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Drogą Manifestu Lipcowego 


JÓZEF CZYREK 


Już 39 lat upływa od ogłoszenia Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwo= 
lenia Narodowego. 22 lipca Polska Ludowa wkroczy w czterdziesty rok 
swego istnienia. Stosowna to chwila, by w świetle nowych doświadczeń 
przemyśleć znaczenie minionych wydarzeń, ocenić przebytą drogę, podjąć 
problemy, które niesie dzień dzisiejszy. | 

22 lipca 1944 r. zajmuje szczególne miejsce w polskiej historii nie tylko 
XX wieku, lecz i całego tysiąclecia polskiej państwowości, Był to począ- 
tek nowej fazy dziejowej, w której ziściło się nierozerwalne zespolenie 
ideałów wyzwolenia narodowego i społecznego, związane z ustanowieniem 
władzy ludowej i wejściem na drogę doniosłych przeobrażeń społecznych, 
z sojuszem polsko-radzieckim i przynależnością naszej Ojczyzny do wspól: 
noty państw budujących socjalizm. 

Chociaż procesy historyczne nie rozstrzygają się w ciągu jednego dnia, 
dzień ów stanówi nie tylko symbol, lecz i rzeczywistą datę graniczną mię= 
dzy dwiema epokami o zasadniczo odmiennej treści. Odchodził w przesz- ' 
łość system wyzysku ludu pracującego przez uprzywilejowane, posiadające 
kiasy i ucisk narodowy, którego najbardziej krwawym, najbardziej okrut- 
nvm w naszych dziejach wyrazem była ludobójcza okupacja hitlerowska. 
Odchodziły w przeszłość słabość i samotność Polski, rodzące załamania 
państwa i cierpienia narodu. 

Materializowała się perspektywa niepodległego, pokojowego bytu pań= 
stwowego w nowych, sprawiedliwych granicach. Ich trwałość i bezpie- 
czeństwo miały być odtąd wsparte nie na złudzeniach czy nierealnych 
aliansach, lecz na mocnych i niezawodnych sojuszach scementowanych 
wspólnymi interesami i dążeniami, wspólnotą ideową i ustrojową. Rodziła 
się wielka szansa szybkiego zaleczenia ran wojennych, skutecznej odbu- 
dowy kraju, wejścia na drogę rozwoju politycznego i społecznego, gospo- 
darczego i cywilizacyjnego, edukacyjnego i kulturalnego. 

W tym procesie przeobrażającym polskie życie od podstaw zbiegły się 
ze sobą, stopiły w jedną całość wątki społeczno-klasowe i narodowo-pań- 
stwowe. W tym wyrażała się istota syntezy dokonanej przez Polską Partię 
Robotniczą, przez polskich komunistów i siły lewicy społecznej. Na tym 
polegał jej nowatorski sens i przełomowe znaczenie. Polska odradzała się 
tym razem jako państwo .ludu pracującego — klasowego panowania połą- 
czonych mocnym sojuszem robotników i chłopów, przewodniej roli robot- 
niczej marksistowsko-leninowskiej partii i jej koalicji ze wszystkimi siła- 
mi postępowymi, demokracji nie dla wybranych, lecz dla najszerszych 
rzesz narodu. 


W walce z obrońcami I pozostałościami dnia wczorajszego kształtował 
się kraj awansu społecznego pracujących klas i warstw, tych, którym rze- 
czywistość nigdy przedtem — ani w pierwszej Rzeczypospolitej, ani w 
czasach rozbiorów, ani w Polsce międzywojennej — nie zapewniała szans 
bycia pełnoprawnymi obywatelami, powszechnego dostępu do pracy i wy= 
kształcenia, możliwości społecznego awansu. 

Przypomnijmy, że 26 lat wcześniej, w pamiętnym roku 1918, w tym sa- 
mym Lublinie powstał rząd zwany ludowym, który opublikował historycz- 
ny manifest o postępowych treściach. Z wielu przyczyn — obiektywnych 
i subiektywnych — nie udało się wówczas przekroczyć granicy między 
pozorami władzy ludu a jego władzą rzeczywistą, zdolną zapewnić pry- 
mat interesów ludzi pracy, urzeczywistniać zasady sprawiedliwości społe- 
cznej, gruntować pewność jutra. Tym razem granica ta została przekro- 
czona dzięki rewolucyjnemu charakterowi podjętych przemian, rewolu- 
cyjnemu nastawieniu przewodzącej im siły — PPR, ściśle współdziałającej 
z lewicą socjalistyczną, ludową i demokratyczną, z PPS, SLi SD. 
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Przemiany torujące drogę szerokim procesom społecznym o klasowym 
charakterze mają zawsze zarazem charakter narodowy. Ludzie pracy to 
przecież zdecydowana większość, trzon i „sól” każdego narodu. Od 22 
lipca 1944 r. naród polski zyskiwał pełną i trwałą niepodległość, sprawie- 
dliwe i korzystne granice, niezawodne oparcie w sojuszu i przyjaźni 
z potężnym socjalistycznym sąsiadem. Zyskiwał prawo współdecydowania 
"z pozycji przyszłego uczestnika berlińskiego zwycięstwa o kształcie powo- 
jennej Europy. Zdobywał trwałe, godne i bezpieczne miejsce w świecie, 
co łącznie stało się fundamentem nawiązującej do najlepszych polskich 
tradycji, konstruktywnej aktywności pokojowej w życiu międzynarodo- 
wym. 

Ale na tym nie wyczerpuje się w istocie przełomowe znaczenie dzieła 
zapoczątkowanego 22 lipca 1944 r. w rozwiązywaniu polskiej kwestii na- 
rodowej. Zniesienie wyzysku ze strony kapitalistów i obszarników, zapew- 
nienie powszechnego dostępu do pracy, ziemi i szkoły, lecznictwa i książki, 
wejście na drogę szybkiej odbudowy i rozbudowy potencjału gospodar- 
czego to przecież także drogi i warunki pomyślnego rozwoju kwestii 
narodowej. 

'Manifest Lipcowy udzielił na objęte nią pytania odpowiedzi obejmującej 
wszystkie podstawowe problemy decydujące o polskich losach. Na tym po- 
legało jego historyczne znaczenie. Stąd wywodzi się trwałość i żywotność 
jego treści łączących w jedno czynniki klasowe i narodowe, patriotyczne 
i internacjonalistyczne. Wybór dokonany przed 39 laty zachowuje pełną 
aktualność. Dramatyczne wydarzenia ostatnich lat pogłębiły ją i postawiły 
w nowym, znacznie ostrzejszym świetle. 

Na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR powiedzieliśmy, że socjalizmu 
będziemy bronić tak jak niepodległości Polski. Bronić socjalizmu — to 
bronić, utrwalać i pogłębiać dzieło zapoczątkowane w naszym kraju 
przez Manifest Lipcowy PKWN. 


x 

Pamięć o tamtych dniach Manifestu Lipcowego, o dniach wyzwolenia 
polskiej ziemi przez Armię Czerwoną i walczące u jej boku ludowe Woj- 
sko Polskie, które „Spoza gór i rzek” przybywało na utęskniony brzeg — 
ma żywotne znaczenie i dzisiaj. Okres ów znalazł się bowiem w ostatnich 
latach w obrębie walki ideologicznej i politycznej. Przeciwnicy socjalizmu 
w kraju, wspierani z Zachodu przez ośrodki wojny psychologiczno-propa- 
gandowej, kwestionują zarówno sens i słuszność całej drogi przebytej przez 
nasz naród w nowym okresie jego dziejów, jak i wielki początek tej drogi 
w lipcu 1944 r. 

Walka na płaszczyźnie edukacji historycznej, oceny wydarzeń i procesów 
dziejowych, nie toczy się samoistnie, w oderwaniu od teraźniejszości 
i przyszłości. Wręcz przeciwnie, generalnym założeniem poprawiaczy hi- 
storii z wstecznych pozycji jest reinterpretacja treści i logiki procesu dzie- 
jowego, który uczynił Polskę państwem socjalistycznym. Chcieli oni na 
tego rodzaju rewizji opierać walkę z ładem konstytucyjnym PRL, prze- 
ciwko naszej partii i jej przewodniej roli, przeciwko sojuszom i zasadom 
polityki zagranicznej naszego państwa. 

Mówiąc innymi słowy, mieliśmy do czynienia z próbą wsparcia kontr- 
rewolucyjnych planów na dziś odpowiednią zmianą zasadniczych ocen 
dnia wczorajszego. Jeśli historia jest w rzeczy samej „nauczycielką ży- 
cia”, to w danym przypadku szeroka akcja fałszowania przeszłości ma na 
celu naukę błędną i dezorientującą, inspirującą poglądy i postawy szkod- 
liwe dla własnego kraju. Odparcie tego ataku i odrobienie jego skutków, 
przejście do dobrze przygotowanej, bogatej w argumenty, systematycznej 
ofensywy na całym obszarze świadomości i edukacji historycznej należy 
do naczelnych zadań w ideologicznej i politycznej działalności naszej partii 
isił z nią współdziałających. 

Szczególnej uwagi wymaga okres walki o niepodległą, ludową, spra- 
wiedliwą społecznie Polskę — okres jej chlubnych, jakże przy tym trud- 
nych „lubelskich narodzin. Określa on genezę, kierunek wyboru tradycji, 
do jakich winno się nawiązywać, generalną tendencję rozwoju i zarys przy* 
szłej 

Są E na VII Plenum KC hasło „powrotu do źródeł”, nasza partia 
miała oczywiście na myśli całe stulecie dziejów jej poprzedniczek i swoich 
własnych. W szczególności jednak wskazała na konieczność odwołania się 
do przełomowego dorobku PPR i współdziałającej z nią odrodzonej PPS 
w okresie budowy fundamentów Polski Ludowej. Praca w tym kierunku 
została zapoczątkowana. Ale do zrobienia jest bardzo dużo, tym więcej, 
że na tym samym okresie skupili uwagę przeciwnicy. Na różne sposoby 
upowszechniają oni tezę, że powstanie Polski Ludowej miało charakter 
nieautentyczny, wymuszony zbiegiem specyficznych okoliczności i narzuco- 
ny przez czynniki względem Polski zewnętrzne. 

W tego rodzaju ocenie, z jednej strony, wypacza się Śkugiońą życiem 
ponad 600 tys. poległych żołnierzy, rolę Armii Radzieckiej w wyzwalaniu 
wszystkich ziem polskich i ocaleniu naszego narodu przed dalszym wyni- 
szczaniem biologicznym. Z drugiej strony, całkowicie pomija się dojrzałość 
i rolę sił opowiadających się za Polską Ludową, gotowość znacznej części 
robotników i chłopów, a także sporych grup inteligencji do podjęcia zadań 
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polskiej rewolucji społecznej. Pomija się wielki, godny najwyższego sza* 
cunku wkład ludowego Wojska Polskiego. Pomija się przemawiający za 
ideami Manifestu Lipcowego zespół doświadczeń narodu, w tym zwłaszczą 
gorzką lekcję września 1939 roku. To prawda, że w lipcu 1944 r. PPR 
i partie z nią sprzymierzone, władza ludowa, stały jeszcze przed zadaniem 
zdobycia poparcia większości narodu. Ale miały wizję i konkretny program 
Ws większość tę zdobyć wcześniej, niż mogło wydawać się na po- 
czątku. 

Fałszując obraz początków Polski Ludowej, przeciwnicy zajmują się od 
dłuższego czasu kwestionowaniem porozumień z Jałty i Poczdamu jako 
rzekomego „wyroku” na naród polski. W rzeczy samej znaczenie postano- 
wień „Wielkiej Trójki” z Jałty i Poczdamu, a jeszcze wcześniej z Teheranu, 
w określeniu międzynarodowych warunków i ram odrodzenia się Polski 
w nowym kształcie terytorialnym i politycznym jest zasadnicze. Przeciw- 
nicy twierdzą, że były to decyzje dla sprawy polskiej negatywne, wręcz 
fatalne. Jest to ocena z gruntu fałszywa, antynarodowa. 

Postanowienia, o których mowa, stworzyły dla narodu polskiego cały 
zespół sprzyjających czynników i warunków, począwszy od przyjęcia 
koronnej tezy, że Polska ma istnieć jako państwo niepodległe, stanowiące 
o sobie, uważane za jednego z głównych uczestników wspólnej walki 
i zwycięstwa nad hitleryzmem. Ustalony został optymalny z każdego pun- 
ktu widzenia: historycznego, politycznego, gospodarczego i obronnego 
kształt granic odradzającego się państwa, Stworzone zostały bardzo ważne 
przesłanki realizacji przez ludowe państwo pełni jego praw międzynarodo- 
wych. 

Największą wagę miało wyeliminowanie czynników, które uniemożliwiły 
w okresie międzywojennym i w pierwszym okresie wojny pozytywne uło- 
żenie stosunków dla Polski najważniejszych: z potężnym socjalistycznym 
sąsiadem — Związkiem Radzieckim. Zarazem otwarto perspektywę stop- 
niowej normalizacji stosunków z Niemcami — zachodnimi sąsiadami Pol- 
ski. A przecież właśnie kwestia dobrosąsiedzkiego ułożenia stosunków na 
wschodzie i na zachodzie była przez trzy ostatnie wieki kluczowym polskim 
problemem narodowym i państwowym. Mocne więzi sojuszu, przyjaźni 
i wszechstronnej współpracy z ZSRR stały się w całym okresie powojen- 
nym niezawodnym oparciem przeciwko polityczno-terytorialnym roszcze- 
niom rewizjonizmu zachodnioniemieckiego i jego sojuszników w innych 
państwach kapitalistycznych. 

Kwestionowanie postanowień z Jałty I Poczdamu jest więc zabiegiem 
antypolskim. Aby zrozumieć, skąd bierze się prowadzące do tego zacietrze- 
wienie, trzeba widzieć i w tej kwestii charakterystyczną dla antysocjali- 
stycznej ekstremy w naszym kraju synchronizację z poczynaniami sił 
zimnowojennych w USA i innych krajach Paktu Atlantyckiego. W ra- 
mach reaganowskiego kursu na podsycanie napięcia w stosunkach 
Wschód — Zachód coraz częściej podnoszą się głosy nawołujące do obalenia 
jałtańsko-poczdamskiego ładu pokojowego w Europie, Do urzeczywistnie- 
nia takich rachub nie dojdzie. Są to bowiem rachuby bez gospodarza, pro- 
wadzone wbrew realnemu układowi sił w Europie i na świecie. 


Z dążeniem do negacji autentyzmu i znaczenia przełomu lipcowego z 
1944 r. łączy się szereg innych zabiegów antysocjalistycznych poprawiaczy 
historii. Należą do nich próby mitologizowania działalności obozu londyń- 
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skiego, a zarazem pomniejszania i atakowania sił walczących o wyzwolenie 
narodowe i społeczne, o nowy kształt ustrojowy Polski w szerokim 
froncie demokratycznym owego czasu. Próbowano wznieść na piedestał 
wszelkie, łącznie z najbardziej krwawymi, bratobójczymi, formy walki 
z rodzącą się władzą ludową oraz ich uczestników. Równocześnie starano 
się otoczyć złą pamięcią to, co stanowieniu Polski Ludowej służyło, i tych, 
którzy e nią walczyli, stawali na jej zew, często płacąc xa to krwią i ży- 
ciem. 

Raz jeszcze trzeba podkreślić, że stoimy na stanowisku wnikliwości 
i rzetelności badań i ocen historycznych. Nie chcemy tematów „tabu” 
ani „białych plam”, które jedynie utrudniają kształtowanie historycznej sa- 
mowiedzy społeczeństwa, w tym zwłaszcza młodzieży. Opowiadamy się 
przeciwko zawężeniom i uproszczeniom. W codziennej praktyce potwier- 
dzamy konsekwentnie pogląd, że wysoko cenić trzeba wszelkie formy 
udziału w walce z najeźdźcą hitlerowskim, wysiłek na wszystkich frontach. 
Każda kropla krwi przelana w tej walce ma jednaką wartość. Tezę, która 
głosi, że nie jest ważne to, kto skąd przychodzi, ale dokąd zmierza, odno- 
simy nie tylko do wahań i rozterek dzisiejszych. Jest ona w pełni wiarygo- 
dna, ponieważ od 1956 r. była wdrażana i przestrzegana. ; 

Niewiele byłaby wszakże warta zgoda polegająca na przemilczaniu tru- 
dnych i bolesnych spraw przeszłości. Rozumiejąc całą złożoność polskich 
losów, całe skomplikowanie ich obiektywnych i subiektywnych uwarunko- 
wań, jesteśmy winni sobie samym, młodym pokolepiom, całemu społeczeń- 
stwu pełną odpowiedź na zasadnicze pytania: kto miał rację, kto prawidło- 
wo rozumiał interesy Polski w walce o kształt przyszłego państwa w la- 
tach wojny i okupacji, w walce o ustanowienie i umocnienie władzy 
ludowej w pierwszych latach powojennych? | 

Odpowiedź może być tylko jedna. Rację mieli cl, którzy w latach 
międzywojennych walczyli z wyzyskiem obszarniczym i kapitalistycznym, 
z niesprawiedliwością społeczną i krzywdą mniejszości narodowych, z pro- 
wadzącą do osamotnienia i zguby paradoksalną koncepcją szukania przy- 
jaciół daleko, a wrogów blisko. Ci, którzy w latach wojny opowiadali się 
za ścisłym powiązaniem natychmiastowej, czynnej walki z okupantem hi- 
tlerowskim z budową szerokiego frontu demokratycznego, programu 
przemian ludowo-demokratycznych z polsko-radzieckim braterstwem broni 
i sojuszem politycznym. Ci, którzy w latach pierwszych oddawali wszy- 
stkie siły umacnianiu Polski Ludowej i przygotowaniu jej wejścia na dro- 
gę budowy socjalizmu. 

Fakt, że rocznica Manifestu Lipcowego staje się polem kolejnej bitwy 
o świadomość historyczną społeczeństwa, nakazuje konsekwentnie ukazy- 
wać wyobcowanie sił antysocjalistycznych z głównego nurtu i logiki pol- 
skiego procesu dziejowego, ich niezdolność do wyciągnięcia wniosków z 
lekcji historii. | 

Na XII Plenum stwierdziliśmy zarazem, że zadania walki i porozumie- 
nia łączą się ze sobą organicznie, stanowią spójną całość. Nie ma między 
nimi sprzeczności, a pytanie: czego ma być więcej — walki czy porozu- 
mienia — jest postawione fałszywie. Potrzeba nam bowiem więcej walki 
i więcej porozumienia. | i 

Toteż obchody 39-lecia Manifestu Lipcowego są okazją do przypom- 
nienia, w jaki to sposób, dzięki jakim siłom i czynnikom, program Polski 


Ludowej stawał się stopniowo wolą i udziałem większości. Ludzie wahają- 
cy się, a nawet początkowo wrodzy ideom PPR, Bloku Demokratycznego 
i PKWN coraz liczniej przechodzili na ich pozycje, a siły trwające uparcie 
> reakcyjnych okopach podlegały coraz szybszej izolacji politycznej i spo- 
ecznej. 

Ówczesne wydarzenia, związane z nimi doświadczenia i reminiscencje, 
mają dziś ogromne znaczenie. Inspirują i mobilizują, pozwalają znajdować 
słuszne rozwiązania obecnych, jakże trudnych i złożonych problemów. Uczą 
spieszyć się mądrze, z uwzględnieniem kosztu i efektu. Dodają otuchy 
i budzą pewność zwycięstwa w walce o przezwyciężenie kryzysu, socjali- 
styczną odnowę, powrót Polski na drogę rozwoju. 
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Zasadniczy spór ideowy i polityczny z przeciwnikami socjalizmu dotyczy 
także bilansu czterech dekad Polski Ludowej. Prawdą jest, że w procesie 
budownictwa socjalistycznego w naszym kraju nie obyło się bez błędów 
i deformacji, załamań i niepowodzeń. Wiązały się one bądź to z brakiem 
konsekwencji i wytrwałości w realizacji ogólnych, marksistowsko-lenino- 
wskich praw i zasad nowego ustroju, bądź z nieumiejętnością ich realizacji 
w sposób dostosowany do specyfiki naszych polskich warunków, lub z 
obu tymi słabościami łącznie. Sądzimy też, że przyjęcie w tej kwestii me- 
tody: albo—albo, byłoby mylne i zwodnicze. Linia IX Zjazdu słusznie za- 
kłada konsekwencję w obu kierunkach. W istocie składają się one na jeden 
kierunek, jedno zadanie. 

_ Błędów nie pomijamy i nie zamierzamy przemilczać. Głębia samokryty- 
cznej oceny ich źródeł i przyczyn, dokonanej przez naszą partię zwłaszcza 
na VI Plenum w 1980 r. i na IX Nadzwyczajnym Zjeździe przed dwoma 
laty, oceny pogłębianej przez Komisję KC w intensywnych pracach, któ- 
rych rezultaty aprobowało XII Plenum, niewiele ma precedensów w hi- 
storii. W tych sprawach będziemy rzetelni do końca, chodzi bowiem 
o wnioski na przyszłość. 

Są one nieodzowne partii, naszym sprzymierzeńcom politycznym, wszy- 
stkim konstruktywnym siłom społecznym, państwu i gospodarce, procesom 
edukacji obywatelskiej po to, by zamknąć drogę ponawianiu się czynników 
rodzących kryzysy. By nie dopuścić do kumulowania się nie dostrzega- 
nych w porę bądź nie docenianych sprzeczności w rujnujące kraj, cofające 
go wstecz konflikty. By uniemożliwić nawrót samozadowolenia i biuro- 
kratyzmu, arogancji i poszukiwania „komfortu” społecznie nie kontrolo- 
wanej władzy, ponowienie się odstępstw od zasad socjalizmu. 

W tej intencji kształtowaliśmy linię programową IX Zjazdu. W tym 
przekonaniu konsekwentnie wcielamy i będziemy wcielać w życie rozle- 
gły program zgodnych z zasadami ustroju reform o demokratycznym cha- 
rakterze. W tym dążeniu rozszerzamy zarówno PRON-owską, jak i inne 
płaszczyzny porozumienia i współpracy ludzi dobrej, obywatelskiej woli, 
niezależnie od ich światopoglądu, biografii, różnic w zapatrywaniach na 
poszczególne kwestie, niezależnie od tego, co robili wczoraj. 

Zasadniczą płaszczyzną urzeczywistniania wniosków płynących z kryzy 
su jest wytrwała odbudowa sił partii, jej konsolidacja zgodnie z wyrażonym 
w haśle „ta sama, ale nie taka sama” zadaniem ugruntowania leninowskich 
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zasad centralizmu demokratycznego, intensyfikacji życia ideowego, umac- 
niania więzi z macierzystą klasą robotniczą i ogółem ludzi pracy. | 

Przetwarzany w dyrektywy do działania, wyrastający z ideologii marksi- 
stowsko-leninowskiej samokrytycyzm nie może mieć nic wspólnego z ne- 
gacją bezspornego dorobku 39-lecia, z katastrofizmem czy „propagandą 
klęski”. Pomijanie dorobku i wyolbrzymianie trudności może jedynie ha- 
mować przezwyciężanie kryzysu, uparty marsz pod górę. Reakcyjne tezy 
o „immanentnym złu socjalizmu” czy „niereformowalności systemu” mają 
działać dezintegrująco i obezwładniająco, rodzić nihilizm, pesymizm i apa- 
tię, wywoływać dezorientację co do realnych szans i możliwości socjali- 
stycznej odnowy. | 

Nie ma tu miejsca na szczegółowy bilans osiągnięć 39 lat Polski Ludo- 
wej w dziedzinie świadomości i przemian społecznych, rozwoju przemysłu 
i rolnictwa, techniki, nauki i oświaty, zdobyczy socjalnych, kultury. Bi- 
lans taki jest niezwykle potrzebny. Powinien być też możliwie szybko 
opracowany z uwzględnieniem całej złożoności rzutujących nań czynników. 
Zobowiązuje do tego przypadające w przyszłym roku czterdziestolecie Pol- 
ski Ludowej. 

Chodzi m.in. o to, by spisać pełną historię dokonanej w Polsce, pomyślnej 
dla ludzi pracy miast i wsi, przebudowy struktury społecznej oraz stosun- 
ków społeczno-ekonomicznych, historię rozwoju własności społecznej i za- 
pewnienia jej prymatu w życiu społeczno-gospodarczym. O to, by wszech- 
stronnie ocenić przebieg i wyniki każdej z faz socjalistycznego uprzemysło- 
wienia i modernizacji gospodarki. By dokładnie ocenić aktualny poziom 
rozwoju sił wytwórczych, ukazując zarówno skalę osiągniętego postępu, 
jak i rozmiar opóźnień. By wydobyć całe znaczenie wprowadzenia i roz- 
woju gospodarki planowej, a zarazem ustalić koszty zaniechań w jej re- 
formowaniu i ulepszaniu na miarę nowych potrzeb. By na gruncie porów- 
nań z okresem przedwojennym i warunkami lat pierwszych, bez szkodli- 
wego zawsze lakiernictwa i czarnowidztwa, określić zarówno postęp, jak 
i zaległości w zaspokajaniu potrzeb ludzi pracy, w materialnych warun- 
kach życia. 

To samo odnosi się do świadczeń socjalnych, nauki, oświaty i kultury, 
do niezwykle szybkich w czterdziestoleciu procesów urbanizacji, do bu- 
downictwa mieszkaniowego i gospodarki komunalnej, lecznictwa, opieki 
nad matką i dzieckiem. Naród systematycznie wyniszczany, skazany przez 
okupanta hitlerowskiego na biologiczną zagładę, w ciągu czterdziestu lat 
powiększył się prawie o połowę: z dwudziestu pięciu do blisko trzydziestu 
siedmiu milionów. Bez uwzględnienia tego, jakże optymistycznego, ale 
zarazem niezwykle <zobowiązującego czynnika nie sposób rzetelnie oce- 
nić dorobku Polski Ludowej. 

Aby wiedzieć, czym rozporządzamy i na co nas stać, potrzebujemy do- 
kładnej inwentaryzacji naszego stanu posiadania, zasobów energii społe- 
cznej, atutów i możliwości. Trapią nas wielkie i uporczywe trudności. 
Tym bardziej podkreślać trzeba, że dorobek 39 lat nieustannej pracy na- 
rodu pod przewodem partii nie zaniknął. Jest, istnieje, określa nasze szan- 
se. Jest rozbudowany i w szerokim zakresie zmodernizowany przemysł. 
Jest niemały potencjał w rolnictwie i innych działach gospodarki. Jest 
infrastruktura, która przy lepszym wykorzystaniu może w coraz szerszym 
zakresie zaspokajać potrzeby społeczne. Są ludzie, w większości młodzi, 


pełni sił, wykszłałceni, dobrze przygotowani do działalności zawodowej, 
jest pracowita, ofiarna, doświadczona klasa robotnicza, czołowa siła pol- 
skich przemian. Jest liczna rzesza gospodarnych, zapobiegliwych rolników. 
Jest wielu wysoko wykwalifikowanych naukowców i techników, organiza- 
torów produkcji i ekonomistów, nauczycieli i lekarzy, agronomów i praw- 
ników, ludzi kultury i sztuki, dziennikarzy, Jest ogrom doświadczeń, które 
prawidłowo odczytywane stają się cennym kapitałem na przyszłość. 

Polska Ludowa jest jak drzewo, na którym, mimo przymrozków i burz 
z roku na rok narastały kolejne słoje. Na tym opieramy niezłomne, z upły- 
wem czasu potwierdzane coraz liczniejszymi faktami przekonanie, że kry- 
zys uda się przezwyciężyć, powrócić na drogę pomyślnego rozwoju. 

Pora powrócić do myślenia o przyszłości, odwrócić sytuację, w której 
uwikłanie w dramatyzm bieżących wydarzeń zawęziło perspektywę, ogra- 
niczyło zakres troski o bliższe i dalsze jutro, w którym trzeba będzie 
możliwie szybko iść naprzód. Na pytanie, czy możemy?, odpowiedź jest 
jedna: musimy. Wydłużenie perspektywy to jedno z zadań, przed 
którymi stanie najbliższe, XIII Plenum Komitetu Centralnego poświęcone 
zagadnieniom ideologicznym. Ideologia jest przecież synonimem perspek- 
tywy, w każdym razie jest nim w socjalizmie. 

Cała wymowa okresu ocalenia i odrodzenia narodowego po grudniu 
1981 r. świadczy niezbicie, że przełom zapoczątkowany Manifestem Lipco- 
wym — przywództwo naszej partii, czołowa rola klasy robotniczej i jej so- 
jusz z chłopstwem, władza ludowa, budowa fundamentów socjalizmu, przy- 
jażń z ZSRR stały się trwałym i niezbywalnym atutem naszego narodu. 
Postępy, jakie osiągnęliśmy w wychodzeniu z kryzysu, choć widoczne i od- 
czuwalne, nie mogą nas jeszcze zadowalać. Ale z niezachwianą pewnością 
możemy powiedzieć, że kryzys tak głęboki wytrzymujemy i pokonuje- 
my, ponieważ Polska to socjalistyczne państwo wyposażone w cały zes- 
pół ideowych, politycznych, społecznych, gospodarczych i moralnych atu- 
tów nowego, wyższego ustroju. 

„Oto — mówił na XII Plenum I sekretarz KC PZPR — wspólny miano- 
wnik: realna, między Bugiem a Odrą leżąca Polska. Przy czym Polska 
znajdująca się w potrzebie, której grozi dalsze pozostanie w tyle, a więc 
degradacja. To niezwykle silny argument do czynu, do aktywności zawo- 
dowej i społecznej, każdego prawdziwego patrioty”. Świadomość tej 
właśnie potrzeby powinna przyświecać poczynaniom wszystkich, dla któ- 
rych zrodzona przed 39 laty Polska to ojczysty dom. który się kocha, dla 
którego się pracuje, za który ponosi się współodpowiedzialność. 


% 


Nie działamy w osamotnieniu. Związek Radziecki, państwa socjalistycz- 
nej wspólnoty z życzliwością i zrozumieniem podchodzą do naszych pro- 
blemów i trudności. Ważne dla każdego człowieka zaufanie, przekonanie, 
że przyjaciel jest z nami, przeniesione na grunt stosunków międzynarodo- 
wych mają ogromne znaczenie. Trudna polska historia nauczyła nas, że 
samotność równa się słabości, gdy prawdziwa więź sojusznicza daje siłe 
i bezpieczeństwo. Prawdę tę potwierdził cały okres powojenny. 

Każdy lipiec przeżywamy w poczuciu, że Polska, która najdłużej dźwi- 
gała brzemię II wojny światowej i najokrutniej została nią doświadczona, 
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która znalazła w sobie dość siły, by godnie uczestniczyć w zwycięstwie 
z 1945 r. i jego berlińskim finale — przestała być samotna i nigdy już samo- 
tna nie będzie. Zaświadczył to heroiczny szlak wspólnych walk. Armii 
Radzieckiej i ludowego Wojska Polskiego, którego ezterdziestolecie be- 
dziemy uroczyście obchodzić jesienią tego roku. Zaświadczyły to łzy rado- 
ści więźniów uwalnianych w ostatniej chwili z hitlerowskich obozów zagła- 
dy. Zaświadczyły zatknięte obok siebie nad gruzami Berlina flagi radzie- 
ckie i polskie. 

Wynikający x zasad internacjonalizmu duch dobrego sąsiedztwa | soli- 
darności, zaufania i współpracy towarzyszył odtąd stosunkom obu naszych 
państw, służąc żywotnym interesom Polski i ZSRR oraz całej socja- 
listycznej wspólnoty. O wartości tych stosunków świadczyły również fakty 
pomocy i współdziałania w momentach krytycznych, szczególnie ważących 
na szali polskich losów. Wszystko to znajduje potwierdzenie również w 
obecnym, bardzo trudnym dla Polski okresie. 

XXVI Zjazd KPZR wyraził przekonanie, że „komuniści i ludzie pracy 
bratniej Polski potrafią rozwiązać nabrzmiałe problemy rozwoju polity- 
cznego i gospodarczego”. Wielkie znaczenie dla utrwalenia i dalszego 
rozwoju braterskiej przyjaźni i wszechstronnej współpracy między PZPR 
KPZR, między PRL i ZSRR, między narodami polskim i radzieckim na 
gruncie internacjonalizmu socjalistycznego, równości oraz poszanowa-= 
nia suwerenności, przyjacielskiej pomocy wzajemnej, miała wizyta polskiej 
delegacji partyjno-państwowej w ZSRR, rozmowy na Krymie, a zwłaszcza 
spotkanie i rozmowy I sekretarza KC PZPR W. Jaruzelskiego i sekretarza 
generalnego KC KPZR tow. J. Andropowa podczas uroczystości sześćdzie- 
sięciolecia ZSRR w Moskwie. Owocne były też rezultaty wizyt przedsta» 
wicieli PZPR i naszego państwa w Berlinie, Pradze i innych bratnich 
stolicach. Zawarte umowy i podjęte inicjatywy odgrywają istotną rolę w 
stabilizowaniu naszej gospodarki i przełamywaniu trudności zaostrzanych 
polityką restrykcji i próbami szantażu SANNCEAĘE? ze strony USA i 
niektórych innych państw NATO. 

Oczywiście obraz Polski jako obiektu jednośtióniych akcji pomocy był- 
by wypaczony i nieprawdziwy. Potencj ał przemysłowy i naukowo-techni- 
czny, aktywność gospodarcza, liczące się zasoby naturalne, zdolność wytwa- 
rzania towarów wysokiej jakości czynią nas, mimo trudności, wartościo= 
wym i godnym zaufania partnerem. Na tym opieramy nasz udział w umac- 
nianiu współpracy zarówno w stosunkach dwustronnych z państwami 80- 
cialistycznymi, jak i w wielostronnych stosunkach w ramach RWPG. Do 
rangi programowego założenia podnieśliśmy zamiar jeszcze bardziej zdecy- 
dowanego orientowania polskiej gospodarki ku międzynarodowemu socja- 
listycznemu podziałowi pracy, ku niezawodności A A ona SREZĄ 
wzajemnie korzystnego współdziałania z bratnimi krajami. 

Obok marksistowsko-leninowskiej ideologii, tożsamości ustrojowej [ 
wspólnej strategii „rozwoju zawsze łączyła nas z nimi, a tym bardziej łą- 
czy dzisiaj, troska e pokój. Jest ona naturalna dla narodów, których ideo- 
logia nakazuje tworzyć, a nie rujnować, budować, a nie burzyć. 

Zdecydowane dążenie państw socjalistycznych do przezwyciężenia groź- 
by wojny nuklearnej, uzdrowienia stosunków międzynarodowych, umoc- 
nienia infrastruktury pokoju i odprężenia — do powstrzymania wyścigu 
zbrojeń = znalazło wyras w praskiej Deklaracji Politycznej Państw-Stron 
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Układu Warszawskiego w styczniu br. Zmierza konsekwentnie w tym kie- 
runku szereg nowych inicjatyw Związku Radzieckiego. Ostatnio, 28 czerw- 
ca br., realistyczna, konstruktywna pozycja państw wspólnoty socjali- 
stycznej znalazła pełny i dobitny wyraz w oświadczeniu ich przywódców, 
przyjętym podczas spotkania w Moskwie. | 

„Do najdalszych zakątków kuli ziemskiej dociera głos najszerszego z do- 
tychczasowych, Światowego Zgromadzenia w obronie pokoju i życia prze- 
ciwko wojnie nuklearnej, które obradowało w Pradze w czerwcu br. Dziś 
walka o pokój jest potrzebna bardziej niż kiedykolwiek po II wojnie świa- 
towej. Wynika to z wielkich, bezpośrednich zagrożeń związanych z przy- 
jętą przez obecną administrację USA i rządy niektórych kapitalistycznych 
państw Europy Zachodniej linią niweczenia dorobku odprężenia, y- 
cania napięć i przyspieszania wyścigu zbrojeń. 

W kręgu tej złowrogiej strategii i pod jej wpływem zrodziła się nowa 
fala aktywności zachodnioniemieckich rewizjonistów i odwetowców. W jej 
ramach zrodził się też plan wykorzystania polskich trudności jako tworzy- 
wa dla wielkiej kampanii przeciwko socjalizmowi i pokojowemu współ- 
istnieniu, plan rozegrania tzw. karty polskiej w celach jawnie wrogich na- 
szym interesom. Plan ten pokrzyżowaliśmy naszymi własnymi siłami, su- 
werenną decyzją z 13 grudnia 1981 r. Nasilona w związku z tym agresja 
propagandowo-psychologiczna połączona z różnorodnymi utrudnieniami 
gospodarczymi i próbami szantażu politycznego jest pośrednim przyzna- 
niem autorów tych posunięć, o co im w Polsce naprawdę chodziło i chodzi. 
Wiemy z historii własnej i innych państw socjalistycznych, że nie pierw- 
szy to przykład prób zawrócenia wstecz biegu historii. Wszystkie one po- 
cząwszy od 1917 r. kończyły się fiaskiem. Nie inaczej będzie i tym razem. 

Polska Ludowa ma trwale określone miejsce w Europie i świecie. Okre- 
ślają je nasze społeczne i narodowe dążenia, doświadczenia i interesy. 
Określa je socjalistyczna treść naszego ustroju i marksistowsko-leninowski 
charakter naszej partii, przynależność do Układu Warszawskiego i Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Określa je nasza niezłomna wola pako- 
ju, którego cenę doświadczyliśmy w szczególny sposób. 

Wszystko, co łączy się z datą 22 lipca 1944 r., zawarte jest w treści kolej- 
nej rocznicy Manifestu PKWN. Będziemy ją obchodzić w poszumie bia- 
ło-czerwonych i czerwonych sztandarów jako święto narodowego i społecz- 
nego wyzwolenia, niepodległości i socjalizmu, postępu i rozwoju, przyjaź- 
ni i pokoju. 
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Sojusz robotniczo-chłopski 
w działaniu 


JERZY GRZYBCZAK 


I. 


Dzieje Polski Ludowej wymagają sprawiedliwej i pogłębionej oceny. 
Nie służy temu ani czarnowidztwo, ani lukrowanie rzeczywistości. Minione 
39-lecie PRL przypada bowiem na wyjątkowo trudny i złożony okres naj- 
nowszych dziejów ojczystych, okres kształtowania się nowej rzeczywistości 
społecznej i politycznej w skomplikowanej sytuacji wewnętrznej i między- 
narodowej. 

Często zadajemy sobie pytanie, czy w tym czasie, nie wolnym przecież 
od konfliktów, zahamowań i wstrząsów, można było zrobić więcej i lepiej. 
ArvzySs wyostrzył nasze oceny. Z krytycznej analizy przeszłości pragnie- 
mv wyprowadzić prawidłowe wnioski na dziś i na jutro. Dlatego podjęliśmy 
czieło reform na skalę nie znaną w poprzednich okresach. Przywracamy 
prawdziwy blask takim ideałom socjalizmu, jak sprawiedliwość, ludo- 
w.adztwo i praworządność. Proces socjalistycznej odnowy kraju i naro- 
djcwego odrodzenia nie zaczyna się w szczerym polu, nie przebiega po 
nie przetartym szlaku. Sięgamy do źródeł naszej ludowej, socjalistycznej 
państwowości, do punktu wyjścia, znaczonego historycznym Manifestem 
Lipcowym, aby z takiej właśnie perspektywy, lepiej uświadomić sobie 
t dobitniej przekonać się o tym, co popychało do przodu rozwój kraju, 
a co osłabiało tempo naszego marszu. W ewidentnych dokonaniach szu- 
Eamy potwierdzenia możliwości i siły społeczeństwa. Z 5 dc wy*- 
ciązamy nauki i przestrogi. 

Abv móc dojść do celu i skuteczniej pokonywać przeszkody na drodze 
sc'alistycznego rozwoju, trzeba wiedzieć, jaki był punkt naszego startu. 
Eisdy nie powinny przesłaniać wielkości i charakteru przeobrażeń, JARE 
dokonały się w Polsce Ludowej. 

Dzięki przeprowadzonej na przełomie lat 1944/1945 rewolucji społecz- 
nej Polska wkroczyła na drogę głębokich przemian politycznych, społecz- 
nych i gospodarczych. Ze sceny dziejowej zeszły stare klasy posiadające, 
ustępując miejsca robotnikom i chłopom, którzy przejęli ster władzy 
w odrodzonej ojczyźnie. Fabryki, kopalnie, huty i elektrownie, szkoły 
iinstvtucje kultury stały się własnością całego narodu, zaś ziemia zna- 
lazła się w rękach tych, którzy od dziada pradziada poświęcali jej pot 
i znój. Zapoczątkowany został proces demokratyzacji kultury, realizacji 
powszechności oświaty. Rozwiązano problem milionów zbędnych pręż- 
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nych rąk do pracy, z języka połocznego zniknęło przekleństwo bezroboe - 
cia. Polska — kraj bandosów i zacofanego rolnictwa — wkroczyła na - 
drogę uprzemysłowienia. 

Dzięki decydującemu zwycięstwu Armii Czerwonej i walczącego u jej 
boku ludowego Wojska Polskiego Polacy wrócili na prastare ziemie za- 
chodnie i północne, a ludowe państwo znalazło się w bezpiecznych grani- 
cach, mając za sąsiadów po raz pierwszy w historii zaprzyjaźnione państwa 
socjalistyczne. Na straży tych granie stoi obronny Układ Warszawski, potęga 
Związku Radzieckiego, aktywny udział Polski w socjalistycznej wspólno- 
cie narodów. 


II. 


Zapoczątkowane historycznym Manifestem Polskiego Komitetu Wyzwo- 
lenia Narodowego przeobrażenia są widoczne wszędzie, we wszystkich re- 
gionach i środowiskach. Szczególnie jednak zaznaczyły się na wsi. Życie 
chłopa w dawnej, przedsocjalistycznej Polsce najlepiej oddają pamiętniki 
młodego pokolenia wsi pisane zarówno w latach międzywojennych, jak 
też w okresie Polski Ludowej. Pełno w nich osobistych dramatów, opisów . 
poniżania, głodu, nędzy, braku godności, ziemi i perspektyw na przyszłość 
w ustroju burżuazyjno-obszarniczym. W wydanym w 1964 r. przez Lu- 
dową Spółdzielnię Wydawniczą zbiorze pamiętników Awans pokolenia, 
gospodyni wiejska z województwa rzeszowskiego zwierza się: „Kiedy 
miałam szósty rok życia, już mnie mama dała do sąsiada bawić dziecko, 
to znaczy poszłam na służbę. Bardzo ciężko było odejść od swojego ro- . 
dzeństwa, no ale cóż, poszłam z myślą, że będę miała chleb i wszystko, 
lecz niestety to mnie właśnie myliło, gdyż zamykano przede mną chleb © 
i wszystko, a jeśli był zostawiony, to zawsze był naznaczony (...). Mimo - 
takich warunków, mama ciągle pytała, czy ktoś nie idzie po resztę na ' 
służbę, inaczej, mówiła, zginiecie z głodu. Pamiętam, jak te starsze bra- - 
cia, wszyscy w koszulach chodziłi, dopiero, jak do szkoły szedł, dostał * 
zgrzebne portki, bo trzeba było wszystko karmić, a o przyodziewku ani 
nru. Pamiętam, gdy zbliżała się sobota, to mama przygotowywała taki 
ług z popiołu drzewnego i w tym moczyła łachy, które z nas pościągała, 
a my tymczasem chowali się na piec t na łóżka lub odziewali się w co 
gdzie było i czekali, aż wyschnie i z powrotem nas ubierała”. 

Socjalizm stworzył podstawy do usuwania dawnych nierówności społe- ' 
znych na wsi, do naprawiania krzywdy chłopskiej, do likwidacji przelud- 
ńienia agrarnego i głodu ziemi. Zapoczątkował on długotrwały proces 
niwelowania różnic warunków życia w mieście i na wsi. Ze wsi zniknęło ' 
obszarnictwo, uległ rozpadowi stary aparat władzy, przestała gnębić lichwa. 
W wyniku reformy rolnej ponad 6 mln ha ziemi znalazło się w rękach - 
mało- i średniorolnych chłopów. Kilkaset tysięcy rodzin znalazło gospo- 
darstwa na odzyskanych ziemiach zachodnich i północnych. : 

Socjalizm zapewnił warunki urzeczywistniania sztandarowego hasła ru- ' 
chu ludowego: „Ziemia, władza, oświata dla ludu”. Mało kto już pamięta, 
że postulat zapewnienia wsi dostępu do oświaty przede wszystkim ozna- 
czać musiał podjęcie walki z niechlubną spuścizną analfabetyzmu. Aby 
zapewnić powszechny dostęp do elementarnych dóbr kultury, trzeba było 
znaczny odsetek ludzi nauczyć czytać i pisać, W ciągu kilku powojennych i 
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lat zdołano upowszechnić nauczanie podsławowe na wsl, a młodzieży 
chłopskiej zapewniono dostęp do szkół i wyższych uczelni. 

W procesie przeobrażania stosunków społecznych na wsi doniosłą rolę 
odegrało uprzemysłowienie kraju. Dla milionów zbędnych dawniej rąk do 
pracy znalazło się zajęcie na budowach i w fabrykach. Część, opuszczając 
wieś, zmieniła na stałe miejsce swego zamieszkania, zasilając szeregi klasy 
robotniczej. Inni, łącząc pracę w przemyśle z pracą w gospodarstwie, ufor- 
mowali się w kategoriach tzw. chłopów-robotników. W wyniku przemie- 
szczania siły roboczej w relacji miasto — wieś, a także w obrębie samej 
wsi, nastąpiły poważne zmiany demograficzne. : 

Wystarczy wspomnieć, że w 1931 r. ludność wiejska stanowiła 73 proc. 
ogółu ludności kraju, a w 1980 r. już tylko 41,3 proc. Jeśli przed pół 
wiekiem w rolnictwie pracowało 61 proc. ogółu zatrudnionych, to w 1980 r. 
tylko 25—26 proc. | 

Proces zmniejszania się zatrudnienia w rolnictwie i odpływu do zajęć 
pozarolniczych bez zmiany miejsca zamieszkania (najczęściej z braku 
mieszkań) powoduje, że wśród ludności wiejskiej maleje odsetek ludności 
rolniczej. W pierwszych latach powojennych ludność wiejska — nierol- 
nicza — była nieliczna, W 1931 r. wyniosła ona 20,1 proc. ludności wiej- 
skiej, a w 1950 r. 22,7 proc. Ludność rolnicza wyniosła więc odpowiednio 
79,9 oraz 73,2 proc. W 1980 r. odsetek ludności rolniczej wśród ludności 
wiejskiej spadł do 55,6 proc. Jeszcze silniej spadł udział ludności utrzy- 
mującej się z gospodarki indywidualnej w stosunku do ludności wiej- 
skiej, a mianowicie z 67 proc. w 1950 r. do 40,5 proc. w 1980 r., a więc 
o 26,8 proc. Ma to wielorakie konsekwencje społeczne i polityczne. 

Cennym osiągnięciem 39-lecia było przyjęcie w polityce społecznej kie- 
runku na wyrównanie dysporporcji w dziedzinie ochrony zdrowia, ubez- 
pieczeń społecznych i poziomu życia materialnego, Wyrazem tego było 
objęcie ludności rolniczej powszechnym systemem ubezpieczeń zdrowot- 
nych i emerytalno-rentowych oraz uznanie prawa ludności rolniczej do 
takiego samego poziomu dochodów, jakie uzyskuje ludność nierolnicza. 


IIL. 


Uznanie rozwiązania nabrzmiałych problemów wsi za ważny cel działa- 
nia nowej władzy u narodzin Polski Ludowej sprzyjało pozyskiwaniu 
chłopów do rewolucji społecznej, wpłynęło na przełamywanie braku zaufa- 
nia do nowej rzeczywistości społecznej, służyło umocnieniu sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego — podstawowej zasady ustrojowej państwa socjalistycz- 
nego. Chłopi przekonali się, że bez udziału klasy robotniczej nie są w sta- 
nie rozwiązywać żadnego ze swoich historycznych postulatów. Ale też 
klasa robotnicza nie była w stanie przeprowadzić rewolucji bez udziału 
i poparcia chłopów. 

„Sojusz robotniczo-chłopski — jak pisze prof. dr Bolesław Strużek — 
można określić, jako porozumienie i współdzialanie między klasą robotni- 
czą t chłopską dla realizacji wspólnych celów i obrony swych interesów, 
które to cele i interesy determinowane są przez układ historycznych wa- 
runków”. 

Pomiędzy chłopami i robotnikami występują zarówno podobieństwa, jak 
i różnice. Chłopi posiadają własność ziemi, podczas gdy robotnicy, poza 
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osobistą, nie mają żadnej własności, Wartością, która łączy chłopów z ro- 
botnikami, jest praca. Istnienie tego czynnika wpływa na zbliżenie pomię- 
dzy tymi klasami, ale nie może wykluczyć także pojawienia się stanu dys- 
harmonii. 

Idea sojuszu robotniczo-chłopskiego długo torowała sobie drogę zarów- 
no w ruchu robotniczym, jak i w ruchu ludowym, przezwyciężając za- 
równo ideologię agraryzmu, jak i sekciarstwo. Istotnym krokiem w dzie- 
dzinie politycznego zbliżenia obu klas była wspólna walka przeciwko na- 
rastającemu faszyzmowi w drugiej połowie lat trzydziestych. Proces ten 
pogłębił się we wspólnej walce robotników i chłopów z hitlerowskim 
najeźdźcą. Świadomość istniejącego zagrożenia integrowała najliczniejsze 
klasy polskiego społeczeństwa wokół nadrzędnego celu, jakim była wolna, 
niepodległa ojczyzna. 

Z powszechnym uznaniem chłopów spotkał się program agrarny PPR 
urzeczywistniony bezpośrednio po wyzwoleniu kraju. Doniosły akt tego 
programu — reforma rolna — był wyrazem sprawiedliwości dziejowej, 
realizacją politycznego celu ruchu ludowego wysuniętego jeszcze w okre- 
sie międzywojennym. Parcelacja majątków obszarniczych, przeprowadzo- 
na z aktywnym udziałem robotników, tworzyła podwaliny nowych zasad 
sojuszu robotniczo-chłopskiego. Była praktycznym wyrazem politycznej 
doniosłości wspólnego działania robotników i chłopów. | 

Chłopi, wyrażając zadowolenie z polityki władzy ludowej wobec wsi 
t rolnictwa, z entuzjazmem zaczęli odbudowę własnych gospodarstw, przy- 
stąpili do zagospodarowywania odłogów i osiągnęli w 1950 r., pod koniec 
planu 3-letniego, poziom produkcji rolnej z końca lat trzydziestych, W 
1950 r. na skutek polityki forsowanej kolektywizacji tempo przyrostu 
produkcji rolniczej gwałtownie się obniżyło (z ponad 20 proc. rocznie w la- 
tach 1946—1949 do ok. 1 proc. w latach 1950—1955). Przymus obowiązko- 
wych dostaw, progresja podatkowa, nieprzychylny stosunek do większych, 
prowadzonych na dobrym poziomie, gospodarstw doprowadziły do poważ- 
nego rozdźwięku pomiędzy szerokimi kręgami chłopów a władzą. Nastąpiło 
odejście od leninowskich zasad sojuszu robotniczo-chłopskiego, wyrażają- 
ce się w administracyjnych metodach organizowania spółdzielni produk- 
, cyjnych, niedocenianiu znaczenia rolnictwa w całości gospodarki narodowej. 
- Oznaczało to w praktyce zakłócenie więzi ekonomicznej między miastem a 
wsią, gdyż zmniejszanie produkcji rolnej pogłębiało trudności na rynku 
żywnościowym w miastach. Na wsi w wyniku tej politvki pogorszyły się 
warunki życiowe ludności. W sferze politycznej tendencje te wyrażały się 
w koncepcjach likwidatorskich w odniesieniu do ruchu ludowców, trakto- 
wanego jako formacja przejściowa. 

Dokonując krytycznej oceny dotychczasowej polityki rolnej wobec wsi . 
i rolnictwa, PZPR i ZSL we wspólnych wytycznych z 1957 r. postanowiły 
oprzeć przekształcenie rolnictwa indywidualnego na zasadach pełnej do- 
browolności, przywrócić podmiotową rolę rolnikom i ich organizacjom, 
stworzyć lepsze techniczne i ekonomiczne warunki rozwoju rolnictwa. Nie- 
stety, zasady te w praktyce nie zawsze były przestrzegane. Szczególnie da- 
wały o sobie znać skutki niedoinwestowania rolnictwa. Mimo deklaracji 
i zapewnień nie były realizowane zobowiązania przemysłu wobec rolnic- 
twa. Tylko w krótkich okresach, zwłaszcza bezpośrednio po krvzvsach, 
wzrastało zainteresowanie rolnictwem. W okresach względnej stabilizacji 
jego potrzeby schodziły na dalszy plan. 
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Szczególnie dotkliwie skutki tej polityki odczuwało rolnictwo indywl- 
dualne, które nie znosi wahań i pulsowania polityki rolnej. Widoczny zwrot 
ku temu sektorowi w początkach lat siedemdziesiątych (ubezpieczenia zdro- 
wotne rolników, zniesienie obowiązkowych dostaw zbóż, nowe w 1 
opłacalności produkcji) zaznaczył się wyraźnym wzrostem wyników pro- 
dukcyjnych w rolnictwie i poprawą sytuacji na rynku. Doświadczenia tego 
okresu nie zostały jednak utrwalone, zaś lata siedemdziesiąte charaktery- 
zowały się brakiem stabilności warunków rozwoju indywidualnego rolnic- 
twa, zaniedbaniami w sferze polityki społecznej, niedorozwojem poten- 
cjału przemysłu pracującego na rzecz rolnictwa, nierównym traktowa- 
niem poszczególnych sektorów w polityce rozdziału nakładów inwesty- 
cyjnych, dotacji i kredytów. Duże szkody polityczne i społeczne wyrządziło 
niedocenianie społecznych sił wsi w procesie jej rozwoju i ograniczanie 
samorządu rolniczego i wiejskiego. Ubocznym skutkiem niedoceniania rol- 
nictwa był proces nadmiernego odchodzenia ze wsi prężnej i zdolnej mło- 
dzieży oraz zjawiska zniechęcenia i frustracji osłabiające zainteresowanie 


produkcyjne rolników. 

Niekonsekwencje polityki lat siedemdziesiątych ostro ujawniły się na 
przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, wywołując falę nieza- 
dowolenia na wsi. Chłopi, podobnie jak i robotnicy, ujawnili dążenie do u- 
zyskania podmiotowości w życiu społeczno-politycznym, Wysunęli też sze- 
reg postulatów, zmierzających do zbliżenia warunków życia i opieki 8o- 
cjalnej w mieście i na wsi, do priorytetowego traktowania potrzeb rolnie- 
twa i wsi. Wystąpiła tendencja do posiadania własnej reprezentacji intere- 
sów zawodowych rolników oraz dążenie do odradzania samorządu rolni- 
czego i spółdzielczego. 

Wiele dyskusji wśród chłopów wywołał także problem miejsca i roli 
ZSL w polskim systemie politycznym. Droga do uznania przez ruch ludo- 
wy podstawowych zasad ustrojowych prowadziła przez ostrą walkę poli- 
tyczną wewnątrz ruchu ludowego do wyeliminowania opozycji. Proces ten 
doprowadził do zjednoczenia ruchu ludowego i powstania ZSL. Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe uznało przewodnią rolę klasy robotniczej i PZPR w 
budowie socjalizmu, uznało też sojusz robotniczo-chłopski za podstawę u- 
stroju socjalistycznego. Na tej płaszczyźnie powinny układać się stosunki 
międzypartyjne. Pojawiająca się w różnych okresach tendencja do trans- 
misyjnego traktowania roli Stronnictwa wbrew jego istocie jako partii so- 
juszniczej i próby ograniczenia jego wpływów wpłynęły negatywnie nie 
tylko na kondycję ideowo-polityczną ZSL, ale osłabiły cały system politycz- 
ny. Doświadczenie uczy, że w tych okresach, kiedy dobrze układa się 
współpraca pomiędzy PZPR i ZSL, poprawia się atmosfera polityczna na 
wsi i w kraju, następuje ożywienie społeczno-produkcyjne rolników. 
Zachowując wierność podstawowym zasadom ideowym i pryncypiom poli- 
tycznym chłopi-ludowcy wysunęli postulat umocnienia roli ZSL jako partii 
chłopskiej i oparcia stosunków międzypartyjnych, przy uznaniu przewod- 
niej roli PZPR w społeczeństwie i w państwie, na zasadach partnerstwa, 
poszanowania tożsamości ideowej oraz samodzielności programowej i orga- 
nizacyjnej Stronnictwa. 

Podjęcie szerokiego programu reform zmierzających do demokratyzacji 
stosunków na wsi, do rozwoju samorządu i przywracania podmiotowej 
roli chłopów, a także działania na rzecz podniesienia rangi problemów wy- 
żywienia społeczeństwa są warunkiem konsolidacji wewnętrznej wsi i 
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ważnym czynnikiem umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego. Trzeba 
bowiem pamiętać, że po sierpniu 1980 r. również wieś stała się terenem 
ostrej walki politycznej. Opozycja wykorzystywała niezadowolenie wsi do 
organizowania walki z legalną władzą, do wzniecania antagonizmów po- 
między różnymi grupami mieszkańców wsi oraz między miastem a wsią. 
Wysuwała ona hasła totalnej negacji postępu, jaki dokonał się na wsi w 
okresie Polski Ludowej. Nawoływano do zastępowania państwowego skupu 
produktów rolnych wymianą naturalną i rozwiązania bezpośrednich więzi 
miasta ze wsią. Agitowano za likwidacją wszelkich dotychczasowych struk- 
tur organizacyjnych, próbowano poróżnić wiejskie organizacje społeczno- 
-zawodowe, rozniecano waśnie międzypartyjne. 

Wszystko to godziło w polityczne i ekonomiczne podstawy sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego, w konsekwencji prowadziło do rozdarcia i antagoni- 
zowania społeczeństwa polskiego. 

Szczególnym wyrazem troski o przywrócenie harmonii w stosunkach po- 
między miastem a wsią, pomiędzy robotnikami a chłopami było wspólne 
plenum KC PZPR i NK ZSL ze stycznia 1983 r. Obie partie uznają, że 
warunkiem umocnienia sojuszu jest zapewnienie podmiotowej roli obu 
podstawowych klas społecznych, rozwój samorządności robotniczej i chłop- 
skiej, respektowanie ich interesów i potrzeb. Interesy robotników i chło- 
pów w krótkich okresach mogą nie być zbieżne. Odnosi się to zwłaszcza 
do polityki dochodów, cen i nakładów inwestycyjnych. Społeczeństwo musi 
jednak zrozumieć, że bez stabilności polityki rolnej, bez odpowiednich wa- 
runków ekonomicznych, bez dopływu strumienia techniki, bez rozwiąza- 
nia społecznych spraw wsi nie rozwiążemy problemu wyżywienia naro- 
du. Na XI wspólnym Plenum podkreślono, że rolnictwo i gospodarka żyw- 
nościowa stanowią integralną część całej gospodarki narodowej, a o ich 
rezultatach decydują nie tylko rolnicy. Uznano także, że rolnictwo polskie 
jest jedno, a gospodarka chłopska zintegrowana z gospodarką planową, to 
trwałe ogniwo gospodarki narodowej i uznano za celowe potwierdzenie 
tej trwałości w Konstytucji PRL. 

Waga kwestii żywnościowej tworzy nową przesłankę sojuszu robotniczo- 
„chłopskiego. Tak jak mieszkańcy miast nie mogą się obyć bez żywności 
wytworzonej na wsi, tak rolnicy nie rozwiążą żadnego produkcyjnego czy 
społecznego problemu bez udziału klasy robotniczej i inteligencji, Te klasy 
są sobie i pozostaną nawzajem potrzebne. Szerokie oświetlenie tych kwestii 
dała zorganizowana w marcu 1983 r. staraniem Instytutu Historii Ruchu 
Robotniczego WSNS i Zakładu Historii Ruchu Ludowego NK ZSL konfe- 
rencja na temat: Sojusz robotniczo-chłopski podstawą porozumienia naro- 
dowego. K 

Dmorniekić sojuszu robotniczo-chłopskiego dobrze służy partnerskiemu 
współdziałaniu PZPR i ZSL w koalicyjnym systemie sprawowania władzy 
w Polsce. Dobrze służy naszemu narodowi'i socjalistycznej Ojczyźnie. 


Pod znakiem 
socjalistycznej demokracji 


ALFRED BESZTERDA 


U progu czterdziestolecia Polski Ludowej, po trzydziestu dziewięciu la- 
tach rozwoju kraju i przemian społecznych, które należycie można ocenić 
tylko wtedy, gdy się zastosuje skalę historyczną i możliwie obiektywne 
kryteria, myśl polityczna kieruje się ku refleksjom głębszym niż rozważa- 
nia rocznicowe. Wytłumaczyć to można spostrzeżeniem, że przebyta droga 
"od pewnego momentu ujawnia swoją niejednolitą strukturę: zmienialiśmy 
warunki marszu ku przyszłości, a przez to i samych siebie. Przeświadczenie 
o słusznym wyborze drogi i zadowolenie z pomyślnego w sumie przejścia 
jej tak znacznego odcinka nie wykluczają rozważań nad potknięciami. Wie- 
my, aż nadto dobrze, iż rozwoju bezkonfliktowego nie ma; im dalsza za- 
tem jest perspektywa, z jakiej rozważamy przeszłość — tym spokojniejsze 
ujęcie w myśli politycznej kwestii idei przewodnich i marginesów błędu. 
Wbrew pozorom nieco chłodne podejście do tzw. kryzysogennych aspek- 
tów rozwoju Polski Ludowej i procesów budownictwa socjalistycznego nie 
pomniejsza siły i walorów idei przewodnich naszej linii politycznej obranej 
w 1944 r. Spojrzenie obiektywne oczyszcza te idee z subiektywizmu wy- 
paczeń, bądź nawet błędnych interpretacji, a w konsekwencji sprzyja od- 
nawianiu się i odmładzaniu całego systemu ideologicznego socjalizmu. 

Idee przewodnie ludowo-demokratycznej przebudowy społeczeństwa 
1 państwa polskiego zostały historycznie zweryfikowane. Po 39 latach pra- 
wie nic (albo bardzo mało) zostało z anachronicznych struktur społecznych 
opartych na wyzysku klasowym i rażących nierównościach; gospodarka 
kraju — przy wszystkich swoich słabościach — jest zjawiskiem całkowicie 
nowym, społeczeństwo żyje w nowym wymiarze cywilizacyjnym i kultu- 
ralnym, państwo uzyskało utrwaloną pozycję w świecie; jesteśmy w tra- 
dycji tym samym narodem, ale nowym ze względu na nowe warunki bytu 
inowy sposób życia. Pojawienie się nowych aspiracji, szczególnie dyna- 
micznych w młodszych pokoleniach, dowodzi spełnienia się aspiracji daw- 
niejszych. Socjalizm realny, a więc socjalizm w sferze rzeczywistości pod- 
dawany jest próbom nie mającym nic wspólnego z laboratorium, są to bo- 
wiem zastosowania praktyczne z wszystkimi komplikacjami i konsekwen- 
cjami. Możemy szczycić się pozytywnym wynikiem globalnym i dzięki te- 
mu wytrwać na słusznie obranym kierunku. Jednakże w życiu społeczno- 
-politycznym zastosowania praktyczne niesłychanie rzadko przynoszą efek- 
ty idealne — potrzebne są ciągłe modyfikacje, konieczne jest odrzucanie 
rozwiązań jawnie niekorzystnych, a nieraz przydaje się powrót do koncep- 
cji przedwcześnie odrzuconych, 
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Tych kilka wstępnych refleksji niech posłuży jako wątek dla wplecenia 
w wizję rozwoju Polski Ludowej tematu z wieiu względów ważnego i chy- 
ba dostatecznie interesującego zarówno pod względem historycznym, jak 
i współczesnym. Jest nim sprawa obecności Stronnictwa Demokratycznego 
w przemianach politycznych, społecznych i gospodarczych naszego kraju. 
Wkład programowy i czynne uczestnictwo SD w dziele dokonania histo- 
rycznie koniecznych przemian społeczno-politycznych w Polsce ukazują ze 
szczególnie ciekawej strony powstanie i funkcjonowanie polskiej odmiany 
systemu sojuszniczego w państwie socjalistycznym. Oto z kierowniczą 
partią proletariacką zblokowało się, obok stronnictwa chłopskiego (lewico- 
wego SL, potem ZSL), wywodzące się z ugrupowania inteligenckiego i roz- 
wijające się w oparciu o poszerzoną bazę warstw tzw. pośrednich Stron- 
nictwo Demokratyczne. Status SD, jego — żeby się tak wyrazić — „kariera 
polityczna” w Polsce Ludowej w lepszej lub gorszej koniunkturze ponie- 
kąd ilustrują mniej lub bardziej harmonijnie przebiegające okresy reali- 
zacji idei przewodnich demokracji ludowej i socjalizmu. 

W 1944 r. Stronnictwo Demokratyczne miało bardzo jeszcze świeży ro- 
dowód i w znacznej mierze dzięki temu — ze względu na plastyczne moż- 
liwości formowania swojego programu od nowa — spełniło rolę pełnowar- 
tościowego sojusznika partii robotniczych w pozyskiwaniu dla władzy lu- 
dowej środowisk niełatwo akceptujących przekształcenia tak głęboko się- 
gające i tak dynamicznie przebiegające, jak w.latach 1944—1948. Inteligen- 
cja szeroko pojęta (ze środowisk akademickich i twórczych, nauczyciele, 
pracownicy wymiaru sprawiedliwości i służby zdrowia, część inteligencji 
technicznej, pracownicy administracji — inteligencja urzędnicza), a na- 
siępnie grupy ludności działającej czy zatrudnionej w sektorze drobno- 
towarowym (drobni prywatni wytwórcy, kupcy i rzemieślnicy) poten- 
cjalnie znajdowały w programie i praktycznej działalności Stronnictwa 
drogi do zajęcia trwałego miejsca w — jak się to mówiło — nowej 
rzeczywistości. A chodziło nie tylko o neutralizację wrogich bądź tylko 
nieufnych nastrojów i nastawień czy postaw politycznych: chodziło 
przede wszystkim o mobilizację jak największych grup społeczeństwa do 
czynnego, twórczego i nacechowanego dobrą wiarą udziału w odbudowie 
zniszczonego kraju. | 

Trzeba zdać sobie sprawę z tego, z jakich przyczyn Stronnictwo Demo- 
kratyczne zdolne było w 1944 r. podjąć się roli sojusznika politycznego PPR 
i PPS, a następnie ocenić, jak się z tej roli wywiązało. I dlaczego ta pozy- 
tywna rola Stronnictwa była następnie podważana, czyli na czym polegał 
jeden z błędów popełnionych na drodze budowania Polski socjalistycznej. 

Sojusznikiem rewolucyjnej partii proletariackiej i radykalnego ruchu lu- 
dowego było Stronnictwo Demokratyczne od początku. Do Małej Deklara- 
cji Demokratycznej w momencie powstania Klubu Demokratycznego 
w Warszawie w dniu 16 października 1937 r. dołączono deklarację współ- 
działania z tymi dwoma głównymi klasowymi ruchami politycznymi w 
Polsce przedwrześniowej. Demokratyczno-liberalny program SD z 1939 r. 
wskazywał konieczność zasadniczej przebudowy życia kraju. Burza dzie- 
jowa lat wojny i okupacji, a zwłaszcza wyzwolenie przydały temu pro- 
gramowi cechy typu rewolucyjnego, SD przeszło do programu demokra- 
cji społecznej. 

Z pozoru mogłoby wydawać się paradoksalne, że partia, która wyrosła 
z nurtu liberalno-demokratycznego — a więc mimo radykalizmu — are- 
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wolucyjnego, wzięła aktywny udział w rewolucji ludowo-demokratycznej 
wchodząc w sojusz z partiami robotniczymi i radykalno-lewicowymi lu- 
dcwcami. Wyjaśnienie tego przynoszą i okoliczności sprzyjające rady- 
kalizacji każdego szczerze demokratycznego i patriotycznego programu, 
i osiągnięcia pierwszego okresu działalności Stronnictwa. 

Impulsem dla powstania ruchu demokratycznego w 1937 r. było uświa- 
domienie sobie przez grupę postępowych inteligentów, o różnej zresztą 
proweniencji politycznej, potrzeby przeciwstawienia się wyraźnie nega- 
tywnym trendom rozwoju sytuacji polityczno-społecznej i konieczności 
walki z sanacją o demokratyczną reformę ustroju i radykalne przemiany 
gospodarczo-społeczne. 

W krótkim przedwojennym okresie, w jakim działały Kluby Demokra- 
tyczne, a następnie Stronnictwo, nie zdołano rozwinąć szerzej efektywnej 
działalności organizacyjnej, zdołano jednak wyraźnie określić swe oblicze 
ideowe i polityczne oraz zarysować myśl programową. Miało to zasadnicze 
znaczenie dla dalszych etapów działalności Stronnictwa, W Stronnictwie 
ukształtowała się — generalnie biorąc — konstruktywna myśl demokra- 
tyczna, która umożliwiła zintegrowanie dość zróżnicowanych środowisk, 
jakie znalazły się w Klubach i SD, przyciągnięcie nowych szczerze demo- 
kratycznych grup i jednostek. Stała się też fundamentem zasad, do któ- 
rych powracając SD kształtowało swą myśl polityczną i programową, 
w jakże przecież odmiennych formacjach historycznych. 

Myśl demokratyczna powstającego SD była od zarania myślą także pań- 
stwową: akcentowała zwłaszcza zależność państwa od stopnia realiza- 
cji w nim demokratycznych zasad społeczno-ustrojowych, od realizacji za- 
sady podmiotowości społeczeństwa, aktywności tego społeczeństwa i stop- 
nia świadomości składających się na nie obywateli, Pierwsze deklaracje 
programowe, zwłaszcza Deklaracja Programowa uchwalona przez Zjazd 
Konstytucyjny Stronnictwa Demokratycznego (I Kongres) w kwietniu 
1939 r. za podstawy prawidłowego rozwoju społecznego uznała „wolności 
obywatelskie, sprawiedliwość społeczną, uczciwość w stosunku do” zobo- 
wiązań wewnętrznych i międzynarodowych”, W myśli demokratycznej 
owego okresu poprzez ocenę sytuacji i programy jej naprawy kształtował 
się model przyszłego zdemokratyzowanego państwa i społeczeństwa, mo- 
del lub zarys modelu ustroju demokratycznego. 

Zdawano sobie sprawę, że walka o nakreślone przez SD cele nie może 
być walką odizolowaną ani w sensie społecznym, ani politycznym. „Człon- 
kowie i sympatycy Klubu Demokratycznego, upatrując jedyną rękojmię 
niepodległości rozwoju i potęgi Ojczyzny w szerokich warstwach ludu 
polskiego: chłopach, robotnikach, inteligencji pracującej, uchwalają za- 
wrzeć najściślejszy kontakt i współdziałanie z wielkimi masowymi organi- 
zacjami oo polskiego: Stronnictwem Ludowym ti Polską Partią Socjali- 
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Poszukiwanie sojuszników politycznych w ruchach robotniczym i ludo- 
wym wynikało nie tylko z pokrewieństwa i zbieżności szeregu idei oraz 
z wymogów taktyki politycznej stronnictwa liczebnie niezbyt wielkiego. 
Wynikało to także z zasady podmiotowości społeczeństwa oraz afirmacji je- 
go ludowych sił. U podstaw leżała tu ocena i przekonanie, iż społeczeństwo 


(1) Materiały do historii Klubów Demokratycznych i Stronnictwa Demokratycznego 
w latach 1937-—1939, cz. 1, Warszawa 1964, str. 170. 


reprezentuje taki poziom świadomości obywatelskiej, że można, mobilizu- 
jąc jego moralne siły, złożyć w ręce tegoż społeczeństwa odpowiedzialność 
za całokształt spraw publicznych, że można oprzeć byt Rzeczypospolitej „na 
mocy charakteru, odwadze cywilnej i godności obywatelskiej jednostek ze- 
spolonych z państwem i związanych ściśle z ogółem ideą bezinteresownej 
"slużby publicznej” (2). 

Sięgamy tu do czasów dość odległych aby pokazać, że sojusz ruchu demo- 
kratycznego, wyraźnie zresztą radykalizującego, z ruchem rewolucyjnym 
ma swą głęboką genezę. Przymierze zawarte w walce o reformy legło 
u podstaw przyszłego sojuszu w dokonywaniu rewolucji społecznej. 

W latach okupacji podziemny ruch demokratyczny nie był jednolity 
organizacyjnie ani ideologicznie. Wszystkie jednak jego formacje przecho- 
dziły generalny proces radykalizacji, ewolucji w stronę lewicy społecznej. 
Stronnictwo wyzbywało się niektórych swych ideowych obciążeń, które 
utrudniały nawiązanie ściślejszego sojuszu z obozem radykalnej lewicy 
skupiającym się wokół Polskiej Partii Robotniczej, Płaszczyzną, która 
umożliwiła nawiązanie takiej współpracy w momencie wyzwalania kraju 
było stałe traktowanie demokracji jako kategorii ideologicznej nie podle- 
gającej politycznym przetargom i stanowiącej o potencjalnych możliwo- 
ściach zaakceptowania lewicowego zwrotu w dziejach narodu. 

Członkowie Stronnictwa Demokratycznego „Prostokąt”, Stronnictwa 
Polskiej Demokracji oraz innych ugrupowań powstających i działających 
w skomplikowanej sytuacji walki podziemnej wybierali — generalnie 
— pozycję na lewicy. Dominowała tu świadomość, że Polska odrodzić się 
musi w nowym kształcie ustrojowo-politycznym i że władzę w niej przejmą 
masy ludu pracującego. Świadomość ta była silna zwłaszcza wśród działa- 
czy SD, którzy uczestniczyli w pracach Związku Patriotów Polskich 
w ZSRR. Razem z działaczami ruchu robotniczego i ludowego wypraco- 
„wywali oni polityczny program i kształt przyszłego ustroju ludowo-demo- 
kratycznego, sojuszu ze Związkiem Radzieckim, aby natychmiast po wkro- 
czeniu na ziemie polskie przystąpić do realizacji zamierzeń, Otworzyło tę 
realizację ogłoszenie Manifestu PKWN, który został podpisany również 
w imieniu Stronnictwa Demokratycznego. 

Odrodzone SD znajdowało motywacje ideowe i czerpało siły ze wszy- 
stkich swych źródeł, znajdując oparcie w sojuszu z PPR, PPS, SL i inny- 
mi siłami reprezentowanymi w Krajowej Radzie Narodowej i PKWN. 
Udział SD w rewolucyjnej przebudowie struktury gospodarczo-społecznej 
i polityczno-ustrojowej miał u podstaw szereg założeń programowych, któ- 
re nacechowane były przechodzeniem od pojęć liberalizmu demokratyczne- 
go — nie zawsze konsekwentnych, ale z silnymi akcentami radykalizmu 
— do pojęć demokracji społecznej. 

„Pamiętamy nauczeni doświadczeniem — głosiła pierwsza Deklaracja 
SD w wyzwolonym Lublinie — że demokracja formalna, wypisana jedy- 
nie w Konstytucji, ograniczona do form politycznych, jest zdobyczą nie- 
trwałą póty, póki nie znajdzie swej podbudowy i uzupełnienia w demo- 
kracji społeczno-gospodarczej, poręczającej nie tylko równość praw, ale 
ti równe widoki ich urzeczywistnienia w życiu, w praktyce codziennej” (3). 


(2) Deklaracja Programowa Stronnictwa Demokratycznego. Materiały do historit..., 


cyt. wyd., str. 517. 
' (3) Stronnictwo Demokratycene w Polsce Ludowej, cz. I, Wybór dokumentów s lat 


1944—1949, Warszawa 1968, str. 21. 
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( Zasady ludowładztwa, rola partii robotniczych w państwie I całokształt 
nowych stosunków politycznych były przyjmowane z oporami nawet w de- 
mokratycznych kręgach inteligencji i mieszczaństwa. Podnosiło więc SD 
i propagowało dziejową konieczność oraz istotę dokonujących się przemian, 
rolę inteligencji w nowych warunkach sPoleCZNYCH, zadania, jakie przypa- 
dają Stronnictwu w tym zakresie. 

Statut z lutego 1945 r., nieco zmodyfikowany w styczniu 1946 r., okre- 
ślał jako cel SD „pogłębianie, szerzenie i urzeczywistnianie zasad 'demo- 
kracji we wszystkich dziedzinach życia politycznego, społecznego, kultu- 
ralnego, w myśl programu ideowego Stronnictwa”. Tezy programowe SD 
uchwalone przez I Zjazd Rady Naczelnej (20—2311946) nawiązywały 
w zasadniczych ideach i w swej strukturze do Deklaracji Programowej 
SD z kwietnia 1939 r. Tezy akcentowały potrzebę jedności oraz współdzia- 
łania wszystkich postępowych sił w aktualnych warunkach i wobec wagi 
ogólnonarodowych zadań: „(...) dalsze losy Polski zależeć będą od tego, czy 
przytłaczająca większość twórczych sił narodu polskiego — a więc chłop, 
robotnik, inteligent pracujący, artysta, uczony, kupiec i rzemieślnik — 
zdoła stworzyć zjednoczony front walki o ugruntowanie odzyskanej nie- 
podległości i suwerenności państwowej na podstawach dokonującej się 
przebudowy życia gospodarczego, politycznego i społecznego Polski” (4). 

Kształtowanie nowego programu SD przebiegało w atmosferze ożywionej 
działalności politycznej. Zadania odbudowy kraju oraz tworzenia nowych 
struktur w życiu gospodarczym i społecznym wymagały od Stronnictwa, 
i oczywiście nie tylko od niego, podejmowania działań zdecydowanych, 
niekiedy wynikających z sytuacji chwili, niemożliwych do odłożenia w cza- 
sie. Patriotyczny obowiązek i świadomość niepowtarzalnego w dziejach na= 
rodu etapu historycznego wyznaczały zakres i treści współpracy z pozo= 
stałymi partiami Bloku Demokratycznego, zaś stanowisko ówczesnej opo< 
zycji politycznej pogłębiało rozdźwięk, a następnie podział polityczny ma- 
jący, również po jego likwidacji, szereg ujemnych skutków dla życia spo- 
łeczno-politycznego. 

Bliska współpraca SD z partiami robotniczymi i pozostałymi ogniwami 
Bloku Demokratycznego była rezultatem przede wszystkim ewolucji poglą= 
dów na państwo i demokrację oraz efektem walki politycznej z opozycją. 
Wynikała także z następującej w SD istotnej przemiany stylu pracy poli- 
tycznej na wszystkich szczeblach w kierunku bezpośredniej, operatywnej 
działalności nad przeobrażeniem form Życia społecznego. Aktyw Stronnic- 
twa uczestniczył coraz częściej, wespół z aktywem innych partii Bloku 
Demokratycznego, w bezpośrednim rozwiązywaniu żywotnych problemów 
życia kraju: w dziedzinie organizacji zaopatrzenia, spraw socjalnych, de- 
mokratyzacji życia społecznego, oświaty i kultury. Szczególnie wiele waż- 
nych spraw związanych było z zagospodarowaniem Ziem Odzyskanych 
i umacnianiem ich więzi z Macierzą, Ta działalność stanowiła i tworzyła 
zalążki przyszłego modelu działalności Stronnictwa jako partii sojuszni- 
czej, podejmującej określone obowiązki i zadania, a więc partii typu funk- 
cjonalnego, która na pierwszy plan wysuwa roblemy do rozwiązania oraz 
funkcje, które chce spełniać w systemie politycznym i całokształcie rea- 
liów ustrojowych. Ten okres a poczatkowa sposób i istotę działania SD 
w następnych dziesięcioleciach Polski Ludowej. 


(4) Tamże, str. 50 


25 


Stanowiło to prawidłowość występującą nie tylko w Polsce, ale I w in- 
nych krajach, w których dokonywała się rewolucja ludowo-demokratyczna. 
Już w 1919 r. Lenin wskazał zasadę „sojuszu klasowego między proletaria- 
tem, awangardą mas pracujących, a licznymi nieproletariackimi warstwa- 
mt mas pracujących, bądź ich większością, sojuszu skierowanego przeciw- 
ko kapitałowi, sojuszu mającego na celu całkowite obalenie kapitału, cał- 
kowite zdławienie oporu burżuazji i podejmowanych przez nią prób re- 
stauracji, sojuszu mającego na celu ostateczne zbudowanie i utrwalenie 
socjalizmu”. Zaś wyżej w tym samym tekście Lenin wskazywał, że „cho- 
dzi o przyłączenie tych warstw pośrednich do jednej z głównych sił — 
do proletariatu lub do burżuazji” (5). 

Podsumowanie kilkunastomiesięcznych doświadczeń oraz deklarację dal- 
szych działań jako współuczestnika dzieła przebudowy ustroju i całego ży= 
cia kraju stanowiły Tezy Programowe uchwalone przez I Zjazd Rady Na- 
czelnej SD ze stycznia 1946 r., przyjęte następnie i zatwierdzone przez 
II Kongres Stronnictwa w lipcu 1946 r. „Stronnictwo Demokratyczne 
dąży do ugruntowania w Polsce pelnej i wszechstronnej demokracji (...). 
Jedynie demokracja — polityczna, społeczna, gospodarcza i kulturalna 
— opierając się na pracujących, twórczych masach narodu, jest organicz- 
nie zdolna do prowadzenia społeczeństwa ku wyższym formom życia eko- 
nomicznego i kulturalnego”. Określając ideowe zasady działalności SD oraz 
jego programowe i bieżące zadania na tle zadań ogólnonarodowych i sytua- 
cji kraju — nakreślono zasady sojuszu politycznego niezbędnego dla ich 
realizacji. „Stronnictwo nasze dążyć będzie do pogłębienia współpracy 
wszystkich partii demokratycznych na zasadach całkowitej równorzęd- 
ności i wzajemnego poszanowania oraz widzi w tej współpracy nieod- 
zowny warunek utrwąlenia niepodległości 4 ustroju demokratycznego 
w Polsce” (6). 


W Tezach wyłożony został związek pomiędzy wszechstronnym i — co 
istotne — rozwojowym modelem demokracji a sojuszem postępowych 
sił politycznych kierujących państwem i model ten dynamizującym. Kwe- 
stia kierowniczej roli partii klasy robotniczej, partii marksistowskiej, 
w tym sojuszu oraz w stosunku do całego społeczeństwa i państwa — zo- 
stała wysunięta w momencie zjednoczenia ruchu robotniczego i powstania 
takiej jednolitej partii, a zarazem na etapie przyjęcia budowy socjalizmu 
jako zadania ogólnonarodowego. 

Wysunięty w okresie bezpośrednich przygotowań do zjednoczenia ru- 
chu robotniczego program budowy podstaw socjalizmu w Polsce nie był 
wprawdzie dla SD zaskoczeniem, ale — w kategoriach ogólnonarodowych 
— stanowił zwrot oraz śmiałe, dalekosiężne wyzwanie w przyszłość, SD 
musiało zająć wobec tego programu stanowisko chociażby z tej przyczyny, 
że „partia polityczna, która chce oddziaływać na kształtującą się rzeczy- 
wistość, musi ustawicznie określać swój stosunek do odchodzących i rodzą 
cych się form życia i opierać się o siły przyszłości”. Nie była to przyczyna 
jedyna. Deklaracja Rady Naczelnej SD w tej sprawie podkreślała, że 
Stronnictwo traktowało zawsze ustrój demokracji ludowej jako kategorię 
dynamiczną, rozwojową. Socjalizm rodzi się jako formacja nieuchronna 


(5) W. I. Lenin: Przedmowa do broszurowego wydania przemówienia O oszukiwą- 
niu ludu hasłami wolności i równości, Dzieła t. 29, Warszawa 1956, str. 374—375. 
(6) Stronnictwo Demokratyczne w Polsce Ludowej..., cyt. wyd., str. 52—583. 
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w rozwoju dziejowym i SD widzi w perspektywie Polski socjalistycznej 
podwaliny jej pełnej suwerenności państwowej oraz warunki jej ekono- 
micznego, socjalnego i kulturalnego postępu. Z tego stanowiska wychodząc 
Stronnictwo sformułowało wnioski i zadania dla swojej pracy ideolo- 
gicznej oraz działalności w sektorze produkcji drobnotowarowej, zwłaszcza 
jeśli chodzi o gospodarkę prywatną. Logika tego dokumentu, jego treści 
górują nad niewątpliwie kontrowersyjnym i krytykowanym następnie 
stwierdzeniem, że Stronnictwo „będzie towarzyszyć masom pracującym 
w tym marszu ku socjalizmowi” (1). | 

III Kongres SD, który obradował na przełomie września i października 
1949 r., stał przed koniecznością kompleksowego określenia stosunku całego 
Stronnictwa do idei socjalizmu i perspektywy budownictwa socjalistyczne- 
go w naszym kraju, stosunku do partii marksistowskiej i podstawowych 
założeń rewolucyjnych marksizmu, do warstw społecznych stanowiących 
bazę SD w aspekcie uznania przodującej roli klasy robotniczej, wreszcie 
— do zadań, jakie Stronnictwo samo będzie podejmowało w procesie bu- 
dowy podstaw socjalizmu. 

SD poprzez dokumenty swego III Kongresu, i nie tylko przez nie, okre- 
śliło swój stosunek do podanych wyżej kwestii tworząc zarazem nowe pod- 
stawy teoretyczne i programowe. Socjalizm został uznany za przodującą 
ideę epoki, a zarazem został zaadaptowany jako również własna idea SD. 

Dążenie do urzeczywistniania ogólnych ideałów demokracji zostało po- 
głębione i poszerzone do zasady urzeczywistniania demokracji socjalistycz- 
nej. Zarazem SD wnosiło swój wkład w modelowanie procesu budownic- 
twa socjalistycznego w polskich warunkach, w znajdowanie kierunku okre- 
ślonego jako „polska droga do socjalizmu”, Stronnictwo stanęło na stano- 
wisku, że potencjał ekonomiczny gospodarki drobnotowarowej może i po- 
winien być wykorzystywany w rozwoju gospodarki socjalistycznej, zaś in- 
teresy grup społecznych związanych z tą gospodarką można ukształtować 
w ten sposób, aby w procesie socjalistycznego budownictwa były one zbież- 
ne z interesami klasy robotniczej i chłopstwa. Podjęło wreszcie SD zada- 
nie przekształcania świadomości politycznej środowisk swego oddziaływa- 
nia w duchu socjalizmu. 

Dokonując tych stwierdzeń i podejmując te zadania SD weszło na dro- 
gę przekształcania się w partię demokracji socjalistycznej i m.in. dzięki 
temu zajęło określone i trwałe miejsce w powstałym systemie politycznym. 

Istnienie określonego systemu politycznego, a zwłaszcza specyficznego 
modelu partyjnego zostało w Polsce stwierdzone stosunkowo późno, Jeśli 
chodzi o system partyjny to charakteryzuje go od ukształtowania się 
w 1949 r. (utworzenie ZSL) znaczna stabilność, co odnosi się zarówno do 
liczby uczestniczących w nich partii politycznych, jak i do zasad rządzą- 
cych ich wzajemnymi stosunkami. Zasady określające współcześnie me- 
chanizm współdziałania uczestników tego systemu zostały w swej zasad- 
niczej postaci ukształtowane w latach 1949—1957, Do 1956 r. utrwaliły 
się: po pierwsze — uznanie przez ZSL i SD hegemonii klasy robotniczej 
w budowie socjalizmu i akceptacja kierowniczej roli PZPR wobec pań- 
stwa i społeczeństwa, po drugie — uznanie, iż wspólnym celem wszystkich 


(7) Rezolucja Rady Naczelnej Stronnictwar Demokratycznego uchwalona na posie- 
dzeniu w dniu 11 X 1948 r. w Warszawie, w: Stronnictwo Demokratyczne w Polsce 
Ludowej... cyt. wyd., str. 272—279. 
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partii jest budowa socjalizmu, którego pryncypia wyznacza ideologia 
marksiżmu-leninizmu. 


Funkcjonowanie nowo utworzonego systemu politycznego zostało w Sa- 
mych jego początkach zanamowane przez wytworzenie się sytuacji, w któ- 
rej stronnictwa sojusznicze w małym stopniu mogły uczestniczyć w prze- 
obrażeniach kraju. Postępujące zawężenie horyzontów myśli politycznej 
SD i utrata jej oryginalności były jednymi z podstawowych elementów u- 
traty tożsamości ideowej. Oficjalne deklaracje stroniły od odwoływania się 
do własnej ideologii SD, nawet do własnego programu; przytaczano raczej 
program Frontu Narodowego, z którego miały wypływać tak inspiracje, 
jak i zadania dla SD, Mobilizacja środowisk rzemieślniczych do wykony= 
wania zadań budownictwa socjalistycznego — co ujmowano zresztą w spo- 
sób sformalizowany — była traktowana jako naczelne i prawie jedyne za- 
danie Stronnictwa. Publicystyka polityczna, a także dokumenty oficjalne 
zatraciły właściwą Stronnictwu argumentację, a nawet dotychczasowy ję- 
zyk polityczny. Te negatywne procesy nie były właściwe tylko Stronnictwu 
Demokratycznemu; proces zahamowań objął cały nasz system polityczny 
i dotyczył szeregu dziedzin życia politycznego, społecznego i gospodarcze- 
go. Uwarunkowania i mechanizmy tego procesu są przedmiotem wnikli- 
wych badań, obecnie — z biegiem lat — coraz bardziej zobiektywizowa- 
nych. Przypomnijmy tu, że nie można abstrahować od sytuacji międzyna- 
rodowej. Jej zaostrzenie, nie tylko zresztą w tamtym okresie, było jednym 
z istotnych czynników wpływających na sytuację gospodarczą, a co za tym 
idzie na politykę gospodarczą z bezpośrednimi wpływami na system po- 
lityczny. 

Procesy odnowy, jakie w latach 1954—1956 zachodziły wewnątrz trzech 
partii złączonych sojuszem, i całokształt przemian politycznych kraju wy- 
raziły się, zwłaszcza po 1956 r., w podkreślaniu samodzielności organiza- 
cyjno-programowej obu stronnictw i odwróceniu tendencji ujawniającej 
się w istnieniu przeświadczenia o ich mającej nastąpić samolikwidacji. 
W poprzednim okresie, przed 1955 r., rachuby takie wiązano z nadziejami 
na szybkie zakończenie procesu uspołecznienia gospodarki rolnej na wsi 
ij rzemieślniczo-handlowej w mieście, a także ze spodziewanym pełnym 
upowszechnieniem ideologii marksizmu-leninizmu w społeczeństwie. 


Po 1956 r. Stronnictwo ponownie stanęło przed problemem zdefiniowa= 
nia swego charakteru jako partii politycznej poprzez określenie bazy spo- 
łecznej. Konkurowały tu ze sobą cztery koncepcje: partii uniwersalistycz- 
nej, partii inteligenckiej, partii miejskich grup drobnotowarowych i partii 
o mieszanym rzemieślniczo-inteligenckim składzie, Po dłuższych dysku- 
sjach, jakie toczyły się na ten temat w latach 1955—1958, nie pierwszych 
zresztą w powojennych dziejach SD, zwyciężyła ostatnia z tych koncep- 
cji. 

W tych też latach, przy wspólnym wysiłku wszystkich trzech członów 
systemu partyjnego PRL, nabrał on postaci na tyle trwałej, że późniejsze 
jego ewolucje polegały raczej na pewnym przesuwaniu akcentów. 

VI Kongres SD, który odbył się w styczniu 1958 r., stwierdził, że w okre- 
sie zamierania demokratycznych form życia publicznego metody współ- 
pracy i współdziałania między partiami politycznymi zostały w wielu przy- 
padkach zastąpione jednostronnym, mechanicznym narzucaniem swego 
stanowiska. W warunkach zaniku współpracy międzypartyjnej i nieuza- 
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sadnionego braku zaufania do członków SD następowało niewykorzysty= 
wanie jego wpływów i niedocenianie jako sojuszniczej partii. Plenum Cen= 
tralnego Komitetu SD z maja 1955 r. „ujawniło niewygasty w Stronnictwie 
nurt żywej, samodzielnej myśli politycznej” (8). 

VI Kongres SD potwierdzając uznawanie przez Stronnictwo kierow- 
niczej roli PZPR w budowie ustroju socjalistycznego, stwierdził zarazem, 
że „samodzielność działania Stronnictwa Demokratyctnego, służącą spra- 
wie budowy socjalizmu, oznacza między innymi prawo i możliwość repre* 
sentowania własnego stanowiska co do tempa, form i metod budowy 8o= 
cjalizmu. Sojusz między $D, PZPR i ZSL zakłada rozwiązywanie proble- 
mów, eo do których może istnieć różnica zdań, bez walki międzypartyjnej, 
na zasadzie dyskusji, wzajemnej kontroli oraz szczerej międzypartyjnej 
współpracy”(8). 

Przemawiając na VI Kongresie w imieniu PZPR Władysław Gomułka 
potwierdził, że „jest dość miejsca i niemało potrzeb, aby w Polsce mogły 
prowadzić samodzielną działalność obydwie współpracujące z nami partie 
— Stronnictwo Demokratyczne i Zjednoczone Stronnictwo Ludowe. Po- 
pieramy wszelkie twórcze poszukiwania i inicjatywy, choćby nieraz szły 
torami myśli odmiennej od naszej, jeżeli służą one wzbogaceniu metod 
i dróg naszego wspólnego budownictwa socjalistycznego” (10). 

Analiza dorobku stronnictw sojuszniczych w Polsce Ludowej świadczy, 
że ich zadania w poszczególnych okresach były bardziej zmienne niż obiek= 
tywne funkcje. Można je scharakteryzować następująco: funkcja współ- 
reprezentacji interesów bazy społecznej, a zarazem funkcja sojuszniczego 
partnerstwa. Współorganizacja społecznego poparcia dla systemu politycz= 
nego łączy się z funkcją zaspokajania potrzeb, które nie znajdują ujścia 
w innych instytucjach systemu politycznego. 

Na polski model polityczny wpłynęły kształtująco wszystkie trzy partie 
wchodzące w skład sojuszu nazwanego trójpartyjnym, Oczywiście pojęcie 
modelu politycznego jest pojęciem szerszym niż system partyjny. Każda | 
z partii wniosła swe propozycje programowe, Ze strony SD stałymi kom- 
ponentami modelu w zestawie propozycji programowych Stronnictwa są: 
demokracja socjalistyczna (w pierwszych latach powojennych: społeczna) 
oraz praworządność jako podstawowa wytyczna polityki wewnętrznej pań- 
stwa i sprawiedliwość społeczna jako podstawowa wytyczna polityki spo- 
leczno-gospodarczej. Fundamentem dobrze funkcjonującej współpracy 
międzypartyjnej jest tożsamość programowa każdej z partii oparta ną de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej i ich jedności ideowo-organizacyjnej. 

Kwestie funkcjonowania demokracji socjalistycznej i systemu poli- 
tycznego w PRL zajęły centralne miejsce w obradach i dokumentach XII 

u SD w 1981 r. Analizując cykliczność kryzysów społecznych, gos- 
podarczych i politycznych w historii Polski Ludowej XII Kongres stwier= 
dził, że dotychczasowe funkcjonowanie demokracji socjalistycznej, w tym 
systemu trójpartyjnego, nie tworzyło w praktyce wystarczających gwa- 
rancji harmonijnego rozwoju kraju. Zaistniała więc konieczność określe- 


(8) Referat polityczno-sprawszdawczy przewodniczącego Centralnego Komitetu SD 
prof. dr. Stanisława Kulczyńskiego, w: VI Kongres Stronnictwa Demokratycznege 
Warszawa 1958, str. 47. | 

(9) Założenia programowe uchwalone na VI Kongresie SD, w: Stronnictwo De- 
mokratyczne w Polsce Ludowej, cz. II, t. 1. Wybór dokumentów z lat 1950—1958, 
Warszawa 1970, str. 404. 

U0) VI Kongres Stronnictwa Demokratycznego, Warszawa 1958, str. 23, 
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nia nowych zasad współdziałania międzypartyjnego oraz zasad działania 
SD jako partii sojuszniczej, które umożliwiłyby pełnienie roli współgwa- 
ranta prawidłowej realizacji programu demokratyzacji wszystkich dziedzin 
życia społecznego. 

Ze swej strony SD pragnie ten program demokratyzacji oprzeć na na- 
czelnych wartościach ideowych ukształtowanych w dotychczasowej tra- 
dycji i zawartych w myśli politycznej SD, takich jak: suwerenność, nie- 
podległość, wolność, patriotyzm, humanizm, równość, sprawiedliwość, to- 
lerancja. SD za jeden ze swoich podstawowych kierunków działania uzna- 
je tworzenie optymalnych warunków korzystania przez wszystkich obywa- 
teli z praw i wolności przy równoczesnym przestrzeganiu dyscypliny oby= 
watelskiej i wypełnianiu społecznych obowiązków. Ukształtowanie się 
sprawiedliwych stosunków społecznych wiąże się z przestrzeganiem pra- 
worządności. Podkreślono też prymat potrzeb społecznych w kształtowa- 
niu polityki gospodarczej(11). SD uważa, że tak pojmowana demokracja 
służy eliminowaniu sprzeczności społeczno-ekonomicznych, godzeniu i har- 
monizowaniu interesów różnych grup społecznych, W warunkach szcze- 
gólnie ostrego kryzysu Stronnictwo eksponuje w działalności politycznej 
polską rację stanu, rolę państwa. Przewodniczący CK SD prof. dr Edward 
Kowalczyk pisze: ,,...stwierdzamy: budowa siły państwa polskiego nadrzęd- 
nym dobrem narodu. W dążeniu do osiągnięcia tego dobra — chcemy urze- 
czywistniać idee wolności, równości, sprawiedliwości, tolerancji, patriotyz- 
mu i postępu — w sojuszu z PZPR i ZSL na gruncie budowy socjalizmu 
w Polsce (12). 

Ten punkt widzenia podzielają także sojusznicze partie polityczne oraz 
organizacje katolików i chrześcijan świeckich, czego dowodem jest Dekla- 
racja PZPR, ZSL, SD oraz Stowarzyszenia PAX, ChSS i PZKS z 20 lipca 
1982 r. w sprawie PRON. £ 

Przedstawiona zwięźle czterdziestoletnia bez mała działalność Stronnie- 
„twa Demokratycznego w Polsce Ludowej, od wewnątrz, z naszego punktu 
widzenia, ukazuje proces integracji nieproletariackiego nurtu politycznego 
z ogólnonarodowym programem budownictwa socjalistycznego. Korzystne 
warunki działalności naszego Stronnictwa — jak również w innych wy- 
miarach Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego — powinny były wpływać 
pozytywnie na rozwój socjalistycznego społeczeństwa i państwa, Rzeczy= 
wiście owocowały one wieloma pozytywnymi przejawami w dynamizowa- 
niu gospodarki i aktywizowaniu życia społecznego. Dowodzą tego liczne 
przykłady z zakresu działań obliczonych na unormowanie rynku żywno- 
ściowego i usługowego, kształtowanie kultury politycznej i rozszerzanie 
samorządnych form życia społecznego. 

Równie wielkie znaczenie w procesie rozwojowym Polski Ludowej ma 
istnienie stronnictw sojuszniczych jako zjawiska politycznego rozpatrywa- 
nego od zewnątrz, z punktu widzenia układu sił politycznych, Warto przy 
pomnieć, iż we froncie antyhitlerowskim ruch demokratyczny i radykalny 
ruch ludowy należały do skrzydła odznaczającego się przewagą tendencji 
do społeczno-ustrojowej przebudowy państwa po wyzwoleniu. Wielopar- 


(11) Program Stronnictwa Denokratycznego. Urzeczywistnianie demokracji w so- 
cjalistycznym państwie polskim, w: Dolrumenty i materiały XII Kongresu SD, Ware» 
szawa 1981. : 

(12) Edward Kowalczyk: Ideolog.a — jak ją rozumieć?, War:zawa 13983, str. 32. 
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tyjny układ nowej władzy był koniecznością historyczną, a zarazem 
w znacznej mierze przyczyniał się do jej legitymizacji. Aktualna pozycja 
i funkcje polityczne stronnictw sojuszniczych dowodzą, że w polskich wa- 
runkach, przy silnym oddziaływaniu narodowych tradycji politycznych 
i zróżnicowania światopoglądowego — system koalicji politycznej partii 
marksistowskiej jako siły kierowniczej z niemarksistowskimi stronnic- 
twami sojuszniczymi należy pojmować jako stały komponent wiarygodności 
władzy i stabilności wewnętrznej państwa. 

Doświadczenia różnych okresów, w jakich przebiegało budownictwo so- 
cializmu w Polsce, wykazują, że utrwalenie koalicji PZPR z ZSL i SD two- 
rzy właściwe warunki dla rozwoju społeczeństwa i socjalistycznej państwo- 
wości. a także jest elementem gwarancji antykryzysowych. 

Z perspektywy prawie czterech dziesięcioleci trwałość sojuszniczego 
systemu koalicyjnego w Polsce Ludowej rzutuje wyraziście na przyszłość. 
Czujemy się potrzebni Polsce jako zbiorowość — jako Stronnictwo De- 
mokratyczne — i chcemy w tej zbiorowości — w koalicji z PZPR i ZSL 
— wypełniać swój obowiązek wobec ojczyzny. 


Wokół dziejów 
społeczno-gospodarczych PRL 


i 


STANISŁAW KUZIŃSKI 


Pierwsze, wyraźne oznaki pokonywania kryzysu gospodarczego, widocz- 
ne w mozolnym podnoszeniu sią produkcji i równoważeniu niektórych 
segmentów rynku, stwarzają nieco lepszą aurę dla spokojniejszego spoj- 
rzenia na przebytą drogę; spokojniejszego, lecz nie uspokajającego. 

Unikając rocznicowej ogólnikowości zauważmy, że istotne znaczenie 
dla tego spojrzenia będzie miała metodologia towarzysząca ocenom i wnio- 
skom płynącym z przeszłości. Brak poprawnej naukowej „narzędziowni” 
skazuje nas na wydobywanie z przeszłości poszczególnych elementów po- 
stępu lub niepowodzeń, poszczególnych zdarzeń czy nawet ról poszcze- 
gólnych osób jako czynników determinujących przebieg procesu histo- 
rycznego. Mamy tu do czynienia z dwojakiego rodzaju jednostronnością. 
Jedna przypisuje decydujące znaczenie subiektywnej woli i działalności 
grup, osób i instytucji, druga obiektywnym, materialnym i świadomo- 
ściowym warunkom zastanym na każdym etapie. Ogromny dorobek Ko- 
misji dla badania przyczyn kryzysów w Polsce posiada w swoim zakre- 
sie tematycznym i analitycznym bezprecedensowy charakter. Nie został 
on jeszcze przetrawiony i zapewne nigdy nie zaowocuje w sposób bez- 
dyskusyjny. Na to nieepozwala jeszcze zbyt krótki dystans czasu dzielą- 
cy nas od wstrząsu lat 1980—1982, Wyniki pracy Komisji przyniosły jednak 
spore doświadczenia właśńie metodologiczne, pozwalające ustrzec się za- 
równo dogmatycznych, z góry przyjętych konkluzji, jak i powierzchow- 
nych i pełnych emocji wytykań „błędów i wypaczeń”, Z natury przed- 
miotu swej pracy uwaga Komisji koncentrowała się na przyczynach 
i skutkach ujemnych zjawisk, które tak dotkliwie podważały linię rozwojo- 
wą gospodarki i naruszały zasady programowe socjalizmu. Przeciwsta- 
wiono się jednak z udokumentowanym przekonaniem katastroficznym 
próbom przedstawiania dziejów PRL jako ciągu samych kryzysów z po- 
minięciem lub lekceważeniem dorobku historycznego przełomu społecznego 
i gospodarczego, jakiego dokonała partia i cała powojenna generacja Po- 
laków(1). 

Praca badawcza historyka, ekonomisty czy politologa nie sprowadza 
się bynajmniej do formułowania tez służących walce politycznej i ideolo- 
gicznej. Jest ona niezbędna przede wszystkim dla rozumienia skompliko- 
wanej teraźniejszości oraz dla wysuwania mniej lub bardziej pewnych 


(1) Autor brał udział w pracach tej Komisji w charakterze konsultanta, 
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projekcji na przyszłość. Przyciemnianie i rozjaśnianie świateł może być 
bezużyteczne lub wręcz szkodliwe. 

Teoria materializmu historycznego, niedogmatyczne, bogate tradycje 
marksizmu-leninizmu oraz dotychczasowe prace analityczne przynoszą 
następujące ważne przesłania poznawcze: 


© Zawiłe związki i sprzeczności pomiędzy bazą ekonomiczną, zastany- 
mi warunkami materialnymi i społecznymi a funkcjonowaniem państwa 
i partii, sferą wiedzy i motywacji wymagają odrzucenia wąskoekono- 
micznej interpretacji rozwoju, związanej z mechanicznie pojmowaną teo- 
rią reprodukcji i modelami wzrostu, jak i przypisywania wszechmocnego 
znaczenia funkcjonowaniu systemu finansowo-ekonomicznego i instytucji 
kierowniczych. Zarówno osiągnięcia jak i kryzysy (w latach 1956, 1970 
i 1980) wskazują, że u ich podstaw leżał pomyślny lub łamiący się roz- 
wój gospodarczy i związane z tym warunki bytowe społeczeństwa, Sam 
zaś rozwój gospodarczy na tyle, na ile obiektywne warunki pozwalają, 
jest kształtowany przez politykę społeczną i ekonomiczną. Zależy więc 
od trafnego rozpoznania tych warunków i umiejętności realistycznego o0- 
kreślenia celów i środków dla każdego etapu przez władzę polityczną. 
W tym najogólniejszym historiozoficznym sensie sfera wiedzy, umiejęt- 
ności i woli władzy politycznej, kształtująca się pod wpływem optymistycz- 
nej, rozwojowej i moralnie akceptowanej przez społeczeństwo ideologii, 
doznaje wsparcia bądź urazu w zetknięciu z rzeczywistością. Zbieżność 
lub rozbieżność świadomości i aspiracji władzy i społeczeństwa jest albo 
potężnym czynnikiem motorycznym (np. okres odbudowy 1946—1949, la- 
ta 1956—1959 i 1971—1974), albo czynnikiem kryzysogennym. W tym 
drugim wypadku regułą jest wykorzystywanie przez siły wrogie socjaliz- 
mowi rozbieżności pomiędzy celami i hasłami a rzeczywistością. 


© Często przeciwstawia się aspiracjom konsumpcyjnym społeczeństwa 
nadmierne ambicje rozwojowe władzy jako czynnik rodzący kryzys spo- 
łeczny. Aczkolwiek posiada to oczywiste uzasadnienie faktyczne, nie mo- 
że być odnoszone do każdego okresu historii PRL. Społeczeństwo, a zwłasz- 
cza klasa robotnicza, posiada również ambicję rozwojową, wyraża mniej 
lub bardziej czynną gotowość do ponoszenia ofiar na rzecz przyszłości, 
jeśli nie konfrontuje tego wezwania ze stagnacją lub pogarszaniem się 
warunków bytu codziennego, z rozprzężeniem mechanizmu gospodarcze- 
go i widocznym marnotrawstwem' środków, Reakcje społeczne na taki 
stan rzeczy mogą być czynnikiem destrukcyjnym, pogłębiającym już ist- 
niejące deformacje ekonomiczne. 


© Przeciwieństwo między potrzebami przyszłego rozwoju a potrzeba- 
mi dnia codziennego zwykło się ujmować jako nadmierne forsowanie 
inwestycji kosztem bieżącej konsumpcji. Czasem nawet próbuje się for- 
mułować pytanie, jaka powinna być optymalna stopa inwestycji. Jest 
to zbyt daleko idące uproszczenie. Stosunkowo niższy udział inwestycji 
w dochodzie narodowym może przynosić lepsze efekty zarówno dla przy- 
szłości, jak i dla bieżącej poprawy spożycia, pod warunkiem ich racjonal- 
nej struktury, szybkości i sprawności realizacji. A także odpowiedzialne- 
go powiązania ze światem zewnętrznym tak, aby korzystać z wymiany 
zagranicznej, a nie stawać się zadłużonym niewolnikiem własnej lekko- 
myślnej ambicji lub niekompetencji. 
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Ważnym przesłaniem naszej historii jest więc przestroga przed trak- 
towaniem wielkości inwestycji jako wszechdecydującego czynnika rozwo- 
ju i lekceważenia licznych innych, coraz bardziej znaczących, ale trud- 
niej uchwytnych czynników składających się na efektywność nakładów 
w stosunku do wyników. Oddziaływanie na efektywność inwestycji, tak 
jak i na efektywność wszystkich procesów produkcyjnych, stawało się 
przedmiotem raz silniejszych, innym razem zapominanych zabiegów refor- 
matorskich(2). Ogólną ich cechą była jednak fragmentaryczność, brak kon- 
sekwencji i woli politycznej, cofanie się przed trudnościami i niebezpie- 
czeństwami tej skomplikowanej, lecz coraz bardziej decydującej sfery. 
Sięgano do pozornie łatwiejszej, mogącej liczyć na aplauz, polityki roz- 
szerzania inwestycji. Podkreślmy jednak jeszcze raz, że nic nie może cał- 
kowicie zastąpić wysiłku inwestycyjnego. Twierdzenie przeciwne byłoby 
mydleniem oczu. 


© Toczące się falami przez całą niemal historię, od 1947 r., dyskusje 
na temat centralizacji i decentralizacji, działania rynku i roli planu, samo- 
rządności i kierownictwa państwowego gospodarką posiadają ogólniejszy 
aspekt. Kierowanie własnym rozwojem społecznym wynika z samej isto- 
ty socjalizmu. Umożliwia on przekształcenie zewnętrznego, niezależnego 
1 panującego nad ludźmi procesu historycznego w proces świadomy, zdol- 
ny do pokonywania dystansu pomiędzy działaniami wyznaczanymi sobie 
przez poszczególnych ludzi i ich grupy a pożądanymi skutkami ogólno- 
społecznymi. Po tym stwierdzeniu dopiero otwiera się dylemat: na ile 
mianowicie procesy rozwojowe mają i powinny mieć spontaniczny czy 
autonomiczny charakter, na ile zaś i w jaki sposób podlegać mają kie- 
rowaniu przez kierownictwo polityczne? Budownictwo socjalistyczne wy= 
maga świadomej globalnej strategii zarówno w wymiarze celów społecz 
nych, jak i gospodarczych. Wymaga jednakże stosowania takich środków 
realizacji tej strategii, które mogą być aprobowane społecznie, stwarzają 
szansę uczestnictwa i współrządzenia. Tak zawsze próbowano przezwy= 
ciężać tę antynomię, wielokrotnie proklamowano ideę kojarzenia. Nie osią- 
gnęliśmy powodzenia przede wszystkim ze względu na przesadne obawy 
władzy politycznej przed procesami samoregulacji, tracąc wielką część 
potencjalnego kapitału, inicjatywy i socjalistycznej przedsiębiorczości. 

Wiąże się z tym sposób pojmowania siły państwa. Mylenie siły państwa 
z jego nadmierną, czy zbędną, paraliżującą ingerencją w działalność go- 
spodarczą towarzyszyło naszej historii jeszcze wtedy, gdy stało się to już 
jawnym anachronizmem. Siła państwa, skuteczność i efektywność jego 
działania w sferze gospodarki ujawniła się natomiast nie tylko w okre— 
sie odbudowy i pierwszych lat sześciolatki, lecz także wtedy. gdy trzeba . 
było wyrównywać dysproporcje po 1956 r. W tym ostatnim okresie stop— 
niowo utrącono cenne inicjatywy w tworzącym się ruchu rad robotni- 
czych i reformatorskich tezach Rady Ekonomicznej. Również tworzenie 
surowcowo-energetycznej bazy dla nowego etapu rozwojowego w pierw— 
szych latach dekady lat sześćdziesiątych wymagało koncentracji wielkich 
środków inwestycyjnych (węgiel, energetyka, miedź, siarka). 

W okresach powyższych centralna władza mogła dokonywać właściwych 
wyborów pomiędzy kierunkami nakładów i kierunkami zaspokajania po— 
trzeb. Ilość celów i jakość potrzeb społecznych były łatwiejsze do ziden— 


(2) „Nowe Drogi” nr 4/1983, S. Jędrychowski: Drogą prób i błędów. 
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tyfikowania na szczeblu deja a błędy przynosiły straty raczej o cha 
rakterze nie wykorzystanych możliwości niż z gruntu fałszywej alokacji 
srodków. Nieskuteczność zaś ówczesnych i późniejszych wszechogarniają- 
cych metod planowania dla wydobycia efektywności, utożsamianie się pań- 
stwa z zarządem produkcją, to inna sprawa dostatecznie już zanalizowa= 
na. s 


Tak więc teza, że zalety centralnego, dyrektywnego, szczegółowego .pla- 
nowania same przez się przeważają nad niedoskonałością gospodarności 
w skali mikro znajdowała swoje uzasadnienie z coraz bardziej słabnącą 
siłą. Wyrodzenie się tej tezy w woluntaryzm lat siedemdziesiątych udo- 
wodniło w bolesny sposób jej zupełną nieprzystawalność do wymogów 
współczesnej sprawności i ludzkich potrzeb współrządzenia. 


© Stały strategiczny problem rozwoju gospodarczego PRL stanowiła 
alternatywa szybszego wzrostu produkcji materialnej wobec równowagi 
ekonomicznej. Jeśli dziś z taką energią i słusznością krytykujemy pres 
ferencje dła wzrostu kosztem równowagi, nie zapominajmy, że ta nega- 
tywna ocena nie może odnosić się z jednakową zasadnością do każdego 
okresu i każdej sfery równowagi. Osiągnięcia tempa wzrostu były bez- 
sporne, czasem wręcz imponujące, decydujące o dźwignięciu Polski na 
wyższe miejsce na drabinie rozwojowej krajów świata. Jednocześnie utrzy= 
mywano w pełni aż do początku lat siedemdziesiątych niezwykle ważną 
równowagę w bilansie handlu zagranicznego. Niewiele jest krajów, które 
potrafiły przejść przez okres „pierwszego pchnięcia” wymagający ogrom= 
nego napięcia w gromadzeniu środków z własnego biednego gospodarstwa, 
bez zadłużania się, wpadania w zależności ekonomiczne ze wszystkimi ne- 
gatywnymi skutkami pozaekeonomicznymi (szczególnie kraje Ameryki Ła- 
cińskiej). Można nawet powiedzieć, że za mało wykorzystywaliśmy w de- 
kadzie lat sześćdziesiątych możliwości produktywnego sięgania po kredyty 
na cele technologiczne, modernizacyjne. 


Uzyskiwano okresami wyraźną poprawę równowagi rynku OGG 
nego (lata 1956—1959, 1971—1974). Również na froncie inwestycyjnym 
uzyskiwano zbilansowanie mocy przerobowych budownictwa i nakładów 
inwestycyjnych przy wydatnym skracaniu cyklów inwestycyjnych (pierw= 
sza połowa lat siedemdziesiątych). Istota sprawy polega na niedocenianiu 
tych nie dających się obliczyć strat ekonomicznych i ujemnych konsek- 
wencji społecznych, które z latami narastały wraz z wadliwie lub źle dzia- 
łającymi systemami rynku wewnętrznego, zaopatrzenia materiałowego, ko- 
operacji, wymiany z zagranicą i budownictwa inwestycyjnego. Ta ostatnia 
strona naruszania równowagi, która w końcu doprowadziła do utraty zdol- 
ności rozwojowej i ujawniła się z taką siłą w końcowych latach siedemdzie- 
siątych, nie powinna przesłaniać zasadności priorytetu wzrostu co najmniej: 
od początku lat siedemdziesiątych. 

Wymogi dynamicznie rozumianej równowagi nie wykluczają koncen= 
tracji środków na racjonalnie wybranych ważnych celach, a także zakła- 
dają ostrożne zaciąganie kredytów na efektywne cele. Ujemne skutki for= 
sowania tempa wzrostu drogą zwiększania inwestycji i tworzenie przez 
to dysproporcji rozwojowych nie powinny przesłonić rewolucyjnego wręcz 
znaczenia osiągniętego poziomu produkcji materialnej i nagromadzonego 
majątku. Niezwykle głęboki spadek dochodu narodowego w 1982 r. (tj. ro- 
ku dna naszego kryzysu) sięgnął 26 proc. w stosunku do najwyższego po- 
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ziomu z 1978 r. Jesł ło jednakże ciągle w 1982 r. poziom o 37 proc. wyż- 
szy od uzyskanego w 1970 r. i o 23 proc.wyższy na jednego mieszkańca 
(odsetki te będą w dochodzie narodowym do podziału o 2—3 punkty 
niższe ze względu na konieczne uzyskiwanie nadwyżki importu nad eks- 
portem dla spłaty zadłużenia). Oznacza to, że niecała dekada lat siedem- 
dziesiątych była stracona dla rozwoju. Głębokie załamanie rozwoju nie 
cofnęło naszego kraju tak daleko, jak to odczuwamy w wielu dziedzinach 
bytu codziennego. | 

Natrętna, zbyt gromka propaganda osiągnięć, rzeczywiście bardzo wy- 
sokiego tempa wzrostu w latach 1971—1975, nie przyczyniła się do utrwa- 
lenia obrazu rzeczywistego postępu, przynosząc swym mentorstwem wię- 
cej szkody niż pożytku. W ten sposób taki podstawowy fakt, jak nadro- 
bienie części dystansu dzielącego nas od rozwiniętych przemysłowo kra- 
jów, usuwał się ze świadomości społecznej. Odnosi się to zwłaszcza da 
młodego pokolenia. Fakt zaś bezsporny polega na tym, że o ile przed 
wojną i jeszcze po okresie odbudowy poziom dochodu narodowego na 
jednego mieszkańca PRL. wynosił mniej więcej 1/4 poziomu najbardziej 
rozwiniętych krajów, to w latach 1976—1980 oscylował wokół połowy tego 
poziomu (spadając w 1982 r. do około 1/3, a więc w ostatnim okresie dys- 
tans powiększył się). Biorąc pod uwagę stosunkowo szybkie tempo rozwoju 
tych krajów po wojnie (przeciętnie dwukrotnie szybsze niż w okresie mię- 
dzywojennym), trzeba bez uprzedzenia przyjąć, że dokonanie takiego prze- 
łomu było udziałem tylko nielicznych krajów o szczególnie korzystnym 
układzie i kombinacji czynników rozwoju(3). i 

Otóż nie mieliśmy szczególnie korzystnych warunków startu i czynnie 
ków rozwoju. Trzeba to z całą siłą podkreślać, gdyż funkcjonujące mity 
nie uwzględniają porównawczo ujętych warunków obiektywnych, nieza- 
leżnych od działalności systemu gospodarczego i politycznego i od wysił- 
ku społeczeństwa. : 

Po pierwsze. Powszechnie znane jest, że wyszliśmy z wojny z naj- 
większymi ze wszystkich krajów stratami biologicznymi w stosunku do 
liczebności ludności (220 na 1 tys. ludności wobec np. 15 osób we Fran= 
cji). Szczególnie tragiczna dla biednego kraju była utrata 2/3 majątku 
przemysłowego. Wszystkie czynniki zacofania gospodarki Polski przed 
wrześniowej zostały w ten sposób pogłębione i tylko częściowo zrekompen- 
sowane w postaci majątku w wielkiej części zrujnowanego. 

Po drugie. Kraje Europy Zachodniej korzystały przez wiele Tat z obfitej 
pomocy amerykańskiej (ok. 25 mld dolarów), a także kredytów banko- 
wych i przepływu kapitału amerykańskiego. Ogromne zniszczenia wojenne 
Związku Radzieckiego ograniczały zakres jego pomocy dla Polski, Odbu- 
dowę i pierwszą fazę industrializacji musieliśmy realizować w oparciu 
o własne ubogie zasoby. 


43) Już słyszę ostrą krytykę tego zbyt ogólnego i przez to ubogiego wskaźnika, 
jakim jest dochód narodowy, gdyż nie uwzględnia on rzeczywistej adaptacji wv- 
tworzonej produkcji dla zaspokojenia potrzeb spożycia i akumulacji, nie uwzględ- 
nia kwestii ochrony środowiska, skali wydatków na obronę, a także sprawiedli- 
wości i racjonalizacji podziału dochodu narodowego itd. Nie można tej krytyki po- 
minąć, trzeba osobnego studium na ten temat. Jednakże powszechne używanie te- 
go wskaźnika we wszystkich międzynarodowych porównaniach świadczy, że jego 
ułomności nie pozbawiają go wartości poznawczych, Rzecz jasna, różnice w na- 
gromadzonym majątku trwałym zarówno publicznym, jak i prywatnym są e wiele 
większe niż w poziomie dochodu narodowego. 


36 


a 

Po trzecie. Wydatki zbrojeniowe w latach powojennych stanowiły dla 
nas nieporównanie większe obciążenie niż dla rozwiniętych krajów ka- 
pitalistycznych, które bądź w ogóle nie ponosiły takich wydatków (RFN, 
Włochy, Japonia), bądź korzystały z dostaw amerykańskich. Takie same 
kwotowo wydatki zupełnie inaczej ważą na gospodarce biednej niż na bo- 
gatej. 

Po czwarte. Przyspieszenie rozwoju przemysłowego świata rozwinię- 
tego kapitalizmu korzystało z tanich źródeł zaopatrzenia surowcowego 
z niektórych krajów Trzeciego Świata, Jak tanie to były źródła, świadczy 
choćby rewolucja cenowa 1973 r. podnosząca wielokrotnie ceny ropy naf- 
towej. W ten sposób kraje te mogły przeznaczać większą część środków 
na przemysł przetwórczy — mniej kapitałochłonny i bardziej efektywny. 
Kilkakrotnie większe nakłady na przemysł surowcowy, a także wstępne 
fazy przetwórstwa w stosunku do nakładów. na przetwórcze gałęzie w 
Polsce w porównaniu z tamtymi krajami absorbowały środki, które z więk- 
szym pożytkiem można by lokować w wyższe fazy przetwórstwa. Spo- 
łeczeństwo obciążone- było w ten sposób kosztami przyszłego rozwoju w 
znacznie większym stopniu. Był to także czynnik obiektywny występują- 
cy niezależnie od błędów późniejszej strategii rozwoju przemysłowego. 
Trzeba przy tym zauważyć, że inwestycje węglowe, szczególnie kapitało- 
chłonne i o długim okresie realizacji (zwłaszcza z lat sześćdziesiątych) przy- 
niosły nam niesporne korzyści i dogodniejszą pozycję w porównaniu z tymi 
krajami, które zbyt szybko przechodziły na paliwa płynne. Jest to niewąt- 
pliwy na dzisiaj i na najbliższe lata trwały kapitał o wielkiej wadze dla 
dalszego rozwoju. 

Po piąte. Znaczenie rolnictwa dla rozwoju gospodarczego w Polsce było 
inne i znacznie większe niż w rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 
Wyższy był mianowicie udział rolnictwa w tworzeniu dochodu narodo- 
wego i większy udział zawodowo czynnych rolników wśród ogółu ludności 
produkcyjnie czynnej, a także większy udział żywności w spożyciu. 

Państwo socjalistyczne z zasadniczych względów polityczno-ustrojo=. 
wych po przeprowadzeniu reformy rolnej nie dopuszczało do paupery= 
zacji i wyzuwania z ziemi małorolnych i części średniorolnych gospo= 
darstw. Ta ochrona ciążyła i nadal ciąży na naszym rozwoju rozdrob- 
nioną, niewydajną strukturą agrarną. Już choćby z tego względu kosz- 
ty wzrostu produkcji rolnej były u nas wyższe niż w warunkach wypie- 
rania z ziemi gospodarstw małorolnych i koncentracji rolnictwa w farmen- 
skich dużych gospodarstwach krajów kapitalistycznych. Rosnąca kapi- 
tałochłonność przyrostu produkcji rolniczej była i jest czynnikiem obcią- 
żającym nasz rozwój, tym bardziej że struktura konsumpcji żywności 
skierowana jest na droższe jej rodzaje. 

Po szóste. Typ rozwoju gospodarczego PRL wyróżniał się wystąpieniem 
znacznie większych niż gdzie indziej zasobów rąk do pracy. Wynikało 
to zarówno z nadwyżek kreowanych przez wieś (pomimo reformy rolnej 
1 osadnictwa na Ziemiach Odzyskanych), jak i z przyrostu demograficz- 
nego należącego do najwyższych w Europie. Rezerwy siły roboczej cha- 
rakteryzowały się przy tym niskim poziomem wykształcenia, niedostat- 
kiem praktycznych umiejętności i nawyków zorganizowanej pracy. W wa- 
runkach ograniczonych środków inwestycyjnych przeznaczanych na uzbro= 
jenie techniczne pracy, łatwiej przyjmowano mniej lub bardziej świado- 
mie koncepcję szybkiego wzrostu zatrudnienia, Przyrost zatrudnienia (mię= 
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dzy itńnymi uruchamianie drugiej i trzeciej zmiany) odgrywał znacznie 
większą rolę we wzroście produkcji w porównaniu z rolą wydajności pra- 
cy niż w krajach bardziej rozwiniętych. 

Ten typ rozwoju, posiadając początkowo wysokie walory społeczne, 
uruchamiając masę pracy, wciągając w życie zawodowe miliony ludzi 
przedtem biernych lub na wpół zatrudnionych zaczął z czasem ciążyć 
zarówno na efektywności gospodarki, jak i na poziomie płac realnych. 
Przyrost funduszu spożycia mógł być w mniejszym stopniu przeznacza- 
ny dla już zatrudnionych, gdyż pochłaniały go w zbyt dużej części kilku- 
settysięczne corocznie rzesze nowo zatrudnianych pracowników. Szybkie 
przyrosty zatrudnienia były więc w różnych okresach w rozmaitym stop- 
niu jednocześnie bądź czynnikami wzrostu, bądź obciążeniami rozwoju. 
Dopiero po 1965 r. silny spadek liczebności nowych roczników w wieku 
produkcyjnym zmienia sytuację: przy ukrytym „bezrobociu” w miejscach 
pracy, tj. nieefektywnym zatrudnieniu, powstają napięcia na rynku pra- 
cy. Wymaga to nowej polityki technicznej, rozwiązań ZEN 
a zwłaszcza reform systemu ekonomicznego. 


* 


Czym byliśmy, czym jesteśmy? Odpowiedź na to pytanie nie da się 
sprowadzić do liczebnej charakterystyki przesunięć pomiędzy grupami 
społeczno-zawodowymi i zobrazowania struktur kwalifikacyjnych i osie- 
dleńczych. Szereg wybitnych opracowań naukowych nie poprzestaje na 
masowej statystyce, dociera do głębszych jakościowych przemian w świa- 
domości społecznej, światopoglądach, wzorcach obyczajowych i konsump- 
cyjnych w modelach dążeń osobistych(4). Monotoniczny obraz pracowni- 
ka przemysłu, robotnika, kadry specjalistów i kierowników, a także chło- 
pa klasyfikowanego według ilości posiadanych hektarów, ulega rozbiciu 
na różnorodną mozaikę. Krzyżują się tu cechy obiektywnej sytuacji w 
pozycji społecznej, zawodowej, dochodowej. rodzinnej i cechy świado- 
mościowe. Niepodobna jednakże nie przypomnieć, że to właśnie w Pol- 
sce Ludowej powstała nowa pierwszopokoleniowa wielomilionowa genera- 
cja klasy robotniczej, inteligencji pracującej i „zawodowego rolnika” nie 
przypominającego dawnego chłopa z rzadka tylko oglądającego pienią- 
dze. Przytacza się często dane, że o ile w 1950 r. z rolnictwem było zwią 
zanych około 58 proc. czynnych zawodowo, to przy końcu lat siedemdzie- 
siątych już tylko 27 proc. Pozarolnicze działy gospodarki wchłaniały cały 
przyrost roczników w wieku produkcyjnym i wciągnęły do pracy uprzednio 
nieczynnych zawodowo, łącznie ponad 7 mln osób. Spadek liczby zatrudnio- 
nych w rolnictwie nie był tak silny, jak w krajach o mniejszym przyroście 
ludności w wieku produkcyjnym. Nie powstała tam tak liczna warstwa 
chłopów-robotników. W rezultacie szybkie procesy urbanizacji przebiegały 
jednak w. Polsce wolniej niż rozwój sfery pozarolniczego zatrudnienia, Po-- 
mimo tego ludność miast uległa potrojeniu. Cecha ta posiada ogromny 
wpływ wraz z ..pierwszopokoleniowością” klasy robotniczej na jej swego 
rodzaju rustyfikację (co jest być może zbyt mocno powiedziane), Wystą— 


(4) Należy do nich nie tracąca aktualności książka J. Szczepańskiego: 
Zmiany społeczeństwa polskiego w procesie uprzemysłowienia, Warszawa 1973. 
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piło krzyżowanie się wpływu „miasta” na wieś I odwrotnie. Najbardziej 
jest to widoczne w ponad milionowej grupie pracowników budownictwa. 


W ten sposób obraz klasy robotniczej odbiega od schematycznego kształ- 
tu. Bardzo niewiele pozostało rodzin z długimi tradycjami doświadczeń 
pracy przemysłowej, posiadających zakorzenione przyzwyczajenie pod- 
porządkowania się rygorom organizacji, Również tradycje walk klaso- 
wych, a nawet trudy lat czterdziestych i wczesnych pięćdziesiątych przesta- 
ją istnieć jako trwałe doświadczenia życiowe młodszych rodzin. Nie może 
być więc mowy o niejako automatycznej identyfikacji nowego pokolenia 
robotniczego i młodej inteligencji z ideologią marksistowską, nowym ustro- 
jem. Jest to proces dłuższy i trudniejszy niż się dawniej wydawało. Co wię- 
cej, ideologia hegemonii klasy robotniczej, coraz silniejsza świadomość swej 
roli w tworzeniu bytu materialnego społeczeństwa, stając wobec wynatu- 
rzeń politycznych i gospodarczych, prowadziły do gwałtownego upominania 
się o swe prawa. 

Paradoksalnie, ale tylko pozornie przyczyniły się do siły spontanicznego 
ruchu w konfliktach lat 1980—1981 zdobycze lat siedemdziesiątych w dzie- 
dzinie wykształcenia. Właśnie w tych latach ponad dwukrotnie wzrosła 
liczba ludności z wyższym wykształceniem, z wykształceniem średnim zaś 
z 3,2 mln do 5,9 mln. Również podwojeniu uległa liczba ludności z ukończo- 
nym zasadniczym wykształceniem zawodowym. Na tle 10-proc. wzrostu 
ludności ogółem daje to wyobrażenie o prawdziwym nowym skoku w struk- 
turze kwalifikacyjnej społeczeństwa polskiego. Jest to największy nie- 
przemijający dorobek lat siedemdziesiątych. W sposób zupełnie naturalny, 
jak powietrze, którym się oddycha, przyjęło nowe pokolenie swoje prawo 
do wykształcenia, gwarancję pracy i,wypoczynku. Ta strona socjalizmu 
przeniknęła z łatwością do świadomości. Przyczyniła się do tej łatwości 
ogólna linia polityczna akcentująca, co i ile państwo „daje”. Przyczyniły się 
także poczynania polityki gospodarczej i socjalnej zwłaszcza centralne re- 
gulacje płac oderwane od wyników poszczególnych ogniw i pracowników 
gospodarki. 

Zapewnienie nawet w obecnych kryzysowych warunkach corocznej mo- 
żliwości zatrudniania lub kształcenia się dla pół miliona absolwentów szkół 
zawodowych, dla stu tysięcy maturzystów i 75 tysięcy absolwentów szkół 
wyższych (z niejakimi przeszkodami) odbiega zasadniczo od sytuacji mło- 
dego pokolenia w latach dawniejszych, Tym bardziej odbiega od sytua- 
cji w krajach kapitalistycznych, w których bezrobocie dotyka tę właśnie 
część ludności w największym stopniu i to nie tylko w czasach recesji. 
Na tle tych faktów oburzać musi do głębi ignorancja, a częściej zła wola 
tych, którzy twierdzą, że zaczynać trzeba od zera, że lata dzielące nas 
od Manifestu Lipcowego nie przyniosły nic prócz wykrzywień i biedy. 


Jednakże pokolenie dzieci Polski Ludowej, nie traktując już możliwoś- 
ci pracy jako dobra samego w sobie, zderza się z twardą rzeczywistością 
lat osiemdziesiątych. Odbiega ona od aspiracji szczególnie silnie rozbudzo- . 
nych w latach ostatnich, między innymi przez wykształcenie ogólne i zawo- 
dowe, wzory konsumpcyjne lepiej sytuowanych grup społecznych ludności, 
obserwację poziomu konsumpcji w bogatszych od naszego krajach, Jest to 
także rezultat rozbudowy takich funkcji opiekuńczych państwa socjali- 
stycznego (między innymi w finansowym i organizacyjnym zdeformowa- 
niu gospodarki mieszkaniowej), które przyzwyczaiło wbrew możliwościom 
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do kształtowania postawy ;,należy się” z utraceniem związku z własnym 
długotrwałym wysiłkiem. 

Nie usiłując w żadnej mierze rysować tutaj anatomii świadomości spo- 
łecznej, o której dezintegracji tyle już napisano, pragnę zwrócić uwagę 
tylko na jedno ze źródeł schorzeń. Jeśli poszukujemy przyczyn ciężkiej 
do strawienia młodzieńczej arogancji i potoków żądań natychmiastowej 
realizacji mniej lub bardziej uzasadnionych postulatów, a nie chcemy wpa- 
dać w jałowe moralizatorstwo, to dojdziemy do wniosku, że obok zasad- 
niczych przyczyn kryzysu zaważył tu system najszerzej pojętej edukacji, 
tej szkolnej i w miejscu pracy. Nie potrafił system edukacji maszerować 
na dwóch nogach: dostarczania wiedzy i kształcenia postaw. Już w Ra- 
porcie o stanie oświaty wskazywano, że zapotrzebowanie na kwalifikowane 
kadry związane z uprzemysłowieniem nie może opierać się tylko na modelu 
zdobywania umiejętności zawodowych. Zabrakło istotnego ogniwa pomię- 
dzy przekazywaniem ogólnych założeń ideologii, wpajaniem historycznej 
roli klasy robotniczej i wezwaniami do realizacji zadań wysuwanych przez 
bieżącą politykę a technicznymi umiejętnościami posługiwania się na- 
rzędziami i przedmiotami pracy. Nie uczono etyki zawodowej i odpowie- 
dzialności, kultury pracy i kultury stosunków międzyludzkich, potrzeb 
hierarchii związanej z każdą organizacją, stawiania sobie celów życiowych 
w proporcji do swych możliwości i swego wkładu. Stąd zaś tylko krok 
do egalitarystycznej demagogii. Nie są to, powie ktoś, najważniejsze przy- 
czyny frustracji, zagubienia, czasem agresywności i będzie miał rację. 
Niełatwo podnosić rolę edukacji, gdy zwyczajny niedostatek i brak real- 
nej, uchwytnej w czasie perspektywy (np. na własne mieszkanie) przy- 
gniata ciężką troską. Nie ulega jednak wątpliwości, że wykształcenie mło- 
dego pokolenia przynosić będzie oczekiwane efekty materialne i humani- 
styczne w niełatwych latach, które nas czekają, jeśli będzie wsparte tą dru- 
gą stroną kształtowania człowieka. Dlatego nie można sądzić, Że jest to 
sprawa marginesowa, za którą odpowiada tylko, szkoła czy organizacje 
młodzieżowe.. Szkołą najważniejszą jest samo życie, funkcjonująca w nim 
skala wartości, motywacje materialne, szanse awansu i sposób selekcji 
kadr, swoboda inicjatywy i krytyki, możliwości uczestnictwa i wpływu 
na własne środowisko społeczne. 

Główne wyzwanie czasu dzisiejszego polega na zdolności do pełniejszego 
uruchomienia nagromadzonego w Polsce Ludowej ogromnego kapitału 
ludzkiego. Historia nikomu nie daje bezpłatnego paszportu do lepszej 
przyszłości; albo sami będziemy trwonić to, co zdobyliśmy, pogrążając 
się w niemożności, albo scalać i pomnażać. Integracja psychiczna społe— 
czeństwa, a przynajmniej jego warstw potencjalnie najbardziej aktyw- 
nych oraz integracja gospodarki są to dwie strony jednego procesu nawza- 
jem się warunkujące. Jeśli ta pierwsza określa wartości społeczno-mora|l- 
ne, sprawia, że człowiek chce pracować dobrze, to ta druga sprawia, że 
tworzone są sprzyjające zewnętrzne warunki dla jego pracy. Na nic się 
nie przyda najlepszy nawet system edukacji, jeśli gospodarka nie działa 
sprawnie, a sposób podziału wytworzonych dóbr prowadzi do destrukcyj- 
nych konfliktów. 

Przez integrację gospodarki pojmować można gruntowną poprawę wy- 
korzystania istniejącego aparatu wytwórczego, odtwarzanie użytecznych 
struktur odziedziczonych, a dzisiaj zachwianych, i tworzenie przez inwe 
stycje nowych, bardziej wydajnych. Integracją jest również nowy, bar- 
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dziej efektywny układ obejmujący rozległą sferę funkcjonowania gospo- 
darki od przedsiębiorstw do władzy państwowej włącznie, sierę objętą za- 
początkowanym dziełem reformy gospodarczej tworzącej nowe siły na- 
pędowe rozwoju socjalistycznej gospodarki. 

Nie posiadamy jeszcze pełnej analizy stanu potencjału ekonomicznego 
na rok 1983. Możemy charakteryzować poszczególne bloki tego potencjału, 
rozbudowane finalne fazy produkcji i niedorozwój bazy materiałowo-ko- 
operacyjnej pochodzenia krajowego i z importu, Strukturalnym brakom 
w zaopatrzeniu materiałowym towarzyszy wielokrotnie analizowana, ciąg- 
nąca się od lat, niezwykle wysoka surowco-energo-transportochłonność. 
Wynika ona zarówno z rozbudowy gałęzi o wysokim zużyciu surowców 
w stosunku do wartości produkcji, jak i z przestarzałych technologii i bra- 
ku rozbudowanych nowoczesnych urządzeń oszczędzających zużycie. Wła- 
śnie na podstawie takich struktur musimy budować naszą przyszłość. In- 
nej cudownej drogi nie ma. Kredytowe embargo nałożyło dodatkowe obrę- 
cze na możliwości przezwyciężenia tych dysproporcji. Wystarczy przy- 
pomnieć, że w 1982 r. import z krajów kapitalistycznych musiał być zmniej- 
szony niemal o połowę poprzedniej wysokości. 

Cały wysiłek polityki państwa, kierowania i planowania na wszystkich 
szczeblach i praktycznej działalności przedsiębiorstw spoczywa na takiej 
rozbudowanej, lecz chromej bazie materialnej. Czy jednak naprawdę go- 
spodarka odziedziczyła same dysproporcje, pozrywane związki wewnętrz- 
ne i mało użyteczne urządzenia? Nie widać uzasadnienia dla takiego pe- 
symizmu. Wystarczyłoby porównać długi szereg liczb, niekoniecznie ze 
zbyt dalekiej przeszłości, lecz aktualnych, dotyczących poziomu wykształ- 
cenia, produkcji przemysłowej i rolnej, wyliczyć długie szeregi nowych 
i rozbudowanych fabryk, policzyć kilometry 'nowych dróg, zobrazować 
nagromadzony majątek trwały w rolnictwie itd., aby stwierdzić, że istnie- 
je i funkcjonuje podstawowa, nie byle jaka struktura przemysłowa, in- 
frastruktura rolnicza, przestrzenna i transportowa. 

W uproszczonym obrazie przedstawiało się wskaźniki udziału wiodą- 
cych gałęzi przemysłu, tj. elektromaszynowego i chemicznego w całej 
produkcji przemysłowej zbliżone do ich udziału w bardziej rozwiniętych 
krajach, jako czołówe znamię rozbudowanego przemysłu (jeśli pominąć 
uproszczone wyliczanie miejsca Polski w produkcji węgla, stali, energii i ce- 
mentu przypadającej na jednego mieszkańca w stosunku do innych krajów). 
Nie było to pozbawione uzasadnienia dla pierwszych lat industrializacji 
ico najwyżej do połowy lat sześćdziesiątych. Później, przy osiąganiu skali 
40 proc. tego udziału, najważniejsze stawało się to, co się zmienia wewnątrz 
tych gałęzi, jakie grupy wyrobów i technologii — nośników postępu — do- 
minują w przyrostach produkcji, co rewolucjonizuje się wewnątrz poszcze- 
gólnych przedsiębiorstw i ich zgrupowań, a czego niepodobna dostrzec w 
tysiącach szczegółów z wysokości centralnego planisty. Słabość w tej właś- 
nie dziedzinie była i pozostała do dziś piętą achillesową gospodarki. Prze- 
zwyciężanie luki technologicznej i organizacyjnej to wyzwanie dla młodego 
i średniego pokolenia. Jest to podstawa podstaw, cel leżący niejako na koń- 
cu poczynań reformatorskich. Albo będziemy pozostawać coraz bardziej 
w tyle za światem zamożniejszym i sprawniejszym, albo zdobywać krok 
po kroku nowe pozycje w dziedzinie wydajności pracy i jakości produkcji, 
oszczędzania środków, techniki i organizacji, nauki i praktycznych umie- 
jętności. | 
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Obecnie mamy przed sobą problemy bezpośrednio nas nękające: głębo- 
kie niedobory na rynku, inflację, wadliwe systemy płac, spadek rozmia- 
rów budownictwa mieszkaniowego, ogromny ciężar zadłużenia itd. Stop- 
niowe przezwyciężanie tych barier w niesprzyjających zewnętrznych wa- 
runkach nie powinno przesłonić dalszego horyzontu, nie pozbawionego 
niepewności, zagrożeń i niepokoju. Pewna poprawa rysująca się w roku 
bieżącym niesie niebezpieczeństwo osłabienia woli w uporczywym wdra- 
żaniu reformy gospodarczej, z którą wiążemy tyle nadziei. Nie potrafi- 
my bezbłędnie dokonywać wyboru pomiędzy korzyściami dzisiejszymi 
a potrzebami przyszłości, pomiędzy wymogami indywidualnego bytu a po- 
trzebami ogólnospołecznymi. Obszary dopuszczalnych rozwiązań są ciągle 
wąskie, choć będą się zapewne rozszerzały. 

Ludzkie i materialne zasoby naszego kraju przekazywane przez dzieje 
PRL przemawiają za tym, aby pomiędzy zwątpieniem i nadzieją było wię- 
cej tej ostatniej. 


Nad Odrą, Nysą i Bałtykiem 


MARIAN WOJCIECHOWSKI 


2 sierpnia bieżącego roku mija 38 lat od chwili, gdy mocą art. 9 Ukła- 
dów Poczdamskich Polska przejęła w posiadanie ziemie zachodnie i pół- 
nocne, aż po linię wyznaczoną na zachodzie Nysą Łużycką i Odrą, na półno- 
cy zaś oparła się o Szczecin i Bałtyk. De facto ziemie te Polska przejęła już 
kilka miesięcy wcześniej, Poczdam jednak dawał tej inkorporacji sankcję 
międzynarodowo-prawną. Trzydzieści osiem lat obecności państwowości 
polskiej na tych ziemiach minęło niezwykle szybko; to ostatnie słowo nie 
odnosi się tylko do miary upływu czasu. Szybko przede wszystkim doko- 
nało się zrośnięcie Ziem Odzyskanych — jak je niegdyś nazywano — 
z resztą ziem polskich. W świadomości Polaków ziemie te są tak samo 
oczywiście nasze, jak Warszawa, Kraków czy Białystok; nie „wydziela- 
my” Wrocławia i Szczecina, nie traktujemy „osobno” Olsztyna i Jeleniej 
Góry. Czynią to natomiast ci Niemcy w Republice Federalnej Niemiec, 
którzy z decyzjami poczdamskimi nie pogodzili się do dziś. Stanowią oni 
krzykliwą mniejszość społeczeństwa zachodnioniemieckiego. Czynią też 
tak koła oficjalne Republiki Federalnej, gotowe przywołać z zaświatów 
ducha Rzeszy Niemieckiej w granicach z 31 grudnia 1937 roku. 

38 rocznica nie jest okrągła; u nas przyjęło się takie właśnie jubileusze 
obchodzić. Niekonwencjonalnie więc chciałbym podzielić się z Czytelnikiem 
kilkoma refleksjami o naszych ziemiach zachodnich i północnych. | 

Nie chodzi mi dziś na tych łamach o genezę naszej obecności na tych 
ziemiach. Pisano już o tym wiele i w sposób kompetentny. Dodam tylko, 
że osobiście przeciwny jestem nadmiernemu eksponowaniu naszych praw 
historycznych do tych ziem. Uzasadnienie teraźniejszości — prawem wy> 
wodzącym się z przeszłości — ma zastosowanie przede wszystkim w prawie 
cywilnym. W codziennym życiu narodu przeszłość odgrywa o tyle swą 
rolę, o ile ma swe bezpośrednie nawiązanie do dnia dzisiejszego. „Dzień 
dzisiejszy” Polski Ludowej rozpoczął się 22 lipca 1944 r. Miał on swe 
„wczoraj” — była to wojna i niemiecka okupacja Polski, miał także 
swoje „przedwczoraj” — Polskę międzywojenną, począwszy od 1918 r. 

Nie eksponując więc argumentacji historycznej, nie zapominam o pia- 
stowskich kościołach Wrocławia, by trzymać się tego symbolu, nie zapomi- 
nam, zwłaszcza że jeszcze w połowie XIX wieku w kościołach wrocław- 
skich kazano po polsku. A przypomnę, że w brytyjskim Chambers's 
Concise Gazetteer of the World, słowniczku geograficznym wydanym w 
Londynie w 1895 r., pod hasłem „Breslau” możemy przeczytać: „B. is. 
a city of Slovonic origin, and was for many centuries ocoupied alterna- 
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tely by the Poles and the Bohemians”. Zaś hasło „„Danzig” w tym samym 
słowniku rozpoczyna się objaśnieniem: Polish Gdańsk. 

Jednak, gdyby Niemcy nie rozpętały drugiej wojny światowej, nie do- 
 'szłoby zapewne do tak istotnego przetasowania terytorialnego w Europie 
Środkowo-Wschodniej. To okupacyjne „wczoraj” zagroziło naszej biologicz- 
nej egzystencji jako narodu, zaś za stworzenie takiego zagrożenia, które 
zmaterializowało się sześcioma milionami ofiar — trzeba zapłacić, Cenę tę 
Niemcy zapłaciły w Poczdamie. 

Czy jednak na prezencję Polski nad Bałtykiem, Odrą i Nysą patrzeć 
możemy li tylko przez pryzmat Poczdamu i Jałty, czy — nie uciekając 
w argumentację do Polski piastowskiej — nie należałoby na tę naszą 
prezencję spojrzeć w sposób nieco bardziej zagłębiony w czasie? Sądzę, 
że jest to możliwe. 

Druga, międzywojenna Rzeczpospolita odrodziła się w ponad dwóch 
trzecich swego terytorium (69 proc.) na ziemiach byłego Cesarstwa Ro- 
syjskiego. Ziemie byłego zaboru austriackiego stanowiły 1/5 (20 proc.) tery- 
torium Polski międzywojennej, zaś ziemie należące do 1918 r. do Rzeszy 
Niemieckiej — zaledwie nieco ponad jedną dziesiątą (11 proc.) terytorium 
naszego państwa. Taki właśnie „zaborowo-terytorialny” stan Polskj mię- 
_dzywojennej miał swoje rozliczne uwarunkowania historyczne; trudno w 
te sprawy tutaj głębiej wchodzić. Stwierdzić tylko można, że — biorąc 
rzecz w koniecznym uproszczeniu — był to z jednej strony rezultat decyzji 
podjętych przy zielonym stole, w Wersalu, w sytuacji, gdy Niemcy zostały 
pokonane, jednak nie sromotnie pobite, z drugiej zaś — był to skutek 
wschodnich założeń polityki Józefa Piłsudskiego, który środek ciężkości 
odrodzonego państwa widzieć chciał na wschodzie. Po 123 latach zaborów 
Polska odrodziła się w kształcie terytorialnym, który przetrwał lat dwa- 
dzieścia, nawet nie jedno pokolenie. Znaleźliśmy sobie, po pierwszej wojnie 
światowej, choć — jak się rzekło — na czas krótki, miejsce na mapie 
Europy. 

Jednym z celów wojennych III Rzeszy Niemieckiej było ponowne wyma- 
zanie Polski z tej mapy. Do owego „wczoraj” wracać nie muszę, są to 
sprawy szeroko opisane, a i dobrze osobiście znane starszemu pokoleniu 
Polaków. W 1945 r. Rzesza Niemiecka poniosła totalną klęskę, nieporówna- 
nie większą i trwalszą w skutkach historycznych niż w 1918 r. Powsta- 
ła Polska Ludowa; wolno na nią spojrzeć, stosując również kryterium ,,za- 
borowe” przyjęte przez nas dla 1918 roku: jest to zarazem zastosowanie 
powołanej wyżej formuły „przedwczoraj — wczoraj — dziś”. Teryto- 
rium PRL składa się: w 49 proc. z ziem, które przed 1918 r. wchodziły 
w skład Rzeszy Niemieckiej, w 31 proc. z ziem, które przed 1917 r. wcho- 
dziły w skład Cesarstwa Rosyjskiego, i — niezmiennie — w 20 proc. z 
ziem, które do 1918 r. wchodziły w skład Austro-Węgier. 

Jeśli przyjmiemy założenie, że kształt terytorialny Polski Ludowej jest 
drugą przymiarką szukania przez Polskę miejsca w Europie po 
tym. jak z końcem XVIII wieku zniknęła ona z mapy tego kontynentu, 
to okaże się, że to ostateczne miejsce naszego kraju, tu w Europie, znalazł 
on sobie w połowie kosztem Niemiec, tego państwa zaborczego, które 
w 1945 roku poniosło właśnie totalną klęskę i — jak wspomniano — mu- 
siało zapłacić za czyny wyrządzone w latach 1939—1945. Historyk zachod- 
nioniemiecki, prof. Martin Broszat, dyrektor monachijskiego Instytutu Hi- 
storii Współczesnej, tak to ujął w zakończeniu swej książki o polityce 
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okupacyjnej Niemiec wobec Polski: to przez nią właśnie, ;narodowo= 
socjalistyczna polityka wobec Polski zniszczyła nie tylko siebie samą, 
zaprzepaściła zarazem historyczną legitymację niemieckich pozycji na 
Wschodzie” (Nationalsozialistische Polenpolitik 1939—1945 Frankiurt am 
Main 1965, str. 172). 


k 


Rzec można, że w latach 1944 i 1945 dokonały się w Polsce trzy re- 
wolucje: społeczna, terytorialna i migracyjna. Oczywiście, używając ter- 
minu ,,rewolucja” w powyższych trzech znaczeniach, zdaję sobie sprawę, 
że swój semantyczny odpowiednik znajduje on jedynie w znaczeniu 
pierwszym. Jednak ogrom i waga wydarzeń mieszczących się w znacze- 
niu drugim i trzecim pozwalają na użycie — choć w przenośni — okreś- 
lenia „rewolucja”. 

Jakby nie „starczyło” zmiany ustroju, co zapowiedział Manifest Lipco- 
wy, likwidacji wielkiej własności ziemskiej i unarodowienia przemysłu, 
na te przemiany społeczne nałożyła się zmiana polskiego terytorium pań- 
stwowego i związane z tym milionowe migracje rzesz ludzkich, nie spoty” 
kane dotąd w dziejach Europy średniowiecznej i nowożytnej, Polska - 
przesunęła się kilkaset kilometrów na zachód, rezygnując równocześnie 
z kresów wschodnich, gdzie istniały wprawdzie polskie skupiska i ośrodki 
związane z kulturą polską, by przypomnieć choćby strony ojczyste Adama 
Mickiewicza, które jednak zamieszkane były w większości przez ludność 
etnicznie niepolską — ukraińską, białoruską, litewską. Pięknie ujął to, 
jeszcze w październiku 1942 r., na łamach londyńskich „Wiadomości Pol- 
skich” (nr 40 z 4 X 1942) przenikliwy Ksawery RMSE Pisał on 
w artykule żatytułowanym Wobec Rosji: 

„Politycznie w stosunku do Rosji staliśmy zawsze na sztywnym stano= 
wisku pełnej nienaruszalności naszych granic według traktatu ryskiego. 
Wanda Wasilewska mówiła o:«Polsce Bolesława Krzywoustego». Jeśli nie 
jest to tylko frazes, oznacza to jedno: Polskę, która na wschodzie sięga 
ledwo po Bug czy San, ale na zachodzie przesuwa się do Szczecina i obej- 
muje Wrocław. Przed oczami nas, Polaków z Anglii, poprzez czerwone 
sztandary rewolucji powiewała jakby zachęta, jakby zaczepka, taka właśnie 
propozycja: «Przekreślcie pięćset lat historii, wyrzeczcie się wschodu, a 0- 
trzymacie Bałtyk, wrócicie nad Odrę, odzyskacie ziemie, o które ostatnimi 
słowami swych dziejów Polski modlił się Długosz». Ale, by odpowiedzieć 
w takiej sprawie, trzeba być czymś więcej niż ambasadorem, czymś więcej 
niż premierem. Trzeba być Chrobrym, Piotrem Wielkim, Kemalem Paszą. 
Trzeba brać na swe barki decyzję za cały naród i na całe stulecia, trzeba 
ciąć i trzeba łamać...”. 

W polskim Londynie był Ksawery Pruszyński w swym sądzie odosob= 
niony. Nie było w tym obozie politycznym prawicy polskiej człowieka na 
wielką miarę i — rzec można — być nie mogło, bowiem owo wskazane 
wyżej drugie miejsce na mapie Europy, po 123 latach rozkiorów, 
jak to trafnie ujął Pruszyński, znaleźć mogła Polska jedynie ,.poprzez czer- 
wone sztandary rewolucji”. Tak też się stało. Jednak jeszcze z końcem lip- 
ca 1944 roku, już po Manifeście Lipcowym, prof. Stanisław Kot, jako mi- 
nister informacji rządu polskiego na emigracji, tak pisał w instrukcji skie- 
rowanej do polskich placówek zagranicznych (M. Orzechowski: Odra, Nysa 
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Łużycka, Bałtyk w polsiciej myśli politycznej okresu II wojny światowej, 
Wrocław 1969, str. 187): 

„Komitet Chelmski wysuwa linię Odry jako granicę na zachodzie... 
Rząd polski w swych roszczeniach terytorialnych wysuwał jedynie sprawę 
Prus Wschodnich, Gdańska i Śląska Opolskiego z małym zabezpieczeniem 
portów bałtyckich, nie popierając demagogicznej it nierealnej linii Odry. 
Wysuwanie tej linii budzi niepokój w opinii i poważnej publicystyce brytyj- 
skiej, co można również umiejętnie wykorzystywać”. Jak bardzo mylił 
się Stanisław Kot, skądinąd znakomity historyk okresu Reformacji, jak nie 
a nic nie rozumiał, wystawił natomiast znamienne świadectwo polskiej 
burżuazyjnej myśli politycznej! 

Wskazana wyżej „rewolucja terytorialna” była więc ściśle związana 
z przejęciem w Polsce władzy przez lewicę. Konsekwencją „terytorialnej” 
— była rewolucja migracyjna: na jednej trzeciej terytorium państwowego 
osiedliliśmy na surowym korzeniu począwszy od 1945 roku kilka milionów 
ludzi, którzy dali życie już dwóm pokoleniom Polaków zamieszkujących 
ziemie zachodnie i północne. Polska Ludowa 1983 roku jest, demograficz- 
nie rzecz biorąc, społeczeństwem młodym, najmłodsze są jednak ziemie za- 
chodnie i północne: Wrocław, Szczecin, Gdańsk i Olsztyn. 

Wróćmy jednak raz jeszcze do połowy lat czterdziestych. Proces za- 
siedlania Ziem Odzyskanych przebiegał równolegle z przejmowaniem w 
skład obywateli państwa polskiego Polaków-autochtonów: Ślązaków, Ka- 
szubów, Mazurów i Warmiaków — i równolegle z akcją wysiedlania 
ludności niemieckiej, do czego prawno-międzynarodową podstawę dał 
artykuł XIII Układów Poczdamskich. 


Proces repolonizacji Ziem Odzyskanych (chodzi o autochtonów, jak to 
wówczas niezręcznie określano), przebiegał nie „po różach”. Popełniono tu 
wiele błędów: akcję repolonizacyjną, z jednej strony, ujęto chyba zbyt 
szeroko i liberalnie, z drugiej zaś, by pozostać przy tej tylko egzemplifi- 
kacji, traktowano Mazurów-ewangelików jako Niemców. Nie wstyd nam 
dziś o tych sprawach mówić otwarcie: tak wielkie procesy historyczne, 
jak ten, o którym piszę, nie mogą przebiegać idealnie i bez zakłóceń, 
bez wstrząsów i ludzkich tragedii, choć dziś już wiemy, że wielu strat, 
nieszczęść człowieczych — można było uniknąć. 

Zaś przesiedlenie ludności niemieckiej? W Zaleceniach Komisji UNESCO 
PRL — RFN do spraw podręczników szkolnych w zakresie historii i geo- 
grafii, uchwalonych przez Wspólną Komisję w 1976 roku, stwierdzono 
(w Zaleceniu 22), że na mocy międzyalianckich porozumień transfero- 
wych ludność niemiecka (dodajmy, że znaczna jej część została ewakuowaną 
z tych terenów mocą zarządzeń władz hitlerowskich w ostatniej fazie woj- 
ny) została przymusowo przesiedlona (Zwangsumsiedlung). Brzmi to twar- 
do, ale prawdziwie. By pozostać bez niedomówień: masowe przesiedlenia 
ludności nie są panaceum do zastosowania zawsze i wszędzie, niosą bo- 
wiem za sobą wiele osobistych tragedii, Polacy, zwłaszcza ci z Poznania, 
Torunia czy Gdyni, wiedzą coś o tym, gdy przypominają sobie nie prze- 
bierającą w środkach (i nie do porównania z wysiedleniem Niemców do- 
konanym rła mocy Poczdamu) akcję wysiedleńczą przeprowadzoną jesie- 
nią 1939 i zimą 1940 r. przez niemieckie władze okupacyjne. To prze- 
siedlenie jednak, to z lat 1945—1948, choć stanowiło posunięcie twarde, 
było jednak konieczne. Słów takich można już użyć spokojnie, zwłaszcza 
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gdy ma siłę za sobą prawie już czterdziestoletni dystans, zaś przesiedlonym 
Niemcom, wzrosłym już w społeczeństwie Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej i Republiki Federalnej Niemiec, powodzi się dobrze. Musi nato- 
miast budzić oburzenie manipulowanie przesiedleńcami zamieszkałymi w 
RFN, ich dziećmi i wnukami urodzonymi już w Niemczech Zachodnich. 
Ostatnio te właśnie hasła rewizjonistyczne zostały na zachód od Łaby jakby 
odkurzone i wystawione na światło dzienne, przy czym prawnopolityczne 
ramy dawać ma w tym zakresie wspomniana na początku schizofreniczna 
doktryna o Rzeszy Niemieckiej w granicach 1937 roku. Dlaczego 1937 
roku? Przeciętny Polak, zapewne, myślałby: skoro już, to albo 1939, .albo 
1945. Tymczasem jest to akurat rok 1937, przypomnijmy, ostatni. pełny 
kalendarzowy rok istnienia Rzeszy Niemieckiej w granicach ustalonych 
traktatem wersalskim, z poprawkami terytorialnymi wynikającymi z tego 
traktatu. Potem przyszły już zabory dokonane bądź przez wymuszenie, 
bądź manu militari (1938 — Austria i Sudety, 1939 — Czechosłowacja, 
Kłajpeda i Polska, 1940 — Alzacja i Lotaryngia, i tak dalej i tak dalej). 
Powrót do 1937 roku jest wyrazem prawnopolitycznej moral insanity: od 
31 grudnia 1937 roku „nic się nie stało”, możemy więc spokojnie powrócić 
do wersalskiego status quo i to niezależnie od układów zawartych przez 
Republikę Federalną u progu lat siedemdziesiątych, To tak, jakbym ko- 
muś spalił dom, przeprosił i beztrosko chciał powrócić do stanu istniejącego 
przed pożarem. No, nie nasz to jednak kłopot. Z tym schizofrenicznym sta- 
nem Niemcy za Łabą muszą sobie sami poradzić, im prędzej, tym lepiej. 
Wrocław, Szczecin, Gdańsk i Olsztyn są dobrze zabezpieczone, rzekłbym 
nawet — bardzo dobrze. Syrenim głosom płynącym z Republiki Federal- 
nej nie nadawałbym więc wielkiego wymiaru, choćbym je skrzętnie odnoto- 
wywał, jak to zresztą czynimy. Spokój, rozwaga, brak silnych reakcji emo- 
cjonalnych są przywilejem pewnych swego. 


W dziewięćdziesiątą rocznicę 
powstania SDKP 


Próba bilansu historycznego 


FELIKS TYCH 


Kiedy dziś, z perspektywy co najmniej trzech generacji, myśli się w ka- 
tegoriach ideowo-politycznych o dorobku i miejscu historycznym polskiej 
socjaldemokracji — partii powołanej do życia 90 lat temu i przez ćwierć 
wieku skupiającej polską rewolucyjną lewicę marksistowską — rzecz ja- 
wi się w dwóch wymiarach: co ta partia znaczyła wtedy, za jej życia, 
l co znaczy dzisiaj, za życia naszej generacji. Jedną bowiem rzeczą jest 
miejsce tej partii w ogólnym procesie rozwojowym polskiego ruchu ro- 
botniczego i wynikająca stąd trwałość jej dorobku, inną zaś znaczenie 
w naszych czasach tego, co po sobie pozostawiła. 

Wydaje się, że historyk ma wszelkie przesłanki by stwierdzić, że dzie- 
je SDKPiL to nie tylko zamknięta warstwa „archeologiczna” stuletniej 
już struktury historycznej polskiego ruchu robotniczego, ale także zbiór 
wartości moralnych, ideowych i politycznych, spuścizna, z której po dziś 
wiele elementów zachowało swe wartości inspirujące, Prawda, znaczną 
jej część należy bezpowrotnie do swojej epoki, do tamtych czasów. Ale 
nie wszystko. Jeżeli bowiem dziś sięgamy do dzieł Marchlewskiego czy 
Warskiego, jeżeli konferencje teoretyczne poświęcone Róży Luksemburg 
organizuje się nadal w wielu krajach świata — oznacza to przecież nie 
innego jak to, że w spadku intelektualnym pozostawionym przez ideo— 
logów SDKPiL wciąż jeszcze jest czego szukać. Stajemy tu m.in. przed 
problemem, co właściwie oznacza ciągłość historyczna. 

Rzecz więc nie w tym, by z okazji pięknej rocznicy sklecić jubileuszo= 
wą i pobłażliwą laurkę. Partia ta zasługuje na więcej. Zarówno jej 
ogólny dorobek polityczny, jak i międzynarodowa ranga intelektualna jej 
ideologów nakazywałyby tu spokojną i zrównoważoną refleksję, taką 
krytyczną analizę dorobku, która uwzględniałaby horyzonty świata tam— 
tej epoki, motywacje ideowo-polityczne ludzi tamtych czasów, ówczes— 
n e priorytety i możliwości. 

Narodziny Socjaldemokracji Królestwa Polskiego w lipcu 1893 roku 
(dopiero od 1900 r., po zjednoczeniu się z organizacjami polskich socjał-= 
demokratów na Litwie partia uzupełni swą nazwę) mieszczą się w to— 
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warzyszącym geograficznej ekspansji przemysłu kapitalistycznego i for- 
mowaniu się proletariatu fabrycznego wielkim ciągu historycznym po- 
wstawania i rozwoju w Europie nowożytnych, „narodowych”, masowych 
partii marksistowskich. 

Proces formowania się marksistowskich partii robotniczych nieco ina- 
czej odbywał się w konstytucyjnych, parlamentarnych krajach Europy 
Zachodniej i Centralnej (choć i w ich obrębie był zróżnicowany), inaczej 
zaś w krajach takich jak Rosja carska, gdzie partie te skazane były na 
nielegalność, bezustanne i bezwzględne prześladowania. Rodziło to inne 
metody pracy, inny typ działacza, a z czasem wpłynęło także i na inny 
koncept samej partii. Nowożytne, demokratyczne państwo konstytucyj- 
ne, elastycznie przystosowujące tolerowane formy eksploatacji kapitali- 
stycznej do zdolności samoobrony i ofensywy ze strony robotników, ła- 
twiej bowiem wciągało część (a nieraz nawet większość) uczestników ru- 
chu socjalistycznego w faktyczną afirmację swych struktur, niż państwo 
pozbawione swobód demokratycznych, stojące na straży znacznie ostrzej- 
szej eksploatacji warstw ludowych, odsuwające całkowicie klasę robotni- 
czą od wpływu na sprawy publiczne i własne, tolerujące znacznie więk- 
sze kontrasty i nierówności w podziale dochodu społecznego. 


Właśnie te ostatnie okoliczności i warunki polityczne rzeźbiły oblicze 
polityczne SDKPiL, podobnie jak oblicze partii bolszewików, Obie te par= 
tie działały bowiem wewnątrz jednego i tego samego organizmu poli- 
tycznego — imperium carów, choć na odmiennych terytoriach narodo+ 
wycn. Dla obu jednak partii zadaniem naczelnym i pierwotnym, warun- 
kującym możliwość spełnienia niemal wszystkich innych, było obalenie 
caratu. Ta wspólnota celu podstawowego z góry niejako wyznaczała pod- 
stawowe linie taktyczne oraz sojusze polityczne partii polskich socjal- 
demokratów i w znacznym stopniu wpłynęła na jej opcje polityczne, tak 
wyraźne w całym okresie jej istnienia. 


To były niejako obiektywne determinanty polityki SDKPiL, Jej powsta- 
nie przypadło jednak na okres, kiedy w socjalizmie europejskim wy- 
rażnie zaczęły już zarysowywać się podziały na nurt rewolucyjny i nurt 
reformistyczny, odchodzący także od zasady międzynarodowości walki 
proletariackiej. Wspólnota ideowa partii II Międzynarodówki (1889—1914), 
z której wyszły wszystkie ówczesne partie socjalistyczne Europy, stawa- 
ła się coraz bardziej wspólnotą pozorną. Prawe skrzydło II Międzynaro- 
dówki chciało bowiem dojść do socjalizmu poprzez stopniowe przemiany 
dokonywane w łonie społeczeństwa kapitalistycznego, dokonywane pod 
naporem robotników. Tą właśnie drogą chciano osiągnąć coraz dalej po- 
suniętą demokratyzację stosunków politycznych, stopniowe zmniejszenie 
kontrastów w podziale dochodu społecznego, rozszerzenie ustawodawstwą 
socjalnego, poprawę warunków pracy, skrócenie dnia roboczego, powszech- 
ny dostęp do oświaty. Objęcie władzy przez robotników i uspołecznienie 
środków produkcji odsuwano natomiast na czas nieokreślony. 

Nurt rewolucyjny budował swą taktykę na zupełnie innych przesłan= 
kach. Uważał on, że nie należy skazywać robotnika na wyzysk kapita- 
lstyczny dłużej niż to jest konieczne i stąd sprawę sięgnięcia po władzę 
uzależniał tylko od układu sił. Budował także swą strategię na interna- 
cionalistycznym koncepcie walki proletariackiej, ponadnarodowy sojusz 
socjalistycznego proletariatu przedkładając nad sojusze w łonie „własne- 
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go” społeczeństwa. Nie we wszystkich krajach I nie we wszystkich par- 
tiach różnice stanowisk w tych sprawach ujawniły się od razu. W sposób 
dramatyczny miały one obnażyć się w głównych partiach europejskiego 
socjalizmu dopiero z wybuchem I wojny światowej. 

Symptomy tych podziałów były jednakże widoczne już znacznie wcześ- 
niej. Linie podziału przebiegały tu niekiedy wewnątrz jednej i tej samej 
partii, jak w niemieckiej czy austriackiej socjaldemokracji (odpowiednio 
także w PPS zaboru pruskiego i PPSD Galicji). Czasami zaś prowadziły 
także do polaryzacji organizacyjnej, jak to było z bolszewikami i mien- 
szewikami w partii rosyjskiej i jak się stało także już u progu lat 
dziewięćdziesiątych w polskim ruchu robotniczym zaboru rosyjskiego. 
Niemal równocześnie, w odstępie kilku miesięcy, powstała tu bowiem 
najpierw Polska Partia Socjalistyczna, a następnie Socjaldemokracja 
Królestwa Polskiego. Każda z tych partii, chociaż obie miały w swym 
programie dążenie do ustroju socjalistycznego, miała inaczej realizować 
taktykę walki o ten ustrój. 

Linia podziału tylko w jednej sprawie od początku była czytelna: w 
„kwestii hasła niepodległości Polski. PPS bowiem w odróżnieniu od SDKP, 
głosiła, że wywalczenie socjalizmu poprzedzić winno zdobycie niepodleg- 
łej, demokratycznej republiki polskiej, SDKP zaś była przeciwna anga- 
żowaniu sił proletariatu w tworzenie nowych państw burżuazyjnych 
i uważała, że socjalizm znacznie radykalniej i bardziej demokratycznie 
rozwiąże kwestię narodową, niż jest to w stanie uczynić nawet własne, 
narodowe państwo kapitalistyczne. Obawiała się też, że hasło niepodleg- 
łości w programie partii robotniczej obiektywnie odciągnie proletariat 
polski od jego zadań społecznych, klasowych i pchnąć go może w stronę 
nie leżących w jego interesie sojuszów społecznych z własną burżuazją. 

SDKP uzasadniała wprawdzie swe stanowisko w tej sprawie „obiek- 
tywnymi tendencjami” rozwoju kapitalistycznego, który scala ekonomicz- 
nie poszczególne zabory z organizmem „swojego” państwa zaborczego 
(słynna teoria „organicznego wcielenia”). Z dokładnej analizy historycz- 
„nej sekwencji tej argumentacji wydaje się jednak nie ulegać wątpliwoś- 
ci, że ta argumentacja ekonomiczna nosiła wtórny, przyporządkowany 
charakter. Pierwotna była tu idea chęci ocalenia internacjonalistycznego 
„konceptu walki proletariackiej. Mylnie jednak wyobrażano sobie, że ha- 
sło niepodległości w ów koncept godzi, gdy w rzeczywistości nie były 
to hasła antagonistyczne. | 

W innych sprawach linie podziału nie zawsze i nie dla wszystkich 
uczestników ruchu socjalistycznego były tu od 1917 r. czytelne. Tym bar- 
dziej że obie partie, a więc zarówno SDKPiL, jak i PPS, odrzucały moż- 
liwość „zreformowania” caratu, obie walczyły o jego obalenie. PPS mia- 
ła jednak w swoim polu widzenia tylko sprawę obalenia panowania ca- 
ratu nad ziemiami polskimi, SDKPiL zaś widziała tę sprawę w szerszym 
kontekście: stosunku sił między postępem a reakcją w ogóle oraz w per- 
spektywie rewolucji europejskiej. Stąd też swą strategię opierała na oba- 
leniu caratu w całym państwie. Było to możliwe w obu wypadkach tyl- 
ko w sojuszu z siłami rewolucji w Rosji, czego PPS nie chciała uwzględ- 
niać. | 

Przy tym wspólnym nastawieniu antycarskim, problem w konkretnych 
kategoriach politycznych zaczynał się więc przy sprawie: w oparciu o ja- 
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kie siły dążyć do obalenia caratu? Czy w oparciu o internacjonalistyczny 
sojusz rewolucyjny z robotnikami rosyjskimi, jak tego chciała SDKPiL, 
czy w oparciu o brzemienne w kompromisy społeczne sojusze z siłami 
nieproletariackimi, łącznie z sojuszem z którymś z przeciwników Rosji 
w spodziewanym już od lat dziewięćdziesiątych konflikcie europejskim, 
jak tego chciała prawica PPS? Wreszcie dzielący oba nurty polskiego sa- 
cjalizmu problem: co dalej po obaleniu caratu? 

Użyliśmy wyżej określenia „prawica PPS", a nie po prostu „PPS” zu- 
pełnie świadomie. W:obu bowiem wymienionych kompleksach spraw sta- 
nowiska w PPS nie były jednolite. Inny pogląd w tych sprawach mieli 
działacze pokroju Kazimierza Kelles-Krauza, Jana Strożeckiego czy Mak- 
symiliana Horwitza-Waleckiego, a inny Józef Piłsudski, Witold Jodko- 
-Narkiewicz czy Leon Wasilewski. Na ile nurt PPS-owski był niejedno- 
lity świadczył fakt, że w zaborze rosyjskim, w specjalnych okolicznoś- 
ciach rewolucji 1905 r. i związanego z tym szerokiego napływu do PPS 
zradykalizowanych mas robotniczych — w partii tej górę wzięła le- 
wica, nastawiona przy tym na sojusz z rewolucyjnymi robotnika- 
mi Rosji. Konflikty wewnątrz PPS były wtedy na tyle ostre, że prawe, 
piłsudczykowskie skrzydło PPS na ,IX Zjeździe partii w listopadzie 
1906 r. zostało z niej usunięte i założyło odrębną partię: PPS Frakcję 
Rewolucyjną. Rzecz jednak w tym, że właśnie ona, a nie istniejąca mię-. 
dzy 1906 a 1918 rokiem PPS-Lewica (w grudniu 1918 r. jak wiadomo, 
utworzy ona wraz z SDKPiL Komunistyczną Partię Robotniczą Polski), 
uważana jest w praktyce za kontynuatorkę linii kierownictwa PPS sprzed 
1905 r. Ona również stała się trzonem zjednoczonej w kwietniu 1919 r. 
PPS obejmującej pokrewne organizacje trzech byłych zaborów. 

Kiedy jednak mówimy, że SDKPiL była w polskim ruchu robotniczym 
przedstawicielką rewolucyjnego nurtu socjalizmu, nie oznacza to wcale, 
że w innych partiach socjalistycznych na ziemiach polskich tego czasu 
nie było ludzi opowiadających się za rewolucyjną drogą do władzy ro- 
botniczej. Zarówno w PPS i PPS zaboru pruskiego, jak i w PPSD Gali- 
cji ludzie tacy byli. Partie te były jednak zdominowane przez kierow- 
nicze ekipy skłaniające się ku socjalizmowi reformistycznemu, niekiedy 
też przez ludzi nie wolnych od tendencji nacjonalistycznych. 

Gdy więc w SDKPiL grupowali się wyłącznie przedstawiciele rewolu- 
cyjno-internacjonalistycznego nurtu polskiego socjalizmu, to w PPS, z 
wyjątkiem lat 1905/1906, zwolennicy takiego kierunku stanowili mniej- 
szość i nie byli gospodarzami swej partii. | 

Głównym powodem, dla którego rewolucyjne elementy polskiej klasy 
robotniczej nie grupowały się wyłącznie w SDKPiL, lecz szły także do 
PPS, były nie tylko hasła socjalizmu wypisane na sztandarze także tej 
ostatniej partii, lecz nade wszystko ta okoliczność, że PPS miała na swym 
sztandarze hasło niepodległej Polski, które z przyczyn doktrynalnych od< 
rzucała SDKPiL. Wspomniano już wyżej pokrótce, jakie to były przy- 
czyny. Czy jednak SDKPiL dla okresu przedsocjalistycznego nie miała 
żadnego pozytywnego planu w kwestii polskiej, czy sądziła, że ucisk na- 
rodowy może być tolerowany do czasu rewolucji socjalistycznej? Abso- 
lutnie nie. Przeciwnie, głosiła ona, że nim sytuacja dojrzeje do rewolu- 
cji socjalistycznej, która usunie wszelkie formy ucisku i nierówności na- 
rodowej, proletariat powinien szukać rozwiązania tej kwestii na drodze 
walki o demokratyzację i równouprawnienie narodowe w ramach istnie- 
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jących państw wielonarodowych. To konstytucyjne równouprawnienie 
miało być chronione przez autonomię narodową. Kiedy zaś warunki spo- 
łeczno-polityczne dojrzeją, proletariat powinien ruszyć do zbudowania 
społeczności wolnych narodów Europy i świata nie rozdzieranych kor- 
donami granicznymi. Znane są świadectwa zdecydowanej walki SDKPiL 
z uciskiem narodowym Polaków, np. płomienne wystąpienia przeciwko ak- 
cjom Hakaty w zaborze pruskim, w obronie dzieci z Wrześni i wiele innych. 

Nie występowała więc SDKPiL przeciwko samej zasadzie niepodleg- 
łości narodowej. Kwestionowała natomiast realność i celowość walki ro+ 
botniczej o niepodległość polską jeszcze w warunkach kapitalizmu, Przez 
wszystkie lata swego istnienia walczyła też zdecydowanie z uciskiem na- 
rodowym ciążącym nad narodem polskim. Gdy więc PPS głosiła, że za- 
nim jeszcze wywalczy się socjalizm, dążyć należy do niepodległości Pol- 
ski, SDKPiL uważała, że nie należy tych spraw rozdzielać w czasie, Jed-. 
nakże, tak jak i cały ówczesny międzynarodowy ruch robotniczy, stała 
na stanowisku, że socjalizm i tak postawi pojęcie wolności narodowej 
w zupełnie innych kontekstach politycznych i że nie będą musiały na 
straży tej wolności stać odrębne państwa narodowe. Wierzono, że już 
samo obalenie kapitalizmu niejako automatycznie zlikwiduje problem 
sprzeczności narodowych, że społećzność socjalistyczna będzie harmonij- 
ną wspólnotą narodów Europy, a być może i świata, uwolnionych od 
zmory wszelkiego ucisku i wszelkiej nierówności: narodowej, społecznej, 
ekonomicznej, rasowej, kulturalnej i cywilizacyjnej. Stanowisko SDKPiL 
w kwestii narodowej trzeba więc widzieć przez pryzmat ówczes- 
nych wyobrażeń socjalistów o świecie przyszłości, a nie przez pryzmat 
świata naszych dni. | 

Z kontekstów argumentacyjnych niedwuznacznie wynika, że SDKPiL 
tym bardziej chciała widzieć sprawę wyzwolenia narodu polskiego w po+* 
wiązaniu z taką właśnie wizją świata, że rozdarcie kraju między trzech 
zaborców czyniło jakiekolwiek zadowalające aspiracje narodowe Pola- 
ków rozwiązanie niemożliwym bez gruntownej zmiany mapy politycznej 
Europy na wschód od Renu. To zaś z kolei było niemożliwe bez wojny 
europejskiej. Stawkę na wojnę SDKPiL (w odróżnieniu od prawicy PPS) 
zdecydowanie odrzucała. Jedyną tedy drogą do wolności narodowej była 
w jej przekonaniu rewolucja. 

Oczywiście cały czas mowa tu o dominantach stanowiska SDKPiL w 
kwestii narodowej. Był bowiem krótki okres (lata 1900—1902) w życiu 
tej partii, kiedy silne wpływy zdobył w niej pogląd, że należy w progra- 
mie wysunąć hasło niepodległości, ale po wywalczeniu pierwej socjaliz- 
mu. Byli też pojedynczy działacze (Marchlewski, Wojnarowska i inni), 
którzy odrzucali przytoczony poprzednio „dowód ekonomiczny” Róży Luk- 
semburg (integrowanie się kapitalistycznych organizmów ekonomicznych 
poszczególnych zaborów z ekonomiką państw zaborczych), mający jakoby 
determinować obiektywnie to, że odbudowa niepodległej Polski jeszcze 
w warunkach kapitalizmu nie będzie możliwa. Realistycznie trzeba jed- 
nak stwierdzić, że w całości dziejów SDKPiL głosy za hasłem niepodleg- 
łości, podważające tu poglądy Róży Luksemburg, to tylko epizody nie 
odnoszące się zresztą do programu — minimum (jak to było w wypadku 
PPS), nawet jeśli niektórzy publicyści dziś chcą, aby wtedy było inaczej 
i stosownie do tego preparują źródła. Stąd też właśnie owo zastrzeżenie, 
że przedstawiona tu w ogólnych zarysach postawa SDKPIL w kwestii 
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narodowej dotyczy pewnej dominanty programowej jej 25-letnich dzie- 
jów, a nie skądinąd znamiennych epizodów. 

Do całej jednak SDKPiL odnoszą się trzy główne elementy składają- 
ce się na doktrynę polityczną tej partii w kwestii narodowej: Jest to po 
pierwsze, uznanie samej kategorii narodu, co nie było przecie jeszcze ani 
dla wszystkich pierwszych polskich socjalistów przełomu lat siedemdzie- 
siątych i osiemdziesiątych, ani np. dla niektórych socjalistów europejskich 
czasów współczesnych S$DKPil. sprawą oczywistą. Wiadomo że część so- 
cialistów francuskich (hervćiści) i nie tylko oni, twierdziła, że społeczeńn- 
stwo kapitalistyczne jest do tego stopnia rozdzierane konfliktami klaso- 
wymi, że pojęcie narodu staje się w tym społeczeństwie fikcją i to fik- 
cją przywoływaną wyłącznie w interesach klas posiadających. , 

Po drugie, traktowanie celów społecznych walki proletariatu jako na- 
czelnych celów narodowych, gdyż dotyczyły one ogólnej kondycji naro- 
du, niosły radykalne zmiany na lepsze w sytuacji materialnej i kulturo- 
wej (w tym "wyzwolenie od ucisku narodowego) jego podstawowych 
warstw. 

Po trzecie, uznanie, że „socjalizm” jest pojęciem szerszym niż pojęcie 
„wolność narodowa”, gdyż organicznie zawiera w sobie jej realizację i w 

, ogóle stanowi najwyższą formę ruchu wolnościowego. 

Po czwarte, internacjonalistyczny koncept walki robotniczej, założenie, 
że zasadniczą strategię określa tu hasło „Proletariusze wszystkich krajów, 
łączcie się!”. Wobec sytuacji, w której losy kapitalizmu dadzą się roz- 
strzygnąć tylko w skali międzynarodowej, walka proletariatu o nowy 
ustrój powinna być toczona w oparciu o międzynarodową jedność robot- 
ników. 


Niejednokrotnie zwracano w tym kontekście uwagę, że program SDKPiL 
w kwestii narodowej — krytykowany wielokrotnie, jak wiadomo, przez 
Lenina za odrzucanie obiektywnej możliwości powstania niepodległej Pol- 
ski kapitalistycznej (do tego się przecież w ostatecznym rachunku kry- 
tyki Lenina sprowadzały) i odsuwający ostateczne rozwiązanie kwestii 
polskiej do czasów wywalczenia socjalizmu — mógł porwać za sobą tylko 
niewielkie awangardowe grupy społeczeństwa polskiego i samej klasy 
robotniczej. Tak też rzeczywiście było. SDKPiL była jedynie awangardo- 
wą partią i nigdy, z wyjątkiem lat 1905/1906, nie stała się masowa. Nie 
miała jednak tej większości za sobą, mimo swego programu niepodle- 
głościowego, również. PPS, choć jej stanowisko w kwestii polskiej nie- 
wątpliwie bliższe było kierunkowi ewolucji nastrojów społeczeństwa pol- 
skiego. Główną tego przyczyną było, że partie socjalistyczne na ziemiach 
polskich znajdowały się wówczas wciąż jeszcze w swym stadium „apo- 
stolskim”, że ta awangarda, którą zdołały one wokół siebie zgromadzić, 
dopiero z trudem zaczynała wówczas sięgać w głąb własnego narodu. 
Idee socjalizmu polskiego torowały sobie drogę wśród dramatycznych 
trudności stawianych przez system policyjny państw zaborczych i przez 
polskie klasy posiadające z ich wciąż jeszcze dominującym wtedy syste- . 
mem wartości. 

Zatrzymaliśmy się nieco dłużej nad poglądami SDKPiL w kwestii na- 
rodowej, co więcej — od nich właśnie zaczęliśmy, gdyż one to bywały 
najczęstszym przedmiotem nieporozumień historycznych, kontrowersji 
dawnych i obecnych. Dziwić się temu nie sposób: była to w warunkach 
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polskich wyjściowa sprawa. Nie sposób jednak tylko przez jej pryzmat 
patrzeć na dzieje tej partii. Tak zaś często w świadomości historycznej 
współczesnych nam generacji przełamywał się pogląd na tę partię. 
Pamiętajmy, że dla SDKPiL pogląd we wszystkich sprawach był funk- 
cją sposobu pojmowania przez nią swej generalnej misji: przygotowa- 
nia politycznego i organizacyjnego robotników polskich do walki o wy- 
zwolenie społeczne, o lepszą dla nich dolę, o radykalną zmianę kondy= 
cji warstw ludowych na ziemiach polskich. Walczyła tu partia zarówno 
'o cele wielkie, jak i o cele, które dyktowała codzienność. Nie wyrzekała 
się nawet drobnych zdobyczy służących poprawie warunków klasy robot- 
niczej i organizowała robotników także dla tych spraw. W jej strategii 
były one jednak wszystkie przyporządkowane celowi ostatecznemu — 
rewolucji socjalistycznej. 


Historyk nie może tu nie zauważyć, że nie wszystkie bolączki społe- 
czeństwa polskiego znajdowały się w politycznym widzeniu partii. SDKPiL 
uważała, za Marksem, że motorem współczesnych jej czasów jest kapita- 
lizm z jego naczelnym konfliktem społecznym „robotnicy—kapitaliści”. Za- 
patrzona tu jednak bardziej w sytuację w rozwiniętych krajach Zacho- 
du, przejęta swą antykapitalistyczną i ogólnowyzwoleńczą misją, skłonna 
też była we współczesnym sobie społeczeństwie polskim widzieć tylko 
nowożytne konflikty typu kapitalistycznego. W sprawach politycznych 
głównego wroga postępu widziała w caracie i to pokrywało się z obiek- 
tywną sytuacją. W sprawach społecznych natomiast konflikt „robotnik — 
— kapitalista” przesłaniał jej wszystkie inne, choć klasa robotnicza stano- 
wiła wtedy jedynie niewielki procent narodu, Konflikt motoryczny, de- 
cydujący, traktowała ona w praktyce politycznej jako konflikt jedyny. 


W społeczeństwie, w którym ogromną rolę odgrywały jeszcze nie ure- 
gulowane sprawy społeczne, tkwiące korzeniami w czasach przedkapita- 
listycznych, stanowisko takie musiało zawężać klientelę polityczną 
SDKPiL. Dotyczyło to przede wszystkim wsi polskiej, chłopów, stano- 
wiących wtedy absolutną większość narodu. SDKPiL bowiem i tu, na wsi, 
skłonna była widzieć głównie konflikty typu kapitalistycznego. Owszem, 
demokratyzacji stosunków politycznych domagano się również i dla 
wsi. W sprawach społecznych natomiast nie widziano potrzeby spe- 
cjalnego programu agrarnego. Urządzenie społeczne wsi po rewolucji de- 
mokratycznej widzieć chciano poprzez oddanie wielkiej własności ziem- 
skiej w ręce kooperatyw robotników rolnych, a nie przez podział ziemi 
obszarniczej. Uważano, że ziemi dla wszystkich i tak nie starczy, roz- 
drabnianie zaś wielkiej własności jest sprzeczne z zasadami postępu spo- 
łeczno-ekonomicznego, a w społeczeństwie przyszłości i tak wszelka pro- 
dukcja będzie uspołeczniona. Inaczej mówiąc, SDKPiL pozostawiała chło- 
pa obiektywnym procesom gospodarki kapitalistycznej, które uważana 
za nieuniknione i w ostatecznym rachunku warunkujące możliwość przejś- 
cia do wyższej fazy rozwoju społecznegc — fazy sprawiedliwego podziału 
społecznie wyprodukowanych dóbr materialnych i duchowych. 

Historyk stoi na gruncie tego, co było. Trudno jest więc dziś powie- 
dzieć, w jakim stopniu rzeczywiście odpowiadający aspiracjom chłopów 
program agrarny SDKPiL — gdyby partia taki miała — mógł zmie 
nić stosunek sił politycznych w kraju. Rzecz w tym, że aspiracje poli- 
tyczne samych chłopów dopiero budziły się wtedy do samodzielnego ży- 
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cia. Zarówno rząd carski, jak 1 polskie klasy posiadające czyniły wszy- 
stko, by proces budzenia się chłopów zaboru rosyjskiego do czynnej wal- 
ki o swe samodzielne interesy zahamować, Stąd też i PPS, która miała 
program agrarny i to teoretycznie bliski „potencjalnym” aspiracjom chło- 
pów, zdołała na tym terenie zdziałać niewiele więcej niż SDKPiL. Szer- 
sze wpływy obie partie zdobyły na wsi tylko wśród robotników rolnych 
ito niemal wyłącznie w latach rewolucji 1905—1907. Uwaga ta o tyle 
jest istotna, że w przeszłości błędy SDKPiL w kwestii chłopskiej wyol- 
brzymiano: ze sfery teorii przenoszono je bezpośrednio na ich konsekwen- 
cje praktyczne, co:dla ówczesnej rzeczywistości jest zabiegiem sztucz- 
nym, ahistorycznym. Partia docierała tam, gdzie miała do tego dosta- 
teczne siły. Nie wolno zapominać, że ruch robotniczy jest kategorią dy- 
namiczną, a nie statyczną. Stąd też nie można uważać, że zawsze mogł 
czynić czy głosić to, co weszło do jego arsenału dopiero w miarę rozwoju 
zarówno samego społeczeństwa, jak i procesu dojrzewania ruchu. Pod- 
stawową kategorią spełniania się historii jest czas, Spod tej zasady jakże 
często chciano jednak wyjmować pogląd na ruch robotniczy! 

Wydaje się, że tak jak o wiernym zasadzie historyzmu spojrzeniu na 
dzieje każdej partii politycznej decyduje umiejętność realistycznego roz- 
różniania tego, co dana partia w ogóle w tym momencie osiągnąć mogła, 
na co jej starczało sił, od tego, co osiągnąć ch ciała, tak samo prawdzi- 
wego obrazu partii nie można uzyskać, jeśli widzi. się ją tylko poprzez 
zadania docelowe, a nie w jej codzienności, w jej bieżącej krzątaninie 
politycznej i organizatorskiej. 

Nie sposób zresztą nie zauważyć, Że również samym polskim socjal- 
demokratom rysowane przez nich rozwiązania 'docelowe aż po 1917 r. 
(z wyjątkiem może rewolucji 1905 r.) wydawały się dość odległe, Codzien- 
ność partii poza burzliwymi okresami rewolucyjnymi składała się ze 
spraw innych: właśnie z tej nieustannej krzątaniny wokół zakorzenienia 
się w masach robotniczych. Polegała ona na przekonywaniu. agitowaniu, 
organizowaniu robotników do wystąpień w ich codziennych sprawach, 
szerzeniu oświaty socjalistycznej, organizowaniu drukarń, kolportażu, 
masówek, „granicy” dla literatury i ludzi partii, Ta prowadzona w warun- 
kach nielegalności, dramatycznie trudna, pełna niebezpieczeństw działa|- 
ność była przez setki ludzi partii okupiona długimi latami więzienia, ze- 
słania czy przymusowej emigracji. Tylko przez krótkie okresy, jak 1905 
czy 1917—1918 ta krzątanina organizacyjna i polityczna bywała przerywa- 
na świętem wielkiego rewolucyjnego zrywu "mas, który moralnie wyna- 
gradzał działaczom partii wszystkie lata wyrzeczeń, Ale te święta rewolu- 
cji, prawdziwe lokomotywy historii, nie byłyby możliwe bez przygotowują- 
cej je żmudnej codziennej pracy lat poprzednich. Właśnie tej pracy, za 
którą płaciło się Pawiakiem, X Pawilonem i Syberią. 


Przez 25 lat swego istnienia SDKPiL, podobnie jak PPS- Lewica i ro- 
botnicze partie pozostałych zaborów, dokonała ogromnej pracy uświada- 
miającej, pozyskała dla idei socjalistycznej dziesiątki tysięcy robotni- 
ków polskich i przekonała ich, przede wszystkim w toku rewolucji 1905— 
—1907 r., o możliwościach odmiany swego losu. Okres rewolucji należał 
zresztą do tych lat w rozwoju partii, kiedy jej sposób politycznego by- 
da najbliższy był realistycznemu pojmowaniu tego, co możliwe i co ko- 
nieczne, harmonijnemu wiązaniu dalszych celów ruchu z jego zadaniami 
„na dziś”. Jest znamienne, że w innych okresach znacznie częściej niż 
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wtedy dawał o sobie znać w SDKPiL zespół cech Ideowo-politycznych; 
które później zwykło się było nazywać sekciarstwem, Mamy tu na myśli . 
poświęcanie nadmiernej ilości sił i środków na wzajemne polemiki wew- 
nątrz ruchu robotniczego (z PPS, a po 1906 także z PPS-Lewicą), ciasne 
pojmowanie polityczności związków zawodowych, niewychodzenie na- 
przeciw tendencjom zjednoczeniowym na lewicy ruchu klasowego (nega- 
tywny stosunek do sprawy zjednoczenia z PPS-Lewicą trwający aż po 
I wojnę światową, a w niektórych kręgach partii i dłużej), Była to także 
część oblicza SDKPiL. 

W katalogu „błędów SDKPiL", zwłaszcza w latach trzydziestych, ale 
i później, zwykło się było czynić tej partii zarzuty z powodu jej poglądów 
w kwestii organizacyjnej. Należy sprawę uściślić: w praktyce szło nie tyle 
o błędy we własnej polityce organizacyjnej, gdyż ta nie różniła się w isto- 
cie od praktyki innych marksistowskich nielegalnych partii rewolucyj- 
nych, co o krytykę ze strony SDKPiL stanowiska bolszewików. Szło, jak 
wiadomo, o trzy konkretne sprawy. Po pierwsze, o zarzucane bolszewi- 
kom dążenie do zbytniej centralizacji struktury partyjnej (słynna pole- 
mika Róży Luksemburg z Leninem z 1904 r.); po drugie, o sprawę tech- - 
niczno-organizacyjnego przygotowania powstania zbrojnego, gdzie SDKPiL 
uważała, że o sukcesie powstania decyduje postawa mas, a nie stopień 
przygotowań organizatorskich (bolszewicy uważali, że trzeba kojarzyć 
jedno z drugim) i wreszcie — o sprawę kursu bolszewików na rozłam 
organizacyjny z mienszewikami. Ta ostatnia sprawa dała o sobie wy- 
rażnie znać od 1910 r. SDKPiL uważała, że należy zwalczać oportunizm ' 
mienszewików i sama aktywnie popierała w tej walce bolszewików. Są- 
. dziła jednak, że nie powinno to prowadzić do rozbicia organizacyjnego 

ogólnopaństwowej socjaldemokracji (SDPRR), do której od 1906 r. rów- 
nież i SDKPiL należała. Uważano, że polemiki te powinny być toczone 
w ramach wspólnej, nie rozbitej partii. Lenin natomiast nastawiony był 
zdecydowanie na przeprowadzenie „rozwodu” organizacyjnego z mien- 
szewikami i w styczniu 1912 r. rzeczywiście doprowadził go do końca. : 
-SDKPiL była temu przeciwna i aż po wybuch I wojny światowej doma- 
gała się ponownego zjednoczenia SDPRR, Co więcej, wbrew woli Lenina - 
podejmowała niekiedy na forum II Międzynarodówki działania, które 
miały do tego skłonić. Dopiero diametralna różnica stanowisk obu frakcji 
SDPRR wobec I wojny światowej uprzytomniła jej, że były to postawy . 
i wcześniej nie do pogodzenia. 

W literaturze historycznej, zwłaszcza od lat trzydziestych do połowy lat 
pięćdziesiątych, z incydentalnymi „czkawkami” także w latach później- 
szych, odnajdziemy niejednokrotnie próby widzenia stosunków SDKPiL 
z bolszewikami głównie przez pryzmat wspomnianych różnic w kwestiach 
narodowej i organizacyjnej, a także chłopskiej, Prawda była jednak inna. 
SDKPiL była najbliższą bolszewikom partią robotniczą na arenie między 
narodowej i to zarówno w praktycznym współdziałaniu, jak i w swych 
opcjach ideowych i taktycznych. Działo się tak zarówno na forum II Mię— 
dzynarodówki, jak i później — w ruchu zimmerwaldzkim okresu wojny. 
Dominantę stosunków SDKPiL z bolszewikami określały postawy na trzech 
wielkich zakrętach historii. Były nimi: rewolucja 1905—1907, I wojna 
światowa i Rewolucja Październikowa. We wszystkich tych zwrotnych 
punktach historii SDKPiL była razem z bolszewikami. I to jest właśnie de— 
cydujące w obrazie wzajemnych stosunków. Szczególnie waży tu wyjątko— 
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wo aktywny udział działaczy SDKPiL w przeprowadzeniu I umocnieniu 
Rewolucji Październikowej. Żadna inna partia nie dostarczyła bolszewikom 
takiego pocztu wybitnych współpracowników Lenina tych lat: Feliks Dzier- 
żyński, Julian Marchlewski, Józef Unszlicht, Stanisław Pestkowski, Ka- 
rol Radek, Jakub Hanecki, Stanisław Budzyński, Bronisław Wesołowski, 
Mieczysław Broński, Franciszek Grzelszczak, Jakub Dolecki, Julian Lesz- 
czyński-Leński. Nazwiska można by mnożyć. 

Izolowana analiza sporów teoretycznych i rozbieżności między SDKPiL 
a Leninem, uprawiana niekiedy w naszej historiografii, zupełnie nie od- 
dawała prawdziwego obrazu tych stosunków wzajemnych. Jeżeli ktoś 
bowiem chciałby całą prawdę o stosunku Lenina do twórczości teoretycz- 
nej Róży Luksemburg widzieć tylko w tym, co napisał on w swych po- 
lemikach z nią w kwestii narodowej czy organizacyjnej, nigdy nie zro- 
zumie, skąd się wzięły u Lenina owe słynne sformułowania o Róży Luk- 
semburg z lutego 1922 r. podnoszące w słowach o „orle rewolucji” (prze- 
ciwstawionym oportunistycznym „kurom”) nieprzemijające pozytywne 
znaczenie historyczne jej spuścizny pisarskiej dla międzynarodowego ru- 
chu robotniczego. To samo dotyczy całej SDKPiL. 

W tym właśnie świetle należałoby spojrzeć i na to, że właśnie z osobą 
Róży Luksemburg wiąże się zazwyczaj zespół wspomnianych poprzednio 
kontrowersyjnych poglądów SDKPiL w kwestiach narodowej, chłopskiej 
i organizacyjnej i używa się tu nawet upersonifikowanego terminu „luk- 
semourgizm”. Również i do tej sprawy potrzebny jest komentarz histo- 
ryczny. Termin ten został bowiem ukuty w specyficznych okolicznościaeh, 
a mianowicie w latach walk frakcyjnych w Komunistycznej Partii Nie- 
miec pierwszej połowy lat dwudziestych, stamtąd przeniesiony do KPP 
i Międzynarodówki Komunistycznej, gdzie praktycznie mniej służył anali- 
zowaniu przeszłości, tj. czasów Róży Luksemburg i SDKPiL, a bardziej 
konfliktom wewnątrzpartyjnym zupełnie współczesnym, dla których jed- 
nak z różnych względów przydatny był kostium historyczny. Często szło 
tu przy tym bardziej o ludzi niż o sprawy. 

Pamiętać trzeba, że stanowisko przywódców SDKPiL w kwestii 
narodowej czy chłopskiej nie było oryginalną częścią ich dorobku teore- 
tycznego. Oryginalna bywała tu tylko egzemplifikacja. W istocie niedo- 
cenianie znaczenia kwestii narodowej (traktowanie jej głównie jako czyn- 
nika zagrażającego emancypacji klasowej robotników, kolidującego z ich 
walką społeczną o socjalistyczne cele) i chłopskiej (nieufność wobec po- 
stawy politycznej chłopów i sceptycyzm co do możliwości ich pozyskania 
dla idei socjalistycznej, poza proletariatem i półproletariatem wiejskim) 
były klasycznym zestawem ówczesnych poglądów czołowych zachodnio- 
europejskich partii II Międzynarodówki i SDKPiL była tu raczej epigo- 
nem niż twórcą własnego „systemu błędów”. 

Natomiast oryginalny wkład teoretyczny ideologów SDKPiL wyraził 
się w zupełnie innych sprawach: w pierwszych marksistowskich anali- 
zach obrazu własnego społeczeństwa kapitalistycznego (niezależnie od za- 
wartych w nich uproszczeń), w pionierskich rozważaniach Róży Luksem- 
burg i Juliana Marchlewskiego o teorii imperializmu, w poglądach Róży 
Luksemburg na dialektykę walki klasowej, na system współzależności 
między ruchem żywiołowym a organizacją robotniczą (związkami zawo- 
dowymi i partią), na sposób widzenia kreatywności politycznej mas ro- 
botniczych i sprawowanie ludowładztwa już po rewolucji socjalistycznej, 
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Również i tę listę można by przedłużyć, Tu wyłliczyliśmy jedynie sprawy 
najważniejsze. 

Że szkodą dla prawdy historycznej i waloru własnych tradycji polskie- 
go ruchu rewolucyjnego utarł się jednak sposób patrzenia na SDKPiL 
bardziej przez pryzmat „luksemburgizmu” niż bezspornego dorobku tej 
partii. Przyczyny tego stanu rzeczy nie są niewiadome, Dziś można by już 
„dokładnie opisać dzieje tej, na pozór tylko dziwnej choroby. Jest to już 
jednak odrębny temat. 

Wielokrotnie, także w ostatnich latach, z syndromu „,luksemburgizmu” 
czy sprzeciwu wobec niego próbowano też wyprowadzać sprawę rozła- 
mu, jaki istniał w SDKPiL w latach 1911—1916, kiedy to równolegle dzia- 
łały dwie frakcje partii: tzw. „zarządowców” (tj. zwolenników Zarządu 
Głównego SDKPiL, gdzie odnajdziemy najgłośniejsze nazwiska partii, jak 
_. R. Luksemburg, J. Marchlewski, F. Dzierżyński, L. Jogiches-Tyszka, A. 
Warski, St. Bobiński) oraz tzw. „rozłamowców” skupiających się głów- 
nie wokół Komitetu Warszawskiego partii (czołowe postacie — J. Hanec- 
ki. J. Unszlicht, K. Radek, M. Broński, Wł, Krajewski, W. Matuszew- 
ski), Obiektywne spojrzenie na ten problem prowadzić musi jednak do 
wniosku, że za rozłamem w SDKPiL stały głównie przyczyny natury per- 
sonalno-organizacyjnej a nie ideowo-taktycznej. W tych ostatnich spra- 
wach między obu frakcjami SDKPiL nie było istotnych różnic, Fakt bli- 
skiej współpracy „rozłamowców” z Leninem w okresie, kiedy „zarządow- 
cv” mieli z nim na tle usamodzielnienia się partii bolszewików w stycz- 
niu 1912 r. zaostrzone stosunki, nie spowodował odejścia „rozłamowców” 
od dawnego stanowiska SDKPiL w żadnej ze spraw kluczowych, jak na- 
rodowa, chłopska czy organizacyjna. Nawet w okresie rozbicia organiza- 
cyjnego lat 1911—1916 SDKPiL była ideowo-politycznie bardziej jedno- 
lita niż np. przedrozłamowa PPS lat 1892—1906. Jest to pewna bardzo 
znamienna cecha SDKPiL, na którą warto zwrócić uwagę, Tym bardziej 
że w latach ostatnich wielokrotnie podejmowano, oparte na dość dowol- 
nych manipulacjach źródłowych, próby interpretacyjne mające udowod- 
nić, że w SDKPiL działały przez cały czas jakby dwie partie: grupka 
skupiona wokół Róży Luksemburg i grupa wobec niej i ludzi z jej oto- 
czenia opozycyjna. Mało tego, próbowano sugerować, że Róża .Luksem- 
burg w ogóle nie była członkiem SDKPiL. Wydaje się to niewiarygod- 
ne, ale nawet to można znaleźć w druku. 

Godzi się tu przypomnieć, że Lenin w styczniu 1912 r. specjalnie przy- 
jechał do Berlina i co najmniej czterokrotnie, w krótkich odstępach, spo- 
tvkał się z Różą Luksemburg, by spróbować pozyskać kierownictwa 
SDKPiL dla swego kursu na rozłam organizacyjny z mienszewikami. Prze- 
konanie Róży Luksemburg uważał w tych wyjaśnieniach za sprawę naj- 
ważniejszą. 


* 


Uwaga. jaka należy się z naszej strony SDKPiL, wynika już choćby 
z tego tylko powodu, że do 1948 r. była to na rewolucyjnej lewicy naj- 
dłużej działająca partia polskiego proletariatu, Ćwieróćwiecze jej istnienia 
zamknęło w sobie nie tylko pionierskie lata żmudnego przecierania ście- 
Żek, lecz i udział w dwóch rewolucjach: 1905 i 1917 roku. Daty te współ- 
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wyznaczają rzeczywistą historyczną rangę SDKPiL. Kiedy Lenin, który 
sformułował przecież niejedną uwagę krylyczną pod adresem SDKPiL, 
pisał o jej „olbrzymich historycznych zasługach” i o tym, że właśnie ona 
w warunkach polskich „po raz pierwszy stworzyła prawdziwie marksi- 
stowską, prawdziwie proletariacką partię”, to trzeba w tym widzieć nie 
tylko świadectwo współczesnego, który polską socjaldemokrację mógł 
obserwować z bezpośredniej bliskości, ale i przywódcy politycznego, 
teoretyka, który ogarniał swymi horyzontami znacznie więcej niż tylko 
sprawy partii robotniczych imperium rosyjskiego. Umiejmy i my wy- 
ciągnąć wszystkie wnioski z tej syntetycznej oceny Lenina, a nade 
wszystko nie czyńmy z dziejów polskiego ruchu robotniczego cmentarza 
błędów. Nie służy to bowiem dobrze ani prawdzie historycznej, ani na- 
szemu samopoczuciu politycznemu. 


PROBLEMY—DYSKUSIE 


W sprawie modelu konsumpcji 


MAKSYMILIAN POHORILLE 


* 


Rozwój konsumpcji był do niedawna traktowany wyłącznie jako wymo- 
wa wzrostu gospodarczego”). Jeżeli rozpatrywano zależność odwrotną, to 
jedynie od strony wpływu efektywnego popytu na wzrost dochodu narodo- 
wego: znikomą natomiast uwagę przywiązywano do modelu konsumpcji, 
tzn. do ilościowej i jakościowej charakterystyki spożycia i do jego struktu- 
ry. Dopiero ostatnio przypisuje się modelowi konsumpcji istotne znaczenie 
w wyborze drogi rozwoju gospodarczego. Niektórzy ekonomiści dopatrują 
się nawet w naśladownictwie zewnętrznych wzorców konsumpcji głównego 
mechanizmu uzależniania krajów słabiej gospodarczo rozwiniętych przez 
kraje bardziej rozwinięte(1). W krajach socjalistycznych model aspiracji 
wzorowanych na standardzie średnich i wyższych grup ludności najbogat- 
szych krajów kapitalistycznych nie da się pogodzić z regułami podziału 
według pracy i musi doprowadzić do kolizji aspiracji elitarnych z aspira- 
cjami ogółu ludności(2). 

Cechą samoregulujących się organizmów jest zdolność do uczenia się; 
dzięki tej zdolności osobnik uświadamia sobie, w bardziej lub mniej pre- 
cyzyjny sposób, warunki realizacji określonych celów związanych z dąże- 
niem do uzyskania optymalnej sprawności w zachowaniu siebie i gatunku 
oraz zapewnieniu swego rozwoju. W procesie uczenia się jest zmuszony do 
stałego konfrontowania osiągniętych rezultatów z oczekiwaniami i aspira- 
cjami. W wyniku konfrontacji dokonuje rewizji swych oczekiwań i nie- 
których celów. Gdy mowa nie o poszczególnych jednostkach, lecz o społe- 
czeństwie, proces uczenia zależy w poważnej mierze od zorganizowanych 
działań politycznych, które powinny pogłębić znajomość obiektywnych 
warunków rozwoju danej zbiorowości, a w szczególności występujących 
barier aspiracji. W Polsce w latach siedemdziesiątych, w okresie stosun- 


*) W artykule wykorzystałem wyniki badań, które przeprowadziłem w Instytucie 
Rozwoju Gospodarczego w SGPiS w ramach problemu międzyresortowego MR III 
2.1.6. 

(1) C. Furtado: Mit rozwoju gospodarczego, Warszawa 1982. 

(2) M. Pohorille: Spożycie zbiorowe a świadczenia społeczne, Warszawa 19753. 
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kowo szybkiego wzrostu gospodarczego, brak było działań wnoszących 
niezbędną dozę realizmu do wygórowanega wzrostu aspiracji konsumpcyj- 
nych ludności, co niewątpliwie było jedną z przyczyn załamania gospodar- 
czego w końcu ubiegłej dekady. 

Uzgodnienie współzależnych działań w dziedzinie produkcji, podziału 
I konsumpcji musi iść w parze ze świadomym oddziaływaniem na aspira- , 
cje i cele.życiowe obywateli. Chodzi o to, aby w publicznej dyskusji wy= 
negocjować programy pozwalające na optymalne wykorzystanie istnieją- 
cego potencjału produkcyjnego w celu stopniowej poprawy stopy życio= 
wej ogółu ludności, a zarazem ograniczające konsumpcję marnotrawną, 
ostentacyjną, rozwarstwiającą społeczeństwo oraz niszczącą środowisko 
przyrodnicze. Staje się więc aktualny problem świadomego sterowania 
konsumpcją. Rozpatrzmy kilka jego aspektów. 


p 

W planowaniu problemowo-celowym pierwszorzędną rolę odgrywa kon- 
strukcja postulowanego wzorca konsumpcji. Na czym właściwie polega ten 
wzorzec? Czy wystarczy powiedzieć, że chodzi o pożądaną strukturę kon- 
sumpcji w jakimś dostatecznie odległym horyzoncie czasowym, aby można 
było dokonać w niej zaprogramowanych zmian? Kwestia ta nie jest do- 
tychczas jednoznacznie rozstrzygnięta. W literaturze przedmiotu prezen= 
towane są różne koncepcje postulowanego wzorca spożycia(3). Można po- 
stulowany wzorzec spożycia pojmować jako spójny zbiór generalnych za- 
łożeń polityki sterowania konsumpcją. Rola wzorca sprowadzałaby się 
więc do wytyczenia ogólnych kierunków zmian w aktualnym modelu kon- 
sumpcji, które uznaje się za pożądane i realne w CARNY stadium rozwoju - 
(w okresie najbliższych 15—20 lat). 

Niektórzy utożsamiają wzorzec konsumpcji z wieloletnim programem 
rozwoju spożycia. Ta koncepcja wymaga bardziej szczegółowej wizji spo- 
łeczeństwa za lat 15 lub 20, konkretnego ustalenia struktury produktu fi- 
nalnego i jego ziału oraz uwzględnienia wszystkich ograniczeń tech= 
nicznych i społecznych. Ograniczenia techniczne dotyczą rozporządzal= 
nych zasobów (środków produkcji i siły roboczej), zaś ograniczenia spo- 
łeczne wyrażają się w określonym nacisku poszczególnych grup ludności 
na fundusz spożycia indywidualnego i zbiorowego, w ich nawykach kon- 
sumpcyjnych i preferencjach. Możliwa jest wreszcie trzecia koncepcja po- 
stulowanego wzorca konsumpcji polegająca na zestawieniu listy rozezna- 
nych celów, których realizacja wymagałaby różnych okresów. Nacisk z0= 
stałby wówczas położony na wyznaczanie i stopniowe korygowanie war- 
tości progowych zaspokojenia poszczególnych grup potrzeb i przyjęciu 
pewnej strategii rozwoju. Strategia ta określiłaby hierarchię w czasie, do- 
tyczącą kompleksowo ujętych zespołów potrzeb, ustaliłaby „porcje reali= 
zacyjne” przypadające na kolejne krótsze (np. 5-letnie) okresy. Tak uję- 
ty wzorzec nie byłby tożsamy z programem konsumpcji, lecz stanowiłby 


jego punkt wyjścia. 


(3) M. Pohorille: Preferencje konsumentów a postulowany wzorzec spożycia, War: 
awa 1958. 
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Wzorzec konsumpcji nie dotyczy poszczególnych wyrobów, lecz odnosi 
się do wielkości agregatowych obejmujących większe grupy dóbr i usług. 
Tworzy on pewne ogólne ramy, wewnątrz których mogą swobodnie dojść 
do głosu indywidualne preferencje konsumentów. Szczegółowe ustalenie w 
wieloletnim programie konsumpcji ogromnej ilości wyrobów tylko z po- 
zoru nadaje programowi bardziej konkretny charakter. Po pierwsze, doś- 
wiadczenie dowodzi, iż realizacja z reguły daleko odbiega od tak ustalone- 
go programu. Po drugie, w nadmiarze szczegółów gubią się istotne cele. 
Po trzecie, przy ustalaniu perspektywicznego wzorca należy stale pamiętać 
o tym, że oddziaływanie na konsumpcję jest możliwe tylko w granicach 
określonych przez obiektywne prawidłowości rozwoju spożycia. Wszelkie 
próby biurokratycznego narzucania wzorca konsumpcji (a więc planowanie 
struktury produkcji nie liczącej się ze strukturą popytu) prowadzą do strat 
społecznych bądź w postaci nie zrealizowanych wyrobów, bądź też wyraź- 
nego obniżenia stopnia satysfakcji konsumentów. Skonstruowanie wzorca 
konsumpcji wymaga współdziałania na poszczególnych etapach pracy spe- 
cjalistów różnych dziedzin. 

Zasadniczą rolę w nadaniu mu ostatecznego kształtu ma ustalenie prio- 
rytetów i trafny wybór narzędzi realizacji przyjętego wzorca. Chodzi tu 
przede wszystkim o podjęcie pewnych decyzji politycznych. Prawidłowość 
tych decyzji zależy od ich przygotowania i właściwego rozpoznania prefe- 
rencji społecznych. Postulowany więc wzorzec spożycia nie może być 
tworem samych jednostek sztabowych. Musi on być wynikiem szerokich 
konsultacji ze społeczeństwem. Dopiero dzięki aprobacie społecznej zyskuje 
wiarygodność, przenosi się z wyobrażni w byt rzeczywisty. 

Skomplikowane zewnętrzne i wewnętrzne warunki rozwoju są źródłem 
niepewności, w której trudno o naukową prognozę sięgającą do 1995 r. 
Jeżeli jednak trudno jest przewidywać przyszłość, nie można zrezygnować 
z aktywnego stosunku do niej, ze świadomego jej kształtowania. W obecnej 
sytuacji konieczne jest — w moim przekonaniu — przyjęcie pierwszej 
koncepcji perspektywicznego modelu konsumpcji, tzn. ograniczenie się do 
sformułowania w miarę spójnych. założeń polityki sterowania konsumpcją. 
W niektórych dziedzinach (wyżywienie, mieszkalnictwo) wskazane jest 
wzbogacenie tych założeń o konkretne rozeznanie niezbędnego i zadowa- 
lającego poziomu zaspokojenia potrzeb ludności. 


* 


"Podstawowymi wytycznymi rozwoju gospodarczego w latach osiemdzie- 
siątych i dziewięćdziesiątych powinno być unowocześnienie, demokratyza— 
cja i racjonalizacja spożycia. Pisałem już o tych zagadnieniach na łamach 
„Nowych Dróg”. Dziś więc krótko, dla przypomnienia: pojęcie unowo— 
cześnienia konsumpcji nie zostało dotychczas jednoznacznie zdefiniowane. 
Dotyczy ono niewątpliwie szerszego wykorzystania nowych, dostarczonych 
przez postęp techniczny, sposobów i środków zaspokojenia potrzeb. 

Nie oznacza to jednak, że należy zaakceptować technokratyczno-kon— 
sumpcyjną koncepcję rozwoju gospodarczego. Koncepcja tą przypisuje 
postępowi technicznemu i organizacyjnemu rolę jedynej siły sprawczej 
i determinanty zmian zachodzących zarówno w poziomie życia, jak i za— 
chowaniach konsumpcyjnych. Typowym reprezentantem tej koncepcji 
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jest W. W. Rostow, dla którego amerykański model konsumpcji jest uni- 
wersalny(4). 

Żadne poważniejsze studia prognostyczne nad konsumpcją nie zadowa- 
lają się takim uproszczonym ujęciem zagadnienia; nie można rozpatrywać 
modelu konsumpcji w oderwaniu od historii tradycji kulturowych, struk- 
tur społecznych i instytucjonalnych, uznawanych i realizowanych syste- 
mów wartości. i 

Zbliżenie struktury konsumpcji w krajach słabiej rozwiniętych do struk- 
tury krajów ekonomicznie bardziej rozwiniętych nie może stanowić kryte- 
rium unowocześnienia konsumpcji. Moim zdaniem, przez unowocześnienie 
konsumpcji należy rozumieć zmiany strukturalne w sferze spożycia, od- 
powiadające zmianom w warunkach życia i pracy oraz w zakresie potrzeb 
ludności. Zmiany te następują w wyniku wzrostu ogólnego poziomu życia, 
wykształcenia, zmian struktury zawodowej i warunków pracy, przemiesz- 
czenia ludności, urbanizacji itd., a także częściowo na skutek oddziaływa= 
nia wpływów egzogenicznych na wzory spożycia poszczególnych grup lud= 
ności (efektu demonstracji). Unowocześnienie konsumpcji znajduje m.in. 
wyraz w wykorzystaniu innowacji produktowych i wzroście udziału po” 
woczesnych” usług w spożyciu. 

Nie może więc być mowy o ignorowaniu pewnych suólnsch tendencji 
występujących w rozwoju konsumpcji. Przeciwnie, chodzi o to, aby z doś- 
wiadczeń tych wyciągnąć odpowiednie wnioski, wnikliwie badać auten= 
tyczne potrzeby współczesnego człowieka, a ponadto odróżnić postęp od 
snobizmu, nowoczesność od prymitywnego naśladownictwa. 

Ogólne kierunki, w których rozwijają się potrzeby współczesnego czło- 
wieka, są dość dobrze znane. Coraz widoczniejsze są także wypaczenia 
zagrażające społeczeństwom konsumpcyjnym. Krytyka odnosi się do 
określonego kształtu cywilizacji. Główne zarzuty dotyczą upowszechnie- 
nia się postaw hedonistycznych, stereotypu homo ludens, przypisywania 
standardowi konsumpcji roli ważnego czynnika określającego pozycję 
jednostki, sztucznego rozwijania błahych potrzeb, a tłumienia potrzeb 
istotnych dla rozwoju osobowości (np. kulturalnych), tworzenia religii 
rzeczy, jednowymiarowego wzorca rozwoju. 

Dość rozpowszechniony jest pogląd, że warunkiem unowocześnienia 
konsumpcji jest większe zróżnicowanie dochodów. Uważam, że należy pro- 
blem odwrócić: to nie podział dochodów ma być podporządkowany postu= 
latowi unowocześnienia konsumpcji, lecz na odwrót — unowocześnienie 
zonsumpcji powinno być podporządkowane postulatowi jej demokratyza- 
ci. Demokratyzacja konsumpcji związana jest oczywiście z dystrybucją 
dochodów, lecz stanowi zarazem problem odrębny o doniosłym znaczeniu 
społecznym. Należy z całą mocą podkreślić, że demokratyzacja konsump- 
cji nie ma nic wspólnego ani z jej uniformizacją, ani z prymitywnym 
egalitaryzmem rozumianym jako wyrównanie dochodów i spożycia. 

Demokratyzacja konsumpcji polega na umożliwieniu coraz szerszym rze- 
szom konsumentów zaspokojenia ich potrzeb w dziedzinach poprzednio dla 
nich niedostępnych (np.: wypoczynek i turystyka, kultura, motoryzacja 
itp.). Umożliwia więc zaspokojenie aspiracji konsumpcyjnych na różnych 
»oziomach dochodów. 


(4) W. W. Rostow: Les ćtapes de la croissance economique, Paris 1962. 
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Jeżeli zaspokojenie potrzeb w pewnych dziedzinach jest w ogóle niedo- 
stępne dla przeważającej części ludności (ani dziś, ani w bliskiej perspek- 
tywie) aspiracje w tym zakresie nie mogą wpływać na jej motywację do 
pracy. Demokratyzacja konsumpcji nie osłabia więc — jak niektórzy 
twierdzą — lecz wzmacnia stymulującą funkcję konsumpcji. 

Jednym z głównych zadań sterowania konsumpcją jest jej racjonaliza- 
cja. Wydaje się, że najsłuszniej byłoby racjonalizację konsumpcji wiązać 
z taką organizacją warunków zaspokajania potrzeb ludności i takim od- 
działywaniem na jej zachowania konsumpcyjne, które sprzyjałyby w 
maksymalnym stopniu wykorzystaniu rozporządzalnych zasobów w celu 
zapewnienia sprawnego funkcjonowania i rozwoju osobowości i całej zbio- 
rowości. Racjonalizacja konsumpcji dotyczy więc: 

a) takiej organizacji życia zbiorowego, która prowadzi do minimalizacji 
ujemnych zewnętrznych efektów konsumpcji i sprzyja rozwojowi kon- 
sumpcji o pozytywnych efektach społecznych (np. oświata, kultura, wypo- 

"czynek), 

b) likwidacji czynników sprzyjających lub wręcz zmuszających kon- 
sumenta do nieracjonalnych zachowań, 

c) przeciwdziałania konsumpcji szkodliwej dla zdrowia (np. alkohol) 
i propagowania racjonalnego sposobu odżywiania się. 


d) oddziaływania na zachowania konsumpcyjne w tym kierunku, aby 
harmonijnie rozwijać potrzeby ludzi, skłonić konsumentów do rozumnego 
użytkowania posiadanych dóbr, zmniejszyć do minimum straty w dziedzi- 
nie spożycia (marnotrawstwo żywności, niszczenie urządzeń zbiorowych 
itp.). 

Podstawowe różnice między naszym ujęciem racjonalizacji spożycia 
a jej interpretacją przez zwolenników metody normatywnej(5) polegają 
m. in. na tym, że metoda normatywna przypisuje podstawowe znaczenie 
wzorcowi racjonalnej konsumpcji i stara się ustalić idealny wzór, którego 
realizacja oznaczałaby optymalizację konsumpcji w danych warunkach. 
My rozumiemy przez racjonalizację konsumpcji zespół działań prowadzą- 
cych do osiągnięcia doskonalszej, ze społecznego punktu widzenia, struk- 
tury spożycia i usprawnienia działalności gospodarstw domowych. Metoda 
normatywna zmierza do narzucenia indywidualnym konsumentom (nieko- 
niecznie drogą przymusu) określonych norm spożycia i reguł zachowania. 
My natomiast kładziemy główny nacisk na stworzenie warunków spo- 
łecznych sprzyjających wyeliminowaniu nieracjonalnych zachowań kon- 
sumpcyjnych. Metoda normatywna skupia uwagę na racjonalnym budże- 
cie konsumenta i spożyciu indywidualnym. My przywiązujemy dużą wa- 
gę do organizacji życia zbiorowego, do ,„kolektywnej racjonalności”. Waż- 
ne znaczenie mają więc dla nas nie tylko struktura wydatków konsump— 
cyjnych ludności, lecz także rozwiązania urbanistyczne, ochrona zieleni 
i krajobrazu, czystości .wody i powietrza, usprawnienia transportu pu- 
blicznego, społecznej służby zdrowia, systemu kształcenia itp. 


(5) N. J. Kiriczenko: Racyonalnyj potriebitielskij biudżet nasielenija SSSR, Mo— 
skwa 1974. Zwolennicy metody normatywnej idą często znacznie dalej, niż ustalanie 
racjonalnego budżetu: gospodarstw domowych. Podejmowane są nawet próby opra 
cowania racjonalnego wykorzystania czasu wolnego. Zob.: W. F. Majer: Urowie;ż 
zizni nasielenija SSSR, Moskwa 1977. 
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Punktem wyjścia rozważań nad perspektywiczym modelem spożycia 
są zazwyczaj założenia dotyczące przewidywanej dynamiki dochodów i ich 
podziału. W obecnej sytuacji nie jest możliwe udzielenie odpowiedzi na 
pytanie, jak sytuacja dochodowa poszczególnych grup ludności będzie 
wpływała na strukturę potrzeb w przyszłości. Zanim gospodarka nie wy- 
dobędzie się z depresji, nie wejdzie w życie rozpoczęta reforma gospodar- 
> i nie zostanie zrównoważony rynek, wszelkie prognozy gospodarcze 

ęgające aż po 1995 rok są zwykłym tworem wyobraźni. Możliwa nato- 
mad i wręcz niezbędna dła dalszych prac planistycznych jest rewizją sze” 
regu pojęć nie odpowiadających obecnej rzeczywistości gospodarczej. 

Po pierwsze, należy zdać sobie sprawę z tego, że nastąpiły duże zmiany 
w konsumpcji realnej poszczególnych grup ludności, których nie można 
uchwycić na drodze zwykłej analizy zmian w podziale dochodów. Niekiedy 
zmiany w obu dziedzinach (w sferze realnej i dochodów) mają charakter 
różnokierunkowy. Na przykład w gospodarstwach „starych” o większym 
wyposażeniu materialnym konsumpcja realna zmniejsza się wolniej niż 
w gospodarstwach domowych „na dorobku”. Z drugiej jednak strony, de-= 
precjacja oszczędności oznacza w poważnej mierze międzypokoleniową 
redystrybucję dochodów — na niekorzyść starszego pokolenia. 

Po drugie, tradycyjny sposób obliczania zmian 'dochodów 'realnych 
(przez podzielenie wskaźnika dochodów nominalnych przez wskaźnik ko- 
sztów utrzymania) stracił sens, gdyż brak możliwości pełnego wykorzysta- 
nia dochodów pieniężnych. Tak więc wzrost dochodów realnych w latach 
1980—1981 kłóci się z powszechnym odczuciem ludności, W 1982 r., gdy 
wzrost cen znacznie wyprzedzał wzrost płac nominalnych, wskaźnik docho- 
dów realnych miał nadal ograniczoną wartość poznawczą. 

Po trzecie, przy rozpatrywaniu procesu zaspokojenia potrzeb ludności 
nie można — jak to było dotychczas — pomijać efektów działalności pro- 
dukcyjno-usługowej w gospodarstwach domowych. W okresie kryzysu 
zahamowany został proces przesuwania się usług z gospodarstw domowych 
do sfery usług skomercjalizowanych. Poziom życia rodziny w znacznie 
większym stopniu niż poprzednio zależy od zapobiegliwości osób (w prze- 
ważającej mierze kobiet) prowadzących gospodarstwo domowe. 


Niektóre z tych zmian mają charakter koniunkturalny, inne są wyra- 
zem bardziej trwałych tendencji. Jeżeli uwzględnić trendy występujące 
także w krajach zamożniejszych, należy dojść do wniosku, iż praca domo- 
wa wymaga dowartościowania”. W związku z tym nabiera też znaczenią 
racjonalizacja samej „technologii” zaspokojenia potrzeb. Podobnie jak wy= 
bór metody wytwarzania polega na najkorzystniejszym — z punktu wi- 
dzenia rozporządzalnych zasobów i kosztów — łączeniu czynników pro- 
dukcji, technologia zaspokajania potrzeb konsumpcyjnych zależy od wy- 
posażenia gospodarstw domowych, jakości zakupionych surowców oraz 
wiedzy, umiejętności i czasu osób prowadzących gospodarstwo. Szczegól- 
nego więc znaczenia nabiera sprawa edukacji konsumentów oraz przy- 
stosowania dóbr pod względem jakościowym i ilościowym do potrzeb 
różnego typu gospodarstw domowych, uwzględnienie budżetu czasu 
i umiejętności konsumenta. 
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Po czwarte, konieczne jest zrewidowanie poglądu głoszącego, że naj- 
odpowiedniejszym miernikiem zamożności gospodarstw domowych jest 
wysokość dochodu przypadającego na jedną osobę. Wiele propozycji doty- 
czących reorganizacji systemu podatkowego przyjmuje właśnie ten wskaź- 
nik za podstawę świadczeń. Stanowisko to budzi poważne wątpliwości, 
Przecież o konsumpcji realnej, czyli procesie rzeczywistego zaspokajania 
potrzeb, decydują nie tylko zarobki i świadczenia społeczne, lecz także 
wspomniana już działalność produkcyjno-usługowa w gospodarstwach do- 
mowych. Innymi słowy, nie można uznać, że nie pracująca zawodowo 
żona zajmująca się gospodarstwem domowym nie tworzy żadnych war- 
tości użytkowych. W wielu krajach (np. w Stanach Zjednoczonych) praca 
domowa wyceniana jest wyżej niż minimum płac. 

Po piąte, badania nad konsumpcją realną doprowadziły do sformułowa- 
nia tzw. zasady retardacji. Działanie tej zasady polega na tym, że za- 
równo w okresie wzrostu, jak i spadku dochodów ludności występują 
zr hamujące i opóźniające odpowiednie zmiany w konsumpcji 
realnej. 

Ważne jest zwrócenie uwagi na czynniki osłabiające działanie zasady re- 
tardacji w warunkach kryzysu i rozprzężenia rynku. Brak części. zamien- 
nych do wielu dóbr trwałego użytkowania grozi ich unieruchomieniem na 
dłuższy okres, reglamentowana sprzedaż benzyny ogranicza możliwość 
wykorzystania parku samochodowego, trudności zaopatrzenia narzucają 
przymusową substytucję niektórych dóbr, co jest nieuchronnie związane 
z pogorszeniem relacji między efektem użytkowym a kosztem nabycia 
dobra. Wszystkie te ujemne zjawiska kumulują się w miarę upływu czasu, 
dlatego czynnik czasu odgrywa tak wielką rolę w ocenie możliwości za- 
spokojenia potrzeb konsumpcyjnych ludności. Przedłużenie okresu dezor- 
ganizacji rynku grozi nasileniem procesów dekapitalizacji „majątku kon- 
sumpcyjnego” i znacznie gwałtowniejszym, niż w początkowym okresie, 
obniżeniem się ogólnego poziomu życia. Co więcej, w najbliższych dwóch 
latach konsumpcja realna może nadal kurczyć się, nawet gdyby zahamo- 
wany został dalszy spadek dochodów realnych lub wystąpił nieznaczny 
ich wzroet. i 


%* 


W procesie rozwoju społeczno-gospodarczego istotne znaczenie mają 
proporcje między konsumpcją indywidualną i zbiorową. Pomimo prób 
"uporządkowania aparatury pojęciowej dotyczącej sfery spożycia treść pod- 
stawowych kategorii jest nadal różnie interpretowana i prowadzi do wielu 
nieporozumień. Np. w dokumencie Komisji Planowania przedstawiającym 
wyniki społecznej konsultacji wariantów planu do 1985 r. termin „kon- 
sumpcja zbiorowa” jest używany zamiennie z terminem „konsumpcja 
społeczna” i „spożycie pozostałe”. Jest to nieporozumienie. 

Konsumpcja zbiorowa polega na wykorzystaniu urządzeń zbiorowego 
użytkowania i zaspokojenia potrzeb członków społeczeństwa. Urządzenia 
te nastawione są na jednoczesne obsługiwanie większej liczby osób (tran- 
sport publiczny, stołówki, internaty, szpitale, przedszkola. żłobki, szkoły, 
teatry, muzea, kina, pralnie blokowe itp.). Z wykorzystywaniem urządzeń 
zbiorowych związana jest konsumpcja określonych dóbr i usług, których 


realizacja może odbywać się za pośrednictwem mechanizmu rynkowege 
lub z pominięciem rynku. 

Konsumpcja społeczna obejmuje tę część ogólnego spożycia gospo- 
darstw domowych, która jest finansowana ze środków publicznych (spo- 
łecznych funduszów spożycia). Wartość konsumpcji społecznej równa się 
więc wysokości świadczeń społecznych w naturze. Druga część świadczeń 
społecznych, a mianowicie świadczenia pieniężne (renty, emerytury, sty- 
pendia, zasiłki) wchodzą do dochodów osobistych ludności, którymi dy- 
sponuje ona według swego uznania. 

Uporządkowanie terminologii i aparatury pojęciowej jest niezbędne dla 
jasnego postawienia kilku ważnych problemów społecznych i ekonomicz- 
nych. Na skutek pomieszania różnych krzyżujących się ze sobą podziałów, 
utrwaliły się w świadomości społecznej pewne niesłuszne przekonania, 
utrudniające racjonalne rozwiązanie niektórych spraw. 


Po pierwsze, rozpowszechniony jest pogląd, że konsumpcja zbiorowa 
powinna być finansowana ze środków publicznych. Odróżnienie sposobu 
spożycia od stosunków podziału pozwala na podejmowanie racjonalnych 
decyzji co do tego, w jakiej mierze poszczególne rodzaje usług wchodzą- 
cych w skład spożycia zbiorowego powinny być pokrywane ze środków 
publicznych, a w jakiej z dochodów osobistych ludności. Po drugie, prz przyj- 
muje się zwykle, że zwiększenie udziału konsumpcji z dochodów oso 
stych i ograniczenie konsumpcji zbiorowej (którą utożsamia się z konsump- 
cją społeczną) oddziałuje stymulująco na wzrost produkcji. Otóż nale- 
ży przypomnieć, że do dochodów osobistych wlicza się pieniężne świad- 
czenia społeczne, które nie są formą wynagrodzenia za pracę. Aby właści- 
wie postawić problem podziału, należy go rozpatrywać w dwóch płaszczy» 
znach. Najpierw trzeba odpowiedzieć na pytanie dotyczące stosunku mię- 
dzy podziałem według pracy a świadczeniami społecznymi, potein dopie- 
ro powstaje zagadnienie form świadczeń, czy powinny one przyjąć postać 
zasiłków pieniężnych, czy też świadczeń w naturze. W praktyce mamy więe 
do czynienia z trzema różnymi podziałami i relacjami: 1) stosunkiem mię- 
dzy dochodami z pracy (i własnej działalności gospodarczej) a dochodami 
ze świadczeń społecznych, 2) stosunkiem między konsumpcją finansową 
z dochodów osobistych i świadczeniami społecznymi w naturze (czyli tzw. 
konsumpcją społeczną), 3) stosunkiem między różnymi formami spożycia, 
a mianowicie między konsumpcją indywidualną i zbiorową. 

Pierwsza z wymienionych relacji mówi o zasadach decydujących o udzia= 
le gospodarstw domowych w konsumpcji (czy zależy od pracy, czy też od 
innych kryteriów). Dane o konsumpcji finansowej z dochodów osobistych 
j świadczeń w naturze niezbędne są do ustalenia warunków równowagi 
rynkowej i zakresu swobodnego wyboru konsumentów. Znajomość stosun= 
ku między konsumpcją zbiorową i indywidualną przydatna jest w bada- 
niach nad rolą różnych sposobów spożycia w zaspokajaniu potrzeb ludnoś- 
ci i kształtowaniu jej stylu życia. 

We współczesnym nam świecie poprawa jakości życia w niemałym stop- 
niu uzależniona jest od rozwoju, konsumpcji zbiorowej. Nie należy — jak 
sądzę — podkreślać wyższości jednego sposobu konsumpcji nad drugim, 
należy raczej poszukiwać optymalnej — w danych warunkach — relacji 
między konsumpcją zbiorową i indywidualną. Jednostronny rozwój kon- 
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sumpcji indywidualnej skłanfa do samolzolach grup rodzinnych, zaś prze- 
rost „kolektywizmu” w dziedzinie spożycia wywołuje pewien rodzaj zmię- 
czenia zbyt intensywnym kontaktowaniem się z innymi ludźmi i inne 
niekorzystne zjawiska. | 

Jest to tylko jedna strona zagadnienia. Ekonomiczne znaczenie konsump- 
cji zbiorowej polega przede wszystkim na tym, że bez rozbudowy urządzeń 
zbiorowego użytkowania pewne ważne i pilne potrzeby mas nie mogłyby 
być w ogóle zaspokojone. Usługi zbiorowe (stołówki, pralnie, żłobki, przed- 
szkola) przejmują wiele czynności spełnianych poprzednio w gospodarst- 
wach domowych. Proces ten wyzwala pewną ilość pracy i przyczynia się 
do zwiększenia aktywności zawodowej ludności. Należy też podkreślić, że 
urządzenia użytkowania zbiorowego pozwalają często na zaspokojenie po- 
trzeb tańszym kosztem, a niektóre są niezbędne do rozwoju konsumpcji 
indywidualnej (np. zwiększenie liczby samochodów osobowych wymaga 
odpowiedniej infrastruktury). | 

Konsumpcja zbiorowa i indywidualna są w stosunku do siebie suplemen- 
tarne, a częściowo komplementarne. Z drugiej jednak strony można mówić 
e dwóch konkurujących ze sobą modelach zaspokojenia potrzeb konsump- 
cyjnych — „własnościowym” i „usługowym” (,„posiadania” i „użytkowa- 
nia”). Można sobie wyobrazić, że zamiast budować domki letniskowe lu- 
dzie będą korzystali (za opłatą) z dobrze wyposażonych ośrodków rekrea- 
cyjnych. Własny samochód mogą częściowo zastąpić sprawnie funkcjo- 
nujące przedsiębiorstwa wypożyczające samochody i publiczne środki lo- 
komocji. Automatyczne pralki w poszczególnych gospodarstwach domo- 
wych mogą być zastąpione przez blokowe pralnie samoobsługowe lub pral- 
nie chemiczne. Jest to więc alternatywa zupełnie realna. Niski jednak stan- 
dard i mała dostępność wielu usług zbiorowych z jednej strony oraz su- 
biektywne nastawienie ludności, jej aspiracje i stosunek do różnych form 
zaspokajania potrzeb — z drugiej, sprawiają, że znaczna część społeczeń- 
stwa wypowiada się raczej za modelem „własnościowym” niż „usługo- 
wym”. Trudno jednocześnie nie dostrzec, że większość zarzutów wysuwa- 
nych pod adresem konsumpcji zbiorowej bierze się stąd, że sfera ta jest 
przeinwestowana, lecz odwrotnie, że jest niedoinwestowana. Nie ulega też 
wątpliwości, że poglądy w tej dziedzinie kształtują się pod wpływem kół 
„opiniotwórczych ”, które rekrutują się z reguły z wyższych grup docho- 
dowych. 

Ślosunck do tego problemu na pewno nie jest jednolity, W Polsce, w la- 
tach siedemdziesiątych, wraz ze wzrostem dochodów osobistych ludności, 
wzrósł poważnie nacisk na zwiększenie produkcji wyrobów nadających 
się wyłącznie do spożycia indywidualnego. Nie wszystkich jednak stać 
na ich nabycie. Tak więc pytanie, jak wolimy spożywać — indywidualnie 
czy zbiorowo — jest nie tylko ekonomicznym, ale i społecznym proble- 
mem. W okresie kryzysu problem ten uległ zaostrzeniu. 

W trakcie konsultacji społecznej respondenci wypowiadający sią za ogra- 
niczeniem konsumpcji zbiorowej na rzecz indywidualnej mylili różne poję- 
cia (konsumpcję zbiorową utożsamiali z konsumpcją finansowaną z fun- 
duszów społecznych). Tylko tym można wwjaśnić wyniki konsultacji. Nie 
ulega wątpliwości, że w okresie kryzysu konieczne jest przyznanie pierw- 
szeństwa konsumpcji zbiorowej przed indywidualną, Rozwój transportu 
publicznego musi uzyskać pierwszeństwo przed rozwojem indywidualnej 
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motoryzacji, organizacja wczasów pracowniczych przed rozbudową dom- 
ków letniskowych, dobrze funkcjonujące stołówki mogą odegrać dużą rolę 
w złagodzeniu aprowizacyjnych trudności gospodarstw domowych, biblio- 
teki i czytelnie publiczne powinny częściowo wyrównać ujemne konsek- 
wencje wynikające ze wzrostu cen książek itp. 

Także w latach 1986—1995 należy przywiązywać do konsumpcji zbio- 
rowej więcej uwagi niż w okresie minionym. 


3% 


W programie społecznozgospodarczym na lata 1986—1995 — zgodnie 
z wyrażaną powszechnie opinią — należy przyznać priorytet budownictwu 
mieszkaniowemu i rozbudowie infrastruktury społecznej. Program ten mu- 
si równocześnie uwzględnić potrzeby ludności w dziedzinie urządzenia go- 
spodarstwa domowego (meble, lodówki, pralki, radia, telewizory itp.). 

Zaspokojenie potrzeb w dziedzinie turystyki, wypoczynku i sportu zależy 
w pierwszym rzędzie od rozbudowy urządzeń zbiorowych (domy wczaso= 
we, motele, gastronomia, boiska, baseny, hale sportowe), zaś w dalszej ko- 
lejności od zwiększonej podaży indywidualnego sprzętu turystycznego. 

W' dziedzinie kultury na pierwszym miejscu należy postawić rozbudowę 
przemysłu poligraficznego, zwiększenie liczby wydawanych książek, roz- 
budowę sieci bibliotek, czytelni i klubów na wsi i małych miasteczkach, 
zahamowanie tendencji do zmniejszania się liczby kin. 

Należy liczyć się z tym, że u ogromnej części ludności będzie nadal wy= 
stępowało silne pragnienie posiadania własnego samochodu. Tendencja do 
rozwoju motoryzacji indywidualnej jest nie do zahamowania, ale dotych- 
czasową politykę w tym zakresie należy ocenić krytycznie. Zarówno przy” 
stąpienie do produkcji Fiata 650 zamiast 600 (nowy samochód zużywał wię- 
cej paliwa, a wcale nie zwiększał komfortu jazdy), jak i „Poloneza” dowo- 
dzi, że demokratyzacja i racjonalizacja konsumpcji były zupełnie ignoro- 
wane. 

Ważne znaczenie ma telefonizacja kraju. Polska — w porównaniu z in- 
nymi krajami o podobnym stopniu rozwoju — ma najmniejszą liczbę tele= 
fonów na 1000 mieszkańców. Danie pierwszeństwa kolorowej telewizji 
przed rozbudową telefonii jest dowodem, że w ubiegłych latach silniej do- 
chodziły do głosu aspiracje elitarne niż ogółu ludności. Należy przy tym 
zaznaczyć, że jeśli chodzi o niezbędne inwestycje to mogłyby one być w du- 
żej części pokryte poprzez przedpłaty przyszłych abonentów (wkłady na 
ten cel mogłyby ściągnąć z rynku znaczną ilość pieniędzy pod warunkiem, 
że Ministerstwo Łączności podjęłoby zobowiązanie zainstalowania telefo- 
nów w określonym terminie), 

Zwiększenie masowej produkcji dóbr powszechnego użytku w celu przy= 
wrócenia naruszonej w wyniku kryzysu równowagi na dominujących ryn- 
kach oraz rozbudowa konsumpcji zbiorowej należą obecnie w Polsce do 
centralnych zagadnień, których rozwiązaniu powinna sprzyjać restruktu- 
ralizacja produkcji i reforma gospodarcza. Należy jednak zdawać sobie 
sprawę z tego, że stymulującą rolę — jeżeli idzie o motywację do bardziej 
wydajnej pracy — odgrywają nie tyle same ilościowe zmiany w spożyciu, 
ile towarzyszące im zmiany strukturalne, Innymi słowy, aspiracje konsum- 
pcyjne skłaniające jednostki aktywne do większego wysiłku produkcyjnego 
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są zwykle wynikiem pojawienia się nowych potrzeb oraz nowych możliwo» 
ści ich zaspokojenia. Powielanie starego, tradycyjnego wzorca spożycia, 
jeżeli nawet wzrasta konsumpcja poszczególnych dóbr, nie stwarza dosta- 
tecznie silnych bodźców do wyższej wydajności pracy. Bez pojawienia się 
nowych towarów zdobywanie coraz większej ilości dóbr i usług nie jest 
dostatecznie atrakcyjne. Aby skutecznie kierować procesem podnoszenia 
efektywności pracy, należy umiejętnie sterować mechanizmami motywa- 
cyjnymi, a te są bardzo złożone. Innowacje produktowe na pewno nie wy- 
czerpują tego skomplikowanego zagadnienia, bezsprzecznie jednak odgry- 
wają — jak wykazuje doświadczenie wielu krajów — dość istotną rolę w 
pobudzaniu wyobraźni i rodzeniu się pragnienia posiadania nowych przed- 
miotów. 

W celu podjęcia produkcji nowych wyrobów kraje uciekają się często do 
zakupu licencji zagranicznych. Polska nie ma w tej dziedzinie dobrych do- 
świadczeń. Pczy wielu nowych wyrobach skoncentrowano całą uwagę na 
ostatniej fazie produkcji zaniedbując jednocześnie unowocześnienie całych 
linii produkcyjnych. Niewłaściwa polityka zakupów licencyjnych spowo- 
dowała znaczny wzrost importochłonności produkcji, konieczność zaciąg- 
nięcia nadmiernych kredytów, w wyniku czego Polska znalazła się w „pu- 
łapce zadłużenia”. Stosunkowo duży udział w ,„nowościach” miały innowa- 
cje o niepełnej efektywności lub wręcz nieefektywne. Za innowacje nie- 
efektywne należy uznać te wszystkie nowe wyroby, przy których relacja 
efektu użytkowego do poniesionych nakładów nie ulega poprawie w po- 
równaniu z wyrobami starymi. 

Dużą część „nowości rynkowych” stanowiły pozorne innowacje produk- 
towe, wytwarzane przez przedsiębiorstwa jedynie w celu osiągnięcia wyż- 
szych cen i zysków. O ile mechanizm skłaniający przedsiębiorstwa kapitali- 
styczne do lansowania pseudonowości jest dobrze znany, o tyle trudniej 
zrozumieć to zjawisko w gospodarce planowej, gdzie jeszcze w dodatku ry- 
nek jest często daleki od nasycenia. 

Likwidacja większości ujemnych zjawisk w tej dziedzinie zależy od 
usprawnienia systemu zarządzania i przywrócenia naruszonej równowagi 
gospodarczej, a także efektywności Federacji Konsumentów i rozwoju róż- 
nych form kontroli społecznej. 

Dość rozpowszechniony pogląd, iż wprowadzenie innowacji produkto- 
wych łączy się nierozerwalnie z przejęciem konsumpcyjnego stylu życia, 
nie wydaje się słuszny. Dopatrywanie się w samochodzie osobowym czy 
telewizorze kolorowym symboli „cywilizacji konsumpcyjnej” dowodów 
przejmowania obcych modeli konsumpcji byłoby dużym uproszczeniem. 
Unowocześnienie konsumpcji jest procesem postępowym i nieuchronnym, 
ale rzecz polega na właściwym rozumieniu tego procesu i na prawidłowym 
regulowaniu zmian strukturalnych w spożyciu tak, aby zasilanie rynxu 
nowymi wyrobami było produktem rosnącego dynamizmu innowacyjnego 
rodzimego przemysłu. Nie wyklucza to oczywiście zakupu zagranicznych 
licencji, jak też w ogóle rozszerzania wymiany dóbr i mvśli technicznej 
z zagranicą, z tym jednak, że powinny one służyć wzmocnieniu suweren- 
ności gospodarczej i politycznej kraju. 

Nadanie procesom modernizacji konsumpcji kierunku zgodnego z inte- 
resem społecznym stawia na porządku dziennym kwestię silniejszego po- 
wiązania tego procesu z demokratyzacją konsumpcji i jej racjonalizacją. 
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Konieczne jest przeto nie tylko stymulowanie innowacji, lecz także prowa- 
dzenie określonej polityki w tej dziedzinie, polityki zmierzającej do popie- 
rania innowacji społecznie ważnych, do rzeczywistego wzbogacenia oferty 
wwarowej dla szerokich rzesz konsumentów. 

Nie mniejsze znaczenie ma dbałość o jakość tzw. standardowych arty- 
kułów. Warunkiem społecznej akceptacji „nowości” o wyższych efektach 
użytkowych, niż wyroby znajdujące się na rynku, jest niedopuszczenie 
do pogorszenia jakości i przedwczesnego wycofania tych ostatnich. 


* 


Należy się liczyć z tym, że przywrócenie równowagi rynkowej będzie 
wymagało zastosowania wielu środków i potrwa kilka lat. W związku z po- 
wyższym staje jednak istotne zagadnienie: jak mają się do siebie doraźne 
posunięcia, zmierzające do uporządkowania rynku i cele perspektywiczne, 
zakładające określony stopień zaspokojenia potrzeb i aspiracji konsumpcyj- 
nych ludności. Pragnę zwrócić uwagę na pewne sprzeczności występujące 
między celami krótko- i długookresowymi. 

1. Obecna polityka cen działa na kształt sita, które jedne zmiany prze- 
puszcza, inne zaś zatrzymuje. Zróżnicowanie to uzasadniane jest zwykłą 
oceną społecznych i ekonomicznych konsekwencji zwyżki cen. Podział cen 
na urzędowe i regulowane z jednej strony i umowne — z drugiej, odpo- 
wiada z grubsza biorąc owej „polityce sita”, Ceny ustalane centralnie 
zmieniają się rzadziej i są poddawane ściślejszej kontroli niż ceny umow= 
ne. Polityka ta kryje jednak określone niebezpieczeństwa. Wzmożony po- 
pyt grup o stosunkowo wysokich dochodach wywiera silny nacisk na ry- 
nek. W tej sytuacji stosunkowo łatwo jest osiągać zyski dodatkowe ustala- 
jąc metodą popytowo-podażową ceny wyrobów nastawionych na absorpcję 
wysokich dochodów. Próbą przeciwdziałania temu niebezpieczeństwu jest 
ściąganie nadmiernej akumulacji za pomocą podatku dochodowego. Sku- 
tek takiej polityki jest jednak połowiczny. Z jednej strony nie zapobiega 
ona całkowicie niebezpieczeństwu niepożądanej — ze społecznego punktu 
widzenia — alokacji czynników produkcji, z drugiej zaś przeszkadza usta- 
leniu cen „równowagi tam, gdzie jest to możliwe i uzasadnione (np. sa- 
mochody). Tylko racjonalne wykorzystanie zróżnicowanych — wobec róże 
nych grup preferencyjnych — stawek podatku obrotowego może doprowa- 
dzić do właściwego rozwiązania problemu. 

2. W wielu krajach dzieli się zwykle wszystkie dobra na trzy grupy: 
a) dobra zaspokajające podstawowe potrzeby (biens de subsistance), b) dab= 
ra zakupywane z funduszu swobodnych decyzji (biens discretionels), cy dob- 
ra luksusowe (biens de luxe). Każda z tych grup jest inaczej traktowana 
przez politykę podatkową. Brak ostrego rozgraniczenia między drugą 
itrzecią grupą dóbr w naszej polityce cen (dzielącej dobra na tzw. niż- 
szego i wyższego rzędu) jest szczególnie niebezpieczny na długą metę, gdyż 
hamuje proces unowocześnienia konsumpcji i jej demokratyzacji. 

3. Obecna polityka cen wchodzi niewątpliwie w konflikt z aspiracjami 
konsumpcyjnymi dużej części ludności. Zaostrza ona sygnalizowany przeze 
mnie od dawna problem tzw. stromego podejścia w procesie strukturalnych 
zmian konsumpcji. Najogólniej rzecz biorąc sprowadza się to do następu- 
;acego problemu: gdy podstawowe potrzeby konsumenta zostają zaspoko= 
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jone, aspiracje konsumpcyjne kierują się na zakup samochodu, budową 


domku lub poprawę warunków mieszkaniowych, zakup i wymianę dóbr ; 
trwałego użytkowania, podróże i turystykę. W Polsce ceny wszystkich tych .. 


dóbr i usług znacznie przekraczały wysokość naturalnego przyrostu do- . 


chodów, eo utrwalało tradycyjny „żywnościowo-odzieżowy” model kon- 
sumpcji. 


4 
Rynek częściowo zużytych dóbr trwałego użytkowania, który w krajach - 
kapitalistycznych odgrywa ważną rolę w demokratyzacji pewnych rodza- . 


jów konsumpcji, w naszych warunkach — na skutek braku równowagi 


między popytem i podażą — roli tej odegrać nie był w stanie (cena używa- - 


nego samochodu na giełdzie przewyższa oficjalną cenę nowego samochodu). 
Także kredyt konsumpcyjny nie odgrywa u nas znaczniejszej roli w kształ- 
towaniu modelu spożycia. 

Obecnie musimy jasno postawić sprawę: konieczne jest okresowe zaci- 
śnięcie pasa. Unowocześnienie modelu konsumpcji musi być odsunięte 


+, 


w czasie (na najbliższe 3—4 lata). Program stabilizacji gospodarczej musi , 


* 


przede wszystkim skoncentrować się na zrównoważeniu podstawowych , 


masowych rynków i aktywizacji eksportu. 

Problem likwidacji „stromego podejścia” nie traci jednak znaczenia, 
gdyż młode pokolenie nie zaakceptuję wizji „siermiężnej Polski”. 

4. Z problemem „stromego podejścia” związane jest działanie systemu 
motywacyjnego. Zróżnicowanie stawek podatku obrotowego w grupie tzw. 


1 


1 


dóbr niższego i wyższego rzędu odgrywa, zdaniem niektórych ekonomi-<—. 


stów, dużą rolę egalitaryzującą. Tak jest istotnie, ale tylko w ujęciu sta- 
tycznym. Możliwe jest także odmienne ujęcie tego zagadnienia. Miarą 
zróżnicowań w sferze konsumpcji jest dystans czasowy dzielący niższy 
standard spożycia od wyższego. Innymi słowy, o zmniejszeniu rozpiętości 


w poziomach spożycia świadczy skrócenie okresu niezbędnego do osiągnię- 


cia wyższego standardu spożycia przez grupy o niższych dochodach. 
Właściwe zbadanie tego problemu możliwe jest tylko w ujęciu dyna- 
micznym, a więc z uwzględnieniem zmian odbywających się w czasie. 
Jest to tym słuszniejsze, że ani bieżący strumień dochodów, ani zasób 
posiadanych w danym momencie dóbr nie decydują jeszcze o poziomie 
konsumpcji realnej. Określa ją łączne oddziaływanie kilku czynników, 
których zmiany nie muszą mieć charakteru jednokierunkowego. 

„Strome podejście” towarzyszyło u nas „egalitarno-egalitarnemu” (wed- 
ług określenia L. Beskid) podziałowi dochodów. W latach siedemdziesią- 
tych zamiast dążenia do wypełnienia luki między drogimi i tanimi arty- 
kułami oraz rozszerzenia asortymentu produktów, 'aby każda grupa do- 
chodowa znalazła atrakcyjną dla siebie ofertę towarową, preferowano wy- 
raźnie produkcję towarów drogich, wskutek tego motywacja dla grup 
o przeciętnych dochodach uległa osłabieniu. Obecnie zjawisko to występu- 
je jeszcze w jaskrawszej postaci. Pomimo dużego spadku dochodów rea|- 
nych wiele osób uznaje, że „opłaca się” podjąć większy wysiłek tylko 
w przypadku znacznego wzrostu zarobków. Innymi słowy, próg odczuwal- 
ności bodźców ekonomicznych jest wyraźnie zawyżony. Polityka wysokich 
cen tzw. dóbr wyższego rzędu obciąża podatkiem pośrednim grupy ludności 
o wyższych dochodach. Skutki ekonomiczne kłócą się jednak ze skutkami 


psychospołecznymi. Możliwość zakupu dóbr luksusowych przez nielicz— 


kt) 


nych ;„wybrańców losu” w czasie, gdy większość obywateli odczuwa trud- 
ności wiązania końca z końcem, musi wzmagać napięcia społeczne. 

Powyższe rozważania prowadzą do następującego wniosku: obecna po- 
lityka cen znierzająca do przywrócenia równowagi rynkowej i bardziej 
sprawiedliwego rozłożenia kosztów kryzysu ma charakter dorażny. Po wyj- 
ściu gospodarki „na prostą” konieczne będzie stopniowe wycofywanie się 
ze stosowanych poprzednio środków oddziaływania na popyt i uwzględnie- 
me zarówno w kształtowaniu sfery realnej (tj. podaży dóbr „wyższego rzę- 
du”), jak i sfery regulacji (cen i dochodów) wyższych aspiracji kon- 
sumpcyjnych społeczeństwa. 


Je 


W ostatnich trzech latach udział świadczeń społecznych na rzecz ludno- 
ści (pieniężnych i w naturze) w wytworzonym dochodzie narodowym 
wzrósł w Polsce z 20,7 proc. do 25 proc. Fakt ten jest znamienny z tego 
powodu, że miał miejsce w okresie ostrego kryzysu, podczas gdy w więk- 
szości krajów reakcją na recesję gospodarczą była redukcja świadczeń spo- 
łecznych. Zwiększenie udziału świadczeń nie związanych z wynikami pra- 
cy grozi osłabieniem bodźców materialnego zainteresowania pracowników 
we wzroście wydajności pracy. Sprzeczność między celami społecznymi 
i produkcyjnymi występuje zresztą nie tylko przy podejmowaniu decyzji 
dotyczących stosunku między tempem wzrostu płac i świadczeń socjalnych, 
jest ona właściwa ustrojowi socjalistycznemu. Przyjęcie zasady, że społe- 
czeństwo zobowiązane jest zapewnić wszystkim pracę i utrzymanie, ozna- 
cza rezygnację (w poważnej mierze) z silnie rozwiniętego w ustroju kapi- 
talistycznym systemu penalizacji, wzmacniającej dyscyplinę pracy. 

W związku z wyraźnym zaostrzeniem tej sprzeczności wielu ekonomi- 
stów stawia dramatyczne pytanie: czy Polska powinna być państwem pra- 
cy czy państwem opiekuńczym? Samo sformułowanie pytania świadczy 
o nieporozumieniu. Po to, aby państwo nasze było w stanie skutecznie peł- 
nić swe funkcje opiekuńcze, musi ono być państwem dobrze zorganizowanej 
pracy. Tylko zwiększenie efektywności gospodarowania może dostarczyć 
środki niezbędne do realizacji polityki „osłony socjalnej” grup ekonomicz- 
nie najsłabszych. Z drugiej strony, nie można w ogóle poddawać w wątpli- 
wość faktu, iż państwo socjalistyczne jest ze swej natury państwem opie- 
kuńczym. Wyrzeczenie się opiekuńczych funkcji oznaczałoby rezygnację 
z podstawowych założeń socjalizmu. Rzecz więc nie w rozstrzygnięciu błęd- 
nie sformułowanej alternatywy (państwo pracy czy państwo opiekuńcze), 
lecz w rewizji poglądów i praktycznych środków działania utrudniających 
właściwe kojarzenie celów produkcyjnych ze społecznymi. Przeprowadze- 
nie takiej rewizji wymaga przede wszystkim prawidłowej oceny stanu fak- 
tycznego. Opinie lansowane przez środki masowego przekazu w minimal- 
nym stopniu sprzyjają kształtowaniu w świadomości społecznej prawdzi- 
wego obrazu sytuacji, a niekiedy wręcz zniekształcają ten obraz. Rozpow- 
szechnia się więc pogląd, że władze wbrew wszelkiej logice i pomimo po- 
ważnego deficytu budżetowego rozszerzają zakres świadczeń socjalnych, 
że na barki pracujących spada ciężar utrzymywania coraz to większej licz- 
by osób w wieku poprodukcyjnym, którym w dodatku przyznano — na 
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podstawie nowego systemu emerytalnego — znacznie zwiększone świadcze» | 


nia. Obie te tezy, bez głębszej analizy sytuacji, wprowadzają w błąd. Roz- 
szerzenie zakresu świadczeń społecznych nastąpiło na skutek następujących 
posunięć: 1) znacznego zwiększenia zasiłków rodzinnych, 2) przedwczesne- 
go przesunięcia części osób zatrudnionych w gospodarce' uspołecznionej 
na emerytury, 3) objęcia około 800 tys. kobiet systemem zasiłków opie- 
kuńczych, 4) rozszerzenia systemu emerytur dla rolników. : 


Pierwsze posunięcie było częścią składową systemu rekompensat zwią- 
zanego ze znaczną podwyżką cen żywności. Było ono w pełni uzasadnione, 


gdyż wzrost kosztów utrzymania zależy od liczby jednostek konsumpcyj- . 


nych. Rekompensata za podwyżkę cen jedynie przez odpowiednią podwyż- 
kę płac byłaby wysoce niesprawiedliwa i musiałaby wywołać poważne na- 
pięcia społeczne. 


Fa 


a *" Fa -— 


Sprawą dyskusyjną może być tylko ogólna suma rekompensat. Rekom- 
pensaty te stanowią ok. 40 proc. wzrostu świadczeń. Mają one niewątpli- : 


wie tę ujemną konsekwencję, iż spowodowały skrzywienie proporcji mię- 


dzy wysokością wynagrodzenia za pracę a sumą zasiłków niezależnych od : 


pracy. Na dalszą jednak metę ciężar gatunkowy rekompensat będzie stop- 
niowo malał (na skutek inflacji i wzrostu płac). Poza tym fakt, iż zasiłki 
rodzinne nabrały jakiegoś realnego znaczenia (w poprzednim okresie stały 


się czymś wręcz symbolicznym) należy uznać za zmianę pozytywną, wątpli- - 


we jest natomiast, czy zasiłki te powinny przysługiwać wszystkim nieza- 
leżnie od wysokości dochodów. | 


Odejście części osób na przedwczesną emeryturę zostało już powszech- 


nie uznane za błąd, którego źródłem była błędna prognoza popytu na 
pracę. Podjęto już pewne kroki, aby błąd ten, w miarę możliwości, napra- 
wić. 


Wprowadzenie zasiłków opiekuńczych dla kobiet wychowujących małe 
dzieci było niewątpliwie posunięciem bardzo efektownym i zarazem wybie- 
gającym poza nasze obecne możliwości (kraje znacznie bogatsze niż Polska 
nie wprowadziły tego rodzaju świadczeń). Utrzymanie tego systemu na 

najbliższą przyszłość (w razie zmiany nie powinno się naruszyć „praw na- 
 bytych”) zależy od tego, czy uzna się za uzasadnione kontynuowanie poli- 
tyki pronatalistycznej; w sprawie tej powinny wypowiedzieć się szerokie 
kręgi społeczeństwa. 


Nowy system emerytalny dla rolników w bieżącym roku kosztuje jeszcze 
niewiele, ale będzie w przyszłości wymagał coraz to większych nakładów 
pieniężnych. Nie sądzę, aby było możliwe wycofanie się z przyjętych zobo— 
wiązań. Jest to problem o doniosłym znaczeniu polityczno-społecznym. 


Najbardziej drażliwy jest problem „utrzymywania” osób w wieku popro— 
dukcyjnym. Szczególnie niepokojący w tym zagadnieniu jest splot zwykłe 
go niedoinformowania z brakiem zrozumienia jego aspektów ekonomicz- 
nych i niewrażliwością moralną. Otóż, wbrew powszechnej opinii, stosunek 
między odsetkiem osób w wieku poprodukcyjnym a odsetkiem ludności 
zawodowo czynnej układa się w Polsce szczególnie korzystnie. Ludność 
w wieku 65 lat i więcej stanowi w Polsce 9,9 proc., zaś ludność zawodowe 
czynna — 51,2 proc.; podczas gdy na przykład na Węgrzech, odpowiednie 
liczby wynoszą 13,4 proc. i 47,4 proc., we Francji — 14 proc. i 42,7 proc., 
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w RFN — 15,9 proc. I 43,3 proc., w Wielkiej Brytanii — 14,6 proc. I 47,1 
proc.(6). 

Świadczenia emerytalne można traktować jako formę ubezpieczeń wza* 
jemnych, w których uczestniczą osoby bezpośrednio zainteresowane, świad- 
cząc w okresie swojej pracy zawodowej na rzecz wspólnego funduszu eme- 
rytalnego. Przemawia za tym, poza samą logiką, fakt, że jeszcze do nie- 
dawna z ogólnej sumy wynagrodzeń pracownika potrącano określoną kwo- 
tę na ten fundusz. W żadnym wypadku nie można więc twierdzić, że utrzy- 
mywanie osób w wieku poprodukcyjnym jest ciężarem złożonym na barki 
osób zawodowo czynnych. Pracujący korzystają z potencjału produkcyj- 
nego, który został częściowo wytworzony wysiłkiem osób korzystających 
obecnie z emerytury. Pomijając więc moralną wymowę rozlegających się tu 
i ówdzie utyskiwań na konieczność utrzymywania osób niezdolnych już do 
pracy należy stwierdzić, że nie mają one żadnego uzasadnienia ekonomicz- 
nego. Problem emerytur jest wbrew pozerom dość ściśle związany z sy- 
stemem motywacyjnym, bowiem deprecjacja wysiłków starszego pokole- 
nia musi działać demoralizująco na stosunek do pracy pokolenia młodego 
(ileż to razy młodzi odpowiadają na pouczenia rodziców: „harowałeś całe 
życie, no i co masz teraz z tego? ). 

To nie reformę systemu emerytalnego, lecz przesunięcie rewaloryzacji 
emerytur do 1986 r. należy uznać za zło konieczne, częściowo uzasadnione 
trudną sytuacją gospodarczą kraju. "W 

Deficyt budżetowy zmusza do ograniczenia szeregu Świadczeń społecz- 
nvch i komercjalizacji niektórych dziedzin, korzystających dotychczas 
z subwencji państwowych (wczasy pracownicze, książki, prasa, kina itp.). 
W niedostatecznym stopniu wzrosły wydatki na ochronę zdrowia, zmniej- 
szyła się liczba studentów, zmalała w porównaniu z 1979 r. liczba dzieci 
i młodzieży korzystających z zorganizowanych form wypoczynku. Nie ma 
więc sensu przekonywanie społeczeństwa o potrzebie dalszej redukcji 
świadczeń społecznych, chodzi raczej o to, aby wymuszone obecną sytuacją 
odwroty nie zostały uznane za programowe cele, eby zachowana została 
orientacja w ogólnym kierunku rozwoju, aby założenia i cele socjalizmu 
nie straciły swej atrakcyjności. 

Czy więc problem przesadnego akcentowania opiekuńczej funkcji pań- 
stwa został wymyślony? Czy należy uznać, że w ogóle problem taki nie 
istnieje? Nie, ale tkwi on gdzie indziej niż wielu wskazuje. Niebezpieczeń- 
stwo tkwi nie w nadmiernym rozdęciu świadczeń społecznych, lecz w po- 
mieszaniu funkcji opiekuńczej z gospodarczą i wypaczania na skutek tego 
„wyobraźni społecznej”. 

Socjalny charakter płac i zatrudnienia, poszukiwanie „sprawiedliwych 
cen”, wypaczone pojęcie o egalitaryzmie i przekonanie, że państwo powin- 
no troszczyć się o wszystkich i wszystko stanowią realną groźbę dla roz- 
woju państwa, dobrze zorganizowanej pracy i efektywnej polityki społecz- 
nej. 

Rozwój opiekuńczej funkcji państwa miał nie tylko pozytywne skutki, 
doprowadził także u wielu ludzi do osłabienia inicjatywy i poczucia odpo- 
wiedzialności za los własny i najbliższych, do zaniku odporności na zagro- 


(6) M. Winiewski i H. Góralska: Ludzie starsi oraz wydatki na ubezpieczenia spo> 
leczne w różnych krajach. - 
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żenia I trudności. Teoria ekonomiczna i propaganda nie przygotowały spo- 
łeczeństwa do sytuacji kryzysowych, nie uświadomiły mu w ogóle możli- 
wości powstania takich sytuacji. Nic przeto dziwnego, że stała się koniecz- 
na reinterpretacja wielu haseł i pojęć, a wśród nich opiekuńczej funkcji 
państwa socjalistycznego. Dokonując jednak takiej reinterpretacji należy 
wystrzegać się uproszczeń i popadania z jednej skrajności w drugą. 

- Niewątpliwym uproszczeniem jest potraktowanie całego systemu świad- 
czeń społecznych en bloc. Opiekuńcze funkcje państwa są nie tylko wyra- 
zem humanitaryzmu, służą nie tylko integracji społeczeństwa, lecz często 
mają też ważne znaczenie gospodarcze. Trudno przecenić znaczenie szkol- 
nictwa, ochrony zdrowia, przedsięwzięć służących przekwalifikowaniu kadr 
l przejmowaniu gospodarstw przez młodych rolników dla wzrostu gospo- 
darczego. O ile więc na szczeblu przedsiębiorstw funkcje ekonomiczne po- 
winny być ściśle odgraniczone od socjalnych. o tyle w planowaniu perspek- 
tywicznym cele gospodarcze muszą być ściśle synchronizowane z polityką 
społeczną. : 


Metody realizacji 
reformy gospodarczej 


Pań 


ALOJZY MELICH 


Przeprowadzana w Polsce reforma nie ogranicza się do zmiany taktycz- 
nych celów gospodarowania, zasad funkcjonowania gospodarki czy też 
wskażników i kryteriów ocen. Zasadza się ona na zmianie metod 
działania, przezwyciężaniu starych i tworzeniu nowych przyzwycza- 
jeń, bardziej racjonalnych sposobów myślenia, Świadczy to o głębi doko- 
nujących się zmian, ale też przesądza o długotrwałym charakterze te- 
go procesu, a również o trudnościach z nim związanych. 

Nie ma się też co dziwić, iż społeczeństwo jest zniecierpliwione brakiem 
natychmiastowych, cudownych skutków reformy. Ale też ciągle znajomość 
podstaw reformy jest słaba, najczęściej ogranicza się do ogólnych założeń, 
a to mało. Konieczna jest bowiem nie tylko znajomość, lecz opanowanie 
metod realizacji założeń reformy. Te metody stosować musi każdy i to na 
każdym stanowisku pracy, w każdym zakładzie. Jest to sprawa całego spo- 
łeczeństwa, a więc nie tylko rządu. Reforma nie jest cudownym remedium 
na wszystkie nasze bolączki, nie spełnia automatycznie pokładanych w niej 
nadziei. Reforma stwarza po temu tylko możliwości. Od nas zależy, czy 
i w jakim zakresie je wykorzystamy. Reforma w swej istocie polega prze- 
cież na zmianie metod działania, a nie tylko na zmianie przepisów, reguł, 
normatywów i ocen. 

Tym bardziej razi beztroska w traktowaniu doskonalenia metod gospos 
darowania i niedocenianie znaczenia nowych, adekwatnych do zasad refor- 
my środków i instrumentów. Prawda, nie jest to łatwe, wymaga wielkiego 
wysiłku, nowych umiejętności. A „stare” metody nęcą, bo są znane i wys 
próbowane, łatwo je zastosować. Mają tylko jedną wadę: nie są zgodne z za- 
łożeniami reformy. Stąd trzeba postulawać szerokie zainteresowanie się tak 
nauki, jak i praktyki dopracowywaniem nowych metod gospodarowa- 
nia i, co ważniejsze, stosowanie ich na każdym stanowisku pracy. Znów 
nasza reforma zatrzymała się przed warsztatem pracy, nie porwała załóg, 
gdyż nie przeprowadzono jeszcze gruntownych zmian w metodach gospo- 
darowania i produkowania oraz sterowania tymi procesami. i 

Nie trzeba chyba uzasadniać tego, że zmiany w metodach działania i go- 
spodarowania muszą być przeprowadzane na wszystkich szczeblach gospo- 
darowania. Wpływ tych zmian na całość gospodarowania jest tym większy, ' 
im wyższego Bzczebla zarządzania w gospodarowaniu dotyczy. Wynika to 
z zakresu wpływu danego podmiotu gospodarującego na tzw. dobra cudze, 
wpływu określającego sytuację innych podmiotów gospodarujących. W na- 
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uce ekonomii uważa się, że władza gospodarcza wyraża się właśnie w skali 
wpływu na sytuację podmiotów gospodarujących. 

Sterowanie i planowanie gospodarcze można więc sprowadzić do metod 
wpływania na sytuację innych podmiotów gospodarujących w zakresie 
„dóbr cudzych”. Istnieją 3 rodzaje tego oddziaływania, a to przy pomocy 
metod: bezpośrednich (nakazowych), pośrednich (parametrycznych) oraz 
mieszanych. Reforma gospodarcza w Polsce zakłada  preferowanie 
działania poprzez metody pośrednie. Osobiście uważam, że nie da 
się sprawnie sterować gospodarką przy pełnym wyeliminowaniu me- 
tod bezpośrednich. Niewątpliwie zasadna jest jednak tendencja do pow- 
szechnego stosowania metod pośrednich, gdyż jest to z pewnością skutecz- 
niejsze. 

Nie o teoretyczne założenia jednak chodzi, a o konkretne stosowanie ok- 
reślonych metod. Stwierdzić trzeba, że w braku rozwiniętych metod para- 
metrycznego sterowania gospodarką tkwią podstawowe przyczyny trudno- 
ści w określaniu ram dla samodzielnej pracy jednostek gospodarczych, a 
tym samym kierowaniu ich pracy w pożądanym kierunku. W wielu przypad- 
kach robi to wrażenie, że nie wierzy się, iż pośrednie sterowanie gospo- 
darką narodową może być równie skuteczne jak system nakazowy. Ale 
sterowanie pośrednie wymaga bardziej precyzyjnych metod niż system 
bezpośredni. Jest też o wiele trudniejsze, potrzebne są bowiem stałe obser- 
wacje przebiegu zjawisk, dobór coraz to bardziej zróżnicowanych metod 
oddziaływania, gdyż jesteśmy przyzwyczajeni do jednolitego ich stoso- 
wania w całej gospodarce. Potrzebne są permanentne korekty w stosowa- 
nych metodach, gdyż nie da się w pełni przewidzieć skutków zastosowa” 
nych parametrów, a gospodarka jest zespołem naczyń połączonych. 

Posłużmy się przykładami z naszej praktyki, Zatrzymajmy się nad pro- 
blematyką tworzenia bodźców materialnego zainteresowania ściśle zresztą 
powiązanego z cenami. Przypomnijmy, że dopuszczono do wolnej gry sił 
w zakresie ustalania większości cen, a co do reszty umożliwiono z góry po- 
krycie wszystkich kosztów na poziomie nieznacznego wykorzystania mocy 
produkcyjnych. Od zysku uzależniono wysokość kwot przeznaczanych na 
wypłaty wynagrodzeń. Takiego rodzaju mechanizm skłania do wzrostu 
kosztów (bo wtedy wyższa jest marża) i wzrostu cen, bo tą drogą łatwiej 
uzyskać efekty niż przez obniżkę kosztów. Osiągnięte zyski są jednak fikcją, 
bo nie wynikają ze wzrostu efektywności, a płace wypłacane na tej pod- 
stawie tylko pogłębiają inflację. W tych warunkach nie można jednak dzi- 
wić się, że przedsiębiorstwa dokonały niezwykle wysokich wypłat w koń- 
cu 1982 r., bo przecież na to pozwalał dziurawy” mechanizm, a luki 
w stosowanych metodach stanowią tego przyczynę. Mechanizm gospodar- 
czy nie może zakładać czy apelować o rozsądne działanie, on musi do 
niego skłaniać, musi je wymuszać. Wtedy tylko jest sprawny. 

Inny przykład to doświadczenia z Funduszem Aktywizacji Zawodowej. 
Wprowadzono w 1982 r. opodatkowanie wzrostu płac, zresztą w założeniu 
słuszne, ale bez rozeznania wielorakich możliwości jego „obchodzenia”. 
Przedsiębiorstwa szybko zorientowały się, że stosunkowo łatwo można 
„obejść” te obciążenia, angażując większą liczbę mało wydajnych i niekwa- 
lifikowanych pracowników, nawet więcej płacąc innym pracownikom przy. 
zachowaniu dotychczasowego poziomu średniej płacy w zakładzie, a więc 
bez potrzeby opodatkowania wzrostu płacy. W ten sposób słuszne założenie, 
zastosowane jednostronnie, jakby po drodze „położyło” założenia racjone- 
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lizacji zatrudnienia i stworzyło w dużym stopniu sztuczny deficyt siły 
roboczej, który tak ostro wystąpił na naszym rynku. Obecnie obowiązujące 
„przyrostowe” metody obliczania obciążeń na FAZ znów stworzyły warun- 
ki skłaniające do ustalania sobie z góry wygodnej bazy wyjściowej w wielu 
przedsiębiorstwach. Ponadto okazało się, że ci co rzetelnie pracowali znów 
na tym tracą, a tym, którzy ukrywali rezerwy, opłaciło się pozorowane 
działanie. | 

Piszę o tym z głęboką troską, ale i z przekonaniem, że te przykłady zmu- 
szą do zastanowienia się i szukania bardziej sprawnych metod pośredniego 
oddziaływania na gospodarkę, stworzenia odpowiednich do tego warunków. 
Dotyczy to np. metod pracy Ministerstwa Finansów, które nadal zanadto 
koncentruje się na „łataniu dziur budżetowych”. Jest to zresztą ważne, ale 
o wiele ważniejsze jest różnorodne wykorzystanie instrumentów finanso- 
wych, podatkowych czy kredytowych jako skutecznych parametrów od- 
działywania na ukierunkowanie i efektywność procesów gospodarowania. 
Konieczna jest zmiana metod planowania, a w związku z tym i reorganiza- 
cja centralnych władz gospodarczych. Inne też winno być „ustawienie” 
Komisji Planowania. Nieodzowne jest przełamanie partykularyzmu w na- 
szym gospodarowaniu poprzez stworzenie silnego ośrodka dyspozycyjne- 
go, który nie działając przy pomocy nakazów, lecz parametrów będzie 
skutecznie sterował gospodarką. Trzy „S” w przedsiębiorstwach nie są 
sprzeczne w gospodarce socjalistycznej z silnym centrum tworzącym wa- 
runki do racjonalnego działania i sterującym gospodarką przede wszyst- 
kim z pomocą metod parametrycznych. 


* 


Sądzę, że nie od rzeczy będzie nieco bliższe rozpatrzenie tych zagadnień. 
Chodzi o dobór i skuteczność środków realizacji określonych celów, czyli 
o technikę działania w szerokim zrozumieniu jej zakresu, jak to czynił 
prof. O. Lange. 

Najogólniej rzecz ujmując tak rozumiana technika realizacji celów go- 
spodarczych objąć winna: | 

1) sposób realizacji, a więc metody, łącznie z instrumentami, pózwala- 
jącymi na sprawne realizowanie celów; 

2) tworzenie poprzez prawo, szczególnie gospodarcze, tzw. pożądanych 
„stanów rzeczy”, a więc warunków do racjonalnego gospodarowania; 

3) środki i sposoby motywujące ludzi do efektywnego działania; 

4) metody doboru i organizacja wykorzystania materialnych środków 
rzeczowych i osobowych, z pomocą których zapewnia się praktyczną reali- 
zację zamierzeń. | 

Tak modne, a nie bardzo rozumiane optymalizowanie działań zakłada 
w interesującym nas zakresie nie tylko znajomość metod, środków i in- 
strumentów działania, lecz — co równie ważne — rozpoznanie sposobu 
reakcji ludzi na zastosowane techniki, co ma często decydujący wpływ 
na stopień realizacji zamierzeń. Łączy się to z badaniami i planowaniem 
również zakresu skuteczności zastosowanych metod, o czym w ogóle się 
zapomina, a co pozwoliłoby uniknąć większości błędów w ich stosowa- 
niu. Nie można wydawać przepisów dla idealnego społeczeństwa, tym 
berdziej że wielu członków tego społeczeństwa nastawionych jest na 
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„obchodzenie” przepisów, a nie na ich zachowanie. Te aspekty trzeba 
mieć na uwadze, stosując określone parametry czy uregulowania prawne. 

Środki, które się stosuje, mogą wywierać różne i zmienne w czasie skut- 
ki. Spodziewana korzyść czy skutek może wystąpić czasami nawet po dłuż- 
szym czasie („time long”), z czym trzeba się liczyć. Jest to szczególnie 
ważne w warunkach polskich, w których zniecierpliwienie z powodu 
niewystąpienia natychmiast spodziewanych efektów zniweczyło już nie- 
jedno rozsądne zamierzenie. Iluż to eksperymentów nie doprowadziliśmy 
do końca i nie podsumowaliśmy, a więc i nie wyciągnęliśmy wniosków, 
rczpoczynając nowe proby? 

Sprawa komplikuje się i przez to, że poszczególne Środki w zależności od 
horyzontu czasowego wywierają zróżnicowany wpływ na zjawiska gospo- 
darcze. Inaczej więc będą one działać w krótkich, średnich czy długich 
okresach. O tym najczęściej się nie pamięta. 

Pamiętać też trzeba, że zastosowane środki mogą się krzyżować, nakła- 
dać, a więc i znosić, osłabiać lub też wzmacniać skuteczność działań. Od- 
działywanie środków, metod i instrumentów może mieć charakter bezpoś- 
redni i pośredni. Choć metody bezpośrednie mogą nas mniej interesować, to 
jednak trzeba je chociaż wymienić. Chodzi o: kontyngentowanie środków 
produkcji, zakazy czy nakazy określonej produkcji, limitowanie wielkości 
produkcji, ustalanie wielkości importu i eksportu, koncesje na prowadzenie 
zakładów, lokalizacja i zakres inwestycji, kontrola jakości produkcji, ogra- 
niczenie obrotu dewizami, ograniczenie wywozu własnych środków pienięż- 
nych, ustalanie cen i ich kontrola, jak i kontrola płac i dochodów. 

Wachlarz metod pośrednich jest bardzo szeroki. Muszę ograniczyć się do 
omówienia dwu podstawowych ich grup, mianowicie środków fiskalnych 
i pieniężnych, oczywiście poza uregulowaniami o charakterze prawnym. 

Środki natury fiskalnej stanowią składnik budżetu państwa, ale z punktu 
widzenia omawianej problematyki interesuje nas sposób ich wykorzystania 
dla usprawnienia procesów gospodarowania. Zasadnicze znaczenie mają tu- 
taj wszelkiego rodzaju podatki, cła, opłaty, stawki ubezpieczeniowe, trans- 
fery, zasady podziału zysku, reguły podziału itp. Również i wydatki bud- 
żetu państwa mogą w tym zakresie odegrać znaczną rolę (np. w formie za- 
mówień państwa, inwestycji prowadzonych centralnie, a też przez tworze- 
nie czy uruchamianie rezerw, zwłaszcza zapasów żywnościowych czy arty= 
kułów powszechnego użytku). 

Środki finansowe są niezwykle czułym i nie do końca sprawdzonym in- 
strumentem oddziaływania na proces gospodarowania. Np. oddziaływanie 
z pomocą obciążeń podatkowych może powodować w pierwszej fazie wzrost 
dochodów państwa i obniżać siłę nabywczą w czasach inflacji, ale może tez 
wyrażnie osłabiać motywacyjne funkcje wynagrodzeń i odbić się negatyw- 
nie na wydajności pracy, a więc i na wzroście tak potrzebnej produkcji. 
Należałoby zalecać bardzo zróżnicowane wykorzystanie tych środków, aby 
uwzględnić wszystkie szczególne uwarunkowania, Schematyczne rozwią- 
zania dia całej gospodarki przynoszą bowiem więcej strat niż pożytku. 

Środki pieniężne wykorzystuje się dla prowadzenia odpowiednio ukie- 
runkowanej polityki kredytowej czy subwencyjnej. W ten sposób można 
bardzo skutecznie wpływać na rozwój i strukturę gospodarki, Wymaga to 
jednak uprzedniego opracowania długofalowych prognoz rozwoju gospodar< 
czego i na tej podstawie programów działań. Żaden bank nie może bowiem 
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prowadzić w tym zakresie własnej polityki, gdyż musł ona być podporząd- 
kowana jasnym koncepcjom prognostycznym. 

Dobór metod i środków działania opierać się musi na pełnym rozeznaniu 
skuteczności ich oddziaływania, oczywiście w całym systemie ich stosowa- 
nia. Skuteczność ta zależy od struktury podejmowanych środków, sposobu 
i zakresu ich oddziaływania, możliwości elastycznego nimi manipulowania 
oraz możliwości przewidywania ich skuteczności. 

Dobór, a więc struktura środków (nigdy nie powinno się stosować niepeł- 
nego ich zestawu) ma podstawowe znaczenie. Każdy cel jest bowiem do 0- 
siągnięcia przy pomocy różnych wariantów kombinacji środków. Chodzi © 
to, by wybór był realny, środki spójne, a ludzie przygotowani do ich zasto- 
sowania. Zapewnić też trzeba przeprowadzenie korekt w doborze środków, 
gdy pojawią się nie przewidziane uboczne skutki podjętego działania. 

Chyba jednak najwięcej problemów wynika z trudności w przewidywa- 
niu skutków określonego zestawu środków i metod pośredniego oddziały- 
wania. Wymaga to zastosowania szczególnego rodzaju prognoz i to w za- 
sadzie numerycznie określanych, choć dopuszczalne jest wykorzystanie 
również prognoz numerycznie nieokreślonych (gdy efekt określany jest 
w granicach od—do). Pomocna może okazać się ekonometria, ale pod 
warunkiem, że mierzalne będą tak zmienne celu, jak i zmienne instru- 
mentalne. 

Analiza skuteczności zastosowanych parametrów dotyczyć winna: okreś- 
lenia kierunku wpływu środków na cel, zgodności ich oddziaływania z za- 
mierzonym celem oraz czasu potrzebriego na wystąpienie skutku. Trudność 
polega na tym, że skutki mogą mieć charakter bezpośredni lub pośredni, 
występują też często w formie reakcji łańcuchowej. Mogą też wywołać — 
poza skutkami głównymi — skutki uboczne mogące niewłaściwie wpływać 
na realizowane cele. Ę 
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W analizie tych zagadnień pomocne mogą być proste modele wykazujące 
kierunkowe zależności i określające bezpośrednie czy pośrednie oddziały- 
wanie poszczególnych zmiennych, jak i ich czasowe opóźnienia. Punktem 
wyjścia powinna jednak być analiza empiryczna zależności występujących 
w procesach gospodarczych. Dopiero na tej podstawie można pokusić się o 
ustalenie siły i charakteru oddziaływania poszczególnych środków. 

Może dla ilustracji problemu warto podać niektóre ciekawsze wyniki ba- 
dań prowadzonych w zachodniej Europie co do skuteczności oddziaływania 
zastosowanych środków. Otóż, m. in. Kirschen i inni poddali badaniom 

63 instrumentów (środków) na 15 celów w 9 państwach zachodniej 
Europy w latach 1941—1961. Okazało się, że naiwiększy wpływ na gospo- 
darkę wywierają: : 

— dla krótkich okresów: podatki bezpośrednie, stopa procentowa (dys- 
kontowa), komtrola dewiz, kontrola cen na dobra i usługi; 

— dla długich okresów : subwencje, wypłaty transferowe, kredyty i two- 
rzenie przedsiębiorstw tak krajowych, jak zagranicznych, zaś 

— dla krótkich i długich okresów: inwestycje państwowe, podatki poś- 
rednje od dochodów przedsiębiorstw, kontrola płac oraz kontrola importu. 

Według innych badań (T. Puetza), na 6 poddanych analizie celów naj- 
większy wpływ wywierają bezpośrednie podatki (bo wpływają na wszyst» 
kie cele); inwestycje wpływają na 5 celów; kontrola płac, stopa dyskonto- 
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wa i parytet walutowy na 3 cele; kontrola cen i podatki na 2 cele. Stanowi 
to cenną wskazówkę co do wyboru i skuleczności środków determinują- 
cych przebieg procesu gospodarowania. 

Jak dotychczas nie znaleziono jednak metod na ścisłe określenie siły 
wpływu środków na cel. Jest to zresztą niezwykle skomplikowane. Sku- 
teczność środków badać więc można wyłącznie poprzez porównanie zakła- 
danych (planowanych) wyników z wykonanymi, ustalenie, czy te ostatnie 
są większe czy mniejsze od spodziewanych. Problem w tym, iż nigdy nie 
wiadomo, czy dobrze ustalono planowe wyniki, 

Zawsze jednak reakcja na oddziaływanie środków nie jest natychmiasto- 
wa, wymaga czasu. Czas ten zależy od 3 czynników: | 

1) systemu funkcjonowania gospodarki, który przecież przesądza o spo- 
sobach ustalania cen i płac, pobierania podatków i odprowadzania zysków, 
a też o uprawnieniach i strukturze banków itp.; 

2) warunków techniczno-organizacyjnych, gdyż one decydują o czasie 
trwania inwestycji, sprawności procesu produkcyjnego, umiejętności załóg 
i zakresie ich wykorzystania itp.; 

3) warunków psychologiczno-społecznych, gdyż od nich zależy szybkość 
reakcji człowieka na określone przedsięwzięcia, a więc np. skłonność do 
rzetelnej pracy, skłonność do oszczędzania czy wyboru konsumpcji. 

W tych zagadnieniach mogą być pomocne prognostyczne modele decyzyj- 
ne (np. D. Frischa czy J. Tinbergena), Wskazują one skutki alternatyw- 
nych rozwiązań wywołanych zmianami w zastosowanych środkach. Znalaz- 
ły one jednak tylko cząstkowe zastosowanie dla średniookresowej polityki 
finansowej, dla polityki energetycznej, komunikacyjnej czy częściowo w 
rolnictwie. 

Trzeba jednak być ostrożnym w ocenie wartości poznawczej modeli eko- 
nometrycznych, bo mają one charakter formalny, nie ujmują powiązań ja- 
kościowych ani wszystkich powiązań ilościowych, z których zresztą wiele 
nie odpowiada realiom życia. Konstrukcje modelowe rzadko odzwiercied- 
lają bogactwo społecznych powiązań. Zawsze jest więc potrzebny myślący 
człowiek, który jeszcze skoryguje osiągane wyniki analiz ekonometrycz- 
nych. Tym bardziej że modele prognostyczne dotyczą przecież przyszłości 
niosącej wiele niespodzianek. 

Nieprzydatne są modele decyzyjne typu Maxa Webera czy modele typu 
technokratycznego, bazujące na „naukowej inteligencji” podejmujących 

decyzje. Może największe możliwości zastosowania tkwią w modelach ty- 
' pu pragmatycznego, przy których nauka i praktyka współdziałają na za- 
sadzie sprzężeń zwrotnych. 

W socjalizmie największą przyszłość mają modele sterujące i optymali- 
zujące, gdyż nadają się one do budowy modeli społeczno-gospodarczych, 
pozwalając na bliższe rozpoznanie wielu podstawowych zależności (np. 
między akumulacją a spożyciem, między rozwojem struktury gospodarczej 
a realizacją zakładanych celów itp.). 

Funkcjonują one jako wysoko zagregowane modele, które pozwalają je- 
dynie na uchwycenie kierunków wpływu określonych parametrów na ży- 
cie gospodarcze, ale i to może być obecnie niezwykle pomocne w sterowa— 
niu gospodarką. Mogą one ułatwić orientację co do tendencji rozwojowych 
wielu wskaźników ekonomicznych, Przyszłość należy jednak do systemów 
modelowych, które składają się z wielu modeli. Taki system modelowy zo 
stał np. opracowany w ZSRR przez W. S. Dadajana. 
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Gospodarka socjalistyczna wymaga dopracowania systemu modeli i za- 
stosowania ich w praktyce, zwłaszcza planowania długofalowego. Ale nim 
to będzie możliwe, trzeba zacząć od prostszych rozwiązań, przede wszyst- 
kim od modeli optymalizujących produkcję materialną. Trzeba zgodzić 
się z poglądem uczonego z NRD H. D. Andersa, że dopiero po opraco- 
waniu metod optymalizacji struktur produkcyjnych można przystąpić do 
modelowania procesów. pozaekonomicznych i społecznych. Jakościowe 
czynniki trzeba jednak od razu włączać w modelowanie, o ile ma ono 
służyć gospodarce socjalistycznej. Przyszłościowe tendencje modelowania 
w socjalizmie sprowadza ten autor do 5 kierunków: 

— przechodzenie w optymalizujących modelach ekonomicznych z roz- 
wiązywania zadań cząstkowych na kompleksowe; 

— przechodzenie z modeli deterministycznych na stochastyczne; 

— przechodzenie z modeli statycznych do dynamicznych, względnie 
kseckć 

— przechodzenie z bilansowania do optymalizacji przebiegów procesów 
gospodarczych; 

— przechodzenie z modeli poszczególnych procesów na systemy modeli. 

Trudno jednak nie zauważyć, że badania modelowe w socjalizmie są 
w stadium początkowym. Może nie były one tak bardzo dotychczas po- 
trzebne, ale przy metodach sterowania parametrycznego są nieodzowne. 
Zachętą w tym kierunku mogą być wyniki badań prowadzonych choćby 
przez Instytut Ekonomiki i Organizacji Przemysłu Nowosybirskiego Od- 
działu Akademii Nauk czy Centralnego Ekonomiczno-Matematycznego 
Instytutu Akademii Nauk ZSRR w Moskwie, a także wielu instytutów 
na Węgrzech, w NRD i w Polsce. 

Rację ma jednak W. Nowożyłow, kiedy stwierdza, że „nastąpiło od- 
dzielenie nurtu studiów w dziedzinie modeli i metod ekonomiczno-mate- 
matycznych od praktyki planowania... Między tymi dwoma dziedzinami 
powstala zatem sztuczna bariera”. Nauka służyć winna praktyce, ale 
praktyka również musi chcieć i umieć korzystać z nauki. Trzeba poszu- 
kiwać rozwiązań realnych, możliwych do przejęcia przez praktykę, a tym 
samym sprzyjających postępom w dziedzinie efektywności gospodarowa- 
nia. | 


% 


Procesy, © których mowa, wspierać muszą uregulowania prawne stano- 
wiące następny istotny rodzaj środków, które wpływają na stan gospodarki. 
Może więc nie od rzeczy będzie poświęcenie kilku słów i tej Baza 
Prawo posługuje się normami prawnymi, określającymi, że „x powinien c” 
albo „x nie powinien ce”, a więc jego celerh jest spowodowanie albo zanie- 
chanie jakiegoś działania. Stąd wynika znaczenie uregulowań prawnych 
również dla gospodarowania. Nie mogą one przybierać postaci zmiennych, 
mają bowiem z gruntu odmienny, przede wszystkim jakościowy charakter. 

Trudno też — w tych warunkach — o wymierne kryteria czy miary oce- 
xy tego rodzaju uregulowań. Skuteczność ich można tylko opisywać, szaco- 
wać, ale nie mierzyć. Do zastosowania jest tutaj jedynie metoda prób 
i błędów, tzn. stałe korygowanie, a tym samym doskonalenie prawa poprzez 
weryfikację przepisów, eliminowanie błędów i mankamentów, aby prawo 
erez lepiej spełniało swe zadąnia. 
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Warto zwrócić uwagę, Że generalne zmiany prawa zdarzają się niezwyk» 
le rzadko, jego zasadv są względnie stabilne. W życiu gospodarczym dopie- - 
ro zmiany w systemie funkcjonowania gospodarki powodują konieczność - 
generalnych zmian w obowiązujących przepisach, Przed ustawodawstwem : 
polskim stoi więc poważny problem takiego przeprowadzenia zmian w pol- 
skim prawie gospodarczym, abv w pełni sprzyjało ono realizacji założeń 
reformy i celów strategicznych w procesie gospodarowania. - 

Nie można jednak zapominać o znaczeniu często niewielkich zmian : 
w systemie prawa, np. w formie nowelizacji różnych przepisów. Wbrew 
pozorom często nieznaczne zmiany w porządku prawno-gospodarczym od- - 
grywają niezwykle poważną rolę w kształtowaniu przebiegu procesu gos-: 
podarowania. W ten bowiem sposób następuje sukcesywne doskonalenie - 
norm prawnych. 

Wspominaliśmy już o negatywnym odbiorze przepisów prawnych i ten-. 
dencjach do ich omijania w społeczeństwie polskim. Tego rodzaju prakty-- 
ki są możliwe wtedy, gdy przepisów jest za dużo, gdy są one zbyt szczegóło- - 
we, ale w szczególności wtedy, kiedy normy prawne nie są konsekwentnie. 
wprowadzane w życie i nie kontroluje się ich przestrzegania, a więc nie. 
stosuje przewidzianych prawem sankcji za ich niedochowanie. Gdy rozple- 
ni się przekonanie, że można bezkarnie przekraczać czy omijać przepisy. 
zaczyna pogarszać się kultura prawna społeczeństwa z wszystkimi nega- 
tywnymi tego skutkami. Nie można więc poprzestawać na formalnej pon- 
rawności przepisów prawnych. Nie należy też wydawać przepisów, którym 
nie można zapewnić warunków wvkonania, np. wskutek trudności w kont- 
roli czy stosowaniu sankcji. W tych warunkach Sejm PRL winien rozsze- 
rzyć swe działania kontrolne, by zapewnić właściwe i pełne wykonanie 
uchwalanych ustaw. Z drugiej jednak strony konieczne jest znowelizowa- 
nie, również poprzez uproszczenie, przepisów wykonawczych i zapewnie- 
nie bezwzględnego ich respektowania. Jest to nieodzowny warunek pod- 
niesienia kultury prawnej naszego społeczeństwa, bez czego system gospo- 
darczy nie może sprawnie działać. Jest to tym bardziej konieczne w sys- 
temie parametrycznego sterowania gospodarką. 

* 

Dotychczas omawiane problemy sprawnego stosowania środków I me- 
tod dla realizacji celów gospodarczych w ramach obecnej reformv wvma- 
gają istotnego uzupełnienia. Omówiliśmy jakby formalną stronę tej prob: 
lematyki. Każda metoda, każdy środek czy instrument stosowane s: 
przez ludzi; od nich więc zależy, czy będą one stosowane w sposób'spraw- 
ny i skuteczny. W skład środków zapewniajacych realizację celów wbudo: 
wać musimy więc środki i metodv pobudzania samvch ludzi. Zbyt częst: 
zapomina się o tym. że najlepsze przepisy, normy i parametry ekonomicy. 
no-finansowe. najwymyvślniejsze modele są martwe, Ożywić je może tylk. 
działalność człowieka. Stąd decydująca rola systemu motywowania w reali 
zacji celów gospodarczych. 

„Na temat motywowania napisano i powiedziano wiele, gorzej natomias 
z realizacją tego systemu. Gdzie leżą przyczyny? Wszyscy przecież uzna j 
zasadę podziału według pracy za słuszną i właściwą. Reforma gos 
podarcza rozszerzyła też w szerszym stopniu uprawnienia przedsie 
biorstw w dziedzinie rozwiązywania tych zagadnień. Mimo to system mot; 
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wacyjny wykazuje znane od lat mankamenty i w efekcie nadal nie pobu- 
dza dostatecznie do efektywnej pracy. 

Przyczyny tkwią w niewłaściwie dobranych metodach realizacji zasad 
podziału oraz w niezrozumieniu ich podstawowych założeń. Niesłusznie 
przyjęto, iż wystarczający jest wzrost płac, a wszystko samo jakby automa- 
tycznie się rozwiąże i wywoła spodziewane skutki. W latach siedemdziesią- 
tych przeprowadzono na tej zasadzie powszechną regulację płac, ale zanied- 
bano dokonania reorganizacji samej techniki płac, aby powiązać nakłady 
i efekty pracy z płacą. Nie przeprowadzono też racjonalizacji struktury 
płac. Również w latach osiemdziesiątych ograniczono się de podwyżek 
płac, zresztą usprawiedliwionych rosnącą inflacją. Znów jednak jak gdy- 
by zapomniano, że nie jest to wystarczające dla pobudzenia wzrostu efek- 
tywności pracy. Wzrost płac jest zawsze chętnie aprobowany, ale, jak wy- 
kazują badania, często prowadzi do czasowego obniżenia się wydaj- 
ności pracy, gdy nie towarzyszą mu zmiany w układzie płac. 

Nieporozumienia zaczynają się już przy interpretacji kategorii pracy, z 
którą ma się wiązać płaca, Czy pod „pracą” — w tym powiązaniu — nale- 
ży rozumieć nakłady pracy, a więc wysiłek, obciążenia fizyczne i umysłowe, 
które człowiek ponosi w czasie pracy, czy efekty wyrażane w produktach 
jego pracy? Czy może, jak chcą niektórzy, płacić trzeba za kwalifikacje 
posiadane przez pracownika, jego umiejętności, a więc jego cechy i zalety, 
co przecież przesądza o efektach pracy? | 

Stwierdzić trzeba, że pomieszanie tych wszystkich aspektów pracy pro- 
wadzi do fałszywych ocen, a w końcu do wniosku, że nie można przepro- 
wadzić obiektywnych ocen pracy. Konieczne jest więc najpierw uporząd- 
kowanie podstawowych. przesłanek ocen, a więc jasne rozgraniczenie ro- 
dzajów ocen pracy. Każdy ich rodzaj pełni bowiem inną rolę w organiza- 
cji płace. Odróżnić więc trzeba: | 

— ocenę wymagań pracy, a więc wymagań, które praca stawia wobec 
dorosłego pracownika przy przeciętnym poziomie wykonywania zadań; 
ocena ta determinuje stawki płac; 

— ocenę efektów pracy, a więc indywidualnych czy zespołowych wyni- 
ków leżących powyżej bazy osiągnięć uznanej za normalną; ocena ta 
określa więc wysokość nadwyżek akordowych i premii; 

— ocenę cech i zalet samego pracownika jako uzupełnienie powyższych 
obiektywnych ocen. 

Dla oceny wymagań pracy przyjęto niesłusznie określenie: wartościowa- 
nie pracy. Jest to dosłowne tłumaczenie określeń, dominujących na Zacho- 
dzie („job evaluation"). Każdy, kto: choć trochę zapoznał się z ekonomią 
marksowską, musi wiedzieć, że praca nie ma wartości, bo sama jest warto- 
ścią, jest jej substancją, nie może więc być wartościowana. Powie ktoś, że 
nazwa jest mało ważna, ale wtedy zapomina, że w ten sposób wprowadza- 
my mętlik pojęciowy, który u młodych powoduje niewiarygodność mark- 
sowskich ujęć. A potem dziwimy się skutkom tego rodzaju niekonsek- 
wencji. 

Oceny wymagań pracy przeprowadza się najczęściej w oparciu o tzw. 
schemat genewski. Od jego przyjęcia na konferencji w Genewie upłynęły 
już 33 łata.i wiele się od tego czasu w świecie zmieniło. Pojawiły się nowe 
wymogi pracy (obciążenia układu nerwowego, jednostronne obciążenia 
określonych grup zmysłów i mięśni, a też wzrost obciążeń wynikających 
z rosnącego zakresu współpracy z innymi ludźmi), Niewystarczające jest 
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statyczne ujmowanie wymogów, trzeba je traktować w sposób dynamicze 

ny (oceniając np. nie tylko wykształcenie, ale i doświadczenie nabywane Z 

czasem pracy). 

Jeśli już mowa o kwalifikacjach, to ocenie nie mogą podlegać, przyjmu- 

jąc zasadę obiektywizacji ocen pracy, same posiadane kwalifikacje. Chodzi 
o kwalifikacje, którach wymaga dana praca. Nie można inżynierowi, który 
byłby np. zatrudniony jako robotnik placowy, płacić za posiadane przez 
niego kwalifikacje. Polska jest (a może była) państwem ludzi kształcących 
się, ale nie wykorzystujących swoich kwalifikacji. Świadczy o tym ostatni 
run ludzi wysoce wykształconych na ajencje, choć przyczyn tego należy 
szukać w prowadzonej od lat błędnej polityce płac. Dobrze by było, abyśmy 
przestali płacić za dyplomy, a zaczęli płacić za faktycznie posiadane umie- 
jętności przydatne dla wykonywania danej pracy, bo trzeba przecież pła- 
cić za pracę. 

Próbuje się forsować różne formuły „wartościowania” pracy, które wszy- 
stkie cierpią na jeden mankament — woluntaryzm w wyważaniu poszcze- 
gólnych cech i kryteriów ocen, bez empirycznego określenia podstawdusta- 
lania wag różnicujących płace. 

Trudno w krótkim artykule wchodzić w szczegóły, trzeba odesłać więc 
do literatury. W każdym razie, dla uporządkowania struktury płac pod- 
stawowych w Polsce, konieczne jest dopracowanie jednolitej me- 
tody oceny wymagań pracy dla wszystkich prac, a więc tak umy- 
słowych, jak i fizycznych. Na tej podstawie przedsiębiorstwa mogłyby 
opracowywać własne taryfikatory kwalifikacyjne. Można by początkowo 
zastrzec zatwierdzanie ich przez władze centralne, albo utrzymywanie 
się rozwiązań taryfowych w tzw. ramowych taryfikatorach branżowych. 
Ale wspólna byłaby zawsze metoda oceny, zapewniająca spójność stoso— 
wanych zasad. Aby uniknąć nieporozumień; nie chodzi o jednolity taryfi- 
kator, a o różne taryfikatory budowane w oparciu o jednolitą metodę. Za— 
pewnia to właściwą strukturę płac podstawowych w całym kraju, co jest 
warunkiem wyjściowym dla zdrowej struktury płac. 

Oczywiście nie oznacza to też stosowania jednolitych tabel płacowych, - 
lecz tylko zachowanie prawidłowych relacji między stawkami płac. Zale— 
cać należałoby stosowanie siatek płac (które zawierają tylko współczyn- 
niki wzrostu stawek, a nie ich wartości absolutne); całą politykę płac moż- 
na by wtedy ograniczyć do ustalania zróżnicowanych, najniższych, stawek 
płac. Każda zmiana tej stawki prowadziłaby automatycznie do podwyżki 
wszystkich stawek o ten sam, procent. Zapewniłoby to tak niezbędną — 
choćby na pewien czas — stabilność różnic w płacach podstawowych 
i orientowałoby politykę płac na ich racjonalną strukturę. 

Równie wiele problemów wiąże się z oceną efektów pracy. Do— 
tychczasowy system preferujący płace akordowe działa jednostronnie na 
ilość produkcji; co zresztą nie oznacza, że na jej wzrost, a tylko stabilizację 
produkcji. Zresztą decydująco wpłynęła na to obawa przed tworzeniem 
się tzw. „kominów” płacowych i uruchomieniem „gilotyny” płacowej. Pod— 
stawową metodą oceny efektów jest normowanie, Zdyskredytowało się ono 
w oczach załóg. Powszechną praktyką jest, że nie normy określają poziom 
płac... lecz z góry założony poziom płac określa. poziom płac. Aktualnie 
w wielu zakładach niezwykle niskie jest napięcie norm. Przekracza się 
je w licznych zakładach średnio o 200—300 proc. Niewystarczający jest 
w tych warunkach postulat wprowadzania norm technicznie uzasadnio— 
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nych. Niczego to nie rozwiąże, a jedynie przesunie płace z nadwyżek 
akordowych na płace podstawowe, niczego nie zmieniając w dolychczaso- 
wych praktykach normowania. Nie rozwiąże to ani wzrostu jakości pro- 
dukcji, ani też ilości produkcji. Nauczyliśmy się już zresztą obchodzić 
również i zasady normowania, które, pozostając pod silnym naciskiem 
załóg, nie pobudzają na ogół do lepszej pracy. 

Trzeba szukać innych rozwiązań. Normy technicznie uzasadnione mogą 
też znaleźć w nich zastosowanie, choć właściwy do tego jest teren orga- 
nizacji pracy, gdzie mogą przynieść wysokie efekty. Nie wchodząc znów 
w szczegóły, proponuję zamiast normowania ilościowego wprowadzenie. 
norm-zadań, które eksponowałyby zadania jakościowe i oszczędnościowe. 
Jest to obecnie niezwykle potrzebne! To, co robotnik straciłby w ilościo- 
wej nadwyżce akordowej, musi mieć możliwość zrekompensowania z nad- 
wyżką poprzez osiągnięcia jakościowe. Może to dać efekty wyższe, niż 
spodziewać się można w najśmielszych przewidywaniach. Ilość produkcji 
wymuszać winna coraz sprawniejsza organizacja pracy, a nie sama płaca. 

Trzeci rodzaj oceny ma charakter marginalny. W naszych warunkach 
ocena cech i zalet pracownika znajduje zastosowanie przy przyznawaniu 
dodatków za staż pracy nie powiązanych z obydwoma poprzednio scharak- 
teryzowanymi rodzajami ocen. 

Wspomnieć też trzeba o tym, że wciąż stosujemy archaiczne formy płac. 
Np. stale system czasowy, a ostatnio i akordowy jest formą płacy za prze- 
bywanie na miejscu pracy. Formy premiowania przekształcają się szybko 
w stałe dodatki do płac. Z przykrością stwierdzić trzeba, że szerokie upraw-- 
nienia przedsiębiorstw w tym zakresie nie zostały wykorzystane, Wynika 
to z braku doświadczeń w prowadzeniu zakładowej polityki płac, z nie- 
wiary w jej skuteczność. Źródłem tego jest brak znajomości nowoczesnych 
metod płacowych. - 

W końcu podkreślić trzeba, że konieczne jest prowadzenie aktywnej poli- 
tyki płac. Nie bójmy się wzrostu płac, o ile przyniesie on wyższą efektyw- 
ność pracy, a tym samym przyczyni się do zwiększania podaży towarów na 
rynek konsumpcyjny. Jest to jedyna skuteczna polityka antyinflacyjna. 

Na tle przeprowadzonych wyżej rozważań, nasuwa się jeden zasadniczy 
wniosek. Wiemy, co robić, nie wiemy natomiast j a k robić. Brakuje jeszcze 
odpowiedniego rozpoznania metod sterowania, motywowania i w ogóle 
gospodarowania. Trzeba te metody dopracowywać, a co ważniejsze zasto- 
sować w praktyce. Od tego w dużym stopniu zależy powodzenie reformy. 


SYJ 


Opinie o młodzieży 


BARBARA KAROLCZAK-BIERNACKA 


„Młodzież zawsze była dzisiejsza” 
(Ewa Nowacka, pisarka) 


1. 


Społeczeństwo od wielu lat przyzwyczajane jest do dwóch konstatacji: 
1) młodzież charakteryzuje bierność oraz 2) rząd (państwo) winien oto- 
czyć specjalną opieką młodą generację, poprawić jej warunki startu ży- 
ciowego i zawodowego. Konstatacje te formułowane są tym odważniej, 
im mniej mamy wiedzy o tej młodzieży, im bardziej korzystamy z jedno- 
stronnych obserwacji (1). 

Śledząc wypowiedzi o młodzieży, sporadycznie napotyka się zdania 
w bardziej refleksyjnym tonie. Należy do nich wypowiedź Ryszarda 
Kosińskiego („Trybuna Ludu”, 7—8.VIII.1982 r.). Autor koncentruje się 
na dwóch sprawach: „wiecznej młodzieniaszkowatości”, „mody na długą 
młodość” i „skazie historyczności, jaka ciąży nad tą generacją”. 

Zatrzymajmy się na sprawie pierwszej. Zmiany cywilizacyjne doprowa- 
dzają do szybszego rozwoju i dojrzewania młodzieży (operować tu można 
konkretami z badań antropologicznych: popularnym terminem jest poję- 
cie akceleracji fizycznej i umysłowej). Wiedza psychologiczna wskazuje, 
jakie czynniki sprzyjają rozwojowi — a towarzyszy im w widocznym 
stopniu polityka tworzenia warunków cieplarnianych, wymijania trudno 
ści niezbędnych do samorozwoju. „Infantylna pedagogika społeczna” (jak 
ją określa Ryszard Kosiński) sprawia, że młodzi ludzie nastawieni są „na 
odbiór”, na obsługę. Przeoczają oni moment, w którym już dawno prze 
stali być „młodzieżą”. Przeoczają okres; w którym jako autentycznie 
młodzi mogliby dzięki własnej aktywności zdobyć więcej wiedzy, więcej 
umiejętności (młody mózg jest chłonniejszy), co przy większej sprawności 
organizmu (przecież!), oryginalności i odwadze spojrzenia (też cecha mło— 
dych) ułatwia uzyskanie pozycji partnerów czy nawet poważnych konku 
rentów dla pokolenia dojrzałego (2). A wszędzie tam, gdzie „regulatorami 


(1) Wiele celnych wskazań I uwag na temat słabości metodologicznej badań nacł 
młodzieżą zawarł prof. Z. Włodarski w książce pt. Spór o młodzież, 1913. 

(2) Zwłaszcza dla tych jego przedstawicieli, których cechuje niski poziom wiedzy, 
średniactwo profesjonalne, nieuctwo, brak ambicji. Rzecz jasna, mechanizmy spo— 
łeczne powinny umożliwiać „wymianę”, e której tutaj mowa. W przeciwnym wy— 
padku, zwłaszcza przy wzmacnianiu barier dla rozwoju i zdrowej konkurencji (np. 
przez utrzymywanie nieudolnvch wiecznych kierowników) naturalne, pozytywne 
trendy (czytaj: siła młodości) będą topniały. 
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życia” nie będą wiedza, umiejętności, pracowitość, preferowane inne 
czynniki doprowadzać będą do rozkładu, dewastacji — wcześniej czy 
później — w życiu młodej jednostki i w życiu społecznym. 

Gdy mówimy o „chronicznym infantylizmie młodzieży” (jak to określa 
R. Kosiński) myślimy zapewne o pewnym, określonym przedziale wieku, 
w którym „CoŚ naturalne” stało się „czymś chronicznym”. A więc, kiedy 
mamy do czynienia z naturalną młodzieńczością, a kiedy już z „infantyliz- 
mem”? 

Aby na to pytanie odpowiedzieć, trzeba dysponować dobrą charaktery= 
styką kilku okresów rozwojowych i to pod wielu względami. Trzeba 
przede wszystkim zdefiniować pojęcie młodzież” i głęboko zastanowić się 
co oznacza „dojrzałość: ta reprezentowana przez świadectwo dojrzałości 
oraz ta, którą wyraża przyzwolenie na spełnianie różnych funkcji podmio- 
towych 1 społecznych, bądź prowokuje jednostkę (młodzieńca) do zabiega- 
nia o nie. Znów z innego punktu widzenia warto zadać sobie pytanie, od 
którego momentu i w jakich kwestiach (sferach) młody człowiek winien 
otrzymywać, żądać czy wymagać, a od którego momentu powinien być 
już uważany za współodpowiedzialnego za tych młodszych, na rzecz któ- 
rych powinien także sam świadczyć, być wzorem, uczyć, tworzyć im 
sytuacje do działania przyspieszającego ich rozwój. Od którego momentu 
krąg spraw świadczonych na rzecz młodego człowieka zawęża się, zmie- 
nia charakter, a on sam postrzegany jest jako jednostka współodpowie- 
działlna za sprawy społeczne (jest to oczywiście skrót myślowy), odpowie- 
dzialna za własne decyzje i kroki, za własny poziom, wiedzę, kulturę, god= 
ność. 

„Moment ten” to nie tylko wiek metrykalny (antropologowie wiedzą 
kiedy wiek biologiczny nie jest równoważny z wiekiem metrykalnym), to 
także pewna sytuacja podmiotowa, najczęściej związana w zewnętrznym 
wyrazie ze źródłem utrzymania, zdobyciem zawodu, założeniem rodziny, 
objęciem odpowiedzialnej funkcji, opowiedzeniem się za jakimś progra- 
mem. 

Mamy do czynienia z dwiema kategoriami: młodość i dojrzałość, Mó= 
wiąc o młodości, zazwyczaj myślimy o młodym wieku. Mówiąc o dojrza- 
łości rzadziej myślimy o wieku, a częściej o „dorośnięciu” do ważniejszych 
funkcji społecznych, do sytuacji („nie dorósł do tej sytuacji”), do rozumie- 
nia zjawisk („on dojrzale myśli”), do zadań („to dojrzały pracownik” lub 
„tu potrzebny będzie dojrzały zawodnik”), Przykłady ze sportu cytuję 
celowo; takim dojrzałym zawodnikiem może być z powodzeniem nastola- 
tek: 16-letni Grzegorz Filipowski, najlepszy polski łyżwiarz, w swojej 
sportowej profesji zachowuje się dojrzale. 

Wydaje się, że w polityce oświatowej i społecznej nie stworzono takich 
modeli, które preferowałyby . potrzebę -„dojrzałości” do określonych fun- 
kcji społecznych, posiadanie takiej cechy we wskazanych „stadiach roz- 
woju podmiotu” oraz opisywałyby, co oznacza „dojrzałość” do określonych 
sytuacji i stanów młodego człowieka. W różnych społecznościach obserwu- 
jemy, z jednej strony, trzydziestolatków posiadających dużą wiedzą, peł- 
niących odpowiedzialne funkcje partnerskie wobec świata „dorosłych” 
w przemyśle, w wojsku, nauce lub mających osiągnięcia w sztuce (wiek 
rektora i dziekanów Uniwersytetu w Bremie w 1973 r. nie przekraczał 40 
lat), z drugiej — odgrywających role działaczy dopominających się o „mło- 
dzieńcze przywileje”. W teorii można by doszukać się tylko śladów opisów 
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takiej „,dojrzałości”. W praktyce sposób wykonywania różnych funkcji 
i zachowań w rożnych sytuacjach określa jej poziom (mówi się: „nie 
dojrzał do...”, „to było niedojrzałe zachowanie”, „to niedojrzała wypo- 
wiedź”, „do tej funkcji potrzebny jest człowiek odpowiedzialny”). 

Brak zwracania uwagi na dojrzałość do poszczególnych ról społecznych, 
niedostateczne jej opisanie i wymaganie dojrzałych zachowań wpływa na 
zakładanie własnej rodziny z liczeniem na utrzymywanie przez rodziców, 
powiększanie rodziny dla uzyskania mieszkania, poszukiwanie stanowisk, 
które nie wymagają wysiłku intelektualnego i odpowiedzialności lub, od- 
wrotnie, zabieganie o stanowiska kierownicze mimo niskiej wiedzy i inne. 

Wróćmy do „iniantylizmu młodzieży”. Sądzę, że mamy z nim do czy- 
nienia wówczas, gdy młodzi ludzie zdolni do rozumienia zjawisk społe- 
cznych, życia ludzi dorosłych, zmuszeni już do uczestnictwa w tym życiu, 
odkrywają wszechpotężne mechanizmy (często agresywnie wchodzące w 
życie codzienne, zbiorowe i prywatne), które występują w rzeczywistości 
i które przynoszą jednostce natychmiastowe zyski, pomijając racje społecz- 
ne rezygnują z roli nowej siły, z roli „potencjału o własnej i wytworzonej 
wartości , rezygnują z aktywnej postawy, biernie podporządkowując się 
warunkom i sytuacjom. 

Zdolność do pełniejszego rozumienia życia ludzi dorosłych, w tym naj- 
ogólniejszym sensie społecznym, i konieczność uczestnictwa w nim doty- 
czyć może w najlepszym przypadku uczniów ostatnich klas szkół śred- 
nich, zawodowych. Jeśli tych uczniów nazywamy już młodzieżą, warto 
im przyjrzeć się bliżej. Uczynimy to głównie na przykładzie niektórych 
wyników badań własnych. W prezentacji tej ograniczymy się do rezulta- 
tów, które w jakiś sposób dotyczą problemu aktywności oraz problemu 
spostrzegania różnych negatywnych i pozytywnych zachowań społecz- 
nych. 


2. 


Oczekiwaniu od młodzieży postawy aktywnej towarzyszy opinia, według 
której młodych ludzi eharakteryzuje bierność i postawa konsumpcyjna. 
Gdyby ktokolwiek chciał twierdzić, że jest to oryginalne zjawisko naszych 
dni, srodze się zawiedzie. To tylko rezonans opinii powtarzających się 
z pokolenia na pokolenie. Można skądinąd mieć wątpliwości, czy przypi- 
sywanie młodzieży bierności albo ,„.postawy pasywnej” w wypowiedziach 
różnych autorów zawsze dotyczy tej samej sprawy. Na przykład w walce 
o dobra konsumpcyjne wykazać trzeba wiele specyficznej aktywności. 

Czy młodzież unika działania w ogóle? Oczywiście nie, To jest po prostu 
niemożliwe. Czy cała młodzież jest bierna? Też nie. Przede wszystkim z 
„grupy biernych” wyłączyć należy wszystkie te młode osoby, które zamie- 
rzenie i systematycznie uczestniczą w różnych dziedzinach działania poza 
szkołą. Zarówno hobbyści (czytaj: młodzi ludzie o silnych, ukierunko- 
wanych zainteresowaniach), jak i członkowie różnych zespołów młodzie- 
żowych (ZHP, zespoły artystyczne) oraz sportowcy podtrzymują i rozwi= 
_jają własną aktywność. Ci ostatni do granicznych obciążeń organizmu, wy-= 
magających często kontroli, a czasami hamowania. 

Wśród przeciętnych, zwykłych uczniów jest wielu takich, którzy po 
prostu lubią wykonywać różne czynności, różne zadania, Korzystają = 
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występujących sytuacji, czasami organizują działanie, tworzą sytuacje za- 
daniowe. Można nawet natrafić na poszukiwanie okazji do działania, zgła- 
szanie takiej potrzeby. Uczniowie, którym w badaniach stworzono możli- 
wość nadobowiązkowej, spontanicznej wypowiedzi, określając jedynie ha- 
słowo zakres: „ulubione zadania”, wymieniali wiele czynności, Zakwalifi- 
kować je można do kilku umownych kategorii. Przytoczymy je z przy- 
kładami autentycznych wypowiedzi: 1) świadczenie na rzecz innych osób 
(„pomagać emerytom, ludziom chorym i samotnym”), 2) rozwiązywanie 
problemów, tworzenie, budowanie („próbować rozwikłać problem nauko-' 
wy”), 3) refleksja intelektualna i przekazywanie wiedzy („obserwacja za- 
chowania się człowieka i wyciąganie wniosków z ludzkich odruchów”), 4) 
usuwanie niedociągnięć, zaniedbań i naprawa zła („żniszczyć gitostwo”), 
5) organizowanie, 6) hobby i praca w kółkach zainteresowań, 7) sport, 8) 
podróżowanie, 9) codzienne czynności domowe, 10) praca fizyczna (,„wyko- 
nywanie prawie każdej pracy fizycznej”). Kolejność wyliczonych tu - adj 
gorii nie jest założoną przeze mnie hierarchią preferencji. 

Najwięcej „ulubionych czynności” dotyczyło świadczeń na rzecz ro- 
dziców, domu rodzinnego, dzieci, ludzi słabych, niezdolnych do samo- 
dzielności. Znaczna część młodzieży jako ulubione lub wymarzone zadania 
zgłaszała tworzenie czegoś. Rodzaj wykonywanych zadań poza przypisanym 
obowiązkiem jest doskonałą wizytówką jednostki lub grupy. Sądzę, że i- 
dentyczną rolę spełniają ujawnione rzeczywiste preferencje. 

Z innych badań, przeprowadzonych w 1982 r. na grupie 666 uczniów 
ze szkół średnich Warszawy, Krakowa, Białej Podlaskiej oraz ze Szkoły 
Mistrzostwa Sportowego w Zakopanem, wynika, że 57,3 proc. odczuwa 
deficyt kooperacji (pracy w zespole, jej wyników), a 44,9 proc. deficyt 
rywalizacji. Są to rezultaty, które mogą być odczytywane w kategoriach 
zapotrzebowania na aktywność i współdziałanie z innymi, na kontakt 
zaaaniowy i interpersonalny. Nadmiar współpracy i rywalizacji odczuwa 
mały procent badanych uczniów (6,4 i 12.8 proc.). 

Rezultaty te sygnalizują zapotrzebowanie badanych uczniów na działa- 
nie. Zapotrzebowanie to jest wskaźnikiem „postawy aktywnej” albo kró- 
cej mówiąc „aktywności”. Mówiąc o „postawie aktywnej” mamy także 
na myśli zaangażowanie w sprawy społeczne. 

Zapotrzebowanie albo potrzebę działania łatwo można stwierdzić w sy* 
tuacjach szkolnych, w których również łatwo powinno się ją zaspokajać. 
Znacznie trudniej stwierdza się „zaangażowanie”, o którym świadczyć mogą 
bardzo różne rzeczy, od sądów i przeżyć (czasami celowo tajonych) do czy= 
telnych działań. W wąskim rozumieniu osoba zaangażowana to taka, która 
„aktywnie uczestniczy w...'. Wiemy już z praktyki, że samo uczestnictwo 
może być aktem „chwilowym”, epizodem w biografii lub „obecnością 
fizyczną” tylko. 

W dotychczasowej praktyce szkolnej najczęściej zlecano młodzieży wy- 
konywanie prostych zadań, jak drobne prace porządkowe, proste czyn- 
ności paraprodukcyjne i proste zadania artystyczne. Propozycje te spo. 
tykały się z krytyką (3), Obserwowano także przypadki albo wykonywa- 
nia zadań pod presją, albo symulowania wykonawstwa oraz przypadki 
zmuszania do realizacji mimo negatywnego stosunku uczniów do wyzna- 
czonych im zadań. Można zapytać: dlaczego? 


(3) Pisali o tym szczegółowo T. Morawski, S. Sajdak: Praca społecznie użyteczna, 
„Oświata i Wychowanie” 19/1975, str. 33—35. 


» 
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Dokładniejsze przyjrzenie się młodzieży pozwala sformułować przypusz- 
czenie, że „ogólna gotowość zadaniowa” młodego człowieka jest na tyle 
znaczna, by aktywizował się w kierunku podejmowania zadań społecz- 
nych, stosunkowo niska jest natomiast akceptacja „społecznych obowiąz- 
ków”, „prac społecznie użytecznych” proponowanych dotąd młodzieży. 
Rozumieć przez to należy, że młodzież byłaby gotowa wykonywać wiele 
zadań (z założenia użytecznych społecznie), gdyby nie budziły ich zastrze- 
żeń elementy towarzyszące podejmowaniu zadań, jak na przykład: sposób 
proponowania wykonawstwa, kompetencje zleceniodawcy i jego autorytet, 
warunki, w których realizacja ma przebiegać, egzekwowanie realizacji, 
walor rzeczywistej użyteczności (czyli sens zadania), wymierność wyników 
i ich ocena, a także możliwości wykonawcy i inne. To samo dotyczy świata 
dorosłych. Do ważnych czynników, zachęcających do podejmowania się 
realizacji, należy problemowość zadania, pewien stopień trudności. Zaob- 
serwowano, że zadania proste, bezproblemowe, polegające na przykład na 
nieskomplikowanych czynnościach motorycznych (fizycznych) nie dość, 
że zniechęcają ambitniejszych do podejmowania tego minimalnego wysiłku, 
ale i prowadzą do niedoceniania podmiotowych możliwości. 


Z badań 'wynika, że niekorzystne doświadczenia z dotychczasowego u- 
działu w pracach społecznych ukształtowały u niektórych uczniów negaty- 
wną opinię (jeśli nie postawę) co do sensu takich prac i angażowania 
rówieśników. Młodzież uważa, że praca taka nie przynosi tych efektów, 
którymi jest zainteresowana, tzn. „mieć osiągnięcia”, „coś zdziałać”, „być 
użytecznym” itp. 

Praca społeczna akceptowana jest wówczas, gdy czytelna jest użytecz- 
ność zadania, jego sens oraz czytelna jest konieczność społeczna (konie- 
czność angażowania młodzieży nie do pracy w ogóle, ale właśnie do tej 
konkretnej, że istnieje konieczność angażowania młodzieży, a nie pracow- 
ników). Oprócz tego, już zwyczajowo, pojęcie „praca społeczna” (albo ,,spo- 
łecznie użyteczna”) przypisywane jest zazwyczaj do prostych czynności 
fizycznych. Czy trzeba tłumaczyć, dlaczego część młodzieży chętniej wy- 
biera właśnie takie zadania, w których „trzeba coś rozwiązać”, „jest okazja 
do tworzenia”, „zadanie jest odpowiedzialne” itp.? A tak na marginesie: 
jeśli u młodego człowieka dzięki jego inteligencji i pracy nad sobą skumu- 
lują się już możliwości „weryfikacji profesjonalnej”, wówczas zjawia się 
„nietolerancja wobec niekonfpetencji, bunt, szukanie dróg wyjścia, a w końcu 
gra pozorów i pasywizm. Pasywizm jako konieczność, bowiem ideały mło- 
dych i naturalna witalność sprzyjają aktywności a nie „stanowi spoczyn= 
ku”. | 

Rezerwa młodzieży wobec oferowanych im prace widoczna jest wów- 
czas, gdy sposób organizacji nie zapewnia warunków niezbędnych, by sy- 
' tuację można było uważać za sensowną. Sens czynności jest jedną z tych 
cech, które aktywność nie tylko podtrzymują, ale wyraźnie rozwijają. 
Poszukajmy tej cechy w codziennym funkcjonowaniu. 


Znów powołując się na wyniki badań własnych z.1982 r. To, co pod- 
trzymuje funkcjonowanie zawodników w sporcie, to co pozwala znosić 
ponadnormalne obciążenia, co podtrzymuje egzystencję w dyskomforcie 
to percepcja sensu działania wymieniana przez badanych na pierwszym 
miejscu (81 proc.) przed przeżyciem radości (80 proc.), ujawnieniem 
własnych możliwości (79,4 proc.), uczestnictwem we wspólnym wysiłku, 
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oczywiście sensownym (78,8 proc.) oraz pokazaniem własnych uzdolnień 
(18.2 proc.). Pomijamy dalsze wyliczenia. 


To, co spostrzegane jest jako sensowne, ma cechy społecznej bądź oso- 


bistej ważności. Podmiotowa ważność czynności podtrzymuje i rozwija 
axtywność. W sporcie najłatwiej rozpoznać ten mechanizm. Nie tylko spor- 
towcy przypisują ważność własnym czynnościom. W takim samym stop- 
nu zawodnicy i robotnicy uważają, że sens czynności sportowca przeważa 
nad sensem czynności zawodowych robotnika, Brak spostrzegania sensu 
czynności jest dla aktywności skutecznym hamulcem. 

Teoretycznie sensowna działalność (aktywność) powinna prowadzić do 
jednostkowych i w konsekwencji zbiorowych osiągnięć, W praktyce wy- 
chowawczej częściej spotkać można zabieganie o „uczestnictwo” młodzie- 
żv niż o jej „osiągnięcia”. W wielu jeszcze instytucjach przyjmuje się 
„na etat” zamiast do realizacji określonych zadań i do „uzyskiwania o- 
siągnięć”, w wielu instytucjach trwa więc „egzystencja na etacie”, Są te 
uż konsekwencje. 


LN 


Drugi sposób rozumienia „aktywności — bierności” dotyczy wspomnia= 


rego wcześniej zaangażowania w sprawy społeczne albo publiczne, Czy 
'est prawdą, że są to sprawy poza kręgiem zainteresowań młodzieży, a do- 
aładniej, czy są to sprawy dła młodzieży obojętne, sprawy, których nie 
ocenia, nie wartościuje, nie reaguje na nie? Konieczny jest tu komentarz, 
jest chyba nieporozumieniem przypisywanie młodzieży bierności, gdy 
charakteryzują ją odmienne poglądy. Jest natomiast oczywiste, że w tym 
sensie zaangażowanie tej młodzieży kształtowane jest w określonym kie- 
runku. | 

O braku zaangażowania młodzieży częściej wypowiadano się w ostatnim 
„kresie tak, jakby to było zjawisko nowe. „Liczna rzesza młodych jest 
cyba bierna, dlatego że została tak ukształtowana w rezultacie fałszywej 
praktyki wychowawczej” — pisze Piotr Rządca („Trybuna Ludu” 29/30.1. 
.3943 r.). Myślę, że o wiele za mało uwagi kierowano na tworzenie wa- 
runków wzmagających dążenie młodych ludzi do kształtowania własnej 
„adywidualności, wysokiej wiedzy, zdrowej rywalizacji o własny rozwój 
i potencjalne możliwości bycia partnerem atrakcyjnym, atrakcyjnym kon- 
rahentem, z myślą o osobistym autorytecie, własnym rozwoju i godności. 
Przeszkodziła w tym w niemałym stopniu polityka rozpisywania każdego 
zzdania na zespoły, na zbiory osób. Polityka ułatwiająca obecność anoni- 
mową, zaniżanie wysiłku i wiele innych niekorzystnych konsekwencji. 

Społeczeństwo jako całość wyraźnie obniżyło poprzeczkę, Nietrudno 
więc spotkać przeciętne zespoły, które cenią się wysoko, przeciętne jed- 
zostki, które traktują się lub są traktowane jak indywidualności, a przy- 
najmniej jak osoby o dobrych kwalifikacjach lub osiągnięciach. 

Zmieniły się kryteria ocen i rekwizyty dobrej pozycji, dobrej osobl- 
sej sytuacji, zapewniającej komfort psychiczny. Osiągnięcia zdobywane 
wiasnym wkładem, podtrzymujące godność osobistą, nie tylko przestały 
vrć opłacalne, ale chyba przestały być częściej spotykaną potrzebą. 

w Gad za zmianą ocen wybierane są odpowiadające im cele życiowe, 
zwie i sposoby bycia, szczegółowe zachowania, Zjawiła się argumentacja 
„uplaca się — nie opłaca się”, Nawet w sporcie widoczna jest arogancja. 
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„Zbyt wcześnie zapewnia się zawodniczki (dotyczy konkretnej drużyny 
w piłce ręcznej kobiet) o ich wysokich umiejętnościach; są to dziewczyny 
wynoszone na piedestał. Przychodzi do drużyny 17-latka i nie ma auto- 


rytetu, który sprowadziłby ją na ziemię. Nie można dziewczynie w tym : 


wieku powiedzieć, że jest dobra czy bardzo dobra. Ona wtedy pojmuje, 
Że jak jest bardzo dobra, to już nie musi trenować... O wiele łatwiej jest 
mówić — sluchaj, masz możliwości, będziesz gwiazdą sportu światowego. 
Trudniej powiedzieć — jesteś przeciętna, ale przy wspólnej pracy sta- 
niesz się zawodniczką więcej niż przeciętną” (,„Sportowiec”, 4.1.1983 r.). 


1 
« 


Garstka nie najlepszych zawodników, ale jedynych do odegrania spek- 


taklu sportowego, spełnia rolę takich samych „monopolistów” jak w go- 
spodarce. Wiemy już, że monopoliści zachowują się nieprzyzwoicie i w 


przemyśle, i w sporcie. Wykorzystują oni odkryte przez siebie mechanizmy, . 


Wobec braku pełnych, systemowych badań porównawczych i wcześ- 
niej — jednak — widzenia zapotrzebowania na takie badania (być może 


nawet brakowało kiedyś upoważnień do kompleksowego oglądu tego zja- . 


wiska) wszystkie uogólnienia na temat młodzieży należy przyjmować 
z rezerwą. Tam, gdzie dokumentujemy stwierdzenia badaniami pewnych 
ster, z Konieczności rozważamy rzecz wycinkowo, pod pewnym wzglę- 
dem. Czasami jednak „wycinki te” dotyczą spraw ważnych i obejmują 
dość duży krąg zagadnień. Na przykład wyniki badań socjologicznych 


Bronisława Gołębiowskiego, przeprowadzone w maju 1982 r. mówią : 


„o dość wysokim stopniu rozeznania bardzo młodych ludzi (przeważają 


roczniki 1961—1966) w trudnych procesach politycznych”. Autor badań 
rekapituluje: ,,..orientacja w sprawach ogólnych i wiedza na ten temat . 


w tym pokoleniu uczniów nie jest taka niska i niezborna, jak się to 
czasem twierdzi. Zakres informacji docierających do nich jest bowiem 


szeroki. I potrafią oni refleksyjnie go przetwarzać” (4). Gdy poznajemy 
wypowiedzi młodzieży e sobie, cytowane wyżej stwierdzenia przyjmuje. 


się z satysfakcją. 


Z porównania rezultatów badań własnych, przeprowadzonych w 1978 r. 


z wynikami z 1982 r. identyczną metodą wynika, że w globalnym obrazie 
wrażliwość na zachowania negatywne nie zmieniła się, jest równie wyso- 
ka. Ostra ocena szkodliwości społecznej różnych czynów w porównaniu 
z rezultatami i sytuacją społeczno-polityczną w latach 1977—1978 była 
żywą reakcją na bieżące wydarzenia. Zdarzało się, że oceniając różne 
czyny, badana młodzież spontanicznie wyjaśniała swoje stanowisko. 

Wyłączając te czyny i postępowania, które po sierpniu 1980 r. spotkały 
się ze szczególną krytyką (np. bezprawne wykorzystywanie stanowisk dla 
osobistych celów), w obydwu okresach badawczych potępienie było na ogół 
równie wysokie; wielkość kar często przekraczała górną granicę sankcji, 
jakie przewiduje kodeks karny. Poza tą statystyką, w badaniach najnow- 
szych stwarzano młodzieży możliwość uzasadniania potępien. Najbardziej 
potępiane czyny z 53 badanych to zabójstwo, dywersja, gwałty, znęcanie 
się, czyny związane z nierządem, zagarnięcie mienia wielkiej wartości, 
niszczenie przyrody, 

Odnotowane uzasadnienia potępień takich czynów, jak zabójstwo, gwał- 
ty, uszkodzenie ciała drugiego człowieka i znęcanie się moralne streścić 


(4) B. Gołębiowski: Stracone, oszukane czy oświecone? „Trybuna Ludu” 22—23.1, 
1983. 


zi 


można kilkoma wypowiedziami: „życie jest bezcenne”, „zbezczeszczenie 
godności innego człowieka”, „dla takiego człowieka nie ma miejsca w spo- 
łeczeństwie”, „najwięcej zła i okrucieństwa”, „jesteśmy istotami myślący- 
mi, a zabijanie się nawzajem to zezwierzęcenie się”, „kompletny upadek 
moralny”, „tego nie można naprawić”, „nikt nie ma prawa...” itp. Kate- 
gorie, do których zaliczyć można takie uzasadnienia o czymś świadczą (!). 
Dodać trzeba, że szkodliwość czynów typowanych jako najbardziej godne 
potępienia w opinii młodzieży jest tak oczywista, że nie wymaga wyjaś- 


niania. A oto uzasadnienia potępień innych czynów. 


powszechne dla zdrowia i życia 
ludzkiego w znacznych rozmia- 
rach, np. powodując zanieczy- 
szczenie wody, powietrza lub zie- 
mi” 


„Niszczy przyrodę, którą go stwo- 

rzyła” 

„Fatalne skutki” 
niszczenie 


» przyrody ni- 
szczy ludzkość” ; 


Czyn Uzasadnienie FEE 

„Publicznie lży, wyszydza, poniża „Nie powinien, gdyż może to go 17 1. chł. 
osobę z powodu jej przynależno- spotkać” 
ści” narodowościowej, etnicznej „Za długo dręczono moją rodzinę 
lub rasowej” za przynależność narodowościo= 

wą" 

„Potępiam z powodu nastawania 

na wolność drugiego człowieka” 
„Wyzyskując działalność jednost- „Narusza dobra ogółu” 16 1. chł, 
ki gospodarki uspołecznionej w „Czuję do takiego człowieka 
porozumieniu z innymi osobami wstręt” - 
zagarnia mienie wielkiej warto- „Skutki ponosi cały naród” 18 1. dz. 
ści .. i powoduje przez to poważ- „Przez niego cierpią miliony” 17 1. chł. 
ne zakłócenia w funkcjonowaniu 1 
gospodarki nanodowej” 
„Niszczy, uszkadza, utrudnia pra- „Działanie ze szkodą dla państwa 17 1. chł. 
widłowe funkcjonowanie zakła- ji ogółu obywateli” A 
dów, urządzeń o „poważnym zna-  , Jego działanie odbija się na na- 17 1. ohł. 
czeniu dla kraju szym życiu” | 

„Skutki ponosi cały naród” 17 L chł. 
„Uczestniczy w działalności obce- „Dla takiego człowieka nie ma 17 1. chł. 
go państwa przeciwko swojemu miejsca w społeczeństwie” - 
krajowi (dywersja), godząc w „Niszczy własny kraj” 17 1. chł. 
podstawy bezpieczeństwa iobron- „Zdrada kraju” 17 1. chł. 
ności swego kraju” „Pogardzam takimi ludźmi, pomie- 17 1. chł. 

; waż nię muszą tego robić” 

„To jest zdrada własnej ojczyzny” 

„Polak nie może być szpiegiem” 

„Nie wiem, ale uważam za naj- 16 1. chł 

bardziej niegodne” 
„Korzystając z posiadanej władzy _ prowadzi kraj do upadku moral- 16 1. chł 
DR ECECAM NA 

e „ Dy „Wysoce szkodili łecznie” ; 

ści istę” ysoce sz iwe spo 16 I. chł, 
„Sprowadza niebezpieczeństwo „Niszczy środowisko” 16 L chł, 


Niektóre z cytowanych uzasadnień mogą wydawać się naciągnięte, Być 
możę, sama autorka miałaby wątpliwości, gdyby nie fakt, że materiały 
zbierała osobiście, anonimowo i nie pod presją. 

Drastycznie przedstawiają się wypowiedzi młodzieży w trzech kwes- 
tiach: 1) czego nie należy karać 2) propozycje innych kar niż przyjęty 
w badaniach katalog, oparty na kodeksie karnym, 3) postulat karania pew- 
nych czynów dotąd nie objętych kodeksem karnym. Te dodatkowe wypo- 
wiedzi, wyrażone anonimowo i spontanicznie, mogą być wskaźnikiem za- 
angażowania. Tak jak „więcej pracy niż ta, którą wyznaczają przełożeni”. 
Treść tych wypowiedzi — co oczywiste — nie jest charakterystyką bada- 
nej próby, a tym bardziej populacji, ale wskazuje na katalog możliwych 
opinii, stanowisk, które zarówno w badaniach, jak i w pracy „wychowaw- 
czej należy brać pod uwagę. 

W propozycjach kar innych niż przewiduje to kodeks karny warto 
zwrócić uwagę na rygoryzm młodzieży w stosunku do sprawców niektórych 
czynów. Np.: za czyn „powoduje ciężkie kalectwo...”, „dożywotnia opie- 
ka, w tym finansowa, nad poszkodowanym, praca na rzecz tej osoby”; 
czyn: „zagarnia mienie społeczne przysparzając sobie korzyści majątko- 
wych” — „obcinać rękę lewą lub prawą!”, „dożywotnie ciężkie prace 
i ograniczenie w pożywieniu”; za czyn: „zagarnięcie mienia wielkiej war- 
tości” — „do końca życia do obozu pracy i ciężka praca dla państwa”; 
za czyn: „nakłanianie małoletniego do spożywania napojów alkoholo- 
wych” — „pozbawienie kartek na alkohol” (); za sabotaż — - „zamknąć 
w zakładzie odosobnienia — do obozu pracy”. 

Zwraca uwagę częsty postulat odwzajemniania (za niszczenie środowi- 
ska): „odpracowanie 100 godzin na rzecz środowiska”, „ciężką praca na 
rzecz środowisk -+ 25 lat”; za „publiczne znieważenie organu SEA 
wego” — „publiczne odwołanie swoich poglądów” (czytaj: zniewagi); 
pożyczanie dóbr i nieterminowy zwrot — „podobne zachowanie w AE 
ku do winnego”; za gwałty — „powinien przeżyć to samo” i nierzadko 
pojawiająca się propozycja, by negatywne zachowania podawać do pu- 
blicznej wiadomości. 

Z proponowanych czynów, które należałoby potępiać badani uczniowie 
zgłaszali: „spowodowanie upadku gospodarki narodowej”, „wyzysk i ucisk”, 
„oszustwo i zdrada”, „zmuszanie do innej wiary, innych przekonań aby 
osiągnąć korzyści”, „nałogowe używanie alkoholu”, „postępowanie inaczej 
niż się myśli”, „naruszanie nietykalności społecznej”, „prowadzenie polityki 
wąskiego nacjonalizmu i imperializmu”, porwanie”. 

Po przeczytaniu samych tylko oryginalnych wypowiedzi uczniów mo— 
żna wyobrazić sobie „rozgorączkowaną” klasę czy grupę. Można też wyo- 
brazić sobie trud rzetelnej dyskusji z takim zespołem, konieczny zasób 
wiedzy, umiejętności i taktu do podjęcia się takiego trudu. Konieczny 
jest tu autorytet prowadzącego i jego szacunek dla dyskutantów. 


Końcowa refleksja może bvć następująca: zmiany społeczne, wzrost po— 
ziomu życia i szokujące wydarzenia intensywnie atakowały świadomość 
młodzieży, wpływały na jej rozwój i postawę. 


Wrażliwa młodzież wymaga wysokiej rangi partnerów, autorytetów (Adzi- 
siejszy zanik odrobić można zmianami w zupełnie innym zakresie), logi- 
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cznych warunków praktycznych, wyzwalających naturalną aktywność w 
wielu dziedzinach (nie wszyscy mogą, muszą i powinni być działaczami; 
jest zapomniana zwykła „praca od podstaw”) i potrzebę bycia użytecz- 
nym, potrzebnym na miarę indywidualnych możliwości. Wymaga także 
sensownych stosunków (czytaj: mechanizmów) społecznych. 

Jest czuła na przesadne „podkładanie” treści (celów) politycznych czy i- 
deologicznych do różnych sytuacji potocznych, w których zabiegi te wręcz 
obniżają wartość polityki czy ideologii. Jest czuła na wszelkie pozory, do- 
skonale je odczytuje. Nie jest infantylna. Infantylni są „niedojrzali już 
dorośli”, dzieci w wieku produkcyjnym(5), których żądania o przywileje 
(dające natychmiastowe efekty — zyski wszystkim młodszym) jak gdyby 
przytłumiały konieczność dopominania się o zmianę mechanizmów, steru- 
jących całością społeczeństwa, postępem, Wiadomo jednak, że sensowne 
mechanizmy wiążą się z selekcją, wysiłkiem, rozwojem i gratyfikacjami na 
miarę wysiłku. Czy za unikanie takiej perspektywy można winić tylko 
tych młodszych? 

(5) Wiek produkcyjny wg statystyków francuskich obejmuje 40 roczników od 20 


do 60 lat. Statystycy ONZ obejmują wiekiem produkcyjnym 50 roczników, tj. od 
15 lat do 65 roku życia (E. Rosset, 1961). 


Wowe Drogi — I 


Zapobiegać patologii społecznej 


BRUNON HOŁYST 


Za przejawy patologii społecznej uważa się powszechnie takie kate- 
gorie zachowań, jak wykroczenia i przestępstwa, alkoholizm i pijaństwo, 
sociogenne zaburzenia psychiczne, zażywanie narkotyków, samobójstwo, 
prostytucję. Pewną odmienną od powszechnie spotykanej typologię zja- 
wisk zakłócających realizację celów społecznych przedstawia załączona 
tabela. Poszczególne zjawiska lokalizowane są tam w wyodrębnionych 
sferach polityki społecznej. Każdemu ze zjawisk zostały przyporządko- 
wane odpowiadające mu wskaźniki. 


Procesy zakłócające 


Wskaźniki zakłóceń w 


L.p. Sfery polityki społecznej realizację celów realizacji polityki 
społecznych społecznej 
1 Polityka ludnościowa i Dezintegracja rodziny Rozwody 


rodzinna 


Zakłócenia w wychowa- 
niu dzieci 


Sieroctwo społeczne 


2 Polityka w dziedzinie 
kształcenia 


Niewykorzystanie  wa- 
runków do nauki 
Niewykorzystanie kadr 


Drugoroczność. 
specjalne. 
Praca niezgodna z kwa 
lifikacjami 


Szkoły 


8 Aktywizacja zawodowa 
ludności 


Pasożytnictwo społeczne 
Niewykonywanie  obo- 
wiązków wchodzących w 
zakres społecznego po- 
działu pracy 


Uchylanie się od nauki 
Uchvlanie się od obo- 
wiązku pracy 

Nie usprawiedliwiona 
społecznie absencja w 
pracy 

Płynność kadr 
Prostytucja 


r hh0ńm 
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4 Zabezpieczenie socjalne 


Zagrożenie stanu zdro- 
wia ludności 

Zagrożenie utraty zdol- 
ności do pracy 
Dysproporcje w warun- 
kach materialnych życia 
ludności 


Zgony gwałtowne (wy- 
padki samobójstwa, za 
bójstwa) 

Choroby społeczne, psy— 
chiczne, weneryczne 
Niezdolność do pracy 
Wypadki przy pracy 
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5 Kształtowanie modelu 


konsumpcji 


Nadmierne spożycie al- 
koholu 

Nadmierne spożycie ty- 
toniu 

Nadmierne spożycie le- 
ków 


Atkoholizm, toksykomą— 
nia 
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Jak wynika z przedstawionego w tabeli zestawienia, patologia społeczna 
jest zbiorem zjawisk i procesów wysoce materialnie” niejednorodnych. 
Charakteryzując problem najogólniej: są to zjawiska o różnej etiologii, od- 
miennej historii, różnym nasileniu przestrzennym, odrębnej dynamice 
i zróżnicowanych możliwościach profilaktycznych. 


Wspólną cechą wszystkich tych zjawisk jest kolizja z normatywną struk- 
turą społeczeństwa. Tak długo, jak długo istnieć będzie norma, tak długo 
spotykać się będzie przypadki jej łamania. Zjawiska patologii nie są więc 
fenomenami okazjonalnymi czy szybko przemijającymi reliktami minionej 
epoki. Są to, niestety, stałe komponenty społecznego pejzażu. Chodzi więc 
o to, aby rozdźwięk między normą i rzeczywistością był jak najmniejszy. 


Warunkiem osiągania takiego celu jest dokładna analiza sensu samej nor- 
my i dokładne badanie samej rzeczywistości, Inaczej mówiąc, źródłem spo- 
łecznego wstydu powinien być nie tyle sam fakt istnienia przestępców, 
alkoholików czy chorych wenerycznie, lecz stopień społecznego bezwładu 
w reagowaniu na szkodliwe zjawiska i procesy. 


Wiadomo że w walce ze zjawiskami patologii społecznej ani tanie mo- 
ralizowanie, ani święte oburzanie się nie przynoszą odpowiednich efek- 
tów. Nie może też ich dać okazjonalna filantropia czy — w końcu — 
izolowane (instytucjonalnie) akcje i i kampanie. W zbiorze reform spo- 
łecznych musi znaleźć się miejsce na nową strategię walki z patologią 
społeczną. Musi ją wyznaczać możliwie najlepsza, naukowa diagnoza 
społecznych zakłóceń. | | 

„Możliwie najlepsza” nie znaczy, rzecz jasna, idealna. I to chciałbym pod- 
kreślić. Zbyt wiele bowiem sił i środków tracimy na bezowocną pogoń za 
maksymalną dokładnością. Jaki sens ma np. mnożenie badań mających na 
celu „definitywne” rozstrzygnięcie, czy jest w Polsce 400 tys., 500 czy też 
600 tys. nałogowych alkoholików, albo czy w kraju żyje 2, 2,5 czy może 
3 miliony osób nadmiernie pijących w sytuacji, gdy leczyć jesteśmy w sta- 
nie zaledwie kilka tysięcy? Podobnie w przypadku narkomanii. Coraz to 
nowe zespoły ekspertów próbują ustalić liczbę osób uzależnionych, tak jak- 
by decyzje władz miały być zupełnie inne w sytuacji, gdy jest np. mniej 
niż pół miliona narkomanów od decyzji w sytuacji, gdyby było ich ponad 
pół miliona. 

Problem diagnozy ilościowej istnieje wówczas, gdy konkurujące hipotezy 
mają charakter jakościowy. A więc badać i liczyć należy wówczas, gdy 
twierdzeniu „nie ma wielu narkomanów” przeciwstawia się twierdzenie 
„narkomanów są dziesiątki tysięcy”, a nie wtedy, gdy przypuszczenie „ma- 
my 146 tys. uzależnionych” znajduje opozycję „liczba uzależnionych sięga 
174 tys.”. 

Taka „naukowa” tysięczna precyzja nie ma znaczenia w sytuacji, gdy 
np. liczba miejsc dla nieletnich w sanatoriach neuropsychiatrycznych wy- 
nosi 47 (słownie: czterdzieści siedem). Kwantytatywna dokładność kosz- 
tuje. Pochłania środki, za które można by wielokrotnie zwiększyć liczbę 
łóżek. Jeśli nie przeraża nas fakt, że są w Polsce dziesiątki tysięcy narko- 
manów, to nie ma co wymuszać działań profilaktycznych powoływaniem się 
na setki tysięcy. Należy po prostu szukać sposobu, który przekona, że już 
> chorych stanowią zagrożenie, wymagające działań natychmiasto- 
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Zjawiska patologii społecznej mają dwa wymiary: poziom rzeczywisty 
i wartość wskaźnikową. Ataku na strukturę normatywną, na moralność, 
obyczaj i prawo dokonuje się najczęściej z ukrycia. Nie wiadomo, ile 
czynów ma charakter przestępczy, ile osób cierpi na chorobę alkoholową 
itd. Przedmiotem badań teoretycznych stać się więc powinny przede 
wszystkim metody, techniki i narzędzia pomiaru zjawisk patologii społe- 
cznej. Należy opracować kryteria przestrzenno-czasowego zasięgu takich 
pomiarów, rzetelności uzyskiwanych wyników i użytecznej dokładności. 

_ Na obecnym etapie rozpoznawania zagrożeń ilustracji zjawisk dokonać 
można jedynie za pomocą informacji gromadzonych starymi rutynowymi 
sposobami w wyniku zabiegów służb statystycznych. Powstające dane zbyt 
często rozproszone są na resortowych peryferiach, często też wychodzi na 
jaw ich bezużyteczne dublowanie. Wprawia ono w zakłopotanie wszystkich 
rzetelnych interpretatorów. Krytycznej postawy wymagają również przy- 
toczone niżej liczbowe charakterystyki zjawisk określanych mianem pato- 
logii społecznej. Przytaczam je nie po to, aby dać przykład pomiarowej 
precyzji, lecz przede wszystkim po to, aby wskazać rząd wielkości tego, 
co jest społecznie niepokojące i pilnie wymaga działań zapobiegawczych. 

W 1982 r. stwierdzono 436 tys. przestępstw, tj. o 15 proc, więcej niż w 
1981 r. Dotyczy to zwłaszcza przestępstw przeciwko funkcjonariuszom pu- 
blicznym: czynne napaści — wzrost o 17,3 proc., przestępstwa przeciwko 
funkcjonariuszom publicznym — o 71,2 proc., zgwałcenia — o 20,7 proc., 
kradzieże z włamaniem do obiektów uspołecznionych — o 12,1 proc., kra- 
dzieże z włamaniem do obiektów prywatnych — o 12,8 proc., kradzieże 
mienia prywatnego — o 8,6 proc., przestępstwa gospodarcze — o 46,4 
proc., w tym spekulacja —o 160,7 proc. 

Straty powstałe w wyniku przestępstw wyniosły 10,9 mld zł i były 
wyższe w porównaniu z 1981 r. o 46 mld zł. 

Odnotowany w ubiegłym roku wzrost liczby przestępstw stwierdzonych 
(zwłaszcza w grupie przestępstw o charakterze gospodarczym) w znacznym 
stopniu wiąże się nie tyle z rzeczywistym wzrostem zagrożenia, ile z pod- 
niesieniem efektywności ich ujawniania. Wskaźnik wykrywalności uległ 
w 1982 r. poprawie z 69,6 do 71,7 proc., przy czym w grupie przestępstw 
gospodarczych odpowiednio z 82,5 do 87,1 proc. W I kwartale 1983 r., w 
porównaniu z analogicznym okresem ubiegłego roku, liczba przestępstw 
stwierdzonych zmniejszyła się o 8,2 tys., tj. o 8,1 proc. 

Jako drugie po przestępczości zjawisko patologii społecznej wymienia się 
najczęściej alkoholizm i pijaństwo. W Polsce liczbę alkoholików wymagają- 
cych leczenia odwvkowego szacuje się na 400—500 tys. osób; w tvm okała 
50—70 tys. cierpi na alkoholizm przewlekły, 12—15 tys. na psychozy 
alkoholowe. 

Sytuacja w lecznictwie alkoholików, tak otwartym, jak i zamkniętym, 
jest alarmująca. Oto jej charakterystyka: 

— wielki deficyt łóżek (zwłaszcza w zakładach leczenia odwykowego), 

— nierównomierna przestrzennie sieć zakładów leczniczych, 

— brak oddziałów dziennych i nocnych, 

— niedostateczna kadra lekarska i pielęgniarska oraz słabe przygotowa- 
nie specjalistyczne tej kadry, 

— brak powiązań między lecznictwem otwartym a stacjonarnym, 
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— brak dostatecznego współdziałania między placówkami odwykowej 
opieki zdrowotnej i rodzinami pacjentów, środowiskiem zawodowym oraz 
instytucjami zajmującymi się alkoholikiem (komisje społeczno-lekarskie, 
sądy itp.(1). 

W 1970 r. w poradniach odwykowych leczyło się 5765 osób. W dziesięć 
lat później liczba ta wynosiła już 13187, a więc wzrosła przeszło dwu- 
krotnie. 

O ile alkoholizm i pijaństwo to plagi niejako śdwieczne. o tyle narko- 
mania nazwana być może „złem społecznym drugiej połowy XX wieku”. 
Liczbę osób przyjmujących środki odurzające szacuje się ostrożnie na 
około 150 tys. Społeczna służba zdrowia zarejestrowała w 1982 r. 4,5 tys. 
pacjentów-narkomanów. W 1979 r. na skutek nadużywania środków 
odurzających zmarło 19 osób. W 1982 r. odnotowano już 102 zgony. 
W rejestrach milicyjnych odnotowano w związku z naruszeniem przepi- 
sów prawa 12 tys. narkomanów. Z roku na rok liczba ta zwiększa się 
średnio o 2 tys. Ocenia się, że zaawansowany narkoman wydaje na 
dzienną dawkę ok. 2 tys. zł(2). 

Narkomania w Polsce, według kryteriów ONZ-owskich, weszła w trze- 
cie stadium, które charakteryzuje się tworzeniem grup zdobywających nar= 
kotyki w sposób nielegalny. 

W wyniku badań przeprowadzonych w 31 warszawskich szkołach za- 
wodowo-przyzakładowych (około 3 tys. ankietowanych uczniów) ustalono 
następujące fakty: 300 osób miało kontakt z narkotykami, 45 osób stale 
przyjmuje środki odurzające i oświadcza, że będzie to czynić nadal, około 
500 osób zna sposób wytwarzania domowymi środkami „polskiej heroi- 
ny”, około 750 badanych styka się w swym otoczeniu z narkomanami, 150 
osób styka się z narkomanami codziennie(3). Należałoby zastanowić się, 
na ile powyższe dane są reprezentatywne dla innych większych miast 
w Polsce. 

W 1980 r. odnotowano w Polsce około 30 tys. przypadków śmierci gwał- 
townej (589 zabójstw, 4698 samobójstw i około 25 tys. nieszczęśliwych wy- 
padków). Nie w celu demoriizowania problemu, lecz jedynie dla nadania 
bardziej realnego wyrazu przytoczonej liczbie wypada dodać, iż w tym 
samym roku średnia wielkość miast polskich, mierzona liczbą mieszkań- 
ców, wynosiła właśnie około 30 tys. W owym, corocznie ginącym „staty- 
stycznie mieście”, z każdego, przeciętnie biorąc tysiąca mieszkańców, 15 
osób staje się ofiarami zabójstw, 138 odbiera sobie życie, a 847 traci 
życie w różnych nieszczęśliwych wypadkach. 

Obraz patologii społecznej uzupełnić można następnymi liczbami, przy= 
taczając dane o prostytucji, pasożytnictwie społecznym, chorobach wene- 
rycznych itd. Chodzi jednak o to, aby sposoby rozpoznawania determinant 
tvch zjawisk, jak i redukcyjne zabiegi uległy jak najszybciej warsztato- 
wej modernizacji. Dotychczasowa postawa opisowej kontemplacji ustąpić 
musi miejsca skłonnościom do aktywności reformatorskiej, do gotowości 
działań poznawczych, przydatnych dla praktyki. 


(1) Przesłanki perspektywicznej polityki społecznej, cześć II, „Polska 2000” nr 
21977. Jan K. Falewicz, Jerzy Jasiński, Andrzej Rażniewski: Niektóre zjawiska 
patologii społecznej w Polsce w perspektywie do 1990 T. 

(2) R. Chełmiński: Narkomani, kradzieże dzieł sztuki, włamania, „Gazeta Prawni- 
cza” nr 10/1983. 

(3) R. Chełmiński, cyt. wyd. 
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Unowocześnieniu naukowego warsztatu towarzyszyć musi też rozszerze- 
nie zakresu i pogłębienie ostrości zainteresowań tym, co niesie ze sobą 
„współczesna przyszłość”. To bowiem, co dla krajów wyprzedzających nas 
w rozwoju jest współczesne, dla nas może okazać się przyszłe. Dotyche 
czas zamożność krajów od nas bogatszych, o lepszym od nas starcie i wy- 
przedzających nas w rozwoju najczęściej jawi się nam w całym, godnym 
pożądania kolorycie. Ale rachunek strat i zysków wymaga spojrzenia tak- 
że na strony negatywne. Być może właśnie analiza tej szarzyzny życia, 
błądzenie w cieniach społecznego sukcesu, ma dla nas największe profi- 
laktyczne znaczenie. 


Badaniom własnych, społecznych marginesów, towarzyszyć muszą ana- 
lizy wyników badań nad społeczną patologią w innych krajach, nad tym, co 
nie powinno dotrzeć do nas jutro, ani pojutrze. Liczba studiów nad roz- 
miarami i treścią zjawisk zakłócających społeczną równowagę w najbar- 
dziej rozwiniętych krajach świata stale rośnie. 


Na całym świecie poczucie bezpieczeństwa staje się potrzebą coraz wy- 
raźniej odczuwaną i równocześnie potrzebą coraz mniej zaspokajaną. 
W wielu krajach zjawiska patologii społecznej przybierają na sile, 
a i tam, gdzie utrzymują się one na tym samym poziomie, postrzegane 
są wszędzie jako dotkliwe. 


* 


Istnieją w zasadzie trzy główne kierunki redukowania tych zjawisk: 
represja, perswazja i polityka społeczna. Wszystko wskazuje na to, że wraz 
z doskonaleniem organizacji państwowej i społecznej, wraz z ich coraz 
większą racjonalnością i świadomością zamierzeń, zmniejszanie. bądź cho- 
ciażby tylko utrzymanie rozmiarów społecznego marginesu, jest możliwe 
głównie dzięki odpowiedniej polityce społecznej. Przedmiotem badań stać 
się więc muszą wszelkie związki między sposobami ustalania celów polity- 
ki społecznej, sposobami wyznaczania preferencji i priorytetów działań 
społecznych a strukturą, nasileniem i dynamiką zjawisk określanych mia- 
nem patologii społecznej. 

Ważnym obszarem badań musi stać się także poszukiwanie nowych form 
społecznego reagowania. Można wyróżnić główne formy indywidualnego 
reagowania na społeczną patologię: spadek aktywności (wycofywanie się, 
ustępowanie ze społecznej drogi, szukanie pomocy u władz i zdanie się na 
własne siły (autojurysdykcja). Ale wszystkie — w swej izolacji — okazują 
się niewydolne, frustrujące. | 

Dzisiejsza rzeczywistość wystarczająco już dyskryminuje postawy wy- 
łącznie „roszczeniowe”, aby ich ograniczoność szerzej tu uzasadniać. 
Wzrasta świadomość konieczności połączenia wysiłków, zastąpienia indy- 
widualnych działań poczynaniami zbiorowymi, społecznym współdziała- 
niem. Wszelkie instytucje, zakłady i przedsiębiorstwa powołane do walki 
z patologią społeczną muszą ulec jak najszerszemu uspołecznieniu. 

Oto niektóre przykłady sprzeczności czekających na przezwyciężenie: 

— społeczeństwo coraz bardziej oczekuje zwiększenia bezpieczeństwa, 
ładu i porządku, gdy tymczasem możliwości zakłócenia tych stanów przez 
jednostkę stale „technicznie” rosną; 
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— wzrostowi poczucia zagrożenia (spadkowi: poczucia bezpieczeństwa) 
towarzyszy wzrost oczekiwań efektywności działań organów ścigania; jed- 
nocześnie spada gotowość do ujawniania wykroczeń i przestępstw, maleje 
dyspozycja do współpracy z tymi organami w zwalczaniu i zapobieganiu 
społecznej patologii; 

— wzrasta próg przystosowania społeczno-zawodowego (kwalifikacje 
i sprawności zawodowe), zwiększają się trudności adaptacyjne i stąd cęteris 
paribus rośnie liczba osób społecznie nieprzystosowanych; 

— stałemu dążeniu do pełniejszego rozwoju osobowości towarzyszą ta- 
kie przemiany .w procesie pracy, które monotonią przysłowiowej nakrętki, 
mechanicznie wymuszaną rutyną alienują człowiecze „ja”; | 

— dzieci nadal wychowywane są w rodzicielskim świecie wartości. Wy- 
chowawcy nie akceptują jednak już swych starych wartości, a nowe po- 
zostają w ich świadomości jako byty rachityczne, niepewne, rozmyte, 
słabo identyfikowane. W tym właśnie tkwi edukacyjny dramat społecz- 
nej socjalizacji. Młodzież coraz silniej odczuwa aksjologiczną pokolenio- 
wą samotność; 5 

— stale wzrasta atrakcyjność konsumpcji i stale też maleje rola pracy 
jako sty.nulatora twórczych działań. Odpersonifikowane kredytami akty 
kupna-sprzedaży modyfikują stosunek do indywidualnej i społecznej 
własności; . 

— wzrostowi indywidualnych zasobów materialnych towarzyszy spa- 
dek stopnia ich społecznego zabezpieczenia, a zwiększającej się liczbie kon- 
sumpcyjnych pokus rozluźnienie mechanizmów społecznej kontroli ich -za- 
spokajania; | 

— coraz większa liczba międzyludzkich konfliktów intensyfikuje po- 
trzebę społecznego dialogu, równocześnie pleniąca się biurokracja często 
dość skutecznie zamyka dla tego dialogu niezbędne instytucjonalne pod- 
woje; 

— normatywna reakcja na zjawiska patologii społecznej jest tym bar- 
dziej efektywna, im bardziej jednorodne ideologicznie, obyczajowo i mo- 
ralnie jest dane społeczeństwo; funkcje prawa stają się o wiele bardziej 
złożone w zbiorowości światopoglądowo zróżnicowanej. 

Przytoczone wyżej problemy to tylko niektóre propozycje tematyczne 
priorytetów dla badań naukowych nad patologią społeczną. Muszą to być 
jednak badania o szerszym niż dotychczas zakresie, Wyniki studiów po- 
winny trafiać nie tylko do bezpośrednich. decydentów, ale i do szerokiej 
świadomości społecznej. Chodzi o kształtowanie poczucia odpowiedzial- 
ności każdego obywatela za stan ładu i porządku w kraju, o wyrobienie 
społecznej skłonności do działań profilaktycznych, powszechnego rozumie- 
nia złożoności normatywnie regulowanych procesów społecznyc | 

Mamy wciąż zbyt wiele nieporozumień między tzw, teorią i tzw, prakty- 
ką Jak doskonałe warsztatowo nie byłyby badania, jak zasadny prak- 
tycznie nie byłby wybór tematów, sama przez się działalność poznawcza 
nie rozwiąże przecież żadnego społecznego problemu. Sądzę, że i w tym 

— badań zjawisk patologii społecznej — czas po temu wielki, 
aby uznać teorię ża część praktyki, a nie za jej przeciwstawienie. 

Istotne znaczenie z punktu widzenia dalszego rozwoju zarówno badań, 
jak też praktyki miałoby wprowadzenie w życie zintegrowanego systemu 
informacji, uwzględniającego zespół tych wszystkich ujemnych zjawisk 
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społecznych, które mają duży wpływ na etiologię przestępczości. Statystye 
ka przestępczości powinna stanowić integralną część statystyki patologii 
społecznej. 


%*k 


Zapobiegać patologii społecznej, to tyle co blokować genezę lub (i) roz- 
miary zjawisk zakłócających realizację celów ogólnospołecznych. Wszyst- 
kie te zjawiska są jednak, jak to zaakcentowano wcześniej, bardziej lub 
mniej ściśle z sobą sprzężone. Zapobieganie wzrostowi patologii społecz- 
nej, jak i walka o jej zmniejszenie nie mogą mieć charakteru cząstkowego, 
resortowego czy branżowego. Nie mogą opierać się na „naukowo” izolowa- 
nej od praktyki teorii, ani też na intuicji separującej się od teorii prak- 
tyki. 

Na ebraz powiązań zjawisk społecznie negatywnych trzeba nałożyć 
schemat sprzężeń profilaktycznych. Zarówno wypracowanie takiego sche- 
matu, jak i wykształcenie metod, technik i narzędzi przez schemat ten 
kierunkowo wyznaczanych, wymaga szerszego spojrzenia oraz przemyśleń 
systemowych i rozstrzygnięć centralnych. Chodzi o stworzenie instytucjo- 
nalnej bazy, która sprzyjałaby optymalizowaniu czynności diagnostycz- 
nych i decyzyjnych. 

Instytucja taka musiałaby mieć charakter ogólnospołeczny, bowiem tylko 
zharmonizowany wysiłek całego społeczeństwa wpłynąć może na istotną 
„redukcję negatywnych zjawisk, o których mowa, Instytucja ta powinna 
jednoczyć wysiłki organów państwa i organizacji społecznych, Dlatego w 
jej skład powinni więc wejść przedstawiciele centralnej administracji, 
wymiaru sprawiedliwości, milicji, wojska, szkolnictwa itd., przedstawi- 
ciele organizacji społecznych, zainteresowanych stowarzyszeń (Polski Ko- 
mitet Pomocy Społecznej, Społeczny Komitet Przeciwalkoholowy, PCK, 
ZBoWiD) oraz przedstawiciele znaczących w życiu gospodarczo-społecz- 
nym zakładów pracy, a także reprezentacji spółdzielczości, rzemiosła i in- 
dywidualnej gospodarki rolnej. Opiniodawczy i konsultatywny charak- 
ter takiej centralnej instytucji powinien być wykorzystywany tak w dzia- 
łalności resortowej, jak i w formułowaniu dyrektyw ogólnospołecznych. 

Sądzę, że działalność tego rodzaju instytucji sprzyjałaby łagodzeniu wie- 
lu „normatywnych” trudności (sprzeczności) rozwoju społecznego. Uzyska- 
ne doświadczenie miałoby ogromne znaczenie dla prac nad reformą wy- 
miaru sprawiedliwości w społeczeństwie socjalistycznym. Stale zwiększają- 
ca się złożoność życia społecznego wymusza niejako automatycznie coraz 
szybszy przyrost normatywnej regulacji społecznego zachowania. Proces 
ten nie może jednak sprowadzać się do kryminalizacji i penalizacji tego 
zachowania. Akceptacja takiej punitywnej tendencji byłaby równoznacz- 
na z godzeniem się na karno-jurydyczne „zadławienie” wymiaru spra- 
wiedliwości, na działanie wbrew wymaganiom społecznego podziału pracy. 
Z jednej strony prowadziłoby to do obciążenia organów ścigania zada- 
niami wykraczającymi poza ich zawodowe kompetencje, z drugiej — 
uniemożliwiałoby w pełni efektywne wykorzystanie wiedzy i umiejęt- 
ności specjalistycznych tych organów. Chodzi więc również o odciążenie 
grup zaangażowanych w ochronę ładu i porządku publicznego od prac, 
które mogą i powinny być w znacznej mierze wykonywane przez organy 
społeczne. 


SAMOPAS 


Od napiwków do czołgów 


JERZY PUTRAMENT 
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W gimnazjum w Lidzie mieliśmy wspaniałego historyka. Ten zaszczepił 
we mnie zainteresowanie tą dziedziną, albo tylko rozniecił to, co już było we 
mnie przed tym. Dopiero grubo później zacząłem odczuwać, że swoje wia- 
domości o Polsce przekazywał nam w szczególnym świetle. Mawiał na 
przykład: „„Polska była najstarszą demokracją świata”. I nawet dódawał 
jej charakterystykę: „oczywiście szlachecką”. A że nasza szlachta była 
najliczniejsza w Europie, to i nasza demokracja była najpowszechniejsza. 
W dalsze szczegóły przezornie się nie wdawał. 

Działo się to pod koniec lat dwudziestych, po zamachu majowym. Zape- 
wne w tymże czasie wykładali także inni historycy i w tym, z grubsza, 
duchu. Wykład ten jest urwany i przez to przekręcany. Rzeczywiście szla- 
chta polska była pewnie najliczniejsza, ale przecież nie tworzyła większo- 
ści narodu. A że była liczna, to znaczy także, że była bardzo nierówna. 
Od „zaściankowej” po magnaterię. I ta nierówność powiększała 'się z każ- 
dym wiekiem poczynając od Unii Lubelskiej, która dorzuciła Rzeczypospo- 
litej całe bukiety książąt litewskich i ruskich. 

W okresie upadku Rzeczypospolitej już się uformowała struktura szla- 
chty, bardzo wyrazista. Mnóstwo biedaków niewiele więcej mających niż 
chłopi, pod dostatkiem, w nadmiarze mieli jedno: gadaninę o swoich pra- 
wach, o swoich „wolnościach” z „liberum veto” na czele. 

Tak na co dzień marzeniem tej szlacheckiej masy było uczepić się wiel- 
kopańskiej klamki. Ilu ludzi na co dzień zasiadało do obiadu w zamku 
nieświeskim ? Bo ja wiem, kilkuset, na pewnó. Tak się składa, że w 1923 r. 
byłem w Nieświeżu, na tym zamku, tę salę widziałem. Nie miałem 13 lat, 
nie mnie Radziwiłłowie nie obchodzili. Zamiast liczyć miejsca przy stołach 
biesiadnych, bardziej się gapiłem na okoliczne stawy, gdzie stadami pły- 
wały dzikie kaczki. Ale taki szlachciura, któremu sto pięćdziesiąt lat 
wcześniej udawało się zasiąść przy tych stołach, takiej demokracji stawał 
się nosicielem? To właśnie przemilczali historycy Polski międzywojennej. 
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Oczywista, to była pewna demokracja, nawet nie szlachecka, już raczej 
magnacka. Z tamtej epoki pochodzi przysłowie: ,„Świadek za łyżkę barsz- 
czu”. I świadek, i wyborca, i nawet przy okazji rębajło. Podobne stosunki 
były w cesarskim Rzymie, stolicy państwa patronów, klientów i niewolni- 
ków. Podobną „demokrację” z wysiłkiem wzmaga Reagan, wzbogacając 
bogatych (m. in. przez próby zmniejszenia im podatków dochodowych) 
i ograniczając pomoc państwa dla ubogich. 


A my, obserwując żebraczo-lokajskie nawyki pewnej części współcze- 
snych nam pobratymców powinniśmy pamiętać, że te lokajskie odruchy 
mają u nas wielowiekową tradycję i wywodzą się — horrible dictu — z na- 
szej własnej szlachty. Pewnie z tego się bierze irina zagadka naszej 
historii: dlaczego często wygrywaliśmy bitwy, a tak rzadko wojny? Szla- 
chta nie musiała myśleć o wielkich racjach politycznych, musiała tylko 
machać szablą. Za nią myślał jej karmiciel. I nie przypadkiem tak czę- 
sto myślał głupio. 


Wystarczy dopowiadać niedopowiedzenia, aby zrozumieć nieuchronność 
niektórych przywar dokuczających nam i teraz. Więc niechęć do myślenia, 
wiara w cuda, zastępowanie myślenia nadzieją na napiwki. Czytajcie czę 
ściej listy do możnych świata tego, królowej Elżbiety II, prezydenta Reaga- 
na, a nawet różnych władców RFN. Są u nas tacy, którzy gotowi, ja wiem, 
bodaj klękrąć, byle widzieli w oddali skrawek zielonego papieru. A zresz- 
tą, pewnie przesadzam. Wystarczyłoby na nich skromnego dziesiątaka. 


2. 


Pisałem już, że w maju 1940 r. Anglia i Francja miały więcej czołgów 
niż Niemcy. I nie były to czołgi wcale gorsze. Były tylko źle użyte. Game- 
lin podjął obłędną decyzję: porozdzielał je batalionami między dywizje 
piechoty, czyli cofnął je do ich początków z I wojny światowej. 


Potworem tamtej wojny były karabiny maszynowe. Zlikwidowały one 
kawalerię, piechotę ubrały w bluzy khaki i zmusiły do krycia się w głębo- 
kich rowach. Przez dwa lata wystrzelały one na zachodnim froncie milio- 
ny ludzi. Front przy tym prawie wcale się nie ruszał, Przesunięcie się o 
200 m podawano w komunikatach jako wielki sukces. | 


I czołgi powstały jako broń wsparcia piechoty do walki z gniazdami ka- 
rabinów maszynowych. Jeszcze w lipcu 1918 r. trzeba było je gromadzić 
po kilaset sztuk, nie tylko do tłumienia tych karabinów, ale i do prze- 
łamywania frontu. 


Gamelin zaś (wbrew wezwaniom gen. de Gaulle'a) wrócił do tych nie- 
zaradnych początków czołgów, jeszcze z 1917 r., a może i 1916 r., nie- 
ważne. Pamiętajcie, wodzowi, który jedną wojnę wygrał, dawajcie, co 
chcecie: sławę, wille; nagrody, wszystko, tylko nie ponowne dowodzenie 
w następnej wojnie. 


Teraz pozorny przeskok. Opisując daleki, egzotyczny kraj, nigdy nie 
omieszkamy zapytać, czy nie ma w nim Polaków. Słabość trochę żenująca, 
ale zrozumiała. I zwykle ktoś tam się znajduje. Ja wiem, doktor? — to już 
bardzo dobrze; czasem i aplikant adwokacki już doczekuje się wzmian- 
ki. 
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Ale I w tym, jak z lokajstwem znacznej części naszej szlachty, są tu prze- 
milczenia. Powiedzcie, który z Polaków miał pod swoimi rozkazami naj- 
liczniejszą armię? Nie wiem. Książę Henryk Pobożny z Legnicy, ile mógł 
zebrać, nieborak? A zresztą i Łokietek pod Płowcami miał niedużo. Wła- 
dysław Jagiełło pod Grunwaldem miał więcej, ale nierównej jakości. 
A pod Wiedniem Jan Sobieski? Dzwoniłem do Instytutu Historycznego. 
Podali, że coś trochę ponad trzydzieści tysięcy. Reszta — to byli Austria- 
cy i jacyś Bawarowie. 


W 1939:r. na początku wojny armia polska sięgała miliona ludzi. Decy- 
dowała przewaga czołgów, samolotów, nawet artylerii. Gdybyśmy nawet 
chcieli, błędu Gamelina nie mielibyśmy czym robić. 

Nie mam dokładnych danych, myślę jednak, że w lipcu 1943 r. najlicz- 
niejszy był Front Centralny, którym dowodził generał armii Rokossow- 
ski. 


Jak wiadomo, pochodził z Warszawy, z rodziny kolejarskiej, W 1915 r. 
w czasie ewakuacji Warszawy przez Rosjan, rodzinę tę także ewakuowa- 
no. Potem chyba wróciła, w czasie drugiej wojny siostra Rokossowskiego 
była nauczycielką w Warszawie, teraz chyba umarła. Gdy powstała Armia 
Czerwona — Rokossowski — jak tylu Polaków — wstąpił do niej. Po 
wojnie kształcił się w różnych szkołach wojennych. Nie wszyscy wiedzą, 
jaką miał specjalność. Był kawalerzystą, uczył się na tych samych kur- - 
sach, co Żukow. 


Kawaleria w wojnie domowej w Rosji odegrała ogromną rolę ze względu 
na rozległe fronty, a także „taczanki”, tj. karabiny maszynowe na brycz- 
kach. Dowódcy z owych lat, Woroszyłow i Budionny, wynieśli ze swoich 
doświadczeń myślenie kategoriami zwycięskiej dla nich wojny. 


Rokossowski miał niezwykły talent taktyczny, operacyjny, ba i strate- 
giczny. W II wojnie zaczął od wcale udanych walk na czele korpusu zme- 
chanizowanego na kierunku Równe — Kijów. Później się wykazał w bitwie 
o Smoleńsk, o Szosę Wołokołamską, następnie dowodził frontem, który 
dobił von Paulusa pod Stalingradem, potem wytrzymał kontruderzenie nie- 
mieckie pod Kurskiem i doszedł d Dniepru. Za to otrzymał tytuł marszałka. 
Później dotarł do Gdańska. Następnie osłaniał od północy tych, co zdoby- 
wali Berlin. 


Ale myślę, że największa jego zasługa jest inna. Przez cały okres między- 
wojenny w Związku Radzieckim trwała zawzięta walka o rolę czołgów 
w nowej wojnie. Zwycięzcy z wojny domowej, Woroszyłow i Budionny, 
a także Timoszenko, nie doceniali czołgów. Byli teoretycy, którzy głosili te- 
zy. że czołgi mogą osiągać rezultaty strategiczne (tj. decydujące). Stalin był 
niezdecydowany. Marszałek Kulik, który wrócił z Hiszpanii, uważał, że 
czołej w ogóle nie odegrają większej roli w wojnie, ba, zresztą w ogóle 
upierał się przy używaniu artylerii o zaprzęgu konnym. Gdzieś w końcu 
lat dwudziestych, próbowano realizować wielkie jednostki pancerne, co 
zauważyli, przebywający tam (po Rapallo), oficerowie Reichswehry. Ale 
czołgi były słabe, ciężki przemysł słabo rozwinięty i tego eksperymentu 
zaniechano. Dopiero dwaj oficerowie-kawalerzyści Żukow i Rokossowski 
przeforsowali decyzję o formowaniu korpusów pancernych. Oto data: do- 
piero w połowie czerwca 1940 r. zaczęto formowanie pierwszych 9 kor- 
pusów pancernych (2 dywizje pancerne i jedna zmotoryzowana w każ- 
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dym). Większość z tych korpusów była zgrupowana na kierunku kijow= 
skim. Walczyły one doskonale, stąd przez pierwsze miesiące postępy Niem- 
ców na tym kierunku były najwolniejsze. 

Stalin poparł Żukowa i Rokossowskiego dopiero, gdy Kulik przeholował 
z tą konną artylerią. W ciągu zimy 1941—1942 sformowano kilkanaście no- 
wych korpusów, a pod Stalingradem walczyły już całe armie pancerne, 
których rola była decydująca w końcu wojny. 

My, którzy byle czym wprawiamy się w transy zachwytów nad sobą, 
jakoś nie dostrzegamy rzeczy naprawdę ważnych tylko dlatego że Rokos- 
sowskiego łączy się określonym kursem politycznym po roku 1949, któ- 
rego zresztą on nie wymyślił. 

Znałem go mało. Po polsku mówił nieźle, bez tego straszliwego akcentu 
wileńskiego, którego nie wyzbędę się do końca życia. Miał jeszcze dwie 
cechy — drobne, ale sympatyczne. Był np. szczupły, jedyny wśród marszał- 
ków wojennych. Znam także bardzo piękną anegdotę o nim, ale że nieprzy- 
stojną, zmilczę. 


INFORMACJE—KONSULTACIJE 


Z działalności 
partii komunistycznych 
i robotniczych świata 


W marcu br. odbyła się w Berlinie światowa konferencja 
naukowa poświęcona rocznicom marksowskim. Uczestniczyli w 
niej przedstawiciele 145 partii komunistycznych i robotniczych 
partii rewolucyjno-demokratycznych,, ruchów narodowowyzwo- 
leńczych oraz partii socjalistycznych i socjaldemokratycznych. 
Dorobek konferencji jest wszechstronny i niezwykle bogaty. 

„Nowe Drogi” rozpoczynają publikację wybranych wystą- 
pień przywódców partii komunistycznych i robotniczych świa- 
ta, którzy uczestniczyli w konferencji berlińskiej. Jako zasad- 
nicze kryterium wyboru tych tekstów przyjęliśmy: po pierw- 
sze — celowość przybliżenia Czytelnikom problematyki partii 
działających w szczególnie skomplikowanych warunkach poli- 
tyczno-społecznych; po drugie — ukazanie niezwykłej złożo- 
ności procesu rewolucyjnego w poszczególnych regionach świa- 
ta; po trzecie — zaprezentowanie analizy działalności partii 
w tych częściach naszego globu, w których sytuacja między- 
narodowa jest szczególnie napięta. 

Na początek publikujemy — opracowane redakcyjnie — ob- 
szerne fragmenty wystąpień przywódców dwóch partii z Ame- 
ryki Środkowej i Łacińskiej — Salwadoru i Brazylii. Działają 
one w szczególnie złożonych warunkach, pod rosnącą presją 
i groźbami interwencji zbrojnej ze strony USA, licząc się z naj- 
gorszym, nawet z możliwością wybuchu wojńy o konsekwen- 
cjach globalnych. Prezentowane wystąpienia ukazują zdecydo* 
wanie i bohaterstwo komunistów oraz wszystkich sił postępu w 
walce rewolucyjnej i przemianach spolecznych w swoich kra* 
jach, zawierają analizę dokonań oraz przeszkód, jakie należy 
jeszcze pokonać. Redakcja wyraża przekonanie, że cykl tych 
publikacji spotka się z zainteresowaniem Czytelników. (Pelne 
teksty wystąpień wygłoszonych na konferencji berlińskiej opu* 
blikowane zostały w „Neues Deutschland” w dniach 11—18 
marca 1983 r.) 
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Walka rewolucyjna 
w Salwadorze 


SCHAFIK JORGE HANDAL* 


Obrady konferencji, do których trzeba dodać dalsze argumenty — obala- 
ją twierdzenie, że myśl Marksa i jego niemniej genialnego kontynuatora, 
Lenina, jest już nieaktualna, a jej wpływ zaniknął. O ile w niektórych kra- 
jach idee marksizmu-leninizmu utraciły na znaczeniu w tamtejszych ru- 
chach robotniczych, które stały się reformistyczne, to odpowiedzialność 
za to spada przede wszystkim na te partie robotnicze, którym nie zawsze 
udawało się zrealizować zadanie połączenia naukowego socjalizmu z ru- 
chem klasy robotniczej i wszystkich mas pracujących. Przez to przegrała 
ona, przynajmniej na razie, bitwę ideologiczną z burżuazją. 

Zdobycie władzy przez proletariat w celu zlikwidowania kapitalizmu 
nie może być zagwarantowane przez kalkulacje wyborcze lub głosowanie. 
Nie pomniejszając korzyści dla sprawy rewolucji wypływających z udzia- 
łu w wyborach, należy podkreślić — odwołując się do Marksa — że głów- 
na rola w rozwoju procesu rewolucyjnego i w jego zwycięskim zakończe- 
niu przypada przemocy rewolucyjnej, tej akuszerce historii, jak ją nazwał 
Marks. Mówiąc o przemocy rewolucyjnej, rozumiemy ją w najszerszym 
i pryncypialnym znaczeniu, nie sprowadzając tego pojęcia do walki zbroj- 
nej jako jedynej formy. Rzadka i cenna możliwość drogi pokojowej może 
zaistnieć tylko w ramach konsultacji, która jest. wynikiem rozwoju i roz- 
przestrzenienia się przemocy rewolucyjnej na płaszczyznę narodową, 
względnie międzynarodową. 

Marks odkrył, że rewolucja jest obiektywnym prawem procesu społecz 
nego. Zastosowanie tego prawa do kroczenia drogą socjalizmu wymaga re— 
wolucyjnej przejrzystości i kwalifikacji. Lenin rozwinął konsekwentnie 
marksistowską ideę o roli czynnika subiektywnego w procesie rewolucyj- 
nym — to znaczy o decydującej roli partii rewolucyjnej, słuszności jej 
działania i rewolucyjnej inicjatywności. Marksizm-leninizm nie ma nie 
wspólnego z mechanistycznym i fatalistycznym determinizmem, według 
którego warunki obiektywne są wszechmocne, a rola partii rewolucyjnej 
i jej przywódców traktowana jest instrumentalnie. Marsz do przodu Leni— 
na i partii bolszewików w 1917 r. będzie zawsze wzorem rewolucyjnej 
przejrzystości i inicjatywności. Śmiałość, odwaga, stała inicjatywność, ofen— 
sywny, śmiały umysł, giętkość i twórczość polityki opartej na taktyce re— 

* Sekretarz generalny Komitetu Centralnego Kamunistycznej Partii Salwadoru, 


członek Naczelnego Dowództwa Narodowego Frontu Wyzwolenia Salwadoru im. Fa— 
rabundo Marti. 
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wolucyjnej — tego uczyli Marks i Lenin; tym charakteryzują się wszystkie 
prawdziwe rewolucje, także przed Marksem. 

Ciężka klęska powstania w Salwadorze w 1932 r., kierowanego przez 
naszą młodą partię komunistyczną, wtrąciła ją w zwątpienie i skierowała 
na boczny tor reformizmu. Najbardziej świadomi przywódcy komuni- 
styczni owego okresu, z Farabundo Marti na czele, nie przeżyli klęski 
i dlatego nie mogli propagować marksistowskiej tezy, że klęska po cięż- 
kiej walce jest faktem o równie wielkim znaczeniu rewolucyjnym, jak 
i łatwo zdobyte zwycięstwo. Opinia, potępiona przez Marksa przy obro- 
nie komunardów paryskich, jakoby nie należało nigdy chwytać za broń 
wyznaczała przez długi czas tok myślenia komunistów salwadorskich. 
Jednak straciła ona swój wpływ — choć tylko okresowo i częściowo — 
dzięki zwycięstwu rewolucji ludowej. Pomyślny przebieg procesu rewo- 
lucyjnego w naszym kraju doprowadził 20 lat później do głębokich prze- 
mian. Jeszcze dziś pozostałości tych kierunków przeszkadzają w działal- 
ności naszej partii i hamują jej śmiały marsz do przodu. Walka ideolo- 
giczna przeciwko tym przeżytkom w procesie rewolucyjnym przyczynia 
się do rozwoju naszej partii i wzmacnia jej wpływ. 

Wyrażna lub milcząca rezygnacja z przemocy rewolucyjnej, z walki o 
władzę, z dyktatury proletariatu — nie mówiąc tylko o jej zewnętrznych 
formach — słowem, rezygnacja z rewolucji prowadzi do eklektyzmu, sta- 
nowisk defensywnych, a nawet do konformizmu. Wszystko to charaktery- 
zuje pewien rodzaj reformizmu, który jest wyrazem upadku i oznacza 
ostateczny odwrót od marksizmu-leninizmu. Nie jest sprawą przypadku, 
że zdecydowani rzecznicy tej linii wcześniej czy później rezygnują rów- 
nież oficjalnie z zaszczytnego miana marksistów-leninistów. ! 

Przejawem defensywnego i eklektycznego stanowiska jest obarczanie 
obydwu bloków odpowiedzialnością za wzrastające napięcia, zagrożenie cy- 
wilizacji i życia na naszej planecie. Takie podejście oznacza sterylny, rów- 
ny dystans i służy jedynie temu, aby osłabić siłę i skuteczność walki prze- 
ciwko podżegaczom wojennym i fanatykom wyścigu zbrojeń. Opowiadanie 
się za gebie i odprężeniem — oznacza nieuchronnie występowanie 
przeciwko imperializmowi, szczególnie przeciwko agresywnym kołom im- 
perializmu USA i jego sojusznikom, reprezentowanym obecnie przez sza- 
lony i cyniczny rząd Reagana. Jeśli ktoś zmienia lub odchodzi od tego punk- 
tu widzenia to neutralizuje on stanowiska klasowe i zniekształca podsta- 
wowy obowiązek — nieustanną walkę o świadomość i serca narodów — 

e wszystkim mas pracujących, na barkach których spoczywa przysz- 

ść. Walka przeciwko niebezpieczeństwu katastrofy nuklearnej jest walką 

przeciwko rozpasaniu polityki imperialistycznej i wymaga silnego zaanga- 

żowania; nawet pacyfiści i „zieloni”, zazwyczaj określający siebie jako 

apolityczni, czują się zmuszeni zakładać partie polityczne i walczyć na are- 
nie politycznej. i i | 

Nic nie stoi na przeszkodzie w utworzeniu szerokiego frontu pokoju 
i ruchu antynuklearnego, wręcz przeciwnie, niezbędny jest jeszcze większy 
rozmach tego ruchu, który rozwijałby się ponad granicami klasowymi, 
ideologicznymi i państwowymi. Obrona pokoju jest głównym zadaniem 
współczesności, nie tylko dlatego że należy uniknąć niezmierzonych znisz- 
czeń, lecz'również dlatego że imperializm wykorzystuje szantaż nuklearny 
w celu powstrzymania i zdławienia światowego procesu rewolucyjnego. 
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Imperializm traktuje walkę postępową i rewolucyjną, łącznie z szerokim 
ruchem antynuklearnym, w kontekście konfliktu Wschód — Zachod 
i twierdzi, że jest ona sterowana przez Związek Radziecki. Tak też myśli 
Reagan o naszym Froncie i o walce narodu salwadorskiego. Twierdzi, że 
zostaliśmy sztucznie utworzeni przez Nikaraguę, Kubę i Związek Radziecki 
i że jesteśmy przez nich utrzymywani. Ostatnio sekretarz obrony USA, 
Caspar Weinberger, bezczelnie wzywał te trzy kraje, aby — cytuję: po- 
wstrzymały się od popierania guerillos salwadorskich, ponieważ USA po- 
stanowiły bronić demokracji w Ameryce Łacińskiej”. Bezwstydność takiego 
określenia widoczna jest w świetle działalności krwawej dyktatury Salwa- 
doru, Gwatemali i rządu Hondurasu, które kierowane są przez Departa- 
ment Stanu i CIA na drogę brutalnego tłumienia honduraskiego ruchu lu- 
dowego. Jest ona wyrazem pogardy dla opinii światowej oraz odzwiercie- 
dleniem szaleństwa i zbrodniczej polityki agresji rządu Reagana w Ame- 
ryce Środkowej, a także potwierdzeniem zamiarów Reagana rozszerzenia 
wojny na cały region środkowoamerykański i karaibski. Reagan powtórzył 
swoje grożby wobec Kuby, rozszerzył je na małą i odważną Grenadę oraz 
ujawnił swoje agresywne zamiary wobec wszelkich dążeń rewolucyjnych 
w tym regionie. Wśród nich należy wymienić pozytywnie przebiegający 
proces dekolonizacyjny w Surinamie oraz obronę suwerenności. narodo- 
wej Panamy. Postanowienia układów między Torrijosem a Carterem są 
stale naruszane przez obecną administrację USA. 


Eskalacja polityki agresji Reagana w Ameryce Środkowej i na Karai- 
bach jest istotnym składnikiem jego globalnej strategii konfrontacji i woj- 
ny. Usiłuje on nie tylko odzyskać panowanie nad Nikaraguą, zdławić ruchy 
rewolucyjne w Salwadorze, Gwatemali, Hondurasie, zlikwidować demo- 
krację w Kostaryce oraz nacjonalizm panamski i rewolucję w Grenadzie, 
lecz dąży także do konfrontacji z Kubą i próbuje szantażować świat groź- 
bą nuklearną. Dlatego też zarzewie podsycane przez imperializm amery- 
kański w Ameryce Środkowej jest prawdziwym i bezpośrednim niebezpie- 
czeństwem dla pokoju światowego, a nie tylko zwykłym naruszeniem po- 
koju. | 

Nasza obecna rewolucja jest kontynuacją długiego prącesu walki o de- 
mokrację i sprawiedliwość społeczną, która trwa już pół wieku. Naród Sal- 
wadoru usiłuje — w granicach swych możliwości — osiągnąć zamierzone 
cele drogą pokojową, także poprzez wybory. Bogata, reakcyjna oligarchia 
i jej instrument władzy — reakcyjna dyktatura wojskowa — tłumią te 
dążenia i nadzieje w kazamatach tortur, w więzieniach, skazują ludzi na 
- wygnanie, przelew krwi i masakrują ludność, uciekają się do coraz bezeze|- 

niejszych, oszukańczych manipulacji wyborczych. Tu tkwią korzenie walki 
zbrojnej. Imperializm amerykański zawsze popierał tę dyktaturę i wszy- 
stkie jej działania i dzisiaj popiera je jeszcze bardziej zdecydowanie niż 
dawniej. Nikt nie powinien dać się oszukać obecnym syrenim głosom 
o „czystych wyborach”, w których wolno nam wziąć udział po uprzednim 
złożeniu broni. Jest to podstępny środek zablokowania drogi do rokowań 
bez wstępnych warunków i stanowi część planu eskalacji interwencji mili- 
tarnej w Salwadorze w 1983 roku. Waszyngton wymusił przyspieszenie 
wyborów. Początkowo miały one odbyć się w 1984 r., a teraz wyznaczono 
je na grudzień 1983 r. Chce dzięki temu zapewnić pozory legalności rzą- 
dowi pod przywództwem partii chrześcijańsko-demokratyczrej, a więc 
rządowi, który stałby się posłusznym narzędziem Waszyngtonu, pozory le- 
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galności konstytucji reformistycznej, która nie jest więcej warta niż pśa- 
pier, na którym została napisana, Tym samym Stany Zjednoczone usiłują 
przerzucić całą winę na uprzednie rządy wojskowe i to jeszcze przed wy- 
borami prezydenckimi w USA. 

Nie nie jest bardziej legalne i słuszne w Salwadorze jak nasza walka 
zbrojna i nasza propozycja bezpośredniego dialogu, bez warunków wstęp- 
nych, z wrogim rządem i armią. Siła naszej walki wynika z bezgranicznego 
bohaterstwa i niezłomnej woli zwycięstwa większości naszego rewolucyj- 
nego narodu. Ma on zaufanie do kierownictwa Frontu Wyzwolenia, które 
ucieleśnia solidną jedność wszystkich sił lewicowych oraz koordynuje wal- 
kę zbrojną, polityczną i dyplomatyczną. Strategicznym celem kierownict- 
wa jest zapewnienie więzi i współpracy sił rewolucyjnych i demokratycz- 
nych, doprowadzenie do szerokich sojuszów i jedności z różnymi siłami 
politycznymi i religijnymi w naszym kraju, a nawet w USA i na całym 
swiecie przeciwko głównym wrogom. Przejawem poparcia dla tego sta- 
nowiska są kolejne rezolucje Zgromadzenia Ogólnego Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, ruchu państw niezaangażowanych, oświadczenia poszcze- 
gólnych rządów i grup państw. | _ 

Jednak Reagan chce doprowadzić do naszej porażki militarnej, odrzu- 
cając możliwość rozwiązania problemu na drodze rokowań. Równocześnie 
rząd Reagana rozwinął inwazję przeciwko Nikaragui, która — mówiąc ot- 
warcie — została przygotowana w Hondurasie. Równocześnie rozszerzył on 
pomoc militarną i poparcie polityczne dla reżimu gwatemalskiego, który 
wyniszcza ludność tubylczą na znacznych obszarach kraju i prowadzi wojnę 
przeciwko patriotom gwatemalskim. Reagan miał nadzieję, że porażka 
rewolucji w Ameryce Środkowej i pewna poprawa sytuacji gospodarczej 
w USA pomoże mu w przyszłych wyborach prezydenckich, Jest to niebez- 
pieczne stanowisko. Eskalacja interwencji USA w Ameryce Środkowej 
ina Karaibach przyniosłaby olbrzymie ryzyko, gdyż właśnie tutaj znajdu- 
je się najsłabsze ogniwo panowania imperializmu na naszym kontynencie 
j jedno z najsłabszych miejsc w skali światowej. W Ameryce Środkowej 
jest kraj, w którym władzę zdobyła zwycięska rewolucja, a mianowicie 
Nikaragua: Nieugięte siły rewolucyjne tego kraju wzmocniły się i utrwa- 
liły, a ich walka o postęp cieszy się coraz większym poparciem w świecie. 
Dlatego też możemy zadać taki cios Reaganowi i jego szaleńczej polityce, 
ze nie podniesie się on przed wyborami. 

Jest niezbędne i możliwe ograniczenie agresywności -Reagana i pokrzy- 
żowanie jego planów podpalenia świata, co chciałby on osiągnąć poprzez 
eskalację swej agresji w Ameryce Środkowej i na Karaibach. Istnieje ko- 
nieczność przeszkodzenia mu w odwracaniu koła historii południowo-ame- 
rykańskiej. Jest potrzeba doprowadzenia do klęski wyborczej tej grupy 
faszystowskiej, która obecnie rządzi Stanami Zjednoczonymi. Na tym po- 
lega w skali światowej główne znaczenie procesu rewolucyjnego w Ame- 

'ce Środkowej i w regionie karaibskim. My, rewolucjoniści Ameryki 

rodkowej, nie rozczarujemy świata. Światowe siły pokoju mogą w pełni 
liczyć na naszą niezłomną wolę, na naszą siłę walki, na bohaterstwo na- 
szych narodów, na naszą elastyczność polityczną, na zdecydowanie i kon- 
sekwencję w poszukiwaniu rozwiązania politycznego na drodze rokowań. 
Dlatego istnieje potrzeba, aby międzynarodowa pomoc dla naszej walki, 
która jest ważnym składnikiem światowej walki o pokój, wolność i postęp 
społeczny, szybko i zdecydowanie rosła. 


Wowe Drogi — 8 


Działalność komunistów 
brazylijskich 


GIOCONDO DIAS* 


Podobnie jak w całym świecie kapitalistycznym, również w Brazylii 
ośrodki antykomunistyczne rozpętały, z okazji 100-lecia śmierci Karola 
Marksa, ostrą kampanię przeciwko marksizmowi-leninizmowi. Zajmuje 
oną wiele miejsca w środkach masowego przekazu i publikacjach nauko- 
wych, jak również w wielu dziedzinach życia politycznego. W skali między- 
narodowej i w naszym kraju ośrodki te znajdują się pod presją ciężkiego 
kryzysu kapitalizmu i wszechobejmującej siły buntu uciskanych i wyzy- 
skiwanych, dążeń demokratycznych i postępowych sił, które znajdują się 
w głębokim konflikcie z systemem społecznym „wolnego świata”, z jego 
stylem życia oraz wartościami ideologicznymi i kulturalnymi. Kapitalizm 
ma jeden, jedyny cel — oddzielić masy pracujące, siły demokracji i po- 
stępu od marksizmu i jego prawdziwego źródła, które nadaje mu swoisty 
charakter rewolucyjny i znaczenie światowo-historyczne. 

Swoim szwargotem krytycy Marksa usiłują oddzielić istotę marksizmu, 
sedno jego teorii i praktyki od jego permanentnej siły motorycznej oraz 
ją „rozwodnić”. Sądzą, że tym samym potrafią mu złamać kręgosłup 
i zaprzeczą życiu i dziełu Marksa, które bez przerwy i ograniczeń, pomimo 
wszelkich wypaczeń, skierowane są na jeden kurs — kurs rewolucji. 
Mają nadzieję, że zniszczą podstawy, na których oparta jest nauka Mark- 
sa, dotycząca charakteru i granic filozofii, ekonomii politycznej, historio- 
grafii i polityki jego czasów, że wyobcują kategorię, na podstawie której 
Marks odpowiadał na problematykę stojącą wówczas.i dziś przed nauka 
mi społecznymi i uzasadniał marksizm jako światopogląd partyjny, pod 
wpływem którego zmieniła się filozofia, walka klasowa i świat. 

To życzenie wcale nie jest pobożne; chodzi bowiem o zlikwidowanie 
podstaw i fundamentu marksistowskiej prognozy oświatowo-historycznej 
misji proletariatu, jego interpretacji historii jako procesu zamiany jednej 
formacji społeczno-ekonomicznej przez inną (w wyniku walki klasowej), 
jego uporczywego dążenia do zespolenia ruchu robotniczego z ruchem sa— 
cjalistycznym, a więc do. organizacyjnej jedności klasy robotniczej, partii 
i teorii rewolucyjnej. Ich cel polega na tym, aby zaprzeczyć istnieniu 


* Sekretarz generalny Komitetu Centralnego Brazylijskiej Partii Komunistycznej. 
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czynnika, który uczynił marksizm przede wszystkim „Instrukcją działa- 
nia”, teorią, która pobudziła wolę walki i zdecydowanie klasy robotni- 
czej, milionów mężczyzn i kobiet, co uczyniło z marksizmu najpotężniej- 
szą siłę ideową naszych czasów; "zaprzeczyć istnieniu czynnika, który w 
najbardziej oczywisty sposób ukazuje swoje znaczenie uniwersalne, wyka- 
zuje konsekwentną kontynuację i jakościowe wzbogacenie w postaci leni- 
nizmu i udowadnia, że marksizm-leninizm jest marksizmem naszej epoki, 
elementem, który w walce o pokój, demokrację i postęp społeczny oraz 
poprzez swoje niepodważalne zdobycze zwiastuje prawdziwie aktualną 
spuściznę po Marksie. Jest oczywiste, że przednia straż: kraje socjali- 
styczne, szczególnie Związek Radziecki i międzynarodowy rewolucyjny 
ruch robotniczy — którego kwiat tworzą partie komunistyczne — są nie- 
zaprzeczalnym dziełem i spadkobiercami Marksa. 


Obchody setnej rocznicy śmierci Marksa, które zbiegają się z sześć- 
dziesiątą rocznicą powstania Brazylijskiej Partii Komunistycznej, nie mają 
w sobie niczego z akademickich czy retorycznych rozważań, lecz stano- 
wią nasz obowiązek rewolucyjny. Pozwala to nam spojrzeć perspekty- 
wicznie na marksizm, jego podstawy teoretyczne i jego metodykę w wie- 
lu dziedzinach, a spór nad wieloma nowymi problemami jest dla nas 
zastosowaniem teorii do praktyki rewolucji brazylijskiej, Przez pryzmat 
dialektycznego spojrzenia na rzeczywistość brazylijską, zwłaszcza walkę 
o wolność, ukazuje się aktualność nauki Marksa i marksizmu-leninizmu, 
jego żywotna siła i niezwyciężony duch odnowy. To właśnie pobudza re- 
wolucjonistów i grzebie nadzieje tych, którzy są po stronie bezprawia kapi- 
talizmu. 

Żaden z problemów stojących przed naszym narodem nie może być wy- 
jaśniony, zrozumiany i rozwiązany bez teorii, kategorii i metodyki Marksa 
i Lenina. To po pierwsze. Po drugie — nie można tego wszystkiego ująć 
bez zastosowania i dalszego rozwoju teorii przez partie komunistyczne, 
ich teoretyków, przede wszystkim pod względem tych aspektów, które 
mają związek z marksistowską teorią akumulacji, z teorią walki klasowej, 
nauką o państwie i rewolucji, z leninowską teorią imperializmu, teorią ka- 
pitalizmu państwowo-monopolistycznego, z teorią ogólnego kryzysu kapi- 
talizmu i rewolucji w epoce imperializmu, które tworzą podstawy nau- 
kowego podejścia do problemu wojny i pokoju. To samo dotyczy teorii 
rewolucji naukowo-technicznej, umiędzynarodowienia kapitału, nowego u- 
kładu sił w świecie itd. 


Żywotna siła marksizmu-leninizmu w Brazylii wynika z faktu, że komu- 
niści brazylijscy koncentrują się coraz bardziejj w wypracowaniu teorii 
i praktyki rewolucji brazylijskiej, na uporczywej walce przeciwko dogma- 
tyzmowi i rewizjońizmowi „lewicowemu” i prawicowemu. Zdetermino- 
wani metodologicznymi podstawami marksizmu-leninizmu, jego teorią 
e pochodzeniu i rozwoju kapitalizmu, o jego systemie społecznym i ideolo- 
gii, o jego alienacji, o klasach społecznych i państwie, o imperializmie i je- 
go kryzysie powszechnym, o: rewolucji i i jej dynamice, mamy najważniej- 
szy cel znalezienia drogi teoretycznej i praktycznej, która umożliwi prole- 
turiatowi zdobycie władzy politycznej. Nie podkreślamy roli proletariatu 
tylko ze względów moralnych lub po to, aby cytować klasyków, lecz przede 
wszystkim w zgodności z nauką Marksa i historycznymi doświadczeniami 
wynikającymi z rozwoju sprzeczności między społecznym charakterem pro- 
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dukcji a prywa!no-kapilalisivczną formą własności, która przeważa także 
w naszym kraju. Fakty dowodzą coraz dobitniej, że w Brazvlii nie mogą 
już dalej istnieć obok siebie siły wytwórcze i występujące instytucje społe- 
czne. I to jest konflikt, który nurtuje w całej rozciągłości burżuazję i pro- 
letariat jako dwie podstawowe klasy społeczeństwa brazylijskiego i któ- 
ry leży u podstaw ich obecnego rozwoju. Oznacza to, że w naszym kraju 
nastąpiła rewolucyjna epoka przejścia od kapitalizmu do socjalizmu. 

W przeciwieństwie do tego, co myślą „ultralewicowcy” brazylijscy i ci, 
którzy wulgarnie interpretują Marksa, rewolucja nie wynika wprost i bez- 
pośrednio z dialektyki między siłami wytwórczymi a społecznymi stosunka- 
mi produkcji, lecz ze znacznie bardziej skomplikowanego procesu, który łą- 
czy bazę i nadbudowę w walce klasowej, ekonomię, ideologię i politykę, 
jak również czynniki zewnętrzne. Mimo że sprzeczność między społecznym 
charakterem produkcji i prywatno-kapitalistyczną formą własności uderza- 
jąco i nieodwołalnie narzuca klasie robotniczej (i burżuazji) jej cel i hista- 
ryczną rolę, niezależnie od tego, jak ją w danym momencie należy poj- 
mować, nie może ona być rozpatrywana linearnie, nawet jeśli znajduje- 
my ją wyłącznie w bazie. 

Ż jednej strony. kapitalizm, rozumiany jako sposób produkcji. łączy 
klasę robotniczą, burzuazję i wielkich posiadaczy ziemskich, stawiając 
ich w opozycji wobec siebie; z drugiej jednak strony stwarza on zróżnico- 
wanie i sprzeczności w łonie klas posiadających, które związane są z pro- 
cesem centralizacji kapitału i ziemi. Klasycznym zrozumieniem dialektyki 
tego ruchu w bazie społeczeństwa mieszczańskiego jest sformułowane przez 
Marksa prawo akumulacji kapitału. Marks uznaje proces monopolizacji ka- 
pitału — proces, od którego później wyszedł Lenin przy formułowaniu 
swojej teorii imperializmu — i kładzie nacisk na „magnatów kapitału” w 
łonie burżuazji jako główną przeszkodę w rozwoju kapitalistycznego spo- 
sobu produkcji i jako czynnik jej negacji. Ponadto, kapitalizm. rozpatrując 
po prostu bazę. istnicje konkretnie tvlko jako formacja społeczno-ekonomi- 
czna, która, obok proletariatu, stawia w opozycji wobec siebie burżuazję 
i wielkich posiadaczy, jak również powstałe klasy i interesy. 

Uwzględniając tę metodvkę w genialny sposób rozwiniętą przez Lenina 
i kontynuowaną przez światowy ruch komunistyczny w odniesieniu do 
walki przeciwko głównemu wrogowi oraz do polityki frontu jednościowego, 
stwierdzamy, że rozwój kapitalizmu w Brazylii stwarza materialne prze- 
słanki nowego społeczeństwa. W strukturze kapitalizmu występuje silny 
opór wobec demokracji, interesów społecznych i narodowych. Zaś imperia- 
lizm, na czele z imperializmem USA, usiłuje powiązać organicznie rodzime 
monopole i wielkich właścicieli ziemskich z mechanizmami państwa. Z 
drugiej stronv w rozwoju walki klasowej na wsi wyłoniły się dwa ugrupo- 
wania, które będąc w opozycji wobec siebie, wyznaczają w zasadniczy 
sposób przebieg procesów politycznych: ugrupowanie reakcyjne i ugrupo- 
wanie demokratyczno-narodowe, opierające się na proletariacie, chłopach, 
drobnomieszczaństwie i nowych warstwach średnich. Ta walka określa 
całokształt strategicznych zadań proletariatu w celu dokonania przejścia 
do socjalizmu. 

Aktualność socjalizmu w Brazylii w tych warunkach, które są potwier— 
dzeniem żywotności nauki Marksa i marksizmu-leninizmu, oraz demokra— 
tyczna i narodowa droga przejścia do socjalizmu, co nastapi w wyniku 
rewolucji brazylijskiej, wynikają nie tylko z czynników obiektywnych, 
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z obecnego stopnia podstawowych sprzeczności kapitalizmu, nie tylko 
z procesów wstrząsających światem kapitalistycznym, lecz także z roz- 
woju elementów subiektywnych, które znamionują naszą walkę o demo- 
krację, o interesy narodowe, postęp społeczny i o pokój. W ten sposób 
organizują się coraz bardziej elementy rewolucyjne, które są zdolne do 
reprezentowania i zastosowania postępowych idei społecznych oraz za- 
pewnienia przejścia do socjalizmu, szczególnie klasa robotnicza. Znaczna 
część proletariatu staje się, w trakcie tej walki, świadoma swojego histo- 
rycznego zadania, będąc „bojownikami socjalizmu”, a nie tylko robotni- 

Działalność teoretyczna i praktyczna komunistów brazylijskich zmierza 
obecnie do doprowadzenia tego procesu do punktu kulminacyjnego. Orga- 
nizowanie bloku sił demokratycznych i narodowych pod przywództwem 
klasy robotniczej i jej zwycięstwo w życiu brazylijskim stanowią nieod- 
zowny warunek przejścia od kapitalizmu do socjalizmu poprzez przemia- 
ny antyimperialistyczne, antymonopolistyczne i antyoligarchiczne, poprzez 
zdobycie władzy politycznej, ustanowienie demokracji mas, poprzez demo- 
kratyczny, niezależny i postępowy rozwój gospodarki narodowej, rewolu- 
cję kulturalną i poprzez konsekwentną politykę pokoju, antyimperializmu 
1 niezaangażowania. Rozwiązanie tak poważnych zadań jest naturalnie 
niemożliwe bez silnej, masowej partii komunistycznej, wymaga to umoc- 
nienia i rozpropagowania teorii marksistowsko-leninowskiej na wsi, opa- 
nowania teoretycznych podstaw metodyki oraz ich twórczego rozwoju. 


Podkreślamy centralne miejsce kwestii demokracji w rewolucji brazylij- 
skiej, a więc wiodącą rolę klasy robotniczej, co wynika z wielkości zadań 
oraz z coraz bardziej widocznej sprzeczności między kapitalizmem a demo- 
kracją. Imperializm i reakcja wewnętrzna usiłują zachować swoje panowa- 
nie ekonomiczne i ucisk społeczny poprzez rozkład i likwidację demokra- 
cji, o czym świadczy dobitnie polityka systemu i reżimu, który został usta- 
nowiony w naszym kraju w roku 1964. Lenin podkreślał konieczność bar- 
dziej zdecydowanego występowania awangardy proletariatu w walce o de- 
mokrację, nawet jeśli reakcja i liberałowie występują pod sztandarem „de- 
mokratycznym ”, dokładnie tak, jak dzieje się to obecnie w Brazylii. Zgod- 
nie z najlepszymi tradycjami nauki Marksa, Engelsa i Lenina odrzucamy 
formalnie ograniczoną walkę o demokrację, która byłaby oddzielona od 
walki o przemiany społeczno-ekonomiczne; bowiem jedynie dzięki tym 
przemianom można zapewnić i rozwinąć demokrację, Walka o demokrację 
powinna być prowadzona możliwie najdalej — aż do socjalizmu. Przeciw- 
stawiamy się poglądom tych, którzy są zwoleńnikami ustanowienia socjali- 
zmu przy pomocy ewolucji demokracji mieszczańskiej — a nie rewolucji, 
oraz 'poglądom tych, którzy bronią „demokratyzmu” obracającego się w 
granicach tego, co jest policyjnie dozwolone i logicznie niedozwolone. Bez 
rewolucji nie może być socjalizmu. 

Choć cenimy historyczne znaczenie demokracji mieszczańskiej, której 
„ultralewicowcy” nie potrafią zrozumieć, to nie zgadzamy się z tym, co 
przypisują jej reformiści, głosząc, iż proletariat brazylijski stoi na czele 
walki o demokrację mieszczańską, której bardziej potrzebuje niż bur- 
żuazja i do której dąży po to, aby skutecznie prowadzić swoją ostateczną 
walkę przeciwko kapitałowi. Jeśli rozwiążemy ten kompleks zadań, to 
sądzimy, iż stanowić te będzie wkład naszej partii i naszego narodu 


117 


w utrzymanie pokoju światowego. Właśnie pokój zapewnia nie spotyka- 
ną w przeszłości perspektywę działalności rewolucyjnej proletariatu bra- 
zylijskiego. Obrona pokoju stanowi, bardziej niż inne zagadnienia, przed- 
miot zainteresowania różnych sił demokratycznych i narodowych naszego 
kraju i w świecie oraz wskazuje im jednoznacznie wspólnego wroga; 
podkreśla konieczność bezwarunkowego ustanowienia jedności współdzia- 
łania, aby zapobiec zagładzie, jaką imperializm chce zgotować ludzkości. 

Siły wojny — w rezultacie szaleńczej reżyserii administracji Reagana — 
zmieniły międzynarodowe ramy odprężenia przez to, że uprawiają politykę 
wojny, prowokacji i agresji. W Ameryce Łacińskiej starają się one, poprzez 
podjudzanie do szowinizmu, zmilitaryzować stosunki między państwami 
latynoamerykańskimi, przez co spowodowano już wiele konfliktów w tym 
regionie. Przykładami tego są zbrojne agresje w Argentynie, na Malwinach, 
poczynania USA w Ameryce Środkowej, na Karaibach, ingerencje w we- 
wnętrzne sprawy Salwadoru, prowokacje przeciwko Kubie i wojna na 
szeroką skalę przeciwko Nikaragui. Pokrzyżowanie tej polityki jest nie- 
odzownym warunkiem zachowania pokoju światowego i to nie tylko 
w Ameryce. Nie mówimy tego po to, aby przesadzać, lecz aby zaalar- 
mować siły miłujące pokój na całym świecie: przypomnijmy sobie, że 
właśnie w Ameryce Łacińskiej był tzw. kryzys rakietowy w 1962 r., gdy 
ludzkość stanęła w obliczu bezpośredniego niebezpieczeństwa konfliktu 
nuklearnego. Jednocześnie ważnym elementem współczesnej walki o po- 
kój są rokowania zmierzające do zahamowania wyścigu zbrojeń, rozbro- 
jenia, zgodnie z zasadą równości i jednakowego bezpieczeństwa, walka 
przeciwko rozmieszczeniu amerykańskich rakiet średniego zasięgu w Eu- 
ropie Zachodniej itp. Od rozwiązania tych problemów zależy obecnie, 
bardziej niż kiedykolwiek, los ludzkości. 

Komuniści brazylijscy są przekonani, że jako światowy ruch sił pokoju 
możemy przeciwstawić się tym, którzy chcą wpędzić ludzkość w wojnę, 
okiełznać najbardziej agresywne siły imperializmu, mobilizując nasze na- 
rody i zespalając ogniwa światowego ruchu pokoju. Okazał się on niejed- 
nokrotnie zdolny do powstrzymania wojny i będzie mógł uczynić znacznie 
więcej, jeśli rozwinie maksymalnie wspólne akcje i z pełnym zdecydowa- 
niem przeprowadzi je. Oczywiście, zadanie to nie będzie mogło zostać zre- 
alizowane, jeśli siły wojny i reakcji zdobyłyby przewagę, jeśli nie będzie 
prowadzić się walki przeciwko tym, którzy chcą dokonać rozłamu w ru- 
chu pokoju, a poszczególne jego ogniwa skierować przeciwko krajom so- 
cjalistycznym, głosząc oszczerstwa o „radzieckim zagrożeniu militarnym”. 
Różnorodność ruchu pokoju, jego rozwój, oryginalność i perspektywy 
opierają się głównie na aktywnej i konsekwentnej polityce pokojowej so- 
cjalizmu, szczególnie Związku Radzieckiego Nie może bvć inaczej, bowiem 
światowy system socjalistyczny jest dziełem nauki Marksa, wynikiem 
walki proletariatu kierującego się wskazaniami marksizmu-leninizmu. 


* 
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ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


O potrzebie 
nowego międzynarodowego 
ładu ekonomicznego 


MICHAŁ DOBROCZYŃSKI 


Międzynarodowa współpraca gospodarcza przynosi światu efekty zróżni- 
cowane, stanowiąc zarówno źródło postępu, wzrostu wydajności pracy, no- 
woczesności i dobrobytu, jak i jedną z przyczyn eksploatacji społeczeństw 
słabszych przez silniejsze, Z tych dwóch zasadniczych powodów kształto- 
wały się w świecie dwie równoległe, jakkolwiek częściowo sprzeczne ten- 
dencje. Większość narodów i rządów opowiada się za stałym rozszerzaniem 

+ kontaktów z partnerami zagranioznymi, a przypadki izolacjonizmu odnoszą 
się jedynie do sytuacji wyjątkowych i raczej przejściowych. Równocześnie 
jednak żadne państwo nie wykazuje pełnej satysfakcji z istniejącego po- 
rządku i mechanizmu międzynarodowych stosunków ekonomicznych, po- 
szukując różnych możliwości zmian obecnego stanu rzeczy. 

Funkcjonujący we współczesnym świecie porządek międzynarodowej 
współpracy gospodarczej jest wynikiem długotrwałej ewolucji gospodarki 
światowej, której zręby sięgają odległej przeszłości, Porządek ten uległ 
znamiennej ewolucji po II wojnie światowej, Krytyczna ocena przed- 
wojennych zasad i mechanizmów międzynarodowej współpracy gospodar- 
czej legła u podstaw porządku, który: zainicjowany został pod koniec 
Il wojny światowej i miał doprowadzić, w opinii inicjatorów, do wy- 
eliminowania słabości, które wstrząsały międzywojennymi stosunkam eko- 
nomicznymi. Dotyczyło to problemów walutowych, celnych i innych. Isto- 
tą nowych założeń było przekonanie, że stosunkowo swobodna współpraca 

gospodarcza, wzajemna pomoc i zrozumienie niektórych trudności partne- 
rów słabszych powinny stanowić wystarczająco trwały grunt dla zaistnienia 
harmonii stosunków międzynarod owych. - 

Założenia te cechowały się swoistą logiką, która wynikała z doświad- 
czeń przeszłości, a także z określonych ustaleń teoretycznych, Uwzględ- 
niały one, w pierwszej kolejności, interesy rozwiniętego świata zachod- 
niego, który, zarówno w okresie przedwojennym, jak i na początkowym 
etapie rozwoju sytuacji po wojnie, był w stanie narzucać zasadnicze ramy 
i rozwiązania dla światowej wymiany handlowej, kooperacyjnej czy kapi- 
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tałowej. Dostosowywały one program zmian do nowego światowego układu 
sił ekonomicznych, w którym Stany Zjednoczone wyrażnie dominowały nad 
zniszczoną wojną Europą czy Azją, wykazując natomiast zasadniczy brak 
Na odnośnie perspektyw światowych stosunków politycznych i spo- 
ecznych. 


I: 


Nowy międzynarodowy ład ekonomiczny — jako koncepcja praktyczna 
— wyłonił się nie tyle z samych potrzeb gospodarczych, ile z nowego 
światowego układu sił politycznych .i społecznych. Wydarzenia II wojny 
światowej i procesy, które po niej nastąpiły, wywarły nieodwracalne zmia- 
ny w światowych stosunkach politycznych i w kierunkach światowej ewo- 
lucji społecznej. Wyrażnemu zintensyfikowaniu uległy odwieczne dążenia 
ludzkości do sprawiedliwości, zarówno w sferze społeczno-gospodarczej, 
jak i politycznej. Realizacja tych tendencji została przyspieszona ze wzglę- 
du na nową sytuację europejską, w której, nieporównywalnie silniejszą niż 
poprzednio, pozycję, osiągnęło socjalistyczne państwo radzieckie, a także 
z powodu gwałtownego osłabienia możliwości i prestiżu większości mo- 
carstw światowych, takich jak Niemcy, Wielka Brytania Francja, Włochy 
1 Japonia. Niektóre z tych państw wyszły z wojny zwycięsko, inne poniosły 
klęskę; wszystkie jednak doznały wyraźnego zmniejszenia swoich wpły= 
wów w skali międzynarodowej. 

Pierwszym naruszeniem pozycji mocarstw zachodnich w kształtowaniu 
wymiany światowej i jej mechanizmów było powstanie obozu państw 
socjalistycznych, który już w kilka lat po II wojnie światowej sięgał od 
łaby do Korei i wschodnich wybrzeży Chin oraz zyskiwał rosnącą po- 
pularność we wszystkich regionach światą. Drugą przyczyną zachwiania 
części tradycyjnych uwarunkowań światowej współpracy gospodarczej stał 
się dynamiczny proces emancypacji politycznej społeczeństw skolonizo- 
wanych, który przyniósł efekty już w latach czterdziestych, uległ szcze- 
gólnemu spotęgowaniu w latach sześćdziesiątych, a obecnie charakteryzuje 
się stanem trudnym do wyobrażenia przed trzema dekadami: sto trzy- 
dzieści niepodległych państw Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej reprezen- 
tuje siłę polityczną o bezprecedensowej skali. 

lego rodzaju zasadnicze zmiany i przeobrażenia nie mogły nie wstrzą- 
snąć układem światowych sił ekonomicznych. Istnienie państw socjali- 
stycznych, rozwijających swoje gospodarki w warunkach znacznej izola- 
cji od zachodnich centrów ekonomicznych, stanowiło dla opinii krajów roz- 
wijających się materialny dowód, że istnieje szansa alternatywnego mo- 
delu wzrostu. Że można próbować odejść od tradycyjnych rozwiązań eko- 
nomicznych, od kapitalistycznej drogi rozwoju i liczyć na przyspieszony 
wzrost, w którym szczególną rolę odgrywa nie tylko ilościowy postęp eko- 
nomiczny, lecz także zaspokojenie aspiracji wynikających ze sprawiedli- 
wości społecznej. Ta ostatnia sprawa należy do głównych cech charak- 
terystycznych rozwoju sytuacji w świecie w całym okresie powojennym. 
Rewolucyjne przeobrażenia w państwach socjalistycznych oraz ogólny 
wzrost świadomości społeczno-politycznej w znacznej większości krajów 
świata spowodowały bowiem bezprecedensowe naciski zmierzające w kie- 
runku, bardziej niż kiedykolwiek, egalitarnego ukształtowania stosunków 
wewnątrz poszczególnych państw i w relacjach międzynarodowych. 
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* Powyższe tendencje rozwijały się w ścisłej współzależności ze zmianami 
w światowym układzie sił politycznych. Istnienie silnego polityczno-mili- 
tarnego systemu państw socjalistycznych okazało się dla państw nowo 
wyzwolonych jednym z podstawowych warunków wzmocnienia własnej 
niezależności. W odróżnieniu od minionego etapu, kraje rozwijające się 
mogły, w sytuacji równowagi sił między Wschodem a Zachodem, kształto- 
wać w sposób stosunkowo bezpieczny własną linię polityki międzynarodo- 
wej. Realizacja ich odrębnych, nowych koncepcji napotykała, oczywiście, 
i napotyka nadal znaczne opory ze strony mocarstw zachodnich, jed- 
nakże opozycja ta nie może już operować — ze względu na światową 
równowagę sił — metodami brutalnego nacisku militarnego i interwencji 
zbrojnej. Pewne wyjątki od tej prawidłowości nie są w stanie zaważyć 
na podstawowych tendencjach generalnych. 

Działania polityczne krajów rozwijających się w zakresie stosunków 
międzynarodowych zmierzają w dwóch zasadniczych kierunkach. Pierw- 
szy z nich, to linia umocnienia niezależności politycznej, przekształcenia 
formalnie uzyskanych praw w niepodległość maksymalnie realną, to jest 
pozbawioną przynajmniej jaskrawszych przejawów obcej ingerencji w. 
wewnętrzne rozwiązania polityczne i społeczne, Druga, to linia skompliko- 
wanej walki o emancypację ekonomiczną. Ta sprawa stanowi problem 
szczególnej wagi dla krajów, których wspólną cechą jest znaczne opóźnie- 
nie rozwojowe wobec państw, jakie znacznie wcześniej i na szerszą skalę 
zainicjowały procesy nowoczesnego uprzemysłowienia. 

Osiągnięcie tych trudnych, ambitnych celów nie byłoby dla żadnego 
państwa możliwe ani w warunkach całkowitego odizolowania się od świata 
zewnętrznego i wyłącznego zdania się na dynamikę działań sił wewnętrz- 
nych, ani też w warunkach zindywidualizowanej polityki przebijania się 
przez opory imperializmu światowego. Stąd właśnie wynika wielotorowość 
działań w omawianej dziedzinie na arenie międzynarodowej, Widoczne są 
np. akcje polityczne, zmierzające do minimalizacji stosunków zewnętrz- 
nych wszędzie tam, gdzie oparcie na własnych siłach może w efektywny 
sposób zastąpić tradycyjne zależności od obcych, Obserwuje się tworzenie 
regionalnych ugrupowań politycznych państw rozwijających się, np. na 
Bliskim Wschodzie, w poszczególnych częściach Azji i Afryki czy nawet 
w skali całych regionów i kontynentów — np. Organizacja Jedności Afry- 
kańskiej. Dąży się też do połączenia wysiłków na możliwie najszerszej 
płaszczyźnie międzynarodowej po to, aby — poprzez wzajemną pomoc, 
poparcie i skoncentrowaną presję polityczną — torować krajom rozwija- 
jącym się drogę do: wyjścia z zacofania gospodarczego, Ruch państw 
niezaangażowanych, który skupił w swoich szeregach 127 państw rozwi 
jających się, stanowi już w chwili obecnej siłę moralno-polityczną, z de- 
cyzjami której muszą liczyć się nawet najbardziej potężne siły imperiali- 
styczne. Odrębnym kierunkiem polityki zagranicznej państw poszukują” 
cych emancypacji politycznej i ekonomicznej jest zbliżenie do systemu 
państw socjalistycznych, traktowanych jako zasadnicza przeciwwaga wo- 
bec zachodnich ośrodków polityki, ekonomiki i ideologii. 

Wspólnota interesów wszystkich lub prawie wszystkich krajów rozwija= 
jących się dotyczy kwestii podstawowych: wzmocnienia pozycji politycz= 
nej na arenie międzynarodowej, przeciwdziałania tendencjom imperiali- 
stycznym i neokolonialnym, uzyskania korzystnych warunków współpracy 
gospodarczej, utrzymania prawa do swobodnego, suwerennego kształto- 
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wania własnych tożsamości narodowych i rozwijania się w kierunku przez 
siebie wybranym, a także do dysponowania własnymi zasobami natural- 
nymi. W' praktyce politycznej oznacza to w szczególności jedność działań 
na terum Organizacji Narodów Zjednoczonych i jej agencji wyspecjalizowa- 
nych, w ramach ruchu państw niezaangażowanych czy na niektórych in- 
nych płaszczyznach międzynarodowych. Nie należałoby jednak przeceniać 
osiągnięć krajów rozwijających się w zakresie polityki jednofrontowego 
działania. 

Obok wspólnych interesów, tendencji i celów, występują bowiem także 
liczne różnice, dzielące te kraje na ugrupowania pod wieloma względami 
odmienne. Część państw opowiedziała się za socjalistyczną drogą rozwojo- 
wą, część za rozwiązaniami typowo kapitalistycznymi, niektóre usiłują 
kształtować własne modele łączące w różny sposób elementy dwóch pod- 
stawowych systemów społeczno-politycznych, Występują również spore 
odmienności w podejściu wobec światowych procesów politycznych i po- 
szczególnych sił, poczynając od stanowisk zdecydowanie antyimperialisty- 
cznych, a kończąc na próbach zintegrowania z byłymi mocarstwami kolo- 
: nialnymi. Kraje rozwijające się są, wreszcie, terenem dosyć licznych spo- 
rów granicznych, ideologicznych i innych, które, nawet jeśli nie rozsze- 
rzają się na szerszą skalę, utrudniają autentyczną jedność działań zantago- 
nizowanych stron. 

Dążenie do ustanowienia nowego międzynarodowego ładu ekonomicz- 
nego jest, w tej sytuacji, jedynie częściowo zjawiskiem z zakresu polityki 
gospodarczej. Osiągnięcie daleko idących celów wymaga kompleksowych 
działań, wykraczających wyraźnie poza sferę gospodarczą, a obejmujących 
niezliczone problemy ideologii rozwojowej, stosunków społecznych oraz po- 
lityki ogólnej, zarówno wewnętrznej, jak i międzynarodowej(1). Dotyczy 
to stosunków politycznych między krajami rozwijającymi się a Zachodem 
i jego poszczególnymi państwami oraz ugrupowaniami. Dotyczy także 
stosunków między krajami rozwijającymi się a państwami socjalistycz- 
nymi oraz stosunków politycznych Wschód — Zachód. Od tych ostatnich 
zależy bowiem wiele zasadniczych rozstrzygnięć, bez których założenia 
nowego światowego ładu ekonomicznego nie miałyby szans pełnego urze- 
czywistnienia. 

Zasadnicze sformułowania koncepcji nowego międzynarodowego ładu 
ekonomicznego wywodzą się wprawdzie z inspiracji i posunięć politycz- 
nych krajów rozwijających się, jednak pozostają w związku z dążeniami 
państw pozostałych regionów gospodarki światowej(2). Państwa zachodnie 
były przez długi czas zadowolone z porządku, który został ustanowiony 
w ich interesie, lecz wstrząsy ekonomiczne i polityczne lat siedemdzie- 
siątych legły u podstaw intensywnych starań o modyfikację mechaniz- 
mów współpracy międzynarodowej, które przestały być adekwatne do po- 
trzeb strategii gospodarczej Zachodu. W warunkach rosnącej presji ze 
strony państw rozwijających się, Zachód musiał więc pójść na cząstkowe 
ustępstwa wobec — do niedawna — całkowicie od siebie zależnych part- 
nerow. i 

Co się tyczy państw socjalistycznych, od początku poddawały one kryty- 
ce międzynarodowy porządek ekonomiczny, stwarzający najwyższe przy- 


(1) Por. J. Kulig: Nadzieje Trzeciego Świata, Warszawa 1981. , 
(2) Por. J. Tarabrin: Politiczeskije problemy borby za nowyj mieżdunarodnyj eko 
nomiczeskij poriadok, „Mieżdunarodnaja Żizń” 1982, nr 10. | 
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wileje dla państw najbardziej rozwiniętych. Protestowały one również — 
z mniejszą lub większą skutecznością — przeciwko barierom dyskrymina- 
cyjnym we współpracy gospodarczej Wschód — Zachód, w szczególności 
przeciwko utrudnieniom stwarzanym z pobudek całkowicie lub częściowo 
politycznych. W sumie — proces starań i walk o odejście od dotychczaso- 
wego międzynarodowego ładu gospodarczego wciągnął w swoją orbitę 
państwa wszystkich regionów świata: po części — jako inicjątorów nowego 
ładu, po części — jako strony bezpośrednio lub pośrednio włączone w dzia- 
łania zainicjowane przez innych, po części — wreszcie i jako siły two- 
rzące warunki i ramy dla przyszłej realizacji nowych koncepcji. 


LJ 


IL. , 

Odstęp pomiędzy poziomami zaawansowania gospodarczego krajów róż- 
nych części świata jest niezwykle szeroki. Dochody przypadające na prze- 
ciętnego mieszkańca, np. niektórych krajów Afryki, są przeszło stokrot- 
nie niższe niż dochody osiągane przez odpowiedniego mieszkańca krajów 
najwyżej rozwiniętych. Kraje mniej rozwinięte rozwijają się wprawdzie 
nieco szybciej niż kraje wysoko zaawansowane gospodarczo, jednak ze 
względu na wielkie różnice wyjściowe, odstępy mierzone w liczbach ab- 
soalutnych na razie nie. tylko nie maleją, lecz — wręcz przeciwnie — 
rosną. Po prostu dlatego że jeden procent przyrostu dochodu w krajach 
słabo rozwiniętych jest znacznie, często wielokrotnie, mniejszy w warto- 
ściach absolutnych od odpowiedniego przyrostu w krajach zamożniej- 
szych. 

Lata pokolonialne przyniosły wprawdzie krajom rozwijającym się nieje- 
den sukces gospodarczy; poprawiły nieco strukturę produkcji, importu 
i eksportu w znacznej części krajów nowo wyzwolonych, pozwoliły mło- 
dym państwom na pewne nagromadzenie doświadczeń z dziedziny wewnę- 
trznej i zagranicznej polityki ekonomicznej, zwielokrotniły ilość i jakość 
miejscowej kadry ekonomicznej, technicznej i administracyjnej. Wszystko 
to nie okazało się jednak wystarczające dla usunięcia zasadniczych dys- 
proporcji. Pomimo niektórych ważnych pozytywnych zmian i spektaku- 
larnych sukcesów małej grupy państw naftowych oraz nowo uprzemysło- 
wionych — utrzymują się wręcz szokujące różnice pomiędzy stanem i mo- 
żliwościami ekonomicznymi najmniej i najwyżej rozwiniętych państw 
świata. Szacuje się na przykład, że niektóre społeczeństwa regionów naj- 
bardziej zacofanych mogłyby zrównać się ze standardami narodów najbar- 
dziej zaawansowanych nie wcześniej niż za kilkaset lat — o ile zasadniczej 
zmianie nie ulegną mechanizmy międzynarodowej współpracy gospodar- 
czej. 

Polityczna siła przetargowa krajów rozwijających się może wprawdzie 
już obecnie zostać uznana za bezprecedensowo dużą; zasięg jej oddziały- 
wania jest jednak wciąż ograniczony słabością ich gospodarek (3). Kraje 
rozwijające się, niezależnie od słusznej polityki zwiększenia samowystar- 
czalności, w dalszym ciągu muszą w wysokim stopniu korzystać z dostaw 
regionów rozwiniętych. Bez względu na stosunek psychologiczny i poli- 
tyczny do byłych kolonizatorów, trudno jest — przy istniejącej strukturze 


(3) Por. W. Kolesow, L. Komlew: Za rawnoprawnyje ekonomiczeskije otnoszenija, 
Moskwa 1978. ve uż 
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gospodarczej młodych państw Afryki i Azji — o zerwanie z tradycyjnymi 
kanałami współpracy z zagranicą. Gospodarki tych państw muszą niezmien- 
nie przeznaczać poważną część swojej produkcji rolniczej i górniczej na eks- 
port do wysoko rozwiniętych partnerów europejskich bądź Japonii, a kraje 
Ameryki Łacińskiej — do Stanów Zjednoczonych. Wyraźniejsze osiągnię- 
cia w modernizacji struktury eksportu stały się udziałem jedynie garstki 
gospodarek azjatyckich i latynoamerykańskich, które zdołały wkroczyć na 
trudno dostępne rynki zagraniczne z produkcją przemysłu przetwórczego. 

Alternatywą dla tradycyjnych kierunków współpracy może być — i po 
części jest — rozwój stosunków z państwami socjalistycznymi oraz in- 
tensyfikacja współpracy między samymi krajami rozwijającymi się. U- 
względniając całokształt okoliczności ekonomicznych, społecznych i poli- 
tycznych trzeba zdawać sobie sprawę ze stopniowości tej ewolucji, to zna- 
czy z konieczności realistycznego traktowania możliwości poszczególnych 
stron. W ciągu ostatnich dwóch-trzech dekad niejeden z krajów rozwija- 
jących się, zwłaszcza nastawionych na socjalistyczną drogę rozwojową, 
zdołał znacznie rozszerzyć stosunki z krajami socjalistycznymi. Doszło 
też w niektórych przypadkach do rozwoju procesów integracyjnych, obej- 
mujących część krajów odnośnych regionów czy subregionów, Ewolucję te- 
go typu trzeba traktować jako ważny zaczątek przyszłego międzynaro- 
dowego podziału pracy, wolnego od dominacji małej grupy państw rozwi- 
niętego kapitalizmu. Ale obecny stan powiązań strukturalnych pozostawia 
wciąż jeszcze wiele do życzenia i na państwa Zachodu przypada zdecydo- 
wana większość zagranicznych obrotów gospodarek krajów rozwijających 
się(4). 

Z tej zależności strukturalnej wynika dodatkowa komplikacja. W warun- 
kach dysproporcji międz siłą ekonomiczną krajów rozwijających się oraz 
państw kapitalistycznych, bilansowanie wzajemnych obrotów jest zada- 
niem przekraczającym możliwości przeważającej części tych pierwszych. 
Stąd wynika między innymi szybko rosnące zadłużenie krajów surowco- 
wych wobec zachodnich potęg przemysłowych. Problem łączy się w tym 
wypadku nie tylko z kwestią obsługi kredytów, których wielkość liczona 
jest w setkach miliardów dolarów. Skala zadłużenia oznacza bowiem okre- 
śloną zależność w stosunku do wierzycieli — co utrudnia swobodę manew- 
ru ekonomicznego i politycznego, m. in. w zakresie starań o ukształtowanie 
nowego międzynarodowego ładu ekonomicznego. Innymi strukturalnymi 
aspektami trwałego stanu braku równowagi płatniczej są problemy cen, 
warunków wymiany (terms of trade) oraz ogólnej zdolności konkurowania 
na rynku światowym. Kraje doświadczone, zamożne, dysponujące nowo- 
czesną technologią, ale zarazem charakteryzujące się znacznym nasyce- 
niem rynków wewnętrznych, przeciwstawiają się mianowicie na rynkach 
międzynarodowych potrzebom i polityce krajów wciąż jeszcze mało do- 
świadczonych, często zdeterminowanych w swoich aspiracjach rozwojo- 
wych, ale silnie uzależnionych od obcych technologii, obcych kapitałów, 
obcych wzorców. 

Ogólne zwolnienie tempa wzrostu gospodarczego w latach siedemdzie- 
siątych oraz dwie kolejne recesje (1974—1975 r. i 1979—1983 r.) poważnie 
wstrząsnęły dotychczasowymi warunkami konkurowania na rynkach mię- 
dzynarodowych. Wprawdzie ceny niektórych surowców (ropy naftowej, 


(4) Por. B. Kamiński, M. Okólski: System gospodarki światowej, Warszawa 1978. 
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złota, srebra, platyny itd.) silnie wzrosły, powiększając dochody dewizo- 
we odpowiednich eksporterów, generalnie jednak sytuacja krajów rozwija- 
jących się uległa pogorszeniu. Z trzech zasadniczych powodów, Po pierw- 
sze, prawie równocześnie powiększyły się wydatnie ceny artykułów prze- 
tworzonych, które importują w znacznych ilościach wszystkie gospodarki 
krajów rozwijających się. Po drugie, ropę naftową eksportuje tylko kil- 
kanaście spośród tych krajów, natomiast importuje ją (w postaci czystej 
lub przetworzonej) ponad sto. Po trzecie, światowe zwolnienie tempa 
wzrostu gospodarczego poważnie zmniejszyło możliwości eksportowe 
zwłaszcza tych krajów, które są szczególnie słabe gospodarczo, nie dy- 
sponują bardziej atrakcyjnymi artykułami wywozowymi. 

W sumie — wydarzenia ostatnich dziesięciu lat oabiły się ujemnie na 
sytuacji gospodarczej ogółu krajów rozwijających się w stopniu więk- 
szym od przeciętnej światowej (5), niezależnie od znanych sukcesów małej 
grupv eksporterów ropy naftowej i niektórych wyrobów  przetworzo- 
nvch. Procesy zapoczątkowane w latach siedemdziesiątych pogorszyły za- 
razem sytuację ekonomiczną ogółu krajów rozwiniętych, zmieniając ich 
materialne możliwości manewru w stosunkach z krajami rozwijającymi 
się. Co więcej, w warunkach koniunkturalnej niepewności wyraźnie 
wzrosła skłonność państw przemysłowych do pozyskiwania substytutów 
surowców naturalnych, a zwłaszcza nośników energii ograniczających 
spożycie ropy naftowej. Wiele też udało się osiągnąć w zakresie oszczęd- 
niejszego zużycia materiałów, co — w sumie — zahamowało wzrost cen 
części surowców naturalnych, a w niejednym przypadku (włączając w to 
ropę naftową) zapoczątkowało nawet procesy spadku cen i kosztów. 

Wyścig zbrojeń jest wprawdzie charakterystyczny dla całego okresu po 
II wojnie światowej, jednakże w ostatnich latach polityka Stanów Zjed- 
noczonych i NATO spowodowała jego ewidentną intensyfikację. Roczna 
wielkość wydatków globalnych na cele wojskowe (około 800 miliardów 
dolarów) przekroczyła już obecnie ogólne rozmiary zadłużenia krajów roz- 
w:jających się i nadal rośnie w tempie szokującym. Wbrew opiniom części 
teoretvków zachodnich, interpretujących zjawisko zbrojeń jako korzystne 
z koniunkturalnego punktu widzenia (dodatkowy rvnek zbytu), wydatki 
militarne per saldo hamują jednak proces postępu technologicznego i go- 
spodarczego, ograniczając m. in. skalę pomocy publicznej dla krajów opóź- 
nionych w rozwoju (6), a także rzutując na stanowisko wielu państw w 
sferze ustępstw związanych z dezyderatami nowego ładu ekonomicznego. 


III. 


Dążenia do zmiany lub modyfikacji niektórych elementów międzynaro- 
dowego modelu stosunków ekonofhicznych („ładu”) są właściwie nieustan- 
e, przejawiając się w różnych zakresach i postaciach od pierwszych lat 
powojennych. Dopiero jednak w latach sześćdziesiątych, w których do 
ziosu zaczęły dochodzić państwa rozwijające się, a współpraca między 
Wschodem i Zachodem uległa pewnej poprawie, nastąpiły pierwsze istot- 
niejsze zmiany o charakterze bardziej wszechstronnym, kompleksowym 
; goobalnym. Kraje wysoko rozwinięte — w świetle nowego układu sił 


(5) T. Łamach, M. Nogoy: O rozwój i ożywienie, „Rynki Zagraniczne”, 28.V.1983. 
(5) Pomoc finansowa dla krajów rozwojowych, „Zycie i Świat”, 4—5.VI1.1983. 


światowych i pod presją coraz bardziej aktywnych na arenie międzye 
narodowej państw pokolonialnych — zaaprobowały m. in. utworzenie w 
ramach systemu ONZ takich instytucji, jak Organizacja Narodów Zjed- 
noczonych do spraw Handlu i Rozwoju, Program Rozwojowy Narodów 
Zjednoczonych, Organizacja Narodów Zjednoczonych do spraw Rozwoju 
Przemysłowego. Na forum Zgromadzenia Ogólnego NZ, Rady Społeczno- 
-Gospodarczej i jej komisji, w działalności znacznej części wcześniej 
powstałych organizacji wyspecjalizowanych itd. coraz ostrzej i bardziej 
stanowczo kraje mniej rozwinięte wysuwają postulaty przeobrażeń zasad 
i mechanizmów międzynarodowych stosunków gospodarczych pod kątem 
interesów świata mniej zaawansowanego. Wzmagają się też podobne na- 
ciski w ramach międzypaństwowych organizacji i konferencji krajów 
rozwijających się. 

Stosunkowo wszechstronna intensyfikacja tych tendencji nastąpiła jed- 
nak dopiero w następnym dziesięcioleciu — z okazji pierwszej ONZ-ow- 
skiej dekady rozwoju. W 1974 r. przyjęto, na VI Specjalnej Sesji Zgroma- 
dzenia Ogólnego NZ, deklarację o ustanowieniu nowego międzynarodo- 
wego ładu ekonomicznego(7), a w 1975 r. i w następnym okresie skonkre- 
tyzowano znaczną część nowych zasad współpracy międzynarodowej(8). 
Proponowany przez kraje rozwijające się nowy model międzynarodowych 
stosunków gospodarczych był jednak nie tyle całościowym programem nie- 
zbędnych przeobrażeń, ile zestawieniem głównych postulatów wobec kra- 
jów ekonomicznie rozwiniętych(9). Dezyderaty te podyktowane były dwie- 
ma głównymi przesłankami: ekonomiczną, wynikającą z uświadomienia so- 
bie dramatycznej niemożności szybkiego zlikwidowania zacofania bez odpo- 
wiedniej pomocy ze strony regionów wyżej rozwiniętych, oraz moralno- 
„polityczną, wynikającą z historycznego faktu odpowiedzialności państw 
kolonialnych bądź quasi-kolonialnych za długotrwałą dominację polityczną 
oraz ekonomiczną eksploatację obszarów słabiej rozwiniętych. 

W założeniach nowego międzynarodowego ładu ekonomicznego mówi 
się dlatego o konieczności rekompensaty za wyzysk kolonialny, o potrzebie 
kontrolowania działalności korporacji wielonarodowych na terenie krajów 
rozwijających się, o zwiększeniu pomocy wolnej od uwarunkowań polity- 
czno-wojskowych dla gospodarek zacofanych, o sprawiedliwym systemie 
cen na rynku światowym i odpowiednim dostępie towarów z krajów rozwi- 
4ających się na rynki partnerów wyżej rozwiniętych o transferze techno- 
logii do krajów rozwijających się' i o reformie światowego systemu walu- 
towego pod kątem potrzeb krajów ekonomicznie słabszych. Konkretyzując 
powyższe zasady zwraca się uwagę m. in. na konieczność proeksportowego 
ukierunkowania gospodarek krajów rozwijających się, potrzebę między 
narodowych regulacji cen surowców, transferu środków finansowych ze 
źródeł publicznych oraz pomoc w uprzemysłowieniu krajów rozwijających 
się i w uporządkowaniu światowej gospodarki żywnościowej. . 

Założenia nowego międzynarodowego porządku gospodarczego ujawnia—' 
ją skalę dysproporcji światowych i trafnie podkreślają konieczność odej-- 
ścia od tradycyjnych, żywiołowych schematów czy struktur, przynoszą 
cych więcej korzyści stronom silniejszym. Praktyczne ograniczenie ich 


(7) „Sprawy Międzynarodowe” 1974, nr 8—9. 

(8) Nowy Międzynarodowy Ład Ekonomiczny, Warszawa 1979. 

(9) Por. B. Jasiński: Nowy międzynarodowy ład ekonomiczny: założenia a rzeczy 
wistość, „Sprawy Międzynarodowe” 1980, nr 1. 
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zasięgu wiąże się jednak z układem współczesnego świata, w którym 
krótkoterminowe interesy mocarstw kapitalistycznych sprzeczne są z cało- 
ściowo traktowanym rozwojem gospodarek narodowych pozostałych kra- 
jów. Pod wpływem nacisku moralnego i politycznego krajów rozwijają” 
cych się i popierających ich dążenia państw socjalistycznych (10) sformuło- 
wano na arenie międzynarodowej — głównie w ramach systemu ONZ — 
wiele konkretnych zaleceń, mających sprzyjać realizacji węzłowych posta- 
nowień nowego ładu. 

Kraje rozwijające się uzyskały określone przywileje celne na rynkach 
państw rozwiniętych, sformułowano reguły mające ograniczyć bezwzględ- 
ność działań korporacji wielonarodowych, powstał zintegrowany program 
surowcowy stabilizujący ceny niektórych newralgicznych towarów, stwo- 
rzono nowe ułatwienia w korzystaniu przez kraje słabsze z funduszów 
finansowych instytucji międzynarodowych, zwiększyła się nieco pomoc ży- 
wnościowa dla krajów znajdujących się w szczególnych trudnościach; w 
niektórych dziedzinach doszło do ożywienia międzynarodowej kooperacji 
przemysłowej oraz transferu środków dla celów rozwoju rolniczego, za- 
Inicjowano działania mające ułatwić współpracę gospodarczą między sa- 
mymi krajami rozwijającymi się. 

W zestawieniu ze skalą potrzeb stu trzydziestu krajów, zamieszkanych 
przez większość ludzkości, wszystkie dotychczasowe efekty działań zmie- 
rzających do ukształtowania nowej międzynarodowej sytuacji gospodar- 
czej nie mogą zostać uznane za zasadnicze, Stanowią one raczej jedynie 
modyfikację uprzednich struktur i zależności, Ich wartość polega przede 
wszystkim na, po pierwsze, złagodzeniu najbardziej drastycznych przeja- 
wów nędzy (pomoc dla głodujących społeczeństw, zmniejszenie zasięgu wy* 
niszczających epidemii, ułatwienia oświatowe itd.) oraz, po drugie, na wpły” 
wie na ważne długofalowe przeobrażenia w świadomości narodów i w poli-. 
tyce rządów, powodujące powolne odchodzenie od traktowania gospodarek 
surowcowych jako obszarów łatwej i trwałej eksploatacji. 

Wielkie korzyści finansowe odniesione przez państwa naftowe uległy na 
początku lat osiemdziesiątych wyraźnej redukcji. Nie zostały one, zresztą, 
powtórzone przez eksporterów innych, niż ropa naftowa, towarów. Jednak 
nawet przejściowe osiągnięcia części krajów rozwijających się nie pozosta- 
ły bez historycznego znaczenia dla obecnych i przyszłych procesów eman- 
cypacji gospodarczej w skali światowej. Ideologia nowego międzynarodo- 
wego ładu ekonomicznego może już obecnie zostać uznana za istotne zja- 
wisko w światowej walce przeciw konserwatyzmowi, o sprawiedliwość 
Ii równowagę gospodarczą. Co więcej, może być traktowana jako ważny 
krok w kierunku przyspieszenia globalnych procesów rozwojowych 
i przezwyciężenia recesyjnego marazmu. 

Gwałtowne ruchy cen światowych oraz radykalne dezyderaty krajów 
rozwijających się zaciążyły, w latach siedemdziesiątych, na koniunkturze 
państw kapitalistycznych, przyczyniając się do zakończenia blisko trzy- 
dziestoletniej ery względnie dynamicznego rozwoju gospodarczego. Z dru- 
giej jednak strony, dotychczasowy światowy porządek ekonomiczny nie od- 
zwierciedlał zmienionego układu sił politycznych i nie pozwalał na szyb- 
szą likwidację rażących dysproporcji między sytuacją krajów wysoko 
i słabo rozwiniętych. Porządek ten odznaczał się znacznym marnotraw- 


(16) Por. J. Skodlawski: Polska w systemie, współpracy ekonomicznej ONZ, War- 
szawą — Łódź 1983. | 
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stwem zasobów, zagrażał wyczerpaniem światowych rezerw surowców nie- 
odnawialnych, nie sprzyjał poważniejszej aktywizacji światowych zasobów 
siły roboczej, zwłaszcza w krajach rozwijających się i nie stwarzał odpo- 
wiednio szybkiego przyrostu ich zdolności importowych. Z tych to głównie 
powodów załamanie „zachodniocentrystycznego” systemu międzynarodo- 
wego współdziałania ekonomicznego było jedynie kwestią czasu. 

Symptomy kryzysu wystąpiły już pod koniec lat sześćdziesiątych, prze- 
jawiając się w pierwszej kolejności w zachwianiu opartego na dolarze mię- 
dzynarodowego systemu walutowego. 

Lata siedemdziesiąte poglłębiły te trudności, W tych warunkach pań- 
stwa Zachodu przeszły do działań bardzo zróżnicowanego typu: poczyna- 
jąc od prób modyfikacji i ograniczania programów wysuwanych przez 
kraje rozwijające się, poprzez próby zorganizowanego działania we wła- 
snych strukturach (w ramach Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej, Euro- 
pejskiego Systemu Walutowego, na spotkaniach $iedmiu największych ka- 
pitalistycznych potęg gospodarczych itd.), kończąc na jawnym lub kamuflo- 
wanym nawrocie do praktyk nazwanych neoprotekcjonistycznymi. Wszy- 
stko to nie przyniosło na razie istotniejszych rezultatów, a światowa rece- 
sja lat 1919—1983 okazała się największym załamaniem gospodarczym od 
kryzysu przełomu lat dwudziestych i trzydziestych. Międzynarodowym wy” 
razem nowej sytuacji było m. in. znamienne, nie spotykane w okresie po- 
wojennym, zjawisko spadku fizycznej wielkości światowych obrotów han- 
dlowych w latach 1981—1982 i ponownego pogorszenia terms of trade 
na niekorzyść krajów surowcowych. 
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Co pozostało z idei nowego międzynarodowego ładu ekonomicznego, co 
powinno zostać włączone w program poprawy sytuacji, co wreszcie — real- 
nie do sprawy podchodząc — ma szanse urzeczywistnienia w przyszłości ? 
Oto szczególnie aktualne pytania. Formalna akceptacja założeń nowego 
ładu na forum ONZ i innych organizacji międzynarodowych może Być in- 
terpretowana jako oficjalny kres epoki dominacji ekonomicznej niewiel-- 
kiej grupy państw nad krajami słabiej rozwiniętymi, „plebejskimi” częścia— 
mi gospodarki światowej. Przyjęte w ten sposób ogólne zasady międzynaro- 
dowej sprawiedliwości społecznej znalazły konkretny wyraz m. in, w tak 
ważnych regułach, jak prawo narodów do nieograniczonego dysponowania 
własnymi zasobami, prawo do nacjonalizacji obcych środków produkcji, 
prawo kontrolowania działalności transnarodowych korporacji, prawo do 
korzystania ze szczególnych preferencji i pomocy w celu zmniejszenia 
rozpiętości ekonomicznych, prawo uzyskiwania specjalnych ułatwień mię 
dzynarodowych dla potrzeb uprzemysłowienia i zmiany dotychczasowej 
pozycji w światowym podziale pracy. | , 

Reguły te — a także niektóre inne uzgodnienia międzynarodowe na 
rzecz krajów i regionów gospodarczo opóźnionych w rozwoju — stanowią 
trwały, rewolucyjny dorobek upośledzonej części ludzkości. I rzeczywi— 
ście, oznaczają one formalny kres imperialistycznej dominacji ekonomicz— 
nej w słabiej rozwiniętym świecie. Faktyczny układ stosunków odległy jest 
jednak nadal od oficjalnych ustaleń. W obliczu utrzymującej się, powazne j 
zależności od niewielkiej grupy krajów zachodnich, na które przypada 
większość handlu światowego i międzynarodowego ruchu kapitałowego, 
'a także obrotu kooperacyjnego i transferu technologicznego nie sposób 


128 


oczekiwać, aby w ślad za formalną akceptacją nowych zasad doszło do 
natychmiastowych zmian rzeczowych. Kraje wysoko rozwinięte gospodar- 
czo — kierując się przede wszystkim własnymi interesami — idą bowiem 
na ustępstwa jedynie wtedy i tam, kiedy i gdzie wynika to z ich kalkula- 
cji taktycznych lub strategicznych, bądź też ze szczególnie skutecznej pre- 
sji zewnętrznej. Niektóre wyjątki od tej zasady (relatywnie znaczna pomoc 
szwedzka czy holenderska) nie zmieniają zasadniczych prawidłowości. 

Postęp 'w dziedzinie nowego międzynarodowego ładu ekonomicznego ' 
wymaga uprzednich bądź równoległych zmian wielu warunków, od któ- 
rych pozostaje uzależniona realizacja programowych założeń nowego ładu 
ekonomicznego. Po pierwsze, odpowiedniej ewolucji w światowych sto- 
sunkach politycznych, w szczególności zaś powrotu do odprężenia na 
linii Wschód — Zachód i w kontaktach między największymi mocarstwa- 
mi — jako przesłanki wzajemnego zrozumienia i szeroko rozumianej 
współpracy najważniejszych podmiotów polityki międzynarodowej; pc 
drugie, odpowiednich posunięć w uzgadnianiu międzynarodowych i na- 
rodowych kierunków .polityki gospodarczej — przede wszystkim pod 
kątem wyjścia z kryzysowych trudności koniunkturalnych, przyspiesze= 
nia wzrostu ekonomicznego i dynamizacji postępu technologicznego, 
a także ograniczenia marnotrawstwa sił i zasobów pochłanianych przez 
wyścig zbrojeń; po trzecie, autentycznego zespolenia działań dla rozwi+ 
jania i uściślania założeń międzynarodowego ładu gospodarczego w kie: 
runku jego coraz bardziej kompleksowej konstrukcji — tak aby uwzględ= 
niał on w realistyczny sposób potrzeby gospodarek narodowych różnych 
kategorii, w tym krajów najmniej rozwiniętych oraz państw średnió 
zaawansowanych, znajdujących się niejako między krajami rozwijającymi 
się a wysoko uprzemysłowionymi oraz brał pod uwagę specyfikę stosun= 
ków gospodarczych Zachód — Południe, Wschód — Południe i Wschód — 
Zachód (bezpieczeństwo ekonomiczne, równowaga płatnicza, restrykcje 
itd.). Gdyby udało się osiągnąć powyższe cele w dostatecznym stopniu, te 
wówczas można by rozwiązywać skuteczniej niż do tej pory problemy po- 
mocy finansowej, zadłużenia, transferu technologii, dyskryminacji, nieuza-< 
sadnionego protekcjonizmu, a także kwestie równowagi walutowej, cen su- 
rowców i dóbr finalnych czy dostępu do rynków zbytu i zaopatrzenia. 

Zachodzące w świecie przeobrażenia na korzyść sił postępu, sprawiedli- 
wości społecznej i równoprawnych stosunków międzynarodowych mogą 
napawać pewnym optymizmem w ocenie szans realizacji doskonalszego niż 
w przeszłości międzynarodowego porządku ekonomicznego. Byłoby nato- 
miast przesadą oczekiwać sukcesów szybkich i wszechstronnych. Bardziej 
realne wydają się zmiany stopniowe, nie wykluczające okresowych zała- 
mań i cofnięć, w określonej korelacji do ewolucji światowego układu sił 
społecznych, ekońomicznych i politycznych. I chociaż przyszły kształt mię- 
dzynarodowego ładu ekonomicznego jest trudny do określenia, to jest pe* 
wne, iż bez systemu współpracy, gwarantującego szybszą niwelację rozpię- 
tości między poziomami zaawansowania różnych części gospodarki świa+ 
towej, nie udałoby się zapewnić globalnego pokoju i stabilizacji. 


kJ 


Rowe Drogi — 8 


-Na łamach czasopisma 
„Nowo Wreme' 


W przeglądzie najważniejszych publikacji organu teoretycznego i poli- 
tycznego KC Bułgarskiej Partii Komunistycznej „Nowo Wreme”, ogłoszo- 
nych w I półroczu br., zwraca uwagę bogactwo i różnorodność materiałów 
dotyczących wewnętrznej i zagranicznej polityki BPK. 

„Nowo Wreme” poświęciło pierwszy tegoroczny numer prawie w ca- 
łości analizie i wyjaśnieniu poszczególnych aspektów teoretycznych i poli- 
tycznych związanych z podstawowymi założeniami projektu nowego 
kodeksu pracy. „Projekt ten — jak mówi sekretarz generalny KC BPK 
tow. Todor Żiwkow — stanowi bowiem wszechstronną spoleczno-ekono” 
miczną platformę ustawodawstwa pracy Bułgarii”. Znajduje w niej wy- 
raz — podkreśla „Nowo Wreme” w artykule redakcyjnym — „uogólnie- 
nie ogromnego doświadczenia nagromadzonego przez partię w toku bu- 
downictwa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, doświadczenia 
innych krajów socjalistycznych, a przede wszystkim pierwszego kraju 
socjalistycznego na świecie — ZSRR”. 

Uznając potrzebę stworzenia nowego kodeksu pracy, redakcja „Nowo 
Wreme” zwraca szczególną uwagę na fakt, że od czasu uchwalenia po- 
przedniego kodeksu (1951 r.) w Bułgarii dokonała się głęboka przemiana 
struktury społeczno-gospodarczej społeczeństwa. W ciągu tych lat Bułgaria 
przekształciła się w rozwinięty kraj przemysłowo-rolniczy, w którym prze- 
mysł tworzy 64,4 proc. produktu społecznego i daje 49,2 proc. dochodu na- 
rodąwego. Ta przemiana pozwala partii orientować się dzisiaj w całym 
swoim działaniu na rozwiązanie postawionego przez nią zasadniczego za- 
dania strategicznego — pełnego zaspokojenia materialnych, społecznych 
i duchowych potrzeb ludzi pracy, wszechstronnego rozwoju i samoreali- 
zacji osobowości ludzkiej. W osiąganiu tych celów nowy kodeks pracy po- 
winien stać się potężną dźwignią; centralne miejsce w jego sformułowa- 
niach mają "ająć prawa i obowiązki człowieka w procesie pracy. Znaj- 
duje to między innymi wyraz w postulowanym, rozszerzonym udziale 
całego społeczeństwa w zarządzaniu i planowaniu gospodarki narodowej, w 
ścisłej współpracy między organami i instytucjami państwowymi a organi- 
zacjami społecznymi, przede wszystkim związkami zawodowymi. 

Obok artykułu wstępnego zamieszczono artykuł Atanasa Malejewa, 
' członka Akademii Nauk, członka KC BPK, pierwszego zastępcy ministra 
zdrowia, Praca a zdrowie człowieka. Autor zwraca szczególną uwagę na 
problemy wynikające z charakteru pracy i ich powiązania ze stanem 
zdrowotności społeczeństwa oraz na braki w tej dziedzinie, które po- 
winny być usunięte m. in. w oparciu o odpowiednie przepisy nowego 
kodeksu pracy. Do nich należą przede wszystkim zagadnienia związane 
z higieną pracy i ze schorzeniami zawodowymi; należy do nich również 
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ambitny program stworzenia takich warunków pracy, aby stała się ona 
w pełni czynnikiem kształiującym zdrowego człowieka. 

Jelena Łagadinowa, przewodnicząca komitelu ruchu bułgarskich kobiet, 
rozpatruje w swoim artykule rolę kobiet w procesie pracy i wykazuje, jak 
dalece w partyjnej koncepcji nowego kodeksu zostały uwzględnione rze- 
czywiste zagadnienia związane z pracą kobiet. 

Ważny problem, występujący we wszystkich społeczeństwach socjali- 
stycznych w różnych aspektach, podejmuje Taszo Paczew w artykule 
Pelne zatrudnienie a wykorzystanie potencjału pracy. Wychodząc z za- 
łożenia, że pełne zatrudnienie jest zjawiskiem specyficznie socjalistycz- 
nym, autor koncentruje się na analizie stosunku między pełnym zatrudnie- 
niem a zatrudnieniem racjonalnym, wykazując, że oba te pojęcia bynaj- 
mniej nie pokrywają się, chociaż przez niektórych autorów są one niedo- 
statecznie rozróżniane; wykazuje on, że istnieje ścisła więź między racjo- 
nalnym zatrudnieniem a powszechną intensyfikacją rozwoju gospodarki. 
Rozpatrując przesłanki przechodzenia do intensywnego rozwoju autor 
zwraca szczególną uwagę na konieczność właściwej orientacji zawodowej, 
odpowiadającej potrzebom nowoczesnej gospodarki narodowej oraz na po- 
trzebę optymalnego wykorzystania istniejących zasobów pracy w warun- 
kach powszechnego zatrudnienia przy założeniu intensywnego rozwoju. 

Prof. Dymitr Szopow pisze o płacy jako podstawowym osobistym bodź- 
cu materialnego zainteresowania. Odwołując się do sformułowań zawar- 
tych w projekcie nowego kodeksu pracy, analizuje on szczegółowo rolę 
pracy i jej właściwego wykorzystania jako bodźca sprzyjającego inten- 
syfikacji pracy i podwyższaniu kwalifikacji pracownika. 

Inny problem związany z intensyfikacją pracy, a mianowicie koniecz= 
ność zapobiegania i przeciwdziałania niektórym jej ujemnym oddziały- 
waniom na pracującego człowieka, jest przedmiotem artykułu Aleksego 
Aleksiejewa Jakość pracy w warunkach jej intensyfikacji. Autor poddaje 
szczegółowej analizie pojęcie jakości pracy i jej związku z materialno- 
„technicznymi warunkami, jak również z istniejącymi w danym społe- 
czeństwie stosunkami produkcji. Zwraca on również uwagę na relacje 
zachodzące między siłą roboczą a pracą, wskazuje związki, jakie zacho- 
dzą między jakością siły roboczej a jakością wykonywanej pracy w jej 
podwójnym znaczeniu — w sensie jakości wytworzonego w procesie 
pracy wyrobu i w sensie jakości pracy w odniesieniu do wykonującego 
ją człowieka. Jednym z elementów wpływających na jakość pracy, we- 
dług opinii autora, jest intelektualizacja procesu pracy, która zresztą 
wiąże się ściśle z jej intensyfikacją. 

Drugie obszerne studium o wyraźnie teoretycznym charakterze stanowi 
artykuł Wasyla Wiczewa Interesy społeczne a zachowanie się jednostki 
ludzkiej. Autor stwierdza, nawiązując do założeń nowego kodeksu pracy, 
że „wszechstronna platforma społeczno-polityczna nowego kodeksu pracy, 
wypracowana przez tow. Todora Żiwkowa, zawiera nie tylko poważny 
wkład teoretyczny w marksistowsko-leninowską teorię istoty, tendencji 
i rozwoju interesów w socjalizmie, ale również konkretne praktyczne po- 
dejście i wskazanie dróg dla wzmocnienia jedności między społecznymi, 
kolektywnymi i osobistymi interesami...”. 

Omawiany numer „Nowo Wreme” przynosi, poza artykułami poświęco- 
nymi problemom pracy w świetle założeń nowego kodeksu, artykuł Kolio 
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Kojewa w dziale Krytyka burżuazyjnej ideologii poświęcony krytyce 
fenomenologicznego kierunku burżuazyjnej socjologii oraz w części Prob- 
lemy współczesnego kapitalizmu artykuł Ljubomira Todorowa Ekspansja 
gospodarcza Japonii. 

W drugim numerze miesięcznika ,„Nowo Wreme” do problematyki 
nowego kodeksu pracy nawiązuje artykuł J. Aroyo o towarowo-pienięż- 
nym mechanizmie w gospodarce socjalistycznej. Autor rozpatruje główne 
cechy stosunków towarowo-pieniężnych i ich funkcjonowania w warun- 
kach socjalizmu; towaru jako formy ruchu produktu społecznego i jako 
elementu wiążącego poszczególne jednostki gospodarcze, kategorię war- 
tości i ceny jako wskaźnika i regulatora produkcji społecznej. ć 

Podobnymi zagadnieniami zajmuje się Borys Atanasow w swoim arty 
kule o rozrachunku gospodarczym i jego wpływie na społeczną efektyw- 
ność produkcji. 

Numer ten zawiera ponadto artykuły poświęcone sojuszowi robotniczo- 
-chłopskiemu, problemom ruchu młodzieżowego oraz artykuł Rola pracy 
ideologicznej w walce o powszechną intensyfikację. 

W dziale zatytułowanym Problemy marksistowsko-leninowskiego świato- 
poglądu zamieszczone zostały artykuły — radzieckiego uczonego, akademi- 
ka Ojzermana Dialektyka materialistyczna a epistemologiczny relatywizm 
oraz — Iwana Slanikowa Ateizm a socjalna realizacja osobowości ludzkiej. 

Poza tym w numerze w artykule Dialog czy duchowy kolonializm 
omawiane są problemy tzw. wolnego przepływu informacji oraz artykuł 
w „Problemach współczesnego kapitalizmu”, przedstawiający burżuazyjne 
poglądy na nowy międzynarodowy ład ekonomiczny. 

Również w trzecim numerze miesięcznika „Nowo Wreme” problemy 
społeczno-gospodarcze zajmują centralne miejsce; artykuł członka Biura 
Politycznego KC BPK, przewodniczącego Rady Ministrów, tow. Griszy 
Filipowa, Budowa materialno-technicznej bazy dojrzałego socjalizmu przed- 
stawia zadania postawione przez XII Zjazd BPK, a mianowicie stworzenia 
w Bułgarii odpowiedniej bazy materialno-technicznej, właściwej dojrzałe- 
mu socjalizmowi, w który, tak jak to zostało stwierdzone na zjeździe, 
Bułgaria obecnie wkracza. 


Maria Bojczewa, w artykule Stopa życiowa a efektywność, analizuje 
wpływ stopy życiowej na aktywność produkcyjną ludzi pracy w oparciu 
o stwierdzenie Todora Żiwkowa, że „stopę życiową należy traktować 
nie tylko jako sprawę polityki społecznej, ale również jako istotny czyn 
niłk podwyższenia efektywności produkcji społecznej”. - 

Aktywność ekonomiczna w warunkach intensyfikacji — to temat arty= 
kułu Stojana Hadżzijewa, w którym autor wprowadza rozróżnienie pomię- 
dzy poszczególnymi rodzajami aktywności, Wiele miejsca autor poświęca 
analizie wzajemnych związków i oddziaływania bodźców ekonomicznych, 
jak również wpływowi czynnika motywacji na charakter aktywności pra- 
cujących. 

Tania Nedelczewa podejmuje w swoim artykule Socjalno-psychologicz= 
ne problemy nowego małego miasta ciekawy temat. W wyniku intensyw- 
nych procesów urbanizacji, jakie zachodziły w Bułgarii w ostatnim okresie, - 
powstało wiele nowych niewielkich miast, w których kształtuje się całko- 
wicie nowy typ zbiorowości ludzkich z ich specyficznymi problemami. 

Tak jak prawie każdy zeszyt miesięcznika „Nowo Wreme” również nu= 
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mer trzeci zawiera dział filozoficzny. Iwan Kalajkow pisze o wynikach 
badań naukowych nad teorią poznania. 

Problematykę międzynarodową prezentują artykuły Antona Christowa 
o Komunistycznej Partii Indii, eseje Stojadina Sałowa oe wojnie han- 
dlowej prowadzonej przez rozwinięte kraje kapitalistyczne oraz artykuł 
Julio Zachariewa Wspólna dyscyplina w sojuszu atlantyckim w obliczu 
poważnej próby. 

Angeł Todorow pisze o ofensywie neokonserwatywnej skierowanej 
przeciwko równości społecznej w dziale Krytyka burżuazyjna ideologii. 

Czwarty, tegoroczny numer „Nowo Wreme” jest w całości 'poświęcony 
stuletniej rocznicy śmierci Karola Marksa. Zawiera on artykuły dotyczą- 
ce zwłaszcza ekonomicznych i filozoficznych aspektów marksizmu-leniniz- 
mu oraz jego roli we współczesnym świecie. ż 

W numerze piątym kontynuowany jest cykl publikacji dotyczący tego- 
rocznych rocznic marksowskich. Na podkreślenie zasługują zwłaszcza dwa 
artykuły: Zachari Zacharijewa 3 Socjaldemokracja a marksizm oraz 
Kosty Andrejewa = Nauka Karola Marksa w Bulgarii. W numerze tym 
— obok innych interesujących publikacji — warto zwrócić uwagę na opra- 
cowanie Iwana Keremidczijewa — Iran — cztery lata po obaleniu mo- 
narchii. 

Poza tym szósty numer „Nowo Wreme” zawiera dalsze cztery funda- 
mentalne artykuły na tematy marksowskie, wśród których na podkreślenie 
zasługuje zwłaszcza opracowanie Girgina Girginowa — Marksizm a świa- 
towy proces rewolucyjny. Tak więc dzięki opublikowaniu w kolejnych 
numerach „Nowo Wreme” całej serii artykułów poświęconych rocznicom 
marksowskim, redakcja bratniego miesięcznika zaprezentowała wielki do- 
robek teoretyczny i możliwości twórcze w tej dziedzinie. 

Omawiany numer zawiera także kilka opracowań dotyczących działal- 
ności Bułgarskiej Partii Komunistycznej. Wśród nich należy wyróżnić trzy 
artykuły: Wasila Iwanowa — Podstawowe tendencje i perspektywy roz- 
woju struktury socjalno-klasowej, Ziny Suwandżijewej — Aktualne prob- 
lemy dyscypliny partyjnej oraz Stefana Radułowa — Doświadczenia histo* 
ryczne BPK w walce z oportunizmem. 

Przedstawiony — w dużym skrócie — przegląd publikacji w „Nowo 
Wreme'” z okresu pierwszego półrocza br. nie oddaje, rzecz jasna, całego 
bogactwa treści i dorobku teoretycznego tego miesięcznika. Stanowi wszak- 
że przekonujące świadectwo skali wysiłków oraz wysokiego poziomu dzia- 
łalności twórczej towarzyszy bułgarskich. 


Stulecie 
polskiego ruchu robotniczego 


Dokumenty i materiały (1925-1932) 


Połowa lat dwudziestych i początek lat trzydziestych dwudziestolecia 
międzywojennego były ważnym, choć trudnym i złożonym etapem rozwoju 
polskiegc ruchu robotniczego. Działalność Komunistycznej Partii Robot- 
niczej Polski po historycznym II Zjeździe (19 września — 2 października 
1923 r.) doprowudziła do wzrostu jej wpływów m.in. na płaszczyźnie jedno- 
litego frontu (powstanie i działalność ,„„Komitetu 21” na Górnym Slą- 
sku, wybory do Kas Chorych i samorządów miejskich). Powstawały partie 
i organizacje ściśle wspólpracujące z KPRP, jak Niezależna Partia Chłop- 
ska, Białoruska Włościańsko-Robotnicza „Hromada”, Ukraińskie Włościań- 
sko-Robotnicze Zjednoczenie Socjalistyczne ,„Sel-rob”, a także Polska Par- 
tia Socjalistyczna—Lewica. Proces ten został jednak zahamowany wskutek 
wzrostu tendencji sekciarskich, które zaznaczyły się w międzynarodowym 
ruchu rewolucyjnym. III Zjazd (4 stycznia — 5 lutego 1925 r.) zmienił naz- 
wę partii na KPP, nie nawiązał jednak do tez II Zjazdu podkreślających 
przewodnią rolę klasy robotniczej i jej partii jako rzecznika niepodległo- 
ści i interesów narodu. U części działaczy wystąpiły tendencje awangar= 
dystyczne. 

Wśród członków KPP, jej czołowego aktywu, dojrzewała świadomość 
narastania słabości i potrzeby ich przezwyciężania Przyczyniły się do tego 
rezultaty IV Konferencji KPP (24 października — 23 grudnia 1925 r.). Na- 
wiązując do uchwał II Zjazdu, IV Konferencja za naczelne zadanie uznała 
zacieśnienie więzi partii z masami, co wyraziście uwidoczniło się w przyję= 
tych uchwałach. Ich ideą przewodnią byłd umocnienie sojuszu robotniczo- 
-chłopskiego, w tym również z chłopstwem średniorolnym. kj 
Konferencji podkreślały konieczność znalezienia wspólnego języka z ludź= 
mi pracy na gruncie obrony politycznej i gospodarczej niezależności Pol- 
skit, wskazując zarazem, że urzeczywistnienie tych idei wymaga zbliżenia 
do narodów Związku Radzieckiego. Jedynie polityka przyjaźni z ZSRR — 
podkreśliła konferencja — może przyczynić się do utrwalenia niepodległo- 
ści i bezpieczeństwa Polski. 

Nawiązując do idei Il Zjazdu IV Konferencja KPP stwierdziła, że dopiero 
zdobycie władzy przez robotników i chłopów zapewni obronę i realizację 
interesów wszystkich ludzi pracy. Podkreślano w związku z tym znaczenie 
taktyki jednolitego frontu. Kwintesencję tych problemów zawiera obszer- 
ny fragment uchwały IV Konferencji KPP zatytułowany „Sytuacja w Pol- 
sce i zadania partii”. Ocenia się, że uchwała ta stanowi ważną cezurę w 
dziejach KPP i polskiego ruchu robotniczego. 
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Okres następny charak'eryzował się szybkimi i głębokimi zmianami w 
układzie sił społecznych i politycznych. Jego datę graniczną stanowił prze- 
wrót dokonany przez Józefa Piłsudskiego w maju 1926 r. Fakt krótkotrwa- 
łego poparcia przewrotu przez KPP, co określono później jako „błąd majo- 
wy”, spowodowa! głębokie różnice w poglądach na wiele problemów dzia* 
łalności partii. W konsekwencji doprowadziło to 'do powstania frakcji 
„mniejszości” i „większości”. 

Na IV Zjeździe KPP (22 maja — 9 sierpnia 1927 r.) dokonano próby pod- 
sumowania sporu między obu tendencjami. Zjazd wezwał do zakończenia 
walki frakcyjnej. W 1929 r. kierownictwo KPP przy poparciu władz Mię- 
dzynarodówki Komunistycznej przeszło w ręce „mniejszości”, Sekretarzem 
generalnym partii został Julian Leszczyński-Leński. 

Nowe kierownictwo, zgodnie z poglądami panującymi wtedy w Między- 
narodówce Komunistycznej, ocenialo, że ówczesny głęboki kryzys gospo- 
darczy definitywnie przekreśli szanse ustroju kapitalistycznego t dopro- 
wadzi do rewolucji. Dlatego prowadziło ono politykę zaostrzania takty- 
ki i haseł rewolucyjnych. W tym duchu przebiegały obrady V (16—29 
sierpnia 1930 r.) i VI (18 października 1932 r.) Zjazdów KPP, Opracowany 
i przyjęty przez VI Zjazd program KPP traktował rewolucyjne obalenie 

dzy burżuazji i wprowadzenie dyktatury proletariatu, jako zadania bez- 
pośrednie. | 

Przewrót majowy miał również brzemienne skutki dlą dalszych dziejów 
Polskiej Partii Socjalistycznej. Nastąpiła w tym czasie polaryzacja stano- 
wisk ideowych wśród szerokich rzesz socjalistów. Rezultatem były rozla- 
my w PPS; powstanie w 1926 r. PPS Lewicy, następhie opuszczenie szere- 
gów partyjnych przez grupę zwolenników zaangażowanego po stronie 
J. Piłsudskiego Rajmunda Jaworowskiego i utworzenie przez nich w 1928 r. 
PPS dawnej. Frakcji Rewolucyjnej. W tymże 1928 r. PPS znacznie nasiliła 
walkę z sanacją, co odegrało wielką rolę w ukształtowaniu się w 1930 r. 
bloku sił opozycji demokratycznej — Centrolewu. W skład tego porozu- 
mienia stronnictw lewicy sejmowej i centrum obok PPS wchodziły: Pol- 
skie Stronnictwo Ludowe „Wyzwolenie”, Polskie Stronnictwo Ludowe 
„Piast”, Stronnictwo Chłopskie, Chrześcijańska Demokracja i Narodowa 
Partia Robotnicza. KPP, kierując się scharakteryzowanymi powyżej po- 
glądami, nie nawiązała współpracy z Centrolewem. Przełom w kierunku 
strategii jednolitego frontu i frontu ludowego miał nastąpić w połowie lat 
trzydziestych. | 

W niniejszym odcinku publikowane są w całości lub we fragmentach, 
z uwagi na rozmiary i charakter publikacji, podstawowe dokumenty KPP, 
Niezależnej Socjalistycznej Partii Pracy, PPS i PPS -Lewicy z lat 1925— 
—1932. | 


1 


1925 grudzień 23, Moskwa. — „Sytuacja w Polsce i zadania partii”. 
Z uchwały IV Konferencji Komunistycznej Partii Polski. 


(...) 8. Jedność frontu, sojusz robotniczo-chiopski i niepodległośś Polski 


Przez zrozumienie znaczenia kwestii chłopskiej, hasła jedności frontu 
i rządu robotniczo-chłopskiego KPP uczyniła wielki krok naprzód i dzięki 
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temu kroczy teraz na czele walczącego rewolucyjnego bloku robotniczos 
-chłopskiego. Ale ten blok dotychczasowy nie jest jeszcze zupełny, brak 
w nim jeszcze wielkich mas robotniczych i chłopskich, prowadzi on za 
sobą dopiero mniejszość polskich robotników i chłopów. Partia musi zrobić 
jeszcze krok naprzód i stanąć wyraźnie i zdecydowanie na gruncie nie- 
podległości Polski. Bez tego warunku partia nie zdobędzie większości mas 
pracujących, bez tego jednolity front nigdy nie będzie zupełny. 


Co różni w sprawie Polski robotnika-komunistę od robotnika-pepeesowca, 
enperowca(1), chadeka(29, bezpartyjnego? Partia musi sobie odpowiedzieć 
na to pytanie, jeżeli chce znaleźć wspólny język z tymi robotnikami, bez 
znalezienia zaś wspólnego języka, tj. wspólnych z nimi interesów, nie ma 
i nie może być możności zdobycia większości mas pracujących. Od innych 
robotników różni robotnika-komunistę stosunek do obecnego państwa pol- 
skiego. 


Na tym gruncie znaleźć wspólny język z polskimi masami pracującymi, 
znajdującymi się pod wpływem ideologii drobnomieszczańskiej, nie jest 
łatwo. Masy te rozumieją niepodległość Polski w sposób burżuazyjny. Jest 
to naturalne w kraju, który do niedawna pozbawiony był wolności naro- 
dowej, zwłaszcza w kraju tak drobnomieszczańskim i chłopskim jak Polska, 
gdzie większość robotników i mas pracujących w ogóle znajduje się wciąż 
jeszcze pod przemożnym wpływem partii drobnomieszczańskich, Robot- 
nik z PPS i NPR chce bronić niepodległości, panowania i całości tego pań- 
stwa polskiego, które jest, państwa kapitalistycznego, państwa białego 
terroru, państwa, które zajęło miejsce caratu jako więzienie ujarzmionych 
ludów, chce bronić tego państwa w myśl burżuazyjnej zasady: czy mój kraj 
ma słuszność czy nie, to jest mój kraj (jak mówią Anglicy). Robotnik zaś 
komunista nie może stać na stanowisku obrony ojczyzny kapitalistycznej, 
nie może odłączyć sprawy niepodległości od sprawy rewolucji, Dla KPP 
nie może być obrony niepodległości Polski bez rewolucji proletariatu i rzą- 
du robotniczo-chłopskiego, jak nie może być rewolucji, która by nie zabez- 
pieczyła i nie utrwaliła niepodległości państwowej narodu polskiego. 

Podobnie również nie może być zabezpieczenia niepodległości państwo- 
wej narodu polskiego bez wyzwolenia narodów podbitych i uciskanych; 
przez burżuazję, bez zapewnienia całkowitej wolności narodowej mniej- 
szościom narodowym, a dla Ukrainy Zachodniej i Białorusi Zachodniej 
bez zapewnienia prawa do samookreślenia aż do oderwania się drogą re- 
wolucji w Polsce, co oznacza przyfączenie ich do ojczystych republik ra- 
dzieckich. 

Wszelkie ustępstwa KPP na tym gruncie nacjonalizmowi polskiemu 
byłyby dobrowolnym kompromisem z burżuazją, niedopuszczalnym dla 
komunistów. 

Ale w miarę rozwoju kryzysu, który się dopiero rozpoczął i który ujaw= 
nił się nie tylko jako kryzys finansowy i gospodarczy, lecz również jako 
kryzys międzynarodowego położenia Polski i jej niepodległości, w miarę 
tego, jak rozwija się przewidziane przez Lenina „„demaskowanie w prak- 


(1) Mowa o Narodowej Partii Robotniczej o charakterze prawicowym działającej 
w latach 1920—1937. 

(2) Mowa o Polskim Stronnictwie Chrześcijańskiej Demokracji — drohnomie<>- 
czańskim stronnictwie politycznym będącym pod wpływami kieru, dajałającym de 
1937 r. 
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tyce wielkomocarstwowych i nacjonalistycznych iluzji w oczach mas, 
w oczach prostego robotnika, prostego chłopa”(3) — w miarę tego zadanie 
nasze: znalezienia wspólnego języka z robotnikami z PPS itd., z chłopami 
z „Wyzwolenia (4) itd. w sprawie obrony niepodległości Polski staje się 
coraz łatwiejsze. 

KPP winna uporczywie szukać zbliżenia z robotnikami i chłopami 
z partii radykalnych i drobnomieszczańskich również na gruncie niepod- 
ległości, wyjaśniając im cierpliwie, ale bezustannie i na mocy coraz nowych 
faktów, że jak każdy dzień panowania szlachty w wieku XVIII zwiększał 
niewolę i ucisk ludu i zbliżał Polskę ku utracie niepodległości, tak każdy 
dzień panowania szlachty i burżuazji powiększa teraz ruinę Polski, pogłę- 
bia i zaostrza niebezpieczeństwo grożące niepodległości Polski. 

Polska traci swą niepodległość gospodarczą i staje się kolonią obcego 
kapitału, bo przemysł jej nie ma szerokiego rynku wewnętrznego. Aby 
temu niebezpieczeństwu zaradzić, trzeba obalić szlachtę i burżuazję, skon- 
fiskować folwarki i dać chłopom ziemię bez wykupu i wolność narodom 
uciskanym. 

Polska ginie z braku szerokiego dostępu do rynków radzieckich. Trzeba 
wejść w stosunki zgody i przyjaźni z ludami Republiki Białoruskiej 
i Ukraińskiej, jak i z całym ZSRR, trzeba zmienić politykę zagraniczną 
Polski w duchu tej przyjaźni, a do tego trzeba obalić burżuazję i szlachtę 
i stworzyć rząd robotniczo-chłopski, który ustanowi stosunki przyjaźni 
i braterstwa między Polską a Związkiem Radzieckim. Tylko takie posta- 
wienie sprawy niepodległości Polski przez KPP będzie szczere, mocne, 
niezłomne i zostanie zrozumiane przez tych robotników i chłopów, którzy 
dotąd widzieli w nas nie' wrogów Polski szlachecko-burżuazyjnej, lecz 
wrogów niepodległości Polski w ogóle . 


9. Najbliższe zadania KPP 


Partia powinna całą swą uwagę zwrócić na cztery główne momenty, 
w których koncentruje się kryzys obecny, i uczynić je punktem wyjścia 
swej taktyki i agitacji. 

Po pierwsze, głód i nędza mas na skutek niebywałego, nie znanego w in- 
nych krajach kapitalistycznych braku pracy oraz wzrostu drożyzny. 

Po drugie, bankructwo burżuazyjnej reformy rolnej i ucisk chłopów. 

Po trzecie, orgie gwałtów i najokrutniejszych prześladowań ludności 
Ukrainy Zachodniej, Białorusi Zachodniej i ludności żydowskiej, niemiec- 
kiej i litewskiej, co powoduje, że około 40 proc, ludności żywi nienawiść 
ku Polsce, pozostającej pod rządem szlachty i burżuazji. 

Po czwarte, niebezpieczeństwo utraty niepodległości Polski przeż obró- 
cenie Polski w półkolonialny kraj obcego kapitału. 

Między tymi czterema punktami istnieje ścisły związek, który stawia 
proletariat i rewolucyjne chłopstwo przed koniecznością rewolucji, dykta- 


(3) Zob. W. I. Lenin: Liet do komunistów polskich s 10 X 1921 r. w: „Z Pola 
Walki” 1962, nr 2, str. 73. ż 

(4) Polskie Stronnictwo Ludowe „Wyzwolenie” — utworzone w 1915 r. z połącze- 
nia kilku ugrupowań ludowych z terenu byłej Kongresówki. Skupiało postępowe ele- 
menty wiejakie. W 1931 r. weszło w skład Stronnictwa Ludowego, 


| 187 


tury proletariatu, konfiskaty ziemi cbszarniczej dla chłopów, wyzwolenia 
narodów podbitych i uciskanych i stworzenia Polskiej Republiki Rad. 
Punktem wyjścia dla mobilizacji sił rewolucyjnych staje Się w tej chwili 
ruina przemysłu i handlu, brak pracy i zarobków, które gnębią milionowe 
masy pracujące w mieście i na wsi. Jest to wspólna troska robotników 
i zubożałych chłopów, jest to wspólne ich cierpienie, które ich łączy i które 
powinno łączyć z nimi naszą partię. Innymi słowy, beznadziejny kryzys 
przemysłu, brak pracy i szalejąca drożyzna stanowią w tej chwili to cen- 
tralne ogniwo, za które partia musi się uchwycić, aby nie dać się oderwać 
od mas i aby stanąć na ich czele jako obrońca i wódz. 


Wszystko, co stanowi natychmiastowe i niezbędne potrzeby mas bezro- 
botnych i półbezrobotnych, co może ratować od natychmiastowej śmierci 
głodowej, od zimna, od utraty dachu nad głową itd., wszystkie choćby 
najdrobniejsze żądania częściowe, które mogą przynieść im choćby naj- 
lżejszą i chwilową ulge. a więc żądanie zapomóg, kartofli, węgla, walka 
z drożyzną i lichwą mieszkaniową, z redukcjami, zabezpieczenie realnej 
płacy zarobkowej, zwolnienie od nvmornego itd. — wszystko to powinno 
stanowić żądania KPP, która musi stanąć na czele walki o te żądania. 
Komuniści powinni podjąć pracę nad organizowaniem komitetów bezro- 
botnych, wiązaniem ich ze związkami zawodowymi, urządzaniem przez 
związki zawodowe razem z komitetami bezrobotnych demonstracji i in- 
nych wystąpień. 


Ogrom bezrobocia, czyli wzrost konkurencji na rynku rąk roboczych, 
utrudnia walkę robotników pracujących, Tym większy obowiązek spada 
na partię w kierunku potęgowania siły i odporności związków zawodo- 
wych, wciągania i bezrobotnych, i pracujących do związków i połączenia 
. walki jednych i drugich w celu niedopuszczenia do pogorszenia bytu pra- 
cujących. 


Należy kierować masy bezrobotnych do fabryk i warsztatów, aby razem 
z robotnikami mającymi pracę iść na demonstrację, udawać się pod Sejm 
lub Rady Miejskie itd. z żądaniem doraźnej pomocy. 


Tak samo KPP winna stać na czele walki o takie częściowe i choćby 
najdrobniejsze żądania na wsi, które w tej chwili mogą przynieść jaką- 
kolwiek, choćby drobną ulgę chłopom pozbawionym zarobków na miejscu, 
możności szukania zarobków w mieście i możności emigracji, a więc KPP 
winna żądać natychmiastowego zaniechania podatków gruntowych, samo— 
rządowych i wszelkich innych, obciążających biedne i średnie chłopstwo, 
winna żądać zapomóg w naturze i gotówce dla chłopów dotkniętych klęską 
głodową na Ukrainie i Białorusi Zachodniej, a także dla bezrobotnej biedo— 
ty wiejskiej itd. W szczególności KPP musi stanąć na czele walki przeciw 
ściąganiu w naturze zaległych i bieżących podatków od biednych i średnich 
chłopów. 


Wskutek braku pracy w mieście i na wsi milionom ludzi grożą epidemie, 
wyrastające na gruncie głodu i bezrobocia, śmierć głodowa, Grożba ta 
będzie jeszcze rosła w miarę, jak rząd, ratując interesy obszarników i ka- 
pitalistów, przerzucać zacznie cały ciężar sanacji budżetu i gospodarstwa 
krajowego na masy pracujące. Tę groźbę należy uświadamiać masom, żą- 
dając otworzenia spichlerzy obszarników dla ratowania głodnych, podziału 
żywności pod kontrolą organizacji robotniczych i chłopskich, uruchomienia 
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zamkniętych fabryk pod kontrolą komitetów fabrycznych i związków za» 
wodowych, walcząc pod hasłem chleba i pracy. 


10. Osobliwość sytuacji i jej niebezpieczeństwa 


Perspektywy 


Sytuacją „olski szlachecko-burżuazyjnej jest katastrofalna, ale nie jest 
jeszcze bezpośrednio rewolucyjna. Najważniejszymi objawami sytuacji 
bezpośrednio rewolucyjnej byłyby między innymi trzy momenty: 1) ma- 
sowa ucieczka robotników i chłopów spod sztandarów partii socjal-ugodo- 
wych, masowy napływ robotników do KPP, szybko, z dnia na dzień wzra- 
stający wpływ KPP na masy; 2) rozsadzanie ram policyjnych i systemu 
białego terroru pod naporem masowego ruchu rewolucyjnego, wydzieranie 
się komunistycznych mas rewolucyjnych spod ziemi na arenę publiczną; 
3) rozkład w obozie naszych wrogów klasowych, potęgująca się szybko de- 
moralizacja i rozprzężenie aparatu rządowego, w szczególności policji 
i wojska, dezorientacja klas posiadających i rządu itp. 

Dopóki tych objawów nie ma, sytuacja pozostaje katastrofalna, ale nie 
jest bezpośrednio rewolucyjna. 

To stanowi osobliwość przeżywanej chwili, z której wynikają trudności 
i niebezpieczeństwa zarówno dla mas pracujących, jak i dla naszej partii. 

Nędza bezrobotnych mas, ich położenie bez wyjścia, grożba śmierci gło- 
dowej wytwarzają wśród robotników nastrój rozpaczy i niecierpliwości, 
który wdzierać się będzie do partii i napierać w kierunku ultralewicowych 
zboczeń taktycznych. Jednocześnie samym masom bezrobotnym grozi nie- 
bezpieczeństwo oderwania się od związków zawodowych i od robotników 
zatrudnionych w fabrykach i warsztatach. Takie odosobnienie, taki podział 
robotników na pracujących i bezrobotnych grozi niesłychanym osłabieniem 
walki i ułatwia rządowi represje i rozbicie ruchu, Partia powinna prze- 
ciwdziałać temu przez łączenie akcji bezrobotnych z akcjami związków za- 
wodowych, wciąganie robotników pracujących do wspólnych wystąpień 
z bezrobotnymi. 

Z drugiej strony, masy zatrudnione pod wpływem kryzysu i śmiertelnej 
obawy znalezienia się na bruku bez pracy i chleba skłonne są raczej ku 
bierności i odsuwania się od KPP. h 

W ten sposób bierne elementy robotnicze mogą wpływać na partię w kie- 
runku prawicowym, obniżając jej zadania rewolucyjne i sprawność bo- 


jową. j 

Dopóki większość mas pracujących, pomimo szalonej nędzy i niesłycha- 
nych cierpień głodowych, nie widzi wyjścia w rewolucji — proletariatowi 
i partii naszej grozi niebezpieczeństwo faszyzmu lub socjalfaszyzmu. 

W miarę jak trwać będzie ten kryzys — choćby z pewnymi przemija- 
jącymi, chwilowymi zmianami na lepsze — zrozpaczone masy, niezdolne 
do rewolucji, nie widzące innej drogi wyjścia, mogą łatwo wprząc się do 
rydwanu pierwszego lepszego awanturnika, czy to będzie generał endecki, 
czy Piłsudski z wodzami lub częścią wodzów PPS, którzy dziś poszli do 
rządu razem z endekami, aby ratować burżuazję od rewolucji, a jutro go- 
towi będą wejść w tym samym celu na drogę socjalfaszyzmu razem z Pił- 
sudskim, jeżeli droga z endekami zawiedzie. Partia i każdy oddzielny ro= 
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botnik komunista powinien w tym położeniu rozwinąć jak największą 
czujność i jak największą energię, aby odwrócić to wielkie niebezpieczeń- 
stwo od klasy robotniczej, W tym celu należy zwrócić całą energię i jak 
najwięcej sił partii w kierunku zdobycia tych zorganizowanych mas mło- 
dzieży robotniczej i chłopskiej [w „Strzelcu” itd](5), które w dobrej wie- 
rze, często jako szczerzy socjaliści, idą jeszcze za Piłsudskim. 

Dopóki sytuacja nie zacznie stawać się coraz bardziej rewolucyjna, do- 
póki nie staną się widoczne objawy wskazujące na dojrzałość wybuchu 
rewolucyjnego, partia nie może przejść do bezpośredniego ataku na rządy 
burżuazyjne, do bezpośredniej walki zbrojnej o władzę, lecz musi cierpli- 
wie wyjaśniać masom związek ich położenia z panowaniem szlachty i bur- 
żuazji, z polityką wodzów PPS, NPR, „Wyzwolenia”, którzy osłabiają 
i bronią interesów panowania kapitału pod maską frazesów socjalistycz- 
nych i radykalnych, a jednocześnie musi mobilizować te masy w jednoli- 
tym froncie do walki o potrzeby robotnicze i chłopskie, Występując w tej 
chwili pod hasłem: „Precz z rządem, w którym zasiadają kapitaliści, obszar- 
nicy i wodzowie PPS” (dopóki ci ostatni są ministrami), albo pod hasłem: 
„Precz z rządem kapitalistów i obszarników, popieranych przez wodzów 
PPS” (jeżeli ci ostatni wyjdą z rządu), i przeciwstawiając im hasło rządu 
robotniczo-chłopskiego, partia powinna nadzwyczaj czujnie wciąż na nowo 
badać położenie, przyglądać się bacznie stosunkom i zmianom wśród klas 
pracujących, śledzić każdy ruch wrogich nam klas i partii, badać ich sto- 
sunki wzajemne, aby, gdy kryzys obecny zacznie się zmieniać w sytuację 
bezpośrednio rewolucyjną, móc natychmiast uświadomić sobie i masom 
nowe żądania, stojące w związku z bezpośrednią organizacją rewolucji. 


Okres obecny — to okres gromadzenia pod sztandary KPP i w szeregach 
bloku robotniczo-chłopskiego wszystkich rewolucyjnych sił, którym bezro- 
bocie i zaprzedanie Polski niesie nędzę, niewolę i zgubę: najszerszych 
warstw robotniczych, chłopów bezrolnych i małorolnych, a także uboże- 
jących z dnia na dzień średniorolnych, wreszcie pauperyzującej się inte- 
ligencji i drobnomieszczaństwa miejskiego. 

W tej chwili Polska ma przed sobą dwie perspektywy: 1) albo rewolucja 
zostanie zahamowana i chłopi nie zdobędą ziemi, szlachta i burżuazja będą 
dalej panowały, przemysł polski nie będzie miał dostatecznego rynku 
chłopskiego w Polsce ani szerokiego rynku Republik Radzieckich. W takim 
razie setki tysięcy robotników i setki tysięcy chłopów będą pozbawione za- 
robków, półtorą — dwa miliony robotników, chłopów i ich rodzin będą mu- 
siały zginąć śmiercią głodową z braku pracy w fabrykach i warsztatach. 
To niebezpieczeństwo groziłoby tylko wówczas, gdyby proletariat i chłop- 
stwo nie okazali ani woli, ani zdolności do zwycięskiego przewrotu. 
2) albo robotnicy i chłopi obalą drogą rewolucji szlachtę i burżuazję. W ta- 
kim razie Polska stanie się wielkim warsztatem pracy przemysłowej nie 
tylko dla własnego rynku chłopskiego, ale dla niezmierzonych rynków 
ZSRR, który pozostawać będzie z Polską Robotniczo-Chłopską w stosun- 
kach przyjaźni i braterstwa. 


i 
(5) Strzelec — właściwa nazwa Związek Strzelecki — masowa piłsudczykowska 
organizacja młodzieżowa, działająca w latach 1910—1914 pod bezpośrednim wpływem 
J. Piłsudskiego. W 1929 r. uległ reorganizacji, w wvniku której usunieto wielu lewi- 
cowych członków i działaczy, stając się jedną z najbardziej masowych organizacji 
prorządowych, | 
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Im lepiej i prędzej KPP potrafi uświadomić masom obie te berspektywy; 
tym szybszy i PEWALEJEZY będzie triumf rewolucji proletariackiej i chłop- 
skiej w Polsce. 


Uchwały IV Konferencji Komunistycznej Partii Polski (grudzień 1925 r.) Warsza- 
wa 1926, str. 27—34. 

Przedruk: IV Konferencja KPP (24 XI—23 XI] 1925). Protokoły obrad i uchwały. 
Cz. 2. Warszawa 1972, str. 363—371. 


1926 styczeń 1, Łódź. — Z programu Niezależnej Socjalistycznej Partii 
Pracy uchwalonego na konferencji partyjnej. 


(...) Na najbliższy okres walki stawiają Niezależni Socjaliści tak w pań- 
stwie, jak i w gminie następujące żądania: 

a) W dziedzinie polityki wewnętrznej: Zupełna wolność przekonań poli- 
tycznych i religijnych. Zupełna swoboda słowa, druku, nauki, zgromadzeń, 
koalicji, strajków. Pięcioprzymiotnikowe prawo głosowania od 20 roku 
życia, bez różnicy płci w państwie i gminie. Referendum w zasadniczych 
sprawach. Oparcie administracji na zasadach szeroko pojętego samorządu 
miast i wsi. Zniesienie Senatu. Oddzielenie Kościoła od państwa. 

b) W dziedzinie polityki społecznej: Ochrona pracy i rozbudowa prawo- 
dawstwa społecznego. Przymusowe ubezpieczenie robotników na wypadek 
choroby, nieszczęśliwych wypadków, braku pracy, na starość. Zabez- 
pieczenie wdów i sierot. Zabezpieczenie ludności pracującej dachu nad 
głową przez rozszerzenie ochrony lokatorów, wywłaszczenie wolnych te- 
renów pod budowę kooperatyw mieszkaniowych, dostarczenie im kredy- 
tów budowlanych. Zakaz nocnej pracy z wyjątkiem tych działów, które 
ze względów technicznych przerwy nie znoszą, Zakaz pracy kobiet tam, 
gdzie warunki dla ich zdrowia są szkodliwe. Zakaz pracy dzieci i młodzieży 
poniżej lat' 16. Maksymalny 8 godz. dzień, a 46 godz, tydzień, zaś 6 godz. 
dzień pracy dla młodocianych górników i specjalnie w ciężkich warunkach 
pracujących. Płatne urlopy. Opieka nad matką, dzieckiem, inwalidą, bez- 
robotnym i starcem. 

c) W dziedzinie polityki <konomiteznej: Socjalizacja wielkich banków, 
wielkiego ojpsknć kopalni i handlu. Skomunalizowanie przedsiębiorstw 
użyteczności lokalnej. Do czasu zaś zrealizowania tych postulatów: Znie- 
sienie wszelkich podatków pośrednich. Opodatkowanie bogaczy tak, by się 
znalazły środki na inwestycje i opiekę społeczną, Konfiskata wojennych 
i lichwiarskich zysków. Wprowadzenie monopoli na artykuły pierwszej 
potrzeby, zniesienie ceł na nie, jak i na surowce, narzędzia pracy i pomoce 
szkolne. Przejęcie przez gminy rozdziału tych artykułów Prawo dziedzi- 
czenia przez państwo majątków dziedzićzonych na zasadzie dalekich stopni 
pokrewieństwa. 

d) W dziedzinie regulowania produkcji: W obecnym przełomowym okre- 
sie, gdy toczy się walka o społeczne uregulowanie produkcji, konsumpcji 
i wymiany, gdy proletariat szykuje się do objęcia władzy politycznej i go- 
spodarczej w swe ręce — NSPP w tej historycznej walce, zmierzającej 
do złamania nieograniczonej samowładzy gospodarczej klas posiadających 
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1 wprowadzenia demokracji na polu gospodarczym. dąży do wprowadzenia 
Izb Pracy o szerokiej kompeicncji, walczy o utworzenie i prawne uznanie 
Komitetów fabrycznych, kopalnianych i Rad Załogowych dla kontroli pro- 
dukcji, konsumpcji i stosunków pracy przy ścisłym współdziałaniu ze 
Związkami Zawodowymi. | 

NSPP stoi na stanowisku konieczności tych instytucji dających możność 
usamodzielnienia, wyszkolenia proletariatu dla objęcia kierownictwa uspo- 
łecznioną produkcją. 

e) W dziedzinie polityki agrarnej: Zmiana obecnej reformy rolnej wzbo- 
gacającej tylko bogatych chłopów. Wywłaszczenie wielkich obszarów, wła- 
sności klasztornej i kościelnej bez wykupu (odszkodowania) do rozporzą- 
dzenia Komitetów chłopskich pod kontrolą państwa dla podziału wśród 
bezrolnych i małorolnych, przy najszerszym uwzględnieniu kooperatyw 
rolnych. Nieuprzywilejowanie jednych powiatów wobec drugich. Stworze- 
nie przez państwo wzorowych gospodarstw rolnych i stacji doświadczal- 
nych. Przeprowadzenie szerokiej i planowej melioracji. , 


f) W dziedzinie polityki narodowościowej: Walka z wszelkimi objawami 
antagonizmów i nieufności, w szczególności z prześladowaniem mniejszości 
narodowych i wybujałym antysemityzmem. NSPP walczy o zupełne rów- 
nouprawnienie wszystkich mniejszości narodowych i zagwarantowanie 
wszystkim równego prawa do pracy, zwalcza osadnictwo kresowe prowa- 
dzone w celach wynaradawiania. Żąda nieograniczonego prawa samookre- 
ślenia dla mniejszości narodowych. Dla mniejszości rozsianych po całym 
państwie żąda NSPP autonomii personalno-narodowościowej. 


g) W dziedzinie polityki międzynarodowej: NSPP zdecydowanie walczy 
z wszelkimi objawami imperializmu i militaryzmu, Wszelkie spory między 
państwami winny być regulowane drogą pokojową. Przyznanie wszystkim 
narodom prawa do nieograniczonego samostanowienia o sobie. Zagwaran- 
towanie obrony mniejszościom narodowym. Obrona republikańskich form 
rządów w przeciwstawieniu do międzynarodowych knowań monarchistycz- 
nych. 


NSPP walczy z systemem murów odgradzających pod względem gospo- 
darczym i społecznym życie ekonomiczne poszczególnych państw, w po- 
staci ceł ochronnych, protekcjonizmu, wojen handlowych itd. 

NSPP w szczególności dąży do harmonijnego współżycia gospodarczego 
Polski z Rosją i Niemcami oraz do zawarcia trwałych traktatów handlo- 
wych z tymi i innymi ościennymi państwami, wysuwa jako jedno z naczel-- 
nych zadań w polityce międzynarodowej obronę Rewolucji Rosyjskiej i jej 
zdobyczy oraz wspieranie jej w akcji odrodzeniowej, zdecydowanie prze- 
ciwstawiając się wszelkim próbom interwencji blokad.i systemowi drutó 
kolczastych. | 

h) W dziedzinie kulturalnej: Szkoła świecka pracy w języku ojczystym, 
dostępna na wszystkich stopniach dla dzieci proletariatu, Bezpłatne śnia- 
dania w szkole. Bezpłatne wydawanie obuwia i odzieży niezamożnej mło- 
dzieży szkolnej. Zniesienie przymusowej nauki religii w szkole. Tworzenie 
czytelni, bibliotek, Uniwersytetów Robotniczych i Kursów dokształcają- 
cych i Teatrów ludowych. 

j) W dziedzinie wojskowości: Zniesienie armii stałej, wprowadzenie mi- 
licji ludowej z wolnych obywateli Rzeczypospolitej Polskiej bez przymusu 
służby wojskowej. 
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k) W dziedzinie zdrowotności: Uspołecznienie pomocy lekarskiej. Popie- 
ranie ruchu odrodzenia fizycznego. 

l) W dziedzinie sądownictwa: Wybieralność sędziów, Wprowadzenie są- 
dów przysięgłych w całej Rzeczypospolitej. Zniesienie sądów doraźnych 
i kary śmierci. Dla małoletnich domy poprawy, dla starszych domy pracy. 

Niezależna Socjalistyczna Partia Pracy w Polsce jako partia walki, zda- 
jąc sobie sprawę z zadania, jakie stoi przed proletariatem, przygotowuje 
szeregi swe do wielkiej historycznej roli, jaką proletariat ma spełnić. 
Walka proletariatu zakończyć się może tylko jego zupełnym zwycięstwem, 
a upadkiem ustroju kapitalistycznego. Socjalizm przestał być utopią, nie 
jest już tylko ideałem, socjalizm stął się koniecznością dziejową. Socjalizm 
jest wiarą proletariatu wszystkich krajów i narodów, Rewolucyjny So- 
cjalizm Międzynarodowy zwycięży i zatryumfuje!(6). 


Program Niezależnej Sccjalistycznej Partii Pracy uchwalony na konferencji par- 
tyjnej w Łodzi dnia 1 stycznia 1926 r. Kraków 1926, str. 13—14. 


3 
1926 sierpień 8, Kraków. — Tezy programowe PPS Lewicy (7) 
W sprawie Programu PPS Lewicy 


Polska Partia Socjalistyczna Lewica skupia rewolucyjne żywioły klasy 
robotniczej i biedoty wiejskiej w imię następujących zadań: 

I. PPS Lewica, to partia robotnicza, o światopoglądzie, którego nie- 
śmiertelne podwaliny położyli wodzowie i nauczyciele międzynarodowego 
proletariatu Marks i Engels w ,„Manifeście Komunistycznym”. 

Il. PPS Lewica, nie należąc do żadnej z istniejących Międzynarodówek, 
uważa się za oddział międzynarodowego obozu robotniczego walczącego 
w każdym kraju o zdobycie władzy przez robotników i chłopów, o ustrój 
socjalistyczny — oddział zobowiązany wyciągnąć wnioski teoretyczne 
i praktyczne z hasła ,„„Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!”. 

III. PPS Lewica kierować będzie walką mas robotniczych i chłopskich 
za pomocą metod bezwzględnej walki klasowej proletariatu o zdobycie 
w Polsce władzy przez robotników i chłopów, o socjalistyczną Polskę. 

IV. PPS Lewica będzie partią proletariatu miast i wsi, jako klasy ma- 
jącej historyczne zadanie być wodzem całego ludu pracującego w mieście 
i na wsi, usunięcia ustroju kapitalistycznego i być budowniczym ustroju 
socjalistycznego; stawia sobie za zadanie prowadzić robotników do walki 
w imię ich historycznej roli, jak i w imię całokształtu codziennych ich 
interesów i potrzeb, wyzyskując w tym celu wszystkie dostępne robotni- 


NOCZANIERENIE , | 

(6) Niezależna Socjalistyczna Partia Pracy — lewicowo-socjalistyczna partia utwo- 
rzona 12 III 1922 r. pod nazwą Niezależnych Socjalistów w Polsce z lużnej grupy Nie- 
zależnych Socjalistów (secesja z PPS). Po połączeniu się z Niemiecką Partią Niezależ- 
nych Socjalistów na Górnym Śląsku, Żydowską Socjaldemokratyczną Partią „Veraj- 
nigte” i Związkiem Socjalistycznym „Praca” przyjęto w 1924 r. nazwę NSPP. Rozwią- 
zana została przez władze państwowe w grudniu 1937 r. 

(7) Polska Partia Socjalistyczna Lewica — radykalna partia robotnicza; utworzoną 
w lipcu 1926 r. z rozłamu w PPS, dokonanego przez działaczy nurtu lewicowego, prze- 
chodząc ewolucję polityczną zbliżyła się do KPP, ściśle z nią współpracując. Zae 
rządzeńiem władz została z dniem 14 II 1931 r. rozwiązana, 
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kom środki walki, przez stosowanie których robotnicy mogą ułatwić sobie 
zwycięstwo nad swymi klasowymi wrogami, kapitalistami i obszarnikami 
(wszelkiego rodzaju organizacje klasowe proletariatu, partia, związki za- 
wodowe, stowarzyszenia oświatowe, spółdzielcze, sportowe, wiece, zgroma- 
dzenia, demonstracje, strajki), Wykorzystanie każdej możliwości wynika= 
jącej ze swobód obywatelskich jeszcze doszczętnie nie odebranych robotni- 
kom i chłopom itd. 

PPS Lewica będzie organizowała także walkę: 

1. O zniesienie artykułów kodeksów carskich i kajzerowskich, na pod- 
stawie których więzi się w Polsce tysiące robotników i chłopów, o wypusz- 
czenie na wolność więźniów politycznych, którzy do Więzień zostali wtrą- 
ceni za obronę interesów robotniczych, chłopskich i narodów ujarzmio- 
nych. 

2. O całkowitą swobodę organizowania robotniczych i chłopskich partii, 
związków zawodowych, zebrań, zgromadzeń i demonstracji, o swobodę 
gloszenia przez robotników i chłopów swych poglądów w słowie i druku, 
o całkowitą swobodę dla rewolucyjnych partii robotniczych i chłopskich 
przy wyborach do Sejmu, gmin i innych rad miejskich. 

3. O utrzymanie 46-godzin(nego) tygodnia pracy, a w górnictwie i dla 
młodzieży od 16 do 18 lat 34-godzinnego tygodnia pracy. 

4. O podniesienie zarobków robotniczych i pracowniczych, zamiast dzi- 
siejszych głodowych płac, do wysokości zabezpieczającej egzystencję kul- 
turalnego człowieka. 

5. O ubezpieczenia społeczne we wszystkich wypadkach utraty zarobku 
(choroba, kalectwo, starość i nieudolność do pracy, bezrobocie, strajk, ma- 
cierzyństwo i sieroctwo), dla wszystkich żyjących z pracy najemnej w mie- 
ście, we wsi w wysokości utraconego zarobku na wyłączny koszt kapita- 
listów i obszarników przy wyłącznym zarządzie robotniczym. 

6. O zabezpieczenie wystarczające na ludzkie życie inwalidów wojen- 
nych i wdów, sierot po zabitych na wojnie światowej, jak i późniejszych 
wojnach toczonych przez polskie klasy posiadające. 

7. O kontrolę robotniczą przez związki zawodowe, rady fabryczne, kopal- 
niane i folwarczne nad produkcją, wymianą, transportem i bankami, bu- 
dową domów itd. 

8. O powszechne, bezpłatne, świeckie, w języku ojczystym nauczanie 
w szkołach państwowych wszystkich stopni pod kontrolą wybieralnych ko- 
mitetów i rad rodzicielskich. 

9. O zniesienie wszelkich podatków pośrednich i podatków obciążają 
cych płace zarobkowe robotnikom i pracownikom, wszystkie wydatki pań- 
stwowe, miejskie i gminne muszą pokrywać kapitaliści, obszarnicy i bo- 
gaci chłopi. 

10. O skasowanie policji i zamianę jej przez milicję ludową podległą 
całkowicie samorządowym organom, wy SNM swobodnie przez robot- 
ników i chłopów. 

11. O skasowanie armii stałej i zamienienie jej w uzbrojenie powszechne 
ludu pracującego. 

12. O oddzielenie Kościoła od państwa. 

PPS Lewica, będąc partią proletariatu miejskiego i wiejskiego, będzie 
szerzyć świadomość wśród mas robotniczych o konieczności zdobycia wła 
dzy przez robotników i chłopów, jako żądanie obecnej chwili, wskazująa 
i podkreślając jak najmocniej, że zdobycie władzy przez robotników i chło= 
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pów jest niemożliwe bez sojuszu, który jest koniecznością tak dla robot- 
ników, jak i dla chłopów, jeżeli panowaniu burżuazji i szlachty ma być 
położony kres, jeżeli już obecne pokolenie robotnicze ma przystąpić do 
budowy ustroju socjalistycznego. Uważając nierozerwalny sojusz robotni- 
czo-chłopski:za rzecz konieczną tak dla robotników, jak i dla chłopów, 
partia będzie w swej walce kierować się także i interesami mas chłop- 
skich, wysuwając na swe naczelne żądanie w tej dziedzinie: 


a) wywłaszczenie obszarników z majątków bez wykupu i oddanią bez- 
płatnie chłopom wywłaszczonej ziemi, 

b) skasowanie podatków pośrednich, 

c) skasowanie podatków bezpośrednich, którymi są obciążone gospodar- 
stwa chłopów małorolnych i średniorolnych, 

d) całkowity samorząd gminny, powiatowy i wojewódzki z zupełnym 
usunięciem od spraw gospodarki gminnej, powiatowej i wojewódzkiej ad- 
ministracji państwowej, wojewodów, starostów, komisarzy policji itp., 

e) bezpłatne świeckie nauczanie tak powszechne, średnie, jak i wyższe, 

f) zasiłki wydatne dla biednych chłopów w siewie, inwentarzu, budulcu 
i gotowiźnie w czasie klęsk żywiołowych, 

g) pomoc agronomiczna na koszt państwa w celu nauczania chłopów 
nowoczesnej gospodarki rolnej, 

h) przyznanie chłopom prawa do korzystania z pańskich i państwowych 
lasów, łąk i rzek. 

PPS Lewica uważa, że każdy naród ma prawo do niepodległości pań- 
stwowej, czemu daliśmy wyraz, walcząc o niepodległość Polski, gdyż nie- 
wola narodowa jest źródłem, z którego potęguje się dodatkowo wyzysk 
i ucisk, jakiemu podlegają robotnicy i chłopi narodów ujarzmionych, Pod- 
bite kraje są zawsze i być muszą, jak tego doświadczyła rozdarta ongiś 
Polska, terenem, na którym wyszkalają się we wszelkiego rodzaju naduży- 
ciach przedstawiciele władzy kapitalistyczno-obszarniczej, skutki której to 
nauki potem na swej własnej skórze rozpoznają robotnicy i chłopi panu- 
jącej narodowości. Niewola narodowa, nie zwalczana przez robotników 
i chłopów narodu panującego, jest źródłem nieufności i nawet nienawiści 
pomiędzy ludem pracującym narodu panującego i podbitego, niesłychanie 
dla sprawy walki o socjalizm szkodliwej, i tylko dla kapitalistów i obszar- 
ników obu narodowości pożytecznej, gdyż przez zaognienie narodowościo- 
we odciągają oni lud pracujący obu narodowości od walki z jego kapitali- 
styczno-obszarniczym wyzyskiem. Wychodząc oto z tych motywów Polska 
Partia Socjalistyczna Lewica uznaje bez zastrzeżeń pełne prawo ludu ziem 
ukraińskich, białoruskich i litewskich przynależnych obecnie do państwa 
polskiego. do całkowitej wolności narodowej, do samostanowienia o swym 
losie w tym przeświadczeniu, że tylko takie stanowisko polskiego ludu 
pracującego zjednoczy i zespoli, a przez to i skutecznym uczyni wysiłek 
robotników i chłopów wszystkich narodowości, przeciw wspólnym ich wro- 
gom, kapitalistom i obszarnikom w Polsce. 

Polska Partia Socjalistyczna Lewica będzie także zwalczała wszelkie 
przejawy ucisku narodowego, stosowanego obecnie tak obficie w Polsce 
względem ludności niemieckiej i żydowskiej. 

Przystępując do pracy w imię wyłuszczonych tu zasad, Polska Partia 
Socjalistyczna Lewica zwraca się do wszystkich robotników i biedoty wiej- 
skiej, a przede wszystkim do robotników-członków PPS prawicy, aby wstę- 
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powali do naszych szeregów, gdyż w tych szeregach się znalazłszy walczyć 
będą o to, o czym marzy dziś każdy robotnik i każdy chłop, o rząd ro- 
botniczo-chłopski w Polsce, o socjalistyczną republikę polską, walczyć będą 
o to, w imię czego walcząc zginęły mnogie tysiące robotników i chłopów 
w Polsce, zaczynając swój ofiarny stos od tych czterech Szubienic, na 
których zginęli niezapomniani siewcy socjalizmu it rewolucji w Polsce, 
członkowie partii Proletariat: Bardowski, Kunicki, Ossowski i Pietru- 
siński, i w kazamatach Szlisselburga zamordowany wódz Ludwik Waryń- 
ski. 


Artykuł poprzedzony notą redakcyjną: 


Powyższe tezy w sprawie programu otrzymaliśmy od grupy towarzyszy. 
Traktujemy je tylko jako materiał dla rozwinięcia na ten temat szerokiej 
dyskusji w naszej partii. Prosimy wszystkich towarzyszy o jak najżywszy 
udział w tej dyskusji. 


Redakcja 


„Robociarz” 8 VIII 1926 r., nr 6, str. 1. 


ś 


1926 wrzesień, Warszawa. — „W sprawie dyskusji o charakterze przewro- 
tu majowego i źródłach błędu popełnionego przez partię”. Z uchwał 
wrześniowego plenum KC KPP. 


| I. Błąd majowy 
a krytyka Międzynarodówki Komunistycznej 


1. W okresie poprzedzającym przewrót Piłsudskiego i w czasie dni ma- 
jowych kierownictwo partii naszej nie zdołało prawidłowo rozstrzygnąć 
trudnych zagadnień taktycznych, jakie stanęły przed partią. Zamiast uczy- 
nić z partii ośrodek skupiający wszystkie żywioły rewolucyjne do walki o 
oderwanie mas od ugody i piłsudczyzny, kierownictwo partyjne przez 
fałszywą swą linię polityczną nie tylko przyczyniło się do umocnienia złu- 
dzeń związanych z Piłsudskim, ale samo złudzenia te siało. 

Ciężki ten błąd, z chwilą gdy ujawniły się jego skutki, wywołał w par- 
tii głębokie wstrząśnienie, Wiedzioną zdrowym instynktem partia zrozu- 
miała, że nie jest to błąd przypadkowy i że wymaga on głębszego zbadania 
swych źródeł i pochodzenia. Od najniższych do najwyższych komórek par— 
tyjnych ujawniło się pragnienie samodzielnego przemyślenia zagadnień, 
dotyczących polityki partyjnej w ogóle, a w dniach majowych w szczegól- 
ności, pragnienie zrozumienia przyczyn błędu majowego, źródeł, z których 
on wypłynął, i zabezpieczenia partii od podobnych błędów w przyszłości. 

2. Zabezpieczenie to partia może osiągnąć tylko przez dokładne wyjaśnie_ 
nie sobie zasadniczych zagadnień: 1) na czym polega błąd partii w ocenie 
wypadków majowych i jakie były źródła tego błędu? 2) jaka była treść 
przewrotu majowego i jakie siły klasowe go wywołały? 3) Jaka jest tenden— 
eja rozwoju dalszych stosunków wzajemnych poszczególnych klas, jakie 
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rokuje ona perspektywy dla ruchu robotniczego, jaką taktykę partia win- 
na stosować? j 

3. KC stoi na gruncie krytyki Międzynarodówki Komunistycznej(8), 
która dała partii słuszną ocenę charakteru przewrotu majowego i związa- 
nych z nim dalszych perspektyw, analizę źródeł błędów i wskazała partii 
drogę do przezwyciężenia kryzysu. 


Krytyka MK stwierdziła, że: 1) wystąpienie Piłsudskiego było zwycięst- 
wem faszyzmu, 2) że wśród zdeklasowanego drobnomieszczaństwa, grupu- 
jącego się wokół Piłsudskiego (legioniści, „Strzelec”), górowały „elementy 
faszystowskie” i że faszyzm reprezentowały również „znaczne grupy obozu 
burżuazyjnego, które jeszcze przed przewrotem zaczęły orientować się na 
Piłsudskiego” („,obszarnicy wileńscy i białoruscy, obszarnicy zachodnio- 
i wschodniogalicyjscy, znaczna część kapitału finansowego i handlowego, 
inteligencja wielkoburżuazyjna”). Przed samym wystąpieniem Piłsudskie- 
go „w procesie wzrastającego rozkładu i przeżywanego przez kraj kryzysu 
ogólnego w szybkim tempie odbywał się dobór typowo faszystowskich ży- 
wiołów spośród szeregów bezrobotnej inteligencji i urzędników, oficerstwa, 
zdeklasowanego drobnomieszczeństwa wszelkich kategorii, młodzieży wiej- 
skiej i nawet robotników”, 3) za Piłsudskim stał kapitał anglo-amerykań- 
ski, 4) zwycięstwo Piłsudskiego miało na celu stworzenie silnej władzy, 
której „domagała się wielka burżuazja dla ocalenia swego ustroju”. 


Dalej krytyka MK stwierdziła, że: 1) KPP „nie zrozumiała, że oblicze 
ruchu faszystowskiego w jego stadium przygotowawczym lub w momen- 
cie walki o władzę może być zupełnie inne niż po wzięciu władzy, kiedy 
ujawnia on całkowicie swoją istotę”. 2) KC „nie zrozumiał zupełnie ani roli 
drobnomieszczaństwa we współczesnych warunkach Polski, ani roli partii 
komunistycznej w ruchu drobnomieszczańskich mas”. 


Następnie krytyka MK stwierdziła, że „rewolucja burżuazyjna w Pol- 
sce była już dawno przeżytym etapem, jakkolwiek rewolucja ta nie była 
konsekwentnie doprowadzona do końca”, oraz, że „ruch drobnomieszczań- 
stwa nie posiada w warunkach współczesnych znaczenia samodzielnego 
czynnika politycznego, lecz zmuszony jest oddawać się pod kierownictwo 
innej klasy” — burżuazji lub proletariatu. 


Wreszcie krytyka MK stwierdziła, że: 1) „partia sama (w swych tezach 
czerwcowych) weszła na drogę rewizji swej taktyki oportunistycznej”, 
2) „KC winien partii pomóc w głębokim przemyśleniu błędów, przeprowa- 
dzając w tej sprawie pogłębioną dyskusję od góry do dołu”, Dyskusja ta 
powinna dać w wyniku „poważną zmianę orientacji politycznej, maksymal- 
ną naprawę wielkich błędów oportunistycznych, popełnionych przez partię, 
oraz ulepszenie całej pracy partyjnej”, 3) „na porządku dziennym przed 
KPP jest walka przeciw odchyleniu prawicowemu”, ale walka ta „nie 
powinna być prowadzona w taki sposób, aby pod jej osłoną były do partii 
przemycane poglądy ultralewicowe potępiohe przez życie”. 


(8) Międzynarodówka Komunistyczna (III Międzynarodówka) — orzanizacja 
utworzona na I Komgresie (2—6 III 1919) przez przedstawicieli rewolucyjnych orga- 
nizacji robotniczych z całego świata Skupiała komunistyczne partie poszczególnych 
«rajów. Komunistyczna Partia Polski była jedną z sekcji MK. Działała do 1943 r. 
List Komitetu Wykonawczego Międzynarodówki Komunistycznej do organizacji 
- z ah esa 1925 r. zob. KPP. Uchwały i rezolucje. Tom II. Warszawa 1935, 


147 


II. Stanowisko Komitetu Centralnego 


. 
A 


Po uwzględnieniu wskazań MK i nowych doświadczeń stanowisko KC 
jest następujące: 1) treścią przewrotu Piłsudskiego jest walka o utrzymanie 
ustroju kapitalistvcznego, o sanację kapitalistyczną i wcielenie w życie no- 
wego planu stabilizacyjnego (po nieudaniu się stabilizacyjnych prób gabi- 
netu Grabskiego i rządu koalicyjnego). W miarę dalszego rozwoju wypad- 
ków Piłsudski stawać się będzie coraz wyraźniej realizatorem polityki 
sfer kapitalistycznych zarówno krajowych, jak i zagranicznych, 2) Prze- 
wrót Piłsudskiego ma charakter faszystowski. Zaostrzone wewnętrzne 
sprzeczności interesów nawet w łonie samej burżuazji, szczególnie trudna 
sytuacja gospodarcza czynić będą dyktaturę Piłsudskiego mniej spoistą od 
dyktatury Mussoliniego(9) i mogą doprowadzić, nawet poprzez trwające 
nadal tarcia, do nowych częściowych przegrupowań na wierzchołku rzą- 
dzącym. Głównym zadaniem partii jest: demaskować Piłsudskiego w oczach 
mas właśnie jako realizatora interesów i tendencji kapitału polskiego, 
jako chorążego kapitału. 3) Źródłem błędu majowego było, po pierwsze, 
traktowanie Polski w oderwaniu od całokształtu sytuacji międzynarodowej; 
po drugie, błędna ocena roli i znaczenia drobnomieszczaństwa, nieprzezwy- 
ciężenie koncepcji rewolucji burżuazyjno-demokratycznej, Wskutek wy- 
nikającej stąd błędnej taktyki partia wlokła się w ogonie mas, zamiast być 
awangardą klasy robotniczej, inicjatorem, kierownikiem walk masowych. 


Uzasadnienie 


1. Treścią ie Piłsudskiego jest nowa próba walki o stabilizację 
kapitalizmu. 


Tłem dla zewaó były: 


1. Rozkład gospodarczy wywołany: a) przez nieprzystosowanie aparatu 
produkcyjnego, rozbudowanego jednostronnie w okresie inflacji, do możli- 
wości rynkowych w okresie zaostrzenia się międzynarodowej walki o ryn- 


ki zbytu, b) przez brak kapitału, c) przez nadmierny ciężar aparatu militar- 
no-państwowego. 


2. Związane z tym wrzenie mas i zniechęcenie ich do istniejących partii 
rządzących i do ich wyraziciela — Sejmu. 


3. Krach dotychczasowej polityki zagranicznej, wyrażającej sie w kle- 
sce poniesionej w Locarno(10), w przewlekłej wojnie celnej z Niemcami, 
w osłabieniu opieki francuskiej itd. 


Taki stan rzeczy wymagał dla ratowania ustroju burżuazyjnego prze- 
orientowania się szybkiego burżuazji: a) w polityce zagranicznej w eelu 


(9) Benito Mussolini (1883—1945) — twórca i przywódca włoskiego faszyzmu, wa 
łożyciel organizacji faszystowskiej Fasci Italiani di Combattimento przekształconej w 
1921 r. w Narodową Partię Faszystowską. Rozstrzelany przez partyzantów włoskich 
28 kwietnia 1945 Tr. 

(10) Mowa o układzie zawartym 16 października 1925 r. na konferencji międzynaro- 
dowej w Locarno (Szwajcaria) między Anglią, Francją, Włochami, Belgią, Czechosło- 
wacją, Polską i Niemcami. Układ gwarantował nienaruszalność granic między Niem- 
cami a Francją i Belgią, nie gwarantował natomiast nienaruszalności wschodniej gra- 
nicy Niemiec z Polską i Czechosłowacją. 
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znalezienia znów możnego protektora i uzyskania pożyczki, b) w polityce 
gospodarczej w celu przystosowania jej do ogólnych międzynarodowych 
planów stabilizacyjnych, c) w polityce wewnętrznej w celu stworzenia no- 
wego systemu równowagi klasowej i ugruntowania silnej władzy. 

Walki majowe były wyrazem konieczności złamania przemocą starej 
partyjno-politycznej nadbudowy burżuazyjnej, która okazała się zaporą 
dla przeprowadzenia potrzebnych zmian i rozwinięcia niezbędnej inicja- 
tywy. Endecja(11) tkwiła zbyt głęboko w nawykach swej dawniejszej po- 
lityki, w tradycjach kastowości, germanofobstwa, zoologicznego nacjona- 
lizmu. Germanofobstwo i wojna celna z Niemcami zamykały drogę do 
anglo-amerykańskiej pożyczki; niechęć do poddania się kontroli- kapitału 
zagranicznego, orientacja na rynki wschodnie przy jednoczesnej maksy- 
malnej klasowej wrogości do ZSRR — wszystko to skazywało politykę 
zagraniczną endecji na całkowity paraliż albo też kazało jej zastępować 
realną politykę utopiami (podróże Skrzyńskiego(12), kombinacje czeskie 
i włoskie). Również utopijnym i wyrażającym skostnienie endecji był 
jej program polityki wewnętrznej: eksterminacyjna polityka względem 
mniejszości narodowych na wschodzie i zachodzie i polityka żydożercza; 
nieprzejednany stosunek Piłsudskiego i idących za nim organizacji zde- 
klasowanego mieszczaństwa, gotowych się poświęcić wiernej służbie ka- 
pitałowi. Tradycyjna reprezentacja burżuazji wykazała tutaj zupełne nie- 
zrozumienie złożoności tego mechanizmu, przy którego pomocy kapitalizm 
może bronić swej zachwianej równowagi. 

Parlamentaryzm jako narzędzie panowania burżuazji był już przed 
wojną organem kompromisu między burżuazją a drobnomieszczaństwem, 
przeciw klasie robotniczej i zarazem środkiem do regulowania nacisku z 
dołu. Hegemonia jednak pozostawała bezwzględnie w rękach burżuazji, 
w myśl znanych słów Marksa: „Panowanie burżuazji jako najwyższy akt 
woli ludu — oto sens burżuazyjnej konstytucji. Ale jakiż sens ma ta kon- 
stytucja z chwilą, gdy najwyższy akt woli ludu już nie oddaje w-jej ręce 
panowania?”. | 

Lata powojenne, gdy burżuazja ze strachu przed rewolucją oddała chwi- 
lowo ster władzy w ręce elementów drobnomieszczańskich, były okresem 
prób i bankructwa różnych drobnomieszczańskich, reformistycznych utopii 
i eksperymentów. Do liczby tych utopii należało ludowładztwo, pełna de- 
mokracja w ramach kapitalizmu. Demokracja ta zawiodła całkowicie na- 
dzieje szerokich mas zarówno miejskich, jak i wiejskich, przyniosła im, 
zwłaszcza w okresie inflacji, gwałtowną pauperyzację, zamiast ziemi kar- 
miła papierowymi obietnicami, nie usunęła administracyjnego ucisku i ter- 
roru policyjnego. Równocześnie jednak ten okres eksperymentów drobno- 
mieszczańskich tak skomplikował, rozpylił i rozstroił całą polityczno-usta- 
wodawczo-administracyjną machinę państwową, że nie mogła ona funkcjo- 
nować prawidłowo jako wykładnik interesów burżuazji, stając się coraz 
bardziej czynnikiem potęgującym chaos. Sejm — organ demokracji parla- 


(11) Endecja — ugrupowanie polskich klas posiadających, działające początkowo 
pod nazwą Stronnictwa Demokratyczno-Narodowego. W latach 1919—1928 endecja 
występowała jako Związek Ludowo-Narodowy, następnie przyjęła nazwę Stron- 
nictwa Narodowego. | 

(12) Chodzi o podróże ministra spraw zagranicznych rządu polskiego Aleksandra 
Skrzyńskiego do różnych stolic Europy. A. Skrzyńskiemu udało się jedynie zawrzeć 
umowę arbitrażową w kwietniu 1925 r. pomiędzy Polską a Czechosłowacją. 
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mentarnej — był symbolem tego ślepego zaułka, w jakim ugrzązł cały po- 
wojenny kapitalizm. 

Ofensywa kapitału i walka o stabilizację musiały doprowadzić do zama- 
chu na ten organ, powołany niegdyś do spełnienia roli międzyklasowego 
buforu, a obecnie, wobec zaostrzenia się antagonizmów klasowych, ujaw- 
niający na każdym kroku bezpłodność prób załatwienia konfliktów na dro- . 
dze porozumienia i ustępstw. | 

Burżuazja musi przeciwstawić się utopiom drobnomieszczańskim i żą- 
daniom szerokich mas, zniszczywszy przedtem organ kompromisu z kla- 
sami, z którymi kompromis stał się już niemożliwy: nie ma kompromisu 
z. masą chłopską żądającą ziemi, nie ma kompromisu z robotnikami, którym 
burżuazja chce narzucić obniżkę płac i przedłużenie czasu pracy. 

Ale im bardziej wszelkie szerzej zakrojone oszustwo reformistyczne sta- 
je się dla burżuazji niemożliwe, im bardziej potęguje się atak burżuazji 
na wszystkie prawa robotników i chłopów, im wyraźniej dąży ona do tego, 
by krew i pot mas pracujących uczynić przedmiotem targu z bankierami 
zagranicznymi i imperialistycznymi mocarstwami, tym bardziej potrzebu- 
je burżuazja ścisłej spójni przynajmniej z drobną górną warstwą drobpo- 
mieszczaństwa i robotników. Mają one jej pomóc do stworzenia nowej fik- 
cji ponadklasowego państwa, przeciwstawić się naporowi mas, osłonić dyk- 
taturę burżuazji figowym listkiem radykalnego frazesu. 

Warstwą powołaną do spełnienia tej roli były grupujące się około Pił- 
sudskiego organizacje zdeklasowanego drobnomieszczaństwa, organem zaś, 
na którego terenie miała powstać ta spójnia, był już nie parlament, gdzie 
wierzchołki partyjne były zbyt uzależnione od mas wyborczych, ale roz- 
szerzony i otoczony szeregiem przybudówek rządowy aparat administra- 
cyjno-wojskowy. W ramy tego aparatu wdarła się przemocą fala drobno- 
mieszczańskich elementów, aby go rozszerzyć i uzupełnić, Musiała przy 
tym złamać wyłączność i separatyzm starej reprezentacji burżuazji, acz- 
kolwiek przyszła z pomocą, przyszła po to, by pozorami radykalizmu osło- 
nić atak burżuazji przeciwko masom ludowym i otoczyć na nowo poezją 
jdeę burżuazyjnego państwa. Przewrót Piłsudskiego oznaczał tedy przegru- 
powania u steru władzy i w aparacie rządzącym, odpowiadające: a) zmia- 
nom w polityce zewnętrznej i w kierunku polityki gospodarczej, b) próbie 
stworzenia nowego systemu równowagi społecznej przez ścisłe zespolenie 
z aparatem rządowym górnych warstw drobnomieszczaństwa i wkluczenie 
w skład machiny państwowej jego zdeklasowanych elementów, grupują- 
cych się w różnego typu organizacjach piłsudczyków. 


2. Przewrót Piłsudskiego miał charakter faszystowski. 


Bezpłodne dociekania, czy faszyzm polski osiągnął już szczytowy punkt 
swego rozwoju, i porównywanie go z jakimś idealnym, nie wiadomo w czy- 
jej głowie wylęgłym wzorem faszyzmu, wnoszą tylko zamęt w nasze sze+ 
regi i odwracają partię od jej głównego zadania — walki z faszystowskim 
rządem Piłsudskiego. Kanonu określającego, czym jest faszyzm, nie znaj- 
dziemy, ale kwalifikować go musimy według tych cech specyficznych, któ- 
re odróżniają go od dawniejszych rządów reakcyjnych i nadają mu piętno 
epoki obecnej. Są to mianowicie: a) wyzyskanie przez burżuazję ruchu sze- 
rokich zdeklasowanych i rozczarowanych do demokracji mas drobnomiesz- 
czańskich, których burżuazja używa dla zlikwidowania niedogodnych dla 
niej obecnie form demokracji parlamentarnej i dla ujęcia buntujących się 
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mas w żelazne karby rozgałęzionych organizacji cywilno-wojskowych, po- 
pierających rząd, b) nowa apoteoza idei ponadklasowego panstwa i jako 
wyraz tego dążenie do zlikwidowania parlamentu i reprezentacji klas i par- 
tii politycznych i zastąpienie ich przez jedną partię ponadklasową, ziewa- 
jącą się z aparatem administracyjnym, c) stwarzanie nowego patosu pra- 
cy organicznej, zużytkowanie narodowych uczuć dla poddania klasy robot- 
niczej wymaganiom wyzysku kapitalistycznego. Nowy romantyzm kapita- 
listyczny w epoce rozkładu kapitalizmu i szerzącej się w szeregach burżua- 
zji niewiary w jego trwałość, d) idee napoleońskie: mocny rząd, silne woj- 
sko, jedność narodowa jako podstawa dla imperialistycznych poczynań 
i awantur wojennych. 

Wszystkie te typowe i specyficzne cechy faszyzmu właściwe są rządowi 
Piłsudskiego i jeśli odmienne od włoskich warunki jego powstania sprawi- 
ły, że jego zewnętrzne formy były nieco inne, to jednak treść socjalna po- 
zostaje ta sama. 


3. Zródłem błędu majówego było: a) traktowanie Polski w oderwaniu od 
całokształtu sytuacji międzynarodowej, b) fałszywa ocena roli i znaczenia 
drobnomieszczaństwa, nieprzezwyciężenie błędnej koncepcji rewolucji 
burżuazy jno-demokratycznej. i 

a) Partia nie widziała dwóch sprzecznych tendencji w całej polityce bur- 
żuazji polskiej, polityce wewnętrznej, gospodarczej i zagranicznej, Nie wi- 
działa w P[iłsudskim] wykonawcy planów angielskich, a zatem realizatora 
programu tej części burżuazji polskiej, która orientowała się na Angqiię, 
Amerykę i zbliżenie z Niemcami. b) Partia źle oceniała procesy zachodzą- 
ce w drobnomieszczaństwie. Wynikało to z nieprzezwyciężenia koncepcji 
rewolucji burżuazyjno-demokratycznej jako oddzielnego etapu przed re- 
wolucją proletariatu. Z tą koncepcją wiązała się fałszywa ocena roli drob- 
nomieszczaństwa, przypisywanie mu zdolności do samodzielnych wystapień 
i zamachów rewolucyjnych. Rola drobnomieszczaństwa, jako inicjatora 
i przywódcy rewolucji, możliwa jeszcze w okresie roku 1848, należy dziś 
do przeszłości w krajach rozwiniętego kapitalizmu. Antagonizm między 
proletariatem a burżuazją wysuwa się tu na plan pierwszy, odbiera wszy- 
stkim innym ruchom samodzielność, sprowadza drobnomieszczaństwo tylko 
do roli pomocniczej siły w walce tych dwóch podstawowych potęg. Nawet 
w Rosji carskiej, gdzie kapitalizm dla swego rozwoju musiał ograniczyć 
absolutystyczne formy rządzenia, ani burżuazja, ani drobnomieszczaństwo 
nie były zdolne do samodzielnej walki. Według słów Lenina dopiero pro- 
letariat obudził liberalną burżuazję (lata 1895—1900), na następnym eia- 
pie ruchu (1901—1905) przyłączył do swej walki rozbudzone przez siebie 
warstwy liberalnej burżuazji i drobnomieszczaństwa, w roku zaś 1905 roz- 
machem swych wystąpień przestraszył i odepchnął liberalną burżuazję, a 
pociągnął za sobą radykalne warstwy drobnomieszczaństwa, Inicjatywa na 
każdym etapie ruchu należała do proletariatu, W roku 1917 w Rosji i w 
roku 1918 w Polsce i w Niemczech drobnomieszczaństwo doszło do władzy 
nie przez rewolucyjną walkę o odebranie rządów kapitalistom i obszarni- 
kom, ale w roli „zbawcy społeczeństwa kapitalistycznego przed proleta- 
riatem i rewolucją komunistyczną”, w roli puklerza burżuazji. Drobno- 
mieszczaństwo nie wydarło burżuazji władzy, ale zajęło puste miejsce 
wytworzone wskutek rozpadu starej władzy, rozbitej przez klęskę wojen- 
ną. W Rosji rewolucyjny proletariat zmiótł rychło ten wał ochronny przy 


151 


pomocy chłopów: burżuazyjna rewolucja drobnomieszczaństwa wiejskiego 
stała się tu potężną podporą rewolucji proletariackiej, albowiem inicja- 
tywa i kierownictwo należało do proletariatu. W krajach zachodniej i środ- 
kowej Europy zdradziecka rola wodzów ugody oraz przeszłość młodych 
partii komunistycznych, na których ciążyło reformistyczne dziedzictwo II 
Międzynarodówki, sprawiły, że większość klasy robotniczej podtrzymała 
drobnomieszczaństwo wraz z całym jego bagażem połowiczności i utopij- 
nych planów naprawy stosunków. Okres, który nastąpił po roku 1918, był 
okresem prób realizowania programu drobnomieszczańskiego, programu 
pokojowej naprawy kapitalizmu. Po bankructwie tych utopii drobnomiesz- 
czańskich pozostały tylko dwa programy do zrealizowania: program bur- 
żuazji, głoszony przez całą prasę burżuazyjną — silna władza, mająca na 
celu likwidację zdobyczy socjalnych (przedłużanie czasu pracy, obniżkę 
płac, likwidację reformy rolnej), i — z drugiej strony — program rewo- 
lucyjnej klasy robotniczej — komunizm. Ale programu burżuazji nie 
można było wcielać w życie jawnie w imię interesów burżuazji, trzeba 
było nadać nowy patos idei jedności narodowej i fikcji ponadklasowego 
państwa. Tej fikcji nie mogła stworzyć tradycyjna, znienawidzona przez 
szerokie masy reprezentacja kapitału i obszarnictwa. Jej własny interes 
musiał być realizowany cudzymi rękami. I gdy endecja zrozumieć tej 
prawdy nie mogła, musiały ją wtłoczyć do głowy armaty Piłsudskiego. 
Treścią przewrotu Piłsudskiego i Mussoliniego nie bvła i nie mogła być 
walka drobnomieszczaństwa z burżuazją o realizowanie swego programu, 
ale na odwrót, była to likwidacja drobnomieszczańskiego programu na 
rzecz burżuazyjnego programu, wędrówka górnych warstw drobnomiesz= 
czaństwa i jego zdeklasowanych odłamów do burżuazyjnej Canossy (...) 


„Nowy Przegląd” (Reedycja) 1926, Warszawa 1961, str. 331—339. 
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1930 czerwiec 29, Kraków. — Deklaracja Kongresu Obrony Prawa i Wol-- 
ności Ludu. 


Zgromadzeni w dniu 29 czerwca 1930 r. w Krakowie przedstawiciele de— 
mokracji polskiej oświadczają, co następuje: 

Polska znajduje się od czterech przeszło lat pod władzą dyktatury fak— 
tycznej Józefa Piłsudskiego; wolę dyktatora wykonują zmieniające się 
rządy; woli dyktatora podlega również Prezydent Rzeczypospolitej; podwa— 
żone zostało u podstaw zaufanie społeczeństwa do prawa we własnym pań- 
stwie; życie publiczne kraju karmione jest wciąż pogłoskami i zapowiedzia— 
mi nowych zamachów stanu; odsunięto lud od jakiegokolwiek bądź wpły— 
wu na politykę wewnętrzną i zagraniczną Rzeczypospolitej, Skoro teraz — 
na skutek zarządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej — zamilknął konstytu= 
cyjny głos Sejmu, skoro Prezydent zaniechał swego obowiązku — ani żą- 
dań Przedstawicielstwa Narodowego nie wykonał, ani nie odwołał się do 
decyzji kraju w drodze nowych, uczciwych wyborów — zabierając głos 
my, zebrani w Krakowie przedstawiciele demokracji polskiej, stwierdza- 
my: 1) walka o prawo i wolność ludu jest walką nie tylko Sejmu i Sena- 
tu, ale walką społeczeństwa; 2) bez usunięcia dyktatury nie sposób opano- 
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wać kryzysu gospodarczego, ani rozwiązać wielkich zagadnień życia wew- 
nętrznego kraju, które Polska w imię swej przyszłości rozwiązać musi; 3) 
usunięcie dyktatury jest koniecznym warunkiem utrwalenia niepodległości 
i zapewnienia całości granic Rzeczypospolitej; demokracja — to pokój. 
Oświadczamy: 1) że walkę o usunięcie dyktatury Józefa Piłsudskiego podję- 
liśmy wszyscy razem i razem ją prowadzimy dalej, aż do zwycięstwa; 2 
że tylko Rząd zaufania Sejmu i społeczeństwa spotka się z naszym stanow- 
czym poparciem i pomocą wszystkich naszych sił; 3) że na każdą próbę za- 
machu stanu odpowiemy najbardziej bezwzględnym oporem; 4) że wobec 
zamachu rządu społeczeństwo będzie wolne od jakichkolwiek obowiązków, 
a zobowiązania wobec zagranicy nielegalnego Rządu nie będą uznane przez 
Rzeczypospolitą; 5) że na każdą próbę terroru odpowiemy siłą fizyczną. 
Oświadczamy wreszcie, że skoro Prezydent Rzeczypospolitej, niepomny 
swej przysięgi, stanął otwarcie po stronie dyktatury rządzącej Polską 
wbrew woli kraju i zezwala rządowi p. Sławka na nadużywanie upraw- 
nień konstytucyjnych Głowy Państwa dla bieżących celów politycznych 
Rządu — przeto Ignacy Mościcki winien ze stanowiska Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej ustąpić. . | 


WOLNA I NIEPODLEGŁA RZECZPOSPOLITA NIECH ŻYJE! 


Kongres demokracji polskiej stwierdza, że wolą szerokich mas ludu pol- 
skiego jest utrzymanie pokojowych stosunków ze wszystkimi sąsiadami 
oraz czynna współpraca nad utrwaleniem pokoju świata; Kongres oświad- 
cza, że wszelka akcja zmierzająca do zmian granic Rzeczypospolitej spot- 
ka się ze zdecydowanym oporem demokracji polskiej, która ostrzega de- 
mokrację świata przed nowymi próbami imperialistów wywołania konflik= 
tów międzynarodowych(13). ' 


„Warszawska Informacja Prasowa” 30 VI 1930, nr 23—24, str. 225, 


1932 październik 8—18, (Mohylew). — „Podstawowe zadania strategii 
i taktyki KPP”. Z projektu programu KPP uchwalonego na VI Zjeździe. 


(..) Partia komunistyczna, oparta na rewolucyjnej teorii marksizmu- 
„|eninizmu, wyrażając ogólne i stałe interesy kiasv robotniczej jako ca- 
łości, reprczentuje jedność i nieugiętość zasad proletariackich, woli pro- 
letariackiej i proletariackiego czynu rewolucyjnego. Jest ona organizacją 
rewolucyjną, związaną żelazną dyscypliną i jak najściślej przestrzegającą 
zasady rewolucyjnego centralizmu demokratycznego. 

KPP dla spełnienia swego historycznego zadania — zdobycia dyktatury 
proletariatu — stawia sobie następujące podstawowe cele strategiczne: | 

Zdobycie rozstrzygającej większości klasy robotniczej. 

Dla osiągnięcia tego celu KPP musi zapewnić sobie wpływ 'decydujacy 
na szerokie masowe organizacje proletariatu (związki zawodowe, komi- 


(13) Powyższą rezolucję przyjęło zgromadzenie 30 000 robotników i chłopów przy= 
byłych do Krakowa w dniu 29 czerwca 1930 r. na wezwanie Polskiej Partii Socjalis= 
tycznej, Polskiego Stronnictwa Ludowego „Wyzwolenie”, Polskiego Stronnictwa Lu- 
dowego „Piast”, Stronnictwa Chłopskiego, Narodowej Partii Robotniczej i Chrześcim 
Jańskiej Demokracji. 
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tety i delegacje fabryczne, kooperatywy, organizacje kulturalne, shortowe 
ild., a w sytuacji rewolucyjnej — Rady Delegatów Robotniczych). Szczegól- 
nie wazne znaczenie dla zdobycia większości proletariatu ma walka o masy 
robotnicze związków zawodowych, jako organizacji ściśle związanych z co- 
dzienną walką klasy robotniczej. 

Walka o zdobycie większości proletariatu wymaga prowadzenia systema- 
tycznej pracy wśród młodzieży proletariackiej i chłopskiej (głównie przez 
Iiomunistyczny Związek Młodzieży)(14) oraz równie uporczywej pracy 
wśród kobiet — robotnie i chłopek. Biorąc za punkt wyjścia szczególne wa- 
runki ich życia i walki, partia łączy ich żądania z ogólnymi żądaniami i bo- 
jowymi hasłami proletariatu. 

Zdobycie dyktatury proletariatu wymaga urzeczywistnienia hegemonii 
(przewodnictwa) proletariatu wobec szerokich mas pracujących, W tym ce- 
lu partia komunistyczna powinna zdobyć wpływ na masy biedoty wiejskiej 
i miejskiej, niższe warstwy inteligencji i tzw. „szarą masę” drobnomiesz- 
czaństwa. Szczególnie wielkie znaczenie ma praca nad zapewnieniem wpły- 
wów partii wśród chłopstwa. Komunistyczna Partia Polski powinna za- 
bezpieczyć sobie całkowite oparcie wśród robotników rolnych i półprole- 
tariatu wiejskiego. Do tego niezbędna jest odrębna organizacja robotników 
rolnych, organizowanie ich walki z obszarnictwem i kułactwem. Komunis- 
tyczna Partia Polski prowadzi energiczną pracę wśród karłowatego chłop- 
Siwa, walczącego z uciskiem obszarniczym i kapitalistycznym. W stosunku 
ao sredniego chłopstwa, rujnowanego przez kapitalizm, partia stawia sobie 
za zadanie zdobycie jego przeważającej części, spychanej do położenia 
biedoty, i neutralizację części pozostałej. 

Drugim sojusznikiem proletariatu jest ruch wyzwoleńczy narodów uciś- 
nionvch przez imperializm polski, przede wszystkim Ukrainy Zachodniej 
i Białorusi Zachodniej. Ruch ten mobilizuje przeciw imperializmowi szero- 
kie masy drobnego i średniego chłopstwa, drobnomieszczaństwa miejskie- 
go i inteligencji pracującej. Proletariat polski może zwyciężyć rodzimą 
burżuazję tylko mobilizując przeciw niej najszersze masy uciśnione przez 
imperializm polski, stając na czele ich walki p zniesienie okupacji, o prawo 
do samookreślenia aż do oderwania od państwa polskiego. 

KPP uznaje prawo narodów podbitych przez imperializm polski do oder- 
wania się od państwa polskiego, prawo do powstania i wojny narodowo— 
„rewolucyjnej i czynnie popiera tę walkę wszelkimi możliwymi środkami. 

KPP demaskuje programy autonomiczne PPS, narodowo-faszystowskich 
i socjalfaszystowskich partii na Ukrainie i Białorusi Zachodniej, wysuwa 
ne dla odciągania mas od walki o samookreślenie i prowadzące do utrwa— 
lenia okupacji polskiej. 

Przeciw krwawym ekspedycjom karnym, przeciw pacyfikacjom itd. par- 
tia mobilizuje masy do strajków, demonstracji ulicznych i innych form pro- 
testu masowego, organizuje odpór masowy gwałtom policyjno-wojsko— 
wym. 

Walka narodowowyzwoleńcza mas ludowych, uciskanych przez impe— 
rializm polski. jest częścią potężnej walki światowej ludów uciśnionych, 
przede wszystkim ludów kolonialnych i półkolonialnych, walki przeciw 


(14) Komunistyczny Związek Młodzieży Polski (KZMP), do lutego 1930 r. Zwiąc 
zek Młodzieży Komunistycznej w Polsce, rewolucyjna organizacja młodzieży działą 
jąca w latach 1922—1938. 
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systemowi imperialistycznemu, którego ogniwem jest imperializm polski. 
Proletariat Polski solidaryzuje się i uznaje za swoją walkę wyzwoleńczą 
robotników i chłopów Chin, Indii, walkę wszystkich uciśnionych, powstają- 
cych przeciw jarzmu imperialistycznemu, przeciw najazdowi imperialis- 
tów 

Tocząc walkę z szowinizmem narodowym, przede wszystkim z Szo- 
winizmem wielkomocarstwowym polskim (antysemityzm, szczucia anty- 
niemieckie itd.), zwalczając szowinistyczną propagandę burżuazji i jej 
„socjalistycznych” ekspozytur, KPP stale wskazuje masom na przykład 
ZSRR, który urzeczywistniał braterstwo równouprawnionych narodów, 
wyzwolonych z jarzma kapitalizmu. 

Przy określeniu swej linii taktycznej KPP w zależności od warunków 
zewnętrznych i wewnętrznych, od ustosunkowania sił klasowych, stopnia 
zwartości i siły burżuazji, stopnia przygotowania proletariatu, stanowiska 
warstw pośrednich itd. określa hasła i metody walki. KPP bierze przy tym 
za punkt wyjścia konieczność mobilizowania i organizowania możliwie 
najszerszych mas do walki na podstawie ich codziennych potrzeb i podnie- 
sienia tej walki na możliwie najwyższy poziom. Partia ma za zadanie pro- 
wadzić klasę robotniczą poprzez walki częściowe do rewolucyjnej walki © 
władzę. 

Stawiając w walce codziennej szereg żądań i haseł częściowych, partia 
podporządkowuje wszystkie te żądania i hasła podstawowemu zadaniu stra- 
tegicznemu — zdobyciu władzy i obaleniu ustroju kapitalistycznego. 

W czasie kryzysu rewolucyjnego, kiedy klasy panujące są zdezorganizo- 
wane, kiedy masy są ogarnięte przez wrzenie rewolucyjne, kiedy war- 
stwy pośrednie ujawniają poważne wahania w stronę proletariatu — wte- 
dy przed partią proletariatu staje zadanie poprowadzenia tych mas do 
ataku na państwo burżuazyjne. Droga do tego prowadzi przez wysuwanie 
coraz to dalej idących haseł przejściowych (hasło Rad Delegatów, kon- 
troli robotniczej nad produkcją, hasło zagarnięcia ziemi obszarniczej, hasło 
rozbrojenia burżuazji i uzbrojenia proletariatu itd.) i organizowanie coraz 
szerszych i coraz bardziej bojowych wystąpień masowych w mieście i na 
wsi. Do tych wystąpień masowych należą: masowe strajki rewolucyjne, 
strajki w połączeniu z demonstracjami, strajki powiązane z demonstracja-= 
mi zbrojnymi, strajki powszechne, ruchy powstańcze chłopskie, walki pow- 
stańcze narodów ujarzmionych i wreszcie powstanie zbrojne przeciw wła- 
dzy państwowej burżuazji. Ta ostatnia, najwyższa forma walki, opiera się 
na regułach sztuki wojennej i zaczepnego charakteru działań wojennych. 
Niezbędnym warunkiem podobnych wystąpień musi być organizacja szero- 
kich mas w takie zjednoczenia bojowe, których sama forma ogarnia i wpra- 
wia w ruch jak największą liczbę ludności pracującej (Rady Delegatów Ro- 
botniczych i Chłopskich, Rady Żołnierskie, Komitety Chłopskie itd.), oraz 
wzmożona praca rewolucyjna w armii. 

Przy przejściu do nowych, dalej idących i ostrzejszych haseł partia kie- 
ruje się podstawową zasadą taktyki politycznej leninizmu, która wymaga 
doprowadzenia mas do pozycji rewolucyjnych w ten sposób, żeby masy te 
przekonały się same, z własnego doświadczenia, o słuszności linii partyj- 
nej, o konieczności walki aż do zbrojnej walki o władzę. 

Podstawową metodą zdobywania i mobilizowania mas robotniczych jest 
taktyka jednolitego frontu, która stanowi najskuteczniejszy środek demas- 
kowania i odosobnienia wierzchołków reformistycznych. 
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Właściwe zastosowanie taktyki jednolitego frontu wvmaga svstematycz= 
nej i uporczywej działalności w ośrodkach pracy (fabryki, kopalnie), w 
związkach zawodowych i w innvch organizacjach masowych. Rewolucyjna 
praca w związkach reakcyjnych obejmujących masy jest bezwzględnym 
obowiązkiem komunisty. 


Partia dąży zarazem do ogarnięcia swym wpływem szerokich mas nie 
zorganizowanych — przez udział i pracę rewolucyjną w komitetach i dele- 
gacjach fabrycznych i innych organach masowych obejmujących robot- 
ników zarówno zorganizowanych, jak i nie zorganizowanych. 

Z,walczając zdradziecką politykę zawodową reformistów, komuniści bro- 
nią rewolucyjnej jedności związków zawodowych na podstawie walki kla- 
sowej, rozbudowując rewolucyjny ruch zawodowy, popierając Lewicę 
związkową(15), podtrzymując i wzmacniając wszelkimi sposobami akcje 
Czerwonej Międzynarodówki Zawodowej(16). 


Występując stale w obronie potrzeb codziennych klasy robotniczej i mas 
pracujących w ogóle, wykorzystując trybunę sejmową, rady miejskie itd. 
dla celów rewolucyjnej agitacji i propagandy, podporządkowując wszystkie 
żądania częściowe walce o dyktaturę proletariatu. KPP wysuwa żądania 
i hasła częściowe w następujących podstawowych działaniach: 


1. W dziedzinie robotniczej: żądania tyczące płacy zarobkowej, skróce- 
nia dnia roboczego: siedmiogodzinny dzień roboczy, sześciogodzinny dla 
młodzieży i w pracach szkodliwych dla zdrowia bez zmniejszenia zarob- 
ków zapomogi dla wszystkich bezrobotnych w mieście i na wsi, ubezpiecze- 
nia społeczne itd. Następnie żądania o charakterze ogólnopolitycznym: wal- 
ka z terrorem faszystowskim, o uwolnienie więźniów, walka w obronie or- 
ganizacji robotniczych politycznych, zawodowych i oświatowych itd, w 
obronie komitetów i delegacji fabrycznych, w obronie zebrań i demonstra- 
cji, w obronie prasy robotniczej, w obronie oręża strajkowego, Wreszcie 
walka przeciw przygotowaniom wojennym, w obronie ZSRR i w obronie 
ludów kolonialnych. 


2. W dziedzinie chłopskiej: żądania dotyczące polityki podatkowej, dłu- 
gów chłopstwa, walki z kapitałem lichwiarskim, walki o lasy i pastwiska, 
głodu ziemi chłopów małorolnych, czynszów dzierżawnych i połownictwa 
itd. Biorąc za punkt wyjścia te potrzeby częściowe, partia winna zaostrzać 
odpawiednio hasła, uogólniając je w haśle wywłaszczenia bez wykupu 
gruntów obszarniczych, kościelnych itd., w haśle rządu robotniczo-chłop- 
skiego. 

3. W dziedzinie narodowej: walka z konkretnymi przejawami ucisku na= 
rodowego, przeciw wynarodowieniu, polonizacji, przeciw prześladowaniu 
języka ukraińskiego, białoruskiego, żydowskiego, niemieckiego, litewskiego 


(15) Lewica Związkowa, klasowa, rewolucyjna centrala związkowa. kierowana przez 
KPP, utworzona w styczniu 1831 r. w Warszawie, półlegalna, następnie nielegalna 
skupiała rewolucyjne związki zawodowe i grupy opozycji rewolucyjnej w reformis= 
tycznych związkach zawodowych. We wrześniu 1935 r. weszła do Związku Stowarzy— 
szeń Zawodowych. 

(16) Czerwona Międzynarodówka Związków Zawodowych (Profintern) — powsta— 
ła w lipcu 1920 r. Organizacyjnie ukonstytuowała się na I Kongresie (3—19 VII 1921 r.) 
w Moskwie. Działała do końca 1937 r. W skład Międzynarodówxi wchodziły zwiazki 
zawodowe ZSRR, rewolucyjne związki zawpdowe innych krajów oraz rewolucyjne 
grupy opozycyjne w reformistycznych organizacjach zawodowych, 
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w szkole, sądzie, gminie i urzędzie, przeciw zamykaniu i polonizaćji szkół 
narodowości uciskanych, przeciw nasyłaniu wójtów mianowańców, nauczy- 
cieli polonizatorów, przeciw nasadzaniu kolonistów, osadników, przeciw 
rugowaniu Niemców na Śląsku, na Poniorzu, w Poznańskiem z ziemi i z 
pracy, przeciw ograniczeniom procentowym i wszelkim innym dla Żydów 
(o całkowite równouprawnienie dla mniejszości narodowych), przeciw prze- 
śladowaniu stowarzyszeń i instytucji kulturalnych narodowości uciska- 
nych, przeciw stanom wyjątkowym, ekspedycjom karnym itd. na ziemiach 
okupowanych, za wycofaniem wojska, policji i administracji polskiej z tere- 
nów okupowanych. Partia wiąże walki częściowe wokół tych żądań z wal- 
ką ogólną o samookreślenie narodów podbitych aż do oderwania od państwa 
polskiego. 

Szczególną uwagę partia zwraca na systematyczne rozwijanie walki z 
niebezpieczeństwem wojen imperialistycznych, przede wszystkim najazdu 
na ZSRR. Bezwzględne demaskowanie socjalszowinizmu, socjalimperializ- 
mu, frazesów pacyfistycznych, osłaniających plany imperialistyczne bur- 
żuazji, propaganda. podstawowych haseł Międzynarodówki Komunistycz- 
nej, codzienna praca organizacyjna w tym kierunku — oto obowiązek 
każdego członka KPP. Podstawowym hasłem rewolucyjnego proletariatu 
Polski jest przekształcenie wojny imperialistycznej w wojnę domową, 
porażka „własnego” rządu imperialistycznego, obrona wszelkimi środkami 
ZSRR i kolonii. Propaganda tych haseł, demaskowanie wykrętnych wywo- 
dów „,socjalistycznych” oraz „socjalistycznego” osłaniania Ligi Narodów, 
stałe przypominanie okropności światowej wojny z lat 1914—1918 i woj- 
ny kontrrewolucyjnej przeciw Sowietom w latach 1919—1920 jest stałym 
i bezwzględnym obowiązkiem każdego członka partii. 

Uzgodnienie pracy rewolucyjnej i wystąpień rewolucyjnych oraz sku- 
teczne kierowanie nimi wymaga międzynarodowej dyscypliny klasowej. 
Najważniejszym warunkiem jej urzeczywistnienia jest jak najsurowsza 
dyscyplina międzynarodowa szeregów komunistycznych. Komunistyczna 
Partia Polski, stanowiąca wraz z Komunistyczną Partią Zachodniej 
Ukrainy i z Komunistyczną Partią Zachodniej Białorusi sekcję Międzyna- 
rodówki Komunistycznej, podporządkowuje poszczególne i miejscowe inte- 
resy ruchu robotniczego w Polsce jego ogólnym i trwałym interesom 
i przestrzega bezwzględnego wykonywania przez wszystkich komunistów 
uchwał organów kierowniczych Międzynarodówki Komunistycznej i partii. 

W przeciwieństwie do socjalfaszystowskiej II Międzynarodówki, której 
każda partia podlega dyscyplinie ,,swojej” burżuazji narodowej i jej „oj* 
czyzny”, KPP, podobnie jak wszystkie sekcje Międzynarodówki Komunis= 
tycznej, zna jedną tylko dyscyplinę, dyscyplinę proletariatu międzynarodo- 
wego, zapewniającą zwycięstwo w walce robotników wszystkich krajów 
o obalenie kapitalizmu, o światową dyktaturę proletariatu, o socjalizm, 

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


Projekt programu Komunistycznej Partii Polski (Sekcji Międzynarodówki Komunie 
stycznej). Projekt Komisji Programowej KC KPP, Bmw. lipiec 1932, str. 39—34. 


Wstęp i wybór dokumentów 


GEREON IWAŃSKI 
"WŁADYSŁAW MROCZKOWSKI 


RECENZIE 


BRONISŁAW MINC: Współczesna eko- 
nomia polityczna. Założenia, aksjomaty, 
twierdzenia, Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe 1981 r., str. 487. 


Nowa praca Bronisława Minca obej- 
muje szeroką tematykę współczesnej e- 
konomii, tworząc zwartą merytorycznie 
całość. Na książkę składa się osiem czę- 
ści obejmujących dwadzieścia dziewięć 
rozdziałów. 

Autorowi należy się uznanie za duży 
nakład pracy, włożony w dwie pierw- 
sze części kstążki, gdzie dokonano pró- 
by usystematyzowania pojęć i ich de- 
finicji. „Istnieją różne rodzaje def.nicji, 
ale każda z nich powinna charakteryzo- 
wać przedmiot z punktu widzenia istot- 
nej cechy, przy czym ta cecha powinna 
pozwalać na wydzielenie danego przed- 
miotu spośród wielkiej liczby innych” 
(str. 9) — pisze autor i konsekwentnie 
podtrzymuje to w pierwszej i drugiej 
części pracy. 

Pierwsza część książki poświęcona 
jest omówieniu ogólnych założeń teorii 
systemów ekonomicznych. I tak, roz- 
dział pierwszy dotyczy gospodarki jako 
dynamicznego systemu ekonomicznego; 
dalsze rozdziały poświęcone są struktu- 
rom systemu ekonomicznego, jego wła- 
ściwościom, wzajemnym  oddziaływa- 
niom zewnętrznym | wewnętrznym bę- 
dącym przyczyną i czynnikiem rozwoju 
systemów ekonomicznych. Autor pisze: 
„Rozwój odbywa się wskutek istnień a 
przeciwieństw i ich wzajemnego oddz'a- 
ływania.. Przeciwieństwa wysiępują w 
obrębie systemów ekonomicznych. a 
także między tymi systemami na środo- 
wiskiem: są one istotna cechn rho'ak- 
- terystyczną systemów, podsystemów i 
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elementów, które poza sprzecznościami 
i bez sprzeczności nie istnieją” (str. 50). 
Sprzecznościom występującym w syste- 
mach ekonomicznych i między systema- 
mi nie należy przypisywać tvlko nega- 
tywnego znaczenia, prowadzącego do a- 
padku i rozpadu, regresji i stagnacji, ale 
także, a może przede wszystkim — do 
rozwoju i to rozumianego szeroko. Zda- 
niem autora, charakter sprzeczności, ich 
przebieg i rozwiązywanie są zawsze 
uzależnione od formy i czasu podejmo- 
wanych rozwiązań. 


Gospodarka w sytuacji niepewności 
— to tytuł czwartego rozdziału. Autor, 
po omówieniu dominujących w XVIII 
i XIX wieku poglądów w ekonomii po- 
litycznej głoszących, że podejmując za- 
równo konsumpcję, jak i produkcje zna 
się z całą pewnością przyszłość (szkoła 
angielska, Keynes, Laplace i inni), for- 
mułuje warunki ekonomii dynamicznej, 
uwzględniającej ruch zjawisk, czynnik 
czasu, a więci rolę przypadku w kształ- 
towaniu się przyszłości. Podkreśla jed- 
nak różnicę między ekonomia dyna- 
miczną krótko- i długookresową, gdzie 
rola przypadku jest zasadniczo większa 
w gospodarce o długim horyzoncie eko- 
nomicznvm. W teorii i praktyce coraz 
częściej uwzględnia się niepewność i ry- 
zyko w działalności gospodarczej. Teo- 
ria niepewności opiera się na twier- 
dzeniu, że procesy przypadkowe mogą 
przebiegać różnie i nie da się ściśle ich 
przewidzieć. Przewrót w nauce, u- 
wzsględniający niepewność w działalnoś— 
ci gospodarczej, określono jako stocha- 
styczny (posiadający charakter praw— 
dopodobieństwa). 

Autor, określając w kolejnych roz— 
działach kryteria decvzji, dochodzi de 


prawdopodobieństw ustalonych, które 
według niego mają częściowo charakter 
obiektywny, a częściowo subiektywny, 
przy czym dla osób podejmujących de- 
cyzje są one warunkami obiektywnymi. 
Po omówieniu nieliniowości systemów 
ekonomicznych, rozumianych jako zja- 
wiska niewspółmierności (małe zmiany 
warunków wywołują stosunkowo duże 
zmiany efektów), autor zajmuje się nie- 
rozkładalnością systemów  ekonomicz- 
nych. Jest ona przyczyną tego, że eko- 
nomia staje się nauką szczególnie zło- 
żoną. Systemy ekonomiczne charakte- 
ryzują się tym, że nie ma w nich relacji 
stałych, a istotny wpływ na nie mają 
ciagłe zmiany struktury i przypadku. 

Część druga pracy poświęcona jest ce- 
lom w systemach ekonomicznych. 
Przyjmując za „pewnik”, że w systemie 
ekonomicznym istnieje cel główny, któ- 
rego treść określona jest przez charak- 
ter stosunków ekonomicznych, autor 
dochodzi do wniosku, że „cele są moty- 
wem produkcji, choć produkcja określa 
ich charakter”. 


Warto przedstawić dosłownie rozwi- 
nięcie przedstawionej wyżej myśli. „A 
więc to, co «obiektywne», wpływa okre- 
ślająco na to, co «subiektywne», z kolei 
jednak «obiektywne» ulega zmianie 
właśnie wskutek odwrotnego wpływu 
nań subiektywnego». Cel ma więc nie 
tylko charakter subiektywny, ale i o- 
biektywny”. 

W rozdziale Cele, motywy i rezultaty 
autor stwierdza, że realizacja celu głów- 
nego jest procesem realizacji celu kie- 
runkowęego, a nie konkretnego. Oma- 
wiając koncepcję tzw. zadowalającego 
wyniku, autor wskazuje, że w rzeczy- 
wistości chodzi tu o szacowany wynik 
maksymalny przy uwzględnieniu braku 
informacji, a także czynnik niepewnoś- 
ci, a więc o wynik w ocenie organów 
podejmujących decyzje. Natomiast w 
znaczeniu ekonomicznym chodzi o o- 
siągnięcie możliwie największego etex- 
tu, tj. funkcji celu, w określonym czasie 
l przy określonych ograniczeniach 
uwzględniając postawę wobec ryzyka. 


Zdaniem autora, teoria systemów eko- 
nomicznych, a zwłaszcza teoria ekono- 
mii politycznej, zajmuje się  eelami 
i funkcjami celu o charakterze nieope- 
racyjnym. Ustalanie zadań i sposobów 
ich realizacji nie wchodzi w zakres teo- 
rii. Określanie jednak przez teorię tre- 
ści nieoperacyjnych funkcji celu jest 
niezbędne dla samego zrozumienia za- 
dań operacyjnych, formułowanych w 
praktyce. Funkcję tę należy badać ciąg- 
le, jest ona bowiem uzależniona od 
zmienności warunków (technicznych, e- 
konomicznych, politycznych itp). 

W rozdziale Ogólna teoria nierówno» 
wagi gospodarczej autor zapytuje, czy 
istnieją jakiekolwiek warunki, które u- 
możliwiałyby utrzymanie gospodarki w 
stanie proporcjonalności, harmonii rów- 
nowagi tak, jak chce tego ekonomia 
politvczna i udziela natychmiast odpo- 
wiec poprzez twierdzenie, że „współ- 
czes. systemy ekonomiczne cechuje 
trwały brak równowagi”. Twierdzenie 
to argumentowane jest dynamicznym, 
długookresowym i stochastycznym eha- 
rakterem systemów . ekonomicznych, 
gdzie rozporządzalne czynniki produk- 
cji nie mogą być do siebie tak dopaso- 
wane, aby nie mogły występować nad-. 
wyżki lub niedobory. 

Ruch i zmiany wewnątrz systemów, 
ich współdziałanie ze środowiskiem 
zewnętrznym i istnienie przeciwieństw 
powodują stałe naruszanie równowagi 
i w związku z tym znajdują się w sta» 
nie trwałej nierównowagi. Czynnikami 
pogłębiającymi ten stan są ciągle ros- 
nąca złożoność systemów oraz wydłu- 
żający się horyzont czasowy zmian ta- 
kich wielkości ekonomicznych jak ee- 
ny, płace, koszty itp. Poważny wpływ 
ma tu również handel zagraniczny wraz 
z wszystkimi towarzyszącymi mu skut- 
kami pozytywnymi i negatywnymi dla 
różnych systemów gospodarczych. 


Dalsze części pracy dotyczą właści- 
wości (w znaczeniu ekonomicznym) pro- 
dukcji, teorii kapitału, postępu tech- 
nicznego, efektywności ekonomicznej 
itd. a więc szczegółowej analizy zja- 
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wisk ekonomicznych zachodzących we 
współczesnej teorii ekonomii politycz- 
nej. 

Analizując cel gospodarowania, któ- 
ry stawiają sobie podmioty gospodaro- 
wania dążąc do jego maksymalizacji, 
autor stwierdza zależność charakteru 
funkcji od warunków społecznych, a 
zwłaszcza od własności środków pro- 
dukcji, czyli od struktury klasowej spo- 
łeczeństwa. Uwzględnienie ryzyka i nie- 
pewności, jako czynników związanych z 
długookresowym działaniem  ekono- 
micznym, pozwala autorowi rzucić no- 
we światło na problemy inwestowania 
i rachunku ekonomicznego oraz podkre- 
śla znaczenie ekonomicznego horyzontu 
czasowego dla wyboru optymalnej tech- 
niki produkcji, struktury produkcji spo- 
łecznej, charakteru funkcji celu, a tak- 
że wielkości i struktury zasobów. Wy- 
bór techniki jest ściśle związany ze sto- 
sunkiem do ryzyka; zazwyczaj państwo 
i większe organizacje gospodarcze 
mniej niechętnie podchodzą do proble- 
mu ryzyka niż słabsze jednostki gospo- 
darcze, co decyduje o ich przewadze 
przy wprowadzaniu postępu technicz- 
nego. 

Autor stwierdza, że współczesne 3vs- 
temy ekonomiczne wyróżniają się przy- 
spieszonym procesem odnawiania pro- 
dukcji, co ma istotne znaczenie dla sto- 
sunków ekonomicznych z innymi kra- 
jami. Wywołuje to tendencję wzrostu 
zmian struktury produkcji i większych 
ilości nowych produktów w całości pro- 
dukcji. Zdolność do wprowadzania po- 
stępu technicznego i innowacji jest pod- 
stawowym czynnikiem przewagi jed- 


nych systemów ekonomicznych nad ine 
nymi w dziedzinie efektywności ekono- 
micznej. 


Mocno podkreślana jest różnica wy- 
stępująca między optymalnością i efek- 
tywnością ekonomiczną. Optymalność 
polega na maksymalizacji sumy -rocz- 
nych efektów możliwych do osiągnięcia 
w istniejących warunkach; natomiast 
efektywność jest stosunkiem między 
produkcją lub dochodem narodowym a 
nakładami na produkcję w konkretnym 
odcinku czasu. Efektywność ekonomicz- 
na kształtuje się na podstawie roli 
funkcji celu i zależy od rodzaju efektu 
ujętego w funkcji celu. Optymalność i 
efektywność ekonomiczna, a także ren- 
towność mają charakter stochastyczny, 
gdyż w długich okresach stosunek mię- 
dzy nakładami i efektami ekonomiczny- 
mi jest w pewnym zakresie niepewny 
i może się zmieniać. 


Opierając się na teorii systemów au- 
tor wprowadza odpowiednie dla tych 
teorii kategorie ekonomiczne oraz na- 
rzędzia analizy, wychodząc od procesów 
ekonomicznych zachodzących w drugiej 
połowie XX wieku i rozwoju współcze- 
snej myśli ekonomicznej. 


Przedstawione zagadnienia Bronisław 
Minc syntetycznie usystematyzował w 
zwartą logicznie całość. Jest to praca 
rzetelna, świadcząca o dużej wiedzy au- 
tora, stanowiąca podsumowanie jego 
wieloletniego dorobku naukowego w tej 
dziedzinie. Szkoda, że recenzowaną 
książkę wydano za mało starannie. 


DANUTA ZAWISŁAWSKA 


ERRATA 


W numerze 5 „Nowych Dróg” z br. na str, 66 wiersz 7 od góry powinien brzmieć» 
„łań partii do końca, podczas gdy procesy rozkładu istniejących struktur”, 
Przepraszamy Autora artykułu tow. Stanisława Bejgera i Czytelników. 
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Spór o marksistowską 
teorię rewolucji * 


l 


MARIAN ORZECHOWSKI 


„Rosja nie osiągnęła takiego poziomu rozwoju sił wytwórczych, przy 
którym możliwy jest socjalizm. Z twterdzeniem tym wszyscy Tycerze II 
Międzynarodówki... obnoszą się jak kura z jajkiem. Na tysiące sposobów 
przeżuwają to bezsporne twierdzenie i wydaje im się, że JEst ono decy- 
dujące dla oceny naszej rewolucji”. 

Te słowa Lenina z 1923 r. przychodzą na myśl w czasie lektury ostat 
nich wypowiedzi A. Schaffa w tygodniku „Tu':i Teraz”, w polskich cza* 
sopismach naukowych (Marksizm dzisiaj, „Studia Filozoficzne” nr 3, 
1983)(1). Wypowiedzi te dotyczą współczesnego stanu teorii marksistow= 
skiej, rewolucji socjalistycznej, krajów realnego socjalizmu, drogi przeby- 
tej przez Polskę od 1944 r. 

Ostatnie teksty A. Schaffa, przeznaczone dla czytelnika polskiego, sta- 
nowią złagodzony w treści i formie przekaz myśli zawartych w obszernej, 
liczącej ponad 220 stron publikacji wydanej w 1982 r. w Wiedniu, Die 
kommunistische Bewegung am Scheideweg (Ruch komunistyczny na roz- 
drożuX2). Jej autor prezentuje się jako „marksista , „głęboko przekonany 
marksista”, „otwarty marksista”, „komunista przepełniony troską o ruch, 
do którego należy”, „komunistyczny dysydent”, stanowczy krytyk „realne- 
go socjalizmu” i zwolennik eurokomunizmu, w którym. dostrzega szansę 
i nadzieję socjalizmu rzeczywistego. Nie jest też przypadkiem, że entuzja- 
styczny wstęp do książki napisał Manuel Azcśrate, członek kierownictwa 
Komunistycznej Partii Hiszpanii, czołowy teoretyk eurokomunizmu. 
Azcarate chwali „marksistowskie teorie Schaffa, bez wątpienia należące 
do najbardziej znaczących w naszych czasach”, w Ruchu komunistycznym 
na rozdrożu znacznie „wzbogacone”. Szczególne uznanie czołowego teore- 
tyka eurokomunizmu zdobyła „poważna i głęboka krytyka «realnego socja= 
lizmu» dokonana z punktu widzenia zasad marksistowskich i komunistycz= 
nych, w imię zasad wolności, równości t sprawiedliwości”. Przybierając 
pozę jedynie uprawnionego interpretatora myśli klasyków, Azcarate głosi, 
iż „dzisiaj bez krytyki «realnego socjalizmu» nie może być rozwoju mark- 


e Artykuł niniejszy stanowi fragment znajdującej. się aktualnie w druku książki, 
podejmującej m.in. problemy polskiej drogi do socjalizmu, y 

(1) Marksizm dzisiaj, „Studia Filozoficzne” nr 3, 1983. 

(2) A. Schaff: Die kommunistische Bewegung am Scheideweg (Ruch komunistycz- 
ny na rozdrożu), Wiedeń 1982 — w dalszym tekście: Rk. ' 


sizmu” (str. 8—9) — j w tej bezgranicznej krytyce realnego socjalizmu 
dostrzega walor podstuwowy pracy Dchafia, W ten oto sposób powstał 
logiczny ciąg: Adam Schaff — „otwarty marksista”, powracający „do źró- 
deł', głosi pochwałę podstawowych tez eurokomunizmu, stanowiącego we- 
dług niego istotne wzbogacenie marksizmu, przywracającego jego istotę, 
zniekształconą częściowo przez Lenina (np. w sprawie dyktatury proleta- 
riatu!), a przede wszystkim przez Stalina. Manuel Azcarale dostrzega 
w Schaffie nie tylko ideowego sojusznika, ale przede wszystkim teoretyka, 
który z własnych doświadczeń zna teorię i praktykę realnego socjalizmu, 
toteż jego krytyka socjalizmu ma dostarczyć eurokomunistom cennej, wia- 
rygodnej argumentacji. W ten sposób koło się zamknęło. 

Myślą przewodnią wszystkich publikacji Schaffa jest teza, iż kluczem do 
wyjaśnienia problemów, przed którymi stawały i stoją kraje socjalistyczne 
— a przede wszystkim Polska — jest „grzech pierworodny" realizacji so- 
cjalizmu bez potrzebnych ku temu warunków obiektvwnych i subiektyw- 
nych, na które wskazywali Marks i Engels, działania marksistów wbrew 
marksistowskiej teorii (Marksizm dzisiaj, str. 12). 

Sześćdziesiąt lat temu z podobnymi pogladami polemizował Lenin. 
„Aby stworzyć socjalizm — powiadacie — potrzebna jest cywilizacja. Do- 
skonale. No, a dlaczego nie wolno nam było najpierw stworzyć u siebie 
takich przesłanek cywilizacji, jak przepędzanie obszarników i kapitalistów 
Rosji i dopiero potem rozpocząć marsz ku socjalizmowi? W jaltich to książ- 
kach wyczytaliście, że niedopuszczalne lub niemożliwe są tego rodzaju 
odmiany zwykłego porządku historycznego?”. 

A. Schaff nie ukrywa niektórych tytułów i autorów książek, „w których 
to wyczytał”. Odsyła głównie do jednej — do napisanej w latach 1845— 
-—1846 Ideologii niemieckiej Marksa i Engelsa. Powołuje się też — ale 
już ogólnie — na A. Gramsciego. 


Wokół „Ideologii niemieckiej” 


„Jest truizmem stwierdzenie — pisze Schaff — że dokonywanie prze- 
mian o charakterze rewolucji socjalistycznej przy braku do tego nie- 
zbędnych warunków obiektywnych i subiektywnych jest antymarksistow= 
skie. nawet jeżeli takich zmian dokonują partie komunistyczne w imię 
marksizmu-leninizmu.. Marks był niezwykle rygorystyczny jeżeli idzie 
o warunki obiektywne niezbędne do sukcesu rewolucji socjalistycznej”? 
(Rk, str. 174). | 

Koronnym argumentem na rzecz tego stwierdzenia, a zarazem przeciwka 
realnemu socjalizmowi, przeżywającym kryzys marksistom i ich marksiz- 
mowi-leninizmowi, jest dla Schaffa Ideologia niemiecka, a dokładniej jeden 
jej fragment wyrwany z szerszego kontekstu i odpowiednio spreparowany. 
Klasycy zostali podwójnie zniekształceni: przez absolutyzowanie jednego 
ich dzieła i jednego jego fragmentu; przez przypisanie im Ocen i kategorii 
w oryginalnym tekście nie występujących. Tylko tak podretuszowani, 
mogli stać się świadkami oskarżenia w procesie przeciwko realnemu so- 
cjalizmowi, tylko w ten sposób „litera” marksizmu przekształcona została 
w oręż przeciwko jego „duchowi”, rewolucyjnej, antydogmatycznej isto— 
cie. 

Odwołując się do Ideologii niemiecxiej, warto przypomnieć jej miejsce 


i rolę w rozwoju myśli marksistowskiej. Pisana w latach 1815 —1846 (a nie 
w 1847 r. — jak mylnie pisze Schaft) była ona — według stwierdzenia 
Engelsa — „obrachunkiem” z jego i Marksa „sumieniem filozoficznym”, 
rodziła się w sytuacji, gdy komuniści musieli „najpierw we własnym gronie 
wyklarować swoje poglądy” (MED, t. 4, str. 22)(3). 

Ideologia niemiecka była przede wszystkim „pracą polemiczną przeciw 
niemieckiej filozofii i przeciw dotychczasowemu niemieckiemu socjaliz- 
mowi” (MED, t. 27, str. 522). 

Jej ostrze godziło w „najrozmaitszych znachorów socjalnych”, stojących 
poza ruchem robotniczym i szukających poparcia wśród klas „„oświeco- 
nych”, którzy dostrzegali plagi społeczne zrodzone przez kapitalizm, ale 
sądzili, iż można je usunąć „za pomocą przeróżnych uniwersalnych leków 
i wszelkiego rodzaju łataniny. Bez najmniejszego uszczerbku dla kapitału 
i zysku...” (MED, t. 22, str. 66). 

Najistotniejszym rysem ich filozoficznej i politycznej postawy był idea- 
lizm i woluntaryzm, bezgraniczna wiara w cudotwórczą moc idei. Zamiast 
badać sytuację w Niemczech, urabiali sobie o niej ogólny pogląd i stąd 
wnioskowali, jakie postępy, jaki rozwój, jakie przedsięwzięcia są konieczne 
i realne, zamiast starać się o jasne zrozumienie złożonych stosunków mię= 
dzy poszczególnymi klasami... oraz między nimi a rządem i stąd wnio- 
skować, jaka polityka jest właściwa, krótko mówiąc, zamiast orientować się 
według rozwoju Niemiec wyobrażali oni sobie, iż to rozwój Niemiec po- 
winien „orientować się według nich” (MED, t. 4, str. 341). Owi „znachorzy 
socjalni”, „prawdziwi socjaliści” abstrahowali więc od realnej rzeczywi- 
stości, głosili „wieczne prawdy” i interesy, których usiłowali bronić, „to 
interesy »człowieka«, rezultaty, do których: dążą, sprowadzają się do »zdo- 
byczy filozoficznych«” (MED, t. 4, str. 44). 

Przeciw idealistycznej filozofii wymierzona była teza o decydującej roli 
produkcji materialnej, przeciw utopijnemu socjalizmowi — teza o niezbęd- 
nych, materialnych i duchowych, przesłankach urzeczywistnienia idei so- 
cjalizmu, socjalistycznego przeobrażenia społeczeństwa, Wspólne dzieło 
Marksa i Engelsa zawiera artykulację podstawowych tez ideologii marksi- 
stowskiej, szczególnie materializmu dziejowego, uzasadnia konieczność re- 
wolucji komunistycznej, która „znosi panowanie wszystkich klas wraz 
z samymi tymi klasami, ponieważ rewolucję tę robi klasa, która już w spo- 
łeczeństwie wcale za klasę nie uchodzi, za klasę uznawana nie jest, ale 
stanowi już w łonie dzisiejszego społeczeństwa wyraz zaniku wszystkich 
klas, narodowości itd.”. Gdy Marks i Engels pisali te słowa międzynaro- 
dowy ruch robotniczy i współczesny socjalizm istniały w „fazie embrio- 
nalnego rozwoju”, a wyrażane prawie w tym samym czasie nadzieje En- 
gelsa i jego przepowiednie (w Położeniu klasy robotniczej w Anglii), „o bli- 
skiej rewolucji społecznej w Anglii” były jedynie wytworem „młodzień- 
czego zapału” (MED, t. 2, str. 750). 

Te dwa fakty: polemiczny charakter Ideologii niemieckiej oraz sytuacja 
polityczna w ówczesnej kapitalistycznej Europie określały klimat rozwa- 
żań Marksa | Engelsa o rewolucji komunistycznej, wyznaczały ich miejsce 
i rolę w rozwoju myśli naukowego socjalizmu. Analizując Ideologię niemie- 
cką nie należy zresztą zapominać o zawartej w niej dyrektywie metodolo- 
gicznej: badając zjawiska społeczne wychodzić „z rzeczywistych przesła- 


(3) Marks, Engels: Dzieła, KiW, Warszawa: w dalszym tekście — MED. 


nek... ani na chwilę ich nie porzucać”; rozpatrywać je „nie w jakimś fanta- 
stycznym odosobnieniu, statycznie, ale w ich rzeczywistym, empirycznie 
SE procesie rozwoju w określonych warunkach” (MED, t. 3, str. 
« 8 , t 


Kwestię rewolucji komunistycznej i komunizmu w ogóle Marks i Engels 
ujmowali w Ideologii niemieckiej bardzo szeroko, na płaszczyźnie ogólnych 
i szczególnych warunków zniesienia alienacji, nieuchronnie produkowanej 
i reprodukowanej przez ekonomiczne i polityczne stosunki w kapitalizmie. 
Zniesienie alienacjj wymaga według Marksa—FEngelsa spełnienia trzech 
warunków: 

Po pierwsze, alienacja „musi się stać siłą «nie do wytrzymania», tzn.. 
siłąg przeciw której robi się rewolucję”. . 

Po drugie, alienacja „musi uczynić wielką masę ludzkości zupełnie «bez- 
własnościową» i stojącą jednocześnie w sprzeczności z istniejącym światem 
bogactwa i wykształcenia”. 

Po trzecie, dwa poprzednie warunki. muszą mieć „za przesłankę olbrzymi 
wzrost siły wytwórczej, wysoki stopień jej rozwoju”, Według Marksa 
i Engelsa jest to „absolutnie konieczna przesłanka praktyczna” procesu de- 
zalienacji, gdyż bez jej istnienia „musiałby się stać powszechnym tylko 
niedostatek, a wraz z nędzą musiałaby się znów rozpocząć walka o rzeczy 
nieodzowne i wrócić by musiało całe dawne paskudztwo” (MED, t. 3, str 
37). Komunizm jest według Marksa—Engelsa „empirycznie możliwy tylko 
jako czyn narodów panujących, dokonany «za jednym zamachem» i rów- 
nocześnie, co zakłada uniwersalny rozwój siły wytwórczej i związanych 
z tym stosunków między ludźmi w skali światowej” (jw., str. 38). Dla 
Marksa i Engelsa charakterystyczne było w Ideologii niemieckiej ujmowa- 
nie rozwoju społecznego w kategoriach uniwersalnych, ponadnarodo- 
wych, powszechnodziejowych, przekonanie, iż rynek światowy jest warun- 
kiem sine qua non istnienia proletariatu, że może on „egzystować tylko 
w sensie światowo-dziejowym”, a komunizm jest możliwy „tylko jako eg- 
zystencja o światowo-dziejowym charakterze” (jw., str. 38). 

Nawet w tej częściowej — lecz szerszej i pełniejszej niż w Komunizmie 
na rozdrożu — rekonstrukcji poglądów zawartych w Ideologii niemiec- 
kiej jawi się wyraźnie fakt, iż Schaff, pod hasłem „oto marksizm rze- 
czywisty, oto cała prawda o Marksa teorii rewolucji socjalistycznej 
i socjalizmie”, dość dowolnie prezentuje poglądy klasyków. W jego inter- 
pretacji pojawiają się kategorie i pojęcia, które w Ideologii niemieckiej 
nie występują. Marks i Engels pisali o „niedostatku” i „nędzy”” — Schaff 
wprowadza pojęcie „dobrobytu, który na dodatek ma być dzielony na- 
tychmiast po zwycięstwie rewolucji; Marks i Engels pisali o konieczności 
istnienia „rewolucyjnej klasy”, u Schaffa mamy do czynienia z wysokim 
poziomem klasy robotniczej, by mogła „sprostać wymogom współczesnej 
technologii”. Marks i Engels operują kategoriami ideologicznymi, politycz- 
nymi i moralnymi — Schaff zastępuje je kategoriami technologiczno- 
„organizacyjnymi i socjotechnicznymi. 

Wprost z powietrza, a nie z Ideologii niemieckiej, zaczerpnięty został, 
przypisany klasykom, motyw „zalewu nacjonalizmu”, Powszechność 
i jednoczesność rewolucji socjalistycznej wynikały z ich ówczesnego widze- 
nia prawidłowości ekonomicznych kształtowania się systemu -kapitalistycz= 
nego, wymiany towarowej. Uniwersalny charakter rewolucji komunistycz- 


nej wynikał według Marksa i Engelsa z kilku różnych przesłanek. Po 
pierwsze, „tylko na uniwersalnym rozwoju sił wytwórczych zasadzają się 
uniwersalne stosunki ludzi ze sobą”. Po drugie, „zrodzone we wszystkich 
narodach jednocześnie (powszechna konkurencja) zjawisko <«bezwłasno- 
ściowej» masy czyni każdy z tych narodów zależnym od przewrotów 
u innych”. Po trzecie, „rozwój ten sprawia, że na miejsce jednostek lokal- 
nych przychodzą jednostki powszechnodziejowe, empirycznie uniwersal- 
ne'. Bez tego wszystkiego „1. komunizm mógłby istnieć jedynie jako zja- 
wisko lokalne, 2. same siły stosunków międzyludzkich nie mogłyby się 
rozwinąć jako siły uniwersalne i dlatego nie do wytrzymania, lecz pozo- 
stałyby swojsko-zabobonnymi «okolicznościami» i 3. wszelkie rozszerzenie 
się stosunków unicestwiłoby lokalny komunizm” (MED, t. 3, str. 37). 

Nieco później, w Zasadach komunizmu (1847 r.) Engels ujmował kwestię 
międzynarodowego charakteru rewolucji socjalistycznej w kategoriach . 
bardziej politycznych i socjologicznych. Wielki przemysł stworzył rynek 
światowy, zbliżył i związał narody świata, uzależnił je od siebie. Wyrówna- 
nie rozwojy społecznego i gospodarczego we wszystkich cywilizowanych 
krajach sprawiło, iż burżuazja i proletariat stały się podstawowymi, decy- 
dującymi klasami społecznymi, a walka między nimi — główną walką 
współczesności, W tej sytuacji rewolucja komunistyczna nie będzie według 
Engelsa wyłącznie narodowa, ale nastąpi „jednocześnie we wszystkich 
krajach cywilizowanych, tzn. przynajmniej w Anglii, Ameryce, Francji, 
Niemczech. W każdym z tych krajów będzie się ona rozwijać szybciej 
lub wolnej w zależności od tego, który z tych krajów posiada bardziej 
rozwinięty przemysł, większe bogactwa, znaczniejszą ilość sił wytwór= 
czych. Dlatego najpowolniej i najtrudniej dokonywać się ona będzie 
w Niemczech, a najszybciej, najłatwiej w Anglii” (MED, t. 4, str. 413). 

Warto także zauważyć, iż Marks i Engels, którzy początkowo uważali 
rzeczywiście, że rewolucja socjalistyczna zwycięży jednocześnie — ze 
względów ekonomicznych — w głównych krajach kapitalistycznych: An- 
glii, Ameryce Północnej, Francji, Niemczech, w latach siedemdziesiątych 
wyobrażali sobie rewolucję socjalistyczną już jako proces historyczny. 

Wybuch rewolucji w jednym kraju $tać się miał stymulatorem wyda- 
rzeń rewolucyjnych w innych krajach, w wyniku których powstałby łań- 
cuch rewolucyjny. Ostateczne zwycięstwo rewolucja osiąga po jej wybuchu 
i ugruntowaniu się w głównych krajach kapitalistycznych. 

Kategorie, występujące u Marksa i Engelsa, Schaff potraktował abstrak- 
cyjnię, bez jakiejkolwiek próby bliższego określania ich treści, Dotyczy to 
chociażby tak kluczowych pojęć, jak „nędza”, niedostatek”. To zmienne, 
historyczne pojęcie Marks i Engels eksplikują w Ideologii niemieckiej jako 
brak „możliwości chociażby ograniczonego zaspokojenia swych potrzeb” 
(MED, t. 3, str. 38). Brak ten spowodowany jest przede wszystkim zasa- 
dami podziału dóbr w kapitalizmie. 


„Po jednej stronie niezmierzone bogactwa i nadmiar produktów, któ- 
rego nabywcy nie są w stanie wchłonąć. Po drugiej stronie szerokie masy 
społeczeństwa, sproletaryzowane, przekształcone w najemnych robotników, 
co właśnie czyni je niezdolnymi do przyswajania sobie owego nadmiaru 
produktów. Rozszczepianie społeczeństwa na małą, nadmiernie bogatą kla- 
sę i na wielką, pozbawioną własności klasę robotników sprawia, że społe- 
czeństwo to dusi się we własnej obfitości, gdy tymczasem ogromna więk- 

. 


szość jego członków ledo zabezpieczona jest lub wcale nie jest zabezpie- 
czona przed najskromniejszym niedostatkiem” (MED, t. 22, str. 251). 


W związku z tym rodzi się naturalne pytanie — istotne z punktu wi- 
dzenia racjonalności rewolucji — czy sprawiedliwy (czy też bardziej niż 
w kapitalizmie sprawiedliwy) podział nawet powszechnego niedostatku 
nie był i nie jest nadal ogromnym postępem, krokiem naprzód ku socja- 
lizmowi, także i dlatego że oznaczał zawsze, także w historii realnego 
socjalizmu, likwidację klas wyzyskujących, uspołecznienie środków pro- 
dukcji, zniesienie najbardziej drastycznych nierówności, prowadzących do 
granicy chronicznego niedojadania i chorób o wymiarze społecznym. 

W kilkadziesiąt lat po napisaniu Ideologii niemieckiej Marks zmodyfiko- 
wał nieco pogląd na „nędzę” klasy robotniczej. Zauważył on, iż „organiza- 
cja robotników, ich nieustannie narastający opór położą w miarę możności 
niejaką tamę wzrostowi nędzy. Co jednak na pewno wzrasta, to niepew- 
ność egzystencji” (MED, t. 22, str. 278). 

Nieco bliżej wypadnie zająć się wprowadzoną przez Schaffa kategorią 
„dobrobytu”, którego natychmiastowy podział jest według niego niezbęd- 
nym warunkiem powodzenia rewolucji socjalistycznej, jej celem oraz gwa- 
rancją uchronienia tworzącego się społeczeństwa socjalistycznego przed po- 
wrotem „starego paskudztwa”. Nasuwa się tutaj kilka uwag. 

Po pierwsze, Schaff jakby przeoczył fakt, iż w marksistowskiej koncep- 
cji rewolucji jej praźródłem jest sprzeczność nie do pogodzenia między 
materialnymi siłami wytwórczymi społeczeństwa a stosunkami produkcji. 
W tejże Ideologii niemieckiej Marks i Engels zauważyli, iż sprzeczność ta 
„musiała za każdym razem wybuchać w postaci rewolucji, przy czym jed- 
nocześnie przybierała ona różne postacie uboczne, jak całokształt kolizyjny, 
jak kolizje między rozmaitymi klasami, jak sprzeczność świadomości, walka 
myśli itd., walka polityczna itd.” (MEN, t. 8, str. 83), Z punktu widzenia 
formułowanej w Ideologii niemieckiej tezy, iż „dziejowe kolizje”, tj. rewo- 
lucje, „pochodzą... ze sprzeczności między siłami wytwórczymi a formą 
stosunków między ludźmi”, niezwykle istotna jest uwaga, iż dla powstania 
owych kolizji, tj. rewolucji, w określonym kraju „nie potrzeba bynajmniej, 
aby w tym właśnie kraju owa sprzeczność doprowadzona została do skraj- 
ności” (jw., str. 82). Sprzeczność prowadząca do rewolucji może pojawić 
"się, gdy do „dobrobytu” i możliwości jego podziału bywa bardzo daleko. 
Rewolucje wybuchają m. in. po to, aby podział istniejących, wytwarza- 
nych dóbr materialnych i duchowych kó bardziej sprawiedliwy i aby 
owych dóbr wytwarzano więcej. 


Po drugie, Schaff jakby nie iza sfery ekonomicznych celów re- 
wolucji socjalistycznej. W kontekście przypisywanej Marksowi tezy o szyb— 
kim czy natychmiastowym podziale już istniejącego dobrobytu przestają 
one być istotne, odchodzą na dalszy plan. Nie jest to jednak zgodne 
z duchem marksowskiego socjalizmu, nawet tego rzekomo przeznaczonego 
tylko dla krajów „ekonomicznie wysoko rozwiniętych i bogatych”. W prze— 
ciwieństwie do tego, co sądzi Schaff, Marks zakładał, iż społeczeństwo 
socjalistyczne będzie się tworzyć „nie na własnej podstawie” , że nawet 
w społeczeństwach najwyżej rozwiniętych nie będzie można zaspokoić po— 
trzeb zgodnie z powszechną zasadą dobrobytu, lecz zgodnie z wkładem pra— 
cy jednostki. W tym kontekście problem produkcji dóbr materialnych 
i duchowych nabiera po rewolucji pierwszorzędnej wagi. 


w 
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Engels już w 1847 r. przewidywał, iż gospodarka narodowa, uwolniona 
„od więzów własności prywatnej” rozwinie się potężnie, dając społeczeń- 
stwu do dyspozycji: „ilość produktów dostateczną do zaspokojenia potrzeb 
ogółu... Społeczność będzie więc wytwarzała dostateczną ilość produktów, 
co umożliwi jej takie zorganizowanie podziału, aby potrzeby wszystkich 
członków były zaspokojone” (MED, t. 4, str. 414). 

Po trzecie więc — i to jest najistotniejsze — Schaffa teza o „podziale 
dobrobytu” przesuwa punkt ciężkości w sferę dystrybucji dóbr, a nie 
ich wytwarzania. W Krytyce Programu Gotajskiego Marks pisał, iż „w 
ogóle błędem było uczynić z tak zwanego podziału sedno sprawy i na nim 
położyć główny akcent”, że „socjalizm wulgarny” (a od niego z kolei pe- 
wien odłam demokracji) przejął od ekonomistów burżuazyjnych sposób 
rozpatrywania i traktowania podziału jako czegoś niezależnego od sposobu 

produkcji, a stąd przedstawianie sprawy w ten sposób, jakoby socjalizin 
obracał się głównie dookoła kwestii podziału (MED, t. 19, str. 25). lakże 
w socjalizmie, akcentował Engels, „sposób podziału zależy... przede wszyst- 
kim od tego, ile się ma do podziału”, Ilość ta zmienia się „wraz z rozwo- 
jem produkcji i organizacji społecznej” (MED, t. 37, str. 516). Podstawo- 
wą szansę zwiększenia ilości dóbr widział Engels w „intensyfikacji pracy” 
wynikającej z „ulepszenia mechanizmu ekonomiczno-społecznego” (MED, 
t. 39, str. 501). 


Abstrakcyjnie potraktował Schaff także kategorię „wysoki stopień roz- 
woju siły wytwórczej”. Istotne są tu dwa zastrzeżenia. W ujęciu Marksa 
i Engelsa rozwój ekonomiczny jest dynamiczny, dlatego nie da się też 
„w każdej chwili” wyciągać ogólnych wniosków „z tych niezwykle skom- 
plikowanych i wciąż zmieniających się czynników. Najważniejsze z czyn- 
ników ekonomicznych — tworzących ów «wysoki stopień rozwoju siły wy- 
twórczeje — «działają najczęściej długi czas w ukryciu zanim nagle 
z przemożną siłą dadzą o sobie znać na powierzchni»” (MED, t. 22, str. 
609). Z reguły więc dopiero ex post — jak w 1848 r. — można było for- 
mułować wniosek o dojrzałości lub niedojrzałości stosunków społeczno- 
-ekonomicznych do rewolucji komunistycznej. 

Warunki i przesłanki tej rewolucji komunistycznej rysują się w Ideo- 
logii niemieckiej w sposób bardziej głęboki niż mogłoby to wynikać ze 
sformułowań Schaffa. 

Po pierwsze, rewolucja komunistyczna jest tu radykalnie zasadniczo 
nowym i odmiennym, ale jednak ogniwem w procesie wyzwalania czło- 
wieka spod wpływu zniewalających go sił społeczno-ekonomicznych i po- 
litycznych. 


Po drugie, o powodzeniu rewolucji decyduje istnienie lub nieistnienie 
„materialnych elementów całkowitego przewrotu”: 1) „określonych sił wy- 
twórczych”; 2) „rewolucyjnej masy, która się buntuje nie tylko przeciw 
poszczególnym warunkom dotychczasowego społeczeństwa, ale przeciw sa- 
memu dotychczasowemu «wytwarzaniu życia», przeciw «całokształtowi 
działalności, na której się to społeczeństwo opiera» (MED, t. 3, str. 42). 
Precyzująć bliżej pojęcie „określonych sił wytwórczych”, niezbędnych do 
przeprowadzenia rewolucji i urzeczywistnienia jej celów, Marks i Engels 
pisali o takim szczeblu rozwoju, „kiedy powołane zostają do życia takie 
siły wytwórcze i środki wymiany, które w danych stosunkach sprowadzają 
tylko nieszczęścia, które są już siłami nie wytwarzania, lecz niszczenia”. 
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Do kwestii ;,materialnych elementów całkowitego przewrotu” Marks 
i Engels kilkakrotnie jeszcze wracali w 1847 r. precyzując — wzbogacając 
przemyślenia z Ideologii niemieckiej. Niezwykle istotne stwierdzenie za- 
warł Marks w Nędzy filozofii. „Ażeby klasa uciśniona mogła się wyzwo- 
lić, potrzeba po temu, aby siły wytwórcze już osiągnięte oraz istniejące 
stosunki społeczne nie mogły nadal istnieć obok siebie. Ze wszystkich na- 
rzędzit produkcji największą siłą użytkową jest sama klasa rewolucyjna. 
Zorganizowanie się żywiołów rewolucyjnych z klasą zakłada istnienie 
wszystkich sił wytwórczych, jakie się mogły zrodzić w łonie społeczeń- 
stwa” (MED, t. 4, str. 198). 


Jest to stwierdzenie ważne i z kilku względów. Akcentuje ono przede 
wszystkim humanistyczny sens rewolucji (a zarazem humanistyczne walo- 
ry marksistowskiej teorii rewolucji socjalistycznej!): jej celem jest wyz- 
wolenie się-klasy uciśnionej, a nie rozwój sił wytwórczych czy „natych- 
miastowy podział dobrobytu”. Rozwój 'sił wytwórczych — przed rewolucją 
jeko warunek jej dokonania, po rewolucji jako przełom dla urzeczy- 
wistnienia jej celów — jest instrumentem wvzwolenia ludzi, a dobrobyt 
tylko jednym z aspektów tego wyzwolenia. Głównym podmiotem rewolucji 
jest klasa robotnicza: jej zorganizowanie się jest symptomem historycznej 
zbędności kapitalizmu, świadectwem, iż historycznie dojrzał on do rewolu- 
cji. Mamy tu więc do czynienia ze znamiennym przestawieniem akcen- 
tów i relacji między dwoma „materialnymi elementami całkowitego po- 
wrotu”: siłami wytwórczymi — rewolucyjną klasą. Inna wypowiedź z tego 
samego okresu w pełni uzasadnia taką interpretację. Obecnie — tj. do 
1847 r. — w kapitalistycznej Europie powstały takie siły wytwórcze i środ- 
ki, które „pozwalają w krótkim czasie pomnożyć te siły nieskończenie”"". 
Siłv te przerosły własność prywatną i burżuazję tak, iż „nieustannie wy- 
wołują gwałtowne wstrząsy w ustroju społecznym. Dlatego też dopiero 
obecnie zniesienie własności prywatnej stało się nie tylko możliwe, nawet 
wręcz konieczne” (MED, t. 4. str. 409). Warto przypomnieć, iż dwa lata 
wcześniej, w 1845 r., w okresie powstawania Ideologii niemieckiej Engels 
uznał za możliwe wprowadzenie systemu komunistycznego w Niemczech! 
„Obecna sytuacja w Niemczech musi doprowadzić w bardzo krótkim czasie 
do rewolucji społecznej... tak bliskiej już rewolucji nie da się odwrócić 
żadnymi posunięciami... Jedynym sposobem zapobieżenia takiej rewolucji 
—  straszliwszej od wszystkich przewrotów, jakie znają dotychczasowe 


dzieje — jest przygotowanie uprowadzenia sysiemu komunistycznego” 
(MED, t. 2, str. 613). 


Zniesienie własności prywatnej jest zadaniem rewolucji proletariackiej. 
Engels wyobrażał ją sobie jako proces, w toku którego będzie ona „stop 
niowo przekształcać obecne społeczeństwo i wtedy dopiero będzie mogła 
znieść własność prywatną, kiedy stworzony zostanie konieczny do tego 
zasób środków produkcji” (jw., str. 410). Występując przeciw „moralizu— 
jącej krytyce” rzeczywistości Marks wskazywał „ludzki” charakter two— 
rzenia historii, tworzenia materialnych stosunków wyzwolenia społecznego. 
W toku historii, z jej „ruchem” muszą zostać stworzone materialne wa— 
runki, w których zniesienie kapitalistycznego sposobu produkcji „stanie się 
koniecznością”. Ludzie sami muszą wytworzyć w procesie swego rozwoju 
materialne warunki nowego społeczeństwa: żadne. choćby największe wy 
siłki myśli czy woli nie zbawią ich od tego losu” (MED, t. 4, str. 373). 
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Po trzecie, czynnikiem Interweniującym w procesie dziejowym jest ca- 
łokształt warunków zastanych — dziedzictwo pokoleń, modylikowane 
przez pokolenie nowe, ale równocześnie jakby przepisujące mu „jego wła- 
sne warunki życiowe”, określające jego rozwój. „Te warunki życiowe, 
które różne pokolenia już zastają, decydują też o tym, czy powracający 
periodycznie w dziejach wstrząs rewolucyjny będzie czy nie będzie dość 
silny, ażeby obalić bazę wszystkiego, co istnieje” (MED, t. 3, str. 42). 

Po czwarte, dla masowego ukształtowania świadomości komunistycznej, 
„świadomości konieczności gruntownej rewolucji” oraz do „realizacji samej 
sprawy", tj. rewolucji komunistycznej i rewolucyjnego przeobrażenia spo- 
łeczeństwa, „potrzebne jest masowe przeobrażenie ludzi, które może się 
dokonać tylko w ruchu praktycznym, w rewolucji”. Tylko w rewolucji 
klasa robotnicza „może... dojść do tego, aby się pozbyć całego starego pa- 
skudztwa i stać się zdolna do zbudowania nowego społeczeństwa” (MED, 
t 3. str. 78). Komunistyczni proletariusze, którzy dokonują rewolucji, 
„rewolucjonizują społeczeństwo i opierają stosunki produkcji i formę wy- 
miany na nowej podstawie — tzn. na sobie jako na ludziach nowych, na 
swym nowym sposobie życia”, nie pozostają „dawnymi”, pozbywają się 
stopniowo całego duchowego „paskudztwa” zrodzonego przez kapitalizm. 
„Dawnymi” przestają być jednak tylko „w zmienionych warunkach”, Dla- 
tego też „w działalności rewolucyjnej przeobrażenie samego siebie łączy 
się z przeobrażeniem warunków” (MED, t. 3, str. 228). © 

Nie ma więc u Marksa i Engelsa nawet śladu idealistycznego i moraliza- 
torskiego poglądu, iż socjalizm mogą tworzyć wyłącznie ludzie o „czystych 
rękach”, że najpierw trzeba zlikwidować warunki sprzyjające pojawianiu 
się i funkcjonowaniu „spekulantów”, „oszustów”, „łapówkarzy” itd., a do- 
piero potem budować. społeczeństwo socjalistyczne i kształtować nowych 
„socjalistycznych ludzi”. Tylko w procesie rewolucji w sferze świadomości 
i postaw, tworzenia nowego ustroju, w procesie znacznie trudniejszym 
niż powstawanie „socjalistycznej formacji ekonomicznej”, ludzie „dawni” 
stają się „nowymi”. Jest to proces obliczony na pokolenia. Kto chce mie- 
rzyć go skalą paru dziesięcioleci popełnia poważny błąd, ER AR do 
rozczarowań, do utraty wiary w socjalizm. 


Opisane w Ideologii niemieckiej warunki i przesłanki rewolucji komuni- 
stycznej układają się w pewien syndrom. Przesłanki ekonomiczne, a przede 
wszystkim określony poziom rozwoju sił wytwórczych, odgrywają rolę 
decydującą w „ostatniej instancji”, pozwalają bowiem wyjść poza granice 
„powszechnego niedostatku”, chronią przed „walką o rzeczy nieodzowne”, 
zakłócającą, hamującą proces tworzenia się społeczeństwa socjalistycznego 
1 pozbywania się „starego paskudztwa”, Sprawą rozstrzygającą o wybuchu 
rewolucji i o szansach jej powodzenia staje się jednak splot sprzeczności 
między poziomem rozwoju sił wytwórczych a stosunkami produkcyjnymi 
— ich głębia, zasięg, przejawy itd. Materialnym tego wyrazem jest ist- 
nienie klasy robotniczej gotowej dokonać rewolucji i zdolnej do tego. 


W Ideologii niemieckiej przesłanki i warunki rewolucji komunistycznej 
posiadają charakter abstrakcji. „Abstrakcje te w oderwaniu od rzeczywistej 
historii nie mają same przez się żadnej zgoła wartości. Mogą się one przy- 
dać iedynie do tego, że ułatwią porządkowanie materiału historycznego, 
wskażą kolejność jego poszczególnych warstw. Bynajmniej jednak nie dają 
one... recepty czy schematu, według których dałoby się odpowiednio przy- 


» 


- | 13 


| 


krawać epoki historyczne”. W ujęciu Marksa 1 Engelsa nie teoretyczne 
konstrukcje i abstrakcje mają, mieć powinny, dscydujące znaczenie, lecz 
„badania nad rzeczywistym procesem życiowym” według określonych 
założeń-dyrektyw metodologicznych. Z kolei założenia te i dyrektywy są 
wynikiem „badań nad rzeczywistym procesem życiowym” (MED, t. 3, str. 
29). O tych fundamentalnych i zarazem elementarnych prawdach marksiz- 
mu Schaff zdaje się zapominać. Idzie on ,„własną drogą”: wybiera z Ideo- 
logii niemieckiej potrzebny mu fragment, ..przetwarza” go zgodnie z obec- 
nie lansowaną przezeń eurokomunistyczną wersją marksizmu, podnosi do 
rangi nowego dogmatu, podobnie jak czynił to już parokrotnie w swej 
karierze teoretyka, robi z niego kryterium oceny realnego socjalizmu oraz 
inaczej niż on myślących marksistów. 


Lenina strategia rewolucji 
i tworzenia socjalizmu w kraju zacofanym 


W rozważaniach Schaffa o rewolucji socjalistycznej i realnym socja- 
lizmie, któremu początek dała Rosja, myśl Lenina przywoływana jest 
względnie często, ale z reguły w dwuznacznym, znamiennym kontekście. 
Stosunek autora Ruchu komunistycznego na rozdrożu do Lenina i jego 
myśli jest ambiwalentny. Z jednej strony, Schaff „broni” Lenina przed 
interpretacjami i kodyfikacjami J. Stalina i późniejszymi teoretycznymi 
i praktycznymi deformacjami jego dziedzictwa — z drugiej jednak akcen- 
tuje starannie to wszystko, co, według jego kryteriów, było odejściem Le- 
nina od marksowskiego źródła, jego nieuzasadnioną rewizję w niewłaści- 
wym kierunku. Dotyczy to przede wszystkim koncepcji dyktatury prole- 
tariatu oraz partii proletariackiej nowego typu. 


Marks i Engels — przypomina Schaff — „uznawali konieczność dykta- 
tury proletariatu jako okresu przejściowego... Marks dostrzegał w tej 
tezie swój oryginalny wkład do teorii walki klasowej: nie ulega jednak 
wątpliwości, że Marks i Engels nadawali tej tezie inną treść niż później 
Lenin — szczególnie w kilku ekstremalnie wyostrzonych sformułowaniach 
czasów wojny domowej... Ponieważ w obu przypadkach pod tymi samymi 
terminami rozumie się różne rzeczy (pomyślmy np. o engelsowskiej defi- 
nicji dyktatury proletariatu jako republiki demokratycznej oraz o leninow- 
skiej formule panowania nie ograniczonego żadnymi przepisami praw— 
nymi...), może grozić utożsamienie na podstawie nieporozumienia seman- 
tycznego. Dlatego też rezygnacja z wprowadzającego w błąd określenia... 
wydaje się być zasadna” (Rk, str. 143—144). Całkowicie i bez zastrzeżeń 
pochwala więc Schaff rezygnację partii eurokomunistycznych z pojęcia 
dyktatury proletariatu, ponieważ idzie tu nie tyle i nie tylko „o eliminacje 
określonych słów” (Rk, str. 143). W marksizmie „idzie nie o słowa, nie 
o mistyfikującą rzeczywistość logomachię, lecz o rzeczywisty stan rzeczy. 
Istota sprawy w tym przypadku. jest jasna i prosta: jeżeli system socja— 
-polityczny tak zwanego realnego socjalizmu określa się jako dyktaturę 
proletariatu — a to właśnie zdobyło już prawo obywatelstwa — to partie 
eurokomunistyczne nie chcą żadnej dyktatury proletariatu, nie chcą takiej 
dyktatury proletariatu. I mają rację” (Rk, str. 144). 

Takiej dyktatury proletariatu! Dla ścisłości należałoby dodać: żadnej 
dyktatury proletariatu, gdyż określenie „dyktatura proletariatu — 
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okres przejściowy” nie zawiera żadnych innych treści poza konstatacją, 
iż między obaleniem burżuazji i zdobyciem władzy prze klasę robotniczą 
a stworzeniem społeczeństwa socjalistycznego istnieje „,okres przejścio- 
wy”. | | 

Rozważania Schaffa wprowadzają nas ponownie w spory toczące się w 
międzynarodowym ruchu robotniczym od końca XIX w., zaostrzające się 
wyraźnie w okresach napięć rewolucyjnych i rewolucji, żeby wspomnieć 
lata 1905—1907 oraz okres rewolucji socjalistycznej w Rosji. Nie bez racji 
Lenin uważał, iż dyktatura proletariatu jest „podstawowym zagadnieniem 
ruchu robotniczego — rewolucji socjalistycznej” (LD, t. 31, str. 344), 
tym, „co w pojęciu rewolucji jest najbardziej istotne i podstawowe” (LD, 
t 31, str. 347)(4). Lenin sądził, iż bez pojęcia „dyktatura nie można skon- 
struować „,Ścisłego, klasowego określenia” rewolucji, podobnie jak nie 
można być „rewolucjonistą w praktyce” bez przygotowywania dyktatury 
określonej klasy (LD, t. 31, str. 344). „Kto nie zrozumiał, że w celu odnie- 
sienia zwycięstwa każda rewolucyjna klasa musi ustanowić swą dyktaturę, 
lecz — jeśli chodzi o historię rewolucji — nie zrozumiał nic albo nie 
nie chce wiedzieć o tej materii” (LD, t. 31, str. 344). 


W myślowym dziedzictwie Lenina istnieje wiele aspektowych, cząstko- 
wych definicji dyktatury proletariatu, które w swym całokształcie tworzą 
jej teorię czy koncepcję. Odwołajmy się dn tych kilku ekstremalnie wyo- 
strzonych sformułowań (pochodzących z końca 1920 r.), gdyż właśnie one 
pozwolą najlepiej zrozumieć istotę leninowskiej koncepcji oraz rozważań 
Schaffa o tejże koncepcji. Dyktatura proletariatu, podobnie jak wszelka 
dyktatura klasy, dyktatura klasowa, „oznacza władzę nieograniczoną, opie- 
rającą się na sile” (LD, t. 31, str. 351), „władzę niczym nie ograniczoną, 
nie skrępowaną żadnymi prawami, absolutnie żadnymi przepisami, opiera- 
jącą się bezpośrednio na przemocy” (LD, t. 31, str. 358). Warto w związku 
z tym zwrócić uwagę na parę okoliczności, Po pierwsze, sformułowania 
Lenina nie dotyczą socjalnie „dyktatury proletariatu”, lecz dyktatury 
klasy w ogóle. Lenin wręcz zarzuca „ludziom nauki”, iż „wypaczali nawet 
swą gimnazjalną łacinę, aby poniżyć walkę rewolucyjną”, mówi o „nauko- 
wym pojęciu dyktatury” (jw., str. 351, 357), Po drugie, wbrew temu, co 
sądzi i pisze Schaff, owe „ekstremalnie wyostrzone sformułowania”, czyli 
według Lenina „naukowe określenie dyktatury” w ogóle, nie ma nie 
wspólnego z wojną domową, z czasem historycznym ich powstania, Według 
Lenina zwycięstwo każdej klasy rewolucyjnej wymaga ustanowienia jej 
dyktatury. Trzeba więc najpierw obalić to twierdzenie Lenina, aby można 
było w sposób teoretycznie uzasadniony odrzucić koncepcję dyktatury pro- 
letariatu. Po trzecie, chociaż jest to sprawa elementarna, warto jednak 
przypomnieć, że Lenin operuje pojęciami „dyktatura mniejszości nad więk- 
szością” oraz „dyktatura olbrzymiej większości narodu” i w tym widzi 
różnicę podstawową między „dyktaturą burżuazji” a „dyktaturą proleta- 
riatu”. 

W leninowskiej koncepcji dyktatury proletariatu jej właściwością szcze- 
gólnie często ostro atakowaną stawało się „nieskrępowanie żadnymi pra- 
wami”, „opieranie się bezpośrednio na przemocy”. Ta właściwość dykta- 
tury proletariatu (przy „zapomnieniu”, iż wedle Lenina jest ona znamienna 


(6) konin: Dzieła - w tekście: LD. 
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dla wszelkiej dyktatury klasowej) jest także obiektem krytyki antyko- 

munistów. W związku z tym parę uwag. Wyakcentowane przez Lenina 

„nieograniczenie” jest jednak względne, ponieważ dotyczy ono praw i prze- 

pisów stanowionych przez burżuazję, wyrażających jej władczą wolę, ozna- 

cza nieuznawanie „żadnej innej władzy i żadnego prawa, żadnej normy, 
bez względu na to, od kogo by pochodziła” (LD, t. 31, str, 355), tworzenie 
nowej rzeczywistości społecznej, np. „zagarnięcie wolności politycznej” 

„bez żadnych praw i ustaw oraz bez żadnych ograniczeń” (jw., str. 354). 

„Czy słuszne jest — zapytywał Lenin — że lud stosuje takie nielegalne, 

nieuporządkowane, nieplanowe i niesystematyczne sposoby walki, jak zdo- 

bycie przemocą wolności. stworzenie nowej, formalnie przez nikogo nie 
uznanej i rewolucyjnej władzy, że stosuje przemoc wobec ciemięzców ludu? 
Tak, to jest bardzo słuszne” (LD, t. 31, str. 359). Swoistymi i zasadniczymi 
„ogranicznikami” dyktatury proletariatu są: rewolucyjna wolność oraz pra- 
wa stanowione przez rewolucję, przez dyktaturę proletariatu, „prawo re- 
wolucyjne” tworzone przez lud (LD, t. 31, str. 357), egzekwowane i chro- 
nione przez rewolucyjną wiądzę. Łamanie tego prawa, praktyki sprzeczne 
z doktryną i nigdy przez nią nie usprawiedliwiane stały się dla euroko- 
munistów podstawową przesłanką odrzucenia leninowskiej koncepcji dyk- 
tatury proletariatu. „Odium”, o którym pisze Schaff, obciąża praktykę — 
1 jest to rzecz oczywista — dlaczego więc odrzucać sęns teorii? Nie jest 
to zgodne z logiką prezentowaną przez samego Schaffa uporczywie. z po- 
dziwu godną wytrwałością głoszącego, iż błędy marksistów, zła praktyka, 
nie obciążają, nie powinny obciążać teorii marksizmu. Źródła odrzucenia 
dyktatury proletariatu przez eurokomunistów tkwić muszą głębiej w dą- 
żeniu do przystosowywania się do lęków, przesądów, stereotypów myślo- 
wych warstw pośrednich oraz grup klasy robotniczej pozostających pod 
wpływem socjaldemokracji i chadecji. Postawa taka zrozumiała jako wyraz 
taktyki, jako orientacja działalności edukacyjnej i propagandowej (bowiem 
nie może być ona skuteczna bez uwzględnienia owych lęków, przesądów, 
stereotypów) staje się prostą drogą do oportunizmu i rewizji podstawo- 
wych założeń socjalizmu naukowego, gdy z konieczności faktycznych robi 
się cnotę teoretyczną i strategiczną. Podobne zjawisko obserwował i kry- 
tykował Lenin po rewolucji w Rosji. Polemizując z Kautskym i teoretycz- 
ną deformacją nauki Marksa i Engelsa o państwie i dyktaturze proletaria- 
tu, Lenin zauważył, iż bierze on „,z marksizmu to, co jest do przyjęcia dla 
liberałów, dla burżuazji — wyrzuca zaś, przemilcza, zaciera w marksizmie 
to, co jest nie do przyjęcia dla burżuazji (rewolucyjna przemoc proleta- 
riatu przeciw burżuazji w celu jej unicestwienia)” (LD, t. 28, str. 249). Parę 
lat później Lenin powrócił do tej kwestii w innym nieco kontekście. „Teraz 
w roku 1900, można by dodać, że zarówno w Niemczech, jak i we Włoszech 
burżuazja, albo przynajmniej najbardziej wykształceni spośród niej gotowi 
są «uznać» rewolucję. Jednakże «uznając» rewolucję, a jednocześnie odma— 
wiając uznania dyktatury określonej klasy (lub określonych klas...) ujaw 
niają właśnie w ten sposób swój reformizm oraz to, że są zupełnie nieprzy— 
datni, jako rewolucjoniści” (LD, t. 31, str. 347—348). 

Dla Marksa—Engelsa—Lenina znamienne jest traktowanie dyktatury 
"proletariatu jako instrumentu, środka realizacji określonych celów: stopnio— 
wej likwidacji stosunków kapitalistycznych, organizacji socjalistycznego 
sposobu produkcji, przeobrażenia świadomości społecznej i postaw, sku- 
tecznego zdławienia oporu klas posiadających, ich ujarzmienia przy zasto— 
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sowaniu wszystkich niezbędnych środków. Jedną z podstawowych prze- 
słanek koncepcji dyktatury proletariatu było istnienie oporu klas odsunię- 
tych od władzy ekonomicznej i politycznej, chociaż formy i natężenie tego 
oporu traktowane były jako zmienne, zależne od okoliczności historycznych 
— warunków narodowych. W związku z tym jest zasadne twierdzenie, iż 
u klasyków formy, kształty, sposoby realizacji funkcji dyktatury proleta- 
riatu są nie kwestią zasad, lecz celności zdeterminowanej przez kilka oko- 
liczności. Pierwsza z nich to sposób zdobycia władzy (drogą pokojową, 
w wyniku powstania zbrojnego itd.). Druga — to zakres społecznego dla 
niej poparcia. Trzecia to siła, formy oporu klas pozbawionych władzy 
— wywłaszczonych. Czwarta to „jakość” ideowa, polityczna i moralna 
klasy robotniczej i jej sojuszników, poziom ich świadomości klasowej, 
kultury politycznej, określające sposób, w jaki zaczynają one „tworzyć hi- 
storię, wcielać w życie bezpośrednio i niezwłocznie «zasady i teorie...»" 
(LD, t. 10, str. 246). 


Alę Schaff odrzuca nie tylko leninowską teorię dyktatury proletariatu, 
lecz także leninowską koncepcję partii nowego typu. 


Partie eurokomunistyczne nie mają, wg niego, racji, gdy „kurczowo trzy- 
mają się określonej koncepcji partii demokratycznego centralizmu, która 
notabene w swej teraźniejszej formie nie jest koncepcją leninowską, lecz 
pochodzi od Stalina” (Rk, str. 102). Leninowska koncepcja partii nowego 
typu była świadectwem „,genialności” Lenina, wyrazem „twórczej rewizji 
poglądów klasyków” (Rk, str. 100, 102), w swoistych, niepowtarzalnych 
warunkach Rosji carskiej, konspiracji, braku demokracji itd. Po pierwszej 
wojnie światowej jake obowiązkowy przyjęły model leninowski partie ko- 
munistyczne „bez uwzględnienia określonych imponderabiliów” (Rk, str. 
102). Po dzień dzisiejszy zachowują go nawet partie eurokomunistyczne. 


Schaff przeoczył więc, że leninowska partia „nowego typu” nie jest za- 
stygłą, raz na zawsze daną, niezmienną strukturą ideowo-polityczną i orga= 
nizacyjną, wspólnotą idei — ludzi — działań, służącą obaleniu kapitalizmu 
i zbudowaniu socjalizmu. Cechy typowe dla okresu nielegalności i walki 
z absolutyzmem Schaff przyjmuje za jej cechy rodzajowe. Za takie same, 
za wręcz immanentne zjawisko i wyznaczniki charakteru partii nowego 
typu uznaje wszystko, co było jawnym odejściem od zasad leninowskich, 
co stanowiło ich pogwałcenie lub zapomnienie. Nie dostrzega, dostrzec nie 
chce (o czym świadczy ocena IX Zjazdu PZPR), stopniowych przemian do- 
konywających się wewnątrz partii w krajach realnego socjalizmu, ich do- 
chodzenia — także poprzez kryzysy i załamania, jak w Polsce — do rze- 
czywiście leninowskiego typu. Schaff zresztą nie zauważa, iż leninowska 
partia „nowego typu” to nie tylko okres Co robić, ale także — i przede 
wszystkim — okres radziecki, okres kształtowania się socjalistycznej de- 
mokracji i spełniania przez partię komunistyczną funkcji przewodnich 
i kierowniczych. Doświadczenia polskie wskazują, iż Schaff analizując mo- 
del partii nowego typu „przeoczył” przysłowiowego słonia, to, co stanowi 
kwintesencję leninowskiej koncepcji partii proletariackiej: więż z klasą 
robotniczą, z masami pracującymi. Według Lenina bowiem najistotniejsze 
w sprawie partii to „właściwy stosunek wzajemny między kierującą partią 
komunistyczną, rewolucyjną klasą, proletariatem a masami, tzn. całym 
ludem pracującym i wyzyskiwanym. Jedynie partia komunistyczna... je- 
żeli potrafi związać się nierozerwalnie z całym życiem swej klasy, a poprzez 
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nią z ogółem mas wyzyskiwanych i wzbudzić w tej klasie i w tych masach 
całkowite zaufanie — jedynie taka partia zdoła kierować proletariatem...”, 
(LD, t. 31, str. 179—180). Na II Kongresie III Międzynarodówki Lenin 
podkreślał, że „partie nowe, partie inne”, tj. typowe partie II Międzyna- 
rodówki, to takie, które „utrzymywałyby stale rzeczywistą więź z masami 
i umiałyby tymi masami kierować” (LD, t. 31, str. 233). 

Leninowska koncepcja partii przyjmuje jako punkt wyjścia socjologiczną 
konstatację, iż klasa społeczna, aby móc działać politycznie, skutecznie 
bronić swych interesów, musi stworzyć organizację polityczną. ,„Proletariat 
— powtarzał Lenin w różnych sytuacjach i kontekstach — nie ma innego 
oręża w walce o władzę, prócz organizacji” (LD, t. 7, str. 441). Według 
Lenina masy określonej klasy mogą nauczyć się „prowadzić swą politykę” 
tylko wówczas, gdy ich najbardziej aktywne i świadome grupy, produku- 
jące żywioły, zorganizują się politycznit. „Ażeby służyć masom i wyrażać 
ich właściwie uświadomione interesy, czołowy oddział, organizacja powinny 
całą swą działalność prowadzić wśród mas, przyciągając z nich wszystkie 
bez wyjątku najlepsze siły, sprawdzając na każdym kroku starannie 
i obiektywnie, czy utrzymana jest łączność z masami, czy łączność ta jest 
żywa” (LD, t. 19, str. 421). 

Typ, model takiej partii — „przodującego bojownika” kierującego się 
„rewolucyjną teorią” (LD, t. 5, str. 405) jest u Lenina funkcją trzech róż- 
nych czynników — niezmiennych i zmiennych. 

Po pierwsze, rewolucyjnego charakteru partii jako partii rewolucji spo- 
łecznej, a nie reform w ramach kapitalizmu. 

Po drugie, klasowego charakteru partii wyrażającego się w tym, iż kieru- 
je się ona interesem klasowym proletariatu, że jest w tym sensie partią 
klasową, a nie pariią mas pracujących czy narodu w ogóle. Z tego punktu 
widzenia nabiera dopiero szczególnej wagi akcentowana przez Lenina więź 
z masami własnej klasy. Jej naruszenie lub zerwanie następuje wówczas, 
gdy działania partii nie są akceptowane lub rozumiane przez masy albo też 
nie identyfikują się one z nimi i akceptując nie są skłonne brać udziału 
w ich realizacji. 

Po trzecie, czasu historycznego, na który składa się wiele różnorodnych 
czynników, określających warunek działania partii: a m. in. sprawowanie 
władzy lub opozycja, charakter ustroju i sposób sprawowania władzy, 
układ sił klasowych i politycznych, sytuacja międzynarodowa, „jakość 
własnej klasy oraz klasy kapitalistów itd., itp. | 

Myśl o tworzeniu jednolitego, wszechobowiązującego — epoki, narody, 
sytuacje — modelu, typu partii była i jest obca Leninowi i marksizmowi- 
„leninizmowi. Z drugiej jednak strony, w leninowskiej koncepcji partii ,„,no- 
wego typu”, działającej w okresie walki o władzę, rewolucji, tworzenia 


„ socjalizmu, manifestują się pewne ogólne, uniwersalne prawidłowości, wy= 


nikające właśnie z charakteru klasy robotniczej oraz jej perspektywicz— 
nych celów klasowych. Do tych ogólnych, uniwersalnych cech partii mark— 
sistowsko-leninowskiej jako partii rewolucji socjalistycznej i socjalizmu 
zaliczyć trzeba to przede wszystkim, iż kieruje się ona w swej działalności 
marksizmem-leninizmem, twórczo go stosując, rozwijając z rewolucyjną 
praktyką. Partia marksistowsko-leninowska jest zespołowym politycznym 
przywódcą klasy, jej „zbiorczym intelektualistą ”, najwyższą formą jej or= 
ganizacji. Źródłem jej ideowej, politycznej i moralnej siły jest ścisła więż 
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z masami, a podstawą jej funkcjonowania = centralizm demokratyczny. 
„Więź z masami” jest pojęciem bardzo pojemnym, wielopłaszczyznowym. 
Obejmuje ona z jednej strony swoiste powinności klasy robotniczej wobec 
swojej partii (inspirowanie, ocena, kontrolowanie funkcjonowania partii, 
spełniania przez nią przewodniej roli korygowanie jej błędów, nietrafnych 
decyzji itd., wyrażanie społecznej aprobaty lub dezaprobaty dla jej przy- 
wódców itd.) oraz powinności partii wobec własnej klasy (konsultowanie 
programów i decyzji, informowanie o swej polityce, „mówienie PASA 
nawet gorzkiej, gdy zaistnieje tego potrzeba, rozpoznawanie stanu świado- 
mości, nastrojów i postaw ,klasy, przeciwstawienie się interesom party- 
kularnym i chwilowym — w imię interesu klasowego, historycznego, od- 
noszenie do klasy świadomości socjalistycznej itd.), Realizacja zadań partii 
marksistowsko-leninowskiej jako awangardowego oddziału klasy robotni- 
czej wymaga jedności myśli i działań ale i odrzucania koncepcji „mmonolitu 
wykutego z jednej bryły”. Wyrazem tego jest centralizm demokratyczny, 
który najefektywniej gwarantuje właśnie „jedność myśli i działań” w wa- 
runkach istnienia partii masowej, nie pozbawionej sprzeczności, stanowią- 
cych — mutatis mutandis — odzwierciedlenie sprzeczności w społeczeń- 
stwie, w którym działa, którego część stanowi, Międzynarodowy charak* 
ter celów i walki klasy robotniczej sprawia, iż cechą istotną i uniwersalną 
partii marksistowsko-leninowskiej jest internacjonalizm proletariacki. Wy- 
raża się on nie tylko w międzynarodowej solidarności i współdziałaniu 
ruchu i partii komunistycznych i rewolucyjnych, ale i w tym, iż każda 
z nich krytycznie analizuje doświadczenia własne i międzynarodowego ru- 
chu robotniczego, wnosząc do jego dziedzictwa nowe wartości. 

Nie szczędząc swoistych komplementów Leninowi, Schaff jawnie mini- 
malizuje znaczenie jego roli w rozwoju myśli marksistowskiej. Znaczenie 
Lenina ogranicza on do Rosji i jej swoistych, lokalnych i niepowtarzal- 
nych doświadczeń. Nie cieszy się uznaniem Schaffa pojęcie „leninizm”. 
Pojęcie to zostało wprowadzone przez Bucharina w okresie, gdy śmiertelna 
choroba wyłączyła Lenina z działalności politycznej. „Leninizm w dzisiej- 
szym potocznym sensie jest produktem stalinowskiej «kodyfikacji», odbie- 
gającej w wielu punktach od Lenina... To właśnie Stalin zabsolutyzował 
różne tezy Lenina, wyrwał je z kontekstu historycznego i zażądał, aby 
traktować je jako sumę doświadczeń międzynarodowego ruchu robotni- 
czego” (Rk, str. 103—104). „Sama w sobie kodyfikacja myśli Lenina była 
uzasadniona, ponieważ Lenin niewątpliwie «wniósł do teorii marksizmu 
wiele nowych elementów»; jednakże formuła «marksizm-leninizm» służyła 
w okresie stalinowskim jako określenie formy teorii marksistowskiej, 
która w świetle teorii i praktyki tego okresu została proklamowana jako 
jedynie właściwa. Abstrahując jednakże od swoistej interpretacji marksiz- 
mu przez Stalina, która służyła praktyce stalinizmu... autentyczny leni- 
nizm zawiera wiele elementów, które są zrozumiałe na gruncie potrzeb 
rosyjskiego ruchu robotniczego, ale nie mogą być mechanicznie przenoszo- 
ne do praktyki innych krajów szczególnie wysoko rozwiniętych (np. pro- 
blemy struktury partii czy określone pojęcie dyktatury proletariatu...)”. 
Leninizm nie jest uogólnieniem doświadczeń światowego ruchu robotni- 
czego — nie może też mieć powszechnego zastosowania. ,„Rozwój teorii 
naukowej (w przeciwieństwie do religii) nigdy nie może być zakończony, 
i to oczywiście dotyczy także marksizmu. Właśnie dlatego, przy całym 
szacunku dla geniuszu Lenina i jego roli w międzynarodowym ruchu ro- 
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botniczym, nie można tworzyć sytuacji, w której «tyrania słowa» mogłaby 
krępować rozwój marksizmu. I to tym bardziej gdy musimy zrezygnować 
z szeregu tez autentycznego, szczególnie jednak «rzekomego leninizmu» 
okresu stalinowskiego, aby wrócić do źródeł. Dlatego też jest usprawied- 
liwicne, aby czcić w dokumentach programowych wkład Lenina do rozwoju 
teorii marksistowskiej, ale jest równie właściwe, aby przywrócić określe- 
nie teorii jako marksizm (bez dodatków)” (Rk, str. 145—147). 

Na marginesie lego wywodu i zabiegu ustawiającego Lenina i jego mysl 
w swoistym świetle, nasuwają się uwagi: 

Po pierwsze, warto przypomnieć, że w owym dogmatyzowaniu, absoluty- 
zowaniu i kodyfikowaniu myśli Lenina przy pomocy metod i instrumen- 
tarium zastosowanego przez Stalina, w upowszechnianiu jej na gruncie 
polskim, pod sztandarem ..twórczego rozwoju marksizmu” i wykorzeniania 
politycznych, ideowych, teoretycznych „miazmatów”, „prawicowo-nacjo- 
nalistycznego odchylenia”, miał swój znaczący udział sam A. Schaff. 

Po drugie, Schaff — współczesny autor Ruchu komunistycznego na Toz- 
drożu — w gruncie rzeczy nie wyszedł poza takie właśnie granice rozumie- 
nia genezy i znaczenia leninizmu. Własne zrozumienie leninizmu z lat czter- 
dziestych i pięćdziesiątych próbuje zaprezentować jako rzeczywistość nadal 
funkcjonującą w teorii i praktyce marksizmu lat osiemdziesiątych. 
w świadomości współczesnego pokolenia marksistów, w tym również mar- 
ksistów polskich. 

Przemilczanie poglądów Lenina, sprowadzanie leninizmu do „narodowe- 
go wariantu” marksizmu: przypadek to tylko, czy świadoma danina, 
uznanie słuszności, modnego wśród burżuazyjnych ,„marksologów” i „leni- 
nologów”” oraz wśród eurokomunistów, przeciwstawiania Engelsa Markso- 
wi. Marksa i Engelsa Leninowi? 

Stosunek Schaffa do Lenina i leninizmu wyraża się także w tendencji 
do ignorowania lub swoistego interpretowania stanowiska Lenina w kwestii 
dojrzałości Rosji do rewolucji i socjalizmu. W 1905 r. — pisze Schaff 
— Lenin przeciwstawiał się rewolucji socjalistycznej jako bezpośredniemu 
celowi walki. W 1917 r. wysunął ten cel w określonej formie, dlatego 
że podobnie jak większość ówczesnych rewolucjonistów był przekonany, 
że „rewolucja w Rosji rozpęta rewolucję światową i Rosja stanie się wów— 
czas, jak to wyrażnie stwierdzał, znowu krajem zacofanym, ale tym 
razem w ramach światowego systemu socjalistycznego” (Rk, str. 53). Ww 
gruncie rzeczy Schaff skrupulatnie przemilcza to wszystko, co Lenin miał 
do powiedzenia na temat „dojrzałości” lub „niedojrzałości” Rosji do re- 
wolucji socjalistycznej i socjalistycznych przeobrażeń społeczeństwa, jakie 
wnioski teoretyczne i'praktyczne wyciągał przywódca zwycięskiej partii, 
twórca i przywódca pierwszego państwa socjalistycznego z jego doświad— 
czeń. 

Kwestia „dojrzałości lub .„niedojrzałości” Rosji do rewolucji socjali- 
stycznej i przeobrażeń socjalistycznych wywoływała wiele dyskusji w mię 
dzynarodowym ruchu robotniczym, a ze zrozumiałych powodów w niemiec 
kiej socjaldemokracji. Były to dyskusje interesujące i wielce pouczające, 
zwłaszcza gdy formułowane wówczas argumenty, oceny, wnioski porów— 
nuje się z tym, co ponad 60 lat później ma do powiedzenia na ten temat 
Schaff. | 

F. Mehring, który zainicjował dyskusję o rewolucji rosyjskiej, jej dy— 
lemat dostrzegał w pytaniu „tragedia czy nierozsądek?”, Według seniora 


20 


ł 


niemieckiej socjaldemokracji, logika wydarzeń, sytuacja społeczno-poli- 
tyczna Rosji sprawiają, iż bolszewicy robić muszą to, czego robić nie chcą, 
nie robią tego, co chcieliby robić i powinni, gdyby byli panami włas- 
nych decyzji. Mehring bronił bolszewików przed zarzutami, iż nie liczą 
się z obiektywnymi warunkami; ponieważ chcą „tworzyć społeczeństwo 
w kraju, który obok 90 proc. chłopów liczy zaledwie 10 proc. robotni- 
ków przemysłowych”, co przeczy „najbardziej elementarnym pojęciom 
marksizmu (5). Bardziej jednoznacznie na pytanie o dojrzałość Rosji do 
' rewolucji socjalistycznej odpowiadała K. Zetkin. „Rzeczy i ludzie dojrzeli 
do rewolucji, szerokie masy ludowe uznają określone stosunki za nie- 
znośne, kiedy już nie wierzą w wolę i zdolności rządzących sił społecznych 
do zrzucenia z ich bark nieznośnego ciężaru, kiedy wierzą już tylko we 
własne siły '(6). | 

Z pozycji ortodoksyjnego marksizmu krytykował rewolucję w Rosji, 
partię bolszewicką i jej przywódcę, K. Kautsky. Jego teza podstawowa 
i wyjściowa głosiła, że „Rosja nie dojrzała do zorganizowania nowoczesnej 
produkcji socjalistycznej, a proletariat nie jest zdolny do kierowania 
państwem. W konsekwencji Rosji grozi chaos i cofnięcie się w rozwoju 
społecznym. Taki rozwój sytuacji będzie moralną kompromitacją rewolu- 
cji, otwarciem i ułatwieniem drogi do kontrrewolucji”. Gdyby jednak 
_ Rosji udało się przezwyciężyć piętrzące się przed klasą robotniczą trud- 
ności „wówczas zdarzy się coś niebywałego. Nastąpi nowa epoka w hi- 
storii świata” (Waldenberg, cyt. wyd., s. 238). Bardziej rozwiniętą kryty- 
kę rewolucji rosyjskiej podjął Kautsky w głośnej broszurze Die Dil:tatur 
des Proletariats (Dyktatura proletariatu, Wiedeń 1919). Jej treść stano- 
wi konfrontację rzeczywistości rosyjskiej z teoretyczną odpowiedzią na 
pytania: jakie warunki muszą być spełnione, aby „nowoczesny socjalizm 
stał się możliwy”, kiedy kraj „jest dojrzały do socjalizmu” (cyt. wyd,, 
str. T). Za „przesłanki wstępne urzeczywistnienia socjalizmu” Kautsky 
uznawał: 1) „wolę socjalizmu”, którą tworzy wielki przemysł, dominują- 
cy w gospodarce narodowej. W kraju o dominacji gospodarki drobnoto- 
warowej rewolucja socjalistyczna i socjalizm są niemożliwe; 2) material- 
ne przesłanki uspołecznienia gospodarki i urzeczywistnienia „woli socja- 
lizmu”; 3) istnienie siły społecznej, która urzeczywistnić chce i może 
socjalizm. „Ci, którzy chcą socjalizmu, muszą być silni, silniejsi niż ci, 
którzy go nie chcą”. Ta siła społeczna — podobnie jak socjalizm — wy- 
chodzi z miast, z przemysłu, a nie ze wsi i rolnictwa; 4) zdolność prole- 
tariatu do właściwego stosowania swej siły, jego polityczna dojrzałość. 
To, czy proletariat jest „dostatecznie silny i inteligentny”, aby tworzyć 
socjalizm w sferze ekonomiki, decyduje o dojrzałości do socjalizmu (cyt. 
wyd., str. 12). Według Kautsky'ego, żaden z tych warunków nie został 
w Rosji spełniony. W konsekwencji bolszewicy nie mogą zapewnić ma- 
som pracującym dobrobytu. Im w mniejszym stopniu istnieją materialne 
i intelektualne przesłanki realizacji celów, które założyła rewolucja — 
bolszewicy zmuszeni są zastąpić to, czego brakuje, „przymusem nagiej 
przemocy, dyktaturą” (cyt. wyd., str. 29). 

Z poglądami Kautsky'ego o niedojrzałości Rosji do socjalizmu i wynika- 


(5) F. Mehring: Historia socjaldemokracji niemieckiej, Warszawa 1963, t. 1, str. 
155—757. = | 

(6, M. Waldenberg: Rewolucja i państwo w myśli politycznej W. Lenina, PWE, 
Warszawa 1978, str. 232, | 
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Jacych z tego konsekwencjach polemizowali przede wszystkim przed- 
stawiciele lewicy socjalistycznej. „Wielki teoretyk «Bagna» i wszyscy, któ- 
rzy podobnie jak on pełni życzliwości, ale równocześnie pełni pesymizmu w 
sercu tak patrzą na przewrót w Rosji — głosiła grupa «Spartakusa» — 
mieliby może rację, gdyby Rosja znajdowała się na księżycu... Czy Rosja 
jest dojrzała do rewolucji społecznej? Oto w największym stopniu ge- 
nialne pytanie. Jak gdyby rewolucja społeczna była «narodową» sprawą, 
która w granicach Rosji znajduje swe siły napędowe i swe zakończenie. 
To, o czym zapominają ci życzliwi protektorzy rosyjskiego przewrotu, po- 
lega na tym, że przewrót w jego szczególnym przebiegu był możliwy je- 
dynie jako produkt nie tylko rosyjskiego, lecz światowego rozwoju ka- 
pitalizmu — jego sprzeczności klasowych”. Spartakusowcy traktowali re- 
wolucję rosyjską jako „prolog europejskiej rewolucji proletariatu. Jeśli 
natomiast robotnicy europejscy, a zwłaszcza niemieccy, będą nadal tylkó 
przyglądać się życzliwie rewolucji rosyjskiej, wówczas władzę rac,iecką 
czeka los Komuny Paryskiej”. Podobne poglądy prezentowała również 
R. Luksemburg. Według niej „dyktatura proletariatu będzie skazana — 
w przypadku, jeżeli międzynarodowa rewolucja nie stworzy jej we włas- 
ciwym czasie właściwego zaplecza — na tak demagogiczną klęskę, że w 
porównaniu z nią los Komuny Paryskiej wydaje się dziecinną zabawką” 
(Waldenberg, cyt. wyd., str. 232—235). 

W wypowiedziach rzeczników tezy o „niedojrzałości” Rosji do rewolu- 
cji socjalistycznej odnajdujemy kilka wspólnych tez, zadziwiająco wręcz 
współbrzmiących z tym, co na ten temat napisał autor Ruchu komuni- 
stycznego na rozdrożu. | 

Po pierwsze, bolszewicy wbrew naukom Marksa wzięli władzę w kraju 
niedorozwiniętym, niedojrzałym do rewolucji. Zdając sobie z tego sprawę 
próbują woluntarystycznie przeskoczyć stadia rozwoju społecznego. 

Po drugie, nie posiadając poparcia większości ludności, nie mogąc za- 
spokoić jej potrzeb i aspiracji materialnych, uciekają się do terroru, do 
„czystej przemocy”, aby utrzymać się u władzy. Nie uznają też demokra- 
tycznej woli przeciw nim skierowanej. 

Po trzecie, swym postępowaniem, „blankizmem”, „anarchizmem”, „re- 
wolucyjną niecierpliwością” itd. dyskredytują socjalizm i marksizm. 

P czwarte, rewolucja w Rosji jest zjawiskiem narodoworosyjskim, lo- 
kalnym. Na zachodzie Europy istnieją inne warunki, inaczej też będzie 
przebiegać tam rewolucja socjalistyczna. 


* 


Stanowisko Lenina w sprawie. przesłanek i warunków zwycięstwa re- 
wolucji socjalistycznej formułowane przed jej wybuchem, w jej trakcie 
i po jej zwycięstwie, nie było statyczne. Ewoluowało ono pod wpływem 
doświadczeń rewolucji 1905 r., rewolucji marcowej 1917 r., początków 
przeobrażeń socjalistycznych i zaniku nadziei na zwycięstwo powszech- 
nej rewolucji socjalistycznej, utrwalania się faktu. iż Rosja przez długi 
czas, do kolejnego przypływu fali rewolucyjnej w Europie, pozostanie je- 
dynym państwem socjalistycznym. 

Lenin podkreślał, iż od 1905 do 1917 r. „kraj posunął się naprzód, gdyż 
zrobił krok naprzód kapitalizm, do niesłychanych rozmiarów doszła rui- 
na, która wymagać będzie (bez względu na to, czy ktoś tego zechce, czy 
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nie) ... kroków naprzód, ku socjalizmowi. Iść bowlem naprzód inaczej, 
inaczej ratować kraj znękany wojną, inaczej ulżyć męsoni mas pracu- 
jących i wyzyskiwanych nie można (LD, t. 28, str. 303). Nic nie wska- 
zuje jednak na to, iżby Lenin sądził, jakoby w najbliższym czasie powstać 
miał „światowy system socjalisiyczny”, w którego ramach Rosja będzie 
„znowu krajem zacofanym”. Na marginesie trzeba zauważyć, iż Schaff 
niezupełnie dokładnie przekazuje myśl Lenina. W 1920 r., w Dziecięcej 
chorobie „lewicowości” w komunizmie Lenin pisał, iż po zwycięstwie re- 
wolucji proletariackiej chociażby w jednym z krajów przodujących na- 
stąpi według wszelkiego prawdopodobieństwa gwałtowny zwrot, a mia- 
nowicie: wkrótce po tym Rosja przestanie być krajem służącym za wzór, 
lecz stanie się znów krajem zacojanym (w sensie VERZIĘCIMA i socjali- 
stycznym)” (LD, t. 31, str. 6). 

Nieco później Lenin znów zauważy, iż proletariat Rosji wyprzedził 
„wszelkie Anglie i wszelkie Niemcy pod względem... ustroju polityczne- 
go, pod względem siły władzy politycznej robotników”, a równocześnie 
Rosja jest „w tyle za najbardziej zacojanym spośród państw zachodnioeu- 
ropejskich, jeśli chodzi o organizację solidnego kapitalizmu państwowe- 
go, jeśli chodzi o poziom kultury, o stopień przygotowania do materialno- 
-produkcyjnego «wprowadzenia» socjalizmu” (LD, t. 32, str. 356—357). 

Lenin nie tylko konstatował, iż w momencie zdobycia władzy przez 
bolszewików Rosja nie w pełni dojrzała, pod względem społeczno-ckono- 
micznym i cywilizacyjnym w ogóle, do przeobrażeń socjalistycznych, lecz 
wyciągał z tego wnioski dotyczące m. in.: strategii budownictwa socjali- 
stycznego, przeobrażenia ekonomiki, systemu politycznego, kultury, świa- 
domości i postaw społecznych, roli i miejsca w tych procesach partii ko- 
munistycznej. Jego teoretyczne refleksje, wnioski i propozycje miały za 
tworzywo doświadczenia rosyjskie, ale równocześnie posiadały walor ogól- 
niejszy, stanowiły istotny krok naprzód w rozwoju marksistowskiej teo- 
rii rewolucji i tworzenia socjalizmu. 


Lenin nie miał żadnych wątpliwości, iż doświadczenia Rewolucji Paź- 
dziernikowej oraz pierwszych lat tworzenia socjalizmu nie przebiegają 
według przewidywań Marksa i Engelsa, a zwłaszcza według ich form 
spetryfikowanych i zdogmatyzowanych przez teoretyków II * Międzyna- 
rodówki. Świadomość tego faktu wyraźnie przebija z wystąpień Lenina 
przeciw „niewolniczemu naśladowaniu przeszłości”, pojmowaniu i inter- 
pretowaniu marksizmu „do niemożliwości pedantycznie”, niezrozumieniu 
tego „co. jest w marksizmie decydujące — jego rewolucyjnej dialektyki”, 
ignorowaniu „wyraźnych wskazań Marksa, że w czasie rewolucji ko- 
nieczna jest maksymalna ' giętkość” (LD, t. 33, str. 493). Punktem wyjścia 
Lenina, teoretyka i praktyka rewolucji, było życie: „AMarksista musi się 
liczyć z realnym życiem, uwzględniać ścisłe fasty rzeczywistości, nie zaś 
uporczywie trzymać się w dalszym ciągu teorii dnia wczorajszego, która 
jak każda teoria, w najlepszym razie nakreśla tylko rzeczy podstawowe, 
ogólne, tylko zbliża się do ogarniania złożoności życia” (LD, t. 24, str. 
27—28). 

W polemice z K. Kautskym Lenin stawiał w związku z doświadcze- 
niami rewolucji w Rosji pytanie: „czy istnieją prawa historyczne doty- 
czące rewolucji i nie znające wyjątku?... Nie, praw takich nie ma. Ta- 
kie prawa uwzględniają tylko to, co jest typowe, to, co Marks nazwał 
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pewnego razu «idealnym» w sensie kapitalizmu przeciętnego, normalnego, 
typowego” (LD, t. 26, str. 234—239). Pogląd Lenina na „prawa historycz- 
ne rewolucji” wynikał z analizy współczesnych rewolucji, ich maso- 
wego charakteru, splatania się w ich przebiegu zjawisk w pełni racjo- 
nalnych i irracjonalnych, dających się przewidzieć i nieprzewidywalnych, 
trwałych i ulotnych, przypadkowych. „Historia w ogóle, a historia re- 
wolucyj w szczególności jest zawsze bogatsza pod względem treści, jest 
bardziej różnorodna, bardziej wielostronna, bardziej żywa, bardziej «prze- 
biegła», aniżeli wyobrażają sobie najlepsze partie, najbardziej świadome 
awangardy najbardziej przodujących klas. Jest to zresztą zrozumiałe, 
albowiem najlepsze awangardy dają wyraz świadomości, woli, namięt- 
ności, wyobrażni dziesiątków tysięcy, rewolucji zaś dokonuje w chwilach 
szczególnego wzniesienia i napięcia wszystkich zdolności ludzkich — świa- 
domość, wola, namiętność, wyobrażnia dziesiątków milionów, pobudzanych 
do czynu przez najostrzejszą walkę klas” (LD, t. 31, str. 82). 

Podobnie jak Marks i Engels, również Lenin traktował rewolucję jako 
proces wstrząsów politycznych i ekonomicznych, zaostrzonej walki i starć 
klasowych, wojen domowych i kontrrewolucji, pyoces przebiegający od- 
miennie w krajach o różnym stopniu dojrzałości % rewolucji socjalistycz= 
nej i socjalistycznych przeobrażeń. Twórczym tego wyrazem była m. in. 
leninowska idea przerastania rewolucji ze swej istoty burżuazyjno-demo- 
kratycznej w socjalistyczną, myśl o tym, iż zadania ogólnonarodowe, de- 
mokratvczne, urzeczywistniane jednak pod decydującym wpływem kla- 
sy robotniczej i jej partii. rozszerzają znacznie społeczną bazę rewolucji 
socjalistycznej, wciągają do walki o socjalizm nowe warstwy półproleta- 
„riackie. Teoria przerastania rewolucji stanowiła praktyczne potwierdze- 
nie myśli Lenina, iż „rewolucji nie robi się na zamówienie, nie wyzna- 
cza się na tę lub inną chwilę, rewolucje dojrzewają w procesie rozwoju 
historycznego i wybuchają w chwili uwarunkowanej przez kompleks ca- 
tego szeregu przyczyn wewnętrznych t zewnętrznych” (LD, t. 27, str. 
513). 

Rewolucja socjalistvczna w Rosji według Lenina była nie zwykłym, 
mechanicznym rezultatem stosunków społeczno-ekonomicznych, rozwoju 
sił wytwórczych, lecz swoistej, wyjątkowej sytuacji — ekonomicznej, po- 
litycznej, psychologicznej. Analizując doświadczenia rewolucji w Rosji 
od 1905 r. Lenin zauważył, iż „pod wpływem szeregu zupełnie swoistych 
warunków historycznych zacofana Rosja pierwsza pokazała światu nie 
tylko dokonujący się w formie skoków wzrost inicjatywy twórczej ucis- 
kanych mas w czasie rewolucji..., lecz również znaczenie proletariatu nie- 
skończenie większe niż jego procentowy stosunek do ogółu ludności...” 
(LD, t. 31, str. 16—77). , 

Powtarzając wielokrotnie, iż rewolucji nie można „wywoływać na za- 
mówienie”, chociaż jest ona obiektywnie nieunikniona, Lenin wskazywał, 
iż jest ona niemożliwa bez „tej wielkiej podziemnej pracy, która doko- 
nywała się w głębi świadomości ludu”, bez ,narastania głuchego niezado- 
wolenia mas ludowych”. Wynikał z tego wniosek, iż komuniści nie mogą 
„dekretować rewolucji”, lecz mogą „przyczyniać się do jej wybuchu” 
(LD, t. 26, str. 288—289). 

Svntezą leninowskiej refleksji nad przesłankami i warunkami rewolu- 
cji bvła jego koncepcja sytuacji rewolucyjnej. „Dla marksisty nie ulega 
wątpliwości, że rewolucja bez rewolucyjnej sytuacji jest niemożliwa, przy 
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czym nie każda sytuacja rewolucyjna doprowadza do rewolucji” (LD, t. 
21, str. 216). Według Lenina istnieją trzy podstawowe symptomy sytua- 
cji rewolucyjnej: ,,1) Niemożliwość utrzymania przez klasę panującą w 
formie nie zmienionej swego panowania; taki lub inny kryzys «gór» , kry- 
zys polityki klasy panującej. stwarzający szczelinę, przez którą przedziera 
się niezadowolenie i oburzenie klas posiadających. Aby nastąpiła rewolu- 
cja, nie wystarczy zazwyczaj, by «doły nie chciały», trzeba jeszcze by «gó- 
ry-nie mogły» żyć po dawnemu. 2) Zaostrzenie ponad zwykłą miarę, 
nędzy i niedoli klas uciskanych. 3) Znaczny wzrost, z wyżej wskazanych 
przyczyn, aktywności mas, które w «pokojowym» okresie spokojnie pozwa- 
lają się grabić, a w czasach burzliwych wciągane są zarówno przez ogół 
warunków kryzysu, jak i przez same «góry» do samodzielnego wystąpie- 
nia dziejowego... Bez tych obiektywnych zmian, niezależnych od woli 
nie tylko poszczególnych grup i partii, ale i poszczególnych klas, rewolu- 
cja jest — z reguły — niemożliwa. Całokształt tych obiektywnych zmian 
nazywa się właśnie sytuacją rewolucyjną” (LD, t. 21, str. 216—217). We- 
dług Lenina „rewolucja następuje w wyniku nie każdej sytuacji rewolu- 
cyjnej, lecz tylko takiej, kiedy do wyliczonych wyżej zmian obiektywnych 
dołącza się jeszcze subiektywne, mianowicie: zdolność klasy rewolucyj- 
nej do rewolucyjnych akcji masowych, dostatecznie silnych, by złamać 
(lub nadłamać) stary rząd, który nigdy, nawet w okresie kryzysów, nie 
upadnie, jeśli się go nie «strąci»” (LD, t. 21, str. 217). 


Leninowska koncepcja sytuacji rewolucyjnej była twórczym wzboga- 
ceniem marksowsko-engelsowskiej teorii rewolucji, ale i jej swoistym 
przewartościowaniem..W koncepcji Lenina warunki obiektywne rewolu- 
cji — w tym socjalistycznej — to przede wszystkim nagromadzenie w 
życiu społecznym — w ekonomice, polityce, kulturze — „obfitości ma- 
teriału palnego”, istnienie źródeł, które „mogą wywołać nieoczekiwany 
pożar” (LD, t. 31, str. 181). W tym zespole czynnik ekonomiczny — od- 
powiedni poziom rozwoju, ale także niedorozwoju sił wytwórczych — 
odgrywa rolę „w ostatniej instancji” sprawczą innych czynników. „Czo= 
łowa rola proletariatu Rosji w światowym ruchu robotniczym — pisał Le- 
nin — nie tłumaczy się gospodarczym rozwojem kraju. Właśnie przeciw- 
nie: zacofjaniem Rosji, nieumiejętnością tak zwanej rodzimej burżuazji 
poradzenia sobie z ogromnymi zadaniami związanymi zarówno z wojną, 
jak i z jej likwidacją — to wszystko pobudzało proletariat do zagarnięcia 
władzy politycznej i do wprowadzenia dyktatury klasowej” (LD, t. 27, str. 
571), Warunki subiektywne („drugi warunek rewolucji”) to „poza goto- 
wością proletariatu do czynu... ogólny stan kryzysu we wszystkich par- 
tiach rządzących i we wszystkich partiach burżuazyjnych” (jw.). „Partia 
rewolucyjna musi więc pilnie analizować te warunki, trzeźwo, ściśle o- 
biektywnie uwzględniać wszystkie siły klasowe w skali państwowej i mię- 
dzynarodowej oraz doświadczenia ruchów rewolucyjnych” (LD, t. 31, str. 
49). j 


Istotnym przewartościowaniem w stosunku do klasycznej teorii rewo- 
lucji,i a przede wszystkim w stosunku do koncepcji II Międzynarodówki 
i jej czołowej partii — niemieckiej socjaldemokracji, był pogląd Lenina 
na sprawę „,zdobycia większości”. Lenin — w przeciwieństwie do 'teore- 
tyków zachodnioeuropejskiej socjaldemokracji — dostrzegał dwa jej różne 
aspekty. Pierwszy z nich, to szansą ukształtowania świadomości socjali- 
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stycznej większości klasy robotniczej przed zdobyciem władzy. Teoretycy 
socjaldemokracji szansę taką dostrzegali i na niej budowali swoje wy- 
obrażenia o subiektywnych przesłankach rewolucji. Lenin był znacznie 
większym realistą, ostrzej widział siłę i skuteczność ideologicznego od- 
działywania klas posiadających na świadomość j postawy klasy robotni- 
czej. „Jest właściwe starym partiom i starym przywódcom II Między- 
narodówki mniemanie, jakoby więliszość mas pracujących i wyzyskiwa- 
nych mogła wyzwolić w sobie w pelni skrystalizowaną świadomość so- 
cjalistyczną. stałość socjalistycznych przekonań i charakteru w warun- 
kach niewoli kapitalistycznej, pod uciskiem burżuazji, który przybiera 
najróżnorodniejsze formy, tym bardziej wyrafinowane, a zarazem bru- 
talne i bezlitosne, im bardziej kulturalny jest dany kraj kapitalistyczny” 
(LD, t. 31, str. 179). Lenin uważał, iż dopiero pe zdobyciu władzy, gdy 
awangarda proletariatu „obali wyzyskiwaczy, zdławi ich, wyzwoli masy 
wyzyskiwane z ich niewolniczej sytuacji, poprawi natychmiast warunki 
ich życia kosztem wyuwłaszczonych kapitalistów, dopiero wtedy, i to w. 
toku ostrej walki klasowej, osiągalne jest oświecenie, wychowanie, zor- 
ganizowanie najszerszych mas pracujących i wyzyskiwanych wokół pro- 
letariatu, pod jego wpływem i kierownictwem, wybawienie ich z egoiz- 
mu, ze stanu rozproszenia, z wad, słabości, które rodzi własność prywat- 
na, przekształcenie ich w wolny związek wolnych pracowników” (LD, t. 31, 
str. 179). m, 


Drugi aspekt to poparcie większości klasy robotniczej, mas pracują- 
cych dla działań awangardy jako warunek sine qua non zdobycia, a prze- 
de wszystkim utrzymania władzy. Lenin pisał o poparciu awangardy pro- 
letariatu „przez całą klasę” — „jedyną klasę rewolucyjną” lub „przez 
jej większość” (jw.). Zresztą, jeszcze wiosną 1917 r. Lenin głosił, iż „do- 
póki nie ma poparcia ze strony większości narodu próba wzięcia władzy 
byłaby awanturnictwem lub blankizmem” (LD, t. 24, str. 212), Decyzja 
o wzięciu wiadzy przez bolszewików w październiku 1917 r. opierała się 
na przekonaniu, iż mają oni „poparcie ze strony większości”. 


Na tle też pierwszych polemik i kontrowersji wokół „niedojrzałości! 
Rosji do rewolucji socjalistycznej i socjalistycznych przeobrażeń i konse- 
kwencji wynikających dla strategii partii bolszewickiej, Lenin sformuło- 
wał niezwykle interesującą myśl o względnej łatwości rozpoczęcia rewo- 
lucji w Rosji i komplikacjach dokonywania przeobrażeń socjalistycznych. 
„Rosji łatwo było w konkretnej, historycznie niezwykle oryginalnej sy- 
tuacji 1917 roku rozpocząć rewolucję socjalistyczną, gdy natomiast kon- 
tynuować ją i doprowadzić do końca będzie Rosji trudniej niż krajom eu- 
ropejskim” (LD, t. 31, str. 49). W przeciwieństwie do Rosji „początek re- 
wolucji” na zachodzie Europy jest znacznie trudniejszy, dlatego że „u ste- 
ru władzy nie ma tam ani idiotów w rodzaju Romanowa, ani pyszałków 
w rodzaju Kiereńskiego, są natomiast poważni kierownicy kapitalizmu, 
czego w Rosji nie było” (LD, t. 27, str. 316). „Strasznie trudno jest roz- 
począć rewolucję w kraju... wysoko rozwiniętym, z doskonale zorganizo- 
waną burżuazją... ale tym łatwiej będzie zakończyć zwycięsko socjali- 
styczną rewolucję po tym, gdy ona wybuchnie i rozgorzeje w przodują- 
cych krajach kapitalistycznych Europy” (LD, t. 27, str. 573). 


Syntezą stanowiska Lenina w sprawie dojrzałości Rosji do socjalizmu 
stały się siormułowania zawarte w artykule, O naszej rewolucji, opubli- 
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kowanym w 1923 r. Był on polemiką z „niesłychanie szablonowym argu- 
mentem', iż Rosja „nie dorosła do socjalizmu”, ponieważ nie ma ona, 
„jak wyrażają się różni uczeni panowie... obiektywnych przesłanek eko- 
nomicznych dla socjalizmu... I nikomu nie przyjdzie na myśl zadać sobie 
pytanie: a czy naród, który stanął wobec sytuacji rewolucyjnej..., czy 
naród ten nie mógł, pod wpływem beznadziejnej sytuacji, w jakiej się 
znalazł, rzucić się do takiej walki, która dawała mu choć jakie takie szan- 
se zdobycia sobie niezupełnie szablonowych warunków dalszego rozwoju 
cywilizacji” (LD, t. 33, str. 495). 

Wzbogacając teorię rewolucji Marksa i Engelsa, modyfikując pod wpły- 
wem nowych doświadczeń własne poglądy, Lenin pisał: „Jeśli do.gtworze- 
nia socjalizmu potrzeba określonego poziomu kultury (choć nikt nie mo- 
że powiedzieć, jaki to jest ów określony «poziom kultury», albowiem w każ- 
dym z krajów zachodnich jest on różny), toteż nie wolno nam zacząć 
najpierw od zdobycia w drodze rewolucyjnej przesłanek tego określone- 
go poziomu, a dopiero potem, w oparciu o władzę robotniczo-chłopską ż u- 
strój radziecki, zabrać się do dopędzenia innych narodów” (LD, t. 33, str. 
495—496). , 

Lenin nie miał jednak żadnych złudzeń co do tego, iż to „dopędza- 
nie” w warunkach Rosji będzie „drogą przez mękę”. 

Po zwycięstwie rewolucji w Rosji socjalizm ze sfery teorii, „z dziedzi- 
ny dogmatu..., książki... programu przeszedł do dziedziny pracy prak- 
tycznej. Teraz właśnie robotnicy i chłopi wiasnymi rękami budują so- 
cjalizm”. Według określenia Lenina, minęły bezpowrotnie czasy, kiedy 
o socjalizmie i programie tworzenia „dyskutowano na podstawie książek. 
Dziś o socjalizmie można mówić tylko na podstawie doświadczenia” (LD, 
t. 27, str. 538), Socjalizm stawał się realnym zjawiskiem za sprawą mi- 
lionowych mas. „Żywy, twórczy socjalizm — to dzieło samych mas lu- 
dowych” (LD, t. 26, str. 285). | 

Socjalizm w Rosji radzieckiej powstawał w warunkach zupełnie odmien- 
nych niż te, które przewidywali Marks i Engels, które zakładali przy* 
wódcy II Międzynarodówki, a zwłaszcza niemieckiej socjaldemokracji. No-. 
wym elementem w stosunku do tych przewidywań było nie tylko zwy- 
cięstwo rewolucji w kraju ekonomicznie i cywilizacyjnie zacofanym, ale 
i straszliwie zrujnowanym i zdegradowanym przez długotrwałą wojnę. 
Warto jednak na marginesie przypomnieć, że Engels w 1887 r. przewi- 
dywał możliwość zwycięstwa rewolucji socjalistycznej w wyniku wojny 
światowej, tworzenia socjalizmu w sytuacji, której istotnym składnikiem 
byłyby ekonomiczne i moralno-psychologiczne, skrajnie niekorzystne kon- 
sekwencje wojny. „Osiem do dziesięciu milionów żolnierzy chwyci się 
wzajemnie za gardło, tak przy tym obżerając do cna całą Europę, jak ni- 
gdy nie uczyniła tego jeszcze żadna plaga szarańczy, Wszystkie spustosze- 
nia wojny trzydziestoletniej wciśnięte w okres trzech do czterech lat 
i rozprzestrzenione na cały kontynent: klęska głodowa, epidemie, ogólne, 
straszliwą nędzą spowodowane zdziczenie zarówno wojsk, jak i mas lu- 
dowych, zupełne rozprzężenie naszego misternego mechanizmu handlu, 
przemysłu i kredytu, a w końcu powszechne bankructwó; krach starych 
państw * ich mądrości państwowej, i to w takim stopniu, że korony bę- 
dą się tuzinami walały po bruku i nie znajdzie się nikt, kto by je pod- 
niósł; ...jeden tylko rezultat absolutnie pewny: powszechne wyczerpanie 
i powstanie warunków ostatecznego zwycięstwa klasy robotniczej” (MED, 
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t. 17, str. 193—395). Lenin określił opinie Engelsa jako „genialne proroc- 
two , „prorocze słowa”. „Generalne proroctwa” Engelsa stały się dla Le- 
nina punktem wyjścia do rozważań o warunkach tworzenia społeczeństwa 
socjalistycznego w Rosji oraz bezlitosnej krytyki „ludzi w futerale”, ,„„ma- 
zgajów spośród burżuazyjnej inteligencji mieniących się socjaldemokra- 
tami i socjalistami”, którzy „wtórują burżuazji zwalając na rewolucję winę 
za przejawy zdziczenia lub nieuchronną surowość środków walki ze szcze- 
gólnie ostrymi wypadkami zdziczenia — mimo że jest jasne jak słońce, 
że zdziczenie to wywołane zostało przez wojnę imperialistyczną i że żadna 
rewolucja nie jest w stanie uwolnić się od takich następstw wojny bez 
długiej walki, bez szeregu surowych represji” (LD, t. 27, str. 520—521). 
Również bezlitośnie zwracał się Lenin przeciwko tym, którzy „gotowi są 
«teoretycznie» uznać rewolucję proletariatu i innych klas uciśnionych za 
dopuszczalną, byleby ta rewolucja spadła z nieba, a nie rodziła się i ro- 
sła na ziemi, zbroczonej krwią w czteroletniej imperialistycznej rzezi na- 
rodów. wśród wielu, wielu milionów ludzi, wymęczonych, znękanych, 
zdziczałych w tej rzezi” (LD, t. 27, str. 521). Przywołując słowa Marksa 
o porodzie rewolucji Lenin podkreślał. iż „poród bywa lekki i bywa ciężki. 
Marks i Engels... mówili zawsze o długich mękach porodowych, nieu- 
chronnie związanych z przejściem od kapitalizmu do socjalizmu. I Engels. 
analizując następstwa wojny światowej, w sposób prosty i jasny opisuje 
ten niezaprzeczalny i oczywisty fakt, że rewolucja następująca po woj- 
nie, związana z wojną... jest szczególnie ciężkim wypadkiem porodu” (jw., 
str. 521—522). 

Rewolucja w Rosji była też dla Lenina takim właśnie ,.szczególnie 
ciężkim wypadkiem porodu”. ,,..Na całym świecie dla starego społeczeń- ; 
stwa kapitalistycznego, brzemiennego w socjalizm, rozpoczęły się bóle 
porodowe. Na nasz kraj, wysunięty chwilowo przez bieg wydarzeń na 
stanowisko awangardy rewolucji socjalistycznej, spadają teraz szczegól- 
nie ciężkie męczarnie pierwszego okresu rozpoczętego aktu porodu” (jw., 
str. 522—023). 


Wartości i socjalizm 
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Kryzys zmusza nas do myślenia przede wszystkim o sprawach konkret- 
nych. Toteż trwają dyskusje o zasadach retormy i perspektywach uzdro- 
wienia gospodarki, o zaopatrzeniu rynku i o inflacji, o najniższych docho- 
dach i o rozpiętości płac, o braku mieszkań i o kartkowym podziale 
żywności. Ale jest też inny nurt myślenia w dobie kryzysu. Jest to reflek- 
sja o sprawach, które dotyczą podstaw naszego sposobu widzenia świata 
i społeczeństwa. Na gruncie doświadczeń ostatnich lat aktywizują się py- 
tania o to, czym jest socjalizm, jakie jest powołanie społeczne partii, na 
czym opiera się siła naszych przekonań, ku czemu dążyć i w co wierzyć 
w sytuacji zamętu i niepewności? Marksista nie może pozostawać obo- 
jętny wobec tych pytań — na ich gruncie wynikają też tematy dla ideolo- 
gicznej aktywności i dyskusji w naszej partii. Coraz szerzej rozumiana jest 
prawda, że aby w trudnej i burzliwej codzienności nie zgubić ideowej 
busoli trzeba wracać do podstawowych wartości ideologii socjalizmu, do 
źródeł wyboru naszej partyjnej drogi. 

W dyskusjach partyjnych dostrzega się tę problematykę. W dokumen- 
tach IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR czytamy, że: „Działalność partii 
musi koncentrować się na realizacji idei i wartości ideologii socjalistycz= 
nej... (1), a w innym miejscu dokumentu zjazdu stwierdza się: „„Na żad- 
nym etapie nie możemy dopuścić do przewagi środków życia nad celami 
życia. Musimy dążyć do tego, by postępowi materialnemu towarzyszył 
rozkwit humanistycznych wartości człowieka i społeczeństwa ”(2). 

W burzliwej atmosferze Nadzwyczajnego Zjazdu, mimo naturalnej do- 
minacji bieżących problemów politycznych i gospodarczych — zasygna- 
lizowane zostało znaczenie podstawowych dla naszej partii wartości 
światopoglądowych i (CĘOPEICZDYCH Problemy te zyskują dziś na zna- 
czeniu. 

W świetle tych właśnie idćclogicznych potrzeb postrzegać należy kilka 
refleksji przedstawionych w niniejszym szkicu. 


O wartościach 


Nie można uciec od świata wartości. Ludzkie istnienie, działanie i po- 
znanie przeniknięte są aktami wyboru i oceny. Wiele racji jest w twier- 


(1) IX Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Podstawo- 


we dokumenty i materiały, Warszawa 1981, str. 107. 
(2) Tamże, str. 61. 
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dzeniu, że człowiek jest „bytem ku wartościom” i tak też jawi się sobie 
i swym bliźnim. Gdy pytamy o przesłanki otiarności, o sens życia, o sens 
historii, o przyczyny rewolucji czy indywidualnych poświęceń — słyszy- 
my w odpowiedzi takie słowa jak: wolność, ojczyzna, postęp, honor, god- 
ność, sprawiedliwość, równość, prawda, pokój... Wiadomo też, że z zasady 
narody, armie, klasy, partie, grupy i jednostki przedstawiają się w roli 
orędowników i obrońców wartości. Samoocena ta nie zawsze jest rzetelna. 
Karol Marks demaskował „fałszywą świadomość” przesłoniętą szatami 
wartości, mawiał też niejednokrotnie, że historycy i badacze społeczni nie 
powinni być mniej rozsądni od sklepikarzy: nie powinni wierzyć każdemu 
w to, co sam o sobie mówi(3). 


Nasze stulecie przyniosło jaskrawe dowody sygnalizowanych przez 
Marksa nadużyć wartości. Zwłaszcza faszyzm dał narodom lekcję fałszu 
i przewrotności osłaniając szlachetnymi często hasłami brudną prakty= 
kę. Za swoisty symbol tych nadużyć może służyć hasło „Praca czyni wol- 
nym” umieszczone cynicznie na bramie oświęcimskiego obozu zagłady. 


Historia ukazuje jednak wartości nie tylko jako element fałszywej 
świadomości czy składnik ideologicznego kamuflażu. Wielkie, kulturotwór- 
cze wydarzenia naszej epoki, rewolucje społeczne, odkrycia naukowe bu- 
rzące masowe stereotypy, zrywy narodowowyzwoleńcze, walki klasowe 
proletariatu — wszystko to ukazuje autentyczną motywacyjną funkcję 
wartości w praktyce społecznej. Karol Marks doceniał także i tę ideolo- 
giczną rolę wartości, dostrzegając „materialną siłę” idei wpływających na 
ruchy społeczne. „Idee stają się siłą, kiedy opanowują masy”(4) — pisał 
też W. Lenin mając na myśli „ideę sprawiedliwości”. Jednocześnie w pra- 
cach klasyków odnaleźć można potężny ładunek wartości i ocen społecz- 
„. nych związanych z krytyką kapitalizmu i wizją komunizmu. Ale twórcy 
marksizmu zdecydowanie odrzucali złudzenie, że idee czy wartości mogą 
spełniać samoczynnie motoryczną rolę w procesie historycznym. Właści- 
we źródło zmian społecznych Marks i Engels jednoznacznie lokalizowali 
w sferze bytu społecznego, a zwlaszcza w sterze stosunków produkcji ma- 
terialnej(5). 


Marksizm uznając, że idee, a zatem i wartości nie mają samodzielności 
ontologicznej (tzn. nie istnieją samoistnie) ale stanowią odbicie material- 
nych warunków życia ludzi, że nie mają one wiasnej historii, ale rozwi- 
jają się pod wpływem zmian bytu społecznego. stosunków społecznych — 
nie odrzuca istnienia wartości ani nie neguje możliwości teoretycznej 
refleksji na ten temat. Powyższa. uwaga. choć wydaje się oczywista, jest 
potrzebna, ponieważ swego czasu zglaszano sprzeciwy wobec samej moż- 
liwości uprawiania marksistowskiej teorii wartości. 


Marks, Engels i Lenin nie mieli wątpliwości, że trzeba dostrzegać i wni- 
kliwie teoretycznie analizować aksjologiczną stronę życia społecznego(6). 
Odrzucając burżuazyjne ahistoryczne spekulacje o „wartościach w ogóle”, 


(3) Por K. Marks. F Engels' Dzieła t 3, str. 54 lub Dzieła t. 8, str. 153. 

(4) W. I. Lenin: Dzieła t. 26, Warszawa 1953, str 114. 

(5) Szerzej na ten temat patrz S. Opara: Z zagadnień materializmu historycznego, 
Warszawa 1978, str 24—40. 

(6) Por W P Tugarinow: O wartościach życia t kultury, Warszawa 1964 W. M. 
Mszenieweradze: Marksizm i probliema cennostiej, „Fiłosofskije Nauki” 1965, nr 1. 
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krytykując ideologiczne zastosowanie wartości przez klasy wyzyskujące 
— klasycy marksizmu określili podwaliny metodologiczne własnej teorii 
wartości. Często też problemy wartości stanowiły obiekt specjalnej uwagi 
teoretycznej i polemik Marksa, Engelsa i Lenina. Np. Karol Marks po- 
święcił obszerny krytyczny szkice relacji pomiędzy teorią wartości ekono- 
micznej zawartą w Kapitale a tzw. ogólną teorią wartości, w ujęciu A. 
Wagnera(7). F. Engels krytycznie odnosił się do ujęcia wartości przez 
Dihringa(8), a W. I. Lenin krytykował rozważania aksjologiczne liberal- 
nego profesora Tuhan-Baranowskiego(9). W polemikach tych przebija wy- 
rażnie własne stanowisko klasyków marksizmu w kwestii wartości. Czym 
zatem są wartości w marksistowskim ujęciu? 


Otóż wbrew potocznej intuicji językowej pojęcie wartości dotyczy nie 
jakiegoś obiektu, lecz stosunku pomiędzy obiektem a człowiekiem. Marks 
pisze o tym, że „ogólne pojęcie wartości pochodzi od stosunku ludzi do rze- 
czy zastanych w świecie zewnętrznym, rzeczy zaspokajających ich potrze- 
by”(10). Marksizm — wbrew teoriom obiektywno-idealistycznym — odrzuca 
istnienie wartości jako samoistnych, niezależnych od człowieka bytów. Z 
faktu istnienia abstrakcyjnych słów typu „dobro, piękno” itp. nie wynika, 
że istnieją obiektywnie ich desygnaty (jak sądził Platon). Wbrew teoriom 
subiektywno-idealistycznym marksizm odrzuca też istnienie wartości jako 
wyłącznie subiektywnych, dowolnych wytworów człowieka istniejących 
tylko w jego świadomości. Wartości to relacje, które nie są wytwarzane 
dowolnie przez świadomość ludzką. Powstają one jako wynik praktyki 
życiowej człowieka, który z perspektywy swych społecznie i historycznie © 
określonych potrzeb, celów i interesów wyróżnia pozytywnie pewne obiek- 
ty i stany zewnętrzne. Jeśli zatem wartości są relacjami, to są to relacje 
społeczne. Przysługuje im również sposób istnienia właściwy dla zjawisk 
społecznych. 

Marksizm ujmuje wartości w sposób konkretno-historyczny zwalczając 
spekulatywne teorie wartości jako niezależnych od czasu, miejsca i sto- 
sunków społecznych. W pracach klasyków marksizmu szczególny nacisk 
położony jest na wykazanie społeczno-historycznego sensu wartości (za- 
leżnych wszak od zmiennych potrzeb, interesów i celów człowieka). Marks, 
ukazując społeczną i historyczną określoność wartości, pisze, że „zapotrze- 
bowanie jednostki na godność profesora czy tajnego radcy lub na order 
możliwe jest tylko w obrębie zupełnie określonej organizacji socjalnej”(11). 


Engels i Lenin wiele miejsca poświęcili sprawie historycznego i spo- 
łecznego zdeterminowania wartości typu „równość” czy „wolność”, dowo- 
dząc ich związku z klasową optyką i z warunkami danej epoki historycz- 
nej. Na gruncie powyższych ustaleń widoczna staje się różnorodność 
wartości. | 

W najbardziej ogólnym planie rozróżnić można wartości natury (zwią- 
zane ż relacją człowiek—przyroda) i wartości kultury (związane z relacją 
człowiek—świat przekształcony lub wytworzony przez człowieka). W trak- 


(7) Por. K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 19, str. 395—429. 

(8) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 20, str. 92—158. 

(9) Por. W. I. Lenin: Dzieła t. 20, str. 144—147. 

(10) K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane t. 3, Warszawa 1982, str. 377. 
(11) Tamże, str. 389. 
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cie rozwoju historycznego gatunek nasz coraz pełniej egzystuje w świecie 
przez siebie przetworzonym, ale nie umniejsza to znaczenia wartości na- 
tury, wręcz przeciwnie, ujawnia znaczenie więzi łączących człowieka 
z przyrodą (wzrost wartości świeżego powietrza, wody, ziemi, naturalnego 
pożywienia itp.). 

Podziały wartości można mnożyć stosując różne kryteria. Kryterium 
czasu ujawnia wartości przeszłe, aktualne i przyszłe. Kryterium nawią- 
zujące do hierarchii potrzeb pozwala wyróżnić wartości odpowiadające 
potrzebom elementarnym (tzw. wartości użytkowe) i wartości ,„„wyższe” 
(związane z „wyższymi” potrzebami). Według treści wyróżnić można ware 
tości np.: estetyczne, etyczne, prakseologiczne, logiczne, polityczne, reli- 
g:jne itp. Powstaje tu pytanie, jaki typ wartości związany jest z socjaliz- 
mem, co kryje się za pojęciem „wartości ideologii socjalizmu” w świetle 
powyższych, wstępnych ustaleń teoretvcznych? 

Pytanie to odsyła nas do jeszcze jednego kryterium podziału wartości, 
jest to podział według orientacji ideologicznych. Wcześniej jednak pow- 
staje problem, czy istnieją jakieś specyficzne „ideologiczne” wartości? Na 
to pytanie odpowiadamy negatywnie. Historia dowodzi, że rozmaite war- 
tości mogą nabrać ideologicznego znaczenia wtedy, gdy staną się istotne 
w sytuacji walki klasowej. Engels pisał, że gdyby tabliczka mnożenia za- 
grażała interesom panującej klasy społecznej — stałaby się przedmiotem 
dyskusji i rozlicznych interpretacji ideologicznych. Przedmiotem ideolo- 
gicznych sporów i zastosowań bywały i prawdy nauki (np. darwinizm), 
i wartości estetyczne (np. recepcja jazzu czy abstrakcjonizmu), i wartości 
natury (np. ideologia „partii zielonych” w RFN), i wartości religijne (np. 
klasowy sens schizmy luterańskiej) itp. Co to jednak znaczy, że wartości 
nabierają ideologicznego sensu? Aby odpowiedzieć na to pytanie, poświęć- 
my nieco uwagi pojęciu i funkcjom ideologii. 


Ideologia i klasowy sens wartości 


Wszelka ideologia ukazuje wartości w klasowej perspektywie. Gdy więc 
napotykamy wykładnię takich pojęć, jak np. postęp, humanizm, ojczyzna, 
wolność, równość, sprawiedliwość — to będziemy mieli z reguły do czy- 
nienia z rozważaniami ideologicznymi. Wokół tego typu wartości trwają 
spory ideologiczne. Z perspektywy różnych interesów i różnych klasowych 
punktów widzenia przedstawiane są różne interpretacje i różne dyrektywy 
działań społecznych. Jest więc sprawą naturalną, że w podzielonych spo- 
łeczeństwach współczesnych spoty kamy się z sytuacją, gdy wysuwane 
i uzasadniane są różne zalecenia i oceny społeczne, gdy jedni chwalą to, 
co ganią ińni, gdy jedni kpią z tego, co inni obdarzają szacunkiem. W sy- 
tuacji konfliktu społecznych wartości i dyrektyw, czyli konfliktu ideologii, 
niejeden wyobraża śobie, że najrozsądniejszą postawą jest dystans, nie— 
angażowanie się, postawa sceptycznego kibica stojącego obok lub rze- 
komo ponad klasowymi, ideologicznymi sporami. Czasem spotykamy tezy, 
że człowieka rozsądnego, mądrego cechuje jakoby właśnie postawa obo— 
jętności, braku autentycznego zaangażowania, dystansu wobec konfliktów 
wartości. > 

Chociaż obraz mędrca, dvstansującego się od uznanych ideałów i wartości, 
nie jest rzadki, to z zasady jest to jednak obraz jednostronny i najczęściej 
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fałszywy. Wielcy filozofowie, politycy czy twórcy kultury nie ograniczali 
się do negacji i jeśli nawet kwestionowali część prawd i wartości, to ich 
wielkość na tym właśnie polega, że w zamian proponowali inne prawdy. 
i wartości, że potrafili wskazać nowe, lepsze kierunki ludzkich działań. 
Bezideowość i cynizm niewątpliwie nigdy nie były objawem triumfu ro- 
zumu, lecz raczej symptomem jego słabości. Nie trzeba wielkiej mądrości, 
by zachowywać postawę negacji, by kwestionować cele i wartości 
społecznego działania nie dając w zamian lepszych, konstruktywnych pro- 
pozycji ideologicznych. Znacznie trudniejsza jest postawa tworzenia, ob- 
rony i uzasadnienia wartości, zdobywania dla nich ludzi, inspirowania at- 
mosfery społecznej aktywności i konstruktywizmu w działaniu. 

Takie właśnie integrujące i inspirujące funkcje społeczne pełniły po= 
stępowe ideologie. Taką dziś funkcję powinna spełniać ideologia mark- 
sistowsko-leninowska. Ludzie potrzebują tego typu ideologii widząc w nich 
racjonalny wyraz własnych interesów społecznych, podbudowane teore- 
tycznie dyrektywy konstruktywnego działania, system ogólnych celów 
i wartości pozwalających jednoczyć wysiłki i kolektywnie, społecznie 
walczyć o ich urzeczywistnienie. Dlatego właśnie ideologia jest tak trwałą 
(przy zmianach jej treści) formą świadomości społecznej, dlatego też ludzie 
poszukiwali, poszukują i będą poszukiwać ideologii znajdując w nich poza- 
indywidualny punkt odniesienia dla sensu własnego życia. 


Ideologia i zawarty w niej system uzasadnień wartości nie formuje się 
spontanicznie i nie odbija bezpośrednio warunków życia ludzi. Dlatego też 
często w literaturze marksistowskiej odróżnia się ideologię danej klasy 
społecznej od tzw. mentalności tej klasy, tzn. zespołu poglądów, wyob= 
rażeń, stereotypów, pragnień i wartości, które formują się u przedstawi- 
cieli danej klasy w rezultacie bezpośredniego odzwierciedlenia warunków - 
ich bytu. Ideologia w odróżnieniu od „„mentalności” danej klasy powstaje 
nie jako proste odbicie rzeczywistości, ale jest rezultatem abstrakcji, sta- 
nowi świadomy, intelektualnie opracowany wytwór teoretyków reprezen= 
tujących interesy danej klasy, tzn. ideologów. 


Ideologia socjalizmu a klasa robotnicza 


Jak wspominaliśmy ideologia socjalizmu (jak wszelka ideologia) ma 
swój klasowy sens i zawiera klasowo określone wartości. Wbrew wielu 
uproszczeniom związek pomiędzy klasą a ideologią nie jest jednak prosty 
i bezpośredni. Aby nieco rozjaśnić tę skomplikowaną kwestię, trzeba w 
tym miejscu odróżnić „podmiot ideologii” od reprezentantów i zwolenni- 
ków danej ideologii. Przez podmiot ideologii rozumiemy tę klasę społecz- 
ną, której interesy są wyrażane przez daną ideologię, natomiast repre- 
zentanci i zwolennicy wartości danej ideologii mogą się rekrutować spo- 
śród różnych grup społecznych. W rzeczywistości często mamy do czy- 
nienia z pozornie paradoksalną sytuacją, kiedy to nie wszyscy przedsta- 
wiciele klasy społecznej, której interesy wyraża dana ideologia, są jej zwo- 
lennikami i reprezentantami, a z drugiej strony pośród zwolenników tej 
ideologii są przedstawiciele innych klas społecznych, nawet tych, którym 
dana ideologia zagraża (np. fabrykant Engels był zwolennikiem i bojow- 
nikiem ideologii proletariatu). 
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Dla wyjaśnienia tych pozornie paradoksalnych sytuacji należy dostrze» 
gać warunki formowania się ideologii oraz sposób, w jaki ideologia wyraża 
interesy danej klasy. Jak wiadomo, aby ,,klasa w sobie” przekształciła 
się w „klasę dla siebie” — muszą zostać uświadomione własne odrębne 
interesy ekonomiczne i musi zostać utworzony odpowiedni ruch polityczny 
,(partia) do walki o te interesy. Ale świadomość własnych, klasowych in- 
teresów to jeszcze nie ideologia. Lenin wielokrotnie analizował te zagad- 
nienia właśnie na przykładzie ideologii proletariatu, pisząc m.in., że utoż- 
samianie interesu klasowego proletariatu z ideologią socjalizmu jest „zu- 
pełnie fałszywe”. Interes klasowy stanowi bowiem jedynie przesłankę 
skłaniającą proletariat ku socjalizmowi, ale sama teoria naukowego socja- 
lizmu nie powstaje spontanicznie i proletariusz uświadamiający sobie 
własne klasowe interesy nie staje się automatycznie zwolennikiem ideolo- 
gii socjalizmu. „Interes klasowy — pisze Lenin — zmusza proletariuszy 
ao jednoczenia się, do walki z kapitalistami, do zastanowienia się nad wa- 
runkami swego wyzwolenia. Interes klasowy skłania ich do przyjęcia so- 
cjalizmu. Ale będąc ideologią walki klasowej proletariatu socjalizm podle- 
ga temu, co stanowi ogólny warunek powstania, rozwoju i utrwalania się 
ideologii, tj. opiera się na całym zasobie wiedzy ludzkiej, zakłada wysoki 
rozwój nauki, wymaga pracy naukowej itd., itd. Do rozwijającej się ży- 
wiołowo na gruncie kapitalistycznych stosunków walki klasowej proleta- 
riatu socjalizm wnoszony jest przez ideologów (12). 


Ideologia proletariatu jest trudnym i złożonym systemem teoretycznym, 
którego efektywne upowszechnienie w świadomości klasy robotniczej nie 
dokonuje się prosto i nie przebiega automatycznie, ale związane jest z kul- 
turowym awansem tej klasy i długotrwałą pracą oświatową. Jest to sys- 
tem ideologiczny bogaty treściowo i wymagający dobrego przygotowania 
odbiorcy. Jak pisze Lenin „Marksizm zdobył światowo-historyczne zna- 
czenie jako ideologia rewolucyjnego proletariatu dzięki temu, że bynaj- 
mniej nie odrzucał najcenniejszych zdobyczy epoki burżuazyjnej, lecz 
przeciwnie, przyswoił sobie i przetworzył wszystko, co było wartościowe 
w trwającym ponad dwa tysiące lat rozwoju myśli i kultury ludzkiej”(13). 


Teoria naukowego socjalizmu jest teorią ruchu robotniczego, teorią jaw 
nie klasową, pełniącą funkcje ideologii rysującej perspektywy zniesienią 
klas i szanse rozwoju całej ludzkości. Jest to pierwsza w dziejach ideolo- 
gia zbudowana nie tylko na gruncie nastrojów klasowych, ale na zasadach 


nauki. Główne wartości i cele klasa robotnicza samodzielnie wytwarza: 


na gruncie swych interesów i potrzeb, ale ich naukowe uzasadnienie wy- 
maga naukowego poznania praw historycznego rozwoju społeczeństwa. 
Owa naukowość odróżnia marksizm nie tylko od ideologii burżuazyjnych, 
ale także od teorii soojalizmu utopijnego. W odróżnieniu od ideologii klas 
wyzyskujących, ideologia proletariatu nie musi fałszować obrazu rzeczy- 
wistości społecznej, nie musi maskować realnych stosunków społecznych, 
bowiem nawet panując proletariat nie wyzyskuje. W interesie proletariatu 
leży bowiem nie tylko zniesienie wszelkiego wyzysku, ale także dążenie do 
prawdy, likwidacja wszelkich iluzji maskujących społeczne realia, wszel- 


kich mitów i fałszów potrzebnych dla osłonięcia przywilejów i wyzysku., 


(12) W. I. Lenin: Dzieła t. 6, str. 161—162, 
(13) W, I. Lenin: Dzieła t. 31, str. 319. . 
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Pó FT by yy .« 


System wartości socjalistycznych 


Za powszechnym nawoływaniem o zachowanie „wierności” dla wartości 
socjalizmu rzadko idą kroki zmierzające do sprecyzowania tych wartości 
oraz wyjaśnienie, w jaki sposób przejawiać ma się dla nich „wierność”. 
A w tym właśnie miejscu pojawia się ogromna ilość problemów teore- 
tycznych i praktycznych. Ideologia socjalizmu jest bowiem nadzwyczaj 
niejednorodna i niejednoznaczna zarówno historycznie, jak i współcześnie. 
Jeśli spojrzymy na historię myśli socjalistycznej to okazuje się, że prezen- 
tacja stanowiska „pierwszych socjalistów” i ich systemu wartości nie jest 
sprawą prostą, ponieważ ideologia socjalizmu posiada swych prekurso- 
rów także pośród tych myślicieli, którzy sami nazwy „socjalizm nie znali 
i nie używali. Do prekursorów socjalizmu zalicza się np. renesansowych 
wizjonerów „państwa idealnego”. We współczesnych pracach marksistow- 
skich spotykamy. opinię, że ,,„wczesnymi socjalistami utopijnymi” byli an- 
gielski arystokrata Tomasz More, który w 1516 r. wydał dziełko pt. Ksią- 
żeczka zaiste złota i niemniej pożyteczna jak przyjemna o najlepszym 
ustroju państwa i nieznanej dotąd wyspie Utopii (dając początek nazwie 
„utopia”) i włoski mnich — dominikanin Tomasz Campanella autor dzieła 
pt. Państwo Słońca (1602 r.). Do tradycji socjalizmu zalicza się też pow- 
szechnie francuskiego szlachcica Henryka de Saint-Simona, który własny 
system ideologiczny nazywał nie socjalizmem a „industrializmem”. Jed- 
nocześnie część socjalistów z początków XIX wieku (zwanych potem uto- 
pistami) szuka źródeł swej ideologii we wczesnym chrześcijaństwie, na- 
wiązując np. do ideologii pierwszych gmin chrześcijańskich i do nauk 
św. Klemensa (papieża z końca I w. n.e.). Samo słowo „socjalizm” (z łac. 
socialis — społeczny) wprowadził w 1803 r. włoski zakonnik z Vinzenzy 
— Giacomo Giuliani. W języku polskim pojęcie „socjalizm” pojawiło się 
dopiero w piśmie emigracyjnego stowarzyszenia sekcji Grudziądz (wyspa 
Jersey) do sekcji centralnej Towarzystwa Demokratycznego Polskiego (w 
Poitiers) z dn. 6 maja 1835 r. Przez socjalizm rozumiano wtedy głównie 
pewne wartości (wyprowadzone z „nauki Chrystusa”) jak: poświęcenie 
dla innych, przeciwstawienie się egoizmowi, walka z indywidualizmem na 
rzecz umocnienia wspólnoty itp. | 


Przez wiele dziesięcioleci zamiennie z pojęciem „socjalizm” występo- 
wało dużo starsze pojęcie „komunizm” (z łac. communis — wspólny, pow= 
szechny). Pojęcie „komunizmu” pojawia się w języku polskim po ras 
pierwszy w protokole Synodu arian polskich w Pielesznicy (ziemia kra- 
kowska) w październiku 1568 r. Przez komunizm rozumiano wówczas 
wspólnotę gospodarki i kolektywny tryb życia na wzór gmin chrześcijań- 
skich (a zatem treści analogiczne do pewnych ujęć „socjalizmu”). Od po- 
jawienia się ruchu robotniczego aż do 1917 roku pojęcia ,„Kkomunizm” 
i „socjalizm” występowały zamiennie, ale wszystkie partie walczące z ka- 
pitalizmem odwołują się w swych określeniach raczej do nazwy „socja- 
lizm'”. Dopiero w 1919 r., gdy .z inicjatywy Lenina powstaje Międzynaro- 
dówka Komunistyczna (istnieje do 1943 r.), partie rewolucyjne związane 
z tą Międzynarodówką nawiązują najczęściej w nazwie do komunizmu, 
aby odróżnić się od ugodowych (rewizjonistycznych) partii socjaldemo= 
kratycznych. Główną podstawą rozdźwięku stała się tu jednak raczej dro- 
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ga (praktyczna metoda) urzeczywistnienia wartości i zasad socjalizmu niż 
niezgoda co do samych tych wartości. 

Zgodnie z przedstawionymi wcześniej uwagami charakterystyczne dla 
marksizmu jest to, że ujmuje on wartości nie abstrakcyjnie, lecz w ścis- 
łym związku z warunkami i metodami ich urzeczywistnienia. Nie zmienia 
to faktu, że tak w historii, jak i współczesności ideologii socjalizmu — 
nawiązaniom do wspolnych wartości towarzyszy ogromna różnorodność 
ich uzasadnień i dróg ich realizacji. Współczesną mozaikę ideologii nawią- 
zujących do socjalizmu łączy zatem głównie aprobata dla pewnych war- 
tości społecznych. A więc nie tyle w sferze praktyki co w ulotnej sferze 
aksjologii spotykają się ideologie typu socjalistycznego. 

Jakie wartości uznać można ża najczęściej pojawiające się w ideologicz- 
nych wykładniach socjalizmu? 

W wartościującym ujęciu socjalizm prezentowany jest jako pewien ideał 
społeczny stanowiący antytezę kapitalizmu, zapewniający ludziom szczęś- 
cie poprzez eliminację kapitalistycznych plag i zagrożeń (bezrobocie, wy- 
zysk, nierówność klasowa itp.). 

W obrębie tego ideału występują pewne powiązane wzajemnie wartości 
społeczne o różnym stopniu abstrakcyjności. Pośród tych wartości wy- 
mieńmy — w telegraficznym skrócie — podstawowe. 

— Sprawiedliwość społeczna widziana jest w ideologii socjalizmu jako. 
skutek usuwania wszelkich postaci wyzysku i ucisku człowieka przez 
człowieka, a zwłaszcza znoszenia prywatnej własności środków produkcji, 
czasem jako zadośćuczynienie za krzywdy poprzez awans społeczny no- 
wych warstw, a także jako zasada jednolitej oceny ludzi według wkładu 
ich pracy, a nie według urodzenia, płci, stanu majątkowego itp. 

— Równość rozumiana jako: a) znoszenie różnie klasowych zakorzenio- - 
nych zwłaszcza w sferze własności środków produkcji; b) upodobnienie 
warunków startu życiowego młodzieży; c) społeczna troska: o stworzenie 
warunków dla rozkwitu zadatków i talentów indywidualnych; d) zrówna- 
nie ludzi wobec praw i obowiązków obywatelskich; e) zrównanie dostępu 
do uczestnictwa w kulturze. | 

— Uspołecznienie to cel i wartość ideologiczna odnoszona do: a) środków 
produkcji (często tylko tzw. „podstawowych” lub „głównych”) przy czym 
za autonomiczną formę uspołecznienia przyjmuje się upaństwowienie pew- 
nych branż i gałęzi ekonomicznych (np. przemysł wydobywczy, energe- 
tyczny, transport, bankowość itp.); b) uspołecznienie władzy politycznej, 
poprzez rozwój form demokratycznego współuczestnictwa ludzi pracy w 
podejmowaniu decyzji politycznych i w sferze kontroli władz wykonaw- 
czych. Uspołecznienie jako przesłanka ludowładztwa ma m.in. zapewnić 
zmianę celu produkcji — zamiast zysku celem ma stawać się zaspokojenie 
potrzeb ludzkich, zapewnić ma też eliminację nierówności i przywilejów . 
poprzez wpływ (i kontrolę) na ośrodki decyzyjne w sferze ekonomicznej 
i politycznej (socjalizm nawiązuje tu do bogatej tradycji demokratyzmu). 

— Planowość (racjonalność) rozwoju rozumiana jest w ideologii sócja- | 
lizmu jako cel i wartość osiągane przez eliminację żywiołowych procesów 
społecznych i poddanie całej stery produkcji i podziału dóbr — władzy 
„zjednoczonych jednostek”. 

— Uznanie dla pracy jako podstawowej i autokreatywnej formy życia 
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człowieka, jako praźródła wartości materialnych i przesłanki wartości du- 
chowych. 

— Uznanie człowieka i jego rozwoju za cel (a nie za środek) przeob- 
rażeń społecznych, za wartość najwyższą, nacisk na dążenie do szczęścia 
ludzi i jego urzeczywistnienia w realnym, doczesnym bycie człowieka, a 
nie w hipotetycznym świecie nadprzyrodzonym (socjalizm nawiązuje tu 
do bogatej tradycji humanizmu). 

— Postęp jako wyraz optymizmu historiozoficznego, wiary w lepszą 
przyszłość, przesłanka krytycznej oceny przeszłości i teraźniejszości. 

— Patriotyzm wyrażający się w wiązaniu treści socjalistycznych i kla- 
sowo określonych przeobrażeń z żywotnymi interesami i walką e lepszą 
przyszłość własnego narodu. W tradycji wielu narodów uciskanych (w tym 
także w polskiej tradycji okresu rozbiorów) socjalizm splatał się z walką 
narodowowyzwoleńczą. W ktajach realnego socjalizmu wiąże się przemia- 
ny społeczne z depozytem najlepszych, postępowych celów i wartości pa- 
triotycznych. 

— Internacjonalizm i solidarność proletariatu i ludzi pracy w walce 
o swe prawa i wobec aktualnych zagrożeń i trudności w realizacji celów 
socjalizmu. Wartości te wyrażają się w sztandarowym haśle marksistow- 
skim „„Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!”. Internacjonalizm sta- 
nowi istotną przesłankę wizji świata bez wojen, świata powszechnego 
pokoju. 

— Wolność rozumiana jako wolność od zagrożeń i plag społecznych 
(wojna, głód, bezrobocie, wyzysk itp.) oraz jako wolność do realizacji włas- 
nej osobowości, do stworzenia „bogatego człowieka” nie tylko w sensie 
dóbr materialnych, ale w sensie rozkwitu kultury duchowej, talentów i za- 
datków twórczych. 

Powyższe wartości przenikają się i warunkują wzajemnie, są też w róż- 
nej hierarchii i w różnych kontekstach konkretyzowane, rozbudowywane 
i uzupełniane o rozmaite inne, nawiązujące do tradycji kulturowej danej 
epoki i kraju. W zasadzie zawsze jednak, gdy pada słowo socjalizm — 
można odnaleźć w prezentacji tego pojęcia ślady sygnalizowanych 
wartości. | 

Marksizm podkreśla, że dla właściwej oceny ideologii kluczowym prob- 
lemem jest sfera praktyki społecznej związanej z wartościami. Bez sku- 
tecznego wyrazu w praktyce wartości stają się wyblakłymi, odświętnymi 
sztandarami bez większego znaczenia praktycznego. Taki status miały 
wartości socjalizmu w wielu ideologiach utopijnych, gdzie często były po 
prostu elementem marzeń i naiwnego pustosłowia. Utopijne metody walki 
o wartości, takie jak petycje do królów, parlamentów, wpływy towarzy- 
skie, „świecenie przykładem”, tworzenie „atmosfery przemian” itp. — nie 
w pełni przeszły do historii. W praktyce współczesnych partii socjalde- 
mokratycznych często widać ślady dawnych metod walki o wartości socja- 
lizmu. Oto np. autorzy głośnego raportu tzw. Komisji” Brandta badającej 
problemy nędzy na świecie piszą: „głównymi motywami naszych propozy- 
cji są ogólnoludzka solidarność i pragnienie międzynarodowej sprawiedli- 
wości. Trzeba położyć kres poniżeniu i cierpieniom...” itp.(14). Gdy jednak 
spytamy, jakimi metodami autorzy tego raportu zamierzają walczyć o te 
' szlachetne wartości, to otrzymamy odpowiedź, że poprzez ,,uświadamia- 


(14) North-South: A Prograntme for Survival, London 1980, str. 64. 
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nie zagrożeń” i drogą „wzmocnienia woli przemian”. Metody te pozostaw= 
my bez komentarza. Partie marksistowsko-leninowskie kładą więc słusz- 
ny nacisk na skuteczność dróg walki o wartości, na przekształcanie war= 
tości z abstrakcyjnych haseł w drogowskazy praktycznych działań. 


Marksizm-leninizm: przekształcanie socjalizmu z utopii w naukę, 
z marzenia w rzeczywistość 


Walka o wartości socjalizmu nabiera innego wymiaru i treści wraz z po- 
jawieniem się marksizmu. Drogę ideologii socjalizmu od utopii do nauki 
przedstawił swego czasu Engels w swej pracy Rozwój socjalizmu od utopii 
do nauki, wydanej w 1880 r. w Paryżu w tłumaczeniu Paula Lafargue'a, 
który specjalnie prosił o to współtwórcę marksizmu. W przedmowie do 
późniejszego wydania angielskiego sam Engels stwierdza ogromne znacze- 
nie pracy Rozwój socjalizmu od utopii do nauki dla ideologicznego od- 
działywania ruchu robotniczego. 

W pełni zasłużona była popularność tego utworu. Do dziś ta engelsow- 
ska praca nie straciła swego znaczenia. Jest to lapidarny wykład funda- 
mentalnych zasad socjalizmu naukowego, wykład ukazujący właściwości 
 marksowskiej teorii socjalizmu w stosunku do koncepcji utopijnych, za- 
wierający tu najkrótszą rekapitulację marksowskiej krytyki kapitalizmu. 
W pracy tej ukazuje Engels związek socjalizmu naukowego z materializ- 
mem filozoficznym, wysoko oceniając intencje i cele socjalizmu utopijnego 
wskazuje główne błędy najwybitniejszych utopistów europejskich, 
precyzuje podstawowe, strukturalne sprzeczności kapitalizmu, sprzeczności 
wyzwalające odśrodkowe siły, które ograniczają historyczne możliwości 
rozwoju tej formacji i zapowiadają jej rozpad w procesie dziejowym. 

Życie dopisało nowy rozdział do pracy Engelsa. Wtedy z marzeń utopij- 
nych socjalizm przerósł w naukę, a dziś staje się też stopniowo i nie bez 
trudności rzeczywistością społeczną na znaczących demograficznie, eko- 
nomłcznie i kulturowo obszarach świata; socjalizm naukowy wyraża też 
program znaczącej dziś w świecie siły ideowej: ruchu komunistycznego 
.1 robotniczego. | i 

W połowie ubiegłego wieku właśnie Marks i Engels rozpoczęli nową 
epokę w dziejach ideologii socjalizmu. Stworzona przez nich nauka o so- 
cjalizmie stała się pierwszą naukową ideologią proletariatu, uzasadniła 
wartości i zadania działań ruchu robotniczego, określiła także perspekty- 
wiczne cele rewolucyjnych przemian społecznych, jakie miały zajść (i częś- 
ciowo zaszły) w świecie dzięki walce klasowej proletariatu. Teoria for- 
macji komunistycznej (której pierwszym etapem jest socjalizm) stała się 
w marksizmie konstruktywną kontynuacją krytyki formacji kapitalistycz- 
nej, krytyki zapowiadającej nieuchronny zmierzch kapitalizmu w procesie 
historycznym. Nie tylko krytyczne, ale także konstruktywne elementy tej 
teorii stanowią naukową podstawę dla dążeń ku wartościom socjalizmu 
w świecie współczesnym, chociaż nadal trwają i będą trwały spory o to 
jak, jakimi metodami i środkami te wartości urzeczywistniać. 


W rocznicę 
porozumień społecznych 


I 


Mija trzecia rocznica wybuchu kryzysu spoleczno-politycznego w Polsce. 
Rocznica podpisania układów społecznych w Gdańsku, Szczecinie, Jastrzę- 
biu. 

W nawiązaniu do toczącej się dyskusji, do powszechnego żądania powro- 
tu do społecznej istoty wydarzeń robotniczych w 1980 r., godne przywo- 
lania są dokumenty i fakty z tego okresu wraz z próbą 'oceny przebytej 


Dokładna analiza tych wydarzeń, dokowotódna już z dystansu czasowe- 
go, pozwala stwierdzić obiektywnie, że nie miały one w swoim ostatecz- 
nym wyrazie charakteru antysocjalistycznego. Na tym gruncie zrodziła 
się rzecz nowa w praktyce PRL, wyrażona w: podpisaniu porozumienia 
przedstawicieli władzy ludowej i klasy robotniczej, Było to porozumie- 
nie z klasą robotniczą. Wymierzone w wypaczenia i zwyrodnienia syste” 
mu sprawowania władzy, ale nie w ustrój socjalistyczny, podkreślało 
ono dobitnie socjalistyczne aspiracje tej klasy. Było to porozumienie z re- 
prezentacją robotników, a nie z ich ekstremistycznymi grupami, poddają- 
cymi się antysocjalistycznym manipulacjom. Porozumienia sierpniowe 
i wrześniowe stanowiły świadectwo woli partii rozwiązywania konflik= 
tów społecznych drogą dialogu z klasą robotniczą, były podstawą odbu- 
dowy więzi partii z ludźmi pracy, z całym społeczeństwem. Porozumie- 
nia były potwierdzeniem uszanowania woli własnej klasy, zmierzającej 
do usunięcia błędów popełnionych w budownictwie socjalizmu i otworze- 
niem drogi do socjalistycznej odnowy. 

„Solidarność” nie podpisywała porozumienia, wówczas jej bowiem jesz- 
cze nie było. Jeśli więc mamy przypomnieć charakter społecznych wy- 
darzeń sierpnia 1980 r., niech przemówią dokumenty i fakty. Ich klaso- 
wa logika jest niepodważalna. Niepodważalne jest także to, że porozumie- 
nia zostały skażone i wypaczone przez przeciwników socjalizmu ż klasy 
robotniczej oraz przyćmione rozgłosem działań „Solidarności”, umiejęt- 
nie zresztą stworzonym, manipulowanym i podsycanym, Dobitnym po- 
twierdzeniem dobrej woli władz jest konsekwentna realizacja porozumień 
oraz systematyczna informacja publiczna o stopniu ich spełniania. 

Tow. Wojciech Jaruzelski w przemówieniu sejmowym w dniu 21 lip- 

ca 1982 r. dokonał następującej oceny: „W tej sprawie nasze stanowi- 
sko było i jest niezmienne. To część polskiej historii. Nie można jej po 
prostu zaslonić. Zasadność robotniczego protestu została przez partię uzna- 
na przed 1X Zjazdem i „po IX Zjeździe, przed stanem wojennym i podczas 
jego trwania. Ale to nie władze podważyły konstytucyjne podstawy ów- 
czesnych porozumień. To nie rząd niweczył materialne warunki ich reali- 
zacji. Odrzuciliśmy stanowczo i bezpowrotnie jedynie to, co szkodliwe, 
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co niszczycielskie, co ciągnęło Polskę wstecz, prowadziło kraj na manowe 
ce, do rozprzężenia, do ruiny gospodarki i państwowości”. 

Treść porozumień społecznych nie tylko oddaje atmosferę tamtych dni, 
ale i wiarygodnie potwierdza istotę robotniczego protestu. 

Wymagają głębokiej refleksji pytania, dlaczego przeciwnik polityczny 
uzyskał wówczas tak poważne wpływy na społeczeństwo, w tym także 
na ludzi pracy? Dlaczego pociągnął za sobą tak liczne grupy młodzie- 
ży? Skąd się wzięła taka podatność na demagogię i destrukcję społecz- 
ną? Dlaczego tak łatwo udało się zaszczepić nihilizm społeczny i postawę 
negującą dorobek socjalizmu w Polsce Ludowej? 

Rodzą się pytania, wymagające dalszej analizy i wniosków. Dlaczego 
spora część robotników tak łatwowiernie oceniała złudne w swej istocie 
i anarchizujące działania „Solidarności”? Przecież jej inspiracje wobec 
ówcześnie działających rad robotniczych nie przynosiły żadnych efektów 
gospodarczych, organizacyjnych i dyscyplinujących. O co chodziło w tej 
inspiracji? Przecież nie ulegała poprawie wydajność pracy, nie była lep- 
sza jej organizacja, nie zwięliszała się ilość i jakość produkcji, nie po- 
prawiały się relacje ekonomiczne, a zwłaszcza relacje cenowe w produk- 
cji rynkowej. Mówi się, iż był to za krótki czas, aby mogły ujawnić się 
pozytywne efekty. Jest to bałamutne stwierdzenie, albowiem kierunek 
działań aż nadto wyraźnie sugerował oczekiwane efekty. 

"Obecnie publikujemy kolejne materiały poświęcone tym problemom. 
Pokazujemy m. in. złożoną historię organizacji partyjnych, ich załama- 
nia i zagubienia, odradzanie t odnajdywanie swojego miejsca w życiu 
społecznym, ich dochodzenie do roli, jaką partia ma spełniać w budow- 
nictwie socjalistycznym. Pragniemy kontynuować ten cykl materiałów, 
odwołując się do doświadczenia ludzi, którzy wyrośli it okrzepli w walce 
lat osiemdziesiątych, w walce z przeciwnikami socjalizmu, w walce o jego 
odnowę i naprawę. 

- Partia nie może zapomnieć ostatniej lekcji historii, swoich słabości i błę- 
dów. Musi je przekuć w ofensywne działania. Prawdą jest to, że prze- 
ciwnik uderzał w te ogniwa partii, które były najsłabsze, mało zaharto- 
wane w walce, zagubione ideowo, podatne na demagogię socjalną i po- 
lityczną. Ale prawdą jest także to, że przeciwnik wykorzystując słabości 
partii miał głębsze zamiary, bardziej globalne: chciał uderzyć w całą par- 
tię — zniszczyć ją w całości, a nie tylko jej pojedyncze ogniwa i orga- 
nizacje. Tego się jednak nie udało mu spełnić. Pozostała wielka lekcja za- 
wierająca się w marksistowsko-leninowskim haśle: partia jest tam, gdzie 
są komuniści. Partia jest silna ich siłą, ich odwagą i prawością, umiejęt- 
nością ich walki i dialogu. | 

Po zniesieniu stanu wojennego na czoło zadań partii i jej organizacji 
podstawowych wysuwa się sprawa walki politycznej i ideologicznej oraz 
agitowania i przekonywania. Do zgody społecznej, do porozumienia na- 
rodowego trzeba dochodzić drogą walki argumentów i racji, uzgadniania 
stanowisk poprzez rozsądne kompromisy, drogą tolerancji, poszanowania 
odmiennych poglądów. Życzliwy stosunek do ludzi, pomoc w sprawach 
osobistych, codzienna życzliwość — wszystko to powinno być obecnie 
treścią walki o umocnienie socjalizmu, o humanistyczny kształt stosun= 
ków międzyludzkich w socjalizmie. 

Zniesienie stanu wojennego nie może stać się jednak okazją do po- 
nownego rozniecania fali nienawiści w naszym społeczeństwie, do działał- 
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ności antypaństwowej, do nawrotu kontrrewolucji. W stosunku do prze- 
stępczości i lamania prawa stan wojenny nie został zniesiony. . 

Nie można rezygnować z metod administracyjnego działania tam, gdzie 
zachodzić będzie tego nieodzowność. Rozstrzyga jednak zawsze, a zwłasz- 
cza obecnie, umiejętność politycznego działania, spolecznej aktywności 
i pozyskiwania społecznego poparcia dla programu partii. 

W okresie normalizacji życia społeczno-politycznego główny ciężar za- 
dań spoczywa na gospodarce, a zwłaszcza na produkcji rynkowej. Klu- 
czową sprawą staje się realizacja programów rządowych: antyinflacyjnego 
i oszczędnościowego. 5 

Socjalizm nie daje dzisiaj jeszcze zbyt wielkich efektów życiowych it ma- 
terialnych, ale socjalizm może już dzisiaj uczynić życie ludzkie bardziej 
godnym i uczciwym, 


Fiasko strategii konfrontacji 


JERZY BIELECKI 


- 


Mijają właśnie trzy lata od pamiętnych wydarzeń sierpnia 1980 roku. 
Trzy lata, które w historii polskiego i międzynarodowego ruchu robot- 
niczego zapisały się jako okres szczególnych doświadczeń w walce klasowej. 
Można i trzeba, z perspektywy trzech lat, prześledzić raz jeszcze mecha- 
nizmy działania sił wrogich socjalizmowi, jak też to wszystko, co sprawiło, 
że kontrrewolucja poniosła klęskę. 

Wnioski płynące z polskiego kryzysu przełomu lat siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych. wymagać będą dalszych intensywnych studiów i ana- 
liz, a sposoby rozwiązania sytuacji, grożącej gwałtownym wybuchem 
i konfrontacją, na pewno wzbogacą teoretyczną wiedzę o ruchu komuni- 
stycznym. Zanim to jednak nastąpi, niech nie zabraknie refleksji z tego 
czasu stanowiącej próbę oceny. | : 


U schyłku dekady 
Niezaprzeczalnym faktem jest, że dekada lat siedemdziesiątych zaczęła 
się dobrze dla Polski. Był to okres wyraźnego gospodarczego przyspiesze- 


nia, niezaprzeczalnych sukcesów w rozwoju bazy materialnej i sytuacji 
ludzi pracy. Nastroje społeczne były bardzo dobre, po latach ograniczeń 


4! 


1 minimalnego wzrostu następowały imponujące przyspieszenia w sferze 
gospodarczej. To prawda, że uruchomione zostały w tym czasie ekonomicz- 
ne mechanizmy wzrostu produkcji, ale prawdą jest rownież, że ich działa” 
nie było krótkotrwałe i zastąpione sprzecznymi z prawami ekonomii auto- 
matycznymi podwyżkami płac w poszczególnych grupach zawodowych. O 
ile w pierwszym okresie, po grudniu 1970 r., takie podwyżki wynikały 
z konkretnych żądań określonych grup klasy robotniczej, to niebawem stało 
się to działaniem odgórnym, administracyjnym, mającym przysporzyć wła- 
dzy splendoru, pozyskać dla niej zwolenników. Taką np. brzemienną 
w skutki decyzją było postanowienie I Krajowej Konferencji PZPR o ob- 
jęciu podwyżkami płac wszystkich bez wyjątku grup pracowniczych. W 
stosunkowo krótkim czasie — w ciągu kilku lat — nastąpiło znaczne 
zwiększenie pieniężnych dochodów ludności bez zachowania gwarancji 
wzrostu podaży dóbr poprzez wyższą wydajność pracy, a więc szybkiego 
pomnażania produkcji krajowej. 

Dwie były przyczyny, które sprawiły, że nie znalazło to natychmiasto- 
wego, niekorzystnego odbicia na rynku, Po pierwsze, początek lat sie- 
demdziesiątych to uruchomienie nowych zdolności produkcyjnych — zwła= 
szcza w przemyśle przetwórczym — zapoczątkowanych w latach po- 
przednich, a jedynie w przyspieszonym tempie zakończonych w okresie 
Gierka — Jaroszewicza. Niestety, krótkotrwałe przyspieszenie frontu in- 
westycyjnego przy jednoczesnym — również krótkotrwałym — jego za- 
wężeniu dało efekt kumulacyjny. 

Po drugie, w tym to okresie uruchomione zostały rozliczne kredyty za- 
chodnich instytucji bankowych. Koniecznie trzeba przeanalizować pro- 
blem, w jakim stopniu — obok łatwej w tym czasie dla kredytobiorców 
koniunktury na światowym rynku pieniężnym — było to wynikiem 'dzia- 
łań politycznych kół imperialistycznych posługujących się w tym przy- 
padku bronią kredytową. Nie ulega wątpliwości, że oba te czynniki należy 
w analizie brać pod uwagę. 

Trzeci wreszcie czynnik, który w tym okresie wystąpił ale w kon- 
sekwencji, w dłuższym okresie obrócił się przeciwko rozwojowi spo- 
łeczno-ekonomicznemu Polski — to coroczne, dobre urodzaje w rolnic- 
twie. Na krótką metę zwiększało to w sposób nadspodziewany podaż 
żywności, na dalszą powodowało niedocenianie inwestycji rolniczych, roz 
woju przemysłu dla rolnictwa, całej gospodarki żywnościowej. Zlekcewa— 
żono obowiązek zabezpieczenia się na lata chude, lata nieurodzaju. 

Druga połowa dekady lat siedemdziesiątych przynosi już wyraźne po- 
gorszenie. Część dawnych inwestycji została ukończona i zaczęła przynosić 
efekty, liczne nowe zostały rozpoczęte, realizacja ich odbywa się powoli, 
front inwestycyjny jest rozproszony, terminy ukończenia wydłużają się. 
Liczba osób zatrudnionych w inwestycjach niebezpiecznie wzrosła, co stwo— 
rzyło sytuację nacisku na rynek ze strony ludzi, którzy nieźle zarabiają, 
a żadnych dóbr konsumpcyjnych nie tworzą. 

Na marginesie — w tamtych latach zyskuje prawo obywatelstwa psetr— 
doteoria o możliwości równie szybkiego wzrostu spożycia i inwestycji. 
Fakt, iż dzięki kredytom zagranicznym dochód narodowy do podziału jest. 
większy niż dochód narodowy wytworzony, nie peszył autorów owej „teo— 
rii” życia na kredyt. A tymczasem długi rosną, a spłata odsetek pochłania 
dużą część nowo zaciąganych kredytów, terminy płatności zbliżają «ię 
nieubłaganie. ę 
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Rosnące zadłużenie zagraniczne, słaba efektywność inwestycji i w ogóle 
gospodarowania, chude lata, jakie nadeszły dla rolnictwa — to wszystko 
sprawia, że sytuacja społeczno-gospodarcza ulega stałemu pogorszeniu. 

Dzieje się tak, dlatego że niezależnie od kłopotów gospodarczych, mają- 
cych swe źródło w woluntaryzmie, występuje niebezpieczny proces odstę- 
powania od leninowskich norm życia wewnątrzparty jnego, łamania zasad 
demokracji socjalistycznej. Na tym tle mnożą się fakty moralnie naganne 
— korupcja, łapownictwo, nieposzanowanie mienia społecznego, nadużywa- 
nie stanowisk, biurokracja. 

Zjawiska te nie omijają szeregów partyjnych, niektórych jej funkcjona- 
riuszy, a także przedstawicieli władz różnych szczebli. Do szeregów par- 
tyjnych przedostają się ludzie przypadkowi, obcy klasowo, karierowicze. 
Sprawia to, że partia jest wprawdzie coraz bardziej masowa, trzymilio- 
nowa, ale coraz słabsza i ideowo mało odporna. Szczególnie niebezpieczne 
staje się złamanie leninowskich zasad współdziałania partii z organizacjami 
masowymi, a zwłaszcza związkami zawodowymi, które traktowane in- 
strumentalnie stają się zbiurokratyzowanym aparatem administrowania 
sprawami socjalnymi, oderwanymi od mas członkowskich. 

W latach 1978—1980, a zwłaszcza w drugim półroczu 1979 r., w kam- 
panii przed VIII Zjazdem PZPR, daje się zauważyć w szeregach partii, 
wśród aktywu związkowego, w licznych załogach robotniczych. narasta- 
jący nurt krytycyzmu. Mnożą się robotnicze postulaty, z którymi wiele 
organizacji partyjnych i związkowych w pełni się identyfikowało. Niektóre 
z nich były nawet inicjatorami propozycji zmian i nowych rozwiązań. 
Trzeba więc stwierdzić, że doświadczenie robotników dyktowało im na 
długo przed sierpniem 1980 r. potrzebę działania przeciwko nieprawidłowo- 
ściom i wypaczeniom socjalizmu, Wnioski i uwagi były kierowane do naj- 
wyższych instancji awangardy klasy robotniczej — zjazdu partii. 

VIII Zjazd PZPR, w lutym 1980 roku, zawiódł oczekiwania, nie zostały 
wzięte pod uwagę robotnicze postulaty, zamiast niezbędnych i gruntow- 
nych zmian próbowano operować półśrodkami. Powodowało to popadanie 
w dalsze tarapaty gospodarcze i dalsze pogłębianie niezadowolenia społecz- 
nego. W tej sytuacji protest robotniczy stawał się nieunikniony. 

Kroniki tamtego okresu odnotowują: 

W końcu czerwca 1980 r. Państwowa Komisja Cen podejmuje decyzje 
e zmianie cen niektórych gatunków mięsa i objęcia ich tzw. cenami 
komercyjnymi. 1 lipca 1980 r. w „Ursusie”, WSK Mielec, a w następnych 
dniach i w innych zakładach dochodzi do przerw w pracy. W połowie 
lipca 1980 r. dochodzi do poważnych strajków paraliżujących życie w Lubli- 
nie. Każdorazowo konflikty te są rozwiązywane przez doraźne przyznawa- 
nie podwyżek płac, natomiast globalne rozwiązanie tej sprawy przez władze 
odbywa się opieszale. W podobny sposób, w końcu sierpnia 1980 r., gaszone 
były kolejne konflikty w zakładach w różnych częściach kraju. 17 sierpnia 
1980 r. wybuchł strajk w Stoczni im. Lenina w Gdańsku, który, po czterech 
dniach, miał szanse podobnego zakończenia jak poprzednie, ale przekształ- 
cił się w strajk w większości zakładów Trójmiasta. W kilka dni później 
wybucha strajk w Szczecinie, a w końcu sierpnia w kopalniach Sląska, 
zwłaszcza w Zagłebiu Rybnickim, koncentrując się w Jastrzębiu. Strajkuje 
wiele zakładów Wrocławia, rośnie groźba strajkowa w Warszawie. Przed- 
stawiciele rządu rozpoczynśją negocjacje ze strajkującymi załogami. 30 


sierpnia w Szczecinie, 31- sierpnia w Gdańsku, a w trzy dni później 
w Jastrzębiu, dochodzi do podpisania znanych porozumień społecznych. 


Czekając na dogodny moment 


Prawie czterdziestoletnia historia Polski Ludowej jest w dużej mierze 
historią walki z przeciwnikami socjalizmu. W pierwszych latach walki 
o utrwalenie władzy ludowej, za sprawą reakcji, padały ofiary, dochodziło 
do bratobójczych starć, ginęli członkowie PPR i PPS, ludowcy i nauczy- 
ciele, milicjanci, ormowcy dzielący obszarniczą ziemię i wprowadzający 
ludowy ład, ginęli żołnierze Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Kię- 
ska przeciwników socjalizmu, w otwartym starciu, nie wpłynęła na ponie- 
chanie przez nich swoich zamiarów. Z większym lub mniejszym natęże- 
niem, we wszystkich późniejszych latach podejmowano próby działania na 
szkodę socjalistycznego państwa, osłabiania go, oderwania go od socjali- 
stycznej wspólnoty. Nie poniechano prób zmierzających do zmiany stosun- 
ków ustrojowych w Polsce. Można przyjąć za pewnego rodzaju prawidło- 
wość, że przeciwnicy socjalizmu zawsze wdzierają się w szczeliny, które 
tworzą się wskutek błędów w aktualnej polityce, wynikających z odejścia 
od uniwersalnych zasad socjalizmu. 

W poprzednich latach mieliśmy do czynienia z próbami penetracji przez 
opozycję polityczną określonych, wąskich — chociaż wpływowych — śro- 
dowisk lub grup społecznych. Druga połowa lat pięćdziesiątych, po 1956 r., 
to próba „drugiego etapu” przejścia z pozycji usuwania skutków kultu 
jednostki na pozycje rewizji marksizmu-leninizmu, Intelektualiści, inteli- 
gencja — notabene, bardzo często ludzie uprzednio ściśle związani z apa- 
ratem władzy i „cudownie nawróceni” — mieli odgrywać czołową rolę. 

Takich „nawróceń” zresztą i potem było sporo. Wśród nich są m. in. 
Jacek Kuroń i Karol Modzelewski, aktywni działacze partii w przeszłości, 
a potem, wraz z Adamem Michnikiem, ,„poszukiwacze sprzeczności”. Do 
nich należy dzisiejszy główny teoretyk walki z marksizmem na Zachodzie 
Leszek Kołakowski, poprzednio dobrze zapowiadający się filozof marksis— 
towski, a także Krzysztof Pomian czy Włodzimierz Brus, wśród nich są 
dawni trubadurzy socrealizmu Wiktor Woroszylski i Kazimierz Brandys, 
czy wreszcie nestor polskich ekonomistów, prof. Edward Lipiński, który 
rezygnując ze swego powołania przeszedł w okresie postdydaktycznym 
i postnaukowym na pozycje opozycyjnego publicysty. Wielu ludzi przy 
padkowych w partii, karierowiczów „przechowało się” do kolejnych eta 
pów. 

Przykłady można mnożyć, ale w sumie uzbiera się co najwyżej grupa 
kilkuset nazwisk opozycjonistów z przekonania lub z przekory. i przy 
największym poważaniu dla możliwości opiniotwórczych tej grupy trudno 
— jak zresztą uczy historia — przypisywać im możliwość pociągnięcia za 
sobą całego czy większości społeczeństwa, Faktem jest jednak, że wielu 
z tych ludzi przez dłuższy czas pracowało na uczelniach i oddziaływało 
destrukcyjnie, zwłaszcza na studentów. 

Zdając sobie sprawę, że stawianie tylko na intelektualistów nie wystar— 
czy, opozycja antysocjalistyczna podjęła próbę rozszerzenia oddziaływania 
na społeczność studencką. Jak wiemy i ta próba zakończyła Sie fiaskierm, 
a robotnicy, zamiast usłuchać anarchizujących wezwań studentów, odpo— 
wiedzieli im krótko i stanowczo: „do nauki”. 
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Koniec dekady lat siedemdziesiątych charakteryzuje nasilenie błędów 
kierownictwa partyjnego i państwowego. Liczne odstępstwa od socjalizmu, 
które przybierają charakter i skalę niebezpieczną, niepokojącą i frustrują 
klasę robotniczą — cieszą opozycję. Nadarza się jej okazja penetracji śro- 
dowiska najważniejszego, decydującego — klasy robotniczej. 

W czerwcu 1976 r., po wydarzeniach w Radomiu i Ursusie, powstaje pod 
pretekstem „obrony robotników” opozycyjne, antysocjalistyczne ugrupo- 
wanie polityczne Komitet Obrony Robotników (KOR) przekształcone na- 
stępnie w Komitet Samoobrony Społecznej KOR (KSS-KOR). Ugrupowa- 
nie to rozpoczyna metodyczną, przemyślaną działalność wśród wielkoprze- 
mysłowej klasy robotniczej. Działalność ta byłaby z góry skazana na fia- 
sko, gdyby w tamtym okresie związki zawodowe były rzeczywistym re- 
prezentantem interesów robotniczych. W takiej sytuacji żaden działający 
z zewnątrz „komitet obrony” nie byłby potrzebny, Opozycja polityczna 
uderzyła w najsłabsze ogniwo organizacyjne ruchu robotniczego, jakim 
w tym okresie był ruch związkowy. 

Z inicjatywy KSS-KOR w niektórych ośrodkach robotniczych organi- 
zowane są tzw. Wolne Związki Zawodowe (WZZ), których celem jest 
stworzenie w zakładach pracy, wśród klasy robotniczej, struktur pozornie 
klasowych, dbających o robotnicze interesy — w rzeczywistości zaś — 
opozycyjnych, z politycznym programem walki z socjalizmem. Wydawane 
' jest. nielegalne pismo „Robotnik”, które zawiera m. in. pozycje instrukta- 
zowe, dotyczącesorganizowania strajków i protestów. Działacze KSS-KOR 
zorganizowali tzw. wszechnice robotnicze i tzw. latające uniwersytety. W 
ramach tzw. Towarzystwa Kursów Naukowych rozwijano działalność poli- 
tyczną o wyraźnie opozycyjnym.charakterze. 

Te wszystkie działania opozycji politycznej nakładały się w sposób wy- 
raźny na ówczesne nastroje społeczne, znajdowały podatny grunt w nie- 
zadowoleniu z polityki społeczno-gospodarczej, w dostrzegalnych odstęp- 
stwach od zasad socjalizmu. Dlatego też ocena tego okresu, mówiąca o spon- 
taniczności robotniczego protestu, o nie kontrolowanych odruchach społecz- 
nych, musi być skorygowana o niepodważalne fakty penetracji szeregów 
klasy robotniczej przez antysocjalistyczną opozycję i podjudzanie do kontr- 
rewolucyjnych wystąpień. Słuszne robotnicze żądania, uzasadnione nieza- 
dowolenie zostały wykorzystane dla celów obcych robotnikom i, socjaliz- 
mowi. | 

Prawda o sierpniu 1980 r. jest więc złożona. Nie ujmując niczego ro- 
botniczej trosce o naprawę socjalizmu, trzeba widzieć w wydarzeniach 
tego okresu ich drugi nurt będący wyrazem dążeń KSS-KOR i innych 
antysocjalistycznych ugrupowań. O tym, wtedy latem 1980 r., nie mówi Się 
głośno. Dopiero później, gdy opozycji wydaje się, że zwycięstwo jest w za- 
sięgu ręki, ujawniane są publicznie plany z lat 1978—1980. i jedynie 
KSS-KOR przypisywana jest zasługa organizacji i przygotowania akcji 
strajkowych. Jest to oczywista nieprawda. W licznych zakładach pracy 
protesty i przerwy w pracy organizowane były przez członków związków 
branżowych i PZPR, którzy, widząc, że wyczerpane zostały statutowe 
możliwości domagania się zmian, przystępowali do akcji na własną rękę. 
_ Natomiast prawdą jest, że wszędzie tam, gdzie dochodziło do fermentu 
i niezadowolenia, gdzie proklamowano strajk, przedstawiciele KSS-KOR 
starali się dotrzeć przez swych emisariuszy i pokierować działalnością, 
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sprzyjającą rozszerzeniu konfliktu, zepchnąć na określone, obce socjaliz 
mowi tory. Dziś, z perspektywy trzech lat, trzeba stwierdzić, że się ten 
manewr ugrupowaniom opozycyjnym powiódł. Nawet w sytuacji skraj- 
nych napięć z końca sierpnia 1980 r. ówczesne kierownictwo partyjno- 
„rządowe podejmowało decyzje z opóźnieniem, nie potrafiło wyjść na- 
przeciw słusznym i masowym żądaniom. 

Przedstawiciele ludowego, robotniczego państwa stali się stroną w nego- 
cjacjach z przedstawicielami robotników. Nie byłoby w tym nie nadzwy- 
czajnego. Natomiast bezprecedensowe było to, że opozycja od razu wzięła 
namiar na walkę z władzą, na jej dyskredytowanie i zmianę. Dało to wro- 
gim socjalizmowi siłom powód do wysnucia teorii o sprzeczności władza— 
„ — społeczeństwo, stało się podstawą do wygrywania tej tezy w ciągu na- 
stępnych 16 miesięcy. 


Istota porozumień sierpniowych 


Wbrew intencjom opozycji, porozumień społecznych z 1980 r., zawartych 
w Gdańsku, Szczecinie, Jastrzębiu, a potem w wielu innych ośrodkach 
i branżach, nie można rozpatrywać na płaszczyźnie antagonistycznej. 
Przedstawiciele robotników negocjowali nie z reprezentantami innej kla- 
sy, ale z reprezentantami władzy robotniczej. Przedmiotem negocjacji nie 
były więc sprzeczne interesy różnych klas. Ich istotą było sformułowanie 
podstaw do likwidacji wypaczeń socjalizmu. Był więc to wynikający z po- 
trzeby chwili, niekonwencjonalny zapis spraw do pilnego załatwienia, 
umożliwiających likwidację napięć społecznych. Wbrew pozorom zapis ten 
stanowił zobowiązanie obustronne. Ze strony rządu było to zobowią- 
zanie określonej inicjatywy ustawodawczej czy wydania tych czy innych 
rozporządzeń lub dekretów w sprawach gospodarczych i społecznych. Ze 
strony ludzi pracy oznaczało to podejmowanie działań, które sprzy- 
jałyby realizacji tych decyzji czy inicjatyw, osiągnięciu warunków 
umożliwiających ich realizację w skali ogólnonarodowej. Próby innego 
przedstawienia istoty porozumień są zwykłym fałszerstwem, a taką właśnie 
metodą posługiwała się opozycja polityczna przez prawie półtora roku. 
Stawiano tezę: „my, społeczeństwo” — „wy, rząd”; „my żądamy” — „wy 
musicie dać, zrobić”. Kto miał dać i zrobić? O co tu chodziło? Kto miał 
dać i zrobić? Kilkudziesięciu ministrów i ich aparat urzędniczy? 

Formuła. przeciwstawienia „społeczeństwo — rząd” była od razu trans- 
formowana przez opozycję na formułę „społeczeństwo — władzą partyj- 
no-rządowa”. Miało to na celu przeciwstawienie klasy robotniczej swojej 
partii i oznaczało nowy, wyższy etap penetracji opozycji antysocjalistycz- 
nej. O ile w pierwszym, przygotowawczym. okresie przedmiotem szczegól- 
nego zainteresowania były struktury związkowe — o tyle później wyko- 
rzystywano słabość: całej władzy, nie wyłączając partii, Sprzyjał temu re- 
wizjonizm w szeregach partyjnych, który, jak uczy historia ruchu robot 
niczego, zawsze pojawia się w partii w okresach trudnych; stawką było 
osłabienie partii, forsowanie wśród części jej członków tendencji socjal- 
demokratycznych, atakowanie pryncypiów partii typu leninowskiego, m. 
in. centralizmu demokratycznego. 

Symptomem, świadczącym o opozycyjnych machinacjach za plecami re— 
botników, były szczególnie długo ciągnące się negocjacje w sprawie istoty 
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i charakteru porozumień sierpniowych. Jest dziś tajemnicą poliszynela, że 
za plecami siedzących w pierwszym rzędzie robotniczych negocjatorów, 
nie wszyscy z tego pierwszego rzędu mieli równie szczere, robotnicze 
intencje, działał sztab doradców i ekspertów rekrutujący się z intelektua- 
listów należących w zdecydowanej większości do opozycyjnych ugrupowań 
politycznych. Członkowie KSS-KOR, organizatorzy „latających uniwersy- 
tetów”, wykładowcy „robotniczych wszechnic”, założyciele ,„„Towarzystwa 
Kursów Naukowych” zjawili się w Gdańsku niemal w komplecie. Wbrew 
pozorom, główną istotą spóru. nie był zapis o powstaniu niezależnych sa- 
morządnych związków zawodowych, lecz sformułowania o kluczowym zna- 
czeniu społeczno-ustrojowym i politycznym. Chodziło mianowicie o jasne 
zawarowanie w porozumieniu niepodważalnych pryncypiów: poszanowania 
Konstytucji PRL, uznania kierowniczej roli partii klasy robotniczej, nie- 
naruszalności sojuszów państwa w ramach wspólnoty socjalistycznej; od 
tych podstawowych zasad partia nie mogła odstąpić i nie odstąpiła. 

Było to więc stanowisko internacjonalistyczne, ale i patriotyczne zara- 
zem. Wskazywało jedność interesów socjalizmu w Polsce z głęboko 
pojętymi interesami narodowymi, Zawarcie w punkcie pierwszym porozu- 
mień zasad o poszanowaniu Konstytucji PRL, kierowniczej roli partii i s0- 
juszów stanowi o istocie tych dokumentów, o zachowaniu ich socjali- 
stycznej treści. Dlatego też w uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 
jak również w późniejszych dokumentach potwierdzona została wierność 
duchowi tych umów, zrodzonych w wyniku robotniczego protestu prze- 
ciwko wypaczeniom socjalizmu. 

Cała działalność opozycji politycznej w okresie posierpniowym nasta- 
wiona natomiast była nie na wypełnianie, lecz na łamanie tych porozu- 
mień, na działania sprzeczne z konstytucją, na podważanie kierowniczej 
roli partii, na sprzeniewierzanie się naszym sojuszom. 


Pierwsza runda 


Oprócz trzech podstawowych porozumień w Gdańsku, Szczecinie i Ja- 
strzębiu, w ciągu września i października 1980 r. podpisano kilkaset innych 
w poszczególnych branżach i zakładach. Konkretyzowały one założenia 
ogólne w odniesieniu do specyfiki przedsiębiorstwa lub działu gospodarki 
narodowej. Były to postulaty różne i różny Stopień realności ich spełnie- 
nia. Ich istota do dziś nie straciła aktualności i poszczególne resorty, 
kierownictwa zakładów. muszą dokonywać okresowej analizy stopnia ich 
realizacji. Wszystko, co miało na celu doskonalenie mechanizmów socjali- 
stycznego państwa, pogłębienie socjalistycznej demokracji — musi być 
skrzętnie wykorzystywane i dziś, i w przyszłości. 

Ale okres bezpośrednio po sierpniu to nie tylko rozmnożenie się poro- 
zumień. To również etap wzmożonego działania opozycji antysocjalistycz- 
nej. W jej mniemaniu, powstanie samorządnych związków zawodąwych, 
niezależnych od państwowego pracodawcy, stanowiło oe możliwości stwo- 
rzenia przyczółka legalnej działalności opozycyjnej. 

Niezależny Samorządny Związek Zawodowy „Solidarność” stanowić 
miał właśnie bazę dla takiej działalności. Rozpatrując realia tamtego okresu 
trzeba analizować zarówno ekonomiczno-społeczne, jak i psychologiczne 
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motywacje postępowania. Z tego właśnie punktu widzenia opozycji wye 
dawało się, że ma wszystko do wygrania — nic do stracenia. 

Wovprzedźmy fakty. We wrześniu 1981 r. jako symboł I Zjazdu „Soli- 
darności , pojawia się plakat przedstawiający rocznego, usmiechniętego 
bobasa z chorągiewką „Solidarności”, „Solidarność” posiada czystą kartę. 
To ona — zdaniem opozycji — doprowadziła do sierpnia, To ona, krok po 
kroku, wymusza na władzach ustępstwa, to ona posługując się strajkami 
ząda i wymaga. Nie ma nic złego na swym koncie. Wszystkiemu jest 
winna partia, ustrój, władze. Z, psychologicznego punktu widzenia — a 
trzeba przyznać, że do tej walki zaprzęgnięte zostały najnowocześniejsze 
osiągnięcia socjotechniki — ta gra musi przynieść pozytywny rezultat. 
Wszystko dobre jest po stronie ,„„Solidarności” — władza nie ma żadnych 
atutów, w kraju pogłębia się kryzys, ludziom żyje się coraz gorzej. 

Ze strony antysocjalistycznej opozycji jest więc to od pierwszej chwili 
strategia konfrontacji, nacisku, psychicznego terroru, strajkowej grożby, 
uderzeń na struktury państwa i gospodarki. 

Tej strategii partia przeciwstawia wypróbowaną przez PPR jeszcze w la- 
tach walki o Polskę Ludową, a potem w okresie o utrwalenie zdobyczy 
Manifestu Lipcowego, linię porozumienia, strategię sojuszu z wszystkimi, 
którzy nie są przeciwnikami socjalizmu. | 

Jest to linia wymagająca wiele hartu, odwagi, zdecydowanego przeciw- 
stawiania się oportunizmowi i rewizjonizmowi w szeregach własnej partii. 
W realizacji tej linii, zwłaszcza w pierwszym, posierpniowym okresie, 
niezbędna w tej formule jedność „walka i porozumienie” ulegała niekiedy 
zachwianiu. W trosce o dobro porozumienia płaszczyzna walki z przeciw- 
nikami była zawężana, a niektóre działania nie były konsekwentnie prze- 
prowadzane. Nie dotyczyło to jednak spraw zasadniczych, do takich nale- 
żała kwestia prawnego usankcjonowania działalności „Solidarności”. Wnio- 
sek w tej sprawie opracowany przez doradców i ekspertów z kół opozy- 
cyjnych pomijał te istotne sformułowania porozumień gdańskich, które 
przesądzały o socjalistycznym charakterze porozumień — poszanowanie 
konstytucji, sojuszów, uznanie kierowniczej roli partii. Spór o rejestrację 
statutu trwał przez półtora miesiąca i ostatecznie zakończył się 10 listopada 
nadaniem związkowi osobowości prawnej, ale przy uwzględnieniu w anek— 
sie powyższych sformułowań w dosłownym brzmieniu z tekstu porozumień, 
To, co powinno być w preambule statutu, zepchnięto do aneksów. 


Nie obeszło się jednak w tym okresie bez prób ostrego nacisku na wła- 
dze, fali strajków i demonstracji z ogólnopolskim strajkiem ostrzegawczym 
włącznie. Zaledwie w kilka tygodni po podpisaniu porozumień. opozycji 
politycznej zależało na tym, aby zmienić ich charakter, usankcjonować 
opozycyjną płaszczyznę polityczną nowego związku zawodowego. 

Ten manewr się nie powiódł, zdecydowana postawa kierownictwa partii 
i władz państwowych, obrona socjalistycznej praworządności przez nieza— 
wisły aparat sądowniczy zapobiegły dwuwładzy. Opozycja antysocjali 
styczna poniosła klęskę. 

W tej sytuacji podejmuje ona na szeroką skalę manewr egzekwowania 
zobowiązań wynikających z porozumień sierpniowych, widząc w tym sząn— 
sę na osłabienie gospodarki i struktur państwowych. Do tego celu wykorzy — 
stywany jest autorytet NSZZ „.Solidarność” i zaufanie, jakim darzy go 
duża część ludzi pracy, przekonana e czyste związkowym charakterze 
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organizacji. Ńg wielu płaszczyznach: gospodarczej, społecznej, politycznej 
rozpoczyna się skrzętnie przygotowywana walka z ustrojem socjalistycz- 
nym. Rozpoczyna się kolejna runda, w której opozycja stawia sobie za cel 
działalność destrukcyjną. zmierzającą do takiego osłabienia socjalistycznego 
organizmu państwowego, aby w ostatecznym rachunku. przestał on być 
zdolny do sprawowania swych powinności. 
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Osłabienie gospodarki 


Trzeba stwierdzić, że poszczególne punkty porozumień sierpniowych 
formułowane były pospiesznie i w określonej atmosferze społecznej bez 
konfrontacji ich z możliwościami wykonania, Wytworzyła się sytuacja, 
w której szybka realizacja postanowień, wynikających z porozumień, obra- 
cała się przeciwko interesom ludzi pracy — zamiast poprawiać ich poło- 
zenie życiowe, osłabiała je. Klasycznym tego przykładem są dwie sprawy: 
podwyżki płac nominalnych i skrócenia czasu pracy. 

W porozumieniach zostało zapisane, że każdy pracujący otrzyma pod- 
wyżkę płac w wysokości 2 000 zł miesięcznie. W skali całej gospodarki 
oznaczało to mechaniczny wzrost pieniężnych dochodów ludności o co naj- 
mniej 300 mld zł rocznie, bez żadnych szans zrównoważenia tego wzrostu 
podażą towarów. Jesienią 1980 r. realizacja tego postulatu doprowadziła 
w konsekwencji do pogłębienia procesów inflacyjnych i dezorganizacji 
rynku. Dodatkowe zarobki nominalne ludzi pracy przedstawiane były przez 
liderów „Solidarności” jako zasługa związku. Natomiast jednym tchem ob- 
ciążano władze za niedostatki rynkowe i szalejącą inflację, coraz powszech- 
niejsze zjawiska spekulacji. Aby ukryć rzeczywiste przyczyny [Inflacji 
i braku równowagi, rozpętywano nawet kłamliwe pogłoski o przetrzymy= 
waniu przez rząd towarów w magazynach... 

Tak więc podwyżki płac obróciły się w istocie przeciwko ludziom pracy, 
a rewindykacje płacowe w poszczególnych branżach czy zakładach, for- 
sowane przez „Solidarność , prowadziły obiektywnie do postępującej de- 
zorganizacji gospodarki. | 

I wtedy liderzy „Solidarności” podjęli kolejny atak na gospodarke — 
powołując się na treść porozumień domagali się wprowadzenia już w 1981 r. 
wszystkich wolnych sobót. Oznaczało to, przy pozostawieniu zarobków na 
nie zmienionym poziomie, zmniejszenie efektywnego czasu pracy o ca 15 
proc., a więc w konsekwencji osiągnięcie — inną drogą — dalszego wzro- 
stu płac nominalnych przy ograniczeniu możliwości wzrostu produkcji. 

Rząd, wychodząc z realistycznych przesłanek, proponował stopniowe 
wprowadzenie wszystkich wolnych sobót, co spotkało się z hałaśliwą akcją 
protestacyjną i strajkową. Ostatecznie ustalono wprowadzenie 42-godzin- 
nego tygodnia pracy i wszystkich wolnych sobót w niektórych działach, 
np. w tak ważnym dla gospodarki jak górnictwo. | 

Właśnie na przykładzie przemysłu węglowego widać jasno złą wole, 
manipulowanych przez opozycję, liderów ,,Solidarności”. Propozycja władz 
była jednoznaczna: uznać w górnictwie, że wszystkie soboty są wolne od 
pracy, ale jednocześnie w te dni. stworzyć system dobrowolnej pracy, ad- 
powiednio wyżej opłacanej. Z punktu widzenia potrzeb gospodarki takie 
rozwiązanie zapewniałoby niezbędne zaopatrzenie w paliwo energetyki, 
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przemysłu, gospodarki komunalnej, a także możliwość polepszenia przez 
eksport węgla bilansu handlowego. : 


Ta społącznie uzasadniona propozycja została sparaliżowana. Nie dość 
tego, że „Solidarność” opowiedziała się przeciwko dobrowolnej pracy 
w wolne soboty, to jeszcze zorganizowała bojkotowanie tej pracy i wywie- 
rała psychiczny, a nawet fizyczny nacisk na tych, którzy taką pracę chcieli 
podjąć. Na skutki nie trzeba było długo czekać, Pogłębiające się trudności 
energetyczne kraju i ograniczone możliwości płatnicze zadecydowały 
o efekcie kumulacyjnym — kryzys pogłębił się gwałtownie. | 

Co na to liderzy „Solidarności”? Podnieśli jeszcze większy wrzask i de- 
magogiczną propagandę o braku dobrej woli ze strony rządu. Kończąc 
strajk w stoczni gdańskiej L. Wałęsa powiedział: „a teraz do roboty”. Oka- 
zało się to czczymi słowami. Zamiast wezwań do roboty były ciągłe wezwa- 
nia do strajków i protestów, stałe podgrzewanie atmosfery niepokoju w 
kraju, rozprzężenie i spadek dyscypliny pracy odbijały się niekorzystnie 
na — i tak niskiej — wydajności pracy. 

Jeszcze innym przykładem opacznego rozumienia interesów społecznych 
była formuła „Solidarności” tzw. sprawiedliwego podziału dóbr deficyto- 
wych. Podpierając się opiniami fachowców i ekspertów postulowano wpro- 
wadzenie wysokich, podobno fizjologicznie uzasadnionych, norm przydzia- 
łów kartkowych przetworów mięsnych i tłuszczów. Zasada „sprawiedli- 
wości” miała polegać m.in. na tym, że producenci rolni również mieli być 
objęci dostawami reglamentowanymi, co oznaczało, że mogą np. całą swoją 
produkcję zwierzęcą sprzedawać po wysokich cenach na wolnym rynku, 
ai tak od państwa dostaną kartki na określony przydział po niskich cenach. 


Skąd państwo miało czerpać masę towarową na to zaopatrzenie? — nikt 
"sz przedstawicieli „Solidarności” nawet nie starał się dać na to pytanie 
odpowiedzi. Było to zresztą zgodne z lansowaną tezą: społeczeństwo żąda 
-—— rząd zaspokaja potrzeby. Jeżeli tego nie potrafi zrobić, to jest złym rzą- 
dem, to władzę taką należy zastąpić inną. Niestety takie demagogiczne 
postawienie sprawy znajdowało szeroki posłuch w społeczeństwie. Głosy 
rozsądku były głuszone przez hałaśliwą antysocjalistyczną propagandę. Do- 
radcy i eksperci z ugrupowań antysocjalistycznych dobrze wiedzieli, że 
przeforsowanie wyższych norm przydziałów, których potem państwo nie 
bedzie w stanie zrealizować, stanowić będzie ważny argument dla wywoły- 
wania kolejnych napięć społecznych (przypomnijmy lipcowo-sierpniowe 
1981 r. tzw. marsze głodowe i późniejsze strajki na tle złego zaopatrzenią 
rynkowego). | 

Klamrą spinającą działalność opozycji antysocjalistycznej w kwestiach 
gospodarczych była koncepcja reform ogólnych. Realizując postanowienia 
porozumień sierpniowych z inicjatywy władz już we wrześniu 1980 r. 
rozpoczęła pracę Komisja ds. Reformy Gospodarczej, do której zaproszono 
przedstawicieli NSZZ Solidarność”. 


Ich wkład w dzieło formułowania koncepcji reformy gospodarczej nie 
był wielki, natomiast wiosną 1981 r., z inicjatywy działaczy opozycyjnych, 
m. in. Jerzego Milewskiego z gdańskiego oddziału PAN (po grudniu 
1981 r. szefa komitetów „Solidarności” na Zachodzie z siedzibą w Bruk— 
seli), powstała tzw. sieć zakładów wiodących, lansująca odrębną koncepcje 
reformy przeciwstawiającą własności ogólnonarodowej własność grupową. 


Koncepcja ta, nawiązująca do teorii anarchosyndykalistycznych, wycho- 
dziła z założenia wolnej gry sił rynkowych pomiędzy poszczególnymi przed- 
siębiorstwami, stanowiącymi własność załóg i oddanymi we władanie sa- 
morządom pracowniczym, ściśle podporządkowanym „Solidarności”, Była 
więc to koncepcja, której rozwinięcie znajdujemy w uchwalonym w Gdań- 
sku na I Zjeździe „Solidarności” programie tzw. samorządnej Rzeczypospo- 
litej. Legła ona u podstaw torpedowania i blokowania akceptowanego przez 
IX Zjazd PZPR programu wyjścia z kryzysu i stabilizacji gospodarczej - 
eraz projektu reformy gospodarczej. Stanowiła także podstawę do oprote- 
stowania przez zjazd „Solidarności” ustaw sejmowych o przedsiębiorstwie 
państwowym i samorządzie załogi. 


W imię demokracji — przeciwko demokracji 


Porozumienia sierpniowe przewidywały szereg posunięć mających na 
celu demokratyzację życia społecznego. W ciągu dwóch czy trzech miesięcy 
trudno było dokonać przemyślanych i rozważnych kroków legislacyjnych, 
podjąć decyzje, które obowiązywałyby na lata. 

W okresie chaosu i anarchizowania życia społecznego, a więc w ciągu 
całego 1981 r., nie było w zasadzie warunków do podejmowania daleko- 
siężnych zmian ustawodawczych. W lipcu tego roku Sejm uchwalił — 
uwzględniając uwagi przedstawicieli środowisk twórczych — nową ustawę 
o kontroli publikacji i widowisk, a we wrześniu 1981 r. ustawy o przed- 
siębiorstwie państwowym i samorządzie załogi, otwierające pakiet aktów 
ustawodawczych związanych z reformą gospodarczą. Równocześnie trwały 
intensywne prace legislacyjne nad aktami o reformie gospodarczej, o ra- 
dach narodowych i samorządzie terytorialnym, o związkach zawodowych 
i innymi. | 

Nie czekając na rozwiązania prawne, ekstrema „Solidarności”, podejmo- 
wała samowolne działania, które pod hasłami demokracji miały rzekomo 
„prostować drogi rozwoju państwa. Były to w gruncie rzeczy, sprzeczne 
z konstytucją i wszelkim prawem, akty gwałtu i przemocy, wymuszenia 
„przy pomocy strajków decyzji terytorialnych i zmian personalnych. Te 
ostatnie w wielu przypadkach nosiły charakter nagonki na członków partii 
© zdecydowanych postawach. Dochodziło także do aktów indywidualnego 
terroru. 

Jesienią 1981 r. doszło do bezprecedensowych ataków na organizacje 
partyjne w zakładach pracy, polegające na próbach usuwania zakładowych 
organizacji partyjnych poza mury fabryczne. Okupacja gmachów publicz- 
nych, demonstracje uliczne (marsze głodowe, sparaliżowanie ruchu na cen- 
tralnym rondzie w Warszawie), strajki polityczne obejmujące całe miasta 
1 regiony (Żyrardów, Tarnobrzeg, Zielona Góra) — to nasilające się metody. 
walki o inny społeczno-ustrojowy kształt państwa, stosowane w ciągu 
1981 r. przez opozycję polityczną pod płaszczykiem związku zawodowego 
„Solidarność ”. 

Ze szczególną zaciekłością ekstrema Solidarności” atakowała środki ma- 
sowego przekazu, starając się je sobie podporządkować. Przede wszystkim 
dotyczyło to radia i TV, które starano się włączyć w działalność sił kontr= 
rewolucji. Stawiano wręcz ultimatum o konieczności utworzenia „nieza- 
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leżnej” rozgłośni radiowej 1 własnego programu.. Z jednej strony, 
naiwnie wołano: „gdzie są te elementy antysocjalistyczne?”, a z drugiej 
nie żałowano sił i środków na działanie demontujące państwo, partię, 
wszelkie ogniwa władzy. Decyzją Komisji Krajowej „Solidarności” od 17 
listopada 1981 r. podjęto masową akcję ulotek, napisów na murach i do- 
mach przeciwko oficjalnym środkom masowego przekazu. Wręcz karygod- 
„ne było wykorzystywanie do tych celów nastolatków, zdezorientowanej 
młodzieży. 


Wszystko to czynione bvło pod hasłami demokratyzacji państwa, moral- 
nej i społecznej odnowy, ale na antysocjalistyczną modłę. 


: Polska karta 


Szczególnie perfidnvm przejawem działań antysocjalistycznej opozycji 
był jej obiektywny — świadomy czy nie, to w tej chwili nieważne — sojusz 
z ośrodkami antykomunistycznej dywersji. Opozycja atakując socjalizm 
w Polsce, atakowała nasze miejsce w Europie, kwestionowała powojenny 
układ sił, ukształtowany w wyniku układów jałtańsko-poczdamskich. Wy- 
razem tego była zaciekła, nasilająca się w latach 1980—1981 propaganda 
antyradziecka i „odkłamywanie historii” na rzecz fałszywego przedsta 
wiania stosunków polsko-radzieckich. 

Przez cały okres od sierpnia do grudnia opozycja politvczna posługiwała 
się „radzieckim straszakiem” starając się podsycać nastroje antyradzieckie. 
Ileż to razy w ciągu tamtych miesięcy forsowano, przy aktywnej pomocy 
zachodnich środków masowego przekazu, niebezpieczeństwo radzieckiej in 
gerencji, która rzekomo była tuż, tuż... 


Dochodziło do karygodnych aktów profanacji pomników wdzięczności 
4d grobów żołnierzy radzieckich, wyzwolicieli Polski. Pomimo uchwalenia 
przez Sejm, formalnie akceptowanej przez „Solidarność”, ustawy o kon— 
troli prasy w drugim półroczu 1981 r., ataki na ZSRR i inne kraje socja— 
listyczne w wydawnictwach tzw. związkowych wręcz się nasiliły, a wszel— 
kie konstytucyjne ingerencje władz, natychmiast były traktowane jako 
„ataki na wolność związkową”, stawały się pretekstem de organizowania 
protestów i grożenia strajkami, W ten sposób ci, którzy na ustach mieli 
hasła demokracji, sami łamali prawo. Dla nich granice demokracji wyzna 
czał interes walki z socjalistycznym państwem. Poza tymi granicami za 
czynała się zwykła nietolerancja, bezprawie, powodowanie chaosu i anar- 
chii. 

W sumie fakty, z kts od sierpnia 1980 r. do grudnia 1981 r., ukła- 
Adają się w logiczną całość, pozwalającą udzielić odpowiedzi na pytanie 
kto rzeczywiście przestrzegał porozumienia, a kto je łamał? W sierpniu 
"1980 r. ani w Gdańsku, ani w Szczecinie czy Jastrzębiu nikt nie postanowił 
ze następować ma systematyczna rozbiórka socjalistycznego państwa, Nik 
się wtedy nie układał, że trzeba działać na rzecz osłabienia gospodasr)<- 
i zmiany miejsca Polski w Europie. Takich punktów w postanowieniacĘ 
nie było, bo być nie mogło. Miały one służyć dziełu socjalistycznej odnow— 
1 w tym sensie ich duch i idee są do dziś aktualne. 

./* W trudnym okresie po wprowadzeniu stanu wojennego przystąpion . 
- : bez zwłoki do realizacji programu reform. 
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W marcu 1982 r. Sejm przyjął ustawy o powołaniu Trybunału Kon- 
ststucyjnego i Trybunału Stanu, o utworzeniu Rady Społeczno-li vspo- 
darczej przy Sejmie, w kilka tygodni później powołana została Rada Go- 
spodarcza jako organ konsultacyjny, doradczy i opiniodawczy rządu, jego 
prezydium i premiera. Podobne rady powstały przy wojewodach i pre- 
zydentach miast. Sejm uchwalił również ustawy o Karcie Nauczyciela, 
o Narodowej Radzie Kultury, o szkolnictwie wyższym, a w październiku 
1982 r. ustawę o związkach zawodowych. | 

Nastąpiły istotne zmiany w koncepcji i metodach sprawowania władzy. 
Rząd opiera swe działanie na koalicyjnym współdziałaniu PZPR, ZSL 
i SD oraz z przedstawicielami środowisk bezpartyjnych, w tym ugrupowań 
katolików świeckich. Kierownicza rola PZPR w tvm układzie koalicyjnym 
nie ma charakteru mechanicznego — opiera się na konstruktywnej wymia- 
nie poglądów. ź 

Podstawą tego współdziałania jest uznanie podstaw socjalistycznego roz- 
woju Polski. Jest więc to układ przejrzysty, również z punktu widzenia 
jego całkowitego zamknięcia dla tych sił, które socjalizmu nie akceptują 
i hołdują koncepcjom antykomunizmu. 


"W sferze gospodarczej, w końcu lutego 1982 r., Sejm uchwalił dziewięć 

ustaw torujących drogę wprowadzeniu reformy gospodarczej, a w odnie- 
sieniu do rolnictwa —- ustawy stabilizujące gospodarkę chłopską. W sferze 
socjalnej Sejm uchwAlił sześć ustaw dotyczących emerytur i rent, przy 
Radzie Ministrów powołany został Komitet ds. Młodzieży, decyzją rządu 
powołano Radę ds. Ludzi Starszych, Inwalidów i Niepełnosprawnych. W 
lipcu pod obrady Sejmu weszły ustawy o Urzędzie ministra spraw wew- 
nętrznych, o Radzie Ministrów, o radach narodowych i samorządzie tery- 
torialnym, a także ustawy o prawie prasowym. Jest to bezprecedensowa 
działalność legislacyjna, świadcząca o niezłomnej woli zrealizowania wszel- 
kich zapowiedzi i postanowień dotyczących socjalistycznej odnowy i mają- 
cych swe źródło w uchwałach IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 


Gra antysocjalistyczną kartą ani w skali wewnętrznej, ani międzynaro- 
dowej nie powiodła się. 1 


Ku konfrontacji, na krawędź narodowej tragedii 


„Obradujący we wrześniu i październiku 1981 r. I Krajowy Zjazd NSZZ 
„Solidarność” zapoczątkował ze strony opozycji etap wzmożonych wysiłków 
prowadzących do konfrontacji. Pokierowała ona tak decyzjami zjazdu, aby 
nie było wątpliwości, jakie są prawdziwe cele i zadania organizacji, mie- 
niącej się związkiem zawodowym. Zdecydowana większość podjętych na 
zjeżdzie uchwał miała charakter polityczny i w sposób zdecydowany prze- 
ciwstawiała się istniejącemu porządkowi prawnemu, Szczególnie prowoka- 
cyjny charakter miało uchwalone w Gdańsku, „Posłanie do ludzi pracy 
Europy Wschodniej”, w jaskrawy sposób ingerujące w wewnętrzne sprawy 
tych krajów. 

W przerwie, pomiędzy pierwszą a drugą turą zjazdu „Solidarności”, Biu- 
ro Polityczne KC PZPR wydało oświadczenie, w którym ostrzegało działa- 
€zy „Solidarności” przed niebezpieczeństwem przyjęcia zdecydowanie an- 
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tysocjalistycznego kursu i apelowało do rozsądku, który powinien doprowae 
dzić do zawrócenia z tej drogi. Pozostało to bez echa. 

Na zakończenie zjazdu uchwalono program związku, będący faktycznie 
programem zaprowadzenia nowego porządku społecznego, zmiany podstaw 
ustrojowych. W późniejszej działalności opozycja polityczna powoływała 
się na „prawomocne” uchwały zjazdu „Solidarności” pomijając fakt, że 
w stosunku do obowiązujących w państwie norm prawnych i konstytucji 
były one przejawem bezprawia. 

Przykładem na to może być np. reakcja rzecznika prasowego Regionu 
Mazowsze na udaremnienie przez służbę bezpieczeństwa odbycia w miesz- 
kaniu Jacka Kuronia kilkudziesięcioosobowego zebranią organizacyjnego, 
tzw. Klubów Samorządnej Rzeczypospolitej, Powoływał się on na pro- 
gram „Solidarności”, który zawierał sformułowanie, że wszelkie inicja- 
tywy obywatelskie i ich formy organizowania znajdą się pod ochroną 
związku. Program Klubów Samorządnej Rzeczypospolitej miał wyraźnie 
charakter antysocjalistyczny, a więc z konstytucyjnego punktu widzenia 
był działalnością nielegalną. A jednak powołując się na tezy samozwań- 
czego programu, liderzy „Solidarności” starali się zalegalizować takie 
działania. 

Inny przykład, to grożenie akcjami protestacyjnymi i strajkami w przy- 
padku ingerencji władz w teksty o charakterze antysocjalistycznym uka- 
zujące się w tzw. wydawnictwach związkowych. Poprawiony przez zjazd 
„Solidarności” statut (różny od tego, który zalegalizował sąd 10 listopada 
1980 r.) zawierał sformułowanie, że związek będzie bronił swych członków 
nie tylko w przypadku naruszania praw związkowych, ale także obywa- 
telskich (to właśnie słowo zostało dodane). Interpretacja była z kolei ta- 
ka, że pociągany do odpowiedzialności wydawca publikacji szkalujących 
socjalizm, partię, ZSRR stawiany był w roli człowieka, wobec którego 
narusza się prawa obywatelskie... I wzywano do strajków, protestów, nie- 
pokojów, uniemożliwiano prawowite działanie organów sprawiedliwości. 

Osobliwym wręcz sformułowaniem w programie „Solidarności” było 
stwierdzenie o specjalnych poczynaniach związku, włącznie z proklamacją 

strajku powszechnego w przypadku ogłoszenia stanu wyjątkowego lub 
„ingerencji z zewnątrz”. Było to nic innego jak organizacyjne przygo- 
towanie ekstremy „Solidarności” na wypadek działań podjętych przez 
państwo socjalistyczne uniemożliwiających przejęcie władzy. „Interwen- 
cja z zewnątrz” odnosiła się oczywiście do ZSRR. Był to jeszcze jeden 
przykład, że opozycja tworzyła w ramach „Solidarności swoje odrębne, 
niezależne od państwa polskiego prawa — tworzyła system dwuwładzy — 
w celu ostatecznego przejęcia w swoje ręce władzy. 


W tej szczególnie trudnej sytuacji partia ani na chwilę nie odstępo- 
wała od linii porozumienia, nie rezygnując z walki politycznej. Na IV 
Plenum KC, w październiku 1981 r., kiedy to funkcję I sekretarza KC 
objął tow. Wojciech Jaruzelski, wystąpiono w oparciu o uchwały IX Zjaz- 
du partii z szeroką ofertą frontu porozumienia narodowego obejmującego 
wszystkie siły społeczne, także „Solidarność”, Koncepcja ta spotkała się 
z przychylnym przyjęciem szerokich rzesz społeczeństwa, w tym licznych 
członków NSZZ „Solidarność”, którzy nadal uważali swą organizacje =a 
związek zawodowy. 'Trójstronne spotkanie na początku listopada 1981 »r., 
premiera, prymasa Polski i przewodniczącego „Solidarności”, 
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dla opozycji antysocjalistycznej olbrzymie niebezpieczeństwo. Utworzenie 
frontu porozumienia narodowego oznaczałoby fiasko strategii konfronta- 
cj, uniemożliwiłoby działania zmierzające do przejęcia władzy, doprowa- 
dziłoby do stopniowej normalizacji i stabilizacji, byłyby to więc kon- 
sekwencje niweczące plany misternie budowane przez kilka minionych lat. 

Podjęto rozpaczliwą próbę ratowania osiągnięć kontrrewolucji. Inicja- 
tywy partii i Sejmu zmierzające do wyrwania kraju z chaosu i anarchii 
poprzez propozycję czasowego zawieszenia prawa do strajku stają się 
pretekstem do wzmożonej ofensywy opozycji. W ciągu listopada przygo- 
towuje ona ultimatum wobec władz; ostateczny Kształt zostaje nadany 
3 grudnia 1981 r. w Radomiu, a 12 grudnia akceptuje je Komisja Kra- 
jowa NSZZ „„Solidarność”. 

Jest jasne i czytelne: albo rząd przyjmie warunki kierownictwa ,„So- 
lidarności”, albo ten ruch społeczny „na własną rękę” zaprowadzi porzą- 
dek w kraju, przejmie struktury władzy wykonawczej i ustawodawczej. 
Antykomuniści w szeregach „Solidarności” zdawali sobie sprawę, że wła- 
dze socjalistycznego państwa propozycji tej przyjąć nie mogą, że konfron- 
tacja jest nieunikniona. W połowie grudnia 1981 r. w'wielkich aglome- 
racjach Polski organizowano masowe demonstracje uliczne, „chronione” 
> utworzoną własną „milicję robotniczą” — nielegalne paramilitarne 
ormacje. 

Opozycja nie myliła się. Partia klasy robotniczej i pozostające z nią 
w sojuszu patriotyczne siły społeczne nie mogły przyjąć tego ultimatum, 
nie mogły zgodzić się na utworzenie podporządkowanego ekstremie ,,So- 
lidarności” superrządu i nadsejmu w postaci tzw. Społecznej Rady Go- 
spodarki Narodowej, nie mogły zaakceptować zorganizowania w naj- 
bliższym czasie, według własnej „solidarnościowej” ordynacji wyborczej, 
wyborów do organów przedstawicielskich, nie mogły zaakceptować warun- 
ku nieskrępowąnego dostępu sił antysocjalistycznych do państwowych 
środków masowego przekazu — radia i telewizji, nie akceptowały prze- 
jęcia przez „Solidarność” kontroli nad dystrybucją i wytwarzaniem dóbr. 
Władze zdawały sobie również sprawę, jaką grożbę dla narodu stano- 
wią zapowiedziane na połowę grudnia masowe demonstracje uliczne, pro- 
wadzące kraj na krawędź katastrofy, na pozycje walki bratobójczej — 
wojny domowej. | 

Opozycja natomiast przeliczyła się uważając, że socjalistyczne struk- 
tury państwa są w rozkładzie, że nie ma ono dość siły, aby przeciwsta- 
wić się wrogim działaniom. W momencie, gdy stało się jasne, że nie można 
liczyć na opamiętanie liderów „Solidarności”, w sytuacji, gdy wszelkie 
ii perswazji zawiodły, gdy wieczorem 12 grudnia 1981 r. najwyższe 
władze związku potwierdziły konirontacyjne stanowisko radomskie — 
podjęto trudną, ale jedynie możliwą decyzję: wprowadzono na całym obsza- 
rze Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej stan wojenny. Siły zbrojne PRL, 
organy bezpieczeństwa publicznego i milicji opowiedziały się bez reszty 
po stronie władzy ludowej, położyły kres kontrrewolucji. Już w kilka 
tygodni po wprowadzeniu stanu wojennego powstały Obywatelskie Ko- 
mitety Ocalenia Narodowego, zalążek dzisiejszego masowego ruchu. — 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. Stan wojenny umożliwił 
rozpoczęcie realizacji socjalistycznej odnowy, uchwał IX Zjazdu PZPR, 
Idei zawartych w podpisanych trzy lata temu porozumieniach sierpnio- 
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Pomimo licznych prób — wspieranych. przez dywersyjne ośrodki Za- 
chodu — destabilizacji i nawrolu do stanu sprzed grudnia, baza oddzia- 
ływania opozycji politycznej ulegała systematycznemu kurczeniu, roz- 
szerzała się baza narodowego porozumienia. Zaistniały warunki do znie- 
sienia stanu wojennego, do przyspieszenia procesów normalizacji i prze- 
zwyciężenia kryzysu, ' 

Komunistom obce powinno być poczucie samozadowelenia, Są w sze- 
regach partii walczącej, przed którą jest nadal bardzo wiele do zrobie- - 
nia. Ale komuniści polscy, z perspektywy trzech lat, jakie minęły od kry- 
zysowego roku 1980, mają prawo dać obiektywnie wyważoną ocenę zma- 
gań partii i jej sojuszników, większości polskiego społeczeństwa z realną 
grożbą kontrrewolucji, jaka zawisła nad naszym krajem i niosła ze sobą 
niebezpieczeństwo na skalę międzynarodową. 


Zamknięty został pewien trudny etap. Ale polityka Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej, wyrażająca się w konsekwencji i jedności linii 
walki i linii porozumienia, jest nadal aktualna. 


* 


Z dniem 22 lipca 1883 r. stan wojenny na obszarze Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej został zniesiony. Nie trwał — zgodnie z zapowiedzią 
— ani godziny dłużej aniżeli było to niezbędne. W trakcie jego trwania 
organy władzy. wypełniały konsekwentnie zadania postawione w prokla- 
macji Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego, będące konkretyzacją pro- 
gramu IX Zjazdu partii. Ten program konstruowany był z myślą nie tylko 
o ludziach należących do partii. Jest to program dla Polski, program de- 
mokratycznych reform społeczno-gospodarczych, program socjalistycznej 
odnowy. 


Jest więc to program, w którym partia liczy na:aktywne uczestnictwo 
wielu milionów robotników, którzy przed trzema laty wybrali drogę pro- 
testu, z których wielu zawierzyło liderom „Solidarności”, Masowy cha- 
rakter ówczesnego protestu świadczy o powszechności dążeń do ostrego 
przeciwstawienia się naruszaniu w praktyce istoty i zasad socjalistycznej 
sprawiedliwości. Dziś zaistniały realne przesłanki, aby bez względu na 
dawną przynależność związkową wspólnie budować lepsze jutro socjali- 
stycznej Polski w duchu porozumienia, ale i w konsekwentnej walce z ty- 
mi, którzy, tak jak przed wielu laty, w 1980 r., również i dziś postawili 
sobie za cel obalenie socjalizmu — kontrrewolucję. 


-_ Ostatni akord 


Reportaż z przeszłości 


KRYSTYNA KOSTRZEWA 


Chłodno, głodno i do domu daleko. Mam wprawdzie pokój w hotelu 
I kategorii, ale z ledwo ciepłym kaloryferem — kłopoty z węglem — zaś 
na dworze typowa dla końca listopada pogoda; deszcz ze śniegiem na prze- 
mian, wiatr wykręcający parasole. Do jedzenia nie ma nic, do picia ewen- 
tualnie woda w kranie. Kawiarnia i restauracja wymiecione z wszystkie- 
go, co jadalne. Kartek, które oferuję, też nikt nie chce. Kelnerka mówi, 
że szkoda zdrowia, na mieście też niczego nie ma, a mogą być draki, tak 
się właśnie wyraża. Taksówkarze czegoś chcą, więc strajkują, za chlebem 
trzeba stać godzinami, robotnicy „od malucha” też grożą przerwą, bo 
robić nie mają z czego i zarobki im spadają. Czy nie można od tego wszyst- 
kiego zwariować? — kończy... 

Jednak wychodzę. Od razu ze słupów i ścian atakują jakieś odręcznie 
malowane plakaty: Patryk Kosmowski to i to, Patrycjusz Kosmowski 
tamto. Same superlatywy. Prasa zaś kłamie, władza kłamie, partia kłamie... 
A w sklepach rzeczywiście pustka, to samo w barach, restauracjach. I tak- 
sówkarze naprawdę strajkują. Stoją rzędem przed dworcem, na wozach 
biało-czerwone chorągiewki. O to chodzi? — pytam ostatniego, ale on 
mówi, że nie bardzo się orientuje i radzi zapytać pierwszego. Wcale mnie 
to nie dziwi; w ostatnich miesiącach podobną odpowiedź słyszałam od 
wielu strajkujących w wielu zakładach... Rezygnuję ze spaceru i poszuki- 
wania jedzenia — robi się ciemno. Rano jadę do Żywca. 


I 


Z Bielska Białej nie jest daleko, ale w porze dojazdów do pracy pociąg 
jest zatłoczony i wlecze się powoli. Przedział brudny, cuchnący. Jest wresz- 
cie Żywiec i cel mojej podróży — Fabryka Wtryskarek „Ponar-Żywiec”. 
Wczoraj wertowałam różne dokumenty w Komitecie Wojewódzkim PZPR 
w Bielsku Białej i rozmawiałam z jego pracownikami, a więc o fabryce 
wiem sporo: jedna z największych w tym regionie, z tradycjami, pracowitą 
załogą — w dużej części robotniczą w pierwszym dopiero pokoleniu. Tę 
fabrykę opanowała „Solidarność”. Od razu taka, że trudno ją ze związ- 
kiem zawodowym skojarzyć. Zarząd Regionu Podbeskidzie — wie to 
kaźde dziecko — tę właśnie fabrykę upatrzył AB na miejsce inauguracji 
wielkiego planu rozłożenia partii... 
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W fabryce skończyło się od wczoraj prowadzone referendum. Właśnie 
oblicza się głosy, sumuje wyniki. Prasa kłamie, więc nie będziemy rozma- 
wiać — słyszę w siedzibie zakładowej „Solidarności”. Możemy tylko po- 
twierdzić, że w fabryce przeprowadzone zostało referendum. I dodać, że 
w sposób całkowicie demokratyczny. Jak obliczymy głosy — to też po- 
damy. Wszystko zależy od tego, na co załoga głosowała. Jej wola jest święta 
i będzie wypełniona. 

A dlaczego załoga w ogóle głosowała? Otóż w fabryce zarządzono refe- 
rendum, w którym załoga ma się wypowiedzieć na temat zakładowej 
organizacji PZPR. Ma się wypowiedzieć na ten temat na życzenie, a wła- 
ściwie żądanie związku zawodowego, jakim jest przecież „Solidarność”. - 
Kiedy w poniedziałek, 23 listopada 1981 r., wcześnie rano ludzie przyszli 
do pracy na pierwszą zmianę. przywitały ich karteczki z pytaniem: „Czy 
jesteś za żądaniami Komisji Zakładowej NSZZ «Solidarność», zawartymi 
w uchwale z dnia 14 listopada br.?”. Napisano więc wyraźnie o żądaniach. 
Jacyś ludzie z opaskami wręczali przychodzącym do pracy owe karteczki, 
podsuwali długopisy, nadstawiali urny, patrzyli na ręce — jak powie mi 
potem niejeden robotnik. Podobnie było na drugiej zmianie, a potem jesz- 
cze wieczorem — cała rzecz trwała prawie dobę. Głosujący mieli do wy= 
boru trzy możliwe odpowiedzi: tak, nie, nie wiem. 

Pytam kilku robotników, czy głosowali. Tak, głosowali. Pytam jeszcze 
co to znaczy być lub nie być „za żądaniami Komisji Zakładowej NSZZ 
«Solidarność», zawartymi w uchwale z dnia 14 listopada br.?”. Któryś od- 
powiada, że „wszystko jedno, bo oni, to znaczy solidarnościowcy, chcą 
dobrze dla ludzi, więc całkiem to nieważne, jakie żądania stawiają, grunt, 
że żądają i dlatego trzeba to poprzeć”. Ale inny robotnik pokazuje mi „re- 
ferendową” karteczkę z pytaniem; na jej odwrocie wypisane są owe żąda- 
nia i każdy mógł się z nimi zapoznać, jeśli wcześniej nie znał. Bez lipy 
— dodaje. W ciemno nie kazali nikomu głosować. Czytam więc „żądania”, 
które załoga miała poprzeć albo odrzucić, bądź się od nich zdystansować, 
podkreślając słowa „nie wiem”. Oto ich dosłowne brzmienie: 

1) zaprzestanie finansowania przez zakład działalności zakładowej orga- 
nizacji partyjnej, 

2) wyegzekwowanie prowadzenia działalności partyjnej wyłącznie poza 
godzinami pracy, 

3) zaprzestanie stosowania niedopuszczalnej praktyki konsultowania 
spraw przedsiębiorstwa z organizacją partyjną oraz powoływania «z urzę— 
du» przedstawicieli KZ PZPR do różnych komisji i zespołów mających 
wpływ na bieżącą działalność przedsiębiorstwa lub losy załogi, 

4) opuszczenie zajmowanych pomieszczeń przez KZ PZPR”. 


I 


Takie to żądania związku zawodowego Solidarność” w fabryce wzięła ma 
swój warsztat Rada Robotnicza, czyniąc z nich temat referendum. 
referendum rozpisała Rada Robotnicza. Dziwne? Ale czas też jest dziwny. 
Ten z końca listopada 1981 r. w Polsce. 

Rada Robotnicza — usłyszę za chwilę w jej siedzibie — podjęła =a 
temat przeprowadzenia referendum własną uchwałę zainspirowaną tylko 
uchwałą „Solidarności”. Owej „własnej” uchwały Rady nie otrzymałam deo 
wglądu, ale tę inspirującą — to jest „Solidarności” z 14 listopada — wrę- 
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b : 
czono mi na własność, z zastrzeżeniem, rzecz jasna, że drukować mogę ją 
wyłącznie w całości, gdyż wszelkie „skróty wypaczają myśli i intencje”, 
są „manipulacją niedopuszczalną teraz w okresie szczerości i demokracji”. 
Mogę sobie darować nagłówek i podpisy, żeby było krócej? Mogę. Treść 
uchwały ma być jednak wierna: 

„Komisja Zakładowa NSZZ «Solidarność», reprezentująca interesy 95,2 
proc. załogi Fabryki Wtryskarek «Ponar-Żywiec» i Ośrodka Badawczo- 
-Rozwojowego stwierdza: | 

© statutową działalnością przedsiębiorstwa jest działalność gospodar- 
cza, 
© interesy zakładu reprezentuje dyrektor it Rada Pracownicza jako 
przedstawiciel samorządu zalogi, 

© interesy pracownika przedsiębiorstwa reprezentują wyłącznie związ= 
ki zawodowe, | 

© jakakolwiek ingerencja aparatu partyjnego w działalność przedsię- 
biorstwa jest niedopuszczalna, zwłaszcza przedsiębiorstwa samorządnego, 
samodzielnego i samofinansującego się. i 

© program przyjęty przez I Krajowy Zjazd Delegatów NSZZ «Solidar- 
ność» zakłada konieczność rozdziału zagadnień gospodarczych od poli- 
tycznych. | 

Biorąc pod uwagę powyższe, kierując się dobrem załogi, które jest in- 
tegralnie związane z prawidłowym funkcjonowaniem przedsiębiorstwa, 
Komisja Zakładowa «Solidarności» żąda:...”. 

I tu właśnie wymienia się owe cztery żądania, które już przytoczyłam 
wyżej. Ale warte uwagi jest jeszcze zakończenie uchwały z 14 listopada: 
„Komisja Zakładowa NSZZ «Solidarność» oczekuje od dyrektora i Rady 
Robotniczej podjęcia odpowiednich decyzji w tym zakresie”. 

Rada Zakładowa właśnie obraduje nad wynikami referendum i dalszym 
postępowaniem. Wyniki głosowania są już znane. Stan załogi w dniu 
referendum wynosił 1196 osób na 1421 zatrudnionych na dwóch zmia- 
nach. W referendum wzięło udział 1119 pracowników, głosy ważne oddały 
1103 osoby. Wyniki wiszą już na tablicy, organizatorzy referendum wy- 
słali też swoich przedstawicieli na hale produkcyjne, by zaspokoić cieka- 
wość tych, którzy od maszyn odejść nie mogą. Mimo to wielu odchodzi; 
przed tablicami ogłoszeń, na dziedzińcu, w korytarzach biurowca — wszę- 
dzie widzi się rozemocjonowanych ludzi, dyskutujących, niespokojnych, 
złych, uradowanych, o wszystkim zapewne myślących tylko nie o tym, że 
jest akurat czas pracy. A wyniki? Za przyjęciem „żądań” sformułowanych 
w uchwale „Solidarności” z 14 listopada opowiedziało się 970 pracowni= 
ków! Tylu ich zakreśliło odpowiedź „tak”, 79 ósób powiedziało — „nie”. 
Pozostałe — czyli 54 osoby — podkreśliły słowa „nie wiem”. Nie wzięło 
w ogóle udziału w głosowaniu, spośród obecnych tego dnia w fabryce, 
71 pracowników. Zwycięstwo — mówi ktoś patetycznie. „Cztery razy tak 
A isę razy S” — taki plakat wywiesiła Rada Robotnicza u wejścia de 

ryki. | 


k LI | 
Rada Robotnicza już parę godzin obraduje nad wynikami referendum 
i dalszym postępowaniem w związku z nimi, Skracam sobie czas oczeki- 
wania zastanawianiem się nad problemem: jak to poważne ciało przedsta: 


wicielskie załogi mogło wziąć poważnie tak niepoważną uchwałę organie 
zacji związkowej? Uchwałę, która tak jednoznacznie ustawia przedsiębior- 
- stwo, dyrektora, organizację partyjną, załogę i ją samą, radę? Zastana- 
wiam się także, dlaczego to Rada Robotnicza wzięła na swój warsztat 
uchwałę „Solidarności” mieniącej się związkiem zawodowym, a nie np. 
wydaną dzień wcześniej, czyli 13 listopada, uchwałę plenum Komitetu Za- 
kładowego PZPR? Albo dlaczego nie wzięła pod swe obrady jednocześnie 
obu tych uchwał? 

Mogła też wziąć pod swe obrady wcześniejszy ,„program działania” orga- 
nizacji partyjnej jako że również dotyczył „dobra załogi i zakładu”, o co 
Rada Rubotnicza pragnęła walczyć i do pilnowania czego w ogóle została 
powołana. W porniniętej milczeniem, zignorowanej uchwale Komitetu Za- 
kladowego PZPR czytam o kontynuowaniu procesu odnowy i przyjęciu 
do realizacji linii działania wytyczonej przez IV Plenum KC PZPR, o po- 
pieraniu partyjnej inicjatywy porozumienia narodowego jako warunku 
wyjścia z impasu, narastającego konfliktu i kryzysu, Czytam o tym, że 
organizacja partyjna w fabryce dołoży wszelkich starań, by urzeczywi- 
stnić porozumienie sił polityczno-społecznych w fabryce dla dobra jej za- 
łogi i produkcji. Jest w tej partyjnej uchwale wymieniona w danej chwili 
najważniejsza kwestia do rozwiązania, a mianowicie wybory do samo- 
rządu pracowniczego przeprowadzone zgodnie z nową ustawą. Komitet Za- 
kładowy PZPR apeluje do załogi o odpowiedzialne potraktowanie tej 
ważnej kwestii i przyjmowanie funkcji w samorządzie przez tych, których 
załoga zechce wybrać. Ten apel nie wziął się z niczego; wielu pracow- 
ników zaczyna się odsuwać od społecznego życia, nie widząc w nim sensu, 
wielu innych nie zamierza rezygnować z dotąd zajmowanych funkcji. 
a w razie wyboru do samorządu będzie musiało taką rezygnację złożyć 
zgodnie z nową ustawą. 

Rada Robotnicza, oczywiście, partyjną uchwałę i wcześniejszy program 
działania zakładowej organizacji PZPR otrzymała. Ale dokumenty te nie 
przypadły jej widocznie do gustu. Nikt nie domagał się w nich niczyjej 
eksmisji, ograniczenia praw; żadnej sensacji, rozróbki, Co dałoby ewen- 
tualne referendum? O cóż można by zapytać załogę? O to, czy jest za 
porozumieniem wszystkich sił społecznych w fabryce i. zwiększeniem pro- 
dukcji oraz poprawą bytu ludzi? O to, czy wolą tracić czas i energię 
na to „kto kogo” zamiast rzeczywistego skupienia się na rozwiązaniu dzie- 
siątków problemów i faktycznej odnowie fabrycznego życia? Powstałe 
dzień po dniu uchwały nie pasowały do siebie i Rada Robotnicza dokonała 
wyboru jednej z nich. 


, Iv 

Uczyniła to zaś z niesłychanym pośpiechem. Zadziwia pośpiech, z jakim 
teraz, tuż po obliczeniu wyników referendum, Rada Robotnicza zasiadłą 
do debaty nad probleraem: co dalej? Jak wyegzekwować ustalenia refe- 
rendum? Od ogłoszenia „,żądań” zakładowej „Solidarności” do przeprowa- 
dzenia głosowania nad nimi upłynęło parę dni, teraz natomiast wyniki 
głosowania Rada Robotnicza wzięła pod obrady natychmiast. Czyżby się 
bała, iż nie zdąży? Zapewne. Bo „Solidarność” żąda pośpiechu, a ponadto 
i sama rada wkrótce przestanie istnieć w swym składzie dotychczasowym, 
bo przecież ma status tymczasowy. 
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Rada Robotnicza składa się z 25 osób. Kiedy, przed jakimś czasem, koń= 
czyla się jej krótka kadencja — wybrana została po Sierpniu — zaś 
wyborów nowej nie można było jeszcze dokonać, załoga w powszechnym 
referendum wypowiedziała się za przedłużeniem owej kadencji ij wszyst- 
kich uprawnień do czasu nowych wyborów samorządu załogi. Te zaś mają 
nastąpić pod koniec roku, a więc najpóźniej za miesiąc. Trzeba te wybory 
przygotować, roboty sporo. A poza tym... No właśnie, czy może nie mieć 
znaczenia fakt, że przecież w nowej Radzie Robotniczej nie muszą się 
znaleźć dziś wchodzący w jej skład ludzie? Niektórzy na pewno nie zostaną 
wybrani. Po wyborach bowiem w Radzie Robotniczej nie będą mogli za- 
siadać ci, którzy pełnią wyższe funkcje w związkach zawodowych, admi- 
nistracji, w partii i innych organizacjach. Jeśli się zdarzy, że ktoś z obec- 
nych funkcyjnych zostanie do rady wybrany — to będzie musiał z owej 
funkcji zrezygnować. Nie to, co dziś: w Radzie Robotniczej fabryki ,Po- 
nar-żywiec” zasiada m. in. przewodniczący Komisji Zakładowej NSZZ 
„Solidarność”. Tego argumentu nie słyszę, gdy pytam o motywy owego 
pośpiechu, z jakim najpierw przeprowadzono referendum, a obecnie deba- 
tuje się nad jego wynikami. Słyszę inny, zdumiewający tak dalece argu- 
ment, że mógł człowieka postronnego zamienić w słup soli. Otóż Rada Ro- 
botnicza .,zanim zdążyła podsumować wyniki reierendum otrzymała pona- 
glenia od załogi”. Pracownicy ponaglali ją, by szybciej oceniła wyniki 
głosowania i wydała stosowne zalecenia realizacyjne dla dyrektora fa- 
bryki! Nawiasem mówiąc, dyrektor został poproszony na obrady, gdyż 
w jakiś sposób sprawa go dotyczy, ale sekretarz Komitetu Zakładowego 
partii — nie. Chociaż właśnie tegoż komitetu sprawa najmocniej dotyczy. 
, Nie ma mowy o tym, by na obrady dostał się dziennikarz, Obrad rady 
nie transmituje się również przez radiowęzeł, bowiem — jak się później 
dowiem — nie te już czasy, by wszystkie sprawy na oczach ludzi rozpa- 
rywać i załatwiać. | 

Rada obraduje już drugą godzinę. ale końca obrad nie widać. Postana- 
wiam porozmawiać z robotnikami. Może znajdę odpowiedź na dręczące 
pytanie: jak to wszystko mogło się stać? 
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Dziś najliczniejsza grupa robotników pracuje w wydziale obróbki. Zga- 
dzają się na rozmowę, co przyjmuję z radością; w tych czasach wiele już 
odmów słyszałam. Towarzyszą mi różne osoby, w tym najaktywniej wice- 
przewodniczący zakładowej Solidarności”, który nie jest obecny na ze» 
braniu Rady Robotniczej. Człowiek rozmowny, jakby w ciągłej euforii. Nie 
pvtany podkreśla, że „wyszedł z załogi”, Jest jej członkiem, człowiekiem 
pracy, do pracy w związku został tylko delegowany, W fabryce pracuje 
4 lat i wie dobrze, czego załoga pragnie, jakie ma problemy, ba — nawet 
co myśli. Podkreśla także wielokrotnie, że oddał partyjną legitymację. Nię, 
nie oddał jej w sierpniu, kiedy się to wszystko zaczęło, ale dopiero teraz, 
niedawno, po namyśle i obserwacji rozwoju wydarzeń. Kiedy stwierdził, 
że partia się nie sprawdziła, nie daje rady... A sam, to co w partii robił? 
„filczy chwilę jakby zaskoczony pytaniem i odpowiada: „cóż ja, byłem 
zwykłym członkiem”. Ten zwykły członek teraz zajadle partię zwalcza: . 
„wszystko zło od niej pochodzi, same błędy popełniała...”. | 

Wiceprzewodniczący równie zajadle, jak zwalcza partię, popiera „So- 
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- lidarność”. Nie rozmawiajcie z tą dziennikarką — krzyczy, jakbym chciała 
co najmniej wykraść ludziom jakieś ich najważniejsze tajemnice — bo 
prasa kłamie. Ona wszystko przeinaczy, wami pomanipuluje, nasz związek 
oszkaluje. Nic nie mówić — rozkazuje już krzycząc. Ale ktoś go prze- 
krzykuje: „co ty bracie taki nerwowy jesteś i ludziom chcesz gęby zaty- 
kać, jakbyś nie wiedział, że właśnie o wolność słowa walczymy i że to 
ukrywanie spraw niedobrych do kryzysu doprowadziło”. Ale niektórzy 

ochotę do rozmowy jakby stracili. Nakazują mi wyłączyć magnetofon, 
nawet schować notes. Nie uczynię tego i po chwili nikt już o to pretensji 
nie ma. Nikt jednak nie godzi się na podanie swego nazwiska. Katego- 
rycznie. Po co ono? My podobnie wszyscy myślimy — mówi ktoś uspra- 
wiedliwiająco i nikt mu nie zaprzecza. Nagrywam lub notuję: 

— Przed VIII Zjazdem partii odbywała się u nas szczera krytyka nie- 
dobrych zjawisk w naszym zakładzie i w kraju. Dyskutowali partyjni 
i bezpartyjni pracownicy, najgłośniej robotnicy, bo oni się najmniej bali 
utraty stanowisk, choć po czerwcu 1976 roku to i robotników nie wszędzie 
oszczędzano. Mówiliśmy więc otwarcie o tym, co jest złe, jaka niespra- 
wiedliwość klasę robotniczą spotyka, jak mnożą się puste sukcesy, jak 
ludzi są mało odpowiedzialni i tylko myślą, jak się kosztem innych doro- 
bić, żyć po dygnitarsku. Wytykaliśmy na niejednym zebraniu popełniane 
błędy, astrzegaliśmy, czym się to może zakończyć. Do czego mogą dopro- 
wadzić: to dygnitarstwo, te wille, samochody, talony, szklarnie. I to unika- 
nie otwartych rozmów o tym, co się w Polsce dzieje — o marnowanych 
kredytach, inwestycjach, produkcji, o spadającej stopie życiowej robotni- 
czych rodzin, przy rosnącej innych grup ludzi, zwłaszcza tych obrotnych, 
na stanowiskach lub powiązanych Z tymi na stanowiskach. I co? I nic. 
Krytyka szła w próżnię, aż wreszcie nie chciało się już nic mówić, tylko 
złość w sobie gryzło. Nikt się przecież robotniczymi wnioskami jak Polska 
długa i szeroka nie przejmował, więc miał się przejąć naszymi, tu na 
krańcu Polski? Kiedy potem czytaliśmy uchwały VIII Zjazdu partii, 
"dyskusję delegatów i przemówienia ludzi z kierownictwa, to tak jakbyśmy 
żyli na dwóch różnych światach. Ani śladu tam nie było z-.tego, o czym 
mówiliśmy... 

— Właśnie, dopiero w sierpniu'80 r. zaczęło się o tym mówić, A naj- 
głośniej to wówczas, gdy powstała „Solidarność”. Ona przejęła i zaczęła 
głosić nasze partyjne wnioski. Jak się czuliśmy wówczas? I władze wtedy 

- dopiero robotnikom zaczęły przyznawać rację. Po co więc partia potrzebna 
teraz... 

— To było i minęło? Nic podobnego. Czy inaczej jest po IX Zjeździe? 
"Tyle krytyki, wniosków, uchwał. Przyznano robotnikom rację, za słuszny 
uznano ich bunt sierpniowy. Uradzono potrzebę szybkich zmian, umocnie= 
nia ładu w kraju, poprawy sytuacji, przełamania kryzysu gospodarczego. 
I co? Minęło już prawie pół roku i nic. Marazm większy, niż był chaos. 
Partia jest mało zdecydowana, nijaka, dalej słaba. Pozwala sobie jeździć 
po głowie różnym takim... Niewielkie już nadzieje z nią łączymy. 

— Policzmy, ile to już kryzysów i zakrętów partia przeżyła? +Sd 
—— przebyła? Czy więc nie dość tych prób? Jeśli teraz ostro się do partil 
- nie zabierzemy, czymś jej nie wstrząśniemy, to już nigdy się nie zmien 
I ten ostatni kryzys rozejdzie się po kościach. wszystko wróci do norm 
"Skończyć więc trzeba raz na zawsze z pobłażaniem. Kierować krajem mu 

' mocna siła polityczna. Obdarzona zaufaniem, zdecydowana, nieugięta. _ 
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tamo w fabry de: niech rządzą mocni — a inni niech sobie gadają. Gadać 
można gdzieś gooza fabryką, w jakiejś świetlicy. W fabryce trzeba pracować, 
konkretnie. | 

— To wszystko, moim zdaniem, przez tę nędzę, brak poszanowania dla 
nas, robotników. Szkoda gadać i tak pani nie napisze... 

— Może jednak napisze, mówcie... m 

— No, więc niech pani patrzy, jakie nam dali buty do pracy: ciężkie, 
twarde drewniaki, odciski się od nich tworzą i rany na nogach, Tak się 
traktuje robotnika? Wstyd prawdziwy. Kartofli i należnego z umowy 
0 pracę węgła na zimę nie mamy, bo ponoć dla wszystkich nie starczyło. 

' 00 to nas obchodzi? Umowa o pracę rzecz święta. A jeśli w sklepach 
nie ma towarów potrzebnych do życia, to też trzeba o nie zadbać w zakła- 
dzie. Drożyzna rośnie, ale przeciwdziałań temu nie widać. Robotnik zapłaci 
za bogacenie się innych. Żreć już nie ma co, rynek goły. A chłopi, 
d Może jacyś pośrednicy, nie wiedzą ile brać za jajko, za kapustę, za 

ofle. Kartek się doczekaliśmy. Co będzie dalej? Kto uchroni robotnika 

przed nędzą? I jego dzieci przed tym, by nie były spychane najpierw 

w szkołach, a potem przy rozdziełaniu stanowisk? Nie można powiedzieć, 

dużo się w Polsce po wojnie zrobiło i partia ma w tym swoje zasługi, ale 

jakiegoś czasu wszystko jakby stanęło w miejscu, a nawet się cofało. 
tym wstrząsnąć... 

— Powiem wprost: „Solidarność” chce odnowy, a partia jej w tej odno= 
wie przeszkadza. Dlaczego tak myślę?, Bo mam uszy i oczy otwarte. 

YSzę. jak „Solidarność” odważnie stawia swoje żądania, widzę jak walczy 
0 to, co chce osiągnąć. A partia się czai. Jakby się krępowała, jakby 
nikomu nie chciała się narazić, nawet tym najbardziej nieudolnym ludziom 
we władzach. Więc się nam partia naraziła i my jej nie chcemy bronić... 

s No, nie przesadzaj. Nie wszyscy tak myślą. Więcej wśród nas znajdzie 
się takich, którzy — jeśli spostrzegą, że partia ma siłę i chce coś dobrego 
zrobić, mądrze i sprawiedliwie rządzić — zdobędą się na poparcie. Mówię 
to jako bezpartyjny. Tylko, że jeśli nadal taki marazm będzie, to Polska 
się może rozpaść. 

— Pani nas potępia za to głosowanie przeciwko partii? A czy pani widzi, 
że jakaś przepaść się wykopała między partią i ludźmi pracy? My tu 
W „Ponarze” nie jesteśmy wyjątkami. Ta przepaść istnieje na każdym 
szczeblu. Przyczyny tego stanu rzeczy trzeba by zbadać i usunąć, Jeśli lu- 
dzie są zdenerwowani, rozczarowani i rozgoryczeni — a tacy teraz jesteśmy 
— to różne głupstwa popełniają, U nas w fabryce też być może głupstwo 
popełniliśmy z tym referendum — no, bo co ono nam da — ale większość 
nie mogła inaczej postąpić. Jako partyjny powiem, że już we mnie rzu- 
Cano różnymi częściami, próbowano straszyć. Czy pani myśli, że ktoś mnie 

ze strony naszej fabrycznej organizacji? 

— Racja. Co da to głosowanie? Wywiozą komitet fabryczny i co to 
Zmieni? Więcej zmieniłoby się, gdyby wszyscy do pracy zgodnie stanęli 
lite różne problemy z produkcją, zarobkami, zaopatrzeniem załatwili. 

— Naiwny jesteś, człowieku? Nie wiesz o tym, że nie chodzi o nasz ko- 
mitet? Że chodzi o to, żeby pokazać kto silniejszy — partia, która oficjal- 
nie rządzi, czy „Solidarność”, która nie chce rozprowadzać cebuli i kartofli 
w zakładzie. Trzeba być politykiem. | 

— Rzeczywiście, nie o zdobycie lokalu po komitecie partyjnym chodzi, 
łego marnego pokoju. To jest sprawa kto kogo, Początek takiej sprawy 


właściwie. Słabość i niezdecydowanie partii dobrze umie wykorzyztaś 
„solidarność”, która już dawno przestała być związkiem zawodowym, oczy- 
wiście, nie dla naiwnych. Chce ona po swojemu urządzić Polskę. Dlatego 
uderza tam, gdzie słabo, a w partii dziś słabo. Ludzi przeciwko PZPR nie- 
trudno dziś podbuntować. Jest osłabiona, bo wielu członków ją opuściło, 
a wielu,innych niemal wstydzi się swojej przynależności i stresy przeżywa. 
Ludzie zaś są źli, nieufni, rozgoryczeni i nie mogą zrozumieć, dlaczego tak 
muszą się mordować. A jeszcze do tego słuchają obiecanek, którymi „So- 
lidarność” szafuje, i widzą tak stanowcze postępowanie, jak strajki. Ludzie 
się nie zawsze zastanawiają... 


VI 


Z uczuciem prawdziwej trwogi, jaką zawsze napawa mnie złość ludzka, 
słucham tej rozmowy, Padają w niej groźby, padają słowa niecenzuralne. 
Wypowiadane są ze złością. W najlepszym razie dyktowane niechęcią wo- 
bec tego, co się akurat przeżywa, rozgoryczeniem z powodu nie spełnionych 
nadziei, może marzeń, zamiarów. Partię obwinia się o wszystko, co jest złe. 
Dlaczego? Dlaczego tyle niechęci i złości wobec niej nagromadziło się 
w ludziach? Bo przecież nie wszyscy głosowali przeciwko niej li tylko 
z tego powodu, że naciskano na nich, że manipulowano karteczkami 
do głosowania, że obiecywano. Przeciwko swojej partii głosowali i par- 
tyjni. Partyjni gremialnie przystąpili do „Solidarności” i byli w niej 
jeszcze wówczas, gdy już stały się jasne jej zamiary odnośnie demontażu 
socjalizmu i przejęcia władzy. Czy sprawiła to obietnica lepszego życia, 
bezwzględność w egzekwowaniu stawianych żądań prowadząca — jak bez- 
ustanne strajki — do skutków akurat odwrotnych? Słyszę w tej rozmowie 
wiele z tłumaczenia się i usprawiedliwiania, ale też wiele i z agresji. Pa- 
dają argumenty mogące zajście usprawiedliwiać, ale też i czysto demago- 
giczne, które usprawiedliwić nie mogą niczego, Kryzvs końca 1981 r. prze- 
kroczył granice ekonomiki. Istniejący i z dnia na dzień pogłębiający się 
chaos w gospodarce objął już także ludzkie umysły. Emocje górują nad 
rozsądkiem. A emocje łatwo rozhuśtać, podczas gdy racjonalizm w myśle- 
niu i czuciu wykrzesać coraz trudniej. 

2 ciężkiem sercem więc opuszczam halę fabryczną. Pozostawiam tu lu- 
dzi, którzy zdają mi się być wykorzystani do czegoś, co z natury rzeczy 
jest im obce i czego chyba także nie chcieli, ale co się stało dlatego wła- 
śnie, iż dali się ponieść emocjom. Posługując się demagogią i grając na 
emocjach oraz faktycznych trudnościach życia można było tych ludzi 
wykorzystać do poparcia tego, co bez tego poparcia nie byłoby możliwe do 
osiągnięcia bądź nie miało większej wartości, Po prostu — do gry poli- 
tycznej. Do walki o władzę, do działań w tym.momencie antypaństwowych 
i niepraworządnych. 

Rozumiem ludzi; z którymi rozmawiałam przed chwilą. Ale ta rozmową 
nie przyniosła konkretnej odpowiedzi na dręczące pytanie: dlaczego? A 
przede wszystkim na pytanie: jak to się stało, że przeciwko partii głosowali 
jej członkowie? O ile ludziom bezpartyjnym mogło być obojętne, czy w fa- 
bryce będzie czy nie będzie działać partia, to przecież ludziom z legitymacją 
PZPR takie uczucie obojętności nie mogło towarzyszyć. Z organizacji par- 
tyjnej już dużo wcześniej odeszli chwiejni. słabi i dwulicowcy podobni do 
takich, jakich zdał mi się reprezentować wspomniany wiceprzewodniczący, 
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A wielu party jnych głosowało „za usunięciem” partii z fabryki. Czy spra- 
Wila to tylko presja? Atmosfera zastraszania, jaka panowała przed rete- 
rendum i w chwili jego przeprowadzania? Czy i członków partii uspra- 
wiedliwiają powody przytaczane w rozmowie w wydziale obróbki? Wydaje 
Mi się, że nigdy odpowiedzi na to pytanie nie otrzymam. Wydaje mi się, 
że długo jeszcze takiej odpowiedzi nie będzie. I że potrzebne będą bardzo 
starannie przeprowadzone, fachowe, bezstronne badania tego problemu... 

W chwili przeprowadzania bezprecedensowego referendum, organizacja 
partyjna w fabryce „Ponar-Żywiec” nie jest tą samą organizacją, jaką 
ludzie pamiętają sprzed Sierpnia. Tak mi się wydaje, kiedy rozmawiamy 
otym w Komitecie Zakładowym. I nie dlatego tak mi się wydaje, że z 
partii odeszło sporo robotników i jest ona teraz liczebnie osłabiona, cho- 
liaż nie jest to fakt bez znaczenia. 


Pó 


VII 


Pytanie „dlaczego? zadaje sobie I sekretarz KZ, tow. Bogusław Wy- 
derko, My, tu na dole, zbieramy ciągle — mówi — żniwo błędów prze- 
szłości i marazmu obecnego, już posierpniowego. Bo rzeczywiście władze 
są jakieś niezdecydowane. Kraj pogrąża się w kryzysie gospodarczym, 
szaleją strajki, Każdy robi, co chce, Ludziom żyje się coraz gorzej. Ob- 
stTWują narastający nieład, odczuwają go na własnej skórze. Wszystkie 
grzechy na partię zwalają, bo taki się teraz utarł zwyczaj. Partia wzięła 
na siebie wszystkie błędy, także i te, których nie popełniła. Na partię 
można dziś zwalić wszystko. Trzeba wielkiej odporności, by się nie załamać, 
Zwłaszcza tu, na produkcji, wśród ludzi bez przerwy rozprawiających 
0 tym, co się stało i co nadal się dzieje. Nasi członkowie partii załamują 
SIę, widać to po wynikach referendum. Oczywiście, nie wszyscy. Są tacy, 
tórzy de: wyraźnie dostrzegli, że „Solidarność”” odeszła od swoich pier- 
wotnych ideałów niezależnego związku zawodowego i przekształca się 
w partię polityczną żądną władzy. Dopiero teraz, kiedy stało się u nas to, 
co się stało, zaczęliśmy się zastanawiać nad swoją obecnością w szeregach 
„Solidarności”. Bo trzeba wiedzieć, że wielu z nas, członków partii i jej 
władz zakładowych do ,„Solidarności” należy... 

W chwili referendum skład Komitetu Zakładowego PZPR jest nowy 
prawie w 100 procentach w stosunku do tego sprzed Sierpnia. W demo- 
kratycznych wyborach wyłoniono ludzi, którzy na ogół nigdy przedtem 
nie zajmowali wyższych funkcji w partyjnych władzach, a najczęściej byli 
„Zwykłymi” członkami. Nowi działacze pochodzą z produkcji, wyszli z sze- 
regów załogi. Mają ogromny zapał do pracy, ale brak im doświadczenia. 
Wada to czy zaleta? 

Komitet Zakładowy w obecnym składzie — słyszę w rozmowie, w której 
bierze udział kilka osób — istnieje tak krótko, iż właściwie nie mógł 
jeszcze wiele zdziałać. Rozejrzeliśmy się w sytuacji, opracowaliśmy pro- 
gram. To wszystko. Jaki program? Stawiamy w nim na pełną odnowę. 
Na demokratyzację życia w zakładzie, wzrost roli samorządu załogi, wspól- 
ne rozwiązywanie kłopotów produkcyjnych i innych, poprawę warunków 
pracy i życia ludzi. Postawiliśmy na współpracę z wszystkimi siłami 
społecznymi w łabryce, także z „Solidarnością”, która z miejsca skupiła 
przeszło 90 procent pracowników. W fabryce jest wiele do zrobienia: musi 
wzrosnąć produkcja i poprawić się jej jakość, niezbędny jest wzrost za- 
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robków, niezbędna poprawa warunków bhp. Ostro zarysowała się konie» 
czność poprawy zaopatrzenia ludzi w artykuły żywnościowe i inne, zmiany 
wymaga sytuacja mieszkaniowa. Wiele jest problemów z zakresu demokra- 
tyzacji życia, moralności, stosunków międzyludzkich. Problemów sprzed 
Sierpnia i nowo powstałych. To sprawia, iż ludzie wątpią w partię, nie 
dostrzegając jej wysiłków, a nade wszystko tego, jak ze związku zawodo- 
wego w ruch czysto już niemal polityczny przekształca się „Solidarność”. 
Dla wielu członków partii to kolejny zawód. Wielu stanęło jakby na 
rozdrożu, kiedy zażądano od nich wypisania się z „Solidarności”, jeśli nie 
zrezygnują z przynależności do PZPR. Nasza „Solidarność” właśnie za- 
żądała zrezygnowania z partii... 
VIII 


Interesuje mnie, czy i jak organizacja partyjna przeciwdziałała przy- 
gotowaniom do referendum. Ależ tak, przeciwdziałała. Może za późno, 
to już inna sprawa. Trzeciego dnia po wysunięciu przez „Solidarność”” 
sławetnych „żądań” egzekutywa KZ wspólnie z sekretarzami OOP zajęła 
stanowisko. Rada Robotnicza otrzymała pismo. Jest w nim mowa o le- 
galności działania PZPR w przedsiębiorstwie i nielegalności żądań „Soli- 
darności”' oraz zamierzeń Rady Robotniczej, W piśmie znajduję wyliczenie 
kosztów utrzymania partii w fabryce; są znikome. Informacje rozbijają 
mity o „obciążeniu” zakładu i załogi kosztami utrzymania partii i jej funk- 
cjonariuszy. Etatowy sekretarz pobiera pensję z Komitetu Wojewódzkie- 
go.. Pismo rzeczowe. Na dwa dni przed referendum zebrało się plenum 
Komitetu Zakładowego, wydając uchwałę poprzedzoną, rzecz jasna, dysku- 
sją oraz zasięgnięciem opinii prawnej. Oto treść uchwały: 

„l. Uchwała KZ NSZZ «Solidarność» z dnia 14.X1.81 r. jest sprzeczna 
z ideą porozumienia narodowego wysuniętą przez naszą partię oraz popartą 
przez wszystkie sily polityczne i społeczne dążące do pełnego porozu- 
mienia it przełamania kryzysu politycznego w kraju. Jest sprzeczna z ideą 
ś literą porozumień społecznych z sierpnia 1980 r. 

2. Uchwała ta jest w treści i intencjach antypartyjna, skierowana prze- 
ciw organizacji partyjnej w zakładzie, jak t partii w ogóle. 

3. Uchwała, o której mowa, podjęta w okresie wyborów delegatów na 
zebranie ogólne przedsiębiorstwa, wprowadziła w zakładzie atmosferę na- 
pięcia i podziałów wśród załogi, co jest jednoznaczne z nieliczeniem się 
z dobrem załogi t jej interesem. 

4. Uchwała jest sformułowana w kategorii żądań pod adresem Rady 
Pracowniczej i dyrekcji jako organów samorządnego przedsiębiorstwa. 
Jest przykładem lekceważenia idei samorządności i wywierania presji na 
organ przedsiębiorstwa, jakim jest Rada Robotnicza. Stoi w sprzeczności 
z postanowieniami Ustawy o Samorządzie Załogi Przedsiębiorstw Pań- 
stwowych. 

5. Plenum KZ PZPR z ubolewaniem stwierdza, że polityczna w swej 
istocie uchwala KZ NSZZ «Solidarność» stałą się podstawą decyzji Rady 
Robotniczej o przeprowadzeniu referendum wśród załogi, przyczyniając 
się do dalszego wzrostu napięcia w zakładzie. 

6. Plenum KZ PZPR stwierdza, że ze względu na pozaprawny charakter 
referendum, jego wyniki nie będą miały znaczenia prawnego. Równocze- 
śnie plenum KZ PZPR zobowiązuje wszystkich członków partii do nieu= 
czestniczenia w referendum i apeluje o to samo do całej załogi. 


7. Stojąc na gruncie porozumienia narodowego plenum wyraża w dal- 
szym ciągu wolę porozumienia i współpracy wszystkich sił społecznych 
na terenie zakładu. W związku z czym, również w kontekście prowadzo- 
nych rozmów na szczeblu centralnym, plenum apeluje o zaniechanie w za- 
kładzie działań takich, jakie powzięto ww. uchwałą KZ NSZZ «Solidar- 
ność» — działań, które nie sprzyjają budowaniu zgody narodowej”. 

Droga logiki, prawa i porozumienia, zgody. Obrana przez organizację 
partyjną fabryki droga do zapobieżenia konfliktom nie doprowadziła, nie- 
stety, do celu. Bo nie chodziło już — jak powiedział jeden z robotników 
w dziale obróbki — o lokal i groszowe oszczędności, ale chodziło e władzę. 
O zapoczątkowanie akcji, która potem „sama poleci” wszędzie... Podbeskidz.. 
ki region „Solidarności” wiedział, co robi i gdzie uderzyć. 


IX 


Tymczasem po przeszło pięciu godzinach Rada Robotnicza kończy ob- 
rady. Chwila wyczekiwania: co uradziła? Jakże wiele od tego zależy, Te 
kilka godzin to czas, w którym niemało mogło się zmienić. Rada 
wszak mogła się wycofać z jawnie prowokacyjnego działania, zmienić 
poprzednie stanowisko, załagodzić konflikt. Nadzieje rozwiewa powzięta 
uchwała. Mowa w niej znów o samorządności fabryki i konieczności oszczę» 
dzania, o wykorzystaniu czasu pracy na pracę zawodową, a nie załatwianie 
spraw społecznych; te powinny być załatwiane poza fabryką. Do kogo ta 
mowa? — chciałoby się powiedzieć, obserwując choćby to całe referendum 
w fabryce. Jest w uchwale pouczenie, gdzie i jak powinna pracować par- 
tyjna organizacja, jeśli pracować nadal zechce, „Stąd też — czytamy 
w owej najnowszej uchwale — Rada Robotnicza uznaje za słuszny postulat 
KZ NSZZ «Solidarność», aby załatwianie spraw przez organizacje politycz- 
ne odbywało się w czasie wolnym od pracy, względnie na zasadach odpra- 
cowania godzin nie przepracowanych z tego tytułu, W związku z tym zo0- 
bowiązuje się dyrektora do egzekwowania obowiązujących przepisów w 
tym zakresie”. Jest w tej uchwale długi wywód o uprawnieniach Rady Ro- 
botniczej, jest interpretacja tych uprawnień i jest zapewnienie, że wszyst- 
ko to będzie wykorzystywane i przestrzegane, I jest takie zdanie, iż „żaden 
z przepisów nie daje organizacjom politycznym prawa do bezpośredniego 
ingerowania w sprawy przedsiębiorstwa i Rada Robotnicza będzie kon- 
sekwentnie tego przestrzegać. Nie oznacza to, że Rada Robotnicza nie bę- 
dzie korzystała przy podejmowaniu decyzji ze słusznych i rzeczowych 
propozycji oraz uwag wszystkich organizacji działających w przedsiębior= 
stwie, jeśli tylko będą one służyły dobru przedsiębiorstwa i jego załogi. 
Komisje lub zespoły powoływane przez dyrektora czy Radę Robotniczą 
mają jedynie charakter doradczo-opiniodawczy dla tych organów przed- 
siębiorstwa i tylko od nich zależy, jaki będzie skład osobowy tych komite= 
tów czy zespołów oraz na ile ich opinie zostaną uwzględnione przy po- 
dejmowaniu decyzji”. Dalej — od punktu 4 — warto, moim zdaniem, 
uchwałę Rady Robotniczej przytoczyć w całości. Tak więc: | 

„4. Organizację zakładową PZPR wraz z jej komitetami stanowi nie ze- 
spół pomieszczeń, a zespół ludzi — członków załogi. Dlatego Rada Ro- 
botnicza nie neguje udostępniania pomieszczeń zakładowych do okreso- 
wych zebrań organizacji poza czasem pracy. Jednocześnie Rada Robotni- 
cza będąc w imieniu załogi gospodarzem zakładu jest zobowiązana do dy- 
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sponowania nimi zgodnie z priorytetowymi potrzebami zakładu ł wolą za- 
łogi i dlatego zobowiązuje w imieniu załogi KZ PZPR do zwolnienia do- 
tychczas zajmowanych pomieszczeń w terminie do 8 grudnia 1981 r. Po 
wystąpieniu KZ PZPR Rada Robotnicza rozpatrzy sprawę przydzielenia 
innego pomieszczenia stosownie do potrzeb i możliwości. Jeśli tego wy- 
stąpienia KZ PZPR nie uczyni w wyżej wymienionym terminie ozna- 
czać to będzie rezygnację z pomieszczeń. 

5. Rada Robotnicza uważa wyniki referendum z dnia 23.X1.81 r. za jed- 
noznaczne it nie wymagające komentarzy oraz że wnioski z tego rejeren= 
dum wyciągną sama zakładowa organizacja partyjna i jej członkowie, Rada 
Robotnicza nie podziela poglądów prasy partyjnej i instancji partyjnych, 
że konsultowanie spraw z załogą przez organ samorządu załogi stanowi 
naruszenie obowiązującego prawa. Każda oryanizacja, w tym także PZPR, 
winna się liczyć z oceną środowiska, w którym działa i ewentualnymi ne- 
gatywnymi skutkami takiej oceny. Jednocześnie Rada Robotnicza ocenia 
różne interwencje i naciski podejmowane z zewnątrz w okresie od ostat- 
niego posiedzenia rady za niedopuszczalną ingerencję w sprawy samo- 
rządnego przedsiębiorstwa”. 

"Obłuda grubymi nićmi szyta. Ale klamka zapadła. To nic, że jest w tej 
uchwale Rady Robotniczej tak wiele sprzeczności i braku logiki, zwykłej 
złej woli, pomieszania pojęć i natrętnego pouczania. Każda droga jest 
dobra, jeśli może doprowadzić do obranego celu, a celem rady jest za- 
spokojenie „żadań” „Solidarności”. Przeprowadzenie misternie zmontowa- 
nego aktu politycznego, w istnienie którego jeszcze tylko najbardziej naiw- 
ni mogą wątpić. Czy jeszcze można zawrócić z tej drogi zacietrzewienia? 
Zadaję przedstawicielom dopiero co obradującej Rady Robotniczej pytanie, 
które już wcześniej zadawałam i które oni sami sobie też musieli zada- 
wać. A więc: 

— Artykuł 3, ustęp 2 Konstytucji PRL powierza PZPR rolę przewod- 
niej siły społeczeństwa. Bez ograniczeń. na wszystkich płaszczyznach 
i szczeblach, także w zakładach pracy. Partia legalnie pełni swoją prze— 
wodnią rolę, a sposób pełnienia tej roli do niej należy, Czy nie ma sprzecz- 
ności między tym a uchwałą rady i w ogóle całym tym wydarzeniem 
w fabryce? ; 

— Nie — słyszę w odpowiedzi — nie widzimy sprzeczności, wola załogi 
święta... 

— Artykuł 34 Ustawy z dn. 25.1X.81 — o samorządzie załogi przed 
siębiorstwa państwowego — sankcjonuje działalność organizacji politycz= 
nych, w tym partii, w przedsiębiorstwie. Więcej nawet — zobowiązuje 
Radę Pracowniczą do współpracy z nimi, Jak zatem ma się do tego refe— 
rendum i ostatnia uchwała szanownego grona rady? 

— Nie — słyszę: w odpowiedzi — nie ma sprzeczności. Wola załogi... 

'-— Istniejący kryzys spowodował m.in. brak demokracji w życiu spo— 
łeczno-politycznym. Robotnicy — partyjni i bezpartyjni — opowiedzieli 
się i opowiadają publicznie za pełną swobodą wyrażania swoich przeko— 
nań. za wielostronnym opracowywaniem programów działań i dyskusją 
nad nimi, za udziałem w ustalaniu i realizacji polityki gospodarczej, spo— 
łecznej, innej. Jak się ma to do waszych działań zmierzających niedwu— 
znacznie do usunięcia partii z fabryki, a tym samym wyraźnego ograni— 
czenia swobód i przekonań innych niż Solidarność” organizacji? 
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— Nie — słyszę w odpowiedzi —* nie ma sprzeczności. Wola:% 

Rezygnuję z dalszych pytań. Pytam jeszcze tylko dyrektora, co zamierza 
uczynić. Odpowiada, iż ma obowiązek dostosować się do uchwały Rady 
Pracowniczej, o ile rzecz jasna nie jest ta uchwała sprzeczna z prawem 
i szkodliwa społecznie. Więc najpierw dyrektor skonsultuje uchwałę pod 
kątem prawnym. Z góry niczego przesądzić nie może. Oczywiście, trzeba 
się z dyrektorem zgodzić. I czekać. 


x 


Wracam więc do Warszawy, by 8 grudnia znów się pojawić w Bielsku 
Białej i Żywcu. To dzień egzekucji na organizacji partyjnej w fabryce 
„Ponar”. W hotelu chłodno i głodno, na mieście jeszcze więcej plakatów 
— jstna plakatowa ofensywa. Ludzie jacyś zniechęceni, zdenerwowani, 
smutni. Stoją w kolejkach po chleb przed sklepami z pustymi półkami. 
Co będzie w zimie? — zdają się pytać wyczekujący w kolejkach. Ze 
zgrozą komentują zapowiedź strajku generalnego, od wielu już dni trwa». 
jący strajk studentów, jakieś przerwy w pracy w najrozmaitszych zakła- 
dach. Jeśli kopalnie staną, to co będzie z opałem, którego już i tak małe 
albo żupełnie brakuje? Zaczyna padać śnieg... Czyżbyśmy zatracili instyniń 
samozachowawczy ? | | | | 

Brudnym, cuchnącym i zatłoczonym pociągiem jadę do Żywca; jakże 
daleko jesteśmy od cywilizacji, Tu właśnie — na ten brud, tłok i smród — 
nie powinniśmy się zgadzać. Marzenie. 

W fabryce „Ponar-Żywiec” napięcie da się wyczuć na milę. Do części 
załogi dotarła świadomość, iż cała rzecz jest bezprawna i może mieć niemiłe 
konsekwencje, innych po prostu ekscytuje sytuacja, oczekiwanie na to, ce 
nastąpi. Dyrektor nie wykonał uchwały Rady Robotniczej e eksmisji or= 
ganizacji partyjnej z fabryki. Uznał ją za niezgodną z prawem i spo- 
łecznie szkodliwą. Komitet Zakładowy partii na miejscu i w pełnym 
składzie. Niemała część członków partii zmówiła się, iż będzie bronić 
komitetu w razie potrzeby. Ale też niemała część „solidarnościowców" 
zmówiła się akurat w przeciwnym kierunku: wyniosą komitet siłą, jeśli 
będzie trzeba. Podział załogi nie może już chyba mieć szerszego kąta od- 
chylenia i bardziej dramatycznego charakteru. 

Na szarpiącym nerwy oczekiwaniu upływają godziny. Rada Robotnicza 
zaczyna obrady. Napięcie jakby zelżało; czego się ludzie po tych obra- 
dach spodziewają? W Radzie Robotniczej jest 16 członków „Solidarności” 
i przewodniczący jej zakładowego komitetu, a wszystko zaczęło się przecież 
od „żądań” tego związku. Związku? — w tym momencie już najbardziej 
naiwni się śmieją. Kto sięga po władzę, ten nie ustępuje łatwo. A jednak 
oczekiwanie na zakończenie obrad Rady Robotniczej jest udziałem całej 
załogi. To się czuje i widzi. 

Wreszcie Rada Robotnicza kończy zebranie, Powzięła decyzję przesu- 
nięcia terminu wyprowadzenia organizacji partyjnej z fabryki do końca 
1981. roku... 
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Mniej więcej w rok później na zakładowej konferencji sprawozdawczo- 
-programowej PZPR padło wiele krytycznych uwag i ocen odnośnie sposo= 
bów przeciwdziałania narastającej wrogości i opozycji, odnośnie wydarzenia 


z listopada I grudnia'81 roku także. Ale też padło na tej konferencji 
wiele słów świadczących o pozytywnych przemianach w postawie organi- 
zacji partyjnej i treści jej działania, jak też w ogóle pozytywnych prze- 
mianach w fabryce. Znacznie wzrosła produkcja, w tym na eksport. Udało 
się załatwić wiele spraw z zakresu warunków bytowych załogi. Udało się 
załatwić wiele z wcześniej zgłaszanych przez załogę wniosków. Ludzie 
jakby zaczęli zbliżać się do siebie, zasypywać podziały. Załoga zmieniła 
się w niewielkim stopniu — wynik tylko normalnych ruchów. Odwetu 
nie było. Z partii po wprowadzeniu stanu wojennego odeszło jeszcze trochę 
ludzi. Załoga umilkła, ale skupiła się na pracy. Nie chce wracać do prze- 
szłości, nie chce o zaistniałym wydarzeniu mówić, Było, minęło — mówi 
robotnik, z którym pragnę rozmawiać. To taki ostatni akord tych, którzy 
nam dobrze w głowach zamieszali — dodaje, I nauczka na przyszłość. 
Także dla partii... 

Organizacja partyjna w fabryce „Ponar-Żywiec”” wciąż od nowa zadaje 
sobie pytania i wciąż od nowa szuka na te pytania odpowiedzi. Taki brak 
kategoryczności w ocenie asżrytudzć przeszłości jest chyba dobry. Pobudza 
do myślenia, rodzi twórczy niepokój, zapobiega powstawaniu fałszywych - 


W osiemdziesięciolecie 
Il Zjazdu SDPRR 


W roku bieżącym Komunistyczna Partia Związku Radziec- 
kiego, a wraz z nią cały ruch komunistyczny obchodzą osiem- 
dziesięciolecie historycznego 1I Zjazdu Socjaldemokratycznej 
Partii Robotniczej Rosji, okrytej chwałą partii bolszewickiej, 
dającej początek partii typu leninowskiego. 

Rocznica ta, o głębokiej wymowie, pobudza do rejleksji nad 
konsekwencją logiki rozwoju procesu rewolucyjnego, zapocząt- 
kowanego pojawieniem się na arenie dziejowej socjalizmu nau- 
kowego, związanego organicznie z teoretycznymi i praktyczny= 
mi dokonaniami Marksa i Engelsa. 


3:.Tylko najpełniejszy i najściślejszy sojusz...” 


Utworzenie partii bolszewików 
a polski ruch robotniczy 


ALEKSANDER MANUSIEWICZ * 


Rozwój Rosji na drodze kapitalistycznej, rozwój rosyjskiego ruchu ro- 
botniczego w ostatnim dziesięcioleciu XIX w. zrodził obiektywną koniecz= 
ność utworzenia samodzielnej politycznej partii klasy robotniczej. W więk- 
szości krajów Europy posiadała już ona swoje legalne partie. Jednakże 
częściej stawały się one partiami reform socjalnych, działalności parla- 
mentarnej i porozumień 2 liberalną burżuazją. W okresie gdy przecho- 
dzenie kapitalizmu w stadium imperialistyczne prowadziło do zdecydo- 
wanego pogłębiania sprzeczności klasowych i zaostrzenia stosunków mię- 


e Doktor nauk historycznych, Instytut Słowianoznawstwa Akademii Nauk ZSRR 
sz artykuł otrzymany za pośrednictwem warszawskiego Biura Agencji Prasowej 
ovosti. 
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dzy krajami imperialistycznymi przywódcy partii II Międzynarodówki, 
zarówno w działalności praktycznej, jak i teoretycznej, odchodzili od wal- 
ki o podstawowe interesy proletariatu, „wszystkich ludzi pracy, wyzyski- 
wanych i uciskanych. 

Ówczesne warunki i interesy proletariatu wymagały utworzenia partii 
proletariackich, które skupiałyby w istocie przodującą, zorganizowaną 
i uświadomioną część klasy robotniczej i zapewniały przywództwo w jej 
walce. Aby stać się taką awangardą, zdolną do poprowadzenia za sobą 
klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy, partia rewolucyjna powinna 
działać zgodnie z teorią rewolucyjną, otwierającą drogę do poznania pod- 
stawowych problemów życia społecznego oraz postępu społecznego, kul- 
turalnego i naukowego, umożliwiającą ukazanie głównych prawidłowości 
rozwoju społeczeństwa. Bez rewolucyjnej teorii, zapewniającej jedność 
ideową, nie może również być ' rewolucyjnej partii. Aby stać się rze- 
czywisiym przywódcą mas, proletariacka partia rewolucyjna powinna 
łączyć jedność ideową z jednością organizacyjną. Jedność ideowa, pro- 
gramowa * organizacyjna nabiera siły tylko wtedy, kiedy się łączy z jed- 
nością w walce rewolucyjnej, w taktyce i w codziennej działalności prak- 
tycznej. Właśnie przed osiemdziesięciu laty pod kierownictwem Lenina, 
w wyniku jego wytężonej wieloletniej pracy teoretycznej i organizator- 
skiej — stając się punktem zwrotnym w rozwoju międzynarodowego 
ruchu robotniczego — powstała partia nowego typu: partia rewolucji 
proletariackiej i budownictwa socjalistycznego — partia bolszewików. 
„Bolszewizm — pisał później Lenin — powstał w roku 1903 na najtrwal- 
szej podstawie teorii marksizmu (1). 

Szczególne cechy i właściwości partii nowego typu polegają na tym, 
czytamy w uchwale KC KPZR podjętej z okazji osiemdziesięciolecia II 
Zjazdu Socjaldemokratvcznej Partii Robotniczej Rosji, że „kieruje się 
ona nauką marksistowsko-leninowską, rozwija ją twórczo oraz zapewnia 
organiczną jedność rewolucyjnej teorii i rewolucyjnej praktyki; że jest 
zespołowym przywódcą politycznym klasy robotniczej, najwyższą for- 
mą jej organizacji, awangardą wszystkich ludzi pracy; najściślejsza więź 
z masami to źródło jej niewyczerpanej siły; że organizuje swoją dzta- 
łalność na zasadzie centralizmu demokratycznego, nieustannie umacnia 
jedność ideową i organizacyjną swych szeregów oraz świadomą dyscy- 
plinę a także rozwija aktywność członków partii; w sposób nieprzejed- 
nany ustosunkowuje się do każdego rodzaju frakcyjności t sekciarstwa 
oraz do przejawów rewizjonizmu, oportunizmu i dogmatyzmu; w sposób 
krytyczny analizuje wyniki swojej działalności rewolucyjno-przekształ- 
cającej i swojej polityki, nieustannie studiuje, ocenia i wykorzystuje do- 
świadczenia zdobyte przez międzynarodowy ruch komunistyczny; konse- 
kwentnie realizuje zasady internacjonalizmu proletariackiego” (2). 

Utworzenie partii nowego typu stało się punktem zwrotnym w historii 
rosyjskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego, zapoczątkowując 
dalszy światowy proces rewolucyjny. Powstanie partii nowego typu jest 
związar najściślej z procesami obiektywnymi, które doprowadziły da 
przeniesienia na teren Rosji centrum światowego ruchu rewolucyjnego. 
Jedna z najważniejszych cech, określających miejsce rosyjskiego prole- 


(1) W I Lenin: Dzieła t. 31. str. 9. 
(2) „Prawda”, 5 kwietnia 1983, 
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tariatu rewolucyjnego, wywod'iła się z międzynarodowego znaczenia je- 
go walki z samowładztwem, o sprawę demokracji i socjalizmu. „Historia 
postawiła przed nami najbliższe zadanie — pisał Lenin w 1902 r. — któ- 
re jest najbardziej rewolucyjne ze wszystkich najbliższych zadań prole- 
tariatu jakiegokolwiek innego kraju”(3). W walce o realizację tego za- 
dania, wysuwającego proletariat rosyjski do awangardy międzynarodo= 
wego ruchu robotniczego, najbliższym sojusznikiem proletariatu rosyj- 
skiego był proletariat polski. 


I 


Od przełomu lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych XIX w. zain- 
teresowania Włodzimierza Lenina obejmują coraz szerszy zakres proble- 
mów rozwoju gospodarczego i politycznego ziem polskich oraz ówczesnych 
zagadnień polskiego ruchu robotniczego. Uwaga poświęcana przez Lenina 
problematyce polskiej, co znajdowało wyraz w dziesiątkach jego prac 
opublikowanych, w wypowiedziach ustnych, w konspektach i różnych 
notatkach, sprowadzała się do tego, że — w wyniku powstałej obiektyw- 
nie sytuacji — proletariat polski, masy pracujące polskich guberni im- 
perium rosyjskiego były jedynym, bezpośrednim sojusznikiem proleta- 
riatu rosyjskiego i ludzi pracy w całej Rosji w ich walce przeciwko jed- 
nym i tym samym wrogom klasowym — caratowi oraz rosyjskim i pol- - 
skim obszarnikom i kapitalistom. 

Twórcy naukowego socjalizmu niejednokrotnie podkreślali głęboką wza- 
jemną więź i wzajemne uwarunkowanie sprawy wyzwolenia społeczne= 
go i narodowego narodów Rosji i Polski. „Niepodległość Polski i rewo= 
lucja w Rosji obustronnie uwarunkowują się wzajemnie” (4) —.pisał F. 
Engels w 1848 r. Później, kiedy Rosja weszła w okres rewolucji, kiedy 
pierwsza rewolucja rosyjska zadała cios samowładztwu, Lenin nie tylko 
stale podkreślał wzajemną zależność sprawy rewolńcji i wolności Rosji 
i Polski, lecz także w zwięzłej formule określił powstałe w epoce im- 
perializmu więzi przyczynowo-skutkowe: „Wolność Polski — pisał — nie- 
możliwa jest bez wolności Rosji”(5). Tak więc tylko zwycięstwo rewolu+ 
cji w Rosji, które najłatwiej można byłc osiągnąć poprzez zespolenie sił 
mas pracujących wszystkich zamieszkujących ją narodów, otwierało przed 
nimi — a co za tym idzie i przed narodem polskim — drogę do wyzwo* 
lenia społecznego i narodowego. W warunkach postępującego na ziemiach 
polskich od końca lat sześćdziesiątych gwałtownego rozwoju kapitalizmu, 
w ślad za kształtowaniem się proletariatu przemysłowego, zaczął się ro- 
dzić polski ruch socjalistyczny; szerokie rozmiary przybrał udział pol- 
skich rewolucjonistów w rosyjskim ruchu rewolucyjnym(6). 

Zarówno na emigracji, jak i w podziemiu rosvjskim coraz większa część 
polskich socjalistów wyjaśniała znaczenie walki klasowej i internacjo- 
nalizmu proletariackiego oraz przygotowywania rewolucji socialistycznej 

(3) W. I. Lenin: Dzieła t. 5, str. 408. | 

(4) K. Marks i F. Engels: Dzieła t. 18, str. 509. 

(5) W. I. Lenin: Dzieła t. 15, str. 257. 

(6) Patrz: Riewolucionnaja Rossija i riewolucionnaja Polsza, Moskwa 1967: Swiazi 
riewolucjonierow Rossii t Polszi. XIX — naczało XX w. Moskwa 1968: T. G Snyte 
ko: Russkoje narodniczestwo i polskoje obszczestwiennoje dwiżenije, 1865—1881 g.g, 
Moskwa 1969 i in. | | 
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wraz z robotnikami Innych krajów. Na przełomie lat osiemdziesiątych 
w polskim ruchu sucjahstycznym nastąpiło rozbicie między kierunkiem 
zajmującym pozycje klasowo-proletariackie a kierunkiem, który uważał 
za swój główny cel niepodległość narodową oraz powrót kraju do granie 
historycznych na zasądach federacji z poszczególnymi narodami. Temu 
kierunkowi „patriotyzmu socjalistycznego” przeciwstawiał się kierunek 
zajmujący pozycje klasowe, internacjonalistyczne. W  guberniach pol- 
skich zjednoczenie socjalizmu z ruchem robotniczym nastąpiło wcześniej 
niż w Rosji: w 16882 r. powstała Międzynarodowa Socjalno-Rewolucyjna 
Partia „Proletariat” — pierwsza w Polsce organizacja, którą „wkro- 
czyła na drcgę marksizmu”(7). „Proletariat” traktował swoją działalność 
jako część składową ogólnorosyjskiej walki rewolucyjnej o wyzwolenie 
społeczne i narodowe. Już w 1881 r. Ludwik Waryński i jego przyjacie- 
le polityczni, przygotowując się do utworzenia partii ,„„Proletariat”, wy- 
stosowali list otwarty „Do towarzyszy socjalistów rosyjskich”, Ostro po- 
lemizując z grupami próbującymi wykorzystać idee socjalistyczne do ce- 
lów .nacjonalistycznych i przekształcić młodą polską klasę robotniczą w 
narzędzie swojej polityki, autorzy listu oświadczali, że ich zdaniem „kwe- 
stia narodowa z zasady swej nic wspólnego z socjalizmem nie ma, ponie- 
waż zaś opiera się ona w praktyce na jedności i solidarności klas, może 
mieć dla nas znaczenie ujemne... (8). | 

Taka jednoznaczna ocena kwestii narodowej wynika z ostrej walki 
z zaostrzonym, a równocześnie wyrafinowanym nacjonalizmem, wywo- 
dzącym się z kół starających się uchodzić za zwolenników socjalizmu i sze- 
roko wykorzystywać do swoich celów wypowiedzi K. Marksa i F. En- 
gelsa dotyczące przedproletariackiego okresu rozwoju polskiego i rosyj- 
skiego ruchu rewolucyjnego. Przywódcy „Proletariatu” zdawali sobie 
sprawę z istotnych zmian zachodzących zarówno w rozwoju stosunków 
społecznych w Polsce, jak i w międzynarodowym znaczeniu sprawy pol- 
skiej. Działając w połowie tego okresu, w ciągu którego, jak później skon- 
statował Lenin, Polska utraciła swoją rolę ostoi cywilizacji przeciwko ca- 
ratowi, jej klasy rządzące przekształciły się w zwolenników klas rzą- 
dzących krajów uciskających Polskę, a rosyjski ruch rewolucyjny na- 
bierał o wiele większego znaczenia niż polski(9); pierwsi marksiści pol- 
scy nie mogli znaleźć właściwego stosunku między problemami społecz 
nymi i narodowymi. Zdecydowanie.przeciwdziałając lansowaniu założeń 
głoszących priorytet zadań narodowych nad klasowymi interesami pro- 
letariatu i wszystkich ludzi pracy, słusznie uważając, że zwycięstwo so- 
cjalizmu samo przez się doprowadzi do rozwiązania kwestii narodowej, 
w dążeniu do skoncentrowania wysiłków klasy robotniczej właśnie na 
przygotowaniu rewolucji socjalistycznej, nie potrafili oni ukazać dialek- 
tyki tego, co jest ogólnoproletariackie i internacjonalistyczne w między- 
narodowym ruchu robotniczym ze specyfiką harodową, wynikającą z roz- 


biorów i ucisku Polski oraz tradycji walki narodowowyzwoleńczej na- 
rodu polskiego. 


Równocześnie odrzucając poglądy tych, którzy — tak jak B. Limanowski 
— uważali, że dla socjalistów polskich pierwszoplanowe znaczenie po- 


(7) Istorija Kommunisticzeskoj Partii Sowietskogo Sojuza t. 1, Mostcwa 1964, str. 150. 
(8) Archiwum ruchu robotniczego, V, Warszawa 1977, str. 33—36. 
(9) W. I. Lenin: Dzieła t. 6, str. 470. 
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siada nie walka internacjonalistyczna o socjalizm, lecz problem niepo- 
dległości Polski(10). „Proletariatczycy” nie zapominali, że proletariat pol- 
ski cierpi nie tylko w wyniku ucisku klas panujących, ale i wskutek sy- 
tuacji politycznej kraju, znajdującego się pod panowaniem obcych zabor- 
ców(11). Historyczną zasługą „„proletariatczyków” jest wniesienie do kształ- 
tującego się polskiego ruchu robotniczego idei rewolucji społecznej, inter- 
nacjonalizmu proletariackiego i jedności działań zorganizowanych mas 
robotniczych różnych narodowości z całego państwa rosyjskiego. W tym 
celu — w swym liście Do towarzyszy socjalistów rosyjskich — polscy 
rewolucyjni socjaliści wskazali konieczność. „zorganizowania jednej 
wspólnej partii socjalistycznej, w skład której weszłyby socjalistyczne or- 
ganizacje rozmaitych narodowości w granicach państwa rosyjskiego”(12). 
Tym samym przed rewolu. ,;sym ruchem socjalistycznym całego państwa 
rosyjskiego stawało zadanie zjednoczenia sił, przezwyciężenia elementów 
odrębności narodowej i połączenia się w celach osiągnięcia ideałów so- 
cjalistycznych. 

„Proletariat” przetrwał niedługo — jak wiadomo — władze carskie 
rozbiły tę partię. Przypuszczalnie. uczeń ostatniej klasy gimnazjum w Sym- 
birsku Włodzimierz Uljanow dowiedział się po raz pierwszy o partii pol- 
skich rewolucjonistów-socjalistów w związku z procesem sądowym wy” 
toczonym przywódcom „,,Proletariatu”. Tak się złożyło, że w tym sa- 
mym numerze miejscowej gazety ukazał się obszerny nekrolog o śmier- 
ci ojca Lenina — Ilji Uljanowa oraz przedrukowany z „Prawitielstwien- 
nogo wiestnika” wyrok w sprawie partii „Proletariat'(13). Rodzina Ul- 
janowów nie mogła nie zwrócić uwagi na numer gazety, która poświę- 
ciła niemało miejsca pamięci drogiego im człowieka, a także na zajmują- 
cy w dzienniku dwie pierwsze kolumny wyrok w sprawie „Proletariatu”. 
Wyrok opierał się na tym, że „przestępcza organizacja «Proletariat», dzia- 
łająca wspólnie z rosyjską «Narodną Wolą», stawiała sobie za cel odro- 
dzenie Polski «na gruncie socjalizmu». 

W rosyjskim ruchu rewolucyjnym tego okresu na gruncie socjalizmu 
naukowego stały: znajdująca się na emigracji grupa „Wyzwolenie Pracy” 
z Jerzym Plechanowem na czele oraz kilka działających w podziemiu, roz- 
proszonych kółek marksistowskich. 

Powstawanie socjaldemokratycznego ruchu marksistowskiego w Rosji 
i na ziemiach polskich odbywało się w warunkach stosunkowo aiw 
współpracy(14), Wyraźnym etapem w kształtowaniu tej współpracy by: 
List otwarty do polskich robotników, w którym pełersburscy robotnicy- 
<socjaldemokraci deklarowali solidarność z robotnikami polskimi, któ- 
rzy w 1892 r. padli ofiarą masowych represji caratu. „Połączmy się; pro-= 
letariusze wszystkich krajów — kończyli swój list robotnicy petersburscy 
— a już wkrótce nadejdzie ostatnia godzina dla naszych wrogów t roz- 
błyśnie słońce ustroju socjalistycznego”(15). | 

Tak więc w guberniach polskich i w całym imperium rosyjskim pilną 


(10) Patrz: B. Limanowski: Pamiętniki t. I, Warszawa 1058, str. 338. 
(11) Patrz: Pierwsze pokolenie marksistów polskich t. I, Warszawa 1958, str. 271. 
(12) Archiwum ruchu robotniczego, V, str. 86. 
dó gee wy, s rc AL 25.1. (6.11.) 1886. 
: echow: Socjaldiemokraticzeskoje dwiżenije w Rosesń 
sRtje riewolucjoniery. 1887—1893, Moskwa. j 8 44 
U) Rebocseje dwiżenije w Rossii w XIX w. t. 2, om. 2, Mosicwa 1952, str. 150—131. 
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koniecznością dalszego rozwoju ruchu robotniczego stawało się formowae 
nie marksistowskich partii proletariackich, W polskim ruchu robotniczym 
pogłębiło się rozbicie na dwa kierunki, między którymi — jak wiadomo 
— występowały ostre różnice w podejściu do kwestii niepodległości Pol- 
ski i do problemów walki klasowej. Niewątpliwie, żądanie niepodległości 
Polski — jako takie — odpowiadało interesom demokracji; nie zawierało 
ono ani rezygnacji z walki klasowej i walki o socjalizm, ani rezygnacji 
z rosyjsko-polskiego sojuszu rewolucyjnego, który jedynie mógł utorować 
drogę do wolności i niepodległości Polski, Jednakże interpretacja żądania 
niepodległości nabierała większego znaczenia niż samo żądanie niepo- 
dległości, z którym w całej pełni zgadzały się wszystkie pokolenia rewo- 
lucjonistów rosyjskich. 


Wykorzystując patriotyzm polskiej klasy robotniczej i jej nienawiść 
do ucisku carskiego, powstała w 1891 r. Polską Partia Socjalistvczna 
(PPS) widziała w walce o niepodległość Polski cel sam w sobie polskie- 
go ruchu robotniczego, nie mogący znaleźć zrozumienia i poparcia ze stro- 
ny rosyjskiego ruchu robotniczego. Zjednoczeniu proletariatu Rosji PPS 
starała się przeciwstawić linię prowadzącą do izolacji właśnie rosyjskie- 
go ruchu robotniczego i skupienia wokół siebie separatystyczno-nacjo- 
nalistycznych ugrupowań ukraińskiego, białoruskiego, litewskiego, gru- 
zińskiego i podobnych im nurtów w ruchu społecznym innych narodów 
imperium rosyjskiego. Deklarując dążenie do socjalizmu, PPS nie uzna- 
wała konieczności rewolucji proletariackiej i internacjonalizmu proleta- 
riackiego. Dlatego też, oceniając — przed II Zjazdem SDPRR — stano- 
wisko PPS, Lenin pisał, że na próżno stara się ona przedstawić sprawę 
tak, iż rzekomo od SDPRR oddziela ją negowanie — co nigdy nie miało 
miejsca w rzeczywistości — dążenia do wolnej i niepodległej republiki. 
„Nie to, lecz zapoznanie stanowiska klasowego, zaciemnianie go szowi- 
nizmem, naruszenie jedności toczącej się walki politycznej — oto, co nie 
pozwala nam widzieć w PPS prawdziwie robotniczej partii socjaldemo- 
kratycznej (16). 


Całkowity rozłam organizacyjny między kierunkiem narodowo-refor- 
mistycznym i internacjonalistyczno-rewolucyjnym w polskim ruchu. ro- 
botniczym zakończył się utworzeniem w 1892 r. Polskiej Partii Socja|l- 
no-Demokratycznej. Jej I Zjazd, który miał miejsce w 1894 r., przyjął bo- 
jowy, rewolucyjno-internacjonalistyczny program walki o socjalizm, do- 
magający się połączenia wysiłków proletariatu polskiego i rosyjskiego. 
Kontynuując w kwestii narodowej linię nakreśloną przez partię „Prole- 
tariat”, zjazd uznał, że w każdym wypadku wysunięcie hasła niepodleg— 
łego państwa polskiego oddzieliłoby proletariat polski od proletariatu ro- 
syjskiego i sprowadziłoby polski ruch robotniczy „z czysto klasowego 
i internacjonalistycznego stanowiska na grunt szowinizmu i walki narodo- 
wościowej”(17). W specjalnej rezolucji poświęconej sprawie stosunku 
do robotników rosyjskich, przyjętej po przemówieniu Bronisława Weso- 
łowskiego, zjazd podkreślił „pełną solidarność polityczną i braterstwo'” 
proletariatu Rosji i Polski. Porównując wiele lat później, w 1914 r., sta- 


(16) W. I. Lenin: Dzieła t. 6, str. 471—472. 
(17) Socjaldemokracja Królestwa Polskiege 1 Litwy. Materiały i dokumenty 84 
©z. |, Warszawa 1957, str. 188. 
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nowisko PPS, starające się w końcu XIX w. „eumocnić» punkt widzenia 
Marksa innej epoki”, ze stanowiskiem socjaldemokracji polskiej, Lenin 
pisał, że „zupełną sluszność mieli socjaldemokraci polscy, gdy AG 
przeciw zapędom nacjonalistycznym drobnej burżuazji polskiej” i „pro- 
klamowali olbrzymiej wagi zasadę najściślejszej łączności oe pol- 
skiego + rosyjskiego w ich walce klasowej ”( 18). 


Mimo schematyzmu przejawionego w'ujmowaniu niektórych zagadnień, 
utworzenie SDKPiL i jej działalność stały się cennym dorobkiem pol- 
skiej klasy robotniczej. „Jest olbrzymią historyczną zasługą socjaldemo- 
kracji polskiej — pisał Lenin — że po raz pierwszy stworzyła prawdzi- 
wie marksistowską, prawdziwie proletariacką partię w na wskroś prze- 
siąkniętej dążnościami i namiętnościami nacjonalistycznymi Polsce (19). 
Wkrótce po utworzeniu SDKPiL, w listopadzie 1895 r., wydawana przez 
Różę Luksemburg, Juliana Marchlewskiego i innych gazeta „Sprawa ro- 
botnicza”, pełniąca rolę organu centralnego partii w artykule pt. Ruch 
robotniczy w Rosji wysoko oceniła działalność powstałego niedługo przed- 
tem w Petersburgu „Związku Walki o Wyzwolenie Klasy Robotniczej '(20). 
W istocie rzeczy, w tym czasie przejawiła się wspólnota ideowo-politycz- 
na rewolucyjnej awangardy rosyjskiej i polskiej klasy robotniczej. U pod- 
staw tej ideowo-politycznej wspólnoty legła jednolitość światopoglądu 
marksistowskiego, to znaczy jednolite pojmowanie historycznej misji pro- 
letariatu, internacjonalizm proletariacki, nieprzejcdnany stosunek wobec 
wszelkich przejawów rewizjonizmu i nacjonalizmu oraz jednakowe rozu- 
mienie ostatecznych celów i bezpośrednich zadań walki. 


II 


Zarówno w czasie krótkiego pobytu w latach studenckich na uniwer- 
sytecie w Kazaniu, jak też mieszkając i pracując w Samarze, a od 1893 r. 
w Petersburgu, Lenin coraz częściej stykał się z polskimi rewolucjoni- 
stami-marksistami. Jesienią 1895 r.,. w wyniku dwuletniej pracy przy 
gotowawczej, Lenin doprowadził do zjednoczenia około dwudziestu dzia- 
łających w Petersburgu kółek marksistowskich w jedną organizację. Tak 
wyglądały początki „Związku Walki o Wyzwolenie Klasy Robotniczej”. 
W ślad za związkiem petersburskim powstał „Związek Walki o Wyzwo- 
lenie Klasy Robotniczej” w Moskwie. Do organizacji tej należał Eugeniusz 
Sponti, przedtem ściśle współpracujący w Wilnie z marksistami polskimi. 
„Związki Walki” zorganizowały się w Kijowie, w Samarze, w wielu mia- 
stach Syberii itd. W listopadzie 1895 r. „Sprawa robotnicza” opublikowa- 
la artykuł informujący o szeroko rozwiniętej działalności petersburskiego 

„Związku Walki”. Ale działalność ta nie pozostała nie zauważona przez po- 
licję carską. W grudniu 1895 r. Lenin i wielu innych działaczy „Związku 
alki” zostało aresztowanych. Przeszło 14 miesięcy Lenin spędził w po= 
ynczej celi; następnie skazano go na trzyletnie zesłanie na Syberię 
„Wschodnią. 


Tymczasem działacze „Związku Walki” przebywający na wolności prze- 
(18) W. 1. Lenin: Dzieła t. %0, str. 460—461. | 
(19) Tamże, str. 456. 


(20) Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy. Materłały t dokumenty t. 1, 
ca. 1. str. 431. 
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prowadzili w marcu 1898 r. zjazd w Mińsku. Zjazd przyjął uchwałę w 
sprawie utworzenia Socjaidemokratycznej Partii Robotniczej Rosji 
(SDPRR). Był to doniosły akt w historii rosyjskiego ruchu robotnicze 
go. Jednakże I Zjazd SDPRR nie wypracował programu partyjnego ani 
statutu partii. Członkowie Komitetu Centralnego, wybrani na zjeździe, 
wkrótce zostali zdemaskowani i „aresztowani. Rosyjska socjaldemokracja 
została de facto rozdrobniona. Jej działalność przebiegała w skali rozproszo- 
nych związków, kółek i grup. Nie dysponując partią rewolucyjną zdolną 
do przewodzenia, klasa robotnicza Rosji pozostawała nie przygotowana 
do wypełnienia roli hegemona w rozszerzającej się walce z caratem. Jed- 
nocześnie rosyjski ruch robotniczy w dużym stopniu nie uwolnił się jesz- 
cze od wpływów narodnictwa, które nawet w swojej części rewolucyj- 
nej, prawdziwie wrogiej wobec caratu, nie rozumiało historycznej roli 
klasy robotniczej i przeceniało samodzielną rewolucyjność chłopstwa, A 
w końcu lat dziewięćdziesiątych, w ślad za analogicznymi zjawiskami w 
łonie socjaldemokracji zachodnioeuropejskiej, w rosyjskim ruchu robot- 
niczym dała znać o sobie jedna z odmian reformizmu — „ekonomizm”. 
Zwolennicy tego kierunku oportunistycznego ograniczali zadania prole- 
tariatu wyłącznie do zagadnień dotyczących jego sytuacji gospodarczej 
oraz odrzucali konieczność utworzenia rewolucyjnej partii klasy robotni- 
czej i walki rewolucyjnej. 


W odpowiedzi na dokumenty „ekonomistów” otrzymane na zesłaniu 
Lenin napisał w sierpniu 1899 r. Protest socjaldemokratów rosyjskich. 
Tekst protestu zaaprobowało zebranie grupy pozostałych marksistów. 
W miarę tego jak z tekstem protestu zaznajamiali się inni marksiści prze- 
bywający na zesłaniu również oni przyłączali się do niego. Jako jeden 
z pierwszych uczynił to Jan Promiński, robotnik z Łodzi, socjaldemokra- 
ta polski, będący na zesłaniu w tej samej wsi Szuszenskoje, co 
„a także dwaj inni socjaldemokraci polscy — Antoni Czekalski i Kowa- 
lewski, przebywający w pobliżu wsi Szuszenskoje. Warto przypomnieć, 
że w latach zesłania syberyjskiego Lenin stykał się z wieloma działacza- 
mi polskiego ruchu rewolucyjnego — uczestnikami powstania z 1863 r., 
między innymi z robotnikiem Maciejem Błażejewskim, z „proletariat- 
czykami” Wincentym Buksznisem i Feliksem Konem; za pośrednictwem 
swych współtowarzyszy Lenin był związany z jednym z założycieli SDKPiL. 
Stanisławem Kulikiem; wiedział również e wielu działaczach PPS znaj- 
dujących się na Syberii. 

Protest socjaldemokratów rosyjskich stwierdzał, że mówiąc e „kryzy 
sie marksizmu”, „ekonomiści” powtarzali frazesy propagandystów za- 
chodnich, którzy starali się „rozdmuchać każdy spór wśród socjalistów 
t przekształcić go w rozłam partii socjalistycznych”(21). Protest stał się 
swego rodzaju przełomem w rozwoju socjaldemokracji rosyjskiej, w wal- 
ce o zwycięstwo w niej rewolucyjnego marksizmu i zjednoczenie jego 
zwolenników w rewolucyjnej partii proletariackiej(22), Analizująe dreg: 
budowy rewolucyjnej partii marksistowskiej Lenin doszedł de wniosku, 
że powiązanie w całość rozsianych po całym kraju kółek marksistowskich, 
grup i organizacji oraz przystosowanie ica w sposób zorganizowany de 


(21) W.I. Lenin: Dzieła t. 4, str. 178. 


(22) Patrz: Mieżdunarodnoje raboczeje dwiżenije. Woprosy istorit 1 tleoorlli 4 $, 
Moskwa 1976, str. 532. 


działalności w ramach jednolitej partii możliwe jest tylko za pośrednie- 
twem ogólnorosyjskiej gazety politycznej. Bez takiej gazety — pisał Le- 
nin — „niemożliwa jest u nas żadna na szeroką skalę organizacja calego 
ruchu robotniczego (23). Taka gazeta powinna była stać się zespołowym 
propagandystą i organizatorem, centrum połączenia sił marksistowskich. 

Lenin omawiał swoje plany z przebywającymi wraz z nim na zesła- 
niu towarzyszami — Glebem Krzyżanowskim, Wasylem Starkowem, Lwem 
Martowem i in. Po zakończeniu pobytu na zesłaniu Lenin przystąpił 
niezwłocznie do urzeczywistnienia swego planu, Odwiedził wiele miast 
zaznajamiając miejscowych socjaldemokratów z ideą utwotzenia za gra- 
nicą ogólnorosyjskiej gazety marksistowskiej i zespalania przy jej po- 
mocy sił partyjnych. W sierpniu 1900 r. Lenin przyjechał do Szwajcarii, 
gdzie po trudnych rozmowach z grupą „Wyzwolenie Pracy” uzgodniono 
problemy związane z wydawaniem gazety „Iskra” i czasopisma „Zaria”. 
W czasie rozmów o nowych wydawnictwach mówiono, naturalnie, o sy- 
tuacji w polskim ruchu robotniczym i o możliwości współpracy z PPS 
i SDKPiL, która poniosła wcześniej ciężkie straty w walce z caratęm. 
Jak pisze uczestnik rozmów Jurij Stiekłow, zarówno Plechanow, jak 
i Lenin wypowiadali się przeciwko Polskiej Partii Socjalistycznej(24). 
Jednocześnie, uważając za niezbędne systematyczne zapoznawanie ze spra- 
wami polskimi przyszłych czytelników ogólnorosyjskiej gazety rewolucyj- 
nej, redakcja uznała za właściwe zaproszenie do współpracy wybitnych 
działaczek socjaldemokracji polskiej — Cezaryny Wojnarowskiej(25) i Ró- 
ży Luksemburg(26). 

Odrzucając zdecydowanie możliwość współpracy z PPS, Plechanow po- 
twierdzał tym samym całkowitą rezygnację z życzliwego popierania tej 
partii w jej walce przeciwko socjaldemokracji polskiej, czemu dał wy- 
raz na przykład w czasie Kongresu Il Międzynarodówki w Zurychu w 
1893 r.(27). Wyraźny i zdecydowany sąd o sytuacji w polskim ruchu robot- 
niczym nigdy nie budził u Lenina żadnych wątpliwości co do tego, że 
przywódcy PPS reprezentują linię nacjonalistyczną i reformistyczną. Znaj- 
dowało to odbicie w całej działalności PPS. Oskarżała ona polskich so- 
cjaldemokratów o to, że „zaprzedali się Rosji”(28). „Rosyjski zaś ruch 
rewolucyjny może odegrać w tej walce (z caratem — A.M.) — utrzymy= 
wał Józef Piłsudski — jedynie rolę pomocniczą”(29); „narodowi rosyjskie 
mu — twierdził — właściwy jest duch «niewolniczy»”(30); „nie rosyjska 
klasa robotnicza, a tylko narody uciskane, które wejdą do związku federa- 
cyjnego : przyszłą Polską, potrafią pokonać carat”(31); „szkoda Rosji po- 
winna być punktem wyjścia dla polityki międzynarodowej proletariatu re- 

(23) W. I. Lenin: Dzieła t. 4, str. 227. 

(24) J. Stiekłow: W ssyłkie i emigrachi — „Proletarskaja riewolucija” nr 3/17 
1923, str. 323-—234. 

(23) Patrz: Leninekij sbornik, Moskwa — Leningrad, 1925, str. 15. 

(26) Tamże, str. 174, oraz Leninskij sbornik, IV, Moskwa — Leningrad, str. 124, 
125 — trochę później R. Luksemburg rozpoczęła przygotowywanie broszury dla 
„lskry*, której tekst nie został ukończony: opublikowany po raz pierwszy w 1978 r. 
— Archiwum ruchu robotniczego, I, Warszawa 1973, str. 30—72. 

(27) Patrz: J. P. Nettl: Rosa Luksemburg t. I, Londyn 1966, str. 61—76; Z. Łukaw- 
ski: Jerzy Plechanow, Warszawa 1970, str. 140—142. 

(28) Patrz: „Robotnik” — „Jednodniówka”, luty 1894. 

(29) J. Piłsudski: Pisma wybrane t. I, Warszawa 1037, stw. 04. 

(20) Tamże, str. 82. 

©) „Praedświt”, VI, 1000, ne 6, str. 6; „Presdówit”, IX, 1901, mr Q, str. 320. 


woliucyjnego” dowodzili działacze PPS dementując bestialstwa sułtańskiej 
lutcji w Armenii i na Krecie oraz angielski rabunek kolonialny w Afry- 
ce itd.(32). | 


Charakteryzując koła prawicowe PPS, a więc kierunek określany mia- 
nem socjalpatriotyzmu, „niezawisłosizmu”, Lenin pisał, że socjaldemokra= 
cja rosyjska w najmniejszym stopniu nie jest przeciwna hasłu wolnej 
i niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej, jakkolwiek prawdopodobieństwa 
zrealizowania tego hasła przed zwycięstwem socjalizmu jest zupełnie zni- 
kome. Natomiast socjaldemokracja rosyjska jest przeciwna deprawowaniu 
świadomości proletariackiej, zaciemnianiu walki klasowej i naruszaniu jed- 
ności proletariatu. PPS daremnie usiłuje przedstawić sprawę w taki spo- 
sob, jakoby dzieliło ją od socjaldemokratów rosyjskich negowanie — 
przypisywane przez PPS socjaldemokratom rosyjskim — prawa dążenia 
do wolnej i niepodległej republiki(33). 


III 


W swojej najważniejszej pracy naukowej lat dziewięćdziesiątych za- 
tytułowanej Rozwój kapitalizmu w Rosji i w wielu innych książkach 
Lenin, uzasadniając sytuację, która pozwoliła umocnić poglądy marksow- 
skie na „historycznie przejściowy charakter kapitalizmu (34), przeanali- 
zował problemy hegemonii klasy robotniczej w rewolucjach burżuazyjno- 
-demokratycznych epoki imperializmu. Rozwijając idee sojuszu klasy ro- 
botniczej z chłopstwem, Lenin określił podstawowe kierunki działalno- 
ści teoretycznej i organizatorskiej strategii i taktyki bolszewizmu. W ar- 
tykule redakcyjnym Najbardziej aktualne zadania naszego ruchu, wy- 
drukowanym w pierwszym numerze „Iskry”, który ukazał się w grud- 
niu 1900 r., Lenin wskazywał konieczność zorganizowania się w partię 
polityczną, konieczność łączenia wszystkich sił budzącego się proletariatu 
„e wszystkimi siłami rewolucjonistów rosyjskich w jedną partię, do któ- 
rej podąży wszystko, co żywe i uczciwe w Rosjt'(35). Leninowska „Iskra? 
prowadziła aktywną działalność, mającą na celu zjednoczenie ideowe 
i organizacyjne elementów marksistowskich rosyjskiego ruchu robotni- 
czego. Walkę tę cechował nieprzejednany stosunek do oportunizmu i frak- 
cyjności, opracowanie marksistowskiego programu partii, zasad jej budo- 
wy oraz podstaw jej działalności taktycznej i organizacyjnej, co pozwoliło 
by zjednoczyć, zespolić i kierować z jednego ośrodka działalnością partii, 
zmierzającą do wspólnych i jednolitych celów rewolucyjnych. 


W toku przygotowań do utworzenia partii nowego typu, prowadzonych 
przy pomocy „Iskry”, Włodzimierz Lenin opublikował, w marcu 1902 r., 
pracę Co robić?. Rozwijając w niej szereg tez, wysuniętych przez siebie 
w licznych artykułach ogłoszonych w „,,Iskrze”, Lenin opracował wszyst- 
kie aspekty nauki o partii nowego typu — partii rewolucji proletariackiej 
i budownictwa socjalistycznego. Analizując korzenie oportunizmu, dają- 
ce znać o sobie w międzynarodowym i rosyjskim ruchu robotniczym, 


(32) „Przedświt”, V. 1887, nr 3. str. 1—5; XII, 1899, mr 12, etr. 1—2 | in. 
(33) Patrz: przypis 16 na str. 76. 

(34) W. I Lenin: Dzieła t. 4, str. 83. 

(35) Tamże, t. 4, str. 398. 
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Lenin podkreślił, że kierunek rewizjonistyczny szeroko wykorzystuje 
modne hasło „wolnej krytyki”. Pod pojęciem „wolna krytyka” w rze- 
czywistości kryje się „zdecydowany powrót do burżuazyjnej krytyki wszy* 
stkich podstawowych idei marksizmu”. Pod hasłem „wolnej krytyki, 
stwierdzał Lenin, odrzucano możliwość „naukowego uzasadnienia socja- 
lizmu i udowodnienia z punktu widzenia materialistycznego pojmowania 
dziejów, że jest on konieczny i nieunikniony; zaprzeczano faktowi rosnq- 
cej nędzy, proletaryzacji i zaostrzania się sprzeczności kapitalistycznych; 
gloszono, że samo pojęcie «celu ostatecznego» nie wytrzymuje krytyki i bez- 
względnie odrzucano ideę dyktatury proletariatu; negowano zasadniczą 
przeciwstawność liberalizmu i socjalizmu; negowano teorię walki klaso- 
wej. która rzekomo nie znajduje zastosowania w społeczeństwie ścisle 
demokratycznym, rządzonym zgodnie z wolą większości itd.”(36). Jed- 
nym słowem, „modne hasło” „wolności krytyki” ujawnione i przeanali- 
zowane przez Lenina, jak wykazuje rozwój międzynarodowego ruchu 
robotniczego, towarzyszy wszystkim kolejnym kryzysom i konfliktom po- 
litycznym, wywoływanym przez siły reformistyczne i antysocjalistyczne. 
W istocie rzeczy „wolność krytyki” to nic innego, jak wolność prze- 
kształcania partii rewolucyjnej „w demokratyczną partię reform, wolność 
wnoszenia do socjalizmu burżuazyjnych idei i burżuazyjnych pierwiast- 
ków”(31). | 

Po potępieniu tych, którzy słowo „wolność” wykorzystują jako fałszy= 
wy sztandar, Lenin wskazywał następnie, że tewolucjoniści kroczą trud- 
ną drogą. ,.Ze wszystkich stron otoczeni jesteśmy przez wrogów i zaw» 
sze niemal kroczyć musimy pod ich ogniem. Zjednoczyliśmy się na mocy 
swobodnie powziętej decyzji po to wlaśnie, aby walczyć z wrogami i nie 
usuwać się w pobliskie bagno... I oto niektórzy z nas zaczynają wołać: 
zejdźmy w to bagno! A gdy zaczyna się ich strofować odpowiadają: 
jacy zacofani z was ludzie! Że też sumienie wam pozwala odmawiać 
nam wolności wzywania was na lepszą drogę! O tak, panowie, wolno wam 
nie tylko wzywać, lecz i pójść, dokąd wam się AA chociażby w bag- 
no; uważamy nawet, że właściwe wasze miejsce jeśt właśnie w bag- 
nie i w miarę sił gotowi jesteśmy pomóc wam przy waszym przesiedle- 
niu się tam. Ale puśćcie tylko wtedy nasze ręce, nie chwytajcie się 
nas ż nie plamcie wielkiego słowa «wolność», bo my przecież także 
mamy «wolność» pójścia; dokąd chcemy, wolno nam walczyć nie tylko prze- 
ciwko bagnu, ale również przeciwko tym, którzy zawracają ku bag- 
nu”(38). 

Pozwoliłem sobie na ten długi cytat nie dlatego że zawiera on potę” 
pienie rewizjonizmu — Lenin nieustannie musiał z nim walczyć — ale 
dlatego że potępienie to jest wyjątkowo emocjonalne i wyraziste. W pra- 
cy Co robić?, podobnie jak i w innych dziełach leninowskich, zostały 
określone najważniejsze zadania organizacyjne i ideologiczne partii pro- 
letariackiej — świadomej wyrazicielki klasowego ruchu proletariatu. Kon- 
kretyzując plan budowy partii, Lenin, w wielu artykułach opublikowanych 
w „Iskrze”, podkreślał znaczenie takich zasad organizacyjnych partii no- 
wego typu jak: centralizm, demokratyzm, bezwzględne podporządkowa- 


(36) W. I. Lenin: Dzieła t. 5, str. 386. 
(37) Tamże, str. 388. 
(38) Tamże, str. 388—3898. 
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nie mniejszości większości, organizacji niżej stojących wyżej stoją- 
zym, istnienie jednego autorytatywnego ośrodka kierowniczego i jedno- 
litych organizacji partyjnych w przedsiębiorstwach. 

W lipcu 1902 r. w „Jskrze” ukazał się projekt programu partii, który 
należało przedyskutować na przygotowywanym zjeździe partii, Do pro- 
gramu, w wyniku nalegań Lenina, w poszczególnych przypadkach wbrew 
oporowi, a w innych wbrew wahaniom Plechanowa, włączono tezy o dyk- 
taturze proletariatu i o hegemonii proletariatu w rewolucji. a 
tycznej. Przygotowania do zjazdu przeprowadził Komitet Organizacyj- 
ny II Zjazdu SDPRR, utworzony na naradzie w Pskowie w listopadzie 
1902 r. Na długo przed zjazdem Lenin opublikował artykuł Program 
agrarny rosyjskiej socjaldemokracji(39), wyjaśniający główne założenia 
polityki rolnej klasy robotniczej w okresie poprzedzającym rewolucje bur- 
zuazyjno-demokratyczne, a bezpośrednio przed zjazdem — broszurę Do 
biedoty wiejskiej i wiele innych prac, a wśród nich artykuł Kwestia 
narodowa w naszym programie(40). 


x 


IV 


Wydrukowanie w „Iskrze” leninowskiego artykułu Kwestia narodo- 
wa w naszym programie było spowodowane kilkoma artykułami pu- 
blicystów PPS, stanowiącymi odpowiedź na opublikowanie w czerwcu 
1902 r. w „Iskrze” projektu programu SDPRR. Na przykład W. Jodko- 
„Narkiewicz uważał, że sformułowania projektu programu o udostępnie- 
niu narodom uciśnionym prawa do samostanowienia są „stanowczo «zbyt 
nieokreślone i ogólnikowe»*, że powinny zawierać bezpośrednie żądanie 
niepodległości Polski, Litwy, Ukrainy itd.(41). L. Wasilewski nie omiesz- 
kał oskarżyć „Iskrę” o „dziwną” interpretację „tajnego” prawa narodów 
de samostanowienia, 6 to, że reprezentuje jakoby „anachroniczny” po- 
gląd głoszący, iż rzekomo robotnik nie ma nic do powiedzenia poza cał- 
kowitym zniszczeniem kapitalizmu, ponieważ ponoć język, kultura naro- 
dowa itp. to tylko burżuazyjne wymysły, oraz Że stanowisko „Iskry”” 
wyklucza prawo Polski do autonomii lub niepodległości itd.(42). 

Takie spiętrzenie zmyśleń nie mogło pozostać bez odpowiedzi. Naj- 
pierw Lenin wygłosił wykład na temat kwestii narodowej na zebraniu 
delegatów, którzy przybyli na II Zjazd SDPRR, a następnie opublikował 
jego tekst w postaci wspomnianego artykułu. Artykuł Włodzimierza Le- 
nina, będący bezpośrednią odpowiedzią na artykuł L. Wasilewskiego, za- 
wierał wszechstronne omówienie kwestii narodowej i wskazywał mię 
dzy innymi zmiany w rozwoju społecznym Polaków oraz w rozwoju spra- 
wy polskiej, jakie nastąpiły od czasu, gdy zajmowali się nimi K. Marks 
1iF. Engels. Omawiając stanowisko PPS od strony formalnej, Lenin wska 
zał, że przyznanie prawa wcale nie oznacza poparcia dla wszelakiego wy- 
śorzystania takiego prawa. Na przykład przyznanie prawa do organizo- 
wania różnego rodzaju związków lub prowadzenia nieskrępowanej agi- 
tacji bynajmniej nie zobowiązuje marksistów „byśmy popierali tworze- 

(39) W. I. Lenin: Dzieła t. 6, str. 305—346. 

(40) W. I. Lenin: Dzieła t. 6, str. 465—474. 

(41) Patrz: „Przedświt”, II, 1903, nr 2, str. 64—06 

62) Patrz: „Przedświt”, III, 1903, nr 8. 


nie każdego stowarzyszenia, bynajmniej nie przeszkadza nam wypowia- 
dać się i agitować przeciw niecelowości it nierozsądności pomysłu utwo- 
rzenia jakiegoś określonego nowego stowarzyszenia” (43). 

Od wyjaśnień ogólnych, dotyczących stosunku proletariatu do abstrak- 
cyjnego prawa i jego konkretnego wykorzystania, Lenin przeszedł do 
wyjaśnień stanowiska wobec kwestii samostanowienia narodów. Również 
tutaj bezwzględne uznawanie zasady jest nieodłączne od politycznego . 
związku z klasową walką proletariatu, Oportunista socjalistyczny wysuwa 
to żądanie w sposób abstrakcyjny, ogólny, oderwany 'od rzeczywistości, a 
marksista analizuje je z uwzględnieniem warunków historycznych i sta- 
nowiska klasowego oraz interesów walki proletariatu. „Interesom tej wła- 
śnie walki powinniśmy podporządkować żądanie samookreślenia narodo- 
wego”'(44). 

Przechodząc do sprawy polskiej Lenin przyłączył się do wywodu Fran- 
siszka Mehringa, że dziś odrodzenie Polski jest możliwe jedynie poprzez 
rewolucję socjalną, w której nowoczesny proletariat skruszy swe kajda- 
ny(45). Uważał jednocześnie, że nie można twierdzić kategorycznie, bez 
ryzyka popadnięcia w doktrynerstwo, że jakkolwiek odrodzenie Polski 
przed upadkiem kapitalizmu jest wręcz niemożliwe, to nie jest ono jed- 
nak absolutnie niemożliwe. Dlatego też socjaldemokracja rosyjska „liczy 
się... ze wszystkimi możliwymi, a nawet w ogóle ze wszystkimi dającymi 
się pomyśleć kombinacjami, gdy wysuwa w swoim pregramie uznanie 
prawa narodów do samookreślenia. Program ten. bynajmniej nie wyklu- 
zza tego, by polski proletariat wysuwał jako swoje hasło wolną i niepo- 
dległą republikę polską, chociażby nawet prawdopodobieństwo urzeczy- 
wistnienia tego przed zwycięstwem socjalizmu bylo zupełnie znikome (46). 
Również później, niejednokrotnie łącząc zagadnienia rewolucji i samosta- 
nowienia, Lenin niezmiennie podkreślał priorytet problemu rewolucji 
wobec podporządkowanego mu pochodnego znaczenia kwestii niezawi- 
słości. 

Wróćmy jednak do polemiki z PPS. Lenin podkreślał, że ta partia 
po prostu dąży nie do wyzwolenia społecznego i narodowego narodu pol- 
skiego, lecz do rozpadu Rosji; jest ona przeciwna sojuszowi narodu pol- 
skiego z rosyjskim, niemieckim i in. „PPS — pisał — patrzy na tę spra- 
wę w ten sposób, że kwestię narodową wyczerpuje przeciwstawienie «my» 
'Polacy) i «oni» (Niemcy, Rosjanie itd.). Socjaldiemokrata zaś wysuwa na 
pierwsze miejsce przeciwstawienie: «my» — proletariusze i «oni» — burżu- 
azja... I dlatego właśnie, nie zrażając się wcale szowinistycznymi i opor- 
unistycznymi wyskokami, zawsze będziemy mówili robotnikowi polskie . 
mu: tylko najpełniejszy i najściślejszy sojusz z proletariatem rosyjskim 
może zaspokoić wymogi bieżącej, toczącej się walki politycznej z samo- 
władztwem, tylko taki sojusz da rękojmię całkowitego wyzwolenia poli- 
:ycznego i ekonomicznego (47). 

Niestety, głęboko pryncypialne 1 wszechstronne wyjaśnienie przez 
Lenina programu narodowościowego socjaldemokracji rosyjskiej zostało 


(48) W. I. Lenin: Dzieła t. 6, str. 406. 


zupełnie opacznie zinterpretowane przez poważną część kierownictwa 8o- 
cjaldemokracji polskiej. Przy tym działacze SDKPiL stosunkowo ściśle 
współpracowali z „lskrą”, wykorzystywali jej materiały w swojej prasie 
i kierowali do „Iskry” materiały o polskim ruchu robotniczym. Poczy- 
nając od numeru 51 leninowskiej „Iskry”, co najmniej w trzydziestu nu- 
merach ukazywały się artykuły, dokumenty i notatki, poświęcone spe- 
cjalnie Polsce i polskiemu ruchowi robotniczemu; poza tym w poszczegól- 
nych numerach gazety opublikowano wiele różnorodnych materiałów 
związanych ze sprawą polską. Już w numerze pierwszym „lIskra” za- 
mieściła proklamację podkreślającą jedność interesów proletariatu rosyj- 
skiego i polskiego. ,„.Sprawa robotników polskich jest naszą wspolną 
sprawą” — stwierdziła gazeta. Niezmiennie propagowała ona więc inter- 
nacjonalizm proletariacki i rosyjsko-polski sojusz rewolucyjny. 

W pełnej napięć walce z nacjonalizmem PPS(L) wielu przywódców 
SDKPiL, przede wszystkim R. Luksemburg, błędnie upatrywało w le- 
ninowskim artykule o kwestii narodowej ustępstwo wobec nacjonalizmu 
i separatyzmu PPS. Całkiem słusznie uważając, że rękojmią powodzenia 
walki rewolucyjno-wyzwoleńczej proletariatu polskiego jest jego jedność 
z proletariatem rosyjskim, socjaldemokraci polscy zinterpretowali za- 
sadę samostanowienia zawartą w projekcie programu SDPRR jako za- 
powiedź oddzielenia ziem polskich, prowadzącą do rozdzielenia walki pro- 
ietariatu polskiego i proletariatu rosyjskiego. Przedstawiciele SDKPiL, 
przybyli na II Zjazd SDPRR, nie uzyskawszy poparcia dla swoich pro- 
pozycji, dotyczących skreślenia z programu SDPRR paragrafu o prawie 
narodów do samostanowienia i wniesienia niektórych innych poprawek 
w zasadniczych kwestiach oraz widząc brak zrozumienia także dla leni- 
nowskich zasad organizacyjnych budowy partii nowego typu, opuścili II 
Zjazd SDPRR. Postanowiono jednocześnie, że sprawa wejścia SDKPiL 
do SDPRR będzie przedmiotem dalszych pertraktacji(48), Wejście SDKPiL 
w skład SDPRR nastąpiło później, w czasie rewolucji lat 1905—1907, na 
wiosnę 1906 r. w czasie IV (Zjednoczeniowego) Zjazdu SDPRR. 


V 


II Zjazd SDPRR rozpoczął obrady 17 (30 lipca) 1903 r. Otworzył go J. 
Plechanow przemówieniem inauguracyjnym. Do prezydium zjazdu wy- 
brano J. Plechanowa, W. Lenina, P. Krasikowa. Na zjeździe było repre- 
zentowanych 26 największych ośrodków przemysłowych kraju: Peters- 
burg, Moskwa, Charków, Kijów, Odessa, Baku, Saratow i in., a także 
„Bund”, grupa „Wyzwolenie pracy” i in. — łącznie 43 delegatów z gło- 
sami decydującymi i 14 delegatów z głosami doradczymi. Reprezentowali 
oni dość duże, ukształtowane i zalegalizowane organizacje. Równocześnie 
jednak, w aspekcie ideowo-politycznym, skład zjazdu okazał się niejed- 
nolity. Większość delegatów stanowili zwolennicy linii „Iskry” — to po- 
zwoliło Leninowi stwierdzić, że „na zjeździe występuje większość (49), 
ale było także kilku jej przeciwników oraz centryści, wahający się i „mięk- 
zy” iskrowcy. 


(48) Patrz: Wtoroj sjezd RSDPR. Protokoły, Moskwa 1959, str. 224. 
o) "Patrz: W. I. Lenin: Dzieła t. 6, str. 498. 
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Na zjeździe rozgorzała ostra, pryncypialna walka Lenina I jego zwo- 
lenników z_ różnymi kierunkami oportunistycznymi. Pretensje „Bundu” 
io odrębności narodowej i federacyjne podejście do całej partii od począt- 
<u obrad zjazdu nadały: szczególnego znaczenia kwestii zwartości inte- 
zracyjnej oraz jedności klasy robotniczej kraju i jego partii. Na porządku 
dnia figurowało w sumie 20 problemów. Wbrew roszczeniom „Bundu' 
zjazd odrzucił federacyjną zasadę budowy partii i przyjął leninowską 
zasadę internacjonalizmu proletariackiego, zgodnie z którą lokalne orga* 
nizacje partii tworzy się niezależnie od narodowości ich członków i pod» 
porządkowuje jednemu kierownictwu centralnemu. Uchwała ta określała 
jedynie słuszną drogę budowy partii rewolucyjnej, proletariackiej i inter- 
nacjonalistycznej. Decyzja ta miała wielkie znaczenie międzynarodowe, 
drzucała rozdrobnienie narodowościowe, które towarzyszyło oportuni- 
stycznemu wyradzaniu się partii socjaldemokratycznych Austro-Węgier, 
zbudowanych na zasadzie rozdrabniania narodowościowego klasy robotni- 
czej. 

Zdecydowana większość delegatów wzięła udział w dyskusji nad pro- 
zramem partii. Oportunistyczna część delegatów próbowała wyłączyć z 
niego tezy o rewolucji socjalistycznej, o dyktaturze proletariatu, o kie- 
cowniczej roli partii, poddać rewizji tezy dotyczące kwestii agrarnej i na* 
sodowej, obalić tezy mówiące o konieczności wniesienia świadomości so- 
zjalistycznej do spontanicznego ruchu robotniczego, o sojuszu klasy ro* 
botniczej z chłopstwem z zachowaniem hegemonii proletariatu itd. Jed- 
1ocześnie abstrakcyjne rozważania oportunistów np. na temat demokra- 
cji miały na celu przeszkodzenie w zrozumieniu tego, że dyktatura pro+ 
letariatu, która pomijała zachodnioeuropejskie partie socjalistyczne — to 
dowy, wyższy, niezbędny historycznie typ demokracji — demokracji dla 
ludzi pracy. > 

W wytrwałej walce z oportunizmem Lenin wykazał na zjeździe koniecz- 
ność poparcia przez proletariat walki całego chłopstwa o ziemię, o likwi- 
djację przeżytków pańszczyźnianych, co oczyści drogę do rozwijania wal- 
«i klasowej na wsi, a w konsekwencji do udziału biedoty wiejskiej w wal- 
ze o socjalizm. Lenin, ukierunkowując partię do walki o sojuszników pro- 
letariatu, mówił, powołując się na doświadczenie Komuny Paryskiej 1871 r. 
i jej analizę dokonaną przez K. Marksa, że „w pewnych warunkach by- 
najmniej nie niemożliwe jest przejście tej czy innej warstwy pracującej 
na stronę proletariatu”(50), że „masa chłopska przyzwyczai się patrzeć 
na socjaldemokrację jako na obrończynię jej interesów” (51). 

W ostatecznym rozrachunku zjazd zatwierdził jednogłośnie (przy jed+ 
aym wstrzymującym się) program partii opracowany przez .lIskrę”. W 
oparciu o odkryte obiektywne prawa rozwoju społecznego sformułował 
on zarówno najbliższe zadania proletariatu w nadchodzącej rewolucji bur- 
żuazyjno-demokratycznej — obalenie samowładztwa i zastąpienie go re- 
publiką demokratyczną, likwidacja ucisku narodowościowego, oddzielenie 
Kościoła od państwa i szkoły od Kościoła, zlikwidowanie stanów itp. (pro- 
gram minimum), jak i zadania, które należy rozwiązać w warunkach re- 
wolucji socjalistycznej i dyktatury proletariatu (program maksimum). Pro- 
gram podkreślał w szczególności rolę samodzielnej rewolucyjnej partii kla- 


(80) Tamże, str. 502, 
61) Tamże, etr. bLL 
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sy robotniczej, wynikającą z jej misji historycznej. Przyjęcie rewolucyj- 
nego programu marksistowskiego określało podstawy jedności ideowej 
i taktycznej partii robotniczej nowego typu. 

Zjazd miał rozpatrzyć zagadnienie organizacyjnego ugruntowania osiąg- 
niętej jedności ideowej. Zaproponowany przez Lenina projekt statutu par- 
tii wychodził z założenia, że partia powinna być „czołowym oddziałem, 
kierownikiem ogromnych mas klasy robotniczej...” (52). Zażarte ataki prze- 
ciwko zasadzie centralizmu demokratycznego stanowiły bezpośrednią pró- 
bę przeszkodzenia w utworzeniu partii nowego typu. Ustępstwem wobec 
oportunizmu była, poparta przez większość delegatów, zaproponowana 
przez L. Martowa redakcja punktu statutu, mówiąca o zasadzie człon- 
kostwa partii, nię wymagającej przynależności członków partii do jednej 
z jej organizacji. Lenin wskazywał, że proponowana przez Martowa „ela- 
styczność” stworzy sytuację, w której „jest... rzeczą w najwyższym stopniu 
trudną, prawie niemożliwą, odgraniczenie gadułów od ludzi czynnych”..., 
. „żeby dziesięciu ludzi czynnych nie nazywało się członkami partii... aniżeli 

żeby jeden gaduła miał prawo i możliwość być członkiem partii” (53). Bar- 
dzo szybko — w dwa lata później — III Zjazd SDPRR, zmieniając uchwa- 
łę IT Zjazdu, przyjął leninowskie sformułowanie artykułu o członkostwie 
partii. 

Również sukces „miękkich” iskrowców i antyiskrowców w rozpatrywa- 
niu pierwszego artykułu statutu okazał się przypadkowy, Tak więc zjazd 
zatwierdził statut leninowski, wznoszący trwałe podstawy organizacyj- 
ne partii proletariackiej nowego typu, a przy wyborze organów central- 
nych partii zwolennicy kierunku leninowskiego uzyskali większość i od 
,sego momentu zaczęli się nazywać bolszewikami, zaś oportuniści, stano- 
wiący mniejszość — mienszewikami. Rozłam na II Zjeździe był wyra- 
zem zasadniczych rozbieżności między reformizmem w socjaldemokra= 
cji rosyjskiej i międzynarodowej a kierunkiem rewolucyjnym, którego 
ukształtowanie się zapoczątkowało nowy etap w rozwijaniu rewolucyjnego 
ruchu robotniczego na całym świecie. 


(52) Tamże, str. 516. 
(53) Tamże, str. 517. 


Przykład partii nowego typu 


STEFAN DZIABAŁA 


W końcu XVIII i na początku XIX wieku czołową siłą postępu społecz- 
nego była młoda, rewolucyjna burżuazja. Dokonała ona trwałych w his- 
torii ludzkości postępowych rewolucji burżuazyjnych, kruszących okowy 
feudalizmu, z Wielką Rewolucją Francuską na czele. Już jednak wkrótce 
miały się ujawnić nowe dmc społeczne właściwe kapitalizmowi: 
strukturalny konflikt między burżuazją i proletariatem, między kapita- 
łem a pracą, ograniczony charakter wywalczonego przez burżuazję ustroju. 

W latach pięćdziesiątych XIX wieku wrzenie rewolucyjne ogarnęło 
znaczną część ówczesnej Europy. Masy proletariatu nie były jednak jesz- 
cze siłą politycznie samodzielną. Z wyjątkiem najbardziej postępowych 
odłamów robotników francuskich były one jeszcze ciągle częścią składo= 
wą sił antyfeudalnych. Utworzenie przez Marksa i Engelsa Związku Ko- 
munistów (1847—1852), a następnie Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Robotników (1864—1876) miało olbrzymie znaczenie dla upowszechnie- 
nia naukowego socjalizmu, łączenia go z praktyką rewolucyjnego działa= 
nia proletariatu, krzewienia idei proletariackiego internacjonalizmu i for= 
mułowania organizacyjnych podstaw rewolucyjnej partii robotniczej. 


Kres działania I Międzynarodówki, a zwłaszcza klęska Komuny Parys- 
kiej (1871) były oznaką osłabienia procesu rewolucyjnego w krajach za- 
chodniej Europy. Wprawdzie w latach osiemdziesiątych i dziewięćdzie- 
siątych rozwijały się w nich masowe, socjaldemokratyczne partie robotni- 
cze i upowszechniana była myśl marksistowska — głównie przez marksi- 
stów, tzw. pierwszego pokolenia, tej miary co Karol Kautsky i Antonio 
Labriola, na wschodzie Europy Ludwik Krzywicki i Jerzy Plechanow. 
Myśl marksistowska nie podejmowała nabrzmiałych problemów teoretycz- 
nych, wynikających zwłaszcza z nowego etapu rozwoju kapitalizmu i wal- 
ki klasowej. W myśli teoretycznej i w ruchu politycznym klasy robotni- 
czej na zachodzie Europy rodziły się przesłanki rewizjonizmu i oportu- 
nizmu. Ich klasycznym wyrazem stała się doktryna Edwarda Bernsteina 
— prawicowego działacza socjaldemokracji niemieckiej (1850—1932); za- 
przeczył on podstawowym tezom teorii Marksa i Engelsa o sprzecznoś- 
ciach kapitalizmu, o konieczności prowadzenia przez robotników walki 
politycznej, rewolucji socjalistycznej i dyktaturze proletariatu. 

Poglądy Bernsteina — określane mianem rewizjonizmu — były prze- 
jawem politycznego i ideowego nacisku burżuazji na klasę robotniczą oraz 
wyrazem interesów jej górnej warstwy, zwanej arystokracją robotniczą. 
Rewizjonizm jako ideologia i oportunizm jako polityczna praktyka stały 


się zjawiskiem międzynarodowym; wpływy te objęły również Rosję — wye 
stępując tu pod nazwą ekonomizmu. Rosja stała się zarazem central- 
nym ośrodkiem światowego ruchu rewolucyjnego. Wynikało to zarówno 
z przesłanek obiektywnych tkwiących w sferze ekonomicznej i struktu- 
rze społecznej oraz w sferze sprzeczności społecznych, odrębności inte-- 
resów klasowych i walki klas, jak i przesłanek subiektywnych — tkwią- 
cych w sferze kształtującej się w tym kraju myśli teoretycznej, rodzaju 
przywództwa politycznego proletariatu oraz w kształcie organizacyjnym 
rodzącej się rewolucyjnej partii klasy robotniczej. 

Historia pokazała, że sprzeczności klasowe ujawniły się najostrzej wła- 
śnie w Rosji — kraju będącym na niskim szczeblu rozwoju kapitalizmu, 
wyjątkowo ostre były również ciągłe sprzeczności właściwe feudalizmo- 
wi: między absolutystyczną monarchią i obszarnikami a chłopstwem, 
które samo podlegało z kolei kapitalistycznemu rozwarstwieniu. Radykal- 
nego rozwiązania wymagała kwestia narodowa: zarówno w granicach Ro- 
sji, zamieszkanej przez wiele narodowości, jak i w stosunku do narodów 
pozbawionych własnej niepodległości. Odnosiło się to zwłaszcza do Pola- 
ków i Finów. Ponadto Rosja była uwikłana w splot sprzeczności europej- 
skich i światowych z racji swego statusu międzynarodowego. Narosłe sprze- 
czności i niezadowolenie społeczne mogła rozwiązać jedynie rewolucja. 
Nowość i odmienność sytuacji w stosunku do klasycznych rewolucji bur- 
żuazyjnych polegała na tym, że mogła się ona dokonać jedynie pod poli- 
tyvcznym przywództwem proletariatu, kierowanego przez rewolucyjną 
partię. 

Zwycięską walkę o utworzenie takiej partii 2 © lewicowe skrzy- 

dło rosyjskich socjaldemokratów na czele z Włodzimierzem Uljanowem, 
występującym ped pseudonimem Lenin. 
" Poglądy Lenina na partię komunistyczną, będącą podstawowym instru- 
mentem walki proletariatu o władzę, zdeterminowane były nie tylko nową 
sytuacją historyczną. wynikającą z ogólnego zaostrzenia się kryzysu ka- 
pitalizmu i ujawnienia jego najsłabszego ogniwa — carskiej Rosji, ale i z 
twórczego rozumienia całokształtu teoretycznej doktryny marksizmu i po- 
szerzonej o te elementy, które dotyczyły roli czynnika subiektywnego w 
rozwoju procesu historycznego. Podstawą analizy społeczeństwa i prze- 
widywania kierunków jego rozwoju było dla Lenina materialistyczne poj- 
mowanie dziejów; znalazły w nim miejsce zarówno determinizm histo- 
ryczny i uznawanie w historii konieczności dziejowej, jak i właściwa oce- 
na roli czynnika subiektywnego: świadomości i aktywnego działania mas, 
a także roli przywódców i idei w stymulowaniu pożądanego kierunku roz— 
woju historycznego. 

Lenin, jako konsekwentny rzecznik aktywistycznego pojmowania pro— 
cesu historycznego, dostrzegał konieczność przyspieszenia przemian re- 
wolucyjnych poprzez świadomą i zorganizowaną działalność samych ludzi, 
krzewienie rewolucyjnej świadomości w szeregach ruchu robotniczego, 
przyswajanie przez ruch na szeroką skalę rewolucyjnych celów i stworze— 
nie zorganizowanej awangardy rewolucyjnej zdolnej do przewodzenia ma— 
sowemu ruchowi robotniczemu. Lenin w swojej koncepcji partii komu— 
nistycznej uwzględnił wszystkie przesłanki teoretyczne dotyczące ruchu 
politycznego klasy robotniczej, wypracowane wcześniej przez twórców 
socjalizmu naukowego, a także nowe doświadczenia zachodnioeuropejskie_ 
go i rosyjskiego ruchu robotniczego. 


* 


Zwołanie II Założycielskiego Zjazdu Socjaldemokratycznej Partii Roa 
botniczej Rosji poprzedziła rozległa działalność teoretyczna, propagando- 
wa i organizacyjna, w której pierwszoplanową rolę odegrał Lenin. Na 
zjeździe tym przypieczętowano istnienie dwóch przeciwstawnych kierun- 
ków w rosyjskim ruchu robotniczym. 

Lenin opublikował wiele artykułów i prac o fundamentalnym znacze- 
niu dla koncepcji partii nowego typu: Zadania socjaldemokratów Tosyj= 
skich, Protest socjaldemokratów rosyjskich, Nasze najbliższe zadania, Pro- 
jekt programu naszej partii, List do towarzysza o naszych zadaniach orga- 
nizacyjnych. Szczególne znaczenie miało dzieło z wczesnego okresu jego 
działalności, zatytułowane: Co robić? Palące zagadnienia ntszego ruchu 
(1902). W pracach tych, jak również w pracach poświęconych kwestiom 


„ekonomicznym (zwłaszcza rozwojowi kapitalizmu w Rosji i stosunkom 


gospodarczym na wsi) oraz socjologicznym, będącym analizą struktury 
klasowo-warstwowej Rosji, Lenin przeprowadził głęboką analizę stosun- 
ków społeczno-ekonomicznych i politycznych oraz krytykę poglądów i kie- 
runków niemarksistowskich: idei głoszonych przez przedstawicieli libe- 
ralnej burżuazji, narodników i ekonomistów, Rolę rewolucyjnego prole- 
tariatu rosyjskiego i jego partii rozpatrywał w kategoriach globalnych 
i ogólnoświatowych. „Historia — pisał w 1902 r. — postawiła obecnie 
przed nami najbliższe zadanie, które jest najbardziej rewolucyjne ze wszy- 
stkich najbliższych zadań proletariatu jakiegokolwiek innego kraju. Urze- 
czywistnienie tego zadania, obalenie najpotężniejszej ostoi reakcji nie tyl- 
ko europejskiej, ale również (możemy powiedzieć obecnie) azjatyckiej, 
uczyniłoby z proletariatu rosyjskiego awangardę międzynarodowego pro-= 
letariatu rewolucyjnego (1). | 

Lenin sam dokonał wielkiej pracy organizacyjnej, jednocząc kółka ro- 
botnicze i studenckie w Związek Walki o Wyzwolenie Klasy Robotniczej. 
Powołał do życia ogólnokrajową gazetę „Iskra” — organ prasowy socjal- 
demokratów rosyjskich. 


Teoria i ideologia oraz strategia i taktyka 
w działaniu partii 


II Zjazd Socjaldemokratycznej Partii Robotniczej Rosji obradował w 
dniach od 17 lipca do 23 sierpnia 1903 r. w Brukseli i Londynie. Nie przy” 
pominał on zjazdów w rozumieniu współczesnym. Uczestniczyło w nim 
bowiem jedynie 43 delegatów (i 14 delegatów z głosami doradczymi) re=- 
prezentujących 26 organizacji. Rozpatrywano na nim wszystkie najważe 
niejsze problemy powstałej partii(2). Uchwalony został program partii, 
określający zarówno zadania krótkofalowe (program minimum), jak i dłu= 
gofalowe (program maksimum), | 

W programie minimum postulowano: dokonanie rewolucji burżuazyj= 
no-demokratycznej, obalenie caratu i ustanowienie republiki burżuazyjno- 
-demokratycznej, likwidację pozostałości feudalizmu i ucisku narodowego 
i zapewnienie prawa do samostanowienia, Środkiem wiodącym do osiąg= 


(1) W. L Benin: Co robić? Palące zagadnienia naszego ruchu, Dzieła wybrane t. 1, 
Warszawa 1949, str. 193 J x | 

(3) I Założycielski Zjazd SDPRR obradował w dniach 13—15 marca 1898 r. w Miń-. 
sku. Zjazd ten nie przezwyciężył jednak tendencji kółkowych w ruchu socjaldemo- 
kratycznym; jednolitą, scentralizowaną, rewolucyjną partię robotniczą faktycznie 
powołano dopiero na II Zjeździe; stąd jego wielkie historyczne znaczenie. 
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nięcia tego celu miała być rewolucja burżuazyjno-demokratyczna pod 
przywództwem proletariatu. | 
W programie maksimum, zgodnie z duchem Manifestu Komunistycz= 
nego, określono strategiczny cel ostateczny proletariatu: dokonanie re- 
wolucji socjalistycznej, obalenie kapitalizmu i zbudowanie socjalizmu. 
Osiągnięcie tego celu miało nastąpić poprzez dyktaturę proletariatu urze- 
czywistniającą jego interesy i panowanie klasowe. 
Zjazd uchwalił klasowy program socjaldemokratyczny w kwestii na- 
rodowej i agrarnej. Opowiedział się za klasowym i internacjonalistycz- 
nym charakterem tworzonej partii i prawem narodów do samookreśle- 
nia, przeciwko nacjonalistycznemu ograniczeniu i partykularyzmowi, re- 
prezentowanemu przez socjaldemokratów żydowskich (bundowców), Za- 
jął też stanowisko wobec sojuszu robotniczo-chłopskiego: chłopi mieli sta-, - 
nowić rezerwę rewolucji. Zjazd przyjął ponadto 11 rezolucji taktycznych, 
w tym o ruchu zawodowym, o pracy wśród sekciarzy, o pracy wśród uczą- 
cej się młodzieży, o liberałach, o socjaiistach-rewolucjonistach, o litera- 
turze partyjnej i inne(3). 
_ Zjazd potwierdził siłę i wpływ leninizmu na konstruowanie programu 
partii, jej strategię i taktykę, potwierdził także pogląd Lenina o wielkim 
znaczeniu działałności teoretycznej i ideologicznej partii, o konieczności 
wnoszenia przez partię rewolucyjnej świadomości do ruchu robotniczego. 
Przebieg, a nawet swoista dramaturgia zjazdu były skądinąd żywym przy- 
kładem rangi teorii i walki ideologicznej o zachowanie klasowego i re- 
wolucyjnego charakteru partii. Rzecznikami walki o taką partię byli zwo- 
lennicy Lenina — bolszewicy, nazywani też „konsekwentnymi iskrowca- 
mi”, Rzecznikami oportunizmu w kwestii programu oraz strategii i tak- 
tyki byli ekonomiści, nazywani później mienszewikami, a także bundow- 
cy. W tworzeniu programu oraz strategii i taktyki bolszewicy kierowali 
się dewizą wyrażoną przez Lenina w pracy Co robić?: „Bez rewolucyjnej 
teorii niemożliwy jest również ruch rewolucyjny”. 


Statut i zasady organizacyjne partii 


Zwycięstwo na zjeździe leninowskiej linii w kwestii programu oraz stra 
tegii było rzeczą niezwykle ważną dla przyszłości partii. II Zjazd SDPRR 
zapisał się w historii rosyjskiego ruchu robotniczego przede wszystkim 
ze względu na znaczenie zasad organizacyjnych partii: członkostwa par- 
tii, struktury organizacyjnej, a zwłaszcza miejsca i roli w niej komórek 
partyjnych (dotyczyło to zwłaszcza organizacji politycznych) oraz centra 
lizmu demokratycznego i jego norm, chociaż na zjeździe nie posługiwano 
się jeszcze tą nazwą. W kwestiach organizacyjnych doszło na zjeździe do 
polemik oraz do podziału socjaldemokracji rosyjskiej na nurt rewolucyj- 
ny (bolszewicki) i oportunistyczny (mienszewicki). Chociaż: we wszystkich 
kwestiach (zwłaszcza formuły członkostwa partii) zwyciężyła na zjeździe 
linia leninowska, wersja statutu i koncepcja członkostwa partii miały de- 
cydujące znaczenie. Zostały one przyjęte dopiero na kolejnym, III Zjeź- 
dzie SDPRR. 

Jakość szeregów partii, leninowskie zasady organizacyjne, znaczenie 
ideologii w działaniu partii, jej program służący realizacji historycznego 


(3) Por. W. I. Lenin: Relacje o II Zjeździe SDPRR, w: Dzieła t. 7, Warszawa 1953, 
etr. 20. a 


interesu klasy robotniczej oraz strategia | taktyka — to czynniki decy= 
dujące o awangardowym charakterze partii, predestynujące ją do wy+ 
stępowania w roli politycznego przywódcy. 

Z leninowskiej koncepcji rewolucyjnej partii robotniczej wynika, że 
członkostwo partii staje się sprawą zasadniczą. Dobór członków partii, 
ich walory ideowe, moralne i zawodowe oraz zdyscyplinowanie i umie- 
jętności organizacyjne decydują bowiem w ogromnej mierze — obok słu- 
szności programu i politycznej mądrości kierownictwa — o sukcesach lub 
porażkach partii. | 

Członkostwo partii leninowskiej różni się diametralnie od charakteru 
członkostwa w innych typach partii politycznych, w tym socjaldemokra- 
tycznych. Członek partii marksistowsko-leninowskiej jest zobowiązany 
bezwzględnie uznawać jej ideologię i program, wspierać ją i czynnie w 
niej działać. Wymogi stawiane członkom partii są programowo niezgodne 
z zasadą „samozaliczania” się do partii i z brakiem różnicy między jej: 
członkami a czasowymi sympatykami. 

W partii typu leninowskiego obowiązują statutowe wymogi selektyw- 
nego doboru członków. Tworząc partię bolszewicką, Włodzimierz Lenin 
pisał w 1903 r.: „Zadaniem naszym jest strzec niezlomności, hartu, czy- 
stości naszej partii. Powinniśmy starać się coraz wyżej, wyżej i wyżej 

nosić miano i znaczenie członka partii”(4). 

Na tle zasadniczych różnic w poglądach rewolucyjnego i oportunistycz= 
nego nurtu socjaldemokracji rosyjskiej w kwestii członkostwa partii na- 
stąpiło wyodrębnienie się jej skrzydła bolszewickiego i ukształtowanie się 
partii nowego typu, stanowiącej pierwowzór w kwestiach organizacyjnych 
również w późniejszym rozwoju partii typu marksistowsko-leninowskiego 
w skali światowej. W projekcie punktu pierwszego statutu Socjaldemo- 
kratycznej Partii Robotniczej Rosji (poświęconego kryteriom członko- 
stwa partii), sformułowanym przez Lenina, członkiem partii mógł być 
tylko ten, kto uznawał jej program, popierał partię materialnie (głównie 
przez opłacanie składek partyjnych) i uczestniczył osobiście w pracy jed- 
nej z jej organizacji podstawowych (komórek). 

Mienszewickie skrzydło partii, reprezentowane m. in. przez Lwa Mar- 
towa, Pawła Akselroda i innych przywódców SDPRR, zwalczało tę część 
leninowskiej formuły, która zobowiązywała członka partii do przyna= 
leżności i działania w jednej z podstawowych organizacji partyjnych, for= 
sując w istocie koncepcję samozaliczania się do partii, szerokiego otwar= 
cia drzwi, niedokonywania przedziałów pomiędzy członkami i sympaty= 
kami partii itp. Koncepcja mienszewicka godziła w rewolucyjny charak- 
ter partii, jakość jej szeregów, dyscyplinę partyjną i prężność organizacyj= 
ną, z góry przekreślała szansę dokonania przez partię rewolucji proletaria- 
ekiej, zdobycia władzy państwowej i kierowania budową nowego ustroju. 

Przedmiotem szczególnej troski Lenina było utrzymanie ideowej czy= 
stości szeregów partii i zachowanie jej proletariackiego charakteru, zwła- 
szcza po zdobyciu władzy. Najbardziej obawiał się on bowiem opanowania 
partii przez grupy drobnomieszczańskie i karierowiczowskie, pragnące 
za pomocą legitymacji partyjnej realizować własne egoistyczne interesy. 

Systematyczne oczyszczanie szeregów partii będącej u władzy z ludzi 
obcych ideologicznie, nie zaangażowanych w sprawę budowy nowego spo- 


(4) W. I. Lenin: Drugie przemówienie przy omawianiu statutu partii 2/15 sierpnia 
1903, w: Dzieła t. 6, Warszawa 1952, str. 518. żę ! 4 
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łeczeństwa, wszelkich karferowfczów, osób zbiurokratyzowanych i nie- 
uczciwych jest stałym nakazem wynikającym z nauki Lenina o partii. 

Określona przez Lenina koncepcja członkostwa była aktualna w ca- 
łej historii KPZR. Została ona również przyjęta — jako wzorcowa — 
przez Międzynarodówkę Komunistyczną, a za jej pośrednictwem przez 
wszystkie partie nowego typu, powstałe w latach dwudziestych i w okre- 
sie poźniejszym. Jest ona aktualna również współcześnie, ma ogromne 
znaczenie dla odbudowy klasowego, leninowskiego charakteru PZPR. 

Walcząc o formułę członkostwa partii, Lenin domagał się zarazem sta- 
Nowczo uznania wysokiej rangi podstawowej organizacji (komórki) par= 
tyjnej. JDo partii typu leninowskiego można bowiem należeć tylko po- 
przez przynależność do POP, stanowią one główne ogniwo umożliwiają- 
ce paitii utrzymywanie więzi z klasą robotniczą i ogółem ludzi pracy, 
są one źródłem aktywności politycznej komunistów. 

Lenin pizywiązywał szczególne znaczenie do powoływania komórek 
partyjnvch oraz ich rangi w zakładach produkcyjnych. Już w 1902 r. pi- 
sał: „Są one dla nas szczególnie ważne: przecież główna siła ruchu tkwi 
w stopniu zorganizowania robotników w wielkich fabrykach, ponieważ 
wielkie zakłady przemysłowe (i fabryki) obejmują nie tylko liczebnie 
przeważającą część całej klasy robotniczej, lecz przeważającą jeszcze bar- 
dziej pod względem wpływu, rozwoju i zdolności do walki. Każda fabry- 
ka powinna być naszą twierdzą '(5). 

Wraz z zasadą członkostwa i rangą POP Lenin tworzył równocześnie 
normy centralizmu demokratycznego — będącego główną zasadą struk- 
tury organizacyjnej partii i funkcjonowania instytucji partyjnych. 

Lenin traktował zawsze centrolizm demokratyczny jako instrument za- 
chowania jedności partii w walce o zdobycie władzy i jej sprawowanie 
w ceiu urzeczywistniania interesów klasy robotniczej na kolejnych eta- 
pach rozwcju społecznego i kształtowania społeczeństwa komunistycz- 
nego. Zasada ta stanowi dialektyczną jedność wielu przeciwieństw; po- 
zwala znaleźć rozwiązanie, w tym antynomii wynikającej z koniecznoś- 
ci utrzymania wysokiego stopnia centralizacji, silnej pozycji i autorytetu 
centralnych władz partii oraz świadomej surowej dyscypliny partyjnej 
obok wcielania w życie szeroko pojętej demokracji wewnątrzpartyjnej. 
Rozwiązywaniu tej antynomii służą normy centralizmu demokratycznego, 
zawarte najczęściej w statutach poszczególnych partii marksistowsko-le- 
ninowskich. Kluczową zatem kwestią w całej koncepcji centralizmu de- 
mokratycznego jest dialektyczna jedność centralizmu i demokracji. 

Lenin podkreślał przy tym, że „bezwzględna centralizacja i najsurow= 
sza dyscyplina w szeregach proletariatu — to jeden z podstawowych wa- 
runków zwycięstwa nad burżuazją” (6). 


* 


Na ogromne znaczenie II Zjazdu SDPRR zwraca uwagę m. in. specjalną 
uchwała KC KPZR, która stwierdza: „Zjazd zakończył proces łączenią 
się rewolucyjnych, marksistowskich organizacji Rosji w oparciu o zasady 


(5) W. I. Lenin: List do towarzysza o naszych zadaniach organizacyjnych, w: Dziełą 
t. 6, Warszawa 1952, str. 244. 

(6) W. I. Lenin: Dziecięca choroba „lewicowości” w komunizmie, w: Dzieła t. 31, 
Warszawa 1955, str. 8. 
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ideowe, polityczne t organizacyjne opracowane przez Włodzimierza Iljicza 
Lenina. Na historyczną arenę wkroczyła partia nowego typu — partia kla- 
sy robotniczej, partia naukowego komunizmu, partia rewolucji socjali= 
stycznej i budownictwa komunistycznego. Utworzenie leninowskiej par- 
tii stanowiło prawidłowy rezultat rozwoju społecznego, stało się punktem 
zwrotnym walki wyzwoleńczej rosyjskiego i międzynarodowego prole- 
tariatu”(7). 

Leninowska koncepcja partii, a zwłaszcza idea zachowania jej awangar- 
dowego charakteru zasługują na szczególne podkreślenie. Występowanie 
partii w roli rewolucyjnej awangardy klasy robotniczej wynika bowiem 
z jej roli jako głównej siły w walce o rewolucję socjalistyczną i kształ- 
towanie społeczeństwa komunistycznego. Leninowska teza o awangardo- 
wym charakterze partii ma charakter uniwersalny, wskazuje ona, że par- 
tia powinna być awangardą klasy robotniczej w każdych warunkach spo- 
łecznych i historycznych: niezależnie -od tego, czy jest partią kadrową, 
czy masową, walczącą o władzę państwową lub też tę władzę sprawu- 
jącą. Szczególne znaczenie ma zachowanie przez partię klasowego i awan- 
gardowego charakteru wtedy, gdy jest ona partią rządzącą. Pokusa wstę- 
powania do partii elementów nieproletariackich lub wręcz drobnomiesz- 

"czańskich — jak przestrzegał Lenin — jest wówczas ogromna. Warunkiem 
zachowania przez partię awangardowego charakteru powinno być zaw- 
sze kierowanie się w działaniu założeniami ideowymi marksizmu-leni- 
nizmu i interesami mas pracujących oraz wysoka jakość szeregów partyj- 
nych. Jeśli chodzi o partię rządzącą — również nieustanne pogłębianie 
demokracji socjalistycznej i zapewnienie krajowi wysokiego tempa roz- 
woju gospodarczego i stałego „wzrostu stopy życiowej ludzi pracy. Tezę 
tę w pełni można odnieść do PZPR. 

Tylko poprzez opracowanie jednoznacznego klasowego programu, zgod- 
nego z teorią marksizmu-leninizmu i polskimi realiami, poprzez troskę o 
wysoką jakość szeregów i kadr, rozwijanie ofensywy ideologicznej oraz 
doskonalenie instrumentów funkcjonowania i mechanizmów rządzenia — 
PZPR może skutecznie przezwyciężyć kryzys i sprostać spoczywającym 
na niej historycznym zadaniom. 


(T) 80-lecie II Zjazdu Socjaldemokratycznej Partii Robotniczej Rosji. Uchwała Ko» 
miietu Centralnego KPZR, „Trybuna Ludu”, 6.IV.1983, nr 80. s 


Z dziejów 
Związku Młodzieży Polskiej 


CZESŁAW KOZŁOWSKI 


Ruch młodzieżowy, opowiadający się za budową Polski Ludowej, do po- 
łowy 1948 r. kształtował swą działalność w ramach Związku Walki Mło- 
dych, Organizacji Młodzieży TUR, Związku Młodzieży Wiejskiej RP „Wi- 
ci”, Związku Młodzieży Demokratycznej i Związku Harcerstwa Polskiego. 
Z organizacjami tymi ściśle współpracowały ich autonomiczne organizacje 
wśród studentów: Akademicki Związek Walki Młodych „Życie”, Związek 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej i organizacja młodzieży ZMW RP 
„Wicei”. Wiązało się to głównie z faktem ukształtowahia się w powojennej 
Polsce systemu politycznego demokracji ludowej, opartego na współdziała- 
niu w ramach frontu narodowego czterech partii politycznych — Polskiej 
Partii Robotniczej, Polskiej Partii Socjalistycznej, Stronnictwa Ludowe= 
go i Stronnictwa Demokratycznego. | | 

Nowa organizacja, która powstała przed 35 laty, miała przejąć rewolu- 
cyjne i postępowe tradycje istniejących dotychczas organizacji młodzieżo- 
wych. Szczególny wpływ na ideowo-polityczne oblicze ruchu młodzieżowe- 
go w Polsce Ludowej wywarło zaangażowanie, działalność i dorobek Związ- 
ku Walki Młodych — organizacji działającej u boku Polskiej Partii Ro- 
botniczej. W okresie okupacji ZWM w swoim programie i w praktycznej 
działalności połączył czynny udział w walce narodowowyzwoleńczej z wal- 
ką o wyzwolenie społeczne ludzi pracy, a po odzyskaniu niepodległości. 
mobilizował rzesze młodzieży robotniczo-chłopskiej do odbudowy kraju 
i walki o utrwalenie władzy ludowej. ZWM był jednocześnie inicjatorem 
i najbardziej konsekwentnym rzecznikiem jedności młodzieży. 

Zacieśniająca się współpraca obu partii robotniczych umożliwiła zawar= 
cie porozumienia o współpracy ZWM i Organizacji Młodzieży TUR. Obie 
te organizacje podpisały latem 1947 r. umowę o jedności działania. W umo- 
wie stwierdzono, że ZŻWM i OM TUR uczynią wszystko dla pozyskania mło- 
dzieży dla budownictwa Polski Ludowej, wychowania nowego człowieka, 
„patrioty nowej Ojczyzny, ofiarnego w walce. wytrwałego w pracy, ideo- 
wego i współczesnego”. Ścisła współpraca między ZWM i OM TUR oddzia- 
ływała na Związek Młodzieży Wiejskiej, co ułatwiło pozyskanie go dla jed- 
ności działania. Przedstawiciele tych trzech organizacji podpisali 16 paź- 
dziernika 1947 r. nową umowę o współpracy. W listopadzie tego roku zo- 
stał nią objęty również Związek Młodzieży Demokratycznej. Powołane ko- 
misje współpracy organizowały wspólne zebrania młodzieży, kursy i różno- 
rodne akcje. 
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Hasło jedności znajdowało coraz żywszy oddźwięk wśród aktywu I człon= 
ków organizacji młodzieżowych. Jego przejawem było powołanie central- 
nego i terenowych Komitetów Jedności Młodzieży. Podstawowym zada- 
niem tych komitetów było stworzenie politycznych i organizacyjnych prze- 
słanek do zjednoczenia ruchu młodzieżowego. 

Romantyzm wielkich zadań lat czterdziestych sprzyjał ideowo-politycz- 
nemu zbliżeniu młodzieży i sprawiał, że hasło jedności znajdowało coraz 
żywszy oddźwięk organizacji młodzieżowych. Doprowadziło to do zwołania 
we Wrocławiu w dniach 20—21 lipca 1948 r. kongresu zjednoczeniowego 
z udziałem 1019 delegatów. Zapadła tam historyczna decyzja o połączeniu 
czterech organizacji. Zjednoczone organizacje przybrały nazwę Związku 
Młodzieży Polskiej. Uchwalono deklarację ideowo-programową, statut, 
prawo oraz dokonano wyboru naczelnych władz. 

Istotą dziejów polskiego postępowego i rewolucyjnego ruchu młodzieżo- 
wego było jego patriotyczne zaangażowanie w walkę o wolność i niepodleg= 
łość Polski oraz budowę sprawiedliwej, ludowej Polski. Powstała organi= 
zacja była też spadkobierczynią postępowych i rewolucyjnych tradycji ru- 
chu młodzieżowego w Polsce, stawiała sobie za cel ideowe zespolenie mło- 
dzieży ze sprawą budowy socjalizmu w Polsce. Zjednoczenie znamionowa- 
ło zwycięstwo wieloletniej walki o jedność młodzieży polskiej, ZMP miał 
być organizacją całej młodzieży i stanowić jeden z istotnych elementów 
frontu narodowego, być wyrazem narastającej politycznej integracji spo- 
łeczeństwa. 

Na czele organizacji stała wybrana na kongresie wrocławskim Rada Na- 
czelna, która na swym pierwszym posiedzeniu zaproponowała kongresowi 
skład Zarządu Głównego ZMP. Kolejnymi jego przewodniczącymi byli: 
Janusz Zarzycki, Władysław Matwin, Stanisław Nowocień, Stanisław Pie 
lawka i Helena Jaworska. 

Charakter, cele i zadania ZMP określała deklaracja ideowo-programo= 
wa. Wzywała ona młodzież do aktywnej racy przy budowie podstaw so- 
cjalizmu, likwidacji nędzy i zacofania, dla rozwoju oświaty i kultury, 
polepszenia warunków bytu narodu. Wysuwała także postulaty domagają- 
ce się rozszerzenia opieki państwa nad młodzieżą, a zwłaszcza rozbudowy 
ustawodawstwa społecznego w zakresie warunków pracy młodzieży, roze 
szerzenia budownictwa szkół i zrealizowania w pełni prawa całej młodzie= 
ży do oświaty. Jednocześnie związek mobilizował młodzież do pracy dla 
Polski, stwierdzając, że praca jest „najpoważniejszym przejawem działal 
ności ludzkiej”. 

W realizacji swego programu napotykał związek poważne trudności, 
występowały one w Zarządzie Głównym i zarządach wojewódzkich, w ko- 
łach. Przyczyny ich tkwiły przede wszystkim w zaostrzającej się sytuacji 
międzynarodowej, ataku reakcyjnej propagandy oraz w zmianach zacho» 
dzących w polskim ruchu robotniczym. W praktyce zmiany te bowiem pro- 
wadziły do pojawienia się w kierownictwie Polskiej Partii Robotniczej 
tendencji dogmatyczno-sekciarskich, W 1948 r. nastąpił zwrot w polityce 

zahamowane zostały procesy twórczych rozwiązań problemów spo- 
łecznych i politycznych.  ' 

Zmiany polityki partii powodowały mechaniczne przenoszenie form pra- 
cy partyjnej do organizacji młodzieżowej. Sam proces scalania kół byłych 
organizacji nie pozbawiony był błędów. Odbiło się to niekorzystnie na akcji 
zespalającej w drugiej połowie 1948 r. Do zjednoczonej organizacji wesało 


223 000 zetwuemowców, 85 000 omturowców, 99 000 wiciarzy i 6000 człone 
ków ZMD. Nie uwzględniono w dostatecznej mierze syluacji na wsi, tra- 
dycji radykalnego ruchu młodzieży chłopskiej, dorobku wychowawczego 
ZMW RP „Wici”, bardzo krytycznie oceniono działalność przedzetempow- 
skich organizacji młodzieżowych, nie wyłączając ZWM. Wielu wartościo- 
wych działaczy zostało niesłusznie odsuniętych od dalszej pracy w ZMP. 

Zdrowemu ożywieniu i poszukiwaniu nowych metod pracy ZMP towa- 
rzyszyło wiele fałszywych tendencji. Poglądy realistyczne były przeplatane 
z hurrarewolucyjnymi, czego zewnętrznym wyrazem był tzw. awangar- 
dyzm, mający swe źródło w teorii o zaostrzającej się walce klasowej, o po- 
trzebie nadczujności, prowadzenia walki z rzeczywistym i potencjalnym 
wrogiem, niekiedy urojonym. Rzecznicy tych pogladów — wychodząc ze 
słusznego założenia zagwarantowania przypiywu do ZMP najlepszej, roz- 
budzonej politycznie i społecznie młodzieży, podwyższenia ideologicznych 
i organizacyjnych wymagań w stosunku do nowo wstępujących, traktowa-= 
nia dyscypliny jako niezbędnego elementu wychowania — zmierzali do bu- 
dowania organizacji na podstawie kryteriów ideologiczno-politycznych, 
właściwych dla partii. Nie doceniano faktu, że, w miarę stabilizacji socja- 
lizmu, młodzież wstępuje do organizacji, by angażować się politycznie i spo- 
łecznie, ale także po to, aby zaspokajać potrzeby koleżeństwa, przyjaźni, 
życia emocjonalnego. Był to pierwszy svgnał uproszczenia funkcji ZMP. 
Politycznym i społecznym błędem były częste wypadki wydalania z orga- 
nizacji młodzieży pochodzącej z rodzin inteligenckich, rzemieślniczych czy 
też tzw. kułaków. 

W połowie 1950 r. Biuro Polityczne KC PZPR wysłuchało informacji 
przewodniczącego ZG W. Matwina o pracy ZMP. Bard: >» ostro krytykowa- 
no kierownictwo Zarządu Głównego i całą organizację. Wskazywano prze- 
de wszystkim oderwanie się ZG od mas młodzieży, niedocenianie „,ca- 
łej ostrości walki klasowej, która się toczy na odcinku młodzieży”, kry- 
tykowano skład społeczny związku, jego zbyt szerokie umasowienie wśród 
młodzieży szkolnej. Oskarżano młodzież o hołdowanie tendencjom kon- 
svmpcyjnym, pomawiano kierownictwo związku o wysunięcie jakoby 
hasła „śmielej sięgajcie po sianowiska”. Źródło tych błędów kierownic- 
two partii widziało w istniejących w organizacji resztkach „nacjonalistycz- 
no-oportunistycznego odchylenia”, w uleganiu presji wroga. Krytyka 
pracy związku była tak ostra, że Rada Naczelna uznała deklarację ideowo- 
-programową, prawo i statut uchwalone we Wrocławiu za przestarzałe 
i postanowiono przystąpić do opracowania nowych dokumentów. 

Silne zaangażowanie ZMP w pracach nad realizacją zadań planu 6-let- 
niego wpływało na wzmożenie jego aktywności politycznej i organizacyj- 
nej. Wzrastająca popularność związku w połączeniu z pracą organizator- 
ską wpłynęły na znaczny wzrost jego szeregów. W końcu 1948 r. związek 
liczył 523 tys., a w 1955 r. przekroczył 2 mln członków. 

Młodzieży w wieku zetempowskim było wówczas około 5 mln, a więc 
poza organizacją pozostawały prawie 3 mln. w tym przeszło 2 mln na wsi. 
'ZMP powiększał swe szeregi przede wszystkim w okresie wielkich kampa- 
nii politycznych. Po II Zjeździe ZMP, który odbył się w 1955 r., zaznaczył 
się niewielki spadek liczby członków. Nie świadczył on o kryzysie organiza— 
cyjnym, wynikał raczej z uporządkowania ewidencji członków. W ostat- 
nim roku istnienia organizacji ZMP liczył 1825641 członków (dane na 
1 kwietnia 1956 r.), co w zdecydowany sposób przeczy propagowanej przez 


siły wrogie organizacji, powtarzanej bezkrytycznie tu i ówdzie tezie o tzw. 
samoistnym rozwiązywaniu Się organizacji zetempowskich. 

Tych najlepszych, a było ich tysiące, rekomendowano do Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. Wszelkie bowiem poczynania kół i zarządów 
zetempowskich, zwłaszcza w zakresie pracy ideowo-wychowawczej, były 
ściśle powiązane z pracą polityczną prowadzoną przez partię. Należy rów- 
nocześnie zaznaczyć, że na działalności ZMP zaciążyło niewłaściwe pojmo- 
wanie i praktyka realizacji zasady kierowniczej roli partii wobec ruchu 
młodzieżowego, a przede wszystkim komenderowanie i niedostateczne 
uwzględnianie w bieżącej działalności interesów i specyficznych potrzeb 
młodzieży. W końcu 1954 r. do PZPR należało 113 883 zetempowców, tj. 
około 6 proc. wszystkich członków. W 1953 r. na 80 tys. nowo przyjętych 
kandydatów do partii połowę stanowili zetempowcy, Jeszcze większą rolę 
odgrywali członkowie partii wśród pracowników etatowych instancji ze- 
tempowskich — na 4427 pracujących w aparacie ZMP 3267 było człon- 
kami lub kandydatami PZPR. Związek w swojej działalności kierował się 
wytycznymi PZPR, a swych członków wychowywał w duchu ideologii 
partii. Przewodniczący zarządów ZMP, powiatowych, miejskich i woje- 
wódzkich, byli z reguły członkami egzekutyw odpowiednich komitetów 
PZPR. Poważna część aktywu zetempowskiego — członkowie partii — po- 
przez swój aktywny udział w działalności organizacji i instancji partyj- 
nych, rad narodowych, ogniw związkowych realizowała politykę partii nie 
tvlko w środowisku młodzieży, lecz w caiym społeczeństwie. Praktycznie 
nie było żadnej akcji inicjowanej przez partię bez udziału młodzieży: ZMP, 
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Okres planu 6-letniego, na który przypadały lata działalności ZMP, sta- 
nowił dla młodzieży polskiej, jak i dla całej klasy robotniczej okres wzmo- 
żonej pracy, osobistych wyrzeczeń i wielkiej ofiarności, Wysiłek narodu, 
przede wszystkim klasy robotniczej, sprawił, że produkcja przemysłowa 
Polski wzrosła o 170 proc., stworzono bazę ekonomiczną, która przyniosła 
poprawę sytuacji materialnej ludności w latach następnych. Sytuacja 
w kraju wymagała od ZMP odwoływania się do ofiarności młodzieży 
w pracy produkcyjnej. Agitacja ta przyniosła rezultaty. Wielkie plany 
przebudowy Polski budziły entuzjazm, szczególnie wśród młodzieży. 
W końcu 1954 r. młodzieży zatrudnionej poza rolnictwem bvło 1 550 000, 
w tym około 900000 w zakładach przemysłowych, zaś do ZMP należało 
503 147 młodzieży robotniczej, tj. około 55 proc. Do najpoważniejszych 
zetempowskich organizacji robotniczych należała młodzież pracująca w du- 
żych zakładach przemysłowych. Przykładowo, w Zakładach im. Cegiel- 
skiego w Poznaniu na 5787 młodych robotników do ZMP należało 4413 
osób. We wrocławskim „Pafawagu” na 1637 zatrudnionych było 1067 ze- 
tempowców, zaś w łódzkich Zakładach im. Obrońców Pokoju na 2080 mło- 
dych robotników do ZMP należało 1780, W woj. katowickim w górnic- 
twie pracowało 56 780 młodzieży, w tym 20882 zetempowców, wśród 
których bezpośrednio przy wydobyciu węgla około 80 proc. Huta im. Le- 
nina zatrudniała 15 540 młodych robotników, w tym 4886 zetempowców. 

W latach sześciolatki ZMP mobilizował młodzież do wytężonego wysił- 
ku, odwoływał się do patriotyzmu i ofiarności, rozwijał współzawodnictwo 
pracy ogarniające setki tysięcy młodych robotników, Ruch ten, będący 
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wyższą formą zainicjowanego po wojnie przez ZWM Młodzieżowego Wy» 
Ścigu Pracy, przybrał masowe rozmiary, obejmując młodzież wszystkich 
zawodów i branż. W działalności ZMP współzawodnictwo pracy było istot- 
nym czynnikiem w wychowaniu młodzieży robotniczej. W ramach współ- 
zawodnictwa ogólnokrajowego uczestniczyło np. w 1950 r. 340 000 młodzie- 
ży. ZMP ogłosił we wrześniu 1952 r. apel do młodzieży, by swoją pracą 
w górnictwie przyczyniła się do wzrostu wydobycia węgla. Na apel ZMP 
do pracy w górnictwie zgłosiło się prawie 10 000 chłopców. W 1954 r. pod- 
jęło dodatkowe zobowiązania 37 tys. młodych górników, powstało 531 bry= 
gad młodzieżowych, które przystąpiły do współzawodnictwa pracy. 

„ Młodzież znalazła się na wszystkich wielkich budowach socjalizmu, któ- 
re zrealizowane zostały lub rozpoczęte w planie 6-letnim. Wśród nich na 
plan pierwszy wysuwa się budowa Nowej Huty. Ten olbrzymi kombinat 
przemysłowy zbudowany został przede wszystkim rękoma młodzieży. 

Działalność ZMP wśród młodzieży wiejskiej nastręczała znacznie wię- 
cej trudności niż wśród młodzieży robotniczej i szkolnej. Złożyło się na te 
wiele przyczyn, m.in. ogólne zacofanie wsi, forsowne tempo uspółdziel= 
czenia, brak maszyn rolniczych, nawozów sztucznych, niski stan produk= 
cji rolniczej i trudne stosunki własnościowe. Zagadnienie poł Sak 
struktury agrarnej, z którym wychodziła do młodzieży wiejskiej organiza- 
cja zetempowska, wymagało ze strony zarządów powiatowych przygoto- 
wania odpowiedniego aktywu do pracy z kołami wiejskimi. Poważną siłą 
i oparciem byli młodzi nauczyciele, agronomowie, sootechnicy i mechaniey 
pracujący w państwowych ośrodkach maszynowych. Na okołe 40 000 wsi 
w Polsce koła zetempowskie w 1956 r. istniały w 23705, gromadząe 
w swych szeregach 464 tys. młodzieży. Obok tego w państwowych gospo- 
darstwach rolnych i POM było 4659 kół, skupiających 87 tys. ezłonków. 
W liczbach bezwzględnych była to masowa organizacja zajmująca pierwsze 
miejsce w ZMP, jednak w stosunku do młodzieży w wieku zetempowskim 
mieszkającej na wsi stanowiła zaledwie około 15 proc. Niemniej jednak by> 
ła to siła, która wywarła istotny wpływ na postawę młodzieży wiejskiej 
i jej stosunek do przemian dokonujących się na wsi. 

W pracy ZMP z młodzieżą wieiską zaszło wiele pozytywnych prze- 
mian w okresie istnienia tej organizacji. Rozszerzenie wpływów zwi 
na wsi było pomocne partii przy wcielaniu jej polityki w życie. Znacz- 
nej pomocy udzielała młodzież w akcji agitacyjnej na rzecz 
się wsi z obowiązkowych dostaw produktów rolnych, ZMP wyzwalał wiele 
energii młodzieży w akcjach prowadzonych na rzecz prae polowych. Trze- 
ba jednak zaznaczyć, że pracę ZMP w środowisku wiejskim cechowała 
kampanijność i ogólnikowość. 

Polska Ludowa stworzyła zetempowskiemu pokoleniu wsi wielką szan- 
sę, otworzyła drogi do miast, do pracy w przemyśle i wykształcenia. In 
dustrializacja kraju, rosnące zapotrzebowanie na siłę roboczą pomagały 
urzeczywistniać życiowe aspiracje tysiącom młodych mieszkańców wsi. 
Rozpoczął się wielki proces migracji młodzieży ze wsi do przemysłu i szkół, 
Aktywny wkład w wykorzystanie tej szansy wniosła organizacja. Dużą pe-> 
pularnością cieszyły się akcje naboru do szkół oficerskich, wojska i mili- 
cji, do szkół zawodowych | i na kursy przygotowawcze wyższych uczelni. 

We wrześniu 1954 r. Zarząd Główny ZMP wystosował apel do całej 
młodzieży, aby zgłaszała się „w szeregi pionierskiego zaciągu do walkś 
o pełne wykorzystanie odłogów, do pracy w nowo zorganizowanych zespo- 


łach państwowych gospodarstw rolnych”. Młodzież z zaciągu pionierskie- 
go była kierowana do województw: koszalińskiego, gdańskiego, lubelskie- 
go, białostockiego, szczecińskiego i zielonogórskiego. Akcja ta przyniosła 
pozytywne rezultaty, choć nie ustrzeżono się błędów i uproszczeń. 

Torując drogę młodzieży do szkół w przemyśle ZMP realizował w prak- 
tyce zasady równego startu młodego pokolenia wsi i miasta. W latach 
1954—1956 zaczęto przywiązywać większą wagę do pozostawania mło+ 
dzieży w rolnictwie, wzbogacania jej wiedzy i przygotowania do zawodu 
oiićć Procesy migracyjne uległy zahamowaniu. Masowy odpływ miło- 
dzieży ze wsi groził bowiem podniesieniem wieku producentów rolnych 
i zaniedbaniem wielu gospodarstw. Wyjaśniając sytuację ekonomiczną 
i polityczną, związek zachęcał młodzież do aktywnej pracy w rolnictwie. 
Mimo ograniczonych możliwości oddziaływania na produkcję rolną ZMP 
nie rezygnował z wykorzystania swych możliwości w tym zakresie. Hasło 
„Młodzież na pierwszą linię walki e plan 6-letni” odnosiło się także do 
problematyki wiejskiej — chodziło e aktywizację produkcyjną młodzieży. 

Organizacja i praca zetempowska w szkole stały się nierozłącznym czyn= 
nikiem procesu dydaktyczno-wychowawczego. ZMP podjął walkę o naj- 
lepsze wyniki nauczania młodzieży, zawarte w haśle: „Zetempowiec wzo> 
rowym uczniem”. Związek stał się przodującą siłą w kształtowaniu ko- 
lektywu uczniowskiego. Młodzież szkolna brała udział w pracach użytecze 
no-społecznych, sporządzaniu pomocy szkolnych, organizowała kółka zain= 
teresowań. ZMP zrzeszał ok. 60 proc. młodzieży szkół ogólnokształcących 
i zawodowych. Poważną rolę odegrał związek w wychowaniu nowych kadr 
oświatowych — w szkolnictwie podstawowym i średnim, gdzie na około 
70 tys. nauczycieli do 30 lat 41 tys. należało do ZMP, Mimo niewątpliwych 
osiągnięć w pracy z młodzieżą szkolną, zbyt mało przywiązywano wagi de 
dyskusji nad interesującymi książkami, filmami itp. W szkołach zawodo- 
wych występowały duże zaniedbania w pracy s młodzieżą mieszkającą 
w internatach. | 

Na kongresie we Wrocławiu powołano Związek Akademicki Młodzieży 
Polskiej — autonomiczną organizację studencką w ramach związku 
ogólnomłodzieżowego. Głównym zadaniem związku było podniesienie po- 
stępów naukowych młodzieży studiującej w myśl hasła: „Nasza praca dla 
Polski — to sprawa nauki”. Na terenie wyższych uczelni, np. w 1950 r., 
powstało z inicjatywy ZAMP 2650 zespołów samopomocy  koleżeńskiej 
w nauce, które objęły około 40 tys. studentów. ZAMP zorganizował wiele 
zespołów i kursów naukowych, które przyczyniły się do wychowania nowej 
kadry młodych naukowców, posługujących się materialistyczno-dialektycz- 
ną metodą w pracy dydaktycznej i naukowej. Ogniwa organizacyjne po- 
magały.w przyjęciu młodzieży robotniczej i chłopskiej na wyższe uczelnie, 
przede wszystkim poprzez zorganizowanie dla niej kursów przedegzamina- 
cyjnych. | 

ZAMP przyczynił się w znacznym Stopniu do zmiany składu klaso- 
wego, polepszenia bytu studentów pochodzenia robotniczo-chłopskiego. 
Jego działalność wychowawcza, szkoleniowa i propagandowa wpływała na 
przemiany w świadomości młodzieży. Związek odegrał także istotną rolę 
w kształtowaniu nowej socjalistycznej inteligencji, wywodzącej się ze śro- 
dowiska robotniczo-chłopskiego. Jesienią 1950 r. w wyższych uczelniach 
została zniesiona autonomia organizacji młodzieżowej, w miejsce koła 
ZAMP powstały grupy ZMP. 
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ZMP w wyższych uczelniach wpływał na ideową postawę studentów, 
kontynuował pracę nad pogłębianiem wiedzy, W połowie 1954 r. liczył 
85 tys. członków, zaś w 1956 r. — 90 tys. Wzrost ten odbywał się powoli, 
zwłaszcza w ostatnich latach istnienia organizacji, co wynikało z występu- 
jących tendencji sekciarskich, stawiania zbyt wygórowanych wymagań 
wobec nowo przyjmowanych, jak również z mało atrakcyjnych form pracy. 

Praca ideowo-wychowawcza ZMP była jedną z najważniejszych form 
jego działalności. Zmierzano do wyeliminowania ze świadomości młodzie- 
ży nawyków drobnomieszczańskich, niewymierny był wkład organizacji 
w dzieło zaszczepienia wśród młodzieży przeświadczenia, że realizacja ży- 
ciowych perspektyw zależy od wcielania w życie planów budowy socja- 
lizmu w Polsce. Praca dla Polski oraz dążenie do stworzenia szerszych ho- 
ryzontów rozwojowych jej młodemu pokoleniu stały się w ZMP hasłem 
wiodącym we wszystkich jego akcjach i przedsięwzięciach. Młodzież rozu- 
miała coraz lepiej, że zdobycze polityczne i gospodarcze Polski, jej miejsce 
i znaczenie w świecie były ściśle powiązane z umacnianiem sojuszu pol- 
sko-radzieckiego. 

ZMP, poprzez różnorodne formy pracy ideowo-wychowawczej, dążył da 
tego, aby młode pokolenie aktywnie uczestniczyło w dokonujących się so- 
cjalistycznych przemianach w świadomości społeczeństwa. W tym celu 
koła i zarządy terenowe ZMP organizowały szkolenie polityczne z zakresu 
problematyki marksizmu-leninizmu, aktualnej polityki partii oraz stosun- 
ków międzynarodowych. Ważnym czynnikiem przygotowującym aktyw 
i członków związku do działalności oświatowej i politycznej była ukazują- 
ca się w wielotysięcznym nakładzie prasa młodzieżowa. Związek prowadził 
również szeroką działalność mającą na celu upowszechnienie kultury, roz- 
wój amatorskiego ruchu artystycznego, masowego sportu, turystyki itp.; 
działalność tę traktowano jako instrument walki politycznej. 

Związek jednak nie ustrzegł się błędów wynikających z sytuacji poli- 
tycznej lat 1949—1955. Ogólna atmosfera tych lat wpływała niekorzystnie 
na rozwój ZMP, zwłaszcza w środowiskach wiejskich. Samodzielność 
związku została ograniczona, odejście od leninowskich zasad w praktyce 
wpłynęło na spadek aktywności organizacji. Aktyw związku stanowili lu- 
dzie ideowi, oddani partii, żarliwi patrioci. Jednakże nadmiar zadań nakła- 
danych na organizację, krytykowaną często niesłusznie, nie tylko przez kie- 
rownictwo partyjne i jego aparat, lecz także przez kierownictwa resortów 
i administrację państwową, doprowadził do fermentu i niezadowolenia. 
Konieczność zmian w pracy organizacyjnej dostrzegł II Zjazd ZMP, obra- 
dujący w dniach od 28 stycznia do 1 lutego 19305 r. 

"Na zjeżdzie ostro krytykowano kierownictwo organizacji za jego ode- 
rwanie się od niższych ogniw organizacyjnych, za jednolite traktowanie 
potrzeb i zainteresowań całej młodzieży, niedocenianie pracy wewnątrz- 
związkowej, wymiany i upowszechnienia uchwał i wniosków podejmowa- 
nych przy pomocy młodzieży i przez młodzież, za słabe polityczne kiero- 
wanie pracą podległych organizacji przez instancje wyższe. Zjazd wy= 
brał nowe władze ZMP. Na czele organizacji stanął osiemdziesięciopięcio= 
osobowy Zarząd Główny, który wyłonił czternastoosobowe prezydium, 
przewodniczącą ZG została Helena Jaworska. 

Po II Zjeżdzie rozpoczęto walkę z biurokratyzmem w szeregach związ= 
ku i z metodami komenderowania działalnością wewnątrzorganizacyjną, 
główną uwagę zwracano na pracę z młodzieżą w terenowych ogniwach, 
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zaczęto poszukiwać. bardziej atrakcyjnych form działalności. Jednak nie 
zdołano w pełni przezwyciężyć błędów i wypaczeń, które tkwiły przede 
wszystkim w sytuacji wewnątrzpartyjnej. Stąd też próby wyjścia z nara- 
stającego kryzysu, które, choć zmierzały w prawidłowym kierunku, nie 
mogły przynieść spodziewanych rezultatów. Sytuację ułatwił fakt, że pra- 
wica społeczna, atakując PZPR, wzmogła swoje napady na ZMP. Nasiliły 
się one w sytuacji, gdy w połowie 1956 r. dawało się odczuć, że organiza- 
cja powoli rozpoczęła przezwyciężać wewnętrzne słabości, że nastąpiło 
ożywienie życia wewnątrz organizacji, że rozpoczęto poszukiwanie no- 
wych metod i treści pracy. 

Po VIII Plenum KC PZPR w 1956 r. aktyw ZMP bardzo boleśnie od- 
czuwał krytyczną ocenę swej działalności przez kierownictwo partii. Czu- 
jąc się współodpowiedzialny za zło istniejące przed 1956 r. związek od- 
nosił do siebie wszelką krytykę, Coraz częściej odzywały się głosy prze- 
kreślające całość dorobku ZMP i domagające się jego likwidacji, Siły anty- 
socjalistyczne liczyły na to, że większość jego członków, poprzez skompro- 
mitowanie ZMP, odwróci się od partii i stanie na pozycjach antysocjali- 
stycznych. Również w samej partii, ludzie, odpowiedzialni za błędy popeł- 
nione latach 1949—1955, chętnie obarczali winą młodzież z ZMP. Kie- 
rownictwo związku, wobec braku wewnętrznej jedności, coraz słąbiej rea- 
gowało na szereg niewłaściwych i politycznie szkodliwych wystąpień czę- 
ści centralnego aktywu, a przede wszystkim ze stołecznej organizacji ZMP. 
Deklaracja prezydium Zarządu Głównego „o potrzebie jedności” spotkała 
się z krytyką części aktywu związkowego i partyjnego, instancje par- 
tyjne w zasadzie unikały zajęcia stanowiska w tej sprawie. W tej sy- 
tuacji, wskutek inspiracji różnych środowisk, odżyły niektóre podziały 
polityczne z okresu przed zjednoczeniem. Późną jesienią 1956 r. uznano, 
że ruch młodzieżowy w Polsce został „całkowicie” rozbity; ZMP nie 
jest w stanie skupić w swych szeregach młodzieży, instancje ze- 
tempowskie nie mają autorytetu i są izolowane od mas młodzieży. Prezy- 
dium ZG nie potrafiło zapobiec tendencjom odśrodkowym, a kierownictwo 
partii nies przyszło z dostateczną pomocą i wyraziło zgodę na powołanie or- 
ganizacji środowiskowych. W tej sytuacji nastąpiło rozwiązanie ZMP. For- 
malnie aktu tego, wbrew zasadom statutu, dokonało plenum Zarządu Głów 
nego, obradujące 11 stycznia 1957 r. 

Rozwiązanie ZMP, mimo że dokonane zostało w złożonych warunkach, 
nie może przekreślić pozytywnego dorobku związku. Organizacja ta wy- 
chowała setki tysięcy ludzi ideowych, zaangażowanych w budownictwo so= 
cjalistyczne, potrafiła kształtować wśród młodzieży postawy ideowego za» 
angażowania we wszystko, co się w kraju działo. Największym osiągnię- 
ciem ZMP było zmobilizowanie mas młodzieży do pracy dla Polski i wy* 
chowanie młodego pokolenia w duchu przywiązania do ustroju socjalistycz= 
nego. Związek Młodzieży Polskiej przesądził ostatecznie o socjalistycznym 
charakterze polskiego ruchu młodzieżowego. i : 


PROBLEMY-DYSKUSIE 


Samodzielność przedsiębiorstw 
w warunkach 
reformy gospodarczej 


ANDRZEJ KIERCZYŃSKI, MACIEJ $. WIATR 


ł 


Realizacja aktualnych celów polityki społeczno-gospodarczej wymaga 
doskonalenia mechanizmu funkcjonowania gospodarki socjalistycznej, Pró- 
by zmiany obowiązującego mechanizmu funkcjonowania gospodarki by- 
ły podejmowane dotychczas kilkakrotnie w naszej historii. W większoś- 
ci były to jednak jedynie korekty obowiązującego mechanizmu, gdyż nie 
obejmowały one kompleksowo wszystkich punktów newralgicznych. 


Szansa na głębokie przemiany pojawiła się dopiero w latach osiemdzie- 
siątych. Demokratyzacja życia politycznego oraz kryzys, jaki przeżywa na- 
sza gospodarka, spotęgowały potrzebę realizacji jej kompleksowej refor- 
my. Na konieczność taką zwracano uwagę w uchwale IX Zjazdu PZPR, 
gdzie stwierdzono, iż „zjazd uznaje, że obowiązkiem partii, jej powin- 
nością wobec całego społeczeństwa jest wdrażanie reformy gospodar- 
czej w możliwie krótkich terminach. Przeprowadzenie rejormy jest za- 
sadniczym warunkiem powodzenia programu wyjścia z kryzysu, stwo- 
rzenia podstaw do rozwoju społeczno-gospodarczego Polski. Reforma mu- 
si być zgodna z podstawowymi założeniami socjalistycznego systemu spo- 
łeczno-gospodarczego (1). 

Być może brzmi to paradoksalnie, ale to właśnie kryzys dał sz 
i zmusił niejako do szybkiego wdrożenia reformy gospodarczej. Stworzy 
bowiem większe zainteresowanie dla kompleksowych rozwiązań. Oczywi= 
ście, z ekonomicznego punktu widzenia, lepiej byłoby wprowadzać refor- 
mę w warunkach równowagi ekonomicznej, jednakże wtedy presja spo- 


(1) Uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, „Nowe Drogi” nr 8/1981, str. 131. 
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łeczno-polityczna mogłaby być za słaba dla konsekwentnego wdrożenia za- 
planowanego programu zmiany mechanizmu funkcjonowania gospodar= 
ki. W poprzednich latach mieliśmy zresztą na to wielokrotnie dowody. 

W warunkach reformy gospodarczej mechanizm funkcjonowania go- 
spodarki narodowej opierać się będzie na trzech podstawowych zasadach: 

1) uspołecznieniu planowania w skali całej gospodarki narodowej, 

2) samodzielności przedsiębiorstw, : 

3) ekońomicznych narzędziach polityki gospodarczej(2). 

Główne miejsce w mechanizmie funkcjonowania gospodarki zajmuje 
koncepcja samodzielnego przedsiębiorstwa. Przedsiębiorstwo państwowe 
w myśl ustawy o przedsiębiorstwach ma funkcjonować w oparciu o za- 
sadę „3 S”, tj. samodzielność — samorządność — samofinansowanie, Na- 
tomiast więzi gospodarcze z innymi podmiotami gospodarczymi mają mieć 
charakter umowny i w większości przypadków nawiązywane będą bezpo- 
średnio na rynku. W konsekwencji zakłada się, że gospodarka socjali- 
styczna funkcjonować będzie na zasadzie centralnego planowania z wy- 
korzystaniem mechanizmu rynkowego. Wytyczenie tak sformułowanego 
celu jest niezmiernie śmiałe i nowatorskie. Sukces determinuje powodze- 
nie równoczesnej realizacji wymienionych trzech zasad reformy. 

W niniejszym opracowaniu pragniemy skoncentrować się jedynie na 
określeniu dopuszczalnego zakresu samodzielności przedsiębiorstw w ra- 
mach centralnego planowania i zarządzania gospodarką narodową. 


Centrum gospodarcze a przedsiębiorstwo | 


Samodzielność przedsiębiorstwa jest w znacznej mierze przesądzona 
przez istniejący układ organizacyjny gospodarki narodowej. Jednym z 
wielu zadań stawianych przed reformą gospodarczą jest zmiana hierar- 
chicznej struktury zarządzania gospodarką narodową blokującej dotych- 
czas wzrost inicjatywy i przedsiębiorczości jednostek gospodarczych. Dą- 
żono do tego, aby przedsiębiorstwa potrafiły prosperować w zmieniają- 
cym się otoczeniu gospodarczym bez konieczności szczegółowej opieki cen- 
trum. Jest to szczególnie istotne w przypadku przedsiębiorstw-ekspor- 
terów, które muszą umieć sobie radzić samodzielnie także w warunkach 
działania rynku kapitalistycznego. W jakim stopniu zadanie to zostało 
zrealizowane? 

Oceniając funkcjonowanie reformy gospodarczej w praktyce działal- 
ności przedsiębiorstw trzeba stwierdzić, iż nastąpiła zmiana stosunków 
na linii centrum gospodarcze— przedsiębiorstwa. Nie jest to jednak wy* 
starczający wzrost samodzielności i samorządności przedsiębiorstw. Po 
prostu niektóre agendy centrum utraciły swe prerogatywy lub wręcz 
przestały istnieć; natomiast inne utrwaliły lub wzmocniły swoje ozy= 
cje. Wreszcie pojawiły się nowe „instytucje gospodarcze”, jak biuro 
pelnomocnika rządu ds. reformy, programy operacyjne, zamówienia rzą- 
dowe, rady zrzeszeń, komitety kredytowe, rady nadzorcze centrali za- 
opatrzeniowych, zespoły dewizowe. Warto też przypomnieć, że w począt- 
kowym okresie reformy działał Komitet Gospodarczy oraz pełnomocnicy 


Q) Kierunki reformy gospodarczej, Książka i Wiedza 1981, str. 22. 
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ds. wyodrębnionych układów produkcyjnych. Prawny akt ich likwidacji 
nie oznacza, że efekty ich działalności legislacyjnej już wygasły. 

Przyjmując założenie, że samodzielność przedsiębiorstw jest głównym 
filarem reformy gospodarczej warto zastanowić się, czy zmiany układu 
stosunków centrum przedsiębiorstwo są adekwatne do -potrzeb uru- 
chamianego mechanizmu gry ekonomicznej, Odpowiedź na tak postawione 
pytanie wymaga oceny formalnych powiązań przedsiębiorstw z poszcże- 
gólnymi ogniwami gospodarki narodowej. Przy czym trzeba pamiętać, iż 
istotną rolę odgrywają nie tylko formalne powiązania zadekretowane w 
ustawach regulujących reformę gospodarczą, ale również powiązania wy* 
stępujące w sferze nowego mechanizmu ekonomicznego. Tu, jak wia- 
domo, jedynie dobrowolne umowy określają relacje współpracujących jed- 
nostek gospodarczych. 

Realizując zasadę nadrzędności 'priorytetów  społeczno-gospodarczych 
przedsiębiorstwo funkcjonujące w oparciu o formułę „3 S” musi akcep- 
tować jednostki nadrzędne, przez które należy rozumieć tak organ zało= 
życielski, jak i pełnomocników ds. programów operacyjnych oraz zrzesze- 
nia obligatoryjne. Powstaje zatem dylemat, w jaki sposób zagwarantować 
harmonijną współpracę na styku: samodzielne przedsiębiorstwo — wy- 
mienione instytucje gospodarcze, które emitują polecenia, stające się de 
facto dyrektywami. W pierwszym okresie reformy nie udało się tego za- 
pewnić; podkreślono to w raporcie pełnomocnika rządu ds. reformy go- 
spodarczej. „Wystąpiła tendencja do przekształcenia pełnomocników i ich 
biur w pośredni szczebel zarządzania, co było wzmocnione tym, że obsa- 
da kadrowa była tworzona na bazie dotychczasowych zjednoczeń, a za- 
kres ich działań pokrywał się z likwidowanymi zjednoczeniami”. 


Czy przyczyny tego zjawiska tkwią w nadużywaniu władzy przez po- 
szczególne agendy centrum gospodarczego, czy też w niewłaściwej wra- 
żliwości przedsiębiorstw na parametrv ekonomiczne? W obszarze central- 
nych instytucji głównych mankamentów należy upatrywać w nieprecy- 
zyjnym określeniu zakresu ich kompetencji. Emisja dyrektyw przez trzech 
głównych decydentów (organ założycielski, pełnomocnicy, zrzeszenia) two- 
rzy niejasną hierarchię ważności wydawanych przez siebie poleceń. Kwe- 
stie te trzeba jak najszybciej rozstrzygnąć, aby samodzielność przyznana 
ustawowo przedsiębiorstwom mogła być przez nie wykorzystywana z po- 
żytkiem dla celów makroekonomicznych. 

Pilność odpowiedzi na powyższe pytania wynika z założenia, że przed- 
siębiorstwo akceptuje warunki działania w formule „3 S”. W praktyce 
występują też nierzadko odwrotne tendencje, co uwidoczniło się szczegól- 
nie w realizacji programów operacyjnych. Wiele przedsiębiorstw świa- 
domie skorzystało z programów operacyjnych. Zadecydowała o tym fa- 
talna sytuacja zaopatrzeniowa. Rćwnocześnie źródeł takiego zjawiska, 
sprzecznego z założeniami reformy, należy szukać w sferze socjopsy- 
chologicznej. Dla przedsiębiorstw bez wątpienia najwygodniej jest funk- 
cjonować pod opieką silnej nadrzędnej jednostki, która wszystko zorga- 
nizuje i weźmie na siebie odpowiedzialność za ewentualne niepowodze- 
nia. 

Równocześnie występuje chyba niewiara wśród części kadry kierowni- 
czej co do możliwości samodzielnego funkcjonowania w warunkach wy- 
stępowania wielu formalnych i nieformalnych jednostek nadrzędnych w 


104 


strukturze zarządzania. Na zjawisko to zwraca uwagę W. Baka, który oma- 
wiając stan regulacji prawnych stwierdza, iż „nie stwarza to jednak do- 
statecznej zapory przed tworzeniem gałęziowo-branżowych organizacji mo- 
nopolistycznych (uciekaniem się w opiekę). Jest to kwestia tym ważniej- 
sza, że koncentracja gałęziowa leży w interesie wielu przedsiębiorstw, 
które w tym widzą schronienie przed koniecznością podejmowania wy- 
siików w celu poprawy własnych wyników” (3). 

Oficjalną jednostką nadrzędną dla części przedsiębiorstw są zrzesze- 
nia obligatoryjne. Wybrane przedsiębiorstwa, mimo iż działają w oparciu 
o formułę „3 S”, muszą z litery prawa zawrzeć umowę o przystąpieniu 
do zrzeszenia na okrżs do „pięciu lat. Zakres samodzielności działania 
przedsiębiorstw będzie zależał od stopnia respektowania przez dyrekcję 
zrzeszenia reguł gry ekonomicznej. Sprawa relacji dyrektyw do parame- 
trów emitowanych przez zrzeszenia jest jeszcze w fazie docierania się. 
Chodzi zatem o to, by wprowadzić określone gwarancje statutowe, które 
uniemożliwią powrót do metod działania używanych przez zlikwidowane 
zjednoczenia. 


Koegzystencja dyrektyw i parametrów 


Do tej pory przedstawiono ograniczenia natury organizacyjnej, które 
zmniejszają zakres samodzielności przedsiębiorstw, Na pole decyzji bę- 
dących w gestii każdego przedsiębiorstwa rzutuje z nie mniejszą siłą me- 
chanizm przydziału środków tworzący przesłanki samodzielnego planowa- 
nia i prowadzenia działalności produkcyjnej. 


Obowiązujący aktualnie mechanizm zasilania przedsiębiorstw stanowi 
w praktyce kombinację rozwiązań parametryczno-dyrektywnych. Ostatni 
element formuły zasilania przejawia się przede wszystkim w sferze zao0- 
patrzenia materiałowego. Mimo zawartych w założeniach reformy dekla- 
racji o swobodzie powiązań kooperacyjno-zaopatrzeniowych, w praktyce 
stosowanie limitów prawdopodobnie nie zostanie jeszcze długo wyparte 
z wiązki instrumentów służących do sterowania działalnością przedsię- 
biorstw. W chwili obecnej zakres działania swobodnych umów zaopatrze- 
niowych między przedsiębiorstwami jest znikomy, a dominującą formą 
jest centralne rozdzielnictwo opierające się na trzech priorytetach zaopa- 
trzeniowych, tj.: 

— obszarach chronionych, o zaopatrzeniu gwarantowanym, 

— obszarach chronionych o pierwszeństwie zaopatrzenia, 

— liście materiałów rozdzielanych przez centrale. 


W rezultacie, w praktyce dnia codziennego środki zaopatrzeniowe są 
główną pozycją, wokół której koncentruje się zainteresowanie kierownic- 
twa każdego przedsiębiorstwa. Możliwość pojawienia 'się takiej sytuacji 
przewidziało centrum planistyczne powołując rady nadzorcze we wszy- 
stkich jednostkach obrotu materiałowego oraz w poszczególnych woje- 
wództwach (Wojewódzkie Zespoły Gospodarki Materiałowej). Rady te jed- 
nak nie są w stanie skutecznie i obiektywnie pełnić nadzoru nad roz- 
dzielnictwem materiałów i surowców. Powstaje bowiem problem, według 
jakich kryteriów można oceniać przydział środków materiałowych w sy- 


©) W. Baka: Baść i jutro reformy, „Życie Gospodarcze” ne 48/1982. 
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tuacji, kiedy liczne programy operacyjne obejmowały tak szerokie pole 
działalności produkcyjnej, że dysponowanych centralnie zapasów mate- 
riałowych nie wystarczało dla wszystkich. W rezultacie dochodziło do sy- 
tuacji, w której przedsiębiorstwo o priorytecie zaopatrzeniowym zatrzymy- 
wało produkcję, gdyż nie uzyskało na czas materiałów. 

Stąd powstała potrzeba utworzenia superpriorytetów, którym bę 
dzie można łatwiej zapewnić wszystkie czynniki produkcji, przy czym 
konieczne jest sprecyzowanie kryteriów zaliczania do programów opera- 
cyjnych i zamówień rządowych. Należy chyba zdecydować się na kry- 
teria przedmiotowe. Kryterium podmiotowe spowodowało m. in., że pra- 
wie wszystkie 104 przedsiębiorstwa — konsultanci reformy gospodarczej 
— potrafiły „zaczepić się” o jeden z programów operacyjnyc 

Największą swobodę decyzji ma kierownictwo przedsiębiorstwa w sferze 
płacowej. Przydział środków płacowych odbywa się w oparciu o samo- 
finansowanie podwyżek płac. Dyrekcja przedsiębiorstwa może samodziel- 
nie decydować o wielkości i formach zatrudnienia, formach wynagra- 
dzania oraz zasadach premiowania. 

Taki zapis legislacyjny w przepisach reformy gospodarczej gwaranto- 
wałby realizację zasady „jaka praca taka płaca” — gdyby nie centralne 
decyzje o tworzeniu osłony socjalnej dla poszczególnych grup społecz- 
nych. Konsekwencją takiego, skądinąd słusznego, rozwiązania jest dopro- 
wadzenie do czasowego przytłoczenia motywacyjnej funkcji płac różnymi 
zasiłkami, rekompensatami itd. 


Na realizację słusznej idei powiązania funduszu płac z efektami go- 
spodarczymi, potwierdzanej w licznych wypowiedziach prasowych i tele- 
wizyjnych przez członków kolektywów produkcyjnych, rzutuje negatyw- 
nie obowiązujący system fiskalny. Przyjęcie formuły podatku progresyw- 
nego — efektywnej z fiskalnego punktu widzenia — zahamowało opła- 
calność zwiększania wielkości produkcji. W przedziale rentowności 25—30 
proc. przedsiębiorstwo zmuszone jest 80 proc. wpływów przekazać do 
budżetu. Korekta systemu podatkowego w 1983 r. polega na rozszerze- 
niu przedziału rentowności przy obciążeniu w wysokości 80 proc. z 25—30 
proc. do 25—50 proc. Wydaje się, że taka modyfikacja niewiele polepszy 
siłę motywacyjną systemu, gdyż przedsiębiorstwo rzadko kiedy będzie 
wchodziło świadomie w tak wysoką rentowność. 

Sytuacja taka spowodowała konieczność wprowadzenia nowego mier- 
nika, produkcji sprzedanej netto, który zachęcać będzie do wzrostu pro- 
dukcji. Za każdy procent wzrostu produkcji sprzedanej netto przedsiębior- 
stwo uzyskuje 0,5 proc. obniżenia progresji podatkowej. Rozwiązanie ta- 
kie, słuszne z punktu widzenia celów bieżącej polityki gospodarczej, jest 
sprzeczne z założeniami reformy gospodarczej. Może bowiem : nastąpić 
proces równoległego funkcjonowania miernika zysku i miernika produk- 
cji sprzedanej. | 

Oceniając ukształtowany w życiu codziennym mechanizm zasilania trze- 
ba stwierdzić, iż hamuje on inicjatywę kolektywów pracowniczych w wy- 
zwalaniu rezerw produkcyjnych. Wyraża się to w kontynuowaniu tak 
krytykowanego procederu pracy przedsiębiorstw na określony pułap za- 
dań produkcyjnych, którego nie opłaca się przekroczyć. W tym przy- 
padku przedsiębiorstwo będzie podejmowało działania efektywnościowe, 
które mogą przynieść wzrost średnich płac o kilka procent. W tym roz- 
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wiązaniu podatkowym jest zawarta oczywiście pewna idea. Blokada wzro- 
stu ilościowego produkcji może w sprzyjającej atmoslerze produkcyjnej 
skłonić przedsiębiorstwa do podnoszenia jakości wyrobów i wzbogacenia 
oferty asortymentowej. 

Mechanizm zasilania płacowego skorelowany jest również z prowadzo- 
ną w każdym przedsiębiorstwie polityką zatrudnieniową. Za każdy pro- 
cent zmniejszenia zatrudnienia w stosunku do okresu bazowego przed- 
siębiorstwo uzyskuje 1 proc. ulgi w obciążeniu na rzecz FAZ. Wydawać 
by się mogło, że stan zatrudnienia w poszczególnych przedsiębiorstwach 
obniży się. W praktyce, obowiązująca w 1982 r. podstawa obciążenia na 
FAZ — średnie wynagrodzenie — wywołała zjawisko odwrotne. Przy 
istniejących rozwiązaniach podatkowych opłacało się zwiększać zatrud- 
nienie pracowników niskokwalifikowanych (niskopłatnych). Ich zarobki 
wpływały ,„pozytywnie” na zaniżenie tempa wzrostu średnich płac osiz- 
ganego w danym przedsiębiorstwie. 

W konsekwencji, nieracjonalność zatrudnienia na szczeblu przedsię 
biorstwa przeniosła się na szczebel makroekonomiczny, Mimo drastyczne- 
go spadku produkcji przemysłowej odczuwany jest w gospodarce para- 
doksalny brak siły roboczej. Ponad 250 tys. miejsc pracy czeka na chęt- 
nych, podczas gdy przy wprowadzaniu reformy gospodarczej przewi- 
dywano masowe zwalnianie pracowników, które miało prowadzić do bez- 
robocia rzędu 0,5—1 miliona pracowników. Wypacza to w konsekwen- 
cji ideę FAZ, który miał służyć przekwalifikowaniu się pracowników. W 
dzisiejszych realiach obciążenie na ten fundusz jest po prostu jeszcze jed- 
nym podatkiem. 

Zmiana podstawy opodatkowania ze średniego wynagrodzenia na rzecz 
kwoty funduszu płac być może poprawi w dłuższym okresie wy- 
stępujące w sferze zatrudnienia anomalia. W ostatnich miesiącach 1982 r., 
na wieść o wprowądzanej zmianie, w przedsiębiorstwach pojawiły się na- 
ciski na wzrost bazowego funduszu płac. W grudniu 1982 r. w wielu. 
przedsiębiorstwach wypłaty wyniosły po kilkadziesiąt tysięcy złotych. 
Ponadto trzeba pamiętać, że przejmujemy cały bagaż ułomności w zakre- 
sie kwoty funduszu płac, które ujawniły się dobitnie w latach siedem- 
dziesiątych. 

Ocena działania mechanizmu zasilania przedsiębiorstw w środki inwe- 
stycyjne jest trudna, Wynika to z faktu praktycznego zawieszenia obo- 
wiązującego mechanizmu zasilania, którego podstawę miały stanowić wła- 
sne środki uzupełniane kredytem bankowym. Większość decyzji inwe- 
stycyjnych jest podejmowana centralnie, Z drugiej strony uszczupla się 
własne środki przedsiębiorstw przez wprowadzenie podatku stabilizacyj- 
nego. Do tych ograniczeń mogłaby dojść — w myśl obowiązujących prze- 
pisów — rygorystyczna kontrola udzielanych przez bank kredytów. Na 
szczęście dla przedsiębiorstw wymóg efektywnego wykorzystania środ- 
ków finansowych nie jest na razie zbyt przestrzegany, Wskazują na to 
informacje o zdolności kredytowej przedsiębiorstw. Przy obowiązujących 
kryteriach udzielania kredytów pod znakiem zapytania stało kredytowa- 
nie przeszło 700 przedsiębiorstw, przy ich ogólnej liczbie przekraczają” 
cej 32 tysiące. Obecnie jednak pod naciskiem różnych ośrodków decyzyj- 
nych oraz przy wsparciu finansowym ze strony jednostek nadrzędnych, 
tpie kilkanaście przedsiębiorstw stanęło autentycznie przed widmem ban- 
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W praktyce zatem potrzeba ubiegania się o kredvt w banku nie ozna- 
cza wcale ograniczenia samodzielności dla większości przedsiębiorstw, 
szczególnie, że kredyt jest tani. Podniesienie oprocentowania z 8 do 9 
proc. nie wzmocniło motywacyjnego działania stopy procentowej na ogra- 
niczenie skłonności do inwestowania, Tak jak w starym systemie presja 
gospodarcza danego przedsiębiorstwa decyduje, jak na razie, o uzyska- 
niu brakujących środków na działalność rozwojową. Presja ta jest szcze- 
gólnie silna ze strony dobrych przedsiębiorstw, które znaczną część wy= 
gospodatowanego zysku będą musiały oddać do budżetu w formie podat- 
ku stabilizacyjnego. Natomiast rady pracownicze tych przedsiębiorstw 
bez żadnych oporów psychologicznych naciskają na bank, aby uzyskać 
środki rekompensyjące im w części podatek stabilizacyjny. 

Dalszym problemem, który ujawni się za rok czy dwa, jest kwestia 
stosowania sankcji w stosunku do przedsiębiorstw nie płacących w ter- 
minie rat i kosztów oprocentowania kredytu bankowego... Problem ten 
nie doczekał się rozwiązania w systemie WOG i jest nadal otwartv. Jak 
wiadomo, w pierwszej wersji spłaty kredytów miały obciążać bezpośred- 
nio wielkość produkcji dodanej, później rygory te złagodzono, pozwala- 
jąc na spłatę zobowiązań z funduszu amortyzacji, by wreszcie dojść do 
częstej praktyki umarzania starych zobowiązań pod hasłem wyrówny- 
wania warunków startu przedsiębiorstw do reformy gospodarczej. 

Wydaje się, że brak zdecydowanego stanowiska centralnych decyden- 
tów w kwestii respektowania starych i nowych zobowiązań. może utrwa- 
lić permanentny pęd do inwestycji w każdej sytuacji finansowej przed- 
siębiorstwa, szczególnie, że nadal proponuje się utrzymanie „szufladek” 
finansowych w przedsiębiorstwach. Równolegle, mimo deklaracji o peł- 
nej samodzielności zawartych w olbrzymiej ilości przepisów j zarządzeń, 
obliguje się przedsiębiorstwa do tworzenia szeregu funduszy, Jest to sprze- 
czne z założeniami wyjściowymi reformy, gdzie złotówka inwestycyjna 
miała być zrównana ze złotówką płacową, dewizową. 

Zagrożenie samodzielności działania przedsiębiorstwa występuje rów- 
nież w zasilaniu dewizowym. Generalnie, mechanizm zasilania opiera się 
na koncepcji samofinansowania dewizowego przyjętego w systemie WOG. 
Jest to dość śmiałe postawienie sprawy, jeżeli weźmie się pod uwagę fakt, 
że koncepcja samofinansowania dewizowego nigdy nie została wprowa- 
dzona w życie — głównie ze względu na obawy, aby centralny decy- 
dent nie utracił kontroli nad gospodarką dewizową (notabene obawy 
te sprawdziły się, mechanizm sprawczy leżał jednakże poza systemem 
finansowania przedsiębiorstw handlu zagranicznego). 

Dzisiaj również respektuje się prawo do dysponowania częścią wpływów 
dewizowych uzyskanych ze zrealizowanej sprzedaży towarów i usług za 
granicę, przy czym, zgodnie z przepisami, odpisy nie mogą przekroczyć 
50 proc. wpływów z eksportu. Taka klarowna formuła samofinansowania 
dewizowego ma bardzo duże oddziaływanie MOYWACUNA i tworzy per- 
spektywy aktywizacji eksportu. 


W praktyce zakres samodzielności dewizowej uzależniony jest nie tylko 
od pracy samego przedsiębiorstwa, ale również od mechanizmu rozdziału 
środków dewizowych przez centrum gospodarcze.. Przedmiotem rozdziału 
są parametry odpisów dewizowych oraz żywe dewizy. Kryteria przy 
określaniu parametrów odpisów dewizowych są jednak dość niepreę— 
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cvzyjne. Poziom odpisów może się wahać od 10 do 50 proc. w zależności 
od oceny ministerstwa handlu zagranicznego. Wobec braku wiarygod- 
nych informacji stosuje się tu w znacznym stopniu uznaniowość, oceny 
nie mające ścisłej korelacji z potrzebami importowymi i zdolnościami 
eksportowymi poszczególnych producentów. 

Jeszcze mniej skrystalizowane są kryteria przydziału środków dewizo- 
wych przez komisję międzyresortową ze względu na występujące olbrzy- 
mie zróżnicowanie efektywności eksportu realizowanego przez poszcze- 
gólne przedsiębiorstwa. Kryteria efektywnościowe zderzają się przy tym 
z preferencjami polityki bieżącej. Sytuacja. taka znacznie osłabia siłę 
motywacyjną w osiąganiu własnych środków dewizowych, wypracowa- 
nych poprzez intensyfikację eksportu. - 

Można już powiedzieć o niemal kompletnym braku zainteresowania 
dewizami, które można otrzymać w przetargu dewizowym. Zaledwie 8 
przedsiębiorstw stanęło do pierwszego w historii Polski przetargu walu- 
towego, który odbył się w końcu marca br.(4). Jest to rezultat dominu- 
jącego udziału przydziałów dewizowych w formie dotacji w porównaniu 
z dewizami, których uzyskanie obwarowane jest wymogami efektyw- 
nościowymi. Notabene są to ostre kryteria efektywnościowe, ale realne 
do spełnienia przez prężnego eksportera. Sprzedaż odbywa się po kur- 
sie aktualnym, przy wpłacie trzykrotnego depozytu. który obciąża zysk. 
Równocześnie wprowadzono ostre sankcje za niewywiązywanie się z Za- 
deklarowanych zamierzeń eksportowych. 

Mając na uwadze przyszłościowy charakter przetargów dewizowych 
należałoby znacznie ograniczyć i zaostrzyć kryteria dotacyjnego zasila- 
nia dewizowego. Chodzi tu o określenie przedsiębiorstw i grup produktów 
objętych tego typu zasilaniem. Zapis legislacyjny tworzyłby szansę neu- 
tralizacji możliwości przetargowych dużych eksporterów i uznaniowego 
charakteru rozdziału środków dewizowych. Proponowane rozwiązanie 
broniłoby motywacyjnej siły funduszu dewizowego, który po wielu la- 
tach niepowodzeń, ma szansę stać się ważnym mechanizmem napędowym 
działalności proeksportowej. 

W kontekście rozważań na temat roli instrumentów finansowych sty= 
mulujących produkcję eksportową należy wskazać też niepokojące zja- 
wiska zaistniałe ostatnio w wymianie międzynarodowej, Wyniki pierwsze- 
go kwartału bieżącego roku wskazują zahamowanie występujące w eks- 
porcie. Zdaniem T. Nestorowicza, „jedną z przyczyn jest niska jakość 
wielu naszych wyrobów przemysłowych, którą nie zawsze da się wytlu- 
maczyć kłopotami surowcowo-materialowymi. Rynek światowy staje się 
coraz bardziej wymagujący, konkurencja rośnie. Tymczasem niektórzy 
nasi producenci jakby o tym nie pamiętali. Okazuje się, że ilość rekla- 
macji silników elektrycznych produkowanych w eieszyńskiej «Celmie», 
<Indukcie» z Bielska-Białej i «Talmelu» z Tarnowa tylko z rynku kanadyj- 
skiego w pierwszej połowie 1982 r. w stosunku do pierwszego półrocza 
1981 r. wzrosła o 54 proc., a w drugiej połowie 1982 r. o 100 proc. Telewi- 
aory kolorowe eksportowane do Wielkiej Brytanii, z powodu groźby po- 
rażenia użytkowników trzeba bylo wycofać nie tylko ze sklepów, ale i od 
klientów. Eksport gramofonów firmy «Fonica» © wartości'1 mln dolarów 
przepadł z powodu niskiej jakości towaru. Koszt napraw gwarancyjnych 
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samochodów FSO ti traktorów w włelu przypadkach przekracza 10 proc: 
ceny sprzedaży (0). 

Dotychczas prowadziliśmy rozważania o uprawnieniach decyzyjnych 
przedsiębiorstw przy założeniu, że posiadają one odpowiednią ilość środ- 
ków finansowych na pokrycie swoich potrzeb. Nie zawsze jednak taka 
sytuacja występuje w warunkach głębokiego niewykorzystania mocy pro- 
dukcyjnych przez znaczną część przemysłu, Wtedy idea samodzielności 
finansowej staje się iluzją, W rozwiązaniu docelowym reformy chodzi 
o pozostawienie przedsiębiorstwom odpowiednich rozmiarów wygospo- 
darowanych przez nie środków finansowych na pokrycie swoich konsump- 
cyjnych i inwestycyjnych potrzeb. Z drugiej strony, konieczne jest za- 
gwarantowanie budżetowi państwa środków finansowych na realizację 
celów ogólnogospodarczych, a zarazem wprowadzenie odpowiednich roz- 
wiązań motywacyjnych, zachęcających przedsiębiorstwo do podnoszenia 
efektywności gospodarowania. 

Problem sprowadza się więc do stworzenia systemu opodatkowania 
przedsiębiorstw przy zachowaniu aspektów motywacyjnych proponowa- 
nych rozwiązań i oczywiście w konsekwencji — samodzielności finanso- 
wej przedsiębiorstwa. Z pewnością przyjęty w reformie układ podatków 
jest lepszy od dotychczasowego, ale nie można nie dostrzec w nim pewnej 
jednostronności podejścia. Wielość podatków (mimo niewątpliwego ich 
zredukowania) o zróżnicowanej gamie sugerowałaby, iż mają one stymu- 
lacyjno-parametryczny charakter. Sens różnorodności, w połączeniu ze 
stromą progresją jest jednak w istocie rzeczy jeden — tylko fiskalny. 

Wprowadzenie podwójnego opodatkowania dochodów jest może zachę- 
cające z punktu widzenia budżetu państwa, ponieważ ma ono, w zało- 
żeniu, zapewnić mu odpowiednio wysokie dochody. Zastosowanie w nim 
stromej progresji podatkowej może jednak spowodować zablokowanie mo- 
' tywacyjnych aspektów rozwiązań łączących się z samofinansowaniem. Z 
jednej strony pobudza się przedsiębiorstwa do oszczędnego wydatkowania 
środków faktycznie wygospodarowanego dochodu na płace, by w ten spo- 
sób powiększyć zysk, z drugiej strony zaś, zwiększonym w ten sposób 
zyskiem nie można samodzielnie gospodarować, Próby przeznaczenia go 
na potrzeby konsumpcyjne napotykają bowiem barierę w postaci dodat- 
kowego progresywnego opodatkowania. 

Ponadto przyjęty system opodatkowania wydatnie ogranicza samodziel- 
ność finansową przedsiębiorstw. Można bowiem o niej mówić w warun- 
kach względnej obfitości środków finansowo-materialnych lub w przypad- 
ku stworzenia możliwości wygospodarowania i pozostawiania w dyspo» 
zycji przedsiebiorstwa odpowiecnich zasobów materialno-pieniężnych na 
pokrycie jego podstawowych konsumpcyjno-inwestycyjnych potrzeb z 
wewnętrznych nagromadzeń lub kredytu. 

W próbach szerokiego posiłkowania się podatkiem, widać tęsknotę de 
'szybkiego osiągnięcia stabilizacji gospodarczej, głównie poprzez politykę 
deflacyjną. Koszty owej stabilizacji mogą być niewspółmiernie wysokie. 
Znacznie groźniejsze może się bowiem okazać zjawisko stagnacji gospo- 
darczej, z uwagi na niedostatecznie stymulacyjne oddziaływanie rozwiąe 
zań systemowych, zwłaszcza w połączeniu z dotąd nie w pełni uregulowa- 
nymi problemami popytowo-cenowymi. 


(5) Eksport na rynki zachodnie, „Życie Warszawy” nr 117 s 16 maja 1906 — w 
rada w UBM. 
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Kierunki osłony parametrów 


Analiza poszczególnych elementów koncepcji samodzielnego przedsię- 
biorstwa funkcjonującego w warunkach reformy gospodarczej wskazuje, 
iż deklarowana w założeniach reformy gospodarczej swoboda ich dzia- 
łania jest w niektórych wypadkach niezbyt duża. Czynniki sprawcze ta- 
kiego stanu rzeczy leżą zarówno w samych przedsiębiorstwach, jak i w sfe- 
rze makroekonomicznej. 


Zbytnie ingerencje administracyjne wynikają z jednej strony z koniecz- 
ności realizacji priorytetów centralnego planowania, których zakres bar- 
dzo się rozszerza. Mamy tu na myśli cele centralnego planu rocznego, jak 
i zadania operatywne zawarte w planach kwartalno-miesięcznych. Równo- 
cześnie, co trzeba otwarcie przyznać, sprawność posługiwania się przez 
centrum gospodarcze parametrami jest nadal w wielu przypadkach nie- 
zadowalająca. Tymczasem właśnie parametry ekonomiczno-finansowe w 
myśl docelowych założeń reformy gospodarczej mają być podstawowym 
narzędziem realizacji funkcji koordynacyjnej w sferze produkcji. Chodzi 
tu o pośrednie sterowanie przedsiębiorstwami dla zapewnienia zgodności 
struktury produkcji jednostek sospoganczych z preferencjami ogólnogo= 
spodarczymi. 

Sprawne uruchomienie mechanizmu parametrycznego nie jest proste 
na tle utrwalonych nawyków funkcjonowania przedsiębiorstw w warun- 
kach dyrektyw i limitów. Wreszcie trzeba też mieć na względzie trud- 
ności metodologiczne pojawiające się w trakcie opracowywania parame- 
trów ekonomicznych. 

Można sądzić, że występuje często brak przekonania, co do skutecznoś- 
ci działania przejawiający się w: 

1) indywidualizacji poszczególnych parametrów, szczególnie współczyn- 
ników korygujących wielkość produkcji sprzedanej, 

2) przewidywanym krótkim okresie działania parametrów — więk-- 
szość z nich prawnie działa jedynie do końca danego roku kalendarzo- 
wego. 

Z drugiej strony, uwzględniając realia makroekonomiczne można sfor- 
mułować pogląd, iż zakres swobody działania przedsiębiorstw jest duży, 
jeżeli uwzględni się takie obiektywne uwarunkowania, jak: 

— wymogi gospodarowania w warunkach szczególnej regulacji praw- 
nej w okresie wychodzenia z kryzysu, 

— funkcjonowanie programów operacyjnych 1 zamówień rządowych, 
które dotyczą prawie połowy produkcji przemysłowej, 

— przejawy odnawiania się hierarchicznej struktury zarządzania i zwią- 
zanego z tym procesu centralizacji decyzji. Dochodzi tu jeszcze koniecz- 
ność uwzględnienia propozycji zawartych w programie oszczędnościo- 
wym i antyinflacyjnym. Zharmonizowanie tych wiodących elementów pra- 
ktyki gospodarczej przede wszystkim powinno uruchomić mechanizmy 
proefektywnościowe. 

„ W świetle porwie) analizy, dochodzimy do Wniosku, że reali- 
sacja naczelnej wytycznej IX Zjazdu PZPR — zwiększenią samodziel- 


111 


ności przedsiębiorstw przy nadrzędnej roli planowania centralnego — 
wymaga zagwarantowania następujących czynników i spełnienia poniż- 
szych warunków: 

1. Konieczna jest stabilizacja rozwiązań systemowych. U podstaw wdra- 
żanej reformy gospodarczej leży przecież przeświadczenie o konieczności 
zapewnienia przedsiębiorstwom warunków planowanego dalekosiężnego 
działania, tj. jasności i stabilności reguł gry, m. in. w zakresie podziału 
wygospodarowanych nadwyżek finansowych. Wszelkie zmiany powinny 
być przeprowadzane w odpowiednio długim horyzoncie czasowym (z do- 
statecznym wyprzedzeniem), bez łamania przyjętych uprzednio reguł, oraz 
konsultowane z samymi przedsiębiorstwami. 

Destabilizacja wspomnianych reguł nastawia przedsiędiorstwa nega- 
tywnie do reformy — stwarza dodatkową nieufność co do intencji cen- 
trum. Tak odczytywane są proby zaostrzenia i tak'krytycznie ocenia- 
nego systemu opodatkowania przedsiębiorstw: przez propozycje najpierw 
pozyczki stabilizacyjnej, a potem realnego wprowadzenia podatku stabi- 
lizacyjnego od zysku dla przedsiębiorstw ręntownych. Trzeba je oceniać 
jednoznacznie, . wziąwszy nawet pod uwagę fakt uargumentowan:a tego 
koniecznością zmniejszenia deficytu budżetowego. 

Tak szybkie wprowadzenie dodatkowego instrumentu (podatku stabili- 
zacyjnego) może rodzić wśród przedsiębiorstw uzasadnione obawy. co do 
celowości podejmowania wysiłków na rzecz wzrostu rentowności. Wiado- 
mo że przedsiębiorstwa mające niską rentowność nie będą obciążone po- 
datkiem. Niewiele zmienia tu argumentacja, iż podatkiem należy obcią- 
zyć przede wszystkim zyski ekonomicznie nie uzasadnione (np. z tytułu 
wysokich cen umownych czy też marż handlowych). Łączy się to bowiem 
z koniecznością weryfikacji zysku i określeniem kryteriów zysku ekono- 
micznie nie uzasadnionego, co jest jednak przeważnie związane z dużą 
dozą dowolności. 


Brak stabilności warunków funkcjonowania przedsiębiorstw w dłuż- 
szym okresie musi więc hamować w nich tendencje proinnowacyjne 
czy też proefektywnościowe. Tworzy to też wśród części kadry kierowni- 
czej postawy wyczekujące i zachowawcze, Z drugiej strony, wprowadzenie 
tak zróżnicowanych podatków, mających stymulować pożądany poziom 
działalności w różnych płaszczyznach gospodarki przedsiębiorstw, nie jest 
jednak dostosowane do rzeczywistości — głębokiego braku równowagi 
rynkowej. Pozostawia się w dalszym ciągu anachroniczne, w naszym od- 
czuciu, rozwiązanie w postaci podatku obrotowego, który pobiera się je- 
dynie od środków konsumpcji. W tym kontekście za celowe uważamy 
rozważenie koncepcji wprowadzenia liniowego (proporcjonalnego) podat- 
ku dochodowego od zysku przy funkcjonowaniu podatku obrotowego w 
pełnym zakresie produkcji. Rozwiązanie takie byłoby bardziej zrozumia- 
łe również dla samorządów pracowniczych, które mają propagować i 
wdrażać nowe zasady gospodarowania. 


2. Niezbędne jest doprowadzenie do końca działalności legislacyjnej 
tworzącej fundamenty reformy gospodarczej, Obserwujemy obecnie zna- 
czne opóźnienia w działalności legislacyjnej. Wiele aktów prawnych skła- 
dających się na całość reformy znajduje się jeszcze w trakcie opraco- 
wywania. Do tej pory uchwalono 20 ustaw stanowiących podstawy praw- 
ne wdrażania reformy gospodarczej, co nadal nie stanowi pełnego kom- 


112 


pletu aktów prawnych wymaganych dla kompleksowej zmiany oto- 
czenia gospodarczego przedsiębiorstw. 

Jeszcze większe zagrożenie dla reformy stanowią akty prawne nie pu- 
blikowane. Mimo licznych monitów do ministerstw w wielu z nich obo- 
wiązują stare przepisy sprzeczne z założeniami bądź zarządzenia nie 
publikowane. W 1983 r. sytuacja niewiele się poprawiła. Jak stwierdza 
prof. S. Zawadzki „nadal utrzymuje się bardzo wysoki udział tzw. aktów 
samoistnych (30 proc.) oraz aktów nie publikowanych (38 proc.) wśród 
ogółu przepisów. Obowiązują 804 nie publikowane uchwały Rady Mini- 
strów”'(6). 

Opóźnienia w działalności legislacyjnej tworzą luki prawne, które są 
umiejętnie wykorzystywane przez niektóre przedsiębiorstwa, zwiększają- 
ce dzięki temu przysługujący im zakres samodzielności decyzji, nie 
zawsze dla celów zgodnych z interesem ogólnospołecznym. Z drugiej stro- 
ny, obserwujemy kontrakcje centralnych decydentów, którzy tworzą pos- 
piesznie prawo powielaczowe, nie zawsze zgodne z planowanymi zapisa- 
mi legislacyjnymi. W efekcie sporo przedsiębiorstw nie posiada aktual- 
nego zbioru przepisów prawnych związanych z AJORZNAM ERNI 
gospodarczej. 

Sytuacja taka rodzi często postawy zachowawcze wśr ód kadry Kkierow- 
niczej, polegające na biernym oczekiwaniu na nowe regulacje prawne. Za- 
pomina się przy tym, że pewne luki prawne są dopuszczalne i zamierzo- 
ne. Po prostu są to wtedy pola działalności przeznaczone do gry sił eko- 
nomicznych. Kadra kierownicza niechętnie jednak wchodzi w te nowe Sfe- 
ry działalności. Wpływa na to z pewnością przeświadczenie, że silnej praw- 
nie pozycji przedsiębiorstwa (por. ustawa o gospodarce finansowej, o ce- 
nach, o uprawnieniach do prowadzenia handlu zagranicznego) nie odpo- 
wiada adekwatna pozycja ekonomiczna. Realna zdolność do samofinanso- 
wania działalności, możliwość ekspansji inwestycyjnej, aktywizacja eks- 
portu są bowiem poważnie ograniczone -w praktyce, na co zwracaliśmy u- 
wagę wyżej. | 

3. Niezmiernie ważnym czyńnikiem powodzenia reformy gospodarczej 
jest akceptacja społeczna wyrażona przez poszczególne grupy i warstwy 
społeczne. Dotyczy to zarówno szczebla centralnego, jak i w glównej mie- 
rze kolektywów pracowniczych poszczególnych przedsiębiorstw. 


kx 


Niniejsze uwagi są głosem w dyskusji nad stanem realizacji wdraża= 
nej w życie reformy gospodarczej. 

Upatrując kluczową rolę przedsiębiorstw w całokształcie dokonującej 
się reformy, widzimy jednocześnie doniosłą funkcję centralnego ośrodka 
dyspozycji gospodarczej i społecznej. Anachronizmem bowiem jawi się 
negowanie jego roli. Chodzi zatem o odpowiednio wyważone relacje 
między ośrodkiem dyspozycji centralnej i przedsiębiorstwami w warun- 
kach socjalizmu. Preferowanie pierwszych powoduje zjawiska biurokra- 
cji, stagnacji oraz inercji — dzieje się tak zwłaszcza wtedy, gdy poja* 
wiają się próby odradzania zdyskredytowanych mechanizmów centrali- 


«* 


(6) Por. Reforma gospodarcza i prawo, „Życie Warszawy” nr 30/1968. 
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stycznych 1 nakazowych. Eksponowanie natomiast drugich grozi anare 
chią, samowolą i partykuiaryzmem — przejawia się wówczas arogancja 
cenowa i produkcyjna poszczególnych przedsiębiorstw. Obydwóch typów 
tych zjawisk dotkliwie doświadczyliśmy w Polsce. 

Aby więc obecna reforma gospodarcza uczyniła system planowania 
i kierowania gospodarką socjalistyczną społecznie efektywnym, trzeba do- 
chodzić do umiejętności bezkonfliktowego rozwiązywania sprzeczności mię- 
dzy interesem ogólnogospodarczym a interesem przedsiębiorstw. 

__ Wielkie są oczekiwania społeczeństwa na efekty wdrażania reformy go- 

spodarczej. Miarą wypełniania tych oczekiwań będzie możliwość udziele- 
nia pozytywnej odpowiedzi na pytania: czy wzrasta wielkość i jakość pro- 
dukcji, czy obniżają się koszty produkcji i w ich wyniku ceny produk- 
tów rynkowych, czy poprawia się organizacja i kierowanie pracą, wzra- 
sta jej wydajność. 

W tym zawiera się istota polityczna i gospodarcza reformy. W tym 
wyraża się doniosłość propozycji dotyczących przedsiębiorstw. Zaczynają 
rodzić się zalążki optymizmu. Jest to jednak długotrwały proces społecz- 
ny i gospodarczy. 


Socjalizm a pluralizm 


TADEUSZ WRĘBIAK 


Ma rację Bogusław Ponikowski, gdy twierdzi w czerwcowym numerze 
„Nowych Dróg”, że Jan Wawrzyniak w tekście pt. Odpowiedź nie tylko 
na list do redaktora naczelnego (1) nie przedstawił żadnego nowego argu- 
mentu, który uzasadniałby tezę, iż nakreślony przez niego wariant rozwo- 
ju demokracji w Polsce jest rzeczywiście konkretyzacją leninowskiej kon- 
cepcji demokracji socjalistycznej. Ale czy autorowi Odpowiedzi... nie za- 
brakło po prostu argumentów merytorycznych w tej sprawie, jeśli odrzu- 
cił wszystkie nasze uwagi i wątpliwości o zasadności jego koncepcji „plu- 
-ralizmu socjalistycznego”, posługując się głównie argumentacją natury for- 
malnej oraz pominął całkowitym milczeniem negatywne stanowisko redak- 
cji „Nowych Dróg” wobec powyższej koncepcji (2). 

J. Wawrzyniak w swej replice zarzuca mi, że polemizowałem z „cie- 
niem a nie z rzeczywiście istniejącym tekstem jego artykułu”(3). Nie 
miał on bowiem — jak twierdzi — zamiaru wprowadzać do systemu - 
politycznego PRL pod przykrywką „«pluralizmu socjalistycznego» mecha- 
nizmu wolnej gry sił politycznych” ; pragnął jedynie wdrożenia takiego sy- 
stemu pluralistycznego, który umożliwiłby różnym grupom społecznym 
rzetelne artykułowanie ich interesów, a także uwzględnianie tychże in- 
teresów w decyzjach podejmowanych przez ośrodki władzy. 

*,[ożna tylko westchnąć i powiedzieć: gdyby wszystkie ludzkie zamiary, 
przekonania, definicje i aprioryczne twierdzenia miały tak zbawienny 
wpływ na pomyślne tempo i kierunek przeobrażeń socjalistycznych w na* 
szym kraju, jak. to sobie niektórzy wyobrażają, to czy wówczas potępiali- 
byśmy z taką konsekwencją woluntaryzm, jak to czynimy teraz? 


Czy możliwy jest „pluralizm socjalistyczny” 
bez mechanizmu „wolnej gry sił politycznych”? 


Obmzuje się, że odpowiedź na to pytanie może być różna. Propagatorów 
pluralizmu politycznego w socjalizmie łączy bowiem wprawdzie wiara, 
że system pluralistyczny nie jest iluzorycznym, lecz faktycznym gwaran« 
tem właściwego kierunku rozwoju demokracji w krajach realnego socjali- 
zmu; nie są oni jednakże jednomyślni, co do tego, jakie RI tego systemu 
ujawnią się w socjalizmie. 

(1) „Nowe Drogi” ne 4, 1983. 


(3) Dammże, ne 10, 1982, str. 12 oraz nr 12, 1982, str. 155. 
(8) Tamże, nr 9, 1982, Dialektyka kierowniczej roli partii i demokracji socjalistycz- 
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Jedni uważają. że w żadnym ustroju, a więc I w socjalistycznym — sy» 
stemu pluralistycznego nie da się oddzielić od mechanizmu zwanego po- 
tocznie „wolną grą sił politycznych”. Wychodząc z tych przesłanek po- 
stulują oni — podobnie jak partie komunistyczne z kręgu idei tzw. euro- 
komunizmu — przejęcie z kapitalizmu i zastosowanie w socjalizmie systemu 
pluralistycznego, z mechanizmem „wolnej gry sił” włącznie. Ci przynaj- 
mniej nie mają złudzeń i nie przekazują owych złudzeń społeczeństwu, 
jakoby w socjalizmie pluralizm polityczny był możliwy bez rywalizacji 
ugrupowań i partii politycznych(4). 

Są inni, którzy uważają, że istotę systemu pluralistycznego można 
kształtować dowolnie według życzeń ludzi, sugerują pogląd, że pluralizm 
polityczny, sensu stricto, pozbędzie się, jak za dotknięciem różdżki czaro- 
dziejskiej, nieodłącznego mechanizmu „wolnej gry sił” i będzie funkcjono- 
wał na zasadzie partnerskiego współdziałania sił sojuszniczych, uznających 
wiodącą rolę partii marksistowsko-leninowskiej wtedy, gdy zostanie nazwa- 
ny i zdefiniowany a priori jako „pluralizm socjalistyczny”, „pluralizm zor- 
ganizowany” czy „pluralizm sojuszniczy”. - 

J. Wawrzyniak jest wyrazicielem poglądów tej drugiej grupy krzewicieli 
pluralistycznego systemu politycznego. Swą koncepcję pluralistyczną cha- 
rakteryzuje jednostronnie, żeby nie powiedzieć tendencyjnie, omawia ob- 
szernie jej zalety i wychwala ,.pluralizm socjalistyczny” za to, że umożliwi 
rzetelne, czyli nieskrępowane ujawnienie się różnorakich, grupowych inte- 
resów społecznych, ale pomija milczeniem, że to, co on ocenia jako zjawi- 
sko korzystne, musi z natury rzeczy powodować jednocześnie wzrost party- 
kularnych i dorażnych zainteresowań u ludzi, kosztem zainteresowań ogól- 
nospołecznych i dalekosiężnych, w konsekwencji musi tym samym rozsze- 
rzać obszar niekorzystnej dla społeczeństwa socjalistycznego rywalizacji 
międzygrupowej. 

Autor koncepcji „pluralizmu socjalistycznego” twierdzi również, że e©- 
środek władzy, wzbogacony o ten właśnie pluralizm, będzie musiał ten 
uprzednio spowodowany „.przechył” stosownie skorygować, harmonizując 
i hierarchizując wspomniane interesy grupowe, według określonych, ogól- 
naspołecznych kryteriów. Ale nie wyjaśnia zarazem, jak tenże sam system, 
który ów wspomniany „.przechył” wywołał, będzie w stanie wbrew swej 
pluralistycznej naturze ów „przechył” równocześnie zrównoważyć, a także, 
które ogniwo systemu pluralistycznego będzie pełnić rolę ,„hamulca” pow- 
strzymującego funkcjonowanie mechanizmu „wolnej gry sił”, bo argument, 
że mechanizm ten nie może się przejawić w socjalizmie, po zlikwidowaniu 
klas wyzyskujących, nie jest po prostu przekonywający. 

J. Wawrzyniak, prezentując zarys takiej właśnie koncepcji. pluralistycz- 
nej, pelnej niedomówień i niekonsekwencji, również o funkcjonowaniu 
partii leninowskiej w systemie „pluralizmu socjalistycznego”. nie wypo- 
wiada się jednoznacznie. W żadnej ze swych publikacji nie odpowiada on 
bowiem na istotne pytanie: jak zachowa się PZPR jako partia leninowska 


(4) W liście do redakcji „Nowych Dróg” zamieszczonym w ubiegłorocznym, grudnie_ 
wym numerze opowiedziałem się przeciwko przeszczepianiu na grunt socjalizmu plu- 
ralistycznego systemu politycznego, ponieważ wyraża on istotę burżuazyjnego indy- 
widualizmu i wprowadzałby do życia publicznego socjalizmu reguły „wolnej gry sił 
politycznych” odpowiadające wielkiemu, średniemu i drobaemu posiadaczowi kapi- 
tału. 
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wtedy, gdy opowie się za jego koncepcją pluralistyczną? Czy „pluralizm 
socjalistyczny” sformułowany w programie partii będzie pobudzał ideowo 
i politycznie całą partię do wysiłku na rzecz zespalania robotników, chło= 
pów, rzemieślników i inteligencji wokół wspólnych, nadrzędnych, narodo- 
wych i klasowych interesów? Czy też będzie oddziaływać w odwrotnym 
kierunku i zacznie wśród członków partii ożywiać zainteresowania par- 
tykularne, wzmagając w samej partii nastroje grupowe i tendencje odśrod- 
kowe? 

Autor Odpowiedz... podjął, w kontekście postulowanego przez siebia 
„pluralizmu socjalistycznego”, także kwestię doświadczeń polskich z lat 
siedemdziesiątych. Jego zdaniem, doświadczenia te potwierdzają potrzebę 
wzbogacenia demokracji socjalistycznej o pluralizm polityczny. W publiko- 
wanych w ubiegłym roku artykułach dowodził, że brak pluralizmu w fun- 
kcjonowaniu państwa socjalistycznego był w naszym kraju przyczyną ogra- 
niczenia demokracji i deformacji w życiu publicznym. W tekście Odpowie- 
dzi... powraca do tej sprawy i replikuje. że jego teza, którą w owych arty 
kułach głosił, nie jest tezą gołosłowną. Niestety, i tym razem nie dokumen- 
tuje jej prawdziwości. Tak czy inaczej, nie mogę nie ustosunkować się 
ponownie do tej kwestii, przytoczę zatem treść argumentacji mojego opo* 
nenta w pełnym brzmieniu: 

„Czy w świetle tego (tzn. w świetle założeń „pluralizmu socjalistycznego” 
-— przyp. mój T. W.) rzeczywiście tak trudno znaleźć przykłady postępo- 
wania niezgodnego z pluralizmem? I czy rzeczywiście wymyślam inne 
przyczyny okaleczenia demokracji niż te wymienione przez VI Plenum 
KC + IX Zjazd? Toć przecież chyba wszyscy się zgadzają z poglądem, że 
jedną z przyczyn kryzysu było funkcjonowanie systemu politycznego tak 
jak gdyby jedność moralno-polityczna była faktem? 

W tym kontekście uważam pluralizm za jedną z metod prowadzących 
do postrzegania życia społecznego takim, jakie ono jest i zmieniania go tak, 
jakim chcielibyśmy aby było i pozostawiania go bez zmian ''(5). 

Osobiście uważam treść tej repliki za wyjątkowo bałamutną. Cóż bo- 
wiem może wynikać z tezy, głoszonej przez J. Wawrzyniaka, iż, „wszyscy 
się zgadzają z poglądem, że jedną z przyczyn kryzysu było funkcjonowanie 
systemu politycznego tak, jak gdyby jedność moralno-polityczna była fak- 
tem?” Sądzę, że wynikać może tylko tyle, ile zawiera jej treść i nie więcej. 
Autor repliki sugeruje jednąk, że z treści tej można ponadto wydedukować 
drugą, jakoby prawdziwą, tezę, że funkcjonujący żle w ubiegłej dekadzie 
system polityczny jest równocześnie przykładem „postępowania niezgod- 
nego z pluralizmem”. 

Dziwny to sposób dowodzenia prawdy, jeśli nie dokumentuje on wcale 
prawdziwości tej drugiej, sugerowanej tezy. W dokumentach VI Plenum 
KC i IX Zjazdu nie znalazłem także stwierdzenia, że brak pluralistycznego 
pierwiastka w systemie politycznym PRL był przyczyną ograniczenia de- 
mokracji w latach siedemdziesiątych oraz jedną z przyczyn obecnego 
kryzysu. Podtrzymuję zatem swój zarzut, że J. Wawrzyniak bezpodstawnie 
odwołuje się w uzasadnianiu koncepcji „pluralizmu socjalistycznego” do 
doświadczeń politycznych w Polsce. 

Zwróćmy ponadto uwagę, że w cytowanym fragmencie repliki posłu= 
żono się terminem „pluralizm” o dwojakim znaczeniu — jako desygnatu 


r 


6) „Nox.« Brogi” nr 4, 1983, str. 148. 
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pluralistycznego systemu pluralistycznego oraz jako odpowiednika jednej 
„2 metod prowadzących do posirzegania zycia społecznego takim, jakie 
ono jest... . Pluralizm, jako metodę postrzegania, uznano ptzy tym za 
słuszną, bo pomaga ona dostrzec i docenić walor „pluralizmu socjalistycz- 
nego . Jest to — moim zdaniem — dosyć wymowna ilustracja współzależ- 
ności, jaka zachodzi pomiędzy świadomie wybraną pluralistyczną metodą 
postrzegania rzeczywistości społecznej a postulowanym ideałem pluralizmu 
politycznego w socjalizmie; do tej współzależności powrócimy dalej, albo- 
wiem postawa pluralistyczna niektórych polskich politologów wymaga nie- 
co szerszego omówienia. 


Marksizm a pluralizm 


Gdy przed kilkoma miesiącami podjęto na łamach „Nowych Dróg” pole- 
mikę z J. Wawrzyniakiem na temat słuszności jego koncepcji pluralistycz- 
nej, był on wtedy — o ile się nie mylę — jedynym marksistą popularyzują- 
cym w polskich czasopismach system pluralizmu politycznego, dostosowa- 
nego do socjalizmu. Wkrótce nie on jeden głosił publicznie na łamach perio- 
dyków tego rodzaju idee. Zwolennicy pluralizmu politycznego w socjaliz= 
mie okazali przy tym zdumiewającą aktywność w pomnażaniu wciąż no- 
wych określeń i koncepcji tego systemu w Polsce. W czasie kryzysu doro- 
biliśmy się w ciągu ostatnich kilku miesięcy co najmniej trzech określeń 
„socjalistycznego systemu pluralistyczncgo” (6). 

"Tylko z pozoru zaskakujący jest ten urodzaj na coraz to nowe określenia 
systemu pluralistycznego w naszym kraju, bo jeśli się bliżej im przyjrzeć, 
to gleba na ów urodzaj okazuje się wspólna. Wspomniane inicjatywy są 
bowiem bardzo zbliżone do tej, którą zaprezentował Stanisław Ehrlich w 
książce pt. Oblicza pluralizmów (PWN, 1980). Współzależność między 
książką S. Ehrlicha a późniejszą działalnością propagatorów systemu plura- 
listycznego w Polsce jest bardzo widoczna; myśli zawarte w tej książce 
były popularyzowane w różnych publikacjach. 


Publicysta piszący w „Prawie i Życiu” pod pseudonimem „Lexis”, w 
tekście pt. Pluralizm, zamieszczonym w rubryce „Mała encyklopedia PiZ”, 
ukazał np. przed dwoma laty (31.V.1981 r.) sens ideowo-polityczny książki 
Oblicza pluralizmów twierdząc m. in., co następuje: 

„Notabene, coraz szerzej wskazuje się (np. S. Ehrlich, J. J. Wiatr) 
na wątki pluralistyczne w samym marksizmie, na występowanie ich rów- 
nież w praktyce budownictwa socjalistycznego (jak NEP, układy wiele- 


(6) J. Wawrzyniak ma niewątpliwie zasługi; w „Tu i Teraz” nr 14, 1982 w 
artykule pt W sprawie pluralizmu, upowszechnił jako pierwszy koncepcję tzw. plu- 
ralizmu socjalistycznego A ponadto, w nieco zmodyfikowanej formie redakcyjnej, 
przedstawił ją również w publikacji pt. Dialektyka kierowniczej roli partii i demo- 
kracji socjalistycznej, w „Nowych Drogach” nr 9, 1982. 

W cztery miesiące później Janusz Tereszyński, na łamach „Polityki”, w publika- 
cji pt. Myśl tolerancyjna i kompromis — 8.1.1983 r., wprowadził do obiegu publiczne- 
go następny termin, tzw. pluralizm zorganizowany. oparty rzekomo na nauce mar- 
ksizmu-leninizmu. bez którego — jak twierdzi — niemożliwy jest proces przeobra- 
żeń socjalistycznych, zarówno ekonomicznych, jak i społecznych. 

Mariusz Gulczyński, w dwa miesiące po nim, w obszernym dwuczęściowym 
artvkule pt. Jak rządzić niezadowolonym społeczeństwem, „Tu i Teraz”, 2 i B.III. 
1983 r. opowiada się z kolei za „pluralizmem sojuszniczym, jako właściwością nasze- 
go systemu politycznego”. 
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partyjne, pluralizm jugosłowiański). Podkreśla się także, iż partie komu- 
nistyczne Wloch, Francji czy Hiszpanii oficjalnie posługują się sformulowa- 
niem «programu pluralistycznego rozwoju społeczeństwa» — dla określe- 
nia sposobu pokojowego przejścia od kapitalizmu do socjalizmu. Łączy się 
to z rezygnacją z radykalnej, z poprzedniego okresu, formuły dyktatury 
proletariatu — na rzecz maksymalnej demokratyzacji ustroju czy z dalszej 
szerokiej nacjonalizacji środków produkcji — na rzecz teraz przede wszyst=" 
kim municypalizacji i rozwoju różnych form spółdzielczości i samorządu”. 
Najbardziej jednak godne zastanowienia było popularyzowanie myśli 
marksistowskiej w zniekształconej postaci. Otóż S. Ehrlich dowodzi w 
swej książce, jakoby w pracach Marksa, Engelsa i innych marksistów 
znaleźć można wątki pluralistyczne(7). I tak np. omawiając spór x anar- 
chistami, uzasadnia on pogląd, że Marks i Engels w polemice z Bakuninem, 
przyjmując konieczność państwa w okresie przejściowym, chcieli je oprzeć 
na ustroju komunalnym, a więc zdecentralizowanym, chcieli pogodzić orga” 
nizację państwową dysponującą centrum decyzyjnym z organizacją komu+ 
nalną, widząc w tym gwarancję demokratyzmu w okresie przejściowym. 
Autor książki Oblicza pluralizmów kończy ten wywód następująco: „Plu- 
ralizmowi anarchistycznemu Marks i Engels przeciwstawiali pluralizm zor- 
ganizowany, który ujmowali w formułę centralizmu demokratycznego (8). 


Konkluzję tę powtarzają za S. Ehrlichem, w nieco zmodyfikowanej for= 
mie, Jan Wawrzyniak i Janusz Tereszyński, upowszechniając fałszywy po- 
gląd, że Marks i Engels opowiadali się rzekomo wprost za jakimś określo- 
nym systemem pluralistycznym(8). Magia ideologii pluralistycznej musi 
być widocznie duża, skoro niektórzy marksiści gotowi są godzić marksizm s 
pluralizmem. 

Oczywiście, Marks i Engels nie stworzyli teorii naukowego socjalizmu 
zbliżonej w jakimkolwiek stopniu do pluralizmu, tak jak to sugerują orę= 
'downicy pluralizmu politycznego w socjalizmie, J. Wawrzyniak, gdy opo- 
wiada się za pluralizmem, „jako metodą prowadzącą do postrzegania rze- 
czywistości życia społecznego takim, jakie ono jest...” (o czym już wspomi- 
nałem), zdaje się nie dostrzegać, iż marksizm doradza rozpatrywać życie 
społeczne wszechstronnie, w dialektycznym związku jedności i różnorod- 
ności form istnienia bytu społecznego. Marksizm różni się więc dość istot 
nie od pluralizmu m. in. metodą analizowania rzeczywistości. 


(7) Zobacz: rozdział pt. Marksizm i pluralizm, str. 208—265, oraz rozdział pń. 
O pewnych wątkach pluralistycznych w socjalistycznej rekonstrukcji społeczeństwa 
str. 266—345. | ! | 

Jest rzeczą przy tym znamienną, że S. Ehrlich dostrzeganie tzw. pluralistycz- 
nych wątków w marksizmie bkreśla jako „żywy prąd intelektualny, zdolny do prze- 
kazania nowych treści (...)”, a negatywne skojarzenia, jakie budzi w środowisku mark- 
sistowskim sugestia przeniesienia na grunt socjalizmu pluralizmu politycznego, kla- 
syfikuje jako dogmatyzm. Oblicza pluralizmów, str. 264—265. 

(8) Stanisław Ehrlich, Oblicza pluralizmów, Warszawa, PWN 1980, str. 226. 

(9) I tak: J. Wawrzyniak w „Nowych Drogach” nr 9, 1982, str. 122 twierdził, że 
sytuacja, z jaką mieliśmy do czynienia w Polsce, jest znakomitą ilustracją słuszności 
tezy „sformułowanej”(?) przez Marksa i Engelsa w sporze z Bakuninem o potrzebie 
rozróżniania pluralizmu zorganizowanego I pluralizmu anarchistycznego i 6 potrze. 
bie rozwoju tego pierwszego jako gwaranta demokratyzmu... 

Janusz Tereszyński zaś, w „Polityce”, 8.1.1983, pisał m. in., że Marius I Fngels 
„zajmowali stę” (7) problemami pluralizmu, wyróżniając tzw. pluralizm zorganizowa- 
ny i pluralizm anarchistyczny. 
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Sądzę, że będzie właściwe, jeśli w tym miejscu przypomnę myśli radziec= 
kiego filozofa A. Sorokina dotyczące interesującego nas tematu. Jego zda- 
niem, monizm niemarksistowski, który nie jest w stanie ogarnąć całej 
różnorodności form istnienia rzeczywistości z wszystkimi specyficznymi 
osobliwościami, ,„płuralizm, który z kolei nie jest w stanie uchwycić wew>- 
nętrznej jedności form istnienia rzeczywistości, to dwa, biegunowo różne 
sposoby wyrażunia tego samego, wewnętrznie sprzecznego stosunku jed- : 
ności i różnorodności". | 

Twierdzi on dalej, że „wzajemne wykluczanie jedności i różnorodności 
stanowi realmą podstawę antynomii monizmu i pluralizmu” i dopiero: 
„Marks stworzył taką koncepcję monizmu, która rozwiązuje tę antynomię". 
Nonkludując, uważa zaś, że „rozwiązanie tego problemu przez Marksa na 
gruncie ekonomii politycznej kapitalizmu pozwala zrozumieć realne źródło 
rozmaitych błędów odnoszących się do dialektyki jedności i różnorodności, 
jakie były i są popełniane w filozofit"(10). 

Tego wszystkiego zdaje się nie dostrzegać J. Wawrzyniak, gdy w tekście 
Odpowiedzi... oponuje 'przeciwko rozpatrywaniu kwestii pluralizmu poli- 
tycznego w powiązaniu z tym znaczeniem terminu ,.pluralizm”, jakiego na- 
brał on w filozofii marksistowskiej. Odnoszę przy tym wrażenie, że zarów- 
no opinie, że w marksizmie można się doszukiwać różnych wątków plurali- 
stycznych, jak i poglądy, że między pluralizmem jako kategorią filozoficzną 
a pluralizmem jako kategorią politologiczną nie zachodzi zależność, biorą 
się z niezrozumienia roli filozofii marksistowskiej jako istotnej, integralnej 
zęści marksizmu, a także z mylnego przekonania, iż marksizm można 
dowolnie dzielić na odrębne, nie powiązane ze sobą, części. 


Pluralizm filozoficzny a pluralizm polityczny 


W tym konkretnym przypadku, o którym mowa wyżej, J. Wawrzyniak 
opowiada się za poglądem S. Ehrlicha, który w swej książce Oblicza pluralt- 
zmów twierdzi, „że nie zachodzi więż konieczna między pluralizmem filozo- 
jicznym a społecznym i politycznym” (str. 14). Autor Odpowiedzi, wycho- 
dząc z tych samych założeń, co autor książki Oblicza pluralizmów, pouczą 
mnie więc, że politologiczna i filozoficzna to dwie różne płaszczyzny rozwa- 
żań, ponieważ, jak twierdzi — „pierwsza odpowiada na pytanie: jaka jest 
natura ontologiczna świata — pluralistyczna, dualistyczna czy monistycze 
na; w ramach drugiej rozważa się natomiast mechanizmy władzy w pań- 
stwie. Mechanizmy te mogą się przy tym kształtować w ramach reguł plu- 
ralistycznych bądź centralistycznych, niezależnie od tego, jakie rozstrzyg= 
nięcia, co do istoty świata, zapadły w płaszczyźnie filozoficznej (11). 

_" Uważam, że w tej polemicznej wypowiedzi utożsamiono funkcjonujące 
mechanizmy wladzy państwowej i rozważania politologów na temat tychże 
mechanizmów. Oczywiście, można przyjąć i rozpatrywać teoretycznie me- 
chanizmy władzy państwowej jako byty samoistne, funkcjonujące poza 
świadomością ludzką. Przy takim założeniu, mechanizmy te mogą, rzecz 
jasna, kształtować się, a gdy zostaną już ukształtowane, to mogą też i fun- 


(10) Edycja zbiorowa pt. Historia dialektyki marksistowskiej, rozdział X Substan- 
eja i zasada monizmu w Kamtale, A. Sorokin, KiW 1977, str. 318—3819, 
(11) „Nowe Drogi” nr 4, 1983, str. 149. 
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kcjonować według różnych reguł, również i pluralistycznych, niezależnie 
od rozstrzygnięć tilozoficznych. zarówno tych ontologicznych, o których 


wspomina autor Odpowiedzi... jak i tych bardziej przyziemnych” np. 
sformułowanych w materializmie historycznym w teorii formacji ekonomi- 
cznej. | 


Czy rozważania politologów, a więc i ich poglądy, są, tak samo, jak 
wspomniane mechanizmy, niezależne od wpływu różnych doktryn filozoli- 
cznych, w tym i doktryn pluralistycznych? Gdyby tak było, to politolodzy 
byliby zapewne jedyną grupą naukowców wolną od uwarunkowań świa- 
topoglądowych. A czy tak jest — niech rozstrzygnie to sam autor Odpo- 
wiedzi... 

Chciałbym być dobrze zrozumiany. Opowiadam się za tym, by znaczenie 
terminu „,pluralizm”, jakie nadaje mu współczesna myśl filozoficzna mar- 
ksizmu, było uwzględniane również przez marksistów w politologii. Nie 0- 
znacza to jednak, bym negował odrębność przedmiotu badań politologicz- 
nych, pomniejszając tym samym autonomię tej dyscypliny naukowej. Tak-= 
że w politologii, badając zagadnienia pluralizmu, można i należy wzboga- 
cać pojęcie „pluralizmu” o nowe treści z właściwego dla tej dyscypliny 
naukowej punktu widzenia. Chodzi tylko o to, by politolog-marksista nie 
zapominał o tym, że marksizm i pluralizm to różniące się, a nie wzajem=: 
nie uzupełniające się teorie i metody badawcze, oraz, by ta istotna wska- 
zówka metodologiczna w swych rozważaniach teoretycznych i badaniach 
naukowych nad pluralizmem nie uległa zatarciu. 

I jeszcze jedna istotna uwaga. Otóż J. Wawrzyniak, broniąc w polemice 
ze mną tezy, że „nie zachodzi więź konieczna między pluralizmem filozo= 
ficznym a politycznym”, broni jej bardziej konsekwentnie od autora 
książki Oblicza pluralizmów. S. Ehrlich czyni bowiem od tej tezy liczne 
wyjątki. I tak: w rozdziale pt. Od pluralizmu onotologicznego do grupowe= 
go (społecznego i politycznego) omawiając założenia pluralizmu amerykań= 
skiego przekonywająco dowodzi, że istnieje ścisły związek między plura- 
listyczną filozofią Jamesa i jego pluralistycznymi poglądami na społeczeń- 
stwo i państwo. Charakteryzując zaś poglądy jego zwolenników wzmianku- 
je m. in., że z perspektywy bół wieku, prace niektórych z nich prezentują 
się nam jako konieczny pomost między pluralizmem ontologicznym Jame- 
sa a konkretnym pluralizmem socjologii politycznej(12). 

Również w rozdziale, traktującym o założeniach pluralizmu angielskie- 
„go, czyni wyjątek dla filozofii Russella, usprawiedliwiając się następujący= 
mi słowami: „była już mowa o tym, że nie ma iunctim między pluralizmem 
ontologicznym a pluralizmem społecznym t politycznym (...) Ale u Rus- 
sella rewizja poglądów spowodowana niechęcią do logicznych podstaw mo* 
nizmu (...) t przejście,na stanowisko «absolutnego pluralizmu» łączy się 
harmonijnie z jego pluralizmem społecznym t politycznym”(13). 

Oczywiście, wszystkie te odstępstwa od wspomnianej tezy S. Ehrlicha 
odnoszą się tylko do skrajnych postaci pluralizmu filozoficznego, negują- 
cego całkowicie realność kategorii jedności i akcentującego tylko i wyłącz- 
nie różnorodność przejawów istnienia bytu społecznego: ta skrajna postać 
pluralizmu filozoficznego nie jest powszechna. Powszechniejsza jest po- 
stawa nie negująca, lecz pomniejszająca rolę i znaczenie jedności w różno- 


(12) Stanisław Ehrlich: Oblicza pluralizmów, PWN 1980, str. 155—156, 161. 
(13) Tamże, str. 14. 
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rodności, w rezultacie nledoceniania lub mylnej interpretacji występująe 
cej w obiektywnej rzeczywistości dialektycznej, więzi wzajemnej między 
jednością i różnorodnością istnienia bytu społecznego (na co wskazuje np. 
eytowany przeze mnie filozof radziecki A. Sorokin). 

Czy taka postawa nie zasługuje także na miano pluralistycznej w znacze- 
niu filozoficznym? I czy ten aspekt pluralizmu filozoficznego mimo, że 
przejawia się nieco inaczej i nie występuje w tak skrajnej postaci jak w 
filozofii Jamesa i Russella, nie powinien być również brany pod uwagę 
przez J. Wawrzyniaka (i S. Ehrlicha) w jego rozważaniach na temat relacji 
e AGE między pluralizmem filozoficznym a pluralizmem politycz= 
nym 


k 


Na koniec jedna ogólna refleksja. Oczywiście, jeśli sparafrazować cyto- 
wane na początku artykułu słowa J. Wawrzyniaka i pozbawiać je zarazem 
kontekstu pluralistycznego, to można powiedzieć, że punktem wyjścia 
każdej polityki, jeśli ma być to polityka nie woluntarystyczna, lecz odpo- 
wiadająca rzeczywistemu stanowi rzeczy, musi być postrzeganie rzeczy= 
wistości społecznej takiej, jaka ona jest a nie takiej, jaką chcieliby 
ją widzieć jej twórcy i realizatorzy. Polską rzeczywistość wyróżnia du- 
że zróżnicowanie interesów klasowych i warstwowych, różnorodność po- 
glądów w sprawach, od gospodarczych aż po polityczno-ustrojowe, wielo- 
światopoglądowość itp. — system polityczny PRL (jeśli ma być systemem 
współbrzmiącym z oczekiwaniami ludzi pracy) musi — rzecz jasna — to 
zróżnicowanie przejawiające się w naszym życiu społecznym, brać pod 
uwagę. Nie muszę dodatkowo uzasadniać, że obecne wysiłki Komitetu Cen- 
tralnego PZPR zmierzają w tym właśnie kierunku, by system polityczny 
spełniał wspomniane warunki w optymalnym stopniu. Również PRON, 
jako nowa płaszczyzna jednocząca ludzi o różnych przekonaniach, otwiera 
rozwojowi demokracji w Polsce szerokie możliwości dotychczas nie u- 
względniane wcale lub też wykorzystywane częściowo. Są to dopiero po- 
czątki, trzeba będzie zapewne stopniowo uporządkować naszą praktykę wy- 
borczą: eliminując możliwość przejawienia się w niej mechanizmu „wolnej 
gry sił politycznych”, musimy zapewnić obywatelom naszego kraju warun= 
ki najlepszego wyboru przedstawicieli do organów władzy terenowej i u- 
stawodawczej. 

Takich i podobnych spraw do rozstrzygnięcia jest wciąż jeszcze sporo. 
Wymagają one dyskusji i poszukiwań nowych rozwiązań doskonalących 
'nasz klasowy, socjalistyczny system demokracji, Nie podzielam jednak 
poglądu, że postrzegając życie społeczne w jego zróżnicowaniu (plurali= 
stycznych przejawach), trzeba koniecznie głosić jednocześnie pochwałę plu- 
ralistycznego systemu politycznego w postaci „pluralizmu socjalistyczne 
go”. „pluralizmu zorganizowanego” czy „pluralizmu sojuszniczego” i nie 
sądzę, by partia marksistowsko-leninowska, doskonaląc system demokracji 
socjalistycznej, musiała sięgać po pomoc jakiegokolwiek „socjalistycznego 
pluralizmu politycznego”. System taki wzmacniałby tylko i potęgował i- 
stniejące obiektywne w naszym społeczeństwie zróżnicowanie społeczne. 
Jan Muszyński, w książce pt. Dyktatura proletariatu, zwraca uwagę na ten 
„właśnie problem pisząc: ,.(...) demokracja socjalistyczna różni się od burżu- 
azyjnej w sferze stosunków politycznych tym, iż nie uznaje pluralizmu 


politycznego, jako rzekomo najbardziej adekwatnego przejawu demokracji. 
Celem demokracji jest bowiem usunięcie wszelkich podziałów spolecznych 
i przyczyn, które je powodują, zaś pluralizm polityczny oznacza nie tylko 
dyjerencjację społeczną i klasową, lecz przyczynia się do jej utrwale- 
nia” (14). 

Sądzę, że słowa te, w dużym skrócie, wyjaśniają, dlaczego idea i prakty= 
ka budowania socjalizmu nie dadzą się pogodzić z ideą i praktyką plurali- 
zmu politycznego. 

Z tych też powodów, już przed piętnastu laty na V Zjeździe PZPR, partia 
nasza wypowiedziała się zdecydowanie negatywnie w Sprawie przenosze- 
nia na grunt polski koncepcji pluralizmu politycznego. W referacie wygło- 
szonym na tym zjeździe przez Władysława Gomułkę stwierdza się m. in. 
na ten temat, że „powołanie do życia jakiejkolwiek struktury politycznej, 
antagonistycznej wobec partii klasy robotniczej i mas pracujących, ozna- 
czałoby nic innego, jak anarchizację życia społecznego i ekonomicznego, 
trwonienie energii spolecznej, jak otwarcie legalnej drogi dla reakcji 
i kontrrewolucjt (15). 

Z tych samych również powodów, na ostatnim XII Plenum KC naszej 
partii, I sekretarz KC PZPR, tow. Wojciech Jaruzelski, wypowiadając się 
w sprawie pluralizmu politycznego, podkreślił jednoznacznie, że branie pod 
uwagę realnie istniejących różnic w podejściu do wielu różnych spraw 
kraju „(...) nie może mieć nic wspólnego z tzw. politycznym pluralizmem, 
na które to pojęcie pojawiła się u nas w minionych paru latach szczególna 
moda (16). 

(14) Jerzy Muszyński: Dyktatura proletariatu, PWN 1981, str. 302. 


(15) V Zjazd PZPR. Materiały i dokumenty, KiW 1968, str 188. 
(16) „Trybuna Ludu”, $ czerwca 1983. 
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- Poeci, jak wiadomo, uwielbiają podkreślać szczególnie te chwile, które 
im wydają się szczególnie piękne. Należy do nich na przykład „Exegi 
monumentum”. Albo „Chwilo, zatrzymaj się, jesteś piękna”. 

Trudno zliczyć, ilu ich tak wołało, znawcy łatwo podadzą, który w tym 

był pierwszy. Te chwile na ogół nie reagowały na te wołania. Jedyny 
znany fakt zatrzymania się czasu zachował się z okresu jakiejś bitwy, 
toczonej właśnie przez niejakiego Jozuego, pewnie jakiegoś Beduina z Blis- 
kiego Wschodu, gdzie z miejscowymi koczownikami zawsze były kłopoty. 
' Ale, chociaż to zawołanie ani poetycko nie jest zachwycające, ani ja- 
kiegoś wpływu na żywot rodzaju ludzkiego nie wywarło, właśnie teraz 
doczekało się swojej przydatności. „„Deutschland erwache” było zawo- 
łaniem hitlerowców. „Chwilo, zatrzymaj się, jesteś piękna” jest zawoła- 
niem wszystkich tych, którzy są zadowoleni z chwili bieżącej, czyli kon- 
serwatystów. W Wielkiej Brytanii rządząca dziś partia jest partią kon- 
serwatywną p. M. Thatcher. W Stanach Zjednoczonych jest orientacja kon- 
serwatywna, której przewodzi p. Ronald Reagan. Choć w Paragwaju rzą- 
dząca partia gen. Stroessnera jest ultraprawicowa, wręcz faszystowska, 
ale się nazywa partią „Colorado”, czyli po prostu czerwoną, co w niektó- 
rych krajach miejscowym krytykom nie może przejść przez usta. 

Czy ci, którzy głoszą konieczność zatrzymanią chwili bieżącej, zdają so- 
bie sprawę z całej iluzoryczności tego planu? W tej sprawie dadzą się 
wyodrębnić trzy stanowiska. Szeregowi konserwatyści wiedzą doskonale, 
że niezadowolonych z chwili bieżącej jest grubo więcej od zadowolonych. 
W wyborach konserwatyści mogą więc przejść tylko wskutek błędów swo- 
ich poprzedników. Jeśli zaś poprzednicy byli też konserwatystami, naj- 
lepiej to jakoś zatuszować, udać, że problemu nie ma i najlepiej gadać 
byle co, byle tylko nie mówić o swoim konserwatyzmie. Czas jest ka— 
tegorią nieuchwytną. Pogoda, która jeszcze przed godziną była wspania- 
ła, nagle się popsuła i lunął deszcz. Już Heraklit, patrząc na rzekę, stwier- 
dził, że nikt dwa razy nie może wejść do tej samej rzeki. 
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Czyli konserwatyzm dla maluczkich jest zwyczajnym ich nabijaniem 
w butelkę, Wszystko płynie, wszystko się zmienia. Toteż drugi punkt wi- 
dzenia konserwatyzmu jest inny. Ich wodzowie, np. w Stanach Zjedno- 
czonych, którym marzy się odwrócenie ostatniego półwiecza w dziejach 
Ameryki, którzy niby wierzą w neutralność gospodarki kapitalistycznej, 
zdają sobie sprawę z tego, że tego, co w początku lat trzydziestych spra- 
wiło, że Franklin Delano Roosevelt zmiażdżył Hoovera, radykalnie re- 
formując amerykański kapitalizm, nie da się po prostu odwrócić, że wszel- 
ka próba powrotu do ,„neutralnego” kapitalizmu sprzed Roosevelta wys 
maga nadludzk'h wysiłków ze strony państwa. 

Stąd mętne (bo rozpaczliwe) plany Reagana zmniejszenia podatków naj- 
bogatszym, by ten „naturalny” ciąg rozwoju kapitalizmu przywrócić, za= 
mieniają się na naszych oczach w jakieś przewlekłe, długie i w sumie nie- 
popularne brednie. Bez pomocy centralnej władzy przeciętnym kapitali- 
stom odechce się inwestować. 

Ale najdalej w swoim marzeniu sięga dopiero Małgorzata "Thatcher. 
Jej plan ratowania kapitalizmu wymaga odtworzenia sytuacji sprzed lat 
przeszło stu, wymaga uprzedniego zniweczenia stu lat walki ludu angiel- 
skiego o swoje prawa. Żeby przekreślić dorobek angielskich związków 
zawodowych i utrzymać odrębność angielskich warstw posiadających, 
trzeba te związki rozbić, opierając się na „niższej klasie średniej”. Te 
związki mają swoje dziwactwa i kalectwa, mają w swoich kołach kie- 
rowniczych swoich doktrynerów i marzycieli. Kiedyś znalazło się tam tro- 
chę lewaków, dziwaków, pomyleńców. Reprywatyzacją upaństwowionych 
gałęzi przemysłu, to oczywiście operacja nader trudna. 

Wyciągnięcie stąd wniosku jest nietrudne. To nawet nie są jacyś tam 
zwyczajni konserwatyści. Ich plan działania nie polega na utrzymaniu 
chwili bieżącej, wymaga odrobienia wszelkich reform XX wieku. 

To są po prostu reakcjoniści, którzy chcą cofnięcia ludzkości e jakieś 
głupie sto lat. Z, grubsza do czasów Kongresu Wiedeńskiego. 

Kiedyś problemem numer jeden była sprawa zbudowania socjalizmu 
w jednym kraju. Teraz zbudowania kapitalizmu w innym kraju. W imię 
tej mrzonki klasy posiadające gotowe są poświęcić wiele: swoje banalne 
historie, banalne patriotyzmy, najłatwiej przyszło im jedno: rezygnują 
nawet z własnego języka. We Francji jest już nowy język „franglais”, 


Bardzo wymowna jest ewolucja wśród tych, którzy we Francji powo- 
łują się na spuściznę po de Gaulle'u. P. Chirac wyprzedził swych nie-. 
mrawych rywali na prawicy, Gdy Giscard d'Estaing dopiero się zasta- 
nawia, Chirac odrzuca z punktu cały francuski balast historii, języka, kul- 
tury. Po prostu kapituluje z takich błahostek, oddaje się Reaganowi. Po- 
dobnie czyni Nakasone, podobnie Kohl. Dzisiejsza prawica zdaje sobie 
sprawę, że teraz nie pora na narodowe fanaberie, przyszedł czas kapitu- 
lacji przed silniejszym. Prawica staje na baczność, Nie znaczy to, zresztą, 
że sprawa jest rozstrzygnięta, znaczy to tylko, że tok spraw światowych 
jest skrajnie napięty i że decyzje w tej reakcyjnej połowie świata znajdują 
się w ręku wyjątkowo prymitywnych polityków amerykańskich. 


Nie wydaje się możliwe, by przywódcy ci byli zdolni do wyboru dro- 
gi uznanej za właściwą. Że starczy im pieniędzy na realizację swoich po- 
mysłów, które się im majaczą. W każdym razie, czego by nie wybrali: opo- 
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rów, wstrząsów, sprzeczności będą mieli pod dostatkiem. Co 2 tego wye 
niknie? Nie ma takich, którzy by już dziś znali odpowiedź na przebieg 
wydarzeń nie tylko do końca tego tysiąclecia, ale i na przebieg dwóch 
lat najbliższych. 

W każdym razie ludzie o mętnym widzeniu historii niewiele w tym 
zdziałają. Ci, którym starczy napiwków, w okamgnieniu znajdą się na za- 
mym dnie kotłowaniny, ku której zmierza świat. Jedno jest pewne: ci, 
którzy się znajdują teraz w pierwszym szeregu, poniosą tego błyskawicz- 
ne konsekwencje. Czy czas można odwrócić? Dotąd to się nie sda- 
rzało. Nie zdarzy się i teraz. 

Zwyciężą nie ci, którym teraz dzieje się dobrze. Takim w decydują- 
cym momencie zabraknie siły woli. Tym, co wrzeszczą, wymachują pięś- 
ciami, wydają tysiące miliardów dolarów na zbrojenia, Więcej jest ta- 
kich, którzy są doprowadzeni do rozpaczy stanem tych krajów. Syty nigdy 
nie zrozumie głodnego i nigdy nie zdobędzie się na ten ostateczny, roz- 
paczliwy wysiłek, „Chwilo, mijaj, = nie tylko obrzydliwa, ale na 
szczęście, tylko chwilą”. 

My też mamy swych durniów. Nasi są jednak ubodzy duchem. I nie 
tylko. Ich kieszenie są puste. Im starczy co najwyżej na litr czystej. A jak 
się wyśpią, pójdą posłusznie tam, gdzie ich miejsce. 


INFORMACJE - KONSULTACIE 


W walce i w pracy 


Wśród różnorakich przyczyn dramatycznej sytuacji kryzysowej w 1980 r. 
były także ukryte i jawne dzialania przeciwników socjalizmu, opozycji 
politycznej w kraju i wrogiej inspiracji z Zachodu. Sprawie tej poświęca- 
my trzy artykuły publikowane niżej. 

Prawdą bezsporną jest to, iż źródła kryzysu tkwily w wewnętrznej sy- 
tuacji kraju, w błędach budowy socjalizmu, w wypaczeniach realizacji 
zasad marksizmu-leninizmu. Raz jeszcze potwierdziła się ludowa mądrość, 
iż bardziej od naszych wrogów zaszkodzić możemy sobie sami własnymi 
błędami i własną nieudolnością. Przeciwnicy skrzętnie i chętnie te wy» 
korzystują. Tak stało się i w Polsce. Wrogowie socjalizmu działali ś dzia- 
łają zawsze. Ale popelnione przez nas pomyłki i błędy stwarzają dodat= 
kową szansę dla ich aktywności. Dostarczamy im w ten sposób argumen- 
tów przeciwke nam, stwarzamy glebę podatną dla działań wrogich, kontr= 
rewolucyjnych. | 

Przeciwnicy socjalizmu to nie tylko ci, którzy jawnie przeciwko niemu 
występują, ale także ci, którzy sabotują realizację linii socjalistycznej od- 
nowy. Nie slużą też sprawie budowy i umacniania socjalizmu ci, którzy 
nie wypelniają solidnie swoich obowiązków zawodowych i obywatelskich. 
Sprzeczne z socjalizmem są także postawy nihilizmu społecznego oraz 
wewnętrznej emigracji duchowej. 

W przemówieniu sejmowym, w dniu 21 lipca 1983 r., tow. Wojciech 
Jeruzelski powiedział: „Są na naszej ziemi jak gdyby dwie Polski. Jest 
Polska dobrych, ofiarnych ludzi, związana z wartościami socjalizmu... Ale 
jest i nurt ciemny, wsteczny, wlokący się za nami jak złowrogi cień. Te 
niepoprawny demagog z wytartym czołem. To tuczący się cudzym kosztem 
nierób, spekulant, łapówkarz. To podziemny kanał nieczystych interesów, 
pogardy dla prawa, kamienia wyrwanego z bruku. To także pyszałek na 
urzędzie, intrygant, bezduszny biurokrata. Z tym nwrtem nie pogodzimy 
się nigdy”. 

Nie moźna pogodzić się z hipokryzją i dwulicowością ludzi stojących 
często obok, a reprezentujących naganne społecznie i moralnie postawy 
eraz szkodliwe czy wręcz reakcyjne poglądy. 

Zwalczanie takich zjawisk, będących niejako w zasięgu naszej ręki, wy- 
maga często więcej osobistej, cywilnej odwagi niż polemika z ogólnymi 
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t 
tendencjami politycznymi t społecznymi o chargkterze antysocjalistycze 
YN. 

Walczyć z przeciwnikiem klasowym, z wrogami socjalizmu trzeba nie- 
ustannie. Niezbędne jest zwłaszcza eliminowanie własnych błędów. Chodzi 
o to, aby partia umiejętnie stosowała zasadę dialekhtycznej jedności walki 
i porozumienia, krytycyzmu i konstruktywizmu, aby realizując śmiały 
program naprawy kraju pozyskiwała zaufanie społeczeństwa i skupiała 
większość ludzi wokół pozytywnego programu budowania przyszłości. 

W sprawach wielkich i nadrzędnych wszyscy musimy szukać porozu- 
mienia narodowego, socjalistycznego, prowadzić dialog społeczny. Wznieść 
się trzebu ponad podziały ideologiczne i światopoglądowe, ponad różnice 
poglądów i przekonań politycznych, ponad osobiste animozje i niechęci. 
Jest to droga walki o porozumienie. , 

Również obecnie, po zniesieniu stanu wojennego, kontynuowana musi 
być linia walki i porozumienia. Siły antysocjalistyczne nie złożyły broni. 
Potrzebna jest znajomość zamiarów i działań naszych przeciwników i ich 
faktycznych celów. Pomoże to nam w walce. Pozwoli odróżnić prawdzi- 
we intencje i hasła odnowy socjalistycznej od demagogicznego cynizmu 
przeciwników systemu socjalistycznego. 

Mimo niezaprzeczalnej aktywności sił antysocjaiistycznych nie udalo się 
im osiągnąć głównego celu: przeprowadzić kontrrewolucji, obalić socja- 
lizmu; tego typu niebezpieczeństwo minęło, ale jego potencjalna grożba 
nadal istnieje. Nie można więc zaprzestać walki politycznej, nie możemy 
osłabiać naszej czujności. Koniecznością jest ożywienie walki ideologicznej 
zarówno z wewnętrznymi wrogami socjalizmu, jak i agresją propagandową 
ośrodków imperialistycznych. Niechaj glęboko zapadną w ludzką świa- 
domość fakty o wrogich wobec Polski dzialuniach politycznych ti gospo- 
darczych państw kapiialistycznych, a zwłaszcza USA, niechaj przemówią 
do wyobraźni ludzkiej fakty braterskiej, internacjonalistycznej pomocy ze 
strony ZSRR i całej wspólnoty socjalistycznej. 

"Walka z przeciwnikami socjalizmu to także demaskowanie prawdziwego 
ich oblicza oraz ideowych i politycznych źródeł ich tnspiracji. A są to 
źródła różnorakie. Począwszy od tradycyjnych ośrodków wojującego anty- 
komunizmu, agresywnych bloków militarnych, działań służb wywiadow- 
czych it dywersji psychologicznej, poprzez różnorodne burżuazyjne kon- 
cepcje ideologiczne i filozoliczne, aż do zawoalowanych tendencji intelek- 
tualnych, skrywających zarówno prawicowy rewizjonizm, jak t lewacki 
dogmatyzm. zwłaszcza pochodzenia trochistowsniego, anarchistycznego. 
Obydwa te nurty rozbrajają socjalizm, stanowiąc dywersję w ruchu ro- 
botniczym. 

W pełni potwierdziło się to w Polsce. Przeciwnicy nasi próbowali i pró- 
bują utrudniać proces odnowy socjalizmu, zniekształcać i ukierunkowywać 
go wbrew interesom klasy robotniczej oraz narodu, posługując się meto- 
dą kamuflażu przez zawłaszczanie socjalistycznych idei i haseł. Pozorna 
i złudna ich zbieżność wprowadzała w błąd naiwnych i łatwowiernych 
ludzi. Właśnie na tym często polegała i polega trudność zrozumienia praw- 
dziwej intencji ;rzeciwników socjulizmu. Jest nią kontrrewolucja. 

Sądzimy, że zamieszczone przez nas dwa artykuły pomogą Czytelnikom 
w głębszej analizie tych spraw. Informujemy w nich o jaktach i zjawi- 
skach już poniekąd minionych, w pewnej mierze przezwyciężonych. Zna- 
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jomość tych wydarzeń powinna nas ustrzec przed możliwością ich ponow- 
nego wystąpienia. Powinna wskazywać konieczność wyciągania właście 
wych wniosków co do sposobów prowadzenia walki politycznej i stylu 
agitacji, podnoszenia kultury dyskusji spolecznych, doskonalenia umie- 
jętności prowadzenia dialogu oraz skutecznego mobilizowania do wy- 
dajnej, efektywnej i dobrze zorganizowanej pracy. 


O celach .i instrumentach 
dywersji ideologicznej 


WALDEMAR BUDZIŁO 


© 
Okres działalności NSZZ „Solidarność”” oraz różnych grup opozycji anty= 
socjalistycznej na terenie Polski był szczególnym wyrazem walki o poli- 
tyczne, klasowe „widzenie” świata i rządzących nim .mechanizmów. Nigdy 
dotąd w powojennej Polsce nie toczyła się tak ostra walka o. umysły 
i uczucia naszego społeczeństwa. I chociaż walka o naprawę Rzeczypospo- 
litej zapoczątkowana została wewnątrz partii, to jednak partia nie zdążyła 
wystąpić z takim programem, który mógłby uprzedzić uderzenie przeciw- 
nika. W rezultacie siły polityczne, poza partią, kierowane z zewnątrz, za- 
częły narzucać swoją wolę, osłabiały rolę partii i państwa socjalistycznego. 
Skoncentrowany atak opozycji antysocjalistycznej przeciwko aparatowi 
partyjnemu i państwowemu zostawił głęboki ślad w świadomości spo- 
łecznej. Do tego należy dodać jeszcze szeroko rozpowszechnioną lawinę 
informacji o zabarwieniu antysocjalistycznym i antyradzieckim. Przyznać 
trzeba, że odporność świadomości społeczeństwa na tego rodzaju skoncen- 
trowany atak przeciwnika klasowego była niewystarczająca. Swiadomość 
socjalistyczna naszego społeczeństwa była m. in. wskutek błędów oświaty 
i wychowania, w szerokim tego słowa znaczeniu, bardzo krucha i powierz- 
chowna. Opozycja antysocjalistyczna bazowała na utrwalonych poprzed- 
nio „równoległych” do oficjalnego wychowania stereotypach, mitach i le- 
gendach, a także tworzyła nowe, dotyczące czasów współczesnych. , 
Wprowadzenie stanu wojennego 13 grudnia 1981 r. zdołało powstrzymać 
działalność polityczną ekstremistycznych grup NSZZ „Solidarność” i połą- 
czonych z nią ośrodków antysocjalistycznych. Jednak trzeba pamiętać, że 
obok działalności politycznej prowadzono aktywną działalność ideologiczną. 
Miała ona na celu uzasadnienie walki ekonomicznej i politycznej prowa- 
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, dzonej przez ośrodki antysocjalistyczne w kraju | za granicą. Chodziło 
o to, aby przekonać społeczeństwo, iż socjalizm nie zdał egzaminu i trzeba 
przyjąć inny model ustrojowy: większość cech zaczerpnięta została z anar- 
chosyndykalizmu i socjalddemokratyzmu, w rzeczywistości był to model ma- 
jący ułatwić przejście Polski na pozycje kapitalizmu, Walka o zmianę obli- 
cza politycznego i gospodarczego Polski prowadzona do dziś przy pomocy 
różnych środków oddziaływania ideologicznego była, do czego jawnie przy- 
znają się jej organizatorzy, jedną z największych akcji sił kapitalistycz= 
nych w świecie skierowaną przeciwko komunizmąwi i wszystkiemu temu, 
co na „teorii komunizmu” powstało. Pole walki ideologicznej zostało po- 
ważnie rozszerzone na wszystkie prawie dziedziny życia. Wydano więc 
totalną wojnę ideologiczną idei socjalistycznej. Nie oparła się jej ani 8o- 
cjologia, ani historia, ani nawet nauki ścisłe, Przedmiotem ataku stał się 
także Episkopat Kościoła rzymskokatolickiego, gdy okazało się, że pragnie 
doprowadzić do pewnego kompromisu na bazie istniejących struktur w Pol- 
sce. Propaganda antysocjalistyczna prowadzona przez zagraniczne ośrodki 
ideologiczne i będące ich narzędziem krajowe grupy opozycyjne nie prze- 
. bierała w środkach. Krajem, na którym skoncentrowana została cała „tech- 

nologia” wojny ideologicznej, stała się od kilku lat Polska. Antykomunizm 
stawia sobie następujące cele: 

a) dyskredytację ideologii komunizmu jako nauki niezgodnej z rzeczy- 

wistością, 

b) osłabienie świadomości społecznej, gospodarki, nauki i kultury, sto- 
sunków społeczno-politycznych, doprowadzenie do dezintegracji społeczeń- 
stwa, konfliktów społecznych itp., " 

c) obalenie systemu socjalistycznego, to znaczy zmianę ustroju społecz- 
no-politycznego państw socjalistycznych i sprzymierzonych z nimi państw 
trzeciego świata. 

„.  Dywersyjna propaganda polityczna ma służyć wszelkimi środkami i me- 

todami do wykazywania niesłuszności komunistycznej drogi rozwoju i na- 
śladownictwa niektórych zasad „komunistycznych” przez kraje trzeciego 
„świata. Z drugiej strony ma wykazać, że „niekomunistyczna” droga roz- 
woju jest słuszna i ma przyszłość, Ideolodzy Stanów Zjednoczonych otwar- 
cie stwierdzają, że „dobre to czy złe, ale reszta świata dowiaduje się, co 
ją czeka, obserwując, co się dzieje w Stanach Zjednoczonych” (Z. Brze- 
ziński). 

Chodzi o takie oddziaływanie na świadomość społeczną, aby można było 
wywołać psychologiczne uprzedzenia do wszystkiego, określonego jako 
„komunistyczne” i wywołać pozytywne nastawienie do wszystkiego, co jest 
komunizmowi przeciwne. 

To uprzedzenie opierać się ma na stereotypach istniejących i funkcjo- 
nujących w świadomości społecznej, a więc pojęciu własności prywatnej, 
znaczeniu religii i obyczajów, postaci historycznych, faktów społecznyc 
itp., na włączeniu wszelkich elementów świadomości społecznej do myśle- 
nia kategoriami antykomunistycznymi. 


Kierunki wojny ideologicznej 


Centralnym celem ataku propagandy burżuazyjnej jest nauka marksiz- 
mu-leninizmu. Formy tego ataku są różne: ośmiesza się niektóre stwier= 
dzenia naukowego socjalizmu, wykorzystuje niektóre cytaty o treści anty= 
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socjalistycznej. Wskazuje się przy tym, że większość niepowodzeń socja- 
lizmu wynika jakoby z przyjęcia marksizmu-leninizmu w praktyce życia 
społecznego. Inny bardziej łagodny atak to stwierdzenie, że wiele tez 
marksizmu przeżyło się i trzeba odrzucić „balast historyczny” naukowego 
socjalizmu, aby go zreformować bądź unowocześnić. 

Drugim kierunkiem ataku jest gospodarka socjalistyczna, uwypuklanie 
jej niepowodzeń nawet tam, gdzie ich nie ma — i wskazywanie, że wyj- 
ściem dla niej jest przyjęcie zasad gospodarki kapitalistycznej. 

Trzecim wreszcie jest polityka wewnętrzna i zagraniczna krajów s0- 
cjalistycznych. Próbuje się przedstawić ją jako błędną i prowadzącą do 
klęski; poprzez wypaczanie obrazu sytuacji w stosunkach między krajami 
socjalistycznymi, w międzynarodowym ruchu robotniczym podejmuje się 
próby antagonizowania społeczeństw państw obozu socjalistycznego, pro- 
wadzące do dezintegracji grup społecznych, wywoływania i rozszerzania 
konfliktów wszelkiego rodzaju. | | 

Gdy po 1956 r. nastąpiły zmiany w stosunkach międzynarodowych, 
w ukierunkowaniu planów militarnych, zaprzestano głoszenia programów 
konfrontacji zbrojnej z komunizmem, ale wobec doktryny wojny ograni- 
czonej i elastycznego reagowania. większego znaczenia nabrały również 
„pokojowe metody walki z komunizmem. Były to różne teorie „budowania 
mostów”, „rozmiękczania”, konwergencji, pokojowego zaangażowania, se- 
lektywnego współistnienia, subwergencji. Wszystkie te teorie miały jednak 
na celu osłabienie i likwidację komunizmu w dłuższym, niż dotychczas 
myślano, okresie i przy użyciu innych środków. Cel pozostał ten sam, 
tylko środki się zmieniły. 

J. F. Kennedy w 1960 r. w swej książce Strategia pokoju powiedział: 
„należy powoli i ostrożnie hodować nasiona wolności w każdej szczelinie 
żelaznej kurtyny, jednocześnie działając na rzecz zmiany zależności eko= 
nomiczńej i ideologicznej Europy Wschodniej od Rosji”. | 

L. B. Johnson w 1964 r. wskazał, że nie tylko szczeliny, ale całe mosty 
trzeba wykorzystywać do walki z komunizmem. Mosty te to rozszerzenie 
idei, handlu, turystyki, pomocy humanitarnej, współpracy naukowej, które 
miałyby dokonać zmiękczenia i erozji socjalizmu, wywoływać procesy de- 
zintegracji tak wewnętrznej, jak i zewnętrznej w obozie socjalistycznym. 
Stwierdził on, że „im bardziej zbliża się dany kraj socjalistyczny do Za- 
aty 46 mniejsze są szanse, aby zachował on komunistyczną ortodok- 
syjność”. | 

W stosunku do ZSRR propaganda antykomunistyczna postawiła sobie 
dwa zadania: 

1) przedstawienie ZSRR jako państwa imperialistycznego dążącego de 
kolonialnych stosunków ze swymi partnerami; 

2) „udokumentowania” historycznych niepowodzeń radzieckiej polityki 
i gospodarki tak wewnątrz kraju, jak i poza granicami. 

ka ZSRR miała mieć przy tym charakter selektywny, atakować 
tylko to, co faktycznie bądź też pozornie negatywne, przemilczać to, co 
pozytywne. 


Inaczej ukierunkowana została propaganda wobec Polski. 


Proponowane przez ośrodki ideologiczne naprawianie socjalizmu w Pol- 
sce miało być oparte na socjaldemokratyzmie i chrześcijaństwie. Wysu- 


131 


wano więc hasła racjonalizacji gospodarki według wzorów kapitalistycz= 
nych, wolnej gry sił gospodarczych, niezależność ekonomiki od władzy 
politycznej, zmiany systemu politycznego w kierunku pluralizmu partii 
politycznych, wolnych wyborów, eksportu modelu konsumpcyjnego, stylu 
życia nastawionego na bogacenie się i wskazanie na optymalne możli- 
wości rozwoju we współpracy z Zachodem; stanowiło to ważny element od- 
działywania na postawy społeczne. 

Główny atak skierowany jest na socjalistyczną własność społeczną, 
czołową rolę klasy robotniczej i kierowniczą rolę partii komunistycznych. 
Przy czym atak na partię ma charakter otwarty i wyraźny, a na socjali 
styczną własność środków produkcji i czołową rolę klasy robotniczej ukrytv 
i złożony. Pozornie chwali się klasę robotniczą, ale nie w niej widzi się 
czołową siłę w społeczeństwie, a raczej narzędzie mające służyć menedże- 
rom kontrrewolucji. Socjalistyczną własność przeciwnicy polityczni prag- 
nęli przekształcić we własność grupową należącą w zasadzie do załogi i nie- 
zależną od interesów i planów ogólnospołecznych, poza tym wyraźnie gło- 
szono hasła reprywatyzacji ziemi, zakładów produkcyjnych. Przedmiotem 
ataku stały się także instytucje oraz ludzie współpracujący z władzą 
w obronie interesów socjalizmu w Polsce. 


Celę walki ideologicznej 


Oddziaływanie propagandy antykomunistycznej obliczone jest na docie- 
ranie do szerokich rzesz naszego społeczeństwa, do każdego Polaka bezpo- 
średnio. Ma tworzyć odpowiedni klimat dla ukształtowania poglądów wro- 
gich istocie i wartościom komunizmu jako kierunku myśli i praktyki spo- 
łecznej. Wynika to stąd, że oddziaływanie poprzez organizacje społeczne 
w Polsce jest ograniczone ze względu na brak takich organizacji, które 
określiłyby się wyraźnie jako antykomunistyczne. Nawet Kościół nie może 
identyfikować się otwarcie z antykomunizmem ze względu na wyrażaną 
przez Jana XXIII w encyklice Gaudium et spes deklarację, że „„Kościół 
mocą swej misji oraz zgodnie ze swoją istotą nie powinien wiązać się 
z żadną szczególną formą albo systemem politycznym, gospodarczym czy 
społecznym”. To stanowisko Kościoła potwierdził Paweł VI, a wielokrotnie 
Jan Paweł II. 

Na bazie więc pozyskiwania poszczególnych jednostek propaganda an- 
tykomunistyczna stara się stworzyć organizacje o charakterze antykomu- 
nistycznym albo wykorzystać istniejące organizacje poprzez swoich zwo- 
lenników do wspierania świadomie lub nieświadomie ideologii antykomuni- 
stycznej. Szczytem takiego oddziaływania w ciągu szesnastu miesięcy przed 
13 grudnia 1981 r. stała się m. in. działalność wydawnicza NSZZ „Soli- 
darność” oraz inne, nielegalne wydawnictwa. 


Ważną rolę w walce ideologicznej odgrywa dobór kadr. Przygotowywa- 
nie ich trwa długo. Ludzie, którzy mają prowadzić dywersyjną wojnę 
ideologiczną posiadają niekiedy staż w służbie wywiadowczej lub zbliżonej 
służbie informacyjnej, przekazują im pewne informacje dotyczące ta- 
jemnicy państwowej lub służbowej, często także opinie określonych krę- 
gów i ośrodków "społecznych. Szeroko wykorzystywani są byli woj- 
skowi z różnych służb informacyjnych, psychologowie, socjologowie, 
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/ 
prawnicy, politolodzy, a także inteligenci zajmujący się poza pracą 
naukową — określonego rodzaju działalnością społeczną, Ośrodki kie- 
rujące walką ideologiczną poświęcają dużo uwagi pozyskiwaniu kadr 
z kręgów naukowców, dziennikarzy, literatów, przedstawicieli świata 
sztuki. Zdają sobie bowiem sprawę z tego, iż te grupy ludzi cieszą się 
dużym autorytetem społecznym, że są to ośrodki opiniotwórcze, znające 
nastroje społeczne i mogące przy pomocy środków masowego przekazu 
szybko upowszechniać swoje sądy i przekonania. 


Dobór kadr jest różny, ale decydujące znaczenie mają kryteria poli- 
tycznego zaangażowania przeciw socjalizmowi, znajomość środowisk opi- 
niotwórczych lub kierowniczych w Polsce, fachowość w sferze propagandy 
i agitacji, możliwość utrzymywania kontaktów z różnymi środowiskami, 


Do działalności antysocjalistycznej w sferze ideologii wykorzystuje się 
duchownych, dziennikarzy, literatów itp. Są oni najczęściej na początku 
sprawdzani przez CIA, a następnie wykonują pewne zadania dla niej lub 
współpracującej z nią organizacji bądź instytucji. Najczęściej odbywa się 
to drogą przekazywania na Zachód pewnych artykułów czy książek stano- 
wiących krytyczną, jednostronną analizę stosunków w Polsce skierowaną 
przeciw socjalizmowi. 


Poszukiwaniami współpracowników dla prowadzenia wojny ideologicz= 
nej zajmują się odpowiednio wykwalifikowani pracownicy, którzy spo- 
śród turystów, stypendystów, naukowców, artystów, inżynierów i techni- 
ków wybierają osoby skłonne, z pobudek ideowych lub materialnych, dzia- 
łać przeciwko Polsce socjalistycznej. Jednych przyciąga się hasłami walki 
o niepodległość, innych wartością dolara, jeszcze innych możliwościami 
„swobodnego rozwoju”, ale cel jest ten sam, skierować tych ludzi na 
drogę walki przeciwko ustrojowi socjalistycznemu w Polsce. 


Jak wiadomo, wojną ideologiczną kieruje w zasadzie -.CIA — Centralna 
Agencja Wywiądowcza, której szefem jest William Casey, przyjaciel 
Reagana. Obok CIA ważną rolę spełnia także Komitet Doradczy ds, Wy= 
wiadu powołany przez prezydenta Reagana. Wojna ideologiczna jest bo- 
wiem prowadzona przy pomocy asów wywiadu, Niemałą rolę spełniają 
też różnego rodzaju placówki naukowe zajmujące się tzw. sowietologią; 
spośród ponad 250 takich placówek wyróżniają. się zorganizowane przy 
takich słynnych uniwersytetach jak Columbia, Harvard, Berkeley, Stan- 
ford, Princetown, poza tym istnieją setki różnego rodzaju instytucji zaj» 
mujących się obróbką materiałów potrzebnych do wojny psychologicznej, 


Ważną rolę w kształtowaniu kadr dla wojny ideologicznej stanowi In- 
stytut Strategicznych i Międzynarodowych Stosunków Uniwersytetu Geor- 
getown, którego czołowym konsultantem jest b. doradca prezydenta Car- 
tera ds. bezpieczeństwa Zbigniew Brzeziński, podobny instytut w Prince- 
a zatrudnia wykładowcę E. Rostowa — b. doradcę dwóch prezydentów 

Wojnę ideologiczną wspierają różnego rodzaju organizacje społeczne 
w krajach kapitalistycznych oraz wybitne osobistości świata politycznego, 
kulturalnego i naukowego, cieszące się autorytetem, Oczywiście w różnych 
krajach kapitalistycznych ośrodki wojny ideologicznej mają różne źródła 
finansowe i różne kierownictwo, ale wszystkie one wzorują się i współ- 
pracują z odpowiednimi, wyspecjalizowanymi ośrodkami, a zwłaszcza CIA. 
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W połączonym Komitecie Szefów Sztabów Sił Zbrojnych odpowiednie 
placówki zajmują się na bieżąco i na wypadek wojny zagadnieniami środ- 
ków psychologicznych mających na celu wywołanie korzystnych zjawisk 
dla planów strategicznych USA. Dlatego wszystkie zjawiska społeczne, wy- 
stępujące w krajach socjalistycznych, są wnikliwie obserwowane i podej> 
muje się odpowiednie środki przez wyspecjalizowane służby, dla oddziały 
wania na te procesy, sprzyjające planom i interesom sił antysocjalizmu 
w świecie. 

Agencja Informacyjna (USI) wydaje specjalne czasopismo — miesięcznik 
„Problemy Komunizmu”, w którym analizuje się wszelkie zjawiska zacho- 
dzące w krajach socjalistycznych i w krajach kapitalistycznych; czasopi- 
smo to zawiera wytyczne działania dla ambasad w walce ideologicznej. 

Istnieje szereg organizacji mających zdecydowanie antykomunistyczny 
charakter jak: Antybolszewicki Blok Narodów, Światowa Liga Antykomu- 
nistyczna, Zgromadzenie Europejskich Narodów Ujarzinionych i wiele in- 
nych, mniej znanych, walczących pod hasłami „sprawiedliwości”, „obrony 
praw”, „wyzwolenia” itp. 


Stosowane środki oddziaływania ideologicznego 


Do działalności propagandowej przeciwko komunizmowi — jak oficjalnie 
głosi się w krajach kapitalistycznych — wykorzystuje się wszystkie środki 
masowego przekazu. Najbardziej wykorzystywanym i powszechnie dostęp- 
nym jest radio: dwa specjalnie przygotowane zespoły redakcyjne mają 
za cel zwalczać idee socjalistyczne i działalność partii i państw obozu 
socjalistycznego — Radio Free Europe (Radio Wolna Europa) i Radio 
Liberty (Radio „Swoboda”). Pierwszy zespół ma za zadanie prowadzenie 
propagandowej działalności skierowanej do krajów „,satelitarnych”, zwią- 
zanych z ZSRR, posiada sekcję polską, węgierską, słowacką, bułgarską, 
rumuńską; Radio „Swoboda” nadaje audycje w językach narodów 
wchodzących w skład państwa radzieckiego. Kierunek propagandy jest 
zróżnicowany, nie można bowiem antagonizować Rosjan przeciw Ukraiń- 
com, ale można Polaków przeciw Rosjanom. W audycji brane jest pod 
uwagę wygrywanie dawnych uraz i przyjaźni między różnymi narodami. 
Członkami redakcji poszczególnych sekcji są przede wszystkim emigranci 
polityczni z danych krajów, jednoczący się pod hasłami walki z komu- 
nizmem. i 

Do wojny ideologicznej włączyły się także radiostacje oficjalne: brytyj- 
skie BBC, amerykański „Głos Ameryki”, francuskie Radio France Inter= 
national, włoskie Radio Italiano, nie mówiąc o Radiu Madryt, czy Deutsche 
Welle w RFN. , . | 

Drugim ważnym instrumentem oddziaływania ideologicznego są wydaw= 
nictwa kół emigracyjnych wszelkiego rodzaju. Ośrodkiem wydawnictw 
propagandowych, ukazujących się w języku polskim, jest paryskie wydaw= 
nictwo „Kultura”, kierownictwo tej instytucji sprawuje znany antykomu= 
nista Giedroyć; wydawnictwa te mają różny charakter, ukazują się np. 
powieści Sołżenicyna, publikacje Dżilasa, drobne opracowania polityczne, 
a nawet ulotki o charakterze propagandowym. W działalności publicys- 
tycznej wykorzystuje się także falę emigrantów, z którymi przeprowadza 
się wywiady, cytuje ich listy lub wypowiedzi, Ostatnio dużą wagę przy- 
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kłada się do wypowiedzi byłych działaczy NSZZ „Solidarność” przebywa- 
jących na Zachodzie; mają oni spełniać rolę wiarygodnych” świadków 
tego, co się dzieje w Polsce. Prowadzi się różne akcje odczytowe na temat 
sytuacji w krajach socjalistycznych, organizuje się manifestacje i wiece 
z hasłami „Solidarności”, a także demonstracje na występach polskich 
artystów. Prowokacyjny polityczny charakter posiada akcja swoistego ro- 
dzaju korumpowania materialnego. niektórych polskich literatów. Opraco- 
wania o antysocjalistycznej treści znajdują na Zachodzie chętnych wy 
dawców, życzliwych krytyków oraz promotorów różnorodnych nagród. 


Zamierzone skutki psychołogiczne walki ideologicznej 


Propaganda antykomunistyczna ma na celu wykorzystanie nauk psy- 
chologii, politologii i socjotechniki do wytwarzania pewnych nastrojów, 
zwłaszcza wrogości wobec rządu, władzy socjalistycznej. 

Wobec partii i państwa wysuwa się zarzuty korupcji, amoralności, braku 
zasad, niefachowości, nieuctwa; poprzez plotki i kłamstwa pragnie się stwo- 
rzyć pozory słabości tej władzy, wewnętrznych walk i sprzedajności; aby 
taką władzę obalić, trzeba stworzyć takie warunki, które mogłyby spowo- 
dować obalenie istniejących stosunków społeczno-politycznych. 

Posługując się NSZZ „Solidarność” usiłowano wykazać całemu światu, 
że partia komunistyczna nie jest w stanie utrzymać władzy i musi skapitu- 
lować przed szerokim ruchem ,,demokratycznym”, to znaczy antykomuni- 
stycznym. Większość członków NSZZ „Solidarność” nie zdawała sobie 
oczywiście sprawy z celów, jakie przyświecały manipulacji nastrojami 
wewnątrz związku zawodowego. | 

Główne kierunki oddziaływania na psychikę to wytwarzanie nieufno- 
ści do informacji przekazywanych przez oficjalne środki masowego prze- 
kazu, nazywanie ich kłamstwem, zarzucanie im przeinaczania faktów, nie- 
pełności. Kolejną metodą jest tworzenie napięć społecznych poprzez ma- 
newrowanie różnymi sensacjami o wysokim stopniu emocjonalnym, np. 
plotka o zastrzeleniu przez żołnierzy kobiety z dzieckiem, pobicie staruszka 
itp., ma to w rezultacie rozbudzić nienawiść, sprowokować wystąpienia 
antyrządowe. 

Obok nienawiści propaganda antykomunistyczna stara się siać perma- 
nentny niepokój, nihilizm, uczucie zagrożenia, bezcelowość pracy i wysiłku, 
obojętność w stosunku do pozytywnych zjawisk zachodzących w społeczeń- 
stwie. Próbuje się także przedstawić, zwłaszcza młodzieży, beznadziejność 
losu, niemożność poprawy sytuacji gospodarczej. Osobom chcącym powró- 
cić do kraju wmawia się, że zostaną aresztowane, pozbawione zdobytych 
pieniędzy i zakupionych rzeczy oraz. że będą stale pod nadzorem milicji. 
Stwarza się takie nastroje, aby ludzie znienawidzili własny kraj, chcieli 
z niego wyjechać, a nie chcieli do niego wracać; jest to wyraźnie polityka 
antynarodowa, bo skierowana głównie do wykwalifikowanych kadr. 

Propaganda antykomunistyczna prowadzi nieustanny atak na uchwały 
i działalność partii komunistycznej,.podkreślając ich nierealność i niesłusz- 
ne oparcie na marksizmie-leninizmie, który jakoby „miał się już skończyć”. 
Próbuje się także zwracać uwagę na różnice wewnątrzpartyjne, jak i mię- 
dzy partiami komunistycznymi. Rozdmuchuje się sprawy rozbieżności po- 
glądów między członkami grup kierowniczych rządu i partii, twierdząc, 
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że istnieje walka o władzę wewnątrz partii. Popiera się ,„liberalne” nurty 
w partii, przypisując niektórym osobom, że są one ich nosicielami, partię 
przeciwstawia się aparatowi państwowemu i armii. Szczególną uwagę 
w propagandzie antykomunistycznej przywiązuje się do eurokomunizmu. 
Pewne elementy eurokomunizmu w wydaniu propagandy antykomuni- 
stycznej usiłuje się odnieść do spraw polskich, a zwłaszcza problem plu- 
ralizmu politycznego. 

Próba wiązania w pewnym aspekcie Kościoła rzymskokatolickiego z siła> 
mi politycznej opozycji odgrywa w walce politycznej ważną rolę. Wyko- 
rzystuje się w znacznym stopniu religijność Polaków i stara się stworzyć 
klimat dla „podgrzewania” nastrojów przy pomocy religii. 

Duży wpływ na świadomość społeczeństwa polskiego ma tendencyjne 
przedstawianie trudności gospodarczych, np.: „niedożywienie” dzieci, kło- 
poty kobiet pracujących, niepełność reformy gospodarczej, wysokość re= 
kompensat, podwyżki cen, stan rolnictwa itp. 

W działalności politycznej zakłada się nasilenie wszelkich objawów opo- 
ru i demonstracji przeciwko istniejącemu systemowi prawnemu. Próbuje 
się stworzyć wrażenie, że działa w Polsce poważniejszy podziemny ruch 
oporu i że istnieje w jakimś dłuższym okresie szansa „obalenia re- 
żimu”. Wszystkie wydawane dotychczas instrukcje, jak należy się za- 
chować w wypadku zorganizowania powstania, jak prowadzić propagandę, 
rozpowszechniać wiadomości, mają sprzyjać tworzeniu „podziemnego pań- 
stwa”. 

Wiele publikacji, wypowiedzi, drukowanych za granicą, ma pochodzić 
i być przesyłanych z kraju. gdy tymczasem wiadome, że na Zachodzie pre- 
paruje się dokumenty jakoby przygotowane w kraju. Ma to stworzyć wra- 
Żenie, że ruch oporu jest silny. 

Polska nadal zalewana jest falą wrogiej, dezinformującej propagandy 
z zagranicy, zwłaszcza z rozgłośni „Wolna Europa”. Opozycjoniści w kraju 
nie rezygnują z walki, próbują pozbierać się po porażce, rozsiewać niepo- 
kojące plotki, rozrzucać ulotki, stosować terror psychiczny wobec ludzi 
organizujących nowe związki zawodowe, należących do PRON itd. Nasi 
przeciwnicy chcą przede wszystkim wygrywać trudne położenie socjalne 
wielu ludzi pracy, i nasze trudności gospodarcze, licząc na brak wytrwałości 
społeczeństwa i żywiołowość procesów intlacyjnych. Nie wolno tego baga- 
telizować — wobec zdeklarowanego przeciwnika obowiązuje nadal linia 
twardej, bezkompromisowej walki politycznej. 


Koncepcje polityczno-ustrojowe 
ośrodków antysocjalistycznych 
5 w Polsce 


JERZY KUCIŃSKI, ZDZISŁAW ZARZYCKI 


Problematyka polityczno-ustrojowa zajmowała jedno z ważnych miejsc 
w dokumentach programowych i publicystyce działających w Polsce przed 
13 grudnia 1981 r. opozycyjnych ugrupowań politycznych. Kwestie te oraz 
taktyka działania politycznego, które miało doprowadzić do realizacji po- 
szczególnych koncepcji ustrojowych, stanowiły zawsze obiekt żywego za- 
interesowania wszystkich grup opozycyjnych oraz ich działaczy. 

Przedmiotem analizy uczyniliśmy w niniejszym opracowaniu końcep- 
cje polityczno-ustrojowe dwóch nielegalnych organizacji opozycyjnych: 
Komitetu Samoobrony Społecznej KOR (dalej — KSS-KOR) oraz Kon+ 
federacji Polski Niepodległej (dalej — KPN). Wybór tych organizacji nie 
był przypadkowy. Skuteczna taktyka działania propagandowego zapewnia- 
ła im bowiem stosunkowo szeroki zasięg oddziaływania społecznego. Obie 
posiadały w miarę sprecyzowane własne wizje przemian polityczno-ustro- 
jowych i potrafiły wypracować taktyczne programy ich urzeczywistnie- 
nia. Zdecydowanie i konsekwentnie — choć różnymi drogami — zmie- 
rzały do zdobycia władzy politycznej (mimo iż KOR oficjalnie temu za- 
przeczał). Aktywiści obu tych organizacji włączyli się po sierpniu 1980 r. 
do działalności różnych struktur i komórek organizacyjnych NSZZ „,,So- 
lidarność” i jawnie już zmierzali do przekształcenia związku w narzędzie 
walki z ustrojem socjalistycznym w Polsce, w skuteczny instrument słu- 
żący przede wszystkim realizacji zalożeń ideowo-programowych ich or- 
ganizacji. 


Koncepcje KSS-KOR 


Odtworzenie koncepcji polityczno-ustrojowych KSS-KOR nie jest mo- 
żliwe w oparciu wyłącznie o dokumenty sygnowane przez tę organiza- 
cję(1), gdyż znanych jest niezbyt wiele, przy czym problematyka ustro- 


(1) Is. Moczulski (w Rewolucji bez rewolucji) zdecydowanie obala mit tworzony 
przea J. Kuronia, jakoby „KOR” nie był strukturą zorganizowaną, ponieważ „tylko 
spontaniczność działań zapewnia demokrację”. Odpowiadając Kuroniowi, pisze: 
„trzeba to jednak uznać za werbalizm, skoro lewica laicka jest akurat grupą polie 
tycznę w pełni zorganizowaną i kierowaną w wybrany przez siebie sposób”; 
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jowa zajmowała w nich stosunkowo mało miejsca. Sięgać więc trzeba do 
publicystyki i wypowiedzi czołowych działaczy KS5-KOR. Zagadnieniom 
ustrojowym szczególnie dużo uwagi poświęcił Jacek Kuroń. Swiadczą 
o tym dobitnie przede wszystkim takie jego opracowania, jak: Myśli o pro- 
gramie działania (listopad 1976 r.);, Uwagi o strukturze ruchu demokra- 
tycznego (listopad 1977 r.); Zasady ideowe (grudzień 1977 r.). Stanowią 
one — jak pisze autor — całość jako elementy szkicowego programu de- 
mokratycznej opozycji w Polsce (zostały wydane w Paryżu w 1978 r. 
pod wspólnym tytułem Zasady ideowe. Przytaczane cytaty pochodzą z te- 
go właśnie wydania). 

Rodzić się jednak może pytanie: czy poglądy zawarte w tych pracach 
aprobowane były przez innych członków KSS-KOR. Częściowej odpowie- 
dzi udzielił sam J. Kuroń, który w Post scriptum do wymienionych wy- 
żej tekstów stwierdził: „To, co zasadnicze w «Myślach o programie dzia- 
łania», nie jest wcale moim tylko pomyslem, a może nawet w ogóle nie 
ja to wymyśliłem. W toku częstych i bardzo burzliwych dyskusji niektó- 
ruch członków i nie członków KOR wyłoniła się ta koncepcja...”. Są pod- 
stawy by sądzić, że również inne teksty J. Kuronia były aprobowane 
w środowisku KSS-KOR. Świadczą o tym wypowiedzi po sierpniu 1980 r. 
niektórych działaczy tej organizacji (np. Aliny Pieńkowskiej czy Adama 
Michnika). Poglądy członków KSS-KOR uległy większej indywiduali- 
zacji dopiero w okresie aktywnego włączenia się ich w działalność „So- 
lidarności”. Bardziej pełne ich odtworzenie wymagałoby jednak odręb- 
nych studiów. 

W dokumentach KSS-KOR oraz w publicystyce i wypowiedziach je- 
go działaczy jest wyraźnie widoczny generalnie negatywny stosunek za- 
równo do założeń modelowych ustroju socjalistycznego, jak też do jego 
konkretnej postaci urzeczywistnianej w Polsce. Kuroń stwierdza wprost, 
że elementem łączącym całą opozycję polityczną jest jej wspólny prze- 
ciwnik — system społeczno-polityczny istniejący w naszym kraju. 

System ten KSS;KOR określał jako totalitarny. Jego cechą charak- 
terystyczną miało być rzekomo tworzenie warunków umożliwiających 
„centralnej władzy partyjno-państwowej”, posiadającej „monopol infor- 
macji, organizacji i decyzji”, maksymalne podporządkowanie sobie ca- 
łego życia każdego obywatela. System ten został jakoby narzucony na- 
rodowi polskiemu z zewnątrz, co dokonano jednak rękami ludzi polskiej 
lewicy. KOR starał się wpoić społeczeństwu przekonanie, że system ten 
nigdy nie został w pełni zaaprobowany przez obywateli, że przez cały 
okres powojenny trwał przeciw niemu powszechny opór. 

Przedmiotem szczególnie ostrej krytyki ze strony KSS-KOR była -par= 
tia i jej pozycja w systemie politycznym. W tej właśnie pozycji i me- 
todach urzeczywistniania roli partii członkowie KOR widzieli podsta- 
wowe źródło wadliwego funkcjonowania, pozostałych elementów systemu. 


Negatywnie oceniane przez społeczeństwo faktyczne niedostatki funk- 
cjonowania socjalistycznej demokracji w Polsce przed sierpniem 1980 r., 
przypadki odchodzenia w praktyce ustrojowo-politycznej od doktrynal- 

nych założeń socjalizmu i ich konstytucyjnego kształtu w naszym kraju 
służyły KOR jako pretekst do uzasadniania tezy, że system istnieją 
cy w Polsce nie jest zdolny do głębokich przeobrażeń; że nie posiada 
ani mechanizmów samoregulujących, ani też nie daje się reformować. 
To, co my określamy jako wypaczenia, deformacje i dewiacje systemu, 
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KOR usiłował przedstawić jako jego immanentne cechy. Służyło to for- 
mułowaniu wniosku, iż system ten zmieni się tylko o tyle, o ile będzie 
pod stałym naciskiem zorganizowanych opozycyjnych sił społecznych. 
Nic więc dziwnego, że po sierpniu starano się pomijać milczeniem lub 
przedstawiać jako wybieg taktyczny fakty świadczące o zdecydowaniu 
partii (i jej sojuszników politycznych) dokonania w Polsce głębokich, de- 
mokratycznych reform ustrojowych. 

Krytyka polskiego systemu politycznego i jego funkcjonowania stano- 
wiła dla autorów różnych opracowań korowskich punkt wyjścia do prób 
formułowania propozycji „pozytywnych” rozwiązań ustrojowych, które — 
co wynikało z ich stosunku do systemu istniejącego — miały być wizją 
alternatywnego wobec socjalizmu ustroju politycznego. 

Zanim jednak podejmiemy próbę rekonstrukcji tej wizji i analizy po- 
szczególnych elementów programu polityczno-ustrojowego KSS-KOR, 
pragniemy nieco więcej uwagi poświęcić relacjom między ich koncepcją 
a deklarowanymi założeniami ideologicznymi, które jakoby miały sta- 
nowić ich podstawę. Ponieważ problematyka ta została dogłębnie przeana- 
lizowana i opracowana przez Edwarda Modzelewskiego(2), odwołamy się 
więc do niektórych wyników jego badań. 

J. Kuroń próbował w Zasadach ideowych zasugerować czytelnikowi, że 
prezentowany przez niego program politycznego działania opozycji wynika 
z oryginalnej „filozofii społecznej” i oryginalnego systemu wartości, wśród 
których wartością nadrzędną jest „dobro jednostki ludzkiej”. W ten spo- 
sób starał się sam siebie kreować na „duchowego ojca” i patrona nie tyl- 
ko KSŚ-KOR, ale całej polskiej opozycji. Modzelewski przekonywają- 
co wykazuje jednak, że zależność genetyczna między programem a bełko- 
tliwą i mętną filozofią Kuronia jest dokładnie odwrotna, że Kuroń do 
swego programu politycznego, niewątpliwie antysocjalistycznego, starał 
się dopasować odpowiednią filozofię. | , 

Modzelewski obala też inny mit, jaki próbuje tworzyć Kuroń, a mia- 
nowicie, że jego poszukiwania w obszarze współczesnej polskiej myśli po- 
litycznej mają charakter pionierski i nowatorski. Dokonana przez Modze- 
lewskiego wnikliwa analiza i porównanie rozmaitych druków wydawa- 
nych przez KSS-KOR oraz wydawnictw ośrodków dywersji ideologicz- 
nej na Zachodzie, szczególnie zaś artykułów zamieszczanych w wydawa- 
nym przez Instytut Literacki w Paryżu miesięczniku „Kultura”, ujawnia- 
ły zadziwiającą zbieżność zawartych w nich treści ideologicznych i po- 
litycznych skierowanych przeciwko ustrojowi socjalistycznemu w na- 
szym kraju, zbieżność nie tylko merytoryczną, ale także czasową wyklu- 
czającą w zdecydowanej większości przypadków kongenialność. SE 

Warto przytoczyć jeszcze jeden wątek pracy E. Modzelewskiego, do- 
wiódł on mianowicie, że nieużywanie przez J. Kuronia i innych KOR-ow- 
skich działaczy „Solidarności słowa socjalizm” i dążenie do wyelimi- 
nowańia tego pojęcia z programu związku nie było wynikiem — jak to 
usiłowali przedstawić — różnego pojmowania terminu „socjalizm” i wy- 
nikających stąd trudności interpretacyjnych, ale antysocjalistycznego cha- 
rakteru ich idzologii i programu, dążenia do usunięcia ze świadomości spo- 
łeczeństwa wszelkich pozytywnych skojarzeń związanych z socjalizmem. 


(27 E. Modzelewski: Import koqtrrewolucji. Teoria i praktyka K$ŚS-KOR, War- 
szawa 1982. 
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Przystępując do ogólnego scharakteryzowania koncepcji ustrojowo-po= 
litiycznych KSS-KOR, szczególnie w wydaniu zaproponowanym w pra- 
cach J. Kuronia, należy podkreślić, że zawierały one zarówno perspekty- 
wiczne cele działania organizacji, jak też zadania na „dziś”, program mak- 
simum i minimum. Zasadniczy, perspektywiczny cel maksimum KSS- 
-KOR przez cały okres swego istnienia określał jako „suwerenność pań+ 
siwa i demokracja parlamentarna”, rozumiejąc pod tym terminem „ta- 
ką sytuację, kiedy wszystkie decyzje dotyczące naszego społeczeństwa 
będą podejmowane przez samo to społeczeństwo demokratycznie zorga- 
nizowane”. Choć więc expressis verbis nie formułowano najważniejszego 
celu jako obałenia istniejącej władzy, to cytowane sformułowania nie po- 
zostawiały już wątpliwości, że KOR nie dąży do reformy systemu poli- 
tycznego, ale do zmiany charakteru władzy w Polsce, do likwidacji ustro- 
ju socjalistycznego. Latem 1981 r. w kręgach KSS-KOR upowszech- 
niało się przekonanie, że „załamał się stary sysiem” (Por. J. Kuroń: art. 
Dokonała się rewolucja, „Niezależność” nr 129/1981). 

Problem suwerenności Polski dotyczy przede wszystkim jej stosunków 
zewnętrznych i może być w tym opracowaniu pominięty, System społecz- 
no-polityczny, określany mianem demokracji parlamentarnej, zdaniem 
KOR, najlepiej gwarantuje każdemu obywatelowi możliwość zrzeszania 
się i wypracowania przez różne ugrupowania „wspólnego programu 
współpracy społecznej”. KOR traktował demokrację parlamentarną jako 
niezbędny warunek realizacji suwerenności człowieka, gdyż ustrój ten 
miał pozwalać ,.w sposób skuteczny ograniczać monopolistyczne tendencje 
poszczególnych kierunków ideowych i politycznych”. 

Kuroń, próbując być „obiektywny”, dostrzega pewne niedostatki de- 
mokracji parlamentarnej; w zestawianiu z systemem „totalitarnym” nie- 
mal bezkrytycznie podchodzi do różnych sposobów jej rozwiązywania 
i uważa ją za system najdoskonalszy z istniejących. Takiego apologetycz- 
nego podejścia mogłoby pozazdrościć Kuroniowi wielu uczonych i poli- 
tyków burżuazyjnych. Funkcjonowanie demokracji parlamentarnej w pań- 
stwach burżuazyjnych dostarczało bowiem i dostarcza nadal wielu przy- 
kładów na jej klasową ograniczoność, na jej służalczą rólę wobec inte- 
resów klas posiadających kosztem innych grup społecznych. Skutkiem 
jej funkcjonowania jest ideowa i polityczna atomizacja społeczeństwa, 
a więc efekt odwrotny od zamierzonego w ustroju socjalistycznym. Ku- 
roń naiwnie sądził, że negatywy. demokracji parlamentarnej uda się wy- 
eliminować, m. in. poprzez zachowanie społecznej własności środków pro- 
dukcji (?!). 

Celem etapowym realizacji programu perspektywicznego, a równocze- 
śnie swoistym programem minimum przemian ustrojowych, miała być 
w ujęciu KSS-KOR tzw. „finlandyzacja Polski”, to znaczy „w zasadzie 
pełna suwerenność parystwowa w polityce wewnętrznej (a więc wprowa— 
dzenie systemu demokracji parlamertarnej — uwaga nasza — J.K., Z.Z.) 
przy pewnych wyraźnie sformułowanych ograniczeniach w polityte za— 
granicznej”. gć 

Zadania, jakie KS5-KOR zamierzał urzeczywistnić w Polsce jeszcze 
przed zmianą charakteru ustroju, określone były w jego dokumentach 
mianem ..samoorganizacji społeczeństwa”, Starano się eksponować defen— 
sywny charakter samoorganizacji, uważano. że ma ona służyć załamanitua 
„państwowego monopolu organizacji, informacji i decyzji , poprzez two— 
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rzenie „Polski niezależnych ruchów społecznych”, niezależnych — do- 
dajmy — od władzy, nie uznających przewodniej roli partii marksistow- 
sko-leninowskiej w systemie politycznym, szukający ch swego oparcia w 
najsilniejszych „niezależnych ruchach” — najpierw w KSS-KOR, a póź” 
niej w NSZZ „Solidarność ”. 

Realizacja tego zadania, określonego nieco ironicznie „programem two- 
rzenia w ruchach społecznych Trzeciej Polski”, zakrojona była bardzo 
szeroko. Niezależne ruchy społeczne miały objąć pracowników, w tym 
robotników, wielkoprzemysłowych, chłopów-indywidualnych wytwórców, 
młodzież, przedstawicieli nauki i kultury oraz pozostałe grupy społeczne. 
Zdaniem KOR, stosunki między tymi „ ruchami winny opierać się na 
zasadach „porozumienia i solidarności”, Cel działalności ruchów nie 
bvł ukrywany. Miały one „przeciwstawić się jego (tj. «totalitaryzmu» — 
J.K., Z.Z.) tendencjom ograniczając panowanie centralnej władzy pań- 
stwowej nad pewnymi sierami życia obywateli”. 

„Samoorganizacja społeczeństwa” traktowana była jako ważny element 
taktyki działania politycznego zmierzającego do urzeczywistnienia celu 
perspektywicznego i etapowego. Realizacji tego zadania poświęcono więc 
bardzo wiele uwagi. W pierwszym okresie. działalności KOR nie było 
natomiast sprecyzowanego poglądu co do form i etapów „,.przejścia od 
zorganizowania się społeczeństwa do suwerenności państwowej i demo- 
kracji parlamentarnej”. Pogląd w tej sprawie skrystalizował się później, 
kiedy perspektywa powstania niezależnych związków zawodowych stała 
się realna. Zanim jednak scharakteryzujemy taktykę zmierzającą do rea- 
lizacji programu politycznego KSS-KOR, należy bardziej szczegółowo 
przedstawić jego wizję ustrojową. 

Katalog problemów polityczno-ustrojowych traktowanych przez KSS- 
-<KOR jako podstawowe i w związku z tym. najczęściej podnoszone. nie 
wykracza — może poza kwestiami samorządu — poza klasyczny model 
rozwiązań burżuazyjnych. Przyznać trzeba, że stosunkowo duży był, szcze- 
gólnie przed sierpniem 1980: r., stopień ogólności, by nie powiedzieć ogól- 
nikowości, haseł i pomysłów "KOR dotyczących postulowanego przezeń 
przyszłego ustroju Polski. Stosunkowo duża enigmatyczność haseł i pomy- 
słów może więc być uznana za element taktyki działania propagandowe- 
go, służący uprawianiu demagogii politycznej. 

Konkretne propozycje ustrojowe KSS-KOR ograniczały się do kilku 
podstawowych, a równocześnie znanych z doktryny burżuazyjnej, zasad 
i instytucji. 

1. W hierarchii zasad wysoko stawiany był pluralizm polityczny, trak- 
towany jako „nienaruszalny element programu demokracji parlamentar- 
nej”. Miał się wyrażać w wielopartyjności i rzekomo najlepiej zabezpie- 
czać suwerenność człowieka, jednostki ludzkiej, gwarantować możliwość 
ujawnienia się różnorodnych poglądów, stanowisk i dążeń oraz wynika- 
jących z nich opcji poszczególnych jednostek, mniejszych czy większych 
grup społecznych oraz społeczeństwa jako całości. Ściśle związana z plu- 
ralizmem zasada „wolnej gry sił politycznych” miała być nieco zmody- 
fikowana w praktyce. dla „tworzenia wspólnego programu współpracy | 
społecznej”. „Przyznać trzeba, że ta koncepcja „nowej formuły pluralizmu” 
była — może świadomie — mało czytelna. Nie to jednak jest najistot- 
niejsze. Przede wszystkim podkreślić bowiem wypada, że — jak to wy 
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kazuje doświadczenie państw burżuazyjnych — pluralizm polityczny nig- 
dy nie jest aklasowy, jest zawsze kapitalistycznym mechanizmem poli- 
tycznym. Wprowadzenie pluralizmu nie" mogło oznaczać nic innego, 
jak pokojowy demontaż socjalizmu, restytucję stosunków kapitalistycz- 
nych, likwidację socjalistycznego państwa. W tej sytuacji mniejsze zna. 
czenie miało to, że w okresie między sierpniem a grudniem działacze KOR 
różnili się nieco w ocenach dotyczących powoływania już wówczas 
nowych partii politycznych. (Tak np. J. Kuroń, jesienią 1981 r., uważał, 
że nie należy ich jeszcze tworzyć. Z jego ówczesnych wypowiedzi wyciąg- 
nąć można wniosek, iż dopiero po zdemontowaniu systemu socjalistycz 
nego opozycja winna przystąpić do wprowadzenia wielopartyjności). 

2. Zasada podziału władzy odwoływała się wprost do wzorców burżua- 
zyjnych. Traktowana jako instytucjonalny wyraz pluralizmu polityczne- 
go, miała być równocześnie tego pluralizmu ważną gwarancją. W rzeczy- 
wistości, poprzez zanegowanie podstawowych zasad ustrojowych socjaliz- 
mu — zasady jednolitości władzy państwowej, a pośrednio zasady suwe- 
renności ludu pracującego miast i wsi, taki podział władzy doprowadził- 
by do zanegowania wiodącej roli klasy robotniczej w społeczeństwie i pań- 
stwie, a w rezultacie do zmiany charakteru ustroju politycznego. W tej 
sytuacji nie miało żadnego znaczenia opowiadanie się przez J. Kuronia 
za parlamentarno-gabinetową formą rządów, jakoby bardziej pasującą 
do polskiego wariantu pluralizmu politycznego. 

3. „Wolne” pięcioprzymiotnikowe wybory będące prawno-instytucjo- 
nalnym wyrazem pluralizmu politycznego oraz rzekomą gwarancją trwa-. 
łości demokracji parlamentarnej. Byłoby naiwnością nie dostrzec, iż z wy- 
borami takimi działacze KOR wiązali nadzieje na legalne wejście do 
struktur władzy, a następnie ich całkowite opanowanie, po czym owa „wol- 
ność” stałaby się jedynie wolnością pozorną, możliwością: wyboru między 
_zbliżonymi programami kapitalistycznego rozwoju. O tym, że nadzieje te 
były silne, świadczyć mogą wyrażane jesienią 1981 r. poglądy niektórych 
działaczy KSS-KOR, którzy doszli do wniosku, że walka o „wolne” wy- 
bory winna być głównym punktem politycznego programu „Solidarności ”, 
gdyż na tej drodze można dokonać zmiany ustroju. J. Kuroń nie zgadzał 
się z wysuwaniem wówczas hasła „wolnych” wyborów, choć czynił to 
jedynie ze względów taktycznych. Sposób jego rozumowania był taki sam, 
jak miało to miejsce w kwestii pluralizmu. 

4 Samorząd — instytucja demokracji bezpośredniej służąca ograni- 
czaniu państwa „Jako władzy opartej na przymusie”, „najpełniej reali- 
zująca suwerenność i twórczość każdego człowieka”, Samorząd, w rozu- 
mieniu KOR, inną rolę miał pełnić w systemie demokracji parlamentar- 
nej, a inną w systemie politycznym socjalizmu (,„totalitaryzmie”). W pier- 
wszym przypadku. miał być funkcjonalny w stosunku do systemu demo- 
kracji parlamentarnej, w drugim miał być dysfunkcjonalny, stanowiąe 
system instytucji ograniczających i wypierających państwo socjalistycz- 
ne i partię marksistowsko-leninowską oraz — co podkreślano — „zmie- 
niających charakter systemu”. Działacze KOR ani przez chwilę nie kryli 
tego, że realizacja ich koncepcji samorządu — o wyraźnie anarchistycz- 
nym charakterze — doprowadzi do zniszczenia struktur socjalistycznego 
państwa. 

Od początku swego istnienia KSS-KOR postulował więc organizowa- 
nie masowego ruchu niewielkich grup samorządowych oraz ich federe- 
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cję w skali kraju. Mimo uznania tego rodzaju pomysłów za utopijne już 
ponad 100 lat temu, niektórzy działacze KOR, szczególnie J. Kuroń, 
problematykę samorządu traktowali jako najważniejszy element progra- 
mu ustrojowego „na dziś”, Realizację swych nieco zmodyfikowanych kon- 
cepcji samorządowych uważali — nie bez racji — za podstawowy środek 
dokonania w sposób ewolucyjny zmiany ustroju politycznego w Polsce. 
Dlatego też latem 1981 r. wskazywali, że „Solidarność” w walce „z wła- 
dzą” o samorząd nie powinna cofnąć się „ani o krok”. Dążyli usilnie do 
tego, aby KOR-owska koncepcja samorządu, jako instrumentu walki z so- 
cjalistycznym państwem, została uznana za program „Solidarności”, Udało 
się im to w pełni, i w tej sytuacji, w czasie drugiej tury I Zjazdu związ- 
ku, KSS-KOR mógł spokojnie obwieścić o formalnym rozwiązaniu. 

5. „Wolne”” związki zawodowe, których zadaniem miała być rzekomo 
obrona interesów pracowniczych przed państwem-pracodawcą. W rze- 
czywistości chodziło o to, by związki te były „wolne” w sensie niezależ- 
ności od partii komunistycznej, a nie w znaczeniu samodzielności w sto- 
sunku do KOR i antysocjalistycznej opozycji w ogóle (w pełni potwier- 
dziła to praktyka działania „Solidarności”). Szło więc o to, aby poprzez 
wbicie klina między partię a związki osłabić obie organizacje reprezen- 
tujące interesy robotników, a tym samym ułatwić sobie opanowanie po- 
zornie niezależnego nowego ruchu związkowego. Założenia programowe 
wolnych związków zawodowych zostały, przy walnym udziale KSS-KOR, 
sformułowane w Karcie Praw Robotniczych („Robotnik”, nr 35/1979). 

Przedstawiony wyżej katalog ogłoszonych przez KSS-KOR  postula- 
tów polityczno-ustrojowych, choć nie jest może pełny, zawiera jednak — 
naszym zdaniem — najważniejsze z nich. Już krótka ich charakterystyka 
wykazuje związki z burżuazyjną doktryną polityczną, w tym także okre- 
su liberalnego, i wyraźną programową odmienność od zasad ustrojowych 
socjalizmu. Ewentualne urzeczywistnienie tych postulatów miało pro- 
wadzić nie do zreformowania istniejącego systemu politycznego, lecz do 
zmiany charakteru samego ustroju. Autorzy tej koncepcji jakby nie do- 
strzegali faktu, że doświadczenia państw kapitalistycznych wcale tego nie 
potwierdzają, iż realizacja wskazanych wyżej postulatów jest jedynym 
i najleps gwarantem suwerenności jednostki. Takim gwarantem mo-, 
że być tylko uspołecznienie własności i rządzenia, na bazie którego kształ- 
tuje się formalnoprawne i rzeczywiste relacje między państwem a oby- 
watelem. Wypaczenia w działalności praktycznej świadczą jedynie o odejś- 
ciu od zhsad ustrojowych. | 

Niezgodna z zasadami ustroju socjalistycznego jest także — mimo podob- 
nej terminologii — KOR-owska koncepcja „ruchu samorządów”; jej ce- 
lem miało być ograniczanie i wypieranie socjalistycznego państwa. 

_ Wspominaliśmy wyżej, że taktyka realizacji politycznego programu 
KSS-KOR kształtowała się stopniowo. Chyba najpełniej została ona wy- 
łożona w opracowaniu Jacka Kuronia Ostry zakręt („Biuletyn Informa- 
cyjny”, numer specjalny z lipca 1980 r.); postuluje w nim wywieranie 
przez społeczeństwo. ciągłego nacisku na władzę, aby tą drogą zmuszać 
czynniki rządzące do stopniowych ustępstw i to nie tylko, ani nawet nie 
przede wszystkim, w sprawach społeczno-gospodarczych. „Zasadniczym 
(..) zadaniem opozycji demokratycznej — pisze J. Kuroń — jest prze- 
kształcenie rewindykacji ekonomicznych w polityczne”. Traktuje to jako 
etap pierwszy, w któryrh realizuje się „program na dziś”, czyli program 
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x. 


„Społeczeństwa demokratvcznie zorganizowanego”. Następnym etapem wi- 
nien być — jego zdaniem — okres „współistnienia z totalitarnym apara- 
tem partyjno-państwowym”, w którym to okresie — jak pisze dalej — 
„będziemy musieli (...) krok po kroku ograniczać dziedziny życia spo- 
tecznego podporządkowane aparatowi partyjno-państwowemu”. 

Stanowi to tylko punkt wyjścia do etapu trzeciego, a więc do reali- 
zacji strategicznego celu maksimum. Przekonuje o tym ten wątek arty- 
kułu, gdy analizując geopolityczne przesłanki przemawiające za/lub prze- 
ciw podejmowaniu przez opozycję próby obalenia istniejącej władzy w Pol- 
sce — stwierdza z rozbrajającą szczerością: „Nie powinniśmy więc na 
razie tego robić” (podkr. — J.K., Z.Z.). Stwierdzenie to wyrażnie wska- 
zuje, iż w programie maksimum obalenie władzy było celem podstawo- 
wym, przesuniętym jedynie w czasie na bardziej dogodny moment. 

Przedstawione przez J. Kuronia w analizowanym dokumencie założe- 
nia taktyczne były w pełni aprobowane przez innych członków KSS-KOR. 
Ich urzeczywistnieniu podporządkowano strukturę i cały program działa- 
nia organizacji. Szczególną rolę w rozbiciu państwa socjalistycznego przy- 
pisywał KOR „Solidarności”. Z tych powodów jego działacze gremialnie 
włączyli się do działalności związku, wywierając istotny wpływ na jego 
ewolucję programową. Walka „Solidarności” o urzeczywistnienie kon- 
cepcji .„Rzeczypospolitej Samorządnej” oraz działalność pokorowskich 
„Klubów Rzeczypospolitej Samorządnej: Wolność — Sprawiedliwość — 
Niepodległość” miały w zamyśle czołowych działaczy, formalnie tylko nie 
istniejącego KSS-KOR, doprowadzić do zmiany ustroju w Polsce. 13 grud- 
nia 1981 r. te złudne nadzieje zostały rozwiane. 


/ 


Koncepcje KPN 


Twórca i ideolog KPN Robert Leszek Moczulski — prawnik, historyk 
i dziennikarz, w swoim obszernym (ponad 80 stron maszynopisu) progra- 
mowym opracowaniu pt. Rewolucja bez rewolucji, opublikowanym w nie- 
legalnym wydawnictwie „Droga? w czerwcu 1979 r.(3), początek działal- 
ności tzw. „formacji niepodległościowej”, z której bezpośrednio wywodzi 
się KPN, datuje 1976—1977. Jak sam pisze, w tym czasie „uformował 
się jawny ruch sprzeciwu wobec poczynań władz PRL, niezbyt precyzyj- 
nie nazywany demokratyczną opozycją” i natychmiast dodaje, iż pierw- 
szy program dla kształtującej się dopiero opozycji. opracowany został 
z inicjatywy właśnie „formacji niepodległościowej”. Warto wyjaśnić, iż 
dla L. Moczulskiego terminy „opozycja demokratyczna” i „opozycja nie- 
podległościowa” nie są wcale synonimami. Opozycja demokratyczna 
oznacza dla niego przede wszystkim działalność zorganizowanej w KOR 
tzw. lewicy laickiej, za jej rzecznika uważa J. Kuronia. Natomiast opozy- 
cja niepodległościowa, zwana często przez Moczulskiego „formacją nie- 
podległościową”, to przede wszystkim kierunek polityczny, któremu on sam 
przówodzi, związany od początku z ruchem obrony praw człowieka i oby- 
watela, a od 1 września 1979 r. z Konfederacją Polskł Niepodległej. Ge- 
nealogię ruchu wywodzi bezpośrednio od Stronnictwa Niezawisłości Na- 
rodowej, działającego w kraju po zakończeniu II wojny światowej, oraz 


(3) Ten i kolejne cytatv z opracowania IL. Moczulakiego Rewolucja beg rewolu- 
eji podajemy za „Niezaleznym Wydawnictwem Studenckim” — „Paragrać”, 
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„innych ugrupowań — jak sam pisze — kultywujących myśl niepodległoś- 
ciową Józefa Piłsudskiego”. Wybitną rolę w kształtowaniu tego ruchu po 
wojnie przypisuje zmarłemu w 1976 r. gen. Romanowi Abrahamowi. 
Pamiętając o dokonanej przez nas wcześniej charakterystyce strategii 
i taktyki KOR warto wspomnieć, że w wielu wywodach Rewolucji 
bez rewolucji Moczulski podejmuje ostrą krytykę koncepcji J. Kuronia 
1 KOR(4). Trzeba jednak dodać, że w swej publicystyce Kuroń nie po- 
- zostaje dłużny Moczulskiemu i nie zgadza się z wieloma jego poglądami. 
Polemika Moczulskiego w stosunku do Kuronia jest utrzymana jednak 
w znacznie ostrzejszym tonie. | 
Głoszone od początku przez Moczulskiego, a później przez KPN, jaw- 
ne, jednoznacznie antykomunistyczne i antyradzieckie założenia progra- 
mowe, jak i podejmowane działania taktyczne, zmierzające do ich reali- 
zacji, w sposób zasadniczy różniły się w tym miejscu od postępowania 
KOR. Moczulski nie pozostawia w tym względzie żadnych zresztą wąt- 
pliwości: w Rewolucji bez rewolucji, jak i we wszystkich późniejszych 
dokumentach programowych KPN, takich jak: Deklaracja ideowa KPN, 
Rezolucja Rady Politycznej KPN, Platforma wyborcza KPN przed uy- 
borami do Sejmu PRL w 1980 r., a zwłaszcza Projekt Konstytucji Rze- 
czypospolitej Polskiej opracowany przez kierownictwo KPN i opubliko- 
wany nielegalnie jako materiał do dyskusji w styczniu 1980 r.(5). 
Moczulski, jako główny teoretyk „formacji niepodległościowej” i fak- 
tyczny przywódca KPN, od początku prezentował program całkowicie 
i jednoznacznie negujący rzeczywistość polityczno-ustrojową PRL, trak- 
tujący kierowniczą rolę PZPR w państwie i społeczeństwie wyłącznie 
jako „formę zinstytucjonalizowanego władztwa rosyjskiego nad Polską” 
(z Deklaracji ideowej KPN) oraz dążący do „odzyskania przez Polskę 
pełnej niepodległości i wolności”. Wzywał przy tym otwarcie do obale- 
nia — jeśli będzie trzeba to również siłą — „niepolskiej i totalitarnej 
władzy państwowej” oraz „uzurpatorskiej dyktatury PZPR” (wg Plat- 
formy wyborczej KPN) W związku z tym nie przedstawiał nigdzie żad- 
nego programu reform czy naprawy systemu politycznęgo, bądź rewin- 
dykacji w stosunku do władz PRL, lecz po dokonaniu kompleksowej ana- 
lizy sytuacji wewnętrznej i uwarunkowań międzynarodowych; zaprezen- 
tował w pierwszej części Rewolucji bez rewolucji program systema- 
tycznego rozkładania istniejących struktur państwowych i społecznych 
PRL i zastępowania ich przez Polski System Polityczny Trzeciej Rze- 
czypospolitej jako bezpośredniej spadkobierczyni pierwszej (szlacheckiej) 
i drugiej (sanacyjnej) Rzeczypospolitej. | s 
Moczulski, zdając sobie sprawę z określonego stanu przemian w świa- 
domości, jakie dokonały się po wojnie w polskim 'społeczeństwie pod 
wpływem komunistów, nie potępiał totalnie wszystkich dokonań tego 


(4) Moczulski wskazuje mp. wyjątkową zbieżność argumentacji Kuronia, w jed- 
nym z jego artykułów, z programem zawartym w wystąpieniu Stefana Bratkowe 
skiego z marca 1978 r. i zauważa nie bez złośliwości, iż „sądząc po niektórych zbieże 
nościach argumentacji, Kuroń pisząc swój artykuł miał najwyrażniej tekst Bratkow- 
skiego przed oczami”. 

(5) Wydaje się bowiem, że te dokumenty przede wszystkim niezależnie od kon- 
kretnej przedsierpniowej i posierpniowej działalności KPN, wystarczająco jedno- 
znacznie charakteryzują koncepcje polityczno-ustrojowe tej organizacji, mogą sta» 
aowić podstawę dla analizy i wniosków przy opracowywaniu niniejszego tematu. 
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okresu, wszelkie sukcesy przypisuje jednak przede wszystkim narodowi 
bądź społeczeństwu polskiemu, zaś władzom politycznym PRL, bądź in- 
stytucjonalnie — PZPR, wyłącznie klęski i niepowodzenia narodowe w 
minionym 35-leciu. Wyrażając przekonanie, że nie można wystawiać 
na nieuzasadnione ryzyko tych wszystkich osiągnięć, które społeczeństwo 
nasze w ciężkim trudzie uzyskało, pisze wręcz: „Należy do nich formal- 
na tylko i nie suwerenna, ale przecież odrębna państwowość, większy . 
niż kiedykolwiek potencjał demograficzny, niemałe przecież osiągnięcia 
oświatowe, możność kultywowania własnej kultury, znaczny już poten- 
cjał gospodarczy — efekty wysiłku wielu pokoleń Polaków” (Rewolucja 
bez rewolucji). Wcześniej natomiast analizując stan wewnętrzny partii 
przed sierpniem 1980 r. i oceniając wysiłki wielu jej członków, zmierza- 
jące do zapobieżenia kryzysowi, zmuszony był przyznać, „że znaczna część 
członków i aktywistów PZPR, w tym również funkcjonariuszy aparatu 
partyjnego, to ludzie uczciwi, we własnym pojęciu szczerzy patrioci, zdoł- 
ni do ofiarnego angażowania się dla dobra Polski (...), Wielu zresztą stara 
się na swoich odcinkach zrobić coś dobrego; dbają o wygląd estetyczny 
miast, poprawiają warunki socjalne w zakładach pracy itp.”. W efekcie 
wyraża przekonanie, że w obliczu zbliżającej się eksplozji społecznej „„ta- 
cy ludzie zaniepokojeni są rozwojem wydarzeń nie tylko ze względów 
oportunistycznych. Dla postawy wielu z nich charakterystyczna e. au- 
tentyczna obawa o los Polski” (Rewolucja bez rewolucji). 


Jakie więc motywy ideologiczne kierowały samym Moczulskim i ludź- 
mi z tzw. „formacji niepodległościowej”, gdy decydowali się na podjęcie 
walki z ustrojem socjalistycznym w Polsce? Uzasadnienie, i to stosun- 
kowo obszerne, znajdujemy przede wszystkim we wspomnianym artyku- 
le programowym Moczulskiego. „Współczesna formacja niepodległościowa 
— głosi tam swoje credo przywódca KPN — dąży do niepodległości, do 
ludowładztwa, pełni praw człowieka i obywatela, demokratycznych form 
funkcjonowania państwa”. 


W innym miejscu mówi, że formacja niepodległościowa podjęła walkę 
„ww imię prawdy i sprawiedliwości, demokracji, wolności i niepodległości; 
dodaje jednak, iż „najgroźniejszym przeciwnikiem w tej walce nie jest 
wcale ani Związek Radziecki, ani system PZPR”, tylko upadek moralny 
narodu. Dlatego też jako „kardynalne dobra nadrzędne” traktuje system 
wartości moralnych, na który składa się — jego zdaniem — „poczu- 
cie godności człowieka i honoru Polski, tożsamość narodowa, dziedzictwo 
przeszłości głęboko zakorzenione w naszym polskim i katolickim tysiąc 
leciu, tolerancja i wzajemne poszanowanie poglądów, respektowanie wszy- 
stkich praw obywatelskich wszystkich obywateli, szacunek dla ludzi i mi- 
łość Ojczyzny”. 

Celowo przytoczyliśmy ideały L. Moczulskiego, traktowane jako zestaw 
swoistych ,„przykazań” dla „formacji niepodległościowej”, aby analizując 
następnie konkretne propozycje podstawowych rozwiązań polityczno-u- 
strojowych, zaprezentowane przez przywódców KPN w Projekcie Kon- 
stytucji Rzeczypospolitej Polskiej, dać możliwość obiektywnego porówna- 
nia faktycznych celów i urządzeń instytucjonalnych tam zapisanych, które 
zamierzali realizować, gdyby udało im się ewentualnie sięgnąć po uprag- 
nioną władzę, z głoszonymi hasłami, stanowiącymi zwykłą demagogię 
społeczno-polityczną, z frazeologią narodowo-patriotyczną, Odrzucająe 
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wszelkie poglądy e potrzebie walki o stopniowe przemiany demokratycz- 
ne w Polsce, a więc reformowania naszego systemu politycznego, Mo- 
cz r stara się jednocześnie ośmieszyć propagowaną przez J. Kuronia 
koncepcję tzw. „finlandyzacji Polski”. : 

„Niezależnie od utopijności założeń, jakie legły u podstaw tych kon- 
cepcji — pisze Moczulski — w rzeczywistości slużą one wyłącznie na- 
prawie PRL, to znaczy umocnieniu systemu, którego istota sprowadza się 
tylko do tworzenia instytucjonalnych t rzeczywistych więzów podporząd- 
kowania Polski — Rosji” (Rewolucja...). | 

Można sformułować wniosek, iż to właśnie programowy antykomunizm 
i antyradzieckość wywodząca się zresztą z antyrosyjskości, zupełnie bez- 
krytyczny stosunek do piłsudczykowskich tradycji niepodległościowych 
oraz totalna negacja PRL jako formy państwa polskiego. legły u podstaw 
generalnego założenia głoszącego, iż „KPN nie uznaje PRL za suwerenną 
polską państwowość i odmawia jej mandatu moralnego, prawnego ti spo- 
łecznego” (z Platformy wyborczej KPN). 

Atakując przy różnych okazjach system PRL za jego rzekomą niede- 
mokratyczność, programowy kolektywizm i w ogóle totalitaryzm — zwła- 
szcza z uwagi na pozycję, - jaką w tym systemie zajmuje PZPR — Mo- 
czulski w lansowanych przez siebie koncepcjach, przede wszystkim zaś 
w Projekcie Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej, nie proponuje bynaj- 
mniej jakiejś liberalno-demokratycznej formy rządów. 

Jak wynika z samej tylko systematyki rozwiązań projektu tej konsty- 
tucji, Trzecia Rzeczpospolita nie miała być burżuazyjno-demokratyczną 
republiką parlamentarną. Wę wszystkich swoich rozważaniach demokra- 
cję traktuje zresztą bardzo instrumentalnie, a wszelkie zasady demokra- 
tyczne akceptuje tylko o 'tyle, o ile mogą one służyć urzeczywistnianiu 
jego wizji państwa polskiego, jego koncepcji uszczęśliwienia narodu pol- 
skiego przez „przywódczą jednostkę” z „gigantyczną intuicją” oraz reali- 
zacji nie określonej bliżej, a przejętej dosłownie z przedwojennej kon- 
stytucji kwietniowej, idei „dobra powszechnego”, Wiele również innych 
rozwiązań polityczno-ustrojowych wspomnianego „Projektu”, opartych 
jest — czasami wręcz dosłownie — na sformułowaniach właśnie Konstytu- 
cji Polski z 1935 r. 

„Projekt” odrzuca powszechnie akceptowaną nadal przez państwa bur= . 
żuazyjne monteskiuszowską zasadę podziału władzy i wzorem Konstytu- 
cji z 1935 r.. przyjmuje faktycznie zasadę koncentracji władzy w osobie 
prezydenta, przy jednoczesnej, prawie całkowitej jego nieodpowiedzial- 
ności. Stawiając, „na czele państwa” prezydenta (art. 14), nie czyni tego 
bynajmniej ze względów reprezentacyjnych, Należy więc wspomnieć, że 
cały, długi i szczegółowy rozdział, traktujący o urzędzie prezydenta, zo- 
stał umieszczony przed rozdziałem zatytułowanym — „Sejm”. Ta właśnie 
systematyka określa w dużej mierze intencje i właściwe cele autorów 
projektu. Jeśli dodać do tego, że „Najwyższą Izbę Kontroli” umieszczono 
za „Rządem”, to już sam ten układ pozwala na ocenę „filozofii ustrojo- 
wej” KPN. Konkretne natomiast rozwiązania dotyczące zwłaszcza szero- 
kich kompetencji urzędu prezydenckiego, jak i mocno rozbudowane „oso- 
 biste prerogatywy Prezydenta RP” — dosłownie prawie przeniesione 
również z konstytucji kwietniowej — świadczą wyraźnie o zamiarze wpro- 
wadzenia sutorytarnego systemu władzy prezydenckiej pochodzącej oczy- 
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wiście nie z woli Sejmu, lecz z» wyborów powszechnych I w ter sposób 
faktycznie nieodpowiedzialnej przed nikim. 


Urząd Prezydenta jest centralną instytucją polityczno-ustrojową w ca- 
łym Projekcie Konstytucji. Można na dobrą sprawę powiedzieć, że od nie- 
go się wszystko zaczyna i na nim się wszystko kończy. Poszukując przy- 
czyn tego rozwiązania, warto w tym miejscu przypomnieć wystąpienie 
podczas debaty parlamentarnej w 1930 r. Józefa Piłsudskiego, który, w 
dyskusji nad przyszłym kształtem konstytucji, zażądał „wysunięcia sta- 
nowiska prezydenta ponad (inne) władze w państwie 1 stworzenie czyn- 
nika nadrzędnego nad władzami”. Jest prawie pewne, iż „kultywowa- 
nie myśli niepodległościowej Józefa Piłsudskiego” — o czym L. Moczulski 
pisze w Rewolucji bez rewolucji" -— odegrało przy formułowaniu kon- 
strukcji ustrojowej przyszłej Trzeciej Rzeczypospolitej rolę podstawową. 


Tak więc Prezydent, zarówno poprzez swoje kompetencje (wyszcze- 
gólnione w art. 17), jak i „osobiste prerogatywy” (zagwarantowane w art. 
30), miałby przede wszystkim decydujący wpływ na obsadę najważniej- 
szych stanowisk i urzędów w państwie. To on powołuje Premiera i po- 
szczególnych ministrów, bez konieczności uzyskania przez Rząd wotum 
zaufania w parlamencie (natomiast instytucja wotum nieufności ma cha- 
rakter mocno ograniczony, gdvż dla odwołania Rządu wymaga 23 ogól- 
nej liczby posłów, co przy większości rządowej w Sejmie czyni tę in- 
stytucję zupełnie martwą). Sam, będąc zwierzchnikiem Wojska Polskiego, 
powołuje i odwołuje ponadto Naczelnego Wodza oraz mianuje Marszaska 
Polski; powołuje i odwołuje I Prezesa Sądu Najwyższego i jego zastęp- 
ców; sędziów Trybunału Stanu oraz Prokuratora Generalnego i jego za” 
stępców; powołuje także Prezesa Najwyższej Izby Kontroli i jego za- 
siępców oraz — po spełnieniu odpowiednich wymogów konstytucyjnych 
— oddaje ewentualnie pod sąd Trybunału Stanu poszczególnych członków 
Rządu. Prezydent wyznacza również na okres wojny swojego następcę, 
zarządza Referendum Narodowe, przewidziane w art. 6 Konstytucji, oraz 
kieruje polityką państwa mając do dyspozycji ogromne kompetencje pra- 
wodawcze w zakresie wydawania dekretów z mocą ustawy (również w 
czasie trwania sesji Sejmu), a także rozporządzeń i zarządzeń. Ponadto 
(zgodnie z art. 16) podlegają mu także bezpośrednio: Rząd, Najwyż- 
sza Izba Kontroli, Prokuratura Generalna i Wojsko Polskie. W ten spo- 
sób ustrój polityczny, projektowany przez KPN, jawi nam się jako sy- 
stem rządów silnej ręki oparty na władzy „przywódczej jednostki”, o któ- 
rej L. Moczulski pisał wcześniej (w Rewolucji bez rewolucji). jąko o „czło- 
wieku obdarzonym tak gigantyczną intuicją, że bez rozumowania potrafi 
wszystko przewidzieć i podjąć najwłaściwszą decyzję”, jednostki wyróż- 
niającej się posiadaniem nie tylko rozwiniętej intuicji, ale i „zdolności 
do wytwarzania spójnej wizji przyszłości . 


Taki system — oparty na podobnych założeniach Konstytucji kwietnio- 
wej z 1935 r. — eksponujący misję dziejową jednostki i jej rolę nadrzędną 
nad. zbiorowością już wówczas specjaliści prawa konstytucyjnego okre- 
ślali jako formę rządów opartą na zasadzie Wodza, formę pośrednią między 
republiką a monarchią zwaną cezaryzmem. J ak pisał wybitny znaw- 
ca prawa państwowego z tego okresu prof. Komarnicki — cezaryzm to 
taki ustrój polityczny, w który przyobleka się współczesne państwo auto- 
rytatywne i którego istota polega na osobistych rządach jednostki i ten- 
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dencjach antyparlamentarnych oraz na oddziaływaniu na opinię publicz- 
ną, za pomocą wzmożonej propagandy i osiąganiu stosunkowo często po- 
parcia drogą plebiscytów (referendum). Utożsamiany niesłusznie z de- 
mokracją bezpośrednią (która nie akceptuje silnej wiadzy jednostki) sta- 
nowi formę wykorzystania szerokich mas społecznych w życiu politycz- 
nym „poprzez manipulowanie ich rzekomą aprobatą dla władzy w drodze 
głosowania powszechnego(6). ( | 

Na podstawie dotychczasowych rozważań nasuwa się tu już istotna 
refleksja, w naszej publicystyce dość powszechnie akceptowany pogląd, 
jakoby cała opozycja in gremio dążyła do wprowadzenia systemu demo- 
kracji parlamentarnej, pluralizmu politycznego i zasady proporcjonal- 
ności w wyborach. Wydaje się, iż w stosunku do znanych nam przy- 
najmniej i analizowanych tu założeń programowych KPN, teza ta wyma- 
ga zasadniczej weryfikacji. Projektowany system władzy prezydenckiej, 
o którego dalszych konsekwencjach polityczno-ustrojowych w innych roz- 
wiązaniach instytucjonalnych Konstytucji KPN będziemy jeszcze mo- 
wić, zdecydowanie nie potwierdza tych dość powszechnych, obiego- 
wych sądów, Wspominaliśmy już, że Moczulski bardzo instrumentalnie 
traktował wszelkie zasady demokracji — dodajmy, iż w pełni potwierdza- 
ją to dalsze proponowane rozwiązania polityczno-ustrojowe. Sztandarowi 
obrońcy praw człowieka i obywatela, bo z tego przecież ruchu formalnie 
wywodzi się KPN, którzy pasowali siebie na gwarantów umowy helsiń- 
skiej w Polsce dość dziwnie pojmują swoją rolę w tym zakresie po ewen- 
tuaslnym przejęciu władzy. W proponowanych przez siebie rozwiązaniach 
konstytucyjnych problematykę praw i wolności obywatelskich umieszcza- 
ją bezceremonialnie na samym końcu Konstytucji (na 20 rozdziałów — 
dopiero w 18 — dalej już tylko przepisy dotyczące „Godła, barwy, 
hymnu” oraz „Zmiany Konstytucji”). Aby podtekst był bardziej czytelny, 
umieszczają jeszcze przed prawami rozdział o „Obowiązkach obywatel- 
skich”. Wizja „praw i wolności obywatelskich” ma więc mieć formę dość 
szczególną. | 

Przede wszystkim są to w większości prawa polityczne, społeczno-eko- 
nomicznych natomiast jest niestety niewiele, mają one charakter bardzo 
ograniczony, pozbawiony prawie zupełnie gwarancji materialnych(7). 

Z grupy praw politycznych wyeksponowano wyraźnie prawo wybor- 
cze. Interesujące byłoby np. uzyskanie potwierdzenia, czy młodzież, 
której spora część, tuż przed stanem wojennym, dość mocno popierała 
KPN, była zorientowana, że Projekt Konstytucji KPN przewidywał 
podniesienie granicy wieku wyborczego: przy czynnym prawie wy- 
borczym — 'do 21 lat, a przy biernym — aż do lat 25. Zaraz w następ- 
nym artykule przewidywano dość szerokie ograniczenia praw wyborczych, 
m. in. dlą osób, którym udowodniono (ale bez wyroku sądowego) „dzia- 
łania godzące w suwerenne i niepodległe istnienie Państwa Polskiego”, 


(6) Patrz W. Komarnicki: Ustrój państwowy Polski Współczesnej, Wilno 1937, 
str. 194—196, por. A Poretiatkowicz: Cezaryzm demokratyczny a Konstytucja Pol- 
ska, „Ruch prawniczy, ekonomiczny i socjologiczny”, Poznań. II półrocze 1929, str. 
367—376 oraz Z. Izdebski: O pewnej teorii dyktatury, „Państwo i Prawo” nr 2,1962, 
str. 266—267. 

(7) Mimo wcześniejszych zapewnień Moczulskiego w Rewolucji bez rewolucji, 
że „zasady sprawiedliwości społecznej i egalitaryzmu społecznego, które PRL gło- 
siła, choć nie stosowała, my powszechnie wprowadzimy (...) w życie”, 
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Tę samą grupę osób zaraz w paragrafie następnym pozbawiano prawa 
do pracy w nasiępujących instytucjach: w sądownictwie, NIK, MSW, 
MON, MSZ oraz w organach podległych Rządowi, w terenowych orga- 
nach władzy, innych okreśłonych ustawowo, czyli praktycznie mogło to 
oznaczać „wilczy bilet” do każdej pracy, zwłaszcza dla zdecydowanych 
przeciwników politycznych. 

Zasługują także na uwagę wyraźne ograniczenia, głównie z powodów 
politycznych, prawa do zrzeszania się w partie polityczne, stowarzysze- 
nia i związki. 

Te daleko idące w sumie ograniczenia, dające możliwość stosunkowo 
dowolnego kształtowania modelu systemu partyjnego, nie tylko nie za- 
powiadały rozkwitu pluralizmu politycznego pod ewentualnymi rządami 
konfederatów, ale nawet wprost korespondowały z innym rozwiązaniem 
wzmacniającym tę tendencję, a przewidującym wybór przedstawicieli Na- 
rodu w głosowaniu tylko czteroprzymiotnikowym: powszechnym, rów- 
nym, bezpośrednim, i tajnym; bez proporcjonalności, którą postu- 
lowały często inne ugrupowania opozycyjne. 

Jednocześnie wykluczono możliwość korzystania z wolności słową, zgro- 
madzeń, wieców, pochodów i manifestacji dla tych partii, stowarzyszeń 
i związków, których działalność została zakazana z powodów politycznych. 

Konstytucja zapowiadała także wprowadzenie odpowiedzialności usta- 
wowej za nadużywanie wolności prasy. | 

Niemniej antydemokratyczne były rozwiązania, które przewidywały 
konstytucyjne usankcjonowaniecinstytucji cenzury (art. 163), miałaby ona 
obejmować materiały. zawierające nie tylko „tajemnicę państwową i służ- 
bową”, ale również bliżej nie określone „treści godzące w Państwo Pol- 
skie oraz porządek publiczno-prawny Rzeczypospolitej”, Prawo wykony- 
wania cenzury powierzała przy tym aż czterem instytucjom: MSW, MON, 
MZS oraz Ministerstwu Sprawiedliwości. 

Generalną klauzulą, ograniczającą możliwość korzystania z wolności oby- 
watelskich, było enigmatyczne, bliżej nie określone „dobro państwa”. Jak 
na obrońcę praw człowieka i obywatela, atakującego jako antydemokratycz- 
ne wszystkie normy prawne chroniące ustrój polityczny PRL przed jego 
przeciwnikami, Moczulski opracował system prawny zabezpieczeń naj- 
wyższego rzędu, skutecznie zamykających usta wszystkim swoim poten- 
cjalnym przeciwnikom, łącznie z posiadającymi nawet tylko nieprawo- 
myślne przekonania. Np.: „prawo swobodnego wyrażania swoich myśli 
i przekonań” było chronione o tyle, o ile „nie naruszało przepisów obo- 
wiązującego prawa” (art. 161). 

Jeśli dodamy do tego, że na samym początku Konstytucji, w rozdziale 
zatytułowanym „Państwo Polskie”, projekt zapewnia wszystkich obywa- 
teli, iż państwo jako ich „wspólne dobro” dysponuje wobec nich „środ- 
kami przymusu”, to konsekwencje realizacji takiego programu nietrudno 
przewidzieć. 


Można przypuszczać, że chodziło wyrażnie o gwarancje pełni władzy 
dla jednego ściśle określonego człowieka — leadera KPN — Leszka Mo- 
czulskiego. Cała dotychczasowa analiza pokazuje, jak wszystkie bardzo 
precyzyjnie przemyślane rozwiązania proponowane w „Projekcie Konsty- 
tucji”, w tym również w zakresie praw i wolności obywatelskich, miały 
w sumie gwarantować nieograniczoną władzę „wybitnej jednostce” — 
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przyszłemu Prezydentowi RP. Oczywiście, tyle ile stanowisko Prezydenta 
„zyskiwało” w zaprojektowanych układach konstylucyjnych, tyle wszyst- 
kie inne organy, urzędy i instytucje — a przede wszystkim Sejm, jako 
emanacja suwerenna i sam suweren (Naród) musiały w zasadzie „stracić”, 
albowiem społeczeństwo i państwo (jako pewien system instytucji) sta- 
nowią swojego rodzaju system naczyń połączonych, W tym sensie. wszy- 
stkie pozostałe instytucje polityczno-ustrojowe zasługiwałyby przynaj- 
mniej na pobieżną analizę porównawczą i ocenę. Zdajemy sobie sprawę, 
że w stosunkowo krótkim opracowaniu nie jest możliwe, przedstawienie 
wszystkich istotnych problemów polityczno-ustrojowych, zwłaszcza wy- 
nikających z założeń ideowo-programowych KPN zawartych w „Projek- 
cie Konstytucji”. Mamy jednak nadzieję, że udało nam się przedstawić 
przynajmniej najistotniejsze, najciekawsze i najbardziej przydatne z'punk- 
tu widzenia toczącej się nadal ostrej walki politycznej z opozycją, w tym 
także z KPN-owską. 

Zgodnie z tym założeniem, końcowe rozważania chcielibyśmy zamknąć 
omówieniem trzech — wydaje się istotnych jeszcze problemów: projekcji 
zasad przyszłego systemu gospodarczego w rozwiązaniu konstytucyjnym, 
a zwłaszcza w stosunku KPN do zagadnienia własności, pozycji związków 
zawodowych w KPN-owskim systemie politycznym oraz chcielibyśmy zu- 
pełnie pobieżnie przypomnieć, w jaki sposób zamierzano zrealizować tak 
zaproponowaną wizję Trzeciej Rzeczypospolitej, czyli odpowiedzieć na py- 
tanie o strategię i taktykę walki przeciwko ustrojowi socjalistycznemu 
w Polsce. | 

Generalnie rzecz biorąc, projektowany przez KPN system gospodarczy 
miał być oparty na własności prywatnej lub państwowo-prywatnej (art. 
111—113). W artykule 111 zawarta została zasada generalna stanowiąca, 
iż „Rzeczpospolita Polska gwarantuje prywatną własność środków pro- 
dukcji w granicach określanych przez ustawy”. Z tym. że wielkość i ro- 
dzaj gospodarstw rolnych, rolno-przemysłowych i przemysłowych, które 
mogą być prywatną własnością osób fizycznych, miały określić przyszłe 
rozwiązania ustawowe. Tylko w art. 110, w zasadzie jako wyjątek, po- 
traktowaho te zakłady przemysłu kluczowego i doświadczalne gospodar= 
stwa rolne lub rolno-przemysłowe, które przyszła Ustawa uzna za „włas- 
ność Państwa Polskiego”. Taka wizja systemu gospodarczego, aczkolwiek 
wyraźnie sprecyzowana w ,„Projekcie”, odpowiadała w zasadzią założeniu, 
jakie uczynił Moczulski wcześniej w Rewolucji bez rewolucji, gdy pisał, 
że wiele z dotychczasowych rozwiązań PRL winno zostać zaadaptowa- 
nych przez przyszłą Rzeczpospolitą, wymieniając, iż „przykładowo, nie 
będziemy reprywatyzowali Nowej Huty ani nie rozbierzemy Portu Pół- 
nocnego”. | 


Kolejny raz chciałoby się zapytać, w jaki sposób proponowany system '. 


gospodarczy miał zapewnić realizację zasad sprawiedliwości społecznej 
i egalitaryzmu społecznego, tak uroczyście gwarantowane przez Moczul- 
skiego w Rewolucji bez rewolucji. | 


" Przy tym wyraźnie antydemokratycznym — zarówno w sensie poli- 
tycznym, jak i społeczno-ekonomicznym — modelu konstytucji dość za- 
skakująco wyglądają propozycje rozwiązań, dotyczące udziału związków 
zawodowych w wyborach Prezydenta, Sejmu i Senatu, z prawem wysta- 
wiania własnych kandydatur. Ograniczając w sposób zdecydowany pod- 
stawy systemu pluralistycznego — poprzez podważanpie swobody funk- 
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cjonowania partii politycznych oraz eliminując zupełnie zasadę propor- 
cjonalności w wyborach — tworcy ,.Frojektu Konstytucji” zadbali równo- 
cześnie o wyraźne wyeksponowanie w systemie konstytucyjnym roli i zna- 
czenia związków zawodowych. Przy czym — jak widać — nie chodzi tu 
bynajmniej o szczególną rolę związków zawodowych w sferze życia Sspo- 
łeczno-ekonomicznego np. jako czynnika współzarządzającego okrojoną 
własnością państwową (tego typu kompetencji dla związków w ogóle 
nie przewidywano), lecz o rolę związków zawodowych stricte polityczną, 
jako swoistego bezpartyjnego bloku współpracy z rządem. Najwyraźniej 
takiej instytucji, znanej z okresu rządów sanacyjnych, brakowało ideo- 
logom KPN. Wobec tęgo, właśnie dla związków zawodowych, przewidzieli 
takie rozwiązanie konstytucyjne, dla którego próżno by szukać wzorca 
w konstytucjonalizmie burżyazy jnym. 

Tak zaproponowana w szczegółach wizja systemu politycznego i spo- 
łeczno-gospodarczego Trzeciej Rzeczypospolitej miała być zrealizowana 
w drodze bezpardonowej walki z systemem PRL, w zasadzie metodą „,,peł- 
zającej rewolucji”, a więc „rewolucji bez rewolucji”, a dopiero, jak to 
się okaże konieczne, przy pomocy wszelkich innych form walki z walką 
zbrojną włącznie. | 

Taktyka „pełzającej rewolucji”, zaprojektowana w 1979 r., RE Wa 
wała walkę o władzę w pięciu kolejnych fazach: 

— Pierwsza faza — miała polegać na formowaniu różnych an- 
tvpaństwowych grup przeradzających się stopniowo w ośrodki oporu wo- 
bec władz PRL. Zdobywając doświadczenia i skupiając kadrę w aktyw- 
nej. działalności propagandowej (organizowanie pism, precyzowanie pro- 
gramów, głoszenie poglądów). grupy polaryzują się, łączą, szukają so- 
jJuszników i partnerów; 

— Druga faza — prowadzi do utworzenia infrastruktury politycz- 
nej w postaci trwałych struktur. W oparciu już o kryteria ideowe i pro- 
gramowo-polityczne grupy łączą się i pr ZOSTAJĄ w partie i stronnic- 
twa polityczne; 

— Trzecia faza — prowadzi do zinstytucjońalzowaśći współpra- 
cy wspomnianych ugrupowań politycznych — od tworzenia ośrodków 
koordynacji działań do formowania ośrodków quasi-państwowych włącz- 
nie. Faza ta winna się zakończyć tworzeniem instytucji Polskiego Systemu 
Politycznego (PSP) dublujących państwowe i terenowe instytucje PRL; 

Czwarta faza — to faza dwuwładzy, gdzie obok instytucji PRL, 
będzie istniał i działał równolegle PSP. Powstające różnego rodzaju rady 
w terenie (gminne, fabryczne) mają delegować przedstawicieli do rad wyż- 
szego szczebla, ukoronowaniem tych działań ma być powstanie quasi-par- 
lamentu na szczeblu centralnym w postaci Krajowej Reprezentacji Poli- 
tycznej; 

— Piąta faza (końcowa) — to proces przejmowania władzy, za- 
równo administracyjnej, gospodarczej, jak i najwyższej. W momencie, 
gdy władzę najwyższą przejmą instytucje Polskiego Systemu Polityczne- 
go. nastąpi proklamowanie Trzeciej Rzeczypospolitej, ogłoszenie tymcza- 
sowe] konstytucji oraz będą przeprowadzane stopniowo: powszechne, rów« 
ne, wolne i tajne wybory do Sejmu i innych naczelnych organów Rzeczy- 
pospolitej. 

W praktyce sytuacja może okazać się o wiele bardziej skomplikowana; 
fazy mogą się przenikać, a cezury między nimi staną się niewidoczne. 
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Autor przewidywał w końcowej fazie ostrą i zażartą walkę, aż do groźby 
radzieckiej interwencji. 

Próby tej koncepcji taktycznej zostały udaremnione przez wprowa- 
dzenie stanu wojennego. Zatrzymano ,,pełzającą kontrrewolucję” własnymi 
siłami w momencie, gdy nie zdążyła jeszcze, jak się wydaje, przekro- 
czyć drugiej fazy, tj. formowania infrastruktury politycznej. 


* 


Dokonana wyżej analiza — z konieczności skrótowa — koncepcji poli- 
tyczno-ustrojowych, oddzielnie KSS-KOR i oddzielnie KPN, skłania do 
dokonania porównań i ocen. 

Elementów wspólnych, a choć są to elementy o dużym ciężarze gatunko- 
wym w obu koncepcjach, jest niewiele. Upatrywać ich należy przede wszy- 
stkim w generalnie negatywnym stosunku, zarówno do założeń ustrojo- 
wych socjalizmu, jak i do ich konkretnej realizacji w Polsce — tak przed, 
jak i po sierpniu 1980 r. Cechą wspólną jest również traktowanie PZPR 
jako głównego źródła i przyczyny wszystkich niepowodzeń Polski w po* 
wojennym 35-leciu. | 

W obu koncepcjach. znaleźć możną znacznie więcej różnie niż podo- 
bieństw. U ich podstaw leżały przede wszystkim znacznie zróżnicowana 
założenia ideologiczne. Odmienności te implikewały równocześnie zasadni- 
cze różnice w określaniu celów strategicznych obu organizacji. Wyraźnie 
konkurencyjny charakter programów politycznych KSS-KOR i KPN 
prowadził często, zwłaszcza przed sierpniem, do podejmowania stosunko- 
wo ostrych polemik między ich czołowymi działaczami. Spośród innych 
warto wskazać różnice: w stopniach precyzowania wizji ustrojowej 
(zdecydowanie większy w programie KPN) demokratyzmu programów 
politycznych (o wiele wyższy w przypadku KOR), odmienności propo- 
zycji w zakresie podstawowych rozwiązań prawno-instytucjonalnych (KOR 
— system parlamentarno-gabinetowy, KPN — system prezydencki). 


Dzisiaj już wiadomo, że zarówno KSS-KOR, jak i KPN stanowiły 
poważne niebezpieczeństwo dla dalszego istnienia ustroju socjalistycz= 
nego w Polsce. Czy można jednak odpowiedzieć na pytanie, ze strony któ» 
rej z tych organizacji zagrażało większe niebezpieczeństwo? Jednoznacz- 
ne rozstrzygnięcie tej kwestii jest bardzó.trudne. KPN pozornie mógł 
się wydawać mniej niebezpieczny; działał otwarcie, w pełni ujawniając 
swoje cele, w tym strategiczne, nie ukrywał ich przy tym poprzez wy- 
biegi taktyczne. Okazało się jednak, że tak zwany program niepodległoś- 
ciowy oparty głównie na antyradzieckości i antykomunizmie z symboliką 
sanacyjną i okupacyjną szybko przysparzał mu nowych członków i sym- 
patyków, zwłaszcza w środowiskach młodzieżowych. Stosunkowo mała 
liczebność KOR, ukrywanie celów antyustrojowych poprzez ekspono- 
wanie swych zamierzeń reformatorskich, stwarzanie wrażenia, iż nie po- 
siada struktury organizacyjnej i oficjalnych przywódców mogły rodzić 
i rodziły, także w szeregach partyjnych, tendencje do lekceważenia nie- 
bezpieczeństwa ze strony tego ruchu. Jednakże werbalnie demokratyczny 
charakter wysuwanych przez KOR haseł i postulatów, mafijny sposób 
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oddziaływania, zręcznie prowadzona propaganda(8) przysparzały mu co- 
raz to nowych zwolenników i rozszerzały bazę społecznego oddziaływania, 
zwłaszcza w środowiskach klasy robotniczej. 

Niebezpieczeństwo dla ustroju socjalistycznego w Polsce ze strony 
KSS-KOR i KPN było tym większe, że wielu działaczy obu organizacji 
włączyło się od samego początku aktywnie w legalnie funkcjonujące struk- 
tury różnych ogniw NSZZ „,Soliarność”, wywierając istotny, a przy tym 
negatywny, wpływ na ewolucję programową i taktykę działania związku, 
w dziedzinie programowej zaznaczył się wyraźny wpływ KSS-KOR. 

Koncepcja „Rzeczypospolitej Samorządnej”, będąca częścią programu 
NSZZ „Solidarność”, stanowi tu dość wierne odzwierciedlenie myśli pro- 
gramowej KOR, szczególnie zaś samego J. Kuronia. Był to także nie- 
wątpliwy rezultat opanowania przez działaczy KOR całego aparatu pro- 
pagandowego „Solidarności” na wszystkich szczeblach. Taktyka działania 
„Solidarności”, zwłaszcza w pierwszym roku jej istnienia, kształtowała 
się głównie pod wpływem koncepcji KSS-KOR. Wpływ KPN w tym 
zakresie uwidocznił się szczególnie w drugiej połowie 1981 r., kiedy prze- 
ważająca część przywódców „,Solidarności”, w tym również szczebla re- 
gionalnego, nie kryła już swych chęci i zamiarów przejęcia władzy poli» 
tycznej w Polsce. 


(8) Na temat socjotechniki działania KSS-KOR — patrz artykuł J. Kosseckiego 
w „ldeologii i Polityce” nr 5—6/1981. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Konferencja poczdamska 
fakty i interpretacje 


MARIAN DOBROSIELSKI 


Celem tego artykułu jest nie tylko okolicznościowe odnotowanie ko- 
lejnej, 38 rocznicy konferencji i umowy poczdamskiej. Podejmuję ten te- 
mat w celu przypomnienia historycznego znaczenia Poczdamu w kształto- 
waniu powojennej Europy, a przede wszystkim ze względu na jego rolę w 
dzisiejszych stosunkach Wschód—Zachód. Po wielokrotnych już bowiem 
próbach „,„odrzucenia” czy ,,przezwyciężenia” Jałty i Poczdamu przez różne 
koła polityczne na Zachodzie w okresie „zimnej wojny” oraz bardziej sto- 
nowanych żądaniach tego rodzaju z lat siedemdziesiątych znów mnożą 
i intensyfikują się, szczególnie w RFN, Francji, Anglii i USA, głosy wpły* 
wowych ugrupowań  polityczno-społecznych, postulujące przekreślenie, 
nierespektowanie, zrewidowanie porozumień z Jałty i Poczdamu lub 
też, przede wszystkim w RFN, dające selektywną, swoistą interpretację 
umowy poczdamskiej. 

Głosów tych lekceważyć nie można. Pochodzą one bowiem nie tylko od 
mitomanów, uważających własne złudzenia i życzenia za rzeczywistość, 
czy od naiwnych marzycieli uważających, że można dowolnie cofnąć bieg 
historii i odwrócić rozwój wydarzeń, powrócić do „dawnych, dobrych 
. czasów” sprzed pięćdziesięciu i więcej lat. Z postulątami takimi występują 

nie tylko zbankrutowani politycy i świadomi fałszerze próbujący zbijać 
kapitał polityczny przez żerowanie na nieznajomości faktów historycznych 
przez młode pokolenie i na resentymentach ludzi faktycznie czy rzekomo 
pokrzywdzonych decyzjami tych konferencji, czy fanatyczni szaleńcy z pol- 
skiego podziemia gotowi zrzucić „przekleństwo Jałty”” nawet poprzez wojnę 
światową. Stawiane są one też, niestety, coraz częściej i natarczywiej 
przez czołowych polityków będących u władzy w RFN, z kanclerzem 
włącznie. Jest to zjawisko niepokojące i niebezpieczne, choć nie nie- 
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spodziewane. Z postulatami tego typu występują ostatnio też czo- 
łowi politycy francuscy (z prezydentem F. Mitierrandem i ministrem 
spraw zagranicznych C. Cheyssonem), co jest już zgoła zaskakujące. 
Zarówno francuskie głosy w sprawie „odejścia od Jałty”, jak i zacho- 
dnioniemieckie interpretacje Poczdamu mają bezpośredni związek ze spra- 
wami Polski. Dotyczą one pozornie różnych spraw, lecz łączy je to, iż 
zmierzają do ugzynienia z Polski przedmiotu przetargów międzynarodo- 
wych, ze szkodą dla jej żywotnych interesów, Te fakty są głowną przy- 
czyną podjęcia proby „powrotu do Poczdamu”, próby obiektywnej pre- 
zentacji postanowień umowy poczdamskiej w świetle ówczesnych wy* 
darzeń historycznych, ich aktualnych interpretacji i roli w rozwoju bie- 
żącej sytuacji międzynarodowej. . 

W czerwcowym (1983 r.) numerze ,„Nowych Dróg” Bogumił Rychłowski 
w rzeczowy i jasny sposób przedstawił problematykę konferencji jałtań- 
skiej, jej konsekwencje oraz narosłe wokół niej mity. Podzielam jego punkt 
widzenia. Ułatwia mi to zadanie, pozwala nawiązywać do poruszanych 
przez niego wątków i skoncentrować się na konferencji ij umowie poczdam- 
skiej. Tu i ówdzie konieczne będzie, naturalnie, odwołanie się do faktów 
i wydarzeń poprzedzających Poczdam, czy do postanowień z Teheranu lub 
Jałty. Słusznie stwierdził Rychłowski, iż postanowienia Jałty i Poczdamu 
należy traktować łącznie. Konferencja poczdamska była kontynuacją Jałty, 
a umowa poczdamska jest niczym innym jak aktualizacją, konkretyzacją- 
i formalizacją uzgodnień i postanowień Jałty: jest w.pewnym sensie aktem 
wykonawczym dyrektyw Jałty. 

Wyniki konferencji jałtańskiej uznane zostały za poważny sukces 
przez wszystkich jej uczestników i przez przeważającą część opinii pub- 
licznej państw koalicji antyfaszystowskiej. Przyczyniły się one do usunię= 
cia różnego rodzaju zadrażnień, zmniejszenia wzajemnej podejrzliwości, 
do utrzymania, a nawet pewnego wzmocnienia jedności Wielkiej Trójki, 
choć nie na zbyt długi okres. Roosevelt oświadczył po swym powrocie 
z konferencji, iż zwiastuje ona koniec systemu jednostronnych akcji, eks- 
kluzywnych sojuszów, stref wpływów, które wypróbowane były przez 
wieki i zawsze zawodziły. Churchill stwierdził przed parlamentem brytyj- 
skim, że ZSRR chce żyć w honorowej przyjaźni i równości z demokracjami 
Zachodu, że przestrzegał i przestrzega podjętych zobowiązań solidniej niż 
jakikolwiek inny rząd. Konferencja jałtańska zmniejszyła i złagodziła róż- 
nice i wzajemną podejrzliwość sojuszników, lecz ich nie wyeliminowała. 
Rozwój wydarzeń na frontach walki i'w kancelariach dyplomatycznych, 
zbliżający się zwycięski koniec wojny przyczyniały się do koncentrowania 
uwagi sojuszników już nie na łączącym ich nadrzędnym celu doprowadze- 
nia do klęski Niemiec i Japonii, lecz coraz bardziej na planach zabez- 
pieczenia własnych interesów w powojennym układzie sił. Zarysowywały 
się wyraźne różnice w podejściu sojuszników do rozwiązania po wojnie pro- 
blemu niemieckiego i sprawy polskiej. Powodowały one wzrost napięć 
i nieporozumień między sojusznikami, które stały się zalążkiem rozpadu 
koalicji antyfaszystowskiej, podziału Niemiec i Europy i „zimnej wojny”. 

Rząd polski w.Londynie, oburzony postanowieniem jałtańskim o po- 
trzebie utworzenia w kraju rządu jedności narodowej na bazie istniejącego 
rządu tymczasowego, rozczarowany ustaleniami dotyczącymi wschodniej 
granicy Polski, uznał Jałtię za kolejny rozbiór Polski dokonany przez so- 
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juszników i nadal traktował siebie jako jedyną legalną władzę polską. 
Działalność polityczna i stanowisko emigracyjnego rządu londyńskiego 
były od początku istnienia Wielkiej Koalicji powodem ciągłych tarć mię- 
dzy ZSRR a zachodnimi mocarstwami; powodowało to wzrost wzajemnej 
podejrzliwości, nieporozumień. Sprawa polska, jak pisał w swych pamiętni- 
kach Churchill, „była pierwszą z wielkich przyczyn, które doprowadziły 
do załamania się Wielkiej Koalicji” (1). 

Innym stałym, istotnym czynnikiem, który powodował poważne spory 
i nieporozumienia między rządami Wielkiej Koalicji, była wzajemna nie- 
ufność w sprawie możliwości zawarcia separatystycznych porozumień z hi> 
tlerowskimi Niemcami. Szczególnie USA żywiły obawy, że Rosjanie, wsku= 
tek ciągłych prób Churchilla opóźniania otwarcia frontu zachodniego, mogą 
zawrzeć takie porozumienie. Faktem jest jednak, że Związek Radziecki od 
1941 r. dążył do wywiązania się ze wspólnych z Anglią i USA ustaleń 
dotyczących operacji wojennych w najdrobniejszych szczegółach i nie po- 
dejmował żadnej akcji, która mogłaby uzasadniać takie podejrzenia. Nie 
zawsze było tak po stronie zachodniej: Opóźnianie rozpoczęcia ofensywy 
na froncie zachodnim, sporadyczne kontakty Anglików i Amerykanów 
z przedstawicielami Wehrmachtu i władz hitlerowskich, o których nie 
zawsze informowano Rosjan, wypowiedzi różnych polityków zachodnich, 
głoszących celowość wzajemnego wykrwawienia i osłabienia Niemiec 
i ZSRR, potęgowały podejrzliwość ZSRR wobec faktycznych intencji i pla- 
nów sojuszników zachodnich. Roosevelt zdawał sobie dobrze sprawę z tego 
uczulenia Stalina i czynił sporo, aby usuwać Źródła podejrzliwości. M. in. 
dlatego Roosevelt, podobnie jak Stalin, był zwolennikiem zakończenia woj- 
ny bezwarunkową kapitulacją -'Niemiec wobec wszystkich państw Wielkiej 
Koalicji. Porozumienię w tej sprawie zostało potwierdzone w Jałcie. 

Zdając sobie sprawę z tych i innych wzajemnych podejrzeń i obaw, 
Niemcy próbowali odpowiednio je wykorzystywać. Niejednokrotnie, a w 
szczególności pod koniec 1944 r. i w początkach 1945 r., próbowali oni roz- 
bić koalicję, głosili nieuchronność konfliktu zbrojnego między USA i ZSRR, 
oferowali swe usługi Anglikom i Amerykanom w ich ewentualnej walce 
przeciw Związkowi Radzieckiemu. W miarę zbliżania się zwycięskiego koń- 
ca wojny, ilość tych propozycji zaczęła wzrastać, Sprawą, która dolała 
oliwy do ognia, była tak zwana operacja „Sunrise”. W lutym 1945 r. ge- 
nerał SS, Karl Wolf, zaoferował Amerykanom swoje usługi w przeko- 
naniu marszałka Kesselringa, głównodowodzącego wojsk hitlerowskich 
we Włoszech, o celowości kapitulacji tych wojsk wobec USA i Anglii. 
Wolf utrzymywał kontakty z Allenem Dullesem w Zurychu (Dulles 
był wówczas szefem wywiadu USA w Szwajcarii), Powiadomiony o tym, 
12 marca 1945 r., przez ambasadora USA w Moskwie, Harrimana, Mo- 
łotow zażądał udziału przedstawicieli Armii Czerwonej w tych rozmo- 
wach. Amerykanie nie zgodzili się. Spowodowało to poważne napię- 
cie w stosunkach radziecko-amerykańskich. Roosevelt w liście do Stalina 
starał się sprawę załagodzić. Wymiana zdań na ten temat ujawniła głę- 
boką, opartą na faktach, nieufność Stalina i jego obawy, że Anglicy 
i Amerykanie mogą zawrzeć odrębne porozumienie pokojowe z Niemcami. 
3 kwietnia 1945 r. Stalin w liście do Roosevelta pisał: „Należy zakładać, że 
nie był Pan w pełni poinformowany. Jeśli chodzi o moich kolegów woj- 


(1) W. Churchill: The Second World War, London 1948—1954, VI., str. 332. 
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skowych, to na podstawie posiadanych przez nich danych nie wątpią oni, 
że rokowania odbyły się i zakończyły zawarciem z Niemcami porozumienia, 
na mocy którego dowódca niemiecki na froncie zachodnim, marszałek 
Kesselring, zgodził się otworzyć front i przepuścić na wschód wojska anglo- 
amerykańskie, Anglo-Amerykanie zaś przyrzekli za to złagodzić Niemcom 
warunki rozejmu”(2). Roosevelt stwierdził w swej odpowiedzi, iż „byłoby 
to jedną z wielkich tragedii historii, gdyby w momencie zwycięstwa, obec- 
nie w naszym zasięgu, taka nieufność i brak wiary naraziły na szwank 
całe przedsięwzięcie po tak kolosalnych stratach w życiu ludzkim i dobrach 
materialnych” (3). 

Rozmowy Wolfa z Dullesem w Szwajcarii nie przyniosły żadnych prak- 
tycznych rezultatów. Incydent uznano za zamknięty. Roosevelt. w ostatnim 
swym liście do Stalina, z datą 12 kwietnia 1945 r., dziękował za otwarte 
wyjaśnienie radzieckiego punktu widzenia w sprawie incydentu szwaj- 
carskiego. Stwierdzał, że nie powinna istnieć wzajemna podejrzliwość i że 
tego typu nieporozumienia nie powinny w przyszłości mieć miejsca. „Je- 
stem pewny — pisał — że gdy nasze armie nawiążą kontakt w Niem- 
czech i połączą się w pelni skoordynowanej ofensywie, armie hitlerowskie 
rozpadną się”(4). Niemcy nie ustawali jednak do końca wojny w swych 
próbach skłonienia sojuszników zachodnich do zawarcia separatystycznego 
porozumienia i wspólnego wystąpienia przeciwko ZSRR. 

12 kwietnia 1945 r. zmarł Roosevelt. Wbrew różnicom poglądów i inte- 
resów był on szczerym rzecznikiem utrzymania jedności Wielkiej Koalicji, 
nie tylko w okresie wojny, lecz i pokoju. Jego następca, Harry Truman, 
znany ze swego antyradzieckiego nastawienia, nie zorientowany w szcze- 
gółach dotychczasowego rozwoju stosunków między Stalinem, Roosevel- 
tem a Churchillem, ulegający swym doradcom, domagającym się polityki 
„twardej ręki” i nacisków ekonomicznych wobec ZSRR, podatny na wpływ 
Churchilla, od początku swej prezydentury widział w ZSRR bardziej ry- 
wala niż sojusznika. Mimo takiego nastawienia Trumana i coraz sztyw= 
niejszego stanowiska Churchilla, mimo nieustających prób Niemców uzy- 
skania separatystycznych porozumień z aliantami zachodnimi, nadrzędne 
założenie i podstawowy cel Wielkiej Koalicji — wspólne doprowadzenie do 
totalnej klęski militarnej Niemiec, wytrzymały te próby i zostały pomv- 
ślnie zrealizowane. 8 maja 1945 r., w obecności przedstawicieli Anglii, 
Francji, Stanów Zjednoczonych i ZSRR, podpisany został akt bezwarun- 
kowej kapitulacji Niemiec. 

Wojna została wspólnie wygrana. Przed Wielką Koalicją stanęło teraz 
nowe, niemniej trudne, zadanie wspólnego wygrania pokoju. Rodziła się 
jednak od początku wątpliwość, czy wspomniane wyżej i inne różnice sta- 
nowisk i interesów nie zniweczą wytrwałej, systematycznej realizacji pod- 
jętego w Teheranie i Jałcie, a potwierdzonego w Poczdamie, „niezłomnego 
postanowienia” utrzymania i wzmacniania w okresie powojennym jedności 
celów i działania w organizacji bezpiecznego i trwałego pokoju. Podstawo- 
wą przesłanką takiego określenia wspólnego celu było przeświadczenie so- 
juszników, iż od 1871 r. imperializm prusko-niemiecki stanowił źródło sta- 
łego zagrożenia dla pokojowego rozwoju Europy i że w ciągu życia jednego 

(2) Cytuję za Special Envoy to Churchill and Stalin, A. Harriman i E. Abel, 
New York 1975, str. 437. _ 


(3) Cyt. wyd., str. 437. 
(4) Cyt. wyd., str. 439. 
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tylko pokolenia rozpętał dwie wojny światowe. Wspólne były też, wycho- 
dzące wprawdzie z różnych przesłanek, negatywne oceny traktatu wer- 
salskiego. Świadomość wykorzystywania sposobu zawarcia traktatu wer- 
salskiego i jego postanowień. jako pretekstu do późniejszej, rewan- 
żystowskiej, agresywnej polityki niemieckiej była wśród sojuszników zbyt 
jasna i żywa, by” mogli brać pod uwagę ewentualność podobnego zakoń- 
czenia drugiej wojny światowej. Politycy niemieccy reprezentujący różne 
partie, nie tylko narodowosocjalistyczną, posługiwali się w okresie między 
dwiema wojnami światowymi. argumentacją, że w pierwszej wojnie świa- 
towej Niemcy nie zostały pokonane militarnie, lecz zostały wprowadzone 
w błąd ogłoszeniem słynnych 14 punktów Wilsona, w następstwie czego 
poddały się. Twierdzili, że postanowienia traktatu wersalskiego są dla 
Niemiec krzywdzące i z wymienionych wyżej względów nie obowiązujące. 
Odrzucali je więc i nie przestrzegali ich. Dążyli do ich rewizji drogą 
roszczeń terytorialnych, polityki gróżb i szantaży, która w efekcie dopro- 
wadziła do wybuchu drugiej wojny światowej. 

Przywódcy Wielkiej Koalicji uważali, że źródła II wojny światowej 
leżały nie w postanowieniach traktatu wersalskiego, lecz m. in. w umo- 
żliwieniu Niemcom negocjowania warunków kapitulacji. Podobnego błędu 
postanowili uniknąć. Uznali więc całkowitą militarną klęskę Niemiec, ich 
bezwarunkową kapitulację i uniemożliwienie im wygrywania różnic mię> 
dzy sojusznikami za konieczność. Zobowiązali się do niezawierania se+ 
paratystycznych porozumień pokojowych z Niemcami. Uważali bowiem, że 
rozbicie sojuszu mogłoby doprowadzić do zwycięstwa Niemiec lub — co 
najmniej — do uzyskania przez nie dogodnych warunków pokoju. Jeszcze 
22 lutego 1944 r. Churchill stwierdził przed parlamentem brytyjskim, iż 
termin „«bezwarunkowa kapitulacja» oznacza, że w chwili kapitulacji so0- 
jusznicy nie będą wobec nich (Niemiec — M.D.) związani żadnym paktem 
czy zobowiązaniem. Nie będzie np. mowy o zastosowaniu do Niemiec Karty 
Atlantyckiej jako przysługującego im prawa lub' aktu zakazującego prze- 
prowadzenia zmian terytorialnych... Kapitulacja bezwarunkowa oznacza, 
że zwycięzcy mają wolną rękę*”(5). Przywódcy Wielkiej Koalicji uważali 
też, że imperializm prusko-niemiecki, w oparciu o ekonomiczną i militarną 
potęgę państwa niemieckiego, stanowi stałe, potencjalne zagrożenie dla 
bezpieczeństwa Europy i świata, Uznali więc, iż należy dążyć do „osłabie- 
nia” Niemiec po wojnie. | 

Gorącym zwolennikiem osłabienia potęgi Niemiec przez ich „rozczłon- 
kowanie” był Roosevelt. Polecił on już w 1942 r. Departamentowi Stanu 
i innym instytucjom USA opracowanie odpowiednich planów powojennego 
ukształtowania Niemiec. Na spotkaniu w Teheranie 1 grudnia 1943 r. 
Roosevelt, rozpoczynając dyskusję nad problemem powojennych Niemiec, 
przedstawił swą propozycję ich rozczłonkowania na 5 państw, Churchill 
natychmiast przytaknął stwierdzając, że jest za rozczłonkowaniem Niemiec, 
a przede wszystkim Prus, które uważał za „korzenie zła”, Proponował 
też oddzielenie od Niemiec Bawarii, Badenii-Wirtembergii, Palatynatu 
i włączenie ich do Federacji Dunajskiej, która już wtedy w jego zamyśle 
miała być częścią nowego cordon sanitaire wobec ZSRR. Stalin nie wy- 
powiedział się jednoznacznie w tej sprawie. Stwierdził tylko, że propozy= 


(5) Sprawa polska w czasie drugiej wojny światowej.. Zbiór dokumentów, PISM, 
1965, str. 481. | | 


159 


cja Roosevelta dotycząca osłabienia Niemiec godna jest rozpatrzenia f od- 
rzucił koncepcję Churchilla. Postanowiono przekazać sprawę do zbadania 
specjalnej komisji. 

- Najbardziej konkretnie i najbardziej konsekwentnie do problemu Nie- 
miec podchodził Stalin. Był on zainteresowany jak najszybszym doprowa- 
dzeniem do klęski Niemiec, ich bezwarunkową kapitulacją i stworze- 
niem warunków, które nigdy więcej nie umożliwiłyby Niemcom wznieca= 
nie wojen w Europie i świecie. Roosevelt podzielał w dużym stopniu to 
podejście. Wypowiadał się też za szybkim zakończeniem wojny w Europie, 
m. in. dlatego, aby uzyskać pomoc Ź5RR w wojnie z Japonią. (W Jałcie 
Stalin przyjął zobowiązanie, iż w 3 miesiące po kapitulacji Niemiec ZSRR 
przystąpi do wojny z Japonią. Zobowiązanie to zostało przez ZSRR do- 
trzymane. 8 sierpnia 1945 r., a więc dokładnie w 3 miesiące po kapitulacji 
Niemiec, Związek Radziecki wypowiedział wojnę Japonii). Stalin i Roose- 
velt byli też zwolennikami możliwie jak najszybszego utworzenia drugiego 
frontu i zakończenia wojny w Europie. 

Churchill miał odmienny pogląd. Hołdował on koncepcji wzajemnego 
wykrwawienia i osłabienia Niemiec i ZSRR. rozszerzenia w ten sposob 
wpływów Anglii na kontynencie europejskim, drogą jak najmniejszego 
brytyjskiego wkładu zbrojnego i ekonomicznego w pokonanie Niemiec. 
Nie wypowiadał takich poglądów, rzecz jasna, publicznie, lecz jego 
działalność wyraźnie zmierzała do realizacji tej koncepcji. Za jego to głów- 
nie przyczyną przeciągano i opóźniano otwarcie drugiego frontu w Europie 
Zachodniej. Podczas konferencji w Jałcie, kiedy jasne już było, że ZSRR 
uzyskał faktycznie status mocarstwa światowego, zdolnego do samodziel- 
nego rozgromienia III Rzeszy, Churchill wycofywał się coraz wyraźniej 
z koncepcji rozczłonkowania Niemiec oraz ich osłabienia terytorialnego 
j ekonomicznego. Na przełomie lat 1944—1945 w różnych kołach poli- 
tycznych USA i Anglii kwestionowano publicznie celowość zbytniego osła- 
bienia ekonomicznego i militarnego Niemiec, m. in. ze względu na per- 
spektywę ewentualnego wykorzystania ich do akcji przeciwko ZSRR, który 
zdobywał coraz większe znaczenie polityczne i militarne. W komunikacie 
z konferencji jałtańskiej, poświęconym w dużej części klęsce, okupacji, 
kontroli Niemiec i odszkodowaniom niemieckim. nie mówi się nic o roz- 
członkowaniu Niemiec, choć wspomina się nadal o bezwarunkowej kapi- 
tulacji. o okupacji .przez państwa Wielkiej Trójki i Francję oddzielnych 
stref Niemiec, o zamiarze zniszczenia niemieckiego militaryzmu i narodo= 
wego socjalizmu oraz o stworzeniu gwarancji, że Niemcy już nigdy nie 
będą w stanie zakłócić pokoju świata. 


| II 


Ostatnią i najdłużej trwającą konferencją szefów rządów Wielkiej Koa- 
licji była konferencja w Poczdamie. Trwała od 17 lipca do 2 sierpnia 
1945 r. Odbywała się w zmienionych pod wieloma istotnymi względami 
warunkach w porównaniu z Teheranem i Jałtą. Zabrakło na niej Roose= 
velta. Jego następca, Harry Truman, był osobowością zupełnie innego cha- 
rakteru. Nie wizja wspólnego zorganizowania sprawiedliwego, demokra- 
tycznego pokoju i świata, lecz przede wszystkim krótkowzroczne, party= 
kularne interesy USA były dla niego najważniejsze. Churchill w Poczdamie 


=. 


160 


był zupełnie inny niż w Teheranie, czy nawet jeszcze w Jałcie. By! wy* 
raźnie zawiedziony takim zakończeniem wojny. Sądził, że ZSRR wyjdzie 
z niej tak wykrwawiony i osłabiony, iż będzie mu można narzucić bry- 
tyjską koncepcję powojennego urządzenia Europy, w której dominującą 
siłą, po wycofaniu się Amerykanów, byłaby Anglia. Tymczasem osłabiona 
z tej wojny wyszła Anglia, trącąc faktycznie status mocarstwa Świato- 
wego. a ZSRR stał się politycznym i militarnym mocarstwem światowym. 
Churchill kierował pracami delegacji brytyjskiej tylko do 25 lipca 1945 r. 
Po przegranych przez niego wyborach kierownictwo delegacji brytyjskiej 
objął Clement Attlee. 

W Poczdamie, w przeciwieństwie do Teheranu i Jałty, nie istniała już 
świadomość wspólnie zagrażającego, śmiertelnego niebezpieczeństwa, sta- 
nowiącego o jedności sojuszu, Na plan pierwszy zaczęły się wysuwać róż- 
nice i interesy partykularne, jednak pamięć o tym wspólnym niebezpie- 
czeństwie była świeża. Olbrzymie były też nadzieje i oczekiwania wśród 
społeczeństw państw sojuszniczych, związane z zapewnieniem sprawied- 
liwego i trwałego pokoju. Te m. in. czynniki spowodowały wypracowanie 
postanowień konferencji poczdamskiej, spełniających w dużym stopniu te 
oczekiwania. Były one jeszcze jednym wyrazem woli współpracy w wy- 
graniu pokoju, chociaż niestety już ostatnim na wiele, wiele lat. 

Po ogłoszeniu amerykańskiej dokumentacji konferencji poczdamskiej 
w 1960 r.. radzieckiej w 1965 r., udostępnieniu archiwalnych materiałów 
brytyjskich w 1970 r. oraz na podstawie licznych pamiętników, przede 
wszystkim Churchilla (tom VI), lecz także Trumana, Cadogana, Harrimana 
i innych bezpośrednich uczestników tej konferencji, zaistniała możliwość 
pełnej, obiektywnej oceny przebiegu i wyników konferencji poczdamskiej. 
Przeciwko mitowi konspiracji” czy „spisku” w Poczdamie przemawia m.in, 
fakt, że w pracach konferencji uczestniczyło kilkuset ludzi, Obok posiedzeń 
plenarnych, z udziałem szefów rządów, odbywały się robocze spotkania 
ministrów spraw zagranicznych, odpowiedzialnych za merytoryczne przy- 
gotowanie porządku dziennego i problemów do decyzji szefów rządów. 
Pracowały też powoływane doraźnie podkomitety doradców do opracowy- 
wania konkretnych, technicznych ekspertyz. Pracowały sztaby wojskowe. 


Na wniosek Stalina, poparty przez Churchilla, przewodniczącym kon- 
ferencji został prezydent USA, Harry Truman. Po zaprezentowaniu 17 lipca 
1945 r. przez szefów rządów problemów knnierznych do omówienia i roz- 
strzygnięcia, polecono ministrom spraw zagranicznych przygotowywanie 
porządku dziennego, posiedzeń plenarnych. Problemów tych, o najróżno- 
rodniejszej wadze i znaczeniu, było wiele. Na pierwszym posiedzeniu ple- 
narnym wymieniono m. in. sprawy: dobrego przygotowania konferencji 
pokojowej z Niemcami oraz odrębnych traktatów pokojowych z ich sojusz- 
nikami; utworzenia Rady Ministrów Spraw Zagranicznych i Rady Kontroli 
Niemiec; reparacji niemieckich; podzisłu floty Niemiec, Hiszpanii, Syrii, 
Libanu, Tangeru; kwestię polską i in. | 


2 sierpnia 1945 r. o godzinie 0.30 konferencja poczdamska zakończyła 
swoje obrady. Zamykając je Truman wyraził nadzieję, iż następne spot- 
kanie szefów rządów nastąpi wkrótce. Stalin westchnął „daj Boże”, Attlee 
wyraził nadzieję, że „Konferencja ta stanie się ważnym drogowskazem na 
drodze, po której trzy nasze narody kroczą wspólnie do trwałego pokoju 
oraz że przyjażń między nami trzema będzie silna i długotrwała”. Truman 
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przyłączył się do tej wypowiedzi Attlee'a. Stalin stwierdził: „Takie jest 
również nasze życzenie”(6). Nadzieje te i życzenia nie zostały spełnione. 
Przyczyny tego nie tkwiły w postanowieniach konferencji poczdamskiej, 
lecz przede wszystkim w ich stopniowym nieprzestrzeganiu przez mocare 
stwa zachodnie, co z kolei wpływało na reakcje ze strony radzieckiej. 


Wyniki konferencji poczdamskiej zawarte zostały w dwu dokumentach: 
protokole tej konferencji, którego tckst został ogłoszony po raz pierwszy 
24.03.1947 r. w Waszyngtonie, oraz komunikacie o porozumieniach osiąg- 
niętych w Poczdamie, ogłoszonym po zakończeniu konferencji, Obydwa 
dokumenty podpisali: Stalin, Truman i Attlee. Protokół zawiera 21 rozdzia- 
łów. Dotyczą one m. in. utworzenia Rady Ministrów Spraw Zagranicznych, 
podziału niemieckiej marynarki wojennej i handlowej, Iranu, Tangeru, 
Cieśnin Czarnomorskich. Duża część protokołu pokrywa się z tekstem 
"uchwał konferencji poczdamskiej, Komunikat dotyczący uchwał zawiera 
14 rozdziałów. Najistotniejsze z nich to III do VII, dotyczące Niemiec, 
IX dotyczący Polski, X rozdział dotyczy zawarcia traktatów pokojowych 
z Włochami, Bułgarią, Finlandią, Węgrami i Rumunią, a XIII — przesie- 
dlenia ludności niemieckiej. W punkcie pierwszym, opisującym formalny 
przebieg konferencji, czytamy, że powzięto ważne decyzje i osiągnięto 
ważne porozumienia, że „konferencja zacieśniła więzy łączące trzy rządy 
t rozszerzyła zakres ich wspólpracy” że „wspólnie z innymi Narodami 
Zjednoczonymi doprowadzą do skutku pokój sprawiedliwy i trwały”(7). 


Debaty i decyzje na temat przyszłości Niemiec w Poczdamie dotyczyły 
przede wszystkim wspólnych zasad politycznych i ekonomicznych trakto- 
wania Niemiec; reparacji i związanych z tym problemów gospodarczych; 
podziału floty wojennej i handlowej; procesu zbrodniarzy wojennych; 
ustalenia wschodnich granic Niemiec; przesiedlenia ludności niemieckiej 
z Polski, Czechosłowacji i Węgier. W Poczdamie nie omawiano więc już 
sprawy rozczłonkowania Niemiec, której gorącymi zwolennikami w Tehe- 
ranie byli przede wszystkim Roosevelt i Churchill, a którą. z mniejszym 
zapałem, prezentowali już w Jałcie. Roosevelt liczył się z pojawiającymi 
się w części establishmentu amerykańskiego, włącznie z Departamentem 
Stanu, głosami przeciwnymi takim koncepcjom. Churchill obawiał się. iż 
umożliwiłoby to zbyt duży wzrost wpływów ZSRR w Europie. Już w Te- 
heranie Stalin podchodził z dużą ostrożnością do koncepcji terytorialnego 
rozczłonkowania Niemiec. Kiedy po konferencji jałtańskiej Churchill 
i Eden zaczęli interpretować rozczłonkowanie nie jako element osłabienia 
Niemiec, lecz jako „bat” na Niemcy, jako element gróźb i nacisków, 
a równocześnie politycy i prasa brytyjska prezentowali, wbrew faktom, 
Związek Radziecki jako jedyne państwo domagające się podziału Nie- 
miec, Stalin zdecydował się publicznie przedstawić stanowisko radzie- 
ckie. 9 maja 1945 r. w odezwie do narodu, wygłoszonej z okazji zwy- 
cięstwa, stwierdził, że ZSRR „nie zamierza ani dokonać rozbioru Niemiec, 
ani też ich unicestwić”. (Warto wspomnieć, że Francja — w okresie przed 
i wiele lat po Poczdamie — stała na stanowisku konieczności podziału 
Niemiec na szereg państw). 

Przy gruntownym studiowaniu przebiegu konferencji poczdamskiej 


(6) Teheran—Jałta—Poczdam, Dokumenty, Warszawa 1972, str. 457. 
(7) Cyt. wyd., str. 459—460. 
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okazuje się, iż sprawą najtrudniejszą do rozwiązania, sprawą, której po- 
święcono najwięcej czasu, był problem reparacji niemieckich. W Jałcie © 
posianowiono m. in., że ogólna suma niemieckich reparacji powinna wy- 
nosić 20 mld dolarów, z czego 10 mld otrzymać miał ZSRR. W związku 
z tym, że w Jałcie nie podjęto ostatecznych decyzji w sprawie granic, 
w Poczdamie powstał m. in. problem, jakie terytorium Niemiec ma być 
uważane za podstawę do egzekwowania reparacji. Truman i Churchill 
zmierzali do uzależnienia wysokości reparacji od określenia granic, W dą- 
żeniu do ograniczenia skali przesunięcia granie polskich na zachód argu- 
mentowali, iż im mniejsze będzie terytorium Niemiec, tym niższe będą 
reparacje, tym mniej otrzyma ich ZSRR. Zgodnie z osiągniętym w końcu 
porozumieniem, ZSRR zobowiązywał się do. zaspokojenia — ze swej części 
— roszczeń reparacyjnych Polski. ZSRR miał też otrzymać 15 proc. wy- 
posażenia przemysłowego ze stref zachodnich. (Porozumienie to już w maju 
1946 r. zostało zerwane przez Amerykanów, kiedy głównodowodzący 
w strefie amerykańskiej, gen. L. Clay, zakazał dostaw z tej strefy do 
ZSRR). W Poczdamie uzgodniono też, iż obszar Niemiec miał być trakto- 
wany jako „jednolita całość gospodarcza”, Wielu poważnych obserwato- 
rów uważa, że właśnie spory wokół problemów reparacji, a następnie boj- 
kotowanie wykonania uzgodnionych w Poczdamie porozumień w tej spra- 
wie przez sojuszników zachodnich i odmienna polityka gospodarcza w róż- 
nych strefach okupacyjnych zapoczątkowały proces podziału Niemiec 
i załamania się Wielkiej Koalicji. Np. autor amerykański, John H. Backer, 
w wydanej w. 1978 r. książce pt. Decyzja podziału Niemiec uzasadnia, 
iż decyzja ta wynikała ze stanowiska zajętego przez administrację Tru- 
mana, uchylającą się od wykonywania osiągniętego w Jałcie i Poczdamie 
kompromisu w sprawie reparacji i podjęcia w związku z tym decyzji 
„czasowego podziału Niemiec”, w obawie przed „ekspansją komunistycz- 
ną” i alternatywą zdominowanych przez ZSRR całych Niemiec. Inni, jak 
np. Gabriel 'Kolko, wskazują „ewolucję polityki Trumana, zmierza- 
jącą do zerwania sojuszu z ZSRR i odbudowania Niemiec jako «tamy 
antykomunistycznejw”. Wiązała się z tym amerykańska tendencja do eks- 
pansji ekonomicznej. Posiadanie przez USA w tym okresie monopolu na 
broń atomową było istotnym elementem przyspieszenia realizacji tych 
koncepcji. Nie zamierzam wdawać się w rdzważania nad interpretacją 
rozwoju wydarzeń bezpośrednio po Poczdamie. Celem moim jest jedynie 
- wykazanie, że to nie porozumienia z Jałty i Poczdamu były przyczyną po- 
działu Niemiec i Europy, wzrostu napięcia i „zimnej wojny”; nie była 
nią też prowadzona zaraz po wojnie polityka ZSRR. Bezpośrednią przy- 
czyną takiego rozwoju sytuacji były: rozpoczęte przez mocarstwa zachod+ 
nie nieprzestrzeganie porozumień i reakcje ZSRR na te posunięcia. 

Ale wróćmy do Poczdamu i jego wyników. Najistotniejsze postanowienia 
umowy poczdamskiej dotyczące Niemiec (rozdział III) brzmią: „Armie so- 
jusznicze okupują całe Niemcy, a naród niemiecki zaczął spłacać dług za 
straszliwe zbrodnie popełnione pod przewodem tych, których uczynki 
w okresie powodzenia otwarcie aprobował i którym był ślepo posłuszny... 
Celem tego porozumienia jest wprowadzenie w życie Deklaracji Krymskiej 
dotyczącej Niemiec. Niemiecki militaryzm i narodowy socjalizm będą wyr- 
wane z korzeniami i sojusznicy, za wspólnym porozumieniem, podejmą 
obecnie i w przyszłości inne niezbędne kroki, żeby Niemcy już nigdy 
więcej nie stały się groźbą dla swych sąsiadów i dla zachowania pokoju 
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światowego. Nie leży w zamiarach sojuszników zniszczyć naród niemiecki 
lub obrócić go w niewolników... 

Cele okupacji Niemiec, które powinny kierować działalnością Rady Kon- 
troli, są następujące: 

I. Zupełne rozbrojenie i demilitaryzacja Niemiec oraz likwidacja całego 
przemyslu niemieckiego, który mógłby być użyty do produkcji wojennej, 
lub nadzór nad nim. W tym celu: a) Wszystkie niemieckie siły zbrojne 
lądowe, morskie i lotnicze, SS, SA. SD i Gestapo łącznie z całą ich orga- 
nizacją, sztabumi i instytucjami, włączając w to Sztab Generalny, korpus 
ojicerski, oddziały rezerwowe, szkoły wojskowe, organizacje weteranów 
wojennych i inne wojskowe i paramilitarne organizacje, a także kluby i sto- 
warzyszenia służące do podtrzymania tradycji wojskowej w Niemczech, 
będą zniesione całkowicie i ostatecznie, żeby na zawsze zapobiec odrodze- 
niu się lub reorganizacji niemieckiego militaryzmu i narodowego socja- 
lizmu; b) Wszelkie uzbrojenie, amunicja i sprzęt wojenny, a także wszelkie 
specjalne środki do ich produkcji będą albo zniszczone, albo oddane sojusz= 
nikom do rozporządzenia. Będzie zabronione posiadanie i wyrób wszelkich 
sumolotów, broni, amunicji i sprzętu wojennego. 

II. Przekonać naród niemiecki, że poniósł on zupełną klęskę militarną 
i że nie może uchylić się od odpowiedzialności za to, co sam na siebie 
ściągnął, ponieważ bezwzględny sposób prowadzenia wojny i fanatyczny 
opór narodowych socjalistów zburzył gospodarkę niemiecką i uczynił nie- 
uniknionymi chaos i cierpienia. 

III. Zniszczyć partię narodowosocjalistyczną oraz Organizacje związane 
z nią i poddane jej władzy; rozwiązać wszystkie instytucje narodowosocja- 
listyczne; zapewnić, aby nie odżyły one pod jakąkolwiek postacią; wreszcie 
nie dopuścić 'do jakiejkolwiek narodowosocjalistycznej i militarystycznej 
działalności lub propagandy... Nad wychowaniem w Niemczech rozciqgnie 
się kontrolę w tym duchu, żeby całkowicie wyeliminować doktryny naro- 
dowosocejalistyczne i militarystyczne oraz umożliwić pomyślny rozwój idei 
demokratycznych... Żeby wyeliminować niemiecki potencjał wojenny 
będzie zakazany i niedopuszczalny wyrób broni, amunicji i sprzętu wojen- 
nego, jak również wszelkich typów samolotów i okrętów morskich. ... Go- 
spodarka niemiecka będzie w możliwie najkrótszym czasie zdecentralizo- 
wana w celu usunięcia obecnej nadmiernej koncentracji potęgi gospodar- 
czej. wyrażającej się w szczególności pod postacią karteli, syndykatów, 
trustów i innych form monopolizacji” (8). 


| III 


Sprawa powojennych granic Polski była. w okresie wojny i bezpośred- 
nio po jej zakończeniu. dominującym problemem w stosunkach Polski 
z państwami Wielkiej Koalicji. Rząd emigracyjny, od początków swego 
istnienia. traktował przez cały okres wojny przywrócenie przedwojennych 
granic Polski, a w szczególności jej granic wschodnich, jako podstawowy 
i prawie że jedyny cel wygrania wojny. Sikorski w listopadzie 1939 r.. pod 
czas swej wizyty w Londynie, wyrażał wprawdzie w rozmowach z Angli 
kami opinię, że odzyskanie przedwojennych kresów wschodnich jest bar- 
dziej niż problematyczne i że w związku z tym Polska powinna otrzymać 


(3) Cyt. wyd., str. 462—4;0. 
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rekompensatę na Zachodzie. Bardzo szybko jednak, na skutek zaciekłej 
opozycji wobec tej koncepcji ze strony większości członków ówczesnego 
rządu emigracyjnego zarzucono tego typu koncepcje. 

W okólniku A. Zaleskiego (ministra spraw zagranicznych w tym rzą- 
dzie) do szefów placówek dyplomatycznych w „prawie polskich celów 
wojny” z 19 lutego 1940 (Angers) czytamy, iż przedwczesne jest jeszcze 
oficjalne określanie tych celów, „«poza jednym nie ulegającym wątpliwości 
ani dyskusji» — celem odzyskania i oswobodzenia całości terytorium 
państwowego”(9). Wyłożone są w tym okólniku obszernie koncepcje 
„dwóch wrogów”, przyjęcie za wzór powojennej Polski koncepcji jagiel- 
lońskiej, utworzenie federacji środkowoeuropejskiej w celu „stworzenia 
zwartego wału obronnego pomiędzy Niemcami a Wschodem (10) czyli 
,„przedmurza”. Koncepcją tą kierował się rząd emigracyjny do końca woj- 
ny. Jego strategiczne założenia polegały na przeświadczeniu, podtrzymy- 
wanym nawet wówczas, gdy fakty temu przeczyły, że rozwój wydarzeń 
potoczy się podobnie, jak podczas I wojny światowej. Niemcy pokonają 
Rosję, lecz zwycięstwo to tak ich osłabi, że ulegną Zachodowi. Nawet 
w końcowym okresie wojny, kiedy nikt nie miał już wątpliwości, że 
ZSRR wojny nie przegra, ludzie ci łudzili się wizją, iż wyjdzie on z woj- 
ny tak osłabiony, że sojusz z nim będzie niepotrzebny, bo przy poparciu 
Anglii i USA odzyska się kresy wschodnie, Poglądy takie dominowały 
w rządzie emigracyjnym i ulegali im kolejni premierzy tego rządu, 
nawet Sikorski, nie mówiąc już o Mikołajczyku i Arciszewskim. Swoim 
uporem w wysuwaniu ciągle na plan pierwszy roszczeń terytorial- 
nych wobec ZSRR i swym antyradzieckim nastawieniem rząd emigracyjny 
nie tylko doprowadzał do ciągłych zadrażnień stosunków polsko-radziec- 
kich, do ich zerwania włącznie, lecz również i do wzrostu wzajemnej nieuf- 
ności i napięć między Związkiem Radzieckim a USA i Anglią. Od początku, 
ani Anglia, ani Stany Zjednoczone nie popierały tego stanowiska rządu lon- 
dyńskiego. Anglicy, jeszcze przed wojną, uważali, iż wschodnie granice 
Polski, określone traktatem ryskim z 1921 r., są niesprawiedliwe, ponie- 
waż duża część terenów wschodnich Polski zamieszkana była w większoś- 
ci przez Ukraińców i Białorusinów, z którymi Polacy nie potrafili uło- 
żyć właściwych stosunków. Już pod koniec 1939 r. — a bardziej jedno- 
znacznie w 1940 r. — Anglicy gotowi byli uznać de facto ówczesną za- 
chodnią granicę ZSRR, w zamian za politykę bardziej „życzliwej neu- 
tralności” Związku Radzieckiego wobec Anglii, Rząd brytyjski traktował 
zasadę etniczną, podobnie jak rząd radziecki, jako podstawę ustalenia pol- 
skiej granicy wschodniej. Churchill! powoływał się stale od 1940 r. na 
stanowisko z lat 1919—1920, kiedy to państwa Ententy uznały tzw. linię 
Curzona za sprawiedliwą granicę polsko-radziecką. Anglicy podkreślali też 
ciągle, że ich pakt z Polską z sierpnia 1939 r. nie obejmuje gwarancji przed- 
wrześniowej wschodniej granicy Polski. | 

Po agresji Niemiec na ZSRR, Anglicy zdołali doprowadzić do pewnego 
złagodzenia stanowiska rządu polskiego w Londynie, który nadal uważał, 
że Polska jest w stanie wojny z ZSRR. Wbrew oporom kilku minis- 
trów swego rządu, Sikorski doprowadził do podpisania w Londynie 30 lip- 
ca 1941 r. układu polsko-radzieckiego. Nie zgadzając się ze stanowiskiem 
Sikorskiego trzech ministrów jego rządu, gen. Sosnkowski, Zaleski i Seyda, 


(8) Sprawa polska, str. 138. 
(10) Cyt. wyd,, str. 140. u 


zrezygnowało ze swoich stanowisk. Przeciwnikiem porozumienia ze Zwiaąze 
kiem Radzieckim był również ambusador polszi w USA, Jan Ciechanowski, 
który na próżno zabiegał u Amerykanów, aby uniemożliwili podpisanie 
układu. Dla ludzi tych sprawą najistotniejszą. wręcz obsesyjną i prawie 
że jedyną, było przywrócenie wschodniej grunicy Posski sprzed 1939 r. 
Nie mieli oni natomiast żadnej skonkretvzowanej koncepcji umoenien.a 
Polski na zachodzie. W tej sprawie padały sporadycznie, ww!ącznie ogól- 
nikowe sformułowania. Rzad emigracyjny, wbrew oczywistym fakiom, 
żył złudzeniami, że Stany Zjednoczone gotowe są popierać jego stano- 
wisko dotyczące ważności traktatu ryskiego. Jednak Departument Sta- 
nu wypowiedział się w 1942 r. przeciwko podejmowaniu jakichkolwiek 
prób restytuowania wschodnich granie Polski z 1921 r. W rozinowie z Ede- 
nem, w marcu 1943 r., Roosevelt stwiordził, że o ile Polacy otrzymają 
rekompensatę na zachodzie, to „raczej wygrają niż przegrają godząc się 
na linię Curzona”. 

Podczas pierwszego spotkania Wielkiej Troki w Teheranie (20.11.—1.12. 
1943 r.), z inicjatywy Churchilla poruszona zostsła sprawa granic Pol- 
ski. Na podstawie angielskich, amerykanskich i radzieckich zapisów 
rozmów w Teheranie (nie prowadzono tam ani w Jałcie, czy w Poczda- 
mie oficjalnych proiokołów rozmów. każda delegneja robiła notatki dla 
siebie) rysuje się następujacy obraz uzgodnienia Qotvczącego granic Pol- 
ski. Churchill wypowiedział się za koniecznością bezpiecznej zachodniej 
granicy radzieckiej, która uniemożliwialaby w przyszłości asresię Nie- 
miec, uznał więc w związku z tvm celowość przesunięcia radzieckiej i pol- 
skiej granicy na zachód. Stalin wspomniał o linii Odrv. co zostało z apro- 
batą podjęte przez Churchilla i Edena. Po dluzszej wymianie zdań zgo- 
dzono się w zasadzie na linię Curzona i linię Odrv. Churchill podjął się 
przekazania rządowi polskiemu w Londynie uzgodnienia w sprawie gra- 
nic i przekonania go o tym, iż jest ono d!ła Polski koszysine, Churchill 
stwierdził, że „Polacy postapiliby mądrze przy,mujqce nasze rady, Otrzy- 
mają państwo o obszarze 500 tys. mił kw. Gotów jestem powiedzieć, że byli= 
by glupcami, gdyby tego nie zaakceptowali”. Pod koniec rozmowy, 1 gruc- 
nia 1943 r., Churchill powiedział: ,„Teraz:znów chciaibym powrócić do 
sprawy polskiej, lttóra wydaje mi się piiniejsza, ponieważ Polacy mocą 
narobić wiele szumu. Chciałbym odczytać swoją propozycję w sprawie 
polskiej. Nie proszę przy tym, aby zgodzić się z nią w postaci przeze mnie 
przedłożonej, ponieważ sam jeszcze nie poc jąłem ostatecznej decyzji. Mo-- 
ja propozycja brzmi: «Przyjęto w zasadzie, że siedziba państwa i narodu 
polskiego powinna znajdować się między tak zwaną linią Curzona a li- 
nią rzeki Odra. z włączeniem w skład Polski Prus Wschodnich i prowin= 
cji opolskiej. Jednakże ostateczne wytyczenie granic wymaga dol:tad- 
nych studiów i w niektórych punktach ewentualnego rozsiedlenia lud- 
ności»”. Stalin skwitował to tak: „Rosjanie nie posiadają nie zamarzających 
portów na Morzu Bałtyckim. Dlatego Rosjanom byłyby potrzebne porty 
nie zamarzające Królewiec i Kłajpeda oraz odpowiednia część obszaru 
Prus Wschodnich. Tym bardziej że historycznie są to odwieczne ziemie 
słowiańskie. O ile Anglicy zgodzą się na przekazanie wskazanego wyżej 
terytorium, to wyrazimy zgodę na zaproponowane przez Churchilla sfor- 
mułowanie”(11). W krótkiej deklaracji z Teheranu probiem granie Polski 
nie był poruszony. 


(11) Teheran—Jalia—Poczdam, str. 66—07. 


166 


Churchill nie zdołał przekonać Mikołajczyka ani jego rządu o słu- 
szności proponowanego w Teheranie rozwiązania, Podtrzymywał on na- 
dal postulat określenia granic wschodnich zgodnie z traktatem ryskim. 
22 lutego 1944 r. Churchill wypowiedział się w parlamencie brytyj- 
skim za uznaniem linii Curzona jako zachodniej granicy ZSRR i rekom- 
pensatą dla Polski na północy i zachodzie. Podczas gdy Churchill, 
a później i Roosevelt podejmowali próby nakłonienia rządu londyń- 
skiego do zajęcia bardziej pojednawczej postawy wobec ZSRR, wojska 
radzieckie i polskie rozpoczynały wyzwalanie ziem polskich. W przed- 
dzień przekroczenia przez nie Bugu, Krajowa Rada Narodowa po- 
wołała 21 lipca 1944 r. Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego, który 
faktycznie pełnił funkcję władzy wykonawczej na wyzwalanych terenach 
Polski. 1 stycznia 1945 r. powstał na terenie Polski Rząd Tymczasowy, 
uznany 4 stycznia 1945 r. przez ZSRR. Zaczęły więc funkcjonować dwa 
rządy polskie. Jeden uznawany przez USA i Anglię, a drugi przez ZSRR. 
Rząd londyński zajmował coraz bardziej antyradzieckie stanowisko. By- 
ło to już za dużo nawet dla Mikołajczyka, który podał się do dymisji. 
Jego miejsce zajął Tomasz Arciszewski, którego sojusznicy zachodni for- 
malnie tylko jeszcze uznawali i tolerowali, nie utrzymując z nim prak- 
tycznie stosunków. Rząd ten znalazł się wkrótce w faktycznej izolacji 
międzynarodowej. | | 

Na konferencji jałtańskiej (4—11 luty 1945) sprawy polskie — rządu 
i granic, były jednym z przedmiotów najobszerniej dyskutowanych. Pro- 
blematykę tę naewietlił Bogumił Rychłowski we wspomnianym już ar- 
tykule, nie będę więc do niej wracał, Przypomnę tylko, że w Jałcie przy 
omawianiu spraw polskich o wiele więcej czasu poświęcono utworzeniu 
reprezentatywnego rządu polskiego i wyborom niż sprawom granic, a w 
szczególności granicy zachodniej. Odzwierciedla to też część komunika- 
tu z tej konferencji dotycząca Polski. W okresie między Jałtą i Poczda- 
mem doszło do powstania Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej, uzna» 
nego wkrótce po jego powstaniu przez wszystkich członków koalicji anty- 
faszystowskiej za jedynego reprezentanta narodu polskiego. 

W Poczdamie, jeśli idzie o sprawy polskie, w odróżnieniu od Jałty, gdzie 
dyskusja koncentrowała się przede wszystkim na sprawach utworzenia 
Rządu Jedności Narodowej, dominował problem granicy zachodniej. Na 
nim też skoncentruję swą uwagę. Już na drugim posiedzeniu plenar- 
nym, 18 lipca 1945 r., Churchill stwierdził, że postanowienia krymskie 
w sprawie utworzenia reprezentatywnego rządu polskiego „doprowa- 
dziły do zadowalającego rozstrzygnięcia” i że należy w związku z tym 
omówić problem „likwidacji polskiego rządu w Londynie”(12). Powiedział 
też, że „jako rząd nie utrzymujemy z nimi (członkami rządu emigra- 
cyjnego — M. D.) żadnych stosunków.... uważamy ich za nie istniejących 
i zlikwidowanych w sensie dyplomatycznym (13). Na posiedzeniu 21 lipca 
1945 r. podjęto znów problematykę .polską. Truman i Churchill poruszali 
sprawę wyborów w Polsce, wolności prasy, sposobu przekazania majątku 
polskiego znajdującego się za granicą, lecz również sprawę zobowiązań rzą- 
du polskiego wobec Anglii i USA. Churchill domagał się zobowiązania 
rządu polskiego do zwrotu kwoty 120 mln funtów, wypłaconych byłemu 


(12) Teheran—Jałta—Poczdam, str. 229. 
(13) Cyt. wyd., str. 248. 
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rządowi w Londynie. Oto fragment dyskusji na ten temat między nim 
a Stalinem. Stalin: „Czy rząd brytyjski zamierza w całości wyegzekwo- 
wać od Polski te zaliczki, których udzielił na utrzymanie wojsk pols= 
kich?”., Churchill: „Nie, Tę sprawę będziemy omawiali z Polakami”. Sta- 
lin: „Daliśmy określone środki rządowi Sikorskiego, jak również na or= 
ganizację armii Rządu Tymczasowego. Uważamy jednak, iż naród pol- 
ski spłacił ten d!ug swą krwią”(14). 

Na tym posiedzeniu Truman, stawiając sprawę zachodniej granicy pol- 
skiej. stwierdził, że rząd polski otrzymał praktycznie strefę okupacyjną, 
bez konsultacji z USA. Stalin przypomniał postanowienia jałtańskie i za- 
proponował uznać za podstawę decvzji w sprawie zachodniej granicy pol- 
skiej opinię rządu polskiego, przedstawioną w obszernym memorandum 
skierowanym w pierwszych dniach lipca do rządów Wielkiej Trójki. 
Memorandum to, nawiązując do postanowień jałtańskich. w sposób wszech- 
stronny uzasadnia prawa Polski do granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. 
Przytacza argumenty natury gospodarczej. geopolitycznej, demograficz- 
nej, historycznej, moralnej. Truman i Churchill oponowali przeciwko usta- 
leniu granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. Truman wiązał tę sprawę z pro- 
blemem reparacji niemieckich, twierdząc, że będą one musiały być mniej- 
sze. jeśli zmniejszone zostanie terytorium Niemiec. Stalin wyraził goto- 

_„wość rezygnacji z przypadających na ZSRR reparacji z terenów przyzna- 

nych Polsce. Churchill twierdził, że Niemcy nie bętlą miały możliwości 
wyżywienia się, jeżeli zostaną im odebrane ziemie wschodnie. Stalin: 
„Niech kupują zboże od Polski”. Churchill: „Nie uważamy, aby te tery- 
toria były.terytoriami Polski”. Stalin: „Tam mieszkają Polacy, uprawili 
oni pola. Nie możemy żądać od Polaków, aby uprawiali pola, a zboże 
oddali Niemcom*(15). Po obszernej wymianie zdań, do której włączył 
się też Attlee, postanowiono odłożyć sprawę do przemyślenia. Truman, 
zamykając posiedzenie, stwierdził: „Chcę powiedzieć otwarcie to, co my- 
ślę na ten temat. Nie mogę zgodzić się na wyłączenie wschodniej części 
Niemiec z 1937 r. w aspekcie rozwiązania kwestii reparacji i zaopatrze- 
nia w żywność i węgiel całej ludności niemieckiej (16). 

Następnego dnia, 22 lipca 1945 r., na szóstym posiedzeniu plenarnym 
Churchill oświadczył. iż postulaty rządu polskiego są nie do przyjęcia. 
Wbrew temu, co mówił w Teheranie, argumentował, że posiadanie takie- 
go terytorium nie wyjdzie Polsce na korzyść. Po dłuższej wymianie zdań, 
na wniosek Stalina, postanowiono zaprosić do Poczdamu przedstawicieli 
rządu polskiego dla uzasadnienia swych postulatów. Zaproszenie wysto- 
sował Truman — jako przewodniczący konferencji. 23 lipca 1945 r. de- 
legacja polska, z Bolesławem Bierutem na czele. była już w Poczdamie. 
W jej skład wchodzili m. in. E. Osóbka-Morawski, W. Gomułka, S. Mi- 
kołajczyk, W. Rzymowski, M. Rola-Żymierski. 24 lipca przedstawiła ona 
obszernie swoje stanowisko ministrom spraw zagranicznych Wielkiej 
Trójki. Na spotkaniu tym Byrnes i Eden zadawali pytania i wysuwali 
obiekcje wobec postulatów Polski. Mołotow stanowczo bronił tych postu- 
latów. Charakterystyczne było zakończenie rozmowy. Mołotow, po długim 
wystąpieniu popierajacvm postulaty Polski, zakończył je stwierdzeniem, 
iż ma nadzieję, że projekt Polski spotka się ze zrozumieniem. „Związek 


(14) Cyt. wyd. str. 297. i 
(15) Cvt. wvad.. str. 309—310. 
(16) Cyt. wyd., st. 313. 
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Radziecki jest w szczególnym położeniu, ponieważ jest sąsiadem Polslci 
i ma w stosunku do Polski specjalne zobowiązania”. Minister Byrnes: 
„Stany Zjednoczone nie są wprawdzie sąsiadem Polski, ale były zawe 
sze jej wielkim przyjacielem”. Minister Eden: „Anglia wstąpiła w tę 
wejnę dla obrony Polski”(17). Czego jak czego, ale pięknych frazesów ze 
strony Zachodu wobec Polski. nie brakowało nigdy. 

Sprawa polskiej granicy zachodniej omawiana była znów obszernie na 
posiedzeniu z 31 lipca 1945 r. już bez Churchilla i Edena, którzy po prze- 
granych wyborach nie wrócili do Poczdamu. Ich miejsce zajęli Attlee i Be- 
vin. Na posiedzeniu tym doszło do definitywnego uzgodnienia sprawy 
zachodniej granicy Polski. Postanowiono, iż Truman pcinformuje Pola- 
ków o decyzji. oraz. że powiadomi się Francuzów o „zmianie granicy pol- 
skiej”. Na posiedzeniach z 1 sierpnia 1945 r. mówiono jeszcze krótko 
o sprawach polskich. Stalin proponował, aby — obok Francji — zapro- 
sić i Polskę do Komisji Reparacyjnej, na co jednak nie uzyskał zgody. 
Bevin chciał zastąpić w komunikacie, w części dotyczącej Polski, słowo 
„porozumienie” na „punkt widzenia”, Truman stwierdził, że już zako- 
munikował Polakom o osiągniętym porozumieniu. 

Decyzja konferencji poczdamskiej w tej sprawie, zawarta w IX rozdzia- 
le umowy poczdamskiej, brzmi jak następuje: „Co do zachodniej granicy 
osiągnięto następujące porozumienie: zgodnie z porozumieniem w sprawie 
Polski osiągniętym na Konferencji Krymskiej, szefowie trzech rządów 
rozpatrzyli opinię Polskiego Rządu Tymczasowego Jedności Narodowej 
dotyczącą terytoriów na pólnpcy i zachodzie, które Polska winna otrzy- 
mać. Przewodniczący Krajowej Rady Narodowej i członkowie Polskiego 
Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej byli przyjęci na konferencji 
i w pełni przedstawili swój punkt widzenia. Szefowie trzech rządów po= 
twierdzili swój pogląd, że ostateczne ustalenie zachodniej granicy Pol- 
ski powinno być odłożone do pokojowego uregulowania. Szefowie trzech 
rządów są zgodni co do tego, że zanim nastąpi ostateczne określenie za- 
chodniej granicy Polski, byle niemieckie terytoria na wschód od linii 
biegnącej od Morza Bałtyckiego bezpośrednio na zachód od Świnoujścia 
i stąd wzdłuż rzeki Odry do miejsca, gdzie wpada zachodnia Nysa, i wzdłuż 
zachodniej Nysy do granicy czechosłowackiej, łącznie z tą częścią Prus 
Wschodnich, która, zgodnie z porozumieniem osiągniętym na niniejszej 
konferencji, nie została oddana pod administrację Związku Socjalistycz- 
nych Republik Radzieckich, i włączając obszar byłego Wolnego Miasta 
Gdańska powinny znajdować się pod zarządem państwa polskiego i pod 
tym względem nie powinny być uważane za część radzieckiej strefy oku- 
pacyjnej Niemiec”(18). Sprawy tej dotyczy też rozdział XIII pt. Zorga- 
nizowane przesiedlenie ludności niemieckiej. Czytamy w nim: „Trzy rzą- 
dy, rozważywszy sprawę pod każdym względem, uznają, że należy prze- 
prowadzić przesiedlenie do Niemiec ludności niemieckiej lub jej części 
pozostałej w Polsce, Czechosłowacji i na Węgrzech ”(19). 


IV 


Takie są, w dużym skrócie, lecz sądzę, że nie w dużym uproszczeniu, 
główne fakty i najistotniejsze postanowienia konferencji i umowy pocz- 


(17) Cyt. wvd., str. 516. 
(18) Cyt. wyd., str. 476. 
(19) Cyt. wyd., str. 480. 
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damskiej w interesujących nas sprawach. Fakty te i postanowienia wy* 
kazują wyraźnie, że legendy i mity stworzone jeszcze w okresie wojny 
wokół Jałty i bezpośrednio po wojnie oraz w latach „zimnej wojny” wo- 
kół Poczdamu, do dziś uporczywie podtrzymywane przez różne ugrupo- 
wania polityczne, nie znajdują żadnego uzasadnienia w rzeczywistym 
przebiegu i decyzjach tych konferencji. Sprawy Jałty i Poczdamu wyka- 
zują raz jeszcze, że percepcja określonych wydarzeń, często na podsta- 
wie braku rzetelnej informacji, złudzeń, jednostronnych ocen, utrwalana 
różnymi sposobami przez propagandę i wychowanie, nie daje się łatwo 
zmienić nawet przez najbardziej obiektywną prezentację przeczących im 
faktów. Często też tego typu percepcja funkcjonująca w Świadomości 
społecznej wpływa w większym stopniu na kształtowanie postaw i sta- 
nowisk w bieżącej polityce niż obiektywna rzeczywistość. W różnych 
kręgach społecznych, w wielu państwach europejskich, także w Polsce, 
wbrew sprawdzonym, udokumentowanym faktom, funkcjonują nadal mi- 
ty dotyczące postanowień Jałty i Poczdamu. Nie traktuje się tych kon- 
ferencji i ich postanowień jako wyrazu istniejącego wówczas układu sił, 
jako wspólnego dążenia do stworzenia systemu bezpieczeństwa europej- 
skiego i światowego, z uwzględnieniem, rzecz jasna, przede wszystkim 
własnego bezpieczeństwa i własnych interesów, jako żmudnie wypraco- 
wanych kompromisów, lecz jako tajemniczą zmowę dotyczącą podziału 
świata. a przede wszystkim Europy, na sfery wpływów wielkich mocarstw, 
jako zdradę i zaprzedanie ZSRR — przez Anglię i USA — interesów Pol- 
ski i innych państw europejskich, obarczając ZSRR winą za podział Nie- 
miec i Europy. Poglądy te wykazują skłonność do traktowania rozwoju 
wydarzeń historycznych jako wyniku wielkich konspiracji, tajnych ukła- 
dów czy konsekwentnej realizacji jakichś, do ostatnich szczegółów kon- 
kretnie opracowanych, wielkich JACAŃ takich czy innych mocarstw. 


Wróćmy do Jałty i Poczdamu, do zestawienia z rzeczywistością, z fak- 
tami legend, mitów i przeróżnych interpretacji. W uzgodnieniach z Jałty 
i w umowie poczdamskiej nie ma explicite ani implicite mowy o żad- 
nym podziale świata czy Europy na sfery wpływów ani żadnych sfor- 
mułowań dotyczących podziału Niemiec i rozbicia Europy. Wręcz prze- 
ciwnie. W postanowieniach umowy poczdamskiej mówi się o celowości 
„rozszerzenia zakresu współpracy i porozumienia” w celu ustanowienia 
„sprawiedliwego i trwałego pokoju”. Wspomina się o potrzebie przygo- 
towania „układu pokojowego dla Niemiec, który rząd niemiecki przyj- 
mie”. Mówi się stale o Niemczech jako całości. o traktowaniu ich w okre- 
sie okupacji jako „jednolitej całości gospodarczej”. 


Z planami „rozczłonkowania” Niemiec występowali wielokrotnie i upor- 
czywie Amerykanie, przy poparciu Anglików, a długo jeszcze po Pocz- 
damie Francuzi byli gorącymi zwolennikami takiego podziału. W Tehe- 
ranie z konkretną koncepcją „rozczłonkowania” Niemiec wystąpił Roose- 
velt. Innych podobnych amerykańskich koncepcji było wiele. Jeszcze w 
1944 r. Amerykanie oficjalnie lansowali plan podziału Niemiec Morgen- 
thaua, ministra skarbu w rządzie Roosevelta, pod znamiennym tytułem: 
„Program zapobieżenia rozpoczęciu przez Niemcy Trzeciej Wojny ŚSwia= 
towej”. W tym samym 1944 r., również i Sumner Welles, podsekretarz 
w Departamencie Stanu do jesieni 1943 r., w swej książce Czas decyzji, 
dał wyraz przekonaniu, że jedność Niemiec oznacza stałe zagrożenie dla 
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pokoju światowego i że podział Niemiec jest jedyną drogą oddalenia te- 
go zagrożenia w pizysziości. W książce tej przedstawił też Welles kon- 
kretny plan podzialu Niemiee na trzy państwa, z propozycją włączenia 
do Polski Prus Wschodnich. 


„Zdrada i zaprzedanie interesów Polski” Związkowi Radzieckiemu przez 
Zachód — wręcz przykro jest o tym micie pisać, Po prawie czterdziestu 
latach, kiedy czyta się dokumenty i pamiętniki dotyczące okresu Jałty 
i Poczdamu, także dokumentację rządu emigracyjnego, pozostaje Uczu- 
cie gorzkiego wstydu i upokorzenia z powodu działalności tego rządu. 
Ż dokumentów wynika wyraźnie, że cała polityka rządu emigracyjnego 
oparta była na kontynuacji megalomańskich mitów mocarstwowej 
Polski; a mogłoby się wydawać, iż wrzesień 1939 r. doszczętnie je 
rozbił. W swej działalności rząd ten opierał się nie na rzetelnym rozezna- 
niu i ocenie rzeczywistości, lecz na swym „wishful thinking” i uroje- 
niach. Poza obsesyjnym upicranicm się przy „odzyskaniu kresów wschod- 
nich”, rząd ten nie miał żadnej realnej, konkreinej koncepcji rozwoju 
Polski powojennej i nie czynił niczego, aby zabezpieczyć jej interesy. 
Piszę o polityce rządu emigracyjnego w okresie wojny krytycznie, 
piszę to z żalem i goryczą, lecz jednocześnie z głębokim przekonaniem, 
opartym na gruntownym przestudiowaniu odpowiedniej dokumenta- 
cji. A rząd ten miał wszystkie warunki po temu, aby już od 1941'r. 
odgrywać — wobec calej Wielkiej Trójki — rolę nie czynnika powodują- 
cego napięcia i wzrost nieufności wśród niej, lecz jej najpoważniejszego 
(w sensie potencjału militarnego) partnera politycznego i wykorzystania 
tej roli dla kształtowania powojennej pozycji Polski w Europie i świe- 
cie. Poprzestanę na tym i nie będę wdawał się w bezużyteczne obecnie 
rozważania „co by było, gdyby... . 

Ale wróćmy do mitu o zeprzedaniu interesów Polski w Jałcie i Pocz- 
damie. Można było wówczas i można dziś więle zarzucić zachodnim sojusz- 
nikom Poiski z okresu wojny, lecz nie „„zdradę” w Jałcie, polegającą rzeko= 
mo na uznaniu linii Curzona jako wschodniej granicy Polski. Anglicy pre- 
zentowali ten pogląd wobec rządu emigracyjnego już od 1939 r., a Amery= 
kanie od 1942 r. To, że w Jałcie nie broniii stanowiska rządu emigracyj- 
nego w tej sprawie, nie było zdradą, ponieważ nigdy tego nikomu nie 
obiecywali i nie podejmowali w tej sprawie żadnych zobowiązań. Zaję- 
te przez nich stanowisko w Jałcie było konsekwencją głoszonych przez 
nich od lat poglądów. Zdracą nie było cofnięcie uznania dla rządu 
emigracyjnego, który ze swcj winy już wtedy nie reprezentował spo- 
łeczeństwa w kraju i nie miał wobec niego władzy wykonawczej. Było 
to nie zdradą, lecz raczej liczeniem się z faktami. Politycy polscy z Lon- 
dynu, ich ówcześni zwolennicy, także sporo Polaków dzisiaj, winę za po- 
noszone przez siebie klęski i nicpowodzenia, wynikające z ich niekom- 
petencji i nieudolności, z niespełnienia się złudnych oczekiwań, przypi- 
sywali i przypisują zawsze komu innemu: sąsiadom, sojusznikom, wrogom, 
losowi, Bogu, diabłu, tylko nigdy sobie. 


Konferencja i umowa poczdamska nie dają 'najmniejszych podstaw 
do podtrzymywania mitu pielęgnowanego w wielu krajach zachodnich, iż 
to ZSRR planował i spowodował podział Niemiec i Europy. W RFN do- 
daje się jeszcze do tego bardzo oryginalną interpretację Poczdamu. Była 
ona prezentowana w najrozmaitszy sposób w różnych okresach historii 
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powojennej: jest ona i dziś głoszona przez czołowych polityków partii 
rządzących w RFN. Istota tej interpreiacji polega na tym, że całą umo- 
wę poczdamską sprowadza się do rzekomego jej postanowienia, iż wschod- 
nia granica Niemiec ma być definitywnie określona na konferencji po- 
kojowej z Niemcami. Wyciąga się stąd następujące bezpodstawne wnio- 
ski: z punktu widzenia prawa międzynarodowego Niemcy istnieją w gra- 
nicach z 1937 r.; ta ich część, która znajduje się na zachód od Odry i Ny- 
sy Łużyckiej, pozostaje częścią Niemiec; problem zjednoczenia Niemiec 
czy przywrócenia „całych wolnych Niemiec” pozostaje głównym perspek- 
tywicznym celem RFN i stąd nie można definitywnie uznać granicy na 
Odrze i Nysie. Konstytucja i ustawodawstwo wewnętrzne RFN są pod- 
porządkowane tym celom. Skoro czołowi politvcy RFN powołują się na 
Poczdam i tak go interpretują, to trzeba przypomnieć im kilka faktów. 


Wydają się oni zapominać, że wojna zakończyła się bezwarunkową ka- 
pitulacją Niemiec, oddającą w ręce sojuszników wszystkie atrybuty suwe- 
rennej władzy nad Niemcami, dającą im prawo m. in. do dysponowania 
terytorium i majątkiem Trzeciej Rzeszy. Prawo to zostało zrealizowane 
w umowie poczdamskiej. Kiedv mówi się w tej umowie o traktacie po- 
kojowyvm z Niemcami, to o takim, „który rząd niemiecki przyjmie”, lecz 
nie, który będzie negocjować. W konkretnym postanowieniu dotyczącym 
zachodniej granicy polskiej mówi się wyrażnie o jej ..pokojowym uregu- 
lowaniu”, a nie o konferencji pokojowej. Celowe byłoby, aby politycy 
ci dokładnie pre”studiowali całosć umowy poczdamskiej i wyciągnęli od- 
powiednie wnioski z jej postanowień, mówiących m. in., że Niemcv nie 
mogą uchylać się od odpowiedzialności „za straszliwe zbrodnie popełnione 
pod przewodem tych, którym w okresie powodzenia otwarcie sprzyjali 
1 byli ślepo posłuszni”, o potrzebie „całkowitego rozbrojenia i demilita- 
ryzacji Niemiec”, o konieczności „wykorzenienia niemieckiego militaryz- 
mu”, „zniszczenia partii narodowosocjalistycznej” i „niedopuszczenia do 
jakiejkolwiek narodowosocjalistycznej i militarnej działalności lub pro- 
pagandy”. A jeśli idzie o traktat pokojowy i zachodnią granicę Polski, 
to rozwój wydarzeń po Poczdamie, w szczególności powstanie dwu państw 
niemieckich i uznanie przez oba te państwa nienaruszalności istnieją- 
cych w Europie granic, Układ zgorzelecki między Polską a NRD z 1950 r., 
tzw. układy wschodnie RFN z ZSRR, Polską i innymi krajami socjali- 
stycznymi, układy obu państw niemieckich między sobą, jak i Konferen- 
cja Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie doprowadziły do definityw- 
nego „uregulowania pokojowego”, o którym mówi umowa poczdamska 
i uczyniły konferencję pokojową w sprawie Niemiec bezprzedmiotową. 


W nocie rządu PRL do rządu RFN z 29 kwietnia 1966 r. czytamy: 
„Granica na Odrze i Nysie Łużyckiej jest ostateczna, Została ona usta- 
lona na Konferencji Poczdamskiej decyzją zwycięskich mocarstw, w imie- 
niu koalicji antyhitlerowskiej, przy uwzględnieniu głosu Polski. Decyzja 
ta, stanowiąca akt historycznej sprawiedliwości, została wprowadzona 
niezwłocznie w życie, między innymi przez realizację postanowień do- 
tyczących przesiedlenia ludności niemieckiej z przywróceniem Polsce jej 
Ziem Zachodnich i Północnych. Jeśli zaś chodzi o konferencję pokojo= 
acq, to — jak niezaprzeczalnie wynika z brzmienia Układu Poczdamskie- 
go — pozostawiono jej tylko formalne potwierdzenie polskiej granicy za- 
chodniej... Granica ta nie może być przedmiotem żadnych dyskusji czy 
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zetargów, a tym samym — przedmiotem pretensji Niemieckiej Repu- 
bliki Federalnej. Nie ma więc problemu granicy. Istnicje natomiast pro- 
blem pokoju w Europie, ponieważ roszczenia terytorialne PRRSRĄJ Re- 
publiki Federalnej do Polski zagrażają pokojowi”. 


W podpisanym i ratyfikowanym przez RFN i Polskę układzie o podsta- 
wach normalizacji ich wzajemnych stosunków. znajdują się takie sfor- 
mułowania: ,,..świadome, że nienaruszalność granic i poszanowanie inte- 
gratności terytorialnej i suwerenności wszystkich pańsiw w Europie w ich 
obecnych granicach jest podstawowym warunkiem pokoju... Potwierdza- 
ją one nienaruszalność ich istniejących granic, teraz i w przyszłości i 20- 
bowiyzują się wzajemnie do bezwzględnego poszanowania ich integral- 
ności terytorialnej. Oświadczają one, że nie mają żadnych roszczeń tery- 
torialnych wobec siebie i nie będą takich roszczeń wysuwać także w przy- 
szłości'. Z kolei, jedna z podstawowych zasad, dotycząca nienaruszalnoś- 
ci granic, Aktu Końcowego KBWE podpisanego przez przywódców 35 
państw Europy i Ameryki Płn, w tym RFN s Polski głosi: „Państwa 
uczestniczące uważają wzajemnie za nienaruszalne wszystkie granice każ= 
dego z nich, jak również granice wszystkich państw w Europie, i dla- 
tego będą powstrzymywać się — teraz i w przyszłości — od zamachów 
na te granice. Zgodnie z tym będą się również powstrzymywać od wszel- 
kich żądań lub dzialań zmierzających do zawładnięcia i uzurpacji części 
lub całości terytorium któregokolwiek z Państw uczestniczących”. Pr zy+ 
pomnienie tych tylko faktów wystarczy dla pełnego uzasadnienia twier- 
dzenia, że doszło już dawno do definitywnego ,pokojowego uregulowa- 
nia” granicy na Odrze i Nysie, o którym mówi umowa poczdamska. Wszel- 
kie jej podważanie godzi w pokój, bezpieczeństwo i współpracę w Eu- 
ropie. z 


* 


Parę słów na temat stanowiska Francuzów. W „Le Monde" z 2.1.1982 r., 
w relacji z przemówienia prezydenta F. Mitterranda, w którvm poruszał 
m. in. sprawy polskie, znajdujemy takie sformułowanie: „Wszystko, co 
pozwoli odejść od Jałty, będzie dobre...'. W podobnym duchu wypowia- 
dał się też niedawno C. Cheysson. O co tu chodzi? Nie formułują tego ex- 
plicite wymienieni politycy, lecz wymowa ich wypowiedzi jest dość jas- 
na. Francuzi czują się chyba do dziś urażeni, ze nie zaproszono ich do 
udziału ani w konferencji jałtańskiej, ani poczdamskiej. Pragną też pod- 
trzymać mit, że w Jałcie Anglosasi (Churchill i Roosevelt) zaprzedali in- 
teresy Zachodu i Polski, do czego Francuzi, uczestnicząc w tej konieren- 
cji, nigdy by nie dopuścili. Francuzi zapominają jednak o jednym, dość 
istotnym dla nich, szczególe. To właśnie w Jałcie, wbrew istniejącemu 
wówczas układowi sił wewnątrz koalicji antyfaszystowskiej, wbrew ni- 
kłemu francuskiemu wkładowi w walkę z hitlerowskimi Niemcami, o wie= 
le mniejszemu niż Polski i Jugosławii, wbrew kolaboracji rządu Vichy z hi- 
tlerowcami i w związku z tym wszystkim, wbrew początkowym silnym 
oporom Roosevelta i Stalina, podjęto — wskutek nalegań Churchilla — 
decyzje torujące drogę do uznania Francji, jak to określił Roosevelt — 
„tylko z łaski czy życzliwości” jako „wielkiego mocarstwa” w powojen- 
nym układzie stosunków międzynarodowych. „Odejście od Jałty” mo- 
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głoby więc oznaczać m. in. sprowadzenie Francji do roli jednego ze śred- 
nich państw europejskich, pozbawienie jej stałego członkostwa w Radzie 
Bezpieczeństwa ONZ oraz „współodpowiedzialności w sprawie Niemiec 
jako całości”. Czy o to Francuzom chodzi? Tyle tylko na ten temat 
z uwagą: niech już lepiej Francuzi dbają tylko o swoje własne interesy, 
które ostatnio dość kiepsko wyglądają, i przestaną udawać, że dbają o in- 
teresy polskie. Ta ich dbałość o nasze interesy najczęściej Polsce i Po- 
lakom, w ciągu wielowiekowej historii, na dobre nie wychodziła. 


* 


Wzajemne podejrzenia o próby obejścia postanowień z Teheranu, Jałty 
i Poczdamu nierzadko znajdujące potwierdzenie w faktach, problemy zwią-- 
zane z odseparowaniem stref wojskowych, grożba ekonomicznego zała- 
mania się wielu państw Europy Zachodniej, wzajemne rozczarowania 
sojusznikami, problemy dotyczące spłacania odszkodowań przez Niemcy. to 
tylko niektóre przyczyny narastającego po Jałcie i Poczdamie konfliktu 
między byłymi sojusznikami, którego rozwój i podejmowane w trakcie 
jego trwania jednostkowe decyzje, często na stosunkowo niskim szczeblu, 
doprowadziły do podziału Niemiec, Europy, powstania NATO i Układu 
Warszawskiego, wbrew, a nie wskutek, decyzjom Jałty i Poczdamu. Dla 
lepszego zrozumienia rozwoju wydarzeń w trakcie konferencji poczdam- 
skiej i po niej warto wskazać następujące jeszcze fakty. Bezpośred- 
nio przed pierwszym spotkaniem Trumana ze Stalinem w Poczdamie za- 
szły dwa istotne wydarzenia. Rząd japoński poinformował, 12 lipca 1945 r., 
swego ambasadora w Moskwie, iż chciałby, za pośrednictwem ZSRR, za- 
wrzeć pokój z USA i Anglią pod wąrunkiem, że państwa te nie będą 
nalegały na bezwarunkową kapitulację Japonii. Stalin poinformował o 
tym w Poczdamie Trumana. Postanowiono grać na zwłokę. 16 i 17 lipca 
1945 r. delegacja amerykańska otrzymała informacje o pomyślnie prze- 
prowadzonej próbie z bombą atomową w Alamagordo. 24 lipca, wbrew 
sugestiom Churchilla, aby tego nie czynić, Truman poinformował o tym 
Stalina. 


26 lipca 1945 r., bez konsultacji z ZSRR, USAi Anglia wystosowały 
ultimatum wobec Japonii, domagając się bezwarunkowej kapitulacji. 
Truman i Byrnes dążyli do zakończenia wojny z Japonią, bez udziału 
ZSRR. 28 lipca premier Japonii, Suzuki, odrzucił ultimatum. 6 sierpnia 
1945 r., na dwa dni przed terminem wypowiedzenia przez ZSRR wojny 
Japonii, zrzucona została na Hiroszimę bomba atomowa. 8 sierpnia, zgod- 
nie z zobowiązaniem podjętym w Jałcie, ZSRR wypowiedział Japonii woj- 
nę. 14 sierpnia 1945 r. Japonia zgodziła się na bezwarunkową kapitu- . 
lację. 


Później wypadki potoczyły się szybko. 5.3.1946 r. Churchill wygłosił 
w Fulton przemówienie uważane przez wielu historyków i polityków za 
wypowiedzenie „zimnej wojny”. Mówił w nim o „żelaznej kurtynie” i kwe- 
stionował ostateczny charakter decyzji poczdamskiej w Sprawie granicy 
na Odrze i Nysie Łużyckiej. W sześć miesięcy póżniej, 6 września 1946 r., 
Byrnes zapowiedział zmianę polityki amerykańskiej wobec Niemiec i za- 
kwestionował zachodnią granicę Polski. W 1949 r. utworzono NATO. w 
tym też roku powstały dwa państwa niemieckie. Już w pierwszej swej 
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deklaracji rządowej Adenauer wystąpił przeciwko porozumieniom pocz- 
damskim, w szczególności przeciw uznaniu granicy na Odrze i Nysie. 
RFN, przy poparciu USA, dąży do zjednoczenia Niemiec poprzez wchło- 
nięcie NRD. 

W 1950 r. trzy mocarstwa zachodnie oświadczyły, iż uznają rząd RFN 
za jedyny prawowity rząd niemiecki i wyraziły zgodę na remilitaryzację 
RFN. Od tego czasu, drogą akcji i reakcji, łamane są zobowiązania podję- 
te w Poczdamie, pogłębia się podział Europy i konflikt między Wscho- 
dem i Zachodem, torpedowane są wszelkie próby jakichkolwiek rozwią- 
zań europejskich, które — zgodnie z żądaniem Adenauera — Zachód uza- 
łeżnia od wcześniejszego rozwiązania problemu niemieckiego, tzn. wchło- 
nięcia NRD przez RFN. Stanowisko takie podtrzymywane było przez Za- 
chód do 1966 r. | 


Porozumienia jałtańsko-poczdamskie były, rzecz jasna, kompromisem 
i jak każdy kompromis nie mógł i ten być uznany przez wszystkie bez- 
pośrednio zainteresowane strony za doskonały i w pełni zadowalający. 
W świetle powojennych doświadczeń okazało się jednak, że główne po- 
stanowienia tych porozumień stanowią solidny fundament stworzenia 
trwałego systemu bezpieczeństwa i współpracy wszystkich państw euro- 
pejskich. Doświadczenia lat powojennych wykazały jednoznacznie, że 
wszelkie próby zmiany politycznej mapy Europy, powstałej w wyniku 
II wojny światowej i rozwoju powojennego, powodowały i powodują 
poważny wzrost napięcia, ze szkodą dla całej Europy i świata. Próby te, 
zawsze kończyły się i kończyć się muszą klęską tych, którzy je podejmu- 
ją. Po prawie trzydziestu latach różnych prób i poszukiwań systemu bez- 
pieczeństwa europejskiego, po następujących po sobie okresach napięcia 
i odprężenia, podczas Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Euro- 
pie wszyscy jej uczestnicy uznali, iż bezpieczeństwo naszego kontynentu 
oprzeć trzeba na realiach powstąłych i stworzonych w wyniku II wojny 
światowej, uzgodnionych w Poczdamie, Myślę więc, że konferencja pocz- 
damska stworzyła w 1945 r. fundamenty bezpieczeństwa Europy, chro- 
niąc ją przed nową wojną, a konferencja w Helsinkach w 1975 roku stwo- 
rzyła na tej właśnie podstawie możliwość wspólnej realizacji twórczego 
pokoju oraz korzystnej dla wszystkich narodów Europy współpracy i roz- 
woju. Przestrzeganie postanowień tych konferencji stanowi istotę pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie. 


Na łamach czasopisma 
„Les cahiers du communisme” 


. 
4 


Miesięcznik polityczny i teoretyczny. Komitetu Centralnego Francuskiej 
Parui Komunistycznej „Les cahiers du communisme” — wy dawany już 
59 lat — przynosi nie tylko przegląd najważniejszych problemów życia 
społeczno-politycznego Francji, lecz także obraz walki komunistów francu- 
skich o postęp społeczny we własnym kraju i w świecie. U czytelnika 
zorientowanego nawet tylko pobieżnie w realiach rozwiniętego kapitalizmu 
— lektura tego czasopisma skutecznie rozprasza stereotypowe wyobra- 
żenia o „najlepszym ze światów , jakie lansuje burżuazyjna propaganda 
zachodnia. 


_ Naczelne miejsce na łamach miesięcznika zajmują oceny i analizy sy- 
tuacji wewnętrznej, otwartej walki politvcznej między koalicją rządową 
i partiami opozycji. W numerze styczniowym Rene le Guen, w artykule 
Przyczyny kryzysu, charakter i drogi wyjścia — centralne wątki dyskusji 
politycznej, pisze, że w okresie rządów lewicy walka klasowa we Francji 
uległa poważnemu zaostrzeniu. Podjęty przez koalicję rządzącą program 
reform zmierza do rozszerzenia udziału mas pracujących w zarządzaniu 
przedsiębiorstwami i ograniczenia wpływów patronatu. Program ten jest 
nie do zaakceptowania dla prawicy i dlatego czyni ona wszystko, aby 
nowa polityka poniosła fiasko, usiłuje ukryć własną odpowiedzialność za 
trudną sytuację gospodarczą i społeczną kraju, powstrzymać realizację 
zapowiedzianych reform i wszelkimi sposobami osłabić sojusz, zawarty 
przez partię komunistyczną i socjalistyczną w czerwcu 1981 r. Renć le 
Guen koncentruje się na zagadnieniu walki politycznej i ideologicznej, 
w której aktualne trudności gospodarcze Francji służą opozycji jako głów- 
ny arsenał argumentów. W sytuacji, gdy siły reakcji próbują przypisać 
wszystkie trudności gospodarcze i społeczne orientacji, która przejęła wła- 
dzę w maju 1981 roku, kwestia kryzysu francuskiego, jego rodowodu 
i dróg wyjścia, staje się obszarem ostrej walki politycznej. Kryzys kapi- 
talizmu państwowo-monopolistycznego został dogłębnie przeanalizowany 
przez Paula Boccarę w artykule pt. Kryzys struktury, nowy typ wzrostu 
i nowe kryteria w 6 zamieszczonym w UPOWYDYT numerze ,,„Les 
cahiers du communisme” 


Wśród haseł o znaczeniu strategicznym, jakimi posługują się partie pra- 
wicowe, są m. in. apele o przezwyciężenie konfliktów wewnętrznych i so* 
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lidarne ratowanie zagrożonej efektywności przedsiębiorstw pod kierun- 
kiem tych samych, rzecz jasna, zarządców. Dla komunistów i sił z nimi 
sprzymierzonych nie stanowi to żadnego rozwiązania. Kryzys francuski jest 
przede wszystkim kryzysem określonego typu wzrostu technologicznego 
i modelu życia społecznego, jakie wytworzył system światowej dominacji 
kapitalizmu. U jego źródeł leży sprzeczność między poziomem sił wytwór- 
czych i sposobem ich wykorzystania. Iluzją byłoby sądzić, że wynikające 
stąd problemy można zlikwidować przez nowe rozwiązania technologiczne, 
wzrost produkcji i zwiększenie udziału Francji w międzynarodowym po- 
dziale pracy. Komuniści uważają, że postęp technologiczny jest również 
narzędziem walki klasowej i niezmiennie opowiadają się za takim sposobem 
produkcji i takimi stosunkami społecznymi, w których rozwój nauki i tech- 
niki będzie służył ludziom pracy, stanie się podstawą budowy społeczeń- 
stwa nowego typu, zwanego socjalizmem o barwach narodowych. 

Kryzys, jaki przeżywa Francja, ma także specyficzny wymiar między- 
narodowy; jest zjawiskiem rozciąfającym się na wszystkie państwa kapi- 
talistyczne, a jego konsekwencje dotykają także krajów rozwijających się 
i narodów budujących socjalizm. „Jakże jednak mówić — pyta autor oma- 
wianego artykułu — o kryzysie światowym, jeśli chodzi tylko o zjawisko 
eksportu kryzysów różnych państw kapitalistycznych poprzez aktualny 
system walutowy i wysoko rozwiniętą wymianę międzynarodową?” Upow- 
szechniane przez prawicę twierdzenia jakoby przyczyną wszystkich trud- 
ności Francji było przejęcie władzy przez lewicę są niczym innym, jak 
próbą odwrócenia uwagi i przerzucenia odpowiedzialności za własne błędy 
na przeciwnika. Pod tym względem taktyka opozycji jest powieleniem 
schematów propagandowych, stosowanych przez siły imperialistyczne 
w walce ideologicznej z socjalizmem w skali globalnej. „Ci, którzy pod- 
trzymują i rozwijają koncepcję kryzysu strukturalnego, właściwego kra- 
jom budującym socjalizm, czynią to w ramach ogólnej, systematycznej 
kampanii dyskredytowania socjalizmu jako takiego. (...) Zmiana układu sił 
w skali światowej stawia imperializm na pozycjach defensywnych, w Sy- 
tuacji, w której podejmuje on to, co należy określić jako prawdziwą wojnę 
psychologiczną. Jej przejawem jest nasilenie wyścigu zbrojeń, polityka 
sprzeczna z coraz bardziej masowo wyrażaną wolą sił pokoju na całym 
świecie. Pod płaszczykiem obrony «praw człowieka» upowszechnia się ka- 
rvkaturalny obraz rzeczywistości krajów budujących socjalizm. (...) Fran-. 
cja należy do tych krajów, w których ta propaganda ma najbardziej gwał- 
towny charakter. Intensywność jej jest na miarę stawki, o jaką toczy się 
gra: chodzi o to, aby wszystkimi możliwymi sposobami posiać zwątpienie 
w rewolucyjne rozwiązania, których nośnikiem jest socjalizm a la fran- 
caise'. 

Podjęte w cytowanej publikacji zagadnienie strategii i taktyki opozycji 
w walce z rządzącą lewicą jest, w różnych aspektach, szczegółowo oma- 
wiane w wielu innych artykułach, W tvm samym styczniowym numerze 
pisma znajdujemy analizę strategii wielkiego kapitału pióra Jean-Claude 
Poulaina: Uporczywa strategia wielkiego kapitału; Laurent 'Salini w artv- 
kule pt. Prawica wobec samej siebie analizuje sytuację wśród partii pra- 
wicy, natomiast w numerze lutowym temat ten powraca w materiałach 
poświęconych wyborom municypalnym. 

Z kolei w lipcowo-sierpniowym numerze miesięcznika zwraca uwagę 
szereg publikacji na temat polityki wewnętrznej i spraw wewnątrzpartyj- 
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nych. Np. Gustave Ansart w artykule redakcyjnym podkreśla, iż ludzie 
pracy Francji dysponują odpowiednimi atutami, które mogłyby ożywić 
politykę gospodarczą i społeczną i' przyczynić się do wyjścia z kryzysu. 
Pisze on m. in., iż po dwóch latach sprawowania rządów lewica posiada 
takie instrumenty, które — pod warunkiem dobrego ich wykorzystania 
— mogą mieć decydujące znaczenie dla przemian dokonujących się obec- 
nie we Francji. „To są nasze atuty. Sektor publiczny obejmuje obecnie 
17 proc. zatrudnionych w przemyśle, 21 proc. obrotów przedsiębiorstw 
francuskich oraz 49 proc. nakładów inwestycyjnych. Te dane świadczą 
wyraźnie o tym, że sektor ten stanowi dla państwa zasadniczy środek do 
przeprowadzenia własnych rozwiązań we wszystkich dziedzinach, w szcze- 
gólności w polityce przemysłowej... ”. 

W numerze tym opublikowany też został fundamentalny artykuł Paul 
Laurenta, członka Biura Politycznego, sekretarza KC FPK, pt. Partia 
komunistyczna, jakiej nam dziś potrzeba. Materiał ten przeznaczony jest 
m. in. dla celów szkoleniowych. Autor :omawia przede wszystkim cztery 
główne grupy zagadnień: głębokie przemiany następujące w społeczeństwie 
francuskim, nową strategię partii, wypracowaną na ostatnich zjazdach 
FPK, uwzględniającą te przemiany, nową sytuację, jaka powstała we Fran- 
cji od maja 1981 r., a także kwestie organizacyjne mające istotne znaczenie 
w działalności POP (cellule) i w polityce całej partii. Pisząc o demokracji 
wewnątrzpartyjnej, P. Laurent stwierdza m. in.: „Tym, co odróżnią nas od 
innych partii w płaszczyźnie życia demokratycznego, jest fakt, iż nieustan- 
nie walczymy o udział wszystkich komunistów w wypracowywaniu i reali- 
zacji naszej polityki. Życie demokratyczne oznacza dla nas przede wszyst- 
kim życie organizacji partyjnych, sprawienie, aby wszyscy komuniści ucze- 
stniczyli w nim w sposób twórczy i krytyczny, Porzucenie części komuni- 
stów oznacza porzucenie części demokracji”. 


II 


Wiele miejsca na łamach „Les cahiers du communisme” znajdują pro- 
blemy międzynarodowe, analiza sytuacji społeczno-politycznej w różnych 
regionach geograficznych i walki klasowej w skali kontynentów i świata. 
_' Max Leon, w artykule pt. Aby rok 1983 nie był rokiem. pocisków rakieto- 

wych, rozważa stan i perspektywy negocjacji pokojówych i rozbrojenio- 
wych między Stanami Zjednoczonymi i Związkiem Radzieckim. P 
minając postawę rządu USA podczas rokowań genewskich, wiedeńskich, 
spotkania w Madrycie, sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ i brukselskiej 
sesji NATO, autor stwierdza, że amerykańska taktyka gry na zwłokę nie 
jest bezinteresowna ani nie wynika z antyradzieckich uprzedzeń; nie jest 
też oznaką niekompetencji nowej ekipy — Waszyngton stosuje ją od daw- 
na. „Przywódcy atlantyccy nie chcą wyrzec się ambicji panowania nad 
światem, rozszerzania swej władzy gospodarczej i politycznej, powiększa- 
nia dochodów czerpanych z handlu bronią; zapewnienia sobie, choćby 
tymczasowo, przewagi militarnej, która umożliwiłaby im powrót do poli- 
tyki dyktatu wobec państw socjalistycznych”. 

Próby nasilenia wyścigu zbrojeń nie są w polityce USA niczym nowym; 
jest jednak charakterystyczne, że obecnie owocują one nowymi konsek- 
wencjami, nie oczekiwanymi przez prezydenta Reagana, O ile jeszcze w la= 
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tach siedemdziesiątych wielu przywódców państwowych i wiele partii po- 
litycznych skłonnych było traktować kwestię równowagi potencjałów nu- 
klearnych jako problem dotyczący dwóch supermocarstw, to w latach 
osiemdziesiątych nikt już nie rozumuje w ten sposób. Świadomość, że kon- 
sekweneje nowych decyzji strategicznych daleko wykraczają poza dziedzi- 
nę zbrojeń i kompleks stosunków ZSRR—USA, stała się dziś powszechna. 
Najbardziej znaczącą odpowiedzią na amerykańskie plany rozmieszczenia 
nowych pocisków rakietowych w Europie jest rozwój ruchów pokojowych, 
spontaniczny protest milionów ludzi na gałym świecie. Czerpią oni inspira- 
cję z odmiennych ideologii: komunistycznych, socjaldemokratycznych, a 
nawet konserwatywnych, z odmiennych przekonań religijnych, ale zdecy- 
dowana wola powstrzymania wyścigu zbrojeń jest dla nich wspólna. Sta- 
nowi to dzisiaj znaczący fakt polityczny. 

Wywołana agresywną polityką Waszynglonu powszechna świadomość 
zagrożenia i przybierający bezprecedensowe rozmiary światowy ruch po- 
koju, to zjawiska, które w lutowym wydaniu „Les cahiers du communi- 
sme” analizuje także Jacques Denis w artykule Nowe możliwości sojuszu 
na rzecz pokoju i rozbrojenia: „to, co zwraca uwagę w rozwijających się 
obecnie działaniach na rzecz pokoju, to ich masowy charakter, różnorod- 
ność form, inicjatyw i struktur, w których się przejawiają. To także — i nie 
na ostatnim miejscu — rosnąca świadomość, że jedność wszystkich jest 
warunkiem sukcesu”. (...) „Nie jest przesadą stwierdzenie, że istnieją nowe 
warunki dla bezprecedensowego zjednoczenia sił pokoju (...) obiektywne 
podstawy dla stworzenia wspólnego frontu przeciwko niebezpieczeństwu 
wojny nuklearnej na rzecz rozbrojenia”. 


W świetle tej tezy na uwagę zasługują również fragmenty publikacji, 
w których omawia się rolę Francji w walce o pokój i bezpieczeństwo 
międzyharodowe. W czerwcu 1981 r. Francuska Partia Komunistyczna 
i Partia Socjalistyczna podpisały wspólną deklarację, której treść przy- 
pomina Max Leon. Opowiedziały się one w niej za ,,...działalnością mię- 
dzynarodową w ramach obowiązujących sojuszów, na rzecz pokoju i stop- 
niowego rozbrojenia, na rzecz rozwiązania bloków militarnych i zapew- 
nienia równowagi sił w Europie i świecie oraz bezpieczeństwa każdemu 
państwu. W tym duchu obie partie opowiadają się za szybkim podjęciem 
negocjacji międzynarodowych na temat ograniczenia i redukcji zbrojeń 
w Europie”. Stanowisko to podtrzymały delegacje obu partii na spotkaniu 
w dniu 7 grudnia 1982 r., co skłania autora komentarza do siormułowania 
przekonania: „Tak, Paryż musi stać się jedną ze stolic rozbrojenia, tego 
marzenia pokoleń rewolucjonistów i humanistów, za które płaci się często 
cenę najwyższego poświęcenia, jak Jaurćs, w walce o pokój, o świat bez 
wojen”. 

Jo samo życzenie komunistów, w sposób bardziej realistyczny, wyraża, 
w lutowym numerze, Jacques Denis. „W chwili obecnej, gdy sprawy, które 
"wydawały się zastygłe, zablokowane zaczynają ożywać, jakże by nie mieć 
ambicji odegrania roli na miarę Francji! Każdy rozumie, jaki ciężar ga- 
tunkowy mogłyby przedstawić dzisiaj francuskie inicjatywy! (..) We 
wszystkich prowadzonych rokowaniach słowa i czyny Francji mają swoje 
znaczenie”. | 


_ Pragniemy również polecić uwadze Czytelników bardzo interesujące ma- 
teriały z sesji teoretycznych, organizowanych przez Wydział Zagraniczny 
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Komitetu Centralnego FPK. Styczniowy numer ..Les cahiers du commu- 
nisme” publikuje materiały ze spotkania poświęconego problemom Amery- 
ki Łacińskiej. Są to fragmenty materiałów, opracowanych przez Georges 
Fourniala, Pierre Gilhodesa i Maxime Gremetza, opatrzone wspólnym tv- 
tułem Kryzys systemu dominacji imperialistycznej. Artykuł Alain Gresha 
Ruchy wyzwoleńcze w świecie arabskim i kryzys dominacji systemu im- 
perialistycznego. zamieszczony w lutowym wydaniu pisma, stanowi frag- 
ment referatu przygotowanego na sesję poświęconą analizie sytuacji w 
swiecie arabskim. Problemy zawarte w sygnalizowanych artykułach oma- 
wiane są bardzo wszechstronnie, .w oparciu o bogaty materiał faktogra- 
ficzny, analizy historyczne i dane statystyczne. 


Z okazji setnej rocznicy śmierci Karola Marksa, Instytut Badań Marksi- 
stowskich w Paryżu zorganizował, w styczniu br., trzydniową konferencję 
międzynarodową pod hasłem „Marksizm i wyzwolenie człowieka”, której 
przebieg i rezultaty komentuje Francette Lazard w numerze marcowvm. 
Uczestnicy konferencji z 34 państw, którzy omawiali dorobek i aktualny 
stan badań marksistowskich. w ponad 70 wystąpieniach poruszyli tak 
wiele problemów. że autorka komentarza musiała zrezygnować z ich bliż- 
szego omówienia (teksty wystąpień opublikowano w specjalnym numerze 
„„La pensee'”) ograniczając się do generalnej charakterystyki obrad. „„Konfe- 
rencja wykazała. że setna rocznica śmierci Marksa może być przeciwień- 
stem uroczystości żałobnych: początkiem czegoś nowego, inauguracją no- 
wej wymiany poglądów i doświadczeń, już od dziś BoZokiE obiecującej . 
Konierencja potwierdziła również, że marksizm to teoria, która wszędzie 
śmiało wychodzi na spotkanie nowym problemom, bowiem bez togo nie 
byłaby marksizmem..." 


Z kolei, z okazji sześćdziesiątej rocznicy powstania Związku Radziec- 
kiego, Jean Radvanyi, w numerze styczniowym ..Les cahiers du fommu- 
nisme”, przypomina kapitalne znaczenie przyjętych przez BEE vo ra- 
dzieckie z bezpośredniej inspiracji Lenina rozwiązań w kwestii narodowo- 
sciowej. „Każde duże miasto, każdy duży plac budowy i przedsiębior- 
stwo stanowią wspólnotę międzynarodową, wkomponowaną w jedną re- 
publikę o różnorodnym składzie ctnicznym. W zależności od rozwoju gospo- 
darczego i społecznego każdego regionu, każdej narodowości, mniej lub 
bardziej planowych ruchów migracyjnych, sytuacja zmienia się z roku na 
rok I w taki właśnie sposob dokonuje się wymiana wartości narodowych 
— każdy naród — zgłębiając ją — uwydatnia własną specyfikę, która, 
z kolei, wzbogaca całość”. Analiza historyczna sześćdziesięciolecia Kraju 
Rad jednoznacznie wskazuje, że bardzo korzystną okazała się struktura 
federacyjna dla rozwoju państwa, dla rozwoju gospodarczego, społecznego 
i kulturalnego poszczególnych narodowości i republik, w ramach jednej, 
międzynarodowej wspolnoty, jaką sianowi Związek Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich. 


Celom szkoleniowym poświęcony jest zasadniczy, dający wiele do my śle- 
nia artykuł teoretyczny członka kierownictwa FPK, Maxime Gremetza, 
pt. Ruch świata. Pragnie on udzielić odpowiedzi, zasadniczej w warun= 
kach ostrego napięcia międzynarodowego, na pytanie „dokąd zmierza 
świat”? Autor analizuje przede wszystkim ideologiczno-polityczne aspek- 
ty tej kwestii. Pisze m. in. o przemianach, jakie nastąpiły w Europie i na 
świecie po II wojnie światowej, oraz o znaczeniu krajów socjalistycznych: 
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„..w walce o zmianę społeczeństwa dysponuje się nie jakimś «modelem» 
do kopiowania — pojęcie to powinno być absolutnie porzucone — ale róż- 
nymi doświadczeniami, które umacniają nadzieję i wolę tych, co walczą. 
Poprzez swe istnienie i dorobek społeczeństwa socjalistyczne ograniczają 
sferę panowania imperializmu i potęgują jego sprzeczności: ponad półtora 
miliarda kobiet i mężczyzn uczestniczy w tej ludzkiej przygodzie, którą 
stanowi budownictwo socjalizmu”. 


Autor omawia następnie, z uwzględnieniem kryteriów geograficznych, 
zróżnicowane warunki społeczno-gospodarcze, w jakich rozwijają się 
społeczeństwa socjalistyczne. W tym kontekście pisze m.in.: „można 
zauważyć, że rewolucje socjalistyczne nie nastąpiły w krajach wy- 
soko uprzemysłowionych — z wyjątkiem Czechosłowacji — lecz, w więk- 
szości, w krajach słabo rozwiniętych, często bardzo biednych, w których 
spuścizna feudalizmu, kapitalizmu i kolonializmu stanowiła ciężkie brzemię 
— oczywiście — w płaszczyźnie materialnej, ale także w dziedzinie świa- 
domości. Właśnie z uwagi na to wielkie zróżnicowanie, które nadal będzie 
się rozwijać, nie należy silić się na zawężające wyliczanie krajów, które 
budują socjalizm, lecz zrezygnować z wszelkiego rozróżniania (<classe- 
ment») między krajami, które byłyby «socjalistyczne», krajami «o orien- 
tacji socjalistycznej«, czy kroczącymi drogą «<niekavitalistyczną» itp. Wo- 
limy obserwować każdą rzeczywistość, bez przyklejania etykietek krajom, 
w których występują bardzo zróżnicowane sytuacje i które zaangażowały 
się w proces, jaki zagewne będzie długotrwały”. 


M. Gremetz analizuje w tym kontekście specyficzne dokonania radziec- 
kie, chińskie, wietnamskie, koreańskie, kubańskie, bułgarskie i NRD-ow- 
skie. Stawia pytanie: „co wiadomo u nas o sukcesach tych krajów w dzie- 
dzinie przemysłowej i rolnej, o ich postępie naukowo-technicznym (po- 
myślcie o kosmonaucie francuskim i o jego locie w przestrzeni kosmicznej 
we współpracy z ZSRR)? Co wiadomo o osiągnięciach społeczno-kultural- 
nych tych krajów, o oryginalnych formach aktywności mas, które zostały 
tam wprowadzone z uwzględnieniem wielkiej różnorodności warun; 
ków? — i daje na nie odpowiedź „nie chodzi o to, aby przekonywać kogo- 
kolwiek, że byłoby ideałem żyć tak jak chłop wietnamski, badacz radziecki 
czy robotnik jugosłowiański. Ale nie możemy więcej pozwalać wyzyskiwa- 
czom, aby wmawiali opinii publicznej, iż byłoby lepiej dla tych narodów, 
gdyby nie wybrały budowania nowego społeczeństwa! Postawmy sprawę 
jasno. Jest faktem, iż zbyt późno potępiliśmy poważne konsekwencje kon- 
cepcji i praktyk stalinizmu i wycłągnęliśmy z nich wnioski dla siebie. Te 
praktyki i koncepcje są obce, jak stwierdziliśmy, samemu powołaniu socja- 
lizmu. Jest to niewątpliwie zasadnicza różnica między socjalizmem i kapita- 
lizmem... Socjalizm... ma swój cały sens tylko wtedy, kiedy podejmuje się 
rozwiązywania możliwie jak najszybciej, z roku na rok, codziennych prob- 
lemów ludzi pracy, narodu, jeśli przynosi im możliwie najszybciej i coraz 
więcej konkretnych polepszeń w zakresie sprawiedliwości, dobrobytu, po- 
stępu, uczestnictwa w zarządzaniu, demokracji. Właśnie w tym znaczeniu 
mówimy o uniwersalnym wymogu demokratycznym, którego nosicielem 
jest socjalizm. Nie chodzi przy tym o środki administracyjne. jakimi — w 
takim czy innym kraju — zastępuje się niezbędną walkę polityczną i ideo- 
logiczną, środki, z którymi nie zgadzamy się; lecz mamy na względzie 
rzecz bardziej zasadniczą — rosnące dążenie do bardziej zaawansowanej 
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demokratyzacji całego życia społecznego, decentralizacji kompetencji 
i wyzwolenia inicjatyw na wszysikich szczebiach społeczeństwa . 


Z tego punktu widzenia autor analizuje także niektóre aspekty wspoł- 
czesnej rzeczywistości w krajach socjalistycznych. W związku z tym pisze 
m. in.: „wprowadza się w sposób bardziej zdecydowany reformy, rozwa- 
ża ponownie normy prawne. Można przytoczyć w tym względzie przykład 
dyskusji toczącej się w Bułgarii w celu wypracowania nowego kodeksu pra- 
cy; doświadczenia «brygad produkcyjnych» w ZSRR: rozszerzenie zakresu 
władzy ludowej na Kubie itd. To tylko niektóre przykłady, ale wszystkie 
z nich dowodzą, iż — nie lekceważąc istniejących jeszcze trudności — 
rzeczywiście nic nie pozwala twierdzić, że narody budujące socjalizm zo- 
stałv zablokowane, że są niezdolne do marszu naprzód, niezdolne do 
rozwiązania swych problemów własnymi siłami i na własny sposób, Trze- 
ba mieć zaufanie do ich energii, ich inteligencji i ich poczucia odpowie 
dzialności. To właśnie jasne ujęcie, bez «uprzedzeń i przesądów», prowa- 
dzi nas do stwierdzenia, iż nie można mówić o <krvzvsie» w odniesieniu do 
krajów socjalistycznych przy ocenianiu nowych problemów podejmowa- 
nych przez nie. Oczywiście, wszelkie opóźnienia w angażowaniu się w ten 
rozwój wydarzeń, wszelkie wahania w korygowaniu błędów przeszłości 
prowadzą do zahamowań i do napięć w całym życiu społecznym. Myślę 
oczywiście o Polsce”. 


Na zakończenie tych rozważań M. Gremetz pisze: „My, komuniści, je- 
steśmy solidarni z narodami budującymi howe społeczeństwo. Nie ma to 
nic wspólnego z bezwarunkowością (,„inconditionnalite"'), Zachowujemy 
i zamierzamy zachować w przyszłości nasze prawo do krytyki. Różnice 
poglądów i rozbieżności, niekiedy zasadnicze, mogą istnieć między naszą 
partią a bratnimi partiami sprawującymi władzę, Mówimy to, co mamy 
do powiedzenia podczas spokojnych dyskusji, bez pragnienia przedstawia- 
nia naszej polityki jako modelu i bez prezentowania siebie jako udziela- 
jących lekcje („donneur de lecons'”). Mamy jedno pragnienie: uczynienia 
wszystkiego, co zależy od nas, jako partii odpowiedzialnej, aby wnieść 
pozytywny wkład do naszej wspólnej walki”. 

W analizowanym numerze „Les cahiers du communisme” zamieszczo- 
no — obok pogiębionej prezentacji stanowiska FPK wobec krajów so- 
cjalistycznych — także inne interesujące materiały. Na podkreślenie za- 
sługują zwłaszcza artykuły: Rogera Mayera na temat wyścigu zbrojeń, 
Jeana Oritza — o gwałceniu praw czlowieka w Ameryce Łacińskiej 
i Gilberta Wassermana pt. Międzynarodówka Socjalistyczna w poszu- 
kiwaniu trzeciego oddechu. Jest to ciekawa analiza polityki, pozytyw-= 
nych propozycji niektórych partii socjaldemokratycznych w sprawie poko- 
ju i bezpieczeństwa, ale także — „problemu tożsamości” socjaldemokracji 
w warunkach kryzysowych. W konkluzji autor stwierdza, iż .,...Międzyna- 
rodówka Socjalistyczna weszła dziś w etap przejściowy, a dokładniej — 
po swym drugim oddechu (lata 1976—1980 — L. K.), poszukuje trzeciego, 
ale wydaje się mieć z tym trudności z uwagi na rozwój sytuacji mię- 
dzynarodowej. Ta sytuacja przejściowa związana jest także z faktem, 
że przewodniczący Międzynarodówki Socjalistycznej, Willv Brandt, spra- 
wuje tę funkcję po raz ostatni, w konsekwencji czego staje na porządku 
dziennym sprawa sukcesji. Międzynarodówka Socjalistyczna bynajmniej 
nie zrezygnowała ze swej strategii („strategie de recours”) ani w Europie, 
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ani poza nią. Jednakże strategia ta powoduje liczne sprzeczności, które 
— w pewnych przypadkach — mogą stanowić punkt oparcia dla sił postę 
pu, zwłaszcza w walce o pokój i rozbrojenie”. 

Autor artykułu analizuje też główne tendencje występujące we współ- 
czesnej socjaldemokracji w zakresie bezpieczeństwa międzynarodowego 
j rozbrojenia. Szczególnie Willy Brandt osobiście czuje się bardzo zwią- 
zany z ideą odprężenia i bezpieczeństwa europejskiego. Pragnie on uczy- 
nić z Międzynarodówki Socjalistycznej „światową partię pokoju” o czym 
mówił na ostatnim Kongresie MS w Albufeira (w Portugalii) w kwiet- 
niu br. Jego referat na tym kongresie stanowił, zdaniem autora, odzwier- 
ciedlenie „pewnej tendencji pacyfistycznej, jakkolwiek nie neutralistycz- 
nej. Bowiem domagając się od Rosjan przedstawienia nowych propozycji 
na rokowaniach genewskich (...), w referacie obciążono Stany Zjednoczone 
pierwotną odpowiedzialnością za wzrost napięcia międzynarodowego”. 

Linia podziału i rozbieżności jaka występuje w tych kwestiach między 
partiami i grupami partii socjaldemokratycznych, jest wyrażnie widocz- 
na. Geograficznie przebiega ona między partiami z Południa i Północy 
Europy. Stanowisko W. Brandta podziela wielu przywódców socjaldemo- 
kratycznych: O. Palme, K. Sorsa, M. Foot, J. Den Uyl i — w sposób 
bardziej zniuansowany — wielu działaczy SPD. Tendencja ta dominuje 
w łonie Międzynarodówki Socjalistycznej. Przeciwstawia się jej druga 
orientacja, której rzecznicy uważają, iż istnieje brak równowagi rakie- 
towej — na korzyść ZSRR, co uzasadnia — rzekomo — celowość rozmiesz- 
czenia nowych rakiet amerykańskich. Stanowisko takie zajmują obie par- 
tie włoskie (socjalistyczna i socjaldemokraiyczna) oraz partie socjalistycz- 
ne Hiszpanii, Portugalii i Francji, przy czym FPS „najbardziej otwarcie 
wyraża swoją zgodę na rozmieszczenie nowych rakiet”, 

W tej sytuacji, na Kongresie MS, usiłowano wypracować, na wniosek 
Egona Bahra, jakieś wspólne podejście kompromisowe. Zakłada ono, że 
jeżeli rokowania genewskie zakończą się niepowodzeniem, to wówczas 
negocjatorzy powinni nadal dyskutować jeszcze przez rok. nie rozmiesz- 
czać rakiet (zamrozić ich rozmieszczanie z obydwu stron) i poszukiwać 
rozwiązania problemu. Ta formuła Bahra została powtórzona w nieco ła- 
godniejszej i bardziej zawoalowanej postaci w Rezolucji Końcowej Kon- 
gresu MS, ale nie spotkała się z poparciem FPS, Niezależnie od tego, 
stwierdza autor, okazało się, iż w tej kwestii „..układ sił w MS, wbrew 
temu, co twierdzą niektórzy, nie jest bynajmniej korzystny dla stanowi- 
ska amerykańskiego”. 

Obok przedstawionych treści merytorycznych również przejrzystość 
myśli i żywy język wypowiedzi, estetyczna, nowoczesna szata graficzna 
i inne walory czynią pismo, pod względem poznawczym i społeczno-poli- 
tycznym, atrakcyjnym nie tylko dla członków i działaczy FPK, lecz także 
dla masowego odbiorcy. | 


Opracował 
LESZEK KWIATEK 
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12 TRUDNYCH MIESIĘCY — od grud- 
n'a do grudnia, KiW, Warszawa 1983 
str. 210. 


Recenzowana publikacja jest konty- 
nuacją cyklu wydawniczego omaw:ają- 
cego fakty, dokumenty i wydarzenia, ja- 
kie miałv miejsce w Polsce w latach 
1961—]1982*). Skłąda się ona z trzech 
części. Pierwsza część ukazuje okres bez- 
pośrednio poprzedzający wprowadzenie 
stanu wojennego oraz przyczyny, które 
skłoniły władze państwowe do tego 
kroku. Druga część, w sposób chrono 
logiczny, przedstawia dni i miesiące od 
momentu wprowadzenia stanu wojen- 
nego do jego zawieszenia. Trzecia część 
to wybór fragmentów z kilkunastu 
przemówień wygłoszonych przez I se- 
kretarza KC PZPR, premiera, gen. armii 
Wojciecha Jaruzelskiego, wicepremiera 
Mieczysława Rakowskiego i ministra 
spraw wewnętrznych, gen. dywizji, 
Czesława Kiszczaka. | | 

Niewątpliwym walorem książki, któ- 
rą zaliczyć można — jak dwie po- 
przednie wydane przez Biuro Prasowe 
Rządu — do literatury faktu, jestto, iz 
w sposób rzetelny ukazuje klimat tam- 
tych dni, w których wysiłki rządu zmie- 
rzające do wyprowadzenia kraju z kry» 
zvsu splatały się z obawami społeczen- 
stwa o byt i bezwzgledną walką ptze- 
ciwników politycznych ©o zawrócenie 
Polski z socjalistycznej drogi. Walorem 
jest również umiejętne połączenie do- 
brego reporterskiego stylu z politycz- 
nym esejem. Wartość jej jednak przede 
wszystkim polega na tym, że lepiej poz- 
wala uzmysłowić sobie niezwykle skom- 
plikowaną sytuacje polityczną i gospo- 
darczą kraju w 1982 r. 

Sytuacja gospodarcza Polski bvła ka- 
tastrofalna, mechanizmy systemu eko- 
nomicznego całkowicie rozregulowa:e, 
prawa ekonomiczne nie respektowane, 


*) Poprzednie dwie publikacje — 300 nie- 
spokojnych dni oraz Przed 11 orudnia — 
recenzoewaliśmy na łamach „Nowych Dróg” 
nr 1l z 1982. 
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a produkcja gwałtownie spadała. Chaos 
gospodarczy, który przybrał tak ostrą 
formę na długo przed wprowadzeniem 
sianu wojennego, ma niewątpliwie swo- 
je zródła w polityce ekonomicznej «oń- 
ca lat siedemdziesiątych. Bezsporny jest 
jednak fakt, że już po podpisaniu po- 
rozumień w Gdańsku, Szczecinie i Ja- 
strzębiu, po znanym powszechnie 
stwierdzeniu Lecha Wałesy: „a teraz do 
roboty”, nastąpiło systematyczne parali- 
zowanie produkcji oraz blokowanie ini- 
cjatyw rządowych zmierzających do za- 
hamowania destrukcyjnych procesów 
przez nowo zarejestrowany NSZZ „So- 
lidarność”. 

Publikacja pokazuje mechanizmy f 
skutki narastających konfliktów i świa- 
domych działań zmierzających do całko- 
witego rozkładu struktur państwa. Po- 
kazuje również wysiłki rządu i partii, 
zmierzające do rozwiązywania konflik- 
tów i zapobieżenia kięsce metodami po- 
litycznymi. Przypomina zabiegi władz 
zmierzające do odbudowy zaufania w 
społeczeństwie, budowy porozumienia 
narodowego w niezwykle trudnych wa- 
runkach, gwałtowne załamanie się %r0- 
dukcji wskutek popełnionych błędów, 
fali strajków, spadku wydajności pracy, 
niedoboru surowców, zerwanej koope- 
racji, braku dewiz na zakup komponen- 
tów do produkcji wielu wyrobów, wy- 
muszony sytuacją import uzupełniający 
rynek w artykułv konsumpcyjne i sze- 
reg innych, niemniej ważnych przyczyn. 
Książka daje obraz ogromnych wysił- 
ków rządu zmierzających do przywró- 
cenia równowagi rynkowej poprzez 
szczególne preferencje dla produkcji 
towarów o podstawowym znaczeniu dla 
ludności, troskę o zahamowanie spad- 
ku stopy życiowej, zwłaszcza w grupach 
najmniej zarabiających. 

Podjęta przez gen. W. Jaruzelskiego w 
listopadzie 1981 r. próba stworzenia 
Frontu Porozumienia Narodowego nie 
powiodła się. Po spotkaniu premiera z 
prvmasem Polski J. Glempem i prze- 
wodniczącyum NSZZ Solidarność” LL, 
Wałęsą nastąpiła kołejna, wyniszczają” 


ca kraj fala strajków. Radomskie ob- 
rady Prezydium KK NSZZ „Solidar- 
ność” oraz posiedzenie kierownictwa 
tego związku w Gdańsku, obradujące w 
pierwszych dniach grudnia 1881 r. w 
sposób jednoznaczny ukazały zamierze- 
nia nieodpowiedzialnych ekstremistów 
z „Solidarności” — zamierzenia, z któ- 
rymi milionowe rzesze członków tego 
związku nie chciały mieć nic wspól- 
nego. Był to ostatni moment, by nie 
dopuścić do wielkiej narodowej tragedii, 
do wojny domowej. 13 grudnia 1981 r. 
Rada Państwa wprowadziła stan wo- 
jehny na obszarze całego kraju. 


Omawiana publikacja ukazuje ogrom 
zadań, jakie musiał podejmować rząd 
w okresie 12 miesięcy stanu wojennego 
dla poprawy pogarszającej się zwłaszcza 
w okresie ostatnich dwóch lat — 3s3y- 
tuacji bytowej społeczeństwa i związa- 


nej z tym apatii i zniechęcenia, trudną: 


pracę powstających Komitetów Ocale- 


nia Narodowego, zmierzających do od- 
tworzenia i zrekonstruowania zniszczo-. 


nych struktur społecznych, oraz tworzą- 
cy się z inicjatywy PZPR Patriotyczny 
Ruch Odrodzenia Narodowego. 


Na podkreślenie zasługuje również 
konsekwencja, z jaką — w najmniej ko- 
rzystnym okresie — zaczęto przebudo- 
wywać system planowania i zarządza- 
nia gospodarką, trudności i opory, z ja- 
kimi trzeba było — i trzeba w dalszym 
ciągu — borykać się przy wprowadzaniu 
nowych struktur, dostosowanych do 
wymogów relormy gospodarczej. 


Warto przytoczyć tu parę fragmentów 
omawianej książki: 16 grudnia 1981 r. 
— „WRON podjęła rezolucję stawiającą 
przed rządem zadanie szybkiego dosto- 


sowania systemu kierowania gospodar- 


ką do warunków stanu wojennego, po- 
twierdzając zdecydowaną wolę przepro- 
wadzenia głębokiej i kompleksowej re- 
formy gospodarczej. Rząd zobowiązany 
został do pełnej i sprawnej realizacji 
podwyżki płac nominalnych od 1 stycz- 
nia. Ministrowie i wojewodowie odwo- 
łali ze stanowisk kierowniczych grupę 
kilkudziesięciu osób za brak operatyw- 


ności, nieudolność i zaniedbania w obo- 


wiązkach służbowych. 


Kraje NATO, a zwłaszcza USA, ostro 
Teagują na wprowadzenie stanu wojen- 
nego: nasila się kampania przeciwko 
władzom PRL i naszym sojusznikom”. 


19 grudnia 1981 r. — „W większości 


województw na skutek poprawy stanu 


—_ 


bezpieczeństwa i porządku skrócono go= 
dzinę milicyjną o 2 godziny i obowiązue 
je ona od 23.00 do 5.00”. 

21 grudnia 1981 r. — „Z Moskwy na- 
deszły pierwsze kontenery 2 darami 
dzieci ZSRR dla dzieci polskich. Komi- 
tet Gospodarczy RM zalecił dyrektorom, 
zwłaszcza wobec zawieszenia działalno- 
ści związków zawodowych, rozwinięcie 
zakładowej działalności socjalnej”. 


6 stycznia 1982 r. — „Ponad 625 tys. 
ton węgla wydobyli górnicy. Były rzecz- 
nik prasowy «Solidarności» powrócił 
z USA i stwierdził. że na Zachodzie do- 
minuje histeryczny ton propagandy 
e Połsce”. 

11 stycznia 1982 r. — „Na sesji Rady 
NATO w Brukseli przedstawiciele kra- 
jów zachodnich, pod amerykańską pre- 
sją, «uznali znaczenie» sankcji wobec 
Polski i zobowiązali się <nie podważać» 
ich. Kraje NATO wstrzymały przyzna- 
wanie nowych kredytów Polsce”. 


'16 stycznia 1982 r. — „Pod przewod= 
nictwem wicepremiera J. Obodowskiego 
obradował Komitet Gospodarczy RM. w 
wyniku społecznej dvskusji dokonano 
zmian w systemie rekompensat i wvso- 
kości niektarych cen detalicznych pro- 
ponowanych do podwyżek. Wznowiono 
wydawanie «Życia Warszawy»”, 


19 stycznia 1982 r. — „Polskojęzyczne 
zachodnie rozgłośnie radiowe aktywnie 
nawołują do tworzenia w Polsce <pod- 
ziemnego frontu oporu», nadają swoiste 
instrukcje działania Powielane są wie- 
lopunktowe «orzykazania» dla opozycji, 
a wśród nich także: «nie mvśl za nich», 
«maluj na płotach», «spychaj decyzje 
na komisarzy i donosicieli»”. 


9 lutego 1982 r. — „Na konferencji 
KBWE w .Madrycie parstwa socja!.- 
styczne odrzuciły ingerencje NATO w 
sprawy Polski”. 


11 lutego 1982 r. -- „Trwają prace le- 
gislacyjne nad szeregiem ważnych 
ustaw, m. in. o reformie gospodarczej, 
o zaopatrzeniu emervtalnym pracowni- 
ków i ich rodzin Marszałek M. Rola- 
-Żymierski przyjął honorowy patronat 
komitetu budowy pomnika poległych w 
walce z reakcyjnym podziemiem 0 
utrwalanie władzy ludowej”. 

5 marca 1981 r. — „Minister St, Cio- 
sek stwierdził przed kamerami TVP, że 
związki zawodowe powinny służyć lu- 
dziom pracy 1 dobru socjalistycznego 
państwa; wynaturzenia w działalności 
NSZZ «Solidarność» spowodowały ko- 
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nieczność wprowadzenia stanu wojen= 
nego. Kształt zwiążków zaw.dowyvch, 
ich model zależeć będą od woli klasy 
robotniczej. Minister podkreślił, że we 
współczesnym Świecie struktura związ- 
ków opiera się na powiązaniach bran- 
żowych, a nie terytorialnych”. 


3 kwietnia 1981 r. — „Komisja Pla- 
nowania przy RM opublikowała <«Ra- 
port o stanie gospodarki w końcu 
1981 r.» nawiązujący do rządowego ra- 
portu z czerwca 1981 r. Raport stwier- 
dza, że we wszystkich bez wyjątku 
dziedzinach następował dalszy regres 
gospodarki, nie notowany spadek pro- 
dukcji, wydajności pracy. inwestvcji, 
dramatyczne trudności w svtuacji płat- 
niczej Wprowadzenie stanu wojennego 
spowodowało zasadniczą zmiane uwa- 
runkowań, w jakich funkcjonuje gospo 
darka narodowa”. 


17 kwietnia 1981 r. — „Odbyło się inau- 
guracyjne posiedzenie Konsultacyjnej 
Rady Gospodarczej przy RM. Premier 
w. Jaruzelski stwierdził, że byłoby 
trudno kierować skomplikowanym or- 
ganizmem gospodarczym państwa bez 
wsparcia intelektualnego. wolnego od 
nacisku spraw bieżących. Rada powinna 
się stać istotnym elementem dialogu 
władzy ze społeczeństwem. 


W Radomiu przebywała komisja rzą- 
dowa w celu sprawdzenia na miejscu 
realizacji uchwały z czerwca 1981 r. w 
sprawie przyspieszenia rozwoju woj ra- 
domskiego. Według danvch GUS. w 
marcu osiagnięto lepsze wvniki w prze- 
myśle wydobywczym i drobhvm, nadal 
brak jest równowagi rynkowej. syvtua- 
cja w rolnictwie jest niezadowalająca, 
ale w handlu zagranicznym obserwuje 
się pewną poprawę. 


Do praktyki jawności życia weszło 
publiczne informowanie o harmonogra- 
mach pracy rządu i rozliczanie z wyko- 
nanych zadań. Obszerne informacje w 
tej sprawie przyniosła prasa”. 


19 lipca 1981 r. — „Zainaugurowała 
działalność Rada Społeczno-Gospodar- 
cza przy Sejmie. Tryb powołania Radyv 
— wysuwanie kandydatur przez załogi 
i organizacje społeczne i — z kolei — 
ich akceptacja w głosowaniu Se,mu 
świadczy o demokratvcznym trybie wy- 
łaniania tej reprezentacji. Celem Rady 
jest stanowienie praw w ściślejszej wię- 
zi ze społeczeństwem. 


Prezydium Rządu zapoznało się z sy- 
tuacją pieniężno-rynkową w pierwszym 
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półroczu 1 podjęło decyzje w sprawie 
odpowiednich postanowień regulują. 
cych i poprawiających zasady sprze- 
daży. 

Omówiono przygotowania .do żniw i 
zasady skupu”. 


20 lipca 1981 r. — „Na posiedzeniu 
Komisji Współdziałania PZPR, ZSL i 
SD z udziałem przedstawicieli orgapiza- 
cji chrześcijan i katolików świeckich 
wystąpiono z inicjatywą powołania 
Tymczasowej Rady Patriotycznego Ru- 
chu Odrodzenia Narodowego Ogłoszono 
deklarację ruchu, w której m.in. czy- 
tamy: w partnerskiej i sojusznicęzej 
współpracy chcemy podjąć dzieło wv- 
prowadzenia kraju z kryzysu i napra- 
wyv Rzeczypospolitej — patriotuzm wy- 
raża się dzisiaj w codziennym trudzie, 
w aktywności społecznej. w dźwiganiu 
kraju z kryzysu; w pracy dla Polski 
nie może być podziału na partyjnych i 
beznartyjnych, wierzących i niewierzą- 
cych; wszystko, ce służy Polsce, bę- 
dzie stanowić treść i "el działania 
PRON; deklaracja wzywa wszystkich 
do wspólnego działania dla odrodzen:a 
i rozwoju socjalistycznej Polski. 


WRON na kolejnym posiedzeniu do- 
konała analizv sytuacii w kraju : ną 
tvm tle określiła kierunki działań zmie 
rzaiących do dalszej normalizacji ży- 
cia”. 

8 listopada 1982 r. — ,,.Premier W. 
Jaruzelski spotkał się z prymasem Pol- 
ski, J. Glempem. Wyrażono wspólną 
troskę o zachowanie i umocnienie spo- 
koju. ładu społecznego i sumiennej pra- 
cy. Przyjęto założenia dotyczące przy- 
gotowań do pielgrzymki papieża da 
Polski, która rozpocząć się ma 18 czerw- 
ca 1983 r. Notuje się aktywizację te-- 
renowych ogniw ruchu odrodzenia na- 
rodowego działających w myś] zasady, 
iż porozumienie narodowe jest warto- 
ścią nadrzędną”. 


31 grudnia '1982 r. — „O godzinie 0.00 
z dniem 31 grudnia 1982 roku stan wo- 
jenny na całym obszarze Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej, wprowadzony 13. 
grudnia 1981 roku, został zawieszony”. 


* 


Przytoczone cytaty świadczą o tym, 
że jest to spisana na gorąco kronika 
wydarzeń tamtych dni. Towarzyszą ;ej 
emocje i odczucia wynikające bezpo- 
średnio z aktualnych wydarzeń o hi- 
storycznym znaczeniu. Książka, choć nie 


zawiera głebokich 1 pełnych refleksji 
ccen, stanowi jednak Źrodło dla po!l:to+ 
logów, historyków i socjologów. Tym 
bardziej ze w pewnym sensie jest to 
doxument szokujący: zestawia w *'ed- 
nym  reporterskim zapisie „dwanaście 
trudnych miesięcy” — znanych zresztą 
spałeczeństwu z autopsji i bieżących 
informacji przekazywanych przez prasę, 
radio i telewizję — na 210 stronach. 


Publikacja ta jest również pewnego 
rodzaju podręcznikiem najnowszej ni- 
storii Polski, historii jedynego w swoim 
rodzaju stanu wojennego na Świecie, 
ktory władza zaczęła likwidować cd 
momentu jego wprowadzenia, stanu 
wojennego, który prowadził nie do woj- 
ny. ale do pokoju społecznego w Polsce. 


Przy lekturze 12 trudnych miesięcy 
nasuwa się taxże pozornie paradok:a|- 
na, ale jakże prawdziwa refleksja, że 
worowadzenie stanu wojennego, kladąc 


CIA przeciwko ZSRR, Wydawnictwo 
„Młoda Gwardia”, Moskwa 1983. 


Książka Mikołaja Jakowlewa, uaktu- 
alniona nowymi materiałami i wydana 
po raz trzeci w ZSRR, stanowi cenną 
pozycję wśród literatury politycznej. 
Omawiane są w niej coprawda kwes- 
tie dobrze znane czytelnikom prasy po- 
litycznej, lecz autor nie powtarza infor- 
macji prasowych, natomiast ukazuje 
dziaialność służb wywiadowczych w Ści- 
słym kontekście amerykańskiej — i nie 
tviko amerykańskiej — polityki zagra- 
nicznej i wewnętrznej. Analizując te 
związki sygnalizuje on również zjawi- 
sko sprzężenia zwrotnego w układzie: 
polityka — służby wywiadowcze oraz 
zagadnienie, w jakim stopniu służby 
wywiadowcze powiązane są z budżetem 
Kongresu USA, Już na wstępie autor 
zaznacza: „Nic bardziej błędnego, jak 
uważanie CIA tylko za organ wywiadu 
i kontrwywiadu” i dalej — „Wywiad w 
bezpośrednim tego słowa znaczeniu to 
prawdopodobnie 10 proc., albo niewiele 
więcej całej działalności CIA” (str.7), a 
wojna psychologiczna to prawie 90 proc, 
wszystkich działań podejmowanych 
przez CIA. Autor ukazał na konkretnvch 
przykładach. jak realizowane są cele 
CIA. Zaczynając od powstania organi- 


kres anarchii, stworzyło warunki do 
odiiowy Życia politycznego i gospostar- 
czego w kraju, do faktycznej demokra- 
tyzacji. Ten fakt najdobitniej chvba 
świadczy o tym, jak niezbędnym zabie- 
giem — choć niewątpliwie bolesnym — 
było wprowadzenie stanu wojennego w 
Polsce. 

Nie oznacza to bynajmniej, iż wpro- 
wadzenie stanu wojennego rozwiązało 
pozytywnie wszystkie problemy gospo- 
darcze Polski, tak samo jak zniesienie 
stanu wojennego nie oznacza, że go- 
spodarka nasza odzyskała w pełni zdol- 
ności wytwórcze i że całkowicie prze- 
łamaliśmy negatywne skutki kryzysu 
ekonomicznego i spolecznego. Do stabi- 
lizacji i dynamicznego rozwoju droga 
jeszcze daleka. Skrócić tę drogę możemy 
jedynie rzetelną i wydajną pracą — 
każdy na swoim odcinku. 


JERZY SIWIEC 


zacji, na przykładzie wojny w Wietnaw 
mie, wykazuje, że wysiłki koncentrowa- 
ne są na głównym obiekcie działania — 
ZSRR. Autor skupia uwagę na działal- 
ności CIA w dziedzinie ideologii, a i in- 
ne aspekty zasadnicze rozpatruje właś- 
nie w tym kontekście, 

M. Jakowlew przedstawia krótką cha- 


„rakterystykę sytuacji międzynarodowej 


po zakończeniu II wojny światowej i 
stosunków amerykańsko-radzieckich o. 
raz atmosfery, w jakiej powstała CIA 
w 1947 r. 

Cytuje. fragmenty dokumentów i dy- 
rektyw, które nie pozostawiają żadnych 
złudzeń, co do charakteru organizacji i 
funkcji, jakie powinna ona realizować 
w okresie pokojowym. „Mowa tu, prze» 
de wszystkim, o doprowadzeniu i utrzy- 
maniu Związku Radzieckiego w pozycji 


„słabości w sensie politycznym, wojskow 


wym i psychologicznym w stosunku do 
sił zewnętrznych, znajdujących się poza 
zasięgiem jego kontroli” i „różnymi 
działaniami wywrotowymi it różnymi 
metodami obalenia ustroju socjalistycz- 
nego” (str. 37). Bez względu na to, jak 
układały się oficjalne stosunki radzie 
cko-amerykańskie, w archiwach zacho- 
wały się nie tylko konkretne planv a- 
gresji na ZSRR, ale wręcz szczegółowe 
instrukcje (m.in. plany z końca 1945 r. 
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i z 1948 r.) Z biegiem lat bvły one mo- 
aetinizowane, zmieniał się też rodzaj 
broni i dane strategiczne. Dlutego jed- 
nym ze stałych zadan CIA było: „oszqąge 
nięcie pełnej integracji wojny psycholo- 
gicznej, gospodarczej i podziemnej z ow 
peracjami wojskowymt” (str. 5%). Autor 
przytacza wiele ciekawych dokumen- 
tow zawierających dokładne wskazów- 
ki odnośnie działalności poszczególnvch 
służb specjalnych, a nawet reprodu. 
kuje mapy uwzględniające warunki kli< 
matyczne, mogące mieć wpływ na PDo- 
wodzenie niektórych akcji. 

Odrebny rozdział książki mówi o ge- 
nezie CIA, o tym, z jakich organow, 
pod czvim kierownictwem i w jakich 
warunkach historyczno-politycznych 
kształtował się kierunek i charakter jej 
działalności. Wiele miejsca poświęca się 
działalności służb specjalnych w okre- 
sie II wojny światowej, zarówno na te- 
rytorium ZSRR, jak i Eurovy oraz 
„państw osi”, a także osobistościom ze 
ster sprawujących władzę, m.in. prezy- 
dentowi Rooseveltowi, jednemu z głów- 
nych inicjatorów, którzy przygotowali 
grunt dla powstania CIA, i prezydento- 
wi Trumanowi, twórcy Centralnej Gru- 
py Wywiadowczej (1946), stanowiącej 
podwaliny CIA jako organizacji. 

Wymowną ilustracją działalności 
służb CIA była wieloletnia wojna w 
Wietnamie. M. Jakowlew nie szczędzi 
cytatów z tzw. Dokumentów Pentagonu, 
oficjalnie nazwanych Historią decyzji 
podjętych odnośnie Wietnamu. Fakty te 
nie stanowią głównego przedmiotu ana- 
lizy autora, a tylko go ilustrują, Głów. 
ny akcent to — jak sugerują tytuł i 
wstęp do książki — działalność antyra- 
dziecka od samego początku istnienia 
tej organizacji, Autor przytacza cytat z 
pracy F. Prauty Drop Shot... „CIA wy- 
korzystuje swoją funkcję wywiadu dla 
zamaskowania działalności operacyjnej). 
Ponadto CIA wykorzystuje własny wy- 
wiad juko inicjatora swoich tajnych o- 
peracjt” (str, 103). „W oficjalnej historii 
CIA podkreśla się szczególnie, że pro. 
pozycje rozpoczęcia tajnych operacji po- 
chodziły początkowo nie od organizacji 
wywiadowczych, lecz były wysunięie 
przez rzad, który, już w grudniu 1946 r., 
wydał decyzję o prowadzeniu wojny 
psychologicznej w okresie pokojowym” 
(str. 104), Aby uniknąć kompromitacji 
rządu w przypadku zdemaskowania, za- 
dania te od 14 grudnia 1947 r. realizuje 


CIA. Autor cytuje za „Final Report of - 


the Select Committee to Study Govern- 
mental Operations with respect to In- 
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telligence Activities” fragment dvreka 
tyw dla CTA: „Prowadzenie propaganay, 
łącznie z wykorzystianiem  anon:mo- 
wych, sfałszowanych, czy nieoficjalnie 
subsydiowanych publikacji, działania 
polityczne z zaangażowaniem ludzi bez 
obywatelstwa, zdrajców, popieranie 
partii politycznych, quasi-wojskowe me- 
tody, właczając pomoc powstańcom i 
sabotaż; działania ekonomiczne związa. 
ne z operacjami walutowymit” (str. 105). 
Właśnie poprzez CIA Stany Zjednoczo- 
ne dążyły do obalenia autorytetu i 
wpływów partii komunistycznych w 
Europie Zachodniej, szczególnie we 
Włoszech i we Francji. 

W zakres działania CIA wchodzą ró 
wnież tżw. „operacje tajne”. Co oznaczą 
to określenie autor wyjaśnia na ood- 
stawie „Containment. Documents on A- 
merican Policy and Strategy 1955-1960". 
„Operacje tajne” obejmują propagandę 
i wojnę ekonomiczną, bezpośrednie a- 
kcje prewencyjne, także sabotaż, nisz- 
czenie i ewakuację, działalność wywrow 
tową przeciwko innym państwom, łą. 
cznie z pomocą dla podziemnego ruchu 
oporu, partyzantów i emigracyjnych 
grup wyzwolenia, poparcie dla grup 
antykomunistycznych w krajach „wol. 
nego świata”, pozostających w stanie 
Zagrożenia. W zakres tych działań nie 
wchodzą: konflikt zbrojny z udziałem 
regularnych sił zbrojnvch, szpiegostwo i 
kontrwywiad, kamuflaż i oszustwo w 
interesie prowadzenia działań wojen- 
nych” (str. 107). Dyrektywy te wystar- 
czająco jasno określają charakter i sfe- 
rę działania CIA. 

Oprócz etatowych pracowników wy= 
wiadu do współpracy werbowani są stu- 
denci i naukowcy uniwersytetów anie- 
rykańskich, dla których obietnica wvją- 
tkowo wysokich zarobków stanowi swo- 
istą przynętę. Na przełomie lat czterm 
dziestych i pięćdziesiątych masowo wer- 
bowano ludzi ze świata nauki do współ- 
pracy z CIA; popularne było nawet 
hasło „Naukowcy do CIA!”. Jak stwier- 
dza autor: „To był klub ' wybra. 
nych, szczycący się przeszłością t dy- 
plomami swoich członków”, a bvli to u. 
czeni posiadający często więcej niż ie- 


„den dyplom, przedstawiciele czołowych 


uniwersytetów amerykańskich,  „Pró- 
bując pokazać światu <nowe oblicze», 
kierownictwo resortu nasiliło reklamę 
jego osiagnięć «naukowych*, które na- 
tychmiast rozpropagowały środki maso- 
wego przekazu. Chodziło jednak o to, że 
pod etykietka sakademirkiei ucznsneu. 
CTA jest inicjatorką kampanii prowo» 


kacyjnych” (str. 161). Kadrowcy z CIA 
nigdy nie zapominali o najważniejszej 
grupie zasilającej szeregi kolaborantów 
-— emigrantach z ZSRR, ludziach lawi- 
rujących na granicy świata przestęp- 
czego, mieszkających w Związku Ra- 
dzieckim, którzy wolą uchodzić za 
zdrajców niż za przestępców pospoli- 
tych, którzy próbują tworzyć nielega|- 
ne związki i organizacje pod szumnymi 
hasłami walki o demokrację i prawa 
człowieka w „wolnym świecie”, starają 
się objąć agitacją coraz to inne kręgi 
smołeczeństwa. Ważną grupę stanowili 
bvlt współpracownicy SS. Podobnie jak 
„starzy emigranci” tacy jak Okołowicz, 
Olgski, Poremski, Stołypin, Redlich, Rar 
i inni, jak i „nowi” (zdrajcy ojczy- 
zny z okresu II wojny światowej) — 
Artiomow, Krieszel, Garanin, Swietłanin 
i inni splam4li się krwią ludzi radziec- 
kich. Autor przytacza konkretne przy- 
kłady ich kontaktów i współpracy Z 
gestapo. 

CIA nie rezygnuje z żadnej metody 
oddziaływania na społeczeństwo radzie- 
ckie. Oprócz takich środków, jak prasa, 
radio, ważne ogniwe w tej działalności 
Stanowi działalność wydawnicza; opra- 
cowane zostały dokładne wskazówki 
odnośnie kolportowania książek, listy 
adresów, a także miejsca, gdzie należy 
je pozostawiać, aby mieć przynajmniej 
częściową gwarancję. że trafią do tych 
kręgów, którymi interesują się służby 
dvwersyjne. O tych sprawach mówiono 
już w 1961 r.: „Książki różnią się od, 
wszystkich innych środków masowej 
propagandy przede wszystkim tym, że 
nawet jedna książka może zmienić sto- 
sunek i postawę człowieka do tego stop- 
nia, jakiego nie mogą osiągnać ani gaze- 
ty, ani radio, telewizja czy kino... To o- 
czywiście dotyczy nie wszystkich ksią” 
żek i nie zawsze, i nie odnośnie wszy st- 
kich czytelników, ale zdarza się dość 
często, Dlatego książki stanowią najwau 
źniejszą broń propagandy strategicznej 
(długofalowej)” (str. 184). Od 1967 r. pod 
egidą CIA wyszło ponad 1000 tytułów 
o najróżnórodniejszej treści. 

Odrębny rożdział książki M. Jakow- 
lew poświęca rozgłośniom „Wolna Eu- 
ropa” i Radio „Swoboda”. Innym aspek- 
tem działalności wywiadowczej Radia 
„Swoboda” jest przechwytywane radio- 
we, przez specjalny wydział, radziece 
kich wewnętrznych systemów łączno- 
sci bezprzewodowej, jak i treści roz- 
mów ze statkami, z łodziami 
podwodnymi i samolotami. Podsłuchem 
objęto łączność radiową i telefoniczną 


a 


ambazad i misji radzieckich za granicą. 
Ż nie mniejszą energią uprawia Się, 
skierowane przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu szpiegostwo; w tych celach 
wykorzystuje się spotkania i zawiera- 
ne znajomości z wyjeżdżającymi za gra- 
nicę obywatelami radzieckimi. „Swobo* 
da” ma swoich agentów praktycznie we 
wszystkich krajach zachodnich, Opraco- 
wanie uzyskanych informacji jest bar. 
dzo istotne. Aby odnieść pożądany sku- 
tek, informacje te powinny stwarzać = 
zory prawdopodobieństwa. M, Jakow= 
lew cytuje za Donovanem: „Propaganda 
na zagranicę powinna być wykorzystana 
jako instrument wojny — wyrafinowa- 
na mieszanka pogłosek i kłamstwa, bra. 
wda totylko przynęta, aby osłabiać jed- 
ność i siać zamęt” (str. 144—145). 

Bardzo interesujący jest rozdział za- 
tytułowany CIA: na marginesie „woj- 
ny psychologicznej”, gdzie autor oma- 
wia między innymi wykorzystywanie 
przez CIA zdobyczy nauki w praktyce. 
M. Jakowlew powołując się na książkę 
W. Rostowa Europe after Stalin. Eisen- 
hower's Three Decisions of March 1IL, 
1953, która ukazała się jesienią 1982 r,, 
stwierdza, że bogaty materiał history- 
czny został przytoczony przez autora 
po to, aby „poprzeć doświadczeniumi 
historycznymi obecny bezkompromiso= 
wy kurs administracji R. Reagana w 
stosunku do ZSRR" (str. 172). M. Jako- 
wiew poświęca również wiele uwagi 
innym wcześniejszym pracom, poŚwię= 
conym tej problematyce i działalności 
publicystvczno-wydawniczej, prowadzo- 
nej na Zachodzie przez emigrantów £ 
ZSRR (m.in. czasopismo „Sintaksis”). 


Nawiązuje do licznych wypowiedzi 
działaczy zachodnich, broniących 
radzieckich „dysydentów ”, jak  Ga- 


łanskow, Ginzburg, Orłow, Łubman, 


 Wielikanowa, operuje konkretnymi sus 


mami w rublach i dolarach, jakie otrzy- 
mywali od CIA ci „bojownicy o prawa 
człowieka” i przykładami innych form 
subsydiowania takiej działalności, Cy- 
tuje fragmenty listów, w których sani 
„bohaterowie ” wymieniają konkretne 
dane, ustalają szyfry i sposoby prze- 
kazywania materiałów na Zachód. Na- 
wet bez wnikliwej analizy widać, że ca- 
ła działalność tych ludzi nie tvlko jest 
inspirowana, ale również — jak widać 
— ludzie ci działają według konkret- 
nych wskazówek, na - zamówienie 
służb specjalnych, M. Jakowlew pla. 
stycznie i wyczerpująco charakteryzuje 
stvl ich Życia. mentalność, nie szczędzi 
słow ironii pod adresem tych rzeko- 
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mych „męczenników reżimu komunis- 
tycznego”, spośród których azenci CIA 
werbują kolaborantów; ukazuje metody 
Amerykanów ubolewających na łamach 
prasy i poprzez rozgłośnie dywersvjne 
nad „tragedią” ich losu, akcentując ie- 
dnocześnie ścisłe powiązania z CIA w 
różnych płaszczyznach. 


W szczegółowej analizie form i me- 
tod działania CIA, skierowanych prze- 
ciwko ZSRR, autor nie mógł pominąć 
problemów i postaci takich, jak A. Sał. 
żenicyn i A. Sacharow, którzy przez sze- 
reg lat pozostawali w centrum uwasi 
dywersyjnych środków masowego prze- 
kazu. W tym kontekście omawia twóśr- 
czość A. Sołżenicyna, jej poszczególne 
etapy, wskazuje konkretne miejsca 
bezpośredniego wpływu dywersyjnej i- 
deologii na kształt i wymowę 
utworów, operuje konkretnymi cytata- 
mi, poddaje analizie postawę etyczno- 
-polityczną i dalsze losy „bohatera-lite- 
rata” na Zachodzie. Pokazuje czytelnia 
kowi literatów mniejszego kalibru, któ- 
rzy bworzą swe „arcydzieła”, jak gdyby 
na zamówienie konkretnych służb. M. 
Jakowlew, w krótkiej charakterystyce 
poświęconej autobiograficznej powieś. 
ci A. Sołżenicyna (chociaż komentarz 
dotyczy nie tylko jego), konstatuje: „Bez 
przesady można powiedzieć, że książka 
ta odzwierciedla obraz rzeczywistości 
radzieckiej widziany oczami CIA” (str. 
205), Nie bez ironii śledzi autor losy 
„SkKrzywdzonego” w ojczyźnie A. Sołże- 
nicyna, któremu — wkrótce po przyje- 
ździe na Zachód — dano odczuć, że w 
„wolnym świecie” szybko pryska mit 
bohatera, że był zwykłą marionetką. 
narzędziem w ręku propagan- 
dy imperialistycznej, że został wykorzy= 
stany jako jeden ze środków wojny 
psychologicznej. 


Czytelnik omawianej książki M. Jako. 
wlewa ma możliwość zorientowania się 
w problematyce publikacji amerykańs- 
kich, zawierających konkretny materiał 
poświęcony działalności CIA na tervto- 
rium ZSRR (m.in. książka H. Risitzke, 
CIA's Secret Operations, N.Y., 1977). 
Niezwykle ważną zasadą jest to, aby 
„podejmując te czy inne działania, kie- 
rować się doktryną «prawdopodobnej 
negacji+ Podstawowym warunkiem jest 
założenie, aby ślady tajnej operacji nie 
prowadziły do rządu USA, Białego Do- 
mu, Departamentu Stanu, Departamen= 
tu Obrony czy CIA. Oznacza to w ora- 
ktyce, że kiedy następuje krach danej 
operacji, można wystosować dementi, że 
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nie była ona oficjalnie sankcjonowana; 
daje to rządowi szansę uniknięcia zde. 
maskowania i zarzutu kłamstwa” (str. 
239). Krótko mówiąc — zasada wciaz ta 
sama — działanie poprzez podstawione 
postacie. 

W podsumowaniu przytoczonych wy- 
żej faktów i w wyniku analizy metod 
pracy, publikacji prasowych i książko- 
wych autor wraca do postaci A. Sacha- 
Towa, Ukazuje go w dwu płaszczyz- 
nach — pubiikacje radzieckie o Sacha- 


rowie (sprzed lat dziesięciu i aktualne) i 


zachodnie, aby osadzić te postać w kon- 
kretnych realiach, a nie na fali zachod- 
niego antysowietyzmu, ujmującego pro- 
blem w swietle korzystnym dla propa- 
gandy CIA ignorującej prawdy. Anaxnli- 
zując antvpanstwową i antysocjalisty. 
czną działalność dysydentów, autor pod- 
kreśla, że dążą oni przede wszystkim 
do podważenia odprężenia, są przekona. 
ni, że drogą ,zimnej wojny” uda im się 
zadać cios socjalizmowi (str. 280) W 
kręgu osób współdziałających z CIA 
znaleźli się również przedstawiciele Ko- 
ścioła; autor przytacza konkretne fak- 
ty zaangażowania działaczy kościelnych 
(radzieckich i zachodnich) w kolportaż 
literatury wywrotowej, której tresci 
religijne nie są w stanie zakamuflować 
treści politycznych. 

W końcowym rozdziale książki: Wys 
ciągnijmy wnioski: stare w nowym, 
który stanowi podsumowanie ponad 
trzydziestoletniej działalności CIA. au. 
tor stwierdza, że zmieniają się tylko 
formy i nazwiska, zasady działania, ae 
adresat i cel pozostają zawsze bez 
zmian: „CIA to organizacja klasowa, 
stworzona t działająca w interesach 
wielkiego kapitału; kierują nią wybra- 
ni jego przedstawiciele, Oni wnieśli do 
pracy CIA etykę elity wielkiego bizne- 
su... Kierownictwo CIA prowadzi dzia- 
łalność wywrotową na całym świecie. 
Nikczemne cele określają niemniej nik- 
czemne metody”. Słowa autora potwier= 
dzają sformułowania zawarte w nowym 
kodeksie CIA, zatwierdzonym 5 grud- 
nia 1981 r. przez prezydenta R. Reaga- 
na: „operacje specjalne oznaczają dz'a. 
łania prowadzone dla poparcia celów 
polityki zagranicznej panstwa, ktore są 
planowane it realizowane tak, aby roła 
rzadu USA nie była widoczna i publicz= 
nie nie zidentyfikowana” (str. 312). 

W obecnej sytuacji międzynarodowej, 
kiedy wzrasta napięcie i eskalacja zbro- 
jeń, narzucona przez administrację R. 
Reagana, a służby wywiadowcze nasilają 
swą aktywność, literatura tego rodzaju 


jest wręcz niezbędna, bowiem środki 
masowego przekazu nie są w stanie w 
tak wyczerpujący sposób przedstawić 
wszystkich kwestii. Książka M. Jakow. 
lewa, dzięki wszechstronnemu ujęciu 
najbardziej istotnych problemów i pła- 
szczyzn działania amerykańskiej dywer. 
sji ideologicznej, stwarza czytelnikowi 
możliwość zapoznania się z mechaniz- 
mami sprzężenia zwrotnego, jakie ist- 
nieje między ośrodkami amerykań- 
skimi i zachodnioeuropejskimi (zwłasz- 
cza w RFN). Potwierdzenie tych związ- 
ków można znaleźć w wydanej niedaw- 
no książce Kult rewizjonizmu teryto- 
rialnego w polityce i prawie RFN T. 
Walichnowskiego, w której autor pod- 
kreśla w szczególności: „centrala walki 
ideologicznej z komunizmem znajduje 
się w USA. Drugi wielki ośrodek woju- 
jącego antykomunizmu znajduje się w 
RFN. Ten fakt powoduje, że centrala 
amerykańska nie tylko pozostaje w sta- 
tych i ożywionych stosunkach organiza- 
cyjnych i naukowo-politycznych 2 za. 
chodnioniemiecką «Ostforschung=” (str. 
766 i dalej:  ,...zachodnioniemiecka 
€Ostforschung» uznaje zwierzchnictwo 


mocniejszego sztabu amerykańskiego w 
ustalaniu kierunków działalności anty- 
komunistycznej. Trzeba zresztą przyz- 
nać, że amerykańska «Ostforschung" 
jest lepiej zorganizowana i działa w 
sposób bardziej skoordynowany” (str. 
76). 

Nie tylko dla politologa, ale dla każ. 
dego czytelnika interesującego się tą 
problematyką, książka M. Jakowlewa 
może okazać się bardzo przydatna. Kil- 
ka słów bibliografii tej książki. Trzeba 
podkreślić, że autor przestudiował nie- 
zwykle obszerny i bogaty materiał z tej 
dziedziny. Wszystkie stwierdzenia są 
poparte i udokumentowane cytatami z 
publikacji książkowych i prasowych, za» 
chodnich i radzieckich, zarówno daw- 
niejszych, jak i najnowszych. Swobod- 
nie porusza się on wśród faktów, dat i 
niuansów; wiele zagadnień zostało 
przedstawionych w różnorodnych płasz- 
czyznach analitycznych. Każdy rozdział 
zaopatrzony jest w wyczerpujący wy- 
kaz literatury, Wszystko to wystawia 
dobre świadectwo pracy Mikołaja Ja- 


kowlewa. ż 
DANUTA STOLARER 
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W czterdziestolecie ludowego Wojska Polskiego 


Źrodzone z woli narodu 


FLORIAN SIWICKI 


Przekonanie, że współczesność ma swoje źródła w przeszłości, skłania 
dziś — w 40 rocznicę powstania ludowego Wojska Polskiego — do wej- 
rzenia w bogate dzieje i historyczne doświadczenia naszych sił zbrojnych. 
W ich odległej, sięgającej czasu narodzin, ale także w całkiem bliskiej na- 
szym dniom historii tkwi wiele cennych, współcześnie pożytecznych nauk. 
Jest wszak ludowe Wojsko Polskie — jego wyzwoleńczy czyn zbrojny, 
aktywny udział w rewolucji społecznej, współuczestnictwo w tworzeniu 
i gkutecznej ochronie władzy ludowej — ważnym czynnikiem sprawczym 
historycznego przełomu w dziejach narodu polskiego. Nowa w swo- 
im ustrojowym kształcie Polska nie powstała przecież żywiołowo. Rodziła 
się na bitewnych polach II wojny światowej, zwłaszcza na decydującym 
o jej przebiegu i wynikach froncie wschodnim. Do jej powstania w no- 
wym kształcie ustrojowym wniósł określony, znaczący wysiłek zbrojny 
także żołnierz polski. 

Rocznica skłania więc do pogłębionej refleksji na temat roli ludowej 
armij polskiej — w kontekście historycznym i współczesnym — w życiu 
narodu i socjalistycznego państwa, Jest to również sprzyjająca okolicz- 
ność, by oddać zasłużoną satysfakcję tym siłom: politycznym i ludziom, 
z których programów i działania zrodziła się i rozwijała nowa siła zbrojna 
nowej Poiski. : 


Rodowód i charakter ludowego Wojska Polskiego 


Powstanie ludowego Wojska Polskiego ściśle wiąże się z walką wyzwo- 
leńczą naszego narodu, prowadzoną przeciwko hitlerowskiemu najeźdźcy, 
oraz walką o wyzwolenie społeczne, zmierzającą do zniesienia dawnych 
stosunków kapitalistyczno-obszarniczych i zbudowania nowego, demokra- 
tycznego państwa polskiego. 

Rodziło się nasze wojsko na gruncie żarliwego patriotyzmu i niezłomnej 
woli walki wyzwoleńczej narodu, który choć w wojnie obronnej 1939 roku 
doznał goryczy militarnej klęski, to jednak nigdy nie zrezygnował z wal- 
ki o niepodległość. 


Walka z okupantem hitlerowskim stała się patriotycznym nakazem 
wszystkich Polaków. Jednocześnie, pod wpiywem doświadczeń Września, 
kształtował się nowy układ sił politycznych. Pytania o przyczyny prze- 
granej wojny obronnej stały się źródłem narodowej refleksji, legły u pod- 
staw wszystkich ówczesnych programów politycznych, dotyczących okre- 
ślenia dróg wiodących do odzyskania niepodległości i wizji powojennej 
Polski. 

Historia dowiodła, że te siły polityczne, które powołały do życia i kie- 
rowały emigracyjnym rządem polskim na Zachodzie oraz jego agendami 
w okupowanym kraju, okazały się niezdolne, by sprostać wymaganiom 
epoki. Lansowana przez rząd w Londynie doktryna dwóch wrogów, jego 
antysowietyzm nie sprzyjały sprawie wyzwolenia Polski, nie rokowały 
również dobrych prognoz dla stworzenia trwałych fundamentów jej po- 
wojennej pozycji. 

W tej sytuacji dojrzewała myśl polityczna. rodziła się koncepcja walki 
polskiej lewicy, reprezentowanej głównie przez partię klasy robotniczej 
— Polską Partię Robotniczą. Wychodząc z rzetelnej marksistowsko-leni- 
nowskiej analizy sytuacji, PPR sformułowała nową, rewolucyjną koncep- 
cję łącząc odzyskanie niepodległości z wyzwoleniem społecznym. Urzeczy- 
wistniając niepodległościowe i wolnościowe dążenia narodu polskiego, PPR 
„opowiadała się za rozwijaniem czynnej i masowej walki zbrojnej wszyst- 
kich patriotycznych sił narodu, za oparciem tej walki na sojuszu i przy-= 
jaźni ze Związkiem Radzieckim — dźwigającym główny ciężar wojny 
przeciwko faszystowskim Niemcom. 

Wskazując potrzebę maksymalizacji wysiłku  niepodległościowego 
całego społeczeństwa, szansę urzeczywistnienia jedności narodu PPR upa- 
trywała w jedności celów walki oraz w szczególnych warunkach rzeczy= 
wistości okupacyjnej. $prawiły one, że najważniejsze zadanie dziejowe — 
wyzwolenie Polski, pdłączyło Polaków niezależnie od wszystkiego, co ich 
dzieliło. W ten sposób PPR zespoliła czynnik narodowopatriotyczny z kla- 
sowo-internacjonalistycznym w jednolity fundament swojej koncepcji po- 
lityczno-strategicznej. 

Podobne stanowisko w kwestii odzyskania niepodległości reprezentowali 
także komuniści polscy skupieni w Związku Patriotów Polskich w ZSRR. 
Umożliwiło to zespolenie wszystkich patriotycznych i rewolucyjnych dą= 
żeń narodu polskiego oraz formowanie oddziałów zbrojnych: Gwardii Lu- 
dowej, a później Armii Ludowej w okupowanym kraju, a w Związku Ra- 
dzieckim — początkowo dywizji kościuszkowskiej, a nastepnie Armii Pol- 
skiej, stanowiących łącznie zasadniczy trzon ludowego Wojska Polskiego. 

Utworzenie w tak krótkim czasie nowego Wojska Polskiego, jako istot- 
nej siły koalicji antyhitlerowskiej, byłoby w ogóle niemożliwe bez wszech- 

stronnej pomocy radzieckiej. Samo wyrażenie przez rząd radziecki zgody 
na formowanie polskich jednostek wojskowych w Związku Radzieckim 
było decyzją o wiełkiej doniosłości politycznej. Oznaczało, że rząd radziec= 
ki udziela politycznego i wojskowego poparcia polskiej lewicy, jej pro 
gramowi politycznemu i społecznemu. Oznaczało to również poważne 
zwiększenie wysiłku zbrojnego narodu polskiego w walce z hitlerowskimi 
Niemcami. 

Związek Radziecki zaopatrzył nasze wojsko w sprzęt, uzbrojenie i pełne 
wyposażenie. Skierował do służby w nim wiele tysięcy swoich oficerów 
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1 instruktorów. Ich wiedza 1 doświadczenie bojowe, przykład osobisty 
i postawa wpływały nie tylko na szybki rozwój ilościowy i jakościowy — 
w sensie zdolności bojowej — naszego wojska, lecz współkształtowały tak- 
że jego charakter i oblicze ideowe. A | o 

Istotnym elementem było przyjęcie założenia, że powstająca w Związ- 
ku Radzieckim Armia Polska nie jest jedynie związkiem operacyjnym, 
lecz zalążkiem siły zbrojnej przyszłego państwa polskiego. Wyrazem tego 
było m. in. utworzenie na ziemi radzieckiej również ośrodków formowa- 
nia i szkolenia jednostek i związków taktycznych rodzajów sił zbrojnych, 
rodzajów wojsk i służb oraz systemu szkolnictwa wojskowego. | 

Założenia i cele programowe Polskiej Partii Robotniczej i komunistów 
polskich w Związku Radzieckim określiły nową treść społeczną rodzą- 
cych się sił zbrojnych. Nowe wojsko, powstałe do walki o wyzwolenie 
okupowanego kraju, stało się zarazem głównym rzecznikiem i narzędziem 
polskiej rewolucji. Komuniści potrafili roztoczyć przed żołnierzami wizję 
demokratycznej Polski, potrafili ukazać im obraz kraju, w którym masy 
pracujące będą gospodarzem i współtwórcą narodowej przyszłości, Po- 
trafili zaszczepić żołnierzom wiarę we własne siły i przekonać o potrzebie 
oraz skuteczności braterskiej więzi z Krajem Rad. Potrafili wreszcie ze 
zbiorowości ludzkiej, reprezentującej przecież zróżnicowane poglądy, prze- 
konania i postawy, stworzyć zwartą, politycznie scementowaną siłę zbroj- 
ną, świadomą swych zadań i służebnej roli wobec kraju i narodu. © 

Realizacja tych właśnie założeń społeczno-ideologicznych sprawiła, że 
ludowe Wojsko Polskie od samego początku powstawało jako armia nowe- 
go typu. 5 | 

Walcząc w latach wojny o wyzwolenie kraju spod okupacji hitlerow- 
skiej, a następnie stojąc na straży suwerennego bytu niepodległego pań- 
stwa, ludowe Wojsko Polskie utożsamia się ze wszystkimi, którym była 
i jest droga niepodległość narodu. To decyduje o jego narodowym cha- 
rakterze, czyni zeń instytucję nie tylko państwową, lecz ogólnonarodową, 
swoistą emanację narodowych aspiracji niepodległościowych. Na tej płasz- 
czyźnie sięga nasze wojsko do tradycji narodowowyzwoleńczych dawnej 
i najbliższej przeszłości. | 

Jako spadkobierca polskiego czynu zbrojnego w latach drugiej wojny 
światowej łączy ono w nierozerwalną całość wysiłek orężny września 
1939 r., różnych nurtów ruchu oporu w kraju, formacji polskich na ZŻa- 
chodzie z czynem zbrojnym lewicy, nadając im wymiar ogólnonarodowy, 
nazwany w historiografii czynem zbrojnym narodu polskiego. Jednocześnie 
ludowe Wojsko Polskie, jako armia rewolucyjna — było i jest rzeczni- 
kiem postępowych przeobrażeń społecznych. Walcząc o niepodległe pań- 
stwo, walczyło ono zarazem o jego nowy, socjalistyczny kształt, o reformy 
społeczne. Na tej płaszczyźnie sięga do tradycji radykalnych ruchów w po- 
wstaniach narodowych, rewolucyjnego ruchu robotniczego, polskich for- 
macji zbrojnych walczących w obronie Rewolucji Październikowej i re- 
publiki Hiszpanii. 

Można lapidarnie powiedzieć, że zrodzone z ducha rewolucji socjali- 
stycznej ludowe Wojsko Polskie stało się nie tylko jej integralną częścią, 
ale czynnikiem zdecydowanie przyspieszającym proces rewolucyjnych 
przeobrażeń w kraju oraz strażnikiem zdobyczy rewolucyjnych społeczeń- 
stwa. Te właśnie czynniki określają socjalistyczny charakter ludowego 
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Woiska Polskiego I są kluczem do zrozumienia hasła: „„Bronić socjalizmu 
tak jak niepodległości”. Oba te pojęcia bowiem w rodowodzie i współ- 
czesnym życiu naszej armii stanowią jednolitą całość. 

Połączyć idee niepodległości i socjalizmu mogła tylko armia, posiada- 
jąca podstawowy zrąb kadry dowódczej wywodzącej się z klas i warstw 
zainteresowanych tworzeniem socjalistycznych stosunków społecznych, 
a więc głównie proletariatu, chłopstwa i rewolucyjnie nastawionej inteli- 
gencji. Powstała armia, w której oficera i szeregowca, dowódcę i jego 
podwładnego nie dzielił i nie dzieli stan, urodzenie, dla których celi sens 
walki, służby i pracy był i jest tożsamy. 

Historycznie ukształtowany charakter naszych sił zbrojnych określa 
ich miejsce i funkcje w społecznym i politycznym życiu narodu i socja- 
listycznego państwa. 


W głównym nurcie życia narodu i państwa 


Ludowe Wojsko Polskie jest prawowitym dziedzicem wszystkiego, co 
postępowe w patriotycznej tradycji naszego narodu. Z pietyzmem chro- 
nione są i twórczo rozwijane orężne dokonania Polaków w obronie za- 
grożonej ojczyzny, bogate tradycje kultury społecznej i materialnej, po- 
mnażany jest cywilizacyjny dorobek pokoleń, kultywowane są demokra- 
tyczne i patriotyczno-obywatelskie wzorce wychowawcze. 

Z największą pieczołowitością cementowane są historycznie kształtowa- 
ne więzi wojska z narodem, z robotnikami, chłopami, wszystkimi ludźmi 
pracy. Najdobitniejszy wyraz znajduje to w składzie osobowym wojska, 
awłaszcza jego kadry zawodowej, oraz jego funkcjach, we wspólnym roz- 
wiązywaniu złożonych sytuacji społecznych, politycznych i gospodarczych 
kraju, w obronie interesów narodowych, w trosce o zapewnienie zewnę- 
trznego i wewnętrznego bezpieczeństwa kraju, jego stabilności i niezakłó- 
conego rozwoju. 

W dramatycznych procesach na przełomie lat siedemdziesiątych i osiem- 
dziesiątych, gdy naruszone zostały podstawy demokracji socjalistycznej 
i prawidłowości społecznego rozwoju Polski, nie osłabły tradycje klasowego 
współdziałania wojska z robotnikami i chłopami. W wielkiej batalii o odno- 
wę życia zbiorowego, w tworzeniu sprawiedliwego ładu społecznego i gos- 
podarczego oraz nowych, odpowiadających społecznym aspiracjom, mecha- 
nizmów rządzenia — umacniała się wartość wojska, które w obliczu kontr- 
rewolucyjnego zagrożenia socjalistycznego państwa i bezpieczeństwa naro- 
dowego wzięło na swe barki odpowiedzialność za losy narodu. Armia nie 
pozostała osamotniona w tej godzinie narodowej próby. Od pierwszej 
chwili wsparły ją politycznie i moralnie najbardziej patriotyczne siły spo- 
łeczeństwa. W tym współdziałaniu klarowała się twórcza myśl porozumie- 
nia narodowego, wytyczony został jedynie słuszny kierunek wyprowadza- 
jący kraj na drogę socjalistycznej odnowy. : 

O roli i zadaniach ludowego Wojska Polskiego w społecznym i poli- 
tycznym życiu narodu i socjalistycznego państwa przesądza nade wszyst- 
ko fakt, że jest ono armią nowego typu, armią socjalistycznego państwa. 
Traktując umacnianie jego obronności i ochronę najżywotniejszych inte- 
resów narodu jako swoje naczelne zadanie, wojsko jednocześnie w szero- 
kim zakresie uczestniczy w życiu społecznym i politycznym kraju, an= 
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gażuje znaczne siły i środki na rzecz przyspieszenia jego społeczno-gospo- 
darczego rozwoju. Jest to działanie i w interesie wojska — w interesie 
współcześnie pojmowanych wymogów obronnych, i w interesie całego spo- 
łeczeństwa. | i 

Ludowe Wojsko Polskie — startując niemal od zera — ukształtowało 
liczące się w skali kraju środowisko naukowe, zdolne do kształcenia kadr, 
wnoszące oryginalny wkład w rozwój nauki, w rozwiązywanie złożonych 
preblemów współczesnej techniki i technologii, służących zarówno celom 
obronnym, jak i społeczno-gospodarczym kraju. W parze z tym idzie 
masowość wyższego wykształcenia kadry zawodowej; mającej w wielu 
dziedzinach pokaźny dórobek naukowy, oraz wynikające stąd jej twór- 
cze ambicje i aspiracje. W szeregach wojska jest coraz więcej ludzi o sze- 
rokich horyzontach intelektualnych, dobrych organizatorów. Uczeni w 
mundurach z tytułami profesorskimi, konstruktorzy i specjaliści w dzie- 
dzinach wybiegających w jutró nauki wynikami swej pracy pomagają, 
służą krajowi. 

Fakt ten warunkuje ewolucję form i rozszerzapie skali bezpośredniego 
udziału wojska w rozwiązywaniu problemów technicznych, naukowo-ba- 
dawczych i gospodarczych. Punkt ciężkości w jego świadczeniach na rzecz 
kraju coraz bardziej przesuwa się w stronę obszaru działań o charakte- 
rze naukowym, badawczo-wdrożeniowym, innowacyjnym i systemowym. 
Stanowi to, że prace wykonywane przez wojsko w goraz większym stop- 
niu mają charakter dużych operacji techniczno-organizacyjnych. 

Zachodzące w tej dziedzinie zmiany wymownie ilustrują liczne, kon- 
kretne przykłady. W ramach prac naukowo-badawczych prowadzonych 
w wojsku podjęto i rozwiązano szereg zagadnień o znaczeniu ogólnokra- 
jowym. Warto w tym miejscu przywołać choćby prowadzone w Wojsko- 
wej Akademii Technicznej badania nad nowymi urządzeniami laserowy- 
mi, mającymi zastosowanie w nauce, przemyśle i medycynie, czy tech- 
nologiami służącymi do usuwania narostów w piecach obrotowych bez. 
potrzeby ich ochładzania, wybuchowego łączenia rur w kotłach energe- 
tycznych i wymiennikach ciepła, twardego lutowania zbiorników, kleje- 
nia elementów metalowych itp. Znane są też prace tej uczelni, które zna- 
lazły zastosowanie w. górnictwie, m. in. w zakresie wykrywania tąpnięć, 
radjokomunikacji podziemnej czy drążenia szybów. Rezultatem badaw- 
czym naukowców z Wyższej Szkoły Marynarki Wojennej jest nowa, w peł- 
ni zautomatyzowana” siłownia okrętowa. Znalazła ona zastosowanie we 
flocie handlowej. W gospodarce narodowej wdrożono także, będące dzie- 
łem naukowców wojskowych: wykrywacz ludzi w zawałach górniczych, 
urządzenia do gaszenia pożarów w kopalniach, metody wykrywania i ozna- 
czania środków trujących w powietrzu, wysokowydajną metodę krusze- 
nia skał w kopalniach miedzi i wiele innych. 

Poważnymi wynikami badawczymi, mającymi zastosowanie nie tylko 
w wojsku, legitymują się również wojskowe nauki biomedyczne. W pow- 
szechnej służbie zdrowia znajdują zastosowanie metody'i Środki szybkiej 
i skutecznej pomocy w przypadkach ostrego zagrożenia życia na skutek 
zatruć, urazów i porażeń, wyniki badań nad zjawiskami odpornościowymi 
w przebiegu choroby oparzeniowej, nad podniesieniem sprawności i wy- 
trzymałości organizmu ludzkiego w sytuacjach ekstremalnie trudnych. 
Na podkreślenie zasługuje m. in. opracowanie i wdrożenie w medycynie 


klejów chirurgicznych i kolagenu produkcji krajowej, wyniki badań nąd 
biologicznymi efektami mikrofal i ich wpływem na stan zdrowią ludzi 
pracujących w ich zasięgu, wyniki badań nad bezpieczeństwem pracv w 
warunkach hiperbarii. Z wypracowanych przez wojskową medycynę lot- 
niczą metod badań, profilaktyki i leczenia korzysta również personel lot- 
nictwa komunikacyjnego i sportowego. | 

Gospodarka narodowa interesuje się coraz bardziej dorobkiem wojsko- 
wej myśli naukowo-badawczej, a w pierwszym rzędzie innowacjami tech- 
nicznymi i organizacyjnymi, możliwymi do wykorzystania w cywilnych 
gałęziach gospodarki. Doświadczenia wielokrotnie już wykazały, że inno- 
wacje inspirowane przez wojsko wywierały pozytywny wpływ na efek- 
ty techniczno-ekonomiczne nie tylko poszczególnych zakładów, ale całych 
branż, a nawet gałęzi gospodarki narodowej. 

Znaczny jest udział wojska w realizacji zadań inwestycyjnych, w nie- 
sieniu pomocy zakładom przemysłowym i rolnictwu, w budowie mostów, 
dróg, linii komunikacyjnych .i kolejows'ch. Wojsko podejmuje zadania 
na odcinkach newralgicznych, gdzie wymagana jest dobra organizacja i wy- 
soka dyscyplina wykonawcza. Żołnierzy spotykamy dziś praktycznie na 
wszystkich ważniejszych budowlach naszej gospodarki. Wojsko wspo- 
maga jej krwiobieg. Oddaje do jej dyspozycji pokażne ilości pojazdów 
transportowych, świadczy usługi remontowo-produkcyjne, przekazuje 
sprzęt, części zamienne i materiały. 

Głęboko humanitarny jest też udział wszystkich środowisk wojskowych 
w realizacji społecznie użytecznych inicjatyw Narodowego Funduszu Och- 
rony Zdrowia, Funduszu Budowy Pomnika-Szpitala Centrum Zdrowia 
Matki-Polki, honorowego krwiodawstwa i opieki nad sierotami. Wszech- 
stronne uczestnictwo wojska w pracach na rzecz gospodarki, rozwoju nau- 
ki i techniki łączy się harmonijnie z ambitnym systemem edukacji ideo- 
wej i społecznej w siłach zbrojnych, stanowiących ważne ogniwo w ogól- 
nonarodówym froncie wychowania. | 

ze względów wojskowych, ale też i ogólnospołecznych rangę najwyż-. 
szą nadajemy sprawom wychowania żołnierzy, problemom rozwoju kul- 
tury i utrwalania socjalistycznych zasad współżycia między ludźmi. Celo- 
wi temu służy szkolenie ideowo-polityczne i wojskowe. W pracy tej ko- 
rzystamy z tak unikalnych w swej treści dokumentów, jak: „Zasady etyki 
i obyczaje kadry zawodowej LWP”, „Ceremoniał wojskowy” i „Program 
rozwoju kultury w siłach zbrojnych”. Owocuje to korzystnymi przemia- 
nami w świadomości żołnierzy, ich dojrzałymi postawami w życiu co- 
dziennym. Czas ostatni potwierdził to w całej rozciągłości. | 

Służebna funkcja wojska wobec narodu rozwija u żołnierzy socjalistycz- 
ny patriotyzm, kształtuje poczucie osobistej odpowiedzialności za losy 
kraju, uczy ofiarności w pracy i służbie. Wojsko wychowuje młodych Po- 
laków na prawych obywateli. Pobudza i utrwala wśród nich aktywność 
społeczną, kształtuje nawyki dyscypliny. Wpaja szacunek dla pracy, ucz- 
ciwość, rzetelność i skromność. 

Dla znacznej części młodzieży wojsko jest zarazem instytucją otwie- 
rającą drogę awansu zawodowego i społeczno-kulturalnego. Nowoczesność 
armii, wysoki stopień jej technizacji stwarzają wielorakie możliwości 
uzyskiwania przez tysiące młodych obywateli wysokich kwalifikacji przy- 
datnych w wielu dziedzinach gospodarki narodowej. Kierując się inte- 
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resem społecznym wojsko szeroko krzewi wśród żołnierzy politechnizację. 
Przygotowuje licznych specjalistów dla potrzeb gospodarki kraju, wnosl 
liczący się wkład w stałe zasilanie organizmu społecznego ludźmi czynu, 
ludźmi dobrej roboty. 

Osadzone mocno w głównym nurcie życia narodu i państwa spełnia 
Wojsko Polskie — w odniesieniu do młodzieży, a pośrednio do całego 
społeczeństwa — niezwykle ważną funkcję integrującą. „W szeregach 
naszych — podkreśla gen. armii Wojciech Jaruzelski — stoją obok siebie 
tysiące żołnierzy. Wywodzą się z różnych środowisk, zawodów, regionów, 
z różnych politycznych, społecznych i związkowych organizacji. Służą | 
wspólnie po bratersku ludowej ojczyźnie. Wspólna jest ich troska o jej 
socjalistyczną przyszłość, 9 jej bezpieczny, spokojny, pracowity byt”. 

"Ten cel jest źródłem zwartości i jedności żołnierskich szeregów. Za- 
sadza się na nim system szkolenia i wychowania wojskowego. Jednoczy 
wszystkich żołnierzy bez względu na podziały społeczne, zawodowe, kul- 
turowe i światopoglądowe, z jakimi poborowi przychodzą do wojska. | 

Nowoczesność sił zbrojnych, ich zdolność do wypracóowywania unikal- 
nych rozwiązań wielu problemów ma walory_nie tylko obronne, lecz do- 
brze służy także krajowi przez upowszechnianie ich w społeczeństwie, . 
w życiu. Doświadczenia nasze wykorzystane zostały m. in. przy wypra- 
cowywaniu zmodyfikowanych metod kierowania i zarządzania gospodar- 
ką narodową. W rządowych programach oszczędnościowym i antyinfla- 
cyjnym zawarto wiele elementów z powodzeniem stosowanych od szere- 
gu lat w ramach wojskowego systemu racjonalnego gospodarowania. Na 
grunt cywilny, po pewnej adaptacji, przenoszone są z naszych sił zbroj- 
nych: model systemu inspekcji i kontroli, zasady polityki kadrowej oraz 
etyki zawodowej kadr państwowych.  - 

Na początku lat osiemdziesiątych, w wyniku powszechnie znanego, nie- 
korzystnego rozwoju sytuacji w kraju, w wewnętrznej funkcji Wojska 
Polskiego nastąpiły istotne przewartościowania, Podyktowane ane były. 
wyższą koniecznością państwową. Aby przeciwstawić się realnemu zagro- 
żeniu i zapobiec katastrofie narodowej, wprowadzono stan wojenny, któ- 
ry nałożył na wojsko zadania o niezwykłym stopniu trudności. | 

Było to działanie w najlepiej pojętym interesie narodu; wynikało ze 
spoczywającego na siłach zbrojnych konstytucyjnego obowiązku zapew- 
nienia suwerenności Polski i bezpiecznego bytu jej obywateli. Dojrzałość 
polityczna wojska sprawiła, że zadanie to wykonało ono z honorem. Jego 
patriotyczna postawa spotkała się z uznaniem społeczeństwa, przysporzy- 
ła mu szacunku i autorytetu w kraju, a także poza jego granicami. 

Położenie kresu rozpasanej anarchii, przekreślenie prób demontażu 
struktur socjalistycznego państwa polskiego, rozbicie sił kontrrewolucji 
stworzyło warunki do normalizacji życia społeczno-politycznego w kraju, 
dało początek wielkiemu, zbiorowemu dziełu naprawy Rzeczypospolitej. 

W realizacji tych zadań siły zbrojne zdobyły wiele cennych doświad- 
czeń, przydatnych w procesie socjalistycznej odnowy życia w kraju. Będą 
one dobrze służyły urzeczywistnianiu linii IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR. 

Obecnie siły zbrojne przeszły do drugiej linii. Ale żywotne sprawy kra- 
ju, dobro publiczne nadal nie będą żołnierzom obojętne. Do takiej posta- 
"wy upoważnia i zobowiązuje nas wybór ideowy, jakiego ludzie w mun- 
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durach dokonali już w momencie narodzin ludowych sił zbrojnych, opo- 
wiadając się za walką narodowowyzwoleńczą i budową socjalistycznego 
państwa — za programem nakreślonym przez partię klasy robotniczej. 

Ildeowość wojska, jego zaangażowanie w sprawy kraju jest więc dziś 
czymś zupełnie naturalnym, wynika zarówno z nowego, socjalistycznego 
charakteru naszej armii, jak i jej funkcji. Przymioty te stanowią o sile 
naszego wojska na równi z orężem. I tak je traktujemy. Głęboko ideowe 
postawy żołnierzy przejawiają się w codziennym trudzie szkoleniowym, 
w motywacji do ofiarnej i wiernej służby Ojczyźnie i narodowi. Ich roz- 
wijaniu i utrwalaniu dobrze służy system wychowania ideowo-politycz- 
nego. Ważnym jego ogniwem są organizacje i instancje partyjne. Człon- 
ków i kandydatów PZPR cechuje głęboka żarliwość i zaangażowanie. 
Stają oni zwykle na najtrudniejszych posterunkach, na pierwszej linii. 

Zwartość i prężność działającej w wojsku organizacji partyjnej, jej 
wierność pryncypiom marksizmu-leninizmu sprawiły, że społeczność żoł- 
nierska stanowi żywą i wrażliwą tkankę narodowej substancji, że chlub- 
nie zapisała się w najnowszej historii Polski. Dalszemu wzmocnieniu uległ 
autorytet wojska. Wzmogła się ideowa pryncypialność kadry. Wzrosła 
rola organizacji partyjnych w całokształcie życia jednostek i instytucji 
wojskowych. 

Partia miała i ma silne oparcie w robotniczo-chłopskiej armii — oręż- 
nym ramieniu narodu. Dowiedliśmy tego wielokrotnie. Wierną służbę na- 
rodowi, czuwanie nad zapewnieniem spokoju wewnętrznego w kraju uwa- 
żamy za swą powinność równą obronie granic. Tylko przykładne spełnie- 
nie tej powinności — mamy tego pełną świadomość — gwarantuje spełnie- 
nie się czasu nadziei, spokojne jutro socjalistycznej Ojczyzny. Stąd też 
nasze szczere przekonanie, że socjalizmu trzeba bronić jak niepodległości 
kraju. 

Co zadecydowało o tym, że Wojsko Polskie sprostało trudnym zadaniom 
zarówno przed, jak i w czasie stanu wojennego? 

Czynnikiem decydującym była niewątpliwie moralna czystość, ideowa 
zwartość i polityczna stabilność wojska. Wpływało to na dużą jego od- 
porność wobec destabilizacyjnego oddziaływania kontrrewolucji na socja- 
listyczne państwo i jego instytucje. | 

Ważki wpływ na sprostanie przez wojska wymogom trudnej próby wy- 
warły jego niejako naturalne przymioty: wysoka sprawność organizacyj- 
na, ład, porządek i precyzja działania. Sprzyja to racjonalnej organizacji 
życia i procesu szkolenia wojska, W efekcie końcowym daje, wielokrot- 
nie potwierdzone w licznych sytuacjach i poligonowych sprawdzianach, 
dobre opanowanie rzemiosła wojskowego. Wykładnią tego jest mistrzow 
„skie władanie nowoczesną techniką bojową, hart psychiczny i fizyczny, 
wytrwałość i wola wzorowego wykonania każdego zadania. 


Na straży pokoju i bezpieczeństwa 


Polska ma i musi mieć dobre wojsko. To ono bowiem, jego czyn zbroj- 
ny, w finale IQ wojny światowej, w wydatnym stopniu przesądziły 
o miejscu Polski w Europie. Jego zdolność bojowa i sojusznicza wiary- 
godność umacniają obecnie w nas świadomość, że jako naród jesteśmy 
godnym partnerem socjalistycznej koalicji obronnej. Dla narodu polskie- 
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go, który tak często padał ofiarą najazdów, dla państwa, którego granice 
tylekroć znikały z mapy Europy = ludowe Wojsko Polskie jest gwaran=e 
tem dobra najwyższego:: trwałości socjalistycznego państwa polskiego, 
suwerenności i nienaruszalności naszych granic, pokojowego i bezpiecz- 
nego bytu narodu. . 

Cele polityczne naszego państwa, wypływające z natury jego ustroju 
społeczno-politycznego, były podstawowymi czynnikami określającymi 
charakter naszej doktryny obronnej. Zrodziła się ona z doświadczeń za- 
równo odległej, jak i najnowszej historii Polski, W płaszczyźnie wojskowej 
myślą przewodnią naszej doktryny obronnej jest'utrzymanie na odpo- 
wiednim poziomie sił zbrojnych, stosownie do zagrożenia bezpieczeństwa 
kraju i możliwości ekonomicznych państwa. 

Rozwój sytuacji międzynarodowej po drugiej wojnie światowej, a zwła- 
szcza utworzenie- przez państwa imperialistyczne jawnie agresywnego 
paktu NATO sprawiły, że życiową koniecznością stało się powołanie so- 
juszu obronnego państw socjalistycznych. Urzeczywistnieniem tej idei 
było utworzenie w maju 1955 r. Układu Warszawskiego. W obliczu real- 
nego wówczas zagrożenia naszej wspólnoty, światowego pokoju, będąc 
przeciwwagą agresywnego paktu NATO, Układ Warszawski stanowił 
polityczną i militarną rękojmię naszego zbiorowego bezpieczeństwa. 

Pod względem wojskowym zawarcie Układu Warszawskiego oznaczało 
nowy etap we współpracy armii państw socjalistycznych, opartej na za- - 
sadach dobrowolności i koalicyjnego współdziałania. Sprzyja to dalszemu 
zespalaniu sił socjalistycznej wspólnoty i najbardziej celowemu wykorzy- 
staniu ich możliwości w celach obronnych. 

Logicznym następstwem zawarcia sojuszu polityczno-militarnego było 
wypracowanie jednolitej, koalicyjnej doktryny obronnej. Jej istnienie nie 
oznacza jednak rezygnacji z doktryn ńarodowych., Oprócz obowiązują- 
cych, generalnych ustaleń koalicyjnych, uwzględniają one cechy dla da- 
nego kraju szczególne. W naszym „przypadku wynikają one z położenia 
geograficznego Polski, jej potencjału ludnościowego, ekonomicznego, nau- 
kowego, z tradycji narodu oraz wielu innych charakterystycznych czyn- 
ników. 

Zadania wynikające z przynależności Polski do Układu Warszawskiego 
nadały obecny kształt naszemu systemowi obronnemu. Funkcjonują w nim 
„dwa, ściśle ze sobą sprzężone i wzajemnie się uzupełniające, układy — 
zewnętrzny i wewnętrzny. 

Przyjęta koncepcja obrony kraju — zakładająca jedność celów narodo- 
wych i koalicyjnych — umożliwia rozwiązanie w sposób nowoczesny 
dwóch podstawowych problemów z zakresu obrony: odpowiednie przy- 
gotowanie sił zbrojnych do działań w systemie koalicyjnym oraz zapew- 
nienie zwartości obrony wewnętrznej, opartej na układzie militarnym 
i cywilnym. 

Jest przy tym oczywiste, że fundamentem tego systemu obronnego są 
siły zbrojne. Muszą one być zawsze w pełni przygotowane do wykonania 
zadań wynikających z przyjętych założeń doktrynalnych. Celowi temu 
podporządkowane są wszystkie nasze działania zmierzające do doskona- 
lenia sił zbrojnych. Jest to proces złożony, warunkowany wieloma czyn- 
nikami, zarówno zewnętrznymi, jak i wewnętrznymi. Skala naszego wy- 
siłku obronnego zawsze jest funkcją stopnia zagrożenia zewnętrznego 
i ekonomiczno-technicznych możliwości kraju. 
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Reorganizacje, jakie w latach powojennych przeprowadzano w Wojsku 
Polskim, uwzględniające wzrastające zagrożenie ze strony imperializmu, 
spowodowały istotne zmiany w składzie i strukturze naszej armii oraz 
poszczególnych rodzajów sił zbrojnych, rodzajów wojsk i służb, a także 
w ich wyposażeniu technicznym 

Obecny etap rozwoju technicznego ar mii to przede wszystkim znaczne 
zmiany w systemach rozpoznania, dowodzenia i kierowania. Szybki roz- 
wój elektroniki i techniki laserowej oraz automatyzacji i informatyki 
radykalnie zmieniły obraz dzisiejszych sił zbrojnych. 

Wyposażaniu naszego wojska w nowoczesne systemy techniczne towa- 
rzyszy doskonalenie poziomu jego przygotowania ogólnowojskowego, do- 
wódczego, specjalistycznego i ideowo-politycznego. 

Potwierdzeniem wysokiego kunsztu bojowego i organizacyjnego, umie- 
jętności działania na współczesnym polu walki, dobrego opanowania no- 
woczesnej techniki są wysokie oceny ludowego Wojska Polskiego uzyski- 
wane podczas ćwiczeń międzysojuszniczych. Nasze wojsko ze swoim po- 
ziomem wyszkolenia bojowego, zdolnościami organizacyjnymi, dyscypliną 
i wysokim stanem ideowo-politycznym wnosi liczący się wkład w umac- 
nianie koalicyjnej mocy obronnej, a tym samym w dzieło utrzymania 
pokoju. 

Sprawy te nabierają szczególnego znaczenia zwłaszcza obecnie, kiedy 
za Atlantykiem i w niektórych państwach Europy Zachodniej już oficjal- 
nie rozlegają się głosy nawołujące do antykomunistycznej krucjaty. I nie 
są to wezwania tylko werbalne. Towarzyszy im bezprecedensowa — w sen- 
sie rozmiarów i tempa — rozbudowa materialnej bazy do prowadzenia 
wojny. 

Program budowy systemu strategicznego MX, zapowiedzi przeniesienia 
wyścigu zbrojeń w kosmos, podjęte pod dyktando USA decyzje doty- 
czące rozmieszczenia w krajach Europy Zachodniej amerykańskich rakiet 
„Pershing-2” i „Cruise” oraz praktyczne przygotowania do rozpoczęcia 
ich instalowania przed końcem tego roku — to kroki zmierzające do na- 
ruszenia względnej równowagi militarnej — fundamentu zachowania po- 
„.koju — oraz prowadzące do dalszego rozkręcania spirali zbrojeń nukle- 
arnvch. 

Polska w planach NATO zajmuje miejsce szczególne. Przeciwko nam 
są skierowane nie tylko nowe rakiety. ale przede wszystkim prowądzi 
się bezprecedensową w swojej skali i formach wojnę gospodarczą i agre- 

tsję propagandową. 

Realizacja zakrojonych na ogromną skalę programów zbrojeniowych, 
polityka konfrontacji i interwencji oraz jawne ingerowanie państw NATO, 
zwłaszcza Stanów Zjednoczonych, w wewnętrzne sprawy suwerennych 
państw — wszystko to powoduje, że umacnianie koalicyjnego systemu 
OE ODACBO jest obecnie zadaniem nader ważnym. 

" Historia całego okresu powojennego dowiodła bowiem ponad wszelką 
wątpliwość, że w warunkach podzielonego świata jedyną siłą skutecznie 
hamującą zapędy imperializmu, chroniącą świat przed katąklizmem woj- 
ny nuklearnej jest zdecydowanie pokojowa polityka państw wspólnoty 
socjalistycznej, wsparta możliwością i wiarygodną mocą ich sojuszu 
obronnego — Układu Warszawskiego. On właśnie daje ludzkości nadzieję 
na zachowanie pokoju. 
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Ludowe Wojsko Polskie od czterdziestu lat niezawodnie służy Ojczyź- 
nie. Zabezpiecza niepodległy. byt narodu, wnosi cenny wkład w rozwój 
socjalistycznego państwa, w życie społeczne, w postęp gospodarki, nau- 
ki i kultury, w kształtowanie świadomości obywateli, Żołnierz polski jest 
zawsze na pierwszej linii, Staje w każdej społecznej potrzebie. Nie ma in- 
nego celu niż dobro narodu. 

„Minione czterdziestolecie znaczą ważkie dokonania, na które składa się 
bitewny znój i pokojowa praca. Obrazuje to proces intensywnego roz- 
woju, przemiany, które zdecydowały o sile i nowoczesności naszego woj- 
s 
„Mamy za sobą długą drogę. Osiągnięcia poszczególnych etapów, skła- 
dające się na dzisiejszy kształt naszego wojska, uwarunkowane były wy» 
nikami pracy poprzedników. Taka jest logika rozwoju i postępu. Stano- 
wi to zarazem dowód, że w historii ludowego Wojska Polskiego nie było 
pustych dni, czasu straconego. 

Skala dokonań w minionym 40-leciu, zdobyte doświadczenia, osiągnię- 
ty poziom rozwoju stanowią dobrą podstawę wyjściową do nowych za- 
dań, bardziej ambitnych celów. Czeka nas dalsze doskonalenie organiza- 
cyjnej i merytorycznej działalności sił zbrojnych. Obowiązek ten podej- 
miemy z pełną świadomością zewnętrznych i wewnętrznych uwarunkowań, 

Zrodzone z patriotycznej walki narodu ludowe Wojsko Polskie będzie, 
jak dotychczas, pełnić wzmożoną służbę w imię nadrzędnego celu — bez- 
pieczeństwa i pomyślności narodu. Jesteśmy i będziemy ideowo-moralną, 
polityczną i orężną ostoją socjalistycznej Polski, mocnym i niezawodnym 
ogniwem socjalistycznego przymierza obronnego — Układu Warszawskie» 
go, zasadniczego gwaranta zachowania pokoju. 


O planie perspektywicznym 
na lata 1986-1995 


ANDRZEJ KARPIŃSKI 


Uchwalenie przez Sejm w końcu kwietnia 1983 r. trzyletniego.planu na 
lata 1983—1985 było ważnym krokiem w przezwyciężaniu kryzysu. Po kil- 
kuletniej przerwie, kiedy w warunkach załamania się realizowanej po- 
przednio strategii rozwoju kraju i destabilizacji gospodarki przez siły opo- 
zycyjne oparła się ona z konieczności na krótkookresowych planach opera- 
tywnych, powstała możliwość wydłużenia horyzontu planowania. Początko- 
wo dotyczyło to trzech najbliższych lat, obecnie zaś stwarza możliwość wyj- 
ścia poza 1985 r. Postawiło to organy planowania w obliczu alternatywy: 
czy prace nad koncepcją dalszego rozwoju kraju zacząć od następnej pię- 
ciolatki (lata 1986—1990) i dopiero stopniowo, w miarę postępu tych prac, 
wydłużać ich horyzont czasowy do 1995 r., czy też odwrotnie — rozpo- 
cząć prace nad planem perspektywicznym o dłuższym horyzoncie cza- 
sowym, np. dziesięcioletnim i na nim oprzeć koncepcje najbliższej pię- 
ciolatki? 

Wariant zmierzający do opracowania planu perspektywicznego jest zna- 
cznie trudniejszy. Decyduje o tym wysoki stopień niepewności, którym 
w dzisiejszych warunkach obciążona jest nawet nieodległa przyszłość. 
Może na tym tle powstawać wątpliwość, czy w tej właśnie sytuacji na- 
leży przystępować do budowy planu perspektywicznego. W tej sprawie 
mamy jasne stanowisko. Właśnie w dzisiejszej, szczególnie trudnej i zło- 
żonej sytuacji nie można rozstrzygać wielu spraw bieżących bez uwzględ- 
nienia rysujących się na przyszłość perspektyw. Problem ten ma nie tylko 
charakter gospodarczy, ale również silne aspekty ideowe i polityczne. Zdol- 
ność formułowania długofalowej wizji rozwoju i wynikających z niej 
zadań etapowych oraz zapewnienia ich realizacji jest bowiem istotnym 
atrybutem kierowniczej roli partii. Mówił o tym na XII Plenum I se- 
kretarz KC PZPR tow. Wojciech Jaruzelski: „W ciągu trzech ostat- 
nich lat nasze partyjne i społeczne myślenie uwiklane w dramatur- 
gię kryzysowych wydarzeń skupiło się głównie na przeszłości oraz dniu 
dzisiejszym. Z natury rzeczy osłabla myśl o długofalowych perspekty- 
wach socjalistycznego rozwoju Polski, osłabły motywacje z tą myślą zwią- 
zane. Trzeba je pobudzić, wyobraźnię społeczną zwrócić ku przyszłości. 
Jest to niezwykle ważny kierunek oddziaływania partii *). 


*) Wojciech Jaruzelski: Przemówienie na XII Plenum KC PZPR, „Trybuna Lu- 
du”, 3 czerwca 1983, 
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Dlatego tyle uwagi poświęcamy planowi na lata 1986—1995, wydłużając 
zresztą w wybranych dziedzinach ten horyzont czasowy do 2000 r. 

Trzy zasadnicze argumenty przesądziły zwłaszcza o decyzji, aby dalszę 
prade nad wydłużeniem horyzontu planowania rozpocząć od planu per- 
spektywicznego. Po pierwsze, sama ustawa o planowaniu, która weszła 
w życie 1 lipca 1982 r., wyraźnie przesądza sprawę, stwierdzając, że pod- 
stawą systemu planowania w Polsce jest plan pięcioletni, ale plan ten 
powinien być oparty na założeniach planu perspektywicznego. Po drugie, 
w okresie przezwyciężania przez nas trudności w innych krajach socja- 
listycznych prace nad planami perspektywicznymi zostały znacznie za- 
awansowane. Węgierska Republika Ludowa będzie dysponowała takim 
planem w drugim półroczu 1983 r., a pozostałe europejskie kraje socja- 
listyczne najpóźniej w drugiej połowie 1984 r. Plany te, jak wiadomo, bę- 
dą przedmiotem uzgodnień w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospo- 
darczej. Wreszcie, po trzecie, nie tylko u nas, ale i na całym świecie ob- 
serwujemy zjawisko rosnącego znaczenia planowania przestrzennego w 
miarę wyczerpywania się albo angażowania rezerw terenów uzbrojonych, 
niedoborów wody, narastania barier ekologicznych itp. Z punktu widze- 
nia zaś przestrzennego zagospodarowania kraju, pięcioletni horyzont cza- 
sowy jest oczywiście niedostateczny, aby formować ną tej podstawie bar- 
dziej długofalową politykę, Dlatego zarządzenie przewodniczącego Komi-- 
sji Planowania z 23 lutego 1983 r., które faktycznie zapoczątkowało prace 
nad planem perspektywicznym, przesądziło tę sprawę, określając zarazem 
trzy istotne elementy. | 

Po pierwsze, najbliższy plan perspektywiczny będzie obejmował okres 
10-letni, a więc lata 1986—1995. Drugi element to ustalenie, że inte- 
gralną częścią tego planu stanie się plan przestrzennego zagospodarowania 
Polski wychodzący z przesłanek bardziej długofalowych, oparty na róż- 
nego rodzaju studiach kierunkowych. Trzeci element to stwierdzenie, że . 
plan ten będzie opracowywany w trzech etapach: etapie diagnozy, etapie 
wariantów koncepcji planu i etapie konsultacji społecznych; całość tych 
prac ma być zamknięta w IV kwartale 1984 r. 

A | p 

U podstaw metodycznej i organizacyjnej koncepcji prac nad planem 
perspektywicznym leży, ujmując sprawę w syntetycznym skrócie, sześć ge- 
neralnych zasad. Określają one zarazem główne kierunki prac, które mu- 
szą być podjęte w celu udoskonalenia metodyki opracowania najbliższego 
planu perspektywicznego. Sformułowane one zostały na podstawie naszych 
własnych doświadczeń z przeszłości, rozpoznania sytuacji w innych kra- 
jach socjalistycznych oraz uwzględnienia wyników dyskusji teoretycznych 
i publicystycznych dotyczących aktualnych problemów planowania, zarów- 
no w naszej gospodarce, jak i na świecie. | . 

Pierwszą z tych zasad jest uznanie wiodącej roli identyfikacji potrzeb 
społecznych. Przemawiają za nią dwie generalne przesłanki. 

Kierujemy się przeświadczeniem, że planowanie perspektywiczne, z sa- 
mej swojej specyfiki, powinno być główną płaszczyzną analizy i identyfika- 
cji potrzeb społecznych. Inaczej mówiąc, wychodząc z klasycznego dylema- 
tu — czy podejść do planu od strony możliwości, czy od strony potrzeb, 
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uważamy, że w planowaniu długofalowym wyjście od potrzeb jest ab- 
„solutną koniecznością, niezależnie od istniejących ograniczeń. Dopiero 
później następować powinno konirontowanie tych potrzeb z realnymi mo- 
żliwościami. Większe zmiany w tym zakresie wymagają bowiem elastycz- 
ności aparatu wytwórczego możliwej tylko w dłuższych okresach. 

W aparacie planowania istnieje dość silna tendencja do opracowywa- , 
nia i prezentowania planów stanowiących koncepcję całościowego rozwią- 
zania wszystkich problemów i zaspokojenia podstawowych potrzeb. Na- 
wet w normalnych warunkach jest to mało realne, bo żaden plan, nawet 
w najkorzystniejszych warunkach, nie może zapewnić zaspokojenia wszy- 
stkich potrzeb społecznych w ciągu 10—15 lat. Tym bardziej nie jest to 
możliwe w obecnych warunkach, w gospodarce nie funkcjonującej wciąż 
jeszeze sprawnie, silnie odczuwającej skutki kryzysu. 

Na tym tle rodzą się wątpliwości, czy organy przedstawicielskie przyj- 
mą plany tylko częściowo obejmujące podstawowe potrzeby i aspiracje. 
Chodzi jednak o to, aby świadomie podejmować decyzje, jakie problemy 
rozwiązujemy, a z rozwiązania jakich świadomie rezygnujemy lub po- 
dejmujemy je tylko w bardzo ograniczonym zakresie. | 


Drugą przesłanką była konieczność rozszerzenia zakresu pojmowania 
przedmiotu i pola planowania perspektywicznego w stosunku do trady- 
cyjnego do tego podejścia. Kierunek jest wyrażnie określony: głównym 
kierunkiem tego rozszerzenia są problemy społeczne i społeczne aspekty 
rozwoju. Jest to nawiązanie do toczących się na ten temat dyskusji teore- 
tycznych, zwłaszcza do krytyki zbyt wąskiego pojmowania koncepcji 
przedmiotu i pola planowania perspektywicznego sprowadzania tego 
przedmiotu do procesów materialno-ekonomicznych i technicznych przy 
niedocenianiu lub nieuwzględnianiu społecznych aspektów rozwoju. 


Zgodnie z tym przyjęto, że obok tradycyjnego obszaru, który jest naj- 
lepiej rezpoznany z przeszłości i najlepiej opanowany w warsztacie pla- 
nistycznym, czyli obok problematyki procesów materialno-technicznych 
i ekonomicznych, pole planowania perspektywicznego w zasadzie powin- 
ne objąć dodatkowo trzy obszary: a mianowicie: obszar zmian w syste- 
mach wartości i postawach społecznych, problematykę społecznych celów 
i aspiracji oraz problematykę systemowo-instytucjonalną, która stanowi 
swego rodzaju styk między planowaniem perspektywicznym, systemami 
zarządzania i reformą gospodarczą (łącznie z prognozowaniem dalszej 
ewolucji jej mechanizmów). 

/ Ś$ą to problemy, które w mniejszym lub większym stopniu, pozosta- 
wały poza zasięgiem zainteresowań oraz warsztatowych rozpracowań do- 
tychczasowej generacji planów perspektywicznych, Można tu wymienić 
sprawę stratyfikacji społecznej, co do której jesteśmy wszyscy pewni, że 
problem ten, dotyczący zmian w układzie klas i grup społecznych, musi 
być znacznie szerzej uwzględniony w planie niż dotychczas. Jest to z ko- 
lei problem identyfikacji celów społecznych i aspiracji nie tylko w kate- 
goriach makro-ogólnospołecznych, ale także pod kątem poszczególnych 
grup ludności i jej pokoleń, np. młodzieży. Jest to wreszcie problem do- 
konania bilansu potrzeb i oceny stopnia ich zaspokdjenia, a na tej podsta- 
"wie (oraz na podstawie odrębnych badań) problem określenia swego re- 
dzaju normatywów i parametrów pożądanego stopnia czy stanu zaspoko— 
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jenia poszczególnych potrzeb. Oczywiście nie chodzi tu o naśladownictwo 
krajów wyżej rozwiniętych, lecz przede wszystkim o rozwiązanie tego 
problemu w kategoriach „racjonalnej” konsumpcji. | 

W istocie rzeczy chodzi więc o odpowiedź na zasadnicze pytanie: jaki 
ma być w naszym kraju w połowie najbliższej dekady kształt socjalizmu 
rozumiany nie tylko w kategoriach poziomu produkcji materialnej, ale 
przede wszystkim mechanizmów funkcjonowania gospodarki i społeczeń- 
stwa, układu sił społecznych oraz zakresu aktywności sił i procesów umac- 
niających socjalizm. | 

W planowańiu perspektywicznym jednym z kontrowersyjnych proble- 
mów jest sprawa stosowania priorytetów w sferze celów społecznych. 
Jest to mniej lub więcej uważane za racjonalne w planach o krótkim ho- 
ryzoncie czasowym, w planie perspektywicznym nabiera jednak trochę 
innego charakteru. Decyduje o tym zjawisko zmniejszającej się substy- 
tucyjności poszczególnych potrzeb w miarę wydłużania horyzontu czasu. 
Wynika to z prostego faktu, że na krótki okres w imię przyspieszenia 
realizacji jednych potrzeb można ograniczyć zaspokojenie lub zrezygno- 
wać częściowo z innych potrzeb, co na dłuższą metę nie jest możliwe. 
W związku z tym, specyficznym aspektem planowania perspektywicznego 
jest konieczność dokonania nie tylko bilansu potrzeb, lecz i określenia 
ich hierarchii w ujęciu perspektywicznym. | 

Nie tylko w naszym kraju, ale także w innych krajach socjalistycz- 
nych istnieje zgodność poglądów, że w tej właśnie dziedzinie — w dzie- 
dzinie potrzeb społecznych, ich identyfikacji i kształtowania, jak również 
mechanizmów funkcjonowania społeczeństwa — trzeba dokonać głównego 
wysiłku metodycznego w pracach nad planem perspektywicznym. Po- 
sługując się językiem wojskowym można powiedzieć, że musi to być głów- 
ny kierunek natarcia w tych pracach. | 

Drugą zasadą, przyjętą w koncepcji metodycznej i organizacyjnej prac 
nad planem perspektywicznym, jest zasada nadrzędności planowania pro» 
blemowego, to jest planowania w układach problemowych (czy programo- 
wo-celowych, jak to się w niektórych krajach nazywa), nad tradycyjnym 
planowaniem w układach gałęziowo-branżowych, Można to wyrazić w po- 
staci tezy, że przystąpienie do prac programowych w ujęciu gałęziowo- 
-branżowym musi być poprzedzone opracowaniem programów zaspokar 
 jania węzłowych, kluczowych potrzeb społecznych, które powinny sta- 
nowić główne źródło inspiracji dla produkcyjnych programów branż i ga- 
łęzi. Jest to wręcz elementarne stwierdzenie. Niemniej trzeba przypora- 
nieć, że praktyka, nie tylko w naszym kraju, ukształtowała się w spo- 
sób odmienny. Znacznej części niepowodzeń w zastosowaniu metod pla- 
nowania problemowego trzeba szukać w tym, że programy te były for- 
mowane bądź niezależnie, bądź pe sformowaniu programów produkcyj- 
nych branż i gałęzi gospodarki. Na tym tle przy ich wdrażaniu do reali- 
zacji występowały znaczne trudności uniemożliwiające właściwe dosto- 
sowanie programów produkcji do interesów ogólnospołecznych i potrzeby 
rozwiązywania kluczowych problemów. | 

Obecnie przyjmujemy więc, że główną płaszczyzną prac nad planem 
perspektywicznym i jego specyfiką powinno być opracowanie odpowied- 
nich jego przekrojów problemowych. W tych warunkach jednym z klu- 
caowych problemów staje się wybór głównych, węzłowych problemów 
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społecznych, które powinny być opracowane w formie odrębnych proble- 
'mowych studiów przedplanowych. Oczywiście taki wybór będzie mógł 
nastąpić w postaci ostatecznej dopiero po zakończeniu prac diagnostycz- 
nych nad stanem gospodarki, czyli w wyniku pierwszego etapu prac nad 
planem, o którym była mowa wyżej. Jednakże dla potrzeb roboczych stało 
się konieczne podjęcie próby sformułowania wstępnej propozycji tych ob- 
szarów planu, które muszą być ujęte i opracowane w postaci odrębnych 
problemowych studiów przedplanowych. | 

Wstępnie przyjmuje się, że takie problemowe studia i przekroje planu 
powinny być opracowane dla 16 problemów; z tego 7 dotyczy proble- 
mów ogólnospołecznych, 6 — problemów rekonstrukcji technicznej, a 3 
— problemów regionalnych dotyczących obszarów, które z punktu wi- 
dzenia planu centralnego stały się obszarami problemowymi. Takimi ob- 
szarami z reguły stają się te, na których problemów aktywizacji lub roz- 
woju nie da się rozwiązać wyłącznie własnymi siłami regionów, bądź te, 
na których wykorzystanie potencjalnych szans w interesie zarówno lo- 
kalnym, jak i ogólnospołecznym może nastąpić poprzez skierowanie od- 
powiednich środków centralnych. Jest to jedna z głównych funkcji planu 
krajowego. 

Do pierwszej grupy, tj. problemów ogólnospołecznych, zaliczono: 1) wy- 
żywienie i samowystarczalność żywnościową: 2) zaspokojenie potrzeb mie- 
szkaniowych; 3) ochronę zdrowia; 4) ochronę środowiska i gospodarkę 
wodną kraju; 5) rozwiązywanie problemów paliwowo-energetycznych i su- 
rowcowych; 6) zaspokojenie potrzeb przewozowych, wreszcie 7) plan ba- 
dań naukowych i wprowadzenia postępu naukowo-technicznego. 

Zdajemy sobie sprawę z tego. że w obecnym etapie kryteria selekcji 
tych tematów nie są jeszcze doskonałe. Jest to jednak propozycja robo- 
cza będąca odpowiedzią na postulaty formułowane przez różne środo- 
wiska i nawiązujące do decyzji podjętych już przez Sejm bądź rząd. 

Jeżeli chodzi o problemy rekonstrukcji technicznej, to główną uwagę 
kierujemy na takie sprawy jak elektronizacja, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem problemów mikroelektroniki, zastosowanie i wykorzystanie ener- 
gii jądrowej, chemizacja, a więc upowszechnienie chemicznych technolo- 
gii w gospodarce, wykorzystanie zdobyczy biotechnologii, automatyzacja 
oraz informatyka, a zwłaszcza jej zastosowania w celach produkcyjnych. 

Jeśli chodzi o problemy regionalne, to na obecnym etapie przyjmuje 
się, że w ramach planu centralnego tego rodzaju przekroje planu muszą 
być opracowane dla obszaru Katowic, Krakowa i Wybrzeża. 

Oczywiście, dyskusja nad tym, jakie tematy wymagają odrębnego opra- 
cowania, jest ciągle jeszcze otwarta. 

Trzecią zasadą koncepcji metodycznej prac nad planem perspektywicz- 
nym jest zasada szczególnej roli studiów przedplanowych, zwłaszcza o cha- 
rakterze diagnostycznym. Zasada ta jest bardzo Ściśle związana z podejś- 
ciem do charakteru planu. Chodzi o to, aby plan perspektywiczny nie 
tylko przedstawiał - pewne modele rozwiązań w roku docelowym, co stało 
się niestety swego rodzaju manierą planistyczną, lecz i określał równo- 
cześnie drogi dojścia do tego docelowego poziomu i technologie rozwią- 
zywania związanych z tym problemów. Im większą do tego przykłada- 
my wagę, tym bardziej rośnie znaczenie prac diagnostycznych o charak- 
terze przedplanowym. Bez tego bowiem nie można ujawnić mechaniz- 
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mów, które doprowadziły do stanu istniejącego w momencie wyjściowym. 
Bez ich zmiany z kolei trudno byłoby przygotować taką koncepcję pla- 
nu, który obok wizji docelowej określa drogi przejścia od stanu zasta- 
nego do docelowego, do czego przywiązywać dziś należy kluczowe zna- 
czenie. 

W ramach prac diagnostycznych, których tematyka jest szeroko scha- 
rakteryzowana we wspomnianym zarządzeniu przewodniczącego Komisji 
Planowania kluczową rolę przywiązuje się do uzyskania pogłębionej oce- 
ny i diagnozy sytuacji w czterech obszarach. | 

Pierwszym z nich jest m. in. diagnoza przyczyn, relatywnie niskiego 
poziomu społecznej wydajności pracy w Polsce w stosunku do innych kra- 
jów Europy, poziomu nieuzasadnionego w świetle stanu uzbrojenia w ma- 
jątek produkcyjny. Składa się na to zarówno cały kompleks struktura|- 
nych problemów w gospodarce, systemy zarządzania i organizacji, jak 
również problematyka dotycząca etosu pracy i jej społecznych aspektów, 
w tym również problemów motywacji i zwiększania wydajności pracy. 

Jest to problem podstawowy, ponieważ psychospołeczne postawy czło- 
wieka są czynnikiem decydującym o wynikach gospodarczych. Doświad- 
czenie wielu krajów świata dostarcza na to niezbitych dowodów. Są bo- 
wiem kraje nie wyposażone bogato przez naturę w surowce i źródła ener- 
gii, nie mające sprzyjających warunków dla rolnictwa, które osiągają 
wyniki gospodarcze zasługujące na uwagę. Są również zjawiska odwrotne. 

Na tym tle na uwagę zasługują poglądy niektórych naszych socjolo- 
gów, sprowadzające się do tezy, że jeżeli się nie zmieni cech układu w tym 
zasadniczym punkcie, wszystkie elementy pochodne mogą kształtować się 
niekorzystnie z punktu widzenia społecznych uwarunkowań rozwoju, zwła- 
szcza rozwoju ekonomicznego opartego na intensywnych czynnikach, jak 
postęp techniczny, innowacyjność, wzrost wydajności pracy, skłonność do 
oszczędzania i podnoszenia jakości produkcji. 

Niski relatywnie poziom wydajności ma również silne aspekty poli- 
tyczne. Podczas gdy 6połeczna wydajność pracy w Polsce kształtuje się 
na poziomie 40—45 proc. odpowiedniej wydajności w krajach zachodniej 
Europy, nasze aspiracje pod wpływem przenikania wzorców z tych kra- 
jów a szerokich z nimi kontaktów orientują się na poziom konsumpcji 
tam istniejący. Jest to podstawowa sprzeczność, której nie można roz- 
wiązać bez zasadniczego podniesienia społecznej wydajności pracy w na-. 
szym kraju. Rozziew między aspiracjami a możliwościami jest jedną z przy- 
czyn rodzących konflikty społeczńe i niekorzystnie wpływających na sy- 
tuację polityczną. 

Drugi problem, który wymaga wszechstronnej diagnozy, to obecna ska- 
la występowania w naszej gospodarce, tzw. wąskich przekrojów, łamią- 
cych komplementarność poszczególnych jej ogniw i faz, a w rezultacie 
utrudniających pełne wykorzystanie zdolności produkcyjnych. 

Trzeci problem o zasadniczym znaczeniu stanowi ocena stanu zagro- 
żeń procesami dekapitalizacji, które zaczynają występować w naszej go- 
spodarce jako wynik drastycznego obniżenia poziomu inwestycji w ostat-. 
nich latach. ; 

Ostrość tego problemu pogłębia konieczność kierowania przeważającej 
części środków inwestycyjnych na kończenie już rozpoczętych inwestycji, 
których front znacznie przekroczył dopuszczalne rozmiary. 
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I wreszcie czwarty problem, do którego przywiązujemy duże znacze- 
nie, to rozpoznanie wieloletnich konsekwencji społecznych, ekonomicznych 
i przestrzennych związanych z zapoczątkowanymi już procesami inwe- 
stycyjnymi. | 
- Kluczowe znaczenie dla prac diagnostycznych w planowaniu przestrzen- 
nym ma z kolei identyfikacja obszarów Ph występujących bądź to 
wskutek kolizji funkcji niektórych terenów (jak np. w przypadku prżee 
mysłowego czy rolniczego wykorzystania), bądź zakłócenia równowagi 
ekologicznej, a także identyfikacja obszarów potencjalnej szansy, o któ- 
rych była mowa wyżej. > 
' Czwartą zasadą, sformułowaną w zarządzeniu nr 7, jest umocnienie 
systemowego podejścia w planowaniu perspektywicznym. Wymaga to. 


' znacznie głębszego, zarówno koncepcyjnego, jak i warsztatowego rozpo” 


znania współzależności w gospodarce narodowej, traktowania jej poszcze- 
gólnych działów jako podsystemów i określenia wzajemnych powiązań tak, 
aby w samym procesie planowania uwzględnić te współzależności i sek- 
wencje czasowe poszczególnych procesów. 

Istotną rolę w tym zakresie mogą spełnić w fazie budowy samej syn- 

tezy planu modele makroekonomiczne. Kluczowym zadaniem Komisji Pla- 
nowania jest w tym zakresie odpowiedzieć na pytania: czy i jakie mode- 
le makroekonomiczne stworzone w kraju bądź wykorzystywane w in- 
nych krajach socjalistycznych mogą być zastosowane w naszej praktyce 
j to w terminach, które z punktu widzenia zakończenia prac nad tym 
planem można uznać za realne. 
- Wydaje się, że w tych modelach i pracach nadal aktualne są wszystkie 
zasady planowania perspektywicznego sformułowane przez prof. M. Ka- 
leckiego, a zwłaszcza zasada realności planu, zasada jego wewnętrznego 
zbilansowania oraz zasada zabezpieczenia interesów konsumpcji. Te za- 
sady muszą być znacznie bardziej niż dotychczas uwzględniane w pra- 
cach warsztatowych i w metodyce prac nad planem. Konieczne jest w 
tym celu podniesienie aktywności zaplecza naukowego, zwiększenie wkła- 
du teorii. 

Piątą zasadą, która leży u podstaw koncepcji metodycznej tych prac, 
jest zasada kompleksowości planowania. Stanęła ona w nowym świetle 
wobec geńeralnych założeń reformy gospodarczej. W jej ramach przyję- 
to wyraźny kierunek — integrowania wszystkich aspektów procesu roz- 
wojowego w jednym, jednolitym procesie planowania. Chodzi bowiem 
o maksymalne zintegrowanie w planowaniu wieloletnim aspektów społecz- 
nych, ekonomicznych, technicznych, przestrzennych i obronnych. 

Rozmiary niniejszego opracowania uniemożliwają szersze naświetlenie 
problemów metodycznych planu przestrzennego zagospodarowania Pol- 
ski, tym bardziej że mają one pewną odrębność i specyfikę, Poprzestanę 


'na stwierdzeniu, że podstawowym warunkiem postępu w kierunku inte- 


gracji planowania społeczno-gospodarczego i przestrzennego jest wdro- 
żenie nowej formuły planowania przestrzennego. Powinna ona polegać 
na traktowaniu tego planowania jako równorzędnego partnera - plano- 
wania społeczno-gospodarczego. 

Szóstą zasadą, na której chcielibyśmy koncentrować pracę, doskonalić 
jej narzędzia i wymogi warsztatowe, stanowi zasada wariantowania, Sy 
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tuacja w tym zakresie jest niedobra. Postęp jest niedostateczny w stoe 
sunku do potrzeb, co stanowi przedmiot uzasadnionej krytyki. | 

W naszej praktyce planowania przeważają wciąż jeszcze warianty okre- 
ślane umownie jako „planistyczne”, w których istotne różnice sprowa- 
dzają się do stopnia realizacji jednego celu. Odczuwamy natomiast wy- 
rażny brak wariantów o charakterze strategicznym, pozwalających na 
dokonywanie rzeczywistych wyborów pomiędzy różnymi drogami osią- 
gania tego samego celu. A | 

Można tu posłużyć się przykładem gospodarki paliwowo-energetycz- 
nej. Jak wiadomo cel, jakim jest zaspokojenie potrzeb finalnych gospo- 
darki na energię, można osiągnąć przez różne media energetyczne. 
Można też osiągnąć ten cel przez manewr: eksport—zaopatrzenie 
wewnętrzne kraju bądź przez manewr: oszczędności w zużyciu — wzrost 
pozyskania i produkcji paliw. Każdy z tych wariantów wymaga odrębnej 
wyceny nie tylko nakładów, ale i kosztów społecznych. | 

Trzeba powiedzieć, że pełnej, kompleksowej, pogłębionej analizy, któ- 
ry z tych wariantów dla gospodarki narodowej jest najbardziej korzyst- 
ny, jak dotychczas nie mamy (niezależnie od tego, że obiektywne ogra- 
niczenia mogą nie pozwolić na wybór najbardziej efektywnej drogi roz- 
wiązania problemu). W tej sytuacji intensyfikacja wariantowamia, roz- 
szerzenie prób opracowania wariantów o charakterze strategicznym, mu- 
si stać się jednym z głównych kierunków doskonalenia warsztatu plani- 
stycznego. Tendencja ta występuje nie tylko u nas, ale także w innych 
krajach socjalistycznych. | | | 

Dużą wagę przywiązujemy do konsultacji społecznych. Nie jest to 
sprawa nowa, zasadnicze kroki w tym kierunku zgodnie z nową ustawą ' 
o planowaniu. podjęto już w 1982 r. Natomiast w pracach nad pla- 
„nem perspektywicznym .chcemy wyraźnie uwzględnić specyfikę tego 
planowania, polegającą m. in. na tym, że niezależnie od sformalizo- 
wanej konsultacji dotyczącej projektu planu chcemy wprowadzić swoi- 
stego rodzaju system ciągłej konsultacji już w poszczególnych etapach 
prac. Dążenie do jak najszerszej partycypacji różnych środowisk społecz- 
nych wyraża się w odejściu od rozpowszechnionej dotychczas kameralnej 
czy sztabowej metody opracowywania koncepcji planu perspektywicznego 
w gronie wąskiej grupy specjalistów lub grup ekspertów, Ścisły zwią- 
zek z nauką ma stać się zasadą nowej metody planowania perspektywicz- 
nego. Będziemy dążyć do wciągania szerokich sił społecznych do prac nad 
tym planem oraz do jak najlepszego wykorzystania całego doświadcze- 
nia społecznego, jakie możemy i zebrać, i wykorzystać w procesie plano- 
wania. | 

V sumie, opierając się na porównaniach z rozwiązaniami stosowanymi 
w innych krajach, można zaryzykować stwierdzenie, że proponowana 
koncepcja organizacyjna i metodyczna prac nad planem w formie w tej 
chwili ukształtowanej jest koncepcją relatywnie nowoczesną, Można ją 
scharakteryzować jako dążenie do maksymalnego wykorzystania całego 
dorobku planowania perspektywicznego w jego tradycyjnym ujęciu z bar- 
dzo silnym akcentem na rzecz pogłębienia problematyki społecznej z jed- 
nej i problematyki przestrzennej z drugiej strony. Mając okazję skon= 
frontowania tej koncepcji z przyjętymi w innych krajach, można powie- 
dzieć, że istnieje duża zbieżność kierunków myślenia. 


Oczywiście metodyczna 1 organizacyjna koncepcja prac nad tym pla- 
nem nie jest jeszcze w pełni ukształtowana i zakończona. Nie jest też 
ona koncepcją całościową w sensie konkretnych procedur planistycznych 
ujętych w określonej sekwencji czasowej. Zresztą trudno byłoby spodzie- 
wać się tego już dziś, ponieważ dojście do całościowej koncepcji meto- 
dycznej wymagać będzie dalszych prac. Jak wskazuje doświadczenie z 
przeszłości, będzie ona powstawać w toku prac nad tym planem. Np. w 
trakcie przygotowywania (opracowanego pod kierownictwem prof. M. Ka- 
leckiego) planu perspektywicznego, koncepcja metodyczna powstawała nie 
u progu tych prac, lecz w toku formowania planu. 

Mamy świadomość, że stosunkowo dobrze rozpoznane główne kierun- 
ki przedstawione wyżej wymagają zasadniczego postępu metodycznego. 
Bez uzyskania odczuwalnego jakościowego postępu w scharakteryzowa- 
nych wyżej zakresach prace nad planem nie mogłyby dać takich wyni- 
ków, które spełniłyby związane z nimi aspiracje i oczekiwania, Realiza- 
cja tej nowoczesnej koncepcji zależeć będzie jednak od praktycznego 
jej wdrożenia w pracy wszystkich ogniw administracji centralnej, gospo- 
darczej zaplecza naukowo-badawczego uczestniczących w tych pracach. 

* 
i 

Na ostateczny kształt prezentowanej koncepcji prac nad planem bę- 
dą aktywnie oddziaływać merytoryczne problemy, jakie będzie musiała 
rozwiązywać nasza gospodarka w latach 1986—1995. Za wcześnie jeszcze, 
aby je ostatecznie przesądzać, Jednakże, przy rozważaniach metodycz- 
nych nie możemy tych problemów pominąć. Powstała więc konieczność 
przyjęcia na ten okres pewnych założeń co do głównych problemów i roz- 
wiązań polityki gospodarczej, Mają one obecnie charakter hipotez robo- 
czych, które w dalszych pracach będą poddańe weryfikacji. Dotyczy to 
zwłaszcza takich problemów, jak tempo rózwoju gospodarki, proporcje 
między spożyciem a inwestycjami oraz między spożyciem indywidualnym 
i zbiorowym, zmiany w strukturze gospodarki, stosunek do procesów in- 
flacyjnych oraz zadłużenia, kierunki i efekty współpracy z zagranicą. 
W tym zakresie konieczne jest formułowanie wstępnych hipotez już w po- 
cząlkowym okresie prac nad planem, a zwłaszczą określenie kierunku, 
w którym mogą pójść zmiany. 

Jak wiadomo, tempo wzrostu na lata 1983—1985 założono na umiarko- 
wańym poziomie. Przyspieszenie tego tempa w latach 1986—1995 leży 
w interesie naszej gospodarki i społeczeństwa, jest warunkiem odrobienia 
spowodowanych kryzysem opóźnień w stosunku do innych krajów, za- 
równo naszej wspólnoty, jak i świata. Nie może to jednak nastąpić w dro- 
dze powrotu do Iorsowania inwestycji i wzrostu zatrudnienia oraz nad- 
miernego angażowania się w kredyty zagraniczne, co byłoby zresztą nie- 
realne. Dlatego można. przyjąć tezę, że polityka gospodarcza w latach 
1986—1995 nie powinna forsować wysokiego tempa rozwoju gospodarki, 
zmierzając jednak zarazem do maksymalnego wykorzystania możliwości 
jego przyspieszenia w takim stopniu, w jakim jest to możliwe w drodze 
intensywnych metod wzrostu, a zwłaszcza poprawy efektywności. Można 
uznać za realne osiągnięcie w ten sposób w dekadzie 1986—1995 wzrostu 
dochodu narodowego w skali 35—45 proc. 
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Jeżeli chodzi o proporcje między spożyciem a inwestycjami, to jak wia» 
domo, na lata 1983—1985 przyjęto założenie'ochrony spożycia nawet kosz- 
tem inwestycji, co w tym okresie znajduje wyraz w dwukrotnie szyb- 
szym wzroście funduszu spożycia niż inwestycji, Istnieją poważne 
przesłanki do przyjęcia tezy, że po 1985 r. polityka taka nie będzie 
mogła być kontynuowana bez grożby pogłębienia procesów dekapitaliza- 
cji i pogorszenia konkurencyjności Polski na rynkach zagranicznych, a tym 
samym podważenia możliwości spłat naszych zobowiązań, a w rezultacie 
postawienia pod znakiem zapytania perspektyw wzrostu spożycia po 1990 r. 
Dlatego w latach 1986—1990, a tym bardziej w latach dziewięćdzie- 
siątych, konieczne jest odmienne spojrzenie na inwestycje. W tym okre- 
sie minimalne potrzeby odtworzenia i moderniżacji majątku muszą być 
pokryte. Toteż należy liczyć się z koniecznością przyjęcia na lata 1986— 
—1990 wariantu „bardziej równomiernego wzrostu spożycia i inwesty- 
cji” niż wariantu „ochrońy spożycia”. Można ocenić, że w tym przypadku 
wzrost inwestycji w dekadzie 1986—1995 mógłby wynieść 30—40 proc. 

Związane z tym szybkie tempo inwestycji nie może jednak oznaczać po- 
wrotu do starego modelu inwestowania. Wręcz przeciwnie, konieczna jest 
zasadnicza zmiana charakteru inwestowania, którego główną cechą po- 
winna być koncentracja na inwestycjach restytucyjno-modernizacy jnych. 
W najbliższej dekadzie nie można oczekiwać szerszych możliwości podej- 
mowania nowych inwestycji o charakterze produkcyjnym, realizowanych 
w postaci budowy kompletnych zakładów na niezbrojonych placach budów. 

Jeśli chodzi o proporcje między spożyciem indywidualnym i zbiorowym 
to, jak wiadomo, na lata 1983—1985 założono prawie wyrównane tempo 
ich wzrostu, co było konsekwencją realizacji umów społecznych. Po 1985 r. 
konieczna będzie zmiana tych proporcji na rzecz zwiększenia preferen- 
„cji dla spożycia indywidualnego. Przyszła pięciolatka, przy dbałości o ustro- 
jowe zdobycze społeczno-socjalne, powinna być zarazem okresem prefe- 
rencji dla spożycia indywidualnego, bez czego nie można by osiągnąć przy- 
spieszenia wzrostu wydajności pracy. Będzie to konieczne, jeśli nawet mu- 
siałoby oznaczać ograniczenie do niezbędnych rozmiarów wzrostu wydat- 
ków na cele socjalno-kulturalne oraz weryfikację metod realizacji funkcji 
socjalnych państwa. W świetle dotychczasowych studiów należy szukać 
możliwości takiego ukształtowania proporcji, aby wzrost spożycia indywi- 
dualnego 1,5—2-krotnie wyprzedzał wzrost spożycia zbiorowego. 

W planie na lata 1983—1985 wskutek istniejących ograniczeń nie można 
było założyć głębszych przekształceń strukturalnych w gospodarce. Te, 
które są realizowane, następują głównie w wyniku procesów adaptacyj- 
nych, a nie inwestycyjnych. Okres po 1985 r. musi przynieść zasadnicze 
przyspieszenie przebudowy strukturalnej gospodarki. Głównym jej kie- 
runkiem musi być proeksportowe przestawienie naszej gospodarki, co wa- 
runkuje podniesienie jej ogólnospołecznej efektywności, a zarazem wy- 
wiązywanie się wobec zagranicy z naszych zobowiązań płatniczych. 

Przebudowa struktury dotyczyć musi odpowiednio handlu zagranicz- 
nego. Głównym jej kierunkiem musi być kooperacja przemysłowa. Jej 
rozwój stanowi główną szansę dynamizacji naszego eksportu. Ograniczone 
są bowiem możliwości zwiększenia eksportu surowców ze względu na wy- - 
soki pułap już osiągnięty. Podobnie ma się rzecz z artykułami rolno-spo- 
żywczymi, gdyż wysokie koszty ich produkcji w naszej strukturze rolnej 
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powodują niską efektywność tego eksportu, oraz z towarami przemysło- 
wymi, których eksport hamować będą głębokie niedobory na rynku we- 
wnętrznym. Kierunkiem przebudowy struktury eksportu musi być zatem 
zwiększenie stopnia przetwórstwa naszych surowców. Dlatego główną tre- 
ścią reorientacji handlu zagranicznego musi być tworzenie nowych po- 
wiązań. integracyjnych z krajami socjalistycznymi, zwłaszcza z krajami 
RWPG. Jest to i będzie głównym strategicznym kierunkiem całego pla- 
nu perspektywicznego, przy jednoczesnym zachowaniu otwartej polityki 

z krajami zachodnimi. | | 

W przyszłym planie perspektywicznym rysuje się kilka zasadniczych 
wariantów strategicznych, które różnią się nie tyle odmiennymi kierune 
kami działań, co położeniem głównego nacisku bądź przyznaniem naj 
wyższego priorytetu jednemu z nich. 

W świetle dotychczasowych prac studialnych rysuje się odrębny wa- 
riant, którego nadrzędnym założeniem byłoby kształtowanie zmian w po- 
stawach psychospołecznych człowieka w produkcji. Jest on związany 
z głęboką reformą systemu edukacji narodowej, systemów motywacyjnych 
i koncentracją na problemach związanych ze wzrostem wydajności pracy. 

Można też rozpatrywać wariant ukierunkowany na głęboką przebu- 
dowę struktury materialnej gospodarki narodowej, Nadrzędną rolę po- 
winno odgrywać w nim umocnienie tych elementów struktury naszej go- 
spodarki, które, zapewniając jej lepsze dostosowanie do struktury po- 
trzeb, pozwoliłyby podnieść jej ogólnoekonomiczną efektywność i po- 
ziom jej nowoczesności w drodze przyspieszenia rozwoju przemysłów wy- 
sokiej techniki, zmniejszenia tą drogą luki technologicznej dzielącej nas 
od krajów bardziej zaawansowanych w rozwoju gospodarczym. 

Pewną odrębność wykazuje też wariant ukierunkowany na wzmocnie- 
nie udziału Polski w międzynarodowym podziale pracy. Tu nadrzędna ro- 
la musiałaby być przyznana specjalizacji proeksportowej, obejmującej sfe- 
rę produkcji, nauki i techniki pod kątem wykształcenia nowych specjal- 
ności narodowych, oraz instrumentom pobudzania eksportu łącznie ze stop- 
niowym wprowadzaniem wymienialności waluty. 


Wreszcie czwartym odrębnym wariantem mógłby być wariant ukierun-_ 
kowany na przywrócenie prawidłowego funkcjonowania systemu pienięż- 
nego, a zwłaszcza umocnienie podstawowych funkcji pieniądza jako mier- 
nika wartości, środka akumulacji i pośrednika wymiany. Wymagałoby to 
podporządkowania rozwiązaniu tego problemu całokształtu proporcji 
i środków polityki gospodarczej, a więc prowadzenia swego rodzaju ,„mo- 
netarnej” strategii rozwoju. Oznaczałoby to przede wszystkim konieczność 
zasadniczego ograniczenia tempa inflacji pa 1985 r. aż do stabilizacji po- 
ziomu cen włącznie. 

Wybór jednego z tych wariantów, lub połączenia ich elementów jako 
podstawy budowy najbliższego planu perspektywicznego, będzie mógł być 
dokonany dopiero w wyniku dalszych studiów i analiz. 

Można jednak już dzisiaj stwierdzić, że wśród celów społeczno-gospodar— 
czych planu do 1995 r. w każdym wariancie kluczowe miejsce będzie mu 
siało zająć proeksportowe przestawienie gospodarki oraz uzyskanie samo— 
wystarczalności w wyżywieniu. Rozwiązanie do 1995 r. tych dwóch pro—- 
blemów pozwoliłoby na istotne wzmocnienie wewnętrznej równowagi na— 
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szego kraju i zwiększenie jego udziału w międzynarodowym podziale 
pracy. SCENE | | | 

Realiżacja pierwszego z tych założeń zależy od uzyskania znacznego 
wzrostu efektywności gospodarowania w przedsiębiorstwach, co powinno 
źnaleźć syntetyczny wyraż w poziomie 'społecznej wydajności pracy, 0sz- 
czędności i obniżaniu kosztów oraz podniesieniu jakości produkcji i spe- 
cjalizacji przemysłu. To zaś w decydującym stopniu zależeć będzie od 
konsekwentnego wdrożenia reformy i ujawnienia się jej pozytywnych 
następstw w sierze motywacyjnej. 7 

Wśród celów planu: przestrzennego zagospodarowania kraju do 1995 r. 
prawdopodobnie nadrzędne miejsce będzie musiało zająć zahamowanie 
regresu środowiska przy koncentracji na dwóch równocześnie realizowa- 
nych kierunkach: zahamowaniu rozprzestrzeniania się żanieczyszczeń na 
rejony o relatywnie dobrym stanie środowiska przyrodniczego oraż nasi- 
leniu działań dla poprawy sytuacji na głównych obszarach ekologicznego . 
zagrożenia. 

Możliwość realizacji celów planu perspektywicznego będzie w dużym 
stopniu zależała od wyników realizacji obecnego planu 3-letniego. W przy- 
padku, gdy do 1985 r. nie zostałyby osiągnięte żałożone na ten okres cele 
polityki gospodarczej, a więc przezwyciężenie kryzysu, stanęlibyśmy w ob- 
liczu konieczności kontynuacji co najmniej do 1990 r. polityki gospodar- 
czej sformułowanej w ' planie trzyletnim. Przywracanie równowagi ryn- 
kowej musiałoby następować nawet tak wysokim kosztem jak kontynuo- 
wanie w pewnym stopniu procesów inflacyjnych, a przywracanie równo- 
wagi płatniczej drogą dalszego przesuwania terminów spłat kredytów. 

W przypadku pomyślnej realizacji głównych celów planu trzyletniego 
ukształtowałaby się zupełnie inna sytuacja, W tym przypadku powstałyby 
możliwości dokonania po 1985 r. głębszych i bardziej radykalnych zmian 
w polityce gospodarczej przyjętej wstępnie na lata 1985—1995, Z punktu 
widzenia dalszego rozwoju kraju byłby to wariant najkorzystniejszy. 


Samorząd pracowniczy, 
administracja zakładowa 
a reforma gospodarcza 


KAZIMIERZ DOKTÓR 


Niniejsze rozważania o wzajemnym układzie między samorządem pra- 
cowniczym a administracją gospodarczą mają na celu wyeksponowanie 
kilku wybranych tez odnoszących się do politycznych aspektów refon- 
mowanego systemu gospodarczego, w tym. do demokratyzacji zarządzania 
poprzez samorząd pracowniczy, funkcjonowania organów samorządu w 
organizacjach gospodarczych oraz stosunków między działaczami samo- 
rządu a administratorami w zarządach przedsiębiorstw. 

Skoncentrowanie się na stronie politycznej zagadnienia wydaje się na- 
der istotne, jeśli weźmiemy pod uwagę spory ideologiczne wokół koncepcji 
samorządu robotniczego (pracowniczego) i ścisłe związki zachodzące mię- 
dzy politycznym władztwem a gospodarczym zarządzaniem czy też więzi 
władzy politycznej z kadrą kierowniczą oraz działaczami partyjnymi, 
związkowymi i samorządowymi w przedsiębiorstwach. Te polityczne as- 
pekty: typy panowania, funkcje partii w gospodarce, ograniczanie centra- 
lizmu — to podstawowe warunki racjonalnego politycznie samorządu pra- 
cowniczego, natomiast: samodzielność przedsiębiorstw, motywacja samo- 
rządnej działalności i właściwa relacja między organami administracji 
(dyrekcji i kadry kierowniczej) oraz organami samorządu pracowniczego 
— to niejako następstwa tych spełnionych warunków. 

Taki tok rozważań nie zawęża problematyki samorządności do starego 
dylematu: zarządzać czy współuczestniczyć w. ramach przedsiębiorstwa, 
lecz ukazuje trudne problemy zakładowych relacji między organami 
administracji a orĘARAMI samorządu jako niebywale ważnego ogniwa pra- 
cy politycznej. 

Polityczne dylematy samorządności pracowniczej, które tak wyraź- 
nie zaostrzyły się jesienią 1981 r., sięgają swymi korzeniami w niedale- 
'ką przeszłość. 

Pierwszym przecież bardzo poważnym dylematem było rozważanie je- 
sienią 1956 r. potrzeby i politycznej sensowności powoływania rad robot= 
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niczych. Przypomnijmy, że wyrastały one spontanicznie jako nieliczne 
i chyba początkowo nie chciane instytucje reprezentacji interesów załóg 
robotniczych i w związku z tym zarówno partia, jak i ówczesne związki 
zawodowe musiały dokonać przewartościowania swojej pozycji w zakła- 
dzie. Zakończyło się to powoływaniem rad robotniczych w przedsiębior- 
stwach produkcyjnych, budowlanych i rolnych, a ostateczna forma tej 
samorządności to konferencja samorządu robotniczego, jednocząca admi- 
nistracyjne i polityczne organy współzarządzające przedsiębiorstwem. 

Drugim, równie poważnym, dylematem było rozstrzygnięcie na przeło- 
mie lat 1980 i 1981 alternatywy, czy samorząd pracowniczy ma być orga- 
nem autonomicznej władzy, czy też organem współuczestnictwa w zarzą- 
dzaniu? Jak wiadomo, radykalna bardzo wersja samorządności, lanso- 
wana między innymi przez ideologów b. „Solidarności”, zakładała możli- 
wość przejęcia zakładowej władzy przez czynnik społeczny i podporząd- 
kowania samorządowi pracowniczemu dyrektorów przedsiębiorstw. Na- 
tomiast koncepcja samorządu ówcześnie lansowana przez członków Komi- 
sji do spraw Reformy Gospodarczej polegała na uznaniu potrzeby samo- 
rządu pracowniczego jako organu  współzarządzającego  przedsiębior= 
stwem państwowym poprzez spełnianie licznych funkcji. Ta właśnie kon- 
cepcja, wypracowana między innymi na III Plenum KC PZPR, stała się 
podstawą ustawy sejmowej o samorządzie pracowniczym załóg przed- 
siębiorstw państwowych, która łącznie z ustawą o przedsiębiorstwie re- 
guluje prawne podstawy samodzielności przedsiębiorstwa i związanej 
z nią samorządności załóg. | | 


Warunki realizacji reform gospodarczych . 
i samorządności s 


Śledząc dzieje gospodarcze przemysłu państwowego w jego powojen- 
nym kształcie nietrudno stwierdzić, że szybkiemu wzrostowi £ 
czemu towarzyszyło bardzo wiele prób tzw. doskonalenia systemu funkcjo> 
nowania gospodarki, a szczególnie systemu planowania i zarządzania prze- 
mysłem. Zgłoszone projekty zmian lub poważniejszych reform, jak np. w la- 
tach 1956—1958, witane były z uznaniem; zamieniano je w słuszne uch- 
wały odpowiednich organów władzy politycznej i administracyjnego za- 
rządzania. Wiele z tych propozycji reformatorskich powracało po latach, 
zachowanie się niektórych centralnych decydentów politycznych nie- 
zmiennie nie pozwalało na doprowadzenie żadnej z reform do końca, przy - 
czyniło się wydatnie do oddalenia pytań o racjonalność reform, bo prze- 
cież trudno było orzekać o efektywności reform bez zakończenia procesu 
ich wdrożenia. | 

Bardzo poważnym przeciwnikiem wszystkich reform był centralizm — 
obiektywnie — jako wyraz koncentracji przemysłowych środków pro- 
dukcji oraz — subiektywnie — jako wyraz stosunku władzy politycznej 
w odniesieniu do zarządzania, podejmowania gospodarczych decyzji z jed- 
nego centralnego miejsca. Skłonność do przeprowadzania reform gospo- 
darczych wyrastających z zahamowania wzrostu była silna, kończyła się 
jednak wraz z pierwszymi barierami wynikającymi z ekstensywnego 
rozwoju, które politycy chcieli przeskoczyć bądź ominąć rozmaitymi ma- 
newrami finansowymi i prawnymi. Niewiele. to pomogło. I tak, już 
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w 1958 r., można było się przekonać o nawrocie konserwatyzmu w eko- 
nomice, kiedy nastąpiła ponownie centralizacja systemu zarządzania oraz - 
wprowadzenie konferencji samorządu robotniczego na miejsce rad robot- 
niczych. Podobnie było w połowie reformy wogowskiej zastopowanej po 
1965 r. ż powodu ewidentnych błędów w prognozowaniu społecznym 
(nazbyt optymistycznym), planowaniu gospodarczym (nazbyt niereali- 
stycznym) i w zarządzaniu całą gospodarką (nazbyt poddanemu dykta- 
towi centralistycznej polityki). 

„Jeśli hamulcem stałych reform systemu gospodarczego był powraca- 
jący z uporem cóntralizm, to nie dziwnego, iż w takich warunkach poli= 
tycznych i gospodarczych nie było zbyt wielkich szans rozwijania samo- 
dzielności przedsiębiorstw i samorządności załóg. Wprawdzie w 1956 r 
powstały liczne rady robotnicze, lecz ich epilog w 1978 r. był żałosny — 
nawet prawo nie pomogło, by udział załóg w zarządzaniu był stosowany 
powszechnie w tej formie. Wprawdzie zarządzanie społeczne rozwinię- 
te zostało równolegle do zarządzania administracyjnego, lecz operatyw- 
ne. zarządzinie przez komitety fabryczne i mobilizowanie do produkcji 
przez rady zakładowe starych związków zawodowych — przy spadku 
znaczenia konferencji samorządu robotniczego —— nie stanowiło ani spój- 
nego, ani efektywnego systemu zarządzania przedsiębiorstwem. Nie dzi- 
wnego, że sierpniowe strajki latem 1980 r. skończyły się negacją tego sy- 
stemu i żądaniem powołania niezależnych związków zawodowych. Był 
to niewyobrażalny początkowo przewrót w stosunkach władzy w przed- 
siębiorstwie, któremu — jak się obecnie okazuje — muszą towarzyszyć 
odpowiednie zmiany na szczycie zarządzania gospodarką i państwem. 


Jako zaprzeczenie logiczne i rzeczowe samorządności centralizm zwycię- 
żał wielokrotnie w walce o niezależną pozycję działaczy rad robotniczych 
oraz ich stanowiące funkcje. Jeśli rezygnowano z uczynienia przedsię- 
biorstwa samodzielnym ekonomicznie, to tym samym dokonywano poli- 
tycznego aktu blokowania samorządności załogi, gdyż bez prawnej i eko- 
nomicznej szansy przedsiębiorczości, nie ma politycznej szansy samorzą- 
dności załogi. Oczywiście, jest to proces, który dopiero się rozpoczął, ale 
narodziny politycznej kultury demokracji gospodarczej nie mogą być wie- 
lokrotnie rozpoczynane od zera. 

Jest to bardzo trudny proces, chociażby z tego powodu, iż niezbyt wie- 
le jest przekonywających dowodów powodzenia instytucji demokracji prze- 
mysłowej w krajach wysoko rozwiniętych, Właściwie tylko Jugosławia 
i Polska traktują wyjątkowo poważnie zakładową samorządność pracow- 
niczą, a pozostałe kraje przystępują do realizacji ideałów politycznej de- 
mokracji w gospodarce znacznie ostrożniej. Nie więc dziwnego, że w wy- 
niku ostrej debaty politycznej 'wiosną 1981 r., kiedy ożywiły się spory 
o pozycję i funkcje samorządu załogi przedsiębiorstwa państwowego, 
zwyciężyła koncepcja bardziej realistyczna, zakładająca konieczność in 
stytucjonalnego zagwarantowania repreżentacji załogi i jej organów (wal- 
nego zgromadzenia, zgromadzenia przedstawicieli, rady pracowniczej) we 
współzarządzaniu przedsiębiorstwem. Taki właśnie kierunek wynikał 
z opracowanych założeń śmiałej reformy gospodarczej PIE wane) 
przez komisję rządu i partii do spraw reformy gospodarczej. 
ten realizm nie zadowolił rozgorączkowanych ideologów, AR ARC 
cych skrajność w poglądach na demokrację, właśnie oni, w okresie dru- 
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giej fazy stanu wojennego, kiedy można było przywracać samorządy 
pracownicze, odwrócili się całkowicie od tej: instytucji uważając, iż nie 
spełnia ona ich oczekiwań i politycznych wizji. Ma to pewne znaczenie w 
odbudowywaniu samorządności; być może negatywne, gdyż wielu młodych 
zwolenników demokracji, z braku politycznej edukacji i życiowych do- 
świadczeń, żąda bardzo wiele, nie zdając sobie sprawy z licznych uwarun- 
kowań. | | 

Dla osiągnięcia naczelnych celów społecznych efektywnego gospodaro- 
wania potrzebne jest spełnienie wielu warunków, ale trzy z nich wy- 
dają się główne: przywódcza rola partii, samodzielność przedsiębiorstwa 
i samorządność załóg; mają one decydujące znaczenie. 


4 


Typy panowania a reformy gospodarcze 


Dotychczasowe reformy gospodarcze były zawsze wymuszone przez co 
najmniej dwa główne czynniki: zahamowanie wzrostu gospodarczego. 
wyrażające się spadkiem realnych dochodów ludności, oraz słabość w 
politycznym kierowaniu gospodarką przez partię, Utrata możliwości ste- 
rowania gospodarką przez naczelne organy władzy politycznej oraz cen- 
tralne organy administracji gospodarczej prowadziła do krytycznego 
analizowania poprzednich systemów kierowania oraz do opracowywania 
kolejnych projektów reform, zaczynanych bardzo często od wymiany 
ekip rządzących lub zmiany administratorów i poĘtycznego kierownie- 
twa zakładów. 

Dziś mamy poza sobą wiele miesięcy dlugotrwałego kryzysu społecz- 
nego i gospodarczego oraz nie mniej długie dysputy dotyczące kierunków 
reformy gospodarczej. Pragnąc, by dzieło reformy było poważne, owoce Zaś 
trwałe — na miarę rosnących, a tak dramatycznie zawiedzionych aspira- 
cji Polaków — również poddajemy analizie mechanizmy systemu poli- 
tycznego, czyli mechanizmy sprawowania władzy. Dlatego też warto 
zwrócić uwagę na tezę o konieczności zachowania w systemie gospodar- 
czym dwóch typów panowania: ekonomicznego i politycznego, które spra- 
wuje partia, będąca główną siłą społeczną budownictwa socjalistycznego. 
Jest to nieodzowne szczególnie wtedy, kiedy odpolitycznienie zarządzania 
gospodarczego jest marzeniem opozycji, która chciałaby odsunąć partię od 
spraw gospodarczych, pozbawić zakłady pracy organizacji partyjnych, 
zlikwidować nomenklaturę partyjną lub odrzucić na stałe wytyczanie 
przez zjazd partii celów strategicznych rozwoju gospodarczego. W ten 
sposób opozycja miałaby najpierw spowodować osłabienie tych instytucji, 
za pomocą których partia sprawuje swoje polityczne panowanie w syste- 
mie gospodarczym, by potem zająć się wprowądzaniem swych działaczy 
na uprzednio atakowane pozycje w rządzie, administracji terenowej i w 
zarządach przedsiębiorstw państwowych, oczywiście pod szyldem uspo- 
łecznienia. | 

Formy politycznego zapewnienia przewodniej roli partii powinny być 
więc przedmiotem dyskusji nie ze względu na chęci projektowania innego 
modelu systemu politycznego, lecz z uwagi na konieczność dostosowania 
tego panowania do obecnego etapu rozwoju sił wytwórczych, które spo- 
wodowały upadek centralistycznych systemów zarządzania i przeżycie się 
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skrajności systemu nakazowo-rozdzielczego (częściowo efektywnego w 
okresie forsownej industrializacji w latach pięćdziesiątych). Polityczne 
panowanie partyjne w gospodarce, to byłyby np.: kwestie bardziej ra- 
cjonalnego ułożenia stosunków między władzami politycznymi a orga- 
nami administracji gospodarczej jako organami wykonawczymi w strate- 
gii politycznej w systemie gospodarczym; są one problemem o tyle, o ile 
nie zostały jeszcze zakończone opracowania podstaw prawnych funkcjo- 
nowania organów władzy i administracji centralnej i terenowej, nie do- 
prowadzono do ostatecznej jasności zasad funkcjonowania instancji par- 
tyjnych działających w systemie gospodarczym i ostatecznie nie sprecyzo- 
"wano roli zakładowych organizacji partyjnych w przedsiębiorstwie. Ta- 
kie oczekiwania są wyrażane przez aktyw zakładowy, ale jednocześnie 
trzeba stwierdzić, że politykowanie nie jest przecież tworzeniem kolej- 
nych aktów normatywnych, lecz wykonywaniem swych politycznych po- 
winności. Z natury rzeczy jest to zmienne i z wielkim trudem można by 
np. poddać prawnej regulacji pozycję partyjnej organizacji zakładowej. 
„. Można powiedzieć o potrzebie jednolitego podejścia do politycznego kie- 
rowania zarówno w partii, jak j administracji gospodarczej, ale nie po- 
winno to prowadzić do zaniknięcia różnic w pozycji i funkcji w systemie 
polityki i gospodarki, a tym bardziej do utożsamiania kierownictwa poli- 
tycznego z kierownictwem gospodarczym. 

Zdaję sobie sprawę z tego, że wzajemna relacja między partią a cen- 
tralną administracją PA w procesie reformowania systemu eko- 
nomicznego jest obecńie tematem drażliwym, ale z drugiej strony jedno- 
cześnie niezbędnym do poruszenia, chociażby z tych powodów, że spro- 
wadzenie reformy gospodarczej do pakietu ustaw sejmowach, nowych me- 
chanizmów finansowo-ekonomicznych, czy np. słynnych trzech „S”, jest 
pewnym uproszczeniem, albowiem reforma gospodarcza — tak poważna 
jak nasza — ma swoje wyraźnie polityczne aspekty, Każda próba zmiany 
systemu zarządzania i planowania miała swoje polityczne znaczenie. Nie 
można więc odwracać się plecami od tego, co jest niczym innym jak upra- 
wianiem polityki w systemie gospodarczym, chociażby z tego powodu, że 
zdaniem wielu obserwatorów partia jest odpowiedzialna niemalże .za 
wszystko, cę się dzieje w gospodarce, nie tylko za sukcesy, lecz także i 
za klęski. Jeżeli zatem kryzys przerodził się w klęskę gospodarczą o ta- 
kich rozmiarach, to z uwagi na tę odpowiedzialność musimy szukać 
konstruktywnego rozwiązania także jego aspektów politycznych. Takim 
m. in. politycznym problemem jest funkcjonowanie systemu central- 
nego sterowania całą gospodarką, a w tym — miejsce organów władzy 
partyjnej i władzy państwowej. | 

Problem panowania politycznego w sferze gospodarczej trzeba rozpa- 
trywać na różnych szczeblach, tj. w skali całego systemu gospodarczego, 
w układzie resortowym, w branżowym czy terytorialnym, a także oczy- 
wiście w układach zakładowych. Występują bowiem dość zasadnicze róż- 
nice w rozwiązaniach instytucjonalnych politycznego panowania partii 
w naszej gospodarce. To, co tutaj najważniejsze, to fakt, że panowanie 
polityczne w całym systemie gospodarczym powinno być sprowadzone 
przede wszystkim do zadań władz najwyższych w partii, czyli do zjaz- 
du — w odniesieniu do określania strategii społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju, wytyczania dalekosiężnych, długofalowych prognoz, progra- 
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mów i planów w sferze polityki gospodarczej. Partia moim zdaniem 
w tym względzie powinna się zachować tak jak przystoi partii politycz- 
nej, tzn. prowadzić wielką politykę, a nie bezpośrednio wkraczać w za- 
rządzanie bądź całą gospodarką, bądź poszczególnymi resortami i zakła- 
dami. Wówczas oczywiście funkcja i pozycja administracji gospodarczej 
byłyby jak gdyby pochodną politycznej funkcji partii jako podmiotu 
w węzłowych decyzjach gospodarczych. 

W tym miejscu nasuwa się uwaga, że dotąd nie są zreformowane zarzą- 
dy resortów funkcjonalno-sztabowych. Jeżeli nie będzie przeprowadzo- 
na do końca całkowita reforma w zarządzaniu centralnym tego, co się 
w latach pięćdziesiątych nazywało „centrum zarządzania gospodar- 
czego”, to oczywiście reforma nie może się powieść. Stare hasło, że par- 
tia kieruje, a rząd rządzi, jest zbyt ogólnikowe, żeby je powtarzać, nale- 
ży zresztą do tej ery, która zaczynała się sukcesami, skończyła się kry- 
zysem gospodarczym, a więc z przyczyn choćby propagandowych nie po- 
winno być dziś powtarzane. Mimo to, moim zdaniem, jest to jednak w 
miarę dogodna teza wyjściowa do dyskusji. Istnieje bowiem możliwość 
pewnego podzielenia funkcji, jakie sprawuje władza państwowa, czyli 
Sejm i rząd oraz władza polityczna, a więc partia, a szczególnie jej zjazd, 
w odniesieniu do systemu gospodarczego. Nadrzędność polityków nad 
administratorami jest chyba kwestią niepodważalną wewnątrz partii, 
natomiast jest sprawą otwartą, jak to ma wyglądać w praktyce, chociaż- 
by z tego powodu, że w polskim systemie gospodarczym nie ma do 
„chwili obecnej klarownego podziału funkcji, uprawnień, odpowiedzia|- 
ności. Stąd też, być może, niektóre elementy w tym systemie niezbyt chę- 
tnie ulegają rozmaitym reformatorskim decyzjom, które by precy- 
zyjniej określały, używając wojskowej terminologii, ich miejsce w szy- 
ku. | v ; 


Funkcje polityczne partii w gospodarce 


Polityczne kierowanie gospodarką przez zjednoczone władze partyj- 
no-państwowe polegało w minionym okresie głównie na monopolizacji 
zasadniczych decyzji o gospodarce w taki sposób, że partia przejęła na 
siebie wszystkie trzy typy podejmowanych decyzji strategicznych, tak- 
tycznych i operacyjnych. W instancjach terenowych funkcje te polegały 
czasami na wyręczaniu gospodarczych administratorów w operatywnym 
zarządzaniu. Był to początek poważnej patologii w systemie władzy i sy- 
stemie zarządzania. Do tego dołączyła się także realizowana koncepcja 
równoległego zarządzania, która polegała na wielotorowości zarządzania 
tymi samymi sprawami gospodarczymi przez organy partii i administra- 
cji, związki zawodowe i samorządy. Przyniosło to wiele szkód gospodar- 

ch i zaszkodziło politycznemu obliczu samej partii, doprowadziło do 
kryzysu w 1980 r. 

Wydaje się więc, że.obecnie partia powinna zaniechać bieżącego spra- 
wowania funkcji gospodarczych (zajmowania się produkcją) na rzecz 
politycznych funkcji w systemie gospodarczym. Właśnie polityczne fun- 
kcje aparatu partii i jej organizacji podstawowych powinny być świadec- 
twem należytego zrozumienia szans politycznego panowania w gospo- 
darce i społeczeństwie. Ten wariant zakłada konieczność całkowitego 
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pożegnania się z komenderowaniem w gospodarce, szczególnie przez apa- 
rat zawodowy partii. Zresztą mały aparat partyjny i tak nie jest w stanie 
nadążyć za dużym aparatem gospodarczym państwa i jego liczną kadrą. 
Aparat partyjny niech więc nie robi tego, co w społecznym podziale pra- 
cy do niego nie należy. 

Polityczne funkcje gospodarcze powinny polegać przede wszystkim na 
funkcjach programowania i planowania oraz funkcjach kontrolnych. Par- 
tia, po wytyczeniu śmiałych programów rozwoju Społeczno-gospodar- 
czego będących podstawą kolejnych planów wieloletnich, w tym właś- 
nie punkcie powinna zakończyć swą funkcję programująco-planującą, 
gdyż w tym miejscu zaczyna się operatywne zarządzanie. Z podziału pra- 
cy należy ono do kadry kierowniczej, licznych specjalistów, administra- 
torów. Jest to trudny podział pracy chociażby z tego względu, iż przece- 
niamy funkcje planowania w naszej gospodarce, a sam zachwyt nad pro- 
gramami i planami prowadził często do zaniedbania niejednego wyko- 
nawstwa. 

Jeszcze poważniejszym problemem są polityczne funkcje partii w kon- 
troli nad aparatem gospodarki państwowej, Bardzo silnie eksponował je 
Lenin, walcząc z biurokratyzmem młodego aparatu państwowego i pro- 
pagując system rad oraz funkcje kontrolne związków zawodowych. 
Polityczna kontrola realizacji postanowień własnych i cudzych, w tym 
„centralnej administracji gospodarczej, znaczy więcej niż najsłuszniejsze 
nawet uchwały i postulaty, które nie zostały urzeczywistnione. Kontrola 
partyjna narusza wprawdzie komfort psychiczny u zarządców gospo-. 
darki, ale partia nie może przecież przedkładać troski o ich zadowole- 
nie nad poważne traktowanie całego systemu gospodarczego na wszy- 
stkich szczeblach od centralnego do podstawowego. 

Zgodnie z zasadami reformy gospodarczej i przy nowej strategii dzia- 
łania partii należałoby teraz raczej mówić, iż partia — nie wycofując się 
z gospodarki — przestaje pełnić w niej funkcje gospodarcze, a zaczyna 
-. wykonywać swoje funkcje polityczne. Myśl ta zawiera rezygnację ze spra- 
wowania jednej szczególnej funkcji w systemie zarządzania, mianowi- 
cie operatywnego zarządzania zasobami kapitałowymi i ludzkimi, i sku- 
pienie się na wykonaniu przede wszystkim najważniejszych dwóch funkcji: 
programowania, którą — nawiasem mówiąc — mamy opanowaną do 
perfekcji w partii (tak dobrze, że aż za dużo programujemy), i kontro- 
lowania, którego nie nauczyliśmy się zbyt dobrze. | 

Sądzę, że można nawiązać do myśli Lenina, który marzył w początkach 
władzy radzieckiej, aby biurokratów pilnował aparat polityczny partii 
i związków zawodowych. Jest to bardzo przykra i niewdzięczna funkcja 
tak dla pilnowanych, jak i pilnujących, ale jeśli partia nie nauczy się 
kontrolować samą siebie i swoich członków na kluczowych stanowiskach 
kierowniczych, to wszystkie programy pozostaną tylko programami, nie- 
wiele będzie gfektywnych rezultatów, na które czekają gospodarka i spo- 
łeczeństwo. 

Wielu polityków, także i w naszej partii, czuje się nadal rewolucjoni- 
stami, którym prawo może tylko przeszkadzać w realizacji własnych wizji 
dynamicznego rozwoju. Wydaje się jednak, że te czasy się zmieniły, 
gra gospodarcza i polityczna jest zbyt poważna, by traktować ją jako 
zabawę. Potrzebne jest dla wdrożenia reformy silne prawo gospodarcze 
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i właśnie w granicach wyznaczonych prawnie należy wykonywać funkcje 
polityczne. | 

Dlatego też powinniśmy się opowiedzieć nie tylko za słusznym prawem 
gwarantującym przedsiębiorstwom samodzielność, związkom zawodowym 
samorządność, lecz także za prawem, które ograniczałoby woluntaryzm 
decyzji władzy politycznej i administracji gospodarczej na szczeblu cen- 
tralnym. Dlatego właśnie partia powinna żądać od prawników rozsąd- 
nych projektów normujących nie tylko pozycję, uprawnienia, funkcję 
i odpowiedzialność Rady Ministrów, ale i innych organów centralnej 
administracji gospodarczej. Trzeba więc, by partyjne ogniwa — władza 
w postaci zjazdu, jak i organizacje podstawowe wraz z nadrzędnymi 
instancjami — wspomagały prawną racjonalizację pozycji i funkcji cen- 
tralnej administracji, także dla dobra samych polityków. Partia powinna 
być zainteresowana tym, aby wyznaczyć legalne ramy działania dla 
wszystkich organów państwowej administracji gospodarczej, a nie tylko 
dla przedsiębiorstwa czy zrzeszenia obligatoryjnego i dobrowolnego. 


Samodzielność przedsiębiorstwa 
, jako warunek samorządności 

„Wybić się na samorządność” nie można bez spełnienia bodajże naj- 
trudniejszego ekonomicznego warunku, jakim jest uzyskanie. samodziel- 
ności przez przedsiębiorstwo. Właśnie uzyskanie, a nie nadanie, gdyż ak- 
ty nadania mogą być cofnięte. Akty nadania samodzielności jako takie 
mogłyby stać się koniem trojańskim centralizmu, od którego obecnie 
wszyscy się odżegnują i który wciąż łatwo powraca do trudno reformo- 
walnej gospodarki. 

Trzeba zauważyć, że potępienie centralizmu ani nie wpływa na zmianę 
postaw procentralistycznych, ani nie tworzy nowego, zdecentralizowa- 
nego systemu kierowania gospodarczego. Dzieje się tak z powodu nawy* 
ków oglądania się ku górze. Nawet dziś, kiedy projektanci nowego Sy+ 
stemu gospodarczego obiecują „zgruzowanie” fortec centralizmu i rze- 
czywiście po raz pierwszy zaczęli reformę gospodarczą od rekonstrukcji 
układu resortowego zarządzania, nadal organizacje wykonawcze czekają 
na dyrektywę. Właściwie jest ona dana, ale odzew jest niewielki, Nieli- 
czne zaledwie organizacje gospodarcze zabierają się do przezwycięża 
nia kryzysu własnymi siłami, ograniczonymi zasobami i nieśmiałymi „pró- 
bami „wybicia się na samodzielność”. 

Samodzielność przedsiębiorstw przemysłowych, budowlanych, rolnych 
i handlowych jest nie tylko funkcją systemu władzy politycznej i przyję= 
tego modelu zarządzania (dyrektywnego lub parametrycznego), lecz tak- 
że funkcją posiadanych przez przedsiębiorstwo zdolności do takiego po- 
sługiwania się czynnikami produkcji, aby była zachowana przedsiębior= 
czość i aby owocowała zwiększaniem się efektów ekonomicznych, Jak 
wiadomo, dotychczasowe doświadczenie gospodarcze wykształciło nie- 
spójny system ekonomiczno-finansowy i prawny oraz bierne postawy 
kadry kierowniczej, sprzyjające ekstensywnemu wzrostowi gospodar- 
czemu. Czynnikiem, który najczęściej uruchamiano w celu zwiększenia 
produkcji, była wielkość zatrudnienia. Można z dużym uproszczeniem po- 
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wiedzieć, że oba szczeble zarządzania: centrum administrujące gospo-_ 
darką oraz zarządy organizacji wykonawczych w jednakowym stopniu 
adaptowały się do „limitów zatrudnienia” i nauczyły się skutecznie ma- 
nipulować dyrektywnymi wskaźnikami tak, aby oczekiwany wzrost za- 
trudnienia był osiągnięty. | 

Dziś, bez wyzwolenia się z centralizmu i wybicia się na „samo- 
dzielność” przez przedsiębiorstwa, nie ma żadnych szans na samorządność 
załóg. Właśnie samodzielność jest wyjściowym warunkiem troski o trudną 
politycznie i ekonomicznie budowę demokracji zakładowej i samorządu 
załóg przedsiębiorstw. 

W tym miejscu należy zauważyć, iż przedsiębiorstwa, stale krytykują- 
ce nie lubiany centralizm i nadmierne administrowanie przez byłe resor- 
ty gospodarcze i liczne do niedawna zjednoczenia, nie są wolne od tego, 
co nazwać można „oddolnym centralizmem”, a co polega na nawykach w 
zarządzaniu opartym na dyrygowaniu przez centralne organy. Inaczej 
mówiąc, część kadry kierowniczej, narzekając na centralizm, jednocześ- 
nie faktycznie swym zachowaniem wzmacnia taki system, gdyż rzeczy- 
wiście nie potrafi gospodarować po swojemu, unika własnych decyzji, nie 
podejmuje ryzyka, czeka na wytyczne oraz nakazy j zakazy, To wew- 
nętrzne źródło tkwiące w byłym centralizmie jest nadal hamulcem wdra- 
żania reformy gospodarczej w przedsiębiorstwach, Jeśli temu nadal to- 
warzyszy chęć do centralnego kierowania i nadzoru przedsiębiorstw przez 
powiększone resorty przemysłowe, to można sobie wyobrazić skalę trud- 
ności przy wdrażaniu zasad i zadań wynikających z reformy gospodar- 
czej. Można także powiedzieć, że jednostronność krytyki centralnych me- 
tod kierowania i zarządzania gospodarką nie powinna przesłaniać rozple- 
nienia się tego sposobu w całym byłym systemie planowania i zarządza- 
nia. 


System współzarządzania a administratorzy 


Kluczowym problemem politycznym w postępowaniu dyrektora jest 
przede wszystkim jego trwały stosunek do partii kierowniczej, Wysokie 
upartyjnienie naczelnej kadry kierowniczej przedsiębiorstw i innych or- 
ganizacji gospodarczych ułatwia, ale nie przesądza o konkretnym sposobie 
ułożenia sobie wzajemnych relacji między dyrektorem a sekretarzem par- 
tiii między dyrekcją a egzekutywą lub między kolektywem kierowni- 
czym a plenum komitetu zakładowego. Ten układ funkcjonuje od dawna 
i próby jego naruszania nie powiodły się nawet w okresie największych 
ataków podjętych przez siły opozycyjne na kierowniczą rolę partii. Dziś 
natomiast okazuje się, że nowe zasady gospodarowania i nowe oczekiwa- 
nia załogi wymagają także zmiany w stosunkach między organizacjami 
politycznymi a organem administracji, jakim jest jednoosobowo naczelny 
dyrektor przedsiębiorstwa. 


Wprawdzie droga do efektów prowadzi przez zgodne współdziałanie, 
ale zaistniały nowe warunki, polegające głównie na wydzieleniu funkcji 
administracyjnych i funkcji politycznych w ten sposób, by współpraca 
była możliwa, a odpowiedzialność jednoznacznie określona. Inaczej mó- 
wiąc, instancje zakładowe organizacji partyjnej nadal sprawują politycz- 
ne funkcje w przedsiębiorstwie, ale powinny to, jak się wydaje, czynić 
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bardziej pośrednio, unikając starych praktyk komenderowania i operatyw= 
nego zarządzania. Z kolei dyrektorzy muszą wykazywać więcej samo-- 
dzielności, a także skłonności do uwzględniania głosów załogi. Jest to sta- 
ry problem umiejętności godzenia interesów przedsiębiorstwa i załogi, co 
nie przychodzi łatwo. Ale jedno jest pewne: dyrektor obcy załodze, sta- 
wiający się jak kapitan na mostku kapitańskim ponad załogą, nie tylko 
nie uzyska szacunku i zaufania, lecz straci także szanse na umiejętne go- 
spodarowanie. Wiele postulatów strajkowych dotyczyło właśnie arogancji 
ze strony władz zakładowych, autokratyzmu, złego klimatu pracy wywoła- 
nego nieumiejętnym postępowaniem dyrektorów, kierowników, majstrów. 
Polityczność dyrektora polega więc m.in. na szanowaniu załogi i jej 
przedstawicielskich organów, w tym partii, związków zawodowych, samo- 
rządu pracowniczego. 

Rola dyrektorów na drodze prowadzącej do politycznej efektywności 
samorządu pracowniczego powinna polegać na zapewnieniu samodziel- 
ności ekonomicznej przedsiębiorstwu, -gdyż rządzone poprzez organy nad- 
rzędne może właściwie tylko pozorować samorządność, Zespolenie samo- 
finansowania z samorządnością jest finansowo ryzykowne, ale jedno- 
cześnie podniecające dla tych, którzy wierzą we własne siły, zaradność 
zbiorową i możliwość podziału tego, co się wypracuje. 

Dziwna wydała się więc postawa utrudniająca odwieszanie samorzą- 
dów przez niektórych dyrektorów w okresie stanu wojennego, a obe- 
cnie, w wielu przedsiębiorstwach, proces budowania, przywracania lub 
zmieniania form samorządności również niepokoi ze względu na swoją 
powolność oraz obawy przed nie określonymi bliżej następstwami. Są- 
dzić można, że w tym trudnym okresie przywrócona została nie tylko za- 
sada jednoosobowego kierownictwa i odpowiedzialności, ale także, pod 
wpływem trudnej sytuacji, zademonstrowano postawy niezgodne z poli- 
tyką partii, która akcentuje demokratyzm w przedsiębiorstwie i uznaje 
organy samorządu pracowniczego za reprezentanta załogi oraz sojusznika. 

W przyszłości efektywność przedsiębiorstwa i indywidualny sukces dy- 
rektora będą uzależnione od umiejętności ułożenia sobie przezeń stosun- 
ków z drugim członem politycznego systemu przedsiębiorstwa, którym 
są związki zawodowe. Niezależnie od modelu przyszłego: ruchu związko- 
wego nie stracą one wiele ze swej wartości jako instytucje broniące in- 
teresów pracowniczych i dlatego wszelkie, nawet najbardziej przykre, 
lekcje historii wynikające z działania starych i nowych związków za- 
wodowych muszą być brane pod uwagę przez obecną kadrę kierowniczą. 
Trzeba, aby stosunki te były oparte na trwałych i solidnych podstawach w 
postaci ustawy o związkach zawodowych i długoletnich zbiorowych umo-=- 
wach, wynikających z rzetelnych obliczeń realnych kosztów utrzymania 
i związanych z tym płac realnych oraz możliwości dzielenia wygospodaro- 
wanego zysku. | 

Utrwalanie znaczenia centralnych władz w sferze panowania gospodar- 
czego w warunkach stanu wojennego nie sprzyjało demokratyzacji ja- 
kiej partia, w formie samorządu załogi, jest orędownikiem. Prowadziło to 
do odkładania sprawy samorządności załóg na tzw. średnich szczeblach 
decyzyjnych, wbrew intencji i woli partii, na „lepsze” czasy. 

Zwróćmy uwagę na to, że w takim rozumieniu administratorzy go- 
spodarczy przyznają sobie prawo orzekania w kwestiach politycznych 
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i ustrojowych! Pozbawienie załogi zakładu pracy uczestnictwa w zarząe 
. dzaniu bezpośrednim lub pośrednim, bądź też hamowanie rozwoju tego 
uczestnictwa to także przykład objawianego przy rozmaitych trudnoś- 
ciach, szczególnie gospodarczych, konserwatyzmu politycznego części kie- 
rowniczej kadry gospodarczej. Także tej z legitymacjami partyjnymi. 
Sprzyja utrzymywaniu się tego sposobu myślenia biurokratyczny marazm 
wśród części kadry kierowniczej centralnych organów administracji go- 
spodarczej. | 

Postawa wyrażająca się obawą przed „przedwczesnym” uruchomie- 
niem samorządu jest sprzeczna z logiką. Nawet bowiem ta część kadry go- 
spodarczej, która z nieufnością odnosi się do samorządności załóg, była 
i jest za decentralizacją, a więc za demokracją zarządzania. Ich demokra- 
cja nie kończy się jednak tam, gdzie sami przejmują uprawnienia swych 
dotychczasowych zwierzchników (najczęściej zjednoczeń), Bardzo nie- 
chętnie natomiast przekazują — na analogicznej zasadzie — swoje upraw- 
nienia podwładnym. 


* 


Dotychczas omówione zostały w krótkim zarysie trzy trudne problemy 
polityczne: panowanie i polityczne funkcje partii w systemie gospodar 
czym, samodzielność reformowanych przedsiębiorstw państwowych, a 
ich samorządność oraz stosunek administratorów gospodarki do organów 
samorządu pracowniczego. Są to problemy bardzo trudne i dlatego, na za- 
kończenie, jeszcze raz warto powtórzyć niektóre tezy. j 


Po wielu trudnych miesiącach, prawie latach, burzenia przez opozy- 
cję socjalistycznej świadomości można dziś powiedzieć, że w PZPR ma- 
' my świadomość tego, że w nowoczesnych państwach, opartych na gospo- 
darce upaństwowionej, partia rządząca jest partią panującą nie tylko w 
polityce, lecz także i w gospodarce. Nie ulega więc wątpliwości przynaj- 
mniej dla członków partii, że panowanie ekonomiczne zapewnia się przez 
sprawowanie przewodniej i przywódczej roli. Kwestią otwartą pozostaje 
sposób sprawowania tej roli nie tylko w państwie ale także w gospodar 
ce. W tym miejscu pod dyskusję poddana została propozycja, by w miejsce 
dawnego operatywnego współzarządzania przez instancje partyjne, zająć 
się bardziej strategicznymi decyzjami o polityce gospodarczej podejmo- 
wanej przez władze partyjne i by wykonując swe programowe oraz kon- 
trolne funkcje przyczyniać się do racjonalizacji polityki gospodarczej 
oraz wzrostu efektywności. Będzie to, po wyjściu z kryzysu gospodarcze- 
go, podstawowe zadanie w systemie gospodarczym. Partia więc, zaprze- 
stając komenderować przedsiębiorstwami i resortami gospodarczymi, na- 
dal będzie pełnić swe polityczne funkcje, ale w inny, bardziej racjonal- 
ny sposób, zarówno na szczeblu centralnym, jak również w tych organiza- 
cjach gospodarczych, w których wiele do zrobienia mają podstawowe or 
ganizacje zakładowe. | 

Zewnętrzne warunki dla nowych funkcji partii w systemie gospodar 
czym stwarzają nie bez oporów realizowane zadania wdrażanej reformy - 
gospodarczej. Połączenie obiecanej samodzielności ekonomicznej przed 
siębiorstw z szansami zakładowej samorządności załóg oraz zachowa 
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nia politycznego przywództwa przez partię są ważnym czynnikiem. Prze- 
ciwnicy tego układu są zdania, że partia jest w tym układzie niepotrzeb- 
na oraz — w skrajnej wersji, jest wręcz przeszkodą dla prawdziwego sa- 
morządu. Otóż jeszcze raz warto podkreślić, że socjalityczny system na- 
szej demokracji nie może być ani racjonalny, ani sprawny bez tego pod- 
miotu politycznego, jaki stanowi kierownicza partia. 

Oczywiście rozpoczęta reforma gospodarcza, trwająca dopiero osiem- 
naście miesięcy, nie rozwiązała jeszcze tych trudnych problemów do koń- 
ca, gdyż przestawienie centralnej i zakładowej administracji gospodarczej 
tak, żeby uznały one samorządy pracownicze za swego partnera jest trud- 
ne, a wyzwalanie się z centralizmu, skrajności z nim związanych nie jest 
łatwym procesem, nawet w tych przedsiębiorstwach, które mają do nie- 
ga krytyczny stosunek. 

Na zakończenie warto również wspomnieć o konieczności przyspie- 

la procesów wdrażania przez kadrę kierowniczą słynnych trzech 
„S', szczególnie samorządności, gdyż jest wiele dowodów, iż ustawa sej- 
mową o przedsiębiorstwach i samorządzie jest dość opornie realizowana, 
utrudniając zarówno wyjścię z kryzysu, jak i przywrócenie politycznych 
funkcji partii w całym systemie gospodarczym. 


Miejsce i rola 
samorządu rolniczego 


. WALDEMAR MICHNA 


Jednym z podstawowych problemów w procesie przezwyciężania kry- 
zysu społeczno-politycznego i gospodarczego kraju oraz w tworzeniu syste- 
mu gwarancji zabezpieczających kraj przed nawrotami deformacji budow- 
nietwa socjalistycznego jest zwiększanie udziału klasy robotniczej, chłopów 
i inteligencji pracującej w decydowaniu o sprawach zakładów pracy i ca- 
łego kraju, co winno być odczuwalne zwłaszcza w procesach produkcji. 
Czynnikiem, który stanowi jeden z najbardziej ważkich weryfikatorów 
pozytywnego programu partii politycznych i PRON, jest tworzenie wa- 
runków do rozwoju i funkcjonowania wszelkich form samorządowych — 
wielokrotnie określanych jako jeden z głównych atrybutów demokracji 
robotniczej i chłopskiej. | 

Rozwój samorządu jako formy uczestnictwa wszystkich warstw spo- 
łecznych w rządzeniu krajem został zaakceptowany przez społeczeństwo. 
Wdrażanie idei samorządu, oczyszczonej z wpływów syndykalizmu — z je- 
dnej strony, a z drugiej — z wypaczeń w postaci prób traktowania jej 
jako fasady do rozstrzygania autorytatywnego, jest i będzie jednym z waż- 
kich egzaminów dla władzy i społeczeństwa. W realizacji tej idei od- 
zwierciedlać się będzie polityczna kultura, porozumienie i zgoda naro- 
dowa. 

Ustawa o przedsiębiorstwach państwowych, ustawa o samorządzie za- 
łogi przedsiębiorstwa państwowego, ustawa o związkach zawodowych, 
prawo spółdzielcze uczyniły załogi uspołecznionych państwowych i spół- 
dzielczych przedsiębiorstw — gospodarzami, podmiotami powiernictwa in- 
teresu społecznego. Co więcej, ustawy te zapewniły załogom — pośrednio 
i bezpośrednio — istotny udział w zyskach. Organom państwowym pozo- 
stała głównie rola sterowania, koordynowania oraz dbania o interes naro- 
dowy. Trudno wyobrazić sobie dodatkowe uprawnienia załóg uspołecz- 
nionych przedsiębiorstw, tak państwowych, jak i spółdzielczych, które mo- 
żna byłoby jeszcze obecnie nadać załogom bez umniejszania niezbywalnego 
interesu ogólnonarodowego. Uprawnienia, jakie uzyskały załogi w różnych 
ustawach, a także w kompleksie ustaw dotyczących reformy gospodar- 
czej, wyczerpują wszystkie możliwe uprawnienia do rzeczywistego roz- 
woju demokratyzacji gospodarki, uczynienia załogi współpodmiotem rzą 
dzącym gospodarką narodową, partnerem współrządzącym państwem. 
Z punktu widzenia systemu prawnego, a w tym ustanowionych ordy 
nacji wyborczych do samorządów, klasa robotnicza jako najliczniejsza, pod- 
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stawowa klasa społeczna jest suwerenem interesu społecznego tak w każ- 
dym przedsiębiorstwie z osobna, jak i pozarolniczej części gospodarki ja- 
ko całości. | 

Z sojuszu robotniczo-chłopskiego wynika potrzeba równoległego rozwo- 
ju również w sferze rolnictwa, demokracji samorządowo-gospodarczej. 
W uspołecznionych, tj. w państwowych i spółdzielczych przedsiębior- 
stwach rolnych przybrała ona identyczny charakter jak w przemy- 
śle. Rozwój jej ma swoją specyfikę. Dotychczasowy postęp w rozwoju de- 
mokracji gospodarczej w rolnictwie znajduje swój wyraz: 

— w ustanowieniu trwałości indywidualnej gospodarki, co stanowi gwa- 
rancję swobody wyboru form gospodarowania, 

— w faktycznym podporządkowaniu decyzjom rad nadzorczych rolni- 
czych spółdzielni zaopatrzenia, zbytu i, przetwórstwa gospodarki tych 
przedsiębiorstw, - 

— w uzyskaniu przez związki rolników, kółek i organizacji rolniczych, 
a w tym przez rolnicze zrzeszenia branżowe, uprawnień do występowa- 
nia wobec organów administracji państwowej, a także wobec przedsię- 
biorstw państwowych i spółdzielczych w roli partnerów. 

Obecnie istnieją wciąż jeszcze duże rozbieżności między możliwościa- 
mi, jakie stwarzają uprawnienia samorządu robotniczego w fabrykach 
czy też np. uprawnienia chłopskich rad nadzorczych rolniczych spółdziel- 
ni handlowych, a faktycznym wpływem samorządów, w tym pojedyn- 
czych robotników i chłopów, na przebieg gospodarowania w konkretnych 
jednostkach gospodarczych. Rozbieżności te wynikają wciąż jeszcze z bra- 
ku doświadczenia, a może nawet z braku wiary, że samorząd stać się może 
ważnym instrumentem w demokratyzacji gospodarki. Rozbieżności te 
wynikają też w dużej mierze z braku zaufania, zerwanych więzi orga- 
nizacyjnych, niedostatecznej aktywności społecznej. Pełne wykorzystanie 
tych możliwości stanowi potrzebę społeczną,. ujęte w programach partii 
politycznych i organizacji związkowych jest realne i leży w interesie lu- 
dowego państwa, całego społeczeństwa i dlatego może stanowić istotny 
składnik tych wartości, które składają się na program porozumienia na- 
rodowego. 

Na temat samorządu rolniczego istnieje wiele nieporozumień. Najczęś- 
ciej przez pojęcie samorządu rolniczego rozumie się kółka rolnicze, spół- 
dzielczość rolniczą, spółki wodne itp. Nie jest to Ścisłe, Są to bowiem sa- 
morządne organizacje rolnicze. Na ogół nie posiadają one żadnych publicz- 
noprawnych kompetencji. Nie mogą niczego postanowić co miałoby obo- 
wiązywać ogół rolników. Mogą decydować o swoim majątku. Ustawa o pra- 
wie spółdzielczym i ustawa o organizacjach społeczno-zawodowych rolni- 
ków uprawniają te samorządne organizacje do reprezentacji interesów 
chłopskich, ale nie nadają uprawnień publicznoprawnych. 

Na szczeblu wsi może istnieć dwojakiego rodzaju samorząd rolniczy, 
a mianowicie: 

1) ogólne zebranie rolników indywidualnych, 

2) zebranie rolników indywidualnych i przedstawicieli PGR lub RSP 
danej wsi (jeśli w danej wsi istnieją nie tylko gospodarstwa indywidual- 
ne, ale także PGR i RSP). Na szczeblu wsi taki samorząd rolniczy 
winien decydować o przeznaczeniu Funduszu Rozwoju Rolnictwa, funduszu 
postępu rolniczego danej wsi, realizować ustalone przez radę narodową pla- 
ny rozwoju rolnictwa we wsi itp. 
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Na szczeblu gminy samorząd rolniczy powinien być federacją organi- 
zacji chłopskich, organizacji PGR i RSP oraz przedstawicieli administra- 
cji państwowej. Celem samorządu rolniczego na szczeblu gminy nie może 
być stopniowe przejmowanie uprawnień od gminnej rady narodowej. 
Gminna rada narodowa jest przede wszystkim organem władzy. Nie po- 
wirna rozpraszać swoich kompetencji i uprawnień. Musi ona kontrolo- 
wać wszystkie instytucje, a w tym i samorząd rolniczy, ustalać zadania 
i plany dla wszystkich jednostek i nie może być wyjątkiem dla samorzą- 
du rolniczego, podobnie jak ustawa o systemie rad i samorządu teryto- 
rialnego nie czyni samorządu mieszkanców równorzędną. władzą w sto- 
sunku do red narodowych. 

Samurząd rolniczy na szczeblu wsi i gminy powinien przejąć określone 
ustawami lub uchwałami rad narodowych niektóre kompetencje admini- 
stracji rolnej. Może i powinien zapewnić społeczne wykonawstwo tych 
zadań, które ustala rada, obecnie wykonywanych przez administrację. 
Nie oznacza to, że samorząd rolniczy może czy powinien przejąć wszyst- 
kie funkcje administracji rolnej. Może i powinien przejąć te, które wy- 
magają społecznego działania, a także społecznego wsparcia. 

Publicznoprawne uprawnienia rolniczego samorządu to przyznawanie 
każdorazowo temu samorządowi część uprawnień administracji rolnej, któ- 
ra powinna być w trakcie realizacji nadzorowana przez radę narodową. 

. Zarówno zapis konstytucyjny o trwałości indywidualnych gospodarstw 
roinych i popieraniu rolniczego samorządu przez państwo, jak również 
ustawa o radach narodowych i samorządzie terytorialnym nie przesądza- 
ją kwestii, jak ma się kształtować samorząd rolniczy. ' : 

Z punktu widzenia sojuszu robotniczo-chłopskiego ważne jest utrzy- 
manie podobieństwa charakteru i treści samorządu rolniczego do samorzą- 
du pracowniczego w zakładach przemysłowych. Samorząd pracowniczy 
w przedsiębiorstwach posiada uprawnienia do uchwalania planów wie- 
loletnich, 4 jego rada, w konkretnych przedsiębiorstwach, do uchwalania 
pianów rocznych, w tym planów inwestycyjnych i kierunków produk- 
cji. Uprawnienia samorządu pracowniczego (i jego rady) do podejmo- 
wania uchwał w sprawach podziału dochodu pozostającego do dyspozycji 
przedsiębiorstwa na różne fundusze oraz ustalania zasad wykorzysty- 
wania tych funduszów (art. 24) implikują, w istocie rzeczy, odpowiedzia]- 
ność załóg przedsiębiorstw państwowych za rozwój, postęp techniczny 
i technologiczny w swoich zakładach produkcyjnych. Tymczasem w sy- 
stemie samorządu rolniczego, który nie stanowi jednej instytucji, a skła- 
da się z nie powiązanych ze sobą żadną formą organizacyjną różnych sa- 
morządnych organizacji rolniczych, brak jest tego elementu uprawnień 
do decyzji w sprawach planów o rozwoju rolnictwa w konkretnych re 
gionach oraż zobowiązań do odpowiedzialności za postęp rolniczy i tech 
nologiczny w rolnictwie. 

Oczywiście każdy rolnik z osobna jako rolnik indywidualny decyduje 
o postępie i kierunkach rozwoju swego gospodarstwa, Takie same upraw— 
nienia mają przedsiębiorstwa uspołecznione w rolnictwie. Plany i inwe— 
stycje rolne bardziej niż w przedsiębiorstwach przemysłowych związane 
są z regionem i środowiskiem. Żadna jednak z samorządowych organi 
zacji rolniczych nie ma uprawnień publicznoprawnych do podejmowania 
decyzji w takich np. kwestiach ważnych dla rozwoju rolnictwa, jak me— 
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„lioracje, zaopatrzenie wsi w wodę, budowa dróg, elementów infrastruk- 
tury, kierunku specjalizacji produkcji w danej wsi lub regionie itp. Są 
to kwestie nader ważne dla pojedynczych gospodarstw rolnych, a na 
które nie mają one wpływu. | j 

Decyzje w powyższych kwestiach podejmowane były dotąd przez ra- 
dy narodowe, które pod naciskiem innych potrzeb socjalnych bardzo czę- 
sto ograniczały środki przeznaczone w założeniu na potrzeby związane 
z infrastrukturą rolną. Powodowało to zwykle sporo niezadowolenia wśród 
rolników i nie sprzyjało rozwojowi rolnictwa. Decyzje dotyczące inwe- 
stycji rolnych powinny więc należeć do kompetencji samorządu rolni= 
czego W skład tego ogniwa samorządu mogą i powinni wchodzić z urzę- 
du, z pełnymi kompetencjami prawnymi, także przedstawiciele admini- 
stracji państwowej. Samorząd rolniczy powinien być organem ponoszą- 
cym odpowiedzialność za rozwój rolnictwa w takim samym stopniu jak 
samorząd robotniczy. | 

Brak ogniwa samorządu rolniczego o uprawnieniach publicznopraw= 
nych sprawia np., że likwidowany jest obecnie Fundusz Rozwoju Rolnic- 
twa, który z powodzeniem funkcjonował przez prawie 30 lat. W ostat- 
nich latach dysponentem tego funduszu były bądź kółka rolnicze, bądź 
zebrania wiejskie. W istocie rzeczy, ani jedna, ani druga instytucja nie 
powinna była być uznana za tę właściwą do dysponowania środkami z te- 
go funduszu. Fundusz egzekwowano od wszystkich rolników, a tymcza- 
sem kółka nie obejmowały wszystkich płatników FRR, a zebrania wiej- 
skie składały się nie tylko z płatników FRR, ale także z wiejskiej lud- 
ności nierolniczej, która stanowi ponad 50 broc. mieszkańców wsi. W re- 
zultacie płatnicy FRR nie czuli się dysponentami tworzonego przez sie- 
bie funduszu i często postulowali jego likwidację. 


Obecnie dotychczasowy FRR stanie się częścią funduszu gminnego. Je- 
go dysponentem będzie gminna rada narodowa, a przeznaczony on będzie 
' na cele ogólnogminne, a więc w mniejszym stopniu niż poprzednio słu- 
żył będzie bezpośrednio celom rolnictwa. Uważam, że lokalny podatek 
rolniczy, jakim był dotąd FRR, mógł być utrzymany i służyć rozbudowie 
infrastruktury rolniczej. Potrzebne było jedynie przyspieszenie procesu 
kreowania się samorządu rolniczego o uprawnieniach publicznopraw- 
nych, włącznie z prawem dysponowania lokalnym podatkiem rolniczym. 

Potrzeba samorządu rolniczego o uprawnieniach publicznoprawnych 
wynika także z bieżącyth potrzeb rolnictwa. Dotyczy to zwłaszcza: 

—— tworzenia postanowień obowiązujących rolników w sprawach do- 
tyczących warunków produkcji rolniczej w konkretnych regionach (np. 
w kwestiach rejonizacji produkcji nasion kwalifikowanych odmian ro- 
ślin obcopylnych, produkcji jednolitych w rejonie odmian roślin prze- 
znaczonych na sprzedaż, budowy infrastruktury obliczonej na specjali- 
zację regionu rolniczego w określonym kierunku produkcji rolniczej itp.), 

— tworzenia w gminie lub rejonie autorytatywnego ośrodka spełnia- 
jącego funkcje doradcze i odpowiedzialnego za inspirowanie rolników do 
wdrażania postępu rolniczego, 

— tworzenia, na szczeblu wsi i gminy, ośrodków koordynujących po- 
stanowienia i działania wiejskich i . gminnych jednostek spółdzielczości 
rolniczej, samorządowych organizacji rolniczych oraz związków rolników, 
kółek i organizacji rolniczych, w tym zrzeszeń branżowych, Koordyna- 
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cja wiejskich i gminnych placówek spółdzielczych, państwowych 1 spół- 
dzielczych gospodarstw rolnych oraz społeczno-zawodowych organizacji 
rolniczych może być, moim zdaniem, skuteczniej realizowana przez sa- 
morządowy organ rolników o uprawnieniach publicznoprawnych niż 
przez organ administracji państwowej. . 
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Istnieją w Polsce tradycje funkcjonowania samorządu rolniczego o upra- 
wnieniach publicznoprawnych. Takimi organami samorządowymi były, 
istniejące w latach 1928—1939, izby rolnicze, które miały szeroki zakres 
uprawnień. | 

Izby rolnicze były organami samorządowymi na szczeblu wojewódz- 
kim. Nie miały one swojego odpowiednika na szczeblu gmin. Posiadały 
jednak różne ogniwa wykonawcze w postaci szkół, instruktorów służby 
rolnej oraz organizacji kwalifikujących plantacje nasienne i uznających 
stada zarodowe zwierząt gospodarskich. W Polsce Ludowej izby rolnicze 
zostały zlikwidowane, ich funkcje przejęła państwowa administracja rol- 
na, której doświadczenia są różne, dobre i złe. 

Organizacja służby rolnej w gminie spotyka się z krytyką. Wiadomo 
że obecna sytuacja naszego rolnictwa jest diametralnie różna od sytuacji 
z okresu międzywojennego, również struktura i kompetencje organów 
państwowej administracji są nieporównywalne ze strukturą i kompeten- 
cjami administracji w okresie międzywojennym. Nie ma też potrzeby 
mechanicznego przenoszenia dawnych struktur i kompetencji organów sa- 
morządowych do układu współczesnego. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
„sama idea samorządu rolniczego o uprawnieniach publicznoprawnych nie 
tylko nie przeżyła się, ale stała się bardziej niż dawniej aktualna. 

Koncepcja izb rolniczych jako organów samorządu rolniczego z upraw- 
nieniami publicznoprawnymi jest ciągle żywa. Ma zwolenników i prze- 
ciwników. Jej przeciwnicy wysuwają bardzo ważki argument, a miano- 
wicie: izby rolnicze pełniły rolę organów administracji rolnej, a kompe- 
tencje i obowiązki obecnych organów administracji 'rolnej są tak szero- 
kie, że przekraczają możliwości sprostania tym zadaniom przez organy - 
samorządowe. Ponadto utworzenie samorządowych organów o charakte— 
rze dawnych izb rolniczych rozbiłoby koncepcję jednolitości samorządu 
terytorialnego, jakim są terenowe rady narodowe. Rozdział kompetencji 
organów administracji rolnej (wydziałów rolnictwa i gospodarki żywnoś— 
ciowej) na kompetencje organów samorządowych i na kompetencje orga— 
nów administracji rolnej, podporządkowanych terenowym radom naro— 
dowym, spowodowałby istnienie dwóch pionów administracji rolnej. Zz 
powodu trudności rozgraniczenia kompetencji między tymi pionami za— 
istniałaby groźba wzajemnego paraliżowania decyzji przez te dwa orga— 
ny wykonawcze. * 

"Zasadność przytoczonych wyżej argumentów przemawiających przeciw— 
ko powoływaniu dwu pionów administracji wykonawczej nie może być 
kwestionowana. Z drugiej jednak strony, istniejąca luka w postaci braku 
samorząda rolniczego — jako formy ustrojowo-demokratycznej — nie mo— 
że nie okazać się czynnikiem niekorzystnym dla rolnictwa, W tej sytua— 
cji żachodzi potrzeba poszukiwania takiej formy samorządu rolniczego, 
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która spełniałaby oczekiwania, a jednocześnie nie komplikowałaby działal- 
ności administracyjnej w dziedzinie rolnictwa. | 

Zarysowują się dwie koncepcje rozwiązania tej kwestii. Pierwsza to 
ustanowienie samorządu rolniczego o uprawnieniach publicznoprawnych 
działającego obok rad narodowych i podporządkowania tym organom ca- 
łych wydziałów rolnictwa i gospodarki żywnościowej oraz leśnictwa. Kon- 
cepcja ta wymagałaby przyjęcia założenia,, iż izby rolnicze (lub inaczej 
nazwane organy samorządu rolniczego) na wszystkich szczeblach admini- 
stracji są tworzone wspólnie przez przedstawicielskie organy władzy te- 
renowej, spółdzićlczość i organizacje rolnicze oraz administrację pań- 
stwówą, a w szczególności przez resort rolnictwa, posiadają upra- 
wnienia do podejmowania decyzji w kwestiach rolnych i ponoszą współ- 
odpowiedzialność razem z innymi władzami państwowymi za realizację 
polityki żywnościowej. Obok rad przedstawicielskich o charakterze sa- 
morządu terytorialnego istniałyby więc rady samorządu rolniczego, któ- 
rym podlegałaby administracja rolna, działająca w interesie państwa i rol- 
nictwa. Rada narodowa każdego szczebla miałaby uprawnienia kontrolne 
nad radą samorządu rolniczego w takim zakresie, jakie będzie miała np. 
w stosunku do samorządów pracowniczych w fabrykach. 

Drugą koncepcją może być ustanowienie samorządu rolniczego o upraw- 
nieniach publicznoprawnych jako rolniczych rad samorządowych, stano- 
wiących federacje związków i organizacji rolniczych, spółdzielczości rol- 
niczej, przedstawicieli państwowych i spółdzielczych gospodarstw rol- 
nych, a także innych organizacji rolniczych, ij nadania tym radoh upraw- 
nień do podejmowania decyzji w szczególnie ważnych dla rolnictwa kwe- 
stiach, decyzji, które byłyby wykonywane m. in. przez administrację rol- 
ną pozostającą w gestii samorządu terytorialnego (rad narodowych). Pew- 
nym wyjątkiem mogłoby. być przekazanie rolniczemu samorządowi o upra- 
wnieniach publicznoprawnych całej służby rolnej (wraz z WOPR). 
Dokonany ostatnio podział służby rolnej na „administracyjną” oraz „in- 
struktażową w zakresie postępu rolniczego” może sprzyjać realizacji tej 
koncepcji. | 

Z różnych względów nie jesteśmy przygotowani do przyjęcia do reali- 
zacji pierwszej koncepcji, chociaż może ona być brana pod uwagę w dal- 
szej perspektywie. Natomiast wszystko wskazuje na to, że podjęcie dzia- 
łań na rzecz ustanowienia samorządu rolniczego o uprawnieniach publicze 
noprawnych zbliżonych do drugiej koncepcji jest realne. Wynika to z na- 
stępujących przesłanek: 

1. Niezbędne jest ustanowienie uprawnień do podejmowania określo- 
nych decyzji przez rolniczy samorząd wiejski rozumiany nie tylko jako 
zebrania indywidualnych rolników, ale jako zebrania rolników indywi- 
dualnych z danej wsi oraz przedstawicieli rolnictwa uspołecznionego tej 
samej wsi. Tylko tak rozumiany wiejski samorząd rolniczy może np. pod- 
jąć decyzję w kwestiach wiejskiej infrastruktury rolniczej, kwestiach za- 
gospodarowania ziemi uprawnej we wsi, kierunkach produkcji — jeśli 
zachodzi potrzeba takiego uzgodnienia. Pod wieloma względami wieś jest 
pewną całością rolniczą. Powinien tu działać samorząd rolniczy. 

2. Na szczeblu gminy istnieje wiele organizacji rolniczych. Próby ko- 
ordynacji działania tych organizacji przez naczelników gmin wciąż nie 
przynoszą pozytywnych rezultatów, co więcej, nie przyniosą i w przy- 
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szłości. Każda organizacja dysponuje zapisem statutowym o niezależności 
«od administracji. Tego zapisu nikt nie jest w stanie wykreślić. Również 
terytorialny samorząd (rada narodowa) nie jest w stanie spełnić' roli 
koordynatora. 

Koordynatorem mógłby być organ samorządowy różnych organizacji 
rolniczych mający charakter federacji. Organ ten powinien reprezentować 
interesy wszystkich stron i branż rolnictwa, różnych grup rolników, po- 
winien podejmować decyzje w zakresie infrastruktury, melioracji gruntów, 
uzgadniać ż Ministerstwem Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej rejoni-. 
zację produkcji, przyznawanie kredytów itp. 

Ogniwom samorządu, a nie administracji rolnej, powinno podlegać kon- 
trolowanie działalności rolnej służby instruktażowej w gminie. Do- 
tychczasowy podział formalny tej służby na administracyjną oraz instruk- 
tażową niczego nie rozwiązuje, ponieważ obydwa te piony podlegają na- 
dal administracji rolnej. 

Obecnie obowiązek zagospodarowania ziemi w gminie, kwestie związa- 
ne z poprawą struktury agrarnej należą do administracji państwowej. 
Do administracji państwowej należy także ocena funkcjonowania placó- 
wek obsługujących rolnictwo, W oparciu o te oceny, administracja rolna 
proponuje różne rozwiązania, a organizacje rolnicze akceptują je lub od- 
rzucają. To gminne ogniwa samorządu powinny dokonywać oceny, a wła- 
dze gminne — jeśli zachodzi potrzeba — mogłyby pełnić rolę arbitra. 

Istnieje także potrzeba kreowania samorządu rolniczego o uprawnie- 
niach publicznoprawnych na szczeblu województwa. Również na tym 
szczeblu potrzebne są wiążące decyzje samorządu rolniczego. Administra- 
cja państwowa nie będzie w stanie rozstrzygać wzajemnych pretensji róż- 
nych organizacji rolniczych, nie będzie w stanie również prowadzić — 
wynikających z uprawnień samorządowych organizacji rolniczych — ne- 
gocjacji z pojedynczymi organizacjami, nie będzie w stanie określić praw 
i obowiązków dla poszczególnych sektorów rolnictwa — jeżeli ogniwa 
samorządu nie staną się płaszczyzną, która pozwoliłaby różnym sekto- 
rom rolnictwa na pełne zrozumienie specyfiki, miejsca i roli w gospodar- 
_ce żywnościowej kraju. | 

Warto dodać, że na szczeblu województwa istnieje instytucja nadająca 
się do spełnienia głównego ośrodka samorządowego organu, jest nim 
WOPR, który po podporządkowaniu samorządowi mógłby stanowić wąż- 
ny organ przy wdrażaniu postępu rolniczego. Pozostała działalność erganu 
samorządowego na szczeblu gmin i województw, a więc koordynacja oce- 
niająco-kontrolna, a także powiernicza w zakresie reprezentacji interesów 
rolnictwa w rejonie powinny być realizowane głównie siłami społecznymi. 
Niezbędne jest jednak, aby taki organ samorządowy posiadał na swoją 
działalność własne środki (np. z podatku gminnego lub gruntowego). 

Oczywiście kreacja samorządu rolniczego jako wyizolowanej instytucji 
działającej jako kontrpartner władzy byłaby niewłaściwa, Samorząd ten 
powinien składać się częściowo z oddelegowanych przez Ministerstwo Rol- 
nictwa i Gospodarki Żywnościowej przedstawicieli. 
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Rady narodowe wszystkich szczebli stanowią przede wszystkim orga- 
ny władzy. Składają się z przedstawicieli różnych środowisk i zawodów. 
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Przez długi czas jedyną dziedziną gospodarki (jeśli nie liczyć gospo- 
darki komunalnej w miastach), którą pozostawiono radom do pełnej de- 
cyzji — było rolnictwo. Rady narodowe jako władza mogą i powinny 
mieć jednakowy stosunek do wszystkich działów gospodarki, powinny 
otrzymywać określone środki i w pewnym zakresie kontrolować wszyst- 
kie działy, nie mogą być radami nadzorczymi przedsiębiorstw, muszą być 
'dla przedsiębiorstw władzą państwową, mogą i powinny kontrolować rea- 
lizację zobowiązań przedsiębiorstw wobec państwa. , 

Sesje rad narodowych wszystkich szczebli coraz bardziej przeciążane 
są różnymi kwestiami szczegółowymi. W natłoku spraw drobnych osłabia 
się polityczno-ustrojowa rola rad narodowych .jako organizatora udziału 
obywateli w rządzeniu krajem oraz kontroli nad realizacją obowiązków 
obywatelskich. Liczba sesji rad narodowych stale wzrasta, a tematyka 
sesji staje się bardziej drobiazgowa; wciąż zbyt ogólna, aby pełnić rolę 
rady nadzorczej „racjonalnego przedsiębiorstwa”, a jednocześnie zbyt 
szczegółowa, aby pełnić rolę koordynatora wszystkich działów gospodar- 
ki narodowej. i 

W tej sytuscji utworzenie samorządu rolniczego o uprawnieniach pu- 
blicznoprawnych i powierzenie mu roli koordynacyjno-kontrolnej w sferze 
gospodarki żywnościowej nie powinno być traktowane jako dublowa- 
nie uprawnień terytorialnej władzy, ani też jako chęć do pomniejszenia 
jej uprawnień. Wręcz przeciwnie, odciążenie rady narodowej od uciążli- 
wego procesu koordynacyjnego wewnątrz branży może pozwolić radzie 
narodowej na pełnienie funkcji polityczno-ustrojowych: np. na ocenę 
funkcjonowania samorządów, w tym na ocenę samorządu i samorządo- 
wych organizacji rolniczych. Można zresztą założyć, że np. członkowie 
komisji rolnej rady narodowej są automatycznie członkami samorządu 
rolniczego na danym szczeblu administracji, Stworzyć to może pomost mię” 
dzy radą, jako władzą, a samorządem rolniczym. 

Taki pomost byłby o tyle uzasadniony, że wiele decyzji samorządu 
rolniczego musiałoby być wykonywane przez administrację rolną podle- 
gającą wojewodom i prezydentom — decyzji samorządu, który z kolei 
podlega w pewnym zakresie radom narodowym. Obecnie rady narodowe 
są obciążone decyzjami produkcyjnymi jedynie w sferze rolnictwa (jeśli 
uznać gospodarkę komunalną jako sferę działań związanych z konsump= 
cją). Wytworzenie więc szczególnej struktury samorządu rolniczego obli= 
czonej na oddziaływanie na rolnictwo należałoby uznać za naturalny bieg 


rzeczy. 


Kilka uwag o kulturze 
i polityce kulturalnej 


JERZY ŁADYKA 


Socjalistyczna współczesność mnoży i upowszechnia sytuacje, w których 
coraz wyraźniej we wszystkich dziedzinach życia musi zaznaczać się obec- 
ność aktywnych ludzi o wysokim poziomie wiedzy, wrażliwych moralnie, 
zdolnych do intelektualnej samodzielności, nawykłych do wiązania decyzji 
z poczuciem odpowiedzialności, przepojonych humanistycznymi zasadami 
ideologii socjalistycznej. 

Ujmując sprawę z innej nieco strony, można powiedzieć, że socjalizm 
z natury rzeczy wymaga ujawniania się ideowej aktywności ludzi jako 
świadomych twórców kształtujących swój los i świat. Droga do coraz wyż- 
szych, dojrzalszych faz społeczeństwą socjalistycznego prowadzi przez na- 
rastanie nowych jakości w myśleniu i postawach jednostek, określających 
swoią obecnością charakter i bieg procesu historycznego. W procesie tym 
istotną rolę odgrywa kultura. Rozwija się ona na podstawie materialnych 
warunków życia ludzi, ale też staje się czynnikiem oddziałującym aktyw- 
nie na głebę, z której wyrasta. Jej rola w socjalizmie jest więc ważna i musi 
być doceniana. 

Od momentu zdobycia władzy przez klasę robotniczą w Polsce problema- 
tyka rozwoju kultury znalazła się w rzędzie najważniejszych zadań progra- 
mu socjalistycznego budownictwa. Partia jest bowiem zainteresowana 
intensyfikacją procesu ideologiczno-wychowawczego pozwalającego co- 
raz pełniej włączać świadomość jednostek, motywacje ich postępowania 
i sty] życia do sfery urzeczywistniania socjalistycznych wartości. 

Jedno z głównych zadań, jakie stanęło przed organizatorami życia spo- 
łecznego i wszystkimi ludźmi pracy od początku istnienia Polski Ludowej, 
polegało na likwidacji dysproporcji między stopniem kultury a jej demo- 
kratyzmem. Drugie, nie mniej istotne, nabierające wagi z rozwojem i prze- 
obrażeniami kraju zadanie polega na niedopuszczerńu do dysproporcji mię- 
dzy rozszerzającym się zakresem upowszechnienia kultury a jej poziomem. 

W warunkach antagonistycznej kultury klasowej dysproporcje te mają 
w istocie charakter nieusuwalnych sprzeczności i stanowią zasadniczą prze- 
słankę w harmonijnym rozwoju życia społecznego. Krytyczne analizy roz- 
woju kultury w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych wykazują, 
że ogólnemu wzrostowi kulturalnemu nie towarzyszy proporcjonalny roz- 
wój tych jej dziedzin, które nie spełniają bezpośrednich funkcji użytko- 
wych, lecz traktowane są jako wartości autonomiczne. Co prawda, w sy 
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tuacji rozwoju środków PO przekazu w tych krajach w jakimś stop- 
niu dokonuje się proces rozsżerzania uczestnictwa w kulturze w wielu krę- 
gach społecznych. Ale nie wolno zapominać, że w warunkach bezwzględnej 
przewagi prywatnych instytucji o charakterze komercjalnym proces ten 
dokonuje się na niskim poziomie wartości kulturalnych, przy dominacji 
tandetnej rozrywki. | 
Główną rolę odgrywają treści banalne i trywialne albo takie, które poz 
stają w sprzeczności z dążeniem do racjonalizowania i humanizowania sto- 
sunków międzyludzkich bądź bezpośrednio służą manipulacjom i propa- 
gandzie klasy panującej. Upowszechniane są mianowicie, wespół z zakła- 
manym obrazem kapitalistycznej rzeczywistości, różne formy antykomu- 
nizmu i rasizmu, irracjonalizmu, nihilizmu czy zwyrodniałego erotyzmu, 
z drugiej zaś strony kult bogacenia się, egoizmu, bezwzględności i okru- 
cieństwa. Ponadto zauważalne jest też zjawisko, że im wyższy jest poziom 
treści kulturalnych przekazywanych przez masowe środki, tym węższy jest 
społeczny zakres odbioru określany przez poziom wykształcenia. A jest ono 
głęboko zróżnicowane, co stanowi wynik podziałów klasowych w społecznej 
strukturze kapitalizmu. Do sfery mitów bądź złudzeń —- w najlepszym 
przypadku — zaliczyć można twierdzenie, że kapitalista i robotnik z jego 
zakładów w jednakowy sposób mogą korzystać z dóbr kultury. . | 
Mechanizmy komercjalizmu w. kapitalizmie sprzyjają w dużej mierze 
rozwojowi kultury bezpośrednio użytkowej, ale także popularyzacji treści 
trywialnych i płaskich ewoluujących w stronę będącą zaprzeczeniem samej 
istoty kultury. Mechanizmy te stanowią zarazem hamulec upowszechnie- 
nia i, w ostatecznym wyniku, rozwoju treści kulturowych, które mają za- 
sadniczy wpływ na intelektualne, społeczne i moralne wartości człowieka. . 
Ta dysproporcja ma charakter obiektywny i może być zniesiona dopiero 
w socjalizmie. |.  Ś Ę ła 
Dysproporcja ta nie znika jednak automatycznie z chwilą przeprowa- 
dzenia podstawowych przeobrażeń socjalistycznych, zlikwidowania głów- 
nych przesłanek nierówności w sferze sytuacji społecznej, w tym i wy- 
kształcenia. Zmniejsza się ostrość 1 odczuwalność tych dysproporcji, ale 
nie jest to równoznaczne ze stworzeniem warunków zabezpieczających 
przed możliwością ich zaistnienia, Warunki takie są kształtowane — ponie- 
kąd wciąż od nowa — w toku rozwoju stosunków socjalistycznych przez 
całokształt procesów społecznych i ekonomicznych, w tym przez właściwą 
politykę kulturalną, która powinna uwzględniać żywotne interesy. i aspi- 
racje klasy robotniczej, ludzi pracy, znajdując teoretyczne podstawy swej 
wykładni perspektywicznej w ideologii marksizmu=leninizmu. -. 8-7) 
Społeczeństwo socjalistyczne zainteresowane jest pełnym i wszech- 
stronnym rozkwitem kultury. Po pierwsze, ze względu na cele bezpośrednio 
użyteczne, praktyczne, w których treści kultury i awans kulturalny trak- 
towane są jako niezbędne do realizacji założeń innego rodzaju. Po drugie 
zaś, ze względu na jej wartości autonomiczne, same w sobie. Ujawnia się 
to w naturalnej dla naszego ustroju sytuacji, kiedy ludzie zainteresowani 
są podnoszeniem poziomu kulturalnego nie tylko z. powodów: praktycz- 
nych, lecz i z racji przeświadczenia, że wzbogacanie intelektualnych, este- 
tycznych, moralnych doświadczeń człowieka jest wystarczającym dla tych 
usiłowań powodem. RAE e. | 
Podstawowe reformy socjalistyczne eliminują źródła antagonizmów kla- 
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sowych, otwierają perspektywę urealnienia hasła powszechnego uczestnic- 
twa w kulturze ludzi ze wszystkich klas A Jednym z pierwszych 
zadań polityki kulturalnej w Polsce Ludowej, począwszy od likwidacji 
analfabetyzmu, było stworzenie warunków udostępniających szerokim krę= 
gom ludzi pracy dostęp do dorobku postępowej kultury narodowej i pow- 
szechnej. 

Dynamiczny, na szeroką skalę realizowany program rozwoju oświaty, 
wiedzy, nauki wydatnie wpłynął na kształt świadomości społecznej całego 
narodu. Wyzwolił intelektualną i emocjonalną aktywność ludzi we wszy- 
stkich dziedzinach życia społecznego. Przyczynił się do ugruntowania prze- 
świadczenia o słuszności socjalistycznego kierunku rozwoju Polski. Procesy 
te były i są złożone, nierównomierne, niewolne od załamań. Przyczyny te- 
go tkwiły zarówno poza sferą kultury, jak i w jej obrębie, Ale wszystko to 
nie uzasadnia generalnych ocen negatywnych, w których krzywym zwier- 
ciadle okres wyraźnego w sumie postępu kulturalnego interpretowany jest 
oszczerczo jako okres regresu. Zwróćmy też uwagę na to, że wiele elemen- 
tów uzasadnionej krytyki zaniedbań wywodzi się z nowej skali potrzeb 
i aspiracji społecznych, z jakościowo nowego poziomu zainteresowań dobra- 
mi kultury. | 

W tej perspektywie doświadczenie budownictwa socjalistycznego wska- 
zuje, że w miarę osiągnięć społeczno-gospodarczych i oświatowych wzra- 
sta i wysuwa się na coraz ważniejsze miejsce potrzeba rozwoju kultury 
ze względu na jej funkcje podnoszenia duchowych wartości człowieka, 
zaspokajania potrzeb wyższego rzędu. Jest to istotny element ustrojowej 
wyższości socjalizmu. Jakość życia ludzi w nowym ustroju może i powinna 
być bowiem wyznaczona nie tylko przez wysoki poziom cywilizacji tech- 
nicznej, lecz także przez rosnący poziom i coraz szerszą dostępność treści 
kulturowych wpływających zasadniczo na format postaw indywidualnych 
i zespołowych, na charakter stosunków międzyludzkich i życie całego społe- 
czeństwa. 

To, co jest powinnością, jest też potencjalną możliwością, ponieważ w so- 
cjalizmie istnieją potencjalne przesłanki zapobiegania nierównomierno- 
ściom w rozwoju kultury w jej różnych funkcjach. Istnieją — mówiąc ina- 
czej — realne szanse podnoszenia w rozwoju kultury poziomu tych jej tre- 
ści, które mają wartość autonomiczną, przyswajane są przez ludzi z punktu 
widzenia osobistych potrzeb, bezinteresownie. 

Jakież mianowicie są to przesłanki i szanse? W socjalizmie klasa robot- 
nicza, reprezentująca wszystkich ludzi pracy, spełniając rolę gospodarza 
i twórcy postępu gospodarczego jest zarazem siłą decydującą o postępie 
w dziedzinie kultury. Względy komercjalne nie zmuszają jej do czynienia 
ograniczeń czy „negatywnej selekcji” w rozwoju jakichkolwiek dziedzin 
kultury. Przeciwnie, dążeniom robotniczym przyświecają zasady humaniz- 
mu, aprobata wizji społecznej naukowego socjalizmu, gdzie postulat rewo- 
lucji socjalnej wywiedziony jest m.in. z troski o ratowanie człowieka przed 
życiem wyjałowionym z treści kultury, dążenie do spełnienia własnych 
aspiracji rozwoju duchowego, przekreślenia stereotypu „,robola”. 

Tendencji rozwoju autonomicznych wartości kultury sprzyja w społe- 
czeństwie socjalistycznym również proces laicyzacji. W jego toku wartości 
religijne są zastępowane przez wartości kulturowe przydatne w znaj- 
dowaniu pogłębionej, aktywnej odpowiedzi na pytania dotyczące celu i sen- 
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su ludzkiego istnienia. W szczególności rozwój 1 upowszechnianie wiedzy 
sprawdzalnej oraz myślenia naukowegó stwarzają przesłanki kierowania 
ludzkiej aktywności w stronę przekształcania rzeczywistości odpowiednio 
do wciąż zmieniających się potrzeb. Powstają warunki sprzyjające świado- 
mej aktywności ludzi pracy. Ich zdolności, zainteresowania, marzenia mo- 
gą być urzeczywistniane w świecie realnym, w toku działań nie wymaga” 
jących irracjonalnych usprawiedliwień. Także w obecnej dobie dolegliwych 
trudności bytowych i konsumpcyjnych w naszym kraju nie maleje znacze- 
nie problenńów wyrastających z pokładów ludzkich zainteresowań, prag” 
nień, oczekiwań, które urzeczywistniają się w dziedzinie wartości wyższego 
_ rzędu — ideowych, intelektualnych, estetycznych i moralnych. 


3% 


Tak oto, w skrótowym ujęciu, przedstawia się sprawa realnych przesła- 
nek zapobiegania nierównomiernościom w rozwoju kultury w. warunkach 
socjalizmu. Na gruncie tych obiektywnych uwarunkowań, które kształto- 
wane są nie bez trudności, realizowana jest polityka kulturalna partii. O- 
piera się więc ona na potwierdzonym w praktyce założeniu, że wraz z Toz” 
szerzaniem się oddziaływania wartości kultury powinien podnosić się jej 
poziom. Pociąga to za sobą troskę i działania mające na celu doskonalenie 
systemu upowszechniania dóbr kultury, stwarzanie warunków sprzyjają”. 
cych żywemu ruchowi umysłowemu i artystycznemu, w toku którego rodzą 
się dzieła zmieniające swój wymiar jednostkowy w treści ogólne, wzboga- 
cające świadomość społeczną. | 

Istotne zasady polityki kulturalnej dotyczą nie estetyki, lecz warstwy 
ideologicznej. Do przeszłości należą próby narzucania formuły podporząd- 
kowującej rzeczywistość artystyczną postulatom politycznym, narzucania 
jednego modelu wzorców estetycznych, środków artystycznego wyrazu 
i kultury w ogóle. Uznanie prawa do wyboru języka artystycznego, stwo- 
rzenie warunków do otwartej dyskusji, klimatu wzajemnego poszanowania. 
i tolerancji wobec odmiennych prądów 1 różnorodnej wyobraźni artystycz- 
nej stanowią trwały kanon polityki kulturalnej PZPR. Ale w tej różnorod- 
ności przywiązuje się wielką wagę do ideowej postawy twórców dzieł arty= 
stycznych, do intelektualnych wartości | moralnego poczucia odpowiedzial- 
ności twórców, ich związków z socjalistyczną ideologią i rzeczywistością. 
Spoczywa na nich obowiązek mówienia prawdy o życiu, niegubienia 
w swej twórczości perspektywy rozwoju socjalistycznego, choć nie prze- 
biega on gładko. Obowiązek angażowania się w problematykę żywotnych 
prawd ludzi, którzy swój los związali z kształtowaniem nowego ładu, i do- 
pomagania im, przez krytyczne przewartościowanie potocznego myślenia, 
w głębszym wnikaniu w sens socjalistycznego humanizmu. Spoczywa więc 
na nich obowiązek włączania w sferę świadomości społecznej treści prze- 
myśleń sprzyjających kształtowaniu się postaw, które znajdują się na linii 
przybliżającej urzeczywistnienie socjalistycznego ideału. 

Zagadnienie to prześledzić można bliżej na przykładzie twórczości li 
rackiej stanowiącej ważny składnik kultury. Literatura posiada ZRONNEŃ 
cechę ostrego 1 głębokiego wejrzenia w sferę życia ludzkiego. Rozszerza 
wyobraźnię, integruje świadomość oraz emocje wokół określonych tenden- 
cji i poszukiwań ludzkiej myśli. Toteż w założeniach polityki kulturalnej 
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partii przewiduje się potrzebę pobudzenia i ożywienia refleksji przydatnej 
w utrwalaniu obecności naczelnych, rozumianych głęboko założeń ideologii 
socjalistycznej w twórczości literackiej. Jej efekty trafiają do odbiorców 
w sposób zwielokrotniony, sięgają daleko poza krąg czytelników i widzów 
teatralnych. Twórczość literacka stanowi np. poważną część utworów pre- 
zentowanych przez film i telewizję, emitowanych przez radio, wyrażanych 
w piosence. W sumie mamy do czynienia z niebywałym w przeszłości za- 
sięgiem odbioru literatury. Wraz z tym rośnie jej rola w życiu społecznym. 
Wraz z tym rośnie odpowiedzialność twórców za treści ideowe i moralne, 
które propagują w swych utworach. Im szerszy jest zasięg percepcji twór- 
czości literackiej, im w ogóle szerszy jest zakres społecznego uczestnictwa 
w kulturze, tym bardziej zwiększa się ciężar społecznych obowiązków pi- 
sarzy i krytyków oraz pośredników między nimi a odbiorcą. 

' Kultura współczesna jest terenem walki i ścierania się wartości o cha- 
rakterze ideologicznym. Proces tworzenia pozytywnych wartości kulturo- 
wych przez społeczeństwo socjalistyczne i wszystkie siły postępowe repre- 
zentujące interesy ludzi pracy wymaga przeciwstawiania się treściom, któ- 
re włączane są w obieg kultury przez siły imperializmu w imię egoistycz- 
nych interesów klasowych bądź służą zamysłom sił wstecznych w kraju. 

Front walki w tym zakresie ma wymiar międzynarodowy, ale wyrazista 

linia przebiega w naszym kraju, gdzie istnieją grupy antysocjalistyczne. 
Zasilane i wspierane przez ośrodki dywersji reprezentujące interesy impe- 
rializmu wykorzystują one teren kultury do celów walki politycznej 
i kontrrewolucji. Nasza kultura nie jest kulturą jednolitą. Polska trady- 
cja kulturalna zawiera dorobek bosatej myśli racjonalistycznej i obywatel- 
skiej, dorobek działań i walk prowadzonych w imię sprawiedliwości spo- 
łecznej i zagwarantowania niezawisłego bytu państwowego. Ale obok tego 
mieszczą się w niej również treści ciemne, czerpiące soki z rozmaitego ro- 
dzaju irracjonalizmów, wrogie postępowi społecznemu, nacechowane me- 
galomanią narodową i ksenofobią, prące do anarchizmu, lansujące kosmo- 
polityczne miraże Zachodu. Grupy antysocjalistyczne nawiązują w swym 
zacietrzewieniu do tych właśnie wątków. 
_ Partia, inspirując tworzenie nowej, socjalistycznej kultury, odcina się 
od jej konserwatywnych wątków z przeszłości i od reakcyjnych treści 
współczesnych. W walce i ścieraniu się różnych wartości kulturowych 
przyszłość należy do kultury socjalistycznej, Kultury włączającej dorobek 
przeszłości w formowanie myślenia i twórczości określonej przez interesy 
ludzi pracy, przez uniwersalne zasady socjalizmu naukowego i ogólnoludz— 
kie isieały humanizmu. Kultury łączącej dążenia do racjonalnego poznania 
świata i uwolnienia człowieka z okowów niewiedzy z dążeniami do uchro- 
nienia go przed krzywdą społeczną i zapewnienia warunków wszechstron— 
nego rozwoju. 

Kultura wpływa, nieraz w sposób zasadniczy, na kształtowanie się po— 
staw ludzkich, zaś zmienianie postaw jest przecież przekształcaniem rze— 
czywistości. Kierunek tych przekształceń określa partia — j to stanowi 
najważniejsze z uzasadnień jej przewodniej roli w rozwoju kulturalnym 
społeczeństwa polskiego. 


Trzy trudne lata 


w organizacji partyjnej 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina 
(1980 — 1983) 


EDWARD JARECKI 


Przedstawiając wizerunek zakładowej organizacji partyjnej Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina w bardzo skomplikowanej dla niej, całej partii 
i kraju sytuacji społeczno-politycznej oraz gospodarczej w ostatnich 
trzech latach, nie można tu pominąć có najmniej pięciu, jak wydaje się, 
podstawowych refleksji. Są one rezultatem wieloletnich badań ńad syste- 
mem wielopłaszczyznowej i wielokierunkowej działalności politycznej 
stoczniowej organizacji partyjnej w latach 1945—1980)(1). W okresie 35 lat, 
zwłaszcza w niektórych jego przedziałach czasowych, praca tej organizacji 
partyjnej, a przede wszystkim jej jakościowe efekty ideowo-polityczne, 
po pierwsze — zależne były, w większym lub mniejszym stopniu, od 
sprawności funkcjonowania centralnego systemu partyjnego, jak rów- 
nież od postaw politycznych i etyczno-moralnych członków kierownictwa 
PZPR; po drugie — od jedności organizacyjnej i ideowej partii oraz jej 
operatywności politycznej; po trzecie — od umiejętności pełnienia przez 
nią przywódczej roli w przedsiębiorstwie; po czwarte — od stopnia kore- 
lacji ekonomiki naszej gospodarki z warunkami materialnymi większości 
łudzi pracy w kraju; po piąte — zdeterminowane były wielkością i sta- 
nem infrastruktury wytwórczej Stoczni Gdańskiej, utechnicznieniem na- 
rzędzi pracy, poziomem technologicznym produkcji, warunkami socjalnymi 
i wysokością wynagrodzenia zatrudnionych, a także zróżnicowaniem spo- 
łeczno-zawodowym, kulturalnym i politycznym załogi oraz stosunkowo 
wysoką fluktuacją pracowników w porównaniu do procentowego wskaż- 
nika płynności kadr w innych przedsiębiorstwach w kraju. 

W ostatnich latach siódmej dekady nasilające się objawy kryzysu w go- 
spodarce narodowej, spowodowane błędami w polityce partii i państwa, 
których w części nie uniknięto w latach 1980—1981, doprowadziły do 
osłabienia więzi społecznych. Pogarszanie się warunków bytowania ludzi 
i rozluźnianie się dyscypliny społecznej hamowało funkcjonowanie wielu 
instytucji i organizacji społeczno-politycznych, spadała ich skuteczność 

(1) E. Jarecki: System działania partii w przedsiębiorstwi 
przykładzie Stoczni * adańskiej im. poż (1945 —1975), GaŃch 1660 DOGGY 
Stoczniowa organizacja partyjna w latach przełomu (1980—1981), Gdańsk 1981. 
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działania. Swą funkcję rzeczywistege przywództwa politycznego w przed- 
siębiorstwach, w tym i w Stoczni Gdańskiej, stopniowo traciły — z licznych 
względów — zakładowe organizacje partyjne. Coraz widoczniej pojawiały 
się symptomy spadku zaufania wielu ludzi do systemu działania partii 
i władzy socjalistycznej. Indolencja administracji państwowej, biurokra- 
tyzm, lekceważenie praworządności, zanik inicjatywy politycznej, osłabie- 
nie funkcji kontrolnych — wszystkie, te i inne podobne zjawiska, powo- 
dowały zniecierpliwienie załóg, zwiększyły podatność licznych kręgów 
społecznych na pojawiające się nielegalnie, nośne, demagogiczne hasła 
przeciwników partii i państwa socjalistycznego. 


* 


W Stoczni Gdańskiej od 1978 r. Komitet Zakładowy PZPR i kierow- 
nictwo przedsiębiorstwa, a także aktyw partyjny i społeczny, nótowały 
szybko postępującą ewolucję niezadowolenia zaiogi. Na to zjawisko zło- 
żyły się trzy przyczyny. Pierwsza — wyrażnie malał odsetek zrealizowa- 
nych wniosków i uchwał o charakterze inicjatywnym, opiniodawczym 
i kontrolnym. Część spośród nie zrealizowanych wniosków, a dotyczących 
spraw wewnątrzpartyjnych i społeczno-politycznych, kilkakrotnie już 
zgłaszana na zebraniach OOP i POP, na zakładowej konferencji partyjnej 
i przekazywana odpowiednim władzom, napotykała „barierę nieporad- 
ności lub milczenia centralnej instancji PZPR i kierownictwa gospodar- 
czego państwa” — stwierdzono w sprawozdaniu Komitetu Zakładowego. 
Druga — powstawały coraz to nowe trudności w procesie zachowania ryt- 
miki i nowoczesności produkcji, przede wszystkim z powodu bardzo po- 
ważnego okrojenia środków finansowych na realizację programu moder- 
nizacji i rozbudowy stoczni. Pojawiły się niebezpieczne przeszkody w osią- 
ganiu celów ekonomicznych i socjalnych. Wzrastały koszty utrzymania 
w wyniku kurczenia się budżetów rodzinnych oraz piętrzyły się trudno- 
ści w zakupie podstawowych artykułów konsumpcyjnych. Ponadto nie 
„respektowano socjalistycznej zasady zgodności między wysokością wy- 
nagradzania ludzi a ich materialnymi efektami pracy, ograniczeniu ule- 
gły formy samorządności załogi. Zbyt często popełniane były błędy w za- 
kładowej polityce kadrowej, z reguły nie doceniano w systemie awanso- 
wym przedstawicieli młodej generacji wysoko kwalifikowanych i warto- 
ściowych stoczniowców. Trzecia — zaniedbanie w województwie gdań- 
skim (a więc w jego centrum przemysłowym), większe niż w innych re- 
gionach kraju, „(..) w zakresie infrastruktury socjalnej i komunalnej, 
a w szczególności mieszkaniowej i usługowej”(2), powodowało napięcia 
szczególnie wśród młodych pracowników i nie wiązało ich emocjonalnie 
z przedsiębiorstwem. Wszystkie te, jak i nie wymienione tu czynniki, 
wzmagały niezadowolenie w szeregach załogi. Wyrażało się to m. in. w 
pogłębianiu się różnic w stanowiskach między kierownictwem politycz- 
nym i administracyjnym stoczni a robotnikami i kadrą inżynieryjno-tech- 
niczną. 

Społeczne i polityczne niebezpieczeństwo tej coraz bardziej złożonej 
sytuacji dostrzegał realistycznie myślący i odpowiedzialny aktyw partyj- 


(2) St. Bejger: Zespalanie sił społecznych. Z doświadczeń gdańskiej organizacji 
partyjnej, „Nowe Drogi” nr 5,1983, str. 63. 
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ny. Swoje krytyczne uwagi i propozycje, mające na celu przeciwdzia- 
łanie powstawaniu wszelkiego zła społecznego i poliliycznego w przed- 
siębiorstwie, przekazywał do Komitetu Zakładowego PZPR. Ten wszyst- 
kie wnioski, postulaty i żądania ludzi, którzy zgłaszali je „w spokoju, ale 
twardo”, z wielkim zatroskaniem o przyszłość, dostarczał rytmicznie w od- 
stępach miesięcznych do Komitetu Wojewódzkiego. Poza tym KZ PZPR 
przesyłał do KW PZPR w miarę pełną oceną aktualnego klimatu społecz- 
no-politycznego, obserwowanych tendencji kształtowania się w przedsię- 
biorstwie niekorzystnej atmosfery prowadzącej coraz wyrażniej do Sy” 
tuacji wybuchowej. | 

Zbiorcze informacje, jakie Komitet Wojewódzki PZPR zgromadził o na- 
strojach zniecierpliwienia występujących wśród załóg przedsiębiorstw i in- 
stytucji Wybrzeża Gdańskiego, przekonały go o powstawaniu niebezpie- 
cznej fali kryzysu społeczno-politycznego. Zebrane doniesienia wraz z wła- 
sną diagnozą narastającej ostrości sytuacji społecznej w regionie, a głów- 
nie w przedsiębiorstwach przemysłu okrętowego, kierownictwo KW PZPR 
przekazywało do Komitetu Centralnego. Odpowiedzi, jakie instancja wo- 
jewódzka stamtąd otrzymywała, poza zaleceniami intensyfikowania edu- 
kacji ludzi i wzmożenia pracy politycznej w przedsiębiorstwach, z reguły 
miały charakter wymijający. Brak w nich było jednoznacznego stanowi- 
ska centralnych władz politycznych zawierającego rozsądną koncepcję 
rozwiązania przynajmniej zasadniczych problemów pracy i życia załóg 
przedsiębiorstw przemysłowych. Także władze administracyjne i kierow- 
nictwo gospodarcze kraju również nie podjęły konstruktywnych decyzji 
mających na celu wyeliminowanie tych objawów życia społeczno-go- 
spodarczego, których nie akceptowali ludzie pracy. 


* . 


Wzrastające niezadowolenie załogi Stoczni Gdańskiej, purisycane przez 
aktywizującą się od 1976 r. opozycję polityczną, przy bierności władz 
w imię „jedności ideowo-moralnej”, swój punkt kulminacyjny osiągnęło 
14 sierpnia 1980 r. W tym dniu protestacyjny odruch klasy robotniczej tego 
przedsiębiorstwa przybrał formę strajku, w którym stopniowo uczestni- 
czyło coraz więcej pracowników. Zamarła praca, ludzie zgromadzili się 
przed gmachem dyrekcji, by przedstawić władzom stoczni swoje postula- 
ty, w których przeważały kwestie płacowe i socjalne. Rozmowy na temat 
żądań wysuniętych przez strajkujących, między powstałym Komitetem 
Strajkowym a kierownictwem stoczni, trwały trzy dni. Ostatecznie 16 sier- 
pnia negocjujące strony osiągnęły porozumienie. Dyrekcja zaakceptowała 
podwyżkę płac załogi, dała gwarancje bezpieczeństwa uczestnikom strajku 
(dotyczące ich działalności w dniach 14—16 sierpnia, ale nie obejmujące 
czynów sprzecznych z prawem PRL), przystała na zrewidowanie działalno- 
ści związku zawodowego i na przywrócenie do pracy uprzednio zwolnio- 
nych trzech osób. Uzgodniono formułę uczczenia pamięci stoczniowców, 
którzy zginęli w grudniu 1970 r. oraz ustalono dwutygodniowy termin od- 
powiedzi na cztery pozostałe postulaty dotyczące: poprawy zaopatrzenia w 
artykuły żywnościowe, zniesienia cen komercyjnych, zrównania wysokości 
zasiłków rodzinnych wszystkich grup pracowniczych oraz wypłacenia 
uczestnikom strajku wynagrodzenia za okres trzech dni jak za urlop. 
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Zawarte porozumienie o zakończeniu strajku zostało zerwane. Złożyły 
się na to cztery przyczyny. Pierwsza: część roboiników, przede wszyst- 
kim a e pokolenia, uznała wyniki rozmów za niezadowalające. Do- 
magali się oni kontynuowania strajku tak długo, póki nie zostaną spełnio- 
ne wszystkie „postulaty załogi”. Druga — ponieważ w tym czasie strajk 
w Trójmieście podjęły liczne zakłady pracy solidaryzujące się z żądaniami 
Komitetu Strajkowego Stoczni Gdańskiej; przedstawiciele komitetów straj- 
kowych tych zakładów pracy domagali się od stoczniowców poparcia z ko- 
lei ich postulatów w formie przedłużenia strajku. Trzecia: dalszego trwa- 
nia strajku, z zamysłem nadania mu bardziej politycznego oblicza, doma- 
gali się członkowie opozycji politycznej (głównie KSS KOR), których 
niemała grupa przybyła do stoczni z głębi kraju, oraz działacze Wolnych 
Związków Zawodowych Wybrzeża (powstałych nielegalnie 29 kwietnia 
1918 r.). Czwarta: to ideologiczna i polityczna słabość zakładowej organi- 
zacji partyjnej, która — jak się wydaje — na skutek innych złożonych 
przyczyn nie potrafiła przeciwdziałać przekształcaniu się strajku o cha- 
rakierze ekonomicznym w strajk nabierający coraz wyraźniej cech poli- 
tycznych. Wymienione tu, a także inne czynniki spowodowały, że Ko- 
mitet Strajkowy podjął decyzję o przedłużeniu strajku okupacyjnego w. 
przedsiębiorstwie. 

Powstały z siedzibą w Stoczni Gdańskiej Międzyzakładowy Komitet . 
Strajkowy przygotował zbiorczą listę postulatów ekonomicznych, społecz- 
nych i polity cznych, które napływały od załóg strajkujących zakładów pra- 
cy. Na dobór treści i końcową redakcję 21 postulatów wysuwanych przez 
MKS znaczny wpływ wywarli członkowie KSS KOR, a także innych 
organizacji opozycyjnych. Nie ukrywali oni swych zasług w tej kwestii, 
małc — otwarcie uważali się za współautorów listy żądań i reżyserów ak- 
tywności politycznej strajkujących robotników. 

Coraz więcej doradców i ekspertów MKS, zresztą przez niego powoła- 
nych, nadawało trwającemu strajkowi coraz bardziej znamion społecz- 
no-politycznych. Robotnicy, może poza wyjątkami, nieświadomi wówczas 
zamysłów niektórych swych „przywódców ludowych”, ich dalekosiężnej —_ 
koncepcji politycznej, nie dostrzegając jeszcze ewolucji ruchu strajkowe- 
go „nabierającego barwy politycznej”, domagali się, poza rozwiązaniem 
spraw socjalno-bytowych ludzi pracy, „związków zawodowych, które 
powinny reprezentować robotników i bronić ich interesów”. Postulowali 
„więcej demokracji, więcej socjalizmu”. Dowodzili, że nie walczą „z so- 
cjalizmem, a o socjalizm”, chcą samorządności i sprawiedliwości społecz- 
nej. - 

Od pierwszych godzin strajku załogi Stoczni Gdańskiej działalność or- 
ganizacji polityczno-społecznych uległa wyrażnemu osłabieniu, Większość 
ich członków, w poważnej części zdezorientowanych, wzięła udział w ro- 
botniczym proteście pod wpływem — jak się dziś twierdzi w stoczni — 
„tworzonej sytuacji walki o rozwiązanie zakładowych kwestii społeczno 
-ekonomicznych”. Spora część człanków organizacji partyjnej, łącznie z jej 
aktywem, stała na gruncie rozstrzygnięcia problemów spornych między 
ludźmi pracy i władzą, drogą rozmów, bez zaostrzania i przedłużania straj- 
ku. Aktyw partyjny nie miał jednak dość siły i argumentacji, aby zapoó- 
biec przekształceniu się (16 sierpnia po południu) strajku w nową fazę: 
„okupacyjnego strajku solidarnościowego”. Słabość organizacji partyjnej 
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wynikała nie tylko z faktu nieprzyjaznego stosunku do niej osób przyby- 
łych spoza przedsiębiorstwa i zasilających szeregi strajkujących, ale rów- 
. nież i stąd — o czym dziś z goryczą mówi się w kręgach aktywu politycz- 
nego stoczni — że znalazła się ona w osamotnieniu. Nie otrzymała do- 
statecznego wsparcia politycznego z zewnątrz, głównie ze strony KC PZPR, 
zajętego wtedy sprawą zażegnania strajku, który mógł przekształcić Się 
w ogólnokrajowy. | 

Demdnstrowana w czasie tych sierpniowych dni — przez niemałą część 
załogi — niechęć do PZPR i Centralnej Rady Związków Żawodowych, 
wynikająca z obwiniania centralnych władz politycznych i związkowych 
„za wszystko zło w kraju”, ujawniła się wobec Komitetu. Zakładowego 
PZPR, Rady Zakładowej i Konferencji Samorządu Robotniczego. O tym, 
że niechęć wobec władz politycznych i administracyjnych stoczni wy- 
rażana była z umiarem Świadczy fakt, że w czasie trwania strajku sekre- 
tarze KZ PZPR, jak również dyrektorzy przedsiębiorstwa nie byli obcią- 
żani winą za występujące zło. Zarzucano im natomiast „ograniczoną sa- 
modzielność, niedostateczną inicjatywę społeczną i polityczną, przesadne 
kierowanie się dyrektywami władz nadrzędnych”, a także „omijanie le- 
ninowskich norm i zasad życia wewnątrzpartyjnego”. Nie wysuwano za- 
rzutów, że władze stoczniowe działały z pobudek egoistycznych, czy też 
świadomie „kierowały się złą wolą”. | 


Po długich dramatycznych dniach strajku, pełnych napięcia rozmowach 
między Międzyzakładowym Komitetem Strajkowym a Komisją Rządową, 
podpisany został w dniu 31 sierpnia 1980 r. „Protokół porozumienia”. W 
dniu 1 września załoga Stoczni Gdańskiej ofaz załogi pozostałych przed- 
siębiorstw i instytucji Wybrzeża Gdańskiego przystąpiły do pracy. 


Na początku września kierawnictwo stoczniowej organizacji partyjnej, 
przy pomocy-KW PZPR, przystąpiło do jednoczenia tych członków PZPR, 
którzy przetrwali czas napięcia społeczno-politycznego w sierpniu. Jedno- 
cześnie w organizacjach wydziałowych rozpoczęły się głębokie analizy 
przyczyn robotniczego protestu wyrażanego w strajku okupacyjnym. Prze-_ 
bieg zebrań w 41 podstawowych organizacjach partyjnych ujawnił poważne 
różnice poglądów wypowiadających się towarzyszy na następujące te- 
maty: a) stopnia winy centralnego kierownictwa PZPR i państwa za za- 
istniałą sytuację kryzysową w kraju; b) ukaranid tych członków najwyż- 
szych władz politycznych, którzy swymi decyzjami doprowadzili naród 
i kraj do kryzysu ideowo-politycznego i gospodarczo-ekonomicznego; 
c) widzenia istoty demokracji socjalistycznej i państwa socjalistycznego; 
d) rozumienia i wdrażania w życie sprawiedliwości społecznej; e) godności, 
miejsca i funkcji przywódcy PZPR w narodzie, państwie i zakładach pra- 
cy; f) postaw ideowych i politycznych członków partii. Nieskrępowana, 
burzliwa dyskusja wykazała istnienie w stoczniowej organizacji partyjnej 
co najmniej czterech grup towarzyszy, uwzględniając ich stanowiska 
ideowe i polityczne: pierwsza — opowiadała się za powrotem partii do 
zasad leninowskich; druga — przyjęła postawę oczekiwania na dalszy 
rozwój wydarzeń w kraju; trzecia — postulowała osiąganie idei socjalli- 
beralnych, czwarta — najmniej liczna, w sposób jawny potępiła PZPR ' 
i państwo socjalistyczne. Głównie z tej grupy wywodzili się składający 
legitymację partyjną. | 
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Przyczyn tego zróżnicowania poglądów członków zakładowej organizacj 
partyjnej, jak sądzę, można dopatrzeć się kilku. Przede wszystkim organi- 
zacja partyjna nie wyciągnęła dla siebie właściwych wniosków do swej 
pracy politycznej ze spuścizny grudnia 1970 r. W systemie jej pracy ideo- 
logicznej miały miejsce poważne zaniedbania, występowały zjawiska na- 
rzucania wąskiego interwencyjnego „ekonomizmu” , Powstało jakby ogól- 
nokrajowe zapotrzebowanie na „krytykę błędów i wypaczeń”, na odrodze- 
nie się partii, co prowadziło do zgłaszania zaskakujących, nie przemyśla- 
nych propozycji w imię uzdrawiania „praktyki działamia PZPR”, Wzma- 
gająca się po listopadzie aktywność politvczna nowego związku zawodo- 
wego, a zwłaszcza opozycji ustrojowej, która z załogi stoczniowej pragnę- 
ła uczynić swego $ztandarowego sojusznika, czyniła w świadomości człon- 
ków zakładowej organizacji partyjnej niemały zamęt. Ich dezorientacja 
była też rezultatem niezdecydowanych poczynań politycznych i gospo- 
darczych centralnych ośrodków decyzyjnych partii j państwa. „Li- 
czenie na własne siły” nie dawało organizacjom partyjnym satysfakcji, 
obawiały się, że ich droga politycznego działania może nie korespondować 
z obraną w prżyszłości taktyką KC PZPR. 

Podobne problemy, jak wydziałowe organizacje partyjne, przeanalizo- 
wało plenum Komitetu Zakładowego PZPR w styczniu 1981 r. W swej 
uchwale traktującej o aktualnej sytuacji społeczno-gospodarczej w kra- 
ju(3) poddało surowej ocenie mechanizm funkcjonowania władz politycz- 
nych państwa w latach siedemdziesiątych, zwłaszcza ostatnich lat tej de- 
kady, za spowodowanie głębokiego i niebezpiecznego kryzysu społecz- 
no-gospodarczego, gogłębiającego się po sierpniu 1980 r. Plenum KZ spo- 
rządzając katalog błędów w systemie działania władz, głównie central- 
nych, nie przeprowadziło krytycznej analizy pracy ideowo-politycznej or- 
ganizacji partyjnej stoczni i wszystkich jej ogniw , Swoje błędy, niedociąg- 
nięcia, małą skuteczność działania uznano za rezultat niedoskonałości 
centralnego systemu partyjnego. Nie można tu jednoznacznie powiedzieć, 
że członkowie KZ nie chcieli ocenić wielopłaszczyznowej pracy własnej 
organizacji partyjnej i woleli widzieć błędy w poczynaniach władz, a nie 
w swojej pracy. Wydaje się, że nie nabyli oni wtedy jeszcze umiejętności 
obiektywnej samooceny ważnych działań w latach przed Sierpniem, a tak- 
że nie mieli odwagi jej sformułować w czasie niespokojnych miesięcy prze- 
łomu lat 1980/1981, gdy systuacja społeczno-polityczna w kraju desta- 
bilizowała się. Poza tym, jak to wynika z przeprowadzanych wywia- 
dów, członkowie KZ nie byli zgodni w sprawach widzenia istoty manka- 
mentów w swej działalności partyjnej sprzed 14 sierpnia 1980 r. 


Organizacja partyjna Stoczni Gdańskiej wycinkowo analizując pod- 
łoże protestu sierpniowego załogi, z goryczą stwierdziła, że od Kilku lat 
„była lekceważona i oszukiwana”. Z tego względu i nie tylko — dowo- 
dzono — członkowie organizacji wspólnie z całą załogą uczestniczyli w 
strajku. Ludzie przestali „chcieć być bezradnymi, poddali się instynktowi 
działania bardziej gniewnych, bez względu na to, jakie były intencje 
tych doraźnych przywódców spontanicznego odruchu” — powiedziano na 
styczniowym plenum KZ. Trudno tu opowiadać się za jedną z dwóch gło- 
szonych wtedy tez. Jedni, wypowiadający się w tej 'kwestii, dowodzili, 


(3) Uchwała plenum Komitetu Zakładowego PZPR w sprawie aktualnej sytuacji 
społeczno-gospodarczej w kraju, Gdańsk, styczeń 1981. 
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że tym sformułowaniem usprawiedliwiano załogę za podjęcie strajku; 
drudzy starali się wskazać jej niedojrzałość polilyczną, ponieważ 
o strajku zadecydował „gniewny i przekorny odruch”. Wydaje się, że obie 
tezy skłaniają do dalszych dociekań badawczych. 

Na to, że strajk robotniczy na Wybrzeżu rozpoczął się w Stoczni Gdań- 
skiej złożyło się wiele zjawisk wewnętrznych i zewnętrznych. 2 przeprowa-- 
dzonych dotąd badań wynika, iż podstawowe przyczyny stoczniowego 
strajku można ująć w trzech grupach. . 


1.Gospodarcze i socjalno-bytowe: a) radykalne zmniejsze- 
nie pod koniec lat siedemdziesiątych sumy nakładów inwestycyjnych na 
unowocześnienie bazy produkcyjnej i rozbudowę przedsiębiorstwa, co. 
niebezpiecznie pogorszyło warunki pracy ludzi, hamowało wysiłki załogi 
na rzecz budowy statków o wysokich parametrach technicznych i ekono- 
micznych; b) pogarszała się sytuacja socjalno-bytowa stoczniowców (a prze- 
cież w sferze bytowej byli oni drugą w kolejności po górnikach uprzywi= 
lejowaną grupą zawodową) w dziedzinie mieszkaniowej, aprowizacyj= 
nej, kulturalnej, komunikacyjnej itd; c) coraz bardziej, w odczuciu zało- 
gi, ujawniały się niekorzystne dla niej zjawiska wynikające z konfrontacji 
jej warunków pracy i poziomu życia z warunkami życia stoczniow- 
ców w wysoko Uuprzemysłowionych krajach zachodnich, a także ogólnym 
poziomem egzystencji niektórych grup zawodowych w Polsce (a zwłaszcza 
na Wybrzeżu). Częste rozważania przez stoczniowców kwestii ich stopy 
życiowej wynikały nie tylko z faktu, że była ona niska, ale również ze 
skutku lansowanej przez władze idei tworzenia społeczeństwa wysokie- 
go dobrobytu i zbyt częstego prezentowania przez środki naszej propagan- 
dy zachodniego stylu życia. Ta, według stoczniowców, niesprawiedliwość 
społeczna w sferze ekonomicznej występująca w Polsce powodowała, że 
„zatrudnieni w naszej branży okrętowej nieustannie musieli wybierać mię” 
dzy mądrością spokojnego przetrwania a buntem”, 


2. Społeczne: a) niedostateczne realizowanie przez władze zapew= 
nień danych załodze w grudniu 1970 r., następnych miesiącach oraz la- 
tach, wyzwoliło w niej przekonanie o konieczności kontynuowania wal- 
ki o realizację idei realnego socjalizmu, ustroju sprawiedliwości dla ludzi 
i bez wypaczeń politycznych; b) zapotrzebowanie na ludowładztwo i prawo- 
rządność, „niekwestionowane formy samorządne i niezależny związek za- 
wodowy”; c) duża niecierpliwość zawiedzionej młodej generacji stoczniow= 
ców pragnących walczyć „o uzdrowienie demokracji socjalistycznej z to- 
czącej ją choroby”; d) podatność części załogi na hasła głoszone przez ro- 
dzimych i zagranicznych przeciwników naszej przedsierpniowej rzeczywi= 
stości ustrojowej, a także udział zorganizowanej działalności opozycji poli- 
tycznej (aktywnej w Stoczni Gdańskiej już 14 sierpnia). 


3. Ideowo-polityczne: a) marksizm znalazł się „na peryferiach” 
życia ideologicznego i społecznego, co było wyraźnie krokiem wstecz w 
stosunku do przeszłości. Nie ma bowiem możliwości długotrwałej reali- 
zacji idei socjalizmu — stwierdzali aktywiści partyjni — bez masowej ak- 
ceptacji jego wartości przez ludzi pracy; b) głębokie pragnienie wszystkich 
pracowników przedsiębiorstwa „by prawda głoszona i prawda urzeczywi- 
stniania zawsze z sobą współgrały” i powszechne pragnienie załogi, by 
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kierownictwa: polityczne i administracyjne przedsiębiorstwa chciały właś- 
ciwie interpretować i rozumieć konstruktywne intencje społeczno-polity- 
czne ludzi, akceptować chociażby tylko podstawowe racje socjalno-byto- 
we robotników wyrażane przez nich w wielokroć zgłaszanych postułatach 
i wnioskach; c) powszechnie głoszone idee i hasła przez „centra decyzyj- 
ne” powinny być oczyszczone z tych sztucznych naleciałości, które były 
wyraźnie sprzeczne z doktryną marksistowsko-leninowską, zaś system 
pracy politycznej kierownictwa stoczniowej organizacji partyjnej — 
stwierdzano — trzeba, aby stał się podatny na głęboko odpowiedziałne 
i z troską formułowane inspiracje przez grupy partyjne i podstawowe 
organizacje partyjne przedsiębiorstwa. , 

Podstawowe akcenty krytyczne, wyrażane przez stoczniową organizację 
partyjną, a odnoszące się do rozpoznania podłoża sierpniowego strajku, 
znalazły swe potwierdzenie w pracach Przedzjazdowej Komisji KC PZPR, 
jak również w ocenie źródeł i charakteru kryzysu sformułowanej przez 
IX Nadzwvczajny Zjazd. 


* 


Przeprowadzane zebrania w ogniwach stoczniowej organizacji partyj- 
nej dały początek odbudowie spójności organizacyjnej, ożywieniu działal- 
ności ideowo-politycznej i stopniowemu eliminowaniu widzianego przez 
siebie zła występującego w przedsiębiorstwie. W toczącej się dyskusji, 
nie pozbawionej namiętności i subiektywizmu, mającej w niemałym stop- 
niu charakter rozrachunku z przeszłością i ludźmi odpowiedzialnymi za 
nią, członkowie organizacji opowiedzieli się za socjalistyczną odnową życia 
w kraju, wyrażali nadzieje, że ta odnowa „ukierunkuje się ku takiemu 
przeobrażeniu naszego życia społeczno-politycznego, by osiągnięte zosta- 
ło to, co sprecyzowane zostało w postulatach robotniczego protestu”, Dy- 
.skutowano także nad nowymi metodami i formami pracy partyjnej, pod- 
dawano krytycznej ocenie aktualną działalność niektórych egzekutyw 
POP i biurokratyczne cechy stylu pracy, na szczęście już nielicznych 
sekretarzy. Wytykano ogramiczoną skuteczność organizacyjną i politycz- 
no-wychowawczą niektórych zebrań partyjnych oraz poważne trudności, 
jakie napotykał w swej pracy „uczciwy i niekoniunkturalny aktyw 
partyjny”. Pogtulowano potrzebę poszukiwań owocnych form przywódz- 
twa politycznego organizacji partyjnej w przedsiębiorstwie, w miarę ści- 
słego określenia jej systemu i obszaru działań. Domagano się, aby PZPR 
pilnie zaczęła „wyprzedzać oczekiwania swych członków, podstawowych 
ogniw, klasy robotniczej, całej polskiej społeczności pracującej”.  Wnikli- 
wie i odpowiedzialnie rozważano koncepcje podjęcia przez zakładową or- 
ganizację partyjną mądrych, przemyślanych posunięć, mających na celu 
odbudowę jej tożsamości i wiarygodności nie tylko wśród stoczniowej za- 
łogi, ale w całym środowisku robotniczym Trójmiasta. 

O postępującej dojrzałości wielu członków organizacji partyjnej, har- 
towanej w trudnej sytuacji społeczno-politycznej, świadczyła wtedy ich 
logiczną. Podejmowano też starania mające na celu zahamowanie procesu 
zwrotu legitymacji, głównie przez wartościowych i długoletnich człon- 
ków PZPR. Jednocześnie nie wyrażano żalu, gdy szeregi partii opuszczali 
ludzie podważający elementarne, statutowe zasady organizacyjne i reguły 
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jej życia wewnętrznego, nie akcepiujący ducha i idei socjalistycznej odno- 
wy, bierni czy politycznie dwulicowi. i 

W splocie toczącej się ostrej walki politycznej w stoczni wyrastał nowy 
aktyw partyjny, w dużej części składający się z ludzi młodych — ale mało 
jeszcze doświadczonych — wierzących w mądrość polityczną i odpowie- 
dzialność racjonalnie myślącej części klasy robotniczej. Aktyw ten, wspie- 
rany przez swe macierzyste organizacje partyjne, wyrażał przekonanie 
o konieczności pilnego rozpoczęcia wyborów do władz we wszystkich ogni- 
wach partii, instancjach wszystkich szczebli. a także wyboru delegatów 
na IX Nadzwyczajny Zjazd, który, stwierdzono, powinien być zwołany 
jak najpilniej. Aktyw sformułował pewnik, że socjalistycznego odrodzenia 
partii i kraju mogą dokonać tylko ludzie posiadający mandat zaufania wy- 
borców, a więc ci, którzy po sierpniu 1980 r. zdali już swój polityczny 
i spcłeczny egzamin. | . 

Wychodząc z tej przesłanki, wstępne przygotowania do kampanii wy- 
borczej w stoczniowej organizacji partyjnej rozpoczęto już w październi- 
"ku 1980 r. W miesiąc później, na plenarnym posiedzeniu Komitetu Za- 
kładowego PZPR, powołano zespół do opracowania nowego projektu in- 
strukcji wyborczej. Założono w niej, że „proponowana przez zespół in- 
strukcja wyborcza nie wykracza poza Statut PZPR, zmiany zmierzają do 
maksymalnej demokratyzacji procesu wyborów tak, aby zapewnić auten- 
tyczną więź między wyborcami a ich delegatem. Czynne i bierne prawo 
wyborcze do wszystkich władz i na stanowiska mają tylko delegaci orga- 
nizacji partyjnych. Ich głos musi być głosem partit”. | 

Z litery i ducha tej instrukcji wynikało, że „nowe w partii szło od dołu, 
tam znajdowały się jej zdrowe korzenie życia, autentyzm ideowy i poli- 
tyczny”. A więc wśród klasy robotniczej „jawił się nowy obraz organiza- 
cji politycznej”. Krystalizowały się symptomy świadczące, że partia, je 
ogniwa, przygotowywały się do natarcia. | s 

W rezultacie roboczej konsultacji na zebraniach POP, wprowadzenia 
uzupełnień i poprawek, przyjęto wersję instrukcji wyborczej, która na- 
stępnie obowiązywała w toku wyłaniania władz w stoczniowej organizacji - 
partyjnej, „gdzie zdała swój praktyczny egzamin”, Instrukcja ta stała się 
dokumentem wzorcowym, z którego korzystały liczne organizacje partyj- 
ne przedsiębiorstw i instytucji Wybrzeża Gdańskiego oraz kraju, Aktyw 
partyjny stoczni wyraził przekonanie, że do instrukcji wyborczej wprowa- 
dzono rozwiązania zapowiadające trwałą demokratyzację życia wewnątrz- 
partyjnego oraz, że „stworzono taki system wyborów ludzi do pełnienia - 
funkcji partyjnych, który będzie eliminował możliwości, będących obecnie, 
przedmiotem krytyki społecznej, wypaczeń i wynaturzeń”. Po zakończeniu 
kampanii wyłaniania nowych władz partyjnych w stoczni, często i jedno= 
Bo: towarzysze stwierdzali, że „tym razem to ja rzeczywiście wybie- 

em”. ; , 

W rezultacie wyborów w podstawowych ogniwach zakładowej organi- 
zacji partyjnej zmieniono około 65 proc. I sekretarzy i ponad 68 proc. człon- 
ków egzekutyw. Na konferencji zakładowej, która odbyła się 20—21 lute-- 
go 1981 r., I sekretarzem wybrano Jana Łabęckiego. Ponadto on i Karol 
Hajduga otrzymali mandat delegata zakładowej organizacji partyjnej na 
IX Zjazd. - 
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Od sierpnia 1980 r. „w ogniu intensywnej dyskusji politycznej, konfron= 
tacji rozbieżnych stanowisk, podejmowanych prób negocjacji i pojednania 
stron dla dobra partii i całego społeczeństwa”, demokratyzacja życia spo- 
łecznego i politycznego znalazła się na najlepszej drodze. To nie znaczy, 
że wśród aktywu politycznego stoczni, w kierownictwie instancji woje- 
wódzkiej nie pojawiły się wtedy, a przede wszystkim w drugiej połowie 
1981 r., oznaki bagatelizowania problemów ideowo-politycznych oraz pew- 
ne tendencje liberalno-rewizjonistyczne. Te same zjawiska uwidoczniły 
się w niektórych środkach masowego przekazu, głównie w lokalnej pra- 
sie(4). Te oznaki liberalizmu występujące w procesie socjalistycznej odno- 
wy w przedsiębiorstwie świadczyły, że podejmowane działania polityczne 
nie były wtedy gruntownie przemyślane. Z tego względu na niektóre de- 
cyzje polityczne, jakie zapadały w stoczni w instancjach nadrzędnych, za- 
częto patrzeć krytycznie. Krytycyzm ten w części był uzasadniony, a mi- 
mo tego aktyw partyjny przedsiębiorstwa dowodził, że jego inicjatywy 
oceniane są nieżyczliwie, „Obecnie Od niektórych członków centralnego 
kierownictwa partyjnego słyszy się — stwierdził T. Szymaniak w dyskusji 
na zebraniu zakładowej organizacji partyjnej w dniu 9 kwietnia 1981 r. 
z udziałem St. Kani, I sekretarza KC — że nasza organizacja ma zabar- 
wienie kontrrewolucyjne i antysocjalistyczne. Czy dlatego — pytał — 
że jako pierwsza organizacja w kraju przeprowadziliśmy wybory do władz 
zgodnie z wolą członków partii i domagamy się takich wyborów w całym 
kraju?” Natomiast W. Wrześniak, nawiązując do zadeklarowanej idei 
odnowy realizowanej w zakładowej organizacji partyjnej, wprowadzanej 
nie bez trudności, powiedział: „W imieniu jednej z największych POP 
pragnę zapewnić kierownictwo partii, że każda działalność zmierzająca 
do prawdziwego odrodzenia uzyska nasze pełne poparcie, natomiast usi- 
łowanie jego hamowania, spotka się z naszym stanowczym sprzeciwem”. 
Demokratyzacja życia wewnątrzpartyjnego i politycznego zdobywała so- 
bie uznanie w szeregach załogi. „Stoczniowa Organizacja partyjna — 
stwierdził M. Grażewicz — poprzez jawność swej działalności, poprzez 
dążenie do naprawy wypaczeń i tworzenie mechanizmów zabezpiecza= 
jących przed nowymi, poprzez informowanie wszystkich o tym, co chcą 
powiedzieć na posiedzeniach instancji, zyskuje stopniowo na wiarygod- 
ności. Szeregowi członkowie partii, w tym i ja osobiście, pozbywamy się 
powoli obawy przed przyznaniem się do posiadania legitymacji PZPR. Lecz 
chcemy i dążymy do tego, aby z faktu posiadania legitymacji być dum- 
nym”. 

Zgodnie z postulatami wydziałowych organizacji partyjnych, Komitet 
Zakładowy na posiedzeniu plenarnym w dniu 14 listopada 1980 r. — jako 
pierwszy na Wybrzeżu Gdańskim, podjął uchwałę o przystąpieniu do for- 
mułowania węzłowych problemów na oczekiwany IX Nadzwyczajny 
Zjazd PZPR. Tym samym zapoczątkowano ogólnopartyjną i ogólnonaro- 
dową dyskusję przedzjazdową. Stoczniowa organizacja partyjna podjęła 
się ambitnego zadania umiejscowienia się w czołówce sił społecznych, 
inicjujących proces odnowy w PZPR i odrodzenia demokracji socjalistycz- 
nej. Opracowany projekt problematyki zjazdowej, wynikającej nie tylko 


(4) Doświadczenia i zadania w działalności ideowo-wychowawczej gdańskiej 
organizacji partyjnej w świetle uchwały 1X Zjazdu PZPR. Referat sekretarza KW 
Edwarda Kijka, w: II Wojewódzka Konjerencja ldeologiczna, Gdańsk, wrzesień 1982. 
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z przemyśleń członków zakładowej organizacji partyjnej, ale i załogi, stał 
się wykładnią stanowiska tej organizacji, któremu nadano charakter 
uchwały Komitetu Zakładowego. Stoczniowe tezy przedzjazdowe, ze 
względu na bogactwo wyznaczników wychodzenia partii i kraju z głębo- 
kiego kryzysu, przedstawienie wielu uwarunkowań decydujących o speł- 
nieniu przez partię przywódczej roli, zdobyły na Wybrzeżu Gdańskim 
wysokie uznanie. Między innymi, dlatego że wykazały „obecność i pracę 
organizacji partyjnej w przedsiębiorstwie”, podczas gdy w działaniu cen- 
tralnych władz partyjnych i państwowych oraz kierownictwa gospodar- 
czego kraju wystąpiły objawy zastoju politycznego. | 
Brak wymiernych osiągnięć władz w dziedzinie ekonomicznej i społecz- 
nej niepokoił członków partii oraz ludzi pracy. Był on świadomie podsy- 
cany w różnych formach (literatura odpowiednio dobierana, ulotki, napi- 
' sy, gazetki itp.) przez umacniające się i aktywizujące siły opozycji anty= 
partyjnej i antypaństwowej. Te pod szyldem NSZZ, „Solidarność” działały 
coraz bardziej przemyślnie atakując struktury władzy. Ruch zawodowy 
niezależnego i samorządnego związku, który stał się nadzieją klasy robot- 
niczej i miał być obrońcą oraz rzecznikiem jej interesów w sierpniu 1980 
r. coraz bardziej przekształcany był przez jego przywódców i doradców, 
z czym zresztą nie kryli się, w ruch społeczno-polityczny. Ruch ten jako 
całość, a także stoczniowy NSZZ „Solidarność”, nie działał na rzecz uspo- 
kojenia umysłów zbyt krytycznie usposobionej dużej części załogi. Prze” 
ciwnie, w świadomość ludzi sączono jad nienawiści przeciwko „reżimo- 
wej władzy”, inicjowano nowe żądania ekonomiczne i społeczne załogi. 
Stoczniowe kierownictwo NSZŹŻ „,Solidarność” coraz bardziej uchylało 
się od dialogu z Komitetem Zakładowym PZPR, mimo że ten wyraźnie 
unikał sytuacji konfliktowej, wywierało coraz silniejszą presję na dyrek- 
cję przedsiębiorstwa, Związek Zawodowy Metalowców, ZSMP — organi+ 
zację młodzieżową, która odważnie broniła swej niezależności, odradzająe 
się powoli po szoku, jakiego doznała w sierpniu 1980 r». i następnych miesiąc 
cach. i 
Aktywność stoczniowej organizacji partyjnej, podejmowane przes nią 
i jej czołowych działaczy próby poszukiwania w ramach odradzania się 
całej PZPR — twórczego stylu pracy ideowej i politycznej, skutecznych 
metod i form przywództwa w przedsiębiorstwie, spowodowała, że pułap 
swej żywotności osiągnęła ona w okresie kampanii wyborczej przed IX 
Zjazdem. Często pada dziś pytanie, dlaczego sformułowane i głoszone przes 
organizację partyjną wzniosłe idee nie przyniosły wtedy ani po IX Zjeć- 
dzie efektów w postaci zdominowania przez nią życia politycznego w 
przedsiębiorstwie. Spośród odpowiedzi, jakie dziś w stoczni słyszy się naj- 
częściej, przeważają: a) w szeregach aktywu politycznego nie potrafione 
wyzbyć się irracjonalnego romantyzmu, przekonania, że głoszone idee 
urzeczywistnia się bez szczególnie głębokiej i rzetelnej pracy politycz- 
nej wszystkich członków organizacji; b) niektóre idee i w części podejmo- 
wane przedsięwzięcia polityczne nie do końca były przemyślane (np. w tym 
poszukiwaniu uzdrowienia systemu pracy partii podważeniu uległy zaca- 
dy centralizmu demokratycznego); c) niektóre działania kierownictwa on 
ganizacji partyjnej miały charakter powierzchowny, co szczególnie uwi- 
się w dziedzinie kształcenia ideowo-politycznego członków POP, 
jeden s dowodów, słabość pracy w tym zakresie, to umniejszenie stanu 


ogobowego organizacji o 526 ludzi w okresie od sierpnia 1980 r. do IX 
Zjazdu (większość z nich złożyła legiiymacje partyjne, część została skre- 
ślona lub wydalona z partii); d) aktyw partyjny przeliczył się w swych 
możliwościach osiągnięcia nakreślonych celów; e) organizacja partyjna 
i jej Komitet Zakładowy stale broniły się przed parciem przeciwni- 
ków politycznych rozmiękczających wolę i osłabiających działanie człon- 
ków PZPR. 

Pozytywnym zjawiskiem była wiara członków w realną szansę odrodze- 
nia się partii, zmianę w jej systemie działąnia oraz odzyskanie przez nią 
autorytetu i przywództwa politycznego. Przełomem na tej drodze miał być 
IX Zjazd, a zwłaszcza jego uchwała i statut. Swoje nadzieje z decyzjami 
IX Zjazdu wiązali nie tylko członkowie organizacji partyjnej Stoczni 
Gdańskiej i wojewódzkiej organizacji partyjnej, Podobnie myślała i czu- 
ła większość robotników naszego regionu, a także patriotycznie i realistycz- 
nie usposobione siły społeczne Wybrzeża. 


* 


Stoczniowa organizacja partyjna i organizacja młodzieżowa, Związek 
Zawodowy Metalowców i Związek Zawodowy Okrętowców, duża część 
członków zakładowego NSZZ „Solidarność” — bez zastrzeżeń przyjęła do- 
kumenty uchwalone przez IX Zjazd. Z aprobatą, a nawet z uznaniem wy- 
rażano się wówczas o demokratycznym charakterze obrad, jak również 
o'-demokratycznym wyborze centralńego kierownictwa partii. 


"Po zjeździe załoga Stoczni Gdańskiej utwierdzała się w przekonaniu, że 
nastał oczekiwany czas przechodzenia władzy partyjnej i państwowej od 
deklaracji i uchwał do praktycznych dowodów tworzenia jakościowo no- 
wych struktur gospodarczych i politycznych. Coraz częściej wyrażane 
ptagnieriie celowości pilnego wypracowania założeń modelowych socjali- 
stycznego przedsiębiorstwa i koncepcji przyspieszenia jego rozwoju oraz 
poprawy skuteczności ekonomicznej. Domagano się powołania samorządu 

racowniczego o szerokim zakresie jego kompetencji gospodarczych i spo- 
ecznych oraz odpowiedzialności za pracę ludzi i funkcjonowanie przed- 
siębiorstwa.  ' 

"Wkrótce po 1X Zjeździe w całej PZPR wystąpiło zjawisko zauroczenia 
obradami jej najwyższego forum. Objawy tego ujawniły się w centralnym 
kierownictwie partyjnym, niektórych komitetach niższych szczebli, jak 
również w niemałej grupie komitetów zakładowych. Zatracały one swą 
aktywność, przyjmowały dość często podstawę defensywną. Broniły się 
wielókroć nieumiejętnie i nieskutecznie przed destrukcyjnymi poczyna- 
niami aktywizującego się politycznie kierownictwa NSZZ Solidarność”, 
które dążyło do deprecjacji partii i osłabienia pozycji władzy państwowej. 
Różnorodne formy i metody aktywności propagandowej, organizowane 
strajki, manifestacje, marsze głodowe, itp. przez liderów opozycji politycz- 
nej pod szyldem NSZZ „Solidarność”, powodowały pogłębianie się różnic 
stanowisk i postaw w społeczeństwie, prowadziły do narastającego napię- 
cia w jego szeregach, przeciwstawienia się sobie grup ludzi wyrażających 
odmienne koncepcje społeczno-polityczne. Te zjawiska istotnie wpływały 
niekorzystnie na część członków partii, podważały — jak się wydaje — 
pewną spójność organizacyjną i polityczną PZPR oraz jej podstawowych 
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ogniw z wielkim trudem osiągniętą w czasie obrad IX Zjazdu. W spo- 
sób widoczny pogłębiał się dysonans w kręgach aktywu partyjnego, działa- 
czy społecznych, wynikający z różnych ocen aktualnej sytuacji politycz 
nej w kraju, a przede wszystkim jej źródeł. Oceny te były rezultatem od- 
miennych podejść do skomplikowanych zjawisk społecznych, u podstaw 
których znajdował się narastający kryzys gospodarczy. Rozregulowany 
system zaopatrzenia ludności coraz bardziej dał się odczuć w życiu codzien= 
nym społeczeństwa. | 

W sprawie kryzysu gospodarczego i potęgującego się znowu niezadowo- 
lenia społeczno-politycznego w kraju, regionie i jego dużych zakładach 
pracy, wypowiedziała się egzekutywa KW PZPR w Gdańsku. Sformuło= 
wała ona tezę, że jego źródła tkwią w „funkcjonowaniu władz partyj- 
nych wszystkich szczebli”, a głównie w „braku skutecznej koncepcji wy- 
prowadzania kraju. z kryzysu, niekonsekwentnej realizacji uchwał oraz 
podejmowaniu decyzji w odczuciu społecznym błędnych, powodujących 
szkodliwy wzrost napięcia społecznego”. Z tak wyrażonej oceny ówczesnej 
sytuacji wynika, że również skuteczność wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej budziła uzasadnione obawy i zastrzeżenia, Przecież nic nie stało na 
przeszkodzie, by doskonaliła ona swój system działania, ulepszała mecha- 
nizm partyjnego przywództwa na Wybrzeżu Gdańskim. Utrzymujące się 
rozbieżności w łonie kierownictwa wojewódzkiej instancji, jego niektóre 
pesunięcia-i wypowiedzi liberalno-reformistyczne budziły niepokój zdro- 
wego trzonu organizacji partyjnej. Ten niepokój wynikał również z tego, że 
tak określone postawy części członków KW nie pozostały bez wpływu na 
kierownictwo niektórych zakładowych organizacji partyjnych — w tym 
Stoczni Gdańskiej. Nie można tu wykluczyć określonego z kolei ich wpływu 
na stanowisko KW. | 

Komitet Zakładowy Stoczni Gdańskiej, poszukujący wtedy swej toż- 
samości zgodnej z marksistowsko-leninowską doktryną polityczną, zaniepo- 
kojony” mało owocnym działaniem centralnych władz politycznych, zbyt 
powolnym wdrażaniem w praktyce uchwał IX Zjazdu, „defensywną po- 
stawą kierownictwa partii w walce z siłami opozycyjnymi”, postępującą 
dezintegracją polityczną narodu — w tym załogi przedsiębiorstwa, na- 
rastającym sceptyctyzmem ludzi co do realnych możliwości naszego szyb- 
kiego wychodzenia z kryzysu, „bezkrytyczną żywiołowością klasy robotni- 
czej”, częstym wykorzystaniem tej zbiorowości wbrew jej interesom przez 
ludzi o „nadmiernych I niezdrowych ambicjach politycznych” — 24 wrze- 
śnia i981 r. na swym posiedzeniu plenarnym uznał za konieczne podjęcie 
uchwały o niezwłocznym zwołaniu Konferencji Delegatów Stoczniowej Or- 
ganizacji Partyjnej. Jej celem miało być „wypracowanie przez POP stocz- 
ni realnych i skutecznych kierunków oraz metod działania w sferze poli- 
tycznej i gospodarczej”. Osiągnięcia na tym polu były mierne. Poważny 
wpływ na to miała niezadowalająca świadomość socjalistyczna wielu człon= 
ków partii, nietrwałość przekonań i postaw socjalistycznych, zagubienie 
ideowe, a także rozdrażnienie i niecierpliwość ludzi. Ich psychiczne wy- 
czerpanie, postępująca dezorientacja, pogrążanie się załogi w rozbicie, 
„staczanie się jej w niewiadomą przepaść” i inne zjawiska paraliżowały 
konstruktywną pracę polityczną aktywu partyjnego. Pomimo „wyłomu w 
psychice załogi, widocznego rozbrajania ideowego w szeregach organiza- 
cji partyjnej”, udało się ją zbliżać i pozyskiwać dla realizacji postano- 
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wień IX Zjazdu, a także uchwał posiedzeń plenarnych Komitetu Zakłado= 
wego PZPR, żwłaszcza po październikowym plenum KC. W tym trudnym 
okresie trwania organizacji partyjnej na „politycznym posterunku we wła- 
snym zakładzie pracy”, jej aktyw przeżywał wówczas poważny dylemat 
wyboru: a) być nadal obecnym wśród załogi, prowadzić racjonalną dzia- 
łalność polityczną i informacyjną w szeregach POP, reprezentować i bro- 
nić zasadnych, klasowych racji ludzi pracy; b) przyjąć metodę przeczekania 
„gorącej jesieni”, założyć, że z czasem społeczność „zmęczy się i uspokoi”; 
c) podjąć bardziej zdecydowaną działalność w zakresie ,,partyjnego kiero- 
wania ludźmi i przedsiębiorstwem”, przeciwstawić się „niecierpliwym si- 
łom”, narzucać im swą wolę, a przez to wyizolować Się ze społeczności za- 
kładowej i w rezultacie utracić swą bazę ludzką. Komitet Zakładowy wy- 
brał zadanie pierwsze. 

Trudno dziś, nawet z dystansu czasu, jednoznacznie sformułować opi- 
nie nie znając w pełni ówczesnych realiów stoczniowych, że dokonany przez 
KZ wybór był dla niego wygodny. Być może pod wpływem iego 
myślenia część aktywu partyjnego stoczni i instancji wojewódzkiej wyre- 
żała osąd o zatraceniu przez kierownictwo organizacji zakładowej politycz- 
nej i ideowej pryncypialności. Efekty podjętego zadania przez KZ nię na- 
strajały optymistycznie. Przejawy własnej słabości, głębokie rozdarcie 
w szeregach załogi. nieprzyjazne partii wpływy czynników zewnętrznych 
— jak Komisji Zakładowej NSZZ Solidarności” — sprzysięgły się prze- 
ciwko aktywowi i całej organizacji partyjnej stoczni. 

Komitet Zakładowy podjął się zsynchronizowania swych działań poli- 
tycznych z pracą organizacji młodzieżowej, branżowego związku zawo- 
dowego i masowymi organizacjami społecznymi, które po Sierpniu jak- 
by skamieniały. Akivw partyjny i młodzieżowy, działacze związku bran- 
żowego starali się rozbudzać rozsądek ludzi, wyrabiać w nich trzeźwy 
pogląd na występujące zmiany w rzeczywistości społeczno-politycznej. 
Zwracali uwagę na nieprawidłowości postępowania sił destrukcji politycz- 
nej, w tym impulsywnych, jednostronnie widzących działanie centralnego 
systemu partyjnego i państwowego, stoczniowych i regionalnych lide-. 
rów ,.Solidarności”. Ci, „inspirowani i wspomagani” przez „czołowych 
ideologów nowego związku”, uruchamiali własny aktyw w celu ogranicza- 
nia obszaru i dyskredytowania pracy politycznej zakładowej organizacji 
partyjnej. Różnymi metodami osłabiali pozycje i inicjatywy aktywistów 
„Komietu Zakładowego. Z szeregów zakładowej organizacji „wyprowadza- 
li” licznych jej członków, którzy nie wytrzymywali presji działaczy stocz- 
niowej „Solidarności”. Z tego głównie względu składali legitymacje PZPR 
czasem wieloletni działacze frontu ideologicznego i politycznego stocznio- 
wei oraz wojewódzkiej organizacji partyjnej. 

Jesienią 1981 r. większość energii zakładowej organizacji partyjnej 
pochłaniały nieustanne dyskusje, żarliwe polemiki, poszukiwanie racjo- 
nalnych argumentów dla prowadzenia skutecznej walki politycznej przy 
jednoczesnym bronieniu posiadanej pozycji w przedsiębiorstwie. O tym, 
że organizacja partyjna „nie okopała się w swej twierdzy” świadczy m, in. 
jej aktywne występowanie przeciwko „intelektualnemu spętaniu przez 
kryzys”, is uka z powstałymi wtedy dogmatami ,„o niemożliwości podejmo- 
wania pewnych problemów krajowych i zakładowych”. Organizacja partyj- 
na za dewizę swego postępowania przyjęła, że dobro człowieka pracy pe- 
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winno stać się praktycznie nadrzędnym celem PZPR, ale dobro tworzo- 
ne w warunkach spokoju społecznego, chociaż w nieskrępowanej dyskusji, 
a nie ustawicznego fermentu politycznego, podważania obowiązujących 
norm prawnych i moralńych. | 

Wzrastająca aktywność polityczna Komisji Zakładowej NSZZ „Solidar= 
ność”, zwłaszcza po dokonaniu wyboru Rady Pracowniczej, w oparciu 
o statut zatwierdzony w referendum, a w treści inspirowany: przez tę Ko- 
misję, powodowała nowy wzrost napięcia w szeregach załogi. Podniosło 
się ono 13 października, kiedy to Komisja Zakładowa NSZZ „Solidarność” 
zwołała wiec załogi przedsiębiorstwa (i innych większych zakładów pracy 
Wybrzeża), by dowieść władzom, że rz przez nie w ciągu 14 
miesięcy „polityka podziału ludzi pracy nie przyniosła Tezultatu” i że 
mają oni „dość opluwania związku”, dość polityki głodu i brudu, „dość are= 
sztowań ludzi za przekonania”(5). 

Na wiecu tym odczytano apel stoczniowców do Polaków, w którym 

to pod adresem rządu sformułowano cztery grupy żądań politycznych, eko- 
nomicznych i społecznych. W ostatnim zdaniu tego apelu stwierdzono: 
„cała odpowiedzialność za niespełnienie tych żądań, a co za tym idzie za 
narastające konflikty, spadnie na rząd, który niewątpliwie ma wszelkie 
szanse zapisać się czarno na kartach naszej historii”. 
_ Ten ultymatywny ton apelu zaniepokoił nie tylko stoczniową organizację 
partyjną, organizację młodzieżową, branżowy związek zawodowy, ale wy- 
wołał także poważny rezonans w szeregach zakładowej „Solidarności”. 
Po wiecu dyskusja wśród stoczniowców wykazała, że związek ten nie jest 
spójny. Nie tylko członkowie PZPR, ale i nie należący do partii stwierdza- 
li, że „Solidarność” to już nie związek zawodowy. Tu „prowadzona jest 
wielka gra polityczna o dużą stawkę” — dowodzili liczni robotnicy — 
„prowadzona jest czytelna walka, by władza skapitulowała sama, padła na 
kolana”. Mało, by przyznała, że „dotychczasowy system polityczny nie 
zdał egzaminu w Polsce”. Nieprzypadkowy był fakt, że Komisja Za- 
kładowa NSZZ „Solidarność” wiec zwołała w drugim dniu IV posiedzenia . 
plenarnego KC i ogłoszono właśnie taki apel, którego treści skłaniały do 
głębokiej refleksji politycznej wielu uczestników tego nietypowego zgro- 
madzenia ludzi, członków „nowego ruchu społeczno-politycznego”. Tak 
bowiem określał się NSZZ „Solidarność”. 

W klimacie krystalizujących się w kraju tendencji ,,do ocalenia i napra- 
wy”, wzrostu aprobaty w środowiskach społecznych dla idei uchwały 
IV Plenum KC i ducha Apelu KC PZPR do ludzi pracy miast i wsi, stocz- 
niowa organizacja partyjna na IV Sesji Konferencji Zakładowej PZPR: 
(23 października 1981 r.) poparła: a) zamysł IV Plenum KC prze ia 
kryzysu polityczno-gospodarczego na drodze bardziej zdecydowanych 
i efektywnych działań z utrzymaniem linii porozumienia społecznego przy= 
jętego przez IX Zjazd; b) wszystkie inicjatywy tych sił w kraju, które 
sprzyjają formowaniu frontu narodowego porozumienia; c) stanowisko, 
że miejsce członków partii jest tam, gdzie klasa robotnicza, z zachowaniem 
jednoznacznej postawy politycznej, tj. przestrzegania linii partii oraz kon- 
stytucyjnych zasad ustrojowych naszego państwa; d) wszystkie konstruk- 
tywne wysiłki władz mające na celu przygotowanie aktów normatywnych 


(5) „Rozwaga 1 Solidarność”, 30 października 1981. Pismo pod patronatem KZ NSZZ 
„Solidarność” Stoczni Gdańskiej. 
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warunkujących wdrożenie reformy gospodarczej; e) te Inicjatywy władz 
politycznych, które umacniają samorządność pracowniczą i inicjują roz- 
wój demokratycznego, branżowego ruchu związkowego. 

W dyskusji na wymienionej IV Sesji, a także na posiedzeniach plenar- 
nych Komitetu Zakładowego, rozpatrywano liczne zagadnienia dotyczące 
praktyki życia wewnątrzpartyjnego, dyscypliny członków, treści i form 
pracy politycznej, miejsca i funkcji organizacji partyjnej oraz jej człon- 
ków w stoczni, a także ich partyjnej dyspozycyjności, W twórczej, czasem 
ostrej, dyskusji poddano analizie i krytycznej ocenie słabą operatywność 
oraz małą skuteczność działania części aktywu partyjnego. 

_ W tej społecznej ocenie nie oszczędzano także, j to słusznie, jego 
sekretarzy. Dyskutanci uznali, że cała organizacja partyjna nie wykorzy- 
stała wszystkich swoich możliwości ugruntowania swej partyjnej powin- 
ności w przedsiębiorstwie, prowadzenia wzmożonej ofensywy politycznej 
wśród. podzielonej i zdezorientowanej załogi. Pomocna w zbliżaniu się do 
tego celu miała stać się odbudowa jdeowej osobowości organizacji partyj- 
nej i wszystkich jej członków. Tylko taka organizacja, z bojowym i nie- 
strudzonym aktywem przekonanym o słuszności swoich poczynań, może 
— stwierdzali długoletni partyjniacy — „udzielić wsparcia ludziom, którzy 
pokładali w niej nadzieje na porządek, stabilizację i sprawiedliwość społe- 
czną w kraju”. 

-Ci wieloletni stążem członkowie partii z zatroskaniem wypowiadając 
się na temat przyszłości organizacji stoczniowej, dużo czasu poświęcali 
wspieraniu Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, który wtedy in- 
tensywnie poszukiwał dla siebie społecznie użytecznego miejsca wśród za- 
łogi i w stoczni. W miarę samodzielnie, a także w partnerskich układach 
z Komitetem Zakładowym PZPR i dyrekcją przedsiębiorstwa, Zarząd Za- 
kładowy ZSMP podejmował i rozwiązywał wiele trudności socjalno-by- 
towych młodych robotników. Z uporem charakterystycznym dla wieku 
młodzieńczego walczył o polepszenie ich warunków pracy, przeciwdziałał 
występującym niezdrowym emocjom, nawoływał do rozwagi, usiłował 
kształtować poczucie odpowiedzialności za słowa i działanie, Ten politycz- 
ny rozsądek i dojrzałość społeczna ZSMP, szkoda tylko, że ograniczonej. 
części jego członków, budził w Komitecie Zakładowym PZPR aprobatę 
dla wyważonych inicjatyw organizacji młodzieżowej, Jednocześnie niepo- 
koił się tym, że wielu młodych stoczniowców „w swym umiłowaniu wol- 
ności i prawdy” dało się złapać na nośne, w przeważającej części dema- 
gogiczne hasła opozycji politycznej, bezkrytycznie częstokroć wierzyło w 
mity, które im podsuwano. | 

*Usztywnienie stanowiska Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność wo— 
'bec władz państwowych, powstanie w kraju dwuwładzy, a następnie po- 
litycznej sytuacji patowej, zatrważały patriotyczne i realistycznie myślące 
siły narodu. Dostrzegały one, że walka prowadzona przez radykalnych 
przywódców NSZZ Solidarność”, wbrew interesom społecznym, z orn- 
ganami władzy naszego państwa nabrała charakteru nie tylko politycz- 
nego, ale miała także swój aspekt moralny. Społeczeństwo, załogi poszcze- 
gólnych zakładów pracy, z ogromnym napięciem śledziły obrady Prezy- 
dium KK NSZZ „Solidarność” oraz przewodniczących Zarządów Regio- 
nów związku w Radomiu (3 grudnia 1981 r.) W poczuciu narastającego 
niebezpieczeństwa dla spokoju społecznego oczekiwały na „stanowisko 


tego gremium”. Zawarte w nim „minimalne warunki porozumienia na- 
rodowego”, podane ultymatywnie, rząd uznał za niemożliwe do spełnienia 
bez podważania istnienia prawnie powołanej władzy i konstytucyjnych 
zasad funkćjonowania państwa. Z prowadzonej przez ekstremistów NSZZ : 
„Solidarność” czytelnej gry politycznej wynikało, że „konfrontacja jest 
nieunikniona i taka będzie”. Z tak wyrażanym stanowiskiem ci ekstre- 
miści nie kryli się. Mało, uświadamiali ludzi, że rozkładają istniejący sy- 
stem polityczny i jego-struktury organizacyjne. 

. Na swym kolejnym, tj. trzecim posiedzeniu, Krajowa Komisja NSZZ 
„Solidarriość” zebrała, się w Stoczni Gdańskiej (11 i 12 grudnia 1981 r.). 
W. rezultacie burzliwej polemiki podjęła ona większością głosów (przy 5 
przeciwnych i 4 wstrzymujących się) uchwałę, której ultymatywny charak- 
ter nie budził wątpliwości nawet wśród liderów Krajowej Komisji. Ten 
„dyktowany zestaw żądań” zmusił władze polityczne państwa do podję- 
cia optymalnej dęcyzji: albo iść na dalsze ustępstwa wobec związku 
i „jak daleko”, albo też przeciwstawić się narastającemu rozkładowi in- 
stytucji państwa, pogłębianiu się dysharmonii społecznej, wpadaniu kraju. 
w przepaść. W nocy z 12 na 13 grudnia 1981 r. Rada Państwa, stosow= 
nie do jej uprawnień konstytucyjnych, w oparciu o artykuł 33 ustęp 2 Kon- 
stytucji PRL, ze względu na sprawy obronności lub bezpieczeństwa pań- 
stwa, ogłosiła stan wojenny na obszarze całego kraju. 
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W dniu 14 grudnia na terenie. województwa podjęto strajki w 31 przed- 
siębiorstwach i zakładach, w tym w Stoczni Gdańskiej, przy średnim 
udziale 20—25 proc. stanu załóg. Strajk około 1000 przeważnie mło- 
dych ludzi, w niemałej części spoza województwa, w Stoczni Gdańskiej 
trwał do 16 grudnia, tj. do dnia, w którym na teren przedsiębiorstwa wkro- 
czyły siły porządkowe. W dniach strajku załoga stoczni przeszła wielką 
próbę dojrzałości, Był to jednocześnie polityczny egzamin. Zweryfikował 
on też postawy członków zakładowej organizacji partyjnej, jej aktywu 
i Komitetu Zakładowego. Strajk i jego przebieg „ujawnił miękkość, niezde- 
cydowanie, brak jedności organizacyjnej, czasem dezorientację części to- 
warzyszy partyjnych”. Ten strajk, a także zajścia na ulicach Gdańska w 
dniu 16 grudnia, wykazały jak głęboka była erozja świadomości politycznej 
i jednostronność myślenia części załogi, która bezkrytycznie przystąpiła do 
strajku generalnego, który proklamował Krajowy Komitet Strajkowy 
powstały na terenie Stoczni Gdańskiej w dniu 14 grudnia, Ogromne spu- 
stoszenie, jakie dokonało się w więzi społecznej, psychiczne rozdarcia w 
szeregach załogi przedsiębiorstwa — stwierdzili niektórzy długoletni pra- 
cownicy stoczni — będą zabliźniały się powoli. Musi — mówili — zwyciężyć 
przekonanie, że dla dobra własnego zakładu pracy, a także i kraju, za- 
łogę nic nie powinno dzielić, łączy ją bowiem idea społecznej pracy, „jed- 
na rid z jednego wywodzi się pnia narodowego”, Część robotników, któ- 
rzy Stocznię Gdańską dźwigali z gruzów i włożyli niemało wysiłku: w jej 
rozwój, wyrażała pogląd, że nie można dopuścić, by stoczniowcy, nawet nie- 
liczni spośród nich, znowu „popełnili grzech nierozsądku”” w postaci udzia- 
łu w nowym strajku. Aby nie doszło do tragiczniejszych w skutkach no- 
wych zajść — przestrzegali doświadczeni członkowie załogi — muszą być 


podjęte odpowiednie decyzje profilaktyczne, wyrażające się w konkretnym 
działaniu władz dla dobra załogi. 

Po 13 grudnia egzekutywa Komitetu Zakładowego PZPR Stoczni Gdań- 
skiej podjęła dwa problemy: pierwszy — tworzenie, wspólnie z dyrekcją 
przedsiębiorstwa, racjonalnych przesłanek do rzeczywistej normalizacji ży- 
cia i pracy załogi; drugi uzdrawianie niewłaściwej sytuacji w szeregach 
zakładowej organizacji partyjnej, jaka wytworzyła się w rezultacie wpro- 
wadzenia stanu wojennego. Egzekutywa KZ PZPR, pokonując wiele pow- 
stałych trudności, co nie znaczy, że wyeliminowała wszystkie, powoli włą- 
czając się w rozwiązanie drugiego problemu. jako priorytetowy cel wysu- 
nęła gruntowne uporządkowanie składu osobowego wszystkich 41 wydzia- 
łowych POP stoczni, a także przeprowadzenie wnikliwej weryfikacji 
członków w całej zakładowej organizacji partyjnej. Uznano bowiem, iż 
taka operacja staje się w nowej sytuacji politycznej niepodważalną konie- 
cznością. Weryfikacja szeregów stoczniowej organizacji, według zamysłu 
egzekutywy KZ — miała doprowadzić do oczyszczenia jej z ludzi biernych, 
dwulicowych, niezdecydowanych, czy też usposobionych wrogo wobec 
PZPR i jej ideologii. Miała ona również być jedną z przesłanek przyspie- 
szenia procesu odnowy w całej partii i tak tę kwestię widziało również 
centralne kierownictwo PZPR. 

Uzdrawiania zakładowej organizacji partyjnej dokonywano poprzez 
zmianę niektórych I sekretarzy POP, licznych członków egzekutyw, a tak- 
że dociekliwą weryfikację towarzyszy poprzez powołane w tym celu 
komisje. Inną formą porządkowania szeregów organizacji stała się samo- 
regulacja. Wyrażała się ona w nowej fali składania legitymacji partyjnych. 
Zwracający ją swą decyzję motywowali: wprowadzeniem stanu wojenne- 
go, zahamowaniem demokratyzacji życia w partii i państwie, niezadowa- 
lającym postępem w realizacji zadań uchwały IX Zjazdu, własną słabo- 
ścią i zmęczeniem psychicznym wynikającym „z dramaturgii presji niee 
formalnych grup społecznych aktywnych w obrębie stoczni”. 

W rezultacie porządkowania szeregów zakładowej organizacji partyjnej, 
odbywającej się samoselekcji, w dniach od 13 grudnia 1981 r. do 15 czerw- 
ca 1982 r. jej skład zmniejszył się o 457 osób, zaś wskaźnik upartyjnienia 
załogi zmalał ż 17,3 proc. do 15,4 proc. Żródła rezygnowania ludzi z człon- 
kostwa PZPR nie należy dopatrywać się wyłącznie we wprowadzeniu sta- 
nu wojennego, czy też spadku ich zaangażowania ideowego, jaki miał 
miejsce w ostatnich miesiącach przed 13 grudnia, Część spośród nich świa- 
domie przyjęła postawę bierną, oczekiwała na rezultat starcia między 
władzą i NSZZ „Solidarność”. 

Utajone zagubienie się organizacji partyjnej, a zwłaszcza części jej 
członków na przełomie lat 1981/1982, w miarę wzrostu zaangażowania 
politycznego „odnowionego aktywu w dyscyplinowaniu członków PZPR”, 
stopniowo ustępowało. Postępująca powolnie konsolidacja szeregów orga- 
nizacji skłaniała do rzeczowego i odpowiedzialnego podejmowania waż- 
nych wtedy problemów życia wewnątrzpartyjnego, społecznego i gospodar- 
czego przedsiębiorstwa. | 

Od początku 1982 r. Komitet Zakładowy PZPR, egzekutywy wszystkich 
41 wydziałowych POP w stoczni coraz więcej uwagi poświęcały: a) spra- 
wóm produkcji i poszukiwaniu najbardziej skutecznych metod propago= 
wania oraz wdrażania reformy gospodarczej w przedsiębiorstwie, zwłasz- 
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cza w obliczu faktu pozrywania więzów kooperacyjnych z dostawcami wy- 
posażenia statków; b) analizie i partyjnej ocenie postaw i pracy kadry 
kierowniczej stoczni. Przeprowadzona jej weryfikacja „posiadająca 
cechy liberalizmu” — opiniują dziś to zjawisko niektórzy działacze środo- 
wiska robotniczego przedsiębiorstwa — pozwoliła na dokonanie prze- 
sunięć i awansów dość licznych jednostek na stanowiska kierownicze w ad- 
ministracji i pionie techniczno-produkcyjnym. W tej nowej polityce kad- 
rowej dostrzeżono potrzebę awansowania i wykorzystania w pracy za- 
wodowej i działalności społecznej przedstawicieli młodej generacji stocz- 
niowców. 

Nowa sytuacja wynikająca ze stanu wojennego spowodowała, że wydat- 
nie wzrosły wymagania wobec partii, władzy i narodu, a więc wobec 
każdego zakładu pracy i każdego zatrudnionego. Powstałe zadania poli+ 
tyczne, cele gospodarczo-społeczne, stoczniowa organizacja partyjna uzna- 
ła, że może osiągnąć wespół z kadrą kierowniczą przedsiębiorstwa, w har= 
monijnym współdziałaniu z załogą. Stąd też aktyw partyjny podjął się 
wyzwalania w ludziach przesłanek racjonalnego myślenia politycznego, 
społecznej godności pracy, wysokiego poczucia odpowiedzialności klaso- 
wej i przynależności narodowej. Jednocześnie starał się, a przychodziło 
mu to z ogromną trudnością ze względu na ciągle występujące wśród za- 
łogi silne różnice poglądów, przede wszystkim społeczno-politycznych. 
'6o zacieranie i eliminowanie sprzeczności, jakie wówczas miały miejsce 
w przedsiębiorstwie. Największe opory aktyw partyjny napotykał w kształ- 
towaniu wiary w ludziach w sens społecznego działania. Wiele w nich 
było jeszcze nagromadzonej goryczy, nie tajonej niechęcie i uprzedzeń. 
Przed organizacją partyjną, jej ogniwami stanął ogrom zadań, Tylko rze- 
telna praca polityczna, a także czas miały zadecydować o jej wynikach, 
o miejscu partii wśród załogi, jej autorytecie i wiarygodności, a przede 
wszystkim autentyzmie jej przywództwa. | | 

Te ramowe zadania Komitet Zakładowy PZPR, wspomagany często 
przez dyrekcję stoczni, musiał w 1982 r. stale wzbogacać. Zawieszenie sa- 
morządu robotniczego i związków zawodowych nakładało na niego koniecz- 
ność występowania z określonymi inicjatywami, np. socjalnymi i społecz= 
nymi: a) powołano Komisję Konsultacyjną, która stała się społecznym or- 
ganem doradczym dyrektora przedsiębiorstwa, wspomagającym go w roz- 
wiązywaniu niełatwych problemów wprowadzonej reformy gospodarczej; 
b) zapoczątkowano społeczną konsultację na temat słuszności odwieszenia 
byłego samorządu pracowniczego, bądź też wybrania nowego; c) wspar- 
to społeczną inicjatywę utworzenia zakładowego Obywatelskiego Komi- 
tetu Odrodzenia Narodowego; d) wzmożono wydatnie wysiłki na rzecz 
uczynienia, bardziej operatywnym rozbudowanego działu socjalnego przed- 
siębiorstwa, który od związków zawodowych przejął wszystkie zadania 
i problemy życia socjalno-bytowego pracowników; e) zgodnie z życzeniem 
stoczniowców przystąpiono do opracowania koncepcji rozwoju i funkcjo- 
nowania przedsiębiorstwa po zniesieniu stanu wojennego. : 

Powodzenie realizacji uchwał IX Zjazdu, posiedzeń plenarnych KC, 
a także podjętych uchwał na posiedzeniach plenarnych KZ PZPR Stoczni 
Gdańskiej zależało w dużym stopniu od ich zrozumienia. Aby idee tych 
dokumentów przybliżyć do aktywu partyjnego, działaczy społecznych 
i młodzieżowych, kadry kierowniczej, a także pozyskać do urzeczywist- 
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nienia zawartych tam konkretnych celów i zadań: a) zorganizowano dla 
nich konferencje informacyjno-szkoleniowe; b) pcwołano społeczne ze- 
społy, które podjęły się obowiązku wyjaśniania pracownikom gospodan- 
czych i społecznych przesłanek reformy gospodarczej; c) organizowano 
seminaria szkoleniowe dla aktywu partyjnego i społecznego, poświęcone 
problematyce ideowej i politycznej, w tym hasłom deklaracji „O co wal- 
czymy, dokąd zmierzamy”; d) powołano 7 partyjnych komisji problemo- 
wych, które podjęły się doboru treści pracy dla zakładowej organizacji 
partyjnej i jej ogniw, precyzyjnego określenia form i metod osiągania 
celów w systemie umacniania swego przywództwa; e) wypracowywano no- 
wy styl partnerskiej pracy politycznej Komitetu Zakładowego PZPR z dy- 
rekcją stoczni (który nie przyniósł oczekiwanych rezultatów), Zarządem 
Zakładowym ZSMP, OKON i komisją konsultacyjną. Posługując się 
językiem porozumienia kładziono podwaliny pod sojusz ludzi pracy, wska- 
zywano potrzebę „otwartości umysłów i otwartości sere ludzkich” — 
przyjmując, że to pozwoli na łagodzenie niezdrowych sprzeczności spo- 
łecznych i politycznych. 

Mimo usilnych starań aktywu partyjnego i młodzieżowego, wielu dzia- 
łaczy społecznych i niemałej części kadry kierowniczej, droga- prowadzą- 
ca do normalizacji życia załogi, a także jej pracy, pełna była nieoczeki- 
wanych i niełatwych przeszkód. Spośród licznych nieprawidłowych zja- 
wisk społecznych i politycznych, jakie miały miejsce w stoczni, dwa, wy- 
daje się, były najdokuczliwsze. Pierwsze — to rzeczywiście niełatwa sytua- 
cja socjalno-bytowa pracowników (a dla wielu z nich mieszkaniowa); 
drugie — to silna aktywność podskórnego nurtu opozycyjnego w szeregach 
załogi kierowanego przez tzw. tajną komisję zakłacową. Część spośród 
tych ludzi dotkniętych kryzysem świadomości, zagubionych, nieprzejed- 
nanych, bez wyobrażni politycznej, uczestniczyła w 194%. r. w kilku demon- 
stracjach na ulicach Gdańska, organizowanych ,,z okazji przeróżnych rocz- 
nic przez liderów regionalnego podziemia politycznego”. 

Te i inne niekorzystne zjawiska nie wpływały konstruktywnie na stan 
psychiczny stoczniowej załogi. Mimo nie najlepszych nastrojów wśród 
pracowników, coraz więcej spośród nich kierowało się realiami i odpowie- 
dzialnością za utrzymywanie spokoju społecznego w przedsiębiorstwie, 
przeciwstawiało się nastrojom nerowowości, wykazywało szkodliwość dzia- 
łania politycznego sił destrukcyjnych, Jednocześnie 'wyrażało głęboką 
troskę, by ludzie podskórnego nurtu nie zeszli na drogę bezprawia, by „w 
swym zacietrzewieniu nie zagubili się sami, nie zmarnowali sobie życia 
i nie stali się ciężarem naszego społeczeństwa”. | 


W sumie, proces normalizacji życia społeczno-politycznego w stoczni w 
1982 r., umacniania przywództwa politycznego organizacji partyjnej po- 
stępował nieoczekiwanie wolno. W części winę za to, jak wynika z ma- 
teriałów sprawozdawczych KZ PZPR(6), ponosiło kierownictwo-zakłado- 
wej organizacji partyjnej. Na jego posiedzeniach plenarnych, obok uzna- 
nia dla niektórych działań czołowego aktywu organizacji partyjnej, wy- 
rażono pogląd, że „w zakresie bieżącej informacji i rozpoznania sytuacji 


(6) Sprawozdanie KZ PZPR z działalności stoczniowej organizacji partyjnej w okre- 
sie od 20.02.81 do 3.12.82, Gdańsk, grudzień 1982. 
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społeczno-politycznej, a także w dziedzinie działań mających na celu 
uzbrojenie członków partii w argumenty potrzebne do walki z przeciw- 
nikiem politycznym” pracę Komitetu Zakładowego należy ocenić negatyw- 
"nie. Na innym posiedzeniu krytycznie oceniono działalność egzekutywy 
za niezadowalającą ofensywność w pracy ideowo-politycznej, a także tra- 
dycyjne jeszcze formy i metody działania na tym polu. 

Podobnie Komitet Wojewódzki, jego egzekutywa, kilkakrotnie anali- 
zując całokształt pracy stoczniowej organizacji partyjnej (a także kad- 
ry administracyjnej zakładu) wskazywał liczne „niedociągnięcia natu- 
ry 'merytoryczno-organizacyjnej” Komitetu Zakładowego, wykazywał je- 
go niską efektywność ideowego i politycznego oddziaływania na załogę. 
Te krytyczne oceny KZ wynikały z małej — w stosunku do istniejącej 
nadal trudnej sytuacji społeczno-politycznej w zakładzie pracy — jego 
ofensywności i konsekwencji działania politycznego oraz wzrostu wyma- 
gań wobec kierownictwa stoczniowej organizacji partyjnej i wszystkich 
jej członków ze strony wojewódzkiej instancji partyjnej. Ta, widząa pilną 
potrzebę poprawy systemu pracy Komitetu Zakładowego PZPR Stoczni 
Gdańskiej, ożywienia i umocnienia roli zakładowej organizacji partyjnej, 
„w październiku i listopadzie udzieliła Komitetowi Zakładowej pomocy 
kadrowej i merytorycznej”. Podobnego wsparcia udzielał mu KW PZPR 
w miesiącach bieżącego roku. Stopniowo — jak się dziś ocenia w KZ 
— chociaż nadal zbyt wolno, poprawie ulegał styl pracy dużej części 
aktywu, żywszy i bardziej bezpośredni stawał się jego kontakt z ludźmi 
pracy. Aktyw partii w swej świadomości musi sobie utrwalić, że cała sztu- 
ka działania polityćznego organizacji partyjnej polega na tym, aby być w 
przodzie, ale nie za daleko od tych, którym ona przewodzi w przedsię- 
biorstwie. 

Nawiązując .do kwestii miejsca i roli organizacji partyjnej w zakła- | 
dzie pracy, T. Szymaniak — I sekretarz POP wydz. W-3 w Stoczni Gdańn- 
skiej — na Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczej PZPR w lutym 
1983 r..dowodził, iż ,„oddziaływanie POP na środowisko pracy nie może 
ograniczać się jedynie do ideologicznego wpływu na świadomość spoleczną. 
Zawężenie pracy POP, z pozbawieniem jej konkretnych instrumentów 
uczestniczenia w kierowaniu, byłoby działaniem osłabiającym całą par- 


tię"(D.. 9 
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Zawieszenie stanu wojennego powitane zostało przez organizacje par- 
tyjne, jak i załogę stoczni, z ulgą i jednocześnie pewną nadzieją. Tę 
polityczną decyzję aktyw partyjny uznał za wykładnik postępującej, cho- 
ciaż prowadzonej w ustawicznej walce, normalizacji życia w kraju. 
Starał się ją przedstawić jako sprzyjającą okoliczność i zachętę intensy- 
fikującą proces konsolidacji wewnętrznej organizacji partyjnej, między 
innymi poprzez „wyprowadzenie niemałej jeszcze liczby towarzyszy z ideo- 
logicznego zagubienia”. Zachęta ta — stwierdzali częstokroć członkowie 
zakładowego PRON — to nie tylko psychologiczna przesłanka mogąca 
współdecydować o przyspieszaniu pojednania się wszystkich pracowników 


(7) Wojewódzka Konferencja Sprawozdawcza PZPR, 5 lutego 1983. Materiały i do. 
kumenty, Gdańsk, kwiecień 1983. sę 
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przedsiębiorstwa, w tym również tych, którzy z różnych przyczyn uczest- 
niczą w podskórnym nurcie opozycyjnym. To także wyznacznik skłaniający 
stoczniowców do głębokich i racjonalnych przemyśleń wyrażanych dotąd 
poglądów i zajmowanych postaw. ma 

W powoli ocieplającym się klimacie społeczno-politycznym zakładowa 
organizacja partyjna swą uwagę skupiła na osiąganiu celów zawartych 
w uchwale V Sesji Konferencji Sprawozdawczej z 3 grudnia 1982 r. Za 
priorytetowe zadania przyjęła: a) opracowanie i wdrożenie zakładowego 
systemu pracy ideowo-wychowawczej z załogą; b) zwiększenie organiza- 
cyjnej i politycznej pomocy dla ZSMP z zamysłem przygotowania wyróż- 
niających się jego członków do złożenia deklaracji o wstąpienie do PZPR; 
c) opracowanie systejnu oceny postaw członków partii i oceny sytuacji 
społeczno-politycznej w przedsiębiorstwie oraz jego poszczególnych wy- 
działach; d) doskonalenie polityki kadrowej i systemu cyklicznej oceny 
kierownictwa administracyjnego stoczni; e) doprowadzenie „do takiego sta- 
nu, aby kadra administracyjna przedsiębiorstwa w sposób bardztej jed- 
noznaczny przyjęła na siebie odpowiedzialność za realizację programu 
partit'(8). 

Od grudnia 1982 r. życie i praca stoczniowców powoli nabierały cech 
normalności, co wcale nie oznacza, że „zwyciężył spokój i zgoda królowała 
w przedsiębiorstwie”. Elementem budzącej optymizm stabilizacji było 
powstanie (po cierpliwej pracy organizacyjnej) Związku Zawodowego Pra- 
cowników Stoczni Gdańskiej im. Lenina, a także jego rozwój liczbowy 
i wzrastająca aktywność socjalno-bytowa. Te przesłanki zadecydowały 
o przeprowadzeniu 22 kwietnia 1983 r. wyborów do zarządu związku. Na 
funkcję przewodniczącego Prezydium ZZPSGiL powołany został K. Ski- 
bicki. Wymieniony związek zawodowy, który w maju br. był organizato- 
rem spotkania przedstawicieli związków zawodowych pięciu stoczni, na 
którym postanowiono utworzyć federację związków działających w przed- 
siębiorstwach branży okrętowej, w końcu sierpnia skupiał ponad 1350 ludzi. 
Organizacja związkowa, jak stwierdził jej przewodniczący, dzięki swemu 
uporowi w walce z wieloma przeciwnościami zajmuje się sprawami socjal- 
nymi, bezpieczeństwem i warunkami pracy ludzi, ich potrzebami miesz- 
kaniowymi, kulturalnymi itp: Pomimo że nie działa w atmosferze sielan- 
kowej, „choć opadają emocje”, powoli, ale stale pozyskuje A _ nowych 
zwolenników oraz zdobywa uznanie coraz większej grupy pracowników. 

Po długiej i cierpliwej pracy informacyjno-politycznej, przygotowa- 
niach organizacyjnych, przy aktywnej inspiracji członków partii, w dniach 
9 i 10 czerwca 1983 r. dokonano wyboru nawego Samorządu Pracowni- 
czego. Wyłoniono także Radę Pracowniczą i jej Precydium. Funkcję 
przewodniczącego Prezydium Rady Pracowniczej powierzono J. Chełmiń- 
„skiemu. Z tą chwilą załoga poprzez swych przedstawicieli praktycz- 
nie posiadła szansę udowodnienia, że stać ją na to, by zostać rzeczywistym 
gospodarzem przedsiębiorstwa, kołem napędowym mechanizmu jego fun- 
kcjonowania, czynnikiem współdecydującym o ekonomicznej i społecz- 
nej efektywności stoczni. | 

Niemałe znaczenie w łagodzeniu występujących sprzeczności i rozłado- 
wywaniu licznych jeszcze napięć społecznych, zdobywa sobie, mimo „pod- 


(8) Sprawozdanie KZ PZPR... Gdańsk, grudzień 1982. 
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kopywania jego fundamentów”, zakładowy PRON — skupiający ponad 
420 osób. St. Grabowski, przewodniczący Stoczniowej Rady PRON, ży- 
wi głęboką nadzieję, że ten patriotyczny ruch zwłaszcza po I Kongre- 
sie (7—9 maja 1983 r.), głównie ze względu na nośne idee deklatacji pro- 
gramowej, a zwłaszcza praktyczne jego poczynania w rozładowywaniu na+ 
pięć na styku ludzie — władza, ma wszelkie szanse być ruchem sbrzeci- 
wu wobec zła, ruchem zespalającym wysiłki wszystkich ludzi dobrej woli 
dla osiągania dobra ogólnospołecznego. | | . 

Innymi Składnikami utrwalającymi spokój i uzasadniającymi ludzki 
spokój to: perspektywa realizacji zadań produkcyjnych za 1983 r., portfel 
zmówień na statki, jaki posiada stocznia na najbliższe lata, a także niezłe 
wynagrodzenie pracowników za ich wydajną pracę. Stabilizatorem Spo- 
koju społecznego staje się też coraz bardziej dostrzegalny proces urze- 
czywistniania idei demokracji socjalistycznej, który, z woli klasy robotni- 
czej i jej partii, prowadzi do rozwoju i umacniania się form samterzą- 
dowych, osiągania przez obywateli kraju upragnionego poczucia bezpie- 
czeństwa, prawdy, wolności i dobra. 


* i 

Zaprezentowane tu opisy i relacje, opinie i oceny warunków oraz stylu 
i metod działania zakładowej organizacji partyjnej Stoczni Gdańskiej w 
okresie ostatnich trzech lat, a wyrażone przez aktyw polityczny przed- 
siębiorstwa i instantji wojewódzkiej, działaczy społecznych środowiska 
robotniczego stoczni oraz autora niniejszego artykułu, mogą wydawać się 
w części niepełne i subiektywne. Wynika to między innymi z faktu krótkie- 
go dystansu czasu do opisanych sytuacji, który w pewnym stopniu uspra- 
wiedliwia formułowanie wstępnych diagnoz, ocen, metod i środków le- 
czenia. Jest to również rezultatem niecierpliwości ludzi opowiadających 
się za szybkim, autentycznym i gruntownym odrodzeniem się partii, na” 
rodu oraz państwa. Stąd też piszący te słowa proponuje Czytelnikowi po- 
traktowanie zawartych tu opinii i ocen jako otwartych, wymagających 
| re i pełniejszych sformułowań — przede wszystkim wnio- 
sków. | 

Wszystko, co tu dotąd wyrażono, skłania do kilku refleksji o charakterze 
bardziej ogólnym. Jeżeli zakładowa i podstawowe organizacje partyjne 
Steczni Gdańskiej kierują się zamiarem przybliżenia sobie celów nakre- 
ślonych przez IX Zjazd, pragną działać zgodnie z duchem uchwały 
XII Plenum KC O węzłowych problemach sytuacji społeczno-politycznej 
i kierunkach działania partii, chcą realizować wnioski i uchwały własnych 
zebrań sprawozdawczych, doskonalić i umacniać funkcję przywództwa po- 
litycznego w przedsiębiorstwie, trzeba, aby bardziej zdecydowanie nabiera- 
ły klasowego oblicza. Dotyczy to tak ich składu społecznego, treści, jak 
i metod działania. Dziś najpilniejszym obowiązkiem staje się wprowadze- 
nie do wszystkich egzekutyw, w tym i Komitetu Zakładowego, więcej 
robotników. Tylko wtedy egezkutywy POP i KZ kierując się interesem 
klasy robotniczej i wszystkich ludzi twórczej pracy, będą mogły poprzez 
swych członków w kierownictwie administracyjnym realizować politykę 
kadrową partii, obiektywnie oceniać postawę i działania wszystkich 
członków organizacji partyjnej, bez względu na ich stanowiska i funkcje. 
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Będą mogły także skutecznie przeciwdziałać łamaniu socjalistycznnych za- 
sad kultury politycznej i norm społecznych, przeciwstawiać się sym- 
ptomom technokratyzmu jawiącym się w decyzjach podejmowanych tak 
przez członków kadry kierowniczej przedsiębiorstwa, jak i niektórych wy- 
działów. Tak członkowie partii, jak i ludzie nie zorganizowani, muszą 
utrwalać w swej pamięci ideę, która głosi, że wszelkie decyzje przez nich 
podejmowane, muszą być głęboko humanistyczne, trzeba, by służyły czło- 
wiekowi w jego socjalistycznym zakładzie pracy. 

Zakładowa i wydziałowe POP, mające operatywne egzekutywy, posia- 
dają wszelkie szanse na umocnienie swej samodzielności, przy jednocze- 
snym przestrzeganiu zasad funkcjonowania partii, jednolitej i zdyscypli- 
nowanej realizacji jej uchwał, One też powinny przyjmować postać 
szerokiego ruchu politycznego opartego na zasadach marksistowskich, 
przeciwdziałać hamowaniu społecznej ruchliwości mającej na celu reali- 
zowanie zasad naszego ustroju. Chodzi tu o odblokowanie konstruktyw- 
nych inicjatyw ludzkich w partii. w ruchu samorządowym i związko- 
wym. 

Aby organizacja partyjna w Stoczni Gdańskiej mogła odzyskać swą god- 
ność i tożsamość, skuteczniej niż dotąd przewodzić, zdobywać wiarygod- 

„ność załogi, swą uwagę musi skorcentrować na wyprowadzaniu przed- 
siębiorstwa z kryzysu społeczno-politycznego, między innymi poprzez na- 
dawanie zakładowej reformie gospodarczej jeszcze bardziej skutecznych 
impulsów politycznych po to, by pomnożyć stale wzrastający ostatnio nie 
kwestionowany dorobek gospodarczy i ekonomiczny załogi. Organizacja 
partyjna powinna też — wespół z innymi organizacjami społeczno-zawo- 
dowymi — maksymalnie angażować się w przełamywanie występujących 
jeszcze w niektórych kręgach stoczniowców objawów nieufności, apatii, 
a nawet wrogości. Przyspieszać aktualnie ugruntowujący się proces 
demokratyzacji życia społeczno-politycznego, urzeczywistniać idee dialo- 
gu i zgody między ludźmi na terenie zakładu pracy oraz w środowisku. 
Trzeba też, aby aktyw i wszyscy członkowie partii podjęli konkretne 
starania mające na celu jednoczenie zakładowej klasy robotniczej, pozy- 
skiwanie jej do przyjęcia obowiązku wspierania swym autorytetem zasad- ' 
nych działań politycznych organizacji oraz odpowiedzialnie i aktywnie 
uczestniczyła w jej życiu ku pożytkowi załogi i przedsiębiorstwa. 

Stoczniowa organizacja partyjna działająca w nowej sytuacji powstałej 
w wyniku zniesienia stanu wojennego — stwierdził J. Bogdanowicz I sek- 
retarz KZ PZPR wybrany na posiedzeniu plenarnym 21 czerwca 1983,r. 
(łącznie z trzema innymi członkami egzekutywy KZ) — aktualnie coraz 
częściej ujawnia swe pozytywne oblicze. Dowodem na to jest optymistycz- 
ne zjawisko — powiedział I sekretarz KZ pod koniec sierpnia br. — „że 
w szeregach naszej organizacji coraz bardziej ugruntowuje się przeko- 
nanie, iż nie może ona oczekiwać, by centralne kierownictwo PZPR roz* 
strzygało za nią wszystkie dylematy ideowo-polityczne i społeczno-ekono- 
miczne występujące w przedsiębiorstwie, a będące w jej kompetencji sta- 
tutowej. Jej członkowie coraz bardziej rozumieją, że autorytet przywódczy 
organizacji zależy od obranego przez nią systemu pracy i stąd wynikają-. 
cych zakładowych rezultatów społecznych i politycznych”. 


- 
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U źródeł ludowego Wojska Polskiego 


Takie były początki 


MARIAN NASZKOWSKI 


Rok 1943 jest rokiem narodzin ludowego Wojska Polskiego, a zara- 
zem powstania Związku Patriotów Polskich — inspiratora i organizatora 
pierwszych formacji tego wojska, Jednakże źródeł owych wydarzeń na- 
leży szukać znacznie wcześniej. Ich korzenie wyrastały z głębokiego pa- 
triotyzmu narodu polskiego, z półtorawiekowej walki o wolność ojczyzny. 
Wola ta przejawiła się w dramatycznym Wrześniu 1939 r., a następnie — 
w heroicznych zmaganiach z wrogiem hitlerowskim zarówno w okupowa- 
nym kraju, jak i na frontach II wojny światowej. To był jeden nurt, 
z którego wyrosły nasze dążenia w ZSRR na przełomie lat 1942—1943, 

Drugi — to dzieje myśli politycznej i walk klasowych polskiej lewicy. 
Stawiając sobie bowiem za cel główny wyzwolenie z hitlerowskiej nie-. 
woli, wysuwaliśmy równocześnie postulat walki o nowe oblicze Polski, 
o nowy charakter wojska, o nowy kierunek sojuszów. 

Taki program kształtowała w latach międzywojennych Komunistyczna 
Partia Polski. Walczyliśmy o Polskę sprawiedliwości społecznej, w której 
robotnik i chłop będą gospodarzami; o wojsko demokratyczne związane 
z ludem; o sojusz ze Związkiem Radzieckim, W podobnym kierunku po- 
dążali w dobie frontu ludowego lewicowi socjaliści i radykalni ludowcy, 
a także działacze lewicy demokratycznej. Dołączali swój głos światli, po- 
stępowi intelektualiści. Wyrazem ich postawy był lwowski Kongres Pra- 
cowników Kultury. 

'W owych latach kształtował się antyfaszystowski program całego obozu 
polskiej lewicy i demokracji. Właśnie do niego nawiązywaliśmy działając 
w latach wojny na terytorium ZSRR. Płynące z głębokiego patriotyzmu 
wola walki o wolność ojczyzny i przeświadczenie o historycznej koniecz- 
ności odbudowy Polski w nowym, demokratycznym i postępowym kształ- 
cie stały się genezą Związku Patriotów Polskich i stworzenia podwalin lu-- 
dowego Wojska Polskiego. 

Zanim wszakże do tego doszło, komuniści i demokraci polscy, których 
losy rzuciły na terytorium Związku Radzieckiego, próbowali w różnych 
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formach organizacyjnych tworzyć wstępne przesłanki przyszłego udziału 
w walce o wolność Polski. 

We Lwowie w latach 1939—1941 powstało stopniowo kilka ośrodków 
polskiej myśli politycznej i kultury, wśród nich gazeta codzienna „Czer- 
wony Sztandar” i czasopismo „Nowe Widnokręgi”. Skupili się wokół tych 
pism publicyści j działacze rewolucyjnej lewicy: Wiktor Grosz, Jerzy Bo- 
rejsza, Witold Kolski, Edward Uzdański, Henryk Werner, Leon Pasternak 
iinni. Byłem jednym z współredaktorów „Czerwonego Sztandaru”. Po- 
czynaniom tym patronowała Wanda Wasilewska, która dzięki szacunkowi, 
jakim cieszyła się u władz radzieckich, miała duże możliwości działania, 
co ułatwiało naszą pracę. 

W owym czasie, w warunkach istnienia paktu nieagresji między ZSRR 
i Niemcami, władze radzieckie powstrzymywały się przed posunięciami, 
które mogłyby posłużyć Hitlerowi jako pretekst do zerwania paktu i roz- 
poczęcia wojny z ZSRR. Sytuacja ta ograniczała swobodę działania Po- 
laków, nie pozwalała otwarcie mówić ani pisać o tym, o czym myśleliśmy. 
Po napaści Hitlera na ZSRR w czerwcu 1941 r. ograniczenia te przestały 
istnieć. Powstał nowy układ sił międzynarodowych. Faktem stała się 
antyhitlerowska koalicja ZSRR i mocarstw zachodnich. Podpisany zo 
stał układ między J. Stalinem a gen. Wł. Sikorskim. Powstała Armia Pol- 
ska na terytorium ZSRR. Z układem i powstaniem armii my, ludzie le- 
wicy, wiązaliśmy nadzieje na wspólną walkę wraz z Armią Czerwoną 
o wyzwolenie Polski i powrót do niej najkrótszą drogą. Mieliśmy jednak 
świadomość reakcyjnej postawy większości członków emigracyjnego rzą- 
du londyńskiego, która mogła stanąć na przeszkodzie intencjom gen. Si- 
korskiego. | ; | 

"Na przełomie lat 1941 i 1942 pracowałem w utworzonej z inicjatywy 
Wandy Wasilewskiej redakcji polskiego radia przy Ukraińskim Komite- 
cie Radiowym w Saratowie. Znaleźli się tam: Julian Brun, Jerzy Putra- 
ment, Adam Ważyk, Wiktor Grosz i inni. Na falach eteru przemawialiśmy 
do rodaków w odległym okupowanym kraju. Podobne redakcje działały 
w Moskwie, Kujbyszewie i Ufie. W skupiskach polskich działaczy lewi- 
cowych dyskutowano o drogach włączenia się do aktywnej walki z hitle- 
ryzmem i o przyszłości kraju po wyzwoleniu. 

W Saratowie spotykaliśmy wielu żołnierzy i podoficerów z formowa- 
nych w pobliskich rejonach oddziałów armii gen. Andersa. Z TOZMÓW 
z nimi wynikało, że podstawowa masa zołnierska pragnęła — co było na- 
turalne — zbrojnej walki z hitleryzmem, rozumiała również celowość włą- 
czenia się do działań na froncie wschodnim. Równocześnie jednak kadra 
oficerska, zwłaszcza wyższa, prowadziła zaciekłą dgitację antykomuni- 
styczną. Mówiono, że nie ma sensu bić się razem z bolszewikami, że zresz- 
tą Armia Czerwona rozpadnie się wkrótce pod ciosami Niemiec, Że Stalin- 
grad będzie jej mogiłą. Krótkowzroczność tych ludzi, wychowanych w an- 
tyradzieckiej szkole sanacji, nie pozwoliła im dostrzec — tak jak dostrze- 
galiśmy to my, ludzie lewicy — że Stalingrad, gdzie nasilała się wielka 
bitwa o kluczowym znaczeniu strategicznym, stanie się wkrótce rzeczy- 
wiście mogiłą, lecz hitlerowców — przełomem w wojnie na korzyść Ar- 
mii Czerwonej. 

Wkrótce też gen. Anders dokonał niechlubnego exodusu swej armii na 
Środkowy Wschód. Oddziały te walczyły później na innych frontach, okry- 
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ły chlubą oręż polski w bitwach pod Monte Cassino i gdzie indziej. Ale 
w wyniku antyradzieckiej orientacji dowódziwa zaprzepaszczona została 
dla nich szansa walki na decydującym froncie wojny i bezpośredniego 
udziału w wyzwalaniu Polski. : i 
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Na przełomie lat 1942—1943 znalazłem się w Moskwie, gdzie wszedłem 
w skład redakcji polskiej radzieckiego radia. Zetknąłem się tam 'ze zna- 
nym przedwojennym aktywistą KPP, ekonomistą Hilarym Mincem. Po- 
przez niego wszedłem w krąg działaczy, którzy skupili się wokół Wandy 
Wasilewskiej i Alfreda Lampego. | | 

Bardzo ścisła współpraca tych dwojga ludzi była niezwykła ze względu na 
ich rodowody. Wanda — córka rhinistra przedwojennej Polski, bliskiego 
Piłsudskiemu Leona Wasilewskiego, działała w PPS, a zarazem w Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. W latach trzydziestych zbliżyła się do ruchu 
rewolucyjnego, ale członkinią KPP nie była. Jej książki, Oblicze dnia 
i inne, obrazowały dolę ludzi pracy. Należałą do organizatorów strajku 
nauczycielskiego, odegrała wybitną rolę na wspomnianym już zjeździe 
pracowników kultury we Lwowie. . | 

Alfred Lampe był starym, kadrowym działaczem KZMP i KPP, pełnił 
odpowiedzialne funkcje w partii. Wiele lat spędził w więzieniu w Ra- 
wiczu (gdzie go poznałem). Cechowały go analityczny umysł, duża wie- 
dza i wyraźnie teoretyczne nastawienie. 

I oto tych dwoje łudzi — o tak różnych drogach życiowych — połą- - 
czyły przyjażń i'wspólne działanie. Osnową był gorący patriotyzm i umi- 
łowanie postępu. Temu stwierdzeniu nie przeczy fakt, że niekiedy — zwła- 
szcza w sprawach taktycznych — Wasilewska i Lampe spierali się, jak 
pisze o tym Wanda w swych wspomnieniach. Role ich miały się zresztą 
wyraźnie podzielić: ona miała stać się przede wszystkim organizatorem, 
on — teoretykiem ruchu. | 

Wokół tych dwóch postaci zgromadziło się — jak już wspomniałem — 
wielu działaczy, m. in. Zygmunt Modzelewski, wymieniony już Hilary 
Minc, Wiktor Grosz, Stefan Jędrychowski, Kazimierz Witaszewski, Ste- 
fan Wierbłowski, Jerzy Borejsza i inni. W toku długich rozmów, prowa- 
dzonych w hotelu „Moskwa”, gdzie część z nas mieszkała, zastanawiano 
się nad sytuacją i wnioskami, jakie wypływają z niej dla Polaków w ZSRR. 

Armia Radziecka po zwycięstwie stalingradzkim gromiła już hordy hi- 
tlerowskie na całym froncie. Stawało się oczywiste, że po uwolnieniu 
terytorium ZSRR wkroczy w walce na ziemie polskie. Armia Andersa 
opuściła Kraj Rad, ale na jego terytorium pozostały wielotysięczne rzesze 
rodaków, głównie wywiezionych w głąb ZSRR w latach 1939—1940. Ich 
les był często bardzo ciężki, zwłaszcza tych, którzy przebywali w rejonach 
o trudnych warunkach klimatycznych — na Syberii i w Azji Środkowej. 
Widoczie były dezorientacja i rozterki wywołane odejściem oddziałów an- 
dersowskich. Wkrótce nastąpić miało zerwanie stosunków dyplomatycz- 
nych między rządem radzieckim a rządem emigracyjnym w Iwndynie 
w wyniku zdecydowanie antyradzieckiej postawy tego ostatniego. Kon- 
sekwencją tego aktu stała się likwidacją delegatur rządu londyńskiego 
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na terytorium ZSRR. Rzesze Polaków poczuły się opuszczone, pozbawio- 
ne reprezentacji i op.eKI. 

W toku naszych dyskusji dostrzegaliśmy przede wszystkim konieczność 
zorganizowania na nowych zasadach — w oparciu o współpracę z wła- 
dzami radzieckimi — pomocy i opieki nad ludnością polską. Wyłaniała 
się potrzeba rozpoczęcia pracy politycznej kształtującej stopniowo nową, 
demokratyczną orientację. Trzeba było przekonywać, że ZSRR jest na- 
szym naturalnym sojusznikiem i wszystko przemawia za tym, iż to. en 
oswobodzi ziemie polskie, Było jasne, że trzeba będzie cierpliwie prze- 
zwyciężać narosłe, w wyniku tragicznego splotu okoliczności, urazy anty- 
radzieckie. - 

Zarazem zdawaliśmy sobie sprawę, że zaistniała historyczna potrzeba 
włączenia się Polaków przebywających w ZSRR do czynnej, zbrojnej wal- 
ki z okupantem u boku Armii Czerwonej o wyzwolenie ziemi polskiej 
najkrótszą drogą, tą, z której nie chciał skorzystać gen. Anders. Rozumie- 
liśmy, że w ten sposób dopomożemy siłom walczącym w okupowanym 
kraju. Wiedzieliśmy, że w Polsce działa już odrodzona partia — PPR i od 
początku wyznaczaliśmy sobie rolę pomocniczą w stosunku do sił walczą- 
cych pod okupacją. 

Do powodzenia naszych poczynań potrzeba było, po pierwsze: utwórze- 
nia własnej organizacji i, po drugie: życzliwego stosunku f pomocy rzą” 
du radzieckiego; odzyskania u tego rządu zaufania do Polaków po opusz- 
czeniu przez tamtą armię ZSRR w najcięższych dla niego chwilach — na 
początku bitwy o Stalingrad. 

Wanda Wasilewska wiele razy rozmawiała z Józefem Stalinem. Oka- 
zało się, iż kierownictwo radzieckie rozumie, iż ma obecnie do czynienia 
z dalekowzrocznymi patriotami polskimi, a zarazem szczerymi przyjaciół- 
mi Kraju Rad. Stalin wyraził gotowość okazania poparcia i wszechstron- 
nej pomocy w realizacji naszych planów. 

Dla grupy polskich działaczy, wciąż zresztą poszerzającej się w wy* 
niku przybywania do Moskwy ludzi z różnych zakątków ZSRR, zaczęły 
się dni pełne podniecenia i niestrudzonej aktywności. Z końcem lutego 
1943 r. powstał Związek Patriotów Polskich. Niebawem ukazał się pierw- 
szy numer jego organu „Wolna Polska”. Miał on wychodzić równolegle 
do wznowionych po napaści Hitlera na ZSRR „Nowych Widnokręgów”. 
W obu pismach poczęły ukazywać się artykuły precyzujące zadania ZPP 
i zarysowujące założenia ustrojowe Polski po wyzwoleniu, granice odbu- 
dowanego państwa i kształt jego sojuszów. 

Szczególny był w tej dziedzinie teoretyczny wkład Alfreda Lampego. 
Spod jego pióra wyszło wiele cennych pozycji sygnowanych pseudoni- 
mem Andrzeja Marka. Doniosły był zwłaszcza jego artykuł zamieszczo- 
ny 16 kwietnia 1943 r. w „„Wolnej Polsce” pt. Miejsce Polski w Europie. 
Wyciągając wnioski z lekcji historii, zwłaszcza z fatalnej dla interesów 
Polski polityki zagranicznej rządów przedwrześniowych, Lampe pisał: 

„Polska demokratyczna oprze swój byt na polityce pokojowej i anty- 
imperialistycznej, na trwalej przyjaźni ze swymi sąsiadami — ze Związ- 
kiem Radzieckim i z Czechosłowacją, na ścisłej współpracy międzynaro- 
dowej dla odbudowy zniszczeń wojennych, dla zapewnienia krajowi nie- 
skrępowanego rozwoju gospodarczego i kulturalnego, dla stabilizacji i obro- 
ny pokoju w Europie, dla uniemożliwienia nowej agresji imperializmu 
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niemieckiego (...) Tylko taki niezmienny kurs polityki polskiej (...) uczy- 
ni z państwa polskiego ostoję pokoju w Europie środkowej i wschodniej 
i będzię gwarancją prawdziwego, nie ejemerycznego, utrwalenia niepo- 
dległości państwa polskiego”. Z perspektywy dzisiejszej słowa te brzmią 
zaiste proroczo. | | | 

Poruszając sprawę kształtu terytorialnego państwa Lampe wysuwał po- 
stulat zmiany zachodniej granicy na korzyść Polski i pokoju ogólnoeuro- 
pejskiego. Podkreślał usprawiedliwione prawo powrotu Śląska do Ma- 
cierzy, odzyskania Warmii i Mazur oraz uzyskania przez Polskę szerokie» 
go dostępu do morza. Zaznaczał, że postulaty te mogą stać się realne je- 
dynie w oparciu o sojusz z ZSRR. Równocześnie podkreślał konieczność 
ustalenia wschodniej granicy państwa z uwzględnieniem słusznych aspi- 
racji Ukraińców, Białorusinów i Litwinów. SE | 

Tymczasem w toku kolejnej rozmowy Wasilewskiej ze Stalinem zapa- 
dła historyczna decyzja o utworzeniu polskiej dywizji piechoty. ZSRR wy- 
raził gotowość okazania pełnej pomocy w sprzęcie, umundurowaniu i uzbro- 
jeniu tej jednostki, a także zgodę na odkomenderowanie czasowo z Armii 
Czerwonej pewnej liczby oficerów. W gorączkowym tempie przystąpi- 
liśmy do prać związanych z formowaniem dywizji, która — jak wierzy- 
liśmy już wtedy — stanie się zalążkiem nowego, demokratycznego Woj> 
ska Polskiego. | | | | 
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W toku kolejnych narad w hotelu „Moskwa” określono charakter 
t kształt tej formacji. Postanowiono nawiązać do najlepszych, patriotycz- 
nych i postępowych tradycji narodu polskiego. Dlatego dywizji nadano 
imię bohatera walk: narodowowyzwoleńczych, Tadeusza Kościuszki. Jak 
wiadomo, Kościuszko zmagał się z caratem. Za patrona nowo tworzonej 
dywizji obrano go przy pełnym zrozumieniu ze strony radzieckiej, Wy- 
mownie to świadczyło, jak odmienne jest oblicze nowej radzieckiej Rosji 
od carskiej, jak odmienny ich stosunek do sprawy polskiej. | 
Postanowiono zachować stary kształt polskiego munduru, polską ko- 
mendę i obyczaje wojskowe. Przyjęto emblemat orła piastowskiego i inne 
atrybyty polskości. Dostrzegano konieczność usilnej pracy wychowawczej 
wśród przyszłych żołnierzy w celu zaszczepienia im ducha postępu i de- 
mokracji. W tym celu postanowiono utworzyć korpus oficerów politycz- 
nych, któremu w pierwszym okresie nadano miano oświatowych. 
Działalności ZPP i tworzeniu sił zbrojnych przyświecała zasada szero- 
kiego frontu narodowego. Stawiano sobie za zadanie pozyskanie wszyst- 
kich patriotów polskich bez względu na przeszłość, przekonania politycz- 
ne czy wierzenia religijne. | RE | 
Dowódcą dywizji żostał płk Zygmunt Berling, przedwojenny zawodo- 
wy oficer, b. legionista, w swoim czasie związany z PPS. Pełnił on począt- 
kowo funkcję dowódczą w armii gen. Andersa, Gdy ten postanowił wy” 
prowadzić armię na Środkowy Wschód, Berling odmówił jednak wyjazdu. 
Rozumiał, że droga do Polski — najpewniejsza — prowadzi poprzez front 
Zastępcą dowódcy mianowano w stopniu majora Włodzimierza Sokor- 
skiego, przedwojennego działacza lewicowego. Tak więc, z jednej .strony 
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Wanda Wasilewska, organizatorka ZPP i Włodzimierz Sokorski, z drugiej 
Zygmunt Berling — ludzie o tak odmiennej przeszłości — rozpoczęli 
służbę jednej i tej samej sprawie. Było to potwierdzeniem zasady frontu 
narodowego. 

Zgłosiwszy się na ochotnika do I Dywizji, zostałem wytypowany w skład 
grupy organizacyjnej, która miała rozpocząć prace na miejscu formowa- 
nia jednostki. Pierwszą odprawę przeprowadził jeszcze w Moskwie płk 
Berling. Nazajutrz wyruszyliśmy do nie znanych nam Sielc pod Riaza- 
niem. W grupie tej działali ppłk Leon Bukojemski, b. zawodowy oficer, 
który podobnie jak Z. Berling znajdował się poprzednio w armii Andersa, 
oraz Zygmunt Modzelewski, Jan Karasśkiewicz, Jerzy Putrament, Bole- 
sław Dróżdż i autor artykułu. Wkrótce potem przybyli płk Berling, mjr 
Sokorski i Hilary Minc — szef wydziału oświatowego w randze majora. 
Rozpoczął się napływ do obozu sieleckiego masowej rzeszy ludzkiej. Byli 
wśród nich żołnierze Września, byli młodzi chłopcy, a także dziewczęta, 
byli działacze lewicy, ale też przodownicy policji i funkcjonariusze KOP, 
przedwojenni podoficerowie i w niewielkiej liczbie oficerowie (większość 
wyjechała z armią gen. Andersa). 

Wysyłani przez radzieckie wojenkomaty (czyli komendy uzupełnień) 
najczęściej nie wiedzieli początkowo dokąd jadą. Sądzili raczej, że do Ar- 
mii Czerwonej lub do polskiej formacji w ramach tej armii. Gdy przy- 
bywali, witał ich biały orzeł rozpostarty na budynku sztabu, biało-czerwo- 
ne flagi i pełniący wartę żołnierz w polskim mundurze z orzełkiem na 
czapce (jeszcze wyciętym z blachy). Ów widok powodował szok zdumie- 
nia, radość, często płacz... 

Te pierwsze wrażenia nie mogły jednak od razu zniwelować narosłych 
kompleksów, niechęci czy nawet wrogości zarówno wobec komunistów 
polskich, których propaganda sanacji odsądzała przed wojną od czci i wia- 
ry, jak i wobec ZSRR — tym bardziej wobec ciężkich przeżyć, jakie to- 
warzyszyły wielu tym ludziom w czasie pobytu na terytorium radzieckim. 


Mianowany zastępcą dowócy 1 pułku do spraw „oświatowych” wycho- 
dziłem po kilka razy dziennie przed dwuszereg świeżo umundurowanych 
żołnierzy. Gdy do nich mówiłem, czułem, że dzieli nas jeszcze nieufność. 
Ale można śmiało powiedzieć, że w ciągu kilku miesięcy dokonał się w na- 
szej „republice sieleckiej” nad Oką prawdziwy cud. Zmieniała się świa- 
domość wielotysięcznej rzeszy żołnierskiej, zaszczepiono im nowe idee. 

Przyczyniło się do tego wiele okoliczności. Przede wszystkim ludzie ci 
ód dawna pałali żądzą walki z Niemcami i nagle w Sielcach ujrzeli jej 
realną szansę. Otrzymali pierwszorzędną broń od Armii Radzieckiej. Prze- 
maąwiało do przekonania prawdziwie polskie oblicze młodej kościuszkow- 
skiej dywizji. Swoją rolę odegrało też uszanowanie wierzeń religijnych 
przeważającej masy żołnierzy, śpiew pieśni religijnych na porannym i wie- 
czornym apelu, działalność w dywizji polskiego księdza — W. F. Kubsza, 
odprawiane przez niego nabożeństwa. 

Trzęba podkreślić, że nie był to wybieg taktyczny ze strony komuni- 
śtów. Uważaliśmy po prostu, że jest rzeczą naturalną i słuszną umozli- 
wienie żołnierzom zaspokojenia potrzeb religijnych, wiążących się zresz- 
tą z patriotyzmem. Stąd tak wzruszający odzew sze żołnierzy wywo- 
ływało codzienne śpiewanie Roty. 
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Przełomowym momentem w życiu dywizji była przysięga złożona 15 lip- 
ca w rocznicę bitwy pod Grunwaldem. Płomienne, a zarazem proste i prze- 
konywające przemówienie Wandy Wasilewskiej, które ogromnie przybli- 
żyło żołnierzom jej postać dotąd w większości nie znaną; przysięga zło- 
żona przez płk. Berlinga przed ks. Kubszem, a następnie powtórzona przez 
13 tysięcy uczestników na wierność umęczonej przez wroga Polsce, któ- 
rej wolność ślubowali walczyć „do ostatniej kropli krwi, do ostatniego 
tchu”; wreszcie dźwięki Mazurka Dąbrowskiego, który grała w geście przy- 
jaźni orkiestra radzieckiej jednostki wojskowej z Riazania — wszystko to 
głęboko wstrząsnęło żołnierzami. | 

Gdy stojąc przed frontem oddziałów 1 pułku, obejrzałem się do tyłu, 
widziałem w oczach zarówno wąsaczy, uczestników Wrzęśnia, jak i chłop- 
oów niemęskie łzy, drżenie palców uniesionych do góry. r 

Należy przy tym podkreślić, że w rocie przysięgi było zdanie o docho- 
waniu wierności sojuszniczej Związkowi Radzieckiemu, który dał nam 
broń do wałki ze wspólnym wrogiem. Z rozmów przeprowadzonych za- 
równo przed przysięgą, jak i po niej, czerpaliśmy przeświadczenie, że te 
słowa ogromna większość żołnierzy wypowiadała szczerze. . 

Na przełom, który dokonał się w pierwszych dwóch miesiącach istnie- 
nia dywizji i miał się stale pogłębiać, wywarła — oprócz wspomnianych 
okoliczności — niezaprzeczalny wpływ wytrwała praca oficerów politycz- 
nych, ich rozum i wyobraźnia polityczna. 

Aparat ten nie składał się oczywiście tylko z komunistów. Staraliśmy 
się przyciągać doń wszystkich chętnych i posiadających odpowiednie umie- 
jętności. Byli więc w nim nauczyciele tacy, jak Basiewicz, późniejszy puł- 
kownik Wojska Polskiego, byli przedwojenni ludowcy i po prostu bez-. 
partyjni patrioci. Ale trzon stanowili ludzie lewicy, polscy rewolucjoniści. 
Można by wymienić nazwiska wielu: Edwarda Ochaba, Aleksandra Za- 
wadzkiego, Edmunda Pszczółkowskiego, Leonarda Borkowicza, Stanisława 
Zawadzkiego, Mieczysława Wągrowskiego, Kazimierza Witaszewskiego, 
Jakuba Prawina i wielu innych, na których wyliczenie braknie tu miejs- 
ca. Niektóre nazwiska pionierów dywizji wymieniłem już wcześniej. 

W postawie tych ludzi, w łączeniu patriotyzmu z internacjonalizmem 
odbijała się mądrość i doświadczenie polityczne Komunistycznej Partii 
Polski. Zwłaszcza w połowie lat trzydziestych, po VII Kongresie Między- 
narodówki Komunistycznej — KPP, przełamując błędy sekciarstwa i po- 
zostałości luksemburgizmu, występowała zdecydowanie w obronie nie- 
podległości Polski, zagrożonej przez hitleryzm; domagała się zawarcia 
z ZSRR sojuszu, który mógł Polskę przed agresją uchronić; montowała 
zręby frontu ludowego w obronie suwerenności i praw demokratycznych. 
Do tych właśnie treści polscy rewolucjoniści w mundurach nawiązywali 
yk Sielcach w toku budowy pierwszych jednostek ludowego Wojska Pol- 

iego. 

Poważną rolę odegrał założycielski zjazd ZPP, odbyty w dniach 9 i 10 
czerwca 1943 r. w Moskwie z udziałem delegatów z całego terytorium 
ZSRR. Jeszcze w toku przygotowań do zjazdu do Moskwy dotarli b. 
" działacze różnych stronnictw politycznych. A więc obok wspomnianych 
już iniejatorów powstania ZPP — komunistów, uczestniczyli w obradach 
zjazdu: pepeesowcy — Bolesław Drobner, Stefan Matuszewski, Juliusz 
Bardach; ludowcy — Andrzej Witos (brat Wincentego), Jan Grubecki, 
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Aleksander Juszkiewicz: działacze Stronnictwa Demokratycznego — Jan 
Karol Wende. Antoni Michalak: działacz chrześcijański ze Śląska — Wło- 
dzimierz Stahl i inni. W zjeździe brała udział delegacja I Dywizji z płk. 
Berlingiem i mjr. Sokorskim, a także kapelan ks. W. Kubsz. Zjazd wyło- 
nił Zarząd Główny oraz Prezydium z Wandą Wasilewską jako przewodni- 
czącą ZPP. 

Zjazd uchwalił Deklarację Ideową. Głosiła ona m. in., że Związek wal- 
czy: „O Polskę demokratyczną, w której interesy narodu nie będą pod- 
porządkowane interesom uprzywilejowanych, w której urzeczywistni się 
prawdziwa władza ludu; o Polskę parlamentarną, w której demokratyczny 
Sejm stanowi o rządach, o prawach, o obowiązkach obywateli; o Polskę 
nowoczesną, w której dokonana będzie przebudowa ustroju rolnego, w któ- 
rej ziemię otrzymają bezpłatnie chłopi (...) O Polskę wyzwoloną spod pa- 
nowania obszarników, baronów kartelowych, lichwiarzy bankowych i spe- 
kulantów giełdowych (...) O Polskę niezależną, która nie będzie ani igrasz- 
ką obcych imperializmów, ani też ich łupem...”. 

Jak widać deklaracja zarysowała ogólnie kształt przyszłej odrodzonej 
Polski jako demokratycznego kraju sprawiedliwości społecznej, nie wy- 
suwając jeszcze hasła budowy socjalizmu. Uznano to za przedwczesne, 
zresztą narodowo-frontowy skład i charakter Związku wyznaczały okre- 
ślone ramy. 


Później historycy wskazali znamienną zbieżność między Deklaracją 
ZPP a Deklaracją Programową PPR O co walczymy, Zbieżność ta by 
naturalna, zważywszy, że promotorami obu ruchów wyzwoleńczych WA 
ludzie lewicy. Gdy uchwalono Deklarację Ideową ZPP, kierownictwo 
Związku nie uznało tekstu dokumentu PPR, zresztą nie było kontaktu mię- . 
dzy obiema organizacjami. W istocie bardzo mało wiedzieliśmy o tym, 
co dzieje się w kraju. 


„Tymczasem w dywizji trwało intensywne szkolenie bojowe. Wyznaczo- 
ny został wyjątkowo krótki okres, Armia Czerwona gromiła już hitlerow- 
ców na ziemi białoruskiej i chodziło o to, by dywizja mogła włączyć się 
do tej walki, zanim rozpocznie się wyzwalanie ziemi polskiej, Żołnierze 
palili się do wymarszu na front, nie mogli wprost doczekać się starcia 
z wrogiem. Szkolenie przebiegało więc wzorowo. 

Nieocenioną pomoc okazali nam w tym oficerowie radzieccy. Polskich 
przedwojennych oficerów — jak już wspomniałem — była garstka, 
oprócz Z. Berlinga i L. Bukojemskiego — kpt. Władysław Wysocki i jesz- 
cze kilku. Niewielką grupkę stanowili też b. oficerowie rezerwy. 

Wielu spośród oficerów radzieckich było z pochodzenia Polakami, ich 
przodkowie zesłani zostali na Syberię po powstaniu 1863 r. Większość szyb- 
ko powracała do języka polskiego, którvm mówili w latach dzieciństwa. 
Rozumiała nasze cele i swoje zadania, wchodziła w specyfikę naszego woj- 
ska, jakże odmienną od Armii Czerwonej. 

Byli też oficerowie-Rosjanie. Ci pełnili przeważnie funkcje nie do- 
wódcze, lecz instruktorów. Równocześnie w szkole wojskowej w poblis- 
kim Riazaniu szkolono przyszłych polskich oficerów spośród zdolniejszych 
żołnierzy i podoficerów, wyłonionych z oddziałów dywizji. 

"W sumie Związek Radziecki — zarówno przez czasowe odkomendero- 
wanie do naszych jednostek wielu swoich oficerów odwołanych z frontu, 
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jak t przez późniejsze szkolenie w swych uczelniach wojskowych naszej 
kadry — oddał sprawie polskiej ogromną przysługę. Bez niej wyszkole- 
nie i rozwój zarówno I Dywizji, jak i następnych formacji nie byłyby mo- 
żliwe. 

Niektórzy z dowódców radzieckich trwale zrośli się z historią ludowe- 
go wojska, w którym pracowali do połowy lat pięćdziesiątych. Spośród 
wielu wspomnę gen. Stanisława Popławskiego, dowódcę I Armii, genera- 
łów: Władysława Korczyca, Bolesława Kieniewicza, Jerzego Bordziłow- 
skiego, Jana Rotkiewicza, Wsiewołoda Strażewskiego. | 


Poczesne miejsce w stworzeniu i rozwoju naszego wojska zajął gen. Ka- 
rol Świerczewski. W 1915 r. wywieziony z Warszawy wraz z załogą fa- 
bryki Gerlacha do Rosji, jako młody chłopak uczestniczył w Rewolucji 
Pażdzierńikowej. Następnie wyrósł na zdolnego dowódcę w Armii Czer- 
wonej. Ale przez cały czas zachował więż z językiem i kulturą polską. 
Gdy w latach wojny domowej w Hiszpanii zasłynął jako legendarny „Wal- 
ter”, dowodził formacjami, w skład których wchodzili polscy dąbrowsz- 
czacy. W I Dywizji stał się ogromnie popularny wśród żołnierzy tak przez 
swą przeszłość, jak i odwagę. Pod Lenino — jak pisała później Janina Bro- 
niewska — „Walter” się kulom nie kłaniał. W Polsce Ludowej pełnił funk- 
cję wiceministra Obrony Narodowej, zanim zginął w 1947 r. od kul ukra- 
ińskich faszystów. | : R 4 

1 września — w rocznicę napaści Hitlera na Polskę — dywizja wyru- 
szyła na front. 12 i 13 października stoczyła historyczną bitwę pod Le- 
nino. Data ta stała się, jak wiadomo, świętem ludowego Wojska: Polskie | 
go. Dywizja posiadała dużą siłę ognia. Sformowana została według sche- 
matu radzieckiej dywizji gwardyjskiej. Obejmowała trzy pułki piechoty, 
pułk artylerii lekkiej, batalion saperów, batalion kobiecy im. Emilii Pla- 
ter, dwa samodzielne dywizjony artylerii przeciwpancernej i inne pod- 
oddziały pomocnicze. Ponadto istniał pułk czołgów, zalążek brygady, któ- 
rą na pamięć walk wrześniowych nazwano imieniem Bohaterów Wester- 
platte. Żołnierze i oficerowie przejawiali niebywałe męstwo, szli wypro- 
stowani do natarcia ku podziwowi zahartowanych w bojach żołnierzy ra- 
dzieckich z sąsiednich odcinków frontu. 


Bój był niesłychanie ciężki. Niemcy na tym odcinku zdołali się mocno 
ufortyfikować. Gdy dowiedzieli się. że mają przed sobą „berlingowską” 
dywizję, gdy ujrzeli wskrzeszonego żołnierza polskiego w rogatywce, agar- 
nęła ich wściekłość, z furią atakowali nasze pułki nalotami lotniczymi 
i artylerią. Wsparcie artyleryjskie z naszej strony okazało się w tej sy- 
tuacji niewystarczające. Część czołgów ugrzęzła w bagnistym terenie obok 
rzeczki Mierei. Mimo to żołnierze polscy przełamali pas obrony nieprzy- 
jacielskiej, wdarli się w głąb pozycji niemieckich. Wzięto jeńców, których 
— notabene — eskortowały na tyły dziewczęta z batalionu kobiecego. 
Lecz straty były ogromne. Po dwóch dniach „dywizja została zluzowana 
przez jednostki radzieckie. | 


Tymczasem w Sielcach formowała się II Dywizja im. Jana Kilińskiego, 
a następnie z początkiem 1944 r. III Dywizja im. Henryka Dąbrowskiego, 
Brygada Pancerna im. Bohaterów Westerplatte oraz mniejsze jednostki. 

Powstał I Korpus Polskich Sił Zbrojnych. Jego dowódcą został Zygmunt 
Berling, mianowany już generałem. Tak więc ziszczały się nasze marzenia. 


Siły zbrojne rosły, stawały się realnym czynnikiem militarnym i polie 
tycznym. 

Wiosną 1944 r. przybyła do Moskwy poprzez front delegacja utworzonej 
w kraju, na przełomie lat 1943—1944, Krajowej Rady Narodowej. Wcho- 
dzili w jej skład: działacz RPPS, Edward Osobka-Morawski, szef sztabu 
Armii Ludowej, PPR-owiec Marian Spychalski i inne osoby. Delegacją 
przeprowadziła na Kremlu rozmowy ze Stalinem, z Prezydium ZPP, a tak- 
że z ambasadorami — USA A. Harrimanem i W. Brytanii — J. Kerrem. 
Odwiedziła też nasze formacje wojskowe. 

W związku z przyjazdem delegacji i odbytymi rozmowami, Zarząd ZPP 
podjął uchwałę o podporządkowaniu swej organizacji oraz polskich sił 
zbrojnych w ZSRR Krajowej Radzie Narodowej jako reprezentacji kra- 
ju. Było to zgodne z wyrażanvm od początku stanowiskiem, że my, Pola- 
cy na emigracji, pełnimy rolę służebną wobec walczącego narodu. 

Jest prawdą. że jesienią 1943 r. poiawiły się w niewielkiej części akty- 
wu dywizji tendencje do odgrvwania przez siły zbrojne w Polsce roli 
nadrzędnej, a także do wprowadzenia svstemu ..demokracji kierowanej”. 
Znalazło to wyraz w tzw. tezach nr 1 i częściowo jeszcze w tezach nr 2. 
Jednakże w toku gorących dyskusji (w których .również dane mi było 
uczestniczyć) większość wypowiedziała się zdecydowanie przeciw takim 
teoriom. Stanowisko generalnie słuszne znalazło wyraz w tezach nr 3 na- 
pisanych — tuż przed śmiercią — przez Alfreda Lampego w Moskwie 
i zyskało aprobatę zarówno aktywu ZPP, jak i aparatu politycznego 
w wojsku. | 
"Tymczasem w związku z ciągłym napływem nowych kandydatów do 
wojska i z jego dalszym rozrostem I Korpus przekształcono w I Armię. 
Dowódcą jej był nadal gen. Zygmunt Berling. Zastępcą do spraw poli- 
tycznych mianqwany został Aleksander Zawadzki, przedwojenny dzia- 
łacz KPP, górnik z Zagłębia. : 

W lipcu 1944 r. przystąpiono do formowania w rejonie Sum i Żyto- 
mierza na Ukrainie II Armii. Jej dowódcą został gen. Karol Świerczewski, 
zastępcą dowódcy — Edmund Pszczółkowski. Brałem udział w tej pracy 
organizacyjnej, mianowany zastępcą dowódcy V Dywizji Piechoty. 

Do jednostek II Armii zaczęli napływać, oprócz ludzi mobilizowanych 
z głębi ZSRR, Polacy z terenów Wołynia, a następnie Podola i Polesia, 
wyzwolonych już przez Armię Czerwoną. Opowiadali oni o okrucieństwach 
popęlnianych na Polakach przez ukraińskie bandy UPA, wprzęgnięte 
w służbę Wehrmachtu. Garnęli się do naszego wojska. Przedarł się rów= 
nież przez front, ponosząc wielkie ofiary przy przeprawie przez Prypeć, 
kilkusetosobowy oddział 27 Dywizji Armii Krajowej z Wołynia. 

Nadeszły historyczne dni lipca 1944. W nocy z 20 na 21 wyzwolony zo- 
stał Chołm, pierwsze większe miasto polskie. W operacji uczestniczyły 
u boku Armii Radzieckiej oddziały I Armii Polskiej. Usłyszałem tę wia- 
domość przez radio moskięwskie, przebywając na kwaterze w Żytomie- 
rzu Poprzedziło ją 'odegranie polskiego hymnu narodowego. Jakaż to by» 
ła radosna, przez ciężkie lata wojny długo oczekiwana chwila! 

22 ogłoszony został Manifest Lipcowy, KRN uchwaliła dekret, powo” 
łujący do życia Wojsko Polskie, w skład którego wejść miały I i II Ar- 
mia zorganizowane na ziemi radzieckiej i oddziały podziemnej Armii Lu- 
dowej. Dowódcą naczelnym został gen. Michał Rola-Żymierski. Do po- 
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wstałego wówczas wojska wstępowały całe brygady AL, a także niektóre 
Bataliony Chłopskie i poszczególni AK-owcy. 

Gazeta I Armii „Zwyciężymy” pisała: „Dokument historyczny, powolu- 
jący na powrót do życia Wojsko Polskie stanowi nie tylko akt państwo- 
wy, lecz również akt narodowy olbrzymiej wagi. Scalenie armii podziem- 
nej i armii formowanej na emigracji jest wyrazem ogarniającej cały na- 
ród dążności do jednoczenia wysilków, do scalenia się w jednolity front 
narodowy”. : 

Wkrótce potem wraz z V Dywizją znalazłem się na ziemi polskiej, Woj- 

sko nasze było witane w Lublinie i w innych miastach z radością jako 
współwyzwołliciel. Później wszakże, gdy wchodziliśmy w bliższy kontakt 
z ludnością, dostrzegliśray, jak głębokie są podziały. Niektóre oddziały 
AK przeszły do podziemia. Reakcyjnie nastawieni oficerowie namawiali 
żołnierzy do dezercji i do pójścia do lasu — do „prawdziwego wojska”, 
przystępowali do organizowania dywersji. 
- Jednak równocześnie tysiące młodych ludzi garnęły się do naszego woj- 
ska, pragnąc wziąć udział w rozprawie z Hitlerem. Przekonywali się na- 
ocznie o prawdziwie polskim charakterze „berlingowskiej” armii. Rów- 
nież chłopi początkowo nieufni — nasza dywizja stacjonowała w. okoli- 
cach Łukowa — też nabierali zaufania. Przede wszystkim przemawiał 
do nich fakt, że rząd lubelski natychmiast przystąpił do dzielenia ziemi 
i bezpłatnego nadawania jej chłopom. Wszakże spory związane z poli- 
tycznym rozwarstwieniem społeczeństwa, stanowiące przedłużenie anta- 
gonizmów narosłych w czasie okupacji między. Delegaturą Londyńską 
i dowództwem AK a PPR i AL oraz innymi siłami demokratycznej lewi- 
cy. miały długo jeszcze ciążyć na życiu wyzwolonego kraju, by w latach 
1945—]946 doprowadzić na niektórych terenach do swoistej wojny domo- 
wej. Inaczej mówiąc miała toczyć się długa i ostra walka o władzę lu- 
dową przeciw planom i siłom reakcji. 

Ku końcowi lata oddziały I Armii wraz z Armią Czerwoną podeszły. 
do Warszawy i wyzwoliły Pragę. W lewobrzeżnej Warszawie trwało po- 
wstanie. Znane nam były rachuby polityczne zarówno St. Mikołajczyka, 
jak i gen. Bora-Komorowskiego, zamiar wygrania atutu powstania w wal- 
ce o władzę. Jednakże najważniejsze było dla nas to, że do nierównej 
walki stanęli w Warszawie patrioci polscy i że obficie krwawią, Pragnę- 
liśmy im pomóc w sytuacji, gdy ofensywa Armii Czerwonej zosłała za- 
trzymana nad Wisłą i był jej potrzebny oddech dla odnowienia sił, pod- 
ciągnięcia odwodów. Wyrazem pomocy I Armii dla powstania były boha- 
terskie desanty na przyczółku czerniakowskim i na Żolborzu. zakończone 
niestety niepowodzeniem przy dużej liczbie ofiar. 

Powstanie upadło, Niemcy systematycznie niszczyli Warszawę. Żołnie- 
rze I Armii z niewymownym bólem patrzyli na łunę pożarów ze swych 
pozycji na Pradze. 

W styczniu 1945 r. ofensywa ruszyła. Lewobrzeżna Warszawa została 
wyzwolona, lecz były tó jej ruiny i zgliszcza, Nigdy nie zapomnę przera- 
żającego widoku wielkiego cmentarzyska. 

Oddziały I Armii posuwały się naprzód, brały udział w niezwykle krwa- 
wym forsowaniu Wału Pomorskiego, w wyzwalaniu miast nadmorskich, 
zatykały słupy graniczne na Odrze. Oddziały II Armii walczyły pod Drez- 
nem i Budziszynem, uczestniczyły w wyzwalaniu Czechosłowacji, W su- 
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mie wojsko nasze liczyło wówczas przeszło 400 tys. żołnierzy, stanowiło 
więc realną siłę aniyhitler owskiej koalicji. 

Miały wreszcie spełnić się nasze najskrytsze marzeńia. Żołnierz polski 
u boku żołnierza radzieckiego uczestniczył w zdobyciu stolicy III Rzeszy. 
Szlak bojowy od Lenino do Berlina został uwieńczony zwycięskim akor- 
dem. 

3 


Patriotyzm oficerów i żołnierzy ludowego. Wojska Polskiego, ich świa- 
domość obywatelska i dojrzałość polityczna, zrozumienie potrzeb ojczyz- 
ny i ofiarność w jej służbie, tak wszechstronnie potwierdzone w ciągu 
ostatnich trudnych lat = to cechy i postawy czerpiące rodowód z dni 
formowania pierwszych jednostek w Sielcach nad Oką, z tradycji wałk 
pod Lenino, nad Wisłą i Odrą, na Wałe Pomorskim i pod Budziszynem, 
a także z tradycji zmagań z najeźdźcą hitlerowskim w okupowanym kraju 
i na pozostałych frontach wojny. Są one świadectwem przywiązania na- 
szego wojska do idei postępu i pokoju oraz nieodłącznego od niej inter- 
nacjonalizmu. Są wyrazem oddania PoS która istnieje — niepodległej, 
ludowej, PORYSZE : 


__Stulecie polskiego ruchu robotniczego 


Dokumenty i materiały (1935 - 1938) 


„KPP wobec zagrożenia 
niepodległości Polski 


W drugiej połowie lat trzydziestych siły ruchu robotniczego, zwolennicy 
postępu społecznego i demokracji w Europie wzmagali walkę przeciwko 
ofensywie faszyzmu i reakcji. W wielu krajach ruchy i organizacje fa- 
szystowskie nasiliły działania w celu zdobycia władzy, podejmowały próby 
przewrotów i zamachów. Wspierały je hitlerowskie Niemcy i faszystow- 
skie Włochy. Najazd na Etiopię, zbrojna interwencja przeciwko republice 
hiszpańskiej, wchłonięcie Austrii, Sudetów 4 opanowanie Czechosłowacji 
były kolejnymi etapami podbojów. m 

Przeciwdziałanie pochodowi faszyzmu stało się więc naczelnym zadaniem 
sił politycznych, które dążyły do zachowania pokoju, niezawisłości naro- 
dowej i demokracji, broniły humanizmu i kultury. Najbardziej dynamicz- 
nym inicjatorem ś realizatorem tego zadania stawał się ruch komunie 
styczny. | 

Przedstawione poniżej dokumenty, sygnowane przez Komitet Centralny 
KPP, wyrażają niepokój o losy kraju i jego niepodległość coraz wyraźniej 
zagrożoną przez hitlerowskie Niemcy. Stąd postulat umocnienia Polski 

ą demokratyzacji ustroju i zmiany systemu rządzenia — utworzenia 
rządu reprezentującego masy pracujące oraz zawarcia sojuszy międzyna- 
rodowych, zdolnych zapewnić skuteczną obronę przed agresją hitlerowską. 

Wymagało to skupienia szerokich rzesz narodu w ludowym froncie anty- 
faszystowskim, co przede wszystkim zależało od połączenia sił klasy robot= 
micaej. Jedność działania klasy robotniczej i jej sojusz z chłąpami były za- 
sadniczym warunkiem doprowadzenia do zmian w Polsce. Stąd ponawiane 
propozycje współdziałania, jakie KPP adresowała do kierownictw PPS 
i SL. Nie napotykały one jednak trwalszego pozytywnego odzewu. 

Wytrwalość w dążeniu do współpracy, gotowość do daleko idących kom- 
promisów w celu antyfaszystowskiego zjednoczenia obozu demokracji 
świadczą o pozytywnych procesach, jakie następowały w KPP po VII Kon- 
gresie Międzynarodówki Komunistycznej. Ewolucja poglądów, taktyki t po- 
lityki KPP w latach 1935—1938 objęła także stosunek do instytucji bur- 
żuazyjno-demokratycznych, kwestii narodowej, ruchu socjalisycznego i lu- 
dowego, ugrupowań liberalnodemokratycznych. Było to poważnym kro- 
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kiem naprzód w pojmowaniu roli rewolucyjnej partii robotniczej jako orga- 
nizatora i przywódcy szerokich mas narodu. 

Zmiana systemu rządów, poprawa położenia szerokich mas ludowych, 
nowe określenie stosunków polityki zagranicznej były przez KPP akcento- 
wane coraz silniej w miarę coraz wyraźniejszych przygotowań hitleryzmu 
do kolejnego ,„Drang nach Osten”. Służyć temu mialy wysuwane kolejno 
przez partię koncepcję frontu ludowego, frontu demokratycznego, czy 
wreszcie Rządu Ocalenia Narodowego (przedstawiona w marcu 1938 r. 
w liście otwartym do Rady Naczelnej PPS). | 

Dramat KPP i jej przywódców, którzy w 1937 r. padli ofiarą oszczer= 
czych oskarżeń będących źródłem błędnej decyzji o rozwiązaniu partii, sta- 
nowił bolesne i nieoczekiwane zakończenie okresu niemałych sukcesów po* 
litycznych — jednego z najbardziej twórczych okresów działa!ności partii. 

: Ń 
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1936 czerwiec (nie wcześniej niż 9), Warszawa. Odezwa KC KPP pt. „W 
górę sztandar przyjaźni ludów Francji i Polski!”, omawiająca znaczenie 
zwycięstwa frontu ludowego w wyborach parlamentarnych we Francji, 
nawołująca do ustanowienia frontu ludowego w Polsce. 


Ludu Polski! | z 

We Francji odniósł świetne zwycięstwo front ludowy. 

Po Hiszpanii Francja wskazuje masom pracującym całego świata, jak 
trzeba odeprzeć faszyzm. 

Po Hiszpanii Francja pokazuje, że jedyną drogą prowadzącą lud pra> 
cujący do wolności, do poprawy bytu jest droga zespolenia wszystkich 
sił wrogich faszyzmowi we wspólnym froncie walki. 

Na Francję zwrócone są dziś oczy mas pracujących całego świata. 
W pierwszym rzędzie lud Polski wita z entuzjazmem zwycięstwo francu- 
skie. Lud Francji znów zaczyna promieniować na świat siłą swych dążeń 
wolnościowych, przykładem swych zmagań przeciw krzywdzie i wyzy- 
skowi (...) 

Wieść o zwycięstwie ludu francuskiego, wieść o tym, że dzięki frontowi 
ludowemu masy pracujące Francji otworzyły sobie drogę do wielkich zdo- 
byczy, z radością jest niesiona w Polsce z ust do ust. W fabrykach i war- 
sztatach, w chatach i czworakach folwarcznych słowo Francja dądaje 
walczącym otuchy, wątpiącym nadziei i wiary we własne siły. 

Gnębiąca ludiPolski banda sanacyjna ze strachem i niewiarą przyjęła 
zwycięstwo frontu ludowego we Francji. Wie ona, że zwycięstwo to godzi 
w międzynarodowy obóz katów faszystowskich i że umacnia front wrogów 
wojny. Prasa faszystowska, ministrowie sanacyjni: Składkowski, Beck, 
U!rych rozpoczęli kampanię nędznych oszczerstw przeciw Francji. 

Kiedy we Francji nieograniczoną władzę sprawowali wielcy bankierzy, 
zdegenerowani arystokraci, oszuści i korupcjoniści, organizatorzy wojny 
antysowieckiej — wówczas burżuazja polska karmiła masy frazesem o od- 
wiecznej przyjaźni polsko-francuskiej o dwóch siostrzycach, sprzęgniętych 
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zu. Był to odwieczny sojusz francuskich i polskich arysto= 
kratów, francuskich i polskich wrogów ludu. Jedni sprzedawali Francję 
rewolucyjną, drudzy w targowicy sprzedawali Polskę. Jedni we Francji 
zawierali sojusz z caratem, drudzy w Polsce lizali buty carskich stupaj* 
ków. Jedni z Paryża organizowali interwencję wojenną przeciw młodej 


rewolucji rosyjskiej, drudzy z Warszawy przychodzili im z odsieczą, orga- 
nizując marsz na Kijów i Mińsk. | | | 

Temu sojuszowi zdrajców i wrogów obu narodów był przeciwstawny 
sojusz demokracji francuskiej i polskiej — zawsze żywy, zawsze sięgający 
w lepszą i szczęśliwszą przyszłość obu krajów, Od wybuchu rewolucji fran- 
cuskiej 1789 r. i powstania kościuszkowskiego szczera demokracja polska 
idzie ręka w rękę z demokracją francuską. Tak było w r. 1830 podczas 
powstania lipcowego w Paryżu i powstania listopadowego w Polsce. Tak 
było w roku 1848. Sojusz obu demokracji znalazł wyraz we wspaniałej 
akcji pomocy w ciągu całego stulecia zorganizowanej we Francji dla bo- 
jowników walk o niepodległość Polski, Okrzepł on w bohaterskiej krwi 
lc zd ouóGjA 1863 roku, przelanej na barykadach Komuny Pary- 

ej. | 
Polityka sanacji, polityka współczesnych targowiczan polskich, wloką= 
cych się w ogonie hitleryzmu, jest urągowiskiem z tych chlubnych tra-- 
dycji przyjaźni ludów francuskiego i polskiego. Tradycje podejmuje na 
nowo front ludowy .we Francji, widzący w sojuszu demokracji Polski 
i Francji rękojmię pokoju — a przez to niepodległości Polski. Dał temu 
wyraz tow. Thorez, geheralny sekretarz Komunistycznej Partii Francji, 
w swym oświadczeniu złożonym prasie nazajutrz po zwycięstwie frontu 
ludowego we Francji. 

„Francja frontu ludowego będzie mogła o wiele skuteczniej pracować 
nad zbiiżeniem Polski do bloku państw pokojowych. - 

Francuzi zawsze kochali lud polski, zawsze pragnęli jego niepodległości 
w okresie, gdy go gnębili car, cesarz austriacki i król pruski. 

Pozwolę sobie przypomnieć, że Kościuszko został ógłoszeny przez Kon=/ 
went Narodowy honorowym obywatelem Francji, A czyż nie pamiętamy 
da demokraty Floqueta pod adresem cara Aleksandra: Niech żyje 

o 

Komuniści, republikanie, demokraci Francji uważają, że Polska niepodle= 
„gła jest rękojmią pokoju w Europie, a przyjaciele pokoju śledzą z sympa- 
tią wysiłki tych, którzy pragną ochronić niepodległość Polski”. | 

Również i tow. Duclos, sekretarz komunistycznej frakcji i wiceprzewod= 
niczący parlamentu francuskiego, już w pierwszej. deklaracji złożonej 
„w parlamencie podniósł znaczenie Polski dla sprawy pokoju, oświadczając: 

„Skład nowego rządu daje mi okazję skierowania pozdrowień dla Polski, 
która w godzinach nieszczęścia, znajdowała pomoc i współczucie Francji. 

Pani Joliot-Curie, zasiadająca :na ławach rządowych, przypomniała nam 
wielką postać swej matki Curie-Skłodowskiej, jednej z ma wiekszych sław 
Francji i Polski, sławy symbolizującej związek obu krajów. 

Ski i Francja powinny odegrać wielką rolę w dziele utrzymania 
oju”. | 

Trzeba, by słowa naszych towarzyszy ' francuskich szerokim echem roz- 
niosły się w Polsce. Trzeba, by cała Polska dowiedziała się, że program 
frontu ludowego — zarówno we Francji, jak i w Polsce — to obrona. 
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więżami sojus 


pokoju, obrona niepodległości narodów zagrożonych przez hitleryzm, Polski 
w pierwszym rzędzie. Ź 

Sanacyjni generałowie i pułkownicy 1nają czelność zohydzać sprawę 
frontu ludowego jako dzieło „obcych elementów”, Cała prasa faszystow- 
ska codziennie powtarza to łgarstwo. Czynią to ci, którzy w zwycięstwie 
frontu ludowego we Francji widzą dalszy powód do rozluźnienia na roz- 
kaz Berlina więzów Polski i Francji. Czynią to ci, którzy na konwenty- 
klach z Góringiem i Goebbelsem oddają Polskę pod but junkrów pruskich. 
Czynią to ci, pod których pieczą na Górnym Śląsku, na Pomorzu, w Poz- 
nańskiem najbezczelniej rozpanoszyły się agentury Berlina, dążąc do nało- 
żenia Polsce jarzma najstraszliwszego ucisku. | 

Oto jasne jak na dłoni dwa programy: program frontu ludowego, pro- 
gram przyjaźni ludów Francji i Polski, zbratanych ze Związkiem Ra- 
dzieckim i Czechosłowacją, wzajemnego bezpieczeństwa i sanacyjny pro- 
gram sojuszu wojennego z Hitlerem, program walki przeciw Francji fron- 
tu ludowego i przeciw Związkowi Radzieckiemu, państwu triumfującego 
socjalizmu, ostoi międzynarodowego pokoju, obrońcy niepodległości naro- 
dów zagrożonych przez napastników faszystowskich. 

Trzeba, aby ludowe masy Polski, walcząc z bandą sanacyjnych agentów 
Hitlera, wysoko wzniosły sztandar przyjaźni polsko-francuskiej, sztandar 
pokoju, sztandar obrony niepodległości Polski. 

Ludu pracujący Polski! 

Zwycięstwo frontu ludowego we Francji wskazuje nam jasną drogę 
własnego wyzwolenia z niewoli sanacji. Droga ta — to wspólny front 
walki ludowej przeciw faszyzmowi. 

Jeszcze są w obozie robotniczym i chłopskim przywódcy, którzy starają 
się odwieść masy od tej drogi. 

Dziś, po zwycięstwie francuskim, jakież nowe „argurenty” wynajdy- 
wać będą, by dowieść, że w Polsce nie ma miejsca dla wspólnego frontu? 

A przecież i w Polsce front ludowy rośnie i rozszerza się z dniem każ- 
dym, zdobywając nowych zwolenników. Przeszedł on przez krwawy chrzest 
bojowy Krakowa i Lwowa, Częstochowy, Torunia, zatriumfował na ulicach 
miast Polski w dniu 1 maja, rozbrzmiał potężnie marszem miliona chłopów 
w Zielone Święta. = 

Nie pomagają ani terror, ani Bereza, ani oszczerstwa i wymyślania fa- 
szystów sanacyjnych i endeckich. Lud polski wkracza na tę samą drogę, 
na której zwycięża lud Francji! 

Nie pomagają pogromy biedoty żydowskiej, organizowane przez polską 
czarną sotnię. Lud pracujący Polski z obrzydzeniem spogląda na mordo- 
wańie nędzarzy żydowskich, których miejsce jest we wspólnym froncie 
walki o wolność. 

W. milionach dojrzewa hasło frontu ludowego. Jak długo jeszcze stawia- 
ne mu będą zapory przedłużające niewolę ludu? 

Organizujmy front ludowy w Polsce! Walczmy za przykładem naszych 
braci francuskich o wolność, chleb, ziemię, pracę i pokój. 

Niechaj wiekowa przyjaźń ludów Francji i Polski znów zajaśnieje trium- 
falnym blaskiem! Niechaj przed frontem Paryż — Warszawa ugnie się 
banda oprawców ludu! Niechaj front Paryż — Warszawa wniwecz obróci 

_zbrodnicze plany wojenne Hitlera i jego sanacyjnych agentów! 
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Walczmy o zerwanie wojennego sojuszu z Hitlerem, o zawarcie paktu 
bezpieczeństwa z Francją, Czechosłowacją i Związkiem Radzieckim. | 

Walczmy za przykładem ludu Francji o 40-godzinny tydzień pracy, 
o podwyżkę zarobków, o wielkie roboty publiczne na koszt magnatów prze- 
mysłowych i obsząrniczych. Walczmy przeciw wyzyskowi karteli, o pod- 
wyżkę cen produktów gospodarki chłopskiej, przeciw spekulantom sze- 
rzącym drożyznę w miastach i na wsi. O ziemię dla chłopów, o oddłuże- 
nie zrujnowanych mas chłopskich. O przerzucenie podatków na bogatych. 

Walczmy o wolność prasy, stowarzyszeń, związków. O pełną amnestię 
dla więźniów, o zniesienie Berezy Kartuskiej, o legalizację partii komu- 
nistycznej. O swobodne pięcioprzymiotnikowe wybory. O Zgromadzenie 
Narodowe. . 

Po Hiszpanii i Francji — kolej na front ludowy w Polsce! 

Precz z faszyzmem! i 

Niech żyje Francja frontu ludowego! 

Niech żyje front ludowy w Polsce! 


Czerwiec 1936 r. 


Oryginał, maszynopis 
CA KC PZPR, 158;,VI-21, pt 6, k. 3 
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1836 listopad, Warszawa. Odezwa KC KPP pt. „W rocznicę niepodległości 
Polski”, wydana w 18 rocznicę odzyskania przez Polskę niepodległości. 


Mija 18 lat od chwili, kiedy robotnicy i chłopi polscy pod ożywczym. 
wpływem zwycięskiej rewolucji proletariackiej w Rosji i na wieść o pow- 
staniu robotników Niemiec i Austro-Węgier — rozbroili wojska Besselera, 
dali początek niepodległości Polski. | 

Tę 18 rocznicę przepędzenia okupantów niemieckich lud polski obcho- 
dzić będzie w, chwili wyjątkowo groźnej dla losów pokoju i samej nie= 
podległości. (...) , 

Masy pracujące nie mają nic wspólnego z oficjalną paradą faszystow= 
skiej kliki rządowej, z paradą polskich Franków i Molów, duszących naj> 
elementarniejsze prawa człowieka i obywatela. Lud Polski nie ma też nie 
wspólnego z obchodami listopadowymi czarnej sotni endeckiej, która po= 
magała caratowi topić we krwi strajki robotnicze i walkę narodowowyz- 
woleńczą, a obecnie wraz z. bandą sanacyjną organizuje wojnę domową 
przeciw masom pracującym na wzór faszyzmu niemieckiego i hiszpańskie= 
go. Oficjalnemu obchodowi polskiej burżuazji i magnaterii masy pracują- 
ce, wszystkie partie robotnicze i chłopskie winny przeciwstawić swój wła- 
sny obchód ludowy pod sztandarem walki z dzikim Uciskiem faszystow= 
skim, obrony pokoju i niepodległości. Dalej faszyści sanacyjni i faszyści 
endeccy spełniają nikczemną rolę przeklętej targowicy polskiej, tej obcej 
agentury, która już raz zepchnęła naród polski w obcą niewolę wiekową. 
Masy pracujące wiązały z niepodległością polską nadzieję lepszego życia, 
rozbudowania organizacji, zdobyczy socjalnych i politycznych, pozyskania 
ziemi i prawdziwej wolności. © | 
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Ale podobnie jak u kolebki wszysikich trzech powstań narodowych 
czylia.a zdrada mo .:210w, tak cJ pierwsz,cn chwi] odbudowania państwa 
polskiego ciemne siły reakcji zwróciły się od razu przeciw ludowi, nie 
dając mu korzystać z owoców wolności. 

Kto nie pamięta masowych rozstrzeliwań robotników i batożenia chło- 
pów już w pierwszych dniach niepodległości? Spadkobiercy targowiczan, 
panowie Potoccy, Zamojscy i Wierzbiccy, Scheiblerowie, Poznańscy, zagar- 
nęli faktycznie całą władzę w swoje ręce, nie dali chłopom ziemi, zapę- 
dzili do więzień najlepszych synów walczącego proletariatu i chłopstwa, za- 
garnęli zbrojnie Ukrainę Zachodnią i Białoruś Zachodnią i wszczęli zbrojny 
pochód przeciw krajowi tej samej rewolucji proletariackiej, której Polska 
głównie zawdzięcza niepodległość, rewolucji, którą urzeczywistniła prawo 
każdego podbitego narodu do samookreślenia i państwowej niezależności. 

18 lat rządów polskiej burżuazji i szlachty doprowadziło Polskę do go- 
spodarczej ruiny i kulturalnej ciemnoty. Masy pracujące konają z głodu, 
robotnik nie ma pracy, a chłop nie ma ziemi, młodzież — kwiat i nadzieja 
narodu — ginie bez widoków pracy. Szykowana przez bankrutów sana- 
cyjnych wojna grozi pożogą, wytruciem i spustoszeniem całego kraju. 

My, komuniści, spadkobiercy tradycji wielkich wodzów i nauczycieli 
proletariatu międzynarodowego, Marksa, Engelsa, Lenina, my, uczniowie 
Stalina, wielkiego budowniczego socjalizmu, jak i prawa do samookreślenia 
i niezawisłości państwowej każdego narodu, My, komuniści, szanujmy 
i czcijmy tradycje tych powstańców i demokratów polskich, którzy łączyli 
sprawę wyzwolenia społecznego chłopstwa ze zwycięstwem demokracji 
litycznej w całej Europie. Jeśli ani insurekcja kościuszkowska 1794 r., 
ani powstanie listopadowe 1830—1831, ani zbrojny poryw powstańców 
'1863—1864 r. nie zdołały wywalczyć utęsknionej wolności narodowej, to 
stało się to głównie wskutek zdrady targowiczan i białych. S.a:o s.; w 
również wskutek słabości i chwiejności tych sił polskiej demokracji, które 
nie potrafiły lub nie chciały rozpętać rewolucji agrarnej, lękały się uzbroić 
cały lud i w sposób rewolucyjny, w sposób jakobiński rozprawić się ze 
sprzedawczykami kraju. Nam, komunistom, droga jest niepodległość nasze- 
go narodu. Ale groźba utraty niepodległości tak długo nie przestanie wisieć 
nad krajem, jak długo lud nie zdobędzie władzy i nie przepędzi faszy- 
stowskich tyranów, jak długo nie zostaną przywrócone wolności demokra= 
tyczne, jak długo chłop nie otrzyma ziemi, jak długo nie będzie zniesiony 
ucisk innych narodów, jak długo istnieć będzie hańba krwawych pacyfi= 
kacji ziem białoruskich i ukraińskich i hańba średniowiecznych pogromów 
żydowskich. 

. W 18 rocznicę niepodległości niechaj masy pracujące całej Polski za- 
demonstrują swą wolę walki: 
' 6 rozpisanie wolnych, uczciwych, demokratycznych wyborów, 

o zwołanie Zgromadzenia Ustawodawczego, które by przywróciło pełnię 
praw politycznych ludowi, 

o wolność strajków i stowarzyszeń, 

o legalizację partii komunistycznej i organizacji narodowowyzwołeń- 
czych, 

A niezwłoczne zerwanie sojuszu hitierowskiego i wejście Polski do bloku 
państw broniących pokoju. A 
"Tylko zjednoczenie wszystkich sił ludowych we wspólnym antyfaszy= 
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stowskim froncie, tylko obalenie sanacji i rozbicie faszyzmu endeckiego, 
tylko zwycięstwo antyfaszystowskiej demokracji politycznej i sojusz z wol- 
nymi narodami Związku Radzieckiego i sojusz z Francją frontu ludowego 
i demokratycznymi narodami Czechosłowacji — odwróci od Polski widmo 
najazdu hitlerowskiego i otworzy drogę do lepszego, szczęśliwszego jutra. 
Tylko wówczas, gdy lud polski sam stanie się naprawdę wolny, zdolny 
też będzie do obrony niepodległości, podobnie jak wspaniały lud hiszpań- 
ski, który dziś daje przykłady bohaterstwa, poświęcenia i dumy narodowej 
w walce z rozbójniczym rokoszem najemnych żołdaków Hitlera i Mussoli- 
niego. My, komuniści, pragniemy przywrócić Polsce, zhańbionej rządami 
faszystowskiej bandy sanacyjnej i sojuszem z wrogiem całej ludzkości 
— Hitlerem — miejsce poczesne wśród krajów demokratycznych. Chcemy, 
aby imię Polski stało się znowu 'symbolem walki o wolność, nie strasza- 
kiem ludów i narzędziem planów wojennych Hitera. Wszystkie organi- 
zacje robotnicze i chłopskie i pracującej inteligencji powinny podjąć wspól- 
ną akcję antyfaszystowską obchodu rocznicy listopadowej. 
- Kto pragnie, aby Polska była naprawdę wolna i szczęśliwa, a jej imię 
ponownie wznoszone z szacunkiem i sympatią na całym świecie, jak w ępo- 
ce powstań narodowych, ten w 18 rocznicę niepodległości weźmie udział 
we wspólnych wystąpieniach antyfaszystowskich. | 
Precz z bandą sanacyjnych i endeckich sprzedawczyków narodu! 

* Precz z hitlefowskim najmitą Beckiem! 5 
Niech żyje pokój i braterstwo ludów! Niech żyje socjalizm! © 
Niech żyje niepodległa Polska robotniczo-chłopska! | 5 
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1937 luty, Warszawa. Odezwa KC KPP protestująca przęciwkę pozba- 
wieniu obywatelstwa polskiego Polaków walczących w szeregach hisz- 
pańskiej armii republikańskiej, nawołużąca de solidarności z ludem hisze 


bańskimn. i 


Na pemoc republikańskiej Hiszpanii, walczącej o wolność, niepodległość 
i pokój przeciw zjednoczonym siłom międzynarodowego faszyzmu! Do proe 
testu przeciw nowej prowokacji rządu sanacyjnego, który pozbawia oby- 
watelstwa polskiego Polaków walczących w szeregach hiszpańskiej armii 
wolności! E 

z z agenturami Hitlera w Polsce, ganacyjną i endecką! 

Niech żyje front ludowy w Polsce! NE 
Niech żyje ludowa Hiszpania! 
Niech żyje polski pułk wolności im. J. Dąbrowskiego! 
Obywatele! Towarzysze! Żołnierze! | 
Rząd sanacyjny ogłosił, że pozbawi obywatelstwa polskiego Polaków, 


którzy udali się do Hiszpanii, by tam w szeregach bohaterskiej armii 
ludowej walczyć o wolność Europy. Rząd sanacyjnej kliki uzurpatorów, 
wewnętrznych okupantów naszego kraju — znienawidzony i wzgardzony 
przez przytłaczającą większość narodu polskiego — stanął raz jeszcze na 
baczność przed Hitlerem, śmiertelnym wrogiem naszej niepodległości, 
i spełnił jego. wolę. Albowiem Hitler jest w istocie rzeczy szefem tych 
najemnych band żołdackich, rekrutujących się spośród szumowin i awan- 
turników całego świata, które pod wodzą agenta niemieckiego Franco, przy 
pomocy otumanionych i sterroryzowanych marokańskich niewolników ko- 
lonialnych, utopić chcą we krwi wolność i niepodległość narodu hiszpań- 
skiego. Walka wyzwoleńcza republikańskiej, w prawdziwym tego słowa 
znaczeniu narodowej Hiszpanii o wolność i niepodległość tym bardziej 
przestała być sprawą tylko ludu hiszpańskiego, odkąd faszyzm niemiecki 
posyła swe bataliony pod mury Madrytu, by zdobyć Hiszpanię dla Nie- 
miec faszystowskich, dla wzmocnienia potęgi imperializmu niemieckiego, 
ruszającego na podbój narodów, poprzez wzniecenie nowej pożogi Wojen- 
nej. Dziś Hitler sięga swą krwawą łapą po Hiszpanię, zagarnią Gdańsk, 
organizuje swe placówki wypadowe na Górnym Śląsku, Pomorzu i w Poz- 
nańskiem, by jutro rozszarpać Polskę. Na polach Hiszpanii ważą się losy 
nie tylko wolności ludu hiszpańskiego. Armia republikańska stacza śmier= 
telny bój o pokój świata, o wolność i niepodległość narodów: Polacy wal- 
czący w szeregach hiszpańskiej armii ludowej, w szeregach międzynaro- 
dowej brygady ochotniczej, w sławnych oddziałach polskich im. J. Dąb-- 
rowskiego walczą o wolność, pokój i niepodległość naszego narodu, za- 
grożone przez Niemcy hitlerowskie. Jak decydujące zwycięstwa rewolu= 
cyjnej armii robotników i chłopów sowieckich nad armiami carskich gene- 
rałów, Denikina, Wrangla, Kołczaka, rozgromiły na zawsze carat i impe- 
rialistyczną Rosję, niosącą Polsce zabór od „wschodu, usunęły na zawsze 
niebezpieczeństwo grożące z tej strony naszej niepodległości, tak klęska 
Hitlera na polach Hiszpanii podważy potęgę faszystowską, niosącą Polsce 
zabór od strony zachodniej. Bojownicy polscy w Hiszpanii, których klika 
sanacyjna chce pozbawić obywatelstwa polskiego, są najlepszymi obywa- 
tełami nowej Polski, wolnej i niepodległej, w której jedynym władcą 
będzie wyzwolony lud polski. Oni to wskrzeszają sławne tradycje polskich 
bojowników wolności, Bemów i Dąbrowskich, Lelewelów i Wróblewskich, 
którzy pod sztandarem za naszą i Waszą wolność przelewali swą krew tam, 
igdzie szła walka o wolność, o postęp, o nowy ład społeczny — rozumie- 
jąc, że wolna, ludowa i niepodległa Polska istnieć i ostać się może jedynie 
wśród wolnych narodów świata, na gruzach wszelkiej tyranii. 


Wodzowie sanacji, podobnie jak natchnieni przez Hitlera endecy, są 
wrogami tej demokratycznej tradycji naszego narodu, są wrogami tej j za 
dynie możliwie polskiej „racji stanu”, bo są wrogami wolności ludu Ad 
skiego. Utożsamiając Polskę ze swym własnym interesem klikowym, utoż- 
samiając Polskę. z przywilejem garstki obszarników i magnatów finanso- 
wych, sanacja i endecja oglądały się zawsze i oglądają za pomocą najciem- 
niejszych potęg reakcyjnych, by zdławić w oparciu o nie walkę wyzwoleń- 
czą ludu polskiego. W czasie wielkiej wojny światowej endecja — która 
zawsze szła z caratem przeciw ludowi polskiemu — szukała zbawienia 
w carskim sztabie generalnym. Sanacja związała swą sprawę z armiami 
Hohenzollernów i Habsburgów, zaborców niemieckiego i austriackiego. 
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Ale Polska zdobyła niepodległość dopiero wówczas, gdy lud Niemiec, 
Austrii, Rosji i Polski wspólnym wysiłkiem powalił trony zaborców. 
Dzisiaj rządowa klika sanacyjnych generałów gotowa jest zaprzepaścić nie- 
podległość narodu polskiego, byle tylko nie dopuścić do władztwa ludu 
polskiego. Rządzącą klika sanacyjna stanęła po stronie Hitlera — Franco. 
Rządząca klika sanacyjna broni hiszpańskich okopów Hitlera, bo w faszy- 
stowskim kułaku niemieckim widzi zbrojną pięść, wymierzoną przeciw 
wolności ludu polskiego. 

Obywatele! Towarzysze! Żołnierze! 

Serce każdego polskiego rewolucjonisty, każdego polskiego ludowca, 
demokraty, socjalisty, komunisty, każdego prawego Polaka, miłującego swą 

„ojczyznę i wolność swego ludu, uderza radośniej na wieść o bohaterskich 
czynach dąbrowszczaków! Rządząca klika sanacyjnych generałów rozsła- 
wiła Polskę po świecie smutną sławą masowych rzezi robotników i chłopów, 
bezprawia i krzywdy, afer korupcyjnych, katowni więziennych i Berezy 
Kartuskiej. Rządząca klika sanacyjna zbezcześciła i zhańbiła imię Polski, 
stawiając się w obliczu demokratycznej opinii Europy w roli wasala fa- 
szystowskich Niemiec, pobratymca i sojusznika najczatniejszej reakcji, 
barbarzyństwa i wstecznictwa. Wszędzie, gdzie ludy z przekleństwem na 
ustach wymawiają słowa: Hitler, Mussolini, Horthy, nazwiska krwawych 
oprawców i pogromców, padają też obok nazwiska Śmigłych, Becków, 
Składkowskich, pogromców ludu Krakowa i Lwowa, Krzeszowic i Za- 
mojszczyzny. 

Nowa sława o Polsce, e prawdziwej Polsce, idzie z gór i nizin hiszpań- 
skich poprzez świat cały. Sława Polski walczącej o wolność! Śród dąbrow- 
szczaków żyje duch Polski ludowej i Polski nowego jutra. Polegli śmiercią 
bohaterską w bojach o wolność Hiszpanii Polacy oddali swe życie za 
świętą sprawę niepodległości Polski ludowej, wyzwolonej z jarzma sanacji, 
z jarzma kapitalistów i obszarników. Sztandary pułku Dąbrowskiego, ską- 
pane w serdecznej krwi naszych braci i synów, to sztandary naszych bojów 
w Polsce z przemocą REGA tyranii. Śród dąbrowszczaków rozlegają 
się echa pamiętnych dni Krakowa i Lwowa, bohaterskich walk chłop- 
skich Ropczyc, Rzeszowa, Hrubieszowa, Ukrainy i Białorusi Zachodniej, 
tam żyje duch rosnącego jednolitego i ludowego frontu w Polsce, frontu 
demokracji, frontu walki o chleb, ziemię, wolność i pokój. 

Na pomoc ludowej Hiszpanii! Na pomoc dąbrowszczakom! Do walki 
o całkowite zerwanie sojuszu z Hitlerem, o przyłączenie Polski do frontu 
państw pokojowych, o nawiązanie ścisłej współpracy pokojowej z Francją 
i Hiszpanią frontu ludowego, z Czechosłowacją i ZSRR, krajem socjalizmu 
i wolności ludów! 

Do masowych wystąpień solidarnościowych Fóboliiezyćh i chłopskich 
w obronie Hiszpanii ludowej, przeciw pomocy udzielonej przez rząd sa- 
nacyjny bandom generała Franco! Do protestu przeciw pozbawianiu dąb- 
rowszczaków obywatelstwa polskiego! Robotnicy, kolejarze, robotnicy 
Gdyni! Ani jednego zamówienia, ani jednego ładunku, ani jednego er 
sportu dla zbirów faszystowskich! 

Robotnicy, chłopi, młodzież, inteligenci pracujący, wszyscy ludzie KE 
woli, twórzcie wszędzie komitety w obronie pokoju i wolności, niepodle- 
głości Polski i Hiszpanii ludowej! Zbierajcie fundusze dla hiszpańskiej 
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armii ludowej! Otaczajcie stałą, czynną opieką ochotniczą brygadę między= 
narodową i polski oddział im. J. Dąbrowskiego! Zoieajcie odzież zimową 
i żywność! 


Towarzysze! Obywatele! 

Ze wszystkich stron świata, ńnie bacząc na przeszkody, spieszą najlepsi 
spośród najlepszych do szeregów Międzynarodowej Kolumny. Spieszą sze- 
regowcy, spieszą tak bardzo potrzebni specjaliści wojskowi, znający się 
na sztuce wojennej, spieszą chirurdzy-lekarze. Idą robotnicy, chłopi, in- 
teligenci, artyści, pisarze. Sławę zdobyły sobie na polach Hiszpanii imiona 
wielkiego bojownika o wolność, Francuza Andrzeja Marty, wielkiego pi- 
sarza francuskiego Malraux, pisarza i antyfaszystowskiego bojownika Lud-_ 
wika Renna, Anglicy, Prancuzi, Niemcy, Włosi, Węgrzy walczą ramię przy 
ramieniu z Polakami o zwycięstwo wielkich idei naszego wieku. Partia 
nasza zwraca się do władz naczelnych PPS, Stronnictwa Ludowego, Bundu, 
do wszystkich organizacji socjalistycznych, ludowych, demokratycznych, 
chrześcijańsko-demokratycznych o podjęcie wspólnej walki w obronie 
Hiszpanii ludowej, pokoju i niepodległości Polski — przeciw hitlerow- 
skiej polityce rządu sanacy jnego. 

Twórzcie jednolity i ludowy front w Polsce! Jednoczcie się, jednoczcie 
się, robotnicy, chłopi i pracownicy! Dla wspólnej walki PRZECIW wspólnemu 
wrogowi! 

Niech żyje wolna i niepodległa Hiszpania ludowa! Niech żyje walka 
o chleb, wolność, ziemię i pokój. Niech żyje front ludowy! Niech żyje 
wolna, ludowa i i niepodległa OBRA 
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1937 czerwiec, Warszawa. Odezwa KC KPP do zobotników, chłopów, in- 
teligencji, rzemieślników, kupców pt. „Śląsk jest zagrożony”, wydana 
w związku z nasileniem się akcji antypolskiej na Śląsku Gi i pene- 
tracji hitlerowskiej na Śląsku Górnym. 


Śląsk j est zagrożony! 

Konwencja genewska wygasa. Na Śląsku Opolskim faktycznie przestała 
obowiązywać już od dawna. Cóż znaczą dla Hitlera układy międzynaro- 
dowe? Rwie je jak świstek papieru, Wróciły czasy hakaty. Szkolnictwo 
polskie na Śląsku Opolskim leży w gruzach. Zakazuje się nabożeństw 

w języku polskim. Tysiące Polaków zsyła się w głąb Rzeszy. Za rozmowę 
„po polsku grozi utrata pracy lub areszt gestapo. Najokrutniejszy wyzysk, 


zupełna niewola społeczna i najstraszliwszy ucisk narodowy — zdj los 


ludności polskiej na Śląsku Opolskim. Ani jednego sprzeciwu, ani jednego 
protestu, ani jednej noty nie wystosował w tej sprawie pan Beck, paw” 
agent na stanowisku ministra spraw zagranicznych Polski. 
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Obecnie Hitler, nie krępowany już więzami żadnego układu i zachęcony 
uległością swych agentów z polskiego MSZ, nie tylko zdławi i wynarodowi 
do reszty setki tysięcy Polaków Śląska Opolskiego, lecz rozpoczął oien- 
sywę na polską część Górnego Śląska. | 


Śląsk jest zagrożony! | 

A sanacja? Sanacja nie tylko popiera organizacje hitlerowskie na Ślą- 
sku, lecz pracuje z nimi ręka w rękę, Po otrzymaniu lukratywnych sta- 
nowisk w radach nadzorczych, koncernach i dyrekcjach, sanacja sprzęgła 
się wspólnym interesem z istotnymi panami Śląska, hitlerowską magna” 
terią finansową, rodzinami Plessów, Ballestremów, Hogenlohów itd. So- 
jusz z Hitlerem w polityce zagranicznej uzupełniony został na Sląsku 
ugodą z niemieckimi baronami węgla i żelaza za cenę tłustych synekur 
i bajecznych pensji dla sanacyjnych dygnitarzy, Toteż ostoi hitleryzmu 
na Śląsku — niemieckim magnatom, hrabiom i książętom — nie spada 
włos z głowy, podczas gdy faszyzm polski całym ciężarem przygniótł lud 
śląski, bezrobotnych, górników i hutników, chłopów i mieszczaństwo — jak 
Niemców, tak i Polaków. Strzelanie do bezrobotnych, niszczenie bieda- 
-szybów, masowe redukcje, obniżki płac i rent, rujnowanie warsztatów 
pracy i handlu przez urzędy skarbowe, mianowanie złodziejów na burmi- 
strzów i starostów, likwidacja autonomii — ta wielkokapitalistyczna, fa- 
„szystowska polityka, siejąc nędzę i rozgoryczenie, odpycha lud śląski od 
Polski, wydaje go zrozpaczonego na łup ,narodowosocjalistycznej dema- 
gogii i stwarza grunt dla dywersyjnej roboty hitlerowców. ' 

Śląsk jest zagrożony! 

* (..) Jest zagrożony przez hitlerowskie Niemcy — kraj najdzikszego faszyz- 
mu, najokrutniejszej niewoli, najczarniejszego barbarzyństwa. Kraj, który 
jest ostoją ruchów faszystowskich na całym świecie. Kraj, który gotów 
jest podpalić cały świat i w morzu krwi zatopić kulturę i cywilizację 
ludzkości. Dlatego bijemy na alarm i wzywamy lud polski ś lud śląski 
do walki z niebezpieczeństwem, które zawisło nad nim (...) 

Śląsk jest zagrożony! 

Jest zagrożony przez zdradziecką politykę polskiego faszyzmu, który 
sprzedaje go Hitlerowi. Walka w obronie Śląska przed hitlerowską agre- 
sją jest nieodłącznie związana z walką przeciw dyktaturze faszystowskiej 
w Polsce. Obrona Śląska — to przede wszystkim walka z polityką Becka 
dyktowaną przęz Berlin. Obrona Śląska — to walka e zerwanie sojuszu 
polsko-niemieckiego, to walka o pakt wzajemnej pomocy z Czechosłowa- 
cją i ZSRR, to rzeczywisty sojusz z Francją, to przystąpienie Polski do 
bloku państw pokojowych. Obrona Sląska — to walka o obalenie dykta- 
tury Rydza — Becka — Koca, która zrujinowała Polskę, odebrała ludowi 
prawa i prowadzi całe państwo ku nieuchronnej katastrofie, Obrona Sląska 
—.to walka. przeciw polityce Grażyńskiego i jego protegowanych nadzor- 
ców sądowych i innych dygnitarzy, którzy wespół z hitlerowskimi magna- 
tami rujnują lud śląski i wydają na rzeź hitlerowskiej agitacji. Obrona 
Sląska — to przywrócenie autonomii, to nowe, demokratyczne wybory do 
Sejmu śląskiego, to rzetelne wybory do wszystkich rad miejskich i gmin 
wiejskich, to wyczyszczenie administracji w województwie od złodziejów 
i karierowiczów. Obrona Śląska — to utrzymanie i rozbudowa ustawodaw- 
stwa społecznego, to wprowadzenie 6-godzinnego dnia pracy w górnictwie 


i hutnictwie, to zatrudnienie bezrobotnych na robotach publicznych, przy- 
wrócenie rent i świadczeń socjalnych do ich dawnej wysokości. Obrona 
Śląska — to wywłaszczenie ogromnych majątków Plessa, Donnirsmarcka 
i innych, uwłaszczenie dzierżawców i podział ziemi bez wykupu wśród 
małorolnych chłopów. Obrona Śląska — to. zniesienie ucisku narodowego 
i szykan w stosunku do Niemców, wolność dla ich szkolnictwa, całkowite 
ich równouprawnienie, a zarazem rozwiązanie i zlikwidowanie hitlerow- 
skich organizacji, prasy i propagandy. 

Śląsk jest zagrożony! 

Obroni go lud śląski, gdy będzie wolny, syty i szczęśliwy. Obroni go lud 
śląski, gdy zrzuci z karku odwieczne jarzmo niemieckich hrabiów i ksią- 
żąt i ich sprzymierzeńców — polskich faszystów. Lud śląski obroni się, 
gdy będzie mógł w pełni korzystać z należnych mu praw, gdy Sejm śląski 
stanie się prawdziwą reprezentacją ludu i przeprowadzi demokratyczny 
program wielkich reform społecznych. W tym celu musi lud śląski — bez- 
robotni, górnicy, hutnicy, chłopi, rzemieślnicy, kupcy, kobiety i młodzież, 
Polacy i Niemcy, socjaliści, powstańcy i katolicy, komuniści i chadecy — 
złączyć się w potężny front ludu śląskiego dla walki z Hitlerem i jego 
lokajami w Warszawie. Nie sypanie kopców, lecz walka w jednolitym 
froncie ludowym obroni Śłąsk. 

Śląsk jest zagrożony! 

Ludu polski! Hitler już siedzi w Gdańsku. Za pomocą artylerii może 
w ciągu kilku godzin zamienić w gruzy Gdynię, Hitler już chwycił Polskę 
za gardło. Zagraża Śląskowi, co oznacza sparaliżowanie zdolności obron- 
nych kraju. Co warte są oszukańcze frazesy o obronie narodowej, póki 
trwa obecna polityka zagraniczna? Ludu polski! Robotnicy, chłopi, inteli- 
gencjo, mieszczanie! Tylko demokratyczna Polska uratuje Śląsk! Walka 
o demokrację jest zarązem walką w obronie Śląska i niepodległości Polski. 
Potępienie polityki zagranicznej Becka jednoczy dziś wszystkich od komu- 
nistów do hallertzyków. Brak tylko jedności działania, wspólnego czynu, 
łącznego wystąpienia wszystkich przeciwników sanacji i endecji. Na to 
wspólne wystąpienie czeka cała Polska, Czeka nań zagrożony Sląsk. Nie 
wolno dłużej zwlekać! Zagrożony Śląsk wzywa do stworzenia demokra- 
tycznego frontu ludowego dla walki o wolność, pracę, ziemię, pokój i nie- 


podległość. 
Precz z dyktaturą Rydza—Becka—Koca! 
Precz z faszyzmem | 
Precz z sojuszem polsko-niemieckim! 
Brońmy Śląska i jego autonomii! 
Becka do dymisji! 
Nowe, demokratyczne wybory do Sejmów w Warszawie i Katowicach! 


Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Polski 


Czerwiec, 1937 r. 


Oryginał, druk 
CA KC PZPR, 158,VI-22, pt 6, k. 4. 
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1938 marzec 16, Warszawa. List otwarty KC KPP do Rady Naczelnej PPS. 
obradującej w dniach 19 i 209 marca 1938 r., zawierający propozycję 
współpracy obu partii w walce przeciwko systemowi sanacyjnemu, 0 usta- 

nowienie rządu ocalenia Polski. 


Szanowni Towarzysze! 
Zbieracie się na obrady w chwili szczególnie dla Polski i jej ludu do- 
niosłej. / , 
ub Hiszpanii. Nie jest 


Hitler gotuje Polsce i Czechosłowacji los Austrii l 
przypadkiem, że właśnie w Wiedniu wspomniał o „rozgoryczeniu”, jakie 
wywołuje w Niemczech istnienie „korytarza”, oddzielającego Rzeszę od 
Prus Wschodnich. | : 

A jednocześnie, jakby pragnąc odwrócić uwagę mas od rzeczywistego 
niebezpieczeństwa, znienawidzony przez lud reżym sanacyjny rozdmuchuje 
zwykły incydent graniczny i usiłuje rozniecić szał szowinistyczny przeciw- 
ko Litwie, by wzorem Hitlera zdeptać niepodległość bratniego narodu li- 
tewskiego. | | 

Groza położenia jest tym większa, że w dwóch podstawowych ugrupo- 
waniach polskich klas posiadających: sanacji i endecji — Hitler ma swych 
sojuszników. aż 

Czyż może klasa robotnicza, chłopstwo, inteligencja pracująca, cały obóz 
demokracji polskiej dopuścić, by rządy kraju spoczywały w ręku tych, co 
jak Franco w Hiszpanii i Seyss-Inquart w Austrii otworzą bramy kraju 
najeźdźcy? | | | i 

Położenie międzynarodowe Polski sprawia, że walka o obalenie systemu 
sanacyjnego, o pięcioprzymiotnikowe wybory do Sejmu Ustawodawczego, 
Senatu i samorządu, o wolność koalicji, strajków, zgromadzeń, słowa, 
sumienia, o amnestię dla emigrantów i więźniów politycznych, o likwidację 
Berezy, o demokratyczną politykę zagraniczną, q rządy zaufania mas lu- 
pędeł A — staje się zagadnieniem bytu lub niebytu Polski, Taka jest logika 

ów. . 

Kongres Stronnictwa Ludowego — ten rzeczywisty parlament 20 milio- 
nów chłopów polskich — dał w swych uchwałach wyraz zrozumienia rze- 
czywistości polskiej. Chłopi wypowiedzieli się za bezkompromisową walką 
z systemem aanacyjnym i endecją, za szerokirę porozumieniem z klasą 
robotniczą 1 wszystkimi demokratycznymi ugrupowaniami, za demokra- 
tyczną, pokojową polityką zagraniczną w oparciu o sojusz z Francją i brat- 
nie porozumienie z Czechosłowacją. Co najważniejsze, kongres wezwał lud 
wsi i miast do szykowania się do strajku powszechnego i walki o zmianę 
systemu sanacyjnego. , | 

Usłyszeliśmy też na kongresie głos chłopów, którzy wyrażali nadzieje, że 
tym razem. klasa robotnicza nie pozostanie w tyle za chłopami, jak to było 
w sierpniu ub. roku. | 

W tej przełomowej dla losów Polski i demokracji chwili komunistyczna 
"partia zwraca się do Was z propozycją wspólnej pracy i walki przeciw 
systemowi sanacyjnemu, o demokratyczne wybory do Sejmu Ustawo- 
dawczego, Senatu i samorządu, o pokojową, demokratyczną politykę za- 
graniczną, o rząd zaufania mas ludowych, o rząd ocalenia Polski. 
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Proponujemy: stworzyć egzekutywę wszystkich stronnictw i organizacji 
społecznych, zawodowych i politycznych, stojących na gruncie deimokra- 
tycznym, celem skoordynowania ich akcji. 

Dzień 1 Maja, jak i obchód racławicki 18 kwietnia oraz dzień Swięta 
Ludowego 5 czerwca przekształcić w potężne, jednolitofrontowe wystą- 
pienia całej demokracji polskiej przeciw reżymowi; ustalić w porozumieniu 
ze Stronnictwem Ludowym i innymi ugrupowaniami demokratycznymi 
datę i wezwać lud miast i wsi do strajku powszechnego o natychmiastowe, 
uczciwe, $-przymiotnikowe wybory, o pokojową politykę zagraniczną, 
o niepodległość Polski, o rząd zaufania mas ludowych, rząd ocalenia Polski. 

Z proletariackim pozdrowieniem. 


Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Polski 
Warszawa, 16 marca 1938 r. | 


„Czerwony Sztandar” marzec—kwiecień 1938, nr 3—4, str. 9. 


1938 kwiecień 10, Warszawa. Odezwa pierwszomajowa KC KPP do ro- 
botników, chłopów, ludzi pracy i młodzieży, nawołująca do wzmóżenia 
"walki przeciwko reżymowi sanacyjnemu, którego polityka zagraniczna 
- | wewnętrzna zagraża bezpieczeństwu i niepodległości Polski. 


-« 1 Maja święto całej demokracji! 

Towarzysze i Towarzyszki! Obywatele! 

Robotnicy ! Chłopi! Ludzie Pracy ! Młodzieży! | 

Pierwszy Maja obchodzić będzie klasa robotnicza w tym roku w warun- 
kach wyjątkowych. W Hiszpanii i w Chinach płonie pożar morderczej 
wojny, roznieconej przez faszyzm. Hitler siłą zbrojną okupuje Austrię, 
proklamuje zjednoczenie w ramach III Rzeszy wszystkich ziem zamiesz- 
kałych przez Niemców, głosi jawnie pochód przeciw ZSRR, dążenie do 
podbojów na Wschodzie. Hitler stawia na porządek dzienny podbój brat- 
niej, demokratycznej Czechosłowacji, wyciąga zachłanne szpony po Litwę 
i pozostałe państwa nadbałtyckie. Imperialistyczne, zaborcze roszczenia 
Hitlera godzą bezpośrednio w Polskę. Pragnie on zrabować Polsce Pomorze 
z Gdynią, Poznańskie, Górny Śląsk i tak okrojoną zamienić w swego 
wasala. 

Groza położenia Polski jest tym większa, że w dwóch podstawowych 
ugrupowaniach klas posiadających — sanacji i endecji — Hitler ma swych 
sojuszników. W chwili gdy Hitler w Wiedniu otwarcie mówi o swgim 
„rozgoryczeniu” z powodu korytarza pomorskiego, oddzielającego Prusy 
Wschodnie od Niemiec, Rydz i Beck, OZN i endecja rozpoczynają dziką 
nagonkę przeciw Litwie, grożą bratniemu narodowi litewskiemu okupacją 
zbrojną. Gdy Hitler czai się do skoku przeciw bratniej Czechosłowacji, 
by wziąwszy Polskę w kleszcze przystąpić do rozbioru naszego kraju, 
banda targowiczan sanacyjno-endeckich z Rydzem i Beckiem na czele 
rczpętuje opętańczą hecę szowinistyczną przeciw Czechosłowacji, bezczel- 
nie szantażuje bratni naród czeski. Kaci ludu polskiego, ciemięzcy ludów 
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Ukrainy 1 Białorusi Zachodniej, chcą razem z Hitlerem rozgrabić Cze-- 
chosłowację i lud jej zakuć w kajdany faszystowskiej niewok. a= 

Czyż może klasa robotnicza, chłopstwo, inteligencja pracująca, cały. obóz 
demokracji polskiej, wszystko, co w narodzie naszym uczciwe, dopuścić, 
by rządy kraju nadal spoczywały w rękach tych, co jak Franco w Hisz- 
panii, Seyss-Inquart w Austrii, otworzą bramy kraju najeźdźcy ? 

Groźba najazdu Hitlera sprawia, że walka o obalenie systemu sana- 
cyjnego, o demokratyczne wybory, o rządy zaufania mas ludowych staje 
się zagadnieniem bytu lub niebytu Polski, Taka jest nieodparta logika 
faktów. | 

Toteż 1 Maja na ulicach miast i wsi, ramię przy ramieniu, stanie ro- 
botnik, chłop, inteligent, by manifestować swą nienawiść do faszystowskich 
podżegaczy wojny i gnębicieli ludów! Ci, co tworzą, żywią i bronią, powie- 
dzą dobitnie sanacyjno-endeckim, faszystowskim targowiczanom, że fry- 
marczyć losami niepodległości Polski nie pozwolą! Że nie ustaną w walce, 
dopóki nie staną się pełnoprawnymi obywatelami kraju! | 

Kongres Stronnictwa Ludowego — mimo krwawej masakry, jaką chło- 
pom w czasie strajku urządzili gnębiciele ludu Rydze — Składkowscy — 
dał wyraz zrozumieniu rzeczywistości polskiej, wzywając lud wsi i miast do 
szykowania się do strajku powszechnego i walki o obalenie systemu sana- 
cyjnego. I w klasie robotniczej istnieje zrozumienie położenia. Tylko reak- 
cyjni przywódcy PPS z wysiłkiem godnym lepszej sprawy usiłują zahamo- 
wać narastającą walkę mas pracujących, rozbić jedność klasy robotniczej 
i obozu demokracji swą niecną, antykomunistyczną i antysowiecką na- 
gonką, próbują odprowadzić gniew i uderzenie mas od znienawidzonego 
reżymu sanacyjnego. Czyż nie szykują oni w ten sposób ludowi pracują- 
cemu Polski takiej samej klęski, jaką Welsy i Leiparty zgotowali ludowi 
Niemiec, oddając go na pastwę brunatnych band Hitlera? i 

W tej przełomowej dla demokracji Polski chwili Komunistyczna Partia 
Polski wyciąga dłoń bratnią do socjalistów, ludowców, demokratów, do 
pracujących mas katolickich, do wszystkich, co gotowi są walczyć ze znie- 

dzonym reżymem sanacyjnym i endecją o demokratyczne wybory do 
parlamentu i samorządu, o demokratyczną, pokojową politykę zagraniczną, 
o rząd zaufania mas ludowych, o rząd ocalenia Polski. 

Zjednoczmy wszystko, co żyje z pracy rąk własnych i umysłu, co w na- 
rodzie naszym uczciwe i patriotyczne, w demokratycznym froncie ludo- 
wym, froncie ocalenia Polski. 

Przekształćmy 1 Maja, jak i racławickie obchody w dniu 24 kwietnia, 
w po jednolite wystąpienia całej demokracji Polski przeciw reży- 
mowi | j 

Strajk powszechny chłopów wesprzyjmy strajkiem powszechnym klasy 
robotniczej i całej demokracji, potężnymi, masowymi demonstracjami 
ulicznymi! | 

Niechaj w te dni rozlegnie się, jak Polska długa i szeroka, potężny 
głoś milionów ludzi pracy: Precz z nienawistnym reżymem sanacyjno- 
-endeckim, reżymem targowiczan-sprzedawczyków Polski! Rząd Rydza— 
—Składkowskiego—Becka, katów ludu i agentów Hitlera do dymisji! 

Obywatele! Banda sanacyjnych ciemięzców trzyma się kurczowo władzy, 
stosując najpotworniejszy terror. Polska cała pod rządami Rydzów i Skład- 
kowskich zbroczona została krwią robotników i chłopów, Za murami wię- 
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zień i drutami Berezy w bestialski sposób poddają znęcaniu, głodzą i mal- 
tretują dziesiątki tysięcy najlepszych synów ludu. 

Robotnik, chłop, pracownik umysłowy stali się obywatelami drugiej ka- 
tegorii. Prawa ich ograniczono, Ich stowarzyszenia, związki, prasa są stale 
prześladowane. 

1 Maja po całej Polsce rozlegnie się gromkie wołanie o powszechną 
amnestię dla więżniów politycznych, o zniesienie Berezy, o amnestię dla 
Liebermana, Witosa, Bagińskiego i wszystkich emigrantów politycznych; 

o wolność koalicji, słowa, prasy, strajku, sumienia; 

o przywrócenie ludowi zrabowanych praw. 

O natychmiastowe, 5-przymiotnikowe wybory do Sejmu, samorządu 
i ubezpieczalni. 

Niech 1 Maja masy pracujące miast i wsi zademonstrują swoją goto- 
wość, nieprzejednaną wolę jedności i walki aż do zwycięstwa o Polskę 
ludową. 

Niech żyje 1 Maja, dzień walki całej demokracji przeciw faszyzmowi 
i wojnie — o wolność! 

Niech żyje jednolity front robotników pepeesowców, komunistów i bez- 
partyjnych! Precz z bandą trockistowskich agentów faszyzmu! 

Niech żyje wspólna walka robotników, chłopów i i całej demokracji! 

Precz z faszyzmem i wojną! Niech żyje pokój! Zerwać reakcyjny sojusz 
z Hitlerem! Żądamy odbudowy sojuszu z Francją! Przyjaznych, sojusz- 
niczych stosunków z bratnimi narodami Czechosłowacji, Litwy i ZSRR! 
Ządamy pomocy walczącym o wolność i niepodległość narodom Hiszpanii 
i Chin! Żądamy polityki wzajemnej pomocy i odporu przeciw faszystow- 
skim napastnikom! 

Niech żyje ZSRR — wierny przyjaciel narodów walczących o swą nie- 
podległość! 

Precz z rządem ścnacyjnęch ciemięzców |! 

Niech żyje rząd zaufania mas ludowych, rząd ocalenia niepodległości 
Polski! 

Niech żyje strajk powszechny miast i wsi o 5-przymiotnikowe wybogy 
i prawa wolnościowe! 

Niech żyje generalny wódz mas pracujących ZSRR i całego świata 
— tow. Stalin! Niech żyje Komunistyczna Partia Polski! 


- Niech żyje Międzynarodówka Komunistyczna! 


Komitet Centralny 
| Komunistycznej Partii Polski 
10 kwietnia 1938 r. 


Oryginał, druk 
CA KC PZPR, 158, VI-23, pt 2, k. 1. 


[| 
1938 czerwiec, Warszawa. Odezwa KC KPP do ludu pracującego Polski 
pt. „Ręce imperialistów — precz od Czechosłowacji! Precz z wojną!”, 
omawiająca niebezpieczeństwa zagrażające narodowi i państwu polskiemu, 


protestująca przeciwko antyczeskiej współpracy polsko-niemieckiej, nawo- 
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łująca wszystkich zwolenników pokoju do współpracy w walce przeciwko 
reżymowi sanacyjnemu, © posiadający zaufanie mas ludowych rząd ocale- 
nia Polski. 


Ludu pracujący Polski! 


Na oczach całego świata faszystowscy prowokatorzy wojny pchają ludz- 
kość ku nowej światowej rzezi imperialistycznej, Imperializm japoński 
zagarnął Mandżurię, faszyzm włoski — Abisynię, Hitler — Austrię. Dwa 
lata lud hiszpański bohatersko stawia czoło niemiecko-włoskiej inter- 
wencji. Imperialiści japońscy powtórnie ruszyli na podbój ziemi chińskiej. 
Czwartą część ludzkości już dziś ogarnęła pożoga wojny. | 

Znienawidzeni przez lud polski krwawi ciemięzcy sanacyjni, przeklęci 
po tysiąckroć przez narody Ukrainy i Białorusi Zachodniej okupanci impe- 
rializmu polskiego — Rydze i Becki — podobnie jak Hitler, Mussolini czy 
japońska klika militarystów, w awanturach wojennych szukają ratunku 
przed trudnościami wewnętrznymi i bankructwem reżymu faszystowskie- 
go. | 
Krwawi tyrani sanacyjni w ślepej nienawiści do ludu polskiego, wspól- 
nie z Hitlerem knują zbrodnicze plany imperialistycznych, grabieżczych 
wypraw wojennych .przeciwko Republice Czechosłowacji, Litwie, Łotwie 
i ZSRR, plany zgubne dla niepodległego bytu Polski, W jakim celu? Po 
to, by w czasie szowinistyczno-mocarstwowej tromtadracji zagłuszyć i zdu- 
sić walkę mas robotniczo-chłopskich o wolność, pracę, chleb, ziemię, pakój, 
o niepodległą Polskę ludową. Po to, by żandarm hitlerowski pilnował ziemi 
obszarniczej przed chłopem polskim; fabryk, kopalń i banków kapitali- 
stycznych — przed robotnikiem polskim! 

Robotnicy! Chłopi! Obywatele! . 

Lud polski, który w swym własnym kraju, pod rządami krwawej mafii 
piłsudczykowskiej nie ma nawet tych praw politycznych, które posiada 
i-z których korzysta mniejszość polska w Republice Czechosłowackiej; 

lud polski, któremu w Polsce, powstałej do niepodległego bytu! po wie- 
kowej niewoli, nie wolno — pod groźbą kul i bagnetów — zebrać się 
w Racławicach dla uczczenia pamięci Tadeusza Kościuszki, bojownika 
o niepodległość naszego kraju;. 

lud polski, którego walkę o prawo wyborcze znaczą dziesiątki trupów 
i zlane krwią robotników i chłopów ulice miast i drogi wiejskie; 

lud polski, którego najlepszych synów maltretuje, gnębi i morduje w Be- 
rezie, w kazamatach więziennych i podczas nieustannych ekspedycji pacy- 
fikacyjnych krwawy reżym piłsudczyzny; 

ten to sponiewierany, zbroczony krwią w walce z faszystowską dyktaturą 
Rydzów—Składkowskich o wolność i prawa, naród polski, wspólnie z ka- 
tem ludu niemieckiego, Hitlerem — ma stać się grabarzem niepodległości 
i wolności ludów Republiki Czechosłowackiej! Po to, by klika sanacyjnych 
katów ludu jeszcze mocniej zacieśniła jarzmo niewoli ozonowo-endeckiej, 
skuwającej naród polski. Taki jest sens polsko-niemieckiej przyjaźni Becka 
z Hitlerem. Taki jest sens nieustannej wrogiej nagonki prasy sanacyjno- 
-endeckiej i radia na Czechów. Taki jest sens działalności tych w Cze- 
chosłowacji, którzy na rozkaz z Warszawy i Berlina przygotowują grunt 
do ataku z zewnątrz. Taki, a nie inny sens ma działalność agentur pił- 
sudczyzny w różnych stronnictwach i zgrupowaniach politycznych demo- 
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kracji. Wyłażą one ze skóry, bv walkę ludu ze znienawidzonym reżymem 
sprowadzić na manowce. Usiłują stworzyć „jedność narodową” na gruncie 
„obronności” z krwawymi, sanacyjno-endeckimi siepaczami i wyzyskiwa- 
czami ludu, pragną oni zasłonić ludowi oczy na zaborcze, imperialistyczne 
plany faszyzmu polskiego, który pod maską hasła „obronności” przygoto- 
wuje grabieże i ucisk. To oni szczują na ZSRR, tę ostoję pokoju i nie- 
podległości wszystkich krajów, zagrożonych przez faszystowski imperia- 
lizm. 

Ludu Polski! Robatnicy! Chłopi! 

Pracownicy! Młodzieży! 

Do Ciebie to, do Was wszystkich, których gnębi faszyzm — w obliczu 
szykowanej zbrojnej wyprawv imperializmu Boe do spółki z Hitle- 
rem przeciwko Niepodległej Republice Czechosłowackiej — Komunistycz- 
na Partia Polski woła: Walczmy razem o pokój! Nie dopuśćmy do tej 
hańby, by nasz dumny sztandar wolności, pod którym walczyli i umierali 
za wolną Polskę Kościuszko i Bartosz Glowacki, lud Warszawy pod prze- 
wodem szewca Kilińskiego, Walerian Łukasiński i cały legion najlepszych 
synów kraju w trzech powstaniach, za który Szli na szubienice i Sybir pro- 
letariusze polscy, żeby sztandar ten, pod którym walczył z caratem prole- 
tariat polski w 1905 roku, w niepodległej Polsce stał się symbolem ucisku 
- 1 imperialistycznego ciemięstwa — znienawidzonym i pogardzanym przez 
wszystko, co uczciwe, co postępowe, co wolne na świecie! 

Do Was, synowie ludu w mundurach żołnierskich, do Was, kobiety pra- 
cujące, do Was. matki, których synów Rydze i Becki pognają do okopów, 
by nieść niewolę bratniemu ludowi czechosłowackiemu — Komunistyczna 
Partia Polski woła: Stawajcie do wspólnej z całym ludem walki o pokój! 
W tym wypadku zaś, gdy Rydze, Becki i Hitlery rozpętają wbrew woii 
ludów zbrodniczą, bandycką wojnę imperialistyczną, niechaj wspólnym 
wysiłkiem całego ludu imperialistyczna, zaborcza wojna zamieni się 
w klęskę naszych ciemięzców, w klęskę burżuazji, obszarników i piłsudczy- 
kowskiej mafii, w triumf ludu, w triumf sprawy wolności i pokoju! Lud 
zrzuci jarzmo tyranii sanacyjnej, zdobędzie swobody demokratyczne, od- 
bierze obszarnikom ziemię i odda ją chłopom, zniesie przywileje, usunie 
wpływy obszarników, kapitalistów, mafii piłsudczykowskiej, da wolność 
ujarzmionym narodom i w ten sposób po wieczne czasy utrwali niepo- 
dległość Polski i pokój dla naszego i wszystkich innych narodów! 

Ludu Ukrainy i Białorusi Zachodniej! 

Komunistyczna Partia Polski wzywa Was do wspólnej walki wraz z lu- 
dem polskim przeciwko wspólnemu ciemięzcy i wspólnemu wrogowi — 
zaborczemu imperializmowi polskiemu! Jesteście w niewoli — bo lud polski 
jest w niewoli. Stawajcie do walki o pokój bo walka ta jest i sprawą 
Waszego wyzwolenia narodowego. Gdy zaś imperialiści polscy *'do spółki 
z Hitlerem rozpętają wojnę zaborczą, nie omieszkajcie wystąpić przeciw 
niej z całą siłą. Wszak od tej walki zależą losy Waszego pełnego wyzwole- 
nia narodowego. | 


Robotnicy! Chłopi! Pracownicy! 


Jeszcze nie jest za późno, by powstrzymać zbrodnicze łapy piłsudczy- 
kowsko-endeckich prowokatorów wojny. Potrzeba do tego jedności czynu 
mas robotniczo-chłopskich, wszystkich uciskanych wyzyskiwanych i gnę- 
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bionych, wszystkich zwolenników pokoju — przeciwko rządowi i reżymowi 
prowokatorów wojny imperialistycznej. | 

W obliczu tej groźnej sytuacji my, komuniści, ponownie zwracamy się 
do CKW PPS, do pozostałych partii socjalistycznych, do NKW Stronnictwa 
Ludowego, do Komisji Centralnej Związków Zawodowych, do wszyst- 
kich robotniczych i demokratycznych organizacji o jedność klasy robotni- 
czej i całego ludu w walce przeciw faszyztnowi i wojnie, © wolność i po- 
kój, o chleb i pracę, o ziemię dla chłopów. , 

Do Was, wszyscy uczciwi socjaliści, ludowcy, demokraci, my, komuni- 
ści, wyciągamy dłoń bratnią! Z całą siłą i odwagą łamcie opór tych zama- 
skowanych agentów piłsudczyzny i zauszników endecji, którzy gabotują 
dzieło jedności klasy robotniczej, dzieło sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
którzy łamią lub hamują walkę robotników i chłopów, przeciw faszyzmowi, 
którzy nie chcą jedności walki całego antyfaszystowskiego obozu demo- 
kracji, którzy zioną nienawiścią do ZSRR — tej potężnej ostoi pokoju, 
o którą faszyzm rozbije sobie łeb, którzy w ten sposób ratują od zagłady 
zbankrutowany, trzymający się wyłącznie na bagnetach i terrorze reżym 
faszystowskiego ucisku i wojny. Każdy socjalista, każdy ludowiec, każdy ro- 
botnik, chłop, pracownik winien pamiętać, że ponosi wielką odpowiedzia|l- 
ność za losy pokoju, za każdy dzień istnienia rządu bandy morderców ludu 
i prowokatorów wojny, za losy naszego kraju! 


Precz z rządem faszystowskich prowokatorów wojny! 

Precz z imperialistycznym sojuszem polsko-niemieckim! 

Lud polski nie zhańbi się zdeptaniem niepodległości ludu czechosło- 
wackiego! : 

Niech żyje pokój! | 
' Niech żyje jedność całego ludu w walce 'o pokój i wolność, o rząd 
zaufania mas ludowych, rząd ocalenia Polski! 

Niech żyje sojusz klasy robotniczej i ludu Polski z ZSRR! 

Ar żyje braterstwo wolnych narodów przeciw faszystowskim zabor- 
com 

Cześć mężnej Republice Hiszpańskiej! 

Cześć dąbrowszczakom, walczącym „„Za Waszą i naszą wolność”! 

Cześć odważnemu narodowi chińskiemu! i 

Niech żyje genialny nauczyciel ludów w ich walce o pokój, tow. Stalin! 

Niech żyże Komunistyczna Partia Polski! | 


Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Polski 
Oryginał, druk 
CĄ KC PZPR, 158/VI-23, pl 3, k. 1. 
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O etyce nie mówi się za wiele, a w szczególności dobrze, Etyka 
marksistowska bywa rozmaicie dezinterpretowana, wytaczane bywają 
przeciw niej roznmite, po części zasadne, po większej jednak części pozba- 
wione podstaw zarzuty, nie uwzględniające ani jej rzeczywistego charak- 
teru, ani realnego dorobku. Jest to problem sam w sobie — problem roz- 
woju i osiągnięć oraz słabych stron marksistowskiej myśli etycznej w Pol- 
sce Ludowej, w porównaniu do stanu tej myśli w innych krajach, a także 
do innych kierunków etycznych w Polsce, o których tutaj nie będziemy mó- 
wić. Przy dość częstych głosach krytycznych wobec tej etyki, do rzadkoś- 
ci należą raczej próby poważnej i rzeczowej dyskusji, zarówno w samym 
środowisku etyków, jak i poza nim: na temat jej zadań, funkcji. 

Tymczasem, wbrew pozorom, kwestie te bynajmniej nie są rozstrzygnię- 
te, ani tym bardziej oczywiste. Sprawa zaś w szczególności polega nie 
tylko na tym, czym etyka marksistowska jest w sensie swej struktury oraz 
charakteru, podstawowych założeń i twierdzeń (relacji jej warstwy opi- 
sowo-wyjaśniającej oraz normatywno-postulatywnej), Wiąże się z tym 
bowiem problem jej wpływu na praktykę moralną, na rzeczywistość społe- 
czną. Czy wpływ ten ma polegać jedynie, lub głównie, na analizie prawi- 
dłowości procesów moralnych, źródeł określonych przeświadczeń i postaw 
czy również — głównie — na określaniu moralnych celów, ideałów, po- 
winności, na ich uzasadnianiu, a więc na kształtowaniu tą drogą praktyki? 
Jakie są realne potrzeby społeczne w obu tych sferach i jakie realne mo- 
żliwości etyki? A w związku z tym, jakie są i jej słabości? 

Wśród krytycznych opinii wobec etyki marksistowskiej spotkać można 
i taką, która polega wręcz na kwestionowaniu jej istnienia. W pewnych 
' przypadkach jest to skutek nieznajomości tej etyki, braku zetknięcia 
się z jej wykładnią (w grę wchodzi tu kwestia zakresu jej upowszechnia- 
nia, popularyzacji, miejsca w programach uniwersyteckich, także sposo- 
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bu wykładu, a w ogólności tradycji), w innych — przyjęcia określonych za- 
łożeń doktrynalnych, uznania za „jedyną” własnej orientacji etycznej i z 
tej pozycji negowania każdej innej. W. jednej ze szkół średnich grupa nau- 
czycieli odrzuciła proponowany temat szkoleniowej dyskusji: „Etyka mar- 
ksistowska a etyka katolicka” na tej właśnie podstawie, że istnieje tylko 
jedna etyka, nie może więc być mowy o takiej relacji. Pewien uczestnik 
tegorocznego Młodzieżowego Turnieju Wiedzy Filozoficznej, organizowa- 
nego przez TKKŚ i ZHP, w trakcie centralnych eliminacji stwierdził mi:in., 
iż ze względu na zróżnicowanie i relatywność ludzkich wyobrażeń moral- 
nych etyka nie ma żadnego sensu. Licealista mówił z bezwzględną pewnoś- 
cią siebie, że cały praktyczny sens moralności sprowadza się do tego, że 
kilku teoretyków może napisać opasłe książki z dziedziny etyki. Pró- 
by zwrócenia mu uwagi na praktyczne znaczenie moralności we współży- 
ciu ludzi, na różne sposoby uprawiania etyki, potraktował podobnie i zde- 
cydowanie. Zastanawiano się później w komisji oceniającej, czego tu było 
więcej: nonszalancji czy ignorancji — ktoś doszukał się w tym stanowisku 
pozy, ktoś inny odwagi -wyrażania swych poglądów. 

Wypowiedź ta nie zasługiwałaby być może na odnotowanie, gdyby nie 
fakt, że uznać ją można za dość typową dla pewnego sposobu myślenia, 
że zawarte w niej sądy występują w różnych postaciach, także w opiniach 
aspirujących do miana teoretycznych i poważnych, a w których również 
nieporozumienia splatają się z nonszalancją. Dotyczy to w stopniu szcze- 
gólnym opinii o etyce marksistowskiej. 

Jedni kwestionują istnienie tej etyki wskazując to, że twórcy teorii 
marksistowskiej nie poświęcili jej żadnego odrębnego dzieła; inni nato- 
miast wskazują brak „kodeksu” moralnego wynikającego z niej, roz- 
budowanego systemu szczegółowych norm moralnych, utożsamiając ety- 
kę < tym właśnie systemem. Wiąże się to po części z określonym sposobem 
pojmowania etyki, po części zaś ze zniekształcaniem samej etyki marksi- 
stowskiej, lub poszczególnych prac w tej dziedzinie, z upraszczaniem treś- 
ci i założeń dla łatwiejszej krytyki czy wręcz negacji. Przytrafia się to 
i tym autorom, którzy chętnie głoszą hasła godności, obiektywizmu, praw- 
dy i rzeczowości, domagają się wzajemnego szacunku i życzliwości. 


« 


O roli ideałów moralnych 


Dość rozpowszechnionym błędem ujawnianym w dyskusjach na temat 
etyki, w tym również etyki marksistowskiej, i to bynajmniej nie w dysku- 
sjach potocznych, lecz co najmniej publicystycznych, jest utożsamianie 
etyki jako wiedzy (teorii) o moralności z moralnością jako określonym 
stanem społecznym (przekonaniami i postępowaniem ludzi, charakterem 
ich współżycia) lub co najmniej ścisłego i bezpośredniego uzależnienia je- 
dnego z tych zjawisk od drugiego. Skutkiem i przejawem tego jest spro- 
wadzanie oceny poziomu rozwoju teorii etycznej do oceny społecznej rze- 
czywistości moralnej lub obarczanie teorii odpowiedzialnością za stan tej 

tości. 

W dyskusjach często wyrażane są w sposób skrajny opinie na te- 
mat etyki marksistowskiej, dotyczą nadal statusu i wzajemnej relacji jej 
aspektów opisowo-wyjaśniających oraz normatywno-postulatywnych (a- 
nalizy rzeczywistości moralnej i głoszonych ideałów moralnych). Te dy- 


Ń 109 


skusje toczą się wśród samych marksistów. Były one głośne w latach 
sześćdziesiątych, w okresie szybkiego rozwoju myśli etycznej. Dzisiaj oży- 
wają nie tylko bezpośrednio w odniesieniu do etyki, lecz częstokroć także 
dotyczą szerszej kwestii roli ideałów oraz ich miejsca w teorii marksisto= 
wskiej. W gruncie rzeczy, spory te dotyczą właściwie nie samej etyki, 
lecz owych ideałów w teorii marksistowskiej, w działalności partii, a naj- 
szerzej w życiu społecznym(1). 

W tej wymianie poglądów właściwie brak jest odpowiedniej symetrii; 
sprawa kwalifikowałaby się również do oddzielnego omówienia — ma już 
swoją historię i wiele aspektów. Przedstawiamy ją tutaj pobieżnie, zwróć- 
my jednak uwagę na to, że żaden z rzeczników tzw. etyki normatywnej, 
nikt, kto dostrzega i podnosi rolę ideałów, zwłaszcza moralnych — ani nie 
absolutyzuje tej roli, ani nie neguje jej społeczno-materialnych uwarunko- 
wań, ani wreszcie nie kwestionuje np. potrzeby socjologicznych analiz mo- 
ralnej rzeczywistości. Nikt nie przeciwstawia ideałów ani teoretycznej 
analizie rzeczywistości, ani społeczno-ekonomicznym determinantom prak- 
tyki społecznej i wpływom tej praktyki na świadomość i postępowanie lu- 
dzi, zbiorowe i jednostkowe. | 

Natomiast przeciwnicy ideałów, negując ich rolę, często upraszczają 
sprawę, bezwzględnie przekreślają, przeciwstawiając im „czystą” teorię 
(wyzbytą ideałów) oraz wszechwładność determinant (mechanizmów) spo- 
łeczno-ekonomicznych, pojmowanych różnie zresztą. Jeśli zaś nawet nie 
kwestionuje się całkowicie znaczenia ideałów w świadomości społecznej 
i w postępowaniu ludzi, to pozbawia się je tytułu do występowania w obrę- 
bie teorii naukowej, odrzuca się możliwość racjonalnego rozpatrywania 
rzeczywistości społecznej na płaszczyźnie ideałów moralnych, Każda próba 
ujmowania jakiegoś zjawiska w kategoriach ideałów jest z tego punktu 
widzenia traktowana jako zabieg spekulatywny, którego rezultatem może 
być tylko abstrakcja. Zazwyczaj zresztą, krytycy ci ułatwiają sobie zadanie, 
np. wyrywając z omawianych prac jakieś zdania, nie uwzględniając ich 
kontekstów, dezinterpretując je itp., tym samym pozbawiając je właści- 
wego sensu. Z tych pozycji zresztą dostrzeganie bezpośrednich źródeł ja- 
kichś zjawisk w postawach, świadomości, kulturze oraz analiza tych postaw 
ma oznaczać automatycznie mistyfikujące rzeczywistość niedostrzeganie 
ich uwarunkowań społeczno-ekonomicznych. , 

Przykładem takiego stanowiska jest m.in. artykuł W. Stępniewskiego 
Mistyfikacje ideologii socjalistycznego sposobu życia(2). Do wielu mistyfi- 
kacji, z którymi się rozprawia, zalicza i tę, która w rozważaniach nad socja- 
listycznym sposobem życia polegać ma na „przeniesieniu akcentu na sfe- 
rę konsumpcji oraz zastąpieniu jej analizy wartościowaniem”, przez co 
„„mistyfikuje proces produkcji i jego sprzeczności. Mistyfikacją bowiem jest 
przekonanie, że postawy konsumpcyjne kształtują się w sferze konsumpceji, 
czy też pod jej wpływem (...) W równym stopniu złudzeniem jest upatry- 
wanie owych postaw konsumpcyjnych w irracjonalizmie ludzi (...). Ale 
jest to też mistyfikacja, która usuwa z pola widzenia stosunki produkcji 


(1) Spór e miejsce i rolę ideałów moralnych w teorii i programie socjalizmu nau- 
kowego uznać można za swolsty aspekt sporu w kwestii relacji: fakty — wartości, 
naukowy ogląd świata a jego wartościowanie, teoria naukowa — system wartości. 
(Problemy te omawia M. Fritzhand w pracy: Wartości a fakty, Warszawa 1982). 

(2) „Ideologia i Polityka” 1982, nr 8, str. 133—144, 
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ł podziału, które w społeczeństwie socjalistycznym rodzą żywiołowo owe 

Oczywiście, krytyka przenoszenia akcentu w rozważaniach nad sposo- 
bem życia na sferę konsumpcji byłaby zasadna. Każde natomiast z pozosta- 
łych, cytowanych powyżej stwierdzeń, musi wzbudzać istotne wątpliwości. 
Czy można analizować „socjalistyczny sposób życia” nie wartościując go 
jednocześnie i dlaczego wartościowanie to ma zastępować analizę? A ta- 
kim schematem dość często posługują się krytycy etyki (normatywnej): ona 
wartościuje, zatem neguje analizę. Czy postawy konsumpcyjne istotnie nie 
kształtują się także w sferze konsumpcji i czy nie mają one m.in. źródeł 
bezpośrednio świadomościowych (do których zaliczyć można i „irracjona- 
lizm”'), choć nie są to źródła jedyne i warunkują One postawy nie w „OS- 
tatniej instancji” (Engels)? Czy każde dostrzeganie tych świadomościo- 

ch uwarunkowań postaw musi „usuwać z pola widzenia stosunki pro- 
dukcji i podziału” i dlaczego? * 

Problem jest zatem szerszy — dotyczy sposobu pojmowania wartościo- 
wania moralnego i ideałów moralnych oraz stosunku tego wartościowania 
i formułowania ideałów do analizy o charakterze teoretyczno-wyjaśniają- 
cym, także socjologicznym, a określając w sposób najbardziej ogólny — 
relację wartościowania i postulowania moralnego oraz materialistycznej, 
marksistowskiej analizy rzeczywistości społecznej, w tym zwłaszcza rela- 
cję bytu i świadomości społeczeństwa. | 

Nawiasem mówiąc cytowany wyżej autor zdaje się i mnie zaliczać do 
tych, którzy analizę zastępują wartościowaniem, Po pytaniu bowiem: „Na 
jakie więc konkretne zjawiska (...) powolują się dziś teoretycy, dowodząc 
szczególnej donioslości problematyki socjalistycznego sposobu życia”, 
przytacza fragment z mojej pracy pochodzącej z roku 1977(3). Stwierdza 
przy tym: „Generalnie rzecz biorąc, są to zjawiska związane z nasileniem 
się w ostatnich latach dewiacji w sferze konsumpcji, choć wykraczające po- 
za sferę konsumpcji. Są to takie zjawiska, jak: (tu następuje cytat z mojej 
publikacji) burżuazyjny egoizm i postawy społeczne, dążność do łatwego 
urządzenia się w życiu kosztem innych (...) przypadki naruszania własności 
spolecznej i brak troski o jej ochronę itp., u podstaw których tkwią posta- 
wy konsumpcyjne i bezideowe (4). 

Ww rzeczywistości, we fragmencie, na który powołuje się autor określa- 
łem nie „zjawiska dewiacji w sferze .konsumpcji”, lecz znacznie ogólniej 
pojmowane ujemne zjawiska moralne występujące w naszym życiu społe- 
cznym. Nie sprowadzałem ich do „sfery konsumpcji” — nie udało się te- 
- go także zrobić W. Stępniewskiemu, który choć wiele z tych, jakie wyróż- 
niałem „wwyktopkował”, ale przyznaje, że „wykraczają one poza sferę kon-- 
sumpcji”, bowiem nie można do nich przecież sprowadzić np. „postaw aspo- 
łecznych”, „dwulicowości”, „pogardy w stosunkach między ludźmi”, przy- 
padków „naruszania własności społecznej i braku troski o jej ochronę”, czy 
„wykorzystywania swej pozycji społeczno-zawodowej dla uzyskania ko- 
rzyści osobistych”. 

Tym bardziej zaś nie twierdziłem, jak to wynika z przytoczonego cy- 
tatu, że u ich „podstaw tkwią postawy konsumpcyjne i bezideowe”. Wy 
różniając natomiast m.in. zjawiska moralne (ujemne) — odziedziczone po 

(3) M. Miehalik: Socjalistyczny sposób życia, Warszawa 1077. 

(4) W. Stępniewski: „Ideologia i Polityka” 1982, nr 3, str. 136. 
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społeczeństwie burżuazyjnym oraz rodzące się w procesie przemian socjali- 
stycznych jako ich skutek uboczny — do tych ostatnich zaliczałem ujawnia- 
nie się postaw -konsumpcyjnych i bezideowych. Nie zaliczałem więc tych 
postaw do źródeł np. egoizmu, postaw aspołecznych itp., lecz wymieniałem 
je obok nich i wiązałem ich występowanie ze złożonością przemian społe- 
cznych. Wreszcie, także w wymienionej publikacji — bezpośrednio przed 
cytowanymi uwagami —— znaleźć można wzmianki o uwarunkowaniach 
postaw przez stosunki produkcji i podziału oraz o sprzecznościach w roz- 
woju społeczeństwa socjalistycznego. 

Nie ma natomiast w publikacji, istotnie, pełnej analizy owych sto- 
sunków i sprzeczności — ale też nie to było jej celem. Czy to jednakże jest 
równoznaczne z mistyfikującym „usuwaniem z pola widzenia stosunków 
produkcji i wymiany”, z „przeniesieniem akcentu na sferę konsumpcji” 
oraz „„zastąpieniem jej analizy wartościowaniem”. 

Tu właśnie zaczyna się problem ogólny, dotyczący charakteru i funkcji 
etyki marksistowskiej. 

Autor cytowanego artykułu stwierdza bowiem: „Próbą przezwyciężenia 
przedstawionej procedury teoretycznej są m. in. prace radzieckiego ekono- 
misty E. I. Kapustina. Jako jeden z nielicznych teoretyków socjalistycznego 
sposobu życia nie poprzestaje on na konstatacji i moralnej negacji zja- 
wisk powszechnie dyskredytowanych jako sprzecznych z «ideałami» 
socjalizmu, lecz stara się ukazać tch obiektywne uwarunkowania traktu- 
jąc te zjawiska jako «wytwór stosunków towarowo-pieniężnych w socja- 
lizmie»”(5), co na określonym etapie jest ekonomicznie nieuniknione. 

Zastanawiająca jest ta przeciwstawność, wymowny jest cudzysłów, w 
który ujęte zostały ideały socjalizmu. Mamy tu do czynienia z pewną 
szkoią myślenia i polemizowania, Autor artykułu zarzuca „teoretykom 
socjaiistycznego sposobu życia” m.in. marginalne potraktowanie „obiekty- 
wnej kategorii socjalistycznego sposobu produkcji” t „usytuowanie w cen- 
trum abstrakcyjnej, subiektywnej kategorii, socjalistycznego sposobu ży- 
cia”, absolutyzowanie tzw. czynnika subiektywnego, traktowanie rozwoju 
socjalizmu „jako procesu w daleko większym stopniu zdeterminowanego 
przez moment subiektywny (socjalistyczny sposób życia) niż przez obiek- 
tywne sprzeczności sposobu produkcji”, Teza o „zwiększającym się udziale 
czynnika subiektywnego” jest według niego i dech tagrze w 
duchu idealizmu subiektywnego i sprowadza się do prze ia, że roz- 
wój socjalizmu uwarunkowany jest przyswojeniem sobie przez ludzi so- 
cjalisltycznych norm, wartości i ideałów”, chociaż „otwarty pozostaje pro- 
blem, jakie to mają być wartości i ideały”. Właśnie. 

Teoretycy ci, zdaniem autora artykułu, nie mówią o przemianach w eko- 
nomice, lecz „co najwyżej o ich następstwach w sferze świadomości”, nie 
ukazują związków między „rzeczywistymi procesami społecznymi a owy- 
mi negatywnymi zjawiskami” ze sfery świadomości, upatrując ich przy- 
czyny w „dywersji ideologicznej”, „przeżytkach kapitalizmu” i innych „nie- 
dostatkach świadomości”. Problem socjalistycznego sposobu życia sprowa- 
dzają zaś „do formułowania zasad, które powinny być realizowane przez 
ludzi w ich życiu”. Wszystko to jest przejawem woluntaryzmu i fałszy- 
wej tendencji rozpatrywania rozwoju socjalizmu ,„w kategoriach celu, wo- 
li itp.”. | 


(5) Tamże, str. 138. 
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'.Motywem przewodnim w tym ujęciu, w którym występują być może 
i wątki racjonalne, jest aprioryczne założenie, że podkreślanie roli ideałów 
i wzorców moralnych, świadomości, czynnika subiektywnego, przeciw- 
stawianie się ekonomicznemu automatyzmowi społecznemu oznacza abso- 
lutyzowanie tego czynnika i zastępowanie nim obiektywnego, materialne- 
go podłoża procesu historycznego. Koncentrowanie się w jakiejś analizie 
czy charakterystyce na sferze świadomości, np. na zjawiskach moralnych 
— 2 tego punktu widzenia oznacza nieuchronnie niedostrzeganie obiektyw- 
nych ich źródeł i sprowadzanie ich wyłącznie do świadomościowych. W 
sumie więc jest to „subiektywny idealizm”, uleganie i upowszechnianie 
„fałszywej świadomości”. = | 
Powyższą opinię przytoczyłem jako przykład pewnego rodzaju rozumo- 


wania dotyczącego zadań etyki. | 


Co należy uznać za główne zadanie etyki? 


1. Czy zadaniem etyki marksistowskiej jest socjologiczna i ekonomiczna 
analiza konkretnych źródeł społecznych, konkretnych zj awisk z dziedziny 
moralności — poglądów, przekonań, postaw, a także dewiacji itp. — czy 
właśnie, ujmując to znów najogólniej, określenie i uzasadnienie ideałów, 
wartości i zasad moralnych? 

Jest oczywiste, że etyka marksistowska, także w warstwie normatyw- 
10-postulatywnej, odwołuje się do wiedzy o rzeczywistości społeczno-eko- 
nomicznej i politycznej — do analiz dotyczących 'sposobu produkcji, a 
więc obiektywnych uwarunkowań moralności, Są one prowadzone bezpe- 
średnio i przez etyków w warstwie opisowo-objaśniającej teorii moralne- 
ści. Co więcej, w polskiej literaturze etycznej można spotkać niemało roz- 
ważań w kwestii dialektycznej złożoności relacji społecznego bytu i społe- 
cznej świadomości, w których przezwycięża się upraszczające interpreta- 
cje zarówno tej relacji, jak i samego pojęcia bytu. Na gruncie tej etyki 
negowane są, rzecz jasna, idealistyczne wyjaśnienia genezy wartości i 
norm moralnych, funkcjonowania moralności, ale odrzucany jest ró- 
wnież wulgarno-materialistyczny sposób mechanicznego wyprowadzenia 
śosiaci w każdym jej elemencie ze społecznych warunków material- 
ny | , 

, Problem w tym, w jakim zakresie etyka może samodzięlnie wykrywać 
i objaśniać już nie genezę moralności w ujęciu ogólnym. .— ale także kon- 
kretne zjawiska moralne, określone postawy, dewiacje itp., ujawniając ró- 
wnież konkretne ich przyczyny przy pomocy niezbędnych do tego narzę- 
dzi. Na ile może i na ile należy to rzeczywiście do niej. Jest faktem, że 
w warunkach współczesnych staje się niezbędny rozwój socjologii moral- 
ności — w znaczeniu konkretnych badań empirycznych, a nie tylko ogólnej 
teorii — i że takich badań na szerszą skalę, ż nielicznymi wyjątkami, się 
raczej nie prowadzi; brak systemu takich badań. Etyka, także w warstwie 
normatywnej, musi korzystać z wyników badań empirycznych, podobnie 
jak np. z ustaleń psychologii. Kwestię socjologii moralności — jej. 
funkcji, a także statusu (czy stanowić by ona miała element socjologii, czy 
też etyki), niejednokrotnie rozważano na międzynarodowych konferen- 
cjach etyków krajów socjalistycznych. Jest ona jednak w dalszym ciągu 
w jednakowym stopniu otwarta, co i ważna, | =" 
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Jakkolwiek by jednak tego problemu nie ujmować, pewne jest, że nie 
można etyki i jej zadań przyrównywać np. do ekonomii i jej zadań (przed- 
miotu i metod badawczych), że od etyki można żądać takich samych 
analiz, jak od ekonomii. I ekonomia, i etyka, a także socjologia itp. wypo- 
wiadają się np. w kwestiach sposobu życia czy sprawiedliwości społecznej. 
Ale każda z tych dyscyplin czyni to w sposób właściwy dla siebie, zgodnie 
ze swą istotą. Jest to oczywiste. 

Z punktu widzenia marksistowskiej teorii społeczeństwa, w tym i teorii 
moralności, system gospodarki towarowej w naszych warunkach stanowi 
naturalną pożywkę dla utrzymywania się mieszczańskiej koncepcji życia, 
hierarchii wartości dla fetyszyzacji wartości pieniądza itd. Ale dla etyki, 
której zadaniem jest wartościowanie rzeczywistości i formułowanie ide- 
ałów moralnych — stwierdzenie tego stanu rzeczy nie kończy problemu. 
Tutaj się on dopiero zaczyna. Nie można więc oczekiwać, aby w ekonomii 
był położony akcent na moralne wartościowanie zjawisk społecznych, zaś 
w etyce np. na ekonomiczną analizę charakteru stosunków towarowo-pie- 
niężnych. Z tego znów nie wynika rzecz jasna, że etyka nie powinna się li- 
czyć z ustaleniami ekonomii. | 

2. Czy „przyznanie” ideałom moralnym wpływu na rzeczywistość społe- 
ćzną przez postawy ludzi, a działalności wychowawczej wpływu na posta- 
wy, a więc dostrzeganie także świadomościowych uwarunkowań i świado- 
mości moralnej, a w związku z tym i etyki — to nieuchronnie idealizm 
i absolutyzacja elementu subiektywnego w procesie życia społecznego? 

Istotnie, w tej kwestii należy odnotować dwie skrajności: absolutyzowa- 
nie czynnika obiektywnego, gubienie z pola widzenia podmiotowóści czło- 
wieka, w tym zwłaszcza roli motywacji moralnej — absolutyzację roli ide- 
ału moralnego itp. Ale z faktu, że owe skrajności istnieją realnie bynaj- 
mniej nie wynika, że zdecydowana negacja jednej musi nieuchronnie ozna- 
czać zajęcie drugiej, skrajnej pozycji. Jest to często popełniany błąd, dają- 
cy ę sobie znać w polemikach. Nie ma więc żadnych racjonalnych podstaw, 
by tych, którzy — ze względów teoretycznych i humanistycznych — akcen- 
tują rolę ideału i motywacji moralnych w postępowaniu jednostkowym 
i działaniu zbiorowym obwiniać o „idealizm”. Akcentowanie tej roli nie 
„stoi też w sprzeczności z teorią marksistowską — przeciwnie. I nie ma tu 
potrzeby odwoływać się do dowodów, choć sprawa sama w sobie nadal za” 
sługuje ha odrębną wykładnię. 

3. Czy istotnie — kiedy, w jakim przypadku — wartościowanie, ocena 
określonych stron społecznej praktyki i zachowań ludzkich w kategoriach 
ideałów moralnych, a także precyzowanie, uzasadnianie, wreszcie propa- 
gowanie tych ideałów oraz wartości jest jednoznaczne z „zastępowaniem 
analizy obiektywnych determinant rzeczywistości moralnej”, czyli z gu- 
bieniem ich z pola widzenia? Czy wartościowanie to itd. oznaczać musi 
branie ideałów za rzeczywistość, a więc rodzić fałszywą świadomość? 

Odpowiadać na te pytania można jedynie w sposób następujący: tak, 
jeśli wartościowanie to jest oderwane od racjonalnego oglądu życia s 
nego, jeśli dokonywane jest istotnie w sposób abstrakcyjny i absolutny, 
w izolacji od całego systemu wiedzy o rzeczywistości. Ale nie, gdy wartoś- 
ciowanie to i ideały osadzone są w systemie wiedzy, mają więc charakter 
zarówno humanistvczny, jak i racjonalny, nie są ustalane dowolnie, lecz 
wynikają z doświadczenia historycznego, odzwierciedlają obiektywne wa- 
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' runki ł potrzeby społeczne, mają naukowe przesłanki. Oczywiście, I ta 
! sprawa racjonalnego uzasadniania ideałów i wartości, ich relącji do wiedzy, 
to również sprawa oddzielna i o wiele bardziej skomplikowana. 

W naszej publicystyce często wypowiadano opinie, iż jedną z przyczyn 
społecznego kryzysu moralnego stało się głoszenie wartości i zasad „bez 
pokrycia”, propagowanie tego, co być powinno, bez troski o to, jak faktycze 
nie jest. „Apele” i „hasła moralne” z tego punktu widzenia są nie tylko 
przejawem złudzenia, iż można przy ich pomocy cokolwiek lub kogokol- 
wiek ztmienić, ale. rodzą także ową „fałszywą świadomość”. Powstała bo- 
wiem w wyniku tego, żgodnie z sygnalizowanym poglądem, rozbieżność 
między postulatami a rzeczywistością, co z kolei wytwarzało zgodną z 1s- 
totą „propagandy sukcesu” tzw. nadbudowę powinnościową, deklaratyw- 
ny stosunek do zasad moralnych, nie mających wpływu na realną prak- 
tykę społeczną i postępowanie jednostek. Z takich stwierdzeń nie wynikają 
jednak odpowiedzi m.in. na następujące pytania: czyją rolą jest owa, kry- 
tyka — jakich instytucji, dyscyplin naukowych; wytwarzanie społecznego 
klimatu potępienia zjawisk negatywnych poprzez ich ujawnienie i anali- 
zę? W jakim stopniu jest to rola np. etyki i pedagogiki, które werbalizują 
i propagują cele, wartości, normy moralne? Czy racjonalne propagowanie 
tego, jak. być powinno, nie jest już w jakimś stopniu negacją stanu aktual- 
nego, nie wytwarza krytycznego stosunku do rzeczywistości? W jakim za- 
kresie propagowanie ideałów moralnych prowadziło np. w naszym pol- 
skim przypadku do utożsamiania z nimi rzeczywistości, a więc do „nadbu- 
dowy powinnościowej” -— a w jakim do negacji tej rzeczywistości jako 
niezgodnej z ideałami? | 

Podstawowy jest tu bczywiście problem faktycznych źródeł sprzecznoś- 
ci między sferą ideałów a sferą praktyki społecznej — przyczyn łamania 
głoszonych społecznie socjalistycznych zasad i norm moralnych. Źródeł tych 
nie można sprowadzić do sfery świadomości, czyli do sposobu głoszenia 
ideałów, choć apologetyka rzeczywistości, wytwarzanie „świadomości fał- 
szywej” stanowi niewątpliwie jedno z nich. 

Sprzeniewierzanie się zaś tym zasadom, fałszowanie ich treści przybie> 
rało dwie postacie — w-nich przejawiła się też utrata autentyzmu przez 
wartości moralne. Jedną stanowiło ich faktyczne naruszanie, w wyniku 
czego stawały się one puste, pozbawione praktycznie znaczących treści. 
Stały się tym samym nieadekwatne wobec swej własnej istoty. Drugą — 

janie się w praktyce zasad nie propagowanych wprawdzie i 
sprzecznych z humanistycznymi założeniami ustroju, z jego istotą, lecz ży- 
wotnych, m. in. dwulicowości i zakłamania, karierowiczostwa i cwaniactwa, 
służalczości, nieuczciwości, sięgania po nie zasłużone korzyści, klikowości, 
dezinformacji. Jedno i drugie sprawiało, że dezawuowały się głoszone has- 
ła i pojęcia — sprawiedliwości i egalitaryzmu, ludowładztwa, aktywności i 
zaangażowania, współodpowiedzialności, humanizmu socjalistycznego. 

Na marginesie można odnotować problem: czy —— jak twierdzą niektó- 
rzy — istotnie zdezaktualizowały się w świetle zachodzących w Polsce 
procesów, lub nawet skompromitowały, takie pojęcia jak np. „humanizm 
socjalistyczny”, czy zasady: „człowiek — dobrem naczelnym”, „wszech- 
stronny rozwój osobowości”. Często stawiano w dyskusjach takie pojęcia 
i zasady na równi z istotnie skompromitowanymi hasłami „budowy dru- 
giej Polski”, „przyspieszonego rozwoju”, Polski aktualnie „zasobnej i bo- 


115 


gatej”. Nie wydaje się to zasadne. Oczywiście, pojęcia te wymagają rein- 
terpretacji, „odfasadowienia”, muszą być rozważane nie abstrakcyjnie, . 
lecz w związku ze społecznymi realiami. Nie są to jednak — moim zda- 
niem — pojęcia czy zasady fałszywe. 

Często też wypowiadane były i są w związku z tym opinie — obawy, że 
pojęcia: „moralność socjalistyczna”, „humanizm socjalistyczny” lub „,so- 
cjalistyczne zasady — wartości moralne” utraciły moc obowiązującą w 
wyniku praktyki naruszania tych zasad, zdezaktualizowały się. Jest to 
mniemanie bezzasadne i szkodliwe. Żadna z zasad moralności socjalistycz- 
nej, żadne z jej humanistycznych pryncypiów nie utraciły bowiem swej 
wartości i swego społecznego znaczenia, swej rangi. Były one natomiast 
niejednokrotnie naruszane, nie były dostatecznie w praktyce społecznej 
respektowane. | 

Problem kryzysu moralnego jest o wiele szerszy i zasługiwałby na grun- 
towną analizę. 


O strukturze oraz funkcjach etyki marksistowskiej 


Zasygnalizowane powyżej kwestie mają ścisły związek z wspomniany- 
mi na początku sporami wokół przedmiotu, struktury oraz zadań etyki 
marksistowskiej, a tym samym — sposobu jej uprawiania, Powtórzmy 
też, że osią tych sporów, toczących się od wielu lat, jest sprawa istnienia 
marksistowskiej etyki normatywnej i jej relacji do etyki opisowej. Nieod- 
łączny aspekt tej sprawy zawarty jest w pytaniu, etykę marksistowską 
traktować nalefx jako dyscyplinę filozoficzną i ubrawiać ją w tej ogól- 
nej koncepcji filozoficznej — czy też jako odrębną naukę szczegółową, 
empiryczną. 


Ujmując rzecz w największym skrócie i pewnym uproszczeniu podsta- 
wowe stanowiska w tej sprawie(6) przedstawiają się następująco: 


1. Traktowanie etyki marksistowskiej jako nauki badającej świado- 
mość moralną, jej uwarunkowania i zmiany oraz społeczną rolę. W tym ro- 
zumieniu etyka jest nauką szczegółową, a w ujęciu skrajnym sprowadzg się 
w istocie do socjologii moralności. (Taki pogląd odnaleźć można jak się 
wydaje w sygnalizowanych poprzednio wypowiedziach). Jej rola polega na 
tym, że uzasadnia i wspiera rozwój moralności socjalistycznej przez anali- 
zę społecznych determinant i mechanizmów jej powstawania, istnienia i 
rozwoju. Z tego punktu widzenia często, mniej czy bardziej wyraźnie, 
kwestionuje się etykę normatywną, potrzebę określania wartości i ideałów 
moralnych, ich uzasadniania itp. Kryje się za tym pozytywistyczne żało- 
żenie, że tylko opis i analiza faktów w sferze moralności, ustalania związ- 
ków przyczynowo-skutkowych ma charakter naukowy — nie ma go z isto- 
ty rzeczy wartościowanie i moralne postulowanie. 

2. Traktowanie etyki marksistowskiej jako dyscypliny filozoficznej, o- 
kreślającej powinności moralne, formułującej i uzasadniającej moralne 
ideały — przez to wywierającej wpływ na treść wychowania społecznego, 
na motywacje i postępowanie ludzi, na praktykę społeczną: 


(6) W sposób szerszy 1 udokumentowany omawia je M. Fritzhand w artykule 
opublikowanym w „Studiach Filozoficznych” 1983, nr 3, str. 27—46. : 
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a. W wersji skrajnej etyka jest tu w istocie sprowadzana do etyki nor-, 
matywnej (jako nauki o tym, co być powinno), a opis i analiza uwarunko- 
wań moralności ulokowane są poza jej obrębem; 

b. W wersji umiarkowanej, najbardziej rozpowszechnionej, etyka mark- 
sistowska pojmowana jest jako jedność elementów opisowo-wy Jasniają- 
cych i normatywno-postulatywnych. Z tego punktu widzenia akcentowane 
są dwie tezy: po pierwsze, podstawową funkcją etyki jest kształtowanie 
społecznej świadomości moralnej w kierunku określonym przez przyjęte 
przez tę etykę wartości i ideały. Etyka opisowa spełnia tu zadania służe- 
bne. Po drugie, nie można racjonalnie formułować i uzasadniać (a także 
propagować) wartości i ideałów moralnych, nie odwołując się — tak w wy- , 
miarze ogólnoteoretycznym, właściwym dla materializmu historycznego, 
jak i szczegółowym, empirycznym, właściwym dla socjologii — do opisu, 
do wiedzy o rzeczywistości moralnej i jej uwarunkowaniach, ale wiedza 
ta sama w sobie nie wystarcza, by wpływać na rzeczywistość moralną. Tu 
rolę odgrywają właśnie wartości i ideały moralne oraz sposób ich uzasa- 
dniania i propagowania. | 

Przy takim rozwiązaniu pozostaje otwarta jeszcze kwestia: czy etyka 
normatywna i optsowa :stanowią dwie wyodrębnione, choć nie alternaty- 
wne dziedziny — działy etyki marksistowskiej, czy też są to wątki, aspek- 
ty, strony tej etyki, nie dające się Ściśle rozgraniczać, występujące w je- 
dnolitym splocie; sygnalizowana tu już kwestia statusu socjologii moral- 
ności, jej miejsca: w obrębie etyki (opisowej), czy już poza nią, pozostaje 
również otwarta. | 

Zazwyczaj w naszych publikacjach etycznych rozróżnia się etykę opiso- 
wą oraz etykę normatywną, używając określenia: działy etyki marksis- 
towskiej. Często też, obok tych dwóch, wyróżnia się jeszcze, trzeci dział 
etyki — metaetykę (której zadaniem jest, najogólniej biorąc, analiza zna- 
czeń pojęć i sądów etycznych wartościujących, postulujących, możliwości 
ich racjonalnego uzasadnienia, warunków uznania ich za prawdziwe lub 
fałszywe). | 

Normatywno-wartościującą refleksję etyczną można oczywiście łatwo 
uprościć i pozbawić społecznego znaczenia, Z jednej strony, zagraża jej 
niebezpieczeństwo rozwiązań spekulatywnych, abstrakcyjnych i utopij- 
nych, oderwanych od realiów życia. Z drugiej — niebezpieczeństwo prze- 
kształcania tej refleksji w propagowanie prostych prawd, moralnych naka- 
zów lub zakazów. Choć wiele przykładów wskazuje ich realność i te 
niebezpieczeństwa nie są jednak nieuchronne. 

Wydaje się, że istotne jest z tego punktu widzenia wyróżnienie swois- 
tych szczebli („„poziomów”) tej refleksji. | e 
"1. Poziom dociekań najbardziej ogólnych, teoretycznych obejmowa- 
nych niekiedy mianem „filozofii moralnej”. Trudno zakreślić ścisłe ich 
granice (podobnie zresztą jak i refleksji uprawianej na pozostałych „po- 
ziomach”). Można przyjąć, że w grę wchodzą tu przede wszystkim rozwa- 
żania nad istotą dobra i zła, powinności i słuszności moralnej, człowieczeń- 
stwa i sensu życia, na tym poziomie podejmowane są analizy takich pojęć 
jak sumienie, konflikt i wybór moralny, wina i odpowiedzialność — a 
także wartości moralnych, jak godność, szczęście, wolność, sprawiedliwość, 

wość i uczciwość itp., istnieją, rzecz jasna, ścisłe związki między tą ref- 
leksją a filozoficzną teorią społeczeństwa i człowieka. | 
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2 Poziom „przekłodu” podstawowych wartości moralnych „na język” 
" prak.yki społecznej, polityczno-gospodarczej — etycznej analizy i wartoś- 
ciowania tej praktyki, określania jej aspektów moralnych i związanych 2 
nimi problemów, proponowania dotyczących jej moralnych rozwiązań. 
Używane tu bywa pojęcie: „etyka stosowana (7), W warunkach współcze- 
snych wchodzą tu w grę zwłaszcza problemy wojny i pokoju, systemu wła- 
śności i rewolucji, cywilizacji i pracy, sprawiedliwości i równości społecz- 
nej, patriotyzmu i internacjonalizmu, aktywności społecznej i odpowi 
dzialności moralnej i wiele innych. Ta forma refleksji etycznej A 
ścisłe powiązania zarówno z socjalistycznym programem społecznym, jak 
1 z ekonomiczną, socjologiczną i politologiczną analizą procesów budowy 
socjalizmu. Warto dodać, że tak rozumiana refleksja ma istotne znaczenie 
właśnie z punktu widzenia charakteru — racjonalnego, humanistyczne- 
go i aktywistycznego — etyki marksistowskiej oraz procesu tworzenia so- 
cjalistycznej formy organizacji życia społecznego. ś 

3. Poziom popularyzacji, propagandy wartości i ideałów moralnych. Cho- 
dzi tu zarówno o komunikatywną społecznie charakterystykę wartości, 
wzorców, norm moralnych, jak i argumentację i perswazję etyczną, od- 
woływanie się do przykładów itp. Właściwe jest tu określenie: „moralisty- 
ka”, której oczywiście nie wolno zastępować moralizatorstwem — upra- 
wianie której wymaga zarówno erudycji, jak i doświadczenia oraz kultu- 
ry pedagogicznej. Etyki normatywnej nie można sprowadzać do moralis- 
tyki. Ale moralistyka może stanowić jakby „przedłużenie” etyki, sprzyjać 
„spełnianiu przez nią roli społeczno-wychowawczej. 

Granice między tak zakreślonymi polami — poziomami normatywnej 
refleksji etycznej — nie są oczywiście ostre. 

Społeczne funkcje etyki należy rozpatrywać w ścisłym związku z rolą 
moralności w życiu zbiorowości. Można zaś przyjąć, iż moralność spełnia 
rolę: , | ; 

— informacyjno-komunikatywną (wartości i normy moralne informują 
ludzi o ich wzajemnych roszczeniach i powinnościach); 

— regulatywną (zasady, normy, wzorce moralne określają postępowa- 
nie ludzi bądź powstrzymując przed określonym zachowaniem, bądź skła- 
niając do niego); | 

— integracyjno-społeczną (wartości, normy, wzorce moralne stanowią 
element więzi między ludźmi, zespalają określone grupy ludzi, harmoni- 
zują ich współżycie); | 

-- jnspirująco-praktyczną (wartości i ideały moralne stanowią czynnik - 
organizujący grupy ludzi — naród, klasę społeczną, grupę zawodową — 
do działania w określonym kierunku, do realizacji określonych celów); 

— integracyjno-psychiczną (aprobata i respektowanie określonych war- 
tości, wzorców, zasad moralnych jest czynnikiem integracji osobowości, 
poczucia satysfakcji i wartości jednostkowej, godności i sensu istnienia). 

Na tym tle można określać funkcje etyki, dostrzegając ich ścisłe związki 
z moralnością. Za podstawową z nich należy uznać funkcję wychowawczą 
— wspomnianyrudział etyki w procesie kształtowania moralności. | 

Etyka uczestniczy w społecznej obiektywizacji tworzących się spontani- 
cznie form i ocen moralnych, przede wszystkim jednak dostarcza im — 


(7) Przykładu takiej refleksji dostarcza m. in. H. Jankowski w publikacji: Etyka 
marksizmu a praktyka, Warszawa 1983, 
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teoretyczno-aksjologicznych — podstaw i uzasadnień. Rola etyki polega 
tu raczej na kształtowaniu ogólnej koncepcji moralnej życia, generalnyc 
przeświadczeń moralnych — hierarchii wartości. | 
Etyka wywiera wpływ przede wszystkim na społeczną świadomość mo- 
ralną — na treść społecznej praktyki wychowawczej i charakter działal- 
ności instytucji wychowawczych. Dopiero za pośrednictwem tej kolek- 
tywnej formy może ona wywierać wpływ na świadomość jednostkową w 
szerszej, społecznej skali. 

Etyka — marksistowska — spełnia również funkcję społeczno-ideologi= 
czną. Stanowi ona element ideologii oraz wpływa na jej charakter poprzez 
formułowane cele i ideały moralne, stanowi czynnik motywacyjny akty- 
wności mas społecznych. i 

Poznawcza funkcja etyki, tak opisowej, jak i normatywnej jest również 
istotna. Funkcja ta ma charakter autonomiczny, o ile przyczynia się do po- 
szerzenia wiedzy o świecie społecznym. 

Taki też charakter ma funkcja etyki polegająca na inspirowaniu celów 
1 kierunków naukowych poszukiwań badawczych — np. w dziedzinie 
biologii, nauk medycznych — poprzez ich wartościowanie oraz ujawnianie 
potrzeb, konfliktów, problemów moralnych itp. danych epok i społe- 
czeństw. | 

Należy dodać, że cała etyka, także normatywna, spełnia funkcje poznaw- 
cze — zgodnie z koncepcją przyznającą także stwierdzeniom oceniająco- 
-normatywnym w pewnym zakresie treści opisowe. Cała też etyka może 
wywierać wpływ na praktykę moralną, choć różne jej elementy wpływ 
ten wywierają w różny sposób i w różnym stopniu. Wywiera go także 
osis i wyjaśnianie zjawisk moralnych, porządkowanie pojęć, wprowadza- 
nie ładu semantycznego. I nie tylko w tym sensie, że stanowi to teorety- 
czną podstawę refleksji normatywnej, ale i w tym, że wiedza etyczna mo- 
że bezpośrednio wspierać decyzje i wybory moralne jednostki ludzkiej, 
stanowić składnik podstawy przyjęcia generalnej ' orientacji moralnej 
człowieka, jego postępowania. Znaczenie takie mogą też mieć analizy so- 
cjologiczne i uzyskane na tej drodze dane mogą stanowić argument 
dla określonych rozwiązań normatywnych, czynnik sprzyjający propago- 
waniu poszczególnych wartości moralnych lub całego ich zespołu. Dane 
te mogą wpływać zwłaszcza na ustalenie najpilniejszych zadań i wybór 
głównych kierunków wychowawczych. 


Wpływ etyki na praktykę społeczną 


Nie należy oczywiście wyolbrzymiać wpływu etyki na praktykę mo- 
rałną. Etyka — jak w ogóle teoria — nie jest w stanie dokonać „rewolu- 
cji moralnej”, radykalnie przeobrazić rzeczywistości moralnej, choć jej 
roli nie można sprowadzać jedynie do teoretycznej analizy, do teoretycz- 
nego opisu i wyjaśnienia tej rzeczywistości. Osadzenie etyki w materiali- 
stycznym obrazie filozoficznym świata pozwala odrzucić taki intelektua- 
lizm etyczny, według którego wystarczy posiąść wiedzę o dobru, „nau- 
czyć się” rozpoznawać, co jest dobrem, a co złem, aby postępować moral- 
nie dobrze. Etyka, refleksja, idee — a także odwołująca się do nich działai- 
ność wychowawcza — nie są w stanie ani zrównoważyć wpływu obiek- 
tywnych warunków okoliczności życiowych ludzi, ani też przekształcić 
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tvch warunków. W tym sensie oczekiwania, że etyka może samodzielnie 
ukształtować lub zmienić człowieka, świat jego doznań, działań, stosun- 
ków są płonne. Natomiast zespolona z praktyką przekształcania warun- 
ków i stosunków społecznych, z uwzględnieniem realnych potrzeb zbio- 
rowości, może nie tylko współokreślać świadomość moralną i postępo- 
wanie ludzi, ale i inspirować kierunki przeobrażeń owych warunków. 
Motywacyjna siła ideologii socjalizmu tkwi w tym, że materialne i po- 
lityczne interesy klasy robotniczej wyraża także w kategoriach mora|- 
nych wartości i celów działania, Nieprzypadkowo jej przeciwnicy bądź u- 
siłują dowieść braku wartości moralnych w programie socjalizmu, bądź 


«na LU nA m = 


„uzupełnić” je o te wartości, osadzając je w obcej substancji teoretycz- : 


nej i politycznej. 


W ideowych deklaracjach w całej historii ruchu robotniczego nigdy 


nie brakło wartości moralnych. Odtworzenie dzisiaj ideowych i teore- 
tycznych podstaw działalności partii obejmuje odbudowę jej podstaw 
moralnych. Oznacza to przywracanie realnego sensu humanistycznym 
wartościom moralnym, bez których nie ma ideologii i praktyki socjaliz- 
mu. 

W świetle tych uwag istotne znaczenie ma kwestia form obecności — 
oraz naruszeń — wartości moralnych w praktyce społecznej. 

Wyróżniać można pewne płaszczyzny — a raczej szczeble — społecz- 
nego bytowania wartości: 

— Po pierwsze, szczebel teoretycznie wypracowanego i społecznie pro- 
pagowanego systemu wartości, zawarty w programach wychowawczych, 
konstytucjach, w koncepcjach filozoficznych, w naukach głoszonych w 
szkole, w literaturze pięknej. 

— Po drugie, szczebel świadomości społecznej — czyli upowszech- 
niania wartości, skali ich społecznej znajomości i akceptacji, przyjęcia 
ich przez zbiorowość za własne. 

— Po trzecie, szczebel realizacji wartości (i zasad) moralnych w po- 
stępowaniu jednostek ludzkich, zwłaszcza w sferze ich udziału w życiu 
publicznym, od pracy zawodowej poprzez współuczestnictwo w działal- 
ności społeczno-politycznej do bezpośredniego sprawowania władzy w 
określonych jej ogniwach. 

(Wyróżnienie szczebla drugiego i trzeciego odpowiada stosowanej w 
psychologii społecznej i socjologii gradacji form stosunku jednostki lu- 
dzkiej do społecznie propagowanych wartości i zasad moralnych: znajo- 
mść, akceptacja i deklaracja, przyswojenie, czyli internalizacja, realiza- 
cja). 

— Po czwarte; szczebel urzeczywistnianią akceptowanych wartości i 
zasad moralnych w stosunkach społeczno-własnościowych w całości poli- 
tyki społeczno-gospodarczej, w sposobie podziału dóbr społecznych, dzia- 
łania instytucji państwowych, sprawowania władzy. Na tym szczeblu 
przede wszystkim porównywana jest rzeczywistość społeczna z ideałami 
moralnymi. 

Wiarygodność wartości moralnych zawartych w programie socjalizmu 
osiągnąć można jedynie przez zespolenie ich z praktyką społeczną, z ra- 
cjionalną organizacją pracy i sprawiedliwym podziałem jej wytworów, 
z polityką socjalną, zapewniającą stabilność życia rodzinnego, osiąganie 
kwalifikacji, opiekę zdrowotną, z działaniem instytucji państwa zapewnia- 
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- jącym praworządność i demokratyczny udział obywateli w życiu publicz- 
nym, z zachowaniem zasad dyscypliny i odpowiedzialności społecznej, z ra- 
cjonalną organizacją procesów społecznych — wytwórczości material- 
"nej, edukacji, życia kulturalnego. W ten sposób realizować się może 
"niezbędna w socjalizmie jedność wartości określających etykę indywi- 
dualną, postępowanie jednostek ludzkich, wartości określających etykę 
. społeczną, życie zbiorowości. ARE 
Rozróżnianie moralności indywidualnej i społecznej jest często kwe- 
. stiofowane. I tak wyrażany jest pogląd, że rozróżnianie takie jest bez- 
. zasadne, ponieważ moralność w ogóle, jako zjawisko, ma charakter społe- 
- czny — jest społeczna ze swej istoty. 

Pogląd, w którym zawiera się już swoiste rozumienie omawianego tu 
rozróżnienia, a według którego na moralność indywidualną składają się 
reguły określające powinności jednostki ludzkiej wobec niej samej (np. 
poczucie własnej godności, szacunek dla siebie), natomiast na moralność 
- społeczną te reguły, które dotyczą postępowania jednostek wobec innych 
ludzi oraz zbiorowości (udziału jednostki w życiu zbiorowym), ma sens 
inny. Taki podział ma pewne uzasadnienie, jednakże jest mało wyrazis- 
ty. Trudno właściwie byłoby wskazać reguły moralne, które, nawet jeśli 
dotyczą wprost obowiązków człowieka względem siebie samego, nie mia- 
. łyby jakiegoś odniesienia społecznego. 

W literaturze etycznej spotkać też można zaczerpnięty z koncepcji in- 
dywidualistycznych pogląd, zgodnie z którym moralność społeczna to 
moralność narzucona jednostce bezwzględnie przez społeczeństwo (Śro- 
dowisko społeczne), zaś moralność indywidualna stanowi wytwór dojrza- 
łego, samodzielnego i krytycznego namysłu jednostki, suwerennej w swych 
sądach i wyborach moralnych — oparta jest na wrażliwości indywidu- 
_alnej i na sumieniu. 

Tutaj proponuję rozwiązanie przyjmowane na zgoła innej zasadzie. 
Przez moralność indywidualną rozumiem te normy moralne (szerzej: 
wartości, wzorce, oceny), które odnqszą się bezpośrednio do postępowa- 
nia jednostki ludzkiej. Obojętne przy tym, czy chodzi o jej zachowa- 
nie się względem jej samej, czy o zachowanie się względem innych lu- 
dzi, o jej udział w życiu zbiorowości. ya 

Przez moralność społeczną zaś rozumiem te zasady (wartości, oceny 
wzorce), które odnoszą się do zorganizowanego życia zbiorowego, do dzia- 
łania grup realizujących cele zbiorowe, do instytucji społecznych, być mo- 
że właściwsze byłoby tu zastosowanie określenia: „moralność życia zbio- 
rowego”. 

Wartości i normy moralności indywidualnej dotyczą oczywiście postę- 
powania jednostek ludzkich działających zawsze w zorganizowanej zbio- 
rowości, uwikłanych w różnorodne układy więzi społecznych i sytuacje 
społeczne. Zarówno w przypadku moralności indywidualnej, jak i społe- 
cznej, chodzi w zasadzie o te same wartości i reguły moralne. W jednym 
i drugim przypadku, ich nosicielami są te same jednostki ludzkie, wystę- 
pujące jednak w różnych układach życia zbiorowości. Chodzi zatem jedy- 
nie o różne aspekty, różne odniesienia, różne płaszczyzny i zakresy przeja* 
wiania się moralności. |. | 

Wartości i zasady moralności społecznej odnoszą się: do kilku sfer ży- 
cia zbiorowego, w szczególności do: e 
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a) charakteru podstawowych stosunków społecznych, klasowych, syste- 
mów własności środkow wytwarzania, relacji zachodzących między kla- 
sami i warstwami społecznymi, sposobu uzyskiwania przez nie środków 
do życia. Problemy sprawiedliwości i równości społecznej i z drugiej 
strony — wyzysku i krzywdy są tu najważniejsze. 

b) stosunków międzynarodowych, a współcześnie * także międzyustro- 
jowych. W tej dziedzinie problemy wojny i pokoju, pokojowego współży- 
cia narodów, sposoby rozstrzygania ewentualnych konfliktów współ- 
pracy i wymiany należy uznać za podstawowe, Istotne znaczenie mają w 
tej sferze kwestie agresji i dominacji, ingerencji w sprawy wewnętrzne 
innych narodów oraz równości i wolności narodowej, wzajemnego zrozu- 
mienia i szacunku. 

c) sposobu organizacji wytwarzania dóbr: materialnych, a zwłaszcza wa- 
runków pracy i jakości jej wytworów, społecznego sposobu traktowania 
pracy i wytwarzanych dóbr, możliwości wpływu wytwórców na decyzje 
określające procesy wytwórcze. Zagadnienia prawa do pracy i czasu pra- 
cy, roli i działalności samorządów pracowniczych, a także gospodarności 
i wiele innych należą do istotnych w tej sprawie. 

.d) sposobu podziału społecznie wytwarzanych dóbr. W grę wchodzą tu 
problemy sprawiedliwości i równości społecznej na poziomie kryteriów 
i zakresu udziału określonych grup i jednostek w podziale dóbr material- 
nych, dostępu do 'dóbr duchowych, poziomu życia i jego relacji do wkła- 
du pracy, relacji między spożyciem zespołowym i jednostkowym. 

e) współżycia grup społecznych wewnątrz owych grup — związanego 
z polityczno-ideologiczną organizacją życia społecznego; wartości i zasa- 
dy tolerancji, wzajemnego poszanowania i zrozumienia mają tu istotne 
znaczenie. . 

f) politycznej, państwowej organizacji społeczeństwa, działalności pań- 
stwa i jego instytucji, systemu prawnego, sposobu sprawowania władzy. 
Podstawowe znaczenie mają tu problemy demokracji społecznej, infor- 
macji, relacji: urząd — obywatel, form i zakresu samorządności i kon- 
troli społecznej, praw i swobód oraz powinności obywatelskich. 

Łatwo zauważyć, że z punktu widzenia wewnętrznego życia społeczeń- 
stwa socjalistycznego znaczenie podstawowe mają trzy ostatnie z wyróż- 
nionych sfer, w nich bowiem zasady dotyczące działań zbiorowych, insty= 
tucji i stosunków społecznych splatają się z zasadami indywidualnej mo- 
ralności obywatelskiej. Liczą się tu nie tylko wartości o tak wyraźnym 
społecznym kontekście, jak sprawiedliwość, wolność, równość, pokój — 
ale i takie, które wiążą się bezpośrednio z postępowaniem jednostek lu- 
dzkich, jak prawda, prawość, godność, wolność, uczciwość. 

. Są podstawy, by stwierdzić, że sytuacja w dziedzinie teoretycznych roz: 
wiązań z zakresu moralności zorganizowanego ,wewnętrznego” życia 
ubiorowego przedstawia się gorzej, aniżeli w rozwiązaniach moralnych 
z zakresu makrozjawisk życia społecznego, dotyczących podstawowych 
aktów rewolucji socjalistycznej. W historii socjalizmu (teoretycznego i 
praktycznego) sprecyzowane zostały, m.in. w trakcie ostrych batalii ideo- 
logicznych, wartości oraz wypracowane racje uzasadniające np. dokona- 
nie rewolucji, sformułowano wiele rozwiązań o charakterze moralnym 
odnoszącym się do procesów znoszenia prywatnej własności środków pro- 
dukcji i ustanawiania własności społecznej, społeczeństwa bezklasow e- 
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go. Określone zostały z pozycji socjalizmu zasady moralne współży« 
cia narodów, znajdujące m.in. wyraz w prahiyce pokojowego współis= 
tnienia między państwami o różnych ustrojach społecznych. Można zatem 
mówić o istnieniu generalnych założeń moralności społecznej (w ujęciu 
socjalistycznym) w odniesieniu do dwóch wydzielonych poprzednio sfer 
Życia społecznego: podstawowych stosunków społecznych oraz współży= 
cia narodów. 

Wypracowane również zostały założenia socjalistycznej etyki indywi- 
dualnej — ogólna koncepcja życia i moralny ideał człowieka, dość szcze- 
gółowo określono wartości i reguły aktywności społecznej, postawy twór= 
czej jednostki, zespolono je z tradycyjnymi, uniwersalnymi wartościami 
(w pewnym stopniu zreinterpretowanymi) moralnymi. Największe nato- 
miast luki występują w sferze tych rozwiązań i zasad etyki społecznej 
— jako jednej z podstaw praktycznego respektowania zasad  moral- 
nych w życiu zbiorowym — które odnoszą się do całości wewnętrznej 
praktyki społeczeństwa socjalistycznego we współczesnym jego kształcie 
i konkretnych warunkach hisorycznych — w szczególności do polityki 
społeczno-gospodarczej oraz sposobu sprawowania władzy. System war- 
tości i zasad moralności społecznej (aksjologia społeczna) na tej płaszczy- 
źnie nie został jeszcze wypracowany -w sposób pełny i konsekwentny. 
Nadal wiele jego założeń brzmi enigmatycznie, niedostatecznie rozbudowa- 
no uzasadnienia i racje aksjologiczne dla określonych jego zasad; brak jest 
wciąż wielu rozwiązań odnoszących się do istotnych dziedzin życia zbio- 
rowego i działających w nich instytucji społecznych na obecnym etapie 
budowy ustroju. , ! 

W tej sytuacji do najpilniejszych zadań etyki marksistowskiej zaliczyć 
należy właśnie rozpracowywanie owych problemów moralności społecznej 
w warunkach tworzenia ustroju socjalistycznego. Nadal nie dostrzega się 
potrzeby bezpośredniego udziału przedstawicieli etyków w zespołach przy= 
gotowujących i oceniających określone decyzje. w dziedzinie polityki spo- 
łecznej (ekonomicznej, kulturalnej, socjalnej itp.), dokonujących analiz 
(ekspertyz, prognozowania) określonych sfer życia społecznego. | 
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Oczywiście — rozważania o sposobie uprawiania i zadaniach etyki 
marksistowskiej nie są równoznaczne z jej rzeczywistym uprawianiem. 
Słusznie zwraca się uwagę, że ważniejsze od tego, by mówić jak coś na- 
leży robić — jest robić to praktycznie i dobrze, by więc zamiast np. anuć 
rozważania o filozofowaniu rzeczywiście rozwijać filozofię, a zamiast dy= 
skutować o etyce, o tym jak ją rozumieć — rozstrzygać ważne jej za- 
gadnienia, przedstawiać jej założenia. To prawda, Jednakże i ten pierw= 
szy rodzaj rozważań —— o sposobie uprawiania etyki, o jej charakterze i 
' zadaniach, nie pozostaje bez znaczenia. 


Pluralizm 
w polskich "wstań społecznych 


EUGENIUSZ ZIELIŃSKI 


Zagadnienie pluralizmu w polskich warunkach społecznych wzbudzało 
i wzbudza wciąż kontrowersje. Wyrazem tego są pojawiające się co pewien 
czas wypowiedzi teoretyków i polityków. Stanowiska ich są dość jasno ok- 
reślone. Wyrobienie sobie jednak rzeczowego poglądu na istotę i znaczenie 
pluralizmu w życiu społecznym naszego kraju jest wciąż sprawą trudną. 
Wypowiedź niniejsza jest pewną próbą, choć wprawdzie subiektywną, ale 
wydaje się, ujmującą bardziej kompleksowo tę kwestię. Nie pretenduje do 
całkowitego oświetlenia tego niezwykle złożonego zjawiska społecznego. 
Zdecydowanie nawiązuje do realiów w polskiej rzeczywistości społecznej. 
Nie rości sobie pretensji do nieomylności. Nie wyczerpuje całkowicie prob- 
lemu. Niemniej, stwarza pewnego rodzaju podstawę do bardziej pogłębio- 
nej dyskusji. 

I 


„Moda” na pluralizm 


W okresie posierpniowym pojawiła się w naszym kraju moda na plura- 
lizm. Termin ten wykorzystywano w walce politycznej w dyskredytowaniu 
założeń polityczno-ustrojowych socjalizmu. Nie troszczono się przy tym o 
poprawność i ścisłość w posługiwaniu się tym określeniem Nie chodziło 
również o to, aby wyjaśnić istotę pluralizmu, jego możliwe postacie i skutki 
w życiu państwa socjalistycznego. Ukazała się wówczas książka Stanisława 
Ehrlicha o teoriach i postaciach społeczeństw pluralistycznych(1). Nie 
wzbudziła ona jednak większego zainteresowania, chociaż wydawałoby się, 
iż odpowiadała potrzebom - czasu. Okres ten wymagał przewartościowania 
wielu idei. Tak się jednak nie stało. Pluralizm przybrał tylko wymiar jed- 
nozierunkowy. PZPR, nastawiona wtedy na rozliczanie błędów popełnio- 
nych w przeszłości, największą wagę przywiązywała do opracowania prog- 
ramu działania w przyszłości. Dążyła do obrony żywotnych wartości socja- 
lizmu. Uchwalony na IX Nadzwyczajnym Zjedździe PZPR program poli- 
tyczny stanowił wykładnię generalnej linii partii. Linia ta wyrastała z kry- 
tycznej oceny przeszłości, uwzględniała nowe okoliczności, w jakich nastą- 
pił protest klasy robotniczej, i konkretne możliwości rozwoju kraju. Stawa- 
ła się wytyczną działania politycznego całej partii; kreśliła wizję modelu 


(1) St. Ehrlich: Oblicza pluralizmu, Wdrszawa 1980. 
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polskiego społeczeństwa 1 państwa polskiego, W treściach swych zawierała 
wiele pierwiastków pluralistycznych, które występowały w Polsce Ludo= 
wej i wnosiły nowe elementy. s 

Program polityczny PZPR spotkał się z negacją opozycji politycznej, 
skupionej wokół nowego związku zawodowego „Solidarność”, Opozycja ta 
zaprezentowała swoją koncepcję społeczeństwa i państwa pod nazwą „Sa- 
morządnej Rzeczypospolitej”(2). Pluralizm stał się podstawą tej koncepcji. 
Wszelkie propozycje instytucjonalne i organizacyjne wiązano z pluraliz- 
mem. Tak więc, niezależne i samorządne instytucje miały być tworzone 
„we wszystkich sferach życia społecznego”. Przede wszystkim zaś plura- 
lizm odnoszono do życia politycznego. W tej dziedzinie zakładano „przed- 
stawianie społeczeństwu różnych programów politycznych, gospodarczych 
i spolecznych oraz organizowanie się w celu wprowadzenia tych programów 
w życie”. | 
| Ta postać pluralizmu nie mająca odpowiednika w rzeczywistości wśród 
współczesnych społeczeństw i państw bliska była tego, co Marks i Engels 
w sporze z Bakuninem nazywali pluralizmem anarchistycznym(3). Koncep- 
cja ta miała charakter wyraźnie propagandowy. Twórcy tych propozycji 
programowych liczyli na popularność głoszonych tez i przez to pozyskiwa- 
nie zwolenników. Nie brali pod uwagę ukształtowanej po wojnie rzeczywi-_- 
stości w Polsce i nie troszczyli się o skutki społeczne w przyszłości. Plura- 
lizm, jako hasło polityczne, miał sprzyjać odrzuceniu wartości socjalizmu. 
W istocie. rzeczy, chodziło nie o dowartościowanie realnie kształtowanego 
polskiego modelu społeczeństwa i państwa; ale o zastąpienie go modelem: 
anarchistyczno-totalitarnym, propagowanym przez rodzimą opozycję poli- 
tyczną, popieraną przez burżuazyjne ośrodki propagandowe na Zachodzie. 

Na występowanie przejawów swoistego pluralizmu w Polsce Ludowej 
zwracano w polskim piśmiennictwie naukowym niejednokrotnie uwagę. 
Okres pqsierpniowy nie jest więc pierwszy. Niewątpliwie jednak plura- 
lizm znalazł oddźwięk w społeczeństwie ze względu na swoje treści ji gło- 
szone warianty. Autorzy, omawiając strukturę społeczną i polityczną w 
polskim społeczeństwie okresu powojennego, dostrzegali zróżnicowane in--' 
teresy i potrzeby społeczne oraz formy ich reprezentacji i artykulacji, upat= 
rując w tym pierwiastki pluralizmu. Stanisław Ehrlich w swojej monogra- 
fii przedstawił przede wszystkim ideologie pluralistyczne, zaczynając od ' 
pluralistycznych ideologii francuskich, poprzez ideologie angielskie,  fa- 
biańskie i gildyjskie do poglądów pluralistów niemieckich i ich oddziały- 
wania na myślicieli 'angielskich, a następnie amerykańskich, Druga część 
książki, mniej historyczna i teoretyczna, omawia stosunki między mark- 
sizmem i pluralizmem Oraz zajmuje się pewnymi wątkami pluralistyczny” 
mi, występującymi w socjalistycznej rekonstrukcji społeczeństwa, W książ-. 
ce St. Ehrlich prezentuje na przykładzie Polski pluralistyczne elementy w 
przeobrażeniach socjalistycznych, jakie nastąpiły po drugiej wojnie świa- 
towej. Konkluzja rozważań sprowadzona została do spojrzenia na całość 
zagadnienia, czyli odpowiedzi o racjonalności pluralizmu. Prezentowane w 
tej sprawie poglądy i założenia wskazują, jak złożonym i wielowymiaro- 
wym zjawiskiem jest występujący w życiu społeczeństw pluralizm. * 

(2) Program NSZZ „Solidarność” uchwalony przez I Krajowy Zjazd Delegatów, 


tygodnik „Solidarność” z 16 X 1981. j 
(3) St. Ehrlich, cyt. wyd., str. 226. 
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Zasadnicze wywody sprowadzają się do zaprezentowania myśli społecz- 
no-pvlitycznej ukazujących wielość i różnorodność życia społecznego oraz 
przeciwstawienie ich biurokratycznemu centralizmowi i uniformizmowi. 
Wartość tej niecodziennej rozprawy sprowadza się do tego, że „autor — jak 
pisze w recenzji Jan Szczepański — szuka realnych podstaw możliwości 
socjalistycznego społeczeństwa pluralistycznego i z tych analiz rzeczywi: 
stości społecznej wyprowadza wnioski dla konstruowania modelu ideolo- 
gicznego”(4). Jest tu więc sformułowana bardzo istotna wskazówka meto- 
dologiczna, jak poszukiwać wątków pluralistycznych w społeczeństwie 
socjalistycznym. | 


zagadnieniem pluralizmu zajmował się też kilkakrotnie Jerzy J. Wiatr 
w swoich rozprawach naukowych. Najbardziej wnikliwie przedstawił 
zagadnienie pluralizmu w pracy omawiającej problemy rozwoju społecz- 
nego w formacji socjalistycznej(5). Wątek pluralizmu kojarzy z kwestią 
„strategii optymalnego kompromisu” w społeczeństwie socjalistycznym. 
Występowanie pluralizmu społecznego i politycznego upatruje w zaistnie- 
niu dwóch warunków. „Warunkiem pierwszym jest, by istniejące różnice 
*nteresów mogły ujawnić się w sposób legalny, wbudowany w system spo* 
teczno-polityczny socjalizmu. Warunkiem drugim jest, by ośrodek władzy 
chciał i umiał doprowadzić do optymalnego kompromisowego uwzględnie- 
nia sprzecznych interesów”(6). Spełnienie tych warunków ma służyć roz- 
wiązywaniu nieantagonistycznych sprzeczności w społeczeństwie socjali- 
stycznym. J. J. Wiatr wyraźnie zaznacza, że posługuje się pojęciem plura- 
Jlizmu w sensie „pluralizmu na gruncie ustroju socjalistycznego, z zacho- 
waniem zasady kierowniczej roli partii komunistycznej i w tym sensie 
jest zasadniczo przeciwstawne pojęciu pluralizmu jako swobodnej gry 
rywalizujących sił politycznych (1). 


Występowanie wskazanych wyżej warunków wpływa na funkcjonowa- 
nie mechanizmu społeczno-politycznego państwa socjalistycznego i styl 
»rowadzonej polityki. Przede wszystkim narzuca konieczność uwzględnia- 
nia interesów i potrzeb społecznych oraz stworzenie warunków umożliwia- 
jących ich uwzględnianie w działalności tego państwa. Tego rodzaju sy- 
tuacja wymaga też odpowiedniego stanowiska partii komunistycznej, będą- 
cej najsilniejszą organizacją polityczną mas pracujących. W szczególności 
idzie o to — jak pisze J. J. Wiatr — „aby w decyzjach partii mogły być 
uwzględnione różne punkty widzenia i różne interesy społeczne”. Sprawa 
dostrzegania tego zjawiska jest w dużej mierze sprawą właściwej orienta- 
cji przywódców politycznych, uświadomienia sobie przez nich konsek- 
wencji kompromisowego rozwiązywania problemów i niedopuszczania do 
występowania konfliktów społecznych. Orientacja pluralizmu w tym roz- 
wiązaniu może sprzyjać odczytywaniu rzeczywistości społecznej i wykorzy- 
stywaniu rozeznanej sytuacji do bezkonfliktowego rozwiązywania sprzecz- 
ności w całym procesie rządzenia. | 
" Nie tak dawno do kwestii pluralizmu powrócił Jan Wawrzyniak w dy- 


(4) J. Śzczepański: O pluralizmie, „Kultura” z 5 IV 1981. 

(5) J. J. Wiatr: Przyczynek do zagadnienia rozwoju społecznego w formacji socjali- 
stycznej, Warszawa 1979. 

(6) Tamże, str. 220. 

(7) Tamże, str. 230, przypis 18. 
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skusji na łamach „Nowych Dróg”(8). Ale uczynił to już w zmienionej 
sytuacji społeczno-politycznej. Konieczność nowego spojrzenia na wiele 
składników naszego życia społecznego stała się niezbędna w związku z po- 
szukiwaniami nowych rozwiązań, wprowadzanych reformach (społeczno= 
„gospodarczej i polityczno-ustrojowej). Nie można bowiem mówić o przed- 
sięwzięciach objętych reformami poszczególnych elementów składowych 
ustroju socjalistycznego bez dokonania oceny występujących zjawisk spo- 
łecznych i nie postulując pewnych propozycji instytucjonalno-organizacy j- 
nych. | - 

Wypowiadając się więc w sprawie kształtowania realnegc modelu demo- 
kracji socjalistycznej w polskich warunkach ustrojowych i społeczno-poli- 
tycznych, J. Wawrzyniak postuluje uzupełnić go elementami pluralizmu(9). 
W pewnym stopniu dostrzega występowanie pierwiastków pluralizmu w 
polskim społeczeństwie socjalistycznym, chociaż czyni to nieśmiało. Głos. 
ten jest próbą bardziej autentycznego spojrzenia na polską rzeczywistość. 
Niemniej jest to realistyczne podejście do oceny procesów społecznych 
Polski Ludowej i poszukiwania nowych wartości życia społeczno+politycz- 
nego. m: 
Rozważania autora. koncentrują się wokół potrzeby dostrzegania róż- 
nych interesów grup społecznych i ich rzetelnej artykulacji oraz uwzględ- 
niania tych interesów w procesie decyzyjnym ośrodków kierowniczych 
państwa(10). Realnie bowiem ocenia nasze społeczeństwo socjalistyczne 
okresu: przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu jako wciąż wysoce 
zróżnicowane i wyrażające różnorakie interesy i potrzeby społeczne. Partia 
przewodnia, spełniając rzeczywiście kierownictwo polityczne w społeczeń- 
stwie i państwie, musi nie tylko deklaratywnie dostrzegać tę złożoną róż- 
norodność, ale liczyć się z jej istnieniem i uwzględniać w codziennym dzia- 
łaniu. Doświadczenia polskie wynikające z nierespektowania realiów ży” 
cia społecznego i politycznego są zbyt bogate i nader kosztowne, Wskazuje 
to. konieczność wyciągania konkretnych wniosków dla kształtowania 
autentycznej demokratycznej infrastruktury ustrojowej opartej na zało- 
żeniach marksizmu-leninizmu. Nowe spojrzenie na kształtowaną strukturę 
społeczną i polityczną naszego społeczeństwa w .latach osiemdziesiątych 
należy więc uznać za niezwykle pożyteczne i wzbogacające wiedzę dostar- 
czającą tworzywo do podejmowanej reformy ustrojowej organizacji 
i funkcjonowania polskiego państwa socjalistycznego. Możnd prezentować 
inne oceny i spojrzenia na pewne wycinkowe sprawy, ale to fylko wzboga- 
ca panoramę odczytywanej rzeczywistości i poszerza proponowane rozwią- 
zania. | | 

Rozważania dyskusyjne J. Wawrzyniaka spotkały się z repliką Tadeusza 
Wrębiaka, zamieszczoną także na łamach „Nowych Dróg (11). Autor rep- 
liki podnosi kontrowersyjność wzbogacania polskiej demokracji socjalis= 
tycznej o pluralizm. Obawy swe wiąże z niebezpieczeństwem zagrożenia 
fundamentalnych wartości ustrojowych systemu politycznego PRL. Nie 


(8) J. Wawrzyniak: Dialektyka kierowniczej roli partii i demokracji socjalistycznej, 
„„iowe Drogi” nr 8/;1982. ' 

(9) Tamże, str. 128. 

(18) Tamże, str, 124—125. 

(11) T. Wrębiak: List do Redaktora Naczelnego, „Nowe Drogi”, me 12,1982. 
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chodzi mu przy tym o fundamenfalne potraktowanie kwestii, lecz mery- 
toryczne. Oczywiście, rzecz idzie nie o pozory, nazewnictwo i swobodne 
konstrukcje myślowe. Sprawa sprowadza się do rzetelnej oceny procesów 
 spcłecznych i mechanizmów życia politycznego w naszym kraju. 

T. Wrębiak wyznaje pogląd, że „pluralizm polityczny, jako system spra- 
wowania władzy i organizacji życia politycznego, nie może obejść się bez 
reguły «wolnej gry» sił nawet, gdy przeniesie się na inne kapitalistyczne 
podłoże społeczno-ekonomiczne(12). Pogląd ten jest swoisty, różniący się 
wyraźnie od wywodów autorów rozpraw, traktujących o pluralizmie 
o socjalizmie i dostrzegających możliwość jego występowania. Wydaje się, 
iż wyraża on mechanistyczne podejście do zjawisk społecznych i politycz- 
nych w życiu społeczeństwa. Gdyby przyjąć to podejście, to należałoby 
również uznać takie zjawiska w polskiej demokracji socjalistycznej, jak 
parlamentaryzm socjalistyczny, koalicyjną formę rządzenia, trójpartyjny 
system polityczny i inne za podlegające regułom przeżytej formacji spo- 
łeczno-ekonomicznej. Układ sił w życiu politycznym i w strukturze władzy 
od czasów Polski przedwojennej zmienił się radykalnie i nie ma możliwoś- 
ci odtworzenia go w aktualnych warunkach. Dlatego też reguły gry poli- 
tycznej nie przypominają dawnych i nie ma też możliwości adaptowania 
burżuazy jnych zasad do nowych warunków. 

Warunki ukształtowane w wyniku rewolucyjnych przeobrażeń wyma- 
gają wprowadzenia takich zasad i mechanizmów funkcjonowania państwa, 
które w pełni gwarantowałyby interesy wszystkich grup społecznych. Do- 
strzeganie więc pluralizmu nie stwarza niebezpieczeństwa wartościom ust- 
rojowym socjalizmu, ale wzbogaca życie społeczno-polityczne i nakazuje 
konstruować tego rodzaju mechanizmy, które będą służyć rozwojewi auten- 
tycznej demokracji socjalistycznej w naszym kraju. Pluralizm w polskiej 
rzeczywistości to konkretne zjawiska społeczne i polityczne, a nie tyłko 
metoda stosowana przez opozycję polityczną dla destrukcyjnych manew- 
rów politycznych w celu siania anarchii i prób osłabiania władzy socjali- 
stycznej. W gruncie rzeczy, wzmacnia klasowy charakter władzy politycz- 
nej, uczulając ją na interesy klasy robotniczej i innych grup społecznych. 

Analiza rekonstruowanego społeczeństwa socjalistycznego powinna do- 
starczać materiału do dokonania uogólnień teoretyczno-ideologicznych. 
Posługiwanie się schematami i dogmatycznymi formułkami przyniosło już 
niejeden raz szkody w realizacji idei socjalizmu w Polsce, Niezbędne jest 
wykorzystywanie doświadczeń z przeszłości i wyciąganie praktycznych 
wniosków dla działalności politycznej partii i władzy: ludowej. 


Postacie pluralizmu : 


_ W piśmiennictwie naukowym wyróżnia się kilkanaście postaci pluraliz- 
mu. Nie sposób byłoby je nawet wszystkie przytoczyć, Nie ma to też:więk- 
szego znaczenia. Warto chyba wskazać, że wymienia się pluralizm związa- 
ny z określoną dziedziną życia, np. pluralizm społeczny, polityczny, kultu- 
ralny; ze sferą przekonań, np. pluralizm światopoglądowy, etyczny, ideo- 
logiczny; z postacią prezentacji zjawisk, np. pluralizm normatywny, opiso- 
wy; czy np. pluralizm demokratyczny, ze względu na charakter stosunków 
społecznych. Wszystkie te postacie pluralizmu stanowią wyraz bogactwa 


(12) Tamże, str. 150. 
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ludzkiej myśli i różnorodnego spojrzenia na złożoną rzeczywistość otacza- 
jącego nas świata. 

W naszych rozważaniach, w odniesieniu do warunków polskich, najbar- 
dziej przydatne będzie zwrócenie uwagi na kilka postaci pluralizmu, a 
mianowicie: pluralizm światopoglądowy, ideologiczny, społeczny, politycz- 
ny i kulturowy. Każda z tych postaci pluralizmu ma określoną treść i zasięg 
występowania w życiu społecznym. 

Pluralizm światopoglądowy jest faktem niezaprzeczalnym w życiu 
współczesnego społeczeństwa polskiego, podobnie jak w wielu innych spo- 
łeczeństwach. Na jego ukształtowanie złożyły się liczne przesłanki, wynika- 
jące z rozwoju społecznego i politycznego. Nie mają więc uzasadnienia 
twierdzenia o monoświatopoglądowości polskiego społeczeństwa, kształtu- 
jącego się rzekomo od wieków, że .„,Polak to katolik”. Światopogląd reli- 
gijny i świecki występowały od dawna. W miarę rozwoju cywilizacji świa- 
topogląd świecki rozpowszechniał się coraz bardziej. Przeobrażenia spo- 
łeczno-ustrojowe w Polsce Ludowej wpłynęły głęboko na świadomość spo- 
łeczną. Można powiedzięć, że światopogląd religijnych w dużej mierze . 
uległ zeświecczeniu. Proces laicyzacji społeczeństwa rozszerza się. Na po- 
stawy społeczne wpływają materialna działalność ludzi i ich wzajemne 
stosunki, wynikające z procesu produkcji. Demonstrowana religijność przy 
okazji różnych wydarzeń jest bardziej wynikiem mody aniżeli głębi 
przywiązania do idei. Niemniej, trzeba się liczyć z długotrwałym występo- 
waniem światopoglądu religijnego. 

W życiu państwa socjalistycznego nie można godzić się z poglądem i dzia- 
łaniem zmierzającym do utrwalania światopoglądu religijnego. W związku 
ztym powinny być stanowczo przezwyciężane wszelkie próby podważania 
przedsięwzięć laicyzacji życia społeczeństwa. Próba zmonopolizowania 
wpływu na kształtowanie świadomości społecznej przez część kleru jest 
sprzeczna z kształtowaniem nowoczesnego społeczeństwa, rozwijającego 
się w oparci'i o wiedzę naukową i znajomość procesów społecznych. 

Organizacje i instytucje o orientacji socjalistycznej w naszym państwie 
nie mogą pozostawać w pozycji biernego obserwatora procesów świadomo- 
ściowych, lecz muszą podejmować i kształtować model społeczeństwa opar- 
tegu na światopoglądzie świeckim(13). Socjalizm jest ustrojem budowanym 
planowo wć wszystkich dziedzinach życia, w tym także w sferze świato- 
poglądowej. To prawda, że przemiany światopoglądowe następują znacznie 
wolnej niż przeobrażenia w materialnych i politycznych warunkach życia 
społeczeństwa, ale nie mogą być pozostawione żywiołowej ewolucji. Świa- 
domość tego musi towarzyszyć przy programowaniu zadań budownictwa 
socjalizmu i upowszechnianiu idei marksizmu-leninizmu oraz podejmowa- 
niu aktywnych działań zmierzających do ich urzeczywistnienia. 

Pluralizm ideologiczny jest wyrazem etapu przejściowego rozwoju pol- 
skiego społeczeństwa. Ideologia socjalistyczna jako zbiór poglądów klasy 
robotniczej i innych pracujących grup społecznych nie stała się powszech- 
na. Wynika to zarówno ze stosunków ekonomicznych, jak i pie w pełni jesz- 
cze socjalistycznego sposobu produkcji. Czynniki przeszłościowe to wystę- 
powanie w świadomości pewnych grup społecznych pozostałości ideologii 


(13) T. Jaroszewski: Kształtowanie socjalistycznej świadomości społeczeństwa pol. 
skiego, w: I Ogólnopolska Partyjna Konferencja Ideologiczno-Teoretyczna, Warsza- 
wa 1982, str. 308. | 
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burżuazyjnej. Idee te, mimo usunięcia podstaw ekonomicznych, zakodowa= 
ne w ludzkich umysłach, odżywają przy różnych okazjach. Nie znajdują 
one zbyt wielu zwolenników, ale poszczególne wyobrażenia mają pewną 
nośność społeczną. Czynniki aktualne, to oddziaływanie idei burżuazyj- 
nych i socjaldemokratycznych (przekazywanych różnymi kanałami z Za” 
chodu) na postawy i zachowania ludzi o nieukształtowanej ideologii socja- 
listycznej. 

Należy przyznać, że powtarzające się zjawiska kryzysowe w Polsce Lu- 
dowej i błędy popełniane w sterowaniu procesami budownictwa socjalis- 
tycznego wpływają również niekorzystnie na zasięg rozpowszechniania 
ideologii socjalistycznej, a także na ograniczanie skuteczności oddziaływa- 
nia idei z poprzedniej formacji społeczno-ekonomicznej. Wreszcie nie do 
końca sprecyzowany i niekonsekwentnie upowszechniany „dekalog” wartó- 
ści marksistowskich sprawia, iż występują odstępstwa od ideologii socja- 
listycznej. Nie bez znaczenia jest też niekonsekwentne tworzenie jednoli- 
tego frontu socjalistycznego wychowania od domu poprzez szkołę i orga- 
nizację oraz instytucje o orientacji socjalistycznej. , 

Mimo występowania różnych przeciwstawności trzeba wyraźnie zazna- 
czyć, iż ideologia socjalistyczna, jako oparta na naukowych podstawach, 
staje się dominująca w polskim społeczeństwie budującym socjalizm. Na 
ten stan rzeczy wpływają zarówno obiektywne społeczno-ekonomiczne 
uwarunkowania, jak i realizowane klasowe interesy w państwie i społe- 
czeństwie. Sukcesywne upowszechnianie tej ideologii i wypieranie pozosta- 
łości przeżytych poglądów są imperatywem stałego działania sił socjali- 
stycznych. W tej dziedzinie nie można liczyć na automatyzm przemian spo- 
łeczno-ekonomicznych i świadomościowych. Należy przeciwstawiać się tu 
i ówdzie głoszonym mitom o samorodnvm nabywaniu przez ludzi pracy 
ideologii socjalistycznej. 

W upowszechnianiu ideologii socjalistycznej niezmiernie ważną spra- 
wą jest — jak wskazywał W. Lenin — „aby głoszone idee nie rozmijały 
się z kształtującą rzeczywistością społeczną (zgodność słów z czynem)” (14). 
Stąd konsekwentna polityka władzy ludowej służąca realizacji interesów 
i potrzeb społecznych klas i grup pracujących przyczynia się do rozszerza- 
nia wpływów ideologii socjalistycznej. Wszelkie przejawy zaś rozdźwięku 
w tej dziedzinie prowadzą do pomniejszania jej wpływów i zasięgu oddzia- 
ływania wśród ludzi pracy. ć 

Pluralizm społeczny, występujący w polskim społeczeństwie, jest wyni-_ 
kiem istnienia zróżnicowania interesów poszczególnych klas i grup spo- 
łecznych. Zróżnicowanie to stanowi naturalny wyraz odmienności odczuć 
i dążeń ludzkich do zaspokojenia określonych potrzeb społecznych. Prze- 
obrażenia społeczno-ustrojowe, dokonujące się od narodzin ludowej pań- 
stwowości, zapoczątkowały realizację historycznego interesu klasy robot- 
niczej — budowę społeczeństwa bezklasowego. Nie doprowadziły one jed- 
nak do zaniku innych interesów społecznych. 

Nasze społeczeństwo prezentuje różnorodne interesy. Występują one w 
formie interesów bieżących i długofalowych, socjalnych i politycznych, 
grupowych i jednostkowych. Występujące interesy układają się w najróż- 
norodniejsze stosunki wzajemne. Stosunki takie mogą występować w róż- 


(14) W. Lenin: Dzieła t. 24, Warszawa 1952, str. 610. 
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nych układach, przy czym zbieżność i sprzeczność interesów mają decy= 
dujące znaczenie w życiu społecznym. 

Najważniejszą kwestią jest dostrzeganie, ujawnianie i uwzględnianie in- 
teresów społecznych. Nie jest to takie proste w życiu społecznym. Wszelkie 
zaś ignorowanie interesów społecznych prowadzi do konfliktów społecz- 
nych. Doświadczenie polskie jest bardzo znamienne. Tak więc dostrzega- 
nie interesów i uwzględnianie ich ma w społeczeństwie socjalistycznym 
znaczenie ustrojowe. 

Władza ludowa z istoty swej musi wyrażać zasadnicze interesy wszyst- 
kich klas i grup społecznych oraz harmonizować je i wyrażać w polityce 
państwowej. W polskich warunkach, obecnego kryzysu, jest to niezwykle 
trudne. Trzeba bowiem mieć na uwadze interesy podstawowej klasy pracu- 
jącej, a także innych grup społecznych. Racjonalna polityka socjalistyczna 
musi uwzględniać interesy całego narodu, jak i interesy poszczególnych 
klas i grup społecznych. 

Kierownictwo polityczne naszego kraju przywiązuje wielką wagę do 
uwzględniania interesów ludzi pracy. Dał temu wyraz W. Jaruzelski, 
stwierdzając na XII Plenum KC PZPR, iż: „Partia stoi na straży pierw- 
szeństwa robotniczych interesów z jednoczesnym zrozumieniem potrzeb 
sojuszniczej chłopskiej.klasy oraz innych warstw i grup zawodowych” (15). 
To stwierdzenie wskazuje potrzebę respektowania wielości interesów 
występujących w naszym społeczeństwie oraz uwzględniania ich w działal- 
ności państwa socjalistycznego. Do tego potrzebne są odpowiednie mecha- 
nizmy służące do systematycznego rozpoznawania interesów i potrzeb po- 
szczególnych grup społecznych oraz trafne ich artykułowanie. Zaniedby- 
wanie tego w procesie rządzenia prowadzi do powstawania sytuacji kon- 
fliktowych na tle nierespektowania interesów społeczeństwa. 

Z kwestią wielości interesów i potrzeb społecznych wiąże się sprawa 
ich selekcji i możliwości uwzględniania. Z doświadczenia wiadomo, iż nie 
ma możliwości pełnego zaspokojenia dążeń ludzkich. Sprostanie interesom 
i potrzebom jest możliwe tylko w warunkach ukształtowanych przez spo- 
łeczeństwo i za pomocą środków dostarczonych przez społeczeństwo. 
Kształtowanie takiej świadomości jest rzeczą niesłychanie ważną. Posierp- 
niowe postulaty nadmiernych podwyżek płacowych i wolnych sobót bez 
zrekompensowania ich dodatkowym wzrostem produkcji i wydajności pra- 
cy są najlepszym tego przykładem, Konieczne jest stałe uświadamianie 
społeczeństwu faktu, że zaspokajanie jego potrzeb i interesów dokonywać 
się może jedynie przez wypracowanie w procesie produkcji niezbędnych 
środków. Niezrozumienie tych współzależności społecznych rodzi nastrój | 
frustracji z powodu niespełnienia aspiracji nowoczesnego społeczeństwa, 
racjonalnie i rozumnie urządzonego wspólnym wysiłkiem współobywateli 
państwa. | 

Pluralizm polityczny jest postacią pluralizmu wywołującą największe 
kontrowersje. W związku z tym zarysowują się odmienne opinie w dostrze- 


_ ganiu tego zjawiska społecznego. W naukach społecznych niewielu autorów 


próbuje konstatować jego przejawy w polskiej demokracji socjalistycznej. 
Natomiast wielu teoretyków nie zajmuje jasnego stanowiska, Zdarzają się 


(15) W. Jaruzelski: Przemówienie na zakończenie obrad XII Plenum KC PZPR, 
„Irybuna Ludu” z 3 VI 1983. 
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wątpliwe twierdzenia typu, że „system inspirowany przez idee pluralizmu 
politycznego jest nie tylko nieprzydatny ale przede wszystkim groźny dla 
ustroju PRL"(16). 

Na pewno nie do przyjęcia jest i nie ma racji bytu w polskiej rzeczywisto- 
ści koncepcja pluralizmu w wersji propagandowo-ideologicznej, lansowa- 
nej przez antykomunistyczne ośrodki na Zachodzie i jej zwolenników w na- 
szym kraju. Również nie może być mowy o koncepcji pluralizmu politycz- 
nego w wersji teoretyczno-ideologicznej, będącej koncepcją lansowaną 
przez burżuazyjnych uczonych zachodnich, jak też żadnym z modeli wystę- 
pujących w demokracjach burżuazyjnych. 

W naszym kraju kształtuje się swoisty pluralizm polityczny, właściwy 
stosunkom społeczno-ekonomicznym i politycznym, rozwijanym w toku 
rewolucyjnych przeobrażeń polskiego społeczeństwa i państwa. Tak jak 
nasze państwo i demokracja, nasz parlamentaryzm i system partyjny wy- 
rażają właściwą sobie socjalistyczną treść i odpowiadającą jej formę oraz 
służą realizacji tych idei, tak i pluralizm polityczny ma ten sam charakter. 
A dzieje się tak dlatego że elementy, które nań się składają i mechanizmy, 
które go kształtują, mają socjalistyczną treść. 

Ten pluralizm nie ma niec wspólnego z tzw. pluralizmem politycznym, 
kojarzącym się z demokracją burżuazyjną, z ustrojem kapitalistycznym. 
„W naszych warunkach tak rozumiany pluralizm — stwierdził na XII 
Plenum KC PZPR W. Jaruzelski — musiałby oznaczać otwarcie drogi dla 
sił antysocjalistycznych, pragnących cofnąć kraj ku przeżytym już for- 
mom i rozstrzygniętym dawno sporom”(17). Nie po to siły socjalistyczne 
i ludowe przejmowały władzę polityczną oraz dokonały przeobrażeń poli- 
tyczno-ustrojowych, aby otwierać drogę dla pozostałości dawnego ustroju 
społecznego. Kształtując nowy model organizacyjny i funkcjonalny społe- 
czeństwa i państwa stworzyły odpowiadający głoszonym ideom system or- 
ganizacji i instytucji oraz mechanizm ich działania. System ten, aczkolwiek 
nie zawsze doskonały, podlega zmianom z myślą o bardziej skutecznej słu- 
żebności wobec polskiego społeczeństwa, Właśnie wielość organizacji i in- 
stytucji, wyrastających z socjalistycznej bazy społecznej i niezbędnych do 
zaspokajania potrzeb ludzkich, dowodzi występowania pluralizmu poli- 
tycznego. | 

Wydaje się, że nie powinno stanowić problemu, czy wprowadzić plura 
lizm do. systemu politycznego naszego społeczeństwa, czy nie. Rzecz spro- 
wadza się do tego, na ile ta wielość organizacyfho-funkcjonalna reprezentu- 
je autentyczne, różnorodne interesy i potrzeby społeczne, artykułuje je oraz 
przekazuje do centrum decyzyjnego, politycznego i państwowego, a także, 
na ile te ośrodki poważnie traktują interesy i potrzeby, to znaczy rozpatrują 
i uwzględniają je, a gdy nie są w stanie tego uczynić, informują obszernie 
o przyczynach tej niemożliwości. W sferze funkcjonalno-organizacyjnej 
jest to kwestia zorganizowania i działania zróżnicowanych organizacji 
i instytucji struktury politycznej społeczeństwa polskiego na zasadzie — 
jak to wielokrotnie podkreślał W. Lenin — autentycznego centralizmu de- 
mokratycznego, a nie centralizmu biurokratycznego. Wszelkie niedomaga- 
nia czy wypaczenia w funkcjonowaniu organizacji i instytucji w naszym 


(16) E. Erazmus: Przewodnia rola partii w systemie politycznym PRL, w: I Ogólnoe 
polska Partyjna Konferencja..., cyt. wyd., str. 399, = 
(17) W. Jaruzelski, cyt. wyd. 
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społeczeństwie, ujawniane w sytuacjach konfliktowych i kryzysowych, 
miały korzenie w przerostach biurokratyczno-centralistycznych. 

W naszym kraju potrzebne jest stosowanie w pełni zasady centralizmu 
demokratycznego tak, aby działały oba jej elementy, demokracja i centra- 
lizm, czyli wyrażania interesów, przekazywania, kompromisowego 
uwzględniania w planach społeczno-gospodarczych i budżetach, uchwala- 
nych przez przedstawicielskie organy władzy oraz konsekwentne spełnia- 
nie przez każdego odpowiedzialnego za realizację podjętych decyzji i usta- 
lonych praw. Demokratyczny pluralizm interesów w społeczeństwie So- 
cjalistycznym, jak podkreślają teoretycy jugosłowiańscy, to nie tylko 
kompleks potrzeb i dążeń poszczególnych jednostek i kolektywów, ale 
także indywidualne i kolektywne ponoszenie odpowiedzialności za przekaz, 
przetworzenia w decyzje i ich realizację w codziennej praktyce, w miejscu 
pracy, życia ludzi i działania społecznego(18). 

Należałoby chyba zgodzić się z tą ideą i przyjąć wnioski, które przy- 
czyniłyby się do zaangażowania — poprzez cały system organizacyjno- 
-instytucjonalny w działalności postulatywno-konsultatywnej, ale także 
aktywnego uczestnictwa konstruktywno-realizacyjnego. W takim rozumie- 
niu pluralizm polityczny nie przypomina w niczym propagandowej „wolnej 
gry sił” i w tym wydaniu jest odpowiedni dla społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Nie pozostaje w sprzeczności z dyktaturą proletariatu, rozumianą 
jako przywództwo mas pracujących i przewodnią rolą partii robotniczej 
jako organizatorą procesu budowy ustroju socjalistycznego. 

Obawy powinna wzbudzać nie wielość kanałów przekazu poglądów i opi- 
nii ludzi pracy oraz władzy ludowej do mas, wmontowanych w ramy struk- 
tury politycznej socjalizmu, ale ich brak i niedrożność funkcjonalna. Do- 
świadczenie polskie dowodzi, iż ta niedrożność prowadziła do pomniejsza- 
nia roli mas w naszym kraju i zniekształceń budownictwa socjalistyczne- 
go. Ażeby zapewnić prawidłowe funkcjonowanie państwa socjalistycznego 
trzeba przede wszystki'n 7-iroszczyć się o stałą, autentyczną aktywność or- 
ganizacji, instytucji, samorządu i innych form demokratycznych, repre- 
zentujących interesy ludzi pracy i maksymalne angażowanie w codzienny 
proces rządzenia. Wielość organizacyjno-instytucjonalna sprzyja realizacji 
idei ludowładztwa, chociaż nie zabezpiecza przed niebezpieczeństwami 
centralizmu biurokratycznego. Demokratyczne mechanizmy w organiza- 
cjach, instytucjach, samorządach stwarzają realne szanse zabezpieczenia 
przed zakusami wynaturzeń w budowie ustroju sprawiedliwości społecznej. 

Pluralizm kulturowy jest wynikiem występowania w polskim społeczeń- 
stwie różnych nurtów ideowych i światopoglądowych. Ta różnorodność od- 
miennych prądów kulturowych daje pozytywne rezultaty, gdy istnieje 
klimat tolerancji i wzajemnego poszanowania, Mówią o tym podstawowe 
dokumenty i materiały z IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 14—20 lipca 
1981 r. Wnosi ona trwałe wartości do kultury narodowej. Odmienność two- 
rów kulturowych wynika z odmienności sposobu widzenia rzeczywistości 
i jej oceniania. Postawa ideowa i światopoglądowa twórców wpływa na 
wyraz tworzonych dzieł. 

Na skarbnicę narodowej kultury składa się cały postępowy dorobek kul- 
turainy. Dorobek ten zespala ciągłość i zmienność kultury. | 


(18) B. Sośkić: Diemokraticzeskij pliuralizm w sfierie samouprawlenija, „Mieżdu- 
narodnaja Politika” z 20 IV 1978. 
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„Historia kultury — pisze B. Suchodolski — rozumiana jako dzieje świa* 
domości narodowej — przypomnijmy raz jeszcze słowa Mochnackiego — 
«świadczy, jako się naród w swoim jestestwie rozumiał,. Ukazuje ona prze- 
miany tej świadomości w sytuacjach iż zadaniach, wyznaczonych przez hi- 
storyczny los narodowi żyjącemu tu, na tej ziemi ojczystej między Wisłą 
a Odrą, między Bugiem a Nysą Łużycką, w społecznych walkach o równość 
i sprawiedliwość, o państwo mające być rzecząpospolitą wszystkich jego 
obywateli; w wysiłkach myślicieli i artystów służących rozumieniu świata 
i kształtowaniu jego piękna, dostarczających środków wyrazu dla przeżyć 
ludzkich różnego rodzaju i dla porozumienia się ludzi z ludźmi; ukazuje te 
przemiany w rosnącym zasięgu społecznego uczestnictwa w kulturze it spo- 
łecznej odpowiedzialności za losy państwa; ukazuje je wreszcie w powiąza- 
niach Polski i świata, w jej roli dla innych narodów, którą tak głęboko 
określił Adam Mickiewicz pisząc, iż narody wtenczas tylko wzrastają ti o ty- 
le mają prawo do życia, o ile wysługują się całemu rodzajowi ludzkiemu 
popieraniem lub bronieniem jakiejś wielkiej myśli lub wielkiego uczucia. 

Tak pojmowana historia kultury ukazuje całe bogactwo przeżyć i ref- 
leksji, wypełniających przez wieki narodową świadomość; ukazuje wkład, 
jaki wnosiły w tę świadomość kolejne epoki naszych dziejów. Naród ten 
bowiem, pozostając zawsze tym samym narodem, nie był w żadnej epoce 
dziejów taki sam. Dlatego w tym nieustającym dialogu pokoleń żywych z 
pokoleniami, które odeszły, buduje się i zrozumienie narodqwej tożsamości, 
a zarazem it zaangażowanie w wielką odmianę współczesną (19). 

Kierownictwo polityczne kraju stoi na stanowisku zespolenia wszystkich 
nurtów, które doceniają „zrozumienie narodowej tożsamości” i wykazują 
„zaangażowanie w wielką odmianę współczesną”, W polityce kulturalnej 
wypowiada się za poszanowaniem różnorodności, wielowątkowości i wielo- 
barwności treści i formy w twórczości współczesnej, Granicą poparcia 
jest kryterium prawdy, humanizmu, postępu i internacjonalizmu. 

Rozwój polskiej kultury narodowej powstaje w ścisłym związku z życiem 
narodu i jego organizacji państwa socjalistycznego. Rękojmią wkładu do 
dorobku kulturowego społeczeństwa może być jedynie aktywność mecena- 
tu społeczno-państwowego przy poparciu samorządnych środowisk jako 
partnerów tego mecenatu oraz zaangażowanie środowisk kulturotwórczych. 
W tej działalności rozwijanie twórczych dyskusji i poszukiwań treści oraz 
formy, rozumienie i respektowanie specyfiki twórczości kuturalnej powin= 
no być nakazem powinności obywatelskiej. 

Wszelkie tendencje środowisk kultury prowadzące do nąruszenia stabi- 
lizacji konstytucyjnych założeń systemu społeczno+politycznego kraju po- 
zostają w sprzeczności z demokratyczną tradycją narodową współdziałania 
z organizacją uosabiającą żywotne interesy i potrzeby narodu. Pewne 
grupki ludzi ze środowisk kulturotwórczych, wchodząc na drogę opozycji 
politycznej i nadużywając zasady wielości nurtów ideowych i światopoglą- 
dowych twórczości kulturowej, wyrządzają szkodę polskiej kulturze i pcha- 
ją ją na polityczne bezdroża. Postępująca stabilizacja życia społeczno-poli- 
tycznego w naszym kraju obejmuje też — chociaż powoli — środowiska 
kulturotwórcze. Nie sposób więc, aby środowiska te nie dokonały samooce- 
ny i nie przewartościowały swej postawy co do roli i miejsca w odnowie 
życia narodowego i państwowego. | 


(19) B. Suchodolski: Dzieje kultury polskiej, Warszawa 1980, str. 7, 


Nauczanie społeczne Jana Pawła li 


podczas tegorocznej podróży 
do Polski 
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EULALIA SAJDAK-MICHNOWSKA 


Tegoroczna wizyta Jana Pawła 1I w naszym kraju wzbudziła 
zrozumiałe zainteresowanie także w szeregach naszej partii. 
Szczególne znaczenie ma treść przesłania ideowego, jakie Pa- 
pież przekazał w swych licznych wystąpieniach. Ocena ich 
treści wymaga krytycznych badań marksistowskich nauk spo- 
łecznych. 

Poniżej przedstawiamy wstępne rejleksje religioznawcy dr 
E. Sajdak-Michnowskiej, traktując je jako zaczyn dyskusji nad 
tą istotną ideologicznie problematyką. 

=. Redakcja 


Jan Paweł II pielgrzymował do Polski w roku 1983, aby uczcić jubileusz 
600-lecia przebywania obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej na Jas- 
nej Górze. Jubileusz ten przypadł w istocie rok wcześniej, jednakże wów= 
czas podróż papieża do kraju nie była możliwa i wizytę przesunięto, 
ogłaszając zarazem, iż jubileusz jasnogórski potrwa przez cały rok. Pa- 
pież przybył więc do Polski już w roku trwanią — ogłoszonego od marca 
— „Roku Świętego”, poświęconego rozpamiętywaniu człowieczeństwa i 
posłannictwa Jezusa w 1950 rocznicę Jego śmierci, Ten fakt wyraziście 
odzwierciedlił się w wygłaszanych przez Jana Pawła II homiliach i prze- 
mmówieniach, gdyż papież wiele miejsca poświęcał w nich rozważaniom 
chrystologicznym. 


O niektórych przesłankach teologicznych 


Jako teolog i filozof był Karol Wojtyła — zwłaszcza już jako kardy- 
nał — znany ze swego nachylenia chrystocentrycznego, które odbiegało 
od mariologicznego modelu katolicyzmu preferowanego w Polsce. przez 
ówczesnego prymasa kard. Stefana Wyszyńskiego. Większość masowych, 
ogólnopolskich uroczystości katolickich koncentrowała się wokół kultu 
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Maryjnego, prymas osobistym szczególnym mabożeństwem do Maryji 
dawał przykład klerowi i wiernym, kult ten — poprzez odniesienia history- 
czne — katolicyzm polski wiązał silnie z poczuciem tożsamości narodo- 
wej. Ten nurt masowego, ludowego katolicyzmu uzyskiwał z wolna pewną 
przeciwwagę w tendencjach wyrażanych przez oświecone kręgi katoli- 
ków świeckich, zwłaszcza związanych z ośrodkiem krakowskim, a także 
przez część kleru. Kardynał Wojtyła wyraziście wsparł ten ruch swoją 
interpretacją istoty katolickiej odnowy soborowej w książce pt. U pod- 
staw odnowy (Kraków, 1972). Analizując w tej książce treść najpoważniej- 
szej dla kościelnej „accombdata renotvatio”, Konstytucji duszpasterskiej o 
Kościele w świecie współczesnym, kardynał Wojtyła podkreślił, iż prze- 
nika ją chrystocentryzm, który jest „centralną rzeczywistością naszej 
wiary”. Była to ważna inicjatywa przybliżenia katolikom polskim istot- 
nych założeń działania Kościoła posoborowego w świecie. Zorientowanemu 
antropocentrycznie humanizmowi świeckiemu — Kościół katolicki po- 
stanowił przeciwstawić chrystocentryzm jako antropocentryzm dosko- 
nały, bo wzbogacony © wymiar nadprzyrodzony, o odniesienia do Boga. 
Jezus miał w tej koncepcji stanowić wzór doskonałości człowieka, który 
na ziemi działa dla jej przekształcenia w Królestwo Boże. Aby działal- 
ność ludzka uzyskała sens wyższy, musi być związana z naśladowaniem 
Jezusa: Kościół katolicki „klucz, ośrodek i cel całej ludzkiej historii 
znajduje (...) w jego Panu i Nauczycielu” — głosi pkt 10 Konstytucji 
duszpasterskiej o Kościele w świecie współczesnym. 


Tę ideę konieczności zmiany akcentów w kształtowaniu religijności 
ludzi współczesnych podjął papież Wojtyła w pierwszej swojej encykli- 
ce — Redemptor hominis (1979 r.) — zatroskany o obecność chrystianiz- 
mu w coraz szybciej przeobrażającym się świecie końca XX wieku. Rea- 
lizując boski nakaz „czynienia sobie ziemi poddaną”, człowiek czyni 
to niedoskonale, gdyż jest istotą grzeszną, i tylko Kościół katolicki — 
jako znak łączności wiernych z Chrystusem — może prowadzić ludzkość 
ku prawdzie. Takie założenie encykliki Redemptor hominis ewokuje i 
uzasadnia konieczność ewangelizacyjnej misji Kościoła, rozszerzania je- 
go wpływów w świecie współczesnym. Dla uzasadnienia tej konieczności 
papież szeroko przypomina w swojej pierwszej encyklice zagrożenia i alie- 
nacje cywilizacji współczesnej, jak również współczesnych systemów 
społeczno-politycznych. W oczekiwaniu na trzecie tysiąclecie istnie- 
nia chrześcijaństwa Kościół katolicki pragnie przekonywać wszyst- 
kich, iż jedynym gwarantem godności i wolności człowieka współczes- 
nego staje się tylko wiara w Odkupiciela. Dla podkreślenia bezsilności 
człowieka w rozwiązywaniu istotnych kwestii egzystencjalnych, Jan Pa- 
weł II w Redemptor hominis przypomniał zarówno współczesne zagroże- ' 
nia cywilizacyjne, polityczne, jak też grozę śmierci -—— będące skut- 
kiem grzechu, niemożliwego do przezwyciężenia bez łaski bożej. Wido- 
mym znakiem tej łaski i miłosierdzia boskiego było posłanie na ziemię 
Zbawiciela: „Odkupienie, kióre przyszło przez Krzyż, nadało czlowieko- 
wi ostateczną godność i sens istnienia w świecie, sens w znacznej mierze 
zagubiony przez grzech” (Redemptor hominis, nr 10). Kościół katolicki 
spełnia misję prowadzenia człowieka — zwłaszcza człowieka współcze- 
snego — do nadającej sens jego istnieniu łączności z Bogiem. 

W tej wizji Kościoła jako nauczyciela, który prowadzi ludzkość ku 
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szczęśliwszemu XXI wiekowi, Jan Paweł II nawiązuje do wyrażenia pa- 
pieża Pawła VI, który Maryję nazwał Matką Kościoła, i podkreśla, że 
kult Matki Boskiej pozwala Kościołowi szczególnie zbliżyć się do czło- 
wieka i wszystkich jego spraw. Dlatego obecność tego kultu stanowi gwa- 
rancję łączności Kościoła z każdym człowiekiem spragnionym miłości i 
nadziei, sprawia, iż Kościół jest „Kościołem Ludu Bożego” (pkt 22), W 
zrozumieniu, że Chrystus jest „Panem dziejów człowieka” pomaga dziś 
ludziom kult Matki Odkupiciela, jako najbardziej masowy, niosący* lu- 
dzką wiarę, nadzieję i miłość. Tak więc w zakończeniu pierwszej swojej 
encykliki Jan Paweł II proklamuje kult Matki Boskiej jako nośnik obec- 
ności Kościoła katolickiego w świecie współczesnym. 


W tym samym duchu wypowiedział się papież w Swej drugiej en- 
cyklice (Dives in misericordia, 1980 r.), nazywając Maryję „Matką mi- 
łosierdzia” (pkt 9). Kult Matki Bożej ma szczególne znaczenie wobec lu- 
dzi, którzy cierpią z powodu ubóstwa, braku wolności czy grzechu — jest 
dla Kościoła specjalnie owocny ze względu na „szczególną zdolność do- 
cierania do wszystkich, którzy tę właśnie miłosierną miłość najlatwiej 
przyjmują ze strony Matki” (tamże). 


Traktując kult macierzyństwa i miłości matczynej jako specjalnie spo- 
łecznie nośny Jan Paweł II w obu swoich encyklikach poświęcił mu oso- 
bne paragrafy. W encyklice trzeciej, poświęconej pracy ludzkiej (Labo- 
rem exrercens, 1981 r.), takiej osobne uwagi dla kultu Matki Bożej już 
nie znajdujemy. Jest natomiast paragraf specjalnie podkreślający wzór 
osobowy Jezusa dla człowieka współczesnego (Chrystus — człowiek pra- 
cy, nr 26). W rozważaniach o ludzkim przekształcaniu świata Jan Paweł 
II odwołuje się do kontynuacji przez pracę „boskiego dzieła stworzenia” 
i do godności człowieka z tego wynikającej. Z tytułu „stwarzania świa- 
ta” wynikają u człowieka dążenia godnościowe w sferze stosun- 
ków społecznych — nie zaś nadzieje na miłosierdzie. Stąd w encyklice 
Laborem exercens na pierwszym miejscu znalazły się odniesienia do bo- 
skiej twórczości i człowiecze; aktywności Jezusa — Boga — Człowieka — 
zamiast inwokacji do miłosiernej miłości”. Zresztą kontekst naukowo- 
-technicznej świadomości papieża, zaprezentowany w encyklice o pracy 
ludzkiej, pozwalał na zwracanie się do ludzi świadomych wielkości swe- 
go dzieła, dumnych z osiągnięć rozumu, zatem oczekujących na afirmację 
swego dzieła — właśnie przez zestawienie z pracą Boga-Stwórcy. Jan 
Paweł II odpowiedział na to oczekiwanie afirmacji przez wysunięcie na 
plan pierwszy pracy Stworzyciela i pracy boskiego cieśli. 


Często podnoszone, przez niechętne papieżowi-Polakowi krytyki zacho- 
dnich znawców i „obrońców katolicyzmu, rzekome mariologiczne na- 
stawienie Jana Pawła II daje się obronić w świetle Jego wypowiedzi 
(kierowanych do wielkich mas wiernych. Analiza założeń takiej posta- 
wy papieża wobec oczekujących na Jego słowa — wsparta wiedzą o Jego 
stanowisku wobec kultu Maryji i o lansowanym przez Niego chrystocen- 
tryzmie — wskazuje założenia socjotechniczne, świadomę  lansowa- 
nie kultu Maryji jako znaku wspólnoty chrześcijan w miłości. Jest to od- 
woływanie się do masowych podstaw religijności, zakodowanych w ży- 
ciowym doświadczeniu większości wyznawców, przy równoczesnym prze- 
sterowywaniu chrystianizmu ku wartościom porywającym świadomych 
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budowniczych nowej cywilizacji: pracy, pokoju, solidarności, sprawie» 
dliwości społecznej. Taką wizję roli katolicyzmu we współczesnym społe- 
czeństwie odtworzyć możemy tównież na podstawie wypowiedzi Jana Pą- 
wła II podczas Jego ostatniej podróży do Polski. 


Maryjność a chrystocentryzm 


Symbol Matki — matki cierpiącej i godnej szczególnej miłości — przy- 
wołał Jan Paweł II jyż w przemówieniu powitalnym na lotnisku. Sym- 
bolem tym połączył dwa względy, które spowodowały Jego wizytę 
w Polsce: jubileusz Pani Jasnogórskiej i cierpienia Ojczyzny. Wobec 
tych cierpień papież deklarował szczególną miłość do swej Ojczyzny, 
której Polska oczekiwać może od wszystkich swoich dzieci. Pocałunek 
ziemi ojczystej Jan Paweł II nazwał „pocałunkiem pokoju” dla wszystkich, 
którzy utożsamiają się z celami Jego pielgrzymki, pocałunkiem pokoju dla 
Polski. 

W homilii wygłoszonej w katedrze św. Jana w Warszawie Jan Pa- 
weł II zaledwie wspomniał o szczególnym nabożeństwie zmarłego pry- 
masa Wyszyńskiego do Maryji, koncentrując się na rysowaniu Jego za- 
sług dla rozwoju Kościoła katolickiego w Polsce, Cierpienia kardynała 
Wyszyńskiego w więzieniu, do których papież kilkakrotnie powrócił, 
stały się w tej homilii nie tyle parabolą obecnie cierpiących w Polsce, 
ile przenośnią cierpienia współczesnego człowieka, który nie może uporać 
się ze zgłębieniem sensu swojego człowieczeństwa. Taki sens nadawały 
słowom papieża przemożne w tej homilii odniesienia do Roku Odkupie- 
nia, który papież ogłosił w 1950 rocznicę odkupienia świata przez męczeń- 
stwo Jezusa. Papież podkreślał, że zmarły prymas Polski służył odkupie- 
niu świata przez zbliżanie wiernych do Jezusa. W bezwzględnym odda- 
niu się w służbę Jezusa i Jego Kościoła, ten „niewolnik miłości” do 
Bogarodzicy — był kardynał Wyszyński wzorem człowieka wolnego, po- 
wiedział papież. Prawdziwa wolność została w ten sposób powiązana naj- 
ściślej z utożsamieniem się człowieka z religią. | 

Tak więc zaraz na początku swego nauczania wiernych podczas piel- 
grzymki do Polski papież znacząco przełożył akcenty: najważniej- 
szym problemem stało się przyszłościowe wiązanie emocji wiernych ż 
Odkupicielem: z „panem przyszłego wieku”, jak to podkreślił znowu w 
homilii na Stadionie X-lecia w Warszawie. Jezus staje się bliższy Polakom 
poprzez Maryję: „Rys Chrystocentryczny naszego chrześcijaństwa głębo- 
ko się zespolił z rysem Maryjnym, macierzyńskim”, Poprzez Maryję ludzie 
szukają przystępu do Jezusa, lecz dopiero zjednoczenie z Odkupicie- 
lem może dać pełnię człowieczeństwa, „zwycięstwo nad sobą”, które o- 
znacza również „zdolność przebaczania”. | 

To przejście od miłości i macierzyńskiej opieki Maryji, które zwykle 
akcęntował prymas Wyszyński, od poczucia bezpieczeństwa pod protek- 
toratem Matki Boskiej do konieczności potwierdzania czynem swego 
chrześcijańskiego zaangażowania — było papieżowi potrzebne w naucza- 
niu wiernych dla zbudowania w nich pewności zwycięstwa, Poprzez przy- 
pomnienie „wiktorii wiedeńskiej” i słów Jana III, że „Deus vicit!” — 
z równoczesną parabolą do dziś cierpiących i do zwięzłego skrótu dzie- 
jów polskich — papież budował wizję przyszłego zwycięstwa chrześci- 
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jan: ni to nad słabością osobowości ludzkiej, ni to nad zagrożeniami przy- 
szłości, ni to nad siłami, które powodują dzisiejsze cierpienia Polaków... 
Sławna wieloznaczność. języka eklezjalnego została w tej homilii war- 
szawskiej doprowadzona bodaj do perfekcji. Posłużmy się tu szerszym 
cytatem: „człowiek powołany jest — powiada papież — do zwycięstwa 
nad sobą. Do zwycięstwa nad tym, co krępuje naszą wolną wolę i czyni 
ją poddaną złu. Zwycięstwo takie oznacza życie w prawdzie, prawość su- 
mienia, miłość bliżniego, zdolność przebaczania, rozwój duchowy na- 
szego człowieczeństwa. Otrzymałem w ostatnich miesiącach wiele listów 
od różnych osób, między innymi od internowanych. Listy te byly dla mnie 
nieraz budującym świadectwem takich właśnie wewnętrznych zwycięstw, 
o których można powiedzieć: «Deus vicit» — Bóg zwyciężył w czło- 
wieku. Chrześcijanin bowiem powołany jest w Jezusie Chrystusie do 
zwycięstwa. Zwycięstwo talkie jest nieodłączne od trudu, a nawet cier- 
pienia, tak jak zmartwychwstanie Chrystusa jest nieodłączne od krzy- 
ża. A zwyciężył już dziś — choćby leżał na ziemi podeptany — kto mi- 
łuje i przebacza — jak powiedział kardynał Stefan Wyszyński — kto 
jak Chrystus oddaje serce swoje, a nawet życie za braci” (homilia 24 
VI 1966), Naród również w ciągu swych dziejów odnosi zwycięstwa, z 
których się raduje — tak jak raduje się w tym roku wiktorią wiedeń- 
ską — ale, z drugiej strony, ponosi klęski, które go bolą. Tych klęsk na 
przestrzeni ostatnich stuleci było wiele. Nie .powiedzielibyśmy całej 
prawdy, gdyby stwierdzić, że były to tylko klęski polityczne, aż do utra- 
ty niepodległości. Były o również klęski ' moralne: upadel: moralności 
w czasach saskich, zatrata wrażliwości na dobro wspólne aż do karygod- 
nych przestępstw przeciw własnej Ojczyźnie. (...) Dzieje narodu wpisują 
się w nasz ojczysty jubileusz sześciu wieków obecności Maryji-Kró- 
lowej Polski na Jasnej Górze. Tam też znajdują swó$ż głęboki rezonans 
zwycięstwa i klęski, Stamtąd stale idzie wezwanie, ażeby nie poddawać 
się klęsce, ale szukać dróg do zwycięstwa, Chrystus jest «Ojcem przy- 
szłego wieku«, a Królestwo Boże przekracza wymiar spraw doczesnych. 
Równocześnie jednak Chrystus jest «wczoraj t dzisiaj» — i tu spo- 
tyka się z każdym z nas, z człowiekiem każdego pokolenia, tu spotyka 
się również z narodem, który jest wspólnotą ludzi. Z tego spotkania po- 
chodzi owo wezwanie do zwycięstwa w prawdzie, wolności, sprawiedli- 
wości £ miłości, o którym mówi Jan XXIII w encyklice «Pacem in ter- 
ris». (...) Ponawiam moje orędzie pokoju, które od strony Stolicy  Apos- 
tolskiej stale płynie do wszystkich narodów i państw (...). Pragnienie 
zwycięstwa, szlachetnego zwycięstwa, zwycięstwa okupionego trudem i 
krzyżem, zwycięstwa odnoszonego nawet poprzez klęski — należy do 
chrześcijańskiego programu życia człowieka. Również i życia Narodu. 
(..) Naród nade wszystko musi żyć o własnych siłach i rozwijać się o 
własnych siłach. Sam musi odnosić to zwycięstwo, które Opatrzność Boża 
zadaje mu na tym etapie dziejów. Wszyscy zdajemy sobie sprawę z tego, 
że nie chodzi o zwycięstwo militarne, jak przed trzystu laty — ale o zwy- 
cięstwo natury moralnej. To ono właśnie stanowi istotę wielokrotnie 
proklamowanej odnowy. Chodzi tu o dojrzały ład życia narodowego i pań- 
stwowego, w którym będą respektowane podstawowe prawa człowieka. 
Tylko zwycięstwo moralne może wyprowadzić społeczeństwo z rozbicia i 
przywrócić mu jedność. Taki ład może być zarazem zwycięstwem rządzo- 
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nych i rządzących. Trzeba do niego dochodzić drogą wzajemnego dia- 
logu ti porozumienia, jedyną drogą, która pozwala Narodowi żyć peł- 
nią praw obywatelskich it posiadać struktury społeczne odpowiadające 
jego słusznym wymogom; wyzwoli to poparcie, którego państwo potrze- 
buje, aby mogło spełnić swoje zadania i przez które Naród rzeczywiście 
wyraża swoją suwerenność” 

W słowach papieża wzywającego rodaków do pracy i odpowiedzial; 
ności za losy Ojczyzny jest zarazem przypomnienie licznych upadków 
w historycznym rozwoju narodu, jak i pouczenie o winie za te klęski, jak 
też głęboka nadzieja, że możliwe jest odrodzenie najlepszych możliwości 
kraju. Odniesienia religijne mają tu służyć nie tylko ugruntowaniu na- 
dziei na ostateczny sukces prac nad odrodzeniem narodowym, lecz także 
mają przypominać wiernym, iż Bóg jest fundamentem państwowości. 
Służy temu m.in. odwołanie się do encykliki Jana XXIII o pokoju, która 
— jakkolwiek była adresowana również do „wszystkich ludzi dobrej 
woli”, nie tylko do wierzących — głosiła, iż niepodważalnym fundamen- 
tem porządku społecznego może być tylko Bóg („Źródłem istnienia społe- 
czności ludzkiej i właściwego porządku społecznego jest Bóg” — pkt 
16), To właśnie jest fundament nadziei społeczeństwa na osiągnięcie 
właściwego układu społecznego, to jest istotna przesłanka dialogu z wła- 
dzą, stąd płynie chrześcijański obowiązek miłości i przebaczania. Tym+* 
czasem nie zważając na ten religijny kontekst słuchacze otrzymywali 
mądre pouczenie męża stanu, który nawoływał do wysiłku społecznego 
dla utrzymania niepodległości kraju i zapewnienia jego samodzielnego 
rozwoju. Historyczne, moralne, polityczne treści wystąpienia papieża 
stanowiły wartość samoistną jego przesłania do narodu — oddziaływa- 
nie na emocje religijne miało uruchomić wolę, Wiara w Odkupiciela ma 
być dla chrześcijanina rękojmią Ziemi Obiecanej — zwycięstwa okupio- 
nego wysiłkiem człowieka, który rozumnie przezwycięża istniejące ogra- 
niczenia. 


O pracy 


Warto zauważyć, iż taka interpretacja społecznej roli religii bardzo od- 
biega od tradycyjnych modłów o pomoc i opiekę boską. Dawało się też 
odczuć pewne niezrozumienie istoty papieskiego przesłania przez wier- 
nych, którzy oczekiwali innej inspiracji w homiliach Jana Pawła II. 
Niektórzy pobożni wierni wręcz dziwili się, iż papież nawołuje ich do pra-- 
cy, do twórczego wysiłku, zamiast do praktykowania pobożnych ges- 
tów. O encyklice Laborem erercens wierni ci słyszeli dość mało, nie zau- 
ważyli, iż w społecznej doktrynie Kościoła katolickiego praca stała się 
obecnie podstawą godności człowieka, podstawą życia społecznego. Pa- 
pież przypominał założenia swojej encykliki o pracy ludzkiej często na- 
wiązując do istotnej roli społecznej robotników, do znaczenia, jakie ma 
religia w nadawaniu pracy wyższego sensu, do konieczności głoszenia 
„ewangelii pracy i pokoju” w czasach panowania „cywilizacji śmierci”. 
Papież polecał społeczeństwu polskiemu świadomość wartości pracy w 
świecie, który „jest wstrząsany tyloma różnymi konfliktami, pełnym tyłu 
różnych sprzeczności, gdy panoszy się różnoraka niesprawiedliwość i ma 
miejsce niewłaściwy podział dóbr, który rodzi napięcia i walki” (pozdro- 
wienie diecezji szczecińskiej). 
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Doceniając ziemską wartość pracy — papież podkreślał jednak jej 
związek z religią, jej wymiar eschatologiczny, a zwłaszcza podnosił ŚCi- 
słą więź polskiego ludu pracującego z Kościołem. Takie akcenty znalaz- 
ły się w homilii w Niepokalanowie, gdzie zwracał się papież głównie do 
chłopów. Podobnie wartość pracy na roli podkreślał papież w Pozna- 
niu, we *Wrocławiu. Pracę robotniczą — głosząc „ewangelię pracy, spra- 
wiedliwości i miłości społecznej” — rozpatrywał Jan Paweł II głównie w 
homilii katowickiej, na lotnisku Muchowiec. W Poznaniu, Wrocławiu, 
Krakowie papież zwracał się zarówno do pracowników przemysłu, 
jak i do inteligencji pracującej dla przemysłu oraz w ośrodkach kształ- 
cenia i wychowania młodzieży. Szerszą wizję pracy — w nawiązaniu 
do encykliki Laborem exrercens. — zarysował papież w przemówieniu 
do episkopatu polskiego na Jasnej Górze. | 

Jeżeli przyjmiemy, iż wszystkie wystąpienia papieża podczas pielgrzym- 
ki do Polski — pomijając oczywistą konieczność powtórzeń, zwłaszcza 
pewnych treści religijnych — stanowiły w istocie jedną homilię, to pro- 
blematyka pracy była w tym nauczaniu szczególnie zaakcentowana, War- 
to zatem dokładniej przyjrzeć się temu nauczaniu społecznemu Jana Pa- 
wła II w kontekście jego własnej encykliki o pracy ludzkiej, jak też ewo- 
lucji społecznej doktryny Kościoła katolickiego,” jak również sytuacji 
społecznej w Polsce, ze względu na którą papież modyfikował niektóre 
treści Laborem exrercens. 

Wartość pracy w życiu narodu podkreślił papież w warszawskiej homi- 
lii na Stadionie X-Lecia PRL, zwracając uwagę na wspaniałe dzieło odbu- 
dowy Warszawy oraz na. konieczność budowania przyszłości bez ogląda- 
nia się na cudzą pomoc. W Niepokalanowie podnosił, iż dzięki pracy 
chłopa ziemia, która rodzi cierń i oset, daje też ludziom chleb, Do przed- 
stawicieli diecezji szczecińskiej Jan Paweł II zwrócił się z przypomnie- 
niem pracy pokoleń, które nad Odrą i Bałtykiem — integrowane przez re- 
ligię — tworzyły państwo polskie, Na dziś życzył im papież pokoju 1 
odwagi, mocno akcentując, iż o godność pracy robotnicy Wybrzeża upom- 
nieli się w łączności z ideałami i symboliką religijną. Bowiem „pytanie : 
o sens ludzkiej pracy, o samą jej istotę” dotyczy tych podstawowych za- 
sad, „które początek swój mają w Bogu”. Podczas uroczystej sumy jubi- 
leuszowej na Jasnej Górze powrócił Jan Paweł II w sposób znamienny 
do tej idei łączności pracy z Bogiem. Powiedział mianowicie, iż człowiek 
staje się istotą wolną jako członek Kościoła, co oznacza, że w tej wolności 
został przez Boga powołany do tworzenia, nie do niszczenia. Połączył 
dalej godność człowieka z wolnością i pracą dla dobra wspólnego, które 
powinny być organizowane przez suwerenne państwo. Do episkopatu 
polskiego (19 VI1983 r.) — w zakończeniu swojego przemówienia — 
zwrócił się papież o uwagę specjalną dla społecznej nauki Kościoła, 
a zwłaszcza dla problematyki pracy, która „leży w samym centrum tej 
nauki”. Rozwinięcie tego wystąpienia zostało zawarte w kazaniu Jana 
Pawła II do pątników śląskich, wygłoszonym następnego dnia, które za- 
wierało najważniejsze treści tej „ewangelii pracy”, którą papież pragnął 
przekazać w swojej Ojczyźnie. NE 

Odwołując się do Laborem exrercens papież powiedział do biskupów 
polskich, iż zawsze był przekonany, iż katolicka koncepcja pracy, jako 
część społecznego nauczania Kościoła, „nie rozmija się, ale właśnie spo- 
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tyka z prawdziwymi dążeniami ludzi pracy (...) uwydatnia z jednej stroe 
ny solidarność ludzi pracy, z drugiej zaś potrzebę rzetelnej solidarności 
z ludźmi pracy”. Jan Paweł II powołał się w tej sprawie na swoje doświad- 
czenie jako robotnika fizycznego, gdy pracował podczas okupacji w fa- 
bryce „Solvay”. 


Pojęcie „solidarności ludzi pracy” 


Rozwijając myśl, iż katolicka doktryna pracy uwydatnia zarazem soli- 
darność ludzi pracy i konieczność solidarności z robotnikami — papież 
powołał się na swoje przemówienie na sesji Międzynarodowej Organizacji 
Pracy (Genewa, 1982), w którym określił treść kategorii _„solidarność”. 
Dodajmy, iż podobne rozumienie tego terminu — połączone z pojęciem 
„dialogu społecznego” — zostało uwydatnione w orędziu Jana Pawła II 
na XVI Światowy Dzień Pokoju (1'11983). Papież uważa mianowicie, iż 
„solidarność musi obalić podstawy nienawiści, egoizmu i niesprawiedli- 
wości, zbyt często wynoszone do godności zasad ideologicznych czy też 
zasadniczych praw życia społecznego. W ramach tej samej wspólnoty 
pracy solidarność prowadzi raczej do odkrycia wymogów jedności 
tkwiących w naturze pracy niż tendencji do dzielenia i przeciwstawia- 
nia. Solidarność sprzeciwia się pojmowaniu społeczeństwa w katego- 
riach walki «przeciw», zaś stosunków społecznych w kategoriach bez- 
kompromisowego przeciwstawiania klas. Solidarność, która swój począ- 
tek i swoją siłę bierze z natury pracy ludzkiej, a więc z prymatu osoby 
ludzkiej nad rzeczami, będzie umiała tworzyć narzędzie dialogu i współ- 
pracy, pozwalające rozwiązywać sprzeczności bez dążenia do zniszczenia 
przeciwnika. Nie, twierdzenie, że można świat pracy uczynić światem 
sprawiedliwości, nie jest utopią (cytat z przemówienia Jana Pawła HI 
w Genewie). 

Rozumienie pojęcia „solidarność” odmiennie jednak zostało przedsta- 
wione w pkt. 8 encykliki Laborem exercens: Solidarność ludzi pracy. Jan 
Paweł II stwierdził tam, iż wielki zryw solidarności ludzi pracy w 
XIX w, czyli tzw. „kwestia robotnicza”, był reakcją „przeciwko degrada- 
cji człowieka jako podmiotu pracy, połączonej z niestychanym wyzyskiem 
w dziedzinie zarobków, warunków pracy i troski, o osobę pracownika, 
która połączyła świat robotniczy we wspólnocie wielkiej solidarności”. 
Powołując się na encyklikę Rerum novarum (1891 r.) i inne dokumenty 
Kościoła, Jan Paweł II podkreślił, iż „była to słuszna, z punktu widzenia 
moralności społecznej, reakcja na cały system niesprawiedliwości, krzyw- 
dy «wołającej o pomstę do nieba», jaki ciążył nad czlowiekiem pracy w 
okresie gwałtownej industrializacji”. I jakkolwiek rozwój społeczny zni- 
welował w wielu krajach rażący wyzysk, robotnicy uzyskali często wpływ 
na ustawodawstwo społeczne i na warunki pracy, to jednak nadal istnie- 
ją „rażące niesprawiedliwości”. Otwierają się więc nowe fronty solidar- 
ności robotniczej oraz solidarności z ludźmi pracy w celu „realizacji spra- 
wiedliwości społecznej w różnych częściach świata”, „Solidarność taka 
winna. występować stale tam, gdzie domaga się tego społeczna degradacja 
podmiotu pracy, wyzysk pracujących i rosnące obszary nędzy, a nawet 
wrącz głodu”. | | 

Analizując te różnice w rozumieniu pojęcia „solidarność” przez Jana 
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Pawła II w roku 1981, 1982 i 1983 warto najpierw zwrócić uwagę, iż po= 
jęcie „solidarność ludzi pracy” do doktryny społecznej Kościoła katolic- 
kiego wprowadza dopiero papież Wojtyła w encyklice o pracy ludzkiej. 
Poprzednio — od Rerum novarum papieża Leona XIII, przez Quadragesi- 
mo anno Piusa XI (1931 r.) i dalsze nauczanie społeczne Kościoła katolic- 
kiego — papieże zajmowali się „kwestią robotniczą” w ąspekcie pogodze- 
nia jej z istnieniem społeczeństwa klasowego, doprowadzenia do zgody 
pomiędzy właścicielami środków produkcji a najemnikami sprzedający” 
mi swoją pracę. W literaturze nazwano te dążenia lansowaniem koncep- 
cji solidaryzmu klasowego, a trzeba pamiętać, iż musiały się one łączyć ze 
zwalczaniem marksistowskiej koncepcji walki klas oraz refutacją założeń 
klasowych związków zawodowych. Dostrzegając nędzę robotników i nie- 
sprawiedliwy system społeczny — katolicka nauka społeczna głosiła mo- 
żliwość przezwyciężenia konfliktu społecznego przez praktykowanie 
chrześcijańskiej miłości i użycie aparatu państwa do eliminacji „zmo- 
wy” robotników (por. Rerum novarum cz. II, pkt 2). Główny akcent w tej 
doktrynie położono na obronę prywatnej własności. Jakkolwiek również 
encyklika Laborem erercens uznaje prywatną własność środków produk- 
cji za dobrą podstawę ustroju społecznego — to jednak najważniejszym 
w niej problemem jest praca. jako centrum życia społecznego. Dlatego 
właśnie znany teolog francuski — twórca teologii pracy (proklamowanej 
dopiero w roku 1955) — dominikanin M.-D. Chenu mógł powiedzieć, iż od 
Laborem exrercens praca (w miejsce własności) stała się „zwornikiem” 
społecznej doktryny Kościoła. W tej sytuacji całkowitej afirmacji pracy 
ludzkiej przez katolicyzm — papież dowartościował również robotniczą 
walkę o godność pracy w XIX wieku. Zrobił to w kontekście walki z 
krzywdą — w tym z bezrobociem — upominania się o sprawiedliwość 
społeczną w zgodzie z moralnością chrześcijańską, W ten sposób klasowa 
solidarność robotników inspirowanych przez marksizm do walki o wyzwo- 
lenie pracy uznana została przez Jana Pawła II za moralnie słuszne 
przeciwstawianie się społecznym skutkom „naruszenia godności ludzkiej 
pracy”. 


Nawiązanie nie tylko do myśli socjalistycznej | 


Warto jednak zauważyć, iż owo dowartościowanie przez papieża Woj- 
tyłę solidarności robotniczej znalazło się znacznie wcześniej jako postulat 
na łamach miesięcznika „Więż” (1967, nr 4). Mianowicie Bohdan Cywiń- 
ski proponował, aby oficjalny kodeks etyczny Kościoła katolickiego został 
wzbogacony o ważną cnotę wypracowaną i praktykowaną przez ruch ro- 
botniczy — o solidarność ludzi pracy w walce ze złem społecznym. Po- 
stulat ten wynikał z rzetelnej analizy dorobku ideowego polskich socjali- 
stów, zwłszcza Ludwika Krywickiego (por. Rodowody  niepokor- 
nych, 1971, B. Cywińskiego). Cywiński uważał, iż wzbogacenie społecznej 
nauki Kościoła katolickiego o tak ważną normę praktycznej miłości bliź- 
niego, jaką była socjalistyczna zasada solidarności w walcę — będzie do- 
brym nośnikiem w docieraniu Kościoła do środowisk robotniczych... 

Przejmując wartość etosu lewicy — solidarność w walce o sprawiedli- 

społeczną — Jan Paweł II w Laborem exercens pomieścił ją w kato- 
lickiej etyce społecznej. Nie zabrakło jednak w tej samej encyklice roz- 
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tważań o konieczności. połączenia, o ile to jest możliwe, pracy z własnoś- 
cią kapitału” (pkt 14). Papież uzasadnia taką możliwość wywodem o ści- 
słej łączności kapitału, który jest sumą technicznego dorobku ludzkości, 
z pracą tworzącą ten „zespół środków produkcji”, Kapitał nie może pow- 
stać bez pracy, która go stwarza, a obie te wartości warunkują się wza- 
jemnie; skoro więc nie sposób oddzielić kapitału od pracy, to nie można 
przeciwstawiać sobie ludzi, którzy ża tymi pojęciami stoją (pkt 13 i 14). 
Tak więc koncepcja solidaryzmu klasowego przedziwnie w Laborem exrer- 
cens łączy się z afirmacją walki o wyzwolenie pracy — przy czym po- 
jęcie solidarności robotniczej zostało tu zachowane w zgodzie z proletaria- 
ckim rozumieniem tej kategorii. 

W przemówieniu na Jasnej Górze w roku 1983 Jan Paweł II — stosu- 
je nową interpretację pojęcia „solidarność ludzi pracy” łącząc to poję= 
cie ze swoją wypowiedzią z roku 1982 i rozważaniami solidarystycznymi 
(prowadzonymi jednak bez użycia pojęcia „solidarność ”) z Laborem exer- 
cens. Papież dowodzi teraz, iż solidarność ludzi pracy polega na poszuki- 
waniu i uwydatnianiu tego, co ich łączy w pracy, na umiejętności rozwią” 
zywania sprzeczności bez niszczenia przeciwnika, poprzez dialog i współ- 
pracę. Papież ostro przeciwstawia solidarności ideę walki — w tym również 
walki klas. Jest to koncepcja solidarności w pracy, łączenia ludzi po- 
przez pracę w solidarnym doskonaleniu świata, W zakończeniu tej myśli 
Jan Paweł II odwołuje się do książki kardynała Wyszyńskiego — Duch 
pracy ludzkiej z roku 1946 — w której zmarły prymas podkreślał, iż pra- 
ca jest współpracą z Bogiem, a zarazem obowiązkiem społecznym. 


To przywołanie Ducha pracy ludzkiej traktować należy jako symptoma- 
tyczne, nie tylko dlatego że w swej encyklice o pracy papież zupełnie po- 
minął wysiłek współczesnych teologów, którzy teologię pracy tworzyli i 
doprowadzili do jej wprowadzenia w życie Kościoła poprzez dokumenty 
Vaticanum II i późniejsze publikacje. Jak wiadomo był taki precedens — 
Paweł VI w encyklice Populorum progressio (1967 r.), powoływał się nie 
tylko na Pismo św. i tradycję Kościoła, ale też na teologów współczesnych 
— a problematyka pracy nadawała się specjalnie do jej dowartościowania 
w wysiłkach aktualnych. Otóż przypomnienie książki prymasa Wyszyń- 
skiego wraz z datą jej publikacji oznacza zarówno akceptację jej treści 
— rzeczywiście bliskiej inspiracjom Laborem exrercens — jak zwłaszcza 
skutków społecznych pracy duszpasterskiej prowadzonej w tym duchu 
w Polsce, a zarazem włączenie jej w dalszą pracę Kościoła katolickiego 
w naszym kraju. Papież stwierdził, że w działalności duszpasterskiej epi- 
skopat polski powinien pamiętać, iż „chodzi o ducha pracy ludzkiej, chodzi 
też o jej społeczny kształ”. Uzupełnienie tej myśli wydaje się być szcze- 
gólnie istotnie złączone z rozważaniami wcześniejszymi o solidarności — 
papież dodał: ,„Problematyka związków zawodowych w ich autentycznej 
postaci tkwi korzeniami w jednym i drugim.” Wydaje się, że to zestawie- 
nie tłumaczy lepiej — w przemówieniu do episkopatu określającym cele 
przyszłego duszpasterstwa Polski — sens określenia treści pojęcia „soli- 
darność” w duchu dialogu i miłości chrześcijańskiej. 

Zauważmy jeszcze, iż zadeklarowana w przemówieniu papieża „,rzetel- 
na solidarność z ludźmi pracy” nie została dalej rozwinięta inaczej jak 
tylko w sswierdzeniu, iż nie jest utopią możliwość, aby „świat pracy uczy- 
nić światem sprawiedliwości”. Zatem główny akcent w tym dziele przy- 
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padł na podkreślone w zakończeniu przemówienia papieża do episkopatu 
cele duszpasterstwa w duchu „ewangelii pracy”. Nie przypadkiem więc 
następnego dnia — gdy papież spotkał się z ludźmi najcięższej pracy na 
„Czarnym Śląsku” — w przemówieniu na lotnisku w Muchowcu probiema- 
tyka pracy zdominowała papieską homilię. 


O ład moralny 


Papież mocno akcentował swoje związki z sanktuarium Matki Boskiej 
Piekarskiej i swoją wiedzę o łączeniu przez lud śląski modlitwy z ciężką 
pracą. Kult Matki Boskiej z Piekar kreował Jan Paweł II na kult „Matki 
sprawiedliwości i miłości społecznej”. Wielokrotnie powracając do tego 
określenia mówił papież, że poprzez pracę „kształtuje się sprawiedliwość 
$ miłość społeczna”, o ile nią „rządzi właściwy ład moralny”. Właściwy ład 
moralny zasadza się na ładzie religijnym, a kult „Matki sprawiedliwości 
$ miłości społecznej” na Śląsku jest widomym_ znakiem, że ludzie ciężkiej 
pracy takim ładem się rządzą. Potwierdziły to wydarzenia lat osiemdzie- 
siątych — mówił papież — w których „chodziło przede wszystkim o sam 
moralny ład. Uderzała również i ta okoliczność, że wydarzenia te były 
wolne od gwałtu, że nikt nie poniósł przez nie śmierci ani ran. Wreszcie 
i to, że wydarzenia polskiego świata pracy z lat osiemdziesiątych nosiły 
na sobie wyraźnie znamię religijne". Słowa te nie są symptomem niepa- 
mięci o ofiarach, które przyniosły „wydarzenia lat osiemdziesiątych”, 
bowiem papież w zakończeniu wzywa do modlitwy za „tych, którzy nie- 
dawno zginęli w.tragicznych wydarzeniach”, Taka konstrukcja wypowie- 
dzi umożliwiła jednak papieżowi rozdzielenie wystąpień przeciwko nie- 
sprawiedliwości społecznej, prowadzonych — zdaniem papieża — w imię 
religijnego ładu moralnego i bez gwałtów, od ofiar poniesionych przez 
obrońców ,„Matki sprawiedliwości i miłości społecznej”. | 

Jest to istotny sens całości rozważań Jana Pawła II o „ewangelii pra- 
cy”, którą głosił w Polsce i zalecił nadal głosić polskiemu episkopatowi. 
Rekonstrukcja istoty „ewangelii pracy” w Polsce ujawnia jej sens ideo- 
wy: 1) obrona religijnych zasad życia społecznego i religijnego sensu pra- 
cy była przyczyną wydarzeń sierpnia 1980 r. i lat następnych; 2) były 
to wystąpienia w duchu sprawiedliwości i miłości społecznej, bez użycia 
przemocy; 3) zostały siłą stłumione; 4) idea walki klas, jako zarzewie nie- 
nawiści musi być przezwyciężona przez solidarność, która jest współpra- 
cą w duchu miłości dla doskonalenia świata; 5) gwarantem doskonalenia 
świata w duchu miłości jest wychowanie religijne, które prowadzi Koś- 
ciół katolicki, a społeczna nauka Kościoła nadaje pracy wartość i sens przez 
określenie jej odniesień do Boga i jej społecznych obowiązków; 6) brak 
religijnego ładu moralnego w życiu społecznym powoduje, że „na miej- 
sce sprawiedliwości wkrada się krzywda, a na miejsce miłości nienawiść”; 
7) normalizacja w Połsce może nastąpić przez dialog włądzy ze społeczeń- 
stwem, do którego ludzie pracy mają prawo, gdyż tworzą dobra do życia 
konieczne. Wywód o dialogu papież kończy inowakcją do „Matki spra- 
wiedliwości społecznej, ażeby te podstawowe zasady ładu społecznego, od 
których zależy prawdziwy sens ludzkiej pracy, a wraz z nią sens byto- 
wania czlowieka, przyoblekły się w realny ksztalt życia spolecznego na 
naszej ziemi. Czlowiek nie jest bowiem w stanie pracować, gdy nie widzi 
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sensu pracy, gdy sens ten przestaje być dla niego przejrzysty, gdy zostaje 
mau niejako przesloniony”. Tak więc dialog władzy ze społeczeństwem ma 
się toczyć pod opieką Matki sprawiedliwości i miłości społecznej dla wpro- 
wadzenia religijnego ładu moralnego w życie społeczne Polski. 


o dialogu 


Zauważmy tu, iż pojęcie „dialog”, które podczas pilegrzymki papieża do 
Polski pojawiło się tylko kilkakrotnie, nosiło właśnie taki sens: prawdziwy 
dialog jest „dialogiem człowieka z Bogiem” lub „dialogiem społecznym”, 
w którym pojednanie z ludźmi może się dokonać tylko poprzez pojednanie 
z Bogiem. „Zwycięstwo natury moralnej”, polegające na „dojrzałym ła- 
dzie życga narodowego i społecznego”, może odrodzić naród, a trzeba do 
tego dojść „drogą wzajemnego dialogu i porozumienia” władzy ze społe- 
czeństwem. Strażnikiem czystości tego dialogu i jego prawdziwego sensu 
będzie oczywiście Kościół katolicki, którego misja ewangelizacyjna zakłada 
doprowadzenie wszystkich ludzi do jedności z Bogiem. 

Wyrażona w wypowiedziach papieża koncepcja wprowadzenia w Pol- 
sce „ewangelii pracy” i związana z tym koncepcja dialogu społeczeństwa z 
władzą stanowią w istocie program totalnej kurateli Kościoła katolickiego 
nad całością życia społecznego w naszym kraju. Kościół bowiem miałby 
być głównym prawodawcą sprawiedliwych stosunków społecznych, gwa- 
rantem ich społecznego praktykowania, ostoją godności człowieka pracy 
i praworządnego działania władz. Kościelna wiedza o boskich zamiarach 
i nakazach działania miałaby się stać zasadą społecznego funkcjonowania 
wszystkich obywateli kraju, bez względu na ich światopogląd. Wiara w Bo- 
ga chrześcijańskiego byłaby punktem wyjścia i dojścia wszystkich przed- 
sięwzięć społecznych, które byłyby programowane w zgodzie z zasadami 
religii i pod nadzorem Kościoła, jednakże bez przyjmowania przezeń odpo- 
wiedzialności za ich skutki. Od Drugiego Soboru Watykańskiego bowiem 
Kościół katolicki dystansuje się od bezpośredniego udziału we władzy. 
Wedle jednak koncepcji papieża tylko Kościół katolicki w Polsce może za- 
gwarantować prawidłowe funkcjonowanie społeczeństwa, tylko religia 
stanowi u nas wartości i normy inspirujące religijny lud pracujący miast 
i wsi do pracy, rządności i obrony swoich społecznych uprawnień. 

Na tym tle koncepcja dialogu władzy ze społeczeństwem, która w isto- 
cie podkreśla radykalny rozziew pomiędzy obu wysokimi stronami nie 
tylko w zakresie polityki i ideologii, lecz głównie w zakresie światopoglą- 
du — wydaje się szczególnie szkodliwa, Władza ludowa w Polsce została 
w ten sposób odsądzona od podstawowej swojej łączności ze społeczeń- 
stwem, została przedstawiona jako w istocie obca społeczeństwu pol- 
skiemu i dlatego potrzebująca pośrednictwa Kościoła katolickiego w po- 
rozumieniu się z narodem — nawet nie tyle w sprawach społecznych, ile 
aa w znalezieniu ideowego nośnika wyzwalającego aktywność Po- 

ów. 

Dla takiego celu należało przedstawić solidarność robotniczą jako dore- 
bek ideologii i praktyki katolicyzmu = x oczywistym odstąpieniem ed 
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prawdy historycznej. Dla takiego celu solidarność robotniczą papież inter= 
pretował jako solidaryzm społeczny — co na krótką metę może być atrak- 
cyjne jako wezwanie do. miłości społecznej, ale wszak niesie koncepcję mi- 
łości do wszystkich, którzy bogacą się cudzą pracą, skoro papież wspiera 
swoim autorytetem prywatną własność środków produkcji. Dla takiego ce- 
lu walkę robotników polskich o swoją społeczną i polityczną podmioto- 
wość papież przedstawił jako obronę religijności społeczeństwa wobec ate- 
istycznej władzy. Dla takiego celu papież przedstawił Kościół katolicki w 
Polsce jako jedyne źródło inspiracji sprawiedliwego, godnego wysokich 
ideałów ustroju społecznego. | 


Adaptacja wcześniejszych idei 


Do roku 1965, oficjalna doktryna społeczna Kościoła nie zawierała prze- 
słanek koniecznych do wystąpienia jako nośnik zasad sprawiedliwości 
społecznej. " - 

Jeszcze w roku 1955 M.-D. Chenu upominał się o wprowadzenie teologii 
pracy do nauczania katolickiego, aby wierni przestali się inspirować mark- 
sistowską afirmacją pracy ludzkiej. W Rerum novarum i później, aż do 
encyklik dobrego papieża Jana XXIII, Kościół katolicki tłumaczył wiernym, 
iż sprawiedliwość społeczna wymaga zachowania prywatnej własności 
środków produkcji i istnienia klas, Dialog, proklamowany przez Jana 
XXIII, miał być sprawowany dla celów doskonalenia rzeczywistości w 
działaniach praktycznych, głównie dla obrony pokoju. Potem przydano 
mu jeszcze cel ewangelizowaitia wszystkich struktur współczesnego 
społeczeństwa. Związki zawodowe — których zakres działania w prze- 
mówieniach do Polaków papież zubożył o włąsne zalecenia z Laborem 
exercens, aby nie były podporządkowane partiom i działalności politycznej, 
a służyły wyłącznie obronie socjalnej pracowników — powstawały z ini- 
cjatywy zorganizowanego ruchu robotniczego, dopiero później Leon XIII 
zalecał powoływanie związ!»'w chrześcijańskich, aby je wyrwać spod wpły- 
wów socjalistów. Ochrona socjalnych uprawnień świata pracy w oficjalnej 
dektrynie społecznej katolicyzmu nigdy nie wyprzedziła już wywalczo- 
nych przez zorganizowanych robotników, Zaś w sferze ideałów przypom- 
nijmy tylko, iż tzw. „aggiornamento” katolicyzmu, zapoczątkowane przez 
Jana III przed soborem, doprowadziło na soborze do określanego jako 
„zwrot antrtopocentryczny” uznania wartości aktywności ludzkiej — w 
tym ludzkiej pracy i jej rezultatów — do dowartościowania doczesności. 
Kościół musiał się koniecznie dostosować do zmienionej mentalności lu- 
dzi, na którą wielki wpływ uzyskały szczytne ideały humanizmu. Dopie- 
ro po tej zmianie — w początkach lat siedemdziesiątych — mógł katoli- 
cyzm zacząć aspirować do roli ideologii człowieka współczesnego. 


Perspektywa aksjologiczna 


W zakończeniu zastanówmy się nad wartościami, które w tzw. „apelu 
jasnogórskim” — adresowanym głównie do młodzieży — papież polecił 
naszemu społeczeństwu. Przede wszystkim wartością taką jest religia i 
religijność: wiara w miłość Boga. Następnie jest to sumienie: przeciwsta- 
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wianie się złu, wadom powszechnym, które demoralizują społeczeństwo. 
Dalej wymienił papież miłość bliźniego, interpretowaną jako „podstawowa 
międzyludzka solidarność”, odniesioną zwłaszcza do solidarności z interno- 
wanymi i więzionymi ostatnio. Polska jako wartość została postawiona 
w kontekście wolności jako cennego daru Boga. Dziedzictw'o pokoleń także 
postawił papież w rzędzie wartości, apelując o wzbogacanie go przez wier- 
nych. Prawda wymieniona została na końcu tego rejestru. Papież wyraził 
również troską o przyszłość młodzieży i zrozumienie dla jej cierpień. 

W tym systemie aksjologicznym, zaleconym młodzieży jako fundament 
kształtowania człowieczeństwa — niezbędnego w planie ekonomicznym, 
społecznym, politycznym — zwraca uwagę zupełnie niespoqziewany po 
proklamowaniu „ewangelii pracy w Polsce” brak podstawowej wartości: 
pracy ludzkiej. Zabrakło również szeroko propagowanej przez papieża war- 
tości, jaką jest sprawiedliwość społeczna. Zabrakło też istotnych wartości 
współczesnego człowieka: pokoju i dialogu. 

Zastanawiając się nad treścią i strukturalizacją systemu wartości, pro- 
ponowanego dziś społeczeństwu polskiemu przez Kościół katolicki, zau- 
ważmy, iż na pierwszym miejscu postawiona została wartość transcenden- 
tna — odniesienie ludzkiej aktywności do ideału nie z tej ziemi. Tak, ale 
zarazem do ideału, który w życiu społecznym pozwala na pierwsze miej- 
sce wysunąć rolę Kościoła. W programie tym wyraźny eklezjocentryzm 
odwołuje się do próby zdyskontowania istotnych aspiracji społecznych na- 
szego narodu. Że aspiracje te zostały prawidłowo odczytane — świadczy- 
ła reakcja mas na papieskie pouczenia, Warto tę reakcję przeanalizować 
raz jeszcze w świetle marksistowskiej koncepcji religii. 

| s | 


SAMOPAS 


. 


, Pierwsi — zawodnicy, 
ostatni — działacze 


JERZY PUTRAMENT 


Drugi tydzień sierpnia tego roku cały był wypełniony Mistrzostwami 
Świata w Lekkiej Atletyce w Helsinkach. Tyle było tego, że nawet ludzie 
poważni tego kraju, którzy zajmowanie się dwoma zjawiskami uważali za 
rzecz poniżej ich godności (jedno — to była kultura, drugie — sport) też 
mogli się przekonać, że jest to rzecz poważna, bo stoją za nią miliony oby- 
wateli, dla których sport jest uczuciem pasjonującym. Jako że nigdy nie 
należałem do poważnych, natomiast już od szkoły zajmowałem się spor- 
tem, myślę, że będzie do rzeczy tym sportem się zająć, tym bardziej że 
rzecz nieskomplikowana. Było kiedyś w gwarze sztubackiej powiedzonko: 
kombinacja z trzech palców, w Lidzie miało to bardzo ordynarne zabarwie- 
nie, znaczyło to „figa”. 

Otóż sport jest mechanizmem złożonym właśnie z trzech części: z działa- 
czy, z trenerów i z zawodników. I satysfakcje, które daje sport i zmartwie- 
nia — wszystkie wynikają z niewłaściwego ustawienia tych trzech części. 

Trzebaż trafu, że już w 1952 r. byłem z naszą delegacją sportową w Hel- 
sinkach, na tym samym stadionie i kręciłem się wśród tych trzech elemen- 
tów. I już wtedy było widać, że w naszym wypadku te trzy części nie ukła- 
dają się dobrze. 

Ale sprawa to prosta, wystarczyło tu i ówdzie stuknąć dłonią (jak w tele- 
wizor czy radio), kogoś wyrzucić, komuś coś miłego napisać, a po owej 
Olimpiadzie sport jakoś nagle rozkwitł. L 

Nie można powiedzieć, że się nic nie zmieniło przez te 31 lat. Przyszli 
inni ludzie. Geografia światowego sportu zmieniła się radykalnie, Jedne 
mocarstwa przybladły, inne się wynurzyły. Największe potęgi zostały 
z grubsza te same, ale i tam są zmiany. Utonęły Węgry, ongi wielka potęga. 
Przybladła Finlandia. Natomiast tuż obok nas wynurzyła się ogromna NRD, 
w tej dziedzinie górująca nad swoją siostrą — trzy razy liczniejszą RFN. 
Zaczęły się zjawiać kraje azjatyckie, amerykańskie, południowe i karaib- 
skie, a nawet afrykańskie. 
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No, a Polska? A Polska? Jest to jedyna sprawa, która nas porusza... 
O, zmiany są kolosalne. Wieuy dop.ero nieśin ało wkraczaliśmy do konku- 
rencji światowej, a dziś jestesmy na schyłku. Czy się coś zmieniło? Ow- 
szem, ludzie ze wszystkich działów działalności sportowej. Także dwa ele- 
menty nowe nam przybyły: prasa sportowa i „mecenasi”, których co wy- 
kwintniejsi w tych sprawach faceci nazywają „sponsorami”, co znaczy po 
polsku: ci, co dają napiwki. - 

Ale schemat syndromu choroby polskiego sportu został ten sam. Te trzy 
części są postawione na głowie. Czy miliony polskich telewidzów zasiadają 
przy odbiornikach, żeby zobaczyć działaczy sportowych, choćby najwyższej 
rangi? Myślą tak tylko może małżonki działaczy i ich osobiści dziennikarze. 
Cała reszta chce obejrzeć klasę zawodników. 

Nie trzeba więc cudów domyślności, żeby zobaczyć, gdzie jest sedno i 
kim wszystko się trzyma. Ale nie w prasie, w radiu czy telewizji. Tam prze- 
de wszystkim dba się o działaczy, potem o trenerów, na samym końcu pa- 
rę słów się powie o zawodnikach. To w razie powodzenia. s u 4 

Jak jednak trzeba kogoś krytykować, kolejność jest wprost przeciwna. 
Winni są zawodnicy, potem trenerzy, na samym końcu działacze. 

Tak było w 1952 r., ale pod tym względem nic się nie zmieniło i teraz. 
Właściwie teraz jest jeszcze gorzej. To jest formuła sportowa choroby. Ta- 
kie to proste, prostackie, banalne, a przecież trwa tak po dziś dzień. Oczy- 
wiście, w zasadzie działacze są od tego, aby pilnować trenerów, ci z kolei 
winni szkolić zawodników. Ale żeby ta niechytra machina grała, trzeba, 
żeby zawodnicy byli przekonani, że działacze o niczym innym nie myślą, 
tylko żeby sprawić, by zawodnicy mogli występować jak najlepiej. 

Psiakrew: właśnie o tym zawodnicy wcale nie są przekonani. Na każ- 
dym kroku są przekonani, że działaczom zależy przede wszystkim na so- 
. bie samych. Żeby nie przepracowali się, a przy tym i żeby móc pojechać 
z zawodnikami, i żeby prasa ich pochwaliła, a już co najmniej przemilczała 
ich knocenie. 

Czyli i tu jest tak samo, jak we wszelkiej pracy społecznej. Od zawod- 
ników można i należy wymagać dyscypliny, pilności w treningu, zajadło- 
ści, ambicji w zawodach. Ale niech no ci zawodnicy poczują tylko, że jest 
„w ich dziedzinie niesprawiedliwość, a wszystko się sypie. 

Działacz jest konieczny, niezbędny jego autorytet, ale tego się dorabia 
tylko wtedy, gdy świat sportowy jest przekonany, że działacz nie dba 
o własne wygody, jeśli tego minimum nie starcza trenerom i zawodnikom. 
Natomiast wszelkie wysiłki służalczej prasy sportowej tylko przeszkadza- 
ją. Wiemy, że parę razy doszło do konfliktów między zawodnikami i prasą. 
Wszystkie były zawinione przez prasę, która była arogancka wobec zawod- 
ników, zaś służalcza wobec działaczy. 

Ci sprawozdawcy sportowi mają jedną szczególną przydatność: są termo- 
metrem stanu sportu. Mają niby informować miłośników sportu w kraju, 
ale przecież wiadomo, że jedno rozdymają, inne przemilczają. Rozdęto np. 
konflikt PZLA z Wszołą o te „Adidasy”, Rzecz była drobna, bzdurna. 
Niby próbowano walczyć o uzdrowienie prasy sportowej, W telewizji zro- 
biono specjalny magazyn „Aut”, mający zwalczać wszystkie nieprawidło- 
wości, ale po kilku audycjach i w nim zapanowała ta sama klikowość. 

Po Helsinkach paru dziennikarzy gromkim głosem wołało, aby lekka a- 
tletyka kobieca przeżyła swoje odrodzenie, ale żaden nie zdobył się choćby 
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na zacytowanie jednego przykładu, dlaczego ta lub inna świetnie zapowia- 
dająca się zawodniczka na samym początku swej kariery nagle schodzi ze 
sceny i, zresztą, z łamów prasy. Nie tak dawno mieliśmy kilka świetnych 
płotkarek, które wszystkie nagle osłabły i znikły, Co dzieje się z przynaj- 
mniej trójką doskonałych zawodniczek w skoku wzwyż: Kielanówną, 
Krawcżykówną, Bułkowską? Co się z nimi stało? Panowie dziennikarze - 
nabrali wody w usta. Tak skorzy do szukania dziury w całym aparacie 
władzy, milczą nagle, gdy rzecz dojdzie do ich dziedziny. 

Sport, aby się rozwijał, musi dbać o rotację kadr. Każdemu może coś 
nie wyjść. Ale w normalnym stanie, na miejsce jednego weterana musi 
być paru nasiępców. Tak jak choćby w NRD, tak jest nawet w Związku 
Radzieckim, ale u nas jest inaczej. Niektórych, np. w tyczce, eksploatujemy 
ponad miarę. Jakim straszliwym widowiskiem był w ostatnich latach swej 
kariery taki np. Ludwik Solski. My w tyczce mamy paru Solskich. Moż- 
na ich chwalić, ale sport jest ostatnią dziedziną, w której mogą istnieć za- 
bytki. W ostateczności taniej byłoby zrobić im posągi w kamieniu, ja wiem, 
może w marmurze. Ale to zróbcie, dopiero wtedy znajdzie się nowych. 

Najczęstszej rotacji. wymagają sportowi dziennikarze. Jak tylko zaczy- 
nają pieprzyć, tj. wzajemnie sobie dziękować i życzyć całemu światu powo- 
dzenia, szybciutko ich za kark i do kosza na śmiecie. Po Helsinkach tego 
było mniej niż po „„Mundialu”, ale i teraz było dość okazji, żeby trochę ten 
dziwny cyrk odnowić. 

Dbajmy o zawodników, ale jeszcze bardziej o entuzjastów sportu w na- 
szym społeczeństwie, dbajmy o normalne warunki pracy trenerów, bezli- 
tośnie żegnajmy 'się z działaczami i ich dodatkami, tj. serwilistycznymi 
dziennikarzami. Wszyscy działacze społeczni tylko wtedy spełniają swe za- 
dania, gdy dbają o dobro swego środowiska. Gdy zaczynają dbać sami o sie- 
bie, czym prędzej się z nimi żegnajmy. 


INFORMACJE - KONSULTACIJE 


Z działalności partii komunistycznych 
i robotniczych Świata 


Publikujemy teksty przywódców komunistów libańskich, palestyńskich 
t egipskich. Zostały one zaczerpnięte z ich przemówień .na marcowej kon- 
ferencji 145 lewicowych partii świata w Berlinie. Obecne dramatyczne 
wydarzenia na Bliskim Wschodzie, stanowiące poważne zagrożenie poko- 
ju, nie tylko w skali regionalnej, lecz globalnej, sprawiają, .iż teksty te 
mają szczególnie aktualną wymowę. Wydarzenia w Libanie potwierdzają, 
iż polityka Izraela t popierających go Stanów Zjednoczonych, sprzeczna 
z żywotnymi interesami narodów tego regionu, ponosi fiasko. Dziś Stany 
Zjednoczone znów uciekają się do użycia siły militarnej, która — tym 
bardziej — nie rozwiąże nabrzmiałych problemów regionu. 


Redakcja 


O pokój i prawa narodowe 
Palestyńczyków 


SULEIMAN NAJAB * 


Karol Marks poddał dokładnej, naukowej analizie poszczególne aspek- 
ty kolonializmu. Odkrył organiczny związek między kolonializmem a kapi- 
talizmem, zdemaskował ohydny wyzysk, jaki stosowała europejska burżu- 
azja wobec narodów kolonialnych i krajów zależnych. Podkreślił history- 
czne znaczenie ruchu narodowowyzwoleńczego i przewidział perspekty- 
wę jego dalszego rozwoju. Marks podkreślił z naciskiem, że polityka ko-_ 

* Członek Biurą Politycznego Komitetu Centralnego Palestyńskiej Partii Komu- 
nistycznej., 
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lonialna jest faktycznym odzwierciedleniem najbardziej okrutnych i naj-' 
bardziej krwawych zjawisk w systemie kapitalistycznym. Dość wcześ- 
nie wskazał on ścisły związek i wspólnotę interesów, która łączy ruch 
narodowowyzwoleńczy krajów kolonialnych i uzależnionych z walką pro- 
letariatu przeciwko kapitalizmowi i o zwycięstwo socjalizmu. 


Po wybuchu powstania ludowego w Indiach pisał Karol Marks do En- 
gelsa w dniu 16 stycznia 1858 r.: „Indie wraz:z odpływem ludzi i metali 
szlachetnych, które będą kosztowały Anglików, są naszym najlepszym 
sojusznikiem”. W swej analizie istoty problemu narodowego i kolonial-- 
nego Marks wychodził z założenia, że zdobycie niezależności politycznej 
przez narody państw skolonizowanych jest pierwszym celem, jaki musi 
zostać osiągnięty dzięki jedności wszystkich sił narodowych i demokra- 
tycznych w walce z kolonializmem. Marks podkreślił jednocześnie, że wy- 
zwolenie narodowe może być tylko wtedy prawdziwym wyrazem wyzwo- 
lenia człowieka, gdy oparte jest ha podstawowych przemianach społecz- 
no-ekonomicznych, które zapewnią wyzwolenie społeczne mas pracują- 
cych. Ruch narodowowyzwoleńczy stał się w naszych czasach potężną, 
światową siłą, odgrywającą ważną rolę w walce przeciwko neokolonializ- 
mowi i rasizmowi, jak również w umacnianiu pokoju światowego. Stał 
się on również głównym ogniwem światowego procesu rewolucyjnego. 
Ruch ten rozwinął się i pogłębił swoją treść w ramach przemian rewolu- 
cyjnych, które zmieniły oblicze świata i dokonały się w oparciu o naukę 
Marksa i Lenina. | NE 

Pod wpływem powstania państwa radzieckiego i w sojuszu z nim wzmo4 
cniły się ruchy narodowowyzwoleńcze narodów w krajach kolonialnych 
i uzałeżnionych. Przy poparciu państw realnego socjalizmu, reprezentowa- 
nego przez wspólnotę socjalistyczną, nastąpił rozpad światowego systemu 
kolonialnego. Dla naródów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, dążących 
do niezależności narodowej, otworzyły się prawdziwe szanse zapewnienia 
ich wyzwolenia społecznego i kroczenia drogą rozwoju i postępu, Jednak 
mimo wielkich zwycięstw, jakie odniósł ruch narodowowyzwoleńczy 
świata w ostatnich dziesięcioleciach, jeszcze kilka narodów jest pozba- 
wionych prawa do samostanowienia i cierpi wskutek barbarzyństwa ko- 
lonialnego, które Karol Marks w swoim czasie zdemaskował i potępił. 
Najbardziej dotknięty jęst tym arabski naród Palestyny. Nasz naród pa- 
lestyński — ze.względu na charakter sił, na knowania których jest on 
narażony, przede wszystkim na inwazję i ekspansjonizm syjonistyczny 
— mimo długiej i uporczywej walki oraz olbrzymich ofiar nie mógł jesz- 
cze urzeczywistnić celów swojego wyzwolenia narodowego, łącznie z pra- 
wem do samostanowienia, gwarancji powrotu uchodźców palestyńskich do 
swojej ojczyzny, zgodnie z rezolucjami ONZ i utworzenia niezależnego 
państwa palestyńskiego. Naród Palestyny osiągnął — w minionym dzie- 
sięcioleciu — wiele znacznych sukcesów pod przywództwem Organi+ 
zacji Wyzwolenia Palestyny. Chodzi tu o odrodzenie narodowe Pale- 
styńczyków, umocnienie jedności narodu palestyńskiego pod każdym : 
względem, wzrastające uznanie OWP na płaszczyźnie arabskiej i w skali 
światowej — jako jedynego prawowitego przedstawiciela narodu pale- 
styńskiego, szerokie uznanie dla legalności i słuszności tej walki, całkowi- 
ta izolacja Izraela i zdemaskowanie istoty jego roli agresywnej i ekspan- 
sjonistycznej. 
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Rozwój walki palestyńskiej odbywał się w ostatnich latach przy wzra- 
stającej współpracy z krajami wspólnoty socjalistycznej, ze Związkiem 
Radzieckim na czele i siłami rewolucyjnymi na świecie, Nic więc dziw- 
nego, że owocne rezultaty narodowej walki Palestyńczyków skłoniły obóz 
przeciwny, kierowany przez USA, do knowań, przy czym agresywne siły 
imperializmu, syjonizmu i reakcji zadały w minionych latach dotkliwe 
ciosy OWP i palestyńskim masom ludowym. Zaczęło się to krwawą rze- 
zią w Jordanii, we-wrześniu 1970 r., i trwało poprzez stałe ataki przeciwko 
obecności palestyńskiego ruchu oporu w Libanie, łącznie z wybuchem dłu- 
gotrwałej wojny domowej aż po izraelsko-amerykańską okupację dalszej 
części Libanu. Jakkolwiek knowania imperializmu, syjonizmu i reakcji 
sprawiły palestyńskiemu ruchowi narodowemu niemało trudności, to nie 
powiodła się likwidacja podstawowych zdobyczy, jakie osiągnął nasz naród 
poprzez swoją walkę i wytrwałość. Legendarny opór wzrastał w obliczu 
agresji izraelsko-amerykańskiej przeciwko Libanowi, Walka narodu na 
terenach okupowanych nasilała się. Wszystko to przyczyniało się do u- 
mocnienia potężnego moralnego i politycznego potencjału narodowego, 
ruchu palestyńskiego, jak również do zapewnienia jego zdolności do kon- 
tynuowania walki o udaremnienie rozmaitych propozycji rozwiązań w ro- 
dzaju układu z Camp David i planu Reagana. | 

Nieśmiertelne nauki i idee Marksa i Lenina mają związek ze wspania- 
łymi osiągnięciami palestyńskiej walki narodowej podczas ostatnich lat. 
Na tym etapie historii narodu palestyńskiego, komuniści palestyńscy — 
aż do utworzenia samodzielnej partii w lutym 1982 r. — byli efektywną 
częścią składową palestyńskiego ruchu narodowego. Ich działania związane 
są z wieloma dokonaniami rewolucji palestyńskiej. Komuniści brali udział 
we wszystkich formach walki swojego narodu i odgrywali skuteczną rolę 
w umacnianiu oporu mas na terenach okupowanych, jak również w two- 
rzeniu powszechnego ruchu narodowego na zachodnim brzegu Jordanu i 
w strefie Gazy. Ramię w ramię z innymi siłami narodowymi komuniści 
odgrywali wiodącą rolę w rozszerzaniu walki ludu przeciwko osadnictwu 
izraelskiemu, konfiskacie mienia i „rozwiązaniu” tą drogą problemu pale- 
styńskiego. Dzięki ich skutecznemu udziałowi zorganizowano liczne pow= 
stania ludowe przeciwko okupacji i zbrodniczym machinacjom Izraela. 

W dziedzinie politycznej i ideologicznej palestyńscy komuniści przy” 
czyniali się do ukształtowania się realnego, rewolucyjnego punktu wi- 
dzenia na rozwiązanie problemu Palestyny w łonie OWP i odgrywali is- 
totną rolę w konsolidacji przyjaźni palestyńsko-radzieckiej oraz w propa- 
gowaniu i wzmacnianiu uznanią marksistowsko-leninowskiego dorobku 
myślowego. W ostatnich latach idee te rozwinęły się jeszcze bardziej w 
szeregach palestyńskich mas ludowych. Wiele sił w naszym ruchu naro- 
dowym uznało te idee za własne. Palestyńska Partia Komunistyczna, zgo- 
dnie z charakterem epoki i dążeniem do umocnienia pozycji idei Marksa i 
Lenina wśród mas ludowych, wysoko ceni stanowiska licznych narodowych 
sił palestyńskich przechodzących z pozycji demokracji rewolucyjnej na 
pozycje marksizmu-leninizmu. Poprzez otwartą i wytrwałą politykę popie- 
ra ona te siły w praktycznej realizacji faktycznego przejścia na nowe po- 
zycje i stara się o rozwój przyjacielskich kontaktów z nimi. 

' Problemy wojny i pokoju zajmują istotne miejsce w pracach Marksa. 
Nieśmiertelny przywódca międzynarodowego proletariatu był pierwszym. 
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który dał właściwą naukową interpretację wojny jako zjawiska społeczne- 
go. Podkreślił konieczność rozpatrywania wojny zawsze z klasowych po- 
zycji proletariatu. W analizie przyczyn wybuchu wojen Karol Marks 
wskazywał, że system kapitalistyczny jest stałym źródłem wojny, gdzie 
wojny wybuchają dlatego, gdyż. burżuazja szuka zysków i ekspansji. 
Podkreślił, że zwycięstwo proletariatu jest istotnym warunkiem powszech- 
nego i trwałego pokoju. Na Zgromadzeniu Ogólnym Rady Naczelnej I 
Międzynarodówki w dniu 13 sierpnia 1867 r. Marks krytykował iluzje 
pokojowe, głoszone przez koła mieszczańskie i drobnomieszczańskie, | 
stwierdził: „Kto odrzuca współdziałanie nad zmianą stosunku między pra- 
cą a kapitalizmem, pomija rzeczywiste warunki dla powszechnego po- 
koju”. Dzięki podkreśleniu faktu, że ostateczna likwidacja wojny może na- 
stąpić dopiero po zasadniczej reorganizacji społeczeństwa, tzn. po zapew- 
nieniu zwycięstwa socjalizmu, Karol Marks wskazał, że narody świata, 
z proletariatem na czele, powinny dążyć do tego, aby położyć kres woj- 
nom. Mogą one ulżyć swojemu tragicznemu położeniu, jeśli stworzą opór 
wobec rządów burżuazyjnych, zdemaskują zaborczą i ekspansywną po- 
litykę uprawianą przez te rządy, jeżeli zastosują w tym celu wszystkie do- 
stępne im środki. - | | 

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa stworzyła realne mo- 
żliwości rozwiązania problemu wojny i pokoju. Od pierwszego dnia swych 
narodzin, w 1917 r., pierwsze państwo socjalistyczne pod przywódz- 
twem Lenins wyrażało niewzruszone pragnienie zapewnienia i umocnie- 
nia pokoju światowego. Wykazało w praktyce, że pokój zgodny jest z 
charakterem systemu socjalistycznego, który likwiduje jarzmo ucisku spo- 
łecznego i narodowego, a tym samym umacnia podstawy przyjaźni i współ- 
pracy między narodami. Od tego czasu aż po dzień dzisiejszy Związek - 
Radziecki i kraje wspólnoty socjalistycznej walczą zdecydowanie o zacho- 
wanie i umocnienie pokoju światowego, o umocnienie zasad pokojowego 
„współistnienia między dwoma przeciwstawnymi systemami społecznymi. 

Współczesna sytuacja międzynarodowa stawia z naciskiem na porządku 
dziennym światowego ruchu rewolucyjnego zadanie intensyfikacji walki 
o utrzymanie pokoju światowego i usunięcie niebezpieczeństwa niszczy* 
cielskiej wojny atomowej. Podobnie jak w przeszłości, to pilne zadanie le- 
ży w ramach światowo-historycznej roli klasy robotniczej, Od drugiej po- 
łowy lat siedemdziesiątych imperializm światowy, pod przywództwem 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, dąży do likwidacji klimatu odprężenia 
międzynarodowego i do polityki zimnej wojny wprowadzając nową run- 
dę wyścigu zbrojeń, produkując nowe rodzaje środków masowej zagła- 
dy, usiłując ożywić na nowo pakty militarne, nasilając otwartą ingerencję 
w sprawy wewnętrzne państw niezależnych, prowokując wojny i agre- 
sje. Koła imperialistyczne dążą, za pośrednictwem tej eskalacji polityki 
agresji, do odzyskania inicjatywy, którą utraciły po wielkich zwycięs= ' 
twach sił światowego procesu rewolucyjnego w ostatnich latach, po zmia* 
nie międzynarodowego układu sił na korzyść socjalizmu, wyzwolenia na- 
rodowego, społecznego postępu i pokoju. Koła imperialistyczne sądzą, że 
poprzez eskalację swojej agresywnej polityki wzmocnią ingerencję w 
sprawy wewnętrzne krajów socjalistycznych i potrafią ponownie narzu- 
cić swoją dominację ruchom narodowowyzwoleńczym.: Wyobrażają so= 
bie, że pomoże to im w przezwyciężeniu poważnego kryzysu, jaki prze- 
żywa światowy system kapitalistyczny. ©... 3a om 2 | 
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Agresywna polityka globalna, którą prowadzą obecnie koła imperiali- 
styczne, a szczególnie imperializm USA, ujawniła się w swojej najbar- 
dziej ohydnej formie w regionie Bliskiego Wschodu, W celu ustanowienia 
dominacji politycznej, militarnej i ekonomicznej nad tym ważnym regio- 
nem świata administracja amerykańska wysunęła ideę tzw. consensusu 
strategicznego w obliczu rzekomego zagrożenia radzieckiego. Z tego wzglę- 
du zawarła ona sojusz strategiczny z syjonistycznymi możnowładcami 
Izraela i utworzyła wiele wspólnych komisji wojskowych z niektórymi 
reakcyjnymi rządami arabskimi, Administracja amerykańska wysyła swo- 
je foty wojenne i „oddziały szybkiego reagowania” do niektórych krajów 
naszego regionu. Zamieniły one Bliski Wschód w niebezpieczne ognisko 
wojny i napięć, jak również w arsenał najnowocześniejszych niszczyciel- 
skich brorś amerykańskich, łącznie z bronią jądrową, do posiadania któ-. 
rych syjonistyczni możnowładcy Izraela otwarcie się przyznają, Ekstermi- 
nacyjna wojna, jaką Izrael prowadził latem ubiegłego roku przy peł- 
nym poparciu USA przeciwko narodowi palestyńskiemu i libańskiemu, 
była faktycznie kulminacją tej polityki agresji i bezpośrednim wynikiem 
porozumienia o współpracy strategicznej, jaką podjęli możnowładcy Wa- 
szyngtonu i Tel Awiwu. 


Polityka syjonistycznych możnowładców Izraela, oparta na nieogra- 
niczonym poparciu Stanów Zjednoczonych, przyjęła dzisiaj bardziej niż 
kiedykolwiek reakcyjny charakter. Ta polityka zamieniła Izrael w bazę 
agresywnych sił imperializmu na Bliskim Wschodzie, w ośrodek dywer- 
syjny przeciwko ruchom narodowowyzwoleńczym, w centrum spisku 
przeciwko krajom wspólnoty socjalistycznej i w sojusznika sił rasisto- 
wskich, szczególnie w Afryce Południowej. W dalszym ciągu istnieje nie- 
bezpieczeństwo, że na Bliskim Wschodzie wybuchnie wojna. Wojska ame- 
rykańskie i izraelskie nadal okupują znaczne części terytorium libań- 
skiego oraz kontynuują akcje terrorystyczne i niszczycielskie przeciwko 
libańskim i palestyńskim masom ludowym. Poważne niebezpieczeństwo 
dla systemu narodowego w Syrii powstało po eskalacji zagrożenia syjoni- 
stycznego i amerykańskiego wobec tego kraju i jego linii politycznej, u- 
kierunkowanej przeciwko układom z Camp David i planowi Reagana. Na 
okupowanych terenach palestyńskich wojska izraelskie wprowadziły obe- 
enie atmosferę terroru, który można porównać z terrorem, jaki rozpętał 
ruch syjonistyczny bezpośrednio przed proklamowaniem państwa Izrael 
w 1948 r. Wszystko wskazuje na to, że zaczęli oni urzeczywistniać plan, 
który ma na celu wysiedlenie setek tysięcy naszych rodaków z terenów 
okupowanych, aby po przepędzeniu resztek naszego narodu osiedlić na 
tych terenach tylko ludność żydowską i wcielić je ostatecznie do państwa 
Izrael. | 

'W tej sytuacji zadaniem Palestyńskiej Partii Komunistycznej jest nie- 
strudzone i wytrwałe działanie na rzecz zapewnienia pokoju światowego, 
powstrzymania wyścigu zbrojeń i rozwoju stosunków opartych na zasa- 
dach pokojowego współistnienia między państwami o różnych systemach 
społecznych. Opowiadamy się za zakazem stosowania i magazynowania 
broni jądrowej jako najważniejszym krokiem na drodze do całkowi- 
tego rozbrojenia nuklearnego i konwencjonalnego. Nasza partia popiera w 
związku z tym najnowsze inicjatywy pokojowe Związku Radzieckiego i in- 
nych państw Układu Warszawskiego. 
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Nasza partia jest zdania, że likwidacja ognisk wojny i napięć na Blis- 
kim Wschodzie stanowi istotny przyczynek w walce o zapewnienie pokoju 
światowego i zapobieżenie wybuchowi niszczycielskiej wojny globalnej. 
W oświadczeniu partii komunistycznych i robotniczych krajów arabskich 
z dnia 10 stycznia 1983 r. stwierdzono, że walka o pokój w naszym reglo- 
nie jest ściśle związana z walką o niezależność narodową, wyzwolenie i po- 
stęp społeczny. Walka toczy się zatem o wzmocnienie wysiłków naszych 
mas arabskich w celu likwidacji amerykańskiej obecności militarnej w tym 
regionie, poskromienie agresywności Izraela — żandarma imperializmu na 
Bliskim Wschodzie — jak również o pokrzyżowanie planów imperialis- 
tycznych, zmierzających do hegemonii nad naszymi krajami i powrót do 
epoki panowania kolonialnego. Na Bliskim Wschodzie może rozpocząć Się 
globalna niszczycielska wojna. Dlatego też nakazem chwili i obowiązkiem 
wszystkich sił demokratycznych, postępowych i pokojowych świata jest 
usunięcie ogniska napięć w tym regionie poprzez osiągnięcie prawdziwego 
i trwałego pokoju. Komuniści palestyńscy i izraelscy. zdefiniowali we 
wspólnym oświadczeniu, w końcu minionego roku, następujące warunki 
pokoju: wycofanie się Izraela ze wszystkich terytoriów okupowanych od 
1967 r., likwidacja wszystkich zbudowanych tam osiedli żydowskich, 
poszanowanie prawa palestyńskiego narodu arabskiego do samostanowie- 
nia i utworzenia niezależnego państwa, rozwiązanie problemu uchodźców 
palestyńskich zgodnie z uchwałami Organizacji Narodów Zjednoczonych, . 
poszanowanie prawa wszystkich państw tego regionu do suwerennej egzy- 
stencji i życia w pokoju. Na tej podstawie obie bratnie partie wyraziły 
swoje poparcie dla radzieckiegd planu, przedstawionego we wrześniu 
1982 r. przez zmarłego towarzysza Leonida Breżniewa, i zażądały zwołania 
międzynarodowej konferencji w celu ustanowienia pokoju na Bliskim - 
Wschodzie, w której wzięłyby udział wszystkie zainteresowane strony, łą- 
cznie z OWP i Związkiem Radzieckim. 

Narodowa Rada Palestyńska, najwyższe przedstawicielstwo OWP, popar- 
ła na swoim posiedzeniu w stolicy algierskiej warunki tego sprawiedli- : 
wego rozwiązania. Rada oświadczyła, że trwa przy uchwałach szczytu 
arabskiego z Fćs i popiera radziecki plan pokojowy dotyczący zwołania 
międzynarodowej konferencji w sprawie rozwiązania problemu Bliskie- 
go Wschodu przy udziale zainteresowanych stron, w tym OWP i Związ- 
ku Radzieckiego. Równocześnie Narodowa Rada Palestyńska odrzuciła 
plan Reagana. | | 7 

Poważne niebezpieczeństwa, zagrażające pokojowi światowemu, nakła- 
dają na nas obowiązek ściślejszego niż kiedykolwiek w przeszłości trwa- 
nia przy myśli Karola Marksa, która brzmi: „Tylko międzynarodowa więź 
klasy robotniczej może zapewnić jej ostateczne zwycięstwo”. Wobec €s- 
kalacji agresywności imperializmu i jego wzrastającego dążenia do hege- 
monii międzynarodowy ruch robotniczy i jego komunistyczna awangarda 
posiadają wypróbowaną broń, a mianowicie solidarność internacjonalis- 
tyczną. Dlatego hasło „Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!”, któ- 
rym kończy się Manifest Komunistyczny Karola Marksa i Fryderyką En- 
gelsa, zachowuje swoją pełną aktualność. My, komuniści palestyńscy, wie- 
rzymy, że umocnienie jedności międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego i robotniczego na bazie zasad marksizmu-leninizmu i internacjonaliz= 
mu proletariackiego jest pierwszym warunkiem skutecznej walki o okieł- 
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znanie niepohamowanej agresywności imperializmu. Jednocześnie musimy 
być świadomi faktu, że teren wpływów i działania solidarności internacjo- 
nalistycznej stał się znacznie większy niż w czasach Karola Marksa, Dzi- 
siaj sięga ona poza granice międzynarodowego ruchu robotniczego i jego 
komunistycznej awangardy. Po Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź- 
dziernikowej nasiliła się walka narodowowyzwoleńcza w krajach kolo- 
nialnych i zależnych oraz wzmocniła się ścisła więź z walką klasy robotni- 
czej. Lenin rozwinął dalej treść hasła Manifestu Komunistycznego, sta- 
wiając wezwanie: „„Międzynarodówka Komunistyczna ogłosiła dla narodów 
Wschodu hasło: Proletariusze wszystkich krajów i narody uciśnione, łącz* 
cie się!”, 

Po ukształtowaniu się wspólnoty państw socjalistycznych i załamaniu 
się światowego systemu kolonialnego międzynarodowy ruch komunisty= 
czny i robotniczy rozwinął treść hasła, postawionego na początku lat dwu- 
dziestych przez Lenina, i przedstawił w Moskwie, w 1969 r., na naradzie 
międzynarodowej nowe ujęcie: narody krajów socjalistycznych, prole- 
tariusze, siły demokratyczne w krajach kapitału, wyzwolone i uciskanę 
narody — łączcie się!”. Umocnienie sojuszu tych ważnych sił i zapewnie- 
nie ich współdziałania jest dzisiaj, naszym zdaniem, najważniejszym za- 
daniem dla zapewnienia pokoju światowego i odwrócenia niebezpieczeń- 
stwa niszczycielskiej wojny światowej. Są one gwarantem sukcesu wspól- 
nej walki przeciwko imperializmowi, o wyzwolenie narodowe, postęp 
społeczny, demokrację i socjalizm. | 
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O postępowe przemiany społeczne 
w Egipcie | 


MICHEL KAMEL * 


W krajach rozwijających się, które przez wieki cierpiały pod syste= 
mem kolonialnym toczy się dzisiaj walka przeciwko polityce wyzysku 
i zależności imperialistycznej, jak również o zlikwidowanie zacofania i o 
postęp społeczny. Tam, gdzie cele niezależności narodowej i wyzwolenia 
społecznego wzajemnie przenikają się, młoda klasa robotnicza i jej soju- 
sznicy wśród sił postępowych i antysocjalistycznych zwracają się coraż 
bardziej ku ideologii marksistowsko-leninowskiej. 


© Członek Biura Politycznego Komitetu Centralnego Egipskiej Partii Komuni- 
stycznej. 
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Egipt nie znajduje się wśród tych państw, które wyciągnęły wnioski 
z historii i utworzyły ustroje socjalistyczne, bądź wkroczyły na drogę 
orientacji socjalistycznej i położyły fundamenty nowego społeczeństwa, 
jak np.: Ludowo-Demokratyczna Republika Jemenu, Mozambik i Ango- 
la. Lecz w krajach rozwijających się, które wybrały drogę rozwoju kapi- 
talistycznego i gdzie mogą pogłębić się kapitalistyczne stosunki produk- 
cji, wyraźnie widać, że te formy produkcji i siły polityczne, które je re- 
prezentują, nie mają żadnej perspektywy historycznej, Jedno niepowodze- 
nie za drugim widoczne jest przy rozwiązywaniu podstawowych proble- 
mów społecznych. Wzrasta zależność od imperializmu i pogłębia się co- 
raz bardziej przepaść między biednymi a bogatymi. Jak stwierdził Marks, 
„akumulacja bogactwa na jednym biegunie jest zarazem akumulacją 
nędzy, niewolnictwa, ciemnoty, brutalności it moralnej degradacji na bie- 
gunie przeciwnym, tzn. po stronie klasy, która swój własny produkt wy- 
twarza w postaci kapitału”. Strategia imperializmu w tym regionie świa- 
ta zmierza do udoskonalenia kapitalistycznych stosunków produkcji, po- 
zyskania dla nich poparcia społecznego ze strony klas i warstw kapitali- 
stycznych, jak również innych sił reakcyjnych. 


4 obecnej sytuacji międzynarodowej, charakteryzującej się wzrostem 
napięć, co jest wynikiem kursu konfrontacyjno-zbrojeniowego imperiali- 
zmu, pod przywództwem Stanów Zjednoczonych Ameryki, sprawa poko- 
ju staje się głównym zadaniem ludzkości. Imperializm, najwyższe i osta- 
tnie stadium kapitalizmu, obstaje przy swoich szaleńczych planach wy- 
suwanych przez najbardziej reakcyjne i agresywne koła, które nara- 
żają świat na całkowite zniszczenie. Szczególnie niebezpieczne są plahy 
NATO dotyczące rozmieszczenia setek rakiet średniego zasięgu w Euro- 
pie Zachodniej. | 


Inicjatywy pokojowe Związku Radzieckiego, który występuje na rzecz 
utrwalenia pokoju we wszystkich regionach świata, spotykają się z po- 
parciem narodów i państw wspólnoty socjalistycznej oraz z aprobatą 
szerokich mas we wszystkich częściach świata. Świadczą one, że pokój 
i socjalizm są tożsame jako wyraz podstawowego pragnienia ludzkości. 


Problem wojny i pokoju nie ogranicza się, naturalnie, tylko do Europy 
$ do stosunków między państwami socjalistycznymi a kapitalistycznymi. 
USA i NATO ogłaszają szerokie obszary świata „regionami żywotnych in- 
teresów” Zachodu. Napięcia, jakie są rozniecane przez koła imperialisty- 
czne i syjonistyczne na Bliskim Wschodzie, przekształcają ten region w 
beczkę prochu mogącą wtrącić świat w wojnę nuklearną. Imperializm 
amerykański właśnie po to rozbudowuje swoje bazy, wśród nich także 
bazy nuklearne i powiększa swoją siłę militarną oraz wielonarodowe „siły 
szybkiego reagowania”. Wspomaga on siły militarne Izraela i popiera jego 
agresywne dążenia i działania, które nasiliły się po zawarcu układów z 
Camp David. Kraje rozwijające się, szczególnie państwa Bliskiego Wscho- 
du i regionu Zatoki Perskiej, zostały wciągnięte w wyścig zbrojeń, Wy*« 
datki zbrojeniowe krajów rozwijających się wzrastały w minionych dwu- 
dziestu latach dwa razy szybciej niż w skali światowej. Bliski Wschód 
prześcignął wszystkie kraje rozwijające się pod względem stopy wznos- 
tu wydatków zbrojeniowych. W wyniku tej strategii imperializmu wobec 
krajów rozwijających się zaostrzyły się ich problemy społeczne, ponieważ 
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kraje te pozbawione zostały potencjału pilnie potrzebnego im w celu 
rozwiązania palących problemów, z którymi mają one do czynienia we 
wszystkich dziedzinach życia. Ponadto kraje te związane są łańcuchem 
zależności od techniki militarnej i kontroli politycznej. 

Urzeczywistnienie słusznych celów narodowych wymaga dzisiaj silniej- 
szego niż kiedykolwiek związku między antyimperialistyczną walką lu- 
dów o wyzwolenie narodowe, demokrację i społeczny postęp a walką © 
pokój. Pierwsze zadanie, jakie muszą rozwiązać nasze narody — to wzmo- 
cnienie walki przeciwko bazom i amerykańskiej obecności militarnej w 
najróżniejszej formie i w najróżniejszym charakterze, aby nie dopuścić 
do przekształcenia naszego regionu w bazę imperializmu amerykańskiego 
i grunt dla jego syjonistycznego ostrza, aby doprowadzić do unieważ- 
nienia układu z Camp David, aby bezwarunkowo zakończyć izraelską oku- 
pację Libanu, aby zrealizować rezolucje ONZ, koncepcje wspólnoty mię- 
dzynarodowej, która uznaje prawo narodu palestyńskiego do samosta- 
nowienia, łącznie z utworzeniem niezależnego państwa narodowego na 
swoim terytorium pod przywództwem jedynej prawowitej przedstawiciel- 
ki — Organizacji Wyzwolenia Palestyny. Nasze narody potrafią docenić 
politykę .pokoju Związku Radzieckiego i wspólnoty socjalistycznej, mimo 
wszystkich kłamliwych, reakcyjnych kampanii, politykę zapoczątkowaną 
przez Rewolucję Październikową i pryncypialnie kontynuowaną przez 
Związek Radziecki. 

' Główne tendencje rozwoju sytuacji międzynarodowej potwierdzają pod 
każdym względem społeczną prognozę marksizmu-leninizmu, charakter 
naszej epoki precyzyjniej niż epoka przejścia od kapitalizmu do socja- 
lizmu w skali światowej. W świecie kapitału powszechny kryzys objął 
wszelkie dziedziny życia społecznego. W krajach rozwijających się i w 
ruchach narodowowyzwoleńczych kryzys ten odzwierciedla się w posta- 
ci niezdolności burżuazji, jako klasy, do przejęcia przywództwa w walce 
ruchu narodowowyzwoleńczego o treściach antyimperialistycznych i po- 
stępowych, jak również w niezdolności kapitalizmu zaspokojenia podsta- 
wowych potrzeb postępu społecznego. W wyniku tego oraz wskutek 
ostrej konfrontacji między egipską walką wyzwoleńczą a imperializmem, 
jak również w rezultacie przemian świadomościowych wywołanych przez 
sukcesy systemu socjalistycznego w świecie i jego polityki zagranicznej 
w Egipcie dojrzały, na początku lat sześćdziesiątych, warunki do głębokich 
przemian gospodarczych i społecznych o charakterze antyimperialistycz- 
nym i postępowym. 

Dzięki poważnym wysiłkom, jakie podjęła egipska klasa robotnicza i 
postępowe siły społeczne, jak również dzięki pomocy Związku Radziec- 
»+.ego i innych państw socjalistycznych, doszło — we względnie szybkim 
szasie — do istotnego rozwoju sił wytwórczych. Antyimperialistyczny i 
postępowy charakter kroków podjętych na początku lat sześćdziesiątych 
przejawiał się w tym, że osłabieniu uległy pozycje kapitału zagraniczne- 
go, burżuazji i wielkich obszarników; utworzono silny sektor państwo- 
wy jako podporę niezależnego rozwoju. W perspektywie historycznej, do- 
konania te stanowią wielką zdobycz na drodze wyzwolenia narodowego i 
rozwoju społecznego oraz znamionują nadzwyczaj ważny etap w rozwoju 
naszego kraju i walki naszego narodu. Jednakże proces ten został przen- 
wany przez szereg sprzeczności i czynników politycznych i społeczno- 
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„ekonomicznych. Od początku rozwój ten był narażony na wściekły opór 
ze strony imperializmu oraz reakcji arabskiej i miejscowej, Wrogie siły 
posługiwały się w tej walce każdą dostępną bronią: środkami ekonomi- 
cznymi, politycznymi, ideologicznymi i militarnymi. Agresja izraelska z 
1967 r. przygotowała grunt pod kontrrewolucję. , 

Doświadczenie Egiptu wykazuje, że czynniki zewnętrzne w końcu 
zadecydowały o wyborze drogi rozwoju społecznego. Ustanowienie na- 
rodowego systemu państwowo-monopolistycznego pociągnęło za sobą nie- 
bezpieczeństwo otwarcia drzwi dla przywrócenia kapitalistycznych sto- 
sunków produkcji, a w międzyczasie umożliwiło kontynuację funkcjono- 
wania praw kapitalistycznego sposobu produkcji. Burżuazja biurokratycz- 
na, która — wspólnie z sektorem prywatno-kapitalistycznym, posiada rze- 
czywistą władzę wykonawczą nad głównymi środkami produkcji, odegra- 
ła decydującą rolę w likwidacji postępowych zamierzeń. Doświadczenie 
Egiptu, gdzie już przed wieloma dziesięcioleciami rozpoczął się proces 
rozwoju kapitalistycznego, potwierdza słuszność marksistowsko-leninow- 
skiej myśli o partii klasy robotniczej, mianowicie, że bez partii stojącej 
na gruncie marksizmu-leninizmu ruch robotniczy pozostanie żywiołowy 
i ograniczony w ramach kapitalistycznego systemu społecznego. | 

Rezygnacja z niezależnej politycznej organizacji klasy robotniczej w 
Egipcie doprowadziła, zgodnie z panującymi wówczas powszechnie iluzja- 
mi, do osłabienia frontu walki przeciwko reakcji i siłom kontrrewolucji. 
Po tym gorzkim doświadczeniu marksiści-leniniści w Egipcie zrozumieli, 
że kontynuacja wysiłków na rzecz jedności działania sił demokratycznych 
w społeczeństwie, jedności także z tymi, którzy reprezentowali niepro- 
letariacką filozofię socjalistyczną, jest słuszna i potrzebna. Należy iść na- 
przód cierpliwie przy zachowaniu pryncypiów, jednakże w interesie kla- 
sy robotniczej, wszystkich ludzi pracy, wszystkich sił prawdziwie naro- 
dowych leży wzmacnianie roli klasy robotniczej. Jest to jednak niemo- 
żliwe bez samodzielnej partii marksistowsko-leninowskiej i bez walki 
ideologiczno-politycznej, organizatorskiej o zwycięstwo idei naukowego so- 
cjalizmu, bez urzeczywistnienia jedności ruchu robotniczego i idei socja- 
lizmu naukowego. 

W celu nadania impulsu rozwojowi naszego kraju, siły postępowe Egip- 
tu usiłowały, w latach sześćdziesiątych, przerzucić mosty ku rządzącym si- 
łom społecznym. Ale liczne powody, a wśród nich oficjalnie prezentowa- 
na teza o istnieniu kapitalizmu wyzyskującego i „niewyzyskującego”, jak 
również teza, że postęp społeczny dokonuje się pod hasłem „likwidacji 
wszystkich różnie klasowych”, krótko mówiąc panująca nadbudowa i- 
deologiczna, sprawiły, że odrzucana jest i tłumiona każda tendencja zmie- 
rzająca do tworzenia sojuszów na bazie jedności postępowych klas i 
warstw narodowych. Aparat władzy przyczynia się praktycznie do domi- 
nacji sił kapitalizmu narodowego i przenikania „sadatyzmu”, jak rów- 
nież innych elementów reakcyjnych, które stały się później podporą kontr- 
rewolucji. Rozwój wydarzeń w naszym kraju potwierdził również, że nie 
może istnieć inna ideologia, leżąca między socjalizmem a burżuazją. Ideo- 
logia burżuazyjna albo socjalistyczna. Rzeczy pośredniej nie ma, gdyż 
„trzeciej” ideologii ludzkość nie stworzyła. Dlatego też każda próba po- 
mniejszania ideologii socjalistycznej, każde odstępstwo od niej oznacza 
wzmocnienie ideologii burżuazyjnej. 
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Próby znalezienia „trzeciej drogi”, mogącej mieć tło narodowe I społee 
czne, nie zdały egzaminu przed historią, Rezczywistość wykazuje, że mo- 
że istnieć społeczeństwo socjalistyczne na bazie teorii naukowego so0cja- 
lizmu. Nawet jeśli droga klasy robotniczej wymaga wielkich wysiłków i. 
ofiar, to nie ma innej drogi do osiągnięcia tego celu. Gdy kontrrewolucja 
ruszyła do ataku na zdobycze narodowe i społeczne klasy robotniczej, po- 
sługiwała się całym wachlarzem pozornych teorii w celu usprawiedliwie- 
nia i obrony tych „nadzwyczajnych inicjatyw”. W sposób demagogiczny 
określano okres lat sześćdziesiątych w Egipcie jako „wiek socjalizmu”. 
Nie szczędzono obelg i oszczerstw pod adresem tego okresu i usiłowano 
obciążyć go wszystkimi trudnościami i brakami. Wszystko to zbiegło się z 
bezprzykładną kampanią wrogości przeciwko wszystkim tym, którzy 
w praktyce solidaryzowali się z Egiptem w jego walce o niepodległość 
narodową i odbudowę narodową. szczególnie przeciwko naszej najak- 
tywniejszej podporze, zaprzyjaźnionemu Związkowi Radzieckiemu. 

Marksiści egipscy bronili w pierwszym rzędzie zdobyczy narodowych 
i postępowych przeciwko atakowi reakcyjnemu i demaskowali prawdziwe 
reakcyjne zamiary, zmierzające do odwrócenia koła historii, Na porządku 
dziennym stanęły następujące problemy: co zyska nasz naród w wyniku 
otwarcia polityczno-ekonomicznego? Co zyska na współpracy kraju z im- 
perializmem i ich kapitulacji wobec syjonizmu? Co zyska na saboto- 
waniu słusznej współpracy z krajami socjalistycznymi? Pod koniec lat 
siedemdziesiątych opublikowano raport o stanie gospodarki egipskiej, 
w którym przedstawiono jej tendencje rozwojowe, wskazano chroni- 
czny deficyt bilansu handlowego i wzrost zadłużenia (ponad 18 miliar- 
dów dolarów), jak również wzrastającą rolę zagranicznych banków 
i kapitału, który rabuje gospodarkę egipską, Podobnie przeciwstawiono 
w tym raporcie określony wpływ przedsiębiorstw imperialistycznych na 
los gospodarki egipskiej. Proces ten zbiegał się ze stopniowym odchodze- 
niem Egiptu od jego niezależnego, antyimperialistycznego kursu politycz- 
nego i przejściem Egiptu na współpracę z historycznym wrogiem wol- 
ności ludów — agresywnym państwem Izrael. Oznacza to, że Egipt po- 
wrócił w wyniku tego do ekonomicznych i politycznych stosunków uza- 
leżnienia od imperializmu. 

Co stało się w praktyce z hasłami „sprawiedliwości społecznej” i ze 
społeczeństwem traktowanym jako „jedna wielka rodzina”? Proces cen- 
tralizacji i koncentracji kapitału przebiegał nadzwyczaj szybko. Pow- 
stała wielka burżuazja, która opanowała sektor handlowo-finansowy, 
rolnictwo, jak również ważną część sektora przemysłowego. Sektor pań- 
stwowy utracił swoją wiodącą rolę, jego społeczna treść zmieniła się, a 
jego rola antyimperialistyczna uległa osłabieniu, Niektóre jego gałęzie 
stały się nawet narzędziem przyspieszenia procesu rozwoju sektora kapi- 
talistycznego (dzięki wykorzystaniu sektora państwowego przez sektor 
prywatny lub dzięki finansowaniu jego inwestycji przy pomocy prywa- 
tnych kapitałów). Jednak szybko wzrastało zróżnicowanie społeczne. 
Coraz większa część dochodu koncentruje się w rękach coraz węższego 
kręgu ludzi. Nawet koła imperialistyczne, które wprowadziły Egipt na 
tę drogę, przyznają, że bogaci stają się coraz bogatsi, a biedni coraz 
biedniejsi. Miliony robotników doświadczają w codziennym życiu, €o rze- 
czywiście oznacza kapitalizm. 
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W Egipcie sprawdza się, szczególnie w handlu i spekulaciach siełdo= 
wych oraz w dążeniach kapitału do maksymainych zysków, działanie pod- 
stawowego prawa ekonomicznego kapitalizmu oraz prawa przeciętnej 
stopy zysku, które odkryte zostały przez Marksa. Wzrósł pasożytniczy 
charakter egipskiej wielkiej burżuazji, Nie ma prawie takiej, przynoszą” 
cej zyski dziedziny, do której nie przeniknęłaby burżuazja. W okresie 
gdy osiągnięto wysoką stopę wzrostu dochodu narodowego, zaniedbano jed- 
nak jeden z sektorów gospodarki — rolnictwo — o wielkim znaczeniu dla 
kraju, którego liczba mieszkańców wzrasta rocznie o ponad milion. A jed- 
nocześnie tereny uprawne zmniejszyły się zarówno w liczbach względnych, | 
jak i bezwzględnych. Egipt uzależnił się obecnie od importu żywności, która. 
musi być sprowadzana w ponad 80 proc. z krajów imperialistycznych. 
Z powodu kapitalistycznej polityki pauperyzacji olbrzymie rzesze chłopów 
przenoszą się do miast w poszukiwaniu pracy. Miliony chłopów, robotników 
i wysoko wykwalifikowanych fachowców pracują obecnie za granicą. 


Oto tylko niektóre konsekwencje ekonomiczne i społeczne systemu 
zależności od kapitalizmu. Powstał układ polityczno-gospodarczego pano- 
wania wielkiej burżuazji, charakteryzujący się wzajemnym przenika- 
niem władzy państwowej i władzy wielkiej burżuazji, która powiązana 
jest tysięcznymi nićmi z zagranicznym kapitałem monopolistycznym. Pań- 
stwo stało się, od czasów Sadata, instrumentem ucisku ze strony klas re- 
akcyjnych. Kurs polityczny aparatu władzy, odnośnie problemów na- 
rodowego i ogólnoarabskiego, odzwierciedla jego zależność od imperializ- 
mu. W tym samym zakresie jak sprzeczności kapitalizmu w społeczeń= 
stwie, zaostrzyła się sprzeczność między siłami narodowymi a siłami wy- 
stępującymi jako pośrednicy imperializmu w kraju. Zwycięstwo ludów 
w walce o pokój, wyzwolenie narodowe, demokrację i socjalizm jest nie 
uniknione, mimo wszystkich porażek i niebezpieczeństw. Jedność wszy= 
stkich orientacji narodowych, postępowych i socjalistycznych w wiel- 
kiej bitwie ludzkości przeciwko imperializmowi jest gwarancją osiągnię> 
cia zwycięstwa. Umocnienie jedności sił rewolucyjnych w świecie, któ+ 
rych trzonem jest światowy ruch komunistyczny, zwielokrotni naszą siłę 
i uskrzydli nas w działaniu. 


. 
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O wolność i niepodległość 
Libanu 


GEORGES HAOUI * O. 


- 


Znajdujemy się dzisiaj na najbardziej niebezpiecznym etapie historii 
ludzkości. W czasie rządów prezydenta USA — Reagana, zaostrzyła się im- 
perialistyczna ofensywa skierowana przeciwko narodom świata. W każdym 
punkcie kuli ziemskiej imperializm USA dąży do stwarzania ognisk napię- 
cia i konfrontacji. Jesteśmy świadkami bezprzykładnego dotychczas roz- 
szerzenia i pogłębienia tej ofensywy, która nie omija żadnej dziedziny 
i w której stosuje się wszelkie możliwe środki, USA mobilizują wszystkie 
swoje siły, wszystkich swoich sojuszników i marionetki na świecie, aby 
w najwyższym stopniu zakłócić stosunki międzynarodowe, destabilizować 
je i zaostrzać oraz rozpętać szaleńczy wyścig zbrojeń w takim stopniu, ja- 
kiego nie zna świat od drugiej wojny światowej. Ta zakrojona na szeroką 
skalę mobilizacja całego potencjału imperializmu, kroczącego prowokacyj- 
nym, agresywnym kursem eskalacji, powoduje niezwykle niebezpieczne 
konsekwencje. Są one realnym niebezpieczeństwem dla pokoju na naszej 
planecie, dla ogólnych interesów i zdobyczy narodów świata. 

W ramach swojego globalnego kursu na konfrontację — imperializm 
USA wybrał określony grunt, aby podjąć próbę dokonania podstawowego 
przełomu i głębokiego wyłomu. Ofiarą bezpośredniej agresji USA i ich 

marionetki — Izraela — stał się Liban. Imperializm USA, który rozwinął 
_ swoje stosunki z Izraelem do zawarcia sojuszu strategicznego, zmusił Izra- 
el do rozpętania wielkiej agresji przeciwko Libanowi, do okupowania zna- 
cznej części terytorium libańskiego. Wykorzystał przy tym zmianę układu 
sił w tym regionie, co dokonało się w wyniku separatystycznego układu 
z Camp David między Egiptem a Izraelem i związanego z tym wyłącze- 
niem Egiptu z obozu oporu arabskiego, co zostało pogłębione wskutek wy- 
buchu i kontynuacji wojny iracko-irańskiej. Imperializmowi USA udało 
się także wyciągnąć korzyści z zaostrzenia sprzeczności pomiędzy poszcze- 
gólnymi krajami arabskimi, jak również z tego, że arabski ruch narodowo- 
wyzwoleńczy doznał szeregu porażek. ! 

Agresja ta miała na celu zniszczenie sił zbrojnych rewolucji palestyń- 
skiej i Organizacji Wyzwolenia Palestyny, wypędzenie arabskich sił bez- 
pieczeństwa z Libanu i osłabienie Syrii w dążeniu do zmuszenia jej do za- 
akceptowania amerykańsko-iżraelskich propozycji „pokojowych”. Usiło- 
wano zdobyć Liban i zniszczyć jego niepodległość narodową. Następnie 


* Sekretarz generalny Komitetu Centralnego Libańskiej Partii Komunistycznej. 
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społeczeństwo libańskie miało zostać rozbite na drobne państewka skłócone 
pod względem wyznaniowym, a wewnętrzny układ sił w Libanie miał 
zostać zmieniony na niekorzyść postępowych sił narodowych, stojących na 
gruncie niepodległości, ducha arabskiego i rozwoju demokratycznego. USA 
nie tylko dały „zielone światło” dla agresji izraelskiej podczas najstra- 
szliwych bitew, lecz dążyły do ciągłego zaostrzania sytuacji, aby móc za- 
pewnić sobie ważną rolę na przyszłych etapach rozwoju wydarzeń, To uka- 
zuje wyraźnie, że wywiad amerykański stał za syjonistycznymi ekstremi- 
stami, którzy dokonali najstraszliwszej masakry wśród libańskiej i pale- 
styńskiej ludności w obozach dla uchodźców w Sabra i Szatila. W wyniku 
tego stworzono klimat dla usprawiedliwienia bezpośredniej i długotrwałej 
amerykańskiej obecności militarnej w Libanie pod płaszczykiem wielona- 
rodowych sił zbrojnych. Rekrutują się one wyłącznie — jak do tej pory 
— z sił zbrojnych państw członkowskich NATO i pozostają pod bezpo- 
średnim dowództwem amerykańskim. 


Lecz izraelska okupacja Libanu w żadnym wypadku nie była dla agreso- 
ra spacerem, a przeciwnie, w obliczu potężnej izraelskiej maszynerii wojen- 
nej stanęła walcząca straż przednia i naród, którzy stawili czoła najlepiej 
uzbrojonej armii w tym regionie. Libańscy patrioci i ich palestyńscy bracia 
wraz z armią syryjską, w ramach arabskich sił bezpieczeństwa w Libanie, 
udzielili Beginowi, Szaronowi i ich protektorowi Reaganowi lekcji, której 
pni nie zapomną. W okresie ponad trzech miesięcy oddziały te zapisały 
nową kartę w historii narodów arabskich. Obrona Bejrutu stała się legen- 
darnym symbolem bohaterstwa w naszych czasach, Niesłuszne jest twier- 
dzenie, jakoby Izrael osiągnął swoje zasadnicze cele. Do zaciekłego oporu, 
przede wszystkim podczas blokady Bejrutu, doszła szeroka fala solidarności 
we wszystkich częściach świata, szczególnie w samym Izraelu, gdzie roz- 
winęła się ona pod przewodnictwem towarzyszy walczących w Komuni- 
stycznej Partii Izraela (Rakah); przyczyniło się do tego również zdecydo- 
wane stanowisko Związku Radzieckiego i krajów wspólnoty socjalistycznej, 
Wszystkie te czynniki zmusiły agresora do zaakceptowania rozwiązania 
pokojowego, które umożliwiło OWP honorowe wycofanie swoich sił zbroj- 
nych z otoczonej stolicy libańskiej, przy zachowaniu swojego niezależnego 
' zdecydowania obrony narodowej sprawy ludu palestyńskiego. Sprawa ta 
odnosi dalsze zwycięstwa. Odczuwalnie zwiększyła się obecność Organiza- 
cji Wyzwolenia Palestyny na arenie międzynarodowej; świadczy o tym 
wyraźnie ostatnia konferencja na szczycie państw niezaangażowanych 
w New Delhi i sesja Palestyńskiej Rady Narodowej w Algierze. 

Obecnie jest oczywiste, że pokój na Bliskim Wschodzie nie może być 
ustanowiony bez urzeczywistnienia słusznych praw narodu palestyńskiego, 
szczególnie prawa do utworzenia niepodległego, suwerennego państwa 
na własnym terytorium. Jest pewne, że nie będzie trwałego i spra- 
wiedliwego pokoju bez OWP, jedynej prawowitej przedstawicielki narodu 
palestyńskiego. Syria, którą chcieli już widzieć pokonaną i zmusić do pod- 
pisania nowego układu w stylu Camp David, przeciwstawiła się wrogom 
i stawia im skuteczny i silny opór. W Libanie, gdzie został osiągnięty wy- 
raźny postęp w realizacji planu izraelsko-amerykańskiego, zaostrza się o- 
becnie konfrontacja, rozszerza się walka przeciwko oddziałom okupacyj- 
nym; przyjmuje ona wszelkie możliwe formy i doprowadza w ten sposób 
Izrael oraz jego protektorów amerykańskich do krytycznej sytuacji, W 
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obliczu wzrastającego prawdopodobieństwa, że Libanowi narzucony zosta= 
nie w obecnych rokowaniach między rządem libańskim, Izraelem a USA 
haniebny układ — w wyniku arogancji izraelskiej, krnąbrności i manipula- 
cji amerykańskich, nasila się w całym kraju walka — w różnych fon 
mach — przeciwko okupacji izraelskiej. 

Z dnia na dzień wzrasta skuteczność bohaterskich akcji libańskiego na- 
rodowo-patriotycznego frontu oporu. Libański patriotyczny opór zbrojny 
*« przeciwko okupacji izraelskiej stanowi obecnie chlubne zjawisko w proce- 
sie rewolucyjnego oporu wobec agresji izraelsko-amerykańskiej. Masowy 
opór przeciwko okupacji rozszerza się coraz bardziej i przybiera formę po- 
wstania ludowego w górach Libanu i na południu kraju oraz obejmuje sze- 
rokie kręgi ludności zróżnicowanej pod względem jej przynależności społe- 
cznej, politycznej, filozoficznej i religijnej. Interesy Libanu, całego Liba- 
nu, ścierają się z okupacją izraelską. 

Nawet przeważająca większość tych kół, które żywiły iluzje o okupacji 
izraelskiej i nadzieję, że przyczyni się ona do rozwiązania niektórych pro- 
blemów wewnętrznych, popadła w sprzeczność z izraelskimi interesami, 
skierowanymi przeciwko Libanowi jako suwerennemu, wolnemu i nie- 
zależnemu państwu. Nie było dziełem przypadku, że okupacja izraelska 
miała na celu zniszczenie libańskiej gospodarki narodowej oraz wzmocnie= 
nie izraelskiej konkurencji i potencjału ekonomicznego wśród najszer- 
szych warstw, łącznie z warstwą burżuazji w mieście i na wsi: ten stan 
faktyczny legł u podstaw i stworzył pozytywny klimat dla apelu komunis- 
tów libańskich o jedność wszystkich Libańczyków przeciwko okupacji i o 
izolację owej garstki bezpośrednich agentów Izraela, którzy zostali zmo- 
bilizowani w ramach planu agresji, aby służyć celom wroga i uchylić się 
od wszelkiej odpowiedzialności narodowej. Powstanie ludowe przeciwko 
okupacji łączy się ze zdecydowaniem patriotów libańskich do oporu prze- 
ciwko próbom podziału i przeciwko faszystowskim grupom sił kolaborują- 
cych z Izraelem wewnątrz kraju. Walka patriotów palestyńskich, także 
komunistów, rozwija się, nasila i różnicuje w swoich formach pod trze- 
ma istotnymi hasłami, które są ściśle z sobą związane: odzyskanie niepo- 
dległości, zapewnienie jedności Libanu i obrona demokracji. Celem tej 
walki jest zmuszenie Izraela do bezwarunkowego wycofania swoich sił 
zbrojnych z całego terytorium libańskiego, zgodnie z rezolucjami nr 508 i 
509 Rady Bezpieczeństwa. 

Tak jak w przeszłości, pomoc międzynarodowa była najlepszym wspar- 

iem dla walki naszego narodu przeciwko agresji, tak i dzisiaj nasz naród 
Ą siły postępowe Libanu, jak również jego rząd, potrzebują jeszcze więcej 
solidarności i efektywnego poparcia, aby zmusić izraelskie siły okupa- 
cyjne do wycofania w celu odzyskania przez Liban niepodległości, 
zagwarantowania jego jedności i dalszego marszu kraju do przodu dro- 
gą rozwoju demokratycznego. Wszystkie fakty świadczą nie tylko o tym, że 
sprawy w Libanie nie zostały rozstrzygnięte, lecz że one nigdy nie będą 

rozstrzygnięte na korzyść Izraela i USA. Zewnętrzny sukces w realizacji 
' planu amerykańsko-izraelskiego jest tymczasowy i pozorny. Nasz naród i 
jego siły patriotyczne, w pierwszych szeregach których stoją komuniści, 
nie dopuszczą nigdy do panowania izraelskiego nad krajem. Nie dopusz- 
czą one nigdy, aby to panowanie zostało zastąpione panowaniem amery- 
kańskim, które jest nie mniej niebezpieczne. Liban nadal będzie jedną 
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z przeszkód, która uniemożliwi narzucenie kapitulacji naszemu narodowi 
arabskiemu. Wynik walki toczącej się w Libanie rozstrzygać będzie o sy- 
tuacji w całym regionie. | 
' ' USA starają się wykorzystać sytuację w Libanie jako czynnik szanta- 
żu przeciwko palestyńskiemu ruchowi oporu i przeciwko Syrii. Dzieje Się 
to w okresie, kiedy USA zwiększają presję, aby wciągnąć Jordanię, po- 
przez tzw. plan Reagana, do rokowań z Camp David, w okresie kiedy są 
eskalowane groźby i koncentracje operacyjne wojsk izraelskich przeciwko 
bratniej Syrii. Plan Reagana doznał w ostatnim okresie ciężkiej porażki, 
ponieważ Organizacja Wyzwolenia Palestyny odrzuciła wszelkie naciski, 
aby upoważnić króla Hussaina, wbrew uchwałom szczytu w Fes, do prze- 
mawiania w jej imieniu. Ta patriotyczna nieugiętość Syrii i umocnienie 
sił obronnych stanowią główną przeszkodę przeciwko amerykańskiemu 
planowi opanowania regionu. Najważniejszym czynnikiem naszej wytrwa- 
łości jest poparcie sił postępowych na arenie międzynarodowej dla naszej 
walki, szczególnie stanowisko krajów socjalistycznych i ich awangardy, 
Związku Radzieckiego. W deklaracji politycznej Doradczego Komitetu 
Politycznego Państw-Stron Układu Warszawskiego, który obradował 
w Pradze, w oświadczeniu rządu radzieckiego z dnia 30 marca br., na kon- 
ferencji prasowej radzieckiego ministra spraw zagranicznych — Andrieja 
Gromyki, oraz w praktycznych posunięciach w celu umacniania nieugię- 
tości Syrii i libańskiego ruchu patriotycznego wskazuje się znaczenie po- 
parcia radzieckiego dla walki naszych narodów w celu poszukiwania reali- 
stycznego rozwiązania kryzysu bliskowschodniego. Rozwiązanie to nie bę- 
dzie możliwe, jeśli uprzednio nie zostanie udaremniony plan Reagana i 
nie postawi się tamy samowoli amerykańskiej w kryzysie bliskowschod- 
nim. Poza tym konieczna jest zmiana układu sił, która umożliwiłaby zwy- 
cięstwo zasad sprawiedliwego rozwiązania, co zawarte jest w radzieckich 
propozycjach i zgodne jest w istotnych punktach z uchwałami konferencji 
na szczycie w Fćs. | 


Ścisły związek między naszą walką w Libanie a walką naszych braci 
przeciwko okupacji i agresji skłania nas do wzmożenia poparcia dla Or- 
ganizacji Wyzwolenia Palestyny, Syrii, do popierania Ludowo-Demo- 
kratycznej Republiki Jemenu w rozwoju tej młodej rewolucyjnej republiki, 
a także do wzmocnienia Socjalistycznej Libijskiej Arabskiej Dżamanhiriji 
Ludowej i Algierii w obliczu nacisku i prowokacji ze strony imperializmu i 
reakcji. Upoważnia to nas również do wyrażenia naszej solidarności z ko- 
munistami w świecie arabskim i całym regionie, również z innymi rewo- 
'lucjonistami walczącymi przeciwko próbom terroru, na jaki są na- 
'rażeni w Sudanie, Iraku, Iranie, Bahrajnie, Arabii Saudyjskiej i w innych 
krajach. Podkreślamy szczególne znaczenie zespolenia sił postępowych i 
antyimperialistycznych regionu w jeden front, który oparty jest na re- 
alistycznych i demokratycznych podstawach, Chodzi.o to, aby — z jednej 
strony — zrezygnować z pozycji wyczekującej, trzymającej komunistów 
z dala od urzeczywistniania ich roli awangardowej, a z drugiej strony — 
aby nie popaść w awanturnictwo, w którym pomija się układ sił i inne 
czynniki obiektywne. Szczególne znaczenie przywiązujemy do jedności 
komunistów i sił rewolucyjnych, która jest potrzebna bardziej niż kiedykol- 
wiek, do skutecznej mobilizacji jak najszerszych sił do przeciwstawienia 
się atakom imperializmu, syjonizmu i reakcji w celu wyprowadzenia arab- 
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.. skiego ruchu wyzwolenia narodowego z jego obecnego kryzysu i przybliże- 
nia go do urzeczywistnienia jego celów. 

W naszym działaniu kierujemy się zasadami marksizmu-leninizmu, któ- 
re wskazują, że pierwszym obowiązkiem klasy robotniczej i jej rewolucyj- 
nej partii jest kierowanie narodową, antyimperialistyczną walką wyzwo- 
leńczą. Wychodząc z pozycji klasowych i w oparciu o ideologię rewolucyj- 
ną i organizację awangardową, klasa robotnicza stoi przed koniecznością 
wypracowania własnego programu rozwiązania problemów narodowych. 
Nadszedł czas, aby klasa robotnicza, poprzez swoją awangardową partię, 
przedstawiła taki własny program, ponieważ zadanie wyzwolenia naro- 
dowego łączy się ściśle z zadaniem postępu społecznego, a programy burżu- 
azji i wszystkie, wynikające z ideologii drobnomieszczaństwa, koncepcje 
szowinistyczne i nacjonalistyczne nie dają się zastosować w celu realizacji 
słusznych dążeń naszych narodów. Program rozwiązania problemów naro- 
dowych jest w stanie skonsolidować wszystkie siły społeczne zainteresowa- 
ne uwieńczeniem drogi wyzwolenia narodowego oraz jest w stanie zmobi- 
lizować potencjał tych sił w walce o jej urzeczywistnienie. 

Nasza walka w skali arabskiej jest składnikiem walki globalnej, w któ- 
rej stoją naprzeciw siebie — z jednej strony — siły pokoju, wyzwolenia 
narodowego i socjalizmu, ze Związkiem Radzieckim na czele, a z dru- 
giej strony — siły imperializmu i syjonizmu, agresji i wojny z USA na 
czele. Obecna sytuacja wymaga od nas mobilizacji wszystkich sił na całym 
świecie przeciwko polityce imperializmu amerykańskiego i jego sojuszni- 
ków, jak również do walki o utrzymanie pokoju światowego i bezpieczeń- 
stwa narodów. Wyrażamy soldarność z wszystkimi siłami miłującymi po- 
kój, które walczą w Europie przeciwko rozmieszczeniu rakiet z głowicami 
jądrowymi oraz przeciwko innym imperialistycznym planom zagrażają- 
cym ludzkości. Wyrażamy naszą solidarność z walką narodów Azji, Afry- 
ki i Ameryki Łacińskiej, z ruchem niezaangażowanych, z krajami socjali- 
stycznymi i ich awangardą Związkiem Radzieckim, który odgrywa wiodą- 
cą rolę w ogólnoświatowej walce przeciwko siłom imperializmu, agresji, 
wojny i reakcji. 


Tłumaczył i przygotował do druku: 
ANDRZEJ UBYSZ 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Kraje niezaangażowane 
w polityce światowej 


JERZY PROKOPCZUK 


I 


Każda konferencja na szczycie krajów niezaangażowanych, również osta- 
tnia w New Delhi (1983 r.), wywoływała wiele komentarzy i dyskusji wśród 
obserwatorów życia politycznego, dotyczących samego ruchu, jego działal- 
ności na forum międzynarodowym, a nade wszystko dalszych perspektyw 
rozwojowych. Co kilka lat ponawiane były przypuszczenia, że tym razem 
na pewno nastąpi rozłam w jego szeregach. Tymczasem, po zakończeniu 
każdej kolejnej konferencji na szczycie, okazywało się, że ruch krajów nie- 
zaangażowanych wychodzi zwycięski, wzmocniony, z szeroko nakreślonym 
programem dalszego działania; zaś ci, którzy „pogrzebali” go już w swoich 
komentarzach, gwałtownie próbują uzasadnić, dlaczego tym razem jeszcze 
raz ruch ten okazał się swoistym fenomenem i nie tylko przetrwał, ale 
rozwija się nadal. 

Ruch krajów niezaangażowanych nie tworzy odrębnej organizacji mię- 
dzynarodowej. Szczątkowe instytucje, jakie powołał do życia, mają za za- 
danie jedynie zapewnienie ciągłości spotkań szefów rządów i państw nie- 
zaangażowanych oraz sterowanie realizacją podjętych przez konferencję 
decyzji. Ruch ten ma za sobą dość długą historię. Zaczął się bowiem kształ- 
ctować już w połowie lat pięćdziesiątych, na fali narastającej walki narodo- 
wowyzwoleńczej i procesów dekolonizacyjnych. Czołową rolę w jego utwo- 
rzeniu odegrali ówcześni wielcy przywódcy „trzeciego świata”: Nehru, A. 
Sukarno, K. Nkrumah, J. Tito, G. Naser i inni. Inicjatorzy i twórcy tego ru- 
chu wiązali z nim duże nadzieje. Sądzili, że uda im się przekształcić go w 
„trzecią siłę” w globalnym układzie sił, że stanie się on w interesie krajów 
„trzeciego świata” instrumentem oddziaływania przez te kraje na stosunki 
między Wschodem a Zachodem, gdyż — przy aktywnym udziale Jugosła- 
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wii — wśród nich właśnie skonkretyzowały się założenia ideewe-progra= 
mowe tego ruchu. W czasie obrad konferencji w Bandungu, w 1955 r., nie 
podjęto jeszcze decyzji dotyczących powstania ruchu, ale już wówczas de;- 
rzewały idee, które uległy ostatecznej krystalizacji na konferencji w 1961 r. 
w Belgradzie, gdzie nastąpiły formaine narodziny ruchu państw nieza- 
angażowanych. 

Jaka była płaszczyzna ideowo-polityczna ruchu? A więc — niezaangażo- 
wanie, a ściślej idea nieprzyłączania się do żadnego z bloków politycz- 
no-wojskowych. Określanie w piśmiennictwie polskim tego ruchu termi- 
nem „niezaangażowanie” jest absurdem. W rzeczywistości bowiem kraje 
doń należące są silnie zaangażowane w działalność polityczną na rzecz 
realizacji określonych koncepcji, wysuwanych na forum międzynarodo- 
wym. Przywykliśmy już jednak do tego określenia i nie ma sensu go zmie- 
niać. W czasie obrad konferencji belgradzkiej sformułowane zostały za- 
sady polityki niezaangażowania. Polityka ta, zgodnie z nimi, zmierza do 
rozszerzenia i utrwalenia w świecie zasad pokojowego współistnienia, za- 
wiera liczne akcenty antyimperialistyczne i antykolonialne, głosi hasła wal- 
ki przeciwko kolonializmowi i neokolonializmowi, postuluje ograniczenie 
wyścigu zbrojeń i umacnianie solidarności państw niezaangażowanych na 
rzecz międzynarodowego odprężenia, likwidacji wszelkich form zależnoś- 
ci i przyspieszenia rozwoju gospodarczego. Była to płaszczyzna ideowo- 
-programowa, która od razu zyskała dużą popularność, zwłaszcza wśród 
państw „trzeciego świata”. Dodatkowym czynnikiem, który zwiększał a- 
trakcyjność ruchu krajów niezaangażowanych był, wspomniany już, brak 
ścisłych form organizacyjnych przy jednoczesnym oparciu ruchu na ela- 
stycznych formach współdziałania i koordynacji polityki zagranicznej. W 
krótkim czasie stał się on ważnym czynnikiem międzynarodowym łączącym 
zraie. które, nie chcąc się angażować w wielkie konflikty dzielające dwa 
systemy społeczno-polityczne: kapitalizm i socjalizm, pragnęły jednocześ- 
qie aktywnie działać na rzecz odprężenia i pogłębiania współpracy między- 
narodowej przy jednoczesnym wysuwaniu na czoło problemów wspól- 
nych dla tej grupy państw, odpowiadających interesom „trzeciego świata”. 

Zarówno program, jak i formy działalności ruchu krajów niezaangażowa- 
nych przeszły w czasie dwudziestu dwu lat istnienia poważną ewolucję. 
W pierwszych latach istnienia działalność ta dotyczyła głównie spraw 
związanych z postępującą dekolonizacją obszarów kolonialnych i zależnych. 
Były to zazwyczaj konkretne problemy polityczne i gospodarcze, od roz- 
wiązania których zależało zakończenie panowania kolonialnego w tym lub 
innym kraju, bądź też ograniczenie eksploatacji ze strony międzynarodo- 
wych monopoli. W historii większości państw „trzeciego świata” były to la- 
_ta dynamicznej polityki związanej z faktem uzyskanej niedawno niepodle- 

głości i chęci zaprezentowania własnych problemów na szerokim forum 
międzynarodowym. 

Zrodzone na fali walki antykolonialnej państwa „trzeciego świata” w 
wielu swoich działaniach, zwłaszcza w polityce zagranicznej, prezentowały 
wówczas wyrażny radykalizm i antykolonializm. To one wpłynęły w zasa- 
dniczy sposób na zmianę układu sił w ONZ, gdzie — dzięki posiadanej 
przewadze liczebnej — złamały mechaniczną większość zachodnią, którą 
w tej organizacji od momentu jej powstania dysponowały Stany Zjednoczo- 
ne i ich sojusznicy. Poczynając od lat sześćdziesiątych — ONZ stała się 
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trybuną, na której kraje te wysuwały własne problemy, żądając pomocy w 
ch rozwiązaniu ze strony krajów wysoko rozwiniętych, głównie kapitali- 
stycznych. Zmiany te ilustruje tablica 1. 


Tablica I 
Zmiany w układzie sił w ONZ 
(stan na 1. 1. 1980) 

Rok Kraje socjalistyczne Kraje kapitalistyczne „Trzeci świat” 
1945 6 | 14 32*) 

1950 6 | 17 38 

1960 10 25 67 

1970 11 26 92 


1980 17 27 108 


©) Obliczenia własne. 


Państwa socjalistyczne, od początku powstania tego ruchu, widząc w nim 
scjusznika w realizowanej przez siebie polityce zagranicznej na rzecz złą- 
godzenia napięcia w świecie, pokojowego współistnienia, tworzenia wa- 
runków do korzystnej współpracy międzynarodowej udzielały mu jak naj- 
nalej idącego poparcia. Kraje socjalistyczne i niezaangażowane łączyła je- 
dnocześnie wspólna płaszczyzna antyimperialistyczna, działania na rzecz 
ostatecznej likwidacji kolonializmu, przeciwko wojnie, przeciwko wzra- 
stającej penetracji neokolonialnej Zachodu w krajach nowo powstałych, 
o przyspieszenie rozwoju gospodarczego. Jakkolwiek podobieństwo ocen 
sytuacji międzynarodowej i zbieżność działań nie doprowadziły do insty- 
'tucjonalnych form współpracy między tymi grupami państw, to w istocie 
rzeczy ruch krajów niezaangażowanych uważał państwa socjalistyczne z4 
swoich sojuszników, chociaż inaczej niż one oceniał znaczenie poszczegól- 
avch problemów dla społeczności międzynarodowej, w wielu wypadkach 
odmiennie też tłumaczył przyczyny kryzysowych sytuacji w świecie niż 
czyniły to kraje socjalistyczne. | 


II 
Idee niezaangażowania zdobyły dość szybko dużą popularność, zwłasz- 


cza w „trzecim świecie”. Znalazło to swój wyraz w dynamicznym wzroście 
liczebnym ruchu (tablica 2). 


, Tablicg 2 
NN ANN NN NN NN 
a: s" Liczba krajów 
Miejsce konierencji | Rok | uczestniczących 
Belgrad | 1961 25 
Kair | 1964 47 
Lusaka 1970  . 33 
Algien 1973 : 73 
Kolombo 1976 86 
Hawana 1979 94 
New Delhi 1983 100 
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Na początku lat siedemdziesiątych, zwłaszcza od konferencji w Algierze 
(1973 r.), kraje te zyskały zdecydowaną większość w ONZ i innych organi- 
zacjach międzynarodowych, dysponując w nich absolutną większością gło- 
sów. Dawało to krajom niezaangażowanym duże możliwości nie tylko 
kształtowania tematyki obrad i działań organizacji międzynarodowych, ale 
również nadawania form i treści rezolucjom i uchwałom, przyjmowanym 
przez te organizacje z tym zastrzeżeniem, że w głosowaniu nad tymi u- 
chwałami występowały jednolicie. Równolegle do wzrostu liczebnego ru- 
chu krajów niezaangażowanych następowało jego rozwarstwienie wewnę- 
trzne związane z faktem, że przybyło wiele państw, których poziom roz- 
woju sił wytwórczych, potencjał ekonomiczny i militarny, zasób posiada- 
nych bogactw naturalnych odzwierciedlały zróżnicowanie i niejednoli- 
tość całego „trzeciego świata”. Tak więc wzrostowi liczebnemu ruchu to- 
warzyszyło co prawda umocnienie jego prestiżu i pozycji na forum polity- 
ki światowej, wymierne zwłaszcza w dyskusjach i ocenie globalnych pro- 
blemów międzynarodowych; jednak przy rozstrzyganiu kwestii krajów 
zainteresowanych, wchodzących w skład ruchu, czy też skomplikowanych 
sporów i konfliktów regionalnych „trzeciego świata” — kraje niezaangażo- 
wane, ze względu na dzielące je rozbieżności poglądów, nie były w stanie 
wykorzystać tego potencjału, którym teoretycznie dysponowały i który po- 
winien im zapewnić przeforsowanie ich poglądów i stanowiska. Często, 
zresztą, nie udawało im się osiągnąć wspólnego stanowiska. 

Ruch krajów niezaangażowanych. był w istocie od początku swojego 
istnienia głównie afroazjatycki. Przez długi okres, bo aż do poło- 
wy lat siedemdziesiątych, Ameryka Łacińska nie była reprezentowana w 
tym ruchu w sposób odpowiadający jej pozycji w polityce międzynarodo- 
wej. Wynikało to z kilku czynników. Ruch krajów niezaangażowanych zro- 
dził się przede wszystkim wśród grupy państw Azji i Afryki, które uzyska- 
ną niedawno niepodległość dyskontowały poprzez swoją antykolonialną i 
antyimperialistyczną politykę zagraniczną. Natomiast państwa Ameryki 
Łacińskiej, jak wiadomo, niepodległość posiadały nierzadko od ponad 100 
lat. Politycznie i programowo wiele rządów tych państw było związanych 
ze Stanami Zjednoczonymi. Z krajami Azji i Afrvki łączyło je podobień- 
stwo sytuacji historycznej i zbieżne problemy rozwojowe; dzieliły zaś do- 
świadczenie historii, poziom rozwoju sił wytwórczych i uznawane koncep- 
cje ideologiczne i polityczne. 


Dopiero wiele lat później, pod wpływem ewolucji, jaką przeszedł ruch 
krajów niezaangażowanych, nastąpiły bardziej zasadnicze zmiany. Zakoń- 
czony został proces likwidacji systemu kolonialnego, a jednocześnie w kra- 
jach Ameryki Łacińskiej uległy wzmocnieniu nastroje antyimperialistycz- 
ne; na obszarach wielu państw rozwinęły się ruchy rewolucyjne skierowa- 
ne nie tylko przeciwko penetracji kapitału amerykańskiego, lecz również 
przeciwko rodzimej burżuazji. Gdy na kontynencie amerykańskim pow- 
stało pierwsze państwo socjalistyczne, rewolucyjna Kuba, dopiero wów- 
czas wiele państw tego regionu zbliżyło się do ruchu niezaangażowanych, 
widząc w nim pożyteczną płaszczyznę dla swoich działań na arenie mię> 
dzynarodowej, dla inicjatyw politycznych i gospodarczych, mających na 
celu obronę ich interesów wobec bogatego sąsiada z Północy i międzyna- 
rodowych korporacji kapitalistycznych. 


Dzisiaj, jakkolwiek nie wynika to może przejrzyście z zamieszczonego 
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dalej zestawienia, ruch krajów niezaangażowanych stał się autentycznym 
wyrazicielem interesów trzech kontynentów. Dodatkowym czynnikiem, 
«tóry przyczynił się do znaczenia problematyki latynoamerykańskiej w 
działaniach ruchu, było spotkanie szefów rządów tych państw w Hawanie, 
w 1979 r., oraz objęcie kierownictwa ruchu w latach 1979—1983 przez pre- 
zydenta Kuby — Fidela Castro. Po przyjęciu do ruchu, w 1983 r., Repu- 
bliki Vanuatu po raz pierwszy objął on swym zasięgiem obszary Oceanii 
(tablica 3). 

Tablica 3 
Z Z AZ Z OZ AZO 


Miejsce kolejnych konferencji na szczycie 


Kraj 


Belgrad Kair Lusaka | Algier |Kolombo| Hawana i 
1961 r. 1964 r. 1970 r. 1973 r. 19768 r. 1979 r. 1933 r 
Azja i Oceania 1 8 9 11 15 15 16 
Bliski i Środkowy 
Wsch 4 8 8 13 13 13 14 
Afryka 11 28 33 40 47 52 52 
Ameryka 
Łacińska 2 2 4 1 8 12 16 
Europa 1 1 1 2 2 2 2 


Ruch krajów niezaangażowanych odzwierciedla przede wszystkim inte- 
resy „trzeciego świata”. Jednak uczestniczą w nim także inne państwa, 
które w ONZ weszły w skład grupy krajów rozwijających się. Zaintereso- 
wanie jego działalnością przejawiło również wiele krajów europejskich, 
a także wiele ruchów narodowowyzwoleńczych i organizacji międzynarodo- 
wych. Niektóre z organizacji narodowowyzwoleńczych posiadają w tym 
ruchu formalny status członkowski (np. OWP), bądź status obserwatora. 
wzrost zainteresowania ruchem krajów niezaangażowanych, zwłaszcza ze 
strony państw nie wchodzących w skład „trzeciego świata”, wynika m.in. 
z ewolucji programowej ruchu, która — oprócz zadań natury politycznej 
— coraz częściej uwzględnia w swęim działaniu problematykę ekonomi- 


Do ruchu tego należą państwa o zróżnicowanych systemach społecz- 
no-politycznych i ideologii, którą kierują się w swojej polityce wewnętrznej 
i zagranicznej. Wszelkiego rodzaju analizy o charakterze ustrojowo-ideolo- 
gicznym, dotyczące złożonej rzeczywistości „trzeciego świata”, mają cha- 
rakter względny. Kryteria, według których są one konstruowane, są nie- 
zbyt precyzyjne. Istnieje wreszcie pewien stopień trudności w zakwali- 
fikowaniu danego państwa do określonej grupy krajów. „Trzeci świat” jest 
tworem wielce zróżnicowanym. Duża grupa państw realizuje programy 
budowy kapitalistycznych struktur społeczno-ekonomicznych. Inne kraje, 
które wstąpiły na drogę przeobrażeń rewolucyjnych, dokonując postępo- 
wych reform społecznych i ekonomicznych, próbują konstruować struktu- 
ry społeczno-ekonomiczne przybliżające je do socjalizmu. Kraje te pragną 
zbudować u siebie socjalizm z pominięciem w procesie rozwoju historycz- 
nego formacji kapitalistycznej. Przedstawiając problem w wielkim upro- 
szczeniu, pragną one w zmienionych warunkach historycznych i uwarunko- 
waniach międzynarodowych powtórzyć, w jakimś sensie, doświadczenia 
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azjatyckich republik Związku Radzieckiego, Mongolii 1 innych pozaeuro- 
pejskich państw socjalistycznych poprzez zapoczątkowanie budownictwa 
socjalizmu w oparciu o istniejące struktury społeczno-ekonomiczne, wśród 
których dominują układy formacji przedkapitalistycznych. O tej grupie 
państw „trzeciego świata” mówimy, że: wkroczyły na drogę orientacji so- 
cjalistycznej. Do ruchu krajów niezaangażowanych należą również nie- 
które, głównie pozaeuropejskie, kraje socjalistyczne (SRW, KRLD, Kuba, 
Laos, Jugosławia). Biorąc pod uwagę przedstawione wyżej wszystkie ułom- 
ności i pamiętając, że każda klasyfikacja tego typu jest mało precyzyjna 
można wszakże przedstawić następujące zestawienie ilustrujące przemia- 
ny, jakie zaszły w ruchu w okresie jego istnienia, pod względem orienta- 
cji ustrojowo-ideologicznej należących do niego państw (tablica 4). 


Tsblica 6 
Miejsce konferencji Kraje o orientacji TA 3 aa żę Kraje socjalisty- 
) kapitalistycznej ye AC) PE czne 
rozwoju 
Belgrad, 1961 r. 15 8 2 
Kolombo, 1976 r. 63 17 5 
New Delhi, 1983 r. 25 20 - 5 


Z przedstawionych danych wyraźnie widać znaczny wzrost w ruchu 
krajów niezaangażowanych liczby państw kształtujących u siebie kapita- 
listyczne stosunki produkcji, aż pięciokrotny od konferencji w Belgradzie 
(1961), natomiast liczba państw socjalistycznych, a także państw realizują- 
cych program orientacji socjalistycznej, zwiększyła się w tym samym cza- 
sie 2,5-krotnie. Dynamika wzrostu udziału poszczególnych grup państw 
była więc bardzo zróżnicowana. Musiało to wywrzeć wpływ na ustalenia 
programowe ruchu i jego zaangażowanie na forum międzynarodowym w 
rozstrzyganiu węzłowych problemów współczesności. 


II 


Rozwarstwienie ideologiczne znajdowało swój wyraz w większym stop- 
niu w dyskusjach i wystąpieniach szefów rządów "na poszczególnych 
_„szczytach” niż w przyjmowanych dokumentach i uchwałach. Przejawiały 
się one bardziej w zakulisowych sporach i rozgrywkach, w dążeniu do sta- 
wianią na forum państw niezaangażowanych kwestii konfliktowych, będą- 
cych wyrazem związków ideowo-politycznych poszczególnych grup państw 
z Zachodem niż w przyjmowanych ostatecznie tekstach rezolucji. Znalaz- 
„ło to swój wyraz m.in. w dyskusji, jaką prowadzone w kwestii Afganista- 
nu, Kampuczy czy też dyskusji o pomocy wojsk kubańskich dla rewolu- 
cyjnych sił Angoli w walce przeciwko prozachodnim ugrupowaniom sece- 
sjonistycznym, w niemożliwości podjęcia konkretnych rozstrzygnięć doty- 
czących zakończenia wojny iracko-irańskiej, sporów etiopsko-somalijs- 
kich w sprawie Czadu, Sahary Zachodniej itd. W kwestiach natury .global- 
nej, dotyczących zarówno stosunków międzynarodowych w płaszczyźnie 
politycznej, jak i gospodarczej, kraje niezaangażowane, mimo dzielących 
je różnie ideowych, musiały zawsze znaleźć wspólne stanowisko i zachować 
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jedność ruchu. Nie mogły natomiast znaleźć rozwiązań w kwestiach szcze- 
gółowych, dotyczących poszczególnych państw członkowskich, dzielących 
„trzeci świat”. 

Oprócz układów kontynentalnych i polaryzacji ustrojowo-ideologicznej, 
„trzeci świat” był, w ostatnich dziesięcioleciach, widownią pogłębiających 
się dysproporcji rozwojowych. Złożyło się na nie wiele przyczyn. „Pań- 
stwa naftowe” uzyskały poważne środki finansowe w rezultacie wzrostu 
cen na ropę naftową. Osiągnięte zyski pozwoliły niektórym z nich finan- 
sować ambitne plany przyspieszenia rozwoju ekonomicznego, aktywniej u- 
czestniczyć w międzynarodowym życiu gospodarczym a także włączyć 
się w program pomocy dla innych, biedniejszych krajów „trzeciego świa- 
ta”.. U źródeł nierównomiernego rozwoju tkwi jednak wiele innych czyn- 
ników: osiągnięty poziom rozwoju sił wytwórczych, posiadane bogactwa su- 
rowcowe, warunki klimatyczne, powiązania transportowo-komunikacyj- 
ne z rynkami zbytu bądź źródłami surowców, wreszcie czynniki demo- 
graficzne warunkujące rozwój. Wszystkie one są przyczyną pogłębiające- 
go się rowarstwienia ekonomicznego państw „trzeciego świata”, Poniżej 
zamieszczono dwa zestawienia, ukazujące tendencję tego rozwarstwienia. 
Pierwsze z nich sporządzone zostało w oparciu o wskażnik produktu na- 
rodowego brutto (GNP) na 1 mieszkańca w skali rocznej, drugie zaś uka- 
zuje krańcowe dysproporcje w tej grupie państw (tablice 5 i 6). 


Tablica 5 


(GNP)*) na 1 mieszkańca Liczba oGóstw 


(w dol. USA) 
0 — 300 31 
300 — 1000 " 35 
1000 — 3000 19 
3000 — 5000 9 
5000 — i więcej 6 


*) Produkt narodowy brutto, 


Tablica 6 
Krańcowe dysproporcje wg produktu naródowego brutto na 1 mieszkańca 
(w dol. USA) 

Atganistan 190 Nepal 140 
Bangladesz 120 Rwanda 200 
Burundi 200 i Somalia 110 
Bhutan 80 SRW 160 
Czad - 120 Arabia Saudyjska 11 260 
Etiopia 140 Bahrajn 5 560 
Górna Wolta 190 - Katar 26 080 
Gwinea Bissau 160 Kuwejt | 22 840 
Kampucza 70 Libią 8 640 
LAOS 90 Zjednoczone Emiraty 
Mali 190 Arabskie 30 070 


Z powyższego wynika, iż wciąż jeszcze znaczna jest w ruchu państw nie- 
zaangażowanych grupa krajów posiadająca wskaźnik dochodów poniżej 
1000 dolarów na.l mieszkańca. Blisko 1/3 państw niezaangażowanych 


178 


stanowią kraje najbiedniejsze o dochodzie do 300 dolarów na-1 mieszkań- 
ca. W porównaniu do lat ubiegłych występuje wszakże nowe zjawisko — 
wzrasta wydatnie liczba państw, których dochód narodowy przekracza 
1000 dolarów. Jest ich 33, w tym 14 powyżej 3000 dolarów. Sprawa 
ta wymaga jednak bliższego komentarza, W literaturze naukowej i pub- 
licystyce politycznej za pomocą wskażnika GNP na 1 mieszkańca 
próbuje się efektownie pokazać występujące dysproporcje rozwojowe. 
Jednak rozwój nie jest zjawiskiem dającym się zmierzyć, określić wyraź- 
nie wyłącznie we wskaźnikach ilościowych. Przedstawione w powyższej 
tabeli kraje, dysponujące bardzo wysokimi przeciętnym GNP, najwyż- 
szymi w świecie, pozostają w istocie rzeczy nadal częścią składową „,trze- 
ciego świata”. Rozwój bowiem obejmuje nie tylko czynniki ekonomiczne, 
ale również przemiany społeczne kulturowe, świadomościowe. W tym 
sensie, wielkie dochody państw naftowych i innych krajów surowcowych, 
nawet przy założeniu, że zostaną w odpowiedni sposób wykorzystane dla 
celów rozwoju, nie muszą ostatecznie oznaczać przełamania barier dzie- 
lących te kraje od świata wysoko rozwiniętego, od „bogatej Północy”. 

W rozważaniach o rozwarstwieniu ekonomicznym państw niezaangażo- 
wanych należy uwzględniać oczywiście nie tylko przedstawione wyżej 
wskaźniki. Niektóre z państw „trzeciego świata”. już dzisiaj, dzięki roz- 
wojowi sił wytwórczych, zwłaszcza w niektórych dziedzinach produkcji, 
zbliżają się do rozwiniętych państw świata kapitalistycznego. Ten stan rze- 
czy musi wpływać na priorytety w ich polityce zagranicznej i działaniach 
na forum międzynarodowym, na treść ich interesów politycznych i gospo- 
darczych. Zjawiskiem niezwykle interesującym jest fakt, że kraje te, tak 
wielce zróżnicowane, na swój sposób „łągate i biedne”, w łonie „trzeciego 
świata”, w ramach ruchu krajów niezaangażowanych potrafią znaleźć 
wspólną płaszczyznę porozumienia, wypracować wspólne stanowisko wo- 
bec najważniejszych problemów współczesnego świata, Faktem jest, że w 
tej grupie państw występuje szczególnie wiele czynników wspólnych, wią- 
żących je ze sobą, wynikających nie tylko ze wspólnoty historycznej, prze- 
szłości kolonialnej bądź lat zależności, wyzysku ze strony kapitału między- 
narodowego, lecz również z podobieństwa zadań do rozwiązania celów, ja- 
kie ich rządy pragną w przyszłości osiągnąć. Analiza wszystkich tych 
zjawisk wskazuje jednak, że proces rózwarstwienia ruchy krajów nie- 
zaangażowanych będzie się pogłębiać, że dę grupy krajów bogatych, oprócz 
państw naftowych, mogą dołączyć inne państwa „trzeciego świata”, dyspo- 
nujące poszukiwanymi surowcami, bądź też umiejące zdyskontować dla 
swoich celów posiadane atrybuty militarno-strategiczne. Te procesy zróż- 
nicowań będą w najbliższych latach narastały, występując nierzadko w 
postaci zaostrzenia napięć międzynarodowych, przyczyniając się do kon- 
frontacji globalnej dwóch systemów. 


IV 


W programie działania, w początkowym okresie istnienia ruchu krajów 
niezaangażowanych, dominowały zadania polityczne. W miarę upływu lat, 
gdy rewolucja narodowowyzwoleńcza w krajach „trzeciego świata” za- 
częła stopniowo osiągać drugi etap, po okresie dekolonizacji politycznej, 
etap dekolonizacji gospodarczej — musiało nastąpić przegrupowanie prio- 
rytetów w polityce zagranicznej wielu państw. Znalazło to swój wyraz w 
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sformułowanym, a następnie wysuniętym na forum polityki światowej 
programie walki o ustanowienie nowego, międzynarodowego ładu ekono- 
micznego — NMŁE (por. artykuł na ten temat opublikowany w „Nowych 
Drogach” nr 7 (1983 r.). Zwołane z inicjatywy krajów niezaangażowanych 
specjalne sesje Zgromadzenia Ogólnego NZ, a także tematyka obrad innych 
organów międzynarodowych (UNCTAD, UNIDO) nasyciły rokowania mię- 
dzynarodowe problematyką gospodarczą. 

Kraje „trzeciego świata”, zmierzające do przebudowy międzynarodo- 
wych stosunków gospodarczych, pragną, aby istniejący system współpra- 
cy międzynarodowej bardziej sprawiedliwie odzwierciediał rolę, jaką od- 
grywają one w międzynarodowym podziale pracy, ich potencjał ekonomi- 
czno-surowcowy i możliwości rozwojowe. Kraje te wypowiadają się jedno- 
cześnie przeciwko wszelkiej dyskryminacji w stosunkach gospodarczych, 
wykorzystywaniu nacisków ekonomicznych dla celów politycznych itp., 
żądają prawa do dysponowania posiadanymi przez siebie bogactwami na-- 
turalnymi. Jednocześnie występują z postulatami, aby kraje rozwinięte 
partycypowały częściowo w kosztach przyspieszenia rozwoju ekonomiczne- 
go państw „trzeciego świata”. Wysunięty przez kraje niezaangażowane 
program NMŁE, będący c/ zcnie przedmiotem wielu konferencji między- 
narodowych, zawiera szereg daleko idących tez, których przyjęcie ozna- 
czałoby całkowitą przebudowę międzynarodowych stosunków gospodar- 
czych. Stanowisko wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych unie- 
możliwia jednak realizację tego programu, którego większość postulatów 
jest popierana przez kraje socjalistyczne. 

Wysunięcie tematyki ekonomicznej na czoło programu działań państw 
niezaangażowanych nie oznacza bynajmniej, że odeszły one od wysuwa- 
nych przez siebie żądań politycznych. Mimo poważnej ewolucji, jaką ruch 
ten przeszedł w ciągu swego istnienia, udało mu się nadal zachować wier- 
ność zasadom niezaangażowania. W obliczu różnych konfliktów i kryzy- 
sów, których widownią jest „trzeci świat” gdzie rozgrywa się większość 
tych konfliktów, w tym zbrojnych, współczesnego świata, ruch państw 
niezaangażowanych pozostał nadal w miarę skutecznym instrumentem 
koordynacji działań krajów rozwijających się. Tak więc, z jednej strony 
występują procesy pogłębiające dezintegrację tego ruchu, z drugiej zaś — 
zmierzające do umocnienia jego jedności, a nawet instytucjonalizacji nie- 
których działań. Wszystkie te. czynniki wskazują na to, że — w dającej 
się przewidzieć perspektywie — kraje niezaangażowane pozostaną nadal 
ważnym czynnikiem w światowym układzie sił. | 

Ostatnia konferencja szefów rządów i państw niezaangażowanych w New 
Delhi (1983 r.), w przyjętych uchwałach i dokumentach, zachowała i po- 
twierdziła wszystkie dotychczasowe zasady polityczne ruchu. Zaakcepto- 
wała działania na rzecz międzynarodwego odprężenia i rozbrojenia, po- 
tępiła politykę neokolonialną państw imperialistycznych i korporacji mię- 
dzynarodowych, potwierdziła wszystkie pryncypialne założenia ruchu nie- 
zaangażowanych, sformułowane na pierwszej jego konferecji w Belgra- 
dzie w 1961 r. | 

Kraje socjalistyczne są sojusznikiem państw niezaangażowanych. Stano- 
wisko wielu państw tego ruchu wobec socjalizmu i polityki zagranicznej 
państw socjalistycznych jest wielce zróżnicowane. Nie zmienia tego faktu 
zbieżność ocen i poparcie dla szeregu działań państw niezaangażowanych, 
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nie oznacza jednak, że wszystkie procesy zachodzące w tym ruchu są pozy- 
tywnie oceniane w krajach socjalistycznych, Wiele krajów niezaangażo- 
wanych poszukuje wyłącznie przyczyn napięć w świecie w fakcie jego 
podziału na bloki, nie wnikając w rzeczywistą istotę przyczyn konfliktów 
nękających ludzkość, wywołanych polityką państw imperialistycznych. 
Niektóre z państw niezaangażowanych są skłonne prowadzić politykę w 
kategoriach „równoważenia” wpływów wielkich mocarstw itd., stawiając 
na tej samej płaszczyźnie zarówno imperialistyczną politykę Stanów Zje- 
dnoczonych, jak i działania krajów socjalistycznych na arenie międzyna- 
rodowej. Pod pozorem zachowania obiektywizmu i niewiązania się z ża- 
dną ze stron, niektórzy politycy krajów „trzeciego świata” podejmują ataki 
na posunięcia podejmowane przez kraje socjalistyczne na arenie między- 
narodowej. W ruchu państw niezaangażowanych można również spotkać 
się z opinią, że problemy „trzeciego świata”, zwłaszcza ekonomiczne i społe- 
czne, winny wyprzedzać działania na rzecz. odprężenia międzynarodowego, 
zapobiegania wojnie, budowy systemów bezpieczeństwa i współpracy, 
które to problemy dla wielu państw niezaangażowanych, zwłaszcza pozae- 
uropejskich, wydają się być czymś drugoplanowym. Kraje socjalistyczne, 
popierając państwa „trzeciego świata” w ich dążeniach do przebudowy 
międzynarodowych stosunków gospodarczych, przyspieszania rozwoju eko- 
nomicznego, wskazują jednoczesnie, że bez utrwalenia pokoju światowe- 
go, bez położenia kresu wyścigowi zbrojeń, również na niektórych 
obszarach „trzeciego świata” trudno będzie podjąć skuteczne działania na 
rzecz rozwiązania żywotnych problemów społeczeństw zamieszkujących 
te obszary. Te rozbieżności ocen nie mają, oczywiście, charakteru antago- 
nistycznego; wynikają one z innej perspektywy widzenia całokształtu u- 
kładu sił na arenie międzynarodowej i dążeń poszczególnych grup państw. 


* 


W świetle powyższych rozważań trudno byłoby się zgodzić z tezą o kry- 
zysie wśród ruchu państw niezaangażowanych. Teza taka jest pobożnym 
życzeniem tych sił, przeciwko którym wymierzone jest antyimperialisty- 
czne ostrze tego ruchu i które z niepokojem śledzą umacnianie jedności 
„trzeciego świata”. Przetrwała ona różne zagrożenia i niebezpieczeństwa 
wynikające ze zróżnicowania ekonomicznego, ideologicznego i politycz- 
nego. Ruch krajów niezaangażowanych mą wszelkie, coraz większe dane 
po temu, aby nadal wnosić znaczący wkład do rozwoju współpracy między- 
narodowej na rzecz odprężenia, rozbrojenia i pokojowego współistnienia. 


Ń 


Rozwój sytuacji wewnętrznej 
w Indiach 


RYSZARD SOLSKI 


W ostatnim czasie wiele mówi się o Indiach — zarówno w Polsce, jak 
J w świecie. Wynika to przede wszystkim ze wzrostu roli i autorytetu 
Indii w stosunkach międzynarodowych, czego odzwierciedleniem było 
objęcie przez nie, w marcu br., przewodnictwa w ruchu krajów niezaanga- 
żowanych. Zainteresowanie to jest także związane z poważnymi trud- 
nościami wewnętrznymi Indii, których najbardziej spektakularnymi prze- 
jawami są konflikty na tle etniczno-religijnym w Asamie i Pendżabie 
oraz niedawne porażki wyborcze partii rządzącej. Oceny dotyczące roz- 
woju sytuacji w tym wielkim kraju są kontrowersyjne, niekiedy prze= 
ciwstawne. Podkreśla się np., że Indie są „kolosem na glinianych nogach”, 
ale nie brak też prognoz, że staną się one wkrótce kolejnym wielkim mocar- 
stwem światowym. Nadchodzą informacje o nędzy i zacofaniu, ale ró- 
wnież i o indyjskim programie nuklearnym i kosmicznym. Jak, na tle 
tych informacji i ocen, przedstawła się sytuacja wewnętrzna w dzisiej- 
szych Indiach, drugim po Chinach najludniejszym kraju świata, posia- 
dającym poważny pótencjał gospodarczy, naukowy i militarny oraz od- 
grywającym od lat ważką rolę na arenie międzynarodowej ? 


I 


"Indie uzyskały niepodległość w 1947 r. Blisko dwustuletni bezwzględny 
wyzysk kolonialny ze strony Wielkiej Brytanii pozostawił narodowi in- 
dyjskiemu — obok jednostronnie rozwiniętej gospodarki — ostre pro- 
blemy społeczne: nędza przeważającej części społeczeństwa, bezrobocie, 
analfabetyzm, przeludnienie, choroby społeczne, Rozruchy towarzyszące 
podziałowi [Indii(l), a następnie wojna indyjsko-pakistańska (1948— 
—l1949), pogłębiły trudności społeczno-ekonomiczne kraju. W takiej sy- 
tuacji władzę w Indiach objęła, powstała w 1885 r., partia Indyjski Kon- 
gres Narodowy, która przez wiele lat przewodziła ruchowi niepodległo- 
ściowemu; premierem rządu został przywódca Kongresu Dżawaharlal Ne- 
hru. IKN był w owym okresie nie tyle partią polityczną, co masowym ru- 
chem, wyrażającym aspiracje szerokich rzesz ludności Indii i jego program 

GQ) Z chwilą uzyskania niepodległości Indie zostały podzielone na dwa państwa 


— Indie i Pakistan, który miał być ojczyzną indyjskich muzułmanów. Podział spowo- 
dowżł poważne rozruchy hindusko-muzułmańskie, 
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z natury rzeczy adresowany był do wszystkich ważniejszych warstw spo- 
łecznych. | 

Zapewniło to Kongresowi przejęcie władzy w kraju i wieloletnią 
dominację na indyjskiej scenie politycznej; zarazem jednak powodowało 
prowadzenie przezeń polityki półśrodków i umiarkowanych reform. W ko- 
lejnych wyborach powszechnych do izby niższej parlamentu(2) partia 
zdobyła w 1952 r. — 45 proc. głosów, w 1957 r. — 47 proc, i w 1962 r. 
— 44 proc. głosów, co przy braku jedności w szeregach opozycji. pozwala- 
ło jej w sposób nie zagrożony sprawować władzę zarówno w centrum, jak 
i prawie we wszystkich stanach(3). Lata 1964—1967 przyniosły jednak 
poważne trudności gospodarcze (będące m.in. wynikiem wojny indyjsko- 
-chińskiej w 1962 r. i indyjsko-pakistańskiej w 1965 r.) oraz zaostrzenie 
sprzeczności klasowych, których Kongres — osłabiony po śmierci swojego 
przywódcy Dż. Nehru (1964 r.) — nie był w stanie skutecznie przezwy- 
ciężyć; w wyborach powszechnych w 1967 r. IKN otrzymał już tylko 40,9 
proc. głosów i utracił władzę w połowie stanów — na rzecz partii prawi- 
cowych, lewicy i ugrupowań regionalnych. 

Wyniki te spowodowały proces polaryzacji, w którym elementy postę- 
powe w Kongresie zgrupowały się wokół jego przewodniczącej i, od sty- 
cznia 1966 r., premiera kraju, córki Dżawaharlala Nehru — Indiry Gan- 
dhi; zaś prawica kongresowa utworzyła tzw. Syndykat na czele z Morar- 
dżi Desaiiem. W 1969 r. doszło do rozłamu partii, z którego zwycięsko 
wyszła I. Gandhi, stając się nie kwestionowanym przywódcą Kongresu. 
Indira Gandhi ogłosiła następnie program postępowych przemian społe- 
cznych i ekonomicznych, z których część, np. nacjonalizacja 14 wielkich 
banków czy likwidacja przywilejów książąt, została relatywnie szybko 
zrealizowana. Przysporzyło to premierowi wielkiej popularności i w przed- 
terminowych wyborach powszechnych w 1971 r. Kongres zdobył 2/3 
mandatów do izby niższej parlamentu, Wkrótce po tym, w 1972 r., Kon- 
gres I. Gandhi, realizujący politykę „na lewo od centrum” i dyskontujący 
sukces Indii w konflikcie wojennym z Pakistanem (grudzień 1971 r.), od- 
zyskał władzę w większości stanów. , 

W latach 1974—1945 w Indiach doszło do inspirowanych przez prawicę 
zamieszek, wymierzonych przeciwko rządowi I. Gandhi na tle nasilenia 
się trudności gospodarczych kraju. W tej sytuacji, w czerwcu 1975 r., w 
całym kraju wprowadzono stan wyjątkowy. W okresie jego trwania rzą- 
dowi udało się wydatnie poprawić sytuację społeczno-gospodarczą, 
ale jednocześnie doszło do nadużyć władzy na różnych szczeblach, prze- 
gięć w realizacji polityki planowania rodziny i likwidacji slumsów. W sfe- 
rze politycznej wzrosła rola młodszego syna pani Gandhi — Sandżaja, 
który wprawdzie formalnie był tylko jednym z działaczy młodzieżowego 
skrzydła Kongresu, ale faktycznie uczestniczył w podejmowaniu najważ- 
niejszych decyzji(4). Inne partie polityczne, również Komunistyczna Par- 
tia Indii, która początkowo poparła wprowadzenie stanu wyjątkowego 
jako decyzję uniemożliwiającą prawicy obalenie rządu Kongresu, miały 

(2) Parlament indyjski składa się z dwu izb: niższej (545 posłów) i wyższej (244), 
jednak znaczenie tej pierwszej jest większe, m. in. ze względu na fakt, że wyniki 
wyborów jej deputowanych decydują o tym, która partia obejmie władzę. - 

(3) Zgodnie z konstytucją państwo indyjskie ma charakter federalny: obecnie 


składa się ono z 22 stanów i 9 terytoriów związkowych. 
(4) Tak twierdzili później niektórzy działacze kongresowi. 
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coraz trudniejsze warunki legalnego działania. Wszystko to powodowało 
wzrost nastrojów antykongresowych, nawet wśród tych warstw społecz- 
nych, które poprzednio były ostoją partii rządzącej; ostatecznie — Kon- 
gres utracił wszelkich ewentualnych sojuszników politycznych, w tym 
również KPI. 

W wyniku tego w wyborach w marcu 1977 r. Kongres poniósł, po 
raz pierwszy w historii niepodległych Indii, całkowitą porażkę, zaś władzę 
centralną i w przeważającej większości stanów zdobyła pospiesznie 
zmontowana przed wyborami koalicja centroprawicowa pn. Dżanata 
(Partia Ludowa). Kongres zdobył tylko 36 proc. głosów i 140 mandatów, 
podczas gdy Dżanata uzyskała ich 302. Porażka ta sprawiła, że część 
działaczy Kongresu wyraziła niezadowolenie z dotychczasowego kiero- 
wnictwa Il. Gandhi, „autorytarnych metod jego sprawowania, nadużyć 
stanu wyjątkowego i forsowania osoby Sandżaja. W związku z tym, w sty- 
czniu 1978 r., doszło do rozłamu na Kongres (I) — I. Gandhi i Kongres (5) 
— Swarana Singha. Dżanata nie wytrzymała jednak próby czasu i pod 
ciężarem własnych sprzeczności załamała się w lipcu 1979 r. Prezydent In- 
dii w tej sytuacji ogłosił rozpisanie przedterminowych wyborów powszech- 
nych i — do czasu ich przeprowadzenia — powierzył kierowanie spra- 
wami państwa „tymczasowemu” premierowi Czaranowi Singhowi — przy- 
wódcy chłopskiej partii Lok Dal. Wydarzenia te otworzyły Indirze Gan- 
dhi szanse powrotu na arenę polityczną. | 


Wybory przeprowadzone w styczniu 1980 r. odbywały się w warun- 
kach wydatnego pogorszenia sytuacji społeczno-ekonomicznej kraju w 
wyniku katastrofalnej suszy w 1979 r. i zmniejszenia produkcji rolnej, 
spadku dochodu narodowego o 4,8 proc.(5), galopującej inflacji i wzrostu 
cen detalicznych podstawowych towarów żywnościowych, powodującego 
niezadowolenie szerokich warstw społeczeństwa. Na płaszczyźnie poli- 
tycznej Dżanata nie była w stanie udowodnić swojej wiarygodności jako 
alternatywa wobec Kongresu, ani też opanować nasilających się antago- 
nizmów klasowych, kastowych, religijnych i tendencji odśrodkowych; jej 
działania — mające charakter zemsty politycznej wobec Indiry Gan- 
dhi (pozbawienie mandatu poselskiego uzyskanego przez nią w 1978 r., 
rewizje w rezydencji, a nawet aresztowanie) — przysporzyły jedynie po- 
pularności przywódczyni Kongresu (I). Również prozachodni zwrot Dża- 
naty w polityce zagranicznej nie przyniósł Indiom spodziewanych efektów. 


Z drugiej strony, ówczesne problemy społeczne i gospodarcze przesło- 
niły już większości społeczeństwa pamięć o nadużyciach stanu wyjątko- 
wego; znów zaczęto dostrzegać w Indirze Gandhi jedyną osobę zdolną do 
rozwiązania istniejacych trudności wewnętrznych i przywrócenia Indiom 
autorytetu międzynarodowego. W wyniku splotu tych okoliczności Kon- 
gres okazał się, w wyborach z 1980 r., ponownie najsilniejszą partią poli- 
tyczną, uzyskując ok. 42,7 proc. głosów i przytłaczającą większość marń- 
datów do izby niższej parlamentu — 351, tj. dwie trzecie ogółu. Partie 
prawicowe uzyskały: Dżanata — 31 mandatów, Lok Dal — 41, Kongres 


(5) Wszystkie dane statystyczne podane są lub obliczone w oparciu o następujące 
źródła: Government of India. India. A Reference Annual 1982, New Delhi 1983, 
Government of India, Economic Survey 1982—1983, New Delhi 1983: Statistical 
Outline of India, Tatapress, Bombay 1982. 
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(S) — 13, KPI — 11, KPI (Marksistowska) (powstała w wyniku rozłamu 
w KPI w 1964 r.) — 35, partie regionalne — 19, pozostałe ugrupowania 
i niezależni — 24 mandaty. Były więc wybory 1980 r. triumfem Kongre- 
su (I), jego przewodniczącej Indiry Gandhi i zarazem przypieczętowaniem 
klęski sił prawicowych. Kontynuacją tego trendu było objęcie przez 
Kongres (I) — w wyniku przyłączenia się doń deputowanych innych par- 
tii(6) oraz kolejnych zwycięstw wyborczych — władzy we wszystkich 
stanach, w których sprawowała ją do tej pory Dżanata. 

Umocnieniu pozycji partii rządzącej towarzyszyła polaryzacja w obo- 
zie prawicowym. W jej wyniku z Dżanaty wyodrębniła się m.in. Indyj- 
ska Partia Ludowa (BJP), reprezentująca orientację prawicowo-nacjona- 
listyczną, zaś Lok Dal opuścili działacze, wywodzący się z dawnych ugru- 
powań o charakterze socjaldemokratycznym. Jedynie obóz lewicowy prze- 
trwał te wydarzenia bez większego uszczerbku dla swojej jedności w ra- 
mach utworzonego jeszcze przed wyborami sojuszu pięciu partii: KPI, 
KPI (M), Rewolucyjnej Partii Socjalistycznej (RSP), Bloku Postępu (FB) 
oraz Partii Chłopów i Robotników (PWP). Niemniej i lewica nie ustrzegła 
się zjawiska dysydencji: w kwietniu 1980 r. niewielka grupa działaczy 
KPI, sprzeciwiająca się zarówno opozycji tej partii wobec Kongresu (1), 
jak i jej współpracy z KPI (M), założyła Ogólnoindyjską Partię Komuni- 
styczną, której duchowym, a później i formalnym przywódcą został wielo- 
letni przewodniczący KPI — S. A. Dange. Ten stan rzeczy w obozie opo- 
zycji również ułatwiał sytuację partii rządzącej. 


II 


W momencie triumfalnego powrotu Indiry Gandhi do South Block(7) 
Indie miały na swoim koncie wiele sukcesów politycznych i społeczno- 
„gospodarczych. Przede wszystkim wykształciło się w tym wielonarodo- 
"wym i wielokulturowym kraju poczucie wspólnoty państwowej i patriotyz- 
mu, niezależnego od pochodzenia społecznego, etnicznego, specyfiki kul- 
turowej czy religijnej. Doniosłym osiągnięciem było w tym kontekście 
optymalne rozwiązanie kwestii narodowościowej i językowej(8) oraz pro- 
klamowanie — na mocy konstytucji z 1950 r. — świeckiego charakteru 
państwa, zniesienia kast i karamości dyskryminacji tzw. scheduled castes, 
tj. „niedotykalnych” i zacofanych społeczności plemiennych(9). 

W dziedzinie ekonomicznej rząd obrał drogę tworzenia gospodarki 
mieszanej typu kapitalistycznego, na bazie planowania, z dużym udzia- 
. łem sektora państwowego i poparciem dla organizacji spółdzielczych, Po- 
litykę nacjonalizacji realizowano w sposób umiarkowany i' jedynie za 
odpowiednimi odszkodowaniami. Zezwalano na działalność kapitału ob- 


(8) Zjawisko zmiany przynależności partyjnej, w zależności od koniunktury, ma 
w Indiach długą historię i, mimo prób jego ograniczenia, występuje do dziś. 

(7) Nazwa zespołu budynków rządowych w New Delhi. 

(8) Szerzej na te tematy por. K. R. Bombwall: Indian Constitution and Admini- 
stration, 1976, Hans Raj: Indian Political System, New Delhi 1981. 

(9) Ze względów historyczno-religijnych społeczeństwo indyjskie od kilku tysięcy 
lat dzieliło się na około 3 tys. kast, przy czym na dole drabiny społecznej znajdowali 
się właśnie „niedotykalni” oraz ludność plemienna. lch liczbą oceniana jest na 23 
proc. ludności kraju, tj. obecnie wynosi ok. 160 mln. | 
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cego, podlegającego jednak pewnym ograniczeniom i kontroli rządowej(10). 
Indie szeroko korzystały również z pomocy zagranicznej, zarówno ze 
strony krajów kapitalistycznych, jak i socjalistycznych, której łączna 
wartość wyniosła do 1981 r. 37,4 mld dolarów, z czego 11,8 proc. stanowi- 
ły dary i pożyczki bezzwrotne. W rolnictwie dążono do podniesie- 
nia poziomu produkcji oraz złagodzenia ostrości kwestii agrarnej poprzez 
ograniczenie własności ziemskiej i podział nadwyżek. 

Bardzo pozytywne wyniki dało przeprowadzenie w Indiach tzw. „zielo- 
nej rewolucji”. Polegała ona przede wszystkim na wprowadzeniu nowych, 
wysokoplennych odmian zbóż, wdrożeniu nowoczesnych technik uprawy 
roli, szerokim zastosowaniu nawozów sztucznych, bardziej racjonalnej 
gospodarce ziemią, a także na poważnym zwiększeniu areału ziemi nawod- 
nionej. W wyniku tego Indie były w stanie zwiększyć produkcję zbóż 
z 50,8 mln t w 1951 r.(11) do 131,98 min w 1980 r., co pozwoliło na re- 
zygnację z importu i praktyczne osiągnięcie samowystarczalności w prę- 
dukcji żywności. | 

Wiele zrobiono dla ograniczenia tempa przyrostu naturalnego, który 
pochłaniał w dużej mierze owoce rozwoju gospodarczego, powodował 
przeludnienie w mieście i na wsi oraz jawne i ukryte bezrobocie. Znacznie 
podniesiono poziom opieki medycznej, rozszerzono sieć służby zdrowia, 
opanowano liczne choroby społeczne. Wprowadzono szereg ustaw o zna- 
czeniu socjalnym, a wśród nich ustawy potwierdzające prawa kobiet i 
dzieci, a także prawa i przywileje dla „niedotykalnych” i społeczności 
plemiennych. Aktywnie upowszechniano oświatę, rozwijano system szkół 
różnego stopnia, działano na rzecz likwidacji analfabetyzmu. Przyniosło 
to poważne osiągnięcia, mimo nięzwykłej wprost skali niektórych proble- 
mów. ' 

Świadczą o tym zasadnicze wskaźniki statystyczne. Od roku 1951 
dochód narodowy wzrastał w przeciętnym tempie .3,5 proc. rocze 
nie. Ponad 200 min osób opuściło społeczno-ekonomiczną kategorię 
ludności: żyjącej w nędzy. Zbudowano od podstaw przemysł ciężki (w 
dużej mierze przy pomocy ZSRR), wydobywczy, chemiczny, energetycz- 
ny, maszynowy. Produkcja przemysłowa wzrastała przeciętnie o 5,9 proc. 
rocznie, co sprawiło, że pod względem jej wielkości Indie znajdują się obec- 
nie wśród kilkunastu czołowych państw świata. Dobre rezultaty osiągnięto 
w rolnietwie. Indie stały się poważnym eksporterem: od 1960 r. wartość 
eksportu indyjskiego wzrosła dziesięciokrotnie, Towary nietradycyjne sta- 
nowią już około 50 proc. eksportu, w tym wyroby przemysłu maszy- 
nowego — około 10 proc. Udział osób umiejących czytać i pisać 
zwiększył się z 16,6 proc. do 36,2 proc. ogółu ludności, liczba młodzieży 
szkolnej wzrosła w tym okresie (1950—1980) z 24 do 99 mln, mło- 
dzieży studenckiej — z 20,3 do 30,3 mln, łóżek szpitalnych ze 113 tys. 
do 350 tys., lekarzy — z 56 tys. do ok. 200 tysięcy. Pewne wyniki dało 
również planowanie rodziny: liczba urodzeń na 1000 osób ludności zmniej- 
szyła się z 39,9 przeciętnie za lata 1941—1950 do 36 w latach 1971-—1980. 
Poważnie za to zmalała śmiertelność — z 27,4 do 14,8. W rezultacie tego 
przeciętna długość życia wzrosła z 32 do 54 lat. j 


(10) W 1880 r. w Indiach działało 315 firm zagranicznych. 


: REY) źródła statystyczne podają dane za tzw. rok finansowy trwający od 
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W dziedzinie naukowo-technicznej Indie dysponują trzecią w świecie 
pod względem liczebności kadrą naukową: w wysokim stopniu rozwinęły 
technikę nuklearną (pokojowa eksplozja jądrowa w 1974 r.) i kosmiczną 
(własne rakiety nośne i satelity). Kraj ma też jedną z największych armii 
świata, która udowodniła swoją sprawność operacyjną i nowoczesny 
poziom wyszkolenia w zwycięskim konflikcie zbrojnym z Pakistanem w 
grudniu 1971 r. Warto podkreślić — aczkolwiek problemy polityki zagra- 
nicznej nie wchodzą w zakres tematyczny niniejszego artykułu — że jed- 
nym z największych osiągnięć niepodległych Indii było współtworzenie 
polityki pozytywnego neutralizmu, nazwanej później polityką niezaanga* 
żowania. Polityka ta, zawierając wiele treści antyimperialistycznych i anty- 
kolonialnych, obiektywnie sprzyja postępowym przemianom w świecie. 


Pod koniec lat siedemdziesiątych Indie stały się więc krajem o poważ- 
nym potencjale gospodarczym i militarnym, o dużym autorytecie mię” 
dzynarodowym, a zarazem krajem, któremu udało się rozwiązać wiele 
istotnych problemów społeczno-gospodarczych. Z drugiej strony, nie do- 
czekały się rozwiązania inne problemy, rzutujące i dziś na sytuację we- 
wnętrzną w Indiach. Przede wszystkim nie udało się zmniejszyć wyda- 
tnie przyrostu demograficznego — mimo bowiem relatywnego spadku 
urodzin, blisko dwukrotny spadek śmiertelności, postępy w dziedzinie 
opieki medycznej i warunkach życia spowodowały, że w okresie trzy- 
dziestu lat (1951—1981) ludność Indii podwoiła się, a z 359 
do 684 mln. Stopa przyrostu naturalnego nadal wynosi ok, 2 proc. rocznie, 
czyli co roku przybywa obecnie ok. 14 mln obywateli. Przyrost ten w du- 
żej mierze niweluje więc rezultaty postępu gospodarczego. W wyniku 
tej sytuacji, mimo istotnego wzrostu dochodu narodowego, w przeli- 
czeniu na jednego mieszkańca jest on nadal bardzo niski: w 1980 r. 
wynosił w cenach bieżących ok. 185 dol. USA. Ludność żyjąca poniżej 
bariery nędzy(12) stanowi wciąż około 48 proc. ogółu. Większy relatywnie 
przyrost demograficzny Oraz procent ludności żyjącej w nędzy wystę- 
puje na terenach wiejskich, które zamieszkuje 76.3 proc. społeczeństwa 
indvjskiego (w 1961 r. — 82 proc.). Powoduje to wzrost przeludnienia wsi, 
nasilenie walki o ziemię i pracę, zaostrzenie sprzeczności klasowych i ka- 
stowych.'Nie rozwiązały tego problemu reformy agrarne, zarówno ze 
względu na ich skalę, jak i niekonsekwentne przeprowadzanie: w 1980 r. 
13,1 proc. właścicieli gospodarstw rolnych posiadało 56,7 proc ziemi, pod- 
czas gdy 54,6 proc. gospodarzy władało jedynie 10, i proc, powierzchni, 
a ich gospodarstwa były mniejsze niż 1 ha(13). 


Słynna „zielona rewolucja” zwiększyła wprawdzie produkcję rolną, ale 
wzrost ten był nieregularny i dotyczył tylko kilku zasobnych i dobrze na- 
wodnionych stanów północnych, jak Hariana, Pendżab czy część Uttar Pra- 
deszu. Nadal 74,2 proc. powierzchni ziem uprawnych nie jest odpowiednio 
nawodnione; w sytuacji indyjskiej odpowiednie nawodnienie jest warun- 
kiem sine qua non uzyskania liczącego się wzrostu produkcji. 


(12) Statystyka indyjska stosuje to pojęcie dla określenia rodzin, których dochód 
na członka rodziny nie przekracza miesięcznie 65 rupii na wsi i 75 rupii w mieście, 
tj. odpowiednio 7 i 8 dolarów USA. 

(13) Wg. ekspertów Banku Światowego, l-hektarowe gospodarstwo jest minimal. 
mą wielkością, z jakiej może utrzymać się indyjska rodzina chłopska — por. „The 
Economist” 28.03.1981, str. 37. 
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_ Osiągnięcie samowystarczalności w produkcji zbóż nie oznaczało by- 
najmniej, że potrzeby ludności zostały w tej mierze całkowicie zaspoko- 
jone. Mimo bowiem faktycznego zlikwidowania zjawiska głodu w Indiach, 
biedota wiejska (jak się oblicza — ok. 25 proc. ludności) nie ma po prostu 
środków na zakup żywności. Przyczyny te powodują od lat masową migra- 
cję ludności wiejskiej do miast, które jednakże nie są w stanie zapewnić 
przybyszom pracy i mieszkań. W związku z tym powstają całe dzielnice 
slumsów; powiększają się również szeregi bezrobotnych, które według 
oficjalnych danych liczą ok. 16 mln, a nieoficjalnych — ponad 40 mln. 
Występują też problemy w przemyśle, jak np. niska rentowność niektórych 
przedsiębiorstw państwowych czy niedobór energii elektrycznej. 

Nie rozwiązano wszystkich problemów oświatowych. Nadal miliony 
dzieci, zwłaszcza na wsi, nie uczęszczają do szkół; zakaz wykonywania pra- 
cy przez dzieci nie jest przestrzegany, zaś absolwenci szkół i wyższych 
uczelni częstokroć nie mogą — wskutek nadprodukcji kadr w stosunku 
do potrzeb rozwoju gospodarki — znaleźć odpowiedniej pracy. W rezultacie 
tego około połowy zarejestrowanych bezrobotnych stanowią ludzie wy- 
kształceni. Zastrzeżenia budzi — mimo wielkiego postępu — dostępność 
i poziom opieki zdrowotnej, zwłaszcza na wsi, W wielu rejonach wiej: 
skich brak jest wody zdatnej do picia, występują choroby, jak trąd, gru- 
źlica i jaglica. Stosunki społeczne i międzykastowe zmieniły się głównie 
w rejonach miejskich, wśród warstw wykształconych, natomiast na wsi 
zbliżone są wciąż jeszcze do tych, jakie panowały tam przez wieki, Spo- 
radycznie wybuchają też starcia na tle religijnym, przede wszystkim 
między hindusami (83 proc. ludności) a muzułmanami (11,2 proc.) W 
końcu lat siedemdziesiątych nasiliły się ponadto różnorakie antagonizmy 

regionalne i tendencje odśrodkowe. 


III 


Wymienione kwestie stanowią ilustrację skali trudności, przed jakimi 
stanął w 1980 r. rząd Indiry Gandhi. Programową podstawą działalności 
tego rządu był ogłoszony w styczniu 1981 r., ale realizowany już wcześ- 
niej, 20-punktowy program rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. Pro- 
gram ten zawiera m.in. takie postulaty, jak: poprawa warunków bytowych 
najuboższych warstw ludności wiejskiej, bezwzględna realizacja ustaw 
nt. pułapu własności ziemskiej i płac minimalnych dla robotników rol- 
nych, działania na rzecz „niedotykalnych” i ludności plemiennej, zapew- 
nienie wszystkim wsiom wody pitnej, poprawa sytuacji w slumsach, re- 
alizacja taniego budownictwa dla biedoty miejskiej, rozwój planowania 
rodziny na zasadzie dobrowolności, rozszerzenie powszechnej opieki me- 
dycznej, opanowanie chorób społecznych, rozszerzenie zasięgu oświaty na 
wszystkie dzieci w wieku 6—14 lat, rozwój systemu specjalnych sklepów 
dla biedoty o cenach ustalanych przez państwo i in. W dziedzinie gospo+ 
darczej program przewidywał zwiększenie areału ziem nawodnionych, 
rozwój nowych technik uprawy ziemi, zwiększenie produkcji energii 
elektrycznej, realizację programu zalesiania kraju, rozwój technologii 
alternatywnych źródeł energii, rozwój produkcji rzemieślniczej i cha- 
łupnictwa, poprawę efektywności przedsiębiorstw państwowych, prze- 
ciwdziałanie spekulacji, przemytowi, uchylaniu się od płacenia podatków, 
liberalizację przepisów w sprawie inwestycji rodzimych i obcych. 
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Indira Gandhi powróciła więc do tradycyjnej kongresowej linii „złote- 
go środka”, umieszczając w swoim programie, obok działań na rzecz naj- 
biedniejszych warstw społecznych, również kroki, które zostały ocenione 
przez lewicę indyjską jako zwrot na prawo w polityce gospodarczej(14). 
W realizacji tego programu rząd I. Gandhi osiągnął określone sukcesy. 
Posuniecia oszczędnościowe, ostre kroki wymierzone przeciwko zjawi- 
skom czarnego rynku i nieuzasadnionych podwyżek cen, ułatwienia dla 
przemysłu prywatnego, uzyskanie liczących się kredytów Banku Świa- 
towego i MFW, a także — wbrew protestom opózycji — uchwalenie us- 
taw ograniczających wolności i prawa pracownicze —-stymulowały wzrost 
produkcji i rozwój gospodarczy. Wyniki osiągnięte w pierwszym roku 
rządów Kongresu (I), zwłaszcza w porównaniu z rokiem poprzednim, 
były dość pomyślne; dochód narodowy wzrósł o 8 proc. (w 19749 r. 
spadł o 4.8 proc.), produkcja przemysłowa e 5,6 proc. (—1,4 proc.), pro- 
dukcja rolna o 18,1 proc. (—17,1 proc); wzrost inflacji mierzony indek- 
sem cen hurtowych zmniejszył się z 22,7 proć. w styczniu 1980 r. do 
13.3 proc. w grudniu tego samego roku. Produkcja zbóż wzrosła do 
129,6 mln t (poprzednio 109 mln t). Z drugiej strony, nowa polityka han- 
dlowa oraz zmniejszenie produkcji ropy naftowej spowodowały wzrost 
importu aż o 38,8 proc., przy wzroście eksportu jedynie o 3,9 proc., w 
rezultacie czego uzyskano ujemny bilans handlowy w wysokości ok. 
7.5 mld dolarów; zmusiło to Indie do ubiegania się o nowe pożyczki za- 
graniczne i spowodowało wzrost zadłużenia kraju. 


W sferze politycznej rok 1980 bvł rokiem sukcesów Kongresu (I) i umo- 
cnienia pozycji rządu. W roku tym nastąpiło jednak wydarzenie, które 
miało bezpośredni związek z sytuacją wewnętrzną w partii rządzącej i 
osobą jej przywódczyni: w czerwcu 1980 r. w wypadku lotniczym zginął 
Sandżaj Gandhi. Niespodziewana śmierć syna stanowiła dla pani premier 
nie tylko bolesną stratę osobistą, ale również dotkliwy cios polityczny. 
Sandżaj miał bowiem duży udział w realizacji strategii partii przed wy- 
borami, był najbliższym doradcą i miał w przyszłości — jak twierdzili 
znawcy indyjskiej sceny politycznej — przejąć kierownictwo w partii(15). 
Liczni jego młodzi zwolennicy znaleźli się w parlamencie centralnym i 
zgromadzeniach stanowych jako deputowani z ramienia Kongresu (1)(16). 
Wydarzenie io postawiło na porządku dnia kwestię następcy Sandżaja 
— Osoby energicznej, młodej, a więc takiej, która mogłaby przejąć 
przywództwo nad młodzieżowym skrzydłem Kongresu (1), cieszącej się 
przy tym pełnym zaufaniem premiera. W kilka miesięcy po śmierci San- 
dżaja wybór I. Gandhi padł na jej drugiego syna — 35-letniego Radżiwa. 
Radżiw Gandhi był pilotem samolotów pasażerskich krajowej linii lo- 
tniczej Indian Airlines. Poświęcał się głównie pracy zawodowej, stronił 
natomiast — w odróżnieniu od brata — od polityki. Na prośbę matki 
włączył się jednak do czynnego życia politycznego, W maju 1981 r. 
Radżiw wstąpił do partii rządzącej, a w czej wu, w wyborach uzupeł- 


(14) Już w kwietniu pisano, że nowa polityka rządu budzi zadowolenie kół prze- 
mysłowych — por. L. S. Sharma: New Economic Policy Pleases Business, „Times of 
India” 16.04.1980. 

(15) Na krótko przed śmiercią S. Gandhi został mianowany jednym z czterech se- 
' kretarzy generalnych Partii Kongresowej. 

(16) Por. Youth Congress Gets Sizable Share of List, „The Indian Express”, 3.05.1980. 
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niających w okręgu swego zmarłego brata, przytłaczającą większością 
głosów wybrany został deputowanym do parlamentu. 

W latach 1980—1982 sytuacja w obozie opozycji nie uległa większym 
zmianom. Opozycja prawicowa była nadal wewnętrznie spolaryzowana 
i ze względu na dzielące ją rozbieżności nie mogła sformułować jednoli- 
tego programu alternatywnego. Program taki posiada natomiast lewica, 
jednak jej wpływy są relatywnie ograniczone pod względem politycznym 
oraz z uwagi na nierównomierność jej oddziaływania w poszczególnych 
stanach. Zacieśnienie stosunków między obiema partiami komunistycznymi 
nie doprowadziło do przezwyciężenia wszystkich rozbieżności, natomiast 
spowodowało zaostrzenie ich stosunków z partią rządzącą. Jedyną partią 
lewicową, która współpracuje z Kongresem (I) jest OIPK, jednakże partii 
tej do chwili obecnej nie udało się uzyskać większego Znaczenia poli- 
tycznego. 

Mimo istnienia wielu złożonych problemów społeczno-ekonomicznych 
w sumie pierwsze dwa lata rządów I. Gandhi upłynęły pod znakiem sta- 
bilności politycznej i gospodarczej. | 


IV 


Na tle dosyć pomyślnej dla partii rządzącej sytuacji w latach 1980— 
—1981, rok 1982 przyniósł pierwsze poważne trudności. W lutym 1982 r. 
Końgresem (I) wstrząsnął skandal finansowy premiera Maharasztry, do 
niedawna bliskiego współpracownika I. Gandhi — A.R. Antulaja. W 
kwietniu ub. roku wdowa po Sandżaju Gandhi — Maneka, niezadowolo- 
na z odsunięcia od udziału w życiu politycznym, opuściła z rozgłosem 
dom pani Gandhi i utworzyła własne ugrupowanie polityczne pn. Forum 
Myśli Sandżaja. Miało ono formalnie zajmować się propagowaniem spuś- 
cizny politycznej 5. Gandhi, ale faktycznie występowało z pozycji wro* 
gich Kongresowi (I) i jego przywódczyni. Nastąpił też spadek popularnoś- 
ci Kongresu (I) będący wynikiem pewnego rozczarowania społeczeństwa 
dotychczasowym postępem w rozwiązywaniu nabrzmiałych problemów 
społeczno-gospodarczych kraju(17). W majowych wyborach do 4 zgroma- 
dzeń stanowych Partia Kongresowa odniosła tylko połowiczny sukces, 
z trudem zachowując władzę w trzech stanach; zaś w czwartym (Bengal 
Zachodni) po raz kolejny przegrała wyraźnie z lewicą. 

Na drugą połowę 1982 r. przypadło niezwykłe nasilenie konfliktów we- 
wnętrznych w Indiach. W sierpniu ub. roku największe miasto kraju — 
Bombaj ogarnęły zamieszki i strajk miejscowej policji, do którego stłu- 
mienia trzeba było użyć sił paramilitarnych. Następnie w północno-zacho* 
dnim stanie Pendżab doszło do rozruchów na tle religijno-nacjonalisty= 
cznych żądań społeczności sikhów. Powstała ona w XV—XVII w. w wyniku 
syntezy podstawowych wartości hinduizmu i islamu, Wyróżnia się ry- 
gorystycznymi obyczajami (np. zakazem obcinania włosów i palenia tyto- 
niu), ubiorem (noszenie turbanów i sztyletów — tzw. kirpanów), a także 
inteligencją, przedsiębiorczością i wojowniczością. Liczy ok. 14 mln osób 
z czego blisko 9 mln zamieszkuje Pendżab, stanowiąc tu ok. 53 proc. lu- 

(17) Taki spadek jest w warunkach indyjskich pewną prawidłowością, występującą 


ma ogół w połowie kadencji rządu; jest on bowiem wypadkową oczekiwań społecz- 
nych przed wyborami i rzeczywistej sytuacji w 2—3 lata po nich. 


187 


„ 


dności; reszta zaś rozproszona jest po całych Indiach; duże skupisko sik« 
hów znajduje się w Delhi. Sikhom powodzi się — głównie dzięki ich wła- 
snej rzutkości — lepiej niż większości lizdusów; zajmują oni ważne pozy- 
cje w sferach biznesu, w administracji państwowej, a także w wojsku i 
policji. Są dobrymi rolnikami i nie jest przypadkiem, że „zielona rewo- 
lucja” odniosła największe sukcesy właśnie na zamieszkiwanych przez 
nich terenach Pendżabu i Hariany. Niemniej i oni, jak prawie wszystkie 
mniejszości w wielonarodowych i wiełoreligijnych Indiach, są dość poda- 
tni na hasła irredentystyczne i autonomiczne. Właśnie stąd wywodzi się po- 
pularność wśród sikhów partii Akali Dal, opierającej swój program na 
sentymentach religijnych i kulturowych tej społeczności. 

Przez długie lata podstawowym postulatem Akali Dal było utworzenie 
odrębnego stanu sikhów. Następnie wysuwano żądanie, aby ludność po- 
sługująca się językiem pendżabskim (którym mówią właśnie sikhowie, 
ale także niesikhijska ludność pendżabska) miała swój stan. Postulat ten 
został spełniony w 1966 r., kiedy z Pendżabu wyodrębniono dla ludności 
używającej języka hindi stan Hariana. Stolicą obu stanów pozostało 
jednak to samo miasto — Czandigarh. W latach 1967, 1969—1971 i 
1977—1980 Akali Dal sprawowała rządy w Pendżabie, ale w wyborach 
w 1980 r. władzę przejął tam Kongres (1). Pod wpływem porażki wybor- 
czej kierownictwo Akali Dal zaostrzyło swój kurs wysuwając szereg żądań 
natury zarówno religijnej — jak np. wprowadzenie zakazu sprzedaży ty- 
toniu w świętym mieście sikhów — Amritsarze, czy transmisje radio- 
we obrzędów religijnych z amritsarskiej Złotej Świątyni, jak również 
postulaty o charakterze politycznym: zmiany w stosunkach między rządem 
centralnym a władzami stanowymi, zwiększenie zakresu autonomii Pen- 
dżabu, przyłączenie do niego Czandigarhu i enklaw sikhijskich w Harianie, 
czy ponowny podział wód rzecznych między Pendżab a sąsiednie stany. 
Postulaty te Akali Dal wsparła wzmożoną agitacją antyrządową, która 
wkrótce przerodziła się w falę rozruchów i aktów terroru. Przeprowadzane 
one były na ogół przez ekstremistów sikhijskich stawiających sobie za 
cel utworzenie niepodległego państwa sikhów — Chalistanu. Działalność 
ta jest w dużej mierze inspirowana i finansowana przez reakcyjne koła 
sikhijskie w USA i innych krajach zachodnich(18). Działania ekstremistów 
wpływają również na usztywnienie pozycji Akali Dal, obawiającej się 
utraty swoich wpływów na ich korzyść, W rezultacie tego od kilku- 
nastu a w Pendżabie trwają zamieszki, w których zginęło już blisko 
200 osób. 

. Początkowa polityka „twardej ręki” stosowana przez rząd centralny nie 
zdała egzaminu. Toteż od października 1981 r. trwają rozmowy między 
przedstawicielami rządu i Akali Dal. Przyniosły one pewien postęp — 
głównie w dziedzinie postulatów o charakterze religijnym oraz stosunków 
centrum — stany, jednakże utrzymują się zasadnicze różnice co do postula- 
tów politycznych. Godzą one bowiem w terytorialno-administracyjne sta- 
tus quo ukształtowane w Indiach po uzyskaniu niepodległości i rząd oba- 
wia się, że zadośćuczynienie im — np. w sprawach autonomii — mogłoby 
spowodować falę podobnych żądań ze strony innych stanów. „Rząd nie mo- 
że też ustępować przed działalnością terrorystyczną. Niemniej, świadomy 


(18) Wg informacji dziennika „Times of India” z 4.05.1983, przywódcy ekstremistów 
nawiązali kontakty z CIA i kontrrewolucjonistami afgańskimi. 


188 


powagi sytuacji, pragnie rozwiązania kryzysu w Pendżabie i mnoży po- 
jednawcze testy pod adresem społeczności sikhów (której tylko część po- 
piera linię Akali Dal). Do chwili obecnej — mimo pewnego wyciszenia — 
niepokoje w Pendżabie nie ustały i zapewne trzeba będzie jeszcze prze- 
prowadzić wiele rozmów. zanim wyłoni się rozwiązanie zadowalające obie 
strony. Jedno jest pewne — droga obrana przez ekstremistów prowadzi 
donikąd; żaden rząd indyjski nie zgodzi się na utworzenie ich niepodle- 
głego państwa, gdyż unicestwiłoby to podstawę, na której przed 36 laty 
powstały wielonarodowe i świeckie Indie. 

Drugim poważnym problemem religijnym, przed którym stoi rząd In- 
dii, jest konflikt na tle etniczno-kulturowym w Asamie. Ten największy 
północno-wschodni stan Indii (ok. 20 mln mieszkańców) od kilkudziesię- 
ciu lat był celem migracji ludności zamieszkującej sąsiednie rejony, Wy- 
nikało to przede wszystkim z możliwości zdobycia w tym, na ogół słabo 
zaludnionym, regionie ziemi i pracy — w rolnictwie, na plantacjach herba- 
ty czy też w powstającym tam przemyśle, zwłaszcza wydobywczym (ropa 
naftowa, węgiel, gaz). Gros przybyszów pochodziło z przeludnionego są- 
siedniego Bengalu. Migracja powodowała, że ziemi i pracy było coraz 
mniej, a relatywne zmniejszanie się udziału ludności asamskiej oraz zaje 
mowanie przez przedsiębiorczych Bengalczyków istotnych pozycji w go* 
spodarce i administracji budziły rosnące niezadowolenie rodowitych mie- 
szkańców stanu (rozruchy na tym tle miały miejsce w latach 1942, 
1960 i 1969). Niezadowolenie to przemieniło się w stan permanentnego 
wzburzenia po tym, gdy w Asamie osiedliło się kilkaset tysięcy uchodź- 
ców z byłego Pakistanu Wschodniego (obecnego Bangladeszu), w którym 
w 1971 r. toczyła się krwawa wojna domowa. Uchodźcy ci częstokroć 
sprowadzali następnie swoje rodziny z niepodległego już, ale wyniszczo- 
nego wojną Bangladeszu i liczba ludności nieasamskiej stale rosła, osią= 
gając, według Asamczyków, 3,5 mln, zaś według rządu indyjskiego — 
1 min. 

Odczuwając zagrożenie swojej tożsamości etnicznej, kulturowej i reli- 
gijnej (imigranci przybyli w okresie po 1971 r. w większości są muzułma- 
nami, natomiast ludność miejscowa wyznaje głównie hinduizm), Asam- 
czycy upatrywali .przyczyny wszelkich problemów społeczno-gospodar- 
czych ich regionu w obecności imigrantów i zażądali ich usunięcia drogą 
deportacji z Indii bądź rozproszenia ich po innych stanach. Żądań tych 
rząd indyjski nie mógł spełnić; podważałoby to bowiem swobody osiedla- 
nia się obywateli indyjskich w dowolnym miejscu swojego kraju i rów« 
" ność wszystkich obywateli, naruszałoby ustawy o tzw. „imigracji spowodo- 
wanej zamieszkami” przyjęte w 1950 r., a poza tym było niemożliwe do re- 
alizacji ze względów praktycznych (nie bez znaczenia był zapewne fakt, 
że imigranci w większości są zwolennikami Kongresu (1)). Rząd podejmo- 
wał jednak pewne kroki — np. w 1972 r. podpisał ż Bangladeszem poro- 
zumienie o deportacji tych osób, które przybyły z należących do niego 
terenów po 25 marca 1971 r. W ramach tego porozumienia w latach 
1975—1980 deportowano do Bangladeszu ok. 45 tys. osób(19). Kroki te 
zostały jednak uznane przez przywódców asamskich za niewystarczające, 
a wykrycie w końcu 1979 r., że na listach wyborczych figurowało tylko 
w kilku okręgach ok. 45 tys. imigrantów, nie uprawnionych do głosowa- 


(19) Por. „The Times of India” z 5.03.1981. 
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nia, spowodowało w:zrost napięcia i nowe zamieszki. W rezultacie tego 
wybory odbyły się tylko w 2 z 14 okręgów wyborczych. 

Po objęciu władzy rząd I. Gandhi podjął rozmowy z przywódcami dwu 
głównych organizacji asamskich — AASU i AAGSP, które jednak — mi- 
mo przeprowadzenia aż 22 rund — nie przyniosły postępu. Rząd poszedł 
wprawdzie na kompromis i wyraził gotowość wykrycia i ewentualnej de- 
portacji asób przybyłych po 1971 r., zaś sprawy osób przybyłych w latach 
1961—1971 miały rozpatrzyć specjalne trybunały; ale stanowisko takie nie 
zadowalało drugiej strony, która nalegała na wysiedlenie wszystkich nie- 
-Asamczyków, przybyłych tam w okresie od 1951 r. Takie podejście jest 
z kolei nie do przyjęcia dla Delhi; rozmowy utknęły więc na martwym 
punkcie i w grudniu 1982 r. zostały zerwane. 

Jeszcze w czasie trwania rozmów w Asamie dochodziło do rozruchów 
i demonstracji, a rząd centralny zmuszony był do przedłużenia, trwają- 
cych od grudnia 1979 r., tzw. rządów prezydenckich (tzn. bezpośredniego 
zarządzania stanem przez rząd centralny), ogłoszenia kolejnych rejonów 
Asamu „strefą niepokoju” i wysyłania tam nowych sił policyjnych i pa- 
ramilitarnych. Gdy wskutek konstytucyjnej niemożności kolejnego prze- 
dłużenia rządów prezydenckich ogłosżono, że w lutym 1983 r. odbędą się 
wybory do zgromadzenia stanowego i na 12 wakujących miejsc w parla* 
mencie centralnym, opozycja asamska gwałtownie zaprotestowała prze- 
ciwko tej decyzji, domagając się uprzedniego rozwiązania kwestii imigran= 
tów, którzy — według niej — nie mają prawa głosować w wyborach in- 
dyjskich. Jednak rząd nie ugiął się i wybory, zbojkotowane przez więk- 
szość partii asamskich oraz prawicę indyjską, odbyły się w terminie, a w 
ich wyniku władzę w stanie objął Kongres (1)(20), Przed wyborami i w 
ich trakcie miały miejsce liczne zamieszki i gwałty, w których ścierali się 
ze sobą Asamczycy, imigranci i ludność plemienna, a także hindusi z mu- 
zułmanami. Niepokoje trwały nadal po wyborach, pochłaniając ponad 
3 tysiące ofiar, 400 tys. osób (głównie imigrantów) pozostało bez dachu 
nad głową, zaś 30 tys. schroniło się w innych stanach. 


Prawicowe partie indyjskie od pewnego czasu udzielały określonego po- 
parcia agitacji w Asamie, licząc, że doprowadzi ona do podważenia, a 
przynajmniej do osłabienia partii rządzącej, zwłaszcza że główną bazą 
jej wpływów są właśnie imigranci. Natomiast lewica wyraża zrozumienie 
dla niektórych postulatów asamskich, ale potępia formy ich realizacji, 
jak zamieszki i gwałty, domaga się także ochrony życia i praw imigrantów. 
W odróżnieniu od prawicy wzięła ona udział w wyborach. 

Sytuacja w Asamie jest, bez wątpienia, jednym z najtrudniejszych pro» 
blemów, z jakimi zetknął się Kongres (I) w czasie swych obecnych rząe 
dów. Antagonizmy etniczno-religijne występowały i nadal występują w 
wieły rejonach Indii, ale sytuacja w Asamie stała się na tyle wybuchowa, 
że zagraża to stabilności całego kraju, zwłaszcza że partie prawicowe go* 
towe są bez skrupułów wykorzystać konflikty dla obalenia rządu Indiry 
Gandhi. Problem ma również poważny wymiar gospodarczy, ponieważ ne- 
gatywnie oddziałuje na indyjskie zbiory herbaty i produkcję ropy naf- 
towej (rafinerie asamskie, przerabiające miejscową ropę, dają ok. 30 proc. 

(20) Oficjalnie frekwencja wyborcza wyniosła 32,8 proc. ale jest ona średnią wye 


sokiej frekwencji w okręgach zamieszkiwanych przez wielu imigrantów oraz nice 
zwykle niskiej w okręgach z dominacją ludności miejscowej. 
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indyjskiej produkcji ropy i materiałów ropopochodnych). Do tego dochodzi 
obecnie problem utrzymania uchodźców, którzy nie chcą powrócić do 
swoich wsi, dopóki nie zostaną im zagwarantowane warunki bezpieczen- 
stwa. | 
Jednym z rozważanych podobno rozwiązań(21) mogłoby być podzielenie 
Asamu na trzy stany, zamieszkiwane odpowiednio przez Asamczyków, imi- 
grantów bengalskich i ludność plemienną. Praktyczna realizacja tego planu 
będzie jednak niezwykle trudna, gdyż granice między poszczególnymi ka* 
tegoriami tej ludności są płynne i w każdym z ewentualnych nowych sta- 
nów pozostałyby liczące się mniejszości. Rząd nie może tracić z pola widze- 
nia wpływu, jaki podział Asamu mógłby wywrzeć na sytuację w innych 
stanach, np. w Pendżabie czy Kaszmirze. Niemniej sytuacja w Asamie 
dojrzała już do zdecydowanego działania w celu rozwiązania istniejących 
trudności, uwzględniającego w maksymalnym stopniu interesy wszystkich 
społeczności zamieszkujących ten stan; sprzyjać to będzie zachowaniu na- 
rodowej zwartości i integralności Indii. 


a / 


Nasileniu konfliktów regionalnych towarzyszyło zwolnienie tempa wzro- 
stu gospodarczego Indii. W roku finansowym 1982/1983 dochód. narodowy 
wzrósł już tylko o ok. 2 proc., produkcja przemysłowa — o 4 proc., a pro- 
dukcja rolna spadła o 3 proc. (124 mln t zbóż). Niezłe wyniki osiągnięto 
natomiast w dziedzinie zwalczania inilacji (wzrost jedynie oe 2.8 proc.) 
i w handlu zagranicznym (wzrost eksportu o 17.8 proc., importu o 16.1 
proc.). Dzięki poważnemu zastrzykowi dewiz, uzyskanemu w 1981 r. z Mię- 
dzynarodowego Funduszu Walutowego w wysokości 5,8 mld dolarów (naj- 
większy kredyt w historii MFW), poprawiła się sytuacja w dziedzinie bi- 
lansu płatniczego i rezerw dewizowych (wzrost o'4,3 proc.). | 

W tej sytuacji, w pierwszej połowie br. Partia Kongresowa stanęła 
przed poważnym testem swojej popularności po 3,5-letnim okresie rządów, 
a mianowicie przed serią wyborów stanowych. Wyniki tych wyborów były 
dość niekorzystne dla Kongresu (1). Kongres (I) wygrał wprawdzie wybory 
w stolicy Delhi, mimo pełnej mobilizacji silnej tam prawicowej BJP, 
a także w północno-wschodnim stanie Meghalaja i — co prawda w warun- 
kach nienormalnych — w Asamie; zaś porażki Kongresu (1) w Tripurze 
4 ostatnio — w Dżammu i Kaszmirze były z góry do przewidzenia, ponie- 
waż w stanach tych zwyciężyły odpowiednio KPI(M) i Konferencja Naro- 
dowa, a więc partie cieszące się tam od lat dużą popularnością i sprawujące 
w nich rządy również uprzednio. Porażka Kongresu (I) w południowych 
stanach Andhra Pradesz i Kąrnataką w styczniu 1983 r. były jednak niespó" 
dziewane i dotkliwe, gdyż Partia Kongresowa rządziła tam od lat, nawet 
w okresie rządów centralnych Dżanaty. Dało to asumpt wielu obserwato- 
rom indyjskim i zagranicznym do ocen, kwestionujących utrzymanie przez 
Kongres (I) dominacji na indyjskiej scenie politycznej i w szczęgólności 
wygranie kolejnych wyborów powszechnych, które powinny się odbyć 
w styczniu 1985 r. Wydaje się jednak, że oceny te były co na mniej 
przedwczesne, bowiem wybory do zgromadzeń stanowych w Indiach pod- 
legają nieco innym regułom niż wybory do parlamentu cęntralnego. O ile 


QT) Por. „Far Eastern Eoohomic Review”, 19.03.1963, str. 30. 
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w tych ostatnich decydują na ogół kwestie ogólnonarodowe oraz popular: 
ność przywódców poszczególnych partii i, w mniejszej mierze — ich plat- 
formy wyborcze, to w wyborach stanowych z reguły decydują kwestie 
lokalne i osoby: przywódców miejscowych. Tradycyjnie: więc np. Kongres 
z reguły uzyskiwał gorsze wyniki w wyborach stanowych niż w pow= 
szechnych. Podstawową przyczyną tego zjawiska była często nieu- 
dolność miejscowych władz, nierozwiązywanie przez nie wielu istotnych 
problemów społeczno-gospodarczych regionu, korupcja, nepotyzm, a tak- 
że wewnętrzne skłócenie i walki frakcyjne w Kongresie nie pozwalające 
tej partii występować w jednolitym froncie. 

Zjawiska te ze szczególną siłą wystąpiły właśnie w obu stanach. W 
Karnatace Kongres (I) utracił władzę — stosunkowo niewielką ilością gło- 
sów na rzecz koalicji Dżanaty z lokalną partią Kranti Ranga (w dosł. tłum. 
— Blask Rewolucji), natomiast w Andhra Pradeszu wysoko przegrał 
z niedawno utworzoną partią Telugu Desam (Kraj Telugu), która swoje 
zwycięstwo zawdzięczała przede wszystkim niezwykłej tam  popu- 
larności lokalnego aktora filmowego(22) N. T. Rama Rao, będącego jej 
założycielem i przewodniczącym. W wyborach w Andhrze po raz pierwszy 
wystąpiło ugrupowanie Maneki Gandhi, które — w sojuszu z Telugu De- 
sam — wygrało we wszystkich pięciu okręgach, w których wystawiło 
swoich kandydatów, w tym w okręgu Medak, z ramienia którego posłem 
do parlamentu centralnego jest I. Gandhi. 

Porażki te stanowiły sygnał ostrzegawczy dla partii rządzącej świadczący 
o tym, że mandat zaufania społecznego ze stycznia 1980 r. ulega obecnie 
stopniowej erozji pod wpływem ciężaru nie rozwiązanych problemów spo- 
łeczno-ekonomicznych, nieudolności i korupcji wśród władz lokalnych o- 
raz słabej spoistości Kongresu (I). Indira Gandhi ten sygnał zrozumiała, 
gdyż wkrótce dokonała reorganizacji swojego gabinetu i kierownictwa par- 
tyjnego. Jednym z pięciu sekretarzy generalnych został mianowany Ra: 
dżiw Gandhi — co oznacza dalszy wzrost jego roli w realizacji po- 
litycznej linii premiera kraju. Zapowiedziano również przeprowadzenie od- 
kładanych od lat wyborów wewnętrznych w Kongresie (I), a do rządu 
włączono byłych działaczy Kongresu Młodzieżowego, czego celem jest 
prawdopodobnie ściślejsze związanie młodzieży z partią oraz niedopusz- 
czenie do jej zwrócenia się w stronę Maneki i niedawno utworzonej przez 
nią organizacji — Krajowego Forum Sandżaja(23). . | 

Czas pokaże, czy kroki pedjęte przez panią Gandhi są wystarczające. 
Tymczasem największym zagrożeniem dla Kongresu (I) 'jest — jak się 
wydaje — panująca w nim sytuacja: brak spoistości wewnętrznej,. walki 
frakcyjne, a także jego usiłowania pogodzenia sprzecznych celów społecz- 
nych i gospodarczych, co sprawia, że cały szereg problemów nie doczekał 
Się rozwiązania. To zaś prowadzi do spadku popularności partii I. Gandhi: 
Kongres nie jest zdolny zdobyć więcej niż ok. 40 proc. głosów, zaś pozo- 
stałe 60 proc. uzyskują lewica, prawica i partie regionalne. I tylko nie- 
możności znalezienia wspólnej platformy przez te trzy bloki zawdzięcza 


(22) Film jest dla większości społeczeństwa indyjskiego podstawowym źródłem 
tozrywki i kraj ten zajmuje pierwsze miejsce w świecie pod względem produkcji 
filmowej. | 

(23) O aspiracjach Maneki wymownie świadczy fakt, że zapowiedziała ona ubie. 
ganie się w następnych wyborach powszechnych o mandat z okręgu Amethi, z któ- 
rego posłem jest obecnie Radżiw Gandhi. 
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Kongres utrzymywanie się u władzy. Nie można wszakże wykluczyć po- 
nownego — jak np. w 1977 r. — sojuszu dwóch ostatnich z wy mienionych 
bloków, który w perspektywie mógłby — w warunkach niezadowolenia 
społeczeństwa z sytuacji gospodarczej — zagrozić poważnie ogólnokrajowej 
władzy Partii Kongresowej; nawet w wyborach w 1986 r. Z tych wzglę- 
dów nie można wykluczyć również zachwiania pozycji Kongresu (I) w 
kolejnych stanach. 

Dość istotnym problemem, przed którym stoi Kongres (I) jest 
wspomniana już kwestia stosunków na linii rząd centralny — władze sta- 
nowe. Budziła ona zawsze kontrowersje wynikające ze skomplikowanego 
charakteru tych stosunków i możliwości ich wykorzystywania dla celów 
walki politycznej. Ostatnie lata przyniosły jednak niebywałą aktywizację 
w Indiach tendencji odśrodkowyah, której egzemplifikacją było przejęcie 
władzy przez partie lokalne w takich stanach, jak Kaszmir czy Tamilnadu 
oraz umocnienie ich pozycji w wielu innych stanach — by wspomnieć tu 
choćby o Pendżabie czy terytoriach północno-wschodnich. Kontynuacją 
tej tendencji były wyniki wyborów w Andhra Pradesz i Karnatace. Po ich 
przeprowadzeniu powstał nąwet pomysł koordynacji polityki partii regio- 
nalnych wobec rządu centralnego i premierzy czterech stanów południo- 
wych — Andhry, Karnataki, Tamilnadu i Pondicherry powołali tzw. radę 
współpracy regionalnej o wyraźnym ostrzu antycentralnym. Ograniczone 
możliwości działania, a także zgoda I. Gandhi na wspólne rozważenie kwe- 
stii stosunków Delhi — stany oraz powołanie przez nią w tym celu spe> 
cjalnej komisji sprawiło, że wspomniana rada do chwilł obecnej nie podjęła 
jakichkolwiek konkretnych kroków. Niemniej problem właściwego i har- 
monijnego ułożenia tych stosunków będzie zapewne jeszcze przez dłuższy 
czas przedmiotem kontrowersji. | 

Mówiąc o trudnościach rządu indyjskiego w związku z istnieniem w tym 
kraju silnych tendencji regionalnych, można też przytoczyć najnowszy 
przykład, związany z wybuchem w sąsiedniej Sri Lance starć między wy* 
znającymi buddyzm Syngalezami a wyznającymi hinduizm Tamilami, sta- 
nowiącymi w tym kraju mniejszość narodową. Starcia te, zwłaszcza po» 
gromy Tamilów, wywołały powszechne wzburzenie w indyjskim stanie ua- 
milnadu. Jego tamilska ludność domagała się od rządu I. Gandhi podjęcia 
stanowczych kroków przeciwko Śri Lance, a mających na celu zapewnienie 
bezpieczeństwa zamieszkującym ją Tamilom. Premier Indii musiała jednak 
brać również pod uwagę zasadę nieingerencji w sprawy wewnętrzne innych 
krajów i potrzebę utrzymania poprawnych stosunków z sąsiadem, a także 
reperkusje, jakie poparcie dla tamilskiego separatyzmu mogłoby wywołać 
w podatnych na odśrodkowe tendencje rejonach Indii. Stąd też Indie zajęły 
stanowcze, ale wyważone stanowisko, proponując swoje dobre usługi w 
dialogu między rządem Sri Lanki a przedstawicielami mniejszości tamil- 
skiej. Stanowisko takie zostało zaaprobowane przez większość indyjskiego 
społeczeństwa, w tym również Tamilów — mimo iż wielu z nich wolałoby 
zapewne bardziej zdecydowaną akcję. 

Mimo tych trudności i problemów, przed jakimi stoi obecnie Partia Kon- 
gresowa, dysponuje ona jednak liczącymi się atutami. Najważniejszym 
z nich jest charyzmat, zmysł taktyczny, zręczność polityczna, doświadcze- 
nie i ogromna popularność w społeczeństwie, zwłaszcza zaś wśród klas naj* 
uboższych — przewodniczącej partii — Indiry Gandhi. Kongres (1) nadal 
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dysponuje przytłaczającą większością w parlamencie centralnym | spra- 
wuje rządy w większości stanów,, co pozwala mu na utrzymanie 
władzy w kraju aż do następnych wyborów, a także na odpowiednie przy- 
gotowanie się do nich. Na korzyść Kongresu przemawia wewnętrzne 
rozbicie w szeregach opozycji prawicowej, niezdolnej do wspólnego zapre- 
zeniowania wiarygodnej alternatywy programowej i politycznej w sto- 
sunku do partii rządzącej. Nie ma też wśród niej postaci, która mogła- 
by dorównać popularnością obecnemu premierowi kraju, a przecież w wa- 
runkach indyjskich o wynikach wyborów często decydują nie tyle głoszone 
hasła, co postać i popularność przywódców. 

Z drugiej strony, w Kongresie (I) również brak jest liderów na miarę 
Indiry Gandhi, co na porządku dnia stawia pytanie — Kto po Indirze? 
*,„„Winę” za taki stan rzeczy ponosi — zdaniem wielu obserwatorów — 
niezwykle silny indywidualizm I. Gandhi, w zetknięciu z którym bardziej 
ambitni i zdolni działacze kongresowi czuli się częstokroć zmuszeni do opu- 
szczenia jej obozu i tworzenia własnych lub przyłączania się do innych 
ugrupowań politycznych. To, z kolei, sprawiło, że w ostatnich latach za kry- 
terium oceny poszczególnych działaezy służyły nie tyle ich zalety meryto- 
ryczne, co przede wszystkim lojalność wobec przywódczyni partii. Taki zaś 
stan rzeczy niewątpliwie hamuje wyrastanie nowych przywódców ł w ten 
sposób powstaje błędne koło. Może właśnie dlatego coraz częściej mówi się 
o w pełni lojalnym wobec premiera i pochodzącym z rodziny Nehru(24) 
Radżiwie jako o przyszłym przywódcy partii 1 kraju? 


* 


Reasumując, w ostatnim okresie występują dwa istotne i wzajemnie po- 
wiązane zjawiska w rzeczywistości politycznej w Indiach: pogorszenie kli- 
matu społeczno-politycznego, będącego wynikiem wielu nie rozwiązanych 
problemów społecznych i gospodarczych, sprzeczności klasowych, etni- 
cznych, kulturowych i tendencji odśrodkowych, oraz relatywne zmniej- 
szenie popularności rządzącego Kongresu (I) na 1,5 roku przed spodziewa- 
nymi wyborami powszechnymi. Niemniej jednak Kongres był, jest i jeszcze 
przez dłuższy czas będzie jedną z najbardziej liczących się sił politycznych 
w Indiach. Jego przyszłość zależy od tego, w jakim stopniu uda się obec- 
nemu rządowi złagodzić ostrość niezwykle złożonych problemów Indii. 
Dotychczasowy dorobek tego kraju wskazuje, że stopniowo, wysiłkiem ca- 
łego narodu, problemy te są rozwiązywane pomyślnie, a Indie odgrywają 
coraz większą rolę, zarówno w kontekście azjatyckim, jak i globalnym. 

Polska z dużą sympatią obserwuje te wysiłki. Systematycznie umacniamy 
1 rozszerzamy wszechstronne, obopólnie korzystne i przyjazne stosunki 
polityczne, gospodarcze, naukowe i kulturalne między obu naszymi krajam$ 
i narodami. Służą one dobrze sprawie pokoju, odprężenia i współpracy 
międzynarodowej. : « 

(24) Ten fakt jest — w warunkach indyjskich — atutem. 
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Dwudziestopięciolecie 
międzynarodowego czasopisma 
„Problemy Pokoju i Socjalizmu” 
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W Pradze, przy ul. Thakurovej 3, mieści się redakcja czasopisma infot- 
macyjnego i teoretycznego partii komunistycznych i robotniczych — 
„Problemy Pokoju i Socjalizmu”. Pracuje tutaj międzynarodowy kolektyw 
który redaguje ten miesięcznik ukazujący się w 37 językach świata. + 

Idea powołania do życia wspólnego czasopisma zrodziła się na między= 
narodowej naradzie partii komunistycznych'i robotniczych w Moskwie w 
listopadzie 1957 r. Inicjatywie tej przyświecała troska o umocnienie między- 
n wego ruchu komunistycznego i robotniczego, o umacnianie zwartości 
sił socjalizmu i demokracji i o rozwój postępowej myśli społecznej. W 
dniach 7 i 8 marca 1958 r., na spotkaniu w Pradze, przedstawiciele 20 
partii komunistycznych i robotniczych podjęli decyzję o utworzeniu mię= 
dzynarodowego czasopisma ,„Problemy Pokoju i Socjalizmu”. Jego pierwszy 
numer ukazał się we wrześniu 1958 r. Założycielę czasopisma zwrócili się 
do wszystkich partii komunistycznych i robotniczych z apelem, aby —— w 
dogodnej dla siebie formie — włączyły się w jego działalność. Partie komu- 
nistyczne i robotnicze większości krajów świata nawiązały współpracę z 
czasopismem poprzez delegowanie do Pragi — jako stałych przedstawicieli 
= swych działaczy, mających bogate doświadczenie organizacyjne, polity> 
<zne i teoretyczne. | k 5 

Zgodnie z ideą zawartą w dokumentach narady praskiej partie-założy: 
cielki uznały, że działalność miesięcznika powinna opierać się na sprawdzo- 
nych w praktyce zasadach wzajemnych stąsunków między komunistami 
różnych krajów — równouprawnienia, współpracy, wzajemnego poszano- 
wania i nieingerencji w sprawy wewnętrzne poszczególnych partii. Zasady 
| te zostały utrzymane w mocy również przez następnę narady przedstawi- 
cieli partii komunistycznych i robotniczych. Liczba partii angażujących się 
w wydawanie „PPiS” ciągle zwiększała się. Jeśli w przygotowaniu pier- 
wszego numeru miesięcznika uczestniczyło 20 partii, to w 1969 r. liczba 
partii bezpośrednio reprezentowanych w „PPiS” wzrosła do 36, a w 
1975 r. do 51. Obecnie 63 partie mają stałych przedstawicieli w Kolegium 
Redakcyjnym i Radzie Redakcyjnej. Ponadto, 20 partii komunistycznych 
1 robotniczych oraz około 30 partii i organizacji rewolucyjno-demokraty= 
cznych i narodowowyzwoleńczych utrzymuje ścisłe kontakty z redakcją. 

Zawarte w dokumencie określającym tryb wydawania i główne zadania 
„PPiS” założenie, że „czasopismo jest wspólnym organem prasowym ko- 
rnitetów centralnych partii komunistycznych i robotniczych”, znalazło od- 
bicie w strukturze organów kierowniczych miesięcznika. Zapewnia ona 
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nie tylko kolektywne opracowywanie programu działalności czasopisma, 
lecz także kolektywne kierowanie jego codzienną pracą i wspólne rozwią- 
zywanie wyłaniających się problemów. Według początkowych ustaleń Ra- 
da Redakcyjna, w skład której wchodzili przedstawiciele partii założyciel- 
skich, miała zbierać się w miarę potrzeby, ale nie rzadziej niż raz na rok 
w celu dokonania analizy i oceny działalności miesięcznika. Bieżące kie- 
rowanie pracą „PPiS” powierzono Kolegium Redakcyjnemu utworzone- 
mu z przedstawicieli tychże partii. Pozostałe partie oddelegowały do współ- 
pracy swych korespondentów. | | 

W 1969 r. podjęto decyzję o powołaniu stałej Rady Redakcyjnej, złożo- 
nej z przedstawicieli wszystkich partii uczestniczących w wydawaniu lub 
kolportażu czasopisma. Jednocześnie sformułowano zadania Rady: opra- 
cowywać i uchwalać perspektywiczne plany działalności pisma, omawiać. 
materiały przeznaczone do druku, zatwierdzać treść numerów, organizować 
prace badawcze i teoretyczne i zwoływać narady przedstawicieli partii w 
celu dokonania oceny działalności miesięcznika. Od tego czasu posiedzenia 
Rady Redakcyjnej odbywają się nie rzadziej niż raz w miesiącu, Praktyka 
taka umożŃwia każdej partii rzeczywiste i równoprawne uczestniczenie, 
poprzez swego przedstawiciela, w kierowaniu codzienną działalnością cza- 
sopisma. Na posiedzeniach Rady Redakcyjnej przedstawiciele poszczegól- 
nych partii składają, ponadto, informacje o działalności swych partii, o 
wynikach zjazdów i konferencji partyjnych, spotkaniach międzynarodo- 
wych itd. Dużą rolę w pracy redakcji odgrywają różne komisje regionalne 
i problemowo-tematyczne, w pracach których biorą udział członkowie Rady 
Redakcyjnej — zgodnie ze swoimi zainteresowaniami. Obecnie działa dzie- 
sięć takich komisji: komisja ogólnych problemów teoretycznych; wymiany 
doświadczeń pracy partyjnej; problemów budownictwa socjalistycznego; 
walki klasowej w krajach kapitalistycznych; ruchu narodowowyzwoleń- 
czego w krajach Azji i Afryki; krajów Ameryki Łacińskiej i rejonu Morza 
Karaibskiego; problemów pokoju i ruchów demokratycznych; do spraw na- 
uki i kultury; prasy komunistycznej, krytyki i bibliografii oraz infermacji 
naukowej i dokumentacji. 

Aktywną działalność rozwija najstarszy organ ,,PPiS*” Kolegium Redak- 
cyjne, w pracach którego uczestniczą obecnie, na zasadach określonych 
przez narady bratnich partii; przedstawiciele 15 partii różnych krajów. 
Kolegium zajmuje się bieżącymi problemami rozwoju pisma, kontroluje 
działalność redakcji i jej organów wykonawczych oraz zajmuje się kontak- 
tami „PPiS” z bratnimi partiami. Jak w każdym periodyku, tak i w „PPiS”* 
działa sekretariat, do zadań którego należy opracowywanie planów i kie- 
rowanie procesem wydawniczym czasopisma. Pracują w nim doświadczeni 
redaktorzy i naukowcy. Zgodnie z postanowieniem narady partii komuni= 
stycznych i robotniczych z 1981 r. powołany został dodatkowo Między- 
narodowy Sekretariat ,„PPiS”. Redaktorem naczelnym czasopisma jest tow. 
Jurij Sklarow — przedstawiciel KPZR. — - | ; | 

„Problemy Pokoju i Socjalizmu” rozwijają swoją działalność w oparciu 
o kierunki ustalane na okresowych naradach przedstawicieli partii, które 
je wydają. Na każdej naradzie Rada Redakcyjna i Kolegium Redakcyjne 
składają sprawozdania z realizacji wniosków i zaleceń przyjętych przez po- 
przednią naradę. Działalność tego najwyższego organu „PPiS” zapocząt- 
kowała narada w 1958 r. Wyniki pracy czasopisma za okres pierwszych 
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2 laf zostały omówione w 1960 r. Kolejne narady, poświęcone ocenie 
działalności ,„PPiS”, odbyły się w latach 1969, 1971, 1974, 1977 i 1981. Każde 
kolejne spotkanie miało coraz liczniejszą reprezentację. Tak np. jeśli w 
1960 r. w omawianiu pracy miesięcznika uczestniczyło 36 partii, to w 
1969 r. już 58, w 1971 r. — 63, a w 1974 r. — 67 partii. Na naradzie w 
kwietniu 1977 r. reprezentowanych było 75 partii komunistycznych i robot- 
niczych, a w listopadzie 1981 r. — 90 partii: 

W ciągu całego okresu istnienia czasopisma zorganizowano w różnych 
krajach świata ponad 100 spotkań i dyskusji, Na konferencjach teoretycz- 
nych omawiano najważniejsze problemy teorii marksistowsko-leninowskiej, 
strategii i taktyki ruchu komunistycznego. W toku wymiany poglądów 
dokonuje się uogólnienia doświadczeń organizacyjnych i polityczno-ideolo= 
gicznych bratnich partii. M. in. wspólnie z KC BPK zorganizowano mię* 
dzynarodową konferencję teoretyczną na temat: „Budownictwo socjalizmu 
i komunizmu a rozwój świata” (Sofia, 1978 r.); zgromadziła ona ucze- 
stników z 73 partii komunistycznych i robotniczych oraz partii i organizacji 
rewolucyjno-demokratycznych i narodowowyzwoleńczych. Wspólnie z KC 
WSPR przeprowadzono dwie międzynarodowe konferencje naukowo-teore= 
tyczne: „Rewolucja a demokracja” (Tihany, 1979 r.) oraz „Czynnik narodo= 
wy i internacjonalistyczny 'w ruchu robotniczym. Kształtowanie świado- 
mości internacjonalistycznej i narodowej oraz postawy klasy robotniczej we 
współczesnych warunkach; drogi i doświadczenia walki komunistów” 
(Balatonfeldvar, 1981 r.). W pierwszej z nich wzięli udział przedstawiciele 
partii komunistycznych i robotniczych oraz naukowcy z 39 krajów, a w 
drugiej — z 47 krajów. KC NSPJ zorganizował, razem z czasopismem, 
międzynarodową konferencję naukową: ,„Wspólna walka ruchu robotnicze- 
go i narodowowyzwoleńczego przeciwko imperializmowi, o postęp społe- 
czny” (Berlin, 1980 r.) z udziałem delegacji 116 partii komunistycznych 
i robotniczych oraz partii i organizacji rewolucyjno-demokratycznych i na- 
rodowowyzwoleńczych. | 


Przedstawiciele „PPiS” zapraszani są i uczestniczą w obradach prawie 
wszystkich zjazdów partii komunistycznych i robotniczych krajów socjali- 
stycznych, rozwijających się i kapitalistycznych, Z kolei, w ciągu ostatnich 
lat redakcję odwiedzili działacze z kierownictw ponad 50 partii komunisty- 
cznych i robotniczych. Poprzez te aktywne działania czasopismo zdobyło 
sobie trwałą pozycję wśród czytelników świata. Miarą tego jest fakt, iż 
w początkowym okresie miesięcznik ukazywał się w 19 językach i był 
wydawany w 80 krajach. Obecnie ukazuje się w 37 językach, w 145 kra- 
jach. Bratnie partie stworzyły szeroką sieć krajowych edycji „PPiS”: 
w 1958 r. ich liczba sięgała 22, w 1970 r. — 31, obecnie zaś dochodzi do 
70. Łączny nakład czasopisma wynosi ponad pół miliona egzemplarzy. Jeśli 
początkowo 85 proc. nakładu przypadało na kraje socjalistyczne, to obec- 
nie prawie połowa tego nakładu rozchodzi się w niesocjalistycznej części 
świata. | 

Obok miesięcznika nakładem międzynarodowego wydawnictwa „Pokój 
i Socjalizm” ukazują się regularnie książki i broszury zawierające mate- 
riały z konferencji teoretycznych i dyskusji międzynarodowych. Wydaje 
ono również tematyczne zbiory artykułów publikowanych w miesięczniku. 
Ukazało się dotychczas ponad 200 książek i broszur w języku rosyjskim, 
angielskim, francuskim, niemieckim, hiszpańskim i arabskim e łącznym 
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nakładzie ponad 2 miliony egzemplarzy. Wydawany jest co 2 tygodnie w 
różnych językach biuletyn informacyjny „PPiS”, Stanowi on ważne kom- 
pendium informacyjne i dokumentacyjne o międzynarodowym ruchu ko- 
munistycznym. Z powyższego wynika. że redakcja „PPiS” w Pradze stano- 
wi istotne forum umożliwiające partiom komunistycznym i robotniczym 
świata wymianę doświadczeń, informacji oraz nawiązywanie kontaktów. 
Nie pretendując do rangi politycznego i ideologicznego ośrodka dyspozy= 
cyjnego ruchu komunistycznego, redakcja bezspornie jest obecnie bardzo 
ważnym, jedynym w swoim rodzaju miejscem spotkań i dyskusji przedsta- 
wicieli partii komunistycznych i robotniczych. 


żę 


PZPR bierze aktywny udział w działalności czasopisma „Problemy Po- 
koju i $ocjalizmu”. Nasza partia była jego współzałożycielką, uczestniczącą 
w naradzie praskiej, która powołała do życia to wydawnictwo. Przedsta- 
wiciel naszej partii od początku stale uczestniczy w kolegium „PPiS” w 
Pradze. Tematyka polska występuje nieustannie na łamach czasopisma. 
Polscy autorzy przedstawiają czytelnikom na Świecie różne aspekty bu- 
downictwa socjalistycznego w naszym kraju i omawiają — w oparciu o 
nasze doświadczenia — teoretyczne i ideologiczne zagadnienia rozwoju 
marksizmu-leninizmu. Polscy uczeni, pracownicy frontu ideologicznego, 
działacze partii uczestniczą w międzynarodowych konferencjach, sympo- 
zjach i dyskusjach teoretyczno-politycznych organizowanych przez ,„„PPiS”. 
Partia nasza, jako trwałe ogniwo międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego, okazywała nieustannie poparcie dla sił postępu, socjalizmu i rewolu- 
cji na świecie oraz korzystała z ich ważnego poparcia w dziele socjalistycz- 
nego budownictwa w Polsce. Partie komunistyczne i robotnicze na świecie 
wykazują duże zrozumienie dla różnych problemów i trudności występują- 
cych w tym procesie oraz manifestują życzliwe poparcie dla wysiłków 
zmierzających do ich rozwiązywania i przezwyciężania. Świadectwem 
takiej postawy są często łamy „PPiS”. 

Kierownictwo PZPR wielokrotnie wyrażało swoje poparcie dla działal- 
ności „PPiS” podkreślając, iż udział naszej partii w pracach czasopisma 
jest wyrazem tradycyjnej postawy internacjonalistycznej komunistów pol- 
skich. Przedstawiciele kierownictwa PZPR brali udział we wszystkich ko- 
lejnych naradach w Pradze, poświęconych działalności czasopisma. Na na> 
radzie w dniach 24—27.X1.1981 r. przewodniczący delegacji naszej partii, 
sekretarz KC PZPR, Marian Orzechowski stwierdził, że PZPR w pełni 
popiera pryncypialne, internacjonalistyczne stanowisko „PPiS”, potwierdza 
dalszy swój udział w jego działalności i deklaruje pełne poparcie dla jego 
rozwoju. j 


II 


Zasady braterskiej współpracy i równouprawnienia partii znajdują odbó- 
cie we wszystkich sferach działalności czasopisma. Określają one także 
tryb podejmowania decyzji w ważnych sprawach, związanych z jego pra- 
cą. Międzynarodowy proces rewolucyjny ma charakter złożony i wielo- 
płaszczyznowy; również -doświadczenia poszczególnych partii są różnorod- 
ne. Jest więc zrozumiałe, że członkowie Rady Redakcyjnej prezentują 
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czasami rozbieżne poglądy na różne sprawy, odmienne zdania o konkret- 
nych materiałach. Powołując czasopismo do życia partie-założycielki pod- 
kreśliły, że redakcja ma prawo oceniać każdy materiał i zgodnie z tą oceną 
modyfikować jego treść. Miesięcznik nie powinien, jak stwierdzono wów- 
czas, spełniać roli swego rodzaju skrzynki pocztowej, do której po prostu 
wrzuca się materiały i która nie ma własnego punktu widzenia. Jednakże, 
mimo zajmowania przez czasopismo własnego stanowiska, ostatnie słowo 
w sprawie publikacji każdego materiału należy do zainteresowanej partii, 
do jego autora. 

Stałym elementem działalności czasopisma są partyjne dyskusje, w któ- 
rych, na zasadach równości, każdy może prezentować swoje stanowiska 
i opinie, W uchwale narady przedstawicieli partii komunistycznych i robot- 
niczych, poświęconej ocenie pracy „PPiS”, która odbyła się w 1974 r. 
podkreślono: „Narada zaleca doskonalenie procedury analizy artykułów i 
podejmowania decyzji w sprawie ich publikacji. Postuluje się w niej, 
aby Rada Redakcyjna i Kolegium Redakcyjne przywiązywały większą wa- 
gę do kolektywnego trybu rozpatrywania wpływających do nich spraw, aby 
ewentualne rozbieżności w poglądach przezwyciężać w duchu marksizmu- 
-_leninizmu, w sposób demokratyczny, w drodze partyjnych dyskusji, na 
zasadach równouprawnienia, poszanowania opinii przedstawicieli wszyst- 
kich bratnich partii”. To zalecenie narady, dotyczące trybu prowadzenia 
dyskusji politycznych, ideologicznych i teoretycznych, redakcja starą się 
realizować w pełni. | | 

* Przedstawiciele partii reprezentowanych w redakcji podkreślają, iż dy- 
skusja nigdy nie powinna nosić znamion orzeczeń sądowych ani ocen i wy- 
roków, uniemożliwiających przyjacielską atmosferę wymiany opinii oraz 
ścierania się odmiennych punktów widzenia. W związku z tym nie może 
też być wyłącznie jednostronnym monologiem rzeczników poszczególnych 
linii i koncepcji realizowanych w obrębie danej partii, nie dopuszczających 
do wyłożenia innego toku myślenia oraz argumentowania innych, zwłasz- 
cza przez podejmowanie prób oskarżania, pomawiania, lekceważenia lub 
ośmieszania poglądów. Nie można także aprobować przesadnego dydaktyz- 
mu, chęci pouczania drugich i narzucania im własnych ocen i propozycji 
rozwiązań. | 

Wewnętrzny mechanizm pracy redakcji umożliwia zapoznanie każdego 
członka Rady Redakcyjnej ze wszystkimi materiałami przygotowywanymi 
do druku, które są sukcesywnie tłumaczone na różne języki, aby każdy 
mógł, w odpowiednim czasie, zgłosić swe uwagi, doradzić, podzielić się po- 
glądami, zgodnie z istniejącą procedurą. W przypadku materiałów podda- 
wanych pod dyskusję Rady Redakcyjnej (są to, z reguły, artykuły o chara- 
kterze ogólnoteoretycznym lub e szerokim wydźwięku politycznym) 
przedstawiciel każdej partii może publicznie uzasadnić swe stanowisko. 
Taki tryb pracy daje możność połączenia zasady demokratyzmu przy podej- 
mowaniu decyzji, twórczego wkładu w rozwój czasopisma z samodzielno= 
ścią współpracujących z nim partii. | 


* 

Zakres tematyki czasopisma jest wielostronny, preferujący aktualnie 
aspekty polityczno-ideologiczne oraz teoretyczno-światopoglądowe, W zso- 
dnej ocenie partii szczególnie cenne są materiały dotyczące stosunku ruchu 
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komunistycznego I robotniczego wobec spraw pokoju, odprężenia I rozbro« 
jenia, wyboru przez ruch komunistyczny dróg rozwoju socjalizmu na świe- 
cie, metod i form walki klasowej, stosunku ruchu komunistycznego do 
powinności internacjonalistycznych, do umacniania jego jedności w wałce 
o urzeczywistnianie ideałów socjalistycznych, do krajów realnego socjaliz- 
mu, a zwłaszcza do ZSRR, do dziedzictwa marksizmu-leninizmu, obiektyw- 
nych i uniwersalnych prawidłowości walki o socjalizm, demokrację, praw 
człowieka, wolności i swobód obywatelskich. 

„PPiS” wyraża poglądy ruchu komunistycznego i robotniczego wobec 
nadrzędnej sprawy pokoju, odprężenia i rozbrojenia, Ta doniosła dla cywi- 
lizacji ludzkiej tematyka jest kontynuowana i rozszerzana, zwłaszcza w 
związku z aktualnym napięciem w stosunkach międzynarodowych spowo- 
dowanym przez politykę administracji R. Reagana. Podkreśla się, że wy- 
magają napiętnowania te siły reakcyjne, które hamują proces odprężenia, 
zagrażają pokojowi, powodują gwałtowny wzrost spirali zbrojeń. Wszech- 
stronnej prezentacji wymagają też obecnie wytrwałe wysiłki komunistów, 
ludzi postępu i demokracji w kwestii pokoju i rozbrojenia. „PPiS” podej- 
muje też wiele kwestii z zakresu tej tematyki, jak np. klasowa istota i kla- 
sowa odmienność ugrupowań militarnych państw kapitalistycznych oraz 
sojuszów obronnych państw socjalistycznych; demaskowanie fałszu o rze- 
komym zagrożeniu radzieckim oraz o, rzekomo, jednakowej odpowiedzial- 
ności socjalizmu i kapitalizmu za „zimną wojnę”, wyścig zbrojeń, za na- 
pięcie międzynarodowe i za zaostrzanie sytuacji w różnych regionach 
świata. W piśmie prowadzi się ostrą polemikę z propagandą imperialisty- 
czną, która usiłuje przedstawić historycznie niezbędne wysiłki ZSRR i in- 
nych krajów socjalistycznych, zmierzające do zapewnienia obrony własnej, 
a także obrony rewolucyjnych zdobyczy narodów jako działalności, rzeko- 
mo, zagrażającej pokojowi, jako nieomal polityki prowadzonej „z pozycji 
siły” i „eksportu rewolucji”, W ocenie partii, potrzebą chwili jest głębokie 
naświetlanie w „PPiS” tematyki walki o pokój i walki rewolucyjnej, dia- 
lektyki internacjonalizmu proletariackiego i przeciwstawiania się kontr- 
rewolucji, problemów pokojowego współistnienia i walki narodów o wyz- 
wolenie społeczne. 

Do wysokiej rangi podniesiona została tematyka walki o pokój i rozbro- 
jenie oraz roli ruchu komunistycznego w tej dziedzinie. W ramach tej tema- 
tyki szerzej podejmuje się takie jej aspekty, jak dialektyka wojny i pokoju 
w ostatnim ćwierćwieczu, niezmienność polityki pokojowego współistnie- 
nia, ukazywanie odpowiedzialności imperializmu, zwłaszcza amerykańskie- 
go, za wzrost napięcia międzynarodowego, za prowadzenie przygotowań 
wojennych w różnych rejonach świata, za próby wskrzeszania tradycji 
zimnowojennych. Pośród wielu wątków tematyki dotyczącej walki o pokój. 
eksponowany jest problem utrwalania jedności różnych sił antywojennych, 
koalicji społecznych ruchów i organizacji w tej walce, również ludzi 
nauki i kultury, oraz umacniania roli komunistów w walce o pokój, rozbro- 
jenie i pokojowe współistnienie na świecie. 

W artykułach i komentarzach podkreśla się cele i reakcyjną naturę 
współczesnego imperializmu, militaryzmu, agresywnych bloków imperiali- 
stycznych, zwłaszcza NATO, kompleksów wojskowo-przemysłowych itp. 
W serii wypowiedzi znanych uczonych czasopismo starało się przedstawić 
obraz ewentualnych następstw, jakie groziłyby ludzkości w wyniku zasto= 
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sowania broni jądrowej. Wyjaśniano przyczyny I charakter „wojny psycho= 
logiczńej”, którą imperializm rozpętał przeciwko państwom wspólnoty S0- 
cjalistycznej oraz innym siłom postępowym. Ukazano. istotę takich zjawisk, 
jak obłudne kampanie na temat praw człowieka, rzekomy udział sił socja- 
lizmu i wyzwolenia narodowego w „międzynarodowym terroryzmie . 


%* 


Ciekawym elementem linii programowej „PPiS” jest cykliczne na- 
świetlanie dynamiki światowego procesu rewolucyjnego w latach osiem- 
dziesiątych, genezy i przejawów procesu rewolucyjnego, walki klasowej 
w skali światowej oraz problemów utrwalania i rozwijania zdobyczy rewo- 
lucyjnych w pierwszym okresie ich istnienia. Czasopismo wyraża na swo- 
ich łamach twórcze osiągnięcia myśli marksistowsko-leninowskiej oraz 
pragnie stymulować poprzez to dalszy jej rozwój, nowe poszukiwania i uo- 
gólnienia w zakresie filozofii i socjologii marksistowskiej, ekonomii, este- 
tyce i etyce. Zwalczając przeciwników marksizmu-leninizmu, czasopismo 
ukazuje żywotność idei twórców naukowego socjalizmu. Wśród: wielu aktu- 
alnych zagadnień teoretycznych na czołowym miejscu znajduje się tema- 
tyka dotycząca państwa oraz klasowej struktury i istoty władzy, także 
socjalistycznej, roli jedności przeciwieństw, klasowego charakteru współ- 
czesnych dążeń klasy robotniczej, rewolucyjnych jęj przejawów, form 
i treści kultury i sztuki we współczesnym świecie. Oddzielnie redakcja 
wyróżnia tematykę badań socjologicznych, studiowania i analizowania opi- 
nii publicznej, metod jej wykorzystywania w praktyce partyjnej, form 
kształtowania nastrojów społecznych przez partię oraz stosowania zdoby- 
czy nauk społecznych, zwłaszcza technik socjologicznych i ekonomicznych, 
analiz psychologicznych i pedagogicznych. 

Zasadniczy kierunek problemowo-tematyczny publikacji w tej dziedzinie 
określały artykuły poświęcone aktualności nauki Marksa, Engelsa i Lenina 
w naszych czasach oraz analizie roli i miejsca tej nauki w procesie rewo- 
lucyjnym ostatniego ćwierówiecza XX wieku. Autorzy artykułów wyja- 
śniali więź naukową teorii i polityki partii rewolucyjnej, metodologię teo- 
retycznego podejścia do nowych zjawisk współczesności, Na uwagę zasłu- 
gują także w „PPiS” publikacje związane z rolą komunistów i ich partii w 
podejmowaniu globalnych problemów współczesnej cywilizacji ludzkiej, ta- 
kich jak wyżywienie, zlikwidowanie klęski głodu, walka z chorobami i epi- 
demiami, ochrona środowiska naturalnego człowieka oraz poszukiwanie 
nowych źródeł energii i surowców. Na tym tle redakcja podejmuje klasową 
analizę problemów ekologicznych oraz ideologii tzw. ugrupowań zielo- 
nych. | 

Ważne miejsce w czasopiśmie zajmują materiały dotyczące korzeni kla- 
sowych oraz problemów metodologicznych walki ideologicznej w aktual- 
nych warunkach konfrontacji kapitalizmu i socjalizmu na świecie. Krytycz- 
nej analizie poddawane są wskrzeszane ponownie tendencje oportunizmu 
„iewicowego” i prawicowego, szowinizmu, nacjonalizmu i rasizmu, reformi- 
zmu i syndykalizmu, anarchizmu i trockizmu, które próbują się znowu włą- 
czyć w nurt życia społecznego. Przeprowadzając paralele historyczne, 
podkreśla się aktualność krytyki podejmowanej przez Marksa i Engelsa 
ednośnie utopijnych i drobnomieszczańskich koncepcji rozwoju spo- 
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łecznego oraz burżuazyjnej myśli ekonomicznej. Pismo dąży do tego, aby 
ukazywać istotę aniykomunizmu oraz praktykę dywersji ideologicznej. 
Jednocześnie wskazuje ono środki i metody kształtowania świadomości 
społecznej, efektywnego systemu kształcenia ideologicznego członków i kadr 
partii, rozwoju oświaty politycznej i wychowania politycznego w społeczeń- 
stwie. 

Poważne miejsce zajmuje tematyka wyżywienia oraż żywności. Mą ona 
aspekt ogólnoludzki, strategiczny, ale jednocześnie głęboko klasowy. Doty- 
czy w równym stopniu krajów rozwijających się, kapitalistycznych i soc- 
jalistycznych. Nie jest to tyiko problem produkcji żywności, ale jej spra- 
wiedliwego podziału. Aspiracje do podstawowego, a potem godnego wy” 
żywienia stają się ważnym żródłem procesów społecznych oraz egalitar- 
nych dążeń spolecznych. 

Rozszerzeniu ulega w piśmie zestaw problemów polityczno-ideologicz- 
nych związanych zć stosunkiem komunistów do religii, kościołów i do ludzi 
wierzących. Podejście do różnych religii światowych, zwłaszcza do islamu 
i chrześcijaństwa, stało się obecnie dla wielu partii komunistycznych 
ważną kwestią strategiczną i taktyczną. Mając na uwadze fakt, że religie 
te stanowią dość szeroką formę świadomości społecznej, eksponuje się ich 
R a SRF antyimperialistycznych, ogólnodemokratycznych i po* 

ojowyc 


yw 


_ Tradycyjnie na łamach pisma była i jest nadal szeroko i wszechstronnie 
analizowana problematyka różnych regionów krajów, m. in. zagadnienia 
współczesnego kapitalizmu i rozwoju walki klasowej w krajach kapitalisty- 
cznych. Temu celowi służyły nowe cykle tematyczne oraz sympozja nauko- 
we. Wiodącym nurtem :w obrębie tej tematyki były kwestie roli partii ko- 
munistycznych i robotniczych w krajach kapitalistycznych oraz informacje 
© rosnącym znaczeniu tych partii w waloe z kapitalizmem. Czasopismo za- 
poznaje czytelników z sytuacją gospodarczą i społeczno-polityczną w kra- 
jach kapitalistycznych. Szczególną uwagę w materiałach przedstawianych 
przez partie poświęcano problemom aktywizacji walki klasy robotniczej 
o interesy wszystkich warstw pracujących ludności, analizie nowych form 
walki klasowej. Autorzy publikacji przywiązywali duże znaczenie do akcji 
antymonopolistycznych w odpowiedzi na posunięcia międzynarodowego ka. 
pitału i imperialistów. Pokazywano praktykę demaskowania przez bratnie 
partie ideologii i polityki „partnerstwa społecznego”, prób burżuazji zmie- 
rzających do zaszczepienia w świadomości ludzi pracy — przede wszystkim 
klasy robotniczej — iluzji reformistycznych i przesądów antykomunistycz- 
nych. | 

" Materiały publikowane w czasopiśmie obejmują także nowe aspekty 
walki klasowej w rozwiniętych krajach kapitalistycznych, jak np.: zaostrze- 
nie się sprzeczności kryzysowych w kapitalizmie, postęp techniczny i ra- 
cjonalizacja w kapitalizmie oraz negatywne zjawiska, z którymi walczą 
partie komunistyczne; walka klasy robotniczej w latach osiemdziesiątych 
i jej osiągnięcia, a zwłaszcza uzyskiwanie praw w przedsiębiorstwach, wy* 
niki wyborów parlamentarnych i komunalnych a rola partii komunistycz- 
nych itp. Koncentrując uwagę na tematyce jedności ruchu komunistyczne- 
go, redakcja ukazywała jednocześnie znaczenie sojuszów i współpracy 
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%omunistów z różnymi siłami społecznymi oraz z partiami politycznymi, 
zwłaszcza socjalistycznymi i socjaldemokratycznymi. „ 


Często na łamach „„PPiS” zamieszczane są materiały poświęcone nowym 
tendencjom i zjawiskom występującym w partiach i organizacjach rewolu= 
cyjno-demokratycznych. Przykładem tego są materiały opublikowane w 
„PPiS” z Jemenu Południowego, Afganistanu, Angoli, Konga, Etiopu, 
Mozambiku, Gwinei, Wysp Zielonego Przylądka, Tanzanii, Madagaskaru, 
Algierii, a także artykuły przywódców postępowych organizacji narodowe-. 
wyzwoleńczych, takich jak Organizacja Wyzwolenia Palestyny, Organiza- 
cja Wyzwolenia Namibii, Kongres Południowej Afryki. W publicystyce 
,„„PPiS” poświęconej problemom walki narodowowyzwolenczej zwracają 
uwagę kwestie nowego ładu ekonomicznego na świecie oraz jego. wpływ 
na przebudowę stosunków społecznych i gospodarczych w krajach tzw. 
trzeciego świata, współczesne przejawy neokolonializmu oraz klasowa istc- 
ta kapitalistycznej drogi rozwoju. Np. poddaje się analizie strategię Lapi- 
talistycznej drogi rozwoju, kapitalistycznej modernizacji struktur ekonomi- 
cznych i socjalnych w krajach Ameryki Łacińskiej oraz uogólnia doświad- 
czenia w walce prowadzącej różnymi drogami do zwycięstwa socjalizmu. 


„Centralne miejsce w „PPiS” znajduje tematyka budownictwa socjali= 
stycznego oraz doświadczeń partii w rożwoju realnego socjalizmu oraz jego 
uniwersalnych prawidłowości i cech specyficznych w poszczególnych kra- 
jach socjalistycznych. W ostatnim czasie na łamach pisma, poza europej- 
skimi krajami socjalistycznymi, coraz częściej występuje problematyka bu- 
downictwa socjalistycznego w Mongolii, Wietnamie i na Kubie'oraz w in- 
nych pozaeuropejskich krajach socjalistycznych, Autorzy wykazują, że 
doświadczenia te potwierdzają uniwersalne prawidłowości rozwoju społe= 
cznego i pryncypia nauki marksistowsko-leninowskiej, Ich połączenie z 
tradycjami i specyfiką sytuacji społeczno-ekonomicznej stanowi o skutecze 
ności polityki partii kierujących budownictwem socjalistycznym w posze 
czególnych krajach. Pismo eksponuje dialektykę jedności ekonomiki, poli 
tyki i ideologii w walce o urzeczywistnianie ideałów socjalizmu, dialektyke 
rozwoju bazy materialno-technicznej socjalizmu i postępu w socjalistycznej 
świadomości społecznej. Poważny wysiłek partii na rzecz rozwoju gospo* 
darki socjalistycznej służy wzrostowi stopy życiowej ludzi pracy w kra- 
jach realnego socjalizmu, a zarazem stanowi wkład w umocnienie bazy 
materialnej sił rewolucji i postępu na świecie. 


Doświadczenia krajów socjalistycznych uwydatniają też złożoność proce= 
au budownictwa socjalistycznego. Coraz liczniejsze są w czasopiśmie mate- 
riały i opracowania podejmujące takie zagadnienia, jak: umacnianie prze- 
wodniej roli partii w społeczeństwie socjalistycznym, rola związków żawo- 
dowych w systemie demokracji socjalistycznej, doskonalenie metod zarzą- 
dzania i kierowania gospodarką socjalistyczną, umiejętność studiowania 
i wyciągania wniosków z analizy opinii publicznej i aktualnego stanu 
nastrojów społecznych, troska partii o pogłębianie więzi z masami pracu- 
jącymi, styl i metody realizacji programu budownictwa socjalistycznego, 
rola rolnictwa i kompleksu rolno-spożywczego w zaspokajaniu stale rosną- 
cych potrzeb społeczeństwa. Monograficzne opracowania tego typu odnoszą 
się do konkretnych doświadczeń określonych krajów socjalistycznych, 
szczególnie ZSRR, Węgier, NRD i CSRS. | 
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Coraz więcej uwagi poświęca się obecnie doświadczeniom partii w pracy 
z młodzieżą, inteligencją i warstwami średnimi; istotne jest zwłaszcza po- 
szukiwanie odpowiedzi na pytanie, jak współczesna młodzież na świecie od- 
nosi się do ideałów socjalistycznych i kapitalistycznych. Redakcja „„PPiS” 
rozpoczęła analizę przyjmowania przez młode pokolenie tradycji oraz 
współczesnej ideologii i polityki komunistycznej, rozumienia i aprobaty 
przez nie różnych wątków oraz nowych problemów z punktu widzenia 
swoich odczuć pokoleniowych. 

Przedmiotem aktualnych rozważań w redakcji jest kwestia podjęcia w 
piśmie różnych aspektów konfliktów społecznych w socjalizmie oraz spo- 
łecznych zjawisk żywiołowości i spontaniczności w naszym systemie. Inte- 
resujące są dla czasopisma doświadczenia partii krajów socjalistycznych 
w zakresie nieustannego dążenia do uzyskiwania poparcia całego społe- 
czeństwa dla koncepcji określonego etapu rewolucyjnego, utrwalania fak- 
tycznych więzi z klasą robotniczą i całym społeczeństwem, do udoskonala- 
nia różnych form kontroli społecznej i poszukiwania nowych skutecznych 
form udziału społeczeństwa w decyzjach państwa, w instytucjach samorzą- 
du w zakładach pracy, na wsi i w miejscu zamieszkania. Niezmiennie waż- 
ne miejsce w czasopiśmie zajmuje tematyka budownictwa partyjnego, 
centralizmu demokratycznego i umacniania demokracji wewnętrznej oraz 
doskonalenia politycznego i ideologicznego stylu działania partii. 


* 


W dokumentach zjazdów wielu partii komunistycznych i w wypowie- 
dziach ich przywódców zawarta jest pozytywna ocena działalności redakcji 
„PPiS” w dziele umacniania jedności ruchu komunistycznego i robotni- 
czego. Podkreśla się rosnącą rolę pisma we współczesnej sytuacji oraz roz- 
szerzania jego działalności i wpływów na nowe obszary geograficzne. 
„PPiS” współpracują obecnie z większością istniejących na świecie partii 
komunistycznych i robotniczych. 

Z okazji jubileuszu XXV-lecia składamy życzenia, aby miesięcznik 
„Problemy Pokoju i Socjalizmu” coraz lepiej służył szlachetnym ideałom 
pokoju i postępu społecznego, sprawie internacjonalizmu i jedności partii 
komunistycznych i robotniczych świata. 


A 


k 


RECENZJE 


Komuniści Europy Zachodniej; dzia- 
łalność w latach  siedemdziesiątych, 
praca zbiorowa pod redakcją naukową 
JERZEGO PAWŁOWICZA, Książka i 
Wiedza, Warszawa 1983, str. 424. 


Powoli, lecz systematycznie zwiększa 


się kolekcja polskich książek poświę- 
conych problematyce lewicy zachodnio- 
europejskiej. Np. w roku ubiegłym u- 
kazały się dwie cenne prace z tego 
zakresu — Janusza Janickiego: Wpływy 
wyborcze zdchodnioeuropejskiej lewi- 
cy (PWN) oraz praca zbiorowa Partie 
socjaldemokratyczne Europy. Zarys 
encyklopedyczny (KiW). Ostatnio wy- 
szła w druku recenzowana tu praca ja- 
ko dzieło zbiorowe sześciu autorów, 
znanych specjalistów w tej dziedzinie 
— Tadeusza Godlewskiego, Janusza Ja- 
nickiego, Kazimierza Kika, Jerzego Pa- 
włowicza, Piotra Sommerfelda i Gra- 
żyny Ulickiej. Redaktorem naukowym 
pracy i zarazem autorem wprowadzenia 
jest Jerzy Pawłowicz, który charaktery- 
zując eel badań stwierdza: „Praca ni- 
mniejsza nie stawia sobie zadania wyczer- 
pującego przedstawienia całokształtu... 
zagadnień, chociaż do wielu z nich na- 
wiąruje. Dyskusja na temat dróg przej- 
ścia do socjalizmu i wizji przyszłego 
społeczeństwa socjalistycznego na Za- 
chodzie trwa, a jej pogłębiona prezen- 
tacja wymagałaby odrębnego opraco- 
wamia. Zasadniczym celem książki jest 
natomiast zobrazowanie głównych pro- 
błemów politycznych zachodnioewropej- 
skich partii komunistycznych w latach 
siedemdziesiątych na tle ruchów maso- 
wych, ewolucji koncepcji i polityki 
tych partii w węzłowych dziedzinach 
walki antymonopolistycznej oraz ich 
rozwoju organizacyjnego” (atr. 24). 


Zadanie to zostało więc sformułowa- 
ne dość selektywnie, wręcz ostrożnie. 
Autorzy świadomie pomijają 'ideolo- 
giczne aspekty działalności partii ko- 
munistycznych Europy Zachodniej w 
omawianym okresie, choć czasami — 
w sposób nieuchronny — nawiązują 
do nich (np. str. 88). Również charax= 
ter par excellence ideologiczny noszą 
obszerne fragmenty wprowadzenia 
J. Pawłowicza dotyczące problematyki 
„eurokomunizmu” (str. 13—24). Jed- 
nakże zawężenie treści książki do wy= 
miarów politycznych (oraz ekonomi- 
cznych i po części międzynarodowych) 
należy uznać za rozwiązanie ze wszech 
miar uzasadnione i słuszne, Autorzy 
nie powodowali się z pewnością obawą 
przed podjęciem niezwykle złożonej i 
trudnej kwestii ideologicznej w teorii 
i praktyce zachodnioeuropejskich par- 
tii komunistycznych; przyjęli natomiast 
precyzyjnie określone, klarowne ktryv- 
teria badawcze i pisarskie, przez co 
szczęśliwie uniknęli ewentualnego 
„wszystkoistycznego” charakteru  pra- 
cy. Jednocześnie ramy czasowe, ogra. 
niczone do dekady lat siedemdziesią- 
s E obejmują okres szczególnie ważny 
i interesujący w powojennym rozwoju 
zachodnioeuropejskich partii komuni- 
stycznych. Nie bez racji stwierdza się w 
pracy: „w przekonaniu autorów dekada 
lat osiemdziesiątych będzie przykuwać 
uwagę i skłaniać do pogłębionych ana- 
liz zachodnioeuropejskiego ruchu ko- 
munistycznego. Tym ważniejsze jest 
zrozumienie działalności komunistów w 
latach siedemdziesiątych” (str. 25). Ale 
nierzadko autorzy nawiązują do wcze- 
śniejszych doświadczeń lat powojen= 
nych, zwłaszcza pięćdziesiątych i sześć- 
dziesiątych, a nawet do bardziej odle- 
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złych okresów historycznych, rp. do 
kryzysu gospodarczego w latach 18153-— 
—1848 (str. 172). Generalnie jednak 
dzię«i przyjęciu niezbyt szerokich, ści- 
śle oxreślonych założeń i kryteriów uje- 
cia pracy, powstała cenna monografia, 
rzecz unikalna w swoim rodzaju. 
Wbrew pozorom niełatwo jest pi- 
sać 6 komunistach zachodnioeuropej= 
skich w sposób niebanalny i pogłębiony 
merytorycznie. Niektórzy preferują, po 
prostu, unikanie kontrowersyjnych za- 
zadnień albo publikują oględne opraco- 
wania, pomijające częstokroć sedno, 


złożoność koncepcji teoretycznych ti 


działalności praktycznej komunistów 
zachodnioeuropejskich. To tłumaczy mn. 
fn. posuchę w tej dziedzinie, jaką moż- 
ma zaobserwować w ostatnich latach 
w publicystyce, czy skromne skwito- 
wanie w Polsce dorobku konferencji 
naukowej z udziałem 145 partii lewico- 
wych świata, jaka miała miejsc w Ber- 
linie, w marcu br. Nie da się wytłuma- 
czyć tego tym, że — „zapatrzeni w 
siebie” nie mielismy czasu albo chęci 
zajmowania się problemami innych. 
Jest to postawa anachroniczna, bowiem 
o sprawach tych pisze się na świecie 
coraz szerzej i coraz szczerzej (por. np. 
wywiad z Wadimem Zagładinem, opu- 
blicowany w numerze 6/1983 „Nowych 
Dróg”. W tym kontekście ukazanie <ię 
omawianej książki, uznać należy za 
wypełnienie luki w tej dziedzinie. 

Etapy rozwoju, przez które przesc!'y 
zachodnioeuropejskie partie komunis- 
tyczne w latach siedemdziesiątrch b'- 
ły z początku okresem, w ktS:ym 
procentowały dla nich owoce procesu 
odprężenia; partie te wniosły swój nie- 
zaprzeczalny wkład do tego dzieła; był 
to jednocześnie okres ich pomyślnego 
rozwoju politycznego i organizacyjnego 
oraz rozszerzania wpływów w spole- 
czeństwach poszczególnych krajów. Je- 
dnym z kulminacyjnych punktów tego 
etapu było wyjście z podziemia oartii 
komunistycznych w Hiszpanii, Portu- 
galii i Grecji, związane s obaleniem 
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dyktatur faszystowskich w tych Krae 
jach. Dziś w Europie jedyną partią na. 
dal uznawaną za „nielegalną” jest Ko- 
mmunistyczna Partią Turcji. 

Jednakże w drugiej połowie lat sie- 
demdziesiątych sytuacja zachodnioeuro- 
pejskich partii komunistycznych stała 
się trudniejsza. Złożyło się na to wiele 
przyczyn. Po części „zawinili” niektó- 
rzy sami zainteresowani, np. wdając nę 
w różne eksperymenty „eurokomunise 
trczne”, „eurolewicowe” itp. I choć dziś 
niejeden uznaje fiasko „eurokomuni2- 
mu”, to nie możną przejść do porzą- 
dku dziennego nad faktem, iż nie przy= 
niósł on pożytku partiom komunistycze 
ntm Europy Zachodniej i światowemu 
ruchowi komunistycznemu w  ogóla 
Wręcz przeciwnie, przyczynił się om de 
zaostrzenia wśród komunistów zacho- 
dnioeuropejskich polemik i do nasiie- 
nia zjawisk dezintegracyjnych, anty- 
jednościowych.  Potęgowała je także 
m.in. ówczesna polityka Komunistycze 
nej Partii Chin, utrzymującej stosunki 
z „wyvbranymi” partiami komunistycz- 
numi Europy Zachodniej, zwłaszcza z 
rzecznikami koncepcji „eurokomunisty= 
cznych”. Obok tego istotny wpływ na 
pogorszenie położenia tych partii na 
przełomie |lat siedemdziesiątych i oe- 
siemdziesiątych miały: nasilenie przez 
USA i NATO tendencji konfrontacyje 
nych w polityce międzynarodowej, zao- 
strzenie kryzysu góspodarczego na Za- 
chodzie, wzrost nastrojów i kampanii 
antykomunistycznych, ofensywa  par- 
tii socjalistycznych 1 socjaldemoekraty- 
cznych, pragnących — niejednokrotnie 
— rozszerzyć kosztem komunistów swo- 
je wpływy wśród ludzi pracy 1 w ele 
ktoracie, a także dojście do władzy rzą- 
dów prawicowych w wielu państwach 
zachodnioeuropejs<ich, np. Turcji, RFN, 
w. Brytanii i Norwegii. 

Jednak niezależnie od tych niesprzy- 
jających okoliczności lata siedemdzie- 
s.ąte były — w sumie — pomyślne dla 
omawianych partii. Widocznie zwięx- 
szyła się liczebność ich szeregów. Ogó- 


Jem — jac się ocenia — do 22 partii 
komunistycznych i robotniczych Europy 
Zachodniej należy dziś około 3,5 milio- 
na członków (co oznacza wzrost o pra- 
wie milion w ciągu dziesięciolecia). U- 
mocniły się zwłaszcza partie masowe: 
,WłPK, FPK, Portugalska PKi KP Gre- 
cji. Wzrosły wpływy innych partii, np. 
KP Holandii, AKEL (Cypr) czy KP 
San Marino. W wielu krajach Euro- 
py Zachodniej partie komunistyczne 
stały się siłą polityczną, bez której de- 
cydowanie o sprawach ogólnonarodo- 
wych i ogólnopaństwowych byłoby nie- 
możliwe. Ilustracją tego jest wejście 
komunistów do rządu lewicowego we 
Francji, czy pomyślne wyniki wyborcze 
WłPK. Pozytywy te nie powinny wszaz- 
że przesłaniać faktu, iż sytuacja w nie- 
których partiach jest nadal trudna (np. 
w Finlandii, Szwecji, W. Brytanii) oraz 


że zwiększył się stopień zróżnicowania 


poglądów i stanowisk tych partii w skali 
zachodnioeuropejskiej, nieciedy w kwe- 
stiach o zasadniczym znaczeniu polity- 
cznym i ideologicznym. O zjawisku tvm 
pisze się w w.elu miejscach recenz0- 
wanej pracy w sposób przexonujący. 


Składa się ona z ośiniu zasadniczych 
części: Ruchy masowe w Europie Za- 
ehodniej w latach siedemdziesiątych 
(pióra Januszą Janickiego); sześć części 
poświęconych analizie stanowisk partii 
komunistycznych regionu wobec nastę- 
pujących zagadnień szczegółowych: de- 
mokratyzacja życia politycznego (T. Go- 
dlewski, G. Ulieka), demokratyzacja ży- 
cia ekonomicznego (K. Kik), kryzys lat 
siedemdziesiątych (P. Sommerfeld), „po- 
litvezma jedność działania klasy robot- 
niczej (IT. Godlewski), procesy integra- 
cji ekonomicznej w Europie Zachodniej 
CT. Godlewski, J. Pawłowicz) i procesy 
odprężenia międzynarodowego (J. Pa- 
włowicz). Cenne walory — zarówno dla 
teoretyków, jak i praktyków — ma tax- 
że, zamykające książkę, opracowanie 
G. Ulickiej pt. Liczebność i rozwój or- 
ganizacyjny zachodnioewropejskich par- 
ti kcomunisłqycznych Zawiera ono — w 


ujęciu syntetycznym — najważniejsze 
dane o analizowanych partiach, doty 
czące całego akresu ich istnienia, a nie 
tylko dekady lat  siedemdziesiątycn.. 
Jednakże pewną słabością tej publika= 
cji jest trudne do wytłumaczenia po- 
traktowanie „po macoszemu” kilku par 
tii: KP Luksemburga, KP Irlandii, KP 
San Marino, Zachodnioberlińskiej So- 
cjalistycznej Partii Jedności, KP Tur 
cji (str. 418—419) oraz pominięcie mil- 
czeniem KP Malty. Cóż z tego, źe są 
to mniejsze partie? Ale przecież ró» 
«ne wśród równych! 

Warsztat badawczy oraz prezentowa- 
ny w pracy materiał źródłowy i faktoe 
graficzny jest znakomicie dobrany, Wa- 
źniejsze pozycje bibliograficzne obej- 
mują 81 książek, opracowań i zbiorów 
dokumentacyjnych. W szerokim zakre- 
sie autorzy korzystają z materiałów 
zjazdowych, opracowań naukowych, 
przemówień. przywódców  poszczegól- 
nych partii, 4 nade wszystko z materia- 
łów wielostronnych konferencji i narad 
partyjnych, zwłaszcza w skali zachode 
nio- i ogólnoeuropejskiej (np. Konfe- 
rencja w Karlowych Warach z 1867 r, 
Konferencja w Berlinie z 1976 r., Kon- 
ferencja w Brukseli z 1974 r. i Spote= 
kanie w Madrycie z 1977 r.). Bogate i 
trafne posługiwanie się przykładami, 
obfitość źródeł, a przede wszystkim, 
własny wysiłek twórczy w postaci cel- 
nych i pogłębionych analiz, wniosków 
i uogólnień przedstawionych przez każ- 
dego autora z osobna i wszystkich ręe- 
zem — to podstawowe poznawcze war- 
tości pracy. Rozważania utrzymane są 
w spokojnym, wyważonym, a — gdzie 
trzeba — szczerym i krytycznym tonie, 
przez co praca nie traci na rzetelności, 
a zyskuje na autentyzmie, 

Nie sposób w krótkiej recenzji przed- 
stawić eałego bogactwa, wszechstronne 
ności treści i wątków zawartych w 
pracy. Niech wybaczą mi przeto Czytel- 
nicy i autorzy, że zwrócę uwagę jedy= 
nie na rzeczy — moim zdaniem — naje 
ważniejsze i najbardziej interesujące, 
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Przedtem Jednak kilka ogólniejszych 
refleksji, Lata siedemdziesiąte potwier- 
dziły w sposób szczególny, że analizo- 
wane partie dążą w swoich krajach do 
pokojowego przejścia do socjalizmu, do 
tzw. rewolucji pokojowej, która — przy 
uwzględnieniu sprzyjającego układu sił 
na arenie międzynarodowej — umożli- 
wiłaby osiągnięcie celu bez przelewu 
krwi, wojny domowej itp. Metoda ta za- 
kłada wykorzystanie w szerokim zakre- 
sie swobód demokratycznych i .parla- 
mentarnych oraz ich utrzymanie i 
wzbogacenie, przy zachowaniu specyfixi 
narodowej. Stąd wynika dążenie partii 
do budowy socjalizmu „o barwach na- 
rodowych”, na przykład trójkolorowych 
— francuskich. W ślad za tym, w nie- 
których krajach zachodnioeuropejskich 
nasilają się tendencje do jedności dzia- 
łania sił lewicowych i demokratycznyca, 
w oparciu o którą budowane są progra- 
my przeobrażeń demokratycznych. Po- 
wodzenie wyborcze tych sił we Wło- 
szech i we Francji jest wymownym DO0- 
twierdzeniem tych tendencji. Ucieleś- 
niają się one także w płaszezyżnie soli- 
darnego współdziałania związkowego. W 
tym kontekście wiele partii uaktualniło 
programy swej działalności w latach sie- 
demdziesiątych, precyzując swą tak- 
tykę i strategię stosownie do nowych 
warunków wewnętrznych i zewnętrz- 
nvch (np. KP Austrii, KP Danii, DKP, 
KP W. Brytanii i in). Omawiane partie 
przewidują obecnie dwa główne etapy 
rozwoju procesu rewolucyjnego w 
swoich krajach:  demokratyczno-antyv- 
monopolistyczny i socjalistyczny, Roz- 
ważane są także inne możliwości — a 
mianowicie, jeden etap przejścia do 
socjalizmu, w trakcie którego rozwiązyv= 
wane będą obie grupy zadań — I de- 
mokratyczne, i socjalistyczne. Sprawa ta 
nie jest prosta, a jej konkretne roz- 
strzygnięcie zależy od rozmaitych czyn- 
ników i uwarunkowań, od specyfiki na- 
rodowej itp. W książce mówi się o wielu 
szczegółowych aspektach tych iocieg 


nych zjawisk i procesów. 
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Rozważania autorów toczą się w 
dwóch jakby płaszczyznach — politvzi 
wewnętrznej i międzynarodowej partii 
komunistycznych Europy Zachodniej 
(w tym drugim przypadku chodzi złó- 
wnie o ich stosunek do procesu odprę= 
żenia i bezpieczeństwa europejskiego 0- 
raz do ważniejszych wielostronnvch 
kwestii regionalnych, zwłaszcza wzspól- 
norynkowych). Część napisana przez 
Janusza Janickiego jest wartościowym 
tłem pracy, Jego analiza, ruchów mas3- 
wych w Europie Zachodniej wpisuje 
partie w szeroki kontekst realiów spo- 
łeczno-politycznych regionu. Bez tego 
rozważania zawarte w innych częściach 
książki byłyby mniej czytelne i trud- 
niejsze do zrozumienia. Punktem wyvj- 
ścia autora jest analiza ruchu straiko- 
wego: „lata siedemdziesiąte przyniosły 
dalsze zaostrzenie konfliktów strajko- 
wych, w czym szczególną rolę odegrał 
kryzys gospodarki kapitalistycznej, za- 
poczatkowany w 1973 r. Mimo okreso- 
wego łagodzenia nastrojów społecznych, 
całe minione dziesięciolecie charaktery- 
zowało się znaczną aktywnością maso- 
wych ruchów protestu, różniące się od 
pierwszej połowy lat sześćdziesiątych, 
kiedy to przynajmniej w niektórych 
krajach mogło się wydawać, iż kapita- 
lizm wkracza w erę pokoju społeczne- 
go... Zasadniczą przyczyną rozwoju kon- 
fliktów były pojawiające się trudności 
gospodarcze, wyrażające się w przyha= 
mowaniu tempa wzrostu gospodarczego, 
zmniejszeniu wykorzystania mocy pro- 
dukcyjnych, perturbacjach walutowych 
t wielu innych wskaźnikach zbliżające- 
go się kryzysu...” (str. 32—S3). 

W wyniku tej analizy autor pisze: 
„najważniejszym wnioskiem... je% 
stwierdzenie, iż kryzysowa depresja go- 
spodarcza £t lat 1974—1975 i jej ekono- 
miczno-społeczne następstwa w postaci 
inflacji i bezrobocia w różny sposób 
oddziaływały na stan konfliktów straj. 
kowych. Czasami prowadziły do ich in- 
tensyfikacji, ale niejednokrotnie powo- 
dowały ich ograniczenie. Potwierdziłe 


się pewna prawidłowość obserwowana 
w historii walk klasowych. Kryzysy go” 
spodarcze zwiększają niezadowolenie 
społeczne, ale czasem hamują uzewnę- 
trznianie się tego niezadowolenia. Oba- 
wa przed utratą trudnej do zdobycia 
pracy może dominować nad wolą wal- 
ki o wzrost zarobków” (str. 39). 

Janusz Janicki analizuje też wszech- 
stronnie nowe elementy, jakie pojawiły 
się w postulatach strajkowych, a mia- 
nowicie wzrost liczby strajków dotv- 
czących obrony miejsca pracy (skutki 
bezrobocia) oraz tych, które wykra- 
czały poza kwestie materialne (chodziło 
głównie o zwtększenie udziału ludzi 
pracy we współzarządzaniu); wskazuje 
również, iż postulaty strajkowe coraz 
częściej kierowane były pod adresem 
państwa, a nie poszczególnych przed- 
siębiorców indywidualnych i zbioro- 
wych. W ten sposób strajkujący chcieli 
uzyskać gwarancje trwałości swych 
zdobyczy. Omawia też różnorodne, po- 
zastrajkowe formy ruchów masowych 
(str. 60—81): związkowe, młodzieżowe, 
tzw. iniejatywy obywatelskie, ruchy 
ekologiczne i inne. Podkreśla m. in, 
iż „ważną cechą  zachodnioeuropej- 
skiego ruchu zawodowego jest jego dal- 
sza polityzacja. Ruch ten nigdy nie po- 
zostawał obojętny wobec problemów 
politycznych, chociaż nię brakowało 
w nim sił, które wsiłowały nim kiero- 
wać zgodnie z hasłem «związki bez 
polityki», Jednakże obecnie mamy do 
czynienia ze szczególnym rozwojem jego 
politycznej aktywności” (str. 75). 

W tej sytuacji partie komunistyczne 
odpowiednio modyfikują .założenia o0- 
raz formy i metody swej działalności. 
Jako przykład autor podaje program 
XXIII Zjazdu FPK zawierający kon- 
eepcję tzw. demokratycznej drogi do 
- socjalizmu przy założeniu, że każdy po- 
stęp demokracji we współczesnej Fran- 


eji może być tylko wynikiem osłabienia 


pozycji kapitału. „Określa się w «im 
jednoznacznie, że demokracja, nprzeci- 
wke której wielki kapitał mobilizuje 


Wowe Drogi — M 


wszystkie swe siły, stała się obeenie 
głównym terenem walki, stanowiąt zc” 
rażem cel ruchu. robotniczego i ludo= 
wego oraz podstawowy instrumenż re- 
alizacji tego celu. W tych warunkach 
droga demokratyczna jest drogą walki 
klasowej we wszystkich jej formach 
z wyjątkiem wojny domowej, kon 
frontacji militarnej. Podobne poglą” 
dy głoszą wszystkie inne partie komu- 


nistyczne, niezależnie od stopnia ich 


zaangażowania w praktykę parlamen- 
tarną. Można stwierdzić, że łączenie 
działalności parlamentarnej z pozapar= 
lamentarną walką mas jest obeenie je- 
dnym z istotnych elementów - «świa- 
dectwa tożsamoście ruchu komunisty= 
cznego, które różni go od innych for- 
macji lewicowych, przede wszystkim od 
socjaldemokracji. Poglądy. partit ko- 
munistycznych na rolę burżuazyjnego 
parlamentaryzmu są różne. Ale wszy” 
stkie one nastawiają się na rozwój walk 
masowych, widząc w nich niezmiernie 
ważny czynnik procesu rewolucyjnego” 
(str. 82—83). 

.W ślad za tym autor analizuje stan 


' świadomości klasowej robotników i 


stopień ich zaangażowania w walkę, 
przemiany strukturalne w łonie klasy 
robotniczej i w społeczeństwach zacho- 
dnich oraz sposoby rozwiązywania kon- 
fliktów społecznych. „Partie kómunis- 
tyczne sprzeciwiają się traktowaniu ro- 
kowań między pracownikami ś prace- 
dawcami jako alternatywy wobec ma- 
sowych wystąpień załóg robotniczych 
w postaci strajków, manifestacji itd. 
W ruchu komunistycznym przeważa 
przekonanie, że te ostatnie stanowię 
główną formę obrony interesów klasy 
robotniczej...” (str. 89). J. Janicki pod- 
kreśla przy tym, iż w kręgu partii ko- 
munistycznych Europy Zachodniej 2a- 
stąpiła pewna -dyferencjacja stanowisk 
wobec ruchów rewindykacyjnych. Da+- 
minuje nadal tradycyjne podejście do 
tej problematyki (żądania formułowane 
są w kontekście „ostrej krytyki kapita- 
listycznych stosunków  społeczno-poli- 
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' tycznych”); jednak wystąpiła tendencja 
w niektórych partiach (np. WłPK) do 
ograniczenia rewindykacji robotniczych, 

popłircia dla polityxi „zaciskania pasa”, 
wynikająca x przekonania, iż „,...Stoso- 
wanie polityki powszechnych wyrzeczeń 
jest jednym z głównych środków wyjś- 
cia z kryzysu” (str. 91). W świetle tych 
rozważań autor wyróżnia dwa general- 
ne cele działalności partii w zakresie 
zuchów masowych: polityzacja ruchów 
masowych raz umacnianie ich klaso= 
wego charakteru (str. 88). 

Ciekawy materiał zawarty jesc w 
częściach pracy poświęconych walce © 
Gemokratyzację życia politycznego i e- 
konomicznego. Określając wzajemne 
relacje między tymi dziedzinami — G. 
Ulicka i T. Godlewski piszą: „W wa- 
pumicach kryzysu lat siedemdziesiątych 
demokracja polityczna w programach 
zachodnioeurepejskich partiń komunts 
tycznych zyskałe na znaczeniu wobee 
problematyki przeobrażeń w sferze e- 
kowomieznej. Jednak nie w sensie za 
stępowanie lub minimalizowania tych 
ostatnich, gdyż problemom ekonemiec- 
nym partie te poświęcały w nowych 
warunkech więcej uwagi niż w latach 
sześćdziesiątych, sle na podstawie analiz 
krysysu  kapitelizmu formułowane 


wioski 6 konieczności i możliwości ich . 


penwiąznenia peprzez działanie politycz 
ne: W rwiązieu z tym demokratyzacja 
połttyczna potraktowóna została mie 
tylke jeke podstawa dokonśmia zmie% 


eówmwież w sferze ekonomieznej, lecz. 


$eko wymóg t warunek dalszego roz 
woju ekonomicznego w kapitalizmie it 
w przejściu do socjalizmu” (str. 108)... 
Jećnak i w tej dziedzinie „dalszemu 
wóśkicewemiu uległy stanowiska w 
Jwesłii wykorzystania tych przeobre- 
żeń © predżsie pyzechodzenia do s8cja- 
liamau oróz wizji przyszłego ustroju. 
Niektóre partie kontynuowały w latach 
głtdemdriesiątych politykę walki o de> 
mokrocję antymonopolistyezną..” zaś 
„pregremy innych partńć (FPK, KP Ht- 
pzyenii, KP Wielkiej Brytanii, WiPK) 


310. 


charakteryzowała większa konkretyza= 
cja postulatów antymonopolistycznych 
w formie zadań politycznych mie tylko 
dla wyjścia z kryzysu, ale powiązania 
ich z realizację celów  socjalistycz= 
nych...” (str. 104—103). W ocenie auto- 
rów, „wszystkie partie komunistyczne 
Europy Zachodniej yznają, że rozpo- 
częcie budownictwa socjalistycznego 
nastąpi wówczas, gdy klasa robotnicza 
ż jej sojusznicy przejmą władzę poltty- 
czną i dokonają uspołecznienia wielstej 
własności kepitalistycznej lub jej pod- 
porządkowania sektorowi państwowe- 


mu (WłPK). Akcentując ten moment 


wskazywano zarazem, że jest to decy- 
dujące kryterium rewolucyjnej perspe- 
ktywy komunistów, różniące tch od %- 
ejaldemokracji” (str. 131—132). 


W części poświęconej walce o demo- 
kratyzację życia ekonomicznege, 
K. Kik analizuje takie zagadnienia jak: 
kierunki zmian w koncepcjach polityki 
ekonomicznej, problem nacjonalizacji, 
demokratyczne planowanie i zarządza- 
nie, rola związków zawodowych i noli- 
trvka agrarna. Autor stwierdza m.in.: 
„lata siedemdziesiąte stanowią w htis- 
tórii zachodnioeuropejskiego ruchu ke- 
munistyczmego okres dalszego rozwoju 
6 pogłębiania teoretycznej podbudowy 
tzw. strategii reform, majęcej ne celu 
wprowadzenie w dalszej perspektywie 
zasad demokracji ekonomicznej. Wal- 
a o reformy stała się więc wytycznę 
dle delszego rozwoju zachodnioenro- 
pejskiege ruchu robotniczego w kierun=" 
ku postulowanych przez ten ruch prze- 
kształceń rewolucyjnych” (str. 161). 
Rozważania autora zamykają następu- 
jące uogólnienia: „Kryzys gospodarczy 
let siedemdziesięątych sprawił, iż partie 
kómymistyczne Europy Zachodniej zmu- 
szone były głównie de walki w oebre- 
nie bezpośrednich śinieresów mas pre- 
cujących. Programy bieżące były jed- 
nak tek formułowane, by stanowiły je- 
dnocześnie fundament pod dalekosięd= 
we koncepcje polityki ekonomiezney... 
W latech siedemódziesiątych propremy 


te wychodziły coraz to szerstym fron- 
tem poza granice poszczególnych kra= 
jów.. wyrazem tego było wysunięcie. 
właśnie w tym okresie postulatów no- 
wego ładu ekonomicznego, który stał 
się zasadniczym elementem polityki e- 
lkonomicznej zachodnioeuropejskich 
partii komunistycznych w płaszczyźnie 
międzynarodowej” (str. 1608—170). 


Nie mniej interesujące rozważania i 
pogłębione refleksje teoretyczne znależć 
można w kolejnych częściach książki — 
Piotra Sommerfelda o stosunku komu- 
nistów do kryzysu lat siedemdzie- 
siątych, zwłaszcza o ich programach 
wyjścia z kryzysu (str. 183-198), T. 
Godlewskiego 0 politycznej jedności 
działania klasy robotniczej, polityce so- 
juszów i o stosunkach z socjaldemokra- 
cją.„(..)W podejściu komunistów do 30- 
ejaldemokrecji w latach siedemdziesią- 
tych uleształtowała się określona strate- 
gia, której głównym elementem stała stę 
deklarowana przez komunistów potrze- 
ba współpracy nie tylko w walce o bie- 
żące interesy robotników i o przemiany 
ogólnodemokratyczne, ale także współ- 
działanie w walce o socjalizm i w s80- 
ejalizmie..; dotychczasowe doświad- 
czenia ruchu komunistycznego wyka- 
zują, że możliwości podjęcia współpracy 
z socjaldemokracją zależą przede wszy- 
atkim od wmocnienia siły liczebnej, 
wypływów społecznych i wyborczych 
partii komunistycznych, od skuteczności 
mobilizowania klasy robotniczej i mas 
ludowych w walce pozapariamentarnej, 
od wmiejętności pobudzania ich nact- 
siew na socjaldeniokrację...” czytamy na 
str. 202 i 220. Te same zalety ma część 
apracowana przez T. Godlewskiego i J. 
Pawłowicza o podejściu do procesów in- 
tegracji ekonomicznej w Europie Za- 
ehodniej. RE 


Pracę zamyka rozdział o zasadniczym 
sanaczeniu i napisany przez Jerzego Pa- 
włowicza, dotyczący stosunku zachod- 
mioeuropejskiego ruchu komunistycz- 
nego do procesów odprężenia mię- 


ł 


dzynarodowego; Autor analizuje gene- 
zę i źródła odprężenia oraz jego rozue 
mienie przez ruch komunistyczny. Pie 
sze, iż terminem tym określa się ,,..zbie 
żne, choć nie tożsame zjawiska; zaró* 
wno obiektywny proces zmian stosut- 
ków międzynarodowych, charakteryzu= 
jący się odejściem od stanu zimnej woj- 
ny, koncepcję czy ogólny kierunek po= 
lityki, celem której jest rozładowanie 
mnapięcu międzynarodowego, jak t ze- 
spół konkretnych zamierzeń i działań 
służących realizacji tego celu..” i doda- 
je: „odprężenie nie jest jeszcze w pełni 
pokojowym współistnieniem.., lecz może 
przynieść jedynie pełne wcielenie zasad 
pokojowego współistnienia do praktyki 
życia międzynarodowego...” (str. 286). 


Wkład zachodnioeuropejskich partii 
komunistycznych do procesu odpręże- 
nia i główne płaszczyzny ich aktywność” 
ci: Jerzy Pawłowicz ocenia następująco: 
„udział w opracowywaniu teoretycze 
nych podstaw walki o pokój i odpręże- 
nie; zastosowanie wniosków teorety. 
cznych do sformułowania programów 3 
wytyczenia kierunków polityki edprę-. 
żeniowej; sprawowanie kierowniczej. 
roli w mobilizacji różnorodnych sił polt- 
tycznych t społecznych do walki o wrze” 
czywistnienie i pogłębienie procesów 
odprężeniowych” (str. 299). Po przeana- 
lizowaniu specyficznych oech polityki 
odprężeniowej poszczególnych - partii 
oraz ich podejścia do relacji między od- 
prężeniem i postępem społecznym, autor . 
dochodzi do wniosku, iż: „komuniści za- 
chodnioeuropejscy ocenili jednoznacznie 
pozytywnie wpływ odprężenia na proce- 
sy rewolucyjne, wiązali z nim dogod- 
niejsze warunki walki -antymownopolt= 


, stycznej na gruncie jednoczenia się kle- 


sy robotniczej i stł demokretycznych, 
tworzenia szerokich sojuszów politycze 
nych, możliwość szerokiego wykorzyste- 
nia parlamentarnych it pozapariamen= 
tarnych form działalności przy równi” 
eresnym ograniczeniu swobody ruchów 
prawicy społecznej, dla której entyko- 
munizm i napięcie między Wschodem i 
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Zachodem były zawsze bronią w walce 
© izolację komunistów” (str. 321). 


Ważne i interesujące są rozważania 
autora dotyczące modyfikacji założeń 
partii w kwestii odprężenia w związku 
z narastaniem tendencji konfrontacyj- 
nych w polityce międzynarodowej w 
końcu lat siedemdziesiątych (str. 321— 
—344) oraz nowe elementy strategii i 
taktyki partii w tej dziedzinie (str. 
345—359), Generalna  konkuzja tych 
rozważań jest następująca:  „,,...zacho- 
dnioeuropejskie partie komunistyczne 
są ważną i niezbędną siłą w walce o 
odprężenie. Ich główna funkcja w tej 
dziedzinie wyraża się w kształtowaniu 
postaw społeczeństw własnych krajów 
" w duchu poparcia celów polityki od- 
prężeniowej... Poglądy zachodnioeuro- 
pejskich partii komunistycznych na 
podstawowe problemy odprężenia są w 
znacznym stopniu zbieżne z poglądami 
całego międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego. Owa zbieżność wyraża się 
przede wszystkim w podobnej ocenie 
źródeł polityki odprężenia, w charakte- 
rytyce przeszkód i trudności na tej dro- 
dze i w programowaniu sposobów ich 
przezwyciężenia.. Zbieżność stanowisk 
ś poglądów nie oznacza jednak ich iden- 
tyczności. W niektórych wypadkach 
koncepcje odprężenia — jak np. w 
WŁPK — prezentowane są w katego- 
„riach autonomicznej polityki danej par- 
ti, a ich realizacja zakłada współpracę 
z różnorodnym pod względem politycz- 
nym blokiem sił, w tym z ugrupowania- 
mi rządzącej burżuazji. Zródłem takie- 
go podejścia jest ścisłe powiązanie po- 
lityki zagranicznej partii z jej ogólną 
strategią drogi do socjalizmu, opartą na 
' zasadach pluralizmu politycznego i za- 
kładającą wejście komunistów do rządu. 
Nie oznacza to rezygnacji z klasowych 
treści odprężenia, choć niewątpliwie 
wysuwa nowe problemy i stawia nowe 
pytania na temat granic kompromisu 
między polityką komunistów a nie za- 
wsze pokrywającą się z jej celami po- 
Ntyką nawet najbardziej postępowych 
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sił burżuazji, a także w kwestii stosune 
ku do polityki zagranicznej krajów 362 
cjalistycznych...” (str. 356—357). Autor 
dodaje, iż „zachodnioeuropejskie partie 
komunistyczne ponoszą dużą odpowie- 
dztalność sza programowanie walki o 
odprężenie i kierowanie tą wa!ką. 
Szczególnie doniosła rola przypada im w 
okresach napięć, gdy od wspólnych po- 
staw komunistów, od jedności i ofensy- 
wności ich działań zależą w dużej mie- 
rze wyniki procesów odprężeniowych... 
W tych warunkach strategiczne linia 
komunistów w sprawie wspólnej walki 
o odprężenie nie tylko nic nie straci- 
ła na swej wartości, ale odwrotnie — 
nowe elementy sytuacji międzynarodo. 
wej czynią ją bardziej niż kiedykolwiek 
aktualną...” (str. 3357—358). 

Przytoczone cytaty stanowią — jak 
się wydaje — reprezentatywną i prze- 
konywającą ilustrację uogólnień teore- 
tycznych i wniosków naukowych za- 
wartych w książce; aby je wypracować 
należało zgromadzić, usystematyzować 
? przeanalizować ogromny materiał. 
Pomyślny rezultat tych dociekań stano- 
wi najlepsze świadectwo wartości książ- 
ki. Treści te nie budzą zastrzeżeń i 
wątpliwości natury zasadniczej; są po- 
prawne i słuszne pod względem me- 
rytorycznym i formalnym. Można 
wszakże — zgodnie z duchem otwar- 
tości i szczerości charakteryzującym 
książkę — przytoczyć parę uwag, które 
— zdaniem recenzenta — zasługiwały= 
by na rozpatrzenie przy jej następnym 
wydaniu: 

'1. kwestię współpracy partii zache- 
dnioeuropejskich z partiami innych re- 
gionów można by przeanalizować sze- 
rzej nawet przy świadomie zawężo- 
nym ujęciu tematu. Wiadome, że nie- 
które z nich, np. FPK, utrzymują oży- 
wione stosunki międzynarodowe. Peo- 
stulat ten znajduje szczególne zastoso- 
wanie, jeśli chodzi o stosunki między 
partiami komunistycznymi obydwu czę- 
ści Europy. Na tym tle wynika też kwe»- 
stia podejścia partii zachodnioeuropej- 


skich do rzeczywistości w krajach S0- 
cjalistycznych oraz do ich polityki za- 
granicznej. Można z grubsza wyróżnić 
trzy grupy stanowisk partił zachodnio 
europejskich w tej dziedzinie: pozytyw- 
ne — dominujące, ogólnie pozytywne 
(„globalement positif” — np. FPK) i 
stanowisko krytyczne, np. WłPK, do- 
tyczące rzekomego „wyczerpania się si- 
ły motosycznej realnego socjalizmu i 
potencjału rewólucyjnego Wielkiego 
Października” itp. Po poddaniu: anali- 
zie tych stanowisk łatwiejsze byłoby 
m.in. przedstawienie i zrozumienie zróż> 
nicowanego podejścia zachodnioeuro- 
pejskich partii komunistycznych do 
wydarzeń w Polsce i do polityki PZPR 
z początku lat osiemdziesiątych. W ra- 
mach rozszerzonego ujęcia tych tema- 
tów zmieściłaby się również z pewno- 
ścią kwestia rozwoju stosunków za- 
chodnioeuropejskich partii komunisty- 
cznych z KPCh; 

2. pewnego uzupełnienia wymagały- 
by przedstawione w pracy rozważania 
na temat koncepcji „eurokomunistycz- 
nych”. Zasługą autorów jest podjęcie 
tego wątku, choć tu i ówdzie ich 
stwierdzenia są niekompletne — może 
należałoby postawić kropkę nad „i”. 
Np. w rozważaniach dotyczących dzia- 
łalności Santiago Carrillo i jego pracy 
— Eurocomunismo y Estado (Edito- 
rial Critica, Barcelona, 1977 r.) warto 
by powiedzieć coś o dalszych losach 
"koncepcji carrillowskich i ich autora, 
który — jak wiadomo — przestał być 
przywódcą KP Hiszpanii,  Pońadto, 
dyskusyjne — delikatnie mówiąc a 
jest pojęcie „partie eurokomunistycz= 


ne”, użyte w pracy kilkakrotnie (np. 


ma str. 123). .W moim przekonaniu — 
nie ma takich partiil Można natomiast 
mówić o koncepcjach „eurokomunisty- 
cznych”, rzecznikach „eurokomunizmu” 
itp. A na marginesie — jak traktować, 
także w kategoriach teoretycznych, tych 
ezłonków WłPK, KP Hiszpanii, uzna- 
wanych niesłusznie za „partie euroks- 
munistycznę”, którzy nie stoją na grun- 


cie „eurokomunizmu”? "W tych kwe- 
stiach wymagana jest więc szczególna 
precyzja i ostrożność. Inaczej  łat- 
wo popaść w niedopuszczalną w świa- 
towym ruchu komunistycznym prakty- 
kę „przyklejania etykietek”. Choć 0s-- 
tatnio nie szczędzono nam takich „ety- 
kietek”, nie czyńmy tego wobec innychl 

Wśród teoretyków zajmujących się 
m. in. problematyką „eurokomunizmu” 
występują, ogólnie rzecz biorąc, dwie 
szkoły. Jedni, np. E. Bugajew, nie bez 
słuszności rozumują tak: w kategoriach 
geograficznych pojęcie „eurokomuniz- 
mu” jest bezzasadne, gdyż jeśli istniałby 
„euro-”, to musiałby istnieć także „a-- 
fro-”, „azjo-” czy „amerykomunizm” i co 
wtedy? Zaś w kategoriach polityczno- 
„ideologicznych, proponowane przez nie- 
których  „eurokomunistów” przejęcie 
burżuazyjnych metod i reguł gry ozna- 
cza, że w ogóle nie może być mowy o ja- 
kimkolwiek komunizmie! Drudzy, np. A. 
Schaff, proponują budowanie innego 
(niż w krajach socjalistycznych) modelu 
socjalizmu, zgodnie z koncepcjami „eu- 
rokomunistycznymi”.  Ilustracją tej 
skłonności są treści książki A. Schafła 
pt. „Ruch komunistyczny na rozdrożu 
(Die kommunistische Bewegung am 
Scheideweg, Europaverlag, Wien-Miiua 


-'chen-ZUrich, 1984 r.). Tymczasem nie- 


którzy, nawet najbardziej zagorzali 
„eurokomuniści” wydają się powątpie- 
wać w efektywność swych założeń. To 
jednak nie przeszkadza A. Schaffowi 
i jemu podobnym w lansowaniu tych 
koncepcji. Charakterystyczne jest jed. 
nak, iż niektóre „teoryjki eurokomu- 
nistyczne”, zwłaszcza jeśli chodzi o 
pluralizm polityczny, rozumienie demo- 
kracji, nadal dają znać o sobie tu i ów- 
dzie, nawet poza Europą. Potwierdze- 
niem tego może być np. dość drastyczne 
chwilami wystąpienie przedstawiciela 
KP Japonii na światowej konferencji 
naukowej w Berlinie, -w marcu br, oraz 
usiłowania niektórych teoretyków za- 
chodnioeuropejskich „,  wysuwających 
koncepcje tzw. „postkomunizmu” itp. 
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Również, znane skądinąd ośrodki dy- 
wersji antykomunistycznej nadal 
usiłują podsycać — we własnych celach 
— gasnący płomień „eurokomunizmu”, 
Kwestii tej należy w dalszym ciągu pn 
„wwięcać wiele uwagi i skrupulatnie ją 
analizować pod względem teoretycz- 
nym; 

3. proponowałbym wyeliminowanie z 
książki pewnej zauważalnej dyspropor= 
cji. Otóż, rozważania autorów koncene 
trują się w przeważającej mierze wo- 
kół polityki tzw. wielkich partii za- 
chodnioeuropejskich, głównie FPK i 
WłPK, tzw. partii romańskich. Jest to 
zrozumiałe, a nawet merytorycznie u- 
zasżdnione, bowiem działalność tych 
partii dostarcza relatywnie najwię- 
cej materiałów i pod wieloma względa- 
mi stanowi wdzięczne pole do analiz 
i obserwacji teoretycznych. Jednakż$ 
nie ma żadnych racjonalnych powodów, 
aby nadmiernie redukować rozważania 
6 tzw. „mniejszych partiach”, zwłasz- 
cza, że ich dorobek i działalność jest 
nie mniej ważna i interesująca. 

4. ostatnie _ spostrzeżenie dotyczy 
kwestii redaktorsko-formalnych. Jest 
bowiem w książce sporo powtórzeń, np. 
w kwestij kryzysu kapitalizmu, „esro- 
komunizmu”, socjaldemokracji i in. Au- 
torzy podchodzą do nich wprawdzie z 
różnych punktów widzenia, zgodnie z 
potrzebami analizowanego przedmiotu 
ale mimo to „powtarzają się”. Odrębną 
sprawą jest miejscami chropowatość 
języka, co dotyczy zarówno stylu, jak 
i słownictwa, W niektórych miejssach 
ociera się ono o pustosłowie, „nowo- 
mowę”, profesjonalny żargon, makś- 
ronizmy itp. Nieprzyjennie wygląda 
np. następujące sformułowanie: „..KUr*$ 
na (ten — nieznośny, po polsku — kurs 
na..1) rozwój współpracy międzynaro- 
dowej” (str. 325), stosowanie nonsen- 
sownego „dalszego rozwoju”, czy — ną 
przemian — „polityki sojuszy” i „poli. 
tyki sojuszów” etc. etc. Niedopatrzenia 
te są „zasługą” redaktorów książki. Na- 
wet praca nad najbardziej skompliko= 
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wanym 1 „odpowiedzialnym” tekstem 
nie zwalnia od troski e poprawność i 
pięk:iio polszczyzny. 

Reasumując należy stwierdzić, że au- 
torzy i KiW oddają do rąk Czytelników 
dzieło ważkie, aktualne, potrzebne, a za- 
razem w swoim rodzaju pionierskie. Je- 
rzy Pawłowicz pisze o nim z niezwykłą 
skromnością: „książkę niniejszą traktują 
jej autorzy jako pierwszą probę w tym 
ackresie” (str. 25). Dodam od siebie — 
próbę najzupełniej udaną. Konieczność 
i celowość kolejnego uaktualnionege 
wydania tej książki (może nie za dzie- 
sięć lat, lecz po półmetku bieżącego 
dziesięciolecia) jest niewątpliwa. Bo» 
wiem zjawiska i procesy, jakie wystą» 
piły w kręgu zachodnioeuropejszich 
partii komunistycznych, zwłaszczą w 
końcu lat siedemdziesiątych, rozwijają 
się z nową dynamiką w pierwszych la- 
tach bieżącego dziesięciolecia. Naukowej 
analizy wymaga np.: udział komunise 
tów w ruchu pokojowym, zwłaszczą 
przeciwko zbrojeniom rakietowo-nu kle- 
arnym, relacje komuniści—socjaldema- 
kraci w świetle najnowszych tendencji 
i wydarzeń, ostateczne rezultaty 1 
wpływ uczestnictwa komunistów w rzą” 
dzie francuskim na rozwój tej partii, 
kolejne etapy poszukiwań teoretycznych 
WłPK, która przeszła w ostatnich la- 
tach długą drogę. Jej kierunek wy£- 
naczają takie koncepcje, jak: compro- 
messo storico, terza via, alternativa de- 
mocratića i in. Podejście do zmian w 
koncepcjach teoretycznych i strategicz- 
nych zachodnioeuropejskich partii ko- 
munistycznych wymaga pryncypialneś- 
ci, ale zarazem rozwagi, spokoju, a 
nawet pewnego dystansu w ich ocenie. 
Bowiem niektóre gu tych koń- 
cepcji formułowane są nierzadko 
apriorystycznie, niekiedy WTĘCE 
abstrakcyjnie i dopiero  weryftka- 


cja w praktyce mogłaby być mier- 


nikiem ich rzeczywistego znaczenig. De- 
świadczenie uczy, iż żywot niektórych s 
nich był krótkotrwały. Zdarza się rów 
nież, iż niektórzy działacze tych partti 


sprawiają wrażenie, iż mają patent ne 
nieomylność, że ich koncepcje są słusz- 
niejsze i bardziej wartościowe w porów- 
naniu z inntmi. Uwzględniając wszyst— 
kie te subtelności należy więc nadal sy- 
stematycznie obserwować i analizować 
poszukiwania  teoretyczno-strategiczne 
omawianych partii oraz mierzyć je wła- 
ściwą miarą. Analogiczna sugestia ba- 


dawczo-edyłorska dołyczyłaby uwżglą- 
dnienia w przyszłości ideologicznych as=- 
pektów teorii i praktyki zachodnioeu- 
ropejskich partii komunistycznych. Po-, 
wyższe propozycje potwierdzają starą 
prawdę — jeśli książxa jest dobra, to 
apetyt rośnie w miarę czytania. I tax 
być powinno! | 

$YLWESTER SZAFARZ 
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ZDZISŁAW BOMBERA: Międzynoro- 
dowa integracja gospodarcza krajów 
RWPG, Wydawnictwo MON 19882, str. 
240. 


Międzynarodowa socjalistyczna inte- 
gracja gospodarcza, któwej książka jest 
poświęcona niemal w całości, nabiera 
coraz większego znaczenia. Zintensyfi- 
kowanie procesów integracyjnych to 
droga państw socjalistycznych do umoc- 
nienia suwerenności gospodarczej, 
wzrostu potencjału ekonomicznego i si- 
ły obronnej. 


Kryzys ekonomiczny, który u progu 
lat osiemdziesiątych owładnął polską 
gospodarką ujawnił, jak konieczne jest 
dla nas współdziałanie z gospodarka- 
mi innych krajów RWPG. Intensyfika- 
cja naszej współpracy w RWPG jest 
zamierzeniem trwałym i wzajemnie 
zobowiązującym, stwarzającym Polsce 
stabilną perspektywę rozwoju. Należy 
więc podzielić zawarty w podsumowa- 
niu omawianej pracy pogląd, że choć 
główne siły przezwyciężania naszych 
trudności gospodarczych znajdują się 
wewnątrz kraju, to jednak nie będzie 
rnożna tego dokonać bez rozwimięcia ra- 
cjonalnej i efektywnej współpracy z 
krajami RWPG. , 


Książka składa się z trzech eze- 
ści, w których teoretyczne i praktyczne 


| 


rozważania dotyczące międzynarodowej - 
integracji gospodarczej krajów RWPG 
zostały ujęte w usystematyzowanych 
i spójnych logicznie dwunastu rozdżia-: 
łach poprzedzenych wstępem. Zamyka- 
ją ją uwagi końcowe, wykaz bibliogra- 
fii oraz załączniki obrazujące aktualny 
stan międzynarodowych  otganizacji 
ekonomicznych, gospodarczych, stowa- 
rzyszeń gospodarczych i wspólnych 
przedsiębiorstw krajów członkowskich 
RWPG. | Sa 


Część pierwsza -—— najobszerniejsza . 
—. poświęcona jest problemom teore-- 
tycznym integracji socjalistycznej w 
kontekście rozwiązań praktycznych, | 
Ujęto w niej ważkie, aktualne proble- | 
my teorii i praktyki socjalistycznej in- 
tegracji, takie jak: płaszczyzny wystęe. 
powania tendencji integracyjnych, prze- 
słanki i zasady kojarzenia i uzgadniania 
interesów we wspólnocie krajów 
RWPG, międzynarodowa integracja go- 
spodarcza na tle postępu naukowo-tech= 
nicznego, socjalistyczna własność órod- 
ków produkcji i jej umiędzynarodowie. 
nie, współzależności pomiędzy ekono-_ 
mią a polityką w socjalizmie w aspek- 
cie integracyjnym oraz międzynarodo- 
ws integracja gospodarcza w aspekcie 
socjalistycznego sposobu życia. 


Autor podkreśla, że najbardziej ogól- 
nę przesiamką integracji gospodarczęj 
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jest tendencja do iInternacjonalizacji ca- 
łokształtu życia gospodarczego i usta- 
nowienia nowego światowego ładu eko- 
- nomicznego. Przejawy tej tendencji wy» 
stępują w trzech płaszczyznach: w spo- 
łecznych siłach wytwórczych, w sto- 
sunkach ekonomicznych oraz w polity- 
ce. Co się tyczy internacjonalizacji spo- 
łecznych sił wytwórczych, zjawisko to 
najsilniej uwidacznia się w światowym 
problemie ropy naftowej, źródeł ener- 
gii, żywności oraz surowców rzadkich 
ił strategicznych. - Wyrhiar. światowy 
przyjmują także problemy ekologii 
i kosmologii. Z kolei internaejonali- 
styczne tendencje dotyczące sił wytwór- 
czych przenikają do stosunków ekono- 
micznych, które są kształtowane na 
płaszczyźnie stosunków "-rzeczowych 
i stosunków własności. | i 

Żaden typ integracyjnego ugrupowa- 
nia nie jest wolny od sprzeczności, Za- 
sadnicze znaczenie_ma tywalizacja w 
gospodarce światowej pomiędzy kapi- 
talizmem a socjalizmem. W tym kon- 
tekście można twierdzić, że polityka go- 
spodarcza naszego kraju w latach sie- 
demdziesiątych była pozbawiona stra- 
tegicznej koncepcji stenowiącej 6 miej- 
scu Polski w międzynarodowym socjali- 
stycznym podziale pracy. Między inny- 
mi, z tego właśnie powodu, doszło w 
niektórych sferach przemysłu do domi- 
nacji techniczno-kooperacyjnej zachod- 
nich partnerów, co stałó się - źródłem 
wielu naszych późniejszych trudności w 
przemyśle i rolnictwie . »- 

W duchu zasady kojarzenia Interesów 
narodowych 2 interesami Internacjona- 
listycznymi słormułowane zostały kie- 


runki i metody międzynarodowej socja- 


listycznej integracji gospodarczej. U jej 
podstaw znajdują się m.in takie cele, 
jak: szybki rozwój sił „wytwórczych 
wszystkich krajów RWPG, doskonale- 
nie struktury i zwiększanie. skali pte- 
dukcji; pokrycie rosnących potrzeb go- 
spodarki narodowej krajów na paliwa, 
energię, surowce, nowoczesne urządze- 
nia, towary rolno-spożywcze, itp.; pod- 
noszenie materialnego i "kulturślnógo 
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poziomu życia narodów krajów człon 
kowskich RWPG; stopniowe zbliżanie 
£ wyrównywanie ich poziomów nozwo- 
ju gospodarczego; zagwarantowanie sta- 
bilności światowego rynku socjalistycz 
nego; umacnianie pozycji krajów 


„RWPG w ekonomice światowej i za- 


pewnienie im, w rezultacie, zwycięstwa 
we współzawodnictwie gospodarczym z 
kapitalizmem”). 

Z. Bombera pisze: „..droga do ugrun- 
towanej jedności — stworzenia jedno- 
litega, komplementarnego, socjalistycz- 
nego kompleksu gospodarczego — pre- 
wadzi poprzez przezwyciężenie Ssprzecz. 
ności, jaki temu procesowi nieuchrou- 
nie towarzyszą” (str. 33). Praktycznym 
tego przejawem są przeszkody w roz- 
wijaniu kooperacji wewnątrzbranżowej, 
błędy popełnione w polityce licencyj- 
nej, opóźniona realizacja postulatów za- 
wartych w „Kompleksowym  progra- 
mie” itp. Na tym tle autor omawia 
problemy teorii wzrostu w dostosowy- 
waniu do procesów  integracyinych, 
główne kierunki rozwoju gospodarcze- 
go krajów RWPG w latach siedemdzie- 
siątych, sprawy. postępu technicznego 
w kontekście programów celowych. 

Część pierwszą pracy zamykają roz- 
ważania na temat umiędzynarodowienia 
socjalistycznej własności środków pro- 
dukcji i socjalistycznego sposobu życia 
w układzie internacjonalizacji stosun- 
ków ekonomicznych. 


Druga część książki dotyczy instytu- 
cji integracyjnych, ich kompetencji 
i działalności, struktury | działalności 
poszczególnych organów RWPG, orza- 
nizacji gospodarczej oraz niektórych za- 
gadnień związanych z ekonomicznym 
mechanizmem socjalistycznej integracji 
gospodarczej. Na początku 1081 r. w 
krajach RWPG funkcjonowało 81 róż- 
nego rodzaju organizacji ekonomicz- 
nych i gospodarczych, 35 — wielostron- 
nych branżowych i funkcjonalnych, 16 


*; „Kompleksowy program dalszego pogłę- 
bianta 4 doskonalenia wspdłpracy | rozweju 
socjalistycznej tntegracji gospodarczej Rre- 
jów ezsionkowskich RWPG”. Warszawa 201. 


— międzynarodowych organizacji dwu. 
stronnych, w tym 9 wspólnych przed- 
siębiorstw.  Wielostronne organizacje 
ekonomiczne i gospodarcze przedsta- 
wiały się następująco: 18 — w prze- 
myśle, 1 — w transporcie i łączno- 
ści, 7 — w dziedzinie nauki i tech- 
niki; organizacje dwustronne zaś umieja 
scowione są: w przemyśle — 10, w tran- 
sporcie — 5 oraz jedna organizacja w 
dziedzinie nauki i techniki. Autor pod. 
kreśla, że na podstawie dotychczaso» 
wych doświadczeń można wnioskować, 
iż od samego początku międzynarodowe 
zjednoczenia gospodarcze winny tunk- 
cjonować na podstawie rachunku go- 
spodarczego. „Jest to jedyny sposób — 
pisze Z. Bombera — położenia kresu 


powoływaniu tych organizacji dla wy- 


idealizowanych celów ś sprowadzenia 
problemu do autentycznego zaintereso- 
wania zjednoczeń i przedsiębiorstw 
krajowych ich tworzeniem” (str. 144), 


Warto zwrócić uwagę, że właśnie w 
Pqąlsce powstały wzorce niektórych 
wspólnych przedsiębiorstw, które są 
uwzględnione w zaleceniach Komitetu 
Wykonawczego RWPG, uwidacznia się 
to w strukturach nowo powstałych 
przedsiębiorstw; najstarszym sz nich 
jest „Haldex” —  Polsko-Wegierska 
Górnicza Spółka Akcyjna z siedzibą w 
Katowicach, a najmłodszym wspólne 
przedsiębiorstwo PRL i Au „Przy» 
jaźń”. 

Na uwagę zasługują rozważania do- 
tyczące określenia samego mechanizmu 
soejalistycznej integracji. W konklu- 
zji Z. Bombera stwierdza: „...pod poję. 


ciem mechanizmu współpracy (integra- 


cji) krajów socjalistycznych należy ro- 
zumieć .planowe formy organizacji 
współdziałania, ogólne normy (zasady) 
podejmowania i realizacji działań gos- 
podarczych, zasady uzgadniania wza- 
jemnych interesów ekonomicznych oras 
śnstytucjonalno-organizacyjną  struktu- 
rę RWPG” (str. 154). | 
Planowość jest uniwersalną cechą go- 
spodarki socjalistycznej, wynikającą ze 


społecznego charakteru pracy | produk- 
cji oraz form ' socjalistycznej własności 
środków produkcji. Stąd planowanie 
jako sposób organizacji współdziałania 
gospodarczego oraz plan jako instru- 
ment tego współdziałania stanowią 
główne metody organizacji całokształ- 
tu procesów integracyjnych. W wa- 
runkach państwowej suwerenności i 
występowania .narodowych interesów 
ekonomicznych zachodzi potrzeba uz- 
gadniania i koordynowania planów Ko- 
ordynacja planów uwzględnia interesy 
narodowe państw RWPG z założeniem, 
że rozwój wspólnoty nie może dokony- 
wać się kosztem choćby nawet okreso- 
wego naruszenia równowagi gospodar- 
czej któregoś z. nich, lecz poprzez. jej 
ugruntęwanie. . 


Koordynacji planów nadano w RWPG 


podstawowe i wielostronne znaczenie, 


co znalazło wyraz w uchwałach XXV 
Sesji RWPG (1971 r.) i powstaniu Ko- 
mitetu RWPOU ds. Współpracy w Dzie- 
dzinit Planowania, a od 1972 r. — Biu- 
ra Komitetu RWPG ds. Współpracy w 
Dziedzinie Planowania. Szczegółowe 
przedstawione są korzyści wynikające 
z planowej współpracy krajów RWGP 
(efekt skali produkcji i przemian struk- 
turalnych, efekt postępu technicznego 
i innowacji | efekt „wynikający ze sta« 
bilnego zagwarantowania dostaw su- 
rowców,. energii, maszyn, ” środków 
transportu), następnie — zasady KooOr- 
dynacji planów -.. perspektywicznych 
(prace prognostyczne), wspólne plano- 
wanie oraz kierunkowe programy 
współpracy fa okres 10—15 lat w dzie- 
dzinach:  paliwowo-energetycznej 1 su- 
rowcowej, w budowie maszyn, w pro. 
dukcji podstawowych artykułów spo< 
żywczych, w produkcji „towarów prze 
mysłowych powszechnego użytku i w 
rożwoju połączeń komunikacyjnych 
między państwami RWPG. 


Część drugą: książki zamykają Poz- 
ważenia nad zagadnieniami związany- 
mi z międzynęnodową walutą (rublem 
transferowym) i eenami -w handlu za- 
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"granicznym w mechanizmie ekonomicze 
nej integracji krajów RWPG; przed- 
stawia. się warunki wprowadzania 
wspólnej waluty i jej funkcje (miernik 
wartości, środek płatniczy i środek aku. 
mutacji), politykę kursową i problemy 
wymienialności rubla transferowego; 
odnośnie funkcjonowania cen w handlu 
„zagranicznym — zasady cenotwórstwa 
1 metody ustalania w RWPG tzw. cen 
kroczących. 


"W trzeciej części książki Z. Bombera 
analizuje rozwój procesów integracyj- 


nych występujących w trzech dziedzi- 


nach: w handlu zagranicznym, w spe- 
cjalizacji i kooperacji produkcji i we 
wspólnych przedsięwzięciach inwesty- 
cyjnych (w oparciu o bogaty i intere- 
sujący materieł statvstyczny w całym 
okresie działalności RWPG ze szczegó]- 
nym uwzględnieniem lat siedemdzie- 
siątych). Interesujące są dane statv- 
styczne obrazujące udział 
RWPG w handlu światowym, kształto- 
wanie się struktury obrotów oraą do- 
tyczące zadłużenia krajów RWPG w 
krajach rozwiniętych gospodarczo. 


Na tle ogólnych tendencji panujących 
'w handlu wśród krajów RWPG, pre- 
zentowany  jest' handel zagraniczny 
Polski u progu lat osiemdziesiątych 
(obroty, struktura, partnerzy), jak rów- 
nież analiza naszego zadłużenia w ban- 
kach zacfłodnich. 


W rozdziale XI i XII omawianej 
książki przedstawiono dotychczas ma- 
ło znane dans liczbowe, obrazujące 
kształtowenie się specjalizacji i koope- 
tacji produkcji krajów RWPG w la- 
tach siedemdziesiątych, a także wspólne 
przedsięwzięcia inwestycyjne krajów 
socjalistycznej wspólnoty, _.umiejscowio- 
nych głównie na terytorium ZSRR z 
uwagi na to, że kraj ten. pośród wszy- 
stkich krajów RWPG, -dysponuje naj- 
większymi zasobami suroweów i paliw. 
Polska bierze udział w wielu przedsię- 
wzięciach gospodarczych wchodzących 
w. skład kierunkowych wieloletnich 
programów współpracy. - 
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krajów . 


Kolejny, ważny problem ujęty w 
książce dotyczy koncepcji międzynaro- 
dowego socjalistycznego podziału pracy 
i związanych z tym efektów .ekonomicz- 
nych, kulturowych i ideologicznych. Z. 
Bombera zwraca uwagę, że choć niejed- 
nokrotnie próbuje się przedstawiać w 
niewłaściwym świetle efekty, wynikają. 
ee 2 dokonanych i dokonujących się 
procesów integracji socjalistycznej, po- 
stęp trwa i przeczy takim opiniom. 
Przejawia się przede wszystkim w dzie- 
dzinie paliwowej i energetycznej; w 
kooperacji i specjalizacji produkcji, 
zwłaszcza w przemyśle maszynowym; 
w wielokierunkowej współpracy w ra- 
mach międzynarodowych organizacji 
gospodarczych. 


Analiza praktyki integracyjnej, po- 
parta przykładami, świedczy, że prowa- 
dzi ona do zbliżenia gospodarek narodo- 
«ych, wyrównania poziomu ich rozwo. 
ju, tworzenia ścisłych i trwałych po- 
wiązań produkcyjnych oraz techniczno- 
„technologicznych, a w konsekwencji 
do łączenia potencjałów wytwórczych. 


„W krótkiej historii RWPG — pisze 
7. Bombera — dwie daty mają szcze- 
gólne znaczenie. Pierwsza — rok .1962, 
kiedy to wypracowano i przyjęto zasa- 
dy socjalistycznego ' międzynarodowego 
podziału pracy. Druga zaś to rok 1971, 
w którym przyjeto kompleksowy pro- 
gram integracji. Z pierwszą z nich wią- 
że się myśl teoretyczna integracyjna, a 
z drugą — podjęcie praktycznych za- 
mierzeń w dziele współpracy krajów 
członkowskich RWPG” (str. 1—8). 


W książcę podkreśla się niektóre as- 
pekty sprzeczności narodowych intere- 
sów występujące w procesie integracji, 
które winny być eliminowane. 

* Z. Bombera pisze: „Przewrotna pro- 
paganda antypolska wbrew oczywistym 
faktom głosiła tózę, że przynależność 
Polski do RWPG jest przyczyną jej go- 
spodarczych perturbacji, podczas gdy 
właśnie kraje członkowskie RWPG, w» 
najtrudniejszym dla Polski okresie, po- 


spieszyły z bezpośrednią pomocą” (str. 
9). 

Nasze stosunki handlowe z krajami 
RWPG nie ograniczają się do samej 
wymiany towarowej, ale dają możliwo- 
ści ścisłego, właśnie integracyjnego 
współdziałania w wielu dziedzinach 
produkcji. Klucz do tego tkwi w na- 
szym potencjale wytwórczym, w wydaj- 
ności i organizacji, w zreformowanej 
myśli ekonomicznej i technicznej, w 
szybkim zintensyfikówaniu wepółpracy 
z socjalistycznymi partnerami. Rekon- 


strukcja naszej gospodarki może być 


przeprowadzona tylko w ścisłym i trwa. 
łym jej włączeniu w proces integracji 
ekonomicznej krajów RWPG. Zachodzi 
bowiem potrzeba dokonania głębokiej 
specjalizacji produkcji przemysłowej, 
fozwinięcia na tej podstawie specjaliza- 
cji i kooperacji z zagranicą. 

Podjęte zostały wielostronne działa- 
nia praktyczne dla realizowania pro- 
gramu intensywnego współdziałania 
Polski z krajami RWPG. Znajduje to 
wyraz w uruchamianiu, przy pomocy 
krajów RWPG, nie wykorzystanych mo- 
cy produkcyjnych i kontynuowaniu roz- 
poczętych inwestycji, w licznych fora 
mach ekonomicznej współpracy Polski 
i ZSRR, jak np. przerób radzieckich su- 
rowców i spłacanie ich gotową produk- 
cją (przemysł lekki i elektrnomaszyno- 


wy), w pożyczce uzyskanej od ZSRR na 
zakup w krajach kapitalistycznych pod- 
zespołów do produkcji towarów eks- 
portowanych do ZSRR (zespołów do 
produkcji statków i central telefonicz- 
nych). Liczne są zamierzenia koopera- 
*yjne i inwestycyjne, np. w zakresie 
uruchomienia produkcji ciągnika rolni- 
czego o mocy 150 KM, linii technolo- 
gicznych związanych z gazyfikacją węg- 
la, statków, urządzeń do poszukiwania 
i wydobycia ropy i gazu z mórz, kon- 
tynuowania rozpoczętych inwestycji w 
Białymstoku, Wrocławiu, w hutach 
„Katowice”, „Jedność”, „Pokój”, itp. 
Prowadzone są z udziałem innych kra- 
jów RWPG intensywne, dwustronne 
i wielostronne studia nad pełnym włą- 
czeńiem naszej gospodarki do wiełolet- 
nich kierunkowych programów współ. 
pracy w przemyśle elektromaszynowym 
i chemicznym. | | 

Książka Zdzisława Bombery zainte- 
resuje zapewne nie tylko teoretyków, 
ale również wielu praktyków, dla któ- 
rych będzie stanowić cenną pomoc w 
pracy. Problemy omawiane są z dużym 
znawstwem przedmiotu Warto rówa 
nież podkreślić przejrzystość języka 
oraz jaaność w prezentowaniu myśli 
i argumentacji. 


TADEUSZ SOBCZUK 


OO SE TERYT IE KTÓ WOT REZYSER OO ZOO AZT AZ ZYO ZETA C DORY ZOZ ZSWOEOZE OKO PE OODZ OAZY OREW ŻY ZRZEC) 
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JAROSŁAW SEMKOW: Karola Mar- 
ksa teoria ekonomiczna, PWN, wWarsza- 
wa 1983, str. 411. 


Nauka jest formą świadomości spo- 
łecznej. Poznanie naukowe opiera się na 
uzasadnionych sądach, wypływających 
e analizy empirycznych faktów i wyra- 
stających na tym tle problemów. Anali- 
zować zjawiska oznacza nie tylko opi- 
sywać je, pokazywać jak przebiegają, 
ale udzielać odpowiedzi na pytanie dla- 


czego przebiegają tak, a nie inaczej. 
Jeśli „Nie można wiedzieć, z jaką szyb- 
kością $ £ jakim powodzeniem będą 
rozwijały się poszczególne ruchy histo- 
ryczne danej epoki (to jednak — S. Z.) 
smożemy wiedzieć 4 wiemy, jaka klasa 
znajduje się w centrum tej czy innej 
epoki określając główną treść danej 
epoki, główny kierunek jej rozwoju..." 
(W. Lenin: Dziełg t. 21, str. 142), „I do. 
piero wtedy, gdy potrafimy w sposób 
właściwy... ocenić siły, dopiero wte 
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dy potrafimy również wysnuć włae 
ściwe wnioski  doiyczące..  najbliż- 
szych zadań w szczególności...” (W. Le- 
nin: _ Dziełg t. 32, str 282). Postępowa- 
nie naukowe to splot doświadczeń i kry= 
tycznej refleksji, to procedura zmierza- 
jąca w oparciu o właściwe metody do-. 
ciekań i techniki badawcze do dotarcia 
do istoty, esencji zjawisk, gdyby zja- 
wiska i ich istotną treść pokrywały się 
z sobą bez reszty, żadna nauka nie by- 
łaby potrzebna. W dziedzinie penetro- 
wania przyrody nauka współczesna ma 
ogromne osiągnięcia, gdy w dziedzinie 
nauk społecznych sprawa przedstawia 
się gorzej. . 

Nowa praca Jarosława Semkowa stara 
się pokazać, jaką rolę w dalszym rozwo- 
ju nauk społecznych może i powinna o0- 
degrać rewindykacja marksowskiej me- 
tody dociekań rozumianej jako „are tn- 
veniendi”. Penetrując obszar ekonomi- 
cznych badań Karola Marksa Semkew 
sięga nie tylko do Kapitału, lecz szpe- 
ra w manuskryptach, listach i wczesnych 
pracach Marksa. Szczczególnie bliską 
jest autorowi problematyka metodolo- 
giczna,.w tej bowiem sferze upatruje 
zasadniczy wkład Marksa w rozważania 
nad rozwojem zpołecznym.  Semkow 
przeciwstawia się próbom przeksztalca- 
nia marksizmu w jakąś akatechizowa- 
ną wiśrę. Z kart książki Semkowa wy- 
łania się postać Marksa jako genialne- 
ga uczonego, lecz nie proroka! Semknw 
podkręśla:. „Teoria Marksa nie propo- 
muje niezmiennych po wsze czasy praw. 
Jest otwarta, zawiera wiele pytań no- 
zostawipnych bez odpowiedzi... każda 
bąwiem generacja musi sama formuło- 
wać swoje problemy i starać się je 3a- 
modzięlnie rozwiązywać” (str. 21—23). 


w rozdziale pierwszym O pojęciu tego 


eo.ekonomiczne autor stara się ustalić 
obszar badań. ekonomicznych, pokazać 
dialektyczny związek między stosunka- 
mi. ludzkimi w procesie gospodarowania 
i ich historyczny rozwój. Prezentując do- 
tyczące problemów myśli Marksa, Sem- 
kow stara się zarazem pokazać, jakie 
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szkody, nie tylko intelektualne, pocią- 
gnęły za sobą uproszczone i płaskie in- 
terpretacje marksizmu. Kolejny rozdział 
Określoność prostej produkcji towaro- 
wej autor poświęcił razważaniom nad 
punktem wyjścia analiz marksowskich. 
Omawiając podstawowe kategorie eko- 
nomiczne w ujęciu Marksa, J. Semkow 
podejmuje polemikę z wypowiedzia= 
mi K. Kautsky'ego. L. Bortkiewicza, PF. 


'Petrye'go, J. Robinson i innych, by po- 


kazać na czym polgga dialektyczne po- 
wiązanie kategorii ekonomicznych. Dal- 


- szy rozdział (Kapitał w ogólności) zmie- 


rza do uwypuklenia toku rozumowania 
Marksa, de pokazania odkrywczej roli 
jego metody dociekań. W rozdziale Ka- 
pitał w jego Tealności autor stara się 
z kolei pokazać drogę, jaką przebywa 
analiza Marksa od abstrakcji do kaan- 
kretu, by w rozdziale Synteza omówić 
logiczną strukturę Kapitału oraz za- 
gadnienie alienacji Zagadnienie alie- 
nacji, a raczej dezalienacji przewija się 
zresztą w całym toku wywodów. 


' Jak już wskazywano, prezentując te- 
orię ekonomiczną Marksa Semkow eks- 
ponuje przede wszystkim zagadnienia 
epistemologiczne i metodologiczne pod- 
kreślając, że żaden aspekt teorii Marksa | 
nie został bardziej po macoszemu po- 
traktowany przez różnych jego interpre= 
tatorów niż właśnie aspekt metodolo= 
giczny. Czytamy m. in. „Większość mar= 
ksistowskich teoretyków z Kautskym 
ma czele znalazło się na peryferiach f1- 
lozojicznej ortodoksji, naturalistycznege 
pozytywizmu i scjentyzmu, tracąc tyrm 
samym łączność z filozoficzną genealo- 
gią Marksa” (str. 385). Żałować na!e- 
ży, że wysuwając słuszne postulaty na- 
drobienia tych zaniedbań, autor nie po- 


traktował tego zagadnienia szerzej w 


odrębnym rozdziale. Czynione przez 
niego w tym względzie w poszczególł- 
nych rozdziałach uwagi gubią się be- 
wiem w nawale prezentowanej w nich 
treści. Nie należy też zapominać, że 
przedstawienie logicznej struktury Ke- 
pitału stanowi wprawdzie instruktywne 


wprowadzenie do poznania metodologii 
Marksa, ale daje wgląd tylko w cząstkę 
jego warsztatu naukowego. Sposób do- 
ciekań i sposób prezentacji wyńików 
tych dociekań — jak to podkreślał sam 
Marks — nie są przecież identyczne. 
Semkow przedstawił w sposób dogłębny 
drogę, którą Marks szedł od abstrakcji 
do konkretu. Pokazał więc jak Marks 
przy pomocy wywiedzionych z empiry- 
' cznej rzeczywistości kategorii ekono- 
micznych obrazuje i tłumaczy kapitali- 
styczną rzeczywistość i prawidłowości 
rządzące tym sposobem produkcji. Ale 
nie pokazał, jaką drogę przechodziła 
myśł Marksa od oglądu do abstrakcji, a 
to przecież dla zrozumienia istoty przo- 


łomu marksowskiego w zakresie meto-- 


dy dociekań jest niesłychanie ważne. 
Warto więc może w tym miejscu 
przypomnieć słowa Lafargue'a: „Marks... 
umiał w niezrównany sposób rozłożyć 
przedmiot na jego części składowe i był 
jednocześnie mistrzem w montowaniu 
rozłożonego materiału z uwzględnie- 
niem wszystkich szczegółów i rozmat- 


tych form jego rozwoju, i w wykry= 


waniu wewnętrznego związku. Jego wy* 
wody nie były abstrakcjami, jak mw 
że zarzucali mie umiejący myśleć eko- 
nomiści, nie stosował metody geome- 
trów, którzy zaczerpnąwszy swe defi- 
nicje z otaczającego świata całkowicie 


abstrahują od rzeczywistości przy wy-- 


ciągamiu z nich wniosków” (w: O Karo- 
łu Marksie. Zbiór wspomnień i artyku- 
łów, Warszawa 1950, str. 24—25), Sem- 
kow nie dość jasno rozgranicza — gdy 
idzie e problematykę metodologiczną, 
a ta przecież leży mu przede wszystkim 
na sercu — metodę dociekań, technike 


badań oraz sposób prezentacji wyników: 


badań, na co szczególną uwagę zwra- 
cał przecieł Lenin w „Zeszytach filozo- 
ficznych”. 

Przechodząc do drugiego wątku, któ- 
ry przewija się przez całą książkę Sem 
kowa i do zagadnienia ałlienacji, trzeba 
stwierdzić, że problem ten nie jest ja- 
kimś miepotrzebnym wtrętem w pracy 


poświęconej teorii ekonotnicznej, fok 
mogłoby się pozornie wydawać. Matks 
nie był przecież tylko ekonomistą. Prze- 
mawiając nad grobem Marksa, Engels 
mówił m. in. „Nawka była dla Marksa 
siłą poruszającą dzieje, siłą rewolucyj= 
ną... Bo Markś był przede wszystkim 
rewolucjonistą. Przyczynić się w tem lub 
inny sposób do obalenia społeczeństwa 
kapitalistycznego i stworzonych przez 
nie urządzeń państwowych, przyczynić 
się do wyzwolenia współczesnego prole- 
tariatu, któremu om pierwszy dał świa-- 
domość jego własnego położenia i jego 
potrzeb, świadomość warunków jege 
wyzwolenia — oto było prawdziwe po- 
wołanie jego życia” (w: K. Marks: Dzte» 
ła wybrane t. I, Warszawa 1947, str. 
21). A cóż innego oznaczą to, jak nie 
szukanie drogi do dezalienacji?! Dlatego 
dobrze się stało, że praca Semkowa po- 
rusza i ten aspekt. - 

Ukazuje on, jaką rolę w rozwoju mar- 
ksistowskiej teorii alienacji odegrała 
filozofia heglowska, słusznie polemizu- 
jąc z Althuserem, Fromamem, Popitzem, 
Landshutem i innymi, którzy są skłonni 
poczytywać manksowską teorię dezałie- 
nacji za swoisty „grzech młodości. Aur 
tor w sposób przekonujący dowe» 
dzi, że nie tylko „młody”, „ałe 
i stary” Marks nie pomifał tege 
problemu. Skrupulatnie wydobywa om 
i z Kapitału, i z Teorii wartości dodat= 
kowej, i z Ćrundrisse... te wszystkie 
miejsca, gdzie Marks explicite lub im 
plicite probleńt ten porusza. Jaki zwiąe 
zek zachodzi między alienacją a reifi= 
kacją i fetyszyzmem towarowym? Pr”p 
tej okazji Semkow dotyka pytania, czy 
alienacja istnieje i w socjalizmie 1 odpo- 
wiada słusznie: „Zagadnienie alienacji ' 
nie sprowadza się do kwestti — istnieje 
czy nie istnieje w socjaliżmie elienacje, ' 
ale do problemu, czy w porównaniu £ 
kapitalizmem ' socjalizm stwarza efek- 
tywniejsze: warunki zniesienie "= 
et...” (str. 382). | 

Książkę Semkowa czyta się z zainte» 
resowaniem, traktująe bowiem mare 
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fsizm 'Jako filozofię człowieka, w tej 
właśnie płaszczyźnie usiłuje on rozpa- 
trywać problematykę społeczno-gospo- 
darczą. Wyróżnia to pracę spośród in- 
rych również poświęconych omawianiu 
teorii ekonomicznej Marksa, 


| W 


Na marginesie książki nasuwają się 
różne refleksje. W pracy, którą — jak 
sądzę — — należy ocenić wysoko, zabrakło 
konfrontacji ze współczesną ekonomi- 
czną myślą orientacji niemarksistow- 
skiej (ogólne wzmianki można znaleźć 
tylko we wstępie). Tymczasem właśnie 
w pracy eksponującej problematykę 
metodologiczną konfrontacja taka by- 
łaby pożądana jako antidotum na eklek- 
tyzm. Domagając się słusznie rewindy- 
kacji autentycznej metody dociekań 
Marksa, Semkow cały swój atak kieruje 
— / te w sposób cemy — w stronę 
dogmatyzmu. Pozostaje jednak ślepy na 
"nie mniej groźne usiłowania zdeformo- 
wania metody dociekań Marksą z po- 
mocą różnych technik badawczych me- 
chanicznie zapożyczanych z innych dy* 
scyplin wiedzy. 


„Nie ulega wątpliwości, że twórczy 
marksizm nie może dreptać w miejscu. 
Marks nie podejmował się przecież my- 
śleć za nas i nie dawał nam gotowych 
recept na rozwiązywanie współczesnych 
nam problemów. Współczesna techniką 
badań zjawisk społecznych posunęła 
się niewątpliwie naprzód w stosunx<u 
do czasów Marksa. Nosi ona jednak 
czysto instrumentalny charakter, może 
być wspornikiem dla naszych reflexs;i, 
ale sama technika badań nie prowadzi 
do zrozumienia istoty zjawisk. Nie każ- 
de też narzędzie badawcze skuteczne np. 
w. naukach przyrodniczych może być £ 
pożytkiem użyte w dociekaniach społe- 
ezno-ekonomicznych. 


_ Nadawamie rozważaniom ekonom; c2= 
nym czysto prakseologicznego charak- 
teru, co jaskrawo występuje u exono- 
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mjistów orientacji .niemarisistowskiej, 
przekształcanie ekonomii politycznej w 
„ogólną teorię gospodarowania” czy też 
„teorię decyzji i wyborów”, to niebez- 
pieczeństwo, które odbiło się nie tylko 
na naszej teorii lecz i praktyce. Skoro 
domagamy się — i słusznie — rewindy- 
kacji autentycznego marksizmu, staje 
się też konieczne udzielenie odpowiedzi 
na pytanie, jak ma się ten „autentycz- 
ny mąrksizm” de współczeznej myśli 
społecznej. Kluczowym problemem dzie- 
lącym myśl marksistowską od nier.are 
ksistowskiej pozostaje zagadnienie Xa- 
sadności i skuteczności metod badaw= 
czych stosowanych przez te różne kie 
runki. Nauki społeczne, w tym i ekono- 
miczne, prezentowane przez orientacje 
niemarksistowskie pogrążają się — jak 
to przyznaje wielu przynależnych do 
nich socjologów, ekonomistów czy poli- 
tologów — w ooraz głębszym kryzy= 
sie. Jednocześnie zarzuca się marksi- 
stom, że między ich teorią a aktualną 
praktyką również zachodzą dychotomie. 

Jeśli chodzi o ąaprawy polskie, Sem- 
kow zadowolił się stwierdzeniem, że 
marksizm był wypaczany. Ale bez od- 
powiedzi na pytanie: dlaczego i jak 
był wypaczany? — nie posuniemy s€ 
jednak naprzód. Powrót do źródeł mar= 
ksizmu jest warunkiem koniecznym, 
lecz nie wystarczającym. Omaw'ana 
książka lepiej spełniłaby zadanie, gdy- 
by podjęła walkę nie tylko ze sch)a- 
styką, lecz i z eklektyzmem. Nie pom- 
niejsza to wprawdzie jej roli w walce - 
na pierwszej linii, ale odbiera jej moc 
pełnego drogowskazu. Niemniej pracę 
należy ocenić wysoko. W polskiej li- 
teraturze ekonomicznej stanowi ona 
cenny dorobek. W niniejszej recenzji 
krytyka dotyczy raczej tego, czego w 
książce nie ma. 

W dobie globalizacji stosunków ekono- 
micznych, społecznych i politycznych, 
zagrożeń ekologicznych, burzliwej re- 
wolucji naukęwo-technicznej zwiastu- 
jącej erę robotów i mini-procesorów, 2 
jednocześnie w dobie, w której ważą 


się losy pqkoju, zachodzi pilna potrze. 
ba nowego określenia kategorii i praw 
ekonomicznych (i nie tylko ekonomica- 
nych!), które w sposób bardziej aqdex- 
watny obrazowałyby procesy zachodzą- 
ce we współczesnym świecie. Słuzzne 
bowiem skadinąd twierdzenie, że „w 
stare formy wlewa się nowa treść” sta- 
ło się już enigmatyczne. 

Twórczy marksizm będzie więc mu- 
siał, w oparciu © wypróbowaną meto- 
dę dialektyczną, retrospektywno-pros- 
pektywną, a więc diachroniczną, odpo- 
wiedzieć na pytanie, jakie są w dobie 
współczesnej obiektywne . możliwości, 
które aktywna ludzka działalność jest 
w stanie przekuć w rzeczywistość, Je- 
śli prawdą jest, że teoria bęz praktyki 
staje się jałowa, to równie prawdą jest, 
że praktyka bez właściwej tegrii staje 
się ślepa. 


Twórczy marksizm e  „Anerksiazą 
Marksa”, ale wzbogacony o doświad- 
czenia 100 lat od jego śmierci. Historia 
dopisuje ciągle nowe stronice do księ- 
„gi życia, ale historię tworzą ludzie; im 
wyższa będzie ich świadomość społeca- 
na, tym skuteczniej będą ją tworzyć. 
Marksizm jest nauką wyposażoną w 
metodę dociekań, której dotychczas nie 
przeciwstawiono lepszej alternatywy w 
badaniu zjawisk społecznych. Badając z 
pomocą dej metody nowe zjawiska | 
problemy, nie odżegnując się byńajmniej 
od istniejących zasad, stosowania no- 
wych technik badawczych, staniemy się 
zdolni do przezwyciężania sprzeczności. 
W tym względzie książka Senkowa mo- 
że być uznana za cehny przyczynek 
również do tego problemu. | 
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"O POKÓJ, ODPRĘŻENIE, 
-* ROZBROJENIE 


e 


W obronie pokoju i życia na Ziemi 


W niniejszym numerze „Nowych Dróg” postanowiliśmy opublikować 
zbiór artykułów, dotyczących problematyki pokoju, odprężenia i roz- 
brojenia. Nie trzeba chyba szerzej uzasadniać celowości tego przedsię- 
wzięcia. Traktujemy je jako wkład do trwającej obecnie dramatycznej 
walki przeciwko wojnie. Mamy dziś do czynienia z nie spotykanym po 
II wojnie światowej zaostrzeniem napięcia w stosunkach międzynarodo- 
wych — zarówno w skali regionalnej, jak i globalnej. Widać to szczególnie. 
w Ameryce Środkowej i na Bliskim Wschodzie. Gwałtownie wzrasta za- 
grożenie dla pokoju powszechnego i dla życia na Ziemi. Po raz pierwszy w. 
dziejach swej cywilizacji człowiek dysponuje środkami zniszczenia całego 
rodzaju ludzkiego. Główne wysiłki wspólnoty socjalis„'cznej, światowego 
ruchu robotniczego i wszystkich sił pokoju zmierzają przede wszystkim do 
niedopuszczenia do wybuchu wojny nuklearnej. Zadanie to znajduje od- 
zwierciedlenie w polityce pokoju prowadzonej przez ZSRR i wspólnotę 
socjalistyczną. W Deklaracji Politycznej Państw-Stron Układu Warszaw- 
skiego, uchwalonej na naradzie w Pradze, 4—$5 stycznia 1983 r., stwierdzo- 
no: ,,...Państwa reprezentowane na naradzie Doradczego Komitetu Poli- 
tycznego wysuwają alternatywę wobec katastrofy jądrowej i wzywają do 
szerokiej współpracy międzynarodowej w imię zachowania cywilizacji 
i życia na Ziemi”. W obecnej sytuacji międzynarodowej wezwanie to jest 
jeszcze bardziej aktualne i palące. Jeśli dziś nie powstrzyma się niebez-- 
piecznego biegu wydarzeń, to jutro może być za późno. 

Państwa NATO, a zwłaszcza administracja Ronalda, Reagana, reali- 
zują politykę konfrontacji w stosunkach międzynarodowych. Ich obecne 
zaostrzenie jest następstwem ultrakonserwatywnej, skrajnie antykomuni- 
stycznej linii R. Reagana. Od czasu proklamowania przezeń sławetnej 
„Krucjaty” antykomunistycznej,j w przemówieniu w brytyjskiej Izbie 
Gmin, w czerwcu 1982 r., R. Reagan przekracza kolejne, coraz wyższe 
progi w.tym zakresie. Zarówno on, jak i inni czołowi przedstawiciele ad- 
ministracji waszyngtońskiej pozwalają sobie na niewybredne ataki na 
Związek Radziecki i inne kraje socjalistyczne, na niedopuszczalne w sto- . 
sunkach międzynarodowych pouczanie narodów tych państw oraz próby 
brutalnej ingerencji w ich sprawy wewnętrzne. Potwierdzeniem i ilu- 
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stracją takich zimnowojennych praktyk są wrześniowe przemówienia: 
Ronalda Reagana, skierowane glównie do marodów ZSRR i krajów so- 
cjalistycznych, oraz George'a Busha — w Wiedniu, stanowiące komplekso- 
wą wykładnię polityki USA wobec Europy Środkowej i Wschodniej, 
niedopuszczalną ingerencję w sprawy wewnętrzne krajów tego regionu 
oraz kolejną próbę podważania „porządku jałtańskiego”. Również przemó- 
wienia R. Reagana wygłoszone w listopadzie br. w Japonii i Korei Połud- 
niowej stanowią kolejną ilustrację zimnowojennej i militarystycznej linii 
polityki zagranicznej USA. Zaostrza się także retoryka zimnowojenna 
Margaret Thatcher. Jej przemówienia w Kanadzie i USA, wygłoszone 
w końcu września br., można porównać jedvnie ze sławetną mową Winsto- 
na Churchilla w Fulton. | 

Związek Radziecki i jego sojusznicy na całym Świecie oceniają sprawie- 
dliwą miarą działania administracji amerykańskiej i wyciągają stąd właś- 
ciwe wnioski. Mówił o tym Jurij Andropow na Pienum Komitetu Centra|l- 
nego KPZR, pośwęconym problematyce ideologicznej: „istotnie zmienił 
się układ sił na arenie międzynarodowej. Doszło do niebywałego zaostrze- 
nia walki dwóch światowych systemów społecznych. Jednocześnie próba 
rozwiązania historycznego sporu między tumi systemami drogą konfronta- 
cji zbrojnej byłaby zgubna dla ludzkości. Charakter rozwoju wzajemnych 
stosunków między nimi. tzn. w istocie problem zachowania pokoju na 
Ziemi, to zarówno dziś, jak i w możliwej do przewidzenia przyszłości, głó- 
awny problem polityki zagranicznej naszej partii, 1 nie tylko naszej. 
Wisząca nad światem groźba wojny nuklearnej skłania do ponownej oce- 
ny zasadniczego sensu działalności całego ruchu komunistycznego: komu- 
niści zawsze byli bojownikami przeciwko, uciskowi i wyzyskowi czło- 
wieka przea człowieka, a dziś oprócz tego walczą oni także o zachowanie 
cywilizacji ludzkiej, o prawo człowieka do życia...”. W zestawieniu z po- 
lityką konfrontacji. prowadzoną przez R. Reagana, widać kontrast między 
socjalistyczną filozofią pokoju oraz filozofią wojny, uprawianą przez agre- 
sywne koła imperializmu. Kwestie wojny i pokoju stanowią najważniejszy 
temat w ostrej walce ideologicznej, toczącej się współcześnie między so- 
cjalizmem i kapitalizmem. 


W tej złożonej i niebywale trudnej sytuacji międzynarodowej, w ob- 
liczu rosnącej agresywności administracji R. Reagana i NATO, polityka 
wspólnoty socjalistycznej i wszystkich sił pokoju zmierza nie tylko do 
uchronienia ludzkości przed widmem zagłady nuklearnej, ale i do wy- 
eliminowania wojen z życia międzynarodowego w ogóle. Świadczą o tym 
działania praktyczne oraz dokumenty uchwalone przez narady — zwła- 
szcza ostatnie — radczego Komitetu Politycznego Państw-Stron Uk- 
ładu Warszawskiego, szczególnie tzw. Deklaracja Praska oraz doku- 
menty narady sekretarzy komitetów centralnych bratnich partii, działal- 
ność naszej dyplomacji, w stosunkach dwustronnych i wielostronnych, na 
forum ONZ itd. Wielkie znaczenie polityczne ma stanowisko Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności, Niemieckiej Partii Komunistycznej i Za- 
chodnioberlińskiej Socjalistycznej Partii Jedności. wyrażone w niedawnym 
Apelu do partii ruchu robotniczego, związków zawodowych, organizacji 
młodzieżowych, do wszystkich ludzi w Europie, którzy pragną żyć w poko- 
ju. Nawiązując do roli komunistów niemieckich w walce. przeciwko hitle- 
rowskiemu faszyzmowi i do ofiar, jakie narody poniosły podczas II wojny 
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światowej, autorzy apelu podkreślają, że pianowane rozmieszczenie no- 
wych rakiet amerykańszich w RFN spowodowałoby ponownie niebezpie- 
czeństwo wybuchu wojny z ziemi niemieckiej, z terytorium RFN, Europa 
nie powinna stać się Euroszimą. Dlatego też, w imię życia na Ziemi, trzy 
partie komunistyczne, sygnatariuszki apelu, domagają się m.in. niedopu- 
szczenia do rozmieszczenia nowych amerykańskich rakiet nuklearnych w 
Europie Zachodniej oraz utworzenia stref wolnych od broni atomowej, co 
stanowiłoby krok na drodze do Europy wolnej od broni atomowej. Apel 
podpisali przywódcy trzech partii — Erich Honecker, Herbert Mies i Horst 
Schmitt. | 

Historyczna misja światowego ruchu pokoju nabiera dodatkowego zna- 
czenia. Obecne realia światowe dyktują potrzebę zespolenia wysiłków 
komunistów, socjaldemokratów, katolików — wszystkich, dosłownie wszy- 
stkich sił pokoju w celu postawienia skutecznej tamy wojnie i groźbie nu- 
klearnej zagłady ludzkości. Jest taka szansa. Perspektywa światowego ładu 
pokojowego jest realna i możliwa, jest jedyną drogą rozwoju ludzkości. 
Takie przekonanie panowało na marcowej konferencji 145 partii lewico- 
wych świata, która odbyła się w Berlinie z okazji 100 rocznicy śmierci 
Karola Marksa. Najczęściej cytowanymi słowami Marksa była jego wy- 
powiedź z 1871 r.: „W przeciwieństwie do starego spoleczeństiia. z jego 
ekonomiczną nędzą i pocitycznym obłędem, powstaje nowe społeczeństwo, 
którego międzynarodową zasadą będzie pokój, bo wśród wszystkich naro- 
dów jeden będzie władca — praca!”. | 

Obraz obecnej sytuacji w świecie oraz suma zarówno militarnych, jak 
i pozamilitarnych zagrożeń pokoju sprawiają, iż rzeczą nader pilną jest 
budzenie świadomości ludzkiej oraz mobilizowanie społeczeństw dla prze- 
ciwstawienia się tym zagrożeniom. Świadomość ta stopniowo wzrasta, siły 
antywojenne stają się coraz bardziej aktywne. Świadectwem tego jest 
ich obecna działalność w Europie Zachodniej przeciwko rozmieszczeniu 
nowych amerykańskich rakiet nuklearnych. Jest sprawą największej wa- 
gi, aby również w Polsce wzrost zagrożeń w pełni dotarł do świadomości, 
zwłaszcza młodego pokolenia. Zauważalne jest opaczne pojmowanie tych 
zagrożeń, ich lekceważenie lub tendencyjne interpretowanie. nad czym na- 
dal pracują krajowi i zagraniczni przeciwnicy socjalistycznej Polski. 

Zimnowojenny i militarystyczny charakter obecnej polityki USA i kra- 
jów NATO raz jeszcze potwierdził niezmienność klasowych korzeni i spo- 
łecznych celów imperializmu. Napinając spiralę zbrojeń, narzucając ją kra- 
jom socjalistycznym pragną one zahamować tempo rozwoju społeczno-eko- 
nomicznego tych krajów oraz skomplikować ich sytuację społeczno-polity= 
czną. Czynią to nie pierwszy i prawdopodobnie nie ostatni raz. Celem an- 
tyodprężeniowej polityki USA i innych krajów kapitalistycznych jest de- 
stabilizowanie sytuacji w krajach realnego socjalizmu, a zwłaszcza w Pol- 
sce. Na Zachodzie uważa się, iż kraje socjalistyczne, ze względów ekono- 
micznych i technicznych. nie zdołają dorównać poziomowi zbrojeń oraz nie 
wytrzymają ekonomicznie wyścigu zbrojeń, że w wyniku tego kraje so- 
cjalistyczne będą musiały ograniczyć produkcję pokojową dóbr material- 
nych, zahamować stopień spożycia społecznego i obniżyć stopę życiową spo- 
łeczeństwa. Liczy się tam na to, iż tego rodzaju sytuacja wYwoła nieza- 
dowolenie społeczeństwa i spowoduje destabilizację kraju oraz rozkład 
wspólnoty socjalistycznej. Są to oczekiwania bezpodstawne. 


Wykorzystując i podtrzymując dla tych celów zjawiska kryzysowe, agre- 
sywne koła imperializmu skoncentrowały swój atak na Polsce, aby w niej 
i poprzez nią uderzyć w socjalizm. W tym kontekście, na VII Plenum KC 
PZPR, mówił towarzysz generał Wojciech Jaruzelski: ,,...Od Polski miał się 
rozpocząć proces łańcuchowego rozbioru socjalistycznej wspólnoty, cofnię- 
cie historii europejskiej o całą epokę. Udaremniliśmy ten zamiar. Stan wo- 
jenny w naszym kraju stał się w istocie stanem antywojennym. Odsunął, 
a przynajmniej znacznie zredukował w obecnej chwili groźbę konfrontacji. 
Polska, rozwiązując swoje problemy własnymi siłami, może stać się niez- 
miernie ważnym, wręcz kluczowym czynnikiem ocalenia pokojw”. 

Utrzymanie pokoju jest dla nas warunkiem wszystkiego. Nasz kraj, 
nasz naród wycierpiał wiele z powodu niszczycielskich wojen, jakie w 
historii stały się jego udziałem, zwłaszcza w wyniku ostatnich wojen 
światowych. Pamięć o tragicznych doświadczeniach i wielkich ofiarach zo- 
 bowiązuje wszystkich, którym droga jest Polska, do jednoczenia się w 
wysiłkach na rzecz obrony i utrwalania pokoju. Przemawiając na obecnej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych przewodniczący Ra- 
dy Państwa PRL, Henrvk Jabłoński, stwierdził m.in.: ,,... w poczuciu odpo- 
wiedzialności za losy naszego kontynentu i międzynarodowego pokoju, w 
imię cierpień, ofiar i bohaterstwa polskiego narodu w obydwu wojnach 
światowych — podnosimy głos przestrogi: planowane rozmieszczenie w 
Europie Zachodniej najnowszych amerykańskich systemów rakietowo- 
jądrowych średniego zasięgu podważa pokój światowy, zagraża cywilizacji 
europejskiej... Nasza realna wizja to uczynienie wszystkiego, aby odda- 
lić groźbę wojny t zapobiec możliwości wybuchu światowego konfliktu, 
w tym zwłaszcza jądrowego. Nasza realna wizja to wspólistnienie, a nie 
konfrontacja, to powstrzymanie wyścigu zbrojeń i niezwłoczne przystą- 
pienie do skutecznego rozbrojenia. To dialog dla celów nadrzędnych”. 

W okresie gdy rozstrzygają się losy świata i przyszłego rozwoju ludzko- 
ści nie ma rzeczy ważniejszej od intensyfikacji walki © utrzymanie po- 
koju i życia na Ziemi. Narody: świata zdecydowanie przeciwstawiają się 
zagrożeniom wojennym; chcą doprowadzić do obniżenia obecnego pułapu 
konfrontacji i do rozbrojenia. Wysiłki podejmowane przez wspólnotę so- 
cjalistyczną, światowy ruch komunistyczny i robotniczy oraz przez wszyst- 
kie siły pokoju są wyrazem tego zdecydowania i przesłanką skłaniającą do 
optymizmu, do przekonania, iż siłom konfrontacji i wojny nie uda się ze- 
pchnąć ludzkości w otchłań wojny nuklearnej, że siły pokoju i życia od- 
niosą ostateczne zwycięstwo nad siłami wojny i śmierci. W Apelu KC 
PZPR, przyjętym niedawno na XIII Plenum czytamy: ,...chwila jest po- 
ważna. Szaleńczym próbom zepchnięcia świata na krawędź atomowej ka- 
tastrojy musimy przeciwstawić jedność naszego narodu w walce o zacho- 
wanie pokoju... we współczesnym świecie nie ma ważniejszej linii podzia- 
łu niż ta, która groźbie wojny nuklearnej przeciwstawia umiłowanie ży- 
cia, pokojowy — uwolniony od strachu przed atomowym zniszczeniem — 
rozwój jednostki i calych narodów”. 


Sytuacja międzynarodowa 
na początku lat osiemdziesiątych 
i perspektywy jej rozwoju 


JÓZEF WIEJACZ 
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Wzrost tendencji antyodprężeniowych i konfrontacyjnych w polityce 
zagranicznej USA i innych państw NATO zaznaczył się wyraźnie w dru- 
giej połowie lat siedemdziesiątych; obecnie tendencje te uległy ep) 
zwłaszcza w polityce USA wobec państw wspólnoty socjalistycznej, Po- 
lityka zagraniczna rządu Reagana sprawiła, że stosunki międzynarodowe, 
przede wszystkim zaś stosunki Wschód—Zachód, weszły w fazę ostrego 
kryzysu, obejmującego wszystkie sfery współżycia międzynarodowego: 
polityczną, militarną, gospodarczą, naukowo-kulturalną, informacyjno-pro- 
pagandową i inńe. | 

Istotą polityki USA i ich sojuszników wobec państw wspólnoty socjali- 
"stycznej jest dążenie do stworzenia tzw. koalicji antykomunistycznej, o- 
graniczanie i eliminowanie wpływów socjalizmu w świecie, głównie w kra- 
jach rozwijających się, wykorzystywanie trudności wewnętrznych w po- 
szczególnych państwach socjalistycznych, podważanie podstaw systemu 
socjalistycznego oraz dążenie do naruszenia na korzyść USA i NATO 
ukształtowanej w okresie powojennym równowagi strategiczno-militarnej 
między Wschodem a Zachodem. W celu realizacji tych założeń politycz- 
nych, USA i sojusznicy podejmują wielokierunkowe działania zagrażają- 
ce pokojowi światowemu. 

Największe niebezpieczeństwo niesie z sobą eskalacja wyścigu zbro- 
jeń. Obejmuje ona, na nie spotykaną dotychczas skalę, rozbudowę i mo- 
dernizację potencjału militarnego USA i NATO. Znajduje to wyraz nie 
tylko w ilościowym wzroście środków masowego rażenia, ale także we 
wprowadzaniu dó arsenału militarnego USA i NATO nowej generacji ra- 
kiet nuklearnych dąlekiego i średniego zasięgu, Aktywnie wykorzysty- 
wane są zdobycze nauki i techniki do konstruowania broni radiologicz- 
nej, chemicznej, neutronowej itd. Podejmowane są próby wykorzystania 
kosmosu do celów militarnych. Realizacja programów militarnych spowo- 
dowała gwałtowny wzrost wydatków na uzbrojenie w USA i NATO. 
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Amerykańskie pianv przewidują w ciągu najbliższych pięciu lat przezna- 
czenie okoio 400 miliardów Golarów rocznie na ceie militarne, Uchwała 
Rady NATO o trzyproceniowym, corocznym zwiększaniu budżetów woj- 
_skowych państw NATO, obowiązująca od 1978 r.. przestała już zadowalać 
administrację R. Reagana, która wywiera naciski na sojuszników, aby 
nie tylko wywiązywali się z zobowiązań finansowych wobec NATO 
(niektóre państwa NATO. wskutek trudności gospodarczych i nacisku spo- 
łeczeństw, nie realizują zobowiązań wynikających ze wspomnianej uchwa- 
ły), ale — wzorem USA — zwiększali znacznie wydatki na zbrojenia, Wy- 
razem dążenia USA i NATO do uzyskania przewagi strategiczno-militar- 
nej nad ZSRR i państwami Układu Warszawskiego jest m. in. wywiera- 
nie przez R. Reagana nacisków na sojuszników USA celem przystąpienia 
w 1983 r. do realizacji tzw. podwójnej uchwały NATO, przewidującej in- 
stalację w krajach Europy Zachodniej 572 nowych amerykańskich rakiet 
średniego zasięgu. 

Zjawisku intensyfikacji wyścigu zbrojeń towarzyszy rozpowszechnianie 
na Zachodzie rozważań doktrvnalnych o możliwości prowadzenia „ogra- 
niczonej wojny jądrowej , zadaniu „pierwszego obezwładniającego ude- 
rzenia jądrowego”, możliwości wygrania „ograniczonej” bądź „lokalnej” 
wojny nuklearnej. Owe doktryny i wyrastające coraz częściej na ich grun- 
cie scenariusze „ograniczonej wojny nuklearnej” stanowią próby stopnio- 
wego utrwalania przekonania w świadomości społeczeństw zachodnich, 
że użycie broni jądrowej nie spowoduje w następstwie totalnej zagłady 
cywilizacji. Głoszenie tego rodzaju poglądów zwiększa niebezpieczeństwo 
wybuchu światowego konfliktu nuklearnego, gdyż obniża psychologiczne 
bariery użycia tej broni. Rodzi się w związku z tym konieczność organi- 
zowania szerokiego frontu walki przeciwko tworzeniu i lansowaniu wszel- 
kiego typu doktryn niebezpiecznych dla pokoju światowego. 

Jednym z zasadniczych elementów linii konfrontacyjnej w polityce za- 
granicznej USA i NATO jest nasilenie antykomunistycznej agresji pro- 
pagandowej oraz ingerencji w wewnętrzne sprawy państw wspólnoty so- 
cjalistycznej, U podstaw tych działań leży dążenie do destabilizacji spo- 
łeczno-poliiycznej i: pobudzanie tendencji odśrodkowych w państwach 
wspólnoty socjalistycznej. Działania te zmierzają także do dyskredytacji 
polityki zagranicznej państw Układu Warszawskiego oraz do przekona- 
nia światowej opinii publicznej o istnieniu rzekomego zagrożenia bezpie- 
czeństwa i pokoju światowego ze strony ZSRR i państw Układu Warszaw- 
skiego. Ten antykomunistyczny stereotyp wykorzystywany jest wobec spo- 
łeczeństw zachodnich jako argument uzasadniający potrzebę zwiększania 
wydatków na dalszą rozbudowę potencjału militarnego USA i NATO. 

Wykorzystywanie przez USA i NATO protekcjonizmu, stosowanie re- 
strykcji i „sankcji” gospodarczych, posługiwanie się polityką kredytową ja- 
ko instrumentami ingerencjj w wewnętrzne sprawy państw oraz próby 
wymuszania rozwiązań politycznych w państwach socjalistycznych, zgod- 
nych z interesami Zachodu — stały się w ostatnich latach czynnikiem 
powodującym wzrost napięcia w stosunkach Wschód—Zachód. Polska. 
odczuwając dotkliwie skutki tej polityki, kategorycznie odrzucając próby 
dyktatu, wystąpiła jednocześnie z inicjatywami upowszechniającymi w 
międzynarodowych stosunkach gospodarczych odbudowanie wzajemnego 
zaufania. Na arenie międzynarodowej podjęliśmy działania na rzecz urze- 


z 
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czywistnienia tej idei. gdyż jesteśmy przekonani, że przyczynić się to mo- 
że do stworzenia międzynarodowego systemu bezpieczeństwa gospodar= 
czego w interesie rozwoju pokojowej współpracy między narodami. 


Innym, szczególnie niebezpiecznym dla Europy, źródłem napięcia w sto- 
sunkach Wschód-Zachód są podejmowane przez niektóre siły polityczne, 
zwłaszcza w RFN i USA, próby kwestionowania układów jałtańsko-pocz- 
damskich i podważania realiów polityczno-terytorialnych w powojennej 
Europie. Bezpośrednim tego efektem jest ożywienie tendencji rewizjo- 
nistycznych w polityce prawicowej chadecko-liberalnej koalicji rządzą- 
cej w RFN, czego wymownym przykładem jest pojawienie się ostatnio 
wyraźnych akcentów rewizjonistycznych w wypowiedziach przedstawi- 
cieli obecnego rządu RFN. ' 


* 


Istotną przyczyną wzrostu napięcia w stosunkach międzynarodowych 
jest również zaostrzenie się dawnych i pojawienie się nowych ognisk za- 
palnych w różnych regionach świata. m. in. na Bliskim Wschodzie, w re- 
jonie Zatoki Perskiej, w Ameryce Środkowej i Afryce Zachodniej. Po- 
kojowe rozwiązanie spornych problemów w krajach rozwijających się u- 
trudnia dążenie USA i ich sojuszników do stworzenia w tych krajach 
szerokiego frontu walki przeciwko siłom postępowym i socjalistycznym 
oraz rozszerzenia i umocnienia obecności politycznej, gospodarczej i woj- 
skowej Zachodu, przede wszystkim zaś — zapewnienia zachodnim mono- 
polom nieograniczonego dostępu do bogatych źródeł surowców, Wspólnota 
interesów kiasowych i ideowych państw NATO, ich solidarność i zobowią- 
zania sojusznicze ułatwiają w znacznym stopniu administracji USA wy- 
korzystywanie NATO jako instrumentu w utrzymaniu klimatu z okresu 
„zimnej wojny” w stosunkach Wschód— Zachod. 


Podkreślić jednak należy, że podział we współczesnym świecie nie prze- 
biega według prostych schematów. Pojawia się na różnych płaszczyznach 
i dotyczy różnych sił oscylujących wokół głównej osi podziału Wschód—Za- 
chód. Układ sił w świecie kapitalistycznym nie jest jednolity, występują w 
nim również kręgi społeczne, które zainteresowane są utrzymaniem po- 
lityki odprężenia i współpracy międzynarodowej. Klasa robotnicza kra- 
jów kapitalistycznych, skupiona w partiach komunistycznych i innych 
postępowych organizacjach społecznych, stanowi realną siłę w obronie 
polityki odprężenia i pokojowego współistnienia państw o różnych syste- 
mach społecznych; również szerokie kręgi inteligencji i inne postępowe 
środowiska wypowiadają się coraz bardziej zdecydowanie w obronie po- 
koju, biorąc: aktywny udział w organizowaniu masowego ruchu antynu- 
klearnego i antywojennego w USA, Europie Zachodniej i Japonii, 


Odnotować należy również istniejącą rozbieżność między stanowiskiem 
administracji USA a niektórymi państwami NATO wobec istotnych pro- 
blemów. międzynarodowych oraz fakt utrzymywania się realizmu poli- 
tycznego i poczucia rozsądku w wielu zachodnich kołach politycznych 
i gospodarczych, zainteresowanych kontynuowaniem dialogu politycznego 
j rozwojem współpracy z ZSRR i innymi państwami socjaligtycznymi 
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» 

Naturalnym sprzymierzeńcem państw socjalistycznych w walce o utrzy- 
manie i utrwalanie pokoju, bezpieczeństwa i współpracy międzynarodowej 
są kraje rozwijające się i reprezentujący je ruch krajów niezaangażowa- 
nych. Rosnący udział narodów świata w obronie zdobyczy polityki odprę- 
żenia i kontynuowania pokojowej współpracy jest efektem wieloletnich 
wysiłków państw socjalistycznych na rzecz utrwalania w świadomości 
społeczeństw Świata idei pokojowego współistnienia i zasad polityki od- 
prężenia. Utrzymanie i utrwalenie pokoju stanowi nadrzędny cel w poli- 
tyce zagranicznej państw wspólnoty socjalistycznej; humanitarny charak- 
ter tej polityki wynika z samej istoty zasad ustrojowych socjalizmu, słu- 
ży ona zapobieżeniu zagładzie ludzkości, postępowi społecznemu w świecie 
i stworzeniu korzystnych warunków zewnętrznych dla budownictwa so- 
cjalistycznego w poszczególnych krajach. 

Szczególnie doniosłe znaczenie dla rozwoju i umocnienia pokojowej ofen- 
sywy państw „ocjalistycznych miały wyniki obrad praskiego posiedzenia 
Doradczego Komitetu Państw i Ministrów Spraw Zagranicznych Układu 
Warszawskiego w styczniu 1983 r. oraz spotkanie przywódców państw so- 
cjalistycznych w Moskwie w końcu czerwca br. W dokumentach przyjętych 
na tych spotkaniach państwa socjalistyczne przeciwstawiły zachodniej po- 
lityce zbrojeń i konfrontacji konstruktywną alternatywę polityki odpręże- 
nia, ograniczenia wyścigu zbrojeń, pokojowego rozwiązywania sporów, nie- 
stosowania siły militarnej i utrzymywania pokojowych stosunków, umoc- 
nienia bezpieczeństwa i tworzenia klimatu wzajemnego zaufania oraz kon- 
tynuowania pokojowej współpracy między narodami. 

Strategia pokoju, realizowana przez państwa wspólnoty socjalistycznej. 
zawiera również zamierzenia dotyczące daleko idących przeobrażeń samej 
struktury współczesnych stosunkąw międzynarodowych. Uwzględnia ona 
potrzebę inicjowania i popierania wszystkich tych koncepcji, które zmie- 
rzają do demokratyzacji stosunków międzynarodowych i pełnej akcepta- 
cji niepodważalnego prawa narodu każdego państwa do stanowienia o włas- 
nym losie, poszanowania suwerenności, integralności terytorialnej, niena- 
ruszalności granic i nieingerencji w sprawy wewnętrzne, oraz podejmo- 
wanie wysiłków na rzecz przezwyciężania następstw wynikających z za- 
- cofania gospodarczo-społecznego, w którym znajduje się około dwóch trze- 
cich ludzkości. Wyrażamy przekonanie, że rozwiązywanie tych problemów 
należy łączyć z rozbrojeniem, które pozwoliłoby uwolnić ogromne zaso- 
by materialne i ludzkie na cele rozwoju i postępu społeczno-gospodar- 
czego świata. Bez rozwiązania tych kwestii nie będzie możliwe zagwaran- 
towanie trwałych warunków bezpieczeństwa i sprawiedliwego pokoju 
w skali globalnej jako niezbywalnego prawa i dobra każdego narodu, a tak- 
że stworzenie optymalnych warunków dla pomyślnego wypełniania za- 
dań wynikających z założeń budownictwa socjalistycznego. 

Problemy te narastają w gwałtownym tempie, rozwiązanie ich w latach 
osiemdziesiątych będzie miało istotne znaczenie dla dalszych losów odprę- 
żenia, bezpieczeństwa, likwidacji konfliktów i ognisk zapalnych oraz nę- 
kających współczesny świat kryzysów. Z tymi problemami łączy się także 
konieczność zapobiegania ujemnym zjawiskom i kryzysom w sferze eko- 
nomicznej, surowcowej, energetycznej i ekologicznej. Zagadnienia te stają 
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sie przedmiotem ostrych polemik, napięć i konfliktów oraz działań przy- 
czyniających się do powsiawania nowych podziałów i sytuacji konflikto- 
wych w stosunkach międzynarodowych. Wnikliwa obserwacja i analiza 
złożonych zjawisk współczesnego świata pozwala państwom socjalistycz- 
nym uwzględniać w swoim programie działania wszystkie te elementy, 
które mają istotne znaczenie dla utrwalenia w stosunkach międzynarodo- 
wych zasad pokojowego współistnienia, bezpieczeństwa i współpracy mię- 
dzynarodowej. 


* 


W aktualnej, bardzo napiętej sytuacji międzynarodowej kluczowe zna- 
czenie dla perspektyw rozwoju stosunków Wschód—Zachód i losów naszej 
cywilizacji będą miały efekty dialogu rozbrojeniowego Biaż. ZSRR a 
USA. Związek Radziecki, kierujący się zdecydowaną wolą walki o zahamo- 
wanie wyścigu zbrojeń i stworzenie klimatu sprzyjającego umacnianiu 
w.stosunkach międzynarodowych leninowskich zasąd pokojowego współ- 
istnienia, konsekwentnie od wielu lat przedkłada konstruktywne propo- 
zycje ograniczenia tzw. eurostrategicznych i strategicznych zbrojeń nu- 
klearnych. Doniosłe znaczenie mają liczne inicjatywy ZSRR zmierzające 
do zapobieżenia realizącji tzw. podwójnej uchwały NATO. Związek Ra- 
dziecki wyraża gotowość zachowania w europejskiej części ZSRR takiej 
liczby rakiet średniego zasięgu, jaką dysponują w sumie Francja i Wielka 
Brytania. ZSRR. zaproponował jednocześnie obustronną redukcję odpo- 
wiedniej liczby samolotów przeznaczonych do przenoszenia broni jądro- 
wej w strefie Europy. 

Pozornie konstruktywne propozycje wysunięte przez R. Reagana, w ro- 
dzaju „opcji zerowej” i „wariantu przejściowego”, zostały odrzucone przez 
ZSRR, gdyż przyjęcie ich oznaczałoby w istocie wyrażenie zgody na de- 
montaż wszystkich posiadanych przez ZSRR lądowych rakiet średniego 
zasięgu bez naruszenia NATO-wskiego potencjału „eurostrategicznego , 
rozmieszczonego w Europie i wokół ZSRR. Oznaczałoby to w konse- 
kwencji naruszenie istniejącego układu sił nuklearnych na korzyść NATO. 


Stanowisko USA zajmowane dotychczas w toku rokowań radziecko-ame- 
rykańskich w Genewie oraz wyniki spotkania przywódców siedmiu czo- 
łowych państw świata kapitalistycznego w Williamsburgu i ministrów 
obrony państw NATO na czerwcowym spotkaniu w Brukseli potwierdzają 
w pełni niechęć USA do zawarcia jakiegokolwiek porozumienia z ZSRR 
i stanowią świadectwo dążenia administracji R. Reagana do rozpoczęcia 
w br. instalacjj w Europie Zachodniej rakiet manewrujących cruise 
i rakiet balistycznych typu „Pershing II”. Realizacja planów USA i NATO 
skłoni ZSRR i państwa Układu Warszawskiego do podjęcia kroków, które 
zapewnią utrzymanie równowagi strategiczno-militarnej między ZSRR 
i Układem Warszawskim a USA i NATO. Stanowisko w tej sprawie wy- 
rażone zostało m. in. w oświadczeniu A. Gromyki, 2 kwietnia br., na kon- 
ferencji prasowej w Moskwie oraz w komunikacie ze spotkania przywód- 
ców państw socjalistycznych 28 czerwca br. w Moskwie. 

Przyczyną braku jakichkolwiek oznak postępu w radziecko-amerykań- 
skich rokowaniach w sprawie ograniczenia i redukcji zbrojeń strategicz- 
nych jest polityka USA. Radzieckim propozycjom, uwzględniającym za- 
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sadę równości i jednakowego bezpieczeństwa, Stany Zjednoczone przeciw- 
stawiają propozycje redukcji selektywnej, obejmującej przede wszyst- 
kim naziemne rakiety balistyczne. Rakiety te stanowią podstawowy skład- 
nik radzieckiej i niewielki odsetek amerykanskiej broni strategicznej. Pro- 
pozycji tych ZSRR nie może więc zaakceptować, ponieważ oznaczałoby to 
w efekcie redukcję radzieckich broni strategicznych i pozostawienie. poza 
zasięgiem redukcji zasadniczych komponentów amerykańskiej broni tego 
typu. W konsekwencji — w pozornie konstruktywnych inicjatywach USA 
kryje się ich dążenie do osiągnięcia jednostronnych korzyści militarnych 
i podważenia istniejącej równowagi sił. | 

Dążenie USA i państw NATO do uzyskania przewagi militarnej nad 
ZSRR ł państwami Układu Warszawskiego powoduje przedłużający się 
impas w rokowaniach wiedeńskich w sprawie redukcji sił zbrojnych i zbro- . 
jeń w Europie Środkowej oraz brak postępu w pracach genewskiego Ko- 
mitetu Rozbrojeniowego. | 

A 3% 

Wyrazem stanowczej woli ZSRR powstrzymania wyścigu zbrojeń, za- 
pewnienia bezpieczeństwa i rozwoju współpracy międzynarodowej jest 
m. in. czteropunktowy program minimum ziagodzenia napięcia i zapobie- 
żenia wojnie, wysunięty przez Witalija Rubena, przewodniczącego Rady 
Narodowości Rady Najwvższej ZSRR, na spotkaniu z delegacją kongresme- 
nów amerykańskich w dniu 5 lipca br. w Moskwie. Program ten przewi- 
duje: SA 
— zamrożenie zbrojeń jądrowych, zaniechanie wszelkich prób z nowy- 
mi rodzajami i typami ptzenoszenia głowic jądrowych, 

— wstrzymanie realizacji planów rozmieszczania w Europie nowych 
środków przenoszenia broni nuklearnej z uwagi na istnienie na kontynen- 
cie europejskim największej groźby konfrontacji nuklearnej: 

— uchwalenie przez parlamenty rezolucji zobowiązujących rządy do 
natychmiastowego podjęcia rokowań na temat zakazu wykorzystywania 
przestrzeni kosmicznej do celów militarnych; 

— zobowiązanie się mocarstw nuklearnych (śladem ZSRR), iż nie użyją 
jako pierwsze broni nuklearnej i rozpoczęcie rokowań w sprawie wzajem- 
nej rezygnacji z użycia siły zbrojnej między państwami Układu Warszaw- 
skiego i NATO, zgodnie z propozycją państw Układu Warszawskiego ze 
stycznia br. 

W sierpniu 1983 r., sekretarz generalny KC KPZR, przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, J. Andropow, na spotkaniu z sena- 
toram amerykańskimi, wystąpił z nową, doniosłą ideą jednostronnego mo- 
ratorium o niewprowadzaniu broni antyrakietowej do kosmosu pod wa- 
runkiem, że inne mocarstwa takiej broni nie wprowadzą. 


* 


Polska, mimo wewnętrznych trudności i niekorzystnych uwarunko- 
wań zewnętrznych, bierze czynny udział w wysiłkach państw wspólno- 
ty socjalistycznej w realizacji zadań wynikających z żywotnych intere- 
sów naszego narodu, państwa i socjalizmu, Podstawowym warunkiem 


t 
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skutecznej realizacji tych zadań jest postęp w procesie stabilizacji wewnę- 
trznej i umoćnienia miejsca Polski w świecie, co przede wszystkim zależy 


— zacieśniania więzi sojuszniczej przyjaźni i wszechstronnej współpra- 
cy z ZSRR i innymi państwami socjalistycznymi oraz utrwalenia pozycji 
Polski w Układzie Warszawskim i RWPG jako niezawodnego sojusznika 
i solidarnego partnera (świadectwo naszych działań w tym kierunku 
stanowią wizyty delegacji partyjno-państwowych w. ZSRR i innych pań- 
stwach socjalistycznych oraz rewizyty przedstawicieli tych państw w 
Polsce); 

— skutecznego przeciwdziałania próbom USA i innych państw NATO 
ingerencji w nasze wewnętrzne sprawy, instrumentalnego wykorzystania 
„sprawy polskiej”, izolacji Polski w świecie, stosowania „sankcji” i re- 
strykcji gospodarczych oraz działania na rzecz normalizacji stosunków 
z krajami kapitalistycznymi w oparciu o zasady pokojowego współistnie- 
nia i przywrócenia roli Polski jako czynnika stabilizacji w Europie i part- 
nera w politycznym dialogu i w stosunkach gospodarczych (służy temu 
m. in. nasza aktywna działalność w organizacjach ONZ, a także rozwój 
stosunków z krajami kapitalistycznymi, a zwłaszcza z tymi, które nie ule- 
gły naciskom administracji R. Reagana); 

— pomyślnego rozwijania przyjaznych i wzajemnie korzystnych sto- 
sunków z krajami „trzeciego świata”, głównie zaś z tymi, które wkroczyły 
na drogę socjalistycznych i postępowych przemian społecznych (świadec- 
twem naszych szczególnych zainteresowań rozwojem współpracy z kra- 
jami „trzeciego świata” są m. in. wizyty ministra S$. Olszowskiego w ln- 
diach, Kuwejcie, Wenezueli, Kolumbii, Nigerii, Beninie, Angoli i wicepre- 
miera J. Obodowskiego w Algierii); 

— poprawy stosunków Wschód—Zachód, zwłąszcza między ZSRR a 
USA, powstrzymania wyścigu zbrojeń, powrotu do POMYAI odprężenia 
i kontynuowania procesu KBWE. 

Realizując konsekwentnie nasz program tworzenia kózodtnóćh warun- 
ków zewnętrznych dla jak najszybszego przezwyciężenia kryzysu wewnę- 
trznego, uczestniczyliśmy z naszymi sojusznikami w madryckim, wielo- 
stronnym dialogu Wschód—Zachód, występując przeciwko dążeniom USA 
iinnych państw zachodnich do wykorzystania tego forum jako płaszczyz- 
ny konfrontacji i ingerencji w wewnętrzne sprawy Polski i innych państw 
socjalistycznych. Przedstawiliśmy konstruktywne propozycje i inicjaty- 
wy, które przyczyniły się do pomyślnego zakończenia obrad i kontynuo- 
wania procesu KBWE. Uwagę uczestników spotkania kierowaliśmy na 
problemy mające najistotniejsze znaczenie dla bezpieczeństwa i współpra- 
cy międzynarodowej, przede wszystkim dla urzeczywistnienia idei zwo- 
łania międzynarodowej konferencji w sprawie bezpieczeństwa, budowy 
środków zaufania i rozbrojenia w Europie. Pomyślne zakończenie dłu- 
gotrwałego i bardzo trudnego dialogu politycznego w Madrycie, przez 
przyjęcie kompromisowego dokumentu końcowego, jest ważnym i napa- 
wającym optymizmem wydarzeniem międzynarodowym. Może ono otwo- 
rzyć kolejny etap walki o obronę i wcielanie w życie zasad pokojowego 
współistnienia, zawartych w Akcie Końcowym KBWE. 

Uczestniczymy również w wielostronnych rokowaniach rozbrojeniowych 
w Wiedniu w sprawie redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie Srod- 
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kowej. Wspólnie z przedstawicielami innych państw socjalistycznych po- 
dejmujemy wysiiki zmierzające do przełamania długotrwałego impasu, 
w jakim znalazły się te rokowania wskutek stanowiska przedstawicieli 
niektórych państw zachodnich. Wyrażamy nadzieję, że liczne konstruk- 
tywne propozycje i inicjatywy państw socjalistycznych zostaną właści- 
wie ocenione i otworzą drogę do postępu w tych niezwykle ważnych dla 
pokoju i bezpieczeństwa europejskiego negocjacjach. 

Prowadzimy ożywioną działalność na forum ONZ i aktywnie uczest- 
niczymy w pracach wielu organizacji międzynarodowych, zwłaszcza 
w genewskim Komitecie Rozbrojeniowym. Nasze wysiłki i inicjatywy 
w tym Komitecie zmierzają do przyspieszenia prac w celu zawarcia po- 
rozumienia o całkowitym i powszechnym zakazie prób z bronią jądrową, 
zakazie i likwidacji broni chemicznej, radiologicznej, neutronowej, zakazie 
wykorzystywania przestrzeni kosmicznej do celów militarnych oraz za- 
pewnienia bezpieczeństwa państwom nie posiadającym broni nuklearnej. 


II j 


Analiza bardzo złożonej rzeczywistości współczesnego świata, zwłaszcza 
niezwykle skomplikowanych stosunków Wschód—Zachód, pozwala sfor- 
mułować bardzo ostrożną i ogólną prognozę rozwoju sytuacji międzynaro- 
dowej na najbliższe lata. Wnioski wynikające z doświadczeń państw so- 
* cjalistycznych w walce o upowszechnienie zasad pokojowego współistnie- 
nia oraz z oceny aktualnego układu stosunków międzynarodowych nie 
rokują nadziei na szybkie i qadvkalne uzdrowienie sytuacji w świbcie. 
Należy sądzić, iż w najbliższym okresie utrzymywać się będzie w stosun- 
kach Wschód—Zachód stdn napięcia niebezpiecznego dla pokoju. Złożona 
sytuacja gospodarcza w świecie, bariery wzrostu, jakie wystąpiły w wielu 
krajach, pogłębiająca się przepaść między wysoko rozwiniętymi kraja- 
mi kapitalistycznymi a zdecydowaną większością krajów Afryki, Ameryki 
Łacińskiej i Azji — wszystko to wpływać będzie na zaostrzenie się sprzecz- 
ności. 

Znaczny wpływ na kształt tych stosunków wywierać będą zimnowojen- 
ne i antykomunistyczne siły w USA i państwach NATO, zainteresowane 
wzrostem rywalizacji i konfrontacji z socjalizmem, bez względu na wiążą- 
ce się z tvm ryzyko wojny. Najgrożniejszą formę konfrontacji w polityce 
USA i NATO stanowi nasilanie wyścigu zbrojeń i dążenie do naruszenia 
równowagi strategiczno-militarnej na korzyść NATO. Znajduje to przede 
wszystkim wyraz w zamiarze zrealizowania decyzji NATO dotyczącej 
instalacji amerykańskich broni jądrowych średniego zasięgu w Europie 
Zachodniej. Rozmieszczenie tych rakiet, bez względu na to, czy uda się 
USA zrealizować swoje plany w pełni, czy też częściowo, stanowić będzie 
istotną przyczynę osłabienia poczucia bezpieczeństwa międzynarodowego 
i pogłębiania nieufności w stosunkach międzynarodowych. 

Zachodniej polityce wyścigu zbrojeń i powrotu do warunków „zim- 
nej wojny” towarzyszyć będzie m. in.: 

— kontynuowanie antykomunistycznych kampanii propagandowych 
oraz polityki ingerencjj w wewnętrzne sprawy państw socjalistycznych; 

— utrzymywanie się zjawisk kryzysowych w gospodarce Światowej 
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oraz wykorzystywanie przez rozwinięte kraje kapitalistyczne sfery sto- 
sunków gospodarczych w celach politycznych; 

— podejmowanie przez niektóre państwa NATO, zwłaszcza przez rewi- 
zjonistyczne koła RFN, prób podważania ukształtowanego w okresie po- 
wojennym porządku polityczno-terytorialnego w Europie; 

— zaostrzanie się istniejących i pojawianie się nowych konfliktów i o- 
gnisk zapalnych w różnych częściach świata oraz dążenie kół imperialis- 
tycznych do rozszerzania i umacniania zachodniej obecności politycznej, 
wojskowej i gospodarczej w krajach „trzeciego świata”. 

Utrzymywanie się negatywnych tendencji i zjawisk w sytuacji mię- 
dzynarodowej stanowi niewątpliwie groźbę dla pokoju światowego. Wzra- 
stające napięcie w stosunkach międzynarodowych nie uzasadnia jednak te- 
zy o nieodwracalnym zawężaniu się „sfery negocjacji i kooperacji” ovaz 
nieuchronnym staczaniu się świata ku konfrontacji nuklearnej, Bowiem 
istniejący we współczesnym świecie układ sił stwarza wciąż szanse sku- 
tecznego przezwyciężania ujemnych zjawisk w stosunkach międzynaro- 
dowych oraz możliwości zahamowania wyścigu zbrojeń, kontynuowania 
konstruktywnego dialogu i powrotu do polityki odprężenia jako jedynej 
rozsądnej alternatywy stosunków między państwami. 

Należy zakładać, że pokojowe wysiłki państw wspólnoty socjalistycz- 
nej, wspierane przez postępowe i realistycznie myślące siłv w świecie, 
przyczyniać się będą do stopniowego wprowadzania korekt oraz bardziej 
pragmatycznych akcentów w strategii politycznej USA i NATO wobec 
państw Układu Warszawskiego. Stwarzać to będzie jednocześnie realne 
przesłanki konsekwentnego eliminowania tendencji zimnowojennych w 
stosunkach międzynarodowych i torowania drogi ku pokojowej koegzy- 
stencji między Wschodem i Zachodem, będącej — w erze broni nuklear- 
nej — podstawowym warunkiem istnienia ludzkości. Optymizm prezen- 
towany od zarania międzynarodowego ruchu robotniczego przez komuni- 
stów, wynikający z marks”stowskiej aralizy rozwoju ludzkości, daje p 
stawę do zajmowania takiego stanowiska. 


Nowe Drozi — 3 


Pokojowa polityka 
państw Układu Warszawskiego 


BOLESŁAW KULSKI, MIECZYSŁAW OLENDER 


Sojusznicze współdziałanie narodów w walce z faszyzmem stwarzało 
podstawy ustanowienia stosunków pokojowej współpracy między wszystki- 
mi państwami, w tym między ZSRR i powstałymi po II wojnie światowej 
państwami socjalistycznymi z jednej strony a państwami kapitalistycznymi 
z drugiej. Prawno-międzynarodowe ramy takiej współpracy stworzyły 
porozumienia oparte na zasadach pokojowego współistnienia, zawarte mię- 
azy mocarstwami sojuszniczymi w Teheranie, Jałcie i Poczdamie oraz przy- 
'jęta w San Francisco Karta Narodów Zjednoczonych. Powojenna polity- 
ka wielkich mocarstw imperialistycznych zniweczyła te możliwości. Po- 
lityczno-ideologiczny podział świata i Europy pogłębiony został przez roz- 
pad na bloki gospodarcze w wyniku realizacji planu Marshalla. 

4 kwietnia 1949 r. dwanaście państw (Belgia, Dania, Francja, Holan- 
dia, Islandia, Kanada, Luksemburg, Norwegia, Portugalia, Stany Zjedno- 
czone, Wielka Brytania, Włochy) zawarło sojusz militarny, skierowany 
przeciwko ZSRR i państwom socjalistycznym — Pakt Północnoatlantycki 
— NATO. 18 lutego 1952 r. przystąpiły do niego Grecja i Turcja. W tym 
samym czasie, kiedy tworzono NATO, powstała również Republika Fede- 
ralna Niemiec. Obydwa te wydarzenia w historii powojennej Europy by-- 
ły rezultatem zimnej wojny, panującego w stosunkach Wschód—Zachód 
napięcia. RFN, uzyskując suwerenność na mocy Układów Paryskich z 23 
października 1954 r. (weszły w życie 5 maja 1955 r.), stała się pełnopraw- 
nym członkiem militarnego paktu NATO, nie tylko upoważnionym, lecz 
wręcz zobowiązanym do utrzymywania sił zbrojnych. 

Wydarzenia te podważały ustalenia konferencji poczdamskiej, stwarza- 
jąc przesłanki zagrożenia pokoju i sprowokowania w Europie otwartego 
konfliktu. Remilitaryzacja RFN prowadzona była w atmosferze haseł od- 
wetowych, rewizjonistycznych. Jawne były na Zachodzie nawoływania do 
zmiany terytorialnego status quo w Europie, do zaboru polskich ziem za- 
chodnich i północnych. Mocarstwa imperialistyczne głosiły niebezpieczne, 
grożące wojną hasła „wyzwalania”, nawoływały do krucjaty przeciwko So- 
cjalizmowi. Stany Zjednoczone przekonane były o swojej militarnej prze- 
wadze nad ZSRR. Były to zagrożenia, przed jakimi w owym czasie stanęły 
państwa socjalistyczne. Powstałe zagrożenia oraz odrzucenie przez Zachód 
propozycji zawarcia układu o bezpieczeństwie zbiorowym narzuciły ko- 
nieczność zawarcia koalicyjnego sojuszu. Tylko w ten sposób można było 
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przeciwstawić się zintegrowanym siłom imperializmu, postawić skuteczną 
tamę grożbie konfliktu zbrojnego. Takie były bezpośrednie przyczyny wio- 
dące do utworzenia Układu Warszawskiego, Określają one w zasadniczym 
stopniu jego istotę jako obronnego, polityczno-militarnego sojuszu państw 
socjalistycznych, opartego na wspólnocie ideowo-politycznych interesów 
i celów. 

W lutym 1954 r. ZSRR proponował podpisanie ogólnoeuropejskiego ukla- 
du o bezpieczeństwie zbiorowym, następnie ZSRR, Polska i Czechosłowa- 
cja zaproponowały zwołanie ogólnoeuropejskiej konierencji w celu zawar- 
cia takiego układu. Celem tych inicjatyw było niedopuszczenie do podzia- 
łu Europy na przeciwstawne bloki polityczno-militarne, Propozycje te zo- 
stały przez Zachód zignorowane. W tej sytuacji, 14 maja 1955 r., osiem eu- 
ropejskich państw socjalistycznych i ZSRR podpisało Układ o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej, któr y otrzymał nazwę Układu Warszaw- 
skiego. (Układ wszedł w życie 6 czerwca 1955 r. po ratyfikacji przez wszyst- 
kich sygnatariuszy i złożeniu dokumentów ratyfikacyjnych w Warszawie). 
Układ Warszawski powstał w odpowiedzi na politykę Zachodu, w odpo- 
wiedzi na stworzenie NATO i wciągnięcie do niego RFN, po wielu bez- 
owocnych próbach ZSRR i państw socjalistycznych doprowadzenia do 
realizacji idei bezpieczeństwa zbiorowego w Europie. Państwa socjali- 
styczne były wówczas i' są dotychczas przeciwne tworzeniu ugrupowań mi- 
litarnych, podziałowi świata i Europy na przeciwstawne bloki. 

Analiza zasad prawnych, na których oparty jest Układ Warszawski, 
wykazuje jego postępowe cechy układu nowego typu. Jest to układ regio-- 
nalny (obszar jego obejmuje terytorium państw-stron oraz europejską 
część ZSRR), otwarty, w pełni odpowiadający kryteriom Karty Narodów 
Zjednoczonych. Układ Warszawski pozostaje dostępny dla europejskich 
państw niesocjalistycznych. Cele Układu są w pełni zgodne z art. 57 Kar- 
ty Narodów Zjednoczonych. W preambule określa się je jako „dążenie do 
stworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie, opartego na 
udziale w nim wszystkich państw europejskich» niezależnie od ich ustro- 
ju społeczno-państwowego”. Art. 11 Układu deklaruje, że „w przypadku 
utworzenia w Europie systemu' bezpieczeństwa zbiorowego i zawarcia w 
tym celu ogólnoeuropejskiego układu o bezpieczeństwie zbiorowym, do 
czego wytrwale dążyć będą układające się strony, układ niniejszy traci 
swą moc....”. 

Układ Warszawski jest nie tylko zgodny z Kartą Narodów Zjednoczo- 
nych, lecz stanowi także formę realizacji jej podstawowych celów. W art. 
1 układające się strony zobowiązują się do załatwiania sporów międzynaro- 
dowych wyłącznie pokojowymi środkami, a w art. 2 do uczestniczenia 
we wszystkich poczynaniach międzynarodowych, zmierzających do zapew- 
nienia międzynarodowego pokoju i bezpieczeństwa. 

Punktem wyjścia strategii państw Układu Warszawskiego w ich stosun- 
kach z państwami kapitalistycznymi jest leninowska teza o pokojowej 
koegzystencji państw o przeciwstawnych systemach ekonomiczno-społecz- 
nych i możliwości zapobieżenia wojnie. Główny wysiłek w działalności or- 
ganów Układu Warszawskiego skierowany był zawsze na łagodzenie na- 
pięć i eleminowanie źródeł konfliktów, szukanie dróg .porozumienia przez 
inicjatywy uwzględniające wymogi bezpieczeństwa wszystkich zainitereso- 
wanych państw i narodów. 
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W ciągu 28 lat istnienia Układu Warszawskiego propozycji takich zgło- 
szono wiele. Wiele istotnych inicjatyw pozostało bez odpowiedzi ze strony 
Zachodu. Szereg ważnych inicjatyw, zgłoszonych przez państwa Układu 
Warszawskiego, dzięki ich aktywnej, konsekwentnej, a także elastycznej 
polityce zostało zrealizowanych, przyczyniając się w dużym stopniu do 
utrzymania pokoju, do tworzenia korzystnej dla wszystkich państw świata 
atmosfery odprężenia. Wiele dokumentów, narad, propozycji, oświadczeń 
państw-stron Układu Warszawskiego dotyczy ognisk zapalnych i konflik- 
tów zbrojnych w różnych częściach świata. Wiele nanad Doradczego Komi- 
tetu Politycznego (DKP) państw-stron Układu Warszawskiego przyjmowa- 
ło, w latach wojny wietnamskiej, oświadczenia domagające się położenia 
kresu amerykańskiej agresji, respektowania słusznych praw i interesów 
- narodu wietnamskiego. Wiele dokumentów dotyczy sytuacji na Bliskim 
Wschodzie, wskazując drogi osiągnięcia trwałego i sprawiedliwego pokoju 
w tym regionie świata. Narady DKP zajmowały się także problematyką 
konfliktów w Afryce, Ameryce Łacińskiej, Azji. Jednakże najistotniejsze 
dla pokoju światowego i kształtowania sytuacji międzynarodowej propozy- 
cje państw-stron Układu Warszawskiego dotyczą kwestii bezpieczeństwa 
międzynarodowego, w tym zwłaszcza europejskiego, oraz ograniczenia 
zbrojeń i rozbrojenia. 

Liczne propozycje państw-stron Układu Warszawskiego, zgłaszane pod 
adresem państw Europy i świata, obejmowały wszystkie najistotniejsze 
sfery stosunków międzynarodowych: polityczną, prawno-traktatową. mili- 
tarną, gospodarczą, dotyczyły współpracy naukowo-technicznej i kultural- 
nej. Państwa Układu Warszawskiego dążyły i dążą nadal do stworzenia 
systemu bezpieczeństwa europejskiego obejmującego wszystkie państwa. 
niezależnie od ich ustroju. Już na pierwszej naradzie Doradczego Komitetu 
Politycznego państw-=stron Układu Warszawskiego, w styczniu 1956 r. 
w Pradze, państwa-strony Układu zaproponowały w przyjętej deklaracji 
utworzenie skutecznego systemu bezpieczeństwa w Europie (zamiast ist- 
niejących ugrupowań polityczno-militarnych), utworzenie strefy ograni- 
czenia i kontroli 'sił zbrojnych i zbrojeń, wprowadzenie zakazu rozmiesz- 
czania broni jądrowej na terytorium RFN i NRD, zawarcie między odpo- 
wiednimi krajami z Układu Warszawskiego i NATO układów o nieagresji, 
przyjęcie przez nie zobowiązania do rozwiązywania spornych problemów 
wyłącznie środkami pokojowymi. Państwa zachodnie odrzuciły te propo- 
zycje i kontynuowały politykę zimnej wojny i wyścigu zbrojeń. 

W pażdzierniku 1957 r. Polska wystąpiła z inicjatywą utworzenia w Eu- 
ropie Środkowej strefy wolnej od broni jądrowej. Propozycja ta, zwana 
„Planem Rapackiego”, zyskała poparcie NRD, CSRS, ZSRR, Rozwinięta 
propozycja polska została przedstawiona, w lutym 1958 r., w memorandum 
do wielkich mocarstw i wszystkich zainteresowanych państw Europy. Pań- 
stwa Układu Warszawskiego zdecydowanie poparły polską inicjatywę. 
Trudno jest przecenić pozytywny wpływ inicjatywy rządu PRL na popra- 
wę klimatu w stosunkach międzynarodowych, mimo że w wyniku nega- 
. tywnego stanowiska państw zachodnich nie została ona zrealizowana, Opie- 
rając się na założeniach polskiej inicjatywy zgłoszono później propozycje 
utworzenia stref bezatomowych w Skandynawii, na Bałkanach, w strefie 
Adriatyku, w Afryce i na Dalekim Wschodzie. Polska, ZSRR i NRD zapro- 
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ponowały ogłoszenie Bałtyku .„Morzem pokoju” wolnym od broni jądro- 
wej. Jest to propozycja ciągle żywa (tak jak dezatomizacja Skandyna- 
wii i Bałkanów, będąca przedmiotem żywej dyskusji na arenie międzynaro- 
dowej). Najnowszym projektem tego rodzaju jest propozycja, zgłoszona w 
br. przez Szwecję, utworzenia 300-km strefy pola walki wolnej od broni ją- 
drowej wzdłuż linii dzielącej Układ Warszawski i NATO. Propozycja ta, 
przyjęta w zasadzie przez państwa Układu Warszawskiego, odrzucona Zo0- 
stała przez Zachód. Niektóre z ww. propozycji zostały zrealizowane np. 
układem w Tlatelolco; strefą bezatomową ogłoszono Amerykę Łacińską. 

Inną, ważną propozycją Polski, mającą pełne poparcie państw Układu 
Warszawskiego, był plan Gomułki zamrożenia zbrojeń jądrowych i rakie- 
towych w Europie Środkowej. Propozycja ta została rozwinięta w memo- 
randum rządu PRL z lutego 1964 r. 

W grudniu 1964 r. Polska wysunęła propozycję zwołania europejskiej 
Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy. Ta doniosła dla narodów Euro- 
py i światowego pokoju sprawa stała się podstawą wieloletniego progra- 
mu działań państw Układu Warszawskiego na arenie międzynarodowej. 
Na naradzie DKP państw-stron Układu Warszawskiego, w Warszawie w 
styczniu 1965 r., państwa te poparły inicjatywę Polski, proponując zwoła- 
nie konferencji państw europejskich dla zapewnienia bezpieczeństwa zbio- 
rowego. zawarcia paktu o nieagresjj między Układem Warszawskim 
i NATO, pokojowego i sprawiedliwego uregulowania kwestii niemieckiej, 
wyrzeczenia się przez oba państwa niemieckie broni jądrowej. i 

Kolejnymi, ważnymi krokami państw Układu Warszawskiego, stwarza- 
jącymi warunki zwołania Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy, była 
Deklaracja, przyjęta na naradzie DKP w Bukareszcie (lipiec 1966 r.), 
oraz Apel państw-stron Układu Warszawskiego do wszystkich krajów Eu- 
ropy, przyjęty w marcu 1969 r. w Budapeszcie. W dokumentach tych pań- 
stwa Układu Warszawskiego potwierdziły swoje propozycje w sprawie 
przeciwdziałania podziałowi świata i Europy na przeciwstawne bloki oraz 
umocnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie drogą zwołania ogólnoeuro- 
pejskiej konferencji. 

Walcząc o zwołanie ogólnoeuropejskiej konferencji państwa Układu 
Warszawskiego kontynuowały wysiłki w celu normalizowania sytuacji 
w Europie, utrwalania istniejącego terytorialno-politycznego status quo. 
Najtrudniejszą kwestią było doprowadzenie do uznania przez Zachód, 
a zwłaszcza przez RFN, porządku terytorialno-politycznego, powstałego 
w wyniku II wojny światowej i powojennego rozwoju. Skoordynowane 
działania państw Układu Warszawskiego doprowadziły do zawarcia, w 
sierpniu 1970 r., układu ZSRR—RFEN. Podpisanie tego układu tworzyło 
warunki zawarcia układów między RFN a innymi krajami socjalistyczny- 
mi, łącznie z Polską i NRD, Układy RFN z ZSRR, Polską. NRD, CSRS, 
a także czterostronne porozumienie w sprawie Berlina Zachodniego ozna- 
czały uznanie terytorialno-politycznych realiów w powojennej Europie, 
były ważnym etapem w budowie systemu bezpieczeństwa europejskiego. 
Ich zawarcie stwarzało warunki rozwoju współpracy w Europie, usuwało 
przeszkody na drodze do zwołania KBWE. Bvł to wielki sukces polityki 
państw Układu Warszawskiego, a także tych sił na Zachodzie, które opo- 
wiadały się za realistyczną polityką międzynarodową. 

Na naradzie DKP w Pradze, w styczniu 1972 r., państwa Układu War- 
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szawskiego z zadowoleniem stwierdziły pozytywne przemiany w stosun- 
kach między krajami Europy. W przyję:ej Deklaracji wypowiedziały się 
za jak najszybszym zwołaniem KBWE. Podkreślono w niej konieczność 
oparcia bezpieczeństwa w Europie na takich zasadach, jak nienaruszalność 
granic, niestosowanie siły, w spółpraca w interesie pokoju. wzajemnie ko- 
rzystne stosunki, rozbrojenie, poparcie dla ONZ. (Propozycje te znalazły 
później swoje odbicie w Akcie Końcowym KBWE). 
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Pomyślne zakończenie KBWE, w Helsinkach, było ważnym wydarze- 
niem w dziejach Europy. Przywódcy 33 państw zbiorowo potwierdzili nie- 
naruszalność istniejących w Europie granic, europejskiego terytorialno- 
-politycznego status quo, zadeklarowali gotowość działania w stosunkach 
wzajemnych w oparciu o uzgodnione zasady. Państwa-strony Układu 
Warszawskiego na bukareszteńskiej naradzie DKP we wrześniu 1976 r., 
w przyjętej Deklaracji i Apelu, potwierdzały gotowość ścisłego przestrzega- 
nia ; realizacji Aktu Końcowego oraz zaproponowały jego sygnatariuszom 
zawarcie układu o niestosowaniu wobec siebie jako pierwsze broni jądro- 
wej. Wypowiedziały się przeciwko podziałowi świata na wrogie ugrupowa- 
nia polityczno-militarne, potwierdziły gotowość rozwiązania Układu War- 
szawskiego z jednoczesnym rozwiązaniem NATO, zlikwidowania, jako 
pierwszego kroku, ich organizacji wojskowych. Wezwały wszystkie pań- 
stwa do nierozszerzania istniejących i nietworzenia nowych, zamkniętych 
ugrupowań i sojuszów polityczno-militarnych. Było to zatem nie tylko przy- 
jęcie ustaleń helsińskich, lecz przedstawienie szerokiego programu dalszego 
umocnienia odprężenia i stosunków pokojowej współpracy na kontynencie 
Europy i w całym świecie. 

Kompleksowy program umocnienia procesu odprężenia, tworzenia wa-. 
runków pokojowej współpracy państw Europy i świata zawarty został w 
Deklatacji naradv DKP, w listopadzie 1978 r.. w Moskwie. Państwa- 
-strony Układu Warszawskiego wzywały wszystkie państwa i narody, 
m. in. do wyrzeczenia się użycia lub grożby użycia siły, potępienia i cał- 
kowitego wyeliminowania wojen, zaprzestania wyścigu zbrojeń. Propo- 
nowały przeprowadzenie rokowań z udziałem pięciu mocarstw nuklarnych 
w celu wyeliminowania z ich arsenałów wszystkich rodzajów broni jądro- 
wej oraz zredukowania ich budżetów wojskowych. Wezwały wszystkie 
państwa i rządy do działań na rzecz zakończenia rokowań rozbrojeniowych, 
na rzecz odprężenia militarnego w Europie. Domagały się likwidacji pozo- 
stałości kolonializmu oraz przebudowy międzynarodowych stosunków go- 
spodarczych, stworzenia nowego międzynarodowego ładu gospodarczego. 
Wzywały do realizacji norm i zasad sformułowanych w Akcie Końco- 
wvm KBWE. Propozycje państw-stron Układu Warszawskiego stanowiły 
prawdziwą pokojową ofensywę. Ich realizacja umocniłaby odprężenie, pro- 
wadziłaby do realnej redukcji arsenałów zbrojeniowych na zasadzie niena- 
ruszania ukształtowanego układu sił i nieprzynoszenia uszczerbku bezpie- 
czeństwu żadnego z państw. 

Państwa zachodnie nie podjęły, niestety, działań w kierunku rozwija- 
nia i umacniania odprężenia. Najbardziej szkodliwy dla procesu odpręże- 
nia był brak zainteresowania Zachodu osiągnięciem porozumień rozbro- 
jeniowych. Przyjęta przez państwa kapitalistyczne, zwłaszcza przez USA, 
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w końcu lat siedemdziesiątvch polityka wzmagania wyścigu zbrojeń sta- 
ła się główną przyczyną zahamowania procesu odoręzenia, wzrostu Nnapię- 
cia międzynarodowego i zagrożenia wojną nuklearną. 
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Istnieje bardzo ścisły i jednoznaczny związek między ograniczaniem 
wyścigu zbrojeń a postępem procesu odprężenia. Ważne układy i porozu- 
mienia w dziedzinie rozbrojenia, zawarie w latach sześćdziesiątych i sie- 
demdziesiątych, tworzyły istotną podstawę klimatu odprężenia w stosun- 
kach międzynarodowych, torowały drogę porozumieniom w zakresie bez- 
pieczeństwa. i współpracy Wschód—Zachód. Inicjatywy odprężeniowe i pro- 
pozycje rozbrojeniowe państw Układu Warszawskiego wzajemnie się 
wspomagają i uzupełniają. Znakomita większość umów i porozumień 
o ograniczeniu zbrojeń po II wojnie światowej zawarta została na podsta- 
wie propozycji i dzięki wytrwałym wysiłkom państw Układu Warszaw- 
skiego. Już w roku 1946 ZSRR wystąpił z propozycją zakazu produkcji 
i użycia broni atomowej oraz zniszczenia jej zapasów. Przyjęcie tej propo- 
zycji mogło zapobiec rozpętaniu wyścigu zbrojeń w najgroźniejszej dla 
ludzkości dziedzinie broni masowej zagłady, Odrzucenie radzieckich pro- 
pozycji czyni USA odpowiedzialnymi za nagromadzenie ogromnych arse- 
nałów broni nuklearnej, zagrażających istnieniu cywilizacji. 

Propozycja ta utrzymana została i rozszerzona przez ZSRR po złama- 
niu amerykańskiego monopolu na broń atomową (1949) i wodorową (1953). 
W latach 1954 i 1955 ZSRR wystąpił z propozycjami zakazu broni jądrowej 
oraz redukcji zbrojeń konwencjonalnych. Z ważnymi propozycjami rozbro- 
jeniowymi występowały inne państwa socjalistyczne. 

ZSRR w 1956 r. przedstawił plan przewidujący przeprowadzenie reduk- 
cji sił zbrojnych stałych członkow Kady Bezpieczeństwa. zakaz broni nu- 
klearnej z natychmiastowym zaprzestaniem doświadczeń, zlikwidowanie 
baz wojskowych, redukcję wydatków na cele wojskowe, ustanowienie sy- 
stemu kontroli rozbrojenia. Propozycje te, poparte przez państwa  socja- 
listyczne, nie zostały przyjęte przez państwa zachodnie. | 

ZSRR i państwa Układu Warszawskiego poza propozycjami wobec 
państw zachodnich podejmowały jednostronnie kroki rozbrojeniowe. ZSRR 
zlikwidował w 1955 r. swoje bazy w Porkalla-Udd (Finlandia) i Port Artu- 
rze (ChRL). Wychodząc w 1955 r. z inicjatywą zawarcia paktu nieagresji 
między państwami UW i NATO, państwa Układu Warszawskiego przepro- 
wadziły jednostronnie redukcję swoich sił zbrojnych (ZSRR — 640 tys. 
żołnierzy). W latach 1955—1958 państwa Układu Warszawskiego zmniej- 
szyły liczbę swych wojsk o 2 mln 477 tysięcy żołnierzy (Polska o 141.5 
tys.) W 1958 r. zredukowana została liczebność wojsk radzieckich w NRD 
ina Węgrzech, a całkowicie wycofano je z Rumunii. 

W przyjętej na naradzie Doradczego Komitetu Politycznego państw- 
-stron Układu Warszawskiego, w 1958 r., Deklaracji państwa te wskazywa- 
ły m. in. na konieczność: natychmiastowego zaprzestania doświadczeń z 
bronią atomową, wyrzeczenia się przez mocarstwa atomowe użycia broni 
jądrowej, zakazu wykorzystania przestrzeni kosmicznej w celach wojen- 
nych, likwidacji obcych baz wojskowych, opracowania porozumienia w 
sprawach zapobieżenia nagłemu atakowi, redukcji obcych wojsk na te- 
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rytoriach dwóch państw niemieckich oraz innych państw europejskich. 
Dexlaracja zawierała ponadto szereg propozycji w sprawach umocnienia 
bezpieczeństwa międzynarodowego. Treści zawarte w Deklaracji dowodzą, 
że panstwa Układu Warszawskiego miały już wówczas dalekosiężną kon- 
cepcję polityczną ograniczenia zbrojeń i odprężenia. 

W 1959 r., na XIV Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, ZSRR przedstawił, 
poparty przez państwa socjalistyczne, program powszechnego i całkowitego 
rozbrojenia. Program ten przewidywał rozwiązanie wszystkich sił zbroj- 
nych. zniszczenie wszystkich rodzajów broni, przede wszystkim nuklearnej, 
zniesienie służby wojskowej, rezygnację z wydatków na cele militarne i in. 

Rezultatem dyskusji radziecko-amerykańskich było złożęnie 21.IX. 
1961 r. przez ZSRR i USA Zgromadzeniu Ogólnemu NZ wspólnego 
oświadczenia  (.porozumienie Zorin-McCloy”), zawierającego zasady 
i cele rokowań rozbrojeniowych. Zgromadzenie Ogólne zaleciło przyjęcie 
tego dokumentu za podstawę rokowań rozbrojeniowych. Dokument ten 
przewidywał demobilizację sił zbrojnych, likwidację obiektów wojsko- 
wych i baz, zniszczenie zapasów broni masowej zagłady i inne Środki, 
wiodące do wyeliminowania wojny jako „środka rozstrzygania problemów 
międzynarodowych”. W celu prowadzenia rokowań na tej podstawie po- 
wałano Komitet Rozbrojeniowy 18 państw, który rozszerzony do 40 człon- 
ków funkcjonuje do dziś w Genewie rozpatrując szczegółowe projekty roz- 
bro jeniowe. 

Negocjacje nt. całkowitego zakazu prób z bronią nuklearną rozpoczęły 
się na wniosek ZSRR już w 1958 r. Nie przyniosły one jednak rezultatów. 
ZSRR wystąpił w związku z tym z propozycją przerwania doświadczeń 
z bronią jądrową w atmosferze, przestrzeni kosmicznej i pod wodą, W ro- 
kowaniach w Moskwie przedstawiciele ZSRR, USA i W. Brytanii uzgod- 
nili tekst układu, który został podpisany 5.VIII.1963 r., a w życie wszedł w 
październiku 1963 r. Układ ten, pierwszy układ rozbrojeniowy uzgodnio- 
ny po II wojnie światowej, zyskał powszechną aprobatę państw i naro- 
dów Przystąpiły do niego prawie wszystkie państwa świata (bez ChRL 
i Francji). Duże znaczenie mają radziecko-amerykańskie porozumienia z 
lut 1974, 1976, ograniczające dokonywanie podziemnych prób nuklearnych. 
Z inicjatywy ZSRR osiągnięto także porozumienie w sprawie nieumiesz- 
czania broni masowej zagłady w kosmosie. - 

W latach sześćdziesiątych część państw, nie dysponujących bronią jądro- 
wą, osiągnęła potencjał naukowo-techniczny pozwalający uzyskać własną 
broń nuklearną. Szczególnego znaczenia nabrała w związku z tym kwestia 
zapobieżenia rozprzestrzenianiu się broni jądrowej. W związku z tym 
ŻSRR wystąpił w 1965 r. z projektem układu o nierozprzestrzenianiu bro- 
ni jądrowej. Projekt ten poparły państwa socjalistyczne. 1 lipca 1968 r. 
uzgodniony z mocarstwami zachodnimi układ o nierozprzestrzenianiu bro- 
ni jądrowej został wyłożony do podpisu w Moskwie, Londynie i Waszyngto- 

nie. W lipcu 1968 r. ZSRR wystąpił z memorandum w sprawie zaprzestania 
wyścigu zbrojeń. Zaproponował zawarcie konwencji o zakazie stosowania 
brovi jądrowej, negocjacje w sprawie zaprzestania produkcji, ograniczenia 
i likwidacji zapasów broni jądrowej, strategicznych środków przenosze- 
nia broni nuklearnej, zakazu podziemnych doświadczeń jądrowych, zaka- 
zu użycia broni chemicznej i bakteriologicznej, likwidacji baz wojskowych. 
zakazu wykorzystywania dna mórz i oceanów w celach miltarnych, W 
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memorandum zawarta była także m. in. propozycja zwołania światowej 
konferencji rozbrojeniowej. Państwa Układu Warszawskiego na nzradzie 
DKP, w marcu 1968 r., udzieliły poparcia propozycjom radzieckim zawar- 
tym w memorandum. 5 

Rząd radziecki, w 1969 r., przekazał Komitetowi Rozbrojeniowemu ONZ 
projekt układu o zakazie wykorzystywania dna mórz i oceanów oraz ich 
podłoża do celów militarnych. Projekt ten stał się podstawą Układu o zaka- 
zie umieszczania na dnie mórz i oceanów oraz w ich podłożu broni jądrowej 
i innvch rodzajów broni masowej zagłady (przyjęty przez Zeromadzenie 
Ogólne NZ 7.X1.1970 r.). Na początku lat siedemdziesiątych kraje socja- 
listyczne poświęcały w swej działalności dużo uwagi sprawie zwołania 
światowej konferencji rozbrojeniowej. Konferencja taka nie została do- 
tychczas zwołana wobec negatywnego stanowiska niektórych państw za- 
chodnich, zwłaszcza USA. Jednakże w wyniku tej inicjatywy w 19/8 r. 
przeprowadzono specjalną sesję rozbrojeniową ONZ. Druga taka sesja 
specjalna odbyła się w 1982 r. 

Państwa socjalistyczne opowiadały się zawsze za likwidacją broni ma- 
sowego rażenia. w tym broni biologicznej i chemicznej. W 1969 r. ZSRR 
wniósł projekt konwencji w tej sprawie pod obrady Komitetu Rozbroje- 
niowego. W 1970 r. z podobnym projektem wystąpiły w ONZ państwa So= 
cjalistyczne. Ponieważ uzgodnienie porozumienia w zakresie broni chemicz- 
nej było trudniejsze, państwa socjalistyczne zaproponowały osiągnięcie 
porozumienia w sprawie broni biologicznej. Doprowadziło to do uzgodnie- 
nia i wyłożenia do podpisu w kwietniu 1972 r. Konwencji o zakazie opra- 
cowywania. produkcji i gromadzenia broni bakteriologicznej (biologicznej) 
i toksycznej, zniszczeniu jej zapasów. Konwencję, która weszła w życie 
w 1975 r., przyjęła większość państw świata. Jest to pierwszy w historii 
rzeczywisty środek rozbrojenia (przewiduje likwidację całej kategorii broni 
masowej zagłady). Państwa socjalistyczne domagają się konsekwentnie 
likwidacji wszystkich rodzajów broni chemicznej, występują w tym wzglę- 
dzie z wieloma planami i propozycjami. 

Od wielu lat ZSRR występuje z propozycją zmniejszania budżetów woj- 
skowych, zahamowania wzrostu światowych wydatków na zbrojenia. Pro- 
pozycje te dotyczą nie tylko budżetów wojskowych wielkich mocarstw, 
lecz także innych państw o znacznych wydatkach militarnych. 

Państwa socjalistyczne. zwłaszcza ZSRR, były orędownikami zawarcia 
Konwencji w sprawić zakazu wpływania w celach militarnych na środowi- 
sko naturalne. Wieloletnie ich wysiłki zakończone zostały sukcesem. W 
1975 r. ZSRR i USA wniosły do Komitetu Rozbrojeniowego ONZ wspól- 
ny, uzgodniony projekt. W maju 1977 r. podpisano w Genewie Konwencję 
zakazującą oddziaływania na środowiskb w celach militarnych. 

Tak więc efektem wieloletniej walki państw socjalistycznych o ograni- 
czenie zbrojeń i rozbrojenie było zawarcie wielostronnych porozumień w 
sprawach: zakazu doświadczeń z bronią jądrową w trzech środowiskach, 
denuklearyzacji kosmosu, nierozpowszechniania broni jądrowej, zakazu 
broni bakteriologicznej, zakazu militarnego oddziaływania na środowisko. 

Z inicjatywy lub przy zasadniczym wkładzie ZSRR zawarto szereg dwu- 
stronnych porozumień ograniczających zbrojenia wielkich mocarstw. USA 
i ZSRR, dysponujących ponad 90 proc. potencjału nuklearnego świata. 
W wyniku podjętych rokowań w sprawie ograniczenia zbrojeń strategicz- 
nych ZSRR podpisał z USA w 1972 r. Układ o ograniczeniu systemów obro- 
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ny przeciwrakietowej i tymczasowe porozumienie w sprawie ograniczenia 
strategicznych zbrojeń olensywnych (SALT I). Obydwa mocarstwa pod- 
pisały także Porozumienie o zasadach negocjacji w sprawie dalszego ogra- 
niczenia strategicznych zbrojeń ofensywnych oraz zapobiegania wojnie 
nuklearnej (1973 r.), Protokół do układu w sprawie systemów obrony 
przeciwrakietowej oraz Układ o ograniczeniu podziemnych doświadczeń 
z bronią jądrową (1974 r.). Układ o podziemnych próbach nuklearnych dla 
celów pokojowych (1976 r.), Porozumienie w sprawie współpracy w bada- 
niu kosmosu dła celów pokojowych (1977 v.). Układ o ograniczeniu stra- 
tegicznych zbrojeń ofensywnych (1979 r. — SALT II). To ostatnie poro- 
zumienie nie zostało ratylikowane przez USA. Ten fakt, jak również de- 
cyzje USA i NATO o corocznym 3-proc. zwiększaniu budżetów obron- 
nych oraz decyzja o wprowadzeniu do Europy amerykańskich rakiet śred- 
_ niego zasięgu oznaczały zasadniczą zmianę kursu w polityce USA i głów- 
nych państw zachodnich wobec państw socjalistycznych. 


ye 


W obliczu drastycznej zmiany kursu w polityce zagranicznej Zachodu, 
jaka nastąpiła na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, pań- 
stwa Układu Warszawskiego pozostały wierne swej tradycyjnej, pokojo- 
wej, odprężeniowej polityce. Występują one z wezwaniami, inicjatywami 
i propozycjami powrotu na drogę odprężenia, przedkładając szereg no- 
wych, istotnych propozycji odprężeniowych i rozbrojeniowych. 

W maju 1980 r., w atmosferze wzrastającego napięcia międzynarodo- 
wego, odbyła się narada DKP państw-stron Układu Warszawskiego w War- 
szawie. Była to narada jubileuszowa, dokonano na niej podsumowania 
25-letniej działalności sojuszu oraz rozpatrzono jego aktualne zadania. 

Podsumowując dokonania 25-letniej działalności stwierdzono, że Układ 
Warszawski „współpracując i współdziałając” z wszystkimi siłami pokojo- 
wymi nie dopuścił do rozpętania wojny w Europie, przyczynił się do osła- 
kienia napięcia międzynarodowego i rozwoju równoprawnej współpracy 
międzynarodowej. Za najistotniejsze osiągnięcie uznano przerwanie tragi- 
cznego cyklu wojen w Europie. Istotnvm sukcesem polityki państw Układu 
Warszawskiego było doprowadzenie do uznania przez wszystkie państwa 
terytorialnych i politycznych realiów w Europie, potwierdzenie nienaru- 
szalności granic między państwami na tym kontynencie. Ważne znaczenie 
miało doprowadzenie do zwołania KBWE i jej zakończenie przyjęciem 
przez przywódców 35 państw helsińskiego Aktu Końcowego. Za ważny dla 
kształtowania sytuacji międzynarodowej sukces konsekwentnie pokojowej 
polityki państw Układu Warszawskiego uznano osiągnięcie porozumień 
w niektórych dziedzinach ograniczenia zbrojeń i rozbrojenia, a także zna- 
czny postęp w rozwoju politycznych, handlowych, technicznych i nauko- 
wych stosunków między państwami o różnych systemach ekonomiczno- 
społecznych. 

Państwa-strony Układu Warszawskiego oświadczyły ponownie, że „nie 
dążyły one nigdy i nigdy dążyć nie będą do uzyskania przewagi militar- 
nej”; niezmiennie opowiadają się za zapewnieniem równowagi militarnej 
na coraz niższym poziomie, „nie mają i mieć nie będą zamiaru budowania 
potencjału na użytek pierwszego uderzenia jądrowego”... „nie mogą i nie 
będą dążyć do tworzenia strej wpływów”, „do ustanowienia kontroli woj- 
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skowej czy politycznej nad jalzimkolwiek: regionem lub międrynarodo- 
wymi szlakami komunikacyjnymi”. | 

Państwa UW wzywały do skoncentrowania wysiłków wszystkich państw 
na osiągnięciu postępu w tak istotnych dla kształtowania się sytuacji mię- 
dzynarodowej kwestiach, jak m. in. całkowity i powszechny zakaz prób 
z bronią jądrową, zakaz broni radiologicznej, zakaz broni chemicznej i zni- 
szczenie jej zapasów, zobowiązanie mocarstw nuklearnych do nieużycia 
broni jądrowej wobec państw, które nie posiadają jej na swym teryto- 
rium, zawarcie ogólnoświatowego układu o niestosowaniu siły, zaprzestanie 
produkcji broni jądrowej i stopniowa redukcja jej zapasów, zakaz two- 
rzenia nowych rodzajów i systemów broni masowej zagłady, redukcja bud- 
żetów wojskowych i in. 

W sytuacji wzrastającego napięcia państwa-stronv UW dawały wyraz 
swoiemu przekonaniu, że państwa i narody są w stanie zapewnić utrzyma- 
nie i umocnienie pokoju. | 

Państwa Układu Warszawskiego opowiadają się konsekwentnie za całko- 
witym wyeliminowaniem broni jądrowej z Europy. Proponowały one wie- 
lokrotnie zniszczenie w Europie wszystkich środków jądrowych, zarówno 
średniego zasięgu, jak i taktycznych. USA i NATO, przewidując w swojej 
doktrynie wojennej możliwość użycia jako pierwsze broni nuklearnej, nie 
odpowiedziały na tę propozycję. Jeszcze w trakcie przygotowania decyzji 
NATO, ZSRR (pażdziernik 1979 r.) proponował zmniejszenie ilości swojej 
broni średniego zasięgu, jeżeli nowe rakiety amerykańskie nie zostaną 
wprowadzone do Europy. Zgodnie z radzieską propozycją (z lipca 1980 r.) 
w listopadzie 1981 r. rozpoczęły się w Genewie radziecko-amerykańskie 
ZĘ o ograniczeniu broni nuklearnych średniego zasięgu w Europie 
(INF). 

W marcu 1982 r. ZSRR ogłosił jednostronne moratorium na rozmies7- 
czanie broni nuklearnych średniego zasięgu w europejskiej części swego te- 
rytorium. Świadectwem elastyczności i wychodzenia naprzeciw postula- 
tom i zastrzeżeniom Zachodu są kolejne propozycje ZSRR. 27 maja br. 
ZSRR oświadczył. że gotów jest zachować w Europie tylko taką liczbę ra- 
kiet, jaką łącznie posiada Francja i W. Brytania (pod warunkiem redukcji 
do jednakowego poziomu liczby samolotów średniego zasięgu — nosicieli 
broni jądrowej). Następnie ZSRR wyraził gotowość uzgodnienia równowagi 
w zakresie nie tylko środków przenoszenia, lecz także głowic jądrowych. 

Na kilka dni przed rozpoczęciem w Genewie kolejnej, rozstrzygającej 
rundy rokowań, sekretarz generalny KC KPZR, J. Andropow, zgłosił go- 
towość likwidacji, w wypadku osiągnięcia porozumienia w Genewie, wszy- 
stkich rakiet, których liczba wykraczałaby ponad poziom równy łącznej 
liczbie rakiet francuskich i brytyjskich. Stanowisko radzieckie spotyka się 
z poparciem nie tylko sojuszniczych państw socjalistycznych. Rośnie zna- 
czenie sił politycznych i społecznych na Zachodzie, przeciwnych wprowa- 
dzeniu amerykańskich rakiet do Europy. W toczących się genewskich ro- 
kowaniach nie osiągnięto postępu. Wydaje się, że w planach zdobycia prze- 
wagi strategicznej nad ZSRR i Układem Warszawskim wprowadzenie do 
Europy „nowej generacji rakiet ma dla Stanów Zjednoczonych tak istotne 
znaczenie, że nie porzucają one swych planów, dopóki nie zostaną zmu- 
szone do zmiany zimnowojennego kursu swej polityki. 

W sytuacji zagrożenia światowego pokoju odbyła się, w styczniu br., w 
Pradze kolejna narada DKP państw-stron Układu Warszawskiego, Nakre- 
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śliła ona kierunki działań państw Układu Warszawskiego w celu zapobie-, 
żenia grożbie wojny nuklearnej, przywrócenia atmosfery odprężenia w sto- 
sunkach międzynarodowych, zahamowania wzmaganego przez USA 
i NATO wyścigu zbrojeń. Przyjęta Deklaracja podkreśla, że wciąż jest 
szansa na powstrzymanie niebezpiecznego rozwoju sytuacji międzynaro- 
dowej. Zawiera ona szereg istotnych, odprężeniowych i rozbrajeniowych 
propozycji. Jedną z najważniejszych jest propozycja zawarcia układu mię- 
azy państwami Układu Warszawskiego i NATO o wzajemnym niestoso- 
waniu siły militarnej i utrzymywaniu pokojowych stosunków. Z propo- 
zycją taką wystepują państwa Układu Warszawskiego od dawna. Jednakże, 
w przyjętej Deklaracji, propozycja ta została rozbudowana i skonkretyzo- 
wana (układ zawierałby m. in. zobowiązanie do nieużycia jako pierwszy 
broni jądrowej, broni konwencjonalnej oraz siły i groźby jej użycia 
w ogóle, byłby otwarty dla wszystkich państw). Jest to niezwykle doniosła 
inicjatywa. Jej realizacja pozwoliłaby uruchomić wiele mechanizmów poli- 
tyczno-prawnych, sprzyjających przezwyciężeniu podziału Europy i budo- 
wie ogólnoeuropejskiego systemu bezpieczeństwa. 

W kwietniu br. odbyło się posiedzenie Komitetu Ministrów Spraw Za- 
granicznych Układu Warszawskiego. Na posiedzeniu tym skonkretvyzowano 
inicjatywy i propozycje zawarte w styczniowej Deklaracji DKP. Propozy- 
cje te dotyczą (poza sprawą układu między państwami Układu Warszaw- 
skiego i NATO) takich m. in. problemów, jak tworzenie stref bezatomo- 
wych, wyeliminowanie z Europv broni chemicznej (ew. stworzenie stref 
bez broni chemicznej), zamrożenie i redukcja wydatków zbrojeniowych. 

W związku ze zbliżającym się rozmieszczeniem amerykańskich rakiet w 
(Europie oraz zimnowojennymi decyzjami spotkania siedmiu najbardziej 
uprzemysłowionych państw kapitalistycznych w Williamsburgu i sesji Ra- 
dy NATO w Paryżu odbvło się w Moskwie, w czerwcu br., spotkanie kie- 
rowniczych działaczy państw socjalistycznych. Spotkanie to zademonstro- 
wało jedność działania państw Układu Warszawskiego w obliczu zaostrza - 
nej przez Zachód polityki konfrontacji wobec krajów socjalistycznych, po- 
twierdziło także gotowość do podjęcia kroków dla zapewnienia wspólnego 
bezpieczeństwa, a równocześnie zadeklarowało konstruktywne podejście 
do rozwiązywania istniejących problemów międzynarodowych. W opubli- 
kowanym wspólnie oświadczeniu potwierdzono, że, mimo komplikującej się 
nadal sytuacji międzynarodowej, pokojowy program państw Układu War- 
szawskiego, zawarty w praskiej Deklaracji politycznej z 5 stycznia br., 
zachowuje w pełni aktualność, Wezwano USA do osiągnięcia porozumienia 
w Genewie, które pozwoliłoby odstąpić od rozmieszczenia nowych rakiet 
amerykańskich. Ponowiono propozycje rozmów na temat zamrożenia zbro- 
jeń jądrowych mocarstw nuklearnych, w pierwszym rzędzie ZSRR i USA, 
zakazu rozmieszczania jakiejkolwiek broni w kosmosie, zamrożenia od 
l stycznia 1984 r.. a następnie redukcji wydatków .wojskowych, two- 
rzenia stref bezatomowych w Europie, zawarcia układu między państwami 
Układu Warszawskiego i NATO o wzajemnym niestosowaniu siły militar- 
nej i utrzymywaniu pokojowych stosunków. Jednocześnie państwa Układu 
Warszawskiego potwierdziły raz jeszcze, że nigdv nie dopuszczą do uzy- 
skania przez kogokolwiek przewagi wojskowej. Uczestnicy spotkania po- 
twierdzili swoje stanowisko, że terytorialno-polityczne realia współczesnej 
Europy są nienaruszalne. 

Niestety, Stany Zjednoczone kontynuują politykę, która stanowi poważ- 
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ne zagrożenie dla pokoju. Jak stwierdził tow. J. Andropow, w swoim o0- 
świadczeniu z 28.IX. br., amerykańscy ,,...pretendenci do roli władców, de- 
cydujących o losach świata, starają się zaprowadzić korzystne dla siebie 
porządki wszędzie tam, gdzie nie spotykają się z odprawą”. Politykę admi- 
nistracji R. Reagana radziecki przywódca określił jako skrajne awanturni- 
ctwo, a nawe propozycje rozbrojeniowe amerykańskiego prezydenta (chwa- 
lone srzeŻ zachodnią propagandę jako pokojowe i elastyczne) jako „z góry 
zaplanowane oszustwo”. 

Na trwającej obecnie sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo- 
nych ZSRR wystąpił z szeregiem nowych, istotnych inicjatyw odprężenio- 
wych t rozbrojeniowych, m. in. wniósł projekt deklaracji potępiającej na 
zawsze i bezwarunkowo „«wojnę» nuklearną jako najpotworniejszą zbrod- 
nię przeciwko narodom, jako pogwałcenie elementarnego prawa człowieka 
— prawa do życia” oraz propozycję zamrożenia zbrojeń nuklearnych, w 
której „wzywa się wszystkie państwa nuklearne do «zamrożenia» przy od- 
powiedniej kontroli całej posiadanej broni jądrowej pod względem ilo- 
ściowym i jakościowym...*. 

W dniach 13—14 bm. odbyło się posiedzenie Komitetu Ministrów Spraw 
Zagranicznych państw-stron Układu Warszawskiego w Sofii. Komunikat 
z posiedzenia konstatuje zaostrzanie się sytuacji międzynarodowej w wy- 
niku imperialistycznej polityki konfrontacji, bezpośredniego stosowania si- 
ły militarnej przeciwko państwom i narodom, kwestionowania terytoria|- 
no-politycznych wyników II wojny światowej. 

Szczególnie istotne miejsce w obradach Komitetu Ministrów zajęła kwe- 
stia zapobieżenia rozmieszczeniu w Europie Zachodniej amerykańskich ra- 
kiet średniego zasięgu i redukcji istniejących broni rakietowo-jądrowych 
w Europie. Byłby to bowiem ważny krok na drodze do całkowitego uwol- 
nienia Europy od broni nuklearnej. | 

Państwa UW ostrzegły w Komunikacie, że państwa, które dopuściłyby 
do rozmieszczenia nowej broni eurostrategicznej na swym terytorium, 
wzięłyby na siebie ogromną odpowiedzialność za zapoczątkowanie nowego 
etapu wyścigu zbrojeń na kontynencie. 

Państwa UW opowiedziałv się za jak najszybszym osiągnięciem porozu- 
mienia w rokowaniach ZSRR—=USA w Genewie na podstawie zasad równo- 
ści i jednakowego bezpieczeństwa. Porozumienie to powinno sprzyjać sta- 
bilizacji sytuacji strategiczno-militarnej i równowadze sił na coraz niż- 
szym poziomie. Wypowiedziano się za kontynuowaniem rozmów genew- 
skich po upływie ustalonego przez USA i NATO terminu zakończenia 
rozmów (jeżeli dyslokacja amerykańskich rokowań zostanie wstrzymana). 

Komunikat stwierdza, że państwa UW oczekują na pilną, pozytywną 
reakcję na swoje odprężeniowe propozycje, zwłaszcza w kwestiach: przy- 
jęcia przez wszystkie mocarstwa jądrowe (tak jak to uczynił ZSRR) 
zobowiązania, że nie użyją jako pierwsze broni jądrowej: zamrożenia 
ilościowego i jakościowego przez wszystkie państwa nuklearne (zwłaszcza 
ZSRR i USA) swoich potencjałów jądrowych; całkowitego i powszechnego . 
zakazu prób z bronią jądrową: zakazu militaryzacji przestrzeni kosmicz- 
nej; ograniczenia zbrojeń w Europie. Państwa UW oczekują także pozy- 
tywnej odpowiedzi na propozycję zawarcia układu między państwami UW 
> R o niestosowaniu siły militarnej i utrzymywaniu pokojowych sto- 
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Podkreślono na naradzie znaczenie tworzenia w Europie stref bezatomo- 
wych. 

Komunikat daje ponownie, w sytuacji wzrastającego napięcia między- 
narodowego i zagrozenia wojną. wyraz przekonaniu państw UW, że drogą 
rokowań można znaleźć rozwiązanie wszystkich, nawet najtrudniejszych, 
problemów w stosunkach międzynarodowych. 


* 


Pokojowa polityka państw socjalistycznych nie ma charakteru koniun- 
kturalnego. Dlatego też w sytuacji wzmagania przez Zachód wyścigu zbro- 
jeń i napięcia, państwa Układu Warszawskiego kontynuują politykę zmie- 
rzającą do odwrócenia niebezpiecznego biegu wydarzeń, ku wzrostowi na- 
pięcia w stosunkach międzynarodowych i realnej groźbie wojny. Z inicja- 
tywy państw socjalistycznych Zgromadzenie Ogólne NZ przyjęło, w paż- 
dzierniku 1981 r., Deklarację głoszącą, że nie będzie usprawiedliwienia ani 
przebaczenia dla polityków, którzy podjęliby pierwsi decyzję o użyciu broni 
jądrowej. Delegacje państw socjalistycznych domagały się potępienia 
wszelkich doktrvn dopuszczaiacych użycie broni jądrowej. (Na specjalnej 
sesji rozbrojeniowej ONZ. w czerwcu 1982 r., ZSRR przedstawił jedno- 
stronne zobowiązanie, że nie użvje jako pierwszy broni nuklearnej). 

Mime realnego zagrożenia pokoju przez militarystyczną politykę USA 

i NATO istnieją nadal szanse na przywrócenie atmosfery odprężenia. 
Stwarza ją niezmiennie pokojowa polityka państw Układu Warszawskiego 
zdecydowanych nie dopuścić do zdobycia przez USA i NATO strategicznej 
przewagi, a jednocześnie gotowych uczynić wszystko dla osiągnięcia z Za- 
chodem pórozumienia na zasadzie obustronnych korzyści i jednakowego 
bezpieczeństwa stron. j 

W wywiadzie dla telewizji radzieckiej z dnia 12 października br. gene- 
rał Wojciech Jaruzelski mówił m. in. o zwycięstwie nad faszyzmem i o po- 
wstaniu Polski Ludowej. Mówiąc o wnioskach wynikających z tamtych 
wydarzeń historycznych dla współczesności generał stwierdził, że najważ- 
niejsze z tvch wniosków są następujące: „...pierwsze to potwierdzenie sta- 
rego przysłowia, że «kto mieczem wojuje, ten od miecza ginie», a stąd 
też najwyższy czas, by burzyciele pokojowego współistnienia zrozumieli, 
iż przy współczesnych środkach prowadzenia wojny ludobójstwo oznacza 
również samobójstwo. Następnie, że ze wszystkich sił należy walczyć o po- 
kój. I wreszcie. że wartością bezcenną jest internacjonalistyczna, humani- 
styczna więż łącząca narody socjalistycznej wspólnoty, a także postępowe 

i pokojowe siły na świecie”. 


Po spotkaniu KBVVE 
w Madrycie 


SE -_-- WŁODZIMIERZ KONARSKI 


Kiedy trwały jeszcze negocjacje madryckie wyrażano powszechnie wąt- 
pliwości, czy w czasie pełnym napięcia w stosunkach międzynarodo- 
wych możliwy będzie ich sukces. Dzisiaj, kiedy pomyślny wynik obrad 
jest znany i przez nikogo nie kwestionowany, coraz częściej pojawia się 
pytanie, jaki wpływ mieć będzie na stosunki Wschód—Zachód i na sytua- 
cję polityczną na świecie jednogłośnie przyjęty obszerny Dokument, 
którego język i treść są bardziej stosowne do okresu odprężenia niż do 
dzisiejszego napięcia. Te wątpliwości występują wśród opinii publicznej 
na Wschodzie i Zachodzie oraz w wielu kołach politycznych. Są one na- 
turalne i logicznie wynikają z prostego porównania tego obrazu stosun- 
ków w Europie, jakie nakreśla Dokument, z komplikującą się niemal 
codziennie sytuacją międzynarodową. A jednak wszyscy zgodnie podkreśla- 
ją szczególne znaczenie porozumienia madryckiego. 

Precyzyjne wyjaśnienie wszystkich wątpliwości zapewne nie będzie je- 
szcze możliwe. bo rzeczywiste skutki Spotkania Madryckiego będzie moż- 
na ocenić doviero 7 perspektywv czasu, tak jak to miało miejsce w sto- 
sunku do Aktu Końcowego KBWE z Helsinek. Zasadnicze znaczenie 
mieć przy tym będzie rozwój sytuacji międzynarodowej, dość trudny 
„obecnie do przewidzenia. Można jednak już dziś podjąć próbę oceny 
istoty i roli tego procesu we współczesnej Europie. Stad wynikać bę- 
dą przesłanki ułatwiające zrozumienie możliwego wpływu tego procesu 
i na sytuacje miedzynarodową, i na stosunki Wschód—Zachód, których jest 
on integralną częścią. 
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Niezwykle ważna jest znajomość, chociażby pobieżna, całego ciągu ro- 


kowań dyplomatycznych KBWE, tworzącego ramy współpracy między 35. 


państwami i ich rządami, których szefowie złożyli 1 sierpnia 1975 r. w 
Helsinkach swe podpisy pod Aktem Końcowym. W Akcie tym sformuło- 
wano dziesięć zasad rządzących stosunkami między tymi państwami. 
Jedna z nich ma znaczenie szczególne, bo wyraźnie określa, że bezpie- 
czeństwo Europy opiera się na nienaruszalności granic. która — .w inte- 
gralnym związku z innymi zasadami — stanowi uznanie realiów reryto- 
rialno-politycznych, ukształtowanych w wyniku zwycięstwa nad faszyz- 


31 


wyników Spotkania Madryckiego, ich znaczenia dla procesu KBWE oraz 


2 


mem. To właśnie najbardziej przekonująco określą historyczny wymiar 
porozumienia w Helsinkach. [I w tym sensie można je odnieść do in- 
nych historycznych uzgodnień z Jałty i Poczdamu. 

Ponadto, konferencja w Helsinkach określiła szerokie ramy dla rów- 
noważnej, wzajemnie korzystnej współpracy ekonomicznej, kulturalnej, 
informacyjnej oraz w tzw. dziedzinie humanitarnej. Jej celem było 
pogłębienie odprężenia i uczynienie go trwałą podstawą wzajemnych 
stosunków między państwami uczestniczącymi w tym historycznym 
przedsięwzięciu. Uzgodniono wtedy, że będzie ono miało swój ciąg dalszy 
w postaci okresowych spotkań przedstawicieli rządów dla rozwoju procesu 
odprężenia i współpracy oraz przeglądu dotychczasowych wyników w re- 
alizacji wspólnych ustaleń. Obok wspomnianych okresowych spotkań 
przewidziano także konferencje i seminaria międzyrządowe na tematy do- 
tyczące poszczególnych dziedzin współpracy objętych Aktem Końcowym. 
Powstała więc swoista infrastruktura regionalnej współpracy w Europie 
z udziałem USA i Kanady. Miała to być współpraca ogólnoeuropejska, 
zmierzająca do stopniowego tworzenia Europy coraz bardziej bezpiecznej 
i coraz lepiej współpracującej dla wzajemnych korzyści zainteresowanych 
państw niezależnie od podziału na przeciwstawne ugrupowania wojskowo- 
-polityczne. | 

Jednak rozwój sytuacji międzynarodowej zaczął zmierzać w innym 
kierunku. Ewolucja polityki amerykańskiej, mająca przemożny wpływ na 
sojuszników USA, coraz bardziej przeczyła założeniom Aktu Końcowego 
z Helsinek. Już na pierwszym — po Helsinkach — Spotkaniu w Belgra- 
dzie Stany Zjednoczone wywołały napięcia, które uniemożliwiły jego po- 
wodzenie. Późniejszy rozwój sytuacji jest dobrze znany, Amerykańska 
polityka z pozycji siły, odejście od polityki odprężenia na rzecz konfronta- 
cji, narzucenie wyścigu zbrojeń i zahamowanie przez USA dialogu między- 
narodowego stworzyły nową, niebezpieczną sytuację na świecie. Uroczyste 
podpisanie w Wiedniu radziecko-amerykańskich układów SALT II, z któ- 
rymi świat wiązał tvle nadziei, nie przeszkodziło w ich późniejszym za- 
kwestionowaniu. Amervkańska odmowa ratyfikacji stała się faktem. USA 
podiełv też próbe naruszenia fundamentalnej zasady partnerstwa, jedna- 
kowego bezpieczeństwa i poszanowania wzajemnych interesów, bez której 
nikt zdrowo mvślacv nie może wvobrazić sobie rozwoju stosunków między 
obvdwoma wielkimi mocarstwami. Z inicjatywy Stanów Zjednoczonych 
przerwano lub zawieszono szereg ważnych rokowań międzynarodowych. 
Zamiast wzrostu zaufania. swałtownie wzrosła nieufność. Zachodni sojusz- 
nicy USA ze względów politycznych i gospodarczych, chociaż w różnej mie- 
rze, musieli jednak uwzględnić taki właśnie kierunek polityki amerykań- 
skiej. 

W tvm trudnym okresie ZSRR i państwa Układu Warszawskiego kon- 
sekwentnie broniły polityki negocjacji i porozumienia. Szczególnego zna- 
czenia nabrała sprawa bezpieczeństwa Europy, gdyż na tym właśnie kon- 
tynencie USA zdecydowały się zainstalować nowe bronie rakietowo-nu- 
klearne, których rozmieszczenie spowodowałoby katastrofalne w skutkach 
zagrożenie Europy. Decyzję NATO w tej sprawie podjęto wówczas, kiedy 
przedstawiciele 35 krajów przygotowywali się już do Spotkania w Madry- 
cie, aby kontynuować dialog na temat bezpieczeństwa i odprężenia. Ta 
trudna sytuacja międzynarodowa nie mogła nie odbić się na obradach 
madryckich. 
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Główną przyczyną, dla której obrady te trwały tak długo, było obstruk- 
cyjne stanowisko Stanów Zjednoczonych także w stosunku do samego 
procesu KBWE. Wymaga ono oddzielnego omówienia, Część obserwato- 
rów uważa, i nie bez powodu, że USA — od samego początku — były co 
najmniej niechętne temu procesowi. Uczestniczyły w nim po to, aby nie 
obciążać dodatkowymi rozbieżnościami swoich stosunków z sojusznikan:i. 
A sojusznicy, w większości, chociaż niejednokrotnie z wahaniami i za- 
strzeżeniami, opowiadali się wyraźnie za rozwojem KBWE. Z uwagi na 
ich położenie w Europie i wynikający stąd szeroki wymiar interesów eu- 
ropejskich jest to zrozumiałe i zasadne. Znana jest jednak teza, że w wa- 
runkach napięcia ńastępuje, z reguły, zacieśnianie ugrupowań wojskowo- 
-politycznych, a państwa średnie i mniejsze mają wtedy skromniejsze pole 
do działania, zbliżając się bardziej do wielkich mócarstw w trosce o wła- 
sne interesy i bezpieczeństwo. Teza ta nie jest uniwersalnym kanonem, 
ale w tym przypadku potwierdziła swoją słuszność. _ | 

Kiedy — w okresie prezydentury R. Reagana — USA pchnęły świat na 
drogę napięcia i konfrontacji, to towarzyszyło temu dość bezceremonialne 
podejście do ich sojuszników, stawianych często przed faktami dokona- 
nymi. Aby zyskać poparcie dla tych faktów, posłużono się hasłem „jed- 
ności atlantyckiej”. Czyli to, co dobre dla USA, ma być dobre dla ich 
sojuszników, a kto nie uznaje tej tezy narusza „jedność atlantycką”. Bar- 
dzo wyraźnie widać to było w Madrycie. Zresztą, Amerykanie nie ukry= 
wali, że utrzymanie nadszarpniętej „jedności atlantyckiej” jest jednym 
z ich głównych celów na obradach madryckich. A więc, nie chodziło tam 
o „ogólnoeuropejską współpracę” i nie o łagodzenie sprzeczności między 
ugrupowaniami, a raczej o ich pogłębienie, o wyraźny antagonizm między 

- blokami, czyli o pogłębienie podziału Europy. Wyglądało na to, że amery- 
kańska wizja KBWE — to dominacja bloku NATO, który — za cenę zgo- 
dy na ciągłość procesu —- będzie narzucał pozostałym wygodne dla siebie 
rozwiązania. Nie trzeba nikogo przekonywać o szkodliwości takiego stano- 
wiska, zresztą głęboko sprzecznego z Aktem Końcowym z Helsinek. | 

Zachodnioeuropejscy sojusznicy USA stanęli więc przed.trudnym dy- 
-lematem. Sprzeczności w NATO były aż nadto poważne, aby obciążyć je 
dodatkowymi kontrowersjami powstałymi w procesie KBWE. Jednocześnie 

. znakomita większość państw w Europie Zachodniej uznała, że proces KBWE 
jest potrzebny i należy go rozwijać. Ponieważ bez udziału USA nie jest to 
możliwe, wybrano drogę negocjowania „na obie strony”, tj. z Amerykana- 
mi — wewnątrz sojuszu atlantyckiego, oraz z państwami socjalistycznymi, 
neutralnymi i niezaangażowanymi — na forum KBWE. Trzeba przyznać, 
że tą trudna operacja przyniosła pewne skutki. Nie bez znaczenia był 
również fakt coraz większego zniecierpliwienia znacznej części opinii pu- 
blicznej w Stanach Zjednoczonych, która w obliczu nasilającego się 
gwałtownie wyścigu zbrojeń oraz braku rzeczywistego dialogu międzyna- 
rodowego, domagała się od swej administracji wykazania, że jest ona go- 
> „zawierać porozumienia, które poprawiłyby sytuację polityczną na 

ecie. | - 

Ze sprzeczności między koncepcją „atlantycką” i „ogólnoeuropejską” 
wynikały rozbieżności co do celów samego spotkania, USA dążyły do 
powtórzenia „modelu belgradzkiego”. Chodziło im o sprowokowanie debaty 
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konfrontacyjnej, polemiczno-propagandowej nt. realizacji Aktu Końcowe- 
go z Helsinek — z założeniem, że sztucznie wywołane napięcie uniemożli- 
wi zakończenie prac obszernym i zrównoważonym Dokumentem Końco- 
wym. Przewidywano raczej krótki, formalny komunikat, czyli mniej wię- 
cej taki, jakim zakończono poprzednie Spotkanie Belgradzkie, Kompliku- 
jąca się sytuacja międzynarodowa oraz znane amerykańskie podejście do 
celów i zadań Spotkania Madryckiego — oto główne problemy, które 
ponad trzy lata temu kazały wątpić w możliwość pówodzenia rokowań. 

W czasie ich trwania zarysowały się wyraźnie trzy tendencje polityczne: 
z jednej strony USA, usiłujące narzucić politykę konfrontacji swym so0- 
jusznikom z NATO, a z drugiej — państwa socjalistyczne oraz neutralne 
i niezaangażowane, dążące do sukcesu spotkania. Rola tych ostatnich oka- 
zała się szczególnie istotna i przydatna dla wypracowania koniecznego 
kompromisu. Europejskie państwa neutralne i niezaangażowane nawiązały 
między sobą współpracę w skali, jaka zapewne była dotąd nie znana 
w praktyce ich wzajemnych stosunków politycznych. Było to, niejako, spo- 
wodowane potrzebą chwili. Bo kiedy okazało się, że ograniczone są moż- 
liwości bezpośrednich negocjacji między państwami NATO i Układu War 
szawskiego, to. stało się wręcz niezbędne, aby powstała trzecia grupa 
państw mogąca — w obiektywny sposób — pomóc w poszukiwaniach 
dróg porozumienia. Względy ogólnopolityczne przesądziły, poza tym, że 
proces KBWE został uznany przez te państwa jako szczególnie wygodna 
dla nich płaszczyzna aktywności politycznej, Tak że Wschodu, jak i 
Zachodu płynęły sygnały wskazujące, że aktywizacja tych państw ma 
szansę powodzenia. Powstały więc sprzyjające warunki polityczne, aby 
państwom neutralnym i niezaangażowanym zapewnić rolę szczególną. Stały 
się one projektodawcami kolejnych wersji projektu Dokumentu Końcowe- 
go i bez przesady można stwierdzić, że ich pomoc w rokowaniach stano- 
wiła poważny wkład do wynegocjowania przyjętego ostatecznie tekstu. 

Państwa socjalistyczne przystępowałv do rokowań madryckich z założe- 
niem utrzymania dialogu między Wschodem i Zachodem w ramach zapo- 
czątkowanego w Helsinkach procesu ogólnoeuropejskiego. Uważały, że 
mimo napięcia potrzebna jest i możliwa kontynuacja tego procesu, a na- 
wet osiągnięcie porozumienia. Ich celem było rozszerzenie procesu KBWE 
. na sferę kluczową dla pokoju w Europie, tzn. na stosunki militarne, co 
pomogłoby zanamować wyścig zbrojeń. Zdawano sobie sprawę, że wywie- 
rany będzie nacisk w kierunku deformacji procesu KBWE i uzgodniono, 
że nie należy do niej dopuścić. Generalnie — przyjęto założenie działań 
stanowczych, ale rozważnych, które potwierdziłyby wolę poprawy stosun- 
ków europejskich i mogłyby korzystnie wpłynąć na współpracę Wschód— 
—Zachód. 

Powyższy zarys rozbieżności politycznych, tendencji i odmienności po- 
glądów wskazuje. przed jak trudnym zadaniem stanęło 35 państw Wscho- 
"du i Zachodu, które — poprzez swoich przedstawicieli — przystąpiły po- 
nad 3 lata temu do żmudnych negocjacji mających przesądzić o przyszłoś- 
ci procesu KBWE. | 

* 


Już spotkanie przygotowawcze, pełne kontrowersji, które poprzedziło 
zasadnicze rokowania w Madrycie, wskazywało, że będziemy miieli do 
czynienia z niezwykle skomplikowaną batalią dyplomatyczną. Jej zakoń= 
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czenia nikt nie był w stanie przewidzieć, Specyfiką KBWE jest bowiem 
zasada consensusu, czyli braku sprzeciwu, która obowiązuje we wszyst- 
kich postanowieniach, nawet tych dotyczących niepozornych zgoła spraw 
proceduralnych. Rozpoczęcie spotkania uchwalono jednogłośnie w Belgra- 
dzie. Jego zakończenie było także uwarunkowane decyzją opartą na con-| 
sensusie. Wiadomo było, że państwa socjalistyczne będą starały się wy- 
korzystać do maksimum wszelkie możliwości, aby zakończyć spotkanie 
porozumieniem. Jego fiasko mogłoby oznaczać, że proces KBWE okazał 
się nieskuteczny lub niemożliwy do kontynuowania w warunkach napięcia 
międzynarodowego. Gdyby tak się stało, to straciłby on niewątpliwie wiele 
ze swej atrakcyjności dla państw europejskich, Wszystko to wróżyło pełne 
napięć i długotrwałe negocjacje. Uzgodniono, że pierwsze spotkania, po- 
dzielone na kilkutygodniowe rundy, będą przebiegać w trzech fazach: mie- 
sięczna debata nt. realizacji Aktu Końcowego KBWE, składanie i uzasad- 
nianie nowych propozycji oraz redagowanie postanowień Dokumentu Koń- 
cowego. i 

W ost fazie USA i inne państwa NATO usiłowały udowodnić, 
że Akt Końcowy nie jest właściwie realizowany i obciążały za to odpowie- 
dzialnością ZSRR oraz państwa Układu Warszawskiego. Wstydliwie nato- 
miast starano się przemilczeć wszystkie te praktyki w polityce zagranicz- 
nej i wewnętrznej państw NATO, które.w jaskrawy sposób przeczyły 
duchowi i literze Aktu Końcowego. Przyjęto więc wyraźne założenie pro- 
pagandowe, że należy forum madrvckie wykorzystać do celów konfron- 
tacji i ingerencji w sprawy wewnętrzne innych państw, Wbrew sformuło- 
waniom Aktu Końcowego starano się wykazać, że jego postanowienia do- 
tyczące problematyki humanitarnej i praw człowieka mają znaczenie prio- 
rytetowe. Niejednokrotnie zresztą deformowano ich faktyczną treść 
i znaczenie. Miało to być przygotowaniem do następnej fazy, w której sta- 
rano się, z kolei, narzucić państwom socjalistycznym takie rozwiązania 
wewnętrzne, które byłyby wygodne ideologicznie i politycznie dla państw 
NATO Propagandowe wystąpienia amerykańskie były z reguły udostęp- 
niane prasie zachodniej, którą zachęcano do ich szerokiego upowszech- 
niania. Działo się tak wbrew procedurze KBWE, która wyraźnie okreś- 
la, że obrady toczą się przy drzwiach zamkniętych. Taka praktyka po- 
twierdza, że chodziło o doraźne korzyści propagandowe, a nie o dalszy ciąg 
rokowań ani o rzetelność stosowania uzgodnień procedury. Widać było, 
że cele USA i NATO mają coraz mniej wspólnego z sukcesem negocjacji. 

Państwa sacjalistyczne oraz kraje neutralne i niezaangażowane (NN) — 
zamiast oskarżeń, do których przecież miały niemało argumentów, uznały 
za właściwe skoncentrowanie się na spokojnym prezentowaniu własnych 
doświadczeń. Unikały one formułowania imiennych zarzutów i wymienia- 
nia z nazwy innych krytykowanych państw. Taktyka ta, trudna niejedno- 
krotnie do realizacji, miała na celu niedopuszczenie do wzrostu napięcia 
na spotkaniu, które mogłoby potem zaszkodzić w jego decydującej fazie. 
Tylko w odpowiedzi na bezpośrednie ataki przedstawiciele państw so- 
cjalistycznych występowali polemicznie wskazując naruszenia Aktu 
Końcowego przez państwa NATO. | 

Szczegółowa debata toczyła się w 6 grupach roboczych, zajmujących 
się realizacją postanowień w poszczególnych rozdziałach Aktu Końcowego: 
zasady KBWE, wojskowe aspekty bezpieczeństwa, współpraca gospodar- 
cza, współpraca w dziedzinach tzw. humanitarnych (kultura, oświata, iń- 
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formacja, kontakty międzyludzkie), współpraca w regionie śródziemnomor- 
skim, dalsze kroki po KBWE. Dyskusja ogólnopolityczna toczyła się na 
posiedzeniach plenarnych. 


Faza prezentowania nowych propozycji stanowiła przegląd głównych 
koncepcji i priorytetów politycznych, jakie poszczególne grupy państw 
wiązały z procesem KBWE, Propozycje te dotyczyły tematyki projekto- 
wanego Dokumentu Końcowego. Miał on — swą strukturą — odpowiadać 
konstrukcji Aktu Końcowego z Helsinek, a w treści winien wykazać po- 
stęp, który jest celem procesu KBWE. Jak jednak jednogłośnie uzgodnić 
korzystne dla Europy postanowienia, jeżeli rozbieżności okazują się tak 
głębokie, jeżeli nowe propozycje do treści Dokumentu wydają się być 
nie do pogodzenia. W sumie przedstawiono nieco ponad 100 takich pro- 
pozycji. 

Państwa socjalistyczne, zgodnie z wcześniej wspomnianymi założeniami, 
wysunęły w swych projektach na czoło problem odprężenia militarnego 
i rozbrojenia w Europie, proponując zwołanie w tym-tcelu specjalnej kon- 
ferencji z udziałem wszystkich 35 państw — uczestników procesu KBWE. 
Była to propozycja Polski, poparta przez państwa Układu Warszawskiego. 
Zgłoszono także wiele projektów dotyczących rozwoju współpracy euro- 
pejskiej we wszystkich niemal dziedzinach Aktu Końcowego. Były wśród 
nich propozycje kooperacji przemysłowej, współprace cy handlowej, ogól- 
noeuropejskiej współpracy energetycznej, oświaty i kultury, kontaktów 
młodzieżowych, bezpieczeństwa misji dyplomatycznych, zakazu działal- 
ności dywersyjnych rozgłośni radiowych i wiele innych. Projekt polsko- 
-radziecki zawierał szczególnie ważny postulat dostosowania ustawoda- 
wstwa i prawa wewnętrznego w 35 państwach do zasad KBWE. Odnosiło 
się to m.in. do tych fundamentalnych zasad, które określają nienaruszal- 
ność granic w Europie, poszanowanie suwerenności i ABE Paa w spra- 
wy wewnętrzne. 

Państwa NATO, zgodnie z ich tezą o dopuszczalności ingerowania w 
sprawy wewnętrzne innych państw, ukierunkowały swoje propozycje na 
powodowanie takich przemian wewnętrznych w państwach socjalistycz- 
nych, które wspomagałyby opozycję antypaństwową qraz tak kształtowały 
swobody indywidualne, aby osłabić instytucje państwowe. Usiłowano na- 
wet nadać niektórym jednostkom i grupom obywateli pozycję, która uczy- 
niłaby z nich przedmiot współpracy międzynarodowej, starając się zaprze- 
czyć oczywistym faktom, że Spotkanie Madryckie jest spotkaniem przed- 
stawicieli rządów i ma służyć współpracy między państwami, ich instytu- 
cjami — z pełnym uznaniem ich suwerennych kompetencji. Liczne projek- 
ty zachodnie były podporządkowane tym założeniom, Właściwie wszystkie 
propozycje państw NATO, w mniejszym lub większym stopniu, zmierzały 
do narzucenia państwom socjalistycznym rozwiązań wewnętrznych, a nie 
do tworzenia instytucjonalnych mechanizmów, które pomogłyby rozwi- 
jać współpracę między państwami. 


Państwa NN zgłosiły szereg propozycji, które w większości diseżyiy 
dalszych wielostronnych spotkań, np. w sprawie wojskowych aspektów 
bezpieczeństwa, pokojowego załatwiania sporów, zorganizowania forum 
kulturalnego, mechanizmów funkcjonowania KBWE itd. Propozycje te pot- 
wierdziły, że państwa NN uznają za swój priorytet zapewnienie rozwoju 
procesu KBWE. 
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Problemem centralnym, który uznany został powszechnie za przesądza- 
jący o losach spotkania, była sprawa mandatu konferencji odprężenia mili-- 
tarnego i rozbrojenia w Europie. Istniało generalne porozumienie, że 
konferencja taka powinna się odbyć. Tylko USA nie zajmowały jeszcze 
wtedy wyraźnego stanowiska w tej sprawie, ale nie mogły kwestionować 
samej idei. To był już nie lada postęp. Trudne do pokonania sprzeczności 
pojawiły się przy omawianiu celów i zadań takiej konferencji, czyli jej 
mandatu. Państwa NATO, popierając kryteria, którym powinny odpowia- 
dać przyszłe, tzw. wojskowe środki budowy zaufania i rozbrojenia w Euro- 
pie, starały się pomniejszyć. znaczenie samego rozbrojenia, odsuwając ne- 
gocjacje na ten temat na dalszy etap konferencji. Postulaty NATO zmie- 
rzały też do zmiany parametrów ustalonych w Helsinkach w zakresie pro- 
blematyki wojskowej na swoją korzyść, bez należytego uwzględnienia . 
interesów bezpieczeństwa państw socjalistycznych. Właściwie nie wypra- 
cowano jeszcze przejrzystej definicji, określającej dokładnie znaczenie iza- 
kres terminu „wojskowe środki budowy zaufania”. Chodzi tu, w dużym 
skrócie, o porozumienia międzynarodowe, które miałyby ograniczyć nie- 
które aspekty działalności wojskowej w czasie pokoju tak, aby nie wy- 
woływały one wzrostu nieufności, mogącego szkodzić rozwojowi stosunków 
międzynarodowych. Mogłyby one także tworzyć warunki zapobiegające 
użyciu siły, nagłej napaści oraz usuwać takie źródła nieufności, jakie powo- 
dowane być mogą przez niewłaściwe rozumienie lub błędną ocenę działal- 
ności wojskowej. TE a 

Zagadnienie to — po raz pierwszy podjęte w Akcie Końcowym z Helsinek 
— okazało się na tyle istotne, że zdecydowano, aby stało się ono tematem 
pierwszej fazy konferencji w Sztokholmie, która rozpocznie się w styczniu 
1984 r. Jeżeli ta pierwsza faza zakończy się powodzeniem, to w drugiej 
35 państw zajmie się. bezpośrednio rokowaniami rozbrojeniowymi w Eu- 
ropie. Pozostawał jednak problem precyzyjnego sformułowania mandatu 
konferencji, a szczególnie. zagadnienie strefy obowiązywania tych środ- 
ków, które zóstaną uzgodnione w jej ramach. Zasadnicze znaczenie mia- 
ła tu radziecka propozycja, przedstawiona na XXVI Zjeździe KPZR, aby 
rozszerzyć- strefę stosowania środków na całą europejską 'część ZSRR. 
Tym sposobem obejmowałaby ona całość geograficznej Europy „od Atlan- 
tyku do Uralu”. Została óna uwarunkowana takim rozszerzeniem strefy 
na Zachodzie, aby objąć nią część wód Atlantyku u zachodnich wybrzeży 
Europy. Względy bezpieczeństwa, które podyktowały takie uwarunkowa- 
"nie, są dobrze znane. Wiadomo: że na wodach przyległych do Europy znaj= 
duje się znaczny potencjał wojenny USA i NATO, który ma bezpośred- 
ni związek z bezpieczeństwem naszego kontynentu. Nie można więc było 
zgodzić się na wyłączenie tych sił morskich i powietrznych, które znajdują 
się w tak bezpośredniej bliskości Europy. 

W tej sprawie państwa NATO zgłosiły sprzeciw pod naciskiem USA. 
Na długo problem ten stał się główną przeszkodą w rokowaniach. Jego 
rozwiązanie okazało się niezwykle trudne, ponieważ w grę wchodziły in- 
teresy strategiczne. Ostatecznie, uzgodniono formułę kompromisową, tóra 
jednak określa strefę jako obejmującą „całą Europę, jak również przy- 
legły obszar morski”. Obejmuje też działania wojskowe, lądowe i morskie, 
związane z bezpieczeństwem europejskim. Mandat konferencji stawia 
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przed rokowaniami w Sztokholmie uzgodnienie środków „wojskowo zna- 
czących, politycznie wiążących oraz poddanych odpowiedniej kontroli”. 
" Wysiłki dla uzgodnienia mandatu trwały prawie przez cały okres nego- 
cjacji. Do ostatniej niemal chwili uporczywie wyjaśniano, dyskutowano 
stanowiska stron, prezentowano argumentację natury i politycznej, i tech- 
niczno-wojskowej, uzgadniano najdrobniejsze szczegóły sformułowań ze 
stolicami 35 państw. I kiedy wiadomo już było, że problemy te zostały 
rozwiązane, w Madrycie zaczęła dominować nadzieja na pomyślne zakoń- 
czenie obrad. Przytłaczająca większość państw nie chciała już utracić ta- 
kiego wyniku rokowań. Jego spożytkowanie możliwe było tylko w tekście 
Dokumentu Końcowego. Dlatego też zwielokrotniono wysiłki, aby roz- 
wiązać pozostałe problemy | i przyjąć Dokument. 

ZŻarysowujące się porozumienie nt. mandatu konfer encji pozwoliło pań- 
stwom NN sformułować kolejną, zbliżoną do ostatecznej, wersję Doku- 
mentu Końcowego. Spotkanie Madryckie zaczęło małymi krokami przy- 
bliżać się do pomyślnego finału. Państwa socjalistyczne wysunęły ideę, 
aby na sesję końcową, na czele delegacji, przybyli ministrowie spraw zagra- 
nicznych 35 państw. I ta propozycja powoli zaczęła zdobywać sobie uzna- 
nie — aż do powszechnej akceptacji. 

Wprawdzie Stany Zjednoczone usiłowały jeszcze wysuwać dodatkowe 
postulaty, jeszcze podejmowały próby hamowania obrad, ale narastało 
przekonanie, że są to próby bezskuteczne. Wszystkie kolejne „poprawki” 
czy też „ulepszenia projektu ze strony państw NATO zostały negocjacyj- 
nie rozwiązane bądź przez ich odrzucenie, bądź też poprzez stosowną 
zmianę sformułowań tak, aby mogły być włączone do tekstu Dokumentu 
bez naruszenia interesów innych państw. 

Ostateczne rozwiązanie kilku pozostałych kwestii znaleziono w ramach 
inicjatywy Hiszpanii, państwa-gospodarza, którego propozycja została 
uznana za kompromis. Porozumienie Wschód—Zachód została osiągnięte 
i faktycznie zakończono prace redakcyjne dnia 15 lipca 1983 r., chociaż for- 
malnie decyzji nie podjęto, gdyż na długo jeszcze zablokował ją sprzeciw 
Malty, przezwyciężony dopiero tuż przed uroczystą sesją końcową, na 
którą przybyło 35 ministrów spraw zagranicznych. 


* 


W ten sposób zdołano wypracować wspólny Dokument mimo znacznego 
pogorszenia stosunków Wschód—Zachód. Osiągnięto ważkie porozumienie 
potrzebne światu przede wszystkim po to, aby udowodnić, że i w okresie 
napięcia dialog międzynarodowy może przynieść konkretne skutki i być 
dla wszystkich pożyteczny. Zawarcie porozumienia stworzyło szansę po- 
prawy, choćby w pewnym stopniu, atmosfery politycznej i zatrzymania 
degradacji stosunków Wschód—Zachód. Dokument niewątpliwie umacnia 
proces KBWE. Jest dowodem jego żywotności i odporności na kryzysy mię- 
dzynarodowe. Rozszerza ten proces na sferę stosunków militarnych, 
co jest szczególnie pilnie potrzebne Europie. Wszystkie jego zalecenia ma- 
ją być stosowane z poszanowaniem zasady hiemieszania się w sprawy wew- 
nętrzne, respektowania ustaw i przepisów istniejących w poszczególnych 
- państwach oraz suwerenności państw. 

Jednocześnie jednak jest to tekst kompromisowy. Nie mogło być inaczej 
przy obowiązywaniu wspomnianej zasady consensusu, która powoduje 
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sprzeciw danego uczestnika zawsze wtedy, kiedy uznaje on, że jego iniere- 
sy nie są należycie uwzględnione. Tekst całego: Dokumentu opublikowała 
,„„Rzeczpospolita”, jest on więc powszechnie dostępny społeczeństwu. Warto 
zwrócić uwagę na to, że obrady tak trudne, jak te w Madrycie, i toczące 
się w tak napiętej atmosferze międzynarodowej nie mogły doprowadzić 
do rozwiązania wszystkich problemów. Część z nich skwitowano więc ogól- 
nikiem, innych nie uwzględniono w ogóle. Każde z tych rozwiązań kryje 
w sobie polityczną treść —— często też i wielomiesięczną, żmudną dyskus- 
ję. Trzeba pamiętać, że dzisiejsza Europa jest mozaiką ustrojów, sy- 
tuacji politycznych, rozbieżnych interesów. "Ten pluralizm nie ułatwia 
przecież takiej ich syntezy, jaką z natury rzeczy musi być jednogłośnie 
przyjęty tekst. | | 

Dzisiaj wszyscy zastanawiają się nie tyle nad samą treścią. Dokumentu, 
ile nad wpływem, jaki może on mieć na sytuację międzynarodową. Wpra- 
wdzie rozdzielić tych obu spraw nie sposób, ale można przyznać, że 
w chwili obecnej kluczowe znaczenie ma pytanie, czy sukces w Madrycie 
może stanowić zapowiedź lepszych czasów. Odpowiedź na to pytanie wią- 
że się z rozwojem sytuacji międzynarodowej. Trudno spodziewać się har- 
monijnej realizacji treści Dokumentu w sytuacji dalszego wzrostu na- 
pięcia i np. instalacji amerykańskich rakiet nuklearnych w Europie. 
A więc istnieje prosta zależność między postępami procesu KBWE a sy- 
tuaćją w stosunkach Wschód—Zachód. Jedno rzutuje na drugie. Chodzi 
o to, aby wpływ KBWE, pożyteczny dla Europy, był dominujący nad 
negatywnymi skutkami polityki zzą Oceanu. Sytuacja międzynarodowa, 
z pewnym ryzykiem błędu, daje się przewidywać w swych ogólnyćh za- 
rysach. To prawda. Ale to ryzyko błędu gwałtownie rośnie zawsze wtedy, 
kiedy pojawiają się czynniki trudne do przewidzenia. Stopień przewidy- 
walności, np. polityki amerykańskiej i jej wpływu na Europę Zachodnią, 
jest aktualnie niewielki. Stąd i prognoza co do tego, czy nowy dokument 
KBWE oprze się wyzwaniu, nie jest dzisiaj ani łatwa, ani prosta. | 

Są jednak powody do ostrożnego optymizmu. Tkwią one w politycznej 
zbieżności: interesów, która umożliwiła sukces madrycki. W czyim on był 
interesie, że zdołano przezwyciężyć tak poważne przeszkody? Odpowiedź 
jest oczywista. Był on w interesie Europy, całej Europy. Nie tylko 
państw socjalistycznych, neutralnych i niezaangażowanych. Również i w 
interesie zachodnioeuropejskich sojuszników USA. Dzielą nas od nich głę- 
bokie tóżnice ideologiczne i polityczne. Ale i tam z realizmem dostrze- 
żono, że są w Europie także i wspólne interesy dotyczące pokoju, bezpie- 
czeństwa i współpracy. Zrozumienie tej elementarnej prawdy niełatwo 
torowało sobie drogę w Madrycie. Ale w końcu zwyciężył rozsądek i to 
jest właśnie powód do nadziei. | | 

Końcowa refleksja nie byłaby pełna, gdyby nie poruszyć w niej szcze- 
gólnej roli, jaką odegrał w Madrycie Związek Radziecki. Kilkakrotne 
przełamanie impasu w rokowaniach, często rozwiązanie na pozór nieroz- 
wiązywalnego problemu stały się możliwe dzięki dalekowzrocznej polity- 
ce radzieckiej. Pewnie, że wszyscy uczestnicy wnieśli swój wkład do suk- 
cesu rokowań. Nie jest to jednak wkład jednakowy i równoznaczny. . 
Wśród tych, którzy walnie przyczynili się do pomyślnego finału, szcze- 
gólne miejsce przypada ZSRR. Bez konsekwentnego zdecydowania, ale 
i umiaru oraz dążenia do sukcesu negocjacji ze strony ZSRR nie byłoby 
możliwe ich korzystne zakończenie na szczeblu ministerialnym. Obrady w 
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Madrycie dostarczyły wielu dowodów, że dążenie do odprężenia i rozwoju 
współpracy w Europie jest rzeczywiście fundamentalną zasadą radziec- 
kiej polityki zagranicznej. 

| % 


Wśród. szczególnie aktywnych uczestników rokowań znalazła się rów- 
nież Polska. Wynika to z tradycji naszej polityki zagranicznej jako współ- 
inicjatora procesu KBWE. Wynika to również z naszego znanego dążenia 
do rozwoju współpracy regionalnej w Europie i poprawy stosunków 
Wschód—Zachód. Aktywność ta była.widoczna także w składaniu nowych 
propozycji i w inspiracji dyplomatycznej wszędzie i zawsze wtedy, kiedy 
chodziło o rozwiązanie trudnego problemu. W ten sposób dyplomacja pol- 
ska chciała potwierdzić nie tylko poczesne miejsce naszego państwa w 
procesie KBWE, ale też wykazać autentyczność polskiego zaangażowania 
i umiejętność odegrania roli stosownej do naszych możliwości i aspiracji. 
Zgłoszono sześć polskich propozycji: projekt zwołania konferencji w spra- 
wie odprężenia militarnego i rozbrojenia, polsko-radziecki projekt dosto- 
sowania ustawodawstwa wewnętrznego państw do zasad KBWE, polsko- 
-radziecka propozycja współpracy europejskiej w dziedzinie energetyki, 
polsko-węgierska propozycja nt. bezpieczeństwa misji dyplomatycznych 
oraz dwa polskie projekty w dziedzinie oświaty i kultury. Wszystkie te 
propozycje, po uwzględnieniu stanowisk innych uczestników, znalazły swo- 
je odzwierciedlenie w Dokumencie Końcowym. 

Sytacja wewnętrzna w Polsce była obserwowana z uwagą od „początku 
spotkania. Z bezpośrednimi próbami wpływania na jej rozwój poprzez 
obrady madryckie mieliśmy do czynienia po 13 grudnia 1981 r. Decyzje 
NATO zmierzały do skierowania głównego antypolskiego ataku dyploma- 
tycznego na forum madryckim w celu umiędzynarodowienia wewnętrznych 
spraw polskich i wykorzystania ich dla zahamowania lub przerwania spo- 
tkania. W tym celu USA wymogły na swych sojusznikach przyjazd za- 
chodnich ministrów spraw zagranicznych w lutym 1982 r. 15 grudnia 
1981 r., w specjalnym wystąpieniu swojego przedstawiciela w Madrycie, - 
rząd polski poinformował o podjętych czasowo nadzwyczajnych środkach. 
Poinformowano także szeroko o ich przyczynach, które mogły grozić po- 
ważnymi skutkami dla bezpieczeństwa europejskiego, W dniu 21 stycz- 
nia 1982 r. rząd polski przekazał drogą dyplomatyczną obszerne aide-mć- 
moire rządom 35 państw, w którym potwierdzono przywiązanie Polski 
do zasad i postanowień Aktu Końcowego KBWE, W wielu wystąpie- 
niach i na konferencjach prasowych w Madrycie delegacja polska prezento-. 
wała właściwy obraz sytuacji w kraju, wyjaśniała okoliczności wprowa- 
dzenia stanu wojennego. Madryt stał się wprawdzie wtedy trybuną pole- 
miki na tematy polskie, ale był też i naszą trybuną, z której opinia publicz-- 
na na Zachodzie dowiedziała się wiele prawdy o trudnych polskich spra- 
wach. 

Przewodnictwo obrad, które wtedy przypadało w udziale Polsce, zostało 
przeprowadzone w pełnej zgodności z procedurą KBWE mimo poważnych 
nacisków, aby ją naruszyć. Napięcie wywołane w czasie obrad oraz atmo- 
sfera sensacji, którą starała się sprowokować znaczna część prasy zacho- 
dniej, miały posłużyć USA do zablokowania dalszych negocjacji. Zamiąr 
ten nie udał się, ale wywołał jednak impas, którego przezwyciężenie wy= 
magało potem wielomiesięcznych wysiłków dyplomatycznych. Ich ostatecz- 
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nemu powodzeniu sprzyjał proces stabilizacji sytuacji w kraju. W sumie 
spotkanie zakończyło się istotnym. dorohkiem również i z naszego, pols- 
kiego punktu widzenia. Aktywność dyploniacji polskiej w Madrycie była 
liczącym się. elementem w przeciwdziałaniu próbom izolowania Polski. na 
forum międzynarodowym. Służyła także utrzymaniu naszej sojuszniczej 
pozycji wśród państw Układu Warszawskiego. = i 

W prezentowaniu stanowiska Polski ważnym wydarzeniem była końco- 
wa sesja ministerialna, która wykazała pozytywne zmiany, także w po- 
dejściu państw zachodnich do spraw polskich oraz wzrastający realizm 
w ich ocenie. W wielu spotkaniach dwustronnych dano wyraz uznaniu dla 
roli naszego państwa w procesie KBWE jako aktywnego uczestnika. dia- 
logu ogólnoeuropejskiego. Minister spraw zagranicznych PRL, Stefan Ol- 
szowski, w swym wystąpieniu powiedział: „wyniki madryckich rokowań 
nie spełnily, rzecz jasna, wszystkich oczekiwań, ale opuszczamy Madryt z 
uczuciem nadziei na odprężenie i rozwój współpracy w Europie”, Ta oce- 
na była:w Madrycie podzielana prawie przez wszystkich, chociaż nadal 
towarzyszyły jej różne interpretacje i różne punkty widzenia. Jednak w 
tym, że stała się ona powszechna, był i nasz, liczący się, polski wkład. Bę- 
dzie on zapewne widoczny i nadal, bowiem proces KBWE trwa i tylko na 
krótko ustały negocjacje po zakończeniu Spotkania Madryckiego. 
„ 25 października 1983 r. rozpoczęło się w Helsinkach spotkanie przygo- 
towawcze przed konferencją sztokholmską. Zaś 17 stycznia 1984 r. proces 
KBWE wkroczy na nowe tory, kiedy w Sztokholmie podjęte zostaną ne- 
gocjacje dotyczące odprężenia militarnego w Europie. Do czasu następne- 
go spotkania typu madryckiego, w Wiedniu, w 1986 r. przewidziano sze- 
reg spotkań i seminariów KBWE. Na pewno i tam niejednokrot- 
nie dojdzie do trudnych starć, polemik i konfliktów negocjacyjnych. 
Ale taka jest już natura tego procesu, a pokonywane w jego ramach trud- 
ności są ceną za postęp współpracy europejskiej. Jest to batalia polityczna, 
a nierzadko też i ideologiczna, którą trzeba toczyć, bo może ona pomóc. 
Europie w lepszym rozumieniu jej własnych interesów. Miejsce socjali- 
stycznej Polski w tej batalii i jej rolę określają nasze interesy narodowe 
i sojusznicze. Wynika z nich jednoznaczpe zaangażowanie wszędzie tam, 
gdzie, tak jak w procesie KBWE, shodziio budowe Europy pokojowej i bez- 
piecznej. | | 
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Wyścig zbrojeń 
i stan negocjacji rozbrojeniowych 
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Jedną z głównych płaszczyzn walki ideologicznej między socjalizmem 
a kapitalizmem we współczesnym świecie jest kwestia utrzymania mię- 
dzynarodowego bezpieczeństwa i pokoju. Z tym bezpośrednio łączy się 
ograniczenie wyścigu zbrojeń i rozbrojenie. W historii stosunków między- 
narodowych zawsze istniał bezpośredni związek między inicjowaniem zbro- 
jeń przez dane państwo a przygotowaniami do użycia przez nie siły wobec 
innego państwa. Niestety prawidłowość ta zachowała. swoją aktualność 
również i w obecnej dobie. Inspirowany przez główne państwa kapitali- 
styczne wyścig zbrojeń podporządkowany jest zasadniczym ich intencjom 
i zamierzeniom wobec krajów socjalistycznych. Dla państw imperialistycz- 
nych siła militarna w dalszym ciągu stanowi niezwykle ważki instrument 
polityki zdgranicznej. W obecnych warunkach Siła militarna ma spełniać 
określoną rolę przede wszystkim w stosunkach z krajami socjalistycznymi. 
Zasadniczym elementem w tej polityce jest koncepcja maksymalnych zbro- 
jeń. Należy ją rozpatrywać w szerokim kontekście zasadniczej sprzeczności 
we współczesnym świecie, sprzeczności między socjalizmem a kapitaliz- 
mem. W zamierzeniach głównych państw imperialistycznych zasadnicze 
funkcje polityki zbrojeń traktowane są w kontekście rywalizacji ze świa- 
tem socjalistycznym. W kalkulaejach tych państw utrzymanie wysokiego 
tempa zbrojeń ma stanowić element presji na gospodarkę krajów socja- 
listycznych. Chodzi o wymuszenie na członkach naszej wspólnoty obronnej, 
aby kierowały odpowiednio wysokie środki finansowo-materiałowe i inne' 
na cele wojskowe i tym samym osłabiły tempo ogólnego rozwoju gospodar- 
czo-społecznego. W kalkulacjach tych przewaga techniczno-przemysłowa 
państw kapitalistycznych ma pozwolić na odgrywanie wiodącej roli w pro- 
dukcji zbrojeniowej stosunkowo mniejszym wysiłkiem. Sprawą nadrzędną 
pozostaje jednakowoż dążenie do uzyskania przewagi militarnej, pozwa- 
lającej na jej wykorzystanie w kategoriach politycznych. Chodzi bowiem 
o stworzenie sobie możliwości prowadzenia polityki z pozycji siły, W tym 
też kontekście należy rozpatrywać ewolucję zachodnich doktryn militar- 
nych, przewidujących różne rodzaje konfliktów zbrojnych, łącznie z kon- 
cepcjami konfliktów z użyciem broni nuklearnej. 

W inspirowanym przez świat zachodni wyścigu zbrojeń na odnotowanie 
zasługują dwie cechy charakterystyczne, Przede wszystkim w jego orbite 
zostały wciągnięte praktycznie wszystkie państwa, zarówno należące do 
sojuszów wojskowo-politycznych, jak i te, które pozostają poza nimi. Kraje 
socjalistyczne, w trosce o żywotne interesy własnego bezpieczeństwa, zmu- 
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szone są do utrzymywania odpowiedniego potencjału wojskowego. Uwa- 
żają one bowiem, że zachowanie równowagi wojskowej stanowi wymóg, 
od którego nię można odstąpić bez narażania na szwank tego bezpieczeń- 
stwa. Utrzymywanie się od szeregu lat ogólnej równowagi wojskowej na 
linii Wschód—Zachód nie oznacza, oczywiście, istnienia stanu absolutnej 
równowagi, jeśli chodzi o poszczególne rodzaje sił zbrojnych i uzbrojenia, 
Na stan ogólnej równowagi składa się bowiem wiele elementów, zarówno 
jeśli chodzi o ilość, jak i jakość poszczególnych rodzajów uzbrojenia i ogól- 
nego wyposażenia armii. Historycznie ukształtowane asymetrie, jeśli chodzi 
o rozwój poszczególnych komponentów potencjałów wojskowych po obyd- 
wu stronach, są rekompensowane. Dla przykładu — przewaga Stanów 
Zjednoczonych nad Związkiem Radzieckim, jeśli chodzi o morskie i lotnicze 
systemy nuklearne, jest rekompensowana przewagą ZŚRR, jeśli chodzi 
o strategiczne systemy nuklearne rozmieszczone na lądzie. Podobnie przed- 
stawia się sytuacja w wielu innych rodzajach sił zbrojnych i uzbrojcna. 
Z tych też względów można mówić jedynie o stanie ogólnej równowagi. 
Asymetria w określonym rodzaju broni nie może być uważana za czynnik 
przesądzający o przewadze w ogole jednej strony. | 

Kolejną cechą charakterystyczną współczesnego wyścigu zbrojeń jest 
to, iż dokonuje się on przede wszystkim w sferze jakości uzbrojenia. Zaw- 
sze w przeszłości postęp ogólny w zakresie techniki i technologii obejmował 
zbrojenia. Nigdy jednak zmiany jakościowe, jeśli chodzi o uzbrojenie, nie 
były tak gwałtowne. Najnowsże modele określonych rodzajów uzbrojenia 
pozostają najnowszymi przez okres przeciętnie 7—10 lat. Po tym okresie 
pojawiają się już nowe, bardziej nowoczesne rozwiązania. Niezmiernie 
szybki rozwój jakościowy współczesnych systemów zbrojeniowych wiąże 
się z ogromnym wzrostem wydatków na badania i doświadczenia oraz z od- 
powiednim wzrostem kosztów. W Stanach Zjednoczonych około 25 procent 
wydatków wojskowych przeznaczane jest na badania i rozwój nowych ro- 
dzajów uzbrojenia. Oczywiście, jednym ze siymulatorów rozwoju jakościo- 
wego uzbrojenia jest obecnie rvywalizaeja producentów broni i walka 
o rynki zbytu. W związku z tym w praktyce nie do rzadkości należą 
przypadki, gdy najnowocześniejsze systemy zbrojeniowe sprzedawane są 
zamawiającym odbiorcom zagranicznym wcześniej niż wejdą do uzbroje- 
nia armii państwa-producenta. 

Z tym wiąże się szybki wzrost liczby państw-producentów nowocze- 
snego uzbrojenia. Odnosi się to w pierwszym rządzie do krajów rozwijają” 
cych się. W ciągu ostatnich lat obserwujemy znaczny wzrost liczby krajów 
podejmujących produkcję nainowocześniejszego uzbrojenia ji sprzętu woj- 
skowego. W tendencji tej również widzieć należy przejaw uniezależnia- 
nia się od dostawców — głównych producentów światowych, Wiadomo 
bowiem, iż transfery broni należą do najbardziej obwarowanych warunka- 
mi politycznymi transferów międzynarodowych, Tendencja ta stanowi 
również przejaw militaryzacji gospodarek narodowych szeregu państw. 
Jednym z efektów, a zarazem przejawów wyścigu zbrojeń w aspekcie 
jakości, jest ekspansja zbrojeń na te obszary środowiska człowieka, które 
dotychczas były wolne od tego rodzaju działalności. Przykładem tego 
kierunku działań jest zaangażowanie się administracji amerykańskiej 
w program wykorzystania kosmosu dla celów wojskowych. Nie zważając 
na tzw. układ kosmiczny z 1967 r., zakazujący umieszczania broni masowej 
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zagłady w przestrzeni kosmicznej 1 na ciałach niebieskich oraz wbrew 
układowi SALT I, zakazującemu m. in. umieszczania systemów antyrakie- 
towych w przestrzeni wokółziemskiej, Stany Zjednoczone podjęły w ostat- 
nim okresie działania, których celem jest militaryzacja kosmosu. W USA 
przystąpiono do budowy centrum koordynacji wojskowej aktywności w ko- 
smosie, a w oparciu o dyrektywy prezydenta R. Reagana podjęto ba- 
dania nad możliwością zbudowania w przestrzeni wokółziemskiej sateli- 
tarnego systemu broni antyrakietowej zakładającego wykorzystanie pro- 
mieni laserowych, cząsteczek wysokiej energii i mikrofal jako środka nisz- 
czącego rakiety strony drugiej zarówno na wyrzutniach, jak i w lócie. Na 
realizację tego programu, obliczonego na wiele lat, wyasygnowano na 
rok 1984 26 miliardów dolarów. W tym kontekście na przeprowadzane od 
początku lat osiemdziesiątych próby z pojazdem kosmicznym „Shuttle” na- 
leży patrzeć jako na element szeroko zakrojonych zamierzeń militaryzacji 
kosmosu. Z zamierzeniami tymi kontrastuje stanowisko Związku Radziec- 
kiego, który na XXXVI Sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo- 
nych wystąpił z projektem układu zakazującego rozmieszczania w prze- 
strzeni kosmicznej broni wszelkiego rodzaju. Nic też dziwnego, że w świe- 
tle prowadzonych już obecnie oraz planowanych na przyszłość przedsięw- 
zięć Pentagonu, zmierzających do militaryzacji przestrzeni pozaziemskiej, 
stanowisko USA wobec propozycji radzieckiej jest zdecydowanie nega- 
tywne. 

Postęp w rozwoju jakościowym uzbrojenia wyraża się w ciągłym udo- 
skonalaniu istniejących już systemów zbrojeniowych oraz w tworzeniu 
nowych. Oznacza to w praktyce zwiększanie siły niszczycielskiej istnieją- 
cych potencjałów, precyzji trafiania w cel, szybkości przemieszczania ca- 
łych jednostek wojskowych i poszczególnych pocisków. Łączy się to z na- 
syceniem uzbrojenia najnowocześniejszą technologią, elektroniką itp. Po- 
ciąga to za sobą gwałtowny wzrost kosztów jednostkowych sprzętu i uz- 
brojenia. W niektórych wypadkach koszty te uległy zwielokrotnieniu. Pro- 
dukcja zbrojeniowa oraz sama obsługa nowoczesnego sprzętu absorbuje 
bardzo poważną część najwyżej kwalifikowanych kadr inżynieryjno-tech- 
nicznych (w skali światowej ponad 1/4 ogólnej liczby tej grupy specjali- 
stów związana jest w ten lub inny sposób ze zbrojeniami). 


* 


Podjęty przez obecną administrację amerykańską program udoskonala- 
nia uzbrojenia obejmuje wszystkie główne rodzaje sił nuklearnych i kon- 
wencjonalnych. Jeśli chodzi o te pierwsze, to modernizacji poddane są za- 
równo środki przenoszenia (rakiety, samoloty, okręty podwodne), jak i gło- 
wice. Na iata 1984—1988 zaprogramowany został plan całościowy rozwoju 
sił zbrojnych USA kosztem 2 trylionów dolarów, W centrum zaintereso- 
wania Pentagonu pozostają siły strategiczno-nuklearne, Ogłoszony 2 paż- 
dziernika 1981 r. 5-letnf program rozwoju całej triady sił strategicznych 
(sił lądowych, morskich i powietrznych) przewiduje nie spotykane dotych- 
czas tempo rozbudowy tych sił kosztem 180,3 miliarda dolarów. Lą- 
dowe siły strategiczne mają ulec intensywnej rozbudowie głównie poprzez 
produkcję nowych rakiet typu MX. Rakiety te mają zasięg 11—14 tys. 
km i mogą być uzbrojone w 10 głowie nuklearnych o sile niszczenia do 
650 Kt oraz dokładności trafienia w cel %0 m. W roku bieżącym Kongres 
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amerykański zatwierdził środki na prace badawczo-konstrukcyjne z tym 
związane w wysokości 26,4 miliarda dolarów. Pierwsze doświadczenia 
z rakietą MX zostały już przeprowadzone. 36 tych'rakiet ma być gotowych 
w 1986 r.; przewidywany pułap docelowy 100 rakiet ma być osiągnięty 
w 1989 r. i będzie kosztować 33 miliardy dolarów. Ponadto trwają prace 
badawcze w celu zbudowania 1000—3000 lądowych rakiet balistycznych 
typu „Midgetman”. Istotnym elementem podniesienia efektywności bojo- 
wej lądowych sił strategicznych ma być budowa nowych silosów o ponad 
2,2-krotnie zmniejszonej wrażliwości na uderzenia (dotychczasowe silosy 
wytrzymują ciśnienie do 2 tys. atm., silosy projektowane mają wytrzymać 
5 tys. atmosfer). ? 

Powietrzne siły strategiczne mają otrzymać dwa nowetypy samolotów: 
B-1B oraz „Stealth”. Do 1986 r. US Air Force ma otrzymać 48 samolotów 
B-1B, a do końca obecnej dekady aż 100. Koszt jednego samolotu — 285 
mln dolarów. Wreszcie, trwają intensywne ; prace nad bombowcem strate- 
gicznym „Stealth”. Samolot ten, dzięki oryginalnej konstrukcji oraz spe- 
cjalnym materiałom, z których będzie. zbudowany, stanie się „niewidzial- 
ny” dla współczesnych systemów namiarowych, a tym samym niezwykle 
trudny do zniszczenia. 

Trzeci element triady strategicznej — morskie siły nuklearne — jest 
również przedmiotem intensywnej modernizacji i rozbudowy. Wycofane 
zostały ze służby przestarzałe okręty podwodne typu „Polaris”, okręty 
„Poseidon”, przezbrajane są w nowoczesne rakiety „Irident”; wdro- 
żona została produkcja najnowocześniejszych okrętów podwodnych typu 
„„Trident”. Do końca 1985 r. ma być oddanych do użytku 14 takich okrętów. 
Jeśli natomiast chodzi o systemy nuklearne średniego zasięgu (tj. systemy 
o zasięgu 1000—5500 km) główna uwaga państw NATO skoncentrowana 
jest na realizacji decyzji tego paktu z grudnia 1979 r. o rozlokowaniu 
w Europie Zachodniej 572 rakiet Pershing-2 oraz „Tomahawk”, typu 
cruise. Na terytorium RFN, W. Brytanii i Włoch prowadzone są już inten- 
sywne prace przygotowawcze do dyslokacji nowych rakiet, mimo pow- 
szechnych protestów opinii publicznej. s 

W propagandzie zachodniej dosyć powszechnie lansowana jest teza, iż 
Związek Radziecki, a nie Zachód, jest inicjatorem, jeśli chodzi o tę klasę 
zbrojeń. Warto w związku z tym przypomnieć pewien fragment z historii 
powojennych zbrojeń nuklearnych, odnotowując jeszcze raz, że do kategorii 
systemów nuklearnych średniego zasięgu należą środki przenoszenia ła- 
dunków jądrowych (głowic i bomb) na odległość od 1000—5500 km. W roku 
1953 Stany Zjednoczone rozpoczęły produkcję i rozmieszczanie w Europie 
— w ramach systemu wysuniętych baz (Forward Based System — FBS) 
— samolotów bombowych B-47 o zasięgu 6400 km. Pod koniec lat'pięćdzie- 
siątych USA dysponowały już 1000 takich samolotów, zdolnych do przeno- 
szenia bomb nuklearnych lub rakiet powietrze—ziemia typu ,„„Roscal” wy= 
posażonych w głowice jądrowe. Na początku lat sześćdziesiątych w Europie 
pojawiły się amerykańskie rakiety z głowicami nuklearnymi typu „Thor” 
i „Jupiter” (zasięg 2800 km). Dalsze etapy rozwoju amerykańskich sił nu- 
klearnych średniego zasięgu stanowiły: nuklearne okręty podwodne „Pola- 
ris” (zasięg rakiet 3—4 tys. km), okręty podwodne typu „Poseidon” oraz 
lotniskowce z samolotami-nosicielami bomb jądrowych. | 
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zasięgu dwa inne państwa zachodnie, tj. W. Brytania i Francja. W. Bry- 
tania już w połowie lat pięćdziesiątych rozpoczęła adaptację swoich bom- 
bowców średniego zasięgu ,„„Vulcan”, „Victor”, „Valien” -do wykonywania 
misji atomowych (przenoszenia bomb oraz rakiet „Blue Strike”). Nastę 
nie broń jądrowa była instalowana na okrętach podwodnych typu „,Polaris”. 
Podobny rozwój przechodziły francuskie siły nuklearne średniego zasięgu. 
Na początku lat sześćdziesiątych na uzbrojeniu francuskich sił zbrojnych 
znalazły się bombowce „Mirage” II, później rakiety balistyczne (zasięg 
2500 km) i wreszcie okręty podwodne z rakietami balistycznymi na pokła- 
dzie. i | 

Reakcją Związku Radzieckiego na rozwój zachodnich systemów broni 
nuklearnej średniego zasięgu było podjęcie instalacji na początku lat sześć- 
dziesiątych lądowych wyrzutni rakiet tej samej klasy określanych mianem 
SS-4i SS-5 (zasięg 2—3 tys. km, pojedyncze głowice o mocy 1 Mt). Z kolei 
reakcją ZSRR na wprowadzenie w USA, na początku lat siedemdziesiątych, 
rakiet wielogłowicowych (MIRV) było stopniowe zastępowanie, pod koniec 
lat siedemdziesiątych, przestarzałych rakiet S5-4 i SS-5 nowszymi rakieta- 
mi 55-20 (zasięg 4000 km, 3 głowice po 150 Kt). W ten sposób na naszym 
kontynencie ukształtowała się ogólna równowaga między NATO a Ukła- 
dem Warszawskim również w odniesieniu do systemów nuklearnych śred- 
niego zasięgu. Obecnie państwa NATO dysponują 986 środkami tego ro- 
dzaju, a państwa Układu Warszawskiego 975 systemami. Składają się na 
nie, po stronie zachodniej systemy nuklearne Stanów Zjednoczonych, 
> Brytanii i Francji, a po stronie wschodniej systemy Związku Radziec- 

iego. | 

"Potencjał amerykański, należący do systemu wysuniętych baz, liczy 723 
różnego rodzaju jednostki. Są to m.in.: desygnowane do NATO trzy ato- 
mowe okręty podwodne z 48 wyrzutniami na pokładzie; samoloty-nosiciele 
broni jądrowej, bazujące na 7 lotniskowcach pływających po Morzu Śród- 
ziemnym i Morzu Północnym; 166 samolotów bombowych F-111 (zasięg 
4—5 tys. km) stacjonujących w bazach na terytorium W. Brytanii. Poten- 
cjał brytyjski to: 4 atomowe okręty podwodne wyposażone łącznie w 64 ra- 
kiety z trzema głowicami o zasięgu 4000 km oraz 55 samolotów. Z kolei po- 
tencjał francuski stanowią: 5 atomowych okrętów podwodnych wyposażo- 
nych łącznie w 80 wyrzutni pocisków rakietowych z głowicami jądrowymi 
o zasięgu 3500 km oraz 46 samolotów bombowych. | 

Na radziecki potencjał broni nuklearnej średniego zasięgu składają się: 
496 stałych i ruchomych wyrzutni lądowych rakiet średniego zasięgu (SS-4, 
SS-5, SS-20), 18 wyrzutni rakiet na okrętach podwodnych oraz 461 samo- 
lotów bombowych średniego zasięgu. 

Istniejącą obecnie równowagę zamierza się zmienić na korzyść NATO 


"poprzez rozmieszczenie, dodatkowo, w Europie Zachodniej 572 nosicieli 


głowie nuklearnych na odległość do 2500 km. Nosicielami tymi mają być 
wspomniane rakiety Pershing II (108 sztuk) oraz rakiety typu cruise (464 
sztuki). Instalacja tych rakiet oznaczałaby naruszenie istniejącej równo- 
wagi nie tylko poprzez zmianę proporcji ilościowych między liczbą środków 
przenoszenia głowic nuklearnych na średnie odległości, pozostających 
w dyspozycji Układu Warszawskiego i Paktu Północnoatlantyckiego, ale 
i przez wprowadzenie broni jądrowej nowej jakości. To z kolei miałoby 
daleko idące konsekwencje dla bezpieczeństwa na naszym kontynencie. 
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Obydwie rakiety, ze względu na zasięg, mogą skutecznie razić lądowe 
wyrzutnie międzykontynentalnych rakiet balistycznych, będących zasad- 
niczym elementem równowagi strategicznej Związku Radzieckiego ze Sta- 
nami Zjednoczonymi. W ten sposób rozmieszczenie tych rakiet narusza pod- 
stawę podstaw pokoju i bezpieczeństwa w skali światowej. Ponadto podkre- 
śla się słusznie fakt, iż krótki czas lotu rakiety Pershing II do celu (4—7 
min) zwielokrotniłby niebezpieczeństwo incydentalnego konfliktu nuklear- 
nego. Z kolei, rakieta typu cruise ze względu na swoje małe rozmiary nie 
mogłaby w praktyce być przedmiotem weryfikowanego porozumienia roz- 
brojeniowego. M 


Przedstawione przykłady ilustrują jedynie niektóre rodzaje z IHardzo 
długiej listy nowych programów zbrojeniowych, podejmowanych przez 
Zachód dla uzyskania przewagi militarnej nad krajami socjalistycznymi. 
Równocześnie. na Zachodzie wypracowuje 'się koncepcje strategiczne, któ- 
rych zastosowanie pozwoliłoby praktycznie wykorzystać tę przewagę w 
ewentualnym bezpośrednim starciu zbrojnym. Przełom lat siedemdziesia- 
tych i osiemdziesiątych obfitował bowiem w wiele innowacji w sprawach 
doktryny wojskowej NATO. Podobnie jak w przeszłości również i tym 
razem autorem nowych koncepcji jest Pentagon, głosicielem — prezydent 
USA. Równolegle z reorientacją amerykańskiej polityki zagranicznej w 
końcu lat siedemdziesiątych, co wiązało się z odchodzeniem od polityki 
dialogu odprężeniowego oraz z gwałtowną rozbudową potencjału wojsko- 
wego, w Waszyngtonie prowadzone były intensywne prace koncepcyjne nad 
modyfikacg' doktryny wojskowej. Miała ona odpowiadać sytuacji, w której 
Zachód posiada przewagę militarną nad krajami socjalistycznymi. To dąże- 
nie do zdobycia przewagi w skali globalnej wyraził bez osłonek J. Carter, 
stwierdzając 21 stycznia 1980 r., w orędziu O stanie państwa: „Powinniśmy 
zapłacić każdą cenę, jaka będzie niezbędna, aby pozostać najpotężniejszym 
krajem na świecie”. Dążenie USA do hegemonii światowej stało się głów- 
ną wytyczną polityki zagranicznej i militarnej Waszyngtonu. W ślad za 
tym poszło bowiem ogłoszenie niektórych rejonów globu ziemskiego za 
strefy życiowo ważnych interesów amerykańskich, które winny być bro- 
nione wszelkimi środkami, z użyciem siły włącznie. Następstwem tej filo- 
zofii było zamrożenie dialogu rozbrojeniowego oraz zainicjowanie sze- 
regu programów zbrojeniowych. Siła militarna miała bowiem stanowić 
główny instrument realizacji przyjętych założeń. Rozpatrując sprawę w ka- 
tegoriach koncepcji militarnych chodziło o stworzenie praktycznych możli- 
wości wykonania pierwszego, obezwładniającego uderzenia na obiekty 
wojskowe przeciwnika w celu zniszczenia przede wszystkim jego strate- 
gicznej broni jądrowej oraz ośrodków kierowania i dowodzenia — tj. 
możliwości zadania kontruderzenia. 

25 lipca 1980 r. ówczesny prezydent USA, J. Carter, zatwierdził koncep- 
cję użycia sił jądrowych Stanów Zjednoczonych w różnych warunkach. 
Otrzymała ona nazwę Dyrektywy 59 lub też doktryny Cartera. Doktryna 
. zakładała możliwość ograniczonego co do celów, długotrwałego konfliktu 
strategiczno-jądrowego ze Związkiem Radzieckim. Dotychczasowa kon- 
cepcja strategiczna za podstawowy rodzaj konfliktu zbrojnego ze Związ- 
kiem Radzieckim uznawała powszechny konflikt termojądrowy, w którym 
dokonane byłyby zmasowane uderzenia siłami strategicznymi sił zbrojnych, 
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obiektów wojskowych i przemysłowych oraz centrów administracyjno-poli- 
tycznych strony drugiej. Dyrektywą 59 zakłada nagły atak strategicznymi 
środkami jądrowymi w wybrane obiekty wojskowe przeciwnika w cefu 
zniszczenia sił odwetowych. Doktryna ta wiąże się z obowiązującą w NATO 
_ koncepcją użycia broni jądrowej jako pierwszy. 

Doktryna ograniczonej wojny jądrowej J. Cartera została podtrzymana 
przez jego następcę, prezydenta ,R. Reagana, który wypowiedział się za 
możliwością nuklearnego konfliktu zbrojnego, ograniczonego uo Europy. 
Wypowiedź ta stanowiła uzasadnienie dla rozbudowy sił nuklearnych śred- 
niego zasięgu. Należy się zgodzić z konkluzją zawartą w jednej z publikacji 
SIPRI, że ewolucja doktryny wojskowej idzie w kierunku od odstraszania 
do możliwości prowadzenia i wygrania konfliktu nuklearnego. Jest to, 
oczywiście, założenie z gruntu fałszywe jako że każdy konflikt z użyciem 
broni jądrowej, w którym stronami byłyby Układ Warszawski i Pakt 
Północnoatlantycki, nieuchronnie musiałby się bardzo szybko przerodzić 
w konflikt powszechny. Ten, z kolei, miałby niewyobrażalne wprost kon- 
sekwencje nie tylko dla stron bezpośrednio zaangażowanych w kon 
fiikt, ale praktycznie dla całej ludzkości. | | 
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Inspirowany przez główne kraje kapitalistyczne wyścig zbrojeń RaGot = 
ka coraz powszechniejszy sprzeciw ze strony opinii publicznej w tych 
państwach. Wyrazem powszechności tego sprzeciwu — u źródeł którego 
są ogromne koszty zbrojeń oraz obawa przed konsekwencjami użycia 
broni masowej zagłady — są m. in. masowe manifestacje antywojenne 
w Europie Zachodniej i w Stahach. Zjednoczonych. Z tych głównie wzglę- 
dów rządy państw członkowskich Paktu Północnoatlantyckiego demon- 
strują ostentacyjnie swoje zainteresowanie negocjacjami na temat ogra- 
niczenia zbrojeń. | 

W całym okresie powojennym czynne były płaszczyzny dialogu rozbro- 
jeniowego. W latach zimnej wojny były one nieliczne i mało efektywne. 
Z, kolei, w okresie polityki odprężenia i normalizacji dosyć liczne i owo- 
cne. W ich rezultacie uzgodniono cały szereg porozumień ograniczających 
możliwości rozwijania i wykorzystania potencjałów wojskowych. Spośród 
nich niewątpliwie do najważniejszych należą te, które: wprowadzają zakaz 
broni masowej zagłady w określonych środowiskach człowieka (kosmos, 
dno mórz i oceanów), ponadto, zakaz broni jądrowej w Antarktyce i Ame- 
ryce Łacińskiej; zakaz doświadczeń z bronią jądrową w przestrzeni kosmi- 
cznej, w atmosferze i pod wodą; zakaz rozpowszechniania broni nuklearnej; 
ustalają limity rozwoju broni strategiczno-nuklearnej itd. W pierwszej po- 
łowie lat siedemdziesiątych rokowania rozbrojeniowe prowadzone były 
równolegle na 9 płaszczyznach jako negocjacje wielostronne oraz dwu- 
stronne, radziecko-amerykańskie. Na przełomie lat siedemdziesiątych i o- 
siemdziesiątych nastąpiło wyraźne zamrożenie dialogu rozbrojeniowego, 
a w niektórych wypadkach wstrzymano ratyfikację już uzgodnionych i for- 
malnie podpisanych porozumień. Najwymowniejszym przykładem takiego 
podejścia Stanów Zjednoczonych była odmowa ratyfikacji porozumienia 
SALT II, Popa w Wiedniu 18 czerwca 1979 r. oraz dwu innych 
porozumień podpisanych w latach 1974 i 1976, a dotyczących i 
- wybuchów nuklearnych. RT RZCEDNA 
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Obecnie prowadzone są rokowania rozbrojeniowe na czterech forach: 
dwa z nich to negocjacje wielostronne, pozostałe — dwustronne, Są to: 
negocjacje w ramach Komitetu Rozbrojeniowego w Genewie, ż udziałem 
40 państw (również Polski), funkcjonującego pod auspicjami ONZ; roko- 
wania w sprawie redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie Środkowej. 
W rokowaniach tych bierze udział 19 państw (12 członków NATO oraz 
7 członków Układu Warszawskiego — łącznie z Polską). Rokowania dwu- 
stronne to radziecko-amerykańskie negocjacje na temat ograniczenia nu- 
klearnych zbrojeń strategicznych oraz broni jądrowej średniego zasięgu. 


% ; 


Ogólne pogorszenie się sytuacji międzynarodowej wpłynęło w sposób 
zasadniczy na efekty pracy stałego organu ONZ ds. negocjacji rozbrojenio- 
wych — Komitetu Rozbrojeniowego w Genewie. Mimo poszerzenia składu 
tego organu do 40 państw oraz wprowadzenia dosyć istotnych zmian w try- 
bie funkcjonowania — Komitet nie był dotychczas w stanie uczynić istot- 
niejszego kroku naprzód, jeśli chodzi o bardzo ważne problemy rozbroje- 
niowe, które stanęły na jego wokandzie z rekomendacji pierwszej i drugiej 
sesji specjalnej Zgromadzenia Ogólnego NZ nt. rozbrojenia. Sytuacja jest 
o tyle poważna, że na porządku dziennym Komitetu Rozbrojeniowego 
w Genewie wśród najważniejszych problemów rozbrojenia światowego 
figurują m. in.: sprawa zaprzestania wyścigu zbrojeń jądrowych i roz-. 
brojenia jądrowego, całkowitego zakazu prób nuklearnych, gwarancji bez- 
pieczeństwa dla państw nienuklearnych, zakazu nowych rodzajów broni 
masowej zagłady, zapobieżenia militaryzacji kosmosu oraz całkowitej eli- 
minacji broni chemicznej. W całym okresie powojennym problemy ograni- 
czenia zbrojeń atomowych zajmowały czołowe miejsce na porządku dzien- 
nym genewskiego organu negocjacji rozbrojeniowych. Podobnie sytuacja 
przedstawia się również obecnie. Sprawy zbrojeń nuklearnych znajdują się 
w centrum uwagi tego foruga rokowań rozbrojeniowych ONZ. 

1. Faktem jest, iż w toku dotychczasowych rokowań udało się osiągnąć 
kilka istotnych porozumień hamujących w znacznej mierze różne przejawy 
wyścigu w sferze zbrojeń nuklearnych. Z drugiej jednak strony istnieje 
jeszcze szereg aspektów tych zbrojeń, które wymagają międzynarodowych 
uzgodnień. Do pełnej eliminacji tej broni masowej zagłady jest jeszcze 
daleko. Całościowo zagadnieniem tym zajmuje się Komitet Rozbrojeniowy 
w Genewie. Punktem wyjścia do dyskusji nad tą kwestią stał się dokument 
roboczy ' krajów socjalistycznych zatytułowany: W sprawie zaprzestania 
produkcji broni jądrowej i stopniowej likwidacji jej zapasów aż do całko- 
witej likwidacji tej broni, przedłóżony na forum Komitetu w 1980 r. Z 
głównymi tezami zawartymi w. dokumencie solidaryzuje się grupa 21 kra- 
jów niezaangażowanych, członków tego organu. Ze względu jednak na ne- 
gatywne stanowisko głównych mocarstw zachodnich oraz ChRL, osiągnię- 
cie istniejącego postępu w tej tak istotnej dla pokoju światowego sprawie 
stało się dotychczas niemożliwe. 

2. Państwa nuklearne w dalszym ciągu ulepszają swój arsenał jądro 
doskonaląc dotychczasowe oraz tworząc nowe rodzaje słowie aa 
4 środków ich przenoszenia. Istotną rolę w doskonaleniu tych pierwszych 
spełniają próbne wybuchy nuklearne. Wspomniany wcześniej Układ Mo- 
skiewski z 1963 r. wprowadził zakaz przeprowadzania doświadczeń z bro- 
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nią jądrową w przestrzeni kosmicznej, w powietrzu I pod wodą. Wybuchy 
jądrowe dokonywane pod ziemią znajdują się dotychczas poza takim zaka- 
zem i z punktu widzenia prawa międzynarodowego są legalne (od 1945 r. 
do końca 1982 r. przeprowadzonych zostało 1375 wybuchów. Prowadzą 
Stany Zjednoczone. które dokonały ponad 500 eksplozji). Ich liczba z roku 
na rok wzrasta, tak że obecnie ma miejsce przeciętnie co tydzień jeden 
wybuch doświadczalny. Z tych też względów istotne znaczenie posiada obję- 
cie zakazem również wybuchów podziemnych oraz przystąpienie do układu 
dwóch: mocarstw jądrowych pozostających dotychczas poza układem, tj. 
Francji i Chińskiej Republiki Ludowej. Negocjacje w sprawie całkowitego 
zakazu doświadczalnych wybuchów dla celów wojskowych toczą Się na 
forum Komitetu Rozbrojeniowego, który wyłonił Grupę Roboczą zajmu- 
jącą się wyłącznie tym zagadnieniem. W przeszłości, w sprawie zakazu 
doświadczeń z bronią jądrową prowadzone były również trójstronne kon- 
sultacje radziecko-amerykańsko-brytyjskie. Konsultacje te zostały przez 
stronę zachodnią zerwane w momencie poszerzenia składu Komitetu Roz 
brojeniowego m. in. o ChRL i Francję. | 

Rokowania napotykały niezwykle złożony problem weryfikacji. Cho- 
dzi o sprawę odróżniania wybuchów doświadczalnych dla celów wojsko- 
wych, które mają być zakazane — od wybuchów przeprowadzanych w ra- 
mach realizacji programów wykorzystania energii jądrowej dla celów po- 
kojowych. Komitet korzystał z pomocy ekspertyz grupy specjalistów- 
-sejsmologów, zapoznał się też z raportem sekretarza generalnego ONZ 
w tej sprawie. W dalszym ciągu nie udaje się jednak uzgodnić projektu 
porozumienia wprowadzającego zakaz wybuchów /doświadczalnych. Na 
przeszkodzie stoją Stany Zjednoczone, które domagają się ustanowienia 
intensywnego systemu kontroli, e JA? daleko poza niezbędne 
potrzeby weryfikacji takiego porozumienia. 


3. Układ o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej z 1968 r. dzieli wszyst- 
kie państwa na te, które dysponują bronią jądrową oraz te, które zrzekły 
się dobrowolnie prawa do posiadania tej broni. Do tej pierwszej grupy 
należy jedynie pięć mocarstw (ZSRR, USA, Anglia, Francja i ChRL. 
wszystkie pozostałe zaliczają się do tej drugiej. Przytłaczająca większość 
państw nienuklearnych (ponad 100) przystąpiła do układu o nieproliferacji 
broni jądrowej. W zamian za rezygnację z prawa do posiadania takiej 
broni domagają się one od mocarstw jądrowych jak najdalej idących gwa- 
rancji bezpieczeństwa. Czynią to w szczególności państwa, które dotych- 
czas pozostają poza układem, warunkując przystąpienie do niego uzyska- 
niem takich gwarancji, Chodzi zwłaszcza o tzw. negatywne gwarancje, 
tj. zapewnienie ze strony mocarstw nuklearnych, że nie użyją i nie będą 
grozić użyciem broni jądrowej wobec państw nienuklearnych. Poszerzenie 
członkostwa Komitetu Rozbrojeniowego przyczyniło się do wzmocnienia 
postulatów państw nie dysponujących bronią nuklearną i domagających się 
właściwie gwarancji negatywnych, W kwestii tej Związek Radziecki zło- 
żył w 1978 r. Projekt międzynarodowej konwencji w sprawie wzmocnienia 
bezpieczeństwa państw nie posiadających broni jądrowej, Równocześnie 
ZSRR utrzymuje otwartą ofertę udzielenia gwarancji bezpieczeństwa dla 
państw, które ogłoszą swoje terytorium strefą bezatomową, W Komitecie 
Rozbrojeniowym w Genewie utworzona została Grupa Robocza w sprawie 
gwarancji bezpieczeństwa .dla państw nienuklearnych. Ze względu jed- 
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nak na obstrukcyjne stanowisko zachodnich mocarstw jądrowych konwen- 
cja w tej sprawie nie może ujrzeć światła dziennego. | 
4. Od wielu lat rozpatrywana jest na forum genewskiego Komitetu Roz- 
brojeniowego sprawa całkowitej eliminacji z arsenału i zakazu użycia 
broni chemicznej. Broń ta — ze względu na stanowisko głównych państw 
zachodnich — została wyłączona z fakresu działania Konwencji z 1972 r. 
o zakazie prowadzenia badań, nabywania, wytwarzania oraz nakazie zni- 
szczenia wszelkich zapasów broni biologicznej (bakteriologicznej) i toksyn. 
W Genewie powołano Grupę Roboczą dla opracowania projektu konwencji 
w tej sprawie. Polska odgrywa wiodącą rolę w tej grupie. Zasadnicze 
- trudności w sfinalizowaniu poważnie już zaawansowanych prac tej grupy 
polegają na braku zgodności stanowisk w kwestiach: pojęcia broni chemicz- 
nej, ochrony ludności cywilnej przed działaniem tej broni oraz techniczne 
zagadnienia weryfikacji i kontroli porozumienia. Problemy te są przed- 
miotem dyskusji w tzw. Grupach Kontaktowych funkcjonujących w opar- 
ciu o inicjatywę przedstawiciela Polski w Komitecie. W ostatnim okresie 
nie notuje się praktycznie żadnego postępu w uzgodnieniu ostatecznego 
projektu konwencji o całkowitej eliminacji broni chemicznej, Stany Zjed- 
noczone i ich sojusznicy nie wykazują żadnej woli osiągnięcia kompromi- 
sowych rozwiązań. 

_5. Tzw. Układ kosmiczny z 1967 r. zabrania rozmieszczania w prze- 
strzeni kosmicznej oraz na ciałach niebieskich jedynie broni masowej za- 
głady. Niestety, nie udało się wtedy objąć układemi wszelkich rodzajów 
broni. Z tych też względów rozwijane są różne systemy zbrojeniowe, które 
bezpośrednio lub pośrednio mają być wykorzystane dla celów wojskowych. 
Ostatnio prezydent R. Reagan zapowiedział podjęcie prac badawczych nad 
programem zbudowania w przestrzeni kosmicznej systemu antyrakieto- 
wego opierającego się na wykorzystaniu promieni laserowych. Ta broń ba- 
zowania kosmicznego ma służyć głównie zniszczeniu sił strategicznych 
drugiej strony pozbawiając ją możliwości odwetu, bowiem rakiety strate- 
giczne byłyby zniszczone bezpośrednią po wystrzeleniu. W ten sposób USA 
dysponowałyby potencjałem pierwszego uderzenia, nie obawiając się ri- 
posty. A 

W Komitecie Rozbrojeniowym dyskutowany jest radziecki projekt kon- 
wencji © zakazie umieszczania w kosmosie wszelkich rodzajów uzbrojenia. 
Reakcja Stanów Zjednoczonych jest negatywna. Na bieżącej sesji Zgroma- 
dzenia Ogólnego ONZ rozpatrywana jest kolejna radziecka inicjatywa, 
której celem jest niedopuszczenie do militaryzacji kosmosu. Związek Ra- 
dziecki przedłożył ONZ projekt konwencji zakazującej: wypróbowywania 
1 umieszczania na orbicie wokółziemskiej, na ciałach niebieskich lub w ja- 
kikolwiek inny sposób jakiegokolwiek uzbrojenia przystosowanego do sta- 
cjonowania w 'kosmosie i przeznaczonego do rażenia obiektów na Ziemi, 
w przestrzeni kosmicznej; wykorzystywania obiektów kosmicznych znaj- 
dujących się na orbitach wokółziemskich, na ciałach niebieskich lub roz- 
mieszczonych w przestrzeni kosmicznej w jakikolwiek inny sposób w cha- 
rakterze środka przeznaczonego do rażenia jakichkolwiek celów na Ziemi, 
w przestrzeni powietrznej i kosmicznej; niszczenia, uszkadzania, narusza- 
nia normalnego funkcjonowania i zmieniania toru lotu obiektów kosmicz- 
nych innych państw; wypróbowywania i opracowywania nowych systemów 
antysatelitarnych oraz nakaz zlikwidowania tego rodzaju systemów będą- 
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cych w ich posiadaniu; przeprowadzania prób i wykorzystania w celach 
militarnych, w tym antysatelitarnych, wszelkiego rodzaju pilotowanych 
statków kosmicznych. Zgłaszając tę inicjatywę Związek Radziecki ogłósił 
jednostronne moratorium na umieszczanie systemów antysatelitarnych. 


6. Rozwój jakościowy broni stanowi główną cechę charakterystyczną 
współczesnego wyścigu zbrojeń. Odnosi się to również do broni masowej 
zagłady. Z tych też względów przyjęcie odpowiedniej konwencji w tej 
materii jest sprawą ze wszech miar pożądaną. Chodzi bowiem o zahamowa- 
nie technologicznego wyścigu w produkcji zbrojeniowej. Kraje socjali- 
styczne wystąpiły z kompleksowym projektem konwencji w tej kwestii. 
Wyraziły przy tym gotowość zawarcia oddzielnych porozumień odnoszą- 
cych się do poszczególnych rodzajów takiej broni. Takie podejście okazało 
się szczególnie istotne wobec stanowiska głównych państw zachodnich. 
które oświadczyły, iż przyjęcie takiego generalnego zakazu jest niemożli- 
we ze względu na trudności weryfikacji, W związku z powyższym uwaga 
Komitetu Rozbrojeniowego skoncentrowała się na sprawie zakazu broni 
radiologicznej. Wyłoniona została Grupa Robocza dla opracowania projektu 
konwencji w tej kwestii. Dotychczas nie zdołano jednak uzgodnić takiego 
dokumentu. : 


Brak widocznego postępu w pracach Komitetu Rozbrojeniowego w Ge- 
'newie budzi coraz większy niepokój nie tylko krajów socjalistycznych 
i rozwijających się. Głosy krytyki pod adresem stanowiska prezentowa- 
nego na tym forum w sprawach rozbrojenia przez niektóre państwa NATO 
podnoszą się coraz częściej na Zachodzie. Jak zwykle w takich przypadkach 
_ przyczyn niepowodzeń Komitetu upatruje.się w niedoskonałościach mecha- 
nizmu funkcjonowania oraz w niezadowalającym — zdaniem krytyków 
— składzie członkowskim. Stąd wynikają zgłaszane ostatnio tu i ówdzie 
propozycje zmian w tym zakresie. Trudno jednak nie dostrzec, że istota 
rzeczy leży w polityce głównych państw NATO, które podchodzą z dużą re- 
zerwą do spraw rozbrojenia, wykorzystują Komitet Rozbrojeniowy w Ge- 
_newie jako forum wystąpień propagandowych, mających bardzo mało 
wspólnego z rzetelnym dialogiem i gotowością do poszukiwania rozwiązań 
kompromisowych. E PN 
* 

"W październiku 1980 r., tj..jeszcze za kadencji prezydenta J, Cartera 
— ałe już po wyborze na to stanowisko R. Reagana — podjęte zostały 
w -Genewie' wstępne” radziecko-amerykańskie konsultacje na temat możli- 
„wości zmniejszenia potencjału broni nuklearnej obydwu mocarstw w Euro- 
pie. Już wstępna wymiana opinii obydwu delegacji na temat zakresu 
przedmiotowego tych rokowań ukazała znamienną różnicę zdań na ten 
temat. O ile Związek Radziecki.zaprezentował podejście całościowe wyra- 
żając gotowość objęcia rokowaniami wszystkich rodzajów broni jądrowej 
"tj. broni krótkiego i średniego zasięgu, o tyle Stany Zjednoczone wypowie- 
- działy się za ograniczeniem się jedynie d6 systemów nuklearnych średniego 
zasięgu, tj. broni o zasięgu od 1006 do 5500 km. | 


| Gdy ZSRR, demonśtrując dobrą wolę, wyraził zgodę na zawężony za- 
kres rokowań, powstała sprawa zasad, według których miałaby zostać 
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dokonana redukcja. Waszyngton, opierając się na tendencyjnych kalkula- 
cjach, głosił od samego początku tezę o przewadze Związku Radzieckiego. 
Waszyngtońskie kalkulacje nie biorą pod uwagę amerykańskich wyrzutni 
na atomowych okrętach podwodnych oraz amerykańskich samolotów=nosi- 
cieli broni nuklearnej bazujących w Europie i na lotniskowcach, tudzież 
brytyjskich i francuskich systemów średniego zasięgu. Na tezie o radziec- 
kiej przewadze zbudowana została koncepcja tzw. opcji zerowej, zgodnie 
z którą wpierw Związek Radziecki winien dokonać jednostronnej elimina- 
cji całego potencjału broni nuklearnej średniego zasięgu, po tym dopiero 
miałaby nastąpić redukcja systemów krótkiego zasięgu obydwu stron na 
zasadach równości. Wyjściowa pozycja negocjacyjna, zademonstrowana 
npzez delegację amerykańską w Genewie, nie zapowiadała więc rychłego 
osiągnięcia pozytywnych rezultatów. Widoczne było, iż Waszyngton przy- 
stąpił do rokowań pod presją własnej opinii publicznej oraz zachodnio= 
europejskich członków NATO, którzy nalegali na realizację tzw. „dwuczę- 
ściowej decyzji” paktu z 12 grudnia 1979 r. Nie oznaczało to absolutnie, 
iż Waszyngton zmierza do osiągnięcia rzetelnych uzgodnień respektują- 
cych zasadę równego bezpieczeństwa. i 

Z drugiej strony, Związek Radziecki od samego początku demonstruje 
gotowość zawarcia porozumienia biorącego pod uwagę właśnie zasadę 
równego bezpieczeństwa. Ilustrują to następujące zasadnicze propozycje 
ZSRR: | 

6 października 1979 r.: ZSRR wyraził gotowość zredukowania pewnej 
liczby środków nuklearnych średniego zasięgu pod warunkiem, że takie 
środki nie zostaną dodatkowo rozmieszczone przeż Zachód; 


w lutym 1980 r.: ZSRR zaproponował ustanowienie moratorium na 
rozmieszczenie w Europie nowych rakietowo-jądrowych środków średniego 
zasięgu oraz zaprzestanie prowadzenia prac badawczych 'i rozwojowych 


nad nowymi systemami broni; | | 

2 listopada 1981 r.: potencjały „eurostrategiczne” W. Brytanii i Francji 
mogą nie podlegać redukcjom, ale muszą zostać uwzględnione przy usta- 
laniu ogólnej równowagi sił; '-- | 

15 czerwca 1982 r.: Związek Radziecki zobowiązał się jednostronnie nie 
użyć jako pierwszy broni nuklearnej; | 

16 marca 1982 r.: decyzja o jednostronnym moratorium na rozlokowy= 
wanie broni nuklearnej średniego zasięgu w europejskiej części ZSRR (nie- 
zwiększanie liczby oraz niezastępowanie starych nowymi); 


20 sierpnia 1982 r.: radziecka koncepcja stopniowej eliminacji broni nu- 
klearnej przewidująca utworzenie europejskiej strefy ośraniczenia i re- 
dukcji broni nuklearnej, obejmującej obszary od północnego Oceanu Lo- 
dowatego po Afrykę i od środka Atlantyku po Ural, Redukcją zostałyby 
objęte systemy broni nuklearnej średniego zasięgu. W 5-letnim procesie 
redukcji osiągnięty zostałby pułap po 300 jednostek tej broni (po stronie 
essay do liczby tej włączone byłyby systemy broni W. Brytanii 
i Francji); | | | | 
21 grudnia 1982 r.: zgoda na to, aby ZSRR zachował w Europie tylko 
tyle rakiet, ile mają ich W. Brytania i Francja. Oznaczałoby to prasa 
nie przez Związek Radziecki wszystkich rakiet SS-4 ji SS-5 oraz 20—30 
procent wyrzutni rakiet SS-20. W sumie usunięto by s Europy ok. 1300 

przenoszenia broni jądrowej; | 
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3 maja 1983 r.: akceptacja koncepcji, zgodnie z którą ZSRR miałby taką 
samą liczbę rakiet, jak i umieszczonych na nich głowic bojowych, jakie po- 
siada NATO; . 

27 sierpnia 1983 r.: sekretarz generalny KC KPZR, J. Andropow, wyraził 
gotowość ZŚRR zniszczenia wszystkich swoich rakiet średniego zasięgu w 
europejskiej części Związku Radzieckiego (również rakiet SS-20) ponad 
pułap 162 rakiet, jeśli USA zaakceptują koncepcję równowagi właśnie na 
tym poziomie i zrezygnują z rozmieszczenia planowanych 572 rakiet. 

Powyższe przykładv stanowią ilustrację dobrej woli ZSRR zawarcia 
rzetelnego porozumienia rozbrojeniowego respektującego zasadę jednako- 

"wego bezpieczeństwa. 

Nie można powiedzieć tego samego o stronie zachodniej, a przede wszyst- 
kim o Stanach Zjednoczonych. Radziecko-amerykańskie rokowania w spra- 
wie ograniczenia zbrojeń nuklearnych średniego zasięgu zostały podjęte 
dopiero po upływie 10 miesięcy od chwili objęcia urzędu prezydenckiego 
przez R. Reagana. W wystąpieniu w dniu 18 listopada 1982 r. zaprezentował 
on amerykański punkt widzenia na sprawę redukcji radzieckich i amery- 
kańskich potencjałów nuklearnych średniego zasięgu. Według R. Reagana, 
NATO może odstąpić od instalacji 572 rakiet, jeśli ZSRR rozmontuje 
wszystkie swoje wyrzutnie S5-4, SS-5 i SS-20. Propozycja ta określona 
została na Zachodzie mianem „opcji zerowej”. W praktyce oznaczała ona 
rzeczywiście zerowy poziom tego rodzaju zbrojeń, ale jedynie dla Związku 
Radzieckiego. Po stronie zachodniej pozostawiała znaczny potencjał, bo li- 
czący w sumie 986 wyrzutni rakiet oraz samolotów pozostających w dy- 
spozycji Stanów Zjednoczonych, W. Brytanii i Francji. 

Z tych też względów, jako dążąca do zmiany układu sił w Europie na 
korz4ść NATO, nie mogła zostać przyjęta. Sztywna pozycja administracji 
amerykańskiej nie uległa zmianie nawet na jotę. Z tego powodu strona 
radziecka miała podstawy do stwierdzenia, iż stanowiska stron w roko- 
waniach nie uległy zbliżeniu nawet na milimetr. Nie oznaczała bowiem 
'wyjścia naprzeciw propozycja wysunięta przez R. Reagana dnia 29 marca 
1983 r., a określana mianem „wariantu przejściowego”. Zakładał on roz- 
mieszczenie przez Zachód mniejszej niż planowano liczby rakiet, w zamian 
za redukcję przez Związek Radziecki swoich rakiet do poziomu równego 
z USA. Działaniem docelowym Stanów Zjednoczonych pozostąła w dalszym 
ciągu „opcja zerowa”. Propozycja ta nie zawierała żadnych ińnowacji me- 
rytorycznych, nie stanowiła więc kompromisu. Pomijała bowiem w dalszym 
ciągu brytyjski i francuski potencjał broni nuklearnej średniego zasięgu 
oraz kilkaset amerykańskich samolotów-nosicieli broni jądrowej, bazują- 
cych w Europie lub na lotniskowcach. 

Mimo presji ze strony opinii publicznej na Zachodzie oraz sojuszników 
zachodnioeuropejskich domagających się od Waszyngtonu bardziej ela- 
stycznego podejścia na rokowaniach genewskich, administracja prezyden- 
ta R. Reagana w dalszym ciągu nie wykazuje skłonności do pójścia na 
kompromis. Dla USA nadrzędną sprawą jest rozmieszczenie w Europie, 
w końcu br., nowych rakiet nuklearnych średniego zasięgu, Brak postępu 
w rokowaniach genewskich oraz praktyczne przygotowania do instalacji 
'Pershingów 2 i cruisów są powodem poważnego napięcia w stosunkach 
Wschód—Zachód. Dominuje przy tym w szerokich kręgach opinii publicz- 
nej przekonanie, że istnieje możliwość osiągnięcia kompromisu, który sa- 
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tysfakcjonowałby obydwie strony i w sumie przyczyniłby się do zwiększe- 
nia poczucia bezpieczeństwa całego kontynentu. 


. 3% 


Trwający 10 lat radziecko-amerykański dialog w sprawie ograniczenia 
zbrojeń strategiczno-nuklearnych owocował uzgodnieniem wielu poro- 
zumień rzeczywiście hamujących rozwoj ilościowy i jakościowy tych broni 
obydwu mocarstw. Niestety, dialog ten w końcu lat siedemdziesiątych z0- 
stał jednostronnie przerwany przez Stany Zjednoczone. Aktem o daleko 
idących konsekwencjach była odmowa ratyfikacji, podpisanego 18 czerwcą 
1979 r:, porozumienia SALT II. Porozumienie to wieńczyło T-letnie roko- 
wania radziecko-amerykańskie, nakładając istotne ograniczenia na syste- 
my strategiczne obydwu stron. Okazało się, że odmowa ratyfikacji poro- 
zumienia SALT II stanowi jeden, ale wcale nie jedyny przejaw antyod- 
prężeniowej i. militarystycznej polityki Waszyngtonu, Administracja pre- 
- zydenta R. Reagana spowodowała zablokowanie lub w ogóle zerwanie ist- 

niejących płaszczyzn dialogu rozbrojeniowego, zarówno dwustronnego, jak 
_ i wielostronnego. Z drugiej streny, rozwinęła ona wraz z innymi państwami 
NATO, nie notowane dotychczas tempo zbrojeń. Działania te przyczyniły 
„ się do dalszego pogorszenia i tak już bardzo złego stanu stosunków mię- 
_dzynarodowych. W sumie, wszystko to tworzyło konfliktogenną sytuację, 
powodując wzrost zaniepokojenia opinii międzynarodowej. 

Mimo zdecydowanie antyodprężeniowego i militarystycznego kursu po- 
lityki Waszyngtonu, Związek Radziecki powtarzał swoją gotowość podjęcia 
zerwanego dialogu rozbrojeniowego, zastrzegając się jedynie, iż może on 
być prowadzony wyłącznie na zasadach równości i jednakowego bezpie- 
czeństwa. Do dialogu tego powinny się włączyć we właściwym czasie 
wszystkie pozostałe państwa nuklearne. Podejmując przerwany dialog, 
_ strony nie powinny lekkomyślnie odcinać się od tego, co zdążyły osiągnąć 
. w trakcie dotychczasowych wieloletnich negocjacji i zaczynać niejako od 
' zera. Wiadomo, iż dotychczasowe negocjacje zakończyły się uzgodnieniem 
bardzo istotnych ograniczeń ilościowych i jakościowych poszczególnych 

systemów strategicznych. Porozumienie to przewidywało bowiem redukcję 
liczby strategicznych środków przenoszenia do pułapu 2250, Oznaczało to 
' zmniejszenie przez ZSRR swojego potencjału strategicznego o 250, a przez 
"USA o 33 strategiczne środki przenoszenia broni jądrowej, W ramach 
ogólnego pułapu 2250 środków, stronv mogłv mieć jedynie 1320 rakiet 
wielogłowicowych (MIRV), w tym 1200 na wyrzutniach lądowych i na 
_ okrętach podwodnych (lądowych tylko 820) oraz 120 strategicznych samo- 
lotów bombowych. Każdy z takich samolotów mógł być wyposażony jedy- 
-. nie w 28 rakiet uzbrojonych w głowice nuklearne o zasięgu ponad 600 km. 
Jeśli chodzi o pociski MIRV, to rakiety naziemne mogłyby przenosić do 
10 głowic, a rakiety na okrętach podwodnych do 14 głowic. Rozwój ja- 
kościowy systemów strategicznych został dodatkowo ograniczony poprzez 
postanowienie, iż strony mogłyby wprowadzić na uzbrojenie jedynie po 
jednym typie nowej naziemnej wyrzutni rakiet międzykontynentalnych. 
. Według zgodnej oceny ekspertów, ograniczenia zawarte w porozumieniu 
„SALT II mają charakter istotny i w takim samym stopniu dotyczą ZSRR 
jak i USA. Nie więc dziwnego, że obydwie strony respektują je, mimo 
ze porozumienie — jako takie — nie jest ratyfikowane. Wypada w tym 
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miniscu powtórzyć za H. Kissingerem: dlaczego porozumienie, które jest 
pi zesu *egane, nie może być ratyfikowane? 

Dopiero a wiosnę 1982 r. administracja republikańska zareagowała na 
kolejne oferty ZSRR podjęcia rozmów w sprawie ograpiczenia zbrojeń 
strategicznych. Występując, 9 maja tegoż roku, w Eureka College prezy- 
dent R Reagan wyraził gotowość rokowań ze Związkiem Radzieckim, pre- 
zentując przy tej okazji własną ich wizję. Zadaniem rokowań miałoby być 
ustalenie jednakowego pułapu liczbowego głowie nuklearnych na poziomie 
5000. Około połowa głowie miałaby być instalowana na wyrzutniach lądo- 
wych rakiet. Następnie chodziłoby o określenie pułapów innych elementów 
systemów strategicznych, np. liczebność samolotów bombowych, udźwig 
rakiet itp. Bardzo duży nacisk położony został na sprawy kontroli. O ile 
sama deklaracja R. Reagana o gotowości USA przystąpienia do rozmów 
rozbrojeniowych spowodowała pozytywne reakcje, o tyle formuła, według 
której miałyby nastąpić redukcje i ograniczenia, nie mogła znaleźć uznania 
tych, którzy zaznajomieni są z istotą sprawy. Otóż w Związku Radzieckim 
aż 75 procent głowic strategiczno-nuklearnych przenoszonych jest przez 
rakiety międzykontynentalne bazujące na lądzie. Pozostałe 25 procent 
głowic przypada na rakiety zainstalowane na okrętach podwodnych oraz 
na samolotach. W Stanach Zjednoczonych sytuacja przedstawia się akurat 
odwrotnie. Tam jedynie 20 procent głowic zainstalowanych jest na ra- 
kietach lądowych, a 80 procent przypada na okręty podwodne i samoloty. 
Przyjęcie reaganowskiej formuły redukcyjnej miałoby o wiele dalej idące 
efekty dla potencjału strategiczno-nuklearnego Związku Radzieckiego niż 
Stanów Zjednoczonych. Z tych też względów ZSRR nie zaakceptował ame- 
rykańskiej koncepcji redukcji uważając, iż jej zastosowanie spowodowało- 
by naruszenie istniejącej równowagi strategiczno-nuklearnej na nieko- 
rzyść Związku Radzieckiego. Strona*radziecka przeciwstawiła stronniczej 
formule R. Reagana koncepcję prostą i logiczną — zamrożenie ilościowe 
broni strategicznej obydwu stron oraz maksymalne ograniczenie jej mo- 
dernizacji. Kroki te można podjąć stosunkowo łatwo i szybko. Równocze- 
śnie należałoby podjąć negocjacje na temat przedsięwzięć redukcyjnych. 

Niestety, rozpoczęte 29 czerwca ub. r. w Genewie radziecko-amerykań- 
skie rokowania w sprawie ograniczenia i redukcji zbrojeń strategicznych 
napotkały nieustępliwe, sztywne stanowisko delegacji USA. Dotychęzas 
miały miejsce już cztery rundy tych rokowań i nie uczyniono Żadnego 
postępu. Amerykanie trzymają się w dalszym ciągu kurczowo wspomnianej 
reaganowskiej koncepcji z 9 maja 1982 r., która w efekcie pociągnęłaby. za 
sobą demontaż 90 procent radzieckich lądowych wyrzutni rakiet balistyce- 
nych, bez odpowiedniego ekwiwalentu po stronie USA. Pewna modyfikacja 
wniesiona podczas czwartej rundy rokowań, a polegająca na pominięciu po- 
stulatu redukcji lądowych wyrzutni rakietowych do pułapu po 850, nie 
wniosła zasadniczo istotniejszego elementu do stanowiska Waszyngtonu, 
nie mogła też przełamać istniejącego impasu. W dalszym ciągu bowiem 
pozostaje zasadnicza cecha tej propozycji, tj. dążenie do osiągnięcia nie- 
ekwiwalentnych korzyści kosztem interesów bezpieczeństwa drugiej 
strony, ; 

* 


31 stycznia br. minęło 10 lat od rozpoczęcia w Wiedniu negocjacji w spra- 
wie redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie Środkowej, W rokowa- 
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i niach tych bierze udział 7 krajów socjalistycznych (łącznie z Polską) oraz 


- frontacji militarnej w centrum naszego kontynentu po 
/ tenejałów wojskowych zgr 
po stronie wschodniej oraz 


a 


- styczne — wiąże od początku poważne nadzie 
- bowiem obszaru, 
-" szereg propozycji rozbrojeniowyc 
- znaczenie dla żywotnych interesów 


- łów wojskowych, znaj 


zycji. Odnosi się to przede wszyst 


okowań jest zmniejszenie kon- 
przez redukcje po- 
omadzonych na terytorium Polski, CSRS i NRD 
RFN i krajów Beneluksu po stronie zachodniej. 
dobnie jak pozostałe kraje socjali- 
je i oczekiwania; dotyczą one 
w stosunku do którego Polska zgłaszała w przeszłości 
h. Sytuacja w tym rejonie ma zasadnicze 
bezpieczeństwa naszego kraju. 


12 państw należących do NATO. Celem r 


Z rokowaniami tymi kraj nasz — po 


W trakcie dotychczasowych negocjacji złożonych zostało wiele propo- 
kim do krajów socjalistycznych, które, 
przedkładając kolejne wersje projektu porozumienia . rozbrojeniowego, 
zmierzały do możliwie rychłego podjęcia kroków redukcyjnych potencja- 
dujących się w Europie Srodkowej, Przedsięwzięcia 
te winny w jednakowym stopniu objąć siły zbrojne i uzbrojenie państw 
NATO, jak i Układu Warszawskiego. Zachowanie równowagi wojskowej 


'i jednakowego bezpieczeństwa stron stanowi podstawowy wymóg, jaki 


spełniają te propozycje. Dążeniem krajów socjalistycznych jest uzgodnienie 
liczących się wojskowo kroków redukcyjnych, które objęłyby zarówno po- 
tencjały wojskowe państw wchodzących;w skład strefy, jak i potencjałów 


* wojskowych stacjonujących w tym rejonie. Wreszcie, w propozycjach kra- 
_jów socjalistycznych utrzymana jest właściwa proporcja między zakresem 
- przedsięwzięć rozbrojeniowych a zakresem kontroli. 


Przykładem takiego podejścia krajów socjalistycznych jest ostatni pro- 


jekt porozumienia rozbrojeniowego przedłożony na rokowaniach wiedeń- 


skich dnia 23 czerwsa br. W projekcie tym kraje socjalistyczne przedkła- 


„dają kompromisowe rozwiązanie w kilku najbardziej dotychczas kontro- 
wersyjnych kwestiach. Przewiduje ono redukcję liczebności lądowych sił 


zbrojnych obu stron do pułapów po 700 tysięcy oraz po 200 tysięcy sił po- 
wietrznych. Redukcje miałyby nastąpić w okresie 3 lat po wejściu w życie 


 porwzumienia. Realizacja takiego porozumienia nie musiałaby się wiązań 
"z wyjaśnianiem istniejących obecnie rozbieżności w ocenie liczebności 
wojsk w strefie. Sytuacja wyjściowa nie ma znaczenia. Strona, która ma 
"więcej, musiałaby zredukować więcej. Ważny jest rezultat końcowy, tj. 
'700 tys. plus 200 tysięcy. Wiadomo, że rozbieżności w ocenie liczebności 


żołnierzy w strefie stanowią zasadniczą przeszkodę w uzgodnieniu pro- 
jektu porozumienia od 1976 r. Propozycja z 23 czerwca br. pozwala więc 
przezwyciężyć tę trudność. 

w Wiedniu, podobnie jak i przy okazji innych rokowań rozbrojeniowych, 
Zachód przywiązuje pierwszoplanowe znaczenie do sprawy kontroli, wy- 
ryfikacji wykonywania porozumień. W wielu przypadkach jest to przezor- 


ność nadmierna, a u jej podłoża leżą względy taktyki negocjacyjnej lub 


wręcz rzeczywista niechęć do podpisana danego porozumienia. W rokowa- 


niach wiedeńskich sprawy kontroli, oprócz kwestii danych liczbowych, sta- 


nowią od lat pretekst dla bezowocnego przedłużania tych rokowań. Ostat- 
nia propozycja krajów socjalistycznych zawiera szeroko rozbudowany sy- 
ster kontroli i weryfikacji. Przewiduje on m. in. takie przedsięwzięcia 
jak: wymiana między stronami informacji o określonych rodzajach aktyw= 


ności wojskowej, zapraszanie obserwatorów na zasadzie dobrowolności, 
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ustanowienie 3—4 stałych punktów kontrolnych, przeprowadzanie w okre- 
ślonych okolicznościach kontroli na miejscu, zobowiązanie do niezakłócania 
technicznych środków kontroli drugiej strony, powółanie do życia wspól- 
nej stałej komisji dla dokonywania wyjaśnień oraz wzajemnych konsul- 
tacji. Dobra wola krajów socjalistycznych została po raz kolejny zademon- 
strowana. Do przerwy wakacyjnej, tj. do połowy lipca br., nie było prak- 
tycznie żadnej reakcji ze strony NATO. Zobaczymy, jaka będzie odpowiedź 
po wakacjach. 
g 


Równie ważna batalia negocjacyjna w ' sprawie zmniejszenia konfronta- 
cji militarnej na naszym kontynencie prowadzona była przez blisko trzy 
lata (z małymi przerwami) na forum Spotkania Madryckiego. Centralnym 
problemem na tym spotkaniu była idea zwołania ogólnoeuropejskiej kon- 
„ferencji w sprawie bezpieczeństwa, środków budowania zaufania i rozbro- 
jenia. Przełomowe znaczenie w dyskusji nad jej perspektywą miało wy- 
rażenie przez Związek Radziecki, już w lutym 1981 r., zgody na objęcie 
postanowieniami dotyczącymi środków budowania zaufania całej europej- 
skiej części terytorium ZSRR oraz akceptacja przez kraje socjalistyczne 
francuskiej koncepcji, zgodnie z którą przyszłe środki budowania zaufania 
w dziedzinie wojskowej winny być „wojskowo znaczące”, „politycznie wią- 
żące” oraz „poddane kontroli”. 

Zawarte w Dokumencie Końcowym Spotkania Madryckiego postano- 
wienia odnoszące się do konferencji zapowiedziały jej rozpoczęcie dnia 17 
stycznia przyszłego roku w Sztokholmie. Ma ona zająć się trzema rodzajami 
przedsięwzięć z zakresu militarnych aspektów bezpieczeństwa europej- 
skiego: wojskowymi środkami budowania zaufania, prawnotraktatowymi 
kwestiami stabilizacji w Europie oraz krokami rozbrojeniowymi. Istotny 
wkład w wypracowanie uzgodnień dotyczących konferencji wniosła Pol- 
ska, przedkładając m. in. już w pierwszej fazie Spotkania Madryckiego 
projekt zarysu mandatu przyszłej konferencji, Zapowiedziana” konferen- 
cja ma szansę przyczynić się do odwrócenia niebezpiecznego trendu zbro- 
jeń na naszym kontynencie i „MALTY MA przez to zagrożeń dla pokoju 
- i poczucia bezpieczeństwa. 
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Ostatnie lata charakteryzuje wyraźne zwiększenie tempa zbrojeń świa- 
towych. Inicjującą rolę spełniają tutaj główne kraje zachodnie, a przede 
wszystkim Stany Zjednoczone. Polityka intensywnych zbrojeń ma, według 
zamierzeń jej inicjatorów, pozwolić na osiągnięcie określonych «celów 
w sferze stosunków międzynarodowych, ma też spowodować określone 
trudności w życiu społeczno-gospodarczym krajów socjalistycznych, Rów- 
nocześnie za przyczyną inspiratorów polityki intensywnych zbrojeń dialog 
rozbrojeniowy został praktycznie zamrożony, Niektóre jego kanały zostały 
w ogóle zlikwidowane, inne zaś zdecydowanie zablokowane. Gwałtowne 
przyspieszenie tempa zbrojeń z jednej strony oraz prawie całkowita nie- 
drożność kanałów dialogu rozbrojeniowego z drugiej, przyczyniają się do 
powstawania jakościowo nowej sytuacji, jeśli chodzi o stan zagrożenia dla 
pokoju światowego. Zagrożenie to w ostatnich latach niepomiernie wzro- 
sło. Stworzenie lepszych perspektyw dla pokoju wymaga niezwłocznego 
zahamowania zbrojeń i radykalnego ożywienia rzetelnych rokowań roz- 
brojeniowych. 


Równowaga sił 
jako przesłanka bezpieczeństwa 
międzynarodowego 


- JANUSZ PRYSTROM 


W literaturze naukowej oraz publicystyce zajmującej się problemami 
stosunków międzynarodowych, jak również -w języku dyplomatycznym 
nader często pojawia się obecnie pojęcie równowagi sił służące opisaniu 
bądź to już istniejącego stanu rzeczy w sytuacji międzynarodowej, bądź 
to stanu rzeczy pożądanego. Częstotliwość stosowania tego pojęcia nie 
świadczy jednak o zgodności, czy nawet zbieżności, jego interpretacji. 
O ile dość powszechny jest współcześnie — a także w przeszłości — pogląd, 
iż równowaga sił jako praktykowany model stosunków międzynarodowych 
stwarza względnie trwałe poczucie bezpieczeństwa, to istnieje dość znacz- 
na rozbieżność poglądów na temat, czym jest równowaga sił oraz w kwestii 
sposobu, dróg i środków jej realizacji. | 

Najczęściej powtarzające się tu pytania, a także wątpliwości dotyczą 
problemu, czy równowaga sił jest modelem, systemem o mniej lub bar- 
dziej trwałych obiektywnych prawidłowościach w stosunkach międzyna- 
rodowych, czy tylko powtarzającą się sytuacją historyczną, będącą re- 
zultatem celowych zamierzeń państw? Czy równowaga sił jest teorią 
stosunków międzynarodowych, czy tylko metodą polityki zagranicznej? 
W jakim stopniu klasyczna definicja równowagi sił (sformułowana np. 
przez E. de Vattela w XVIII w.) zachowuje swoją aktualność w obecnym 
świecie, zdominowanym w sferze polityczno-militarnej przez dwa antago- 
nistyczne bloki? Poniższe uwagi będą próbą odpowiedzi na te pytania. 
Akcentowane będzie współczesne rozumienie pojęcia równowagi sił, ak- 
tualność istoty tego pojęcia jako metody zagwarantowania przez państwa 
i grupy państw swego bezpieczeństwa. | 


I 


Teoretyczno-historyczne, a także aktualne rozumienie pojęcia równowa» 
gi sił odbiega od potocznego odbioru terminu „równowaga”. W potocze 
mym języku oznacza ono posiadanie przez zainteresowane państwa, lub 
grupy państw, równych potencjałów militarnych, gospodarczych itp. Ina- 
<zej rzecz tę ujmują klasyczne definicje równowagi sił, a zwłaszcza inną 
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treść i znaczenie przypisują one pojęciu równości (potencjałów, potęgi). 
Nie traktują one (jak np. definicja E. de Vattela, zgodnie z którą równowa- 
ga sił to ,,.. taki system stosunków międzynarodowych, w którym żad- 
ne z państw nie jest w stanie zawładnąć innymi, ani narzwić im swoich 
praw”) elementu równości potęgi poszczególnych pańsiw jako podstawy 
równowagi; zrównoważone mają być natomiast potencjały koalicji państw, 
tworzących układ równowagi. | 
Zgodnie z takim rozumieniem równowagi sił, punktem wyjściowym oce- 

ny warunków jej realizacji jest konstatacja istnienia wielu suwerennych 
państw, wolnych od zdominowania przez jednego hegemona. System rów- 
nowagi sił uzewnętrznia się tutaj poprzez fakt istnienia obok siebie państw 
o różnej wielkości i różnych potencjałach, w sytuacji, kiedy żadne z nich 
nie jest w stanie narzucić pozostałym swego zwierzchnictwa. Przesłanką 
realizacji takiego systemu równowagi nie jest zatem fizyczna równość po- 
tencjału uczestniczących w nim państw. Ta reguła funkcjonowała w cią- 
gu całej historii idei równowagi sił, zachowując swoją aktualność po dzień 
dzisiejszy. | 

- Wielu autorów burżuazyjnych wyraża pogląd, iż okres pierwszej woj- 
ny światowej uznać można za koniec funkcjonowania systemu równowagi 
sił w wersji najbardziej zbliżonej do jej klasycznej definicji. Pogląd: ten 
opierają na szerszej tezie, zgodnie z którą zasada równowagi sił jest swo- 
istym prawem naturalnym. „Jej istotę — jak opisuje tę tezę L. Valko — 
stanowi fakt, że pomiędzy komponentami systemów powstałych z wielu 
części składowych kształtuje się równowaga w różnego rodzaju odniesie- 
niach, a także zachwianą równowagę przywraca się do stanu właściwe- 
go z racji dzialania automatycznego procesw” (1). Jeżeli więc — kon- 
tynuując tę myśl — równowaga zostaje zniszczona, niezwłocznie zaczy- 
nają działać takie procesy, które prowadzą do przywrócenia równowa- 
_ gi Tak dzieje się w świecie przyrody, ale również — zdaniem wielu 
autorów — zburzenie międzynarodowej równowagi powoduje urucho- 
mienie automatycznego procesu powodującego jej przywrócenie, Istotne 
jest tu zatem nie tyle określenie w czasie obowiązywania zasady rów- 
nowagi sił; żaden z autorów nie kwestionuje bowiem funkcjonowania tej 
zasady także obecnie, chociaż w zmienionej postaci — lecz akcentowany 
jest pogląd, iż dążenie państw do równowagi sił podyktowane jest impera- 
tywem przetrwania. Automatyzm regulujący tę równowagę rozumieć na- 
leży jako uświadomienie przez państwa konieczności ich reagowania na 
taki wzrost potencjału określonego państwa, który rodzić może w dan 
środowisku międzynarodowym sytuację hegemonistycznego podporządko- 
wania... | | 

-. Wśród zwolenników teorii równowagi sił o skrajnych raczej poglądach 
spotkać można i takich, którzy są zdania, iż w wypadku naruszenia rów- 
nowagi sił, niemożliwej do przywrócenia pokojowymi środkami, należy 
uciec się do wojny prewencyjnej.w celu wyprzedzenia ewentualnego spo- 
dziewanego uderzenia. Jest to obecnie pogląd raczej odosobniony, ekspo- 
nujący ekstremalne, zachowawcze reguły równowagi sił, Dominuje wszak- 
że postulat czujności i zwracania przez państwa uwagi na wzrost potencja 
(1) L. Valko: O teorii równowagi sił. Artykuł opublikowano w „Kulpolitika” nr 


1, 1977; przekład polski w: .Problemy nauki stosunków międzynarodow 
77; Probl uch w - 
pejskich krajach wspólnoty socjalistycznej, Warszawa 1980, str. 212—213, iż: 
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łu gospodarczego, naukowego, a przede wszystkim militarnego innych 
państw i dostosowywania do takich tendencji stopy wzrostu własnego 
potencjału. W tym nurcie rozważań zwolenników teorii równowagi sił 
umieścić należałoby pogląd, którego reprezentantem jest m. in. H. Mor- 
 genthau, iż istnienie równowagi sił jest taką sytuacją, w której zanikają 
motywacje inicjowania wojny, nie istnieje bowiem realne niebezpieczeń: 
stwo zagrażające suwerennemu bytowi państw. Przyczyną wybuchu woj- 
_ny jest — zgodnie z takim poglądem — zburzenie równowagi sił. R 

__ Należałoby zwrócić jeszcze uwagę na dwa inne wątki tego nurtu rozwa- 
"żań zwolenników teorii równowagi sił. Są to wątki o szczególnej aktualno- 
ści i doniosłości w chwili obecnej. Międzynarodowa społeczność, złożona 
z suwerennych państw — podmiotów stosunków międzynarodowych — 
znajduje w regule równowagi sił oparcie dla niepodległego ich istnienia. 
'Pogląd ten uzupełniany jest jednak często uwagą, iż — jak twierdzi np. 
"R. Aron, a dowodzi tego historia — równowaga sił nie zawsze stwarzała do- 
stateczną gwarancję dla bezpieczeństwa wszystkich państw, lecz tylko 
dla państw o decydującym głosie w danym środowisku międzynaro- 
dowym. Pochłonięcie Polski przez państwa ościenne następowało przecież 
niejako w majestacie równowagi Sił, kiedy nabytki terytorialne jednego 
mocarstwa stawały się tytułem roszczenia do nabytków innego mocarstwa 
"w ramach tzw. reguły kompensacji mającej uzasadniać rozbiory państwa 
polskiego. Mniej wątpliwości, zwłaszcza współcześnie, budzi natomiast 
drugi ze wspomnianych poglądów dotyczący roli równowagi sił jako czyn- 
nika stabilizacji systemu niepodległych państw. Z tym wszakże, iż 
obecnie — w odróżnieniu od przeszłości, kiedy to po wojnie możliwe było 
ustanowienie nowej równowagi — istnienie systemu państw zakłada bez- 
"warunkowe spełnienie przez równowagę sił roli czynnika wyłączającego 
rozległy, grożący nuklearną zagładą, konflikt zbrojny. Fakt kilkudziesię- 
«cioletniego pokojowego istnienia antagonistycznych systemów Wschodu 
i Zachodu, o zrównoważonych potencjałach militarnych, dowodzi ogól- 
nej słuszności tezy o pozytywnym wpływie równowagi sił na stabiliza- 
cję systemu międzynarodowego. Eksponowanie tezy o wzajemnym związ- 
ku między równowagą sił a stabilizacją systemu międzynarodowego od- 
Suwa na dalszy plan problemy hierarchicznej struktury ugrupowań ja- 
ko elementów aktualnego układu równowagi sił oraz — jak zauważa 
J. Stefanowicz — implikuje ograniczenia dla praktycznej realizacji po-- 
stulatu demokratyzacji stosunków międzynarodowych(2). | po 4 

. Negatywne oceny roli równowagi sił, jako czynnika stabilizacji systemu 
międzynarodowego oraz czynnika utrwalającego poczucie bezpieczeństwa, 
mają swe źródło przede wszystkim w rozbieżnych poglądach o miejscu 
idei równowagi sił w koncepcjach polityki zagranicznej państw, w fakcie 
brania za przesłankę istnienia równowagi sił porównywalnych, material- 
nych elementów potencjałów (gospodarczych, technologiczńych, militarne 
nych) państw oraz pomijania intencji i zamiarów państw na arenie mięs 
„dzynarodowej. Wymowny jest tu głos amerykańskiego politologa, N. Spyk- 
mana: „Prawda wygląda w ten sposób, że państwa są zainteresowane 
taką równowagą sił, która służy ich interesom. Chciałyby: osiągnąć nie 
zupełną równowagę, ale pewną przewagę. Nie ma rzeczywistego bez- 


(2) J. Stefanowicz: Równowaga sił jako system stosunków międzynarodowych, 
„Sprawy Międzynarodowe” nr 10/1982. | | | | 
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pieczeństwa, jeżeli jesteśmy dokładnie tak samo silni, jak nasz poten- 
cjalny przeciwnik. Nasze bezpieczeństwo jest zagwarantowane tylko 
wówczas, jeżeli jesteśmy trochę silniejsi od niego”(3). Tak więc — zgodnie 
z tym poglądem — nie równowaga, ale pewna przewaga siły jest pod- 
stawą bezpieczeństwa państw czy grup państw oraz podstawą stabilizacji 
systemu międzynarodowego. Czy zatem — kontynuując tę myśl — równo- 
waga sił stwarza niebezpieczeństwo wojny i destabilizacji systemu między- 
narodowego? 

Podobną, jak u Spykmana, myśl rozwija inny politolog, G. Liska, również 
twierdząc, iż państwa dążą nie do równowagi sił, lecz do nieznacznej 
przewagi nad pozostałymi państwami. Tę granicę „nieznacznej przewagi” 
określać ma jednak, według Liski, efektywność wysiłków gospodarczych 
i militarnych w sferze poczucia bezpieczeństwa, Po osiągnięciu pewnego 
punktu poczucie bezpieczeństwa wzrasta nieproporcjonalnie wolniej od 
rozmiarów różnorodnych wysiłków państw w kierunku zwiększenia wła- 
snego potencjału militarnego. „Według Liski — jak pisze Valko — op- 
tymalna równowaga sił powstaje wówczas, kiedy wszystkie państwa na 
danym terytorium osiągną relatywnie maksymalne bezpieczeństwo, Wów- 
czas bowiem żadne państwo nie będzie zainteresowane tnicjowaniem 
wyścigu zbrojeń czy też grabieżami terytorialnymi, ponieważ jego sy- 
tuacja nie ulegnie już dalszej poprawie” (4). 

Materialną przesłanką istnienia systemu równowagi sił są zrównowa- 
żone porównywalne elementy potencjałów państw lub grup państw. 
Zwolennicy klasycznej teorii równowagi sił jako podstawowe jej elementy 
traktowali obszar państwa, jego ludność, podstawowe wskaźniki potencjału 
gospodarczego i militarnego oraz system sojuszy danego państwa. Ich 
zdaniem, czynniki te były zewnętrzną formą, lub oznaką siły państwa, jego 
pozycji i potencjalnej aktywności na arenie międzynarodowej. Zmiana 


- tych czynników powodowała zmiany w stanie równowagi sił, naruszając 


interesy i bezpieczeństwo innych państw. Było to — i nadal jest — 
bardzo uproszczone, statyczne widzenie państwa jako uczestnika syste- 
mu równowagi sił. Uproszczonym widzeniem jest tu pomijanie złożonych, 
trudno wymiernych w kształcie i efektach, lecz nieustannych procesów 
społeczno-ekonomicznych i politycznych, które — poprzez rozwój sił 
wytwórczych — wpływają również na równowagę Sił Ta różnorodność 
czynników powoduje rozwój potencjałów państw z niejednolitą intensyw- 
nością, stąd też równowaga sił jest — zdaniem krytyków teorii równowa- 
gii — sytuacją przypadkową. przejściową, mimo świadomego dążenia 
państw do jej osiągnięcia i utrzymania. W tvm aspekcie dostrzegają oni 
nietrwałość podstawy bezpieczeństwa w postaci tak widzianej 'równowa- 
gi sił» 

Wśród krytycznych głosów o teorii równowagi sił dostrzec można i ta- 
kie, które formułują wobec niej zarzut reakcyjności, utrzymując, iż na- 
stawiona ona jest na zachowanie status quo również w sferze stosunków 
międzynarodowych. Zarzut taki oparty jest na ogólniejszym  twier- 
dzeniu, zgodnie z którym warunkiem zachowania równowagi sił w szero- 
kim systemie stosunków międzynarodowych jest unikanie gwałtownych, 
rewolucyjnych zmian ustrojowych, nagłego przyspieszania rozwoju sił 


(3) N. Spvkman: America's Strategy in World Politics, New York 1958, str. 292, 
(4) L. Valko: cyt. wyd., str. 220. 5 
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wytwórczych w rezultacie tych zmian ustrojowych. Przytoczyć tu można 


. następujący pogląd radzieckiego uczonego, A. Karenina: „Biorąc pod uwa*- 
| gę aktualne realia, teoria równowagi sił, w ostatecznym rozrachunku, 
jest tak ukierunkowana, aby utrudnić konsolidację pozycji socjalizmu, roz- 
. wój ruchów narodowowyzwoleńczych, a przede wszystkim zaś, aby nie 
. następowały w stosunkach sił żadne zmiany na korzyść demokracji, po- 
stępu i pokoju”(5). Opinia ta, jak i innych radzieckich uczonych, jak na 
. przykład S. Sanakojewa, opiera swój krytycyzm wobec teorii równowa- 
_ gi sił na słusznej interpretacji tych poglądów zachodnich politologów, któ- 
" rzy po pierwsze — przekładając każdy przyrost potencjału gospodar- 
. czego państwa na wzrost siły militarnej sugerują automatyczne powstawa- 
* nie zagrożeń bezpieczeństwa w konsekwencji naturalnej dynamiki roz- 
" wojowej państw; po drugie — funkcjonowanie równowagi sił widzą na 
- sposób zachowawczych i antydemokratycznych formuł systemu ukształ- 
- (owanego na Kongresie Wiedeńskim. | | 
II 7 
Ukształtowany po II wojnie światowej system państw socjalistycznych 
oraz powstanie antagonistycznych ugrupowań polityczno-militarnych wy- 
 warło zasadniczy wpływ na zewnętrzną strukturę i obszar systemu równo- 
"wagi sił oraz zasady jego funkcjonowania. Zachowała w pełni aktual- 
ność istota definicji równowagi sił sformułowana przez Vattela, zgodnie 
'z2 którą ,... podzial potęgi państwa powinien być taki, ażeby żadne pań* 
stwo nie uzyskalo siły wystarczającej dla zdominowania pozostałych”. 
"W dwubiegunowym systemie równowagi sił państwa zostały zastąpione 
przez dwa bloki polityczno-militarne. Obszar funkcjonowania dwubiegu- 
nowego systemu równowagi sił określony został przez zasięg oddziaływa* 
nia systemów sojuszniczych Wschód — Zachód i jest terytorialnie tożsa* 
my z obszarem głównej konfrontacji przeciwstawnych ustrojów społecz- 
 no-politycznych. Mimo kilku ważnych cech odróżniających współczesny 
dwubiegunowy system równowagi sił od poprzednich, wielobiegunowych 
systemów, nie zmieniła się jego istota w przedmiocie najbardziej nas 
interesującym, a mianowicie jeśli chodzi o podstawowy cel, jakim jest 
bezpieczeństwo uczestników takiego systemu. Można postawić tezę, iż 
tę funkcję spełnia dwubiegunowy system równowagi sił pełniej, mimo 
istnienia nowych zagrożeń, nie znanych w przeszłości. 

Czynnik ideologiczny należy widzieć w kontekście funkcjonowania dwu- 
biegunowego systemu równowagi sił nie tylko i nie tyle jako podstawową 
płaszczyznę konfrontacji i rywalizacji przeciwstawnych ustrojów, lecz 
także w jego zgodności z zasadą pokojowego. współistnienia, Zasada ta 
przyjmuje za punkt wyjścia nadrzędną wartość przetrwania cywiliza- 
cji ludzkiej, co jest możliwe pod warunkiem zachowania światowego po- 
koju. Tym samym zasada pokojowego współistnienia nie tylko nie wyklu- 
cza, Jecz godzi się z istnieniem systemu równowagi sił jako aktualnego me- 
chanizmu zapobiegania globalnej wojnie. Wyraził to dobitnie M. Dobro- 
sielski, stwierdzając: „... Groźba wojny nuklearnej jest dla ludzkości za- 
grożeniem niewspółmiernie większym "niż wszelkie zagrożenia wynika- 


(5) A. Karenin: Odprężenie i nowsze warianty starych dokt ież 
Zizń” nr 5/1975, str. 107. y starych doktryn, „Mieżdunarodnaja 
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jące z różnic ideologicznych, ustrojowych, politycznych. Ażeby móc rea- 
lizować jakąkolyiek ideologię, trzeba przede wszystkim żyć (6). 

Równowaga sił, uznana przez zasadę pokojowego współistnienia jako 
pożądany obecnie czynnik bezpieczeństwa międzynarodowego, nie pozba- 
wia aktualności procesów przemian ustrojowych i rywalizacji ideologicz- 
nej. W okresie funkcjonowania zasady pokojowego współistnienia doko- 
mały się historyczne przemiany społeczno-ustrojowe w tych państwach 
pokolonialnych, które weszły na drogę niekapitalistycznego rozwoju. 
O nadrzędności sprawy pokoju w obecnych warunkach nagromadzenia 
ogromnej siły niszczącej mówi Deklaracja Praska państw Układu War- 
szawskiego. Dokument ten proponyje oddzielenie czynnika ideologicz- 
nego od-stosunków międzynarodowych. Deklaracja Praska (a zwłaszcza 
następujące jej zdanie: „Zdając sobie sprawę z odpowiedzialności za spra- 
wy pokoju t bezpieczeństwa międzynarodowego, kraje socjalistyczne w 
swojej polityce ściśle oddzielają problemy ideologiczne od zagadnień sto- 
sunków międzypaństwowych”) jest odpowiedzią państw Układu War- 
szawskiego na tego rodzaju krucjatę ideologiczną państw zachodnich wo- 
bec państw socjalistycznych. | ; 

Ważnym uzupełnieniem aktualnego systemu równowagi sił, wniesio- 
nym przez dwubiegunowy układ stosunków Wschód—Zachód, jest po- 
jęcie równowagi politycznej. Równowaga ta polega — jak ujmuje to 
J. Stefanowicz — na odniesionej do dwóch polityczno-militarnych sy- 
stemów sojuszniczych stabilizacji ustrojowej, co wyraża się w politycznym 
członie formuły status quo(7). Dla zachowania równowagi sił, a tym samym 
utrzymania podstawowej przesłanki bezpieczeństwa międzynarodowego, 
istotne więc znaczenie posiada nienaruszalność terytorialnego status quo 
państw, pozostającego w ścisłym związku z ustrojowo-politycznym status 
quo. Otwarty pozostaje problem pogodzenia wymogu stabilizacji ustro- 
jowej jako przesłanki stabilizacji równowagi sił, ,.a tym samym zachowa- 
nia bezpieczeństwa międzynarodowego, z możliwością przemian ustrojo- 
wych postulowanych przez siły lewicy w państwach zachodnich. 

Ważnym elementem składowym równowagi politycznej, a tym samym 
stabilizacji dwubiegunowego systemu równowagi. jest stabilizacja - so- 
juszów — tak w wymiarze ustrojowym, jak i terytorialnym. Wszelkie 
zmiany w składzie liczbowym sojuszów oraz rozszerzenie zakresu ich 
oddziaływania, na przykład poza terytoria ich państw członkowskich, mo- 
„ze stwarzać przyczynę poważnego naruszenia stanu równowagi w stosun- 
kach Wschód—Zachód. Dlatego państwa socjalistyczne, kierując się tro- 
ską o utrzymanie osiągniętego stopnia równowagi sił, wielokrotnie 'propo- 
nowały państwom zachodnim przyjęcie wspólnego zobowiązania o niepo- 
większaniu stanu liczebnego sojuszów oraz o nierozszerzaniu strefy ich 
oddziaływania. 

Terytorialny wymiar współczesnego systemu równowagi sił, pokrywają- 
cy się z przestrzennym zakresem obu przeciwstawnych sojuszów oraz ich 
homogenny charakter nadały temu systemowi równowagi cechę pewnej 
trwałości oraz małej wrażliwości na oddziaływanie czynników zewnę- 
trznych. Fakt objęcia systemem równowagi sił zdecydowanej większości 


(6) M. Dobrosielski: Głos w dyskusji nt. czynnika ideologicznego w stosunkach 


międzynarodowych, „Sprawy Międzynarodowe” nr 6/1983, str. 124, 
(6) J. Stefanowicz, cyt. wyd. 
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państw wysoko rozwiniętych powoduje, ił proces reagowania na zagrożenia 
dotyczy przede wszystkim zjawisk w obrębie systemu równowagi. Nie 
istnieją poza systemem równowagi sił państwa czy grupy państw stwa- 
rzające obecnie realne zagrożenie dla stabilizacji tego systemu równo- 
wagi i bezpieczeństwa oraz ich elementów składowych. Ten fakt nie prze- 
sądza jednak — jak już wspomniano — o absolutnej trwałości systemu 
równowagi, a tym samym o bezpieczeństwie jego uczestników, bowiem 
główne zagrożenie tkwi w obrębie systemu. Zmaterializowałoby się ona 
wówczas, gdyby w wyniku intensywnego procesu zbrojeń niezrównoważo- 
nych wysiłkiem drugiej strony zakłócona została wiarygodność zdolności 
jej niszczącego odwetu na uderzenie militarne. 

Zewnętrzne natomiast zagrożenie dotyczyć może zarówno — perspek- 
tywicznie — trwałości systemu równowagi, jak i poczucia bezpieczeń- 
stwa ekonomicznego. Pierwszy z tych czynników związany jest z progra- 
mem rozbudowy sił zbrojnych ChRL. Już dzisiaj kryje on w sobie poten- 
cjał skomplikowania dialogu ZSRR—Stany Zjednoczone na temat ogra- 
niezenia zbrojeń strategicznych. Bezpośrednim powodem takiej kompli- 
kacji byłyby usiłowania Zachodu wyrażające „podwójną miarkę” wobec 
potrzeb bezpieczeństwa obu uczestników dialogu. Istota takich zabiegów 
sprowadzałaby się do założenia, że Stanom Zjednoczonym przysługuja 
„scenariusz najgorszej sytuacji”, tj. potrzeba przeciwstawienia się łącz- 
nemu potencjałowi ZSRR i ChRL. ZSRR natomiast nie miałby prawa do 
takiego scenariusza”, a przecież faktem jest, że stan stosunków chiń- 
sko-radzieckich i chińsko-amerykańskich przełomu lat siedemdziesiątąch 
i osiemdziesiątych był tego rodzaju, że musiał ujemnie wpływać na po- 
czucie bezpieczeństwa ZSRR. Tym samym czynnik chiński mógłby wy» 
zwolić tendencję, w ramach której jedno mocarstwo będzie modyfiko- 
wać określanie poziomu sił koniecznych do utrzymania swej zdolności 
obronnej, a drugie formułować pod jego adresem zarzut pokrywanej for- 
mułą równego bezpieczeństwa intencji naruszenia strategicznej równowagi. 
Drugi zaś z wymienionych czynników ujawnił się w momencie zarysowa- 
nia się kryzysu energetyczno-surowcowego, uświadamiającego wrażliwość 
gospodarek uprzemysłowionych państw Europy Zachodniej na ewentual- 
ność zakłóceń ekonomicznych więzi z państwami eksportującymi surowce. 


Wielopłaszczyznowe utożsamienie się sojuszników z dwubiegunowym 
systemem równowagi sił przesądziło o roli wielkich mocarstw jako cen- 
tralnych ogniw oraz uczestników reguł gry współczesnego systemu równo» 
wagi sił. Z racji swego potencjału militarno-gospodarczego oraz politycz- 
no-ideologicznego oddziaływania, a tym samvm głównej odpowiedzialno= 
ści za bezpieczeństwo sojuszów, wielkie mocarstwa stały się głównym 
punktem odniesienia podstawowego celu równowagi sił, jakim jest bez- 
pięczeństwo w płdszczyźnie stosunków międzynarodowych. Uproszcze- 
niem byłoby sprowadzanie zasady równego bezpieczeństwa, będącej 
emanacją zasady równowagi sił, do bezpieczeństwa wielkich mocarstw. 
Z logiki funkcjónowania sojuszów wynika jednak postulat zsynchronizo- 
wania indywidualnych interesów bezpieczeństwa państw z" interesami 
bezpieczeństwa zbiorowości sojuszniczej, z centralną w niej pozycją wiel- 
kiego mocarstwa. Ważnym zatem elementem systemu równowagi sił sta- 
je się zasada równego interesu bezpieczeństwa, Nadużyciem zasady równe- 
go interesu bezpieczeństwa byłoby natomiast obserwowane w postawie 
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politycznej administracji Reagana dążenie do takiej definicji interesu 
bezpieczeńsiwa sojuszu zachodniego, która wymaga od sojuszników uzna- 
nia za własny interes bezpieczeństwa stanu przewagi w układzie sił 
Wschód—Zachód. Tego rodzaju dążenie implikujące wyścig zbrojeń 
i zdominowanie stosunków międzypaństwowych przez czynnik militar: 
ry pociąga za sobą zmniejszenie roli mniejszych państw w sojuszu i za- 
wężenie pola dla ich aspiracji narodowych. 


III 


Z bezspornego faktu, iż bezpieczeństwo międzynarodowe opiera się 
obecnie na systemie równowagj sił nie wynika prosty wniosek o jedna- 
kowym udziale wszystkich jego elementów składowych w budowaniu 
tego bezpieczeństwa. Decydującą w nim rolę odgrywa element wojskowy, 


. będący z kolei funkcją wszystkich innych czynników potęgi państwa, Po- 


tencjał wojskowy jest głównym zewnętrznym sprawdzianem zdolności 
państwa do spełniania roli uczestnika systemu równowagi sił. W militar- 
nym zaś wymiarze równowagi sił decydujący udział ma potencjał 
strategicznych sił rakietowo-jądrowych. Oparty na takim potencjale sy- 
stem równowagi sił jest w istocie systemem równowagi odstraszania nuk- 
learnego, określany też często jako system równowagi strachu. 

Przybliżona równowaga wojskowo-strategiczna między  potencjałami 
ZSRR i USA ukształtowała się na przełomie lat sześćdziesiątych i siedem- 
dziesiątych. Fakt ten został oficjalnie potwierdzony przez stronę za- 
chodnią. Przyznając, iż potencjały strategiczne dwóch mocarstw w ogól- 
nych rozmiarach zrównały się, R. Nixon powiedział: „Rozpiętość ulegla 
likwidacji. Nigdy już więcej jej nie będzie”. Istnienie przybliżonej rów- 
nowagi strategicznej potwierdzał także były prezydent, J. Carter. Wymow- 
ny jest następujący fragment jege oświadczenia z czerwca 1978 r.: „Na- 
sza analiza amerykańskiej siły daje podstawę do ufności. Wiemy, że ani 
Stany Zjednoczone, ani Związek Radziecki nie mogą dokonać nuklearne- 
go ataku przeciwko drugiej stronie, nie narażając się na niszczące kontr- 
uderzenie mogące zniszczyć państwo-agresora. Chociaż Związek Ra- 
dziecki posiada więcej uyrzutni rakietowych, większą zdolność przenosze- 
nia t lepszą naziemną obronę przeciwlotniczą, Stany Zjednoczone dyspo- 
nują większą ilością głowic, większą ogólną dokładnością, mają więcej 
ciężkich bombowców, bardziej zrównoważone siły jądrowe, lepsze rakie- 
towe okręty podwodne oraz lepsze możliwości niszczenia okrętów pod- 
wodnych (8). 

Na podstawie tego rodzaju równowagi zostało zawarte radziecko-ame- 
rykańskie porozumienie o ograniczeniu zbrojeń strategicznych SALT I; 
na tej bazie opracowany został również projekt kolejnego porozumienia 
o ograniczeniu zbrojeń strategicznych SALT II. Polityczną istotą tych po- 
rozumień było wywiedzione z tak konstatowanego stanu równowagi sił 
wzajemne uznanie prawa do jednakowego bezpieczeństwa obu stron. Mi- 
litarny zaś aspekt polegał na uznaniu potrzeby 'utrzymania tej równo 
wagi na możliwie niskim poziomie potencjałów strategicznych, Szczegól- 


(8) J. Carter: Soriet — American Relations, „Vital Speeches of the Day”. 15 czerw- 
ca 1978, nr 17, str, 516. 


nie istotnym elementem zasady jednakowego bezpieczeństwa jest rezyg- 
nacja przez państwa z dążenia do uzyskiwania — bezpośrednio lub po- 
średnio — jednostronnych korzyści. Zasada ta została zawarta w Układzie 
o podstawach stosunków wzajemnych między ZSRR i USA z, 29 maja 
1972 r. Jak podkreśla J. Symonides, „Zasada równego bezpieczeństwa, Czy 
nieprzynoszenia uszczerbku bezpieczeństwu strom, jest potwierdzeniem t€- 
zy, że tak jak punktem wyjścia odprężenia było uznanie istnienia Tówno- 

i sił, tak też istotnym warunkiem jego kontynuowania jest wirzymanie 
tej zasady”(9). 

Przyjmując za punkt wyjścia rokowań nad ograniczeniem zbrojeń stra- 
tegicznych globalny stosunek sił strategicznych USA—ZSRR, miernik 
kwantytatywny uznano za najistotniejszy, lecz nie wyłączny. Potencjał 
strategiczno-jądrowy (mierzony m. in. liczbą i jakością rakiet, miejscem 
i spósobem ich rozmieszczenia, stopniem wrażliwości na tzw. „pierwsze 
uderzenie”h oceniać należy w kontekście innych elementów siły militar- 
nej. państwa. Wiarygodność potęgi jądrowej jest bowiem funkcją zarówna 
czynników czysto militarnych, jak i czynników pozamilitarnych (jak np. 
położenie geograficzne, sytuacja polityczna w i wokół mocarstwa). Mi- 
mo przeważającej roli czynników wymiernych, określających relację po- 
tencjałów strategicznych obu mocarstw, stan przybliżonej równowagi sił 
jest zjawiskiem złożonym i w istocie bardzo trudno sprawdzalnym. Ten 
stan niepewności it niedokładności w ocenie potencjału strony przeciwnej 
posłużył politologii zachodniej za podstawę do uzasadniania tezy o natu- 
ralnym charakterze dążenia państw do uzyskania „bezpiecznego mar- 
ginesu przewagi”, a więc do uzasadniania tezy sankcjonującej w isto- 
cie wyścig zbrojeń. Realizacja tej tezy prowadzi tym samym nie da 
zwiększenia bezpieczeństwa, lecz do zwiększenia stanu zagrożenia i pod- 
riiesienia poziomu konfrontacji militarnej — tak w płaszczyźnie wielkości 

jałów wojskowych, jak i doktryn militarnych. 

Ewolucja amerykańskiej doktryny strategicznej i forsowany przez Sta- 
ny Zjednoczone program zbrojeń mają jednak za przyczynę nie tylko 
wspomnianą wyżej tezę zachodnich politologów, lecz także świadomą de- 
cyzję odchodzenia od zasad równowagi sił i równego bezpieczeństwa, któ- 
re legły u podstaw radziecko-amerykańskiego dialogu strategicznego. W 
odchodzeniu od tych zasad amerykańskie ośrodki decyzyjne wspierane 
gą przez „strategów gabinetowych”, z ich dwoma równie oderwanymi 
od rzeczywistości, co niebezpiecznymi twierdzeniami. Pierwsze z tych 
twierdzeń, to przypisywanie Związkowi Radzieckiemu intencji zbudowa- 
nia takiego potencjału, który uwolniłby go od zagrożeń niszczycielskiego 
odwetu, dając mu zdolność skutecznego, bo obezwładniającego, ataku 
w ramach „pierwszego uderzenia”. Drugie z tych twierdzeń natomiast to 
założenie, że Stany Zjednoczone są w stanie osiągnąć potencjał „pierw- 
szego uderzenia”, zdolny uniezależnić bezpieczeństwo Stanów Zjednoczo- 
nych od uznania i poszanowania bezpieczeństwa Związku Radzieckiego. 
Konsekwencją obu tych twierdzeń jest szeroki program zbrojeń amery- 
kańskich, przedstawiany jako środek przywrócenia równowagi, a w rze- 
czywistości zmierzający do przewagi. Jeśli chodzi o pierwsze z przed- 
stawionych twierdzeń, to zauważyć należy, że przeciwstawiają mu się 


(9) J. Symonides: System równowagi sił a bezpieczeństwo Euro 1: 
dzynarodowe” rr 7/1982, str. 17. PY, „Jprawy Mię- 


i 


67 


także niektórzy amerykańscy autorzy, polemizujący z traktowaniem ra- 
dzieckiego wysiłku militarnego jako przejawu dążenia ZSRR do takiej 
strategicznej przewagi, która „konwencjonalizując” potencjał nuklearny 
— tj. stwarzając zdolność wygrania wojny jadrowej — unieważniałaby po- 
trzebę wiązania własnego bezpieczeństwa z poszanowaniem bezpieczeń- 
stwa drugiej strony. Wśród argumentów, jakie przywołują oni przeciwko 
tezie o dążeniu ZSRR do stanu jednostronnego bezpieczeństwa, zwraca 
uwagę zarówno wskazanie .na możliwość odmiennej od amerykań- 
skiej formuły doktrynalnej zorientowanej na zapobieganie międzymocar- 
stwowej wojnie, jak też akcentowanie — uzasadnianej subiektywizmem 
percepcji zamierzeń drugiej strony — potrzeby poważnego traktowania 
oficjalnych oświadczeń radzieckiego kierownictwa, które dementuje za- 
- miar uzyskania przewagi. 

Jeśli chodzi z kolei o drugie z tych twierdzeń, to zauważyć należy, iż 
napotyka ono sprzeciw także niektórvch amerykańskich agtorów, go- 
dzących w wyobrażenie, jakoby możliwe było uzyskanie przez Stany 
Zjednoczone takiej przewagi, która uchylałaby skutki utraty niedosięgal- 
ności amerykańskiego terytorium wymagającej oparcia własnego bez- 
pieczeństwa na poszanowaniu bezpieczeństwa drugiej strony. Real- 
ności takiego zamiaru przeciwstawiają oni argumentację dwojaką: jedna 
powołuje się na poziom techniczno-ekonomicznej potęgi ZSRR, który nie 
rokuje powodzenia takiemu przedsięwzięciu; a druga odwołuje się do ele- 
mentu niepewności w relacji strategicznych potencjałów. Przed przece- 
nianiem stanu przewagi przestrzegał argumentem niepewności nawet 
J. Schlesinger, skądinąd skłonny dostrzegać polityczne zyski stanu prze- 
wagi. „Nigdy nie będziemy wiedzieć, jaki stopień dokładności (trafienia) 
będzie można uzyskać... My wiemy o tym i Rosjanie także powinni o tym 
wiedzieć, a to jest jednym z powodów, dla których mogę oświadczyć 
publicznie, że żadna ze stron nie może mieć wielkiego zaufania do poten- 
cjału pierwszego uderzenia”(10). 

Mimo tych i innych zastrzeżeń zgłaszanych wobec tez mających uzasad- 
niać zwiększony wysiłek zbrojeniowy Stanów Zjednoczonych, administra- 
cja R. Reagana powzięła decyzje kwestionujące w istocie zasadę równowagi 
i jej korelat — wzajemność bezpieczeństwa — proklamowaną uroczy- 
ście jako podstawę strategicznego dialogu. którego punktem wyjścia jest 
wyprowadzane z obustronnej wrażliwości uznanie równorzędności obu 
partnerów. Wśród zagrożeń, jakie dla równowagi sił niesie wyścig zbro- 
jeń, wymienić należy zwłaszcza konsekwencje podnoszonego do rangi 
gwaranta bezpieczeństwa zachodniej Europy programu zainstalowania na 
tym obszarze amerykańskich rakiet nuklearnych średniego zasięgu. Pro- 
gram taki musi budzić obawy powodowane perspektywą nierównej po- 
zycji strategicznej ZSRR. Wiążą się one z ewentualnością takiej sytuacji, 
w której wydatne skrócenie czasu przelotu „eurorakiet”, nacelowanych na 
radzieckie systemy broni strategicznej, zmniejsza zdolność radzieckiego 
odwetu. A równość zdolności odwetowej stanowi przecież materialną prze- 
słankę takiej równowagi, która nakazuje uznanie zasady wzajemności 
za dyrektywę poszukiwania formuły własnego bezpieczeństwa. Zakłócenie 
poczucia takiej równowagi implikuje nowy etap rywalizacji militarno- 


(10) J. Schlesinger — oświadczenie złożone w podkomisji ds. kontroli zbrojeń se- 
nackiej Komisji Spraw Zagranicznych 4 marca 1974 r. 
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„technologicznej; może on wprawdzie odnowić stan jednakowej wrażli- 
wości na cios atomowy, lecz łączyć się będzie ze wzrostem zagrożeń wy- 
wołanych nowym, jeszcze wyższym poziomem konfrontacji. 

Okoliczność powyższa skłania do dwóch wzajemnie z sobą powiąza- 
nych refleksji. Równowaga rozumiana jako równowaga odstraszania, 
a tym samym równość ryzyka, jest swego rodzaju systemem bezpieczeństwa 
międzynarodowego. Jest to jednak system o bardzo wysokich kosztach 
(politycznych i ekonomicznych) w rezultacie stałej tendencji do podno- 
szenia na coraz wyższy poziom stopnia nasycenia siłą militarną — bez 
zwiększonego poczucia własnego bezpieczeństwa, Zwiększenie poczucia 
bezpieczeństwa wymaga: z jednej strony, opartych na uświadomieniu sobie 
powyższego faktu działań wkraczających w żywiołowy proces kształtowa- 
nia równości ryzyka, czego praktycznym przejawem byłby program ograni- 
czenia wyścigu zbrojeń i zmniejszania drogą kompromisu stopnia i obsza- 
rów konfrontacji militarnej, z drugiej zaś strony — przyjęcia za podstawę 
wzajemnych stosunków państw Wschodu i Zachodu stałego poszukiwania 
obszarów obustronnie korzystnej współpracy, w rezultacie czego elemen- 
ty konstruktywnych stosunków dominowałyby nad czynnikiem konfron- 
tacji. Postulat taki jest stale obecny w programach politycznych państw 
socjalistycznych.,, | 


Działalność ruchów pokojowych 
i antywojennych 


GRAŻYNA ULICKA a 


Na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych i na niespotykaną 
dotychczas skalę rozwinęły się masowe ruchy antywojenne. W 1980 r. 
ich uczestników liczono w setkach tysięcy, w 1981 r. przeciwko woj- 
nie protestowało 6 milionów, a w 1982 r. kilkanaście milionów osób. W 
roku bieżącym będzie ich, według przewidywań, 2—3-krotnie więcej niż 
w roku ubiegłym. Manifestacje pokojowe odbywają się w większości 
krajów świata na wszystkich kontynentach. Ich uczestników łączy jedno 
wspólne dążenie: zapobieżenie groźbie wybuchu wojny, zwłaszcza nu- 
klearnej. 

W państwach, które prowadzą politykę zmierzającą do ograniczenia 
wyścigu zbrojeń i wyeliminowania wojny ze stosunków międzynarodo- 
wvch wystąpienia antywojenne wyrażają poparcie dla pokojowej polityki 
własnych rządów. Dotyczy to krajów socjalistycznych, krajów kapitali- 
stycznych prowadzących politykę niezaangażowania (np. Finlandia, Szwe- 
cja. Indie), a niekiedy nawet krajów należących do bloku zachodniego, 
lecz występujących przeciwko jego decyzjom (Grecja). Zaś w USA, które 
prowadzą politykę z pozycji siły i gotowe są wywołać wojnę atomową, 
oraż2 w krajach NATO popierających tę linię działania ruchy pokojowe, 
niezależnie od tego, w jakim stopniu ich uczestnicy uświadamiają to sobie, 
są formą protestu wobec polityki własnych rządów. Masowe wystąpienia 
antywojenne świadczą, że polityka konfrontacji, prowadzona w ostatnich 
latach przez USA i główne państwa zachodnioeuropejskie, nie jest aprobo- 
wana ani przez społeczność międzynarodowa, ani przez narody tych 
państw. i 

W ostatnich kilku latach powstało w Europie Zachodniej i w Ameryce 
Północnej bardzo wiele różnorodnych organizacji walczących o pokój. Mają 
one zasięg ogólnokrajowy, częściej jednak regionalny; niekiedy ich działal- 
ność ogranicza się do jednego środowiska, dzielnicy, osiedla, zakładu pracy. 
W niektórych krajach zadania walki o pokój podejmują lokalne „komitety 
inicjatywy obywatelskiej” (np. RFN, kraje Beneluksu, Szwajcaria), Wido- 
czna jest tendencja do nawiązywania dialogu i współpracy między nowo 
powstałymi organizacjami. Nie opiera się ona zazwyczaj na tworzeniu 
sztywnych struktur nadbudowujących się nad dotychczas istniejącymi ru- 
chami. Często współpraca ma charakter luźnych konsultacji, koordynowa- 
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nia wspólnych akcji. Tworzone są też różnorodne płaszczyzny ustalania 
wspólnych stanowisk. Często przy irtowana jest tu zasada consensusu, Nie 
występują zazwyczaj próby podporządkowania słabszych organizacji — sil- 
niejszym. W niektórych krajach na czoło wysuwają się jednak poszczegol- 
ne ugrupowania organizujące większość akcji na rzecz obrony pokoju. Wy- 
mienić tu można tytułem przykładu brytyjską organizację „Ruchu na 
rzecz rozbrojenia jądrowego”, organizację, która istniała zanim pojawiły się 
masowe ruchy protestu. 

Innym przykładem jest rozwinięty w ciągu ostatnich trzech lat w USA 
ruch na rzecz zamrożenia zbrojeń. Hasło ,.zamrożenia zbrojeń nuklear- 
nych”, sformułowane przez działaczkę ruchu pokojowego z Bostonu, Ran- 
dall Forsberg, stało się skrótowym wyrażeniem podstawowego żądania 
wszystkich amerykańskich ruchów antywojennych, Ich działania koordy- 
nuje, od 1980 r. Na lII krajowym kongresie tej organizacji, w styczniu 
1983 r., poparto wcześniej wysuwane przez nią żądania dotyczące zamro- 
żenia zbrojeń oraz przeciwstawiano się zainstalowaniu rakiet Cruise i Per- 
shing Il w Europie. | 

Obok wymienionych wvżej sił ogromną rolę w walce o pokój odgrywają 
nadal ruchy afiliowane przy Swiatowej Radzie Pokoju. Ze strony prasy 
burżuazyjnej periodycznie powtarzają się oskarżenia, iż jest ona wyrazi- 
cielką polityki zagranicznej krajów socjalistycznych. W rzeczywistości w 
Radzie działają nie tylko komuniści, lecz reprezentowane są różne orien- 
tacje polityczne i ideologiczne, uczestniczą duchowni i Świeccy działacze 
religijni, intelektualiści, różne organizacje zawodowe i społeczne, ruchy 
wyzwolenia i emancypacji narodowej, parlamentarzyści I działacze muni- 
cypalni. Światowa Rada Pokoju podejmuje współpracę z nowo powstają- 
cymi organizacjami walczącymi o pokój. Nie wszystkie z tych organizacji 
akceptują taką współpracę, w wieiu przypadkach ma ona miejsce i daje 
bardzo pomyślne wyniki. Przykładem może być Zgromadzenie Sił Pokoju 
w Pradze, przygotowane przez r1 międzynarodowych i narodowych orga- 
nizacji pokojowych przy znacznyra udziale ŚRP w roli jednego z wieiu 
organizatorów. | 


k 


W masowych ruchach antywojennych w Europie Zachodniej i Ameryce 
Północnej uczestniczą partie polityczne, związki zawodowe, organizacje 
społeczne i Kościoły. Wszystkie te organizacje i instytucje łączą problem 
walki o pokój z celami przez siebie realizowanymi. Wśród partii politycz- 
nych tradycyjnym aktywnym uczestnikiem walki o pokój są partie ko- 
munistyczne. Większość partii komunistycznych Europy Zachodniej wy» 
prowadza swój program walki o pokój z klasowej analizy zjawisk zachodzą- 
cych we współczesnym świecie, tzn. przyjmuje, że główna oś konfliktów 
przebiega między imperializmem, dążącym do wojny, a siłami socjalizmu 
j postępu społecznego zainteresowanymi utrzymaniem pokoju, Wychodząc 
z tych przesłanek komuniści Europy Zachodniej popierają politykę pokoju 
prowadzoną przez kraje socjalistyczne (Deklaracja Praska i ostatnie pro- 
pozycje radzieckie dotyczące redukcji broni strategicznych średniego za- 
sięgu w Europie spotkały się z poparciem większości zachodnioeuropej- 
skich partii komunistycznych) i — podobnie jak kraje socjalistyczne — od 
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noszą się krytycznie do polityki USA 7 NATO. Jednocześnie, poszczególne 
partie formulują konkretne postulaty walki o pokój we własnym kraju; 
są vne zależne od konkretnej sytuacji (wvstąpienia przeciw żainstalowaniu 
rakiet USA w pięciu państwach zachodnioeuropejskich, walka o stworzenie 
stref bezatomowych). 

Włoska Partia Komunistvczna i Hiszpańska Partia Komunistyczna nie 
podzielają, w ostatnich latach, wspólnych — dla międzynarodowego ruchu 
robotniczego — ocen problemu wojny i pokoju; np. WłPK formułuje tzw. 
koncepcję „równego dvstansu” wobec ZSRR i USA, odchodząc tym sa- 
mym od klasowej analizv imperializmu i stawiając na jednej płaszczyźnie 
politykę zagraniczną USA i ZSRR. Jednakże w kwestii bieżącej oceny 
polityki USA i NATO w Europie w istocie cały ruch komunistyczny zaj- 
muje podobne stanowisko: wszystkie partie, łącznie z włoską, występują 
przeciw dvslokacji rakiet amerykanskich, opewiadają się za powstrzyma- 
niem wyścigu zbrojen i popierają radzieckie propozycje rozbrojeniowe. 

Jeśli chodzi o partie socjalistvczne i socjaldemokratyczne to, z grubsza 
rzecz biorąc, występują tu trzy tendencje: partie z pewnymi zastrzeżenia- 
mi wyrażające poparcie dla polityki USA i NATO (francuską PS, WłPS); 
partie oscylujące międzv różnymi stanowiskami, zajmujące pozycje wew- 
nętrznie niejednolite (SPD); partie aktywnie działające na rzecz pokoju — 
skandynawskie, belgijska, holenderska, flamandzka, brytyjska. 

Odnotować należy także dalszą ewolucję części działaczy partii burżua- 
zyjnych w kwestii walki o pokój. W przeciwieństwie do kięrownictw swych 
partii częściej niż poprzednio opowiadają się oni przeciwko wyścigowi 
zbrojeń, za kontynuacją poparcia dla polityki odprężenia. 

Ważną rolę w ruchu antynuklearnym odgrywają związki zawodowe. 
Obecnie nie tylko centralne związki o orientacji klasowej włączają się do 
walki o pokój. Czynią to liczne reformistyczne związki zawodowe, a nie- 
kiedy również organizacje związkowe o orientacji prawicowej (np. w Sta- 
nach Zjednoczonych, związki zawodowe związane z chadecją we Wło- 
szech). Od niespełna dwu lat działania prowadzone przez związki zawodo- 
we w tej sferze koordynowane są przez Międzynarodowy Komitet na rzecz 
Pokoju i Rozbrojenia (tzw. Komitet Dubliński), Należą do niego związkow- 
cy różnych krajów i różnych orientacji. Ostatnio, z jego inicjatywy, 
przeprowadzono spotkanie związkowe w ramach praskiego zgromadzenia 
„O pokój i życie. przeciwko wojnie jądrowej”, Uczestniczyło w nim 500 
związkowców z 82 krajów. Zwrócili się oni do związków zawodowych i lu- 
dzi pracy całego świata z apelem, abv w tym roku, podobnie jak w ubieg- 
łym, I września — Dzień Akcji Źwiązkowych — stał się dniem ogólnonaro- 
dowych akcji antywojennych w każdym kraju. Jednocześnie związkowcy 
„wypowiedzieli się przeciw zainstalowaniu w Europie rakiet oraz za włą- 
czeniem sprawy brytyjskich i francuskich arsenałów jądrowych do porzą- 
dku dziennego rokowań genewskich w sprawie redukcji zbrojeń euro- 
strategicznych. 

Obok postulatów ogólnych, dotyczących zachowania pokoju, związki za- 
wodowe eksponują w swych programach i w działalności praktycznej kwe- 
stlie związane z sytuacją ludzi pracy, którzy bezpośrednio ponoszą koszta 
eskalacji zbrojeń. Szczególną rolę odgrywają wśród nich żądania ograni- 
czenia produkcji zbrojeniowej, Związkowcy, podczas dyskusji w zakładach 
pracy w ramach organizowanych przez siebie akcji na rzecz propagandy 
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antywojennej, zwalczają mit o pomyślnym wpływie produkcji zbrojenio- 
wej na koniunkturę gospodarczą. Podkreślają oni, że produkcja zbrojenio- 
wa zwiększa bezrobocie i inflację, powoduje nierównomierny rozwój posz-© 
czególnych gałęzi przemysłu. Postulują, aby nakłady na zbrojenia przezna- 
czyć na rozwój cywilnych gałęzi przemysłu oraz na poprawę położenia lu- 
dzi pracy. 

Ważną rolę w walce o pokój odgrywają postępowi intelektualiści — le- 
karze, fizycy, biolodzy, prawnicy, pisarze, ludzie teatru i filmu, kom- 
pozytorzy. Wielu wybitnych naukowców, wśród nich wielu laureatów 
Nagrody Nobla, działa aktywnie w organizacjach walczących o pokój, 
takich jak: Pugwash, Uczeni przeciw broni jądrowej, Związek zanie- 
pokojonych uczonych, Lekarze świata na rzecz zapobieżenia wojnie ją* 
drowej, Architekci na rzecz pokoju. W wielu krajach powołano do życia 
nowe organizacje pokojowe. W poszczególnych placówkach naukowych, 
np. w wielu uniwersytetach w RFN, powstały zgromadzenia naukowców 
opowiadające się za pokojem i rozbrojeniem. Takie forum utworzono np. 
w kwietniu 1981 r. na uniwersytecie w Miinster. Wystąpiło ono przeciw 
rozmieszczeniu w RFN nowych rakiet amerykańskich. Niedawno naukow- 
cy Miinster opracowali dokument zawierający szczegółową analizę i kry- 
tykę planów R. Reagana dotyczących stworzenia kompleksu broni przeciw- 
rakietowej. Naukowcy działający w różnych organizacjach antywojen- 
nych opracowują raporty wskazujące niebezpieczeństwo użycia poszcze- 
gólnych rodzajów broni, zwłaszcza broni jądrowej, Ma to szczególną wy- 
mowę w sytuacji, gdy pewna grupa uczonych, związanych z Pentagonem, 
próbuje udowodnić, że broń atomowa może być w dzisiejszych czasach 
„bezpieczna”. Tymczasem większość ludzi na świecie uważa broń nukle- 
arną za środek zniszczenia naszej cywilizacji. Prawnicy postulują, aby jej 
użycie, podobnie jak użycie każdej broni masowej zagłady, kwalifikować 
jako zbrodnię przeciw ludzkości. 


Ważną rolę wśród uczonych, występujących przeciwko groźbie wojny 
jądrowej, odgrywają lekarze. W grudniu 1980 r. sześciu znanych lekarzy 
radzieckich i amerykańskich zainicjowało międzynarodowy ruch przedsta- 
wiGieli tego zawodu przeciw wojnie atomowej. Dziś ruch ten skupia 500 
tysięcy osób. B. Lown, jeden ze współzałożycieli ruchu, stwierdził: „Trzeba 
się zatrzymać, «zamrozić», zablokowuć rozwój raka militaryzmu i rozpo- 
cząć usuwanie go. Jest to jedyna droga ocalenia, Wszystkie pozostale są 
tylko niebezpiecznymi złudzeniami”(1). Lekarze, występując przeciwko 
wojnie i wszystkim działaniom, które ją przybliżają, opowiedzieli się także 
za nierozmieszczaniem rakiet amerykańskich w Europie Zachodniej. 

Lekarze wskazują, że w przypadku wojny nie będą w stanie nieść po- 
mocy osobom poszkodowanym. Przypominają, że wybuch bomby atomowej 
w Hiroszimie (70 tysięcy zabitych i 100 tysięcy rannvch) przeżyło jedynie 
40 lekarzy. Praktycznie nie było komu opatrywać takiej masy ciężko ran- 
nych. Problem ten był szeroko analizowany na II kongresie stowarzyszenia 
Lekarze świata na rzecz zapobieżenia wojnie nuklearnej (Cambridge 
1982 r.). Nawiązał do tych kwestii prof. O. Wasz-Hóckert na wiedeńskiej 
konferencji poświęconej uniknięciu niebezpieczeństwa wojny w Europie, 
która odbyła się w dniach 6—9 lutego 1983 r. Symbolem antywojennego 
ruchu lekarzy RFN był rozdarty czerwony krzyż, Gdy bawarska organi- 


(1) Antyjądrowa przysięga Hipokratesa, „Nowe Czasy” nr 21;1983, str. 23. 
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zacja Czerwonego Krzyża zabroniła używać tego symbolu, czerwony krzyż 
zustąpiono czarnym. Jego wymowa Stała się jeszcze bardziej dramatyczna. 
% Od wielu lat istotną roię w waice o pokój spełnia też organizacja Pug- 
wash. Zastępca przewodniczącego poiskiego kumitetu tej organizacji, prof. 
J. Maiewski, stwierdził między innymi: „W obecnym świecie każdy czło- 
wiek jest w jukimś stopniu odpowiedzialny za losy pokoju światowego, (...) 
odpowiedzialność naukowców jest jednak niewspółmiernie duża”. Wynika 
ona, zdaniem profesora, z faktu. że naukowcy uczestniczą w tworzeniu 
myśli technicznej, jako doradcy mają wpłvw na podejmowanie decyzji po- 
litycznych, wreszcie jako nauczyciele akademiccy — na kształtowanie po- 
staw młodzieży(2). 
" Z walczącymi o pokój uczonymi Zachodu ściśle współpracują naukowcy 
z krajów socjalistycznych. Wśród ostatnich inicjatyw podkreślić należy 
zwłaszcza Apel Wszechzwiązkowej Konferencji Uczonych ZSRR o wvz- 
wolenie ludzkości od grożby wojnv jądrowej, o rozbrojenie i pokój(3). 
Prof. Ditfurth z RFN powiedział w zwiazku ztym Apelem: „Gorąco witam 
inicjatywę naukowców radzieckich i sądzę, że zostanie ona poparta przez 
innych kolegów na Zachodzie. Jesteśmy zainteresowani dialogiem z nau- 
kowcami radzieckimi. Wiem, że o tym, co się wiąże z zachowaniem pokoju, 
oni myślą tak samo, jak my. Nausowcy na Wschodzie i na Zachodzie po- 
winni razem poszukiwać dróg ratowania świata przed katastrofą”(4). 

W ruchu walki przeciwko niebezpieczeństwu wojny uczestniczą także 
Kościoły. Choć utrzymują się wyrażne różnice stanowisk, w ciągu ostatnich 
kilkunastu lat nastąpiła wyraźna ewolucja w tym zakresie. Ważną rolę 
w walce o pokój odgrywa np. ruch Pax Christi, liczący ok. 65 tysięcy 
członków na całym świecie. Działa on na rzecz rozbrojenia, zwalniania od 
służby wojskowej ze względów sumienia, wychowania w duchu pokoju. 
szukania aliernatywy wobec przemocy. Różną rolę spełniają działające w 
poszczególnych krajach Kościoły. Aktywną postawę antywojenną zajmują 
Kościoły w Holandii, tworzące Międzykościelną Radę Pokoju (IKV) od- 
grywającą czołową rolę w mobilizacji społecznej w duchu zachowania 
pokoju. IKV jest autorką hasła „Pomóżmy uwolnić świat od broni jądro- 
wej, zacznijmy od Holandii”. Przeciwko broni jądrowej występuje Świa- 
towy Alians Kościołów Reformowanych (kalwini). Kościół anglikański, od- 
"rzucając zdecydowanie perspektywę użycia broni jądrowej, uważa, że jej 
posiadanie jest do pogodzenia z wyznawaną przez Kościół teorią wojny 
sprawiedliwej. Podobne stanowisko zajmuje Kościół protestancki. 

Kościół katolicki zajmuje stanowisko zróżnicowane. W swym wystąpie- 
niu na forum II Sesji Rozbrojeniowej ONZ papież Jan Paweł II stwier- 
dził: ,,Dziś raz jeszcze potwierdzam wobec was moje zaufanie do znaczenia 
uczciwych negocjacji w osiąganiu słusznych i sprawiedliwych rozwiązań. 
Negocjacje te wymagają cierpliwości i uporu, muszą mieć na celu równo- 
mierną redukcję uzbrojenia, równoczesną i dokonywaną pod kontrolą 
międzynarodową ”(5). Obecnie najostrzej występuje przeciwko wyścigowi 
zbrojeń episkopat USA. W pierwszych dniach maja 1983 r. przyjął on 
stanowisko będące przez kilka poprzednich miesięcy przedmiotem licznych 

(2) Biuletvn KAR. Przed Światowym Zgromadzeniem. str. 92. 

(3) „Mirowaja ekonomika i mieżdunarodnyje otnoszenija”, nr 7/1965, str. 30 


(4) Ważą się nasze losy, „Nowe Czasy” nr 23/1983, str. 11. 
(5) „Osservatore Romano" nr 6,1984, 
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dyskusji, w których uznał wojnę jądrową za „niemoralną”, W liście pas- 
terskim, uchwalonym na konierencji episkopatu katolickiego USA, biskupi 
zwracają się do 50 milionów katolików amerykańskich, występując prze- 
ciwko zagrożeniu zastosowania broni jądrowej, wzywają do stopniowego 
zamrożenia i ograniczenia arsenałów jądrowych USA i ZSRR. O wiele 
ostrożniejsze jest stanowisko przyjęte w liście pasterskim duchowieństwa 
katolickiego RFN, również z maja tego roku. Pomija ono milczeniem de- 
cyzję NATO o rozmieszczeniu amerykańskich rakiet jądrowych w Euro- 
pie Zachódniej, choć jednoznacznie potępia wojnę nuklearną i wyścig zbro- 
jeń. Inny natomiast punkt widzenia reprezentują biskupi francuscy, którzy 
FORA stanowisko w sprawie rakiet, wyrażone przez rząd F. Mitterran- 
a. 

Niezależnie od tych różnie przyznać należy, że Kościół katolicki oraz 
wiele związanych z nim organizacji podejmuje działania przeciwko podsy- 
caniu napięcia międzynarodowego i zaostrzaniu wyścigu zbrojeń, 10 wrze- 
śnia br. zakończyło się w Warszawie spotkanie duchowieństwa ji działaczy 
świeckich katolików, protestantów i prawosławnych z 19 krajów Europy 
pod hasłem: „Odpowiedzialności chrześcijan za pokój i bezpieczeństwo na 
naszym kontynencie”. Wśród ważniejszych punktów przyjętej wspólnie 
deklaracji .wskazać należy: występowanie przeciwko każdej polityce 
zwiększającej zagrożenie wojną nuklearną, stwierdzenie, że ostatnie ini- 
cjatywy Związku Radzieckiego i innych krajów socjalistycznych wychodzą 
naprzeciw pokojowym oczekiwaniom społeczeństw europejskich(6). Wska- 
zując postępowe stanowisko Kościoła w kwestii wojny i pokoju należy 
jednocześnie zaznaczyć, że istnieją w dalszym ciągu pewne kręgi duchow- 
nych popierające politykę militarystyczną i zajmujące pozycje antyod- 
prężeniowe. 


x 


Masowe wystąpienia antywojenne są organizowane lub współorganizo- 
wane przez wszystkie wymienione wyżej organizacje społeczne i ruchy 
polityczne i religijne. Niekiedy akcje na szczeblu regionalnym bywają 
inicjowane przez władze lokalne. Wymienić tu można szereg podjętych 
przez nie, w ostatnich dwu latach. decyzji dotyczących uznania poszczegól- 
nych miast, dzielnic i regionów Europy Zachodniej i USA za strefy wolne 
od broni atomowej. 

Formy działania współczesnych ruchów antywojennych w krajach kapi- 
talistycznych są bardzo różnorodne. Wymienić należy wśród nich: marsze 
pokoju, manifestacje antywojenne (np. organizowane z okazji przybycia 
przedstawicieli administracji amerykańskiej do danego miasta), marsze 
i wiece z okazji rocznic: wybuchu i zakończenia II wojny światowej, zrzu- 
cenia bomby atomowej na Hiroszimę i Nagasaki, akcje popierające spe- 
cjalne sesje rozbrojeniowe ONZ, akcje związane z tygodniem walki o po- 
kój proklamowanym przez ONZ itp. 

Obok tego, coraz częstsze w ostatnim okresie i nasilające się w miarę 
zbliżania się terminów zainstalowania rakiet USA w Eurpie Zachodniej są 
akcje okupacji terenów, na których mają być umieszczone rakiety. Nieje- 
dnokrotnie trwają one miesiącami. Bardzo różnorodne formy ekspresji 


68) „Trybuna Ludu”, 12 września 1983. 
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stosowane są także podczas akcji masowych. W okolicy baz manifestanci, 
ubrani na biało, leżą nieruchomo na ziemi i udają ofiary ataku nuklearne- 
go: tworzą oni często milczące pochody, czasami, trzymając Się za ręce, 
układają żywe wielokilometrowe łańcuchy wokół określonego terenu, naj- 
częściej o przeznaczeniu wojskowym. Akcje antywojenne Są też często łą- 
czone z działaniami na rzecz walki z bezrobociem i skutkami kryzysu. Ty- 
powymi hasłami są tu: „Chcemy pracy — nie bomb”, „Chleb — nie wojna”. 
Masowe uczestnictwo w tego typu manifestacjach, których współorganiza- 
torami są związki zawodowe i lewicowe partie polityczne, wskazuje 
stopniowe uświadamianie sobie' przez coraz szersze kręgi ludzi pracy 
związku, jaki występuje między wzrostem wydatków na zbrojenia a ob- 
niżaniem stopy życiowej. Masowe wystąpienia antywojenne są często po- 
łączone także z programami o charakterze artystycznym, wykonywaniem 
songów antywojennych, wystawami plakatów itd. 

Ruch antvywojenny, choć w mniejszym natężeniu, występuje także w 
krajach rozwijających się. Przykładem może tu być milionowa manifesta- 
cja pokojowa w Delhi w ubiegłym roku. . 

Wystapienia antywojenne organizowane są także w krajach socjalistycz- 
nvch. Mają one charakter: wieców, manifestacji i festynów ludowych. 
Miliony ludzi brały udział w takich imprezach pokojowych w Związku Ra- 
dzieckim, NRD, Czechosłowacji, na Węgrzech, w Bułgarii. W minionych 
latach w Polsce było mało podobnych akcji ze względu na sytuację wew- 
nętrzną naszego kraju. Obecnie i u nas z inicjatywy PRON i Ogólnopols- 
kiego Komitetu Pokoju nasilają się działania w tym zakresie (m.in. masowe 
zgromadzenie w Warszawie 1 września br., zgromadzenie młodzieży w 
Zgorzelcu w rocznicę układu z NRD, uroczystości z okazji przyznania 
miastu Wrocław tytułu „miasta pokoju”). W propagandzie zachodniej pod- 
nosi się ostatnio, w sposób krytyczny, kwestię wystąpień antywojennych 
w krajach socjalistycznych. Nie chodzi, oczywiście, o formy, w jakich prze- 
jawia się protest antywojenny. Jest to zawoalowany atak na treści pokojo- 
wej polityki krajów socjalistycznych, którą popierają nie tylko narody tych 
krajów, ale także — o czym świadczy zbieżność wielu propozycji w obro- 
nie pokoju wysuwanych przez nasze kraje i liczne ugrupowania walczące 
© pokój na Zachodzie — szerokie rzesze ludzi o różnych poglądach po- 
litycznych w krajach kapitalistycznych. 

Odnotować należy także szereg wspólnych akcji antywojennych po- 
dejmowanych przez siły walczące o pokój z krajów kapitalistycznych 
i socjalistycznych. Przykładem tego był Marsz Pokoju 1982, którego trasa 
przebiegaia przez kraje skandynawskie i Związek Radziecki. Uczestni- 
czyły w nim, obok przedstawicieli ruchów pokojowych krajów kapitalistv- 
cznych. głównie skandynawskich, tysiące obywateli radzieckich. Do wspól- 
nych akcji © podobnym charakterze można także zaliczyć budowanie „mo- 
stów pokoju w świecie”. Akcja ta przewiduje wyjazdy obywateli USĄ do 
ZSRR i obywateli ZSRR do USA — w celu zapoznania się z życiem, oby- 
czajami i kulturą obu narodów. Największym wspólnym przedsięwzięciem 
zorganizowanym przez siły walczące o pokój było cytowane już praskie 
światowe Zgromadzenie o pokój i życie, przeciwko wojnie jądrowej — w 
czerwcu br. Wszystkie akcje tego typu pozwalają przełamywać nieufność 
i tworzyć porozumienie między ludźmi walczącymi o sprawę utrzyma- 
nia życia na Ziemi. 
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W masowych ruchach antywojennych na Zachodzie uczestniczą przed- 
stawiciele wszystkich grup społeczno-zawodowych 1 wiekowych. Pod- 
kreślić należy wzrastający udział młodzieży oraz organizacji młodzieżo- 
wych wszystkich orientacji w ruchu pokoju. Można uznać napływ ogro- 
mnych rzesz młodzieży za jakościowo nową cechę rozwoju ruchów pokojo- 
wych w ostatnich latach. Młodzież stanowi około 80—85 procent uczestni- 
ków marszów i manifestacji. Wielu socjologów, analizując przyczyny tak 
ostrej reakcji młodzieży na politykę zbrojeń, wskazuje fakt włączenia 
się do aktywnego życia społecznego i politycznego nowego pokolenia mło- 
dzieży zachodnioeuropejskiej, wychowanego w atmosferze odprężenia. An- 
tywojenne postawy młodzieży potwierdzają też wyniki sondaży opinii pu- 
blicznej. W grupie osób do 25 lat znacznie wyższy, niż w całej populacji, 
procent respondentów ustosunkowuje się negatywnie do polityki zbrojeń. 

Wśród biorących udział w wystąpieniach antywojennych duży procent 
stanowią kobiety. Bardzo aktywne są też organizacje kobiece walczące 
o pokój (zwłaszcza organizacje kobiece krajów skandynawskich). Jest to 
traktowane jako przejaw szerokiego włączania się kobiet do życia publicz- 
nego. Ruchy te są też dla kobiet, które nie miały dotychczas do czynienia 
z polityką; pierwszym kontaktem z szerokimi problemami społeczno-poli- 
tycznymi. Uwrażliwienie ich na te kwestie ma doniosłe znaczenie z uwagi 
na funkcje, jakie spełnia współcześnie kobieta nie tylko w życiu rodzin- 
nym, ale także zawodowym (coraz więcej kobiet jest nauczycielkami, le- 
karkami itp.). | 

Uczestnicy ruchów antywojennych wyznają różne poglądy polityczne 
i reprezentują odmienne postawy ideowe, Żadna organizacja ani partia 
polityczna nie rości sobie prawa do podporządkowania sobie tych ruchów. 
Wysuwane postulaty są formą kompromisu między programami różnych 
orientacji. Komuniści często w imię współdziałania ustępują z części swo- 
ich haseł. Włączając się do ruchu pokojowego utrzymują zarazem dalej 
<vłasne stanowisko w działalności partyjnej i przeciwstawiają się wszelkim 
akcentom antykomunistycznym w propagandzie antywojennej. Niekiedy 
kierownictwa partii socjaldemokratycznych lub związanych z nimi związ- 
ków zawodowych nie zgłaszają akcesu do wspólnych akcji, co nie przeszka- 
dza uczestniczeniu w nich członków, a nawet działaczy tych organizacji. 
Należy pamiętać przy tym, że niekiedy te same — w brzmieniu — postulaty 
podbudowywane bywają zupełnie odmienną argumentacją (np. obecnie w 
RFN jedynie dwie partie: DKP i „Zieloni” zdecydowanie żądają wycofa- 
nia się RFN z „podwójnej uchwały” NATO, choć różnie to motywują). 

Działające w krajach kapitalistycznych organizacje walczące o pokój 
(z wyjątkiem ugrupowań związanych z partiami komunistycznymi), przyj- 
mmując tezę e decydującej roli dwóch supermocarstw w stosunkach mię- 
dzynarodowych, kwestionują często pogląd, że ZSRR i system państw 580- 
cjalistycznych są obiektywnie i długofalowo zainteresowani utrzymaniem 
pokoju na świecie. Nie oznacza to wszakże, że skłaniają się oni ku twier- 
dzeniu odwrotnemu: jakoby ZSRR dążył do wojny. W tym punkcie wys- 
tępuje istotna SAD w ocenach między ruchami pokojowymi a admini- 
stracją amerykańską oraz zorientowanymi proatlantycko siłami itycz- 
nymi w Europie Zachodniej. pa PORODU 
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Większość działających w krajach kapitalistycznych ugrupowań anty- 
wojennych „symetrycznie” obciąża USA i ZSRR jednakową odpowie- 
dzialnoscią za wzrost napięcia międzynarodowego na przełomie lat sie- 
demdziesiątych i osiemdziesiątych. Jednocześnie w przekonaniu wielu 
działaczy zachodnich ruchów pokojowych ZSRR i kraje socjalistyczne 
. zmierzają obecnie wyraźnie w kierunku rozstrzygnięcia kwestii najbar- 
dziej zagrażających pokojowi, są za utrzymaniem pokoju. W związku 
ztym ugrupowania antywojenne nie traktują radzieckich propozycji po- 
kojowych jako „chwytów propagandowych”. Część tych propozycji popie- 
rają, część traktują jako punkt wyjścia do negocjacji (wskazać tu należy 
np. przychylny odbiór oświadczenia, że ZSRR nie użyje jako pierwszy 
broni jądrowej). Co więcej, siły walczące o pokój w krajach kapitalistycz- 
nych, podobnie jak kraje socjalistyczne, uważają, że wyścig zbrojeń na- 
rzucony jest światu przez USA i NATO. ZSRR jest. ich zdaniem, zaintere- 
sowany utrzymaniem pokoju i ograniczeniem zbrojeń ze względu na swą 
sytuację ekonomiczną i ogromne koszty związane z rozkręcaniem spirali 
zbrojeń. "' 

W sumie rozwój masowych ruchów antywojennych, zwłaszcza w Europie 
Zachodniej, stanowi swoiste wotum nieufności dla polityki administracji R. 
Reagana, jest protestem przeciw przekształcaniu Europy w poligon wojny 
nuklearnej. | 
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O sile ruchu antywojennego Świadczą działania podejmowane przez 
koła prawicowe i militarystyczne w celu osłabienia jego wpływów. W po- 
czątkowym stadium rozwoju tego ruchu jego działalność była pomijana 
milczeniem. Było to powodowane częściowo nadzieją, że wystąpienia te 
są modą jednego sezonu, która minie, jeśli podejmie się odpowiednie kontr- 
działanie, a częściowo obawą przed ich popularyzacją. Gdy okazało się, 
że wystąpienia antywojenne są nie tylko zjawiskiem trwałym, ale także 
szybko rozszerzającym się, pojawiła się teza, spotykana zresztą do dziś 
mimo całej swej niedorzeczności, iż są one „narzędziem w rękach komu- 
nistów” lub Moskwy. W USA i krajach Europy Zachodniej została podje- 
ta kampania mająca na celu zdyskredytowanie wystąpień antywojennych. 
W specjalnym oddziale sztabu NATO, zajmującym się propagandą wojen- 
ną, opracowany został system działań w tym zakresie. Został on przekaza- 
ny rządom wszystkich państw członkowskich NATO. Główna teza przyjęta 
w tej kampanii została sformułowana następująco: będący pod wpływem 
propagandy radzieckiej „pacyfiści” i „neutraliści” działają na niekorzyść 
interesów bezpieczeństwa państw członkowskich NATO. Jednocześnie 
przedsięwzięto « e eślone kroki mające na celu przeciwdziałanie rozszerza- 
niu się ruchów antywojennych. Np. w kwietniu 1982 r. przedstawiciele 
partii prawicowych w Parlamencie Europejskim utworzyli specjalny „In- 
stytut do walki z nasilającym się ruchem na rzecz pokoju w Europie”. Na 
jego czele sianął znany prawicowy polityk — von Hassel. Wskazać na- 
leży także inne formy działalności, np. specyficzne działania, skierowa- 
ne przeciw tym, którzy nie zgadzają się na przekształcenie Japonii 
w „nietonący lotniskowiec” USA, podjęło japońskie ministerstwo oś- 
wiaty. Wydało ono zalecenie wyeliminowania z podręczników szkolnych 


18 


zdań mówiących o znaczeniu działań „miłujących pokój narodów walczą- 
cych przeciw wojnie jądrowej” i wprowadzeniu uzasadnień na rzecz 
„nieuchronności istnienia broni jądrowej, z powołaniem się na opinię 
«wielu osób» (7). : | 

Wśród form działań wymierzonych przeciw ruchom pokojowym wymie- 
nić należy także gromadzenie przez służby wywiadowcze informacji o pla- 
nach ruchu obrońców pokoju i odpowiednie ich wykorzystywanie przeciw 
organizatorom wystąpień i manifestańtom. Szczególnie szeroko metody te 
są stosowane w Holandii. Holenderska służba bezpieczeństwa wprowadza 
swych konfidentów do organizacji obrońców pokoju; szczególnie śledze- 
ni są działacze lewicowych partii politycznych i wojskowi działający w 
ruchu antywojennym. 

Podejmowane są też próby prowokacji wobec ruchów pokojowych. Mają 
one na celu rozbicie ruchu od wewnątrz, np. poprzez tworzenie fałszywych 
organizacji z szyldami antywojennymi. Mają one też na celu doprowadze- 
nie do starć z policją, a następnie do aresztowań. Wypadki takie miały 
już miejsce w RFN, np. podczas manifestacji w Krefeld, 25 czećwca 1983 r., 
gdzie aresztowano 134 osoby. Stały się one pretekstem do podjęcia akcji 
przeciw ruchom antywojennym i oskarżenia ich o sianie niepokoju. W tej 
sytuacji działacze ruchu pokoju w RFN podjęli działania mające na celu 
przeszkolenie przyszłych manifestantów. Zorganizowano specjalne obozy 
szkoleniowe, na których przygotowano dużą grupę osób do zachowań wy- 
kluczających użycie siły w jakiejkolwiek postaci, Sekretarz Zarządu Nie- 
mieckiej Partii Komunistycznej, S. Mayer, oceniając wydarzenia w Kre- 
feld, stwierdził, że starcia z policją będą wykorzystawane po to, aby 
skompromitować ruch w oczach szerokiej opinii publicznej, odstręczyć od 
udziału w nim socjaldemokratów i związki zawodowe(8). 


Licznymi aresztowaniami kończyły się też manifestacje w innych kra- 
jach, np. wielokrotne akcje wokół bazy. w Greenham Common w Wielkiej 
Brytanii, w Comiso na Sycylii. W tej ostatniej, dnia 11 marca 1983 r., 
policja rozprawiła się w sposób brutalny z reprezentantkami różnych kra- 
jów, protestującymi przeciw rozmieszczeniu rakietowej broni jądrowej. 
Uzbrojone i specjalnie przeszkolone siły zostały użyte także przeciw 
manifestantom w Livermore w pobliżu San Francisco. Aresztowano 900 
osób. W związku z tymi wydarzeniami istniejąca od 1982 r. miejscowa 
organizacja, będąca jedną z silniejszych wśród 32 organizacji antynuklear- 
nych działających obecnie w USA i Kanadzie, wezwała do uznania 20 
czerwca (dnia starcia z policją w Livermore) międzynarodowym dniem 
na rzecz rozbrojenia jądrowego. Działaniem wymierzonym w ruchy antv- 
wojenne jest także zakładanie organizacji mających utrudniać ich funk- 
cjonowanie. Np. w odpowiedzi na antywojenne wystąpienia księży powo- 
łano w 1981 r. Instytut do Spraw Religii i Demokracji, W skład jego rady 
weszli prawie w połowie członkowie „Komitetu na rzecz wolnego świa- 
ta” — znanego ugrupowania antykomunistycznego. W Wielkiej Brytanii, 
jako przeciwwaga organizacji „Kobiety na rzecz pokoju”, powstało ugru- 


(7) W. Arsenjew: Tesknota za przeszłością, „Nowe Czasy” nr 35'1983, str. 27. 

(8) A. Tołpiegin: Prowokacja w Krefeld, „Nowe Czasy” nr 28/1983, str. 23. Wvbór 
tego miasta, jak się wydaje, nie był przypadkowy. Właśnie w Krefeld ruch antvwo- 
jenny stormułował tzw. Apel Krefeldzki, który podpisało dotychczas 5 min osób w 
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powanie o nazwie „Kobiety na rzecz obrony”, skupiające działaczki prawi- 
cowe, popierające rząd konserwatywny. Podobny charakter mają inne orga- 
nizacje związane z prawicą. np.: „Komitet na rzecz pokoju i wolności”. 
Wskazać należy także próby mające na celu nadanie wystąpieniom 
antywojennym charakteru antykomunistycznego. Wykorzystywani są w 
tym celu między innymi emigranci z krajów socjalistycznych, np. działa- 
cze byłej „Solidarności ”. 

W styczniu 1983 r. prezydent USA, R. Reagan, wydał polecenie utworze- 
nia specjalnego Komitetu, na szczeblu radv ministrów, którego głównym 
zadaniem jest koordynacja działań odpowiednich służb w walce przeciwko 
ruchowi antywojennenu w USA i za granicą. W skład Komitetu wchodzą 
wyżsi urzędnicy administracji republikańskiej: Shultz, Weinberger, Week, 
a na jego czele stoi doradca prezydenta ds. bezpieczeństwa W. Clark(9). 
Jeszcze inną formą walki z ruchem pokojowym są kampanie na rzecz po- 
parcia dla polityki NATO. Np. w związku ze zbliżającą się „gorącą jesienią” 
CDU, a także jej organizacja młodzieżowa — Junge Union — zaplanowały 
10 tysięcy imprez pod hasłami: „Utrata wolności lub rakiety”, „Razem 
o pokój i wolność”. 

Niezależnie od przeszkód i prób rozbicia, podejmowanych przez siły 
zorientowane militarystycznie. ruch antywojenny rozwija się i stanowi co- 
raz bardziej liczący się czynnik w polityce międzynarodowej oraz w poli- 
tyce wewnętrznej poszczególnych państw. Ostatnie miesiące bieżącego roku 
i rok przyszły stanowić będą, w obecnej, szczególnie napiętej sytuacji 
w Europie i na świecie, wyjątkowo ważny i odpowiedzialny etap w działal- 
ności międzynarodowych i narodowych organizacji pokojowych ruchów 
antywojennych. Od efektywności ich działań zależeć będzie w znacznym 
stopniu możliwość uchronienia ludzkości od widma zagłady nuklearnej. 

(9) Zeszyty Dokumentacyjne, PAP, Warszawa 1988, str. 64—65. 
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O twórczy rozwój 
marksistowskiej filozofii pokoju 


MARIAN DOBROSIELSKI 


1 , 


Pokój — to termin chyba najczęściej używany i nadużywany obecnie 
w świecie. Jest główną kategorią w najrozmaitszych współczesnych dia- 
logach i sporach społeczno-politycznych, strategiczno-militarmych, ideo- 
logicznych, dyplomatycznych, teologicznych. Prawie wszyscy politycy cią- 
gle używają tego pojęcia, w tak różnorodnych jednak znaczeniach i kon- 
tekstach, często w sposób tak mało konkretny i precyzyjny, iż staje się ono 
ogólnikiem. Prawie wszyscy godzą się w słowach na pokój jako cel, lecz 
każdy różnie pojęcie to interpretuje, wypełnia je treścią własnych specy- 
ficznych nadziei i obaw, wartości i postulatów, wskazuje inne, często roz- 
bieżne metody i drogi jego urzeczywistnienia, Pokój jest najczęściej okre- 
Ślany i rozumiany jako zaprzeczenie, brak, eliminacja wojny. Nie można 
się zgodzić na tak ograniczone rozumienie pokoju. Nie można też uznać 
wojny jako kategorii pierwotnej, w stosunku do której ma być okre- 
ślany, z której ma być wywodzony pokój. Pokój jest kategorią pierwotną, 
podstawową, główną. Konieczne jest sprecyzowanie jego pozytywnej, kon- 
kretnej, społeczno-politycznej, ideologicznej, filozoficznej treści, o ile nie 
ma się stać pustym sloganem. | 

Pragnienie pokoju jest u człowieka tak naturalne i odwieczne jak jega 
pragnienie życia. Marzenia o wiecznym, twórczym pokoju spotykamy już 
u zarania rozwoju różnych kultur i cywilizacji, w laickich mitach o złotym 
wieku czy raju na ziemi, w religijnych wyobrażeniach życia pozagro- 
bowego. Problem pokoju jest w kulturze ludzkości tak dawny, jak dawna 
jest jej literacko-filozoficzna tradycja. W historii ludzkości, w historii 
_ stosunków międzynarodowych nie było i nie ma problemu, który by z taką 
uporczywością i częstotliwością powracał i dręczył w ciągu tysiącleci naj- 
światlejsze umysły wszystkich społeczeństw i wszystkich czasów jak pro- 
blem pokoju. Tęsknoty i nadzieje dotyczące urzeczywistnienia ideału zło- 
tego wieku, wiecznego, twórczego pokoju, poszukiwania dróg i metod 
trwałego wyeliminowania wojny są stałym motywem naturalnego dąże- 
nia człowieka. Przez tysiąclecia jednak marzenia i dążenia te pozostawa- 
ły w sferze utopii. Historię ludzkości znaczyły niezmiennie wojny i przy- 
gotowania do wojen. 

Problemy harmonii i konfliktu, pokoju w sobie i z samym sobą, z ota- 
czającym środowiskiem przyrodniczym i społecznym, z wytwarzanymi 
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przez człowieka rzeczami, tworzonymi przez niego ideami 1 systemami idel 
stawały wraz z rozwojem ludzkości z coraz większą intensywnością j dra- 
matycznością przed człowiekiem. Były stałym przedmiotem dociekań fi- 
lozotów, historyków, ekonomistów, polityków. Pokój jest przedmiotem 
zainteresowania i rozważań filozofii od jej powstania po dzień dzisiejszy. 
Pozostanie nim tak długo, jak długo istnieć będzie ludzkość. Przez całe 
tysiąclecia niezliczone traktaty filozoficzne, historyczne, polityczne, mili- 
tarne na temat pokoju i wojny bvły teoretycznie i praktycznie bezowocne. 
Nie były bowiem w stanie odsłonić i wyjaśnić rzeczywistych źródeł i przy- 
czyn wojen ani też wskazać metod i środków ich skutecznego wyelimi- 
nowania, metod i środków ustanowienia trwałego pokoju. Dopiero Marks 
poprzez intensywne, wszechstronne badania wykazał główne obiektywne, 
ekonomiczno-społeczne, klasowe, historyczne uwarunkowania wojen. 
Umożliwiło to wskazanie realnych sposobów i dróg definitywnego ich wy- 
eliminowania, stworzenia podstaw trwałego pokoju. 

Marks w swych badaniach koncentrował się przede wszystkim na po- 
znaniu, zrozumieniu i wyjaśnieniu rzeczywistych, obiektywnych, głów- 
nych przyczyn i źródeł konfliktów społecznych i wojen. Czynił to ana- 
lizując konflikty, powstania, rewolucje, wojny z odległej historii, jak 
i współczesnych mu czasów, Wraz z Engelsem wypracował pełną, spójną, 
konkretną teorię ekonomiczno-społecznych źródeł i przyczyn wojen. Mark- 
sowską teorię wojen charakteryzuje realizm i racjonalizm, Marks wykazał, 
że wojna nie jest, jak twierdzili różni mistyfikatorzy, naturalnym i ko- 
niecznym zjawiskiem bytu społeczeństwa ludzkiego, Wykazał, iż jest ona 
zjawiskiem historycznym, które pojawiło się w określonym stadium roz- 
woju społeczeństw ludzkich, zjawiskiem, które było i jest uwarunkowane 
sprzecznościami w stosunkach ekonomiczno-społecznych. Wykazał, że woj- 
na nie jest zjawiskiem nadprzyrodzonym, irracjonalnym, niewytłumea- 
czalnym, czy tkwiącym w „naturze człowieka”, w jego biologicznych in- 
stynktach czy psychicznych cechach. Wojna jest tworem ludzkim i może, 
i powinna być też przez ludzi wyeliminowana. Poznanie jej rzeczywistych 
przyczyn i źródeł otwiera drogę do ich zlikwidowania poprzez stworzenie 
określonych nowych stosunków społecznych, ekonomicznych, politycznych. 
Poglądy Marksa, Engelsa, Lenina dotyczące źródeł i przyczyn wojen, teorii 
wojny są znane i nie będę ich tu omawiał. 

Mniej powszechna jest świadomość tego, że koncepcja ustanowienia 
trwałego, sprawiedliwego pokoju światowego, umożliwiającego pełny roz- 
wój osobowości każdego człowieka i całej ludzkości, zawarta jest w pod- 
stawowych teoretycznych i praktycznych założeniach i celach marksiz- 
mu-leninizmu. Marks, Engels i Lenin uważali, że historyczną misją komu- 
nizmu jest uwolnienie człowieka od wszelkich form wyzysku i ucisku, od 
niesprawiedliwości społecznej, od grozy i kaiaklizmu wojny, zapewnienie 
możliwości trwałego, sprawiedliwego, godnego pokoju. Wypracowali 
też realne i skuteczne metody i środki realizacji tych celów. Uważali woj- 
nę za przejaw barbarzyństwa, zdziczenia, dehumanizacji człowieka, za 
zaprzeczenie rozsądku, wartości życia i godności człowieka. W: pracach 
Marksa i Engelsa znajdujemy wiele sformułowań świadczących o tym, 
jak bardzo cenili pokój między narodami. Uznawali go za jedną z naczel- 
nych i nadrzędnych wartości ogólnoludzkich. 

W Inauguracyjnym Manijeście I Międzynarodówki (założonej 28 wrze- 
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śnia 1864 r.) Marks pisał: „Skoro wyzwolenie klas robotniczych wymaga 
ich bratniego współdziałania, jakże mogą one spełniać tę wielką misję, 
kiedy polityka zagraniczna, zmierzająca do zbrodniczych celów, wygrywa 
przesądy narodowe i w grabieżczych wojnach trwoni-krew t mienie ludu?... 
Berwstydna aprobata, obłudna sympatia lub idiotyczna obojętność, z jaką 
wyższe klasy, Europy patrzyły na zdobywanie przez Rosję górskich wa- 
rowni Kaukazu i mordowanie bohaterskiej Polski, olbrzymie i nie pow- 
strzymane podboje owego barbarzyńskiego mocarstwa, którego głowa 
znajduje się w Petersburgu, a ręce we wszystkich gabinetach Europy, 
uświadomiły klasie robotniczej obowiązek opanowania tajników polityki 
międzynarodowej, śledzenia działalności dyplomatycznej swych rządów, 
przeciwdziałania jej w razie potrzeby wszelkimi rozporządzalnymi środ- 
kami: a gdy to niemożliwe — zjednoczenia się w równoczesnych pro- 
testach; obowiązek: walki o to, by proste zasady moralności i sprawiedli- 
wości, które powinny określać stosunki między Osobami prywatnymi, obo- 
wiązywały jako najwyższe prawa w stosunkach między narodami. Walka 
o taką politykę zagraniczną stanowi część ogólnej walki o wyzwolenie 
klasy robotniczej (1). 

W Odezwie do Krajowego Związku Robotników Stanów Zjednoczonych 
z 12 maja 1869 r. Marks wzywał ich, aby przeciwstawiali się wojnie mię- 
dzy Stanami Zjednoczonymi a Anglią, którą usiłowały rozpętać „nielstore 
mocarstwa europejskie”, Wojna taka „nie uświęcona żadnym wzniostyni 
celem — pisał — anż koniecznością społeczną, lecz oparta na wzorach sta- 
rego świata, wykułaby kajdany dla wolnego robotnika zamiast rozbić kaj- 
dany niewolnika... Chlubne zadanie przypada wam przeto w udziale. Nie- 
chaj klasa robotnicza wkroczy nareszcie na widownię dziejową nie jako 
pokorna świta, lecz jako samodzielna siła. która świadoma jest swej odpo- 
wiedzialności i potrafi nakazać pokój, kiedy ci, którzy chcą być jej wład- 
cami, nawołują do wojny” (2). 

W 1870 r. Marks, wyrażając zadowolenie z solidaryzowania się robot- 
ników angielskich i niemieckich z francuskimi, twierdził, że sojusz ro- 
botników różnych krajów stwarza nadzieję jaśniejszej przyszłości i osta= 
tecznie usunie korzenie wojen. Sojusz ten udowadnia, że „w przeciwień- 
stwie do starego społeczeństwa, z jego ekonomiczną nędzą i politycznym 
obłędem, powstaje nowe społeczeństwo, którego międzynarodową zasadą 
będzie pokój, bo wśród wszystkich narodów jeden będzie władca — pra- 
ca”(3). Marks uważał też, że „urzeczywistnienie zasad Międzynarodów- 
ką (tzn. socjalizmu — M.D.) doprowadzi do trwałego pokoju między naro- 
dami świata”(4). W pracy Rola przemocy w historii Engels pisał m.in.: 
„Aby zapewnić pokój międzynarodowy, trzeba najpierw zlikwidować 
wszystkie możliwe tarcia między narodami, każdy naród musi być panem 
we własnym domu”(5). Marks i Engels często, warunkowali możźliwosć 
trwałego pokoju w Europie istnieniem silnej, niepodległej Polski. Tak 
np. Engels, w przedmowie do polskiego wydania Manifestu Komunistycz- 
nego w 1892 r., pisał: „Dla zgodnego współdziałania narodów europejskich 
jest ona (niepodległość Polski) koniecznością... Albowiem robotnil:om całej 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 16, Warszawa 1968, str. 14. 
(2) Cyt. wyd., Dzieła t. 16, str. 397—399. | 

(3) Cyt. wyd., Dzieła t. 17, Warszawa 1968, str. 8. 

(4) Cyt. wyd., Dzieła t. 16, str. 4:26. 


(3) Cyt. wyd. Dzieła t. 21, Warszawa 1969, str, 455—456. 
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pozostałej Europy niepodległość Polski potrzebna jest tal: samo jak robote 
nikom polskim '(6). 

Rozpowszechniane przez przeciwników marksizmu poglądy, iż Marks 
i Engels uznawali użycie siły i zbrojnej rewolucji w każdej sytuacji za 
główny środek zdobycia władzy przez klasę robotniczą, są po prostu fał- 
szywe. Zdawali oni sobie sprawę, jak chyba nikt inny przed nimi, z roli, 
jaką w historii ludzkości odgrywały wojny, powstania, rewolucje, przemoc. 
Nie byli jednak gloryfikatorami użycia siły, przemocy, Uważali, że pod- 
stawowym czynnikiem rewolucyjnych przeobrażeń są wewnętrzne sprzecz- 
ności rozsadzające przestarzałe formv svstemów ustrojowych, Powstawa- 
nie nowego ustroju bvło wprawdzie najczęściej poprzedzane aktami zbroj- 
nych wystąpień, ale Marks i Engels nie uważali ich za konieczne w każdym 
wypadku, ani za przyczyny dokonywających się zmian. Marks porówny- 
wał często użycie siłv, przemocy w tego typu sytuacjach do bólów poro- 
dowych, które zapowiadają narodziny nowego organizmu, lecz ich nie 
powodują. W 1872 r., mówiąc o Kongresie Międzynarodówki w Hadze, 
Marks jednoznacznie stwierdził, że do zwycięstwa socjalizmu może dojść 
drogą pokojową w rozwiniętych krajach, jak USA, Anglia czy Holan- 
dia(f). Uważał, że powstanie zbrojne byłoby głupotą tam, gdzie cel rewolu- 
cji mógłby być osiągnięty drogą pokojową szybciej i pewniej. 


II 


« Lenin rozwinął, usystematyzował i dostosował poglądy Marksa i Engel- 

sa o wojnie i pokoju do nowego okresu historycznego, epoki imperializmu 
i rewolucji socjalistycznych. Stworzył teoretyczne i praktyczne podstawy 
koncepcji pokojowego współistnienia państw o różnych ustrojach spo- 
łeczno-politycznych. W tezach o zadaniach rewolucji w Rosji stwierdzał, 
iż pokój będzie pierwszą i główną rzeczą, którą Rosja po rewolucji zaofia- 
ruje światu(6). Kontynuując tradycję marksowską, Lenin niejednokrotnie 
podkreślał, że socjalizm reprezentuje pokojowe interesy ludzkości i broni 
ich przed wojennymi zakusami militarystów i imperialistów. W swych 
Listach z daleka, pisanych w przededniu Rewolucji Październikowej, okre- 
ślał socjalizm jako ustrój, „który przyniesie umęczonym przez wojnę lu- 
dom pokój, chleb i wolność”(9). A w referacie Wojna a rewolucja, wy- 
głoszonym 27 maja 1917 r., mówił: „celem naszym jest osiągnięcie 
socjalistycznego ustroju społecznego, który usunąwszy podział ludzkości 
na klasy, usunąwszy wszelki wyzysk człowieka przez człowieka i jednego 
narodu przez inne narody usunie niezawodnie wszelką możliwość wojen 
w ogóle”(10). 

Lenin wykazał teoretycznie i praktycznie, że w warunkach nierówno- 
miernego rozwoju kapitalizmu socjalizm może zwyciężyć w jednym lub 
kilku krajach, lecz niejednocześnie we wszystkich krajach. Przeciwstawiał 
się on „ultrarewolucyjnym” poglądom, głoszonym m. in. przez Trockiegó 
i jego zwolenników, wzywającym do „permanentnej rewolucji” i nie uzna- 
jącym innych stosunków z państwami kapitalistycznymi, jak tylko rewo- 

(8) Cyt. wyd., Dzieła t. 22, str. 339, Warszawa 1971, 

(1) Cyt. wyd., Dzieła t. 18, str 178. 

(8) W.I. Lenin: Dzieła t. 26, Warszawa 1952, str. 45. 

(9) Cyt. wyd., Dzieła t. 23, Warszawa 1951, str. 341. 

(10) .Cyt. wyd., Dzieła t. 24, str. 417—442  - 
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lucyjną wojnę. Lenin odrzucał pogląd, że walka | współzawodnictwo me 
dzy socjalizmem a kapitalizmem odbywać się musi i będzie w Pa 
nieprzerwanych wojen między państwami należącymi do tych systemow. 
Uważał natomiast, iż konieczne i nieuniknione jest pokojowe współżycie 
państw o przeciwstawnych ustrojach społeczno-politycznych. | | 

8 listopada 1917 r., a więc w dzień po zwycięstwie rewolucji socja- 
listycznej w Rosji, Lenin wygłosił na II Zjeżdzie Rad delegatów robotni- 
czych i żołnierskich referat o pokoju. Przedstawił w nim projekt słynnego 
Dekretu o pokoju. Mówił o konieczności pokoju sprawiedliwego i demo- 
kratycznego, jednakowo sprawiedliwego dla wszystkich bez wyjątku na- 
rodowości, bez aneksji i kontrybucji, o stojącym przed nową władzą ra- 
dziecką zadaniu wybawienia ludzkości od okropności wojny i jej następstw, 
o doprowadzeniu do końca sprawy pokoju. Pierwszym aktem prawnym po 
zwycięstwie rewolucji socjalistycznej w Rosji był Dekret o pokoju, Pro- 
klamował on pokojowe współistnienie państw o różnych ustrojach jako 
jedną z podstawowych zasad polityki zagranicznej nowego panstwa ra- 
dzieckiego. W tymże dekrecie wojny imperialistyczne potępione są .,jako 
największe zbrodnie przeciw ludzkości”(11). Na VIII Ogólnorosyjskiej 
Konferencji RKP(b), w przedłożonym, 2 grudnia 1919 r., projekcie rezolucji 
w sprawie polityki międzynarodowej Lenin pisał: ,„Rosyjska Federacyjna 
Socjalistyczna Republika Radziecka pragnie żyć w pokoju ze wszystkimi 
narodami it poświęcić wszystkie swe siły budownictwu wewnętrznemu, 
.„..czemu dotychczas stała na przeszkodzie interwencja Ententy i blokada 
głodowa. ...VII Zjazd Rad raz jeszcze potwierdza Swe niezłomne dążenie 
do pokoju, raz jeszcze proponuje wszystkim państwom Ententy... nie” 
zwłoczne rozpoczęcie rokowań pokojowych oraz poleca (wladzom radzie- 
ckim — M.D.), aby systematycznie kontynuowały tę politykę pokoju, po- 
dejmując wszelkie niezbędne dla jej powodzenia kroki”(12). Już w pierw- 
szych latach władzy radzieckiej Lenin i jego najbliżsi współpracownicy 
sformułowali nie tylko podstawowe teoretvczne założenia pokojowego 
współistnienia, lecz wysnuli z nich praktyczne wnioski dla polityki ra- 
dzieckiej. Pokojowe współistnienie nie było traktowane nigdy przez Le- 
nina jako manewr taktyczny, lecz zawsze jako długofalowe, perspekty- 
wiczne założenie strategiczne. 

G. W. Cziczerin (ludowy komisarz spraw zagranicznych nowo powstałego 
państwa radzieckiego) stwierdził w 1920 r.: „Nasza polityka jest przede 
wszystkim polityką pokoju, i to wszyscy wiedzą. My chcemy jednego: 
chcemy, by nam nie przeszkadzano tak się rozwijać, jak my tego pragnie- 
my; chcemy budować w pokoju nasz nowy, socjalistyczny ustrój społeczny. 
Nie niesiemy ani naszego ustroju, ani naszej władzy na bagnetach do tn- 
nych krajów, ż to wszyscy wiedzą (...), chcemy pokoju, porozumienia, ale 
rzeczywistego porozumienia, które przyniosłoby obu stronom korzyści (...) 
Nasze hasło było i pozostaje nie zmienione: pokojowe wspólistnienie z inny- 
mi rządami, jakie by one nie były. Rzeczywistość sama wykazała nam 
tinnym państwom konieczność ustanowienia trwalych stosunków między 
rządem robotników i chłopów a rządami kapitalistycznymi(13). Zasady 
te znalazły konkretny wyraz w przygotowaniach i stanowisku reprezento- 


(11) Cyt. wyd., Dzieła t. 26, Warszawa 1956, str. 239— "44, 
(12) Cyt. wyd., Dzieła t. 30, Warszawa 1957, str. 185—186. . 
(13) Dokumienty wniesznej politiki SSSR t. II, Moskwa 1938, str. 638—639. 
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wanym przez delegację radziecką na konferencji 59 państw europej- 
skich w Genui, w 14822 r. Było to pie. wsze forum międzynarodowe, w któ- 
rym uczestniczyła Republika Radziecka. Na konferencji tej przyjęto po 
raz pierwszy, z inicjatywy delegacji RFSRR,, międzynarodowy dokument 
zawierający najogólniejsze założenia pokojowego współistnienia państw 
o róznych ustrojach społeczno-politycznych, Wkrótce po utworzeniu ZSRR, 
w 1922 r., w apelu Do wszystkich rządów i narodów świata władze ra- 
dzieckie stwierdzały m. in., iż Związek Radziecki „stawia sobie za cel 
zachowanie pokoju ze wszystkimi narodami*(14). 

Wraz z. powstaniem pierwszego państwa socjalistycznego rozpoczął się 
proces kształtowania jakościowo nowego modelu stosunków międzynaro- 
dowych. Po raz pierwszy w historii ludzkości powstało państwo, którego 
strategią polityki zagranicznej, jej głównym środkiem i celem, zgod- 
nie z podstawowymi założeniami marksizmu. stały się obrona i umacnia- 
nie pokoju. Socjalizm wniósł do stosunków międzynarodowych nowe ja- 
kości: internacjonalizm, demokratyzm, humanizm. Założenia teorii i prak- 
tyki pokojowego współistnienia, wypracowane przez Lenina, wzbogacone 
doświadczeniami państwa radzieckiego w okresie międzywojennym, do- 
swiadczeniami koalicji antyhitlerowskiej z lat HH wojny światowej 
oraz doświadczeniami państw wspólnoty socjalistycznej w okresie powo- 
jennym, wyrosły z obiektywnej konieczności budowy socjalizmu w warun- 
kach otoczenia kapitalistycznego. Twórcze rozwinięcie, uzasadnienie 
i skonkretyzowanie zasad pokojowego wspołistnienia, uczynienie z nich 
realnej polityczno-społecznej siły rozwoju sytuacji międzynarodowej, 
uporczywe i systematyczne dążenie do ich pelnej materializacji jest jed- 
nvm z najpoważniejszych teoretycznych i praktycznych osiągnięć mark- 
sizmu-leninizmu w obecnym okresie historycznym. 

Nie zamierzam omawiać w tym artykule teoretycznych założeń, środków, 
metod i celów zasad pokojowego współistnienia czy wyników ich sto- 
sowania w praktyce. Znajdują one najkonkretniejszy wyraz:przede wszy- 
stkim w Programach Pokoju zjazdów KPZR (szczególnie XXIV, XXV 
i RXVI) oraz innych partii komunistycznych i robotniczych, w Deklara- 
cjach Doradczego Komitetu Politycznego Państw-Stron Układu War- 
szawskiego. Przypomnę jedynie, iż istota pokojowego współistnienia po- 
lega na wyrzeczeniu się wojny, stosowania siły lub groźby jej użycia jako 
srodków rozstrzygania sporów międzynarodowych. Pokojowe współistnie- 
nie jest specyliczną formą współzawodnictwa między socjalizmem a ka- 
pitalizmem, w sferze polityki, ekonomiki, ideologii, wykluczającego wojny. 
przemoc, grożby użycia siły jako środki regulowania sporów i kontrowersji 
między państwami. Pokojowe współistnienie jest obecnie jedyną pozy - 
tywną i rozsądną alternatywą wobec groźby katastrofy nuklearnej. 


180! 


W ciągu tysiącieci wojny i grożby wojen używane były jako środki 
rozstrzygania sprzecznych interesów, konfliktów i kontrowersji między 
państwami. Służyły one grabieżom terytorialnym. zdobywaniu rynków 
i kolonii, narzucaniu innym religii czy światopoglądów. W dawnvch i naj- 
nowszych czasach problem wojny i pokoju był i jest słusznie określany 


(14) Historia dyplomacji t 3, Warszawa 1973, str. 300. 


jako główny problem ludzkości. Od blisko czterdziestu lat, to znaczy od 
czasu skonstruowania i użycia bomby atomowej, przywyklisiny do stwier- 
dzeń, że problem wojny i pokoju nabrał nowej historycznej jakości, że 
w erze broni jądrowej słynna formuła Clausewitza, iż „wojna — to kon- 
tynuowanie polityki innymi środkami”, stracila swój sens. Żaden bowiem 
pozytywny cel polityczny, gospodarczy, moralny czy jakikolwiek inny 
"nie może ani sankcjonować użycia tej broni, ani też poprzez jej użycie 
być osiągnięty. W wojnie nuklearnej nie może być zwycięzców. Wojna 
nuklearna musiałaby z konieczności stać się katastrofą j unicestwieniem 
jej uczestników, jak i całej ludzkości. W czasach, w których żyjemy, pro- 
blem wojny i pokoju staje przed nami z dramatyzmem i grozą bezprece- 
densową w historii. Nigdy dotąd nie posiadał on tak powszechnego i pod- 
stawowego znaczenia, nie stawał się sprawą Życia i śmierci nie tylko dla 
poszczególnych klas społecznych, narodów, kultur, lecz dla każdego posz- 
czególnego człowieka, jak i dla całej ludzkości. Rzetelna analiza obecnej 
sytuacji prowadzić musi koniecznie do wniosku — o ile założymy jako pod- 
stawowy cel przetrwanie, utrzymanie się przy życiu gatunku ludzkiego — 
że dziś problem $wiata bez wojen, świata trwałego pokoju nie może już 
być dłużej traktowany jako abstrakcyjna wizja, utopia, lecz staje się prak- . 
tyczną, konkretną koniecznością. Koniecznością, dodajmy, możliwą do zrea- 
lizowania. Ludzkość nie może już dłużej pozwolić sobie na „luksus” woj- 
ny i pokoju. Obecnie stoimy przed alternatywą: albo pokój, pas prad 
cy przetrwanie, rozwój i postęp rodzaju ludzkiego, albo wojna quklear- 
na. oznaczająca jego zagładę. . 

Aby nie posługiwać się ogólnikami, lecz i nie zanudzać statystykami, 
przytoczę tylko parę danych obrazujących dramatyzm i paradoks, by nie 
powiedzieć absurd, obecnej sytuacji naszego świata. W roczniku SIPRI 1983 
znajdujemy m. in. zestawięnie światowego arsenału broni jądrowej. Rocz- 
nik operuje, rzecz jasna, danymi przybliżonymi, prawdopodobnymi, poQ- 
nieważ ścisłe dane ilościowe i jakościowe dotyczące tych broni są tajne. 
A więc, według SIPRI, USA posiadały w 1982 r. ponad 30000 głowie 
jądrowych, a ZSRR 17000. Do końca lat osiemdziesiątych USA planują 
produkcję dodatkowych około 23000 głowic jądrowych, Siła wybuchu 
arsenału jądrowego USA szacowana jest na 9000000000 ton trotylu. 
„Oznacza to, że USA dodawały do swego arsenału od I! wojny świa- 
towej równoważnik bomby zrzuconej na Hiroszimę (12,5 tys. ton trotylu) 
co 30 minut. A więc jedna bomba typu Hiroszimy co 30 minut przez 38 
lat, przez noc i dzień, przez 7 dni w tygodniu. ZSRR powiększył siłę wybu- 
chu swego arsenalu mniej. więcej w 6ym samym stopniu co US4”(15). 
Wynika więc z tego, że świat „wzbogaca się” co 15 minut o niszczycielską 
siłę bomby zrzuconej na Hiroszimę (bez uwzględnienia potencjałów Anglii, 
Chin, Francji), Według tego rocznika USA dysponują 25 różnymi typami 
głowic jądrowych wagi od 70 kg do 3,6 ton i sile niszczenia od 10 ton 
do 8 milionów ton trotylu. W Europie Zachodniej umiejscowiono ponad 
6000 amerykańskich głowic jądrowych 12 różnych rodzajów. 

W szybkim tempie (o ponad 4 proc. rocznie w skali światowej, a w USA 
© ponad 7 proc.) wzrastają w ostatnich latach wydatki na zbrojenia. We- 
dług SIPRI, w 1982 r. wydano na zbrojenia 700—750 miliardów dolarów 
(tzn. ponad 2 mld dziennie, czyli prawie 2 miliony na minutę, przez noc 


* U) 
(15) Worki Armomente ond Disarmement, SIPRI Yearbook 1988, str. LII—LIV. 
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4 dzień przez 7 dni w tygodniu). W ciągu ostatnich pięciu lat handel bro 
nią wzrósł o 80 proc. w porównaniu z poprzednią pięciolatką (w 1962 r. 
obroty w handlu bronią wyniosły ponad 150 mld dol.). Wyścig zbrojeń obej- 
muje już nie tylko Ziemię, ale rozszerza się i na przestrzeń kosmiczną. 
Rozgrywa się w dziedzinie tzw. broni konwencjonalnej i broni masowej 
zagłady: jądrowej, chemicznej, biologicznej, radiologicznej, laserowej. Wy- 
ścig ten wywołuje niezmiernie negatywne skutki polityczne, społeczne, 
gospodarcze, moralne. Zwiększa stale prawdopodobieństwo globalnej woj- 
ny nuklearnej, stanowiącej większe zagrożenie dla ludzkości, dla każdego 
narodu i poszczególnego człowieka niż wszelkie rzeczywiste i urojone 
zagrożenia i niebezpieczeństwa, wynikające z różnic systemów społeczno- 
„politycznych, ideologicznych, religijnych, razem wzięte. 

Są ludzie, którzy cynicznie twierdzą, że astronomiczne wydatki, trwo- 
nienie inteligencji, energii, zasobów materialnych ludzkości na mnożenie 
i doskonalenie broni masowej zagłady opłacają się, ponieważ zapewniają, 
przez blisko 40 już lat, pokój na świecie. Twierdzenia takie są zupełnie 
bezpodstawne. Między -wzmaganiem wyścigu zbrojeń a utrzymaniem po- 
koju nie ma żadnego związku przyczynowego czy 'logicznego. Doświad- 
czenie tysiącleci wykazuje natomiast, że gromadzenie broni kończyło się 
zawsze i prędzej czy później kończyć się musi jej użyciem w niszczyciel- 
skich wojnach. Spójrzmy jednak przez chwilę na to, jaki to panował i pa- 
nuje na świecie pokój, który rzekomo, od czasów II wojny światowej, za- 
pewnia nam wyścig zbrojeń. W okresie tym mielismy, według obliczeń 
różnych instytutów i naukowców, około 170 wojen z udziałem prawie 
100 państw; w wojnach tych zginęło więcej ludzi niż w II wojnie światowej, 
tzn. ponad 50 milionów. W samym tylko 1982 r. mieliśmy do czynienia 
z konfliktami zbrojnymi, terroryzmem, użyciem przemocy i siły w prze- 
szło 80 krajach Afryki, Ameryki, Azji, Europy. Niektóre z nich, jak np. 
długotrwały konflikt izraelsko-arabski, groziły i grożą przekształceniem 
w konflikt globalny. Wojna o Falklandy-Malwiny wykazała, że granica 
między tzw. wojną konwencjonalną a jądrową stała się bardzo płynna, 
a jej przekroczenie zależy w dużym stopniu od przypadku. 

Przyrost produkcji broni powoduje m. in. pośrednio lub bezpośrednio 
wzrost nędzy, głodu, chorób, zanieczyszczenia powietrza, zatrucia wody, 
niszczenia biologicznych i ekologicznych podstaw życia. W tym, zapewnio- 
nym rzekomo przez zbrojenia, „pokoju” na świecie mamy ponad-500 mln 
ludzi głodujących, 600 mln bezrobotnych, 900 mln dorosłych analfabetów. 
Najbogatsza 1/5 część ludności świata korzysta z 71 proc. światowej pro- 
dukcji. Najbiedniejsza 1/5 część ludności świata z 2 proc. W 32 krajach rzą- 
dy wydają więcej na cele militarne niż na oświatę i zdrowie łącznie. Prze- 
cięinie wydaje się rocznie na jednego żołnierza blisko 20 tys. dol., a na 
dziecko w wieku szkolnym 380 dol. Na 100 tvs. mieszkańców przypada 556 
żołnierzy, lecz tylko 85 lekarzy. Można by długo jeszcze mnożyć przykłady 
ilustrujące to, co nazwałbym najgroźniejszym absurdem naszych czasów 
(dane te pochodzą z pracy R.L. Sivard Światowe wydatki militarne i spo- 
łeczne 1982, Nowy Jork 1983). Automatyczna kontynuacja dotychczasowej 
polityki, krótkowzroczne, kierujące się wąskim pragmatyzmem i partyku- 
laryzmem reagowanie na piętrzące się problemy i kryzysy, widzenie ich 
w izolacji, zwalczanie ich objawów, lecz nie przyczyn, prowadzić musi 
do katastrofy. Konieczne jest widzenie świata nie jako zbioru różnorod- 
nych, niezależnie od siebie funkcjonujących części, lecz jako organicznej, 


dialektycznej całości, złożonej że współzależnych, często przeciwstawnych, 
i wzajemnie na siebie oddziałujących elementów. ae 
Największym obecnie niebezpieczeństwem, zagrażającym. całej ludzko- 
ści, jest nadal wizja globalnej wojny nuklearnej, wojny, która po prostu 
byłaby mechanicznym, szaleńczym niszczeniem życia na świecie i samej 
planety Ziemia. O ile obecny wyścig zbrojeń nie ulegnie w najbliższym 
czasie zahamowaniu, o ile nie zostaną podjęte konkretne kroki rozbroje- . 
niowe, niebezpieczeństwo to będzie stale wzrastać. 


IV 


Ostateczna eliminacja wojen i przemocy z arsenału środków realizacji 
stosunków międzynarodowych i stworzenie warunków ustanowienia trwa- 
łego, sprawiedliwego, demokratycznego, humanistycznego pokoju świato- 
wego jest obecnie kategorycznym imperatywem dla naszego świata i żyją- 
cych na nim pokoleń. Jest to równocześnie najpilniejsze, najpoważniejsze 
i najtrudniejsze wyzwanie i zadanie, przed którymi kiedykolwiek stała 
ludzkość. W praktyce stosunków międzynarodowych głównym zadaniem 
jest więc nadal walka wszelkimi pokojowymi środkami o zapobieżenie 
wojnie nuklearnej, o autentyczne rozbrojenie. Zaprzestanie wyścigu 
zbrojeń, forsowanego i narzucanego światu przez obecny rząd USA, 
i przystąpienie do konkretnej redukcji wszelkich rodzajów broni jest wa- 
runkiem niezbędnym, koniecznym — chociaż samym w sobie niewystar- 
czającym — do utrzymania i utrwalenia pokoju. Walce o te cele podpo- 
rządkowana jest konsekwentna, systematycznie realizowana polityka poko= 
ju ZSRR, Polski i wszystkich państw socjalistycznych, Sprzyja jej reali- 
styczna polityka prowadzona przez wiele innych państw, przede wszystkim 
niezaangażowanych i neutralnych, jak i dynamicznie rozwijające się w 
Europie Zachodniej i USA ruchy na rzecz zamrożenia i redukcji broni 
nuklearnych, tworzenia stref bezatomowych w różnych regionach świata 
itp. Prowadzona systematycznie i intensywnie przez ZSRR i inne kraje so- 
cjalistyczne polityka zapobieżenia wojnie nuklearnej, wyrażająca się w 
licznych, konkretnych i realistycznych propozycjach, w jednostronnych ak- 
cjach ograniczania zbrojeń, zmierzająca do stworzenia systemu równego 
dla wszystkich państw bezpieczeństwa, do odprężenia, do materializacji 
i uniwersalizacji zasad pokojowego współistnienia, do równoprawnej, ko. 
rzystnej dla wszystkich współpracy, prędzej czy później zwycięży. Publi- 
kowane «w tym numerze artykuły dają pełną konkretyzację i wyjaśnienie 
tych propozycji. | 

"Analiza aktualnej praktyki politycznej państw socjalistycznych w obro- 
nie pokoju, starań o odprężenie, rozbrojenie i pokojowe współistnienie 
z jednej, a rozwoju marksistowskiej filozofii pokoju z drugiej strony, wyka- 
zuje bez wątpienia, iż w tej sferze praktyka wyprzedza teorię. Dlatego 
sądzę, iż jednym z najpilniejszych i najważniejszych zadań teoretycznych 
marksizmu jest dziś wypracowanie kompleksowej, integralnej, systema- 
tycznej filozofii pokoju, godnej naszych czasów i naszej ideologii. Pod- 
stawowym zadaniem i odpowiedzialnością filozofii zawsze było i pozostanie 
dążenie do zrozumienia i wyjaśnienia otaczającej nas rzeczywistości spo- 
łecznej i przyrodniczej, do racjonalnej syntezy i oceny całokształtu 
aktualnej sytuacji ludzkiej i wskazanie drogi jej pokojowego rozwoju 
i zmiany, jej racjonalnego i humanistycznego kształtowania, Spośród wszy< 


stkich istniejących współcześnie filozofii 1 światopoglądów marksizm dvs- 
ponuje, wypracowanymi przez Niarksa, kŁngelsa, Lenina, najlepszymi pod- 
stawami teoretycznymi, najskuteczniejszą metodologią i najbardziej hu- 
manistyczną ideologią dla konkretnego i realistycznego rozwiązania tego 
zadania. W przeciwieństwie bowiem do różnych idealistycznych i irracjo- 
nalnych odmian filozofii i światopoglądów, rozpowszechniających się 
ostatnio w różnych częściach świata, marksizm przyjmuje za punkt wyj- 
ściowy swych rozważań nie mity czy utopie, lecz konkretne, aktualnie 
istniejące społeczeństwo ludzkie w jego historycznych, społeczno-ekono- 
micznych, kulturowo-cywilizacyjnych uwikłaniach i uwarunkowaniach. 
Aprioryzm tych filozofii zastępuje doświadczeniem, praktyką, ich dogmaty 
naukowymi hipotezami, złudzenia i fikcje — ebiektywną, weryfiko- 
walną prawdą o rzeczywistości. Idzie o właściwe i pełne wykorzystanie 
tego instrumentarium w twórczym rozwinięciu i dostosowaniu marksi- 
stowskiej filozofii pokoju do potrzeb i aspiracji współczesnego człowieka, 
współczesnego świata. | 

Opowiadać się dzisiaj przeciwko wojnie, przeciwko wyścigowi zbrojeń 
i za pokojem nie wystarczy. "Trzeba obiektywnie poznać, w pełni zrozu- 
mieć, jasno i przystępnie wyjaśniać mechanizmy wspólnych dla całej ludz- 
kości zagrożeń i niebezpieczeństw, wynikających m. in. z szaleńczego 
wyścigu zbrojeń. z kryzysu gospodarki światowej, systemu organizacji 
instytucji stosunków międzynarodowych, niweczenia systemów biologicz- 
nych i ekologicznych życia. Konieczne jest wytworzenie świadomości, iż 
te i inne globalne kryzysy i problemy wymagają globalnego podejścia do 
ich rozwiązania, że te wspólne dla całej ludzkości niebezpieczeństwa i za- 
grożenia mogą i powinny być rozwiązywane wyłącznie drogą współpracy 
wszystkich państw i społeczeństw, środkami pokojowymi, drogą dialogu 
i kooperacji, lecz nie konfliktów i konfrontacji, drogą tworzenia światowe- 
go systemu wspólnego, równego dla wszystkich bezpieczeństwa politycz- 
nego, ekonomicznego, militarnego, społecznego. Podstawową przesłanką 
rozwiązania tego kolosalnego zadania jest ustanowienie i utrzymanie mię- 
dzynarodowego pokoju. 

O ile socjalistyczna praktyka polityki zagranicznej z konieczności kon- 
centrować się dziś musi przede wszystkim na walce przeciwko rozpęty- 
waniu wojen i konfliktów, przeciwko różnego rodzaju formom dyskrymi- 
nacji i dywersji, rasizmowi, fanatyzmowi i ignorancji, to głównym zada- 
niem filozofii, socjologii i innych szeroko rozumianych nauk społecznych 
i humanistycznych powinno być stworzenie, na bazie obiektywnej anali- 
zy rzeczywistości i aktualnych jej kierunków rozwoju, realistycznej wizji 
tego, o co walczymy, o jaki świat i o jakie jego wartości, Z tego zadania 
nikt filozofii marksistowskiej i innych nauk społecznych i humanistycz- 
nych nie zwolnił i zwolnić nie może. W takiej, marksistowskiej teoretycz- 
nej i ideologicznej wizji, ściśle związanej z polityczno-społeczną prak- 
tyką, pokój międzynarodowy przyjęty być musi jako podstawowa, auten- 
tyczna, uniwersalna wartość. 

Konieczne jest rozwinięcie marksistowskiej filozofii pokoju poprzez 
nadanie jej nowych wymiarów, pełniejszej, pozytywnej, konkretnej, spo- 
łeczno-politycznej i moralnej treści. Chodzi m. in. o konkretne wykazanie 
nierozerwalnego, dialektycznego związku socjalizmu i pokoju, o wykaza- 
nie, iż w naszych czasach pokój między narodami jest podstawową, wspól- 
ną dla wszystkich wartością, warunkującą i umożliwiającą przetrwanie 


* 1 rozwój ludzkości, Chodzi o wykazanie, że marksistowskie rozumienie po- 
jęcia pokoju nie ogranicza się tylko do zaprzeczenia, braku czy eliminacji 
wojny. W marksizmie pokój, tak jak życie, jest wartością pierwotną, pod- 
stawową, która powinna być urzeczywistniana, materializowana nie tylko 
przez eliminację wojen, lecz nade wszystko przez nadanie jej pozytyw 
nych treści. Chodzi o konkretne wykazanie, że w marksizmie idea, pokoju 
funkcjonuje nie wyłącznie jako cel, lecz również jako istotny środek roz- 
wiązywania głównych probiemów egzystencji i postępowego rozwoju czło- 
wieka 1: ludzkości. Chodzi o konkretne wykazanie, że w marksizmie idea 
pokoju jest nieodłącznie zespolona z ideałami sprawiedliwości społecznej, 
autentycznej demokracji, twórczej pracv, godności człowieka i wszecn= 
stronnego rozwoju jego osobowości. 

Wspomniałem już o podstawowych teoretvcznych, metodologicznych, 
ideologicznych założeniach marksizmu. o jego istotnych kategoriach poje- 
ciowych, umożliwiających twórczy i adekwatny do potrzeb naszych cza- 
sów rozwój filozofii pokoju. Chodzi przede wszystkim o takie kategorie, jax: 
zmiany i postęp, w rozumieniu których pokój nie może bvć ujmowany 
w sposób statyczny jako stan, który może być raz na zawsze osiągnię- 
ty. lecz jako otwarty. dynamiczny, ciągle rozwijający i zmieniający się 
proces. Proces właściwię zaplanowany, kontrolowany w trakcie jego reali- 
zacji przez praktykę społeczną, odpowiednio korygowany i rozwijany. 
Chodzi o takie kategorie, jak praca, którą marksizm rozumie nie tylko jako 
środek utrzymania się przy życiu (pamięiamy stwierdzenie Marksa, że 
każdy naród zginąłby, gdybv przerwał pracę). Pracę ujmuje przede wszy- 
stkim jako wolną, świadomą działalność, jako najwyższą potrzebę życio- 
wą. Tak rozumiana praca realizowana być może wyłącznie w warunkach 
autentycznego pokoju. Chodzi wreszcie o takie kategorie, jak sprawiedli- 
wość społeczna, jak wolność i odpowiedzialność, jak prawda, internacjo- 
nalizm, humanizm. 

Nie zamierzam w artykule tvm. rzecz jasna, rozwijać ani nawet wymi.e- 
niać wszystkich elementów czy kategorii marksistowskiej filozofii pokoju. 
Pragnę jedynie podkreślić, że pokój powinien bvć obecnie główną katego- 
rią zainteresowania filozofii marksistowskiej, nadrzędnym celem jej po- 
znania i twórczej realizacji. Pragnę podkreślić potrzebę zbiorowego, inter- 
nacjonalistycznego wypracowania kompleksowej ji otwartej, konkretnej 
i realistycznej, pozytywnej i twórczej marksistowskiej filozofii. Filozofii, 
która wskazywałaby jak osiągnąć pokój człowieka w sobie i ze sobą, 
pokój z otaczającym go światem społecznym i przyrodniczym, z wytwa- 
rzanymi przez niego rzeczami i systemami rzeczy, tworzonymi przez nie- 
go ideami i systemami idei, Wypracowanie takiej marksistowskiej filo- 
zofii pokoju jest dziś palącą, teoretyczną i praktyczną potrzebą konieczną 
i możliwą do realizacji kolektywnym wysiłkiem filozofów, socjologów, 
ekonomistów, historyków i przedstawicieli inmych nauk społecznych i hu- 
manistycznych. Polska fiiozofia marksistowska, nauka polska mogłyby 
i powinny wnieść do wypracowania takiej filozofii pokoju swój niebage- 
telny wkład. 


Świadomość społeczna w Polsce 
i jej przeobrażenia 


Dyskusja redakcyjna 


Probiem świadomości społecznej, jej stanu i wypływających stąd wnios- 
ków jest w każdych warunkach problemem o szczególnej doniosłosci. 
Określa bowiem całokształ treści życia duchowegą idei i poglądów wspól- 
nych dla danego społeczeństwa. Obejmuje więc poglądy, opinie i postawy 
ludzi i całych grup społecznych odnoszące się do historycznie ukształtowa- 
nvch form życia zbiorowego i aktualizowanych w miarę rozwoju cywili- 
zacji. Zmiany świadomości społecznej postępują jednak znacznie wolniej 
niż zmiany techniczno-ekonomicznych procesów produkcji, warunkują- 
cych tę świadomość. Strategiczne cele budowv socjalizmu — pomijajac 
oczywiście inne niezbędne warunki — mogą być osiągnięte wtedy, gdy 
stopień świadomości społecznej narodu jest odpowiednio wysoki. 

Gwałtowne wstrząsy, jak załamania koniunktury gospodarczej (krv= 
zysv). klęski żywiołowe, wojnv itp. zjawiska w szczególny sposób odbi- 
jają się w świadomości społecznej rodząc niepożądane efekty w sferze 
moralności społecznej (np. lekceważący stosunek do pracy), jak i kształ- 
tując pozytywne cechy (np. poczucie więzi narodowej wobec zagrożenia 
ojczyzny). 

Kryzys lat 19090—1901 w Polsce był również krvzysem świadomości, 
a więc wychodzenie z kryzysu politycznego i gospodarczego 'to także po- 
konywanie kryzysu w świadomości, pokonywanie wspólnymi siłami spo- 
łeczeństwa i władzy. Wiedza o stanie świadomości społecznej, o stanie 
nastrojów opinii publicznej jest elementarnym wymogiem każdej władzy. 
Analiza i wnioski z tego wynikające stają się podstawą działań władzy 
oraz partii. Nieliczenie się natomiast z aktualnym stanem świadomości 
społecznej prowadzi z kolei do destrukevjnvch procesów w tej świadomoś- 
ci, kryzysu zaufania w stosunkach władza — społeczeństwo, co w jeszcze 
wiekszym stopniu hamuje tempo pokonywania trudności w gospodarce. 
Ale to jest tylko jedna strona problemu. Druga — to kształtowanie opinii 
publicznej i świadomości społecznej. Niezbywalne to prawo i obowiązek 
państwa i partii, systemu wychowawczego i propagandowego. Niedostatki 
tutaj ujawnione są aż nadto widoczne i odczuwalne. Aktywność w tej sfe- 
rze jawi się potrzebą chwili. 

Uznalismy więc za celowe zwrócenie się do działaczy i specjalistów 
z tej dziedziny z propozycją przeprowadzenia w redakcji dyskusji o świa- 
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domości społecznej i jej przemianach. Interesowały nas w szczególności 
następujace grupy zagadnień: | 

— stopień akceptacji ideologii i polityki partii (czynniki hamujące 
i wspierające): | 

— morainość społeczna — postawy i wartości; 

— skuteczność kształcenia i wychowania młodzieży; 

— zasięg wpływów środowisk opozycyjnych; 

— pewne zjawiska, które można by określić jako przejaw patologii 
świadomości społecznej (zjawiska irracjonalizacji świadomości, resenty- 
mentów, uprzedzen itp.). | 

Udział w dyskusji wzięli: Jacek Błędowski — kierownik Wydziału Pro- 
pagandy KW PZPR w Szczecinie, profesor Andrzej Burda z UMSC w Lu- 
blinie, Jan Gagacki — pracownik KW PZPR w Radomiu, Rudolf Golonko 
— kierownik WOKI KW PZPR w Opolu, docent płk Stanisław Kwiat- 
kowski — dyrektor Centrum Badania Opinii Społecznej przy URM, Janusz 
Ludwiczak — kierownik Wydziału Propagandy KW PZPR w Skierniewi- 
cach, profesor Jerzy Ładyka z IPPM-L, docent Stefan Opara — WSNS, 
docent Stanisław Rainko — IPPM-L, profesor Janusz Reykowski z UW, 
członek RG PRON, Andrzej Wasilewski — dyrektor PIW, Stanisław Wroń- 
ski — redaktor naczelny „Nowych Dróg” oraz przedstawiciele redakcji. 
Dyskusję prowadził członek Biura Politycznego, I sekretarz KW PZPR we 
Wrocławiu, przewodniczący Rady Redakcyjnej „Nowych Dróg” — Tadeusz 
Porębski. 

Żywimy nadzieję, iż publikacja tej dyskusji będzie swoistego rodzaju 
głosem w dyskusji nad doniosłymi zagadnieniami, podjętymi przez XIII 
Plenum > PZPR, 
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STANISŁAW RAINKO 


tvwacji do działań zbiorowych ukierun- 
kowanych na realizację społecznych za- 


Nie jest łatwo postawić diagnnzę w 
odniesieniu do takiego zjawiska, jak 


świadomość społeczna. Można jednak 
zarvzvkować tezę, iż aktualna polska 
św:adomość zbiorowa znajduje się w 
stanie swoistego kryzysu. Jeśli zgodzimy 
się na tę tezę, to pojawiają się przed na- 
mi natychmiast dwa pvtania: na czym 


mianowicie polega ów krvzvs i jak się 


przejawia oraz jakie są jego przyczyny. 

Mówiąc o kryzysie naszej świadomoś- 
ci, chciałbym zwrócić szczególną uwagę 
na dwa momenty, które osobiście nie- 
pokoją mnie najbardziej. Sądzę miano- 
wicie, że kryzys, z którym mamy do 
czynienia, przejawia się z jednej strony 
jako kryzys motywacji, zwłaszcza mo- 


dań i celów, z drugiej jako kryzys iden- 
logiczny, obejmujący sferę wartości 1 
przekonań związanych swoiście z mvślą 
i ideologią socjalistyczną. Zatrzymajmy 
e'e przez chwilę na tych zjawiskach. 
Co oznacza mianowicie wspomniany 
kryzys motywacji? Otóż objawiał sie on 
będzie międzv innymi i przede wszyst- 
kim jako opór czy też niechęć do sku- 
piania się wokół programów formuło- 
wanych przez centrą kierownicze — 
społeczne i polityczne. Mówiąc jeszcze 
inaczej, kryzys motywacji to kryzys za- 
angażowania społecznego. Może on iść 
przy tym w parze z nie malejącą wcale 
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aktywnością w sferze prywatnej lub w 
sterze grupowych interesów, 


Procesy te, jeśli występują, są zawsze 
poważne i groźne. W przypadku społe- 
czeństwa socjalistycznego są one groźre 
niejako do kwadratu. Rzecz w tym, że 
socjalizm nie powstaje ani nie rezwija 
się w sposób spontaniczny. Zakłada on 
zwiększony udział abiorowej ludzkiej 
woli I świadomości w stesunku do tego 
wszystkiego, 60 zna dotychczasowa h.- 
storia Jeśli więc w skali masowej poja- 
wia się tu atrofia motywacji, to ozna- 
czać to może tylko jedno: mniej lub 
bardziej długotrwałe zahamowanie roz- 
woiu. 


Zjawiska te wymagają przeciwdziała- 
nia. ale także adekwatnego i sumienn=- 
go rozpoznania. Tymczasem nie jesteś - 
my wolni w tej dziedzinie od pewnych 
* mistyfikacji. Do takich mistyfikacji za- 
łiczam przekonanie, głoszone niekiedy x 
uporem i powracające na łamach prasy, 
© właściwych jakoby społeczeństwu pol- 
skiemu niechęciach i uprzedzeniach wo- 
bec samej erganizacji państwowej jako 
takiej, e jego poniekąd instynkcie an- 
typaństwowym. Tę rzekomą postawę 
próbuje się wywieść z doświadczeń hi- 
storycznych, wskazując np. długo- 
trwały brak .w naszych nowożytnych 
dziejach własnej państwowości. Tvm - 
czasem równie dobrze można by stąd 
wywodzić, że Polacy powinni w sposób 
szczególny cenić właśnie i doceniać 
państwo, ponieważ bvll zo tak dług, 
pozbawieni. | 


Mistyfikacja ta nie musi być przy tym 
całkiem bezinteresowna. Mistyfikacje 
rządke bywają bezinteresowne. Oto 
grupy społeczne, niechętne reformom 
inicjowanym przez państwo, ponieważ 
godzą one w ich interes partykularny, 
niechęć tę racjonalizować będą (w psy- 
choanalitycznym sensie tego słowa) ja- 
ko wyraz oporu I nieufności całego Spo- 
łeczeństwa wobec państwa. | 


„Wspomniana atrofia motywacji zbio- 
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rowej wydaje się mieć źródła bandziej 

współczesne i osadzone przede wszyst- 

kim w naszej rzeczywistości. Źródła te 

to efekt rozmaitych niepowodzeń w 

naszym detychczasowym budownictwie 

socjalistycznym, nadużyte zaufanie i ra- 

wiedzione społeczne nadzieje. Wskazy- 

wałoby te zarazem, że mamy tu do czy- 

nienia sze zjawiskiem przejściowym, 

które da się estatecznie przezwyciężyć, 
gdy usunięte zostaną warunkujące je 
okoliczności, a pamięć o nich przejdzie 
bezpowrotnie do historii. Samym działa - 
niem na świadomość — z którego, rzecz 
jasna. nie należy w żadnym razie re- 
zygnować — niewiele da się w tym za- 
kresie osiągnąć. Świadomość bywa nie 
mniej oporna niż świat materialny, a 
ej historycznie znaczące przekaztałce- 
nia dokonują się jedynie pod wpływem 
bytu społecznego — 6 czym poucza 
marksizm i która to prawda nie traci 
nie na swej aktualności także w warun- 
kach socjalizmu. 


A ce oznacza z koleś tlen aspekt świa- 
domościowego kryzysu, który określi- 
łem jake ideologiezny? Zasadza się on 
przede wszystkim, jak welno sądzić, na 
zachwianiu wiary w wartość socjal :- 
tycznych ideałów i samego socjalizmu u 
znacznej części polskiego społeczeństwa. 
Jest to również efekt wspomnianych 
doświadczeń. Przeminie takżę zapewne, 
wcześniej czy później, wraz a nimi. Ale, 
jak na dzień dzisiejszy — a jest «o 
przecież dzień, w którym przyszło nam 


żyć i działać — sytuacja nie przestaje. 


być wcale dramatyczna. 


Socjalizm, aby można go skutecznie 
realizować, musi stać się wartością dla 
najszerszych milionów ludzi. Racje po- 
lityczne, geopolityczne i inne, aczkoa!1- 
wiek ważne i doniosłe, nie zastąpią ra- 
cji ideowych. Co oznacza bowiem zach- 
wianie tych ostatnich w ludzkiej świa- 
domości? Ni mniej ni więcej, jak tyl- 
ko, że socjalizm traci swe uprawomoc- 
nienia ideologiczne i zaczyns istnieć De 
prostu jako pewien fakt historyczny. 


Wyrażenie „socjalizm realny” nabrało 
takiego właśnie niedobrego znaczenia. 
Można usłyszee niekiedy, że przecież 
ludzie masowe żądają sprawiedliwości, 
a sprawiedliwość to wartość socjalis- 
tyczna. Wartości socjalizmu nie straciły 
zatem nie na swej aktualności, a wprost 
przeciwnie, zdają się raczej rozkwitać. 


Argument te zwodniczy. Odkąd to 
hadzie nie pragną sprawiedliwości? Głos 
ten rozlega się poprzez całą historię 
społeczeństw klasowych. W kategorii 
sprawiedliwości jako takiej nie ma, a 
przynajmniej być nie musi, nic specy- 
fieznie socjalistycznego. Jest to wartość 
ególnoludzka, pod którą epoki | grupy 
społeczne podkładaja własne treści. W 
swym najogólniejszym brzmieniu pozo- 
staje ona natomiast jedynie rodzajem 
zawełania lub — jeśli kto woli — sztan- 


darowego frazesu. 


Sprawa, o której mówimy, stała się o- 
becnie przedmiotem  bezpardonowych 
ataków na marksizm | socjalizm. Ogła- 
ssa się marksizm za „sprawę martwą” 


ANDRZEJ BURDA 


Nie tyle chciałbym dyskstować nad 
projektem sformułowanych tez przez 
profesora Rainko, ile chciałbym omów:ć 
kilka podstawowych kwestii, jak i pro- 
pozycji przedstawionych przez niego. 
Jestem zdeprymowany przytoczonymi w; 
projekcie tez wszechstronnością | ogro- 
mem zadań, nie tylko w zakresie diag- 
nozy Uważam bowiem, że to jest mniej- 
_ SEO zawadnienie. I tu chciałbym zwróc:ć 

uwagę na trzy elementy, które w moim 
przekonaniu są najbardziej istotne. 

Towarzysz Rainko powiedział, że 
diagnoza nie jest łatwa. Tak, jest trud- 
na. Ale ja widzę przede wszystkim jako 
zadanie nie tyle diagnozę, co terapię A 
%o0 zależy od stopnia zaakceptowania 
ideologicznego i politycznego działania. 
Również przez tych, którzy są poza par- 
tię. Oczywiście trudno odpowiedzieć 


— nie tylko w intelektualnym, ale prze- 
de wszystkim ideologicznym sensie. So- 
cjalizm prezentuje się jako antywartość. 
Tak przebiega obecnie najbardziej pow- 
szechna burżuazyjna linia ataku na 
praktykę i myśl socjalistyczną. Chce 6ię 
uderzyć w ten sposób w jedno z naj- 
czulszych miejsc — bo w moralne ! 
ideowe racje, które nam przyświecają. 

Nie możemy pozostać bezczynni wo- 
bec tej fali krytyki. Ale musimy rów - 
nież realnie patrzeć na własną rzeczy- 


.wistość. Wiele nauczyliśmy się, zwłasz- 


cza w ostatnim czasie. A najlepszą for- 
mą walki z przeciwnikiem jest wytrącić 
mu broń z ręki. Żywi się on bowiem 
tym. co w naszym życiu jest jeszcze bra- 
kiem. niedowładem czy nawet złem — 
zjawiska te wyrywa z rzeczywistości, 
absolutvzuje I obraca przeciwko nam. 
Będąc świadomi tej strategii, demaskuj- 
my ją wobec społeczeństwa. Ale twórz- 
my także własną rzeczywistość na miarę 


"swoich wartości. Winniśmy to nie ze 


względu na przeciwnika, ale ze wzg!ędu 
na samych siebie. 


konkretnie na pytanie. Można jednak 
powiedzieć ogćlnie o intelektualnym 
stopniu zaangażowania ideologicznego 
społeczeństwa. Jest on katastrofalny, 
jest wręcz pesymistyczny. Jest wyraźnie 
indyferentny. 

Tak samo widzę drugie istotne zagad- 
nienie. Zagadnienie wpływu na społe- 
czeństwo tzw. opozycji, czy tego wszyv- 
stkiego, co pod słowem opozycja rozu- 
miemy. I znowu trzeba wyjaśnić, jakie 
są wpływy tak zwanej opozycji. Zdaje 
sobie sprawę z tego, że słowo „opozycja” 
jest rntaj nie na miejscu. Nie oddaje ono 
bowiem tego niebezpieczeństwa, jakie 
ze s>bą niesie. Chddzi raczęj o stopień 


wrogości do państwa tych wszystkich 


bardziej lub mniej widocznych elemen- 
tów 
Można z dnia na dzień przygotować 
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manifestacje w Gdańsku. To bowiem, 
co tam zaprezentowano. było dla mnie 
osobiście nieciekawe. Przepraszam, że 
głoszę krytyzę tej manifestacji, are 
wiem, że również inni towarzysze tax 
tę man.festację odbierali. 

A więc, trzeba z dużym poczuciem od- 
powiedzialności taką robotę powierzać 
odpowiedzialnym ludziom. Dzisiaj zaś 
jesteśmy chyba nastawieni na prowa- 
dzenie kampanijnej pracy propagando- 
wej, do zbierania się od czasu do czesu 
i robienia manifestacji w rodzaju tej w 
Gdańsku. A to niesie za sobą określone 
konsekwencje, niesie za soba elementv 
niewypału propagandowego. Tak, wiem, 
że robienie dzisiaj propagandy jest rze- 
czą niesłychanie trudną. 

Z pracą propagandową nigdy w Po'- 
_gce Ludowej nie wychodziło nam szczę- 
śiiwie, również w okresie, kiedv póź- 
niej nazwaliśmy tę propagandę „propa- 
zandą sukcesu”, Próbowana poszerzać 
na społeczeństwo to, co wydawało sie 
słuszne dla kierownictwa politycznego i 
państwowego. Szuxano w społeczeń - 
stwie aprobaty dla tego, co to kierow- 
nictwo sobie myślało. Później nieoczek!- 
wanie wyszło z tego zupełnie coś inne- 
go. 

Z pewnaśŚcią można powiedzieć, *%e 
mamyv w Polsce wojującą opozycje, k*tó- 
ra w bardzo poważny snosób przeciw- 
dziaia temu, co robi władza. W trm 
przypadku, dla przeciwdziałania nie 
wystarczy jedna, dwie kopalnie Nie 
wystarczy kilxa artykułów. Tutaj po- 
trzebne fest zamierzenie i działanie 
wieloletnie. 

Tax więc przeciwdziałanie jest trud- 
ne. I tuiaj przechodzę do trzeciego pun- 
ktu tych kwestii, mianowicie do pry- 
hlemu, który można określić jako pato- 
logie społeczną. Wiadomo o co idzie. 
Winniśmy odpowiedzieć na pvtanie, w 
jaki snosóla jakimi metodami i spso- 
bami trzeba walczyć z tymi zjawiskami. 
I znowu te sposoby walki nie mo- 
gą sie rozciągać na bardzo cługi o- 
kres. Nie wiem, czy dzisiejsza dyvsku= 
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sia przyniesie jakieś istotne rozstrzyg- 
nięc:a. Jest ona prowadzona w zbyt w4- 
skim gronie. Sami towarzysze wiecie. że 
dyskusia w szerszym gronie daje moż'- 
wość szerszego spojrzenia na sprawe, 
daje możliwość ścierania się poglądów 
i w ten sposób dojścia de właściwego 
sensu rozwiązania. 

Nie będę mówił na temat resocjal:za- 
cji. Ten proces się bowiem posłebia Na 
całe szczęście rozpoczął się on 13 grud- 
nia. Ale jest to proces nie skoordyno- 
wany, nie jest wszechstronnie przemy- 


"ślanv. Poza tym w ciągu roku wszyst- 


kiego się nie załatwi. Taka np. kwestia 
Jaickości w naszym wychowaniu. A 
szczerze mówiąc, to, co podkładamy w 
codziennym języku  propagandowyn! 
pod słowo „opozycja”. Nasze społeczen- 
stwo dalekie jest od ideału. Ale jest to 
społeczeństwo świadome. Il powiem z 
autopsji, również z okresu międzywo- 
jennego, z okresu sanacyjnego, że ta- 
kiego regreśW laicyzacji w naszym spo- 
łeczeństwie nie było. I jednocześnie ta- 
kiej dewocji w społeczeństwie nie by- 
ło. Przypominam z oxresu sanacji, a 
bvło to w 1838 r., kiedy to mniej czv 
bardziej samowolne władze kościelne 
wyrzuciły zwłoki Piłsudskiego z jednej 
krvptv do drugiej na Wawelu. Wów- 
czas to Szładkowski podał się do dv- 
misji. Jaki wiec bvł wówczas stosunex 
władz do kleru? A stosunek władz do 
inteligencji? Do Związku Nauczycie!- 
stwa Polskiego na przykład? Takiego 
kieryvkalizmu wśród nauczycieli i nau- 
kowców. czy mówiąc szerzej, w ogó- 
le ze strony wychowawców, jaki jest 
dzisiaj, wówczas nie mieliśmv. A więc 
tutaj regres. 

Nie chcę się rozwodzić na ten tema'. 
Żle sie dzieje również w szeregach par- 
tii. Tu słusznie towarzysz Rainko po- 
«wiedział, że jeżeli chcemy ze sprawam' 
świadomości pójść do społeczeństwa, to 
najpierw musimy z tvm pójść w szers- 
gi aktywu. Spotykam towarzyszy, 
którzy byli dobrymi towarzyszami przed 
latv, a dzisiaj ze wzruszeniem oglądali 


wizytę Papieża. Owszem, można <ie 
wzruszać z tego powodu. Ale przecież 
od ludzi, którzy są w partii, nie należa- 
toby oczekiwać wzruszenia z powodu tej 
wizyty. Ale konsekwencje, które wypły- 
wają z kazań Papieża, z homilii, są 
jednoznacznie wymowne. Były one ob- 
liczone na reanimację „Solidarności . 
Ogólnie mówiąc brzmiały one w ten 
sposób: niech każdy patrzy swego zda- 
nia i niech od swego zdania nie odstę- 
puje. Czy łatwo wobec tych bieżących 
spraw robić politykę? 


Trzeba więc z tym walczyć. Po 


pierwsze, trzeba zaplanować pracę w 
sposób rozsądny. A po drugie, co zostało 
słusznie podkreślone. to nie może hvć w 
żadnym przypadku kwestią kampanij- 
ności. Jesteśmv tutaj w zbvt wąskim. 
gronie, nie obrażając obecnych towarzv- 
szy, le czasem wvdaje się, że jest to za- 
danie ponad siłv Dzisiaj. na podstaw.e 
tego skromnie zakreślaneso zadania, 
trzeba jednak zrobić ten  decydującv 
krok. Krok. którv bvłbv wystarczający 
przynajmniej do  zsynchranizowania 
tych poczynań. 


Kilka słów o wychowaniu ideolofcz-- 


nym w szzolnietwie. W szkolnictwie 
oracuję od 35 lat. Mamv. w Polsce 10 
uniwerscte'nw razwineliśmv stvste'n 
szkolnictwa. Ale trzeba powiedzieć, że 
po wajnie funkcje wychowawcze szko! 
nietwa bvłv realizowane nie zawsze 
właściwie. Całe szkolnictwo WUvŻsze, 
vszystkie chcba uniwersytety w Parsce. 
jaka ośrodki rozwoju i pronagowani? 
mvśii humanistycznej. nie wrkonyvwałw 
tego zadania. 

Co uczvnić, aby to zmienić? A tczeba 
to zrobić Nie idzie przy tvm o to. ahv 
młodzież jednoznacznie i powszechnie 
przytakiwala naszvm poczynaniom Ne 
załatwią tego odczytv. najlepiej przvgo- 
tawane I najlepiej wvsłoszone referat 
Chciałbtm tutaj zwróc'ć uwagę na to. 'Ż 
osobiście uważam. że dopiero w ciągu 
dwóch co najmniej pokoleń bedziemy w 
stanie myśleć o pewnvch zmianzch No 
ponoże powołanie sztabu wychowaw- 


Nowa Drog. — T 


czego czy inneso zespołu w spraw:e 
pracv wychowawczej w szkołach śred- 

ich czy w szkołach wyższych. [stnieje 
'ednak ogromne zagrożenie. szczególnie 
po tym, co widzieliśmy w 13981 r. w Lu- 
blinie. Zagrożenie wyrastające ze stre- 
nv samych nauczycieli szkół średnich, a 
nawet podstawowych. Widzieliśmy 
wóród nauczycieli organizatorów stra|;- 
ków wśród młodzieży, a nawet nauczy- 
cieli wywierających presję w kierunxu 
udziału w strajku na młodzież. Historii 
nauczyciele młodzieży nie uczyli. Uczyli 
ich natomiast, jak strajkować. 


Mamy nada! ogromną aktywność śro- 
dowiska katolickiego w szkołach. To, co 


„się w tych sprawach działo, nie jest do 


porównania z tym, co było przed wojną. 
To są sprawy gorzkie My jednak wciąż 


. operujemy miękką terminologią, która 


bvła może w latach 1956—1957, a maże 
jeszcze do roku 1960 do zniesienia; dzi- 
siaj ta terminologia jest nie do przyję- 
c'a. 


I jeszcze kilka słów e opozycji. 
W ogóle trzeba powiedzieć, że w naszym 
postępowaniu słowo opozycja używane 
jest w niewłaściwym znaczeniu; opozy- 
cja we właściwym słowa tego rozumie- 
niu jest aktualnie w Angli:; tam jest 
rzeczywiście opozycja. Jest to niejako 
npozycja usprawiedłiwiona, mająca ba- 
ze w pewnych grupach społecznych. 
Funkcjonuje ona wówczas, jeżeli jedno- 
cześnie przyjmuje minimum legalizmu I 
akceptacji państwa. Na przykład w Pol- 
sce. w okresie Polskiego Stronnictwa 
Ludowego. stronnictwa mikołajczykow= 
<;lego. To była opozycja, która uznawa- 
ła władze państwową, rząd. Ale po- 
w'eqzmy dalei. że istniało również 
wówczas podziemie. które walczyło 
zsrotłnie przeciwko tej władzy. W walce 
tej gineli milicjanci, żołnierze. człon- 
zowie służbv bezpieczeństwa. Następo- 
«ało w awvm okresie newne powiaze- 
nie opozycji mikołajczykowskiej z pod- 
ziemiem. ale tn inna sprawa. Tvch 
bowiem, którzy działają w podziemiu, 
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nie można określać słowem opDon'vcia. 
Opozycja może byc w partii. l są tas.e 
sytuacje. 

Użvwając dzisiaj stowa  „opozycja” 
rehabil'tujemv naszą opozycję. Dlacze- 
g80 mówimy, że stoi ona na gruncie pol- 
sziej państwowości Przecież wszystko 
to, co robi państwo ludowe, Polska Lu- 
dowa, jest dla tych ludzi złe. W żadnym 
działaniu oie dostrzegają oni państwa 
ludowego. I to jest w ich działaniu jea- 
noznaczne. Może to jest i drobnostka, 
ale dla mnie jest to oczywiste. Role n- 
pozvcił np pełnią katolicy polscy. stoiąc 
na gruncie państwowości Polski Ludn- 
wej mają odmienne zdanie w n:ektó- 
rvch sprawach. To jest opozycja, po- 
wiedzmy ogólnie, w stosunku do lini 
partii. 

Aie ci. którzy aktualnie sa przeciwni 
«ażdemu poczvnaniu władzv ludowej, 
którzy nie splamiają się niczym, abv » 
tą władzą współpracować — co to jest 
za opozycja? 

Chciałbym powtórzyć dwie istotne 
rzeczy dla dalszego działania, dla da]- 
szej dyskusji. Nie przypuszczam, abvś- 


JERZY ŁADYKA 

W dotvchczesowych wvstąnen'acn 
zanroponowano szeroki zakres dvskusji. 
Bedę kontvnuował pewne wątki poru- 
szone już na dzisiejszym spotkaniu. W 
szczególności pragne zwrócić uwacę 
na niebezpieczeństwo fali irracjona- 


lizmu zalewającej świadomość współ-. 


czesnych Polaków. 

'Jedna z form irracjonalizacji mvśŚ!'e- 
nia współczesnych jest trudność cv 
wrecz niezdolność do racjonalnego uię- 
cia rzeczywistości, trudność ocenienia 
wagi realnvch procesów  spałecznvch, 
gospodarczych. politycznych, jakaś swo- 
ista nbnietnnść połaczana 7 niefrasobli- 
wością w ujęciu rzeczywistości wraz z 
zagrożeniem, iakie niesie codzienne ży 
cie Ta przchamowanie w naomawaniu 
rzeczywistości, swoistv infantylizm u- 
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mv dzisiaj skończyli dyskutować nad 
LV) olet.i+.3 Zagadnieniem. Czeka nas 
ogromna praca, ale będzie ona też wy- 
n.kiem tego, co tutaj omówimy i co 
przedyskutujemy. 

A więc przede wszystkim nie kampa- 
nijność i nie improwizowanie tych ak- 
cji I z drugiej strony nie poprzez bez- 
czynność Rozumiem, manifestacje są 
potrzebne, istotne To mieści się rów- 
nież w akcji propagandowej. Nie może- 
Mv więc rezvgnować ? wielkich batalii o 
nanrawę świadomości społecznej. 

I druga sprawa, a której towarzy<:e 
Już pow:adzieli. to wychowanie w samej 
partii. Jeśli partia nie bedzie przygoto- 
wana do kierowania tą pracą, ta z obeo- 
nej svtuacji nie wvjdziemv. Nie wyYv)- 
dziemv z tej sytuacj: zwłaszcza po znie- 
sieniu stanu wojennego. którego wpro- 
wadzenie uratowało naród polski ad 
wielkiej tragedii Ale stan wojenny, 
rozkaz, nie wprowadził do partii jej od- 
rodzen':a. Jej prawdziwego odrodzenia. 
Dopiero kiedv sama partia się odrodzt, 
można mówić o jej oddziaływaniu na 
społeczeństwo czy naród. 


niemożliwia oceny i formułowanie ra- 
cjonalnvch wniosków. Skazuje na bez- 
radne oczekiwanie. lub agresywne ros3z- 
czenia pod adresem państwa. 

Postawy takie stwarzają w dobie krv- 
zysu dodatkowe trudności — same są 
zresz*a przeławam <rrzvsu świadomość 
ci. Mają one rozmaite źródła m. in. Ideo- 
logiczne, co zdaje się potwierdzać wizv 
ta Jana Pawła II 

Oddziaływanie treści nauk głos70- 
nvch przez Jana Pawła II w czasie wi- 
zvcy pogłebia i hędzie pogłębiać pokła- 
dy irracjonalizmu w myśleniu Polaków. 

Widocznej  .irracjonalizacji ule;sa 
świadomość nie tvlko szerokich rzesz 
przeciętnych obywateli wiązanych z re- 
ligijnvm myśleniem za pomocą wciąż 
rozbudowanej obrzędowości, w ramach 


której wvzwalana 1 pobudzana jest -0- 
raz umiejętniej przez duchownych pod- 
miotowa aktvwność wierzących. prze. 
zonanych głeboko, że ich ekspresja w 
tej] dziedzinie usprawiedliwia w pełni 
bezczynność w sfe*ze oracv użytecznej 
i nieznędnej z punktu widzenia potrzeb 
bvtu społeczeństwa. 


Irracjonalizacji uiega świadomość lu- 
dzi ze środowsk nauczycielskich ad 
szkolnictwa podstawnwegsn do vkół 
wyższych włącznie. W obecnym momen- 
cie svtuacia jest puradoksalna, bowiem 
szkolnetwo zorientowane konstvtucvj- 
nie w strone ksztaltowaria naukowegn 
światopoglądu i cacionalnvch postaw w 
coraz mniejszym stopniu zdolne jest 7a- 
pewnić kadre ludzi zdolnych real'zowzć 
ten kierunek edukacji i wychowania, 
bez naruszen' Tao stech w:asśnie świa- 
toDogladowych i praktycznych postaw. 


Treści homilii Papieża zą wielowar- 
stwowe, Wiele z tego, co mówił Jan 
Paweł [1. sprzyjać miało w sumie od- 
wróceniu uwagi społeczeństwa od pro- 
blenów realności socjalizmu, 


Jan Paweł HI zakładał, Że istnieje 
trwały — jako stan istniejący aktualnie 
— rozdźwiek miedzv władzą a spole- 
czeństwem. Nie precyzował bliżej za- 
kresu treściowego ani kategorii „w'ła- 
adza”, ani „społeczeństwo”. Trudno jed- 
nak przyp!iiszczać, abv nie zdawał «nh'e 
z tego sprawy, że porział taki ma zaw- 
sze charakter wzgledny, Że w zw'azxu 
z tym wszelkie sądv, ocenv budowane 
na takim założeniu wymagaja konkre- 
tvzecji I wervfikacji. A jednak trzymał 
się uparcie wersji ograniczajecej się de 
ogólnikowego podkreślenia rozdźwieku 
miedzy władzą i społeczeństwem sta- 
wiając własna osobę na mielscu rzekn- 
mego reprezentanta interesów  <połe- 
czeństwa. W tvm ulaciu Papież | Koś- 
.ciół to Instvtucje upoważnione do nel- 
nienia funkcji trvbunału działajacego 
jak gdvbr ponad strukturą tworzoną 
przez władzę it snołeczeństwo. Jan Pa- 
weł II niezmiennie forsował teze o po- 


! 
trzahie, 0 kaniarznntcj parózumienia 
między wtddzą a społeczeństwem Suee- 
rując przy tym, że jest to zadanie, o 
Które on zabiega, aby zostału wszczęte, 
wiaśnie m. in. jako konsekwencja, jako 
rezultat jego misyjnej podróży. 

Jan Paweł [I absirahuje od historycz- 
no-spolacznego konkretu. w którym da- 
konuje swej peregrynacji i religijnej z 
założenia nauki. Nie ustosunkowuje Się 
do realizowanych od dwóch tat z górą, 
a zwłaszcza od roku, zasad rzeczywiste- 
go narozmienia inicjowanego przez 
władze. Nie dostrzega działań władzy, 
nie zauważa owoców tego trudnego, 
wciąż najeżonego rozmaitvmi przeszko- 
dam! procesu, który objął nie tylko lu- 
dzi z aparatu władzy wykonawczej, ale 
także szerokie kręgi społeczne ludzi z 
różnych k!as i grup snołecznych. Może 
ściślej bedzie powiedzieć nie, „nie zau- 
waża”, lecz nie mówi o tvm ani słowa. 
Ta realność dialogu i  porozumie- 
nia, o którą ocieramy się w swym 
życiu codziennym, jest w. wyvstą- 
pieniach Papieża nieobecna. Dostrze- 
Bają ją it doceniają realistycznie mv- 
ślące siły episkopatu. Można przyjąć, że 
całą realność zagadnień dialogu i poro- 
zumienia dokonującego się w Polsce Pa- 
pież dostrzega (iakże można zgubić z po- 
la widzenia PRON) — ale jej nie uznaje, 
tzn. nie anrobuje, a w'ec uważa za fal- 
szywą lub pozorną. W 'docznie dia!og I 
pornzumienie tiriciowane przez władze 
ti przez partię sa nie dn przyjecia, ieśl: 
ich praktyczne kansekwencie nie zas!u- 
zuja nawet na to, sbv sie do nich usto- 
Sunknwać czy przynajmniej zauważyć 
jaka faktv 

Idzie, rzecz jasną. o dialog stwarzają- 
cy warunki rozwiązywania  ogólno- 
snołecznvych trudności, a nie n dialag, 
który wszcze*v hvć może wspaniałn- 
mvślnie w przypadku. kiedv spełnione 
zostana (porzez „władze” oczywiście) 
wnrzód nodvztowane warunki wstępne. 

Jan Paweł II nie odnssi się do ren- 
lów, ani da programu praponowanese 
przez władzę. Co najmniej dostrzega 
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władzę jako ob'ett, w strone kióraga 
MOŻNA KELOWAĆ pos.uiaty | Nap Mioe 
na, który można poddawać krvivee nie 
Za to. Co w kwestii dialogu i porozum:e= 
nia czyni, lecz za to, że niczego rzekomo? 
nie czyni. Oczywiście zarzut ten nie jest 
udowodnionv rzeczowo. Jest 01 wypro- 
wadzony spekulatvwnie z pojęcia ogól- 
nixoweco założenia o istnieniu trwałeco 
rozdźwięku między władzą i SPAOCZEŃ= 
stwem. Upowszechnienie teso zarzutu 
stwarza wvsodną pozycję przedstawia: 
nia siebie w roli zwiastuna dobrej nawi- 
nv dialogu i porozumienia Jan Paweł 
II formułuje platforme wartości, ra 
których budować można i powinno sia 
kształtować dialog i porozumienie. Sa ta 
wartosci godne respektawania, są one 
zresztą (wyvłączajac kwestię genezy ro- 
ligijnej) obecne w systemie ogólnie u- 
znawanych wartości współczesnego hu- 
manizmu. Bez trudu wszakże skonstato- 
wać można, że nie ma wśród nich wa 
tości, które kanstvtuują socjalistcezaw 
ustrój społeczno: sosprdarczy i politwe?- 
nv Chadzi o podstawowe zasadv włas- 
ności spałoecznej. pracy wvzwolonej, oś. 
wiaty i kultury upowszechnionej, do- 
moxvracii sacjolicteoznoj Rzecz neżucy: 4. 
ce nie w fvm, abw wymieniając tacio 
warfości, jak: nrawda., wolność, sory. 
wiedliwość i sal darnaść adnowa (po. 
ralna) — Papież jadnem tchem DrZUZY- 
wał zarazem do pełnej skrenincii was. 
tascf ehorawtorustcoznych mln cenoiatiz 
mu. Nie dałoby de to nagndzić z6 Uvią- 
tanoeiadawa-daktrvnalntmi nrzosłN- 
kami mvslaniy nastanev Pinirowoco A'p 
nie danie sie taż pnandzić 7 wvmosami 
mvślenia majzeeeo ambicie dawania 
świadectwa realnemu światu calkowite 
pomijanie wartości nkraślanech przez 
rzeczywistość socjalistyczną. czyli niado- 
S'rzeaqanie probiematvkj zecia milonów 
ludzi Pan'óż nie zwraca Se nawa: nat. 
mnieiszvm g6siem w SLrONEC ACE CZERSJ 
Soołeczeństwa, kióra niekonieczsie U 
Pan:eżu iw kRmsciele widzi insiancię 
prawdy i głowny auiorvitet. Tej CZĘŚCI, 
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kura opzwiadąa sie jednocześnie 74 so- 
cializiiem, ża parą t je] polrvką. Moz- 
ra odnieść wrażenie, że część narodu 
Dolsviezo — a jest osa realnościa nie- 
wątpliwą, bo ktoś przecież socjalizm bu- 
Gował — ktora własną pracą i na wła- 
stą odnowiedziajność tworzyła nową 
Polsxe, bez odwoływania się do pomocy 
Kościoła i także religii — jakby ne ist- 
n.eje. W każdvm razie nie istnieje na 
nie. abv warto bvłcbrv widzieć w niej 
ob.ekt 2odnv zainteresowania w łakim- 
ROlWIEK sensie. 


Jost faktem niewątpiiwvm, że Jan Pa. 
wej TI deklaruje potrzebę dialogu i po- 
rozum 'enia. Ale ze swej strony jako Pn- 
lix-Papież, jaka  wwraziciel opinii 
zrzeszenia wiernych w naszvm kraju, 
nie nawiazuje do rzeczywistego dialog. 
ze stroną przeciwną. Jan Paweł II wv- 
głosił wielki monolog o potrzebie d'a- 
logu. którego w swym zasadniczym 5e71- 
sie nie prowadził, I na dobrą sprawe 
trudno prowadzić dialog, jeśli przedtem 
stworzy się svtuacje, z x<tórej WYnikKą. 
e oponent nie istnieje. Papież utwier- 
dzł przekonanie a istnieniu innej rze- 
czywistości aniżeli ta. która jest real- 
nie sbecha Postebił mistvfikacje dając 
udzióm możneść svtuowania się w 
świecie pozorów, w rzeczywistości oder- 
"eno] od realiów wvpełniających żwcie 
«w omulzienności milionom ludzi ę Pa'- 
sce. Aa tvm gruncie może sie rodzić fał- 
szvwe myslenie: jeśl: rzeczywistość so- 
cianstyczna jest jiakbw nieobecna. ta 
„Naprawde” istnieje ta rzeczvwistość i ta 
społeczność, która ujawnia się w aktach 
re:igijnego przeżycia w czasie ZgTomą- 
CzEŃ, zintegrowana w Kościele * rozta- 
pialąca wszelkie swe zróżnicowania 
wewnerrzne w oddaniu * w miłości do 
Papieża jaso żywego. svmbolu głoszn- 
nych przezeń wartości. Zaś rzeczywi- 
stość reninego socjalizmu. Świata, co- 
Gzicnności życia Polaków jest w świeile 
nrezeniowanego ujęcia — pozorna. Is: 
nieje jakbv na nbv. Ma charakter 
przejściowy. 


ANDRZEJ WASILEWSKI 


W moim odczuciu, najistotniejszym 
żródłem słabnięcia prosocjalistycznych 
postaw w Polsce są niebowodzenia g0s- 
podarcze. Niewątpliwie wzmocnien e 
tvch postaw w pierwszej połowie dexa- 
dv lat siedemdziesiątych związane było 
z ożywieniem nadzie! na szybkie wejśce 
Polski de czołówki krajów o Wwvsoxim 
standardzie cywilizacji i dobrobytu Na- 
rastające potem gwałtownie symptomy 
niewydo!ności gospodarczej i rozprzeże- 
nia burzyły te nadzieje i rodziły zwąt- 
pienie w możiiwość osiagnięcia przez 
„Polskę ..statusu europejskiego” na dro- 
dze socjalistycznej. Zwłaszcza młode po- 
kolenia, które weszły w życie zawodowe 
już w latach postębującego rozprzęga- 
nia się wszelkich ekonomicznych rela- 
cji, nabierałv do socjalistvczno-pań- 
stwowego sektora gospodarki uczuć ne- 
gsatywnych Nabierały przeświadczen:a, 
że na tej drodze nie znajdą dla sienie 
pokoleniowej perspektvwyv i nie zbudu- 
ją świata, który by ich zadowalał. Do- 
kuczliwe svmptomv niewydolności ! 
rozprzężenia odbierały w ich oczach 
wszelką moc argumentom o obciążają- 
cvm dziedzictwie po!skiego niedorozwo- 
ju i opóźnienia. Wohec tvch argumen- 
tów młoda generacja zajęła pon$szechnie 
postawę prześmiewczą. Traktowała ją 
wyłącznie jako chvtre wvbiesi samo- 
obronne naeudolnej i zbiurokratvzowa- 
nej warstwy rządzącej. Politvczno-gos- 
poqdarczy chaos lat 1980—1931, wzmoc- 
nionv nie przebierającą w środkach pro- 
pagandową doemagogią antvustrojową. 
dopełnił miarv umysłowego spustosze- 
nia. Szalejąca przez blisko dwa lata bu- 
rza, która m.in. przyczyniła sie do kom- 
promitacji wysiłków, jakie  Pols- 
ka poczyniła, przyniosła stratv nie 
tv!iko autorytetowi socjalistvczne- 
go państwa, które ie wysiłki po- 
dejmowało, lecz w ogóle racjonalnemnu ! 
pragmatycznemu, nowoczesnemu  SDo- 


sobowi myślenia, Zapanowała bezmyś!- 
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na moda na wzgardliwe przekreślanie 
efektów uprzemysłowienia” Hutę ..Ka- 
towice” — zlikwidować, Port Północny 
— zamknąć i zdemontować, wszelkie 
inne budowy zamrozić na zawsze. Fala 
kompromitacji inwestycji industra]- 
nych zniszczyła tworzone przez dziesie- 
ciolecia przekonanie o sensowności u- 
przemysłowienia kraju. A w ślad za tym 
poczucie, że droga do wysokich standar- 
dów cvwilizacji 1 dobrobytu wymaca 
długotrwałych wysiłków pragmatyczno- 
-=przemvsłowych. Rodowód takiego 
pragmatvcznego rozumienia Źródeł po- 
myślności bvł w Polsce świeży, związa- 
nv bvł z wysiłkami industrializacyjnv= 
mi PRL, tak, że fala kompromitowania, 
zwrócona przeciw państwu, podmyła 
również fundamenty pragmatycznego 
mvślenia. Potoczna Świadomość polska 
cofnęła się do swojej wcześniejszej fa- 
zy. zwiazanej z wiekowym  zapóźnie- 
niem, do fazv myślenia magicznego, w 
którym wiara w cuda, w opiekuńcze 
moce czuwające nad polskim narodem, 
w dobroczynną pomoc miłującego Pol- 
skę Zachodu itp. są gwarancją polskich 
losów. Cofniecie się umvsłowości po:- 
skiej do tych przedindustrialnych, ma- 
giczno-onatrznościowych sposobów my-= 
ślenia jest chvba największą stratą, ja- 
ką Polska poniosła we wstrząsach kry- 
zysu. Nadzieje na podniesienie sie z u- 
pokarzającego dumę narodową poziomu 
Życia, związane zostałv z dziecinnymi 
oczekiwaniami. które mosą jedvnie os- 
łabić 1 oddalić polską zdolność do pa- 


.dźw.gnięcia. 


Objawy tego cofnięcia się umrsłowoś- 
ci polskiej ustępowałyby szybciej, gdv- 
bv empiria społeczna, gdvby codzienne 
doświadczenie szybciej przynosiły do- 
wodv postępującej racjonalizacji pań- 
stwa, gospodarki, całego sektora pub- 
licznego Weźmy pierwszy z brzegu 
przykład odpvychającego doświadczenia. 
Parę dni temu, w strasznym upale I za- 
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duchu państwowego pom!eszczen a. sta- * 


łem ponad godzinę w kolejce, by wpła- 
cić instytucjom państwowym ich comie- 
sięczne należności. Wraz ze mną prze- 
szło 50 osób zgromadzonych w tym 
zbożnym celu słaniało się ze znużenia. 
Weszło dwóch młodych ludzi, popatrzy- 
ło na kolejkę i jeden z nich powiedział: 
„widzisz jak nas komuna urządziła? Nie- 
długo wszyscy wylądujemy u czubków”. 
Oto irracjonalna praktyka publiczna, 
wywołująca irracjonalną reakcję. Co bv 
się stało w racjonalnie zorganizowanym 
państwie, gdvby dokonywanie pot- 
szechnych rutynowych opłat wymegał 
takiej ndręki? Na pierwszym posiedze- 
niu Radv Miejskiej ktoś 
sorawe i zażadał natychmiastowej dv- 
misji miejskiego dyrektora urzędów 
pocztowych. U nas nikomu nie przycho- 
dzi to do głowy, ponieważ za normalny 
uchodzi taki stan rzeczy, że powinnością 
obrwatela jest stanie w ogonku, a pra- 
wem urzedu uruchamianie „okienek" 
wadle wnli Czy najp'lniejszą sprawą 
d'a przywrócenia wiary ludzi w racjo- 
nalność ustroju nie jest oderwanie nd 
pojęcia  socializmu widma kolejki. 
Dlaczego w „okienkach” urzędów chro- 
niecznie brak pracowników, Skoro w 
ogóle w urzędach jest taki ich nadmiar? 
A!bo: dlaczego nikt nie pomvSh nacz 
wprowadzeniem systemu opłat bez£”- 
tówkowvch, który radykalnie zmniej 

szytbv zatrudnienie panienek w oxien- 
kach? Mówię o tvm jedvn'ie w trrbie 
przynładu na to. że ociężałość wszelk*2j 
machinv urzędowej, jej niechęć do in- 
nowactyjnegżo myślenia, jej zadowolenie 
z siebie, trwanie w poczuciu nietyka!'nej 
przewagi nad obywatelem sprawiają, że 
codzienny kontakt człowieka ze s!'erą 
publiczną staje sie irracionalnvm ma- 
zołem. Nie ma szans, bv tak źle służaca 
ludziom maszvneria mogła budzić w 
nich przychylność dla ustroju... 


Chciałbvm zwrócić uwagę na jeszcze 
jeden rodzaj codziennego doświadcze- 
nia, z którym stykają się coraz szersze 
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podniósiby 


rzesze ludzkie. Polityka gospodarcza ot. 
wiera coraz szerszą przestrzeń dla 
przedsiębiorstw prvwatnych. Cetlowośri 
tej politvki wobec drobnej wytwórczoś- 
ci nie kwestionuję, chcę jednak mówić 
o skutkach, jazie w świadomości sp- 
łecznej wywołują powstające stąd e- 
gromne dvsorop>rcie płacowe. Stano= 
wisko pracownicze jest przez firmv Drv- 
wetne opłacane 2-, 3-krotnie lepiej, sta- 
nowisko kierownicze 5-krotnie i we- 
cej Bez żadnej ideologicznej nadbudo- 
wv, drogą samej empirii, w świadamoś- 
ci społecznej osadza sie przeświadcze- 
nie, że gosnodarka kap'talistvczna let 
efektvwniejsza, bo wvnagradza lepiej, 
zaś gospodarka uspołeczniona gorsza, bo 
nie stać iej na tvle. Jeżeli te dvspropor- 
cie zarobkowe sie utrwalą, najprostsze 
doświadczenie ekonomiczne  zaczn'e 
przemawiać przeciwko wiązaniu osob'- 
stvch perspektrvw z socjalistvczną forma 
gnspndarowania. Już w tej chwili jest 
to poważny czvnnik kształtowania świa: 
dGomości. 


I na zakończenie jeszcze jedna uwa- 
ga. Omówione przeze mnie przejaw? 
krrvzysu świadomości — cofnięcie sis 
mentalności polskiej do fazv przedindu- 
strialnej, rosnąca niechęć do źle funk- 
cinnującvch instytucji publicznych, 
deprecjacja pracv w sektorze socjalis- 
tvcznym oraz jej rosnąca atrakcyjność 
zarobkowa w sektorze prywatnym — 
nakładają się generalnie na wyzwanie 
polityczne, rzucone w roku 1981 pań- 
stwowości polskiej, zbudowanej na 
gruncie układów poczdamskich. Wa'ki 
polityczne w roku 1981 były w dużej 
mierze recydvwą walk, toczonych 4 
świadomość polską w latach 1944—1945 
pomiedzy Polakami „londyńskimi” a 
Polakami „warszawskimi”. Wróciły ar- 
gumenty, metody, język, nawet ludrie 
czynni na ówczesnej scenie politycznej. 
Niezbędne jest pilne wvdobycie na iaw 
dokumentów politycznych tego rozdzia- 
łu historii, bo ich nieobecność w ży- 


, 


wym obiegu publicznym, mała znało- 
mość faktów i realiów ułatwiają powrót 
na polską scenę koncepcjom, które już 


JAN GAGACKI 


Zabierając głos w dyskusji nto „Świa- 
domość społeczna w Polsce i jej prze- 
obrażenia” jestem o tvie w lepsze; 
sytuacji, iż znane są mi treści pogią- 
dów wypowiedzianych w tej mierze 
przez innych uczestników przede mną. 

W swojej wvpowiedzi chciałbym 
ZYTÓCJĆ UW3gę na pewne  aspektv 
kształtowania świadomości społecznej, 
które mają dziś i będą mieć w przy- 
<złości znaczenie wcale  niebagatelre. 
Kształtowanie świadomości można ee- 
neralrie rozpatrywać w awóch 2s7ek- 
tach. Po pierwsze, dostarczanie pewnych 
ideowych, filozoficznych, Śświatopogią- 
dowych. ideologicznych treści człowie- 
kowi przez instvtucje sformalizowa- 
ne, jak też w wyniku neforma!nvch 
kontaktów społecznych. Drugi aspekt 
kształtowania świadamości dokanuje się 
poprzez tzw udział w struzturach spo- 
łecznych i związany z tvm cały Svn- 
drom zależneści i konsekwencji. Osra- 
n:czę się w mojej wypowiedzi do pierw- 
szego sposobu kształtowania świada- 
mości. który z grubsza możemy nazwać 
kształceniem W tej warstwie naszego 
życia społecznego mamy do czynienia z 
pewnego rodzaju nieciągłością. Niec:ąs- 
łość ta polega na tym, iż instytucie wv- 
chowujące młodego człowieka w socia- 
listycznym państwie posiadają różne | 
sprzeczne rńajczęściej z sobą programy 
ideowe i różnych też dostarczają treśc: 
;:deowych młodemu obywatelowi. 

Z jednej strony mamy do czynienia 7 
treściami  ideowvmi, dostarczanymi 
przez szkołę i inne instytucje państwo- 
we, z drugiej stronv Kościół i rodzina 
Nie muszę w tvm miejscu dowodzić, że 
programy wychowawcze tvch instvtu- 
cji są ze sobą niespójne. Rodzinę umieś- 
ciłem na jednym biegunie z Kościołem 


raz odpadły w historycznej o próbie, 
pzzywoszac Po ste poważne szzedy 2 


si ratv. ; 


całkiem świadomie, biorąc pod uwase 
aktuainy wpływ Kościoła na instytucję 
rodziny. Nadzwyczajna fala religijności 
w społeczeństwie manifestuje się przede 
wszystkim w różnego rodzaju zachowa- 
niach religijavch Na marginesie chcia- 
łem wskazać bardzo istotne zagad- 
nienie. Otóż w chwilach szczególnie 


" cieżkich dla życia społeczeństwo w Syv- 


tuacii trwającego krvzysu powinno dd 
mus:) szuzać jak najbardziej racjona|- 
nvch dróg wyjścia z tego impasu. Tym- 
czasem nasilenie się zachowań religii- 
nrch jest zaprzeczeniem pożądanego 
kerunku działania. Jest to, jak sądzę, 
również jedna 7 przyczyn aktualnej sv- 
tuacii w sferze materia!nvch warunków 
ludzkiego bvtowania, jax też posłebia 
to istniejący stan: Świadomości  sno- 
tecznej. | 

Kształcenie jest jednvn z. ważkich 
elementów wychowania. Tak zarvso- 
wana svtuacja ma swoje reperkusje w 
świadomości społecznej Azisiaj. tak Jezt 
ona niestetv kształtowana i cen szcze- 
górnie jest gcdne podkreślenia, badze 
to miało swoje negatrvwne konsekwenńn- 
cje w przySzłości. 

Brak jednolitości w kształtowaniu 
ideowym powoduje nieciagłość w ca- 
łości procesu wychowawczego. Chcia!- 
bym w swoim wystąpieniu zwrócić uwa- 
sę na problem podniesionv przez prof. 
St. Rainkę. a związany z kryzysem myśli 
i ideologii socjalistycznej. Prawdą jest, 
iż załamanie politvki lat siedemdzies'ą- 
tvch doprowadziło do takiego stanu w 
świadomości społecznej, co więcej z 
licznych publikacji | wypowiedzi może- 
my wysnuć wniosek, iż krvzys tego ro- 
dzaju pojawił sie również w świadoma- 
ści ludzi nauki zawodowo parających się 
probiemami nauki i ideologii markais- 
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towskiej. Sądzę, 13 główną przyczy”ą 
tego stanu rzeczy w sterze swiedomośŚci 
brvła prakivka społeczna. Praxtvka ta ca 
prawda sfalsyfikowała błędną poltvsę 
i błędne interpretacje marksizmu. a nie 
jego generacja. . 


Dodatkowvm niebasatelnvm cezvnni- 
kiem jest wspomnianv wcześniej bras 
ciągłości w procesie kształcenia i wv- 
chowania oraz niewłaściwie prowadzo- 
na działalność propagandowa Bvło to j 
jest przez opozycje uwypnklane przy 
każdej nadarzającej się okazji. Sądzę 
jbdnakże, iż nie bez winy sa wszvscv 
ci. którzy odpowiadają za proces edu- 
kacji marksizmu. 


Jeśli weźmiemv ped uwagę naucza- 
ne marisizmu w szkolnictwie  wvż- 
szym, rodzą się poważne obawv. Bo- 
wiem poza takimi kierunkami. jak na- 
uki polityczne, socjologia, marksistow- 
ska edukacja stanowi mało znaczący 
dodatek. 


Takie traktowanie myśli marksistow- 
skiej przyczvnia się oŃaz potesuje braz 
umiejętności marksistowskiej analizy 
zjawisk społecznych przez intelizenc'e 
Marksizm zostaje odrzucony jako część 
szładowa Świadomości również dlatego, 
iż nauczanv „z doskoku” zawodzi jako 


STANISŁAW KWIATKOWSKI 


Temat świadomości społecznej w Pol- 
sce jest dziś bardzo modny i jak ka$da 
moda — bvł, przeminął, teraz wraca. 
Ileż to już razy radzono o tvch spra- 
wach, a wygłaszane mvśli miałv pra- 
wie zawsze ten sam fason. Jak nieadvś, 
i teraz zdroworozsądkowe wvpowiedzi 
zastępuja bruk rzetelnych danvch w 
tvm zakresie. Przepraszam za złośŚli- 
wość, ale kto dysponuje obecnie czy- 
telnvmi danymi o tvm, co Określa się 
<wiadomością snołećczna? Pomijając na- 
wet oczywisty fakt. że rozpoznanie tego 
stanu wvmaga czasu i badań porów- 
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metcda wvjaśniania zjawisk społecz- 
nvch Jesli teraz uświadomimy sobie 
fakt, iż tak szeroko pojęta inteligencja, 
jako grupa społeczna, z taką edukacją 
w zakresie mvśli marksistowskiej, jest 
promotorem wychowania w różnych 
dziedzinach życia społecznego, to pro- 
ces właściwego kształtowania świado- 
mości społecznej nie przedstawia się 
zbvt opiymistvcznie. Mam tu na myśjj 
oczywiście tvlko pierwszy aspekt kształ- 
towania świadomości, wvmieniony nJ 
początku mojej wypowiedz:, dotyczący 
przekazu treści idealnvch. Musi temu 
nieodłącznie towarzyszyć widoczne i ad- 
czuwalne przekształcenie żvcia mate- 
rialnego. Samo bowiem kształtowanie 
bez ulepszania praktvk: społecznej jest 
niewiele przydatne. Musi tu istnieć 
dialektyvczna jedność. Nie bvło moim 
zadaniem stawianie diagnozy odnośnie 
współczesnej świadomości społecznej 
Można to uczynić na podstawie badań 
empirycznych, których wyniki pewnie 
przedstawi tow. Kwiatkowski. Nie po- 
tralię też wskazać jakiegoś jednego 
skutecznego remedium na problemv 
przez nas dyskutowane. Chciałem wska- 
zać tylko wyrywkowo pewne przy- 
czyny, które powodują tI przyczyniają 
się do stanu świadomości społecznej 
dnia dzisiejszego. 


nawczyvch. Jeśli nie poprzestaje sie na 
nastrojach. opiniach, przejściowych sta- 
nach psychicznych... 

Centrum Badania Opinii Społecznej 
w swoich planach przewiduje różnego 
tvpu dociekania — od szybkich sona- 
ŻY. poprzez pogłębione wywiady, do kil- 
kutvsięcznych badań ankietowych, w 
tvm cvklicznie powtarzalnych, pozwa- 
lającvch orzekać o zachodzacych zmia- 
nach. Z czasem bedziemy mieli coraz 
więcej danvch o świadomości podsta- 
wowyvch klas i warstw społeczeństwa 
polskiego. 


Co na razie? Po pieiwszych bada- 
niach, głównie na temat płac, zwiąż- 
ków zawodowych i na podstawie swego 
rodzaju „fotografii socjologicznych” kil- 
ku wielzich zakładów przemysłowych, 
widać całą złożoność sytuacji społeczno- 
-politycznej w przedsiębiorstwach. Ia- 
teresują nas głównie robotnicy i o mich 
mogę powiedzłeć najwięcej. 

Badani robotnicy mają świadom?ścć, 
że wszystko powstaje z ich ciężkiej pra- 
cy i że bez tej pracy trudno wyobrazić 
sobie wyjście z kryzysu. Podpowiadają 
takie rozwiązania, które pozwoliłyby 
dostrzegać tę pracę, odpowiednio ją ho- 
norować przez premiowanie fachowo- 
ści, kwalifikacji i zaangażowanej po- 
stawy wobec produkcji. Na pytanie. ja- 
kim grupom należałobv dać podwyżię, 
gdyby zakład uzyskał na to środki. »:l- 
powiadano zdecydowanie: „przede 
wszystkim wydajnie pracującym” (66.3 
proc.). 60 proc. uważa, że mogłoby o- 
siągać na swoim stanowisku leósze wv- 
niki produkcyjne, gdyby nie zła organi- 
zacja pracy w zakładzie, złe zaopatrze- 
nie w surowce, materiały, narzędzia. Co 
znamienne, ta sama większość (67.8 
proc.) obowiada się zdecydowanie 7a 
zamykaniem (ogłaszaniem bankructwa) 
przedsiębiorstw nierentownych. 

Robotnicy oczekują właściwej, wy- 
miernej oceny swej pracy. Rozstrzyg:ć 
o tej ocenie powinien samodzie!nie 7a- 
kład pracy (92.6 proc.). a bezpośrednio 
mistrz, brygadzista (50,7 proc.), czyli ten 
z przełożonych, którv jest najbliżej ro- 
botnika, przy ewentualnej konsultacji 
z samorządem. A w ogóle, brak samo- 
dzielności zakładu pracy uważany jest 
za główne nieszczęście, podobnie jax 
niewłaściwa struktura zatrudnienia 
(nadmiar administracji). nieaktualne ta- 
ryfikatory 1 niewłaściwe  rozwiązan:a 
prawne — łącznie z kodeksem pracv. 

Robotnicy domagają się uwzględnia- 
nia i honorowania uciążliwych i szko- 
dliiwych warunków pracv. Kiedv np. 
zapytano o wynagrodzenie dla ludzi 
pracujących jednakowo dobrze w tym 


samym zawodzie, z tymi samymi kwal- 
finacjam:, biusko 65 proc. Dadaunych u- 
zależniło płace dla nich od warunków, 
w jaxsich pracują. 

Nie godzą się na zainrożenie płac ja- 
ko receptę na wyjście z kryzysu (44.1 
proc.), na egalitarne wyrównywanie 
płac w myśl zasady — mniej więcej 
rowne zarobki dla wszystkich (70 proc.). 
Deklarują, że są gotowi eliminować z 
zespołu osoby zle pracujące, chyba że 
mają one truuną sytuację materialną 
czy rodzinną. 

Postawieni w sytuacji wvboru: na co 
rozdysponować śrędki w aktualnej sv- 
tuacji — na płace czy świadczen:a so- 
cjalne — wskazywali rozwiązanie 90- 
srednie: tyle samo na płace, co na 
Świadczenia socjalne (57.5 proc.). Moż- 
ua to komentować bardzo rożnie. A:e 
chvba najbardziej prawdopodobne, że 
swiadczenia socjalne zupisałv się w 
swiadomości robotniczej jako trwalv e- 
lement zdobyczy ustrojowych. 

Z posiębionvch wywiadów na  t5n 
sam temat z przedstawicielami kierow- 
nictw, samorządów, egzekutyw PZPR 
oraz komitetów założycielskich związ 
ków zawodowych widać niemal zupeł- 
ną zbieżność ocen i opinii. Svstem cp!.c 
nie jest ocenianv jako zbyt skompli<o- 
wany i jednocześnie fikcyjny — pra- 
cownik. jeśli jest w stanie zorientować 
się w jego funkcjonowaniu, to wie je- 
dvnie, z jakiego tvtułu prawnego do- 
staje pieniądze, nie zaś za co. Obowij- 
zujący system nie jest dobrym instrn- 
mentem zarządzania, raczej przeszkodą 
w zarządzaniu; wymusza oszustwa — 
wewnątrz po to, abv można bvło wy- 
konać zadania i zapłacić ludziom — na 
zewnątrz zaś po to, żeby wszystko zga- 
dzało się z obowiązującymi przepisami. 
Nie uwzględnia różnic w trudności 1 
stopniu komplikacji pracv, juk również 
kwalifikacji pracownisów. 

Wszyscy w tej grupie uważają, że 
płaca nie jest obecnie kategorią ek210- 
miczną, pełni wyłącznie funkcję socjal- 
ną. źwiązek placy z pracą spostrzegany 
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jest pośrednio: płaca jost wvnazrnł?e= 
nien za fast pozostawania w stosunku 
prucy Zułoga zdaje sobie sprawę, że w 
tych warunkach newiele może Uzyskac 
poprzez Większy wysiłek, a jesli nade 
zyskuje, to nicwspołmiernie Go wvsii- 
ku 

Ma to swoje konsekwencje: mało jest 
chętny ch do przeż w nadzodzinach, ©IV* 
ba. że chodzi o dorobienie dą sredniej 
no. prźcd przecie da emervture ad 
delegowaniem na diuższe szkolenie itp. 
Nawet w akordze, zwłaszcza  Wsred 
młodvch, występuje pewien puiap za- 
robków, poza który się nie wychodzi. 
W zgodnej ocenie kierownictwa i 4.- 
tvwu. powodem tej niechęci jest właś- 
nie system płac. hrak istotnego wn'ywnu 
pojedynczego pracownika na jakość i |- 
lość jeco pracy. 

Ą tak w ogdie, w trakcie wspomn.a- 
nrch wywiadów, nibv rozmuwiało się O 
płacach, ate zawsze rozmowa schodzt'a 
na szersze tematy — gospodarki naro- 
dowej, osganizacji przedsiębiorstwa 
itp. I widać było, że płace są trazto- 
wane jako element ogólniejszych ocen. 
Nie iako źródło nieprawidłowości, a 'Ccn 
skutek, chociaż w konsekwencji prowa- 
dzącv do dalszych gospodarczych ze” 
b"rzeń 

Niezadowolenie z powodu relatywnie 
nisi:ch płee kierowane jest pod a1dce- 
sem rzedu oraz dvrekcji przedsiębior- 
stwa. Do rządu ma się pretensje o nie- 
smrawieclh wą polityzę socjaluą, dniu:a- 
cą spożycie. z czeżo na równi korzy- 
stulją biedni i bogac., o ograniczenie sa- 
modzielności w gospodarowaniu  fun- 
duszami przedsiebiorstwa i silna progre- 
sie podatkową. Dyrekcję wini się za 
brak sumodzielności i inicjatywy w Do- 
de'mowaniu decvzji płacowych. w u- 
sprawnianiu produkcji. za nieuwzględ- 
nianie mechanizmów rynkowych. 

Jest mało prawdopodobne. żeby nie- 
zadowolenie z płac wywołało konflikt 
wykraczający Doza omaw'ane przeds'ę- 
biorstwa, nawet w przypadku znacznego 
pogorszenia relacji płace—ceny, po- 
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nieważ istnieją już utrwalone w Świa- 
do.mosc, załogi wzorce rozładowywan:a 
'e20 niezadowoienia. Poźa przeasSiębior- 
Swen dorubia sobie 70—80 proc. załogi 
(W ogrodnictwie, na prywatnych bud 
wach) przy tym oburza ją (faxt, że 
pzzedsiębiorstwo zleca różnć prace — 
dobrze płatne — wykonawcom z ze- 
waątrz, odHnawiając ich swoim pracow- 
n.kom, żeby pnie obciążać tymi dodat- 
kowremi pracami własnego funduszu 
płac i nie zwięzszać podatków (FAZY. 

Jednocześnie w kierownictwie domi- 
nuje przekonanie, że lviko podwyzk! 
plac mogłybv ustabii:zować załogę 1 po- 
prawić atmosferę, ale to samo kierow- 
nictwo uważa, ze nie da Się WY£LSpP"- 
darować wyvstarczaiacych środków na 
podwyżki. Takie zapatrzenie pracowni- 
kow na płace jest nawet dia «.erown.- 
cewa wygodne, zwłaszcza przy przexo- 
naniu o niemożliwości jaxiejzolwiek 
poprawy (zwalnia po prostu od odpowie- 
działżosci) 

Robotnicv oceniają Sytuację na ryn- 
ku jako „bandytyzm, „gangsterstwo”', 


-.„rozbój” oraz innvmi niecenzuralym: 


epitetami. Przeliczają ceny konkretnych 
arivkułów na godziny pracv lub czę- 
ściei — na dni pracy. Ich uwagę sku- 
piają nie tvle same płace, co koszty u- 
trzymania, relacje pomiędzy wynagro- 
dzeniem za prucę a kosztami utrzymania 
(cenam: rynkowvmi). 

Oceniając stan świadomości robotni- 
ków, trzeba pamiętać o istniejących 
wśród nich różnicach » podziałach or'v 
zauważalnej świadomości wspólnoty in- 
teresów ekonomicznych (sfera exonom!- 
czna iest chroniona. pomimo wielu an- 
tagonizmów, a nawet konfliktów). 

Typowe są następujące zróżnicowa- 
nia: 1) pracownicy młodzi, zaintereso- 
wan! wysokimi zarobkami, osiąganymi 
jak najszybciej. Gotowi porzucić pracę. 
giv uznają. że zarobili swoje. Szvbko 
się zniechęcają i szukają innej pracv. 
2) pracownicy starsi, po czterdziestce i 
więcej, związani z przedsiębiorstwem. 
Narzekają głównie na ceny, nie na pła- 


ce. Satysfakcję czerpią z pełnionych ról 
zawodowych, związanego z nimi pres':- 
żu i przyjaznych układów w pracy, 3) 
pracownicy młodzi w wieku około trzy- 
dziestki, przeważnie z wykształceniem 
zawodowym lub średnim technicznym. 
Jest to grupa, która najwięcej zainwe- 
stowała w „Solidarność”, miała nadzie- 
ję na. podmiotową rolę w przedsiębior- 
stwie, większość z nich już nawet doro- 
biła się własnego mieszkania, samocho- 
du. Grupa ta, dotąd najbardziej aktyw- 
na, teraz czuje się rozczarowana, za- 
wiedziona. Wiekszość liczy, że wrócą le- 
psze czasy, niektórzy rozglądają się za 
zmianą pracy, 4) chłopi-robotnicy z oko- 
lic podmiejskich. Zajmują przeważnie 
najniższe stanowiska. Są bierni, nie an- 
gażują się zbytnio w pracę, bardzo ni'e- 
chętni do dodatkowego wysiłku, gotowi 
w każdej chwili porzucić pracę. Inni 
odnoszą się do nich pobłażliwie, żarto- 
bliwie, a nawet pogardliwie. 

Kluczową teraz kwestią wśród robot- 
ników są nowe związki zawodowe. Sto- 
sunek do tej sprawv stał się powodem 
różnych podziałów wśród załóg. Pvti- 
liśmy o to w anonimowej ankiecie 269 
aktywistów związkowych (42 proc. £ 
nich to członkowie bvłej „Solidarności”, 
zaś 52 proc. należało do związków bran- 
żowych) oraz robotników z czterech d'- 
żych zakładów przemysłowych, którzy 
nie wstąpili jeszcze do nowych zwiąż- 
ków. 

Większość (68.4 proc.) aktywu zaak- 
ceptowała decyzję o tworzeniu ruchu 
zawodowego od nowa, natomiast tylko 
19 proc. nie-związkowców. podzielało 
ten pogląd. Pozostała część aktywu 
(25,3 proc.) wypowiedziała się za wzno- 
wieniem działalności wszystkich związ- 
ków działających od grudnia 1981 r. z 
zastrzeżeniem konieczności zmian w 
NSZZ „Solidarność”. 

Respondentów zapytano także o oce- 
nę nowej ustawy związkowej. Aktvw 
w większości (59,9 proc.) uznał ustawę 
za demokratyczną i zapewniającą zwiąć- 
kowcom szerokie uprawnienia. Nato- 


miast tylko 22 proc. nie-związkowców 
uznało uprawmtaia wynikające z Usta- 
wy za wystarczające. Zastrzeżenia do- 
tyczyły głownie zbyt małych uprawnień 
związków zawodowych, małego powią- 
zania z innymi aktami prawnymi i bra- 
ku przepisów wykonawczych, brazu 
konsułtacji ustawy z załogami oraz o- 
chrony prawnej dla działaczy ZWiąĄzś > 
wych po zakończeniu kadencji. 

Warto podkreślić, że nie-związkowcy 
w zdecydowanej większości (57 proc.) 
formułowali te opinie nie znając usta- 
wy ł nie interesując się jej treścią. 

21,6 proc. członków aktywu zw.Ąązko- 
wego stwierdziło, że w ich zakładach 
wystąpiły kenflikty związane z powsta- 
niem nowego związku. Konflikty te 
najczęściej przybierały formy akcji pro- 
pagandowych (uiotki) przeeiwko nowym 
związkom, szykanowania działaczy (np. 
telefony i listv z pogróżkami), pogor- 
szenia stosunkow międzyludzkich. 

Prawie połowa (40.5 proc.) badanvch 
aktywistów  dostrzegała nieprawidło- 
wości i ograniczenia procesu odbudowy 
związków. Wskazywano jawną ingeren- 
cję dyrekcji i organizacji partvjnvch, o- 
graniczenia wvnikające z  rozwiązżan 
prawnych, próbv podporządkowania i 
manipulowania związkami, nieliczenie 
się ze zdaniem związkowców oraz zbyt 
skromną informację. | 

Na pytanie o poczucie niezależności 


nowych związków. 28 proc. aktywu u- 


znało, że niezależność związków jest 
naruszona. Wskazywano tu na ingeren- 
cję w sprawy związkowe administracji 
i dyrekcji zakładów, ograniczenia wvni- 
kąjące z przepisów prawnych, przeimo- 


„wanie i krzyżowanie się kompetencji 


związków z samorządem pracowniczym. 

Zdaniem obu badanych grup, najwa;- 
niejszymi i najsilniej działającymi ba- 
rierami hamującymi wzrost ilościowy 
nowych związków są: niewiara w moż- 
liwość powstania związków, które bvły- 
bv autentvcznym reprezentantem in!e- 
resów pracowniczych oraz brak zaufa- 
nia. Obie te bariery postrzegane Są ra- 
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czej w kategoriach subiestywnyvch, psv- 
choiogicznych I badani nie podają 'u "r 
biektywnych uwarun<owan, w czym 'cu 
brak zautania i niewiara się Wyrażają. 


Działacze związnowi za decydujące u- 
ważają: obawę przed szysanami ze stro- 
nv kolegów i współpracowników, znie- 
chęcenie wvuiikające z doświadczeń 
"działalności związków sprzed grudnia 
1981 r., oddziałvwanie podziemia pol:- 
tvcznego, przekonanie, że nowe związ- 
ki są tvlko tymczasowe oraz naciski e 
stronv członków bvłej „Solidarność... 


W trakcie badań stwierdzono, że zna- 
czącą roię w podejmowaniu decyzji o 
wstąpieniu do związków odgrywa sto- 
sunek do nich dozoru technicznego. 
Świadęzy o tym nierównomierne „u- 
związkowienie” na poszczególnych wv- 
działach, w fabrykach, w zależności od 
postawv brvygadzistów, mistrzow i kie- 
rowników wydziałów. W ocenie aktvwu 
niebagatelną rolę odgrywa również 
wroga postawa znacznej części człon- 
ków byłej „Solidarności”. Wynika to z 
faktu. że kadra inżvniervjno-techniczna 
w dużych zakładach przemvsłowych bv- 
ła inicjatorem i organizatorem NSZZ 
„Solidarność”. 

Bardzo rozDieżne są op.nie axtyvwu i 
nie-związkowców w ocenie postaw ro- 
botników wobec związków. Aż 64.3 oroc. 
aztvwistów wobec 19 proc niezrzeszo- 
nvch stwierdza, że robotnicw są przy- 
chyv!ini idei nowych związków. 


Uzyskane wvniki wskazują takze 
funacjonowanie w sw.udomości obu 52a- 
danvch grup rozbieżności w ocenie 1zi3- 
łania zwiazzów. Axivw przede wszwsi- 
kim podkreśla potrzebe działań w sferze 
socialno-bvtowej, warunków pracv, hhp 
oraz Sststemu pac. Zdaniem niezrzesza- 
nvch, problemem zasadniczym nowvcn 
związkow zawodowych jest autenttczna 
i rzetelna obrona inieresów  roboin= 
czych — wiarygodność nowych zw A.- 
ków, dopiero w dalszej kolejnosci wsza- 
zuje wagę spraw płacowych i socjal- 
no-bvtowych załogi. Można powiedzieć, 
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ko dziułuniam: 


że są to różnice wynikające bardziej z 
Dbrisu zaułaunia 1 ukcep.acj, novy 
źwiązkow niż odmiennego postrzegania 
zasresu działania ruchu zawodowegov. 
Postulowanv zakres działania zw .ąz- 
ków w zuacznym stopniu odzwiercied!a- 
ją proolemv, jakie — zdaniem bada- 
nych =  powinnv być konsultowaie 
przez władzę ze związśami zawodowy- 
mi. W obu zbiorowościach najczęściej 
wymieniano: kontrolę cen, regulację 
płac i związany z tym problem spoo!e- 
cznyvch kosztów utrzymania. Wyvsos: 
procent badanych wskazywało potrzebę 
konsultacji wszystkich problemów ludzi 
pracv. Budani bardzo silnie akcen'o- 
wali konieczność rzetelności tych kon- 
sultacji. ich rea'nego wpłvwu na posie- 
mowane przez rząd decvzie. Obawizii 
się, aby konsultacje nie okazały się tv|- 
pozornymi. ukło:ze:n 
władzy w stosunku do ludzi pracv. 


Ewolucja svtuacji społeczno-pol:tvcz- 


„nej Kraju. Oznaki postępującej norma!'- 


zacji. a szczegolnie ostatnie decvzje Se'- 
mu dotvczące zniesienia stanu wojenne=- 
20. Zz pewnością korzystnie wpłvną na 
proces odbudowv ruchu zawodoweec. 
Trzeba jednak mieć świadomość, że 
proces ten nie będzie przebiegał łatwo. 

NauGal należy upowszechniać tresć U- 
stawv o związkach zawodowych. Jej 
zaajomosć jest niewielka. Od tego. cza 
aśtvw zdoła wykorzystać uprawnienia 
Ii wvpracować właściwv stvl działania. 
zależeć będzie w dużym stopniu Sspołe- 
czna akceptacja nowvch związków. Ax<- 
tow związkowy traktować zatem nalezw 
nie tviko jako podmiot oddziałvwan 
społecznych. lecz także jako przedm:nńt 
planowego i społecznego procesu kształ- 
cenia. Należałoby przede wszystkim po- 
znać prawdziwy poziom wiedzy tej gru- 
pv społecznej oraz jej potrzeby, wszka- 
zać, jakie formv kształcenia i Ssamo- 
kształcenia powinno się w stosunku To 
niej zastosować. Problemom tvm należw 
nadać charakter zarówno teoretvcznv. 
jax i praktveznv. gdvż nie jest w?aso:- 
we, jeżeli o tak ważnej sferze Życ:a 


społecznego mówią f decydują ci, któ- 
rym często brak dostatecznej orientacji 
o czeczywistości ich otaczającej. We 
idzie tu jednak o udzielanie działacz 
związkowym prostych dyrektyw, lecz o 


JACEK BŁĘDOWSKI 


W wielu dvskusjach o stanie $w.aćJ) 
mościę społecznej zarówno na zebra- 
niach partyjnych, jak również n» w dv- 
skusjach redakcyjnych, próby diagnozo- 
wania przeważają nud próbami forma- 
"'łowania metod terapii. I jest to chvoa 
naturalne, bowiem bez głębszej analizv 
i trafnej diagnozy niemożliwe jest ckre- 
ślenie skutecznych metod terapii. 

Nawiązując do wypowiedzi tow. 
Kwiatkowskiego mvślę, że d!'a astvwa 
partyjnego bardzo cenne będą badania 
czv informacje o odczuciach snełecz: 
nych. Obraz rzeczywistości jest dość 
czarny, daleki od stanu  pożącianego. 
Trudno sie nawet dziwić, jesli lektura 
badań stanu świadomości społecznej 
klasy robotniczej. młodzieży — powod'- 
je u niektórych wręcz porażenie ak'v- 
wności. 

Niejednokrotnie stwierdzano. wyni- 
Ka to z dzisiejszej dyskusji, że klucz do 
poprawy stanu świadomości  naszeco 
spąłeczeństwa znajduje się w partii. Ta- 
kie przekonanie odnatowujemyv corsz 
powszechniej również w województwie 
szczecińskim. Niedawno tematem p'*- 
narnegso posiedzenia KW PZPR w 
Szczecinie bvło zwiekszenie bojowości i 
zwartości podstawowych organizacji 
partyjnych. Aktyw, pracownicy naszeso 
Komitetu Wojewódzkiego utrzymują 
ścisłv kontakt z zakładowvmi orsaniza- 
cjami partyvjnymi. uczestniczą w pra- 
cach PÓP, DOP. W wvpowiedziach ak- 
tvwu partyjnego tego szczebla czesto 
słvszvmy: „wiemy co robić, tylko po- 
wiedzcie towarzysze, jak to robić” 
Moim zdaniem jest to objaw pozytyw- 
nv. Uświadomienie celów. zadań. ob50- 
wiązków, umiejętności sformułowania 
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subielne kierowanie i wychowawcze od- 
dzałvwanie ua ciągły rozwój ich o0so- 
bowości. Z taxiego przedstawienia wy- 
mienionvch wrżej kwestii wvmsają Ja- 
lescsięzne konsekwencje społeczne. 


prograinu działania POP, OOP — to re- 
zuliat pracv w urzeczywistnianiu u- 
chwał IX Zjazdu naszej partii. Wspol- 
ne poszukiwania metod realizacji pro- 
gramu. dcskonalenie tych meted, wy- 
purtyjnych. Astyw, pracownicy naszego 
zadanie, Dziś jeszcze nie ma zadowala- 
iącej odpowiedzi na pvtanie, jak kształ- 
lować, jak lepiej wpływać na świado- 
mość snvołeczeństwa. Próbom  diagnoz 
musi przeto cześciej towarzyszyć bróba 
racjonalnego określenia sposobów po- 
prawy oDtceneco stanu. 

Zeodirve ze starą prawdą, że ..trze- 
ba samemu ploneć, bv innvch zana 
lac. w województwie szczecinskim 
wieie Dracv poświecamv  zzpewnien'u 
dobrej i szyvbziej informacji dla aktywu 
i czionsów partii. Poprzez rejonowe o- 
srodsi pracy partyjnej i terenowe «- 
środui pracy ideowo-wvchowawczej 
stworzyliśmv ccraz lepiej funkcjonuiĄ- 
cv svstem informacji  Organizujemv 
ś<vstematyvczne szuolenia aktvwu — do 
członków egzekutvw OOP włącznie. Po- 
szaadanie niezbędnej wiedzv. axtualnej 
informacji politveznej, świadomości c”- 
ow j zudań jest niezbędnym punkiem 
wvjscia do właściwego wvnełniania 
przewodniej roli przez organizacje par- 
tvjne I członków partii. 

Chciałbym teraz podiąć temat od- 
działywania na Świadomość młodez5 
pokalenia Utkwił mi w pamięci artv- 
kuł towarzysza Gołębiowskiego, druko= 
wany. w „Nowych Drogach"” na począt- 
ku lat siedemdziesiątych Artykuł oma- 
wiał badania socjologiczne wśród mło- 
dzieży Jedno z pvtań brzmiało: „czy u- 
ważasz, że młodzież jest ideowa?", Otóż 
większosć odpowiedzi była — nie. Od- 
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powiefzi ra ns<'epne pytania, dotyczą- 
ce systenu wartości młodzieży, posta W 
moralnych, patriotyzmu — przynosiły w 
więsszości odpowiedzi, które przeczyły 
temu „nie” w pytaniu pierwszy:n. Ste- 
reotypowych ocen postaw czy przyczy? 
ziawisk negatywnych wśród młodz e- 
ży w owwvm czasie nie brazowało. A 
przecież dzisiaj sytuacja 1 nastroje 
wśród młodzieży sa znacznie bardziej 
skampiikowane. Wrogie dziełanie, dv- 
wersją ideolog: czna spowodowałr szcze- 
gólnie dotkiiwe zamieszanie I spustu- 
szenie. Rozbudzenie konsumpcvinvch 
potrzeb społeczeństwa odbija sie dodat- 
kowo negatywnie wśród młodych [lu- 
«zi rozpoczynających samodzielse, dn- 
rcsłe życie. 


Minione trzy lata uxsazałv, jaw wa%- 
ne dia młodzieży są nie tviko Sprawv 
ich bytu i persbekivw, ale także bisto- 
ria Poiszi. O tym, że nie tas uczy x© 
historii j języka o czvsieea mówiono cf 
dość dawna, Dziś trzeba (1 wiem. że 
proces ten trwa) niezwłocznych zmian. 
Podręczniki do historij muszą brć do- 
s'osctwtene do emociona!neco | umtsło- 
wego rozwoju dziecka. Nie można u- 
czyć dzieci histori! eloówne dla zan- 
mieivwania dat wydarzeń. Trzeca do- 
cierać do envocji. wyvobrażni dziecza 
Tax mauczana historia to bedzie trud- 
na do przecenienia cześć kształtowana 
m'!ości dziecka do ojczystego kraju. Eg- 
zekwowanie znajomości dat i faktów 
nim przyniesie taxich rezultatów O>- 
chodv weżnych rocznie. związanych n3. 
z pamiecia Września 1939 r., powinni 
być diu młodego Po!aka patriotycznym 
przeżvciem i starowić forme uczenia sie 
racjonalnego. historvcznego myślenia. 


Nie można oczywiście jedynie szaołv 
obarczać obowiązkiem  kształtowan:s 
świadomości historycznej dzieci i mło- 
dzieżv. Ale od poziomu, klimatu nau- 
czania historii ojczystego kvaju zależy 
bzrdzo w.eie. 

Myślę także. że w kategoriach ideo- 
logicznych niezwykle ważne jest, by w 
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pragniemy 


pracy wychowawczej z młodzieżą pow- 
szecune Lasitcsuwai.ie ziialazła .oea par- 
tnerstwa. Partnerstwa nie oznaczające 
śo giównie wzrostu przywilejów mło- 
dzieży (a to musi iść w parze z obn- 
wiązkami i współodpowiedzia!nością 
młodzieży za szkołę, zakład pracw. re- 
gion | kraj), ale partnerstwa rozurmia- 
nego jako metoda międzypokoleniowej 
integracji. 


Mówńji towarzysze o zaniku motyvwa- 
cji do zbiorowej aktywności. Trudno 
temu zaprzeczyć, bv nie być prsadzeu- 
nym o „chciejstwo”. W województwie 
szczecińskim opracowaiiśmy program 
obchodów 40 rocznicy powrotu Pomo- 
rza Zachodniego do Macierzy. Progran 
powstał przy udziale ludzi nauki, kul- 
tury, kierownictw instytucji kuitural- 
nych i zasładów pracy Realizacja pro- 
Rramu, wykorzystanie treści patriotycz- 
nvch i politvcznych wvnikażacvch z tej 
rocznicy będą służvły wyzwalaniu mo- 
tvwacji do działań 'ndvw:dualnvch i 
zbiorowych społeczeństwa ziemi szcze- 
cińskiej. Już na etapie formułowania 
programu spotkalismy s.ę ze znacznvm 
zaiuteresowaniem ti zaangażowanie n 
Uważamy. że obchodv 40 rocznicv Do- 
wrotu Pomorza Zachodniego do Macie- 
rzy. a wcześniej — obchody 40-lecia 
PRL powinny być dobrze wykorzystane 
właśnie dla kształtowania świadomości 
Polaków. Będziemy chciaii wykorzystać 
je dla tworzenia własnej legendy o po- 
wrocie Polski na Ziemie Zachodnie. 
Chcemv cdotrzeć do patriotycznych u- 
czuć jak najszerszych rzesz obywateli 
naszego kraju. Trzeba ukazać społe- 
czeństwu dalekowaroczność polskiej ke- 
wicy, uły sprawczej powrotu u Polstzł 
rad Odrę. Nysę i Bałtyk. Wnioski z ba- 
dań opinii publicznej, spotkań z mło- 
dzieżą, a nawet młodą inteligencją w: 
pełni uzasadniają takie postawienie 
sprawy. Przygotowujemy w Szczecin'e 
wydawnictwa, sesje, wystawy. Na wy 
stawie „Droga do polskiego Szczednaą” 
przedstawić historyczne 


związki Pomorza Zachodniego z Polską, 
starania światłych Polaków o odzyska- 
nie piastowskich ziem, walki politycz- 
ne t militame o Pomorze Zachodnie 
w okresie II wojny światowej „Głos 
Szczeciński” i 12 Dywizja Zmechanizo- 
wana im. Armii Ludowej były orzani- 
zatorami pleneru fotoreporterów i sesji 
o roli osadników wojskowych na tych 
ziemiach. Profesor Piotr Zaremba przv- 
gotowuje pracę „Problemy granicziie 
Szczecina”. Profesor B Dopierała pra- 
cuje nad książką „Szczecin a Polska — 
1772—1945”, Zwróciliśmy się do profe- 
3ora W. T. Kowalskiego o przygotowa- 
nie scenariusza widowiska telewizyjne- 
go dotyczącego problemów powrotu 
Szczecina do Macierzy w obradach kon- 
ferencji w Teheranie, Jałcie i Poczda- 
mie. Grupa plastyków szczecińskich 
wystąpiła z inicjatywą organizacji w 
Szczecinie ogólnopolskiej wystawy pla- 
stycznej „O pokój dla kraju i świata” 
pod auspicjami SAY Komi- 
tetu Pokoju. 

Obchody 40-1lecia GKS również 
wykorzystać dla spopularyzowania w 
carym kraju wielkiej roli Władysława 
Gomułki w Integracji Ziem Zachod - 
nich i Północnych z Macierzą. 


* 


JANUSZ REYKOWSKI — Zjawiska, ».. 


których mówicie, są istotne szczególnie 
dla młodego pokolenia. Ich stan wiedzy, 
próby kwestionowania wszystkiego m”- 
żna będzie w jakimś stopniu w ten" 
sposób zaspokoić. 


JACEK BŁĘDOWSKI — Takie próby 
są już robione. Profesor Dopierała uczy 
historii, przedstawia ją na poziomie 
wyższej uczelni 1 te zagadnienia już 


pokazywał. 


JANUSZ REYKOWSKI 


Chciałbym najpierw poświęcić chw'- 
lę uwagi sprawie czynników, które 
przyczyniają się do kształtowania świa- 


Wspamntałem szerzej o naszych dzia- 
łanjch związanych z 4U-'eciem, bo mt- 
śię, że spełni ta rocznica ważną rolę w 
naszym długofalowym planie działania, 
dziaiania także na świadomość społecz- 
ną, pobudzania patriotyzmu i obywartel- 
skiej aktywności. Chcę dodać, Iż jednym 
z głownych punktów naszego programu 
jest rzeczywiście działanie na rzecz po- 
prawy warunków życia mieszkańrów 
województwa. 

Ogólnopolskie znaczenie rocznicy 40- 
-tecia to także szansa na pogłęb'enie 
świadomości Polaków, upowszechnianie 
wiedzy o korzyściach. iakie daje krajn- 
wi gospodarka morska i związkach ca- 
łej Polski z morzem. 

Ja nie urodziłem się w Szczecin'e. 
Przyjechałem tu z głębi kraju na stu- 
dia. Ale szybko stałem się  patrio:ą 
Szczecina Wiele rzeczy bvło dla mne 
zaskakujących. Między innvmi to, Że 
sprawa morza, powrotu Polski nad Jd- 
rę i Bałtvk, nie jest dla wielu osób z 
kraju. z którymi się spotkałem, sprawą 
znaną, istoiną. A są to przecież wie|- 
kie zagadnienia patriotycznej integracji 
naszego społeczeństwa.”Przy okazji o5- 
chodów Dni Morza, w Szczecinie w 
czerwcu br.. minister Korzonek przvpo- 
mniał, że przed wojną nad  każdwm 
6xrawkiem wodv bvłv w Polsce PE 
dzone Dni Morza. A teraz? 

Nawiązując jeszcze do wprowadzenia 
towarzysza Rainki do naszej dyskusji, 
pragnę powiedzieć o wyraźnie widacz- 
nym wzroście społecznej aktyvwnośc:. 
szczególnie w małych miejscowościach 
województwa szczecińskiego. Czasem 
jest to wvnik pasjł 1 zaangażowania 
kilku osób. Wzrasta ilość inicjatyw 
społeczno-kulturalnych w miastach i 
wsiach naszego województwa. 


domości naszego społeczeńsyva. Punx- 
tem wyjścia tych rozważań jest wvo- 
brażenie o tym, jaki jest stan tej św:a- 
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domości. Otóż sądv, Jakie wvpowiadam 
na ten tenat chciałóvn na  Samin 
wsiępie opalrzeć zestrzeżenietn: istnie- 
je naturalna tendencja do tego, abv opi- 
nie własne | opinie najbliższego 0:0- 
czenia generalizować. Jest to bład. k*5- 
rv przez pstvchologów określanv bvwa3 
jako „błąd fałszywego consensusu” 
falszywego wyobrażenia, że  „więs- 
szość myśli tak, jaś mv”. Bład ten Doe 
pełniany jest powszechnie Sądzę, %e 
wielokrotnie popełniali go ludzie zwią- 
zani z opozvcją. Ale taki błąd popełnia 
także aktyw partvjnv. Przejawem te2n 
może być faxt, że wielu partyjnych ak- 
tvwistów poczuło się zaskoczonych * 
nawet „przestraszonvch” tvm. €0 7003- 
czyli w trakcie wizyty Jana Pawła II 
w Polsce. Zaskoczenie 1 przestrach są 
dowodem tego, że fałszywie oceniało 3.6 
- społeczne nastroje i fałszywie formuło- 
wało przewidywania. Wszakże w trakcie 
tej wizvtv nie stało się nic takiego, cze- 
go. opierając się na pilnej obserwacji 
nastrojów społecznych. nie dałoby se 
przewidzieć. A jednak bvło niemało 
takich działaczy, ktorzy .dali się zasko- 
czyć”. Otóż jest otzvwiste, że nie możaia 
mvśleć o prawidłowym wyborze łnstru- 
mentów oddziaływania na społeczną 
rzeczywistość, jeżeli się nie umie traf- 
nie spostrzegać społecznych nastrojów 


Abv trafniej widzieć tę rzeczywistość 
trzeba wvzwa!lać się od sugestii, jak'e 
wvnikają z własnego ograniczonego krę- 
gu doświadczeń. Nieoceniorną pomoca « 
tvm zakresie mogą bvć svstematvcznie 
robione. porzadnie przygotowane badn- 
nia społecznych rzeczywistości W tvm 
kontekście ta, co robi płk Kwiatkowski, 
i lo. o czym on dzisiaj tu mówił za- 
sługuje na wnikliwą uwagę. 


Otóż zdajac sobie sprawę. że sądv na 
temat stanu społecznej świadomości 
muszą bvć wvpowiadane ze znaczną re- 
zerwą. bowiem tak łatwo popełnić wv- 
żej opisanv bład. jestem ssłonnv za”- 
dzić się z tymi opiniami, wedle którvch 
wsród znacznej części społeczeństwa 
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cominują nastroie zniechęcen'a, a tak- 
ZE WKEDUCYZNU Wodec wie.u haseł D70- 
gramowych, wysuwanych przez partię. 


| Jakie są głowne żródła owego znie- 
chęcenia i sceptycyzmu? 

AbDv sobie należycie z nich zdać spra- 
wę. naieżałodv wrócić do tego momentu 
w historii naszego narodu, kiedv k» 
mun:ści przejmowali władzę w Polsces. 
Jak wiadomo. przejmowali ją w dro- 
dze rewoluccvjnej Znaczy to, że 7.3- 
kwestlionowali obi dotvchczas ustalone 
procedury przejmowania władzy, Wzię- 
U ją. ponieważ mieli dostateczne <łv n. 
to. bv ją przejąć. ale równocześnie pod- 
jęli pewne historyczne zobowiązania. 
Zobowiązali się mianowicie do tego. że 
bedą prowadzili politvke realizującą 7a- 
sadv społecznej sprawiedliwości, co o- 
znaczało, iż zapewnią społeczno-ekono- 
miczny i kultura.ny awans mas ludo- 
wych, | 

Trzeba dodać, że historyczne racje. 
R'óre użasadniałv przeięcie władzy w 
Polsce przez siłv komunistvczne. poiega- 
łv rownież ua tvm. że w ramach utwo- 
rzoreżo bo wojnie porządku europei- 
SKiego właśrie komuniści mog.i zapew- 
nić Polsce najiepsze warunki. 


Patrząc dzisiaj. po czterdziestu la- 
tach. na to, jak zobowiąrania te został 
wykonane, można powiedzieć, że doko- 
nane zostało bardzo wiele. W szczegó!- 
hości, przez pierwsze kilsanaście [zt 
następował bardzo szvbki awans ogrom- 
nvch rzesz ludzi pracv. Awans mate- 
r:alnv. politvczny, oświatowy chłopów 
i robotników jest ogromny A już wieś 
polska zmieniła się nie do poznania. 
Mimo powtarzających się zahamowan, 
ten 3wans mas bvł główną przesłanką 
wiarvzodności władzv w polskim Spo- 
leczeństwie i on, jak sadzę. decvdował 
o jej podstawowej akceptacji, niezale?- 
nie od tego, ile i jakich pretensji moż- 
na bvlo zgłaszać pod jej adresem 


Jednakże z upływem czasu awans 
ten posiępoWał coraz wolniej. Jeszcze 


w pierwszej połowie lat siedemd>'es'ą- 
tych więk;sza bvia znacznie liczba tych, 
Ktorzy awansowali, od tych, którzy zsu- 
wali się w dół po drabinie spoleczaej. 
Ale w drużiej połowie lat siedemdzie- 
siątvch sytuacja się zmieniła. Z fvag- 
mentarycznych jeszcze danych, jakinn 
dvsponują socjologowie, zdaje się wv- 
nikać, że w tvm czasie ruch ku gó- 
rze stawał się coraz rzadszy, a ku do- 
łowi — częstszy. 


1 


Zmiana trendu, o którym tu mowa, 
wiąze się ze zmienioną svtuacją ekono- 
miczną naszego kraju. Powszechnv au- 
wans bvł możliwv dzięki temu, że zw'ę- 
kszała się liczba miejsc na wvższych 
piętrach drabinv społeczno-ezonomicz- 
aego statusu. Miejsc tvch przybr wa. 
zdy postępuje wzrost ekonomiczny kra- 
*'u. Ale gdy wzrost ten zostaje zaha- 
mowanv — brakuje miejsce dla tvca. 
<tórzy chcielibv przesuwać się ku g%- 
rze. 


Jak taxa svtuacja może odbić się w 
świadomości społecznej? Oczywiście, że 
może ona wywołać róże efektv. w za- 
ieżności od tego, na jakich zasadac3 
zbudowane jest społeczeństwo, w któ- 
rvm panuje powszechne przekonanie. że 
ustrój ma zapewnić masom ludowvn 
nieprzerwanv awans. to wtedy, gdv a- 
wans ten zostaje zahamowany, zostaje 
postawiony znak zapytania — CZv u- 
strój spełnia to, do czego się zobowią- 
zał, a więc czy się sprawdza. 


Jeśli więc tow. Wasilewski mowi, że 
ludzie zaczynali tracić wiarę w sens 
socjalistycznej industrializacji, to mó- 
wi zarazem o tvm. że nadwątlone 20- 
stało zaufanie do huseł programowych 
socjalistycznej władzy. E 


Należy wskazać pewien czynnik pst*- 
chologiczny, który przyczynia się de po- 
głebienia takich nastrojów — jest nim 
tendencja do tego, abv svtuację po- 
przednią oceniać z perspestywy stanu 
axtuainego. Jeżeli więc sądzi sie, że o- 
pecnie jest żle, to sądzi się zarazem, 


Nowe Drogi: — 8 


Że złe było wszystka to, co svluację o- 
beeną poprzedzało i pryzy.ctowywało. 
Tak więc skłonność do tego. by myśleć, 
że „mamy mało i niczego w ogole nie 
osiągnęliśmy”. 

Na interpretację 
przez rożne grupv społeczne rzutuje 
w'eęc jej porównywanie z programowt- 
mi hasiami socjalizmu, Podstawowy.n 
krvterium takiego porównania jest za- 
sada sprawiedliwości snołecznej — Sta- 
nowiąca dominującą treść socjalistycze 

»neg0 programu. | 


svtuacji obecnej 


Idea sprawiedliwości wwvpisana bvła 
na rewolucvinvch sztandarach robot 
ników od dziesiątkow lat. Jak jednak 
tę Ideę można realizować w prektyce? 


Wiadomo. że iej najprostsza, najbar- 
dziej prvmitvwna forma, tzw. uratwni- 
łowka, nie sprawdziła SIe W ŻYCIU SD'> 
łecznvm. Próbv jej wprowadzenia za w- 
sze kończyv!v się katastrofa gospodarki 
i gwałtownym wzmożeniem. a nie o- 


słabieniem napięć społecznych. 
© 


Innvm sposobem jej urzeczywistn:e- 
n:a jest konseswentne przestrzesan'e 
zasady równego startu i wprowadzenie 
w żvcie postulatu socjalistvwcznego — 
„sRażdemu według pracv”. Ale postuia- 
tu tegn nie potrafilismv, jak dotych- 
czas, realizowac. 


Jeszcze inną. i jas dotąd najnardziai 
elektvwną, formą realizacji zasady spra- 
wiedli wości społecznej bvł powszechny 
awąns mas. Wprawdzie awans ten ni- 
gdv nie jest jednakowv dia wszystkich 
gruvo społecznych, ani też nie dopro- 
wadza do zwiesienia różnie miedzy roż= 
nvm: odłamami społeczeństwa, ttm n:e- 
mniej tak dlugo, jak aługo jest reali- 
żowanyv. a wiec. jak wszyscy szybciej 
czy wolniej posuwają się ku górze, a«- 
cebtuje się towarzyszące temu ruchowi 
nierówności Ale ta droga została. jaw 
zdaje się wvnikać z tego. co mówia eko- 
nomiści, zablokowana na dłuższy czas. 


Jest jeszcze jeden sosób real:zacji 
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hasła sprawiedliwości — polega on na 
„obcinaniu krańców”, a więc na o- 
dejmowaniu tym, którzy mają więcej 
i dodawaniu tym, którzy mają mniej. 
Zdaje się, że to jest metoda najbardziej 
popularna. 

Tak więc podsumowując tę część 
swoich wywodów mogę powiedzieć, że 
jednym z głównych czynników wpły- 
wających na obecną sytuację ideola- 
giczną jest fakt, iż znaleźliśmy się w 
momencie, gdy na skutek zahamowa- 
nia rozwoju ekonomicznego — zahamo- 
wania wywołanego tak przez czynniki 
wewnętrzne, strukturalne, jak I zewnę- 
trzne, międzynarodowe — nie realizu- 
jemy należycie zobowiązania, jakie ta 
władza podjęła w momencie swvch na- 
rodzin, zobowiązania, które uwiarvgod- 
niało ją w oczach społeczeństwa. 


Ale — co ważniejsze — musimy zdać 
sobie sprawę z tego, że tego zobowią- 
zania dotychczasowymi sposohami pra- 
wdopodobnie przez dłuższy czas nie bę- 
dziemy mogli realizować. Stawia to 
przed nami wielkie zadanie. Od tego, 
jak sprostamy temu wyzwaniu, zależy 
przyszłość kraju, nó i oczywiście, przy- 
szłość władzy socjalistycznej. 

Ale stając przed tym wyzwaniem. 
musimy uświadomić sobie również I in- 
nv bardzo ważny fakt, określający Sv- 
tuacje partii w społeczeństwie. Fakt tev 
można opisać w postaci stwierdzenia, że 
partia utraciła monopól nadawczy tre- 
ści Ideologicznych w kraju. Wprawdzie 
nigdv ten monopol nie był w pełni stu- 
procentowy, ale teraz instytucje prze- 
kązujące odmienne treści ideologiczne 
mają znacznie szersze pole oddziaływa- 
nia. Nie jestem pewien, czy wszyscy cf. 
którzy na różnych szczeblach zajmują 
się sprawą oddziaływania Ideologiczne- 
go. dostatecznie głęboko zastanowili sie 
nad konsekwencjami tej sytuacji? Czy 
dostosowują sposoby działania do wyni- 
kających stąd wymogów? 

Należy podkreślić, że nie chodzi tu 
tylko o istnienie instytucji przekazują- 
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cych odm'enne treści ideowe. Chodzi e 
to. ze isinieją w spułeczeństwie inne av- 
torytety posiadające ogromny wpływ 
na społeczną świadomość. 


Jest oczywiste, że w tych warunkach 
konieczne jest zupełnie inne niż daw- 


"n.ej podejście do sprawy ideolog:cznezo 


oddziaływania 

W tej sytuacji nie ma szans dotarcia 
do umysłu masowego odbiorcy ktoś, kto 
będzie uporczywie powtarzał swoje ra- 
cje nie biorąc pod uwagę racji tego, do 
kogo się zwracą. Nie będzie miał także 
szans ten, kto, przybierając pozę wszy- 


6tkowiedzącego autorytetu, będzie głos:ł 


prawdy, które on uważa zą jedynie słu- 


szne. 


Ale zupełnie już odwrotny od zarnie- 
rzonego efekt spowodować może ten, 
kto w zapamiętałym przeświadczeniu o 
własnej racji zaatakuje z impetem idee, 
które wielu ludziom wvdają się praw- 
dziwe, jako że pochodzą od szanowane- 
go autorytetu — atak na takie idee ła- 
two może doprowadzić do odrzucenia 


i zdyskredvtowania tych. którzy ataki 


takie podejmują. 
Sytuacja, w której współistnieją roz- 


bieżne autorvtety tdeolog'czne. stanowi 


wielkie wyzwanie dla wszystkich, któ- 


rzy zajmuja się dz:ałalnością na froncie 
ideologicznym. Sądzę, że sytuacja ta 
wymaga pewnych szczególnych postaw i 
szczególnych umiejętności. 


Po pierwsze, dobrego rozumienia ta- 
go, co czują I myślą ci. do których się 


zwracamy 


Po drugie, szacunku dla odmien- 


nych orientacji i zdolności dochodzenia 


do porozumienia przez dialog. Dialog 


to dostosowywanie sposobu przemawia- 


nia do partnera, a także słuchanie go i 
modyfikowanie własnego stanowiska 
pod wpływem jego racji. A przede 
wszystkim, umiejętność dobrego odróż- 
niania tego, co łączy i tego, co dzieli. 


Odnoszę wrażenie, że wielu ludzi ma 
inną koncepcję oddziaływania ideolo- 


gicznego. Dia nich odtz'ełvwanie to po- 
lega na tvm, że dąży się do stworzenia 
pozorów, iż poglądy, które oni uważa- 
ją za ałuszne są poglądami dominują- 
cymi. Temu ma służyć organizowanie 
spextakularnych imprez, powtarzanie 
przez wszystkie dostępne środki prze- 
kazu swoich idei jako niekwestiono- 
wanych prawd, które inni. predzej czy 
później, muszą zrozumieć — jeżeli nie 
zrozum eją, to tym gorzej dla nich. 

Czy ta koncepcja oddziałvwania ma 
szanse powodzenia? Jej zwolennicy sąa- 
dzą. że ma Liczą na to, że po jakimś 


czasie przeciągną na swoją stronę co-- 


raz więcej tych, którzy jek na razie 
nie są przekonani. Trzeba tylko okazać 
cierpliwość i wytrwałość. 


Otóż warto zauważyć, że podobne po- 


giądv spotvkało się już kilkadzies'at 


lat temu. To w latach czterdziestych, 
gdy marksizm dopiero zdobywał po- 
zycje w neoszym kraiju, mówiło się, że 
przez stopniową, uporczywą pracę ideo- 
logiczną zdobędzie się serca i umvsłv. 
Ale teraz, po blisko czterdziestu latach, 
nie powinniśmy powtarzać tego samez) 
argumentu. Sama cierpliwość i samo "- 
porczywe powtarzanie własuvch rarii 
wcale nie muszą prowadzić do pomyśl- 
nego rezultatu. 

Nie znaczy to, że jestem przeciwny 
„cierpliwości” — chodzi jednak o to. w 
jakich sprawach należy bvć cierpliwym. 
Cierpliwe powtarzanie na niewiele się 
zdaje. Ale wspomniana wyżej strategia 
oddziaływania ideologicznego. polecają- 
ca na tworzeniu, przy pomocy środków 
masowego komunikowania się, pewne- 
go kanonu myślenia ideologicznego — 
kanonu, który ma bvć powszechnie o- 
'powiązujący i akceptowany przez więk- 
szość myślących ludzi, ma inną jeszcze 
wadę — tworzy mianowicie złudzenie, 
że stan pożądany jest stanem realnym. 
Złudzeniu takiemu ulegają również «ci, 
którzy do jego wytworzenia się przyv- 
czynili. To wskutek tego złudzenia wła- 


śnie następuje zaskoczenie, rozczarowa- 
ł 


nie, Hrzac'rach, gdy ciazuie s'e, że 4,5 
ś.en.e milionów luazj ao tegu kauo..U 
n.e pasuje. 


D!aieso też, kiejy w traxcie dzi8s:ej- 
szej dyskusji sityszę gł.sy zastanawiają- 
ce się nad tym, jak do obiegu masowej 
komunikacji wprowadzić więcej treści 
odpowiadających owemu kanonowi, to 
odnoszę wrażenie. że nie jesteśny na 
dcbrej drodze. Przecież  zastanow.*- 
nia wymaga przede wszystkim to, |3- 
ximi treściami można tvefić do umv- 
słów cdbiorcy Jak znaleźć z nim ws2o:.- 
ny język. Tak np. samo stwierdzenie. że 
trzeba pisać o Gomułlce nie wystarczy. 
Trzeba sie zastanow'ć nad tym, czy lu- 
dzie będą to czytać. "' 


JĄCEK BŁĘDOWSKI — O Gomułce 
bęaą czytać. 


JANUSZ REYKOWSKI — "To zależy, 
co i jaa bedzie napisane Ace nie cho- 
dzi tu o to, czy pisać o Gomułce — 
rzerz jasna. że postać tego wybitnego 
polityka, mającego tak ważne miejsce 
w dziejach naszego narcdu I jego losów, 
w którrch nie brakło momentów tra- 
gcaznvch, zasługuje na głębsze pozna- 
ne. A'e poirzeb:e jest zestanowi:en:e 
sie nad tym, co ma bvć powiedziane. 
abv nie było to mówieniem wyłącznie 
do siebie. 


1 jeszcze jedno — złym doradcą dia 
ideoiogicznej działalności jest strach. 
Tvmczasem wielu aktywistów partv;- 
nvch zdaje s'ę działać pod wrażeniem. 
że są otoczeni przeciwnikami, którzv 
skłcnał są infiltrować wszystko woko- 
ło: związki, samorządy, ruch porozu- 
mienia. nowo tworzące się kiubv. Mazż- 
na by powiedzieć, że dla niektórych to- 
warzyszy każda działalność społeczna, 
która nie jest zbieżna z wizją zbudowa- 
ną w komitecie zasładowym partii, jest 
działalnością niebezpieczną, a może ' 
wrogą. którą trzeba cn prędzej obez- 
władnić i to nie przez konfrontacje 
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ideotosiczną, lecz przy pomocy xroków 


aim US TAG JLY EG 


Taka postawa jest da ziałalności 
ideologicznej zabojcza. Być może, nie 
warto nawet w tvn miejscu dłużej nad 
tą kwestią się rozwodzić — tak jest 0- 
czywista Już raczej lepicj byłoby, gdv- 
byśmy się zastanowili co zrobić, abv 
tę sprawę „tębienia wrogów”, która jest 
przeciwieństwem prawdziwej ideolosi- 
cznej debatv, przezwyciężać. To nie zna- 
czv, że ne będą zdarzały się przypadś: 
wvkorzystyvwania rozmaitvch sposobów 
dia destabilizacji życia politycznego w 
kraju i dla prób kompromitowania poli- 
tvki par'ii. Ale walcząc z tvmi przypad- 
kami, nie można stosować lekarstwa, 
które bywa gorsze od samej choroby. 


JERZY LADYKA — Na czvm poleza 
cecha monolocgiczności w realizacji dia- 
logu przez pariię Faxstem jest przecież, 
że partia prowadzi rzeczywisty dialog z 
wszystkimi, którzy respektują zasady 
humanizmu i kierują się pobudkami 
patriotyzmu, a są wsród nich katoliev, 
bvli członkowie „Solidarności? itd. U- 
realnieniem hasła dialogu I porozumhie- 
nia jest PRON Czy ta .„monologiczność” 
cechuje program partii i praktykę jel 
kierowniczych organów, czy może jest 
zjawiskiem dostrzesalnym w działaniu 
jej ogniw na niższym szczeblu? 


JANUSZ REYKOUWSKI — O ile dob- 
rze zrozumiałem pvtanie, to chodzi w 
nim o to. jak pojmować dialog, oraz © 
40. czy istnielące instvtucjie nie tworzą 
już wystarczającej płaszczyzny dla dia- 


logu. 


Kwestia — czym Się różni dialog od 
monologu w życiu społecznn-politvcz- 
nvm — godna jest obszerniejszego omó- 
wienia. Ja w tvm miejscu dla zilustro- 
wania swojego poeladu odwołałem się 
do przykładów, ktiórvch dostarcza dzia- 
łalność PRON: chodzi o sytuację, gdv 
działacze, czy też ogniwa PRON, zwra- 
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cają się do władz z rozmaitvmi op'nia- 
mi ' postulatami. Nie jest to oduso%- 
niony przypadek, iż spotyswają się wie- 
dv z następującą reakcją — „My tu, 
na górze dobrze wiemv. co trzeba ro- 
bić i staramy się to robić jak najle- 
piej — więc te wasze uwagi nie są nam 
bardzo potrzebne. Natomiast wv p» 
winniście się zająć wpływaniem na Spo- 
łeczeństtwo, kształtowaniem go i wyv- 
chowywaniem”. 


Otóż ta formuła jest formułą mon?! 
gu — zakłada, że nie ma co słuchać 
„tych tam z dołu”, że trzeba przera- 
zvwać, ewentualnie obiaśniać i tłuma- 
czyć, ale nie słuchać. Natomiast isto- 
tą dialogu jest wsłucnanie się w to. cn 
ma do powiedzenia partner i jakie ra- 
cje mogą stać za tvm. co mówi: mwvmae- 
ga to także zastanowienia się, czy 1 w 
jakim stopniu własne racje są do po- 
godzenia z racjami parntera. 


Co się tvczv PRON jako płaszczyz- 
nv, na której dialog się odbvwa, to — 
jas sądzę — ciągie jeszcze nie udało se 
rozszerzyć jej na tvle. abv dotrzeć 
wielu znaczacych środowisk  społecz- 
nvch; ciągle więc uczestnikami dialo- 
gu są głównie ci, którzy od dawna 
znajdowali wspólny język z władzą. 


W konkluzji chciałbym stwierdzić. iż 
na ideologicziym oddziaływaniu pode:- 
mowanvm przez rożne ogniwa Dart 
ciążv „tradycja centralizmu” zakłada- 
jaca, że z pewnego, osresionego o$r'04d- 
ka płynie strumień objasnień, Wsk2z9- 
wek, interpretacji, kióre reszta („ci z 
dołu”) ma przyswajać. Staram Się tu 
bronić poglądu, że w obecnych czasach 
— w sytuacji „płuralizmu ideolog'czne- 
go”, a także w wvniku postępu eduka- 
cyjnego, trzeba przyjąć nową koncep- 
cję, której tstotą jest dialog. Diaiog — 
rzecz lasna — nie polega na utracie 
własnej ideologicznej tożsamości, a'= 
zakłada, że idee i myśli przepływają w 
różne strony. 


3: 


r. 


JANUSZ LUDWICZAK 


Zgadzam się ze stanowisziem, ze do 
podejmowania zagadnień związanych ze 
stanem świadomości społecznej trzeba 
podchcdzić na gruncie stale aktualizo- 
wanych badań. Świadomość społeczna 
jako taka nie jest czymś stałvm i n:e 
kształtuje się spontanicznie. Powstaje, 
pogłębia i zmienia się m.in. w wyniku 
doświadczenia zdobytego w  procesi» 
rozwoju społecznego, wpływu bieżących 
działań wychowawczych i obserwacji 
zjawisk zachodzących w codziennym ży- 
ciu. ; 


Proces kształtowania świadomości 
społecznej jest procesen złożonym ił 
długotrwałvm. Dokcnuje się o wie:e 
woiniej niż przemiany w dziedzinie go- 
soodarczej czv politycznej. W naszym 
społeczeństwie, nawet wśród członków 
partii, nadal istnieją pozostałości świa- 
cdomości drobnomieszczańskiej (burżu- 
azyjnej) i konserwatvwnej. czy postawy 
podatne na koncepcie liberalistvczne. 
Ułatwiło to m. in. dotarcie przeciwniko- 
wi, zwłaszcza w ostatnim okresie, do 
niektórych kręgów naszego społeczeń- 
stwa. W tvm aspekcie jakość świado- 
mości społecznej nabiera szczególnego 
znaczenia. 


Trudno w obecnej chwifi, bez badań 
chociażbv sondażowych. doxładnie v- 
kreślić, jak glebokie i trwałe śladv w 
świadomości naszego społeczeństwa, je- 
so poszczególnych klasach. warstwach i 
grupach pozostawiła działalność sił an- 
tvsocjalistvcznvch. Można jednak zarv- 
zvkować stwierdzenie, że wajwiększe 


spustoszenie i zachwianie nastąpiło w 


świadomości młodzieży, inteligencji oraz 
młodej generacji spośród klasv robotni- 
czej. Stąd uważam, że w dalszym ciąg. 
«w naszej pracy ideowo-wvchowawczej. 
potrzebne jest upowszechnianie w 3po- - 
sgb dostępnv w całvm społeczeństwie” 
celów socjalizmu, założeń strategii 8po- 
łeczno-gospodarczego rozwniu kraju. 
przyczyn i skutków występujących 


trudności, jak i systematyczne wyjasnia- 
nie istoty aktualnych prooiemów, zna- 
czenia bieżących zadań społeczno-g0S- 
podarczych i politycznych. Szczegolne- 
go znaczenia w kształtowaniu socja!'s- 
tycznej świadomości społeczeństwa na- 
biera eksponowanie roli i znaczenia 
pracy. Pracy jako prawa i obowiązk >. 
Usw:adomienia, że praca jest  glów- 
nym zródłem pokonania trudności. 
wrjścia z krvztsu i pomyślnego rozwa- 
ju naszego kraju. Naieży kształiow?ć 
przekonanie, że praca stanowi padstą- 
wę awansu społecznego i materialneg », 
głównie krvterium _oce1v ludzi. Pat- 
wierdzenienm tego być musi przede 
wszystkim prastvka. W tym asoekcie 
chciałbym podkreślić role i znaczene 
zakładu pracw, przedsiebiorstwa jaka 
ważnego Srodowiska wychowawczego i 
kształtującego świadomość społeczną. 
Zwłaszcza takie jej elementv, jak nor- 
mv współzycia w kniextvwie, dyscv- 
piinę, poczucie odpowiedzia!ności z 
sebie i innych. ambicje rzetelneso wv- 


konvwania obowiązków, solidność, 


dbałość o wspólne dabro W, kształtowa- 


niu postaw załóg zakładów pracv, ich 
swiadomości społecznej osromne zna- 
czenie ma ideown-politvczna postawa I 
działalność wvchowawcza kadrv kie- 
rowniczej. średniego dozoru. a zwłaszezą 
m:strzów, brvsgadzistów, którzy pow'n- 
ni bvć nie tvlko organizatorami poro- 
duxcji, ale i wychowawcami zespołów 
pracowniczych. 


Wołrvw kadr na kształtowanie świa- 
domości społecznej, na postawv załóg 
dał się bavdzo wvrażnie zauważvć go 
sierpniu 1980 r W tvm miejscu chcia!- 
bym podkreślić że wojewódzka skier- 
n'ewicka orzanizacja parttvjna. docenia- 
jac rolę zakładu pracv jako środowiska 
wychowawczego, w 1982 r. odbvła ple- 
nerne posiedzenie Komitetu Wojewódz- 
kiego PZPR na.ten temat I wvpraco- 
wała kierunni działań instancji i orga- 
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nizacji partyjnych zmierzających do 
kOnty;:suówWania i rozwijania wurcho= 
wawczej funkcji zakładów prdcv Wwoje- 
wództwa. Dużą uwage zwróciliśmy na 
działalność ideowo-wychowawczą wśród 
średniego dozoru, na wzbogacanie [orin 
pracr polityczno-wychowawczej z mis- 
trza ni. 

Mow:ac o znaczeniu kadr w zaśla- 
dach pracy, w kształtowaniu świaGo- 
mości społecznej, mam na myśli kad'ę 
instytucji, organizacji społecznych i ad- 
ministracji państwowej. Dyrektor, k:e- 
rownik, każda osoba pełniąca funsc'ę, 
każdy urzędnik — zwiaszcza członex 
partij — ponoszą odpowiedzialność n.e 
tvlko za realizację zadań na powierzo- 
nvm odcinku, ale także za postawę ko- 
lektywu pracowniczego. którym kieruje. 
Na nich spoczywa obowiązek budowania 
aużorvtetu władzy. orezert wa cia pol- 
tvki partij i rządu, utożsamiania się 7 
nią w codziennej działalnosci A teżo 
nam dzisiaj brakuje. Na kształtowanie 
bowiem świadomości społecznej wpły- 
wają zarówno sprawv natury ogólnej. 
jas i bardzo konkretne, indywidualne, 
czasami drobne. 


Chciałbym zwrócić uwage na jes- 
cze jedną kwestię. Otóż tstrój socjalis- 
tvczny w odróżnieniu od innych. po- 
przednich formacji ustrojowych, wyrma- 
ga świadomego udziału i zaangażowa- 
sia ludzi pracy. zwłaszcza klasv robot- 
nczej w lego budowie Ten świacomw 
udział zależy od znajoniości i rozumie- 
nia praw rządzących życiem społecz- 
nvm i walką klasową. Zależy od znaio- 
mości procesu budowy socjal zmu w na- 
szym kraju. a więc programu i zadań 
partii. 

Stąd istnieje nieustannie potrzeba 
prowadzenia dialogu między partią 2 
kiasą robotniczą, między partią a spo- 
łeczeństwem Istnieje konieczność bvcia 
na co dzień partii wśród ludzi. Działania 


partii jako autentycznej ceprezentacji. 


klasy robotniczej. W tym dialogu, z jed- 
nej strony, partia pawinna wsłuchiwać 
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się wnikliwie w cbiektywne potrzeby. 
dążenia i aspiracje poszczegó!nych grup 
ludzi pracy, ich uwagi i krytyczne gło- 
sv, a z drugiej strony, w sposób plano- 
wy, systematyczny i cierpliwy kształto- 
wać socjalistyczną świadomość społecz- 
ną, zgodną z rzeczywistymi interesami 


„klasy robotniczej. 


Jak wskazuje praktyka. partia nie 
może pozwolić i godzić się z żywiołowoś- 
cią w rozwoju świadomości, jak również 
narzucać swojego punktu widzenia czv 
stanowiska, jeżeli dana grupa społecz- 
na nie jest do tego odpowiednio przy- 
gotowana. Musimy stopniowo. zwłasz- 
cza w cbecnvm czasie. tak kształtować 
świadomość. anv zdobrweć ludzi di: 
programu partii. dla rozwoju kraju 
zgodnego z celami ustroju socjalistycz- 
nego. Jest to dziś szczególnie ważne ze 
względu na stosunkowo młode społe- 
czeństwo w naszym kraju, na wysoki 
procent młodej klasy robotniczej. Musi- 
myv jednak unikać błędów popełnianych 
w przeszłości, polegających m.in. na 
tvm. że szczytne założenia ideologii od- 
biegały od praktyxi dnia codziennego. 


Nie sposób nie wspomnieć tu o sytu- 
acji marksiznu w naszym życiu inte 
łestualnym i ideologicznvm. Marksizm 
jest teoretyczną podstawą socjalistvcz- 
nej praktyki, a także sposobem myśle- 
nia o świecie i społeczeństwie. Jakie- 
kolwiek zaniedbania w tej dziedzinie o- 
wocowałv będą natychmiast stwarza- 
niem pola dla obcych nam wpływów i 
koncepcji ideologicznych. Sformułować 
dziś bzeba naglący postulat pod adre- 
sem partyjnych środowisk intelektua!l- 
nvch o wzmożenie tempa badań mark- 
s.stowskich, a także o umocnienie miej- 
sca marksizmu w nauczaniu akademic- 
kim. Jest to sprawa, której doniosłości 
nie sposób przecenić. Tymczasem w tej 
dziedzinie obserwowaliśmy w ostatnich 
latach wvrażny regres. Marksizm obec- 
ny był raczej formalnie. Nie towarzyszył 
on naszej praktyce, nie prześwietlał jej 
awą myślą i metodologią, a także stop- 


niowe przestawał uczestniczyć wręcz 
w całym naszym życiu duchowym. Wie- 
le tzeba bu zmienić, aby usunąć te wi- 
doczne mankamentv. Niezbędne jest w 
tym celu wzmocnienie kadr marksis- 
towskich i stworzenie warunków d:a 
ich stałego rozwoju. Również w za- 
kresie powszechnej, ogólnospołecznej 
edukacji pomyśleć trzeba o nowvch. 
bardziej skutecznych i atrakcyjnych 
formach wprowadzania marks'zmu do 
świadomości ludzi. Zadania te podjąć 
mrusi cała partia. a zwłaszcza jej ideolo> 
giczny i teoretyczny akiyw. 


Jesteśmy świadkami zaostrzenia wa!- 
ki ideologicznej we współczesnym świe- 
cie Svtuacja ta nie omija i nas rów- 
nież. Kraj nasz Stał się w niedawnym 
czasie terenem wieicich starć politycz- 
nych i tdeowych, w których stawką bv? 
socjalizm. Wyszliśmy politycznie zwy- 
cięsko z batalii. Przed nami jednak 
wciąż długoplanowa waika ideologicz- 
na. W ideologii nie wygrywa się na- 
tvchmiast i nie odnosi się natychmia- 
stowych Suxcesów. Potrzebne są na:n 


STEFAN OPARA 


Opawiałem się. że naszej rozmowie o 
świadómości społecznej w Polsce grozi 
tzw. „wszvstkoizm”. „Świadomość spo- 
łeczna” jest wszak jedną z najszer- 
szych, semantycznie niezwykle pojem- 
nych kategorii materializmu historycz- 
nego. Bez wątpienia nie przyświeca nam 
tu jednak cel analizy polskiej świad”- 
mości społecznej w całym bogactwie 
jej form, treści I uwarunkowań. Wpro- 
wadzające wypowiedzt wskazują, że 
przedmiotem naszej dyskusji jest prze- 
de wszystkim jeden aspekt polskiej 
świadomości społecznej, a mianowicie 
aspekt ideologiczno-politvczny. Idzie 
zatem o wyobrażenia Polaków .o socja- 
lizmie, o władzy państwowej, o partii 


c 


wytrwałość, konsekwencja, niemałe u- 
miejętności i upór. | 


Partia nasza jest partią walki I poro- 
zumienia, jas podkreślał to niejedno- 
krotnie w swych wystąpieniach I se- 
kretarz, tow. Jaruzelski. Musimy wal- 
czyć o przekonanie nieprzekonanych, 8 
także walczyć z jawnymi przeciwnikami 
politycznymi i ideowvmi. W każdym 7? 
tvch przypadków obowiązują odmienne 
Strategie. Zdeklarowanego przeciwnika 
trzeba wyprzeć i pokonać, nieprzekcna- 
nezo — przyciagnąć. W tej walce o 
świadomość jednych i przeciwko świa- 
domości oraz poczynaniom drugich, sa- 
mi musimv zdobywać niezbędne do- 
świadczenie i uczyć się. pamietaiac sta- 
le o  zaleceniu-przestrodze Marksa: 
że wychowawcy sami winni być wpierw 
wychowani... 


Przed nami wielka praca, której te- 
renem jest ludzka świadomość. Nie 
zbuduje się socjalizmu bez socjalistycz- 
nej świadomości. Prawda ta musi prze- 
nikać całą partię i stać się trwałą pod- 
stawą naszych działań. 


i jej roli, o źródłach kryzysu i drogach 
jeao przezwycieżenia itp. 

Do tej konkretyzacji pragnę dodać 
daisze. Otóż w planie analizy teoretycz- 
nej naszego głównego zagadnienia po- 
Żyteczne wydaje się odróżnienie trzech 
odmiennych płaszczyzn. Zarówno do- 
tychczasowe wypowiedzi, jak i badania 
naukowe czy publicystyka w sposóh 
nierównomierny rozjaśniają te trzy pła- 
szczyzny. Jakie to są płaszczyzny? 

Po pierwsze jest to płaszczyzna opisu 
1 ocenv, płaszczyzna określona pyta- 
niem o to, jaki jest stan świadomości 


'ideologiczno-politycznej społeczeństwa 


polskiego w poszczególnych jego kla- 
sach, warstwach, jak to wygląda w 
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grupach wiekowych, w mv'astach I na 


wsi, w regionach, grupach zawodowych 


itp. 

Po drugie jest to płaszczyzna inter- 
pretacji określona pytaniem o to, dla- 
czego sytuacja świadomościowa jest ta- 
ka, a nie inna, gdzie tkwią główne źród- 
ła i determinanty takich, a nie innvch 
wyobrażeń ideologicznych i politycz- 
nych naszych rodaków. 


Po trzecie wreszcie pojawia się płasz- 
czyzna analiz futurologicznych ściśle 
zespolona z zagadnieniami praktyczny- 
mi, z pytaniem o to, co i jak robić, aby 
efektywnie wpływać na przyszły stan 
świadomości społecznej w interesują- 
cym nas aspekcie, jak i w jakich kie- 
runkach wywoływać przemiany wyvob- 


rażeń zbiorowych na tematy ideologicz-” 


ne i polityczne. 


Jak wspomniałem, nie na wszystkich 
tych płaszczyznach analizy możemy 
formułować opinie z równym poczu- 
ciem wiedzy, jasności I jednomyślnoś- 
ci. A przecież jeśli chcemy jako mark- 
eiści mieć jakiś współudział w „rządzie 
dusz” w naszym społeczeństwie, to po- 
winniśmy na wszystkich tvch  płasz- 
czyznach dysponować dostateczną wie- 
dzą i zasadnymi ocenami. 


Jak natomiast sprawy obecnie się ma- 
ją? W kilku słowach spróbuję odnieść 
się do wymienionych problemów. 


Opis stanu świadomości ideologiczno- 
-politycznej w Polsce opiera się na wy- 
fywkowych raczej I niesystematycznie 
prowadzonych sondażach ankietowych, 
analizach pytań, listów i skarg kiero- 
wanych do środków masowego prze- 
kazu czy organów władzy, rozmaitych 
wskaźnikach pośrednich (np. przestęj- 
czość polityczna, nasilenie haseł czy u- 
lotek antvsocjalistvcznych itp.) 1 wre- 
szcie na obserwacjach i intuicjach wła- 
snych Jest rzeczą nieżwykle pozytywną, 
że ostatnio te kanały informacji o sta- 
nie świadomości społecznej ulegają 
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wzmocnieniu I udauxowieniu. Zauwa- 
żyłem, że wiele komitetów wojewódz- 
kich — potwierdza to także wypowieaż 
tow. Ludwiczaka — prowadzi dość śr- 
stematycznie sondaże anzietowe w za- 
«ładach pracy. Doniosie znaczenie ma 
również powołanie rządowego ośrodka 
badania opinii publicznej, ośrodka kie- 
rowanego przez tow. doc. Kwiatkows- 
kiego, który interesująco mówił o ba- 
daniach tej nowej placówki. 


Sądzę, że nasz obraz sianu świadomoy- 
ści społecznej powinnismv budować n? 
naukowych podstawach, a nie na intui- 
cji i indvwiduainych wyobrażeniach 
podnoszonych do rangi praw uniwer- 
salnvch. W tvm miejscu dwa słowa o 
ocenach wizyty Papieża. Otóż przeciw- 
nicy próbują nam narzucić ocenę 
(wbrew zresztą oświadczeniom samego 
Papieża i episkopatu), że masowe zgro- 
madzenia wiernych były demonstracje 
postaw  ideowo-politycznych  niechęt- 
nych socjalizmowi. Ocenv te przejmu- 
je nawet część aktywu partvjnego. Są- 
dzę, że oceny te są błędre. Były to bo- 
wiem demonstracje przede wszystkim 
religijino-patriotyczne, które przeciwni- 
cv socjalizmu próbowali (bez większych 
skutków) przekształcić w demonstracie 
politvczne. Papieża wszędzie na świecie 
wita się masowo i nie oznacza to de- 
monstracji przeciw władzv Fakt. że w 
Polsce takie tłumy witały Papieża-Po- 
laka nie powinien u nikogo wywoł"- 
wać zdziwienia. Trzeba znać współcze- 
sią doktrvnę Kościoła 1 współczesny 
świat, aby wiedzieć, że z wiarv w Boga 
nie wvnika postawa polityczna. A jeś:: 
ktoś zapomniał, że w Polsce większość 
stanowią katolicy — to mógł sie o trm 
przekonać. Ale głównie o tvm. a nie » 
czym innym. 

Jednocześnie sadzę, że istnieje wiele 
podstaw, aby oceniać obecny stan świa- 
domości ideologiczno-politycznej w na- 
szym kraju jako niepokojący. Jest to 
stan, który niesie w sobie zalążki dra- 
matycznych perspektyw, jeśli nie zosta- 


nie zmieniony. Mamy bowiem do czy- 
nienia z irracjonaiizacją świadomości, 
wypaczeniem obrazu socjalizmu, spad- 
kiem działań konstruktywnych i pro- 
społecznych, kryzysem motywacji pra- 
cv, aktyvwizacją uprzedzeń i historycz= 
nrch mitów. spadziem zaufania do par- 
tii jazo do wiarvgodnego przewodnika 
ku głoszonvm szlachetnym celam na- 
szej ideologii. | 


Powstaje tu pvtanie o przyczyny tvch 
zjawisk. O ile panuje względna zgoda 
co do tego, że stan świadomości nie jest 
dobry, to na.płaszczyźnie wvjaśnień po- 
jawiają się różne interpretacje. Jedni 
pragną całą winą za zły stan świada- 
mości obarczyć zewnetrznych i wew- 
nętrznyvch wrogów socjalizmu. którzy 
za pomocą swej propagandy wvywoałv- 
wać mają wszelkie negatywne postawy 
ideologiczno-polityczne Inni szukają 
źródeł w polskim „charakterze narodo- 
wym”. w tvm, że Polacy rzekomo tra- 
dyvcyjnie są anarchiczni, nie lubią wła- 
dzy. źle pracują itp. Interpretacje tego 
typu (choć czesto spotykane w naszej 
publicvstyce) są nie tvlko wyraźnie jed- 
nostronne ale ignorują główne tezy ma- 
terializmu  historvcznego głoszącego 
wszak, że treści świadomości społecz- 
nej Gi to także treści fałszywe) są o:- 
reślane przez byt społeczny i tam wła- 
śnie szukać trzeba głównych źródeł te- 
go. co Polacy dziś myślą sobie i wvob- 
rażają w kwestiach ideologicznych i po- 
litycznych. Wady naszej bazy ekono- 
micznej i instytucji nadbudowy, zmia- 
my warunków awansu społecznego — 9 
czym mówił prof. Revkowski — prze- 
waga techniczna i technologiczna czo- 
łowych państw kapitalizmu, oddzałv- 
wanie zachodniego stylu życia, w tvm 
modelu konsumpcji. odstępstwa od kla- 
sowych, proletariackich pryncypiów w 
polityce wewnętrznej, fasadowośc de- 
mokracji, niska wydajność i zła orga- 
nizacja pracy czy nawet stosunek zło- 
tówki do walut zachodnich — wszyst- 
ko to stanowi realne tło, na którym 


może dopiero rozwijać się antysocjal- 
Stvczna propaganda czy też aktywizoe 
wać się mogą stereotypy przeszłości, 

W kwestii perspektyw — przechodzę 
tu do trzeciej płaszczyzny — szczególne 
znaczenie ma nie tylko poprawa me- 
tod i środków oddziaływania na świa- 
domość ale przede wszystkim zmiana 
treści propagandy. Szczególnie ważnym 
elementem treści oddziaływań 1ideowo- 
-wychowawczych musi stać się rzetel- 
ne ukazywanie źródeł kryzysu 1 na- 
Szvch dzisiejszych słabości, a także kon- 
sekwentna krytyka tych źródeł. Nie 
możemy oddać monopolu na krytykę 
naszych wad przeciwnikowi. Nie może- 
my udawać zachwyconych wszystkim 
co jest, bo nigdy nie naprawimv błę- 
dów, nie spełnimy zaleceń IX Zjazdu. 
Dobre strony 1 osiągnięcia socjalizmu 
są niewątpliwe. Ale działacz partyjny 
i marksista nie może przyjmować wy- 
łącznie apologetycznej postawy, uda- 
wać, że nie widzi wad i słabości — bo 
traci wiarygodność i umiejętność walki 
o postęp Warunkiem postępu jutro jest 
krytyka wad dnia dzisiejszego. A idea 
postępu stanowi wszak sztandar na- 
szej ideologii. 


Myślę. że zarówno organa wybieralne 
partii, jak I marksistowskie nauki spo- 
łeczne mogą znaleźć wspólny język z 
szerokimi kręgami społeczeństwa naj- 
szybciej wtedy, gdy otwarcie mówić bę- 
dą nie tylko o osiągnięciach, ale I o wa» 
dach i niedoskonałościach naszego ży- - 
cia społecznego oraz metodach skutecz- 
nej walki z tymi wadami. Nie w ape- 
lach i paternalistycznych pouczeniach 
ale w mobilizacji społeczeństwa do 
przezwyciężania naszych trafnie Troz- 
poznanych wad leży możliwość prze- 
mian świadomościowych. Nie w sło- 
wach, choćby najpiękniejszych, ale w 
praktyce wspartej na konstruktywnym 
krytyvcyzmie istnieją szanse wpływu 
partii i marksizmu na przemiany świa- 
domości Ideologiczno-politycznej w na- 
szym kraju. 
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RUDOLF GOLONKA 


Problematyce świadomości społecz- 
nej, politycznej, narodowej i państwo- 
wej na terenie naszego wo:ewództwa 
poświęcamy sporo uwagi. Zagadnieniem 
tvm zajmują się zarówno wojewódzk e 
władze partyjne, jak i pracownicy nau- 
ki naszego województwa. Wojewódzka 
instancja partyjna na przestrzeni ostat- 
nich dwóch lat zajmowała sie tvm 7a- 
gadnieniem dwukrotnie. 21 listonada 
1981 r. ł 1 lipca br. odbvłv się plena 
KW, w czasie których omaw'arno zaca- 
nia partii w kształtowaniu socjalistvcz- 
nej świadomości mieszkańców Opo!sz- 
czyznv. Pracownicv Instvtutu Śląskiega 
1] WSP prowadzą badania świadomości 
politycznej naszego województwa od 
pewnego czasu. w wvniku tvch 
badań ukazały się książk pt „Kultura 
politvczna mieszkańców Śląska OQpo!- 
skiego” autorstwa Wł. Jachera iB Re- 
nera, Opole 1980 oraz .Mlodzież woje- 
wództwa opolsk'ego na przełomie lat 
siedemdziesiątvch 1 osiemdziesiatych” 
autorów Wł. Jachera, T. Michalczyka, 
St. Zagórnego, Onole 19883. Badania 
dotvczące niektórych aspektów świado- 
mości społeczno-p!litvcznej robotników 
zakładów produkcyjnych Onolszczv7nv 
prowadził prof. dr hab. T. Gosnodare 
z opolskiej WSP Są to badania ostat- 
niego dziesłatka lat. nie wspomnę 0 
prowadzonych wcześniej. 


W wyniku tych ostatnich badań moż- 
na wyrazić pogląd, że istnieją pewne 
różnice w poglądach, postawach i asp:- 
raciach pokolenia starszego i młodz e- 


ży na Śląsku Opniskim. Przyczyny tego. 


zjawiska są różnorakie. 


Starsze pokolenie naszegn województ- 
wa jest szczególnym przypadkiem po- 
kolenia. u którego świadomość kształ- 
żowała się w warunkach szczegó!lnvch. 
U nas bezpośrednio po wojnie przebie- 
gały dwa procesv: jeden — odbudowy 
gospodarczej i drugi — integracji spo- 
łecznej. Drugi proces, który w zasa- 
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dzie dokonał się, uczynił z istniejącego 
wówczas konglomeratu ludnościowego, 
kuiturowego, reiigijnego, politycznego 
na ogół spójny organizm będący częśc:ą 
państwa i narodu polsk'ego. Dziś w za- 
sadzie w s<ali makro nie obserwujemv 
u nas konfliktów osiedieńczych, ku!tu- 
rowvch czy światopoglądowych. Nato- 
miast w skali mixro — proces integra- 
cji przebiega wolniej. 

Z badań socjologicznych wwnika z3- 
sadniczv wniosek, że dojrzałe poko. 
nie Opolszczyzny reprezentuje postawy 
polityczne zrównoważone, to znacz d3- 
lexie od zarówno programowego zwąt- 
pienia wobec władzy, jak i bezkrytvcz- 
nego zawierzania władzy Pragmatvzm. 
racjonalizm, realizm to tvonwe cechr 
postaw pokolenia dojrzałego  wobac 
władzy, instvtucji i urzedów Daroć'i 
obvwatele naszego województwa chcą 
wywierać wpływ na władze 1 chcą ja 
kontrolować, chociaż w niektórych śm- 
anwiskach lokalnych pojawia sie nie- 
pokoiące zjawisko, które można naz- 
wać ucieczką od aktvwności społec?- 
nei. W tej sferzę poruszają s'ę niezbvt 
newnie, diatego wzory spoleczno-ku!- 
turowe doirzałei generacji Onolszczvz- 
nv sxłaniaja do wyrsźnego rozdzielen:a 
sfery prvwatnej od publicznej. Czesto 
funkcjonuje tu przekonanie, że po!itv- 
«kai ideologia to domena działacza wła- 
dzy. a nie szeregowego obvwatela, cho- 
ciaż napotvkamvy tutaj ostrą krytyv- 
kę. powyższych tendencji ze strony in- 
nvch grup społecznych. np jeden z ro- 
botników pisze: „W pojęciu św!iadoma- 
ści politycznej rozumieć należv pełna 
realizacię postanowień Statutu PZPR. 
rzete'ne i sumienne realizowanie uch- 
wał KC PZPR, aktywny udział w reali- 
zacji zadań gospodarczych i społecz- 
nych”. Innv zaś: „Świadomość politrcz- 
na oznacza spogiądanie na to, co się w 
kraju dzieje w szerszvm aspekcie, ozna- 
cza to rozumienie potrzeb kraju i ca!e- 


go społeczeństwa, a nie kierowarie sę 
interesem własnym lub grupy. Świado- 
mość politvczns ozmacza rozumienie ce- 
lów i dążeń państwa na arenie międzv- 
narodotvej, z uwzględnieniem niezależ- 
nych realiów politvcznych, w jakich 
kraj się aktualnie znajduje”. 


Jak zatem na tle dorosłego snołe- 
czeństwa wygląda nasza młodzież? Je<t 
to pytanie może retoryczne, bo prze- 
cież każda jednostka, realizując swój 
indywidualny program wartości i ce- 
lów, poznaje i przyswaja sobie cbowią- 
zujące i upowszechniane wzory, mode- 
łe i zasady postępowania. 


Z badań wynika. że młodzież uważa, 
iż nai!lenszą cechą charakteru iest 'c7- 
ciwość, z którą w parze winna iść za- 
radność żcinwa. tolerancia. umiejet- 
ność dopasowania się do rzeczywistości, 
do svtuarc* Zannezszowanie oolitvczne. 
aktywność polityczna 1 ideowa zna- 
tłazty się na ostatnim miejscu. Miodzież 
opolska, wychodząc z obserwacji życia. 


uznała, że czynnikiem ułatwiającym Ży- : 


cie i prace jest w zasadzie umiejetność 
i wiedza zawodowa przy wsnółuczest- 
nictwie takich czynników, jak: uczest- 
nictwo we władzy, znajomość 1 nomoc 
kolegów, pomoc organizacji politycz- 
nvch i społecznych. 


w ostatnim okresie najsilniej (haca- 
nia w 1982 r.) odbiły się w światomoś- 
ci młodzieży Opolszczyzny trzy faktv: 
powstanie „Solidarności”, TX Nadzwyv- 
czajny Zjazd PZPR i wprowadzenie sta- 
nu wojennego. Na pytanie, czy należało 
wprowadzić stan wojny? odpowiedziało 
twierdząco: | 


43.6 proc. młodzieży szkół wyższych, 
35,7 proc. uczniów szkół średnich i za- 
«odowych, 58 proc. młodzieży pracują- 
cej w rzemiośle 1 usługach, 47 proc. 
młodzieży robotniczej, 73.9 proc. młn- 
dzieży wiejskiej. Bacznej obserwacji 
młodzieży podlega partia i jej działa- 
nia. W opinii młodzieży, aby partia ma- 
gła odzyskać stracone zaufanie powinna 


snałnić następujące warunki: zmen'ć 
program i stył dzialania, dbać o wyso- 
ki poziom moralny członków, konsek- 
wentnie (realnie) realizować wytvczo- 
ny przez siebie program. 


Z badań wynika, że młodzież w swo- 
jej masie ma pozytywny Stosunek do 
socjalizmu jaxo ustroju społecznego, 
widząc go raczej w sferze teoretyczne:, 
bez starania się o bardziej praktyczne 
traktowanie realiów ustrojowych s8o0c- 
jalizmu. Stąd obserwujemy łatwość, z 
jaka młode pokolenie krytykuje pros- 
ramv spoteczno-polityczne niektórych 
organizacji. 


Myśle, że dużym utrudnieniem w roz- 
wijaniu postaw społeczno-politycznych 
są wady naszego społeczeństwa, brak 
wvrobienia społecznego, lekceważący 
stosunek do rzeczywistych  osiągnieć 
narodu, skłońność do oczerniania, nie- 
umiejętność współżycia z otoczeniem, 
słabe zaangażowanie w pracy. 


Mnżna tu przytoczyć przykład Związ- 
ku Radzieckiego czy Anglii, gdzie pew- 
ne sprawy eą „Śświęte” dla obywate!l 
i ich utrwalonych przez wychowanie 
orentac!ii Ideowo-politycznych i patrig- 
tycznych 


Proces przemian w świadomości jest 
zjawiskiem trudnym | długotrwałym, © 
powodzeniu jego realizacji stanowi kon- 
sekwencja, upór I cierpliwość, z jaką za- 
danie to się realizuje Trudno dziś sobie 
wvobrzzić próbę przemian, gdy np. ok. 
30 tysiecy nowo zatrudnionych nauczyv- 
cieli w roku szkolnym 1982/1983 nie 
posiada'o wykształcenia pedagogiczne- 
go Jak zatem beda realizować zadania 
wychowawcze szkoły? Szkoła obecnie, 
poza organ'zaciam* młodzieżowymi, w 
zbyt małym stopniu oddzłiątuje na 
psychikę ucznia poprzez różnego ro- 
dzaju artvstvczne zajecia nozaszkalne, 
poprzez wieczorhice, akademie itp. Mv- 
śle, że w tym zakresie należy kształcić 
naszych nauczycieli. 
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Brak szkole potrzebnvch materiałów 
pomocniczych do wiedzy obywatelsk:ej 
oraz przystępnego słownika wiedzy po- 
litycznej. Zauważam, że nie zawsze u- 
czestniczący w różnego rodzaju spotka- 
niach potrafią dvskutować i piemizo- 
wać. Brak nam tej umiejętności, a tak- 
że. a może przede wszystkim, odpowied- 
n.ej wiedzv. Bo jak posodzić się z fak- 
tem, że tax łatwo znajdowały u wielu 
posłuch teorie i opinie obcej nam pra- 
weniencji. Diaczego tak łatwo bvło za- 
szczepić niewiarę w nasze. dokonania, 
przekreślić całv nasz czterdziestoletn;, 
n.emałv przecież, dorobek. | 


Dużą rolę ma do spełnienia kafra 
kierownicza wszystkich szczebli, głów- 
nie przemvsłowych zakładów pracy. 
Kadra ta na co dzień pracuje z klasą 
robotniczą 1 oddziałuje na nią. Nie 


STANISŁAW WROŃSKI 


Aktualnv stan świadomości społecz- 
nej, dlaczego jest taki, a nie inny, jak 
go poprawić — to przedmiot dzisiej- 
szej szerokiej dvskusji. 


Dvskusję o podobnej problematvce, 
wśród innego grona, redakcja „Nowvch 
Drós” prezentowała już na swych tła- 
mach w 1982 r., w numerze 1—2. Bę- 
dziemv do niej wracać, gdvż od świa- 
domości społecznej tax wiele zaieżv, 


zwłaszcza w nowej formacji, która po- - 


wstaie — socjalizmie. Mówię „tak wie- 
le”.a nie „wszystko”, bowiem socjalizm 
naukowy od swego zarania twierdzi, że 
nie wvstarcza, aby sama idea pchała 
ludzi do jej urzeczywistnienia, Trzeba. 
ahv rzeczywistość pchała ludzi ku tej 
idei. Chciałbym tu zwrócić uwage na 
zastosowane przez wrogów socjalizma 
w Polsce, w ostatnich latach, dwa spno- 
sohv maiace zmącić świadomość, a na- 
s'ebn'e snrzyjać erozji idei socjalizmu. 


Pierwszy to posuniete aż do negacji 
zbagatelizowanie wszystkiego tego, co 
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może bvć nam obecjętne, jak ta kadra 
się zachowuje i jakie prezentuje post3- 
wy. W formie oskarżenia brzmi opin:a 
jednego z respondentów o inteligencji 
technicznej. „Panuje powszechna nie- 
wiara w skuteczność działania partii 
i rządu Na taką postawę klasv robot- 
niczej ma ogromny, negatywny wpływ 
postawa tzw. inteligencji technicznej, 
która, choć oficjalnie zgadza sie z po- 
czynaniami partii — to jednak odczuwa 
się. że pociągnięcia te sabotuje lub wyY- 
rażając się delikatniej, na opak je ko- 
mentuje". 


Rzecz nie w tym, żeby dyskwalifi- 
kować inteligencję techniczną i z po- 
jedvnczych przypadków wysuwać ka- 
tastroficzne wnioski, ale ażeby os!rzej 
dostrzec problem wzorotwórczej roli tej 
grupv w zakładzie produkcyjnym. 


pozytywne, wszystkiego tego, co uległo 
zmianom w życiu narodu. w ramach 
socjalistycznej państwowości. Rzeczr- 
wistość. która powinna popvchać ludzi. 
ku ideałom socjalizmu — to zawsze 
najgroźniejszy przeciwnik  burżuazii. 
zwolenników jej ideologii. pod każdą 
szerokością geograficzną. Oto jakies: 
znaczenia i wvmiaru ideowego nabiera 
nie tvlxo każde osiągnięcie, lecz i ka>- 
de potknięcie, każdy błąd, każda poraż- 
ka, a wraz z tvm ogólny bilans w ro- 
woju każdego kraju socjalistycznego. 


Ogó:nv bilans Polski, w całvm okre- 
sie. od proklamowania Manifestu Lip- 
cowego PKWN do dziś jest zdecydowa- 
nie dodatni. 


Ukazywanie rzeczywistości tylko w 
czarnych barwach, odmawianie osią% 
nietvm dzięki socjalistycznej drodze 
rozwoju pozytvwnyvm przeobrażeniom 
Polski racji bvtu, totalna krytvka sen- 
su industrializacji, o czym mówił towa- 
rzysz Wasilewski, wydłużona aż po teo- 


rie o bezsensowności pracy itp., malą 
pozbawić socjalizm koronnego argu- 
mentu przemawiającego za nim, jakim 
jest rzeczywistość; realne, pozytywne 
przeobrażenia w życiu narodu, osiągs- 
nięte w stosunkowo niedługim czasie 
przy przecież niezwykle trudnym star- 
cie w okresie powojennvm są faktem 
niezaprzeczalnvm. Ułatwieniem dla teo, 
nie nowego przecież, kursu wrogiej pro- 
pasandy głoszącej krach socjalizmu bv- 
łv kardynalne błędy popełniane przez 
nas w budowie socjalizmu, ktorymi, ni- 
czym czarną kotarą, chce się zasłonić 
wszystko. Czarnowidztwu owej propa- 
gandy sprzyjała eksplozja żądań, nie 
mających realnvch możliwości ich po- 
krycia. Żądania te, zwłaszcza wśród cze- 
ści młodzieżv, zapatrzonej w okna wv- 
stawowe Zachodu, ugodziły rykoszetem 
w to wszystko, co dla tej młodzieży zro- 
biono. Towarzyszyły temu postawv ni- 
hilizmu i pesymizmu, zaniedbano wv- 
chowanie młodzieży — to jeden z naj- 
cięższych zarzutów. Należy przyznać, że 
gdvby nie własne błędy i obiektywne 
trudności oraz przeszkody, etawiane 
przez siłv przeciwne rozwojowi socja- 
listycznemu, osiągnięcia bvłyvbv o wie- 
le, wiele wieksze Nie musiałobv dojść 
do kryzysów. Mówił o tym towarzysz 
Jaruzelski. 


Brax samokrytyki z naszej stron, 
która bv oczyszczała idee i praktyke 
socjalizmu, został zastapionv ze stronv 
przeciwników totalną krvtvką sacja- 
lizmu. Nie da się przekreślić tego, co 
przemawia za socjalizmem — rzeczy- 
wistości. Przemawiają za nia ludzia 
starsi, doświadczeni od młodości cięż- 
kim życiem, robotnicy, chłopi i inteli- 
genci, świadomi tych zmian i będący 
twórcami tvch zmian, jakie nastąpiłv 
w warunkach życia kiiku ostatnich po- 
koleń. Ponadto przecież nie chwalimv 
całej rzeczywistości, jeszcze w Polsce 
socjalizm nie został zbudowany. Zga- 
dzam Się z towarzyszem Oparą, że pa 
jego zbudowaniu nie ustanie przezwv- 
ciężanie hamujących rozwój zjawisx. 


Nieprzypadkowo przeciwnik unika me- 
texiy rzetelneco bilansowania przeszło- 
ści i rzetelnej ocenv rzeczywistosci. 


Nie pomijając żadnego tematu ani u- 
jemnych faktow i zjawisk w życiu co- 
dzienym, błedów, zaniedbań występują- 
cvch w działalności ludzi i instytucj:, 
socjalizm może historvcznemu obva- 
chunkowi bez obaw poddać to, co ma 
na swoim koncie: Są na nim zareje+ 
strowane osiągnięcia na miarę histo- 
ryvczną. Bez ciągłego odwoływania się 
do owego bilansu, 7a caly okres I 7a 
każdy dzień, nie tvłką w skali kraju, 
lecz i regionu, miasta, wci, fabryki, za- 
grodv chłopskiej i w Życiu każdej ro- 
dzinv. kształtowanie  socialistvcznej 
świadomości spolecznej iest niemożliwe, 
Jest to warunek przejścia do ofensywy 
ideologicznej. Jest to niełatwe, lecz xn- 
neczne: również dla kształowania s1= 
mej rzeczywistości, w szczególności — 
e'iminowania z niej ujemnych zjawisxe. 


Poza: wyżej wymienionym kursem, 
przeciwnik, dla dvskredvtacji socjal'z- 
mu w Palsce, wvbrał kostium, w kió- 
rvm przystąpiono do tej robotv — kan- 
stiam czystości inteligencji, wvsokiegy 
morale, patriatvznu, troski o niepodlo- 
głość i naród Sęznięto do krzvża i 
symbali walu AKR z lat okupacji hit!e- 
rowskiei, dn emocji i mitów, do na- 
conalistycznych nienawiści, da wiar” 
i łatwowierności. Wszvstko to jest na |- 
użyciem. W narodawvch, świętych sza- 
tach odbywa się bruta!na watka o oba- 
lenie istniejącego ustroju społecznego 
i zdobycie władzy, tej władzy, która n.e 
dostała się w ich ręce w 1944 r. Pro- 
wodvrzv tej walki nie mają żadnych 
skrupułów, nie uznają żadnych osiąu- 
nięć Polszi Ludowej, gdvż nie są to 
'ch osiągnięcia. Granice Polski, odzvs- 
Ranie ziem piastowskich nie są dziełem 
ich oręża ani ich krzyża Granice i bez- 
pieczeństwo Polski dziś rozsypałvby się 
jak domek z kart. Odmawiają komu- 
nistem polskim zasług dla narodu. Ich 


oroeram, wolęg |] poowierdzania przys 
czyniły się przecież w znacznym Stoo>- 
nu do os'ągnieć Polski Ludowej. | 

Rim sa właściwie ci osobnicv, kró- 
rzy pochwalają i nzwet nazywają Ja- 
triotvwsoznym czyrem żółwie tenpo n"-- 
cv. rozłuźnienie dvscvplinv pracv, de- 
zorsanizacjeę produkcji, bojkotowanie 
zarządzeń władz państwowych, anar- 
chie; kim sa ci, którzy narołaja da ma- 
sowego, biernego oporu? Jakiemu pańs- 
twu może to przynieść xorzyści? Kto za 
granicą cieszy sie 7 tasieeo postęnn- 
wąnia? Jaka treść wsłada w pojęcie 
patriotvzmu i niepodległości Kołakow- 
szj — człowiek wvchwalajacv Reapga"a 
za decvzje godzące w interesv narcnu 
polskieso? Jak ocenić morale osobni- 
ków demonstrujacrch swe onozvcvine 
postawy w kraju i pobierających w wie- 
iu wvpadkach za io wvnagrodzenie 7 
zagranicy? Kim bvii, kim sa i do czego 
zmierzają c: ludzie w patriotvcznyn 
przebraniu? Zdjęcie 2 nich kostiumów 
jest drugim warunkiem przejścia do o- 


fensywy ideologicznej: sprzyjać będzie 
kryzew:eDiu  św.adonuosci spolecznej, 
przwdzie, 

Ale, wracając do punktu wyjścia, chcę 
poriureslic, alDyvśmv ne uiezaji iluzji, 
że tvlxa przy pomncv sanvch piex- 
nvch słów, głoszenia szczytnych zasad 
icGeowvch. usuniemy z głów przecnna- 
nia nieprzychylne, a tym bardziej wro- 
gie. To prawda, że socjalizm . ma ni 
swą obrone wiele osiągnieć. Jednasże 
żadnej tezv, żadne! idei nie da sie pad- 
trzymać przez dłuższy czas. jeże m 
jej potwierdzerie bedzzemy używać "a- 
któw zaczerpnietyvch jedvnie 7 p 
szłości, kiedy takich faktów nie dostar- 
czt hieżąca rzeczywistość Dlatego rak 
ważne jest, abvśmy praktvcznie. w dzia- 
łaniu codziennym, stwarzali nowe. kr 
lejne faxtv, przemawiające za sacja- 
lizmem, abvśmv nie tolerowali nikogo 
i niczego, co narusza w praktvce ?8- 
sadv socjalistvcznego rozwoju Wówczx 
adzyvskąmy j uzyskamy s'łę nie do p" 
konania — poparcie ludzi pracy. 


"PROBLEMY — DYSKUSJE 


Pierwszy rok działalności 
Zrzeszenia Studentów Polskich 


CEZARY DROSZCZ 


Burzliwy okres ostatnich 3 lat — największego w powojennej historii 
Polski Ludowej kryzysu — wpłynął na daleko idące przeobrażenia ruchu 
studenckiego. - 

Już we wrześniu 1980 r. zaczęły powstawać nowe organizacje studen- . 
ckie, przełamujące w ten sposób monopol działającego w wyższych ucze]l- |. 
niach Socjalistycznego Związku Studentów Polskich — organizacji ideo- 
wo-politycznej istniejącej od 1973 r., kontynuującej tradycje postępowego 
ruchu studenckiego w Polsce. Charakter polityczny kształtujących się no- 
wych struktur studenckich, jak i ich wpływy w środowisku b ły zróż- 
nicowane: od nurtu lewicowego reprezentowanego przez .ZSMP i ZMW 
do nurtu zdecydowanie antysocjalistycznego, związanego bezpośrednio 
z opozycją polityczną i ekstremą „Solidarności”, uosabianego przez Nie- 
zależne Zrzeszenie Studentów. Nowe organizacje skupiały od kilkudzie- 
sięciu osób po znaczną część (ok. 15 procent) środowiska. Życie uczelni 
wyższych w ciągu całego 1981 r. zdominowały strajki, poczynając 
strajku łódzkiego po straiki wywołane wokół sprawy WSI w Rado- 
miu Konflikty te z pewnością miały swoje akademickie podłoże, ale tak- 
że, z reguły, odzwierciedlały i potęgowały napięcia ogólnokrajowe. W 
gruncie rzeczy właśnie one, a nie podstawowe problemy i interesy stu- 
denckie, określały to, co w tamtych miesiącach działo się w uczelniach, 
w ruchu studenckim. 

Zasadniej> "*vnsiią stała się otwarta walka polityczna. Jej wymogi 
określały priorytety, kształtowały realny bieg wydarzeń, praktykę ruchu 
studenckiego. Pierwszy raz w swoim dwudziestokilkuletnim życiu ró- 
wieśnicy-koledzy z grupy stawali naprzeciw siebie z różnymi poglądami, 
z różnymi postawami. z różnymi znaczkami studenckiej organizacji. 

Jednakże Socjalistyczny Związek Studentów Polskich, obok swojego 
zaangażowania w działalność polityczną, nie rezygnował, ale cierpliwie, 
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konsekwentnie kontynuował działalność sacjalna-bvtową dla ogółu <stu- 
dentów Troszczył sę o zapewnienie odpowiednich warunków do pra 
cv i wypoczynku w czasie wakacji 1982 r. Ale w tych działaniach SZSP 
był osamotniony. Wobec zasadniczych różnic politycznych i innvch pr:e- 
rytetów ideowy ch NZS nie tylko nie było zwolennikiem tworzenia jed- 
nolitego froniu studentów w sprawach zawodowych, dotyczących wszy- 
stkich studentów (system stypendialny, sprawy opieki zdrowotnej). ale 
przeciwstawiało się wszelkim propozycjom współpracy. Uczyniono z tego 
wręcz doktrynalną zasadę nietolerancji i niewspółdziałania. Kosztv te 
polityki poniosło całe środowisko, Wpłvnęło to także na deziniegrację 
i pogłębiło podziały w grupie dziekańskiej, na wydziale, w środowisku. 

Svtuacja w uczelniach uległa zasadniczej zmianie po grudniu 198] r. 
Działalność organizacji studenckich uległa zawieszeniu, a następnie zostało 
rozwiązane NZS. Stan sprzed grudnia miał i ma natomiast swoje > 
sekwencje w kontynuacji zasadniczych linii podziałów politycznych i 
zróżnicowaniu motywacji ideowych. 

Rok 1982 bvł okresem dyskusji modelowej. rozważań i sporów o kształ: 
ruchu studenckiego. Dyskusja, choć toczyła się głowne wśród działa- 
czy SZSP, rozwinęła się także wśród aktvwu agend kulturalnych, turysty- 
cznych, ruchów samorzadowych; wzięli w niej udział, chociaż na pew- 
no w stopniu niewvstarczajacym, studenci nie zorganizowani. W wwniku 
tej dyskusji. w listopadzie 1902 r.. rozwiązano SZSP oraz powołano da 
Życia Zrzeszenie Studeniów Polskich. Przewodniczący SZSP, Tadeusz Sa- 
wic, w referacie na IV Zjeździe SZSP tak uzasadniał tę decyzję: „Sprawę 
pierwszoplanową była it jest kontynuacja autonomicznego i socjalistyczne- 
go ruchu studenckiego, w tym realizacja prawa studentów do wszystkich 
jorm intelektualnej, społecznej alkttywności, a także współdecydowaniu 
o życiu szkały wyższej i naszego kraju. - 

„.Obowiązkiem ruchu studenckiego. a zarazem jego werylikatorem 
jest zdolność do przewodzenia środowisku, zdolność do organizowania 
i pobudzania jego aktywności. slkuteezności, obrona jego samodzielności 
i interesów socjalnych, a także kształtowania postaw Graz wartości po- 
trzebnych krajowi. Uznaliśmy, iż w aktualnej sytuacji środowiska istnie ją- 
ce strultury nie spe'niają i nie mogą spelnić w całości tych tunkcj 
i powinności. 

Srodowisko studenckie jest zróżnicowane politycznie i światopogiadowa. 
W ostatnich dwóch latach różnice te wyrażnie pogiębiły sie. Stąd konie- 
czne jest dzisiaj dopasowanie kształtu ruchu studenckiego do pluralistyc:- 
nego charakteru środowiska. 

Na terenie wyższych uczelni rozpoczęły sicoją działalność ZMW ora: 
ZSMP. Nastapiia NLo!izja formuły SZSP z jakościowo nowym otoczeniem. 
z realiami środowisna. 

Wobec dezintegracji środowiska t podziału, z myślą o przyszłej pol- 
skiej inteligencji, konieczne jest tworzenie warunków cia jej integrac:: 
społecznej t współdziałania” 

Powałanie Zrzeszenia Studentów Polskich bvło wynikiem autonomicz- 
nej decyzji środowiska studenckiego. Delegaci na Kongres Założcie!sk.. 
a wywadzili się oni nie tylko z SZSP, ale także ze studenckiego rucht 
kuituralnego. kół naukowych. klubów sportowych i turystycznych, ne 
reprezentowali calosci srodowiska. Byli jednak przedstawicielami najbar- 
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- dziej znaczącej części tej społeczności — wszystkich niemal aktvw- 
nych dzisiaj grup środowiska studenckiego. 

| W przyjętych dokumentach ZSP stwierdzono, że dąży ono do reprezen- 
towania i obrony, w ramach swojego programu, interesów członków or- 
ganizacji we wszystkich sferach życia uczelni i kraju. Celem ZSP jest 
walka o pełną realizację tego programu w oparciu o wspólną aktywność 
„ udział w zarządzaniu uczelnią. Jego zadaniem jest także kształtowanie, 

_ aktywnych postaw, stwarzanie możliwości twórczego rozwoju jednostki, 
" wykorzystywanie potencjału intelektualnego młodzieży akademickiej. Or- 
ganizacja młodej inteligencji chce walczyć o jej właściwe miejsce i rolę 
w strukturze społecznej socjalistycznego kraju oraz wypowiadać się w 
- sprawach kraju i narodu, samodzielnie prezentować swóje oceny prak- 
tyki społecznej i gospodarczej. s | 

Jak można ocenić działalność ZSP w niecały rok od rozpoczęcia pracy? 
Czy założone cele są realizowane? 

Przede wszystkim trzeba stwierdzić, że decyzje Kongresu Założyciel- 
skiego, samo Zrzeszenie nie spotkały się z entuzjastycznym przyjęciem 
ze stromy ogółu studentów (znalazły natomiast surowych sędziów w gro- 
nie opozycji, nie tylko uczelnianej). Spora bowiem część tej młodzieży pre- 
zentuje poglądy dalekie od zasad zarówno .programów partii, jak i dzia- 
łających organizacji młodzieżowych. Jak dowiódł sondaż „Świadomość 
społeczno-polityczna młodzieży w warunkach stanu wojennego w Pols- 
- ce”, przeprowadzony w maju i czerwcu 1982 r., pod kierownictwem J. 
"_ Gęsickiego i G. Nowackiego z Instytutu Badań nad Młodzieżą, część ba- 
danych przeciwstawiała się socjalizmowi jako ustrojowi „niehumanitarne- 
mu”, krytykując w nim rzekomy brak dbałości o jednostkę oraz ogranicze- 
nie wolności i swobód obywatelskich. Znaczna część młodzieży aprobo- 
wała zasady idealistycznie pojmowanego socjalizmu, zgodnego w pełni z 
założeniami teoretycznymi, od których nie może być odstępstw. 

Bronisław Gołębiowski w swej pracy Społeczna wartość młodości zwró- 
cił uwagę, iż'po przełomie z 1980 r. do chwili obecnej w środowisku 
młodzieżowym potęgują się żywiołowe, emocjonalne postawy buntu. 
Wyrastają one na gruncie nieskuteczności, braku możliwości zastosowa- 
nia prezentowanych poprzednio koncepcji. reformatorskich, innowacyjnych. 
Zablokowane, nie zrealizowane dążenia reformatorskie młodości dopro- 
wadzają do ukształtowania się postaw bierności, obojętności. Zniechęcenie 
i poczucie wspólnoty pokoleniowej to dwie cechy najdobitniej chara- 
kteryzujące młodych Polaków. Szanse na powrót do postaw reforma- 
torskich stworzyć może szybkie i pełne usunięcie blokady, przyczyn, któ- 
re skłoniły jednostkę do buntu. . : 

Grzegorz Nowacki w wywiadzie dla ,,„Życia Warszawy” nie wyklucza 
możliwości powstawania w naszej sytuacji postaw antysocjalistycznych. 
Przeciwdziałać temu należy przede wszystkim przez właściwą pracę ide- 
owo-wychowawczą. Niezbędne jest prowadzenie z młodymi ludźmi rze- 
 telnego, pogłębionego dialogu, przy czym trzeba pamiętać. że to, co bę- 
dzie podawane jako jedyna interpretacja, zostanie przez młodzież odrzu- 
cone. - j * 

Młode pókolenie Polaków nie chce przyjmować socjalizmu jako abso- 
lutnego objawienia procesu dziejowego, lecz jako rzeczywistość społeczną, 
którą można współtworzyć i zmieniać. Przewidywał to przed sześćdziesię- 
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ciu laty W. Lenin, pisząc, że młodzież „siłą rzeczy musi dochodzić do 

socjalizmu inaczej, nie tą drogą, nie w tej formie, nie w tych warun- 

kach, co jej ojcowie”. 

- Młodzież mocno odczuwa potrzebę podmiotowości i uczestnictwa w ży- 
ciu politycznym kraju, potrzebę decydowania, nie tylko w swoich spra- 
wach, ale i o ważniejszych problemach społecznych; potwierdzają to 
przeprowadzone badania. Młodzi pełni są jednak obaw o swoją przyszłość, 
o kształt rozwiązań systemowych, których podstawy są dzisiaj w Polsce 
formowane, przejawiają nieufność w stosunku do legalnie istniejących 
instytucji. Za najistotniejsze uważają ograniczenie swojej samodzielności 
przez pokolenie „dorosłych”, które zmonopolizowało wpływy na najważ- 
niejsze elementy w systemie politycznym społeczeństwa, a także brak 
możliwości pełnej politycznej wypowiedzi w ramach aktualnie działają- 
cych organizacji młodzieżowych. 

Podkreślić też trzeba duże zróżnicowanie młodzieży zarówno pod wzglę- 
dem sytuacji materialnej, jak i możliwości rozwoju czy dostępu do nau- 
ki. 

W tych warunkach najpilniejszym zadaniem ZSP, poza budową włas- 
nvch struktur. było pobudzanie aktywności środowiska, mobilizowanie do 
zachowań konstruktywnych, do podejmowania przez studentów odpo- 
wiedzialności za losy własne i całego środowiska, a wreszcie dążenie do 
skupienia w organizacji jak największej liczby studentów. 

ZSP włączyło się, zgodnie z oczekiwaniami środowiska, do opraco- 
wania aktów wykonawczych do ustawy o -szkolnictwie wyższym i za- 
trudnieniu. Przedmiotem zainteresowania organizacji stały się rozpo- 
rządzenia Rady Ministrów dotyczące środowiska studenckiego; włączono 
się również w dyskusje nad projektem ustawy paszportowej czy też usta- 
wy o młodzieży. 

Zrzeszenie rozpoczęło szeroko zakrojoną działalność gospodarczą. Dzięki 
pomocy finansowej ZSP spora część studentów mogła spędzić wakacje, a 
młodzież rozpoczynająca studia — wziąć udział w tzw. obozach adapta- 
cyjnych. Powodzeniem uwieńczone zostały akcje naukowe: „„Kraków”, 
„Chełm”, „Przemyśl” i „Trzeianka”, które przyniosły konkretne efekty 
„społeczne i wychowawcze. 

Aktywność programowa ZSP w różnych sferach nie jest jeszcze wy- 
równana. Do sfer, w których aktywność ta jest duża, zaliczyć należy kul- 
turę studencką. Propozycje programowe, formy mecenatu, a w szcze- 
gólności nowe rozwiązania organizacyjne padły na podatny grunt, spowo- 
dowały zainteresowanie Zrzeszeniem, co nie oznącza jednak jeszcze zin- 
tegrowania tego środowiska z organizacją. Próbą możliwości ZSP, a jed- 
nocześnie miarą jego wpływów w środowisku kultury stał się festiwal 
"kultury studenckiej FAMA w Świnoujściu, „przywrócony, po pięciu latach 
przerwy. „Bez gwiazd, ale z perspektywą” — tak pisała o tej imprezie 
„Irybuna Ludu”. 600 uczestników, w tym wielu młodych, stawiających 
pierwsze kroki — to już sporo. 

Stosunkowo dobrze przedstawia się sytuacja w dziedzinie turystyki. 
Sprawnie działający „„ATlmatur” odbudował w większości swoje kontakty 
krajowe i zagraniczne. Pomimo trudności uMAnaowych kraju propozycje 
wypoczynku są szerokie, a opłaty przystępne. 


Udało się silnie związać ze Zrzeszeniem środowisko sportowe, [Trudno 
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ocenić, na ile miały na to wpływ propozycje programowe i możliwości 
ZSP, a na ile tradycja sportowa występowania w barwach swojego me- 
cenasa. Coraz lepiej układa się współpraca z Akademickim Związkiem 
Sportowym. Daje efekty bezpośrednia praca prowadzona przez cały aktyw 
ZSP w grupach akademickich, klubach, zespołach, domach studenckich. 

Intensywna działalność zagraniczna spowodowała, że ZSP jest ponow- 
nie obecne na arenie międzynarodowej. przyczyniając się tym samym do 
przełamywania izolacji Polski. Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt 
utrzymania wysokiej pozycji w Międzynarodowym Związku Studenckim i 
podpisanie porozumienia o współpracy z Leninowskim Komsomołem. 

Ważnym elementem w działalności ZSP jest troska o polepszenie ma- 
terialnych warunków życia studenta oraz o stworzenie absolwentom szkół 
wyższych lepszych możliwości startu życiowego i zawodowego. Nowy sys- 
tem pomocy materialnej wzbudza nadal wiele kontrowersji. Zdaniem 
Zrzeszenia, pomoc ta powinna być przyznawana najuboższym studen- 
tom, aby umożliwić im normalną naukę. Stypendia muszą wyrównywać 
możliwości osób wywodzących się z rodzin o różnych dochodach. | 

Opracowana została przy udziale ZSP ustawa o zatrudnieniu absolwen- 
tów. Mechanizmy wyzwolone tym aktem prawnym mogą mieć różnorod- 
ne skutki. Jednak pewne jest, że tylko aktywni, zdolni i zaradni absol- 
wenci mają szansę uzyskać satystakcjonującą ich pracę. 

Mimo kłopotów finansowych Zrzeszenie zorganizowało szeroką letnią 
akcję wypoczynku zdrowotnego dla studentów, Ważne są inicjatywy zwią- 
zane z walką z uzależnieniami (narkomanią, pijaństwem itp.) 

Zrzeszenie, broniąc interesów środowiska studenckiego, stara się widzieć 
je szeroko, w kontekście problemów ogólnospołecznych. Związane są £ 
tym trudności, zmusza to bowiem do rozstrzygania wewnątrz organizacji 
konfliktu pomiędzy interesem studenta a interesem ogólnospołecznym. 
Potrzebne są więc szersze koncepcje, nieodzowny jest pełniejszy program 
społeczny ZSP. 

Zbyt niska na pierwszym etapie budowy Zrzeszenia była aktywność 
intelektualna. W najbliższym czasie szerzej będzie podjęta tematyka 
poświęcona miejscu inteligencji w społeczeństwie, jej roli w przezwycięża- 
niu różnych przejawów kryzysu społecznego, miejscu i roli szkoły wyższej 
w całym procesie wychowania młodego człowieka, perspektywom szkolni- 
ctwa wyższego, systemowi reprezentacji społeczeństwa. 

Pierwsze dziesięć miesięcy swego istnienia ZSP zakończyło z 27 tysią- . 
cami członków, skrystalizowaną strukturą na wszystkich polskich uczel- 
niach oraz nowymi doświadczeniami w realizacji formuły organizacji spo- 
łeczno-zawodowej. 

3 W nowym roku akademickim rysują się dla ZSP nowe jakościowo za- 
ania. | 

Najważniejszym z nich jest przełamywanie niskiej aktywności w śro- 
dowisku studenckim. Powinien temu służyć program ZSP, nazwany robo- 
czo „Działacze dla ptzyszłości”. Do pierwszej grupy zadań w tym progra- 
mie należy przekonanie członków Zrzeszenia, studentów, o tym, że ocze- 
kiwane zmiany, reformy, a także spełnienie programu ZSP nie będą 
realne bez osobistego udziału, współtworzenia rzeczywistości przez nas 
samych, podnoszenia cząstkowej odpowiedzialności za losy kraju i społe- 
czernstwa. | | 
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Zrzeszenie działa w środowisku młodej inteligencji, która potencjalnie 
wpływa na przeobrażenie świadomości społecznej, uczestniczy w kierowa- 
niu ludźmi, procesami, gospodarką. Kto myśli o przyszłości, musi uwzglę- 
dnić potrzebę przygotowania kolejnych pokoleń kadr kierowniczych, wdra- 
żających program partii. Podstawowymi oczekiwaniami w stosunku do 
ZSP, jako jedynej praktycznie realnej siły w środowisku akademickim 
o szerokim profilu działania, jest: włączenie się Zrzeszenia w rozwiązywa- 
nie wielu problemów społecznych, gospodarczych, naukowych i działa- 
nie na rzecz takiego systemu kształcenia (uzupełnianie tego systemu po- 
przez działalność organizacji), aby absolwenci szkół wyższych byli nie tylko 
fachowcami, ale również świadomymi swojej roli kierownikami i „przywó- 
dcami grup społecznych. W tym też względzie na ZSP spoczywa Sszcze- 
gólny obowiązek wspierania polityki PZPR. 

Szkolnictwo wyższe na przestrzeni lat ubiegłych cechowały zmienność 
form kształcenia, niespójność systemu wychowawczego, zmienność regu- 
laminu studiów. To musi rodzić zaniepokojenie, dzieje się to bowiem w 
środowisku związanym z nauką i postępem. | 

Zrzeszenie rozpocznie w środowisku dyskusję dotyczącą reformy kai 
cenia, systemu wychowania, programu nauczania, poziomu wykładów, or- 
ganizacji procesu dydaktycznego, podejmie problemy zgłaszane przez śro- 
dowisko, tworząc jednocześnie wizję szkoły nowoczesnej i sprawnie za- 
rządzanej, uniwersytetu roku 2000, który będzie spełniał funkcję wszech- 
nicy społecznej popularyzującej naukę, technikę i kulturę narodową, 
przyczyniającej się do stałego awansu edukacyjnego Polaków. Program 
socjalistycznej szkoły wyższej musi być elastyczny, eliminować przesta- 
rzałe. struktury i schematy. Nowoczesna dydaktyka powinna wyzwalać 
wśród studentów aktywne postawy wobec zdobywanej wiedzy, tworzyć 
nawyk kształcenia ustawicznego, umiejętności łączenia teorii i praktyki. 
Zrzeszenie nie tylko czuje się współodpowiedzialne za system kształce- 
nia, ale również przygotowuje konkretne propozycje zmian w uczelnia- 
nej dydaktyce, będzie dążyć do lepszego wypełniania przez szkoły wyższe 
funkcji wychowawczych oraz rozpoczęło już pracę nad własnym modelem 
wychowawczym. 

Nowy rok akademicki będzie dla ZSP początkiem kolejnego etapu. 
Konieczne będzie przejście od budowy struktur i porządkowania wewnętrz- 
nego funkcjonowania do ofensywy programowej obejmującej wszystkie 
sfery aktywnośc Zrzeszenia. Nie będzie to na pewno łatwe. Optymistycz- 
nie nastrajać musi jednak fakt, że wraz z normalizacją sytuacji w kraju, 

urzeczywistnianiem uchwał IX Zjazdu PZPR, decyzji dotyczących mło- 
dzieży łatwiej będzie docierać z programem ZSP, znajdować zrozumienie 
dla inicjatyw organizacji. Jednocześnie nakłada to na aktyw SZR NA 
większą odpowiedzialność. 

Jaka będzie przyszłość środowiska studenckiego i Zrzeszenia Studentów 
Polskich? Jaka będzie Polska jutro i pojutrze? 

Coraz więcej zależy od nas samych. 
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O skuteczność wychowania 


© WIESŁAW HUSZCZA 


ZMS i SZMW postanowiły w 1973 r. zaprzestać. działalności na wyż- 
szych uczelniach. Decyzja ta była co najmniej dyskusyjna, a jej skutki 


_ stały się przedmiotem analizy na III Nadzwyczajnym Zjeździe ZSMP 


w 1981 r. W jej rezultacie Związek rozpoczął działalność w środowisku 
akademickim. Rzecz jasna — w zasadniczo innych warunkach społecznych 
i politycznych oraz w innej sytuacji w ruchu młodzieżowym. 

Na tle doświadczeń ostatnich lat wyraźnte dostrzegana była społeczna 
i polityczna konieczność istnienia pokoleniowej organizacji wielośrodowi- 
skowej, umożliwiającej młodzieży przebywanie naturalnej drogi życiowej 
bez zmiany przynależności organizacyjnej — mimo zmiany środowiska — 
wraz z ukończeniem poszczególnych etapów nauki. Ważną bowiem rolę 
odgrywa tu więź emocjonalna z organizacją, z jej nazwą i tradycją. Po- 
nadto taki model daje możliwość tworzenia programu wychówawczego 
obejmującego cały, najbardziej aktywny, okres w życiu każdego człowie- 
ka, stwarzając organizacji szansę zajmowania się najważniejszymi pro- 
blemami nauki i pracy, kształtowania poglądów, startu zawodowego, sta- 
bilizacji życiowej. Przemawiają za tym także tradycje lewicowego ruchu 


5 młodzieżowego na uczelniach, działalność takich byłych socjalistycznych 
" organizacji młodzieży, jak ZWM, ZMP, ZMS, ZMW, SZMW. Wycofanie 


się ZMS czy SZMW ze szkół wyższych po powstaniu SZSP ciągłość tę 


. zachwiało, a w rezultacie mieliśmy do czynienia z zanikiem procesów po- 
' rozumienia się między rówieśnikami i środowiskami młodzieży — nawet 
. gdybyśmy założyli, że ograniczały się one tylko do współdziałania wyni- 


- kającego z obowiązków. statutowych. Przy tym wszystkim niewątpliwe jest 


zwłaszcza to, że obok specyficznych spraw młodzież polska ma wiele pro- 


„ blemów wspólnych, wymagających poszukiwania sposobów wspólnego ich 


„ rozwiązy wania. 


Analiza dotychczasowej działalności organizacji młodzieżowych w uczel- 


"niach wyższych wskazywała na to, iż w większości wiązała się ona ze 
« specyficznymi problemami studiów, a mniej nastawiona była na przygo- 
towanie młodych ludzi do zadań w środowiskach przyszłej pracy, poza 


murami uczelni. Niewiele też wniosła tu koncepcja „uczelni otwartej”. 
Chyba m. in. dlatego, iż zabrakło nie tyle programu, ile systemu jego 
realizacji. Szansę na urzeczywistnienie takiego otwarcia stwarza ZSMP. 

„Nie ukrywamy w ZSMP, że brak młodzieży uczącej się w organizacji 
miał negatywny wpływ na możliwości działania Związku, na program, 
kadry. Padejmowane wysiłki, aby włączyć absolwentów szkół wyższych 
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do pracy naszej organizacji na wsi, w zakładzie, szkole, okazały się spóź- 
nione, a przez to mało skuteczne, co również ograniczało zasięg naszego 
współdziałania z młodą inteligencją. Nasze decyzje o pracy wśród studen- 
tów podejmowaliśmy więc z mvślą nie tylko o rozszerzeniu obszaru dzia- 
łań programowych i organizacyjnych, ale również dlatego ze nie jest nam 
obojętne, jaka jest i jaka będzie nasza młoda inteligencja i jakie będzie jej 
oddziaływanie w innych podstawowych środowiskach społecznych. 

Duże, a może nawet zasadnicze znaczenie dla formułowania celów nasze- 
go działania w środowisku akademickim miała i ma sytuacja politvczna. 
Rozważaliśmy konieczność podjęcia działalności ZSMP wśród studentów 
w okolicznościach nadzwyczaj trudnych. Szkoły wyższe stały się obszarem 
"ostrej walki politycznej. Cykliczne strajki na uczelniach, nasilające się żą- 
dania i postulaty w dziedzinie abstrakcyjnie pojmowanych haseł wolności 
nauki i pluralizmu politycznego, ulotki i broszury o treściach antypaństwo- 
wych i antysocjalistycznych — oto mozaika tamtych dni. Część środowiska 
akademickiego stanęła wówczas zdecydowanie na pozycjach sprzecznych 
z socjalizmem i z polską racją stanu. Do tej grupy dołączyli częściowo ci, 
którzy znali socjalizm jedynie z wypaczonych jego praktyk, oraz ci, którzy 
— nie zdając sobie dobrze sprawy z właściwych intencji przywódców opo- 
zycji — związali się z powstałymi po Sierpniu 1980 r. jej strukturami. 

Przyczyny tych zjawisk tkwią w głębokiej przeszłości. Jest oczywiste, 
że środowisko studenckie kształtowało się po II wojnie światowej policen- 
trycznie. Jednym z jego elementów byli ludzie, którzy nie ukończyli stu- 
diów w okresie międzywojennym, drugim — młodzież dorastająca 
w okresie okupacji, w tym ta jej część, która studiowała na tajnych kom- 
pletach, trzecim wreszcie — grupy młodzieży, które osiągnęły wiek stu- 
dencki w okresie powojennym. | 

Każda z tych grup miała własny system wartości i przekonań wynikły 
z odrębnych doświadczeń życiowych. Jeśli sobie uświadomimy fakt znacz- 
nej hierarchizacji życia uczelnianego implikujący monopol na „jedynie 
słuszne racje” oraz powiązania elity uczelnianej z określonymi koteriami 
i grupami nacisku — stanie się jasne, dlaczego nawet młodzież pochodzenia 
chłopskiego i robotniczego podzielała poglądy części nauczycieli akademi- 
ckich, którzy w - szczególnych momentach historycznych (październik 
1956 r., marzec 1968 r., sierpień 1980 r.) ujawnili swe liberalno-drobno- 
mieszczańskie oblicze, często wręcz antysocjalistyczne. 

Przezwyciężeniu tej niekorzystnej sytuacji z reguły nie służyła również 
polityka władz państwowych. Można odnieść wrażenie, że za wszelką cenę 
usiłowano „nie drażnić” ludzi nauki, łagodząc pojawiające się tu i ówdzie 
konflikty, które w momentach sprzyjających wybuchały z trudną do opa- 
nowania żywiołowością. Nie dziwi więc zbytnio fakt, że napięcia polityczne 
utrzymywały się na niektórych wydziałach uniwersyteckich (historia, fi- 
lozofia, socjologia, psychologia i im pokrewne) niemal w całym okresie 
powojennym, a z początkiem lat osiemdziesiątych objęły prawie całą 
społeczność akademicką. Szczytowym tego przejawem było nie tyle ukon- 
stytuowanie się Kolegium Rektorów, ile megalomańskie roszczenia tego 
ciała do stawania się jedyną wyrocznią we wszystkich sprawach dotyczą- 
cych środowiska — ważniejszą od rządu i ministrów, Natomiast w środo- 
wisku studenckim takim szczytowym zjawiskiem było wymuszenie tzw. 
„porozumień łódzkich”, które pod przykrywką haseł o demokracji i płu- 
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ralizmie jawiły się jako wyraz rodzimych tęsknot drobnomieszczańskich 
i kosmopolitycznych, nacechowanych silnymi wpływami trockistowsko- 
„anarchistycznymi. Duch tych porozumień był sprzeczny z tradycją samo- 
rządu uczelni, służyć miał żywiołom z istoty swej niezaangażowanym w 
przemiany socjalistyczne, a często wręcz jawnie tym przemianom niechęt- 
nym. Z duchem porozumień łódzkich było związane Niezależne Zrzeszenie 
Studentów — organizacja, której przywództwo spoczęło w rękach: przed- 
stawicieli drobnomieszczańskiej i kosmopolitycznej inteligencji. | 
Trzeba tu otwarcie powiedzieć, że do skupionej w NZS kontestującej 
młodzieży licznie dołączyła młodzież urzeczona siłą i rozmachem, a nade 
wszystko demagogią przywódców organizacji. U podstaw tego entuzjazmu 


' legły nadzieje na faktyczną odnowę społeczną, na obalenie rutyny, skost- 
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nienia i formalizmu uczelnianego, zakłamania publicznego i biurokratycz- 
nych schorzeń. Jednak rychło organizacja znalazła się pod wpływami 
antysocjalistycznej opozycji politycznej i, w sumie, masy członkowskie po- 
parły kurs swego kierownictwa na otwartą konfrontację z ustrojem socja- 
listycznym. Przejawem tego były strajki studenckie ze strajkiem w radom- 
skiej WSI i byłej Wyższej Oficerskiej Szkole Pożarnictwa na czele. 

Pelna ij klasowa ocena tzw. „porozumień łódzkich” wymaga czasu i głę- 
bokich studiów. Podobnej zresztą oceny i poważnej analizy domaga się 
sprawa powstania i upadku NZS. Pasjonujący to temat dla socjologów, 
politologów i psychologów. Dla nas, aktualnych działaczy ruchu studen- 
ckiego, jest to nade wszystko pouczająca lekcja. Wnioski z niej wynika- 
jące nie mogą być zapomniane. 

Skoro przyczyny zasygnalizowanych zjawisk tkwią w głębokiej prze- 
szłości, a. same zjawiska bywają niekiedy inspirowane i stymulowane przez 
ludzi mocno osadzonych w formalnej i nieformalnej hierarchii uczelni, to 
jasne jest, że reorientacja postaw społecznych i politycznych w środowi- 
sku akademickim nie będzie ani prosta, ani możliwa do przeprowadzenia 
w krótkim czasie. Sytuacja w szkołach wyższych jest bowiem nadal bardzo 
złożona, mimo zarysowujących się, tu i ówdzie, pozytywnych tendencji. 
Likwidacja NZS oznaczała jedynie niwelację skutków, nie przyczyn. Te 
zaś z kolei trzeba usuwać w żmudnej, codziennej pracy z ludźmi. W ZSMP 
dominuje przekonanie, że obowiązkiem Związku, wynikającym również 
z jego statutowych celów, jest intensywna praca w środowisku studenckim 
nad integrowaniem tych wszystkich, którzy pod auspicjami organizacji 
ideowo-wychowawczej chcą podejmować trud odbudowy lewicowego ruchu 
młodzieżowego. 


y* 


U podstaw uchwały III Nadzwyczajnego Zjazdu ZSMP o rozpoczęciu 
działalności Związku w środowisku akademickim legła zarówno świadomość 
przyczyn wymienionych poprzednio zjawisk, jak i potrzeba organizacyjnej 
identyfikacji członków społeczności akademickiej o przekonaniach patrio- 
tycznych i lewicowych. Jest to także kwestia zapotrzebowania części śro- 
dowiska studenckiego — wprawdzie zróżnicowanej ideologicznie i świato- 
poglądowo, lecz myślącej kategoriami propaństwowymi — na organizację, 
Jctóra jasno i otwarcie stanęłaby na gruncie zasad konstytucji i polskiej 
racji stanu. i 
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Gdy podejmowaliśmy uchwałę, nie wątpiliśmy ani przez moment, że 
wśród studentów i młodej kadry naukowej istnieją jednostki o przeko- 
naniach patriotycznych i lewicowych, które w” momencie zejścia SZSP 
na pozycje ideowego rozchwiania, straciły formalne oparcie dla swych 
przekonań, a tym samym zostały pozbawione możliwości szerszego, zorga- 
nizowanego działania na rzecz środowiska. Uchwała III Zjazdu ZSMP 
przywróciła im więc szansę uczestnictwa w życiu publicznym, zgodnie 
z wyznawanymi, postępowymi zasadami i światopoglądem. Było to także 
zgodne z interesami naszego Związku, który — pozbawiony uczestnictwa 
w życiu szkoły wyższej — sukcesywnie tracił kontakt z postępową elitą 
intelektualną kraju, zatracał możliwość wpływu na charakter szkoły wyż- 
szej i na wykorzystanie potencjału intelektualnego do własnych potrzeb. 
Dramatyczność tej sytuacji w całej rozciągłości dostrzeżemy wtedy, gdy 
- sobie uświadomimy, że ZSMP to organizacja zrzeszająca 1,5 mln młodzieży 
robotniczej, chłopskiej, szkolnej i wojskowej. Sztuczne odcięcie, szczególnie 
robotników i chłopów, od inteligencji było faktem sprzecznym zarówno 
z.nauką marksizmu-leninizmu, jak i z podstawowymi wymogami polskiej 
racji stanu. 

Obecny, pierwszy etap budowania organizacji w uczelniach mamy już 
poza sobą. Niema] we wszystkich uczelniach w kraju istnieją i rozwijają 
coraz prężniejszą działalność statutową koła, ukonstytuowały się woje- 
wódzkie rady akademickie, a na szczeblu centralnym — Rada Młodzieży 
Akademickiej ZG ZSMP. Od listopada-ub. r. funkcjonuje na szczeblu ZG 
Wydział Młodzieży Akademickiej. 

Nie był to proces łatwy. W wielu uczelniach członkowie i sympatycy 
Związku spotykali się z dezaprobatą, a nawet wrogością. Nie jest to dla nas 
zaskoczeniem. Podejmując działalność w uczelniach liczyliśmy się z trud- 
nościami. Wynikają one z silnych wpływów opozycji politycznej, dezorien- 
tacji dużej części studentów, snobizmu, wrogości do socjalizmu grup opi- 
niotwórczych. Te przyczyny determinują fakt, że zbyt mała część społecz- 
ności akademickiej przekonała się o tym, iż swoje aspiracje życiowe może 
wiązać jedynie z siłami stojącymi na gruncie socjalizmu. Jednak nie po- 
padamy w czarnowidztwo. Są bowiem i tacy studenci, którzy przychylnie 
patrzą na naszą działalność, uczestniczą w imprezach przez nas organizo- 
wanych: w dyskusjach, seminariach, pokazach filmowych, sesjach popu- 
larnonaukowych, działaniach w sferze kultury i wypoczynku. Zasadniczej 
poprawie powinna ulec sytuacja w bieżącym roku akademickim, kiedy 
rozpoczną studia pierwsi absolwenci szkół średnich z legitymacjami ZSMP. 
W tym samym bowiem czasie, gdy rozpoczynaliśmy działalność w uczel- 
niach, również tworzyły się pierwsze koła naszego Związku w szkołach 
| średnich. | 

Badania ankietowe, jakie Wydział Młodzieży Akademickiej przeprowa- 
dził wspólnie z Centrum Badań nad Młodzieżą ZG ZSMP na caszach let- 
nich wśród studentów roku zerowego, wskazują na to, że młodzież w dal- 
szym ciągu jest zagubiona, że na jej da! społeczno-polityczne wpły- 
wają różne światopoglądy i ideologie. iadczą o tym, bardzo często sprze- 
czne, wzajemnie wykluczające się odpowiedzi. 

Np. 57 proc. ogółu ankietowanych zadeklarowało potrzebę społecznego 
działania; natomiast zapytani o oczekiwania, jakie wiążą z uczestnictwem 
w obozach organizowanych pod egidą ZSMP, prawie połowa odpowiedzia- 
ła, że swoje oczekiwania wiąże z miłym spędzeniem czasu, 1/3 miała na- 
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"dzieję na bliższe zapoznanie się z uczelnią, z życiem studenckim; natomiast 
17 proc. ogółu ankietowanych spodziewało się, że spotka się z ciekawymi 
ludźmi, będzie miało możliwość uczestnictwa w interesujących dyskusjach 
politycznych. | > | 

77 proc. ogółu ankietowanych podjęło próbę sprecyzowania, co rozumie 
przez „polityczność organizacji” i w czym ona powinna.się przejawiać. O ile 
optymizmem napawa fakt samej odpowiedzi na to pytanie, o tyle jej strona 
merytoryczna jest wprost żenująca, np. zdaniem 14 proc. respondentów 
organizacja młodzieżowa nie powinna zajmować się polityką, dla takiej sa- 
mej liczby odpowiadających termin ten nic nie znaczy. 10 proc. odpowiedzi 
świadczy, że wypowiadający się nie rozumieją istoty zagadnienia. Tylko 
nieznaczny procent ankietowanych uznał, że należy przez to rozumieć 
ukierunkowywanie ideologiczne młodzieży. Nikt jednak nie rozwinął sze- 
rzej tego tematu, chociażby w kontekście funkcji związków młodzieżo- 
wych w uczelniach. NE 

62 proc. ogółu respondentów uznało za najważniejszą sferę działalności 
ZSMP reprezentowanie interesów młodzieży, a tylko 8,5 proc. wskazało 
pracę ideowo-polityczną. Studenci najchętniej angażowaliby się w dzia- 
łalność kulturalną, tylko 8,5 proc. w ideowo-polityczną, niewiele więcej. 
w socjalno-bytową. | 

Z tych danych nie wyciągamy jednak pesymistycznych wniosków. 
Świadczą one po prostu o tym, że obecni studenci roku pierwszego nie są 
pod względem osobowościowym ludźmi w pełni ukształtowanymi. Tu wła- 
śnie otwierają się szerokie możliwości działania dla członków i aktywistów 
naszego Związku. NE | 

Jest to proces trudny. Jest to budowanie od podstaw. Chociaż były 
takie uczelnie, jak np. Politechnika Poznańska, gdzie od lat istniało koło 
ZSMP pracowników nauki i administracji. Członkowie byłego ZMS pamię- 
tają na pewno, że początki działania tej organizacji były równie skompli- 
kowane i trwały kilka lat. e 

ZSMP stoi na stanowisku, że konkretne formy działania w środowisku 
powinny być określane przez podstawowe ogniwa Związku (koła, zarządy 
uczelniane) w porozumieniu z zarządami wojewódzkimi i Wydziałem Mło- 
dzieży Akademickiej. Ta — rzec można — ostrożność bierze się stąd, że 
wielu naszych członków w uczelniach ma zbyt małe doświadczenie w pra- 
cy organizacyjnej. Większość z nich po raz pierwszy działa w autentycz- 
nej organizacji ideowo-politycznej i nie ma niezbędnej praktyki w obco- 
waniu z ludźmi. ZG ZSMP będzie się starał przyjść im z pomocą jednak 
nie w sensie odgórnego narzucania koncepcji, lecz poprzez inspiracje pro- 
gramowe. Uważamy bowiem, że działalność społeczno-polityczna daje wte- 
dy ank jeśli członek organizacji może tworzyć własne koncepcje, 
realizówać siebie w pracy z ludźmi, zmieniać otoczenie, zgodnie z przyję- 
tymi zasadami i światopoglądem. Nabiera się w ten sposób doświadczenia 
i krytycyzmu, uczy rozumienia siebie i ludzi, z którymi się na co dzień 
obcuje. Ten model pracy organizacyjnej, przy szerokich horyzontach umy- 
słowych, otwarciu na świat i ludzi, uniemożliwia oderwanie od rzeczywi- 
stych problemów środowska, sprzyja związkom teorii z praktyką. 

„Obecnie najpilniejszym zadaniem ZSMP w szkołach wyższych jest umac- 
nianie struktur organizacyjnych, stałe poszerzanie bazy członkowskiej, 
pozyskiwanie nowych zwolenników, zwiększanie uczestnictwa w każdej 
dziedzinie życia środowiska akademickiego. Chcemy skupić wokół naszego 
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programu 1 naszych Inicjatyw wszystkich potencjalnych zwolenników, Ini- 
cjujemy obecnie wiele różnych form pracy, podejmujemy dyskusje, orga- 
nizujemy seminaria na tematy nurtujące środowisko. Duża grupa aktywu 
studenckiego przebywała na obozach szkoleniowych w czasie tegorocznej 
akcji letniej. Ukazało się nowe pismo „Konfrontacje Akademickie”; pod 
jego patronatem zamierzamy stopniowo powoływać w całym kraju kluby 
dyskusyjne. Skupiać w nich będziemy ludzi utalentowanych, z różnych 
dziedzin nauki, sztuki, oraz tworzyć formy wszechstronnej opieki. Szcze- 
gólnie interesujemy się młodzieżą pochodzenia chłopskiego i robotniczego. 
Tą grupą przede wszystkim chcemy się zająć i przyciągnąć ją do organiza- 
cji, bo grupa ta spotyka się z największymi problemami. Wartości moralne 
i patriotyczne, jakie ta młodzież wyniosła z własnych środowisk, są bardzo 
potrzebne w życiu uczelni i Związku. 

W miarę umacniahia się ZSMP w uczelniach i poszerzania bazy człon- 
kowskiej będziemy dążyć do zacieśnienia współpracy z młodzieżą innych 
środowisk: robotniczą, chłopską, szkolną i wojskową. Współpraca ta będzie 
charakterystycznym wyznacznikiem działania naszego Związku w uczel- 
niach. Stworzy ona też możliwość łączenia tego, co specyficzne dla śrado- 
wiska studenckiego, z tym, co wspólne dla całego pokolenia. Model ten 
w dalszej perspektywie powinien prowadzić do praktycznej realizacji tezy 
marksizmu-leninizmu o hegemonii klasy robotniczej i służebnej wobec 
niej roli inteligencji. Stwierdzić przy tym trzeba, że współdziałanie mło- 
dzieży różnych środowisk sprzyja wzajemnemu poznaniu, poszerza hory- 
zonty umysłowe, wyzwala z partykularnego myślenia, a poprzez wzboga- 
cenie o nowe treści i doznania pozwala patrzeć na rzeczywistość z szer- 
szej, pokoleniowej płaszczyzny. Jest to więc naturalna droga do budowania 
jedności całego młodego pokolenia Polaków. Sieęgamy również do doświad- 
czeń nagromadzonych przez naszych poprzedników w kwestiach takich, jak 
wykorzystywanie praktyk zawodowych studentów w zakładach, współ- 
działanie uczelni z zakładem pracy oraz kołami ZSMP na wsi, w szkole, 
w wojsku, wspólne spotkania animatorów kultury tych środowisk czy 
wspólna opieka zarządów zakładowych oraz organizacji uczelnianych nad 
sprawą stypendiów fundowanych. 

Ciągły spadek udziału młodzieży robotniczej i chłopskiej wśród studen- 
tów uczelni wyższych budzi nasz niepokój i sprzeciw. Chcemy przeciw- 
działać temu procesowi, wykorzystując nasze możliwości w uczelni, choć 
nie tylko, bo przecież przyczyny tego zjawiska są poza nią. Jest to argument 
w potrzebie wspólnego działania młodzieży wszystkich środowisk. 

Chcemy również w środowisku studenckim być wierni zasadzie, iż zaj- 
mować się będziemy wszystkimi problemami ważnymi dla tej społeczno- 
ści, nie pomijając również tych o charakterze socjalno-bytowym. Ta ostat- 
nia kwestia jest niezwykle trudna i złożona. Z jednej strony musimy bro- 
nić sytuacji ekonomicznej studenta i młodego pracownika nauki, z drugiej 
matomiast uwzględniać sytuację ekonomiczną państwa. 

Niezbędną są tu rzeczowe informacje i dyskusje, w trakcie których zain- 
teresowane strony mogą i powinny dojść do porozumienia w tych kwe- 
stiach. Zagadnienie to należy do sfery zjawisk, którą można by określić 
mianem myślenia kategoriami państwa, Chodzi tu o utożsamienie cię 
z interesami własnej ojczyzny, zrozumieniem, że samodzielny byt jednostki 
jest gwarantowany istnieniem suwerennej socjalistycznej Polski, Potwier- 
dza się więc tu jeszcze raz teza, że spraw socjalno-bytowych nie można 
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nie rozpatrywać w szerszych, politycznych kategoriach. Takie ujęcie pro* 
blemu może gwarantować znalezienie opiymalnego modelu systemu sty- 
pendialnego, opłat za akademik, wyżywienie w stołówkach itp. Stoimy na 
stanowisku, że system stypendialny powinien z jednej strony wychodzić 
naprzeciw oczekiwaniom studentów, z drugiej natomiast uwzględniać 
uwarunkowania gospodarcze kraju i konieczność częściowego ponoszenia 
kosztów studiów przez samych studentów, Jesteśmy organizacją ideowo- 
polityczną, realizującą zasady równości i sprawiedliwości społecznej, po- 
pierać będziemy tylko taki system stypendialny, który uwzględni rzeczy- 
wiste różnice materialne studentów. Dążyć więc będziemy. by system ten 
preferował studentów najniżej uposażonych, w ten sposób wyrównując 
dysproporcje. Równocześnie jednak podejmować będziemy inicjatywy na 
rzecz obniżenia kosztów administracyjnych i eksploatacyjnych akadetui- 
ków, stołówek i innych budynków uczelnianych, Czynimy także staran. 
o stworzenie studentom możliwości zarobkowania w młodzieżowycu społ- 
dzielniach pracy oraz w zespołach młodych specjalistów, powoływanych 
w zakładach pracy. Organizujemy też w Związku program pracy „Po- 
lin 82* itp. | 

Deklaracją przynależności do ZSMP musi stać się świadomy wybór ideo- 
wy i polityczny, autentyczne opowiedzenie się po stronie socjalizmu. Dziś 
Av środowisku akademickim nikt nie zaangażuje się w prace pozorne i nikt 
nie powinien wstępować do organizacji tylko po to, by wyjechać na rajd 
czy zorganizować dyskotekę, Aczkolwiek są to też ważne sprawy. Liczyć 
się będą działania zmierzające do rozwiązywania spraw najważniejszych, 

Młodzież jest uczulona na wszelki fałsz i zakłamanie, toteż nasza orga- 
nizacja będzie miała szansę zaistnienia w srodowisku siudenckim wtedy, 
jeśli będzie autentyczna, a dekiaracje programowe będą realizowane 
w praktyce. , , | 

Szansą dla ZSMP jest wyjście z konsiwukiywną, twórczą koncepcją 
pracy ideowo-politycznej, działań na rzecz kształtowania rzetelnego sto- - 
sunku do nauki poprzez organizowanie zespołow młodych specjalistów, 
współpracę z ogniwami Związku w szkołach średnich, w wojsku i zakła- 
dach pracy. | 

W ramach kontaktów z ogniwani Związku w zakładach pracy przywią- 
zujemy dużą wagę do zgodneżo z kwalifikacjami zatrudniania absolwen=- 
tów szkół wyższych oraz do kształtowania systemu doskonalenia kwalifika- 
cji młodzieży pracującej w celu jej,zawodowego przystosowania przy wpro- 
wadzaniu nowych technologii. Organizujemy wspólne spotkania i przed- 
sięwzięcia. Przykładami tego są akcja iniormacyjna o kierunkach studiów 
podyplomowych, o miejscach pracy itp. 

W Turnieju Młodych Mistrzów Techniki stwarzamy możliwość rozwoju 
dla studenckiego ruchu racjonalizatorskiego oraz dążymy do nawiązania 
współpracy między studentami a młodymi specjalistami z zakładów pracy. 
Organizówane są wspólne przedsięwzięcia w zaktesie doskonalenia orga- 
nizacji pracy, oszczędności materiałowych, a ostatnio w sferze działań 
antyinflacyjnych i oszczędnościowych. | 

Dużą wagę przywiązujemy do pomocy studentom pracującym. Przez 
działalność propagandową i agitacyjną tworzymy klimat do terminowego 
kończenia studiów, a także mobilizujemy do osiągania jak najlepszych 
wyników w nauce. Z drugiej strony poprzez kontakty z kierownictwem 
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zakładów pracy I zwierzchnikami studentów pracujących pomagamy im 
w otrzymywaniu, w uzasadnionych przypadkach, urlopów w związku 
z kontynuowaniem studiów itp. 

ZSMP pragnie również włączyć się do prac nad rozwiązywaniem pro- 
blemu deficytu wykwalifikowanych kadr w wielu regionalnych ' kraju 
przez zachęcanie absolwentów uczelni wyższych do podejmowania pracy 
w małych ośrodkach. Chedzi również o stworzenie odpowiednich warun- 
ków startu zawodowego i życiowego tych absolwentów. Formą agitacji do 
podejmowania pracy w tych ośrodkach jest tworzenie regionalnych klubów 
studenckich i absolwentów oraz organizowanie współdziałania poszczegól- /4. 
nych środowisk w miejscu zamieszkania i pracy. Dążymy także do włącze- 
nia młodych pracowników nauki i studentów do działalności Rady Młodych 
Specjalistów i Zespołów Ekspertów przy instancjach i ogniwach Związku. 

Powyższe propozycje programowe zostały sformułowane w oparciu 
. o uchwałę III Nadzwyczajnego Zjazdu ZSMP oraz IX Plenum KC PZPR. 
Celem tych propozycji jest podejmowanie działań wynikających z wielo- 
środowiskowego charakteru naszej organizacji oraz ze współpracy z innymi 
socjalistycznymi organizacjami polskiej młodzieży w rozwiązywaniu pro- 
blemów społeczności akademickiej. O tej ostatniej kwestii mówi się nie- 
wiele, a tymczasem jest ona nie mniej ważna od pozostałych. Działamy 
bowiem w znacznie trudniejszych warunkach społeczno-politycznych niż 
np. byłe SZSP. Obok ZSMP w uczelniach działają także ZMW i ZSP. 
Wzajemne relacje między tymi organizacjami będą miały istotny wpływ 
"na rozwiązywanie wielu spraw ważnych dla środowiska akademickiego. 

Stąd dążymy do współdziałania z tymi socjalistycznymi związkami mło- 
dzieży — jeŚli nie tylko w teorii, ale i w praktyce dochowają wierności 
swym statutowym postanowieniem, W ramach tej. współpracy konieczna 
byłaby np. koordynacja działań na rzecz aktywizacji całego środowiska. 
Jest oczywiste, że współpraca ta powinna się dokonywać w oparciu o po- 
szanowanie samodzielności każdej organizacji. 

Powitaliśmy z nadzieją powstanie ZSP. Jego miejsce w uczelni jest 
bezsporne. Jego rozwój, jego pozycja pozostaną w ścisłej relacji z siłą 
j znaczeniem lewicy studenckiej, którą pragniemy skupić w naszej orga- 
nizacji. Bez niej nie może funkcjonować zorganizowany ruch studencki. 
Jest ona jego składową częścią. Nie powodują nami ambicje wyższości 
wobec innych organizacji w uczelni, Chcemy partnerskiej współpracy. 
Uwalniamy się od błędów przeszłości, które ją utrudniały, Wystrzegamy 
się wszelkiej fasady, deklaratywności oraz formalizmu. Nie ma u nas miej- 
sca dla karierowiczów, politykierów, dla ludzi słabych i tchórzliwych. 
Wstąpienie do ZSMP w uczelni to dzisiaj akt odwagi. Agitowanie, prze- 
konywanie i argumentowanie za socjalizmem wymagają dzisiaj moral- 
nej i cywilnej determinacji. Jest to więc walka o kształt ideałów, 
przeciwko ich zniekształceniom, przeciwko złu. Jest to możliwość spraw- 
dzenia swoich umiejętności. Jest to zadanie na miarę. ambicji i aspi- 
racji ludzi młodych wstępujących w dojrzałe życie. ! 

W chwili obecnej najszersze możliwości współpracy ZSMP z ZMW i ŻSP 
rysują się na gruncie samorządu. ZSMP ze swej strony będzie się starało 
przeciwdziałać ograniczaniu roli samorządu studenckiego, wykorzystywa- 
niu struktur samorządu do celów sprzecznych z interesami społeczności 
akademickiej. Będziemy wspierać przedstawicieli samorządu przy reali- 
zacji postulatów środowiska, inspirować do działań w zakresie upowszech- 
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„niania kultury, działalności sportowej i turystycznej oraz do współpracy 
z młodzieżą innych środowisk. 

_ "To samo odnosi się do realizacji ustawy o szkolnictwie wyższym, a szcze- 
gólnie jej aspektów klasowych. W tym duchu przeciwstawiać się będziemy 
próbom tendencyjnej interpretacji tej ustawy, woluntarystycznie pojętej 
samodzielności uczelni lansowanej przez niektóre kręgi społeczności aka- 
demickiej. 

Duże możliwości współpracy wszystkich patriotycznych sił społecznych 
stwarza Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego. W miarę powstawa- 
nia: struktur PRON w. uczelniach ogniwa ZSMP będą włączać się do ich 
pracy. 

Należytą wagę przywiązujemy do zagranicznych kontaktów naszej mło- 
dzieży. Podczas minionych wakacji duża część członków ZSMP przebywała 
na obozach pracy w krajach socjalistycznych. Pracując tam i wypoczy- 
„wając mieli szansę nawiązania kontaktów z rówieśnikami, poznania życia 
danego kraju, kultury, obyczajów. Jest to najwłaściwsza droga do przeła- 
mywania barier nieufności i mitów. Tę formę międzynarodowych kontak- 
tów naszej młodzieży będziemy umacniać i rozwijać, zwłaszcza zaś z Kom- 
somołem i innymi postępowymi związkami. Ich niektóre doświadczenia 
w pracy z młodzieżą można przenieść na grunt polski. | 

Celem głównym tych wszystkich przedsięwzięć jest obalenie w środo- 
wisku akademickim mitu o „socjalizmie bez perspektyw” oraz wychowanie 
patriotycznych kadr lewicowej inteligencji polskiej, zdolnej w przyszłości 
pokierować losami kraju. Nie jest to ani łatwe, ani proste. Nie nastawiamy 
się jednak na doraźne, koniunkturalne sukcesy. Działalność w środowisku 
akademickim podjęliśmy świadomi rezerwy, z jaką odnosi się ono do wszy- 
stkich form istniejącego obecnie ruchu politycznego, ale świadomi również 
:1 tego, że przyszłość Polski Ludowej, jej pomyślny, suwerenny byt zależą 
w dużym stopniu od postawy Jej RARE jej stopnia utożsamienia się 
z socjalizmem. 


Obecna sytuacja w uczelniach jest potwierdzeniem niewydolności i nie- 
skuteczności całego systemu wychowawczego państwa. Prawdą jest to, iż 
nie on wyłącznie kreował postawy polityczne i ideowe społeczeństwa, On 
jednak spełniać musi rolę fundamentalną w określaniu wiedzy, poglądów 
i postaw ezłowieka, Szkolnictwo wszystkich szczebli ponosi znaczną winę 
za braki w elementarnej wiedzy społecznej. Można mieć różny pogląd na 
zjawiska społeczne, można manifestować różną yk wobec wydarzeń 
politycznych, ale przede wszystkim trzeba znać i rozumieć te zjawiska 
i wydarzenia. W przeciwnym przypadku mamy do czynienia z mieszaniną 
demagogii i mitów, irracjonalizmu i uprzedzeń, niewiedzy i teńdencyjnej 
interpretacji. Wskutek tego łatwo trafiają do młodzieży reakcyjne poglądy, 
. zmyślone fakty oraz polityczne urojenia. 

Podzielamy troskę e skuteczną działalność wszystkich ogniw kształce- 
nia i wychowanie w państwie. Wyższe uczelnie w tym systemie stanowią 
szczególnie ważne oghiwo. Nasza organizacja, świadoma tego faktu, prag- 
nie wnieść swój wkład w umacnianie tego ogniwa. Pragniemy wspierać 
uczelnię socjalistyczną w kształtowaniu właściwegó: klimatu wychowaw- 
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czego. Rola nasza powinna polegać na tym, aby pobudzać wszystkie czyn« 
niki politycznego i ideowego samowychowywania się młodzieży, aby roz- 
wijać w niej pasje społecznego działania, aby inicjować dyskusje i refleksje 
intelektualne oraz emocjonalne nad problemami kraju i świata. Potrzebna 
jest atmosfera autentycznych dyskusji i polemik, zaangażowanych rozmów, 
żarliwych i przekonywających argumentów. Młodzież, zgodnie z własnymi 
pokoleniowymi racjami i odczuciami, pragnie odczytywać na nowo wielkie 
ideały socjalizmu oraz marksizmu-leninizmu, artykułować własną wizję 
perspektyw socjalizmu oraz postępu społecznego kraju. Młodzież pragnie 
poszukiwać własnych dróg, odkrywać własny świat, nie wbrew marksiz- 
mowi, nie przeciwko socjalizmowi, ale w zgodzie z nimi, Własne i spo- 
łeczne marzenia umiejsoawiać w naszych ideałach, aspiracje i pragnienia 
'zespalać z naszą nauką,:'urzeczywistnienie swoich programów widzieć w so- 
cjalizmie. Czy jest możliwe obecnie, aby marksizm-leninizm znowu pro- 
mieniował na młodzież siłą swej moralnej, ideowej oraz intelektualnej 
mocy? Czy ideały socjalizmu mogą znowu urzekać i porywać młode po- 
kolenia? Jak przekształcać naturalną fascynację młodzieży postępem nauki 
i techniki w nowatorskie myślenie i praktyczne zastosowanie? Jak prze- 
kształcić wielką energię i wyobraźnię młodzieży w konstruktywne i pozy- 
tywne zaangażowanie dla kraju? Jak to wszystko uczynić praktyką wy- 
chowawczą szkoły wyższej — w poszukiwaniu odpowiedzi na te pytania 
organizacja nasza pragnie aktywnie uczestniczyć. 

Na uczelnie wstępują dzisiaj ludzie intelektualnie rozbudzeni, gruntow- 
nie przygotowani do swoich studiów. Są to jednak ludzie społecznie oka- 
leczeni, przepełnieni nihilizmem, postawą negacji i niewiary w Sens spo- 
łecznego działania. Są żarliwie krytyczni, ale zarazem glęboko destruk- 
cyjni. A przecież w każdej postawie ludzkiej musi przejawiać się w dia- 
lektycznym związku tak negacja, jak i kontynuacja. Inna. postawa będzie 
bezpłodna czy wręcz szkodliwa, tak indywidualnie, jak i społecznie. Chodzi 
więc o przekształcanie krytycyzmu w konstruktywne działanie. Chodzi 
o wykrzesanie aktywnej postawy życiowej i społecznej wśród młodzieży. 
Jest to rozległe pole naszego działania. Działania, które będzie elimino- 
wało nihilizm, negację i destrukcjonizm, które wypełni twórczą treścią 
młodzieńcze aspiracje i wizje społeczne. Stwarza to program reform spo- 
łecznych i gospodarczych kraju, program IX Zjazdu PZPR konstytuujący 
odnowę socjalistycznego życia. Jest to niepowtarzalna szansa dla młodej 
inteligencji. Ona ma możliwość kontynuować dzieło odnowy i reform, 
kształtować wyższą kulturę polityczną i społeczną kraju, wypełniać twór- 
czymi inicjatywami i treściami rozwoj socjalizmu w Polsce. 


Problemy świadomości społecznej 
"w Polsce 


__ STEFANIA DZIĘCIELSKA - MACHNIKOWSKA 


Świadomość społeczna i ideologia 


Jednym z podstawowych problemów istnienia i roli klas społecznych 
jest świadomość ich członków i jakkolwiek w marksizmie zwraca się głów- 
nie uwagę na świadomość klasy robotniczej (proletariatu), to przecież w 
refleksji socjologicznej i działalności praktycznej nie można pominąć świa- 
domości członków innych współistniejących, a nawet _ współrządzących 
klas. 

Współistnienie klas społecznych o różnych, często sprzecznych intere- 
sach i dążeniach, swobodny przepływ ludzi między klasami są istotnymi, 
choć nie zawsze docenianymi elementami rzeczywistości społecznej, hi- 
storycznych realiów ustroju, a tym samym zachowań, postaw i żądań 
formułowanych przez członków różnych klas i członków jednej klasy. Głę- 
bokie niekiedy rozwarstwienie w ramach jednej klasy, wzory życiowe, 
interesy indywidualne tworzą całość zwaną świadomością klasy. 

Problem świadomości klasy i ideologii klasy wynika z całą ostrością 
głównie w okresach napięć, walki interesów przebiegającej w formie 
walki klasowej, walki ideologicznej, podejmowany jest wtedy po to, aby 
dociekać źródeł napięć właśnie w świadomości, aby formułować ogólne 
programy działania pracy ideologicznej. Przykładem mogą być opracowa- 
nia naukowe, w tym badania socjologiczne, plenarne posiedzenia instan- 
cji partyjnych na różnych szczeblach, a nawet wystąpienia w Sejmie. 

W myśl uchwał, środki masowego przekazu podkreślają konieczność 
oddziaływania, kształtowania postaw, stylów życia, a tym samym kształ- 
towania świadomości. Po okftesie nasilonego mówienia i pisania o Spra- 
wie następuje spadek zainteresowania do następnego kryzysu społeczno- 


„politycznego. Mimo wielu formalnych zapisów i słusznych informacji, 


stosowane formy kształtowania świadomości są jednak dość często pro 
wadzone nieudolnie, a zatem nie dają oczekiwanych rezultatów. 
Nie chciałabym, aby ktokolwiek sądził, że łatwo jest kształtować kie 


- domość, ani że poprzez pracę, nawet najlepszą, prowadzoną przez kompe- 


tentnych, działaczy i profesjonalistów, wyeliminuje się kryzysy z życia 
społecznego, bo ich źródło tkwi nie tylko w świadomości, chociaż świa- 
domość ma wpływ na gospodarkę i politykę. Sądzę, że przyczyny kry- 
zysów społecznych mają początek w równym stopniu w gospodarce, po- 
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lityce, jak 1 świadomości ludzi, która, zgodnie z teorią marksowską, ma 
swój związek z bytem materialnym i politycznym jednostek i klas spo- 
łecznych. 

Świadomość społeczna definiowana jako całokształt poglądów, idei, wy- 
obrażeń, teorii, nastrojów, wartości i form życia duchowego społeczeń- 
stwa jest pojęciem niezwykle rozległym, ale równocześnie, co warto szcze- 
gólnie podkreślić, nie jest równoznaczna z ideologią, choć niekiedy nie- 
precyzyjnie używana jest w znaczeniu ideologii klasy panującej politycz 
nie, a więc nie wszystkich klas społecznych. 

Przyjmując rozumienie świadomości społecznej w znaczeniu szerokim 
jako wszystko, co czują, myślą, przeżywają ludzie w określonych sytua- 
cjach, w określonym czasie, eliminuję z tego rozumowania to, co określam 
ściśle mianem ideologii. 

Świadomość społeczna, wyrażana jako poglądy polityczne, moralność, 
nauka, sztuka, religia, w Swej części jest zobiektywizowana i zmateria- 
lizowana, wówczas gdy uzyskuje formę zapisu, ale w znacznej części 
jest zawarta tylko w umysłach jednostek — manifestowana bywa w formie 
zachowań lub werbalizowana w kontaktach z innymi ludźmi i grupami, 
względnie przekazywana następnym pokoleniom. Szczególnie w sytuacji 
braku możliwości otwartego wypowiadania przekonań, albo wskutek bra- 
ku środków technicznych lub obowiązujących zakazów — następuje in- 
tensyfikacja dążeń do wypowiadania się w strukturach nieformalnych 
i w ten sposób oddziaływania na innych ludzi. 

Świadomość społeczna w teorii marksizmu uznawana jest za wtórną, 
ale nie bierną w stosunku do bytu i to określenie jest ogromnie ważne, 
godne szczególnego podkreślenia w rozważaniach na temat świadomości 
współczesnych Polaków.  . 

Świadomość powstaje, rozwija, umacnia lub zmienia się nie tylko w uwa 
runkowaniu bytem, ale także w wyniku zderzenia różnych kultur. W 
świadomości społecznej i jednostkowej tkwią elementy powstałe w prze- 
szłości. odpowiadające dawnym warunkom ekonomicznę-politycznym, jak 
1 wyprzedzające teraźniejszość, sformułowane jako plany, zamierzenia 
lub wręcz jako ideały, które jednostki i zbiorowości pragną za wszelką 
cenę zrealizować. | 

W rozważaniach zawartych w tym tekście chcę mocno oddzielić poję- 
cie świadomości od ideologii, choć i jedną, i drugą tworzą i jej. nosicielami 
są ludzie, zachowując to ostatnie dla oznaczenia tych wytworów myśli. 
które odpowiadają interesom określonych klas społecznych, szczególnie 
klas panujących i rządzących. 

_. Fakt występowania kilku otwartych klas, łatwości przechodzenia z jed- 
nej klasy do drugiej, powoduje, że świadomość członka jakiejś klasy jest 
zbitką elementów wyniesionych z klasy macierzystej i nabytymi w kon- 
taktach z innymi klasami, a także klasy, do której wchodzi. | 

Jestem przekonana, co zresztą próbuję udowodnić w pracy pt. Rola 
kobiet w klasie robotniczej (złożona do druku w Zeszytach Naukowych 
UŁ), że świadomość społeczna kształtowana jest przede wszystkim w do- 
mu rodzinnym i przede wszystkim przez wychowujące dzieci i młodzież 
kobiety. Świadomość jednostki, kształtowana od dzieciństwa w doma ro- 
-dzinnym przez naukę języka ojczystego (narodowa), stosunek do pracy 
(społeczna), roli i miejsca w strukturze i hierarchii społecznej. rozumie- 
nia losu i interesu klasy (klasowa), rozumienia istoty człowieczeństwa, 
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etyki I moralności (religia), Dom rodzinny, matki, babki, rodzice, dziad- 
kowie wpajają zasady, które modyfikując je nieco w stosunku do etyki 
i estetyki, w stosunku do własności, szczególnie osobistej, prywatnej 
i grupowej, przywiązanie do ojczyzny, a, jak wskazują badania, nie- 
zmiernie rzadko do państwa i ustroju politycznego. W późniejszym okre- 
sie funkcję kształtowania świadomości podejmuje szkoła, grupy rówie- 
śnicze, organizacje młodzieżowe, instytucje kulturalno-wychowawcze, 
środki masowego przekazu, a więc książka, radio, tv i film, wreszcie 
współtowarzysze z pracy. Najwcześniej ideologia przekazywana jest przez 
Kościół, bezpośrednio lub poprzez wychowanie religijne rodziców. 
Po umocnieniu ideologii, np. katolickiej, człowiek poddany jest oddzia-. 
ływaniu ideologii partii politycznych, stając się ich członkiem. Ideologia 
partii wnoszona jest także przez kontakty z jej członkami, często spon- 
taniczne, co nie znaczy, że słabsza jest jej trwałość. 

Na jednostkę w świecie współczesnym oddziałuje ideologia powstała 
nie tylko we własnym kraju, a także w innych krajach, w wyniku „otwar- 
tości” świata w kontaktach bezpośrednich i pośrednich. | 

Do każdego mieszkańca Ziemi dochodzą mody, nowinki, koncepcje ży- 
cia jednostek i grup. Łączność satelitarna powoduje, że treści ideologicz- 
ne rozchodzą się i oddziałują także na tych, dla których nie są two- 
rzone. Nie można zapominać, że istnieją wyspecjalizowane ośrodki od- 
działywania ideologicznego mające na celu osłabianie struktur politycz- 
nych i społecznych w innych krajach i systemach. Wystarczy, żę przy- 
pomnę Radio „Wolna Europa”, „Głos Ameryki” itp., słuchane także przez 
Polaków, a jeżeli nie wiemy nic na temat siły ich oddziaływania, to nie 
dlatego, że nie oddziałują, a dlatego że nie podejmujemy w tej kwestii 
stosownych badań, co rzecz jasna nie ułatwia przeciwdziałania. | 

Zarówno klasy i elity rządzące w kraju, jak i poza jego granicami 
są twórcami, nosicielami i przekaźnikami elementów kształtujących świa- 
domość przeciętnego obywatela. | | | 

Problem świadomości można rozpatrywać biorąc za punkt wyjścia 
różne cechy położenia społecznego, jak klasy, warstwy, zawody, lub ce- 
chy demograficzne, jak płeć, wiek, lub społeczne, jak wykształcenie, przy- 
należność partyjna czy związkowa. Rozważania ograniczę do klas spo- 
łecznych, aby tym mocniej podkreślić problem świadomości jej członków 
i przenikanie się wzajemne różnych klas społecznych. 


Świadomość klas w Polsce 


Klasa chłopska — nieprzypadkowo od niej rozpoczynam .swoje 
uwagi. Jest to klasa czysta, jeżeli chodzi o rodowód jej członków. Dziec- 
ko robotnicze, inteligenckie lub drobnomieszczańskie niezmiernie rzadko 
staje się rolnikiem i wchodzi do klasy chłopskiej, Aby być członkiem. tej 
klasy, trzeba się w niej urodzić; można łatwo z niej wyjść, stać się robot- 
nikiem, inteligentem lub drobnomieszczaninem. Świadomość członków kla- 
sy chłopskiej zawiera ważne cechy wynikające z posiadania prywatnej 
własności środków produkcji, nierzadko o ogroninej wartości rynkowej, 
i wpływa na kształtowanie postaw wobec własności prywatnej i pracy, 
wobec ideologii ustroju socjalistycznego w sensie ekonomicznym, politycz- 
nym i społecznym. Jak wielkie jest przywiązanie i aprobata dla prywat- 
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nej własności środków produkcji, nie tylko ziemi, ale także maszyn i urząe 
dzeń, świadczy fakt, że po 37 latach zabiegania o realizację ustroju, opar- 
tego na społecznej własności środków produkcji, do Konstytucji PRL 
wprowadzony został zapis o trwałości gospodarstwa chłopskiego, tzw. ro- 
dzinnego. Przeciwko temu zapisowi: nie protestowali robotnicy czy inte- 
ligenci nie tylko dlatego, że świadomi są konieczności zagwarantowania 
sobie środków spożywczych. Zaakceptowano ten zapis, poparto ideę ze 
względów ideologicznych. We wszystkich klasach społecznych w Polsce 
znaczny odsetek stanowią emigranci z klasy chłopskiej. a zapis taki za- 
bezpiecza ich interes klasowy jako dziedziców lub współwłaścicieli ziemi, 
inwentarza żywego i martwego, który można sprzedać, wydzierżawić, 
osiągnąć korzyści bez wkładu własnej pracy. rzecz jasna nie zabezpiecza- 
jąc interesu klasowego robotników, nie zabezpieczając warunków nie- 
zbędnych do budowy komunizmu. 


Na ludność wiejską, silniej niż na miejską, oddziałuje Kościół, Na 
wsi, w rolnictwie indywidualnym, wysoko ceniony jest wysiłek indywi- 
dualny, praca. bo jej efekty są szybko widoczne i przez rodzinę szybko 
odczuwalne. W pracy na roli nie można się ukryć „za plecami” innych, 
trzeba ciężko pracować od dzieciństwa do późnej starości, aby istnieć i aby 
mieć. Na wsi nie płacą za godziny postojów. 

Wieś jest zainteresowana industrializacją d5k sewisie środków pro- 
dukcji i konsumpcji, miejsc pracy lub dorabiania, choć niezbyt chętnie 
chce przyjmować na siebie dobrowolnie ciężary z nią związane, Wieś chęt- 
nie korzysta, oczekuje nawet „rozpięcia” przez państwo socjalistyczne 

„parasola” socjalnego w zakresie oświaty, służby zdrowia, rent i emerytur, 
inwestycji komunalnych, jak, drogi, koleje, wodociągi, kanalizacja, ale 
potrafi w formie protestu przetrzymać zboże i inne Środki żywnościowe, 
te trwalsze, dające się przechować dłużej niż jeden sezon. 

Nie względy ekonomiczne powodują, że dziecko z rodziny rolników wy- 
chowywane jest inaczej, że w ograniczony sposób korzysta z dorobku 
kultury i nie tylko brak czasu jest powodem, że rodzice na wsi mniej uwa- 
gi poświęcają rozwojowi osobowości dziecka i swojej. Świadomość, że jest. 
się panem własnego gospodarstwa i współwłaścicielem wszystkich innych 
środków produkcji, nie może nie mieć wpływu na postawy, poglądy, za- 
chowania i działania tkwiące w człowieku przez całe życie. 

Dzieci chłopskie wchodząc do innych klas wnoszą te wszystkie cechy, 
które powstały i utrwaliły się w domu rodzinnym, odrzucają często to, 
co jest właściwe dla klasy, której stają się członkami przez wykształcenie. 
zawód, miejsce pracy. 

Drobnomieszczaństwo — nieliczna w stosunku do innch 
klasa zmienia się liczebnie w zależności od sytuacji politycznej. Jej pocho- 
dzenie klasowe jest zróżnicowane, nie jest tak czysta jak klasa chłopska, bo- 
wiem wchodzą do niej ludzie z innych Klas społecznych. Aktualnie drob- 
nomieszczaństwo wzrosło liczebnie, być może, że się nawet podwołło 
lub potroiło, zasilone przez wychodźców z inteligencji, klasy robot- 
niczej i chłopskiej. Do rzemieślników doszli ajenci, drobni kupcy, 
wytwórcy producenci, zawsze ludzie aktywni, których jedynym ce- 
lem życiowym jest posiadanie, bogacenie się, zdobywanie dóbr nie zaw 


sze łatwą. niekiedy ciężką, ale przecież wielokrotnie lepiej opłacalną pra- 
cą na swoim. : 
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Można sformułować tezę, że kryzysy gospodarcze są okresami sprzyja- 
jącymi powiększaniu się tej klasy w Polsce. Liczebność drobnomiesz- 
czaństwa w aktualnych rozmiarach nie ma większego wpływu na gospo- 
- darkę, ale powoduje nieobliczalne konsekwencje w świadomości, a tym 
samym konsekwencje dla rozwoju socjalizmu w Polsce, Ideologia drobno- 
mieszczaństwa charakteryzująca się preferowaniem posiadania, przedkła- 
daniem „mieć” nad „być” lub „być” przed „mieć”, a nie odwrotnie, do- 
ciera do wszystkich klas i grup społecznych, nie omijając klasy robotni- 
czej ani aparatu władzy — chociaż nie ma w Polsce ani znaczących te- 
oretyków, ani żarliwych i otwarcie występujących ideologów. Ideologowie 
drobnomieszczaństwa działają z ukrycia, spoza granic państwa, względnie 
są dobrze urządzeni w instytucjach i organizacjach *klasy robotniczej i so- 
cjalizmu. Ideologia drobnomieszczańska ma swoich patronów na Zacho- 
dzie i bez przeszkód trafia do Polski. Nie chodzi rzecz jasna o przeszko- 
dy formalne, ale o zapory ideologiczne, o odrzucanie jej przez ludzi. 

Wzory drobnomieszczańskie są atrakcyjne w swoim zewnętrznym wy- 
razie: moda na sposób ubi ja się, konsumpcji, samochody. wyposażenie 
domów, moda na dacze, koniecznie z kominkami i łazienkami pięknie 
i bogato wyposażanymi. Ideologia ta szczególnie oddziałuje na ludzi 

, którzy, nie mogąc tego wszystkiego osiągnąć na państwowych 
posadach, igrowali lub chcieliby wyemigrować lub też uciekając 
od rzeczywistości nierzadko popadają w narkomanię, alkoholizm. 

Charakterystyczne, że dążenie do posiadania dóbr materialnych oscy- 
luje między cwaniactwem, spekulacją a ciężką kilkunastogodzinną dzien- 
nie, przez 6—7 dni w tygodniu. bez długich urlopów, pracą —- bez oglą- 
dania się na ustawodawstwo pracy. Ajenci mają otwarte sklepy w wolne 
soboty, nie zamykają ich w poniedziałki i, gdyby to było możliwe, wielu 
pracowałoby także w niedziele i dni świąteczne. | 

Elementy świadomości, charakterystycznej dla drobnomieszczaństwa, 
przejmowane są lub akceptowane przez przedstawicień wszystkich klas 
społecznych, docierały i zapewne docierają do przedstawicieli zespołów 

ch w sierze gospodarczej, politycznej, kulturalnej. Przykładów 
na powyższą teżę w najnowszej historii Polski nie brakuje, Nie chodzi 
o to, by negować konieczność, fakt dorabiania się ludzi w ogóle, otacza- 
nia się przedmiotami ułatwiającymi lub upiększającymi codzienność, Cho- 
dzi o to, aby uświadomić człowiekowi to, co jest jego celem i żywiołową 
powinnością i zapewnić przez aparat władzy w społeczeństwie osiągnię- 
cie tych celów. | 
Inteligeneja jest warstwą o wyraźnie klasotwórczym kierunku 
rozwoju, wywodzącą się ze wszystkich klas społecznych, biorąc jej genea- 
logię pod uwagę, odbiega od wzorców z XIX w., a więc wywodzi się i z 
pozostałości klas posiadających, z klasy robotniczej, chłopskiej, drobnomie- 
szczańskiej l inteligenckiej. Inteligencja od kilku pokoleń jest niewielka 
liczebnie i niezbyt znacząca w przenoszeniu świadomości „inteligenckiego 
getta”. Najliczniejsza część inteligencji pochodzi z klasy robotniczej lub 
jej, wychowana i ukształtowana w tych klasach jest nosicielem 
trwałych i charakterystycznych dla tych klas elementów świadomości. 
Jest zróżnicowana pod względem postaw, opinii, stylów życia, dążeń, Czu- 
je i manifestuje swoją odrębność, w warstwie zewnętrznej silnie dąży 
de zdobywania przywilejów, płynących z koncepcji „misji” wobec in- 
nych klas i, co należy podkreślić, w spoąobie wychowywania dzieci, aspi- 
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racji wobec nich. Stosunek do dzieci najsilniej różnicuje całą inteligencję, 
a twórczość kulturalna tylko jej niewielką część. 

Przeciętnie inteligencja (pracownicy . umysłowi) najbliższa jest pod 
względem położenia materialnego najniżej zarabiającym odłamom klasy 
robotniczej różnicujące ją wykształcenie charakteryzuje poczucie niedo- 
ceniania. Inteligencja sprawuje władzę i zarządza klasami w ich imie- 
niu, ale nie korzysta w sposób zagwarantowany prawem z przywilejów, 
jakie posiadają przedstawiciele ludzi wykształconych w świecie kapitali- 
stycznym, stara się więc przywileje te, niekiedy wbrew prawu, uzyskać, 

Inteugencja pełni ważną rolę w kształtowaniu świadomości, wystar- 
czy, że wymienię oświatę, naukę, kulturę, ale w. oparciu o różne normy 
— zależne od klas, z których pochodzi, od zajmowanego miejsca w spo- 
łecznej arganizacji pracy, od podatności na wpływy ideologii drobnomiesz- 
czańskiej, wpływów zachodnich systemów politycznych lub akceptacji 
i rozumienia socjalizmu. 

Szkolnictwo wszystkich szczebli, a zwłaszcgp szkoły wyższe, dając bar- 
dzo specjalistyczną wiedzę fachową, nie kształtuje jednak postaw poli- 
tycznych pozytywnych dla socjalizmu, budzi i umacnia przekonanie, że 
wykształcenie, ściślej mówiąc dyplom, a nie rzeczywista wiedza daje pra- 
wo do uprzywilejowanego miejsca w społeczeństwie. Wśród inteligencji 
są przeciwnicy i żarliwi obrońcy i propagatorzy ideologii socjalistycznej, 
w zależności od tego, jaki obraz tego ustroju powstał w klasie, z której 
pochodzą, w domu rodzinnym. SE z, 5 = 

Klasę robotniczą i problem świadomości jej członków usytuo- 
wać należy w kontekście pozostałych klas, choć jest najliczniejsza i jest 
klasą panującą w Polsce. Klasa robotnicza w swej zdecydowanej więk- 
szości pochodzi z klasy chłopskiej lub ze wsi, z proletariatu wiejskiego. 
_Jest wewnętrznie głęboko zróżnicowana, pod względem.wykształcenia - za- 
wodu, działów i gałęzi przemysłu, w jakich znajduje zatrudnienie. Robot- 
nicy posiadają wykształcenie wyższe aniżeli ich rodzice robotnicy, chłepi 
czy nawet drobnómieszczanie, chcą żyć dostatnio, rozumiejąc dostatek 
nierzadko według wzorów płynących z Zachodu. Są coraz bardziej nie- 
cierpliwi, ponieważ są młodzi, mają poczucie swej siły. 

Świadomość robotników kształtowana jest przez wzory chłopskie, na 
skutek dzieciństwa spędzonego na wsi, przez Kościół, szkoły, rodzinę i pod- 
patrywane przykłady, jest zróżnicowana podobnie jak świadomość”: inte- 
ligencji, a niekiedy zdezorganizowana przez zderzenia ideologii i podwój- 
nej sytuacji — jako członków klasy panującej i robotników najemnych. 
Konsekwencje tej dwoistości położenia ciągle nie są w pełni uświadamia- 
ne i brane pod uwagę przez elitę władzy. a | | 
W świadomości robotników splata się szacunek dla pracy, pozytywna 
ocena rzetelnego wysiłku, fachowości, zdyscyplinowania, jak i uchylanie 
się. od pracy, bumelanctwo, fuchy. Świadomość to rozumienie, że rzetelną 
pracą można osiągnąć byt, jak i to, że przez strajki można wymusić ulgi 
i ustępstwa. | ś aa 

Świadomość robotników kształtowana jest przez Kościół katolicki, dom 
rodzinny, szkółę, środki masowego przekazu, przez ludzi o różnych prze- 
konaniach, poglądach. Robotnicy w znacznej swej masie rozumieją cele 
-. ogólne, a w swej części chcą życie nagiąć do wymagań własnych żołądków. 
. Na świadomość klasy robotniczej składa się świadomość członków partii 
— rozumiejących lub popierających ideologię komunizmu. Świadomość 
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klasy robotniczej to świadomość kobiet (stanowią do 70 proc. robotni- 
ków w niektórych gałęziach produkcji), matek-robotnic uczących swe 
dzieci jak żyć, do czego dążyć. Ich życzeniem w podstawowej masie jest, 
aby dzieci przestały być robotnikami, aby zdobyły wykształcenie i stały 
się inteligentami. | . 
W akiualnej sytuacji społeczno-politycznej nie wolno udawać, że nie 
zdajemy sobie sprawy ze zróżnicowania klasy robotniczej, Nie wolno for- 
mułować ogólńych zdań o konieczności pracy ideologicznej, stosując nie- 
efektywną, nie wychodzącą naprzeciw rzeczywistej sytuacji propagandę 
środków masowego przekazu. Przekazywane w radio i telewizji spotkania 
premiera W. Jaruzelskiego, wicepremierów M. F. Rakowskiego, Z. Szałaj- 
dy z przełomu sierpnia i września 1983 r. to tylko wąski wycinek przy- 
kładów na to, jak bardzo są zróżnicowani robotnicy i jak zróżnicowane 
jest społeczeństwo. p. 


Co robić? 


Pytanie, co robić — nasuwa konieczność znalezienia koncepcji metod 
działania, Na pytanie, co robić, odpowiedzieć jest bardzo łatwo — od- 
działywać, intensywnie oddziaływać. Takich wskazań było wiele, świado- 
mość konieczności oddziaływania na świadomość ludzi towarzyszyła ru-. 
chowi robotniczemu od jego zarania, także w okresie powojennym w Pols- 
ce. Rezultaty? Widoczne codziennie, szczególnie w okresach wybuchów 
konfliktów. Działania były nieskuteczne, skoro ludzie «ciągle nie mają 
pojęcia, jakie ma być społeczeństwo socjalistyczne, skoro komuś w ogóle 
może przyjść do głowy strajk, przez np. rozdawanie pieniędzy w banku 
tym, którzy po nie przyjdą lub dóbr wyprodukowanych w zakładzie, skoro 
nie zdają sobie sprawy, że „realny” socjalizm to nie idealny socjalizm, że 
realny socjalizm jest etapem w rozwoju społecznym, że zawiera wiele 
elementów odległych od ideału, którego zapewne nigdy nie da się osiąg- 
nąć, bo powstaną nowe ideały, nowe, znów odległe cele. Aby odpowiedzieć 
na pytanie jak działać, potrzebna jest realistyczna, rzetelna ocena sytua- 
cji społecznej w ogóle, a politycznej w szczególności. Ocenie takiej powin- 
ny służyć także i badania naukowe Nie zamierzam formułować w tym 
miejscu nowych zadań badawczych ani ocen. Zrobił to*w 1974 r. B. Su- 
chodolski w książce pt. Nauka a świadomość społeczna. Oceny takie po- 
RE prowadzone każdego dnia, na podstawie codziennych zacho- 


Na stan świadomości mają wpływ ustawy regulujące porządek praw- 
ny i ustrójowy państwa, ale i tej działalności także nie można przece- 
niać, bo samymi zakazami i nakazami nie zmieni się świadomości ludzi 
w pożądanym kierunku. | 

Podstawowe działania w aktualnej sytuacji, zgodnie z założeniami, po 
winny być skoncentrowane na sferze gospodarczej i propagandzie. Z in- 
formacji, które zbieram w łódzkich zakładach pracy, wynika społeczne 
dostrzeganie poprawy rynku. Ludzie dostrzegają poprawę rynku żyw- 
nościowego (poza mięsem), środków czystości, obuwia. Poprawa ta jest 
akceptowana, ale.nie może to stanowić podstawy do formułowania wnio- 
sku, że ludzie są zadowoleni, a jedynie, że rażące braki na rynku mogą 
być podstawą do niezadowolenia i pretekstem np. do manifestacji w ja- 
kiejzólwiek formie. Nie można też wyciągać wniosku, że wszyscy ludzie 


"149 


pozytywnie oceńiają administrację, która mtała wpływ na poprawę za« 
opatrzenia, ponieważ są inne ważniejsze sprawy, jeżeli warunki bytowe 
chociaż w elementarnym stopniu są zaspokojone. Dość powszechne jest od- 
czucie, że rząd ma obowiązek tak rządzić, aby każdy człowiek mógł zaspo- 
koić swoje potrzeby, ale przecież nie jest to jedyny argument dla popiera- 
nia władzy, szczególnie w ostatnich latach. W 1976 r. warunki bytowe nie 
były najgorsze, a przecież kryzys polityczny uwarunkowany pozaekonomi- 
cznie istniał, choć przebiegał na płaszczyźnie ekonomicznej. 

Sferą działania dla kształtowania świadomości jest propaganda celowa, 
zmasowana, atrakcyjna w formie i treści, przygotowująca, wyprzedzająca, 
a dopiero w końcowym etapie umacniająca decyzje. Jak wielką rolę od- 
grywa agresywna, czasami nie przebierająca w sposobach propaganda, jak 
porywa i obezwładnia ludzi (nierzadko ogłupia), wiele jest przykładów 
tegó w historii, także i Polski. —, i 

Kształtowanie: świadomości powinno odbywać się w kilku kierunkach. 
W moim najgłębszym przekonaniu należy zwrócić uwagę na kształtowa- 
nie świadomości w rodzinie, a zatem zwrócić uwagę na oddziaływanie na 
kobiety. Utarło się w Polsce, także i w badaniach socjologicznych (np. sty- 
le życia), że przedmiołżm zainteresowania są mężczyźni — tzw. głowy ro- 
dzin. Wobec masowej pracy zarobkowej kobiet, łączonej z funkcjami opie- 
kuńczo-wychowawczymi, podejście takie jest nienowoczesne, a może i nie- 
bezpieczne. Jeżeli przeglądamy tzw. kobiecą prasę w Polsce, to zdajemy 
sobie sprawę, jak dalece pozostaje w tyle za odpowiednikami w krajach 
socjalistycznych — w ZSRR, w NRD, Jugosławii, na Węgrzech, a także 
w krajach kapitalistycznych. Trzeba zatem dysponować dobrą prasą dla 
kobiet — na wysokim poziomie i o szerokim wachlarzu oddziaływania 
na różne elementy świadomości. Podobnie dotyczy to programów radio-. 
wych i tv —' szczególnie chętnie oglądanych przez kobiety, dla których 
oglądanie telewizji jest w ostatnich czasach nieomal jedyną formą spę- 
dzania czasu wolnego od obowiązków. 

Telewizja i radio właściwie zdominowały programy dla dzieci i młodzie- 
ży, a problemy kobiet sprowadza się do spraw kuchni, Stać nas na wy- 
dawanie mniej lub bardziej atrakcyjnych magazynów dla panów, różnego 
pokroju, kobietom daje się do ręki cienkie i ograniczone w treści tygod- - 
niki, a przecież nie sposób zrozumieć dlaczego tak się dzieje. Kobiety z0- 
stały pozbawione przywilejów, a przesież stanowią ponad 50 proc. do- 
rosłego społeczeństwa i — ze względu na swą ogromną rolę w tym spo- 
łeczeństwie — mają wpływ na kształtowanie go w dzieciństwie i młodości, 
„wymuszając” żachowania i działania na całe życie. a j 

Oddziaływanie na kobiety, a zatem na całe społeczeństwo, mogłoby prze- 
biegać w sferze wychowania dla pokoju. Sformułowane w latach sie- 
demdziesiątych w Polsce i przyjęte przez ONZ hasło wychowania dla 
pokoju ma ogromne szanse wpływania na świadomość, może być meto- 
dą w kształtowaniu tak ważnego i potrzebnego porozumienia, właściwie 
zrozumienia się ludzi w Polsce. Przerażeniem napawają wypowiedzi, 
szczególnie młodych ludzi, którzy chcą coś wywalczyć w walce ulicznej, 
w walce zbrojnej. Wychowanie dla pokoju powinno być realizowane przez 
wszystkich, ale może. szczególnie przez wojsko i te instytucje, 
członkowie wiedzą najlepiej, czym jest wojna, walka, jakie niesie cier- 
pienia.. A | 


Wzmóc muszą działania partia, stronnictwa polityczne, organizacje mio- 
150... 


- dzieżowe. Godny odnotowania jest takt, że postawy, opinie, przekonania 
| człoąków PZPR w odniesieniu do najważniejszych spraw naszej współczes- 
« ności nie różnią się znacząco od bezpartyjnych, a niekiedy chodzi o kwe- 
: stie, w których mamy prawo oczekiwać, że członkowie partii są bardziej 
| zaangażowani, bardziej świadomi, lepiej poinformowani. Znaczy to, ze 
« podejmowane działania są mało skuteczne. H. Jankowski w 1968 r. pi- 
; sał: „Postawa członka partii zawsze była przedmiotem zuinteresowania 
opinii publicznej, jak i organizacji i instancji partyjnych. Obecnie jednak 
| sprawy związane z etyką członka partii nabraly znaczenia szczególnego” 
: („Nowe Drogi” nr 7, 1968, str. 52). Zdanie to wypowiedziane przed pięt- 
-nastu laty nie straciło aktualności, nie tylko należy to podkreślić, ale 
„i wyciągnąć z tego właściwe wnioski. 
„ Przez okres 15 lat do partii przychodzili nowi ludzie, a odchodzili sta- 
rzy. Nawet problematyka, którą H. Jankowski w' 1968 r. uznał za mniej 
.drastyczną, aktualnie stala się drastyczna i konfliktowa, a dotyczy po- 
. godzenia etyki partyjnej z zachowaniami i praktykowaniem wiary. Kościół 
katolicki zajmuje obecnie inną aniżeli w 1968 r. pozycję, czuje się przy- 
„wódcą nie tylko w sferze etyki, moralności i religijności, ale i polityki, i go- 
„spodarki. Nabrały nowego znaczenia sprawy rodziny. H. Jankowski pi- 
„sał: „Jeżeli w latach poprzednich interesowano się przede wszystkim pro- 
 blematyką światopoglądową i by tak rzec rodzinną... to obecnie na czoło 
wysunęły się problemy związane z rozstrzygamiem sytuacji konfliktowych 
oraz interpretacji pojęcia zaangażowania”. 
_ W pracy partyjnej nie można odkładać żadnej sprawy jako mało waż- 
nej w odniesieniu do kształtowania świadomości, bo jak tylko jakiś pro- 
blem wydaje się mniej istotny, to po jakimś czasie wybucha wokół niego, 
ze zdwojoną siłą, konflikt. Jeżeli aktualnie najważniejsze jest działanie 
na rzecz budowy i umacniania porozumienia narodowego, to dlatego, że 
w latach siedemdziesiątych uznano je za mniej ważne, a różnice wystę- 
pujące w społeczeństwie za mniej konfliktogenne. 
. Porozumienie między wszystkimi możliwymi orientacjami w społeczeń- 
stwie nie będzie łatwe do osiągnięcia, musi być skupione wokół celów pod- 
'tawowych, takich jak ojczyzna i socjalizm. Nie miejsce tu, aby 
»owtarzać programy partii politycznych, ruchu porozumienia narodowego, 
ie należy mieć na uwadze, że najlepsze programy nie nie zmienią, jeżeli 
1ie zostaną zaakceptowane przez społeczeństwo, a przynajmniej jego zna- 
ząacą ilościowo i jakościowo część, a do tego potrzebny jest klimat, po- 
rzebna jest atmosfera w całej Polsce, w całym narodzie. Tworzenie ta- 
iej atmosfery także nie jest łatwe, „Forsowanie przez «Solidarność» pro- 
agandy stereotypów spowodowało istotne spustoszenie w świadomości 
połecznej i zmiany trudne do odrobienia nawet w ciągu dłuższego cza- 
u” (Lesław Wojtasik: Elementy socjotechniki „Solidarności”, MON, War- 
zawa 1982, str. 92). „Likwidacja wyrw w świadomości społecznej, spo- 
"odowanych destrukcyjną propagandą «Solidarności» będzie procesem 
"udnym i długotrwałym. Konieczna jest cierpliwa praca wyjaśniająca 
ewne zjawiska w niektórych wypadkach od podstaw. Mamy często do czy- 
żenia zć zjawiskiem wtórnego analfabetyzmu politycznego i ideologicz- 
„ego wzmacnianego dodatkowo negatywną funkcją stereotypów” (jw., str. 
3). | 
„„Wyrwa” w świadomości charakteryzuje całe społeczeństwo z różnym 
asileniem i w różnych aspektach. Mamy do czynienia z postawami skraj- 
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nymi i z „prawa” i z „„lewa”, z negacją rzeczywistości lub jej fragmentów 
z ióżnych pozycji politycznych, a zatem porozumienie społeczne polegać 
będzie na budowie świadomości wszystkich członków społeczeństwa, nie- 
zależnie od wieku, przynależności klasowej czy partyjnej, na likwidacji 
wyrw najgłębszych i dotyczących fundamentalnych zasad istnienia naro- 
dowego i politycznego, ale przede wszystkim objąć nim należy grupy de- 
cydujące o teraźniejszości i przyszłości Polski. 

Techniki działania to problem do rozwiązania dla socjotechników, psy- 
chologów i polityków, którzy także nie zawsze wiedzą co jest słuszne, 
e więc ich praca jest trudna, ale konieczna, jeżeli kolejna odnowa ma 
być zrealizowana według nowego scenariusza. 

Rozumienie przyczyn i głębokości różnic w świadomości,.cierpliwe i mą- 
dre działania powoli, niezmiernie wolno dadzą rezultaty, Jeżeli zatem pro- 
ces dochodzenia do consensusu społecznego w Polsce będzie trudny i długo- 
trwały. podstawową zasadą współżycia społecznego przez długie lata mu- 
si być tolerancja. Tolerancja wobec odmiennych poglądów, systemów war- 
tości wubec ludzkich słabości. 

" P'wstsje bardzo istotny problem granic tolerancji. Jakkolwiek opowia- 
dam się za szeroko rozwartymi nożycami tolerancji, to jednak są pewne 
granice - Granice tolerancji widzę w momencie prób wprowadzania niepo- 
rządku, zakłócania spokoju, niszczenia dobra wspólnego i osobistego, za- 


grożeń, jakie może przynieść anarchia lub jej próby, a także te działania, 


, które są niebezpieczne dla pokoju, godzące w sojusze, a tym samym za- 
 grażające niepodległości ojczyzny. 


* 


Polityka trudnego pieniądza 


WŁADYSŁAW. JAWORSKI 


Stopniowe realizowanie założeń reformy gospodarczej w warunkach bra- 
ku równowagi rynkowej, co w znacznym stopniu utrudnia wprowadzenie 
nowych metod zarządzania, w istotny sposób podkreśliło konieczność 
zwrócenia większej uwagi na wykorzystanie instrumentów .pieniężno-kre- 
dytowych w gospodarce narodowej. a NESEC MDNNESNENE 

Tak założenia reformy gospodarczej, akcentujące znaczenie samofinanso- 
wania się przedsiębjorstw i wymuszania w ten sposób efęktywności w ich 
działaniu, jak i konieczność osiągnięcia równowagi rynkowej określają nie- 
zbędność ograniczenia dopływu środków pieniężnych do podmiotów, gos” 
podarczych. | GE 

Polityka ta, zwana polityką trudnego pieniądza, stanowi określony sy- 
stem zasilania pieniężnego gospodarki narodowej, realizowany. przede 
wszystkim przez banki. Ma on do spełnienia w naszych warunkach dwa ża- 
dania: | | | 

Po pierwsze, ma ona sprzyjać wprowadzeniu założeń reformy gos- 
podarczej polegających na uzależnieniu egzystencji przedsiębiorstw od 
osiągniętego wyniku finansowego. którego wielkość jednak powinna zale- 
żeć od efektywności gospodarczej danego przedsiębiorstwa. W tej sytuacji 
kredyt, najbardziej istotny instrument zewnętrznego zasilania przedzię-. 
biorstwa, żeby działać proefektywnościowo winien być udzielany tylko tym 
jednostkom gospodarczym, które pracują efektywnie i co.do których ma 
się przekonanie, że będą też w przyszłości osiągać dobre wyniki. 

Po drugie, ma ona nie dopuszczać do deprecjacji pieniądza i sprzy= 
jać umocnieniu równowagi pieniężnej, a w szczególności równowagi ryn- 
kowej w drodze racjonalizacji wydatków pieniężnych państwa ora2 ogra- 
niczaniu zdolności płatniczej przedsiębiorstw. Chodzi o to, żeby nie dopu- 
ścić do nadmiaru środków finansowych w jednostkach gospodarczych, któ- 
ry mógłby być wykorzystany w sposób nieuzasadniony na cele konsump- 
cyjne i inwestycyjne. 

To ostatnie zadanie w.okresie braku równowagi rynkowej ma określony 
priorytet. Wynika to jednak nie tyle z chęci ograniczenie samodzielności 
przedsiębiorstw, ile z faktu, że wiele przedsiębiorstw osiągnęło swój wynik 
finansowy nie w drodze podwyższenia -efektywności swego działania, a w 
rezultacie manipulacji cenowo-kosztowych. | | 

Cel polityki trudnego pieniądza nie może jednak polegać wyłącznie na 
ograniczaniu możliwości kreowania przez przedsiębiorstwa popytu finan- 
sowego, gdyż byłoby to sprzeczne z podstawowym zadaniem polityki trud- 
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nego pieniądza — wymuszeniem proefektywnościowych działań przedsię< 
biorstw. Szczególnie jeżeli te ograniczenia będą miały charakter uznaniowy 
pod przykrywką konieczności realizacji zasady selektywności i elastyczno- 
ści. Doprowadza to bowiem do sytuacji, kiedy i najlepiej pracujące przed- 
siębiorstwo mogłoby odczuwać trudności finansowe takie same, jak te, 
które pracują źle. Byłoby to niezgodne z założeniami reformy gospodarczej, 
która zakłada samoczynne wymuszanie wzrostu efektywności pracy przed- 
siębiorstw w przypadku groźby braku środków finansowych. Nie ozna- 
cza to naturalnie, że polityka trudnego pieniądza nie powinna także służyć 
zachowaniu odpowiednich proporcji w wydatkach przedsiębiorstw w celu 
zachowania równowagi w skali makro. 

Polityka trudnego pieniądza jest to więc taki system zasilania pienięż- 
nego gospodarki narodowej, który po pierwsze wymusza proefektywnościo- 
we ;działanie przedsiębiorstw, po drugie sprzyja równoważeniu całej gos- 
podarki w szczególności poprzez wpływ na optymalizację — z punktu wi- 
dzenia ogólnospołecznego — wykorzystania własnych funduszy przez 
przedsiębiorstwa. | 

Spełnienie tych zadań wymaga istotnych zmian w systemie pieniężno- 
-kredytowym, które uwzględniałyby tak założenia reformy gospodarczej, 
jak i realnie istniejącą sytuację w gospodarce narodowej. Znalezienie wła- 
ściwych rozwiązań w tym zakresie nie jest łatwe. Istnieje bowiem niemoż- 
ność oparcia zasad udzielania kredytu wyłącznie na dyrektywach planó- 
wych jak to było dotychczas. Z drugiej strony wytyczną nie może być wy- 
łącznie bieżąca rentowność przedsiębiorstwa. Konieczne staje się znalezie- 
nie takich rozwiązań, które by odpowiadały nowej sytuacji, jaka powstała 
w naszej gospodarce. | | 

Podstawowymi, aktualnie wykorzystywanymi przez bank instrumentami 
polityki pieniężno-kredytowej są: | 

— kryterium bieżącej i perspektywicznej zdolności kredytowej jako wa- 
runek udzielenia kredytu, | 

— wielkość i terminy spłaty kredytu, które powinny być różnicowane 
w zależności od potrzeb i łacalności przedsiębiorstw, , 

— procent od kredytu i oprocentowanie środków pieniężnych przedsię- 
biorstw na rachunkach bankowych, co ma sprzyjać racjonalnemu: wyko- 
rzystaniu środków przez przedsiębiorstwa, 

— plan kredytowy określający ramy, w których może być udzielony 

kredyt. eA 
SE * 


' Możliwość wykorzystania polityki trudnego pieniądza dla. działań pro- 
efektywnościowych zależy od warunków, w jakich ta polityka jest stosowa- 
na. Polityka ta może być tylko wówczas w pełni efe a, jeżali będzie 
realizowana w ramach określonego reżimu finansowego obejmującego ca- 
' łokształt problematyki zasilania finansowego przedsiębiorstw, zwanego 
w literaturze twardym finansowaniem. Twarde finansowanie polega na ta- 
kiej regulacji układu zasilania finansowego, który wprowadzałby bez- 
względny przymus ekonomiczny do podejmowania działań. przynoszących 
wzrost efektów gospodarowania. Działanie tego reżimu w gospodarce 
przedsiębiorstw jest możliwe tylko wówczas, gdy wynik finansowy stanie 
się wskaźnikiem rzeczywistego postępu ekonomicznego przedsiębiorstw, 
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'a jego rozmiary będą determinowały zakres zachodzących w nim procesów 
rozwojowych. Ra dk | "= 

Przy twardym finansowaniu nie powinny mieć miejsca szczególnie sytu- 
acje, kiedy :. | ; s 

— ceny nie mają zewnętrznego charakteru parametru decyzji przed- 
siębiorstwa, a są ustalane przez producenta w warunkach braku równowa- 
gi rynkowej, posiadającego przy tym pozycję monopolisty, | m 5 

— przedsiębiorstwa mogą otrzymać podmiotowe dotacje budżetowe na 
bieżącą działalność w wysokości określonej. faktycznie poniesionymi kosz- 


— przedsiębiorstwo z tytułu eksportu nie rozlicza się przy pomocy cen 
transakcyjnych plus ewentualne dopłaty, a stosowane są ceny urzędowe lub 
regulowane rozliczane przez MHZ i Ministerstwo Finansów, | 

— wysokość podatku (dochodowy, obrotowy) jest dostosowana do fak- 
tycznej rentowności przedsiębiorstwa poprzez system ulg cży też stawek 
— kredyty są udzielane automatycznie w wysokości różnicy między fak- 
tycznymi potrzebami a posiadanymi środkami bez ścisłego ustalenia ter- 
minu i źródła spłaty. | TE 8 

Zasady twardego finansowania stają się fikcją; gdy wielkość przychodów 
przedsiębiorstwa zależy od kosztów ponoszonych przez nie, a elementy 
tych kosztów mogą być przedmiotem przetargów. Tak więc twardy reżim 
finansowy musi wynikać z przesłanek zewnętrznych, a nie wewnętrznych. 
-. Przedstawione wymogi twardego finansowania są oBecnie w Polsce tylko 
w małym stopniu realizowane, Wraz jednak z realizacją założeń reformy 
gospodarczej należy mieć nadzieję, że będą one w. znacznie większym 
stopniu wprowadzane w życie. Należy dążyć do zbliżenia się do reżimu 
twardego finansowania w takim stopniu. w jakim to jest obiektywnie 
celowe i możliwe. 

Aktualnie w Polsce można mówić raczej o miękkim finansowaniu, a nie 
- © twardym, gdyż przedstawione wyżej wymogi twardego finansowania są 
realizowane tylko w małym stopniu. RE ZEZENEES: 

W tej sytuacji realizacja. proefektywnościowych zadań polityki trudnego 
pieniądza jest bardzo utrudniona i «wymaga stosowania takich rozwiązań, 
które by uwzględniały realnie istniejące warunki wpływające na działalność 
AW Odnosi się to w pełni do takich instrumentów, jak procent 


yt. 

Powyżej wymienione czynniki szczególnie ograniczają możliwość wyko- 
rzystania stopy procentowej jako narzędzia rachunku ekonomicznego, któ* 
ry by pełnił rolę normatywu efektywności nakładów produkcyjnych, eli- 
minującego nakłady nieopłacalne. Z 

Stopa procentowa nie może w pełni funkcjonować jako. norma efektyw- 
ności gospodarowania, gdyż w warunkach braku równowagi rynkowej każ- 
dą. wielkość oprocentowania przedsiębiorstwo może, poprzez naliczenie 
w koszty, wkalkulować w cenę i będzie to zaakceptowane przez odbior- 
ców. Ponadto zaniżona w praktyce stopa procentowa nie stwarza odpo- 
wiednich bodźców dla akumulacji własnych środków - pieniężnych, np. 
w formie lokat w systemie bankowym oraz nie oddziałuje na efektyw- 
ność procesów inwestowania nawet w tym stopniu, w jakim jest to możli- 
„we w obecnych warunkach, a także nie stanowi bodźca dla racjonalizacji 


153 


zapasów, a tym samym stwarza nadmierny popyt na kredyt, Dodatkowym 
argumentem za podwyższeniem stopy procentowej jest stały wzrost cen 
i deprecjacja pieniądza. 

Właściwy poziom stopy procentowej, zdaniem wielu ekonomistów, po- 
winien być określony relacją akumulacji do wartości majątku produkcyj- 
nego. Relacja ta wynosiła w 1982 r. około 12 proc, Wszystkie te argumenty 
powinny uzasadniać celowość podwyższenia oprocentowania kredytów 
z 9 proc. do 12 proc. w skali rocznej. 

Drugim podstawowym instrumentem polityki trudnego pieniądza jest 
kredyt bankowy, którego zadaniem powinno być także wymuszanie odpe- 
wiedniego poziomu efektywności procesów rozwojowych. Konieczne jest 
jednak w tym przypadku zapewnienie przede wszystkim udziału kredytu 
bankowego w finansowaniu rozwoju przedsiębiorstw, Zagwarantowanie 
jednak udziału kredytu bankowego w finansowaniu rozwoju przedsię- 
biorstw wymaga znacznego odprowadzenia zysku i amortyzacji do budżetu, 
żeby przedsiębiorstwa znajdowały się w sytuacji zmuszającej je do korzy- 
śtania z kredytu jako źródła zasilania finansowego. Równocześnie koniecz- 
„ne jest stosowanie odpowiednio ostrych warunków kredytowania tak, żeby 
wywołać zainteresowanie przedsiębiorstw najbardziej efektywnymi przed- 
sięwzięciami. | o 

Służy temu niewątpliwie uznanie za podstawowe kryterium udzielania 
kredytu, zgodnie z ustawą o prawie bankowym, zdolności kredytowej 
przedsiębiorstwa, tj. zdolności do zwrotu kredytu wraz z odsetkami w ten 
minie jego spłaty. Kryterium to jednak, żeby mogło służyć proefektywno- 
ściowemu działaniu kredytu, musi być bardziej precyzyjnie sformułowane. 

Po pierwsze, należy wyeksponować stwierdzenie, że chodzi tu nie tylko 
o bieżącą, ale przede wszystkim o przyszłościową wypłacalność, tj. wypła- 
calność w ustalonym terminie zwrotu kredytu.  . | 

Po drugie, należy podkreślić, że podstawową gwarancją zwrotności kre- 
dytu w określonym terminie spłaty jest nie tylko bieżąca, ale także i prze- 
widywana efektywność działalności przedsiębiorstwa, a nie wyłącznie jego 
bieżąca rentowność, jak to było praktykowane w 1982 roku. 

"W związku z powyższym zdolność kredytowa przedsiębiorstwa powinna 
być zdefiniowana jako bieżąca i przewidywana wypłacalność przedsiębior 
stwa, wynikająca z aktualnej i przyszłej, perspektywicznej efektywności 
jego gospodarki, gwarantująca zwrot kredytu wraz z- odsetkami w terminie 
jego spłaty. - R. | 

Oddział banku, dokonując oceny sytuacji finansowej przedsiębiorstwa, 
przeprowadza analizę działalności przedsiębiorstwa i określa efektywność 
jego pracy przede wszystkim w drodze analizy porównawczej ważniejszych 
wskaźników ekonomicznych.  - 

Oddział banku winien wypowiedzieć kredyt tym przedsiębiorstwom, któ- 
re pracują nierentownie i nie mają bieżącej zdolności kredytowej. Nato- 
miast przedsiębiorstwa, w których zaistniało zagrożenie utraty zdolności 
kredytowej w wyniku nieefektywnej działalności, mogą korzystać z kredy- 
tu pod warunkiem wynegocjowania wspólnie z oddziałem banku koniecz- 
nych przedsięwzięć zwiększających efektywność gospodarowania. 

Nieskuteczność podejmowanych przedsięwzięć lub przedstawienie nie- 
"realnego programu przywrócenia prawidłowego funkcjonowania gospo- 
darki przedsiębiorstwa zobowiązuje bank do wypowiedzenia kredytu, eo 
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w określonych przypadkach powinno równocześnie oznaczać podjęcie pro- 
cesu Sanacyjnego. , == . . k 
Zasadnicza zmiana następuje także 'w zakresie udzielania przez ban: 
kredytów na inwestycje przedsiębiorstw, Podstawowymi kryteriami kwali- 
fikującymi, które będą stwarzać przedsiębiorstwom możliwość kt za 
kredytu inwestycyjnego, są: normatywny, większy od jedności wskaźni 
efektywności inwestycji, okres zwrotu kredytu, udział własnych środków 
pieniężnych, a także ewentualnie takie kryteria, jak wzrost produkcji na 
eksport czy na rynek. Im bardziej procedura rozdziału tych kredytów 
będzie zbliżała się do modelu konkursowego, tym lepiej będzie to służyć 

proefektywnościowej roli kredytu. s , 

Realizacja przez politykę trudnego pieniądza jego proefektywnościowego 
zadania natrafia, jak to było przedstawione wyżej, na określone trudności 
wynikające przede wszystkim z istnienia miękkiego finansowania i braku 
równowagi rynkowej. Nie powinno to jednak oznaczać, że banki nie są z0- 
bowiązane do wykorzystywania tych wszystkich możliwości, jakie istnieją 
w systemie kredytowym dla wymusżenia poprawy efektywności pracy 
przedsiębiorstwa. Służyć temu mogą przedstawione powyżej rozwiązania: 
podwyższenie oprocentowania, wprowadzenie perspektywicznej zdolności 
kredytowej jako kryterium udzielania kredytu oraz wdrożenie efektywno- 
ściowych kryteriów udzielania kredytu inwestycyjnego. 


k 


Realizacja drugiego zadania polityki trudnego pieniądza — niedopuszcza- 
nie do deprecjacji pieniądza — Ściśle wiąże się z określoną sytuacją gospo- 
darczą kraju, charakteryzującą się brakiem równowagi rynkowej, Oznacza 
to konieczność, między innymi, większej ingerencji banków w kształtowa- 
nie się zdolności płatniczej przedsiębiorstw i podział ich wyniku finanso- 
wego, aniżeli to wynika z przyjętych przez reformę zasad samodzielności 
i samofinansowania się przedsiębiorstw. Znajduje to swe odbicie w wielko- 
ściach i proporcjach zawartych w planie kredytowym, którego głównym ce- 
lem jest umacnianie równowagi w skali całej gospodarki narodowej, 'a także 
w stosowaniu odpowiednich metod udzielania kredytu dla poszczególnych . 
przedsiębiorstw. | i RZE, SG 

Plan kredytowy stanowi planowany zbiorczy bilans banków i określa 
z jednej strony planowany stan kredytów dla poszczególnych grup kredy- 
tobiorców z podziałem na kredyty obrotowe i inwestycyjne, a z drugiej 
strony stan środków na rachunkach bankowych. Zgodnie z ustawą o pra- 
wie bankowym plan kredytowy, podobnie jak budżet państwa, uchwalany 
jest przez Sejm. e | 

Zadaniem planu kredytowego jest ustalenie przewidywanych wielkości 
kredytów, które znajdą swoje pokrycie w nie wykorzystanych dochodach 
podmiotów gospodarujących (budżetu, przedsiębiorstw, ludności). Brak 
zrównoważenia planu kredytowego, wyrażający się w większym od plano-_ 
wanych zasobów wzroście kredytów, prowadzi do nadmiernego, w stosun- 
ku do potrzeb, wzrostu emisji pieniądza, a w rezultacie do wzrostu tzw. 
nawisu inflacyjnego (oszczędności przymusowych). Ee : 

Sejm i Rada Ministrów, uchwalając plan kredytowy, zobowiązują Naro- 
dowy Bank Polski, jako bank centralny, do ścisłego przestrzegania wielko- 
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ści i proporcji zawartych w tvm planie. Wymaga to w szczególności z jed- 
nej strony, bardzo ostrego reżimu selekcji w zakresie kredytów inwesty- 
cyjnych, a z drugiej, wymuszania u przedsiębiorstw zwiększania tej części 
zysku, która ma być przeznaczona na uzupełnienie własnych funduszy. 
w obrocie, a tym samym ograniczania wielkości kredytów obrotowych. ' 
Temu ostatniemu zadaniu służy dpowiedni. klasyfikacja kredytu, któ- 
ra ma za zadanie wyodrębnienie kredytów o charakterze redystrybucyj- 
nym, finansujących stałe potrzeby przedsiębiorstw w zakresie działalności 
eksploatacyjnej, zwracanych z funduszu rozwoju. : kredyty o charakterze 
pieniężnym, obsługujące proces wymiany i potrzeby o charakterze sezono- 


wym. 

Od 1.1.1984 r. nastąpi wyodrębnienie długoterminowego kredytu obro- 
towego w drodze konwersji części kredytów obrotowych finansujących tzw. 
stałe środki obrotowe na odrębny długoterminowy kredyt obrotowy, zwra- 
cany z funduszu rozwoju w ciągu 1—8 lat. 

Rozwiązanie to pozwoli na: 

— po pierwsze, faktyczną realizację zasady samofinansowania, polegają- 
cą m.in. na tym, że dążeniem przedsiębiorstw powinno być pokrycie sta- 
łych potrzeb własnymi funduszami uzupełnionymi z funduszu rozwoju, 

— po drugie. zwiększenie nacisku na przedsiębiorstwa, żeby uzupełniały 
kderzej fundusze w obrocie, przeznaczając na to większą część osiągniętego 
zysku, - 

— po trzecie, odejście od bezterminowego udzielania kredytu i przejście 
na ustalanie terminu zwrotu dla każdej części kredytu i określanie rzeczy- 
wistego stopnia wypłacalności przedsiębiorstw, 

—— po czwarte, wyodrębnienie tej części kredytów obrotowych, które ma- 
ją charakter redystrybucyjny i muszą mieć określone źródło pokrycia, od 
tej części kredytów obrotowych, których udzielanie ze względu na ich rze- 
czywiście przejściowy i krótkoterminowy charakter nie może stworzyć za- 
grożeń dla utrzymanią równowagi pieniężno-kredytowej. 

Długoterminowy kredyt (skonwertowany) zastępuje dotację budżetową. 
Może być udzielany przedsiębiorstwom słabszym w celu poprawy ich sytu- 
acji startowej w momencie wprowadzenia reformy gospodarczej. Ma on 
mieć charakter bardziej stabilnego kredytu. Wypowiedzenie go może nastą- 
pić tylko w przypadku likwidacji przedsiębiorstwa. Równocześnie wprowa- 
dzenie go stwarza warunki dla elastycznego i selektywnego udzielania po- 
zostałej części kredytu. 

Najbardziej istotnym instrumentem regulowania wielkości kredytu ob- 
rotowego dla przedsiębiorstw będzie kredyt rozwojowy udzielany przedsię- 
biorstwom na przyrost tzw. stałych zapasów, jeśli przedsiębiorstwa nie po- 
siadają własnych funduszy na jego sfinansowanie ze środków funduszu roz- 
woja. Wielkość tego kredytu będzie wynikała z wielkości określonych 
w planie kredytowym. Nie oznacza to, że będą ustalone dla każdego kre- 
dytu ścisłe limity kredytowe. Wielkość kredytu rozwojowego może być na 

przykład regulowana przez wytyczne prezesa NBP, według których przy- 
rost tzw. stałych zapasów nie może być w większym, niż 50 proc., stopniu 
sfinansowany przy pomocy kredytu. 

Pozostałe kredyty (na należności, dodatkowy o uPakiae sezonowym 
i płatniczy), jak już wyżej wspomniano, spełnią rolę dostarczycieli środ- 
ków pieniężnych dla obsługi procesu wymiany tewarów. Wielkość ich, o ile 
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będzie to ściśle powiązane z przejściowymi i krótkoterminowymi potrzeba- 
mi przedsiębiorstw i będą zwracane w terminie, nie powinna prowadzić do 
nadmiernej zdolności płatniczej przedsiębiorstw, a tym samym do zwięk- 
szęnia zagrożenia równowagi pieniężnej. 

Powyżej dokonano próby przedstawienia zadań, jakie stoją przed poli- 
tyką trudnego pieniądza i warunków, w których instrumenty tej polityki 
mogą być w pełni efektywne. Zadania te są ze sobą ściśle powiązane. Bez 
równowagi rynkowej nie może być mowy o podniesieniu efektywności gos- 
podarowania i odwrotnię, zwiększenie efektywności gospodarki narodowej 
jest podstawowym warunkiem stabilizacji rynku. 


* + 


Realizacja polityki trudnego pieniądza w latach 1982 i 1988 natrafiła na 
istotne ograniczenia. Wynikają one z trudnej sytuacji gospodarczej kraju 
i powolnego wdrażania założeń reformy gospodarczej. 

Żadne z zadań polityki trudnego pieniądza nie mogło być w pełni zreali- 
zowane. Szczególnie mierne były wyniki w zakresie dążenia do zwiększenia 
efektywności działania gospodarki narodowej. 

W roku 1982 uległy znacznemu wzrostowi zasoby finansowe jednostek 
gospodarki uspołecznionej, ale procesowi temu nie towarzyszyła poprawa 
efektywności gospodarowania. Nastąpiło to głównie drogą wzrostu cen wy- 
robów i usług. Wskaźnik rentowności (liczony od kosziu własnego sprze- 
daży) wyniósł na koniec roku 1982 — 9.8 proc. Środki w ten sposób uzyska- 
ne w małym stopniu zasiliły fundusz rozwoju. Udział funduszów własnych 
kształtował się na koniec 1982 r. w wysokości 31,1 proc., tj. na poziomie 
z końca 1981 r., zaś udział kredytu bankowego wyniósł w 1982 r, 45,1 proc. 
W tej sytuacji, w roku 1983, banki przystąpiły do ograniczania kredytu 
obrotowego w celu wymuszenia zwiększenia wielkości własnych funduszy 
w obrocie. 

Przy rozpatrywaniu przez oddziały banku wniosków kredytowych skła- 
danych przez przedsiębiorstwa w 1983 r. mają miejsce negocjacje, w trak- 
cie których banki dążą do takiego określania wzrostu kredytu. który byłby 
mniejszy niż przewidywana dynamika sprzedaży oraz zapasów, a nawet 
zmniejszenia wielkości kredytu. W rezultacie następuje wzrost udziału fun- 
dusżów własnych w obrocie (32,7 proc. na 30.VI.1983 r.) i spadek udziału 
kredytu obrotowego (40,6 proc. na 30.VI.1983 r.). 

W stosunku do przedsiębiorstw, których wyniki finansowe, uzyskane 
w roku 1982, świadczyły o tym, że nie mają zdolności kredytowej, bank 
wypowiedzenie kredytu poprzedził żądaniem opracowania programów 
uzdrowienia gospodarki przedsiębiorstwa, 

Podstawowe założenia programów koncentrowały się na takich przed- 
sięwzięciach, jak: 

— racjonalizacja zatrudnienia poprzez wprowadzenie odpowiednich 
zmian brganizacyjnych, | | 

- — obniżka kosztów produkcji przez wdrażanie zadań oszczędnościowych, 

— poprawa wykorzystania zdolności produkcyjnych w wyniku urucho- 
mienia produkcji dodatkowej, 

= poprawa jakości produkcji, | 
> poprawa gospodarki zapasami dzięki likwidacji nadmiernych zapas 
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Realrzacja tvch programów uzdrowien*a gospodarki nie we wszystkich 
przedsiębiorstw ach dała określony wynik. Niektóre przedsiębiorstwa >siąg- 
nęły jednak znaczne oszczędności w kosztach, głównie materiałowych, oraz 
poprawę na odcinku OTERNZACH pracy, co znalazło swój wyraz we wzroście 
wydajnosci pracy. 

Główną przyczyną nie w pełni zadowalających wyników osiągniętych 
przez przedsiębiorstwa była po pierwsze polityka cenowa, która pozwalała 
na osiągnięcie wysokiego zysku bez poprawy efektywności gospodarowania, 
a po drugie, otrzymywanie zbyt wysokich dotacji, co także nie sprzyjało 
poprawie działalności jednostek gospodarczych. 

Ogólnie należy jednak ocenić pozytywnie tę formę działania banku, gdyż 
była ona czynnikiem wymuszania działań usprawnieniowych, wpływają- 
cych na poprawę efektów gospodarczych. 

Do końca 1982 roku, w stosunku do 112 przedsiębiorstw, bank zastoso- 
wał wypowiedzenie kredytu, gdyż ponosiły one straty i nie posiadały zdol- 
ności kredytowej. Z tej liczby w ciagu pierwszego kwartału 1983 r. 21 
przedsiębiorstwom przyznano powtórnie kredyt, gdyż przedsiębiorstwa te 
odzyskały zdolność kredytową. 


Przy rozpatrywaniu wniosków w I kwartale 1983 r. banki, w stosunku 
do dalszych 113 jednostek, wypowiedziały kredyt ze względu na brak wa- 
runków do ich dalszego kredytowania. W większości są to kółka rolnicze 
i spółdzielnie produkcyjne. 

Należy uznać, że wraz z pełniejszym funkcjonowaniem mechanizmów 
samofinansowania w połączeniu z ograniczeniami możliwości uzyskiwania 
dodatkowych wyników finansowych w drodze podwyższania cen, czy otrzy- 
mywania nadmiernych dotacji z jednej strony, a zaostrzeniem kryteriów 
efektywnościowych zdolności kredytowej z drugiej strony, liczba 'przed- 
siębiorstw, które zostaną pozbawione kredytu, powinna ulec „zwiększeniu. 
W stosunku do wielu przedsiębiorstw (577 jednostek w I kwartale br.) 
banki zastosowały politykę stopniowego ograniczania kredytu, w celu wy- 
muszenia działań .na rzecz gospodarności. Brak poprawy w pracy tych 
przedsiębiorstw mąże stać się podstawą do pełnego wypowiedzenia kre- 
dytu. 

Podstawowe działania banku w zakresie wymuszania angażowania włas- 
nych funduszy w finansowanie działalności eksploatacyjnej i uwarunko- 
wywanie dalszego kredytowania od poprawy efektywności pracy przedsię- 
biorstw i, spółdzielni: . napotyka częstokroć brak zrozumienia z ich strony 
zadań banKu w zakresie realizacji wytycznych polityki trudnego pieniądza. 

O ile w zakresie oddziaływania przez bank na działalność eksploatacyj- 
ną, określone, choć agraniczone, możliwości istnieją, to w zakresie działal- 
ności inwęstycyjnej proefektywnościowe działanie banków jest słabsze. 
Dotychczasowe decyzje o wstrzymaniu dalszej realizacji niektórych inwe- 
stycji są niewystarczające. Nie doprowadziły one bowiem do ograniczenia 
frontu inwestycyjnego w rozmiarach niezbędnych dla obecnej sytuacji gos- 
podarczej, Do realizacji pozostał program zadań stanowiący ponad pięcio- 
krotną wartość nakładów rocznych, możliwych do poniesienia w najbliż- 
szych latach. 

W tej sytuacji kredyty bankowe są angażowane do finansowania inwe- 
stycji -Kontynuowanych tak centralnych, jak i inwestycji przedsiębiorstw 
(83 proc. kredytu). Spowodowało to, że banki nie mogły udzielać w szer- 
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szym zakresie kredytu na inwestycje drobne, szybkozwrotne, przede wszy- 
stkim o charakterze modernizacyjnym. Wypłaty kredytów na te inwesty- 
cje wynosiły w 1982 r. — 3 mld zł przy stanie zadłużenia z tytułu kredytu 
inwestycyjnego na 31 XII 1982 r. — 1413 mld zł. Sytuacja w roku 1983 
kształtuje się podobnie. Powoduje to, że możliwości banków w zakresie 
zrealizowania przy pomocy kredytu 'bankowego najpilniejszych potrzeb 
odtworzeniowo-modernizacyjnych są minimalne. 

Natrafia także na trudności wymuszenie zwiększonego zaangażowania 
środków własnych przedsiębiorstw w bieżące finansowanie inwestycji. 
Dzieje się tak przede wszystkim ze względu na już dotychczas zaciągnięte 
poważne zobowiązania z tytułu spłaty kredytów, które sfinansowały in- 
westycje, o których decyzje podjęto częstokroć poza przedsiębiorstwem. 

Zwiększenie roli kredytu i procentu, jako instrumentów proefektywno- 
ściowych polityki trudnego pieniądza, w zakresie działalności inwestycyj- 
nej jest zatem Ao dopiero możliwe w latach ORAN , 


* 


Aparat bankowy przystąpił do realizacji polityki trudnego pieniądza, 
Efekty tej działalności zależą jednak w dużym stopniu od warunków nieza- 
leżnych od banków. Dlatego też konieczne jest dalsze umacnianie współpra- 
cy między jednostkami gospodarczymi a oddziałami banków w interesie 
całej SPOSA narodowej. 


Bowe Drogi — 11 


Raz jeszcze 
o pluralizmie politycznym 


TADEUSZ LEMAŃCZYK 


W odzewie na halo do dyskusji wokół problemów zasygnalizowanych 
artykułem J. Wawrzyniaka — Dialektyka kierowniczej roli partii i demo- 
kracji socjalistycznej („Nowe Drogi” nr 9, 1982), rzucone przez redakcję 
organu teoretycznego i politycznego nasżej partii („Nowe Drogi” nr 12, 
1982 r.), pragnę podzielić się kilkoma efektami swych badań. zainicjowa- 
nych realizacją w latach 1976—1980 zadania badawczego w ramach pro- 
blemu węzłowego pt. „Kierownicza rola partii mas kalatowsko latino wakiEj 
a zagadnienie tzw. pluralizmu politycznego (próba uogólnięń na barie ana- 
lizy nowych nurtów teoretycznych w doktrynie i propagandzie komuni- 
stycznej Europy Zachodniej po 1969 r.)”. 

Od czasu ukazania się artykułu J. Wawrzyniaka wiele już napisano w 
naszym kraju o pluralizmie politycznym, i to nie tylko na łamach „Nowych 
Dróg”. Plon tej dyskusji w dużej mierze. wpływa na dokonany w tym 
miejscu dobór wspomnianych efektów badawczych. Nie sposób zwłaszcza 
przejść obojętnie wobec publikacji, zamieszczonej w „Tu i Teraz” (1983, 
nr 42), rozmowy Z. Rykowskiego. i W. Władyki z prof. St. Ehrlichem, 
zatytułowanej znamiennie „Szli krzycząc: pluralizm, pluralizm...”. Zga- 
dzam się bowiem całkowicie z St. Ehrlichem, iż do najbardziej istotnych 
należy odpowiedź na pytanie: jeden czy wiele pluralizmów. Aczkolwiek 
„sądzę, iż wielość pluralizmów wystąpi tu zwłaszcza w sferze koncepcyjnej, 
„determinowanej zróżnicowanymi interesami czy też nawet osobniczą zdol- 
nością trafnej oceny otaczającej rzeczywistości politycznej, Gdyby na- 
tomiast kierować się hołdowaną przez St. Ehrlicha zasadą racjonalności, 
można by dojść nawet do wniosku. że pluralizm jest jeden, zmienny jedynie 
historycznie. A wówczas, przed pojawieniem się instytucji partii politycz- 
nych, rzeczywiście trudno byłoby racjonalny pluralizm polityczny spro- 
wadzać do wielości partii politycznych. Natomiast w czasach, gdy partie 
polityczne najlepiej wywiązują się z roli artykułowania zróżnicowanych 
interesów społecznych, trudno byłoby z kolei istnienie racjonalnego plu- 
ralizmu politycznego kojarzyć z istnieniem jednopartyjności (przy uzna- 
niu, iż jednopartyjność a system partii dominującej to dwie zupełnie od- 
mienne rzeczy, oraz dostrzeganiu względności wyrażonej tu stwierdzeniem 
„najbardziej pluralistyczna spośród niepluralistycznych”). Podobnie, po hi- 
storycznie pomniejszonej randze partii politycznych, racjonalny pluralizm 
polityczny trzeba BEGA zada „adzać do czegoś innego, aniżeli wee partii 
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Wiele istotnych odpowiedzi na jawiące się tutaj pytania udzielają partie 
komunistyczne, którym St. Ehrlich w swej pracy Oblicza pluralizmów 
poświęca relatywnie niewiele miejsca (dotyczy to fragmentu — Pluralizm 
reprezentowany przez partie komunistyczne Europy Łacińskiej). Partie ie 
dzisiaj już dość powszechnie zwane są eurokomunistycznymi. Ź całym Na- 
ciskiem trzeba tu jednak podkreślić znaczną umowność sformułowania 
„partie eurokomunistyczne”. Są to partie, w których zespół, w znacznym 
juź stopniu koherentnych koncepcji, stanowiących treść eurokomunizmu, 
znalazł wielokrotnie odzwierciedlenie w oficjalnym stanowisku partii, do 
uchwały zjazdowej włącznie, i stanowi bez wątpienia wiodącą i w znacz 
nym stopniu trwałą linię postępowania. Nie znaczy to jednak, że linia ta 
jest, zwłaszcza we wszystkich jej elementach, popierana przez wszystkich 
bez wyjątku członków partii eurokomunistycznych. Przeciwnie, linia ta 
jest we wszystkich partiach eurokomunistycznych, w qaniejszym lub więk- 
szym stopniu, kwestionowana przez znaczne rzesze członków, w niektórych 
partiach eurokomunistycznych prowadząc nawet do rozłamu organizacy j- 
nego. Z całą pewnością do grupy tej zaliczyć można partię komunistów wło- 
skich, hiszpańskich, francuskich, brytyjskich i szwedzkich. 

Samo określenie „eurokomunizm” różnie jest u nas ujmowane. Najczę- 
ściej pisze się o tzw. eurokomunizmie, czy chociażby bierze się go w cu- 
dzysłów. Oczywiście, za takim traktowaniem sprawy kryją się mniej lub 
bardziej wyrażne opcje ideowo-polityczne. Nie sposób w związku z tym 
nię powitać z dużym zadowoleniem konwencji użytej przez M. Orzechow- 
"skiego na XIII Plenum Komitetu Centralnego PZPR, gdy w kontekście 
argumentów o niedojrzałości naszego kraju do podjęcia dzieła budowni- 
ctwa socjalizmu, stwierdza następująco: „Sięgają także po nie rewizjoni- 
ści, rodzimi eurokomuniści (podkr. T. L.) — jakby na ironię wspierając się 
cytatami z Marksa” (Założenia ideowo-programowe obchodów 40-lecia 

Polski Ludowej. „Trybuna Ludu” 1983, nr 245). Nie wydaje się, by reo- 
dzimi eurokomuniści byli zjawiskiem na tyle bardziej spójnym i trwałym 
od eurokomunistów zachodnioeuropejskich, by właśnie tych ostatnich nale- 
zało traktować jako „tak zwanych”, czy chociażby mówić o nich w cu- 
„dzysłowie. | | 

Unikam w artykule wartościowania poglądów reprezentowanych przez 
te partie. Są to poglądy zrodzone z refleksji teoretycznej. Z refleksji tej 
wypływa szereg ciekawych i wartościowych problemów. Nie wszystkie one 
są wyważone i do końca siormułowane, Dotyczą rzeczywistości społecz- 
no-ekonomicznej, odmiennej od realnego socjalizmu, Nie podejmując pró- 
by oceny słuszności poglądów dotyczących problemów własnych krajów 
wyrażanych w niektórych partiach zachodniej Europy, pomijam równocze- 
„śnie wszelkie sądy tych partii odnoszące się do kwestii realnego socjalizmu 
w tym także socjalizmu w Polsce. Są one często błędne, encyjnę, nie- 
sprawiedliwe. Wymagają więc z naszej strony podjęcia polemiki ij wyraź- 
nego przeciwstawienia się. Nie czynię tego w tym artykule ze względu na 
jego tematykę. W niniejszym artykule pragnę ograniczyć się jedynie deo 
względnie obiektywnego przedstawienia poglądów odnośnie kwestii plura- 
lizmu politycznego partii Europy Zachodniej, wspomnianych wyżej. 

Z szacunkiem odnosimy się do twórczych poszukiwań w ramach mar- 
ksiamu-leninizmu, które wyrażają ducha współczesnej walki klasowej, 
ale jednocześnie próby absolutyzowania dyskusyjnych problemów teorety- 
eznych jako prawd uniwersalnych trzeba traktować ze sceptycyzżmem. 
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Własnych doświadczeń i własnych uogólnień, rzekomo jedynie słusz- 
nych, poglądów hipotetyczno-teoretycznych zgodnię z istotą komunistycz- 
nej tolerancji nie powinno narzucać się nikomu, Wybór linii programowej, 
wynikającej z uniwersalnych prawidłowości oraz specyficznych właściwo- 
ści określonego kraju, jest patriotycznym i internacjonalistycznym .obowiąz- 
kiem każdej partii, a jednocześnie jej suwerennym prawem. Nie odma- 
wiając żadnej partii komunistycznej prawa do krytyki tego wyboru, trzeba 
jednak stwierdzić, że publiczne, a czasem wręcz napastliwe oceny, a tym 
bardziej inspirowane i organizowane kampanie propagandowe skierowane 
przeciwko określonej partii, czego boleśnie doświadczyła ostatnio PZPR, 
są jawną i niedopuszczalną formą mieszania się w sprawy wewnętrzne, 
są zaprzeczeniem marksistowskich zasad dyskusji i solidarności internacjo- 
nalistycznej. po > FA 


Nie sposób zrozumieć cokolwiek z eurokomumistycznej końcepcji funk- 
cjonowania partii marksistowsko-leninowskiej w systemie politycznym so- 
cjalizmu nie dostrzegając miejsca, jakie w koncepcji tej zajmuje pluralizm 
polityczny. Pluralizm polityczny stanowi tu jak gdyby realne tło społecz- 
ne dla ujętych w normy prawne rozwiązań systemowych w zakresie funk- 
cjonowania partii marksistowsko-leninowskiej. Zwłaszcza czołowe partie 
eurokomunistyczne chlubią się zachowaniem pełnej korelacji pomiędzy 
zróżnicowanymi elementami bazy a tą częścią nadbudowy, jaką stanowi SYy- 
stem polityczny społeczeństwa, gdzie system ten nie jest sztucznie oder- 
wany od implikujących go uwarunkowań społecznych, ale jest jak gdyby 
jego naturalnym wytworem. 

. Eurokomuniści zdają sobie w pełni sprawę z dość powszechnego w ich 
społeczeństwach przeświadczenia © obcości dla ideologii komunistycznej 
samego pojęcia „pluralizm””. Stąd, przede wszystkim, na początku próbują 
uzasadnić zajmowanie przez pluralizm polityczny tak poczesnego miejsca 
w swej koncepcji. Dopiero następnie ukazują źródła pluralizmu politycz- 
nego, jakimi są krytyka koncepcji „aktywnej mniejszości” oraz odrzuca- 
nie wojny domowej na rzecz parlamentarnych form działania. Najwięcej 
miejsca poświęcają jednak pluralizmowi społecznemu i pluralizmowi ide- 
owemu jako samej podstawie pluralizmu partyjnego. To właśnie owa wie- 
lość klas i warstw społecznych do czasu zbudowania społeczeństwa bezkla- 
sowego oraz wielość nurtów ideowych funkcjonujących również w .nieanta- 
gonistycznie klasowym społeczeństwie socjalistycznym miałaby w tak na- 
turalny i automatyczny sposób być instytucjonalizowana w postaci odpo- 
wiadających im partii politycznych, a stawanie na przekór tym natural- 
nym tendencjom prowadzić by miało do niebezpieczeństw, jakie zawsze, 
zdaniem eurokomunistów, wiążą się z forsowaniem rozwiązań sztucznych, 
nienaturalnych. | 

Tylko z uwzględnieniem tak widzianego miejsca pluralizmu polityczne- 
go w koncepcji eurokomunistycznej prawidłowo ocenić można ewentualną 
realność szeregu problematycznych elementów eurokomunistycznej konce- 
pcji teoretycznej funkcjonowania partii marksistowsko-leninowskiej. 

Miejsce pluralizmu politycznego w koncepcji teoretycznej eurokomuni- 
zmu skłania do postawienia pytania, jak eurokomuniści oceniają pluralizm 
burżuazyjny i jak widzą związek pomiędzy nim a proponowanym przez 
siebie rozwiązaniem. Wszystkie bez wyjątku zachodnioeuropejskie partie 
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znarksistowsko-leninowskie zgodnie surowo oceniają rozbieżność pomiędzy 
głoszonymi przez ideologów burżuazyjnych zasadami pluralizmu a rzeczy- 
wistością polityczną współczesnych, zachodnioeuropejskich państw kapita- 
listycznych. Zasady pluralizmu funkcjonują w sposób naturalny jedynie 
w ramach burżuazyjnej orientacji społecznej, proletariacka. orientacja 
społeczna jest dyskryminowana. Dyskryminowana jest przede wszystkim 
faktycznie poprzez uwarunkowania ekonomiczne społeczeństwa kapitali- 
stycznego. W takim kraju jak Turcja, a w określonej mierze również 
Republika Federalna Niemiec, dyskryminowana jest także poprzez okre- 
ślone rozwiązania mające akceptację prawną, mianowicie delegalizację 
partii komunistycznej czy zakaz wykonywania zawodu w służbie publicz- 
nej przez komunistów. Wszelkie próby dorównywania możliwościom bur- 
żuazji komuniści zachodnioeuropejscy widzą nie tyle w świadomych zało- 
żeniach burżuazyjnego systemu politycznego, co w długotrwałej i owocnej 
walce mas pracujących ze światem kapitału. W tym momencie drogi partii 
eurokomunistycznych i pozostałych partii _ marksistowsko-leninowskich 
Europy Zachodniej roachodzą się. ks z 

Partie eurokomunistyczne uważają, że zdobyczą mas pracujących są 
również te elementy pluralizmu, które odnaleźć można w państwie kapi- 
talistycznym. Pozytywna ocena tych zdobyczy i przywiązanie do nich euro- 
komunistów są tak duże, że nie zamierzają się z nimi rozstawać po przej- 
Ściu z formacji kapitalistycznej do formacji komunistycznej. Zgodni są 
co do tego, że socjalizm powinien zagwarantować i rozszerzyć wszystkie 
zdobycze demokratyczne istniejące w ich krajach i wywalczone akcjami 
wielu pokoleń, w tym również postępowej w swoim ezasie burżuazji. 
Wśród zdobyczy demokratycznych transponowanych z kapitalizmu do so- 
cjalizmu akcentują zwłaszcza tzw. techniki demokratyczne, które, zrodzone 
w społeczeństwie burżuazyjnym, nie tracą, ich zdaniem, wartości w: spo- 
łeczeństwie socjalistycznym. Kładą nacisk na konieczność przejęcia, będą- 
cej konsekwencją samej historii rozwoju krajów zachodnioeuropejskich, 
koncepcji pluralizmu politycznego, w tym zwłaszcza ukształtowanego 
przez historię demokracji burżuazyjnej systemu partyjnego. 

| Ale przejęcie w całości dziedzictwa demokratycznego rodzić musi pyta- 
nie: przeciwko komu w socjalizmie masy pracujące miałyby kierować swo- 
je pluralistyczne uprawnienia? Są to przecież zdobycze mające masom 
pracującym poprawiać pozycję w kontaktach z klasą kapitalistyczną. Od- 
powiedź eurokomunistów, na bazie przeprowadzonej przez nich analizy 
doświadczeń europejskich krajów socjalistycznych, jest prosta. Ich zda- 
niem, „umownie miejsce” kapitalistów zajmują ludzie, którym powierzono 
zarządzanie produkcją, szerzej, sprawami całego społeczeństwa, Nie muszą 
oni, tak jak to czynili kapitaliści, przywłaszczać sobie wypracowanej przez 
społeczeństwo wartości dodatkowej. Jednakże powierzona im przez prole- 
tariat pozycja w społeczeństwie, ich unikalne często kwalifikacje zawodowe 
dają im wielorakie możliwości przywłaszczania sobie nienależnych warto- 
ści» kierowania procesami wytwarzania i podziału dóbr w społeczeństwie 
według swojego uznania, rie pokrywającego się z ideałami socjalizmu itp. 
Sam więc niejako rozwój społeczny socjalizmu zmusza do doskonalenia 
form kontroli społecznej. Pluralizm polityczny ma służyć doskonaleniu po- 
staw moralnych rządzących przedstawicieli mas pracujących. Aby stan ta- 
ki osiągnąć, trzeba właśnie, aby system uprawnień realnych wzbogacał, a 
nie zastępował systemu uprawnień formalnych, by instytucje bezpośred- 
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niego udziału nie zastępowały instytucji przedstawicielskich. Mamy więc 
tutaj w koncepcji eurokomunistycznej do czynienia z problemem ciągłości 
zdobyczy demokratycznych w zmienionym układzie: z układu kapitaliści— 
-—masy pracujące na układ: rządzący—rządzeni. , 

Eurokomuniści dodają jeszcze, iż w społeczeństwie socjalistycznym — 
w ich mniemaniu, istnieją sprzeczności, które nie są efektem działań wroga 
klasowego, ale produktem bazy samego socjalizmu. Stąd w łonie socjalizmu 
rodzą się różne punkty widzenia. System polityczny socjalizmu powinien 
oferować instrumenty, aby sprzeczności te rozwiązywać nie uciekając się 
do przemocy, lecz na zasadzie twórczego współzawodnictwa, gdzie niesły- 
chanie użyteczna jest właśnie koncepcja pluralizmu politycznego. 

Na koniec eurokomuniści wysuwają i takie argumenty, że byłoby nieco 
dziwne walczyć o prawo do organizowania się niezależnych partii politycz- 
nych i prawo swobodnego wyrażania opinii w kapitalizmie, a odmawiać ist- 
nienia takich samych uprawnień w socjalizmie. Ich zdaniem awangarda 
uciskanych nie może nigdy rozważać możliwości uciskania kogokolwiek, 
socjalizm jest dla nich końcem wszelkiego ucisku, wddnością kompletną dla 
wszystkich. W tej też sytuacji partie eurokomunistyczne uznają siebie 
za najbardziej konsekwentnych obrońców pluralizmu politycznego i za 
jedynie zdolnych urzeczywistnić go do końca w praktyce socjalistycznej. 

Partie eurokomunistyczne twierdzą, że wszystkie dotychczasowe rewo- 
lucje były dziełem „aktywnej mniejszości”, która w walce z inną „aktyw- 
ną mniejszością”, przy biernej postawie „milczącej większości”, osiągała 
w tak krótkim czasie tak ambitnie złożone cele, że siłą rzeczy nie mogła 
liczyć na zbyt wielkie poparcie nie uświadomionych mas. Zwłaszcza w wy- 
padku rewolucji socjalistycznych miałoby to dotyczyć nie tyle nawet sa- 
mego momentu przejęcia władzy politycznej, co całości procesu budowni- 
ctwa komunistycznego. Względną masowość w momencie przejęcia wła- 
dzy politycznej z rąk starej klasy panującej uzyskiwało się z reguły wyko- 
rzystując destruktywne nastawienia w społeczeństwie wobec tej władzy. 
Niebagatelną rolę odgrywały również w tvm momencie chwytliwe hasła, 
nazbyt często jednak granicząee z demagogią społeczną. 

Toteż cała sprawa dotyczy przede wszystkim okresu, w którym przy- 
szło działać konstruktywnie, realizując rękoma możliwie całego społeczeń- 
stwa program ideowy nowej klasy panującej, W wypadku antagonistycz- 
nych formacji społecznych taka realizacja, w pełni świadoma istoty pro- 
gramu, była i jest z natury rzeczy niemożliwa, Ale i w wypadku formacji 
komunistycznej, uprzywilejowana społecznie pozycja inteligencji, chłop- 
stwa, przedstawicieli sektora drobnotowarowego w mieście, nie stanowi dla 
tych klas i warstw bodźca w szybkim podążaniu w kierunku społeczeństwa 
bezklasowego, tj. celu stawianego konsekwentnie przez klasę robotniczą. 
Nic też dziwnego, że taka sytuacja wymagała od „aktywnych mniejszości” 
posługiwania się metodami mniej lub bardziej przymusowymi, poprzez 
najrozmaitsze środki nacisku administracyjnego, do wojny domowej włącz- 
nie. Przemiany rewolucyjne były realizowane na drodze zbrojnej. 

Zdaniem partii eurokomunistycznych, dzisiejsza sytuacja na Świecie, a 
zwłaszcza w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych Europy Za- 
chodniej, umożliwia i zmusza zarazem do odrzucenia nie tylko koncepcji 
mniejszościowych, ale nawet zbyt małej większości, Według nich, stopień 
doinformowania społeczeństw, stopień ich aktywności politycznej jest tak 
wysoki, że należy metodami oddziaływania ideowego pozyskiwać przewa- 
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żającą większość społeczeństwa dla kolejnych posunięć na drodze budowni- 
ctwa komunistycznego i co miałoby znaleźć odzwierciedlenie w działalności 
parlamentarnej realizowanej jedynie w drodze wyborów powszechnych 
w skrajnym przypadku. Bardziej realistyczni dodają tutaj nacisk ze strony 
mas pracujących w drodze pozaparlamentamych akcji masowych, np. w p9- 
staci strajku. 

I w tym właśnie momencie zaciera się różnica pomiędzy stanowiskiem 
 zachodnioeuropejskich partii w pojmowaniu przemian rewolucyjnych na 
drodze pokojowej, jako że nie ma dzisiaj w Europie Zachodniej partii ko- 
munistycznej, która forsowałaby drogę zbrojną. O ile jednak różnica, w 
zakresie przewidywanego stosowania metod przymusowych, w ramach 
głoszonej drogi pokojowej, jest niezbyt wyraźna, o tyle aktualna tenden- 
cja do absolutyzowania przez partie eurokomunistyczne drogi pokojowej 
' wyraźnie różni te partie od partii antveurokomunistycznych, które opowia- 
dając się dzisiaj za drogą pokojową, nie przesądzają tego, w jakich warun- 
kach wewnętrznych i zewnętrznych, jaką w ostatecznym rozrachun- 
ku drogą przyjdzie im realizować przemiany rewolucyjne w swych kra- 
jach i w związku z tym nastawiają swych członków na poważne branie 
pod uwagę obu ewentualności.j 

Nie jest więc do końca tak, że partie eurokomunistyczne skłaniają się 
zupełnie ku idealizmowi i zakładają, że budownictwo komunistyczne w 
ich krajach realizowane będzie z zupełnym pominięciem tego, co zwykliśmy 
kojarzyć z pojęciem przymusu, odżegnują się jednak do tego stopnia od 
stosowania przymusu wobec „tych, co nie z nami”, że legło to u podstaw 
reżygnacji z pojęcia „dyktatury proletariatu” nie tylko w najwęższym u- 
jęciu, tj. czystego, rewolucyjnego przymusu, nieartykułowanego hormami 
prawnymi, ale również w ujęciu szerszym, tj. artykułowanego normami 
prawnymi przymusu państwa w obronie socjalistycznych wartości. 

Zdaniem partii eurokomunistycznych, większość, świadomie włączająca 
się dzisiaj do budownictwa komunistycznego, jest ogromnie zróżnicowana 
pod względem społecznym i ideowym. Określają to mianem pluralizmu 
społecznego i pluralizmu ideowego. Większość ta, pod względem społecz- 
nym, obejmuje wszystkie praktycznie klasy i warstwy współczesnego spo- 
łeczeństwa kapitalistycznego, z wyjątkiem burżuazji monopolistycznej, a 
więc łącznie z burżuazją małą i średnią. Najbardziej istotne jest tutaj to, 
że partie eurokomunistyczne nie ograniczają tej koncepcji do etapu zwią- 
zanego z rewolucją antymonopolistyczną, ale jej pełną użyteczność widzą 
również w fazie socjalistycznej. Dzieje się tak dlatego, że aby uzyskać po- 
parcie burżuazji małej i średniej w proponowanej przez komunistów rewo- 
lucji antymonopolistycznej, trzeba zagwarantować nienaruszalność drob- 
nej i średniej własności burżuazyjnej. Biorąc natomiast pod uwagę dzisiej- 
szy stopień doinformowania społeczeństw kapitalistycznych również o 
doświadczeniach niektórych państw socjalistycznych i niechęć eurokomu- 
nistów do sięgania po metody przymusowe, zakładają oni, iż długo nie 
będzie się można z tej decyzji, gwarantującej własność burżuazyjną. wyco» 
fać. Stąd w swej koncepcji socjalizmu przewidują istnienie nie tylko 
własności SORKA ale również małej i średniej własności burżu- 
azyjnej, a na je zie istnienie w społeczeństwie socjali 
i fej burżuazji. po socja istycznym małej 

Owa większość, na którą prócz robotników, chłopów i inteligencji składa 
się właśnie burżuazja mała i średnia, funkcjonować miałaby w postaci sze- 
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rokiego frontu społecznego, różnie przez różne partie nazywanego: „unia 
ludu francuskiego” (FPK), „sojusz sił pracy i kultury” (KPH), „blok histo- 
ryczny” (WłPK) itd. Różnie to w różnych partiach eurokomunistycznych 
wygląda, ale w toku ożywionych dyskusji, prowadzonych wśród przed- 
stawicieli sił społecznych mających wejść w skład tych frontów, coraz 
bardziej zaczyna o sobie dawać znać tendencja do traktowania tych sił 
w sposób całkowicie równoprawny w ich dążeniu do osiągania założonych 
celów. Prowadzi to w konsekwencji do traktowania drobnej i średniej 
burżuazji jako siły motorycznej socjalistycznych przemian rewolucyjnych, 
na wzór burżuazji nacjonalistycznej w ruchach narodowowyzwoleńczych. 
- Podobnie wygląda sytuacja, gdy chodzi o pluralizm ideowy tej większo- 
Ści, poza nawiasem której pozostają jedynie doktryny skrajnie prawicowe, 
a w szczególności faszyzm. Eurokomuniści w każdej doktrynie i nurcie ide- 
owym tej większości dostrzegają elementy pożyteczne dla rozwoju socjali- 
zmu. Szczególnie wiele tych elementów dostrzegają we współczesnym 
katolicyzmie. 

Oryginalność koncepcji pluralistycznego składu społecznego i ideowe- 
go większości budującej socjalizm nie tylko zawiera się w stwier- 
dzeniu o możliwości włączenia się w to budownictwo małego i średniego 
„burżua” kierującego się w swym postępowaniu którąś z umiarkowanych 
doktryn burżuazyjnych, ale w swoiście ujmowanej dialektyce „jedności 
walki” idei i sił społecznych. Partie eurokomunistyczne uważają, że po 
zlikwidowaniu kapitału monopolistycznego środkami przymusu w niektó- 
rych tylko przypadkach doktryn skrajnie prawicowych :dalszy rozwój 
budownictwa komunistycznego pozostawić będzie można zasadom swo- 
bodnej konfrontacji w oparciu o środki oddziaływania ideowego. Dodać na- 
leży, że do możliwości przekonania do ideałów komunistycznych również 
małej i średniej burżuazji eurokomuniści przywiązują dużą wagę. W ten 
sposób ideologia komunistyczna, bez dodatkowych zabiegów w postaci 
np. cenzury politycznej czy uniemożliwiania rozwinięcia szerszej dzia- 
łalności przez siły polityczne bardziej oddalone od komunistów, powinna 
w określonym czasie opanować całe społeczeństwo i doprowadzić drogą 
w pełni akceptowanych działań do jego klasowej jednorodności, tj. społe- 
czeństwa bezklasowego. | | 

Zresztą eurokomuniści uważają współcześnie za niemożliwe inne posta- 
wienie sprawy. W aktualnych uwarunkowaniach wewnętrznych i zewnę- 
trznych spowodowałoby to brak aktywności sił społecznych i ideowych, 
które miałyby być choć w najmniejszym stopniu nierównouprawnione z 
klasą robotniczą i komunistami, a w bardziej drastycznych wypadkach, na- 
wet ich wrogość, schodzenie do podziemia, chwytanie się metod terrory- 
stycznych, a w tym względzie wystarcza już eurokomunistom zaabsorbo- 
wanie w walce z neofaszystami. 

Tak rozumiany pluralizm społeczny i pluralizm ideowy są podstawą plu- 
ralizmu partyjnego. Naturalną niejako konsekwencją jest, że różne partie 
polityczne reprezentują różne klasy społeczne i ich odłamy dzielone dodaf- 
kowo (względnie również łączone) różnymi nurtami ideowymi. Istniejące 
partie odzwierciedlają i powińny: odzwierciedlać w przyszłości całą tę mo- 
zaikę społeczno-ideową. Zadaniem eurokomunistów est niedopuszczanie 
do tego, aby miała miejsce taka pluralistyczna instytucjonalizacja różnie 
politycznych w projektowanym przez nich systemie politycznym socjali- 
zmu. Zresztą, skoro sytuacja wymaga sięgania przez komunistów do róż- 


168 i 


nych grup społecznych I różnych nurtów ideowych, to aby poprzez takie 
sięganie partia komunistyczna nie była narażona na eklektyzm, pożądane 
jest, aby w tym działaniu wspierała się na innych. partiach. Podstawowy 
oczywiście problem, to, czy partie te wystarczająco silnie będą zaintere- 
sowane pomaganiem komunistom. Między innymi i w tej kwestii euroko- 
muniści- przejawiają jednak głęboką wiarę, że tak. © - | 
W.przeciwieństwie do teorii funkcjonowania systemu politycznego w 
dotychczasowych krajach socjalistycznych, teoria eurokomunistyczna wiele 
miejsca poświęca funkcjonowaniu takiego systemu partyjnego, w. którym 
znajdują się również partie opozycyjne. Podobnie przyjęcie, odmiennej 
od funkcjonującej w praktyce dotychczasowych krajów socjalistycznych: 
koncepcji wyborów powszechnych rozbudowuje eurokomunistyczne zasady 
funkcjonowania systemu partyjnego o rozważania na temat ewentualnej 
alternatywy wobec władzy politycznej z udziałem partii marksistowsko- 
-leninowskiej. | sa po =: | 
"W ramach omawiania części tego eurokomunistycznego systemu par- 
tyjnego, która to część w dotychczasowych krajach socjalistycznych, a rów- 
nież w koncepcji teoretycznej partii antyeurokomunistycznych, stanowi 
wyczerpującą całość systemu .partyjnego, ma miejsce omówienie funkcjo- 
nowania sojuszu partii współpracujących z partią marksistowsko-leninow- 
ską. Ale jeśli chodzi o zasądy funkcjonowania tego sojuszu, koncepcję 
eurokomunistyczną cechują znamienne różnice. łe | 
Podobne różnice występują, jeśli chodzi o zasady życia wewnątrzpartyj- 
nego partii marksistowsko-leninowskiej. DE j 
W sumie, cała eurkomunistyczna koncepcja funkcjonowania partii mar- 
ksistowsko-leninowskiej w omówionych uwarunkowaniach pluralistycz- 
nych pociąga za sobą w konsekwencji określone modyfikacje funkcjono- 
wania kierowniczej roli partii marksistowsko-leninowskiej. I to zarówno 
jeśli chodzi o rozwiązania przyjęte w zakresie stosunków pomiędzy partią 
„ a państwem socjalistycznym, jak i o rozwiązania przyjęte w zakresie sto- 
sunków pomiędzy partią a społeczeństwem. , | | 
"W koncepcji eurokomunistycznej zasady funkcjonowania całości syste- 
mu partyjnego u swych podstaw mają określającą funkcję wyborów pow- 
szechnych wyłaniających większość. Wszystkie w zasadzie partie komuni- 
styczne Europy Zachodniej opowiadają się za proporcjonalną koncepcją 
wyborczą. Koncepcji większościowej zarzucają przede wszystkim to, żę 
jej mechanizm eliminuje z działalności parlamentarnej partie małe, gdyż 
wyborcy, którzy są nawet ich sympatykami, nie chcąc zmarnować swego 
głosu czy też dopuścić tym samym do wygrania wyborów przez partię dużą, - 
ich zdaniem gorszą, głosują na tę drugą dużą, na zasadzie mniejszego zła. 
Ma to ujemny wpływ na rozwój szeregu zachodnioeuropejskich partii ko- 
muniztycznych. Najważniejsze jest jednak to, że system większościowy U- 
niemożliwia prowadzenie całej tej szerokiej, mobilizującej duże rzesze 
społeczeństwa działalności wokół utworzenia koalicji wielu różnych o- 
rientacji i wypracowania tą drogą kompromisowych programów rozwoju, 
mających, zdaniem eurokomunistów, większe szanse akceptacji w szer- 
szych kręgach społecznych. System większościowy automatycznie, poprzez 
sam mechanizm wyborczy, wyłania jedną partię, którą trudno zmusić 
aby wyszła poza swoje wąskie założenia programowe, mające pełną ak- 
ceptację tylko części społeczeństwa, tj. jej członków i sympatyków, Zda- 
niem partii eurokomunistycznych, tylko proporcjonalny system wyborów 
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powszechnych służy w pełni odzwierciedleniu każdorazowo aktualnych na- 
strojów społecznych, zapewnia nawet najmniejszym orientacjom politycz- 
nym dojście do głosu i uzyskanie reprezentacji parlamentarnej na miarę 
swych rzeczywistych wpływów w społeczeństwie. | 

Taki właśnie system wyborów powszechnych jest partiom eurokomuni- 
stycznym potrzebny w sytuacji traktowania ich w swej doktrynie poli- 
tycznej jako najważniejszego mechanizmu, głównego weryfikatora poli- 
tyki partii komunistycznej. Nie zważając na fakt, iż w prawidłowo prze- 
prowadzonych wyborach powszechnych wyrównują się reprezentacje 
przedstawicieli wszystkich klas i warstw społeczeństwa, niezależnie od ich 
miejsca zajmowanego w społeczeństwie i zainteresowania budową takiego 
czy innego ustroju społecznego. partie eurokomunistyczne uważają, iż każ- 
dy ich krok w budowaniu formacji komunistycznej będzie musiał być po- 
party pozytywną wolą wyborców. Są więc w związku z tym stanowczo prze- 
ciwni najmniejszym nawet. „kruczkom” wyborczym, modyfikującym wolę 
wyborców. | | 

Wysoce kontrowersyjnym problemem jest możliwość przyznania upraw- 
nień opozycyjnej mniejszości. Partie eurokomunistyczne nie wykluczają 
w zasadzie możliwości swobodnego funkcjonowania jakiejkolwiek siły 
politycznej, prowadzenia przez nią niczym nie zakłóconej działalności w 
społeczeństwie, do możliwości utworzenia własnej partii politycznej i dro- 
gą wyborów powszechnych podejmowania prób wyjścia ze stanu statusu 
siły opozycyjnej włącznie. Nawet ugrupowania faszystowskie zakładają 
z reguły zwalczać tylko środkami oddziaływania propagandowego. 
Jedynym warunkiem jest pozostawanie wszystkich partii w ramach le- 
galizmu, niechwytania się metod nie przewidzianych prawem. 

Z reguły, by uniknąć zbędnych dyskusji na temat pojęcia legalizmu, pro- 
ponują utrzymanie w tym zakresie postępowych rozwiązań prawnych, wy- 
pracowanych w ramach ustroju burżuazyjnego. Chodzić by tu miało w 
szczególności o odrzucenie wszelkich podejrzeń, że komuniści po przejęciu 
władzy mogliby, poprzez ustanowienie określonych norm prawa socjalisty- 
cziiego i ich interpretację, faktycznie uniemożliwić przynajmniej niektó- 
rym siłom politycznym pełną działalność opozycyjną, Podobnie, eurokomu- 
niści chcą tą drogą uniknąć podejrzeń, że poprzez rozwiązania w rodzaju 
zachodnioniemieckiego zakazu wykonywania pewnych zawodów podjęli- 
by jakiekolwiek próby dyskryminowania członków partii opozycyjnych 
i w ten przymusowy, a nie ideowy, sposób zawężaliby możliwości rozwoju 
siłom opozycyjnym. Również chodziłoby tutaj o identyfikowanie określo- 
nych treści z określonymi pojęciami. Przykładowo, przyjęcie normy praw- 
nej, iż wprowadza się zakaz istnienia ugrupowań kontrrewolucyjnych mia- 
łoby oznaczać, że chodzi o ugrupowania, które zamierzają obalić istniejący 
porządek przy użyciu siły zbrojnej, Eurokomuniści wyobrażają sobie nato- 
miast istnienie w przyszłym ustroju socjalistycznym ugrupowań opozycyj- 
nych wobec tego systemu. Nie mają oni nic przeciwko istnieniu w opozycji 
do nich sił politycznych, które — pod hasłami -mniej lub bardziej zawoa- 
lowanymi czy też zupełnie otwarcie, nawoływałyby społeczeństwo do pow- 
rotu do kapitalizmu, brałyby pod tymi hasłami udział w wyborach pow- 
szechnych. 

Jeszcze więcej dyskusji budzi problem alternatywy wobec władzy poli- 
tycznej z udziałem partii marksistowsko-leninowskiej. Brak tutaj z reguły 
rozważań na temat kojarzącej się z tym, ale nie pokrywającej się z tym- 
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alternatywy panowania klasowego. Dotychczasowy udział partii komu+ 
nistycznych szeregu krajów zachodnioeuropejskich w sprawowaniu władzy, 
odbywał się zawsze bez istotnego naruszenia panowania klasowego burżu- 
azji na rzecz panowania klasowego proletariatu, Pewien wyjątek od tej 
reguły stanowił udział w rządzie komunistów portugalskich w warunkach 
wrzenia rewolucyjnego w Portugalii lat 1974—1976. 

Z całokształtu rozważań wokół tej kwestii odnieść jednak można wraże- 
nie, że partie eurokomunistyczne powrotu alternatywy burżuazyjnej w 
sensie panowania klasowego nie biorą w ogóle pod uwagę, natomiast ewen- 
tualność wypadnięcia partii marksistowsko-leninowskiej z koalicji rządzą” 
cej, nie wpływa na załamanie się panowania proletariatu (czytaj: mas 
. pracujących), a jedynie na zahamowanie tempa rozwoju budownictwa ko- 
munistycznego i pojawienia się, z punktu widzenia partii marksistowsko- 
-leninowskiej, pewnych nieprawidłowości w tym budownictwie. Ponieważ 
jednak to wszystko odbyć by się miało na drodze parlamentarnej, w pra= 
widłowo przeprowadzonych wyborach powszechnych, partie eurokomuni- 
styczne gotowe są fakt ten całkowicie zaakceptować ponieważ, ich zdaniem, 
RER działać z pominięciem woli mas, a już zwłaszcza przeciwko ich 
woli. 

Dodać należy, że partie eurokomunistyczne, jeżeli już biorą nawet pod 
uwagę powrót alternatywy burżuazyjnej w sensie panowania klasowego, 
to jedynie na drodze zbrojnej. Nie biorą natomiast pod uwagę takich trud- 
ności w budownictwie komunistycznym, tak wielkich załamań świadomo- 
ści socjalistycznej wyborców, aby burżuazja miała przywracać stare po 
rządki z zachowaniem reguł prawnych. 

Zasady funkcjonowania sojuszu partii współpracujących z partią mar- 
ksistowsko-leninowską są aktualnie w zachodnioeuropejskim ruchu komu- 
nistycznym przedmiotem dość daleko idących przekształceń. Punktem wyj- 
ścia był tu zazwyczaj sojusz szeroko rozumianej lewicy społecznej. Tak 
też i pozostało. Zwłaszcza partie socjaldemokratyczne są nadal traktowane 
jako pierwszy sojusznik partii komunistycznej. Ze względu jednak na to, 
że klasa robotnicza stanowi masową bazę partii politycznych i o odmien- 
nych orientacjach ideowych, zwłaszcza partie eurokomunistyczne wyka- 
zują dzisiaj rosnące zainteresowanie możliwością nawiązania z tymi partia- 
mi sojuszu. Również z tych m. in. względów obserwuje się dzisiaj całkowi- 
ty brak zainteresowania zachodnioeuropejskich partii marksistowsko-leni- 
nowskich współpracą z ugrupowaniami lewackimi. 'Nie tylko zjadliwie 
antykomunistyczny i w szczególności antyradziecki program ideowy tych 
"ugrupowań, ale właśnie ich elitarny, a nie masowy charakter powoduje, że 
komuniści odrzucają stanowczo nawet propozycje współpracy płynące ze . 
strony tych ugrupowań. 

Koncepcja osiągnięcia przez tak szeroko rozumiany sojusz sił lewico- 
wych ponad pięćdziesięcioprocentowego poparcia wyborczego i pozosta- 
wienie pozostałych partii w opozycji bvła do niedawna w Europie Zachod- 
niej dość powszechnie obowiązująca. Niebezpieczeństwa, które zaczęto tu- 
taj od niedawna dostrzegać, to niestabilność rządów (wahania w grani- 
cach 10 proc. najświeższych i tym samym najbardziej niestabilnych wybor= 
ców mogą być szczególnie duże) onaz niemożność, w aktualnych warun= 
kach, przy wyżej omówionych, pluralistycznych założeniach eurokomuni- 
stycznych, realizacji budownictwa komunistycznego przy biernej, niechęt- 
nej, wrogiej postawie blisko 50 proc. społeczeństwa. Stąd, zwłaszcza w 
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stanowisku partii eurokomunistycznych, zaczęła dominować tendencja do 
objęcia w płaszczyźnie politycznej praktycznie wszystkich partii reprezen- 
tujących antymonopolistyczne klasy i warstwy szerokiego frontu w płasz- 
czyżnie społecznej. Zwłaszcza wydarzenia chilijskie skłoniły w pierwszym 
rzędzie kogunistów włoskich do wysunięcia propozycji „kompromisu hi- 
storycznego” z burżuazyjną partią chadecką i realizowania zadań rewolu- 
cji socjalistycznej z 70—90-procentowym poparciem społeczeństwa wło- 
skiego. 

Im szerszy sojusz partii politycznych współpracujących z partią marksi- 
stowsko-leninowską, tym większe zainteresowanie budzi możliwość wy: 
pracowania kompromisowego programu w ramach tak szeroko zarysowa- 
nego sojuszu. Zdaniem partii eurokomunistycznych, na program rządowy 
sojuszu muszą się złożyć programy wszystkich, biorących udział w -sojuszu 
partii, a już w żadnym wypadku nie biorą eurokomuniści pod uwagę tego, 
aby wspólny program był identyczny z programem partii komunistycznej 
i wszyscy członkowie sojuszu podpisaliby się pod nim. | | 

Nie wszystkie partie marksistowsko-leninowskie Europy Zachodniej pre- 
zentują w swych koncepcjach teoretycznych w sposób rozwinięty i szcze- 
gółowy zasady funkcjonowania sojuszu partii współpracujących z partią 
marksistowsko-leninowską. Te jednak, które to czynią, podkreślają, że 
członkowie takiego sojuszu będą mieli całkowicie równe prawa i obowiąz- 
ki. Mniej zagorzali eurokomuniści traktują ten problem w ten sposób, 
że akcentują jedynie konieczność unikania stawiania szczególnej roli partii 
komunistycznej w sojuszu jako warunku wstępnego jej uczestnictwa w 
tym sojuszu i uważają. iż partię komunistyczną stać na -wywalczenie, w 
warunkach zdrowej konkurencji z pozostałymi partiami, należnej jej w 
sojuszu pozycji. | | | 

W oparciu o analizę teorii i praktyki funkcjonowania systemów partyj- 
nych w dotychczasowych, europejskich krajach socjalistycznych, partie 
eurokomunistyczne do tego stopnią akcentują konieczność uwzględnienia 
w sojuszu partii współpracujących z partią marksistowsko-leninowską e- 
. Jementów rywalizacji i konkurencji, że komuniści. francuscy ujmują to 
wręcz w lapidarnym określeniu „union est combat”. Przyjęcie wspólnego 
programu rządowego nie wyklucza, a wręcz zakłada wspólne. dyskusje 
i przekonywanie się nawzajem co do preferowanych przez siebie wartości 
ideowych. Mające się w efekcie tego odbyć modyfikacje programów posz- 
czególnych partii nie mają nic wspólnego z podważaniem autonomicznośdi 
i suwerenności poszczególnych partii, ponieważ odbyć by się to miało. bez 
użycia przymusu, a jedynie w drodze akceptowania przez wszystkich ry- 
walizaćji ideologicznej i pod jej wpływem dokonywania korekt w. pełni 
samodzielnie przez każdą partię. To, co łączy partie sojuszu lewicy, powinno 
natomiast być na tyle silne, że najgorętsze nawet dyskusje i największe 
nawet różnice zdań w łonie sojuszu nie powinny kończyć się wyjściem 
kogokolwiek z tego sojuszu i wejściem w sojusz z przeciwni. AE 

Problem jedności wszystkich partii klasy robotniczej jest. podnoszony 
przez każdą.zachodnitoeuropejską partię komunistyczną. W każdym wypad- 
ku jedność organizacyjna, polegająca na całkowitewm zjednoczeniu się 
ruchu robotniczego w jedną partię, jest odsuwana w daleką przyszłość. 
Jest tak, dlatego że komuniści nie są zainteresowani. jednością organi- 
zacyjną jako celem samym w sobie, o realizację którego zabiega się za 
wszelką cenę. Gdyby miało się .to sprowadzić do powstania przykładowo 
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jeszcze jednej partii o wydźwięku reformistycznym, z równoczesnym wy* 
eliminowaniem w ten sposób z areny politycznej partii konsekwentnie 
marksistowsko-leninowskiej, miałoby to w sumie zdecydowanie ujemny 
wpływ na losy dalszego rozwoju społecznego, bardziej ujemny aniżeli ak- 
tualne. rozbicie. Stąd szczególnie interesujące są tutaj doświadczenia ruchu 
robotniczego w Norwegii i Grecji, gdzie od komunistów bardziej zain- 
teręgowane jednością organizacyjną partii politycznych klasy robotniczej 
były inne z tych partii. , 
Inne jednak niż w tym przypadku motywy kierują niektórymi komuni- 
stami włoskimi, którzy w ramach swej koncepcji pluralizmu politycznego 
widzą, do pewnego stopnia sztuczne nawet, podtrzymywanie rozbicia ru- 
chu robotniczego w swym kraju na kilka partii. Jest to przede wszystkim 
konsekwencją przyjęcia założenia o możliwości ciągłego powstawania co- 
raź to nowych partii, w tym partii klasy robotniczej. Poza tym uważają 
oni, że stan jedności klasy robotniczej jest przez nich bardzo pożądany, ale 
nie może to być jedność wymuszona, ale rodząca się i odradzająca na nowo 
w trakcie ciągłej, ożywionej wymiany poglądów na wszystkie, interesują- 
ce ruch robotniczy, kwestie. Zwłaszcza ich polemika z komunistami por- 
tugalskimi na temat jedności ruchu związkowego dowodzi, że po osiągnię- 
cłu takiej jedności żaden formalny akt prawny nie powinien tego procesu 
zamknąć i wykluczyć ponownego rozbicia, a takim aktem jest właśnie akt 
zjednoczeniowy. = | 
"Rozwój koncepcji pluralizmu politycznego nieuchronnie wiedzie do 
..gamej partii marksistowsko-leninowskiej i wpływa na jej zasady życia 
wewnątrżpartyjnego. Zaczyna się to już w momencie formułowania skła- 
du członkowskiego danej partii, stopnia otwartości partii na napływ no-- 
wych członków, kryteriów obowiązujących przy wstępowaniu do partii. 
Kryteria te różnie są formułowane w statutach różnych partii, Według sta- 
tutu, przykładowo, Włoskiej Partii Komunistycznej do partii przyjmuje się 
„niezależnie od wyznawanej religii”. W partiach eurokomunistycznych 
jest praktycznie miejsce dla przedstawicieli całego bogatego składu 
społecznego i ideowego większości budującej socjalizm, w tym akceptują- 
program i statut partii przedstawicieli burżuazji małej i średniej. 
' Szczególnie interesującym jednak problemem jest w eurokomunistycz- 
nych partiach krajów romańskich Europy Zachodniej właśnie udział kato- 
lików. aną dóść dobrze w tych krajach, trudną do pogodzenia 
w partii komunistycznej, sprzeczność na tle światopoglądowym, eliminuje 
stę w partiach eurokomunistycznych poprzez interpretacyjne zawężenie fi- 
lozoficznej części składowej marksizmu-leninizmu do zagadnień materiali- 
zmu historycznego. To znaczy, że podstawą teoretyczną funkcjonowania 
partii eurokomunistycznej, i tym samym treścią przyswajanej przez człon- 
ków tej partii wiedzy był marksizm-leninizm z pominięciem materializmu 
Tak zróżnicowany społecznie i ideowo skład partłi marksistowsko-leni- 
nowskiej prowadzi w konsekwencji do wystąpienia w partii wielu daleko 
zróżnicowanych stanowisk. W partii eurokomunistycznej bardzo często le- 
wy skraj partii graniczy blisko z ugrupowaniami lewackimi, a skraj prawy 
—— g partią socejaldemokratyczną. Takie zróżnicowanie stanowisk w partii 
jest jednak przez niektórych eurokomunistów traktowane jako fakt wyso- 
ce pozytywny. : dowo we Włoskiej Partii Komunistycznej uważa 
cią, że stwarza to wielkie możliwości oddziaływania na zróżnicowane ideo: 
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wo grupy społeczeństwa włoskiego, gdzie znani nawet z nazwiska, określeni 
towarzysze z kierownictwa partii i skupieni wokół nich teoretycy formułują 
swe stanowisko odbiegające od bardzo ogólnie zarysowanej linii gen | 
w partii i kierują je do odpowiadających im ideowo grup społecznych, 
wpływając w ten sposób na pozyskiwanie sympatyków partii w zróżnico- 
wanych ideowo środowiskach. ! 

Stwarza to jednak szczególnie duże niebezpieczeństwo działalności frak- 
cyjnej. Jak dotychczas, w oparciu o zasadę centralizmu demokratycznego, 
udaje się budować jedność ideową każdej z partii komunistycznych 
Europy Zachodniej. Ale konsekwentna walka o czystość ideową szere- 
gów partyjnych bardzo często kończy się rozbiciem organizacyjnym 
partii, opuszczeniem partii przez okveśioną orientację ideową i utworze- 
niem własnej partii. Stąd mamy w Europie Zachodniej i takie niedopusz- 
czalne, zdawać by się mogło, w partii marksistowsko-leninowskiej zjawi- 
sko, jak zalegalizowany fakt istnienia frakcji w partii komunistów fiń- 
skich, traktowany jako mniejsze zło aniżeli rozbicie organizacyjne. 

Ostatnio w wielu partiach eurokomunistyczmnych pojawiają się coraz 
częściej głosy nawołujące do daleko idącego przemodelowania zasady cen- 
tralizmu demokratycznego w kierunku zwiększenia demokracji wewnątrz- 
partyjnej, przemodelowania struktury i kompetencji poszczególnych orga- 
nizacji partyjnych różnych szczebli w kierunku zwiększenia możliwości 
inicjatywy oddolnej. Właśnie w partiach eurokomunistycznych toczą się 
dzisiaj coraz bardziej gorące dyskusje wokół takich m. in. problemów: 
czy słuszne jest, na użytek jedynie uzyskania propagandowego efektu na 
zewnątrz, demonstrowanie w sposób sztuczny jednomyślności, zwłaszcza na 
najwyższych szczeblach, np. na zjeździe, gdy wiadomo powszechnie (gdyż 
dowiodła tego np. dyskusja przedzjazdowa i wyniki głosowania na niż- 
szych szczeblach), że istnieje różnica zdań w partii, a z kolei zasada centra- 
lizmu demokratycznego i tak zapewnia uzyskanie jedności poprzez podpo- 
rządkowanie się mniejszości zdaniu większości. Odbyłoby się to dopieo 
po zapadnięciu decyzji, gdy wiadomo już, że wystąpiła takowa mniejszość 
przed i w samym momencie podejmowania decyzji; czy centralizm demo- 
kratvczny zapewnia bezkonfliktowe przeradzanie się postępowych mniej- 
szości w partii w większość, czy też kierownictwa partyjne będą zmieniały 
się dopiero w efekcie zaburzeń społecznych albo w efekcie decyzji podej- 
mowanych w wąskich kręgach i na tyle dyskretnie, że zaskakujących. nie 
tylko społeczeństwo, ale nkwet samych członków partii. 

W jednym jednak partie eurokomunistyczne są bardzo konsekwentne. 
Koncepcja pluralizmu politycznego nie może dotyczyć samej partii mark- 
sistowsko-leninowskiej, Omówione zasady pluralizmu politycznego i jego 
konsekwencje związane są z funkcjonowaniem całego organizmu. społeczne- 
go, gdzie partia marksistowsko-leninowska jest jedynie jednym z jego eie- 
mentów, ale ze względu na przyjęcie na siebie roli gwarenta sprawnego, 
pluralistycznego funkcjonowania tego organizmu, na tyle ważnym, że w 
swym własnym życiu wewnętrznym kieruje się właanymi zasadami, które 
spełnienie takiej roli czynią realnym. W przeciwnym wypadku ) 
„rozmycie się” takiej pluralistycznej partii marksistowsko-leninowskiej w 
pluralistycznym społeczeństwie. ; 

Tak, a nie inaczej, zarysowana koncepcja teoretyczna funkcjonowania 
systemu politycznego socjalizmu w Europie Zachodniej budai burzliwę dy- 
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skusje wokół samego pojęcia „kierownicza rola partii”, Próbuje się tutaj 
posługiwać mniej drażliwym, zdaniem eurokomunistów, sformułowaniem 
w rodzaju „rola przewodnia”. Uważa się, iż sformułowanie to mniej pod- 
waża wiarygodność twierdzenia o równoprawnej pozycji wszystkich par- 
tii politycznych w ramach lewicowo zorientowanego sojuszu, reprezeńtują- 
cego klasy i warstwy społeczne, różne kierunki ideowe, wspólnie zainiere- 
sowane zbudowaniem socjalizmu. Stąd też partie eurokomunistyczne poję> 
cie i treści „kierowniczej roli” wiążą raczej z klasą robotniczą, aniżeli z 
partią marksistowsko-leninowską. Uważają, że partia marksistowsko-leni- 
nowska nie ma monopolu na tę kierowniczą rolę, że sprawuje ją wraz 
z innymi partiami klasy robotniczej. Prowadzi to logicznie do wniosku, 
że podważenie zaufania klasy robotniczej do partii marksistowsko-leni- 
nowskiej może w konsekwencji pozbawić partię tej roli, ale nie oznacza 
to vacatu, lecz spełnianie nadal tej roli przez inne partie klasy robotni- 
czej, które tego zaufania nie utraciły. | | 

Z tego, między innymi, powodu partie eurokomunistyczne uważają, że 
kierownicza rola, zwłaszcza określonej konkretną nazwą, partii marksi- 
stowsko-leninowskiej w żadnym momencie rozwoju procesu budownictwa 
komunistycznego nie może wystąpić w charakterze chronionej prawem 
normy konstytucyjnej, lecz musi być zdobywana coraz to od nowa na 
„wolnym rynku ideologicznym”. Nieujmowanie kierowniczej roli partii 
w konstytucji też powoduje pewien negatywny skutek, a mianowicie, 
jedna z podstawowych zasad funkcjonowania systemu politycznego nie 
jest odzwierciedlona w akcie prawnym o najwyższej randze, jakim jest 
konstytucja. Konstytucja staje się niepełna, wyrabianie sobie obrazu © 
funkcjonowaniu tego systemu na podstawie samej konstytucji staje się 
zabiegiem wysoce błędnym. Ale: ujmowanie kierowniczej roli określonej 
partii marksistowsko-leninowskiej w konstytucji jest, zdaniem eurokomu- 
nistów, rozwiązaniem zdecydowanie gorszym. Podstawowe niebezpieczeń- 
stwo polega na tym, iż norma konstytucyjna wystąpi tu.-w charakterze 
jednej z przesłanek kierowniczej roli partii, i to przesłanki bardzo silnej, 
bowiem obwarowanej całvm autorytetem państwa socjalistycznego, mo- 
gącego egzekwować u obywateli przestrzeganie normy o kierowniczej roli 
partii tak jak każdej innej normy konstytucyjnej. Może to w samej 
partii marksistowsko-leninowskiej wpłynąć osłabiająco na zabieganie w 

twie o consensus dla swej kierowniczej roli, dla swych posz- ' 
czególnych koncepcji i posunięć, osłabić wysiłki partii i wszystkich jej 
członków w budowaniu autorytetu partii w każdym miejscu działania 
społecznego, wpłynąć na lekceważące traktowanie przez członków partii 
podstawowych przesłanek kierowniczej roli partii i lekceważenie konie- 
. csności ich konsekwentnego propagowanią w społeczeństwie, Niebezpie- 
czeństwo to byłoby jeszcze większe w przypadku, gdyby taka norma kon- 
stytucyjna nie sankcjonowała utrwalonego już w społeczeństwie stanu 
rzeczy, ale, praktycznie w dużej mierze i w odniesieniu do znacznych 
rzesz społeczeństwa, proces uznawania kierowniczej roli określonej partii 
marksjstowsko-leninowskiej dopiero rozpoczynała. 

Zwłaszcza wnioski płynące z analizy funkcjonowania kierowniczej roli 
partii w dotychczasowych, europejskich krajach socjalistycznych, wpłynę= 
ły na charakterystyczne określenie przez partie eurokomunistyczne pojęcia 
Iierowniczej roli partii. Akcentują one konieczność realizowania kierow- 
niezej roli przez partię poprzez oddziaływania ideologiczne na masy. Wszel- 
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kie inne oddziaływania partii, angażujące konieczność Saab przymusu, 
z braku środków przymusu w nękach samej partii, p Rn później koń- 
czą się pełną identyfikacją partii i organów państwa socjalistycznego. 

Stąd w partiach eurokomunistycznych pojawiają się od niedawna coraz 
bardziej dyskusyjne w koncepcji kierowniczej .roli partii rozwiązania w 
zakresie stosunków pomiędzy partią a państwem oraz partią a społeczeń- 
stwem. Przede wszystkim przyjmuje się daleko posunięty rozdział pomię- 
dzy partią a państwem. Dotyczy to zwłaszcza możliwości wykorzysty- 
wania przez partię marksistowsko-leninowską aparatu państwa socjali- 
stycznego w utrwalaniu panowania klasy robotniczej i realizacji budowni- 
ctwa komunistycznego. Partie eurokomunistyczne głoszą tezę o możliwo- 
ści dezideologizacji aparatu państwowego. W szczególności, nie ma on Się 
kierować żadną „filozofią oficjalną”, Żadna z partii, a więc i partia marksi- 
stowsko-leninowska, nie tylko, że nie powinna dążyć do opanowania apa- 
ratu państwowego, ale również nie powinna nadawać mu uprawnień, które 
nawet najbardziej dobrze sprawdzają się w jej własnej działalności. W 
wypadku partii marksistowsko-leninowskiej dotyczyć by to miało np. nie- 
możności przejęcia przez państwo kierowania się w swym działaniu zasadą 
centralizmu demokratycznego. Podobnie, z racji chociażby tego, że partia w 
przeciwieństwie do państwa jest organizacją dobrowolną, partie euroko- 
munistyczne nie zamierzają dążyć do urządzenia społeczeństwa na swój 
własny wzór. W społeczeństwie, w przeciwieństwie do partii marksistowsko- 
-leninowskiej, powinny funkcjonować zasady pluralistyczne. 

Historia międzynarodowego ruchu komunistycznego dowiodła. już nie- 
jednokrotnie, że pojawienie się w którymś z odłamów tego ruchu konce- 
pcji odbiegających od pozostałych nie ograniczało się zazwyczaj do wyka- 
zywania niezbędnej konieczności uwzględnienia specyficznych uwarunko- 
wań, którym ma służyć, ale kończyło się stawianiem pytań wartościują- 
cych: która z koncepcji tak dalece różniących się pomiędzy sobą jest 
lepsza i dlaczego, skoro jedna z nich jest najlepsza, nie miałaby oma słu- 
żyć wszystkim. Podobnie sytuacja wygląda dzisiaj w Europie Zachodniej 5 
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Na wstępie zaznaczyłem, że potoczny termin eurokomunizm nie jest ami 
prawidłowy, ani precyzyjny. Nie znajdując lepszego sformułowania, przy- 
jętego i używanego, a także aprobowanego przez terminologię popularno- 
naukową posługiwałem się nim w niniejszym artykule. Został on sformuła- 
wany i niejako narzucony przez burżuazyjną publicystykę. Wiadomo że 
chodzi tutaj o niektóre partie Europy Zachodniej. Ich poglądy nie stanowią 
nowej doktryny społeczno-politycznej, nie tworzą spójnego systemu dok- 
trynalno-ideologicznego, przeciwstawnego marksizmowi-leninizmowi. Nie 
jest to także zorganizowany blok partii politycznych w międzynarodowym 
ruchu komunistycznym. W przekonaniu, że artykuł wzbogaci treść dyskusji 
oraz rozszerzy pożyteczne jej wymiary, opisałem w nim poglądy na pro- 
blemy pluralizmu politycznego zawarte w dokumentach niektórych partii 
komunistycznych Europy Zachodniej. Nie mogą mieć one dla nas charak- 
teru ani dydaktycznego, ani krytycznego. Pożyteczna może być jedynie 
refleksja nad klasową analizą metody badawczej współczesnych zjawisk 
społecznych. 
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Pluralizm polityczny 
- cel czy środek opozycji 
antysocjalistycznej w Polsce 


JERZY MUSZYŃSKI 


1. Dyskusja prowadzona na łamach „Nowych Dróg” o pluralizmie poli- 
,tycznym w socjalizmie byłaby bezprzedmiotowa, gdyby chodziło tylko o za- 
łożenia teorii przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu. Z punktu wi- 
dzenia tej teorii sprawa jest jasna: urzeczywistnienie socjalizmu musi do= 
prowadzić do zniesienia antagonizmów klasowych, a przeto i przesłanek ży- 
wotności tendencji pluralistycznych i pluralizmu politycznego jako insty- 
tuejonalnego odbicia układu sił w danym społeczeństwie. Pluralizm poli- 
tyczny może występować w ustroju socjalistycznym tylko w pierwszym 
okresie tworzenia podstaw socjalizmu, kiedy po stronie rewolucji antyka- 
pitalistycznej opowiadają się czasowo niektóre siły polityczne reprezen- 
tujące interesy warstw i środowisk zainteresowanych pewnymi zmianami 
ustrojowymi. Jeżeli jednak pluralizm polityczny faktycznie wystę- 
puje, to nie można mówić o urzeczywistnianym socjalizmie, Tam bowiem, 
gdzie jest rzeczywisty socjalizm. nie ma pluralizmu, jest natomiast 
jednorodne pod względem klasowym społeczeństwo różniące się tylko miej- 


_scem zajmowanym w społecznym podziale pracy (praca fizyczna, praca 


umysłowa) oraz sposobem i jakością życia (np. miasto, wieś), Tam zaś, 
gdzie pluralizm polityczny istnieje, nie występuje rzeczywisty, realny s0- 
cjalizm, mogą żaś być dopiero tworzone stosunki socjalistyczne w posz- 
czególnych dziedzinach życia, a w społeczeństwie zachowują się jeszcze 
podziały klasowe, utrzymują się antagonizmy i mają miejsce różnorodne 
sprzeczności. 

Wszelako dyskusja ta miała sens, bowiem w Polsce w ostatnich la- 
tach tendencje pluralistyczne coraz bardziej ugruntowywały się w życiu 
publicznym, coraz mocniej sky At świadomość licznych środowisk robot- 
niczych, chłopskich i inteligenckich, zwłaszcza tych ostatnich — jednym 
słowem zdobywały sobie prawo obywatelstwa. Stąd troska o wyjaśnienie 
kwestii związanych z pluralizmem politycznym jest zupełnie zrozumiała, 
co nie znaczy, że podejmowanie tych spraw w rzeczywistości wyjaśniło 
ten przecież prosty — z teoretycznego punktu widzenia — problem. W 
moim przekonaniu problem był gmatwany właśnie w sferze teoretycznej. 
Przejawy pluralizmu występujące ostatnio w naszym kraju próbowano 
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ująć w określone koncepcje i rozstrzygniecia teoretyczne, szukając odpe- 
wiedzi na pytania: eo to jest pluralizm polityczny, jak przejawia się on 
w praktyce oraz czy w socjalizmie jest on możliwy, etc,, etc. Mniej zajmo- 
wano się przejawami pluralizmu politycznego w Polsce. A właśnie owe 
przejawy dostarczają cennego materiału do interesowania się tym zjawi- 
skiem, przede wszystkim jego przyczynami i uwarunkowaniami, środowi- 
skami tworzącymi struktury antysocjalistyczne, koncepcjami wykorzysta- 
nia tych struktur do osiągnięcia zamierzonych przez ich twórców celów 
ekonomicznych, społecznych, politycznych i kulturalnych. 

Spróbujmy więc spojrzeć na problem pluralizmu politycznego przez pry- 
zmat dążeń i celów ugrupowań antysocjalistycznych w Polsce, aby n£- 
stępnie dokonać teoretycznej refleksji nad istotą i funkcjami pluralizmu 
politycznego. e | 

2. Na początek zajmijmy się odpowiedzią na pytanie, czy w Polsce miał 
miejsce pluralizm polityczny i, ewentualnie, kiedy on u nas się pojawił 
Odpowiedź na te dwa pytania wymaga sięgnięcia do historii Polski Lu- 
dowej, a ściślej do ludowodemokratycznego etapu naszej rewolucji. 

W pierwszych latach polskiej rewolucji socjalistycznej (lata 1944—1948) 
władza w naszym kraju miała charakter koalicyjny i to w układzie pod- 
wójnym: koalicji w łonie sił lewicy (m. in. Blok Stronnictw Demokratycz- 
nych) oraz koalicji niejednolitej ideologicznie lewicy z siłami prawicy (PŚL, 
SP). Cele ekonomiczne, społeczne, polityczne i kulturalne (a więc dotyczące 
zasad ustrojowych) tych wszystkich sił nie były identyczne ani w jednym 
- układzie, ani w drugim. Tworzyło to siłą rzeczy pluralizm polityczny, zwła- 

szcza w układzie lewica—prawica. Rywalizacja między lewicą a prawicą 
o zdobycie poparcia dla własnych celów ustrojowych ujawniała nie tylko 
istnienie pluralizmu politycznego. lecz jednocześnie stanowiła swoistą 
formę walki o władzę, o to „kto — kogo”. Jaskrawym przejawem tego było 
referendum w sprawie przyszłego ustroju ekonomiczno-społecznego 
w Polsce oraz wybory do Sejmu Ustawodawczego. Przejawem tego była 
także walka kontrrewolucyjnego podziemia z władzą ludową, dążenie sił 
kontrrewolucyjnych do restauracji kapitalizmu. Porażka sił prawicy, a na- 
stępnie organizacyjny ich rozkład oraz rozgromienie kontrrewolucyjnego 
podziemia nie zniosły automatycznie pluralizmu politycznego, a jedynie 
zmniejszyły jego zasięg i złagodziły przejawy. Po pierwsze, dlatego ie 
porażka wyborcza prawicy nie zmieniła zrazu układu sił klasowych i poli- 
tycznych w kraju — przeciwnicy rewolucji i socjalizmu stawiejący na le- 
galną prawicę nie złożyli broni, prowadzili nadal działalność na rzecz 
osiągnięcia zamierzonych celów, chociaż szanse ich malały z dnia na dzień. 
Po wtóre, z tego powodu, iż w Polsce zachowała się, niejednolita pod wzglę- 
dem ideologicznym i politycznym, koalicja lewicowa. Istotne różnice w 
kwestii celów, efektów i przebiegu polskiej rewolucji istniały między PPR 
a PPS, a więc w łonie polskiej klasy robotniczej. Różne podłoża ideele- 
giczne i koncepcje socjalizmu nie przeszkadzały wprawdzie bieżącej współ- 
pracy obu partii robotniczych, wszelako wyraźnie je różniły w kwestii 
tego czym i jaki ma być polski socjalizm ł jak należy go urzeczy- 
wistnić. i 

Zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego na bazie marksizmu-leninie- 
mu i stworzenie zjednoczonej partii robotniczej stanowiło nie tylko przez- 
wyciężenie rozbicia tego ruchu, lecz jednocześnie usuwałe przesłańki plu- 
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ralizmu politycznego, ograniczyło jego zasięg 1 zmniejszyło funkcje. 
Wprawdzie istniały nadal różnice w inierpretacji istoty i procesów two- 
rzenia socjalizmu między PZPR a SL (później zaś ZSL) i SD, „niemniej 
od czasu, gdy te partie uznały ideowo-polityczne kierownictwo zjednoczo- 
nej partii robotniczej, a z czasem socjalizm za własny cel ustrojowy — Stop- 
niowo zanikały pozostałe przesłanki utrzymywania się w Polsce plura- 
lizmu politycznego. 

Przezwyciężenie pluralizmu politycznego było w naszym kraju procesem 
historycznym, rewolucyjną przebudową ustroju ekonomiczno-społecznego 
i politycznego, stopniowym urzeczywistnianiem systemu dyktatury pro- 
letariatu i zapoczątkowaniem tworzenia stosunków socjalistycznych w róZ- . 
nych dziedzinach życia. Wszystkie te procesy dokonywały się w ludowode- 
mokratycznym etapie rewolucji socjalistycznej. Zniesienie pluralizmu po- 
litycznego było rezultatem tegoż etapu, ale zarazem warunkiem budowy 
podstaw socjalizmu według programu nakreślonego przez kongres zjedno- 
czeniowy partii robotniczych. | 

Zniesienie pluralizmu politycznego w Polsce oznaczało, iż perspektywa 
ustrojowa kraju jest ściśle związana z socjalizmem jako niższą fazą for- 
macji komunistycznej; oznaczało także, że do tego socjalizmu prowadzi 
tylko jedna droga — droga nakreślona przez PZPR, która stała się awan- 
gardą całej poląkiej klasy robotniczej oraz czołową siłą polityczną polskiego 
społeczeństwa. Ustanowienie i ugruntowanie systemu dyktatury proletaria- 
tu było równoznaczne z kresem pluralizmu politycznego, tworzyło poli- 
tyczne przesłanki urzeczywistnienia socjalizmu w naszym kraju. 

Zniesienie pluralizmu politycznego nie oznaczało usunięcia wszystkich 
rozbieżności klasowych w naszym społeczeństwie, Różnice zachowały się 
nie tylko zresztą w odmienności interesów i dążeń klasowych. Pluralizm 
zachował się w sferze ideologicznej i światopoglądowej, a także w kultu- 
rze, moralności i mentalności. Zmniejszenie rozbieżności w sferze klasowej 
nię implikowało automatycznego ich zanikania we wszystkich dziedzinach 
życia. Zanikanie rozbieżności było niemożliwe z przyczyn obiektywnych, 
a zwłaszcza ze względu na nierównomierny przebieg rewolucji we wszyst- 
kich innych dziedzinach życia. Najszybciej urzeczywistniane są polityczne 
cele rewolucji socjalistycznej, co znajduje odbicie m. in. w usunięciu prze- 
słanek utrzymywania się pluralizmu politycznego. Najtrudniej przebiegają 
i najdłużej trwają rewolucyjne procesy w dziedzinie ludzkiej świadomości. 
O prawdzie tej nie zawsze u nas pamiętano, a być może nie rozumiano jej, 
czy nawet lekceważono. Bo czymże były orzeczenia zjazdów partyjnych 
czy plenarnych posiedzeń KC PZPR o jedności moralno-politywznej narodu 
polskiego, o przekształceniu się PZPR z partii robotniczej w ogólnonarodo- 
wą? Były oczywistym niezrozumieniem, jeżeli nie ignorowaniem dziejowe- 
go sensu rewolucji socjalistycznej, jej wielopłaszczyznowości i nieidentycz- 


_ nych efektów w poszczególnych dziedzinach życia. Nowe zjawiska w proce- 


sie przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu tworzą nie orzeczenia zjaz- 
dów partyjnych ambitne życzenia przywódców politycznych, lecz wysi- 
łek umysłów i rąk ludzi pracy, którzy sami w owym procesie ulegają przeo- 
brażeniom, zwłaszcza w sferze świadomości. | 

Ale to tylko dygresja. Wracając zaś do meritum sprawy należy odróżnić 
pluralizm ideologiczny, światopoglądowy, moralny od pluralizmu poli- 
tycznego. Przejawy pluralizmu pozapolitycznego są w procesie tworzenia 
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socjalizmu, a nawet po jego osiągnięciu zjawiskiem naturalnym, znajdują 
zresztą swoistą ochronę prawną (m. in. w postaci konstytucyjnych -praw 
i wolności obywatelskich, np. wolności sumienia i wyznania) socjalistycz- 
nego państwa. Pluralizm w tych sferach życia niekoniecznie musi mieć 
wymowę antysocjalistyczną, podczas gdy polityczny jest zawsze przejawem 
dążeń antysocjalistycznych, bowiem zmierza do obalenia systemu dykte- 
tury proletariatu (rzekomo niedemokratycznego) i zastąpienia go wolną grą 
sił politycznych — zjawiskiem typowym dła kapitalizmu. Stąd niemoż- 
ność pogodzenia pluralizmu politycznego 2 założeniami i celami ustroju 
socjalistycznego, którym to założeniom i celom nie przeszkadza w. sposób 
bezpośredni występowanie różnie w dziedzinie ideelogii, światopoglądu, 
kultury, moralności i mentalności. Oczywiście, pluralizm w tych dziedzi- 
nach nie jest dla socjalizmu zjawiskiem immanentnym, stanowi — wpie- 
cione .w nowe stosunki ustrojowe — pozostałości poprzedniej formacji, 
które stopniowo będą zanikały, chociaż. długptrwałość procesu owego za- 
nikania trudno określić nawet w przybliżeniu. Zapewne zaniknie on w wyż- 
szej fazie formacji komunistycznej, kiedy urzeczywistnione zostaną eko- 
nomiczne, społeczne, polityczne, kulturalne i moralne ideały komunistycz- 
BEBO ustroju. 

3. Zanikanie pluralizmu politycznego w naszym kraju poczynając od 
końca lat czterdziestych nie było równoznaczne z eliminacją wszystkich 
sił antyśsocjalistycznych. Oznaczało natomiast niemożliwość ich jawnego 
działania prowadzącego do podważania ustroju socjalistycznego. Przeciw- 
nicy socjalizmu nie zniknęli po porażce prawicy. Jakkolwiek zmniejszyły 
się ich szeregi, to jednak ludzie wrogo nastawieni do socjalizmu pozostali 
w Polsce, żyli w niej i pracowali, tworzyli swoje środowiska. Niektórzy 
zmienili przekonania polityczne i zaaprobbwali socjalizm, inni zaś trwali 
przy antysocjalizmie, skupiali się, rozprawiali i czekali na okazję, aby moż- 
na było przystąpić do konkretnej działalności. A okazji w Polsce nie bra- 
kowało. Każda sytuacja kryzysowa, każdy konflikt społeczny były wyko- 
rzystywane przez przeciwników socjalizmu, którzy z teg u sytuacjami 
łączyli nadzieje na urzeczywistnienie własnych żeń wali je jako 
symptom załamywania się socjalizmu. Właśnie owe kryzysy i konflikty sta- 
nowiły jedno z istotnych źródeł żywotności sił antysocjalistycznych, z cza- 
sem nie tylko liczących na recydywę kryzysową, lecz dążących do 
łania niepokojów społecznych. Tego rodzaju sytuacje występowały Bać tę 
cza w latach siedemdziesiątych, kiedy po wydarzeniach grudniowych prze- 
ciwnikom socjalizmu udało się uzyskać pewien wpływ w niektórych śro- 
dowiskach rebotniczych, rozszerzony po reakcjach części klasy easy 
na podwyżkę cen niektórych artykułów spożywczych wprowadzoną, lecz 
pod wpływem nacisku wycofaną przez władzę w czerwcu 1976 sj Do tego 
czasu przeciwnicy socjalizmu działali 
w nielicznych środowiskach społecznych. Wprawdzie po 1956 r. jeósczd s, 
tworzyć opozycja antysocjalistyczrła w postaci różnych klubów d 
nych (Klub Krzywego Koła, Warszawski Dyskusyjny. Klub Polityczny — 
tzw. klub raczkujących rewizjonistów), niemniej jej działalność nie zyskała 
poparcia szerszych środowisk społecznych 1 po dkg czasie stopniowo 
wygasła, co nie znaczy, że przeci RZE zrezygnowali z walki 
o urzeczywistnienie własnych celów. 1976 r. przeszli do działalności 
bardziej rozległej, skoordynowanej i już na wpół legalnej, oficjalnej, co 
związane było z utworzeniem Komitetu Obrony Robotników. Nieeo póż- 
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miej powstały inne organizacje opozycyjne wobec socjalizmu, istniejące 
i działające na wpół legalnie, a m. in.: Ruch Obrory: Praw Człowieka 
i Obywatela, Komitety Samoobrony Chłopskiej, Studenckie Komitety So- 
Kdarności, Ruch Młodej Polski, Konfederacja Polski Niepodległej, Komite- 
ty Wolnych Związków Zawodowych, Towarzystwo Kursów Naukowych 
oraz inne. Przy różnych założeniach ideowych i doktrynalnych wszystkie 
te dysydenckie ugrupowania miały wspólny cel zasadniczy — zlikwidowa+ 
nie socjalizmu w Polsce i powrót do ustroju typu kapitalistycznego w so- 


'cjaldemokratycznej lub chrześcijańsko-demokratycznej wersji. Działalność 


tych ugrupowań rozbudziła tendencje pluralistyczne, chociaż sam fakt 
powstania ich nie oznaczał bynajmniej nawrotu kraju do pluralizmu poli- 
tycznego, a więc do sytuacji, jaka miała miejsce w latach 1945—1948. 
Ugrupowania .dysydenckie lat siedemdziesiątych nie były bezpośrednim, 
pokoleniowym przedłużeniem rozgromionych sił prawicy z pierwszych lat 
Polski Ludowej, chociaż niektóre koncepcje doktrynalne powtarzały. się 
(np. koncepcje agrarystyczne, tj. peeselowskie w działalności Komitetów 
Samoobrony Chłopskiej). Siły antysocjalistyczne zrzeszone w wymienio- 
nych ugrupowaniach stanowiły w znacznej części nową generację antyko- 
munistów, chociaż wśród nich nie brakowało ludzi znanych ze swej anty- 
socjalistycznej działalności w latach czterdziestych. Ich bliższym celem 
było uzyskanie statusu legalnie działających organizacji politycznych, które 
stopniowo przekształciłyby się w partie polityczne, konkurencyjne wobec 
PZPR i.jej przeciwstawne pod względem ustrojowym. Stąd dążenie do 
wskrzeszenia pluralizmu politycznego, dzięki któremu  antysocjalistyczne 
ugrupowania miały stać się legalną opozycją polityczną wobec partii komu- 
nistycznej. Cel dalszy to wykorzystanie rywalizacji wyborczej i parlamen- 
tarnej do przejęcia władzy w swoje ręce. Ten dalszy cel można było — w 
konkretnych warunkach polskich — zrealizować według przekonań przy- 
wódców opozycyjnych — tylko w drodze wskrzeszenia pluralizmu poli- 
tycznego» a więc zalegalizowania istnienia i działalności ugrupowań anty- 
socjalistycznych. Bezpośrednie starcie z siłami socjalistycznego państwa nie 
wchodziło w grę, gdyż w takim starciu dysydenci nie mieli żadnych szans. 
Bo sierpnia 1980 r. niewiele było też szans na zorganizowanie legalnie dzia- 
łających struktur opozycyjnych i chociaż przejawy ich działalności był: 
dostrzegalne, a nawet wytwarzały one klimat antysocjalistyczny, ina. 
wany przez ówczesną ekipę rządzącą, o powrocie do pluralizmu politycz- 
nego nie było mowy. Natomiast szansa taka zaistniała po lipcowych i sierp- 
niowych strajkach robotniczych 1980 r., w organizowaniu których oraz kie- 
rowaniu nimi przeciwnicy socjalizmu mieli już swój znaczący udział, 

' Decyzja władzy o podjęciu rokowań ze strajkującymi robotnikami, 
a ściślej z ich reprezentacją — Międzyzakładowymi Komitetami Strajko- 
wymi, w których byli przedstawiciele ugrupowań antysocjalistycznych — 
została odczytana przez te ugrupowania jako słabość władzy stwarzająca 
szanse na reaktywowanie systemu pluralistycznego. py: EE 
4. Podpisańie porozumień gdańskich, szczecińskich i jastrzębskich, w 
których m. in. przewidziano utworzenie niezależnych ' i samorządnych 
związków zawodowych opozycja antysocjalistyczna uznała za pierwszy 
krok. na drodze do żmiany systemu politycznego na płuralistyczny; zaś 
zarejestrowanie tych związków oraz innych organizacji tego typu (m. in. 
Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego Rolników Indywidual- 
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nych „Solidarność”, Niezależnego Zrzeszenia Studentów, Niezależnego Sa- 
morządnego Związku Zawodowego Kierowców Transportu Prywatnego) 
stało się — według przywódców opozycji — potwierdzeniem słuszności 
obranej drogi oraz metod i środków działania. Jakkolwiek przywódcy no- 
wego ruchu związkowego odżegnywali się od politycznego charakteru tego 
ruchu, siły opozycyjne traktowały ruch jako nie tylko profesjonalny, 
lecz także społeczny i polityczny. Znalazło to potwierdzenie w uchwale pro- 
gramowej I Krajowego Zjazdu Delegatów NSZZ „Solidarność”. W pkt L 
zatytułowanym: „„Kim jesteśmy i dokąd zmierzamy” stwierdzono, że ruch 
NSZZ „Solidarność” był „protestem przeciwko istniejącemu systemowi 
sprawowania władzy”, że „chodziło nie tylko o warunki bytowania”, lecz 
również „o sprawiedliwość, o demokrację, o prawdę, o praworządność, 
o ludzką godność, o swobodę przekonań...”. I dalej: „Protest ekonomiczny 
musiał być zarazem proiestem społecznym, protest społeczny mustał być 
zarazem protestem moralnym”. 

Uchwała programowa stwierdzała, że NSZZ „Solidarność” zespala w so- 
bie wiele nurtów światopoglądowych i różnych przekonań politycznych, że 
społęczeństwo musi mieć możność wyrażania różnorodności poglądów spo- 
łecznych i politycznych. W tezie 19 uchwały domagano się wprost plura- 
lizmu światiopoglądowego, społecznego, politycznego i kulturalnego, © 
miało być podstawą demokracji w „samorządnej Rzeczypospolitej”, W pkt 
4 tej sA napisano: „Uważamy, że zasady pluralizmu muszą odnosić się do 
życia politycznego. Związek nasz będzie popierał i chronił inicjatywy oby- 
watelskie, których celem jest przedstawienie społeczeństwu różnych pro- 
gramów politycznych, gospodarczych it społecznych oraz organizowanie się 
w celu wprowadzania tych programów w życie”, Uchwała przeciwstawiała 
się wprawdzie przekształceniu związku w partię polityczną, co nie ozna- 
czało bynajmniej podważenia samej zasady pluralizmu politycznego. 

Jak wykazało życie, działalność NSZZ „Solidarność” i jej przybudówek 
miała charakter nie tylko profesjonalny, lecz także polityczny. Szereg akcji 
przeprowadzonych przez przywódców tego związku, min. strajki, okupo- 
wanie obiektów administracji państwowej, wiece i demonstracje, „marsze 
głodowe”, działalność publicystyczna — wszystko to miało wciągać spo- 
łeczeństwo do takich przedsięwzięć politycznych, których główną stawką 
stawała się władza. „Solidarność” prezentowała konkretny program poli- 
tyczny o jednoznacznie antysocjalistycznych założeniach, co stawiało ją 
w szeregu siły opozycyjnej wobec socjalistycznego państwa. A jednak do 
reaktywowania pluralizmu politycznego w Polsce nie doszło, chociaż jego 
przejawy tu 1 ówdzie zaczęły dawać o sobie znać. Niemniej intencja wskrze- 
szenia takiego pluralizmu była oczywista i właśnie ta droga miała dopro- 
wadzić przeciwników socjalizmu do władzy, a następnie do zmiany ustroju 
ekonomiczno-społecznego i politycznego. 

Koncepcja wykorzystania pluralizmu politycznego przez ugrupowania 
dysydenckie, a później ruch „Solidarność” nie była sama w sobie orygi- 
nalna i wypływała z burżuazyjnych założeń systemu politycznego jako wa- 
runku zapewnienia demokracji w sferze stosunków politycznych, Ugrupo- 
wania antysocjalistyczne nie mogły obrać żadnej innej drogi realizacji za- 
mierzonego celu. Ani bowiem bezpośrednie starcie y władzą mas precu- 
jących, ani też dążenie do wprowadzenia antykomunistycznego reżimu 
dyktatorskiego nie rokowały szans, bowiers w pierwszym wypadku star- 
cie takie było przęz opozycję nie do wygrania, w drugim zaś — reżim 


182 


dyktatorski nie znalazłby żadnego liczącego się poparcia społecznego, zwła- 
szcza ze strony ludzi pracy. Pluralizm polityczny, swoisty układ dwuwła- 
dzy na okres przejściowy, nie był jednak zasadniczym celem antyso- 
cjalistycznej opozycji, lecz jedynie środkiem prowadzącym do celu, a więc 
do zlikwidowania socjalizmu. Trudno powiedzieć, co uczyniłaby opozycja 
po wywalczeniu pluralizmu politycznego, można jedynie stwierdzić, iż dą-, 
żyłaby do wykorzystania go dla zdobycia pełni władzy, utrwalenia jej 
i wykorzystania dla urzeczywistnienia swoich własnych interesów. Uch- 
wała programowa „Solidarności” nie może być w tym wypadku miaro- 
dajna, bowiem była pomyślana jako dokument określający stanowisko 
opozycji antysocjalistycznej na drodze do pluralizmu politycznego lega- 
lizującego w Polsce Ludowej jej istnienie i działalność oraz stwarzającego 
szansę na przejęcie władzy. Ale co miało być dalej — o tym, rzecz jasna, 
oficjalnie nie mówiło się. | 

Żądając pluralizmu politycznego siły antysocjalistyczne uzasadniały to 
koniecznością przywrócenia w Polsce demokracji i zapewnienia jej dal- 
szego rozwoju, a więc formalnie dążyły do tego samego, co postulowała 
w materiałach swoich zjazdów rządząca partia. Znalazło to odbicie nie 
tylko w uchwale programowej I Zjazdu „Solidarności”, lecz w wielu róż- 
nych enuncjacjach przywódców i w rozległej publicystyce. Znamienne 
atoli jest to, iż demokrację rozumiano nie według założeń ustroju socja- 
listycznego, lecz stosownie do koncepcji burżuazyjnych. Intencja przywód- 
ców opozycji w tej kwestii była jednoznaczna. Operując pojęciem ,„demo- 
kracja” opozycja nie dążyła do odnowienia zdeformowanego socjalizmu, 
lecz do wprowadzenia systemu politycznego typowego dla współczesnego 
kapitalizmu. | <s z07 | 

5. Nieidentyczność punktów widzenia na samo pojęcie i zjawisko demo- 
kracji ma głębokie uzasadnienie, zwłaszcza iż spór o pojęcie i istotę demo- 
kracji, o jej przejawy i zakres, funkcje i normy, trwający przez całe ty- 
siąclecia, nie został bynajmniej jednoznacznie rozstrzygnięty ani w nauce, 
ani w polityce. W historycznym przebiegu sporu o demokrację rozbież- 
ności dotyczyły różnych aspektów tego zjawiska, chociaż największe kon- 
trowersje gromadziły się wokół problematyki jej treści i form. 


Traktowanie demokracji jako władzy ludu — a więc w sensie 
autentycznym tego pojęcia — bynajmniej nie dominowało w tym sporze. 
JRozwijający się w tym sporze nurt interpretujący demokrację jako wła- 
dzę większości był w znacznym stopniu odejściem od autentyzmu 
pojęcia, większości społeczeństwa bowiem nie można przecież automa- 
tycznie utożsamiać z pojęciem ludu, które notabene jest także nieostre. 
„A więc władza ludu czy władza większości? Nie jest to sztuczne stawia- 
raie problemu, chociaż i w minionych epokach, i w świecie współczesnym 
1 ud stanowi większość społeczeństwa. W naszych czasach istnieje mo- 
<zżliwość dokonywania różnych manipulacji kształtujących większość bez 
aadziału ludu. W istocie rzeczy problem nie jest taki oczywisty i jednozna- 
<-zny. Zaliczanie obywateli do ludu wyłania wiele problemów, „Ani bo- 
<miem stosunek do własności środków produkcji, ani miejsce zajmowane 

-ow społecznym podziale pracy, ani wreszcie pochodzenie społeczne, a więc 
zz łówne kryteria przynależności klasowej nie są w tym przypadku wystar- 
<zające jako kategorie określające czyjąś przynależność do ludu czy pozo- 
sstawanie poza nim. W społeczeństwach, w których podziały klasowe są 
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ostre, można pewniej operować tymi kryteriami, natomiast w tych, w któ- 
rych dyferencjacja spoieczna jest duża oraz w których różnice klasowe 
aa kaka zacierają się, trudniej jest dzielić społeczeństwo na lud i nie- 
"|UQ.. : SE, NAŃ ała MA ĘĄ i : 3 

Również mało: precyzyjne jest pojęcie „większość społeczeństwa”, 
z miejsca bowiem nasuwa się pytanie o kryteria zaliczania ludzi do więk- 
szości A kryteria mogą być różne: klasowe, społeczne, narodowościowe, 
religijne, rasowe, etniczne itp. Dla ustalenia większości z pewnością nie 
„może wystarczyć kierawanie się tylko jednym z tych kryteriów, a już na 
pewno nie można ograniczyć się do kryterium ustalającego większość sto- 
sownie do liczby głosów wyborczych oddanych na jakąś partię czy ruch 
polityczny.  ..-- . | 

„W: sporze o istotę, formy, funkcje, zakres i przejawy demokracji wspom- 
niane wyżej poszczególne kryteria są mało przydatne i nie mogą wystar- 
czać Praktyczne znaczenie mogą mieć kryteria warunkujące stosunek 
ludzi do -określonych wartości materialnych, intelektualnych, moralnych 
a więc tych, które określają miejsce, pozycję i rolę jednostki, grupy, war- 
stwy czy klasy w społeczeństwie. Nieprzypadkowo więc demokracja odnosi 
się do stosunków ekonomicznych, społecznych, .politycznych, ideologicznych 
i kulturalnych, czyli tych, które warunkują istotę ustroju państwowego, 
mechanizmu władzy, funkcji i formy państwa, rangi pracy człowieka, zasad 
podziału dochodu narodowego, możliwości zdobywania wykształcenia i roz- 
wijania,zdolności i zainteresowań. 

Taki stosunek do pojęcia i istoty demokracji powoduje, że nie może być 
mowy © uniwersalności zjawiska, ponieważ w świecie nie ist- 
nieją uniwersalne stosunki .ekonomiczne, społeczne, polityczne i kultu- 
ralne. Tak-było zresztą w przeszłości i tak jest obecnie, zwłaszcza iż świat 
przestał być jednolity w sensie ustrojowym. A właśnie — jak zaznaczono 
wyżej — demokracja jest ściśle związana z określonym ustrojem, znajduje 
lub nie znajduje odzwierciedlenia w jego istocie. Nie może zatem być 
ponadustrojowego zjawiska demokracji, albowiem o tym, czy jest 
demokracja w danym społeczeństwie czy jej nie ma, decyduje nie formalna 
większość społeczeństwa, nie formalne zaliczenie ludzi do ludu, nie forma 
państwa i wzajemńe stosunki między jego organami, lecz konkretna treść 
stosunków ekonomicznych, społecznych, politycznych i kulturalnych. Jest 
to teza szczególnie ważna, gdyż w historycznym sporze o istotę i pojęcie 
demokracji kontrowersje wynikały, a i dziś szczególnie ostro występują 
w związku z odmiennymi kryteriami oceny tego, co jest, a co nie jest de- 
mokracją. | | | 

W naszych cząsach funkcjonują zasadniczo dwie interpretacje demokra- 
cji — jedna. wynikająca z różnych nurtów ideologii i świadomości burżua- 
zyjnej, opierająca się na kryteriach formalno-prawnych, a więc utożsa- 
miająca demokrację z władzą reprezentującą formalną większość społe- 
czeństwa, akceptująca zewnętrzne przejawy stosunków międzyludzkich, 
ich formę, kształt życia politycznego, druga zaś, wypływająca 
z ideologii komunistycznej, traktująca demokrację jako faktyczny 
stan stosunków między ludźmi; stosunków opartych na założeniach wol- 
ności i równości, sprawiedliwości społecznej i braterstwa; stosunków, które 
osiągnięto nie jako cel gam w sobie, lecz jako podstawę, oparcie dla dalszego 
przekształcania ich, aby zapewnić ludziom życie w warunkach odpowiada- 
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jących ich odwiecznym, naturalnym pragnieniom i dążeniom, W tej inter- 
- pretacji demokracji nie traktuje się tylko jako osiągniętego — w stosunku 
' do założeń — efektu rozwoju ludzkości, lecz także jako podstawę dalszego 
rozwoju, zgodnego z wymaganiami postępu społecznego, sprawiedliwości, 
humanizmu i pokoju. Realny kształt tak rozumianej demokracji może -lu- 
 dziom zapewnić tylko ustrój socjalistyczny, przy czym o konkretnych prze- 
_. jawach i zakresie demokracji zawsze decyduje stopień  Urzeczywist= 
« nienia socjalizmu jako niższej fazy formacji komunistycznej. - 

Porównanie dwóch głównych nurtów interpretujących pojęcie i istotę 
demokracji prowadzi do wniosku, iż nurt wywodzący się z postępowych 
' tendencji i rozwinięty w ramach teorii marksizmu-leninizmu ma tę wyż- 
" szość nad nurtem burżuazyjnym, że demokrację traktuje jako proces hi- 
storycznego rozwoju ludzkości, przybierający określony kształt stosunków 
- społecznych uwarunkowanych klasowym podziałem społeczeństwa, antago- 
 mizmami i sprzecznościami istniejącymi między poszczególnymi klasami, 

warstwami, śńodowiskami i grupami społecznymi oraz ekonomicznymi, spo- 
. łecznymi, ideologicznymi, politycznymi i kulturalnymi celami walki pro-- 
 wadzonej przez wspomniane struktury społeczne, a także perspektywą 
i kierunkami rozwoju ludzkości. Z tego wynika, że o istnieniu demokracji 
czy jej braku decydują nie tylko i nie tyle pewne ogólne, aprioryczne 
założenia określające — na gruncie haseł wolności, równości, sprawiedli- 
wości i braterstwa — odpowiednią formę politycznego systemu społeczeń-' 
stwa, lecz konkretne treści stosunków międzyludzkich, W tym 

sensie demokracja jest zarazem treścią i funkcją -życia społecz- 
nego, której zewnętrzne odzwierciedlenie stanowi forma ekonomiczno- 
-społecznego i politycznego ustroju danego kraju. Tak jak forma państwa 
nie określa sama przez się istoty ustroju, lecz jest jego strukturalno- 
-organizacyjnym odbiciem, tak i formalne ujęcie założeń -demokracji nie 
musi być tożsame z faktycznymi układami ekonomicznymi, społecznymi, 
politycznymi, ideologiczmymi i kulturalnymi warunkującymi wzajemne 
stosunki między ludźmi. Zakres demokracji zmienia się w zależności od 
przekształceń w stosunkach klasowych, ekonomicznych, społecznych, poli- 
tycznych i w innych dziedzinach życia ludzi. Zaostrzenie konfliktów kla- 
sowych, pojawienie się sytuacji kryzysowej w poszczególnych dziedzinach 
życia może powodować ograniczenie demokracji wobec kłasy pozbawionej 
władzy lub jej jawnych przeciwników, złagodzenie zaś tych konfliktów 
i zażegnanie sytuacji kryzysowych prowadzi zawsze do rozszerzenia: za 
kresu demokracji. z 
"Tak zatem demokracja nie jest zjawiskiem niezmiennym, uniwetsalnym 
stanem stosunków międzyludzkich, lecz konkretną treścią tych stosunków 
awarunkowaną ekonemiczną, społeczną, polityczną i kulturalną pozycją 
ooszczególnych klas, warstw, grup i środowisk społecznych, stanem anta- 
sonizmów, sprzeczności i walki między nimi, stosunkiem do perspektywy 
ialszego rozwoju. Tymi też kryteriami i ocenami należy mierzyć za- 
z r es demokracji w poszczególnych społeczeństwach. | | 
6. Uwagi o różnym pojmowaniu pojęcia, istoty i funkcji demokracji, jej 
>rzejawów i zakresu oraz form miały na celu uświadomienie przyczyn 
ozbieżności i kontrowersji występujących w odniesieniu do tego zjawiska 
po łecznego. Kontrowersje te stanowią odzwierciedlenie różnych motywa- 
ji ideologicznych i doktrynalnych, którymi kierują się ludzie oceniający 


„185 


demokrację. Inaczej przeto zjawisko demokracji widzą i rozumieją rzecz- 
nicy socjalizmu, inny zaś punkt widzenia reprezentują w odniesieniu do 
demokracji wrogowie tego ustroju. Jest to naturalny stan rzeczy i nie 
można się temu dziwić, że każdy pragnie mieć taki typ demokracji, jaki 
odpowiada jego pozycji klasowej i społecznej, jego poglądom ideologicz- 
nym i politycznym, jego potrzebom materialnym i socjalnym, jego dąże- 
niom, pragnieniom i życiowym aspinacjom, wreszcie jego pożądanemu 
miejscu i roli w społeczeństwie, jego punktowi widzenia na perspektywę 
rozwoju ludzkości, a zwłaszcza na kierunki i cele tego rozwoju. 

Nie chodzi tu rzecz jasna o subiektywne odczucie ludzi oceniających 
określony typ demokracji, chociaż wpływu takich odczuć nie da się unik- 
nąć przy kształtowaniu określonego stosunku do demokracji, lecz o spra- 
wiedliwe oceny konkretnego kształtu stosunków ekonomicznych, spo- 
łecznych, politycznych i kulturalnych będących uwarunkowaniem akre- 
ślonego typu demokracji. Sprawiedliwych ocen demokracji w ustroju so- 
cjalistycznym nie można oczekiwać od przeciwników tego ustroju. Nega- 
tywny stosunek wrogów socjalizmu warunkuje ich punkt widzenia na 
istotę, zakres, przejawy, funkcje i formy tej demokracji w konkretnych 
- warunkach tworzenia ustroju socjalistycznego. Ów stosunek jest swoistym 
przejawem ich walki z socjalizmem, będącej ogniwem starcia klasowego 
w warunkach ustroju socjalistycznego. 

Kwestionowanie socjalistycznego charakteru ustroju i dalszego jego roz- 
woju w kierunku realizacji historycznej misji klasy robotniczej wiąże się 
u przeciwników socjalizmu m. in. z negowaniem przez nich demokratycz- 
"ności tego ustroju. Innymi słowy — ich stanowisko w ocenie demokracji 
socjalistycznej, ocenie zdecydowanie negatywnej, jest przejawem dezapro- 
baty wobec realnego socjalizmu i perspektywy jego dalszego rozwoju. 
Jednak nie to jest najistotniejsze, jeżeli chodzi o punkt widzenia prze- 
ciwników socjalizmu. Chodzi tu raczej o ich motywacje odmawiające so- 
cjalistycznemu ustrojowi właściwości demokratycznych. A motywacje te 
wypływają z przeciwstawnych komunizmowi ideologii, które apriorycznie 
wykluczają możliwość istnienia demokracji w ustroju, w którym istnieje 
i działa tylko jedna partia polityczna — partia komunistyczna, a więc 
partia zajmująca w społeczeństwie pozycję przewodnią i urzeczywistnia- 
jąca ideologiczne i polityczne kierownictwo we wszystkich dziedzinach 
życia. Przeciwnicy socjalizmu traktują demokrację osobliwie: nie jako 
układ wzajemnych stosunków jednoczących i integrujących społe- 
czeństwo, lecz jako efekt i przejaw podziału społeczeństwa, Podzia? społe- 
czeństwa według różnych orientacji ideowo-politycznych ma być — według 
nich — przejawem demokracji i zarazem jej jedynym dowodem. Nie chodzi 
przy tym — rzecz jasna — o podział naturalny, lecz taki, który dokonuje 
się stosownie do kryteriów formalnoprawnych, czyli określających możli- 
wości legalnego działania ludzi w jednej z kilku czy nawet ki u 
partii politycznych. Według takiej interpretacji, demokracja jako instytu- 
cjonalny kształt stosunków społecznych istnieje tam, wtedy i o tyle, gdzie. 
kiedy i o ile występuje pluralizm polityczny. Pluralizm ten jest — według 
ideologów burżuazyjnych oraz wrogów socjalizmu — warunkiem sine qua 
non demokracji, jedynym możliwym jej przejawem oraz jedynym sku- 
tecznym gwarantem demokratycznych stosunków w społeczeństwie, 


Tak kategoryczne postawienie sprawy musi wywoływać zastrzeżenia 
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. merytoryczne i metodyczne. o przecież dlaczego przyjmować założenie, iż 
tylko rozbicie społeczeństwa, jego podział utrwalony przez przy- 
- należność do jednej z kilku czy kilkunastu partii politycznych albo opowia-= 
_ danie się za tymi partiami, popieranie takiej czy innej orientacji ideowo- 
-politycznej ma być przejawem i istotą demokracji? Pluralizm polityczny 
może być traktowany tylko jako jedna z licznych zresztą koncepcji 
_ demokracji, lecz nie jako niepodważalny dowód na jej istnienie. Fakt po- 
działu społeczeństwa według różnych orientacji ideowo-politycznych im- 
plikujących istnienie więcej niż jednej partii politycznej sam przez się 
nie gwarantuje przecież ludziom korzystania z wolności, nie zapewnia im 
równości, nie stwarza układu sprawiedliwości społecznej oraz warunków 
urzeczywistnienia osobistych dążeń i aspiracji życiowych, Fakt ten nato- 
miast ujawnia dezintegrację społeczeństwa, istnienie rozmaitych koncepcji 
"i wersji rozwoju danego kraju, różnych poglądów na system polityczny 
społeczeństwa i gospodarki narodowej, różnych dążeń do przejęcia i spra- 
- wowania władzy — jednym słowem — stanowi tylko dowód politycznej po- 
- laryzacji społeczeństwa. i 
'. Antysocjalistyczni rzecznicy pluralizmu politycznego uważają, iż ist- 
nienie takiego systemu przekreśla możliwości wprowadzenia dyktatury 
_ jakiejś jednej siły politycznej, zapobiega totalitaryzmowi, stwarza nieogra- 
niczone szanse wolnej gry sił politycznych. Jest to jednak bardziej zało- 
żenie niż rzeczywistość, To, iż w wielu krajach kapitalitycznych istnieją 
systemy pluralistyczne oraz rywalizacja różnych partii i sił politycznych 
nie chroni automatycznie społeczeństw tvch krajów przed przewrotami 
typu faszystowskiego, powstawaniem różnych typów reżimów faszyzują= 
cych, nie eliminuje nierówności społecznych i ekonomicznych, nie gwaran- 
tuje ludziom szans równego startu życiowego i rozwoju, nie zapewnia im 
możliwości decydowania o sprawach własnego kraju i kierunkach jego roz- 
woju. W wielu pluralistycznych krajach dochodziło do powstawania faszy- 
stowskich dyktatur, czemu nie była w stanie zapobiec żadna wolną gra 
różnych sił politycznych. 

Pluralizm polityczny stanowi natomiast instytucjonalne potwierdzenie 
ideowo-politycznego rozbicia społeczeństwa, zachowania nierówności eko- 
nomicznych, społecznych i kulturalnych, odzwierciedlając to rozbicie, 
przyczyniając się do jego utrwalenia, dezintegrując społeczeństwo plura- 
lizm polityczny nie może mieć miejsca w ustroju socjalistycznym. Nie 
jest do pogodzenia ani z założeniami tego ustroju, ani też z jego celami. 

7. Socjalizm jako niższa faza formacji komunistycznej urzeczywistni 
się tylko wówczas, gdy w rezultacie przeobrażeń we wszystkich dziedzi- 
nach życia zostaną całkowicie wyeliminowane wszelkie ekonomiczne, spo- 
łeczne, polityczne oraz ideologiczne i kulturalne uwarunkowania podziału 
społeczeństwa na klasy, warstwy i grupy antagonistyczne, gdy zanikną 
przeciwieństwa klasowe, ugruntuje się rzeczywista jedność moralno-poli- 
tyczna społeczeństwa, ukształtuje się jednorodny typ zintegrowanego pod 
każdym względem społeczeństwa. Rzecz jasna osiągnięcie takich rezultatów 
rewolucji socjalistycznej może zapewnić tylko taki system polityczny, który 
wyeliminuje wszelkie przejawy i uwarunkowania pluralizmu politycznego. 
Pluralizm bowiem nie tylko nie sprzyja osiągnięciu takich rezultatów, lecz 
wręcz przeszkadza ich realizacji. 

Rewolucja socjalistyczna zmierza do tego, aby we wszystkich dziedzi- 
yach życia stopniowo zanikały pozostałości formacji kapitalistycznej, bur- 
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żuazyjnej świadomości, moralności i mentalności. Zachowanie pluralizmu 
' politycznego bądź dążenie do jego reaktywowania jest więc sprzeczne 
z ustrojowymi założeniami socjalizmu, Dlatego w żadnym z istniejących 
krajów socjalistycznych system polityczny nie bazuje na założeniach plu- 
ralistycznych, lecz występuje jako rewolucyjna dyktatura proletariatu 
przekształcająca się — w miarę ugruntowywania się stosunków socjali- 
stycznych we wszystkich dziedzinach życia — w państwo ogólnospołeczne, 
ogólnonarodowe. Dyktatura proletariatu zaś oznacza władzę klasy ro- 
botniczej i jej sojuszników funkcjonującą pod ideologicznym i politycznym 
kierownictwem partii klasy robotniczej, partii komunistyczntj, marksi- 
stowsko-leninowskiej. W systemie tym może istnieć zasadniczo tylko jedna 
partia polityczna — partia marksistowsko-leninowska, Obok niej moga 
działąć niemarksistowskie partie sojusznicze, uznające kierownictwo partii 
komunistycznej oraz socjalizm za cel reprezentowanych przez siebie 
warstw i środowisk społecznych. Istnienie obok marksistowsko-leninow- 
skiej partii sojuszniczych potwierdza fakt ukształtowania się i funkcjono- 
wania sojuszu politycznego klasy robotniczej z innymi środowiskami i war- 
stwami ludności pracującej, tj. z chłopami, rzemieślnikami i inteligencją. 
System wielopartyjny w socjalizmie w niczym nie przypomina systemów 
pluralizmu politycznego występujących w krajach kapitalistycznych. I to 
nie. tylko dlatego, że w socjalizmie powinna istnieć zgodność perspektywi- 
cznych interesów wszystkich klas, warstw, grup i środowisk społecznych, 
przyświecać im: wspólny cel we wszystkich dziedzinach życia, lecz także 
z tego względu, że wszystkie te struktury społeczne łącznie z ich poli- 
tycznymi reprezentacjami uznają przewodnią pozycję partii komunistycz- 
nej, jej ideowo-polityczne kierownictwo we wszystkich dziedzinach życia. 
System pluralistyczny uniemożliwiałby w socjalizmie realizację historycz- 
nej misji klasy robotniczej, prowadziłby bowiem do dezintegracji społe- 
czeństwa, a także jego poszczególnych struktur: klas, warstw, grup i śro- 
dowisk, zamiast je jednoczyć. | 
Dlatego stanowisko teorii marksistowsko-leninowskiej w kwestii sy- 
stemu politycznego w socjalizmie jest jednoznaczne: nie pluralizm poli- 
tyczny, lecz dyktatura proletariatu, a później państwo ogólnospołeczne, 
ogólnonarodowe, nie utrwalanie rozbicia klasowego społeczeństwa, lecz 
jego integracja. Bez tego bowiem nie mogą być osiągnięte ustrojowe cele 
i ideały socjalizmu. Socjalizm i pluralizm polityczny są nie do pogodzenia, 
a przeto wszelkie żądania utworzenia w ustroju socjalistycznym partii poli- 
tycznych bazujących na jakiejkolwiek odmianie ideologii antykomunisty- 
cznej nie mogą być traktowane inaczej niż akt wrogi socjalizmowi. Z tego 
powinni zdawać sobie sprawę przeciwnicy socjalizmu w Polsce. Ich żąda- 
nia przywrócenia pluralizmu politycznego są nierealne, a nawet utopijne, 
nie dadzą się bowiem pogodzić z ustrojowymi wartościami socjalizmu. 
Droga do rzeczywistej demokracji typu socjalistycznego w Polsce nie 
może prowadzić do reaktywowania pluralizmu politycznego, gdyż byłoby 
to krokiem wstecz, powrotem do kapitalizmu i zaprzepaszczeniem zdobyczy 
rewolucji socjalistycznej, ogromnego wysiłku społeczeństwa we wszyst- 
kich dziedzinach życia. Nie reinkarnacja pluralizmu, lecz wytworzenie no- 
wych, skutecznie działających mechanizmów gwarantujących utrwalenie 
demokratycznych układów stosunków między ludźmi i upowszechnienie 
demokratycznego stylu życia oraz działalności wszystkich ogniw systemu 


188 | - 


: politycznego, wszystkich instytucji „państwowych i społecznych, wszystkich 


| 
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; komórek narodu. Socjalizm jako ustrój ekonomiczno-społeczny i polityczny. 
- nie może dopuścić do powstania opozycji politycznej i w żadnym razie nie 


może jej tolerować. Zamiast postulatów pluralizmu politycznego, wysuwa- 


- nych przez przeciwników socjalizmu, Polsce jest potrzebne bezwzględne 


przestrzeganie przez wszystkie ogniwa naszego systemu politycznego, . 
przez wszystkich obywateli Konstytucji PRL i innych przepisów prawa, 
respektowańie przez instancje i organizacje partyjne postanowień statutu 


' partyjnego oraz uchwał zjazdów partyjnych. Demokracja socjalistyczna 


sa Wa 4300 


„. to nie rozbijanie społeczeństwa, nie ncja między jego różnymi 


klasami, warstwami, grupami i środowi i, lecz taka integracja, która 


. cele jednostki utożsamia ze społecznymi, społeczeństwo zaś czyni odpowie- 
„ dzialne za godne człowieka socjalizmu życie i za losy jednostki.  . 


Demokracja w socjalizmie to także respektowanie 'żałożeń' teGrii 
marksistowsko-leninowskiej, kierowanie się nimi, twórcze ich rozwijanie 
i dostosowywanie do wymogów stawianych naszemu społeczeństwu przez 
życie, a więc przez to, co się dzieje w kraju, i przez to, co warunkuje 
pozycję Polski w świecie. Jedność teorii z praktyką w dziedzinie demo- 
kracji socjalistycznej to najlepszy Środek na prawdziwą, rzeczywistą 
demokrację. Taką jedność może zapewnić samo społeczeństwo, o taką jed- 
ność musi zadbać PZPR jako przewodnia siła tego społeczeństwa. „Prze- 
wodnia w społeczeństwie i kierownicza w państwie rola partii — stwierdzo- 
no w referacie Biura Politycznego KC PZPR na XIII Plenum —— jest w na-- 


- szym. ustroju zasadą fundamentalną. Tak zwany «pluralizm faktyczny» czy: 


OLSEN 


nym morzu”. 


«wolna gra sił» to nic innego jak postulat porzucenia busoli i steru na peł- 
8. .Dyskusję o pluralizmie. politycznym w ustroju socjalistycztym czas 
zamknąć. W tej dziedzinie nie ma bowiem spraw niejasnych, dwuznacz- 
nych czy wątpliwych. Pluralizm polityczny to zjawisko immanentne 


' formacji kapitalistycznej, obce zupełnie socjalizmowi, Pluralizm nie jest 


ani środkiem, ani przejawem. prawdziwej. demokracji, a więc demokracji 
w treści, w charakterze stosunków społecznych, a nie w formie, w przeja- 
wach zewrętrznych. Nie można jednak i nie należy zamykać: dyskusji 


- wokół demokracji socjalistycznej. Są to bowiem sprawy poważne zwłasz 
' cza z praktycznego punktu widzenia, Życie bowiem niejednokrotnie odbie- 


gało od teoretycznych i normatywno-prawnych założeń i podstaw demo- 


* kracji socjalistycznej. Ciągle otwarty pozostaje problem, co należy obecnie 
+ i w.przyszłości uczynić, 'aby praktyka w: sferze.demokracji była ucieleśnie-' 
-" niem założeń teoretycznych, W tej dziedzinie mądrych. rad nigdy nie jest 
"za dużo. Niech nas nie zniechęca. przeszłość, przeszłość nie zawsze chwa- 
- lebna. Życie bowiem nie stoi w miejscu, Nikt nam socjalizmu nie stwdrzy. 
' Musimy uczynić to sami. A do tego konieczne jest nie tylko nauczenie 
ah apóżatky Żęń wasali socjalistycznej. Do tego konieczne 
' jest' nauczenie się jej -w praktyce, na każdym stanowisku, w każdej sytuacji 
i wobec każdego współobywatela.  . są SE dej żżwai 


Wokół oceny dziejów PPS 


Na marginesie książki Jana Tomickiego 
„Polska Partia Socjalistyczna (1892-1948)? 


ADAM ŚWIATŁO 


Stulecie polskiego ruchu robotniczego przypadło na okres zaostrzenia 
walki ideologicznej i politycznej w naszym kraju, gorących dyskusji w 
partii i społeczeństwie, narastającej akcji przeciwników na rzecz tźw. 
odkłamania historii, pod czym rozumiano generalną rewizję ocen w kie- 
runku odpowiadającym planom frontalnego ataku na partię, socjalistyczne 
fundamenty bytu i rozwoju Polski, dorobek edukacji historycznej. W obrtę- 
bie walki znalazła się również złożona i kontrowersyjna problematyka dzie- 
jów nurtu PPS-owskiego między 1892 i 1948 rokiem. 

Zabierali głos b. działacze PPS, często różniąc się zdaniem między sobą. 
Wypowiadali się b. działacze KPP i PPR żywo zainteresowani tą proble- 
matyką i znający ją z własnych przeżyć. Różne sądy publikowali historycy 
i dziennikarze. Wiele uwagi poświęciła różnym aspęktom tematu Komisja 
powołaha przez KC do spraw stulecia polskiego ruchu robotniczego oraz 
historycy współdziałający z nią w pracach nad przygotowaniem odpowied- 
nich dokumentów partyjnych. > 

Wielką aktywność rozwinęli przeciwnicy polityczni starszej i nowej da- 
ty. Choć nie mają żadnych motywów dla aprobaty wieloletniej historii 
nurtu PPS-owskiego, nagle wystąpili oni w roli apologetów PPS. Polały 
się krokodyle łzy rozpaczy nad rzekomym zmarnowaniem tradycji i lik- 
widacją pamięci PPS. Z jej sfałszowanego obrazu czyniono jeszcze jeden 
instrument walki z marksizmem-leninizmem, z socjalizmem, z naszą par- 
tią. 

Wśród mnóstwa wypowiedzi na temat PPS można, moim zdaniem, 
wyróżnić trzy grupy. Pierwsza obejmuje prace i głosy, które przyczy- 


' niły się do pogłębienia ocen, likwidacji szkodliwych przemilczeń i uprosz- 


czeń. Z uznaniem przyjęto przekreślenie błędnej uchwały Biura Politycz- 
nego KC PZPR z końca lat siedemdziesiątych, w której mówiąc o stuleciu 
. polskiego ruchu robotniczego nazwy PPS nie wymieniono ani razu. 

Grupa druga to prace i wypowiedzi z pozycji antykomunizmu, pod- 
porządkowane celom ataku na socjalizm, na tradycje rewolucyjnego ruchu 
robotniczego, pisane i publikowane za granicą bądź w kraju w kręgu śro- 
dowisk agresywnej opozycji antyustrojowej. e 


) 
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Grupa trzecia to prace i wypowiedzi, które pod naporem przeciwnika 
j pod wpływem gorączki ostatnich trzech lat, czasem w dążeniu do źle po- 
jętej oryginalności bądź wskutek słabości warsztatu naukowego autorów, 
poszły w kierunku uproszczeń czy jednostronności w drugą stronę; wy- 
olbrzymiania pozytywnych i pomijania negatywnych aspektów złożonej 
historii PPS. | | 

Zwrócenie uwagi na błędy i nieścisłości, jakie zawierają wypowiedzi 
i prace ostatniej grupy, leży w inieresie zarówno sprawy, jak i autorów, w 
interesie partii, która musi dysponować pełną wiedzą o własnej historii, 
by rzetelnie kształtować świadomość narodu, co stanowi jęden z istot- 
nych warunków uniknięcia kolejnych konfliktów społecznych. | 

PPS ma niewątpliwie poważne zasługi. Wniosła do ruchu rob 
problem niepodległości, wzmagała świadomość klasową mas robotniczych, 
przyczyniła się do popularyzacji idei socjalizmu, broniła praw demokra- 
tycznych i zdobyczy socjalnych, walczyła z faszyzmem. W latach II 
wojny światowej wyłoniła siły zdolne odrodzić partię w lewicowym, jedno- 
litofrontowym kształcie jako ważnego współuczestnika walki i pracy nad 
budową Polski Ludowej. Dała zjednoczonej partii wielu wartościowych to- 
warzyszy. W wielu okresach była organizatorem bądź współorganizatorem 
walk klasy robotniczej. Do nie zamierzonych ze strony jej prawicowych 
działaczy zasług należy też i to, że część jej członków i sympatyków, pozy- 
skana atrakcyjnością haseł socjalistycznych, rozczarowała się po pewnym 
czasie do reformistycznej ideologii i praktyki, przechodząc do partii rewo- 


atniczego 


* lueyjnych bądź działając w rewolucyjnym, klasowym duchu w szeregach 
e " y / | 


Ale również ważna jest i druga strona medalu, to wszystko, co w dziejach 
PPS hamowało i utrudniało walkę o socjalizm, prowadziło na manowce 


- ugody klasowej, oddalało partię od stanowiska marksistowskiego. Bez oce- 
.. ny tych założeń, tendencji i faktów, nie sposób nakreślić pełnego, właściwe- 


s go obrazu dziejów nurtu PPS-owskiego jako składowej części dziejów pol- 


skiego ruchu robotniczego i Polski w latach 1892—1948. 

Te właśnie względy uzasadniają bliższe przyjrzenie się treści nowej 
książki Jana Tomickiego Polska Partia Socjalistyczna 1892—1948, Od stro- 
ny bowiem formalnej praca nie budzi zastrzeżeń. Istotne wątpliwości, a 
rniawet sprzeciw, budzą jednak w wielu wypadkach sądy i oceny w niej 


„ zawarte. Narracja, choć w formie zobiektywizowana, jest w istocie wyra- 
« zem subiektywnej tendencji, która prowadzi do stępienia ostrza krytyki 
. przejawów reformizmu w nurcie PPS-owskim przy równoczesnym niepo- 
. miernym zaostrzeniu ocen odnoszących się do nurtu rewolucyjnego. 


Na metodzie zastosowanej przez J. Tomickiego, moim zdaniem, zaciążyło 


i to, eo wskazywał Lenin w jednej ze swoich pierwszych prac. „Obiek- 


tywista — pisał — dowodząc konieczności danego szeregu faktów zawsze 


i ryzykuje, że zboczy na stanowisko apologety tych faktów”(1). 


| * 


Już we wstępie autor formułuje dwa uogólnienia o kapitalnym dla całej 


pracy znaczeniu. Stwierdza mianowicie, że aczkolwiek PPS nie była ani 


jedyną partią robotniczą, ani jedyną socjalistyczną, „stanowiła główny oś- 


C1) W. I. Lenin: Dzieła t. I, str. 433, 
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rodek ruchu socjalistycznego w Polsce”, W kolejnej tezie zawarte zostało 
sformułowanie, że PPS, mimo różnych meandrów, przez cały okres swojego 
istnienia „zachowała swoją ideologiczno-polityczną linię”, przez co autor 
rozumie łączenie problemu społecznego i narodowego wyzwolenia klasy 
robotniczej. 

„Prawdą jest, że w niemal 60-letniej historii były okresy, gdy wpływy 
PPS były większe od wpływów rewolucyjnej lewicy. Nie można jednak 
odnieść tego do całości jej dziejów. Co do lat 1893—1896, 1906—1916, jak 
również okresu 1944—1948, stwierdzenie takie jest co najmniej wątpli- 
we. . 

O pierwszym z wymienionych okresów pisał m.in. L. Wasilewski, Stwier- 
dził on, że po powstaniu SDKP: „rozpoczęła się walka (...) wymagająca 
ze strony PPS tym większego natężenia sił, że SDKP posiadała dość szero- 
kie stosunki wśród robotników — i to nie tylko w Warszawie, ale rów- 
nież na prowincji”. Co się zaś tyczy okresu 1906—1916, to Tomicki w in- 
nym miejscu pracy sam stwierdza, że „w chwili rozłamu za PPS-Lewicq 
opowiedziała się większość członków”. Stan ten raczej został pogłębiony w 
późniejszych latach, ponieważ PPS-Frakcja Rewelucyjna coraz bardziej 
koncentrowała się na pracy spiskowo-wojskowej, a zaniedbywała, nie do- 
ceniała pracy politycznej. Na posiedzeniu Rady Partyjnej w maju 1912 r. 
Wasilewski powiedział: „W społeczeństwie panuje przekonanie, że my je” 
steśmy tylko partią militarną (...). Przekonanie takie rodzi się dlatego, że 
mny organizacyjnie i na polu wydawniczym jesteśmy zaniedbani”. . 

Teza Tomickiego budzić może watpliwości także wobec układu sił na 
przełomie lat 1918/1919. Jak podaje Tomicki w innej pracy, w 9 najwięk- 
szych miastach PPS miała w RDR 869, a KPRP 810 delegatów. Jeśli 
uwzględnić, że w tym czasie kształtowała się w PPS opozycja, która w 
1919 r. przeszła do KPRP, to można założyć, że wpływy tych partii 
w głównych ośrodkach przemysłowych były mniej więcej wyrównane. 
Warto przy tym zaznaczyć, że w omawianej książce inaczej rozkłada się 
' akcenty. „Komuniści — czytamy — mieli ugruntowane wpływy (w 

RDR — A.Ś) tylko w niektórych z nich”. Nie jest to zresztą jedyny wypa- 
dek, w którym Tomicki dezawuuje swe wcześniejsze oceny(2). | 


Jeszcze większe wątpliwości budzi druga wspomniana teza. Jak wiado- 
mo, działalność nurtu PPS-owskiego przypadała na okresy: rozbiorów, 
drugiej niepodległości, okupacji hitlerowskiej i pierwsze lata PRL. Cho- 
ciażby z tego punktu widzenia uogólnienie dotyczące „zachowania linii 
ideologiczno-politycznej” jest ryzykowne, W PPS, o czym zresztą pi 
Tomicki, miało: miejsce wiele rozłamów. Większości (1906, 1910, 1927) do- 
konała lewica 'niezadowolona z reformistycznej polityki kierownictwa, 
bądź, jak w 1910 r., wskutek jego faktycznej rezygnacji z działalności 
politycznej w ogóle. Natomiast rozłamy w latach 1828—1929, jak i odejście 
z PPS niektórych jej czołowych działaczy w latach trzydziestych, miały 
charakter frondy piłsudczykowskiej. W okresie okupacji na gruncie daw- 
nej PPS powstały najpierw dwie, a potem trzy partie. Już te fakty zdają 
się świadczyć przeciwko twierdzeniu Tomickiego. | 

(2) L. Wasilewski: PPS w pierwszym okresie swego rożwoju (1892—1903), w: Księ- 
ga jubileuszowa PPS, Warszawa 1933, str. 35. J. Tomicki: PPS 1892—1948, Warszawa 


1983, str. 12Ł. L. Garlicki: Rady Partyjne PPS-Fr. Rew. (1909—1914), w: „Z Pola 
Walki” 1966, nr 2, str, 140. 
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Wskazuje on wprawdzie, że łączenie haseł niepodległości i socjalizmu 
„otwierało szerokie pole do interpretacji owych podstawowych założeń 
ideologiczno-politycznych”, że wyłonił się problem hierarchii zadań i ce- 
lów. Jedni traktowali zdobycie niepodległości jako środek do celu — socja- 
lizmu, inni zaś widzieli tylko pierwszy cel, a hasła socjalistyczne traktowa- 
li instrumentalnie. Są to stwierdzenia słuszne. Autor nie poświęca jednak 
należnego miejsca ocenie skali i głębokości różnie, niekiedy wręcz przeci- 
wstawności odpowiedzi udzielanych przez różne kierunki w PPS na pv- 
tanie: Polska, ale jaka? 

W okresie rozbiorów reprezentatywną postawą, dla której cele społe- 

czne PPS miały charakter instrumentalny, był niewątpliwie Piłsudski, Do- 
dajmy, że w latach 1894—1900 był on faktycznym kierownikiem PPS w 
zaborze rosyjskim. a i przez wiele lat późniejszych odgrywał niepoślednią 
rolę w PPS-Frakcji Rewolucyjnej. Autor jego biografii pisze, że twórczość 
Marksa go rozczarowała. „Abstrakcyjna logika Marksa oraz panowanie 
towaru nad człowiekiem nie pasowały do Jego mózgw”. W liście do Perla 
sam Piłsudski pisał: „Niech inni się bawią w hodowanie kwiatów czy socja- 
lizmu, czy czego innego w wychodkowej atmosferze — ja nie mogę (...) 
Ostatnią moją ideą (...) jest konieczność w naszych warunkach wytworze- 
nia (...) funkcji siły fizycznej, funkcji, że użyję tak nieznośnego dla uszu 
«humanitarystów» określenia (...), funkcji przemocy brutalnej”(3). 
. J. Tomicki słusznie nie pominął tej wybitnej przecież postaci, nie przed- 
stawił jej w jednolicie czarnych kolorach, podając charakterystykę Piłsuds- 
kiego jako gorącego patrioty, umiejącego łatwo nawiązać kontakty z oto- 
czeniem, konsekwentnego w dążeniu do odbudowy niepodległej, demokra- 
tycznej Polski. Szkoda, że autor, zaznaczając, że Piłsudski był wrogiem ca- 
ratu, nie dodał, że odnosił się on do narodu rosyjskiego z nieufnością, a na- . 
wet wrogością. Wręcz zaskakujące, w świetle roli Piłsudskiego w latach 
drugiej niepodległości, jest stwierdzenie, że konsekwentnie dążył do Polski 
demokratycznej. | | 

Jak mówić o ciągłości linii PPS, skoro do jej założycieli należał S. 

Wojciechowski, który sam stwierdził w książce Moje wspomnienia, że 
socjalizm i marksizm zawsze mu były obce. Bliski PPS, związany z Lima- 
nowskim w organizacji „Lud Polski” był Z. Balicki, późniejszy założyciel 
Ligi Polskiej, z którą PPS zresztą ściśle współpracowała do 1895 r. O 
jakiej ciągłości można mówić wobec faktu, że spośród kierowniczych dzia- 
łaczy PPS na różnych szczeblach wywodziły się filary sanacji, wśród nich: 
A. Prystor, W. Sławek, K. Sosnkowski, M. Downarowicz, T. Hołówko, Wie- 
niawa-Długoszewski, R. Jaworowski i wielu innych. 

Oceniając retrospektywnie różnice pomiędzy PPS a PPS-L ij SDKPiL, 
PPS a KPP, A. Próchnik trafnie zaznaczył: „Platforma przeciwieństw mię- 
dzy tymi obozami stała się całkiem inna. Nie stosunek do hasła niepodle- 
głości, ale zagadnienia taktyki walki o demokrację i socjalizm stanowily 


teraz podstawę podziału (...) Poza szyldami istniejących organizacji rozpo- 
 częła się prawdziwa wędrówka ludów. Całymi gromadami odpadają od 


socjalizmu ludzie, których z obozem łączyło tylko haslo niepodległości...”(4) 
Lewica rewolucyjna wiązała perspektywć wyzwolenia społecznego i na-- 
(3) J. Piłsudski: Wybór pism, New York 1944, str. 27. H. Cepnik: J. Piłsudski. 
Portret biograficzny, Kraków 1939, str. 119. 
(4) A. Próchnik: Wybór publicystyki, Warszawa 1971, str. 119. 
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rodowego ze ścisłym współdziałaniem w walce ze wspólnym wrogiem — 
caratem. K. Marks, od lat czterdziestych ub. w. do końca swoich dni, był 
zwolennikiem wyzwolenia Polski spod jarzma caratu. Do okresu powstania 
ruchu robotniczego na ziemiach polskich i w Rosji wzywał demokratyczne 
siły Europy do udzielenia maksymalnej pomocy walczącej Polsce. Pod 
koniec swojego życia wskazywał konieczność współdziałania polskiego 
i rosyjskiego ruchu rewolucyjnego. Problem ten, mający kluczowe znacze- 
nie dla klasy robotniczej i narodu polskiego, nie został oczywiście pominię- 
ty w książce. Ale sposób jego prezentacji budzi wiele zastrzeżeń. 
Nawiązując do Szkicu Programu PPS z 1892 r., w którym stwierdzono, 
że PPS będzie prowadziła separatystyczną politykę wobec rosyjskiego 
ruchu robotniczego, autor tłumaczy to stanowisko tym, że w tym czasie 
ruch ten w Rosji był słabv i dlatego „nie przywiązywano wagi do współ- 
działania z nim”. Powyższe stwierdzenie jest słuszne tylko o tyle, że ruch 


ten był w tym momencie rzeczywiście słaby. Ale nie to zdecydowało © 


o takim ujęciu problemu. Po wielu latach, gdy ta ocena przestała być 
słuszna, a ruch robotniczy w Rosji wyrósł na wielką siłę, stosunek kiero- 
wnictwa PPS do współdziałania z nim bynajmniej nie uległ zmianie. De- 
cydujący wpływ na sformułowane w programie zasady separatyzmu poli- 
tycznego wywarł fakt, że wśród uczestników zjazdu było wielu działaczy, 
którzy w kwestii niepodległości kierowali się koncepcją przeciwstawną idei 
solidarności internacjonalistycznej. Można do nich zaliczyć: S. Wojciecho- 
wskiego, 5. Grabskiego, W. Jodko-Narkiewicza, J. Lorentowicza, A. Sul- 
kiewicza, W. Ratulda, M. Szeligę i innych. Na ogólną liczbe 18 uczestników 
zjazdu była to grupa dość liczna, która też zaważyła na takim właśnie po- 
traktowaniu problemu współpracy z ruchem rosyjskim. 

W pracy stwierdza się również, że PPS nie zgodziła się na współpracę 
z SDPRR, ponieważ, jak podaje autor, „bolszewicy popierali walkę naro- 
dowowyzwoleńczą, jeśli odpowiadała ona celom strategicznym rewolucji. 
Tu — czytamy — miały swe źródła kontrowersje między PPS a bolszewi- 
kami”. Stwierdza on również, iż bolszewicy „usiłowali podporządkować 
sobie ruch socjalistyczny na obszarze całego państwa rosyjskiego”, c 
przekreśliło rzekomo możliwości współpracy z PFS. 

Stwierdzenia powyższe są zaskakujące. Po pierwsze „zarzut” taki można 
odnieść nie tylko do Lenina, lecz i do K. Marksa, ponieważ obaj widzieli 
problem polski w kontekście całokształtu ówczesnej sytuacji w Europie 
i głosili, że walka o niepodległość Pólski jest jednocześnie walką przeciw- 
ko reakcyjnym państwom-zaborcom, zwłaszcza Rosji carskiej. Po wtóre, 
oznacza to imputowanie twórcom naukowego socjalizmu, że aspekty naro- 
dowowyzwoleńcze, humanistyczne nie odgrywały u nich. roli. Tymczasem 
Lenin od początku głosił prawo narodów do samookreślenia, do utworzenia 
własnych państw, Jeśli chodzi o Polskę. nie tylko wielokrotnie wypowia- 
dał się w tym duchu, lecz i krytykował SDKPIL za nieuwzględnienie te- 
go hasła. | 

Trudno, po trzecie, zgodzić się ze stwierdzeniem, że bolszewicy chcieli 
sobie „podporządkować” inne partie w państwie rosyjskim. Jak wiadomo, 
SDKPiL wchodziła w skład SDPRR na prawach autonomicznych, co nie 
przeszkadzało, że faktycznie była partią samodziełną i w praktyce, w wielu 
sprawach. zajmowała stanowisko odmienne od bolszewików. 

Separatyzm polityczny PPS był w rzeczywistości wynikiem zarówno 


194 


antyrosyjskich postaw znacznej części jej kierownictwa, jak i niechęci re- 
formistow do współdziałania z partią rewolucyjną, jaką była SDPRR. 
Własnie sprzeciw, wobec „separatyzmu politycznego” był jednym z istot. 
nych czynników, który zrodził rozłam w 1906 r. Sięgając przy omawianiu 
postawy PPS do wątpliwych argumentów, J. Tomicki pomija fakt, że choć 
Socjahstyczna Partia Austrii rzeczywiście wystąpiła przeciwko hasłu nie- 
podległości, poprzestając na haśle autonomii, PPSD mimo to wchodziła w 
jej skład. Ponadto, aby nie wejść w kolizję z SPA i jej programem, kie- 
rownictwo PPSD expressis verbis nie głosiło hasła niepodległości. 

Daleki jestem od przypisywania Tomickiemu, że uległ wpływom tez 
Wasilewskiego, a tym bardziej Pobóg-Malinowskiego(5). Faktem jest jed- 
nak, że niechęć PPS do współpracy wyjaśnia w sposób zbieżny z tymi au- 
torami. 

Najwięcej uwagi J. Tomicki poświęca, co jest zrozumiałe, działalności 
PPS w zaborze rosyjskim. Sporo miejsca zajmuje również PPSD. Nato- 
miast w sposób fragmentaryczny potraktowana została PPS zaboru prus- 
kiego. Stanowi to mankament pracy, jeśli uwzględnić, że źródła wcale nie 
są Skąpe. | : | 

W zaborze pruskim problem współpracy PPS z socjaldemokracją niemie-- 
cką był bardziej skomplikowany niż w pozostałych zaborach, m.in. ze 
względu na mieszany skład narodowościowy. Jedna i druga partia były 
atakowane przez siły zachowawcze za każdy przejaw takiej współpracy, 
którą piętnowały jako „zdradę” narodową. Pod wpływem tego nacisku 
więzi międzypartyjne kształtowały się w zależności od tego, jakie siły 
dominowały w ich kierownictwach, w jakim stopniu ulegały one tenden- 
cjom nacjonalistycznym. Wbrew źródłowym opracowaniom, J. Tomicki 
przypisuje SPN wyłączną winę za konflikty, które doprowadziły do cał- 
kowitego zerwania współpracy w 1913 r. Jak jednak wynika z pracy F. 
Hawranka, opartej na bogatej bazie źródłowej, SPN udzielała PPS zaboru 
pruskiego znacznej pomocy finarsowej, a przyczyny zerwania współpracy 
tkwiły w nacjonalistycznych tendencjach zarówno wewnątrz PPS, jak 
1SPN Hawranek nawet stwierdza, że bardziej agresywną stroną była PPS. 
Również Koberdowa pisze, że nie bez winy była PPS. W swej pracy stwier- 
dza. że PPS powstała w 1893 r. „przy finansowej i organizacyjnej pomocy 
SPN (...) SPN uznawała formalnie prawo narodu polskiego do samookreś- 
lenia (...). Występowała przeciwko antypolskiej polityce rządu pruskiego 
(...) PPS zaboru pruskiego (...) na czoło swego programu zaczęła wysuwać 
hasło niepodległości Polski, tuszując hasła internacjonalistyczne (6). 

Taką samą tendencją „grzeszy” autor także przy prezentowąniu trudno- 
ści. jakie napotykała w swojej działalności PPSD w latach dziewięódziesia- 
tych ub. w., sugerując, że były one spowodowane wyłącznie przez rząd 

wiedeński. W rzeczywistości, w tym okresie partie socjalistyczne innych 
części monarchii nie natrafiały podobnych przeszkód. PPSD byłą często 
szykanowana nie, jak twierdzi Tomicki, za działalność, która wykraczała 
„pceza dozwolone ramy”, lecz wskutek samowoli władz autonomicznych 
Galicji, a więc wskutek postępowania rodzimych reakcjonistów, Jak bo- 


(5) L. Wasilewski: por. cyt. str. 57, 58. W. Pobóg-Malinowski: Najnowsza histoma 


polityczna Polski, Paryż 1953. t. I, str. 119. 
(6) F. Hawranek: Polska i niemiecka socjaldemokracja na Górnym Śląsku w latach 


1890-—1914, Opole J977. L. Koberdowa: Między I a II Międzynarodówką, Warszawa 
1976, str. 326—327. 
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wiem pisze w swojej autobiografii B. Limanowski, w 1893 r. wrócił z emi- 
gracji do Galicji, „ale ówczesny namiestnik Badeni nie pozwolił mnie po- 
zostać w tym kraju i kazał wyjeżdżać”. W 1893 r. relegowano studentów z 
UJ za agitację socjalistyczną. W tym samym roku i kilka lat później kara- 
no za śpiewanie „Czerwonego Sztandaru”. Szykanom podlegały także sto- 
warzyszenia „Siły”. Jeszcze w 1907 r. były wypadki zakazu wystawiania 
Tkaczy Hauptmana. W wielu wypadkach PPSD odwoływała się od decyzji 
Lwowa do rządu wiedeńskiego, uzyskując zgodę na ich anulowanief(7). 


* 


Inaczej, niż przyjęto w naszej historiografii, ocenia Tomicki rolę rządów 
ludowych w okresie listopad 1918 — styczeń 1919. W tym jedynym wypad- 
ku podejmuje też polemikę z reprezentantem innego punktu widzenia. 
Dotyczy to oceny tych rządów przez H. Jabłońskiego, który stwierdza, że 
były one narzędziem burżuazji dla utrwalenia jej władzy, „by po speł- 
nieniu ich antyrewolucyjnej roli odrzucić je jak zbędne i niebezpieczne 
narzędzie”. Z tą oceną może się zgodzić — pisze — w odniesieniu do 0s0- 
by Moraczewskiego, natomiast kwestionuje ją w stosunku do pozostałych 
członków tych gabinetów. Takie zróżnicowanie może być słuszne w katego- 
riach psychologicznych, ale nie politycznych. Kierując się kryterium polity- 
cznym, trudno nie zgodzić się z H. Jabłońskim. | 

Znajduje to potwierdzenie u świadka tak autorytatywnego. jak I. Da- 
szyński, który w swoich pamiętnikach pisze, że Piłsudski, w 1918 r., chciał 
powołać rząd koalicyjny, ale napotkawszy przeszkody powierzył jemu 
utworzenie gabinetu. W istniejącej sytuacji — czytamy — „Musiałem za- 
tem zacząć pracę nad utworzeniem rządu skrajnie demokratycznego”. Po 
skompletowaniu składu gabinetu zdecydował się ustąpić na rzecz Mora- 
czewskiego, by ugłaskać burżuazję, zwłaszcza jej skrzydło endeckie. Prze- 
szkody, o których wspomina Daszyński, polegały na tym, że endecja nie 
wyraziła zgody na udział w rządzie koalicyjnym. Rząd Moraczewskiego, na 
żądanie Piłsudskiego i prawdopodobnie za zgodą CKR, ustąpił na 10 dni 
przed wyborami do ciał ustawodawczych, które przyniosły porażkę PPS. 
Wyniki byłyby zapewne lepsze, gdvby przetrwał do wyborów. Tomicki i w 
tym wypadku wyraża pogląd, że Moraczewski musiał ustąpić, że było to 
rzekomo w interesie Polski. W tym bowiem czasie odbywała się konferen- 
cja pokojowa, a pozycja Polski byłaby rzekomo gorsza przy Moraczewskim. 
Wielu jednak czołowych działaczy PPS, zwłaszcza Z. Zaremba, jest zdania. 
że rząd ten nie powinien był zrezygnować co najmniej do wyborów. 

_W kontekście omawiania rządów ludowych i ich dorobku, Tomicki ucie= 
ka się do zaskakującego stwierdzenia, że do września 1939 r. „nie udało 
się zrealizować wszystkich postulatów programu zawartego w Manifeście 
lubelskim”. Manifest wieścił m.in., że Polska będzie demokratyczną repu- 
bliką ludową z pełnią praw obywatelskich, a w sferze gospodarczej miała 
zostać wywłaszczona wielka własność ziemska, a szereg podstawowych 
gałęzi przemysłowych, jak i komunikacja, upaństwowionych. Bardziej za- 
sadne wydawałoby się stwierdzenie, że niewiele z jego zapowiedzi zostało 
wcielonych w życie. Także do przewrotu majowego demokracja miała u nas 


(7) J Bardach: Nieznana biografia B. Limanowskiego, w: Słowianie w dziejach Euro- 
py. Poznań 1974, str. 284. „Naprzód” 1894 .nr 47, 1895 nr 47. „Przedświt” 1894 nr 1, 
2, 9. j 
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znacznie mniejszy zasięg niż w krajach zachodniej Europy. Wystarczy 
wspomnieć, że ruch komunistyczny był nielegalny, a za sam fakt przyna- 
leżności do niego ferowano surowe wyroki. Polityka wobec mniejszości 
narodowych, zwłaszcza od 1924 r., nacechowana była wyraźną dyskrymi- 
'nacją. Po przewrocie majowym swobody demokratyczne były ograniczane 
w sposób jaskrawy. Trudno nie zgodzić się z K. Więchem, gdy pisze, że 
przywódcy PPS nie mogli nie zdawać sobie sprawy, że legalną drogą pro- 
gramu Manifestu zrealizować się nie da(8). | 

Najpełniej ocenił krach złudzeń legalistycznych i parlamentarnych N. 
Barlicki w słynnym artykule Mea culpa na początku 1933 r. Wartość tej 
oceny zwiększa fakt, że przez wiele lat sam Barlicki żywił takie złudzenia. 
* 

Dzieje Polski przedrozbiorowej sprawiły, że odpadly od niej prowincje 
zachodnie i: północne zamieszkane przez Polaków, a przyłączone zosia 
znaczne obszary na wschodzie o ludności etnicznie obcej. Odbywało się to 
w czasach, gdy o narodach we współczesnym pojęciu trudno jeszcze mó- 
wić. 
Inaczej przedstawiała się sytuacja, gdy na ziemiach polskich narodził się 
„ruch robotniczy. Tożsamość narodowa, dążenie do odzyskania utraconej 
ojczyzny zaczęły odgrywać coraz większą rolę, Wvłoniła się kwestia granic 
przyszłej Polski. Przez dość długi okres nie była ona przez partie robotni- 
cze bliżej sprecyzowana. W obozie mieszczańskim, jak i w PPS-Frakcji Re- 
wolucyjnej wydziano ją w różnych okresach w różny sposób. co było w 
"znacznym stopniu uwarunkowane sytuacją. Sprawa ta nabierała coraz 
większej wagi z chwilą wybuchu wojny w 1914 r. Ponieważ wiąże się to 
ściśle z wojną polskó-radziecką lat 1919—1920, omówię ten problem łą- 
cznie, konfrontując go z ujęciem przez Tomickiego. 

Jak wspomniałem, stanowisko kierowniczych działaczy PPS nie było w 
tej sprawie jednolite. Niewielu było zwolenników granicy z 1772 r., tj. 
włączenia całej Ukrainy, Białorusi i Litwy do mającej się odrodzić Polski. 
Za takim rozwiązaniem wypowiadał się min. B. Limanowski. Zbieżne 
stanowisko zajmował w 1916 r. W. Jodko-Narkiewicz, co wiązało się z 
perspektywą zwycięstwa państw centralnych. 

Rozbieżności poglądów i koncepcji pogłębiały się w PPS po zwycięstwie 
Rewolucji Październikowej. L. Wasilewski opowiadał się za granicą prze- 
biegającą jak najdalej na wschód. F. Perl, w 1919 r.. nie zajął wyraźnego 
stanowiska. Po zajęciu przez Piłsudskiego Litwy i Białorusi nie aprobował 
roszczeń do granicy z 1772 r. postulując, by o losach Litwy i Białorusi zade- 
cydowała realizacja zasady samookreślenia po opuszczeniu tych terenów 
przez wojska Piłsudskiego i Armię Czerwoną. M. Niedziałkowski w 1919 r. 
domagał się oderwania od Rosji Radzieckiej Kaukazu, Krymu, Besara- 
bii i Turkiestanu i utworzenia samodzielnych państw, mając na uwadze 
osłabienie Kraju Rad. Większość kierownictwa PPS stała na stanowisku 
powiązania Litwy, Białorusi i części Ukrainy z Polską w ramach federa- 
CJ1. , 

W tym samym czasie wielu działaczy, reprezentujących lewicowy nurt 
PPS, wypowiadało się jednoznacznie za granicą etnograficzną. A, Próchnik 


48) I. Daszyński: Pamiętniki t. II, Kraków 1926, str. 333. K. Wiech: 0 
Warszawa 1978, stro 23, 26, 29. 3. R. Więch: PPS 1918—1921, 
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podkreślał w 1920 r., że i kierunek federacyjny dąży „do ekspansji na 
wschód, oraz że koncepcja ta „„jest sprzeczna z wolą ludności”. Nawiązując 
do stanowiska różnych orientacji politycznych w wojnie polsko-radzieckiej 
pisał: „Póki aneksjoniści nasi myśleli, że polzój zawierać będą z Rosją reak- 
cyjną, póty byli zwolennikami przyłączenia tych ziem do Rosji”, Nawiasem 
warto przypomnieć, że państwa sojusznicze wypowiedziały się za granicą 
etniczną. W programie pokojowym Wilsona punkt 13.opiewał, że Polska 
„winna obejmować terytoria zamieszkane przez ludność bezsprzecznie 
polską”. Taką też granicę zakładał plan Curzona. 

Stanowisko większości kierownictwa PPS w kwestii granicy wschodniej, 
formujące się pod silnym wpływem kompleksu antyrosy jskiego i niechęci 
do rewolucyjnej strategii Lenina, do treści i formy Rewolucji Październi- 
kowej, zdeterminowało postawę wobec wojny lat 1919—1920. Ciała kie- 
rownicze PPS głosiły, że Polsce zagraża Kraj Rad. Manifest ZPSS, z lutego 
1919 r., gdy Rosja Radziecka toczyła zażartą walkę z armiami białych gene- 
rałów, głosił, że krajowi grozi najazd bolszewicki. Takie samo stanowisko. 
mimo sprzeciwu znacznej części uczestników, zajął XVI Zjazd. Rada Na-. 
czelna PPS na posiedzeniu 21 kwietnia 1920 r. domagała się od wschodnie- 
go sąsiada, by zrzekł się ziem, które w 1772 r. należały do Polski, z zasto- 
sowaniem wobec terenów etnicznie obcych zasady samookreślenia. 

Pod wpływem zmiennych kolei wojny, toczonej przez Piłsudskiego na 
wschodzie, stanowisko PPS ulegało modyfikacjom. W pierwszej połowie 
1919 r. PPS udzielała mu poparcia, po zajęciu Litwy i Białorusi PPS org3- 
nizowała manifestacje na rzecz zawarcia pokoju, co wiązało się z wezwa- 
niem partii socjalistycznych Europy Zachodniej do zorganizowania podo- . 
bnej kampanii (a PPS była przez nie krytykowane za poparcie ofensywy 
Piłsudskiego). Z trybuny sejmowej posłowie PPS dwukrotnie ujawnili za- 
tajone przez rząd radzieckie naty pokojowe wobec Polski, Kolejne manifes- 
tacje za pokojem partia zorganizowała w dniach 1—2 lutego 1920 r. PPS 
nie zgłosiła jednak sprzeciwu wobec ofensywy Piłsudskiego na Ukrainę i 
zajęcia Kijowa. Podczas kontrofensywy Armii Czerwonej, w lipcu 1920 r., 
stanowisko kierownictwa PPS niczym nie różniło się od obozu mieszczań- 
skiego i sił zachowawczych. Z inicjatywy PPS, jak podaje Tomicki, 18 ma- 
ja 1920 r. odbyło się w Sejmie uroczyste powitanie Piłsudskiego z okazji 
jego „zwycięstwa”. Warto zaznaczyć, że faktyczne poparcie ofensywy, jak i 
„jubel” na cześć Piłsudskiego spotkały się z szeroko zakrojonym sprzeci- 
wem części kierownictwa i wielu terenowych ogniw PPS. 

Przedstawione tu w skrócie stanowisko PPS wobec wojny polsko-radzie- 
ckiej sprawiło, że w latach 1919—1920 wyłoniły się silne grupy opozycyjne, 
które zerwały z nią, wstępując do KPRP(9). | 

Tomicki dość obszernie omawia stosunek PPS do problemu granicy 
wschodniej, jak i wojny 1919—1920. Na podkreślenie zasługuje jego stwier- 
dzenie, że ponosiła ona współodpowiedzialność za przyłączenie terenów et- 
nicznie obcych. Szkoda, że problem granicy wschodniej autor omawia 
- dopiero od 1919 r., nie zaznaczając, iż w kręgu zainteresowania PPS zna- 
lazł się on wiele lat wcześniej. Żałować również należy; że wspominając, 


(9) H. Jabłoński: Spór o tak zwane tradycje niepodległościowe w historiografii pol- 
skiej, cz. 1, Łódź 1951, str.-31 A. Próchnik: por. cyt., str. 48. K. Więch por. cvt., str. 
125, 132, 149—1598, Uchwały XIII Zjezdu PPS (bmw) str. 5. Zjednoczenie PPS, Kraków 
1919. str. 16 Protokół posiedzenia Rady Naczelnej PPS z dnia 21 kwietnia 1920 r. 
w: ,,Z Pola Walki” 1958, nr 3. 
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iż w lutym 1920 r. PPS zagroziła rządowi strajkiem powszechnym w wy- 
padku niepodjęcia rokowań pokojowych, nie zaznacza, że mimo odmowy 
z zapowiedzianego strajku się wycofała. 

Można się zgodzić ze stwierdzeniem, że na początku 1920 r. PPS była 
przeciwko kontynuowaniu wojny, aczkolwiek należało wskazać, że stano- 
wisko kierownictwa bynajmniej nie było w tej sprawie jednolite. Trudno 
natomiast przyjąć sformułowanie, że mimo to „wciągnięta została w wir 
wojny”. Jak podaje K. Więch, nie ma jakiegokolwiek dokumentu PPS, w 
którym wyrażony byłby sprzeciw wobec kolejnej ofensywy Piłsudskiego. 
Nie było więc mimowolnego wciągnięcia w wir wojny. Decydował fakt, 
że w kierownictwie partii brał górę nurt propiłsudczykowski, aneksjonisty- 
czny | 
Niedosyt budzi ocena sytuacji podczas kontrofensywy Armii Czerwonej 
w lipcu 1920 r. Tomicki ogranicza się do stwierdzenia, że Polska „znalazła 
się w krytycznej sytuącji”, nie wskazując, że wina w jakimś stopniu ob-. 
ciążała także prawicę PPS. Pisał o tym natomiast Z. Zaremba w 1982 r.: 
„„Mogąc kilka miesięcy temu zawierać pokój na podstawie propozycji So- 
wietów i opierając się na linii, wysuniętej daleko na wschód, poza nasze 
dzisiejsze granice, teraz zaczęto krzątać się o poliój, gdy wojska rosyjskie 
zbliżały się już do Warszawy. i | | 

Autor pisze również o Tymczasowym Komitecie Rewolucyjnym w Bia- 
łymstoku, który powstał podczas radzieckiej kontrofensywy, dodając, że 
komuniści polscy szykowali się do objęcia władzy w kraju. Szkoda, że 
autor, który sporo uwagi, i słusznie, poświęcił rozbieżnościom w PPS, nie 
uwzględnił tego w wypadku KPRP. Prawdą jest bowiem, że wśród komuni- 
stów tak w kraju, jak i na emigracji stanowisko wobec wkroczenia Armii 
Czerwonej na etniczne ziemie polskie nie było jednolite. Wielu z nich, w 
tym niektóre ogniwa organizacyjne KPRP, zajmowało bądź stanowisko ne- 
gatywne, bądź nacechowane wahaniami. Jeszcze w 1919 r. J. Marchlewski 
powołał się w tej sprawie na wypowiedź Lenina: ..... iż siłą orężną nie moż- 
na wprowadzić ustroju komunistycznego wbrew dążeniom ludności”, Jak 
można sądzić ze wspomnień uczestnika I] Zjazdu KPP, na którym F. Dzier- 
żyński był w charakterze gościa, również on negatywnie ocenił wówczas 
ofensywę lipcową 1920 r.(10). 

Przedstawiając dalsze dzieje PPS, J. Tomicki, moim zdaniem, nie wydo- 
bywa dostatecznie ani starań o obronę mniejszości narodowych przed uci- 
skiem, dyskryminacją i szykanami — w tym odważnych głosów posłów z 
ramienia PPS w całym okresie. gdy byli oni w Sejmie — ani połowiczności 
i ograniczeń, które doprowadziły nie tylko do rezygnacji z hasła samookre- 
ślenia głoszonego przez PPS w latach 1919—1920, lecz do faktycznego odej- 
ścia kierownictwa partii nawet od hasłą autonomii, zwłaszcza dla Biało- 
rusinów. 


* 


Tomicki niema] wcale nie zajmuje się myślą teoretyczną PPS, która 
przecież w istotny sposób wpływała na jej politykę, Prezentując progra- 
rmy, uchwalane na różnych kongresach, na ogół nie poddaje ich krytycznej 

(10) K. Więch: por. cyt., str. 218 7. Zaremba: PPS w Polsce niepodległej, WarSzawa 


1932, str. 46. F. Tych: Socjalistyczna irredenta, Kraków 1982, str. 360. A. Leno- 
więz: Wspomnienia o II zjeździe, CA KC PZPR t. os, 3505, pdt 2, k, 5, 6. 
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analizie. Można odniaość wrażenie, iż powtarzane przez siebie twierdzenia, 
że PPS wyznawała teorię socjaldemokracji zachodniej, adaptując je do pol- 
skich warunków, autor traktuje jako ekwiwalent takiej analizy, Stanowi 
to istotną słabość pracy. 

Zdaniem autora. PPS od swoich narodzin oparła się na zasadach: marksi- 
zmu. W innym miejscu zalicza ją wprost do partii marksistowskich. 
Można wyrazić zdziwienie, że sformułowanie o tak kapitalnym znaczeniu 
odnosi do partii, o której sam słusznie pisze, że była wielonurtowa. Oznacza 
to, że w PPS reprezentowane bvłv różne orientacje ideowo-teoretyczne. 
Tym samym trudno podciągnąć ją pod jeden mianownik. Powiedzieć po 
prostu. że była marksjistowska, to ocena równie fałszywa jak ocena, że 
PPS generalnie marksizm odrzucała. Zresztą w referacie przedłożonym na 
Sesji Mmarksowskiej, w czerwcu br., J. Tomicki OWREDDOJE nie określa PPS 
jako partii marksistowskiej. 

Nie ulega wątpliwości, że w PPS silnie występował nurt marksistowski. 
Rozbieżności pomiędzy nim a kierownictwem partii były powodem walk 
wewnątrzpartvjnych. wyłaniania się coraz to nowych opozycji lewicowych 
i rczłarnów. Ale o marksizmie trudno mówić w odniesieniu do PPS-Frak- 
cji Rewolucyjnej, a w ogole nie sposób mówić w stosunku do kierownictwa 
WRN. Wielu marksistów w różnych okresach z PPS odeszło. W kiero- 
wnictwie PPS. lat 1918—1929, dominowali ludzie coraz dalej odchodzący od 
marksizmu. 

Znane są podstawowe kryferia określające, czy daną partię można w ca- 
łości uważać za marksistowską. Należą do nich niewątpliwie: internacjo- 
nalizm, ocena istotv państwa. droga o Eace możliwości budowy socja- 
lizmu. Warto więc przyjrzeć się, jakie było stanowisko dominującego w 
PPS nurtu prawicowego wobec tych kluczowych zagadnień. 


Wspomniałem już o stosunku PPS do rosyjskiego ruchu robotniczego 
1 do Kraju Rad. PPS już w pierwszych latach działalności domagała 
się prawa wyłączności działania na torcnach nie tylko etnicznie polskich. 
ale równicz. o czym zresztą wspomina Tomicki, litewskich, białoruskich. 
ukraińskich, które do 1772 r. wchodziły w skład Rzeczypospolitej. Stosunek 
do ruchu rosyjskiego nie zmieni] się i po Październiku 1917 r. Rosja Radzie- 
cka była ataxowana w prasie PPS i wypowiedziach jej czołowych działaczy 
w sposób, który nie odbiegał od tonu wydawnictw burżuazyjnych. Powta- 
rzały się takie pojęcia. jak imperializm bolszewicki, stwierdzenie, że bo|- 
szewizm zbankrutował. że zrujinował Rosję, że następuje powrót do kapita- 
'Jlizmu itp. Jak słusznie stwierdził o prasie PPS A. Czubiński w dvskusji na 
łamach „Z Pola Walki”: „ciepłe słowa pod adresem Związku Radzieckiego 
publikowana głównie w latach 1932—1934, gdy podobne artykuły pojawia- 
ły się czasem i w «Gazecie Polskiej». 

M. Niedziałlkowski w pracy wydanej w 1526 r. wyraził pogląd, że socjal- 
demokracja w 1914 r. nie zdradziła klasy robotniczej popierając wojnę 
imperialistvczną. Jego zdaniem, wynixało to z przywiązania do własnego 
kraju, jcgo kultury itp. „Trzeba przyjąć — pisał — ojczyznę bez zastrze- 
żeń. ją samą i ocpowiedzialność za jej losX Z powyższego stanowiska 
Niedziałkowskiego wynikał także stosunek do państwa polskiego w jego 
burżuazyjno-obszarniczym kształcie. W tej samej pracy kwestionował on 
tezę, że państwo jest narzędziem ucisku jednej klasy przez drugą. przypi- 
sując ją wyłącznie Leninowi, choć na długo przed tym sformułował to 
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Marks. Takie ujęcie państwa — pisze — „frąci jast:rawym konserwatyz- 
mem wnystowym”. i 

Takie założenia teoretyczne służyły jako przesłanka do stosowanej poli- 
tyki, jak i ocen wydarzeń w kraju, Tym też należy tłumaczyć sformułowa- 
nie w uchwale XXI Kongresu, w listopadzie 1928 r., że „na skutek rządów 
pomajowych zmienił się charakter klasowy państwa, że jego podmiotem 
stali się kapitaliści i obszarnicy”. Zmiany metod rządzenia, metamortoza 
politycznego charakteru urosły do rangi zmiany istoty klasowej państwa. 
Dziwić się należy, że po przytoczeniu fragmentu uchwały. Tomicki zazna- 
cza: „Były to stwierdzenia istotne”, co sugeruje, że się z tą oceną zgadza. | 

PPS, jak i inne partie socjaldemokratyczne, traktowała okres przejścio- 
wy od kapitalizmu do socjalizmu w sposób zasadniczo odmienny od klasy- 
ków marksizmu. Gdy Marks wskazywał, że proces ten może się rozpocząć 
dopiero po obaleniu władzy klas posiadajacych, zaruzgotaniu starego apa- 
ratu państwowego i ustanowieniu dyktatury proletariatu, to PPS głosiła, 
że proces ten może dokonać się w ramuch kapitalizmu, a jedynym niezbę- 
dnym do tego warunkiem jest demokratyczna forma rządów. Wychodząc 
z tego założenia, PPS twierdziła, że przemiany tego właśnie typu dokonują 
się w tych państwach. w których socjaldemokrefcja rządzi bądź ma w rzą- 
dach znaczny udział. Do tak pojętego „okresu przejściowego” wielokrotnie 
nawiązuje Tomicki, ale. niestety. w ogóle nie poddaje go krytyce. Można 
za to znaleźć u niego stwierdzenie, że PPS dążyła do tego samego celu co 
komuniści, lecz innymi metodami. Autor i w tym wypadku zdaje się zapo- 
minać, że w polityce nie licza się zamiary i życzenia, nawet w przypadku, 
gdy są najbardziej szczere, Kryterium słuszności założeń programowych 
jest praktyka. Ta zaś dowiodła, że bez zmiany klasowego charakteru pań- 
stwa, bez władzy ludu pracującego, o żadnym socjalizmie nie może być 
mowy. 

Bezzasadność określenia całej PPS jako partii marksistowskiej wynika 
również z faktu, że liczni jej teoretycy stale rewidowali marksizm, ,„„wzbo- 
gacali” go tezami różnych kierunków burżuazyjnych, głosząc m.in.. że ma- 
terializm dialektyczny jest niesłuszny i nie należy go wiązać z teorią socja- 
lizmu. Racja była po stronie lewicy tej partii, która stale, w tym na kongre- 
sach, przeciwstawiała się wszystkim tvm przejawom rozbratu z marksiz- 
mem. Dał temu wyraz m.in. Z. Mitzner, piszac w 1934 r., iż źródłem wielu 
niepowodzeń PPS jest jej reformizm. ,... Największą chorobą powojenną 
socjalizmu polskiego — twierdził — (..) jest niewątpliwie niemarksisiow- 
skie ustosunkowanie do kapitalistycznego państwa klasowego”(11). 


* 


PPS. jak wspomniałem, broniła interesow ekonomicznych klasy robotni- 
czej, demokratycznej formy rządów, zdecydowanie występowała zwłaszcza 
przeciwko polityce rządów pomajowych. Ale jej podejście, zarówno do ce- 
lów, jak i metod walki, było często chwiejne, niezdecydowane, zasadniczo 


(11) L. Wasilewski: por. cyt., str. 52. M. Niedziałkowski: Teoria i pralstyka sojuszu 
wobec nowych zagadnień. Warszawa 1926. H. Jeż (J. Ryvng): Marksrzm pana Niedział- 
kowskiego, Warszawa 1927. F. Hawranek: por. cvt.. str. 434. B. Głowucki: Poltyka 
PPS 1929—1935, w: „Z Pola Walki” 1972 nr 3, str 116. I Koberdowa, J. Tomicki: 
Socjalizm w 100-letnich dziejach polskiego ruchu robotniczego (maszynopis w posia- 
daniu IPPM-L). 
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różniło się od stanowiska rewolucyjnej lewicy. Gdv KPP, stojąc na stano- 
wisku konsekwentnej walki w obronie interesów materialnych i praw de- 
mokratycznych klasy robotniczej, traktowała zarazem tę walkę jako dro- 
gę kształtowania świadomości o nieprzezwyciężalnych sprzecznościach in- 
teresów ludzi pracy i klas posiadających, sprzecznościach, które mogą zna- 
leżć rozwiązanie jedynie drogą zmiany ustroju — to PPS dążyła do obrony 
ekonomicznych i polityczhych praw kłasy robotniczej na gruncie panują- 
cego ustroju, głównie drogą mediacji i kompromisów. Tę ugodowość, po- 
łowiczność i chwiejność wielokrotnie piętnowali lewicowi socjaliści. 


Podejście J. Tomickiego do tej problematyki jest w omawianej pracy in- 
ne niż w poprzednich jego publikacjach wydanych nie tylko wcześniej, 
lecz i w 1982 r. W książce wydanej w 1982 r., nawiązując do strajku zapo- 
wiedzianego przez RDR (do której wchodziii i pepeesowcy) na 12—14 mar- 
ca 1919 r., podaje, że na dwa dni przed tą datą PPS wycofała swoje popar- 
cie „obawiając się, by nie zapoczątkował fali wystąpień rewolucyjnych”. W 
innej pracy tenże autor przypomina jak to w 1935 r., w odpowiedzi na 
antyrobotnicze dekrety rządu sanacyjnego. KPP zaproponowała proklamo- 
wanie strajku powszechnego. co znalazło poparcie w organizacjach PPS 
Zagłębia, Warszawy. Łodzi i innych miast. Ale CKW — podaję nadal za 
Tomickim — postanowił strajku nie poprzeć, motywując to obawą, że 
górnicy i robotnicy niektórych gałęzi przemysłu go nie poprą. Zbliżona 
postawa cechowała kierownictwo PPS wobec strajku solidarnościowego 
oczekiwanego przez górników w dniach 25—27 listopada 1935 r., dla popar- 
cia ich żądań ekonomicznych. Tomicki pisał: „Działacze, wchodzący w 
skład Komisji Międzyzwiązkowej, złożyli rządowi memoriał” i czekali na 
odgórne decyzje, które w końcu nie górnikom nie przyniosły. Podobną ta- 
ktykę zastosowało kierownictwo PPS — przypominam nada] za Tomic- 
kim — wobec projektowanej w 1935 r. zmiany ordynacji wyborczej. CKW 
wezwał do urządzenia strajków. KW KPP wspólnie z WKR PPS uzgodni- 
ły przeprowadzenie go w stolicy 19 czerwca, przy czym KPP pragnęła mu 
nadać charakter ogólnokrajowy. Natomiast CKW wydał zalecenie, by 
strajki organizowane były lokalnie. w okresie pomiędzy 17 a 27 czerwca. 
Tomicki słusznie ocenia, że ..Uchwała ta musiała doprowadzić do osłabienia 
akcji protestacyjnej”. Wyraża on pogląd, że PPS liczyła na to, że w trak- 
cie debaty sejmowej niektóre jej postulaty zostaną uwzględnione. Ale w 
innej pracy pisze wprost, że PPS w ogóle nie chciała strajków przeciwko 
projektowanej ordynacji wyborczej, ale pod naciskiem swojej lewicy zos- 
tawiła organizacjom terenowym wolną rękę w wyżej podanym zakresie. 

Podobną taktykę zastosował CKW w obliczu wydarzeń w ..Sempericie" 
i w Krakowie, w 1936 r.; OKR Kraków domagał się od władz PPS zorgani- 
zowania strajku powszechnego w czasie pogrzebu ofiar, dnia 25 marca. 
Kierownictwo partii zdecydowało jednak ograniczyć strajk do jednogodzin- 
nego. Jak pisze Tomicki w innej pracy ,,... ograniczając akcję protestacyjna 
do jednogodzinnego strajku chciało zmniejszyć jej rozmiary, by uniknąć 
grożby nowych starć ulicznych”. W celu zapobieżenia we Lwowie. w 
kwietniu tego samego roku, strajkowi, który miał być odpowiedzią klas 
robotniczej na krwawą masakrę dokonaną przez policję podczas pogrzebu 
zastrzelonego wcześniej robotnika, J. Kozaka, przybył do tego miasta w 
marcu T. Arciszewski. Należy dodać, że OKR Lwów pragnął nadać straj- 
kowi zasięg ogólnokrajowy. W tej sprawie u Tomickiego czytamy: „Kie- 


202 


rownictwo PPS i KCZZ uznało wzrost wystąpień robotniczych wiosną 
1936 r.(...) za zjawisko niepożądane, tym burdziej że zuczęło tracić kontrolę 
nad masami, a niekiedy nawet nad własnym akty wem. "=" 

Z przytoczonymi ocenami autora można się zgodzić. Czym jednak objas- 
nić, że J. Tomicki inaczej widzi te same fakty w swej najnowszej książce? 
Oceniając postawę CKW i KCZZ w pierwszych latach niepodległości, mo- 
tywuje to tym, że „,... nie chcieli dopuścić do obalenia podstaw ustroju par: 
lamentarnego w Polsce”. Taktykę PPS wobec wydarzeń w Krakowie : 
Lwowie tłumaczy z kolei, że ,,... mając na uwadze sprawę bezpieczeństwa 
kraju byli przeciwni polityce zwiększania konfliktów wewnętrznych”. W 
podobny sposób wyjaśnia stosunek CKW do strajków chłopskich w 1937 v. 
którym partia odmówiła poparcia. „..Obawiali się — czytamy — © lo: 
państwa, któremu groziło niebezpieczeństwo ze strony Niemiec hitlerow: 
skich”(12). 

We wcześniejszych pracach, w analizie taktyki PPS, J. Tomicki posłu- 
giwał się kryteriami klasowymi i, jak wynika z kontekstu, często ocenia: 
ją krytycznie. W ostatniej pracy jego optyka stała się inna. Autor niema: 
w całości skłonny jest przypisać chwiejność i ugodowość PPS trosce 
o niepodległość. Bieg wydarzeń dowiódł, że obronie niepodległości mogła 
przysłużyć się tylko konsekwentna walka mas ludowych z sanacją, z je; 
polityką. Stanowisko Tomickiego w omawianej sprawie wiąże się z jegt 
oceną roli PPS przed wrześniem 1939 r., do czego niżej powrócę. 


* 


Praca sporo uwagi poświęca problemowi jednolitego frontu, Wątek ter 
pojawia się w opisie z lat dwudziestych, ale autor koncentruje się na dru- 
giej połowie następnej dekady. I w tym wypadku można stwierdzić odej- 
"ście autora od jego własnych, wcześniejszych ocen. Poprzednio Tomicki 
wskazywał, że tzw. pakt o nieagresji pomiędzy KPP i PPS, w 1935 r., był 
wynikiem li tylko nacisku lewicy socjalistycznej, Natomiast ponowne po- 
gorszenie wzajemnych stosunków i ich zerwanie wiosną 1936 r. nastąpiło, 
jak podaje, wskutek wzmożonego ataku prawicy PPS tak na KPP, jak 
i na własną lewicę. Przytaczał m.in. fakt, że przed 1 majem 1936 r. CKW 
wydał instrukcję zabraniającą prowadzenia pertraktacji z KPP, a Rada 
Naczelna, na posiedzeniu w dniach 8—10 maja tego roku. wypowiedziała 
się przeciwko współpracy z KPP w ogóle. Dodam, że z informacji Sekreta- 
riatu KC KPP do BP wynika, że na tym posiedzeniu „kilkakrotnie docho- 
dziło do karczemnych awantur” pomiędzy nurtem prawicowym a lewico- 
wym. : 

'Torpedowanie jednolitego frontu — podawał autor — szło w patze ze 
wzmożonym naciskiem na lewicę PPS, która miała zraczne wpływy w 
Warszawie, Łodzi, Lwowie, Krakowie, a mniejsze w Radomiu, Kielcach 
Zagłębiu + Przemyślu. W czerwcu 1936 r. CKW nie zatwierdził wybranego 
OKR w Łodzi, unieważniono wybory do OKR' we Lwovrie. W tym samym 
czasie prawica PPS zażądała zerwania współpracy z „Dziennikiem Popu- 
larnym'”, ustąpienia N. Barlickiego ze stanowiska redaktora naczelnego. 
Autor stwierdza również, że przesunięcie XXIV Kongresu z 1935 na 1937 r. 

(12) J. Tomicki: Lewica socjalistyczna w Polsce 1918—1939, Warszawa 1982, 


str. 79, 506. Tegoż autora: Ruch robotniczy w Polsce 1935—1939, Warszaw 
13, 42, 46, 73. Tegoż autora: PPS 1892—1948, etr. 271, 230, 358, 362, 374, a 1977, str. 
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spowodowane było tym, że poprzednio ustalony termin był niewygodny 
dla CKW, ponieważ w iym czasie lewicowy nurt, wypowiadający się za 
współpracą z KPP, był w PPS bardzo silny. 

W nowej pracy wiele akcentów zostało rozłożonych inaczej. Znacznie 
słabie; Tomicki uwypukla rolę lewicy PPS: w zawarciu paktu o nieagresji. 
Pomija (akt, że już w 1922 r. KPP, opierając się na uchwale trzech ówczez- 
nych międzynarodówek z 2—5 kwietnia owego roku, w sprawie wspólnej 
akcji socjalistów i komunistów w obronie m.in. pokoju i ośmiogodzinnego 
dnia pracy, zwróciła się do PPS o przeprowadzenie jej w Polsce, co zostało 
zignorowane. Zdaniem Tomickiego, w latach 1927—1928 na przeszkodzie 
współpracy stała przede wszystkim walka frakcyjna w KPP, a do 1935 r. 
termin „socjalfaszyzm” używany przez partie komunistyczne pod adresem 
socjaldemokracji. Co się tyczy „Dziennika Popularnego”, to wystąpienie 
CKW przeciw niemu tłumaczy m.in. faktem, że stał się on konkureneyjny 
wobec .„.Robotnika”. Do potknięć o mniejszym ciężarze gatunkowym należy 
stwierdzenie, że pomiędzy OMTUR-em a KZMP została zawarta umowa 
jednolitofrontowa, co w rzeczywistości nie miało miejsca, choć 6 OMTUR 
rzeczywiście poszedł daleko w kierunku współdziałania z młodzieżą komu- 
nistyczną. | 

Omawiając w ostatniej książce problem jednolitego frontu i przyczyn 
jego zerwania przez kierownictwo PPS, Tomicki jakby zapomniał e tym, 
o czym pisze w innvm miejscu: że prawicę PPS cechowały antykomunizm 
i antyradzieckość. W wielu publikacjach i dokumentach, z trybuny kongre- 
sów przeważające w kierownictwie PPS siły prawicowe wzywały do bez- 
względnej walki z KPP, do wyeliminowania jej zwolenników z ruchu zawo- 
dowego i oświatowego. Stwierdzenia, że KPP jest powolnym narzędziem 
Moskwy, że ZSRR kontynuuje w polityce zagranicznej linię carskiej Rosji 
były często głoszone expressis verbis. To tylko niektóre fakty. 

Prawdą jest, że teza o „socjalfaszyzmie” była błędna i szkodliwa, że na- 
wroty dogmatyzmu i sekciarstwa, zwłaszcza w latach 1928—1934, odeg 
swą rolę. Ale to nie z powodu takich, czy też innych błędów KPP nie do- 
szło do trwałego współdziałania głównych partii robotniczych w Polsce. 
Decydującym czynnikiem, o czym Tomicki wspomina w poprzednich pra- 
cach. była wrogość prawicy PPS wobec komunistów, a krótkotrwałe współ- 
działanie było rezultatem nacisku lewicy tej partii. Wszystkie pozostałe ele- 
menty odgrywały rolę wtórną. 

Tendencje jednolitofrontowe w szeregach PPS były i pozostały silne. De- 
cyzii CKW zerwania wszelkiej współpracy z KPP bynajmniej nie podpo- 
rządkowaly się wszystkie terenowe ogniwa PPS, a OMTUR został rozwią- 
„zany(13). 

* | 


PPS stale zajmowała się problematyką międzynarodową. Od początku 
II Rzeczypospolitej widziała niebezpieczeństwo ze strony Niemiec i trafnie 


(13) Ruch robotniczy...: por. cyt., str. 83, 85, 87, 92, 93, 113. Rada Naczelna PPS w ma. 
ju 1936 Wstęp J. Tomickiego, w: „Z Pola Walki” nr 1. List Sekretariatu Krajowego 
KC KPP o obradach Rady Naczelnej 9—10 V 36 r., tamże. XXIV Kongres PPS. Wstęp 
J Tomickiego i W Mroczkowskiego. tamże, 1962, nr 4. Tegoż autora: PPS...: por. cyt. 
str. 292, 561, 489. Sprawozdanie CKW na XX kongres PPS w Warszawie, Warszawa 
1925. Deklaracja Praw Młodego Pokolenia, w: L. Ziaja: Dokumenty do historii po!- 
skiego ruchu robotniczego 1918—1939, Warszawa 1970. A. Ciołkosz: Ludzie PPS 1892— 
— 1967, Londyn 1967, str. 54. | 
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oceniała, jak bardzo wzmogło się ono po dojściu Hitlera do władzy. 
W 1934 r., wbrew stanowisku rządu, PPS poparła inicjatywę Związku Ra- 
dzieckiego w sprawie zbiorowego bezpieczeństwa przez powołanie tzw. 
paktu wschodniego, który miał m.in. gwarantować zachodnie granice Pol- 
ski. PPS przeciwstawiała się zbliżaniu do Niemiec hitlerowskich, w tym 
i zawarciu paktu o nieagresji w 1934 r. Wspólnie z całym obozem demokra- 
tycznym była przeciwko zajęciu Zaolzia. Antyradzieckość, nieufność do 
Kraju Rad sprawiły, że bezpieczeństwa Polski, gwarancji przeciwko napas- 
ci hitlerowskiej dopatrywała się jedynie w sojuszu z Anglią i Francją, mi- 
mo że doświadczenia, chociażby XIX w., dowiodły, że są one zawodne, W 
sprawie sojuszu z ZSRR, w 1939 r. i wcześniej, partia ta zajmowała stano- 
wisko podobne jak rządząca krajem sanacja. Jak podaje A. Ciołkosz, Nie- 
działkowski na posiedzeniu egzekutywy II Międzynarodówki, w połowie 
1938 r., przedstawił w imieniu PPS stanowisko partii wobec grożby wojny. 
Powiedział on: „,...stala, jawna i zdecydowana współpraca Polski z mocar- 
stwami zachodnimi może dziś jeszcze zahamować niebezpieczeństwo wojny 
(...). Muszę podkreślić jedną rzecz. Nikt w Polsce nie zgodzi się na prze- 
marsz obcych wojsk przez nasze terytorium (...). Na razie (..) każdy prze- 
marsz oznaczałby okupację”. | 


Powyższa deklaracja odnosiła się, oczywiście, do wojskowej pomocy 
ZSRR w wypadku hitlerowskiej agresji na Polskę. Sprzeciw rządu sanacyj- 
nego wobec wspólnych anglo-francuskich 1 radzieckich propozycji we 
wrześniu 1939 r. został zdecydowanie odrzucony. Stanowisko. rządu i PPS 
nie uległo zmianie również wtedy, gdy rząd francuski oświadczył, że do 
Polski uda się francusko-brytyjska misja wojskowa, która czuwać będzie 
nad tym, by wojska radzieckie przemaszerowały tylko przez korytarz wi- 
leński i Galicję, a nie zatrzymały się na tych terenach. 


W pracy wydanej w 1977 r. Tomicki pisze m.in. o pertraktacjach, które 
toczyły się w Moskwie od połowy kwietnia do 20 sierpnia 1939 r. Problem 
ten został natomiast całkowicie pominięty w jego monografii o PPS. Stwier- 
dza w niej natomiast, że polityka tej partii była realistyczna, odnosząc po- 
wyższe stwierdzenie wprawdzie do opozycyjnej postawy wobec polityki 
zagranicznej sanacji. Niemniej, z uwagi na brak alternatywy wobec tej 
polityki, trudno się zgodzić z tym, że była realistyczna. Tym bardziej trud- 
rio się zgodzić z autorem, .że „PPS czyniła wszystko, by ratować Drugą 
Rzeczpospolitą”. Od tej oceny odżegnuje się obecnie wielu z tych, którzy 
współcześnie wypowiadali się przeciw korzystaniu z pomocy radzieckiej, 
wśród nich i K. Hrabyk. Zdziwienie budzi również fakt, że stwierdzając, 
ze wobec napaści hitlerowskiej Polska znalazła się w izolacji, nie próbuje 
nawet wyjaśnić, kto za to odpowiadał(14). | 


> 4 , 
W dotychczasowej analizie pracy Tomickiego udowodniłem, sądzę, że 


przebija w niej tendencja oglądania przez „inne okulary” PPS jako partii 
z jednej strony, a lewicy rewolucyjnej z drugiej. Pominąłem szereg innych 


(14) A. Ciołkosz: por. cyt., str. 37, 58. „Sprawy Międzynarodowe”, 1938, nr 2, str. 14, 
1 860, nr 10, str. 134, nr 12, str. 147, 1970, nr 2, str. 93. J. Tomicki: Ruch robotniezy, 
por. €yt. str. 171. Tegoż autora: PPS..: por. cyt., stu. 369, 385, 391. 
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ważnych stwierdzeń autora o podobnej wymowie, do czego obecnie na- 
wiążę. 

W książce czytamy ,,...o Toli i znaczeniu danej partii (zwłaszcza w okre- 
sie zaborów — A.S.) decydowały względy ideowe, atrakcyjność jej pro- 
gramu i stopień jej wewnętrznego zorganizowania. A pod tym względem 
— stwierdza — PPS wyróżniała się korzystnie na tle innych partii”. Po- 
wyższa myśl służy mu jako przesłanka do stwierdzenia, że dlatego w czasie 
wojny „pozyskiwała nowych zwolenników”. 

Autor nie dostrzega. że w latach wojny nie tylko PPS, ale i. SDKPiL, 
i PPS-L zyskiwały nowych zwolenników i to wcześniej od PPS. Nie to 
jednak jest najważniejsze, aie dwa pozostałe człony powyższego stwierdze- 
nia. Trudno zaprzeczyć, że i w PPS było dużo ludzi ideowych. Nie było ich 
jednak więcej niż w lewicy rewolucyjnej. Niezależnie od tego, od history- 
ka-marksisty można by oczekiwać, że uwzględni nie tylko ideowość, lecz 
przede wszystkim ideę, której postawa ta dotyczy. Z tego punktu widzenia 
trudno nawet porównać PPS-Fraukcję Rewolucyjną 2 SDKPiL i PPS-Lew|- 
cą. Podobnie ma się rzecz ze zwartością organizacyjną. Jest ona i była 
zawsze większa w partiach lewicy niż w socjaldemokratycznych. 

Do tego też okresu odnosi się inna kontrowersyjna teza autora. »,...Wyda- 
je się — czytamy — że wśród kilku istniejących wówczas (w czasie za- 
borów — A.Ś.) w Polsce partii robotniczych właśnie PPS i PPSD miały 
przywódców, którzy potrafili łączyć interes partii z interesem ogólnonaro- 
dowym”. Mało precyzyjny jest sam termin „interes partii”. W każdym ra- 
zie takie ujęcie można rczumieć jako wywyższanie PPS nad inne partie ro- 
botnicze. 

W związku z wykluczeniem A. Szczerkowskiego i jego 9 zwolenników 
z PPS-L w 1918 r., i ich późniejszym wstąpieniem do PPS, J. Tomicki 
podaje. że wraz z nimi PPS-L utraciła prawie całą organizację w Łodzi 
i Piotrkowie. Do naibardziej źródłowych prac poświęconych ruchowi ro- 
botniczemu Łodzi należą publikacje L. Karwackiego. W świetle jego ba- 
dań stwierdzenie Tomickiego jest co najmniej przesadne. U Karwac- 
kiego czytamy: „Organy prasowe PPS-Frakcji (...) wyolbrzymiały roz- 
łam w łódzkiej organizacji PPS-L. (..) Największy sukces osiągnął 
(Szczerkowski — A.S.) w Pabianicach, w swej macierzystej organiza- 
cji (...). Bezpośrednio po rozłamie grupa Szczerkowskiego pozyskała 
zaledwie kilku aktywistów partyjnych w Pabianicach 4 w Łodzi oraz paru 
inteligentów w organizacji warszawskiej i lubelskiej (...) PPS-L, a następ- 
nie KPRP (dotyczy sytuacji w 1919 r. — A.S.), mimo pewnych strat, zaj- 
mowała w łódzkim ruchu związkowym dominującą pozycję”(15). 

Brak obiektywizmu bądź źródłowych badań cechują i jego oceny wpły- 
wów PPS w spółdzielczości i ruchu zawodowym. O sytuacji w kooperacji 
pisze. że do przewrotu majowego umocniła tam swoje pozycje. WSM, 
twierdzi z kolei, została założona przez PPS i klasowe związki zawodowe. 
Do działaczy spółdzielczych, wyrosłych w tej partii, zalicza m.in. S. Tołl- 
wińskiego. 

Są to informacje mylące. W 1925 r., na skutek braku pomocy ze strony 
PPS i za zgodą CKW, zlikwidowany został Związek Robotniczych Stowa- 


(15) L. Karwacki: Łódzka organizacja PPŚS-Lewicy 1906—1918, Łódź 1964, str. 381. 
387, 388, 
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rzyszeń Spółdzielczych, który istniał od 1919 r. Nastąpiło to przy sprzeciwie 
nie tylko spółdzielców-komunistów, ale i wielu pepeesowców. Odtąd, z roz- 
nych przyczyn, wpływy PPS w ruchu spółdzielczym stopniowo się zmniej- 
szały. Założycielami WSM nie były wspomniane organizacje, ale grupa 
działaczy w 1921 r. usunięta przez władze PPS z kierownictwa ruchu spół- 
dzielczości robotniczej, w tym komuniści i pepeesowcy. Był wśród nich 
S. Tołwiński, który w 1919 r. należał do PPS-Opozycji, a w późniejszych 
latach był sympatykiem KPP. Tołwiński dopiero od połowy 1918 r. zajął 
się kooperacją, a tym samym jako działacz w tej sferze nie „wyrósł” 
w PPS. 

Prawdą jest, jak twierdzi autor, że w kierownictwie klasowych związ- 
ków zawodowych decydującą rolę odgrywali działacze PPS. Wątpliwości 
budzi natomiast sformułowanie, że poczynania tej partii „wspomagała pół- 
milionowa rzesza” członków tych związków. Autor stawia tu znak równa- 
nia pomiędzy pozycją PPS w ciałach kierowniczych i zasięgiem wpływów. 
w ruchu, co bynajmniej nie było równoznaczne. Komuniści mieli w nim 
wpływy znaczne, aczkolwiek mniejsze od PPS. W 1919 r., podczas połącze- 
nia central zawodowych PPS i KPRP, ich liczebność wyniosła odpowied- 
nio 93 i 79 tysięcy członków. W późniejszych latach proporcje zmieniły 
się, ale komuniści nadal odgrywali w nim znaczną roię, a w komitw ach 
strajkowych i wśród mężów zaufania stanowili niekiedy większość, O opty- 
ce Tomickiego wobec rewolucyjnej lewicy świadczy drobny, ale wymowny 
przykład. W październiku 1923 r. powstał na Górnym Śląsku Komitet 21, 
który stał się organizatorem zwycięskich strajków w latach 1923, 1924. 
Czołową rolę odgrywali w nim komuniści, a przewodniczącym Komitetu był 
działacz KPP, J. Wieczorek. Tomicki wspomina rolę komunistów w nastę- 
pującej kolejności: „Z udzialem PPS, NPR, komunistów i bezpartyjnych” 
powstał Komitet 21(16). | 

Porównanie platformy wyborczej KPP i PPS w 1928 r. posłużyło autoro- 
wi do wnioskowania, że pierwsza operowała frazesami, gdy druga miała 
rozwinięty konkretny program. Mija się to jednak z prawdą. Nie jest tak, 
jak twierdzi, że KPP Mówiła w tej kampanii tylko o dyktaturze proletaria- 
tu i polskim faszyzmie. Wysuwała ona szereg konkretnych postulatów tak 
ekonomicznych, jak i politycznych. Wśród pierwszych znalazły się żąda- 
nia: ochrony pracy kobiet i młodocianych; podwyżki płac; stosowania 
wskaźnika drożyżnianego; przestrzegania ośmiogodzinnego dnia pracy i in- 
ne. W sferze politycznej KPP wzywała do walki przeciw zamachowi Ssa- 
nacji na prawa demokratyczne, o wolność zgromadzeń, słowa i prasy. 


„Określenie przez KPP rządów sanacyjnych jako faszystowskich autor 
ujmuje w cudzysłów. Ale przemilcza, że na kongresie II Międzynarodów- 
ki, w tymże 1928 r., chciano Polskę zaliczyć do państw faszystowskich, 
czemu przeciwstawiła się delegacja PPS. W innej pracy pisze, że w 1930 r. 
rozprawa z legalną opozycją ,,...dawała już nie tylko publicystom KPP, 
ale także PPS podstawę do stwierdzenia, że w Polsce zapanował faszyzm” 
konstatując, że były to stwierdzenia zbyt pochopne, ale zrozumiałe „w fer- 


(16) S. Tołwiński: CA KC PZPR t. os. 7246 pdt. 1. L. Hass: Organizacje zawodow 
40 Okresie międzywojennym, w: Biuletyn Biura Historycznego EERECH nr % 
Tu; AGA Polityka KPP w ruchu zawodowym w latach 1926—1938, Warsza- 
wa - | 


207 


worze toczącej się walki poliiycznej”. Byłoby o wiele lepiej, gdyby autor 
kwestię rozpatwzył głębiej nie stosując rożnych miar. 

Należałoby też przypomnieć że rozwiązanie KPP nie przerwało działal- 
ności komunistów, nie skłoniło ich do zmiany postaw. Pisząc o sukcesie 
wyborczym PPS w wyborach samorządowych 1938 r., J. Tomicki powinien 
wspomnieć, jak to czyni w innej pracy, że złożyły się na to również głosy 
komunistów i sympatyków komunizmu, aktywność przedwyborcza wielu 
z nich(17). 


k 


a 


Słabości pracy, wynikające z nastawienia autora, występują nie tylko 
w jego optyce KPP, ale również jej prekursorów i kontynuatorki — PPR. 
_ Wielki Proletariat ocenia np.. bardzo surowo, pomijając uwarunkowania. 
o których pisali m. in. F. Perl, a nawet W, Jodko-Narkiewicz. Pisze miano- 
wicie o Proletariacie, że „wbrew tradycji marksistowskiej (...) zrezygnował 
z postulatu odbudowy niepodległego państwa polskiego”. Limanowski nato- 
miast „łączył idee niepodlegiości z socjalizmem”, Z kontekstu wynikałoby. 
może wbrew intencjom autora, że Limanowski był bardziej „marksowski” 
od Waryńskiego. A oto, co pisał w tej materii Perl: „Z czasów «Proleta- 
riatu» — czytamy — czynnika narodowego w ruchu socjalistycznym nie 
uwzględniono (...). Społeczeństwo polskie po powstaniu odznaczało się gnu- 
śnością i bezwładem, zarówno trzeżwość mieszczańska, jak i bezsilny ro- 
mantyzm (...) stwarzały atmosferę. (...) targowiska lub cnentarza. Młodzi 
socjaliści nie mogli oprzeć się uczuciu, że polskość to targowisko lub cmen- 
tarz i dlatego też byli zaciekle «międzynarodowi», Jodko-Narkiewicz zas 
stwierdzał: „Jeżeli teraz zaduniy sobie pytanie, -jaktm mogło być stanowis- 
ko powstającego w 1817 r. socjaliznu do patriotyzmu, to odpowiedź będzie 
łatwa: stosunek ten musiał być wrogt”. Inne stanowisko kontynuuje „było- 
by równoznaczne z wyrzeczeniem się zasady walki klas, uniemożliwiloby 
szerzenie świadomości klasowej wśród mas robotniczych”, Ocena Tomic- 
kiego jest uboższa od ocen współzałożycieli PPS, którzy hasło niepodległo- 
ści wprowadzili do ruchu niemal w 10 lat po Proletariacie(18). 


Autor słusznie krytykuje SDKPiL za niewysuwanie hasła niepodległo- 
ści. I w tym jednak wypadku obraz wypadł .jednokolorowo”, Brak bo- 
wiem nawet wzmianki o tym. że, nie uwzględniając wspomnianego hasła. 
SDKPiL konsekwentnie występowała przeciwko polityce zaborców zmie- 
rzającej do wynarodowienia Polaków. R. Luksemburg, w pracv: Czego 
chcemy? z 1905 r., pisała: domagamy się „zapewnienia każdej narodowo- 
ści (...) mozliwości używania swego języka w życiu publicznym i prywat- 


nym (...) otwarcia wszystkim obywatelom bez różnicy narodowości dostępu 


do wszelkich profesji, urzędów i godności”. W publikacji tej partii z 1901r. 
stwierdzono: „rząd ten (carski — A.S.) zmusza nasze dzieci uczyć się w nie- 


(17) J. Tomicki: PPS..: por. cyt., str. 294. Tegoż autora: Lewica socjalistyczna...: par. 
cyt.. str. 256. CA KC PZPR 158,V-2 1 8 k. 1. Tamże: 158/5-4:22 k. 32. J. Tomicki: Rucł 
robotniczu...: por. cyt., str. 165. ; 

(18) F. Perl: Dzieje ruchu socjalistycznego uw zaborze rosyjskim, Warszawa 1952 
str. 590—391. A. W. (Jodxo-Narkiewicz): Kwestia niepodległości w programach socjc- 
listów polskich, Lwów 1901, str. 8. 
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zrozumiałym dla nich języku, a nam zakazuje mówić i wydawać pisma 
po polsku”. SDKPiL brała aktywny udział w organizowaniu strajku szko|- 
nego w 1905 r. Głośno rozległ się protest tej partii przeciwko wydarzeniom 
we Wrześni w 1901 r. Sądzę, że należało ten aspekt uwzględnić, by uniknąć 
wrazenia, że SDKPiL nie dostrzegała ucisku narodowego Polaków i nie 
walczyła z nim. | | 

Jednostronność, o której mowa, sięga także poza Polskę. Pierwszy raz 
zetknąłem się z określeniem powstań w Hamburgu i Bułgarii w 1923 r. 
jako rewols, a więc z użyciem pojęcia o wydźwięku pejoratywnym(19). 


* 


np 


We wstępie autor podkreśla, że publikacje poświęcone WRN, RPPS 
oraz odrodzonej PPS zawierają kontrowersyjne oceny. Wobec nowych 
przekazów źródłowych i w miarę zwiększania się dystansu historycznego 
— stwierdza — wymagają one weryfikacji, co odpowiada prawdzie, Rzecz 
jednak w tym, że wiele prac na ten temat ukazało się w latach siedemdzie- 
siątych, a więc dystans czasowy do opisywanych wydarzeń był niemal taki 
sam, jak w przypadku pracy J. Tomickiego. Prace te zawierają jednak inne 
oceny. Autor i z nimi nie podejmuje polemiki, i nie przytacza źródeł uza- 
sadniających „weryfikację. . 


Pisząc o WRN, wymienia np. jej główne założenia programowe: teorię 
dwóch wrogów; negatywny stosunek do umowy Sikorskiego ze Związkiem 
Radzieckim; żądanie przywrócenia granicy z 1959 r. itp. Zaznacza też, że 
była najbliższa przedwojennej PPS, co skadinąd jest pośrednio mało pre- 
cyzyjną krytyką tej ostatniej, W istocie WRN była kontynuatorką prawico- 
wego nurtu PPS. Podobnie jak Komitet Zagraniczny PPS, kierownictwo 
WRN współpracowało z endecją i wieloma przedłużeniami sanacji. Jej sta- 
nowisko wobec wspomnianej umowy ze Związkiem Radzieckim było, jak 
stwierdza Duraczyński, zgodne z ,.postawą skrajnej prawicy obozu londvń- 
skiego”. J. Tomicki pominął również fakt, że po zawarciu przez rząd Si- 
korskiego umowy z ZSRR, WRN wystąpiła z Politycznego Komitetu Poro- 
zumiewawczego stronnictw. 


Tomicki wnioskuje o stanowisku kierownictwa WRN w sprawie charak- 
teru ustrojowego przyszłej Polski na podstawie jej -programu ogłoszonego 
w 1941 r. Zakładał on m.in. uspołecznienie przemysłu kluczowego i ban- 
ków, demokratyzację życia społeczno-politycznego itp. Nie oznaczało to 
jednak poparcia założeń rewolucyjnych i wprowadzenia ustroju sociali- 
stycznego. Na progu PRL WRN domagała się, jak podaje m. in. B. Syzdek: 
legalizacji wszystkich partii politycznych; powrotu wojska wraz z całym 
dowództwem z Zachodu; natychmiastowego wycofania armii radzieckiej 
oraz natychmiastowego przeprowadzenia wyborów z udziałem ugrupowań 
jawnie prawicowych. Uzasadniona wydaje się hipoteza, że realizacja tego 
scenariusza przyniosłaby podobne efekty, jak w wypadku Manifestu z li- 
stopada 1918 r. ' 


. ' Oczywiście, postulując zaostrzenie ocen dotyczących WRN, nie utożsa- 


9) SDKPiL. Materaly i dokumenty t. 1. str. 133. Czego chcemy? „Przegiąd Robot- 
niczy” 1905, nr 6. I. Daszyński: Polityka proletariatu, Warszawa 1907, str. 28. 


Noiye Drogi — 14 209 


miam stanowiska większości jej kierownictwa z Pużakiem na czele z rze- 
szą członkowską. W kierownictwie, zwłaszcza na emigracji, byli działacze 
o innej orientacji, którzy odsunęli się od WRN po zamanifestowaniu przez 
kierownictwo skrajnie antyradzieckiej postawy(20). 


* 


ł PJ 


Przy lekturze części pracy poświęconej latom 1944—1948 odnosi się wra- 
żenie jakby w większości spraw objętych sporami między PPR i PPS ra- 
cja była po stronie tej ostatniej. Zdaniem Tomickiego, PPS miała słuszność 
w zakresie polityki gospodarczej w takich problemach, jak: roli spółdziel- 
czości; odróżniania upaństwowienia od uspołecznienia; trójsektorowości; 
tempa industrializacji i tzw. bitwy o handel. Budzi to zasadnicze wątpli- 
WOŚCI. 

Przeciwstawienie upaństwowienia uspołecznieniu wystąpiło w PPS jesz- 
cze w latach trzydziestych. Ale w przeciwieństwie do O. Langego. który stał 
na gruncie wykorzystania możliwości, jakie stworzy nacjonalizacja, dla 
coraz głębszego uspołecznienia, wielu autorów, tak w latach trzydziestych, 
jak i po wyzwoleniu, przeciwstawiało sobie te pojęcia. Przyszłość ukazała 
całą złożoność i trudność kolejnych faz uspołecznienia. Ale przede wszy- 
stkim potwierdziła generalnie stanowisko PPR, że nie może być uspołecz- 
nienie bez upaństwowienia. Postulaty w tej dziedzinie zgłaszane przez 
PPŚ na progu PRL były po prostu nierealne. 


Z kolei spór pomiędzy PPS i PPR w sprawie trójsektorowości nie doty- 
czył tego, czy w ogóle powinny istnieć sektor spółdzielczy i prywatny. 
Chodziło o ich rolę, zasięg i relacje w gospodarce narodowej, o dynamikę 
sektora uspołecznionego. Niektórzy działacze PPS mieli na uwadze nie tyl- 
ko rzemiosło czy drobny handel, ale i przemysł drobny, a nawet średni. 
Występowała u nich pewna zbieżność ze stanowiskiem Zaremby, który 
w pracy z 1943 r. zakładał, że uspołecznione zostaną tylko wielkie fabryki 
i wielka własność ziemska, a drobna i średnia zachowana zostanie jako 
własność prywatna i to na okres dłuższy. Taki model stwarzałby niebezpie- 
czeństwo bogacenia się wąskich grup poprzez przechwytywanie części do- 
chodu narodowego w sytuacji, gdy państwu trudno było zaspokoić pod- 
stawowe potrzeby ludzi pracy. Oznaczałoby to również ograniczenia aku- 
mulacji na cele ogólnospołeczne. 


W bitwie o handel, o której pisze Tomicki, szło głównie o utorowanie 
drogi handlowi państwowemu, o zniesienie dominacji handlu prywatnego 
i zniesienie monopolu spółdzielczości w handlu uspołecznionym. W 1947 r. 
handel prywatny dominował w detalu i miał przewagę w hurcie. 


Na 148,7 tysięcy sklepów detalicznych w 1947 r. ogółem było 123,1 ty- 
sięcy prywatnych. Bitwa o handel sprawiła, że w latach 1941—1949 szyb- 
ko rozwijał się handel państwowy i spółdzielczy. Jeśli chodzi o ten ostat- 
ni, błąd nie polegał na tym, że kooperację chciano poddać kontroli pań- 
stwa, lecz na tym, że ingerencja administracyjna w późniejszych latach 


(20) E. Duraczyński: Stosunki w kierownictwie podziemia londyńskiego 1939—1943, 
Warszawa 1966, str. 118. B. Syzdek: PPS w latach 1944—1948, Warszawa 1974, str. 
125. J. Kwapiński: Kartki z pamiętnika, Londyn 1947. 


210 


ł 


stała się nadmierna. Przegięcia w urzeczywistnieniu koncepcji PPR po 
1948 roku nie mogą stanowić duwudu, że koncepcja ta Ly ła niesłuszna. 


Wielu czołowych działaczy odrodzonej PPS, nawiązując do międzywo- 
jennych poglądów w sprawie roli kooperacji, odeszło od założeń RPPS, 
która prawidłowo widziała jej miejsce w budownictwie socjalizmu. Zakła- 
dali oni, że ta forma gospodarowania powinna mieć prawo wyłączności 
w sferze wymiany, jak i w tvch działach, które wytwarzają dla potrzeb in- 
dywidualnego konsumenta. Wychodząc z tego założenia postulowali prze- 
kazanie jej przetwórstwa rolno-spożywczego, lekkiego i poligraficznego 
zakładając, że w perspektywie cała gospodacka narodowa powinna zostać 
oparta na zasadach spółdzielczych. Uważali bowiem, że kooperacja jest 
najwyższą formą uspołecznienia. W niektórych ośrodkach: próbowali zresz- 
tą. jak podaje Bronisław Syzdek. wcielić to w życie. I tak, w Łodzi kilka 
największych fabryk przekształcono w kooperatywy, w Warszawie miało 
to miejsce u Wedla. Wypowiadali się również za zmniejszaniem oddziały- 
wania, jak i kontroli państwa w tej dziedzinie. 


, Na taki model gospodarczy, w którym majątek ogólnonarodowy miał zo- 
stać przekazany grupom pracowniczym, które go nie wytworzyły, a ogra- 
niczyłby w sposób wydatny możliwości oddziaiywania państwa w sferze 
podziału dochodu narodowego, PPR, kierująca się uniwersalnymi zasadami 
budowy socjalizmu, zgodzić się nie mogła. 

Jak twierdzi Tomicki, wielu działaczy centralnych PPS przeciwstawiało 
się industrializacji kraju „kosztem jednego pokolenia”, do czego zmie- 
rzały władze cenfralne PPR. zwłaszcza H. Minc. Powyższe stwierdze- 
nie mija się z prawdą. Dowodzą tego dane o wynikach gospodarczych okre- 
su, o którym pisze. Obala je osoba chyba najbardziej wiarygodna, Cz. Bob- 
rowski, który w latach 1946—1947 był prezesem CUP i z tego powodu 
Aer » PODASYA z H. Mincem — ówczesnym ministrem Przemysłu 
i Handlu. 


l 
Plan trzyletni jako główne zadanie wysuwał poprawę warunków byto- 
wych ludności. Zostało to w pełni zrealizowane, Przybliżone obliczenia 
wskazują, że w 1949 r. zarobki zatrudnionych poza rolnictwem osiągnęły 
107 proc. poziomu z 1938 r. i 207 proc. poziomu z 1945 r. Poprawie uległa 
też sytuacja ludności wiejskiej. | : 


Cz. Bobrowski określa rozpowszechniony pogląd o walce pomiędzy sobą, 
jako „obrońcą potrzeb konsumenta” j „protagonistą wysiłku inwestycyjne- 
go”, H. Mincem, jako całkowicie pozbawiony podstaw: „W stosunku do mo- 
ich pierwszych dwu lat w CUP-ie — pisze — jest to absolutnie niepraw- 
da, a w gruncie rzeczy jest to niepelna prawda w stosunku do całego okre- 
su planu trzyletniego”. Bobrowski podaje również, „że termin «plan syto- 
ści» nie został ani wysunięty, ani rzucony przeze mnie, lecz przez H. Min- 
ca”. Niestety obiegowy stereotyp wystarczył Tomickiemu do sformułowa- 
nia tezy o wymowie politycznej. | 


Nurt nacechowany nieufnością I zahamowaniami wobec współpracy 
z PPR od początku krytykowany był przez wielu działaczy PPS. Zarówno 
dyskusja w tej partii, jak i pomiędzy nią a PPR, wpływała na ewolucje 
ich poglądów w lewicowym, marksistowsko-leninowskim kierunku. Zna- 
lazło to wyraz na posiedzeniu Rady Naczelnej PPS 18—22 września 1948 r. 
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Odbywało się ono w czasie, gdy połączenie obu partii było już zdecydowa- 
ne, a w PPR dokonał się zwrot związany z odsunięciem Wł. Gomułki. Na 
tym m.in. tle doszło do krzywdzących ocen tradycji i dorobku PPS, na co 
mogła oddziaływać postawa konformistyczna. Nie można tego jednak od- 
nieść do takich postaci, jak: St. Szwalbe, O. Lange i J. Hochfeld, którzy 
dowiedli, że gotowi są bronić swych poglądów w każdej sytuacji. Ich 
wypowiedzi można więc traktować jako szczerą weryfikację niektórych 
tez z okresu poprzedniego. 


St Szwalbe stwierdził, że w problemach spółdzielczości popełnił szereg 
błędów. Zbytnio tolerowaliśny samodzielność poszczególnych placówek 
w stosunku do central. ,,...nie stworzyliśmy dostatecznej dyspozycyjności 
tych central w stosunku do resortów państwowych, co także było błę- 
deny...). Dalszym naszym blędem poważnym (...) było to, że nie doceniali- 
śmy (...) celowości bezpośredniego wkroczenia państwa w dziedzinę wy- 
miany (...)» niesłuszne było moje stanowisko w sprawie bitwy o handel”. 


O. Lange poddał krytyce teorię „trójsektorowości”. Jego wyznawcy 
— powiedział — chcieli ten stan zamrozić, uważali go za pwLY: Szkoda, 
że Tomicki nie sięgnął do tych wystąpień(21). 


W latach 1946—1947 toczyła się też dyskusja wokół Roa socja- 
listycznego. Zainicjował ją J. Strzelecki, a włączył się do niej J. Hochfeld 
i wielu innych działaczy PPS. Referując jej przebieg, J. Tomicki ogranicza 
się do oceny, iż Strzelecki rzekomo wskazał, „że marksizm zrodzony 
ze szczytnych idei humanistycznych głosi, iż socjalistyczny ustrój spo- 
łeczny powinien przynieść człowiekowi pełne wyzwolenie ekonomiczne. 
polityczne i duchowe”. W rzeczywistości Strzelecki kwestionował humani- 
styczną istotę marksizmu. „Obraz człowieka :'w marksizmie — pisał — jest 
obrazem uproszczonym (...), utożsamia się chętnie (w marksizmie — A.S.) 
przekształcenie człowieka z przemalowaniem społecznego wzoru drogą ad- 
ministracyjną (...), wzrost lub upadek pozostaje poza obrębem uwagi, jest 
wartością zbyt małą”. 


Natomiast J. Hochfeld był zdania, że oczywiście humanizm socjalistyczny 
jest immanentną częścią marksizmu. ale sądził że nosicielem humanizmu 
w ruchu robotniczym jest wyłącznie nurt soejalistyczny, „JI w tej nowej 
epoce (budowy socjalizmu — A.Ś.) — pisał — taki jest właśnie wkład de- 
mokratycznego odłamu ruchu demokratycznego w ideologię, w program, 
w praktykę przyszłej i nie tak dalekiej — partii zjednoczonej”. Na tych 
poglądach, zwłaszcza Hochfelda, zaciążyło niedostrzeganie toczącej się 
jeszcze ostrej walki klasowej, tradycja traktowania polskiego modelu jako 
„złotego środka” pomiędzy teoriami socjaldemokracji i marksizmem-leni- 
nizmem. 

Spór ten nie toczył się, jak twierdzi Tomicki, pomiędzy PPS a lewaka- 
mi w jej szeregach i sekciarsko-dogmatyczną częścią pepeerowców. Dotv- 


. 


(21) 18 punktów programowych RPPS, Toruń 1945. Z. Zaremba: Demokracja spo- 
łeczna. Próba wizji okresu przejściowego, Warszawa 1943, str. 69. Ruch robotniczy 
w Polsce Ludowej (praca zbiorowa), Warszawa 1980, str. 271. I. Kostrowicka, Z. Lan- 
dau, J. Tomaszewski: Historia gospodarcza Polski XIX t XX w., Warszawa 1966, str. 
469, 476, Cz. Bobrowski: Plan trzyletni, w: „Polityka” 1983, nr 23, B. Syvzdek: ...PPS... 
por. cyt., str. 18%, 199, 357. Obrady Rady A bozadkać, PPS 18—22 września 1948 (bmw), 
str. 37, 49. | 
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czył on kluczowych zagadnień budownictwa socjalistycznego w Polsce, Do 
„„Jewaków” trudno zaliczyć lewicowy nurt PPS w okresie przedwojennym. 
Nurt ten dostrzegał jednak konieczność dyktatury proletariatu i walki o jej 
utrwalenie. W projekcie programu PPS, opracowanym przez OKR Łódź 
w 1936 r., stwierdzono: „Przeprowadzona przez masy pracujące (...) Tewo- 
lucja (...) odda władzę w ręce rewolucyjnego rządu robotniczo-chłopskie- 
go jako organu dyktatury proletariatu miast i wsi (...). Okres dyktatury 
proletariatu będzie okresem rewolucyjnego przeistoczenia ustroju kapitali- 
stycznego w ustrój socjalistyczny (...). Praw politycznych pozbawieni będą: 
skompromitowani w epoce faszyzmu i wszyscy, którzy działać będą na 
szkodę rewolucji”. 

Na wrześniowej Radzie Naczelnej PPS, w 1948 r., J. Hochfeld krytycz-” 
nie ocenił swe stanowisko w sporze o humanizm socjalistyczny. Stwierdził 
„on m. in. „iż sądził, że tak prawicę, jak i lewicę socjalistyczną łączy ta sa- 
ma nazwa, że tradycyjnie i ideologicznie istnieje coś, co jest specyficzne 
dla tej nazwy (...) w odróżnieniu od komunizmu. Wydawało mi się, że jest 
to sprawa stosunku do praw obywatelskich (...). W polityce — mówił — nie 
liczą się dobre intencje, ale fakty. W tych warunkach staje się rzeczą istot- 
ną, że podstawą rewolucyjnego ruchu robotniczego są jednak komuniści. 
Nie znaczy to, że komuniści nie popełniają błędów, ale inna jest treść kla- 
sowa tych błędów, a inna treść klasowa błędów reformistów i centrystów. 
To skłoniło mnie do rewizji mojej teorii”. Nawiązując bezpośrednio do 
humanizmu socjalistycznego powiedział: „Pisałem, że istnieje (...) problem 
humanistycznych metod działania, (...) moje sformułowania mogły być 
żle rozumiane, że mogły być interpretowane inaczej; że wysuwane w nie- 
właściwych proporacjach mogły robić wrażenie stania na pozycjach libera-- 
lizmu”(22). | 


x 


Zacieśnianie współpracy PPS i PPR, które umożliwiło ich połączenie, na- 
stępowało w wyniku i w miarę przezwyciężania w PPS nieufności i nie- 
chęci do PPR, do jej ideologii, wizji socjąlizmu. Odbywało się to w walce 
z orientacją prawicową i oddziaływaniem WRN-owskiego podziemia. 


: u 

Rozbieżności pomiędzy PPS a PPR autor w wielu wypadkach sprowa- 
dza do „interesów” tej bądź innej partii, gdy w rzeczywistości dotyczyły 
one kluczowych problemów kraju. Nawiązująe do sytuacji po referendum, 
gdy w PPS wyraźnie wystąpiła tendencja ograniczania współpracy z PPR, 
a nawet rozlegały się sprzeciwy wobec wspólnego bloku wyborczego, au- 
tor sprowadza problem do stwierdzenia, że groziło to „skomplikowaniem 
sytuacji PPR”. Omawiając z, kolei sytuację po wyborach i rozgromieniu 
PSL pisze, że.„szybkie zjednoczenie z PPS stało się dla PPR koniecznością”, 
ponieważ w PPS na nowo pojawiły się tendencje antyjednolitofrontowe. 
_ Tuż po tym stwierdza, że zjednoczenie „z punktu widzenia interesów poli- 
tycznych PPR” było sprawą pilną. W ten sposób kluczowe problemy umac- 


(22) J. Strzelecki: Mała i wielka historia, „Płomienie” 1946, nr 2. J. Hochfeld: Z za- 
gadnień socjalistycznego humanizmu, „Przegląd Socjalistyczny” 1947, nr 1. Projekt 
progrgomu PPS, Łódź 1936. Obrady Rady Naczelnej PPS...: por. cyt., str. 53, 56. 
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nienia władzy ludowej i perspektyw rozwoju kraju sprowadza do „intere- 
sow PPR. 

Już w 1945 r., w części kierowniczych kół PPS, forsowany był pogiąd, 
że z różnych względów właśnie ta partia predestynowana jest do odgry- 
wania czołowej roli w PRL. Przed wyborami do Sejmu kierunek ten pre- 
zentował stanowisko, że PPS powinna opierać się na dwóch ramionach 
— PPR z lewa i PŚL z prawa, że powinna odgrywać rolę „złotego środka”. 
Rozlegały się również pojedyncze wypowiedzi, które postulowały wspoł- 
pracę z PSL przeciwko PPR. Zasługą głównych sił PPS stało się odrzuce- 
nie i przekreślenie tych koncepcji. Znajdowały one pewien odzew w par- 
tli, która w latach 1945—1947 stała się partią masową. Napływali do niej 
nie tylko ludzie zaangażowani po stronie władzy ludowej, lecz równie. i ta- 
cy, którzy widzieli w PPS jedynie obrończynię niepodległości i z zahamo- 
waniami odnosili się do zadań budownictwa socjalistycznego. Nie bez wpły- 
"wu na zahamowania i nieufność byłv też przejawy sekciarstwa i zarozu- 
miałości ze strony części działaczy PPR. co wielokrotnie piętnował Wł. 
Gomułka. Nie służyło współpracy z PPR również pomniejszanie roli PPS 
przez niektórych jej własnych dzialaczy, którzy We akcentowali 
kierowniczą rolę PPR. 


Zasadnicze zastrzeżenia budzą opinie dd zć rzekomego biurokra- 
tyzmu w aparacie PPR. Był to wysoce ideowy i niezwykle ofiarny aparat 
— stosunkowo nieliczny i współdziałający z szerokim aktywem społecz- 
nym. Miarą jego postawy była odwaga maniiestowana w walce z reakcyj- 
nym terrorem. 


Tomicki wielokrotnie nawiązuje do dążenia kierownictwa PPS do nie- 
zależności i równorzędności w stosunkach z PPR, ale problemu nie sposób 
wszechstronnie wyjaśnić, gdy pomija się to. że. obok sekciarskich tendencji 
do dyrygowania PPS, istniał obiektywny fakt w postaci najbardziej kon- 
sekwentnego zaangażowania PPR po stronie Polski Ludowej, przemian re- 
wolucyjnych I naukowego socjalizmu. 


Można zgodzić się z autorem, że kierownictwo PPS mogło być nieusa- 
tystakcjonowane udziałem we władzach różnych szczebli. Warto jednak za- 
znaczyć, że udział ten był znaczny, aczkolwiek mniejszy niż PPR. Autor 
podaje, że w or ganach bezpieczeństwa i milicji PPS była słabo reprezen- 
towana, zaznaczając zarazem. .że PPS-owcy do tej pracy się nie garnęii. 
Wysuwa przy tym hipotezę, że postawa ta była spowodowana orientacją 
na polityczne rozwiązanie konfliktu z podziemiem. Stwierdzenie to pozo- 
stawione bez komentarza sugeruje, że z uzbrojonym podziemiem można by- 
ło poradzić sobie bez użycia siły, bez walki z bronią w ręku. Zupełnie in- 
ny problem to nadmierne stosowanie środków przemocy, zbytnie wy- 
eksponowanie roli organów represyvjnych. Przyniosło to znaczne szkody. ale 
wystąpiło w sposób drastyczny dopiero po 1948 r.. co zresztą uwarunko- 
wane było nie tylko czy nnikami natury wewnętrznej. 


Nie bez racji twierdził Wł. Gomułka, gdy, nawiązując do „targów” o po- 
sady, pisał: „Ci działacze PPS, którzy liczą ilość pepeesowców na kierowni- 
czych stanowiskach, winni również policz zyć groby członków PPR, którzy 
ginęli i giną w walce z podziemiem”. Ogółem z rąk podziemia zginęło ok 
17 tys. osób. Spośród nich udało się ustalić przynależność organizacyjną 5,2 
tysięcy. Wśród tych było 4483 pepeerowców, 168 pepeesowców i 247 ludow- 
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ców. Z relacji działaczy PPS wynika, że niekiedy udawało się im wydostać 
z rąk band. co nie zdarzalo się pepeerowcom(29). 


* 


Perspektywiczną potrzebę zjednoczenia partii robotniczych zaakcento- 
wał już pierwszy zjazd PPR. Na plenum KC tej parti, w kwietniu 1946 EL; 
ustalono, że jej naczelnym hasłem politycznym staje się jedność organicz- 
na. Gomułka, w wygłoszonym wówczas referacie, stwierdził, iż „sprawę tę 
należy postawić konkretnie już dziś”. O konieczności zjednoczenia mówił 

„leż na kongresie PPS w grudniu 1947 r. O perspektywie zjednoczenia 
wspominała również umowa PPR—PPS z listopada 1947 r. W PPS było 
jednak jeszcze niemało przeciwników tej linii, a wielu sądziło, że jest to 
sprawa dość odległa, nie odrzucając samej zasady połączenia. . 

Na posiedzęniu Rady Naczelnej, w czerwcu 1947 r., rozgorzał ostry spór 
pomiędzy zwolennikami a przeciwnikami jedności organicznej. Również 
na kongresie PPS, w połowie grudnia tego roku, ujawniły się różne podej- 
ścia do tego problemu z tym, że zarysowała się przewaga opowiadających 
się za połączeniem(24). Wiążące decyzje zapadły na wspólnym posiedzeniu 
przedstawicieli kierownictw obu partii, 10 marca 1948 r.. na którym posta- 
nowiono przystąpić do przygotowania kongresu połączeniowego. Wł. Go- 
mułka i J. Cyrankiewicz przedstawili je w przemówieniach na akademii 
l-majowej. | Bo 

Utworzenie jednej partii klasy robotniczej było konieczne ze względu 
tak na sytuację wewnętrzną, jak i międzynarodową. Taki pogląd wyraża 
też Tomicki. Trudno jednak przyjąć jego tezę, że do zjednoczenia dążyli 
przywódcy obu nurtów w skali międzynarodowej, mając przy tym na uwa- 
dze ,„narzucenie partnerowi swego stanowiska”, Ż tego ujęcia wymykają 
się dwa wążne aspekty. Po pierwsze, praktyka dowiodła, że zjednoczenie 
było możliwe tylko tam, gdzie władzę objęła klasa robotnicza. Po: wtóre, 
kontekst sugeruje, że połączenie obu partii mogło, a nawet powinno było 
nastąpić w wyniku „syntezy” obu nurtów. Tak jednak nie było i być nie 
mogło. Utworzenie jednej partii stało się możliwe wtedy, gdy w PPS 
1 w pokrewnych partiach krajów demokracji ludowej zdołano przezwycię- - 
żyć teorie socjaldemokratyczne, przyjęto założenia marksizmu-leninizmu. 
Ma rację autor, gdy twierdzi, że w ruchu komunistycznym musiały w tym 
celu zostać przezwyciężone tendencje sekcjarskie i dogmatyczne. 

O trudnej drodze PPS do zjednoczenia mówił na posiedzeniu Rady Na- 
czelnej we wrześniu 1948 r. O. Lange. Stwierdził m.in., że w tej partii 
silnie oddziaływała teoria „złotego środka”. Jej zwolennicy uważali, że 
w Polsce wynależiono nową doktrynę, „która jest polską drogą do socjaliz- 
mu nie w sensie ogólnej rewolucyjnej drogi przystosowanej do specyficz- 

"nych polskich warunków (...), ale w znaczeniu «złotego środka» pomiędzy 
drogą bolszewicką a socjaldemekratyczną, reformistyczną”. Lange przy- 


(23) J. Cyrankiewicz 1 H. Wachowicz: Wczoraj i dziś PPS, Łódź 1945, str. 5. A. Reiss' 
Myśl polityczna PPS 1944—1948, Warszawa 1968, str. 31, 36, 38. 42, 49. 50. F, Beranow.. 
- ski: Z dziejów nurtu lewicowego nurtu powojennej PPS, „Z Pola Walki”, 1974, nr $. 

(24) A. Reiss: Myśl polityczna...: por. cyt., str. 39, 49, 50. B. Syzdek: PPS...: por. cyt. 
atr. 390. Przemówienie Gomulki na XXVII Kongresie PPS, „Z Pola Walki” 1961, nr 4. 
Obrady Rady Naczelnej...: por. cyt., str. 46—49, = 
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znał, że i on był wyznawcą tych poglądów, wyjaśniając następnie, jak doś" 


szedł do wniosku, że są one błędne. Nawiązując do roli partii socjałdemo- 
kratycznych na Zachodzie, powiedział: „Te partie nie są awangardą, często 
są one w tyle za klasą robotniczą (...). To kierownictwo (5drodzonej PPS 
— A.S.) nie zawsze spełniało rolę awangardy (...), proces ewolucyjny (...) 
doprowadził do celu — do zjednoczenia organizacyjnego ruchu robotni- 
.'czego”. 

Tymczasem w pracy Tomickiego owe przewartościowania w samej PPS 
nie zostały dostatecznie uwypuklone, co sugeruje, że zjednoczenie było wy- 
nikiem narzucenia jej stanowiska partnera — PPR. 


z 


Jak wiadomo, spod piór historyków wychodzą prace lepsze i gorsze. 
Omawianą książkę trudno zaliczyć do pierwszych. Ciąży na niej zagubienie 
się w wirze wydarzeń, moda na rewidowanie ocen prawidłowych, zgodnych 
z faktyczną treścią procesów historycznych. Cierpi na tym nie tylko ogól- 
ny obraz dziejów polskiego ruchu robotniczego, lecz także obraz tradycji 
i dorobku samej PPS. 


+ 


RE CE N Z JE 


KAI NIELSEN: Moralność i wiara, 
KiW 1983, str. 173. 


Postulat etyki niezależnej nie jest 
obcy dla czytelnika polskiego. Głosł go 
od lat Tadeusz Kotarbiński. Kanedyj- 
ski filozof, Kai Nielsen, przedstawi- 
cie] popularnej w swiecie zachodnim 
tzw. filozofii analitycznej, podejmuje a- 
nalogiczny temat w pracy pt. Mo- 
ralność t wiara, udostępnionej niedaw- 
no w polskim przekładzie. 

Zamierzeniem autora jest pokazać, iż 
etyka nie może opierać się na religii — 
i to z powodów zasadniczych. Założe- 
nie przeciwne prowadzić bowiem musi 
do potknięć logicznych, jeśli nie 'na- 
rusza wręcz reguł operowania języ- 
kiem. 

Argumentacja jest w wielu -miejs- 
cach świeża i interesująca. Zasługuje 
niewątpliwie na krótką ekspozycję. Od- 
twarza również sposoby myślenia cha- 
rakterystyczne dla pewnych środowisk 
intelektualnych —  tradvcvjnie atei- 
stycznych i poszukujących oparcia dla 
etyki świeckiej. 

Jeśli założę już, że Bóg istnieje (a jest 
to założenie z kręgu jawnie niedowod- 
liwych), to na jakiej zasadzie mógłbym 
mianowicie zaakceptować to, co Bóg 
poleca jako skądinąd słuszne, dobre 
lub moralne? Strach i wyrachowanie 
nie wchodzą tu w grę. jako że są to 
motywy same w sobie moralnie nagan- 
ne. 


Mogę przyjąć. że Bóg w tym, co po- 


leca. kieruje się już ewentualnie jaxi- 
miś regułami dobra moralnego. Ale 
wówczas moralność i jej kryteria hv- 
łvby czymś pierwotnym w stosunku do 
boskich decvzji i jako takie wyprze- 
dzałyby je logicznie. Coś jest dobre n'e 


dlatego, że Bóg to nakazuje, ale Bóg to 
nakazuje, ponieważ jest dobre. To nie 
moralność opiera się na religii, lecz od- 
wrotnie: religia opiera się na m»vral- 
ności. 

Jest to wzgląd, dla którego rozwią- 
zanie to nie jest akceptowane przez 
religie tradycyjne. np. chrześcijaństwo. 
Przyjmuje się tu odpowiednio, że coś 
jest dobre (w specyficznie moralnym 
sensie tego słowa), ponieważ Bóg tak 
chce. [Innymi słowy, ukrytą przesłanką 
jest tu założenie, że Bóg jest dobry. 

Ale w jaki sposób moglibyśmy s'ę 
upewnić o prawdziwości tej przesłanki? 
Jeśli nie jest to prawda językowa, to 
musielibyśmy już uprzednio znać treść 
pojęcia „dobry”, aby móc orzec je o 
Bogu. Moralność okazuje się tu znów 
logicznie pierwotna i niezależńa od kon- 
strukcji religijnych. Jeśli jest to nato- 
miast zdanie prawdziwe na mocy 1efi- 
nicji słowa „Bóg” (tzn. pojęcie dobra 
zawarte jest w pojęciu Boga jako ele- 
ment składowy jego treści lub wręcz z 
nim identyczne), to nie znając pojęcia 
Boga nie moglibyśmy z sensem ope- 
rować kategorią dobra moralnego. A 
tak wcale nie jest. Mogę np. z powo- 


"dzeniem powiedzieć: „Sumienność jest 


rzeczą dobrą. nawet w świecie bez Bo- 
ga”. Kategoria dobra ponownie jawi 
się więc jako logicznie bardziej pier- 
wotna i zasadnicza w stosunku do po- 
jęć religijnych. 

Konkluzją autora jest, że to raczej 
religie budują na moralności i bez u- 
kształtowanych pojeć moralnych nie 
byłyby zgoła zrozumiałe. Dotyczy to 
przynajmniej wielkich celigii, jak ju- 
dalzm. chrześcijaństwo czy islam. Do- 
piero wtórnie, zawłaszczywszy zasobem 
ludzkich pojęć moralnvch, religie od- 
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wracać bedą w zmistylfikowany spocób 
logiczny i histocyczny porządek w t'v'n 
względzie. Nie przeczy to oczywiście, ze 
religie wnosić mogą swój własny wxład 
do rozwoju pojęć moralnych. 

Zwolennik etyki świeckiej i niezależ- 
nej uporać się również musi z inną, nie 
mniej typową argumentacją. Oto :tłv- 
szy się. że w świecie bez Boga wszyst- 
ko wolno. Moralność zawisa w próżni. 
Przeobraża się w ludzką i historyczną 
konwencję. Nie dyktuje jej odtąd ani 
świat, ani Bóg. 

Tak jest w pewnvm sensie istotnie. 
Ale idzie tu tylko o pozbycie się złu- 
dzeń. Moralność jest tworem ludz<im 
— społecznym i historycznym. [Istnieje 


również wewnątrz historii i poza ną 


traci sens. Poszukiwanie dla moralno- 


ści jakichkolwiek pozaludzkich gwa- 


rancji jest iluzją. Z tą prawdą, którą 
głosi zarówno marksizm, jak egzyzten- 
cjalizm i inne świeckie orientacje, 


człowiek musi się po prostu pogodzić. 
Podobn'e jak z myślą o swej śmiera i 
innymi nieuchronnymi  koniecznościa- 
mi. Wymaga to zarówno intelektualnej, 
jak i przede wszystxim egzystencjalnej 
readaptacji. 

W świecie bez Boga można być rów- 
nie moralnym (i niemoralnym), jak w 
świecie z Bogiem. Poświadcza to prak- 
tyka życiowa, a także namys? teoretvcz- 
ny, który ujawnia iluzoryczny charak- 
ter związku pomiędzy moralnością a 
jakimikolwiek racjami kosmologiczny- 
mi. 

To tylko część wyników i propozycji, 
jakie przynosi ta niewielka rozmiarami 
Książeczka. Została ona całkowicie 
przemilczana przez polską prasę — nie 
bez związku zapewne ze swą ogólną 
orientacją. Byłoby to smutnym świa- 
dectwem naszej sytuacji duchowej. 


STANISŁAW RAINKO 


A. F. OKUŁOW: Postęp społeczny a 
religia, Moskwa, wyd. Mysl 1982, str. 
191. 


Idea postępu stanowi czołowy orob- 
lem ideologii marksistowskiej Od u- 
biegłego stulecia wiele ugrupowań 20li- 
tycznych i instytucji walkę z postępem 
traktuje jako równoznaczną z walką z 
marksistowsko-leninowskim ruchem ro- 
botniczym. Wiadomo powszechnie, że w 
przeszłości tradycyjnie ważne miejsce 
wśród sił wrogich postępowi i rewolu- 
cyjnemu ruchowi robotniczemu zajmo- 
wała religia. Czy u schyłku naszego 
stulecia możemy powtarzać tę ocenę 
bez żadnych zmian? Czy współcześnie 
religia zachowała swą dawną bezkom- 
promisową wrogość wobec ruchu robot- 
niczego i postępu społecznego? Są to 
pytania o dużej* doniosłości ideologicz- 
'nej. Zwłaszczą w Polsce szukać musi- 
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my na te pytania pogłębionych odpo- 
wiedzi. | | 

Niedawno wydana książka Aleksand- 
ra F. Okułowa pt. Socialnyj progress 
a religia stanowi bea wątpienia pomoc 
w refleksji nad tą waźną dla teorii 
i praktyki ruchu komunistycznego i ro- 
botniczego problematyką. 


Autor tej pracy jest filozofem, eme- 
ryvtowanym profesorem Akademii Nauk 
Społecznych w Moskwie, w której to 
Akademii był współzałożycielem I przez 
wiele lat dyrektorem Instytutu Nauko- 
wego Ateizmu. Książkę można zatem 
traktować jako owoce wielu lat dot- 
wiadczeń it przemyśleń Jest to praca 
niewielka objętościowo, jej autor ho- 
wiem nie lubi pustosłowia, a myśli swe 
wykłada często niema! w tezach. Jed- 
nocześnie zwraca uwagę bogata (akto- 
grafia, nawiązująca do dorobku reli- 


gioznawców radzieckich, a takie do 
tekstów francuskich, A0BIEP «ich » wło- 
skich. 

Książka prof, Okułowa — choć ma 
stosunkowo wyraźnie nakreśloną per- 
spektywę czasową sięgającą XIX w. — 
nie jest pracą historyczną. Centralnym 
problemem tej pracy jest analiza prze- 
mian ideologii i praktyki wielkich eu- 
ropejskich instytucji”religijnych naa tie 
przeobrażeń świata współczesnego Tv)- 
ko dzięki filozoficznemu dvstansowi u- 
dało się autorowi przedstawić ten nie- 
zwykle złożony problemat. i 


Pośród globalnych procesów Świata 
współczesnego A. F Okułow zwraca 
uwagę na te, które, jego zdaniem, wy- 
znaczają właściwości „epoki współcze- 
snej”. Są to: . 

— światowy . proces _rewonlucvjnv 
przeobrażający czeczywistość  społecz- 
ną na coraz szerszych obszarach pla- 
netv, 

— rozwój społeczeństw  socjalistvcz- 
nvch, wzrost rangi politycznej i =<on- 
łecznej socjalizmu w świecie, 

— światowy proces sekularyzacji 
przejawiający się w zawężaniu i zani- 
ku wielu religijnych funkcji społęc?- 
nych, w osłabieniu światopoglądowych, 
politycznych i kulturowych wpływów 
religii, w rozwoju świeckiej kultury i 
świecxiego sposobu życia (proces ten 
jest faktem, chociaż w Polsce postrze- 
zamy te problemy w innej perspex*v- 
wie), 

— Kryzys wartości duchowvch w spo- 
teczeństwach burżuazyjnych dający o 
sobie znać w rozwoju ideologii techno- 
«ratycznych, a także wpływach nihiliz- 
mu i pesymizmu. 

U źródeł tych zjawisk świadomościo- 
arych leżą obiektywne fakty. Życie w 
żusiecie, gdzie — jak pisze Okułow — 

2/3 ludności nie ma zagwarantowanego 
minirzum życiowego w sferze wyżywie- 
aia, odzieży I wykształcenia trudno u- 


"mać za życie na obraz i podobieństwo 


boże. 
INa tle tych obiektywnych procesow 


rozpatruje A. Okułow konieczne prze- 
obrażenie kościelnych doktryn i Leorjl 
politycznych, posługuje się przede 
wszystkim przykładem katolicyzmu | w 
niektórych przypadkach prawosławia. 

Autor krótko przypomina ciemne ka'r- 
tv ostrej walki religii z postępem spo- 
łecznym i ruchem robotniczym, przyta- 
cza reakcyjne uchwały I Soboru Watv- 
kańskiego (1869—1870), rzutujące na li- 
nię polityczną katolicyzmu aż do po-- 
czątku lat sześćdziesiątych naszego stu- 
lecia, przypomina też bezkompromis?- 
wą walkę Kościoła prawosławnego z 
rewolucją rosyjską. Ale w centrum u- 
wagi A, Okułowa jest nie rozpamietv- 
wanie przeszłości, ale proces współcze- 
snych przeobrażeń religii. 

Na gruncie głębokiej wiedzy religio- 
znawczej kierując się zasadą historvz- 
mu, nie można trwać przy stereotypo- 
wych ocenach religii, zbudowanych na 
podstawie dawnych i nieaktualnvch do- 
świadczeń — oto wniosek, który moż- 
na wyprowadzić z tej książki, 

"W pracy A. Okułowa dostrzega się 
przynajmniej cztery płaszczyzny głe- 
bokich przeobrażeń, jakie zachodzą 
współcześnie, na naszych oczach w re- 
ligii. 

Po pierwsze — wyraźnie zmienia sie 
religijna doktryna, widać w niej nie 
tylko przystosowanie dawnych formuł, 
ale | odkrycie nowych prawd i katego- 
rii. Przemiany te dotyczą nie tylko 
tzw. „nauczania społecznego”, ale także 
fundamentalnych kategorii doktrynal- 
nych. jak np. wyobrażenia o Bogn. o 
relacji Bóg — człowiek, Bóg — świat 
itp. SE 
Po drugie — wyraźne zmiany zacho- 
dzą w religijnych ocenach ideologicz- 
nych. Od jawnego podtrzymywania ka- 
pitalizmu Kościół przeszedł do deklara- 
cji „ponadustrojowości”, do twierdzeń, 
że chrześcijaństwo nie wiąże się ztą 
czy inną ustrojową formą organizacji 
społeczeństwa. 

Po trzecie — teologowie z niezwykłą 
intensywnością próbują przezwyciężyć 
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odwieczny konflikt pomiędzy religią I 
nauką, poszukują tu nowych formuł abp. 
„unaukowienie” myślenia religijnego; 
jedni dążą do wykazania światopogia- 
dowej neutralności nauki, drudzy do 
wykazania związku naukowego obrazu 
świata z założen' ni religijnymi itn. 
Jednocześnie dawne klątwy i nietole- 
rancja wobec ateistów i ludzi innych 
wyznań stopniowo zastępowane są przez 
„ducha dialogu”, zrozumienia i posza> 
nowania dla odmiennych poglądów. 


Po czwarte, poważne zmianv zacho- 


dzą w samyni Kościele, w treściach 
kształcenia kadry, w metodach prazw 
duszpasterskiej, rozwijają się pewne 
formy demokratvzacji życia kościelne- 
go. eliminowane są niektóre z feudal- 
nych obyczajów itp. 


Współczesny ruch ' komunistyczny 
i robotniczy nie może bazować na daw- 
nvch ocenach nie uwzględniając dzisiej- 
szych realiów i przemian religii. Prze- 
miany te oczywiście nie upoważniają 
do wniosku, że celigia z czołowego prze- 
ciwnika postępu społecznego stała 
"się jego stymulatorem, Programowy 
konserwatyzm religii ma zapewne swe 
głębokie doktrynalne podstawy, a siły 
reakcji nadal próbują działać w obrę- 
bie religii lub pod religijnym przebra- 
niem. ; 

Ale dzisiejsza religia nie jest ani tuk 


jednoznaczna politycznie, ani prosta w 
ocenie, jak jeszcze kilkadziesiąt lat te- 


mu. Mówiąc o religii trzeba mieć orzed ' 
oczyma nie „widma przeszłości” (jak 
pisze Okułow), ale jej współczesną 
wieloznaczność, złożoność postaw i zja- 
wisk religijnych w różnych regionach 
świata. Z drugiej strony, nie znane do- 
tąd zagrożenia współczesnego człowie- 
ka stawiają przed siłami postępu zada- 
nie poszukiwania szerokich i trwałych 
sojuszy w obronie wartości podstawoa- 
wych. Myśl marksistowska od :wego 
początku, od Manifestu Komunistycz- 
nego tworzyła przesłanki współdziała- 
nia wierzących i niewierzących w wal- 
ce o postęp Hasło „Proletariusze wszy- 
stktch krajów, łączcie się!” — nie było 
apelem do ludzi jednego światopoglądu 
czy wyznania. Głębokie przemiany 
współczesnej religii sprawiają, że trady- 
cyjna postawa marksistów może zna 
leżć nowe szanse spełnienia. A. Okułow 
kończy swoją książkę rozważaniami o 
potrzebach i warunkach współdzisła- 
nia marksistów ti ludzi religijnych w 
walce o pokój i postęp społeczny. Trud- 
no, zwłaszcza z polskiej perspektywy, 
przecenić nadzieje związane z rozwojem 
takiego współdziałania. | 
Książka A. Okułowa jest świadeci- 
wem tego, jak głęboka wiedza religio- 
znawcza wpływa na refleksję politycz- 
ną. Warto zwrócić uwagę wydawców na 
tę pracę, która mogłaby wzbogacić «bo- 
gi rynek religioznawczej literatury w 

naszym kraju. 
STEFAN OPARA 


Doskonalenie mechanizmu  gospodar= 
. czego rozwiniętego socjalizmu. Praca 
zbiorowa pod redakcją A. S. GUSARO- 
WĄ, Wydawnictwo „Nauka”, Moskwa 
1981, str. 248. 


Książka omawia problemv mechaniz- 


mu ekonomicznego gospodarki sacjali- 
stycznej ze szczególnym uwzględnie- 
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niem sposobów jego doskonalenia. Uj- 
muje ona te problemy zarówno w kon- 
tekście analiz teoretycznych, jak i pod 
kątem rozwiązań praktycznych. Analizy 
teoretyczne wsparte są różnorodnymi 
przykładami 2 praktyki. Badając do- 
świadczenia przeszłości, autorzy odnoszą 
je do obecnej rzeczywistości społecz- 
no-gospodarczej oraz do przyszłości, do 


KOME 


zadań, jakie trzeba będzie rozwiązywać. 
Jest to cenny walor książki, gdyż współ- 
czesność i przyszłość mają źródła w 
przeszłości, której nie mogą być jednak 
bezpośrednią ikontynuacją. 

Postęp społeczno-gospodarczy wyma- 
ga bowiem stałego doskonalenia me- 
chanizmów kierowania, dostosowywa- 
nia ich do zmieniających się warunków 
gospodarowania. Jest to dość istotne, 
ponieważ doskonalenie mechanizmu 
ekonomicznego „pozwala otrzymać 


efekty bez istotnych nakładów inwe- 


stycyjnych, sprzyja zagospodarowaniu 
wewnętrznych rezerw gospodarki na 


wszystkich jej poziomach, otwiera nowe. 


możliwości rozwoju twórczej inicjatywy 
ludzi pracy” (str. .3). 


Problemy doskonalenia mechanizmu 
ekonomicznego rozpatrywane są w 
książce w trzech aspektach: doskonale- 
nia organizacji produkcji, rozwoju pla- 
nowania i doskonalenia funkcjonowania 
instrumentów ekonomicznych. Książka 
składa się z czterech rozdziałów. Pierw- 
szy poświęcony jest teoretycznym prob- 
lemom mechanizmu ekonomicznego, 


trzy pozostałe — sposobom jego dosko- 


nalenia. 


w rozdziale I dokonana została ana- 
liza istoty mechanizmu ekonomicznego 
oraz jego struktury i metodologicznych 
aspektów oceny jego działalności. Za 
punkt wyjścia przyjęto podstawowe za- 
łożenia gosodarowania w socjalizmie, 
do których zalicza się przede wszystkim 
społeczną własność środków produkcji, 
cel gospodarki socjalistycznej i jej pla- 
nowy charakter Sprawia to, że mecha- 
nizm ekonomiczny w socjalizmie zasad- 
niczo różni się od istniejącego w kapi- 
talizmie. „W odróżnieniu od kapitali- 
stycznego społeczeństwa wyjściowym 
ogniwem socjalistycznego systemu. jest 
gospodarstwo narodowe jako jedyny 
kompleks. Oddzielne przedsiębiorstwa 
(...) są częściami tego kompleksu Dlate- 
go ich działalność powinna być podpo-. 
rządkowana w pełni celom i zadaniom 
wynikającym z całej gospodarki naro- 


dowej” (str. 25 i 26). Innymi słowy, nie- 
zbędne jest ujmowanie mechanizmu 
ekonomicznego jako środka podporząd- 
kowanego realizacji głównego celu go0- 
spodarki socjalistycznej. Istnieje jednak 
niebezpieczeństwo zbyt instrumentalne- 
go traktowania mechanizmu. Świadczyć 
o tym może następujące sformułowanie: 
„Mechanizm ekonomiczny przedstawia 
sobą integralny system ekonomicznych, 
organizacyjnych, prawnych i innych 
form, metod i aparatu kierowania gos- 
podarką narodową” (str. 9). Ta defini- 
cja mechanizmu została wzbogacona w 
dalszej części książki o ciekawe roz- 
ważania dotyczące roli interesów eko- 
nomicznych oraz wzajemnych oddziały. 
wań bazy i nadbudowy w naszym ustro- 
ju. 


NV rozważaniach dotvczących umiej- 
scowienia mechanizmu w bazie czy nad- 
budowie interesujące jest polemiczne 
podejście autorów do różnych poglądów 
na ten temat. Autorzy książki za pra- 
widłowe ujęcie mechanizmu ekonomicz- 
nego uważają tylko takie, które pozwa- 
la przedstawić go w integracyjnej jed- 
ności wzajemnych oddziaływań bazy 
i nadbudowy. | 


Ciekawe są zawarte w książce propo- 
zycje w sprawie zbudowania tzw struk 
turalnej siatki mechanizmu ekonomicz- 
nego. Byłaby ona najbardziej stabilną 
cześcią całego mechanizmu, umożliwia- 
łaby bardziej efektywne kierowanie go- 
spodarką i wprowadzanie — w odpo: 
wiednim czasie — zmian do mechaniz- 
mu ekonomicznego (str. 33). 


Drugi rozdział oświetla zagadnienia 
dotyczące doskonalenia mechanizmu 
ekonomicznego. Analizuje się w nim 
sposoby doskonalenia organizacji pro- 
dukcji, zwłaszcza jej koncentrację orax 
specjalizacją i kooperację. Problemy te 
rozważa się w kontekście pogłębienia 
podziału pracy i podwyższenia stopnia 
uspołecznienia pródukcji Tezą wyjścio-. 
wą dokonywanych w drugim rozdziale 
analiz jest stwierdzenie, iż „mechanizm 
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ekonomiczny i organ'zacja produkcji są 
ze sobą ściśle związane” (str. 48). 

.Co za tym idzie, stopień organizacji 
osiągnięty w sterze produkcji określa 
sposób działania mechanizmu ekouo- 
micznego. Są to tezy, z którymi można 
sie zgodzić. Nie można jednak w pełni 
podzielić zaprezentowanego w książce 
stanowiska, że koncentracja produkcji 
prowadzi niejako automatycznie do do- 
' skonalenia mechanizmu ekonomicznego 
i podwyższania efektvwności jego dzia- 
łania. Tak dzieje się często. ale przecież 
nie zawsze i nie wszedzie. Mało prze- 
konuiące są w tvm względzie przyto- 
czone, na str. 52—863, przykłady i ich o- 
pisv. Nie potwierdzają też tego nasze 
doświadczenia z systemem wielkich or- 
ganizacji gospodarczych. Zresztą przv 
analizie poświeconego specjalizacji pro- 
dukcji rozdziełu, napisanego przez tn- 
nego autora niż cześć rozdziału o kon- 
centracji, podkreśla się, że „celem orga- 
nizacji produkcji jest osiągniecie takie- 
go skojarzenia siły roboczej, narzedzi 
pracy i przedmiotów pracy, przy któ- 
rym zabezpieczy się najbardziej pełne 
ż racjonalne ich wykorzystanie” (str. 67). 
Ale nie musi to koniecznie oznaczać da- 
żenia do koncentracji produkcji. Czasa- 
mi bowiem zasobv pracv bacdziej ofen- 
syvwnie wykorzystywane są w małych 
przedsiębiorstwach niż w dużych. Zale- 
ży to od specyfiki danej produkcji 
i wielu innych czynników. 

Z doskonaleniem organizacji produk- 
cji związane są problemy jej specjsliza- 
cji. Rozpatrywane są one w książce w 
warunkach postępu naukowo-technicz- 
nego, który wywołuje potrzebę specja- 
lizacji poprzez stosowanie 'wvdajniej- 
szvch maszyn i automatów, umożliwia 
jących rozwój produkcji wielkoserv|- 
nej. Przyczvnia się tym samym do 0b- 
niżki kosztów wvtwarzania. co w kon- 
sekwencji prowadzi do popsawy .efek- 
tvwwności gospodarowania. Teza ta w 
omawianej pracy znajduje potwierdze- 
nie w wielu przykładach. Specjalizacja. 
bedac rezultatem snołecznego podziału 
pracy, powinna przyczyniać się do jego 
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pogłebienia. Wymaga to świadomego 
kierowania procesam! roswoju specjal:- 
zacji. W tym zakresie interesujące są 
rózważenia dotyczące planowania spe- 
cjalizacji produkcji nie tylko w aspek- 
cie ekonomicznym, lecz także społecz- 
nym, jak i techniczno-organizacyjnym. 
Takie ujęcie problemu jest szczególnie 
cenne, ponieważ pozwala spojrzeć ne to 
samo zagadnienie z różnych punktów 
wiazenia. A 

Trzeci rozdział przedstawia problema. 


 tvsę planowania w gospodarce socjali- 


stycznej. Omawia się tu problemy dłu- 
gookresowych, pięcioletnich i rocznych 
planów, ich budowę i wzajemne związ- 
ki oraz ich wykorzystywanie w kiero- 
waniu gospodarką narodową. Sporo 
miejsca zajmują rozważania dotyczące 
doskonalenia zawartych w planach 
mierników produkcji. zarówno natural. 
nvch, jak i wyrażających efektywność 
oraz jakość produkcji. Wszystkie te 
problemy rozpartuje się w kontekście 


-. doskonalenia mechanizmu ekonomicz- 


nego. W myśl zasady, że „Plan t płlano- 
wanie stanowią organiczne części me- 
chanizmu ekonomicznego” (str. 121). 
Planowanie stanowi immanentną ce 
chę gospodarki socjalistycznej wywo- 
dzącą się ze społecznej własności środ- 
ków produkcji. Jest to cecha. bez. któ- 
rej. jak to określił W. IT. Lenin, „Socja- 
lizm jest nie do pomyślenia...” (W. 1. 
Lenin: Dzieło t. 27, KiW, Warszawa 
1955, str. 350). Planowenie stwarza 
możliwość świadomego i harmonijnego 
kierowania gospodarka narodową. Moż- 
liwości te mogą być wykorzystane w 
praktyce bądź też zaprzepaszczone. Nie- 
tetv, nasze doświadczenia z lat sie- 
demdziesiatych dotycza .niewykorzysta- 
nia szans planowego rozwoju gospodar- 
ki. Szczególnie cenne wydają sie zawar 
te w ksiażce rozważania na temat prze. 
kształcenia pięcioletniego planu w pod- 
stawową forme kierowania gospodarką 
narodową, zapewniania ciągłości plano- 
wania i podnoszenia jego jakości. 
Antarzv ksiażki nie omijają trudnych 
problemów występujących w procesie 


planowania, do których należy m.in. za- 
liczyć: „rozwiązywanie sprzeczności po- 
między ogólnospołecznyni, grupowymi 
i indywidualnymi interesami" (str. 106) 
oraz kojarzenie planów podstawowych 
podmiotów gospodarczych z planem 
centralnym. Chodzi tu przede wszy- 
stkim o to, by przedsiębiorstwa przyj- 
mowały i realizowały plany zgodne z 
planem centralnym, by poszczególne 
części gospodarki wpływały na wyko- 
nanie planu całości. Na uwagę zasługu- 
ją w książce problemy zapewnienia 


stabilności planów i możliwe na tej. 


podstawie ustanowienie długofalowych 
związków pomiędzy różnymi przedsię- 
biorstwami oraz podejmowanie przez 
przedsiębiorstwa przedsięwzięć na rzecz 
modernizacji produkcji i poprawy jej 
jakości. 

Ważnym zadaniem — jak podkreśla- 
ją autorzy — doskonalenia procesów 
planowania i całego mechanizmu eko- 
nomicznego jest doskonalenie mier- 
ników oceniających rezultaty dzia- 
łalności gospodarczej. Chodzi tu 
o „poszukiwanie takich mierników, 
które z naukową ścisłością wyrażają 
wkład przedsiębiorstw zjednoczeń, mi- 
nisterstw w podniesienie ekonomicznej 
efektywności produkcji, w osiągnięcie 
jej końcowych rezultatów” (str. 117). 
wskaźniki zapisywane w planach po- 
winny sprzyjać, po pierwsze. zaspoko- 
jeniu potrzeb społecznych i. po drugie, 
racjonalnemu wykorzystywaniu siły ro- 
boczej oraz wszystkich rodzajów mate- 
rialnych. przyrodniczych i finansowych 
Środków (str. 118). - 

Powyższe postulaty odnoszą się do 
planowania we wszystkich podmiotach 
gospoderczych. to jest zarówno do 
przedsiębiorstw szczebli pośrednich, jak 
i całej gospodarki narodowej. I tu poja- 
wia się następny problem — problem 
zgodności wskaźników na różnych po- 
ziomach planowania, a zwłaszcza trans- 
formacji zawartych w planie central- 
nym wskaźników do planów podstawo- 
wych podmiotów gospodarujących. Są 
to, jak słusznie podkreśleją autorzy, 


najbardziej złożone zagadnienia dosko- 
nalenia mechanizmu ekonomicznego. 

W książce dokonuje się analizy róż- 
norodnych _ mierników naturalnych 
i syntetycznych na różnych pozio- 
mach planowania 1 w różnych ©- 
kresach, bada się ich zalety i wa- 
dy. Podkreśla się, na przykład, zalety 
stosowania na poziomie całej gospodar- 
ki narodowej wskaźników naturalnych, 
które umożliwiają zwłaszcza zbilanso- 
wanie planów i zachowanie proporcji 
w planowaniu. 

Jednakże zadaniem planowania jest 
nie tylko proporcjonalny roawój gospo- 
darki, lecz i stałe podnoszenie jej efek- 
tywności (str. 130). Służyć temu powin- 
no doskonalenie struktury produkcji 
i bardziej racjonalne wykorzystywanie 
zasobów pracy. Do tego zaś winny skła- 
niać mierniki syntetyczne, które wy- 
rażają nie tylko materialne efekty, ale 
również niezbędne do ich wytworzenia 
nakłady pracy. Nie oznacza te jedhak, 
że mierniki syntetyczne są lepsze od 
naturalnych. Autorzy nie przesądzają 
tego problemu, chociaż ailnie podkreśla- 
ją zalety mierników syntetycznych. 

Rozdział czwarty — „Doskonalenie 
ekonomicznych dźwigni” — traktuje e 
kategoriach ekonomicznych, wykorzy- 
stywanych w procesie kierowania gos- 
podarka. Analizuje się tu takie kate- 
gorie, jak rozrachunek gospodarczy, 
płaca i kredyt. | 

W rozdziale tym przedstawione zosta- 
ły także problemy współdziałania pod- 
miotów gospodarujących. Ekonomiczne 
wyodrębnienie z całości gospodarki s80- 
cialistycznej jej podstawowych podmio- 
tów pozwala prowadzić w nich działal- 
ność na zasadach rozrachunku gospo- 
darczego. Przy czym rozrachunek w 
procesach kierowania wykorzystywany 
jest jako metoda gospodarowania pole- 
gająca na wyborze najefektywniejszych 
metod produkcji. Dlatego należy po- 
dzielić wyrażony w książce pogląd, że 
rozrachunek gospodarczy jest sposobem 
na racjonalne gospodarowanie. Wymie- 
nia się przy tym funkcje, jakie powi- 
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nien pełnić rozrachunek gospodarczy w 
realizacji tego zadania. 


Autorzy książki proponują ściśle po- 
wiązać wielkość funduszu płac z rez!il- 
tatami działalności przedsiębiorstwa, co 
winno tworzyć przesłanki do wzrostu 
wydejności pracy oraz przyczyniać się 
do upowszechniania przodujących do- 
świadczeń w produkcji, de wyzwolenia 
inicjatvw na rzecz poprawy efektywno- 
ści gospodarowania. Jest to m.in. spo- 
sób na rozszerzenie funkcji płacy w ko- 
jarzeniu interesów poszczególnych pra- 
cowników i wszystkich zatrudnionych w 
przedsiębiorstwie. 


Szeroko omówiona została probiema= 
tyka kredytowania (planowanie kredv- 
towe, ekonomiczne stymulatory i dźwisg- 
nie oparte na kredycie, struktura orga- 
nizacyjna i metody kierowania przepłv- 
wem środków pieniężnvch). Podejmu- 
jąc problem efektvwności wyvkorzvsta- 
nia kredvtów długoterminowych. auto- 
rzy zwracają uwagę na konieczność 
pełnienia przez banki aktvwnej roli w 
stosunku do przedsiębiorstw. Banki po- 
winnv różnicować warunki udzielania 
kredvtów. Np. przedsiebiorstwa efek- 
tvwnie wykorzystujące kredvtv powin- 
nv uzvskiweć je przy niższvm oprocen- 
towaniu. Odwrotnie, przedsiebiorstwa 
gorzej pracujace powinnv płacić wyż- 
sze oprocentowanie (str 2309). 


Interesujące są rozważania na temat 
współdziałania podmiotów  gospodar- 
czych. Autorzy onowiadają się za usta- 
nowieniem pomiedzy przedsiebiorstwa- 
mi „bezpośrednich. długoterminowych, 
gospodarczych powiązań”; byłyby nimi 


stabilne i długookresowe wzajemne sto. 
sunki między  przedsiębiorstwami-co-_ 
stawcami i przedsiebiorstwami-od- 
biorcami na dostawę produkcji o usta- 
lonych parametrach, określonym 480T- 
tymencie, jakości, w uzgodnionych 
"terminach itp. Te bezpośrednie związki 
pomiędzy przedsiębiorstwami mają słu- 
żyć poprawie efektywności gospodaro- 
wania poprzez podniesienie poziomu 
asartymentowego, lepsze zbilansowanie 
produkcji i spożycia, oszczędność ŚTod- 
ków” materialnvch, polepszenie jakości 
produkcji i rvtmicznóści pracy przed- 
siębiorstwa. Podstawą długotermino- 
wych, bezpośrednich powiązań między 
przedsiębiorstwami mają być pięciolet- 
nie umowy gospodarcze zawierane mię- 
dzy przedsiębiorstwami-dostawcami 
i  przedsiębiorstwami-nabywcami w 


_ procesie budowy projektów pięciolet- 


nich planów (str. 210—213). 

We współprecy produkcyjnej przed- 
siebiorstw ważną rolę odgrywa prze- 
vóz materiałów i surowców oraz go-. 
towej produkcji. Autorzy książki podają 
przykłady rozwiązywania tega prob'e- 
mu i wvsuwają w tvm zakresie cieka- 
we propozycje dotyczace obniżenia 
transportochłonności produkcji. 

Wszechstronne naświetlenie zaweor- 
trch w ksiażce problemów skłania do 
wielu sgełehszvch refleksji nad snosoDa- 
mi kierowania gospodarką socjalistvc”- 
na 1 ich skutkami. Wvdaje sie więc. że 
dobrze by sie stało, gdvbv ksiażka utka- 
zała sie w tłumaczeniu na polskim rvn- 
ku wvdawniczym. 


RYSZARD MARASZEK 


ERRATA 


W numerze 9 ..Nowvch Dróg” z rb. w artykule Mariana Naszkowsxiego „U źródeł 
ludowego Wojska Polskiego — Takie bvły początki” na str. 84 w akapicie 4 (wiersze 
25—927 od góry) zdanie powinno brzmieć: „Gdy uchwalono Deklaracje Ideową ZPP, 
kierownictwo Zwiazku nie znało tekstu dokumentu PPR. zresztą nie było kontaktu 


miedzy obiema organizacjami”. 
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Zgodnie z linią 
historycznego zjazdu 
/ 


STANISŁAW OPAŁKO 


Dwa lata, jakie minęły od obrad IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, to 
w wymiarach historycznych okres bardzo krótki. Jeżeli jednak mierzyć wa- 
gę tego trudnego i złożonego okresu w życiu naszej partii i państwa jego 
znaczeniem dla całej blisko czterdziestoletniej historii Polski Ludowej, to 
nabiera on szczególnego wymiaru. Był to bowiem okres, w którym par- 
tii i władzy państwowej przyszło toczyć najostrzejszą w latach powojen- 
nych walkę polityczną o zachowanie socjalizmu i równocześnie realizować 
proces głębokich reform życia wewnętrznego i całego systemu sprawo- 
wania władzy. Kierunek tvch działań wvznaczyły obrady i uchwały IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu partii. Ża sprawę nadrzędną uznały one pełną 
realizację procesu odnowy życia społeczno-politycznego i programu re- 
form oraz konsekwentną walkę o zachowanie i umocnienie kierowniczej 
roli partii i socjalistycznej drogi rozwoju kraju. Partia uznała, że jest to 
jedyna droga DA kraju z kryzysu politycznego i gospodar- 


czego. 
* 


Cóż można dziś — po tym, ponad dwuletnim, okresie, jaki upływa od 
historycznego IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR — stwierdzić w skali 
całego kraju i całej partii? Po pierwsze to, że dziś jeszcze za wcześnie 
na pełne oceny i formułowanie ostatecznych wniosków. Trudny proces 
wychodzenia z kryzysu trwa bowiem nadal. Niezaprzeczalny postęp, jaki 
nastąpił i następuje na tej drodze w zakresie odbudowy zaufania społe- 
- czeństwa do władzy i tworzenia płaszczyzn porozumienia narodowego oraz 

ia rytmu gospodarki, nie może przeslaniać nam złożoności za- 
dań, jakie stoją stale przed partią. 

Można jednak dziś wyodrębnić te grupy wniosków, które zostały zwe- 
ryfikowane poprzez doświadczenia ostatnich burzliwych lat i wymagają 
konsekwentnego wdrażania do praktyki naszego działania. 

Sprawą zasadniczą pozostaje problem kształtowania świadomości spo- 
łeczeństwa, a zwłaszcza młodego pokolenia, Nie mam tu na myśli 
wąsko rozumianego podporządkowania tego procesu bieżącym celom 
politycznym, realizowanym przez socjalistyczną władzę. Chodzi o kształ- 
towańie takiej świadomości społecznej, która oparta na wiedzy i doświad- . 
czeniach płynących z historii sprzyjać będzie realizowanym przemianom 
socjalistycznym, rozumieniu ich uwarunkowań i aktywnemu przeciwsta- 


wianiu się zarówno odstępstwom od socjalizmu, jak I działaniom otwarcie 
wrogim temu ustrojowi. | 

Doświadczenia płynące z obecnego kryzysu potwierdzają, jak bardzo je- 
steśmy podatni, jako społeczeństwo, ale i wewnątrz partii również, na 
oceny skrajne, emocjonalne, oderwane od wniosków płynących z doświad- 
czenia pokoleń. Okres posierpniowy potwierdził również, jak łatwo zatra- 
camy w społeczeństwie granice pomiędzy słuszną krytyką i dążeniem 
do eliminowania odstępstw od socjalizmu a świadomym lub nieświado- 
mym wspieraniem działań jego wrogów. Sprzyja temu nasza narodowa 
podatność na uleganie emocjom i rozbudzanie politycznych namiętności 
w okresach, w których najgłębsze polskie racje narodowe wymagają roz- 
ważnego myślenia i działania. Niestety — dzieje się tak pomimo tego, 
że w miarę upływu lat ostra granica politycznych podziałów z okresu po- 
wojennego powinna zanikać, a świadomość młodych pokoleń Polaków 
powinna sprzyjać budownictwu socjalistycznemu. 

Mamy za sobą prawie 40-letnią historię działalności państwa ludowego. 
Partia nasza, w sojuszu z ZSL i SD, przyjęła na siebie główny ciężar two- 
rzenia nowego socjalistycznego ustroju w naszym kraju. Na drodze tej 
napotykała i napotyka przeszkody wynikające zarówno z pozostałości u- 
stroju kapitalistycznego, jak i z obiektywnych i subiektywnych trudności, 
a także i błędów popełnionych w procesie budowania socjalizmu. Walka 
klasowa przybiera różne formy i rozmiary. Z innym nasileniem, z odmien- 
nym w wielu przypadkach przeciwnikiem, trwa i obecnie. 

Historia Polski Ludowej to okres ogromnego rozwoju we wszystkich dzie” 
dzinach naszej państwowości. Ale były też i potknięcia oraz błędy skru- 
pulatnie wykorzystane przez przeciwnika do walki z partią i władzą lu- 
dową. Za te właśnie potknięcia, w latach 1956, 1968, 1970 i 1980, partia 
nasza i władza były atakowane i krytykowane. W tych kryzysowych la- 
tach nie mówiło się o dorobku partii, o ogromnym wkładzie, jaki w roz- 
wój socjalistycznego państwa wnieśli jej członkowie. Mówiło się nato- 
miast o partii jako głównym źródle błędów i wypaczeń, najczęściej w spo- 
sób daleki od obiektywizmu. , 

To prawda, że nie żyjemy w społeczeństwie w pełni już przekonanym 
do partii, jej działalności, programu ideowo-politycznego czy ekonomicz- 
nego. Ale cechą obecnego kryzysu jest to, że ataki na partię i socjalizm 
przyjmowały najostrzejszy charakter, a społeczeństwo, zwłaszcza młode 
pokolenie, było podatne na dawanie wiary ocenom i oskarżeniom skraj- 
nym, często preparowanym dla potrzeb walki politycznej z socjalizmem. 

Te cechy obecnego kryzysu, objawiające się z rosnącą ostrością w sto" 
sunku do lat 1956, 1968 i 1970, stawiają jako otwarte pytanie o skutecz- 
ność całego systemu wychowawczego w naszym socjalistycznym pań- 
stwie. Wiele wskazuje na to, jak bardzo jest to niejednorodnv, często 
wręcz wewnętrznie sprzeczny, system działań wychowawczych. Pogłębio- 
nych i wnikliwych badań naukowych wymaga również ocena faktycznej 
wartości i przydatności wielu działań wychowawczych. Dlatego np. wzro- 
stowi inteligencji, wiedzy i świadomości ogólnej młodych pokoleń nie to- 
warzyszy właściwy postęp w świadomości historycznej i narodowej. Dla- 
„tego absolwenci szkół średnich, a także i uczelni wyższych w naszym 
socjalistycznym państwie często wykazują elementarne braki w posta- 
wach i wiedzy o marksizmie. Towarzyszą temu uproszczone oceny i osądy. 


i 
Często stwierdzamy: niech młody człowiek sam wybiera ideologię, któ- 
rą uznaje za odpowiednią dla siebie. I słusznie. Ale by wybierać trzeba do- 
brze znać wartości, spośród których dokonuje się wyboru. Np. Kościół, 
od setek lat, czyni to doskonale. Bierze w opiekę człowieka od jego Uro- 
dzenia. Najpierw wychowuje dziecko poprzez rozbudowanie związku emo- 
cjonalnego z Kościołem. Dorastającego wprowadza w wiedzę o religii, Co< 
dzienne i niedzielne nabożeństwa są zarazem dobrze pomyślaną szkołą. 
Nakazuje wierzyć w doktryny i dogmaty, Za wiarę nagradza obietnicą 
lepszego życia po śmierci. 


A czy system wychowawczy socjalistycznego państwa służy skutecznie 
kształtowaniu postaw sprzyjających poznawaniu i docenianiu wartości 
i ideałów socjalizmu, poczynając od dziecka poprzez młodzież i społeczeń- 
stwo dorosłe? Na pewno nie. I to z wielu względów. 


Można tu mówić o zbyt częstych zmianach w doborze celów i metod, 
przynoszących odwrotne efekty, zwłaszcza u dojrzewającej młodzieży. 
Trzeba widzieć często drastyczny brak zgodności postaw i przekonań czę” 
ści wychowawców z ideałami i wartościami, które zobowiązani są rozbu- 
dzać u młodzieży. 


Jesteśmy partią marksistowską 1 do tego masową. Przyjęcia do partii 
nie są dostatecznie obwarowane warunkami, dotyczącymi światopoglądu 
i postawy marksistowskiej. Przyjmujemy najlepszych, najuczciwszych 1 
słusznie. Ale często są to towarzysze bez znajomości podstaw marksizmu. 
Staramy się braki tej wiedzy uzupełnić poprzez pracę ideologiczną wew- 
nątrz partii, a zwłaszcza przez system szkolenia. Różne formy tego szko- 
lenia zbyt często jednak sprowadzane są do form informacyjnych, dotyczą 
wyłącznie spraw gospodarczych, oświatowych lub innych, będących w po- 
lu zainteresowania wybranych słuchaczy, zgodnie z wykonywanym przez 
nich zawodem lub pełnioną funkcją. Można więc powiedzieć, że szkolenie 
partyjne istnieje — ale efekty jego są znikome w stosunku do potrzeb. 


Lepsze efekty daje szkolenie kursowe, ale obejmuje ono przecież głów 
nie pracowników etatowych aparatu i wąskie grupy aktywu funkcyjnego. 
Szkolenie w ramach WUML spełnia swą rolę, ale kończy je znikomy pro” 
cent członków partii. Praca szkoleniowa na właściwym poziomie prowa- 
dzona jest w wojsku, ale dotyczy tylko części działających tam członków 
partii. 

Zarówno członkowie partii, jak i społeczeństwo są jeszcze niewłaściwie 
przygotowani do rozumienia idei socjalizmu i wcielania ich w życie. Spra-. 
wując kierowniczą rolę w społeczeństwie musimy stale pamiętać, że pod- 
stawowym warunkiem kształtowania społecznego zrozumienia i poparcia 
dla polityki partii jest dobra znajomość celów jej działania 4 ogólnych 
prawidłowości socjalizmu. Członkowie partii muszą dobrze poznać ża* 
łożenia marksizmu, aby umieć ich bronić, Muszą również mieć świado- 
rność, że obowiązek takiej obrony wynika z samej przynależności do par” 
tii. Społeczeństwo, bez znajomości podstaw ustroju i jego prawidłowo- 
Ści, akceptuje i akceptować będzie te jego dobre strony, które służą jego - 
interesom. Z tego wyboru formułuje rejestr obowiązków władzy wobec 
narodu. W takim stanie pozostaje jednak podatne nie tylko na słuszną 
krytykę błędów 1 wypaczeń, ale i oskarżenia niesłuszne — podpowiadane 
przez wrogów socjalizmu. Podpowiedzi te są konstruowane przewrotnie. 


/ 


I tak np. ataki na władzę wychodzą często z fałszywego przedstawiania 
obowiązków obywatela wobec państwa, prezentowanych jako ogranicze- 
nia praw i wolności bądź wyzysk. Równocześnie przemilcza się istnieją 
cy w każdym państwie związek pomiędzy prawami a obowiązkami, po- 
działem dóbr a ich wcześniejszym wypracowaniem. Doświadczenia wy” 
niesione w działaniu partii, po sierpniu, wskazują, w jak dużym stopniu 
była ona nie przygotowana do obrony swych racji. Nie oskarżam tu szere- 
gowych członków, a zwłaszcza tych, którzy nie bronili zdecydowanie par- 
tii przed atakiem wroga, a jednak, pomimo naporu, zostali w jej szere- 
gach. 

Podłoże tego zjawiska jest głębsze. Na poważne niedostatki w pracy ide- 
ologicznej partii nałożyło się wiele złożonych czynników. W latach sie- 
demdziesiątych w pracy szkoleniowej utorował sobie drogę model akty- 
wisty propagandowego, którego głównym celem było bezkrytyczne chwa-- 
lenie i propagowanie wszystkich działań władzy państwowej i administra- 
cji. 

PZPR po sierpniu 1980 r. przyjęła na siebie winę za przejawy odejścia 
od marksizmu-leninizmu — i słusznie. Ale przyjęła również całą winę 
za wszystkie błędy w gospodarowaniu, za całość życia państwowego. Pod 
takim naporem oskarżeń część szeregowych członków partii przeszła na 
pozycje organizatorów ataku na kierownictwa poszczególnych ogniw par- 
tii. Byli wśród nich i niektórzy niedawni aktywiści frontu ideologicznego. 

Demagogia zaczęła brać górę nad rozsądkiem. Dobrze przygotowana o- 
pozycja polityczna dołączyła się w sposób precyzyjny do powszechnej kry- 
tyki wszystkiego, co było związane z działalnością partii. Krytykowano 
nas, krytykowaliśmy często zajadle sami siebie. Tę falę nierzadko wspie- 
rały państwowe czynniki kontrolne, które w trosce o własną pozycję prze- 
trzymywaly częściowo dokumenty dyskredytujące już wcześniej niektó- 
rych ludzi. Teraz przystępowały na różnych szczeblach do działania. WT1- 
ny przypisywano tylko członkom partii. Nie bronię winnych. 

Nie ma potrzeby bronić poważnych błędów popełnionych przez wielu 
ludzi sprawujących w przeszłości funkcje kierownicze, zwłaszcza zarozu- 
mialstwa, woluntaryzmu, przejawów lekceważenia społeczeństwa. Bronię 
natomiast zasady, o której wielokrotnie mówiliśmy, a niekonsekwentnie 
realizowanej w partii, aby z ludźmi nieudolnymi, obarczonymi przywara- 
mi i negatywnymi cechami rozstawać się w odpowiednim czasie. Nie reali- 
zując tej zasady podkopywaliśmy wiarę społeczeństwa w nasze działanie. 
Nie napiszę też niczego nowego twierdząc, że każde kierownictwo, nieza- 
„leżnie od szczebla, odchodzi skompromitowane wówczas, jeżeli opiera 
działalność na tych samych ludziach, których kolana i karki ciągle się gną, 
a ich informacje podporządkowane są oczekiwaniom kogoś z góry. 


* 


Doświadczenia, jakie z realizacji uchwał IX Zjazdu wyniosła tarnowska 
wojewódzka organizacja partyjna, podobnie jak i w całej partii w pełni 
potwierdziły ich słuszność. Okres ten przyniósł również wiele zjawisk we- 
ryfikujących niektóre oceny i związane z nimi przewidywania, a także 
nowe doświadczenia w działaniu partii. Ale nim do tego doszło, był o- 
kres poprzedzający IX Nadzwyczajny Zjazd. 


Działalność partit, od sierpnia 1980 r. do zjazdu, oznaczała dla czoło- 

wego aktywu całe dnie spędzone na zebraniach. Czasami obsługiwaliśmy 
dziennie kilka zebrań. Większość tych zebrań to totalna krytyka wszyste 
kiego t wszystkich. fm ktoś dosadniej to czynił, tym większy uzyskiwał 
aplauz. Jeżeli częściowo oszczędzano w tym okresie kierownictwo KW, 
to dlatego, że funkcji tych nie pełniło ono w minionym czasie. 
.  Oczekiwaliśmy, że przebieg i uchwały IX Zjazdu ostudzą emocje, wzmo- 
cnią szeregi partii i przekonają społeczeństwo o jej dobrej woli w podję” 
ciu procesu wszechstronnej odnowy życia w kraju. Rodzące się społeczne 
poparcie dla IX Zjazdu przeraziło opozycję polityczną, która bała się, że 
klasa robotnicza z szeregów „Solidarności” może się odwrócić od haseł 
opozycji w stronę partii. Na zebraniach po IX Zjeździe zaczęła nasilać się 
agresywność innego rodzaju. Część członków partii przyswajała sobie pod- 
powiadane przez przeciwnika hasła dyskredytujące administrację i struk- 
tury partyjne. Na spotkaniach związkowych natomiast członkowie partii 
zmuszani byli do tłumaczenia się ze swej przynależności do organizacji. U 
wielu z nich narastało uczucie rozterki. 

Nie widzieli możliwości bronienia ich przez partie i pełnych warunków 
do rozwinięcia ofensywy. Partia była bowiem za słaba do takiej ofensy- 
wy, a w działaniach obronnych za mało widoczna. Okazało się, że słu- 
szna wówczas decyzja kierownictwa partii, by jej członkowie byli w no- 
wym związku dla umocnienia naszych wpływów, okazała się nietraf- 
na w zderzeniu z taktyką ekstremalnych kół „Solidarności”, W warunkach 
nasilania niewybrednych form nacisku na ogniwa partii następowało dal- 
sze osłabianie jej działalności. 

Po zjeździe, trzeba obiektywnie przyznać, starszy stażem aktyw partyj- 
ny przeciwstawiał się demagogii i błędnym ocenom przenoszonym z ,,So” 
lidarności”. Często jednak, jako drogę wyjścia, wskazywał powrót do tych 
metod działania z przeszłości, które zostały krytycznie ocenione. W roz- 
woju społecznym nie można Się cofać. Trzeba doskonalić pracę partyj- 
ną, dostosowywać ją do potrzeb nowych warunków sytuacji wewnętrznej 
i zewnętrznej. 

Doświadczonych działaczy i większość członków partii denerwował rów- 
nież narastający w życiu społeczeństwa klimat. antyradzieckości. Kryty* 
cznie oceniano naszą niemoc w wykrywaniu i karaniu tych, którzy lżyli 
groby, miejsca pamięci walk Armii Czerwonej. W tych działaniach prze- 
ciwnika słusznie widzieli dążenia do wystawienia całemu społeczeństwu 
polskiemu opinii prymitywnie zaślepionego w walce z socjalizmem. Szcze- 
gólnie przykre było to, że aktów tvch często dokonywała młodzież kie- 
rowana przez ludzi, którzy wykształcenie i awans społeczny zawdzięcza”: 
ją socjalizmowi. 

Poprzez wprowadzenie stanu wojennego wojsko pomogło wprowadzić 
ład i porządek.. Decyzje Biura Politycznego, dotyczące działania partii 
w warunkach stanu wojennego, stworzyły możliwość uregulowania nie- 
których spraw kadrowych w partii. W województwie nie było ich dużo. 
Nie byliśmy zmuszeni, prócz jednostkowych przypadków, odsuwać to- 
warzyszy z funkcji wybieralnych. Decyzje, które podjęliśmy w tym za- 
kresie, były jednak konieczne dla dobra partii. Aktyw, oddany partii, o- 
detchnął. 

W działaniach podejmowanych po wprowadzeniu stanu wojennego 


przyjęliśmy zasadę niekoncentrowania się na wyszukiwaniu przeciwnika, 
ale skierowania głównego wysiłku na umacnianie organizacyjne partii i 
oavudowę gospodarki. Byliśmy jednak konsekwenini w stosunku do tych, 
którzy podejmowali wrogie działania. 

Po opanowaniu sytuacji politycznej instancja wojewódzka wTAZ Z urzę- 
dem wojewódzkim i komisarzami wojskowymi przystąpiła do likwidacji 
ognisk społecznie zapalnych, możliwych do usunięcia własnymi siłami, 
Społeczeństwo, ludzie rozsądni, którzy żyją przecież w naszym społeczeń- 
stwie, przyjęli z ulgą fakt położenia kresu anarchii. 

W miarę normalizacji sytuacji społeczno-politycznej w województwie 
konsekwentnie przywracaliśmy zasady dyrektywności w stosunku do po” 
szczególnych instancji i ogniw partii, zakładów pracy i instytucji. Kład- 
liśmy i nadal kładziemy duży nacisk, zarówno w działaniach wewnętrz- 
nych partii, jak i w kształtowaniu jej funkcji zewnętrznych, na tworzenie 
warunków do rozwoju samodzielności poszczególnych ogniw administra- 
cji państwowej i gospodarczej oraz organizacji społecznych działających 
w województwie. Szanując tę samodzielność, zwłaszcza w zakresie plano” 
wania zadań oraz zagwarantowania środków do ich realizacji i samej rea- 
lizacji, kładziemy duży nacisk na partyjną inspirację i kontrolę. 

Z inspiracji KW ciężar działań wykonawczych i kontrolnych wojewódz- 
kiej instancji partyjnej z jednej strony, wyraźnie przesunął się na egzeku- 
tywę i komisje problemowe KW, a z drugiej, na zdecydowanie efektyw- 
niej działającą Wojewódzką Komisję Rewizyjną i analogiczne komisje 
szczebla podstawowego, Pozytywna ocena aktywności zdecydowanej więk- 
szości towarzyszy, pełniących społecznie funkcje wybieralne w ogniwach 
tarnowskiej wojewódzkiej organizacji partyjnej, nie może jednak prze- 
słonić faktów negatywnych z ostatnich 2 lat. Część towarzyszy, którzy 
w ostatniej kampanii sprawozdawczo-wyborczej zostali desygnowani 
przez poszczególne ogniwa partii do pracy w jej władzach wybieralnych, 
wykruszyła się w trakcie kadencji. Jeśli uwzględnić, że byli to przeważ- 
nie członkowie najaktywniej występujący na zebraniach i konferencjach 
w obronie roli i miejsca wybieralnych ogniw władz partyjnych, to rodzi 
się szereg pytań. Czy brak aktywności i rezygnacje tej grupy towarzy" 
szy wynikały z nieświadomości obciążeń, jakie niesie pełnienie funkcji, 
czy też z innych powodów, takich np. jak inne rozumienie kierunku 
przemian i odnowy? W każdym razie, w zdecydowanej większości przy- 
padków, postawy samych zainteresowanych zdecydowały o ich niewłą- 
czeniu się w realizację założeń, o które tak aktywnie wojowali. 

Podstawowe ogniwa partii ze zjawiska tego muszą wyciągnąć głębokie 
wnioski w obecnej kampanii sprawozdawczo-wyborczej. 

W pracy sekretariatu KW duża uwaga skoncentrowana została na umo- 
cnieniu jego funkcji koordynacyjnych i wykonawczych w stosunku do de- 
cyzji egzekutywy KW. Sekretarze resortowi wraz ze wzrostem Ssamo- 
dzielności przyjęli także większą odpowiedzialność za dobór form i metod 
w realizacji zadań i doboru kadr. 

Wiemy, że warunkiem normalnego funkcjonowania partii jest zapewnie- 
nie, wręcz metodologiczne organizowanie, więzi partii wszystkich szcze” 
bli z kierownictwem. Szeregowi członkowie partii chcą nie tylko znać kie- 
rownictwo z prasy, ale z autopsji, z udziału w zebraniach. 

Wykształciliśmy szereg konkretnych metod, poprzez które realizu- 
jemy ten podstawowy obowiązek, Dwukrotnie w ciągu roku spotykamy 
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się ze wszystkimi delegatami na Wojewódzką Konferencję Sprawozdaw- 
czo-Wyborczą, przed trudnymi tematycznie obradami KW  zasięgamy 
listownie opinii delegatów i aktywu o ich punkcie widzenia, zapro- 
siliśmy wszystkich delegatów do pracy w komisjach probiemowych 
KW, członkowie egzekutywy i sekretariatu KW są członkami zakłado- 
wych organizacji partyjnych (a także większość pracowników etatowych 
KW), praktycznie codziennie jesteśmy w zakładach pracy, a zasadą jest, 
iż członkowie sekretariatu obsługują większość plenarnych posiedzeń ko- 
mitetów, w tym również i zakładowych. 

Organizowany i egzekwowany jest udział pracowników etatowych w ze- 
braniach POP i OOP, łącznie z omawianiem problemów pracy partyjnej 
z poszczególnych środowisk. Efektem takiego postawienia sprawy jest nie- 
zgłaszanie przez POP istotnych uwag do stylu pracy kierownictw instan- 
cji partyjnych, w tym KW. 

Trwałą praktyką staje się zapraszanie aktywu specjalistycznego (i to 
nie tylko aktywu partyjnego) na posiedzenia komisji problemowych. 

Więź aktywu instancyjnego z POP ma służyć przede wszystkim dostanr- 
czaniu argumentacji i pomocy towarzyszom w ich kontaktach z bezpartyj- 
nymi. Kontakty władz wszelkich szczebli z robotnikami, mistrzami, rel- 
nikami, sołtysami, radnymi, aktywem kobiecym, młodymi — to formy 
bardzo pomocne i efektywne. 

Skuteczna w zbliżaniu i objaśnianiu intencji władz partyjnych okazała 
się decyzja o powołaniu Rejonowych Ośrodków Pracy Partyjnej. To, nie 
ujęte w Statucie, ogniwo, choć sądzę, iż za wcześnie do nobilitowania go 
uprawnieniami instancyjnymi, spełnłś pożyteczną rolę. 

Troska o samodzielność instancji i jej ochrona przed ingerencją aparatu 
partyjnego są obowiązkiem Komitetu Wojewódzkiego. Głębokie zmiany, 
jakie dokonały się w funkcjach wybieralnych (etatowych) i niewybieral- 
nych, atak skierowany na aparat partyjny w latach 1980 i 1981 (trwający 
z różnym nasileniem zresztą do dziś) spowodowały, iż nauki tego czasu są 
zbyt świeże, aby o nich nie pamiętano. Jeśli jednak mamy budować pozy- 
cję instancjom i ich aparatowi wykonawczemu to np. zasady doboru do 
szkół partyjnych oraz kadry rezerwowej nie mogą być oparte na zasa- 
dach negatywnej selekcji, nie mogą polegać na namowach, perswazjach i 
przekonywaniu kandydatów. Nie można na dłuższą metę uznawać za nor- 
malne, iż kierownik przedsiębiorstwa nie zasili pionów ekonomicznych 
partii tylko dlatego, że nie jest pewny, czy partia zagwarantuje mu powrót 
na równorzędne stanowisko. 

Bez zaangażowanej kadry, partyjnie wykształconej, doświadczonej, 
wspieranej zrozumieniem i działaniem aktywu partyjnego, nie ma mowy 
o trwałym budowaniu i rozbudowie partii. Mam tu na myśli nie tylko a- 
parat partyjny, ale wszystkich, którzy pracują w strukturach władzy. 

Warunkiem podstawowym aktywizowania partii jest przydział zadań 
członkom partii. Niestety prawdą jest, iż nie wszystkie POP radzą sobie z tą 
powinnością dobrze. Przydzielanie programowych zadań partyjnych to 
najskuteczniejsza metoda inspiracji partyjnej, której uczyć się musimy 
wszyscy, stosując tak system wyróżnień, jak i dyscypliny statutowej. W 
tym kontekście wzrasta rola i znaczenie pracy partyjnej w poszczególnych 
środowiskach. W środowisku przemysłu i gospodarki istotną funkcję speł- 
niają systematyczne okresowe spotkania z kierownictwami partyjnymi i 


administracyjnymi grupy największych zakładów pracy oraz planowe' 
wspólne posiedzenia sekretariatu KW z egzekutywami KZ i częste robo- 
cze wizyty w zakładach. W działaniach tych duży nacisk kładziemy na 
inspirację i pomoc w szkoleniu z zakresu reformy gospodarczej, unikając 
nacisków i ingerencji ograniczających samodzielność kierownictw tych 
jednostek. Wyniki gospodarcze i rysujące się trendy w tym zakresie po- 
twierdzają słuszność przyjętej drogi, chociaż ciągle oceniamy je jako nie- 
pełne w stosunku do potrzeb, a w wielu wypadkach i do możliwości. 

Mamy natomiast świadomość, że z dużymi trudnościami borykają się 
POP na wsi. Pomimo wielu podejmowanych w tym zakresie wysiłków i od- 
czuwalnej poprawy (współdziałamy z kołami ZSL) nasz wpływ na rozwój 
sytuacji społecznej, a zwłaszcza produkcyjnej na wsi, jest nadal jeszcze . 
ograniczony. W tej grupie POP kładziemy duży nacisk na właściwą partyj- 
ną inspirację i kontrolę działań administracji gminnej, jednostek obsłu- 
gujących rolnictwo i przemysł rolno-spożywczy. 

Zarówno instancje partyjne, jak i kierownictwa organizacji młodzieżo- 
wych podzielają oceny o korzystnym wpływie realizacji uchwał IX Ple- 
num KC na sytuację w środowisku młodzieży. Staramy się utrzymać czę” 
ste robocze spotkania z grupami młodzieży, Sprzyja temu, utrzymująca się 
wśród młodzieży zaangażowanej, ogólnie dobra atmosfera polityczna oraz 
to, że młodzież ta widzi potrzebę takich kontaktów. Szanujemy też samo- 
dzielność jej organizacji, ale od ogniw' partii wymagamy aktywności w po” 
dejmowaniu spraw młodzieży, inspirowaniu jej działań. Nie można jednak 
atmosfery istniejącej wśród młodzieży zorganizowanej utożsamiać z at- 
mosferą wśród całej młodzieży. $ | 

Głęboko niepokoi nas postawa-obojętności emanująca z wielu jej kręgów 
i wynikające stąd trudności w rozszerzaniu wpływu i oddziaływania orga- 
nizacji młodzieżowych. Niepokoją również niektóre niedojrzałe przejawy 
rywalizacji pomiędzy organizacjami i zamykania się we własnych kręgach. 
Poprzez działania partyjne dążymy do stworzenia warunków dla większej 
ofensywności organizacji młodzieżowych, zwłaszcza w środowisku robotni- 
czym i w szkołach. Poważną część naszych wysiłków koncentrujemy na 
pracy partyjnej w środowisku oświatowym. Do lipca br. nie zawsze sprzy” 
jały nam w tych działaniach niektóre decyzje centralne, a zwłaszcza zja- 
wiska liberalizmu w ocenach postaw nauczycieli. 


Tak iak napisałem na wstępie — mimo że blisko dwa i pół roku upływa 
od IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii — za wcześnie na oceny i sformuło- 
wania ostateczne. Jesteśmy bowiem w okresie walki i wcielania w życie 
(i to nie tylko partyjne) jego dalekosiężnych i historycznych decyzji. Uch- 
wały tego zjazdu ukazały jedynie słuszne rozwiązania tych trudnych pro- 
blemów, przed którymi stanęły Polska i partia na przełomie lat siedemdzie- 
siątych i osiemdziesiątych. Obecnie zaczynamy wychodzić z kryzysu — 
ciężkiego i głębokiego, który ogarnął nasze życie polityczne, społeczne, go- 
spodarcze i kulturalne. Zaczynamy przywracać równowagę w gospodarce. 
Wyciągamy wnioski i zbieramy kolejne doświadczenia tak w skali kraju, 
jak i regionu. Wracanie do równowagi, naprawa życia to Sprawy trudne, 
ogromnie trudne, których rozwiązanie nie przychodzi łatwo. O tym decy- 
dują uwarunkowania wewnętrzne i zewnętrzne. O wyniku końcowym za- 
decydują jednak ludzie, aktyw i członkowie partii, wszyscy patriotycznie 
myślący Polacy. 


Nowe drogi urzeczywistniania 
demokracji socjalistycznej 


ANDRZEJ BURDA 


Zaekodzacć od dłuższego czasu przeobrażenia ideologiczne w między» 
narodowym ruchu robotniczym charakteryzują w szczególności postulaty 
pogłębienia demokracji jako podstawowej metody umacniania państwa 
ludowego oraz rzetelnego respektowania treści humanistycznych w pro- 
gramie przebudowy społecznej. W zarysowujących się tendencjach trzeba 
widzieć nie akt rewizji naczelnych zasad socjalizmu naukowego, lecz 
właśnie powrót do ich autentyzmu i ustalania właściwej interpretacji 
zwięzłych sformułowań klasyków, odnośnie więzi społecznej i państwowej, 
maksymalnie sprzyjającej realizowaniu idei sprawiedliwości społecznej. To 
nie tyle szukanie zgoła nowych dróg, to raczej porzucenie nieraz zawodnych 
i niewygodnych ścieżek. Zatem zwrot nowe drogi w tytule do poniższych 
rozważań należy rozumieć jako coraz to nowe odcinki ogólnej drogi do reali- 
zacji demokracji socjalistycznej w obecnej dobie. Współcześnie, sprawą 
o podstawowym znaczeniu jest renesans humanistycznej treści socjalizmu 
naukowego przy jednoczesnym respektowaniu jego pierwiastkowych zasad. 

Następujące po sobie kolejne okresy rozwoju naszej cywilizacji przyno- 
szą z reguły pogłębienie idei demokracji i coraz szerszą jej realizację. 
Jeżeli pod tym względem w rozwoju tym przychodzą i okresy regresu, to 
przypominają one jakby cofnięcie się rzeki w jej biegu na skutek przesz- 
_ kód terenowych — cofnięcie się po to, by móc podążać naprzód. 


Związek poglądów społecznych i politycznych twórców socjalizmu nau- 
kowego wyrażał się z jednej strony w tym, że właśnie poprzednia epoka 
ukształtowała „rynsztunek” myślowy, którym mieli się posłużyć — udo- 
skonalając go i uzupełniając — Marks i Engels, z drugiej zaś strony — nie 
w prostym rozwijaniu myśli poprzedników, lecz w ich dogłębnej krytyce. 
Krytyka taka była punktem wyjściowym dla twórców socjalizmu naukó- 
wego; była krokiem wstępnym w dziele konstruowania programu budowy 
ustroju sprawiedliwości społecznej. Miała być krytyką ogarniającą wszy” 
stkie dziedziny współczesnego im społeczeństwa, a nie tylko poszczegól- 
nych zjawisk czy poszczególnych sprzeczności: „Nasze zadanie polega na 
tym — pisał Marks w 1843 r. w liście do Rugego — by całkowicie zde- 
maskować cały świat i dokonać pozytywnej pracy dla ukształtowania nowe” 
go świata. Im więcej czasu wydarzenia pozostawiają myślącej ludzkości 
w uświadomieniu sobie swego położenia, a cierpiącej na skupienie swych 
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si! — tym doskonalszy będzie produkt, który wyjdzie na świat z łona 
teraźniejszości” (1). 

W przytoczonym wyżej sformułowaniu Marksa zawarte są cenne myśli, 
charakteryzujące zasadniczy tok jego wywodów, określające cechy twórcze 
krytyki. Aby móc odegrać twórczą rolę w filozofii społecznej i stać się soli- 
dną podstawą programu działania społecznego, krytyka winna być: a) opar- 
ta na wszechstronnej obserwacji zjawisk społecznych celem ich usystema- 
tyzowania i uzyskania przejrzystości; b) odważna; c) wolna od dogmatyzmu 
| emocjonalnych zahamowań w oglądzie świata odchodzącego w przesz- 
OŚĆ. 

„Prawda, stary świat należy do kołtuna, ale nie wolno nam go trakto- 
wać jako straszydło, od którego człowiek odwraca się z lękiem. Powinniś- 
my na odwrót, dokładnie mu się przyjrzeć. Warto studiować władcę tego 
świata”(2). Odwaga krytyki polega na tym, że będąc krytyką niezależną, 
nie może się liczyć z panującymi poglądami, nie może być zatem krytyką 
oportunistyczną, nie może z góry zakreślać granic swego przedmiotu ani 
przekreślać swych praktycznych wniosków. 

Marksowska koncepcja demokracji socjalistycznej ukształtowała się w 
oparciu © wszechstronną krytykę demokracji mieszczańskiej jako konkre- 
tyzacja ogólnej idei demokracji w szczególnych warunkach historycznych, 
które ucieleśniły się w potępieniu istniejącej rzeczywistości społeczno-poli- 
tycznej i wysunięciu postulatu przebudowy społeczeństwa ludzkiego i opar 
cia go na nowych fundamentach. Nie sposób bowiem zaprzeczyć, że w 
światowym rozwoju społecznym występują pewne trwałe tendencje, sta- 
nowiące wyraz odwiecznych tęsknot człowieka do oparcia losu własnego 
i przyszłych pokoleń na lepszych podstawach; pojawiają się one w zależ- 
ności od zmieniających się stosunków społecznorekonomicznych w różnych 
postaciach historycznych i systemach ideologicznych oraz wypełniają się, 
na przestrzeni dziejów naszej cywilizacji, coraz to nową, określoną treścią 
klasową. Tak np. w ideologii politycznej państwa antycznego spotykamy 
postulaty urzeczywistnienia przez państwo sprawiedliwości w interesie do- 
minujących grup społecznych (Platon: Politeia, ks. IV), poszanowanie prawa 
obowiązującego w państwie (Arystoteles: Politika, ks. IV. rozdz. IV i nast.), 
poszanowanie wszystkich ludzi jako istot sobie równych i braci w obliczu 
prawa natury, które jest ratio insita in natura (rozum rozsiany w przyro- 
dzie) (Cicero: De officiis, I, 28, i w ogóle stoicy). 

Nawiązanie przeto przez K. Marksa do wcześniejszego pojmowania de- 
mokracji było nieuniknione; wszak ta rola idei utopijnych, ukształtowanych 
z wyobrażeń oderwanych od rzeczywistości, a nie wysnutych z ich anali- 
zy krytycznej, może polegać jedynie na tym, iż kiedyś mogą stać się nat- 
chnieniem dla przyszłych pokoleń i inspirować powstanie idei i progra- 
mów działania, adekwatnych tym razem do realnych możliwości nowe- 
go okresu historycznego. Takie ogólne idee mogą więc stać się jednym 
z włókien więzi międzyepokowych, przejawem zachodzącej w procesie hi- 
storycznym kontynuacji. Pogląd K. Marksa w tej kwestii jest dostatecznie 
jasny i nie powinien pozostawiać żadnych wątpliwości: „Historia jest ni- 
czym innym, jak kolejnym następowaniem po sobie poszczególnych poko- 
leń, z których każde wykorzystuje przekazane mu przez wszystkie po- 


(1) Marks, Engels: Dzieła t 1, str. 515. 
(2) Tamże, str. 409. 
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przednie pokolenia materiały, kapitały i siły wytwórcze; a więc z jednej 
strony dane pokolenie w całkowicie zmienionych okoliczneściach prowa- 
dzi dalej przekazaną w spuściźnie dzialalność, z drugiej zaś strony — 
przez swą zupełnie zmienioną działalność modyfikuje dawne okoliczno” 
ści”(3). 

Cecha marksowskiej koncepcji demokracji nowego typu było powiązanie 
jej z walką proletariatu o ukształtowanie nowego oblicza społeczenstwa 
ludzkiego. Zło systemu wyzysku i krzywdy społecznej tkwiło nie tylko w: 
nędzy materialnej szerokich mas społeczeństwa, lecz także w zupełnym 
zubożeniu człowieka jako człowieka spolecznego, degradacji jego moralnej 
wartości i godności. Wynika stąd u Marksa powiązanie koncepcji demokra- 
cji socjalistycznej z koncepcją humanizmu socjalistycznego. Podstawowe 
kryterium oceny konkretnego ustroju społeczno-politycznego winno mieć 
za źródło głęboko pojęty humanizm, nie zaś sam schemat przyjęty jako abso- 
lutny i ostateczny. Rehabilitację godności ludzkiej może przynieść poli- 
tyczne panowanie proletariatu jako klasy znoszącej wyzysk nie tylko we 
własnym interesie, lecz w interesie ludzkości, umożliwienie jej wszechstron- 
nego rozwoju duchowego i postępu. Kapitalizm dehumanizuje człowieka 
w ogóle, socjalizm nie może wyzwolić klasy robotniczej, nie wyzwala- 
jąc całego społeczeństwa i nie zapewniając wszystkim społecznych możli- 
wości rozwinięcia w pełni ich aktywności i zdolności. Oznacza to, że przed- 
miotem humanizmu socjalistycznego nie jest osoba metafizyczna, lecz 
osoba aktywna, stanowiąca wprawdzie produkt stosunków społecznych, 
ale przecież swą twórczością — materialną i <nenową — przekształcająca 
owe stosunki społeczne. 

K. Marks nigdy nie usiłował w sposób abstrakcyjny antycypować przy” 
szłych form mechanizmów społecznych i politycznych. Komuna Paryska 
była w oczach K. Marksa — przede wszystkim — przykładem dyktatury 
proletariatu — „rozsadzenią dotychczasowej władzy państwowej i za- 
stąpienia jej przez nową, prawdziwie demokratyczną 'władzę”(4). Uderza 
owo wymienne posługiwanie się określeniami „demokracja prawdziwa” 
i „dyktatura proletariatu”, ale to już jest inna kwestia dialektyczna. Jasno 
przecież rysuje się stosunek pojęcia dyktatury proletariatu do zasad de- 
mokratycznych sprawowania władzy w świetle zawartej we wstępie do 
Wojny domowej we Francji wypowiedzi Engelsa: to rozsadzenie dotych- 
czasowej wladzy państwowej i zastąpienie jej przez nową, prawdziwie 
demokratyczną władzę, szczegółowo przedstawione jest w trzecim roz- 
dziale Wojny domowej... i nie zachodzi tutąj potrzeba bliższego omawia: 
nia tej sprawy. 

W koncepcji każdej rewolucyjnej idei społecznej występują niejako dwa 
pierwiastki: krytyka niedostatków i znamion rozkładu przeżytych sto- 
sunków społecznych (teoretyczno-krytyczny aspekt danej idei społecznej) 
oraz wyrażona w niej tendencje dziejowa, mająca za punkt wyjścia właś- 
nie ową krytykę; pozytywna konstrukcja ideologiczna obejmująca zespół 
postulatów mających na względzie zadośćuczynienie nowym potrzebom 
społecznym, odpowiadającym obiektywnym koniecznościom ruchu histo- 
rycznego w danym etapie jego rozwoju (praktyczno-postulatywny element 
idei). Słuszność koncepcji i przeobrażajaąca wartość społeczna idei spraw- 
dzają się w życiu, w walce i praktyce konstruktywnego działania rewolu- 


(3) Marks, Engels: Dzieła t. 3, str. 48 — podkr. A.B. 
(4) Marks, Engels: Dzieła wybrane t. I, str. 494. 
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cyjnych ruchów społecznych. „Idea — jak pisał Marks — staje stę siłą 
materialną, gdy opanuje świadomość mas”. 

Podobnie ma się też rzecz z demokracją socjalistyczną rozpatrywaną jako 
idea urzeczywistniająca się w ruchu historycznym, w coraz to nowych 
warunkach rozwijających się stosunków społecznych, zmieniającego się 
układu sił klasowych, przeobrażeń w świadomości społecznej. Koncepcja 
demokracji socjalistycznej w swej najgłębszej istocie nie może w praktyce 
znależć swego odzwierciedlenia w schemacie stabilnym. Marksistowsko- 
-leninowskiej koncepcji demokracji socjalistycznej nie można traktować 
statycznie, gdyż forma polityczna — jak każda inna — jest zawsze kon- 
kretna, podlega stałemu rozwojowi, a jej wartość tkwi nie w immanen- 
tnych jej cechach, lecz w jej sprawdzalności i potwierdzeniu w praktyce. 

Lenin kontynuował myśl Marksa, że państwo socjalistyczne winna Ce- 
chować bezwzględna nadrzędność społeczeństwa nad aparatem państwo” 
wym, przy czym należy pamiętać, iż klasa robotnicza oraz szerokie masy 
pracujące stanowią większość społeczeństwa nowoczesnego. Myśl tę wy- 
raził Lenin jednoznacznie na II Ogólnorosyjskim Zjeździe Rad, gdy 
wskazywał  diametralną przeciwstawność dróg umacniania państwa 
burżuazyjnego a socjalistycznego: „Burżuazja jedynie wówczas uważa 
państwo za silne, kiedy może ono calą potęgą aparatu rządowego rzucić 
masy tam, dokąd chcą je rzucić burżuazyjni władcy. My mamy innę poję- 
cie o sile. W naszym pojęciu państwo jest silne świadomością mas. Pań- 
stwo jest silne wówczas, gdy masy o wszystkim wiedzą, o wszystkim mogą 
wydać sąd t wszystko czynią świadomie”(5). Jest to najcelniejsze ujęcie 
istoty demokracji socjalistycznej, zasadniczej odrębności historycznej i on- 
tologicznej państwa typu socjalistycznego, a zarazem generalna dyrektywa 
dotycząca podstawowej metody umacniania i usprawniania aparatu pań- 
stwa socjalistycznego. 

Lenin wielokroć i przy różnych sposobnościach podkreślał, że w zależ- 
ności od swoistych warunków danego kraju (stopnia jego rozwoju gospo- 
darczego, politycznego i kulturalnego) oraz w zależności od sytuacji hi- 
storycznej, ta generalna zasada może i powinna znaleźć różne .wcielenia 
instytucjonalne, sama pozostając nienaruszona i powszechnie obowiązują- 
ca: w artykule O karykaturze marksizmu (pażdziernik 1916 r.) pisał: 
„wszystkie narody dojdą do socjalizmu, to jest nieuniknione, lecz dojdą 
wszystkie niezupełnie jednakowo, każdy wniesie coś swoistego do tej czy 
innej formy demokracji. (...) Nie ma nic uboższego z teoretycznego pun- 
ktu widzenia i śmieszniejszego z punktu widzenia praktyki niż w imię 
«materializmu historycznego» malować sobie pod tym względem przysz” 
łość jednobarwną, szarawą farbą (6). 

W okresie przygotowywania rewolucji Lenin wiele rozważań o charakte- 
rze wybitnie teoretycznym poświęcił między innymi zagadnieniom wiążą- 
cym się bezpośrednio lub pośrednio z koncepcją demokracji socjalistycznej 
(krytyka parlamentaryzmu burżuazyjnego, analiza Komuny Paryskiej ja- 
ko prototypu demokracji odpowiadającej potrzebom proletariatu, nowe ce- 
chy systemu przedstawicielskiego itp.), natomiast po zdobyciu władzy uwa- 
gę swą koncentrował na problemach związanych z budową radzieckiego 
aparatu państwowego. 


(5) Tamże, t. 26, str. 247. 
(6) Tamże, t. 23, str. 67. 


16 


Doceniając i przy każdej sposobności podkreślając historyczne znacze- 
nie Rad, Lenin nie ukrywał, że poziom władzy radzieckiej obniżał odzie- 
dziczony po caracie niski poziom kultury oraz że nie wystarcza prawnicza 
deklaracja o pozycji polityczno-ustrojowej i kompetencjach Rad jako pod- 
stawowych ogniw władzy: „oprócz prawa bowiem istnieje jeszcze  po- 
ziom kulturalny, którego żadną ustawą zadekretować nie można. Ten niski 
poziom kulturalny sprawia, że Rady, będące zgodnie z założeniem organem 
rządzenia poprzez masy pracujące, są w gruncie rzeczy organami rządze- 
nia dla mas pracujących poprzez przodującą warstwę proletariatu (7). 
Niezbędna jest więc długofalowa praca wychowawcza, oświatowa i orga- 
nizacyjna. i m 

Jako twórca państwa radzieckiego bynajmniej nie uważał, że zmonto- 
wany w specyficznych warunkach rosyjskich model państwowości socjali- 
stycznei będzie mógł służyć za wzór uniwersalny, a więc dla każdego kra- 
ju i dla każdego okresu. Model ten podlegać będzie — podkreślał często 
Lenin — ewolucji i doskomęleniu w miarę potrzeb sprawnie działającego 
aparatu państwa socjalistycznego: „Dopiero praktyka wielu krajów udosko- 
nali i ostatecznie ukształtuje ustrój socjalistyczny oraz różnorakie formy 
dyktatury proletariackiej. W tej dziedzinie mamy jeszcze niestychanie 
dużo do zrobienia. Niedostrzeganie tego byłoby rzeczą niebezpieczną (8). 

Program budowy państwa socjalistycznego opierał na postępowych tra- 
dycjach myśli demokratycznej, na tych jej elementach, które dopiero w 
warunkach przejścia władzy państwowej w ręce ludu pracującego mo- 
gły stać się żywym ciałem, a nie tylko marzeniem. W zupełności też 
wypada się zgodzić z następującym poglądem K. Grzybowskiego: „Często 
wielkość Lenina widzi się w tym, że potrafił na ruinach starego budować 
od nowa. Ale jego wielkość polegała na tym także, że umiał — i chciał — 
wykorzystać dla budowy państwa socjalistycznego cały wielki dorobek 
dotychczasowej tradycji demokratycznej: Zwykło się w nim widzieć twór- 
cę państwa dyktatury proletariatu, przeciwstawnego burżuazyjnej demo- 
kracji i burżuazyjnemu liberalizmowi. Ale wielki realista widział, że dy- 
ktatura proletariatu jest jaltem społecznym, a nie zasadą prawną, że nie 
stworzy jej żadna norma prawna”(9). Surowo stwierdził, że analfabeta 
stoi w ogóle poza polityką, a jednocześnie postulował, by cały lud pracu- 
jący podnieść do roli podmiotu polityki. 

Jeżeli na długo przed rewolucją twierdził, Aż bez minimum demokracji 
tradycyjnej znikome będą szanse na rewolucję socjalistyczną, tak, tuż 
przed rewolucją, twierdził stanowczo, iż bez demokracji nowego typu nie 
będzie socjalizmu. W pracy Państwo a rewolucja czytamy: „Rozwój de- 
mokracji do końca, wyszukiwanie form takiego rozwoju, wypróbowanie - 
ich w praktyce itd. — wszystko to stanowi część składową zadań walki 6 
rewolucję socjalistyczną. Brany w oderwaniu żaden demokratyzm nie da 
socjalizmu, ale w życiu demokratyzm nigdy nie będzie brany w oderwaniu, 
lecz będzie brany w powiązaniu, będzie wywierał swój wpływ również na 
ekonomikę, będzie przyspieszał jej przeobrażenia itd. Taka jest dialektyka 
żywej historii" (10). 


spi 


(7) Tamże, t 29, str. 172. 

(R) Tamże, t. 33, str. 102. 

(9) K. Grzybowski: Lenin a problem demokracji, Kraków 1860, str. 56. 
(10) Tamże, t. 25, str. 487. 
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Jest rzeczą zrozumiałą, iż warunkiem przyswojenia przez aparat pań- 
stwowy cech demokracji socjalistycznej jest przestrzeganie demokracji 
wewnątrzpartyjnej. Nie może być inaczej w systemie politycznym, w któ- 
rym rola i funkcje partii powinny być podporządkowane interesom szero- 
kich mas ludowych oraz zasadzie sprawowania kierownictwa partyjnego 
zgodnie z wolą całej klasy robotniczej. Ze względu na przewodnią rolę 
partii klasy robotniczej, w mechanizmie władzy. państwowej, znikome bę- 
dą szanse urzeczywistniania demokracji socjalistycznej, a tym samym u- 
mocnienia aparatu państwa ludowego. Winny być przestrzegane z żelazną 
konsekwencją takie zasady demokracji wewnątrzpartyjnej, jak: bezwa- 
runkowe respektowanie równości praw i obowiązków, jak też zasady od- 
powiedzialności wszystkich członków partii; prawo do dyskusji ij krytyki 
we wszystkich kwestiach ideologicznych i organizacyjnych; poszanowanie 
zasady jawności życia partyjnego itp. 


Oceniając pod koniec swej działalności publicznej dzieje rewolucji rosyj- 
skiej, Lenin z pełną troską wskazywał, że w szczególnie trudnych warun- 
kach nie uczyniono maksimum tego, co należało. Jako konsekwentny re- 
wolucjonista wierzył, że nieodwracalny ruch historyczny uczyni z mas lu- 
dowych faktyczny podmiot polityki. Nie był w stanie przewidzieć wszyst- 
kich przeszkód, które miały stanąć naprzeciw tym dążeniom. Na pewno 
wiedział, że przeszkody takie będą nieuchronne, gdyż wszelkie formy ży- 
cia społecznego zmieniają się, zaś ich rozpad oraz tworzenie nowych 
dokonują się w walce. 


Leninowski okres rozwoju rewolucji rosyjskiej kończy się wraz ze stop- 
niowym odejściem od zasad demokracji socjalistycznej oraz norm wew- 
nętrznego życia partii. Nie tu miejsce na rozważania historycznych uwa- 
runkowań odejścia od leninizmu, jednakże należy przecież wskazać 
dwie okoliczności: po pierwsze — m+esłuszne byłoby sprowadzanie źródła 
tych wypaczeń tylko do pewnych cech osobowości Stalina (w szczegól- 
ności wciąż należy pamiętać o ówczesnej sytuacji ZSRR i „wiszącej” groźbie 
ze strony kapitalistycznego otoczenia, co obiektywnie działało na rzecz 
wzmożenia się tendencji centralistycznych i biurokratycznych); po drugie 
— niepodobna nie zauważyć zrozumiałych współzależności metod działa- 
nia w życiu wewnątrzpartyjnym i w działalności państwowej. Walka o 
radykalną poprawę systemu rządzenia w ZSRR w duchu demokracji socja- 
listycznej i wejście na nową drogę jej urzeczywistniania nastąpiły po 
śmierci Stalina, zaś przełomowe znaczenie w tej walce posiadały uchwa- 
ły XX Zjazdu KPZR stawiające odważnie i jawnie problem usunięcia 
poważnych wypaczeń w systemie sprawowania władzy: powrotu do leńi- 
nowskich norm życia wewnątrzpartyjnego oraz stworzenia atmosfery po- 
litycznej sprzyjającej rozwojowi demokracji socjalistycznej. Z momentem 
ujawnienia przebiegu i uchwał XX Zjazdu walka o nowe przestała być 
wewnętrzną sprawą KPZR i stała się sprawą pierwszorzędnej wagi w 
całej wspólnocie socjalistycznej. 

Gdy XX Zjazd KPZR oficjalnie niejako proklamował zwrot polityczny 
w kraju i ogólnie formułował zadania w dziedzinie odradzania demokra- 
cji socjalistycznej, XXI Zjazd — mimo iż zajął się głównie wskaźnikami 
rozwoju gospodarki narodowej w ZSRR na lata 1959—1965 — pod wie- 
loma względami sprecyzował perspektywy dalszego rozwoju państwowo- 
ści socjalistycznej. W referacie ówczesnego sekretarza generalnego KC 
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KPZR, N. 8. Chruszczowa, znalazł się następujący ustęp dotyczący tego 
zagadnienia: „Na obecnym etapie rozwoju naszego społeczeństwa jeszcze 
bardziej wzrasta rola Rad Delegatów Ludu Pracującego jako organów wła- 
dzy państwowej, które powinny opierać swoją pracę na dalszym rozsźerza- 
niu demokracji socjalistycznej poprzez aktywność mas, jeszcze większym 
zacieśnieniu sojuszu klasy robotniczej i chłopstwa it przyjaźni narodów 
naszego kraju”(11). Po tej samej linii poszedł XXII Zjazd, w którego uch- 
wałach czytamy: „Państwo socjalistyczne wkroczyło na nową drogę swego 
rozwoju. Rozpoczął się proces przerastania państwa w ogólnonarodową or- 
ganizację pracowników społeczeństwa socjalistycznego. Demokracja prole- 
tariacka coraz bardziej przekształca się w ogólnonarodową demokrację 
socjalistyczną (12). : 

Zauważyć tutej wypada, że proces wcielania w życie metod właściwych 
systemowi kultu jednostki napotykał w państwach demokracji ludowej 
słabsze lub poważniejsze opory. O sile oporu w poszczególnych krajach 
stanowiły odmienne warunki historyczne, pewne odrębności kulturowe oraz 
żywsze tradycje demokratyczne. Jednak uchwały XX Zjazdu nie znalazły 
poza Polską początkowo żywszego oddźwięku w pozostałych krajach demo- 
kracji ludowej. Jeszcze na początku lat sześćdziesiątych P. Togliatti w 
swoich notatkach wskazując opieszałe tempo demokratyzacji w tych 
krajach ostrzegał przed płynącymi stąd szkodami: „Ta powolność i opory 
są dla nas niezrozumiałe, zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę obecne warun- 
ki, kiedy nie istnieje już otoczenie kapitalistyczne i kiedy budownictwo 
socjalistyczne ma za sobą wspaniałe sukcesy. Zawsze wychodzimy z za- 
łożenia, że socjalizm jest ustrojem, który zapewnia pracującym szeroko 
pojętą wolność, zaś ludzie pracy faktycznie w sposób zorganizowany ucze- 
stniczą w kierownictwie życia społecznego”. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza z impulsu nadanego przez swe 
kierownictwo żywo i odważnie zareagowała na uchwały XX Zjazdu i dzięki 
temu znalezła łatwą drogę do porozumienia ze społeczeństwem. Wydarze- _ 
nia Października w 1956 r. przebiegały w atmosferze ogólnego ocknięcia się 
partii i społeczeństwa, dużego optymizmu i solidarności oraz dużego po- 
czucia odpowiedzialności (także i młodzieży, co świadczy dobrze o pozy- 
tywnych wynikach ówczesnego systemu wychowawczego!) za podejmo- 
wane działania we wszystkich grupach społecznych. Uważam, że w lipcu 
1980 r., przy rozsądniejszym i odważniejszvm kierownictwie politycznym, 
również istniała szansa szybkiego pojednania z klasą robotniczą i ubiegnię- 
cia wrogów socjalizmu w opanowaniu nastrojów robotników sprawiedliwie 
protestujących przeciw rażącym naruszeniom przez rządzących, zarówno 
poczucia sprawiedliwości, jak i elementarnych zasad demokracji socjali- 
stycznej. | 

Tak czy inaczej, Polacy, w okresie trzech konfliktów społecznych na 
przestrzeni ćwierćwiecza, zgromadzili sporo doświadczeń, mogących sta- 
nowić pożyteczny wkład do ogółu doświadczeń na drodze do socjalizmu. 
Ukazywali nowe drogi urzeczywistniania zasad demokracji socjalistycz- 
nej, niewątpliwie słusznych, lecz po wielokroć rażąco naruszanych. 

Uchwały VIII Plenum KC PZPR z października 1956 r. stanowiły m. in. 
że „należy zerwać ze złymi metodami budowy socjalizmu, ze złymi sposo- 


(11) XXI Zjazd KPZR, Warszawa 1959, str. 116. 
(12) XXII Zjazd KPZR, Warszawa 1961, str. 602. 
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bami sprawowania władzy, należy skorygować politykę partii w tym kled 
runku, aby budownictwo socjalizmu stało się żybym, twórczym dziełem 
klasy robotniczej i mas pracujących”(13). Stawiając szeroki program na- 
prawy życia publicznego i konsekwentnego urzeczywistniania socjalistycz- 
nego demokratyzmu, uchwały VIII Plenum zawierały następujące wytycz- 
ne w dziedzinie ustroju politycznego państwa: a) decydującym zadaniem 
jest wzmocnienie kierowniczej roli naszej partii jako przewodniej siły 
politycznej i ideologicznej klasy robotniczej, narodu polskiego i państwa 
ludowego; b) stworzenie politycznych i prawnych warunków wykonywa- 
nia przez Sejm jego podstawowych zadań; c) powołanie w celu wzmożenia 
kontrolnych funkcji Sejmu Najwyższej Izby Kontroli; d) rozszerzenie 
i zabezpieczenie bezpośredniego udziału mas robotniczych w zarządza- 
niu socjalistycznymi przedsiębiorstwami poprzez powołanie i rozwijanie 
instytucji rad robotniczych. 

Przypominamy powyższe uchwały VIII Plenum z 1956 r., by unaocznić, 
jak w następnych kryzysach społecznych (1970, 1980) nowe uchwały, po 
kolejnym konflikcie, powtarzały w zasadzie identyczne postanowienia. 
Oczywiście, postanowienia były przedtem i potem słuszne, zło polegało 
na tym, że błędy powtarzano uporczywie. Tak uporczywie, że projekt u- 
stawy w 1980 r. o przywróceniu podlegania Sejmowi Najwyższej Izby 
Kontroli, referował poseł, który cztery lata wcześniej referował projekt 
ustawy, ustanawiającej podległość NIK prezesowi Rady Ministrów. W. 
pośpiechu zdarzają się takie przeoczenia. Przypomnijmy, że Lenin przy- 
znawał nieuniknioność błędów, ale dodawał, że powtarzanie błędów jest 
niewybaczalne. | 

Wkład polskich doświadczeń do ogólnego dorobku w dziedzinie poszerza- 
nia i doskonalenia demokracji socjalistycznej obejmuje wiele elementów 
powstałych w okresie ostatniego ćwierćwiecza, jak: powstawanie z oddol- 
nej inicjatywy rad robotniczych w 1956 r. (organizację ich oraz funkcjono- 
wanie uregulowała ustawa z 19 listopada 1956 r.) zastąpione w dalszym 
rozwoju, w wyniku doświadczeń uzyskanych w praktyce ich działania, 
przez Konferencje Samorządu Robotniczego (ustawa z dnia 20 grudnia 
1958 r.); szczególna pozycja Najwyższej Izby Kontroli w systemie kontroli 
państwowej i społecznej; kolejne przeobrażenia instytucji samorządu tery- 
torialnego i robotniczego; rozbudowa w okresie ostatnich trzech lat syste- 
mu konsultacji społecznych oraz pojawienie się szeregu komisji o chara- 
kterze opiniodawczym i doradczym przy haczelnych organach władzy 
i administracji państwowej, tj. przy Sejmie, Radzie Ministrów oraz posz- 
czególnych ministerstwach. Na'szczególną uwagę zasługują: pozycja polity- 
czno-ustrojowa Najwyższej Izby Kontroli oraz instytucja samorządu robot- 
niczego. 

W porównaniu z tzw. instytucją izb obrachunkowych, funkcjonujących 
w większości państw kapitalistycznych (Cour des comptes — Francja, Cor- 
te dei conti — Włochy) oraz organów kontroli w innych państwach socjali- 
stycznych, Najwyższa Izba Kontroli pełni poważniejsze funkcje niż wery- 
fikacja rachunków państwowych, zaś jej pozycję prawno-polityczną pod- 
kreśla bezpośrednie podporządkowanie jej Sejmowi. Konstytucja PRL 
w brzmieniu nadanym jej nowelizacją z 3 grudnia 1957 r. — tak oto zakre- 
śla jej funkcje: „Najwyższa Izba Kontroli powołana jest do kontroli działal- 


(13) „Nowe Drogi” nr 6, 1957. 
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ności gospodarczej, finansowej i organizacyjno-administracyjnej naczel- 
nych i terenowych organów administracji panstwowej, oryanizacji spolecz” 
nych, spółdzielczych oraz podległych im jednostek z punktu widzenia wy- 
konania zadań planu społeczno-gospodarczego, legalności, gospodarności, 
celowości i rzetelności”. Już samo to sformułowanie wskazuje jej do- 
niosłe kompetencje nie tylko z zakresu kontroli państwowej, lecz i w za” 
kresie umocnienia praworządności w państwie, skoro organ ten konstytu- 
cyjnie zobowiązany jest do kontroli całego administracyjnego aparatu 
z punktu widzenia legalności i rzetelności jego działań, Niezależnie od te- 
go NIK pełni rolę czynnika koordynującego aktywność całego systemu 
kontroli państwowej (resortowej) i społecznej oraz wspiera Sejm (jako 
organ mu podporządkowany) w realizacji jego konstytucyjnych zadań kon- 
trolnych. 

Nic więc dziwnego, że energiczna działalność tej instytucji na prYyestrze- 
ni dłuższego czasu zyskała sobie aprobatę i zaufanie społeczeństwa. 
Toteż, gdy w 1976 r. wystąpiono z projektem nowelizacji konstytucji, prze- 
widującej podporządkowanie NIK prezesowi Rady Ministrów (co było 
wówczas jaskrawym przejawem narastających tendencji centralistycz- 
nych), projekt taki spotkał się z negatywną oceną większości przedstawicieli 
nauk prawnych. W przedstawionej wówczas opinii, odnośnie tego projektu, 
przewodniczącemu sejmowej Komisji Konstytucyjnej — opinii złożonej 
na jego życzenie — tak wypowiedziałem się w tej kwestii: „Propozycja 
zmian dotyczących pozycji NIK oraz jej podporządkowanie Prezesowi 
Rady Ministrów uważam za nieuzasadnione i z punktu widzenia demo- 
kracji socjalistycznej, jak i z punktu widzenia racjonalnego rozwiązania 
prawidłowego funkcjonowania mechanizmu państwowego, Reforma z grud- 
nia 1957 r., polegająca na likwidacji Ministerstwa Kontroli Państwowej t 
przywrócenie NIK jej uprawnień jako organu podległego Sejmowi (między 
sesjami podległej Radzie Państwa), przyczyniła się walnie do wzrostu 
autorytetu Sejmu; rozwiązanie takie do dzisiaj nie tylko w oczach prawni- 
ków uchodzi za rozsądne, lecz przez szerokie kręgi społeczeństwa widzia- 
ne jest jako wyraz nadrzędności Sejmu nad administracją, (...) Nie widzę 
żadnych argumentów przemawiających za taką zmianą, gdyż zrozumiałe 
potrzeby rządu w tym zakresie zawarowane są w odpowiednich przepisach 
i utartej praktyce stosunków między nim a NIK. Proponowany artykuł 
projektu, że PRL «rozwija i umacnia demokrację socjalistyczną», nie 
znajdzie przekonywającego potwierdzenia w proponowanej zmianie”. 


Jak dalece instytucja NIK zespoliła się w Polsce z procesem poszerzania 
i umacniania demokracji socjalistycznej, świadczyć może fakt, iż jednym 
z pierwszych kroków obliczonych na demokratyzację aparatu państwowe- 
go, w ramach odnowy podjętej w 1980 r., było uchwalenie ustawy konsty- 
tucyjnej, podporządkowującej z powrotem tę instytucję bezpośrednio Sej- 
mowi i wyposażającej ją w dalsze funkcje, nader doniosłe dla całego pro- 
cesu odnowy. 2 | | 

Inną instytucją, mocno zakotwiczoną w tradycjach demokratycznych 
naszego społeczeństwa, był samorząd terytorialny, przywrócony w Polsce 
Ludowej dekretem Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego z dnia 
22 listopada 1944 r. o organizacji i zakresie działania samorządu terytoria|l- 
nego. Ustawa ta stanowiła, iż samorząd terytorialny reprezentują tereno- 
we rady narodowe; powiązanie samorządu z radami narodowymi było z 
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tego względu znamienne, gdyż te ostatnie działały wówczas jako zalążek 
przyszłego aparatu państwa iudowego i wykazywały od pierwszej chwili 
swego powstania nowe cechy instytucjonalne w porównaniu z aparatem 
państwa kapitalistycznego. 

W trakcie reform przeprowadzanych w Polsce Ludowej w latach 1949— 
-—1950 zniesiony został m. in. samorząd terytorialny, co było przejawem 
dość mechanicznego wówczas wzorowania się na odpowiednich instytuc- 
jach ZSRR w tamtym okresie. A przecież adaptację pewnych form samo- 
rządu tradycyjnego do nowej treści państwa ludowego Lenin uważał nie 
tylko za dopuszczalną, lecz i pożyteczną. Oto, co pisał na ten temat w 1917 
roku w Państwo a rewolucja: 

„Centralizmu demokratycznego jednak Engels bynajmniej nie rozumie 
w tym biurokratycznym sensie, w jakim używają tego pojęcia ideologo- 
wie burżuazyjni i drobnomieszczańscy z anarchistami włącznie, Centra- 
lizm w pojęciu Engelsa bynajmniej nie wyłącza owego szerokiego samo- 
rządu terytorialnego, który przy dobrowolnej obronie jedności państwa 
przez «komuny» i prowincje usuwa bezwarunkowo wszelki biurokratyzm 
t wszelkie «xkomenderowanie» z góry (14). | 

Jak wiadomo, w swej prawno-politycznej istocie i w swej roli społecz- 
no-ustrojowej obecne rady narodowe w PRL wykazują — co wynika 
z konstytucji — podwójny niejako charakter: z jednej strony są organami 
władzy państwowej w odpowiednich jednostkach administracyjnych — i 
w tym charakterze mogą wywierać wpływ na całokształt społeczno-go- 
spodarczego rozwoju w terenie, kojarząc jego potrzeby z zadaniami ogólno- 
państwowymi — z drugiej zaś strony są podstawowymi organami sa- 
morządu społecznego ludu pracującego miast i wsi i wyrażają jego wolę. 
Jako podstawowy organ samorządu w terenie spełniają one nadrzędną 
' i koordynującą rolę w stosunku do różnych form samorządu lokalnego (rol- 
nego, spółdzielczego, mieszkańców itp.), wykorzystując przy tym w swej 
działalności oddolne inicjatywy społeczne i gospodarcze. : 

Szczególna rola w systemie samorządu społecznego przypada samorzĄ- 
dowi robotniczemu (pracowniczemu). Wysunięty w 1981 r. program na- 
prawy życia społecznego i politycznego nawiązał do tradycji rad robotni- 
czych z 1956 r., zaś podstawą realizacji takiego programu w tym okresie 
jest ustawa z 25 września 1982 r. o samorządzie załogi przedsiębiorstwa 
państwowego. Do samorządu załogi przedsiębiorstwa należy stanowienie 
o istotnych sprawach przedsiębiorstwa, wyrażanie opinii, podejmowanie 
inicjatywy i zgłaszanie wniosków oraz sprawowanie kontroli przedsiębior- 
stwa; zadania te realizuje samorząd załogi niezależnie od organów admini- 
stracji państwowej, organizacji społecznych, zawodowych i politycznych. 
Organami samorządu załogi przedsiębiorstwa państwowego są: ogólne ze- 
brania pracowników przedsiębiorstwa; ogólne zebrania pracowników posz- 
czególnych zakładów oraz rada pracownicza, która w nawiązaniu do tra- 
dvcji z 1956 r. może w statucie określić się jako robotnicza. Samorząd 
załogi przedsiębiorstw państwowych podlega Sejmowi PRL, który raz na 
rok ma obowiązek ocenić całokształt działalności samorządu załóg przed- 
siębiorstw państwowych na podstawie informacji i wniosków właściwych 
komisji sejmowych. W wyniku takiej oceny uchwala odpowiednie zale- 
cenia. 


(14) Tamże, t. 26, str. 48. 


Należy stwierdzić, że nawet w okresie obowiązywania stanu wojennego 
samorząd pracowniczy miał sposobność wykazać swoją pożyteczność w 
dziele odnowy naszej państwowości. Urzeczywistnianie — nawet w 
zawężonych rozmiarach — samorządu pracowniczego stało się orężem w 
walce ze skostniałym biurokratyzmem, który hamuje właściwy rozwój 
życia społecznego. 

To tyle o sposobach i formach zastosowanych w okresie wszechogarnia- 
jącego kryzysu społecznego w Polsce, zmierzających jednocześnie i do ulep- 
szenia demokracji socjalistycznej, i do odrodzenia narodowego. 


* I 


Podsumowanie powyższych pobieżnych rozważań na temat nowych dróg 
poszerzania demokracji socjalistycznej i wzbogacania jej o nowe treści 
społeczno-kulturowe chcę sprowadzić do wciąż aktualnej wypowiedzi 
Lenina z 1917 r.: 3 

„Okazuje się, że w warunkach komunizmu utrzymuje się w ciągu pew- 
nego czasu nie tylko prawo burżuazyjne, ale nawet państwo burżuazyjne 
— bez biurokracji. Może się to wydać paradoksem albo po prostu dialek- 
tyczną grą umyslu, o co często oskarżają marksizm ludzie, którzy nie 
zadali sobie ani odrobiny trudu, by przestudiować jego głęboką treść. W 
rzeczywistości zaś pozostałości tego, co stare — w nowym, pokazuje nam 
życie na każdym kroku zarówno w przyrodzie, jak i w społeczeństwie”(15). 


(15) Tamże, t 25, str. 508. , 


O wychodzeniu z kryzysu 
społeczno=gospodarczego 


PIOTR KARPIUK 


W teorii i w praktyce działalności partii komunistycznych i robotni- 
czych kształtowanie świadomości mas i pozyskiwanie sojuszników w wal- 
ce o realizację strategicznych celów klasy robotniczej, reprezentowanych 
przez przewodzące jej partie, jest czynnikiem decydującym o powodzeniu. 
Wynika to z kierowniczej roli partii marksistowskiej w społeczeństwie. 
Rola ta w ogólnych zarysach sformułowana została już w Manifeście Ko- 
munistycznym w następujący sposób: „„Komuniści nie stanowią żadnej od- 
rębnej partii w stosunku do innych partii robotniczych, Nie mają oni 
żadnych interesów odrębnych od interesów całego proletariatu. Nie wy- 
suwają żadnych odrębnych zasad, według których chcieliby kształtować 
rich proletariacki. Komuniści tym tylko różnią się od innych partii pro- 
letariackich, że z jednej strony, w walkach toczonych przez proletariu- 
szy różnych narodów podnoszą i wysuwają na czoło wspólne, niezależne 
od narodowości, interesy calego proletariatu, z drugiej zaś strony tym, że 
na rozmaitych szczeblach rozwoju, przez które przechodzi walka między 
proletariatem a burżuazją, reprezentują stale interesy ruchu jako całoś- 
ci. W praktyce więc komuniści są najbardziej zdecydowaną, wciąż pory 
wającą naprzód; częścią partii robotniczych wszystkich krajów; w teorii 
wyprzedzają oni pozostałą masę proletariatu zrozumieniem warunków, 
przebiegu i ogólnych wyników ruchu  proletariackiego”(1). Z faktu, że 
komuniści w teorii wyprzedzają ogólny poziom świadomości społeczeństwa 
w rozumieniu warunków, przebiegu i ogólnych wyników ruchu prole+ 
tariackiego wypływają co najmniej dwa zasadnicze wnioski: 

— świadomość ta nie może być własnością wyłącznie komunistów, bo- 
wiem stanowi ona siłę tylko wtedy, gdy staje się własnością mas; kształ- 
towanie świadomości mas jest więc głównym zadaniem komunistów, de- 
cydującym o powodzeniu walki o socjalizm i budownictwo socjalizmu w 
poszczególnych krajach; | 

— partia marksistowska nie może zmienić świadomości. mas z dnia na 
dzień, tym bardziej że siły starego ustroju nie rezygnują z walki; na 
społeczeństwie ciążą obce socjalizmowi różnego rodzaju przyzwyczajenia 
i postawy, modele życia i postępowania, występują różnice interesów klas 
i warstw społecznych. : 


(1) Karol Marks, Fryderyk Bngełe: Dzieła wybrane, t. I, „Książka I Wiedza”, War- 
szawa 1949, str. 87. 


' " 


24 


Zwycięstwo i realizacja celów socjalizmu bez sojuszników są więc Ogra-e 
niczone lub wręcz niemożliwe. W tych warunkach partia marksistowska 
opierać się musi na postępowych siłach wszystkich klas i grup społecznych. 


Po zwycięstwie rewolucji W. Lenin podkreślał, że ,,...dla mas jest waż- 
ne przyciągnięcie do kierowania państwem masowo wszystkich ludzi pra- 
cy. Jest to gigantycznie trudne zadanie. Ale socjalizmu nie może wpro- 
wadzić mniejszość — partia. Mogą go wprowadzić dziesiątki milionów, 
kiedy nauczą się to robić same. Naszą zasługę upatrujemy w tym, że 
pragniemy pomóc masom, aby się wzięły same do tego natychmiast, a nie 
uczyły się tego z książek, z wykładów”(2). 


Jeżeli prześledzimy historię Komunistycznej Partii Związku Radziec- 
kiego, mającej największe doświadczenie, a także historię innych partii 
marksistowskich, to łatwo możemy stwierdzić, iż sprawa sojuszy i poro- 
zumień w tej historii zajmuje poczesne miejsce. Podobnie jest i w naszej. 
partii. Można tu przypomnieć walkę komunistów o jednolity front prze- 
ciw faszyzacji życia przed wojną, zawierane sojusze do walki z okupan- 
tem hitlerowskim i o utrwalanie władzy ludowej. Obecnie chodzi o sku- 
pienie wszystkich patriotycznych sił w dążeniach do zapewnienia zgod- 
ności teoretycznych założeń socjalizmu z praktyką budownictwa socjali- 
zmu w Polsce i o przezwyciężenie kryzysu społeczno-gospodarczego. 


W praktyce występują sojusze zawierane między poszczególnymi par- 

tiami o różnych programach, dla realizacji ściśle określonych wspólnych 
celów oraz sojusze naturalne, oparte na wspólnocie podstawowych intere- 
sów poszczególnych klas i warstw społecznych. Typowym przykładem 
naturalnego sojuszu jest sojusz robotniczo-chłopski. W Polsce od lat istnie< 
je sojusz między partiami: PZPR, ZSL i SD. 
. Doświadczenia partii marksistowskich na różnych etapach walki o So- 
cjalizm i budownictwo socjalistyczne obalają jednoznacznie poglądy prze- 
ciwników wszelkich porozumień partii marksistowskich z innymi partia- 
mi i siłami społecznymi. Nie ma też teoretycznego uzasadnienia takich 
postaw. W tej sytuacji istota problemu nie sprowadza się więc do tego, 
czy zawierać sojusze i porozumienia, a polega na tym, z kim i w jakim 
celu się je zawiera. W tej sprawie nie może być niedomówień ani też 
kompromisów, prowadzących do utraty kierowniczej roli partii marksi- 
stowskiej, do rezygnacji z celów nadrzędnych, do ustępstw na rzecz sił 
antysocjalistycznych. | 


* 


Siły antysocjalistyczne w Polsce, przed 18 grudnia 1981 r., zmierzały 
do wyeliminowania naszej partii z życia narodu i do przejęcia władzy 
w państwie. Po załamaniu się tej koncepcji prezentują się one jako od- 
rębny, polityczny nurt społeczny, który występując jako „jedyny repre+ 
zentant narodu”. chce ułożyć stosunki z partią przy udziale Kościoła. 
Praktycznie oznacza to, że cel pozostaje ten sam, zmienia się tylko tak- 
tyka. Polega ona na tym, by początkowo nie eliminować komunistów, a wy* 
korzystać zawarte z nimi porozumienie do osiągnięcia swoich celów. Od- 
rnawia się przy tym prawa reprezentowania interesów narodu kilkumilio- 


(2) W. l. Lenin: Dzieła t. 27, str. 130, „Książka i Wiedzą”, Warszawa 1954. 
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' «nowej partii kierującej się najbardziej przodującą teorią 1 posiadającej 
olbrzymie zasługi w walce o władzę ludową i w budownictwie socjalizmu, 
Jednocześnie każda, nawet kilkuosobowa, grupa opozycjonistów występu- 
je jako jedyny reprezentant narodu, Tak również przedstawiane są te 
grupy dla osiągnięcia wiadomych celów przez antysocjalistyczne ośrodki 
zagraniczne. 

Partia nie może zawierać żadnych pisanych i niepisanych porozumień 
z tymi samozwańczymi grupami, reprezentującymi niepolskie interesy 
i nierzeczywiste interesy ludzi pracy, niezależnie od tego, jakimi hasłami 
posługują się te grupy, kto je wspiera i opłaca. Nie może być porozumie- 
nia z tymi grupami nie tylko dlatego, że nikogo poza sobą i obcymi Pol- 
sce interesami one nie reprezentują ale i dlatego, że sprzeczne to jest 
z art. 83 ust. 3 Konstytucji PRL. 

Z istoty teorii i doświadczenia naszej partii wynika natomiast dążenie 
do porozumienia narodowego, które stanowi wypracowanie, w drodze 
szerokich konsultacji społecznych, głównych zadań i kierunków działania. 
Treścią porozumienia nie może być nie innego aniżeli doskonalenie bu- . 
downictwa socjalistycznego we wszystkich obszarach życia narodu. Or- 
ganizacyjną formę tej treści porozumienia stanowi Patriotyczny Ruch 
Odrodzenia Narodowego. 

Musi być jasność również i w tym, że jedynie nasza partia spełniać mo- 
że kierowniczą rolę w państwie. Wynika to z jej marksistowskiego cha- 
rakteru. Wszelki pluralizm ideowy, a o to właśnie na początku chodzi 
siłom antysocjalistycznym, oznacza po prostu cofanie się — i dlateg 
nie może być brany pod uwagę. | 

Porozumienie w naszych warunkach dotyczyć może spraw, a nie kie- 
runków ideowych i politycznych. Większość Polaków zgodna jest co do 
tego, że należy przywrócić zgodność praktyki z teorią budownictwa socja- 
listycznego, przy wykorzystaniu w pełni doświadczeń i specyfiki spraw 
polskich. Prawie wszyscy opowiadamy się przeciwko ingerencji imperia- 
lizmu w nasze wewnętrzne sprawy, przeciwko piątej kolumnie działają- 
cej w Polsce. U większości ludzi nie budzi wątpliwości rola i znaczenie 
naszych sojuszów i braterskiej współpracy z ZSRR i innymi krajami so- 
cjalistycznymi. Zgodni jesteśmy co do konieczności szybkiego przezwy- 
ciężania kryzysu gospodarczego i wejścia na drogę normalnego rozwo- 
ju gospodarki socjalistycznej. Wszystkie te zasadnicze płaszczyzny poro- 
zumienia mają — jak widać — socjalistyczny charakter zarówno w fon 
mie, jak i w treści. 

Cele porozumienia jednoznacznie sformułował na I Krejowym Kon 
gresie PRON I sekretarz KC PZPR tow. W. Jaruzelski: „Fundamentem 
dla porozumienia narodowego musi być i pozostanie: 

po pierwsze, zapewnienie bezpieczeństwa zewnętrznego Polski, tnte- 
gralności jej granic, jej terytorium państwowego; 

po drugie, zapewnienie spokoju, ładu wewnętrznego, bezkonfliktowego 
rozwiązywania sprzeczności spolecznych; 

po trzecie, zapewnienie realnych warunków dla poprawy bytu mate- 
rialnego i kulturalnego narodu, dla postępu cywilizacyjnego Polski”. 

Jasno sformułowane cele porozumienia stanowią płaszczyznę jednocze- 
nia wysiłków Polaków. Praktycznie — jest to walka partii o świadomość 
mas i ich aktywne zaangażowanie w budownictwo socjaliza u. 
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Partia nasza niejednokrotnie oświadczała, że nie ma i nie będzie po- 
rozumienia z siłami antysocjalistycznymi. Ale siły te działają. Otrzymują 
one silne i wszechstronne wsparcie światowego imperializmu, Walka-z ty- 
mi siłami również powinna stanowić istotną treść w porozumieniu naro- 
dowym. W tej sprawie też nie może być niedomówień i różnorodności 
pojęć. 

O powodzeniu wysiłków partii zadecyduje aktywne zaangażowanie kla- 
sy robotniczej w rozwiązywanie najważniejszych, stojących dziś przed 
Polską problemów. Nie kokietowanie różnych, niekiedy pozornych, ale 
hałaśliwych tendencji politycznych i ideowych, a silne oparcie partii w 
swojej klasie robotniczej będzie czynnikiem decydującym o kierunku dal- 
szego rozwoju życia społeczno-politycznego w Polsce. Siłą niektórych ten- 
dencji politycznych jest to, że mają one olbrzymie wsparcie zewnętrznych 
ośrodków antysocjalistycznych, a jedną ze słabości naszej partii jest brak 
umiejętności w demaskowaniu tych sił. 

Sprawy powinniśmy stawiać otwąrcie. Wiadomo, że rozgrywanie karty 
polskiej przez światowy imperializm stanowi ogniwo w globalnej walce 
kapitalizmu z socjalizmem. Nie miejsce tu na opis historii tej walki, Moż- 
na tylko przypomnieć, że przybierała ona różne fazy i różny stopień na- 
silenia — od interwencji zbrojnej, przez „wyzwalanie” i „doskonalenie 
socjalizmu”, do jego frontalnego zwalczania przy pomocy wszelkich do- 
stępnych środków. Kapitalizm nie zrezygnuje z walki z socjalizmem, bo- 
wiem jest to walka o jego byt i pozycję w świecie. Można oczywiście na- 
da! liczyć się z różnymi formami i różnym nasileniem tej walki. Zależne to 
będzie od tendencji przeważających po stronie głównych ośrodków impe- 
rialistycznych — czy będzie to tendencja współdziałania, czy też ten- 
dencja konfrontacji. Aktualnie przeważa ta druga. Bardzo ważną sprawą 
jest zrozumienie tego, dlaczego właśnie Polska stała się głównym polem 
aktualnej fazy walki ideologicznej dwóch systemów społeczno-ekonomicz- 
nych. Nic przecież nie dzieje się bez przyczyny. Analiza tych przyczyn jest 
ważna nie tylko ze względu na potrzebę kształtowania świadomości spo- 
łecznej dziś, ale i dla wyciągnięcia wniosków na przyszłość. 

Istotne znaczenie w kształtowaniu świadomości społecznej ma pogłę- 
biona wiedza o stosowanej przez imperializm taktyce w walce z socjaliz- 
mem. Sprowadza się ona prawie zawsze do eksponowania czterech pod- 
stawowych kierunków: 

— skrajny antysowietyzm, który w założeniu ma doprowadzić do skłó- 
cenia poszczególnych krajów i narodów ze Związkiem Radzieckim. Dzie- 
je się tak dlatego, że główne swoje niebezpieczeństwo  imperia- 
lizm upatruje w jedności działania sił socjalistycznych i możliwości rozwo- 
ju wpływów socjalizmu w świecie. Narzędziami stosowanymi w tej walce są 
przede wszystkim nacjonalizm, wierzenia religijne i odpowiednio inter- 
pretowana historia oraz wykorzystywanie błędów popełnianych przez po- 
szczególne partie. Wszystko jest odpowiednio, tendencyjnie interpreto- 
wane. Przykładowo, bieżące koordynowanie i uzgadnianie polityki przez 
rozwinięte kraje kapitalistyczne, wszelka ingerencja imperializmu amery- 
kańskiego w sprawy poszczególnych krajów uważane są w tzw. woł- 
nym świecie za rzecz normalną, ale współdziałanie krajów socjalistycz- 
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nych i partii marksistowskich według tej interpretacji stanowi naruszenie 
suwerenności, jest zaleznością itp. Jedność krajów socjalistycznych 
i współdziałanie partii marksistowskich to podstawowa siła postępu i dla- 
tego stanowi ona główny cel ataku imperializmu; 

— zwalczanie kierowniczej roli partii marksistowskiej i głoszenie tez 
o pluralizmie politycznym, wynikającym rzekomo z potrzeb rozwoju, 
wspieranie i propagowanie różnych tendencfi antysocjalistycznych. Chodzi 
tu o stworzenie możliwości legalnćgo działania kierunków  burżua- 
zvjnych, aktywnie wspieranych przez imperializm. I to też nie przypadek. 
Podważenie roli partii marksistowskiej stwarza szanse w walce z socja- 
lizmem. Imperializm dobrze rozumie rolę przywódców i dlatego atak 
kierowany jest na: kadrę kierowniczą z jednoczesnym stawianiem za 
wzór wszystkich działaczy antysocjalistycznych, Popularyzuje się tych 
działaczy, nadaje się im różne godności i kreuje się ich na bohaterów 
narodowych; 

— propagowanie właściwego rozwiniętym krajom kapitalistycznym mo- 
delu życia. Do tego wykorzystuje się hasła o wolności i prawach jednostki, 
eksponuje się poziom życia w najbardziej rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych, ukrywając wstydliwie rzeczywiste i prawdziwe warunki ży- 
cia w pozostałych krajach oraz pozory wolności demokracji burżuazyjnej. 
Wszystkie te hasła głoszone są na użytek zewnętrzny, a wewnątrz — 
brutalny przymus ekonomiczny i presja psychiczna uniemeżliwiają ludziom 
faktyczne korzystanie z tych praw. Jeśli tylko siły rzeczywiście postępo- 
we zaczynają zagrażać interesom kapitału, w imię obrony „wolnego świa- 
ta” używa się najbardziej brutalnych środków. Naszą słabością jest nie- 
dostateczne ukazywanie rzeczywistej treści tych haseł i praktycznej ich 
tealizacji w kapitalizmie. Niepokoić musi również i to, że hasła i teorie 
głoszone przez imperializm znajdują podatny grunt nie tylko wśród lu- 
dzi nie mających doświadczenia; 

— niedostateczna efektywność funkcjonowania gospodarki socjalisty 
nej w porównaniu z wysoko rozwiniętymi krajami koeluca mi 
Efektywność ta rozpatrywana jest nie w całym procesie historycznego 
rozwoju i w skali społecznej, a w przekroju poszczególnych przedsię- 
biorstw czy gałęzi gospodarki, również nie w skali systemów, a posz- 
czególnych krajów. Nie dostrzega się natomiast w skali RARE marno- 
trawstwa powodowanego kryzysami i bezrobociem. 


k 


Od wielu lat główny wysiłek imperializmu w walce z socjalizmem skie« 
rowany jest na Polskę, która nie bez powodu uznana została za naj- 
słabsze ogniwo w obozie socjalistycznym. Przesłanki, na których opiera 
się ta ocena, są następujące: 

— powojenna historia Polski obfitowała w wiele napięć społecznych, 
będących następstwem dzjałania różnych czynników i sił, ale przede 
wszystkim wynikiem błędów popełnianych .przez partię, która w przesz- 
łości wiele uwagi poświęcała pozyskiwaniu żywiołu drobnomieszczańskie- 
go ze szkodą dla klasowych interesów robotników. Sama partia wielokrot- 
nie ulegała presji drobnomieszczańskiej ułatwiając przeciwnikowi wal- 
kę z socjalizmem; 
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— w latach siedemdziesiątych eklektyzm w ideologii i polityce wraz 
z kształtowaniem dalekiego od ideałów socjalizmu modelu życia, z jed- 
noczesnym poważnym zadłużeniem się na Zachodzie i oparciem rozwoju 
Polski w dużym stopniu na technice, dostawach surowcowych i kredytach 
z Zachodu doprowadziły do poważnego uzależnienia się od państw kapita- 
listycznych i stworzyły nowe nadzieje na możliwość zmiany ustroju w 
Polsce na drodze presji politycznej, rujnowania gospodarki sankcjami 
oraz oficjalnego wspierania sił antysocjalistycznych w długim okresie 
działających legalnie; 

' — historia Polski tak układała się w przeszłości, że prezentując ją jed- 
nostronnie i tendencyjnie, jak w żadnym innym kraju, można ją wy* 
«korzystać do rozbudzania nastrojów antyradzieckich i w konsekwencji do- 
prowadzić do oderwania Polski od obozu socjalistycznego; 

— w głównych krajach kapitalistycznych działa silna polityczna emi- 
gracja polska, która nigdy nie pogodziła się ze zmianą ustroju w Pol- 
sce; liczy ona na odzyskanie swoich posiadłości i wpływów i dlatego ciąg- 
le prowadzi aktywną walkę z socjalizmem. Istotną rolę w tej walce od- 
grywają światowe ośrodki syjonistyczne, wspierające siły opozycji dzia- 
łającej w Polsce; 

— w Polsce ciągle istnieje znaczny sektor nie uspołeczniony, mogący 
stanowić w wielu swoich segmentach potencjalną bazę dla odbudowy ka- 
pitalizmu w gospodarce i władzy burżuazji w państwie; 

— w Polsce działa najbardziej wpływowy obecnie w świecie Kościół 
katolicki, który jest często, zwłaszcza w okresach różnych napięć społecz- 
nych, wykorzystywany przez siły antysocjalistyczne dla swoich celów 
politycznych. Kościół dotychczas nie uznaje socjalizmu, a nie tak dawno 
jeszcze kwestionował legalność własności społecznej. 

Ta specyficzna sytuacja Polski jest wykorzystywana przez siły impe- 
rialistyczne nie tylko do walki z socjalizmem, ale również, ze względu na 
geograficzne położenie Polski, do zmiany układu sił w świecie, ukształto- 
wanego po II wojnie światowej. Te dążenia imperializm prezentuje już 
oficjalnie, podważając układy z Jałty i Poczdamu, Wmawia się Polakom, 
że socjalizm obcy jest kulturze i tradycji polskiej, Ma z tego wynikać, 
że kapitalizm jest ustrojem ponadczasowym, dobrym na wszystkie szero- 
kości i długości geograficzne, ale socjalizm, w najlepszym przypadku, jest 
ustrojem, który z trudem może być utrzymywany tylko na wschodzie. 
Teoria ta jest tak prymitywna, że nie wymaga komentarzy. 

Wszelkie porozumienia wymagają przede wszystkim zrozumienia fak- 
tów oczywistych. Podstawowe z nich sprowadzają się do zrozumienia lo- 
giki walki w skali globalnej i roli w tej walce przypisanej Polsce przez Ssi- 
ły imperialistyczne, W interesie Polski i Polaków jest socjalistyczny roz- 
wój kraju, wyciągnięcie wszystkich wniosków z doświadczeń zarówno 
z odległej, jak i z najnowszej przeszłości, zjednoczenie wszystkich patrio- 
tycznych sił do przywrócenia socjalizmowi jego naturalnych właściwości 
i do szybkiego przezwyciężenia kryzysu gospodarczego. 


* 


Nie ma teoretycznych przesłanek uzasadniających, nawet w najmniej- 
szym stopniu, możliwość kryzysu gospodarczego w warunkach planowej 
gospodarki socjalistycznej. Możliwość okresowego zmniejszenia produk= 
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cji w socjalistycznej gospodarce uzasadniają jedynie różnego rodzaju klę- 
ski i kataklizmy. W Polsce stało się inaczej. Tu zaistniał pierwszy, głębo- 
ki kryzys gospodarczy w socjalizmie, Dlaczego tak się stało? Udzielenie 
wyczerpującej odpowiedzi na postawione pytanie wymaga pogłębionych 
badań, w tym również prześledzenia procesu narastania kryzysu i sku- 
teczności środków stosowanych dla jego przezwyciężenia, Jednak już dziś 
z całą pewnością określić można trzy główne przyczyny: | 


— gospodarka polska, szczególnie w drugiej połowie lat siedemdzie- 
siątych, utraciła charakter gospodarki planowej. Stosowana wówczas te- 
oria planów otwartych oraz różnego rodzaju programów nieskoordynowa- 
nych z planami gospodarczymi musiała doprowadzić do daleko idącego 
woluntaryzmu w gospodarce. Nadmierna centralizacja, preferowanie kon- ' 
sumpcji niezależnie od wyników pracy, rozwój programów socjalnych 
obok narastania dysproporcji i olbrzymiego marnotrawstwa powodują 
powszechną demoralizację. Demagogia społeczno-gospodarcza uprawiana 
przez ówczesne kierownictwo partii, propagowanie prokonsumpcyjnych 
postaw społecznych, efekciarska pogoń za wskaźnikami dynamiki inwe- 
stycji i spożycia musiały doprowadzić do narastania kryzysu. W katego- 
riach ekonomicznych sprowadza się to do wykorzystywania w dłuższym 
okresie wyższego dochodu narodowego niż wytworzono w kraju, do 
nadmiernego obciążenia dochodu narodowego inwestycjami, do tego 
podejmowanymi nie zawsze w tym dziedzinach, w których powinny być 
one podejmowane, do oderwania wzrostu płac od wzrostu wydajności 
pracy. Istotne znaczenie również miała nieumiejętność kierowania sekto- 
rami gospodarki nie uspołecznionej, szczególnie rolnictwa; 

— uzależnienie gospodarki od kredytów i dostaw z krajów  kapitali- 
stycznych. Przy tym stopniu uzależnienia każde zakłócenie w gospodar- 
ce krajów kapitalistycznych w pierwszym rzędzie musiało odbijać się 
na Polsce. Kapitalizm, co jest zupełnie naturalne, bronił przede wszystkim 
własnych interesów, nie musiał się martwić o Polskę — przeciwnie, kosz- 
tem naszych interesów łagodził własne problemy, Uzależnienie gospodar- 
cze Polski od kapitalistycznego Zachodu uczyniło z gospodarki płaszczyz- 
nę walki politycznej i dało możliwości dyktowania Polsce warunków; 

— w 1980 r. narastanie, a nawet i pierwsze objawy kryzysu wystą- 
piły już wyraźnie. Nie był to jeszcze głęboki kryzys i mądra polityka spo- 
łeczno-gospodarcza partii mogłaby skutecznie przeciwdziałać zjawiskom 
kryzysowym. Stało się inaczej. Zamiast obiektywnej oceny sytuacji i pod- 
jęcia wynikających z tej oceny skutecznych działań, na VIII Zjeździe partii 
rozprawiano o sukcesach dekady, nie przygotowano społeczeństwa do 
czekających go trudności, nie wyjaśniono ich istoty. W pół roku później, 
w dużym stopniu pod naciskiem zorganizowanych już sił antysocjali- 
stycznych, swoją demagogią szybko zdobywających pozycje wśród klasy 
robotniczej, podpisano znane porozumienia w Gdańsku, Szczecinie i Ja- 
strzębiu. Porozumienia te nie zahamowały kryzysu społecznego, ale znacz- 
nie przyspieszyły kryzvs gospodarczy, Wszystko to, co' działo się do 
grudnia 1981 r., w praktyce oznaczało rujnowanie poważnie osłabionej 
narastającym kryzysem gospodarki. „Wynaleziono” polski sposób na zwal- 
czanie kryzysu: strajki, skracanie czasu pracy, zwiększanie płac i świad- 
czeń socjalnych, zmniejszanie produkcji, eksportu i importu. Siły antyso- 
ejalistyczne działały świadomie i dobrze wiedziały, do czego zmierzają. 


Część klasy robotniczej nie rozumiała skutków tych działań, bowiem nie 
nauczyliśmy jej tego jako partia. Partia cofała się, a rząd, dla świętego 
spokoju. długo godził się prawie na wszystko. Skutki tych działań i po- 
staw okazały się tragiczne i dla gospodarki, i dla życia narodu. 

Z tego wynikają co najmniej trzy ważne wnioski: 

— nie tylko partia odpowiada za kryzys gospodarczy, jego głębokość 
i społeczno-gospodarcze skutki; 

— gospodarka nie nadaje się ani do uprawiania taniej demagogii, ani 
do służenia za płaszczyznę walki politycznej; 

— gospodarką nie mogą się zajmować dyletanci, ludzie bez dostatecz- 
nej wiedzy i poczucia odpowiedzialności. 

Jak widać współtwórców kryzysu gospodarczego w Polsce jest wielu. 
W jakimś stopniu do tego przyczynił się każdy, kto strajkował, wymuszał 
i podejmował decyzje bez pokrycia. Jest to już historia. W interesie 
całego naradu leży obecnie mobilizacja wszystkich sił i środków do szyb- 
kiego wyprowadzenia Polski z kryzysu. Jesteśmy tym zainteresowani 
jako naród i każdy z osobna, bowiem tylko poprawa sytuacji gospodar- 
czej może w decydujący sposób wpłynąć na poziom życia społeczeństwa 
4 poszczególnych ludzi. Tylko politykierzy i ludzie zaślepieni w swojej 
nienawiści do socjalizmu mogą nawoływać do stosowania sankcji gospo- 
darczych wobec Polski, do zwolnionego tempa pracy, do wzniecania nie- 
pokojów i różnego rodzaju manifestacji. Nie są to postawy reprezentują- 
ce interesy Polaków, przeciwnie, są one skierowane przeciwko Polsce 
i godzą w najżywotniejsze interesy narodu. Mamy tu do czynienia z za- 
„twardziałymi przeciwnikami socjalizmu, Im jest wszystko jedno, najczęś- 
ciej nie odczuwają oni kryzysu, a za dolarowe wynagrodzenie za ich 
„iłdeowe” przekonania nawet w warunkach kryzysu można kupić wszyst- 
ko i żyć dostatnio. Żyją oni nie z pracy, a z polityki. W każdej chwili ci 
„przyjaciele ludu” mogą zostawić kraj i wyjechać do swoich mocodaw- , 
ców. Zachwianie postaw u większości obojętnych dziś ludzi to przede 
wszystkim niezrozumienie praw obiektywnego rozwoju społecznego i po- 
datność na demagogię uprawianą przez siły zwalczające socjalizm, I za to 
winę ponosi nasza partia, która nie nauczyła ludzi analizowania faktów 
i wyciągania z tej analizy wniosków. Trzeba wyraźnie powiedzieć, że ty|l- 
ko zdeklarowani przeciwnicy socjalizmu i ludzie złej woli mogą dziś 
nie wspierać wysiłków partii i stronnictw sojuszniczych oraz rządu, zmie- 
rzających do szybkiego przywrócenia normalnego rytmu pracy gospodarki 
i funkcjonowania rynku. 

Nie rozwijając tematu narastania kryzysu gospodarczego, warto przy- 
pomnieć, że najwyższy poziom dochodu narodowego wytworzonego 
osiągnęliśmy w 1978 r. Spadek dochodu narodowego następuje w 1979 r 
—— o 2 proc., w 1980 r. o 6 proc., o 12 proc. w 1981 r. i o 8 proc. w 1982 r. 
W 1982 r. wytworzony dochód narodowy był o jedną czwartą niższy od 
poziomu osiągniętego w 1978 r. Ale część dochodu narodowego przezna- 
czona na spożycie wzrastała jeszcze do 1981 r., a przeznaczona na spoży* 
cie indywidualne wykazała wzrost jeszcze w 1981 r. Było to możliwe 
na skutek wręcz katastrofalnego obniżenia udziału akumulacji w docho- 
dzie narodowym. Udział akumulacji w dochodzie narodowym spada już 
od 1976 r. Początkowo nie było to groźne, chodziło bowiem o normal-, 
ne obciążenie dochodu narodowego akumulacją. Groźny poziom akumu+ 
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> dochodzie narodowym osiąga w latach 1981 i 1982 (9,1 proc. i 9,9 
proc.). 

Makrowielkości charakteryzujące skalę kryzysu są następujące: 

— dochód narodowy wytworzony w 1982 r. ukształtował się na po- 
ziomie 1973 r. i był o 25,5 proc. niższy od osiągniętego w 1978 r.; 

— dochód narodowy podzielony zbliżony był do poziomu z 1973 r. 
i był o 30 proc. niższy od dochodu podzielonego w 1978 r.; 4 

— spożycie utrzymało się na poziomie 1976 r. i spadło w stosunku do 
najwyższego poziomu z 1981 r. o. 13 proc., ale spożycie indywidualne 
spadło o 15 proc.; > 

— wielkość akumulacji spadła poniżej poziomu z 1960 r. i w stosunku 
do najwyższego poziomu z 1976 r. wynosiła tylko ok. 20 proc. 

W stosunku do roku 1978 o 17 proc. spadła wydajność pracy w prze- 
myśle i o ponad 25 proc. w budownictwie. Zmniejszyło się. wykorzysta- 
nie czasu pracy zatrudnionych oraz maszyn i urządzeń. Znacznie pogor- 
szyła się jakość produkcji. Przy olbrzymim spadku produkcji nadal wzra- 
stały płace i inne dochody ludności. W latach 1971—1975 wzrost nomi- 
nalnych dochodów ludności wyniósł 438,0 mld zł, w latach 1976—1980 
prawie 669,7 mld zł, w roku 1981 blisko 521,7 mld zł, a w roku 1982 już 
1374,4 mld zł. Umiarkowana inflacja zaczyna gwałtownie powiększać się. 
W 1980 r. inflacja wynosi ok. 10 proc., w 1981 r. ponad 21 proc, a w 
1982 r. 100 proc. Spożyeie indywidualne spada o 15 proc., ale płaca re- 
alna zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej obniża sigfaż o 25 proc. 
Jak zwykle w takich sytuacjach, mimo podjęcia środków ochronnych, 
kryzys uderza przede wszystkim w klasę robotniczą, a jednocześnie są 
grupy społeczne czerpiące olbrzymie korzyści z kryzvsu. Bez przesady 
można powiedzieć, że w 1981 r. procesy gospodarcze całkowicie wymknęły 
się spod kontroli, rząd przestał panować nad sytuacją. Procesy te na 
szczęście zahamowane zostały przez wprowadzenie stanu wojennego 
13 grudnia 1981 r. Podjęty został olbrzymi wysiłek zmierzający do przy- 
wrócenia normalnego funkcjonowania organów państwowych i życia go- 
spodarczego. Działalność antysocjalistycznego podziemia, aktywnie wspie- 
ranego przez zagraniczne ośrodki antykomunistyczne, zastosowane san- 
kcje gospodarcze i działalność polityczna skierowana przeciwko Polsce 
nie sprzyjają wychodzeniu z kryzysu, Powstały jednak w kraju warunki 
umożliwiające realizację programu opracowanego przez IX Zjazd PZPR 
i wprowadzenie w życie szeregu reiorm, w tym reformy gospodarczej. 
Niestety, w 1981 r. nastąpiła tak głęboka dezorganizacja gospodarki i roz- 
chwianie postaw społecznych, że w ciągu roku nie udało się zahamować 
tendencji spadkowych w gospodarce, chociaż już w drugiej połowie ro- 
ku tendencje te zostały odwrócone. W 1982 r. nastąpił dalszy, ośmiopro- 
centowy spadek dochodu narodowego. Nie poprawiła się efektywność 
gospodarowania; w przemyśle produkcja globalna zmniejszyła się o 
2.3 proc., przy jednoczesnym zmniejszeniu produkcji czystej o 4,7 proc., 
w budownictwie przy spadku produkcji globalnej o 5,2 proc.. produkcja 
czysta zmniejszyła się aż o 30,4 proc. Przyczyny tej sytuacji są bardzo 
złożone. Jako główne można wymienić: brak surowców i wyrobów ko- 
operacyjnych, brak nawvków racjonalnego gospodarowania oraz błędy 
popełnione w niektórych rozwiązaniach relormy. 

. Ogólnie rzecz biorąc gospodarka nie była przygotowana do wprowa+ 


dzenia tak głębokiej reformy. O jej wprowadzeniu zdecydowały przede 
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wszystkim względy polityczne. Sama koncepcja reformy obliczona jest 
na dobrze funkcjonującą gospodarkę w warunkach idealnej wolnej kon- 
kurencji. W rzeczywistości tak nie jest i dlatego rozwiązania tej refor- 
my muszą być modyfikowane i dostosowywane do realnie istniejącej sy- 
tuacji. Główny ' błąd w założeniu sprowadza się do tego, że mechanizmy 
reformy zawierały również elementy  antyefektywnościowe i proinfla- 
cyjne. Przykładowo: opodatkowanie średniej płacy, a nie funduszu płac, 
musiało hamująco działać na wzrost wydajności pracy; uzależnienie więk- 
szości cen od woli przedsiębiorstwa nie wymuszało efektywnego gospo- 
darowania, ponieważ wysokie zyski można było uzyskiwać w drodze pod- 
wyżki cen. Podwyżki te powodowały wzrost kosztów i dalszy wzrost 
cen. Uzależnienie wzrostu płac od wypracowanego zysku, a nie od wzrostu 
„wydajności powodowało wzrost płac bez wzrostu produkcji, a w kon- 
sekwencji dodatkowy dopływ pieniądza na rynek bez zwiększenia 
ilości towarów. Inne niebezpieczeństwa zawarte w rozwiązaniach refor- 
my to: utrata możliwości sterowania procesami gospodarczymi i rynko- 
wymi przez centrum oraz zdominowanie interesów ogólnospołecznych. 

Niektóre z tych nietrafnych rozwiązań zostały już usunięte, inne będą 
usuwane w najbliższym czasie. Z korektą niektórych z nich są jednak na- 
dal pewne kłopoty. Miejmy nadzieję, że życie zmusi do korekty tych 
rozwiązań wcześniej niż w pełni ujawnią się negatvwne skutki ich dzia- 
łania. £ całą pewnością można powiedzieć, że po dokonanych już korek- 
tach niektórych mechanizmów reforma stwarza warunki na znaczne 
zwiększenie efektywności gospodarowania. 


z * 


Gruntowna i obiektywna ocena tego, co stało się z naszą gospodarką 
wymaga czasu. Wyraźnie powinna być określona odpowiedzialność posz- 
czególnych ludzi za kryzys i jego pogłębienie. Z całą pewnością można 
dziś powiedzieć, że najtragiczniejszym rokiem dla naszej gospodarki i ży- 
cia społeczno-politycznego był rok 1981 i odpowiedzialność za to pono-= 
szą przede wszystkim polityczni gracze spośród kierownictwa i dorad- 
ców „,Solidarności”. To oni nadal prowadząc nielegalną działalność wy= 
stępują przeciwko interesom każdego Polaka. 

Szybkie wyprowadzenie kraju z kryzysu gospodarczego stanowi natu= 
ralną płaszczyznę jednoczącą wszystkie patriotyczne siły narodu. Tym 
zainteresowani są osobiście wszyscy Polacy, bowiem od tego zależy po- 
ziom ich życia i samopoczucie. Leży to rówńież w interesie Polski, która 
musi nadrobić stracony czas i stać się z powrotem równorzędnym partne- 
rem dla innych państw, zająć należne sobie miejsce w świecie. Z inicja- 
tywy partii, w szerokiej konsultacji społecznej, opracowane zostały pro- 
gramy: antyinflacyjny i oszczędnościowy. Są to dobre programy, sprzy- 
jające wykonaniu zadań planu w latach 1983—1985. W ich realizacji po- 
trzebna jest dyscyplina i konsekwencja oraz powszechna inicjatywa spo- 
łeczna. Duża samodzielność zakładów pracy stwarza ku temu doskonałe 
warunki. Rozwiązania przyjęte w reformie gospodarczej mogą bvć w tvm 
kierunku pełniej wykorzystane, jednakże pod warunkiem przyznania in- 
teresom ogólnonarodowym nadrzędności w stosunku do interesów grupo- 
wych. Nie do przyjęcia jest na przykład powszechnie spotykane twier- 
dzenie, że nie opłaca się zakładom efektywnie gospodarować ponieważ 
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dodatkowy zysk trzeba odprowadzać do budżetu państwa. Wiadomo prze- 
cież, że środki te przeznaczone są na zaspokojenie potrzeb społecznych, 
a więc musi się to opłacać ponieważ taki jest interes społeczny. 


Mamy obiektywne warunki po temu, by szybko wychodzić z kryzysu. 
Posiadamy wysoko wykwalifikowane kadry, mamy nie w pełni wykorzy- 
stany potencjał produkcyjny. Niezależnie od istniejącej sytuacji, spadku 
stopy życiowej, uciążliwości w życiu codziennym, a nawet dotkliwie od- 
czuwanych niedostatków zdecydowana większość klasy robotniczej pra- 
cuje ciężko i ofiarnie. Partia konsekwentnie przywraca zasady sprawied- 
liwości społecznej, zwalcza spekulację, nadużycia i wszelkie inne objawy 
patologii społecznej, Wprowadza się sprawiedliwy, oparty na obiektyw- 
nych przesłankach system podatkowy. Te dzi a partii potrzebufą 
aktywnego i powszechnego wsparcia przez ludzi pracy, a przede wszyst- 
kim przez klasę robotniczą. | 
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Podstawową dziś sprawą jest poprawa efektywności gospodarowania 
i zwiększenie racjonalności wszelkich działań, Nieracjonalne działania to 
strata sił i czasu, które mogłyby być wykorzystane do przyspieszenia 
wyjścia z kryzysu. Efektywność gospodarowania sprowadzająca się dp 
uzyskania najwyższych efektów z możliwych, przy danych na 
decyduje o powodzeniu. Tak jest dlatego, że mimo olbrzymiej pomocy 
Związku Radzieckiego ciągle odczuwamy dotkliwy brak surowców i ma- 
teriałów, w tym również surowców energetycznych. W tej sytuacji kaź- 
de marnotrawstwo, produkcja braków czy wyrobów trudno zbywalnych 
mogą być kwalifikowane jako szkodnictwo gospodarcze. Zmarnowana 
energia, surowce i materiały oraz czas pracy mogłyby dać potrzebne, po- 
szukiwane wyroby, zaspokajać potrzeby społeczne. Racjonalne gos 
wanie w tej sytuacji powinno być wysoko nagradzane, a wszelkie marno- 
trawstwo surowo karane. Praktyczhie na każdym stanowisku pracy moż- 
na coś ulepszyć i coś zaoszczędzić. 


Olbrzymie możliwości stwarza postęp techniczny i masowy rozwój ru- 
chu racjonalizatorskiego. Słusznie twierdzi się, że najbardziej efektyw- 
ną inwestycją jest doskonalenie organizacji pracy. W niej tkwią olbrzy- 
mie możliwości łącznie z przesunięciem od zajęć pomocniczych i admini- 
stracji do bezpośredniej predukcji części zatrudnionych. Dotyczy to nie 
tylko sfery produkcji. Dotyczy to również usług, handlu, transportu i rol- 
nictwa. : 

* Przyjrzyjmy się wykorzystaniu parku maszynowego. Pomijając stna- 
ty czasu na stanowiskach pracy, w przemyśle w 1970 r. współczynnik zmia- 
nowości wynosił 1,57; w roku 1982 już tylko 1,32. Łatwo obliczyć, że 
wykorzystanie stanowisk pracy w ciągu jednej doby zmniejszyło się 
z ok. 12,6 godziny do 10.6 godziny. W skali roku daje to, w stosunku do 

1970 r., dodatkowo około 50 pełnych, ośmiogodzinnych dniówek postoju 
maszyn i urządzeń. W budownictwie maszyny w zasadzie pracują na 
jedną zmianę po 6—7 godzin. Cp zrobić, by wszystkie maszyny pracują- 
ce poza ruchem ciągłym efektywnie wykorzystać, przynajmniej przez 
1,5 zmiany, tzn. zbliżyć się do współczynnika zmianowości z 1970 r.? 
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Jaką dodatkową, poszukiwaną na rynku produkcję można uruchomić? 
Zmiana struktury produkcji to nie tylko sprawa odpowiednich planów 
na szczeblu centralnym, to przede wszystkim działanie w zakładach pracy. 


Ważnym tematem w sferze efektywności gospodarowania jest wyko» 
rzystanie czasu pracy. Na każdego robotnika grupy przemysłowej i roz- 
wojowej w przemyśle państwowym przypadało w 1970 r. 2060 godzin 
przepracowanych i 172 godziny nie przepracowane, w tym 112 z po- 
wodu choroby. W 1980 r. przepracowano 1916 godzin, godzin nie 
przepracowanych było już 226, w tym 162 godziny przypadały na zwol- 
nienia lekarskie. W roku 1984 przepracowano tylko 1763 godziny, godzin. 
nie przepracowanych było 243, z tego — 171 z powodu choroby. W latach 
1971—1980 łącznie czas przepracowany i nie przepracowany (fundusz cza- 
su pracy) na jednego zatrudnionego robotnika grupy przemysłowej i roz« 
wojowej zmniejszył się o 82 godziny. Liczba godzin przepracowanych 
zmniejszyła się o 144, nie przepracowanych wzrosła o 54, urlopy zwiększyły 
się o 8 godzin. Na przestrzeni tylko jednego 1981 r., w stosunku do 
roku 1980, fundusz czasu pracy, na skutek wprowadzenia dodatkowych 
dni wolnych, zmniejszył się w przeliczeniu na każdego zatrudnionego ro- 
botnika w grupie przemysłowej i rozwojowej o 132 godziny. Liczba godzin 
przepracowanych zmniejszyła się o 153. 

W latach 1971—1981 liczba godzin przepracowanych, przypadających na 
każdego robotnika grupy przemysłowej i rozwojowej w przemyśle pań- 
stwowym, zmniejszyła się o 297, co daje 37 pełnych dni roboczych. Liczba 
dni przepracowanych zmniejszyła się z 257 w 1970 r. do 220 w 1981 r. 
Dodajmy do tego czas pracy tracony przez pracowników, którzy przysze 
li w danym dniu do pracy, a,otrzymamy rzeczywisty obraz sytuacji. 
Podobnie jest w całej gospodarce, chociaż w poszczególnych zakładach 
sytuacja jest zróżnicowana, Niemało jest ludzi ofiarnie pracujących przez 
wszystkie dni robocze w ciągu roku, a nawet w wolne soboty. Ale są 
i tacy, którzy „pracują” na wysoki poziom średniej absencji, Pozostaje 
faktem, że uzupełnienie tego ubytku czasu pracy w skali roku, przy 
założeniu niezmiennej wydajności pracy, wymagałoby dodatkowego za- 
trudnienia ponad 2 mln osób. Jednocześnie wiadomo, jak duże proble- 
my występują w wielu zakładach pracy z dodatkowym zatrudnieniem. 
W tej sytuacji nie ma innego rozwiązania niż poprawa dyscypliny i wy* 
dajności pracy. Dotyczy to zarówno zmniejszenia absencji, jak i wyko- 
rzystania w pełni czasu na stanowisku pracy. 

Wszyscy musimy nauczyć się pracować solidnie w ciągu każdej minu«< 
ty przeznaczonej na pracę. Przykładów takich właśnie postaw i pracy 
mamy również niemało. Z przykładów tych trzeba korzystać, otaczać 
tych ludzi szczególną troską i opieką, nadając im najwyższe wyróżnie- 
nia moralne i należną satysfakcję materialną. Z drugiej strony, inne po- 
stawy — brak zdyscyplinowania, pracowitości i solidności w pracy — mu- 
szą być bezwzględnie zwalczane. Decydują nie słowa, nie deklaracje, 
a codzienne postawy ludzi, ich zaangażowanie w rozwiązywanie pro- 
blemów stojących przed krajem i narodem. Jest to podstawowa sprawa 
dla poprawy efektywności gospodarowania, wyjścia z kryzysu i poprawy 
warunków życia. W pracy, w kolektywach pracowniczych kształtują się 
właściwe socjalizmowi postawy moralne ludzi. Reforma gospodarcza 
stwarza możliwości konsekwentnego działania i w tej sferze. Nikt jed- 
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nak nie zastąpi roli organizacji partyjnej, związków zawodowych, orga- 
nizacji młodzieżowych i samorządów w kształtowaniu postaw ludzi. 

W aktualnej sytuacji obrona interesów robotniczych i pracowniczych 
to przede wszystkim wysokie morale pracy i kształtowanie zaangażo- 
wanych w rozwiązywanie problemów kraju postaw załóg pracowniczych, 
troska o warunki i bezpieczeństwo pracy. Obrona interesów ludzi pra- 
cy, tak jak była ona rozumiana przez niektórych byłych działaczy związ- 
kowych i ciągle podsycana przez siły antysocjalistyczne, nie rozwiązuje 
żadnego problemu i sprzeczna jest z właściwie rozumianymi interesami 
ludzi pracy. Dzielić można tylko to, co zostało wytworzone, a nie wię- 
cej niż wytworzono. Koncentrujmy naszą uwagę nie na tym, jak po- 
dzielić to, czego nie ma, lecz na tym, jak więcej. wytworzyć i jak to, 
co już zostało wytworzone, sprawiedliwie podzielić. 


* 


Wszystkie socjalistyczne i patriotyczne nurty społeczne mają możli- 
wość działania w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Narodowego. Istnie- - 
je współdziałanie partii politycznych. Porozumienie narodowe w tych 
warunkach oznacza ustalenie w ramach konsultacji społecznej tych spraw, 
które mają zasadnicze znaczenie dla narodu i sposobu rozwiązywania pro- 
blemów w trosce o właściwy, socjalistyczny rozwój Polski i kształtowanie 
socjalistycznych stosunków między ludźmi. | 
_ Socjalizm likwidując bezwzględny przymus ekonomiczny zakładał, że 
zmiany w świadomości społecznej będą tym podstawowym czynnikiem, 
który określać będzie stosunek do pracy i postawy ludzkie. Niestety, 
zmiany w świadomości następują zbyt wolno. Ciążą i długo jeszcze będą 
ciążyć obce socjalizmowi nawyki i postawy. Ze względów zasadniczych 
nie może być powrotu do bezwzględnego przymusu ekonomicznego. 
W naszych warunkach praktycznie nie ma dziś innego wyjścia, jak 
przerwanie błędnego koła zakreślonego stosowaniem maksymy, tak chęt- 
nie powtarzanej nie bez powodu przez niektóre środowiska: jaRa płaca, 
taka praca. Konsekwentnie musimy stosować jedynie słuszną i prowadzącą 
"do celu zasadę — jaka praca, taka płaca. Kolejność przecież jest taka, że 
najpierw wykonuje się pracę, a później otrzymuje się wynagrodzenie. Po 
to, by podnieść płace i różnego rodzaju świadczenia, muszą być najpierw 
na ten cel wypracowane środki. Naród może żyć dostatnio nie dlatego, że 
zwiększa się produkcję papierowego pieniądza, a jedynie w wyniku zwięk- 
szania produkcji towarów i prowadzenia oszczędnej, racjonalnej gospodarki 
w skali ogólnej i jednostkowej, w wyniku wysokiej dyscypliny i odpowie- 
dzialności w postępowaniu. Nie ma trwałych osiągnięć bez wyrzeczeń 
i ofiarności, a przede wszystkim bez dobrze zorganizowanej i wysokowy- 
dainej pracy, bez racjonalnego gospodarowania. 


Polityka rozwoju kadr naukowych 


BRONISŁAW RATUŚ 


Polityka kadrowa obejmuje swym zakresem całokształt Spraw związa= 
nych z kształceniem, zasadami zatrudniania, awansowania, nagradzania, 
karania i zwalniania pracowników. Jest domeną działalności każdego pań- 
stwa i każdej partii politycznej, zwłaszcza rządzącej. Nie ma partii poli- 
tycznej, organizacji związkowej, młodzieżowej czy społecznej, która w 
swym programie i działalności nie uwzględniałaby problemów polityki 
kadrowej, jeżeli nie w całym państwie, to przynajmniej w obrębie włas- 
nych szeregów. Bo czymże, jeżeli nie uprawianiem polityki kadrowej, jest 
dążność do rekomendowania swoich członków na różne stanowiska, do 
różnych organów władzy lub samorządów albo określanie sposobów wy- 
łaniania własnych władz lub formułowanie postulatów w zakresie kształ- 
cenia, wychowania, zatrudniania, awansowania i nagradzania pracowni- 
ków. 

Każda rewolucja i każda kontrrewolucja, chociaż ma swe klasowe, 
ekonomiczne i społeczno-polityczne podłoże, w sposób jasny odbija się 
w sferze polityki kadrowej, zwłaszcza w dziedzinie kadr kierowniczych. 

Upadek wpływów społecznych władz państwowych czy partii rządzącej 
następuje zawsze wtedy, gdy nie są one w stanie efektywnie zajmować 
- się polityką kadrową. Najlepsze nawet uchwały, plany i programy pozo- 
staną pustymi dźwiękami, jeżeli nie będzie odpowiednich kadr pragnących 
je realizować. 

Polityka kadrowa w Polsce lat minionych często była jednym ze źródeł 
kryzysów społeczno-politycznych. Zwracano na to m.in. uwagę na wszyst- 
kich plenarnych posiedzeniach KC PZPR, które odbywały się po okresach 
kryzysowych, na kongresach stronnictw politycznych, w publicystyce spo- 
łeczno-politycznej. Zwraca na to uwagę również uchwała IX Nadzwyczaj 
nego Zjazdu PZPR. W części dotyczącej źródeł i charakteru kryzysu uch- 
wała tego zjazdu stwierdza: 

„Ograniczenie ludowładztwa, stopniowe likwidowanie systemów t insty- 
tucji samorządowych lub sprowadzenie ich do funkcji pozornych, a przej- 
mowanie władzy rzeczywistej przez aparat wykonawczy: partyjny, pań- 
stwowy i gospodarczy, prowadziło do coraz gorszej polityki kadrowej. Pre» 
ferowała ona ludzi uległych, utrudniała awans i działanie ludziom odważ- 
nym it kompetentnym (1). 

R hay 1X Nadzwyczajnego Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
w: Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 14—20 lipca 
Ma. r. Podstawowe dokumenty i materiały, Warszawa 1981, str. 103. i 
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Deklaracja programowa PRON również nie omija tego problemu, gdy 
stwierdza: „Będziemy uczestniczyć w wypracowaniu takiej polityki kadro- 
wej w naszym państwie, która duwalłaby szanse zajmowania kierowniczych 
stanowisk obywatelom bezpartyjnym i partyjnym o najwyższych kwalifi- 
kacjach zawodowych i moralnych i zapobiegała zarazem skostnieniu ka- 
drowemu. Polityka ta musi preferować awans zdolnych, pracowitych i am- 
bitnych przedstawicieli młodego pokolenia, które winno wnosić do życia 
publicznego energię i rozmach”. 

Działania reformatorskie prowadzone przez PZPR i stowarzyszone z nią 
siły polityczne, przez władze naszego państwa w okresie ostatnich dwóch 
lat dotyczą również w poważnym stopniu spraw związanych z polityką ka- 
drową. IX Zjazd PZPR precyzyjnie określił w Statucie partii zasady i kry- 
teria wewnątrzpartyjnej polityki kadrowej, zwłaszcza w sprawach wybo- 
rów władz partyjnych. 

Prawne uregulowanie spraw kwalifikacji, wymogów ideowo-moralnych, 
postaw i oceny pracowników administracji państwowej to kolejny przy- 
kład porządkowania spraw kadrowych w naszym kraju. 

W tym nurcie mieści się również ustawa o szkolnictwie wyższym, Karta 
Nauczyciela, ustawa o zatrudnianiu absolwentów. 

Dalszym ważnym etapem w tym względzie było XIII plenarne posiedze- 
nie KC PZPR, które rozważało także temat: Główne założenia polityki ka- 
drowej PZPR(2). » 

Nadal więc jesteśmy w okresie porządkowania różnorodnych problemów 
wchodzących w zakres polityki kadrowej, równocześnie na wielu płasz- 
czyznach. i 

- Pomijając ogólne rozważania o polityce kadrowej i jej zasadach w Socja- 
listycznym państwie i społeczeństwie, ze względu na obszerność tematu 
i trudność przeprowadzenia jego pogłębionej analizy, zajmę się tylko pro- 
blemem rozwoju kadr. 

Wychodzę bowiem z założenia, że aby móc uprawiać politykę kadrową, 
najpierw kadry te trzeba posiadać. Sprawy polityki kadrowej to przecież 
nie tylko kwestia kadr kierowniczych, chociaż są one decydujące, ale rów- 
nież kształcenia i wychowania pracowników gospodarki i kultury narodo- 
wej. | 


Poziom wykształcenia społeczeństwa 


Przeciwnicy socjalistycznej Polski, w ramach totalnej negacji wszystkie- 
go, co zbudowano i stworzono w Polsce Ludowej, przedmiotem swych ata- 
ków uczynili również system oświatowy i system szkolnictwa wyższego. 
Przeobrażenia i rozwój tych sfer życia przedstawiają, w skrajnych przypa- 
dkach, jako jedno pasmo klęsk, niepowodzeń, błędów i kryzysów. W tym 
zakresie trafiają oni i chyba będą trafiać na podatny grunt, ponieważ dzieje 
oświaty i szkolnictwa wyższego należą do nader specjalistycznych dyscy- 
plin naukowych i na dobrą sprawę nie są one na ogół dobrze znane nawet 
magistrom historii czy pedagogiki, nie mówiąc już o innego typu specjali- 
zacjach. 


(2) O wszystkim decydują ludzie. Rozmowa z kierownikiem Wydziału Kadr KC 
PZPR gen. bryg. Tadeuszem Dziekanem, „Trybuna Ludu”, 1.VIII.1983, nr 180. 
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W tym zakresie świadoma opozycja polityczna bądź też mało zoriento- 
wani popularyzatorzy jej haseł wysuwają chwytliwy slogan „powrotu do 
źródeł”. Ale jakich źródeł? Na to pytanie w opracowaniach opozycyjnych 
nie znajdujemy konkretnej odpowiedzi. | 

W rzeczywistości, mimo różnorodnych perturbacji i kryzysów, w Polsce 
Ludowej nastąpiła rewolucja oświatowa, która objęła wszystkie szczeble 
edukacji narodowej. Podobnie jak w każdej, nawet zwycięskiej rewolucji 
zawsze w historii jej organizatorzy popełniali pewne błędy, tak zapewne _ 
było również i w tej dziedzinie. 

Oświata i szkolnictwo wyższe nie funkcjonują w próżni społecznej, nie 
stanowią autonomicznych sfer życia, lecz są zintegrowane z procesami dzie- 
_jącymi się w życiu społeczno-politycznym i gospodarczym. Nie jest to jed- 
nakże integracja bierna, gdyż oświata i szkolnictwo akademickie, w dłuż- 
szej perspektywie czasowej, stanowią ważne siły napędowe rozwoju spo- 
łecznego. 

Na zależność rozwoju kultury, postępu gospodarczego i życia polityczne- 
go od dobrze funkcjonującego szkolnictwa zwrócono uwagę m. in. w rapor- 
cie międzynarodowej Komisji do Spraw Rozwoju Edukacji powołanej przez 
UNESCO (raporcie znanym w Polsce z publikacji pt.: Uczyć się, aby być). 

Sądzę, że należy solidaryzować się z większością ustaleń autorów tego 
opracowania, a wśród nich z następującymi tezami: 

„Wychowanie należy traktować jako dziedzinę, w której działanie poli- 
tyczne ma szczególne, decydujące znaczenie... W dłuższych. okresach 
oświatą pobudza rozwój spoleczny i polityczny, jak techniczny i ekonomi- 
czny, towarzyszy mu i nadaje piętno... Dziś jeszcze bardziej niż w przeszlo- 
ści każdą reformę oświatową trzeba wiązać z celami rozwoju społecznego 
i ekonomicznego. Nie można wyobrazić sobie rozwoju spoleczeństwa bez 
odnowy oświaty. Dotyczy to wszystkich społeczeństw, niezależnie od ich 
charakteru, doktryny, którą się kierują i sposobu, w jaki kształtują swój 
. los; na drodze reformistycznej czy rewolucyjnej... Żaden ustrój społeczno= 
-polityczny nie może rezygnować z umacniania swych podstaw przez przy- 
ciąganie umysłów i serc ludzi do swych zasad, idei, wspólnych pogiądów, 
a nawet mitów, które tworzą moralną spójnię narodu”(3). 

Wspomniana rewolucja oświatowa spowodowała, że s plkSakiwe pol- 
skie należy do wysoce wykształconych. Ponad 2 mln osób legitymuje się 
wykształceniem ponadśrednim, w tym ponad 1,4 mln posiada ukończone 
studia wyższe. 

Już od 1965 r. ponad 90 proc. absolwentów szkół podstawowych w Polsce 
podejmuje dalszą naukę w zasadniczych szkołach zawodowych, technicz= 
nych lub liceach ogólnokształcących. Oznacza to w praktyce upowszechnie- 
nie wykształcenia ponadpodstawowego. 

W liczbach bezwzględnych przemiany w poziomie wykształcenia pols- 
kiego społeczeństwa kształtowały się następująco: 

w 1960 r. na ponad 20 mln obywateli naszego kraju w wieku 15 i więcej 
lat wykształceniem ponadpodstawowym legitymowało się ponad 8 mln o* 
sób, stanowiło to 15,5 proc.; 

w 1981 r. na ponad 27 mln każ w tej grupie wiekowej ż wykształce- 
niem ponadpodstawowym było ponad 12 mln, stanowiło to 45,5 proce, 


G) Kdgar Faure i inni: Uczyć się, aby być, Warszawa 1975, str. 31, 25, 144, 288. 


Okres A dwudziestolecia wskazuje więc na pozytywne ten- 
dencje edukacyjne w Polsce Ludowej. 

Jednakże udział poszczególnych grup ludności w procesach edukacyjnych 
nie był jednolity. Spore różnice występują zwłaszcza między ludnością 
miejską i wiejską. 

Tutaj w analizowanym okresie nawet pogłębiają się dysproporcje. W 
1960 roku wśród ludności wiejskiej było jedynie 0,3 proc. osób z wykształ- 
ceniem wyższym (w miastach 3,8 proc.), w 1970 r. odpowiednio —— 0,4 proc. 
(4,6 proc.), w 1978 r. — 1,0 proc. (7,0 proc.). Również poważne dyspropor- 
cje występują w zakresie wykształcenia średniego. W 1960 r. jedynie 3,4 
proc. ludności wiejskiej legitymowało się wykształceniem średnim, pod- 
czas gdy wśród ludności miejskiej - — 17, l proc.; w 1978 r. odpowiednio — 
8,8 proc. i 27,5 proc. 

Przyczyny tych dysproporcji są znane i opisane, wśród nich najczęściej 
wymienia się łatwiejszy dostęp młodzieży miejskiej do szkół średnich 
i wyższych, różnice w poziomie nauczania już w szkolnictwie podstawo- 
wym. 

Raport o warunkach startu życiowego i ziwodówecć młodzieży podaje, 
że w latach 1950—1977 odeszło z pracy w rolnictwie ponad 6 mln osób. A 
odchodzą przecież ludzie młodzi i wykształceni. Są nader rzadkie przypadki, 
aby ze wsi do miasta migrował człowiek starszy i bez średniego wykształ- 
cenia. 

Korzystniejsze przekształcenia poziomu wykształcenia ludności miejskiej 
od wiejskiej dokonują się więc również w wyniku ruchów migracyjnych ze 
wsi do miast. 

W analizowanym okresie bardzo wyraźnie zanikały dysproporcje między 
ludnością wiejską i miejską pod względem wykształcenia na poziomie zasa- 
dniczej szkoły zawodowej (w 1960 r. 1,6 proc. ludności wiejskiej legity- 
mowało się tym wykształceniem, miejskiej — 4,7 proc.; w 1978 r. odpo- 
wiednio — 15,9 proc. i 18,3 proc.). 

Dane powyższe uzasadniają celowość starań PZPR, ZSL, władz państ- 
wowych i organizacji młodzieżowych na rzecz wyrównywania szans w 
dostępie do szkoły średniej i wyższej młodzieży wiejskiej z równoczesnym 
_  stwarzaniem zachęt i odpowiednich warunków do jej powrotu na wieś. 

Sprawa ta bardzo komplikuje się w przypadku absolwentów studiów wy- 
ższych. W całokształcie polityki kadrowej trzeba uwzględniać fakt, że 
niemal na całym świecie występują następujące zjawiska: 

— w im większym ośrodku akademickim student studiuje, w tym więk- 
szym mieście pragnie pracować, a najchętniej w tym, w którym studiuje; 

— absolwent wyższej uczelni, poza nielicznymi przypadkami, po jej u- 
kończeniu chętniej podejmuje pracę w ośrodku większym niż mniejszym 
od miasta jego studiów; 

— absolwent wyższej uczelni urodzony i wychowany w mieście podej- 
muje, wraz ze swą rodziną, wszelkie dostępne mu działania, aby pracować 
w środowisku miejskim. 

Sądzę, że powyższe hipotezy znajdują potwierdzenie w masowej ob- 
serwacji, a także w postawach i procesach zachodzących wśród ludzi do- 
rosłych. 

Wzrost poziomu wykształcenia społeczeństwa korzystnie wpływa na 
przemiany w kwalifikacjach kadr zatrudnionych w gospodarce narodowej. 
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Wyraźnie proces ten można zaobserwować w strukturze zatrudnienia w 
gospodarce uspołecznionej. 

Według wspomnianego Raportu o warunkach startu życiowego i zawo- 
dowego młodzieży tylko 18,7 proc. czynnych zawodowo w rolnictwie ma 
wykształcenie ponadpodstawowe, gdy w działach pozarolniczych takim wy- 
kształceniem legitymuje się 64 proc. pracowników. 

Uwzględniając powyższe zróżnicowania, można jednak stwierdzić, że do- 
minującą tendencją jest systematycznie rosnący poziom wykształcenia pol- 
skiego społeczeństwa. 

Poziom wykształcenia rzutuje na zainteresowania, system wartości, a8- 
piracje, sposób życia i kulturę polityczną. Potwierdzają to także różnoro- 
dne badania empiryczne. Przytoczę jeden z przykładów(4). 

W 1978 r. Instytut Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu 
przeprowadził badania reprezentatywne wśród mieszkańców miast i wsi, 
obejmując nimi łącznie ponad 2 tysiące respondentów. Respondentów pyta- 
no m. in. o ich zainteresowania. Wpływ poziomu wykształcenia na rodzaj 
zainteresowań był bardziej widoczny i tendencje pod tym względem są po- 
dobne zarówno w mieście, jak i na wsi (mimo pewnego zróżnicowania na- 
tężenia zainteresowań). 

Wzrastający poziom wykształcenia naszego społeczeństwa spowodował, 
że od dłuższego już czasu pojawił się problem pracy niezgodnej z posiada- 
nymi kwalifikacjami. W badaniach nad rozmiarami tego zjawiska często 
pojawiają się dane świadczące, że w niektórych zawodach ok. 40 proc. 
pracowników nie wykorzystuje swoich kwalifikacji(5). 

Chociaż awans oświatowy Polski Ludowej należy jednoznacznie oceniać 
wysoko, to jednak w tym zakresie występują nadal różnego rodzaju nega- 
tywne zjawiska. Wśród nich najczęściej wyróżnia się brak synchronizacji 
kształcenia z potrzebami kadrowymi gospodarki i kultury narodowej, nie- 
doinwestowanie oświaty, brak kwalifikowanych kadr nauczycielskich, sła- 
be zainteresowanie dzieci robotników i chłopów podejmowaniem nauki w 
liceach ogólnokształcących i na studiach wyższych. Nadal ważnym proble- 
mem pozostaje jakość kształcenia i wychowania socjalistycznego na wszy- 
stkich szczeblach edukacji narodowej. 

Aktualne działania reformatorskie w tych dziedzinach mają m.in. na 
celu eliminowanie lub ograniczanie wspomnianych negatywnych zjawisk. 


Problemy studiów wyższych i kadr naukowych 


W zakresie rozwoju, a zwłaszcza kształcenia kadr działania reformator- 
skie powinny być prowadzone w sposób kompleksowy, tzn. obejmując 
wszystkie resorty, regiony i formy kształcenia. 

Mało efektywne, a niekiedy wprost negatywne, mogą być skutki prze- 
mian np. szkolnictwa podstawowego bez odpowiednich reform szkolnictwa 
średniego, a co za tym idzie i wyższego. Doświadczenia wskazują również, 


(4) Por. „Pokolenia”,nr 3/1982, str. 88—103. 

(5) Na ten temat m. innymi: Raport o stanie oświaty w PRL, Warszawa 1973. 
Raport o warunkach startu życiowego i zawodowego młodzieży. Załączniki, War- 
szawa, 30 kwietnia 1981. R. Kalberczyk: Wykorzystanie wiedty i kwalifikacji w 
społeczeństwie polskim, MAW, Warszawa 1979. 
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że niedostatki lub błędy planowania gospodarczego, zwłaszcza w dziedzinie 
potrzeb kadrowych, zawsze odbijają się również negatywnie na planowa- 
niu w zakresie kształcenia. Szczególna zaś rozwaga i przezorność powinny 
towarzyszyć działaniom reformatorskim w dziedzinie kształcenia kadr z 
wyższym wykształceniem i rozwoju kadr naukowych. 

Szkolnictwo wyższe zatrudnia podstawowy potencjał naukowy nasze- 
go kraju, wywiera ogromny wpływ na życie społeczne; jego pracownicy 
i absolwenci stanowią o intelektualnej sile narodu, obejmują decydujące 
dla państwa i społeczeństwa stanowiska, są głównym źródłem kadr kie- 
rowniczych, kształcą ideologów, twórców, naukowców i wychowawców 
przyszłych pokoleń. 

Szkolnictwo wyższe jest znaczącym ośrodkiem opiniotwórczym. Zespół 
tych czynników powoduje, że dla państwa i kierujących nim sił politycz 
nych nie może być obojętne wszystko to, co dzieje się w tym szkolnictwie, 
a zwłaszcza w procesie kształcenia, wychowania i badań naukowych. 

Szkolnictwo wyższe, oprócz tego, że pełni funkcje naukowe, dydakty- 
czne, wychowawcze i ktlturotwórcze, jest również miejscem pracy i Źźró- 
dłem utrzymania dla ok. 140 tysięcy osób. Pod koniec 1981 r. w szkołach 
wyższych wszystkich typów (oprócz MON, MŚW, uczelni ChAT, KUL, 
ATK) zatrudnionych było ogółem ponad 133 tysiące osób, w tym w uczel-- 
niach podległych Ministerstwu Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki 
ponad 107 tysięcy pracowników. Uczelnie wyższe są niewątpliwie atrakcyj- 
nym miejscem pracy skoro kadra jest stabilna; w nich właśnie najczęściej 
spotyka się pracowników, których cały życiorys zawodowy związany jest 
z uczelnią mimo ciągle niewysokich płac. 

O jakości szkolnictwa wyższego decyduje bardzo wiele czynników. 

Wśród nich do najważniejszych należy kadra nauczycieli akademickich. 
. Najlepsza nawet baza materialna, nowoczesne urządzenia dydaktyczne, 
doskonała biblioteka, współpraca międzynarodowa w dziedzinie szkolnict- 
wa wyższego i tym podobne czynniki dopiero wtedy mogą iprzynosić poży- 
tek, gdy znajdą się w rękach dobrych nauczycieli akademickich. Dopiero 
w wyniku ich inspiracji mogą rozwijać się możliwości intelektualne i oby- 
watelskie studentów. Nauczyciele mogą też wpływać konserwatywnie lub 
wręcz hamująco na procesy kształtowania osobowości zachodzące w życiu 
młodzieży akademickiej. 

W polskim szkolnictwie akademickim jest zatrudniona kadra o najwyż- 
szych kwalifikacjach. 

Jednakże wzrost ilościowy kadry nauczycieli akademickich nie nastraja 
optymistycznie. Okazuje się bowiem, że w latach 1975/1976—1981/1982 nie 
zaszły istotniejsze zmiany w strukturze kadr nauczycieli akademickich 
zatrudnionych w szkołach wyższych. W latach 1975/1976 było ich ogółem 
w Polsce ponad 48 tysięcy (bez uczelni MON, MŚW, ChAT, KUL, ATK), 
a w 1981/1982 — ponad 54 tysiące. W liczbach bezwzględnych nastąpił 
wzrost o ok. 5800 osób (11,9 proc.). 

W okresie tym nastąpił wzrost we wszystkich grupach nauczycieli aka- 
demickich oprócz asystentów, gdzie nastąpił spadek z 22 777 do 19 626 osób. 
- Istnieją duże dysproporcje w rozmieszczeniu kadr naukowych na po- 
szczególnych typach uczelni i regionach. 

Analizując dane z kilku lat dochodzimy do wniosku, że wewnętrzne pro» 
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porcje w większości grup nauczycieli akademickich nie ulegają istotniej- 
szym zmianom. Istotne różnice zachodzą jedynie wśród adiunktów, co jest 
wielce pozytywne, gdyż wzrasta liczba doktorów (w skali kraju w latach 
1975/1976 — 1981/1982 nastąpił wzrost z 24,6 proc. do 36,1 proc.). Następuje 
natomiast gwałtowny spadek wśród asystentów (w tym samym okresie 
z 41,0 proc. do 36,1 proc.) W analogicznym okresie liczba profesorów 
zwiększyła się z 2359 osób do 2823 (udział w zatrudnieniu z 4,8 proc. do 
5,2 proc.), docentów z 5305 osób do 5514 osób (udział wśród zatrudnio- 
nych z 10,9 proc. do 10,1 proc.). | | 

Wzrost liczby adiunktów odbije się za lat kilka korzystnie na wzroście 
liczby doktorów habilitowanych. Spadek liczby asystentów będzie się odbi- 
jał ujemnie na braku kandydatów na nowych doktorów. Prawie nie 
drgnie procentowy udział profesorów w szkolnictwie wyższym z powodu 
minimalnego dopływu nowych doktorów habilitowanych. 

O rozwoju kadr naukowych decydują uzyskiwane stopnie doktora i dok- 
tora habilitowanego. Zwłaszcza doktorzy habilitowani decydują o liczbie 
kandydatów na docentów i profesorów. W naszym aktualnym systemie 
prawnym jest to właściwie jedyna rezerwa kandydatów na stanowisko 
docenta. Na ogół doktor habilitowany prawie natychmiast zostaje do- 
centem. 

Liczba nadawanych stopni naukowych doktora habilitowanego w Polsce 
wskazuje, że prawie nie ma rezerw kandydatów do tytułów profesorskich 
ponad liczby przyznawane dotąd przez Radę Państwa. 

W latach 1975—1981 liczba nadanych stopni doktorskich w Polsce każ- 
dego roku przekraczała 3000 (najwięcej w 1977 roku — 3807, najmniej w 
1981 roku — 3100). Liczba doktorów habilitowanych w tym samym o- 
kresie wynosiła łącznie 4018, przeciętnie 574 rocznie (wszystkie resorty, 
PAN i instytuty naukowe). 

Można przypuszczać, że w najbliższych latach liczby te będą się zmniej- 
szać wobec spadku zatrudnienia asystentów i zawieszenia stacjonarnych 
studiów doktoranckich, których ustawa o szkolnictwie wyższym z 1982 
roku nie przewiduje, a także możliwości stabilizacji na stanowisku adiunkta 
(co wymieniona ustawa przewiduje). 

Kwalifikacje sporej części kadr naukowych są mało efektywnie wyko- 
rzystywane, zwłaszcza zatrudnionych poza szkołami wyższymi. 

W polskim szkolnictwie wyższym w latach 1975—1981 liczba pracow- 
ników ogółem wzrastała przeciętnie o 1100 osób rocznie, nauczycieli aka- 
demickich — o 800 osób rocznie, profesorów — o 60 osób rocznie, docentów 
— o 30 rocznie. adiunktów o 1100 rocznie. wykładowców — o 214 rocznie 
(z tego w latach 1980/1981 — o 521 osób). Efektywnie tak minimalny wzrost 
liczby docentów w wyższych uczelniach spowoduje w okresie najbliższych 
lat brak kandvdatów na profesorów. 

Następował spadek liczby asystentów o ok. 450 rocznie. Realnie w la- 
tach tych średnio nie przybywał nawet jeden profesor na jedną uczelnię, 
a jeden docent — przeciętnie na trzy uczelnie rocznie. 

Jedną z przyczyn tego zjawiska jest praktycznie zaprzestanie powoływa- 
nia na stanowisko docenta osób bez stopnia doktora habilitowanego. 

Na podstawie analizy tych danych można wnioskować, że zmniejszają się 
w. szkołach wyższych rezerwy do tytułów profesorskich. 
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Doktorzy habilitowani z lat 1975—1981 zaczynają właśnie awansować na 
protesorów. Proces ten będzie trwał przez najbliższe lata. 

Istnieją bardzo duże dysproporcje w terytorialnym rozmieszczeniu kadr 
naukowych. Na 22 ośrodki akademickie w Polsce, pod względem liczby 
skupionych w nich profesorów i docentów kolejność województw była 
następująca (dane w proc. za 1981/1982): 1) Warszawa (21,1), 2) Kraków 
(14,9), 3) Wrocław (11,3), 4) Poznań (10,5), 5) Katowice (7,6), 6) Łódź (7,1), . 
7) Gdańsk (6,7), 8) Lublin (6,3), 9) Szczecin (3,5), 10) Toruń (1,8), 11) Ol- 
sztyn (1,6), 12) Białystok (1,1), 13) Bydgoszcz (1,0), 14) Częstochowa (0,9), 
15) Kielce (0,9), 16) Opole (0,8), 17) Zielona Góra (0,7), 18) Rzeszów (0,7), 

19) Radom i 20) Koszalin (0,3), 21) Siedlce (0,2), 22) Słupsk (0,2). 

Potentatami w kształceniu kadr o najwyższych kwalifikacjach są uczelnie 
podległe Ministerstwu Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki. W latach 
1981/1982 w uczelniach tego resortu studiowało łącznie ok. 86 proc. polskiej 
młodzieży akademickiej, ale pracowało w nich 77,2 proc. nauczycieli akade- 
mickich zaliczanych do tej grupy zawodowej w Polsce, Wskazuje to 
znacznie większe obciążenie obowiązkami dydaktycznymi nauczycieli aka- 
demickich szkolnictwa wyższego tego resortu niż resortów innych. 

W obciążeniu tym występują również spore dysproporcje w przeciętnej 
liczbie studentów przypadających na jednego nauczyciela akademickiego. 
Pod tym względem najbardziej obciążeni są nąuczyciele akademiccy uczel- 
ni ekonomicznych i wyższych szkół pedagogicznych. 


W minionych latach w rozwoju szkolnictwa wyższego popełniono szereg 
błędów. Wśród nich przedwczesne, o co najmniej 10 lat, przekształcenie 
wszystkich dawnych wyższych szkół inżynierskich i nauczycielskich w peł- 
ne uczelnie akademickie, rezygnacja z tzw. wyższych studiów zawodo- 
wych albo studiów pierwszego stopnia i nadanie im uprawnień pełnych 
studiów magisterskich. Były to wówczas operacje przedwczesne, bo uczel- 
nie te nie spełniały warunków kadrowych. Ale daleki jestem od tego, aby 
za ten krok winić wyłącznie władze centralne. W archiwach znajdują się 
bowiem obszerne wnioski władz uczelni i władz terenowych, w których 
uzasadniano jak to każdego roku będzie przybywało doktorów, doktorów 
habilitowanych, docentów i profesorów na ich terenie działania, Dziś, gdy 
się sięgnie do tych dokumentów, to widać iluzoryczność ówczesnych na- 
dziei planistycznych. 

Brak kadr naukowych zmuszdł ówczesne władze nowych wyższych u- 
czelni do masowego zatrudniania nauczycieli akademickich spośród dostęp- 
nych im magistrów przez powoływanie ich na stanowiska wykładowców 
i starszych wykładowców. Spełniali oni i spełniają nadal pożyteczną rolę 
w zakresie praktycznego przygotowania do zawodu oraz w pracy wy- 
chowawczej. Nie mogą natomiast prowadzić pracy naukowej, gdyż do 
niej daje przygotowanie dopiero doktorat i habilitacja. Wcale nieodosob- 
nione były przypadki prowadzenia seminariów magisterskich przez magi- 
strów (obecnie już chyba nie ma takiej praktyki). 

W latach 1982/1983 nastąpiło sporo ważnych zmian w życiu szkolnict- 
wa wyższego. Ocena ich skutków będzie możliwa dopiero za kilka lat. 

Wśród tych zmian, przypominając je w telegraficznym skrócie, trzeba 
wymienić ustawę o szkolnictwie wyższym z 1982 r., nowy system stypen- 
dialny, nowe regulaminy studiów, przedłużenie studiów do lat pięciu, 
spore zmiany w systemie studiów dla pracujących, wdrażanie samorządno- 
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ści wyższych uczelni, nowego systemu płac itd. Po raz pierwszy w historii 
tego szkolnictwa wszystkie polskie uczelnie będą dysponowały własnym 
statutem. Są zapowiedziane ustawy o stopniach i tytułach naukowych, o 
PAN, o instytutach resortowych. Sporo tych zmian już w trakcie ich wpro- 
wadzania budzi kontrowersje — np. system stypendialny lub sprawa stu- 
diów dla pracujących. Bardzo rozważnie trzeba podejść do ustawy o stop- 
niach i tytułach naukowych, której projekt budzi wiele emocji w środowi- 
sku akademickim. 

Kontrewersje budzi również zawieszanie rekrutacji na niektóre kierun- 
ki studiów w wyższych szkołach pedagogicznych przy równoczesnym braku 
nauczycieli. 

Uzasadnianie zawieszania rekrutacji na daną specjalność z powodu 
braku samodzielnych pracowników naukowych uważam za całkowicie 
słuszne. Sądzę jednak, że z tego powodu należałoby raczej cofać prawa 
nadawania dyplomów magisterskich i przekształcania niektórych kierun- 
ków studiów w wyższe studia zawodowe pierwszego stopnia. Przemawia za 
tym m.in. potencjał kadrowy tych uczelni w postaci doktorów i stworzona 
dużym kosztem baza materialna oraz zgromadzone doświadczenia. 

Byłoby to chyba lepsze wyjście niż masowe organizowanie studiów nau- 
czycielskich czy nawet próby reanimacji liceów pedagogicznych. 

Eliminując dawne błędy trzeba uważać, aby nie popełniać nowych. Wąt- 
pliwości moje budzi również kwestia czy akurat okres kryzysu gospodar- 
czego i braku kadr był najszczęśliwszym momentem na wydłużenie wszy- 
stkich studiów do lat pięciu. | 

W ramach porządkowania problemów związanych z polityką kadrową w 
naszym państwie sprawy kształcenia i socjalistycznego wychowania kadr 
dla potrzeb gospodarki i kultury narodowej muszą zajmować ważne miej- 
sce. Bez odpowiedniej liczby kadr, dobrze przygotowanych do życia i pracy 
w społeczeństwie socjalistycznym, trudno uprawiać politykę kadrową w 
jej szerszych wymiarach. Nakazem chwili jest podjęcie pracy nad skon- 
ZE całościowej koncepcji rozwoju kadr naukowych i kultural- 
ny 


%* 


Artykuł niniejszy podejmował niektóre problemy polityki w zakresie 
przygotowywania i szkolenia kadr dla potrzeb gospodarki i kultury naro- 
dowej. Jest to temat rozległy, wymagający całościowego i komplementar- 
nego ujęcia. Uczyniło to XIII Plenum KC PZPR, formułując zasady poli- 
tyki kadrowej oraz sposoby jej realizacji. Różne aspekty tej tematyki pod- 
jęte zostały w niniejszym artykule, nawiązując do treści zawartych w ma- 
teriałach tego plenum. Pośród wielu aspektów polityki kadrowej szcze- 
gólną doniosłość posiada kwestia przygotowania młodych kadr. Trafne uję- 
cie tego zagadnienia znalazło się w przemówieniu tow. Tadeusza Dzie- 
kana na XIII Plenum KC PZPR, który stwierdził, że istnieje potrzeba 
sprawowania szczególnej kontroli i oceny młodych kadr, a nade wszystko 
istnieje potrzeba powierzania im takich stanowisk kierowniczych w pro- 
cesie produkcji, na których będą w praktyce mogli wykazać swoje kom- 
petencje, energię życiową oraz kwalifikacje moralne. Sytuacja ta stwa- 
rza, ogromne szanse bezkonfliktowego przekazywania poprzez przedstawi- 
cieli różnych pokoleń własnych doświadczeń, ich wzbogacania, wyzbywa- 
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nia się rutyny I biurokracji, a jednocześnie kształtowania poczucia realiz- 
mu i możliwości praktycznych, innowacji i odwagi w działaniu(6). 

+  Moralne oraz ideowe oblicze kadr państwowych i partyjnych, jak pod- 
kreśliło XIII Plenum KC PZPR, jest miarą wiarygodności polityki par- 
tii, jej linii programowej. Stąd wynika stała troska partii oraz jej nie- 
ustanna wrażliwość na samooczyszczanie się z ludzi przypadkowych i ko- 

_ niunkturalnych. Chodzi o wytworzenie społecznych mechanizmów samo- 
oczyszczania się kadr, stałego procesu pozytywnej selekcji kadr, ich wy- 
łaniania oraz systemu doskonalenia zawodowego i ideowego. 

Kadry partii i państwa spełniają doniosłą rolę w realizacji funkcji ide- 
ologicznych i wychowawczych. Ich pryncypialność i ideowość, społeczni- 
kowska żarliwość oraz umiejętność organizacyjna są źródłem inicjatywy 
politycznej, aktywności wychowawczej i propagandowej. Kadrowi dzia- 
łacze są zawsze na pierwszej linii walki o socjalizm, o jego rozwój, do- 
skonalenie i reformowanie. Przepojeni socjalizmem są zarówno jego obroń- 
cami, jak i promotorami. Oznacza to pełne utożsamianie się kadr wszy- 
stkich szczebli z ideologią socjalizmu, z programem politycznym partii 
i państwa, Oznacza to twórcze i elastyczne wdrażanie linii socjalistycz- 
nej. Oznacza to czynienie jej bliską ludziom pracy. 

W tym przejawia się wiarygodność ideowa i polityczna partii. Często 
bowiem była i jest ona podważana dwuznacznością postaw i głoszonych 
racji, raptowną zmianą poglądów i często ich wyzywającym manifesto- 
waniem. 

Kadry spełniają służebną funkcję wobec społeczeństwa, wobec narodu. 
Potrzebą czasu jest kształtowanie wrażliwości kadr wobec potrzeb spo- 
łecznych oraz wychowywania kadr w duchu służebności i szacunku dla 
ludzi, ich trosk i problemów. Ta szczególna rola kadr nakazuje zwięk- 
szenie kontroli społecznej. Aby mniej było arogancji, biurokracji i samo- 
woli. Nie umniejsza to w niczym wagi odpowiedzialności, samodzielności 
oraz przejawiania inicjatyw przez kadry partii i państwa. Nie zwalnia to 
kadr od odważnego krytykowania złych zjawisk społecznych oraz zwal- 
czania negatywnych przejawów postaw ludzkich i zachowań, ich kon- 
sekwentnego przezwyciężania. 

Codzienną dewizą pracy kadr państwowych i partyjnych musi być znale- 
zienie odpowiedzi: czy moja praca przyniosła dzisiaj społeczny efekt, czy 
miała społeczną wartość i społeczny sens. 


(6) XIII Plenum KC PZPR (Przemówienie gen. T. Dziekana), „Nowe Drogi” 1882 
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wobec problematyki zjednoczenia 
polskiego ruchu robotniczego 


WŁADYSŁAW GÓRA 


Zjednoczenie ruchu robotniczego w Polsce w grudniu 1948 r. było wy- 
razem urzeczywistnienia idei jedności polskiej klasy robotniczej. Kongres 
Zjednoczeniowy PPR i PPS położył kres trwającemu przeszło pięćdziesiąt 
pięć lat rozłamowi w polskim ruchu robotniczym. Powstanie zjednoczonej 
partii na ideologicznym fundamencie marksizmu-leninizmu zapoczątko- 
wało nowy etap w dziejach polskiego ruchu robotniczego i zarazem Polski 
Ludowej. Rozbicie ruchu robotniczego, brak jedności politycznej w jego 
szeregach, stanowiło bowiem jedną z istotnych przyczyn jego słabości. Na- 

„tomiast jego osiągnięcia polityczne i ekonomiczne w walce strajkowej czy 
wyborczej zawsze wiązały się z jednością działania poszczególnych orga- 
nizacji robotniczych, z jednolitym frontem klasy robotniczej. 


Rozbieżności dzielące oba nurty ruchu robotniczego — nurt rewolucyjny 
i reformistyczny — dotyczyły na ziemiach polskich przede wszystkim, 
podobnie jak i w innych krajach — zagadnień społecznych oraz stosunku 
do państwa burżuazyjnego, rewolucji i dyktatury proletariatu. Równocześ- 
nie w Polsce — w okresie trójzaborowej niewoli — poważny wpływ na 

rozbicie ruchu robotniczego miało odmienne ujmowanie sprawy narodowej, 
stosunek do nacjonalizmu i internacjonalizmu. 


W okresie międzywojennym na utrzymanie się dwóch zasadniczych 
nurtów w polskim ruchu robotniczym decydujący wpływ miały różnice 
w poglądach odnośnie takich kwestii jak: stosunek do dróg i metod pro- 
wadzących do zwycięstwa klasy robotniczej, do państwa burżuazyjnego 
i kwestii ustanowienia dyktatury proletariatu po zwycięstwie sił rewolu- 
cyjnych w Polsce, do Rewolucji Październikowej i socjalistycznego pań- 
stwa radzieckiego i in. Polska odzyskała niepodległość w 1918 r., a jedną 
z przesłanek jej wyzwolenia było zwycięstwo sił rewolucyjnych w Rosji 
i powstanie pierwszego socjalistycznego państwa w świecie. Zerwało ono 
zdecydowanie z carską polityką zaborów, uznało prawo narodu polskiego 
do wolności i niepodległości. Stosunek do odrodzonego państwa polskiego, 
które ukształtowało się jako państwo burżuazyjno-obszarnicze, problemy 
zapewnienia odrodzonej Polsce warunków trwałego istnienia, bezpieczeń- 
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stwa I najlepszych możliwości rozwoju były odmiennie rozumiane i ujmo- 
wane przez awa podstawowe nurty polskiego ruchu robotniczego. 

Komunistyczna Partia Robotnicza Polski powstała z połączenia SDKPiL 
i PPS-Lewicy w końcu 1918 r. Uchwały jej II Zjazdu w 1923 r. słusznie 
stwierdzały, że „rządy burżuazji w Polsce stanowią śmiertelne nie- 
bezpieczeństwo dla jej niepodległości” i że: „trwałą niepodległość może 
dać narodowi polskiemu tylko zwycięstwo rewolucjit”(1). II Zjazd KPP 
opracował program utrwalenia niepodległości Polski opierający się na 
masach ludowych, na zwycięstwie socjalizmu, na sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim. Był to pierwszy w dziejach polskiego ruchu rewolucyjnego 
program opierający wizję przyszłej rewolucji i budownictwa socjalistycz- 
nego na wewnętrznych siłach narodu. 

KPP była również zdecydowanym bojownikiem o jedność działania kla- 
sy robotniczej. Chociaż stanowisko jej w tym zakresie hamowały odradza- 
jące się w niej okresowo tendencje sekciarskie i nie zawsze prawidłowy 
stosunek do ruchu socjalistycznego, to jednak hasło jednolitego frontu 
w ujęciu opracowanym przez KPP w latach trzydziestych i walka o jego 
realizację odegrały wielką rolę w zbliżeniu obu nurtów ruchu robotni-* 
czego i kształtowaniu się jedności działania klasy robotniczej. Hasło to 
"zyskało poparcie wśród znacznej części aktywu ruchu socjalistycznego 
(PPS, Bund i in.). | 

W drugiej połowie lat trzydziestych, na fali walk antysanacyjnych i ros- 
nącego zagrożenia Polski przez faszystowskie Niemcy, ukształtowała się 
w PPS silna grupa lewicowa, stojąca na gruncie jednolitego frontu z ko- 
munistami. Znaleźli się w niej wybitni działacze socjalistyczni, jak Norbert 
Barlicki, Stanisław Dubois, Adam Próchnik i wielu innych. Wyrazem 
jednolitofrontowej współpracy w tym okresie było m. in. wspólne wydawa- 
nie przez lewicowych socjalistów i komunistów czasopisma „Dziennik Po- 
pularny”. 


Dla zbliżenia obu nurtów polskiego ruchu robotniczego ogromne znacze- 
nie miała sytuacja, jaką spowodowała katastrofa wrześniowa, konieczność 
określenia dróg wiodących do wyzwolenia narodu polskiego z faszystow- 
skiej niewoli i zabezpieczenia mu trwałych podstaw istnienia i rozwoju. 
Szczególnie doniosłe znaczenie miało w tym procesie powstanie Polskiej 
Partii Robotniczej w styczniu 1942 r. Będąc kontynuatorką rewolucyjnego 
nurtu klasy robotniczej, PPR odrzuciła to wszystko, co w nurcie tym nie 
zdało w przeszłości egzaminu. 


Przyjęła ona w toku swej działalności nie tylko słuszny, rewolucyjny 
program rozwiązania problemów społecznych, ale także wypracowała od- 
powiadającą nowym warunkom koncepcję walki wyzwoleńczej narodu 
i utrwalenia jego niepodległości. Wypracowała właściwy i odpowiadający 
nowemu układowi sił społecznych w Polsce model ustroju społeczno-go- 
spodarczego ludowego państwa i nakreśliła prawidłowe drogi jego rozwoju. 
Nakreśliła odpowiednią dla nowych czasów strategię szerokiego frontu 
narodowego pod hegemonią klasy robotniczej, obliczoną na skupienie 
większości społeczeństwa wokół budownictwa nowej, ludowej Polski, Sta- 
ła się inicjatorką zasadniczego przełomu w stosunkach polsko-radzieckich. 


Twórczy charakter koncepcji PPR, jej umiejętności działania zgodnie 
(1) II Zjazd KPRP, Warszawa 1968, str. 312. 
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z wymogami owej epoki historycznej i konkretną sytuacją kraju sprzyjały 
nie tylko rozszerzeniu jej wpływów w masach, lecz także głębokim zmia- 
nom w ruchu socjalistycznym, umacniały jego skrzydło lewicowe, przy- 
spieszały jego dojrzewanie do pozycji rewolucyjnego marksizmu. 

PPR starała się przełamać mur nieufności i zastrzeżeń tworzony wobec 
niej w ruchu socjalistycznym przez siły prawicowe. Widziała ona bowiem 
w politycznym zjednoczeniu wysiłków obu nurtów ruchu robotniczego 
jeden z najbardziej podstawowych warunków zwiększenia efektywności 
walki wyzwoleńczej toczonej przez cały naród, a po wyzwoleniu budow 
nictwa socjalistycznego Polski. | 

Już w pierwszej programowej odezwie, wydanej w styczniu 1942 r., 
PPR stwierdziła, że szeroki front narodowy „bez zdrajców i kapitulan- 
tów” może być urzeczywistniony tylko wtedy, „kiedy w jego pierwszych 
szeregach walczyć będzie zespolona i zwarta klasa robotnicza” i w związ- 
ku z tym „polska klasa robotnicza musi przede wszystkim położyć kres 
rozbiciu we własnych szeregach”. Zjednoczenia klasy robotniczej dokonać 
może tylko „bojowa partia robotnicza, która z doświadczenia polskiego 
ruchu robotniczego, z tradycji walk wyzwoleńczych narodu polskiego weź- 
mie wszystko, co czyste, co zdrowe, co cenne, a odrzuci co zgniłe, co nie 
wytrzymało próby życia. Musi to być partia klasy robotniczej, która zaw- 
sze i wszędzie broni interesów mas pracujących i walczy o ich ostatecz- 
ne wyzwolenie spod jarzma kapitalizmu, partia robotnicza związana tysią- 
cami nici z życiem, losami it przyszłością swojego wlasnego narodu, par- 
tia, która w całej swej działalności kieruje się dobrem narodu polskie- 
go...”(2). Rozwijając wytężoną działalność wśród robotników, dążąc do 
skupienia jak największej ich liczby, niezależnie od ich przynależności 
partyjnej, w swojej organizacji wojskowej — Gwardii Ludowej, PPR szu- 
kała porozumienia z organizacjami socjalistycznymi oraz innymi ugrupo- 
waniami działającymi wśród klasy robotniczej. Rozumiała ona dobrze, że 
bez porozumienia z ruchem socjalistycznym, a przynajmniej z jego le- 
wicowym odłamem, przezwyciężenie politycznego rozbicia klasy robotni- 
czej będzie wręcz niemożliwe. 

Nawiązywanie współpracy z ruchem socjalistycznym, rozdzielonym w 
latach okupacji na dwa główne nurty i dwie główne organizacje, było jed- 
nak trudne. Prawica socjalistyczna, która opanowała kluczowe pozycje 
w WRN, była zdecydowanie antykomunistyczna i antyradziecka. Zajęła ona 
wobec PPR stanowisko wrogie, zbieżne ze stanowiskiem skrajnie prawi- 
cowych organizacji „obozu londyńskiego”. Natomiast lewica i centrum sku- 
pione w organizacji Polscy Socjaliści (od kwietnia 1943 r. Robotnicza 
Partia Polskich Socjalistów) skłaniały się do współpracy z PPR, za- 
chowały jednak część tradycyjnej dla PPS nieufności do komunizmu 
i Związku Radzieckiego. RPPS w istotnych kwestiach różniła się też od 
PPR w ocenie sytuacji międzynarodowej i wewnętrznej Polski, a strate- 
gię szerokiego frontu narodowego traktowała jako_ manewr taktyczny. 
Krytykowała z pozycji sekciarskich PPR, zarzucając jej, że rezygnuje z re- 
wolucyjnej strategii ruchu robotniczego dla wątpliwych celów taktycznych, 
tj. osiągnięcia porozumienia z „obozem londyńskim”, Opowiadając się 
zaś za wojskowym sojuszem z ZSRR, negowała równocześnie socjalistycz- 


(2) Kształtowanie się podstaw programowych PPR w latach 1942—1945. (Wybór 
dokumentów i materiałów), Warszawa 1958, str. 13. .. 
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ny charakter państwa radzieckiego, a wyzwolenia Polski oczekiwała od ru- 
chów rewolucyjnych na zachodzie Europy, w tym również w Niemczech. 
Były to prognozy odległe od rzeczywistości. 


Dążąc do porozumienia z kierownictwem lewicy socjalistycznej, PPR 
rozwinęła w specyfice warunków okupacyjnych działalność mającą na ce- 
lu konsolidację klasy robotniczej „od dołu”. Wiosną 1943 r. zainicjowała 
ona w podziemiu odbudowę związków zawodowych i tworzenie komitetów 
fabrycznych, które obok Gwardii Ludowej miały stać się organizacyjną 
formą współdziałania i jedności klasy robotniczej w walce z okupantem, 
a także przygotować ją do przejęcia po wyzwoleniu w społeczne władanie 
zakładów przemysłowych(3). „Bez formalnego porozumienia organizacyj- 
nego — pisała „Trybuna Wolności” — ale w ramach wspólnych wystąpień 
na poszczególnych odcinkach walki z okupantem osiągnęliśmy jedność 
działania z członkami Polskich Socjalistów i syndykalistamt”(4). 


Kierując się dążeniem do ustanowienia przyjaznej współpracy z lewicą 
socjalistyczną jako podstawowego kroku na drodze do jedności działanie 
klasy robotniczej, PPR akcentowała w dyskusjach politycznych z nią prze- 
de wszystkim to, co je łączyło, co było wspólne. I tak, analizując uchwały 
II Zjazdu RPPS (11 kwietnia 1943 r.), PPR podkreśliła ich analogię z opu- 
blikowaną przez nią wcześniej (1 marca tegoż roku) Deklaracją O co wal- 
czymy? stwierdzając jednoznacznie, że zarówno najbliższe zadania, tj. 
walka z okupantem, jak i zadania perspektywiczne — budowa demokraty- 
cznej, ludowej Polski, są w tych dokumentach zbieżne. 


. Konsekwentne i stałe podkreślanie przez PPR w prasie i działalności 
propagandowej tego wszystkiego, co było wspólne i łączyło ją z socjalisty- 
czną lewicą, posiadało istotny wpływ na kształtowanie się jednolitofronto- 
wego skrzydła w szeregach RPPS już od wiosny 1943 r. 


Istotne znaczenie dla nawiązania formalnej już współpracy z lewicą 
socjalistyczną miało opracowanie i opublikowanie w listopadzie 1943 r. 
Deklaracji Programowej PPR O co walczymy? W tym podstawowym 
dokumencie polityczno-programowym PPR określiła swój stosunek do 
najważniejszych problemów politycznych i społeczno-gospodarczych, któ- 
rych rozwiązanie decydowało o przyszłości narodu polskiego. 


Deklaracja stwierdzała, że w odrodzonej Polsce wszystkie organy wła- 
dzy, poczynając od demokratycznego rządu tymczasowego, a kończąc na 
samorządach miejskich i wiejskich, „zostaną wyłonione w kraju zgodnie 
z wolą większości narodu polsciego, to jest robotników, chłopów t inteli- 
gencji”. 


, „Rząd emigracyjny, wyłoniony przez przypadkowo zebrane na emigra- 
cji elementy, opierający się na antydemokratycznej, nielegalnej i nie 
tznanej przez naród ozonowej konstytucji z 23 kwietnia 1935 r. nie może 


(3) „U podstaw odbudowy ruchu związkowego leżeć (...) musi jedność klasy ro- 
botniczej — czytamy w organie KC PPR «Trybunie Wolności». — Przedwojenne 
rozbicie spowodowane polityką sanacji nie może powrócić. Różnice poglądów poli- 
tycznych wśród klasy robotniczej nie mogą być i nie są przeszkodą dla jedności 
ruchu zawodowego Cele. które nakreśla sobie do spełnienia ruch związkowy, są 
wspólne wszystkim robotnikom, bez względu na ich przekonania polityczne” (O odbu- 
dowę związków zawodowych, „Trybuna Wolności”, 1.X.1943, nr 41). 

(4) O jedność klasy robotniczej, „Trybuna Wolności”, 1—15.I11.1943, nr 37—28. 
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być powołany do realizowania ustroju demokratycznego w odrodzonej 
Polsce” — głosiła Deklaracja(5). 

Deklaracja listopadowa PPR była zarówno polityczno-ideową platformą, 
jak i programem działalności partii w okresie okupacji i po wyzwoleniu, 
określała również kierunek zasadniczych zmian, jakich należało dokonać 
w polityce zagranicznej i wewnętrznej Polski, podstawowych przeobrażeń 
politycznó-ustrojowych i społeczno-gospodarczych, które miały zmienić 
całkowicie oblicze odrodzonego państwa polskiego i oprzeć jego istnienie 
na mocnym fundamencie przyjaźni i sojuszu z międzynarodowymi siła- 
mi postępowymi i demokratycznymi, a zwłaszcza ze Związkiem Ra- 
dzieckim. 

Ale warunkiem urzeczywistnienia tych zamierzeń było zjednoczenie 
najszerszych rzesz ludzi pracy, a przede wszystkim jedność działania 
klasy robotniczej. 

„PPR występując z jedynie siusznym programem dzialania — głosiła 
Deklaracja — dąży do przezwyciężenia rozbicia wewnątrz klasy robot- 
miczej. Jedność klasy robotniczej ułatwi ściślejszy jeszcze sojusz robotni- 
ków, chłopów i inteligencji pracującej w urzeczywistnieniu wspólnych dą- 
„żeń (...), Dążąc do skupienia wszystkich sił do walki z hitleryzmem, PPR 
tworzy szeroki, antyfaszystowski front narodowy bez zdrajców i kapitu- 
lantów. Na płaszczyźnie walki z okupantem, w codziennych ciężkich potycz- 
kach, przy poparciu ludności formują się szeregi Armii Ludowej, Armia 
Ludowa — to zbrojne ramię zbliżającego się powstania narodowego” (6). 

Jesienią 1943 r. przedstawiciele KC PPR i Dowództwa Głównego GL 
przeprowadzili szereg rozmów z jednolitofrontową grupą RPPS, a następ- 
nie również z przedstawicielami KC RPPS i Komendy Głównej Polskiej 
Armii Ludowej (PAL). W październiku przedstawiciele kierownictwa PPR 
—— Władysław Gomułka i Aleksander Kowalski — przeprowadzili rozmo- 
wy z reprezentantem lewicowych socjalistów Edwardem Osóbką-Moraw- 
skim, w listopadzie kontynuował te rozmowy any przedstawiciel KC PPR 
— Bolesław Bierut. 

W wyniku tych rozmów zawarto porozumienie o współdziałaniu jednoli- 
tofrontowej grupy RPPS w utworzeniu w podziemiu ludowo-demokratycz- 
nej reprezentacji przedstawicielskiej (Krajowej Rady Narodowej) oraz 
Armii Ludowej. 

Zaznaczyć należy, że PPR próbowała nawiązać kontakty również z nie- 
którymi działaczami WRN, pomimo zdecydowanie antykomunistycznej po- 
stawy jej kierownictwa. Kontakty te, zakończone niepowodzeniem na 
szczeblu centralnym, doprowadziły jednak do współpracy z jednolito- 
frontowymi działaczami tej organizacji w niektórych ogniwach tereno- 
wych, zwłaszcza w zakresie tworzenia podziemnych związków zawodowych 
1 komitetów fabrycznych (Warszawa i in.) i walki zbrojnej z okupantem 
(Śląsk, Kieleckie, Radomskie i in.). 

15 grudnia 1943 r. KC PPR wysłał do KC RPPS pismo zawierające 
propozycje przyłączenia się do akcji tworzenia Krajowej Rady Narodo- 
wej i organizowania rad terenowych. List zawierał ocenę rezultatów 
wcześniejszych pertraktacji i wyrażał niepokój z tego powodu, że dotych- 
czasowe rozmowy nie dały pożądanych wyników; równocześnie wskazy- 


(5) Kształtowanie się Pore, programowych PPR..., str. 144, 145. 
(6) Tamże, str. 169. 
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wał ponownie konieczność zjednoczenia „wszystkich sił obozu demokra- 
tycznego w Polsce”. Do listu załączony został „Manifest demokratyczny 
organizacji spoleczno-politycznych i wojskowych w Polsce”, stanowiący 
ideowo-programową 'platformę utworzenia KRN — politycznej reprezen- 
tacji mas ludowych w konspiracji. Proponując przyłączenie się RPPS do 
akcji organizowania KRN i terenowych rad narodowych — list głosił, że 
„podjęcie przez Was takiej decyzgi miałoby niewątpliwie olbrzymie zna- 
czenie tak dla niezbędnego w chwili obecnej zjednoczenia i wzmocnienia 
sił zarówno w reprezentowanym przez nasze partie ruchu robotniczym, jak 
t dla spotęgowania walki i samoobrony całego społeczeństwa z potwornym 
terrorem okupanta”(7). 

Te same problemy podjęli przedstawiciele PPR na oficjalnym spotka- 
niu z kierownictwem RPPS w dniu 16 grudnia 1943 r. Ponieważ jednak 
wszystkie próby nawiązania bliższej współpracy z całym kierownictwem 
RPPS nie dały pomyślnych rezultatów, PPR zdecydowała się na nawiąza- 
nie jej z jednolitofrontową grupą działaczy, którzy postanowili wziąć 
udział w powołaniu KRN jako „grupa działaczy socjalistycznych”. 

Przyjęcie programu KRN przez.jednoliiofrontową część kierownictwa 
RPPS przyczyniło się do rozłamu w szeregach tej partii. Nie mogąc 
doprowadzić do zmiany stanowiska całego kierownictwa RPPS, działacze 
lewicowi odwołali się do dołów partyjnych, przeprowadzając szereg spot- 
kań z terenowym aktywem w okręgu warszawskim, lubelskim, kieleckim 
i krakowskim. 

Konferencja jednolitofrontowego aktywu PPS, która odbyła się w War- 
szawie w styczniu 1944 r., wybrała nowy tymczasowy KC RPPS; na czele 
którego stanął E. Osóbka-Morawski. Zacieśniająca się współpraca lewi- 
cowych socjalistów z PPR, między innymi w KRN ji terenowych radach 
narodowych, w komitetach fabrycznych, przy tworzeniu Armii Ludowej 
i w walce z okupantem, wpływała pozytywnie na umacnianie się jedno- 
litofrontowych tendencji w całej RPPS. W rezultacie na stronę lewicowych 
sił przeszła większość organizacji terenowych, a na IV Zjeździe RPPS, 
7 maja 1944 r., wyłonione zostało nowe jednolitofrontowe kierownictwo. 
Natomiast ta część RPPS, która nie zgodziła się na współdziałanie z PPR, 
utworzyła organizację pn. PPS-Lewica. Uznała ona PKWN i jego program, 
w pół roku później, we wrześniu 1944 r. 

Z chwilą wyzwolenia ziem między Bugiem a Wisłą i powstania PKWN 
polski ruch robotniczy znalazł się w całkowicie nowych warunkach. Kla- 
sa robotnicza stała się czołową i kierowniczą siłą ludowego państwa pol- 
skiego. PPR po raz pierwszy w dziejach polskiego ruchu komunistyczne- 
go, a PPS po pięciu latach przerwy zyskały możliwość legalnej działalności, 
rozwijania szerokiej aktywności politycznej i społecznej w społeczeństwie, 
reprezentowania i przedstawiania swojego programu rewolucyjnych i po- 
stępowych przeobrażeń. 

Partie robotnicze działały: jednak w tym okresie w bardzo trudnych wa- 
runkach. Klasa robotnicza w okresie okupacji została poważnie osłabiona 
w wyniku masowego terroru hitlerowskiego, częściowo zaś rozproszona, 
napłynęło do niej sporo ludzi z innych warstw. Nastąpiło wyraźne osła- 
bienie ogólnej dyscypliny społecznej i zawodowej, wiele osób uległo de- 
moralizacji. Istotne trudności wypływały również z nadal istniejącego roz 


() Kształtowanie się podstaw programowych PPR.. > str. 180. 
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bicia organizacyjnego i politycznego w ruchu robotniczym. Równocześnie 
powstała pilna konieczność określenia kierunku rozwiązywania fundamen- 
talnych problemów politycznych i gospodarczych, przedstawionych w Ma- 
nifeście Lipcowym PKWN oraz określenia charakteru i kierunku dalszych 
przemian społecznych. | 

Przed ruchem robotniczym stanęły w tym czasie takie zadania, jak: bu- 
dowa nowego aparatu władzy, odbudowa gospodarki ze zniszczeń wojen- 
nych, przeprowadzenie rewolucyjnych przemian społecznych (retorma 
rolna, przejęcie przez państwo podstawowych gałęzi gospodarki narodowej, 
zasiedlenie i zagospodarowanie odzyskanych po stuleciach regionów pół- 
nocnych i zachodnich i in.). Realizacja tych zadań uzależniona była od 
zjednoczenia najszerszych rzesz społeczeństwa w ramach frontu narodowe- 
go, a zasięg i skuteczność działania tego frontu zależne były przede wszyst- 
kim od jedności działania ruchu robotniczego. = | 

Nowa sytuacja stworzyła szersze możliwości oddziaływania PPR na śro- 
dowiske robotnicze, w tym także na ruch socjalistyczny. Równocześnie 
wyrażnie zmniejszyły się wpływy ugrupowań związanych z emigracyjnym 
rządem w Londynie; między innymi WRN. Ogólny pęd do wyjścia z kon- 
spiracji i włączenia się do odbudowy kraju, który cechował w szczegól- 
ności klasę robotniczą oraz perspektywy, jakie otwierały się przed nią 
dzięki ukształtowaniu się ludowej państwowości spowodowały, że ogrom- 
na większość organizacji WRN nie rozpoczęła po wyzwoleniu w ogóle 
żadnej działalności. Te nieliczne, które prawicy socjałistycznej udało się 
utrzymać w swoim ręku — w centralnej, a zwłaszcza południowej Polsce 
— podjęły konspiracyjną działalność dopiero wiosną 1945 r. Można więc 
stwierdzić, że WRN jako całość stała się organizacją przywódców, nie po- 
siadającą szerszego zaplecza w masach. 
' Kryzys polityczny PPS-WRN i jej organizacyjny rozkład wpływały 
na izolację prawicy socjalistycznej w ruchu robotniczym. Niemniej wszak- 
że jej działalność utrudniała pozyskanie niektórych środowisk robotni- 
czych. Decydowały o tym autorytet niektórych wybitnych działaczy PPS 
okresu międzywojennego (między innymi Zygmunta Żuławskiego) oraz 
nastroje nieżadowolenia występujące w związku z trudnościami okresu 
powojennego. | 

Po wyzwoleniu części ziem polskich w 1944 r. wyłonił się istotny pro- 
blem: w jaki sposób budować dalej jedność działania klasy robotniczej? 
Czy ma istnieć jedna partia robotnicza, czy też dwie? Niektórzy działa- 
cze PPR, a nawet PPS uważali, że w związku ze zmianami ustrojowo- 
-społecznymi, jakie nastąpiły w Polsce, powinna istnieć tylko jedna partia. 

Kierownictwo PPR i zdecydowana większość jej aktywu stanęli jed- 
nak na innym stanowisku. Uznano, że przy istnieniu starych tradycji 
i stosunkowo dużych wpływów ruchu socjalistycznego w wielu środo- 
wiskach robotniczych, a także ze względu na mocno zakorzenione wśród 
części społeczeństwa poglądy antykomunistyczne zjednoczenie ruchu ro- 
botniczego nie powinno nastąpić od razu, niejako mechanicznie. Zakłada- 
no, że stanie się ono rezultatem jedynie dłuższego procesu historyczne- 
go. Dlatego też PPR poparła tych działaczy lewicowych PPS, którzy podjęli 
inicjatywę odbudowy ruchu socjalistycznego na nowych zasadach ideo- 
wych. | 

U podstaw poglądu o konieczności istnienia w tym właśnie momencie 
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dwóch partii reprezentujących ruch robotniczy legły przyczyny strategi- 
czno-taktyczne i ideowo-progicrnowe. le pierwsze wiązały się z pepeerow- 
ską strategią frontu narodowego, obliczoną na pozyskanie dla władzy ludo- 
wej tych środowisk robotniczych i inteligenckich, które były przywiązane 
do tradycji PPS bądź nie żywiły do niej uprzedzeń, ale nie przezwyciężyły 
zadawnionej nieufności do komunistów. Była to więc sprawa rozszerzenia 
wpływów obozu demokratycznego, rozszerzenia bazy społecznej władzy 
ludowej. | 


Jeśli chodzi o względy ideowo-programowe, to wydaje się, że kwestię 
podstawową stanowiła konieczność przyswojenia sobie rewolucyjnej ideo- 
logii marksistowsko-leninowskiej przez całość ruchu socjalistycznego. 
Zjednoczenie ruchu robotniczego bowiem, którego rozbicie było skutkiem 
istnienia zasadniczych rozbieżności ideologicznych i programowych, mo- 
gło nastąpić jedynie w rezultacie całkowitego wyparcia z niego pozosta- 
łości socjaldemokratyzmu i reformizmu. Był to proces niełatwy, wymagają- 
cy dłuższego czasu, głębokich dyskusji między obu partiami i stałego zbli- 
żenia ich stanowisk programowych na platformie marksistowsko-leninow- 
skiej. j 

Na drodze do zjednoczenia PPR i PPS wyróżnić możemy dwa wyraź- 
ne etapy: pierwszy, obejmujący okres stopniowego zacieśniania współpracy 
jednolitofrontowej i jedności działania, którego w pewnej mierze szczy- 
, towym rezultatem było podpisanie umowy o współpracy 28 listopada 
"1946 r. i etap drugi, w którym na czoło wysunięte zostało hasło jedności 

organizacyjnej. | | 


Wspólne stanowisko PPR i PPS w zasadniczych sprawach dotyczących 
reform społecznych, kształtu terytorialnego Polski, jej polityki zagranicz- 
nej, postępowych przemian ustrojowo-politycznych i społeczno-gospodarn- 
czych, a przy tym wszystkim wyraźne zagrożenie władzy ludowej przez 
reakcyjne podziemie i następnie również przez PSL decydowały o tym, 
że w pierwszych latach powojennych, mimo istnienia istotnych jeszcze 
różnic poglądów między obu partiami, powstały trwałe podstawy do dalsze- 
go zbliżenia stanowisk i rozwoju jednolitego frontu klasy robotniczej. 
Oczywiście stanowisko całej PPS nie było jednolite. Typowe dla partii 
socjaldemokratycznych zróżnicowanie postaw wewnętrznych, współistnie- 
nie obok siebie różnych grup i dość znacznych między nimi rozbieżności 
zaznaczyło się także w PPS, zwłaszcza że proces faktycznego organizacyj- 
nego scalania tej partii trwał do późnej wiosny 1945 r. Formalnie rzecz 
biorąc zakończony on został na XXVI Kongresie PPS, który obradował 
w dniach od 29 czerwca do 1 lipca 1945 r. | 


„Jednakże również po Kongresie powstała poza partią dość wpływowa 
grupa prawicowa z wybitnym działaczem dawnej PPS i WRN Zygmun- 
tem Żuławskim. Jesienią 1945 r. próbowała ona utworzyć własną organi- 
zację pod nazwą Polska Partia Socjalno-Demokratyczna (PPSD), na co 
jednak nie zgodziły się ówczesne kierownictwa PPR i PPS. Na: początku 
1946 r. Żuławski wstąpił wraz ze swoją grupą do odrodzonej PPS, jed- 
nakże nadał zachowywał negatywną postawę wobec nowej rzeczywistości 
i PPR oraz lewicowej linii CKW PPS: Liczył on na to, że uda mu się opa- 
nować organizację krakowską PPS, a następnie zdobyć władzę w całej 
partii. Gdy zamiary te spełzły na niczym, wystąpił z PPS, a w wybo- 
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rach, w styczniu 1947 r., kandydował jako „niezależny socjalista” na liście 


Postawa Żuławskiego i wielu innych działaczy PPS wynikała z inne- 
go rozumienia ludowego demokratyzmu, z przywiązania do form i treści 
burżuazyjnej w istocie rzeczy demokracji parlamentarnej, z niechęci i oba- 
wy przed przemianami rewolucyjnymi, i rewolucyjnymi metodami walki 
z wrogiem klasowym, wreszcie z szeregu kompleksów antykomunistycz 
nych i obciążeń nacjonalistycznych. | 

Wydaje się jednak konieczne stwierdzenie, że siły antyjednolitofronto- 
we nigdy nie zdobyły większości w kierownictwie odrodzonej PPS, tym 
bardziej w jej dołach. Przy bardzo silnych wahaniach i przejściowej sup- 
remacji sił centrystycznych — ale stojących na gruncie współpracy z 
PPR — coraz mocniejsze pozycje zdobywała sobie w PPS konserwatyw- 
na lewica, a po jej stronie opowiedzieli się między innymi tacy działacze, 
jak: Józef Cyrankiewicz, Feliks Baranowski, Henryk Jabłoński, Adam Ra- 
packi, Stanisław Szwalbe, Henryk Świątkowski, Tadeusz Ćwik, Lucjan 
Motyka, Włodzimierz Reczek, Czesław Bobrowski i wielu innych, W 
związku z tym można więc stwierdzić, że odrodzona PPS była par- 
tią lewicową, rewolucyjno-klasową, chociaż nie marksistowsko-leninowską. 
Na jej ideologii, a częściowo także działalności, ciążyły jeszcze różnego ro- 
dzaju elementy socjaldemokratyzmu i reformizmu, Jednakże podstawo- 
wy krok na drodze do poparcia Polski Ludowej i reform rewolucyjnych 
został poczyniony i nie było już od niego odwrotu. : 

Rozwijając współpracę z PPS, Polska Partia Robotnicza okazywała po- 
moc jej lewicowym działaczom i usiłowała 'wciągnąć do udziału w bu- 
downictwie nowej Polski możliwie najszersze rzesze socjalistów. 

Jednym z ważnych elementów działalności PPR była odbudowa związ- 
ków zawodowych jako najbardziej masowej organizacji robotniczej, Od- 
budowa jednolifofrontowego ruchu zawodowego zakończona została w za- 
sadzie w listopadzie 1945 r. na I Ogólnopolskim Kongresie Związków Za- 
wodowych, na którym reprezentowane były wszystkie związki branżowe. 
Proces odbudowy dokonał się w trudnej walce zarówno z niedobitkami 
WRN, jak i ze związkowymi działaczami przedwojennej chadecji, po czę- 
ści związanymi ze Stronnictwem Pracy. W skład kierownictwa zjedno- 
czonego, jednolitego ruchu związkowego, wespół z działaczami PPR, wcho- 
dzili liczni działacze PPS. 

Szybki rozwój PPS po wyzwoleniu całości ziem polskich (w czerwcu 
1945 r. skupiała ona około 140 tys. członków) zwiększył jej udział w reali- 
zacji przemian społeczno-ustrojowych. Dzięki niej wiązały się z władzą lu- 
dową te środowiska robotnicze, inteligenckie i drobnomieszczańskie, w 
których miała ona wpływy. Szersze oddziaływanie PPS na te środowiska 
pogłębiało izolację sił prawicowych, a tym samym przyczyniało się. do 
umocnienia władzy ludowej. 

Utworzenie, w końcu czerwca 1945 r., Tymczasowego Rządu Jedności 
Narodowej, dającego opozycji możliwość legalnego działania, utworzenie 
przez Mikołajczyka w sierpniu 1945 r. Polskiego Stronnictwa Ludowego 
i jego burzliwy początkowo rozwój, wreszcie wstąpienie do PPS, w po- 
czątkach 1946 r., grupy Żuławskiego stały się przyczyną uaktywnienia 
w. PPS sił niechętnie ustosunkowanych do bliższej współpracy z PPR. Było 
to zjawisko bardzo niebezpieczne, gdyż Polska znajdowała się wówczas 


w okresie przygotowań do wyborów parlamentarnych, które miały wielkie 
znaczenie dla sytuacji w kraju. Sprawa konsolidacji sił demokratycznych, 
a zwłaszcza jedności działania PPR i PPS, nabierała więc szczególnej wa- 
gi. Zacieśnieniu tej współpracy sprzyjało, mimo dywersji sił prawicowych, 
, przekonanie o konieczności wspólnego rozwiązywania trudności życia co- 
dziennego i odbudowy kraju, wspólne dążenie do rozbicia reakcyjnego 
podziemia. 

W umocnieniu jednólitego frontu oraz lewicowych i jednolitofrontowych 
tendencji w PPS poważną rolę odegrało plenum KC PPR, które odbyło się 
w październiku 1945 r., oraz posiedzenie Rady Naczelnej PPS zorganizowa- 
ne w listopadzie 1945 r. 

Plenum KC PPR przeprowadziło gruntowną analizę sytuacji w kraju. 
Okreśłiło wyraźnie charakter PSL, jako partii opozycyjnej, stwierdzając 
niedwuznacznie, że staje się ono reprezentantem wszystkich żywiołów 
antyludowych, reakcyjnych i że jego podstawowym celem jest „włączenie 
polityki zagranicznej Polski w orbitę wpływów anglosaskich (...)”, uło- 
żenie wewnętrznych stosunków w Polsce na zasadach liberalno-burżua- 
zyjnej demokracji „według wzorów zachodnich ”'(8). 


Plenum dokonało gruntownej oceny sytuacji w PPS. Sygnalizując akty- 
wizację w jej łonie elementów dążących do zawarcia sojuszu z PSL, wska- 
zało warunki i drogi prowadzące do umocnienia sił obozu demokratycz- 
nego. Podkreślono decydujące znaczenie działań zmierzających do umoc- 
nienia jednolitego frontu klasy robotniczej. 

Zasadniczej oceny pierwszego półtorarocznego okresu istnienia Polski 
Ludowej dokonał I Zjazd PPR w grudniu 1945 r. Nakreślono wówczas 
program dalszej walki o utrwalenie władzy ludowej i ukazano dalsze per- 
spektywy przebudowy społecznej. Za podstawowy warunek umocnienia 
władzy ludowej zjazd uznał jednoczenie wszystkich sił demokratycznych 
i rewolucyjnych, a w szczególności SRSĘ umocnienie jedności działania 
z PPS. 

Opracowanie i uzgodnienie programu wyborczego stronnictw demokra- 
tycznych (PPR, PPS, SL, SD) było jednym z głównych elementów walki o 
utrwalenie władzy ludowej. Program ów musiał być atrakcyjny dla szero- 
kich mas, musiał też uwidocznić w pełni słuszność linii politycznej bloku 
demokratycznego i mobilizować do walki z obozem reakcji. Podstawowym 
warunkiem przygotowania takiego programu było uzgodnienie wspólnego 
stanowiska z PPS. Na wspólnym posiedzeniu kierownictw obu partii, które 
odbyło się w końcu września 1945 r., KC PPR wystąpił z koncepcją utwo- 
rzenia bloku "wyborczego wszystkich legalnie działających stronnictw — 
'w tym PSL — i przystąpienia do wyborów z jedną, wspólną listą. W ten 
sposób można byłoby uniknąć rozproszenia sił, zaostrzenia walk wew- 
nętrznych i między partyjnej walki o mandaty, co pochłonęłoby wiele wy- 
siłków i energii tak potrzebnych dla odbudowującego się kraju. Równo- 
cześnie PSL miałoby możliwość, całkowitego odcięcia się od obozu reakcyj- 
nego i opowiedzenia się ze budownictwem Polski Ludowej. 


W początkach grudnia 1945 r. kierownictwa obu partii robotniczych 
zwróciły się do PSL i innych ugrupowań wchodzących w skład Rządu 
Jedności Narodowej z propozycją utworzenia wspólnego bloku wyborcze- 


(8) CA, Stenogram plenum. 
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go. Tylko Stronnictwo Ludowe (SL) 1 Stronnictwo Demokratyczne (SD) 
pozytywnie ustosunkowały się do tych propozycji. 

Pe odrzuceniu przez PSL propozycji w sprawie bloku wyborczego pow- 
stały pewne rozbieżności między PPS a PPR. Niektórzy działacze PPS 
odnieśli się bowiem niechętnie, a inni wręcz negatywnie do koncepcji 
bloku wyborczego czterech stronnictw, którą wysunięto po fiasku rozmów 
z PSL. Szczególnie aktywną postawę w tej sprawie reprezentował Z. Żu- 
ławski. Rozpoczął on frakcyjną działalność w celu odsunięcia od kierow- 
nictwa PPS konsekwentnych jednolitofrontowców, co miało doprowadzić 
do zmiany polityki, a zwłaszcza taktyki wyborczej PPS. Hasło Żuławskie- 
go brzmiało: „Albo blok sześciu, albo odrębne pójście PPS do wyborów”. 
Jednakże te ,„koncepcje” Żuławskiego zostały w sposób zdecydowany od- 
rzucone, zarówno na wojewódzkiej konferencji w Krakowie (marzec 1946 
r.), jak i nieco później, na posiedzeniu Rady Naczelnej PPS. W rezulta- 
cie kierownictwo PPS opowiedziało się za wysuniętą przez PPR koncepcją 
bloku wyborczego czterech partii demokratycznych. Stanowisko to poparty 
również ŚL i SD. 

W tych warunkach ukształtowały się ostatecznie dwa przeciwstawne 80- 
bie bloki wyborcze: blok demokratyczny czterech partii z PPR na czele 
i blok reakcyjny, skupiony wokół PSL. Ten ostatni był popierany rów-- 
nież przez reakcyjne podziemie: Stronnictwo Narodowe (SN), Narodowe 
Siły Zbrojne (NSZ), Narodowy Związek Wojskowy (NZW) i WiN. Nie oma- 
wiając bliżej przebiegu wielkich bitew politycznych, jakimi były referen- 
dum ludowe w czerwcu 1946 r. i wybory do Sejmu Ustawodawczego w 
styczniu 1947 r., należy podkreślić, że o zwycięstwie. bloku demokratycz- 
nego zadecydował przede wszystkim jednolity front klasy robotniczej, ści- 
sła współpraca PPR i PPS. 

Rozwój tej współpracy był nadal procesem złożonym i trudnym, Pomi- 
mo niewątpliwego zbliżenia się aktywu PPS do pozycji rewolucyjnego 
marksizmu niemało w nim było jeszcze różnego rodzaju wahań i rozbież- 
ności, tak w ocenie sytuacji wewnętrznej kraju i układu sił klasowych, 
jak też i w ocenie persbektyw rozwojowych Polski. Niektórzy działacze 
PPS, wywodzący się z dawnej WRN i „centrum”, twierdzili wręcz, że 
zjednoczenie narodu nie może nastąpić bez PSL i w związku z tym 
godzili się na daleko idące wobec niego ustępstwa. Natomiast współpracę 
z PPR uzależniali oni od „równorzędności”. w obsadzie stanowisk pań- 
stwowych i gospodarczych. Poglądy te wywierały pewien wpływ na 
kształtowanie się linii politycznej i taktyki PPS, a na niektórych terenach 
doprowadziły nawet do przejściowego osłabienia jednolitego frontu. 

Zdając sobie sprawę z niebezpieczeństwa zagrażającego umocnieniu, a 
nawet istnieniu jednolitego frontu ze strony prawicowych i częściowo cen- 
trystycznych elementów PPS, PPR przy poparciu socjalistycznej lewicy 
przystąpiła do energicznego przeciwdziałania, Poddała ona ostrej krytyce 
tych działaczy PPS, którzy w hasła „jedności narodu”, a także „równo- 
rzędności” wkładali treści zmierzające do oąłabienia roli i pozycji PPR. 
PPR ostrzegała przed niebezpieczeństwem grożącym władzy ludowej 
w wypadku osłabienia jednolitego frontu klasy robotniczej, sprzeciwiała 
się jakimkolwiek ustępstwom na rzecz PSL. „Partia nasza nie godzi się na 
żadne koncesje na rzecz reakcji — pisał ówczesny sekretarz generalny KC 
ĘPR W. Gomułka — które by mogły tylko wzmocnić jej pozycje. Jedność 
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narodowa, blok demokratyczny, jednolity front klasy robotniczej muszą 
być budowane na platformie bezkompromisowej walki z reakcją”'(9). 

28 listopada 1946 r. KC PPR i CKW PPS podpisały umowę o jedności 
działania, która stanowiła istotny czynnik w walce o jedność polskiego 
ruchu robotniczego. W umowie wyrażona została zdecydowana wola dal- 
szego zacieśniania jednolitofrontowej współpracy obu partii robotniczych 
we wszystkich węzłowych zagadnieniach. 

„W cely realizacji wspólpracy ś ideowego zbliżenia między członkami 
obydwu partii kierownictwa zalecą wszystkim organizacjom odbywanie 
wspólnych zebrań i posiedzeń, organizowanie wspólnych wystąpień i im- 
prez o charakterze politycznym t kulturalnym, wspólne konferencje akty- 
wów partyjnych, dyskusje ideowe itp. (...) Nie hamując własnej akcji wy- 
chowawczej, obie partie organizują wspólne kursy polityczne i szkoły 
partyjne dla członków obydwu partii. | z | 

Obie partie zmierzają poprzez coraz ściślejszą współpracę i ideowe zbli- 
żenie do osiągnięcia pełnej jedności organicznej partii robotniczych”(10). 

Po zwycięstwie wyborczym, w styczniu 1947 r., wzrosła wyraźnie rola 
klasy robotniczej w społeczeństwie i odpowiedzialność reprezentujących 
ją partii za dalsze losy i kierunek rozwojowy Polski, Wysunęło to przed 
PPR i PPS niezwykle ważne zadanie dalszego umocnienia współpracy 
i w końcowym rezultacie zjednoczenia obu partii. Istnienie dwóch partii 
osłabiało bowiem ruch robotniczy, powstające zaś między nimi zatargi 
i niesnaski utrudniały umocnienie jego autorytetu i przewodniej roli w 
społeczeństwie. | 

Lata 1947—1948 były więc okresem dalszego zbliżania się obu partii do 
jedności organicznej. Były wszelako równocześnie okresem walki o ideo- 
we i polityczne zasady zjednoczenia. Chodziło bowiem o to, aby u podstaw 
zjednoczonej partii legł marksizm-leninizm, aby była ona kontynuatorem 
rewolucyjnych tradycji polskiego ruchu robotniczego. ę 

Praktyka budownictwa socjalistycznego w Polsce i tocząca się wokół 
tego dyszusja ułatwiały przechodzenie coraz szerszych kół aktywu pepe- 
esowskiego na pozycje rewolucyjnego marksizmu. Równocześnie jednak 
część aktywu PPS wykazywała wahania wobec perspektywy zjednocze- 
nia: wypływały one z przywiązania do długoletnich tradycji partyjnych, 
z obaw przed „połknięciem” PPS przez PPR. Ujawniły się one ze szczegól- 
ną siłą w kołach centrowych PPS, które szczerze dążyły do umocnienia 
jednolitego frontu z PPR, ale cofały się przed szybką perspektywą zjed- 
noczenia. Przewidując zjednoczenie obu partii dopiero w dalszej przysz- 
łości, niektórzy działacze PPS traktowali je jako szczególną syntezę „ko- 
munistycznego rewolucjonizmu” z „demokratycznym socjalizmem”, Reak- 
cyjne elementy, pozostające w kraju i przebywające za granicą, usiłowały 
wykorzystać wahania niektórych reprezentantów aktywu PPS oraz poku- 
tujące wśród nich gdzieniegdzie niesłuszne teorie i poglądy. 

Zjednoczenie więc musiała poprzedzić szeroka dyskusja dotycząca zarów- 
no perspektyw, jak i metod dalszego budownictwa socjalistycznego. Naj- 
bardziej istotne różnice zdań dotyczyły metod rządzenia, znaczna bowiem 
część kierowniczego aktywu PPS ciążyła ku parlamentarnym formom 
demokracji, a w dyktaturze proletariatu widziała zaprzeczenie demokra- 


(9) W. Gomułka: Artykuły i przemówienia, t. 2, Warszawa 1964, str. 199. 


(10) PPR. Rezolucje, odezwy, instrukcje i okólniki Komitetu Centralnego, 1 (1946—0) 
1947, Warszawa 1961, str. 206. 
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tyzmu. Stąd wywodziły się obawy przed nadmiernym wzmocnieniem wła- 
dzy państwowej oraz teorie o „integrainej” czy też „czystej demokracji”, 
przyznające prawo do swobodnego działania wszystkim politycznym gru- 
pom i kierunkom. W teoriach ekonomicznych, określających perspektywy 
budownictwa socjalistycznego, rozpowszechniane były poglądy o równo- 
rzędnym rozwoju trzech sektorów: państwowego, spółdzielczo-samorządo- 
wego i prywatnego, przy czym prymat przyznawano temu drugiemu, prze- 
ciwstawianemu gospodarce państwowej. Teoria równoległego rozwoju 
trzech sektorów idealizowała istniejący stan rzeczy i postulowała jego „Za- 
mrożenie”. Reprezentowała ona stanowisko swoistego kompromisu klaso- 
wego z warstwami posiadającymi, a zwłaszcza drobnomieszczaństwem. 

Część kierowniczego aktywu PPS wyrażała obawy i zastrzeżenia wobec 
nadmiernej centralizacji życia gospodarczego i politycznego, ujawniających 
się w niektórych ogniwach aparatu państwowego, niedoceniania roli spół- 
dzielczości i samorządu w życiu społecznym i ekonomicznym kraju, niedo- 
statecznego uwzględniania w planach przebudowy społecznej roli, prag- 
nień i potrzeb jednostki. Poglądy te odzwierciedlała popularna w tym cza- 
sie w kołach PPS teoria „humanizmu socjalistycznego”(11). Aczkolwiek 
niektóre z tych obaw, jak i formułowane w związku z nimi postulaty za- 
wierały słuszne akcenty, to kryjące się za nimi koncepcje ustrojowe były 
przeciwstawne zasadom demokracji ludowej i perspektywie przeobrażeń 
socjalistycznych. 

Koncepcje ustrojowe, wysuwane przez prawicowych i niektórych cen- 
trowych działaczy PPS, nie mogły więc być przyjęte przez zjednoczoną 
partię, prowadzić musiałyby bowiem do osłabienia władzy ludu i przewod- 
niej roli klasy robotniczej, a tym samym jeśli nie do całkowitego zaprze- 
paszczenia budownictwa socjalistycznego, to co najmniej do poważnych 
opóźnień. Oderwane od realnych warunków i aktualnego układu sił kon- 
cepcje przeciwstawiające budownictwo socjalizmu w Polsce doświadcze- 
niom międzynarodowego ruchu robotniczego, a w szczególności doświadcze- 
pas Związku Radzieckiego, nie odpowiadały interesom dalszego rozwo- 
ju kraju. 

Praktyka budownictwa socjalistycznego w Polsce i toczące się wokół 
niego dyskusje ułatwiały przezwyciężenie tych błędnych i niesłusznych 

poglądów. 

Polemizując z wypowiedziami niektórych działaczy PPS jakoby PPR 
dążyła do „mechanicznego”, tj. formalnego zjednoczenia ruchu robotnicze- 
go, Władysław Gomułka pisał w maju 1947 r.: „Jedności ideologicznej nie 
można zastąpić żadną jednością mechaniczną. Jedność mechaniczną ozna- 
cza, że obydwie partie — PPR i PPS, nie bacząc na istniejące między nimi 
różnice ideologiczne, nie analizując istoty społecznej tych różnic, nie 
wnikając w cele, do których dążą, ani w środki, które do tych celów mają 
ich doprowadzić — lączą się po prostu w jedną całość polityczną, w jedną 
partię. 

Polska Partia Robotnicza jest gorącą zwolenniczką jednej partii klasy 
robotniczej. Nie uważamy, że jedna partia robotnicza jest dzisiaj tylko 
rnglistą perspektywą, że kryje się ona gdzieś daleko, za górami, za lasami. 

(11) Teoria ta zawierała elementy głoszonych w partiach socjaldemokratycznych 
Zachodu teorii o „socjalizmie etycznym”, „humanistycznym”, „prawdziwym”. W 


socjaldemokratycznych partiach zachodnich jednak teorie te miały wyraźny aspekt 
antykomunistyczny i antyradziecki. 
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Ale Polska Partia Robotnicza nie chce takiej zjednoczonej partii robotni- 
czej, w której jedna część ciągnęłaby «do Sasa», a druga «do lasa». A taką 
byłaby partia powstała na gruncie mechanicznego, a nie ideologicznego po- 
łączenia PPR i PPS. Jedna partia klasy robotniczej zwiększyłaby wybitnie 
"jej siły, ale tylko pod warunkiem, że będzie oparta na jednolitej ideologii 
marksistowskiej. | 

Perspektywa jedności organicznej PPR i PPS jest w naszym ujęciu 
ściśle związana z koniecznością niwelacji i usunięcia różnic ideologicznych, 
jakie obecnie dzielą jeszcze nasze partie. (...) Nie jest tajemnicą, że między 
PPR i PPS istnieją pewne różnice przy doborze środków i metod walki 
z wrogiem klasowym, różnice w ocenie i podejściu do różnych politycz 
nych i gospodarczych problemów naszego życia. Różnice te wyrastają z 
odmiennego pnia ideologicznego. Istniały one wczoraj i istnieją jeszcze dzi- 
siaj. (...) Gdy jednak mimo to postawiliśmy przed klasą robotniczą perspek- 
tywę jedności organicznej obu partii, to dlatego, że po pierwsze — wierzy- 
my w możliwość likwidacji różnic ideologicznych, jakie dzisiaj jeszcze 
dzielą PPR i PPS na dwie partie, a po drugie — zdaje się nam, że łatwiej 
i pożyteczniej jest dyskutować na tematy dzielących nas różnic ideologicz- 
nych i wzajemnie uzgadniać poglądy, mając przed oczami perspektywę 
zbliżenia i zjednoczenia, aniżeli z braku takiej perspektywy wytwarzać 
na wewnątrz i zewnątrz fałszywe wrażenie, że obydwie partie oddalają 
się wzajemnie (12). | sita ść! 

Ta wypowiedź W. Gomułki wyraźnie i dobitnie charakteryzowała etap, 
na jakim znajdowała się współpraca obu partii; wyrażała stanowisko PPR 
wobec perspektywy zjednoczenia. | 

W procesie ideologicznego zbliżania się PPS do PPR istotną rolę odegrały 
obrady Rady Naczelnej PPS w dniu 30 czerwca 1947 r., w czasie których 
wyraźnie zaktywizowały się w jej szeregach siły lewicowe., 

„Niezależnie od takich czy innych trudności i różnic między PPS i PPR 

— głosiła uchwała Rady Naczelnej — jednolity front tych partii nie może 
być uważany za jedną z możliwych kombinacji politycznych, wśród któ- 
rych także obóz wrogów klasowych odgrywałby rolę jakiegoś partnera. 
Droga PPS wiedzie tylko na lewo. Wróg jest tylko na prawicy. Partner do 
współpracy znajduje się tylko po lewej stronie barykady (...)'(13). 
" W swojej uchwale Rada nie opowiedziała się jeszcze za jednością orga- 
niczną. Zwracając wszakże uwagę na konieczność umocnienia współpracy 
obu partii, występując w sposób zdecydowany przeciwko wszelkim koncep- 
'cjom prawicowym, otworzyła drogę do. dalszej ewolucji PPS na lewo. 

Uchwały, o których mowa, umożliwiły zainicjowanie nowych form 
współpracy obu partii. W lipcu i sierpniu 1947 r., z inicjatywy PPR, 
rozwinięta została szeroka akcja wspólnych zebrań aktywu PPR i PPS, 
w których wzięło łącznie udział około 312 tys. osób, w tym ponad 160 tys. 
członków PPR. Zebrania aktywu PPR i PPS, na których omawiano naj- 
ważniejsze zagadnienia polityczne i gospodarcze, wpłynęły na wyraźne 
umocnienie współpracy obu partii, na. przezwyciężenie występujących 
jeszcze różnic ideologicznych i politycznych. 

Znaczny wpływ na dalsze ideowe zbliżenie obu partii miały wspólne 
posiedzenia KC PPR i CKW PPS, na których omawiano węzłowe zagad- 


(12) W. Gomułka: Artykuły it przemówienia t. II, Warszawa -1964, str. 432 i nast. 
(3) „Przegląd Socjalistyczny” 1947, nr 7—3% | 
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nienia polityki międzynarodowej i wewnętrznej, jak również sprawy go- 
spodarcze. Na posiedzeniu, 13 września 1947 r., przedmiotem dyskusji sta- 
ły się konsekwencje rosnącego zagrożenia pokoju przez siły imperialisty- 
czne i związane z tym problemy zaostrzenia się sytuacji międzynarodowej. : 

Dyskusja wykazała daleko idące ujednolicenie stanowisk kięrownictw 
obu partii, m. in. w krytycznej ocenie działalności partii socjaldemokraty- 
cznych w Europie Zachodniej. 


Ważną rolę na drodze do zjednoczenia odegrał XXVII Kongres PPS, o- 
bradujący od 14 do 17 grudnia 1947 r. we Wrocławiu. Kongres nie przy- 
jął wprawdzie decyzji o zjednoczeniu z PPR, niemniej jego uchwały 
zatwierdzające m. in. umowę o jedności działania, z listopada 1946 r., 
stanowiły dalszy krok w kierunku umocnienia współpracy obu partii. 

Kongres nie odciął się jednak całkowicie od niektórych błędnych poglą- 
dów. Wysunięte na nim hasło: „PPS była, jest i będzie potrzebna naro- 
dowi polskiemu” wskazywało duże jeszcze wahania znacznej części jej 
kierowniczego aktywu wobec perspektywy rychłego zjednoczenia. Jednak- 
że po Kongresie proces ewolucji ideowej w PPS został znacznie przyspie- 
szony. 

Przemawiając na Kongresie, w imieniu KC PPR, Wł, Gomułka powie- 
dział: „że nie ma już takiej siły, która potrafilaby zerwać więzy łączące 
nasze partie. Przebyta przez nas droga jest bardzo pouczająca. Wiele 
nauczyliśmy się wspólnie. W szkole wzajemnej współpracy i praktyki 
jednohtego$frontu wiele nauczyliśmy klasę robotniczą (...), Nauczyliśmy 
się określać granice, w których zamyka się zdrowo pojęta samodzielność 
i suwerenność partyjna, a za którymi zaczyna się pole demagogii, awan- 
turnictwa, szkodnictwa. Nauczyliśmy się zawierać między sobą mądre 
kompromisy.i jednocześnie nakreślać granice wspólnej walki, koniecznej 
dla złamania oporu wroga klasowego. Nauczyliśmy się wykuwać wspólną 
drogę do wspólnego celu... 

Dzięki zmontowaniu jednolitego frontu klasa robotnicza nauczyła się 
zwycięsko walczyć, przewodzić narodowi, budować nowe życie. Równocze- 
śnie PPR reprezentuje pogląd, że w warunkach, „kiedy klasa robotnicza 
znajduje się u steru władzy i kieruje rozwojem stosunków spolecznych 
w kierunku socjalizmu, jednolity front musi prowadzić do politycznej 
jedności klasy robotniczej, czyli do powstania jednej partii robotniczej”. 

Ten proces powstawania zjednoczonej partii PPR i PPS „mogą tylko 
przyspieszać lub opóźniać”. Jednolity front powinien być szkołą polityczną, 
„Która wychowuje nowy typ działacza robotniczego dążącego do jedności 
politycznej robotników”. Równocześnie powinien być szkołą dla wszyst= 
kich członków PPR i PPS, „która wychowuje ich w duchu jedności poli- 
tycznej i przysposabia do wyższej formy zjednoczenia — do utworzenia 
jednej partii”. Dó zbliżenia ideologicznego obu partii powinno przyczynić 
się „poznawanie własnych błędów i przezwyciężanie dzielącej nas tra- 
dycji”. Zbliżenie ideologiczne może mieć miejsce tylko na gruncie nauko= 
wego socjalizmu, tj. marksizmu, „Likwidacja różnic ideologicznych, dzie- 
lących obie partie, oznacza więc likwidację w naszej wspólnej ideologit 
niemarksistowskich naleciałości. Likwidacja ta uzewnętrzni się w jednoli- 
tej teorii i praktyce obu partii, co oznaczać będzie, że dojrzały warunki 
do jedności organicznej”(14). 


(14) W. Gomułka: jak wyżej, str. 504, 510, 511. 
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Wyraźny zwrot w kierunku zjednoczenia nastąpił w kierownictwie PPS 
w marcu 1948 r. Na posiedzeniu Stołecznej Rady PPS, 17 marca, sekretarz 
generalny CKW, J. Cyrankiewicz, w imieniu kierownictwa partii oświad- 
czył, że przyjęło ono hasło jedności organicznej jako najbliższe i konkretne 
zadanie. W tym samym czasie jeszcze raz stanowisko KC PPR wobec 
zjednoczenia obu partii robotniczych przedstawił Władysław Gomułka w 
artykule Na nowym etapie, na łamach „Głosu Ludu”. 


„Rozbicie ruchu robotniczego na dwa odrębne ńurty polityczno-ideologi- 
czne — pisał W. Gomułka — jest wyrazem nacisku i oddziaływania na 
klasę robotniczą ideologii burżuazyjno-kapitalistycznej. Jednolity front 
ma na celu wypieranie tej ideologii z ruchu robotniczego, lecz całkowicie 
"4 ostatecznie wyprzeć jej nie może. Klasa robotnicza zwierając swe szeregi 
w jednolitym froncie robotniczym likwiduje swą słabość płynącą z roz- 
bicia, nabiera sił do walki z wrogiem klasowym. Lecz nawet najlepszy 
jednolity front nie może jej dać tej siły, jaką daje jedność organiczna. 
Jeśli dwie partie dzialają w ruchu robotniczym — chociażby wspólpraco- 
wały wzajemnie jak najściślej — to nie ulega jednak wątpliwości, że ruch 
ten nie wyzwolił się jeszcze w zupełności spod wpływów tdeologii burżua- 
zyjnej i nie oczyścił do końca swoich szeregów z reprezentantów tej ideo- 
logii”. PPR zawsze zgadzała się ze stanowiskiem PPS — stwierdził dalej 
Gomułka, że „mechaniczne połączenie obu partii jest szkodliwe”. Siła partii 
bowiem „tkwi w jedności jej szeregów, w jednolitej myśli politycznej zro- 
dzonej ze sltusznej ideologii. Sila zjednoczonej partii robotniczej musi być 
większa od sumy sił, jaką dysponują dzisiaj PPR i PPS razem wzięte”. 
Zjednoczona partia „oprzeć się musi na zasadach centralizmu demokratycz- 
nego, w ramach którego mieści się całkowicie krystalizacja rozbieżnych 
nawet stanowisk, lecz nie ma w nim miejsca na frakcyjność”. Tylko w ten 
sposób pojęta jedność organiczna PPR i PPS „stworzy nową dynamiczną 
silę klasy robotniczej i wzmocni wladzę ludową w Polsce”. 

W zakończeniu artykułu autor pisał, że utworzenie zjednoczonej partii 
„będzie największym zwycięstwem polskiego ruchu robotniczego na prze- 
strzeni jego historii. O to zwycięstwo walczyć muszą zarówno pepeerowcy, 
jak i pepeesowcy”, a walka ta skierowana być musi „przeciwko resztkom 
burżuazyjnej ideologii gnieżdżącej się jeszcze w polskim ruchu robotni- 
czym i przeciwko rozsadnikom tej ideologii”*(15). 

Stanowisko wyrażone w wypowiedziach i artykułach W. Gomułki od- 
zwierciedlało stanowisko, jakie reprezentowała w tym czasie cała PPR. 
Powstaje przecież pytanie, czy nie uległo ono zmianie, gdy pomiędzy ge- 
neralnym sekretarzem a większością kierownictwa PPR zarysowały się 
istotne różnice poglądów, w następstwie których niesłusznie oskarżono go' 
o „odchylenie prawicowe i nacjonalistyczne”. Wydaje się, że właśnie 
w sprawie zjednoczenia PPR i PPS stanowisko Gomułki nie uległo zmia- 
nie. Wykazuje to m. in. analiza referatu wygłoszonego przez W. Gomułkę 
na plenum KC PPR, 3 czerwca 1948 r. Rozbieżności dotyczyły przede 
wszystkim tradycji ruchu robotniczego, a więc istotnej części ideologicz- 
nych założeń zjednoczonej partii. Chodziło głównie o to, aby uwypuklić 
w_niej mocniej również to wszystko, co było pozytywne w działalności 
PPS, jej dorobek i wkład do walki toczonej przez polską klasę robotni- 
czą. Aby równocześnie mocniej podkreślić, zwłaszcza sekciarskie, błędy 


(15) Tamże, str. 527—528, 529—530, 
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popełniane przez rewolucyjny nurt ruchu robotniczego. Wypowiedzi Go- 
mułki w tych sprawach nacechowane były obawą, aby poza szeregami 
zjednoczonej partii nie znalazła się część „wpływowego wśród robotni- 
ków aktywu PPS-owskiego”, aby „po utworzeniu jednej partii nie po- 
zostawić najmniejszego miejsca w klasie robotniczej dla dzialalności 
wroga klasowego, dla zorganizowanego przenikania WRN do naszych sze- 
regów”(16). Pomniejszanie rzeczywistego dorobku PPS, tego, co w jej 
działalności było cenne i pożyteczne dla klasy robotniczej, dla Polski Ludo- 
wej, sprzyjałoby tendencjom odśrodkowym.. . 

Wiosną 1948 r. PPR i PPS weszły w okres bezpośrednich przygotowań 
do zjednoczenia. Prace przygotowawcze poprzedziło szereg posunięć, które 
poważnie pogłębiły współpracę obu partii we wszystkich dziedzinach ży- 
cia politycznego i gospodarczego. 

Sprawę podstawową stanowiło opracowanie platformy ideowo-progra- 
mowej zjednoczonej partii, Głównym zadaniem powołanej w tym celu ko- 
misji było przeprowadzenie analizy historycznej przeszłości polskiego ru- 
chu robotniczego i opracowanie na tej podstawie deklaracji ideowej PZPR. 
W wyniku wstępnych prac opublikowana została, w maju 1948 r., broszu= 
ra Na drodze do jednej partii robotniczej. W broszurze podkreślano, że 
podstawę zjednoczenia muszą stanowić zasady marksizmu-leninizmu przy 
przezwyciężeniu wszelkich wpływów burżuazyjnej czy socjaldemokraty- 
cznej ideologii. Określając dalsze perspektywy rozwojowe Polski, starano 
się wydobyć i uwzględnić w broszurze dorobek obu nurtów ruchu robot- 
niczego. Mówiąc o korzystaniu z doświadczeń radzieckich, wskazywano 
potrzebę twórczego ich wykorzystywania zgodnie ze specyfiką naro- 
dową, a nie mechanicznego naśladowania czy kopiowania. Mocno podkre- 
ślono w broszurze potrzebę rozszerzania udziału mas w rządzeniu, w 
- tym doniosłą rolę związków zawodowych w rozwoju demokracji socjali- 

stycznej. Nie tracąc z pola widzenia swoich podstawowych interesów kla- 
sowych, zjednoczona partia robotnicza stać się miała w jeszcze większym 
stopniu wyrazicielką interesów ogólnonarodowych. 

Postulaty zawarte w broszurze były przedmiotem dyskusji na wspól- 
nych zebraniach aktywu i podstawowych organizacji PPR i PPS. Tok tej 
dyskusji został jednak zakłócony I zahamowany latem 1944 r. w związku 
z rozbieżnościami w kierownictwie PPR. Powstały one na tle dyskusji do- 
tyczącej dalszej ofensywy Sił socjalistycznych i konieczności przystąpienia 
do budowy podstaw socjalizmu w Polsce. | 

Istotne różnice poglądów dotyczyły tempa i sposobu przeprowadzenia 
ofensywy socjalistycznej, zwłaszcza na terenie wsi. Odmienność poglądów 
ujawniła się również przy ocenie tradycji polskiego ruchu robotniczego 0- 
raz w postawie wobec aktualnej sytuacji w Komunistycznej Partii Jugo- 
sławii. Wskutek panującego wówczas klimatu politycznego — związanego 
z istnieniem w ruchu komunistycznym tzw. „kultu jednostki” — różnicom 
tym nadano charakter zasadniczych rozbieżności ideologicznych. W ten 
sposób zrodziła się błędna, pozbawiona zasadności teoria o tzw. odchyle- 


(16) Por. referat wygłoszony przez W. Gomułkę na plenum KC PPR, 3 czerwca 
1948 r., i dokonane przez niego na tym plenum podsumowanie dyskusji. „Z Pola 
Walki” 1983, nr 1, str. 73 i nast. Zaznaczyć należy, że referat miał charakter 
dyskusyjny, a część tez zawartych w nim została zweryfikowana w latach póź- 
niejszych, w następstwie prac badawczych nad dziejami po!skiego ruchu robotni- 
czego. Świadczą o tym również liczne wypowiedzi W. Gomułki z lat 1956—1970. 
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niu prawicowo-nacjonalistycznym, które przypisano grupie czołowych dzia- 
łaczy PPR z Władysławem Gomułką na czele. Wskutek tego, w stosunku 
do pierwotnych założeń — i opisującej je broszury — nastąpiły w dal- 
szym procesie zjednoczeniowym istotne zmiany idące w kierunku dogma- 
tyczno-sekciarskim. 

Przyczyniło się do tego plenum KC PPR obradujące w lipcu 1948 r. 
Zapoczątkowało ono wyraźny zwrot w polityce partii, zatwierdzony następ- 
nie na plenum KC 31 sierpnia—3 września 1948 r., które przyjęło uch- 
wałę O odchyleniu prawicowym i nacjonalistycznym w kierownictwie 
partii i sposobach jego przezwyciężenia. Plenum dokonało również szere- 
gu zmian w składzie centralnych władz partyjnych, m. in. powołując B. 
Bieruta na sekretarza generalnego KC PPR. 

Pod wpływem plenum  sierpniowo-wrześniowego KC PPR przebiegała 
kampania przeciwko tzw. „prawicowym elementom”. w PPS, Kulminacyj- 
nym punktem w tej walce było ostatnie przed zjednoczeniem posiedzenie 
Rady Naczelnej PPS, które odbyło się w dniach 18—22 września 1948 r. 
W rezultacie usunięto z obu partii wielu działaczy i aktywistów, z których 
znaczną część stanowili ludzie uczciwi i oddani sprawie socjalizmu. 

W trakcie przygotowań do zjednoczenia w okresie letnio-jesiennym 
1948 r. przeprowadzono dalszą reorganizację struktury PPS, z ogólną ten- 
dencją przybliżenia jej do organizacyjnych zasad PPR. 

Jesienią 1948 r., czyli przed samym zjednoczeniem, wstrzymano przyj- 
mowanie nowych członków do obu partii i ponownie oczyszczono szeregi 
partyjne z elementów obcych klasowo i ideologicznie, a także z elemen- 
tów biernych i przypadkowych. W wyniku tej akcji wykluczono z PPR 
29 tys. osób, z PPS zaś 82 tys. 

Akcja oczyszczania miała oczywiście dodatnie strony, ponieważ z obu 
partii usunięto elementy zdemoralizowane, karierowiczowskie oraz wyraź- 
nie obce klasowo. Jednakże na przebiegu akcji, zwłaszcza w PPS, bardzo 
niekorzystnie zaciążyły nasilające się tendencje sekciarskie. 

3 listopada 1948 r., na wspólnym posiedzeniu KC PPR i CKW PPS, 
został przyjęty projekt statutu organizacyjnego zjednoczonej partii. 13 li- 
stopada projekt ten został opublikowany i poddany pod dyskusję. Projekt 
statutu stanowił poważny krok naprzód nie tylko w porównaniu ze statu- 
tem PPS, uchwalonym na XXVII Kongresie, ale i w porównaniu ze sta- 
tutem PPR, uchwalonym na I Zjeździe w 1945 r. Wprowadzał on między 
innymi staż kandydacki przy przyjęciu do partii, precyzyjniej ujmował 
hormy centralizmu demokratycznego w życiu wewnątrzpartyjnym. W 
ramach dyskusji nad projektem statutu wpłynęły 253 konkretne poprawki, 
których część została przyjęta przez Kongres Jedności. 

14 grudnia 1948 r. odbyły się w Warszawie ostatnie zjazdy obu partii. 
II Zjazd PPR obradował w sali „Romy”, XXVIII Kongres PPS w salach 
Teatru Polskiego. Oba zjazdy wśród burzliwych owacji przyjęły jedna= 
kowo brzmiące uchwały w sprawie zjednoczenia PPR i PPS. 

15 grudnia rozpoczął swe obrady Kongres Zjednoczeniowy, który po- 
wołał do życia Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą. Otworzyło to nowy 
etap w dziejach polskiego ruchu robotniczego i Polski Ludowej(17). 


(17) W artykule niniejszym, zgodnie z jego tytułem, skupiłem się głównie na oce- 
nie stanowiska PPR wobec zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego, uwzględniając 
stanowisko PPS jedynie w stopniu niezbędnym dla zrozumienia | procesów zjedno- 
czeniowych. 
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Kształtowanie jedności 


1 ZENOBIUSZ KOZIK 


Jedność jako kategoria teorelyczna i dążenie praktyczne przewija się 
przez całe dzieje klasy robotniczej od początku jej istnienia i świadomego 
działania. Doświadczenia polskiej klasy robotniczej najpierw na ziemiach 
polskich pod zaborami, a później w Polsce niepodległej dostarczały aż nad- 
to dowodów, że rozbicie polityczne i organizacyjne ruchu robotniczego po- 
wodowało osłabienie sił i ograniczało możliwość osiągania celów. Toteż 
motyw jedności był obecny w programach i hasłach niemal każdej partii 
i organizacji robotniczej, niezależnie od ich rzeczywistego stosunku do 
kwestii jej praktycznej realizacji. 

W najnowszych, już porozbiorowych, dziejach polskiej klasy robotni- 
czej i ruchu robotniczego realna wartość jedności działania materiali- 
zowała się zwłaszcza w klasowych walkach i akcjach masowych okresu 
Frontu Ludowego 1933—1936. Nastąpiło to dzięki współdziałaniu komu- 
nistów i socjalistów, organizacji KPP i PPS w różnych rejonach kraju, 
w których jednolity front robotniczy był realizowany w praktyce. 

PPR, już w chwili swego powstania, wpisała doprowadzenie do jed- 
ności w ruchu robotniczym do zadań programowych. (W odezwie ze stycz- 
nia 1942 r. czytamy: „Polska klasa robotniczą musi przede wszystkim 
położyć kres rozbiciu we własnych szeregach. Tego zjednoczenia klasy 
robotniczej dokonać może tylko bojowa partia robotnicza, która z do- 
świadczenia polskiego ruchu robotniczego, z tradycji walk wyzwoleń- 

zych narodu polskiego weźmie wszystko, co dobre, co cz Yste, co zdrowe, 
co cenne, a odrzuci co zgniłe, co nie w ytrzymało prób. y życia”. 

O jedności klasy robotniczej jako niezbędnego warunku realizacji Fron- 
tu Narodowego przeciw okupantom hitlerowskim i o jej hegemonii w tym 
Froncie czytamy w innym miejscu styczniowej odezwy PPR. Jedność w ru- 
chu robotniczym została uznana za przesłankę konieczną dla osiągnięcia 
zespolenia i zwartości politycznej klasy robotniczej oraz realizacji jej poli- 
tycznych i społecznych celów. 

PPR była niewątpliwie najbliższa modelowi partii realizującej jedność 
klasy robotniczej. Dokonała ona bowiem syntezy dorobku programowego 
i praktycznych doświadczeń ruchu robotniczego, zespalając go z postę- 
powymi i rewolucyjnymi tradycjami narodu. „Z tych tradycji i doświad- 
czeń — czytamy w deklaracji programowej (tzw. marcowej) z 1943 r. — 
przejmuje PPR wszystko, co ożywiło naród polski w jego walce z na- 
jeźdźcą, bez względu na to, jaka partia brala udział w tworzeniu tych 
wartości”. 
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Jednościowy charakter partii wyrażał się także w jej składzie osobo- 
wym. Skupiła ona bowiem w swych szeregach nie tylko bardzo wielu daw- 
nych członków KPP, lecz również znaczną liczbę lewicowych socjalistów, 
ludowców oraz lewicowych demokratów wywodzących się z niekomuni- 
stycznych ugrupowań politycznych. Młodzież wstępująca do PPR w znacz- 
nej mierze nie była uprzednio związana z żadnym obozem politycznym 


Mimo dążeń do jedności działania z innymi kierunkami w ruchu robot- 
. niczym w okresie okupacji, PPR udało się do lipca 1944 r. doprowadzić 

do współdziałania jedynie z lewicą RPPS. Kierownictwo tej partii, po- 
dobnie jak kierownictwo PPS-WRN, taką możliwość wykluczyło, w dru- 
gim przypadku z doktrynalnych powodów, zakładających nieprzejedna- 
ny antykomunizm. Ale wśród działaczy i w części terenowych ogniw, zwła- 
szcza RPPS, idea współdziałania torowała sobie drogę, zyskiwała zwolen- 
ników, a także aktywnych realizatorów. Za mało wie się o tym w szere- 
gach naszej partii, choć historycy dokonali wielu konkretnych ustaleń 
w tym zakresie. ; 


PPR w owym czasie nie zakładała jednak istnienia tylko jednej par- 
tii robotniczej w Polsce Ludowej. W tym przypadku — podobnie jak 
w wielu innych — uwzględniała realia, liczyła się z konkretną sytuacją. 
Po wyzwoleniu ziem polskich na wschód od Wisły obok PPR już w je- 
sieni 1944 r. rozpoczęła działalność również PPS. Przy czym, z woli kra- 
jowych i emigracyjnych działaczy wywodzących się z różnych nurtów 
socjalistycznych okresu wojny i okupacji, uznano, że jest ona kontynuacją 
dawnej PPS. Zaznaczano to nie tylko poprzez symbole, lecz również na 
gruncie programowo-politycznym. Nawiązywano jednak do tradycji i nur- 
tów lewicowych, jednolitofrontowych i rewolucyjnych, co pozwoliło ókre- 
ślać tę partię jako „odrodzoną” PPS Fakt, że w jej szeregach często ak- 
centowano owo continuum, wywoływał w części PPR nieprzychylne sko- 
jarzenia z prawicą socjalistyczną. Sprawę tę wyjaśniał Władysław Gomuł- 
ka, m. in. na I Zjeździe PPR w nawiązaniu do sekciarskiego stanowiska 
zajętego przez niektórych działaczy na poprzedzającej go Konferencji 
w Krakowie. | 


Na marginesie tego wątku warto zauważyć, że pogląd o potrzebie wskrze- 
szania podziałów w ruchu robotniczym, a tym samym w klasie robotniczej, 
nie był wcale oczywisty i nie wszyscy go podzielali. Co ciekawsze, rów- 
nież w środowisku socjalistów nie był on jednolity. Jak wspominał Bo- 
lesław Drobner, na przykład w emigracyjnym środowisku socjalistów 
w ZSRR rozważano ten problem właśnie od strony negatywnych skut- 
ków utrwalania podziałów ruchu robotniczego. Zastanawiano się, czy nie 
wykorzystać dogodnej sytuacji do budowania państwa ludowego od razu w 
oparciu o jedność działania klasy robotniczej i jedną partię robotniczą. 
Partię, która skupiałaby komunistów i socjalistów. W warunkach dzia- 
łania dwóch partii — dowodzono — choćby ze sobą współpracujących, 
nieuchronne jest powstawanie różnic, płaszczyzn. konkurencji, sporów 
i nieporozumień, które pod wpływem różnych czynników mogły rozsze- 
rzać się ze szkodą dla realizacji wspólnych celów. 


Podobny tok rozumowania występował wśród części robotników, za- 
równo tych, którzy do partii należeli, jak i bezpartyjnych. Komfrontowali 
oni programy i działalność obu partii, dostrzegając w nich to, co główne, 
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czyli wspólne, identyczne, traktując to, co odmienne, co dzieli jako dru- 
gorzędne i przejściowe. 
W tym samym kierunku szły, formułowane przez niektórych b. dzia- 
łaczy lewicy RPPS, propozycje dokonania zjednoczenia obu partii od za- 
raz. Wysunięto ten postulat m. in. na posiedzeniu Rady Naczelnej PPS 
w lutym 1945 r., gdzie napotkał zdecydowany sprzeciw większości. Prze- 
ciw temu występował — obok Adama Kuryłowicza i innych działaczy — 
również wspomniany już Drobner. Za główny punkt odniesienia brali oni 
istniejące realia. Wskazywali oni proces rozbudowy i konsolidacji PPS, 
która miała szansę skupić w swych szeregach szeroki krąg dawnych so- 
cjalistów i sympatyków, okazujących czynne poparcie Polsce Ludowej 
i władzy robotniczo-chłopskiej. Nie było to równoznaczne z odrzuceniem 
zjednoczenia jako celu programowego, ale w przyjętych wtedy uchwałach 
zrezygnowano z jego akcentowania, Należy dodać, że w sprawie założeń 
ideowych, charakteru i roli PPS w Polsce Ludowej zarysowały się wówczas 
odrębne stanowiska, które nieraz jeszcze miały uzewnętrznić się w przy= 
szłosci. | 
Część składową kabccoćii jednościowych początkowego okresu PRL 
stanowiło dążenie PPR do budowy jednolitej robotniczej organizacji mło- 
dzieżowej. Wspominał o tym W. Gomułka w referacie na Naradzie Par- 
tyjnej PPR 10 października 1944 r. Porozumienia z PPS w tej sprawie 
wprawdzie nie osiągnięto i zorganizowano dwa odrębne związki — ZWM 
i OMTUR, ale sprawa jeszcze nieraz wracała na forum publiczne. O po- 
wstaniu jednolitej organizacji na gruncie studenckim w Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie (pod nazwą Związek Akademickiej Młodzieży. 
Demokratycznej) wspominano jeszcze na majowym posiedzeniu RN PPS 
w 1946 r. Wtedy czyniono to już w kontekście dezaprobaty dla samej kon- 
cepcji, od której ostatecznie odstąpiła również PPR. Idea zjednoczenia 
organizacji młodzieży — ZWM i OMTUR, a następnie również pozosta- 
łych — była stale podtrzymywana, znajdując konsekwentnego rzecznika 
w kierownictwie ZWM oraz zwolenników w wielu środowiskach OMTUR. 
Zdecydowane antyjednościowe stanowisko zajmowało niezmiennie dzia- 
łające w podziemiu kierownictwo PPS-WRN, starając się odciągnąć swo- 
ich członków i zwolenników od wstępowania do PPS. Gdy nie przynio- 
sło to większych rezultatów, usiłowano przeciwdziałać umacnianiu się 
jednolitego frontu PPR i PPS, obwiniając kierownictwo socjalistów o „U- 
leganie komunistom”, „utratę samodzielności”, „zdradę sztandarów so- 
cjalizmu polskiego” itp. Dążenie do jedności działania większość przy- 
wódców WRN uważała za zamiar zlikwidowania PPS na rzecz komuni- 
stów. Akces Zygmunta Żuławskiego i grupy działaczy PPS-WRN, uza- 
sądniony chęcią zjednoczenia się z PPS, wynikał przede wszystkim z na- 
dziei, że uda się wpłynąć na jej oblicze ideowe, postawę polityczną i w 
rezultacie oderwać od jednolitego frontu z PPR. Nastąpiło to, jak wia- 
domo, po bezskutecznych próbach utworzenia trzeciej partii robotniczej, 
czemu wspólnie przeciwstawiały się zarówno PPR, jak i PPS. 
'_. Ani prawica socjalistyczna, ani niektóre nieuprzedzone acz niechętne 

bliskiej współpracy obu partii środowiska PPS nie uwzględniały faktu, 
że dla ruchu robotniczego i jego partii politycznych powstała jakościowo 
zupełnie nowa sytuacja. Władza znalazła się w rękach reprezentantów 
tych partii i klasy robotniczej, co umożliwiło realizację celów progra- 
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mowych klasowego ruchu robotniczego. Jeśli budować nowy ustrój, to 
— rzecz oczywista — tylko razem, wspólnie,' nie przeciw sobie czy też 
konkurując ze sobą. 


W pozostałych krajach demokracji ludowej — poza Jugosławią i Al- 
banią — rozwój ruchu robotniczego dokonywał się w tym czasie podob- 
nie jak w Polsce. Jego dwudzielna postać nie była jednak identyczna 
w każdym kraju, zależała głównie od tradycji i warunków. Na przykład 
w Czechosłowacji, gdzie w okresie międzywojennym obydwie partie dzia- 
łały legalnie i liczebnie były silne, problem jedności kształtował się nieco 
inaczej niż w krajach, gdzie choćby jedna z nich była nielegalna lub li- 
czebnie niewielka. Porównywalna z Polską w tym kontekście była sytu- 
acja ruchu robotniczego na Węgrzech, gdzie obydwie partie — legalna 
socjalistyczna i nielegalna komunistyczna — posiadały znaczną tradycję 
wspóldziałania i współpracy związaną z dużymi wpływami lewicy w par- 
tii socjalistycznej. Obydwie też były relatywnie liczne. Odmienna — choć 
na innej płaszczyźnie — była sytuacja we wschodniej (radzieckiej) stre- 
fie okupacyjnej Niemiec, późniejszej NRD. Tam zarówno Socjaldemokra- 
tyczna, jak i Komunistyczna Partia Niemiec posiadały zasób gorzkich do- 
świadczeń okresu podziałów i sporów, a zwłaszcza klęski poniesionej wo- 
bec hitleryzmu właśnie z braku wzajemnego współdziałania, W radziec- 
kiej strefie okupacyjnej Niemiec współpraca komunistów i socjalistów była 
urzeczywistniana od początku. 
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O potrzebie jedności mówił na XXVI Kongresie PPS (29 czerwca 1945 r.) 
sekretarz generalny PPR, W. Gomułka: „Oba prądy polskiego ruchu ro- 
botniczego — nurt PPR i PPS — winny ze sobą ściśle współpracować. 
Łączy nas wspólna walka z reakcją, walka o demokratyczną Polskę, o na- 
szą wspólną marksistowską ideologię. Równocześnie jeszcze dzielą nas 
niektóre złe tradycje przeszłości, przejawiające się w sekciarskim stosun- 
ku i podejściu do PPS. Równocześnie pokutuje jeszcze tu t ówdzie 
zła tradycja PPS, nieprzezwyciężone do końca uprzedzenie w stosunku 
do ruchu, jaki my reprezentujemy. Te rzeczy, które nas dzielą, chcemy 
wspólnie pokonać, gdyż uważamy, że w bliższej czy dalsżej perspekty- 
wie historycznej stanie zadanie: połączyć obie partie robotnicze w jedną 
partię”. 

Zgodność poglądów na ustrój państwowy i zasadnicze cele Polski Lu- 
dowej, konieczność rozbicia sił reakcji i przeprowadzenia reform spo— 
łeczno-ustrojowych umożliwiały obu partiom efektywną współpracę na 
gruncie jednolitego frontu robotniczego, stanowiącego płaszczyznę poro- 
zumienia i dyskusji ułatwiających przezwyciężanie różnic i rozbieżności. 

Płaszczyzn porozumienia było bardzo wiele, Specjalne miejsce przypa— 
da w tym ruchowi zawodowemu, który od początku odbudowany jako 
jednolity stanowił przykład współpracy i współdziałania, był praktyczną 
szkołą jedności PPR i PPS, wyprzedzającą zjednoczenie obu partii. 

Źródłem różnie w poglądach i koncepcjach PPR i PPS na różne spra- 
wy były przede wszystkim odmienne tradycje, postawy ideologiczne i te— 
oretyczne. W PPS proces ewolucji ideowo-politycznej,- który dokonywał 
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się w trakcie jednolitofrontowego współdziałania z PPR, spowodował 
daleko idącą erozję jej tradycyjnego układu ideologicznego. Nadal jednak 
funkcjonowały ideowe i teoretyczne pozostałości socjaldemokratyzmu, kon- 
cepcji reformizmu, a nawet oportunizmu, specyficznego pojmowania za- 
dań narodowych i niepodległościowych. W aktywie kierowniczym PPS 
widoczne było istnienie odmiennych poglądów i odpowiadających im grup 
ijdeowo-politycznych. 


PPR, w porównaniu z PPS, bvła bardziej zwarta ideowo i politycznie, 
co z kolei powiększało jej siłę oddziały wania ideologicznego i politycznego 
na zewnątrz. 

Stojąc na gruncie demokracji ludowej, PPR dążyła do takiego jej roz- 
woju, który zapewni stopniowe umacnianie i rozbudowę elementów so- 
cjalistycznych w gospodarce, życiu społecznym, politycznym i kultural- 
nym. Koncepcja i polityka tej partii opierały się na poszukiwaniach sze- 
roko uwzględniających specyfikę polskich doświadczeń i warunków. Mieś- 
ciło się to w ogólnym nurcie ówczesnych poszukiwań również innych par= 
tii komunistycznych i robotniczych krajów demokracji ludowej. 

W kwestiach socjalistycznego kierunku rozwoju Polski PPS  sta- 
ła na tym $amym stanowisku co PPR. Różnie jednak interpretowały ten 
problem poszczególne kręgi działaczy. Akcentowały jednak stopniowe, a nie 
przyspieszone tempo przemian ustrojowych. Z góry również zakładano, że 
w Polsce nie jest właściwe mechaniczne przenoszenie wzorów radzieckich, 
co wówczas bezpodstawnie zarzucała PPR reakcja. Polski socjalizm — 
zdaniem PPS — miał być rezultatem syntezy koncepcji komunistycznego 
i socjalistycznego nurtu ruchu robotniczego. Z naturalnych względów pod- 
kreślano przy tym te elementy, które wnosił ruch 'socjalistyczny, w szcze- 
gólności tradycje walki o niepodległość i demokrację. 

Na tym tle warto wspomnieć o paradoksalnie brzmiącym dziś podejś- 
ciu niektórych działaczy PPS do tak ważnego problenu programowego, 
jakim był socjalizm. W PPR nie był on — jak wiadomo — eksponowany. 
Najczęściej zastępowano go terminami — „ustrój sprawiedliwości Spo- 
łecznej”, „ustrój bez wyzysku człowieka przez człowieka”, „władza ro- 
botniczo-chłopska” itp. Czyniono tak ze względów taktycznych, którym 
poświęcano wiele uwagi. W PPR, wzorem poprzedniczek, pojęcie socja- 
lizmu eksponowano stale, uzasadniając to wiernością dawnym progra- 
mom i tradycjom, niezmiennością celów strategicznych itp. Bywało, że 
w ferworze polemik i dyskusji niektórzy zarzucali w związku z tym PPR, 
że jest mniej socjalistyczna niż PPS, a nawet „powstrzymuje socjalizm”. 
Podobny sposób rozumowania, w nawiązaniu do antyklerykalnych i laic- 
kich tradycji PPS, stosowano wobec postawy PPR w kwestii stosunków 
z Kościołem, wychowania i oświaty szkolnej, niepodnoszenia przez nią 
sprawy ich Śświeckości. Zdarzyło się na terenie KRN, że posłowie z PPS 
powstrzymali się od głosu przy uchwalaniu tekstu ówczesnej przysięgi 
żołnierskiej zawierającej akcent religijny. 


Należy zaznaczyć, że wielość stanowisk i REG występujących w PP3 
nie pozwala na jednolitość ocen, na odnoszenie ich do całej partii, zwłasz- 
cza do szerokich rzesz członkowskich. Wykrystalizowanie się stanowisk 
dż Wad przyniósł w istocie dopiero okres późniejszy, lata 1947— 
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Dyskusje, a nawet polemiki między obydwiema partiami łączyły się, to- 
warzysząc współpracy właściwie przez cały czas z wyjątkiem ostatniego 
etapu, który przypadł na lipiec—grudzień 1948 r. Wiele z nich wiązało 
się z perspektywą zjednoczenia, którą stopniowo i nie bez oporów zaczęto 
konkretyzować po wyborach do Sejmu w 1947 r. Z obu stron traktowa- 
no je wtedy jako służące dalszemu zbliżeniu poglądów 'na najważniejsze 
problemy teraźniejszości i przyszłości kraju. Za główne i zachowują 
do dziś swoją inspirującą do przemyśleń wartość należy uznać dyskusje 
nad problemami humanizmu w socjalizmie oraz wzajemnych związków 
demokracji i socjalizmu. | | 

Jest rzeczą nader interesującą, że oceny niektórych z tych dyskusji 
z biegiem lat ulegają zmianie, na co wpływają dystans czasowy i zwiększa- 
nie się zasobu doświadczeń. | 

Z perspektywy czasu zwraca uwagę atmosfera oraz praktyczne następ- 
stwa tych .dyskusji i sporów. Cechowała je daleko idąca swoboda wypo- 
wiedzi, choć były ferowane również sądy arbitralhe, skrajnie odbiegają- 
ce zarówno od potrzeb praktyki, jak i założeń marksizmu. Równocześnie 
należy podkreślić, że były one wypowiadane w 'imieniu własnym lub śŚro- 
dowiska, nie zaś w imieniu kierownictwa czy całej partii. * 


W ówczesnym systemie istniały rozległe sfery działań, które funkcjo- 
nowały na zasadach niejako autonomicznych wobec kierownictwa partii. 
Dotyczyło to zwłaszcza sfery rządowych działań gospodarczych, nauki 
i oświaty. Takie sfery istniały również w systemie funkcjonowania partii, 
zwłaszcza PPS. Sferą wydzieloną była niewątpliwie gospodarka, w której 
decydującą rolę odgrywał Hilary Minc, członek Biura Politycznego KC 
PPR, skądinąd bezsporny autorytet w tych sprawach, który jednak sta- 
wał się stopniowo rzecznikiem rozwiązań centralistycznych i dogmatycz- 
nych. A 

Dyskusję wokół tzw. humanizmu socjalistycznego historiografia mark- 
sistowska w ostatnim okresie — wcześniej było inaczej nawet w ujęciu tych 
samych autorów — z perspektywy czasu ocenia raczej jako pozytywny 
wkład w poznanie istoty problemu. Jedna strona — twierdzi się — prze- 
strzegała przed zagubieniem humanistycznych treści socjalizmu, druga 
twierdziła, że socjalizm jest ze swej istoty humanistyczny i nie jest wska- 
zane jedno drugiemu przeciwstawiać, W obecnych ocenach pomija się 
fakt, że w toku dyskusji pojawiały się próby kwestionowania humani- 
stycznego charakteru marksizmu. Nie wolno też zapominać, że dyskusję 
zdominował wąsko pojmewany polityczny aspekt sporu i na tym została 
ona przerwana bez rzeczowego rozważenia jego głównych płaszczyzn do- 
tyczących moralnej przebudowy człowieka i społeczeństwa, Nastąpiło jed- 
nak zasygnalizowanie problemów, które stale wracają w dyskusjach i do 
dziś znajdują się w centrum zainteresowania. Wówczas wciągały one do 
dyskusji również czołowych bezpartyjnych przedstawicieli nauk społecz- 
nych, m. in. Józefa Chałasińskiego, Tadeusza: Kotarbińskiego, Stanisława 
i Marię Ossowskich, Jana Szczepańskiego. W tym kontekście wypada 
także wspomnieć dyskusję o problematyce planowania gospodarczego 
i działalności CUP, której efekt końcowy przybrał postać koncepcji opra- 
cowywanych przez H. Minca i grono jego współpracowników. A także dy- 
skusję o spółdzielczości i handlu, w której zwycięstwo również należało do 
rzeczników koncepcji PPR. W obu przypadkach w dyskusjach — obok po- 
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twierdzonych później przez praktykę racji — pobrzmiewały już tony skraj- 
nego centralizmu, którego główni reprezentanci stali się niedługo współ- 
twórcami kursu dogmatyczno-sekciarskiego w PPR i PZPR. Część ostrze- 
żeń i postulatów płynących wtedy z kręgu PPS zachowała swoją wartość. 
Do niektórych powracano w 1956 r. i później, już na gruncie powodzeń 
i niepowodzeń na przebytej drodze, w warunkach poszukiwania nowych 
rozwiązań i metod. | 

Powracanie do tych problemów dziś — po ponad 35 latach — ma wiele 
aspektów. Na pewno nie jest słuszne nadawanie ówczesnym racjom cha- 
rakteru ponadczasowego, odrywanie ich od konkretno-historycznego kon- 
tekstu, subiektywnych i obiektywnych racji obu stron, jak i uwarunko- 
wań szybko zaostrzającej się sytuacji międzynarodowej, Bez wątpienia 
dyskusje i spory oraz wypowiadane w nich w latach ostrej walki z prawicą 
społeczną i polityczną obawy i postulaty miały kontekst związany z taką 
właśnie sytuacją. 

Element klasowy bywał w tych dyskusjach zarówno zapoznawany, jak 
i przeceniany. Tak było z przeciwstawieniem demokracji socjalizmowi, 
ewolucji — rewolucji, potrzeby umacniania państwa i jego wpływu na 
różne dziedziny życia — prawom jednostki. 
' Z głoszoną przez wielu PPS-owców tezą, że podstawą polskiej drogi do 
socjalizmu ma być kompromis między „socjalizmem demokratycznym” 
a „socjalizmermi rewolucyjnym”, wiąże się przeciwstawne leninizmowi 
spojrzenie na rolę partii klasy robotniczej w rozwoju demokracji ludo- 
wej, w budowie socjalizmu. W łonie PPS przeważał pogląd, że partia win- 
na być jednym z wielu czynników systemu politycznego socjalizmu. Nie 
miała to być — jak postulowała PPR — rola zarówno inspirująca i pro- 
gramująca, jak i kierująca wszystkimi procesami, które składały się na re- 
wolucyjne przeobrażenia. Ten problem do 1948 r. nie został w pełni prze- 
dyskutowany. Rozwiązania ukształtowały się de facto w specyficznej at- 
mosferze końca lat czterdziestych i pierwszej połowy lat pięćdziesiątych. 
*' Do obydwu partii odnosi się przy tym uwaga, że poziom teoretycznego 
przygotowania kadr ideologicznych, które starały się artykułować stano- 
wisko partii w tym obszarze, na ogół nie był wysoki. 

Niedostatecznie przygotowana do recepcji polityczno-teoretycznych tez 
1 uogólnień była ówczesna baza partyjna PPR i PPS. Powoli przebiegał 
proces jej edukacji, który z konieczności musiał pozostawać w cieniu 
bieżących zadań klasowej walki politycznej. Nie należy zapominać, że 
trwał nieustanny nabór do partii, często przybierający formę wyścigu 
ilościowego. Pierwsze wspólne szkolenie PPR i PPS zaczęło się w dru- 
giej połowie 1947 r. Ale masowe, prowadzone na szeroką skalę marksistow- 
skie szkolenie ideologiczne wiązało się dopiero z etapem bezpośrednich 
przygotowań do zjednoczenia, ale wtedy brakowało dobrze przygotowa- 
nych wykładowców, materiałów szkoleniowych. Kierownictwo PPR w do- 
kumentach kwietniowego posiedzenia KC, w 1947 r., w odniesieniu do swo- 
ich członków wymieniało szkolenie — obok dyscypliny wewnętrznej, wzro- 
stu aktywności i stopnia zorganizowania — jako główny warunek goto- 
wości do połączenia się z PPS i utworzenia wspólnej partii. Warunek ten 
w istocie spełniony został w niewielkim tylko stopniu, Tym bardziej że 
po drodze nastąpiło swoiste trzęsienie ziemi w postaci zwrotu dokonanego 
w PPR, a następnie w PPS w okresie lipiec—wrzesień 1948 r. . 
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Jako praktyczne zadanie, hasło zjednoczenia zostało wysunięte po raz 
pierwszy w kwietniu 1947 r. przez kierownictwo PPR. Uczyniono to na po- 
siedzeniu plenarnym KC, formułując stanowisko partii w sprawach społe- 
czno-gospodarczych i politycznych kraju po wyborach, Osiągnięcie jedno- 
ści organicznej obu partii nazwano wtedy: „naczelnym hasłem politycz- 
nym”. 

Decydującą przesłanką dla wysunięcia właśnie wtedy tego hasła było 
słuszne przeświadczenie, że w nowym powyborczym układzie sił politycz- 
nych w kraju ukształtowały się możliwości podjęcia przemian socjalistycz- 
nych. W tej sytuacji realizacja politycznej jedności klasy robotniczej na- 
brała wymiaru najwyższej potrzeby opartej na możliwościach praktycz- 
nych. 

Źródła historyczne dają podstawy do wnioskowania, że również więk- 
szość kierownictwa PPS” miała już wtedy świadomość takich potrzeb 
i możliwości. Przeważyły je”nak poglądy, że dla przekonania zdecydo- 
wanej większości członków partii potrzebne będzie stopniowe docho- 
dzenie do hasła jedności, stopniowe przełamywanie oporów i- uprzedzeń. 
Toteż propozycji PPR nie odrzucbno, ale i nie podjęto expressis verbis, 
Obradująca na czerwcowym posiedzeniu Rada Naczelna PPS, przeciwsta- 
wiając się koniunkturalnemu traktowaniu przez niektóre kręgi działaczy 
zasady jednolitego frontu z PPR, podkreśliła jedynie, że „droga PPS wie- 
dzie tylko na lewo, wróg jest tylko na prawo”. SGRRE się za 
dalszymi socjalistycznymi . przeobrażeniami kraju. 

Również obradujący w dniach 14—21 grudnia 1947 r. XXVII Kongres 
PPS nie aprobował w swych uchwałach propozycji rozpoczęcia przygo- 
towań do jedności organicznej, zatwierdzając jedynie umowę o jedności 
działania z października 1946 r. W kwestii lego organicznej stanowi- 
ska w PPS były nadal zróżnicowane. 

Na wybór czasu dla wysunięcia problemu. jedności organizacyjnej w 
Polsce miały niewątpliwy wpływ również nowe zjawiska w międzynarodo- 
wym ruchu robotniczym oraz wyraźne zaostrzenie ogólnej sytuacji mię- 
dzynarodowej, pierwsze oznaki „zimnej wojny”. Nasilała się walka mię 
dzy lewicą a prawicą w ruchu socjaldemokratycznym zachodniej Europy 
na tle współpracy z komunistami, wyraźny był wzrost wpływów pra- 
wicy i antykomunizmu. Z drugiej strony w krajach demokracji ludowej 
narastały tendencje do zacieśnienia jednolitych frontów komunistów z le- 
wicą socjalistyczną i zjednoczenia ruchu robotniczego. W ciągu 1947 r. 
w kierownictwie, wśród aktywu i w szeregach PPS rola tych czynników 
raczej nie była jednak doceniana. 

Do zasadniczej zmiany doszło w marcu 1948 r. Kierownictwo PPS, 
uwzględniając już w pełni rozwój sytuacji wewnętrznej i międzynarodowej, 
zdecydowało się ze swej strony podjąć i przyspieszyć bezpośrednie przy- 
gotowania do zjednoczenia i utworzenia jednej partii, Następstwem tego 
były wspólne decyzje organizacyjne i polityczne, rozpoczynające konkret- 
ne działania. Podjęto m. in. prace nad przygotowaniem podstawowych do- 
kumentów zjednoczonej partii, deklaracji ideowo-programowej i statutu, 

W historiografii ruchu robotniczego, podobnie jak w publicystyce hi- 
storyczno-politycznej, problematyka zjednoczenia jest najczęściej przed- 
stawiana jako proces ciągły. Rzadko analizuje się koncepcje zjednoczenia, 
ich powstawanie i konkretyzowanie się, ich ewolucyjną zmienność, Tym- 
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czasem w istocie mieliśmy do czynienia z wyrażnymi dwiema koncepcjami 
zjednoczenia. Pierwsza, której realizacja została zapoczątkowana w mar- 
cu—kwietniu 1948 r. i druga — ostatecznie zrealizowana, stanowiąca mo- 
dyfikację pierwszej. Przyjrzyjmy się kilku aspektom problemu, 

W kwietniu 1947 r., kiedy PPR wysuwała pod adresem PPS propozycje 
jedności, nie zdawano sobie jeszcze sprawy z dynamiki procesów, które 
rówadziły do zjednoczenia. Jak mówił na czerwcowym posiedzeniu ple- 
narnym KC PPR, w 1948 r., W. Gomułka: „tempo to okazało się szyb- 
sze aniżeli wielu z nas moglo w ubiegłym roku przypuszczać”, Chodziło 
o wspomniany już rozwój wydarzeń międzynarodowych; ale także o pozy- 
tywny odzew i poparcie dla idei zjednoczenia w środowiskach robotni- 
czych. Zewnętrznym tego przejawem były mnożące się, w sumie dość licz- 
ne, fakty przechodzenia robotników z PPS do PPR. Kierownictwo PPR 
z uwagi na dobro całego procesu zjednoczenia tendencji takich nie po- 
pierało, oceniono je natomiast jako objaw dojrzewania do jedności „w do- 
łach” PPS, co przybliżało moment osiągnięcia jedności organizacyjnej, Ale 
— jak przedstawiał to Roman Zambrowski na naradzie I sekretarzy i kie- 
rowników wydziałów organizacyjnych KW jeszcze 10 marca 1948 r. (czyli 
w dniu posiedzenia tzw. „szóstki kierowniczej” PPR i PPS) — była to pe»- 
spektywa roku do półtora (R. Zambrowski jako członek BP i sekretarz 
KC PPR zajmował się bieżąco m. in. przygotowaniami do zjednoczenia). 

Przyspieszenie terminu zjednoczenia, o którym była mowa na posie- 
dzeniu KC PPR w czerwcu, nastąpiło w ciągu kilkunastu tygodni. Wtedy 
właśnie rozwinął się konflikt między kierownictwami WKP(b) i Komu- 
nistycznej Partii Jugosławii. Miało to związek z podejmowanymi na forum 
Biura Informacyjnego 9 partii komunistycznych i robotniczych postano- 
wieniami co do przyspieszenia przemian socjalistycznych w krajach demo- 
kracji ludowej, umocnienia ich zwartości jako bloku politycznego itd. 

Według pierwotnej koncepcji, co do której nie notuje się różnie w poglą- 
dach wśród członków ówczesnych kierownictw PPR i PPS, zjednoczenie 
miało objąć całość PPR i PPS. Poza zjednoczoną partią mieli pozostać tylko 
przeciwnicy tego aktu. Obecni w szeregach PPS ludzie o odmiennym na- 
stawieniu mieli zostać wchłonięci przez zjednoczoną partię, po uprzednim 
wyeliminowaniu z pozycji kierowniczych. Miało się to dokonać w toku 
ostrej krytyki ich oblicza politycznego. Zaostrzenie walki ideologicznej we- 
wnątrz partii uczynić miało widoczne dla wszystkich członków partii 
różnice dzielące prawicę od lewicy i centrum. Takie działania podejmowano 
też szeroko w centralnym i terenowych kierownictwach PPS, usuwając z 
nich działaczy uznanych za prawicowych. Atak na prawicę przeprowadzo- 
no także na posiedzeniu Rady Naczelnej PPS w kwietniu 1948 r. W tym ob- 
szarze działań mieściła się także weryfikacja członków partii — w PPR od 
czerwca do końca 1947 r., w PPS od wiosny do lipca 1948 r. W rezultacie 
stan liczebny PPR początkowo zmniejszył się, aby przed Kongresem Zjed- 
noczeniowym nieco wzrosnąć jednak ponad Stan poprzedni. 1 czerw- 
ca 1948 r. do PPR należało ponad 997 tys. członków. W PPS natomiast stan 
zmniejszył się per saldo i w maju 1948 r. wynosił 597 i pół tysiąca człon- 
ków. 

R. Zambrowski wyjaśniał na plenarnym posiedzeniu KC PPR w czerw- 
cu, że nieusuwanie prawicy z PPS stworzy wprawdzie niebezpieczeń- 
stwo dla zjednoczonej partii, ale inne postępowanie wobec niej nie byłoby 
zrozumiałe dla szeregowych socjalistów. Ewentualna jej eliminacja z sze- 
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regów partii już obecnie — twierdził — mogłaby stworzyć grunt dla odro- 
dzenia się jej pozycji poza purtią, nawet jako grup nielegalnych. Jest to 
— wywodził dalej — sytuacja odmienna niż w innych krajach demokra- 
"cji ludowej, ponieważ PPS jest silną partią, posiada stare tradycje walki 
o niepodległość i masowej pracy wśród klasy robotniczej i społeczeństwa. 
Problem jedności szeregów partii miał zostać rozstrzygnięty stopniowo na 
gruncie przyswojenia marksizmu-leninizmu jako ideologii całej partii, 
jej wszystkich członków. Nie było wątpliwości, że ideologią zjednoczonej 
partii ma być marksizm-leninizm, że nie wchodzi tu w grę jakikolwiek 
kompromis. Metodycznemu zapoznawaniu się członków obu partii z k- 
sizmem-leninizmem służyły wspomniane już wspólne działania szkolenio- 
we. : i 

Przygotowania do zjednoczenia odbywały się bez uwzględnienia ilościo- 
wego parytetu członków PPR i PPS. Działające w tym czasie na wszyst- 
kicn szczeblach tzw. „szóstki polityczne” — zwane też komisjami współ- 
działania — składały się z trzech przedstawicieli każdej ze stron. Miały 
być zalążkiem władz przyszłej zjednoczonej partii, takie też funkcje prak- 
tyvcznie spełniały. Takie same, równe proporcje ilościowe zachowano 
także przy powoływaniu komisji statutowej, techniczno-organizacyjnej 
i programowej, która miała opracować deklarację ideową. ' 

Według dyskutowanych 25 maja 1948 r. w Biurze Politycznym KC PPR 
i powtórzonych na plenarnym posiedzeniu KC w czerwcu 1948 r. propozy- 
cji, struktura przyszłej partii miała w zasadzie pozostać strukturą PPR. 
Dostosowywano do niej od pewnego czasu strukturę PPS, uznając rozwią- 
zania PPR za lepsze, bardziej efektywne. Opowiadano się natomiast 
za wprowadzaniem funkcji przewodniczącego partii i sekretarza KC we-- 
dług wzorów PPS. W nazwie partii proponowano umieścić przymiotnik 
„socjalistyczna”, co zostało obopólnie przyjęte. Dalsze człony nazwy miały 
zostać ustalone później. : 

Określeniem płaszczyzny politycznej i ideologicznej, na której miało do- 
konać się zjednoczenie, jej opracowaniem zajmowała się komisja w repre- 
zentatywnym składzie. Celem było wypracowanie deklaracji ideowej, tra- 
ktowanej zarazem jako program działania na długi okres. Było to niewąt- 
pliwie zadanie najbardziej trudne i odpowiedzialne. Do komisji z ramienia 
PPS weszli: Stefan Arski, Józef Cyrankiewicz, Oskar Lange, Stefan Ma- 
tuszewski i Adam Rapacki. Widoczne jest, że w tym zespole znaleźli się 
przedstawiciele wszystkich nurtów ideowych PPS z wyjątkiem prawicy. 
Z ramienia PPR do komisji weszli: Władysław Bieńkowski, Jakub Berman, 
Franciszek Fiedler, Władysław Gomułka i Roman Zambrowski. Również 
tu można doszukiwać się jakiegoś „klucza”. Wypada jednak jeszcze rez 
podkreślić, że do czerwcowego posiedzenia KC w materiałach źródło- 
wych nie ma śladów rozbieżności w kierownictwie PPR co do kwestii ideo- 
wo-programowych nowej partii. | 

Pierwszym rezultatem prac komisji było wstępne opracowanie propo- 
zycji do deklaracji programowej. Zostało ono pod koniec maja 1948 r. opu- 
blikowane nakładem KC PPR i CKW PPS w formie 31-stronicowej bro- 
szury. Nosiło ono tytuł: Na drodze do jednej partii klasy robotniczej, Pod- 
dany dyskusji w organizacjach obu partii materiał zyskał poparcie zdecy- 
dowanej większości. Ostateczny projekt deklaracji miał zostać opracowany 
do końca sierpnia. 
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Lektura tego, dziś już historycznego, dokumentu nasuwa kilka reflek- 
sji. Był on rozstrzygnięciem dyskusji między obu partiami i nurtami w ru- 
chu robotniczym nad problemami budownictwa socjalistycznego w Pol- 
sce. Nakreślony w nim obraz strategii tego budownictwa opierał się na za-- 
łożeniach marksistowsko-leninowskich. Uwzględniał on bogate doświadcze- 
nia czterech lat władzy ludowej, ogólne prawidłowości socjalizmu i naro- 
dowe uwarunkowania społeczno-ustrojowe, kulturowe, historyczne itp. W 
tym znaczeniu zawierał sporo elementów rozwiązań oryginalnych, które 
składały się na tzw. polską drogę do socjalizmu. Równocześnie nasuwa się 
jednak uwaga, że koncepcja ta nie była doprowadzona do końca. Ujęcie 
wielu problemów nie zostało precyzyjnie sformułowane, zawierało niedo- 
mówienia i niejasności. Dotyczy to głównie perspektywy. 

Punktem wyjścia opracowania było stwierdzenie, że jedynie klasa robot- 
nicza, stanowiąca przodującą siłę narodu, jest zdolna zapewnić Polsce nie- 
podległość oraz stały rozwój polityczny, gospodarczy i kulturalny. Pro- 
wadząc kraj do socjalizmu musi pozostawać w trwałym sojuszu z „chłopa- 
mi biednymi i średniorolnymi oraz z inteligencją pracującą i znaczną 
częścią drobnomieszczaństwa”. 

Za konieczny warunek budowania socjalizmu uznawano zjednoczenie 
obu partii i jedność klasy robotniczej, jedność „jedynie na gruncie słusznej 
rewolucyjnej polityki klasowej, na gruncie współczesnego naukowego Sso- 
cjalizmu — to jest marksizmu-leninizmu, na gruncie przezwyciężenia 
wszelkich burżuazyjnych koncepcji ideologicznych, a w tej liczbie również 
koncepcji prawicy socjalistycznej”. 

Wiele miejsca poświęcono charakterystyce ustroju demokracji ludowej, 
jego klasowego oraz przejściowego charakteru na drodze do socjalizmu. 
Było to zgodne z dotychczasowymi ujęciami problemu. Za ostateczny cel 
rozwoju Polski uznawano jednoznacznie socjalizm, społeczeństwo bez- 
klasowe, stały wzrost dobrobytu robotników, pracowników umysłowych 
i chłopów. 

Opowiadano się za utrzymaniem w działalności gospodarczej tzw, inicja- 
tywy prywatnej, pod czym rozumiano drobne i średnie przedsiębiorstwa 
zatrudniające siłę najemną, część kupiectwa i bogaczy wiejskich. Sektor 
ten miał działać w granicach ściśle określonych narodowym planem gospo- 
darczym i pod kontrolą państwa. 

Równocześnie dawano wyraz ocenie, że te elementy kapitalistyczne w 
połączeniu z pozostałościami wielkich kapitalistów i obszarnictwa, wspie- 
rane przez międzynarodowy imperializm, będą stanowić stałe zagrożenie 
dla władzy ludowej. W związku z tym wskazywano konieczność wszech- 
stronnego umacniania państwa i jego aparatu, systematycznej walki 
„Z przeżytkami dawnego ładu w świadomości ludzkiej”, z reakcyjną ide- 
ologią, z prądami sprzecznymi z mar ksizmem i dążeniami demokracji 
ludowej. 

Jako główne zadania uznawano stały wzrost produkcji przemysłowej 
i rolnej, który miał być realizowany poprzez rozbudowę przemysłu, pod- 
niesienie poziomu technicznego rolnictwa — głównie przez powstawanie 
ośrodków maszynowych, szeroki program inwestycyjny i stały wzrost wy- 
dajności pracy. 

Nie przewidywano ustrojowej przebudowy rolnictwa, opowiadając się 
za opieką państwa nad indywidualną własnością chłopów — biednych i śre- 
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dniorolnych. Podkreślano, że w umacnianiu indywidualnych gospodarstw 
oraz walce przeciwko spekulantom i bogaczom wiejskim, wyzyskowi na 
wsi tkwi gwarancja dalszego rozwoju sojuszu klasy robotniczej z chłep- 
stwem pracującym 

W kwestii polityki socjalnej, którą wiązano ze wzrostem poziomu życia, 
wysunięto zadanie stałego podnoszenia płac realnych, rozbudowy świad- 
czeń społecznych, wczasów pracowniczych, ochrony zdrowia i trwałego 
zabezpieczenia prawa do pracy. 

Szeroko potraktowano problem „pogłębiania demokracji ludowej w Pol- 
sce, daiszego zbliżania państwa demokratycznego do najszerszych mas lu- 
dowych”. Wskazywano powszechny awans społeczny, wzrost aktywno- 
ści robotników i chłopów w organach samorządowych, radach zakładowych 
i organizacjach społecznych. 

W dokumencie został także przedstawiony szeroki program polityki kul- 
turalnej partii, której celem jest „dalszy rozwój i dalsze upowszechnienie 
kultury narodowej”. Zapowiadano pełną powszechność nauczania podsta- 
wowego, demokratyzację szkolnictwa, pełną dostępność nauki na wszyst- 
kich poziomach dla młodzieży robotniczej i chłopskiej, rozbudowę szkol- 
nictwa zawodowego. Formułowano postulat objęcia mecenatem państwa 
rozwoju nauki i szkolnictwa, twórczej pracy umysłowej. 

Bardzo ważne miejsce zajmował w omawianym materiale problem 
umocnienia kierowniczej roli partii klasy robotniczej. Choć tu — jak już 
wspóminano — bodaj najbardziej brakowało skonkretyzowanych rozwią- 
zań i propozycji. Powtórzmy, że dokument nie wszystkie problemy ujmo- 
wał precyzyjnie, jasno i do końca. Te jego cechy stały się później celem 
ostrej krytyki ze strony zwolenników dogmatvczno-sekciarskiego zwrotu 
w sohiyce PPR. Toteż należy przyponnieć, że na pewnych niedopowiedze- 
niach zaważyły założenia ogólne. Mówił o tvm dość wyraźnie W. Gomułka 
w podsumowaniu dyskusji na czerwcowym posiedzeniu KC. Otóż stał on na 
stanowisku, że nawet w gotowej już deklaracji nie należy wszystkiego 
wykładać na zewnątrz, już w momencie zjednoczenia powiedzieć o tym, 
co wewnętrzne w aktywie kierowniczym może być już sprecyzowane. 
„Trudno w tej chwili sprecyzować — mowił — co można, a czego nie 
można powiedzieć, a w każdym razie z uwagi na to, że deklaracja po- 
winna mieć jednak charakter mobilizacyjny. powinna spajać, a przy obec- 
nym poziomie olbrzymiej większości członków obydwu partii wiele rzeczy 
byłoby po prostu niezrozumiałych i fałszywie interpretowanych it mogło- 
by dać odwrotny skutek, aniżeli zamierzamy... Ponadto — mówił dalej 
— pewne rzeczy wątpliwe trzeba będzie pozostawić na dłuższą dyskusję, 
gdyż to są problemy i zagadnienia, których nie można przedyskutować w 
ciągu dwóch miesięcy”. 

Katalizaliorem ujawnienia się w czerwcu 1940 r. rozbieżności na temat 
platformy zjednoczenia i linii politycznej partii była ocena tradycji i do- 
robku dwóch nurtów ruchu robotniczego. Od tego zależało bowiem, do któ- 
rych wątków tradycji i doświadczeń zjednoczona partia ma nawiązywać. 
które ma kontynuować, a które odrzucić. Przeszłość ponad sześćdziesię- 
'cioletnich dziejów ruchu robotniczego w Polsce była wielką skarbnicą do- 
świadczeń i dla jej poznania niewiele zdołano jeszcze uczynić. Nie brako- 
wało też w tym obszarze ciągle aktualnych i odnawianych sporów, które 
należało jakoś zamknąć. 
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Tym problemom była poświęcona największa część referatu W. Gomut- 
ki na czerwcowym posiedzeniu KC PPR. Skoncentrował się w nim przede 
wszystkim na ujmowaniu sprawy niepodległości Polski przez obydwa 
nurty. 

0.5 tam zawarte były jednakowo surowe dla obu nurtów. Odbiegały 
od dotychczasowych sformułowań, a zwłaszcza przyzwyczajeń i stereoty- 
pów środowiska działaczy wywodzących się z KPP. Najbardziej kontrower- 
syjne okazały się stwierdzenia Gomułki, że SDKPiL nie była partią mark- 
sistowską, ponieważ przy konsekwentnym stanowisku klasowym i zaanga- 
żowaniu rewolucyjnym opierała się na błędnych teoriach luksemburgizmu. 
Mówiąc a KPP, W. Gomułka podkreślał, że aczkolwiek „bilans jej działal- 
ności zamyka się również wielkimi zasługami” kwestię niepodiegłości uj- 
mowała sekciarsko, co było wielkim błędem. „W Sselciarskim ujęciu 
i zastosowaniu tego hasła — mówił Gomułka — przez KPP należy doszu- 
" kiwać się jednej z ważnych przyczyn jej wąskiej bazy spolecznej i małego 

zasięgu wpływów wśród klasy robotniczej”. 

Stanowisko PPS w kwestii narodowościowej i w sprawie niepodległości 
mówca uznawał za słuszne, za objaw większego realizmu politycznego. W 
tym — zdaniem referenta — PPS „odczuwała o wiele lepiej rzeczywistość 
polityczną aniżeli SDKPiL.., walka o niepodległość należy do pięknych 
tradycji PPS, które należy złożyć u podstaw zjednoczonej partii”, Rów- 
nocześnie jednak oceniał, że „błędem było to, że PPS wybrała burżuazyjną, 
szowinistyczną, a nie proletariacką drogę do niepodległości”. 

Czytając dziś, po upływie lat, referat W. Gomułki, który był jego osobi- 
stym opracowaniem i nie został poddany pod dyskusję w Biurze Poli- 
tycznym, trudno oprzeć się wrażeniu, że i on zawiera sporo sądów nie do- 
kończonych, ocen niepełnych i jednostronnych. Co zresztą stwarzało dodat- 
kowy asumpt do ich krytyki, a nawet ataków na autora referatu. Jeśli je- 
dnak przyjąć za referentem — choć sformułowane dopiero w podsumowa- 
niu stwierdzenie, że „same zagadnienia były postawione dyskusyjńie”, to 

„trudno żądać, aby zawierały całość bilansu ocen, były wyczerpujące itd. 
W wypowiedzianej formie wyrażały jednak określone stanowisko wobec 
nader ważkich problemów ideologicznych, składających się na koncepcje 
i platformę zjednoczenia. 

Warto także przypomnieć zaprezentowany sposób podejścia do teorii 
partii. Miał nią być marksizm, uwzględniający rozwinięcie dokonane przez 
Lenina i Stalina oraz własny polski dorobek lat 1944—1948, Referat pod- 
kreślał, iż zrozumiałe jest, że „teoria leninizmu i marksizmu nie może 
być nauką raz na zawsze skończoną, że należy ją nieustannie rozwijać 

* 4 równocześnie przy jej pomocy zmieniać rzeczywistość na nową i lepszą. 
Daremnym byłoby wertowanie wszystkioh dzieł klasyków marksizmu w 
poszukiwaniu opisów takich zmian ustrojowych i form sprawowania wła- 
dzy na drodze do socjalizmu, jakie mają miejsce tu, u nas, jak i w innych 
krajach demokracji ludowej”. 

W dyskusji nad referatem Gomułki krytycznie wypowiadało się kilku 
mówców. Referent dał w podsumowaniu wyraz swej otwartej postawie w 
tych sprawach i potrzebie prowadzenia dalszej dyskusji. Na plenum nie 
zabrał głosu nikt z członków BP. Nastąpiło to dopiero po zakończeniu ob-' 
rad KC. Wtedy. też ujawniły się głębokie rozbieżności, które — jak świadczą 
późniejsze badania naukowe — były poprzednio przemilczane i tłumione, 
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a teraz ujawniły się w ostry sposób w warunkach gwałtownego zaostrzenia 
sytuacji. 

O koncepcjach budowy socjalizmu i zjednoczenia ruchu robotniczego, 
które reprezentował (W. Gomułka, można ogólnie powiedzieć, że szeroko 
uwzględniały one polskie realia. Tym właśnie podyktowana była ewolucyj- 
na polityka rozwoju w kierunku socjalizmu. W polityce wobec wsi była 
to koncepcja kontynuacji dotychczasowej linii uzasadnionej istnieniem 
wielkich barier psychologicznych i materialnych uniemożliwiających po- 
wodzenie procesu socjalizacji oraz przekonaniem, że polityka ta pozwoli 
uzyskać dalszy wzrost produkcji rolnej. 

Należy jednak postawić pytanie, czy koncepcja, której rzecznikiem był 
W. Gomułka, w ostatecznej mierze uwzględniała rolę czynnika międzynaro- 
dowego, w czym oprócz zagrożenia ze strony imperializmu mieściły się 
procesy przyspieszające rozwój socjalizmu w innych krajach oraz oczeki- 
wania na podobny kierunek rozwoju w Polsce. Szczegółowe koncepcje 
zjednoczenia ruchu robotniczego miały tu charakter wtórny. 

Obok klasowej oceny PPS i ostrej krytyki prawicy w stanowisku tym 
mieściło się uznanie dla ewolucji ideowo-politycznej tej partii, a także po- 
szukiwanie punktów stycznych łączących obydwie partie i stwarzających 
możliwość daleko idącej adaptacji dorobku lewicy socjalistycznej przez 
zjednoczoną partię. 

Oponenci W. Gomułki niewątpliwie w większym stopniu uwzględniali 
rolę czynnika międzynarodowego w kształtowaniu linii politycznej partii. 
W kwestiach zasadniczych występowali jednak z pozycji dogmatycznych, 
nie przejawiali dostatecznego wyczucia realiów. Takie tendencje istniały 
w partii zawsze. Teraz zyskały nowe możliwości wyjścia na zewnątrz, 
stając się impulsem do raptownego dokonania zmian kierownictwa i linii 
politycznej partii. Zwolennicy innych niż linia W. Gomułki. rozwiązań 
wychodzili z założenia, że w Polsce przyspieszenie procesu budownictwa 
socjalizmu we wszystkich dziedzinach jest konieczne, m. in. z uwagi na 
powinności wobec międzynarodowego ruchu komunistycznego, którego 
zwartość należało umocnić w obliczu zagrożenia wojennego. 


Na rzecz zwolenników linii dogmatyczno-sekciarskiej działały nieko- 
rzystne zjawiska w międzynarodowym ruchu robotniczym, czego wyrazem 
był sposób rozwiązania konfliktu między WKP(b) a KPJ oraz wyłącznie 
doktrynalne podejście do metod budownictwa socjalizmu na wsi. W. Go- 
mułka wątpił w słuszność zastosowanych metod rozwiązywania konfliktu 
między dwiema partiami, słusznie obawiając się, że mogą one stać się nie- 
bezpiecznym precedensem na przyszłość. W drugiej kwestii kierował = 
niepopularnością hasła kolektywizacji na wsi polskiej. 


Różnice zdań w kwestii perspektyw budownictwa socjalizmu, platfor- 
my i formy zjednoczenia oraz charakteru przyszłej partii przerodziły się w 
polemikę, a następnie w ostry konflikt w kierownictwie PPR. Problemy te 
nie zostały ujawnione w otwartej dyskusji, lecz wykorzystano je do od- 
sunięcia W. Gomułki metodami zakulisowymi. Czerwcowe posiedzenie KC 
było pierwszym tego sygnałem. Szybko nastąpiły dalsze. Lipcowe, a na- 
stępnie sierpniowo-wrześniowe posiedzenia KC dokonały zasadniczego 
zwrotu politycznego. Sformułowano także nieuzasadniony zarzut o istnie- 
niu w kierownictwie PPR tzw. „prawicowo-nacjonalistycznego odchyle- 
REA którego głównym nosicielem miał rzekomo być W. Gomułka. 
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Wydarzenia te wywarły wielki wpływ na atmosferę oraz przebieg koń- 
cowego etapu procesu zjednoczenia. W referacie wygłoszonym na lipco- 
wym posiedzeniu KC przez członka BP, Mariana Spychalskiego (obrado- 
wało ono pod nieobecność W. Gomułki jako sekretarza generalnego KC), 
przedstawiono znacznie zmodyfikowaną koncepcję podstaw ideologicznych 
zjednoczonej partii. Na czoło wysunięto konieczność eliminowania poglą- 
dów prawicowych, reformistycznych i oportunistycznych oraz nacjonaliz- 
mu. Tym samym dano wyraz, że dotychczasowe oceny PPS były niedosta- 
teczne, wymagały rewizji, a nawet odrzucenia. Krytyka poglądów, nie 
tylko prawicy, lecz całej PPS została zaostrzona w duchu sekciarsko-dog- 
matycznym. 

Rzecznicy tej linii, wśród których na pierwszym miejscu wymienia się 
zgodnie: Bolesława Bieruta, Jakuba Bermana, Hilarego Minca i Romana 
Zambrowskiego, postulowali usunięcie z PPS, jeszcze przed zjednoczeniem, 
wszelkich elementów prawicowych, przy czym pojęcie to ujęto w sposób 
rozciągliwy, dotyczący w istocie również postaw dla PPS typowych, podą- 
żających za ewolucją jej lmii. 

Wiązał się z tym ściśle postulat ponownej, głębokiej weryfikacji szere- 
gów obu partii. Zaczęto jawnie głosić potrzebę zapewnienia PPR wyrażź- 
nej przewagi liczebnej w składzie i władzach zjednoczonej partii. Podkre- 
ślano przy tym, że umocnienia wymaga również zwartość. PPR, koniecz- 
ność usunięcia ludzi klasowo i ideowo nie związanych z partią, naruszają- 
cych etykę i moralność partyjną, a także politycznie biernych. Miano 
jednak na względzie również tych, którzy powątpiewali w słuszność 
uchwał sierpniowo-wrześniowego posiedzenia KC PPR. Druga fala we- 
ryfikacji trwała w PPS i PPR do listopada 1948 r. Z PPS usunięto bądź 
skreślono ok. 66 tys. członków. W 1956 r. władze PZPR przyznały, że do- 
szło do wielu wypaczeń i przegięć. Po VIII Plenum, w październiku 1956 r., 
uruchomiono tryb odwoławczy, który funkcjonował aż do III Zjazdu PZPR 
włącznie, umożliwiając członkostwo partii wielu b. PPS-owcom. Z PPR 
usunięto ok. 12 tys. członków. I tutaj nie obyło się bez przegięć. Do PPR 
nowych członków przyjmowano niemal do końca, do PPS od wrześ- 
nia już nie. 

Zwrot dokonany przez PPR zdecydował o decyzji przesunięcia terminu 
Kongresu Zjednoczeniowego z września na grudzień 1948 r. . 

Polityczne ustalenia Komitetu Centralnego PPR, który od 3 września 
1948 r. działał już pod kierownictwem Bolesława Bieruta, zostały zaapro- 
bowane przez kierownictwo PPS. Na wrześniowym posiedzeniu Rady Na- 
czelnej dokonano ponownej, zaostrzonej oceny krytycznej dziejów ruchu 
socjalistycznego. Niektóre wypowiedzi poszły w kierunku krytyki poszcze- 
gólnych działaczy, służąc za uzasadnienie dla powziętych decyzji personal- 
nych. W Radzie Naczelnej i CKW przeprowadzono daleko idące zmiany. 
Na stanowisku sekretarza generalnego PPS pozostał J. Cyrankiewicz, zmie- 
niono jednak m. in. przewodniczących RN i CKW — St. Szwalbego i K. 
Rusinka. Usunięto z władz centralnych wielu działaczy uznanych za pra- 
wicowców, dokooptowano natomiast działaczy z lewicy. Podobne zmiany 
nastąpiły również w terenie. 

Tak więc ostateczne warunki zjednoczenia uległy zasadniczym zmianom 
w stosunku do pierwotnych założeń, proces zjednoczeniowy zmienił w wie- 
lu punktach swą treść i charakter. Był z tym związany dramat wielu 
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członków i działaczy PPS i PPR, którzy od kilku miesięcy z przekonaniem 
kroczyli wspólną drogą, aż nagle zakwestionowano nie tylko ich działal- 
ność, lecz i prawo przynależności do PZPR. . 

15—21 grudnia 1948 r., w imieniu około 1 miliona członków PPR i po- 
nad 530 tys. członków PPS, powołano do życia Polską Zjednoczoną Partię 
Robotniczą. PPR i PPS przechodziły do historii. Zaczęła działać zjednoczo- 
na, marksistowsko-leninowska partia robotnicza. Powstanie PZPR — nie- 
zależnie od obciążających ten akt sekciarsko-dogmatycznych tendencji — 
stało się momentem przełomowym w dziejach klasy robotniczej i naro- 
du. Droga okazała się trudna, nie obyło się bez błędów i porażek, Ale decy- 
dujący jest ogromny i trwały dorobek tego okresu, który będziemy pod- 
sumowywać w nadchodzącym roku z okazji czterdziestolecia Polski Ludo- 
wej. 


Młodzież polska 
wobec problemów współczesności 


Dyskusja redakcyjna 


Problem młodzieży, a więc kwestia negacji i kontynuacji w procesie hi- 
storycznego rozwoju, sprawy młodego pokolenia, jego aktywności, świado- 
mości, roli we współczesnym świecie, wyostrzonej obserwacji, naturalnego 
krytycyzmu wobec tego, co zastane — jest problemem państwa, narodu, 
jego rozwoju i przyszłości. Dziś, gdy przychodzi nam zmagać się ze skutka- 
mi ostrego kryzysu gospodarczego i politycznego, jaki wystąpił w latach 
19680—1981, a narastał znacznie wcześniej, gdy zaostrzyła się sytuacja mię- 
dzynarodowa, gdy imperializm coraz natarczywiej używa wobec państw 
realnego socjalizmu wszystkich broni, w tym ekonomicznej, politycznej 
i propagandowej, gdy rozpętał spiralę zbrojeń nuklearnych, gdy zaostrza 
się walka ideologiczna o podstawowe racje człowieka, o byt narodów — 
sprawa młodego pokolenia, jego świadomości, wykształcenia, rozu- 
mienia spraw świata i kraju jest kwestią najwyższej wagi. W tej sytuacji 
redakcja „Nowych Dróg”, wspólnie z Zespołem do spraw Młodzieży KC 
PZPR, postanowiła zorganizować dyskusję redakcyjną na temat „„Mło- 
dzież polska wobec problemów współczesności”, traktując tę dyskusję jako 
przyczynek do rozważań ogólnospołecznych toczących się w kraju i w 
partii, na łamach prasy, w zakładach pracy i środowiskach rodzinnych. 


Dyskusja nasza nawiązuje do treści uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR, stanowi egzemplifikację treści IX Plenum KC PZPR poświęconego 
problemom młodzieży. Jest ona niejako kontynuacją wypowiedzi z narady 
młodych członków PZPR odbytej w sali „Olivii? w Gdańsku. Dyskusja re- 
dakcyjna jest skromnym przyczynkiem do rozważań nad programem dzia- 
łań wśród młodzieży i dla młodzieży. Jest próbą konkretyzacji wniosków 
w realizacji uchwały Sekretariatu KC PZPR w tej doniosłej sprawie. 
Uczestnikom dyskusji zaproponowaliśmy omówienie następujących grup 
tematycznych: charakterystyka współczesnej młodzieży polskiej i jej orga- 
nizacji; postawy społeczno-polityczne i stan świadomości młodego pokole- 
nia; rola młodzieży w rozwoju gospodarczym, kulturalnym i naukowo- 
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_ «technicznym kraju; polityka PZPR wobec młodzieży — priorytety i pers- 
pektywy. 

Dyskusja, którą prezentujemy, sygnalizuje pewne problemy, które nur- 
tują rałodych ludzi z różnych środowisk. Nie chcielibyśmy uważać jej za 
zakończoną. Łamy ,„Nowych Dróg” są otwarte dla tych wszystkich, którzy 
chcieliby się wypowiedzieć na temat tych ważnych problemów. Zapra- 
szamy. | + 
"W dyskusji redakcyjnej wystąpili: Waldemar Świrgoń — sekretarz KC 
PZPR, profesor Bogdan Suchodolski — przewodniczący Narodowej Rady 
Kultury, Zenon Imbierowski — nauczyciel szkoły podstawowej w Byd- 
goszczy, Krzysztof Mączka — oficer LWP, Leszek Miller — kierownik Ze- 
społu ds. Młodzieży KC PZPR, Irena Walecka — uczennica Liceum Ogól- 
nokształcącego im. St. Batorego w Warszawie, Zbigniew Letner z Młodzie- 
żowego Ośrodka Innowacji w Katowicach, docent Mirosław Karwat z 
IPPM-L przy KC PZPR, Bożena Jaworska — studentka Uniwersytetu 
Warszawskiego, Tomasz Chruszczow — działacz ZHP z Warszawy, Danuta 
Mika — sekretarz KW PZPR w Wałbrzychu, Jacek Raciborski — przewod- 
niczący Ogólnopolskiej Rady Młodych Pracowników Nauki ZSP, Antoni 
Samborski — rolnik, działacz ZMW, woj. legnickie, poseł na Sejm PRL, 
Zbigniew Sobotka — hutnik, przewodniczący ZZ ZSMP w Hucie „Warsza- 
wa”, Sylwester Szafarz — kierownik działu zagranicznego redakcji „„No- 
wych Dróg”. Dyskusję prowadził Wiesław Klimczak — I zastępca redakto- 
ra naczelnego „Nowych Dróg”. Zagajenia dokonał Leszek Miller — kie- 
rownik Zespołu ds. Młodzieży KC PZPR. 


LESZEK MILLER z” 


Niewątpliwie temat jest niezmiernie 


szeroki ij stwarza wiele pokus. Pytanie, 
czy też pytania o młodzież są bowiem w 
swej istocie pytaniami o całe społe- 
czeństwo, o stan struktur i procesów, ja- 
kie w nim zachodzą, o jakość socjali- 
stycznego państwa i treści jego progra- 
mu. Moglibyśmy po kolei omawiać 
wszystko to, co dla naszego społeczeń- 
stwa jest ważne I wszystko, w mniej- 
szym lub większym stopniu, dotyczyłoby 
młodzieży. Próby wyodrębniania kwestii 
młodzieży muszą przede wszystkim uw- 
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zględniać fakt, że nie stanowi ona jed- 
nolitej grupy społecznej, a więzi poko- 
leniowe, zwykle silnie występujące, są 
zawsze wtórne w stosunku do podziałów 
klasowo-warstwowych, warunków ży- 
cia, miejsca zajmowanego w społecznym 
podziale pracy itp. Jeśli nie uwzględ- 
niają lub lekceważą ten aspekt proble- 
mu, w teorii i praktyce politycznej skaza- 
ne są na niepowodzenie. Podkreślam to 
dlatego, że i w naszej dyskusji odczuje- 
my zapewne potrzebę bliższego określe- 
nia nie tylko obszaru tematycznego, ale 


przede wszystkim kryteriów ocen. Nie 
będziemy się spierać o fakty, a zapewne 
o słuszność różnych ich interpretacji. 

Ze swej strony chciałbym skoncentro- 
wać się na kilku kwestiach o charakte- 
1ze ideologicznym i politycznym. Nie 
tviko dlatego, że znajdujemy się w sie- 
dzibie teoretycznego organu naszej par- 
tii, ale głównie dlatego, że tam, gdzie nie 
ma idei, jak mawiał Goethe, straszą u- 
piory. W polityce także, może nawet bar- 
dziej niż gdzie indziej. 


To co nazywamy aktualną sytuacją 


polityczną wśród młodzieży, jej kondycją 


społeczną, stanem świadomości zostało 
' już wielokrotnie opisane przy różnych 
okazjach. Łatwo odnaleźć odpowiednie 
diagnozy w dokumentach partyjnych, w 
tym najwyższej rangi. Możemy się więc 
chyba zgodzić, że odpowiedź na pytanie 
— jak doszło do tego, że stan świado- 
mości i postawy młodzieży są takie a 
nie inne — została już przez partię sior- 
mułowana i jest powszechnie znana Nie 
znaczy to, że zakończyliśmy dyskusję na 
ten temat. Przeciwnie, wiele wskazuje 
na to, że istnieje generalna potrzeba 
kontynuowania i pogłębiania dokona- 


nych analiz, ale trzeba pamiętać o jed- 


nym. Jeśli stosunkowo niedawno sfor- 
mułowaliśmy całościowe oceny zjawisk 
kryzysowych wśród młodzieży, a dziś 
stwierdzamy, że występują one nadal, 
to jednym z najbardziej zasadnych 
jest pytanie, czy wcześniej zdiagno- 
zowane przyczyny ustąpiły czy też nie 
i jaki jest ich kierunek ewolucji? Mó- 
wię o tym dlatego, że często skłonni 
jesteśmy, w różnego rodzaju dysku- 


sjach, roztrząsać każdy temat od pod- 


staw, nieomal od zarania dziejów, a 0- 
sobiście, w przypadku interesujących 
nas tu problemów, takiej potrzeby nie 
widzę. | 


Z wielu stwierdzeń, zawartych w do- 
kumentach partyjnych dotyczących 
młodego pokolenia, chciałbym podkreś- 
lić przynajmniej dwa, które najpełniej 
oddają rangę spraw, © których chcemy 


rozmawiać. Po pierwsze, w dokumen- 
tach IX Zjazdu stwierdzono, że kryzys 
dotknął młodzież w sposób szczególny, 
w tym także kryzys ideologiczny. I po 
drugie, że walka o świadomość młodzie- 
ży jest walką o eocjalizm, o jego przy- 
szłość w Polsce. Już chociażby te dwie 
tezy są na tyle ważne, aby problem pra- 
cy partyjnej z młodzieżą pozostawał cią- 
gle w centrum uwagi wszystkich dzia- 
łaczy partyjnych. 

W jaki sposób, wychodząc z tych 
przesłanek, można scharakteryzować a- 
ktualną politykę partii w sprawach 
młodzieży, określić filozofię podejścia 
d tematu? Widzę trzy najistotniejsze 
składniki tego zagadnienia. Pierwszy to 
ten, iż głównym zadaniem partii I pań- 
Stwa jest tworzenie warunków dla ak- 
tywności młodzieży, warunków polity- 
cznych, prawno-jnstytucjonalnych słu- 
żących czy też sprzyjających tej akty- 
wności, a nie oczekiwanie, że pojawi się 
ona sama, nie wiadomo skąd i dlaczego. 
Zakłada to więc aktywną politykę w 
sprawach młodzieży partii i wszystkich 
organów państwa. Drugi element to po- 
wszechne przekonanie, że nie można 
tworzyć programów dla młodzieży ani 
rozwiązywać jej problemów niejako z 
zewnątrz, bez aktywnego udziału samej 
młodzieży. Jest rzeczą niezbędną, aby 
najbardziej palące kwestie społeczne 
były podejmowane przez samą młodzież. 
Nie można zrealizować np. uchwały IX 
Plenum KC bez dostatecznego zaintere- 
sowania tą uchwałą jej podstawowego 
adresata, czyli ludzi młodych. I wresz- 
cie trzeci element, za który uważam. 
pełną świadomość konieczności selekcji 
problemów i ustalania preferencji w ich 
rozwiązywaniu. A więc nie wszystko, 
tylko to, co najważniejsze, nie obietnice 
bez pokrycia, ale szczery dialog, praw- 
Ga o naszej trudnej rzeczywistości i o- 
graniczonych możliwościach. 

Tak scharakteryzowana linia polity- 
czna jest oczywiście zerwaniem z filozo- 
tią państwa dającego, z rozpowszechnio- 
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ną w minionych latach zasadą: jestem, 
to mi się należy. Tworzymy i rozszerza 
my warunki dla aktywności i rozwoju 
młodzieży, ale jeśli ktoś nie chce z tej 
szansy skorzystać lub jej nie dostrzega, 
to państwo nie musi czuć się odpowie- 
dzialne za skutki takiej postawy. Poli- 
tyka, o której mówię, zakłada również 
rosnącą podmiotowość młodzieży. Poję- 
cie to zrobiło w ostatnich latach zawro+t- 
ną karierę, ale jest też przyczyną wielu 
nieporozumień, chcę więc dodać, jak je 
rozumiemy. Młodzież nie jest i być nie 
może podstawowym podmiotem w poli- 
tyce. Może być natomiast podmiotem 


wielu procesów społecznych i politycz- 


nych, jeśli sama przejawia dostateczną 
aktywność w tym kierunku. Jej pod- 
miotowość społeczna i polityczna są 
więc zawsze wtórne w stosunku do Sy- 
tuacji klasowej, ale mogą być niezmier- 
nie istotne i szerokie, jeśli rozwijają się 
w kierunku zbieżnym z interesami 
określonych klas. Trzeba jednak przede 
wszystkim pamiętać, że podmiotowość ta 
nie jest stanem gwarantowanym, np. 
odpowiednimi aktami prawnymi, ale 
procesem kształtowanym przez prak- 
tykę, jest w pierwszym rzędzie stopniem 
wykorzystania przez samą młodzież ist- 
niejących warunków społeczno-polity- 
cznych do realizacji własnych intere- 
SÓW. 

Ale wracając do nieco bardziej pra- 
ktycznych pytań i refleksji. Stan św.a- 
domości  ideowo-politycznej polskiej 
młodzieży jest wypadkową wielu czyn- 
ników i dążeń. Jako partia nie mamy 
monopolu na ideowo-wychowawcze od- 
działywanie, chcę jednak dodać, że tego 
monopolu nie ma nikt. Wbrew obieg0- 
wym stereotypom, nie ma go także ani 
Kościół, ani opozycja polityczna. Jesli 
bowiem w wypowiedziach przedstawi- 
cieli Kościoła znajdujemy opinie, że po- 
'jawia się wśród młodzieży próżnia poli- 
lityczna takich rozmiarów, iż staje się 
to — ich zdaniem — niebezpieczne dia 
egzystencji narodu i że młodzież ocze- 
kuje od Kościoła nie religii a polityki, to 
oznacza przecież, że ideologia Kościoła 
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mie jest przedmiotem fascynacji mło- 
dzieży, zaś taką fascynacją, również w 
opinii części hierarchii, jest Kościół ja- 
ko alternatywa polityczna. Jeśli chodzi 
o opozycję, to nie sprecyzowała ona żad- 
nego koherentnego systemu założeń ide- 
ologicznych. Opozycja nie miała i aie 
ma żadnej realistycznej wizji lepszej 
Polski, a jej oferta ideowo-polityczna 
miała zawsze przede wszystkim charakn 
ter destrukcyjny. 

Oceniając wpływ partii na świado- 
mość i postawy młodzieży, trzeba pa- 
miętać, że partia ma nie jednego, ale 
wielu przeciwników ideologicznych i po- 
litycznych. I nie jest to wynikiem jej 
słabości, ale obiektywną konsekwencją 
obecnego etapu budownictwa socjalisty- 
cznego w naszym kraju. Gdybyśmy na- 
wet byli nieomylni, nie uwolnimy się od 
wrogów socjalizmu. Przeciwnika stwa- 
rzają bowiem nie emocje, a różnica in- 
teresów, natomiast jego szanse są w po- 
ważnym stopniu funkcją naszych  błę- 
dów. W tym gronie nie muszę przypomi- 
nać jak bardzo krytycznie oceniliśmy 


zaniedbania i wypaczenia w pracy ideo- 


logicznej wewnątrz partii i w całym spo- 
łeczeństwie. Ich skutki odczuwamy. do 
chwili obecnej. Usilne i prymitywne 
dowodzenie tożsamości idei z realizowa- 
ną praktyką wywołało wraz z krachem 
tej praktyki głęboką nieufność do idei. 
W miejsce marksistowskiej refleksji i 
socjalistycznych ideałów wkroczyły inne 
orientacje ideologiczne. Wśród dużej 
części młodzieży, nawet tej najbardziej 
rozbudzonej intelektualnie i stojącej 
programowo na lewicowych pozycjach, 
fiasko propagandowej jedności teorii i 


praktyki wywołało rodzaj szoku umy- 


słowego, charakteryzującego się gorącz- 
kowym poszukiwaniem wartości w świe- 
cie idei i po różnych zakamarkach hi- 
storii. Chyba najbardziej niebezpieczny _ 
ij dramatyczny w tym procesie był fakt, 
że rozczarowanie młodzieży dotyczyło 
nie tylko praktyki społeczno-politycznej 
tamtego okresu, ale doprowadziło także, 
niestety, do zafałszowania i deprecjacji 
takich wartości, jak równość, racjona- 
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lizm, bezinteresowność, sprawiedliwość, 
Z takim bagażem podejmujemy dzis:aj 
wysiłki na rzecz odrodzenia pracy ide- 
owo-wychowawczej i akływizacji poli- 
tycznej młodzieży. | 


W tym kontekście pytanie zasadnicze, 
na które proponuję szukać odpowiedzi 
również w dzisiejszej dyskusji, brzmi 
„jakimi sposobami możemy doprowa- 
dzić do renesansu myśli marksistowsko- 
-leninowskiej wśród polskiej młodzie- 
ży?”, renesansu na miarę potrzeb po- 
kcienia, które przecież już niedługo 
przejmie odpowiedzialność za losy naro- 
du i państwa. Świadomie zawężam to 
zagadnienie do pytania o metody i środ- 
ki, bo celowość takich wysiłków nie u- 
lega najmniejszej wątpliwości. Cały do- 
tychczasowy rozwój wydarzeń w kraj', 
także poza jego granicami. a zwłaszcza 
doświadczenia tych najbardziej drama- 
tycznych momentów w naszej najnow- 
szej historii stanowią potwierdzenie 
marksistowskiej teorii rozwoju społecz- 
nego, a nie jej zaprzeczenie. Jakie treś- 
ci i-formy, jakie argumenty i przykła- 
dy powinniśmy częściej, lepiej wykorzy- 
stywać w pracy partyjnej z młodzieżą, 
aby jej coraz szersze kręgi pozyskiwać 
dla programu partii? — oto sedno spra- 
wy. 

Drugi problem, który ze swej strony 
chciałbym zaproponować do wspólnego 
rozważenia, można hasłowo określić ja- 
ko udział młodzieży w demokracji. Że 
wszystkich rozmów z młodzieżą, badań i 
sondaży wynika, że dla młodego pokoie- 
nia jest to zagadnienie bardzo ważie. 
Przez udział w demokracji rozumie się 
potocznie możliwość wpływu na wszyst- 
ko, co się dzieje w państwie. Zgodnie z 
_ zaleceniami IX Plenum KC poszukuje- 
my takich rozwiązań, które dadzą mio- 
dzieży większe poczucie odpowiedzia!- 
ności, zagwarantują jej większy udział 
w rozwiązywaniu problenów własnych 
i ogólnospołecznych. 

Mówiąc o demokracji, musimy także 
rozmawiać o demokracji w partii. Par- 
+ia nie chce komukolwiek dozować due- 


- 


mokracji I nie będzie w stanie zklemo- 
kratyzować stosunków w kraju, jeśli sa- 
ma nie będzie się rządzić tymi zasada- 
mi. Pamiętając, że występuje tu Sprzę- 
żesie zwrotne trzeba również dostrzec, 
że w partij wiele w tym zakresie Zr»- 
biono i wiele się zmieniło w powszech- 
nie oczekiwanym kierunku. Z drug:ej 
jednak strony, chcę zauważyć, że wsze|- 
kie zakłócenia, a tym bardziej łamanie 
zasa” demokracji socjalistycznej  naj- 
bardziej odbija się na młodych. Wyjaś- 
nię, dlaczego tak sądzę. Otóż, z racji 
S'W0jEgO statusu społecznego młodzież 
jest, bardziej niż inne grupy, narażona 
na odsuwane od udziału w życiu spv- 
łeczno politycznym i bardziej to odsu- 
wanie odczuwa. Starsze pokolenia mają 
w każdej sytuacji poczucie historyczne- 
go wiładu w odzyskanie niepodległości 
i kształt nowego państwa. Jeśli na okre- 
ślonym etapie rozwoju stosunków spo* 
teczno. politycznych występują ogran.- 
czenia demokracji, starszym łatwiej jest 
je zrozumieć jako przykrą konieczność, 
natomiast młodzieży jawią się one po 
prostu jako łamanie zasad ustrojowych. 
Ponacto, praktyka życia politycznego» 
potwierdza, że ze wszystkich instytucji 
demokratvcznvch szerzej korzystają 
starsze generacje niż młodzież. Nie- 
współmiernie szerzej Z tych choćry 
wzglęjów problem udziału młodych w 
aemox<xracji socjalistycznej j jej rozwija- 
niu ma kapitalne znaczenie i mógłby 
stanowic drugi obszar naszych rożwa* 
zań. | 

I v reszcie trzecia sprawa, dotvcząca 
partii 1 obecności w jej szeregach ludzi 
mioriych Sytuacja jest tu o tyle grożna, 
że notujemy w chwili obecnej najniższy 
wskażnik, w historii naszej partii, u- 
działu młodzieży. Mamy prawie 260 Lys. 
członzów i kandydatów partii do lat ż9, 
co stanowi 11,1 proc. 5redni wiek człon- 
ków partii wynosi 43.8 lat i wzrósł o Do- 
nad 3 lata od 1918 roku. Natomiast, li- 
cząc od sierpnia 1980 r., liczba młodych 
członków i kandydatów PZPR zmniej- 
zvła się o 61,6 proc. Jeszcze jedna wy- 
mowną liczba, którą warto przytoczyć: 
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do żadnej organizacji młodzieżowej nie 
należy prawie 36 proc. członków i kane. 
aydatów partii do lat 29. 

Są to niewątpliwie dane niepokojące, 
zobowiązujące całą partię do poszuki- 
wania nowych metod i form pracy z 
młodzieżą, nowych doświadczeń i no- 
"wych bodźców emocjonalnych. Zwłasz- 
cza w ostatnim okresie podjęliśmy licz- 
ne próby aktywizacji młodej części par- 
tiii w przeświadczeniu, że przede wszy- 
stkim młodzi są zdolni szerzyć socjali- 
s'yczną świadomość wśród młodego po- 
kolenia i walczyć z kontrświadomośc:ą 
wnoszoną przeż przeciwnika polityczne- 
go. Przede wszystkim oni powinni dzia- 
łać na rzecz przyciągniqci3a do partii 
. swoich rówieśników. W tym celu m.in. 
zorganizowaliśmy naradę w  „Olivii”, 
która była pierwszym tego rodzaju do- 
świadczeniem w historii naszej partii. 
Odzew społeczny świadczy, że udanym. 
Inny przykład, to wytyczne Sekretariatu 
KC w sprawie organizacyjnych zasad 
pracy z młodz ożcwymn aktywem part'ii 
socjalistycznych związków młodzieży. 
Najogólniej rzecz biorąc, wszystkie na- 
sze wysiłki zmierzają do ożywienia mło- 
dej części partii, przy założeniu, że nie 
dzielimy jej na młodych i starych, bo 
byłoby to sztuczne i śmieszne. Chodzi 


MIROSŁAW KARWAT 


Myślę, że dobrze byłoby zacząć od 
uprzytomnienia sobie pewnej ugraniczo- 
ności w myśleniu nas wszystkich, mi- 
mo że może wyciągnęliśmy dość daleko 
idące wnioski ze zwrotu, jaki się do- 
konał. Ale sposób myślenia jest jeszcze 
w pewnym sensie nie zmieniony, jesz- 
cze dostatecznie nie drgnął. Myślę o de- 


tensywności w naszym myśleniu. Wciąż . 


jeszcze jest to myślenie typu — jak 
wyjść z tej sytuacji, w której  więk- 
szość młodzieży mówiąc bardzo nie- 
elegancko „wypięła się na nas”, jak tę 
młodzież pozyskać, jak uczynić z niej 
siłą dynamizującą, ale jest to na za- 
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natomiast o maksymalne wykorzystanie 
tezo wielkiego potencjału, jaki stanowi 
260 tysięcy młodzieży partyjnej. Tu v- 
czywiście pojawia się problem stosun- 
ku do ruchu młodzieżowego, jednak nie 
chciałbym go w tym momencie rozwi- 
jać. Jest to temat bardzo ważny, ale na 
pewno znajdzie swoje odzwierciedlenie 
1 wypowiedziach towarzyszy tutaj o- 
becnych. Mogę tylko stwierdzić, że oba- 
wy wyrażane w opiniach, iż za pomocą 
takich działań osłabia się ruch młodzie- 
żowy, są bezzasadne. Wprost przeciwnie. 
Aktywizacja młodzieżowego  aktywu 
partyjnego zakłada przecież bardziej 
dynamiczną działalność młodych człoa- 
ków partii działających w socjalistycz- 
nych związkach młodzieży. Podejmowa- 
ne Troki nie są ani obok, ani ponad, 
ani zamiast ruchu młodzieżowego. Są 
natomiast próbą uruchamiania wsz l- 
kich możliwych rezerw. Nikt i nic nie 
zwolni nas z obowiązku poszukiwania I 
realizowania wszystkich przedsięwzięć, 
które dają dodatkową szansę umocnie- 
nia roli partii w życiu społecznym i so- 
cjalistycznym rozwoju kraju. Takie 
przeświadczenie leży u podstaw wszyst- 
kich naszych inicjatyw. Na tym chciał- 
bym zakończyć i przepraszam, jeśli za- 
jąłem zbyt dużo czasu. 


sadzie próby Szybkiego, elastycznego 
przystosowania się do trudnej sytuacji, 
nie zaś na zasadzie, że dokonujemy ja- 
kichś zmian systemowych i w prakiyce 
politycznej naszego społeczeństwa, i w 
praktyce ideologicznej, to znaczy tak 
długo nie będzie efektów politycznych, 
dopóki nie przyjmiemy, że to wycho- 
dzenie z kryzysu (w tym wypadku wy- 
chodzenie z kryzysu w systemie wy- 
chowania) systemu aktywizacji młodzie- 
ży jest czymś więcej niż tylko regula- 
cją, niż normalizacją życia, a zwłasz- 
cza normalizacją stanu świadomości 
młodzieży. Ma to być przecież odwrot- 


nie, właściwie ma to być stworzenie ta- 
kiego mechanizmu, który doprowadzi 
do faktu, że już nigdy więcej aktyw- 
ność młodzieży nie przekształci się w 
nihilizm, natomiast aktywność ta, z lep- 
szym lub gorszym skutkiem, w więk- 
szym lub mniejszym zakresie hęlzie 
nie tylko zapobiegała wynaturzeniom, 
ale będzie jakąś siłą napędową rozwo- 
ju, siłą motoryczną rozwoju. Oczywiście 
pomijam tutaj, bardzo popularne wśród 
młodych, szczególne tendencje do wyY- 
olbrzymiania tej siły napędowej, jest 
to już odrębna sprawa, te wszystkie 
tendencje, złudzenia przejawiające się 
w wyolbrzymianiu roli młodzieży, może- 


my sobie spokojnie traktować z pew- 


nym dystansem i tak chyba na Szczęś- 
cie jest wśród większości aktywu mło- 
dzieżowego partii, organizacji młlodzie- 
żowych, w tę ekrajność nie można po- 
paść. Niemniej jednak odwrócenie spo- 
sobu myślenia będzie dobrym punktem 
wyjścia. A dlaczegą mówię o tym od- 
wróceniu sposobu myślenia? Dlatego że 
właściwie w tych deklaracjach lub o- 
bietnicach pod adresem młodzieży wciąż 
brak konkretów. Jeżeli konkretami naz- 
wać tylko szczere chęci kierownictwa 
partii i partii jako całości, żeby mło- 
dzieży dopomóc wydostać się z ciężkiej 
sytuacji materialnej, z trudności w star- 
cie życiowym, szczere chęci, żeby mło- 
dzież mogła sobie powalczyć, to jest pe- 
wien konkret niewątpliwie, ponieważ te 
chęci rzeczywiście są szczere, ja bez iro- 
nii używam tego określenia, niemniej 
jednak dla młodzieży konkret to nie eą 
chęci, lecz pewne mechanizmy, które 
przekują te dobre zamierzenia w siłę 
materialną. Jak dotychczas to się nie 
stało, gorzej nawet — tworzą się nowe 
stereotypy w myśleniu młodzieży. Jed- 
nym Z tych popularnych stereotypów 
jest upowszechniająca się już wśród 
młodzieży legenda o powszechnym u- 
padku spółdzielczości ' budownictwa 
mieszkaniowego. Ja sam nie mam do- 
brego rozeznania, ile jest w tym prdw- 
dy, chociaż ogólnie wszyscy wiemy, że 
na razie ten ruch nie może przebrnąć 


przez rozmaite bariery, bardzo pospolite 
zresztą, bardzo silnie świadczące o bez- 
władności naszych struktur, ale nieważ- 
ne w tej chwili. Taki jest odbiór społe- 
czny tego konkretnego przykładu, o któ- 
rym mówię. Podobnie też odbierane są 
inne inicjatywy, Świadczy to nie tylko 
o stanie świadomości młodzieży, o 1ie- 
ufności, ale chyba jednak o stanie fak- 
tycznym. Czego zatem brak? 


Brak jak dotychczas, nad tym oczy- 
wiście będziemy się głowić 1 trzeba się 
głowić — brak pewnej koncepcji, któ- 
ra by się zmaterializowała, doprowa- 
dziła do przekształcenia tego buntu, te- 
go radykalizmu młodzieży w siłę, któ- 
ra kończyłaby się czymś produktyw- 
nym. Nie byłoby trudno użyć różnych 
metod propagandowych do skierowania 
buntu młodzieży w jakimś określonym 
celu. Istnieje jednak wśród młodzieży 
opór przeciwko przyjmowaniu tzw. 
prawd oczywistych. Nawet teraz, gdy 
się tak lękamy wpływów ideologicznych 
Kościoła, to patrząc z dystansu widać, 
że młodzież ma już dosyć moralizowania 
i ten krótkotrwały monopo! Kościoła 
rzeczywiście się może obrócić bardzo 
silnie przeciwko niemu. Ale przecież 
nam jako partii nie zależy żebyśmy Troz- 
pętywali kolejne nihilizmy. A obawiam 
się, czy przypadkiem na tym się nie 
skończy, mimo iż partia takiego celu 
sobie nie stawia. Skończy się jednak ni- 
hilizmem wtedy, gdy młodzież zobaczy, 
że jej możliwość buntu, wydzierania, 
wyszarpywania właściwie nic nie ozna- 
cza poza samą negacją tego, co jest. Do 
czego tutaj zmierzam? 


Jeżeli partia przed nihilizmem „SOli- 
darności”, podziemia, przed nihilizmem 
— nie zawahałbym się tego powiedzieć 
— klerykałów broni się też swoim nihi- 
lizmem, a nie odpowiedzią, że mamy 
już w zanadrzu, a nawet w praktyce, 
pewne istotne zmiany ustrojowe, to tym 
samym uświęcamy nihilistyczny sposób 
myślenia, nawet — powiedziałbym —— 
taki nihilizm do kwadratu. Już się 
obserwuje wśród uczniów, może 
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jeszcze bardziej wśród młodzieży ro- 
botniczej, postawę  supernihilistyczną 
typu — „Solidarność”, partia, Kościół 
wszystko to diabła warte, jedno warte 
drugiego, ja w nic nie wierzę, ja pocze- 
kam, ja postoję, ja ucieknę.  Bodajże 
jeszcze gorsza niż nihilizm jest tego typu 
postawa, która wiąże się ze ślepym 
uwielbieniem jednej strony i nienawiś- 
cią do drugiej. W tę fazę chyba już 
część młodzieży wkroczyła, w fazę 
skutecznego zwątpienia we wszystko, 
no, ale przecież wcale to nie jest faza, 
w której można łatwo przeciągnąć mło- 


dzież na naszą stronę. Tymczasem na- : 


sza propaganda, a nawet wielu naszych 
działaczy, którzy skądinąd mają odwa- 
zę podejmowąć polemikę z przeciwni- 
kiem politycznym, a nie jest wielu ta- 
kich, nawet i oni bronią się, mimo 
wszystko, jeszcze tą metodą negacji, to 
znaczy argumentem, który być może 
jest wystarczający dla średniego pokole- 
nia i dla starszego, właśnie dlatego że 
mają pewien bilans, że mogą sobie po 
prostu porównać pewne wartości, któ- 
rych doświadczyły. Dla młodzieży jed- 
nak argument, że partia kiedyś była 
dobra, a „Solidarność” potem była zła, 
jest to naprawdę bardzo niewiele. Za- 
tem, powracając do głównego wątku, 
powtórzyłbym raz jeszcze: trzeba tę po- 
stawę młodzieży przeobrazić w siłę, któ- 
ra staje się pewnym umocnieniem, pew- 
nym czynnikiem stabilizacji ustroju. Po- 
wstaje pytanie, jak przy całej odmien- 
ności wykorzystać pewne mechanizmy, 
z którymi kapitalizm potrafił się uporać. 
Wszystkie bunty młodzieży zachodniej, 
jak wiadomo, kończyły się wspaniałym 
powrotem do ciepłych bamboszy i wy- 
godnego życia. Nie jest to zresztą przy- 
padkowe, wielu przywódców tych ru- 
chów kontestatorskich, takich młodzie- 
żowych czy pseudomłodzieżowych, to 
są właśnie synowie z dobrych rodzin, 
zabezpieczeni, których stać na kom- 
fort, żeby sobie powojować, wynika to 
stąd, że jest to wbudowane w burżua- 
zyjny mechanizm pluralizmu polityczne- 
go. My natomiast na pluralizm jako taki, 
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jako mechanizm polityczny, nawet jako 
mechanizm ujawniania niezgody nie 
możemy pójść. Jednakże czym zastąpić 
to, co w kapitalizmie jest tym rozłado- 
wywaniem niepokoju, to poczucie, że 
się wykrzyczałem, to poczucie, że na- 
wet — nie chodzi o jakąś manipula- 
cję — że rzeczywiście ktoś musiał 
ustąpić pod moim naciskiem. Młodzież 
w naszym kraju, "powiedzmy sobie 
szczerze, takiej satysfakcji nie ma, mó- 
wię o satysfakcji czysto psychologicz- 
nej, ot, że ja się zbuntowałem i jeszcze 
po kilkunastu latach mogę powiedzieć, 
że rzeczywiście to tupnięcie nogą czymś 
się skończyło. Wobec tego fakt, że je- 
żeli tego typu doświadczeń pokolenio- 
wych nie będzie to zagraża to zawsze 
stabilizacji, ponieważ w tamtym przy- 
pódku synowie establishmentu wracają 
do establisnmentu, u nas zbuntowani 
synowie establishmentu do establish- 
mentu nie powracają, a przeciwnie brną 
jeszcze dalej w tej pozycji negacji do- 
robku własnych rodziców. Dlaczego nasz 
przeciwnik, mam na myśli tutaj pań- 
stwa o odmiennym ustroju, potrafi wła- 
śnie ten bunt uczynić czynnikiem a- 
trakcyjności, my natomiast doprowa- 
dzamy, może nie czynnie, ale dopusz- 
czamy do tego, że wielu z tych mło- 
dych ludzi, którzy nie zawsze prze- 
cież z takich nieszlachetnych pobudek 
się buntują, później nie znajduje dro- 
gi odwrotu. Być może ktoś zarzuci mi 
w polemikach, że tworzę jakiś mit opo- 
zycjonistów z przypadku. Z dużą ostroż- 
nością trzeba się wyrażać o mechaniz- 
mach, które popchnęły pewnych ludzi 
na drogę trwałej opozycji i negacji 
ustroju. Jest to taka, nazwijmy to, swo- 


ista dialektyka establishmentu, ale my 


ją musimy opanować, ponieważ ne ra- 
zie opanowaliśmy jedynie sztukę doraż- 
nego przywracania równowagi, a jest to 
równowaga bardzo pozorna. Jeżeli ja- 
kaś część młodego pokolenia, choć- 
by nawet bardzo marginalna, okazała 


się być w sposób trwały na tej tzw. 


wewnętrznej emigracji, już się ich nie 
odzyska choćbyśmy nie wiem, jakie je- 


szcze przywileje 1 zaszczyty czy ustęp< 
stwa im zaoferowali. Jest problem tych, 
którzy mieliby ich zastąpić i tu przecho- 
dzę do momentu następnego. Mam na 
myśli proces, który nieprecyzyjnie na- 
zywany jest procesem społecznej wy- 
miany pokoleń. Jest to złe określenie, 
ponieważ nie o pokolenia tutaj chodzi, 
w każdym razie nie o pokolenia w sen- 
sie grup wiekowych. Podkreślam, nie 
chodzi tutaj o kategorie wiekowe i o 
przeciwstawienie starych młodym, pro- 
blem jest w tym, czy istnieje dynamika 
kadrowa w naszym systemie politycz- 
nym, w partii, w instytucjach ideolo- 
gicznych, czy rzeczywiście opanowaliś- 
my taki mechanizm, który powoduje, że 
następuje wymiana gorszych na lep- 
szych, miernych na świetnych, byle ja- 
kich na dobrych, dobrych na jeszcze lep- 
szych. Czy rzeczywiście proces, od mo- 
mentu uzyskania wykształcenia, od 
chwili uzyskania dojrzałości społecznej 
do wykorzystania potencjału młodego 
człowieka, przebiega u nas Szybko? 
Mamy tutaj do czynienia co najwyżej 
z jakimiś spektakularnymi wyjątkami i 
to jest odbierane jako wyjątek, różnie 
przez młodzież, bo funkcjonuje mito ja- 
kiejś! regule, że rzekomo młodych się 
nie dopuszcza. Jakie to jest ogromne 
pole, do popisu dla wszelkiego rodzaju 
demagogów i wszelkiego rodzaju mier- 
not, a zarazem, jakie to jest -marno- 
trawstwo z naszej strony, gdy istnieje 
stan, w którym partia ma tysiące, może 
dziesiątki tysięcy ludzi w tei chwili 
bardzo niechętnych wobec niej, ale iu- 
dzi, których można by pozyskać moral- 
nie, przeciągnąć na swoją stronę, gdyby 
tylko dać im tę satysfakcję, że z kimś 
się starli, z kimś konkurowali, kogoś 
pokonali, komuś się przeciwstawili. 

Nie robimy w ogóle jakiegoś reje- 
stru (jak w wielu związkach) kadr, 
tej słynnej rezerwy kadrowej. Jeżeli 
w wielkim przemyśle, w administracji 
państwowej jest ta rezerwa kadrowa, 
często przybiera postać parodii, to 
cóż możemy powiedzieć o spożytko- 
waniu wielkiego potencjału ludzkiego 


przez partię. Pod tym względem łest po 
prostu bardzo słabo. Nie ma mechaniz- 
mu premiowania, preferowania, wysu- 
wania najzdolniejszych, tego, co było 
przecież siłą PPR, PPS-Lewicy. To 
przecież partia w pewnym okresie 
optymalizowała politykę kadrową. Ona 
rzeczywiście skupiała najlepszych, tu- 
taj pomijam błędy czy  deforma* 
cje. W tej chwili są dwa zja- 
wiska — z jednej strony nadal mło- 
dzież to widzi i akcentuje — partia nie 
potrafi się oczyścić z tych, którzy do 
niej przylgnęli, to znaczy z wielu ludzi 
o bardzo dwuznacznym obliczu, a te- 
go rodzaju oczyszczenie powinno 'być 
bardzo wyraźne, bardzo sugestyw- 
ne i tego partia nie zrobiła. Z 
drugiej strony — partia nie po- 
trafi dostrzec tych młodych ludzi, 
wszystko jedno czy swoich kandydatów, 
członków, czy tych, którzy kiedyś mogli- 
by do tej partii przyjść. Chodzi mi o jar 
Skrawe postawienie pewnego problemu 
polityki kadrowej jako polityki trwałego 
przeglądu tego, co mamy, kto kogo 
mógłby zastąpić, a nie chodzi tutaj ani 
o mechanizmy karuzeli, ani też przeciw= 
nie o mechanizmy sztucznego przyspie- 
szania rozwoju młodych ludzi. Te prze- 
cież nie na tym rzecz polega, że mło- 
dzież ma kredyt, dlatego że jest młoda, 
to ma być ten właśnie atut, że ma zaj- 
mować określone miejsce w tzw. 
społeczeństwie dorosłych. Ileż jest form 
aktywności młodzieży, które zanikły al- 
bo zanikają skutecznie. Ruch kultural- 
no-oświatowy. Dlaczego w innych kra- 
jach socjalistycznych kluby młodzieżo- 
we są zjawiskiem powszechnym, mniej- 
sza o to, jak to technicznie wygląda, 
czy etaty, czy działalność społeczna, to 
jest różne w różnych krajach, w róż- 
nych organizacjach. Ruch, który czerpie 
swoją siłę z naturalnych zainteresowań 
młodzieży, to znaczy zainteresowań mu- 
zyką, z innych hobby, ale który staje 
się potężnym ruchem społecznym, wy- 
chowującym, a przy okazji i realizuje 
najskrytsze ambicje młodego człowie- 
ka, żeby kierować, przewodzić, żeby 
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właśnie walczyć, kłócić się z kimś, te- 
go wszystkiego nie ma. Jeżeli młodzież 
sią kłóci, np. o sprawy ekonomiczne, 
polityczne, to często dlatego że 
nie może się 
stu o to, który zespół rockowy jest lep- 
szy. Wydaje się, że jest to odległy zwią- 
zek między jednym a drugim, tymcza- 
sem związek jest bardzo, bardzo ścisły. 

I wreszcie sprawa ostatnia — jest to 
sprawa ruchu dyskusyjnego. Siłą 
ZMS, a zdaje się, że i ZMW, w 
tym samym czasie, w kształceniu, 
był właśnie bardzo szeroko, jak 
na "możliwości ówczesne, rozwinię» 
ty ruch klubów dyskusyjnych, tutaj 
chodzi mł zarówno o te koła młodych 
racjonalistów, słynne, bardzo mocne w 
pewnym czasie, które potem upad- 
ły. Wiemy na czym polegały te 
kluby dyskusyjne. Były one orga- 
nizowane przez reżimowe „czerwone” 
organizacje. Jeżeli tam był „czerwo- 
ny” to jeden, dwóch, szef koła albo 
ktoś, kto programował działalność, do- 
radzał, sugerował. Przecież pozostała 
młodzież była wtedy jeszcze  bez- 
barwna, to byli typowi młodzi ludzie z 
typowymi pytaniami i wątpliwościami, 
ludzie, którzy przychodzili do tej, na- 
wet nie lubianej organizacji ZMS czy 


BOŻENA JAWORSKA 


Chciałam poświęcić parę słów spra- 
wie sto$unku do młodzieży i miejscu 
młodego pokolenia w społeczeństwie. 
Utarło się takie powiedzenie wśród mło- 
dzieży, że traktowana jest „przed- 
miotowo”, Oznacza to, że nie uważa się 
jej za podmiot, ale przedmiot działa- 
nia. Jest grupą, której się nakazuje, 
której się zakazuje, która w ramach 
tych wszystkich nakazów i zakazów po- 
winna się zmieścić. Oczywiście jest to 
wyostrzone spojrzenie ze strony mło- 
dzieży, natomiast, jak to wygląda we- 
dług mnie, rzeczywiście. Otóż młode 
pokolenie traktowane jest przez star- 
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pokłócić po pro- 


ZMW, do harcerstwa. Tych, którzy byl 
w stanie im się przeciwstawić na począt- 
Ku, nie było wielu, ale rzecz była nie w 
tym, tworzyła się pewna specyficzna 
więź. Znikały w tej dyskusji u- 
przedzenia, ktoś się przekonywał, że ma 
niepełną wiedzę, że warto jeszcze poczy- 
tać, że warto uwzględnić czyjeś argu- 


. menty I to wszystko upadło od lat chy- 


ba kilkunastu, upadło w ruchu młodzie. 
żowym coś, co było główną siłą ksztalł- 
cenia, właśnie w organizacjach młodzie- 
żowych. 

Skąd brali się przyszli aktywiści ru- 
chu młodzieżowego? Brali się najczęś- 
ciej z młodych ludzi, którzy jeszcze nie- 
wiele czytali, a cóż tam mówić o litera 
turze marksistowskiej, ale mieli tyl- 
ko taki charakter, że lubili się 
przeciwstawić całej klasie. I z ta- 
kich ludzi przecież wychowywano póź- 
niej dojrzałych, świadomych aktywis- 
tów, ludzi skłonnych do racjonalnego 
myślenia, oni sami jeszcze na początku, 
nie będąc naszymi, przechodzili de nas 
i ciągnęli za sobą masę młodzieży. Dla- 
czego zatem to zanika w naszym  ru- 
chu? Dlaczego partia przywiązuje zbyt 
małą wagę do tego problemu? Sprawy 
te wymagają na pewno większego za- 
stanowienia. 


szych, przez stanszą część  społeczeń- 
stwa, bardziej jako pokolenie przejścio- 
we, zmierzające do dorosłego, prawdzi- 
wego życia i takie patrzenie na młodych 
dominowało do tej pory. Młodość jako 
coś, co przeminie, minie, kiedy ludzie 
młodzi wydorośleją, zmądrzeją. Być 
może potem będzie można ich gdzieś 
zatrudnić w jakichś zakładach pracy, 
w przedsiębiorstwach, gdzie dopiero 
zdobędą doświadczenie i będą mogli 
coś konkretnego, odpowiedniego w swo- 
ich zakładach pracy robić, * 

W konsekwencji prowadziło to do 
lekceważenia potrzeb młodych  ludźi, 


traktowano je jak potrzeby przejścio- 
we. Moim zdaniem, takie patrzenie, a 
w konsekwencji traktowanie młodych 
ludzi powodowało najwięcej frustracji, 
niezadowolenia i rozczarowania wśród 
młodzieży, Otóż ten okres młodości, o- 
kres młodych „lat jest takim samym, 
można powiedzieć, etapem  przejścio- 
wym, jak i całe życie człowieka, któ- 
re w końcu też mija, dlatego takie pa- 
trzenie na młodych jest absolutnie nie- 
słuszne. 


Kim jest w takim razie młody czło- 
wiek? Młody człowiek to przede 
wszystkim człowiek, który jeszcze się 
nie «ustabilizował życiowo, który ma 
poglądy być może mocno rozchwiane, 
ale za to zainteresowania bardzo szero* 
kie. Młoć. człowiek to ten, który zakła- 
da rodzinę i zaczyna od tzw. startu ży- 
ciowego. Czy ten młody człowiek różni 
się czymś istotnym od starszego? Chyv- 
ba nie. Jeżeli chodzi o dojrzałość inte- 
lektualną, to nauka nic nie mówi o 
tym, że człowiek w wieku dwudziestu 
paru lat jest mniej dojrzały intęlektua!- 
nie niż ten w wieku 40 lat. Wydaje 
się, że dojrzałość jest Spnawą dość in- 
<ywidualną i tak samo wśród ludzi 
młodych znajdują się ludzie i mądrzy, 
i bardzo umiejętnie wykorzystujący 
swoje doświadczenie, Można tu oczy- 
wiście przytoczyć argument, że starsze 
pokolenie jest bardziej doświadczone. 
Być może tym zasługuje na większe za- 
ufanie. Ale aktywność t rozmach, 
z jakim startują i potrafią wchodzić w 
życie ludzie młodzi, są również potrzeb- 
ne wszędzie i w każdym zakładzie pra- 
„cy. Dotknęłam tutaj problemu polityki 
kadrowej, która niestety w latach sie- 
demdziesiątych nie dawała młodzieży 
możliwości równego startu razem ze 
starszymi ludźmi. Nie chodzi o jakieś 
preferencje dla młodych, nie chodzi o to, 
żeby młodzi od razu byli zatrudnieni 
gdzieś na wysokich stanowiskach, cho- 
dzi o to, żeby mieli tę samą możliwość 
startu na równi ze starszymi. Problem 
polityki kadrowej łączy się z problemem 
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startu życiowego młodego człowieka. W 
statystyce młody człowiek mieści się w 
kategorii wiekowej od 16 do trzydziestu 
lat, u nas ten wiek młodzieńczy coraz 
bardziej wydłuża się. Jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, że człowiek dorosły to ten, 
który się usamodzielnił pod względem 
finansowym, ma swoje mieszkanie, za- 
łożył rodzinę i ma za co tę rodzinę t- 
trzymać, w naszym społeczeństwie ten 
etap życia osiąga się w wieku ok. 
35—40 lat. Na drodze do osiągnięcia te- 
go etapu stoi przede wszystkim prob- 
lem mieszkaniowy. W obecnej sytuacji 
w naszym kraju jest to najważniejsza 
sprawa, o której się wśród młodzieży 
dyskutuje bez przerwy. Problemem bu- 
dGownictwa mieszkaniowego — o którym 
tutaj już wspominaliśmy — nasza 
władza zajmuje się od lat. Podjęto pew- 
ne kroki i inicjatywy, lecz w dalszym 
ciągu polityka mieszkaniowa jest moc- 
no niejasna i nieprzejrzysta. 


Tu chciałam powrócić do sprawy po- 
ruszonej przez mojego poprzednika, 
a mianowicie do kwestii rozbudzenia 
inicjatywy młodych ludzi i zapału do 
tworzenia spółdzielni  budowniztwa 
jednorodzinnego. Sama jestem czlłon- 
kiem takiej spółdzielni i mogę powie- 
dzieć coś na temat swoich doświad- 
czeń, otóż obietnice i te piękne plany, 
bo były to dobre plany, możliwość zdo- 
bycia mieszkania poprzez budowanie 
własnego domku, spełzły, przynajmniej 
w naszej spółdzielni, na niczym. Wiąże 
się to z tym, że plany były, decyzje by- 
ły, natomiast jak zwykle brakowało do 
tego wszystkiego decyzji wykonaw- 
czych. Pojawił się problem lokalizacji, 
dochodziły do tego problemy finanso- 
we. Okazuje się, że kredyty, które pań- 
stwo gwarantuje młodym ludziom na 
to, żeby podejmowali taką aktywność, 
która jest w naszej sytuacji bardzo cen- 
ną aktywnością, są niewystarczające. 
Człowiek młody nie jest w stanie doło- 
żyć co najmniej 500, tys. zł z własnej 
kieszeni. To skąd ma je wziąć, żeby 
rozpocząć budowę domku. Przy niskich 
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kredytach, jakie państwo oferuje — 
rozpoczęcie budowy domku przez mło- 
dego człowieka jest niemożliwe. 

W tym miejscu dotknęłam problemu 
svtuacji finansowej jnłodego pokolenia. 
Wiadomo, że jest to najsłabsza grupa 
pod względem ekonomicznym. To są 
ludzie, którzy startują od dosyć nis- 
kich zarobków, ich start życiowy jest 
przez to bardzo utrudniony, Gdyby po- 
lityka władz bardziej się nastawiła na 
więxsze udogodnienia finansowe dla 
młodych poprzez np. kredyty, stwarza- 
jące lepsze warunki startu, myślę, że 
axtywność młodych ludzi by się zwięk- 
szyła. Przy okazji młodzi nauczyliby się 
wcześniej gospodarności, chęci dobre- 
go rozporządzania tym, co mają i myś- 
lenia o przyszłości. Obecnie, gdy mło- 
dy człowiek dopiero w wieku powyżej 
30 lat w zasadzie osiąga samodzielność 
finansową i musi rządzić się własnymi 
finansami, bez pomocy rodziny, dopiero 
w tym wieku uczyć się tego, Ssamo- 
dzielności, gospodarności, to trochę za 
późno. Jeśli chcemy wychować dobrych, 
przyszłych pracowników dla naszych 
zakładów pracy, to trzeba zwrócić uwa- 
gę na aspekt psychologiczny i wycho- 


ZENON IMBIEROWSKI 


Jestem nauczycielem, pełnię również 
społecznie fuńkcję I sekretarza komitetu 
zakładowego PZPR pracowników oświa- 
ty i wychowania w Bydgoszczy. 


Tow. Miller w głosie wprowadzaią- 
cym zwrócił uwagę, że w partii czlon- 
ków i kandydatów partii młodych wie- 
kiem jest 260 tys. Wydaje mi się, że cy- 
fry mało mówią, ale trzeba stwierdzić 
jednoznacznie, że nas, młodych, w partii 
jest bardzo, bardzo mało. I jest to rze- 
czywiście problem, jest to problem dla 
partii. Ale wydaje mi się i ja tutaj ja- 
ko nauczyciel, jako praktyk wychodzę 
z założenia, że nie będziemy mieć ak- 
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wawczy związany z utrudnionym star. 
tem życiowym młodego pokolenia. 


Na początku dyskusji padło pytanie 
na temat możliwości powrotu marksiz- 
mu jako światopoglądu do świadomości 
młodzieży. Zostało tu stwierdzone, że 
jest to możliwe. A ja pytam, w jaki 
sposób, jeśli brak jest do tej pory nor- 
malnej dyskusji na temat marksizmu, 
czym jest marksizn? Wiadomo, jest 
ideologią otwartą, jest to ideologia, o 
której można dyskutować, którą można 
badać, śledzić, życie nam zresztą cały 
czas ją poprawia i wskazuje błędy i do- 
rzuca coś nowego. Dlaczego się o tym 
dalej nie dvskutuje? Młodzi ludzie nie 
mają zbyt dużego pojęcia w gruncie 
rzeczy o tym, czym jest marksizm, co 
to za ideologia, jakie idee niesie i opie- 
rając się na zasłyszanych sloganach o 
równości, sprawiedliwości społecznej o- 
pierają swoją wiedzę na temat mark- 
sizmu. Dlatego uważam, że nie nale- 
ży bać się dyskusji o marksizmie, gdyż 
jest to jedna z głównych dróg prowa- 
dzącychę do powrotu światopogiądu 
marksistowskiego i dobrze rozumiane- 
go, i pojmowanego przez młodzież. 


tvwnych członków w. oerganizacjach 
młodzieżowych, nie wychowamy sob'e 
kandydatów partii jeżeli naszą polska 
szkoła będzie taka, jaka jest w chwili. 
obecnej. To, że szkoła przeżywa kryzys, 
zarówno w sferze programowej, jak I 
kadrowej, jest to sprawa oczywista. 
Wydaje mi się, że jednak dopiero osta- 
tnie lata ukazały z całą ostrością fakt, 
że młodzież jest ożywiona politycznie, 
jednak, przy tym ożywieniu politycz- 
nym, niejednokrotnie <charakteryzuje 
się niską wiedzą specjalistyczną z za- 
kresu nauk społeczno-politycznych i eko- 
nomicznych. Nierzadko również dotyczy 
to młodzieży z tytułem magistra czy in- 


żyniera. Wydaje mi się. że jeżeli chodzi 
o problemy szczegółowe, to problem 
nauczania przedmiotów społeczno-pol.- 
tyeznych w szkołach średnich, w ucze!- 
niach wyższych jest w tej działalności 
bardzo istotny. Wydaje mi się, że part'a 
nie powinna przechodzić obojętnie obok 
problemu, jakim jest program tych 
przedmiotów, kto tych przedmiotów na- 
ucza. Wydaje mi się, że z jednej strony 
również sobie wytrącamy oręż, pomija- 
jąc ten problem. Przeprowadzamy róż- 
ne na dzień dzisiejszy eksperymenty w 
działalności programowej, ale moim zda- 
niem nie mają one jakiegoś głębszego 
celu, nie mają ściśle określonej myśli 
przewodniej. Mówimy, że szkoła TÓWw- 
nież wyposaża uczniów, i jest to, wydaje 
mi się, oprócz funkcji dvdaktycznych 
jedno z głównych zadań, w ©0- 
kreślone role spoleczne, ale pytam 
wszędzie, gdzie mogę, czy możemy mó- 
wić o pełnym wychowaniu młodego po- 


_kolenia, jeżeli nadal rzesza niewykwa- 


lifikowanych ludzi trafia do naszego za- 
wódu, który, moim zdaniem, wymaga 
jednak specjalnych predyspozycji. I tu- 
taj postawiłbym kolejne pytanie — jax 
taki człowiek może wyposażać uczniów 
"w tę wiedzę, jeżeli sam jest osobą nie- 
ukształtowaną, a co dopiero mówić o 
selekcji do zawodu nauczycielskiego. 


Stawiamy również młodzieży wieie 
zarzutów, że brak jdeałów, że konsump- 
cyjny model życia, przestępczość itd., czy 


wreszcie brak autorytetów i tutaj wi- 


nimy za to tylko szkołę, a wydaje mi 
się, że również ogniwa pozaszkolne, któ- 
re obecnie pomijamy, jak rodzina, grupa 
rówieśnicza, nawet literatura czy środzi 
masowego przekazu, moim zdaniem, 
przeżywają pewien regres. To powiem 
również w sposób otwarty: moim 
zdaniem nasza szkoła polska nie 
jest obecnie przygotowana do zapobie- 
gania wszelkim zjawiskom  negatyw- 
mym, moim zdaniem, szkoła współczes- 
na jest szkołą, która nie nadąża za ro.- 


_ nizacji 


wojem cywilizacji, za zmianami, które 
zachodzą w życiu społeczno-politycz= 
nym. Tutaj nie okłamujmy się, że ma- 
my takie praktyczne zjawiska, że ucz 
niowie w dalszym ciągu wolą uczestni- 
czyć w różnego rodzaju działaniach śro- 
dowiskowych niż w zajęciach pozalen= 
cyjnych w szkole, że kształcą się mię- 
dzy innymi z różnego rodzaju publikacji 
zachodnich, nie zaś na dobrze zorganiz0- 


wanych pogadankach, że doszukują się 


prawdy politycznej w audycjach rozgło- 
śni zachodnich czy w ulotkach, a nie u 
nauczyciela. Młodzież w małym stop- 
niu angażuje się w działalność kół i or- 
ganizacji młodzieżowych i to nie dlatego 
tylko, że nie chce do tych organizacji 
wstępować czy działać. Moim zdaniem, 
nadal organizacje młodzieżowe wolą Z 
młodzieżą dyskutować tylko o progra- 
mach i strukturach, lubią organizować 
piękne manifestacje, natomiast zbyt 
mało miejsca poświęcają samym oczeki- 
waniom młodzieży. Ja osobiście rzadko 
obecnie mam możliwość przysłuchiwania 
się dyskusji o problemach młodzieży, 
którą podjąłby jakiś przywódca orgu- 
młodzieżowej w telewizji, w 
środkach masowego przekazu. Natomiast 
często widzę przywódców organizacii 
młodzieżowej, jak wręczają sztandary, 
jak ściskają dłonie, jak wręczają odzna- 
czenia itd. 


Ale chciałbym jeszcze zwrócić uwagę 
na jeden element ważny, że szkoła wy- 
posaża młode pokolenie w pewien 
zapas tak zwanych dobrych zadat- 
ków, bo szkoła uczy pewnej dys- 
cypliny, uczy uczciwości zawodowej, 
szacunku do pracy, wyposaża w pewien 
poziom intelektualny. Ale często my po- 
mijamy ten problem, że właśnie pewne- 
go cwaniactwa, kombinatorstwa młode 
pokolenie uczy się od ludzi dorosłych, 
przychodząc do zakładu pracy, w 
tym środowisku funkcjonując, a że 
uczy się szybko, to wiadomo m.in. na 
podstawie pewnych negatywnych doś- 
wiadczeń lat siedemdziesiątych, które 
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nada! tkwią w młodzieży, że preferowa- 
no mieć kosztem być, a z trudem 
udaje się wypienić w sposób jednozna- 
czny. 

Wydaje mi się, że obecny alarm, któ- 
ry podejmuje partia na temat tego, że 
stan liczebny młodych, młodej genera- 
cji w partii, jest mały, nie jest do koń- 
ca przemyślany. Nie okłamujmy się, że 
całe młode pokolenie można w chwili 
obecnej pozyskać do jakiegoś pozytyw- 
nego programu dźwignięcia kraju z kry- 
zysu czy innych działań politycznych. 
Natomiast uważam, że my sami widzi- 
my, że powoli, z roku na rok to będzie 
następowało, bo przecież my w przy- 
szłości powinniśmy w większym stopniu 
decydować o sprawach, które dotyczą 
kierowania naszym życiem  społeczno- 
-politycznym. | 


Noże wrócę do „Olivii”; w la- 
tach  siedemdziesiątych wielokrotnie 
mówiliśmy, również przedmówcy starali 
się to zasygnalizować, e problemach 
młodzieży, lecz, moim zdaniem, na 
tej mowie władz centralnych się 
skończyło. Chciano Tównież przepro- 
wadzać wielką rewolucję w oświacie i 
na tym się skończyło. Wydaje mi się, że 
te uwagi, te niepokojące sygnały ja ró- 
wnież mam, że my obecnie poprzestaliś- 
my na uchwałach, decyzjach, że jeśli 
chce się by młodzież była traktowana 
na zasadzie partnera włądzy, współod- 
powiedzialnego za przyszły kształt kra- 


WALDEMAR ŚWIRGOŃ 


Dobrym punktem wyjścia w naszej 
dyskusji o młodym pokoleniu i polityce 
partii wobec młodzieży jest określenie 
warunków, w jakich ją prowadzimy — 
wątek taki był obecny w poprzednich 
wypowiedziach, ja również chciałbym 
do niego nawiązać. Oczywiście można 
wymieniać cały szereg czynników wa- 
runkujących świadomość ji postawy 
młodego pakolenia, obok nich przedsta- 
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ju, to uchwały trzeba przełożyć na ję- 
zyk naszej codziennej praktyki. Uwa- 
żam, że jeszcze w tym zakresie możli- 
byśmy zrobić coś więcej, a w „Olivii” 
stwierdziliśmy jednoznacznie i tutaj 
chciałbym przytoczyć głoa któregoś z dy- 
skutantów w „Olivii”, że nie ma ta- 
kich zadań, w których udział młodzieży 
jest niepożądany, niemożliwy lub zby- 
teczny, że młodzież, w większym stop- 
niu niż dotychczas, chce brać udział w 
planowaniu, w programowaniu działa!- 
ności partii i państwa, chce « kierować, 
anie tylko być kierowana. Ja osobiście 
wierzę, że te sprawy, które m. in. tutaj 
przedmówcy poruszali, znajdą miejsce 
w nowych zasadach polityki kadrowej 
partii i państwa. Ja również w „Olivii” 
powiedziałem, że nie możemy tłuma- 
czyć młodemu człowiekowi: słuchaj, 
awans masz za 8 czy za 6 lat. Dia- 
czego awans młodego człowieka nie 
jest wynikiem jego umiejętności, kwa- 
lifikacji, "wiadomości itd.? A często 
tak jest. Wydaje mi się, że również doś- 
wiadczenia minionych lat muszą być 


nauką dla organizacji młodzieżowych, 


że nie można dopuszezać do takiej sytu- 
acji, kiedy organizacja chwali się przy- 


" gotowaną akcją letnią czy akcją zimo- 


wą. Natomiast to, co tutaj przedmówcy 
powiedzieli — nozmowa, dyskusja © 
probiemach trudnych, do tego okazuje 
się, że są przygotowani towarzysze z 
KC, z rządu, a organizacja młodzieżo- 

wa nie potrafi. To na razie tyle. | 


wić równie bogatą listę czynników wa- 
runkujących politykę partii wobec mło- 
dzieży, potem toczyć spór o to, którę 
z nich są ważniejsze I jaka byłaby naj- 
właściwsza ich kłasyfikacja, ale taki 
systematyczny wywód nie jest chyba 
niezbędny, gdyż w tej chwili rozmawia- 
my bardziej o osobistych doświadcze- 
niach i obserwacjach. Ze swej strony 
chciałbym wskazać kilka sprzecznoś- 


ci tkwiących w owych rozlicznych spo- 
łecznych uwarunkowaniach polityki 
młodzieżowej partii j socjalistycznego 
państwa. Chodzi mi nie tylko o przy- 
pomnienie podstawowych sprzeczności 
współczesnego świata, między pracą i 
kapitałem, między kapitalizmem i so- 
cjalizmem, między klasami — do nich 
odwołujemy się najczęściej — ale rów- 
nież tych, które, choć wtórne i e spo- 
łecznie ograniczonym znaczeniu, jednak 
w sposób widoczny determinują rów- 
nież nasz sposób programowego myśle- 
nia i działania. 


Uważam, że jednym z Kluczowych 
problemów pracy z młodzieżą, działal- 
ności partii wśród młodych jest koniecz- 
ność uwzględniania sprzeczności między 
dwoma rolami, jakie spełnia nasza par- 
"Aia. Jest to z jednej strony nieustannie 
rola partii rewolucyjnej, będącej w 
swoistej, merytorycznej opozycji do za- 
stanej rzeczywistości, do całokształtu 
obecnych stosunków  społeczno-ekono- 
micznych I posiadającej ideologicznie u- 
zasadniony program ich zmiany, ale 
równocześnie — z drugiej strony — ro- 
„ła partii rządzącej, która w każdym 
systemie posługuje się innymi instru- 
mentami niż partia opozycyjna i ponosi 
odpowiedzialność przede wszystkim za 
to, co dzieje się w kraju i jaki postęp 
można odnotować w realizacji wcześniej 
ogłoszonych programów. Sądzę, że nasz 
pogląd na pracę z młodzieżą jest zbyt 
anocno obciążony historyczną tradycją 
partii działającej w opozycji, podczas 
gdy dzisiaj odpowiadamy przede wszy- 
stkim za zdolność realizacji własnych 
zapowiedzi programowych i mobilizo- 
wania opinii społecznej na rzecz ich ak- 
ceptacji i czynnego poparcia. Nie zosta- 
liśmy w żadnym stopniu zwolnieni z za- 
dań stojących przed całym rewolucyj- 
nym ruchem robotniczym i lewicowym 
ruchem młodzieżowym, w tym radykal4 
nej przebudowy stosunków społecznych, 
która pozostaje naszym głównym celem, 
ale jako partia rządząca musimy rów- 
nież wyznaczać, we wszystkich sferach 


życia, także zadania cząstkowe, krótko- 
terminowe, nie zawsze popularne i kon- 
sekwentnie egzekwować ich realizację, 
małymi krokami dążac uporczywie do 
podstawowego celu ustrojowego — zbu- 
dowania socjalistycznego społeczeństwa 
sprawiedliwości i równości społecznej. 
Można jednorazowym aktem upaństwo- 
wić środki produkcji, ale ich realne u- 
społecznienie to proces wymagający 
również innych umiejętności i środków 
niż tylko rewolucyjne dekrety i ustawy. 
Młodzieży, z natury rzeczy buntowniczo 
i niepokornie nastawionej do świata, 
pozbawionej wiedzy życiowej i osobiste- 
go doświadczenia, szczególnie trudno: 
dostrzec i zrozumieć tę dialektykę roz- 
woju społecznego i funkcji partii tym 
rozwojem kierującej. 


Druga sprawa, która wydaje mi się 
bardzo istotna to konieczność uwzględ- 
nienia sprzeczności występujących w 
świadomości i w stosunku młodzieży 


. polskiej do socjalizmu i partii w czasie 


gwałtownych przemian i zagrożenia 
kontrrewolucyjnego w latach 1980—1982. 
Jej postawy potwierdziły również głę- 
bokie zakorzenienie w powszechnej 
świadomości młodzieży naczelnych war- 
tości socjalistycznych, szczególnie socja- 
listycznych pojęć sprawiedliwości i rów- . 
ności społecznej. Było co prawda w tym 
wybuchu nowych aspiracji i niezado- 
wolenia wiele naiwności i myślenia u- 
topijnego, ale na pewno możemy mówić 
o potwierdzeniu głębokich przemian w 
świadomości połecznej narodu  po!- 
skiego budującego socjalizm pod kie- 
rownictwem partii komunistycznej. 
Z drugiej jednak strony, mieliśmy 
równocześnie do czynienia z próbą po- 
litycznego zakwestionowania nosiciela 
tych wartości, kiedy to część społeczeń- 
stwa odmówiła historycznemu ich twór- 
cy, klasowemu ruchowi robotniczemu i. 
marksistowsko-leninowskiej partii, pra- 
wa do wdrażania w życie tych wartości 
socjalizmu, przenosząc to prawo w spo- 
sób przerażająco lekkomyślny na inne 
siły społeczno-polityczne, które używały 


Pó 
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haseł socjalistycznych w celach instru- 
mentalnych, w rzeczywistości do walxi 
z siłami realnego socjalizmu. Oczywiś- 
cie partia nie mogła i nie pozwoliła wy- 
właszczyć się ze swojego historycznego 
dorobku, ale jeden z wniosków, jakie 
płyną z tych doświadczeń, to ten, że 
społeczeństwo, a w nim w szczególności 
młodzież, jest w ocęnie zgodności teorii 
i praktyki socjalizmu surowym i bez- 
względnym sędzią. 


Ale spójrzmy również na samą mło- 
dzież. Mą ona wiele rzeczywistych po- 
trzeb społeczno-ekonomicznych, których 
dzisiaj jeszcze nie jesteśmy w stanie 
zaspokoić. Do najważniejszych zaliczył- 
bym potrzeby: rozwoju, wpływu i bez- 
pieczeństwa. Rozwoju — rozumianego 
jako możliwości awansu społeczno-za- 
wodowego, takiego, który korzystny bvł- 
by i: dla społeczeństwa, i dla samego za- 
interesowanego: wpływu — rozumiane- 
go jako poczucie związku przyczynowo- 
-skutkowego między zachowaniem oby- 
watela a stanem spraw społecznych i 
politycznych (jego brak rodzi m. in. 
zjawisko alienacji, również pokolenio- 
wej); potrzeba bezpieczeństwa — którą 
chyba najpełniej zaspokajamy — to za- 
równo bezpieczeństwo osobiste. jak so- 
cjalne i zawodowe. * 


Jednak potrzeby młodego pokolenia 
i możliwości ich zaspokojenia to tylxo 
jedna strona medalu. Reprezentując w 
kierownictwie partii również swoich ró- 
wieśników, staję częściej przed innym 
problemem. Zawiera się on w pytaniu: 
czy młode pokolenie, o którym z taką 
troską wszyscy mówią, jest dzisiaj noś- 
nikiem rzeczywiście nowych idei, roz- 
wiązań, propozycji — „nowych”, czytaj 
i własnych”, i „rozwojowych”, czy ty.ko 
rzecznikiem własnych potrzeb i oczek:- 
wań? Myślę, że odpowiedzi skrajne 
„nie” lub „tak” nie odpowiadają rze- 
czywistości, chociaż w życiu społecznym 
wystepują cechy i jednej, i drńgiej SY- 
tuacji. Warto przypomnieć te fragmenty 
historii ruchu robotniczego w Polsce, 
które wskazują, że również w kierow= 
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niczych kręgach partii byli ludzie nie- 
zwykle miodzi. Maria Bohuszewiczow- 
na, kiedy kierowała partią miała 19 lat, 
Wera Kostrzewa, Waryński, wszyscy 
przecież byli bardzo młodzi. Myślę, że 
doświadczenie historyczne upoważnia 
do stwierdzenia, że wpływ młodzieży 
na życie społeczne i sprawy publiczne 
bedzie niewystarczający tak długo, jax 
długo młodzież będzie gotowa brać od- 
powiedzialność tylko za tzw. „młodzie- 
żowe ideałv, sprawy i interesy”, kiedv 
będzie autonomizowała i werbalizowała 
wyodrębnione cele pokoleniowe. Sytua- 
cja może ulec radykalnej popraw:e 
tylko wtedv, gdy młodzież, tak jak to 
już miało miejsce w historii, choćby w 
latach odbudowy Polski i tworzenia zrę- 
bów nowej władzy ludowej, weżmie od- 
powiedzialność za interesy i przyszłogą 
całego kraju, kiedy w partii i innvch 
organizacjach społecznych będzie w sta- 
nie pracować i walczyć o inną, dosko- 
nalszą, socia!istyczną Polskę. 

Jestem przekonany, że nie mijam się 
z prawdą stwierdzając, że dzisiaj mło- 
dzieżowi działacze różnych socjalistycz- 
nych sił społeczno-politycznych nie są 
w stanie sformułować koncepcji przysz- 
łościowych na miarę aspiracji pokole- 
nia ich rówieśników, że zadanie takie 
jest ciągle jeszcze przed nami. Możemy 
je wypełnić nie poprzez przeciwstawia- 
nie programowi partii i socjalistycznego 
państwa jaxiegoś programu pokolenio- 
wego, lecz w drodze konkretyzacji i 
rozwinięcia programu IX Nadzwyczej- 
nego Zjazdu partii, poprzez zwiększenie 
wpływu axtywu :nłodzieżowego na pro- 
gram partii i państwa oraz nadawanie 
mu cech korespondujących ze stanem 
świadomości i aspiracji młodego poko- 
lenia. W ten sposób można zaspokoić 
potrzebę i rozwoju, i wpływu i zacho- 
wać jednocześnia właściwy charakter 
partii marksistowsko-leninrowskiej, par- 
tii międzypoxoleniowej. Kluczowe zna- 
czenie ma w tym zakresie doskonalenie 
działania związanego „jdeowo z partią 
socjalistycznego ruchu młodzieżowego 


i organów pańjztwa odpowiedz:alnych za 
realizację polityki społecznej wobec 
młodzieży. Myślę, że jako partia stoimy 
również wobec konieczności nauczenia 
się działania programowego w organi- 
zacjach społecznych, które nie określa- 
ją się jaxo młodzieżowe, polityczne lub 
„ideowo-wychowawcze, ale w których 
jest młodzież, często jej milionowe rze- 
sze (np. SZS, LZŚ, TKKF, AZS) tak, 
aby poprzez skutki ich działalności 
przybiiżyć młodzieży wartosci naszego 
społeczeństwa i ustroju. Musimy m. in. 
nauczyć się posługiwać językiem bar- 
dziej zrozumiałym dla ludzi o niższym 
poziomie wiedzy i świadomości społecz- 
nej. Marksistowskie kategorie i meto- 
dologia nie muszą przejawiać się w u- 
Żywaniu naukowych, he:metycznych 
pojęć. Warto chyba przypomnieć umie- 
jetności dawnych działaczy KPP, PPR, 
KZMP czy_.Niezależnej Parui Chłop- 
skiej, którzy często wykorzystywali 
zgromadzenia po nabożeństwie xościel- 
nym, aby wejść na wóz lub beczkę i 
wygłosić programowe przemówienie, 
radykalizując masy 4 przyciągając .e 
do ideaiów postępu socjalnego. 


W wypowiedzi tow. Karwata zawarte 
było pytanie: co robić, aby młodzież 
„nie wypinuła się na nas”? Myslę, że 
nie to pytanie jest najbardziej istotne 
lub też nie wszystko zostało w nim za- 
warte. Najważniejsze pytanie brzmi: co 
robić, aby młodzież nie „wypinała się” 
na siebie samą, na własną przyszłość? 
Znane postawy ij zachowania części mło- 
dzieży, obserwowane w. niedalekiej 
przeszłości są typowvm przykładem 
działania na własną szkodę, szkodę 0- 
becnych i przyszłych interesów mło- 
dego pokolenia. Na szkodę urzeczy wist- 
nienia szans na dobrobyt społeczny, od- 
budowy znaczenia Polski we wspo!lno- 
cie krajów socjalistycznych i w Europie, 
możliwości realizacji potrzeb nowoczes- 
nego społeczeństwa. Przez cały ten Czas, 
Kiedy w Polsce, w tym wsród młodzieży 
toczą się polityczne bijatyki, najbliżsi 


aąsiedzi, Europa, nie czekają aż zakoń- 
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czymy kłótnie, tylko bardzo szybko po- 
suwają się do przodu. Niedostrzegiunie 
tego i niewyciąganie wniosków to jest 
działanie samej młodzieży na własną 
Szśodę. Gdyby chodziło tylko o odzy- 
ssanie poparcia młodzieży dla partii, to 
byłby to problem ważny, ale trudniej- 
szy do wytłumaczenia młodym. Znacz- 
nie bardziej niepokoi, że trudno jest u- 
zyszać poparcie części młodzieży dia 
jej własnej przyszłości. Nie sądzę, aże- 
by młode pokolenie można było obcią- 
żać jakąś szczególną odpowiedzialnoś- 
cią. Jest ono w dużej mierze taką ma- 
terią, Która ksziałtuje się w zależności 
od umiejętności t woii rzeźbiarza, od 
postaw wychowawczych. 


Sądzę, że jedynym sposobem na prze- 
zwyciężenie występujących jeszcze ne- 
gatywnych zjawis« wśród części młos 
dzieży jest stworzenie mechanizmu spo- 
łeczno-politycznego, który osreśliłbyjn 
jażo system obustronnego wpływu. 
Wpływu ze strony aktywu młodzieżo- 
wego partii I socjalistycznych związków 
młodzieży na swoich rówieśników, ko- 
legów, przyjaciół w celu pozyskiwania 
ich zrozumieria i poparcia dla socja- 
lizmu i programu partii oraz wpływu 
młodzieży na program i praktykę po- 
litvczną partii i socjalistycznego pan- 
stwa za pośrednictwem swoich rówieś- 
nikow w szeregach PZPR i socjali- 


stycznych związków młodzieży. Dopóxi 


mechanizm takiego obustronnego wpły- 
wu nie będzie funkcjonował, dopókł 
formułowane będą oczeziwania tylxa 
jednokierunkowej aktywności 1 wpły- 
wu, dopóty sytuacja odbiegać będzie od 
aspiracji młodzieży 1 ideologii sarnej 
part... 


W tym celu poszukujemy nowych roz- 
wiązań, są one niezbędne. Służy temu 
Ronsekwentnąa realizacja uchwały IN 
Plenum KC, wvniki Ogólnopolskiej Na- 
rady Aktywu Młodzieżowceeo PZPR w 
Gdańsku w „Olivii”, wytvczne Sekretas 
riatu KC w sprawie organizacyjnych zu= 
sad pracy z młodzieżowym astywem pare 
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f 
tti I socjalistycznych związków młodzie- 
ży, służyć temu będą XIII Plenum KC 
PZPR oraz nowe zasady polityki kadro- 
wej. Podejmujemy te wysiłki nie po to, 
by „kupić” młodzież czy zaszokować 
oryginalnością nowych rozwiązań, ale 
dlatego że znajdujemy się na nowym 
etapie budownictwa socjalistycznego i 
w związku z tym dotychczasowe, spraw- 
dzone metody muszą być wzbogacane 
innymi odpowiadającymi nowym cza- 
som I potrzebom. Możemy odzyskać za- 
ufanie i wpływ na ludzi jedynie podej- 
mując nowatorskie inicjatywy, adek- 
watne do zmienionych warunków dzia- 
łania 1 społecznych oczekiwań. A ile 
z nich może być autorstwa młodzieży? 
Odpowiedź na to pytanie zależy głównie 
od niej samej. Rozwiązania systemowe 
naszego ustroju oraz ideologia t pro- 
gram partii tworzą pełne możliwości 
odzyskania podmiotowości młodzieży w 
budownictwie socjalizmu i tworzeniu 
przyczółków społeczeństwa  komuni- 
stycznego. Chciałbym dodać jeszcze 
jedno zdanie na temat ilości, bo zarów- 
no w dyskusji społecznej, jak i przy 
tym stole pojawia się zarzut malej li- 


"TOMASZ CHRUSZCZOW 


Czesto słyszy się ostatnio pogląd, że 
młodzież, zwłaszcza  inteligencka, jest 
bezideowa, nastawiona konsumpcyjnie 
do życia, że chce mieć, brać, a z siebie 
nie chce dać niczego. Bezideowością za- 
razili się też ponoć młodzi robotnicy, 
którzy dążą jedynie do większych do- 
chodów, do większego udziału w kon- 
sumpcji. Otóż całkowicie się z tym po- 
g'ądem nie zgadzam, a to dlatego że 
takie przedstawianie obrazu młodzieży 
jest wulgarnym uproszczeniem. Wynika 
o:o zapewne z pomijania faktu istnie- 
nia i działania aktywnej części młodzie- 
ży oraz z wygodnictwa działaczy, któ- 
rzy uznali za bezideowóość fakt wycofa- 
nia się po 13 grudnia z wszelkiej dzia- 
ła!lności organizacyjnej wielu młodych 


czebności młodzieży w partii oraz ruchu 
młodzieżowego. Nie można bagatelizo- 
wać sprawy liczebności ruchu młodzie- 
żowego, ale dzisiaj młodzież już blisko 
w 300 jest zrzeszona. Z punktu widze- 
nia anatomił życia społecznego, zakła- 
dając, że te kilka milionów młodych 
Polaków to grupa świadoma swoich ee- 
lów i interesów, socjalistyczny ruch 
młodzieżowy stanowi siłę, która nie tyl- 
ko może reprezentować młode pokole- 
nie, ale także przewodzić młodzieży w 
nauce, pracy i wypoczynku. W ponad 
2,5-milionowej partii jest blisko 700 
tysięcy członków w wieku do 35 lat. I 


to jest również poważna siła i nie nie- 


dostatek ludzi jest głównym problemem, 
przed którym stoimy. 

Podstawowe zadanie upatruję w od- 
budowie życia ideologicznego w szere- 
gach młodych członków PZPR 1 socja- 
listycznych związków młodzieży, w 
szczególności wśród robotników i mło- 
dej Inteligencji. Wszystkie inne warun- 
ki ideowo-polityczne dla odbudowy pod- 
miotowości młodzieży i ich reprexrenta- 
cji w życiu społecznym zostały w wy- 
s-arczającym stopniu zapewnione. 


i 


ludzi Przyg!ądają się oni teraz rozwojo- 
wi sytuacji w kraju, czekają, nie ufają 
partii, rządowi, a szczególnie ich dekla- 
racjom. I nie jest to postawa charakte- 
rystyczna tylko dla byłych działaczy 
czy nawet szeregowych członków „Soli- 
darności”, NZS, Uczniowskich Ruchów 
Odnowy, ale także dla pewnej grupy 
członków ZSMP, również tych, którzy 
nadal są jego członkami. Z punktu wi- 
dzenia organizacji młodzieżowych, par- 
tii, najważniejsza obecnie jest praca i- 
deowa z młodzieżą, zwłaszcza z tą, któ- 
ra się waha oraz z młodzieżą, która wła- 
śnie teraz dojrzewa. 

Z moich — niemal codziennych — ob- 
serwacji drużynowego harcerzy star- 
szych wynika, iż młodzież nie tylko ak- 
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ceptuje, ale wręcz identyfikuje się 2 ra- 
sadami socjalizinu. Te wszystkię warto- 
ści, o których tutaj mówiliśmy — rów- 
ność, sprawiedliwość, racjonalizm, de- 
mokxracja, pojmuje w sbosób bardzo na- 
twny. Ma swoją wizję socjalizmu nal- 
wnego, opartą na własnych odczuciach. 
Nie opiera tego, rzecz jasna, na żadnych 
podstawach naukowych. Ta obserwacja 
nie jest oczywiście wielkim odkryciem, 
niczym nowym. Jednak warto, by wre- 
szcie coś z takich „odkryć” zaczęło wy- 
nikać dla działalności ideologicznej par- 
tli i związków młodzieżowych. 


Co jeszcze cechuje młodzież? Prze- 
de wszystkim ogromny radykalizm, e- 
gromna żywioiowość, dająca w połą- 
czeniu z jej „naiwnym socjalizmem” 
negację rzeczywistości. I te cechy wla- 
śnie przyciągały młodzież do „Solidar- 
ności”. Ten ruch był bardzo podobny 
pod wzzlędem temperamentu do mło- 
dzieży. Tak jak ona uległ timpulsom, 
był krzykliwy, wszędzie widoczny, cza- 
sami irracjonalny. 


Dochodzi jeszcze absolutny brak zro-- 


zurmmienia pojęcia „demokracja  socjali+ 
styczna”. I to właśnie w moim przeko- 
nan:.u najbardziej obciąża polską szkołę, 
organizacje społecziie, również partię. 
Brak właściwego zrozumienia przez spo- 
łeczeństwo tego pojęcia. Dominuje po- 
z.ąd, że jest to zręczna mistyfikacja 
ideologiczna tego reżimu, mamiacą na- 
iwne społeczeństwo i sprzyjająca  do- 
bremu samopoczuciu działaczy tezo re- 
żimu, że jednak oni są deinokratyczni. 


Pojęcie demokracji rozumiane jest 
najczęściej tak jak realizuje się ją w 
państwach burżuazyjnych, tzn. wiąże się 
to z pluralizmem, z wolną grą sił poli- 
tycznych, z tym wszystkim, co w na- 
szych warunkach równałoby się zn:sz- 
ezeniu państwa socjalistycznego. 


Nie chciałbym w tym momencie ro-- 
wodzić się nad stanem polskiej szkoły. 
"To już było tutaj powiedziane. Główną 


bolączką nie lest brak fachowości nau. 
czycieli, ale fakt, że wielu nauczycień 
to po prostu nasi przeciwnicy politycz- 
ni, którzy własne poglądy przekazu;ą 
swoim wychowankom. Pozostali te 
w większości ludzie o zbyt niskiej kul- 
turze politycznej, prawnej it nie potra- 
fiący dyskutować i przekonywać mło 


dzieży. Chyba trochę zapomnieliśmy, że 


zawód nauczyciela jest, z punktu wi- 
dzenia interesów państwa, najważniej- 
szy, gdyż ci ludzie mają największy 
wpływ na młodzież, często większy niż 
rodzice. 

Sprawa następna, nie pamiętam już 


"Który a towarzyszy mówił, że synowie 


członków naszego establishmentu od- 
chodzą, negują rzeczywistość, możliwość 
realizacji socjalizmu. Właśnie, w mojej 
organizacji partyjnej zaobserwowałem, 
ża tak nie jest, że to oni są w partii. Jak 
się tak przyjrzeć tym, którzy są w mojej 
studenckiej grupie partyjnej, to jeden 
jest synem pracownika MSW, drugi dy- 
rektora czegoś tam. itd. Brak u nas na- 
tomiast synów robotników, I znowu 
myśl niezbyt odkrywcza, ale właśnie to 
powinno być dla partii największą tro- 
ską, Że stajemy się pomału partią inteli- 
gencji, natomiast „robotniczość” pozoe 
staje tviko w nazwie i w tradycji. 

I w tym miejscu refieksja ogólniej- 

za. Brakuje widocznej na zewnątrz, a 


"nawet wewnątrz partii, bieżącej pracy 


nad rozwojem idei marksistowssiej, 
marksiistowskicj myśli społecznej. Ta 
prace są schowane gdzieś w instytutach, 
niewidoczne w organizacjach podsta- 
wowych. Tam tej pracy nie ma. Wo- 
bec tego aktyw młodzieżowy, który 
działa, przede wszystkim w organiza 
cjach podstawowych, nie jest w stanie 
korzystać z dorobku naukowego mar- 
ksizmu. Dobrych materiałów w bibliote- 
kach brakuje. Szkolenia tej luki nie wy- 
pełniają. Ciągie wraca w dyskusjach 
kwestią szkoleń partyjnych, kształcenia 
w partii, kształcenia ideologicznego. Te- 
40 nie rodj się w sposób wystarczający. 
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Metody pracy w pionie Ideologicznym 
są po prostu złe. Co w związku z tym 
robić? 

Moim zdaniem, potrzebny byłby. w 
tvn momencie jakiś sukces. Porównał- 
bvm naszą sytuację do reprezentacji 
pilxarskiej, która przed ważnym me- 
czem wybiera sobie sparring z partne- 
rem, któremu po prostu nakopie 11 go- 
lii wtedy czuje się lepiej. Jestem daleki 
od fetyszyzowania liczb, a!e nie tak nie 
poprawia samopoczucia, nie dodaje wia- 
ry w siebie, jak sukces. Sukces, który 
daje się wyrazić wymiernym rezultatem, 
Jeżeli np. w jakiejś akcji związku mło- 
dzieży weżmie udział 1000 osób, nie- 
koniecznie naszych zwolenników, to da 
to organizatorom tej akcji poczucie ta- 
kiego sukcesu. Sto osób, choćby zaan- 
gażowanych po naszej stronie — takieso 
poczucia nie da. Tak to w moim przeko- 
naniu jest z liczbami. Drużyną piłxar- 
ską nie jesteśmy. Partnera na sparring 
nie znajdziemy, Trzeba zatem zastoso- 
wać takie formy pracy, które z dużym 
prawdopodobieństwem młodzież zaax- 
ceptuje. Na pewno młodzież chętnie 
przystąpi do organizacji, która zapropo- 
nuje jej dobrze zorganizowaną turysty- 
kę. Wobec tego róbmy dobrą turystykę. 


Organizacja młodzieżowa przychodzi 
do miodzieży i zaczyna od ideologii. 
Nie zaczyna zaś od tego, co na pewno 
ją zainteresuje. Ideologia musi bvć 
sprawą późniejszą, którą poda się w tra- 
kcie. Jeżeli np. będzie prowadził wv- 
cieczię grupy młodzieży szuolnej czy 
robotniczej ktoś, kto jest członkiem pAr- 
ti bądź aktywistą organizacji i w tra- 
kcie wędrówki coś tam powie, zarea- 
guje na jakąś wypowiedź, to będzie to 
właściwa praca ideowa. Myślę, że moż- 
na tu skorzystać z doświadczeń harcer- 
skich, wychowanie jest bowiem najsku= 
teczniejsze, gdy wychowawca sam jest 
wzorem, gdy wychowuje poprzez co- 
dzienny kontakt z grupą. Jestem pe- 
wien, że pracą ideowo-wychowawczą 
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bedzie xuteczniejsza, jeśll prowadzić 
ją będziemy pamiętając o powyższej za- 
sadzie. Wartości marksizmu-leninizmu 
naieżałoby przexazywać młodym  lu- 
dziom również i w ten sposób. Jeszcze 
na zakończenie tej wypowiedzi sprawa 
na pozór drobna, aie denerwująca. 
Chodzi mianowicie o poustawiane z 
rozmachem, tam gdzie trzeba 1 tam 
gdzie nie trzeba, bariery b.urokratycz- 
ne. Przykład, trochę  humorystycz- 


ny: krąg instruktorski na uniwersyte- 


cie zgłasza się do rektora, przedstawia 
preliminarz, rektor daje pieniążki, ae 
„Kochani, przecież nie macie księgowej, 
jak ja mogę wam dać pieniądze, mu- 
sicie mieć księgową”, wystarać się d'a 
niej o etat, żeby móc działać i korzy- 
stać z funduszy, które w myśl odpowie- 
dnich przepisów, mają prawo otrzymać. 

Sprawa tych nieszczęsnych mieszzsń 
na strychach: wiadomo, jaka jest e8r- 
tuacja mieszkaniowa, te strychy na pew- 
no niczego nie rozwiążą. Może jednak 
choć troszkę złagodzą problem, któy 
jest problemem nie tylko młodvch. O- 
kaznje się, że nie do przebycia jest 
uzyskanie zgody wszystkich mieszkań- 
ców bloku. W sytuacji, jawa jest, mniej 
ważne są chyba upodobania mieszkań 
ców od tczo, że mieszkania są potrzeb- 
ne i trzeba je uzyskiwać. I nie bądzie 
ziem, a na pewno spotka się z uznaniem 
ludzi oczcąujących na mieszxania de- 
cvzja znosząca tę barierę, 


W. ŚWIRGON 

Tvixo nie wiadomo, czy my pozysku- 
jemv tvch, którym dano mieszkanie na 
sirychu, ale na pewno tracimy tych, 
którym Strych zabrano. 


T. CHRUSZCZOW 


Msslę, że szansa na pozyskanie jest, 
a czy tracimy, też niekoniecznie. Nie 
mam zresztą na mysli strychów, które 
są przydzielone do mieszzań, a te nie 
wvkorzystane, bezużyteczne, np. część 
strychów w osiedlu „Za Żelazną Bra- 
mą”, 


Jest taki dwuwiersz w Międzynaro- 
dówce: ,,...Z własnego prawa bierz nada- 
na i z własnej woli sam się zbaw!..”. 


DANUTA MIKA 


Od wielu lat, praktycznie od momen- 
tu powstania krajów socjalistycznych, 
burżuazyjna ideologia, propaganda 1 
polityka próbują wszelkimi możliwymi 
sposobami ten blok rozerwać. Nie jest 
to nie nowego i wbrew obiegowym opi- 


'11om proces ten nie rozpoczął się w do-- 


bie kryzysu społeczno-poiitycznego w 
naszym kraju. Jest on wynikiem stałej, 
niezmiennej w ce!ach — a jedynie w- 
formach i metodach oraz w stopniu na- 
silenia — „krucjaty” antykomunistycznej 
ze strony „wolnego świata”. A fakt, że 
w ostatnim okresie propaganda świato- 
wej burżuazji ze szczególną zajadłością 
s<ierowana została przeciwko naszemu 
krajowi, nie powinien nikogo dziwić. Nie 
przypadkiem też od lat — właśnie 
wśród społeczeństwa naszego kraju — 
wrogie ośrodki propagandowe próbują 
zamazać istotę zasadv nauki marksi- 
stowsko-leninowskiej, jaką jest prole- 
tariacki  internacjonalizm. Złamanie 
tej zasady w świadomości społecznej 
otworzyłoby drogę do „wyłuskania” 
Polski z obozu socjalistycznego, do skie- 
rowania na drogę szowinizmu nacjona- 
listycznego, a tym samym popchnęłoby 
Polskę w objęcia międzynarodowego 
kapitału. e 

Nie jest też dziełem przypadku, ił 
główne wysiłki zachodnich ideológów i 
propagandzistów zostały skierowane na 
opanowanie umysłów ludzi młodych bez 
niezbędnego doświadczenia historyczne- 
go, których życie w Polsce Ludowej 
upływa bez widma wojny, nędzy i za- 
grożenia podstawowego prawą luda- 
kiego — prawa do pracy. Nieporów- 
nanie trudniej jest sączyć jad nacjona- 
lizmu w pokolenie ludzi, którzy prze- 
żyli koszmar wojny, którzy na zawsze 
mmają utrwalony w pamięci fakt, ią 


Chciałbym, żeby stało się to nie tylko 
mottem, ale i realną możliwością dia 
działań młodzieży. 
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wolność do naszego kraju przyszła za 
Wschodu, z czerwoną gwiazdą na czap- 
ce, ludziom, którym nie trzeba tłuma- 
czyć, co to jest bezrobocie i głód ziemi, 
Uczniowi czy studentowi łatwiej jest 
krzyczeć do ucha, że puste półki to | 
„dzieło” współpracy z krajami socja- 
listycznymi, trudniej przekonać do tego 
prządkę z Bielawy, której zakład pra- 
cuje tylko dzięki kredvtowym dosta- 
wom bawełny ze Związku Radzieckie- 
go. 

Błędem byłoby jednak ograniczać de- 
terminanty aktualnego stanu świado- 
mości młodego pokolenia wyłącznie do 
wpłvwów tvrogiej propagandy, tej ze- 
wnętrznej i tej codziennej. 


Lata siedemdziesiąte przyniosły istot- 
ne osłabienie życia ideowego wśród 
młodzieży. Praca wychowawczą  mia- 
ła charakter powierzchowny i werbalny. 
Dostarczana młodzieży wiedza politycz- 
na w znacznej części nie znajdowała 
potwierdzenia w życiu codziennym, Na- 
kładała się na to tolerancja wobec mie- 
szczańskich i antysocjalistycznych po- 
staw opartych wyłącznie na zachodnich 
modelach życia. Uproszczenia w prezen- 
tacji historii narodu i państwa, lekcewa- 
żenie upowszechniania wiedzy marksi- 
stowsko-leninowskiej, werbalne i fasa- 
dowe ukazywanie klasowego charakteru, 
państwa. 

To wszystko łącznie wpływało na 
obecny stan świadomości naszej mło- 
dzieży. 5 

Łączenie w jedną całość spraw pa- 
triotyzmu 1 internacjonalizmu znaleźć 
można w wielu publikacjach okresu mi- 
nionego, jak też współcześnie. Te dwa 
pojęcia nie tylko sie nie wykluczają, aie 
są funkcjami współzależnymi, wzajem- 
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nie się uzupełniającymi, Je jednak 
coś, co często w przeszłości, a i nierzadko 
obecnie — świadomie bądź nieświado- 
mie — pomija się. Niezbędne jest tu, 
istotne moim zdaniem, uzupełnienie. 
Patriotyzm i internacjonalizm tak, ale z 
pozycji klasowych, używając więc zna- 
nego terminu: patriotyzm socjalistyczny 
1 internacjonalizm socjalistyczny. 


Patriotyzm i internacjonalizm zajmu- 
ją w świadomości naszego narodu istot- 
ne miejsce. Jest to dziedzictwo przesz- 
łości dziejowej — wyniki zbiorowego 
doświadczenia historycznego. Jest to 
także wynik postaw polskich komunis- 
tów, którzy wnieśli do tych pojęć wła- 
sny klasowy charakter, połączenie głębo- 
kiego uczucia do ojczyzny z walką o lej 
sprawiedliwe oblicze  społeczno-pol- 
tyczne, z solidarną walką o międzyna- 
rodowe wyzwolenie proletariatu. I dziś 
mamy te prawdy uświadamiać 3połe- 
czeństwu, a zwłaszcza młodemu pokole- 
niu. 


Rodzi się więc pytanie — kto I fak 
winien to robić? Przede wszystkim ct, 


którzy instytucjonalnie są do tego po- ' 


wołani. A więc te instytucje, organy 1 
organizacje, które umownie I nieprecy- 
zyjnie zaliczamy do szerokiego frontu 
ideologicznego. Nie sposób w tym miej- 
scu omówić ich wyczerpująco. Ale są 
wśród nich te, których charakter 1 
miejsce w systemie ustrojowym nasze- 
go państwa w sposób szczególny obli- 
gkują do działań w tym zakresie. Mam 
tu na myśli przede wszystkim szkoły, 
organizacje młodzieżowe i organizacje 
społeczne. Oczywiste, działania te mu- 
szą mieć charakter spójny, wzajemnie 
"przeplatający się, a nade wszystko upo- 
rządkowany. Nie pomniejszałbym w tym 
zakresie roli żadnego z ogniw frontu 
ideologicznego. Osobiście uważam, że 
najbardziej odpowiedzialna rola przy- 
padą szkole. Szkole socjalistycznej, e 
której właśnie oblicze przychodzi nam 
często dziś jeszcze prowadzić wcale nie- 
łatwą wa!ką. Rola szkoły w tym za- 
kresie jest szczególna, nie tylko ze 
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względu na jej statutowe założenia. Dzi- 
siejsze uwarunkowania nakładają bo- 
wiem nowe, inne niż dotychczas, jako- 
ściowo obowiązki. Szkoła nie tylko win- 
na rozwijać I uzupełniać cechy wynie- 
sione przez młodego człowieka z domu 
rodzinnego. Dziś szkoła bardzo często 
— a zwłaszcza w sferze świadomości 
— musi negatywne obciążenia powsta- 
łe w domu rodzinnym prostować lub 
wręcz burzyć, budować na nowo, na 
zdrowych, racjonalnych zasadach. 


W procesie szkolnego wychowania 
patriotycznego 1 internacjonalistyczne- 
go Istotną rolę moim zdaniem odgry- 
wają cele pośrednie: 

— przekazywanie uporządkowanej wie- 
dzy o otaczającym świecie oraz do- 
prowadzenie do rozumienia praw i 
prawidłowości nim rządzących. 

— kształtowanie emocjonalnego stosun- 
ku do świata. do wszystkiego, co po- 
stępowe w przeszłości I teraźniejszo- 
ści, 

— wyrabianie predyspozycji do aktyw- 
nego działania na rzecz środowiska 
oraz ludzi w nim żyjących. 

Wszystkie te elementy składają się 
na proces kształtowania postaw ideo- 
wo-politycznych młodych ludzi, którę 
próbujemy uwzględniać w naszych dzia- 
łaniach wychowawczych | propagando- 
wych. W zależności od typu szkoły, or- 
ganizacji, wieku wychowanków, ich 
możliwości intelektualnych — formy re- 
alizacji sa różne. 


Szczególna rola w tym względzie 
przypada przedmiotom  humanistycz- 
nym, takim jak: historia, wychowanie 
obywatelskie, propedeutyka nauki e 
społeczeństwie, język polski. Przedmio- 
ty te zarówno ze względu na treści, 
jak 1 możliwość szerokiego stosowania 
atrakcyjnych metod i środków przeka- 
zywania spełniają wiodącą rolę w 
kształtowaniu postaw patriotycznych 1 
internacjonalistycznych. ś 


Także program szkoły ponadpodsta- 
wowej daje możliwości dostarczenia 
młodzieży wiedzy ekonomicznej, socjo- 


logicznej 1 filozoficznej. Integracja, 
uporządkowanie tej wiedzy, skonsu!- 
towanie jej z praktyką społeczną, na- 
sycenie elementami refleksji umożliwia- 
ją młodzieży ugruntowanie naukowego, 
respektującego marksistowsko-leninow- 
ski punkt widzenia, rozumienia takich 
pojęć, jak: naród, ojczyzna, państwa, 
obowiązek patriotyczny, walka narodo- 
wowyzwoleńcza, internacjonalizm pro- 
letariacki, patriotyzm socjalistyczny, 
postęp społeczny, walka Ideologiczna. 
Ważną funkcję w realizacji wycho- 
wania internacjonalistycznego spełniają 
również języki obce. Np. jęzvk rosyjski 
t język niemiecki, Obok nauki samego 
jezyka naszych sąsiadów, młodzież po- 
znaje również historię i współczesność 
zaprzyjaźnionych z Polską.narodów, Ich 
dokonania na arenie międzynarodowej, 
ich kulturę. | i 
Wychowanie przez pracę I do pracy 
jest ściśle sprzężone z celami | zada- 
niami wychowania patriotycznego | in- 
ternacjonalistycznego. Trzeba utrwalać 
w świadomości i przeżyciach młodzieży 
zrozumienie znaczenia pracy, potrzeb 
jej rzetelnego wykonywania, wzmac- 
nlać poczucie własnej wartości mło- 
dzieży, wreszcie ukazvwoć 7" "-ck 
miedzy je] wiedzą, zdolnościami, zad 
interesowaniami 1 umiejętnościami a 
czynnikami pracy, Doświadczyła takich 
odczuć młodzież uczestnicząca w wy- 
mianie praktyk zawodowych s krajami 
socjalistycznymi. : 
Mówiąc o możliwościach szkoły w 
procesie kształtowania postaw  inter- 
nacjonalistycznych, należy zadać sobie 
pytanie: czy szkoła jest obecnie w 
pełni przygotowana do realizacji tego 
zadania? Osobiście uważam, że nie. 
Składa się na to szereg problemów. 
Obok takich spraw, jak problem pod- 
ręczników, lektur, brak konsekwencji 
w programach — naczelnym jednak za- 
gadnieniem pozostaje problem kadry 
nauczycielskiej. I nie chodzi tu o spra- 
wę kwalifikacji merytorycznych, war- 
eztatowych, a, przede wszystkim, o po- 
stawy | zaangażowanie nauczycieli. 


Do młodych ludzi trzeba trafić, zdo- 
bywać ich zaufanie, przekonywać ar> 
gumentami, a przede wszystkim przy- 
kładem, zaangażowaniem 1 zgodnością 
własnych poglądów z czynami. Nauczy- 
ciel-wychowawca nie może być urzęd- 
n!'kiem w kształtowaniu postaw ucz- 
niów, a partnerem, przyjacielem, opie- 
kunem i doradcą. Kuratorium Oświa- 
ty I Wychowania w Wałbrzychu  pro- 
wadziło badania ankietowe wśród mło- 
dzieży szkół ponadpodstawowych, w 
których jednym z elementów było za- 
gadnienie wpływu postaw nauczycieli 
na uczniów. Z badań tych wynikała, 
że spośród wielu dziedzin pracy dydak- 
tyczno-wychowawczej szkoły najwięk- 
szy wpływ na kształtowanie osobowo- 
ści uczniów mają właściwe postawy na- 
uczycieli 1 wychowawców. Prawie 360 
proc. ankietowanych uczniów oceniło, że 
postawa nauczycieli ma wpływ na Ich 
osobowość w stopniu bardzo dużym, a 
38 proc. w znacznym. Należy podkre- 
ślić, że młodzież bardzo często uzupeł- 
niała swoje oceny zastrzeżeniem: „nie 
wszyscy nauczyciele” lub wymieniała 
wybranych nauczycieli i wychowawców. 


Wynikają stąd wnioski bezpośrednio 
dotyczące omawianego zagadnienia. N!e 
może właściwie wychowywać w duchu 
internacjonalistvcznym nauczycie! bier- 
nv, niezaangażowany politvcznie, a je- 
dynie beznamietnie realizujący program 
dvdaktyczny. W szkole socjalistycznej 
nie może być miejsca na obojętność 1 
apolityczność. A 1 z takimi przykładami 
często przychodzi nam się jeszcze spo- 
tykać, w tym także wśród nauczyciel 
przedmiotów  społeczno-ideologicznych. 
Jak czesto jeszcze różnią się postawy 
nauczycieli od zaangażowanego zaln- 
teresowania tą problematyką młodzieży. 


Posłużę się tu przykładem s działań, 
jakie wojewódzka instancja partyjna w 
Wałbrzychu podejmuje w zakresie !n- 
tensyfikacji procesu kształtowania po- 
staw internacjonalistycznych młodzieży. 
W styczniu bieżącego roku zorganizo- 
wano sympozjum poświęcone temu te- 
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matowi. W jego ramach odbyto spotkae 
nia w Wałbrzychu, Kłodzku i Dzierżo- 
niowie. Miały one charakter dwutorowy 
1 obejmowały, z jednej strony,  mło- 
dzież szkół  ponadpodstawowych, a z 
drugiej, kadrę nauczycielską (głównie 
nauczycieli historii, wychowania oby- 
watelskiego 1 języka rosyjskiego). W 
spotkaniach tych uczestniczyli przed- 
stawiciele szkół radzieckich  działają- 
cych przy Północnej Grupie Wojsk Ar- 
mii Radzieckiej (kurator i wicekurator 
szkół radzieckich na terenie Polski oraz 
dyrektorzy szkół radzieckich w Świdni- 
cy i Legnicy), a także kurator i dyrek- 
tor ośrodka metodycznego w Hradec 
Kralove, z Czechosłowacji. Jednak at- 
mosfera tych spotkań z młodzieżą i na- 
uczycielami znacznie różniła się od sie- 
bie. 


Młodzież wykazała się właściwą po- 
stawą, zarówno jeśli idzie o zachowa- 
nie, jak i aktywność w dyskusji. Ucz- 
niowie z aprobatą wyrażali się o wy- 
miennych obozach wakacyjnych, pytali 
o możliwości uczestniczenia, formy kon- 
taktów z młodzieżą ZSRR i Czechosło- 
wacji, a także w zagranicznych huf- 
cach pracy. Interesowali się problemami 
swoich rówieśników, na przykład, jaki 
jesj regulamin egzaminu dojrzałości, ja- 
kie szanse startu na studia ma mło- 
dzież w ZSRR i Czechosłowacji, jak 
przedstawia się system nauki języków 
obcych w ZSRR, jak młodzież radzie- 
cka, ucząca się w Polsce, spędza wolny 
czas, jak przedstawia się współpraca sa- 
morządu szkolnego i organizacji mło- 
dzieżowych z dyrekcją i radą pedagozi- 
czną, jaka jest rola organizacji mło- 
dzieżowych w realizacji zadań  gospo- 
darki narodowej w Czechosłowacji, jak 
w ZSRR realizuje się politykę wielona- 
rodowościową. 


Oceniając natomiast spotkania z na- 
uczycielami, należy stwierdzić, że odby- 
wały się one przy niezadowalającej ak- 
tywności (wziąwszy pod uwagę imponu- 
jącą frekwencję — w każdej miejsco- 
wości 70—90 osób). Zebrani ogranicza- 
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li się w zasadzie do biernego wysłucha- 
nia wystąpień gości oraz przedstawicie- 


. la Kuratorium Oświaty i Wychowania 


nt. form ł treści wychowania patrio- 
tycznego i internacjonalistycznego w 
poszczególnych krajach i w naszym wo- 
jewództwie. Mimo życzliwego przyjęcia 
gości nauczyciele naszego województwa 
nie wykazali dostatecznego zaangażo- 
wania w ten bardzo aktualny I jedno- 
cześnie tnudny problem. Jak więc  bę- 
dzie wyglądało kształtowanie postaw 
internacjonalistycznych młodzieży, sko- 
ro ich wychowawcy nie potrafią — a 
może nie chcą — wykorzystać okazji 
do wymiany doświadczeń, do dyskusji 
na ten temat? Wynika stąd potrzeba 
nie tylko pracy z młodzieżą, ale tak- 
że z ich wychowawcami. Ale to jest już 
inny, bardziej obszerny temat. 

Różne są formy I metody oddziaływa- 
nia wychowawczego na młodzież. jak 
różna jest też ich skuteczność. Chcia- 
łabym się zatrzymać na jednej, w mo- 
im odczuciu, najbardziej skutecznej. 
Mam tu na myśli kształtowanie postaw 
internacjonalistycznych dzieci i mło- 
dzieży poprzez bezpośrednie kontakty. 

Województwo wałbrzyskie — podob- 
nie jak i większość województw w na- 
szym kraju — współpracuje z jednym 
z obwodów w ZSRR — z obwodem tul- 
skim. Od trzech lat grupy dzieci, harce- 
rzy wałbrzyskich wypoczywają z pio- 
nierami tulskimi na obozach w ZSRR. 
W roku bieżącym w obwodzie tulskim 
przebywało 90 harcerzy. Ale o wymia- 
rach tego faktu świadczą nie tylko cyf- 
ry. To przyjaźnie, sympatie, Misty i 
wspólne przeżycia młodych Rosjan i Po- 
laków. To także poznanie — „na wła- 
sne Qczy”, jak powiedział jeden x ucze- 
stników wspólnego okhozu — kraju, kul- 
tury, zwyczajów, osiągnięć i problemów. . 
Ale rzecz nie tylko we wspólnym spę- 
dzeniu wakacji. To także dalsze utrzy- 
mywanie kontaktów listownych, te do- 
ping do nauki języka rosyjskiego. Ucze- 
stnicy ubiegłorocznego wyjazdu -do 
ZSRR opowiedzieli o swoich wraże- 
niach rówieśnikom w szkole, na lek- 


cjach 1 apelach szkolnych. Zaprezento- 
wali zdjęcia i pamiątki przywiezione z 
Tuły. Plonem tej działalności propagan- 
dowej w "nikroskali są dziś kontakty 


nawiązane między poszczególnymi 
szkołami, organizacjami  młodzieżo- 
wymi. 


Młodzież województwa wałbrzyskiego 
utrzymuje kontakty nie tylko z przyja- 
ciółmi z ZSRR. Od wielu lat grupy 
młodzieży wyjeżdżają w ramach OHP 


do Czechosłowacji, NRD i Węgier. Tam, 


w pracy i przy wypoczynku, kształtu- 
je się rzeczywiste, nie wymuszone po- 
stawy internacjonalistyczne. Nie zawsze 
jeszcze w pełni świadome, ale, co naj- 
ważniejsze, oparte na nowych, bo oso- 
bistych postawach. 

Dziś zą wcześnie jeszcze chyba na 
pełną ocenę wyjazdu polskiej mło- 
dzieży do NRD. Grupa około 300 
osób wyjechała, zdobyła pierwsze do- 
świadczenia, pierwsze podstawy do |n- 
ternacjonalistycznego spojrzenia na 
NRD, na bratni kraj socjalistyczny. A 
więc nie tylko są możliwości, są pierw- 
sze konkretne działania. Nieodzowny 
jest także szerszy udział w akcjach wy- 
poczynku młodzieży z bratnich krajów 
socjalistycznych organizowanych przez 
nas. Nie wiąże się to wcale z bardzo 
wysokimi kosztami. Wymiana uczestnhk 
ków obozów i kolonii nie wvmaga 
dodatkowych dewiz, ani wydatków re- 
prezentacyjnych. W każdym razie kosz- 
ty są niewspółmiernie niskie w stosun- 
ku do efektów wychowawczych. Zwła- 
szcza, jeżeli weźmiemy pod uwagę ak- 
tualną sytuację społeczną i stan świa- 
domości politycznej młodzieży w ogóle, 
a w szczególności, w zakresie pojęć in- 
ternacjonalizmu proletariackiego. 

Wymieniająć podstawowe ogniwa 
frontu ideologicznego, mające do ode- 
grania wiodącą rolę w wychowaniu in- 
ternacjonalistycznym młodzieży, u- 
tzględniałabym organizacje społeczne. 
Chciałabym zatrzymać się na jednej, 
której tradycje i dotychczasowy doro- 
bek, a przede wszystkim, założenia 
ideowo-polityczne, obligują wręcz do 


r 
odgrywania wiodącej roli. Mam na my- 
sli Towarzystwo Przyjaźni : Polsko-Ra- 
dzieckiej. Kryzys  społeczno-polityczny 
nie ominął i tej organizacji. Tym bar- 
dziej że klimat do jej działalności, po 
sierpniu 1980 r., nie należał do sprzyja- 
jących. Przerzedziły się szeregi działa- 
czy. Dziś organizacja TPPR jest na 


„dobrej drodze odbudowy, zaktywizo- 


wania 1 unormowania swojej dzia- 
łalności. Można więc, a nawet wręcz 
trzeba, stawiać przed nią conaz trud- 
niejsze zadania. Oczywiście, nie może 
ona działać w osamotnieniu. Należy po- 
nownie wpleść jej działalność w proces 
dyvdaktyczno-wychowarwczy szkoły. Nie 
chodzi tu wyłącznie o nakazowe, admi- 
nistracyjne dzialania. W przeszłości 
mieliśmy całe szkoły w składzie TPPR 
— Często jednak bez rzeczywistej dzia- 
łalności. Dziś Towarzystwo musi przede 
wszystkim odbudować możliwie najszer- 
sze grono aktywu rekrutującego się z 
pedagogów, przez których można dotrzeć 
do młodzieży. 


Konieczne jest, by młodzież I peda- 
godzy, zrzeszeni w TPPR, przyjęli na 
siebie obowiązki inicjatora w procesie 
kształtowania świadomości społecznej 
szerokich rzesz młodego pokolenia w 
duchu przyjaźni polsko-radzieckiej, w 
duchu proletariackiego internacjonaliz- 
mu. Oczywiście, działalność TPPR to 
nie tylko środowisko szkolne, ale rów- 
nież zakłady pracy, instytucje, miejsce 
zamieszkania, Mało miejsca w działal- 
ności propagandowej poświęcamy po- 
pularyzowaniu naszych, wzajemnie ko- 
rzystnych, powiązań gospodarczych z 
krajami socjalistycznymi. Często pra- 
cownicy zakładów pracy, bazujących na 


surowcach radzieckich, nie są informo- 


wani, jakie to przynosi korzyści kon- 
kretnemu zakładowi i gospodarce naro- 
dowej. 


Problem wychowania internacjonali- 
stycznego wymaga wnikliwej uwagi. 
Nie można tego zagadnienia pozostawić 
samemu sobie, nie można zrażać się ist- 
niejącymmi trudnościami, 
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ZBIGNIEW SOBOTKA 


Chciałbym w swoim wystąpieniu na- 
wiązać do tych aspektów teniatyki dzi- 
siejszej dyskusji, które dotyczą mło- 
dzieży robotniczej oraz działalności 
ZSMP w tym środowisku. Opieram się 
na doświadczeniach działalności wśród 
młodzieży dużego zakładu pracy sto- 
licy. | 

W środowisku młodzieży robotniczej 
w dalszym ciągu utrzymuje się nie- 
zwykle zróżnicowana sytuacja. Mamy 
do czynienia ze zmiennością nastrojów, 
z różnymi postawami. Nadal brak zau- 
fania do partii. Stosunek środowiska 
robotniczego do ZSMP kształtowany 
jest nie zawsze poprzez pracę same; 
organizacji, ma wiele uwarunkowań po- 
zaorganizacyjnych. Na ogólną ocenę 
ZSMP złożyło się wiele błedów popel- 
nionych przez samą organizację i lej 
działaczy w poprzednim okresie. Brak 
rzetelnej wiedzy historycznej, politycz- 
nej, brak przygotowania do polemiki z 
przeciwnikiem ideologicznym w samej 
organizacji spowodowały poważny spa- 
dek prestiżu i liczby członków. Aktual- 
nie proces występowania z organizacji 
został powstrzymany 1 nastąpiła pod 
tvm względem stabilizacja. W środowi- 
sku robotniczym widać wyraźnie po- 
ważne braki w edukacji historycznej; 
brak historił jako przedmiotu w szko- 
łach zawodowych poważnie wpłynął na 
te braki i tym samym na chwiejnaćć 
postaw młodych robotników. Propagan- 
da lat siedemdziesiątych stworzyła wa- 
runki dla powstawania postaw drobno- 
mieszczańskich. Aktualnie większość 
młodzieży cechuje konsumpcyjny Sstosu- 
nek do rzeczywistości, -negacja wobec 
zachodzących zjawisk oraz brak ambi- 
cji uczestniczenia w życiu polityczaym 
i społecznym. Agresywne postawy i nie- 
ufność są konsekwencją takiego patrze- 
nia na zachodzące zmiany. 


Istotnym elementem, który rodzi ne- 
Katywne postawy i pogłębia brak zawv- 
fania do partii jest zła propaganda. Czę- 
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sto wywołuje ona niechęć, w sposób 
nieudolny informuje o zamierzeniech 
władz, zwiększa więc przepaść między 
aspiracjami i mentalnością młodzieży a 
proponowanymi rozwiązaniami. Propa- 
ganda nie spełnia podstawowej roli, nie 
dociera do umysłów, nie wywołuje ak- 
ceptacji dla aktualnych decyzji. Propa- 
ganda nie dostrzega tych wszystkich 
zmian, które nastąpiły w mentalności i 
sposobie myślenia oraz aspiracjach mło- 
dej klasy robotniczej. 

Ten stan rzeczy jest pogłębiany przez 
brak pełniejszego zrozumienia dla ini- 
cjatyw podejmowanych przez młodych 
członków partii, członków ZSMP. 


Z różnych powodów pogłębia się 
znów dystans pomiędzy młodą klasą 
robotniczą: a starszymi pracownikami. 
Wielokrotnie przyczyną tej sytuacji !'est 
niezrozumienie przez starszych robot- 
ników aktualnych dążeń i aspiracji 
młodych ludzi. 


Cały Związek Bocjalistycznej Mlo- 
dzieży Polskiej w ostatnim okresie prze- 


'żywał określone kłopoty i trudności. 


Środowisko robotnicze znalazło się w 
szczególnie trudnej sytuacji. Podejmo- 


„wana przez nasz aktyw obroną nii III 


Nadzwyczajnego Zjazdu ZSMP, walka o 
możliwość kształtowania pożądanych 
postaw społecznych i ideowych nie 
zawsze przynosiły zamierzone efekty, 
które w sposób istotny wpływałyby na 
zmiany w środowisku robotniczyra. 


Zmiany społeczno-polityczne zmus!ty 
ZSMP do zmiany stylu pracy. Na wyzy- 
stkich szczeblach ZSMP, a szczególnie 
w środowisku robotniczym dokonuje się 
oceny dotychczasowych form 1 metod 
działania 1 nakreśla program na czas 
najbliższy. Statutowy zapis o ideowej 
więzi z PZPR świadczy o obliczu or- 
ganizacji, o obronie jej ideowej toż- 
samości. ZSMP zawsze bronił ideałów 
marksizmu-leninizmu integrując wokół 
nich aktyw i ezłonków naszego związku. 


Widoczne było to w wielu zakładach 
pracy, w których nastąpiła konsolidacia 
aktywu. Szczególne znaczenie miało 1X 
plenarne posiedzenie KC PZPR, ktSre 
zostało poprzedzone poważną i mery- 
toryczną dyskusją. Środowisko młodych 
robotników upatruje w uchwałach pile- 
num możliwość poprawy warunków 


startu zawodowego i życiowego młode-, 


go pokolenia. Łączy się to z wieloma 
przemianami, które zachodzą w zakła- 
dach pracy. Reforma gospodarcza jed- 
nak w dalszym ciągu nie dotarła do 
najniższych ogniw 1 stanowisk pracy, 
dla wielu jest niezrozumiała. Ogólnie 
reforma gospodarcza kojarzy się z re- 
formą płac. Brak widocznych pozytyw- 
nych efektów reformy jest niepokojący. 
Nadal występujące kłopoty z organiza- 
cją pracy rodzą niewiare w możliwość 
szybkiego wyjścia z kryzysu. Pomysły | 
inicjatywy młodych ludzi nie znajducą 
uznania w oczach administracji wyvż- 
szego szczebla. A przecież reforma miała 


wyzwolić aktywność młodych, miała 


stać się szansą dla zdolnych, pracowi- 
tych I uczciwych. Można jednak powie- 
dzieć, że zaczyna w sposób pozytywny 
funkcjonować 
Pomimo tych wielu uwarunkowań zew- 
nętrznych, jak i braku odpowiednich 
środków i możliwości ZSMP w zakła- 


dach pracy stara się podejmować dzia- 


łania wyjaśniające. Ważnym wydarze- 
niem dla młodych członków partii, ak- 
tywistów ZSMP, było spotkanie w hali 
„Olivii”. Spotkanie to potwierdziło ko- 
nieczność stałego dialogu z młodzieżą, 
sozmów o wspólnym wysiłku wszyst- 
kich, którym bliski jest socjalizm. Spot- 
kanie stało się również potwierdzeniem 
rnożliwości wspólnego przełamania a- 
pati!, niewiary, zniechęcenia, wspólnego 
pokonywania trudności, rzetelnego dia- 
logu. W czasie spotkania poddano oce- 
mie realizację uchwał IX Plenum KC 
PZPR, wskazując niedostateczne ich za- 
awansowanie. W wielu zakładach pracy 


ujawnił się brak aktywności młodych 


ezłonmków partil — ich „nieobecność? w 


system motywacyjny. 


socja!'sfycznych związkach młodzieży. 
Uchwały traktuje się często jako wy- 
tyczne dia administracji i związków 
młodzieży, co tworzy naturalną barierę 
w jej skutecznej realizacji. Jednak na 
przykładzie własnego zakładu pracy 
mogę stwierdzić, że ustalenia plenum 
KC PZPR w sprawie młodzieży są rea- 
lizowane, choć nie bez oporów. 

W programie wychowawczym ZSMP 
istotnym I ważnym elementem jest wy- 
chowanie dla pracy i przez pracę. Wła- 
śnie w środowisku młodych robotnixów 
nasz Związek ma tutaj wiele do zro- 

ienia. Podejmowane i propagowane 
inicjatywy nie wzbudzają jeszcze entu- 
zjazmu, wskazują na utrzymującą się 
stagnację, np. w Turniejach Młodych 
Mistrzów Gospodarności, Techniki i Or- 
ganizacji. Obserwujemy jednak pewien 
postęp związany z problemami pracy, 
następuje pełniejsze zrozumienie dla 
pracy wydajnej i zorganizowanej. 

Związek prowadzi w swoich ośrod- 
kach szkoleniowych kursy dla aktywu 
robotniczego, kursy doskonalenia zawo- 


dowego. Szczególnie ważne staje się 


podnoszenie poziomu produkcji, unowo- 
cześnianie parku maszynowego, dbałość 
o bezpieczeństwo i higienę pracy. W 
aktualnej sytuacji kryzysowej sprawy 
te szczególnie dają o sobie znać, stają 
się czasami trwałym elementem, dobrą 
tradycją. Wpływa to na świadomość 
młodych robotników. W swoim zakła- 
dzie mogę podać wiele przykładów pa- | 
zytywnych zmian, których inicjatorami 
byli młodzi członkowie ZSMP. 


w wielu wypadkach dobrze działają- 
ca organizacja młodzieżowa pomaga 
nam, robotnikom, nie tylko członkom 
ZSMP. Realizowany jest Fundusz Akcji 
Socjalnej Młodzieży: Akcja ta pozwala 
wypracować wiele dodatkowych 4środ- 
ków przeznaczonych na nasze potrzeby, 
potrzeby młodych rodzin. Stwarza at- 
mosierę poszanowania pracy, możliwość 
aktywizowania wielu grup, dla których 
aktywność była do tej pory pustym sło- 
wem. Mogę również wymienić wiele in- 
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nych inicjatyw, jak młodzieżowe spół- 
dzielnie pracv, działające pod patrava- 
tem ZSMP. Inną możliwość rozwiązy- 
wania szczególnie trudnych problemów 
mieszkaniowych stanowią Młodzieżowe 
Spółdzielnie Budowlane, które pomimo 
znacznych trudności osiągają ezasami 
pozytywne rezultaty. Nawiązując do 
wystąpienia tow. Świrgonia pragnął- 
_bym jeszcze raz podkreślić wagę pro- 
biemu mieszkaniowego, zwłaszcza dla 
młodzieży. Istnieje więc pilna potrzeba 
zwiekszenia inicjatvw organizacji mto- 
dzieżowych w realizacji zaleceń IX Pie- 
num KC w tej sprawie. 

Mamy nadzieję, że przyjęty przez 
Związek kompleksowy program rozwią- 
zań l inicjatyw pod nazwą POLIN 90 
wyzwoli wiele inicjatyw na rzecz ru- 
ehu nowatorskiego wśród młodzieży, za- 


ANTONI SAMBORSKI 


Podejmując dyskusję 6 młodzieży, 
która ma stanowić o przyszłości kraju, 


musimy zawsze pamiętać o tym, że po-. 


siada ona tekie cechy charakteru, jak 
zapalczywość, młodzieńczy niepokój i 
duże poczucie niezależności. Młodzież 
wtedy jest siłą, nadzieją, kiedy cechuje 
ją odwaga i większy niż u starszych ra- 
dvkalizm oraz dążenie do jasnego okre- 
ś$ienia włesnych szans życiowych. Od 
tego, w jakim stopniu partie polityczne 
i organizacje młodzieżowe zdołają wska- 
zać młodzieży tę szansę i stworzyć cho- 
ciażby ramowe gwarancje ich realizacji, 
zależv skuteczność dialogu z młodym 
pokoleniem. Odnosi się to zwłaszcza do 
młodzieży wiejskiej, której szanse w 
stosunku do miejskich rówieśników są 
znacznie mniejsze w wielu aspektach 
i dziedzinach życia. O nierówności tych- 
że szans, np. w dziedzinie oświaty i 
kształcenia, powiem w. dalszej części 
mego wystąpienia. 

Sądzę, że należy zaproponować mło- 
dzieży program odpowiadający jej aspi- 


— 
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chęci do poszukiwania nowych, lepszych 
rozwiązań prodiikcyjnych, w efekcie pu- 
prawi warunki życia i pracy. A warun- 
ki te są jeszcze dalekie od zadowalają- 
cych. O niektórych już wspomniałem, 
ale należy również powiedzieć, że ak- 
tualny kryzys mieszkaniowy, duża ilość 
problemów życiowych, trudności finua- 
sowe, zaopatrzeniowe, konieczność po- 
dejmowania dodatkowej pracy, czasazni 
bardzo uciążliwe dojazdy do miejsca 
pracy pozostawiają mało czasu na ak- 
tvwność społeczną i polityczną. Aktywi- 
zowanie się wielu ludzi jest poważnym 
poświęceniem 1 odbywa się czesto ko- 
sztem życia rodzinnego. Stąd przy ana- 
lizie postaw politycznych 1 aktywności 
młodych członków ZSMP musimy brać 
pod uwagę również i te ważne czynniki 
codziennego życia. 


racjom oraz jej wyobrażeniom © spra- 
wiedliwości społecznej i równości oby- 
wateli. Dopiero wtedy można liczyć na 
to, że młodzież przyjdzie do nas i bę- 
dzie razem z nami stanowić o przy- 
szłości. Próby wpajania tylko pokory 
wobec czesto zmieniających się autory- 
tetów i układów nie przyniosą żadnych 
rezultatów, a wręcz przeciwnie. nierzad- 
ko rodzą w młodvch ludziach bunt lub 
serwilizm, który również nie jest zja- 
wiskiem pożądanym. 


Współczesna młodzież jest rozbudzo- 
na politycznie. Nie chce ona bvć pomi- 
jana, popychana, odsuwana od spraw 
ważnych, majacych znaczenie ogólnona- 
rodowe. Nie odpowiadają jej sytuacje, 
w których może ona być tylko obserwa- 
torem, pozbawionym często rzetelne), 
głębokiej informacji o rozgrywających 
się wydarzeniach. Jeszcze gorzej reaguje 
młodzież na takie sytuacje. w których 
już u progu swojej drogi życiowej ma 
podstawy przypuszczać, iż nie zrealizu- 
je swoich życiowych aspiracji i poten- 


ciatnych możliwości. Tymczasem właś- 
nie takie sytuacje często bywają udzia- 
łem ludzi młodych, narażonych na spiot 
najprzeróżniejszych oxoliczności i czyn- 
ników od politycznych poczynając. a na 
najbardziej prozaicznych, choć ważnych 
— jak np. braki mieszkaniowe — koń- 
cząc. « 


Wiele złego czynią ci, którzy głoszą, 
że mv młodzi nie rozumiemy Polski i jej 
spraw. Są często głosy, zwłaszcza w 
środkach masowego przekazu, że nam, 


młodym rolnikom, chodzi tyl«o o pie-- 


niądze i że — w podtekście można się 
tego domyśleć — kiedy produkcja prze- 
stanie być opłacalna, to pozostawimy 
ziemię odłogiem. Jest to oczywiste nie- 
porozumienie. Prawdziwi chlłopscy syno- 
wie nigdy ziemi odłogiem nie pozosta- 
wiali i nie pozostawią jej teraz. Będzie- 
my tę ziemię pieczołowicie uprawiać z 
odwiecznej chłopskiej powinności za- 
szezepionej nam przez naszych rodzi- 
ców, którzy wychowali nas całą siłą 
swego prostego serca, ucząc patrzeć sze- 
roko poza własną miedzę i własną kie- 
szeń. 


Prawdą jest, że występuje zjawisko 
odchodzenia młodvch do miast. To, że 
w-ogóle idą do miast to jeszcze nie jest 
problem. Ale to, że odchodzą często naj- 
lepsi i z wielu regionów prawie masowa, 
to jest już sprawa. Podejmuie te tematy 
czesto jako działacz ZSL i ZMW i to nie 
tylko dlatego, że mam trudności ze zna- 
łezieniem odpowiedniej żony, która bv- 
łaby skłonna podjąć ze mną trud wspol- 
nego prowadzenia gospodarstwa rolnego. 
Wiadomo bowiem, że co atrakcyjniej:ze 
dziewczęta starają sie „wybyć” do mia- 


sta lub chociażby podjąć pracę w mie- 


ście. Akcentuję ten problem przede 
wszystkim dlatego, że mam głębokie 
przekonanie, iż rolnictwo polskie — w 
szczególności  indvwidualne — będzie 
dużo bardziej efektywne, jeśli zwiążą 
się z nim na stałe ludzie młodzi, wv- 
kształceni, energiczniejsi, z głębokimi 
priotywacjami do pracy na roli. Tyvmcza- 
sem niedocenianie problemu warunków 


startu zawodowego młodzieży rolniczej 
— zwłaszcza w poprzednim okresie 
— wyzwoliło procesy, o których mó- 
w..cm powyżej. Ten stan rzeczy mo- 
że zmienić tylko racjonalna i efektywna 
politvka państwa, polegająca na wiąza- 
niu młodzieży na stałe z rolnictwem. 
Byłby to ważny sprawdzian polityki 
rolnej. Nie może to być jednak jeszcze 
jeden z „priorytetów bez pokrycia”, tak 
samo, jak nie pojmuję tego jako próby 
tworzenia warunków dla realizowania 
szczególnych interesów ludzi młodych. 


Jestem zdania, że program rekon- 
strukcji rolnictwa tworzy dia młodych 
realną perspektywę. I nie chodzi tu e 
perspextvwę tego, co dostaną, co bę- 
dzie ze strony państwa dla rolnictwa 
— ale o warunki pracy, gospodarowa- 
nia i życia. 

. My, młodzi, którzy pozostaliśmv na 
wsi, wiążemy się na stałe z rolnictwem 
mając nadzieję, że przyszedł czes, kie- 
dv na chłopa i na wieś spogląda się 
inaczej niż dotychczas. Nie można bo- 
wiem ciągle traktować mieszkańców 
wsi instrumentalnie, tylko jako pradu- 
centów żywności, a wsi jako miejsca 
jej wytwarzania. Bo wieś jest miej- 
scem pracy, ale jest również miejscem 
życia znacznej części narodu polskiego. 
Jest to też miejsce, gdzie realizowane 
są cele życiowe ludzi, którzy swój los 
zviązali na trwałe z ziemią, gdzie ro- 
dzą Się ich aspiracje życiowe, gdzie z 
pokolenia na pokolenie przekazywane są 
podstawowe wartości chłopskiej moral- 
ności, tak ważne dla kształtowania psv- 
chiki młodego człowieka. Właśnie dla- 
tego miejsce to musi spełniać takie wa- 
runki, które w cywilizowanym społe- 
czeństwie, u Schyłku XX wieku, uznać 
można za właściwe dla realizacji go- 
dziwego życia pełnoprawnych obywate- 
li-producentów żywności traktowanych 
nie instrumentalnie, ale jako podmioty 
życia państwowego. Z przykrością trze- 
ba stwierdzić, że warunki te dalekie są 
od potocznych nawet wyobrażeń o mi- 
nimum potrzeb duchowych czy też g8o0- 
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cia!tnych. To nie ułatwła decvzji o po- 
zostaniu na wsi. A przecież chodzi o to, 
żeby związanie się młudezo Cziowie- 
ka z gospodarstwem było sprawą Świa- 
domego wyboru, a nie dziełem nieu- 
chronnego losu. Człowiek przymuszony 
do ziemi nie daje jej ani swojej wie- 
dzy, ani serca, a ziemia tego nie lubi! 


Tymczasem barierę wyboru pomiędzy 
miastem a wsią stanowi nierówność 
statusu społecznego młodzieży w naszym 
kraju. Tu się kłanieją trudne i złożone 
uwarunkowania rodzinne, oświatowe, 
szkoine, materialne i kulturalne. Wszy- 
stko to sie jakoś składa na niełatwy 
los młodego człowieka na wsi. Ja nie 
narzekam — miałem sprzyjałace warun- 
ki, ukończyłem Akademię Rolniczą, ate 
przecież widzę i słyszę, że jest bardzo 
żle z kwalifikacjami w rolnictwie. Zie- 
mia, wieś zresztą podobnie — szanuje 
pracowitych, ale liczy się z mądrymi. 
Same ręce już nie wystarczą Mając 
świadomość, że nierówność szans 0- 
światowych jest tożsama z nierównością 
szans życiowych, pragnę w tej dvsku- 
sji zaakoentować jeszcze do tej pory 
nie rozwiązane problemy warunków 
ksztełcenia dzieci i młodzieży wiejskiej, 
a także jej możliwości dostepu do uczel- 
ni wyższych o różnych profilach — nie 
tylko rolniczych. Pamiętam dobrze te 
czasy, kiedy wieś całą swoją siłą dra- 
pała się pod górę do szkoły — na stu- 
dia. Ta wieś zeszła dziś do zawodówek. 
Tam lokuje swoje dzieci. A tu potrze- 
be ostrych i zdecydowanych działań od- 
powiednich resortów. Punkty preferen- 
cyjne nie wystarczają. Młodzieży chłop- 
skiej na studiach jest ok. 1,1 proc. O 
indeks starało sie tylko 8 proc., bo 
skąd się miało nabrać jej więcej. Jest 
jej coraz mniej w ogólniakach, a na- 
dal tysiące wiejskich dzieci nie kończy 
szkoły podstawowej. Ci na pewno zo- 
staną rolnikami — dumne słowo! 


Dlaczego tak się dzieje? Otóż nie jest 


tajemnicą, że materialnve i kulturowe 
warunki determinujące wszechstronny 
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rozvój dzieci i młodzieży ze środowisk 
wiejskich powodują, że już u progu 
szkoły podstawowej szanse te różnicują 
się oczywiście na niekorzyść wsi. I ne- 
gatvwne skutki tego utrudniają tej mło- 
dzieży podejmowanie dalszej nauki na 
drugim i trzecim poziomie edukacvj- 
nvm. W bieżącym roku szkolnym tylko 
28,1 proc. absolwentów wiejskich szkół 
podstawowych było w stanie podjąć 
naukę w pełnych szkołach średnich o 
cztero- i pięcioletnim cyklu nauczania. 
Znacznie gorzej ta sytuacja się przed- 
stawia w odniesieniu do liceów ogólno- 
kształcacych. Z tego m. in. powodu licz- 
ba młodzieży wiejskiej przyjętej na stu- 
dia wyższe nie pozostaje w odpowiedniej 
proporcji do składu spotecznego narodu 
polskiego. Trudno się zatem dziwić, że 
w pewnych grupach zawodowych break 
tvch wartości, które mozą wnosić przed- 
stawiciele młodego pokolenia wsi pol- 
skiej. A przecież nie chodzi tu tylko © 
pewne zasady moralne czy też specy- 
ficzne dla natury chłopskiej nawyki 1 
cechy charakteru. W grę wchodzą rów- 
nież takie vmartości, jak talent, wvob- 
raźnia czy też poczucie piękna. Mam 
nadzieję, że nie zostanie mi to poczy- 
tane za objaw niezdrowych ambicji. ale 
opowiadam Się za tym, aby młodzież 
wiejska mogła kształcić sie w zawo- 
dach rolniczych i im pokrewnych, ale 
jestem również za tym, aby chłopskie 
chłopscy svnowie mogli w 
większej liczbie niż dotychczas kształ- 
cić się w uczelniach artystycznych, by 
mogli pobierać naukę w innych rzad- 
kich specjalnościach, w tej liczbie i w 
tych, które związane są z politycznymi 
funkcjami państwa, jak dyplomacja, 
dziennikarstwo, handel zagraniczny itp. 

Z wielu rozmów, jakie prowadzę w 
środowisku moich rówieśników, czyli 
młodzieży rolniczej, która dokonała 
świadomego i nieprzymusowego wybo- 
ru drogi życiowej, wynika, iż mamy peł- 
ną świadomość faktu, że z całym dzie- 
dzictwem losu, jaki bierzemy na swo- 
je barki od utrudzonych znojną pracą 


rodziców, przejmujemy również całą ga- 


mę problemów, Jakie oczekują rozwiąe 
zania po to, aby rolnictwo polskie mo- 
gło spełnić pokładane w nim nadzieje. 
Nasz świadomy wybór rolniczego zawo- 
du zawiera w sobie również akceptację 
wytężonej, nienormowanej, ciężkiej pra- 
cy, jako czynnika dominującego w ca- 
łym naszym życiu. Ale w wyborze tym 


SYLWESTER SZAFARZ 


Chcę wypowiedzieć się o relacjach 
między wewnętrznymi I zewnętrznymi 
czynnikami w procesie wychowania 
młodzieży polskiej i działalności jej or- 
ganizacji. Istnieje z pewnością koniecz- 
ność przestudiowania 1 zrozumienia 
Marksa — zresztą nie tylko przez mło- 
dzież naszego kraju. Istnieje potrzeba 
ukazania jej rzeczywistego Marksa i jego 
nauki — przede wszystkim w 2Aasto6o- 
waniu do naszych czasów Niekiedy z 
niedowierzaniem stwierdzam, jak wie!- 
kie spustoszenie nastąpiło w świado- 
mości młodzieży w ostatnich latach, 
zwłaszcza że nałożyły się na to zanied- 
bania z poprzednich okresów. Zła do- 
pełniło zamieszanie wywołane szczegó!- 
nie intensywną w ostatnim czasie kam- 
panią antymarksistowską, działalnością 
różnych neomarksistów czy „poprawia- 
czy” Marksa w rodzaju Adama Schaffa. 
Z moich obserwacji I rozmów z mło- 
dzieżą wynika, iż spustoszenie wywoła- 
ne tym w umysłach młodzieży jest og- 
romne. Szczerze powiedziawszy nie 
bardzo wiem, jak należałoby się za- 
brać do owego „powrotu marksizmu do 
świadomości młodzieży”. Chyba trzena 
będzie zaczynać od „a, b, c”! Dziś w Pol- 
sce jest to wyjątkowo skomplikowa- 
ma i trudna sprawa, jeśli weźmie się pod 
uwagę stan ducha I świadomości mło- 
dzieży. W tej sytuacji nie należałoby 
wykluczać eelowości powołania teore- 
tyczno-politycznego miesięcznika  pol- 
sicich organizacji młodzieżowych, takich 
rnłodzieżowych „Nowych Dróg”, na la- 


mieszczą się również pewne aspiracje 
młodzieży wiejskiej, na których zrozu- 
mienie ons liczy. Zwłaszcza że mie- 
szczą się one w dobrze pojętym intere- 
sie narodu i państwa, którego socjali- 
styczny charakter młode pokolenie wsi 
uważa za dziejową zdobycz ludu pol- 
skiego. 


| 

mach których można by prezentować i 
analizować aktualne problemy teore- 
tyczne z myślą o młodym czytelniku. 
Powiada się u nas niekiedy nawet tex« 
— a jest to przecież podejście mini- 
malistyczne — nie chodzi na tym eta- 
pie e to, aby młodzież zgadzała 8ię, czy 
rie zgadzała się z Marksem, ale o ta, 
aby chciała go poznać; na tej samej 
zasadzie, jak studiuje się Marksa w 
kołach kościelnych, z których wywodzi 
się przecież wielu znakomitych znaw- 
ców przedmiotu. Rzecz jednak w tym, 
czy młodzież chce chcieć?! W dzisiejszej 
sytuacji przejawy antymarksizmu w po- 
stawach młodzieży są najczęściej irra- 
cjonalne, ponieważ młodzież marksizmu 
nie zna w dostatecznym stopniu, po pro- 
stu nie wie, oo to jest Ten stan nie- 
świadomości należy stopniowo i cierpli- 
wie przezwyciężać. ż 
Równie ważną sprawą jest „powrót 
do świadomości młodzieży” 1 ożywienie 
w niej tradycji i uczuć internacjonalis- 
tycznych. W tej dziedzinie t młodzież, 
i cały naród polski ma bardzo piękny 


"dorobek, zwłaszcza w zakresie walki 


wyzwoleńczej, rewolucyjnej, antyfaszv- 
stowskiej itp. Ostatnio jednak tradvcjs 
te podupadły, ustępując niekiedy miej- 
sca karygodnym ekscesom bezczeszcze- 
nia pomników I grobów. Czasem ogar- 
niają mnie wątpliwości na myśl o tym, 
jak zachowałaby się w swej masie 
współczesna młodzież polska, gdyby 
trzeba było walczyć „o wolność Wa- 
szą 1 naszą”? Wydarzenia ostatnich 
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$rzech lat w naszym kralu wvka- 
zuły między innymi, iż nastąpnło dosć 
wyrażne przesunięcie axcentów i zache 
wianie relacji między pierwiastkiem na- 
rodowym i internacjonalistycznym — na 
niekorzyść tego ostatniego. Ujawniły się 
nastroje nacjonalistyczne, niekiedy 8-0- 
winistyczne, a jeśli dobrze pamiętam, 
to odnotowaliśmy również pojedyncze 
przypadki wybryków wręcz faszystow- 
ssiej natury. W czasach, kiedv Sspułe- 
czeństwa wielu państw kapitalistiycz- 
nych „poszły na prawo”, kiedv w aż 60 
krujach istnieją partie neofaszystow- 
skie, trzeba za wszelką cenę uwolnić 
miodzież polską od nawet najdrobniej- 
szych przejawów prawicowej, zwłaszcza 
„czarnej zarazy” — w imię jej honoiu 
1 pamięci o czci i ofierze ojców. 
Zjawiska te, których drastyczne wy- 
naturzenia podałem powyżej, dałyby się 
oxreslić mianem  ..polonocentryzmu”, 
„zapatrzenią w siebie” i przekonania o 
jak:ejś nłdzwyczajnej misji współczes- 
nej Polski i jej młodego pokolenia. Te, 
niekiedy wyolbrzymione, wyobrażenia 
czerpane są z tradycji narodowej. tak 
skrzętnie kultywowanej przy różnych 
okazjach, jak np. z okazji trzystulecia 
wiktorii wiedeńskiej. Nic w tym, rzecz 
jasna, zdrożnego. Sprawa polega wszak 
na tym, że nie to stanowi i stanowić be- 
dzie o sile i miejscu Polski we współcze- 
snvym i przyszłym świecie. Dziś liczyłyby 
się bardziej nie ckliwe wspomnienia o 
dawnych zwycięstwach, których później 


nie potrafiono „wygrać” dla Polski, ile 


codzienne zwycięstwa w pracy, w nauce 
i w wykuwaniu lepszego jutra, w twór- 
czej rywalizacji z przodującymi. 


Szkodliwe jest także to, iż z jednej 
ssrajności znów wpadliśmy w drugą. 
Oto w miejsce „otwartości” na świat z 
lat siedemdziesiątych przyszedł nolens 
volens obecny „izolacjonizm?* młodzieży 
polskiej i jej organizacji, poważne 
ograniczenie jej kontaktów ze światem 
zewnętrznym. Stanowi to ryzyko zaprze- 
paszczenia wielu pozytywów uzyska- 
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nvch "w poprzednim okresie, zwła- 
szcza jesli chodzi o miejsce i roię 
polskiego ruchu młodzieżowego w ie- 
mokratycznej, postępowej rodzinie mlo- 
dzieżowej świata. Poprzez ten „izolacjo- 
nizm” odgradzamy się od kontaktów 
i znajomości z tymi, którzy kiedyś sta- 
nowić będą elity przywódcze i intelex- 
tualne innych krajów. Jeśli w najbliż- 
szym czasie nie nastąpi sensowne ure- 
gulowanie tego problemu, „izolacjo- 
nizm” ów może się pogłębić, co przy- 
sporzv niepowetowanych strat ruchowi 
młodzieżowemu w Polsce oraz przy- 
szłvm interesom kraju. Jest to niezwy- 
kie pilna sprawa, zwłaszcza w kontexrś- 
cie europejskim. Z naszych najnowszych 
doświadczeń wyciągam jeden zasadni- 
czy wniosek, zwłaszcza jeśli chodzi o 
internacjonalistyczne wychowanie mło- 
dzieży robotniczej. Najwyższy czas, aby 
wyrwać ją, tę młodzież, która będzie 
kiedvś decydować o przyszłości socjalis- 
tvcznej Polski, z trwającej nadal swo:- 
stej zaściankowości; chodzi o to, aby 
rozszerzyć jej horyzonty mvslowe i ra- 
my rozumowania nie tylko katego- 
riami własnego „ja”, rodziny, zakładu 
pracy, województwa, kraju, narodu, tak 
aby spoglądała ona częściej na współ- 
czesny świat oczami członków wspól- 
noty socjalistycznej i wielkiej rodziny 
ludzi pracy na świecie. Istnieje potrze- 
ba poważnego ożywienia i rozszerzenia 
kontaktów młodzieży robotniczej Pol- 
ski z jej odpowiednikami w innvch 
krajach socjalistycznych i  postepo- 
wych, a także — w uzasadnionvch 
przypadkach — z młodzieżą robotniczą. 
krajów zachodnioeuropejsk:ch. To jest 
m.in. droga do przezwyciężania stereo- 
typów, jednostronnych i tendencyjnych 
wyobrażeń o innych krajach, także o 
Polsce, droga do wzajemnego Zzrozu- 
mienia i budowania pokoju. 


Ogólnie sytuacja nie wygiąda więc 
najlepiej. Przed młodzieżą, jej orzani- 
zacjami i przed wszystkimi, którzy pra- 


z cują dla młodzieży i z myślą e niej, a 


= 


wiec praktycznie przed całym nars- 
dem, stoi kwestia podejścia po nowemu 
do probiematyki młodzieżowej — Z u- 
względnieniem współczesnych reaiów i 
uwarunkowań, zarówno wewnętrznvch, 
. jak ] zewnętrznych. Trzeba, aby W kwe- 
stii tak doniosłej jak wychowanie mło- 
dego pokolenia Polaków, wszyścy zainte- 
resowani potrafili wznieść się ponad — 
często bolesne, acz anachroniczne — po- 
działy i połączyć wysiłki w imię racji 
najwyższego rzędu. W ostatnich latach 
wszyscy uczyniliśmy wielki krok 
wstecz, także w kwestii wychowania 
młodzieży i sposobienia jej do trudów 
i odpowiedzialności współczesnego ŻV- 
cia. Obecnie trzeba wspólnym wysił- 
kiem i nie ociągając Się uczynić co naj|- 
mniej dwa kroki naprzód. Inaczej nasza 
młodzież będzie miała nie łatwiej, a 
trudniej niż my. Dziś, być może bar- 
dziej niż kiedykolwiek, axtuaine jest 
zawołanie wieszcza o tym, że takie bę- 
dą Rzeczpospolite, jakie icn miodzieży 
chowanie. W krytycznej, samokrytycz- 
nej i realistycznej ocenie rzeczywistos- 
ci i jej aspektów wewnętrznych i zew- 
nętrznych rysują się wszakże pewne 
przesłanki i symptomy, które mogą 
przyspieszyć i ułatwić nasz marsz tą 
drogą pod górę. 


Jedną z najważniejszych spraw jest 
nasza obecna korzystna sytuacja demo- 
graficzna, zwłaszcza w porownaniu z 
innymi krajami europejskimi. Na ogól- 
"nie złym tle demograficznym w Euvo- 
pie jesteśmy nieomalże wyjątkiem. W 
wielu krajach  zachodnioeuropejskich, 
zwłaszcza w RFN, Francji i Danii, na- 
stępuje dawno nie spotykane załama- 
nie demograficzne do tego stopnia, że 
liczba nowo narodzonych jest znacz- 
nie mniejsza od liczby zgonów. Pew- 
ne niekorzystne zjawiska ludnościo- 
we dają się także zauważyć w euro- 
pejskich krajach socjalistycznych. A 
tymczasem reszta świata przeżywa 
niebywały boom demograficzny. Wy- 


Nowe Drogi — 8 


starczy powiedzieć, że liczba dzieci 
przypadających na jedną kobietę (śred- 
nio) w krajach rozwijających się wynosi 
obecnie 5, a w Afryce aż 6. Odpowied- 
nie wskaźniki odnośnie Chin i Polski 
wynoszą 2,2) a Francji — niecałe 1,5. 
W tej sytuacji światu grozi tzw. „bomba 
demograficzna” — kolejne podwojenie 
liczby ludności świata, która w latach 
2020—2040 może osiągnąć 10—12 miliar- 
dów, o ile obecny nie kontrolowany 
przyrost demograficzny nie zostanie o- 
panowany. W tym kontekście europejs- 
kim i światowym perspektywa młodego 
społeczeństwa polskiego na długie lata 
jest wielką szansą i wielką odpowie- 
dzialnością zarazem. Wynikają z niej 
rozliczne konsekwencje dla wszystkich 
zainteresowanych. 


, 


Mając świadomość ogromu zadzń we- 
wnętrznych — stojących przed młodzie- 
ża i przed narodem — 2 myslą o mło- 
dzieży trzeba jednak troszczyć się o jed- 
noczesną realizację przynajmniej naj- 
ważniejszych zadań, wynikających z ze- 
wnętrznych wyznaczników sytuacji mło- 
dzieży polskiej, w dającej się przew.- 
dzieć przyszłości. Za nadrzędne zadanie, 
niejako warunek warunków wszystxic= 
go, uważam potrzebę szerszego 1 bar- 
dziej aktywnego włączenia młodzieży 
polskiej do trwającej, dramatycznej 
walki o pokój, przeciwko wojnie. Spra- 
wa ma co najmniej dwa aspekty: na- 
sza młodzież nie ma wyobrażenia o ska- 
li niebezpieczeństwa wojennego za- 
grażającego narodom Europy i świata, 
a jeśli nawet ma pewne po.ęcie, to l tak 
zdaje się lekceważyć tę groźbę. Dalsze 
trwanie takiego stanu ducha młodzieży 
polskiej miałoby wysoce negatywne 
konsekwencje z punktu widzenia nad- 
rzędnych racji narodowych, usypiająe 
czujność młodzieży i nie dając jej moż- 
liwości realnej oceny sytuacji. Szczegól- 
nie negatywne są przejawy tzw. „rów- 
nego dystansu” w podejściu do kwestii 
odpowiedzialności Wschodu i Zachodu 
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za obecny stan ostrego napięcia w sto- 
sunkach międzynarodowych. 
Niezwykle ważne jest pełniejsze za- 
angażowanie | udział młodzieży polskiej 
w obronie pokoju. Dotychczasowy brak 
aktywności w tej dziedzinie nie da się 
niczym wytłumaczyć. Zupełnie jak gdy- 
by Polska znajdowała się w jakiejś 
próżni politycznej, a mie w bezpośred- 
niej bliskości strefy zagrożenia, gdzie 
przebiega granica, linia konfrontacji 
między Układem Warszawskim i NATO. 
Młodzież nie rozumie i nie ocenia wła- 
ściwie konsekwencji, jakie mogą wyni- 
kać dla Polski z rozmieszczania w RFN 
, rakiet Pershing II i Cruise, których 
czas lotu do obszaru naszego kraju 
sxróciłby się do około 3 minut! Zamarły 
też praktycznie akcje solidarnościowe 
z walką o pokój i o wyzwolenie naro- 
dowe w innych regionach świata. Nie- 
wiele zrobione np. dla solidarności z 
młodzieżą i narodem Grenady, Palesty- 
ny itp. Należy te działania ożywić, na- 
'wiązując do pięknych tradycji solidar- 
ności młodzieży polskiej z młodzieżą 
koreańską, wietnamską, kubańską, z si- 
łami walczącymi przeciwko obcej ag- 
resji. Działania na rzecz pokoju, prze- 


ciwko wojnie, źwłaszczą nuklearnej, 


stanowić mogą, . ponadto, niezwykie 
ważną płaszczyznę współpracy jed- 
nościowej, integrującą wysiłki całej 
młodzieży polskiej, niezależnie od różnie 
politycznych 1 światopoglądowych, a 
także stwarzającą młodym Polakom po- 
czucie więzi z ich rówieśnikami walczą- 
cymi o pokój, wolność i demokrację na 
całym świecie. W sumie jest w tej dzie- 
dzinie bardzo wiele do zrobienia, zwłasz- 
cza że — mimo pewnego postępu w os- 
tatnim czasie — ani organizacje mło- 
dzieżowe, ani Ogólnopolski Komitet Po- 
koju nie dopracowały się optymalnej 
formuły angażowania młodzieży w o- 
bronie pokoju i życia na ziemi. 

Ważnym aspektein wykuwania pokojo- 
wej przyszłości narodu jest potrzeba u- 


wrażliwienia młodzieży polskiej na ta, 
co dzieje się za przyczyną znanych kół w - 
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RFN prących do tzw. zjednoczenia i 
neutralizacji Niemiec, wysuwających 
roszczenia i pretensje terytorialne pod 
adresem Polski i innych krajów socjali- 
stycznych, uprawiających coraz bardziej 
wyrafinowaną propagandę antypolską. 
Nie chodzi o to, aby machać przed oczy- 
ma młodzieży „straszakiem zachodnio- 
niemieckim”, ale trzeba jej uświadomić 
skalę zagrożenia płynącego ze strony re- 
wizjonizmu i ekspansjonizmu germań- 
skiego. Prezydent K. Carstens, minister 
F. Zimmermann i wielu innych od 
dawna nie ukrywają już swych zamia- 
rów w tym względzie. Tymczasem w 


' ostatnich latach młodzież polska otrzy- 


mywała — jeśli wolno tak się wyra- 
zić — w skondensowanej postaci co 
najmniej dwa rodzaje „przesyłek” z 
RFN — paczki żywnościowo-upominko- 
we oraz audycje „wolnoeuropejskie” z 
Monachium. Nie pozostałó to bez wpły- 
wu f śladu w świadomości I w posta- 
wach młodzieży polskiej. Pożytek mate- 
rialny z paczek był stosunkowo niewiel- 
ki, a spustoszenie psychologiczno-świa- 
domościowe nieporównywalnie większe. 
W tej sytuacji niezbędne jest zwłaszcza 
zacieśnienie i zwiększenie efektywnoś- 
ci kontaktów z młodzieżą krajów ao- 
cjahstycznych, sąsiadujących z Polską. 
Znaczenie wakacyjnych wyjazdów mło- 
dzieży polskiej do NRD w roku 1983 
winno więc być rozpatrywane także 
w kontekście tego, co dzieje się po tam- 
tej stronie Łaby. 


Drugi kompleks spraw wiąże się 2 
tym, co określiłbym jako konieczneść 
zdecydowanej poprawy wizerunku młe- 
degó Polaka za granicą. Straty, jakie 
ponieśliśmy w tej dziedzinie w ostat- 
nich latach są ogromne Ich przezwy- 
ciężenie jest ważnym warunkiem od- 
budowy tradycyjnej pozycji polskiego 
ruchu młodzieżowego w Europie i na 
świecie, zwłaszcza w międzynarodowym 
ruchu młodzieży demokratycznej. Zada- 
nie to jest szczególnie doniosłe i pilne w 
odniesieniu do młodzieży z krajów se- 


e'alistycznych. Występuje bowiem w 
jej świadomości obraz młodego Puviaxa 
(tzw. „średniego”) jako człowieka za- 
narchizowanego, nie chcącego i nie u- 
miejącego pracować, człowieka, który 
wymaga pomocy, aDy utrzymać się przy 
życiu. Do tego dochodzą opinie wy- 
stępujące w krajach socjalistycznych 
w sprawie zaniedbań i  niedoma- 
gań w wychowaniu, także interna- 
cjonalistycznym, młodzieży polskiej, jej 
„niezwykłej religijności”, „zapatrzenia 
na Zachód”, wzrostu narkomanii itp. Są 
to niekiedy wyolbrzymione i krzywdzą- 
ce młodych Polaków stereotypy, ale fax- 
tem jest, iż powstała pewna bariera n:e- 


ufności i podejrzliwości wobec nich ze 


strony młodzieży innych krajów BOCcja- 
listycznych. 'Obrazowo można to ująć 
tak — nawet jeśli młody Polak mówi 
o Marksięe swemu rówieśnikowi z kra- 
łu socjalistycznego, to ten mu nie 
dowierza, podejrzewając, że w skrytości 
ducha Polak jest katolikiem i zwoien- 
nikiem indywidualnego rolnictwa. Te 
nagromadzone ostatnio nieporozumie- 
nia i barierę nieufności należy jak naj- 
szybciej wyeliminować. 

Sytuacja ma się jeszcze gorzej, jeśli 
chodzi o wizerunek młodego Poiaka w 
oczach młodzieży krajów kapitalistycz- 
nych, zwłaszcza zachodnioeuropejskich. 
Prezentowany i wpajany jej w ostat- 
nich latach, ze szczególną intensywno- 
ścią, obraz młodego Połaka jest wy- 
jątkowo tendencyjny ti zniekształco- 
ny. Dominuje w nim ukazywanie mło- 
dzieży polskiej jako elementu nie- 
subordynowanego, „hurrarewolucyjne- 
go”, rzucającego kamieniami, rozmo- 
dlonego; eksponuje się intensywnie 
postać młodego Polaka dążącego wSze]- 
kimi sposobami do ucieczki na Za- 
chód, uprowadzającego samoloty, ska- 
czącego ze statków do Kanału Kl- 
lońskiego, pozostającego po meczach na 
Zachodzie, słowem — sylwetkę mło- 
dego Polaka usposobionego antypartyj- 
nie, antyrządowo, antyradziecko i pro- 
zachodnio. W lansowaniu takiej właśnie 


sylwetki młodego Polaka wyżywali się 
w ostatnich latach zachodni spece od 
tzw. „czarnej propagandy”. Dążyli oni 
do jednego głównego celu. — zohydzenia 
socjalizmu w oczach młodzieży i społe- 
czeństw państw zachodnich. W jakimś 
sensie ułatwiliśmy im zadanie dostarcza- 
jąc surowca i materiału, zwłaszcza (il- 
mowo-dźwiękowego. Utrudnia to w 08- 
romnej mierze sytuację i działalność 
młodzieży z krajów zachodnich, także 
polonijnej, a zwłaszcza postępowej, ko- 
munistycznej, oraz pogarsza nasze „noto- 
wania” w tych krajach. Bowiem do „tra- 
dycyjnej” propagandy antypolskiej, pre- 
zentującej Polaka jako nieroba, pijaka i 
złodzieja (por. Polish Jokes, czy tzw. pol- 
nische Wirtschaft), doszły ostatnio takie 
kategorie jak: anachroniczny kleryka- 
lizm, irracjonalny romantyzm, brak po-- 
czucia odpowiedzialności za słowa i czy- 
ny itp. W tej dziedzinie jest szczególnie 
wiele do odrobienia; jest to praca na całe 
la+a, zwłaszcza że tego „jak cię widzą, 


. tak cię piszą” bagatelizować się nie da. 


Trzecia grupa problemów wiąże sę, 
x tym, co określiłbym jako niedostatecz- 
ny stopień przygotowania młodzieży pol- 
sxiej do czexającego ją wyzwania, wy- 
nikającego z przyspieszonego postępu 
naukowo-technicznego oraz z zastoso- 
wania jego zdobyczy w życiu poszcze- 
gólnych narodów i na arenie międzyna- 
rodowej. Mowa tu o „rewolucji informa- 
tycznej”. Tu nasze opóźnienia są szcze- 
gólnie dotkliwe i niezwykle trudne do od- 
robienia z wwagi na szczupłość środków 
materialnych, technicznych i finanso- 
wych. Tymczasem od rozwiązania tej 
sprawy w dużej mierze zależeć będzie 
przyszłość naszego państwa i młodzieży 
polskiej oraz jej przyszłe miejsce we 
wspólnocie międzynarodowej. Muszę 
przyznać, że nie potępiam owych irra- 
cjonalnych marzeń o „drugiej Polsce”, 
czy „drugiej Japonii”. Traktuję je bo- 
wiem m.in. jako przejaw świadomel, 
czy podświadomej tęsknoty nie tylko do 
dźwignięcia kraju i narodu na wyższy 
poziom rozwoju, ale do uzyskania moż- 
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wości sprostania wyzwaniu, jakie nies 
sie XXI wiek. Tymczasem sytuacja na- 
szej młodzieży w tej dziedzinie nie jest 
godna pozazdroszczenia. Podczas gdy w 
naszym kraju nie znaleźliśmy jeszcze 
optymalnego modelu oświaty i szkolnic- 
twa wyższego i nadal znajdujemy się na 
etapie liczydła, młodzież w innych kra- 
jach wysoko rozwiniętych dosłownie 
szaleje w nauce iw zabawie, też kształ- 
cącej, z prywatnymi komputerami, roz- 
wiązując rozmaite zadania i gry, „wła- 
mując się” coraz częściej do utajnionych 
banków informacji komputerowej 1tp. 
Nie twierdzę przy tym, ze powinniśmy 
znaleźć się — tak jak mówią o sobie Ja- 
pończycy — w erze postnuklearnej, prze- 
gkakując cały etap rozwojowy, lecz u- 
ważam, że powinniśmy dobrze uzmysło- 
wić sobie dystans dzielący nas od naj- 
lepszych i znaczenie zadań z tego wy= 
nikających. 


Innym niezwykie ważnym aspektem 
tej sprawy są implikacje rewolucji w 
dziedzinie środków .łączności, zwłasz- 
cza w zakresie przekazu i komuniko- 
wania satelitarnego — tzw. telewizji 
satelitarnej. Jest to perspektywa nie- 
zbyt odległej przyszłości, może kilku 
lat. Tylko patrzeć, a możemy mieć „tele- 
wizyjną «Wolną Europę» i co wtedy? 
Obawiam się, że całe społeczeństwo, 
władze, a przede wszystkim młodzież 
nie są przygotowane do sprostania temu 
wyzwaniu, które może być groźnym ln- 
strumentem w zaostrzającej się coraz 
bardziej walce i konfrontacji idei, po- 
glądów na świat i na perspektywy jego 
rozwoju. Gdyby telewizja satelitarna 
miała rzeczywiście lansować treści prze- 
kazywane dziś z Zachodu na falach ra- 
diowych, uprawiać propagandę milita- 
rystyczną 1 antykomunistyczną, Biać 
nienawiść między narodami i młodzieżą 


różnych krajów, to straty spowodowa- - 


ne w świadomości społecznej byłyby 
niezwykle trudne do odrobienia ji sta- 
nowiłyby niebezpieczny czynnik wojen= 
nogenny. Temu należy się przeciwsta= 
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wiać 1 odpowiednio przygotować mlo- 
dcież Przy tej okazji podkreślam, po 
raz kolejny w ciągu mojego długiego 
na tym polu wojowania, potrzebę zde- 
cydowanej poprawy i zwiększenia efek- 
tywności nauczania języków obcych. 
Młody Polak jest nadal „niemową”. 
Zdaje mu się tviko, że zna tak biiszi 
język siowiański, jakim jest rosyjski, 
nie mówiąc o innych językach świa- 
towych. Tymczasem dziś należy nie 
tylko nauczać ł nauczyć się tych, 
ale także innych potrzebnych języków 
Trzeba, aby pewna i to wcale niemała 
grupa młodych Polaków mogła porozu- 
mieć się po arabsku, portugalsku (Bra- 
zylia, Angola, Mozambik), a nawet po 
chińsku (językiem tym mówi jedna 
czwarta ludzkości). ś 


Wiele jest więc spraw do załatwienią 
na styku wewnętrznych i zewnętrznych 
wyznaczników obecnej i przyszłej sy- 
tuacji młodzieży polskiej. Prawidłowe 
rozumienie I właściwe kojarzenie tych 
czynników, zwłaszcza w eystemie oś- 
wiaty, szkolnictwa 1 wychowania, w 
działalności organizacji młodzieżowych 
i w polityce partii wobec młodzieży, 
jest po prostu imperatywem na prze- 
łomie XX i XXI wieku. Można mieć 
nadzieję, że stopniowe, na miarę sił i 
potrzeb, eliminowanie d;yspreporcji, o 
których wspomniałem na wstępie, oraz 
poważnych zaległości w różnych dzie- 
dzinach przyczyniać się będzie do po- 


-prawy położenia młodzieży polskiej we 


własnym epołeczeństwie i we wspólno- 
cie miodzieży Europy i świata. Jednak 


"w świetle współczesnych realiów kra- 


jowych i międzynarodowych wiele, wy- 
jątkowo wiele, zależy od samej młodzie- 
ży, od jej zaiolności sprostania wyzwa- 
niom, jakie niesie rozwój naszej cywili- 
zacji, orazod jej poczucia odpowiedzia]- 
ności za bezpieczeństwo i rozwój włas- 
nego narodu i państwa, całej rodziny 
socjalistycznej, za pokój i postęp spo- 
łeczny na świecie, 


JACEK RACIBORSKI 


lekroć przychodzi mi dyskutować o 
młodzieży zawsze mam pewną wątpii- 
wość, o czym właściwie mówimy. Z po- 
zoru jest te coś bardzo łatwego do |i- 
dentyfikacji, albowiem wskaźnik wieku 
jest tu podstawowy, a on jest oczyw.- 
sty i łatwy do zastosowania. Problem 
jest w tym, czy jest to rzeczywiście i- 
stotna kategoria dla charakterystyki 
procesów społecznych. Czy młodzież po- 
siada jakąś swą tożsamość, czy, jak 
wolą niektórzy, "podmiotowość, czy 
charakteryzuje się jakąś wspólnotą mv- 
Śli i zachowań? Zachowuję w tej kwe- 
stii spory sceptycyzm, ale już nawet 
dość pobieżna obserwacja nakazuje u- 
względniać czynnik wieku w wyjaśnia- 
niu zachowań i postaw ludzi. Skłaniam 
się do poglądu wyrażonego na wstę- 
pie przez towarzysza Millera. Przy 
czym trzeba jednak pamiętać, że to nie 
tyle sam wiek jest tu istotny, ile sze- 
reg okoliczności z nim związanych, 8 
więc dia przykładu: cała sytuacja łycio- 
wa związana ze sta.tem zawodowym, 
zakładaniem rodziny, ograniczony je- 
szcze zasób własnych doświadczeń ŻY- 
ciowych, zupełnie odmienne warunki 
socjalizacji, niż w przypadku pokoie- 
nia rodziców (zasadniczo lepsze) i zwią- 
zane z tym wyższe aspiracje. To i sze- 
reg innych czynników decyduje o tym. 
iż młodzież mimo całego, dużego prze- 
cież, zróżnicowania charakteryzuje się 
pewną wspólnotą postaw i dążeń Ale, 
gdy usifujemy mówić o młodzieży jakn 
takiej, to trudno wyjść poza ważne 
wprawdzie, aie już banalne” stwierdze- 
nia tvpu: że młodzież jest lepiej wyv- 


kształcona niż starsze pokolenie, że w 


swym zachowan:u w większym stopniu 
kieruje się emocjami, że relatywnie jest 
bardziej 6frustrowana. Zmierzam do 
wskazania, że młodzież, tax jak case 
społeczeństwo, musi bvć widziana w 
kategoriach podziałów klasowych i za- 
wodowych, precyzując, czy przedmio- 


1em refleksji jest młodzież robotni- 
cza, chłopska czy też studencka. 
Tezy o jedności młodego pokolenia 
i tożsamości interesów poszczególnych 
jego odłamów uważam w związku z 
tym za niepotrzebne propagandowe fra- 
zesy, przywoływane, jak dotychczas, dla 
uzasadniania niefortunnych w swych 
konsekwencjach decyzji wobec ruchu 
młodzieżowego. Ruch ten tym bardziej 
spełnia pożyteczną rolę, im lepiej od- 
zwierciedla potrzeby, aspiracje poszcze- 
gólnych jej grup | stwarza przy tym 
możiiwość zaspokajania choć części z 
nich. Aby rolę tę skutecznie wypełniać, 
socjaiistyczne związki młodzieży muszą 
być istotnym elementem całego systemu 
politycznego. To zaś tylko w części 
zależy od woli kierowniczej partii. Żgd- 
ne kompetencje organizacji młodzieżo- 
wych nie pomogą, gdy nie będą one 
miały rzeczywistego wpływu w śŚrodo- 
«wiskach młodzieży, z którymi są zwią- 
zane. Chociaż oczywiście, jest też 1 tak, 
że trudno o wpływy, gdy nie ma się 
kompetencji do skutecznej reprezenta= 
cji interesów poszczególnych odłamów 
młodzieży. 


w tym kontekście chciałbym powie- 
dzieć kilka słów o Zrzeszeniu Studen- 
tówy Polskich. Wyrosło ono właśnie z 
potrzeby stworzenia maksymalnie Ss/e- 
rosiej formuły programowej, która 
stwarzałaby szansę aktywności dia 
wszystkich studentów i zaspokajana 
ich potrzeb. Nić jest jednak tak, aby 
otwartość ta bvła programowyivm ex.eK- 
tyzmem czy „niliakością”. We wsSzyst- 
kich sferach swej aktywności ZSP praz- 
nie realizować program wycnowawczy 
opierający się na socjalistycznych pryn- 
cypiach. Przy czym nie chodzi tu o ta- 
ki proces wychowawczy, jaki realizo- 
wany jest na przykład w szkołach, któ- 
rv zakłada, że jest wychowawca i wy- 
chowywany, że jeden jest mądry, a dru- 
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gi głupi. My chcemy ten dual'zm przer- 
wać i tworzyć takie warunki, w kto- 
rych akceptacja pożądanych wartości 
następuje niejako żywiołowe j sponta- 
nicznie w dążeniu do osiągania celów 
znacznie prostszych i konkretniejszych. 


Jest teraz taki czas, że liczy się każ- 
da aktywność młodzieży, prowadzona 
zgodnie z prawem i w legalnych orga- 
nizacjach. Postawa „emigracji wew- 
nętrznej” jest w gruncie rzeczy in- 
teligenckim wymysłem i trzeba przy- 
znać, że w tych środowiskach jest ona 
dość powszechna. Z racji, że jest to inte- 
Jligencki wymysł nie wynika jednak jej 
małą szkodliwość. Postawa ta — w 
gruncie rzeczy z oznacza rozpaczliwą 
próbę ocalenia 1 utrwalenia niechęci 
czy wręcz nienawiści do komunistycz- 
„nej władzy. Jest to postawa niebez- 
pieczna, albowiem inteligencja jest tak 
usytuowana w społecznym podziale 
pracy, że ma wyjątkową łatwość wpły- 
wania na poglądy tnnych, co wróży 
kontynuację zjawiska opozycyjności na- 
wet gdyby zanikły nagle podstawowe 
— ekonomiczne jego przyczyny. Mówię 
o tym, aby pokazać na szerszym tle 
wysiłki ZSP, zmierzające do aktvywiza- 
cii młodzieży akademickiej. Podobny 
zamiar, jest także jednym z podstawo- 
wych dla ruchu młodych pracowników 
nauki, działającego pod patronatem 
ZSP. Ruch ten niedawno wyłonił swą 
krajową reprezentację w postaci Ogo|l- 
nopolskiej Rady Młodych Pracowników 
Nauki. Ten ruch toczy bezpośrednią 
walkę o postawy elity intelektualnej. 
Jeśli nawet ta grupa nie jest teraz na 
samym szczycie, to na pewno jest to 
grupa, która ten szczyt osiągnie w naj- 
bliższych latach. My raczej, w obrębie 
tego ruchu, sporów ideologicznych nie 
prowadzimy, ale starając się przeciw- 
stawiać zachodzącej systematycznie de- 
precjacji zawodu naukowca, uczestni- 
czymy w polityce. Czy opłacimy to £u- 
stracją, czy osiągniemy sukces — to 
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właśnie zależy w dużej mierze od włada 
iich polityki wobec nauki. 


To, że wspomniałem w tej dyskusi! 
o ZSP i o ruchu młodych pracowni- 
ków nauki, nie jest kwestią jakiegoś 
środowiskowego partykularyzmu. Cho- 
dziło mi raczej 6 egzemplifikację tezy, 
jak bardzo ta młodzież jest zróżnicowa- 
na i jak bardzo różnorodne mogą być 
formy jej zorganizowania, 


Mowa tu była o problemie zalstnie- 
nia marksizmu w świadomości młodego 
pokolenia. W pełni zgadzam się z diag- 
nozą, iż nie jest to teoria i ideologia 
żywa w świadomości młodzieży, doty- 
czy to również środowiska studenckie- 
go, z którym jestem związany, a w któ- 
rym to — choćby z racji prowadzenia 
odpowiednich wykładów —=  gytuacja 
marksizmu winna być zasadniczo od- 


mienna. Drastyczny spadek popularnoś- 


ci marksizmu łączyłbym nie z tym, że 
rzekomo teoria ta nie potwierdziła się. 
Sądzę, że wprost przeciwnie; Sierpień 


'iwszystko, co było po tym na jej grun- 


cie, znajduje dobre wyjaśnienie. Jedną 
1 istotniejszych przyczyn utraty atrak- 
cyjności przez marksizm stało się — 
jak sądzę — zapoznanie wartości kry- 
tyki. Marksiści przestali być krytyka- 
mi rzeczywistości, a stali się apolo- 
getami władzy — każdej w dodat- 


ku. Tymczasem, z istoty swej jest to 


teoria krytyczna wobec każdej rzeczy- 
wistości i nastawiona na jej przekształ- 
canie Trzeba w procesie upowszechnia- 
nia marksizmu pamiętać e tym jege 
aspekcie. | 


Wydaje mi sie, chociaż nie mogę po- 
wołać się na żadne badania, które by 
tego dowodziły, że zachodzi teraz gwał- 
towny proces obniżania się aspiracji 
młodego pokolenia. Z całą pewnością 
dotyczy to aspiracji edukacyjnych. Je.t 
te dość oczywista konsekwencja głębo- 
kiego kryzysu, jaki przeżywamy, albo- 
wiem aspiracje zawszę pozostają w pew- 


nym związku z możliwościami tch za- 
spokajania. Jednoznaczna ocena skut- 
ków tego pnocesu jest trudna. Dostoso- 
wanie się aspiracji do możliwości ich 
zaspokajania wydaje się być ważnym 
momentem:w procesie stabilizacji i ży- 
cia społeczno-ekonomicznego. Na dłuż- 


ZBIGNIEW LETNER 


Wypowiedź moja związana jest s 
trzecim tematem spotkania i dotyczy 
roli młodzieży w rozwoju gospodar- 
czym i naukowo-technicznym naszego 
kraju. A sprawy, które poruszę, doty- 
czyć będą młodzieży ogółem, bez wzglę- 
du na światopogląd. 


Chodzi nam 0 autentyczną aktyw- 
ność społeczno-produkcyjną, której e- 
fekty zrekompensowałyby zachwianą 
równowagę gospodarczą wynikającą z 
kryzysu i realizacji licznych postulatów 
ekonomicznych. Historia wskazuje, że 


tak było zarówno po 1956, jak i po 1970 


roku. Dlatego też uważam, że intencją 
spotkania jest ukazanie spraw związa- 
nych s problemem realizacji celów ży- 


ciowych młodzieży poprzez ich pełną - 


aktywność społeczno-gospodarczą. 


Jestem etatowym pracownikiem służ- 
by wynalazczości I ochrony patentowej 
j od kilkunastu lat zawodowo I z zami- 
łowania zajmuję się tymi zagadnienia- 


mi. I w tej właśnie, nie docenianej ak-. 


tualnie problematyce widzę ogromna 
możliwości, które można określić has- 
łem „spełnienia marzeń młodej kadry 
tnżynieryjno-technicznej i robotniczej 
w ich wzrastającym udziale w procesie 
innowacyjnym”. Podkreślam, że winien 
być spełniony podstawowy warunek 
pełnej I kompleksowej realizacji zgła- 
azanych rozwiązań, albowiem zagadnie- 
nie to wyklucza improwizację. 


Do sprawy tej należy również podejść 
ae smajomością psychologii młodege po- 


i 


szą jednak metę skutki tego procesu 
mogą być groźne tak dla gospodarki, 
jak i życia politycznego. W tym ostat- 
nim wymiarze proces ten owocuje spad- 
kiem zainteresowania uczestnictwem w 
życiu publicznym. Nie ma zaś demokra- 
cji socjalistycznej bez aktywności mas. 


kolenia, Jest szereg namiętności, które 
kierują życiem człowieka. Jedną z nich 
jest dążenie do wykazania się, do udo- 
wodnienia, że jest się lepszym od in- 
nych, zdolnym do tworzenia czegoś pe- 
nadprzeciętnego, zwłaszcza w wykony- 
wanym zawodzie, 


Jest to czasami nierozbudzona | nie- 
ujawniona cecha każdego 2 nas. A więc 
każdego z tych setek i dziesiątków ty- 
sięcy ludzi, zwłaszcza młodych, bezpo- 
średnio zatrudnionych w procesie pre- 
dukcyjnym. Są to, jak zostało tutaj 
stwierdzone, najskrytsze marzenia, do 
których w aktualnej sytuacji w wielu 
środowiskach pie wypada się przyzna- 
wać. 


A jaka jest rzeczywistość, jakie są 


„osiągnięcia naszego kraju w tej dzie- 


dzinie? Z jakiej by nie spojrzeć strony 
na statystyki w zakresie wynalazczości 
i postępu technicznego, zajmujemy jed- 
no z ostatnich miejsc wśród krajów 
RWPG. 


Ostatnio wiele osób spośród grona 
twórców z uwagą śledziło zapowiadaną 
reformę gospodarczą. Została ona pe- 
przedzona- odpowiednią propagandą, 
która rodziła określone nadzieje. Ale 
nasza reforma gospodarcza do chwili 
obecnej skoncentrowała się na proble- 
mach organizacji, planowania i zarzą- 


| dzania, pozostawiając poza swym zain- 


teresowaniem problematykę postępu 
technicznego i ruchu wynalazczego, al- 
bowiem problematyka ta winna być 
rozwiązywana nie bezpośrednio przepi- 
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eani reformy, ale pośrednio w wyniku 
stymulującego działania jej zasad U 
podstaw tego leżało przeświadczenie, 
że jednostki gospodarki uspołecznionej 
„muszą aktualnie stosować racjonalne 
metodv gospodarowania, a do tego nie- 
zbędny jest postęp techniczny. 


Z tym tylko, że warunki, w jakich 
wprowadzana jest reforma gospodarcza 
spowodowały, że bodźce te po prostu 
nie zadziałały. I na razie mamy z wie- 
lu zakładów przykłady, że zapomina 
się o postepie i ruchu wynalazczym, 
aibo też go się skrzętnie omija. 


Może nie jest to tak bardzo odczu- 
walne na wysokich szczeblach zarzą- 
dzania, ale po prostu cała masa uzdol- 
nionych technicznie ludzi została zno- 
wu, na konkretnej niwie zawodowej 
zawiedziona. 


A tymczasem łatwość, z jaką obecnie 
zasłady pracy mogą regulować swe zy- 
ski bez sięgania po postęp techniczny 
nie rokuje większych nadziei na zaln- 
teresowanie sprawami wynalazczości. 


Moim zdaniem, należy to stymulować 
łub wręcz wymuszać innymi działania- 
mi. 


ża pozytywną uważam decyzję o wy- 
łiczeniu wynagrodzeń i nagród za wy- 
naiazczość z podatku wyrównawczego. 
D>» pozytywow zaliczam również pod- 
jęcie. prac nad nowelizacją prawa wy- 
nalazczego, ale jestem przekonany, że 
należy działać o wiele szybciej I var- 
dziej stanowczo, aby kierownictwa za- 
aładów, zrzeszeń i ministerstw właści- 
wie doceniły ruch wynalazczy. 


Stwierdzam po raz wtóry, że mamy 
G.brzymi kapitał twórczy, setki i tysią- 


>2OGDAN SUCHODOLSKI 
Probiematyka młodzieży jest probie- 


matvką złożoną 1 wielorasą. Można ją 
formułować i rozwiązywać w różnych 
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ce młodych I wykształconych ludzi, któ- 
rych łączy dążenie do wykazania cię 
twórczością techniczną, a w tej dzie- 
dzinie nie przeszkadzają różnice śŚwia- 
topoglądowe. 


Postęp w ruchu wynalazczym to rów- 
nież duży kapitał w bezinwestycyjnym 
działaniu na rzecz wzrostu produkcji, 
poprawy jakości, doskonalenia warun- 
ków pracy i ochrony środowiska. 

Dlatego też proponowałbym, by w 
jak najszybszym czasie zostało znowe- 
lizowane rozporządzenie Rady Minist- 
rów w sprawach wynalazczości oraz by 
kontynuowano prace nad zmianą usta- 
wy o wynalazczości. 


Ponadto, znając naszą mentalność 1 
nasz system zarządzania, wnoszę o po- 
wołanie instytucji o charakterze Komi- 
tetu ds. Nauki, Techniki 1 Postępu 
Technicznego, a więc o ustanowienie 
mecenatu państwowego nad tą dziedzi- 
ną naszego życia. 


Na zakończenie pragnę podać przy 
kład z praktyki dydaktycznej. Gdyby w 
szkole podstawowej, średniej lub nawet 
wyższej zapytano o czołowych twórców 
nowości naszego 35-lecia, to z reguły 
zapanowałoby kłopotliwe milczenie. 
Gdvbv natomisst zapytać o czołowych 
piosenkarzy lub zespoły rockowe, to na 
pewno padłoby kilkanaście lub więcej 
trafnych odpowiedzi. Przykład ten 
świadczy również jak docenia się na- 
szych twórców w środkach masowego 
przekazu. Tu też należy więcej o tych 
sprawach pisać 1] mówić, bowiem wie- 
dza o czołowych  racjonalizatorach, 
podobnie jak i o czołowych robotnikach, 
zakończyła się w latach pięćdziesiątych. 


aspektach I dia różnych celów, Z dzie- 
jów związków młodzieżowych wynika, 
iż wielzie organizacje rzadko spelnia- 


ły postawione im cele. Trzeba specjal- 
nych warunków społeczno-politycznych 
i nawet geograficzzych, aby osiągnęły 
one sukcesy w rozDdudzaniu £ upow- 
szechnianiu inicjatywy, w kształtowa- 
niu postaw i charakterów. Byłoby z 
pewnością ważne podjęcie odpowied- 
nich badań w naszym kraju nad opty 
malnymi liczbami członków oOrganiza- 
cji masowych, a także nad możliwością 
„miniaturyzowania” wielkich, maso- 
wych organizacji. w zespoły z nimi 
związane, a jednax samoistne. Podobne 
próby były czynione w zakresie polity- 
ki szkolnej: szxoły wielkie, których li- 
czebność utrudniała powszechną akcję 
wychowawczą, były dzielone na mniej- 
sze zespoły szzolne, pozwalające na pra- 
cę wychowawczą, ale równocześnie w 
przemyślny sposób powiązane „federa- 
cyinie” z dużym „przedsiębiorstwem” 
. szkolnym, oo pozwalało zwiększyć róż- 
norodność form kształcenia, nie zaw- 
sze możliwych do realizacji w małej sa- 
li. Harcerstwo ma w tym zakresie wie- 
le doświadczeń. 


Drugi kierunek działań charakteryzu- 
je się zamierzeniem politycznego pozy= 
skiwania młodzieży. Obejmuje więc za- 
równo program edukacji teoretycznej 
w dziedzinie marksizmu i politologii, 
jak i program udziału młodzieży w 
kształtowaniu społecznej i gospodar- 
czej rzeczywistości. Jest to program 
ważny, ale i pełen niebezpieczeństw. 
Nie można nie widzieć, iż propaganda 
ideologiczna nie najlepiej usposobiła do 
akceptacji marksizmu, a jego dogma- 
tyczna wykładnia była dość często znie- 
chęcająca. Istnieją możliwości napra= 
wienia tych błędów. Trzeba tylko wy- 
raźnie stwierdzić, iż doprowadzenie do 
pozycji marksistowskich nie może być 
celem edukacji ideologicznej, lecz jej 
ekutkiem. | 


Kłopoty są także w strefie praktycz- 
nej. Rozumiemy postulaty i nadzieje 
młodego pokolenia, rozumiemy jego 
rozczarowania i potrzebę rozległych 
perspextyw, wielorakich, przyszłych o- 


| siągnięć. Ale jednak nie możomy bex 


zastrzeżeń akceptować postawy  TosZ- 
czeniowej. Przypomnijmy, iż całym 
pokoleniom w Polsce niczego nie 
gwarantowano. W deklaracjach młode- 
go pokolenia w Polsce sanacyjnej for-= 
mułowano społeczno-polityczny 1 kul- 
turalno-oświatowy program działań, nie 


program roszczeń, Nasze socjalistyczne 


państwo, socjalne i opiekuńcze, rozbu- 
dziło i umocniło postawę roszczeniową, 
której zasieg i intensywność trudno te- 
Taz opanować. Jednak musi to nastąpić, 
Filomackie hasło: mocniejszy jestem, 
cięższą podajcie mi zbroję — powinno 
wrócić do łask. Odrodzenie młodzieńcze-= 
go idealizmu, poprzez stworzenie sprzy= 
jających warunków działania jest wie.- 
kim zadaniem wychowawczym, w reai.i- 
zacji którego będzie można pokonywać 
zarówno tendencje egoistyczne | Tosz= 
czeniowe, jak i nastroje zniechęcenia i 
bierności. 


Jednak to, co mnie najbardziej inte- 
resuje, nie leży w kręgu organizacji 
masowych ani nie mieści się w eduka- 
cji politycznej. Przywiązuję wielką wa- 
zę do intensyfikacji tego programu wy*e 
chowawczego, w którym służyć się bę 
dzie małym i wybranyin grupom i zes- 
połom młodzieży, rozbudzając i kształ- 
tując jej zamiłowania i zainteresowa= 
nia, inspirując potrzeby twórcze różne- 
go rodzaju. Myślę o trzech dziedzi. 
nach taxiej akcji — pracy, nauce, sztue 
ce. 


Z. Letner, z Młodzieżowego Ośrodką 
Innowacji z Katowic, słusznie kładł nae 
cisk na znaczenie intensywnej i nowa 
torskiej pracy. 


Są wśród młodych takie ambicje 
Najczęściej jednak dość szybko giną 
w powszechnej oboję.ności. Sprawa no- 
watorstwa i racjonalizacji wykracza w 
naszym kraju poza horyzonty młodzie- 
żowej problematyki. Wiemy, jax nisld 
jest stopień wynalazczości wśród pol- 
sxiej kadry technicznej. Wielka spra= 
wa inspirowania tej działalności jest 
rozwiązywana przez relormę gospouar= 
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czą. A tylko na tej drodze możliwe 
jest utożsamianie się człowieka z pra- 
eą, traktowanie jej jako twórczej sa- 
morealizacji, a nie tylko zarobku. Stoi 
przed nami zadanie szczegółowego o0- 
pracowania programu organizacji 1 
działań, które sprzyjałyby 
motywacjom w pracy zawodowej. Tra- 
dycje ruchu racjonalizatorskiego były 1 
dobre, i złe. Ciężkie losy wynalazców 1 
nowatorów są ostrzeżeniem, które 21 
kolei zachęca do rutyny i minimaliza- 
cji wysiłków. 

Druga dziedzina działań obejmuje ob- 
szar nauki. Wejście do świata nauki 
możliwe jest na różnych szczeblach. 
Nawet młodzież szkolna ma tę dro- 
ge otwartą w zajęciach pozaszkolnych. 
W kuratorium poznańskim podjęto 
próbę włączania młodzieży szko!nej do 
prac regionalnych towarzystw nauko- 
wych. Jest to idea doskonała. W róż- 
nych dziedzinach nauki potrzebne są 
liczne ekipy pracowników pomocni- 
czych, terenowych. Są również i inn£ 
formy uczestnictwa w rozwoju nauki, 
zaspokajające zainteresowania i rodzą- 
ce się zamiłowania. 

Dziedzina trzecia to sztuka. Zacie- 
rają się dziś coraz bardziej granice 
między twórczością i percepcją. Wzra- 
sta znaczenie twórczości amatorskiej. 
Dość szerokie kręgi młodzieży żywo 
interesują się muzyką i to różną mu- 
zyką — teatrem oglądanym i tworzo- 
nym, filmem, plastyką. Teatr studencki, 
a także teatr robotniczy i chłopski, ma- 
ją swych entuzjastów. Muzyka staje się 
niekiedy po prostu formą i stylem Żży- 
cia, Nie zawsze dyskoteki muszą być 
krytykowane i potępiane. Mogą reali- 
sować autentyczne wartości. A przecież 
— gównocześnie — jakże żywy jest w 


SYLWESTER SZAFARZ 


Jeszcze nigdy w historii Polski Ludo- 
wej różnego rodzaju czynniki zewnętrz- 


me nie oddziaływały tak silnie na mło 
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twórczym 5 


naszym kraju ruch Pro Sinfonica! re 
jednak inicjatyw zamiera ! ginie w 
trudnych warunkach. 

Praca — nauka — sztuka to ważne 
tereny mobilizowania młodzieży zainte- 


'resowanej twórczością I nawet, jeśli 


szeregi jej nie są bardzo liczne, opie- 
ka i pomoc są tu niezbędne; działalność 
taka z pewnością zaowocuje. 

Wreszcie na zakończenie | chelałbym 
podkreślić znaczenie „małych form" 


„zorganizowanego działania, Rozumiem 


potrzebę i znaczenie wielkich manifes- 
tacji typu „Olivia” bądź we Wrocławiu. 
Ale dopominam się o kameralne spot- 
kania dyskusyjne. Młodzież dzisiejsza, 
podobnie zresztą jak całe społeczeństwo, 
znużona jest wielkimi manifestacjami, 
usposabiającymi do krytycyzmu 1 scep- 
tycyzmu, Ceni bardziej intymne spotka- 
nia. Rada Naczelna ZSP powinna w tym 
pomóc. Zwróćmy uwagę np. na świe- 
tną i wręcz niezwykłą inicjatywę Kole- 
gium Otryckiego, które redaguje Collo- 
quia Communia, To przecież jeden 1 
najbardziej interesujących periodyków 


"w naszym kraju, otwarty szeroko na 


świat, żywy w poszukiwaniach, wyraż- 
ny w kierunku. Ile takich inicjatyw 
można by jeszcze wykrzesać? Czy zwią- 
zki młodzieży nieakademickiej nie mia- 
łyby tu czegoś ważnego do powiedze- 
nia? 

Opowiadam się więc za rozległą 
akcją „małych form”. Mogłyby one 
mieć znaczenie | dla dyskusji zoriento- 
wanych bezpośrednio politycznie. Dye- 
kusje takie wynikają z osobistych prze- 
żyć młodych ludzi 1 właśnie dlatego 
oficjalne i publiczne rozważania nie do- 
cierają zazwyczaj do tej sfery życia 
osobistego, w której kształtują się po- 
stawy i przekonania. 


dzież 1 na całe społeczeństwo, jak w 
warunkach kryzysu z początku obecne 
go dziesięciolecia, Co więcej, zjawisko 


to występuje taxże obecnie i trwać 
będzie w dalszym ciągu. Związane jest 
to z procesem swoistego „zmniejszania 
się świata”, głównie w wyniku postępu 
naukowo-technicznego w łączności i 
komunikacji. Dlatego też nie sposób 
właściwie zrozumieć i wyjaśnić to, co 
stało się i nadal dzieje się z młodzie- 
żą polską, jeśli nie uwzględni się w 
naieżytej mierze oddziaływania uwa- 
runkowań międzynarodowych na jej 
świadomość, postawy i postępowanie. 


Rola młodzieży w wydarzeniach 05- 
tatnich lat w naszym kraju jest ogrom- 
na. Chyba tylko dla niewielu było to 
zaskoczeniem. Powszechnie wiadomo 
bowiem, jaki jest udział młodego po- 
kolenia w ogólnej liczbie ludności Pol- 
ski. Rola ta i jej efekty nie są jesz- 
cze dostatecznie zbadane, zwłaszcza w 
płaszczyźnie politycznej, ideologicznej i 
socjologicznej. Nadal budzi to wiele 
kontrowersji, zwłaszcza jeśli chodzi o 
ocenę i interpretację znanych postaw 
i zachowań młodzieży w warunkach 
kryzysowych. W skazuje się przy tym 
m. in. słabości systemu wychowaw- 
czo-oświatowego, nieustające  prak- 
tycznie od rozwiązania Związku Mło- 
dzieży Polskiej eksperymentowanie na 
żywym ciele ruchu młodzieżowego, co w 
godzinie próby nie mogło nie doprowa- 
dzić do tego, że polskie organizacje 
- młodzieżowe dały sią rozbroić. Ale, w 
.anoim przekonaniu — jednym z zasad- 
miczych czynników, który doprowadził 
do takiej, a nie innej sytuacji wśród 
rnłodzieży polskiej i jej organizacji była 
aż nadto widoczna dysproporcja w sto- 
saunkach młodzieży polskiej z jej ró- 
wieśnikami w krajach socjalistycznych 
4 kapitalistycznych. Uważam  miano- 
wicie, że znacznej otwartości wobec Za- 
chodu, ba „odkrywaniu”, wręcz zachły- 
etywaniu się tym Zachodem w latach 
aiedemdziesiątych, nie towarzyszył jed- 
mocześnie odpowiedni — ilościowo i ja- 
kościowo — rozwój kontaktów z mło- 
dzieżą krajów socjalistycznych i pra- 
wwie całkowite zaniechanie stosunków « 
gałodzieżą krajów rozwijających się 


4 


zwłaszcza tych szczególnie ważnych 1 
interesujących z punktu widzenia pers- 
pektyw i możliwości współpracy z Pol- 
ską. 

Nie twierdzę, iż należało nie wyjeż- 
dżać na Zachód w takiej skali, jak ta 
miało miejsce. Wręcz przeciwnie, Aie 
jestem przekonany, iż _ kompetentne 
czynniki, także organizacje młodzieża- 
we, nie uczyniły wszystkiego, co nie- 
zbędne w celu przygotowania młodzieży 
do „percepcji? tego Zachodu. A mlo- 
dzież zachodnia jest dobrze przygoto- 
*wywana przed przyjaziem do krajów 
socjalistycznych. Chodziło zwłaszcza © 
rzetelną informację o krajach, do któ- 
rych wyjeżdżano, o sytuacji tamtejszej 
młodzieży, © stosunkach z Polską 1 in- 
nymi krajami  socjalistycznymi itp. 
Przyznam, że z niepokojem i zażeno- 
waniem obserwowałem ówczesne Uga- 
nianie się młodzieży polskiej, zwłasz- 
cza studenckiej, za dolarami, za używa- 
nymi eamochodami, to zniżanie się na- 
szej przyszłej elity intelektualnej do 
roli nisko płatnych Gastarbeiterów w 
bogatych Szwecjach, RFN-ach czy Sta- 
nach Zjednoczonych. Było to poniżają- 
ce, niestety „ludzkie” i psychologicz= 
nie zrozumiałe, lecz groźne, zwłaszcza że 
w swoim czasie zjawisko to zaczęło sią 
wymykać spod kontroli organizacji mło- 
dzieżowych. Wielu jeździło dokąd chcia- 
ło i po co chciało. Nie mówię, iź należało 
ująć problem w jakieś rygorystyczne 
ramy albo zakazać wyjazdów, ale ist- 
niała z pewnością potrzeba wpnrowa- 
dzenia elementarnego porządku w tej 
dziedzinie. Niejednokrotnie Społeczna 
Komisja Spraw Zagranicznych, istnie= 
jąca przy ówczesnych władzach ruchu 
młodzieżowego, której przez dłuższy 
czas przewodniczyłem, zwracała uwagę 
na te tozwijające się żywiołowo probe 
lemy, ale na darmo. 

Następowało więc najpierw owo besz- 
krytyczne olśnienie Zachodem. Młodzież 
polska patrzyła nań głównie przez pry- 
zmat wystaw sklepowych, kolorowych 
reklam i widokówek, tego, co naj.., 
naj... naj..l Był to z pewnością obraz 
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rzeczywisty, ale jednostronnv. Nie »a- 
uważano, CO gorsza — nie ch 'ianu ża- 
uważać narastających zjawisk kryzyso- 
wych, pogarszającej cię sytuacji mło- 
dzieży, absolwentów szkół wyższych, 
po prostu tego, że tam trzeba dobrze : 
ciężko pracować, jeśli chce się coś mieći 
kimś być! W świadomości młodych Po- 
laków powstawał więc stosunkowo jed- 
nostronny obraz i wyobrażenie o walo- 
rach zachodnich, o jakiejś niezrozumia- 
łej łatwiźnie życia na Zachodzie, obraz 
dość skutecznie utrwalany w świado- 
mości, zwłaszcza przez TVP z owego 
okresu. I tak stopniowo olśnienie prze- 
kształcało się w zaślepienie Zachodem, 
w ową bałamutną chęć „małpowania” 
wzorców zachodnich i przenoszenia ich 
na grunt polski. Oczywiście, wiele z tych 
wzorców jest godnych naśladowania, jak 
chociażby pracowitość, wysoka wydaj- 
ność pracy i nauki, zdobycze technicz- 
ne, rozwiązania ore 1izacyjne w nie- 
których krajach, natomiast gorzej z pró- 
bami przenoszenia do nas wzorców po- 
litycznych czy przywracania porządków 
kapitalistvcznych, co też marzyło się 
niektórym, 

Towarzyszyło temu inne grożne w 
skutkach zjawisko, Oto rozbudzenie 
wśród młodzieży polskiej silnych, nad 
miarę, tendencji konsumpcyjnych, tak- 
że pod wpływem oglądania „bogactwa 
zachodniego” i niemożność ich zaspoko- 
jenia w kraju pogrążającyą się w 
kryzysie, musiało rodzić i rzeczywiście 
rodziło objawy buntu i niezadowo:.e- 
nia, powodowało utratę wiary w przy- 
szłość, w możliwości rozwoju i samo- 
realizacji. Zjawiska negacji, nihilizmu, 
niemocy, jakie nadal obserwujemy w 
niektórych środowiskach młodzieży pol- 
skiej, sięgają swymi korzeniami do 
tamtych czasów. I tak, mamy tu do 
czynienia z kolejną groźną dyspropofr- 
cją w procesie wychowania młodzieży 
-— z nadmiernym rozbudzeniem, m.in, 
dzięki „małpowaniu” wzorców zachod- 
nich, apetytów i oczesiwań konsumo- 
cyjnych oraz z mizernymi szansami ich 
realizacji. Skutxi tych dysproporcji są 
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niebezpieczne — I to długofalowo. Mv= 
liłby się ten, kto by sądził, iż sta- 
nowić one będą magnes przyciągujący 
młodzież do socjalizmu. Summa summa- 
rum tak opacznie rozumiane i reaiizo- 
wane kontaxty młodzieży polskiej z Za- 
chodem oraz jego oddziaływanie na nią 
rożnymi kanałami poglębiały jedvnie 
rozterkę świadomościową miodeso Po- 
laxa. Przy ówczesnych słabosciach pra- 
cy wychowawczej | wyjaśnia:ącej na- 
stępowało nizssamowite wypłukiwanie 
univsłów młodzieży nawet z elementow 
realizmu, racjonaiizmu, trzeżwego pa- 
trzenia na świat, nie mówiąc już o po- 
stępującej i grożnej w skutkach dezideo- 
logizacji, o pustce ideowej pewnej części 
młodych ludzi. Tej pustki długo być n:e 
mogło. Wcześniej czy później ktoś mu- 
siał dotrzeć do młodych umysłów ze 
swymi ideami i poglądami. I tak rze- 
czywiście się stało. 

Jest charakterystyczne, że wrzenie w 
polskim ruchu młodzieżowym, na dobrą 
sprawę — u przeważającej części mlo- 
dych Poiek i Polaków, było w owym 
czasie czymś wręcz unikalnym w Euro- 
pie i na świecie, Praktycznie w żad- 
nvm z innvch krajów nie uwidoczniły 
się na początku lat osiemdziesiątych 
perturbacje wśród młodzieży w ta- 
kiej skali, w jakiej wystąpiły one w 
Polsce. Jedynie we Francji bvły za- 
uważalne pewne symptomy aktywi- 
zacji młodzieży i studentów na tie 
rewindykacji społeczno-ekonomicznych, 
ale po pewnym czasie, czy na pewien 
czas ustały. Później, choć niektórzy za- 
powiadali tzw. „gorącą jesień” w Euro- 
pie Zachodniej, m.in. w związku z pro- 
testami przeciwko planom  rozmiesze 
czenia nowych amerykańskich rakiet 


. nuklearnych, byłoby jeszcze za wcześnie 


na oceny dotyczące skali rozwoju ru- 
chów młodzieżowych w tym regionie, 
efektywności ich działań orax celów, da 
których zmierzają. Znamienne jest na- 
tomiast, iż od czasu wielkich mło- 
dzieżowych akcji i ruchów masowych, 
jak np. w końcu lat sześćdziesiątych we 
Francji, czy w USA na tle wojny 


wietnamskiej, od dłuższego czasu mło= 
dzież krajów kabitalistycznych znajdu- 
je się w stanie jakiejś „drzemki”, tym 
trudniejszej do zrozumienia, że proble- 
mów przybywa, a nie ubywa. Oby nie 
„przespano” tak grożby nuklearnej! 
Nikt, oczywiście, nie ma zamiaru za- 
chęcać tamtejszej młodzieży do rebelii, 
aie osłabienie jej axtywności jest fuk- 
tem — ciekawym i politycznie, i s0cjo- 
logicznie. 

W Polsce było inaczej. Ale gdy roz- 
patruje się nasze probiemy młodzieżo- 
we na szerszym, zwłaszcza europejskim, 
t.e, to tradno nie zgodzić się z tym, co 
powiedział w naszej dyskusji towa- 
rzysz Waldemar Świrzoń, siwierdza- 
jąc, że — podczas gdy u nas trwał o- 
xreślony nieład, to w tym czasie £E.ro- 
pa i świat poszły mocno, niexiedy bar- 
dzo mocno, do przodu. Nasza młodzież, 
cały narod pozostał w tyle, zwłasz- 
czą w rozwoju gospodarczym i nauso- 
wo-technicznym. Powiem więcej, nie- 
kiedy, np. w plaszczyźnie świadomoś-. 
ciowej, cofnęliśmy się pod wieloma 


IRENA WALECKA 


Jestem uczennicą II Liceum Ogó:.no- 
kształcącego 1m. Stefana Batorego. Jes- 
tem trociię speszona, gdyż po raz pierw= 
szy zostałam zaproszona do udziału w 
tax poważnej dyskusji i jestem również 
jej najmłodszym uczestnisiem. 

Ja chciałabym powiedzieć o jedrej 
6prawie, która najmocniej dotyczy mo- 
jego środowiska. Mówił już o tym je- 
<ien z przedmówców. W jezo wypowie- 
duzi padły stwierdzenia, że mlodzieży 
bracuje ideałów, autorytetów, myśli 
przewodniej, że nie mamy swoich idoli. 
To chyba nie jest zupełnie tak. Wydaje 
mi się, że nie powinny padać w tej dys- 
kusji taxie stwierdzenia, a!ie pytania: 
dlaczego tax jest? Diaczego właśnie 
nam brakuje ideałów? Diaczego nie ma- 
my swoich autorytetów? 


Wydaje ml się, że sedno sprawy 


względami do znacznie wcześniejszych 
okresów. Nieprzypadkowo bowiem teni 
ów wspominał 'o tzw. „chomeinizacji 
Polski”. W obecnej, bardziej skom- 
plikowanej w porównaniu z latami 
siedemdziesiątymi, sytuacji międzynaro- 
dowej, trudno, bardzo trudno bę- 
dzie odrobić naszemu młodemu 8po- 
łeczeństwu coraz większy dystans dzie- 
lący nas od najlepszych. I młodzież 
polska musi mieć świadomość tej sytu- 
acji, jej swoistego dramatyzmu, ale jed- 
nocześnie poczucie swej misji dziejowej 
na miarę XXI wieku. Młodzież polska 
nie pozostaje bez winy za to opóźnie- 
nie i powinna z pewnością ponieść ko- 
szty i podjąć wysiłek związany z pot- 
rzebą jego odrobienia. W tym kon- 
texście wzywałbym do obiektywizmu i 
do realizmu w związku z pojawiającymi 
sie w naszym kraju głosami o zaostrzo- 
nych ;; podziałach generacyjnych” i z bez= 
podstawną skłonnością do obarczania 
„Starszych” winą za to, co najgorsze. O 
tym, co najlepsze, zapomina się, nieste- 
ty, jakże często w takich przypadkach. 


tkwi w tym, że w szkołach nauczyciele 


nie chcą z nami na te tematy rozma- 
wiać. Jeżeli prosimy o szczerą rozmowę, 
o wytłumaczenie nurtujących nas pro- 
biemów, nauczyciele mówią, że teraz 
jest lekcja biologii, fizyki czy chemii, a 
od tego mamy godzinę wychowawczą 
i ną tym się dyskusja kończy, 

Jeżeli rozmawiamy potem z wycho- 
wawcą, wychowawca mówi, że godzina 
wychowawczą jest przeznaczona na wy> 
bór samorządu i załatwienie spraw klas 
sowych. 

w tym roku przeszłam do IV kla- 
sy i mam taki przedmiot jak propede- 
utyka nauki o społeczeństwie. Uważam, 
że przedmiot ten jest wprowadzony w 
szkołach stanowczo za późno, Młodzież 
dojrzewa wcześniej i już w klasach I 
czy II liceów PNOS powinna być wy- 
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kładana. Powiniem także być przynaj- 
, mniej jeden nauczyciel, który by tego 
przedmiotu uczył i stóry byłby w S8ia- 
nie i nie bałby się z nami rozmawiać 
szczerze. . 

Gdy nauczyciele nie chcą rozmawiać, 
pozostają wtedy rodzice. Ale są to lu- 
dzie dorośli, mający już ukształtowane 
poglądy i im się przeciwstawiać jest cza- 


KRZYSZTOF MĄCZKA 


Przedmówcy w większości powiedzie- 
. H już to, eo i Ja chciałem powiedzieć, ale 
jednak pewne sprawy należałoby pogłę- 
bić. Będę mów:ł o organizacji młodzie- 
żowej, ale dotyczy to również i orza- 
nizacji partyjnej. To, co jest u nas w 
wojsku: po roku osiemdziesiątym na. 
pewrno nastąpił spadek, jeśli chodzi © 
przyjęcia, Chcąc odbudować to, chcąc 
cały czas zasilać szeregi organizacji ty- 
mi młodymi ludźmi, którzy przychodzi- 
li z cywila, musieliśmy podjąć pewne 
działania. | 

Chodziło o to, żeby w pierwszej chw:- 
ll nie karmić ich jakąś wielką ideoi0£:4, 
prowadzić konkretne działania, takie, 
które by tych ludzi przyciągnęły. Poka- 
zanie tym ludziom tego, co organizacia 
robi, że ta organizacja jest dla nichi że 
ona dba o ich interesv. I to również 
było robione, w pewnym sensie, w or- 
ganizacjach cywi:.nych, z tym że ostat- 
nio brałem udział w takiej naradzie 
młodzieżowej w dzielnicy Krakowa — 
Rrowodrzy, poświęconej zagadnieniom 
ideologicznym. Skornczvło się na tym, 
że mówiło się tylko o tym, ile mieszkań 
oddaliśmy, ile nie oddaliśmy itp. spra- 
wy. W sumie tviko jeden uczen zabrał 
głos na temat szkolenia ideologicznego, 
natomiast pozostałe sprawy były typo- 
we dla związków zawodowych. 

Wielu moich przedmówców mówiło 
na temat edukacji ideologicznej. Może 
posłużę się przykiadem, jak to jest ro- 
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sami bardzo trudno. Rodzice mówią 
nam, co na ten temat sądzą, narzucają 
swcje zdanie, a my chcemy sami wvro- 
bić sobie poglądy w oparciu o włas- 
ne obserwacje i doświadczenia. Ale aby 
do tego dojść, musi najpierw ktoś z na- 
mi pewne rzeczy przedyskutować i wy- 
jaśnić, A taką rolę powinien właśnie 
spełniać nauczyciel. ' 


I 


bione u nas w wojsku. Pierwszą Spra- 
wa, są to rzeczy związane z turystyką, 
działalnością kulturalno-oświatową, 
stopniowo tych ludzi wprowadza z:g 
w tę sferę ideologiczną. Ale nie ty:xo 
poprzez zebrania młodzieżowe czy też 
naradę. Po prostu każdy przełożony 
realizuje to na swoim odcinku. Niech te 
będzie nawet w szkoleniu ogniowymm, 
gdzieś przy pracy. 

Tak samo, jeżeli chodzi o motywowai- 
nie żołnierzy przy podejmowaniu czy- 
nów na rzecz gospodarki narodowej. To 
nie jest tak, łe niby podejmuje się 
czyn, a w rzeczywistości jest to na roz- 
kaz. Nieprawda, są to autentycznie czy- 
ny podejmowane przez żołnierzy, Któ- 
rzy widząc potrzobę i właściwą moty- 
wację tego działania, sami  zgłaszeją 
swoj axces do takich czy innych prac. 

Wspomniano tu e „białych  pla- 
mach”, chciałbym do tego nawiązać. 


"Wiadomo, że przychodzą do nas ludzie 


młodzi, którzy niejednokrotnie przed- 
tem stali po drugiej stronie bariery, 
Niejeden z nich rzucał kamieniem, ła- 
mał ławxi itp. I oo ciekawe, ci sami 
ludzie wychodząc z wojska są wzorowy- 
mi miodvmi żołnierzami, dobrymi, au- 
tentycznymi działaczami młodzieżowy- 
mi. Pytanie: diaczego tak jest? 

Jest to sprawa pewnego, określonego 
oddziaływania wychowawczego na tych 
ludzi. Nie na siłę. Po prostu ukazuje 
s. że ta organizacja jest dla was 


działa w waszym interesie I broni wa- 
szych praw. I ludzie widząc %o SaIni 
przychodzą. 


Tak samo, jeśli chodzi o te „białe pla- 
my”. Ludzie poruszają różne drażliwe 
sprawy. Jest jeszcze kwestia kadr. 
Nie każdy jest w stanie polemizo- 
wać czy wyjaśniać sprawę. Chodzi 
mi zwłaszcza © młodą kadrę, która o- 
becnie odbywa służbę zasadniczą | prag- 
nie zostać w wojsku. 


Absolwenci szkół wyższych, I to nie 
tylko o profilu politycznym, ale | lin.o- 
wym, świetnie z tymi sprawami sobie 
radzą. Dlatego u nas wydano sporą licz- 
bę wydawnictw poświęconych poszcze- 
gólnym rocznicom oraz sprawom nie- 
raz drażliwym. Jest to pomocne tym, 
którzy prowadzą zajęcia szkoleniowe 
i nie jest to tajemnicą, jest to dostępne 
również dla młodzieży. Ustaliliśmy, że 
raz na trzy miesiące organizujemy ze- 
pranie o tematyce ideologicznej lub te- 
matyce, którą żołnierze chcą poruszyć. 
1 często na tych zebraniach omawia się 
te tematy, które, z tej czy lnnej przy- 
czyny, były mało znane. 


Ludzie np. nie są świadomi, ilu 
więźniów było za Piłsudskiego. W 1935 r. 
było ponad 35 tysięcy więźniów 
politycznych. Większość, nie znając hi- 
storii, fałszywie stara się przedstawiać 
niektórych bohaterów czy przywódców. 
Wiadomo, że na tę świadomość histo- 
ryczną rzutuje wiedza o przeszłości na- 
rodu, to jest sprawa podstawowa I su- 
ma pewnych sadów emocjonalnych. 


Nawiązując do tego, co mówili po- 
przednicy o takim czy innym nastawie- 
n.u społeczeństwa, właśnie przyczyną 
niepowodzeń była niewystarczająca 
wiedza o przeszłości narodu, toe wyko- 
rzystali nasi przeciwnicy. 


Wracając do naszej pracy w wojsku, 
te sprawy śmiało i otwarcie się wy- 
jaśnia I można to określić jednym zda- 
Diem: nie boimy sią i nie uciekamy ed 


dyskusji na te tematy. Poza tym bardze 
dużą ponwocą są kluby myśli obywa- 
telskiej. | | 

Nie wiem, czy nie byłoby wskazane 
zastanowić się nad tą formą, jeśli cho- 
dzi o organizację młodzieżową w „CI” 
wilu”. Nasza współpraca m organiza- 
cją cywilną układa się pomyśliie 
ku obopólnej korzyści, często ko- 
rzystamy B wykładowców cywili- 
nych, jeśli chodzi o tematy, które wy- 
magają większego doświadczenia i wie- 
dzy ogólnej, a z kolei, jeśli ehodzi o te” 
maty związane S patriotyczno-obron- 
nym wychowaniem, oni z kolel korzy- 
stają z naszych wojskowych wykładow- 
ców. 

Chodziłoby mi przede wszystkim © 
podkreślenie jednej rzeczy, Opracewa- 
nie konkretnych programów pańśriotycz- 
no-internacjonalistycznege  wychowa- 
nia młodzieży, również © zajęcie się 
sprawami socjalnymi młodzieży, które 
są bardzo ważne. 

O wiele ważniejsza na tym etapie, na 
którym teraz się znajdujemy, jest walka 
e umysły. 


- SYLWESTER SZAFARZ 


Dzięki wypowiedzi kol. Ireny Waleckiej 
mamy okazję zetknięcia Się z tym, 
co można by określić jako charaktery- 
stykę stopnia świadomości uczniów 
szkół licealnych. Koleżapka mówi- 
ła o trudnościach w porozumiewaniu 
z nauczycielami, z rodzicami, o tym 
iż trudne znależć kogoś, kto byłby 
partnerem w dyskusji. Czy to oznacza, 
że nie „widać” organizacji młodzieżo- 
wych w liceach? 


IRENA WALECKA 


"w mojej szkole działa tylko harcer- 
stwo i SKS, koła zainteresowań 1 sa- 


* morząd. 
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WALDEMAR ŚWIRGOŃ 


A skąd macie iniormacię o sprawach, 
nad ktorymi chcecie dyskutować, co dJ 
«iórych macie niejasności? 


IRENA WALECKA 


Z radia, gazet, z uiotek, ż telewizji. 


WALDEMAR ŚWIRGONŃ 


A dużo jest takich uczniów lewicowo 
nastawionych jak ty? 


IRENA WALECKA 


Na pewno jest paru, ale czy dużo? 
Chy2sa raczej nie. 


WALDEMAR ŚWIRGOŃ 


To dlaczego nie założycie jakiejś or- 
ganizacji? 


IRENA WALECKA 


Może dopiero teraz dorośliśmy do ta- 
kiej organizacji, a w związku z tvm, że 
mnie w tvm roku czesa maiura, to nie 
mam specjalnie dużo czasu. Poza tvm 
są jeszcze iniie zajęcia pozaszkolne, np. 
sport, języki itp. Jest w szkole takze 
taka orgamizacja, jak klub sportowy, a'e 
t przecież zupełnie co innego. 


ZENON IMBIEROWSX 


| Chcę nawiązać do „Olivii”, do wystąa- 
pienia tow. Świrgonia, xtórv przytoczył 
cytat Lenina, mówiąc, że młodzież m.in. 
akceptuje socjalizm, ale chce dojść do 
tego socjalizmu własnymi drogami, nie 
w tej formie i nie tymi metodami. I wy- 
daje mi się, że to jest sprawa aktua.na, 
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jeżell czy to organizacja młodzieżo- 
wą.czy partyjna, czy sama młodzież n.e 
bedią chciały zmieniać pewnych form 
: metod, to przebywanie w grupie spo- 
łecznej czy to w klasie szko.nej, tak jak 
tutaj w LO :m. Batorego, będzie prze- 
bywan.em nudavm, a jeżeli coś jes: 
nudne, to grupa się rozpada. 

Kolejna sprawa, postawiono tu pyta- 
nie: a gdzie organizacja partyjna? Wy- 
daje mi się, że my również powinniśmy 
sobie kiedvś postawić pytanie i to chv- 
ba będzie miało miejsce na pieaarnvm 
posiedzeniu Komitetu Centralnego, i:u 
bezpartyjnych jest w partii? 

Ja głoszę tezę, że mamy jeszcze duże 
bezpartyjnych w samej partii i diatego 
sytuacja jest taka, a nie inna. Wydaje 
mi się, że czas najwyższy, abyśmy 
przywrócii odpowiednią rangę zebra- 
ziom szkoleniowym, zebraniom ideo- 
wvm. 


W minionvm okresie od tych spraw 
uciexaliśmy, uważaliśmy, że to nie jest 
sprawa modna. A szczególnie uciekały 
te organizacje, które miały członków 
Partii z przypadku. 


, Kolejna sprawa, co naieżałoby zrobić, 
przede wszystkim w szkolnictwie, aby 
dobrze pojęta samorządność młodzieży 
zaczęła wlaściwie funkcjonować. Wyda- 
je mi się, że nie potrzebujemy również 
tworzyć organizacji młodzieżowej od 
pierwszego dunia, nie musimy pozwalać 
rożnym teoretykom młodzieżowym 
przesonywać wyłącznie suchymi sloga- 
ami: wstąpcie do organizacji, to będzie 


„się wam lepiej żyło, będziecie mieć to, 


ro czy tamto, 


Wvdaje m: się, że każda placówka 
powinna być z jednej strony szkołą sa- 
morządną, a:e również miejscem, gdzie 
liczy się jej inicjatywa 1 edzie może 
decydować. Wydaje mi się, że gdyby 
idea i forma samorządności coraz le- 
piej funkcjonowały w szkołach śŚred- 
nich, to młodzież byłaby rzeczy wistywa 
współgospodarzem szśoły, 


KRZYSZTOF MĄCZKA 


Tak się składa, że dość często przeby- 
wam w gronie nauczycielskim. I oso- 
biście boleję nad tym, jakich my ma- 
my nauczycieli. Kto ma tym dzieciom 
mówić prawdę jeżeli dyskusje wśród 
nauczycieli świadczą o tym, że wielu 


BOŻENA JAWORSKA 


Młode pokolenie zawsze było i jest 
szczególnie wrażliwe na zasady moralne 
oraz ideowe, na ich wiarygodność prak- 
tyczną. Często bowiem była i jest ona 
podważana dwuznacznością postaw i 
głoszonych racji, raptowną zmianą po- 
glądów i często ich wyzywającą mani- 
festacją. Zmiana poglądów politycznych 
jest sprawą normalną. Musi jednak na- 
stępować w warunkach kultury poli- 
tycznej, godności osobistej oraz społecz- 
nej wiarygodności, Nie może to być od- 
stępstwo od pryncypiów ideowych, bo- 
wiem występuje wówczas cynizm i 
koniunkturalizm ideowy oraz polityc/ny 
kameleonizm. Psychologiczna wrażli- 
wość społeczeństwa na tego typu przy- 
padki jest szczególna. W powszechnym 
odczuciu społeczeństwa, a zwłaszcza 
młodzieży, moralne prawo kontynuowa- 
nia dzieła odnowy socjalistycznej mają 
tylko ci, którzy uzyskali w tym procesie 
wiarygodność polityczną i ideową. 

Niestety, starsze pokolenie'nie zawsze 
dostarczało w tym względzie budują- 
cych przykładów kultury politycznej. 
Chodzi o to, abv w różnym czasie, w 
różnych warunkach, różne grupy poko- 
leniowe odczytywały ze świeżym spoj- 
rzeniem te same wielkie prawdy, te 
same wielkie ideały, Chodzi o prak- 
tyczne wymiary wyrażania się do- 
niosłego problemu negacji i kontvnua- 
cji społecznej oraz walki przeciwieństw 
społecznych. Miarą kultury politycznej, 
zwłaszcza w socjalizmie, winno być 
godne i naturalne spełnianie się tego 
procesu. Tak jak nie istnieją prawdy 
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jest negatywnie ustosunkowanych do 
tego, co nasze. W tym jest problem. 

Jak temu zaradzić? Wiemy, że są nie- 
dobory wśród kadr nauczycielskich, ale 
dla przykładu, kilku takich negujących 
wszystkie sprawy. może warto byłoby 
usunąć z tego zawodu dla dobra wię- 
kszości. 


wieczne i wieczne racje, tak nie istnieją 
ludzie nieomylni, którzy zawsze i wy- 
łącznie mają rację. Obnoszenie się 
z taką postawą .świadczy nie tylko © 
braku skromności, ale jest przykładem 
arogancji i niewiarygodności. Tacy lu- 
dzie nie mogą przewodzić odnowie so- 
cjalistycznej. Nie jest to pochwała re- 
latywizmu  filozoficzno-ideowego, ale 
podkreślenie marksistowskiej koncepcji 
prawdy historycznej, | 

Mówi się często o walce pokoleń, o 
walce młodych ze starszymi. Jest to 
bardzo uproszczony i błędny pogląd, W 
istocie rzeczy walka toczy się między 
starym a nowym, między postępowymi 
a przeżytyvmi już poglądami, zwyczaja- 
mi i nawykami, między  skostniałym 
myśieniem a twórczą emanacją myśli. 
Nie zawsze przy tym wszystko co nowe 
i młode jawi się postępowym. Mówmv 
więc nie o walce poxoleń, aie o „sztafe- 
cie pokoleń”. Mówimv o historycznym 
nurcie przemijania i kontynuowania. 
Mówmyv sfowami Adama Asnyka: „Nie 
depczcie przeszłości ołtarzy, choć macie 
sami doskonalsze wznieść”, 

Mówmy przy tvm o prawie poko!e- 
nioweco, właściwego odczuwania i poj- 
mowania problemów zarówno ogólno- 
ludzkich, jak i narodowych, mówmy o 
potrzebie właściwego każdemu pokole- 
niu odczytywania i artykułowania na 
nowo problenów społecznych i.klaso= 
wych, teoretycznych i praktycznych, 
wielkich ideałów sprawiedliwości i 
równości. Niech nasze pokolenie na no- 
wo odczytuje marksizm-ieninizm, histo- 


. 
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rię i doświadczenie kraju 1 narodu, 
niech formułuje wnioski na przyszłość. 
Nic w tym złego, że forma, język i styl 
tego odczytania będą nieco inne niż 
starszego pokolenia. Ważne, aby wiernie 
odczytana była treść i istota. Każde no- 
we pokolenie pragnie wycisnąć własne 
piętno na rzeczywistości, wzbogacić 
dzieło pokoleń wkładem swych myśli 
i czynów. Powinniśmy takie aspiracje 
młodzieży wspierać, a nade  wszyćtko 
kształtować poczucie pokoleniowej od- 
powiedzialności za własne losy, za losy 
zbiorowości narodowej, obecnie, jak i w 
przyszłości. 


Drugą sprawą, na której pragnę za- 
trzymać uwagę uczestników dyskusji, 
jest światopogląd młodzieży, stopień jej 
laicyzacji, jej stosunek do religii i Ko- 
ściołów. Nie można tego przemilczać lub 
traktować z hipokryzją i dwuznacznie. 
Zwłaszcza kiedy chodzi o młodych 
członków partii, atakże o członków or- 
ganizacji młodzieżowych. Nie jest to na 
pewno główny problem, ale ważny. Jax 
wiadomo w partii, w organizacjach mło- 
dzieżowych, jak w każdej wielkiej zbio- 
rowości, są ludzie o większym i mniej- 


szym przygotowaniu intelektualnym i 


kulturalnym, o różnym stopniu wy- 
kształcenia i poziomie wiedzy. Z natury 
rzeczy, jedni będą lepiej i głębiej rozu- 
mieli prawa rządzące światem, przyrodą 
i społeczeństwem, będą mieli bardziej 
lub mniej ugruntowany światopogląd 
naukowy. 


Z tych pobudek oraz z różnych trady- 
cji rodzinnych wynika stosunek człon- 
ków, a zwłaszcza młodych członków 
partii do wierzeń i do praktyk religij- 
nych. | 

Zrozumiałe jest, że wykształceni mło- 
dzi ludzie, młoda inteligencja należąca 
do partij mniej jest podatna na wierze- 
nia religijne i rzadko bierze udział w 
obrzędach kościelnych. Dotyczy to zwła- 
szcza ludzi o pewnym już doświadcze- 
niu politycznym, którzy pełnią określone 
funkcje w partii, państwie i w organiza- 
cjach społecznych. 
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Ich poziom wiedzy, doświadczenia ży- 
ciowego i zaangażowania ideologicznego 
jest często równoznaczny z manifestacją 
w codziennym życiu postawy ateisty- 
cznej oraz przekonań światopoglądu 
materialistycznego. Niezależnie od Stop- 
nia formalnego i rzeczywistego udziału 
w obrzędach religijnych, żaden młody 
członek i kandydat partii nie powinien 
brać udziału w propagowaniu religii, w 
jej upowszechnianiu — jednym słowem 
nie oddawać się działalności klerykalno- 
-agitacyjnej. W ramach partii, a także 
organizacji młodzieżowych stwarzać 
trzeba taką atmosferę, aby ludzie 
chwiejni światopoglądowo dorastali do 
głębokiego t trwałego zrozumienia i 
praktykowania naukowego ateizmu. Nie 
jest to jednak sprawa zakazu praktyk 
religijnych, ale długotrwały proces świa- 
domego i osobistego dojrzewania czło- 
wieka do światopoglądu socjalistyczne- 
go. Samokrytycznie trzeba orzec, iż od 
dłuższego czasu nie stwarzamy odpo- 
wiednich warunków ku temu. 


W ogóle, sprawą dużej doniosłości 
staje się obecnie upowszechnianie wie- 
dzy i nauki, kształtowanie specyficzne- 
go rodzaju pasji wiedzy i poznawania 
świata, kultu postępu. Jest to atrybut 
młodości. Z takiej postawy rodzić się 
mogą racjonalistyczne poglądy i postawy 
młodego człowieka. Za mało dotychczas 
czynimy wysiłku w systemie edukacji 
państwowej, aby młodzież zainspirować 
konkluzjami filozoficznymi i światopo- 
glądowymi, które wynikają z rozwoju 
nauk przyrodniczych, fizycznych i astro- 
nomicznych. 


Nauka daje już dziś wyczerpującą od- 


. powiedź na wiele skomplikowanych 


problemów materii i bytu ludzkiego. 
Wiele kwestii jest jeszcze obecnie  ot- 
wartych, wymaga dalszych badań, do- 
ciekań i objaśnień. Mógłby to być pa- 
sjonujący przedmiot rozważań i rozmy- 
ślań dla młodych i ambitnych ludzi. Jest 
to w tej chwili sfera zupełnie zaniedba- 
na tak przez partię, jak i przez organiza- 
cje młodzieżowe. 


" 


ZBIGNIEW SOBOTKA 


Chciałbym dodać jeszcze kilka uwag: 
przede wszystkim, żeby uzyskać popar- 
cie większości trzeba pozyskać świa- 
domą celów mniejszość. I posiadanie 
mniejszości, dla pewnych racji, jest 
warunkiem uzyskania większości. 


Jest to może bardzo ogólny postulat, 
ale myślę, że istnieje pilna potrzeba od- 
budowy naszej młodzieżowej, lewicowej 
awangardy. W tych podziałach, jakie 
dzisiaj istnieją, musimy umocnić ten 
drugi „biegun”. Są takie organizacje, 
o których mówiliście, które debatują 
nad tym, ile mieszkań jeszcze Dpo- 
trzeba, co jest problemem ważnym, aie 
są przecież jeszcze i inne sprawy. 


Jeśli nie zostanie odbudowana w śro- 
dowisku młodzieżowym, w naszym śŚro- 
dowisku, wśród naszych rówieśników, 
lewicowa awangarda ludzi świadomych 
racji, którzy dokonali świadomych wy- 
borów ideowych, politycznych, osobis- 
tych, to trudno mówić o pozyskiwaniu 
większości. Bo większości młodzieży nie 
pozyskają wyłącznie ludzie starsi. To 
może się dokonać tylko wewnątrz nas, 
dzięki nam. 

Musimy wnieść pewne propozycie, 
pewne rozwiązania, pewne wartości, 
które nasi koledzy i rówieśnicy alno 
zaakceptują, albo odrzucą. Z zewnątrz, 
spoza naszego pokolenia, tego się nie 
dGoxoma. W tej lewicowej mniejszości 
mnusi się toczyć dyskusja marksistowska, 
o którą tak wołaliśmy, musi się toczyć 
dyskusja o myśli socjalistycznej w Pol- 
sce, O poszukiwaniu nowych rozwiązań, 
rarzędzi, metod, sposobów budowania 
Polski, rozbudowywania Polski, dosko- 
nalenia sprawiedliwości społecznej i na- 
szych stosunków z krajami socjalistycz- 
nymi i z innymi państwami współczes- 
nej Europy. 

Może cię to dokonywać z inicjaty- 
wy aktywu młodzieżowego, parti i 
socjalistycznych związków młodzieży. 


Druga uwaga, jaka mi się nasunęła 
w toku tej dyskusji to to, że nam prze- 
de wszystkim są potrzebne organizacje, 
w których jest młodzież, To, czy okre- 
ślają się one jako ideowo-polityczne, 
społeczno-wychowawcze, społeczno- 
-gportowe, czy jeszcza inaczej, jest 
kwestią drugorzędną. 

Formalne istnienie organizacji ideo- 
wo zdeklarowanych, poza którymi po- 
zostaje zdecydowana większość mło- 
dzieży, a!bo takich, w których jest mło- 
dzież jako członkowie posiadający legi- 
tymacje, ale nie działający programo- 
wo, mija się z celami i interesami sa- 
mej młodzieży. Nam potrzebne są ma- 
sowe organizacje młodzieżowe, nie tyl- 
ko polityczne. Potrzebna jest każda, 
która gromadzi w swych szeregach 
młodzież. 


Są takie inicjatywy, oparte na różnych 
zasadach. Powstaje grupa inicjatywna 
Towarzystwa ds. Reformy Mieszkanio- 
wej, która chce zjednoczyć  wszyst- 
kich w Polsce, którzy nie mają miesz- 
kań. Ludzie ci jak znajdą podstawę do 
legalnego działania, to mogą dopingo- 
wać określone ministerstwa, a także 
wyzwalać własne inicjatywy budowlane. 

Młodzieży są potrzebne organizacje, 
a nam są one potrzebne jako miejsce 
do działania, Mówię o tym dlatego, że 
wydaje się, że dzisiaj trzeba wyróżnić 
dwa etapy pracy z młodzieżą. Pierwszy 
etap, w którym młodzież popiera pro- 
gram partii, tzn. popiera konkret'e roz- 
wiązania. Spotykam takich ludzi, któ- 
rzy np. nie akceptują w pełni partii, 
ale uważają, że taki sposób, jaki partia 
zaproponowała dla rozwiązania danego 
problemu — chociażby tych strychów, 
o których była mowa tutaj, jest to do- 
bry sposób, I mówią: „partii nie lubię, 


"' ale właśnie jej udało się coś pożytecz- 


nego wymyślić”, 
Jeżeli takich rozwiązań będzie wię- 
cej, jeżeli każdy z naszych kolegów bę- 
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dzie się stykał z takim dobrym rozwią- 
zaniem, to poparcie dlą samej partii 
przyjdzie z czasem. Na razie wystarczy, 
jeśli popierają program i konkretne pro- 
pozycje rozwiązań, którę ruch młodzie- 
żowy zgłasza. 


Jest to również potrzebne dlatego, że- 
by tworzyć program pozytywny, a nie 
tylko program krytyki przeciwnika po- 
litycznego. Dla partii rządzącej jest 
kwestią podstawową. proponowanie roz- 
wiązywania ważnych i trudnych prob- 
lemów w taki sposób, żeby ludzie w:- 
dzieli postęp. 

Mówię to również dlatego, żeby po- 
twierdzić to, o czym, może nie wprost, 
powiedział tow. Karwat, że z niechęci, 
z krytycyzmu czy z nienawiści do „So- 
lidarności”. nie narodzi się poparcie 
dla partii. To są dwie różne 
sprawy i można pozostawać w głębo- 
kiej niechęci do „Solidarności” i tego 
wszystkiego, co ona niosła, a myślę, że 
z czasem dojdziemy do takiego etapu, 
że ludzie coraz powszechniej będą ro- 
zumieli fałszywą istotę tego ruchu czy 
działalności jego kierownictwa, ale to je- 
szcze nie oznacza poparcia dla socjaliz- 
mu, dia programu rozwoju kraju, dla 
programu partii. 


I dlatego potrzebne są nam organi- 
zacje, w których ludzie będą mogli po- 
pierać propozycje partii, jej program, z 
czasem dorastając do poparcia partii, a 
jeśli nawet tak się nie stanie to nie tę- 
dzie to nieszczęściem. 


I ostatnia sprawa: są pewne cele spo- 
łeczno-gospodarcze, których rozwiąza- 
nie jest warunkiem koniecznym, ażeby 
wszystkie ideały i idee miały swój sens. 
W pełni podzielam pogląd, że ostatnie 
lata w Polsce w elementarny sposób 
udowodniły, że teza o tzw. końcu wieku 
ideologii jest nieprawdziwa. 

Stąd też rozwiązywanie problemów 
społeczno-gospodarczych, najbardziej 
dotkliwych dla młodzieży, jest konie- 
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cznym działaniem zarówno młodzieżo. 
wego aktywu, jak i partii. Działania na 
rzecz budownictwa  mieszkaniowegn, 
doskonalenia oświaty, jej demokraty- 
zacji, wyrównywania warunków kształ- 
cenia i rozwoju oświaty pozaszkolnej, 
w tym również oświaty dla młodych 
robotników, dla młodych rolników, 
upowszechniania kultury jako ważnego 
składnika sprawiedliwości społecznej 
w socjalizmie, dostęp do kultury i 
Sportu. Nie możemy oczekiwać od 
ludzi nieustannego  politykowania. I 
myślę, że spełnienie tych celów w akty- 
wie młodzieżowym, w partii przyniesie 
ze sobą nowe konkretyzacje marksiz- 
mu-leninizmu i nowe propozycje (oz- 
wiązywania spraw młodzieży i rozwią- 
zywania problemów. społeczno-gospo- 
darczych, które są ważne i które mogą 
być rozwiązane tylko przy rozstrzyganiu 
globalnych problemów rozwojowych, 
przy usuwaniu sprzeczności, przed któ- 
ryrni stoimy. 

Front walki politycznej przenosi się 
obecnie coraz bardziej na sferę ekono- 
miczną. Toczy się ona o socjalistyczny 
charakter reformy gospodarczej, 0 
zwiększenie produkcji, o wyższą jej ja- 
kość, o lepszą organizację pracy i jej 
wydajność. Rozstrzyga się ona na sta- 
nowiskach pracy, w efektach produkcji 
przemysłowej i rolniczej, w handlu i 
usługach dla ludności. Walka idzie o po- 
tanienie procesu produkcji i jego efex- 
tów, o mniejsze marnotrawstwo i mniej- 
sze zużycie materiałów i energii, o 
właściwe wykorzystanie czasu pracy. 


To tylko doprowadzi do wyższeg0 
spożycia społecznego, do opanowan:a 
inflacji i przezwyciężenia kryzysu go0- 
spodarczego. 

Kryzys nie może być parasolem OCch- 
ronnym d!a indolencji i nieróbstwa, dla 
inercji i wygodnictwa, dla złej organ:- 
zacji i bałaganu, dla złej woli i aseku- 
racji. Wyłącznie kryzysem nie można 
wytłumaczyć braku efektów produkcii 
lub złej jej jakości, arogancji cenowej 
i fikcyjnych zysków przedsiębiorstw, 


niegospodarności i braku elementarnych 
zasad porządku i organizacji. 


Kryzys powinien wyzwalać zbiorową 
i jednostkową wolę jego pokonywania. 
Tak dzieje się zawsze w zbiorowości 
ludzkiej, kiedy zaistnieją sytuacje trud- 
ne. Przegrywają zawsze ci, co popadają 
w apatie, zniewolenie I zniechęcenie, co 
liczą wyłącznie na cudzą pomoc, na 
zewnętrzne wsparcie. Tylko własne siły, 
własna wola, własna konsekwencja i 
zdecydowanie prowadzą do celu. Kto 
temu przeszkadza, kto to opóźnia, osła- 
bia i hamuje, ten obiektywnie lub Su- 
biektywnie staje się przeciwnikiem po- 
stępu socjalizmu oraz procesu normali- 
zacji i odnowy kraju. 


Sztandarowy:n celem politycznej 000- 


zycji w Polsce staje się odwracanie. 


uwagi od faktycznych problemów, które 
trzeba rozwiązywać w kraju, od kon- 
struktywnych 
programów. Podsycanie destrukcji oraz 
iluzji pomocy z Zachodu, liczenie na 
siły zewnętrzne — to cel wszystkich Sił 
antysocjalistycznych. 


Zresztą, nie tylko opozycji antvsocja- 
listycznej. Jest sporo uczciwej młodzie- 
ży, która żyje także takimi iluzjami i 
złudzeniami. Sądzi się bałamutnie, że 


działań i pozytywnych 


nasze rolnictwo uzdrowi dolarowa po- 
moc dla prywatnych gospodarstw. Li= 
czy się na to, iż cud sprawi jakiś „pol- 
Ski Hongkong” czy ajencyjna wyprze- 
daż kapitalistycznym firmom polskich 
przedsiębiorstw. Są to wszystko niepo- 
rozumienia, niebezpieczne miraże. Od 
nas samych wszystko zależy, od naszej 
rzetelnej pracy, dyscypliny, organizacji 
i umiejętności. W tym kierunku trzeba 
kształtować świadomość i postawy mło- 
dzieży. Inna droga prowadzi donikąd 
albo wstecz. Dlatego tak potrzebny jest 
obecnie pozytywny program, tak po- 
trzebne jest dzisiaj pozytywne nastawie- 
nie młodzieży do życia i pracy. Potrzeb- 
ne są przede wszystkim pozytywne 
działania i pozytywne czyny, a nie tyl- 
ko walka i zwalczanie przeciwników 
politycznych. Żwalczając ich, trzeba 
umieć przede wszystkim pozytywnie 
rozwiązywać małe i wielkie problemy 
naszego życia społecznego. 

Problemy młodego pokolenia są nie- 
odłącznym fragmentem problemów ca- 
łego narodu i całego kraju. Sprawy mło- 
dzieży są tylko wyjaskrawioną postacią 
problemów całego społeczeństwa. Roz- 
wiązywać je trzeba wspólnie z całym 
społeczeństwem. Jest to droga pracy i 
walki. 


Młodzież i jej organizacje 
w naszym systemie politycznym 


WŁODZIMIERZ MILANOWSKI, WOJCIECH ROSIECKI 


W rozważaniach o młodzieży należy kierować się niezwykle istotną dla 
marksizmu dyrektywą metodologiczną, ażeby każde zjawisko i proces spo- 
ieczny badać w całokształcie ich uwarunkowań. Młodzież i jej organizacje 
nie są wyizolowanymi elementami życia społecznego. Jego obecna zło- 
żoność w naszym kraju tym bardziej utrudnia korzystanie z gotowych roz- 
wiązań, wymaga wielu jeszcze badań i dyskusji, a także otwartego sto- 
sunku do dorobku innych krajów socjalistycznych. 

Spójrzmy na te sprawy od innej strony. Mówi się często, że młodzież 
zbyt wiele wymaga, ruch młodzieżowy zbyt często przekształca się w mło- 
dzieżowy związek zawodowy postulujący dla młodych pokoleń to, czego 
starsze nie mogły dobić się przez całe dziesięciolecia, Równocześnie 
wielu naszych rówieśników jest rozgoryczonych nikłością szans społecz- 
nych, uciążliwością problemów związanych z wchodzeniem w życie do- 
rosłe, z zakładaniem rodziny, z obroną socjalno-bytowych podstaw życia 
1 pracy. Tworzy to wieie subiektywnych przesłanek przeciwstawiania 
sobie ludzi młodych i starszych, a także poszczególnych grup i środowisk 
młodzieży, pogłębiania i utrwalania występujących wśród nich podziałów. 

Ruch młodzieżowy zajmujący się wyłącznie sprawami socjalnymi, nie 
wiążący ich z pracą ideowo-wychowawczą, z proponowaniem młodzieży 
ambitnej perspektywy rozwoju kraju i jasnej wizji politycznej, z kształ- 
towaniem postaw światopoglądowych, prędzej czy później przestaje obiek- 
tywnie pełnić funkcję reprezentanta potrzeb młodzieży. Podobnie ma się 
sprawa. gdy jakikolwiek z elementów ruchu młodzieżowego zaczyna dzia- 
łać przeświadczony o wyjątkowości własnego tylko środowiska. Także 
wtedy jego działalność w społeczeństwie socjalistycznym skazana jest na 
porażkę. | | 

Rola młodzieży w życiu społecznym i politycznym naszego kraju 
wiąże się z miejscem młodego pokolenia i ruchu młodzieżowego w urze- 
czywistnianiu społecznych celów socjalistycznych i wychowawczych, z 
możliwością włączenia młodzieży w procesy współdecydowania, po- 
dejmowania zadań i odpowiedzialności, z włączaniem poszczególnych śro- 
dowisk młodzieżowych w proces rozwiązywania własnych spraw i urze- 
czywistniania własnych potrzeb, w rozstrzyganie wspólnych problemów 
zarówno pokolenia, jak i narodu, kraju. 
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Ocena roli i znaczenia młodzieży, jako specyficznej grupy społecznej, 
w całoksztalcie procesów i zjawisk skiaraiących się na rozwój życia 
społecznego wymaga szczegółowych badań i analiz. Odrzucając dominu- 
jący — „życzeniowy” i intuicyjny — sposób widzenia problemu, chcemy 
zaproponować kilka kryteriów pomocnych w formułowaniu powyższej 
oceny. 

Są nimi: 

— charakter potrzeb i i interesów młodego pokolenia; 

— stopień powiązania uświadomionych dążeń młodego pokolenia z in- 
teresami i dążeniami klas i warstw społecznych oraz ich wzajemnej zgod- 
ności lub sprzeczności, określenie sfer wspólnoty i rozbieżności w postirze- 
ganiu perspektywy rozwojowej procesów społecznych; 

— wzajemna relacja czynników klasowo-warstwowych i pokoleniowych 
w rozwijających się i zmieniających potrzebach młodzieży; 

— stopień wykorzystania przez młodzież instytucjonalnych form arty- 
kulacji i reprezentacji dążeń społecznych oraz możliwości wpływania na 
procesy decyzyjne, zarówno poprzez własne organizacje polityczne, jak 
i przez instytucje społeczeństwa „dorosłego”, co dotyczy również charak- 
teru uczestnictwa młodego pokolenia w procesach życia politycznego 
kraju; 

— stopień mierzonej reainymi faktami zdolności organów państwa i in- 
stytucji życia społecznego do pozytywnego wpływania na problemy i dą- 
żenia młodego pokolenia. : 

Dokonana według tych kryteriów ocena może tworzyć sumaryczny obraz 
pozycji młodzieży w. społeczeństwie socjalistycznym i znaczenia organi- 
zacji młodzieżowych w systemie politycznym PRL. 

Podstawowe znaczenie posiada strategia wychowawcza społeczeństwa 
i państwa. Strategię tę charakteryzują dominujący w niej system wartości, 
wzory afirmacyjne i preferowany typ zachowań społecznych, a także 
model działań  adaptacyjno-socjalizacyjnych podejmowanych  (propo- 
nowanych) przez różne podmioty społeczne wobec młodzieży. Strategia ta 
tworzy najcgólniejsze ramy wchodzenia nowej generacji w układ istnieją- 
cych ról społecznych, a jednocześnie mechanizm modyfikacji tych ról. 
Ofensywność i dynamika w realizacji tej strategii określa zakres potencjal- 
nego wpływu społecznego młodzieży. 
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Zastanówmy się na tym tle nad zagadnieniami miejsca ruchu młodzie- 
żowego i jego poszczególnych elementów w systemie politycznym socjaliz= 
mu. Na początek dwa zastrzeżenia. Po pierwsze: ani ruch młodzieżowy, 
ani też dowolna organizacja młodzieżowa nie są w stanie pełnić funkcji 
tzw. partii młodzieżowej. Co prawda mamy niekiedy do czynienia z próba- 
mi przekształcenia ruchu młodzieżowego w partię polityczną, ale w bardzo 
uproszczonym, wręcz zwulgaryzowanym rozumieniu, Ruch młodzieżowy 
jest w takim wypadku traktowany jako czynnik, który jedynie postuluje, 
zgłasza pretensje i ma ochotę wydawać polecenia. Kształtowanie się ta- 
Riej sytuacji znamionuje zawsze kryzys ruchu młodzieżowego. Podobne 
zjawiska niestety występują po części w dzisiejszej działalności społeczno- 
politycznej związków młodzieży. 
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Po drugie, ruch młodzieżowy (a także jego poszczególne elementy) nie 
stanowi samodzielnego czynnika w systemie politycznym. Samodzielność 
ruchu jest wyznaczana przez jego kompetencje w sprawach dotyczących 
bezpośrednio młodzieży oraz jego autorytet w proponowaniu rozwiązań 
dotyczących młodzieży i, pośrednio, udział w podejmowaniu zadań będą- 
cych perspektywicznymi celami dążeń całego społeczeństwa. 

Tylko uwzgiędniając oba te zastrzeżenia możemy właściwie zrozumieć 
charakter młodzieżowej aktywności politycznej i zasięg postulatów ruchu 
młodzieżowego pod adresem systemu politycznego i jego ogniw kierow- 
niczych. Pozycja ruchu młodzieżowego w systemie politycznym społeczeń- 
stwa winna być odzwierciedleniem społecznego znaczenia młodzieży. Ina- 
czej mówiąc, ruch młodzieżowy winien być istotnym czynnikiem współ- 
określającym przebieg społecznych decyzji w takich sferach, jak: uspołecz- 
nienie (albo — zawężając problem — wychowanie), procesy innowacji 
i modernizacji, warunki startu życiowego. 

Pozycja ruchu młodzieżowego w systemie politycznym winna również 
być wyznaczona przez fakt możliwości uruchamiania w nim lub za jego 
pośrednictwem woli i energii ludzi młodych dla rozwiązania podstawowych 
problemów społecznych. 

Taką możliwością dysponują również inne siły społeczne. Jednakże po- 
łączenie działań mobilizacyjnych z zaspokajaniem specyficznych potrzeb 
młodzieży, ze specyficznymi właśnie dla niej mechanizmami psychologicz- 
nymi i świadomościowymi daje rezultaty najbardziej pozytywne, jest 
najefektywniejszym zabiegiem praktyki politycznej w omawianym 
sie. 

Pozycja polityczna ruchu młodzieżowego powinna być również wyzna- 
czana przez fakt, iż ten właśnie ruch jest potencjalnie najbliższym so- 
jusznikiem politycznym ruchu robotniczego. Wielu ludzi młodych wy- 
różnia się krytycznym widzeniem rzeczywistości, zdecydowaną negacją 
zła, nieprawości i wszelkich przejawów społecznej alienacji. Młodzież jest 
środowiskiem występowania żywiołowego demokratyzmu, niechęci do 
skostniałych hierarchii i stratyfikacji. 

Wszystkie te „powinności”, związane z pozycją polityczną ruchu mło- 
dzieżowego, nie stają się jednakże same przez się. Rzeczywisty układ 
sił społecznych, rzeczywisty przebieg procesów świadomościowych i poli- 
tycznych z nieporównanie większą siłą kształtują aktualną pozycję spo- 
ieczną i polityczną młodzieży aniżeli najdoskonalsze nawet rozstrzygnię= 
cia teoretyczne czy ustalenia doktrynalne. O dzisiejszym stanie spraw 
młodzieży w życiu politycznym społeczeństwa polskiego i o aktualnym 
miejscu ruchu młodzieżowego w większym stopniu decydują czynniki, ta-. 
kie jak: aktywność społeczna i polityczna młodzieży (poszczególnych jej 
środowisk); rozpowszechnienie wśród młodzieży nastrojów opozycji czy 
nawet negacji wobec poszczególnych elementów i wartości ustroju socja- 
listycznego; niedawne zaangażowanie sporej części pokolenia w działalność 
„Solidarności”, liczne objawy sobkostwa, nihilizmu, demoralizacji. 

Wymieniliśmy czynniki o charakterze w dużej mierze negatywnym. 
Obok nich mamy do czynienia także z czynnikami o charakterze pozy” 
tywnym. Pełniejsze jest zrozumienie wagi spraw młodzieży w różnych og- 
niwach i elementach systemu politycznego. Istotny jest fakt, iż organiza- 
cje młodzieżowe są w chwili obecnej najbardziej masowymi i najlepiej 
funkcjonującymi spośród wszystkich organizacji społecznych zaangażo- 
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wanych w socjalistyczne przemiany naszego kraju. Trwa proces kształtowa- 
nia i rozbudowy systemu instytucji społecznych i norm prawnych za- 
bezpieczających realizację elementarnych potrzeb i interesów młodzieży. 

Wymienione elementy integrują ruch młodzieżowy z systemem poli- 
tycznym. Z drugiej jednakże strony występują elementy o charakterze 
dezintegrującym. Należą do nich — naszym zdaniem — następujące: nie- 
pełne wykrystalizowanie się politycznego stanowiska partii i państwa wo- 
bec spraw młodzieży i jej aktywności politycznej; traktowanie ruchu mło- 
dzieżowego jako czynnika przetargowego w walce politycznej; obawa 
przed samodzielnością ruchu młodzieżowego; niechęć poszczególnych śro- 
dowisk i instytucji do przekazywania w ręce ruchu młodzieżowego real- 
nych, społacznych kompetencji; brak jedności w politycznej postawie 
i działaniu ruchu młodzieżowego; brak jasności co do jego ideowej i poli- 
tycznej orientacji; wysiłki zmierzające do tworzenia przybudówek partyj- 
nych w miejsce organizacji młodzieżowych; prawnicze iluzje części akty- 
wu młodzieżowego w postaci irracjonalnej wiary, iż o wszystkim decyduje 
odpowiednie zapisanie spraw młodzieży w aktach legislacyjnych; nasta- 
wienie części działań poszczególnych organizacji młodzieżowych na dema- 
gogię i skłonność do ruchów pozornych. Te i inne, nie wymienione tu 
czynniki powodują, że ruch młodzieżowy nie osiąga w systemie politycz- 
nym tych pozycji, które są w pełni realne, czasem oddaje poszczególne 
pozycje bez walki. 


* 


Społeczna i polityczna pozycja młodzieży w naszym kraju w wielkiej 
mierze zależy od efektywności i sensowności działań podejmowanych przez 
ruch młodzieżowy jako całość i przez poszczególne organizacje młodzie- 
żowe. To z kolei zależy od ideowej i politycznej jedności ruchu młodzie- 
żowego, od zwrócehia uwagi na sprawy całej młodzieży, od postępów 
w zakresie aktywizacji wszystkich bez wyjątku środowisk i grup mło- 
dzieżowych, od przeciwdziałania wszelkim usiłowaniom dzielącym mło- 
dzież, izolującym poszczególne środowiska i grupy od siebie, przeciwsta- 
wiającym sobie nawzajem aktywność poszczególnych grup i środowisk 
młodzieżowych. | 


* 


Okres posierpniowy ujawnił w świadomości i postawach młodzieży zja- 
wiska do tej pory niezauważalne lub świadomie spychane w cień ze wzglę- 
du na ich rozbieżność z oficjalnie głoszoną oceną świadomości politycznej 
społeczeństwa. Wnikliwa ocena tych nowych faktów powinna ułatwić or- 
ganizacjom młodzieżowym określenie swoich dorażnych, jak i perspektv- 
wicznych zadań ideowo-wychowawczych, a w konsekwencji zwiększyć ich 
wpływ na oblicze pokolenia. 

Na stan świadomości politycznej interesującej nas grupy społecznej w 
sposób bezpośredni wpływają następujące zespoły czynników związane 
z procesami kryzysowymi: 

© Zachwianie funkcjonującego poprzednio mechanizmu politycznego, 
w tym relacji pomiędzy różnymi elementami systemu politycznego oraz 
zaufania społeczeństwa do partii i władz. 
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© Pojawienie się nowego typu oczekiwań społecznych odnośnie roli 
i foem życia społtcznego (w tym organizacji społecznych) połączonych 
z krytyką form istniejących uprzednio. 

© Otwarta manipulacja propagandowa uprawiana przez krajowe i za- 
graniczne siły antysocjalistyczne. 

Te'trzy grupy czynników miały i mają do dziś zauważalny wpływ na 
postawy młodzieży, zwłaszcza na „gorący”, emocjonalny sposób ich wy- 
rażania w życiu publicznym, na jej poczucie rzeczywistości i charak- 
ter formułowanych ocen. Z nimi związane jest ideologiczne i polityczne 
rozchwianie młodzieży, skłonność do najczęściej nieracjonalnych, ale za 
to „dobitnych”, wręcz egzaltacyjnych zachowań społecznych. 

Na pytanie o stan świadomości i kultury politycznej młodzieży odpo- 
wiedzi powinniśmy jednak szukać giębiej, przede wszystkim w przestrze- 
ni czasowej. Obraz dzisiejszy jest konsekwencją procesów, na których o- 
golny obraz składa się: 

— sekwencja procesów i zjawisk prowadzących do załamania gospo- 
darczego, wyrastająca z przeplatania się regresywnych i rozwojowych 
czynników stosunków produkcji; 

— sekwencja procesów i zjawisk prowadzących do zablokowania dyna- 
miki struktur społecznych (również w wymiarze międzypokoleniowym); 

— procesy kostnienia, nadbudowy nie nadążającej za zmianami w sto- 
sunkach produkcji i świadomości społecznej. 

Każda z wyżej przedstawionych sekwencji w sposób oczywisty wpły- 
wała na procesy i zjawiska zachodzące w obrębie młodego pokolenia, okre- 
ślając jego świadomość polityczną. Najważniejsze naszym zdaniem zależ- 
nosci z tym związane to: 

— Konsekwencje dominacji nierozwojowych i stabilizujących czynni- 
ków w społecznym mechanizmie gospodarowania prowadzące do ograni- 
czenia i wyhamowywania procesów zmiany pokoleniowej. 

— Konsekwencje wzajemnie warunkujących się procesów utrwalenia 
instytucji i stosunków społecznych (zaniku ich zmienności, zaniku pro- 
cesów modernizacyjnych) i pogłębiających się odmienności w sytuacji 
życiowej różnych grup społecznych. W rezultacie prowadziło to do wzmąc- 
nienia barier wewnątrzpokoleniowych. Czynnikiem decydującym są tu 
społeczne możliwości awansu poszczególnych środowisk i stopień łatwości 
w osiąganiu dóbr społecznych (oświata, kwalifikacje, infrastruktura by- 
towo-kulturalna). Tendencje antyegalitarne w życiu społecznym prowa- 
dziły również do utrwalenia stereotypów wyboru dróg życiowych, zwięk- 
szały możliwości awansu określonych środowisk, ograniczając je — w 
praktyce — dla innych. 

— Konsekwencje osłabienia i sformalizowania życia politycznego (utrud- 
nienia w wyrażaniu dążeń i interesów, ograniczanie roli opinii publicznej, 
sfiormalizowanie autorytetów), zamknięcia go w kształtach i hasłach od- 
ległych od rzeczywistego nurtu oczekiwań. Rodziło to pesymizm w ocenie 
możliwości działania poprzez instytucje i organizacje tworzące „oficjalny” 
system polityczny. 

W świadomości potocznej życie publiczne dzieliło się na sferę dostępną 
oraz niedostępną, „outsiderską”. W pierwszej funkcjonowanie wiązało się 
z uznaniem i podporządkowaniem obowiązującym kanonom. Zakładało 
więc „S samoograniczenie się” wobec „zewnętrznych” czynników, ażeby 
tą drogą osiągnąć pożądane cele w sferze „outsiderskiej”, Działalność 
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musiała zakładać elementy rezygnacji bądź samoograniczer związane z pod- 
porządkowaniem się „politostrukturze”, W to miejsce „włamały się” silnie 
akcentowane wartości rekompensacyjne (życie rodzinne, wartości hedoni- 
styczne czy swoiście egocentryczne). Nie była to ucieczka od życia społecz- 
' nego i politycznego, lecz odrzucenie obowiązujących, publicznie dostęp- 
nych, ale budzących coraz szersze wątpliwości, sformalizowanych 
form jego spełniania. Z drugiej zaś strony oznaczało to swoiste zawieszenie 
chęci społecznego działania, które, gdy pojawiła się taka możliwość, wy- 
buchły bardzo w strukturach alternatywnych, związanych z b. „Solidar- 
nością””. 

Wszystko to prowadziło zarówno do negatywnych skutków politycz- 
no-organizacyjnych, jak i do ściśle z nimi związanych negatywnych skut- 
ków świadomościowych (do swoistego kryzysu świadomości), Organizacje 
młodzieżowe stawały się powoli elementem transmisyjnego oddziaływa- 
nia władzy na społeczeństwo. Weszły one w szeroki krąg władzy poli- 
tycznej, przyjmując bez reszty jej operacyjne, pragmatyczne nastawienia, 
jak również jej metody oddziaływania na społeczeństwo, bardziej prze- 
cież właściwe instytucjom władzy niż ruchowi społecznemu, Organizacje 
młodzieżowe okazały się wręcz nastawione na przejęcie tego stylu pracy 
i przetransponowanie go na wewnętrzne mechanizmy swojego działania. 

W konsekwencji powodowało to zanik autonomicznych sfer działania 
ruchu młodzieżowego jako ruchu społecznego, wypełniającego pozaeko- 
nomiczne i pozapolityczne aspiracje młodego człowieka. Zachwianiu ule- 
gła funkcja „kulturowa” ruchu młodzieżowego jako ważnego czynnika 
kształtowania szeroko rozumianych postaw społecznych, stylu życia. Ruch 
młodzieżowy nie potrafił zdefiniować występujących w tym zakresie war- 
tości. Nie mógł więc oddziaływać ani na emocje, ani też — tym bar- 
dziej — na motywacje. Ruch młodzieżowy nie wyszedł poza stosunkowo 
wąskie ramy. akceptacji społecznej — liczebność organizacji nie powin- 
na w tym względzie mylić. Procesy identyfikacyjne miały bowiem znacz- 
nie skromniejszy zasięg aniżeli formalnie rozumiane granice przynależ- 
ności organizacyjnej. W sensie trwałych przekonań byłoby niełatwo — 


jak sądzimy — znaleźć przy analizie stanu świadomości społeczeństwa 
takie elementy, które można by wprost wyprowadzić z działalności ruchu 
młodzieżowego. 


Taki stan rzeczy w znacznej mierze osłabiał możliwości tworzenia sa- 
modzielnej bazy poparcia dla funkcjonowania organizacji — społecznego 
kręgu zaufania dla działalności o charakterze politycznym w płaszczyż- 
nie ogólnospołecznej. Wsparcie formalizowało się, nabierało powierzchow- 
nego, spektakularnego charakteru, podlegało swoistej teatralizacji. Mieliś- 
rmy do czynienia z politycznością bardziej w sferze pozorów niż rzeczy- 
wistych faktów. Spełnieniu tych aspiracji wystarczyło funkcjonowanie 
w układzie politycznym. Stąd kryterium owej „polityczności” stał się sto- 
pień użyteczności dla działań układu, a nie zdolność do przekształceń jego 
celów i działań wynikająca z uwzględniania dynamiki interesów i potrzeb 
rnłodego pokolenia. 

W warstwie programu i działań organizacje młodzieżowe w zasadzie 
mie wychodziły pozą cele formułowane przez władze polityczne z myś- 
lą o młodzieży i do niej adresowane (co nie oznacza, że wyrastały one 
z trafnego odczytania interesów i potrzeb młodzieży i ich stanu świadomoś- 
ci). Organizacje w swoim działaniu nie były zdolne (zaniechanie lub brak 
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możliwości) do ;,„wrzucenia” władzy celów (nadziei) artykułowanych od- 
dolnie. Po pierwsze bowiem ruch był dosyć ograniczonym instrumentem 
artykulacji (raczej selektywnej). Po drugie, układ władzy nie oczekiwał 
od niego takich działań konsekwentnie ograniczając pole artykulacji. 

Taki, swoiście kliencki, system stosunków z władzą odrywał, zarówno 
obiektywnie, jak i subiektywnie, ruch młodzieżowy od jego rzeczywistej 
i potencjalnej bazy społecznej. Charakterystyczne jest to, że powrót do 
młodzieży dokonywał się w okresach, gdy kruszyły się struktury poli- 
t*yczne i ruch zmuszony był samodzielnie szukać racji swojego funkcjo- 
nowania, swojej polityczności. Wówczas też zaznaczał się jego rzeczywi- 
sty wpływ na dynamikę systemu politycznego i świadomość polityczną 
młodych. 


k 


Postawienie powyższych tez prowadzi nas wprost do zagadnienia in- 
tegralności i mobilności ruchu młodzieżowego. 

Obecny układ organizacyjny polskiego ruchu młodzieżowego — istnie- 
nie czterech samodzielnych związków młodzieży: ZHP, ZSMP, ZSP, ZMW, 
wynika w naszym przekonaniu z określonych przesłanek. Głównie zaś 
jest skutkiem zjawisk wywołanych przez takie procesy, jak: 

— Posunięta stabilizacja” struktur społecznych, wyrażająca się w spo- 
łecznym zamykaniu poszczególnych środowisk (ograniczanie przepływu), 
w kształtowaniu się w ich obrębie swoistej świadomości grupowej, w któ- 
rej znaleźć można elementy opozycji, konfliktu w stosunku do innych 
grup. Konsekwencją tego są stosunkowo trwałe (bo stale utrwalane) po- 
działy pokoleniowe, których wyrazem, choć w pewnym stopniu także 
przyczyną, była i jest stabilność (wieloletnia) podziału środowiskowego 
w strukturach ruchu młodzieżowego. 

— Trwałość kulturowego aspektu zróżnicowań wewnątrzpokoleniowych 
wg właściwych danym środowiskom kryteriów, formuł ekspresji społecz- 
nej, wzorów, wyobrażeń i oczekiwań co do roli społecznej, społecznych 
mechanizmów i sposobów dochodzenia do tych ról, otwartości na inne 
środowiska czy grupy społeczne. 5 

Istotność tych dwóch czynników zodźiia w podejściu do młodzieży dwie 
tendencje: „scalająco-wyrównawczą” oraz „petryfikacyjną”. W sporach 
o formuły ruchu młodzieżowego tendencje te przybierają wyraz koncep- 
cji organizacji otwartych, pokoleniowych oraz zamkniętych, jednośrodo- 
wiskowych. 

Starcie tych dwóch tendencji jest zasadniczym przedmiotem sporów 
drążących polski ruch młodzieżowy na przestrzeni ostatniego 39-lecia. 
Zarysowane powyżej zjawiska społecznego i świadomościowego „„rozpar- 
celowania” młodzieży są tylko jedną, choć najważniejszą przesłanką po- 
litycznej i organizacyjnej dezintegracji ruchu młodzieżowego. Pozostałe 
to: 

— Tradycje środowiskowego funkcjonowania jego struktur przy bra- 
ku źródeł do ich przewartościowania (obiektywna sytuacja społeczna mło- 
dzieży racjonalizowała ten podział). 

— Procesy manipulacyjne przy okazji większych starć politycznych. 
Zmiany organizacyjne wśród młodzieży były funkcją działań walczących 
o dominację sił politycznych lub frakcji w ich obrębie. Organizacje, ist- 
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niejące lub tworzone, stanowiły instrument wsparcia ich wysiłków lub 
pozycji. 

— Specyfika podziałów politycznych w obrębie ruchu młodzieżowego, 
mających charakter opcji politycznych, afiliacji wobec grup politycznych 
społeczeństwa „,dorosłego”. Podziały orientacji politycznych przebiegają 
wewnątrz organizacji i nie pokrywają się z podziałami organizacyjnymi. 
Organizacje jako pewne całości nie posiadają wyrażnego oblicza politycz- 
nego (nieistotność kryteriów klasowych, formalny stosunek do ustroju). 
Rozwój tendencji w ruchu młodzieżowym dyktują przemiany nadbudowy. 


* 


Od sposobu postrzegania przez poszczególne siły społeczne spraw mło- 
dzieży zależy, w jakim stopniu i zakresie włączają te sprawy do własnych 
programów i do własnej działalności politycznej, Jeżeli więc poszczególne 
problemy życia młodzieży nie zostaną przez liczące się siły społeczne do- 
strzeżone, to oczywiste jest, iż siły te przeciwstawią się promowaniu ru- 
chu młodzieżowego jako potencjalnego wykonawcy czy współdecydenta 
w tym zakresie. Co więcej, siły te poprzez swe wpływy w ruchu młodzie- 
żowym, poprzez możliwość działania politycznego, a szczególnie poprzez 
kontrołę nad własnym młodym pokoleniem mogą „przytrzymać poszcze- 
gólne sprawy istotne z punktu widzenia interesów młodzieży. Następuje 
wtedy swoiste odwrócenie optyki (logiki) działalności społecznej. To, co 

"mniej istotne, zdaje się jawić jako problem najdonioślejszy, to zaś, co 
podstawowe, przybiera postać marginałki. 

Wynika z tego, że od działalności ruchu młodzieżowego ukierunkowa- 
nej na rozpowszechnienie wiedzy o sprawach młodzieży, na uświado- 
mienie poszczególnym siłom i ugrupowaniom społecznym wagi proble- 
mów młodzieżowych, zależy nie tylko osiągnięcie przez ruch młodzieżowy 
pozycji adekwatnej społecznemu zapotrzebowaniu. Od takiej działalności 
uświadamiającej zależy także ugruntowanie, utrwalenie społecznych me- 
chanizmów i instytucji służących zaspokojeniu potrzeb młodego pokole- 
nia. Oba te cele można osiągnąć zarówno poprzez ludzi młodych będących 
uczestnikami działalności rozmaitych prosocjalistycznych organizacji (re- 
prezentujących poszczególne siły społeczne), jak też — i to jest bez porów- 
nania istotniejsze — poprzez zmasowane, nasilone oddziaływanie ruchu 
młodzieżowego, nieustanne przypominanie o sprawach młodzieży, nieu- 
stanne informowanie o aktualnym poziomie uczestnictwa młodzieży w pra- 
ktyce społecznej i politycznej, mobilizację poszczególnych grup i środo- 
wisk młodzieży do aktywności politycznej. 

Ażeby właściwie ukształtować zrozumienie spraw, potrzeb i interesów 
młodzieży wśród innych sił społecznych niezbędne jest rozpowszechnie- 
nie tej wiedzy i tego zrozumienia wśród samej młodzieży. Nie można bo- 
wiem oczekiwać załatwienia problemów nawet najdrobniejszych, jeżeli 
będziemy działali w środowisku niezintegrowanym, w środowisku nie 
widzącym własnej specyfiki, w środowisku nie posiadającym świadomoś- 
ci własnej społecznej wagi i zadań. 

O świadomość młodzieży, o jej przekonania ideologiczne trwa nieustan- 
na walka społeczna. Niepodejmowanie jej lub odwracanie się od niej 
pod różnymi pretekstami jest przesłanką nie tylko zagubienia własnego 
wpływu wśród młodzieży, lecz i dezintegracji jej świadomości, Tym waż- 


141 


niejszą sprawą jest charakter polityki wobec młodzieży ze strony partii 
i innych organizacji społeczno-politycznych. Powiedzieliśmy już częścio- 
wo o skutkach niedostatecznego uświadamiania sobie wagi, potrzeb i spe- 
cyfiki młodego pokolenia przez rozmaite siły społeczne. Niezrozumienie 
to wyraża się najjaskrawiej w doświadczeniach członków różnych grup 
srodowisk społecznych. Znajduje jednak swoje odzwierciedlenie także 
i w działalności instytucji reprezentujących potrzeby i interesy owych 
sił społecznych. Najczęstszym niedociągnięciem polityki wobec młodzie- 
ży jest traktowanie młodego pokolenia jako potencjalnego przedmiotu od- 
działywań i zabiegów (nie tylko wychowawczych) i nic ponad to. Takie 
traktowanie młodzieży usuwa z pola widzenia instytucji politycznych mo- 
żliwość uruchomienia aktywności, zaangażowania, energii młodzieży w za- 
łatwianiu spraw istotnych właśnie dla tych instytucji. 


Nie wyczerpaliśmy tu wiedzy o uwarunkowaniach pozycji młodzieży 
i jej ruchu w życiu politycznym naszego kraju. Pozostałe — sygnalizo- 
wane — problemy winny stać się przedmiotem szerszej dyskusji. Stara- 
liśmy się wyłonić te spośród subiektywnych i obiektywnych uwarunko- 
wań praktyki politycznej młodzieży i jej ruchu, które naszym zdaniem 
mają charakter zasadniczy. Z ich analizy wyłania się pewien postulowa- 
ny obraz, którego zarys chcielibyśmy zaprezentować na zakończenie. 

O miejscu i roli organizacji młodzieżowej w systemie politycznym czy, 
szerzej, o całok$ztałcie stosunków politycznych społeczeństwa polskiego 
lat osiemdziesiątych zadecyduje zdolność do stworzenia swoją  działal- 
nością szerokiej formuły integracyjnej w oddziaływaniu na młode pokole- 
nie. Formuły w aspekcie programowym (wartości i cele) oraz polityczno-or- 
ganizacyjnym (działania), Punktem wyjścia do realizacji tego celu jest 
przewartościowanie właściwego dziś związkom młodzieży, „dośrodkowego”, 
skierowanego ku własnym strukturom traktowania zadań politycznej i wy- 
chowawczej pracy wśród młodzieży. Jest to swoisty „egoizm organiza- 
cyjny” mający wielorakie, negatywne skutki. Uniemożliwiający reali- 
styczne spojrzenie na zasadniczy cel działania związków — tzn, wyzwo- 
lenie twórczej, wieloprzedmiotowej, prospołecznej aktywności pokolenia — 
i tą drogą jego samookreślenie się i samokształtowanie w życiu społecz- 
nym. Alternatywą takiej postawy jest przyjęcie formuły organizacji otwar- 
tej, budującej wokół siebie, z własnej inicjatywy i aspiracji szeroki, spo- 
łeczny ruch aktywności młodzieży. 


Czym mają być związki młodzieży dla tego wielowektorowego, szero- 
kiego ruchu społecznego? Przede wszystkim powinny one być inspira- 
torem jego powstawania i rozwoju. Po drugie, opiekunem i pomocni- 
kiem w sferze celów i programu, metod pracy, organizacji, bazy mate- 
rialnej. Po trzecie — obrońcą i rzecznikiem, występującym na rzecz stwo- 
rzenia warunków działania, usuwania barier na drodze rozwoju. 


W takim modelu działania ideowo-wychowawczych związków mło- 
dzieży istnieją potencjalne szanse umocnienia ich pozycji wśród młodzie- 
ży, a co za tym idzie znaczenia w życiu politycznym. Albowiem: 

— tworzą wokół siebie społeczny krąg poparcia znacznych grup mło- 
dzież, kształtując w ten sposób bazę swojej działalności politycznej, 

— stwarzają możliwości aktywności i zachowań prospołecznych tym 
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grupom i środowiskom, które z różnych przyczyn pozostałyby poza orga- 
nizacjami, 

-— kształtują warunki dla rozszerzenia własnego wpływu politycznego. 

Tekst niniejszy powstaje w prawie rok po IX Plenum KC PZPR. Do 
pewnego stopnia jest więc głosem w dyskusji o osiągnięciach i niedociąg- 
nięciach w realizacji uchwał tamtego posiedzenia plenarnego. W tym za- 
kresie koresponduje z uwagami podniesionymi na XII Plenum w refera- 
cie Biura Politycznego KC PZPR. Nie jest zresztą jakąkołwiek tajemni- 
cą fakt, iż problem konsolidacji i aktywizacji młodych członków partii, 
problem młodzieży i jej ruchu, problem wpływu na świadomość i po- 
stawy ludzi młodych nada] stoi przed nami. W wymiarze społecznym jego 
rozstrzygnięcie oznacza przezwyciężanie nastrojów frustracji i apatii, neu-. 
tralizację społecznych dewiacji i patologii, skupienie młodzieży (jej aktyw- 
ność) wokół celów pozytywnych. W wymiarze politycznym. podstawo- 
wym zagadnieniem jest ukształtowanie politycznych warunków społecz- 
nej, obywatelskiej aktywizacji młodzieży oraz gwarancji wpływu orga- 
nizacji młodzieżowych na sprawy będące czymś istotnym dla pokolenia. 
W wymiarze świadomościowym rozstrzygnięcie problemu młodzieżowego 
jest równoznaczne z likwidacją szkodliwych mitów, stereotypów i złudzeń, 
różnych form fałszywej świadomości pokoleniowej, akceptacją socjalistycz- 
nych wartości społecznych, zaangażowaniem po stronie postępu społecznego 
i walką z wszelkim przeszkadzającym mu złem, skostnieniem, biurokra- 
tyczną obojętnością i kołtuńskim egoizmem. : 

Posługując się pewnym skrótem myślowym możemy podkreślić praw- 
dę jakże oczywistą: socjalizm może być ustrojem dla młodych tylko wte- 
dy, jeśli będzie budowany dla nich i z ich udziałem. Silna pozycja mło- 
dzieży i ruchu młodzieżowego w naszym systemie politycznym. warunkuje 
urzeczywistnienie współodpowiedzialności młodzieży za socjalizm, za reali- 
zację jego celów, za Polskę. 


PROBLEMY=-DYSKUSIE 


O pluralizmie politycznym 


W numerze niniejszym zamieszczamy publikację Grażyny Ulickiej 
pt. „Marksistowska ocena pluralizmu politycznego”, Jest to kolejna wy- 
powiedż w dyskusji o pluralizmie, którą zapoczątkował artykul Jana Wauw- 
rzyniaka pt. „Dialektyka Kierowniczej roli partii i demokracji socjali- 
stycznej” („Nowe Drogi” nr 9, 1982). 

Ze względu jednak na znaczne rozciągnięcie w czasie tego etapu dysku- 
sji chcielibyśmy przypomnieć Czytelnikowi jej dotychczasowy przebieg, 
zarówno sam przedmiot "POT jak ż główne stanowiska zaprezentowane 
w dyskusji. 

Istotą sporu jest kwestia pluralizmu politycznego, jego oceny, a zwłasz- 
cza odniesienia do rzeczywistości socjalistycznej. We wspomnianym Juz 
artykule J. Wawrzyniak wysunął tezę o możliwości i potrzebie ułą- 
czenia do struktur politycznych naszej rzeczywistości swoiście rozu- 
mianego pluralizmu. Zasada jego funkcjonowania polegałaby na maksy- 
malnie szerokim i autentycznym artykulłowaniu interesów 4 potrzeb róż- 
nych klas iż grup społecznych oraz uwzględnianiu tego faktu przez poli- 
tyczne ośrodki decyzyjne z partią marksistowsko-leninowską na czele. 
Teza ta, jak też jej wykładnia, zakwestionowana została przez Tadeusza 
Wrębiaka w jego „Liście do redaktora naczelnego” („Nowe Drogi” nr 12, 
1982). 

Reakcją na tę krytykę był kolejny tekst J. Wawrzyniaka „Odpowiedź 
nie tylko na list do naczelnego redaktora” („Nowe Drogi” nr 4, 1983). 
W dyskusji wypowiedział się następnie B. Ponikowski („Demokracja i so- 
cjalizm”, „Nowe Drogi” nr 6, 1983). Dalsze teksty publikowane w ścisłym 
związku z tą dyskusją to: T. Wrębiaka „Socjalizm a pluralizm” („Nowe 
Drogi” nr 8, 1983), E. Zielińskiego „Pluralizm w polskich realiach spolecz- 
nych” („Nowe Drogi” mr 9, 1983), J. Muszyńskiego „Pluralizm politycz- 
ny — cel czy środek działania opozycji antysocjalistycznej w Polsce” 
(„Nowe Drogi” nr 10, 1983) oraz T. Lemańczyka, omawiający stanowisko 
niektórych partii komunistycznych Europy Zachodniej wobec pluraliz- 
mu („Nowe Drogi” nr 10, 1983). = 

Okazjonalnie ustosunkował się także do spornej kwestii pluralizmu po- 
litycznego E. Erazmus w artykule pt. „Uwagi o systemie politycznym so- 
cjalizmu” („Nowe Drogi” nr 6, 1983). Tekst G. Ulickiej zamieszczony w 
niniejszym numerze poszerza tło sporu wnosząc do dyskusji wkład in- 
formacyjny o ujęciu pluralizmu politycznego w doktrynach burżuazyj- 
nych i w koncepcjach eurokomunistycznych. 
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Bezpośrednio po opublikowaniu artykulu J. Wawrzyniaka — będącego 
w pewnym sensie „produktem” przeżywanego czasu — redakcja „Nowych 
Dróg” określa jednoznacznie swoje stanowisko przeciwne wnoszeniu plura- 
lizmu politycznego do systemu politycznego krajów socjalistycznych. W ar- 
tykule wstępnym „Na stulecie polskiego ruchu robotniczego” uznaliśmy za 
stosowne zaznaczyć swe stanowisko stwierdzając, że idei sojuszów reglizo- 
wanych po zdobyciu władzy przez klasę robotniczą nie powinno się określać 
mianem pluralizmu socjalistycznego (,„Nowe Drogi” nr 10, 1982), W grud- 
niowym numerze („Nowe Drogi” nr 12, 1982) zwróciliśmy się zaś do Czy- 
telników z apelem o udział w dyskusji nad tezami artykułu J. Wawrzy- 
niaka i „Listu do naczelnego redaktora” T. Wrębiaka przypominając po- 
nownie wyżej przytoczony jragment artykułu wstępnego. 


Apel redakcji nie pozostał bez echa. Opublikowanych zostało łącznie 
dziesięć wypowiedzi w dyskusji. Większość wypowiadających się podziela- 
jąc punkt widzenia redakcji: „Nowych Dróg” w sprawie tzw. „pluralizmu 
socjalistycznego”, stanowczo polemizowała z tezami zwolenników pluraliz- 
mu politycznego w socjalizmie. Ich stanowisko, argumentowane szczegóło- 
wo i poważnie, zasługuje na wnikliwe rozważenie przez Czytelników. 


Kluczowe dla całej dyskusji pojęcie pluralizmu pojawiało się bodaj 
w dwu różnych znaczeniach — jako synonim „wolnej gry sil” i mecha- 
nizmu wielopartyjnego oraz jako określenie dla pewnej (nie określonej 
bliżej) procedury przekładania czy też uwzględniania mnogości interesów 
w decyzjach spolecznych i politycznych. Ta dwuznaczność pojęcia zacią- 
żyła zapewne w jakimś sensie na dyskusji. | 


Podzielamy pogląd wyrażony przez wielu autorów, że powszech- 
ne jest odczucie potrzeby różnorodnych form organizacji życia społecz- 
nego w socjalizmie, przy jednoczesnym sprzeciwie wobec prób przenie- 
sienia_na grunt socjalizmu kapitalistycznych wzorów tzw. wolnej gry sił 
politycznych, walki konkurencyjnej między partiami politycznymi. Go- 
dzi się w tym miejscu przytoczyć wypowiedź tow. Wojciecha Jaruzel- 
skiego z XII Plenum KC PZPR: „W naszych warunkach tak rozumiany 
pluralizm musiałby oznaczać otwarcie drogi dla sił antyustrojowych prag- 
nącycA cofnąć kraj ku przeżytym już formom i rozstrzygniętym. dawno 
sporem”. Zaiste, trudno byłoby odnosić się pozytywnie do jakichkolwiek 
supozycjt wskrzeszania organizacyjnych form it mechanizmów pluraliz- 
mu politycznego dostatecznie już w polskiej historii myśli i praktyki prze- 
żytych. Podzielamy taltże punkt widzenia tych autorów, którzy, występu- 
jąc przeciwko tal: pojętym koncepcjom pluralizmu politycznego, opowia- 
dają się jednocześnie za potrzebą stalego doskonalenia systemu organiza- 
cji i funkcjonowania demokracji socjalistycznej. 


Zgadzamy się ze stwierdzeniem, że pluralistyczne koncepcje części ko- 
munistów takich krajów, jak Anglia, Włochy, Francja, Hiszpania nie dają 
naszym rodzimym ich zwolennikom satysjakcjonującego it jednoznacznego 
potwierdzenia użyteczności i przydatności modelu funkcjonowania plura- 
lizmu politycznego. Nadto zważmy, iż różne aspekty tego mechanizmu, a 
zwłaszcza wolna gra sił politycznych, konkurencyjność partii politycznych 
ż walk w kapitalizmie są naruszane ilekroć mogłyby zagrozić podstawom 
ustroju kapitalistycznego. Pamiętajmy o Hiszpanii 1936 r., Chile 1973 r. 
jako przykładach skrajnych. 
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Polemizujemy z poglądem, że rozwijany w krajach realnego socjalizmu 
kształt demokracji socjalistycznej jest ze swojej natury ułomny, bo nie- 
zdolny do zaspokojenia różnorodnych, specyficznych interesów różnych 
grup spolecznych. Jesteśmy przeciwko pluralizmowi politycznemu, bo 
jesteśmy za rozwojem demokracji socjalistycznej, Konieczne jest stałe 
udoskonalanie tnstytucjonalnych warunków artykułowania interesów, po- 
staw i poglądów różnych środowisk. Realizowane jest to już w praktyce 
działania PRON, różnych organów konsultatywnych przy Sejmie i rządzie. 
Jest to jednak proces ciągły, którego istota polega na wyzwalaniu i orga- 
nizowaniu sił twórczych narodu, proces zapobiegający recydywie ostrych 
konfliktów społecznych. 


Zgodnie z taką potrzebą redakcjd „Nowych Dróg” podejmuje od dłuż- 
szego czasu dyskusje wokół zagadnień rozwoju demokracji socjalistycz- 
nej oraz zamieszcza cykle artykułów poświęconych problematyce samorzą- 
du robotniczego i rolnego, związków zawodowych itp. 


Dotychczasowy przebieg dyskusji w sprawie pluralizmu stanowi pozy- 
tywny przykład jak można i należy debatować o różnych sprawach społecz- 
nych i politycznych na gruncie zasadniczej wspólnoty politycznych i świa- 
topoglądowych uwarunkowań. 


Marksistowska ocena 
pluralizmu politycznego 


GRAŻYNA ULICKA 


I 


W dyskusjach naukowych i politycznych, jakie mają ostatnio miejsce 
w naszym kraju, w tym także na łamach „Nowych Dróg”, pojawia się nie- 
kiedy pojęcie pluralizm. Jest ono używane zarówno przez autorów, którzy 
próbują odpowiedzieć na pytanie, w jaki sposób doskonalić mechanizmy 
demokracji socjalistycznej, jak i przez naszych przeciwników politycznych 
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odrzucających otwarcie stosunki socjalistyczne lub mówiących o swoistym 
polskim modelu nie uwzględniającym ogólnych prawidłowości budownic- 
twa socjalizmu. Jednocześnie ogromne znaczenie do kwestii pluralizmu 
przywiązują, w ostatnich zwłaszcza latach, nauka i propaganda burżuazy j- 
na. Uzasadnia to potrzebę analizy zagadnienia pluralizmu politycznego, 
- określenia jego genezy, a przede wszystkim jego klasowej funkcji. 

Termin pluralizm został wprowadzony do leksykonu politycznego przez 
burżuazyjne nauki społeczne. Mimo że odzwierciedla on pewne obiekty- 
wne procesy zachodzące w społeczeństwie kapitalistycznym — zawsze by- 
ło to nie tylko pojęcie opisowe, lecz również wartościujące. Było i jest 
ono swoistym hasłem, którego rozwinięciem jest koncepcja ustrojowa uza- 
sadniająca „wyższość” i „demokratyzm” burżuazyjnego systemu polity- 
cznego, a jednocześnie krytyczna wobec systemu demokracji socjalistycz- 
nej. Większość orientacji występujących we współczesnej myśli burżuazyj- 
nej, z wyjątkiem kierunków skrajnie konserwatywnych i neofaszystow- 
skich, akceptuje koncepcję pluralizmu politycznego, rozumianego jako ist-. 
nienie wielości partii politycznych, konkurujących ze sobą w walce o wła- 
dzę, co ma miejsce w ramach określonych reguł gry, ustanowionych przez 
burżuazyjne prawo konstytucyjne i uzupełnianych zasadami przyjętymi 
zwyczajowo. Za najistotniejszy wyróżnik pluralizmu uznaje się legalność 
i swobodę działania opozycji politycznej(1). 

Przedstawiona definicja pluralizmu ujmuje zagadnienie od strony for- 
malnej, określa ona ogólnie mechanizm funkcjonowania sił politycznych 
w systemie demoknacji burżuazyjnej. Ideolodzy burżuazyjni traktują plu- 
ralizm jako przejaw naturalnej ewolucji i doskonalenia demokracji jako 
takiej. Komuniści zachodnioeuropejscy wskazują, że pluralistyczny me- 
chanizm funkcjonowania demokracji burżuazyjnej, zwłaszcza możliwość 
działania opozycji politycznej, powstał w wyniku walki o prawa demokra- 
tyczne, prowadzonej przez klasę robotniczą, i jest wyrazem ustępstw bur- 
żuazji(2). Burżuazja musiała zaakceptować zmiany zachodzące w wyniku 
walki klasowej, a w efekcie zmuszona została do poszukiwania nowych uza- 
 sadnień swego panowania klasowego, odbiegających znacznie, a nawet 
popadających w sprzeczność z założeniami klasycznej doktryny liberal- 
nej. 

Model klasyczny, oparty na oświeceniowej koncepcji suwerenności na- 
rodu, przedstawicielstwa, podziału władz, uznawał bowiem w sferze po- 
litycznej dwa podmioty: jednostkę czy, ściślej, obywatela i władzę państwo- 
wą. Możliwość dopuszczenia do życia politycznego ciał pośredniczących, 
takich jak np. partie polityczne, uważane było za zamach na wolność je- 
dnostki, jej prawa naturalne, za powrót do średniowiecznego korporaty- 
wizmu(3). W tym sensie formuła pluralizmu była sprzeczna z klasy- 
czną koncepcją demokracji. Typowym przykładem tego może być wydana 
w a. r. ustawa Le Chapelier, zabraniająca tworzenia zrzeszeń robotni- 
czyć | 


(1) W. Zacharow: Koncepcja „demokracji pluralistycznej” we współczesnej walce 
tdeologicznej, w: Ideologiczne aspekty kryzysu współczesnego społeczeństwa socjali- 
stycznego, cz. II, Warszawa 1974, str 263. 

(2) Rewolucja a demokracja, Międzynarodowa Konferencja Naukowa, „Problemy 
Pokoju i Socjalizmu” nr 8/1979, str. 78, nr 9/1979, str. 49—50, 

(3) M. Sobolewski: Zasady demokracji burżuazyjnej i zastosowanie, Warszawa 
1969, str. 20. 
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Kiedy partie polityczne, związki zawodowe i inne organizacje społecz- 
ne zaczęły odgrywać coraz większą rolę, dotychczasowa koncepcja musiała 
zostać zweryfikowana. Przeobrażenia w sferze struktury klasowej, to zna- 
czy zarówno wyodrębnienie się i umocnienie poszczególnych warstw bur- 
żuazji, jak i rozwój klasy robotniczej, która powiększała się liczebnie w 
wyniku rozwoju przemysłu i proletaryzacji warstw średnich oraz zyski- 
wała nowe cechy jakościowe, a także rozwój walki między tymi dwiema 
podstawowymi klasami społecznymi doprowadziły do podważenia tezy o 
istnieniu woli powszechnej, nieredukowalnej do partykularnych intere- 
sów. Właśnie pojawienie się wymienionych wyżej „ciał pośredniczących” 
między jednostką a państwem było wyrazem odrębności i sprzeczności 
tych interesów. W efekcie tego również w zachodniej teorii politycznej na- 
stąpiła ewolucja od liberalnego indywidualizmu do uznania realnie istnie- 
jącego mechanizmu partyjno-politycznego, a ściślej biorąc próby odpo- 
wiadającej nowym warunkom interpretacji rozwiązań klasycznych. 

Przesłanką tej ewolucji było uznanie przez burżuazję realiów, polegają- 
cych zarówno na rozwoju nowych mechanizmów ekonomicznego funkcjo- 
nowania kapitalizmu, wymagających interwencyjnej działalności pań- 
stwa, jak i istnieniu partii politycznych, także masowych, organizacji klasy 
robotniczej. Liczenie się z realiami wymagało, z kolei, wypracowania no- 
wych mechanizmów funkcjonowania państwa, które, z jednej strony, łago- 
dziłoby konflikty między różnymi odłamami burżuazji, z drugiej adapto- 
wałoby nie tylko siły polityczne, reprezentujące interesy klasy robotniczej, 
ale także żądania przez nie zgłaszane w taki sposób, aby burżuazja mogła 
je spełnić nie rezygnując ze swej pozycji klasy panującej. 

Jeśli głównym celem było tu utrzymanie kapitalistycznych stosunków 
społecznych, to środkiem do jego realizacji stało się nowe ujęcie funkcji 
państwa oraz łącząca się z nim reinterpretacja koncepcji praw i swobód 
obywatelskich(4). Nowe, znacznie odbiegające od dotychczasowych roz- 
strzygnięcia w tych dwu sferach stworzyły podstawy dla wypracowania 
nowej interpretacji demokracji burżuazyjnej, uwzględniając formułę 
pluralizmu politycznego. W ujęciu klasycznym prawa jednostki wyzmna- 
czały zasadniczą, nieprzekraczalną granicę między obszarem działania oby- 
wateli a sferą działalności państwa. Jednostkom gwarantowały one obszar 
działania dozwolony wspólnym interesem, na państwo nałożony został je- 
dynie obowiązek nieprzekraczania granicy określonej prawami jednostki, 
a równocześnie obowiązek strzeżenia tych praw(5), tym samym katalog 
praw obywatelskich determinował zakres funkcji państwa. 


Przeobrażenia ekonomiczne i polityczne na przełomie XIX i XX wieku 
sprawiły, że warunkiem utrzymania panowania burżuazji stało się zaró- 
wno rozszerzenie katalogu praw obywatelskich, jak i funkcji państwa. 
Musiano uznać żądania klasy robotniczej w zakresie rozszerzenia praw o- 
bywatelskich i nadania im bardziej realnych treści (prawo do zrzeszania 
się, powszechne prawo wyborcze, prawa socjalne)(6). Burżuazja uczyniła 


(4) Por. M. Prólot: Institutions Politiques et Droit Constitutionnel, Paryż 1978, 
str. 13—17. 

(5) Por. M. Sobolewski: Demokracja burżuazyjna a prawa obywatelskie, „Kapita- 
lizm” nr 4/1978, str. 9—11. 

(6) Por. Z. Kędzia: Burżuazyjne koncepcje praw wolności i obowiązków obywatel- 
skich, w: Prawa z wolności obywatelskie w państwach kapitalistycznych, Warszawa 
1979, str. 50—52. 
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to jednakże w sposób zabezpieczający jej interesy, a co więcej utrwalający 
jej panowanie polityczne i ideologicznę, Mimo protestów zwolenników 
doktryny liberalnej, koncepcję, a co za tym idzie i praktykę panstwa 
„nocnego stróża”, zastąpiła stopniowo teoria i polityka państwa odgrywa- 
jącego aktywną rolę w dziedzinie ekonomicznej i społecznej, Równocześnie 
odwróceniu uległa zależność obowiązująca w pierwszym okresie istnienia 
kapitalizmu: obecnie funkcje państwa stały się czynnikiem determinującym 
wobec zakresu praw i wolności obywatelskich. Tym samym zmianie uległa 
także koncepcja praw jednostki(7). j 


Klasyczne prawa były nadal chronione przez państwo. Obok tego, dro- 
gą regulacji ustawodawczej, zaczęto wprowadzać nowe prawa, których re- 
alizacja wymagała aktywności państwa w wybranych sferach. Równolegle 
kształtowały się określone reguły gry, umożliwiające realizację zarówno 
' dotychczasowych, jak i nowych politycznych praw jednostki, Wśród 
praw politycznych włączonych z czasem do katalogu praw obywatelskich, 
które w istotny sposób wpłynęły na ukształtowanie się współczesnego me- 
chanizmu ustrojowego państwa kapitalistycznego, wymienić należy pra- 
wo swobodnego zrzeszania się oraz powszechne prawo wyborcze. Obok in- 
nych czynników ustawowe, a następnie konstytucyjne zapewnienie tych 
praw przyczyniło się do usankcjonowania zasady pluralizmu polityczne- 
go(8). Przyznanie tych praw oznaczało zapewnienie możliwości, często 
w różny sposób ograniczanych, działania i wysuwania swych kandydatów 
do organów władzy państwowej, nie tylko ugrupowaniom politycznym po- 
pierającym ustrój kapitalistyczny, lecz i ugrupowaniom ustrój ten zwal- 
czającym. 

Ustawowe zagwarantowanie tych praw jest oceniane w nauce marksisto- 
wskiej jako przejaw wzrostu demokratyczności burżuazy jnego (i tylko bur- 
żuazyjnego) systemu politycznego, a jednocześnie jako wskażnik posiadania 
przez burżuazję utrwalonych pozycji w tym systemie(9). 


Przyznanie konstytucyjnego prawa do zrzeszania się wyłoniło swoistą 
sprzeczność w burżuazyjnej doktrynie prawno-politycznej: z jednej strony 
podmiotem suwerenności pozostaje nadal naród, na który składają się, 
zgodnie z doktryną burżuazyjną, identyczne i równe wobec prawa jedno- 
stki, z drugiej zaś, w wyniku istnienia i odpowiedniego usytuowania w sy- 
stemie politycznym partii i innvch organizacji społeczno-politycznych, je- 
dnostki te mają faktycznie mniejszą lub większą możliwość artykulacji 
swej woli. Próbą rozwiązania tej sprzeczności, a zarazem przykładem dal- 
szego, formalnego usankcjonowania zasady pluralizmu, jest między inny- 
mi prawno-konstytucyjne określenie miejsca partii politycznych w syste- 
mach ustrojowych państw zachodnioeuropejskich po II wojnie światowej. 
Najszerzej problem ten reguluje Ustawa Zasadnicza RFN. Wskutek tego 
wytworzyło się w konstytucjonalizmie RFN pojęcie „państwa partyjnego . 
Mianem tym określa się: „jakościowo nową formę współczesnej demokra- 
cji liberalno-reprezentatywnej, w której partiom została powierzona szcze- 
gólna rola mediatyzacji społeczeństwa i kierowania państwem przez daleko 


(7) Tamże, str. 36. 

(8) Np. artykuł 18 Konstytucji włoskiej, art. 9 Ustawv Zasadniczej RFN. 

(9) M. H. Farukszyn: Socjalisticzeskają demokratija ś burżuaznaja „sowietołogija” 
Moskwa 1916, str. 21. 
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idącą z nim tdentyfikację”(10). W tej koncepcji partia współdziałająca w 
tworzeniu politycznej woli narodu (udział w wyborach) wykonuje fun- 
kcję konstytucyjnego organu władzy. Wola większości partyjnej w rządzie 
i parlamencie utożsamiana jest z wolą narodu. Jednocześnie ustawodaw- 
stwo RFN w sposób dyskryminujący siły rewolucyjne określa warunki, ja- 
kie powinny spełniać partie uczestniczące w mechanizmie władzy(11). 


Wprowadzenie do teorii demokracji burżuazyjnej formuły pluralizmu 
politycznego łączyło się więc przede wszystkim z uznaniem decydującej 
roli partii w systemie politycznym i polegało na określeniu ich roli w tym 
syslemie oraz przyjęciu zasad, które powinny być respektowane przez nie 
w walce o władzę: zasady wolnej gry sił politycznych, zasady zmienności 
władzy, przyznania określonych uprawnień opozycji itd.(12). Następowało 
to wszelako wówczas, gdy burżuazja miała pewność, że przyjęcie zasady 
pluralizmu nie stanowi bezpośredniego zagrożenia dla jej panowania, a 
przeciwnie — jest swoistym „wentylem” dla ujścia niezadowolenia społe- 
cznego i — co więcej — może to być rozwiązanie sprzyjające utrzymaniu 
stosunków kapitalistycznych. Swobodę działania, zgodnie z regułami plu- 
ralizmu, przyznaje się bowiem o tyle, o ile dana siła polityczna zobowią- 
zuje się działać w ramach tzw. „legalności” burżuazyjnej. 


Wprowadzenie mechanizmu pluralistycznego miało między innymi ne 
celu zintegrowanie sił politycznych, reprezentujących klasę robotniczą, z 
państwem burżuazyjnym. Częściowo się to, niestety, udało, o czym świad- 
czy casus socjaldemokracji. Miało to także na celu integrację poszczegól- 
"nych jednostek i grup społecznych z państwem kapitalistycznym niejako 
„bezpośrednio”, nie tylko poprzez partie polityczne, Pluralistyczny me- 
chanizm zmusza bowiem jednostki i grupy społeczne do odpowiednich za- 
chowań, zwłaszcza politycznych. Jednocześnie, wykorzystując polityczno- 
-ideologiczny system oddziaływania stworzony przez burżuazję, próbuje 
się udowodnić, że są to zachowania niewymuszone, co więcej świadczące 
o respektowaniu przez system polityczny naturalnych praw człowieka. 
Tymczasem istnieje swoisty wymóg zgodności tych zachowań z burżuazyj- 
nymi ideałami i hierarchią wartości. Na siły, które odrzucają je, wywiera- 
na jest wielokierunkowa presja, o czym świadczy stosunek burżuazji do 
komunistów i ich zwolenników politycznych. | 


Ideologia burżuazyjna podkreśla, że pluralistyczny mechanizm politycz- ' 
ny powinien być stymulatorem procesów integracyjnych w społeczeństwie 
kapitalistycznym(13). Mimo że ideologia ta odrywa działania w sferze 
politycznej od procesów ekonomicznych i traktuje jako samodzielne — 
przyznając pluralistyczne reguły gry, żąda ona zarazem respektowania sto- 
sunków społeczno-ekonomicznych, które te reguły gry determinują. 


W miarę trwałe funkcjonowanie zasady pluralizmu w wielu państwach 
zachodnich możliwe jest w warunkach, gdy faktyczne ośrodki podejmowa- 


(10) W. Góralski: Koncepcja „państwa partyjnego” w RFN, „Studia Nauk Polity- 
cznych” nr I, 1977, str 59. | 

(11) L. Janicki: Partie polityczne w systemie prawnym Republiki Federalnej Nie- 
miec. Poznań 1975. 

(12) RA Dahl: L'avenir de l'opposr:tion dans les dćmocraties, Paryż 1966. 

(13) K.J. Karpiński: Funkcje ideologiczne burżuazyjnej koncepcji praw człowieka, 
„Kapitalizm” nr 4, 1978, str. 76. 
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nia decyzji zaczęły przesuwać się coraz wyraźniej poza parlament, a za- 
razem ukształtował się pozakonstyiucyjny, nieformalny system nacisków, 
gwarantujący podejmowanie przez aktualną większość rządzącą decyzji od- 
powiadających interesom burżuazji. W warunkach istnienia takich „me- 
chanizmów zabezpieczających” systemy partyjne krajów kapitalistycz- 
nych mogą funkcjonować zgodnie z zasadami wolnej gry sił politycznych 
bez zasadniczego uszczerbku dla klasowych interesów burżuazji(14). Jak 
dotychczas, ma to miejsce nie tylko w sytuacji, gdy główne partie tworzą- 
ce rządy akceptują stosunki kapitalistyczne, ale także wówczas, kiedy 
działa w danym kraju silna partia komunistyczna, programowo stosunki te 
podważająca. 


II 


We współczesnej politologii zachodniej pluralizm polityczny jest uzna- 
wany za jedno z podstawowych kryteriów demokratyczności danego sy- 
stemu politycznego. Często pojęcie pluralizmu bywa utożsamiane z katego- 


rią demokracji. Zgodnie z poglądami głoszonymi przez ideologię burżuazyj- 


ną, system, który nie opiera się na zasadzie pluralizmu, nie może być uzna- 


ny za demokratyczny. W efekcie, w ujęciu zachodnim, współczesny model . 


demokracji burżuazyjnej staje się idealnym, ponadczasowym wzorem SYy- 
stemu A DiCZnEÓG5). Podejście takie ma charakter ahistoryczny. Nie 
uwzględnia ono bowiem zasadniczej odrębności funkcjonowania mecha- 
nizmów politycznych w kapitalizmie i socjalizmie. 

Tymczasem w sytuacji, kiedy w znacznej części świata zwyciężył socja- 
lizm, mamy do czynienia z równoległym funkcjonowaniem odmiennych 
systemów, z których każdy znajduje się na innym etapie, z punktu widze- 
nia historycznego, rozwoju ludzkości. Jednocześnie współwystępowanie 
tych systemów obok siebie powoduje, że w nauce niemarksistowskiej ma- 
my do czynienia z formalnym porównaniem poszczególnych ogniw czy me- 
chanizmów ich funkcjonowania. W porównaniach tych nie uwzględnia się 
odmienności zasadniczych cech, charakterystycznych dla każdego z nich 
a przede wszystkim tego, że system socjalistyczny reprezentuje kolejny, 
wyższy niż system kapitalistyczny, szczebel w rozwoju społeczeństw. 

Uczeni marksistowscy, polemizując z ujęciem burżuazyjnym, analizują 
zazwyczaj problem pluralizmu w dwu aspektach: 

— z punktu widzenia obiektywnych przyczyn, związanych z charakte- 
rem społeczeństwa kapitalistycznego, które zadecydowały o powstaniu 
wielopartyjności burżuazyjnej, oraz subiektywnych powodów, dla których 
burżuazja zaakceptowała to rozwiązanie; 

— stawiając problem, czy są obiektywne uwarunkowania istnienia sy- 
stemu partii konkurencyjnych w formacji socjalistycznej i czy byłby on 
subiektywnie uzasadniony z punktu widzenia interesów klasy robotniczej. 

Wśród obiektywnych uwarunkowań decydujących o istnieniu w kapitali- 
zmie konkurujących ze sobą partii wskazuje się przede wszystkim kla- 
sowy podział społeczeństwa. Ńa tej bazie powstają partie reprezentujące 
imteresy walczących ze sobą klas społecznych. Obok tego ważne znaczenie 


(14) Por. F. Burłacki, A. Gałkin: Socjologia, polityka, stosunki międzynarodowe, 
Warszawa 1978, roz. III i IV. 
(15) G. Sartori: Thćorie de la dómocratie, Paryż 1973, str. 369 i nast, 
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mają także wewnętrzne rozbieżności, występujące w obrębie samej klasy 
panującej, na tle których dochodzi do WANNIE partii reprezentujących 
okreslone grupy burżuazji(16). 


Obok własnych partii burżuazja ma także do dyspozycji inną, potężną 
siłę polityczną, jaką jest socjaldemokracja, która, będąc ruchem robotni- 
czym z tradycji i dysponując w znacznej części robotniczą bazą społeczną, 
wypełnia faktycznie funkcję obrońcy długofalowych interesów burżuazji. 
Obiektywnie uzasadnione jest więc także w społeczeństwie burżuazyjnym 
występowanie w postaci opozycji wobec rządzącej w danym momencie par- 
tii lub koalicji, reprezentującej interesy określonej frakcji burżuazji — 
innej partii, związanej z inną frakcją tej klasy, której bieżące interesy 
mogą być przejściowo nie w pełni zaspokajane. Jednocześnie istnieje ja- 
kościowa różnica między opozycją akceptującą stosunki kapitalistyczne 
i partiami opozycyjnymi, które je odrzucają, czyli partiami komunistycz- 
nymi. Te ostatnie nie są w społeczeństwie po prostu siłą opozycyjną, lecz 
siłą rewolucyjną. 


Podnosząc ten problem komuniści zachodnioeuropejscy wskazują 
dwa aspekty sprawy związane ze sobą. Z jednej strony, partie komunistycz- 
ne wchodzą w skład systemu politycznego. System polityczny Francji czy 
Włoch nie funkcjonowałby w sposób, w jaki funkcjonuje, gdyby nie było 
w tych krajach silnych partii komunistycznych. Partie te nie spełniają 
jednak roli ąqnalogicznej do tej, jaką odgrywają siły akceptujące stosunki 
kapitalistyczne, czyli nie przyczyniają się do utrwalania panowania burżu- 
azji. W tym sensie niesłuszne jest przypisywanie im swoiście rozumianej 
roli integrującej, jak czynią to np. funkcjonaliści. Działania podejmowane 
przez komunistów w ramach burżuazyjnego systemu politycznego zmie- 
rzają do podważenia go od wewnątrz. Z drugiej strony, system burżuazyj- 
ny również zwalcza i akceptuje jednocześnie partie komunistyczne, nie jest 
jednak w stonie zintegrować ich ze sobą(17). Odrębną kwestią jest istnie- 
nie w państwach kapitalistycznych opozycji nielegalnej, którą stanowią 
niektóre ugrupowania lewackie, w tym, zrodzone w wyniku głębokiego kry- 
zysu stosunków kapitalistycznych, grupy terrorystyczne. Ich działanie nie 
polega na wiączeniu się, nawet taktycznym, do burżuazyjnej gry politycz- 
nej, lecz na paraliżowaniu, w wybranych punktach, systemu władzy. U- 
grupowania te są zwalczane przez państwo burżuazyjne metodami pra- 
wnymi, politycznymi, często stosowana jest wobec nich przemoc. 


Praklyka funkcjonowania demokracji burżuazyjnej potwierdza tezę, 
że — niezależnie od tego, jaka partia bądź koalicja partii znajduje się w da- 
nvm momencie u władzy — zasadnicze interesy burżuazji są zabezpieczo- 
ne. System konkurujących partii jest dla burżuazji bezpieczny pod we- 
runkiem, że partia komunistyczna nie zyska, w wyniku wyborów, pozycii 
umożiiwiającej jej oraz jej sojusznikom podważenie zasadniczych inte- 
resów burżuazji. Kiedy sytuacja taka następuje, burżuazja uruchamia róż- 
norodne dźwignie, aby ochronić swe panowanie, Doświadczenia chilij- 
skie z początku lat siedemdziesiątych potwierdzają tezę, że w momentach 


(16) E.Ł. Kuźmin: Idiejnoje bankrotstwo burżuaznoj demokratii, Moskwa 197, 
str. 124. | 
(17) M.H. Farukszyn: Socjalisticzeskaja..., cyt. wyd., str. 22, A. et E. Dóemiche:: 
L Etat et les parties politiques en France, „Cahiers du Communisme” nr 2/77, str. %. 
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krytycznych burżuazja stosuje przemoc i łamie prawo. W związku z tym, 
że w społeczeństwie kapitalistycznym są obiektywne podstawy dla istnie- 
nia opozycji politycznej, zakazanie jej działania jest posunięciem nie liczą- 
cym się z tymi uwarunkowaniami i zawsze, o czym świadczy przykład 
Chile, jest działaniem niedemokratycznym, związanym z zastosowaniem 
przemocy. 

Obok przesłanek obiektywnych istnieją także przesłanki subiektywne, 
decydujące o tym, że burżuazja popiera pluralizm polityczny. Chodzi 0 
stworzenie w społeczeństwie wyobrażenia, że istnieje bezwarunkowa swo- 
boda głoszenia wszelkich poglądów i podejmowania działań politycznych 
na rzecz ich realizacji. Wykorzystując zewnętrzne, pozorne często oznaki 
demokratyczności burżuazyjnej, a zwłaszcza formułę pluralizmu próbuje 
się, poprzez nowoczesny system indoktrynacji społeczeństwa, wpływać na 
świadomość poszczególnych klas i warstw społecznych, także klasy robot- 
niczej, kształtować postawy nie tylko akceptujące kapitalistyczne stosun- 
ki społeczne, lecz co więcej — uznające ich wyższość wobec rozwiązań 
socjalistycznych. Tytułem przykładu można zwrócić uwagę na swoistą 
mitologizację określonych instytucji i procedur, W jej obrębie mieści się 
między innymi mit „wolnych wyborów”. Istnieje wiele analiz, w tym także 
przeprowadzonych przez uczonych niemarksistowskich, z których wynika, 
że w określonych sytuacjach, mimo istnienia konkurujących o wiadzę par- 
tii — faktyczna możliwość wyboru jest pozorna(18). Programy różnych par- 
tii, tworzących kolejno rządy, często różnią się między sobą jedynie w 
kwestiach drugorzędnych. Nie są w nich podkreślane odrębności jdeologi- 
czne. Programy te mają, w coraz szerszym zakresie, wymiar pragmatycz- 
ny. W tej sytuacji coraz trudniej jest określić różnice między większością 
rządzącą. a opozycją. O braku tych różnie świadczyć może fakt, że — w 
określonych okolicznościach — konkurujące ze sobą partie tworzą wspólne 
rządy (np. wielka koalicja CDU/CSU — SPD w latach 1966—1969Y). 

W pewnych sytuacjach może zostać faktycznie „zablokowana? zasada 
zmienności partii u władzy (np. we Francji w latach 1958—1981)(19). 

Przy analizie pluralizmu politycznego w knajach skapitalistycznych na- 
leży więc pamiętać o jego uwarunkowaniach obiektywnych, a także o tym, 
co podkreśla S. Zawadzki, że „pluralizm polityczny stanowi (...) formę oT= 
ganizacji politycznej społeczeństwa kapitalistycznego, przyjęta pod nacis- 
kiem mas pracujących, lecz zaadaptowaną dla potrzeb burżuazji” (20). 

Istnienie systemu partii konkurencyjnych nie może być natomiast ża- 
<dnym, nawet formalnym, kryterium demokratyczności socjalistycznego sy= 
stemu politycznego. 

Nie można bowiem ujmować w sposób abstrakcyjny i ponadczasowy za- 
sad funkcjonowania burżuazyjnego systemu: partyjnego i politycznego, 
absolutyzować ich i odnosić do funkcjonowania systemów socjalistycznych, 
Które mają zupełnie inną istotę klasową, strukturę i zasady organizacji 
społecznej. 

W socjalizmie, po pokonaniu burżuazji, kiedy nie występują już klasy 
antagonistyczne, nie ma obiektywnych przesłanek dla istnienia systemu 

(18) R.G. Schwartzenberg: Sociologie politique, Paryż 1977, str. 360—361. 


(19) „Pouvoirs” nr 1/77. 
(20) S. Zawadzki; Z teorii i praktyki demokracji socjalistycznej, Warszawa 1980, 


str. 15. 
153 


partii konkurencyjnych. Interesy chłopstwa, drobnomieszczaństwa mogą 
repiezentować partie będące w sujuszu i współpracujące z partią komuni- 
styczną, spełniającą rolę kierowniczą. Jak wynika to z doświadczenia histo- 
rycznego, każda próba tworzenia w państwie socjalistycznym organizacji 
opozycyjnych jest de facto próbą powołania do życia organizacji repre- 
zentujących interesy sprzeczne z interesami klasy robotniczej. Organizacje 
te obiektywnie reprezentują interes burżuazji ż punktu widzenia walki 
klasowej, toczącej się w skali międzynarodowej. Każda taka próba jest 
równoznaczna z mobilizacją sił kontrrewolucyjnych. „W warunkach bu- 
dowy społeczeństwa bezklasowego opozycyjny system — pisze J. Kowal- 
ski — byłby instrumentem (...) do odtworzenia antagonistycznej struktury 
społecznej — podtrzymywania i przedłużenia jej istnienia, Opozycja, na- 
- wet gdyby się nazywała .socjalistyczną, byłaby magnesem ściągającym całą 
reakcję społeczną. Reakcja ta (...) początkowo nie wysuwałaby programów 
restauracji kapitalizmu, lecz działałaby na rzecz antagonizowania stosun- 
ków społecznych, uruchamiania w różnych dziedzinach życia regul dzia- 
łania określonych mianem wolnej gry sił, wywoływania żywiołowości w 
procesach społecznych. Dopiero po zunarchizowaniu stosunków społecznych 
przystąpiłaby do realizacji swych celów. Opozycyjny system partyjny dzia- 
łatby w kierunku wręcz odwrotnym do tego, jakiego wymaga socjalizm, 
stosunki własnościowe socjalizmu(21). 

Propaganda burżuazyjna nieprzypadkowo więc podejmuje problem bra- 
ku legalnej opozycji politycznej w socjalizmie. Zdaje ona sobie sprawę 
z tego, że opozycja ta mogłaby spełniać wyłącznie jedną funkcję — dzia- 
łać na rzecz restauracji stosunków kapitalistycznych. Ponieważ w krajach 
socjalistycznych nie ma bazy społecznej ani sił zainteresowanych  two- 
rzeniem legalnej opozycji, ośrodki zachodnie popierają propagandowo i fi- 
nansowo nielegalne grupy antysocjalistyczne, takie jak np. były KSS 
KOR. Strategia zastosowana w latach osiemdziesiątych wobec Polski 
wskazuje, że liczono się na Zachodzie z możliwością wykorzystania sy- 
tuacji kryzysowej dla przekształcenia antysocjalistycznej opozycji niele- 
galnej w legalną i obalenia przy jej pomocy ustroju socjalistycznego. 

Nauka marksistowska odrzuca formalne wyznaczniki demokracji przyj- 
mowane w politologii burżuazyjnej. Formułując własne kryteria w tym 
zakresie wskazuje: realne uczestnictwo ludzi pracy w kierowaniu pro- 
cesami społecznymi i gospodarczymi; określenie przez dane państwo  po- 
lityki wewnętrznej i zagranicznej zgodnie z interesami ludzi pracy; rozwój 
twórczej, przyczyniającej się do postępu społecznego aktywności ludzi 
pracy we wszystkich obszarach życia społecznego(22). 

Posiada to swój związek z toczącą się w tej kwestii dyskusją na łamach 
„Nowych Dróg” oraz w innych czasopismach społeczno-politycznych, np. 
„Tu i Teraz (23). Na marginesie tej dyskusji zwraca uwagę opublikowany 
w tym piśmie wywiad ze Stanisławem Ehrlichem, autorem książki Oblicza 
pluralizmów. Jest tam wiele oczywistych i przez nikogo nie kwestio- 
nowanych problemów, natomiast trudno dowiedzieć się z tego wy- 


(21) J. Kowalski, B. Radzikowska, P. Winczorek: Problenyy rozwoju demokracji so- 
cjalistycznej w PRL, Warszawa 1981, str. 127. 

(22) Burżuaznoje gosudarstwo i ideołogiczeskaja borba, Moskwa 1975. 

(23) „Tu i Teraz” nr 42, 18.X.1983, pt. Sposób myślenia: szit krzycząc: pluralizm, 
piuralizm... 
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wiadu, jaki jest stosunek autora książki do supozycji wskrzeszania orga- 
nizacyjnych form mechanizmów pluralizmu politycznego dostatecznie 
już, w historii myśli i praktyki burżuazyjnej, przeżytych i skompromito- 
wanych. 


III 


Obok zaprezentowanego powyżej rozumienia pluralizmu, które można 
umownie nazwać tradycyjnym — w nauce burżuazyjnej, zwłaszcza po II 
wojnie światowej, a także w opracowaniach propagandowych o charakte- 
rze antykomunistycznym zaczęto używać pojęcia pluralizm polityczny w 
innym nieco znaczeniu. Było to świadectwem przesunięcia w politologii 
zachodniej punktu ciężkości z analiz o charakterze prawno-normatywnym 
w kierunku badań i uogólnień socjologicznych. Podstawą rozwiniętej w 
tym nurcie nauki burżuazyjnej formuły pluralizmu politycznego czy, sze- 
rzej, koncepcji demokracji pluralistycznej było potraktowanie państwa ja- 
ko mechanizmu walki o władzę, w której uczestniczą różnorodne grupy i 
organizacje społeczne. Samym pojęciem pluralizmu zaczęto określać ryv- 
walizację różnych warstw i grup społecznych oraz tworzonych przez nie 
różnego typu organizacji — w walce o władzę lub możliwość uzyskania 
na nią wpływu. Przesłanką takiego ujęcia była teza o rozproszeniu, „dy- 
fuzji” władzy pomiędzy różne konkurujące ze sobą siły(24). Analizy tego 
typu istniały, oczywiście, w nauce burżuazyjnej znacznie wcześniej, róż- 
nica prezentowanego tu podejścia polega na wypracowaniu w oparciu o 
nie pewnej całościowej koncepcji demokracji. Oczywiście stanowisko to 
nie jest odejściem od dotychczasowego rozumienia pluralizmu, lecz ra- 
czej jego rozwinięciem i socjologicznym uzasadnieniem. 


Zakłada ono bowiem, że podstawą działalności i wzajemnych stosunków 
między grupami są „ogólne reguły gry” wypracowane przez państwo w 
celu właściwego kojarzenia różnorodnych interesów. Reguły te są obowią- 
zuiące dla wszystkich grup, stanowią one swoisty mechanizm „wolnej gry 
sił”, odpowiadający ekonomicznym mechanizmom popytu i podaży(25). 


Ważną z punktu widzenia obrony stosunków kapitalistycznych tezą 
tej koncepcji jest stwierdzenie, że mechanizm ten zapewnia równowagę 
systemu. Ponadto akcent położony jest na jego demokratyczny charakter 
— konkurując między sobą, grupy te w ostatecznym rachunku równoważą 
się nawzajem, przez co zabezpieczona jest swoista „demokratyczność” rzą- 
dzenia, a zarazem wykluczona zostaje możliwość ustanowienia dyktatury 
którejś z grup(26), Zwolennicy teorii demokracji pluralistycznej uj- 
mują w różnorodny sposób rolę państwa. Jedni z nich akcentują realiza- 
cję interesów poszczególnych grup poprzez bezpośredni lub pośredni na- 
cisk na organy władzy państwowej. Inni, z kolei, podkreślają, że rozsze- 
rza się krąg realizacji interesów różnorodnych grup i system ich wza- 
jemnych kontaktów poza mechanizmem władzy państwowej. Zmienia 
to pozycję państwa jako tradycyjnego ośrodka władzy. Wymienia się, 


(24) Por. szerzej: W.E. Guliew, E.Ł. Kuźmin: Gosudarstwo £ demokratija, kritika 
antimarksistskich tieorii, Moskwa 1975, str. 79. 

(25) Por. szerzej: W poiskach ideołogiczeskogo obnowlenija, Moskwa 1982, str. 
148. | 
- (26) Tamże, str. 147. 
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na przykład, wypracowywanie porozumień, umów zbiorowych itd. między 
związkami zawodowymi i pracodawcami. W takiej sytuacji państwo o- 
kreśla reguły gry obowiązujące poszczególne grupy. Może ono także wy- 
stępować jako arbiter koordynator różnorodnych interesów oraz jako or- 
gan zabezpieczający ochronę „ogólnych interesów społecznych”. Ponadto, 
w ujęciu niektórych autorów same organa państwowe są traktowane jako 
grupy interesów(27). W tej koncepcji w swoisty sposób ujmowane jest 
też zagadnienie suwerenności. Suwerenność ta nie jest realizowana już 
wyłącznie poprzez państwo, zostaje ona rozdzielona. Demokracja, władza 
narodu, realizowana jest zarówno poprzez państwo, jak i przez pozapań- 
stwowe zrzeszenia obywateli. Tym samym uprawnienia władcze przysłu- 
gują de facto państwu oraz wszystkim organizacjom społecznym, ekono- 
micznym, politycznym, religijnym itd.(28). 


Koncepcja demokracji pluralistycznej jest najszerzej rozwinięta na 
gruncie politologii anglosaskiej. Stanowi ona, obok teorii elit, podstawową 
„interpretację mechanizmów demokracji kurżuazyjnej w nauce zachodniej. 
Spotkać też można poglądy łączące w sobie elementy feorii elit i teorii 
pluralistycznej (np. koncepcja ,„demokratycznego elitaryzmu ')(29). Po- 
cząwszy od lat sześćdziesiątych, koncepcja pluralizmu stała się bardzo 
popularna. Stworzony przez nią model wyjaśniania problemów demokra- 
cji, terminologii przeniknęły do języka politycznego i zaczęły spełniać 
ważną rolę w walce ideologicznej. Koncepcja pluralizmu została zaapro- 
bowana przez różne siły społeczne i polityczne państwa burżuazyjnego(30). 
Idee pluralizmu są popularne m. in. dlatego, iż odbierane są przez różne 
grupy społeczne i órientacje polityczne występujące w społeczeństwie ka- 
pitalistycznym jako uzasadnienie prawomocności i potrzeby istnienia róż- 
norodnych organizacji społecznych i politycznych i ich wpływu na politykę 
państwową. Poparły je te kręgi postępowe (zwlaszcza centrowe partie 
burżuazyjne i lewica niekomunistyczna), które widziały w formule plura- 
lizmu gwarancję przeciw autorytarnej ewolucji burżuazyjnego systemu po- 
litycznego (np. w kierunku neofaszystowskim). 


Zwolenniczką przyjęcia i realizacji demokracji pluralistycznej była i jest 
socjaldemokracja, zwłaszcza jej prawe skrzydło, Będąc, w jakimś sensie, 
współtwórczynią tej koncepcji (np. H. Laski) socjaldemokracja widzi w 
niej potwierdzenie swych wcześniejszych prognoz, dotyczących ewolucji 
społeczeństwa burżuazyjnego, zwłaszcza jeśli chodzi o takie kwestie jak: 
uznanie ponadklasowego charakteru państwa, ewolucję gospodarki kapita- 
listycznej w kierunku „ekonomiki mieszanej”. Koncepcja demokracji plu- 
ralistycznej zyskała także poparcie średniej i drobnej burżuazji oraz drob- 
nomieszczaństwa, które widziały w niej przeciwwagę dla wpływów wielkiej 
burżuazji. Podejście to spotkało się również z przychylnym przyjęciem w 
kręgach liberalno<lemokratycznej inteligencji, która model demokracji 
pluralistycznej traktuje jako potwierdzenie ewolucji społeczeństwa kapi- 
talistycznego, sprowadzającej się w jej mniemaniu do eliminacji panowania 
wielkiej burżuazji. Teoria ta odpowiada jednak przede wszystkim intere= 


(27) E.Ł. Kuźmin: Idiejnoje bankrotstwo..., cyt. wyd., str. 81. 

(28) W.E. Guliew, E.Ł. Kuźmin: Gosudarstwo..., cyt. wyd., str, 79. 

(29) J.K. Aszyn: Pluralisticzeskaja demokratija, Wi wsiewłastie monopolisticzeskoj 
elitu SSZzA, 1983, nr 4, str. 18 i nast. 

(30) M.H. Farukszyn: Socjalisticzeskaja demokratija..., str. 99. 
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som wielkiej burżuazji, a przynajmniej znacznej jej części, tej, która 
uważa demokratyczne uzasadnienie własnej dyktatury za odpowiadające 
jej w sytuacji, gdy instytucje polityczne funkcjonują zgodnie z jej dlugo- 
falowym interesem. Koncepcja demokracji pluralistycznej opiera się bo- 
wiem na założeniu, że wszystkie istniejące w państwie grupy i organizacje 
akceptują zasady ustrojowe państwa burżuazyjnego i stosunki kapitalisty- 
czne. W tej sytuacji rozwój demokracji ma polegać na wypracowywaniu 
coraz doskonalszych metod koordynacji, uzgadniania różnorodnych intere- 
sów. Niektórzy autorzy przyznają, że jest to zadanie trudne, ponieważ nie 
wszystkie grupy mają jednakowy udział we władzy i, co się z tym łączy, 
interesy niektórych z nich nie mogą być w pełni respektowane. 


Teoria demokracji pluralistycznej nie uwzględnia jednak sytuacji, że mo- 
gą istnieć grupy, a nawet potężne organizacje odrzucające stosunki kapi- 
talistyczne. Teoria ta próbuje więc udowodnić, że, mimo istnienia prywa- 
tnej własności środków produkcji, współczesne społeczeństwo burżuazyj- 
ne staje się coraz bardziej egalitarne i wolnościowe, Istotny jest przy tym 
sposób przeprowadzania dowodu na rzecz tej tezy. Podstawą są tu szero- 
kie badania empiryczne, w wyniku których określa się charakter i spo- 
soby działania realnie istniejących organizacji i grup interesów. Zgodnie z 
burżuazyjnym ujęciem struktury społecznej (np. teorie stratyfikacji) or- 
ganizacje te reprezentują różne warstwy społeczne, Obok tego reprezen- 
tują one różne grupy zawodowe, religijne, wiekowe. Nie wprowadza się 
rozróżnienia między nimi. Podejście takie może rodzić przekonanie, że za- 
chowane zostały rygory rzetelności naukowej, Potwierdza to wiedza poto- 
czna, wskazująca rzeczywiste występowanie różnych grup. Tym +łat- 
wiejsza staje się absolutyzacja tego typu analizy i ograniczenie się do niej 
przy wyjaśnianiu mechanizmu władzy w społeczeństwie burżuazy jnym. 
Możliwe jest tym samym nie tylko absirahowanie od analizy rzeczywis- 
tych uwarunkowań badanych procesów tkwiących w podziale społeczeń- 
stwa na antagonistyczne klasy, ale, co więcej, wykazywanie, że jeśli na- 
wet podziały klasowe występowały w pewnych okresach rozwoju kapita- 
lizmu, to w społeczeństwie przemysłowym, opartym na masowej konsum- 
pcji, należą one do przeszłości. W tym tkwi szczególne niebezpieczeństwo 
tych koncepcji i uzasadnień ideologicznych budowanych w oparciu o nie. 


Oceniając krytycznie te koncepcje, uczeni marksistowscy wskazują, że 
istnienie różnorodnych grup interesów nie przekreśla istnienia zasadni- 
czej klasowej odrębności interesów między burżuazją a klasą robotniczą. 
Na innej płaszczyźnie umiejscawiają oni sprzeczności interesów między 
grupami reprezentującymi różne odłamy burżuazji, na innej zaś Sprzecz- 
ności między antagonistycznymi klasami. Marksiści wskazują, że strate- 
giczne decyzje polityczne podejmowane są zawsze w interesie burżuazji, 
- w tym najczęściej najsilniejszych jej odłamów, natomiast decyzje uwzglę- 
dniające interesy innych klas i warstw mają na celu utrzymanie stosunków 
kapitalistycznych. Odrzucają oni głoszony przez zwolenników demokracji 
pluralistycznej pogląd, jakoby państwo przestało być głównym ośrodkiem 
władzy. Mimo pojawiających się ostatnio prób ograniczenia roli państwa, w 
dalszym ciągu odgrywa ono decydującą rolę w utrzymaniu ekonomiczne- 
go, politycznego i ideologicznego panowania burżuazji(31). 


(31) Por. szerzej: Burżuaznoje gosudarstwo..., cyt. wyd., str. 86 i nast. 
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Klasowa istota teorii demokracji pluralistycznej według A.A. Fiedosje- 
jewa(32) polega na tym, że: 


— maskuje ona rzeczywisty charakter władzy politycznej w kapitalizmie, 
przedstawiając go jako rezultat „uczestnictwa w polityce”, odrywając za- 
razem tę władzę od jej ekonomicznych uwarunkowań. Teoria ta tworzy 
iluzję integracji wszystkich klas i warstw społeczeństwa burżuazyjnego 
ze społeczno-politycznym systemem współczesnego państwa kapitalistycz- 
nego; 

— teoria ta nieprawidłowo przedstawia charakter stosunków między 
poszczególnymi klasami, warstwami i grupami społeczeństwa kapitalisty- 
cznego. Nie uwzględniając walki klasowej, ujmuje ona stosunki między po- 
szczególnymi grupami w kategoriach walki w sferze politycznej, sprowa- 
dzając, z kolei, tę ostatnią do współzawodnictwa głównych partii burżu- 
azyjnych. Nie uzasadniony jest także wywód o dopuszczalności klasowych 
kompromisów, o wzajemnej równowadze interesów ji władzy poszczegól- 
nvch grup oraz możliwości ich państwowego regulowania, niezależnie od 
ekonomicznych interesów burżuazji; 


— teoria pluralizmu demokratycznego niewłaściwie ujmuje też zmia- 
ny wewnątrz samej klasy panującej. Choć jej struktura rzeczywiście się 
zmienia, tym niemniej każda część tej klasy walczy o ochronę pozycji ka- 
pitalizmu, utrzymania systemu stosunków społeczno-politycznych opiera- 
jących się na wyzysku pracy najemnej. Dlatego — niezależnie od konku- 
rencji występującej między różnymi frakcjami burżuazji — fakt wypełnia- 
nia przez nie różnorodnych funkcji łączy się z koordynacją ich działań 
w walce o utrzymanie kapitalizmu. 


Przy generalnie krytycznym podejściu do tego typu koncepcji, nauka 
marksistowska nie neguje faktu, że badania, dotyczące funkcjonowania róż- 
nych grup i sposobów ich wpływania na proces polityczny, mogą być przy- 
datne do wycinkowych analiz, lepszego zrozumienia nowych mechaniz- 
mów tworzonych i wykorzystywanych przez burzuazję dla umacnianie, a 
zarazem ukrywania swego panowania. Muszą one jednakże zawsze być pre- 
zentowane w kontekście podstawowych praw rządzących życiem społecz- 
no-politycznym społeczeństwa kapitalistycznego. Tak więc, w sferze obro- 
nv kapitalistvcznvch stosunków społecznych teoria demokracji pluralisty- 
cznej spełnia podwójną funkcję: z jednej strony proponuje ona uzasad- 
nienie na rzecz tezy. jakoby we współczesnym państwie kapitalistycznym 
burżuazja nie bvła klasą panującą, z drugiej natomiast (na podstawie ana- 
lizy konkretnych zjawisk występujących we współczesnych społeczeńs- 
twach zachodnich) daje teoretyczne i praktyczne wskazówki, jak ma wy- 
glądać mechanizm sprawowania władzy przez wielki kapitał. W związku 
z tą drugą funkcją można rozpatrywać tę koncepcję w aspekcie tworzenia 
przez kapitalizm nowych mechanizmów przystosowawczych, dzięki którym 
w nowych, zmieniających się warunkach zachowane zostałoby panowanie 
burżuazji. Właśnie na ten aspekt teorii demokratycznego pluralizmu, jak 
zresztą i innvch koncepcji wypracowywanych przez burżuazyjne nauki spo- 
łeczne, należy zwrócić uwagę, aby uniknąć uproszczeń polegających wyłą- 
cznie na eksponowaniu ich ideologicznej funkcji. 


(32) W poiskach ideołogiczeskogo..., cyt. wyd., str. 148——149. 
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IV 


Koncepcja demokracji pluralistycznej spełnia nie tylko wskazane wy- 
żej funkcje, lecz, ponadto, jest ona jednym z głównych narzędzi wy- 
korzysiywanych przez sowietologię i propagandę burżuazyjną do walki 
z socjalizmem(30). Łączy się to ze zmianą taktyki walki z socjalizmem. Jeś- 
li w okresie „zimnej wojny” główny akcent położony był na konieczność 
zniszczenia systemu socjalistycznego przy użyciu siły, to — wraz z roz- 
wojem polityki odprężenia — rozbudowywano plan długofalowego rozkła- . 
du socjalizmu od wewnątrz, poprzez system presji ideologicznej, wojny 
psychologicznej, rozmiękczania, atakowania tak zwanych „słabych punk- 
tów” systemu socjalistycznego. W związku z tym krytykę socjalizmu, 
w kategoriach totalitarnych, czyli w kategoriach czystej negacji, prze- 
sunięto na dalszy pian, rozbudowano natomiast koncepcję zakładają- 
cą możiiwość „demokratyzacji” i „liberalizacji socjalizmu”. Podstawą teo- 
retyczną tej koncepcji stała się właśnie formuła demokracji pluralistycz- 
nej. Tym samym burżuazyjny model piuralizmu, rozumiany również w 
przedstawionym tu aspekcie i związany z nim model stosunków społecz- 
nych uznane zostały podobnie jak zasada pluralizmu rozumiana w sensie 
formalno-instytucjonalnym, za wzorzec i symbol rzeczywistej demokracji. 
System socjalistyczny, chociaż odmówiono mu cech demokratyczności, uz- 
nano — i tu jest zmiana w stosunku do wcześniejszych interpretacji anty- 
komunistycznych — za zdolny do samoistnej ewolucji w tak zwanym kie- 
runku demokratycznym”. Równocześnie, przynajmniej teoretycznie, e- 
wolucję tę łączono z wewnętrznymi procesami społeczno-politycznymi w 
społeczeństwie socjalistycznym (praktycznie chciano ją realizować poprzez 
system nacisków na kraje socjalistyczne), Uznano mianowicie, że wraz z 
rozwojem społeczeństwa socjalistycznego, rozwojem jego gospodarki, 
wprowadzeniem nowoczesnej techniki itp. pogłębiały się będą różnice 
grupowych interesów i nastąpi analogiczny do obserwowanego rzekomo w 
społeczeństwach zachodnich proces wyodrębniania się różnorodnych 
grup dążących do artykulacji swych specyficznych interesów. Konsek- 
wencją tego ma być, rzekomo analogiczna do występującej na Zachodzie, 
dyfuzja władzy. Tym samym również w społeczeństwach socjalistycznych 
wytworzą się struktury pluralistyczne, co będzie się łączyło, jak np. stwier- 
dza Z. Brzeziński, „z transformacją partii w całość o wiele mniej mono- 
lityczną oraz z erozją ideologiczną (34). 


Część zwolenników omawianej koncepcji proces ten ujmuje w kate- 
goriach przyszłościowych, część natomiast uważa, że elementy pluralizmu 
już istnieją w społeczeństwach socjalistycznych i z czasem ulegną isto- 
tnemu rozbudowaniu(35). Za istniejące już w socjalizmie grupy interesów 


(33) Obszerną próbą analizy problematyki pluralizmu jest praca S. Ehrlicha: Oblt- 
cza pluralizmów. Należy ją odnotować, choć nie można zgodzić się z wieloma sformu- 
łowanymi w niej ocenami. Całościowa polemika z ocenami autora wymagałaby stu- 
dium równie rozbudowanego jak to, które on zaprezentował W szkicu tu przedsta- 
wianym próbuję zaakcentować przede wszystkim inną niż S. Ehrlich ocenę funkcji 
poznawczej i ideologicznej koncepcji demoxratycznego pluralizmu, występującą w 
nauce marksistowskiej. . 

(34) Z. Brzezinski: Between Two Ages, American's Role in the Technocratic Era, 
Nowy Jork 1970. str. 174. 

(35) M.H. Farukszyn: Socjalisticzeskają..., cyt. wyd., str. 113. 
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uznaje się poszczególne warstwy społeczne, grupy zawodowe, a także or- 
ganizacje społeczne, zaś rzekome sprzeczności interesów między nimi uz- 
naje się za podstawę działań prowadzących do rozbicia jednolitości władzy 
państwowej. Szukając w społeczeństwie socjalistycznym przykładów na 
rzecz swej koncepcji, sowietolodzy próbują wykazać, że grupy takie rze- 
czywiście istnieją i reprezentują kolidujące ze sobą interesy. Zaprezentowa- 
na koncepcja jest wyrazem nowego podejścia nauki burżuazyjnej do ana- 
lizy społeczeństwa socjalistvcznego. Również w tym sensie, że jeśli dotych- 
czas wypracowywano specyficzne narzędzia analizy, służące wyłącznie 
do „badania” problematyki społeczeństwa socjalistycznego — to w tym 
przypadku posłużono się gotowymi narzędziami wypracowanymi dla bada- 
nia społeczeństw kapitalistycznych(36). 


Uczeni marksistowscy odrzucając tę pluralistyczną wizję rozwoju so- 
cjalizmu wskazują, że, podobnie jak przy ocenie funkcjonowania społe- 
czeństwa burżuazyjnego, interpretacja pluralistyczna nie uwzględnia kla- 
sowego charakteru społeczeństwa socjalistycznego, faktu, że w społeczeń- 
stwie tym nie występują klasy antagonistyczne. Uznanie bowiem tego pod- 
stawowego faktu powoduje przyjęcie uzasadnienia teoretycznego, zgodnie 
z którym w społeczeństwie socjalistycznym czynnikiem zasadniczym jest 
zbieżność podstawowych interesów i celów klas i warstw składających się 
na to społeczeństwo(37). Nauka marksistowska nie neguje. a — wręcz prze- 
ciwnie, przywiązuje dużą wagę do kwestii nieantagonistycznych odrębnoś- 
ci interesów między poszczególnymi warstwami, grupami zawodowymi 
itd. Zarówno w programach partii komunistycznych krajów socjalisty- 
cznych wyznaczających główne kierunki rozwoju, jak i w konkretnej po- 
lityce państwowej duży nacisk kładzie się na koordynację tych interesów, 
przy jednoczesnym uwzględnianiu bieżących i długofalowych interesów 
klasy robotniczej jako pierwszoplanowych, O konieczności tej koordyna- 
cji, mimo że nie jest to zadanie łatwe, świadczą doświadczenia Polski z 
ostatnich lat. 


Istnieje przy tym ścisła zależność między sukcesami w budowie socjali- 
zmu a istnieniem silnej partii komunistycznej realizującej w sposób prawi- 
dłowy interesy klasy robotniczej. Osłabienie partii nie ma miejsca wów- 
czas, jak chcą zwolennicy koncepcji pluralizmu, gdy widoczny jest postęp 
w sferze gospodarczej i społecznej. Przeciwnie — rośnie wtedy autorytet 
i siła partii. Zarazem każde osłabienie partii może wywoływać nie tylko 
kryzys, ale rownież aktywizację sił kontrrewolucyjnych, inspirowanych 
i popieranych przez państwa imperialistyczne. Dlatego też na podstawie 
doświadczeń krajów socjalistycznych można stwierdzić, że ich prawidło- 
wy rozwój jest uwarunkowany istnieniem silnej partii komunistycznej 
właściwie wypełniającej swą kierowniczą i przewodnią rolę. Każde osła- 
bienie kierowniczej roli partii jest przejawem sytuacji kryzysowej i sy- 
tuację tę może pogłębiać. Nigdv więc nie jest tak jak twierdzą sowietolo- 
dzy wyznający koncepcję pluralistyczną, że osłabienie partii prowadzi do 
powstania „wielości ośrodków władzy socjalistycznej”. Prowadzi ono do 
tworzenia sie ośrodka kontrrewolucji. 


Przedstawianie przez politologię burżuazyjną pluralistycznej wizji roz- 


(36) Tamże, str. 116—117. 
(37) Buriuaznoje gosudarstwo..., cyt. wyd., str. 382—383. 
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woju państw socjalistycznych jest sprzeczne ze specyfiką rozwoju demo- 
kracji socjalistycznej i nie znajduje potwierdzenia w realnych procesach 
zachodzących w socjalizmie. Istota tej koncepcji polega na szukaniu no= 
wych uzasadnień dla osłabienia kierowniczej roli partii w państwach suo- 
cjalistycznych, a tym samym dla stworzenia z państwa, w którym sytu- 
acja taka zaistniałaby, obiektu ataku dla sił kontrrewolucyjnych popie- 
ranych przez imperializm. Zarówno wydarzenia w Czechosłowacji: w 
1968 r., jak i kryzys polski lat osiemdziesiątych potwierdzają ten pogląd. 


v - 


Przy wskazaniu klasowych uwarunkowań genezy i funkcjonowania plu- 
ralistycznego modelu burżuazyjnego systemu politycznego, odrzucając 
możliwość jego adaptacji w krajach socjalistycznych, nauka marksistow- 
ska rozpatruje go w szerszym kontekście, np. porównując go z innvm, mo-< 
żliwym praktycznie i teoretycznie rozwiązaniem — systemem autorytar- 
nych rządów burżuazji. Głównym kryterium oceny jest w tym ujęciu 
przydatność określonego systemu władzy burżuazyjnej dla prowadzenia 
walki o socjalizm. Dlatego też funkcjonowanie partii komunistycznych 
w ramach svstemu demokracji burżuazyjnej, a tym Samym przyjęcie 
przez komunistów obowiązujących w nim reguł gry, ujmowane jest w 
strategii walki o socjalizm. jako warunek sprzyjający prowadzeniu tej 
walki. Biorąc za punkt wyjścia taką ocenę komuniści zachodnioeuropejscy 
formułują szeroki program walki o demokratyzację życia politycznego, 
gdyż uważają, że właśnie w ramach demokratycznych struktur przy za- 
chowaniu demokratycznych procedur mają większą szansę walki przeciw 
burżuazji monopolistycznej o postępowe przeobrażenia(38). Tym samym 
komuniści zachodnioeuropejscy uznają, że w warunkach faktycznego re- 
spektowania zasad demokracji burżuazyjnej mają szansę poszerzenia 
swych wpływów i zyskania poparcia społecznego. Traktują oni walkę o rze- 
czywistą realizację zasad pluralizmu jako broń przeciw burżuazji, Przykłue 
dem tego może być: | 

— żądanie rezygnacji z dyskryminacyjnvych dzialań wobec końmunis- 
tów wysuwane przez DKP; 


—- postulat wprowadzenia proporcjonalnego prawa wyborczego wysu- 
wany między innymi przez partie komunistyczne Francji i Wielkiej Bry- 
tanii; | 
— zakończoną sukcesem walka komunistów francuskich o udział w rząa- 
dzie świadcząca o przyznaniu im takich samych praw w grze politycznej, 
jak innym partiom walczącym o władzę. 

Respektowanie przez partie komunistyczne krajów kapitalistycznych 
zasady pluralizmu politycznego w walce o demokrację antymonopolistycz- 
ną nie podlega dyskusji w międzynarodowym ruchu komunistycznym. Pe- 
wne kontrowersje budzi natomiast prezentowana przez niektóre partie 
- komunistyczne (WIPK, KPH, FPK. KPWB) perspektywa strategiczna za- 
kładająca możliwość uznania burżuazyjnej zasady pluralizmu również na 
etapie budownictwa socjalizmu. Przyjmując, że szereg rozwiązań progra- 
mowych i teoretycznych ma charakter hipotez, zaś pewne kwestie są stor- 


(38) Por. szerzej: Komuniści Europy Zachodniej, Warszawa 1983, stę 95—136. 
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mułowane hasłowo i będą mogły być rozwinięte w miarę umacniania się 
pozycji komunistów w walce klasowej oraz zyskiwania nowych doświad: 
czeń — uczeni marksistowscy, także marksiści zachodnioeuropejscy, pod- 
noszą w aspekcie polemicznym niektóre tezy formułowane przez część 
partii komunistycznych krajów kapitalistycznych. 


Najważniejszą tezą głoszoną przez niektóre partie komunistyczne Eu- 
ropy Zachodniej, wynikającą z przyjęcia pluralistycznych reguł gry demo- 
kracji burżuazyjnej, jest stwierdzenie, że głosowanie powszechne jest pod- 
stawowym czynnikiem określającym poparcie dla programu politycznego 
komunistów. W związku z tym, respektując każdorazowo wynik głosowa- 
nia i żądając, aby w podobny sposób traktowały go siły burżuazyjne, moż- 
na będzie osiągnąć zasadnicze przeobrażenia społeczne i przejść do socja- 
lizmu(39). Stanowisko to opiera się na założeniu, że reguły pluralistyczne- 
go funkcjonowania systemu politycznego stanowią bardzo ważny instru- 
ment w walce o socjalizm. W podejściu tym pewnym uproszczeniem jest 
swoista „ekstnapolacja” istniejących instytucji i form politycznego działa- 
nia na okres przejścia do socjalizmu. Dotychczasowe doświadczenie histo- 
ryczne dowodzi bowiem, że zawsze w sytuacjach rewolucyjnych powstają 
oddolnie, poza systemem dotychczasowych instytucji, polityczne organiza- 
cje masowe, reprezentujące interesy rewolucyjnej większości (np. rady 
w rewolucji rosyjskiej, komitety jedności ludowej w Chile)(40). Sposób ich 
działania nie mieści się zaś w obrębie reguł gry wytworzonyth przez de- 
mokrację burżuazyjną, lecz jest wyrazem wypracowywania nowych reguł, 
właściwych demokracji socjalistycznej. M.in. dzięki tym nowym organiza- 
cjom powstaje możliwość rzeczywistego wyrażenia woli większości epo- 
wiadającej się za zmianami. Dlatego też jeśli głosowanie powszechne może 
być traktowane jako jeden z instrumentów walki i rejestracji swych wpły- 
wów przez siły dążące do likwidacji stosunków kapitalistycznych na wstęp- 
nych etapach walki — to w momentach decydujących jest to miernik nie- 
wystarczający. Same działania partii rewolucyjnych wykraczają poza ob- 
szar gry partyjno-parlamentarnej. Zawsze, co akcentują sami komuniści 
zachodnioeuropejscy, muszą one być poparte masowym ruchem oddoal- 
nym. 


Analiza dialektyki procesu przechodzenia do socjalizmu (z natury rze- 
czy oparta przede wszystkim na doświadczeniach dotychczasowych rewolu- 
cji, ale uwzględniająca także aktualne warunki walki) prowadzi do .nastę- 
pujących wniosków: 


— rewolucja socjalistyczna, a odnosi się todo wszystkich rewolu- 
cji socjalistycznych, które miały dotychczas miejsce, jest zawsze 
prowadzana przez większość i w imię interesów tej większości(41). 


— głosowanie powszechne nie może być jedynym rejestratorem woli 
tej większości, a nawet niekiedy ze względu na specyficzne prawa, które 
nim rządzą, może wolę tę odbijać w sposób wypaczony(42). 


(39) Por. E. Balibar: Sur la dictature du proletariat, Paryż 1976, str. 56. 

(40) Rewolucja a demokracja, cyt. dyskusja PPiS, nr 8/79, str. 79—80. 

(41) J. Thorez-Vermeersch: Vers quels lendemains, Paryż 1979, str. 74. 

(42) Por. B. Chantebout: Droiż Constitutionnel eż Science Politique, Paryż 1874, 
str. 205. 
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Ujmując ten problem z innego nieco punktu widzenia należy stwierdzić, 
że rewolucja społeczna to kumulacja walki klasowej w społeczeństwie. 
Walka ta ma swoją logikę. Obejmuje ona znacznie bogatszy arsenał dzia- 
łań, w tym działań legalnych, aniżeli ten, który mieści się w formule piu- 
ralizmu politycznego i waiki wyborczej, Rewolucji społecznej nie można 
więc dokonać wyłącznie przy pomocy głosowania powszechnego, niezależ- 
nie od wagi, jaką przywiązuje się do tej formy instytucjonalnej(43), Pogłę- 
bioną analizę tych problemów przedstawił m.in. J. A. Krasin, pisze on 
„mechanizm tworzenia się i ujawniania woli narodu jest o o wiele bardziej 
złożony niż prosty wynik: głosowania w wyborach. Rezultaty wyborów po- 
winny być rozpatrywane kompleksowo, łącznie z innymi składnikami cha- 
rakteryzującymi pozycję postępowych sił w społeczeństwie, tendencje roz- 
woju politycznego, ekonomicznego, czynniki międzynarodowe itp. (44). 


W kręgu omawianej problematyki znajduje się również szereg innych 
kwestii, co do których występują pewne różnice zdań w międzynarodo- 
wym ruchu komunistycznym. Skupiają się one wokół pytania: w jakich 
warunkach, na których etapach walki partie komunistyczne mogą akcep- 
tować zasady piuralizmu politycznego, do jakich granie akceptacja ta 
sprzyja prowadzonej przez komunistów walce, kiedy może stać się przesz- 
kodą dla wzrostu wpływów partii komunistycznych, rozwoju rewolucyj- 
"nej świadomości mas, dalszego postępu na drodze walki o socjalizm? Dy- 
skusje wokół kwestii pluralizmu nie mogą być traktowane jako dyskusje 
dotyczące form urzeczywistniania demokracji. Demokracja nie jest bowiem 
pojęciem neutralnym *klasowo. Poszczególne formy demokracji są zawsze 
podporządkowane treściom, jakie ona wyraża. Nie istniały i nie istnieją po- 
nadczasowe formy demokracji. Tym bardziej nie mogą być uznane za ta- 
kie formy, które wytworzyły się w ramach gemokracji burżuazyjnej i 
są funkcją treści przez nią wyrażanych. 


Odróżnić należy przy tym stanowisko, zakładające wykorzystanie mecha< 
nizmów piuralistycznych w walce o demokrację antymonopolistyczną w 
krajach kapitalistycznych, od stanowiska, jakie zajęły niektóre partie ko- 
munistyczne Europy Zachodniej w związku z wydarzeniami w Polsce na 
początku lat osiemdziesiątych. Procesy społeczno-polityczne, jakie miały 
miejsce w Polsce między sierpniem 1980 r. a grudniem 1981 r., zostały u- 
znane przez WIPK, KPH, KPWB jako dowód na to, że następuje ewolu- 
cja socjalistycznego systemu politycznego w kierunku pluralistycznym. 
W prowadzenie stanu wojennego uznały te partie za odrzucenie tego kie- 
runku ewolucji i oceniły go negatywnie. 


PZPR i większość partii komunistycznych odniosły się krytycznie do sta- 
nowiska wymienionych wyżej partii (zwłaszcza stanowiska WŁłPK, zajęte- 
go w związku z wprowadzeniem stanu wojennego w Polsce), podkreślając, 
że kierując się własną, nieprzydatną dla knajów socjalistycznych wizją pro- 
cesów demokratyzacji, dokonały one błędnej oceny sytuacji w Polsce, nie 
widząc w rozwoju wydarzeń zagrożenia dla socjalizmu. W polemice tej 
większość partii komunistycznych występowała przeciw kwestionowaniu . 


(43) J.A. Krasin: Rtewolucyonnyj process sowriemiennosti, Moskwa 1981, str. 58 
i nast. 
(44) Tamże, str. 54 
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demokratycznego charakteru społeczeństw socjalistycznych, przeciw 
twierdzeniu o wypaczaniu się ich zdolności rozwojowych, przeciw tezie o 
możliwości legalnego działania w państwie socjalistycznym opozycyjnych 
sił politycznych. Wskazywano konieczność kiasowego podejścia w oce- 
nie zjawisk społeczno-politycznych, w tym także kwestii demokracji(45). 


Autorzy analizujący problem z pozycji marksistowsko-leninowskich 
wskazywali zawsze i wskazują również obecnie, że dyskusje wokół kwe- 
stii pluralizmu nie mogą być traktowane jako rozważania dotyczące form 
urzeczywistniania demokracji. 


(35) Por.: „Prawda” 24.1.1982, „Rude 'Pravo” 8.1.1982, „Trybuna Ludu” 10.11.1982. 
J. Pawłowicz: Włoska Partia Komunistyczią a międzynarouowy ruch komunistycz- 
ny, „Ideołogia i Polityka”. 1982, nr 5—6. 
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Kryteria optymalności 


BRONISŁAW MINC 


Warunkiem skuteczności decyzji ekonomicznych jest podejmowanie ich 
w oparciu o kryterium optymalności i ograniczenia rozpatrywane łącznie 
jako system. Tym kryterium optymalności jest funkcja celu, przez którą 
należy rozumieć główny cel ekonomiczny podmiotu gospodarowania wy- 
rażony bardziej szczegółowo, a gdy to jest możliwe w jakimś mierniku 
lub kombinacji mierników i obejmujący jakiś okres (ekonomiczny hory- 
zont czasowy). Tak pojęta funkcja celu wyraża interesy i warunki technicz- 
ne, ekonomiczne i spoleczne w określonym horyzoncie czasowym. 


Funkcje realizowane w działalności gospodarczej poza funkcją celu okre- 
ślamy jako cząstkowe alboszczegółowe. Wśród tych funkcji na- 
leży wyróżnić takie, które mają taką samą treść jak funkcja celu, ale róż- 
nią się od niej krótszym horyzontem czasowym. Nazywamy je funkcjami 
podokresowymi (np. przy funkcji celu polegającej na maksymalizacji do- 
chodu narodowego w okresie 10 lat, realizacja tego dochodu w ciągu 
roku). 

Funkcje celu są różne w różnych warunkach społecznych. Wyrażają one 
bowiem interesy określonych klas i warstw spolecznych. W pewnych 
warunkach wskutek walki między różnymi warstwami i grupami może się 
wytworzyć stan chwiejnej równowagi; prowadzi to niejednokrotnie do 
częściowego paraliżu organizacji gospodarczych, wpływa ujemnie na for- 
mułowanie celów, prowadzi do niepodejmowania lub odraczania nieodzo- 
wnych decyzji ekonomicznych. 

Należy odróżniać funkcje celu rzeczywiście realizowanć od funkcji celu 
formalnych, tj. takich, które mają być realizowane na podstawie ist- 
niejących przepisów prawnych lub wyobrażeń ideologicznych. Oczywiście 
to funkcje celu rzeczywiście realizowane spełniają rolę kryterium opty= 
malności decyzji ekonomicznych. 

Podmioty gospodarowania zawsze dążą do maksymalizacji jakiejś funkcji 
celu, wynika t© bowiem z samej istoty gospodarowania: pominięcie możli- 
wości osiągnięcia wyższego wyniku ekonomicznego odpowiadającego funk- 
cji celu — przy uwzględnieniu ograniczeń, nie byłoby racjonalne. 

Ograniczenia to całokształt warunków wpływających pomniejszająco na 
wielkość realizowanej funkcji celu. Ograniczenia wyrażają możliwość pro- 
dukcji i potrzeby, a także inne warunki techniczne i społeczne. Ogranicze- 
nia występują — poza pewnymi wyjątkami — w tym samym horyzoncie 
czasowym co funkcje celu. 
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Ograniczenia dotyczą zwłaszcza: 

1) zasobów czynników produkcji; 

2) stanu techniki i organizacji pracy (łącznie z normami zużycia poszcze- 
gólnych czynników produkcji do wytwarzania poszczególnych produktów 
i z czasem realizacji przedsięwzięć gospodarczych); 

3) struktury produkcji i struktury jej podziału — nieodzownych do za- 
pewnienia proporcjonalności gospodarczej; 

4) zasobów finansowych; 

5) potrzeb społecznych i popytu; : 

6) zadań ekonomicznych (łącznie z zapewnieniem przez środki podjęte 
w horyzoncie czasowym maksymalizowanej funkcji celu wzrostu ekonomi- 
cznego i wzrostu spożycia poza tym horyzontem); 

7) ochrony przyrodniczego środowiska człowieka; 

8) różnorodnych zadań socjalnych (np. ograniczenia dotyczące płacy mi- 
nimalnej, cen na produkty masowego spożycia, cen na produkty, jak np. 
napoje alkoholowe, na które pożądane lub nawet konieczne jest ograni 
nie popytu); 

9) warunków politycznych. 

Ograniczenia wynikają zazwyczaj z dwóch głównych źródeł stanu sił 
wytwórczych i stanu stosunków międzyludzkich. Całokształt ograniczeń 
wyraża stopień inercji (bezwładu) systemu. Gdy liczba i zasięg ograniczeń 
są bardzo duże, może to prowadzić do bezwładu i frustracji społeczeństwa, 
a zarazem do nixłego postępu lub do stagnacji, a nawet do regresu eko- 
nomicznego. | 

Usuwając lub pomniejszając bariery, jakie stanowią ograniczenia, można 
osiągnąć większą wartość funkcji celu. Ma to istotne znaczenie dla syste- 
mów zarządzania gospodarczego: trzeba, aby zawierały one możliwie naj- 
mniejszą liczbę ograniczeń w jakiejkolwiek postaci, gdyż to nie tylko wy- 
zwala inicjatywę przedsiębiorstw, ale stanowi warunki i drogę do osiągnię- 
cia lepszych rezultatów ekonomicznych. 

Decyzje ekonomiczne powinny być przedstawiane w wariantach, przy 
czym wybrany powinien być wariant przynoszący największą wartość funk- 
cji celu będącej kryterium optymalności = przy uwzględnieniu ograni- 
czeń. 

Ważnym czynnikiem wyboru wariantu jest długość ekonomicznego ho- 
ryzontu czasowego, tj. okresu, w którym ujmuje się przewidywane nakła- 
dy i efekty. Dotyczy to źwłaszcza decyzji o wielkości nakładów inwesty- 
cyjnych i wyborze techniki. 

Ekonomiczny horyzont czasowy jest różny w zależności od rodzaju de- 
cyzji i podmiotów gospodarowania oraz warunków społeczno-ekonomicz- 
nych, w których te podmioty się znajdują. Horyzont ten obejmuje nie tył- 
ko okres budowy obiektów inwestycyjnych, ale również okres ich eke- 
ploatacji. i | | 

Gdy ekonomiczny horyzont czasowy jest dłuższy wpływa to na NE 
wariantów o wyższych inwestycjach i o wyższej technice, gdyż bierze 
się pod uwagę dłuższy okres, w którym przynoszą one efekt ekonomiczny. 
W rezultacie przy dłuższym horyzoncie czasowym wzrost ekonomiczny 
może być szybszy. 
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Dotychczas rozważaliśmy problem kryteriów optymalności abstrahując 
od niepewności i ryzyka. Systemy i podsystemy ekonomiczne są stocha- 
styczne, to znaczy, że osiągane przez nie wyniki zależą od przyszłych oko- 
liczności mających charakter losowy. Niepewność i ryzyko o różnym sto- 
pniu natężenia stanowią więc regułę w działalności gospodarczej. Konie- 
czne jest więc ich uwzględnienie przy rozpatrywaniu kryteriów optymal- 
ności. ; 
Dążenie do maksymalizacji funkcji celu to dążenie do osiągnięcia jej 
możliwie największej wielkości przy uwzględnieniu nie tylko ograniczeń, 
ale i niepewności. Wśród ograniczeń znajduje się ograniczenie dotyczące 
optymalnych rezerw. Ustalenie zadań albo orientowanie się na funkcje 
celu bez uwzględnienia niepewności i ograniczeń (w tym i ograniczenia do- 
tyczącego optymalnych rezerw) prowadzi do osiągnięcia rezultatu mniej- 
szego niż maksymalnie możliwy. Mówiąc inaczej, orientowanie się na fun- 
kcję celu większą niż możliwie największa prowadzi do realizacji funkcji 
celu na poziomie mniejszym od tego, który mógłby być realizowany. 

Również ograniczenia dotyczące wydarzeń przyszłych mają charakter 
stochastyczny. Przybierają one formę oczekiwania i z reguły określają 
różne warunki (stany) obiektywne, od których zależy osiągnięcie różnych 
możliwych efektów. 

Istota rzeczy polega na tym, że maksymalny w sensie ekonomicznym 
znaczy nie tylko największy, ale największy możliwy, a w wypadku ist- 
nienia niepewności: największy możliwy z uwzględnieniem postawy wo- 
bec ryzyka. 

Długość ekonomicznego horyzontu czasowego nie pozostaje niezmienna. 
Zmiana istotnych warunków prowadzi do jego skrócenia lub wydłużenia. 
Do takich warunków m.in. zaliczamy: zwiększanie się. stopnia niepewno- 
ści, zmianę tempa wzrostu gospodarczego, pogorszenie lub polepszenie się 
sytuacji finansowej, kształtowanie się bilansu płatniczego, powstanie kryzy- 
su lub recesji gospodarczej, nastroje i postawy ludności itp. Również przy 
określeniu długości ekonomicznego horyzontu czasowego i jego zmian po- 
wstają więc warunki mające charakter stochastyczny. 


Zmiany długości ekonomicznego horyzontu czasowego mogą pociągać 
za sobą straty wówczas, gdy pewne przedsięwzięcia, na które zostały już 
poniesione nakłady na podstawie decyzji podjętych przed zmianą, zostają 
zaniechane. Zmiany te utrudniają zatem przewidywania i zwiększają sto- 
pień niepewności w gospodarce. 

W sytuacji niepewności maksymalizacja funkcji celu, gdy rozkład praw- 
dopodobieństw efektów nie jest znany, polega na wyborze wariantu planu 
(przedsięwzięcia) o największej oczekiwanej wartości ustalonej: 

— przy neutralności wobec ryzyka, tj. przy przyjęciu, że wszystkie 
efekty w każdym rozpatrywanym wariancie są w równym stopniu praw- 
dopodobne; 

-— bądź przy awersji do ryzyka na podstawie kryterium zmniejszają” 
cym wartość oczekiwaną przez niższe oszacowanie prawdopodobieństwa, 
że efekty będą szczególnie korzystne (przy czym stopień tego niższego ©- 
szacowania w zależności od warunków ukształtuje się różnie); 

— bądź przy skłonności do ryzyka na podstawie kryterium zwiększa- 
dc wartość oczekiwaną przez wyższe oszacowanie tego prawdopodo- 

ieństwa, 
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W działalności gospodarczej najbardziej typowy jest wybór wariantu 
planu (przedsięwzięcia), w którym uwzględnia się awersję wobec ryzyka. 
Jednakże w pewnych warunkach może, a nawet powinien być wybrany 
wariant, który odznacza się skłonnością do ryzyka, a mianowicie 
gdy 5 = o efekty mające kluczowe znaczenie (jak efekty badań nauko- 
wych). 


W warunkach niepewności dąży się do maksymalizacji funkcji: celu poj- 
mowanej jako największa jej wartość oczekiwana, skorygowana przez 
uwzględnienie postawy wobec ryzyka. Różne przyszłe warunki ustalać się 
przy tym powinno na podstawie oceny wariantów ograniczeń. 


Dla podmiotu gospodarowania, który ma awersję do ryzyka, działaniem 
optymalnym, a więc zgodnym z dążeniem do maksymalizacji funkcji celu, 
jest wybór wariantu planu (przedsięwzięcia) o mniejszej, ale pewniejszej 
wartości oczekiwanej. Odwrotnie ma się rzecz z podmiotem gospodarowa- 
nia, który ma skłonność do ryzyka. Oba podmioty gospodarowania wybie- 
rają jednak wariant, o którym sądzą, że uwzględniając ich postawę wobec 
ryzyka przyniesie im maksymalny efekt. 


Występuje pogląd, że ludzie w działalności gospodarczej dążą nie do 
maksymalizacji jakiejś funkcji celu, ale do osiągnięcia zadowalającego wy- 
niku. Jest to tzw. koncepcja satysfakcji, reprezentowana przez profesora 
amerykańskiego Herberta A. Simona i jego zwolenników. Według tej kon- 
cepcji np. przedsiębiorstwo kapitalistyczne nie dąży do maksymalizacji 
zysku, ale do osiągnięcia określonego poziomu zysku. określonego udziału 
na rynku, określonego utargu, które w danej sytuacji są uważane za za- 
dowalające. Jeśli w koncepcji maksymalizacji funkcji celu wynik, do któ- 
rego się dąży, powinien być możliwie największy i w tym znaczeniu cel 
ma charakter kierunkowy, to w koncepcji satysfakcji cele są sformułowane 
w sposób ograniczony. 


Sprzeczność między koncepcją maksymalizacji funkcji celu a koncep- 
cją osiągnięcia zadowalającego stopnia realizacji jakiegoś jednego celu 
jest pozorna. Koncepcję satysfakcji charakteryzuje bowiem dążenie do 
osiągnięcia co najmniej jakiegoś stopnia realizacji celu i jest zupełnie oczy- 
wiste, że, gdy powstaną ku temu możliwości, należy dążyć do osiągnięcia 
wyższego stopnia realizacji celu niż uznany za zadowalający. Różnica 
między koncepcją maksymalizacji a koncepcją satysfakcji polega na spo- 
sobie sformułowania celu i wyniku z określenia ilościowego maksymalnej 
wartości oczekiwanej funkcji celu w okresie przyszłym przy niepewności. 


Koncepcja zadowalającego wyniku (satysfakcji) jest bardzo niedoskona- 
łym sposobem podejmowania decyzji ekonomicznych. Określenie zadowa- 
lającego wyniku wymaga znacznie mniejszego zakresu informacji niż okre- 
ślenie maksymalnej wartości oczekiwanej funkcji celu; cały proces poszu- 
kiwania i wyboru rozwiązania jest też znacznie mniej złożony. Koncepcja 
satysfakcji stanowi więc uproszczenie procesu dochodzenia do decyzji 
i wypływa z niedoskonałości informacji i z sytuacji niepewności. 

W gruncie rzeczy tzw. wynik zadowalający to nic innego, jak wynik mak- 
symalny w ocenie osób lub organów podejmujących decyzję. Nie ustala- 
ją one wyniku większego niż „zadowalający”, gdyż obawiają się, że nie by- 
łoby to realne i w praktyce mogłoby doprowadzić do osiągnięcia wyniku 
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mniejszego od zadowalającego. Inaczej mówiąc, wynik zadowalający to o- 
szaccwany wynik maksymalny. 

W Związku Radzieckim i w innych krajach socjalistycznych od wielu 
lat rozwija się teorię kryterium optymalności gospodarki narodowej. Jak 
pisze N. P. Fedorenko: ,,...ujawnienie ogólnogospodarczego kryterium op- 
tymalności występuje jako nader ważny moment teorii i praktyki zarzą- 
dzania gospodarką”(1). Kryterium takie ma służyć.dla oceny i wyboru 
wariantów planów (przedsięwzięć ekonomicznych). 

Sformułowanie ogólnogospodarczego kryterium optymalności stanowi 
wprost gigantyczne zadanie, gdyż obejmować musi ogromną liczbę pro- 
duktów i usług, a także innych elementów. Ostatnio występuje pogląd, że 
treść takiego kryterium należy jeszcze bardziej rozszerzyć o zadania w 
dziedzinie socjalnej i kulturalnej. 

Kryterium to wywołuje wiele sprzecznych poglądów. Część ekonomistów 
uważa, że można bądź obliczyć, bądź zestawić ze sobą użyteczność różno» - 
rodnych produktów i usług, włączając i te, które tworzą się w sferze nie- 
produkcyjnej. Na podstawie użyteczności wyrażonej przez ceny ma być 
stworzony system cen optymalnego planu, ustalona stopa procentowa, 
normatywy efektywności inwestycji, opłata za korzystanie z zasobów przy- 
rodniczych i zasobów pracy, a także zasobów produkcyjnych i inne „pa- 
rametry”. Są ekonomiści, którzy wskazują, że koncepcja ta nawiązuje do 
martwej już teorii subiektywnej użyteczności. Nie można zmierzyć uży- 
teczności różnych dóbr i usług ani też oceny konsumentów. Jak pisze A. J. 
Bojarskij, gdyby przyjąć, że „użyteczności określają ceny, to te ostatnie 
nie mogłyby być użyte dla określenia użyteczności”(2). Dodać do siebie 
rózne dobra i usługi można tylko przy pomocy cen jakiegoś okresu. 

Przy wyborze wariantów struktury produkcji i spożycia nie musi się 
ocenić użyteczności ilości różnych dóbr i usług, wystarczy zbadać wpływ 
określonego wyboru na kształtowanie się funkcji celu. Przez wybór taki 
nie określa się też użyteczności, a tylko ocenia się znaczenie włączenia 
do planu ilości tych czy innych dóbr i usług w danym okresie. 

Gdyby nawet udało się wyprowadzić różne parametry, to przy zmianie 
warunków w przyjętym okresie długości funkcji celu musiałyby one o- 
czywiście ulegać zmianie. Tymczasem przyjęte na ich podstawie decyzje, 
dotyczące zwłaszcza inwestycji, wywierałyby bardziej długotrwały sku- 
tek. 

Proponuje się szacować niżej efekty osiągane w późniejszym okresie 
w porównaniu z efektami osiągniętymi we wcześniejszym okresie, a to za 
pomocą dyskonta. Istnieje też pogląd przeciwny: w obrębie długości funk- 
cji celu takie same efekty trzeba równo oszacować, pominąwszy fakt, że 
nie ma podstaw do określenia stopy dyskonta, z upływem czasu rosną 
przecież potrzeby, zwłaszcza w związku ze wzrostem liczby ludności. 

Nieraz wypowiadany jest pogląd, że treść kryteriów optymalności okre- 
ślona jest przez przejawianie się potrzeb i możliwości ich zaspokajania, a 
w związku z tym przez konieczności bilansowe. Założeniem innego po- 
glądu jest, że ogólnospołeczne kryterium optymalności nie może być z gó- 

(1) Probliemy narodnochozjajstwiennogo kriterija optimalnosti. Matieriały diskussii 


Moskwa 1982, str. 6. 
69 Tamże ste. 33. 


] | 169 


ry ustalone, tj. zanim zostanie opracowany plan rozwoju gospodarki na- 
rodowej, lecz powinno być tworzone i stale korygowane w procesie opraco- 
wania i realizacji tego planu. Łączy się to z poglądem, że kryterium to 
powinno włączać skalę ocen różnych produktów i usług. Jednakże wy- 
stępuje tu sprzeczność między długością okresów planu (zazwyczaj opraco- 
wuje się 5-letnie plany wieloletnie) a długością funkcji celu (która obej- 
mować może okresy dłuższe, np. 10, 12 czy 15 lat). 


E. W. Rudniewa podaje, że dotąd przedstawiono ponad 30 wariantów 
kryterium optymalności gospodarki narodowej „różniących się opisujący- 
mt je wskaźnikami, stopniem obejmowania różnych sfer produkcji t spo- 
życia, treścią optymalizujących zmiennych i innymi oznakami. Doskona- 
leniu wariantów ogólnogospodarczego kryterium towarzyszyło przejście od 
wyrażenia przeważnie wskaźników rozwoju produkcji materialnej d0 
uwzględnienia preferencji konsumentów, efektywności rozwoju sfery nie- 
produkcyjnej, racjonalnej eksploatacji zasobów przyrodniczych, wpływu 
postępu naukowo-technicznego na system socjalno-ekonomiczny i szeregu 
innych czynników” (3). 


Wszystkie te wnioski i związane z nimi prace przyczyniły się do wyjeś- 
nienia względnie poddania pod dyskusję pewnych zagadnień. Okazały się 
jednak bezowocne, gdyż żaden z wariantów ogólnogospodarczego kryterium 
optymalności nie został zastosowany w praktyce. I tak np. N. M. Rimaszew- 
skaja pisze: „W ciągu ostatnich 20 lat, tj. w latach najbardziej burzliwego 
rozwoju ekonomiczno-matfematycznego kierunku, właśnie problemy kry- 
terium okazały się najmniej rozpracowane, prawie nie otrzymano konstru- 
ktywnych rezultatów”. A wspomniana już wyżej E. W. Rudniewa stwier- 
dza: „Jeżeliby opracowano uniwersalny, ilościowo określony wskaźnik, 
którego wielkiemu znaczeniu odpowiadałby i bardziej wysoki poziom spo- 
lecznego dobrobytu, zadanie ujawnienia ogólnogospodarczego kryterium 
można by uznać zą rozwiązane. Jednakże dotychczas takiego wskaźnika 
nie znaleziono (4). 


Należy wątpić, czy taki waażnik w ogóle może być wynaleziony. Skala 
ocen dóbr materialnych zależy od bardzo wielu okoliczności i ciągle się 
zmienia; dobra duchowe przynajmniej w znacznej części w ogóle nie 
mogą być wycenione w pieniądzu. Poziom dobrobytu społecznego zależy 
nie tylko od ogólnego wskaźnika, za którym pogoń okazuje się daremna, 
ale i od struktury spożycia. 


Sceptycznie na temat ogólnogospodarczego kryterium optymalności wy- 
powiedział się matematyk i ekonomista L. W. Kantorowicz: ,,...ogólnogospo- 
darcze kryterium optymalności prawdopodobnie nie jest możliwe, a, może 
być, i niepotrzebne”; ,,..rozpatrując problem kryterium, trzeba rozu- 
miec. że ekonomiczna materia — a jeżeli tu dodać jeszcze socjologiczno- 
-ludzką materię — to bardzo złożony przedmiot i nie można liczyć na 
absolutne rozwiązanie, tj. znalezienie absolutnego kryterium, absolutnego 
optymalnego planu (5). 

Systemy ekonomiczne są dynamiczne, stochastyczne i nieliniowe. 

miczność polega na tym, że wraz z upływem czasu zmienia się ich skład, 
(3) Tamże, str. 109. 


(4) Tamże, str. 41. 
(5) Tamże, str. 143. 
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struktura I relacja między wielkościami ekonomicznymi. Stochastyczność 
polega na tym, że wyniki osiągane przez systemy ekonomiczne zależą od 
przyszłych okoliczności, które mogą ukształtować się różnie, zależą więc 
w jakimś stopniu od przypadku. Nieliniowość polega na tym, że z upły- 
wem czasu w wyniku zmian struktur I postępu technicznego, a także 
wpływu przypadku zmieniają się w systemach ekonomicznych relacje 
między wielkościami ekonomicznymi, a zwłaszcza relacje między nakłada- 
mi a efektami. 

Trzy przedstawione cechy stanowią podstawową charakterystykę współ- 
czesnych systemów ekonomicznych, której znaczenie uwydatnia się zwła- 
szcza wobec wydłużenia się ekonomicznego horyzontu czasowego. 

Jednoznaczne wyrażenie ilościowe z góry maksymalnej wielkości funk- 
cji celu państwa, a także funkcji celu wielkich przedśiębiorstw nie jest 
możliwe ze względu na charakter systemów ekonomicznych. I to nie tyl- 
"ko dlatego, że są to systemy złożone, obejmujące bardzo wiele podsyste- 
mów, posługujące się ogromną masą czynników produkcji i wytwarzają- 
ee ogromne ilości różnorodnych produktów, ale przede wszystkim dlate- 
go, że są to systemy dynamiczne, stochastyczne i nieliniowe. 

Omawiane funkcje celu są długookresowe, przy czym nie jest możliwe 
ustalenie z góry asortymentowej struktury produkcji w poszczególnych 
latach ekonomicznego horyzontu czasowego, tym bardziej że w grę wcho- 
dzą też nowe produkty, których rodzaje, ilości i charakterystyki nie mogą 
być jeszcze znane. To samo dotyczy nakładów czynników produkcji, kosz- 
tów i cen. 

Stochastyczny charakter systemu ekonomicznego sprawia, że jego efek- 
ty i nakłady w długim okresie mogą być tylko przewidywane na pod- 
stawie wariantów — przy nie znanym stopniu prawdopodobieństwa. Pew- 
ne wydarzenia, które mogą zajść w przyszłości I wywrzeć wpływ na efek- 
ty i nakłady systemów ekonomicznych, w ogóle nie mogą być przewidzia- 
ne. 

Długość ekonomicznego horyzontu czasowego, a wobec tego i długość 
funkcji celu może się zmieniać. W okresie, w którym te funkcje ulegają 
maksymalizacji, mogą się też zmienić postawy podmiotów gospodarowa- 
nia wobec niepewności i ryzyka, co z kolei wpływa na wybór ekonomiczny. 

Ze względu na nieliniowy i po części stochastyczny charakter współczyn- 
ników techniczno-ekonomicznych nie można ustalić ich wielkości i zmian, 
a także ich wpływu na ukształtowanie się wielkości struktury funkcji celu. 
Ścisły pomiar maksymalnej wielkości długookresowych funkcji celu jest 
niemożliwy do ustalenia, wobec czego pozostaje nie rozwiązany. 


Dążenie do maksymalizacji funkcji celu nie sprowadza się do jednora- 
zowego określenia tej funkcji, ale stanowi proces ciągły, polega więc na po- 
dejmowaniu ciągle takich decyzji (a także zmian decyzji już podjętych), któ- 
re prowadzą do maksymalizacji funkcji celu. Należy przy tym pamiętać, że 
działalność gospodarcza odbywa się w środowisku, którego warunki eko- 
nomiczne, techniczne i polityczne ciągle się zmieniają; w konsekwencji w 
obrębie systemu dynamicznego — jakim jest gospodarka — nie można 
uważać jakiejkolwiek zmiennej za stałą. Funkcję celu należy rozpatrywać 
jako wytyczną kierunkową przybierającą nowe wielkości, wówczas gdy 
warunki (ograniczenia) ulegają zmianie. 
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Przy podejmowaniu decvzji ekonomicznych (zarówno w planach robo- 
czych, jak i wieloletnich) długookresowa funkcja celu w jakichś swoich 
częsciach może być przedstawiona za pomocą prognozy. Że względu na 
stochastyczny charakter procesów ekonomicznych prognoza ta z reguły po- 
winna być oczekiwaniem podanym w różnych odmianach ze względu na 
różne ukształtowanie się przyszłych okoliczności. 


Prognoza o wielu znaczeniach (warianty prognozy) może też służyć do 
określenia przyszłych warunków obiektywnych, od których zależą efekty 
w wariantach przedsięwzięć (planów). Na przykład długookresowa prog- 
noza wydajności pracy może służyć do określenia jednego z istotnych czyn- 
ników, od którego zależy kształtowanie się dochodu narodowego i płac w 
długim okresie. Coraz większe zapotrzebowanie na prognozy różnego ro- 
dzaju wynika zwłaszcza z tego, że wydłuża się ekonomiczny horyzont cza- 
sowy. 

Jednocześnie wyrażanie ilościowe przyszłej maksymalnej wielkości fun- 
kcji celu nie jest niezbędne dla stosowania funkcji celu jako 'kryterium 
optymalności. Przeciwnie, ponieważ takie wyrażenie jest niemożliwe, jej 
obliczenie, a w związku z tym i próby skonstruowania ogólnogospodar- 
czego kryterium optymalności muszą być utopijne, a więc wadliwe; opiera- 
nie się na nich prowadzi do błędnych wyników. 

Stosowanie funkcji celu jako kryterium optymalności oznacza w gruncie 
rzeczy orientację na tę funkcję jako kierunkową i wymaga oceny, jaki 
wariant planu (przedsięwzięcia) bardziej przyczyni się do osiągnięcia jej 
większej wartości niż inne warianty. Nie jest natomiast konieczne, aby u- 
względniając wszystkie warunki obliczyć wartość przyszej funkcji celu, 
co dla wielkich systemów ekonomicznych z reguły nie jest możliwe. Do- 
dajmy, że wielkie przedsiębiorstwa kapitalistyczne, maksymalizując zysk 
w długim okresie, czynią to opierając się na oczekiwaniach i ocenach, 
a nie w oparciu o konstruowane długookresowe kryterium optymalności. 


Inaczej mówiąc, wybór wariantów przedsięwzięć ekonomicznych nie mo- 
gąc opierać się na „ogólnogospodarczym kryterium optymalności” powinien 
opierać się na rozumowaniu optymalizacyjnym, które, choć będąc absolut- 
nie ścisłe, może dać wyniki zbliżone do optymalnych, a w danych warun- 
kach jest jedynie możliwe i słuszne. 3 

Dodajmy, że w wielu rodzajach działalności możliwe jest tylko oriento- 
wanie się na cel, a niemożliwe jest ścisłe sprecyzowanie celu, bo to właśnie 
nastąpić może dopiero w wyniku działalności. Tak jest na przykład w ba- 
daniach naukowych. 

W rozumowaniu optymalizacyjnym konieczne jest ścisłe pojęciowe o- 
kreślenie funkcji celu i jej ograniczeń przy uwzględnieniu postawy wobec 
ryzyka, a celowe jest także posługiwanie się odpowiednimi narzędziami, 
w tym i matematycznymk 

W. L. Tambowcew postawił następujący problem: „W samej rzeczy 
wszystkie gospodarujące podmioty, wlączając system zarządzania w cało- 
ści, podejmując decyzje w dziedzinie planowania — zarządzania, dążą do 
najbardziej pełnego zaspokojenia swoich — osobistych, kolektywnych, 
społecznych potrzeb. Oznacza to, że realizujący się stan produkcji, po «wy- 

łączeniu» działania nie regulowanych, nie przewidzianych czynników, jest 
najlepszy z ich punktu widzenia. Dlatego, zgodnie z przytoczonym okre- 
śleniem, każdy stan planowanej gospodarki jest optymalny.-Ale po © 
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aówczas instrumentalnie ujawniać kryterium optymalności”(6). Problem 
ten podejmują również inni autorzy, zaś odpowiedzi (czy próby odpowie- 
dzi) są różne. Tak np. wspomniany autor widzi przyczynę w niedoskona= 
łości mechanizmu informacji na niższych szczeblach gospodarki. Ogólno- 
gospodarcze kryterium optymalności ma ten mechanizm zasadniczo uspra- 
wnić, pozwalając na wybór właściwego wariantu decyzji. 

Nie wydaje się, aby przyczyna podjęcia na szeroką skalę próby opra- 
cowania ogolnogospodarczego kryterium optymalności miała charakter 
informacyjny czy techniczny. Istotna przyczyna jest społeczna i odzwier- 
ciedla istniejącą we współczesnej gospodarce socjalistycznej sprzeczność 
między party kularnvmi celami przedsiębiorstw i obowiązującymi je jed- 
norocznymi wskaźnikami czystej produkcji normatywnej, zysku i innymi 
a długookresowymi celami ogólnospołecznymi. Sprzeczność ta jak wiado- 
mo prowadzi do tego. że struktura produkcji nie odpowiada strukturze po- 
trzeb i popytu, że niedostateczny. jest postęp techniczny, a zużycie czyn- 
ników produkcji jest nadmiernie wysokie w stosunku do efektów produk- 
cvjnych. | 

Czy jednak opracowanie ogólnogospodarczego kryterium optymalności, 
gdyby nawet było możliwe, stanowiłoby właściwą drogę do rozwiązania 
istniejących sprzeczności? Przecież oznaczałoby to zwiększenie stopnia 
centralizacji decyzji ekonomicznych, gdvż ekonomiczna działalność przed- 
siębiorstw byłaby określona na podstawie ogólnogospodarczego kryterium 
optymalności i jego parametrów. 

Głównym celem przedsiębiorstwa powinno być maksymalne zaspokaja- 
nie potrzeb odbiorców jego produkcji (klientów), Zasadnicze znaczenie ma 
tu dynamiczna działalność przedsiębiorstwa, jego inicjatywa i inwencja. 
Tylko przedsiębiorstwo może ułożyć i wykonać odpowiedni program, po- 
sługując się dostępną informacją i swoimi oczekiwaniami i ocenami, a 
także stosując odpowiednie metody. Taki główny cel powinno się ustano- 
wić dla przedsiębiorstwa, które nie powinno być krępowane żadnymi od- 
górnymi wskaźnikami ani dyrektywami ustalanymi na podstawie ogólno- 
gospodarczego kryterium optymalności. 

Maksymalne zaspokojenie potrzeb odbiorców stanowi złożony proces 
określony przez odpowiednie skojarzenie ilości, jakości, struktury i.techni- 
cznego poziomu produkcji, a także jej współczynników techniczno-ekono- 
micznych; proces ten wymaga pełnego przejęcia odpowiedzialności przez 
przedsiębiorstwa i nie układa się w żadne odgórne wskaźniki. 

Rzeczywista samodzielność przedsiębiorstw w ramach, socjalistycznego 
systemu społeczno-ekonomicznego stanowi zasadniczy warunek optymali- 
zacji (czy ściślej biorąc zbliżania się do niej). Innym zasadniczym warun- 
kiem optymalizacji jest zbieżność głównych celów ekonomicznych państwa 
i przedsiębiorstw. Taka zbieżność może powstać tylko na gruncie pow- 
szechnego uznania w całej praktyce gospodarczej — i to nie tylko w sło- 
wach, ale również w systemie ocen i bodźców — za główny cel ekonomicz- 
ny maksymalnego zaspokojenia potrzeb społecznych; odmianą czy przeja* 
wem tego głównego celu jest maksymalne zaspokojenie przez przedsiębior- 
stwa potrzeb odbiorców ich produkcji. 

Rozbieżność głównego celu ekonomicznego realizowanego przez przed- 
siębiorstwa z interesem ogólnospołecznym zaostrza sprzeczności w gospo- 


„(6) Tamże, str. 93. 
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darce narodowej I wzmaga tendencję do realizacji Interesu partykularnego 
kosztem interesu ogólnospołecznego i innych interesów partykularnych 
BK przy uzależnieniu funduszu płac od wielkości zysku przedsiębiorstwo 

i jego załoga zainteresowani są podwyższaniem cen). Stanowi to czynnik 
dzieiący społeczeństwo i zawierający niebezpieczeństwo wypaczenia dzia- 
łalności samorządów pracowniczych. Zapewnienie zbieżności ekonomicz- 
nych celów w społeczeństwie na gruncie uznania za główny cel maksymal- 
nego zaspokajania potrzeb społecznych zmniejsza niebezpieczeństwo 
i tworzy przesłanki dla rozwinięcia działalności samorządów pracowniczych 
zgodnej z interesem ogólnospołecznym. 

Nawet przy zbieżności głównych celów ekonomicznych z różnych po- 
wodów, a zwłaszcza z powodu niedostosowania możliwości produkcyjnych 
przedsiębiorstw, braku właściwej informacji czy błędnej oceny może do- 
chodzić do dysproporcji gospodarczych. Istnieje w związku z tym koniecz- 
ność spełniania szeroko pomyślanych funkcji koordynacyjnych przez or- 
gany planowania centralnego i terenowego, posługujące się w tym celu 
różnymi narzędziami, a także udzielaniem informacji opartych m.in. na 
badaniach i opracowaniach typu ekonomiczno-matematycznego. 

Rozwój współczesnej teorii ekonomicznej i prognozowania matematycz- 
nego dostarczyły nader cennych materiałów i wniosków dla rozwinięcia 
teorii optymalizacji gospodarczej. W szczególności potwierdzona została 
teza, wysunięta jeszcze przez Karola Marksa, że nie można jednocześnie 
zmaksymalizować zysku i produkcji; i że skoro maksymalizuje się zysk, to 
nie wykorzystuje się w pełni możliwości produkcyjnych. Została udowod- 
niona teza, że obowiązujące przedsiębiorstwa jednoroczne główne wskaźniki 
krępują i w znacznym stopniu hamują postęp techniczny, a zwłaszcza in- 

nowację produkcji. 

'. Zasadnicze znaczenie posiada teza, iż funkcje celu może osiągnąć większą 
wartość, a więc można otrzymać lepsze wyniki ekonomiczne, gdy mniejsza 
jest liczba i zasięg ograniczeń. Stąd ograniczenia występujące w systemie 
zarządzania gospodarczego trzeba sprowadzić do niezbędnego minimum(7). 
' Pozwoli to przedsiębiorstwu rozwijać możliwie najszerzej inicjatywę skie- 
rowarą na osiągnięcie wyników ekonomicznych zgodnie z jego kryterium 
optvmalności. 


(7) N. S. Szuchow pisze, iń$ „bardzo ważnym eelem społeczno-cekonomicenej goli- 
tyki powinno być zapewnienie możliwie nażwiększej samodzielności działalności 
gospodarczej, aby żadna jej reglamentacja mie przeszkadzała ujawnianiu imiejasywy 
i własnej twórczości poszczególnych jednostek gospodarczych” (tamże, str. 136). 


Zaostrzenie walki 
z przestępczością gospodarczą 


ZENON JANKOWSKI, ROMUALD SOROKO 
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Podczas obrad XIII Plenum KC PZPR wiele uwagi poświęcono kształto- 
waniu postaw etyczno-moralnych, problemom walki z przestępczością go- 
' spodarczą, nadużyciami i spekulacją. Odpowiada to potrzebom obecnej sy- 


tuacji i wyraża powszechne odczucia społeczne. Na ten temat mów ił I se- 
kretarz KC PZPR gen. Wojciech Jaruzelski: 


„Każdy przejaw żerowania na trudnościach, tuczenia się cudzym kosz- 
tem, uprawiania bezpośrednich i pośrednich form wyzysku wywołuje obok 
ujemnych skutków ekonomicznych jeszcze większe szkody społeczne, mo- 
ralne, psychologiczne. Działa bowiem zniechęcająco i demoralizująco, rani 
socjalistyczne poczucie sprawiedliwości, upowszechnia klasowo obce wzorce 
pazerności, drobnomieszczańskiego stylu życia. A więc o ile w skali ogólno- 
ekonomicznej to jeszcze problem mikro, to w sferze społecznej, ideowej, 
moralnej staje się on problemem makro. 

Zwracamy się do niezawisłych sądów, aby częściej korzystały z przewt- 
dzianej przez prawo możliwości nakladania kary dodatkowej, tj. publiko- 
wania nazwisk malwersantów, złodziei mienia społecznego, łapówkarzy. 
Aby zrezygnowały w ich traktowaniu z w niczym nie uzasadnionej delikat- 
ności. Uczciwi ludzie powinni wiedzieć, kto ich okrada, kto działa na ich 
szkodę. Powinni mieć pełną informację, jak się z nadużyciami walczy. Po- 
_abinni wiedzieć, jak się do tej walki można włączyć. Odpowiednie do istoty 
dyktatury proletariatu zadania stawiamy w tym względzie przed organami : 
ścigania, wymiaru sprawiedliwości, aparatem państwowej kontroli. 


Problem jednak nie zamyka się w granicach sektora prywatnego, byłoby 
te uproszczone i zawężone. Dotyczy on również niejednego z przedsię- 
biorstw państwowych i spółdzielczych, zarówno od strony nadużyć, prze- 
cieków, angażowania się w nielegalną działalność gospodarczą, jak i od 
strony niedbalstwa i marnotrawstwa, bumelanctwa i brakoróbstwa, Kon- 
sekwentne uzdrawianie, porządkowanie, intensyfikacja dominującej u nas 
gospodarki uspołecznionej są kluczowym warunkiem poprawy sytuacji, 
również moralnej, na całym obszarze życia spoleczno-ekonomicznego. 


W tym miejscu znów wracam do reformy. Jest ona wielką próbą podjętą 
z inicjatywy partii i ściśle związaną z jej imieniem”. 
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Fragment przytoczonej wypowiedzi zwraca dobitnie uwagę, że problem 
przestępczości gospodar czej powinien by ć oceniany nie tylko w płaszczyźnie 
odpowiedzialności prawnej, lecz również w PRZZNDE ekonomicznej, po- 
litycznej i moralnej. 


W ramach jednego artykułu nie można zająć się szczegółowo  całoś- 
cią tych ocen. Należy jednak podkreślić pojawienie się ważnego problemu 
związków reformy gospodarczej z przestępczością o podłożu ekonomicznym. 
Problem wymaga badań i analiz, pozwalających w ramach reformy uru- 
cnamiać środki zapobiegające tworzeniu się podglebia omawianej  prze- 
Stępczości. | 

Trzeba już dziś zwrócić uwagę na złożoność zjawiska, wielość jego 
związków z różnymi dziedzinami życia i wynikającą z tego potrzebę łącze- 
nia wysiłków w jego zwalczaniu, aby nie ograniczść się tylko do represji 
karnej. Musi być ona konsekwentna, ale jej wykorzystywanie w sposób 
skuteczny łączy się z koniecznością nasilenia motywacji w sferze ideologii 
i etyki. Silna gospodarka wymaga mniejszej ochrony środkami represyjny- 
mi w przeciwieństwie do gospodarki osłabionej kryzysem. Stwierdzenie 
to wydaje się oczywiste. Zagadnienie komplikują jednak występujące 
u nas skłonności do ograniczania dolegliwości środków prawnych, co w po- 
ważnej mierze odnosi się właśnie do sfery przestępczości gospodarczej. 

Tę ogólną tendencję, zapewne słuszną w odniesieniu do całego systemu 
prawa w okresie stabilizacji, trudno akceptować w sytuacjach szczególnie 
wymagających nasilenia ochrony prawnej działalności gospodarczej. Gdy 
ochrona ta staje się jednym z najistotniejszych warunków bytowania spo- 
łeczeństwa, życie wymaga odstępstw od tej tendencji. Służą temu ustawy 
(np. ustawa o zwalczaniu spekulacji), które zaostrzają stosowane kary. 
Naslępuje też zmiana praktyki posługiwania się środkami karnymi przez 
organy orzekające w kierunku zwiększenia ich surowości. 

Jednym ze społecznych celów reformy gospodarczej jest przepoić 
umysły świadomością zgodności naturalnego i ogólnospołecznego celu 
gospodarczej działalności państwa(1). Świadomość taka jest szczególnie waż- 
na dla motywowania zachowań zgodnych z zasadami socjalistycznej gospo- 
darności. Jeśli argument ten nie będzie działał, to środki represyjne przy- 
niosą ograniczone tylko pożytki. Z punktu widzenia państwa kara ma bo- 
wiem znaczenie tylko wtedy, o ile mobilizuje innych do posłuszeństwa(2). 

Stosując sankcje karne, a tym bardziej zaostrzając je, można zmuszać 
podmioty prawne do podporządkowania się normatywnym wzorom zacho- 
„wania. Lecz, jak twierdzi A. Podgórecki, „Jeśli nie nastąpi równocześnie 
odpowiednia zmiana w świadomości, to jest zmiana w ocenie:korzyści, jaka 
z tego zachowania płynie, to należy oczekiwać bcznych prób obejścia pra- 
wa, prób znalezienia wzorów kontraprawnych zachowań się. Powodować 
to będzie cały szereg skutków negatywnych”. W konsekwencji: „Im więk- 
sza intensywność środków represyjnych, tym większe prawdopodobieństwo 
realizacji skutków zamierzonych, lecz jednocześnie tym większe prawdo- 
podobieństwo wywołania skutków negatywnych nie zamierzonych, I od- 
uwrotnie: im mniejsza intensywność środków represyjnych, tym mniejsze 

(1) Por. A. Okuniewski: Zatrudnienie i realizacja celu gospodarowania w socja- 
lzmie, wvd. UAM, Poznań 1979, str. 30. 


(2) Por. O. Gorniak: Przesiępstwa gospodarcze, Rozdział XXX Kodeksu Karnego, 
WP 1981, str. 7. 
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prawdopodobieństwo realizacji skutliów zamierzonych, lecz również mnłej- 
sza obawa przed wywołaniem skutków negatywnych nie zamierzonych (3). 
Sytuacją najbardziej korzystną byłoby wywoływanie poprzez represje 
wyłącznie zamierzonych skutków pozytywnych przy niewystępowaniu ne- 
gatywnych, niekorzystnych z punktu widzenia celu — likwidacji względnie 
ograniczania sprzecznych z prawem zachowań ludzi działających w gospo- 
darce społecznej, Oto dlaczego potrzeba wykorzystywania środków repre- 
syjnych łączy się z koniecznością nasilania motywacji w sferze ideologii, 
etyki i ekonomii. Rolą represji jest wspieranie wszelkich innych poczynan. 
Wyraźnie rysują się zatem trzy główne kierunki przeciwdziałania zacho- 
waniom wymierzonym w prawidłowe funkcjonowanie gospodarki uspo- 
łecznionej. Niewatpliwie pierwszym i podstawowym jest skuteczne wpro- 
wadzanie reformy gospodarczej. Poza naprawą funkcjonowania samej go- 
spodarki powinna ona przyczyniać się do wzrostu aktywności społecznej 
pracowników bezpośrednio zainteresowanych wynikami produkcyjnymi 
zakładu. Stworzy to krytyczne i aktywne postawy kontrolne wielkich grup 
ludzi wobec niegospodarności i marnotrawstwa, powodując wraz z tym 
neutralizowanie, tłumienie i osłabianie sytuacji sprzyjających zamachom 
na mienie społeczne bądź podważającym prawidłowość gospodarowania. Te 
pozytywne skutki reformy gospodarczej mogą być uzyskane bez dodatko- 
wych nakładów. | 
Drugi kierunek to działalność profilaktyczna organów oraz organizacji 
państwowych i społecznych, które na różnych poziomach podejmują przed- 
sięwzięcia w zakresie zapobiegania przestępstwom. Podkreślić należy tu 
- przede wszystkim działalność organów ochrony porządku prawnego spra- 
, wujących nadzór nad wykonaniem ustaw oraz wykonujących funkcje po- 
'ciągania do odpowiedzialności administracyjnej i karnej, stosujących środ- 
ki cywilnoprawne, administracyjno-prawne i karnoprawne (np. sądy, pro- 
kuratura, organy spraw wewnętrznych i bezpieczeństwa państwowego, ar- 
bitraż gospodarczy). Można wyróżnić następujące cele organów ochrony 
porządku prawnego w zakresie zapobiegania przestępczości gospodarczej: 
1) ujawnianie i usuwanie (neutralizowanie) sytuacji mogących warunkować 
jej popełnienie; 2) zapobieganie możliwym (przygotowywanym) przestęp- 
stwom i wkraczaniu na drogę przestępczą określonych osób; 3) przerywa- 
nie przestępstw w fazie ich dokonywania; 4) ujawnianie i usuwanie okolicz- 
ności, które sprzyjały owej przestępczości; 5) zapobieganie recydywie(4). 
Trzecim kierunkiem jest stosowanie środków represyjnych. Ingerencja 
prawa karnego w sferę stosunków ekonomicznych ma na celu ochronę 
przed skutkami czynów przynoszących szkodę gospodarce uspołecznionej. 
W odczuciu społecznym jest ona nie tylko potrzebna, ale i konieczna. Sytua- 
cja kryzysu ekonomicznego dyktuje potrzebę opracowania i stosowania 
szczególnych dyrektyw polityki karnej w dziedzinie przestępstw gospodar- 
czych. Problem jest nabrzmiały z kilku powodów. Po pierwsze, fala prze- 
stępczości gospodarczej wzrasta, zatruwając życie społeczne. Po drugie, jest 
to bardzo liczna i zróżnicowana grupa przestępstw. 
. Trudno jest w istocie jednoznacznie określić definicję pojęcia przestęp- 
stwa 1 przestępczości gospodarczej(5). W szerokim ujęciu obejmują one 


(3) A. Podgórecki: Socjologia prawa, WP 1962, str. 25. 

(4) Por. Teoretyczne podstawy zapobiegania przestępczości, WP.1981, str. 132. 

(5) Zagadnienie to ma bogatą literaturę zawierającą wiele ocen i propozvcji (por. 
O. Górniak: Przestępstwa gospodarcze. Rozdział XXX Kodeksu Karnego, WP 1981, 
str. 6 I nast. oraz powoływaną tam literaturę). 
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afery gospodarcze na wielką skalę, marnotrawstwo I niegospodarność, akty 
korupcji, dużych rozmiarów spekulację wywołującą szczególnie ostre 
reakcje opinii publicznej, a zarazem drobne kradzieże, oszustwa, niedopeł- 
nienia obowiązków służbowych, działalność bez zezwolenia itp. Szkodliwość 
tych przestępstw jest zróżnicowana, podobnie jak ich ocena przez opinię 
społeczną. Obok przejawów pobłażliwości bądź tolerancji wobec czynów 
drobnych, silne są głosy surowego potępienia wielkich malwereacji, spe- 
kulacji dobrami wielomilionowej wartości i innych zachowań godzących w. 
zywotne interesy obywateli. 

Złożoność przestępczości gospodarczej, jej mała podatność na operującą 
sankcjami regulację prawną w wyższym stopniu aniżeli materia innych 
dóbr chronionych prawem karnym wymaga gruntownej wiedzy o skompli- 
kowanych mechanizmach jej funkcjonowania i o prawidłowościach rzą- 
dzących tą dziedziną. Nie sposób prowadzić racjonalnej polityki karnej 
wobec tego rodzaju przestępczości bez ciągłego aktualizowania wiedzy o 
złożonych i podlegających częstym zmianom elementach tej sfery życia. 
Jej zmienność musi stymulować w polityce karnej korekty, uwzględniające 
zmieniającą się szkodliwość karalnych naruszeń zasad gospodarności i za- 
machów na materialne podstawy gospodarki uspołecznionej, Silna gospo- 
darka wymaga mniejszej ochrony środkami represyjnymi w przeciwieńst- 
wie do gospodarki osłabionej kryzysem. Stwierdzenie to wydaje się oczy- 
wiste. Zagadnienie komplikują jednak narastające u nas w teorii i polityce 
prawa tendencje do ograniczenia dolegliwości systemów prawa, które w 
poważnej mierze odnoszą się właśnie do sfery działalności gospodarczej(6). 

Tę ogólną tendencję, zapewne słuszną w odniesieniu do całego systemu 
prawa w okresie stabilizacji, trudno akceptować w sytuacjach szczególnie 
wymagających nasilenia ochrony prawnej działalności gospodarczej i jej 
zakładanego rozwoju. Gdy ochrona ta staje się jednym z najistotniejszych 
warunków bytowania społeczeństwa socjalistycznego, życie wymaga od- 
stępstw od tej tendencji. Służą temu ustawy (np. ustawa o zwalczaniu spe- 
kulacji), które zaostrzają stosowane kary. Następuje też zmiana praktyki 
posługiwania się środkami karnymi przez organy orzekające w kierunku 
zwiększenia ich surowości. 


, 1 


Polityka karna powinna wyrastać z wiedzy e przestępczości, e genezie 
i dynamice tego zjawiska. Tylko na tej podstawie można poszukiwać sku- 
tecznego rozwiązania. Konieczna jest więc próba określenia skali tych ka- 
tegorii naruszeń prawa, które tworzą przestępczość gospodarczą. 

Spory środowiska prawniczego nie doprowadziły do uzgodnienia stano- 
wiska co do zakresu pojęcia tych przestępstw. Nie wdając się w te kontro- 
wersje przyjmujemy, że przez przestępstwa gospodarcze rozumiemy takie 
naruszenia prawa, które występują w związku z gospodarowaniem, godząc 
w interesy gospodarcze państwa lub indywidualnych obywateli, Zaliczymy 
tu zatem akty niegospodarności, naruszania przepisów dotyczących regla- 
mentacji, spekulację, przestepstwa skarbowe i przemytnicze, zagarnięcia 
mienia społecznego oraz spowodowanie niedoboru w tym mieniu. Tak okre- 


(6) Por. L. Lernell: Współczesne zagadnienia polityki kryminalnej: Problemy kry- 
minologiczne t penologiczne, WP 1978, str. 270 i nast.; O. Górniak: Przestępstwa go- 


spodarcze, cyt. wyd., str. 17. 
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ślony zakres obejmuje podstawowe grupy przestępczości występującej w 
sferze gospodarki uspołecznionej. . 

Dość powszechne jest przekonanie, poparte zresztą badaniami krymino- 
logicznymi, że omawiana przestępczość jest u nas rozpowszechniona, a jej 
ściganie stosunkowo słabe i bardzo selektywne(7). Łączy się z tym podej- 
rzenie wielkiej i „ciemnej” liczby tych przestępstw, co stanowi czynnik 
zachęcający do ich dokonywania. Przekonanie o braku skutecznej egzeku- 
cji prawa przez. powołane do tego organv przeciwdziała atmosferze po- 
tępienia przestępczości i stwarza poczucie bezkarności wśród przestępców. 

Podstawowym środkiem ograniczania tych zjawisk jest wysoki stopień 
wykrywalności samvch przestępstw oraz ich sprawców(8). Dla ogółu 
stwierdzonych statystycznie przestępstw procentowy wskaźnik wykry- 
walności ich sprawców wynosił w 1982 r. — 71,7 (1981 — 69,6). Poniewaz 
nie są znane wielkości przestępczości gospodarczej, która nie została w 
ogóle ujawniona (tzw. ciemna liczba), przeto brak jest dostatecznych pod- 
staw do szacunkowej choćby oceny wskażnika wykrywalności sprawców 
tej kategorii czynów. Można jednak zauważyć, że zarówno rozzuchwalenie 
elementu kryminalnego w latach 1990 — 1981, jak i nacisk na poszukiwa- 
nie różnych dóbr materialnych przy osłabieniu szacunku do mienia spo- 
łecznego i zasad socjalistycznej gospodarki pozwala na przyjęcie, że nadal 
wskażnik ten jest de facto zaniżony. W każdym jednak razie liczby 
spraw karnych tej kategorii zdają się niekorzystnie odbiegać od rzeczywis= 
tego obrazu. Zarysowują go codzienna prasa i inne środki masowego prze- 
kazu, podając przykłady marnotrawstwa mienia, bałaganu na budowach, 
niesolidności kooperantów i współwykonawców, braku terminowości, złej 
organizacji pracy, braku nadzoru, produkcji złej jakości itp. 

Na podstawie doświadczenia oraz danych statystycznych można zasadnie 
przyjąć założenie, że przestępczość gospodarcza w ostatnich latach wzrasta. 
W latach 1977—1981 średnio stwierdzano rocznie 351 tys. przestepstw, w 
1981 r. — 378 tys., a w 1982 r. już 436 tys. Udział przestępstw gospodar- . 
czych w latach 1977—1981 wynosił średniorocznie 71 tys., lecz w roku 
ubiegłym wzrósł już do ponad 85 tys. przestępstw stwierdzonych. 

Statystycznie stwierdzona tendencja wzrostu nie dotyczy każdego z po- 
szczególnych rodzajów przestępstw gospodarczych. Liczebność jednych maż 
leje, innych wzrasta. Na podstawie danych statystycznych z ostatnich 
dwóch lat można wskazać spadek liczby ujawnionych przestępstw po- 
legających na spowodowaniu niedoboru w mieniu społecznym (z 1951 do 
1474) oraz aferowego zagarnięcia mienia społecznego znacznej wartości 
(z 315 do 78). Wątpić jednak można, czy te dane statystyczne odpowiadają 
rzeczywistej tendencji. | | 

Bez wątpliwości można jednak mówić o znacznym wzroście zagarnieć 
mienia społecznego (z 40,5 tys. do 43 tys.), przestępczej niegospodarności 
(z 400 do 507), przestępstw przemytniczo-dewizowych (z 2,5 do 3,2 tys.), 
TYS UŁR wyrobu spirytusu (z 1,4 do 14 tys.) oraz spekulacji (z 5,7 do 

8.). | 


: Ay e. s Jasiński: Przewidywanie przestępczości jako zjawiska masowego, WP 
, str. : | 
(8) Por. J. Bafia: Problemy leryminologii: Dialektyka sytuacji kryminalnej, WP 
1978, str. 134; termin „ciemna liczba” oznacza przestępstwa nie stwierdzone i nie za- 
ewidencjonowane przez organy ścigania. 
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Powszechnie uważa się, że przestępstwa łapownictwa mają bezpośredni 
związek z przestępczością gospodarczą. Zapewne jest to słuszne w przypad- 
kach, gdy łapownictwo stanowi element afer gospodarczych. Bez przesą- 
dzenia ich charakteru można wskazać tylko, że liczba stwierdzonych prze- 
stępstw łapownictwa zmalała z 823 w 1981 r. do 608 w 1982 r. Wiadomo jed- 
zu że faktyczna liczba tych czynów jest bardzo wysoka, a wykrywalność 
niska. 

Nie zaliczamy normalnie do omawianej kategorii przestępstw kradzieży 
mienia dokonywanych z włamaniem do obiektu uspołecznionego. Mają one 
charakter przestępstw typowo kryminalnych dokonywanych na ogół bez 
związku z gospodarowaniem. Wypada jednak zwrócić uwagę również na tę 
kategorię przestępstw z uwagi na ich wielką liczbę i duże straty, jakie wy- 
rządzają one gospodarce. Od wielu lat liczba tych czynów ciągle wzrasta. 
W 1972 r. wyniosła 28 tys., w 1902 r. już 52 tys. Działania sprawców przy- 
bierają zorganizowane formy, a ich łupem padają dobra dużej wartości po- 
szukiwane na rynku i konieczne do produkcji. Daje się zauważyć znaczne 
zagrożenie tą przestępczością transportu, zwłaszcza kolejowego. Według 
informacji Ministerstwa Komunikacji, ujawnione przypadki kradzieży w 
pierwszym półroczu 1982 r. wzrosły o 52 proc. w stosunku do roku poprzed- 
niego. Szkody wzrosły o 250 proc. i wyniosły około 262 mln złotych. Wła- 
mania do wagonów kolejowych mają często charakter zorganizowany. 
Sprawcy kradną niejednokrotnie bardzo cenne przedmioty zakupywane 
za dewizy. Dodatkowe szkody wynikają z dewastacji wagonów i systemów 
zabezpieczających oraz zakłóceń w transporcie. 

Zaprezentowane dane tylko w przybliżeniu ukazują problem. Najwięk- 
szą liczebnie grupą przestępstw tej kategorii są kradzieże mięnia społecz- 
nego (łącznie z włamaniami 95 tys. rocznie), W następnej kolejności ida: 
spekulacja, niedozwolony wyrób spirytusu oraz przestępczość przemytni- 
czo-dewizowa. | 

Można zatem wypowiedzieć pogląd, że najważniejszym zadaniem w zak- 
resie ochrony prawno-karnej polskiej gospodarki pozostaje nada] ochrona 
mienia społecznego, przeciwko któremu skierowana jest największa liczba 
czynów przestępczych. 


III 


Wymiar sprawiedliwości ma obowiązek podjęcia działań zmierzających 
do wzmożonej ochrony naszej nadwątlonej kryzysem gospodarki. Ujęte one 
zostały *w „Programie działania resortu sprawiedliwości w zakresie zwal- 
czania przestępczości gospodarczej”. Przy jego konstruowaniu brano pod 
uwagę uwarunkowania sygnalizowane w pierwszej części artykułu oraz 
świadomość powszechnie znanej prawdy, że na normach karnych nie moż- 
na opierać polityki gospodarczej, nie przysporzą one bowiem masy towa- 
rowej, nie zapobiegną produkcji złego towaru ani nie uzdrowią żle pracu- 
jącego handlu. Leczenie tej choroby wymaga terapii innymi środkami. Nie- 
mniej sankcja karna jest w życiu gospodarczym, zwłaszcza w gospodarce 
planowej równie niezbędna jak ingerencja chirurga w chorym organiz- 
mie(9). 

Pamiętamy również, iż jedną z podstawowych zasad polskiego procesu 
karnego jest nie tylko to, by sprawca przestępstwa został wykryty i po- 


(9) Tadeusz Cyprian: Przestępstwa gospodarcze, PWN, Warszawa 1960, nr 34—35. 
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ciągnięty do odpowiedzialności karnej, lecz I to, by przez trafne zastosowa- 
nie środków przewidzianych w prawie karnym oraz ujawnianie okolicz- 
ności sprzyjających popełnianiu przestępstw osiągać cele profilaktyki, 
umacniać poszanowanie prawa i zasad współżycia społecznego. 


Przy uwzględnieniu powyższych uwarunkowań resortowy program zwal- 
czania przestępczości gospodarczej koncentruje uwagę na dalszym doskona- 
leniu represji karnej, na konieczności podnoszenia sprawności postępowań 
sądowych oraz konsekwentnym wykorzystywaniu materiałów z postępowa- 
nia karnego do działań profilaktycznych i analiz mechanizmów dokonywa- 
nia przestępstw gospodarczych. 


Świadomość braków w działalności sądownictwa w tvm zakresie oraz 
aktualna strategia znalazły wyraż w wypowiedzi sejmowej ministra spra- 
wiedliwości: „Jeżeli wyraźny postęp w działalności sądmunictwa można od- 
notować w sferze przywracania ładu i porządku publicznego, to nie da się 
tego samego stiierdzić o roli sądownictwa w sferze walki z przestępczoś- 
cią gospodarczą. W szczególności zjawisko nielegalnego bogacenia się 
i powstawania kosztem społeczeństwa wielomilionowych fortun bulwersu- 
je opinię publiczną, a zwłaszcza klasę robotniczą”. 


Blisko 40-letni okres budowy socjalizmu w naszym kraju zwiększył wy- 
czulenie na zjawiska niesprawiedliwości społecznej. Im szybciej znikają 
nierówności, tym bardziej rażące są te, które pozostają. W obecnym podej- 
ściu do tych zjawisk, form i metod ich zwalczania mamy do czynienia z no- 
wą jakością. Polega ona na potraktowaniu plag społecznych jako „obrazy 
— jak to powiedział gen. W. Jaruzelski — społecznego poczucia sprawied- 
liwości”. Takie podejście poszerza społeczny i ideologiczny front walki 
z przestępczością gospodarczą. To, co dotychczas było profilaktyką i zwal- 
czaniem marginesu społecznego, powinno dziś przybrać rangę jednego z 
odcinków walki o klasową treść socjalistycznej sprawiedliwości i prawo- 
rządności(10). Z tych względów szczególną rolę należało wyznaczyć również 
represji karnej. 


W najbliższych 3 latach. a więc w okresie, który powinien pozwolić go- 
spodarce narodowej na powrót do normalnego rytmu i zapewnić urucho- 
mienie wszystkich przewidywanych reformą mechanizmów ekonomicz- 
nvch, represję karną w stosunku do przestępców gospodarczych powinna 
cechować surowość. Wyraża się ona, m.in. w stosunku do najgroźniejszych 
przestępców, długoterminowymi karami pozbawienia wolności. W stosunku 
do wszystkich godzących w mienie ogólnonarodowe szerzej wykorzystywa- 
ne będą instrumenty dolegliwości ekonomicznej (do poziomu takiego, aby 
i w odczuciu społecznym popełnienie przestępstwa się „nie opłacało '). 
Znacznie częstsze będzie orzekanie kar dodatkowych, zwłaszcza w postaci 
zakazu: zajmowania określonych stanowisk, wykonywania określonego za- 
wodu lub prowadzenia określonej działalności (wytwórczej. przetwórczej, 
handlowej lub usługowej) oraz podawania wyroku do publicznej wiado- 
mości. | 

Prof. K. Buchała trafnie stwierdza, że polityka karna musi dysponować 
pewnymi rezerwami surowości na wypadek wzrostu napięć społecznych, 


(10) Informacja ministra sprawiedliwości prof. dr. S. Zawadzkiego złożona na 33 


posiedzeniu pienarnym Sejmu PRL w dn. 22 III 1983 r. „Diariusz Sejmowy” nr 283, 
str. 8. i 
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wzrostu wielkości szkód 1 innych okoliczności(11). Uznajemy, że dla gospo- 
darki narodowej nadszedł taki właśnie czas, w którym uruchomienie wszy- 
stkich rezerw na rzecz jej uzdrowienia i ochrony jest niepodważalną po- 
trzebą oraż podstawowym obowiązkiem wszystkich służb i organów pań- 
stwowych. | 

Konsekwentna realizacja przyjętego programu (m.in, systematyczne 
szkolenie kadr sędziowskich, analiza dotychczasowej praktyki, badania 
aktowe, polityka w zakresie rewizji nadzwyczajnych) zaczyna przynosić 
zauważalne zmiany w sądowej praktyce orzeczniczej. 

W odniesieniu do sprawców przestępstw zagarnięcia mienia społecznego 
znacznej wartości kary powyżej 5 lat pozbawienia wolności orzeczono wo- 
bec 77,4 proc. (w 1982 r. — około 43 proc.). Nadto większość skazanych ob- 
ciążono karą grzywny powyżej 100 000 zł oraz karą dodatkową konfiskaty 
całego majątku. Orzecznictwo w sprawach o przestępstwa spekulacji da- 
lekie jest jeszcze wprawdzie od aktualnych potrzeb, uległo jednakże wy- 
rażnemu zaostrzeniu w zakresie dolegliwości ekonomicznej (m.in. o ok. 18 
proc. wzrósł odsetek skazanych na kary grzywny w wymiarze powyżej 
20 000 zł). 

Sprawy o najpoważniejsze kradzieże mienia społecznego z włamaniem 
rozpoznawane były w trybie doraźnym. Wobec ponad 72,8 proc. sprawców 
orzeczono kary powyżej 3 lat pozbawienia wolności. Szczególnie surowa 
represja wystąpiła w sprawach o przestępstwa włamań do wagonów kole- 
jowych. Np. Sąd Wojewódzki w Gdańsku skazał na kary od 9 do 12 lat 
pozbawienia wolności i grzywny od 200 000 zł do 300 000 zł czterech spraw- 
ców kradzieży z wagonów kolejowych towarów o wartości przekracza- 
jącej 2 miliony złotych. Sąd Rejonowy w Starachowicach skazał na 6 lat 
pozbawienia wolności sprawcę kradzieży z włamaniem towarów wartoś- 
ci około 190000 zł. Analiza orzecznictwa za 6 miesięcy br. pozwala 
na stwierdzenie, że represja ekonomiczna uległa zaostrzeniu o około jed- 
ną czwartą. 

Widoczne efekty odnotowano również w stosowaniu kar dodatkowych. 
M.in. dodatkową karę zakazu zajmowania stanowisk, wykonywania zawodu 
albo prowadzenia określonej działalności orzeczono wobec 869 osób, a ka- 
rę dodatkową podania wyroku do publicznej wiadomości w stosunku do 
754 osób. | 

Możliwość rozszerzenia dotychczasowych form podawania orzeczeń do 
wiadomości publicznej wymaga dalszych rozważań i działań. Prawidłowe 
tendencje w polityce karnej nie dotyczą wszystkich rodzajów przestępczo- 
ści. Nie obserwujemy niestety nadal pożądanych zmian w sposobie trak- 
towania przez sądy sprawców przestępstw marnotrawstwa, niegospodar- 
ności i łapownictwa. 

W wielu przypadkach najskuteczniejszym instrumentem polityki karnej 
nie jest sama represja karna, lecz przede wszystkim nieuchronność i szyb- 
kość pociągnięcia do odpowiedzialności. 

Rok 1982 wymagał wielkiej aktywności sądownictwa powszechnego. Sądy 
w znacznym stopniu usprawniły postępowania w sprawach karnych mimo 
zwiększenia ich liczby. Jednakże nie uporały się one w sposób widoczny £ 
zadaniem sprawnego rozpoznawania spraw gospodarczych, zwłaszcza wie- 

(11) Prof. K. Buchała: Glosa do uchwały połączonych Izb Karnej i W 


ojskowej 
Sądu Najwyższego z 17.X.1979 r. VII kzp 32/79 w sprawie niektórych nieprawidłowości 
w sprawach karnych, PiPR nr 4 z 1980 r., str. 176. 
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loosobowych spraw typu aferowego. Z tych względów zostały one obecnie 
objęte wzmożonym nadzorem wszystkich osób itunkcyjnych odpowiedzial- 
nych za prawidłową organizację pracy w sądach, Do bieżącego nadzoru 
włączeni zostali nadto wizytatorzy. i 

Reaktywowane w wielu okręgach systematyczne narady sędziowsko-pro- 
kuratorskie również przyczyniają się do poprawy sytuacji. Na sprawność 
postępowań sądowych rzutuje bowiem w co najmniej równym stopniu ja- 
"kość postępowań przygotowawczych oraz aktywność stron, zwłaszcza ak- 
tywność procesowa oskarżycieli publicznych. Systematycznie prowadzone 
analizy sprawności postępowań sądowych ujawniają utrzymującą się od 
dłuźszego czasu barierę w postaci braku biegłych sądowych. 

Należy podkreślić, iż w programie zwrócono również uwagę na koniecz- 
ność znacznego usprawnienia całej sfery związanej z wykonywaniem pra- 
womocnych orzeczeń, przewidując m.in. zwiększenie liczby sędziów peni- 
tencjarnych i kuratorów, a także systematyczne analizy prawidłowości 
i rzetelności wykonywania kar dodatkowych oraz obowiązków naprawienia 
szkody. Już obecnie można stwierdzić, iż sprawność postępowania sądowego 
w sprawach o przestępstwa gospodarcze zaczyna ulegać poprawie. 


% 


Problem zapobiegania przestępczości poprzez szerokie przedsięwzięcia 
profilaktyczne i to zarówno w oparciu o poszczególne sprawy karne, jaki w 
szerszej skali wyłonił się nieomal u zarania kształtowania się naszej nowej 
państwowości(12). Potrzeby w tym zakresie znalazły wyraz w rozwiąza- 
niach legislacyjnych(13). Aktualnie funkcję zapobiegawczą sądownictwo 
realizuje w zasadzie dwutorowo: poprzez sygnalizację oraz analizę akt 
w wybranych kategoriach spraw. | 

Zebrany materiał wykorzystywany jest wszechstronnie: służy przysz- 
łym rozwiązaniom legislacyjnym, kształtuje kierunki działań organów 
ścigania i orzecznictwo sądowe, pozwala jednostkom gospodarki uspołecz- 
nionej na podejmowanie doraźnych kroków zapobiegających przestępczoś- 
ci. Przykładowo: analiza spraw o włamania do wagonów ujawniła, że 63,5 
proc. sprawców to pracownicy PKP. Obserwacja spraw o spekulację każe 
poważnie zastanowić się nad dalszą celowością organizowania różnego ro- 
dzaju bazarów, giełd i kiermaszów (artykułami nieżywnościowymi) skoro 
większość znajdujących się tam towarów pochodzi z tzw. przecieków z han- 
dlu lub przemysłu, bądź z przemytu lub różnego rodzaju darów. 

Efekty w zakresie wykorzystywenia sygnałów o ujawnionych nieprawid- 
łowościach przez jednostki gospodarki uspołecznionej w celu zapobiegania 
przestępczości gospodarczej, jak uczy wieloletnie doświadczenie, są w sto- 
sunku do liczby wystąpień sygnalizacyjnych zarówno sądów, jak i organów 
MO i prokuratury znikome. 


(12) J. Smoliński: Prokuratąrska profilaktyka przeciwprzestępcza, (Rozwój i stan 
obecny. Próba systematyki. Pdrspektywy), „Problemy Praworządności” 1976, nr 11— 
12, str. 3—4, | 

(13) M.in. art. 2 kodeksu postępowania karnego zobowiązuje, aby zadania postępo- 
wania karnego zostały osiągnięte również i w zapobieganiu oraz umacnianiu posza- 
mowania prawa i zasad współżycia społecznego. Natomiast art. 3 prawa o ustroju 
sądów powszechnych stanowi „Sądy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej powinny ca- 
łą swoją działalnością wychowywać w duchu wierności Polsce Ludowej, przestrze- 
gania zasad praworządności ludowej, dyscypliny pracy i troski o mienie społeczne. 


183 


Wprawdzie adresaci na ogół reagują na sygnały sądu, prokuratury i Mi- 
licjj Obywatelskiej, jest to jednakże często reakcja pozorna i formalna. 
Potwierdzeniem tej tezy, z braku miejsca na szerszą argumentację, niech 
będą rozmiary przestępczości gospodarczej oraz pojawiające się w sądach 
falowo (nawet w stosunkowo krótkich okresach) bardzo podobne w swym 
kształcie afery gospodarcze (benzynowe, mięsne, związane z likwidacją 
szkód, obrotem częściami zamiennymi itp.). 


Świadczy to, że wnioski praktyczne wyciągają organy ścigania i zew- 
nętrznej kontroli, gdy zadanie to zaniedbują osoby oraz służby bezpośred- 
nio odpowiedzialne za ochronę powierzońego ich pieczy mienia ogólnona- 
rodowego. Brak widocznych efektów obciąża zresztą w pewnym stopniu 
również i organy nadające sygnały. Często bowiem brakuje im konsekwen- 
cji w uzyskiwaniu niezbędnych informacji o efektach wystąpień. Z tych 
względów uznano za niezbędne dokonywanie półrocznych analiz sygnali- 
zacji sądowej oraz jej skuteczności. Zgodnie z cytowaną na wstępie oceną 
nastąpi rozszerzenie praktyki podawania nazwisk sprawców do wiadomości 
publicznej. u 

Wdrożenia do praktyki wymaga również zasada kierowania sygnałów 
o nieprawidłowościach także i do organów samorządowych jednostek gos- 
podarki uspołecznionej. W dobie trzech „S” może przynieść to lepszy efekt 
niż tradycyjne (kodeksowe) kierowanie wystąpień wyłącznie do organów 
nadrzędnych. 

Aktualnie trwają w resorcie zakrojone na szeroką skalę, prowadzone 
początkowo wspólnie z KG MO, badania aktowe spraw o marnotrawstwo 
i niegospodarność, a nadto badanie i obserwacja spraw o aferowe zagarnię- 
cie mienia społecznego, przeciwko tzw. milionerom, o włamania do obiek- 
tów kolejowych, o przekupstwo i płatną protekcję, o spekulację i sprawy 
karno-skarbowe. W ich wyniku zaproponowano- m.in. zmiany w kodeksie 
postępowania karnego i cywilnego oraz w prawie o notariacie, związane 
ze zwiększeniem efektywności przez wyposażenie sądów w możliwości 
egzekucyjne w stosunku do opornych adresatów. 

Trwają także prace nad nowymi rozwiązaniami legislacyjnymi dotyczą- 
cymi przestępstw marnotrawstwa i niegospodarności. 

Wiele pozostaje do zrobienia w kształtowaniu klimatu potępienia spo- 
łecznego wobec sprawców przestępstw gospodarczych. Z tym problemem 
przez wiele lat samotnie borykały się organy ścigania i wymiaru sprawied- 
liwości. Obecnie sytuacja ulega zmianie dzięki działaniom podjętym przez 
Komitet Centralny oraz wiele instancji PZPR. Przekonuje o tym przebieg 
plenarnych posiedzeń komitetów i egzekutyw oraz narad aktywu, a przede 
wszystkim wypracowane w ich wyniku programy działania. Zmiana kli- 
matu zaczyna być dostrzegalna. Przy konsekwentnym i długofalowym 
działaniu wróży to lepsze efekty w ograniczaniu dzania przestępczoś- 
ci gospodarczej. 
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Marks za życia nie zrobił majątku na swoich dziełach. Prawdopodobnie 
znacznie więcej zarabiają teraz, w sto lat po jego śmierci, tacy, którzy 
publikują książki, próbując dowodzić, że marksizm stał się już „nie- 
aktualny”, został ,„przekroczony”. Z równym powodzeniem mogliby te- 
raz wydawać dzieła o zdezaktualizowaniu się praw fizyki, np. o tym, że 
woda przechodzi w stan stały przy temperaturze równej zeru w skali 
Celsjusza. Że tego nie piszą, wynika po prostu z braku wydawców. Na 
„demaskowaniu” Marksa można teraz robić ciągle interesy, Jak jest 
on ciągle aktualny, świadczy chociażby ostatnio inwazja Ronalda Reaga- 
na na wysepkę Grenadę, drugiego na świecie producenta gałki muszka- 
tołowej. W mrocznej mentalności Reagana ta gałka muszkatołowa za- 
graża najpotężniejszemu państwu kapitalistycznemu, jakby to były zmi- 
niaturyzowane pociski atomowe. 

Głównym orędownikiem dzisiejszej roli Marksa jest tenże Ronald Re- 
agan. Myśli on i mówi, i, co najgorzej, czyni dokładnie tak, jak w poło- 
wie wieku XIX przewidział Marks, niebawem zaś także i Lenin. 

W latach dwudziestych naszego wieku, po zwycięstwie Rewolucji Paź- 
dziernikowej, w wojnie domowej i po rozbiciu interwencji najpotężniej- 
szych wówczas państw kapitalistycznych, cały. Związek Radziecki został 
pochłonięty dyskusją: czy można zbudować socjalizm w jednym kraju. 
Ta gorąca, powszechna i bezpardonowa dyskusja zakończyła się odpo- 
wiedzią twierdzącą: tak, socjalizm zbudować w jednym kraju można 
i należy. Cały świat wie o tym i musi to przyjąć do wiadomości, 

Pewnie niewielu wie jednak, że zaraz po II wojnie światowej temat 
ten pojawił się ponownie, w innej tonacji psychologicznej, z inną moty= 
wacją; trwał krócej. Pierwsza dyskusja była polityczna, długa, trudna, 
Druga była krótka i podobniejsza do opowiadania kawałów, Co jest głów- 
nym problemem następcy Roosevelta Trumana? Czy można utrzymać 
kapitalizm w jednym kraju? 

Teraz możemy odpowiedzieć dosyć precyzyjnie na to pytanie. Oczy- 
wiście, utrzymać kapitalizm w jednym kraju można, jeśli jest to kraj 
tak duży, jak Stany Zjednoczone. Ale, po pierwsze, jest to proces trud- 
ny, skomplikowany. Po drugie, zachodzą przy tym różne fenomeny, któ- 
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re zrozumieć niełatwo, a nawet zwykły opis już wymaga nie lada polo* 
tu umysłowego. 

I to jest naczelna treść wydarzeń dziejących się na kuli ziemskiej w 
końcu drugiego tysiąclecia naszej ery. 

W tym przejściowym okresie zachodzą dziwne, nieoczekiwane feno- 
meny. Pewne zjawiska, zdawałoby się nierozłączne z rozwojem ludz- 
SEK teraz właśnie ulegają zmianom, tracą swoje znaczenie lub zgoła 
znikają. | | 

Główną siłą kapitalizmu w okresie jego rozkwitu była potęga tzw. 
pnawa popytu i podaży, regulująca gospodarkę kapitalistyczną bez rozbu- 
dowy państwowych instytucji kontrolujących ich działanie. To tak zwa- 
ne prawa rynku, które regulowały wszystko, zamiast kosztownych, po- 
wolnych i chaotycznych urzędów, które regulowały, czy trzeba zwiększyć 
produkcję spodków do szklanek w jednym mieście, zmniejszyć zaś w 
innym. | 

Te prawa rynku śnią się jeszcze naszym półinteligentom jako środek 
„wychodzenia z ciężkiego kryzysu”. A tymczasem pół wieku temu ta 
„wolna” gospodarka kapitalistyczna musiała topić w morzu lub palić 
w lokomotywach nadmiar kawy czy pszenicy. 


To ostatnie pół wieku historii ludzkości — to dzieje współistnienia 
obu systemów ekonomicznych kuli ziemskiej. Pozwalają one ustalić 
główne słabości jednego i drugiego systemu i główne ich atuty. Trzeba 
teraz bacznie obserwować fenomeny końca tysiąclecia. 

Oba systemy bacznie się obserwowały nawzajem i robiły poprawki, 
zapożyczając jeden od drugiego to, co się im wydawało niezbędne. | 

Roosevelt musiał ograniczyć absolutną wolność kapitalizmu, wprowa- 
dzając pewne elementy gospodarki planowej. Sprowadziło się to do two- 
rzenia własnych urzędów, regulujących nadmierną aktywność prywat- 
nych producentów rolniczych, a także przemysłowych, Urzędy te dzia- 
łały przy pomocy podatków, zmniejszających nadmierne zyski przedsię 
biorcom, ale nie tylko. Niebawem okazało się niezbędne premiowanie np. 
ograniczenia zasiewów, by utrzymać niezbędną marżę zysków. Wa- 
szyngtońskie urzędy gospodarcze wykazały wszystkie swoje słabości; 
niebawem okazało się, że mają tendencję do rozrastania się i ingero- 
wania w szczegóły życia przedsiębiorstw kapitalistycznych. Czyli, zacho- 
wały się z grubsza dosyć podobnie do urzędów gospodarczych w krajach 
gospodarki planowej. 

Ta zaś, na samym początku swego istnienia, adła w śmiertelny 
grzech egalitaryzmu, głosząc hasła równych zarobków, niezależnie od 
wyników produkcji. Skutek był ewidentny: gospodarka dawała coraz gor- 
sze efekty. 

I to jest najpoważniejsza słabość gospodarki planowej. A cała historia 
gospodarki krajów socjalistycznych jest historią najróżnorodniejszych 
prób zachęcenia pracujących do wydajniejszej pracy. I próbowano wszy- 
stkiego, od walki z „urawniłowką” poczynając, poprzez podnoszenie za- 
robków dla wydajniej pracujących, do przysparzania im zaszczytów. Naj- 
częściej reorganizowano ministerstwa gospodarcze, łącząc je. albo dla 
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odmiany dzieląc na bardziej wyspecjalizowane. Chwytano się czasem po- 
mysłów dość dziwacznych, jak na przykład pomysł z późnych lat Chrusz- 
czowa, a nawet próby dzielenia obwodowych komitetów partii, pomysł 
z owych czasów, gdy istniały komitety miejskie i wiejskie. 

Wszystkie te wysiłki wszakże prawie nigdy nie naruszały samego sed- 
na „socjalizmu realnego”. Gdy zaś, jak przy późnym Chruszczowie, o te 
reguły zahaczono, Chruszczow musiał odejść. Była to jedna z głównych 
racji jego odejścia. Były również inne, ale to nie należy do tematu. 

Bacznie obserwujemy miotanie się Reagana we własnej polityce gos+ 
podarczej. Przyjrzyjmy się tzw. „reaganomice”. 

Reagan i jego przyjaciele, ta cała amerykańska konserwa, oczywiście, 
też czują przeszkody w rozwoju gospodarki amerykańskiej, Wydaje się 
tym panom, że te przeszkody sprowadzają się do dwóch czynników: po 
pierwsze, do działalności wywrotowej międzynarodowego komunizmu, 
z Moskwą na czele, z jej sprzymierzeńcami na półkuli zachodniej, Kuba 
wydaje się im wielkim mocarstwem, zdolnym naprawdę zagrozić Sta- 
nom Zjędnoczonym. Nikaragua też jest teraz w ich oczach prawie mo- 
carstwem, ostatnio zaś nawet ojczyzna muszkatołowych gałek, Grenada, 
też się im wydaje czymś ogromnym i grożącym. 

Oczywista, wszystko to jest dziwacznym nonsensem, chorobą wzroku, 
a może już i chorobą psychiczną. Ale jak wiemy, Stany Zjedroczone 
w swej masie przejmują się nie polityką zagraniczną ale polityką wew- 
nętrzną. Z tych dwóch przyczyn ważniejsza jest „reaganomika” i tu 
konserwatyści amerykańscy z zadziwiającą beztroską uderzają w samo 
sedno kapitalizmu. Chcieliby cofnąć Stany do czasów sprzed Roosevelta. 
Chcieliby ograniczyć centralne urzędy waszyngtońskie i marzy się im 
przywrócić prywatnemu przemysłowi swobodę działania jeszcze z czasów 
Hoovera. Pomysł ograniczenia podatków od najbogatszych jest podstawą 
. tego całego amerykańskiego konserwatyzmu. Liczą, że wtedy prywatny 
kapitał zechce łaskawie przywrócić prywatne inwestycje i przez to roz- 
począć likwidację bezrobocia i zapoczątkować nowy cykl ożywienia gos- 


arczego. 

Mamy tedy najsłabszy punkt kapitalistycznego supermocarstwa. Mo- 
żemy tedy porównać główne słabości jednych i drugich. U nas chodzi 
© sprawy organizacyjne, więc mimo wszystko łatwiejsze do rozwiązania. 
Tam chodzi o samo sedno systemu. U nas perspektywa polega na zmniej- 
szaniu różnie stopy życiowej, tam na OW TAR tych różnic. Co jest 


groźniejsze? 
3 


I to jest jeden z najważniejszych objawów okresu, w kó żyjemy. 
Ale nie jedyny. 

Czas, gdy kapitalizm się zastanawia, czy może się utrzymać w jednym 
kraju, choćby najpotężniejszym, powoduje też cały szereg innych feno- 
menów, na ogół nie dostrzeganych, bo przesłoniętych hałaśliwymi faktami 
codzienności. 

Od lat uczyliśmy się liczyć z faktami światowej polityki i ekonomiki. 
Uczyliśmy się np. nieuniknionych sprzeczności w krajach kapitalistycz- 
nych. Tymczasem możemy teraz obserwować fenomeny odmienne. Gdy 
nadchodzi wielki kryzys systemu kapitalistycznego, małe państwa kapi- 
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talistyczne rezygnują same z przywilejów niepodległości i same się od- 
dają pod przywodztwo najpotężniejszego. 

Zresztą, nie tylko małe. Taka np. Japonia, która konkuruje w gospo- 
darce ze Stanami, wykazuje dziwną uległość w polityce i obronności 
wobec tych samych Stanów. Ale klasycznym przykładem nie jest ani 
Nakasone, ani nawet Kohl. 

Najlepszym przykładem jest ewolucja spadkobiercy de Gaulle'a we 
Francji, przywódcy RPR — Chiraka. Polityka de Gaulle'a była oparta 
na przeciwstawianiu się obu supermocarstwom, w tym najwyraźniej 
było widać opozycję de. Gaulle'a wobec Ameryki. De Gaulle umarł. Spa- 
dek po nim objął Chirac. Najpierw obraził się na prawicowego przecież 
prezydenta Francji, Giscarda d'Estaing. A gdy prezydentem został Mitter- 
rand, Chirac nawiązał własne stosunki z Waszyngtonem i po prostu 
uznał ich rolę przewodnią, rezygnując z tego, co było sednem polityki 
de Gaulle'a. | 

Czy to przysparza siły Reaganowi? Trzeba to traktować dialektycznie. 
Przejmując opiekę nad taka np. Japonią, Reagan przejmuje też wszystkie 
kłopoty Japonii, których nie brak. I w Afryce, i w Ameryce Łacińskiej, 
iw Azji Południowo-Wschodniej ci, co się stają ulegli wobec Reagana 
więcej mu przekazują własnych długów niż własnej siły. Ale taki feno- 
men istnieje i trzeba go bacznie obserwować. 

A tym, którzy rozpisują się na temat nieaktualności Marksa wystar- 
czy zacytować najnowszy przykład: napad Stanów na Grenadę. Reagan 
zachował się dokładnie tak, jak przewidywał i Marks, i Lenin. Cała ewo- 
lucja kapitalizmu w XX wieku tvlko maskowała imperialistyczne obli- 
cze Stanów Zjednoczonych. Na pewno Reagan subiektywnie czuje to 
wszystko inaczej. Wydaje się sam sobie obrońcą praw człowieka przed 
siłami zła. To już Molier pisał w „.Swiętoszku” i'w „Mieszczaninie 
szlachcicem”. Reagan gada jak kaznodzieja. Nie wie nawet, że mówi 
wulgarną prozą. A | 

Mamy już przykłady, do jakich szaleństw są zdolni nieudani malarze, 
nieudani aktorzy. I w tej sytuacji zawiera się nasza cząstka niepokoju 
o los świata. ' | i 

Czy jest rada na szaleństwo człowieka, który sobie uzurpuje rozstrzy- 
ganie o losach świata? Polska gwara wielkomiejska zna takie przysłowie, 
które wydaje się teraz szczególnie aktualne: tylko spokój może nas ura- 
tować. Nie tylko nas, ale i Europę Zachodnią. A zresztą i tę samą Amery- 
kę Północną. Przed szaleńcami pierwszy ratunek to jest własny Sspo- 
kój. Siła szaleńców może być brutalna. Na szczęście nie trwa długo. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Wojna gospodarcza 
jako instrument 
polityki zagranicznej imperializmu 
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We współczesnym prawie międzynarodowym przez „«wojnę gospodar= 
czą» rozumie się wachlarz środków gospodarczych stosowany wobec prze- 
ciwników politycznych, ideologicznych t innych, celem spowodowania 
destabilizacji ekonomiczno-społeczne$ w danym kraju”(1). Okres po II 
wojnie światowej dostarcza wielu przykładów na działania państw impe- 
rialistycznych na arenie międzynarodowej, które mieszczą się w wyżej 
wymienionych kategoriach, pozostające w bezpośrednim związku z pro- 
cesem kształtowania się wspólnoty państw socjalistycznych i światowego 
systemu socjalistycznego. Konsekwencją tego procesu staje się bowiem o- 
graniczenie możliwości operowania siłą i naciskiem militarnym jako instru- 
mentem polityki antykomunizmu. Ograniczenia te imperializm próbuje 
zrekompensować poprzez zaostrzenie antykomunistycznej ofensywy w in- 
nych płaszczyznach, m.in. w sierze gospodarczej. 

„Wojna gospodarcza” prowadzona w różnych formach — dyskrymi- 
nacja, restrykcje, embargo, sankcje — staje się instrumentem antykomu- 
nistycznej strategii imperializmu, ukierunkowanym na powstrzymanie pro- 
cesów kształtowania i umacniania się nowego układu sił w stosunkach 
międzynarodowych. Złamanie przez ZSRR amerykańskiego monopolu 
„atomowego i stworzenie siły obronnej systemu socjalistycznego, który sta- 
nowi efektywną przeciwwagę potencjału militarnego imperializmu, proces 
dekolonizacji i wzrastające oddziaływanie idei socjalizmu na nowo wy- 
zwolone kraje „trzeciego świata” to najistotniejsze elementy zmiany u- 
kladu sił na arenie międzynarodowej. 

Nie porzucając w tych warunkach myśli o otwartym konflikcie zbroj- 
nym z krajami socjalistycznymi, imperializm poszukuje mniej ryzykow- 
nych form walki. W praktyce politycznej imperializmu oznacza to przej 

(1) Por. Z. Galicki: Wojna gospodarcza, w: Prawo międzynarodowe, „Wojsko Lu- 
dowe” nr 3/1983, str, 67, oraz Z. Bako: Wojny ekonomiczne w świetle porozumień 
PO RUWATOJOUCH „Życie Partii” nr 16 z 3 VIII 1983. 
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ście od strategii bezpośredniej do strategii pośredniej, zakładającej zasto- 
sowanie szeregu metod — od bardzo subtelnych do najbardziej brutalnych: 
„będziemy powoływać się na poszanowanie prawa państwowego i między- 
narodowego, będziemy podkreślać wartości moralne i humanistyczne, bę- 
dziemy się starali osiabiać morale przeciwnika w walce przez zachwia- 
nie jego wiary w słuszność sprawy. W ten sposób wywołamy opozycję 
części jego opinii publicznej. W razie potrzeby sięgnie się do groźby repre- 
sji politycznych i ekonomicznych 4 wreszcie interwencji bezpośredniej, na- 
wet przy pomocy pocisków atomowych (2). 


Celem strategii pośredniej jest więc rozstrzygnięcie w drodze stwarza- 
nia i wykorzystania sytuacji, która spowodowałaby rozkład przeciwni- 
ka, wystarczający do zmuszenia go do przyjęcia postawionych warunków 
bez użycia siły zbrojnej. Dla realizacji tego celu Stany Zjednoczone w ca- 
łym okresie powojennym stosowały różne zestawy środków. Zdaniem a- 
merykańskiego politologa, T. Wolfa, tego rodzaju praktyka używania siły 
ekonomicznej dla osiągnięcia celów politycznych może być scharakteryzo- 
wana jako polityka „marchewki” i „kija”. Ten sam ekspert stwierdza, że 
„politykę handlową Stanów Zjednoczonych, w stosunkach Wschód—Za- 
chód, przez większą część okresu powojennego można scharakteryzować 
jako politykę wojny gospodarczej w interesie «bezpieczeństwa  narodo- 
wegow»”. Inaczej mówiąc, było to stosowanie ,„,kija”, T. Wolf wyjaśnia także 
na czym polegała — i polega nadal — polityka wojny gospodarczej impe- 
rializmu i jakie były jej cele. Sprowadzają się one do tego, aby: pozbawić 
świat socjalistyczny środków militarnych i strategicznych, a przez w 
wstrzymać rzekomy „,ekspansjonizm komunistyczny”; próbować przy po- 
mocy różnych środków utrzymać kraje wschodnie na poziomie ekonomicz- 
nym tak niskim, jak to jest tylko możliwe w nadziei, iż wywoła to wew- 
nętrzny bunt i niezależność tych "TALE uznawanych za „„satelitów” 
Związku Radzieckiego(3). 


Ocena ta wskazuje, w jakim świetle rozpatrywane są przez czołowe 
państwa imperialistyczne problemy współzawodnictwa ekonomicznego z 
państwami socjalistycznymi i stosunki gospodarcze z krajami słabo roz- 
winiętymi. Zagadnienie przewagi ekonomicznej w świecie stanowi pod- 
stawę polityki odstraszania i przewagi militarnej. Jednocześnie służy 
do krzewienia i demonstrowania przekonania, że zmuszenie ZSRR 
i innych krajów socjalistycznych do utrzymania zbrojeń na odpowiednim 
' poziomie będzie się odbijać ujemnie na ich równowadze polityczno-gospo- 
darczej. Stąd nastawienie na zadawanie wspólnocie państw socjalistycz- 
nych, jako przeciwnikowi, „prawdziwych ciosów” na płaszczyźnie ekono- 
micznej co — ich zdaniem — umożliwia potęga gospodarcza państw impe- 
rialistycznych na czele ze Stanami Zjednoczonymi. 


k 


W polityce ekonomicznej Zachodu wobec krajów socjalistycznych, zwła- 
szcza USA, można wyróżnić historycznie co najmniej trzy okresy ilustrują- 


(2) Cvt. za Beaufre: Wstęp do strategii, Odstraszanie i strategia, Warszawa 1968, 


str. 10%. 
(3)T.A. Wolf: New Elements in US East — West Trade Policy, Berlip 1974, str. TY. 
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ce przechodzenie od silnego podporządkowania polityki gospodarczej wzglę- 
dom strategicznym do polityki bardziej racjonalnej ekonomicznie, zbliżo- 
nej do rzeczywistych potrzeb partnerów: 

— okres pierwszy, od ogłoszenia doktryny Trumana (1947 r.) do połowy 
lat pięćdziesiątych, charakteryzowało stosowanie najostrzejszych metod 
ograniczania przepływu towarów i technologii w postaci list towarów stra- 
tegicznych, zakazu kredytowania wymiany handlowej przez banki ame- 
rykańskie (Ustawa Johnsona z 1948 r.), kontroli eksportu (Export Control 
Act of 1949). Amerykańskie listy towarów strategicznych były spośród list 
stosowanych przez członków NATO (bez Islandii i Japonii) w ramach tzw. 
Grupy Konsultacyjnej najobszerniejsze i w konsekwencji doprowadziły 
do znacznego ograniczenia bezpośredniego handlu Wschód—Zachód. 

Nastąpiły także zmiany proporcji w kierunkach handlu światowego, mo- 
dyfikacje w jego strukturze towarowej itp. Nie udało się jednak mocar- 
stwom imperialistycznym odizolować państw socjalistycznych od rynku 
światowego. Mimo nacisku USA, kraje zachodniej Europy nie zdecydowały 
zię na całkowite przerwanie stosunków handlowych z Europą Wschodnią, 
zresztą nie były one tym zainteresowane ze względów gospodarczych. Na- 
dzieje na zahamowanie rozwoju gospodarczego i przemian społecznych w 
państwach socjalistycznych okazały się płonne. Mimo trudności, jakie 
państwa socjalistyczne musiały pokonywać z powodu zakłóceń powstałych 
w międzynarodowym podziale pracy wskutek embarga, lata pięćdziesiąte 
były okresem rozwoju ich gospodarki. Średnie tempo przyrostu dochodu na- 
rodowego państw socjalistycznych wynosiło w tym czasie ok. 10 proc. rocz- 
nie, a produkcji przemysłowej — 15 proc. Mocarstwa imperialistyczne nie 
zdołały również przeszkodzić w umacnianiu się potęgi obronnej państw 
socjalistycznych. W obliczu tych faktów państwa zachodnie zostały zmu- 
szone do, częściowego przynajmniej, zrewidowania swej polityki handlo- 
wej wobec krajów socjalistycznych(4); 

— okres drugi, od połowy lat pięćdziesiątych do końca lat siedemdzie- 
siątych, charakteryzowało odchodzenie od administracyjnych ograniczeń ek- 
sportu na rzecz ograniczeń pośrednich i stopniowe łagodzenie dyskrymi- 
nacji. W miarę narastania tendencji odprężeniowych dokonywano libera- 
lizacji zarówno polityki handlowej, jak i kapitałowej. Warunki polityczne 
w świecie socjalistycznym uległy zmianom i dlatego uważano, że strategia . 
Stanów Zjednoczonych w dziedzinie handlu musi także zmienić się w tym 
sensie, że zamiast straszaka w formie embarga musi położyć większy na- 
cisk na zachęty i koncesje handlowe. 

Bardziej liberalna polityka, stanowiąca uzupełnienie politycznej konce- 
pcji „budowania mostów”, z połowy lat sześćdziesiątych była wyrazem 
„zaufania do pośrednich, spodziewanych na długą metę, politycznych ko- 
rzyści płynących ze zintensyfikowanego handlu Wschód—Zachód. Na- 
dzieje te wyraził sekretarz stanu Dean Rusk. Podczas dyskusji w senacie 
amerykańskim, w marcu 1964 r., nad założeniami polityki handlowej wo- 
bec państw socjalistycznych Dean Rusk stwierdził m. in., że polityka han- 
dlowa Stanów Zjednoczonych wobec krajów socja.istycznych jest integral- 
ną częścią polityki wobec całego międzynarodowego ruchu komunistyczne- 
go. Zdaniem Ruska „,...handel może być pożytecznym narzędziem politycz= 


(4) Zob. Chmurowski: Amerykańska polityka dyskryminacji krajów socjalistycz= 
wych w handlu, „Ideologia i Polityka” nr 7—8;/1971, str. 64, 
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nym w walce z komunizmem ł w oddziaływaniu na politykę komunistów. 
Zależnie od okoliczności, w interesie narodowym Stanów Zjednoczonych 
może leżeć bądź wstrzymanie handlu, bądź zachęcenie do wymiany han- 
dlowej. Wstrzymanie handlu, również zależnie od okoliczności, może być 
całkowite lub częściowe ”(5). 

W tym okresie amerykańska polityka uległa zróżnicowaniu w stosunku 
do poszczególnych państw opierając się na tzw. selektywnym podejściu 
do partnerów handlowych. W kołach związanych z amerykańską polityką 
handlową wobec krajów socjalistycznych często podkreślano, że w tej fa- 
zie cechuje ją elastyczność i selektywność. Zasady te pozostawały w śŚci- 
słym związku z przesłankami w ogólnej polityce zagranicznej USA w sto- 
sunku do państw socjalistycznych, polityce zmierzającej do dezintegracji 
wspólnoty socjalistycznej czy też „rozmiękczania” poszczególnych krajów 
socjalistycznych poprzez tzw. pokojowe zaangażowanie oraz „budowę 
mostów”. Stany Zjednoczone działały tu w myśl reguły profesora Zbis- 
niewa Brzezińskiego, byłego doradcy prezydenta Johnsona, w myśl której: 
„gdy tylko jakiś kraj rozszerza swą niezależność od Związku Radziec- 
kiego, powinien otrzymać nagrodę, gdy tylko jakiś kraj wprowadza do 
swego systemu wewnętrznego zmianę w kierunku liberalizacji — pówi- 
nien otrzymać nagrodę. I odwrotnie, gdy tylko zarysowują się tendencje 
w kierunku przeciwnym, Stany Zjednoczone powinny wstrzymać suą 
pomoc, zawiesić przywileje, takie jak: np. Klauzula Największego Uprzywi- 
lejowania ż bez wahania powinny podać polityczne uzasadnienie iego 
fjaktu''(6). 

W oparciu o tę regułę stosowana była, wobec socjalistycznych krajów 
Europy Wschodniej aż do końca lat siedemdziesiątych, „twórcza strategia 
zachęcania do handlu”. Celem jej była dezintegracja krajów socjalistycz- 
nych, realizowana pod hasłem „uniezależnienia ich od Moskwy”. W tych 
warunkach bardziej zrozumiałe są tendencje w latach siedemdziesiątych 
do rozszerzenia stosunków handlowych USA z Polską, Jagosławią, Rumu- 
nią oraz wyraźne złagodzenie embarga wobec Chin Ludowych. 

Spożytkowane zostały w tym celu również możliwości tkwiące w poli- 
tyce kredytowej, które pojawiły się w pierwszej połowie lat siedemdzie- 
siątych. Do tego czasu korzystano z różnych innych narzędzi polityki han- 
dlowej, a np.: USA ograniczały zaangażowanie banków amerykańskich w 
- krajach socjalistycznych. Przełom w takiej polityce wywołało pojawienie 

się „taniego petrodolara” na eurorynku i recesja prowadząca do ostrego 
współzawodnictwa między firmami zachodnioeuropejskimi a amerykań- 
skimi o rynki zbytu na dobra inwestycyjne w Europie Wschodniej. 

Banki amerykańskie odegrały wówczas — w pierwszej połowie lat sie- 
demdziesiątych — największą rolę (bezpośrednio lub za pośrednictwem 
eurorynku) w udzielaniu kredvtów handlowych i inwestycyjnych krajom 
socjalistycznym, jakkolwiek udział kredytów gwarantowanych przez pań- 
stwo pozostał bardzo niewielki. Rząd USA opierał politykę ograniczonego 
zaangażowania banków amerykańskich w krajach socjalistycznych zarów- 
no na motywacji rvzyka strategicznego, jak i względach systemowych. W 
końcu lat siedemdziesiatvch amerykańska administracja przystąpiła do 
dyskontowania możliwości uzyskanych przez Zachód w tym względzie. 

(5) Department of State Bulletin, 1 March 1964, str. 414. 


(6) Z. Brzeziński, W. Griffith: Peaceful engagement and Eastern Europe Foreigm 
Affairs, lipiec 1961. 
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Punkt wyjścia stanowiła ocena, że w warunkach szybko rosnącego za- 
potrzebowania na kredyty krótko- i długoterminowe w celu finansowania 
wymiany Wschód—Zachód amerykańska polityka ograniczeń spowoduje 
poważne zakłócenia finansowe i handlowe. Ocena kierunku amerykańskiej 
polityki w tym względzie może być następująca: ponieważ popyt na ka- 
pitał kredytowy w świecie będzie rósł zarówno w krajach rozwiniętych, jak 
i „trzeciego świata”, stwarzając poważną alternatywę dla inwestycji w kra- 
jach socjalistycznych, polityka amerykańska nie powinna sprzyjać tworze- 
niu dogodnych warunków zaangażowania się banków USA w krajach socja- 
listycznych. Winna to być polityka opierająca się w dużym stopniu na indy- 
widualnych negocjacjach, w których byłyby określone warunki i cele kre- 
dytów. 
- * 

Początek lat siedemdziesiątych, a zwłaszcza okres od przejęcia steru rzą- 
dów w USA przez republikańską administrację prezydenta Reagana, wska- 
zuje, że rządzące koła tego kraju czynią wszystko, aby przywrócić warunki 
znamionujące stosunki gospodarcze między Wschodem a Zachodem z okresu 
„zimnej wojny”. Rozwój stosunków gospodarczych Wschód—ŻZachód zo- 
stał odczytany już w końcu lat siedemdziesiątych jako możliwość dodat- 
kowego nacisku na kraje socjalistyczne i praktyczne narzędzie uzy- 
skania koncesji politycznych i ideologicznych oraz odzyskania hegemoni- 
stycznej pozycji w świecie. Nie ukrywał tego ówczesny sekretarz stanu, 
Alexander Haig, stwierdzając: USA powinny odegrać rolę wiodącą w 0- 
becnym dziesięcioleciu — w latach osiemdziesiątych, zaś E. Rostow, bvłv 
dvrektor Agencji ds. Kontroli Zbrojeń i Rozbrojenia, zaznaczył: „Stany 
Zjednoczone i ich sojusznicy... powinni wrócić do polityki powstrzymywa- 
nia, która prowadzona była od czasów Trumana do wycofania się USA 
z Wietnamu”(1). 

Narastająca w czołowych państwach kapitalistycznych „krucjata” antvko- 
munistyczna podsyca atmosferę napięcia i nieufności. „Antykomunizm 
znajduje się u mnie prawie we krwi” — stwierdziła premier Wielkiej Bry- 
tanii, Margaret Thatcher, podkreślając, że „należy rozpocząć tak: szeroką 
kampanię propagandową przeciwko rozprzestrzenianiu się komunizmu, ja- 
kiej jeszcze nie znaliśmy”. Zjawisko to określił następująco profesor Uni- 
wersytetu w Princeton..S. Cohen, „zastarzała choroba Ameryki — sowie- 
'tofobia, obecnie odrodziła się w formie bardziej niebezpiecznej niż epide- 
mia «zimnej wojny»” (8). | 

Wznowiona przez administrację R. Reagana wojna gospodarcza przeciw- 
ko Związkowi Radzieckiemu oraz innym państwom socjalistycznym, tak 
ze względu na swoje rozmiary, jak i stosowane metody, a przede wszyst- 
kim cele, jest dla pokojowego współistnienia narodów daleko bardziej nie- 
bezpieczna aniżeli podobne próbv imperializmu z ubiegłych dziesięcioleci. 
Co się tyczy jej rozmiarów, to Biały Dom i Pentagon czynią wszystko. 
co możliwe, ażeby włączyć wszystkie kraje kapitalistyczne, co więcej, cały 
niesocjalistyczny świat, do swych działań sprzecznych z prawem mię- 
dzynarodowym i pokojowymi zasadami współpracy państw. 


(7) Department of State Bulletin, 15 sierpień 1981, str. 19. 
sr oda za J. Pardus: Grypa demokracji, „Rzeczywistość”, nr 28 z 10.VII.1983, 
str. 12. 
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Obecne cele wojny gospodarczej, określane przez globalną, antysocjali- 
styczną, konfrontacy jną politykę Waszyngtonu, są znane zarówno z wypo- 
wiedzi Reagana i jego współpracowników, jak również z tajnych dokumen- 
tów Pentagonu. Celem „krucjaty” antykomunistycznej jest „upadek syste- 
mu radzieckiego”... Węzłowym punktem tej strategii, eksponowanej przez 
najbardziej agresywne siły imperializmu amerykańskiego oraz NATO, jest 
uzyskanie globalnej przewagi militarnej, aby tym samym — jak się stwier- 
dza w tajnym dokumencie Pentagonu odnośnie zbrojeń na lata 
1984—1988 — stworzyć przesłanki do osiągnięcia zwycięstwa nad Związ- 
kiem Radzieckim we wszelkiego rodzaju konfliktach — „przy czym ame- 
rykańska broń nuklearna winna być użyta wobec celów... na terenie 
Europy ”(9). Plany i zamiary tego rodzaju świadczą dobitnie, że współczesny 
imperializm, poszukując wyjścia z kryzysu wewnętrznego oraz zewnętrz- 
nego, nie poniechał prób odzyskania hegemonii, w świecie, nawet za cenę 
wojny nuklearnej. Jak pisał „International Herald Tribune” z 1.VII.1982 
„administracja R. Reagana postawiła na wojnę gospodarczą, żeby rzucić sy- 
stem radziecki na kolana”. Odpowiedzialny za problematykę ekonomiczną, 
zastępca sekretarza stanu ds. polityki zagranicznej, Mayer Rash, oświad- 
czył w podkomisji stanu USA: „polityka handlowa administracji w stosun- 
ku do państw bloku wschodniego — faktycznie zaś całe stosunki gospodar- 
cze ze Wschodem — nie mogą być oddzielone od naszych celów politycz- 
nych oraz względów bezpieczeństwa w stosunku do naszych krajów. Sto- 
sunki gospodarcze muszą. wzmacniać i odzwierciedlać nasze cele polityczne. 
Cele sprowadzające się do tego, aby wpływać na postawę rządów komuni- 
stycznych w kierunku, który służy żywotnym interesom Stanów Zjednoczo- 
nych i ich sojuszników”(10). Jeszcze ostrzej formułuje te zasady działania 
wspomniany już dokument Pentagonu, stwierdzając: „jako uzupełnienie 
strategii w okresie pokoju... Stany Zjednoczone i ich sojusznicy powinni 
wypowiedzieć wojnę Związkowi Radzieckiemu w sferze gospodarki ź tech- 
niki” oraz że „Zachód powinien swoją polityką handlową wywrzeć na ra- 
dziecką gospodarkę tak wielki nacisk, jak to tylko możliwe”(11). 

Za pomocą wojny gospodarczej przeciwko krajom socjalistycznym admi- 
nistracja R. Reagana dąży do osłabienia i wyczerpania ich potencjału go- 
spodarczego. Koła rządowe USA uważają, że stworzy to lepsze przesłanki 
do uzyskania przewagi militarnej, Jednocześnie liczy się na podminowanie 
socjalistycznego systemu społecznego poprzez aktywizowanie sił kontrre- 
wolucyjnych. W dokumencie pod nazwą dyrektywa 75 Narodowej Rady 
Bezpieczeństwa wręcz zaleca się tego rodzaju posunięcia „poprzez poli- 
tykę handlową i nacisk ekonomiczny jako środek oddziaływania i wpły- 
wania na politykę wewnętrzną Związku Radzieckiego”(12). 


* 


Imperialistyczna wojna gospodarcza prowadzona jest przeciwko krajom 
socjalistycznym różnorodnymi metodami i środkami. Obejmuje wszystkie 
płaszczyzny, tj. dziedzinę produkcji, nauki i techniki, eksport i import, 
sferę kredytów, cen i finansów. Administracja R. Reagana rozpoczęła 


(9) „The New York Times”, 31.V.1982. 

(10) Cyt. za H. Hemberger, R. Heuis: Wirtschaftskrieg — Element Reaganischer 
Kreuzzugsstrategie, „Die Einheit" nr 6/1983, str. 593, 

(11) Tamże. 

(12) Tamże. 
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tworzenie przeszkód handlowych w rozmiarach dotychczas nie spotyka- 
nych. Głównym insu'umentem realizacji amerykańskiej polityki embarga 
pozostaje COCOM, określający listę towarów zakazanych w eksporcie dla 
krajów socjalistycznych. Za pomocą tych list, stale uzupełnianych, 
COCOM steruje i nadzoruje ich przestrzeganie przez państwa członkow= 
skie. Dodatkowo w styczniu 1982 r. wprowadzona została zasada, że wszy- 
stkie większe kontrakty handlowe z krajami socjalistycznymi wymagają 
jego zgody. Oprócz poszerzenia listy towarów zakazanych w eksporcie 
do krajów socjalistycznych Waszyngton usiłuje podporządkować wprowa- 
„dzonym ograniczeniom cały handel krajów socjalistycznych. Dodatkowym 
restrykcjom ulega cały handel patentami i licencjami. Powodem tych 
obostrzeń w eksporcie towarów i technologii do Europy Wschodniej są 
„względy bezpieczeństwa”. 
. Jak daleko tego rodzaju „argumenty” odbiegają w swej istocie od faktów, 
wskazują m.in. oceny i wypowiedzi z prasy zachodniej, Stwierdza się 
w nich, że „Reagan dąży otwarcie nie tylko do zaostrzenia kontroli ekspor- 
tu ważnych towarów pod względem militarnym, lecz także ogranicze- 
nia transferu kluczowych technologii wykorzystywanych w życiu cywil- 
nym”. Celem embarga zainicjowanego przez administrację Reagana ukie- 
runkowanego na wstrzymanie sprzedaży nowoczesnej techniki i techno- 
logii, jest m.in. ograniczenie konkurencyjności ze strony krajów socjalis- 
tycznych oraz zahamowanie wzrostu wydajności pracy. Działania te opie- 
rają się na założeniu, że „bez stalego transjeru nowoczesnej, zachodniej 
technologii radziecka baza przemywłowa stanie się przestarzała”(13). 
+..Tymczasem argument ten nie odpowiada faktom, bowiem wyraźnie nie 
docenia się zdolności socjalistycznej gospodarki planowej. Wymiana osiąg- 
nięć nauki, techniki pomiędzy krajami socjalistycznymi t kapitalistyczny” 
mi nie jest bowiem ulicą jednokierunkową. Należałoby przypomnieć, że 
radzieckie przedsiębiorstwo handlu zagranicznego «Licenctorg» sprzedało 
do USA dwukrotnie więcej licencji aniżeli zakupiło od firm amerykań- 
skich (14). 

Oprócz dyskryminacji gospodarczej i handlowej wobec krajów socjali- 
stycznych stosowane są. przez USA i inne kraje kapitalistyczne, dodatko- 
we przedsięwzięcia, jak: limitowanie ilościowe i wartościowe oraz inne 
ograniczenia uniemożliwiające lub utrudniające import z krajów socjali- 
stycznych. Te formy handlowego bojkotu mają zamknąć krajom socjali- 
stycznym możliwość uzyskania wolnych dewiz dla importu niezbędnych to- 
warów rynkowych, surowców oraz produktów dla przemysłu. Dodatkowo 
USA obniżają eksport z krajów socjalistycznych poprzez wysokie cła oraz 
odmawiając im Klauzuli Największego Uprzywilejowania, a w przy- 
padku Polski w 1982 roku tego rodzaju klauzula została przez USA cofnię- 
ta. Przeciętnie, kraje socjalistyczne, przy dostawach towarowych do 
USA, płacą cło trzy-czterokrotnie wyższe od pozostałych krajów kapitali- 
stycznych(15). Dodatkowym środkiem nacisku na kraje socjalistyczne jest 
polityka wysokiego oprocentowania kredytów, stymulowana przez impe- 


(13) Zob. N. Szmieliew: Ekonomiczeskije sankcii — orudije giegiemonistskoj po- 
Łitiki SSZA, „Mieżdunarodnaja Żizń” nr 7/1983, str. 33. 

(14) „US News and World Report" z 17.1.1983, gdzie stwierdza się, że „tylko w okresie 
ostatniego dziesięciolecia firmy umerykańskie zakupiły w Związku Radzieckim po- 
siad 125 licencji". , 

(15) Zob. R. Hacker: Konfrontation in Handel, „Deutsche Aussenpolitik” nr 2/1982, 
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rializm amerykański od połowy 1978 roku. Dla porównania, jeżeli wysokość 
oprocentowania w bankach amerykańskich w latach 1960—1965 wynosiła 
6 proc., a w latach 1965—1970 — 7 proc., to w 1980 r. podniosła się na 21,3 
proc. i jakkolwiek wskutek protestów pozostałych państw kapitalistycz- 
nych została zmniejszona w końcu 1982 r. na 11,5 proc., to pozostaje 
wciąż na stosunkowo wysokim poziomie, Wysokie oprocentowanie kre- 
dytów wykorzystywane jest przez administrację Reagana, z jednej strony 
jako środek hegemonistycznych aspiracji w świecie, z drugiej zaś, poprzez 
podrożenie kredytu wpływa na podwyższenie finansowego obciążenia im- 
portu do krajów socjalistycznych i ograniczenie zbytu ich towarów. Do 
„polityki drogiego pieniądza” dochodzą dodatkowo dążenia USA do na- 
rzucania swym sojusznikom z NATO polityki zaprzestania stosowania kre- 
dytu wobec krajów socjalistycznych, W tym celu, jesienią 1981 r., delega- 
cja pod kierownictwem podsekretarza stanu USA, Jamesa Buckleya, od- 
była rozmowy w wielu krajach kapitalistycznych, mające na celu skłonie- 
nie tych ostatnich do wprowadzenia sankcji kredytowych wobec krajów 
socjalistycznych. Mówiono o tym także na spotkaniu szefów rządów w 
Wersalu, w czerwcu 1982 r., gdzie, na żądanie USA, państwa członkow- 
skie OECD ustaliły zaostrzenie warunków kredytów dla państw socjali- 
stycznych, gwarantowanych przez A poprzez podniesienie stopy 
procentowej (16). 


Wojna gbspodarcza stanowi dla administracji R. Reagana nie tylko środ- 
ki walki w proklamowanej przez siebie „krucjacie” przeciwko socjalizmo- 
wi, lecz także środek dyscyplinujący oraz nacisku wobec swych sojuszni- 
ków występujących na rynkach światowych wobec kapitału USA jako ry- 
wal i konkurent. Stało się to widoczne w związku ze sporem odnośnie tran- 
sakcji na dostawę gazu z ZSRR do państw Europy Zachodniej, kiedy USA 
bez skrupułów naruszały suwerenne prawa swych sojuszników z NATO. 
Pod różnymi pretekstami administracja Reagana robiła wówczas wszystko, 
aby nie dopuścić 'do realizacji tego projektu. Mówiono o uzależnieniu się 
Europy Zachodniej od Związku Radzieckiego. Kiedy żadne apele nie po- 
mogły, Stany Zjednoczone zaproponowały tzw. rozwiązania zastępcze, tj. 
zaopatrzenie zainteresowanych krajów w węgiel, uran, ropę naftową, Jed- 
nak i te próby natrafiły opór. Z jednej strony wskazywano trudno- 
ści transportowe i przeładunkowe, z drugiej zaś, nie ukrywano. że USA nie 
cieszą wię opinią partnera niezawodnego. 

Fiasko amerykańskiej interwencji ujawniło się w całej rozciągłości, kie- 
dy 20 lipca 1981 r. został zawarty w Essen kontrakt pomiędzy radzieckim 
towarzystwem „,Sojuzgazexport” i zachodnioniemiecką firmą ,„.Ruhrgas”. 
Według tego kontraktu, poprzez nowo zbudowany, liczący 5000 km aługo- 
Ści rurociąg, od 1985 roku dostarczać się będzie do RFN 11 mld m3 gazu 
ziemnego rocznie. Podobne porozumienia zawarte zostały z trancuską fir- 
mą „Gaz de France” i włoską firmą .„.SNAM”, na dostawę rocznie około 
8 mld m?” gazu ziemnego. Później z firmą holenderską „Gusunie” i be'- 
gijską „Distrigas” na dostawę rocznie ok. 5 mld m3 gazu. Kontrakty te 
będą jeszcze uzupełnione o firmy austriackie i szwajcarskie. Ogółem więc 
każdego roku płynie ze Związku Radzieckiego do krhjów Europy Zachod- 
niej 40 mld m3 gazu ziemnego. Dostawy te w latach dziewięćdziesiątych 

NY ki H. Burg: Was beudeutet die FRA — Hochzinspolitik, „Einheit” nr 10;,1981, 
str. 1 
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zaspokoją 1/3 potrzeb w tym zakresie, zaś dochód ZSRR ze sprzedaży 
gazu wyniesie ponad 8 mld dolarów rocznie. 

Wobec zaostrzającego się sporu z sojusznikami zachodnioeuropejskimi, 
prezydent R. Reagan zdecydował się we wrześniu 1982 r. na pewne złago- 
dzenie sankcji wobec firm zachodnioeuropejskich uczestniczących w bu- 
dowie gazociągu syberyjskiego. Sankcje te ograniczono do zakazu dostępu 
koncernów z Europy Zachodniej do amerykańskich technologii w zakresie 
wydobycia ropy naftowej i gazu ziemnego. Rządy państw zachodnioeuro< 
pejskich deklarowały jednak nadal honorowanie porozumień ze Związ- 
kiem Radzieckim. W tej sytuacji, po trwających przez kilka miesięcy Troz- 
mowach, prezydent R. Reagan ogłosił w listopadzie 1982 roku, że znosi 
embargo na dostawę sprzętu dla rurociągu Syberią—Europa Zachodnia. 
Decyzja ta została umotywowana głównie zgodą państw zachodnioeuro- 
pejskich na wprowadzenie razem ze Stanami Zjednoczonymi innych ogra- 
niczeń w handlu ze Związkiem Radzieckim, polegających m.in. na „zao- 
strzeniu istniejącej kontroli eksportu towarów o znaczeniu strategicz- 
nym” (17). Stosowana przez USA polityka restrykcji wywołuje rosnącą kry- 
tvkę ze strony zachodnioeuropejskich partnerów Stanów Zjednoczonych. 
Wpiływowe kola burżuazji monopolistycznej w krajach zachodnich oraz 
Japonii uważają, że, tak ze względów gospodarczych, jak i bezpieczeństwa, 
rozsądniejsze wydaje się nie tylko utrzymanie, ale i rozwój siosunków 
gospodarczych z krajami socjalistycznymi. Zwłaszcza dla Europy ŻZa- 
chodniej utrzymanie normalnych stosunków . ekonomicznych sta- 
bilizujących i wzmacniających odprężenie z krajami socjalistycznymi jest 

„kwestią o żywotnym znaczeniu. Do tego dochodzi fakt, że dla państw 

tego regionu stosunki gospodarcze Wschód—Zachód mają nieporówny- 
walnie większy ciężar gatunkowy aniżeli dla USA. Kraje socjalistycz- 
ne stanowią bowiem dla zachodnioeuropejskich kół gospodarczych nie 
tylko ważny rynek zbytu, ale są także dostawcami licznych surowców, 
nośników energii oraz wyrobów przemysłowych. Przykładowo, z krajów 
OECD 86 proc. handlu ze Wschodem przypada na Europę Zachodnią, 
podczas gdy na USA tylko 8 proc. W obecnej sytuacji kryzysowej wskutek 
zamówień z krajów socjalistycznych zapewnionych zostało około 2 mln 
miejsc pracy, w tym w RFN 750 tys. 

Państwa Europy Zachodniej posiadają ponadto doświadczenia z restryk- 

«cji gospodarczych z okresu „zimnej wojny” i wiedzą, że niosą one ze sobą 
negatywne następstwa również dla tych, którzy je wywołują. Różnice po- 
glądów między USA a ich sojusznikami, odnośnie stosunków gospodar= 
czych z krajami socjalistycznymi, w ostatnim czasie zaostrzyły się, zwła- 
szcza w obliczu tendencji, reprezentowanej przez administrację R. Reaga+ 

"na, do ograniczenia handlu Wschód—Zachód. Istniejące dysonanse do- 

strzega z niepokojem także część kół politycznych w USA, czego wyra- 
zem są słowa senatora Stevensona: „„Stany Zjednoczone są jedynym 
krajem, który sprzedaż swoich towarów traktuje jako przywilej, jaki mo- 

że być odebrany, jeśli polityka jakiegoś kraju nie podoba się USA” (18). 

Koła te dostrzegają, że mimo oddziaływania administracji sna po- 
zostałe kraje kapitalistyczne, aby przyłączyły się do polityki USA, ich 
reakcja jest jednak od .samego początku bardzo ostrożna. Jako pewien 


(17) Cyt. za H. Hemberger, R. Heuis: Wirtschaftskrieg..., str. 595. 
*(18) Zob. A. Rudka: Amerykanska kontrola exsportu technologii, „Sprawy Mię- 
dzynarodowe” nr 3,1982, str. 47. 
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„sukces” można było odnotować jedynie werbalne oświadczenia solidar- 
nościowe i zapewnienia o nieprzeszkadzaniu amerykańskiemu wstrzyma- 
niu dostaw. Jednocześnie coraz silniej wyrażane są w wielu krajach 
kapitalistycznych wątpliwości co do słuszności tej polityki amerykań- 
skiej. Najdobitniej uczynił to były austriacki kanclerz, Bruno Kreisky, 
już w końcu lutego 1980 roku, w wywiadzie dla zachodnioniemieckie- 
go tygodnika ,,Wirtschaftswoche”. Oświadczył on: „nie jest rozsądne 
myśleć, że Związek Radziecki nie może istnieć bez zachodnich dostaw. 
ZSRR może przezwyciężyć trudności powstałe w wyniku bojkotu gospo- 
darczego. Tego rodzaju sankcje stosowano już w czasie «zimnej wojny», 
ale nie- funkcjonowały one zbyt dobrze”. Natomiast zachodnioniemieckie 
czasopismo „Die Zeit” z 15.01.1980 r. pisało: „Rosjanie już raz poradzili 
sobie z embargiem na rury, gdy w latach 1962—1966 NATO starało się 
uniemożliwić ich dostawę do ZSRR. Rosjanie zareagowali natychmiast: 
zbudowali sobie 6 nowych fabryk rur i sprzątnęli tym równocześnie USA 
wiodącą pozycję w dostawach rur”. Taki kierunek myślenia zaprezento- 
wał również w wywiadzie dla czasopisma amerykańskiego „US News and 
World Report” z 19.01.1981 r. były ambasador USA w Moskwie, Thomas 
J. Watson. Na pytanie, czy embargo technologiczne byłoby korzystne dla 
USA, odpowiedział on: „jeśli się liczy na to, że Związek Radziecki poniesie 
klęskę, gdy my nie zaopatrzymy go w odpowiednie technologie — to jest 
się w błędzie. Ja nie widzę uzasadnienia dla twierdzenia, że bez naszej 
technologii ZSRR może być słabszy militarnie lub musi sobie wtedy cze- 
. goś wewnętrznie odmówić, czy też zrobić coś takiego, co dla Zachodu było- 
" by korzystne. Wszystko to są tylko pobożne życzenia”: 


* 


Stany Zjednoczone stosują od wprowadzenia kontroli na eksport tech- 
nologii do krajów socjalistycznych znacznie szerszy jej zakres aniżeli 
ich partnerzy z COCOM. Wynika ona w dużym stopniu ze zdecydowea- 
nie bardziej restrykcyjnego stanowiska USA w tej kwestii uzasadniane- 
go tzw. zagrożeniem militarnym ze strony państw socjalistycznych, prze- 
de wszystkim ZSRR. Były doradca USA ds. bezpieczeństwa narodowego, 
W. Clark, ujął to w wypowiedzi dla „„Washington Post” z 20. maja 1982 
roku następująco: „USA mają ważne, żywotne interesy w całym świe- 
cie, a najbardziej poważne zagrożenie dla nich płynie ze strony ZSRR”. 
Zaś prezydent R. Reagan określił to jednoznacznie: „Istnienie Związku 
Radzieckiego to wielka tragedia naszych czasów, bez niego nie mielibyś- 
my żadnych problemów na tym świecie”. Argumenty, stosowane przez 
przeciwników eksportu nowoczesnej technologii do krajów socjalistycz- 
nych w postaci inwestycji przemysłowych, licencji, a także towarów 
o dużej zawartości myśli technicznej, są następujące: 

— nowe technologie, tzw. krytyczne, zwłaszcza podwójnego zastoso- 
wania (cywilno-militarnego) mogą zwiększyć potencjał wojskowy Zwiąż 
ku Radzieckiego i zagrozić utrzymaniu przewagi militarnej USA; 

— technika z Zachodu może doprowadzić do rozwoju przemysłów eks 
portowych, które bazując na relatywnie tańszej sile roboczej, spowodu- 
ją dalszy wzrost konkurencji międzynarodowej i nacisk na producentów 


z krajów kapitalistycznych na ich własnych rynkach i rynkach krajów 


„trzeciego świata '; 
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— technologia górnicza i wydobywcza, która przyczynia się do zwięk- 
szenia produkcji surowców energetycznych, doprowadzi do spadku kosz- 
tów wzrostu gospodarczego w ZSRR i krajach socjalistycznych i postawi 
te kraje w lepszej pozycji konkurencyjnej do Zachodu. Taki punkt wi- 
dzenia odgrywa ciągle i zapewne jeszcze długo będzie odgrywał istotną 
rolę w wydłużaniu amerykańskiej listy towarów objętych kontrolą eks- 
portu poza listami uzgadnianymi w ramach COCOM. Amerykańska poli- 
tyka sprzedaży technologii do krajów socjalistycznych opiera się na dwóch 
generalnych kryteriach: ocenie stopnia stosowalności danej technologii 
dla celów wojskowych oraz na tym, w jakim stopniu „wiąże” ona zasoby 
kraju-importera. Według ekspertów amerykańskich, około 20 proc. eks- 
portu do krajów socjalistycznych dotyczy transferu technologicznego 
mogącego rzekomo znaleźć zastosowanie w przemyśle zbrojeniowym. 
Z tego względu licencje na nowe technologie, jakkolwiek formalnie znaj- 
dujące się w kompetencji Biura ds. Eksportu w Departamencie Handlu 
USA, w praktyce poddawane są ścisłej kontroli ciała międzyagencyjnego, 
w którym uczestniczą również przedstawiciele Departamentu Obrony 
i CIA. 

: | 

Drugim ze wspomnianych kryteriów jest podział na technologie kapi-- 
tałooszczędne i kapitałochłonne. Najbardziej korzystny z punktu widze- 
nia amerykańskich interesów strategicznych jest eksport technologii, któ- 

ry „wiąże zasoby”, zmniejszając tym samym środki mogące znaleźć al- 
_ ternatywne zastosowanie w sektorze zbrojeniowym. Natomiast najmniej 
korzystny z tego samego punktu widzenia jest eksport tzw. „technologii 
krytycznych”. Sformułowanie przez USA wstępnej listy tych technologii 
wskazuje jednakże znacznie szerszy charakter przyjętych ograniczeń, in- 
nymi słowy, zastąpienie blokady gospodarczej blokadą technologiczną. 
„Technologia krytyczna oznacza bowiem tajne i nietajne (...), nie publiko- 
wane dane techniczne, których uzyskanie przez potencjalnego nieprzyja- 
ciela mogłoby przyczynić się do wzrostu jego potencjalu militarnego, co 
mogłoby okazać się szkodliwe dla bezpieczeństwa narodowego USA nieza- 
leżnie od tego, czy dana technologia może być uzyskana bezpośrednio 
z USA, czy też z innego źródła, bez względu na to, czy zamierzone jej 
przeznaczenie przez odbiorcę ma charakter militarny czy cywilny” (...) (19). 

Zwraca uwagę specyficznie szeroki charakter tej definicji, która za 
kryterium zaliczania technologii do wymienionej kategorii przyjmuje 
przede wszystkim potencjalne możliwości wykorzystania przez im- 
portera. Takie podejście do omawianego zagadnienia wykracza znacznie 
poza zobiektywizowane, w jakimś stopniu, pojęcie poziomu technologicz- 
nego określonego produktu, sięgając do subiektywnej oceny ewentual- 
nych intencji i możliwości jego wykorzystania przez nabywcę. Jeden 
z dyplomatów NATO potwierdził to z całą ostrością: „celem właściwym 
jest spowodowanie, aby Związek Radziecki pozostawał technologicznie 
o kilka lat w tyle za Zachodem. Ponieważ kraje socjalistyczne wzmocniły 
się ekonomicznie tak dalece. że dotychczasowe środki nie są już sku- 
teczne, trzeba zastosować sposoby bardziej wyrafinowane i celowo stero- 
wane, aby można było wyrządzić socjalizmowi szkody...” (20). 

Administracja R. Reagana, kładąc nacisk na kontrolę sprzedaży tech- 


(19) Tamże. " i 
| (20) Cyt. za H. Hemmberger, R. Heuis: Wirtschaftskrieg.., ste. 508, 
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nologii do krajów socjalistycznych, koncentruje się na głównym kie- 
runku działania, tj. tzw. „technologiach krytycznych”, które mają cha- 
rakter osiągnięć rewolucyjnych w rozwoju technologii (jakościowo no- 
wych), w odróżnieniu od postępu e charakterze ewolucyjnym. A ponie- 
waż żadnej technologii nie da się utrzymać w tajemnicy zbyt długo, cełem 
kontroli jest zachowanie czasowej przewagi USA w tym zakresie zwłasz- 
cza w takich dziedzinach transferu technologii, jak obiekty „pod klucz”, 
które pociągają za sobą aktywny udział zachodniego eksportera w postaci 
szkolenia załóg, prowadzenia wspólnych prac badawczych itp. Cała kon- 
cepcja opiera się ha założeniu, że możliwe będzie wyodrębnienie sto- 
sunkowo wąskiej liczby technologii o charakterze krytycznym dla inte- 
resów bezpieczeństwa narodowego USA (tzn. możliwych do wykorzysta- 
nia dla celów militarnych), co pozwoliłoby na zwiększenie efektywności 
kontroli eksportu. Taki kierunek działania. potwierdził m. in. jeden 
z przedstawicieli Departamentu Obrony USA, członek podkomisji ds. sto- 
sunków międzynarodowych, stwierdzając ,,...kontrola eksportu technolo- 
gii w zakresie planowania i wytwarzania... jest absolutnie konieczna dla 
utrzymania przewagi technologicznej Stanów Zjednoczonych” (21). 

Zasadniczym celem Pentagonu, w realizacji kontroli eksportu z punktu 
widzenia interesów bezpieczeństwa narodowego USA, jest rzekome utrzy- 
manie stałej przewagi Stanów Zjednoczonych względem przeciwników 
w zakresie stosowania technologii do celów militarnych, Zaakceptowane 
zasady i przyjęta definicja „technologii krytycznych” oraz jej realizacja 
w praktyce stwarzają jednakże określone konsekwencje dla amerykań- 
skiej polityki kontroli eksportu, a w szczególności dla perspektyw roz- 
woju eksportu towarów i technologii w latach osiemdziesiątych. Oznacza 
to przede wszystkim: dalszy wzrost udziału Pentagonu. w procesie for- 
mułowania i realizacji polityki kontroli eksportu i rozszerzenie jego wpły- 
wu na cały system kontroli. Oprócz przyznania mu głównej roli w pro- 
cesie identyfikowania „technologii krytycznych” i ich praktycznego za- 
stosowania w procesie kontroli, Pentagon zachowuje swoje wcześniejsze 
funkcje konsultacyjne i kontrolne w ramach systemu kontroli eksportu 
pozwalające na: praktyczne rozszerzenie zakresu towarowego kontroli ze 
względu na przyjętą przez Departament Obrony szeroką interpretację tej 
koncepcji i włączenie do kontroli zarówno technologii, jak i produktów 
końcowych; skoncentrowanie kontroli na mniejszej liczbie pozycji, przy 
równoczesnym jej zaostrzaniu i próbach praktycznego odcięcia krajów 
socjalistycznych od możliwości uzyskania wielu istotnych technologii w 
drodze transferu z USA, a faktycznie z krajów zachodnich. 


* 


Rządy państw NATO realizują wobec Polski politykę restrykcji nadu- 
żywając pięknych haseł o prawach człowieka i obywatela, o wolności 
związków zawodowych. Nie przynosi ona spodziewanego przez jej ini- 
cjatorów skutku politycznego, który miał być jej głównym celem. Jed- 
nakże skutki ekonomiczne polityki restrykcji dla gospodarki polskiej, 
a tym samym dla całego społeczeństwa, były i są dotkliwe(22). 

(21) Cvt. za „US News and World Report” z 19.01.1981. 


(22) Zob. W. Batusiewicz: Sankcje ekonomiczne Zachodu wobec Polski. Jakie po- 
nieśliśmy straty, „Zagadnienia i Materiały” nr 33,1983, 
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Restrykcje nałożyły się na kryzysową sytuację gospodarki polskiej, 
wpływając w zasadniczy sposób na pogłębienie spadku produkcji w więk- 
szości działów gospodarki narodowej i dostaw wielu towarów na rynek, 
a co za tym idzie — spadek dochodu narodowego i obniżenie stopy życio- 
wej społeczeństwa. Ich bezpośrednim skutkiem jest uniemożliwienie im- 
portu wielu ważnych surowców, materiałów i komponentów do produk- 
cji, a także zbóż, pasz i innych surowców oraz produktów rolno-spożyw- 
czych. Restrykcje ograniczają możliwości wykorzystania zdolności pro- 
dukcyjnych wielu polskich przedsiębiorstw. Niezależnie od tego powodu- 
ją one szereg ujemnych skutków pośrednich znajdujących swe odbicie 
w postaci powstania atmosfery nie sprzyjającej wymianie handlowej z 
Polską, zwiększonej nieufności kontrahentów i innych trudności formal- 
nych. W efekcie restrykcje przyczyniają się w istotny sposób do wydłu- 
żenia czasu niezbędnego do przezwyciężenia kryzysowej sytuacji go- 
spodarczej Polski. Bez względu na to bowiem, jak oceniać politykę lat sie- 
demdziesiątych, która doprowadziła do uzależnienia surowcowo-tech- 
nologicznego gospodarki polskiej od Zachodu, jedno jest pewne — za- 
leżności tych nie da się w krótkim okresie zlikwidować. 

Świadczy o tym następujący przykład: o ile jeszcze w 1980 r. wartość 
importu z krajów kapitalistycznych wynosiła około 8,9 mld dolarów, to 
w 1981 r. spadła do 5,8 mld dolarów, a w 1982 r. do 4,3 mld dolarów. Te 
liczby oznaczają olbrzymie zmniejszenie importu surowców, półfabryka- 
tów ł materiałów do produkcji komponentów, części zamiennych oraz 
produktów rolnych i żywnościowych z państw kapitalistycznych. Nato- 
miast wstrzymanie kredytów rządowych lub wycofanie się z przyzna- 
nych już gwarancji kredytowych uniemożliwia nam podjęcie długofalo- 
wych negocjacji związanych ze spłatą polskiego zadłużenia. W 1981 r. 
otrzymaliśmy bowiem kredyty w wysokości 4,5 mld dolarów, w 1982 r. 
— już tylko 1,4 mld dolarów, a w I półroczu 1983 r. zaledwie 300 mln 
dolarów. O skali tego zjawiska świadczy szacunek strat: spadek importu, 
a zwłaszcza importu zaopatrzeniowego, o jedną złotówkę powodował w wa- 
runkach 1980 r. ubytek produkcji rzędu 40 zł. Tyle wynosi bowiem śred- 
" nia importochłonność produkcji przemysłowej, Przyjmując taką średnią, 
można było wówczas wyliczyć, że w 1982 roku, na skutek spadku importu, 
w stosunku do poziomu z 1980 roku, nastąpiło zmniejszenie produkcji 
o około 17 proc., czyli przeszło 13 mld dolarów w przeliczeniu finansowym. 
W bieżącym roku, wskutek restrykcji, nie będziemy mogli wyprodukować 
towarów o wartości 7,5 mld dolarów. ś 

Implikacje polityki restrykcyjnej Zachodu w sferze kredytowej dla go- 
spodarki polskiej są najdotkliwsze, stanowią one bowiem z jednej strony 
czynnik hamujący czy wręcz uniemożliwiający niezbędny import pro- 
duktów rolnych i żywnościowych, surowców, półfabrykatów i materia- 
łów do produkcji komponentów, części zamiennych oraz innych towarów 
z krajów kapitalistycznych, z drugiej natomiast komplikują i bez tego 
trudne do rozwiązania problemy związane ze spłatą zadłużenia Polski 
_ wobec Zachodu i kontynuowania współpracy w dziedzinie finansowej, tak 
bieżąco, jak i długofalowo. Wskutek decyzji o wstrzymaniu negocjacji 
z Polską w sprawie odroczenia terminów spłat zadłużenia i udzielania 
nowych kredytów, podjętej przez 16 krajów wierzycielskich w styczniu 
1982 r., wykorzystanie kredytów zagranicznych przy zakupach importo- 
wych spadło'w sposób drastyczny. | ' 
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Rachunek strat spowodowany zachodnimi restrykcjami kredytowymi 
można przeprowadzić w sposób przybliżony. Są jednak i takie skutki re- 
strykcji gospodarczych, które da się wyliczyć, a których następstwa utrud- 
niają i opóźmiają proces wyprowadzania naszej gospodarki ze stanu kry- 
zysu. Do najistotniejszych z nich należą: 


1) zmniejszenie możliwości eksportowych polskich towarów do krajów 
kapitalistycznych. Dla przykładu, import Polski z II obszaru płatniczego 
zmniejszył się w 1982 r. o 24,2 proc. W odniesieniu do najwyższego do- 
tychczas osiągniętego poziomu z 1978 r. był on ponad dwukrotnie niż- 
szy. Powstała więc sytuacja „kwadratury koła”. Restrykcje gospodarcze 
powodują zmniejszenie naszych wpływów dewizowych z eksportu, a to 
z kolei zmniejsza nasze zdolności płatnicze i uniemożliwia niezbędny 
import. Np. w 1982 roku nasz eksport wyrobów metalowych do USA 
zmniejszył się o 62 proc., rowerów o 60 proc., obrabiarek i wyróbów hut- 
niczych żelaza o 50 proc. Wartość polskiego eksportu do USA zmniejszy- 
ła się z 320 mln dolarów w 1981 r. do 95 mln dolarów w I półroczu 1983 r., 
a import odpowiednio — z 850 mln do 70 mln dolarów. Szacuje się, że 
w latach 1981—1983 nasze braki importowe wynoszą około 12 mld dola- 
rów. Tyle bowiem byłoby potrzeba, aby wykorzystać nasze zdolności 
produkcyjne, uzyskać, poprzez wzrost produkcji na eksport, systematycz- 
ne spłaty naszego zadłużenia i poprawę równowagi ekonomicznej kraju. 
Obrazują to następujące dane: udział państw NATO w obrotach handlo- 
wych Polski spadł z 22,9 proc. w 1981 r. do 13,8 proc. w 1983 w imporcie 
i odpowiednio — z 22,9 proc. do 19,3 proc. w eksporcie; 


2) cofnięcie w końcu 1982 roku przez administrację Stanów Zjed- 
noczonych (obowiązującej od 1960 r.) stosowanej wobec Polski Klauzuli 
Największego Uprzywilejowania. ; 

Było to działanie sprzeczne z umowami międzynarodowymi i miało wy- 
raźnie polityczny charakter. Klauzulę Największego Uprzywilejowania 
stosują wobec siebie państwa-uczestnicy układu ogólnego w sprawie ta- 
ryf celnych i handlu GATT. Członkami tego układu jest 88 państw, w 
tym Polska i USA. Z przywileju tego korzysta także 30 państw nie bę- 
dących członkami GATT. Stosowanie KNU wobec Polski przez USA nie 
było więc jednostronnym aktem dobrej woli, ale wynikało ze zobowiąza- 
nia, jakie państwo to przyjęło na siebie przystępując do GATT. Restryk- 
cja ta spowodowała wzrost kosztów naszego eksportu. Eksport wielu to- 
warów stał się nieopłacalny, w innych. przypadkach trzeba było, dla 
utrzymania się na rynku, znacznie obniżyć ceny. Ogółem eksport na 
rynek USA spadł z 320 mln dolarów w 1981 do 220 mln dolarów w roku 
ubiegłym. W I półroczu br. eksport na ten rynek wyniósł tylko ok. 95 mln 
dolarów. Drastycznie spadł również import ze Stanów Zjednoczonych. 
O ile w 1981 r. osiągnął on wartość około 850 mln dolarów, to w 1982 roku 
już tylko 140 mln dolarów. a w I półroczu br. ok. 70 mln dolarów. 
W efekcie rynek amerykański stał się dla koców obrotów handlowych 
rynkiem o mniejszym znaczeniu; 


3) jednostronna decyzja USA o zawieszeniu umowy lotniczej 1 cof- 
nięciu zezwolenia dla PLL LOT do wykonywania lotów do Stanów 
Zjednoczonych. Jej efektem było pozostanie ponad 25 tys. osób z bi- 
letami wykupionymi do Polski na terenie USA. Restrykcje amerykańskie 
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oraz towarzyszące ograniczenia prawa lądowania samolotów LOT w in- 
nych krajach zachodnich dają się wyrazić stratą 20 mln dolarów; 


4) zastosowanie przez rząd Stanów Zjednoczonych restrykcji w postaci 
zawieszenia praw do połowów oraz wstrzymania zezwoleń polskiej flo- 
cie rybackiej na połowy w 200-milowej strefie amerykańskiej spowodo- 
wało szereg ujemnych skutków ekonomicznych dla polskiej gospodarki 
rybnej wyrażających się zarówno zmniejszeniem dostaw na rynek kra- 
jowy, jak również dostaw na eksport. Łączne straty rybołówstwa dale- 
komorskiego szacować można na 260 mln dolarów, zaś w bieżącym roku 
straty ukształtują się na podobnym poziomie; | , 

5) wprowadzenie przez USA blokady transportu ładunków polskich 
w portach morskich USA spowodowało straty we wpływach za frachty 
morskie na skutek nierozładowania naszych statków w portach amery- 
kańskich, jak i niezaładowania towarów przeznaczonych dla Polski. Wiele 
towarów trzeba było skierować z powrotem do kraju bądź też wysłać 
do USA via porty kanadyjskie, co w sposób istotny podniosło koszty tran- 
sportu i przyniosło straty producentom i przedsiębiorstwom eksportują- 
cym; | 
6) szczególnie dotkliwe dla naszego rynku wewnętrznego są skutki re- 
strykcji finansowych dla produkcji zwierzęcej oraz artykułów rolno-spo- 
żywczych. W wyniku zmniejszenia importu zbóż, przede wszystkim kuku- 
rydzy i innych komponentów paszowych, nastąpił w 1982 r. spadek produk- 
cji drobiu o 340 tys. ton, tj. o 74 proc. (daje to 9 kg drobiu w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca), trzody chlewnej z ferm przemysłowych i gospodarstw 
specjalistycznych o 83 tys. ton, tj. o 17 proc. (dalsze 2,5 kg na 1 mieszkańca), 
jaj i produkcji fermowej o 340 mln sztuk, tj. 21 proc. Ograniczone moż- 
liwości importu ziarna kakaowego spowodowały spadek produkcji cze- 
kolady o 50,8 proc., a wyrobów czekoladowych o 37,5 proc. Z podobnymi 
stratami należy liczyć się również w roku bieżącym. | 

Przykłady te odzwierciedlają antyhumanitarny charakter restrykcji 
obliczonych na pogłębienie trudności rynkowych i wzrost niezadowole- 
nia społeczeństwa. W tym świetle widać również wyraźnie, jak obłudne 
były stwierdzenia administracji waszyngtońskiej jakoby restrykcje wy- 
mierzone były jedynie w rząd, a nie w społeczeństwo polskie. 

Nie wszystkie rządy krajów zachodnich rozumieją jednakże tę prawe 
dę, że za prowadzoną politykę restrykcji Polska ma pełne prawo wysta- 
wić rachunek. Istotę sprawy; przedstawił I sekretarz KC PZPR, premier 
Wojciech Jaruzelski w wystąpieniu sejmowym 21 lipca 1983 r., mówiąc 
„są rządy nadal żyjące złudzeniami wobec Polski. Ostatnio próbują metody 
«kija i marchewki». To już tylko śmieszne. Kij okazał się za krótki, a mar- 
chewka — nieświeża. To my powinniśmy wystawić rachunek, Powstały w 
Polsce całe gałęzie przemysłu i gospodarki żywnościowej oparte na założe- 
niach trwalej, stabilnej kooperacji z zachodnimi partnerami. One pierwsze 
padły ofiarą uderzeń ekonomicznych. Rejestrujemy straty, jakie ponieśliś- 
my wskutek zastosowania restrykcji. Są bardzo znaczne. Potrafimy je udo- 
kumentować. Zahartowałą nas ta próba, dzięki własnemu wysiłkowi 
oraz pomocy przyjaciół poradziliśmy sobie wtedy, gdy było najgorzej. 
Poradzimy sobie i teraz”(23). Polska ma więc prawo jako partner go- : 


(23) „Trybuna Ludu” z 22.VI1.1983, 
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spodarczy Zachodu domagać się od swoich kontrahentów zadośćuczynie- 
nia za poniesione straty, będące wynikiem ich nieuczciwości i nierzetel- 
ności zgodnie z regułami obowiązującymi w całym cywilizowanym świe- 
cie. Kwestię tę w płaszczyźnie międzynarodowej podniósł też na spot- 
kaniu szefów dyplomacji 35 państw-sygnatariuszy Aktu Końcowego 
KBWE, 7.1X.1983 roku, minister Spraw Zagranicznych PRL S. Olszow- 
ski stwierdzając, że ,,...zastosowane... restrykcje utrudniają codzienne Ży- 
cie społeczeństwa polskiego ż komplikują przezwyciężanie kryzysu eko- 
nomicznego. Polska ma prawo oczekiwać stosownej rekompensaty z po- 
wodu strat wywołanych tymi bezprawnymi restrykcjami...” (24). 


* 


Analizując sytuację powstałą w handlu międzynarodowym na początku 
lat osiemdziesiątych i pozycję państw kapitalistycznych, można dojść do 
wniosku, że administracja prezydenta R. Reagana nie uwzględniła, iż różni 
się ona od sytuacji w okresie „zimnej wojny”, kiedy to po raz pierwszy za- 
stosowano restrykcje w stosunku do krajów socjalistycznych. Wtedy Stany 
Zjednoczone, wobec osłabionych wojną krajów zarówno Europy Zachod- 
niej, jak i krajów socjalistycznych, były zdecydowaną potęgą ekonomiczną. 
Jednak już na początku lat siedemdziesiątych grupa ekonomistów ame- 
rykańskich wskazywała, iż „względna pozycja Stanów Zjednoczonych 
zmieniła się. Nie są one ani największą jednostką w handlu światowym, ant 
najszybciej rosnącą gospodarką. Z tego też względu nastąpił spadek siły 
oddziaływania, jaką posiadają Stany Zjednoczone, aby przekonać albo 
zmusić inne kraje do czynienia ustępsty, na których im zależy”'(25). 

Stymulowana przez USA polityka „wojny gospodarczej” wobec kra- 
jów socjalistycznych, również wobec Polski, stosowana kiedyś jako uzu- 
pełnienie politycznej doktryny „powstrzymywania” komunizmu już w 
okresie tzw. „zimnej wojny” zakończyła się niepowodzeniem. Spowodo- 
wała ona szkody w gospodarce krajów socjalistycznych, ale były one sto- 
sunkowo niewielkie. Nie przyniosła również oczekiwanych efektów poli- 
tycznych. Zastosowana od końca lat pięćdziesiątych zupełnie odmienna 
polityka wyróżniania Polski (a następnie także Rumunii) spośród innych 
krajów socjalistycznych, poprzez przyznanie Klauzuli Największego 
Uprzywilejowania, miała na celu realizację tych samych, co w latach 
czterdziestych i pięćdziesiątych, celów politycznych. Rozwój sytuacji po- 
litycznej w Polsce po sierpniu 1980 roku, a zwłaszcza kryzys gospodar- 
czy i anarchia w ostatnich miesiącach 1981 roku wydawały się przynosić 
rezultaty oczekiwane na Zachodzie. Wprowadzenie stanu wojennego w 
Polsce sprowadziło do zera szanse na zmiany polityczne leżące w intere- 
sie imperializmu. 

Polityka restrykcji ekonomicznych oznacza, iż w Waszyngtonie prze- 
ważyła koncepcja agresywnego działania, bez względu na jego koszty dla 
gospodarki Zachodu. Jej celem jest doprowadzenie do dalszej destabili- 
zacji gospodarki polskiej i w ten sposób także do destabilizacji politycz- 


(24) „Trybuna Ludu” z 8 IX 1983. 

(25) Zob. M. Wolnicki: Dylematy amerykańskiej polityki gospodarczej, „Sprawy 
Międzynarodowe” nr 11/1981, str. 87, oraz R. Ławniczak: Zwrot w amerykańskiej 
polityce ekonomicznej wobec Polski, „Sprawy Międzynarodowe” nr 7/1981, str. 95. 
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"nej, co w efekcie miałoby przyczynić się do osłabienia całego systemu 
krajów socjalistycznych. Decydującym czynnikiem wzmacniającym naszą 
ekonomikę jest zachodząca w tych warunkach reorientacja stosunków 
gospodarczych Polski z zagranicą. Nie polega ona bynajmniej na ich 
zerwaniu z państwami kapitalistycznymi. Polega natomiast na uwolnie- 
niu się od restrykcji gospodarczych poprzez pogłębienie współpracy Pol- 
ski z krajami RWPG oraz próbie ułożenia stosunków z państwami Za- 
chodu na zdrowych ekonomicznych podstawach przy odrzuceniu warun- 
ków politycznych. Jak to bowiem podkreślił w wywiadzie dla „Trybuny 
Ludu” z 18 maja 1982 roku Stanisław Długosz: „chyba nigdy w prze- 
szłości nie dano nam z Zachodu tak wyraźnie do zrozumienia, że będzie 
używać się instrumentów handlowych i finansowych, aby nam zaszkodzić, 
jeśli nie będziemy posłuszni”. Polska dając odpór imperialistycznym stra-- 
tegom konfrontacji gospodarczej i zbrojeń na drodze pogłębienia integra- 
cji i uzgadniania polityki gospodarczej między krajami socjalistycznymi 
wypowiada się za rozwojem normalnej współpracy gospodarczej i nauko- 
wo-technicznej pomiędzy krajami o różnych systemach społecznych. Tę 
politykę państwa socjalistyczne potwierdziły w Deklaracji , Praskiej 
z 7.01.1983 r. „opowiadając się za wszechstronnym rozszerzeniem współ- 
pracy w dziedzinie handlu, przemysłu, rolnictwa oraz nauki it techniki bez 
jakiejkolwiek dyskryminacji, za przedsięwzięciami umacniającymi zaufa- 
nie w stosunkach gospodarczych.... za współpracą na zasadach równości 
i wzajemnych korzyści” (26). Jednocześnie czas pracuje na niekorzyść au- 
torów polityki restrykcji wobec naszego kraju. Polska gospodarka dźwiga 
się z kryzysu na przekór restrykcjom. Pozostają natomiast doświadcze- 
nia, z których będziemy wyciągać wnioski na przyszłość. 

(26) Zob. Deklaracja polityczna Państw-Stron Układu Warszawskiego,. „Trybuna 
Ludu” z 7.01.1983. 


Przeciwko propagandzie 
antyradzieckiej 
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STANISŁAW HŁODZIK 


Od zwycięstwa Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, 
równolegle z procesem utrwalania i krzepnięcia władzy radzieckiej, umac- 
niania gospodarki socjalistycznej, nasilały się w świecie kapitalistycznym 
działania zmierzające do wzniecanie i podsycania nastrojów antyradziec- 
kich, a nawet nienawiści w stosunku do państwa, którego istnienie i prak- 
tyczne wdrażanie w tym państwie socjalistycznej doktryny społecznej, eko- 
nomicznej, zasad współżycia narodów godziło w stabilizację tradycyjnych, 
dominujących w świecie stosunków społecznych, które dotychczas odpo- 
wiadały interesom wielkiego kapitału. 

Po ukształtowaniu się po drugiej wojnie światowej wspólnoty krajów s8o0- 
cjalistycznych, a szczególnie od okresu tzw. „zimnej wojny” kampania 
antyradziecka przybrała na sile, przy czym została uzupełniona o nowe 
elementy. Propagandowa fala pomówień, przeinaczeń, dezinformacji skie- 
rowana została nie tylko przeciwko Związkowi Radzieckiemu, lecz również 
* przeciwko krajom wspólnoty socjalistycznej; równolegle nasilano działa- 
nia propagandowe zmierzające do wytworzenia u narodów wchodzących 
w skład owej wspólnoty uczucia nieufności i niewiary: w stosunku do naj- 
ważniejszego jej członu — Związku Radzieckiego. 

Nasilanie propagandowej kampanii przez przeciwnika ideowego, dyspo- 
nującego potężnym zasobem środków materialnych, liczną kadrą fachow- 
ców z dziedziny reklamy i propagandy, jest w warunkach istnienia dwóch 
przeciwstawnych systemów politycznych rzeczą naturalną. Nienaturałne 
było jednak niedocenianie możliwości oddziaływania tej propagandy na 
świadomość społeczeństwa polskiego. Skutki takiej niefrasobliwości ujaw- 
niły się szczególnie w środowisku Rodzi J w okresie kryzysu po Sierpniu 
1980 roku. 

Nie bez przyczyny posierpniowy ruch klasy robotniczej dążącej do na- 
„prawy wypaczeń socjalizmu został stosunkowo łatwo skierowany przez 
działaczy KOR i KPN na tory prymitywnego antysowietyzmu: Zbyt częste 
były wypadki profanowania grobów żołnierzy przez młodocianych, którym 
Armia Radziecka ocaliła od zagłady ich bliskich, może nawet ich rodziców. 
Zbyt łatwo znalazły posłuch teorie o możliwości „finlandyzacji”” naszego 
kraju, o konieczności zachowania określonych rozwiązań socjalistycznych 
raczej ze względów „geopolitycznych”. W pozostałych krajach RWPG wła- 
śnie młodzież wykazała dużą odporność na hasłą wrogie socjalizmowi. 
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W naszym kraju wywierał jednak wpływ zarówno splot specyficznych, 
nawarstwionych tradycji historycznych, jak też niedosyt wyczerpujących, 
przekonywająco komentowanych informacji dotyczących powojennego roz- 
woju społeczno-gospodarczego krajów wspólnoty socjalistycznej, a szcze- 
gólnie Związku Radzieckiego. Uprzedzenia kultywowane przez sąsiadu- 
jące ze sobą narody są zjawiskiem dość często spotykanym na świecie. Trud- 
no jest je czasami przezwyciężyć zwłaszcza wśród przedstawicieli star- 
szego pokolenia, którzy przejawiają większe skłonności do emocjonalnego 
przeżywania przeszłości. Krytycznego przewartościowania poglądów ro- 
dziców powinno w zasadzie dokonać młode pokolenie, gdyż młodzież 
w większości nie wierzy sloganom i półprawdom bez względu na to, kto 
je wypowiada. Dla młodych nie ma odwiecznych wrogów, osąd zależy od 
faktów, jakimi młode pokolenie aktualnie dysponuje. 


__._ Jednak społeczeństwu polskiemu nie zawsze dostarczano rzetelnej, pełnej 

informacji o rozwoju społeczno-gospodarczym Związku Radzieckiego, a sza- 
cunek dla trudnej drogi naszego sąsiada mógł rodzić się dopiero wraz 
z głęboką znajomością uzyskiwanych przez niego efektów. Niedosyt fak- 
tów, a w dodatku kwitowanie milczeniem emitowanych przez zachodnie - 
rozgłośnie tendencyjnych, wypaczonych informacji na temat gospodarki 
radzieckiej, stosowanych na Zachodzie  niesłusznych z merytorycznego 
punktu widzenia porównań poziomów stopy życiowej w ZSRR z krajami 
od stulecia wysoko rozwiniętymi pozostawiły szkodliwe rysy na świadomo- 
ści polskiego społeczeństwa. Równie perfidne, a niestety bagatelizowane 
przez wychowawców młodzieży polskiej były audycje zachodnie, w któ- 
rych starano się utożsamiać nawet w nazwie Rosję przedrewolucyjną 
z Krajem Rad, z władzą radziecką będącą przecież zaprzeczeniem cara- 
tu. Brak aktywnej kontrargumentacji w stosunku do płytkiej, zachodniej 
propagandy dawał jednak pole dla plenienia się prymitywnego nacjona- 
lizmu. Niestety nierzadkie były wypadki jednostronnej interpretacji histo- 
rii. W stosunkach Polski z jej wschodnim sąsiadem były różne momenty; 
zabór nastąpił po wiekach polskiego parcia na Wschód i to wówczas, gdy 
narody słowiańskie walczyły o swoją egzystencję z nawałą tatarską. Pa- 
miętajmy, że o tym również dowiadują się z historii uczniowie szkół ra- 
dzieckich. 

W okresie zaborów zrodziły się w Polsce poglądy bezkrytycznie prze- 
kazywane z pokolenia na pokolenie, jednak nastroje antyrosyjskie w spo- 
łeczeństwie polskim miały wówczas głębokie podłoże. Na ukształtowaniu 
się określonych sympatii narodu polskiego poważnie zaważyły tradycje 
wydarzeń XIX wieku. O ile w tamtym okresie u Bułgarów zrodziło się głę- 
bokie uczucie sympatii dla narodu rosyjskiego, z którym wiązali — speł- 
nione zresztą — nadzieje wyzwolenia z jarzma tureckiej niewoli, o tyle 
naród polski w ubiegłym wieku nadzieje swe pokładał we Francji. Cesarz 
Francuzów obiecywał odbudować państwo polskie. Nawet po klęsce Napo- 
leona musiano utworzyć w granicach Rosji tzw. Królestwo Polskie. Mity 
na temat sympatii okazywanej Polakom przez Zachód potęgowało uznanie 
wyrażane w USA dla Tadeusza Kościuszki i Kazimierza Pułaskiego, boha- 
terów wojny wyzwoleńczej. Zachód był symbolem postępu dla polskiej 
inteligencji rewolucyjnej. Przecież w zaborze rosyjskim dopiero w 1864 ro- 
ku uwłaszczono chłopów, natomiast Ameryka była symbolem wolności, 
kontynentem, gdzie biedak z Polski mógł uzyskać poważny nadział ziemi. 
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Również Europa Zachodnia była dla Polaków symbolem dobrobytu. Emi- 
granci zarobkowi wyjeżdżali do pracy w kopalniach francuskich,  belgij- 
skich czy w Zagłębiu Ruhry. Dla mieszkańców zaboru austriackiego 
— ubogiej Galicji — Wiedeń był symbolem wysokiej cywilizacji i bogac- 
twa. Natomiast specyficzny układ stosunków ukształtował się między czę- 
ścią Polski znajdującej się pod zaborem rosyjskim a metropolią rosyjską. 
Istniało tu pewne podobieństwo do aktualnej sytuacji w Kraju Basków, 
gdzie mniejszość narodowa, zamieszkując dzielnicę kraju bardziej rozwi- 
niętą od metropolii, do niedawna była pozbawiona praw narodowych. Część 
Polski będąca pod zaborem rosyjskim czyli tzw. Kongresówka, choć zaco- 
fana w stosunku do Niemiec, w porównaniu z pozostałymi ziemiami Rosji 
carskiej stanowiła okręg przemysłowy. A więc metropolia sprawująca wła- 
dzę polityczną, narzucająca swoje wzerce, była w stosunku do narodu 
podporządkowanego krajem zacofanym. O ile metropolie zachodnio- 
europejskie wzbudzały u narodów ujarzmionych szacunek dla swojej cy- 
wilizacji i umiejętności organizacyjnych, Rosja carska takiego szacunku 
u Polaków wzbudzać nie mogła. Niechęć do zaborcy splatała się z poczu- 
ciem wyższości.cywilizacyjnej. To tłumaczy, dlaczego znajomość języka 
rosyjskiego. po uzyskaniu przez Polskę niepodległości, zniknęła dosłownie 
w okresie kilku lat, podczas gdv na Węgrzech czy w Czechosłowacji, szcze- 
gólnie w kołach inteligencji, znajomość języka niemieckiego, a np. w In- 
_ diach angielskiego, była bardziej długotrwała. 


'Polska odrodzona w 1918 roku, po przyłączeniu do niej stosunkowo roz- 

winiętych ziem zaboru pruskiego, stanowiła — w porównaniu z Rosją 
— kraj reprezentujący znaczny poziom gospodarczy. W 1913 r. na 1 miesz- 
kańca produkowała 1.3 tony surowców energetycznych — co prawda znacz- 
ną ich część na potrzeby ówczesnych Niemiec — natomiast ówczesna Ro- 
sja wydobywała jedynie 0.3 tony na mieszkańca, z czego poważną część 
eksportowała. Daje to obraz dystansu ekonomicznego nie tylko między 
przedrewolucyjną Rosją a Europą Zachodnią, lecz między Rosją a ówczes- 
ną Polską. Taki układ potencjałów gospodarczych był wykorzystywany 
przez propagandę burżuazji polskiej dla wytwarzania uczucia pogardy 
w stosunku do młodego Kraju Rad. 

Tak więc odmienne dzieje narodu polskiego i bułgarskiego ukształto- 
wały historycznie inne przesłanki sympatii do narodu rosyjskiego. 
Zaś na kultywowanie u Polaków uczucia podziwu dla bogatego Zacho- 
du wpłynął również czynnik słabo uwzględniany w publicystyce polskiej, 
a mianowicie wpływ emigracji polskiej na świadomość społeczną narodu. 
O ile więzi wspólnot narodowych np. w Bułgarii były utrzymywane z ro- 
dakami w Turcji, Grecji, Jugosławii, co wpływało na wzrost dumy naro- 
dowej z osiągnięć, o tyle stosunkowo liczna emigracja polska uplasowała 
się w zasadzie w najbardziej rozwiniętych krajach kapitalistycznych: 
w USA, Kanadzie, Wielkiej Brytanii, Francji, Belgii i w Niemczech. Szcze- 
gólnie aktywną część zamieszkałych na obczyźnie stanowili Polacy, którzy 
ze względów politycznych pozostali na Zachodzie po drugiej wojnie świa- 
towej, a — jako przeciwnicy komunizmu, którzy mogli być jeszcze przy- 
datni. korzystali z przywilejów natury materialnej, Częste kontakty tych 
emigrantów z rodzinami w kraju, przy utrzymywaniu spekulacyjnej, czar- 
norynkowej relacji dolara w stosunku do złotego, spotęgowały mit o możli- 
wościach ekonomicznych, jakie Polsce rokuje więż z Zachodem. Choć pol- 
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ska mniejszość na Zachodzie vnana była racze] z prawicowych przekonań 
ideologiczno-politycznych, dominująca zasada daleko posuniętej kurtuazji 
w stosunku do rodaków na emigracji uniemożliwiała wyjaśnianie społe- 
czeństwu polskiemu przyczyn okazywania przez rządy zachodnie tak po- 
ważnych względów emigrantom polskim. 

Szacunek dla Zachodu umacniała też świadomość wysokiego poziomu 
techniki i bogactwa krajów uprzemysłowionych. Po Rewolucji Paździer- 
nikowej sympatia dla narodów radzieckich mogła rodzić się w tych 
kręgach narodu polskiego, które pociągała ideologia socjalistyczna, Więk- 
szości ówczesnej inteligencji i mieszczaństwa polskiego nie był w stanie 
zaimponować poziom gospodarczy Związku Radzieckiego lat dwudziestych; 
był to przecież nadal — w dużej mierze — kraj niepiśmiennego chłop- 
stwa; zaś ludy środkowoazjatyckie żyły na niższym poziomie cywiliza- 
cyjnym niż ludy północnoafrykańskie pod panowaniem Francuzów. Jesz- 
cze do niedawna jurty w radzieckich republikach azjatyckich nie 
budziły zdziwienia. 

Związek Radziecki obawiał się skutkow swojej słabości gospodarczej, 
zdawał sobie sprawę z grożącej interwencji i to — w pierwszym rzędzie 
— od strony zachodniej, a więc granicy polskiej. Wiedziano przecież, że 
w Polsce umocnienia wojskowe budowano jedynie na wschodnich rubie- 
żach. W latach trzydziestych olbrzymim wysiłkiem narodu rozbudowano 
radzieckie hutnictwo, energetykę, przemysł maszynowy, transport. Oczy- 
wiście musiano to robić kosztem przemysłów konsumpcyjnych — lekkiego, 
spożywczego oraz budownictwa mieszkaniowego. Nie było innego wyjścia. 

Wyrządzając młodym niedźwiedzią przysługę, rodzice karmią ich opo- 
wiadaniami o innych formach ogłady towarzyskiej żołnierzy radzieckich 
z okresu II wojny światowej. Wojna zaskoczyła ten naród 20 lat po zakon- 
czeniu obcej interwencji przeciwko Rosji Radzieckiej. Dziś zdajemy sobie 
„sprawę, jak mało może zdziałać ubogi naród w okresie dwóch dziesięcioleci 
w dziedzinie wprowadzenia zmian. Kulturę techniczną nabywa się prze- 
cież przez wiele pokoleń. Dziadowie obecnych zdobywców kosmosu często 
nie posługiwali się nawet pługiem, ojcowie już zapoznali się z wieloma ma- 
szynami, lecz mentalność nie ulega tak szybkiej zmianie jak poziom techni- 
ki. Nie kulturą towarzyską i poziomem stopy życiowej zaimponował światu 
Związek Radziecki w okresie wojny, lecz tym, że — przewidując koniecz- 
ność zbudowania przemysłu ciężkiego — potrafił ten potencjał wykorzystać 
dla odparcia agresji. W okresie odbudowy zniszczeń wojennych, w obliczu 
ponownie rodzącego się niebezpieczeństwa, że „zimna wojna” może prze- 
kształcić się w gorącą, nastąpiła kontynuacja wysiłku z lat trzydziestych, 
zmierzająca do umocnienia gałęzi przemysłu, stanowiących podstawę roz- 
woju gospodarki narodowej i obrony kraju. 

Szacunku dla osiągnięć Związku Radzieckiego u tej części społeczeństwa 
polskiego, której nie porwała ideologia socjalistyczna, nie mogło przyspo- 
rzyć porównywanie poziomów życia i technologii obydwóch supermocarstw. 
Fascynację — i to nie tylko u młodzieży — mogła wzbudzić dynamika roz- 
woju radzieckiej gospodarki'w warunkach, gdy świat zachodni wkładał 
wiele wysiłków i środków, aby tę dynamikę powstrzymać. Podziw mógł 
budzić upór narodu w pokońywaniu wielowiekowego zacofania, zmniejsza- 
niu dystansu dzielącego Kraj Rad od Zachodu. W żadnym wypadku nie 
powinno się zamazywać lub „poprawiać” różnie stopy życiowej przy po- 
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równaniach z Zachodem; nacisk należało położyć na rzetelne relacjonowa= 
nie powolnego, lecz systematycznego zmniejszania dystansu. Sympatię 
mogło rodzić uwypuklenie faktu, że żaden z krajów o podobnych warun- 
kach startu nie zdołał w tak krótkim okresie osiągnąć tak wiele, jak 
Związek Radziecki. Są to, w pewnym sensie, emocje wyzwalane nawet 
u ludzi, którzy obserwują zmagania i darzą coraz większą sympatią stronę 
niezwykle ambitną, pnącą się na coraz wyższy szczebel, mimo trudności 
czynionych przez lepiej startującego, bogatszego przeciwnika. Ewidentny 
proces zmniejszania dystansu w stosunku do czołówki światowej jest roz- 
ciągnięty w czasie, nie jest dostrzegalny bez systematycznego uwypuklania 
rzetelnych, możliwych do sprawdzenia faktów porównawczych. 

Znaczna część społeczeństwa polskiego odczuwa wyraźny niedosyt fak- 
tów porównawczych nie tylko z okresu własnej, najnowszej historii go- 
spodarczej, lecz szczególnie z zakresu dziejów Związku Radzieckiego. W 
następstwie tego oceny sprowadza do prostego porównywania stopy ży- 
ciowej obywateli dwóch supermocarstw. Ta część narodu często nie jest 
w stanie zrozumieć, dlaczego wykształceni ludzie radzieccy obnoszą jawnie 
swoje uznanie i poparcie dla władzy radzieckiej. Ów przejaw patriotyzmu 
traktowany jest niemal jak poza i kwitowany drwiącym niedowierzaniem. 
Szczególnie młodzieży polskiej należy przybliżyć przesłanki, którymi kie- 
rują się ich radzieccy rówieśnicy przy ocenie biegu historii. Wiele szczegó- 
łów z przeszłości wynieśli oni nie tylko ze szkół, lecz również z relacji 
swoich rodziców. Kilkadziesiąt milionów obywateli radzieckich to po- 
tomkowie ludów . zacofanych, do niedawna nawet koczowniczych. 
W radzieckiej Azji Środkowej średnie zużycie energii elektrycznej prze- 
kroczyło na osobę już 3000 kWh, czyli kształtuje się na poziomie zbliżonym 
do Włoch; wykształcenie tych Azjatów nie odbiega od poziomu notowanego 
w krajach Europy Zachodniej, a np. radziecki Uzbek może stwierdzić, że 
miesięczny dochód jego rodziny przewyższa roczny dochód rodziny ;pa- 
kistańskiej czy irańskiej, koczującej często po dzień dzisiejszy. Czuje się 
dumny jako członek narodu opanowującego kosmos; do jego świadomości 
nie dociera to, że obywatel RFN uzyskuje dochody znacznie wyższe. Nie 
porównuje się z mieszkańcem Zachodu, lecz z podobnym do niego — przed 
kilkudziesięciu laty — np. Uzbekiem afgańskim. Dumę z osiągnięć swojego 
narodu: obnosi często jawnie i nie czuje urazy do narodu rosyjskiego, mimo 
że carat uciskał tamte ludy nie mniej dotkliwie niż czynił to w stosunku do 
narodu polskiego. Lecz ów Azjata zdaje sobie sprawę, że bez pomocy Ro- 
sian nie osiągnąłby obecnego stopnia rozwoju. Dla młodego pokolenia liczą 
się — przede wszystkim — jego własne doznania. 

Szczególnie młodzież polska powinna poznać całą prawdę o drodze na- 
rodów radzieckich do pozycji, jaką zajmuje Kraj Rad we współczesnym 
świecie. Olbrzymia większość rolniczych regionów carskiej Rosji niewiele 
różniła się od poziomu krajów azjatyckich, z tym że rosyjskie chłopstwo 
było osiadłe. Dwadzieścia lat temu synowie owych rosyjskich chłopów 
— stanowiących do rewolucji 82 procent ludności — posługiwali się już 
techniką, jaka nie mogłaby pomieścić się w wyobraźni ich ojców, a wnu- 
kowie niepiśmiennych kiedyś chłopów, mimo że ich stopa życiowa od- 
biega jeszcze wyrażnie od poziomu w krajach zachodnich, należą już do 
pokolenia, które opanowało nie tylko kosmos, lecz może nawet trudniejszą 
technikę budowy na terenach wiecznej zmarzliny, jak np. BAM-u czy 
rurociągów. 
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W społeczeństwie polskim utrwaliło się wiele mitów na temat proble- 
mów, które w Zwiążku Radzieckim powinny rzekomo bulwersować opinię 
publiczną. Brak przejawów niezadowolenia najczęściej tłumaczy się ostro- 
ścią aparatu represji, nie wnikając w to, że w żadnym kraju świata re- 
presje.nie zapobiegły nastrojom oburzenia, a raczej je wzmagały. Naród, 
który był zdolny do trzech rewolucji w okresie niezwykle represyjnej wła- 
dzy carskiej, nie udzielałby, nawet pod rygorem, poparcia władzy, gdy- 
by nie uznawał zasadności jej racji. Obywatelowi radzieckiemu doskwiera 
bezsprzecznie problem mieszkaniowy, Wielkość substancji mieszkaniowej, 
przypadającej na mieszkańca Związku Radzieckiego, odbiega od stosunko- 
wo wysokiego wskaźnika notowanego w Czechosłowacji (22 m? na osobę), 
na Węgrzech czy w NRD, lecz sposób realizacji programu mieszkaniowego 
sprawia, że problem ten nie wyzwala emocji negatywnych, przysparza ra- 
czej atutów władzy państwowej. Ponad 80 procent powierzchni mieszka- 
niowej w miastach pochodzi z budownictwa po 1955 roku — podobnego 
zjawiska nie notuje żaden inny kraj na świecie. 


Problemu mieszkaniowego Związku Radzieckiego nie można rozpatry- 
wać w kategoriach typowych dla Francji czy Czechosłowacji. W zróżnico- 
wanym kulturowo kraju wiele rodzin wprowadzało się do nowoczesnych 
mieszkań wprost z jurt. W europejskiej części Związku Radzieckiego sub- 
stancja mieszkaniowa w okresie międzywojennym była skromna, prioryte- 
tową rolę odgrywał rozwój przemysłu; w dodatku wojna zniszczyła znacz- 
„ną część i tak skromnej liczby mieszkań. Ćwierć wieku temu zdecydowana 
większość rodzin w miastach dvsponowała jednym pokojem oraz korzystała 
ze wspólnych kuchni. Od 1955 roku rozpoczęto ręalizację wielkiego progra- 
mu mieszkaniowego, realizowanego bez zahamowań do chwili obecnej. W 
stosunkowo trudnej sytuacji nie cieszyło się względami budownictwo spół- 
dzielcze; jego udział wynosi jedynie ok. 5 procent. Obecnie w europejskiej 
części ZSRR czteroosobowa rodzina radziecka może już liczyć na śred- 
nią powierzchnię swego mieszkania ok. 56 m?. W porównaniu z tym, co 
obywatel np. 35-letni pamięta z dzieciństwa, jest to skok olbrzymi, 
przy czym zdaje sobie sprawę, że — przy nadal utrzymywanym równe- 
miernym tempie budownictwa mieszkaniowego — za 15—20 lat zostaną 
w Kraju Rad osiągnięte warunki nie gorsze od istniejących obecnie w Cze- 
chosłowacji czy NRD. Dystans ten byłby już znacznie mniejszy, gdyby nie 
_ szczególnie niszcząca kraj agresja faszystowska oraz — po wojnie — dre- 

nujący zasoby kraju, narzucony wyścig zbrojeń. Porównania radzieckiej 
substancji mieszkaniowej ze stanem posiadania Zachodu wydają się nie- 
stosowne. Według spisu z 1931 roku, a więc sprzed 50 lat, w Londynie 
72,4 procent mieszkań liczyło już wówczas po 5 izb i więcej. Na ten stan 
"w Anglii złożyły się zyski z kolonii i to gromadzone przez stulecia. 


Poważniejsze trudności występują w radzieckich republikach środkowo- 
azjatyckich, gdzie średnia liczba osób w rodzinie wynosi nadal 5,6 (w euro- 
pejskiej części — 3,3). W tych republikach przyrost naturalny sięgający 
3 procent pochłania niemal całą pulę oddawanych do użytku mieszkań, 
podczas gdy w europejskiej części ZSRR jedynie 1/7; pozostałe 6/7 służy 
poprawie warunków mieszkaniowych. Stąd też w miastach radzieckich re- 
publik azjatyckich na mieszkańca przypada jedynie 10 m? powierzchni mie- 
szkaniowej, co obniża średnią ogólnokrajową. Chcąc uzyskać takie tempo 
poprawy warunków mieszkaniowych, jak np. w republikach nadbałtyc- 
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kich, należałoby w republikach azjatyckich budować na tysiąc mieszkańców 
więcej niż w jakimkolwiek rozwiniętym kraju świata. Lecz mimo wszystko 
nie należy zapominać, że 10 m? na mieszkańca może wydawać się bardzo 
dużo tym, którzy jeszcze 30—40 lat temu traktowali jurtę jako wy- 
godne lokum. | | | 


W odczuciu obywatela ZSRR ocena rolnictwa radzieckiego odbiega od 
wyobrażeń zakorzenionych w świadomości sporej części polskiego społe- 
czeństwa, która sądzi, iz Związek Radziecki byłby w stanie wyżywić nie 
tylko ludność tego kraju, lecz co najmniej połowy Europy. Podstawy wie- 
dzy z dziedziny geografii tego regionu świadczą, że 60 procent powierzchni 


gruntów ornych w ZSRR znajduje się w rejonach o średniej temperaturze 


w roku --5%C, a 40 procent ziem uprawnych dysponuje sumą rocz- 
nych opadów do 400 mm, więc na tych terenach plony nie mogą przekra- 
czać uzyskiwanych przez wiele lat w podobnych, choć cieplejszych wa- 
runkach na obszarze Australii (12 q/ha, a w latach suchych 9 q). Nie mniej- 
szy obszar zajmują ziemie zasiłane opadami w granicach 400—500 mm, nę- 
kane częstymi okresami suszy. Jedynie 1,1 procent areału upraw może 1i- 
czyć na opady powyżej 700 mm, a więc tylko tak skromny skrawek może 
równać się z warunkami typowymi dla rolnictwa USA. 


Stąd też Związek Radziecki zdany jest na uprawę pszenicy i jęczmienia, 
podczas gdy w Stanach Zjednoczonych na 350 milionów ton zebranego 
zboża (wliczając soję) 250 milionów ton przypada na kukurydzę i soję. W 
1979 roku kukurydza plonowała w USA w wysokości 67 q/ha, gdy psze- 
nica 23 q. W warunkach klimatycznych Związku Radzieckiego areał upra- 
wy tych bardziej od pszenicy wydajnych roślin jest blisko 20-krotnie 
mniejszy niż w USA. Czarnoziemy ukraińskie, mimo że niezwykle żyzne 
cierpią na niedobór wilgoci właśnie wówczas, gdy rośliny zbożowe wyma- 
„ gają jej najpilniej. Systemy nawadniające zostały poważnie rozwinięte — 
rocznie nawadnia się i melioruje areał 1,2 miliona hektarów, czyli 20 razy 
więcej niż w Polsce. Rozszerzenie zakresu nawadniania napotyka również 
barierę zasobów wody. Tak więc w ZSRR uprawia się większość areału 
w warunkach dużego ryzyka. W USA czy w Europie Zachodniej ziemie ta- 
kie nie byłyby rolniczo użytkowane, gdyż nawet niewielkie przemieszcze— 
nie opadów w czasie powoduje katastrofalne skutki. Lecz jest to efekt od- 
działywania środowiska geograficznego, nie zaś niewydolności ustroju. 


Pożyteczne byłoby też szersze potraktowanie tematu rzekomego braku 
suwerenności gospodarczej naszego kraju. Dając wiarę insynuacjom tego 
typu, jakże można wytłumaczyć, że niemal każdy kraj socjalistyczny ina- 
czej rozwiązywał wiele podstawowych problemów. Jakże można pogodzić 
teorię dyktatu z zupełnie innym rozwiązaniem problemu rolnego w Polsce, 
uzależnieniem gospodarki od kredytów zachodnich i technologii zakupywa- 
nej bez uwzględnienia możliwości zbytu produkowanych wyrobów w kra- 
jach socjalistycznych, staniem na uboczu międzynarodowej specjalizacji 
produkcyjnej w ramach RWPG. 


W wielu zasadniczych sprawach kraj nasz postępował inaczej, często 
błędnie; żaden sąsiad przecież nie interweniował, Jednak insynuacje o pod- 
porządkowaniu gospodarki nie były energicznie i przekonywająco obalane, 
choć wyrządzały tak poważne szkody w sferze społecznej świadomości. 
Nie zaskarbimy sobie szacunku u innych nie zwalczając mitów, bezpod- 
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stawnych opinii, nie przezwyciężając uprzedzeń do Związku Radzieckiego. 
Nasze narody będą żyły obok siebie i nawzajem będą potrzebowały się rów- 
nież'wówczas, gdy dzisiejsza młodzież będzie w starszym wieku. Należy li- 
czyć się z tym, że Związek Radziecki, który dokonał w ostatnim dwudzie- 
stoleciu tak poważnego skoku rozwojowego, za następne 15 czy 20 lat może 
być potęgą, o bliską współpracę z którą będzie zabiegało znacznie więcej 
narodów. Dlatego dochodzenie prawdy o Związku Radzieckim powinno 
być wdzięcznym tematem w pierwszym rzędzie dla młodzieży, jej ergani- 
zacji, a także dla młodych naukowców, SĄ wyzbywających się nieuza- 
sadnionych uprzedzeń. 


RE CE N Z 
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MIECZYSŁAW NUREK: Polska w po- 
. lttyce Wielkiej Brytanii w latach 1936 
—]1941, PWN, Warszawa 1983, str. 344. 


Kryzys społeczno-polityczny w Polsce 
lat 1980—1981 wystąpił również w sie- 
rze świadomości politycznej wykazuiąe 
jak płytkie jest w niemałej części <po- 
łeczeństwa zrozumienie podstawowych 
problemów międzynarodowych oraz ra- 
szej racji stanu. Potwierdził on jedno- 
cześnie odradzanie się pewnych mitów 
dotyczących  polityczno-międzynarodo- 
wego usytuowania Polski I jej stosun- 
ków z bliższymi i dalszymi sąsiadami. 
Jednym z tych mitów, zastępujących 


myślenie polityczne, jest przekonanie, 


że inne państwa, na zasadzie długu 
wdzięczności czy wspólnoty kulturowej, 
. są zobowiązane do zajmowania się io- 
sem Polski, W minionym okresie silnie 
podtrzymywany był taki mit o pomocy 
i życzliwości Zachodu wobec Polski, 
przy jednoczesnym atakowaniu soju- 
szów i podważaniu jałtańsko-poczdam- 
skiego ładu pokojowego, mających za- 
sadnicze znaczenie dla bezpieczeństwa 
Polski. Interesującym przykładem my- 
ślenia politycznego w odniesieniu do 
stosunków Polski z Zachodem jest wv- 
dana przez PWN praca Mieczysława 
Nurka: Polska w polityce Wielkiej Bry- 
tanit w latach 1936—1941. 


Przedstawienie fragmentu historii 
stosunków  polsko-brytyjskich, mimo 
ich odległości w czasie, nie traci nic na 
atrakcyjności dla współczesnego czyte|- 
nika ze względu na powtarzalność pew- 
nych sytuacji i niezmienność niektórych 
zasad brytyjskiej polityki zagranicznej. 
Jedną z nich, sformułowaną przez czo- 
łowego architekta brytyjskiego impe- 
rium lorda Palmerstona, przytacza M. 
Nurek w swojej pracy Anglia nie ma 
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« 


stałych przyjaciół, ma tylko stałe tnte- 
resy. Spojrzenie przez ten prymnat na 
stosunki polsko-brytyjskie przynosi po- 
uczające wynikł Autor trafnie stwier- 
dza, że „stanowisko Wielkiej Brytanti 
wobec Polski po 1918 r. było zawsze, a 
więc i w okresie lat 1936—1941, funk- 
cją stosunku tmperialnej polityki bry- 
tyjskiej przede wszystkim do Niemiec 
i Związku Radzieckiego” | wynikało z 
ogólnego spojrzenia tego mocarstwa na 
rolę Europy w jego polityce zagranicz- 
nej. „W działaniu tym — precyzuje au- 
tor — ceł zasadniczy wynikał z warun- 
ku zabezpieczenia imperium, związa- 


"nych z nim szlaków łączących metro- 


polię z obszarami zamorskimi. W tym 
układzie europejska polityka W, Bry- 
tanit zapewnić jej miała utrzymanie im- 
perialnego stanu posiadania, a nie od- 
wrotnie. Europa, a tym bardziej Ewro- 
pa Wschodnia, Polska sajmowała więe 
w tych kalkułacjach politycznych miej- 
sce drugorzędne” (str. 316—317). 

W świetle przeprowadzonej analizy 
należy zgodzić się z autorem, że Zjed- 
noczone Królestwo widziało Polskę, mi- 
me stałych wysiłków Polaków, jedynie 
jako państwo drugorzędne, tylko w nie- 
których sytuacjach bardziej przydatne 
w realizacji jego imperialnych celów. 
Słuszna też wydaje się konkluzja auto- 
ra, że w okresie objętym tematem pra- 
cy „Polska była w sprawach zasadsi- 
czych dla Wielkiej Brytanii przedmio- 
tem, a nie podmiotem polityki”. W ok- 
resie objętym badaniami autora, od je- 
sieni 19836 r. do lipca 194] r., zarówno 
motywacja, jak i treść stosunków pols- 
ko-brytyjskich ulegały istotnym zmia- 
nom. Tradycyjnie, od konferencji wer- 
aalskiej Wielka Brytania unikała zobo» 
wiązań wobec Europy Wschodniej, og- 
raniczając swoje zaangażowanie do tych 


paktów regionalnych, które uważała ra 
leżące w jej interesie. Dotyczyło to w 
szczególności umów locarneńskich, któ- 
re Niemcy zerwały w czerwcu 1936 r. 
Nie zraziło to Wielkiej Brytanii do po- 
szukiwania nowego porozumienia zt 
Niemcami w ramach umów wielostron- 
nych („nowe Locarno” z udziałem W. 
Brytanii, Francji, Włoch, Niemiec I Bel- 
zi), a po zdecydowanie negatywnym 
stanowisky Berlina wobec multilatera!- 
nych układów podjęcia prób  bilate- 
ralnego porozumienia z Trzecią Rzeszą. 


W tym momencie pojawia się bliższe, 
chociaż jak stwierdza M. Nurek, krót- 
kotrwałe zainteresowanie Wielkiej Bry- 
tanii Polską, która stawała się dla Wie]- 
kiej Brytanii w tym czasie jednym z 
elementów nacisku na Niemcy. Po stro- 
nie brytyjskiej dochodziły jeszcze oba- 
wy przed zbyt silnym powiązaniem Pol- 
ski z Niemcami, które autor uważa jed- 
nak za wyolbrzymione. Ostatecznie jed- 


nak w parlamencie i w rządzie górę” 


wzięły siły, które wskutek obaw wzra- 
stającej siły Rzeszy, jak i utrzymującej 
się niechęci do Związku Radzieckiego, 
postawiły na ugodę z Niemcami. Jak 
trafnie zauważa M. Nurek (str. 58), siły 
te „uznałyby za zgodne z interesem 
brytyjskim pozostawienie Europy 
Wschodniej wpływom Rzeszy, gdyby 
rozwiązanie to mogło stanowić rekom- 
pensatę za niespełnienie niemieckich 
żądań kolonialnych”. Na linii tej polity- 
ki leżała gotowość Wielkiej Brytanii 
zaakceptowanie wycofania sie Ligi Na- 
rodów z Wolnego Miasta Gdańska w 
dążeniu do doprowadzenia do — jak 
stwierdzał min. spraw zagranicznych A. 
Eden — pożądanego kompromisu” po- 
między Polską a Niemcami (str. 50) 


W okresie maksymalnych ustępstw 
Zachodu na rzecz hitlerowskich Nie- 
miec (marzec 1938 — marzec 1939) 
w polityce W. Brytanii wobec Polski 
wystąpiło rozluźnienie kontaktów, tak 
aby nie wywoływały one niezado- 
wolenia w Berlinie. Wielka Brytania 


z 


nie uznawała ambicji Warszawy do od- 
grywania roli podstawowego punktu o- 
parcia dla jej polityki w Europie Środ- 
kowej. W czasie kryzysu sudeckiego 
doszło do pewnego napięcia w stosun- 
kach polsko-brytyjskich. Dyplomacja 
sanacyjną, przyjmując za pewne, że 
Wielka Brytania i Francja nie zdecydu- 
ją się na wojnę z Niemcami z powodu 
Czechosłowacji, wysunęła własne żą- 
„dania równego traktowania mniejszości 
polskiej w Czechosłowacji, identycznie 
jak niemieckiej, co wywołało niezado- 
wolenie Londynu. 


Wydaje się, że w ocenie „okresu mo- 
nachijskiego” M. Nurek, powołując się 
na wypowiedzi przedstawicieli sanacyj- 
nej dyplomacji polskiej (ministra Bec- 
ka i ambasadora Polski w Londynie, 
*Raczyńskiego), jak i brytyjskiej (amba- 
sador Kennard w Warszawie), zbyt do- 
słownie traktuje ich wypowiedzi © 
„prowadzeniu przez Polskę równoległej 
polityki*z Niemcamt” (str. 149, 159). Po- 
wołując się na brak wcześniejszych po- 
rozumień z Rzeszą, M. Nurek odrzuca 
również oceny części historyków, okre- 
slających politykę Becka w okresie Mo- 
nachium jako współpracę z Rzeszą. 
Przyjmując jednak za kryterium traf- 
ności polityki jej praktyczne skutki, 
trudno jest zaprzeczyć, że przez „rów- 
nolezłe działania” Polska nie tylko nie 
działała na rzecz powstrzymania eks- 
pansji Rzeszy, ale potencjalnie zwięk- 
szała zagrożenie dla siebie. Przyznaje to 
M. Nurek stwierdzając, że „układ mo- 
nachijskt tzolował politycznie Polskę w 
Europie i doprowadził do okrążenia 
strategicznego” (str 159), Tym niemniej, 
jak zwraca uwagę autor, po upadku 
Czechosłowacji pojawiły się oznaki in- 
nego niż dotąd spojrzenia części bry- . 
tyjskich kół dyplomatycznych na Pol- 
skę. Jedyną możliwość zaatakowania 
Niemiec od Wschodu, gdyby zagroziły 
Zachodowi, widziano tylko w ewentual- 


"nej akcji polskiej. 


Zagrożenie Wysp Brytyjskich stało 
cię więc przyczyną zmiany dotychczaso- 
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wego stanowiska Londynu wobec Pol- 
ski. Stanowiło to punkt wyjścia dla 
przyznania Polsce 31 marca 1939 r. ied- 
nostronnych gwarancji brytyjskich, 
które w kwietniu tegoż roku zastąpio- 
ne zostały wzajemnym zobowiązaniem 
współpracy i pomocy. Trafnie zauważa 
M. Nurek, że „wieloletnie wysiłki dyp- 
lomacji polskiej osiągnięcia aktywnej 
współpracy z Wielką Brytanią mogły 
zakończyć się powodzeniem dopiero w 
momencie, gdy ekspansjonizm niemiec- 
ki zagrażał nie tylko Polsce, ale prze- 
de wszystkim imperium brytyjskiemu” 
(str. 197). Gwarancje brytyjskie, do któ- 
rych w kwietniu 1939 r. przyłączyła się 
Francja, nie oznaczały gotowości udzie- 
lenia pomocy Polsce w przypadku ag- 
resji Niemiec, czego potwierdzeniem są 
brytyjsko-francuskie decyzje sztabowe 
z początku maja 1939 r., które stwier- 
dzały, że „los Polskt zależeć będzie od 
końcowego rezultatu wojny” (str. 216). 


Istotnym czynnikiem w tym kontekś- 
„cie było dążenie rządu brytyjskiego, aż 
do samego momentu wybuchu wojny, 
do ugody z hitlerowskimi Niemcami, w 
tym kosztem interesów polskich. M. 
Nurek przytacza tajne rozmowy w Lon- 
dynie w lipcu 1939 r. głównego dorad- 
cv Chamberlaina, H. Wilsona z hitle- 
rowskim dygnitarzem, H. :Wohlthatem, 
w trakcie których za zgodę Niemiec na 
paxt o nieagresji z Wielką Brytanią 
proponowano im korzyści gospodarcze, 
a także zapewniono, że „znajdujące się 
obecnie na martwym punkcie najbliższe 
problemy wschodnie, jak np. Gdańsk 
2 Polska, zeszłyby na dalszy plan i sta- 
łyby się nieistotne” (str. 234), 


Jest odrębnym zagadnieniem, że w o- 
pinii kół brytyjskich Polska była zbyt 
słaba, by mogła stanowić dla Wielkiej 
Brytanii dostateczną przeciwwagę w 
stosunkach z Niemcami. Skuteczną za- 
porę dla ekspansji III Rzeszy mogło sta- 
nowić połączenie wysiłków mocarstw 
zachodnich z potencjałem Związku Ra- 
dzieckiego. Negatywne odpowiedzi Pol- 
ski na francusko-brytyjskie propozycje 
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z 21 marca 1939 r. dotyczące konsultacji 
z ZSRR w razie agresji Niemiec, a na- 
stępnie odmowa w sierpniu zgody na 
przemarsz wojsk radzieckich przez tery- 
torium Polski dla podjęcia działań prze- 
ciwko Rzeszy, nie były pomocne w ut- 
worzeniu w tym czasie jednolitego fron- 
tu państw antytotalitarnych. Nie prze- 
sądza to oczywiście, że w przypadku in- 
nej decyzji front taki wówczas by pow= 
sta 

M. Nurek stawia pytanie, czy polity- 
ka II Rzeczypospolitej mogła być, 
biorąc pod uwagę ówcześnie istniejący 
obiektywnie układ sił międzynarodo- 
wych, bardziej skuteczna w zabezpie- 
czaniu polskiej racji stanu? Odpowiedź 
na to pytanie dał szef  ówczes- 
nej dyplomacji polskiej, J. Beck 
stwierdzając, że „odmawiając współ- 
pracy z Rosją, Polska może utracić 
niepodległość; sprzymierzając się z Ro- 
sją, może utracić duszę”. Tak więc, og- 
raniczenia klasowe, wynikające z poli- 
tyki klas posiadających, przesądziły © 
niepodjęciu działań, leżących w intere- 
sie obrony niepodległości Polski i zabez- 
pieczenia polskiej racji stanu. W kon- 
sekwencji sprawę niepodległości Polski 
i obróny polskiej racji stanu przejęły 
inne klasy, co związane też było z reo- 
rientacją polskiej polityki zagranicznej. 

Problemu pomocy Polsce we wrześ- 
niu 1939 r. nie można oceniać jedynie 
w kontekście militarnych możliwości 
Zachodu. Słusznie zauważa autor recen- 
zowanej pracy, że „momentem równie 
ważnym, a nawet decydującym był w 
tym wypadku fakt, że Zachód, mające 
na względzie wyłącznie własny inte- 
res, pomocy tej udzielić po prostu 
nie zamierzał. Polityka Zachodu wobec 
Polski we wrześniu 1939 r. była ema- 
nacją polityki appeasementu” (str. 262). 
Nie dodać, nic ująć! W okresie, który 
nastąpił po okupacji terytorium Polski 
przez armie Rzeszy, interes brytyjski 
wymagał podtrzymania działalności rzą- 
du RP na wychodźstwie, kierującego 
walką Polaków w kraju i poza jego 


granicami I przede wszystkim wykorzye 
stania polskich jednostek wojskowych 
w interesie tworzącej się koalicji anty- 
hitlerowskiej mając jednak na uwadze 
głównie interes brytyjski. Sens tej po- 
lityki trafnie odzwierciedla przytacza- 
na przez autora opinia de Gaulle'a, że 
stosunek Wielkiej Brytanii do rządów 
emigracyjnych wynikał nie tylko z 
„wielkoduszności, ale i wyrachowania”. 


Brytyjczykom nieobca była metoda 
nacisków na rządy, którym udzielili go- 
ściny. Brytyjczycy nie pozostawiali zre- 
sztą niczego przypadkowi. Po kapitula- 
cji Francji, 19 czerwca 1940 r., gen. Si- 
korski zwrócił się do Churchilla o po- 
moc brytyjską w ewakuacji z kontynen- 
tu wojska i rządu polskiego, Jak podaje 
O. Terleoki w swojej książce Barwne 
życie szarej eminencji ten dómarche 
skrzyżował się z decyzją rządu brytyjs- 
kiego wyprowadzenia z Francji jedno- 
stek polskich. W celu sprowadzenia W. 
Sikorskiego do Londynu Brytyjczycy 
wysłali do jego sztabu w  Libourne 
„Swojego człowieka”, J. H. Retingera, na 
pokładzie specjalnego samolotu. O Re- 
tingerze krążyły różne opinie, wśród 
nich i Cat-Mackiewicza, że był on a- 
gentem wywiadu brytyjskiego, którego 
wg innej jeszcze relacji, przytoczonej w 


książce O. Terleckiego, miał zaprotego- ; 


wać do tej służby Conrad w czasie I 
wojny światowej. Poprzez Retingeva, 
który pełnił funkcję szefa gabinetu cy- 
wilnego gen. Sikorskiego, Brytyjczycy 
mieli wgląd wpływ na poczynania rzą- 
du gen. Sikorskiego. Trafnie zauważa 
M. Nurek (str. 275), że „strona polska 
przekonała się.., że mogła liczyć na po- 
parcie jedynie w sprawach, które nie 
kolidowały z tnteresamti Zjednoczonego 
Królestwa”. Jedną ze spornych spraw 
w stosunkach polsko-brytyjskich było 
podejście do:ZSRR. M. Nurek relacjo- 
muje, że już w czasie wizyty ministra 
spraw zagranicznych, A. Zalewskiego, w 
Londynie w październiku 1939 r. ośŚ- 
wiadczono mu, że „Polacy muszą się 
zrównać w szeregu z aliantami i z tego 


szeregu nie wybiegać, prowadząc polf< 
tykę zgodną z celem aliantów — poko 
nania Niemiec” (str. 270). 


Kierując się tą przesłanką, pełniący 
w tym czasie funkcję I lorda Admira- 
licji W. Churchill, występując w dmu 
1 października 1939 r., stwierdził: „,„MO- 
glibyśmy życzyć sobie, by armie rosyj- . 
akie stanęły na istniejącej linii (rozgra- 
niczającej armie niemiecką t radziecką) 
jako przyjaciele i sojusznicy Polski (...) 
Ale armie rosyjskie musiały stanąć na 
tej linii z oczywistej konieczności dla 
własnego bezpieczeństwa przeciwko na- 
zistowskiej groźbie” i dalej, że „zdoby= 
cie przez Niemcy wybrzeża Morza Czar- 
nego, zdobycie państw bałkańskich i u- 
jarzmienie ludności słowiańskiej byłoody 
nie do pogodzenia z podstawowymi in- 
teresamti Rosji, A właśnie w tej części 
świata — Europie Południowo-Wschod= 
niej — tnteresy Rosji są zbieżne z in- 
teresamt Wielkiej Brytanit 4 Francji” 
(str. 266). 


(4 

Uporządkowanie stosunków  polsko- 
„radzieckich po napaści Rzeszy na 
ZSRR stawało się koniecznością już nie 
tylko polską, ale ogólnoaliancką. Dlate- 
go rząd brytyjski zaoferował swoje us- 
ługi w rozmowach prowadzonych w 
Londynie przez gen. Sikorskiego z ra- 
dzieckim ambasadorem Majskim i po- 
przez biorącego w nich udział u boku 
szefa rządu RP „swego człowieka”, Re- 
tingera, pilnował, aby układ został nie- 
zwłocznie zawarty. Uzasadnia to przede 
stawioną w recenzowanej pracy ocenę, 
że „kierowanie posunięciami rządu RP, 
szczególnie w odniesieniu do Związku 
Radzieckiego, znajdowało się w gestit 
rządu brytyjskiego. Pozwalano Pola- 
kom na czasowe przejęcie steru tylko 
wówczas, gdy istniała pewność, że po- 
lityka polska nie zejdzie z kursu polity= 
kt brytyjskiej” (str. 305—306). A kiedy 
z tego kursu schodziła, jak to miało 
miejsce w znacznie późniejszym oxre- 
sie (październik 1944 r.) w czasie ruz- 
mów w Moskwie po odrzuceniu przez 
Mikołajczyka propozycji brytyjskich, 
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W. Churchill s furią zaatakował go: 
„Pana argumenty to tylko zbrodniczy 
pomysł wywołania rozłamu między so- 
jusznikami za pomocą Waszego liberum 
veto... Jeżeli chcecie pobić Rosję, zosta- 
wiamy to Wam. Mam wrażenie, że je- 
stem w domu obłąkanych. Nie wiem, 
czy rząd brytyjski będzie Was dalej 
uznawał” (vide W. T. Kowalski, Walka 
dyplomatyczna o miejsce Polski w Eu- 
ropie 1939—1945) (str. 451), A chodziło 
wówczas o uzyskanie zgody Mikołajczy- 
ka na linię Curzona, co pozwoliłoby o- 
siągnąć porozumienie co do formuły 
"rządu jedności narodowej. 


Odnośnie granicy wschodniej Polski, 
cytowany już wcześniej O. Terlecki 
w monografii o Retingerze przypomi- 
na (str. 36), że ten „mąż zaufania” 
W. Brytanii, „zgodnie ze swymi brytyj- 
sicimi przyjaciółmi czy mistrzami, zgod- 
nie g£ Churchillem, Edenem, Stafford 
Cripsem, a także z działającym dwa- 
dzieścia lat wcześniej lordem Curzo- 
nem przyszłą polską granicę wschod- 
nią od początku widział na Bugu”. O. 
Terlecki podkreśla przy tym, że Brytyj- 
czycy traktowali granicę na Bugu jako 
„wartość przetargową, rodzaj okupu, 
mającego umożliwić w Polsce utrzyma- 
nie ustroju kapitalistycznego, opartego 
na kapitale głównie brytyjskim” (tamże, 
str. 36). | 

Odnośnie granie zachodnich, to we- 
opinii prezentowanej przez WŁ Kowal- 
skiego w Walce dyplomatycznej... (Str. 
371), „Churchill nie chciał dopuścić do 
tego, by w opinii publicznej Związek 
Radziecki uchodził za jedyne mocarst- 
wo popierające prawa Polski do histo- 


rycznych ziem na zachodzie. W trosce 
o uzyskanie kapitału zaufania w powo- 
jennej Polsce — wystąpił więc po raz 
pierwszy publicznie (22 lutego 1944 r.) 
za oderwaniem od Niemiec' terytoriów 
wschodnich i przyłączeniem ich do Pol- 
ski”. 

Sprawy te warto przypomnieć dziś, 
kiedy w Wielkiej Brytanii publicznie 
podważa się terytorialny i społeczno- 
-polityczny układ sił, który ukształto- 
wał się w powojennej Europie (tak jak 
to zrobił m.in. D. Healey w debacie w 
Izbie Gmin 22 grudnia 1981 r. stwier- 
dzając, że „w Jałcie pozwoliliśmy Rosjt 
zająć wschodnią część Polski i załnsta- 
lować rząd komunśstyczny pod gwa- 
rancją przeprowadzenia wolnych wybo- 
rów, czy też M. Thatcher, która w zimno- 
wojennym ataku na Związek Radziecki, 
po przyznaniu jej nagrody Fundacji W. 
Churchilla 27 września br., oskarżyła go 
o „narzucenie sąsiadom swoich rządów” 
i „zaciągnięcie żelaznej kurtyny pomię- 
dzy Wschodem ł Zachodem”). Przypo- 
mina się w tym miejscu maksyma lor- 
da Palmerstona, Tylko czy w rzeczy- 
wistym interesie Wielkiej Brytanii leży 
podważanie jałtańsko-poczdamskiege 
ładu pokojowego, który zapewnił Euro- 
pie i światu prawie 40-letni okres poko- 


du? 


Monografia M. Nurka dostarcza bo- 
gatego materiału do przemyśleń pozwa- 
lającego zorientować się w historycz- 
nych uwarunkowaniach współczesnego 
międzynarodowego usytuowania Polski, 
a jej lektura pobudza do myślenia poli. 
tycznego. 

PAWEŁ DRZEWIECKI 


PROBLEMY MARKSIZMU-LENINIZ- 
MU, kwartalnik Instytutu Podstawo- 
wych Problemów  Marksizmu-Leniniz- 
mu KC PZPR. 


1. Ukazanie sie w naszym kraju każ- 


dego nowego czasopisma teoretycznego, 
które stawiałoby sobie za cel uprawia- 
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nie marksizmu-leniniznu w naukach 
społecznych, musi być uznane sza 
wielkie wydarzenie, W tym roku Insty- 
tut Podstawowych Problemów Marksis- 

mu-Leniniznu KC PZPR rozpoczął wy 
dawanie kwartalnika -POPEemY mark 
sizmu-leninizmu”, 

Jak wynika a wstępnego oświadcze. 


a) 
sa | 
3 


A) : Ę oj ho 
x 13 u) M ty a 


"= 


MJ ĘĄ 
- 
4 


"Zał 


+<ug 


ah, 
a * 


ri s 
t. 8 
ra A 


4 
> 
= 


a 


x > 


nia redakcji zamieszczonego w nume- 
rze pierwszym, pismo to stawia sobie 
niezwykle doniosły cel: zespolić całe 
środowisko marksistowskie w naszym 
kraju, służyć zarazem partyjnym i bez- 
partyjnym marksistom w nauce pols- 
kiej. W tej deklaracji wymienia się 
cztery podstawowe zadania: 1) czasopia- 
mo to ma być dla tego środowiska „try- 
buną merytorycznych dyskusji | twór- 
czych poszukiwań”; 2) ma wnosić „ory- 
ginalny wkład w analizę doniosłych 
problemów ekonomicznych,  społecz- 
nych, politycznych i idęologicznych 
współczesności, w tym szczególnie Pol- 
ski Ludowej”; 3) ma służyć omawianiu 
„zagadnień teorii Ii metodologii marksi- 
stowskich nauk społecznych i ogólnej 
metodologii nauk”; 4) wreszcie ma sta- 
nowić „miejsce krytyki naukowej”. 


Nie można charakteryzować tego no- 
wego kwartalnika teoretycznego tylko 
na podstawie samego oświadczenia. 
Podstawowe znaczenie ma to, w jaki 
sposób jest i ma być prezentowana na 
jego łamach właściwa marksizmowi-le- 
ninizmowi integralna jedność partyj- 
ności i naukowości. W samej 
deklaracji programowej w tej kwestii 
stwierdza się bowiem, że to pismo „chce 
łączyć wysoki poziam naukowy z jed- 
noznacznym zaangażowaniem po stro- 
nie marksizmu-leninizmu”, Jednocześ- 
nie wprowadza się zastrzeżenie, że re- 
dakcja „Problemów marksizmu-leniniz- 
mu” rozumie to zaangażowanie „w 
sposób otwarty”. 


Sformułowania te brzmią wieloznacz- 


nie w marksistowskim piśmie teore- 


tycznym. Po pierwsze, powstaje wątpli- 
wość, czy wysoki poziom naukowy jest 
czymś zewnętrznym wobec zaangażowa- 
nia .po stronie marksizmu-leninizmu, 
czy nie stanowi immanentnej eechy te- 
go zaangażowania? Po drugie, czy ma 
sens zastrzeżenie, że to zaangażowanie 
po stronie marksizmu-leninizmu TOzu- 
mie się „w eposób otwarty”? Może po- 
wstać wrażenie, że wprowadzając to za- 


: strzeżenie, przyjmuje się bezkrytycznie 


propagowany przez przeciwników Iideo- 
logicznych (oraz niektórych marksis- 
tów) podział marksizmu na „otwarty” 
i „zamknięty”, „naukowy” i „dogmaty- 
czny”. Jak wiadamo, współczesny rewi- 
zjonizm mie zawsze jawnie odrzucał za- 
angażowanie po stronie marksizmu-le- 
ninizmu, ale jedynie negował jego 
naukowy charakter i- postulował 
„otwartość” marksistowskiej teorii na 
naukę i filozofię burżuazyjną. | 


Mając na uwadze wieloznaczność te- 
go rodzaju sformułowań i cały ideolo- 
giczny kontekst, który wynika z okre- 
śienia stosunku  marksizmu-leninizmu 
do nauki i jego statusu naukowego, 
chciałbym poruszyć pewne zagadnienia, 
charakteryzując pismo na podstawie 
dwóch pierwszych numerów. Analiza 
tych numerów wskazuje, że na plan 
pierwszy wysuwa się doniosłe — teo- 
rótycznie i politycznie — kwestie inter- 
pretacji materializmu historycznego 
oraz jego stosowalności do naukowej 
analizy aktualnej rzeczywistości społe- 
czno-historycznej. 

2. we współczesnym . marksizmie 
wciąż żywy jest spór'o istotę materia- 
lizmu historycznego i jego strukturę 
epistemologiczną. Poważne rozbieżnoś- 
ci występują w tej sprawie wśród 
marksistów polskich. Kwestia ta bezpo- 
średnio znalazła wyraz w artykułach J. 
Topolskiego (nr 1), S. Dziamskiego (ne 
2), St. Rainki (nr 2) oraz w dyskusjach 
„zorganizowanych w  IPPM-L wokół 
książek J. J. Wiatra: Przyczynek do za- 
gadnienia rozwoju społecznego w for+ 
macji socjalistycznej (nr 1) i St. Rainkit 
Świadomość i determinizm. 

J. Topolski przedstawia „własną Te- 
konstrukcję teorii materializmu histo- 
rycznego. Sądzi on, iż podstawowe zna- 
czenie mą kwestia różnych ogólności, 
na jakich uprawiali tę teorię sami jej 
twórcy. Pierwszy najogólniejszy poziom 
nie został przy tym wyartykułowany 
przez Marksa i Engelsa; ale może on 
być jednak zrekonstruowany na pod- 
ftawie ich praktyki badawczej. Według 
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Topolskiego podstawową 1 najbardziej 
ogólną kategorią: materializmu history- 
cznego nie jest byt społeczny, ale jest 
nią kategoria rozwoju historycznego, 
która stanowi odpowiednik „kategorii 
zmiany z wbudowanym mechanizmem 
wyjaśniającym”. Mechanizm zmian 
znajduje swoje wyjaśnienie w „tezie 
autodynamizmu”, według której przeo- 
brażenia w rzeczywistości społecznej 
dokonują się przez wzajemne oddziały- 
wania poszczególnych elementów pozo- 
stających ' w różnorakich relacjach. 
Sprzeczność jest jedynie jedną z 
tych relacji. Topolski podkreśla, że cho- 
dzi tu o sprzeczność ontologiczną, ale 


zarazem ogranicza się do stwierdzenia, - 


że pojęcie to może być interpretowane 
w różny sposób. W jego ujęciu istota 
sprzeczności wyraża się w relacji mle- 
dzy obiektywnymi i subiektywnymi as- 
pektami procesu historycznego. 


Według proponowanej tu rekonstruk- 
cji sprzeczność dialektyczna nie jezt o- 
gólnym prawem ruchu struktury spo- 
łecznej czy też prawem logiki procesu 
historycznego. Jest ona tylko jedną z 
możliwych relacji między elementami 
struktur historycznych i ich zmian, przy 
czym zmiany te nie mają charakteru 
deterministycznego, ponieważ dokonu= 
ją się „w toku świadomej (...) działa]- 
ności ludzkiej”. Tak więc ani stosun- 
ki między bazą ekonomiczną a nadtu- 
dową, ani też stosunki między warun- 
kami materialnymi (bytem społecznym) 
a świadomością nie podlegają jakoby 
wyjaśnieniu typu deterministycz- 
nego. Z tej to interpretacji można wyv- 
prowadzić wskazane przez Topolskiego 
ogólne dyrektywy metodologiczne dla 
badania historycznego: 1) w badaniu 
tym należy zwracać uwagę na związek 
dynamiki, struktury i działalności ludz- 
kiej; 2) należy zwracać uwagę na su- 
biektywny i obiektvwny aspekt proce- 
su historycznego oraz rozpatrywać ten 
proces z punktu widzenia jego two- 
rzenia przez ludzi i zarazem globalnych 
rezultatów tego tworzenia; 3) należy 
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wreszcie zwracać uwagę na sprzeczność 
między elementami subiektywnymi i o- 
biektywnymi. i 

Inny aspekt sporu o materializm hi- 
storyczny wiąże się z jego zawartością 
filozoficzną oraz w ogóle ze stosun- 
kiem marksizmu do filozofii. Do spra- 
wy tej nawiązuje S. Dziamski stwier- 
dzając, że „heglizm, antropologizm Fe- 
uerbacha i materializm historyczny” to 
trzy różne teorie i orientacje filozo- 
ficzne K, Marksa, a także trzy różne 
przełomy światepoglądowe w rozwo: 
myśli marksistowskiej. W interpretacji: 
Dziamskiego teoria materializmu his*o- 
rycznego to struktura teoretyczno-fi1o- 
zoficzna 1 metodologiczna stworzona 
przez K. Marksa i F. Engelsa. 

Artykuł podejmuje przede wszv:t- 
kim krytykę różnorodnych interpreta- 
cji statusu teoretyczno-filozoficznego 
marksizmu. Przedmiotem tej krytyki 
są te koncepcje wśród marksistów, któ- 
re status ten ujmują w duchu orienta- 
cji antropologicznej, socjologicznej lub 
redukują go do filozofii historii. Dziam- 
ski przeciwstawia tym wszystkim uję- 
ciom koncepcję zrodzoną w dziejach 
marksizmu pod wpływem Engelsa, któ- 
ra powyższy status sprowadza do „ma- 
terialistyczno-dialektvcznej wizji świa- 
ta” (do materializmu dialektycznego). 
Konsekwencje tej koncepcji „nakazy 
wały dostrzegać zasadniczy walor 
marksizmu w nowej teorii bytu i spro- 
wadzać  filozoficzno-teoretyczną war- 
tość marksizmu do ustaleń wywodzą- 
cych się z rozstrzygnięć ontologicz- 
nych”, Ale, jak wynika z dalszych roz- 
ważań, również ta koncepcja jest przed- 
miotem krytyki, Stała się ona mians-= 
wicie podstawą „scjentystycznego spo- 
sobu uprawiania marksizmu”, co ma- 
lazło z kolei wyraz w podziale na ma- 
terializm dialektyczny i materializm hi- 
storyczny oraz towarzyszący temu po- 
działowi „swego rodzaju filozoficzno- 


teoretyczny redukcjonizm”. Dziamski 


krytykuje także tendencję antropolo- 
giczną i metodologiczną, które zrodziły 


się jako reakcja na ten sposób rozue 
mienia marksizmu. Słusznie wskazuje 
on, że Marxs zdecydowanie odcinał się 
od traktowania jego teorii jako nowej 
koncepcji historiozoficznej, jak też kry- 
tykuje modny dziś wśród niektórych 
marksistów pogląd głoszący, że mate- 
rializm historyczny jest zarazem pod= 
stawą filozofii marksistowskiej, jej on- 
tologii, epistemologii i aksjologii. 
Dziamski zmierza do przedstawienia 
własnej koncepcji tego statusu. Według 
niej zasadnicze znaczenie marksizmu 
polega na „opracowaniu takich zasad 
filozotficzno-teoretycznych poznania na- 
ukowego rzeczywistości, które umożli- 
wiałyby — przynajmniej dostateczną 
— eliminację nonsensów z naukowego 
obrazu świata”. „Zasada historyzmu” 
stanowi podstawę jedności teoretyczio- 
-poznawczej nauki. Określa ona nie tyl- 
ko sposób ujmowania rzeczywistości 
społecznej, ale także sposób tworzenia 
kategorii stosowanych do jej naukowe- 
go opisu. Tak więc status teoretyczno- 
filozoficzny marksizmu określa się w 


ramach koncepcji traktującej wszelkie. 


nauki jako nauki e historii. 


Problem statusu teoretyczno-filozofi= 
cznego marksizmu stanowi też prze1- 
miot rozważań w artykule Rainki. Do- 
tyczy on przede wszystkim epistemolo- 
gii marksistowskiej wyłożonej w teorii 
materializmu historycznego i jej pod- 
stawowych kategoriach i prawach. Zda- 
niem Rainki, marksowska formuła — 
byt społeczny określa świadomość — za- 
wiera zupełnie nową koncepcję relacji 
poznanie — rzeczywistość. Koncepcja ta 
odkrywa, obok znanej dotychczas rela- 
cji epistemologicznej, „relację deter- 
minowania”, a jednocześnie określa sto- 
sunki zachodzące między tymi relacja- 
mi. Nie jest to stosunek równorzędności 
i niezależności, Relacja determinacji od- 
kryta przez materializm historyczny 
zawiera i określa relację epistemologi- 
czną. „Determinacja — pisze Rainko — 
prowadzi od bytu społecznego do rela- 
cji epistemologicznej, a nie odwrotnie, 


Oznacza to prymat społecznego bytu 
wewnątrz stosunku determinowania, a 
tym samym — .. — prymat determi= 
nacji względem całokształtu poznaw= 
czych odniesień myśli do rzeczywistośe 
cy. Marksowska formuła o determiva- 
cji ma też sens historiozoficzny, ponie- 
waż dotyczy idei w kontekście społecz 
nym i historiotwórczym jako czynnych 


sił i momentów zmian dziejowych, Ma 


ona więc zastosowanie do marksows= 
kiej interpretacji historii i stanowi pod- 
stawę nauki e historii. Niezależnie od 
różnych wątpliwości — podniesionych 
częściowo w trakcie dyskusji e książce 
Świadomość i determinizm — mamy tu 
do czynienia z pogłębioną krytyką tych 
tendencji wśród marksistów, które pró- 
bują przekształcić teorię marksistows= 
ką bądź to w spekulatywną filozofię, 
bądź w subiektywną socjologię. 


3. Rozważania wokół istoty marksiz= 
mu, jego statusu filozoficzno-teoretycz- 
nego, podstawowych kategorii i praw 
materializmu historycznego i dialektv= 
ki materialistycznej stanowią niezbęd- 
ny warunek rozwoju i wykorzystania 
materialistyczno-dialektycznej metodo= 
logii. Braki w tym zakresie w pełni 
ujawnił ostatni kryzys oTaz dyskusje to- 
czące się na temat kryzysów w naszym 
kraju. Okazało się bowiem, że obecność 
tej metodologii w naszych naukach spo- 
łecznych nie odpowiada wcale deklara= 
cjom składanym przez ich luminarzy, a 
tym samym, że nauki te mogą dać nie- 
wielką pomoc partii, która stanęła nie 
tylko przed zadaniem wypracowania 
polityki służącej przezwyciężeniu aktu- 
alnego kryzysu, ale zarazem strategii 
budowy socjalizmu umożliwiającej sku- 
teczne rozwiązywanie sprzeczności roz. 
woju socjalistycznego. | 

Ma więc rację J. Tittenbrun (nr 1) 
stwierdzając, że „właśnie niedostatek 
klasowej analizy można zarzucić do- 
tychczasowym analizom kryzysów, poe 
dejmującym próby ich zrozumienia z 
pozycji marksistowskiej”. Sądzę, że ten 
niedostatek dotyczy wszystkich podsta- 
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ł 
wowych problemów wchodzących w:za- 


kres socjalizmu naukowego, które są 
problemami naszej rzeczywistości spDo- 
łecznej jako kraju budującego socjalizm 
i bezpośrednio uwikłanego w toczącą 
się walkę klasową. 


„Problemy marksizmu-leninizmu” 
podjęły analizę tych zagadnień, Świad- 
czą o tym artykuły J. J. Wiatra, E. Eraz- 
musa, Cz. Mojsiewicza (nr 1), K. Ochoc- 
kiego i B. Minca (nr 2), jak też arty- 
kuły poświęcone egalitaryamowi (nr 1) 
oraz samorządowi społecznemu (ar 32), 
czy wreszcie wspomniany artykuł Tit- 
tenbruna i artykuł R. Botwiny (nr 1). 
W tych artykułach ujawniają się nie 
tylko różnice (chociaż nie artykułowane 
bezpośrednio) w zakresie interpretacji 
materializmu historycznego, ale także 
niedostatki i niekonsekwencje w zakre- 
sie stosowania materialistyczno-dialek- 
tycznej metodologii, a w szczególności 
. stosowania marksistowsko-leninowskiej 
analizy klasowej, Bezpośrednio nie 
kwestionuje się metodologicznej waż- 
ności prawa materializmu historyczne- 
£o, „według którego wszelkie walki 
dziejowe, bez względu na to, czy rozgry- 
wają się w dziedzinie politycznej, reli- 
'gijnej, filozoficznej, czy w jakiejkol- 
wiek innej dziedzinie żdeologicznej, są 
w tstocie rzeczy tylko mniej lub bar- 
dziej jasnym wyrazem walk klas spo- 
łecznych” (F. Engels) — ale próbuje się 
ograniczyć jego stosowalność wobec na- 
szej polskiej rzeczywistości. 

A. Wajda (nr 2) podkreśla koniecz- 
ność powracania do inspiracji i usta- 
leń zawartych w pracach twórców nau- 
kowego socjalizmu w podejmowanych 
współcześnie rozważaniach na temat 
dróg emancypacji klasy robotniczej i 
samowiedzy klasowej, jej miejsca i ro- 
li w socjalistycznych warunkach ustro- 
jowych. Pisząc „o powstaniu rozległych 
wyrw w socjalistycznej świadomości 
klasowej” polskiej klasy robotniczej o- 
raz wejściu w nie „świadomości socja- 
lizmowi obcej”, nie wspomina jednak 
nawet o rozwoju w bazie ekonomicznej 
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podstaw klasowych umożliwiających 
rozszerzenie się tych „wyrw”. 


Te niedostatki w analizie klasowej 


występują też w artykułach 'poświęco- 


nych problemom samorządu. W. Mo- 
rawski, przeciwstawiając system samo- 
rządowy systemowi blurokratycznemu, 


_ dochodzi do uogólnienia, że „rezulta- 


tem tego systemu  (biurokratycznego) 
jest kryzys gospodarczy, jaki przeży- 
wamy”. Tego rodzaju uogólnienie mia- 
łoby sens, jeśli pokazałoby się związek 
między tym systemem zarządzania a 
klasowymi sprzecznościami i interesami 
w społecznych stosunkach  produkcśi. 
Natomiast L. Gilejko, interpretując ma- 
terializm historyczny według zasady 
„jedności w różnorodności” i stwierdza- 
jąc, że „w warunkach socjalizmu ist- 
nieje ścisły związek między sferą poli-. 
tyczną i ekonomiczną oraz wzajenne 
przenikanie systemu politycznego i ako- 
nomicznego”, dochodzi do wniosku, łe 
„to nie arogancja polityków... stała się 
powodem kryzysu, ale ów swoisty Ro- 
jusz między biwrokratyzmem + mene- 
dżeryzmem, powstanie silnej formacji o- 
bejmującej główne aparaty polityczne 
ś gospodarcze”. Tego rodzaju stwier- 
dzenia są raczej wynikiem obserwacji 
powierzchni rzeczywistości i nie sięgają 
do jej różnych klasowych składników. 


Jak już wspomniałem, na łamach 
„Problemów marksizmu-leninizmu” po- 
dejmowane są kwestie wchodzące w za- 
kres socjalizmu naukowego. Ze zrozu- 
miałych względów są one ujmowane w 
kontekście doświadczeń i aktualnych 
trudności budownictwa socjalistycrne- 
go w Polsce. Tylko sporadycznie uwz- 
ględniane są rozbieżności w teorii socja- 
lizmu, które występują dziś w ruchu 
komunistycznym, toczące się spory te- 
oretyczne o dyktaturę proletariatu i de- 
mokrację socjalistyczną, o funkcję pan- 
stwa i jego historyczne znaczenie, o rolę 
partii komunistycznej i w ogóle poli- 
tyki, o prawidłowości budowy socjaliz- 
mu i specyfiki narodowej, © zmaczenie 
ogólnych doświadczeń budowy socjaliz- 


mu, narosłych po Rewolucji Paździer= 
nikowej, o teoretyczne wartości ich 
uogólnień przez Lenina. 

Częściowo zostały one uwzględnione 
w artykule K. Ochockiego, który wska- 
zując  doniosłość studiowania . nauki 
Marksa dla rozwiązania problemów te- 
orii budownictwa socjalistycznego w 
naszym kraju, podkreślał, że „istożą 
studiowania marksizmu ma być "mark- 
sizm w działaniu», marksizm stosowany 
do badań i przekształcania rzeczywi- 
stości”. Wśród problemów, których te- 
oretyczne opracowanie jest szczególnie 
ważne dla praktyki budownictwa 89- 
cjalizmu w Polsce, wyróżnia on trzy: 
1) rolę czynnika klasowego i narodo- 
wego w ocenie zjawisk zachodzących w 
naszym kraju; 2) problem sprzeczności 
w ustroju socjalistycznym i toczącej się 
walki klasowej; 3) charakter walki ide- 
ologicznej w Polsce. 

Szczególnie duże zaniedbania powsta- 
ły w dziedzinie rozwoju marksistowsko- 
-leninowskiej teorii państwa socjalisty= 
cznego i w ogóle nadbudowy prawno- 
-politycznej i ideologicznej w społeczeń- 
stwie budującym socjalizm, Rzecz jas- 
na chodzi tu o taki rozwój, w którym 
konkretno-historyczna analiza mecha- 
nizmów władzy politycznej, funkcjono- 
wania aparatów państwowych, świado- 
mości politycznej i innych form ideo- 
logicznych wmontowanych w system 
sprawowania władzy w historii budo- 
wy socjalizmu w naszym kraju osa- 
dzona byłaby na pogłębionej, teoretvcz- 
nej podstawie socjalizmu naukowego. 
Zazwyrzaj rozwój ten był rozumiany 
bądź w duchu płaskiego socjologizmu, 
bądź w schematach tradycyjnej ideolo- 
£ii prawniczej. | 

Na łamach „Problemów marksizmu- 


-leninizmu" publikacje w tym zakre-- 


sie mają charakter przyczynkowy. W 
artykule J. J. Wiatra podjęta została 
kwestia stosunków między funkcjono- 
waniem państwa socjalistycznego a sie- 
rą konsumpcji w społeczeństwie (zaspa- 
kajania potrzeb). Rozważania w tym za- 


kresie są niezwykle doniosłe z punktu 
widzenia praktyki politycznej w wa- 
runkach społeczeństwa budującego 30- 
cjalizm. J. J. Wiatr nawiązuje w tych 
rozważaniach do tych tendencji we 
współczesnej politologii i socjologii 
(m. in, reprezentowanych przez neo- 
marksistów w RFN i w Stanach Zjed- 
noczonych), które wychodzą z założe- 
nia, że nie tyle społeczne stosunki pro- 
dukcji i związana z nimi struktura kla- 


'sowa, ile społeczne stosunki konsumnp- 


cji (sposób życia, charakter podziału i 
potrzeb zaspokajanych) i związane x 
nimi rozwarstwienie determinują cha- 
rakter państwa i są detenminowane z 
kolei przez system polityczny. i 

Opierając się na badaniach socjolo- 
gicznych naszej rzeczywistości politycz- 
nej lat siedemdziesiątych, J. J. Wiatr 
stwierdza, że „właściwe funkcjonowanie 
systemu politycznego wymaga zaspo- 
kojenia zarówno materialnych, jak kul- 
turalnych t politycznych potrzeb i aspi- 
racji społeczeństwa” i że „program roz- 
woju i pogłębienia demokracji socjali- 
stycznej wyrasta ze zrozumienia tej 
właśnie sprawy”. Główny problem po- 
lega nie na uznaniu znaczenia zaspo- 
kojenia tych potrzeb i aspiracji, lecz w 
realnym określeniu dróg osiągania tego 
celu. 

E. Erazmus podejmuje analizę funk- 
cjonowania socjalistycznego systemu 
politycznego z punktu widzenia „ak- 
sjologicznego”. Chodzi tutaj o ujęcie 


. wiadzy państwowej jako „warto ś- 


ci” klasy panującej. W ten sposób — 
zdaniem Erazmusa — można określić 
istotę i strukturę tego, co określa się 
„zasadami ustrojowymi i politycznymi”. 
Sądzę, że problematyka tą sprowadzą 
się właściwie do marksistowskiej teo- 
rli ideologii i roli aparatów ideologicz- 
nych w sprawowaniu władzy państwo 
wej, Tradycja marksistowską wypra- 
cowała tutaj pewne kategorie teorety- 
czne, które wymagają rozwinięcia i po- 
głębienia. Chodzi tu o kategorię pano- 
wania politycznego, hegemonii klasy ro- 
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botniczej i sojuszu klasowego. Konstrie 
owanie „axksjologii marxsistowskiej' ma 
wątpliwą wartość teoretyczną. Rozwa- 
Żania na temat tego, co to jest „zżasa- 
da”, są potrzebne w celu wyeliminowa- 
n.a ideologicznych i teoretycznych dwu- 
znaczności, które wiążą się z używa- 
niem i nadużywaniem tego terminu. 
Ale nie uzasadnia to potrzeby tworze- 
nia z tego terminu jednej.z podstawo- 
wych kategorii teoretycznych marksi- 


stowskiej teoril politycznej i społecz-. 


nej. „Zasady — pisze Erazmus — po- 
dobnie jak prawa i kategorie, mają 
swoją stronę obiektywną i subiektyw= 
ną... Zasady występują w postaci ide- 
alnego modelu zjawisk, procesów, aspi- 
rach 4 dążeń społeczno-politycznych, a 
ich treść zależy od procesów zachodza- 
cych w sferze obiektywnej rzeczywi- 
stości, a forma od stopnia uswiado- 
mienia sobie ich treści. Zasady odzwier- 
ciedlają zatem nie tylko istotę czy też 
prawa poznanych zjawisk t procesów 
społeczno-politycznych, lecz także in- 
tencje, postulaty, normy zobowiazujace 
ludzi i podmioty polityczne, w tym par- 
tie i państwo, do realizacji zawartych 
w nich celów”. W takim rozumieniu 
można bv powiedzieć po prostu, że ide- 


ologia w marksistowsko-leninowskim 


znaczeniu to usystematyzowany zbiór 
zasad, a więc terminologicznie „nowa- 
torskie”. rozważania o akxsjologicznym 
aspekcie zasad mieszczą sie i znajduią 
swoje wyjaśnienie w marksistowskiej 
teorii ideologii. | 

4. Analiza dwóch pierwszych nume- 
rów „Problemów  marksizmu-leniniz- 
mu” prowadzić może tv!lko do jedne- 


go wniosku: powstanie i istnienie te- © 


go rodzaju czasopisma teoretycznego u- 
prawiającego naukę marksizmu-len:- 
nizmu jest konieczne z punktu widze- 
nia politycznej praktyki budowy SoCja- 
lizmu, toczącej się walki ideologicznej i 
politycznej, jak też i z punktu widze- 
nia rozwoju i umocnienia teorii marxsi- 
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stowskiej w nauce. Nie może to być 
czasopismo eklektyczne nie uwzględ- 
niające istniejących rozbieżności i Spo- 
rów teoretycznych wśród marksistów. 
Łatwo powiedzieć, że nauce polskiej i 
polskiej praktyce politycznej. po- 
trzebne jest czasopismo teoretycz- 
ne, które stanowiłoby naukowy or- 
ganwojującego marksizmu Trud- 
niej sprostać temu zapotrzebowaniu. Na 
podstawie pierwszych numerów trud- 
ne mówić o w pełni ukształtowanym 


obliczu teonetycznych „Problemów mark- 


sGizmu-leniniznu"”. Przede wszystkim 
brak w nich sporów teoretycznych mię- 
dzy marksistami, jak też otwartej <on- 


-frontacji teorii marksistowskiej z bur- 


żuazyjnymi stanowiskami teoretyczno- 
-filozoficznymi i metodologićcznymni w 
nauce polskiej. 


W tej analizie zwróciłem uwagę na 
rozważania dotyczące struktury teore- 
tvczno-filozoficznej materializmu histo- 
rycznego oraz problemów wchodzących 
w zakres teorii socjalizmu naukowego. 
Na zakończenie należy podkreślić — pa- 
rafrazując słowa Lenina z artykułu O 
znaczeniu wojującego materializmu — 


że tego rodzaju czasopismo, jakim chcą 


być „Problemy marksizmu-leninizmu”, 
nie może spełniać swych funkcji bez 
„poważnej bazy filozoficznej”, tj. bez 
filozofii marksistowskiej, bez dialextv- 
ki materialistycznej. We wstepnym o- 
świadczeniu redakcyjnvm pomija się te 
kwestię (sądzę, że nie dlatego, że- 
by była ona sama .przez się zrozu- 
miała, oczywista), chociaż — jak to 
podxreślałem — w omawianych nume- 
rach jest ona obecna. Na razie nie spo- 
sób stwierdzić, czy ta obecność jest trwa. 
łym elementem linii programowej cza- 
sopisma i czy stanowi kryterium iego 
teoretyczno-filozoficznej partyjności, 


naukowości i zaangażowania się jedno- 


znacznego po stronie marksizmu-leni- 
nizmu. 
BOGUSŁAW PONIKOWSK!I 
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Walecka Irena - 11—12 125 Żurawicki Seweryn $ 43; 9 219 


Errata 


4 


do numeru 10/1983 
Dyskusja: ,Świadomość społeczna w Polsce i jej przeobrażenia” 


str. | Kolumna | | Wiersz Jest Powinno być 
125 | prawa 21 od dołu inteligencji _ intencji 
126 lewa | 1 od góry potwierdzenie - poświęcenie 


| 239 
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